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Konsolidacja partii 
- warunkiem jej odrodzenia 


STEFAN OLSZOWSKI 


VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR dotyczyło głównego dziś dla 
partii problemu: jej konsolidacji wewnętrznej — ideowej, politycznej 
i organizacyjnej oraz niezbywalnych obowiązków PZPR wobec klasy ro- 
botniczej i całego polskiego społeczeństwa. . 


Dla komunistów jest jasne, że podstawowym kałosE ach przezwycię 
żenia kryzysu politycznego w naszym kraju jest o enie na gruncie 
marksizmu-leninizmu znów zjednoczonej ideowo i zwartej w działaniu 
partii oraz przywrócenie i utrwalenie jej więzi z klasą robotniczą. To za- 
danie o wielkim społecznym i politycznym ciężarze gatunkowym określił 
I sekretarz KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski, mówiąc na VII Plenum 
o partii: ,„Umocni się ona i odbuduje swą przywódczą funkcję tylko wte- 
dy, gdy robotnicy odczują, iż jest im żywotnie potrzebna, że wyraża ich 
interesy, że służy ludziom pracy”. 


Kongsolidacji partii nie osiągnie się ani dekretem, ani najlepszą nawet 
uchwałą. Uchwała Komitetu Centralnego w tej kwestii jest was nie- 
odzowna. Ale o rezultacie zadecyduje nasze działanie. 


Ruch robotniczy zorganizował się po to, aby zmieniać życie. Czerpiąe 
swą siłę z idei marksistowsko-leninowskich, z dyskusji wypracowujących 
taktykę i strategię partii, z naukowej analizy rzeczywistości — kierował 
swą uwagę zawsze na główne zadanie: przebudowę i zmianę struktur 
klasowych, które negowały zasadę sprawiedliwości społecznej. W nowych 
zaś robotniczo-chłopskich:państwach inicjował, współtworzył i przewodził 
w walce o zbudowanie warunków, umożliwiających jej trwałe stosowanie. 


Partia, która bez względu na intencje i deklaracje swych członków oraz 
instancji izolowałaby się w praktyce od bezpośredniego uczestnictwa w ży- 
ciu, czy to z obawy przed ciosami wrogów, czy z nawyku do administra- 
cyjnych metod funkcjonowania, spodziewać się może tylko tego, że społe- 
czeństwo także będzie się od niej izolować. A wówczas na miejsce partii 
robotniczej wejdą inne, niemarksistowskie siły, 

Partia robotnicza nie może być zatem organizacją ograniczającą swą 
egzystencję do posiedzeń i zebrań, a zainteresowania — do wewnętrz- 
nych problemów. Byliśmy i jesteśmy ruchem politycznym klasy robotni- 
czej, oddziaływającym na bieg życia, przekształcającym je i doskonalącym. 
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W jakiej sytuacji znajduje się nasz kraj i nasza partia? W dniu 13 grud- 
nia 1981 r. został w Polsce zaprowadzony stan wojenny, na drodze w pełni 
legalnej, zgodnie z dyrektywą i intencją uchwał IV i VI Plenum Komitetu 
Centralnego. Na progu naszego ojczystego domu stanęło Wojsko Polskie, 
które zagrodziło drogę kontrrewolucji. Dlatego wszyscy patrioci krok 
ten popierają i będą popierać. Potwierdziło to w całej rozciągłości VII Ple- 
num KC przebiegiem obrad i podjętą uchwałą. 

Wprowadzenie stanu wojennego spowodowało eo najmniej dwa bezpo- 
średnie skutki pozytywne i dwa zjawiska zaostrzające pośrednio warunki 
bytu Polski. 

Pozytywne jest to, że zapanował spokój wewnętrzny, spowo- 
dowany rozbiciem trzonu kadry kontrrewolucji i udaremnieniem jej pla- 
nów politycznych, prowadzących do bratobójczej wojny. Co prawda, mu- 
siały zostać przejściowo ograniczone indywidualne prawa obywateli, ale 
zyskali oni rzeczywiste bezpieczeństwo osobiste. | 

Nastąpił również coraz bardziej widoczny wzrost normalizacji pracy: 
w gospodarce — przede wszystkim zaś narastanie tempa wydobycia surow= 
ców, zwłaszcza węgla. j 

Do okoliczności utrudniających sytuację Polski zaliczyć 
musimy w pierwszym rzędzie gwałtowne nasilenie zagranicznych, zwłasz- 
cza inspirowanych przez administrację amerykańską prezydenta Ronalda 
Reagana, bezpośrednich ataków na socjalistyczne, legalne władze polskie. 
Rozpętano agresję polityczno-propagandową i ekonomiczną na nasz kraj 
w zamiarze wygłodzenia naszego narodu i wywołania rozruchów społecz- 
nych przeciwko państwu. Tę niebywałą ingerencję w polskie sprawy we- 
wnętrzne wzmacnia dywersja radiowa, której celem jest bojkot praw stanu 
wojennego, zdyskredytowanie wszelkich reform oraz pobudzenie antyko- 
munistycznych ugrupowań do howych działań kontrrewolucyjnych. Żąda- 
nia Reagana wyrażają jego zawód rozwojem sytuacji w Polsce i równo- 
cześnie pragnienie, aby antykomuniści odzyskali w Polsce znów możliwość 
kontrrewolucyjnego działania. 

wezwaniom zewnętrznym odpowiadają jak echo próby powrotu 
do politycznej aktywności drugiego rzutu niektórych przedstawicieli anty- 
socjalistycznych ugrupowań „Solidarności”, z Konfederacji Polski Niepod- 
Jegłej i Komitetu Samoobrony Społecznej „„KOR”. Przejawem ich rzeczy” 
wistych zamiarów były rozruchy uliczne w Gdańsku w dniu 30 stycznia 
br. Doświadczeni dywersanci znów wypchnęli na ulice młodzież i podrost- 
ków — jak zwykle kryjąc się tchórzliwie za ich plecami. 

Próby ponownego zorganizowania się sił kontrrewolucji są zatem dru- 
gim przejawem negatywnym naszej wewnętrznej sytuacji. Na tym fron- 
cie spokoju będzie tym mniej, im więcej iluzji i fałszywych ocen mogły” 
by wywołać. wśród oponentów linii partii dążenia do reform i demokraty- 
zacji życia — deklarowane przez partię, Wojskową Radę Ocalenia Naro- 
dowego i państwo. Reformy i socjalistyczna demokracja nie będą służyć 
antysocjalistycznej opozycji, co do tego nikt nie powinien mieć złudzeń. 

Dzień 13 grudnia 1981 r. zamknął bezpowrotnie dwa okresy: anarchii 
1 antykomunizmu szerzącego się przed tą datą oraz przedsierpniowych 
metod działania, sprzecznych w swych skutkach z interesami ludzi pracy, 
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partii i socjalizmu. Ale otworzył nowe problemy, nowe zadania przed na- 
szą partią, przed polskimi komunistami. 

Nermalizacja sytuacji politycznej w Polsce, będąca skutkiem wprowa- 
dzenia stanu wojennego, oraz powrót gospodarki do życia stały się powo- 
dem wzrostu poparcia społecznego dla Wojskowej Rady Ocalenia Naro- 
dowego. Skupiające się w obywatelskich komitetach odrodzenia narodowe- 
go siły obywatelskie w ten sposób dają temu wyraz. 

W tych warunkach tym ważniejsza, tym bardziej paląca staje się kwe- 
stia samej partii, odzyskanie przez nią siły i znaczenia w społeczeństwie. 
To partia musi odpowiedzieć ludziom pracy na ich pytania o przyszłość. 
To ona = odpowiedzialność za to, jaka będzie przyszłość socjalistycz- 
nej Pols 


Procesy ozdrowieńcze, zachodzące w partii, przywracają znaczenie ideom 
marksizmu-leninizmu, uniwersalnym prawom i celom socjalizmu. J ednak- 
że ciągle jeszcze sytuacja w naszych szeregach jest skomplikowana, mimo 
iż klasowy trzon partii nie został zachwiany. 


Po pierwsze — zamęt ideowy, spowodowany wybuchań szeroko 
rozlanego konfliktu, a potem narastaniem fali kontrrewolucji, uaktywnił 
w partii te siły, które pozbawione wiedzy marksistowsko-leninowskiej 
lub poddawane wpływom koncepcji anarchosyndykalistycznych czy zgoła 
burżuazyjnych, podlegały łatwo sugestiom płynącym z ośrodków kierują- 
cych politycznie „Solidarnością”. Na ten grunt padały ziarna koncepcji 
oportunistycznych i prawicowych, odrzucających klasowe kryteria oceny 
sytuacji i marksistowskie poglądy. Skrajnym wyrazem tego było frakcyj- 
ne działanie tzw. struktur poziomych, skierowane w gruncie rzeczy prze- 
ciwko partii leninowsko-marksistowekiej, zmierzające do jej rozbicia, 

Po drugie — demagogia socjalna „Solidarności* — wymuszane 
podwyżki płac i skrócony przedwcześnie powszechny czas pracy — przyjęta 
została przez niektóre kręgi jako rzeczywisty sukces ludzi pracy. Gdy 
tymczasem to właśnie te fakty stały się jedną z przyczyn pogłębienia się 
chaosu na rynku. Pojawiły się fałszywe oceny, że powstanie „Solidarności 
było gwarancją zza przemian. Naiwność i uległość ideowa spo- 
wodowały, iż niektórzy towarzysze pogubili się, oddawali nawet legityma- 
cje partii. | 

Udział, w strajkach — później coraz bardziej pod naciskiem szantażu 
i fałszywie rozumianej soll i kołeżeńskiej — stawał się formą łama- 
nia lojalności wobec własnej partii. Tymczasem członkostwo w „,Solidar= 
ności” partyjnych robotników winno było polegać na walce o robotnicze, 
związkowe, socjalistyczne jej oblicze. 

Po trzecie — nacisk ataków antykomunizmu miał i ma jeszcze 
w części swój udział w osłabianiu jedności i siły naszych szeregów. Dołą- 
czyły się do tego oddziaływania o charakterze frakcyjnym, jawnie prawi- 
cowe i oportunistyczne, a z drugiej strony prymitywnie dogmatyczne. 
Ścieranie się odmiennych koncepcji programowych w partii powodowało 
jeszcze niedawno zamęt potęgowany przez to, że nacisk wydarzeń prowo- 
kowanych przez przeciwnika zmieniał niekiedy słuszne postanowienia w 
zmienny kurs praktyki politycznej. Dywersja radiowa, dywersja ulotkowo- 
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„prasowa „Solidarności”, próby usuwania ogniw partii z zakładów pracy 
oddziaływały na psychikę członków partii. 

Ten zamęt dzisiaj zanika. | 

W procesie oczyszczania się, równocześnie w procesie walki z kontr- 
rewolucją o utrwalenie socjalizmu w Polsce, możemy osiągnąć i osiągnie- 
my to, że staniemy się znów aktywną organizacją polityczną robotników 
— partią kierującą się nakazami moralnymi i ideałami, których głównym 
celem jest sprawiedliwość społeczna, dobro ludzi pracy, zwycięstwo auten- 
tycznego socjalizmu w naszym kraju. 

Najważniejsze jest dziś zrozumienie, że słowo partia — oznacza cała 
partia, że siowo ideowość — oznacza nieustanną walkę o zgodność 
słów i czynów na wszystkich szczeblach partyjnego działania. 

Każda załoga, każdy zespół pracowników, to zindywidualizowany orga- 
nizm społeczny. Podziały lub płaszczyzny porozumienia mają, być może, 
także zindywidualizowany charakter. Partia musi znać rzeczywiste na- 
stroje, zróżnicowanie postaw i dążeń. Jesteśmy zobowiązani uwzględniać 
je, liczyć się z nimi i przekształcać w pożądanym kierunku. Nie uczyni 
tego ani sam Komitet Centralny, ani Biuro Polityczne. Może to uczynić 
wyłącznie podstawowa organizacja partyjna. 

W procesie odradzania się siły partii — rola jej podstawowego ogniwa 
jest niezwykle ważna. A to oznacza, że ciężar tego zadania dźwigać musi 
każdy jej członek, każdy komunista. . | 


Wśród ludzi partii, zwłaszcza aktywu, ale także szerokich rzesz człon- 
kowskich trwa dyskusja nad drogami jej odrodzenia. Dominuje przy tym 
przekonanie, że powinno to oznaczać zdecydowane odcięcie się od wszel- 
kich wypaczeń, położenie raz na zawsze kresu możliwościom naruszania 
leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego, które z reguły prowadziło 
do ciężkich kryzysów. 


Członkowie PZPR pragną jasnej i jednoznacznej linii ideologicznej i po- 
litycznej swej partii, wysokiej jakości i moralnej czystości swych szere- 
gów, zdecydowanego trzymania się marksistowsko-leninowskich zasad. 
Takiej partii chce klasa robotnicza, wszyscy ludzie pracy. I taka partia 
jest potrzebna polskiemu narodowi. 


Każde odejście od tych wymogów drogo kosztowało partię, jej aktywi- 
stów i członków, chociaż odbywało się zawsze wbrew ich woli, wbrew 
sygnałom płynącym z organizacji partyjnych. Dlatego ideowe i polityczne 
odrodzenie partii jest tym większym pragnieniem i wolą jej najlepszych 
ludzi. 


Szkody partii, a także gorycz wywołały dwa okresy. W pierwszym, w la- 
tach pięćdziesiątych, polityka partii została zdominowana przez koncepcje 
dogmatyczne. Pod hasłami walki z rzekomym prawicowo-nacjonalistycz- 
nym odchyleniem nie tylko ignorowano wówczas narodową tradycję 
i specyfikę polskiej sytuacji, lecz niweczono również samorządność robotni- 
czą i chłopską, samorządność społeczną, tępiono naturalną wielonurtowość 
kultury, niemal identyfikowano patriotyzm z nacjonalizmem. Jest zna- 
mienne, że wielu z czołowych rzeczników tego kursu, zwłaszcza w dzie- 
dzinie nauki i kultury, przeszło później na pozycje oportunistyczne. Nie- 
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którzy z nich w ostatnich latach stali się po prostu jawnymi przeciwni- 
kami socjalizmu, występując pod hasłem „obrony swobód”, które wcze- 
śniej ze szczególnym zapałem dławili. 

Drugi okres, który wyrządził szkody szczególne całej partii wyznaczyły 
lata siedemdziesiąte, a zwłaszcza druga połowa tego dziesięciolecia. Okres 
ten nie był jednym pasmem błędów; nie ulega wątpliwości, że pierwsza je- 
go część przyniosła szybki rozwój gospodarczy i znaczny wzrost stopy Ży- 
ciowej społeczeństwa. Jednakże wraz z pojawieniem się trudności tzw. ści- 
słe kierownictwo partyjno-państwowe weszło na drogę woluntaryzmu go- 
spodarczego oraz oportunizmu ideologicznego i politycznego, coraz dalej 
zaczęło odchodzić od ideowych zasad socjalizmu. Musiało to przyczynić się 
do ciężkiego kryzysu. | 

W obu okresach główną przyczyną deformacji i błędów było zatem od- 
rzucanie w praktyce wskazań marksizmu-leninizmu, raz z pozycji sekciar- 
sko-dogmatycznych, drugi raz — z pozycji oportunistycznych. , 

Odrodzenie partii oznaczać zatem musi i jej powrót do marksizmu-leni- 
nizmu, do jego źródeł. 

Jesteśmy partią wywodzącą się z wielkich rewolucyjnych tradycji pol- 
skiej klasy robotniczej, jesteśmy spadkobiercami I Proletariatu, SDKPiL 
i PPS-Lewicy, Komunistycznej Partii Polski, wreszcie Polskiej Partii Ro- 
botniczej oraz Polskiej Partii Socjalistycznej — ich zjednoczeniowego nur- 
tu, który na bazie marksizmu-leninizmu powołał do życia PZPR. 

Zasady marksizmu-leninizmu mają charakter uniwersalny, stanowią ge- 

neralną wytyczną budowy socjalizmu w każdym kraju. Nie wolno od nich 
. odchodzić, trzeba się ich zdecydowanie trzymać. 

Równocześnie jednym z zasadniczych założeń sformułowanych i zawsze 
mocno podkreślanych przez Lenina jest twórcze stosowanie tych zasad, 
zgodnie z konkretnymi warunkami każdego kraju i tradycją każdego naro- 
du. 

Odradzając ideowo i politycznie naszą partię powinniśmy szczególnie 

to sięgać do programowego dorobku Polskiej Partii Robotniczej. To 
PPR związała nierozerwalnie sprawę wyzwolenia społecznego z wyzwole- 
a= narodowym. To PPR sformułowała i urzeczywistniła linię, w której 
niezłomna wierność dla marksizmu-leninizmu łączyła się z twórczym jego 
zastosowaniem w konkretnych warunkach naszego kraju — w nieustannej 
konfrontacji z realną rzeczywistością. Wielka w tym była osobista zasługa 
towarzysza Władysława Gomułki. 

W istocie rzeczy już wówczas, u początków budownictwa socjalistycz- 
nego sformułowana została twórcza linia łącząca uniwersalne zasady mar- 
ksizmu-leninizmu z tradycją historyczną, a jednocześnie z wymogami i po- 
trzebami nowego s Poczynając w początkach okresu od powrotu do 
demokratycznego ducha przedwojennej Konstytucji Marcowej i tzw. małej 
konstytucji, od zachowania wielopartyjnego systemu dostosowanego do 
zasad demokracji ludowo-parlamentarnej poprzez harmonijną odbudowę 
przemysłu | industrializację kraju, czego wyrazem był plan 3-letni, po- 

przez odpowiadającą pragnieniom wsi politykę rolną oraz nacisk na rozwój 
saoorzidi i spółdzielczości we wszystkich dziedzinach życia — po szacunek 


dla polskich tradycji patriotyczno-postępowych, całego historycznego do- 
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robku kulturalnego i: uznanie wkładu wszystkich bojowników w walkę 
o wolność naszego narodu — niezależnie od frontów i kierunków politycz- 
nych. Linia ta dawała słuszną odpowiedź na podstawowe pytania współ- 
czesności. Warto podkreślić, że właściwą odpowiedź dała PPR również 
w istotnej kwestii stosunków między państwem a Kościołem, stojąc na 
gruncie laickości nowoczesnego państwa polskiego, swobody wyznań, prze- 
ciwstawiając się wszelkim próbom wprowadzania politycznych podziałów 
społeczeństwa na niewierzących i wierzących. 

Nazwano to wówczas polską drogą budowy socjalizmu. Jej istotę stano- 
wiło właśnie twórcze dostosowanie uniwersalnych marksistowsko-leninow- 
skich zasad do naszych realnych warunków. 

Odwołujemy się do tego dziedzictwa, świadomi jego dzisiejszej również 
aktualności, wyciągając także wnioski z nowych warunków, jakie powstały 
w rezultacie całego dotychczasowego rozwoju socjalistycznej Polski i z po- 
trzeb naszego czasu. Nie ma żadnej sprzeczności między zastosowaniem 
uniwersalnych idei marksizmu-leninizmu a zrozumieniem i uwzględnie- 
niem specyfiki jakiegokolwiek kraju. Jest jedynie problem twórczego ich 
stosowania, które polega na stałym konfrontowaniu tych wskazań ze zmie- 
niającą się rzeczywistością, na troskliwym uwzględnianiu konkretnych 
warunków i historycznej tradycji, która jest żywotną siłą każdego narodu. 

A więc odrodzenie partii, to powrót do marksizmu-leninizmu, do twór- 
czego stosowania jego zasad, to podjęcie — na jego bazie — dzieła socjali- 
stycznej odnowy we współczesnych polskich warunkach. 

Stwierdzamy: nie ma powrotu do sytuacji kontrrewolucyjnego zagroże- 
"nia sprzed 13 grudnia, nie ma też powrotu do polityki 'sprzed sierpnia 
1980 r. Głosimy potrzebę głębokich reform w życiu gospodarczym, społecz- 
nym ł politycznym. Musimy być wszakże świadomi tego, że głównym po- 
wodem pogłębienia się w ubiegłym roku kryzysu ekonomicznego była dzia- 
łalność antysocjalistycznych ugrupowań, które burząc podstawy produkcji 
pragnęły, aby od tego runął gmach naszego państwa. 

Nie może być zatem nawet cienia iluzji, że w naszym systemie udałoby 
się komukolwiek stworzyć miejsce dla opozycji antykomunistycznej. Nie. 
ma go i nie będzie — ani w sferze gospodarki, ani społecznej, ani politycz- 
nej. Reformy socjalistyczne, demokratyzacja stosunków w państwie, po- 
rozumienie patriotów nie otworzą bram dla wrogich sił. Ich czas minął 
bezpowrotnie. 

Podstawowe sefosihy wytyczone przez IX Nadzwyczajny Zjazd, po- 
twierdzone w wystąpieniach generała Wojciecha Jaruzelskiego w imie- 
niu WRON, w Sejmie, na VII Plenum KC będą przeprowadzane stosownie 
do rozwoju sytuacji w kraju. Proces gospodarczy w uwarunkowaniach re- 
formy gospodarczej spowoduje rozliczne skutki, w tym także wzmocnie- 
nie demokratyzmu i samorządności całego społeczeństwa. W tym duchu 
biegną prace ustawodawcze dotyczące innych dziedzin, np. rad narodo- 
wych, samorządu terytorialnego, związków zawodowych czy A pra- 
sowego. 

Poszerzenie autentycznych form socjalistycznej demokracji sie oznacza 
zatraty klasowych jej treści. 

Generalne wytyczne i cele działań partii są tu jasne! 
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— Polska gospodarka narodowa powinna być gospodarką zdrową, a więc 
opartą na działaniach właściwych mechanizmów ekonomicznych. Prze- 
zwyciężenie kryzysu i rozwój gospodarczy służyć muszą przede wszystkim 
możliwie rychłemu stworzeniu normalnych warunków codziennego życia. 

— Społeczeństwo polskie powinno być społeczeństwem sprawiedliwym, 
a więc dbającym zarówno o ochronę warunków życia grup o najniższych 
zarobkach, jak też uwzględniającym kryterium wartości i wkładu pracy. 
Odbudowane samorządne i niezależne związki zawodowe będą w pełni 
szanowanym partnerem w tych sprawach. 

— Państwo polskie będzie państwem praworządnym, a więc bazującym 
na pełnym przestrzeganiu praw i obowiązków zarówno przez władzę, jak 
i jego obywateli, rozwijającym we wszystkich dziedzinach treści i formy 
socjalistycznej demokracji. 

W dążeniu do tych celów widzimy jasno potrzebę partnerskiej współ- 
pracy z sojuszniczymi stronnictwami — ZSL i SD, aktywnego współudzia- 
łu wszystkich organizacji i grup społecznych, dialogu z każdym środowi- 
skiem. Podtrzymujemy w pełni ideę budowy Frontu Porozumienia Naro- 
dowego, którego wstępną formą są powoływane coraz szerzej obywatelskie 
komitety odrodzenia narodowego. 


p” 


Główne obszary społeczne, z których partia musi czerpać swą siłę i o któ- 
rych zdobycie toczy się dziś walka między zwolennikami socjalizmu a jego 
wrogami, tworzą — klasa robotnicza, klasa chłopska i młodzież. 


Podstawę podstaw życia społecznego i narodowego stanowi klasa robot- 
nicza wraz z klasą chłopską, gdyż są one twórcami dóbr materialnych, 
które zapewniają źródło egzystencji biologicznej i społecznej ogółu Pola- 
ków, postępu i rozwoju. Nie przesłoni tego faktu ani zacieranie się różnie 
między pracą fizyczną i umysłową, ani waga nieodzownej przecież dla 
życia społeczeństwa i narodu twórczej działalności inteligencji naukowej, 
technicznej, humanistycznej i artystycznej. 


Tamta prosta prawda ukazuje realne uzasadnienie pierwszoplanowej 
roli klasy robotniczej, sojuszu robotniczo-chłopskiego. Wszyscy korzysta- 
my ił żyjemy z rezultatów pracy wytwórców dóbr materialnych, naszym 
obowiązkiem jest zatem zawsze o tym pamiętać i wspierać ich trud. Sza- 
cunek dla pracy ludzkiej jest nakazem moralnym socjalizmu. 


Dziś i w przyszłości główny front walki o wydźwignięcie kraju z kryzy- 
su, o upowszechnienie świadomości socjalistycznej, po prostu o socjalizm 
przebiega w zakładach przemysłowych i w gospodarce rolnej — wśród 
robotników i chłopów. Dlatego wyparcie z tych obszarów sił wrogich jest 
naszym głównym obowiązkiem. Zdobywanie tam wpływów ideowych, po- 
zyskiwanie zasobów robotniczego patriotyzmu dla pracy, dla socjalizmu 
jest podstawowym dziś celem. 

Przywrócić miejsce partii w życiu klasy robotniczej, zaś robotników 
w partii — oto jak można najkrócej ująć to wielkie zadanie. 

Nie osiągniemy tego bez przestawienia systemu naszej pracy — bez 
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rzeczywistego oparcia partyjnych działań o energię ideową robotniczych 
organizacji w wielkich zakładach przemysłowych, a chłopskich — w go- 
spodarce rolnej. Nie możemy być partią aktywu, musimy być robotniczą 
partią mas, partią robotniczo-chłopską. | 
_ Ukształtowana przez niemal cztery dziesiątki lat trwania socjalistycz 
nych stosunków klasa robotnicza osiągnęła wysoki poziom kwalifikacji 
i wiedzy. Dzielą ją różnice światopoglądowe, skutki niedawnych działań 
ośrodków antysocjalistycznych, nie brak również wpływów zwykłej demo- 
ralizacji. Ale większość tej klasy otwarta jest na szeroko pojęty postęp, 
na nowatorstwo socjalistycznej myśli społecznej, a także technicznej i nau- 
kowej. Dlatego i partia klasy robotniczej jest nosicielką tych cech. 

To otwarcie na nowatorstwo — wynikające z naukowej analizy życia 
i z inicjacji marksizmu-leninizmu, który zawsze poszukiwał nowych roz- 
wiązań — powoduje, iż nasza partia swą przewodnią rolę budować winna 
również na świadomości własnego miejsca w procesie społecznego rozwoju 
jako głównego nośnika postępu w każdej dziedzinie. Wyrazem tego jest 
jej program reform, od gospodarczej poczynając. 

Przedmiotem szczególnej troski partii jest młode pokolenie Polaków. 

Młodzież, zwłaszcza studencka i starsza młodzież szkolna, poddana zosta-. 
ła w ostatnich miesiącach największemu naciskowi fałszywych, antysocja- 
listycznych idei. Łatwo było tę niedoświadczoną życiowo grupę kierującą 
się emocjami oszukać, porwać i zapalić. Procesy kontestacji politycznej, 
wprowadzone cynicznie do młodych serc i myśli, zostały skierowane prze- 
ciwko socjalizmowi. Ale nie dotyczy to przecież całego pokolenia. Powra- 
cające oddziaływanie organizacji młodzieżowych będzie tworzyć odtrutkę 
na działanie tamtych poglądów. 

Dawne błędy wynikały z tego, że młodych traktowano raczej przedmio- 
towo. Czyniono coś dla nich, obiecywano im, planowano za nich. Tymcza- 
sem jedyną drogą rzeczywistego awansu w społeczeństwie, jedyną możli- 
wością stworzenia nowych, innych, lepszych warunków egzystencji ogółu 
młodych jest ich dojrzała praca, jest wzięcie ich własnych spraw w ich wła- 
sne ręce. Partia będzie temu sprzyjać. 

Program zmiany sytuacji młodzieży powinien być zatem wysunięty przez 
młodzież. Młodzi powinni stać się trwałym i aktywnym czynnikiem twór- 
czym — w gospodarce, nauce, kulturze. Jeśli nadal będziemy myśleć sta- 
'rymi kategoriami — że społeczeństwo winno robić coś dla młodzieży i za- 
miast niej — to nigdy nie zdołamy uzyskać jedności celów i działania wszy- 
stkich pokoleń polskiego społeczeństwa. , 

A ta jedność jest warunkiem rozwoju. Jej podstawę muszą stworzyć 
— trafne cele społeczne i gospodarcze, ukierunkować zaś — świadomość 
patriotyczna i szerokie, pełne szacunku dla innych spojrzenie, którego ja- 
sność wynikać winna z blasku idei internacjonalizmu. 

Odrodzenie partii, to zatem także jej pełny powrót do szczytnych idei 
internacjona:izmu. 

Dla patriotów polskich nie ma odwrotu od zasady, której słuszność po- 
twierdziła historia, że jedyną drogą utrwalenia niepodległości, suweren- 
nego bytu i autorytetu współczesnego państwa polskiego jest dziś i w przy- 
szłości umacnianie jego ścisłych, przyjaznych, internacjonalistycznych sto- 
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sunków x sąsiadami, z socjalistyczną wspólnotą kowosśli aa gospo 
darczą i militarną. 

Porządek jałtańsko-poczdamski przyniósł Polsce zwarte etnicznie i "bez- 
pieczne terytorium, trwałe granice, pokojowy byt państwowy i przyczynił 
się do wzrostu jej roli i autorytetu w Europie. Podstawą gwarancji dla 
nas jest Układ Warszawski i członkostwo w Radzie Wzajemnej Lomocy 
Gospodarczej. 

Polska w tym okresie zmasowanych ataków sił imperializmu nie jest, 
jak była w 1939 r., osamotniona. Polska była, jest i będzie socjalistycznym 
państwem i narodem. Formułuje kierunki swej polityki i ustala swój model 
życia w sposób samodzielny i suwerenny, w myśl własnych, długotrwa- 
łych interesów i wskazań. Nie zmienią tego ani groźby, ani A poli- 
tyczny, ani agresja propagandowo-dywersyjna. 

Pod naciskiem administracji amerykańskiej rządy państw Europy Za- 
chodniej dopingówane są coraz, ostrzej do zmiany dotychczasowych swych 
związków z socjalistyczną Polską. Cenimy jako naród suwerenność na rów 
ni z innymi, a dziś zwłaszcza z baczną uwagą obserwujemy jej przejawy 
w lych państwach, które formułują swój odmienny od amerykańskiego, 
Sone i stosunek do Polski. Odnosimy Się do tego wysiłku z szacun- 

em. 

Jednakże najwyższy szacunek żywimy dla naszych ideowych przyja- 
ciół, którzy są zawsze z nami, kierując się wskazaniami proletariackiego 
internacjonalizmu. 

Swój internacjonalizm czerpiemy z najlepszych wolnościowych i patrio- 
tyczno-postępowych tradycji narodu polskiego, z rewolucyjnych tradycji 
proletariatu polskiego i rosyjskiego. Czerpiemy go równocześnie z naszej 
maricsistowsko-leninowskiej ideologii. Międzynarodowy ruch robotniczy, 
którego ogniwem jest nasza partia, nazwał tę ideę klasowej jedności ludzi 
pracy proletariackim internacjonalizmem. 

Wyraża się on szczególnie w naszym stosunku do bratniej Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego, do partii Lenina, w umacnianiu polsko- 
-radzieckiej przyjaźni i sojuszu, potrzebnych obydwu narodom i 
a dla nas stanowiących najważniejszą gwarancję trwałej niepodległości, 
terytorialnej integralności i bezpieczeństwa Polski. Nasze więzi ze: Związ- 
kiem Radzieckim są nienaruszalne i partia zdecydowanie. przeciwstawi 
się wszelkim próbom ich osłabienia. 

Obydwie nasze partie i nasze państwa będą umacniać te - braterskie 
stosunki. Jest to dla nas szczególnie-ważne dziś, gdy Polska musi przezwy- 
ciężyć kryzys i wrócić na drogę rozwoju. 

Potwierdziły ten kierunek rezultaty ostatniej wizyty naszej partyjno- 
„państwowej delegacji w ZSRR i rozmowy między I sekretarzem KC PZPR 
tow. Wojciechem Jaruzelskim a sekretarzem generalnym KC KPZR tow. 
Leonidem Breżniewem. „Polska Związek Radziecki — mówi wspólny 
komunikat, wydany po tej wizycie — nadal będą wnosić wkład w umoc- 
nienie braterskiego sojuszu państw-stron Układu Warszawskiego, który 
festynie ich bezpieczeństwo, zapewnia współdziałanie w walce o utrwa- 

lenie pokoju w Europie i na całym świecie. Będą one ze wszech miar 
się do dalszego rozszerzania i pogłębiania współpracy w ra- 
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mach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej dla zapewnienia maksymal- 
nie efektywnego wykorzystania wszystkich możliwości międzynarodpwego 

u pracy, kooperacji i specjalizacji produkcji celem stworzenia wa- 
runków stalego rozwoju gospodarki socjalistycznej, pełniejszego zaspoko- 
jenia potrzeb ludzi pracy”. 

Internacjonalizm naszej partii, a także socjalistycznego państwa polskie- 
fe to zatem umacnianie całej wspólnoty państw socjalistycznych, tch po- 

tyczno-obronnego sojuszu — Układu Warszawskiego, rozwijanie działal- 
nosci Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. | 

Partia nasza ma silne poczucie przynależności do międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, do całego światowego frontu sił 
postępu i pokoju. | | 

Mamy równocześnie świadomość, że siły imperialistyczne, pchane w tym 
kierunku przez administrację prezydenta Reagana, zmierzają nie tylko do 
wznowienia zimnej wojny. Nowy wyścig zbrojeń, który został znów zaini- 
cjowany w połączeniu ze wzmaganiem napięć politycznych, stwarza dziś 
realne zagrożenie nową wojną światową. Koła militarne USA nie ukrywa- 
ją przy tym, że początek jej widziałyby w konflikcie nuklearnym na tere- 
nie Europy. ! 

W pelni słuszne jest stanowisko, wyrażone przez sekretarza generalnego 
KC KPZR, tow. Leonida Breżniewa, że są to koncepcje otwierania drogi 
do katastrofy współczesnej cywilizacji, Wszyscy polscy patrioci popierają 
gorąco propozycje Związku Radzieckiego zmierzające do zapobieżenia te- 
mu groźnemu rozwojowi sytuacji. 

Nasze oddanie sprawie pokoju wynika ze straszliwych doświadczeń na- 
rodu polskiego, z pragnienia ochrony tego najwyższego dobra, którym cie- 
szymy się dopiero od 37 lat. Wypływa ono równocześnie z naszej ideologii, 
gdyż socjalizm i pokój są synonimami od początków ruchu robotniczego. 

W tej trudnej i skomplikowanej sytuacji międzynarodowej PZPR podję- 
ła ogromną odpowiedzialność za wyprowadzenie Polski z głębokiego kry- 
zysu — na drogę rozwoju. Warunkiem tego jest przezwyciężenie podzia- 
łów w społeczeństwie, odzyskanie przez partię zaufania klasy robotniczej 
i calego narodu. Wypełnić to historyczne zadanie może tylko partia mar- 
kaistowsko-leninowska, której siła polega na mocy tych idei, na ideowej, 
politycznej i organizacyjnej jedności. | 

Daje temu dobitny wyraz uchwała VII Plenum KC stwierdzająca, że 
„Komitet Centralny uznaje za niedopuszczalne prowadzenie w partii dzia- 
łalności frakcyjnej. Należy wydać zdecydowaną walkę poglądom oportuni- 
stycznym i sekciarskim, przeciwstawiać się wszelkim przejawom działań 
ych w jedność partii, niezgodnych ze statutem i wymogami cen- 
tralizmu demokratycznego”. 

Konsolidacja partii na gruncie marksizmu-leninizmu, przywrócenie 
trwałości jej związków z własnym społeczeństwem, przede wszystkim zaś 
z własną klasą — z klasą robotniczą, jest naglącą i bezwzględną koniecz- 
NoŚCIĄ. 

VII Plenum Komitetu Centralnego naszej partii stanowi niezwykle waż- 
ny krok na tej drodze. Mamy już pierwsze dokonania o wielkiej wadze, 
których nie zdołały zniweczyć działania naszych wrogów. Proces przeobra- 
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żeń 1 odrodzenia został bowiem zapoczątkowany przez IX Nadzwyczajny 
Zjazd, a rozwijały go kolejne plena KC, w tym zwłaszcza ostatnie VII Ple- 
Wielkie znaczenie mieć będzie ogólnopartyjna debata nad projektem 
deklaracji programowej PZPR: O co walczymy, dokąd zmierzamy?, któ- 
ry z wołi VII Plenum przedstawiono do dyskusji członkom partii. Potrzeba 
określenia w nowych, przełomowych warunkach historycznych jasnych 
zasad ideowo-programowych partii jest w pełni oczywista. Może to odegrać 
niezwykle istotną rolę w umacnianiu naszych szeregów. Rozpoczął się już 
proces konsolidacji partii, której kierunek wyznaczył nowy jej statut i jej 
polityczny program. 

Trzeba się tego trzymać, tym kierować, o to nieustannie walczyć — w 
każdej organizacji partyjnej, w każdej instancji. To musi być dewiza każ- 
dego PZPR-owca. 


FRANCUSKA PARTIA KOMUNISTYCZNA 


3 Place du Colonel Fabien 
Paryż 18 | 
, ARENE generalny 
po | Paryż, dn. 23 grudnia 1981 r. 
Wojciech JARUZELSKI 


Premier 


Panie Premierze i Drogi POWARZYNE, 


w obliczu bardzo poważnej si, w jakiej znajduje się Wasz kraj, 
w imieniu Biura Politycznego naszej partii pragnę wyrazić zatroskanie ko- 


spr goazei francuskich, miliogów szczerych przyjaciół Polski socjalistycz- | 


we Francji. Obecne wydarzenia głęboko nas poruszają. 
klasy robotniczej, do narodu polskiego należy rozwiązanie trudnych 
i złożonych problemów Polski. Daleka jest nam pretensja do pouczania 


Was, do występowania jako doradców. Odrzucamy wszelką ingerencję w 


rozwiązywaniu zagadnień, które należą wyłącznie do narodu polskiego. Ale 
dzisiaj wydaje się nam celowe zwrócić się do Was. 

Od ponad roku śledziliśmy z zainteresowaniem wysiłki podejmowane 

w Waszym kraju dla przezwyciężenia ciężkich błędów i poważnych zawi- 
nień, które zaszkodziły socjalizmowi i tkwią u źródeł obecnego kryzysu oraz 
dla wejścia na drogę reform, koniecznych dla rozwoju socjalistycznego 
społeczeństwa polskiego. 
- Niestety trudności i licytowanie się doprowadziły do sytuacji, która spo- 
wodowała wprowadzenie przez Was stanu wyjątkowego. Jesteśmy przy- 
wiązani do wolności i uważamy, że rozwój demokracji jest podstawową 
sprawą w socjalistycznym społeczeństwie: toteż chociaż taki stan wyjąt- 
kowy jest przewidziany przez Konstytucję Polski na wypadek najwyższej 
konieczności żałujemy pod każdym względem, że doszło do tego i boleśnie 
odczuwamy zawieszenie swobód obywatelskich, aresztowania, internowa- 
nia, jakie ten stan z sobą pociąga. 

Już od pierwszych godzin i niezależnie od tego, jak dalece było to trudne 
dla nas, odmówiliśmy przyłączenia naszego głosu do złorzeczeń i żądań 
tych, którzy we Francji chcieli rozpętać namiętności i nienawiść, pchnąć 
Waszych rodaków w krwawą awanturę, doprowadzić do umiędzynarodo- 
wienia sprawy polskiej. Przeciwnie, uznaliśmy, że należało wszystko uczy- 
nić, aby uniknąć rzeczy niepowetowanej: wojny ażeaiośky zewnętrznej in- 
terwencji; wszystko uczynić, aby można było -wprowadzić niezbędne refor- 
my dla rozwiązania w ck problemów gospodarczych, społecznych, de- 
mokratycznych. 

"Tak Wy, jak i my wiemy z doświadczenia, za jaką cenę ludzie pracy, na- 
rody zdobywały każde prawo, każdą swobodę, każdy postęp. Dla. przykła- 
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du, kraj Wasz zbyt często stawał się polem bitwy. Przeżył wieki rozdar- 
cia i ciemiężenia, a nawet zniknięcie jako państwo. Po cierpieniach zada- 
nych przez hitlerowskie Niemcy, odzyskał niepodległość i jedność wew- 
nątrz ostatecznych granic; podniósł się z ruin i rozpoczął, nie bez kolejnych 
kłopotów, ogromną socjalistyczną przemianę. Ponieważ chodzi o życie mi- 
lionów ludzi pracy, milionów Waszych współobywateli, ponieważ uważa- 
my, że było już za wiele rannych i poległych do opłakiwania, odrzucamy 

myśl, że polska krew mogłaby polać się w tragedii wojny domowej. Uwa- 
żamy, że socjalistyczne społeczeństwo powinno potrafić rozwiązywać kon- 
flikty — jakkolwiek ostre byłyby — inaczej niż za pomocą zderzenia i roz- 
pętania przemocy. Oto pierwsza myśl, która nam przyświecała. 

Natchnęła nas także wielowiekowa przyjaźń, jaką żywią do siebie oba 
a. narody. Od dawna już utkały się szczególne więzi między naszymi 

Przyjaźń ta wynika również z poczucia solidarności, jakie ma- 
ją oba nasze narody; jakiekolwiek były wstrząsy w Europie, nigdy nie wal- 
czyły one przeciwko sobie; często były sojusznikami, a kiedy nimi nie były 
drogo za to płaciły. Dla wielu ludzi pracy, dla komunistów przyjażń ta 
wzbogacana jest gorącym braterstwem rewolucyjnym. Ponieważ idzie tu 
o żywotne interesy narodu polskiego, o przyszłość i rozwój socjalizmu 
-w Polsce, ponieważ w największym interesie Francji, jej ludzi pracy, leży 
dziś istnienie silnej socjalistycznej Polski, życzymy, aby w Waszym kraju 
zachowane zostały możliwości zgromadzenia wszystkich narodowych sił po 
to, by Polacy sami rozwiązali problemy swego socjalistycznego rozwoju. 
Oto nasz drugi powód. 

Wreszcie kieruje nami troska o pokój, bezpieczeństwo, rozbrojenie w Eu- 
ropie i na świecie. I jest to także troska o współpracę, która leży w intere- 
sie obu naszych krajów w każdej dziedzinie. Ponieważ w grę wchodzą wy- 
mogi naszej epoki, wspólne dla obu narodów, jak i dla mężczyzn, kobiet 
i młodych wszystkich krajów, uważamy, że nakazem chwili jest uniknię- 
cie tworzenia ogniska napięć i konfliktów w centrum Europy. Przywiązu- 
jemy do tego tym większą wagę, że naszym celem jest równoczesne roz- 
wiązanie bloków militarnych. Ochrona pokoju międzynarodowego wraz ze 
spokojem wewnętrznym — oto trzeci powód zajęcia przez nas stanowiska. 

W swojej olbrzymiej większości ludzie pracy we Francji nie ulegli pró- 
bom, jakie u nas podejmowano w cełu odrodzenia ducha wypraw krzyżo- 
wych i zimnej wojny. Potrafili wyrazić głęboką przyjaźń do Polski r jej 
ludzi pracy wykazując poczucie odpowiedzialności, które — w najtrud- 
niejszych okolicznościach, jest sprawdzianem rzeczywistej solidarności. 

Toteż w chwili, kiedy wydają się zarysowywać możliwości orientacji na 
wyjście pokojowe, z całego serca pragniemy realizacji idei i podstawo- 
wych zobowiązań zawartych w Waszym orędziu skierowanym 13 grudnia 
do narodu polskiego i w innych Waszych późniejszych deklaracjach. Bo- 
wiem te idee i zobowiązania odpowiadają — jak sądzimy — pragnieniom 
francuskich ludzi cy , fizycznych i umysłowych, których obchodzi so- 
ejalizm w Polsce albo po prostu przyszłość Polski. Odpowiadają one war- 
tościom i zasadom, do których, jeżeli idzie o nas, jesteśmy głęboko przy- 


Przypomniałem nasze przywiązanie do swobód, których wzmocnienie 
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towaliśmy fakt, że stwierdziliście wyjątkowy i tymczasowy charakter pod- 
jętych od 13 grudnia kroków oraz że deklarujecie odrzucenie ustanowienia 
dyktatury wojskowej, zaznaczając, że „żadnego z polskich problemów nie 
można na dłuższą metę rozwiązać przemocą”. Pragniemy, abyście mogli, 
w najkrótszym czasie, znieść wszystkie kroki wyjątkowe, przywrócić swo- 
body i zapewnić ich rozwój w ramach silnego demokratycznego państwa. 

Podkresliłem znaczenie, jakie ma w naszych oczach dla wzmocnienia 
i rozwoju socjalistycznego społeczeństwa realizacja całokształtu kroków 
łączących skuteczność gospodarczą ze społecznym postępem i pogłębioną 
praktyką demokracji we wszystkich dziedzinach. Odnotowaliśmy Wasze 
deklaracje, że nie może być mowy o powrocie Waszego kraju do praktyk 
sprzed sierpnia 1980 r. i że uczynicie wszystko dla obrony i jak najszybszej 
realizacji „zasadniczych treści socjalistycznej odnowy”. Życzymy, aby pro- 
ces ten postępował, utwierdzał się i udał. 

Podkreśliłem znaczenie, jakie przywiązujemy do sprawy skupienia 
wszystkich możliwych sił dla budowy i rozwoju socjalistycznego społe- 


czeństwa. Odnotowaliśmy, że potwierdziliście potrzebę szerokiego poro-. 


zumienia narodowego, opartego na tradycjach i realiach Waszego kraju, 
łączącego różne składowe siły: partię, o której powiedzieliście, że musi po- 
wrócić do swoich ideałów i usunąć „błędy i wypaczenia”; większość naro- 
du i młodzież; „zdrowy nurt robotniczy w »Solidarnoście”, który, jak to 
powiedzieliście, „własnymi siłami i we własnym interesie wyeliminuje 
zwolenników konfrontacji”; Kościół, którego „patriotyczne pozycje” doce- 
niliście. Życzymy, abyście to osiągnęli. 

Wreszcie, wiecie jak bardzo jesteśmy przywiązani do niezależności i su- 
werenności naszego własnego kraju. Dlatego rozumiemy, że inne narody 
mają — podobnie jak my — wolę zapewnienia swej niezależności i su- 
werenności narodowej, w poszanowaniu zawartych sojuszów i w potwier- 
dzeniu międzynarodowej solidarności. Odnotowaliśmy, że wyraziliście takie 
pragnienie łącząc je z obowiązkiem rozładowania kryzysu przez Polskę 
i usunięciem niebezpieczeństwa własnymi siłami. Przywiązujemy jak naj- 
większą wagę do tego, aby problem polski nie był umiędzynarodowiony 
i pragniemy, by pokój i międzynarodowa współpraca zostały w ten sposób 
zachowane. | 

Jestem pewien, że zrozumiecie sens tego listu. 

Jesteśmy przekonani, że nie ma modelu socjalizmu. My sami walczy- 
my o socjalistyczne społeczeństwo oryginalne, demokratyczne, samorządo- 
we, które osiągnie sprawiedliwość, wolność, braterstwo w rozkwicie fran- 
cuskiej osobowości narodowej. 

Jesteśmy świadomi olbrzymich wysiłków, jakich wymaga naprawa, dzię- 
ki której Polska będzie mogła opatrzyć swoje rany, zapewnić postęp swoje- 
go socjalistycznego społeczeństwa, uwydatniając w pełni wartości jej bo- 
gactw, zaspokajając żywotne interesy narodu, rozwijając w swobodzie zdol- 
ności ludzi pracy. 

Życzymy, aby ludzie pracy, lud i naród polski to osiągnęli. Oto nadzieja, 
którą pragnąłem się z Wami podzielić. 


Proszę przyjąć Panie Premierze i Drogi Towarzyszu zapewnienie o moich 
braterskich uczuciach. | | 

| (—) GEORGES MARCHAIS 
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PARTI COMMUNISTE FRANCAIS 
3 Place du Colonel Fabien 
Paris 19 


Secrótalre gźnćral ; , 
Paris, le 23 dócembre 1981 


Wojciech JARUZELSKI 
Premier Ministre 


Monsieur le Premier Ministre et cher camarade, 


Devant la situation trós grave que connaft votre pays, au nom du Bureau poli- 
tique de notre parti, je vous exprime lómotion des communistes francais, des 
milliong d'amis sincdres que la Pologne socialiste compte en France. Les ćvćne- 
ments actuels nous touchent profondóćment. 

C'est h la clase ouvriere, au peopie polonais qu'il appartient de rósoudre les 
probltmes ditficiles et complexes de la Pologne. Loin de nous la pretention de 
vous donner des legons, de nous ćriger en conseilleurs! Nous nous refusons h toute 
ingórence dans le reglement de questions qui sont du seul ressort de la nation 
polonaise. Mais aujourd'hui, il nous semble uthe de nous adresser h vous. 

Depuis plus dun an, nous avons suivi avec intórćt les efforts entrepris chez 
vous pour surmonter les lourdes fautes et les graves erreurs qui ont nui au 8o- 
cialisme et sont h Vorigine de la crise actuelle, et pour s'engager sur le chemin 
des róformes nócessaires au dćveloppement de la sociótć socialiste polonaise. 

Malheureusement, difficultćs et surenchóres ont aboutj A une situation qui vous 
a amenć h dócróter lćtat d'exception, Nous sommeg attachós h la libertć et nous 
pensons que lessor de la dćmocratie est fondamental dans la socićtć socialiste: 
aussi, bien que cet óćtaż dexception soit próvu par la Constitution de la Pologne 
pour le cas d'extrómme urgence, nous regretton h tous ćgards que vous y ayez śtó 
eonduit et ressentons de facon douloureuse la suspension des libertós publiques, 
les arrestations, les internements qu'il comporte. 

Die les premiżres heures, et si difficiie que oe (Ót pour nous, nous avons refusó 
śe móler notre voix aux imprócation et aux injonctions de ceuz qui, en France, 
woulaient exacerber les passiona et les haines, pousser vos concitoyens vers une 
sventure sanglante, aboutir A une internationalisation du probleme polonais. Au 
eontraire, nous avons estimó qu'il convenait de tout laire pour śviter lirróparabie: 
la guerre civile, I'intervention extćrieure; de tout faire pour que puissent Śtre mises 
en oeuvre les rótormes indispensables afin de rósoudre en Pologne les problemes 
dGordre śconomique, social, dómocratique. 

Vous et nous, nous savons par expórience h quel prix leg travailleurs, les peuples 
ent dh conqućrir chaque droit, chaque libertć, chaque progrós. Trop souvent, par 
enempie, votre pays a Śtć un champ de bataille. II a connu des siecles de dśchi- 
samemta et doppression, et móme sa disparition en tant qu'Etat. Apres le martyre 
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infligć par I'Allemagne hitlórienne, il a recouvrć lindćpendance et Iunitć a in- 
tórieur de frontieres dófinitives; il s'est relevć de ses ruines et a entrepris, non 
sans viciasitudes, une immense transformation socialiste, Parce qu'il y va de la 
vie de millions de travailleurs, de millions de vos compatriotes, parce que nous 
considćrons qu'il y a dćja trop de blessćs, de morts 4 dćplorer, nous repoussons 
Vidóe que le sang polonais pourrait dtre rćpandu dans la tragódie d'une guerre civile. 
Nous estimong qu'une societe socialiste doit parvenir 4 resoudre les conflits, si aigus 
soient-ils, autrement que par l'affrontement et le dćchainement de la violence. Voila 
la premiere pensće qui nous a guidćs. 


Ce qui nous inspire ćgalement, c'est lamitić, plusieurs fois sóculaire, qui porte 
nos deux peuples lun vers l'autre. Depuis longtemps des liens particuliers se sont 
tissós entre nos patries. Cette amitić rćsuite aussi de la conscience que nos deux 
nations ont de leur solidaritć: quels qu'aient 6ćt6 les bouleversements de I Europe, 
jamais nos deux peuples ne se sont combattus; ils furent souvent allićs; et quand 
ils ne le furent pas, ils en payćrent la prix. Pour beaucoup de travailleurs, pour 
Jes communistes, cette amitić s'enrichit d'une (raternitć revolutionnaire ardente. 
Parce qu'il ya va des intćróts vitaux de la nation polonaise, de l'avenir et de I'essor 
du socialisme en Pologne, parce que la France, ses travailleurs ont le plus grand 
intóret aujourd'hui a lexistence d'une Pologne socialiste forte, nous souhaitons que 
soient preservćes dans votre pays les possibilitós d'un rassemblement de toutes les 
forces nationales afin que les Polonais resolvent eux-mómes les problemes de leur 
developpement socialiste. Voila notre deuxieme raison. 


Ce qui nous anime enfin, cest le souci de la paix, de la sćcuritć, du desarmement 
en Europe et dans le monde. Et c'est le souci de la coopćration que nos deux pays 
ont grand intóret a entretenir en tout domaine. Parce qu'il y va de ces nócessitćs de 
notre ćpoque, communes A nos deux nations, ainsj qu'aux hommes, aux femmes, 
aux jeunes de tous les pays, nous pensons qu'il est impóratif dóćviter que ne że 
cróe un foyer de tensions et de conflits au centre de I Europe. Nous y attachons 
d'autant plus de prix que nous avons pour objectif la dissolution simultanóće des 
blocs militaires. Sauvegarder la paix internationale en meme temps que la paix 
civile: voila le troisieme motit de notre prise de position. 

Dans leur immense majoritć les travailleurs francais n'ont pas cćdć aux tentativos 
visant chez nous A ressusciter un esprit de croisade et de guerre froide. lls omt su 
manifester leur amitić profonde pour la Pologne et pour ses travailleurs en falsant 
preuve de ce sens des responsabilitćs qui exprime, dans les circonstances les plus 
graves, la solidaritć vćritable. 

C'est dire de quel coeur, au moment od semblent se dessiner des possibilitós de 
s'orienter vers une issue pacifique, nous souhaitons la mise en application d'idóes 
et d'engagements fondamentaux contenus dans votre message du 13 dócembre h la 
nation polonaise et dans d'autres dóclarations que vous avez faites ensuite. Car ces 
idóeg et ces engagements rćpondent, pensons-nous, aux souhaits des travailleurs 
frangais, manuels et intellectuels, qui se sentent concernćs par le socialisme en 
Pologne ou tout simplement par Iavenir de la Pologne. Ils correspondent A des 
valeurs et A des principes auxquels nous sommes, pour notre part, profondćment 
attachćs. 

Je viens de vous rappeler notre attachement aux libertćs dont la consolidatioa 
et Fextension participent, selon nous, de l essence meme du socialisme. Nous avons 
pris note du fait que vous avez affirmó le earactóre exceptionnel et temporaire des 
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mesures prises depuis le 1$ dócembre et que vous Jóclarez refuser linstauration 
d'une dictature militaire, en indiquant qu' „on ne saurait resoudre 4 l'avenir aucun 
probleme polonais par la violence”. Nous souhaitons que vous puissiez capporter 
dans les meilleurs dćlais toutes les mesureg d'exception, rćtablir les libertćg et 
assurer leur expansion dans le cadre dun Etat dćmocratique fort. 


Ja vous ai dit limportance que revót h nos yeux, pour laffermissement et le 
dćveloppement de la socićtć socialiste, la mise en oeuvre d'un ensemble de mesures 
alliiant lefficacitć ćconomique, le progrós social et lexercice approfondj de la dćmo- 
cratie dans tous les domalnes. Nous avons pris note de vos dóclarations selon 
lesquelles il ne saurait Śtre question que votre pays revienne aux pratiqueg d'avant 
ao0t 1980 et selon lesquelles vous entendez tout faire pour dótendre et mettre en 
oeuvre le plus vite possible „ies contenus fondumentaux du renouveau socialiste”. 
Nous souhaitons que ce processus avance, salfirme et rćussisse. 


J'ai marquć lintóret que nous portons A un ressemblement de toutes les forces 
possibles pour construire et dóvelopper la socićtć socialiste. Nous avons notć que 
vous avez rćaffirmó la nócessitć d'une large entente nationale, sappuyant sur les 
traditions et les rćalitós de votre pays et en incluant les composantes diverses: le 
parti, dont vous avez dit qu'il doit revenir % son idćal et ćliminer „les erreurs et 
les altóśrations”; la majoritć du peuple et la jeunesse; „le courant ouvrier sain qui 
existe A oSolidaritć«” et qui, avez-vous dit, „ćliminera par ses propres forces, dans 
<on propre intórćt, les partisans de la confrontation”; VEglise, dont vous avez 
apprócić „ies positions patriotiques” Nous souhaitons que vous y parveniez. 


Enfin, vous savez combien nous tenons A Iindópendance et a la souverainetć de 
notre propre pays. Aussi comprenons-nous que les autres peuples aient, comme nous, 
la volontć d'assurer leur indćpendance et leur souverainetć nationale, dans le respect 
des alliances conclues et dang Il'affirmation de la solidaritć internationale. Nous 
notons que vous avez exprimć cette aspiration en y rattachant l'obligation pour la 
Pologne de dóćsamorcer la crise et dóliminer le danger par ses propres moyens. 
Nous attachons le plus grand prix A ce que le probleme polonais ne soit pas inter- 
nationalisć et souhaitons qu'li soit ainsi possible de prćserver la paix et la 
cooperation internationale. | 

Je suis certain que vous comprendrez le sens de cette lettre. 


Nous sommes convaincug quil n'existe pag de modele de socialisme. Nous luttons 
nous-znómes pour une socibtć socialiste originale, dćmocratique, autogestionnaire, qui 
róalisera la justice, la libertó, la fraternitć en ćpanouissant ia personnalitć nationale 

Nous sommes bien conscients des immenses efforts quimplique le redressement 
gróce auquel la Pologne pourra panser ses blessures, assurer le progres de sa 
sosićtć socialiste, en mettant pleinement en valeur ses ressources, en satisfaisant les 
intórStse vitaux de son peuple, en faisant sćpanouir les capacitós de ses travailleurs 
dans la libertć. 

Nous souhaitons que les travailleurs, le peuple polonais, la nation polonaise 
y parviennent. Tel est lespoir dont je tenais A vous faire part. 

Recevez, Monsieur le Premier Ministre et cher camarade, l'assurance de mes 
sentimenta fraternele 


GEORGES MARCHAIS 
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Drogi Towarzyszu! 


Otrzymałem Wasz list z 23 grudnia. W imieniu Biura Politycznego KC 
PZPR pragnę Wam podziękować za wyrażone w nim zrozumienie trudnej 
sytuacji, w jakiej znalazł się nasz kraj, oraz za stanowisko, jakie wyrazi- 
liście wobec tego, co dzieje się w Polsce. W liście Waszym widzimy po- 
twierdzenie międzynarodowej solidarności wielkiego ruchu, do którego na- 
leżą nasze partie, a jednocześnie dowód żywotności historycznych związ- 
ków przyjaźni, wiążących oba nasze narody. Przyjęliśmy więc Wasz list 
jako wyraz stanowiska bliskich nam towarzyszy i przyjaciół. 

Oceniając wydarzenia w Polsce i ich przyczyny — do których należą 
także błędy popełnione przez naszą partię — przedstawiacie Wasz punkt 
widzenia co do naszych intencji oraz kierunków i sposobów rozwiązania 
ciężkiego i niebezpiecznego kryzysu. Z zadowoleniem mogę zatem stwien- 
dzić, Drogi Towarzyszu Marchais, że między przyświecającymi nam inten- 
cjami oraz kierunkiem działań a stanowiskiem, jakie wyłożyliście w Wa- 
szym liście, w zasadzie nie ma różnic. 

Od samego początku otwartego ujawnienia się w Polsce kryzysu społecz- 
no-gospodarczego, a następnie politycznego, tj. od lata 1980 roku, byliśmy 
świadomi, że znaczenie tego, co się dzieje w naszym kraju, wykracza da- 
leko poza jego granice i jest przedmiotem żywej uwagi, a także troski ca- 
łego międzynarodowego ruchu robotniczego. . | 

U źródeł kryzysu w Polsce leżą przyczyny natury obiektywnej i subiek- 
tywnej. Do tych ostatnich zaliczamy poważne błędy popełnione przez po- 
przednie kierownictwo partii i państwa, naruszenie niektórych uniwersal- 
nych praw budowy socjalizmu, a także błędne oceny naszych własnych 
możliwości gospodarczych oraz prognoz w gospodarce światowej. Wszystko 
to razem prowadziło do osłabienia więzi partii z masami, do Btopniowego 
tracenia przez nią wiarygodności i do zmniejszania jej wpływu na bieg 
wydarzeń. 

W tej sytuacji rozwijały się szybko siły opozycyjne o różnych orientac- 
jach politycznych, w tym jawnie antysocjalistyczne i kontrrewolucyjne. 
Korzystały one z zachęty, wsparcia propagandowego oraz znacznej pomocy 
materialnej ze strony różnych ośrodków antykomunistycznych. Polska już 
od kilku lat stawała się pierwszą linią frontu w walce o świadomość ludzką, 
o kształt i treść stosunków międzynarodowych w Europie. 

Rosnącemu naciskowi przeciwników socjalizmu na doprowadzenie do 
konfrontacji w Polsce przyświeca kilka celów. Wymienię niektóre z nich: 
załamanie procesów budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, pod- 
ważenie nadziei, jakie klasa robotnicza krajów kapitalistycznych wiąże 
z socjalizmem, osłabienie spoistości obronnego Układu Warszawskiego i Ra- 
dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
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Ale wśród tych wszystkich kierunków ogromnego, skomasowanego na- 
cisku sił imperializmu na Polskę szczególne miejsce zajmuje chęć ugodze- 
nia w Związek Radziecki, w jego pozycję jako światowego mocarstwa soc- 
jalistycznego. Polska miała być instrumentem działań antyradzieckich w 
ręku antysocjalistycznych ośrodków na Zachodzie. Polska też miała zapia- 
cić za to cenę. i 

W połowie 1980 roku, od momentu, gdy kryzys w Polsce przybrał cha- 
rakter otwarty, partia nasza stanęła na stanowisku, iż mamy do czynienia 
z uzasadnionym protestem klasy robotniczej. Dlatego wykluczyliśmy uży- 
cie przemocy przeciwko strajkującym robotnikom, zgodziliśmy się na po- 
wołanie Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność”, 
staraliśmy się przyciągnąć jego masy członkowskie do dzieła naprawy błę- 
dów i podejmowanych wysiłków na rzecz przezwyciężenia kryzysu gospo- 
darczo-społecznego. Mimo naszych wysiłków „,Solidarność” odchodziła co- 
raz bardziej od swego początkowego syndykalnego charakteru, stawała się 
antysocjalistycznym, opozycyjnym ruchem politycznym. W kierownictwie 
tego ruchu toczył się spór między kilku orientacjami, ale różnice między 
nimi sprowadzały się jedynie do różnych koncepcji rozbicia struktur soc- 
jalistycznego państwa. Robotnicze masy „Solidarności” zostały oślepione 

i obezwładnione przez awanturniczych politykierów i rzeczników otwartej 
aatzewolicji 

W tym okresie partia nasza podjęła wielki program reform, mających 
urealnić i rozszerzyć demokrację socjalistyczną w Polsce zgodnie z wolą 
mas ludowych. IX Nadzwyczajny Zjazd w oparciu o gruntowną ocenę do- 
tychczasowych doświadczeń potwierdził linię socjalistycznej odnowy. Przy- 
wracając leninowskie zasady w swych szeregach, partia dążyła jednocześ- 
nie do szerokiego dialogu z „Solidarnością”, wyszła z inicjatywą ogólno- 
narodowego porozumienia. 

Nasza dobra wola nie spotkała jednak pozytywnego odzewu. Kierow- 
niectwe „Solidarności” zarzucało nas stale nierealnymi, ultymatywnymi 
żądaniami, mnożyło fale strajków pod byle pretekstem, powodowało po- 
głębianie stanu anarchii politycznej i ruiny gospodarczej, a ostatnio pod- 
jęło zorganizowane próby usuwania organizacji partyjnych z zakładów 
pracy. Musimy wszakże stwierdzić, iż ich działaniom sprzyjało nasze nie- 
docenianie w pierwszym okresie znaczenia i zamiarów sił antysocjalistycz- 
nych, a także fakt, iż szok, jaki p eżyła partia na skutek ujawnienia po- 
ważnych błędów, utrudnił proces konsolidacji jej sił. 


Przyszedł moment, kiedy dalszy dialog okazał się niemożliwy. Ekstremis- 
tyczne kręgi „Solidarności” podjęły bowiem decyzję o wejściu w fazę ot- 
wartej walki z władzą ludową nawet za cenę krwawej wojny domowej. Ob- 
rady i uchwały jej kierownictwa podjęte w Radomiu i Gdańsku, zapowiedzi 
masowych manifestacji ulicznych na 17 grudnia były otwartą tego zapo- 
wiedzią. Polska znalazła się nad przepaścią. 


W warunkach szerzącej się anarchii, pogłębiającego się rozprzężenia 
gospodarczego, naruszenia podstawowych więzi społecznych, paraliżowania 
funkcjonowania organów administracji państwowej, groziła Polsce nie- 
uchronnie bratobójcza wojna domowa. | 


W tej sytuacji, aby uniknąć najgorszego, podjęliśmy decyzję — w pełnej 
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zgodzie z zasadami naszej Konstytucji — o wprowadzeniu w kraju stanu 
wojennego. 

- Zdawaliśmy sobie przy tym sprawę z tego, iż w warunkach państwa soc- 
jalistycznego jest to krok niezwykły. Ale podjęta przez nas decyzja to nie 
przewrót wojskowy. Powołanie Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego nie 
jest wymierzone przeciwko organom legalnej władzy państwowej, prze- 
ciwko interesom mas pracujących. Nie ogrąnicza ono również kierowniczej 
roli partii klasy robotniczej. Wręcz przeciwnie, wskutek wprowadzenia sta- 
nu- wojennego stworzone zostały warunki do podźwignięcia partii, do sku- 
tecznej realizacji uchwał jej IX Nadzwyczajnego Zjazdu, do stopniowej 
normalizacji życia społeczno-gospodarczego w kraju, do przezwyciężenia 
kryzysu, do socjalistycznej odnowy. Była to też ostatnia szansa zapobieże- 
nia umiędzynarodowieniu kryzysu, realna szansa rozwiązania naszych 
problemów własnymi siłami. | 

„ Podejmując te decyzje byliśmy świadomi faktu, iż wywołają one wrogą 
reakcję ośrodków imperialistycznych, że burżuazyjne środki informacji 
rozpętają przeciwko Polsce niewybredną kampanię ataków i oszczerstw. 

'Dłatego też przywiązujemy wielką wagę do wyjaśnienia przyświecają- 
cych nam motywów i intencji. W liście Waszym znajduję potwierdzenie 
mego. przeświadczenia, iż w szeregach Francuskiej Partii Komunistycznej 
możemy liczyć na zrozumienie, mimo wszystkich trudności, jakie Wam, 
jako partii współrządzącej, sprawia konieczność publicznego zajmowania 
stanowiska wobec wydarzeń w Polsce. 

„Podzielamy Wasz pogląd, że obecnie toczy się zażarta walka o utrzyma- 
nie europejskiego ładu pokojowego. Z tym większym zaniepokojeniem ob- 
serwujemy nerwowe, a nawet wrogie reakcje niektórych kół zachodnich, 
a przede wszystkim administracji amerykańskiej, na nasze działania mają- 
ce nie dopuścić do wojny domowej i zmierzające do normalizacji życia 
prze2 stopniowe rozwiązywanie kryzysu politycznego i gospodarczego. Wi- 
doczną intencją tych kół jest utrzymanie w Polsce stanu permanentnego 
wrzenia i ukierunkowanie go przeciwko partii, przeciwko socjalizmowi, 
przeciwko naszym sojuszniczym stosunkom ze Związkiem Radzieckim. 
A może chodzi o stworzenie tym razem w sercu Europy nowego ogniska 
napięć i konfliktów, jak to słusznie stwierdzacie w Waszym liście? Takim 
przecież celom mogą jedynie służyć podejmowane przez administrację 
amerykańską kroki zmierzające ku izolacji gospodarczej i politycznej Pol-- 
ski, ingerowanie w nasze sprawy wewnętrzne, a także naciski na zachod 
nich partnerów USA, by podejmowali działania w tym samym kierunku. 

Nie trzeba szerzej uzasadniać, jakie niesie to z sobą utrudnienia w roz 
wiązywaniu zasupłanych sprzeczności wewnątrzpolskich oraz czym to grozi 
współpracy międzynarodowej w Europie, odprężeniu i pokojowi. Niebez- 
pieczeństwa z tym związane godzą już nie tylko w socjalistyczną Polskę, 
ale w ogóle w cały system stosunków w Europie. 

_ Słusznie odczytaliście, Drogi Towarzyszu, intencje, jakie nam przyświe— 
cają. Przede wszystkim stoimy na stanowisku, iż chodzi tu o polskie spra- © 
wy, które tylko Polacy mogą rozwiązać. W poszukiwaniu tego rozwiązania 
kierujemy się jedyną zasadą, jaką może kierować się państwo socjalis- 
tyczne — przy pomocy otwartego, szczerego dialogu odbudować należną © 
klasie robotniczej pozycję w budowie socjalizmu w Polsce na miarę na—- 
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szych potrzeb i wyobrażeń o tym ustroju. Z tą myślą dążymy do stworze- 
nia szerokiej platformy porozumienia narodowego wszystkich sił stoją- 
cych na gruncie zasad ustrojowych wyrażonych w Konstytucji Stoimy zde- 
cydowanie na stanowisku, że nie może być powrotu do sytuacji sprzed 
sierpnia 1980 r., ale nie może powtórzyć się też rozwój wydarzeń sprzed 18 
grudnia br. Szansa porozumienia narodowego jest więc otwarta. Co. ócj 
cej, stać się ona obecnie może bardziej realna niż poprzednio. 

W naszym systemie społeczno-ekonomicznym jest miejsce na samo- 
rządne i rzeczywiście niezależne związki zawodowe — niezależne od pań- 
RoWEce pracodawcy, lecz również niezależne od manipulacji i nadużywa- 

nia przez nieodpowiedzialnych politykierów. Jest miejsce na robotniczą 
uamorządność.. Bogactwo form życia społecznego, naukowego i kultural- | 
nego nie jest sprzeczne z zamiarami władz. Prawa Kościoła katolickiego 
w sprawowaniu jego misji gwarantowane są przez Konstytucję. To samo 
odnosi się do innych wyznań. Porządkowanie i unowocześnianie socjalis- 
tycznych struktur naszego życia publicznego będzie szło w parze z szacun= 
kiem dla najlepszych, postępowych, ukształtowanych przez pokolenia pol- 
skich tradycji narodowych. 

Obecnie pracujemy intensywnie nad przygotowaniem szerokiego progra- 
nu reform. Jego celem będzie utrwalenie podstawowych socjalistycznych 
zdobyczy klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, w tym zachowanie 
i pogłębienie tych wszystkich pozytywów, jakie wprowadzono do naszego 
zycia publicznego w ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy. W niedługim cza- 
sie program ten przedstawimy narodowi. 

Stan wojenny jest w Polsce stanem przejściowym. Czas jego trwania za- 
eży nie tylko od nas, ale od rozwoju sytuacji, a zwłaszcza od działań na- 
szych przeciwników. W: miarę przywracania spokoju i porządku znosimy 
ub łagodzimy niektóre uciążliwe dla społeczeństwa ograniczenia i rygo- 
ry wprowadzone w pierwszych dniach tego stanu. Gorąco pragniemy, by 
był on jak najkrótszy. 

Po to, aby stan wojenny został jak najszybciej zakończony, potrzebu- 
jemy również życzliwości i zrozumienia na arenie międzynarodowej. Oka- 
rują ją nam bratnie kraje socjalistyczne i wiele partii komunistycznych. 
Jesteśmy za to wdzięczni. 

"Mamy wszystkie atuty, aby wygrać tę złożoną batalię o odnowę obli- 
cza i treści socjalizmu w Polsce. Przestrzegając uniwersalnych praw bu- 
downictwa socjalistycznego, uwzględniać będziemy jednocześnie to wszyst» 
ko, w czym wyraża się polska specyfika, co odziedziczyliśmy z naszej hi- 
storii, z naszych tradycji. Dzieje Polski uczuliły nasz naród szczególnie na 
sprawy i atrybuty suwerenności. 

Ludowe Wojsko Polskie, które dzisiaj jest strażnikiem ładu i bezpieczeń- 
stwa kraju, czuje się tej suwerenności wyrazicielem. 
W trudnych chwilach narodu polskiego lud francuski był zawsze po na- 
szej stronie. W liście Waszym widzę tego potwierdzenie. Dziś wielką wagę 
ma dla nas Wasze zrozumienie, Wasze wsparcie i Wasza vraterska solidary 

tOŚĆ. 

Proszę przyjąć, Towarzyszu Sekretarzu Generalny, serdeczne pozdrowie- 


nia dla Was i dla całej partii. 
» (©) WOJCIECH J ARUZELSKI 
Warszawa, 4 stycznia 1982 r. RE 


O wypaczeniach i błędach 
słów kilka 


STANISŁAW WROŃSKI 


Trudno poznać sens wydarzeń, jeżeli rozważa się je w oderwaniu od ten- 
dencji rozwojowej, od sensu całego okresu rozwoju, którego są one częścią 
składową. 

Warunkiem wstępnym umożliwiającym nabycie tak rozumianego dys- 
stansu poznawczego do ostatniego okresu wydarzeń jest uświadomienie so- 
bie szerszego kontekstu historycznego etapu rozwojowego, w jakim Polska 
się znajduje, i etapu rozwojowego, w jakim świat się znajduje. Dopiero 
w takim podwójnym odniesieniu możliwe jest odzyskanie zdolności do 
głębszej oceny tego, co się stało, co się dzieje u nas teraz. 

Potrzeba takiego podejścia do problemu była już wysuwana i nadal jest 
aktualna, bowiem mamy do poznania fragment większej całości. Na przekór 
tym, którzy w wydarzeniach po sierpniu 1980 roku widzieli zmierzch socja- 
lizmu lub początek nowej epoki w historii Polski, mamy do czynienia z pro- 
cesami przynależnymi do długotrwałego okresu przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu (również w skali światowej). Nie jest to w pełni zgodne 
z niektórymi ocenami dotychczas przyjętymi. Niech praktyka stanowi 


kryterium prawdy. 


O skutkach chełpliwości teoretycznej 


Na VII Zjeździe PZPR, w referacie programowym Biura Politycznego 
wygłoszonym 8 grudnia 1975 roku powiedziano: „Ojczyzna nasza, Polska 
Ludowa, wkracza w nowy, wyższy etap socjalistycznego rozwoju, w etap 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”. Następnie, po wy- 
mienieniu przeobrażeń politycznych, gospodarczych i społecznych, jakie 
nastąpiły w ciągu.trzech dziesięcioleci, sformułowano następującą rea- 
sumpcję teoretyczną: „Mamy prawo stwierdzić, iż w zasadzie zbudowaliś- 
my w naszym kraju podstawy socjalizmu i utrwaliliśmy jego społeczno- 
-ekonomiczną i polityczną strukturę. Współczesna Polska należy do tych 
krajów, w których — mówiąc słowami Marksa — socjalizm uzy- 
skał już własną trwałą podstawę”. 
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O wypaczeniach i błędach słów kilka 


Powyższe teoretyczne oceny zostały przeniesione do uchwały VII Zjazdu. 
Ale już wcześniej, od 1973 roku, w życiu partyjnym były one wprowadzane 
do publicystyki i przemówień niektórych działaczy, wywołując tu i ówdzie 
wątpliwości, czy aby są w pBłni uzasadnione, czy nie ogłaszają za fakt tego, 
czego jeszcze nie ma, a co trzeba dopiero wykonać. W życiu społecznym 
takie postępowanie zaczęło wówczas swoje niszczące działanie. 

Teraz już o tym wiemy. Lakierowanie rzeczywistości w propagandzie 
zostało niejako skorelowane z lakierowaniem jej w teorii. To obowiązy= 
wało, choć nikogo nie zmuszano do przyjęcia takich uogólnień. Nie wszyscy 
też z nimi się zgadzali. Krytyczna analiza rzeczywistości nie dawała pod- 
staw do tak daleko idących sformułowań. Był to swego rodzaju wolunta- 
ryzm teoretyczny. 

W logicznym szeregu z takim nastawieniem teoretycznym występowało 
niedostrzeganie niedorozwoju samego socjalizmu w Polsce, przecenianie 
poziomu konsolidacji moralno-politycznej społeczeństwa, niedostrzeganie 
istnienia elementów antysocjalistycznych lub bagatelizowanie i pobłażanie 
ich działalności, zanikanie klasowej oceny zjawisk związane z lekceważe- 
niem niewygasłych klasowych aspektów rozwoju, stwarzanie iluzji łatwego 
życia dla młodzieży, szerzenie się cynizmu i dyskredytowanie ideałów 
socjalistycznych wskutek widocznej niezgodności praktyki z teorią i pro- 
pagandą, zanikanie krytyki i samokrytyki itp. Nie trzeba dowodzić szkod= 
liwości skutków tych błędów. 

Jak gdyby pod ich ciśnieniem w praktyce i pod wpływem głosów kry- 
tycznych, na VIII Zjeździe w referacie programowym Biura Politycznego 
11 lutego 1980 roku stwierdzono: 


„Przedwczesne byłoby jednakże wyciąganie właś o zaniku w naszym 
przeciwieństw i konfliktów o charakterze klasowym. Prze= 
ciwieństwa takie nadal istnieją, choć ich zakres i formy poważnie się zmie- 
niły. Główny front walki klasowej przebiega w sferze świadomości, w sfe- 
rze postaw politycznych i społecznych. W naszym kraju toczy się nadal 
skomplikowana walka tdeologiczna z burżuazyjną mentalnością, z syste” 
mem wartości, mitami i obyczajami starego świata, wciąż ożywianymi 4 po- 
budzanymi przez oddziaływanie zewnętrzne. Musimy też stale pracować 
aad wykorzenianiem ze świadomości konserwatywnych poglądów politycz- 
nych t ideologicznych oraz uprzedzeń i deformacji wnoszonych przez prze” 
ctwników socjalizmu”. Te słuszne oceny zostały przeniesione do uchwały 
VIII Zjazdu. Nie wskazano w nich jednak wyraźnie, że istniejące przeci- 
wieństwa i konflikty klasowe mają również w kraju swą bazę społeczną 
w rosnącej warstwie właścicieli różnych przedsiębiorstw w mieście 1 du- 
żych gospodarstw specjalistycznych na wsi. Było to nieuchronne następ- 
stwo świadomie stosowanej polityki. Obok tego rosła (!) ilość ludzi sko- 
rumpowanych, bogacących się w drodze nadużyć i łapówkarstwa, zdoby= 
wających dochody bez odpowiedniego wkładu pracy, pospolitych darmo- 
zjadów. 


Bez dogłębnej analizy klasowej społeczeństwa, stosunków produkcyj- 
nych i bazy ekonomicznej, z pewnymi niekonsekwencjami, proklamowana 
została „kontynuacja sprawdzonej strategii budowy rozwiniętego oc 
czeństwa socjalistycznego”. 
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Strategia ta była „Sprawdzona”, lecz niestety nie sprawdziła się, gdyż 
w rzeczywistości nie miała miejsca. Nie mogło się sprawdzić to, czego nia 
było. Cud się nie zdarzył, ale wiara w cuda nie wygasła. 


Ostatnim, ale nie najmniejszym, szkodliwym skutkiem wieloletniego gło- 
szenia, że przeżywamy okres rozwiniętego socjalizmu, była wiara wielu 
działaczy, że tak właśnie jest. Przepraszam, że użyję drastycznego przykła- 
du dla zilustrowania tej tezy: otóż, po założeniu NSZZ „Solidarność” na fa- 
li słusznego protestu robotniczego, przez długi czas, stanowczo za długi, bo 
już po wyraźnej wiadomej ewolucji politycznej tej organizacji, niektórzy : 
działacze partyjni nadal rozpatrywali ją jako ruch świadczący o dojrzałoś- 
ci socjalistycznej społeczeństwa, a zwłaszcza klasy robotniczej, jako ruch 
obiektywnie działający w interesie rozwoju socjalizmu. Niektórzy po cichu 
skłonni byli przypisywać mu rolę sojusznika partii, inni nawet gwaranta 
odnowy, który 1) nie dopuści do cofnięcia się do stanu poprzedniego i 2) 
wymusi zmiany modelu socjalizmu na miarę przełomową dla Wschodu 
i Zachodu. Polska stanie się wówczas natchnieniem narodów, zadziwi 
i zachwyci świat! Skąd my to znamy? 


Ekstremistyczni przywódcy i doradcy, KOR-owcy, KPN-owcy itp. — 
to obce ciała w NSZZ „Solidarność”,i nie one decydują o charakterze orga- 
nizacji — argumentowano. Linia porozumienia była przez nich zabarwiona 
iluzjami solidaryzmu, nie była wyrazistą linią walki o nadanie temu związ- 
kowi socjalistycznego charakteru. A to właśnie winno być głównym zada- 
niem owego okresu. Przeciwnik włożył wiele wysiłku i pomysłowości, aby 
się nie mówiło i nie pisało o istnieniu i działaniu antysocjalistycznych 
i kontrrewolucyjnych sił. Pamiętamy chwyt z drukiem liter „EA” na ko- 
szulkach niektórych osób młodych. Pamiętamy potępianie artykułów za 
nazwanie tych sił po imieniu. Jakże mogą istnieć takie siły społeczne w roz- 
winiętym społeczeństwie socjalistycznym? Po 36 latach istnienia Polski 
Ludowej? To wymysł dogmatyków! — wołano. Była to taktyka wyrafino- 
wana, taktyka kamuflażu. 


Tego, co wyżej powiedziano, nie należy rozumieć opacznie, jakoby wy-= 
starczyło wyrzec się niesłusznej tezy teoretycznej i zastosować prawidłowe 
określenie etapu rozwojowego, np. jako etapu zakończenia budowy podstaw 
socjalizmu i już przez to samo nie byłoby wspomnianych zjawisk ujem- 
nych. Należy rozumieć tak, jak zostało powiedziane, tzn. realnie widzieć 
i nazywać rzeczy po imieniu, nie upajać się źle użytymi środkami teoretycz- 
nymi, gdyż to usypia, zamąca, stępia świadomość, myli kierunki działania, 
„sankcjonuje” praktyczne odstępstwa od ideałów szyldem teoretycznym. 


Trwa w Polsce okres budowy podstaw socjalizmu 


To prawda, że większość zadań budowy podstaw socjalizmu została już 
zrealizowana. Świadczy o tym wprost lub pośrednio wszystko, co na lepsze 
zmieniło się w życiu narodu po wojnie. A zmiany te mają wymiar epokowy 
zarówno w swej głębi społecznej, jak i rozległości. Nikt nie zdoła tego po- 
ważnie zakwestionować. | 
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Nie da się również zbagatelizować wielkości przebytej ku tym osiągnię- 
.eiom drogi i ceny, jaką wypadło płacić przy pokonywaniu ogromu trudnoś» 
ci i przeciwności wewnętrznych i zewnętrznych, obiektywnych i subiek- 
tywnych. Są w niej zawarte koszty kryzysów. Trzeba wołać o analizę ich 
źródeł, ale trzeba nam analizy nie tylko błędów, lecz i osiągnięć, a więc 
wszystkich kolejnych etapów budowy podstaw socjalizmu, całej drogi — a 
nie wyłącznie wyrwanych jej fragmentów. Zbierając siły dla przezwycięże- 
nia obecnych trudności, tworząc nową konsolidację społeczną — front 
patriotycznego działania, nie możemy obyć się bez argumentu 
koronnego, materialnego dowodu zmian na lepsze w życiu narodu, w zabez- 
pieczeniu jego bezpieczeństwa, jakie dokonały się w ciągu ostatnich 36 laż 
dzięki socjalistycznemu rozwojowi. . ' 


Polska nie przeszła jeszcze do wyższego etapu socjalistycznego rozwoju, 
gdyż socjalizm nie osiągnął własnej trwałej podstawy we 
wszystkich głównych gałęziach gospodarki (mam na myśli oczywiście rol- 
nictwo). Teza, że nie jest to przeszkoda, gdyż niektóre istotne niewykonane 
zadania budowy podstaw socjalizmu można przesunąć do wykonania na 
wyższym etapie, na razie nie zdała egzaminu. 


Wszystkie kryzysy, jakie miały miejsce, mimo poważnych różnie się: 
dzy nimi, są zatem częściami składowymi tego samego okresu rozwojo- 
wego, w którym 1) ma miejsce niedorozwój socjalistycznych stosunków 
produkcyjnych, sił wytwórczych i socjalistycznej świadomości społecznej 
wyrażanej w pierwszym rzędzie w stosunku do pracy i własności społecz- 
nej oraz w poziomie demokratyzmu socjalistycznego, 2) istnieją jeszcze 
siły społeczne przeciwne socjalizmowi wewnątrz kraju wspierane z zagra- 
nicy; występują sprzeczności i ścieranie się przeciwieństw o charakterze 

trwa skomplikowana walka klasowa w sferze ideologii, kształ” 
towania świadomości historycznej, społecznej, wychowania młodzieży. 


Zarówno pierwsza, jak i druga grupa zjawisk wiążą się ze spuścizną 
ustrojów poprzednich. Zjawiska te są przezwyciężane w długo 
procesie rozwoju społeczno-gospodarczego, w zależności od warunków da- 
nego kraju i sytuacji międzynarodowej. Znane są ogólne prawidłowości bu= 
downictwa socjalizmu, ekonomiczne i społeczne, a takżę zasady polityczne 
i ideologiczne, zawarte w nauce marksizmu-leninizmu, których należy 
przestrzegać, aby nie doznać porażki. ba odrębnie podjąć tę problema- 
tykę. Rzecz w tym, że należy je nie tylko znać, lecz i umieć twórczo stoso- 
wać do konkretnych i zmieniających się warunków, a to dyktuje również 
konieczność rozwoju samych zasad. 


I tu dochodzimy do bulwersującego ostatnio wszystkich 
problemu „błędów i wypaczeń” 


Doświadczyliśmy, że odstępstwa od stosowania tak rozumianych prawid- 
łowości oraz zasad. budowania socjalizmu w ekonomice, w kształtowaniu 
socjalistycznej świadomości i kultury powodują ciężkie zaburzenia, kryzy= 
sy, że mogą nawet zagrozić zaprzepaszczeniem wszystkiego już osiągnię- 


h 
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Lenin po zwycięstwie Rewolucji Październikowej, po pokonaniu w ote 
"wartej wojnie domowej sił kontrrewolucji i zbrojnej interwencji państw 
imperialistycznych, kiedy nastał niezwykle trudny okres odbudowy znisz- 
czonego kraju i początków budowy socjalistycznej ekonomiki, zwracał 
uwagę na wielkie niebezpieczeństwo popełniania błędów politycznych, 
A był to czas, kiedy trzeba było tonować drogi przez nikogo nie zbadane, 

prawidłowości, wypracowywać twórcze koncepcje budowy no- 
wego państwa, określenia w nim roli partii, związków zawodowych, eta- 
pów posuwania się naprzód, przezwyciężając poglądy błędne, wypróbowu- 
jąc każdy krok, poprawiając i przerabiając wiele decyzji. Nie mogło się 
obyć bez pomyłek i błędów przy tak wielkim i pierwszym w historii wy- 
siłku przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. 


I dziś, i w przyszłości również, mimo tak licznych doświadczeń I nauk 
z przeszłości, nikt i nie nie może zagwarantować bezbłędnego, ani bezkon- 
fliktowego rozwoju społecznego. Dlatego szczególnie ważne jest jak naj- 
wcześniejsze wykrycie błędu, przyznanie się do niego bądź ustalenie, kto 
ponosi odpowiedzialność, ustalenie warunków jego powstania i środków 
zlikwidowania i wreszcie gotowość jego naprawy. Politykowi nie wybacza 
się popełnienia wielkich błędów, tzn. błędów w istotnych sprawach i pow- 
tarzania tych samych błędów. Przyznawanie się do błędu publicznie było 
jak dotąd cechą tylko niektórych wielkich polityków. 


Aby problem ten nie był zależny tylko od dobrej woli jednostki i aby 
ustanowić zasadę odpowiedzialności każdego stosownie do pełnionej funk- 
cji, poszukujemy ostatnio bardzo pilnie „mechanizmów gwarantujących 
niepopełnianie błędów”. Sformułowanie to nasuwa wątpliwości, bo takich 
„mechanizmów”-automatów nie uda się wytworzyć. Słuszniej natomiast 
byłoby mówić o tworzeniu warunków politycznych, społecznych, praw= 
nych i innych utrudniających, ograniczających możliwości podejmowania 
decyzji błędnych, a sprzyjających ich ujawnianiu i naprawianiu, sprzyja- 
jących „dobrej robocie”. Na ten temat napisano już traktaty, jest nauka. 
Charakterystyczne, że w tym czasie, kiedy na temat gwarancji” niepopeł< 
niania więcej błędów wygłoszono niezliczoną ilość przemówień (przypomi= 
nających religijne przyrzeczenia więcej niegrzeszenia), w praktyce popeł- 
niono ich więcej niż kiedykolwiek w tak krótkim okresie. 


Relacja: błędy i wypaczenia a kryzysy w rozwo- 
ju PRL, przyciąga uwagę wielu autorów piszących na ten temat. Anali- 
zując przebieg dotychczasowych kryzysów powstaje swego rodzaju teoria 
ich cykliczności. U ich źródeł teoria ta widzi różnorakie błędy każdorazowej 
ekipy kierowniczej, partyjno-rządowej oraz akcentuje szczególne znacze- 
nie niedorozwoju demokracji socjalistycznej, co doprowadza do wybuchu 
protestu robotniczego z mniejszą lub większą domieszką udziału elemen- 
tów anarchistycznych, lumpenproletariackich i tzw. marginesu społeczne- 
go. Nie można zaprzeczyć słuszności tych stwierdzeń. Z jednym wszakże 
uzupełnieniem istotnym. W każdym kryzysie występował również aspekt 
klasowy, przejawiała się obecność sił antysocjalistycznych. Nie chodzi tylko 
o sam fakt wykorzystywania przez wrogów socjalizmu błędów popełnio- 
nych przez nas w praktyce budownictwa socjalistycznego. Błędy popełnia- 
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my często i przeciwnik stara się je wykorzystywać bez zwłoki. Jest to oczy- 
wiste, inaczej być nie może. Antysocjalistyczne siły nie ograniczają jednak 
swej aktywności li tylko do czasu samego wyładowania kryzysowego i włą- 
czenia się do wydarzeń dopiero z chwilą dojścia do otwartego masowego 

] "w postaci strajków lub demonstracji ulicznych. One działają na 
rzecz doprowadzenia do kryzysu państwa socjalistycznego bez przerwy, 
w ukryciu, zamaskowane, cierpliwe, zmieniając formy i metody w zależ- 
ności od sytuacji, nie przebierając w środkach, w sposób wyrafinowany, 
one sTyscwi w popełnianiu błędów, między innymi błędu lekceważenia 
tych sił, pobłażania im. Pamiętajmy również o elementarnym doświadcze- 
niu rozwoju społecznego. Odbywa się on poprzez walkę przeciwieństw, 
ścieranie się sprzeczności interesów i w tym sensie jest konfliktowy. Źró- 
deł konfliktów nie należy więc upatrywać tylko w błędach i wypacze- 

Bez przesady, ale i bez lekceważenia należy uwzględniać odgrywanie 
aktywnej roli sił antysocjalistycznych rodzimych i obcych w organizowaniu 
kryzysów w państwach socjalistycznych, badając rzeczywiste rozmiary 
wszystkich, zarówno obiektywnych, jak i subiektywnych uwarunkowań 
zjawisk kryzysowych, właściwych dla obecnego okresu rozwojowego so- 
ejalizmu. Była już o tym mowa. 

Szczególne, dominujące znaczenie odstępstw od zasad socjalizmu i błę- 
dów kierownictwa partii i państwa w dóprowadzeniu do obecnego kryzysu 
zostało już stwierdzone. I o tym nie wolno zapominać. Bez nich pole sił 
antysocjalistycznych byłoby niewielkie, działania nie tak groźne. 


Od pewnego czasu wśród aktywu partyjnego słyszy się domagania rozli- 
czenia winnych za „dopuszczenie do rozkładu partii, państwa i gospodarki” 
po sierpniu 1980 roku. Są też głosy przeciwne: „niepotrzebna nam ogólno- 
partyjna dyskusja o okresie VIII/1980—XII/1981, gdyż utwierdzi to 
w partii inię obrachunkową”. Nie wyrzynajmy się do końca. Intencje obu 
przeciwstawnych stanowisk korespondują z sobą. Jedni szukają no- 
wych winnych, drudzy są temu z uwagi na sytuację przeciwni. 


Powinniśmy chyba podejść do sprawy inaczej. Jakie nauki płyną z tego, 
co przeżyliśmy przed, jak i po sierpniu 1980 r. Stwierdzenie, że nie ma 
powrotu ani do pierwszego, ani do drugiego etapu — jest obiecujące, lecz 
nie może zastąpić potrzeby głębszej refleksji. 

Nie chodzi nawet o natychmiastowe badanie, czy zrobiliśmy wszystko, co 
było możliwe, aby wyjść z kryzysu szybciej, nie ponosząc tak wielkich 
strat, ani też pytanie, czy tak się musiało stać? Pytania te są uprawnione 
i należy poszukiwać na nie odpowiedzi nie w celach personalno-obrachun- 
kowych. 

To co partii jest potrzebne natychmiast dla marszu naprzód, to odpo- 
wiedź na pytanie — co z poprzednich miesięcy i lat w naszym działaniu 
było słuszne, co i jak trzeba kontynuować, a co nie zdało egzaminu i na- 
leży unikać. Trzeba również poszukiwać w nowej sytuacji nowych rozwią- 
zań. Podjęcie tych pilnych tematów będzie zadaniem naszego czasopisma. 
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Nowy rozdział w przezwyciężaniu kryzysu otwarty został przez wprowa- 
dzenie stanu wojennego 13 grudnia 1981 r. Był to wybór mniejszego zła, 
jak to określił gen. Wojciech Jaruzelski. Bieg wydarzeń poświadcza, że był 
to'chyba wybór najmniejszego zła. Jego konieczność i prawomocność zosta- 
ły już wykazane, potwierdzone przez Sejm. Perspektywy wychodzenia 
z tego stanu zarysowało przemówienie gen. Jaruzelskiego na VII Plenum 
KC PZPR. Wizyta partyjno-państwowa w Moskwie przyniosła doniosłe 
wyniki. Udaremnione zostaną zamiary rządu USA załamania procesu socja- 
listycznej odnowy naszego kraju. Brutalna ingerencja, sankcje gospodarcze 
wymierzone w suwerenność PRI. nie przyniosą spodziewanych skutków. 
Pomoc rządu radzieckiego, nasze własne wysiłki przywrócą utraconą rów- 
nowagę gospodarczą, stworzą przesłanki do wyjścia z impasu. I na naszej 
ulicy zaświeci słońce. 


Nowa sytuacja w Polsce 
- początek drogi 


WIESŁAW ROGOWSKI 


Publicystyka, podejmująca próbę analizy zdarzeń współczesnego nam 
przełomu historycznego, bierze na siebie zadanie trudne i w pewnym stop- 
niu ryzykowne. Tkwiąc bowiem wewnątrz trwającego procesu dziejowego 
zdana jest na łaskę zmiennych faktów, na osobiste oceny. Niełatwo jest do- 
strzec rzeczywisty kierunek biegu zdarzeń i ich znaczenie. 

Pomocne w tym bywa porównanie podobnych wydarzeń, z wszystkimi 
ograniczeniami i pułapkami tej metody. Mimo głębokich różnie społecznych 
i politycznych oraz innego okresu historii niełatwo mi oprzeć się jednak 
pokusie zasygnalizowania pewnych zbieżności w dzisiejszej sytuacji pol- 
skiej i okresu walk rewolucyjnych w Rosji 1917—1918 roku. Otóż u nas 
— tak jak tam — partia marksistowska stoi w obliczu konieczności pozy- 
skania dla swego programu społeczeństwa targanego sprzecznościami i nie- 
pewnością jutra. A także w obliczu zdecydowanego wroga. 

Sądzę, że zastanawiając się nad sytuacją w Polsce, warto mieć stale w pa- 
mięci — choćby w dalszym jej tle — wnioski z tamtych dawnych lat. 

Wbrew, zdawało się, bezmiarowi przeszkód politycznych, oporowi kon- 
serwatyzmu w świadomości społecznej, a także liczbowej nierównowadze 
sił — bolszewicy zdobyli przywództwo w procesie rewolucyjnym. 

Główne tego przyczyny widzę w trzech najważniejszych cechach leni- 
nowskiej orientacji. 

Po pierwsze — w krytycznej i bezwzględnie realistycznej ocenie 
rozwoju sytuacji, rozkładu sił politycznych i hierarchii ważności interesów 
klas i warstw społecznych. 

Po drugie — w jasnym i precyzyjnym widzeniu celów rewolucji, 
ukształtowanych w oparciu o marksistowski zarys modelu demokracji so- 
cjalistycznej i politycznej. Został on dostosowany do sytuacji rosyjskiej 
i przedstawiony w sposób, który pozwalał podstawowym klasom identyfi- 
kować się z nim. 

Po trzecie wreszcie — w rzeczywistej zwartości ideowo-poli- 
tycznej i w rewolucyjnej odwadze działania bolszewików, w ich rozumnej, 
taktycznej elastyczności wobec ludzi, zdarzeń i tendencji — nawet gdy 
były dla nich nieprzyjazne — a przede wszystkim w trafnym wyborze 
sojuszników. 

Analogie historyczne są wysoce zawodne. Wnioski z analizy przeszłości 
mogą jednak stanowić podstawę krytycznych porównań, naukę i ostrze- 
żenie. 
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_ Wydarzenia polskie są w dużym stopniu wynikiem ciągu nieustannych 
prób zmiany globalnego układu sił na korzyść świata kapitalistycznego 
po 1945 r. Był tego przejawem okres tzw. zimnej wojny, której fiasko dało 
nie bez oporów określoną przewagę w świecie zachodnim siłom umiaru 
i zwolennikom współpracy. 


_ Jednakże ośrodki konserwatyzmu społecznego i politycznego ognisku- 
jące w sobie dążenia imperialistyczne nieustannie przygotowywały 
swoje programy skierowane przeciwko państwom socjalistycznym, zwłasz- 
cza zaś Związkowi Radzieckiemu. Celem była i jest likwidacja państw so- 
cjalistycznych oraz pozbawienie światowych tendencji rewolucyjnych ich 
_ naturalnego oparcia. 


Lawinowy rozwój technik militarnych, osiągnięty w tej dziedzinie stan 
coraz jaskrawiej unaoczniał jednak niemożliwość i bezsens ,,gorącej'* wojny 
dwóch światów, której rezultatem byłaby wyłącznie likwidacja całego ludz- 
kiego świata. 

Znaczenia zatem nabrały inne bronie, wyrażające to samo bezwzględne 
i zaciekłe dążenie: broń ideologiczna i ekonomiczna, polityka międzynaro- 
dowa i dywersja — od materialnej do psychologiczno-politycznej. 

Mieliśmy zatem wydarzenia berlińskie, węgierską krwawą kontrrewolu= 
cję 1956 roku — obok socjalistycznego przełomu październikowego w Pol- 
sce, dramatyczną, choć bezkrwawą, ,„praską wiosnę” 1968 r., a wreszcie sze- 
snaście zapoczątkowanych w sierpniu 1980 r. na polskim Wybrzeżu mie- 
sięcy wielkich nadziei społeczeństwa, przemian, a także politycznych złu- 
dzeń i iluzji. Pod ich powierzchnią od samego początku sączył się coraz 
szerszy i jawniej płynący wartki strumień kontrrewolucji. 

Jest oczywiste, że bezpośrednią przyczyną wydarzeń w każdym z tych 
krajów, a na pewno w Polsce, był zawsze splot niekorzystnych zjawisk 
wewnętrznych, potęgowanych w odbiorze społecznym w pełni celowo przez 
propagandę dywersyjną, zagraniczną i krajową. 

U nas tą przyczyną był rozwijający się już przed 1980 r. kryzys, spowo- 
dowany głównie przez pozbawiony alternatywy kurs ówczesnego kierow- 
nictwa kraju na nadmierne związki Polski z technologią, z systemem prze- 
mysłowo-surowcowym i handlowo-kredytowym Zachodu. Sądzono, że tą 
drogą uda się dokonać gwałtownego skoku modernizacyjnego, który poz- 
woliłby przejść na wyższy etap konsumpcji, a także produkcji w ogóle. 


Równolegle do tego rozkrzewiały się błędy i deformacje w sferze celów 
społecznych, norm moralnych, systemu sprawowania władzy. Coraz bar- 
dziej społeczeństwo, zwłaszcza zaś klasa robotnicza, przesuwane było na 
pozycję przedmiotu, a nie podmiotu życia publicznego. Woluntaryzm i so- 
biepaństwo w polityce gospodarczej, społecznej, etyce, wyrastanie swo- 
istych uprzywilejowanych elit, rozrost nieuczciwości i egoizmu na licznych 
piętrach układów społeczno-ekonomicznych — to przyczyny odsunięcia 
w praktyce na daleki plan zasady sprawiedliwości społecznej, wielu socjali- 
stycznych ideałów i celów. 


Przejęcie nadmiaru nie przetworzonych zachodnich technologii, a także 
wybujała ponad potrzeby kooperacja uzależniły blisko 70 proc. zmoderni- 
zowanego przemysłu polskiego od dostaw surowców, komponentów i części 
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zamiennych czy elementów koprodukcyjnych z Zachodu, nawet gdy. mo- 
gły być zastąpione krajowymi. 

Taki stopień zależności gospodarczej musiał spowodować podatność 
naszego kraju na świadome zewnętrzne działania ekonomiczno-polityczne, 
jak również otworzyć szeroko drzwi Polski przed skutkami kryzysu świa- 
towego, np. w dziedzinie paliw, surowców i żywności, który wszedł w nasze 

ice. 

Należało zatem, w konsekwencji tego — albo przerwać radykalnie do- 
tychczasową politykę, albo zaciągać coraz to nowe kredyty na spłatę na- 
leżności i odsetek, co też czyniono. 

Skutki takiego rozwoju sytuacji w latach 1971—1980 zantagonizowały 
wobec polityki władz i ówczesnego kierownictwa partii niemałe części nie- 
mal wszystkich klas i warstw społecznych. 

— Klasę robotniczą, gdyż traciła ona swoją pozycję polityczną i spo- 
łeczną, swoją wizję socjalizmu sprawiedliwego, zaś podwyżki cen żywności 
uderzały bezpośrednio w jej interesy. 

— Chłopów, ponieważ w żadnym z trzech sektorów rolnictwa — z wy* 
jątkiem tzw. „badylarzy” — w tym również państwowym i spółdzielczym, 
ich wpływ na własny los i własny warsztat pracy nie wzrastał, lecz malał, 
zaś perspektywy rozwojowe wsi stawały się coraz mniej wyraziste. 

— [nteligencję, ponieważ wobec kursu na zachodnie technologie jej nau- 
kowo-techniczne odłamy traciły na znaczeniu, gdyż rodzime odkrycia wy- 
nalazcze przestawały być potrzebne. Humaniści zaś i twórcy, wskutek kur- 
czenia się materialnych możliwości mecenatu państwa, lekceważenia zatem 
ich interesów i misji społecznej, coraz gwałtowniej odrzucali ten stan. Oni 
także, na swoim przykładzie, odczuwali fakt odebrania im, w ich dziedzinie, 
roli podmiotu. | 

— Młodzież wreszcie, ponieważ wbrew obietnicom i oficjalnym progra= 
mom, ani warunki bytu — mieszkania i system urządzeń socjalnych dla 
dzieci w młodych rodzinach — ani warunki startu w pracy zawodowej 
i możliwości uzasadnionego, szybkiego awansu fachowego i społecznego nie 
polepszały się, a stawały się coraz trudniejsze. 

Sytuacja wymagała głębokiej, krytycznej reorientacji polityki państwa 
i kierownictwa partii we wszystkich dziedzinach. Ucieczka przed tym i za- 
stępowanie koniecznych, jasnych, choć trudnych rozwiązań przez działania 
naskórkowe, często pozorne, nie mogła zmienić nic na lepsze. Musiała po-- 
głębić kryzys nie tylko gospodarczy, ale przede wszystkim społeczny i po- 
lityczny. 

Drastyczne tego skutki są widoczne już w lipcu, a z całym nasileniem 
— w sierpniu 1980 r. Rozpoczęło się pasmo dramatycznych wydarzeń, z po- 
czątku w poważnym stopniu żywiołowych, ale natychmiast świadomie wy- 
korzystywanych. Fakty nie tyle rodziły się same, ile były inicjowane, 
miały coraz częściej, potem już zawsze, swoich antypaństwowych akusze= 
rów. Poszerzające się pole wpływów niedojrzałego radykalizmu, a także 
nacjonalizmu — zwłaszcza wśród młodzieży studenckiej, niemałej części 
młodzieży robotniczej i młodej inteligencji — ośmieliło kontrrewolucjoni- 
stów. Rozpoczęli nieskrywane już — ostatnio jesienią — coraz bardziej 
lawinowo eskalowane przygotowania do bezpośredniego przejęcia władzy 
w państwie, nawet kosztem bratobójczej wojny domowej, w celu skiero- 


33 


WIESŁAW ROGOWSKI 


wania Polski na odkryty kurs prozachodni, antysocjalisiyczny i nacjona= 
listyczny. | 

Tak nadszedł dzień 12 grudnia — ostatnie obrady Krajowej Komisji 
„Solidarności, po osławionym radomskim posiedzeniu jej prezydium, de- 
klarującym otwarcie konfrontację z władzą ludową. Uznano to za obowią- 
zującą dyrektywę natychmiastowego działania. W takiej właśnie sytuacji 
w niedzielę 13 grudnia Polacy wysłuchali radiowego przemówienia gene- 
rała Wojciecha Jaruzelskiego, przewodniczącego Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego, ogłaszającego stan wojenny w kraju i decyzję o internowaniu 
ludzi, których działalność zagrażała bezpieczeństwu państwa lub spowodo- 
wała jego kryzys. 


* 


W Polsce Ludowej, tak jak we wszystkich krajach realnego socjalizmu, 
którego są one jedynym w dziejach faktycznym. a nie teoretycznym prze- 
jawem — rola partii robotniczej jest ogromna. Bez partii nie ma sukcesów. 
Trzeba jednak uznać niestety, że nawet i ciężkie błędy nie rodzą się bez 
udziału jej ogniw. Na długo przed sierpniem 1900 r. zachodził w PZPR już 
proces wyobcowywania się części kierownictwa, zresztą nie tylko central- 
nego, z własnej partii. 

Szeregi członków partii ponadto rozrosły się nadmiernie, zaś siła oddzia- 
ływania robotniczego jej trzonu, a także długoletnich, zahartowanych od lat 
komunistów jakby się rozrzedziła w wyniku napływu ludzi obojętnych 
ideologicznie lub karierowiczów. Oddziaływał na komunistów tłumiąco do- 
datkowo nawyk lojalności wobec decyzji kierownictwa, zgodny, zdawałoby 
się, z zasadą centralizmu demokratycznego. 

Pojawiało się jednak coraz więcej wątpliwości. Dotyczyły one wielu 
dziedzin. Na przykład stawiano pytania, z jakich przyczyn dopuszcza się 
na wpół oficjalne istnienie KSS „KOR'” czy KPN? D!aczego coraz bardziej 
widoczny staje się rozdźwięk między programem i obietnicami partii a ich 
wykonaniem? Co ma znaczyć fakt, iż w życiu partii problematyka marksiz- 
mu-leninizmu traktowana jest formalnie, odsuwana na drugi plan? Co sta- 
nowi przyczynę, iż głosy krytyczne robotników-komunistów nie są w żad- 
nej mierze uwzględniane przez władze partii i państwa? Czy konflikty 
społeczne w Polsce są nieuchronne, czy też powstają z powodu oderwania 
się centrów kierowniczych od mas partyjnych i narodu? 

Partia słabła stopniowo jako organizm polityczny, obojętniała w tej 
atmosferze — jako organizm ideowy. 

W tej sytuacji, mimo iż kryzys polityczny poprzedziły zdarzenia z czerw= 
ca 1976 r. w Ursusie i Radomiu, fala strajków, zapoczątkowana w Lubli- 
nie, która najwyżej wzniosła się w sierpniu na Wybrzeżu i rozlała coraz 
szerzej po kraju — wywołała szok i stan głębokiej dczorientacji w partii. 
Musiało to rzutować na decyzje i oceny zjawisk, także ówczesnego kie- 
rownictwa. 

Nie mam zamiaru osądzać wcześniejszych nieco prób wyjścia z zaciska 
jącej się pętli kryzysu politycznego po VIII Zjeździe PZPR. Wszakże jedno 
jest dziś pewne: kierownictwo partii nie doceniało ani jego głębi, ani jego 
rzeczywistego, społecznego podłoża. Jesień 1900 r. ukazała to naocznie, roz- 
wijający się kryzys przerodził się w otwarty konflikt, 
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Na takim tle wydarzenia w Gdańsku i całym kraju ocenione zostały jako 
wyraz usprawiedliwionego protestu klasy robotniczej przeciwko skutkom 
błędów gospodarczych. Istotnie, uzasadnienia takie rzeczywiście i realnie 
istniały. Ale czy doszłoby do tego, gdyby VIII Zjazd zrealizował wolę więk- 
szości członków partii, dokonał dramatycznej nawet reorientacji polityki 
i autentycznych zmian? 

Konsekwencją tej oceny musiało być podpisanie porozumień w Gdańsku, 
Szczecinie i Jastrzębiu. Towarzyszyła temu ugruntowana od dawna świa- 
domość, że w Pqjlsce istotnie muszą być dokonane głębokie zmiany i re- 
formy, że położenie ludzi pracy staje się coraz trudniejsze. Przeoczono przy 
tym jednak lub zlekceważono najważniejszy, polityczny sens postulatu 
6 utworzeniu nowych, wolnych, niezależnych związków zawodowych. To 
właśnie żądanie wpisane zostało ręką robotników, ale z inspiracji ukrytych 
jeszcze skromnie za ich plecami doradców politycznych wiążących z tym 
własne zamiary. | 

Robotnicy widzieli w przyszłych związkach rzeczywiście swoją nową, 
profesjonalną organizację, władze także oczekiwały takiego obrotu sprawy. 
Stało się inaczej. Prawdziwe cele sił antysocjalistycznych ulokowanych 
wśród kierowników i doradców „Solidarności” ukazał już przebieg zda- 
rzeń związanych z rejestracją i spór o umieszczenie w statucie tez lojal- 
nych wobec socjalizmu, Konstytucji i partii, jakie zawierało gdańskie po- 
rozumienie. | 

„Solidarność”, która powstała z woli robotników i rzesz ludzi pracy, 
bardzo szybko przekształcona została wbnew ich interesom w organizację 
polityczną, coś w rodzaju legalnego parawanu dla spiskowych ugrupowań 
antykomunistycznych. 

Wszystkie związki zawodowe na świecie, które chcą rzeczywiście bronić 
profesjonalnych interesów swych członków, tworzą z zasady organizmy 
skupiające ludzi z jednej lub z pokrewnych branż czy gałęzi przemysłu. 
„Solidarność” przyjęła strukturę władz — scentralizowaną i regionalną, 
jak większość partii, bazując na organizacji w zakładzie pracy, pragnąc 
jednak także zakładać swe ogniwa w miejscu zamieszkania, w dzielnicach 
itp. | 

Bardzo szybko nastąpił dalszy etap krystalizacji tej struktury. Jej trzon 
polityczny i organizacyjno-wykonawczy stanowiła kadra ponad 40 tysięcy 
etatowych pracowników „Solidarności”, a przynajmniej ich większość. Rze- 
sze członkowskie były tylko jej zapleczem i bazą społeczną, którą łatwo 
można zmobilizować. 

Odbywały się takie ćwiczenia — w postaci narzucanych z zewnątrz akcji 
— w pojedynczych zakładach pracy czy miastach i całych regionach, trak- 
towane na serio i z pełną konsekwencją. 


„Solidarność” w koncepcji części jej liderów politycznych była populi- 
stycznym ruchem społeczno-politycznym, którego kościec stanowiła orga- 
nizacia kadrowa, obudowana ochótniczym aktywem, a nawet gdzieniegdzie 
własnymi bojówkami, zwłaszcza zaś własnym aparatem kolportażu, pro- 
pagandy ulotkowej, ulicznej i ustnej. „„Solidarność” stała się także terenem 
obcej interesom klasy robotniczej swobodnej penetracji politycznej, 
a chciała być i stanowiła swoisty parasol ochronny dla nielegalnych organi- 
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zacji politycznych. Po sierpniu 1980 r. tak właśnie wykorzystywały tę rolę 
KSS „KOR” i KPN, która to zwłaszcza przesycała swoimi nacjonalistycz- 
nymi hasłami, znakami i symbolami propagandę „,Solidarności”, wykorzy= 
stując równocześnie jej nazwę, symbole i ludzi do własnych celów. 

Odnotować należy wypowiedzi niektórych prominentów tego związku 
ze względów taktycznych opowiadających się przeciwko powołaniu przez 
ekstremistów własnej partii, lecz za braniem pod skrzydła opiekuńcze ,,So- 
lidarności” tych, które dotąd powstały lub jeszcze powstaną. Nawiasem 
mówiąc, rzecz szła głównie o powstanie partii chrześcijańsko-demokratycz= 
nej i socjaldemokratycznej, do czego parły także inne, pozasolidarnościowe 
siły, a czego echa rozlegały się publicznie w słowie i druku. 

Najrozmaitszych nielegalnych partii w zalążku powstało blisko czter« 
dzieści.w okresie między sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r. 

Koncepcja parasola społecznego dla opozycyjnych wobec socjalizmu 
partii wiązała się z okresem przejściowym. Byłby to sposób na usankcjo- 
nowanie de facto pluralizmu politycznego w Polsce, w przededniu jej osta- 
tecznej ewolucji społeczno-ustrojowej i zmiany kursu międzynarodowego 
przez inne już, niesocjalistyczne władze państwa. 

Fakty te i koncepcje ukazują podstawowy sens zasady KPN-owskiej 
„rewolucji bez rewolucji”: atomizacja polityczna społeczeństwa, wprowa* 
dzenie tylnymi drzwiami na arenę publiczną licznych partii spowodowa- 
łoby, że w momencie wymuszenia tzw. wolnych wyborów do Sejmu, siły 
zwolenników socjalistycznego porządku byłyby poważnie osłabione, zaś na 
placu boju pozostałaby jedyna zorganizowana, zdyscyplinowana i licząca 
się liczebnie siła — „Solidarność, swoiste zjednoczenie wyborcze, nacjo- 
nalistyczny front narodowy, opanowany przez ekstremistów. 

Oficjalny program ideowo-polityczny i społeczno-gospodarczy „,,„Solidar=- 
ności” nie ujawniał wszystkich niuansów planu politycznego, nie ukrywał 
wszakże wstydliwie zasadniczych zamiarów. 

.Skrajnie antyradziecka koncepcja KPN zakładała w ogóle zerwanie 
wszelkich stosunków sojuszniczych przyszłej Polski z jej najpotężniejszym 
sąsiadem. 

Przyjmowany był również wariant Finlandii, to znaczy państwa burżua- 
zyjno-liberalnego, które mimo różnic ustrojowych jest w stosunku sojusz= 
niczym wobec ZSRR. W takim przypadku głównym gwarantem trwałości 
owych powiązań Polski sfinlandyzowanej byłaby nie PZPR, lecz tzw. „cały 
naród”, to znaczy w domyśle — „Solidarność”. 

Zakładano nawet naiwny wariant, w którym PZPR pozostałaby formal- 
nie zasadniczą siłą polityczną, co miałoby ułatwić przełknięcie obozowi so- 
cjalistycznemu faktu reorientacji ustroju i struktury politycznej państwa, 
W takim przypadku partia dysponowałaby w koalicyjnym rządzie główny= 
mi tekami: obrony narodowej, spraw wewnętrznych ż polityki niiędzyna> 
rodowej, a także stanowiskiem premiera. 

Istotnym elementem ewolucji ustrojowej Polski była koncepcja tzw. 
Rzeczypospolitej Samorządnej. Polegała ona na uniezależnieniu społeczeń- 
stwa od władzy politycznej i państwowej. Sądzę, iż przyjęto ją przede 
wszystkim na wypadek, gdyby plany obalenia dotychczasowych władz nie 
dojrzały do realizacji. Wówczas państwo istniałoby i działało jakby ponad 
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czy poza społeczeństwem, a sprawy zasadnicze — gospodarkę, przemysł, 
naukę i kulturę oraz problemy lokalno-terytorialne — miałoby w swych 
rękach kierownictwo ,Solidarności”, Pamiętajmy bowiem, że dla większości 
radykałów i ekstremistów słowo społeczeństwo równało się słowu „,,Soli- 
darność”” — tak jak oni ją pojmowali i kształtowali. Dla ludzi jednak nie- 
zorientowanych koncepcja powszechnego samorządu była ponętna, gdyż za- 
wierała w sobie ideę — mimo jej mglistości — społecznego władania ży- 
ciem. Ponadto sama partia przecież wysuwała słuszny postulat rozwoju 
samorządu robotniczego, jakże jednak odmienny w swej klasowej istocie, 

Koncepcja Rzeczypospolitej Samorządnej wywodzi się z pomysłów Ed- 
warda Abramowskiego, socjalisty dziewiętnastowiecznego, który wskutek 
ewolucji ideowej odszedł od marksizmu i ruchu robotniczego, stając się 
twórcą polskiej odmiany kooperatyzmu. Dążył on do tego, aby w wyniku 
powszechnego rozwoju spółdzięlczości .wyprzeć pokojowo kapitalizm 
i utworzyć „rzeczpospolitą spółdzielczą”. W okresie rewolucji 1905—1907 
wysuwał i propagował hasło „zmowy powszechnej przeciwko rządowi” 
— czyli powszechnego strajku politycznego. Osiągnięcie wyzwolenia 
socjalnego było, jego zdaniem, możliwe na drodze koniecznej prze- 
budowy moralnej ogółu, co było zadaniem związków zawodowych. Rewo- 
lucję społeczną winna zatem poprzedzić .,„rewolucja etyczna”, której spo- 
łeczeństwo dokonałoby w ramach istniejącego ustroju, w tym przypadku 
— kapitalistycznego. Stopniowy demontaż państwa, aż do eliminacji włącz- 
nie, byłby możliwy w wyniku powszechnego rozwoju spółdzielczości i in- 
nych dobrowolnych zrzeszeń, które stopniowo stworzyłyby w ostatecznym 
rezultacie „socjalizm bezpaństwowy”. Utopia ta nie doczekała się, bo nie 
mogła, realizacji. Jednakże została dziś wykorzystana jako zrąb programu 
politycznego. Tak jak w momencie jej powstania — jako antidotum na 
marksistowskie i rewolucyjne wizje rozwoju społecznego. W innych wa- 
runkach stała się źródłem natchnienia dla zwolenników ewolucyjnego 
przekształcenia Polski w kierunku antykomunistycznym. „Rzeczpospolita 
Samorządna” spełniała w tym programie kilka zadań. Jako piękna iluzja 
społeczna mogła służyć do ideowego kształtowania polskiej zbiorowości, 
zwłaszcza jej bardziej niedoświadczonych odłamów, ludzi młodych. Będąc 
wizją społeczeństwa bez państwa i przeciwko instytucji państwa jako ta- 
kiego, zawierając więc cechy anarchistyczne, mogła być uzasadnieniem 
etycznym hasła o zewnętrznym w stosunku do narodu charakterze państwa 
socjalistycznego, o jego obcości wobec społeczeństwa. A to mogło stworzyć 
ideowe usprawiedliwienie działalności antypaństwowej. 

W tym miejscu zbliżają się do siebie koncepcje ewolucyjne z radykal- 
nyrni. Hasło obcości, wręcz wrogości władzy socjalistycznej stanowi jedną 
'z głównych tez ideowo-politycznych Konfederacji Polski Niepodległej. 
W istocie więc była dość zasadnicza zbieżność. Odmienność wynikała 
z taktyki oraz z wyboru tradycji ideowo-politycznej: tam Edward Abra- 
mowski — tu Józef Piłsudski. 

Nawiązanie do idei Abramowskiego było bliższe tym odłamom w kie- 
rownictwie ,Solidarności”, które czerpały z inicjacji socjaldemokratycz- 
nych lub z światopoglądu chrześcijańskiego. 

Józef Piłsudski stanowił symbol antyrosyjskości, walki o niepodległość. 
KPN antyrosyjskość zamieniła na antyradzieckość. Ten program przy- 
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właszcza sobie tradycję patriotyczno-wolnościową, przecbrażając ją w nurt 
nacjonalizmu, posługując się absurdalnymi przy tym dziś, w sytuacji gdy 
posiadamy od lat własne państwo, hasłami niepodległościowymi. 


Propaganda spółdzielczości, a zwłaszcza skrajnie pojmowanego samo- 
rządu i dobrowolnych zrzeszeń społecznych, przy równoczesnych próbach 
rugowania organizacji partyjnych z zakładów pracy — stanowiła przygo- 
towanie do ostatecznego ubezwłasnowolnienia państwa socjalistycznego. 


Silny nacisk kładziono na poszerzanie tych idei w środowiskach chłopów 
i inteligencji, zwłaszcza twórczej i naukowej, oraz wśród młodzieży stu- 
diującej i licealnej. Przykładem roli, jaką wyznaczano np. samorządowi 
studenckiemu i autonomii akademickiej, był powszechny strajk polityczny 
na wyższych uczelniach, pod pozorem konieczności reelekcji rektora WSI 
w Radomiu. 


Kontrrewolucyjne ośrodki dyspozycyjno-sztabowe w „Solidarności” nie 
przeoczyły żadnej okazji do rozbudowy własnych sojuszów politycznych 
i poszukiwania sojuszników. Świadome roli wsi w życiu narodu w pierw- 
szym rzędzie dopomogły utworzyć „Solidarność” Rolników 'Indywidual- 
nych. W środowisku studenckim były za powołaniem Niezależnego Związ- 
ku Studentów. 


Komisja Porozumiewawcza Stowarzyszeń Twórczych została potrakto- 
wana jako ich naturalny sprzymierzeniec na obszarze nauki i sztuki. Tak 
oto realizowana była przy tej okazji swoista nauka z politycznych doświad- 
czeń opozycji z lat 1968 i 1970. Wniosek ten brzmiał: w 1963 r. inteligencja 
„przegrała”, bo nie było z nią robotników, w 1970 r. ,.przegrali” robotnicy, 
gdyż nie było z nimi inteligencji. Ten błąd usiłowano więc naprawić. 


Na arenie międzynarodowej poszukiwanie sojuszników trwało równie 
energicznie. Część z nich zgłosiła się sama, zwłaszcza te organizacje związ- 
kowe i te wyspecjalizowane agendy, które były pod wpływem lub w bez- 
pośrednim zasięgu oddziaływania amerykańskiej administracji prezydenta 
Ronalda Reagana. Powstanie „Solidarności” obudziło także aktywność 
związków i organizacji mniej lub bardziej oficjalnie antykomunistycznych, 
w różnych krajach Europy. Liczne delegacje związku „Solidarność ” nawią- 
zywały bezpośrednie kontakty międzynarodowe. Usiłowano w tym celu 
stworzyć sieć własnych placówek, np. biuro „Solidarności” w USA. Miał 
to być wyraz usamodzielnienia się polityki zagranicznej związku wobec 
oficjalnej polityki państwa, a także forma ułatwiająca przepływ informacji 
i środków. 

Pieniądze, środki techniczne — poligraficzne, radiowo-telewizyjne — 
nadsyłano zresztą od samego początku powstania nowego ruchu. Pomoc 
polityczna i propagandowa zagranicy, w razie konieczności zaś ostry nacisk 
zewnętrzny na socjalistyczne władze w Polsce miał być środkiem umocnie- 
nia wpływów „Solidarności” i formą jej ochrony. 


Cele strategiczne stricte politycznych ośrodków kierowniczych, stano- 
wiących zasadniczą część gremiów decyzyjnych NSZZ „Solidarność, były 
zatem przejrzyste i wyraziste. e 

Taktyka polegała głównie na oficjalnym zaprzeczaniu celom rzeczywi- 
stych działań, przede wszystkim zaś na oskarżaniu władz i partii pod każ- 
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dym, jakimkolwiek pozorem. Rzeczywiste niestety błędy i niekonsekwen- 
cje były wyolbrzymiane i i skwapliwie wykorzystywane. 


Plan taktyczny miał swoje praktyczne — moim zdaniem — aztocgc 
cele: 


— Ww pierwszej fazie chodziło o zdobycie powszechnego poparcia, przy 
pomocy demagogii socjalnej — przez wymuszenie na rządzie podwyżki 
płac, czy tzw. „wałęsówki”, oraz wolnych sobót. Mimo iż doradcy i kie- 
rownicy tej organizacji doskonale musieli wiedzieć, że gospodarka nie jest 
w stanie tego wytrzymać, a wynikły z wolnych sobót spadek „e 
węgla osłabi ją ostatecznie. 


— Następnie, często równolegle, rozwijano krytykę i personalne ataki 
na przedstawicieli władz, a także usiłowano wywrzeć presję psylhiczną 
na aparat MO i służby bezpieczeństwa oraz na wojsko. Celem było osła- 
bienie możliwości ochrony państwa. Niestety, demoralizacja części aparatu 
administracyjnego czy partyjnego dawała powody do uzasadnionych oskar- 
żeń, a działania samooczyszczające w partii i w państwie były opóźniane. 


— Partyjną inicjatywę zreformowania gospodarki, opartą m. in. na fila- 
rze samorządu pracowniczego, świadomie zdezawuowano propagandowo. 
Przechwycono natomiast samą ideę reformy, a zwłaszcza koncepcję samo- 
rządu, przekształcając ją w sposób skrajny i przewrotny w formę hasła 
o „Rzeczypospolitej Samorządnej . 

— Jednym z głównych celów taktycznych, o strategicznych wszakże 
skutkach, był lawinowy atak na prasę, radio i telewizję pod zarzutem ich 
kłamliwości, zmierzający do owładnięcia nimi przez wyrwanie spod pań- 
stwowej i partyjnej .kontroli. Była to akcja o niezwykłej gwałtowności, 
wielopłaszczyznowa, w której niemałe znaczenie miał zamiar zdemoralizo- 
wania psychicznego i ideowego dziennikarzy oraz wywoływanie w nich 
pragnienia ekspiacji — pod wpływem oskarżeń o służbę dla „reżimu”, 
o służalczość dla chleba. Ekspiacja byłaby możliwa tylko w jednej formie 
-— przejścia na stronę ekstremy „Solidarności”. 

— Taktycznym manewrem propagandowym, natrętnie powtarzanym, 
było posługiwanie się symboliką religijną — przy pomocy medalików, 
krzyży, uroczystych mszy świętych, zapraszanych księży. Znamienne jed- 
nak jest, że w swym programie kierownictwo Solidarności” nie uwzględ- 
niało wcale lub w nieznacznym tylko stopniu encyklikę. Jana Pawła II 
Laborem exercens, gdyż nakazywała ona m. in. zgodę,” poszanowanie 
pracy i więzi społecznych. A te wskazania nie sprzyjały agresywnym za- 
miarom antypaństwowym. 


— Symbole narodowe — flagi, opaski białoczerwone, znak Polski Wal- 
czącej — wykorzystywała zarówno „Solidarność”, jak i KPN. Gdy jednak, 
jak sądzę, KPN czyniła to wyłącznie dla rozpalenia do białości nastrojów 
nacjonalistycznych, a przejawem tej postawy było np. wezwanie podczas 
apelu poległych w dniu 11 listopada 1981 r. żołnierzy Narodowych Sił 
Zbrojnych, mordujących we współpracy z okupantem hitlerowskim ko- 
munistów i ludzi lewicy — „Solidarność” miała inny nieco stosunek do 
symboli narodowych. Stanowiły one swoistą barwę ochronną. Ponadto zaś, 
białoczerwone opaski np. były ideowym wyróżnikiem, gdyż lewica nosiła 
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zazwyczaj czerwone, oraz formą zaakcentowania, iż naród jest razem z ,„So- 
lidarnością”, 


— Głównym taktycznym celem zmierzającym do obalenia państwa było 
jednakże przekształcenie gospodarki w pole walki politycznej. Nieustanne 
strajki pod lada jakim pozorem, bojkot pracy górników w wolne soboty, 
przerwy w pracy powodowane wiecami i demonstracjami politycznymi 
spowodowały w sumie, że dochód narodowy w 1981 r. spadł o 13 proc., 
to jest tak głęboko jak nigdy w naszej historii powojennej. Straty wyliczal- 
ne produkcji sięgają 400 miliardów złotych. W tym okresie kumulowały się 
także skutki narastającego wcześniej kryzysu ekonomiki, jednakże świa- 
dome uniemożliwianie produkcji — bez względu na propagandowe i ideolo- 
giczne uzasadnienia — było metodą dobijania chorej gospodarki, aby zroz- 
paczonych luazi wyprowadzić na ulice, Szło więc w istocie o zrujnowanie 
egzystencji społeczeństwa w imię celów politycznych. Identyczne są za- 
łożenia restrykcji ekonomicznych i kredytowych ogłoszonych w imię rze- 
komo humanitarnych i wolnościowych haseł przez prezydenta Ronalda 
Reagana. W rzeczywistości uderzają w społeczeństwo, w naród polski. 


Masowość ruchu, skuteczność organizacyjna jego działań strajkowych, 
politycznych i propagandowych — wszystko to razem stworzyło wśród an- 
tykomunistycznych doradców i radykałów w kierownictwie „Solidarności” 
przekonanie, że nadszedł bliski kres socjalistycznego państwa polskiego. 
Fakt, iż większość społeczeństwa, w tym także samych członków „Soli- 
darności”, przestała popierać strajki przemysłowe, gdyż wyniszczały zbyt- 
nio gospodarkę i zagrażały bytowi ludzi pracy — doprowadził również do 
wniosku, iż zaczynają oni odwracać się od kierownictwa tej organizacji, 
„a klimat polityczny, umożliwiający przeprowadzenie kontrrewolucyjnych 
zamiarów, może bardzo szybko minąć. Te dwa powody, moim zdaniem, 
sprawiły, że ujawniły się z taką nieskrywaną siłą tendencje konfrontacyjne 
podczas spotkania radomskiego oraz obrad gdańskich 12 grudnia. Równo- 
cześnie biegły równoległe i szybkie przygotowania do przeprowadzenia 
w całym kraju w dniu 17 grudnia 1981 r. masowych antypaństwowych 
demonstracji politycznych. Ich punktem głównym miał być wielosetty- 
sięczny wiec w Warszawie. Zegar wydarzeń wskazywał za pięć dwunastą. 


* 


W tym samym czasie zachodziły niezwykle ważne procesy wewnątrz 
parlii. Skala konfliktu społecznego unaoczniła wszystkim, że jego przy- 
czyny były proporcjonalnie wielkie. Sądzę, iż czas dopiero ukaże całą ich 
złożoność. Niemniej ciężar win części kierownictwa partii i władz państwo- 
wych z lat poprzedzających wydarzenia sierpniowe nie jest już niemal 
przez nikogo podawany w wątpliwość. Błędy gospodarcze i deformacje poli- 
tyczne, których skutki były dramatyczne dla społeczeństwa, okazały się 
równie dramatyczne dla samej partii. 

Została już wcześniej osłabiona świadomość współodpowiedzialności ca- 
łej partii za jej politykę i za los społeczeństwa, lekceważenie bowiem głosu 
i postulatów mas partyjnych jako metoda — pozbawiło je poczucia więzi 
z całą swoją organizacją i jej kierownictwem, spychając na pozycje bier- 
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ności. Od początku wydarzeń, oskarżenia i niechęć części społeczeństwa, 
pudsycane świadomie przez siły antypartyjne, były kierowane pod adresem 
PZPR-owców; obciążała ich także własna autokrytyczna ocena osobistej 
roli oraz skutków aktywności lub jej braku. Część ludzi partii przyjęła roz- 
wój wydarzeń jako jej klęskę. Część z nich, w odruchu solidarności ze 
współtowarzyszami pracy, brała udział w strajkach, weszła w szeregi ,,So- 
lidarności” jako nowego związku zawodowego. Milion PZPR-owców znaj 
dowało się w tej sytuacji. 

W obliczu rozwoju wypadków, V Plenum KC PZPR w sierpniu 1980 r. 
podjęło decyzję o słuszności rozwiązania konfliktu na drodze podpisania 
odpowiednich porozumień, zwanych później od miejsca ich zawarcia — 
gdańskim, szczecińskim i jastrzębskim. | 

Jednakże, jak się rychło okazało, konflikt nie wygasł. Jednym z następ= 
nych kroków w nadziei uzdrowienia sytuacji było powołanie nowego I se- 
kretarza KC na VI Plenum. 

Od tego czasu, zgodnie z deklaracją zawartą w programowym, choć krót- 
kim jego przemówieniu, partię powinna cechować pokora wobec klasy ro- 
botniczej, w obliczu dramatyzmu niedawnych błędów, zaś jej linię — dą- 
żenie do rozwiązań na drodze politycznej, bez użycia siły. Ta właśnie cało- 
ściowa koncepcja dominowała przez cały miniony okres. 

Przed partią stanął — pod naciskiem własnych mas, ale zwłaszcza sił 
zewnętrznych — problem rozliczenia swoich błędów i wyciągnięcia suro- 
wych wniosków wobec winnych, których działalność doprowadziła do wy 
buchu kryzysu, zadanie oczyszczenia swoich szeregów. Przede wszyst- 
kim zaś — potrzeba opracowania linii postępowania. 

Marastał nacisk dołów partyjnych na jak najszybsze zwołanie IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR, który, według ich oczekiwań, powinien zdemo- 
kratyzować stosunki wewnątrzpartyjne, nadając właściwe znaczenie cen- 
tralizmowi demokratycznemu, a także zmienić statut, stwarzając gwaran= 
cje przeciwko możliwości powtórzenia się starych błędów. 

Równocześnie, w sposób narastający, powstawały nowe problemy — eko- 
nomiczne, socjalne, polityczne, w poważnej części wywołane lub zwielo- 
krotnione w wyniku działań grup ekstremistycznych w kierownictwie ,,„So- 
lidarności”. Sądzę, że zgodna z prawdą będzie konstatacja, iż przez wiele 
miesięcy, niemal przez cały okres między sierpniem a grudniem, partia 
działała pod wpływem przymusu sytuacji, podobnie jak władze państwa. 

Ten nacisk powodował zapewne, że zniecierpliwionym i zdezorientowa= 
nym członkom partii linia ta musiała wydawać się zawiła, niejasna lub 
wewnętrznie sprzeczna. Na tym tle pojawiły się rozliczne tendencje wśród 
członków i działaczy partyjnych. Główny spór — w płaszczyźnie etycznej 
— dotyczył problemu odpowiedzialności i rodzaju konsekwencji, jakie 
winni musieliby ponieść, w płaszczyźnie zaś politycznej — linii porozumie- 
nia i środków rozwiązywania kwestii rodzących się w tym okresie w życiu 
kraju. 

Z jednej strony tej linii stali zwolennicy polityki ugody i kompromisu 
za wszelką cenę z „Solidarnością” i hierarchią Kościoła katolickiego. Ten 
i ów publikował artykuły sugerujące konieczność nadania partii charakteru 
organizacji tylko politycznej, obojętnej światopoglądowo i ideologicznie. 
Rozmazane w ten sposób jej oblicze, rezygnacja w istocie z roli ideologii 
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marksizmu-leninizmu, akcenty solidaryzmu społecznego zbliżałyby ten 
wzór do koncepcji socjaldemokratycznych. 

Z drugiej strony znajdowali się ludzie w części usiłujący bronić dawnego 
stanu władzy i swych pozycji, ale przede wszystkim ci, którzy ze względów 
ideowych nie uznawali możliwości zmian ani w metodach, ani w celach 
działania partii, bez względu na układ realnych sił polityczno-społecznych 
czy nawet na rzeczywiste błędy przeszłości. Kurczowe trzymanie się nie- 
zmiennych kanonów zbliżało tę tendencję do pozycji zachowawczych i kon- 
serwatywnych. 

Wśród zwolenników linii porozumienia, przecież także zróżnicowanych, 
znajdowali się, jak sądzę, obok jej naiwnych wyznawców, którzy wierzyli 
w tę ideę bez względu na stopień możliwości jej realizacji w określonych 
i stale zmieniających się warunkach, także ci, którzy uznając prymat roz- 
wiązań politycznych, konieczność reform, dostrzegali jednakże przez cały 
czas klasowe uwarunkowania zachodzących zjawisk, polityczne zagrożenia 
oraz narastanie fali kontrrewolucyjnej i konieczność przeciwstawienia się 
jej. 

Spory wewnętrzne w partii znalazły swój organizacyjny wyraz w postaci 
pozastatutowych form działalności politycznej — tzw. struktur poziomych, 
a na drugim krańcu — różnego rodzaju forów i klubów o całkowicie prze- 
ciwstawnych dążeniach. | 

IX Nadzwyczajny Zjazd ujawnił ten etap wewnętrznych walk, sporów 
i działań organizacyjnych o frakcyjnej proweniencji. Dokonane zostały 
ważne i proklamujące nowy charakter stosunków w partii zmiany w jej 
statucie. Uchwalono programy związane z sytuacją polityczną, społeczną 
i gospodarczą. Kurs na reformy, zwłaszcza na reformę gospodarki, został 
potwierdzony. 


Jednakże mimo to nie nastąpiła zmiana zasadnicza w samej partii, która 
nie zdołała się skonsolidować ani nabrać niezbędnej energii ideowej, owo- 
cującej w politycznym działaniu. Trwał nieustanny atak sił antysocjali- 
stycznych, narastanie zagrożeń i jednocześnie niewiara, że program uchwa- 
lony przez IX Nadzwyczajny Zjazd zdoła zmobilizować społeczeństwo. 

Pozostały wątpliwości — u tych, którzy sądzili, że proces oczyszczania się 
partii jest niedostatecznie szybki, u tych, co nie odnajdowali odpowiedzi na 
pytanie, jaki jest rzeczywisty charakter zmian w naszym kraju, i u tych, 
którzy mając świadomość narastających niebezpieczeństw ł zbliżania się 
przełomu politycznego nie widzieli w dotychczasowych metodach dowodu 
na to, że kierownictwo partii jest w pełni w tym procesie zorientowane. 

Wyrazem tych wszystkich skomplikowanych procesów ideowych i poli- 
tycznych, rozterek i poglądów, których całej gamy nie zdołałem ukazać, 
były tendencje krytyczne — płynące ze sprzecznych nawet ocen — wobec 
kierownictwa partyjnego, jego metod i linii. Dowodem było XI Plenum.. 
A po zjeździe na IV Plenum KC w 1981 roku nastąpiła ponowna zmiana 
na stanowisku I sekretarza, Była koniecznością. 


* 


Okres poprzedzający wprowadzenie stanu wojennego w Polsce nadal 
był pełen ostrych przeciwieństw i sprzeczności. 
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Przeciwieństwa narastały np. między dążeniami konfrontacyjnymi eks- 
tremistycznych sił w kierownictwie i grupach doradczych „Solidarności ”, 
wspieranych wyraźnie przez KPN — a masami członkowskimi organizacji 
„solidarnościowych”. Masy te, jak większość społeczeństwa, zaczęły odczu- 
wać lęk przed tragedią narodową, żywić obawę o los własny, swych rodzin, 
dzieci, o byt ojczyzny. One były także targane sprzecznościami: wybierając 
z zestawu haseł „Solidarności” te, które im odpowiadały ze względu na 
własną przynależność klasową czy grupową, nie pragnęły przecież wcale 
występować przeciwko instytucjom socjalizmu: własności społecznej, sy- 
stemowi socjalnemu, wartości pracy, ochronie interesów ludzi przez pań- 
stwo. Sprzeczności takich można by wyliczyć o wiele więcej. 

Istniały one również w safnej partii. Ponadto swoiste poczucie zawodu 
potęgowało bolesną nieufność jej członków do słów kierownictwa. Dą- 
żenia demokratyczne zderzały się z uzasadnionymi obawami o ostatecz- 
ny los partii i socjalistycznego państwa. Coraz wyraźniej bowiem było wi- 
dać zdecydowanie antypartyjny kurs ekstremistów, kształtowany w spo- 
sób otwarty przez ośrodki kontrrewolucyjne wewnątrz kraju i zagraniczne 
ośrodki dywersji politycznej. 

Świadomość zagrożenia partii, socjalistycznego państwa i przyszłości na- 
rodowej narastało wśród PZPR-owców w wyraźnej proporcji do stopnia 
eskalacji działań antykomunistycznych. 


Istniał wszakże swoisty mur niemożności — podstawowe ogniwa par- 
tyjne były często zastraszone, rozbite wewnętrznie, niezdecydowane, co 
powinny czynić: walczyć czy czekać. Nie wszędzie i nie wszystkie, rzecz 
jasna, ale stan ogólny był w sumie zatrważający, 


Siły realizmu, analitycy zdolni do obiektywnej oceny tych trudnych do 
uchwycenia, bo żywych i zmiennych procesów politycznych oraz ideowo- 
-spoiecznych, widzieli wszakże możliwość powstrzymania lawiny, która 
zawisła nad Polską. Istniały przecież nienaruszone, mimo ataków, siły i in- 
stytucje socjalistycznego państwa, które partia mogła i powinna uruchomić 
w chwili krytycznej. Było to przede wszystkim wojsko powołane przez 
Konstytucję do ochrony zdobyczy socjalistycznych, do przeciwstawiania się 
zagrożeniom zewnętrznym i wewnętrznym w momencie najwyższej ko- 
nieczności. Postanowienia IV i VI Plenum KC, w tej fazie postulujące 
udzielenie rządowi przez Sejm nadzwyczajnych pełnomocnictw, miały in- 
tencje oczywiste, a cel w pełni czytelny. Gdy lawina drgnęła, aby ruszyć, 
napotkała nieustępliwą wreszcie tamę, która skierowała jej bieg w ur- 
wisko, aby nie spowodować żadnych szkód. 


K 


Historia oceni właściwie całość procesu dziejowego, w jakim tkwimy 
wszyscy bez wyjątku. Jednakże już dziś powinniśmy próbować odnaleźć 
odpowiedzi na podstawowe pytania. 

Sądzę, że najistotniejsze dotyczy przyczyn, które sprawiły, że „Soli- 
darność” jako całość zyskała tak szeroki rezonans społeczny, a także po- 
wodów tego, że patriotyczne porozumienie społeczne i konsolidacja partii 
wciąż są tylko postulatem, 
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Pragnę tu przypomnieć moją uwagę, że polityka byłego kierownictwa 
partii i państwa w latach 1971—1980 zantagonizowała społeczeństwo wobec 
władz. Jestem zdania, że to jest obserwacja prawdziwa, co więcej, że — 
ujmując rzecz w uproszczeniu — stanowiło to o łatwości, z jaką wielkie 
przecież rzesze ludzi uchwyciły się alternatywy, którą stała się dla nich 
na początku „Solidarność”. Niezależnie od oddziaływania reakcyjnych pro- 
gramów politycznych — KSS „KOR”, KPN — oraz fali nacjonalistycznych 
resentymentów, u podstaw tego procesu leżała skuteczność taktyki odwo- 
ływania się do aspiracji konkretnych ugrupowań społecznych. 

Bez wdawania się w szczegółowe analizy, ująłbym ją szkicowo w ten 
sposób: 

— Klasie robotników, zwłaszcza jej młodym odłamom, przed- 
stawiano ich rolę jako głównej siły demokratycznych przemian oraz noei- 
cielkę poczucia godności pracy. Jeśli ktoś nie dostrzegał każdorazowo 


ż 
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zmiennych treści tych pojęć, uzależnianych od chwili, od taktyki politycz- . 


nej kierowniczych grup kontrrewolucyjnych, wówczas same te hasła wyda= 
wały się nie tylko prawdziwe, ale zawsze słuszne. Bez wahania wielu pod- 
pisałoby się pod nimi. 

— Chłopom — przypomniano i wyznaczono znów rolę tych co „ży- 
wią i bronią”, w nawiązaniu do haseł kościuszkowskich, wyjaskrawiająe 
poczucie krzywd jakoby doznanych w ustroju socjalistycznym — gdy 
chodzi o właścicieli gospodarstw indywidualnych. Równocześnie usiłowano 
wywołać poczucie frustracji moralnej u tych, którzy pracowali w gospo- 
darstwach państwowych czy byli członkami spółdzielni produkcyjnych; 
ponieważ — jak twierdzono publicznie — ich „przywileje” i dotacje pań- 
stwa rzekomo stanowiły przyczynę zacofania reszty wsi. : 

— Inteligencji — przyznana została rola przywództwa duchowe- 
go, w nawiązaniu do idei polskiego romantyzmu, funkcja doradcy i intelek- 
tualnego przewodnika narodu. Hasło samorządności i niezależności wobec 
polityki państwa — przyznajmy, że ostatnimi laty pozbawionej prawidło- 
wego programu wobec tych środowisk i kultury — było nad wyraz trafne 
z punktu widzenia skuteczności jego odbioru w tych warstwach i środowi- 
skach. Stworzyły one sobie nową wizję własnego posłannictwa społecznego 
i politycznego. | 

— Młodzieży wiedząc, że nie ma się jej nic do zaoferowania 
w sensie materialnym, przedstawiano porywające — w zamyśle — wizje 
o charakterze utopii: np. jej roli w dziele przekształcenia Polski z dnia 
na dzień w nową Japonię przemysłową, a także, wykorzystując nieświado- 
mość i niedoświadczenie — roli żołnierzy pierwszej linii walki o niepodle- 


głość — czytaj o wyrwanie Polski z obozu socjalistycznego i o przeorien- 


towanie ustrojowo-polityczne. 


Istniejące przedtem podziały i przeciwieństwa, zwłaszcza zaś poczucie 
wyobcowania części społeczeństwa wobec własnego państwa, były nadal, 
z premedytacją pobudzane. Niezależnie zaś od argumentów wyspecyfiko- 
wanych w zależności od klas i warstw, stosowano również ponadgrupowe 
mechanizmy ideologiczne. Jednym z nich był — a w każdym razie funkcję 
jednego z nich miał wypełnić — światopogląd religijny, wzorce i postawy 
dewocyjne, używane propagandowo jak swoisty haszysz. Przeciwstawiano 
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świadomie etyce świeckiej wzorce etyczne chrześcijaństwa, zapominając 
celowo o pewnych możliwych zbieżnościach obu etyk, o równym trudzie 
ich wdrażania w życie praktyczne społeczeństwa. Szło o cele polityczne. 
Sądzę, że Kościół jako całość nie pochwalał tego instrumentalnego trakto- 
wania siebie i swoich nauk. Pewne jego odłamy obserwowały wszakże roz- 
wój sytuacji nie bez zrozumiałego zainteresowania i zaangażowania, 

Przede wszystkim wszakże usiłowano wywołać nastroje nacjonali- 
styczne. Było to stosunkowo łatwe, gdyż uzasadniona przez XIX-wieczną 
historię nadwrażliwość patriotyczna, która jakże często ratowała, dawniej 
społeczeństwo w zaborach przed utratą świadomości narodowej, stanowi, 
moim zdaniem, trwały pokład wśród wielu warstw idei, postaw i poglądów 
składających się na stan umysłów dzisiejszych Polaków, nie tylko młodych, 
a zwłaszcza tych, którzy nie dysponują realną wiedzą historyczną. Nie bez 
winy niestety uprzednich koncepcji naukowo-oświatowych i oportunizmu 
części badaczy, popularyzatorów i wychowawców. 


W sumie — nadal trwał, a nawet był pogłębiany dystans między częścią 
społeczeństwa a władzą i państwem socjalistycznym. 

Inne nieco przebiegi miały te zjawiska w szeregach samej partii. Ów dy- 
stans zasadzał się głównie na poczuciu nieufności wobec własnego kierow- 
nictwa i jego linii, gdyż zaufanie, tak przecież niedawno ciężko i dotkliwie 
doświadczone, nie mogło i nie może powrócić tak łatwo. 

Powstała przy tym paradoksalna z pozoru sytuacja. Klasa robotnicza, 
stanowiąca przecież polityczny trzon partii, swe partyjne oczekiwania 
skoncentrowała na rozwiązaniu spraw etycznych, na potrzebie odrodzenia 
moralnego partii i rozliczenia winnych, którzy przyczyniając się do kryzysu 
na jej również barki zrzucili odium posądzeń o nieuczciwość. 


Inteligencja, zazwyczaj wnosząca właśnie kwestie ideowe, a także ety- 
czne, podjęła ' przede wszystkim problematykę polityczną. I tzw. „struktury 
poziome” i organizacje klubowo-dyskusyjne czy fora organizowali i ini- 
cjowali głównie przedstawiciele partyjnej inteligencji. Więcej nawet, nie- 
którzy, wówczas jeszcze partyjni publicyści czy ideolodzy, przedstawiali 
propozycje dotyczące roli i charakteru partii, systemu politycznego w so- 
cjalizmie oraz wizji celów społeczno-politycznych ustroju — nie mieszczące 
się w ramach historycznej strategii ruchu robotniczego. 

zaistniał także spór o to, czy przyczyną kryzysu, prócz już znanych, 
było zbytnie uleganie cechom specyficznym historycznego systemu sto- 
sunków społecznych, ideowo-moralnych, światopoglądowych i politycznych 
w Polsce, a zatem lekceważenie podstawowych uniwersalnych praw socja- 
lizmu — czy też nadmierne podleganie wpływom tych uniwersalnych idei, 
przy zaniedbaniu narodowej specyfiki warunków ich funkcjonowania. 


Najprościej wyraziły swój stosunek do sprawy hasła robotnicze z po- 
czątku okresu sierpniowego: socjalizm tak, wypaczenia nie! Tym niemniej 
problem rzeczywiście istniał i istnieje. Zwłaszcza, że nikt dotąd nie ujaw- 
nił, iż jakże często za specyfikę polskiego życia, a więc i aktualnej fazy 
rozwoju socjalizmu, uznawane są de facto te obszary problemów, któ- 
rych nie zdołaliśmy dotąd rozstrzygnąć czy zmienić. W pewnym sensie 
jest to prawda, ale tylko o tyle, o ile pozostały one w stadium rozwoju, nie- 
zależnym częściowo od ogólnych teoretycznych prawidłowości i zasad 
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— nie z powodu przeoczenia, ale dlatego, że rozwiązać ich nie można było 
z przyczyn rzeczywistych. A być może — nie uda się czy nawet nie powin- 
no się rozwiązywać przy pomocy dotychczasowych metod i w krótkim ho- 
ryzoncie czasowym. 


Stan wewnętrzny w partii ulega stałym przeobrażeniom. Istnieją zapo- 
wiedzi, a także liczne fakty potwierdzające, że odzyskuje mobilność, kon= 
soliduje się i zwiera swe szeregi. Przede wszystkim zaś, że zaczyna wy- 
chodzić na czoło procesu dziejowego. Sygnalizują to tygodnie i pierwsze 
miesiące po 13 grudnia, które charakteryzuje powrót do równowagi poli» 
tycznej w kraju. 

Te pozytywne procesy są wszakże nieustannie narażane na niebezpie- 
czeństwa, które rodzą się w wyniku naturalnego i zrozumiałego oddziały- 
wania wielu czynników: od żywej dotąd funkcji mitu „Solidarności” i prób 
organizowania antypaństwowej konspiracji, podtrzymywanych z zewnątrz 
i przez zainteresowane tym ośrodki wewnętrzne — do nadal istniejącego, 
bo niemożliwego w tak krótkim czasie do przyhamowania, procesu kryzy= 
sowego w gospodarce i na rynku. 


Reforma cen, mimo rekompensaty, oddziałuje na świadomość warstw 
mniej zamożnych i biedniejszych — oraz jest'tak właśnie tendencyjnie 
przedstawiana — jako skierowana głównie przeciwko nim, chociaż: jej 
strategicznym celem jest z założenia interes tej przede wszystkim części 
społeczeństwa. Jednakże powodzenie reformy zależy od rzeczywistego 
rozwoju produkcji i dopiero na tym tle od regulującego ceny prawa podaży 
i popytu. = 

Perspektywa ta jest zamazana, gdyż restrykcje gospodarcze i kredytowo- 
„finansowe Zachodu stwarzają w odczuciu społecznym wizję raczej po- 
nurą. Zapomina się przy tym o decydującej roli więzi gospodarczych Pol- 
ski z krajami RWPG, a więc o tych surowcach i innych dostawach, które 
napływają stamtąd. Przede wszystkim jednak, o roli i konieczności wy= 
korzystania własnych surowców, własnej pracy i inwencji, jako głównego 
budulca polskiej gospodarki. 

Są to wszystko sygnały szerszych zjawisk, nie tylko stanowiących ewen- 
tualne zagrożenie, ale także rzeczywistą szansę. 

Sądzę, iż takim zagrożeniem jest oddziaływanie na społeczeństwo po- 
wstałych dawniej podziałów, zjawisk alienacyjnych, które zostały wyko- 
rzystane i były umacniane w okresie przedgrudniowym i niestety, jak 
sądzę, trwają nadal. Szansą jest ich przezwyciężenie. Lecz szansą niełatwą, 
wymagającą walki odważnej i rozumnej. 

Otworzył się nowy etap rozwoju sytuacji w Polsce. Wyraźną cezurę 
stanowi tu data 13 grudnia 1981 r. Już dostrzegalne i jeszcze możliwe skut- 
ki tego przełomu nie zawsze będą dla nas pozytywne. Ta doprawdy banal- 
na konstatacja nabiera wymowy alarmu, jeśli ktokolwiek chciałby uważać, 
że stan rzeczywistości został tak radykalnie przemieniony w tym krótkim 
okresie, iż czas już na otrąbienie zwycięstwa. 

Ekstremiści i kontrrewolucjoniści bez wątpienia będą dążyć nieustannie 
do tego, aby pojedyncze odruchy oporu jednostek czy grup ludzi wobec 
restrykcji stanu wojennego lub obiektywnych trudności przedstawiać jako 
ruch oporu. 
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Optymiści mogą, niestety, ulegać złudzeniu, iż deklaracje społecznego 
poparcia stanowią poparcie społeczeństwa. Na nie trzeba ciężko zapraco- 
wać. Nade wszystko zaś widzieć realne fakty. 


Takie fakty, i dobre i złe, istnieją. Złe same wychodzą na powierzchnię. 
Te optymistyczne, a w każdym razie sprzyjające stabilizacji nastrojów, 
gospodarki i stosunków politycznych, a więc korzystne dla socjalistycz- 
nego społeczeństwa i państwa — nie tylko trzeba dostrzegać, lecz realnie 


im sprzyjać. 

Idzie tu o właściwe wykorzystanie tych pozytywnych zjawisk, które 
krystalizują się np. w formie obywatelskich komitetów ocalenia narodo- 
wego. Kto wie, czy nie powinny one stać się zaczynem nowej konstrukcji 
sojuszów wewnętrznych, w postaci organizacji inspirującej obywatelską 
działalność, kontrolującej administrację terenową i gospodarczą, ale także 
działania samego społeczeństwa. Swoistą zatem formą samorządu, opar- 
tego nie o prawo decyzji, ale właśnie o prawo, kontroli i obowiązek inspi- 
racji. 


* 


Gdy myślę o całym okresie między sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r., 
nie mogę oprzeć się wnioskowi, że równocześnie i przyczyną, i objawem, 
i skutkiem wielu zachodzących wówczas zjawisk społecznych, ideowych 
i politycznych, a także powodem pewnej niejasności czy nieskuteczności 
praktyki politycznej kierownictwa partii, była kwestia jej sojuszów. 


To, co”było i jest trwałego i słusznego w tej sferze politycznego wyboru 
— wyznaczone zostało przez nieustępliwe i jasne opowiedzenie się po stro- 
nie ścisłego współdziałania z państwami socjalistycznymi, zwłaszcza 
z ZSRR, w płaszczyźnie międzynarodowej i wewnętrznej, tak politycznej, 
jak ideowej, oraz gospodarczej i militarnej. To fundament, który decyduje 
o podstawach bytu Poiski. 

Jednakże sojusze wewnętrzne nie zawsze były precyzyjnie określone 
i właściwie uzasadnione. 


Głównymi sojusznikami partii są i być muszą podstawowe klasy, a w sen- 
sie politycznym, ich partyjne reprezentacje — ZSL i SD. 


Mogą być również postępowe społecznie siły w ugrupowaniach katoli- 
ków świeckich. Nie przez wszystkie fazy rozwoju sytuacji panowała w tym 
względzie pełna jasność. Po 13 grudnia rola tych ugrupowań oraz ich toż- 
samość wykrystalizowały się. Zapanowała wreszcie niezbędna wyrazistość 
konturów tych potencjalnych sojuszników. 


Wątpliwy w świetle faktów okazał się pogląd, że można zawrzeć sojusz 
z siłami rozsądku w kierawnictwie „Solidarności”. Był uzasadniony spo- 
łeczną genezą organizacji. Coraz szybciej i coraz wyraźniej wszakże tracił 
na wartości w miarę poszerzania się wpływów kontrrewolucji. 

Lecz przecież prawdziwy pozostaje do dziś powód, dla którego nie należy 
rezygnować z takiej, choć przekształconej w szerszą, koncepcji. We wszyst- 
kich bowiem organizacjach związkowych istnieje nurt prosocjalistyczny, 
którego kierunek wyznacza wyraźna zbieżność interesów pracowniczych 
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i politycznych, a nawet ich tożsamość. Na pewno zaś są i mogą być rozwi- 
jane tendencje, które na gruncie socjalistycznym chcą prowadzić działal- 
ność związkową, nie odrzucają zasady jedności politycznej ludzi pracy, 
nie pragną zburzenia ustroju i państwa. 


Ta tendencja, wyrażająca interesy robotnicze, klasowa, a zarazem patrio- 
tyczna w najlepszym sensie tego słowa, może i powinna stać się siłą so- 
juszniczą naszej partii. Ale tylko wówczas, gdy polityczni ekstremiści 
i wpływy antysocjalistyczne zostaną skutecznie odcięte. 


Roli Kościoła katolickiego, jako ewentualnego sojusznika sił socjalistycz- 
nych, państwa oraz odrodzeńczej polityki partii, nie można skwitować jed- 
nym zdaniem. Problem jest nadzwyczaj złożony. 

Kościół nie jest siłą polityczną, ale organizacją religijną i siłą społeczno- 
-moralną. Choć działa w tym samym co i my kraju, nie działa tak samo, 
nie wszystkie jego cele przez wszystkich muszą być akceptowane. Sprzecz- 
ności światopoglądowe mają tu swoje zasadnicze znaczenie. Ale mimo to 
nie należy odcinać się od możliwości zarysowania pól współpracy czy 
współodpowiedzialności, wynikającej z poczucia przynąleżności do tego 
samego narodu i z tych samych uwarunkowań bytu społecznego. Tonizu- 
jące w dramatycznych dniach działania przywódców Kościoła były pozy- 
tywne, były nieodzowne dla pokoju w Polsce. Nie wolno jednakże nie do- 
strzegać różnic interesów, jakie obiektywnie istnieją. 

Trudne zatem jest to zadanie, chociaż mimo wszystko konieczne ze 
względu na określony stan świadomości społecznej. Jeśli miałby to być 
kompromis, nigdy nie może on być jednostronny, jego granicę wyznaczać 
powinien i musi laicki charakter państwa, systemu oświatowego ł wycho- 
wawczego. A więc państwa tolerancji na każdym wektorze światopoglą- 
dowym, kierującego się w tej kwestii nie statystyką, lecz uznaniem dla 
praw swobody umysłowej, szacunkiem dla uczuć, przede wszystkim wszak- 
że godnością rozumu i nauki. Jeśli Kościół czuje się uprawniony, aby ocze- 
kiwać od władz poszanowania jego misji religijno-etycznej, również świec- 
kie państwo musi się przeciwstawiać wszelkim próbom ograniczania jego 
obowiązku wspierania nauki, myśli świeckiej, a także prawą ludzi do indy- 
ferentyzmu czy nawet wyraźnej obcości wobec religii — jeśli nie obraża 
to uczuć wiernych. Prawdziwa bowiem wolność światopoglądowa zasadza 
się na prawie wyboru. 

Nie sądzę zatem, aby można było mówić wprost o politycznym sojuszu 
państwa i Kościoła, możliwy jest natomiast, a nawet konieczny, system 
współpracy na polach wspólnych czy zbieżnych interesów: wyznacza je 
patriotyzm, poczucie odpowiedzialności za los narodowy. 

Kierownictwo partii musi poszukiwać lojalnych sojuszników w szere- 
gach własnej partii, a na zewnątrz niej — wśród robotników, chłopów, inte- 
ligencji i młodzieży. 

Odnaleźć trzeba właściwy klucz, ótwierający drzwi do każdej z tych 
grup czy klas, dotąd wciąż jeszcze chyba zawarte, co najwyżej ledwie 
uchylone. Z precyzją, jaka cechowała w tym względzie naszą partię w po- 
czątkowym okresie budowania Polski Ludowej. 

- Wiem, że szansą ocalenia jest tylko sojusz z własną klasą, a poprzez nią 
— z własnym narodem. 


Tylko fakty 


Przyczynek do mitu o pokoju społecznym 
f swobodach obywatelskich w Il Rzeczypospolitej 


LESZEK KRZEMIEŃ 


„Policja strzelała, a nie biła. Strzelała it będzie strzelać 
do każdego komunisty...” — zapowiedź ministra spraw we- 
wnętrznych Felicjana Sławoj-Składkowsk ego na posiedze- 
niu Sejmu w czasie przemówienia posła komunistycznego 
Henryka Bitnera (Sejm RP-Okres II — Sprawozdanie ste- 
nograficzne — 44 pos. 4 lutego 1929 r.) 


Przetoczyła się rozszalała fala „odkłamywania” historii. Nieunikniony 
i uzdrawiający proces wyjaśniania i prostowania nawarstwiających się 
w ciągu wielu lat ocen jednostronnych, uproszczeń, przemilczeń, niekiedy 
nawet wypaczeń zręcznie zmieniony został w sabat bezczelnego zakłamy- 
wania historii. Chodziło też w tej hałaśliwej kampanii o to, by zagłuszyć 
stuletnią tradycję polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, a na cokół 
wznosić przekreślone przez historię zjawiska i ich zbankrutowanych twór- 
ców, świetlaną aureolą otaczać okrutne rządy polskich klas posiadających. 


Pozwalam sobie poniżej przedstawić wyłącznie suche, ale jakże wymow- 
ne fakty. Wnioski czytelnik wyciągnie sam. Mają one wymowę aktualną, 
mówią prawdę, ostrzegają przed monstrualnym fałszerstwem. 


3% 


Już w listopadzie 1918 r. do Zagłębia Dąbrowskiego, w którym pow- 
stały rady delegatów robotniczych i tworzyła się Czerwona Gwardia, rząd 
wysyła wojsko. 21 listopada 1918 r., a więc zaledwie w 10 dni po 11 listo- 
pada 1918 r. padają strzały do demonstracji robotniczej pod kopalnią „Sa- 
turn”, jest 5 zabitych, w tym jedna robotnica. Następnego dnia w War- 
szawie do manifestacji protestacyjnej przeciwko poprzedniej masakrze 
wojsko daje salwę i znów 5 zabitych. Po tygodniu w Łodzi wojsko rozpędza 
wiec robotniczy. 


21 grudnia 1918 r. w czasie strajku powszechnego w Zagłębiu Dąbrow-= 
skim wojsko obsadziło wszystkie kopalnie, otoczyło lokal Rady Delegatów 
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Robotniczych, rozpędzało zgromadzenia strajkujących. Zabici zostali wów- 
czas Władysław Dyląg, górnik kopalni ,„Renard”, członek Komitetu Wyko- 
nawczego RDR oraz Piotr Dziekan członek Komitetu Okręgowego KPRP. 


28 grudnia 1918 r. w Warszawie na Placu Saskim wojsko strzela do wie- 
lotysięcznej manifestacji protestującej przeciwko aresztowaniu Misji Ra- 
dzieckiego Czerwonego Krzyża. Rezultat: 6 zabitych, kilkudziesięciu ran- 
nych. Wśród zabitych członkowie KPRP: Stanisław Sobótka, lat 19, Jan 
Gaiik, lat 19, Samuel Wulf, lat 20i RAZ szkoły Wawelberga, Marceli 
Fels, lat 19. 


Tegoż dnia w Płockiem na prośbę dk wików oddziały 4 pułku ułanów 
objeżdżają folwarki i pacyfikują fornali żądających wypłaty na gwiazdkę 
jednorazowego zasiłku. W majątku Kajetana Kozłowskiego strzały z kara- 
binu kładą trupem pięciu fornali, m.in. pada 18-letni Lewandowski z Tu- 
padł. 

A więc nie były to jakieś pojedyncze tragiczne epizody, lecz system 
wdrażany od pierwszych dni, gdy w Polsce niepodległej władzę opanowały 
„klasy posiadające. Zresztą już 5 stycznia 1919 r. formalnie wprowadzono 
stan wyjątkowy w Warszawie i okolicy, następnego dnia w Zagłębiu Dąb- 
rowskim, a 1 kwietnia na całym obszarze b. Królestwa Polskiego. W Dąbiu 
pod Krakowem utworzono obóz dla internowanych, dokąd obok Wronek 
i innych więzień masowo wysyłano komunistów. W Dąbiu zmarli członek 
KPRP Stanisław Kott oraz Szymon Filis, 

Ekspedycje karne stłumiły antyobszarnicze wystąpienia chłopów w po- 
wiatąch tarnobrzeskim i pińczowskim w województwie kieleckim. W wal- 
kach od 20 do 30 grudnia 1918 r. wojsko dławi tzw. rewolucyjne powstanie 
zamojskie, którego dowódcą był były legionista Marcin Grabczak. Było 9 
ofiar, wśród nich: Józef Horoch, Andrzej Horoch, Jan Futyma, Eliasz 
Ruf, Lejba Putter, Józef Hałasa, Jakub Tytoń i Wincenty Kowalski. 


Potężne walki rewolucyjne toczyły się również na terytorium Niemiec. 
3 stycznia 1919 r. w czasie strajku górników na Górnym Śląsku od salw 
oddziałów wojskowych zginęło w Królewskiej Hucie 20 robotników. 


W czasie następnego strajku powszechnego w Zagłębiu Dąbrowskiqg, 
12 marcą 1919 r. znów użyto wojska przeciwko robotnikom. Polegli robo- 
tnicy: Józef Masierak, Antoni Ziętek, Józef Krupa, lat 20, Ignacy Błaszczyk, 
Jan Kozior oraz trzynastoletni chłopiec Bolesław Kopiński. 


Na uruchomione w połowie 1919 r. roboty publiczne w Warszawie zgło- 
siło się ok. 50 tys. bezrobotnych. Zatrudniona została tylko część, 3 lipca 
1919 r. demonstracja bezrobotnych ruszyła pod Sejm. Policja dała salwę, 
zabijając trzech. 

21 lipca 1919 r. żandarmeria rozpędzając wiec komunistyczny w Lublinie 
zabiła jednego uczestnika. Wojsko interweniowało również w czasie straj- 
ku generalnego robotników rolnych w październiku 1919 r., m.in. w po- 
wiatach Włocławek, Konin, Węgrów, Tomaszów Mazowiecki. Kawaleria 
szarżowała, piechota pracowała kolbą i bagnetem, byli ranni, zabitych jed- 
nak nie było, gdyż salwy dawano w powietrze. 


W Białymstoku w czasie głodówki w 1919 r. skonał więzień polityczny 
Michał Zazula. 
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W czasie strajku powszechnego w Warszawie 11 marca 1920 r. została 
zmilitaryzowana i uruchomiona przez wojsko elektrownia. 


Podczas strajku robotników kolejowych w Poznaniu 26 kwietnia 1920 r. 
policja otworzyła ogień do demonstrujących. Było 9 zabitych i trzydziestu- 
kilku ciężko rannych. Dopiero następnego dnia sytuację w mieście opano- 
wało wojsko. 

Strajk robotników miejskich w Warszawie w czerwcu 1920 r. usiłowano 
złamać przy pomocy wojska, które obsadziło i uruchomiło elektrownię oraz 
częściowo wodociągi i tramwaje. W czasie wiecu 5 strajkujących raniono 
bagnetami. 

O zaciekłości klasowej burżuazji mówi fakt, że w czasie powstania na 
Górnym Śląsku, w którym uczestniczyli również komuniści (m.in. jednym 
z oddziałów powstańczych dowodził Józef Wieczorek, późniejszy poseł ko- 
munistyczny do Sejmu Śląskiego), bojówki polskiej reakcji rozstrzelały 
komunistów: braci Bochynków, Szmatlicha, Snolkę, Taua i Nararrę. 


W 1920 r. w areszcie śledczym w Garwolinie w czasie „badania” zginął 
członek KPRP Czesław Moralski, a w Bytomiu — Pola Maciejewska. 


W lutym 1921 r. w czasie strajku kolejarzy uruchomiono pociągi przy 
pomocy wojska i zmilitaryzowanych pracowników kolei. . 

A oto fragmenty interpelacji Komunistycznej Frakcji Poselskiej zgłoszo- 
nej w Sejmie 3 czerwca 1921 r. przez posła Stanisława Łańcuckiego: 


„W dniu 12 maja wybuchł strajk górników w związku ze sprawą po- 
trącenia z zarobków robotników podatku osobisto-dochodowego... Dnia 27 
maja odbył się ostatni wiec, na którym postanowiono tymczasowo zlikwi- 
dować akcję strajkową. Po wysłuchaniu mówców tłum ruszył pochodem... 
W pobliżu pomnika Kościuszki policja zagrodziła drogę demonstrantom, 
chcąc odebrać transparenty... puściła w ruch kolby karabinów i białą broń... 
Jeden z ciosów, skierowanych w kobietę z niemowlęciem na ręku, trafił 
w dziecko, które pod tym uderzeniem pękło na dwoje; jednemu z robotni- 
ków strzaskano czaszkę z takim impetem, że mózg obryzgał sprawców 
zbrodni; innemu robotnikowi uderzenie kolby wysadziło oczy z orbit, tak 
że walczy ze śmiercią, jeszcze innemu robotnilkkowi odcięto rękę... Ogólem 
zabito sześciu robotników, rany odniosło około 60 osób... 5 osób walczy ze 
śmiercią...” 

19 sierpnia 1921 r. policja otworzyła ogień do wiecu strajkujących w 
Rawiczu. 5_zabitych, kilkudziesięciu rannych. Tegoż dnia w Chełmie poli- 
cja strzelała do demonstrujących robotników, zabijając Juliana Dromlaka 
— ucznia ślusarskiego, Onufrego Maryniocha — robotnika kolejowego 
i Pawła Marczewskiego. Miasto obsadziło wojsko. 


W czasie strajku robotników miejskich w Warszawie wojsko uruchomiło 
gazownię, elektrownię, filtry, stację pomp. Na ulicy Wolskiej 31 sierpnia 
1921 r. ochraniając tramwaj usadowieni w nim żołnierze zaczęli strzelać. 
Zabity został,ślusarz tramwajowy M. Galiński. 


18 listopada 1921 r. wydany został sądom pierwszy poseł komunistyczny 
do Sejmu, Tomasz Dąbal, skazany następnie na 6 lat więzienia. W ciągu 
następnych lat niemal wszyscy posłowie komunistyczni i współdziałający 
z komunistami byli wydawani i skazywani na wiele lat więzienia. 
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W sierpniu 1922 r. w czasie strajku robotników rolnych w Wielkopolsce 
wielokrotnie było przeciwko nim prócz policji używane także wojsko. 
W Górznie, pow. Pleszew, zabici zostali Jan Krzanowski, Michał Kaczma- 
rek i Michał Nowicki. Zabici byli także w Kopaninie, pow. Szamotuły, 
w Wojcicach, pow. Grodzisk — ogółem 9 zabitych. | 


W 1922 r. w Starachowicach w defensywie zamęczono członka KPRP, 
sekretarza Okręgowego Związku Zawodowego Metalowców, dziewiętna- 
stoletniego Józefa Krzosa, w Wilnie Stanisława Kozłowskiego, w Białym- 
stoku w czasie głodówki w więzieniu zabito członka KPRP Pawła Pantela, 
a następnie Jana Bondarczuka. W Będzinie w szpitalu więziennym skonała 
w 1923 r. Anna Maligłówka, członek ZMK, podobnie jak Kazimierz Sław- 
kowski w szpitalu więziennym w Siedlcach. 

W czasie wiecu strajkujących włókniarzy w Łodzi 18 lipca 1923 r. od 
strzałów policji zginęło 3 robotników. 

W pażdzierniku 1923 r. w czasie strajku kolejarzy wojsko obsadziło 
obiekty kolejowe i uruchomiło pociągi. Rząd ogłosił stan wyjątkowy w 
okręgu krakowskim i militaryzację kolei w całym kraju, grożąc kolejarzom 
sądami doraźnymi. W odpowiedzi w kraju wybuchł strajk powszechny. 
W Krakowie 5 listopada 1923 r. doszło do walk ulicznych, w czasie których 
zginęło 18 robotników. Rannych było ponad 200. Były również ofiary 
wśród wojska. Następnego dnia w Borysławiu od strzałów policji zginęło 
trzech, m.in. Cywiński i Matwiejew. 

W Tarnowie 8 listopada 1923 r. policja i wojsko strzelały do demonstra- 
cji robotniczej — 5 zabitych. | 

W czasie strajku w Ostrowcu padło 5 robotników, a 13 zostało rannych. 

W grudniu 1923 r. skazano na karę śmierci oskarżonych prowokacyjnie 
o spowodowanie wybuchu w Cytadeli Warszawskiej oficerów — b. legio- 
nistów, którzy stali się komunistami: por. Walerego Bagińskiego, kawalera 
orderu Virtuti Militari, oraz ppor. Antoniego Wieczorkiewicza, odznaczo- 
nego Wstęgą Górnośląską II klasy. Prezydent zamienił karę na dożywotnie 
więzienie, ale oficerowie-komuniści zakuci w kajdany zostali w 1925 r. 
zamordowani przez st. przodownika policji J. Muraszkę. Za czyn ten Mu- 
raszko skazany został aż ... na 2 lata. W 1939 r. stał się oficerem hitlerow- 
skiego gestapo i zginął z wyroku Polski Podziemnej. 

3 kwietnia 1924 r. w czasie strajku górników w kopalni ,Piaski” w Cze- 
ladzi policja strzelała do demonstrujących robotników: 5 zabitych, 36 ran- 
nych. 

W kwietniu 1924 r. doszło do walki chłopów broniących się przed zaję- 
ciem ruchomości przez sekwestratorów z policją. Walki ze wsi Stawiski 
przeniosły się do Kolna. Przybyłe z Łomży większe oddziały policji i dwie 
kompanie wojska całą noc rozpędzały chłopów, spośród których jednego 
zabito i wielu raniono. | 

Podczas obchodu pierwszomajowego w 1924 r. w Zabłotowie policja 
strzelając do demonstracji zabiła 4 chłopów ukraińskich: Ołeksę Hnatiuka, 
lat 18, Wasyla Daszkiewicza, lat 19, Piotra Andrusyka, lat 19, Mykytę 
Charyniuka, lat 28, Było też 20 rannych. 

W czerwcu 1924 r. w Łodzi z wyroku sądu dorażnego za zgładzenie pro- 
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wokatora rozstrzelany został dziewiętnastoletni Samuel Engel, były strze- 
lec i powstaniec górnośląski, następnie członek ZMKwP. 

W 1924 r. we Lwowie komisarz policji Łabiak badał aresztowanych ko- 
munistów używając do tego celu prądu elektrycznego. Tę samą metodę 
stosował komisarz Kajdan, doprowadzając badanych do kilkakrotnej utra- 
ty p omności. W Borysławiu w areszcie śledczym zginęli w czasie „ba- 
dań” Michał Baliński, Cholewka i Halibarda. W Samborze podczas prote- 
stu więźniów politycznych jednego z nich zastrzelono. 

W 1924 r. zmarli w więzieniach komuniści: w Łodzi — Wiktor Kowalski, 
robotnik metalowiec; w Białymstoku — Fabian Jegorow; we Lwowie w 
tajemniczych okolicznościach Olga Bessarabowa. W defensywie w War- 
szawie zabity został Kalinowski. Bezpośrednio po wyjściu z więzienia zmarł 
działacz KPRP Walter Szolc. Szczególnie tragiczny był los dwudziestole- 
tniego Romana Grodzickiego, byłego ochotnika, a następnie przywódcy 
demonstracji zdemobilizowanych żołnierzy w Warszawie, który jeszcze 
w mundurze żołnierza, będąc bezpartyjnym, trafił do więzienia w Łomży, 
gdzie następnie zmarł w piątym dniu głodówki podczas sztucznego odży- 
wiania. | 

W 1925 r. zmarli pobici przez policję w Białymstoku Helena Kapłan 
i Jan Pietryczuk. Tamże zginęli komuniści Hirsz Pantol i Teodor Bondar- 
czuk oraz Jakub Bizyło. Po zwolnieniu po dwuletnim pobycie w więzieniu 
w Białymstoku zmarł w 1926 r. były legionista, członek KPRP Michał 
Fijoł, a członek ZMK Pinkus zmarł po dwuletnim pobycie w więzieniu sied- 
leckim w wyniku pięciodniowej głodówki. We Włodawie w czasie „bada- 
nia” nie wytrzymał tortur i popełnił samobójstwo Mikołaj Myszczenko. 

6 marca 1925 r. zginęli w walce z policją posądzeni o zgładzenie prowo- 
katora Kamińskiego członkowie ZMK: robotnik w kopalni „Reden” Mie- 
czysław Hajczyk i Franciszek Pilarczyk. 

6 sierpnia 1925 r. z wyroku sądu doraźnego rozstrzelany został we 
Lwowie za zgładzenie prowokatora Cechnowskiego dziewiętnastoletni ter- 
minator szewski Naftali Botwin. 

21 sierpnia 1925 r. na stokach Cytadeli w Warszawie z wyroku sądu do- 
rażnego zostali rozstrzelani komuniści, którzy poprzednio organizowali 
nieudany zamach na groźnego prowokatora, Cechnowskiego: Władysław 
Hibner — uczestnik rewolucji 1905 r., Władysław Kniewski i młody meta- 
lowiec z „Parowozu” — Henryk Rutkowski. Dwaj ostatni zgłosili się 
ochotniczo do Wojska Polskiego w 1920 r.; Kniewski był ciężko ranny pod 
Ostrołęką, zaś Rutkowski za wykazaną w bojach odwagę nagrodzony 
Krzyżem Walecznych. 

W 1925 r. za przewiezienie literatury komunistycznej we Lwowie ska- 
zany został na śmierć Rachfeld. Wobec tego, że miał 19 lat, wyrok zamie- 
niono na 10 lat więzienia. 

Za agitację komunistyczną w wojsku skazany został na karę śmierci 
żołnierz Segal. 

9 i 10 lutego 1926 r. w Kaliszu odbywały się demonstracje doprowadzo- 
nych do rozpaczy długotrwałym bezrobociem i głodem. Policja piesza, 
a następnie konna nie były w stanie rozproszyć demonstrujących. Sprowa- 
dzono wojsko. Rezultat: 9 zabitych, 60 rannych, 114 aresztowanych. 
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W starciach z policją rozpędzającą demonstracje bezrobotnych, rannych 
było: 3 marca w Łodzi — kilkunastu, 17 marca we Włocławku — 10, 
6 kwietnia w Lublinie — 10, 13—15 kwietnia 1926 r. aresztowano w War- 
szawie ponad 100 osób. 

10 czerwca 1926 r. w czasie strajku w zakładach metalowych w Ostrowcu 
doszło do starcia policji z robotnikami usiłującymi uwolnić aresztowanych. 
Zginęło 5 robotników, a 13 było rannych. Przybyłe wojsko rozproszyło ro- 
botników. 

23 czerwca 1926 r. w Gostyninie, przy rozpędzaniu przez policję demon- 
stracji, 3 osoby zostały zabite, a 7 rannych. 

21 grudnia 1926 r. w kopalni wosku „Ozokeryt” w Dźwinaczu, pow. 
o policja otworzyła ogień do strajkujących, zabijając 3 ro- 
botników 


W 1926 r. w Tarnowie za kolportaż literatury komunistycznej skazany 
został na śmierć Michał Biły. Wyrok wykonano. 


Piszący te słowa był świadkiem i współuczestnikiem głodówki w 1926 r. 
w więzieniu we Wronkach, gdy Roman Kałuża, członek KPRP, popełnił 
samobójstwo na znak protestu przeciwko zrównaniu więźniów politycznych 
z kryminalnymi. W tymże roku zmarł we Wronkach Szloma Goldberg, 
członek ZMK, zaś bezpośrednio po wyjściu z tego więzienia zetemkowiec 
Franciszek Skibiński. Poprzednio, w 1924 r. we Wronkach zmarł po gło- 
dówce Maks Szłamowicz. W 1927 r. w tychże Wronkach na skutek dwuna- 
stodniowej głodówki zmarł Józef Szczepański. W tymże roku bezpośrednio 
po wyjściu z Wronek zmarli: skazany na 7 lat ciężkiego więzienia Józef 
Szapiro oraz Stanisław Fisiak, członek KPP, sekretarz Związku Zawodo- 
wego Dozorców w Łodzi. W 1929 r. w tychże Wronkach zginął Maksymilian 
Łapon, jeden z pierwszych organizatorów, a następnie sekretarz KC 
ZMKwP. Taki jest smutny bilans tych kazamatów. 


W 1927 r. w jednym tylko procesie o przynależność do KPZU i ZMKZU 
skazano 9 osób na bezterminowe więzienie, 4 osoby dostały wyroki po 
15 lat, 6 — po 12, 39 — po 10 i 60 osób po 4 lata więzienia. 


W 1927 r. w Urzędzie Śledczym w Białymstoku zamordowany został 
członek KPP Adolf Rajchman, a we Lwowie — Roman Wankler. W la- 
tach 1926—1927 zmarło w więzieniach lub bezpośrednio po wyjściu z nich 
8 komunistów, m.in. Mikołaj Pawlak, Władysław Płoński, Józef Nowak, 
członek ZMK, Karolina Zabczykowa, Sawa Gryniewicz, Aleksander Olem- 
powicz, Stefan Gliński i Zemkłler. 


W 1927 r. zdelegalizowano liczącą 100 tysięcy członków Białoruską Wło- 
ściańsko-Robotniczą Hromadę, aresztowano jej posłów: Taraszkiewicza, 
Miotłę, Wołoszyna, Rak-Michajłowskiego i 800 działaczy. Chłopska demon- 
stracja zorganizowana na znak protestu w Kosowie Poleskim została za- 
atakowana przez policję, która zabiła 6 chłopów. W czasie następnej de- 
monstracji w Brześciu zginął 1 robotnik. 


22 października 1927 r. w Warszawie, w czasie malowania haseł, poli- 
cjant zastrzelił członka ZMK, H. Turka. | 

W 1928 r. w Białymstoku, w procesie 133 komunistów suma wyroków 
wyniosła 600 lat, zaś w innym procesie w tymże roku 28 oskarżonych ska— 
zano w sumie na 244 lata więzienia. 
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W 1928 r. w Łucku odbył się proces 143 komunistów. 9 z nich skazano 
na bezterminowe więzienie, a wyroki 134 wyniosły w sumie 768 lat. 
W Łucku w więzieniu zmarł w 1928 r. Petro Marczuk. 


W więzieniu w Mysłowicach umarł po siedmiodniowej głodówce 
w 1928 r. Czesław Grodzicki. 


W 1928 r. w Warszawie, podczas rozklejania odezw, zastrzelony został 
członek ZMK Rozencwajg. 


1 maja 1928 r. w Wilnie zabity został niosący w pochodzie sztandar 
KPZB Ruf. W tymże roku w Zagłębiu Dąbrowskim, przy rozpędzaniu przez 
policję manifestacji pod więzieniem, przebity został bagnetem i zmarł Jan 
Piekara. W czasie manifestacji w Międzynarodowym Dniu Młodzieży w 
Warszawie 2 września 1928 r. zabici zostali 14-letni pionier Wajnsztok 
i 24-letni Friedman. 


11 stycznia 1929 r. w czasie strajku robotników rolnych we wsi Batiaty- 
cze, pow. żółkiewski, policja dała salwę w tłum. Zabici zostali: Iwan Kre- 
mieniec, lat 18, Teodor Szpot, lat 14 — obaj postrzały z tyłu, oraz Wasyl 
Zadra, lat, 20 i Wasyl Korowiec, lat 22. Wśród rannych byli m.in. chłopcy: 
Kurowiec, lat 14 i Michał Marczyszyn, lat 12 oraz dwie kobiety ranne 
z tyłu: Ewa Zadra i Nastia Chmilar. 


W 1929 r. w areszcie śledczym w Sosnowcu zastrzelony został Józef 
Plak, a w więzieniu w Kielcach August Pochel i Michał Waleron. 


W więzieniu w Wilnie zmarł Justyn Juchno, a bezpośrednio po zwolnie- 
niu z tego więzienia Wiaczesław Makowski. Tamże popełnił samobójstwo 
P. Kenigsberg, młody komunista. 


Przed Międzynarodowym Dniem Walki przeciwko Wojnie 1 sierpnia 
1929 r. w Warszawie aresztowano prewencyjnie ok. 2000 lewicowych ro- 
botników, a w dzielnicach robotniczych w niektórych punktach ulokowano 
karabiny maszynowe. 


29 października 1929 r. w czasie masówki przed fabryką Bidermana 
w Łodzi wywiadowca policji zastrzelił przemawiającego tam Sz. Charna- 
ma, członka ZMK, uprzednio pięciokrotnie aresztowanego i skazanego na 
2 lata więzienia. 


20 listopada 1929 r. podczas demonstracji młodzieży komunistycznej 
zginęli Jan Rynas i Stanisław Gleb. 


21 stycznia 1930 r. we wsi Luhycza, pow. Rawa Ruska do pochodu ku 
uczczeniu pamięci Włodzimierza Lenina, Róży Luksemburg i Karola Lieb- 
knechta policja otworzyła ogień bez uprzedzenia. Zabici: jeden chłop 
Ukrainiec i jeden Polak.  , 

17 kwietnia 1930 r. pod magistratem w Zawierciu policja użyła broni 
palnej przeciwko bezrobotnym, spośród których 3 poległo. 

We wrześniu 1930 r. w Dolinie Szwajcarskiej w Warszawie, po wiecu 
protestacyjnym przeciwko aresztowaniu posłów Centrolewu, policja zaata- 
kowała pochód zabijając Witolda Suchockiego i Stanisława Skowrońskiego. 
Rannych było 74, a kilkuset aresztowanych. 


We wrześniu 1930 r. w Białej Podlaskiej za zamach na prowokatora ska- 
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zano na karę śmierci komunistów Niebieskiego, Kagana i Sosnowca. Ze 
względu na niepełnoletniość skazanych wyrok ten uchylono. 

Aby zdławić wzmagający się rewolucyjny ruch narodowowyzwoleńczy 
na terenach Galicji Wschodniej, od połowy września do końca listopada 
1930 r. przy udziale kilku pułków kawalerii i kilku tysięcy policjantów 
przeprowadzona została pacyfikacja. Nie ograniczono się do zamknięcia 
wielu ukraińskich szkół średnich i podstawowych, towarzystw kulturalno- 
„oświatowych ,,Proświta” i „Łuh” i in. Niszczono dobytek chłopski de- 
molowano chaty, bito ludzi. Wśród wielu zamordowanych ustalono 10 
nazwisk, m. in. M. Bodnara, ucznia II kl. gimnazjum. 

W listopadzie—grudniu 1930 r. przeprowadzono aresztowania ponad stu 
działaczy KPZU. W szczególnie bestialski sposób torturowano ich w defen- 
sywie w Łucku. Tam zamordowano Stefana Bojko, a zwłoki wrzucono do 
Styru. W tymże Urzędzie Śledczym przecięła sobie żyły młoda poetka 
ukraińska Antonina Matuliwna. 

25 lutego 1931 r. w czasie demonstracji bezrobotnych w Rawie Mazowie- 
ckiej jeden z demonstrantów został zabity, a 20 raniono. 

W czerwcu 1930 r. skazani zostali we Lwowie na karę śmierci przez po- 
wieszenie za rozpowszechnianie odezw komunistycznych trzej młodzi ko- 
muniści: studenci J. Hirsz i N. Proper oraz urzędnik S. Jugend. Tylko sze- 
roka akcja protestacyjna w Polsce i na całym świecie uratowała ich od 
stryćzka. 6 lipca 1931 r. w Sosnowcu do demonstracji protestującej prze- 
ciwko temu wyrokowi policja dała salwę, poległ górnik z kopalni „Wiktor”, 
członek KZMP Piotrowski oraz jeszcze jeden robotnik. 

19 maja 1931 r., w czasie strajku górników przeciwko próbom obniżki 
płac o 15 proc., pod kopalnią „Piłsudski? w Jaworznie policja otworzyła 
ogień do robotników, zabijając pięciu, wśród nich siedemnastoletnią Gła- 
dynównę. Po dwóch dniach w pobliżu kopalni „Kazimierz” policja strzelała 
do pochodu zmierzającego na pogrzeb do Jaworzny, raniąc 18 osób, 

W 1931 r. odbyło się w kraju kilkaset demonstracji bezrobotnych. 
Szczególnie ostre walki z policją wywiązały się w czerwcu w Żyrardowie 
i Bogucicach, gdzie poległo 2 bezrobotnych. 

W 1931 r. zginęli w więzieniach Bartosik, Grodowski, Gudauskas, Ka- 
szewski, Kazimierz Drobata. W Grodnie podczas głodówki, w czasie sztucz- 
nego odżywiania zmarli: członek KZMP Dawid Skulczyk(1), Antoni Szesz- 
kin i Szrot; w Piotrkowie, również podczas głodówki — Andrzej Wach, 
a także Chemia i Huberman, w Siedlcach zaś Jakim i Juchnik; w Białym- 
stoku — Aleksy Szyszel. ź 

W Warszawie w grudniu 1931 r. przy zawieszaniu sztandaru zabito na 
ulicy młodocianego robotnika — członka KZMP Kohena. 

21 stycznia 1932 r. w Rybniku policja dała salwę do demonstracji bez- 
robotnych, zabijając dwóch. | | 

W czasie strajku górników przeciwko obniżeniu płac o 21 proc., 21 lutego 
1932 r. na kolonii Ksawera k. Będzina policja otworzyłą ogień do wiecu 
strajkujących, zabijając robotników Daniela Kajdę i Mariana Adamczyka, 
zaś następnego dnia w podobnej sytuacji przed kopalnią „Saturn” w Cze- 
ladzi zginęli robotnicy. Jan Pazia i działacz KPP Andrzej Bartosik. 24 


(1) Wg innych materiałów: Skulczyc. , 


58 


Tylko fakty 


lutego w czasie wiecu strajkujących w hucie „Pokój” w Nowym Byto- 
miu od strzałów policji zginął Antoni Kowalski. 

Trwający ponad miesiąc strajk górników obfitował w wiele starć z po- 
licją. W całym kraju odbywały się demonstracje solidarnościowe. W czasie 
jednej z nich w Warszawie zastrzelony został trzynastoletni członek ,,Pio- 
niera”, komunistycznej organizacji dziecięcej. W Krakowie zaś od kuli 
policji zginął szesnastoletni Paweł Dudzik. | 

8 marca 1932 r. w Orzegowie na Śląsku policja strzelała do demonstracji 
bezrobotnych, zabijając jedną osobę. 

W czasie strajku powszechnego przeciwko tzw. ustawie scaleniowej, po- 
garszającej warunki ubezpieczenia, 16 marca 1932 r. w Krakowie zginął 
1 robotnik, a w Żywcu policja otworzyła ogień do pochodu, zabijając 3 ro- 
botników. i 

1 maja 1932 r. pod Sosnowcem policja strzela do demonstracji komuni- 
stycznej. Na listę poległych pod czerwonym sztandarem wpisane zostały 
nazwiska robotników Partyki i Burdy. | 

Równie bezwzględnie policja tłumi wystąpienia chłopskie. W Zielone 
Świątki 1932 r. policja strzela do pochodu z Lubli do Jasła, poległ sekretarz 
koła SL, Franciszek Czarnecki. 

W dniu 5 czerwca 1932 r. od kul policji zginęło w Łapanowie 5 chło» 
pów: Toboła, Przeciszewski, Bugajski, Ziółkowski i Smaga. 

11 lipca 1932 r. w Jadowie, w powiecie radzymińskim, do chłopów, któ- 
rzy odmówili wniesienia opłat rogatkowych, strzela policja, zabijając An= 
toniego Kurowskiego, Jana Śliwińskiego, Józefa Tocickiego. 

W czasie walk chłopów ukraińskich w 1932 r. w powiecie Lesko, które 
przybrały charakter lokalnego powstania, zginęło ok. 100 chłopów, kilku- 
set było rannych, ok. 800 aresztowanych. 

W powiecie kowelskim na Wołyniu policja zabiła 9 chłopów oraz urzą= 
dziła krwawą pacyfikację w powiecie Kamień Koszyrski. 

W czasie strajku robotników leśnych w Puszczy Białowieskiej w 1932 r. 
zginął w lokalu posterunku policji w Suchopolu robotnik Tarasiewicz. 

W Chojnicach w wyniku ataku policji na demonstrację bezrobotnych 
było 55 rannych. 

W Grodnie 15 lipca 1932 r. podczas ataku policji na demonstrację straje 
kujących robotników komunalnych 49 robotników odniosło rany. 


5 listopada 1932 r. w czasie rozpędzania masówki przed fabryką sztuczne= 
go jedwabiu w Tomaszowie Mazowieckim zabity został robotnik Drożdż. 


W 1932 r. za działalność komunistyczną aresztowano w całym kraju 
15639 osób, z czego 6982 osadzono w areszcie śledczym. W defensywie 
w Tarnowie zamordowany został Samson Bronstein. W więzieniach w 
1932 r. zginęli: sekretarz krakowskiego Związku Zawodowego Pracowni= 
ków Przemysłu Chemicznego, skazana dwoma wyrokami na 4 i 6 lat Ka- 
tarzyna Knapp — w Fordonie, Aleksander Szyszel — w Białymstoku, 
Protas — w czasie głodówki w Grudziądzu, tamże popełnili samobójstwa 
Wojtiuk i Piotrowicz. 

W Warszawie policja zabiła studenta Grotowskiego. W czasie strajku 
w państwowej fabryce telefonów „Dzwonkowa” w Warszawie w stycz- 
niu 1933 r. zabici zostali przez policję: robotnica Laskowska oraz Świ- 
derski i Sadowski. | 
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W marcu 1953 r. przeciwko próbom obniżki płac o 25 proc. wybuchł 
w Łodzi strajk 100 tys. włókniarzy. 17 marca w Pabianicach od salwy poli- 
cji polegli: Stefan Żuchowski, tkacz, działacz KPP, Zygmunt Berlak, ślu- 
sarz, członek KZMP, Józef Sokołowski, bezrobotny oraz robotnicy Herman 
Pusz i Stefan Sitkiewicz. 30 marca zastrzelona została siedemnastoletnia 
córka kolejarza, Jadwiga Wojciechowska. 

W maju 1933 r. w Supraślu w czasie strajku robotników drzewnych 
i leśnych było dwóch zabitych, siedemnastoletni Kazimierz Butkiewicz 
i dziewiętnastoletni Witold Ulman. 

6 czerwca 1933 r. we wsi Kosodrza w Małopolsce Środkowej egzekutor 
w asyście policji zabrał za zaległe podatki wdowie mającej czworo dzieci 
ćwiartkę żyta, a chłopu Biernackiemu ostatnie 5 złotych. Oburzeni chłopi 
otoczyli policję i zmusili egzekutora do zwrotu tego łupu. Stało się to za- 
czynem rewolucyjnych wystąpień chłopskich w okolicy. 17 czerwca we 
wsi Grabiny policja strzełała do chłopów, zabijając Wojciecha Smula. Przy- 
była szkoła policyjna i dwa tysiące policjantów i rozpoczęto pacyfikację 
całego terenu. 26 czerwca w Grodzisku Dolnym poległo 6 chłopów. W Rop- 
czycach, Sędziszowie i w marszu na dwór w Łańcucie zginęło 38 chłopów, 
w Jasionce kilku, w Nockowej — dziesięciu, w Medynie — trzech chłopów. 


Trudno dziś z całą pewnością ustalić dokładną liczbę ofiar walk, które 
ogarnęły powiaty ropczycki i rzeszowski, a w których ze strony policji 
brały udział samochody pancerne i karabiny maszynowe. Oceniano — na 
kilkudziesięciu zabitych, kilkuset rannych, ponad tysiąc aresztowanych. 

Wkrótce po tych wystąpieniach powtórzyły się podobne starcia w okoli- 
cy Brześcia nad Bugiem, w powiecie domaczewskim, gdzie 25 lipca 1933 r. 
chłopi nie dopuścili do zajęcia krów przez sekwestratora za zaległe podat- 
ki. Policja strzelała, zabijając jednego chłopa, a w nocy najechała wieś, 
urządzając pacyfikację. Wystąpienia chłopskie rozszerzyły się na okolice, 
przybierając szczególnie ostry charakter w Nowosiółkach. W czasie pacy- 
fikacji policja aresztowała i skatowała ponad,100 chłopów. Ośmiu spośród 
nich oraz Reginę Kapłan, sekretarza Komitetu Okręgowego KPZB, posta- 
wiono przed sądem doraźnym i skazano na dożywotnie więzienie. 

W 1933 r. zamordowano w więzieniu we Lwowie w trakcie głodówki 
kazetemowca Michalniuka. W Chełmie zastrzelony został przez policję 
członek OK KZMP Jan Śliwiński, W Białymstoku w areszcie śledczym 
zginęła Giela Kapłan. | 

W styczniu 1934 r. w czasie strajku robotników leśnych i drzewnych 
w okolicy Siedlec policja zabiła robotnika Chomczyka. 


_ 2 marca 1934 r., rozpędzając urządzoną przez KZMP masówkę pod 
szkołą zawodową przy ul. Chmielnej w Warszawie, policja otworzyła ogień, 
zabijając komunistę Henryka Jabłońskiego. 

1 maja 1933 r. na Górnym Śląsku poległ w czasie demonstracji Jan Geli- 
cek, sekretarz KZM w Siemianowicach. 

W czerwcu 1934 r. utworzony został obóz odosobnienia w Berezie Kartu- 
skiej. Bez żadnych formalności prawnych, bez potrzeby zbierania dowo- 
dów wysyłano tam działaczy opozycyjnych, w głównej mierze komuni- 
stów, na 3 miesiące, a następnie przedłużano ten okres niekiedy do 2 lat. 
* Tragiczny przebieg w sierpniu 1934 r. miała głodówka w Janowie Lubel- 
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skim, w czasie której podczas sztucznego odżywiania zginęło 5 więźniów 
politycznych: Jan Biter, Stanisław Drozd, Mikołaj Fisz, Aleksander Ste- 
fahyszyn i Andrzej Zyza(2). 

Trzech więźniów politycznych zamordowano podczas głodówki w Bia- 
łymstoku: Tatianę Czumak, Franciszka Nisielewicza i Aleksandra Korsa- 
ka. Prócz nich w 1934 r. zginęli w więzieniach: w Przemyślu — Adolf 
Koepla, we Lwowie — Michalczuk, zaś na Wołyniu — Adam Wasiuta oraz 
Stefan Wasiuta. z 3 

10 września 1934 r. we wsi Guzów w Radomskiem policja dała salwę . 
do wiecu Stronnictwa Ludowego. Było 2 zabitych i 8 rannych chłopów. 

26 maja 1935 r. policja zaatakowała demonstrację chłopską między miej- 
scowością Wiżajny a gminą Rutka Tartak na Suwalszczyźnie. Zabito 
3 chłopów, 8 ciężko raniono. 

22 stycznia 1936 r. w Zagórzu, na terenie Towarzystwa Sosnowieckiego, 
przy próbie zasypania biedaszybów; wśród stawiających opór bezrobot- 
nych zabity został Czesław Paw. 

W związku z najściem policji na kobiety strajkujące w Zakładach Gu- 
mowych „Semperit” i poranieniem kilku z nich, 23 marca 1936 r. w Kra- 
kowie ogłoszony został powszechny strajk protestacyjny. W czasie demon- 
stracji i starć od kul policji zginęli: Janina Krasicka, Józef Cieślik, Jan 
Szwed, Antoni Ziębiński, Jan Szyblak, Andrzej Prec, Jan Jędrys(3), Piotr 
Broma, Franciszek Bartocha. Było 26 rannych i 83 aresztowanych. 

Szczególnie zaciekłe i krwawe były w kwietniu 1936 r. walki uliczne 
we Lwowie podczas pogrzebu zabitego przez policję bezrobotnego Włady- 
sława Kozaka. W czasie tych walk było 49 zabitych, ok. 300 rannych i 700 
aresztowanych. Wśród poległych byli: młodzieżowy działacz rewolucyjny 
Włodzimierz Miruniuk, Bronisława Henc i Mieczysław Sikorski, którzy 
nieśli wieńce. 

Podobnie krwawy przebieg miały strajki chłopskie w 1937 r., w czasie 
których poległo 44 uczestników, aresztowano ok. 4 tys. osób, a wyroki 
otrzymało ok. 2 tysiące. 

29 kwietnia 1936 r. w Chorzowie w czasie strajku robotników kanalizacji 
od strzałów policji padł Jan Romaniszyn. 


8 czerwca w Toruniu policja strzelała do robotników strajkujących na 
robotach publicznych. Zabito Juliana Nowickiego, sekretarza Związku Za- 
wodowego Robotników Rolnych, członka KPP. Zginęli też Tomasz Zalew= 
ski i Lewandowski. 

Następnego dnia w Gdyni policja otworzyła ogień do pochodu strajku- 
jących robotników budowlanych, zabijając 16-letniego Stanisława Czap- 
skiego i raniąc dziewięciu. 

W czasie strajku w majątku Polskiej Akademii Umiejętności w Krzeczo- 
wicach, pow. Przeworsk, po aresztowaniu całego komitetu strajkowego 
i wybranej następnej delegacji, robotnicy otoczyli dwór. 2 lipca 1936 r. 
przybyło ponad 500 policjantów. Zginęło 8 robotników, rannych było kilka- 
dziesiąt i 84 aresztowanych. 

(2) Wg innych materiałów zastrzelono w celach 7 komunistów. 


(3) Wg innych materiałów niektóre nazwiska brzmią: Źłobiński, Szybiak, Proc, 
, Wrona. | 
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Tegoż dnia w majątku Ostrów Tuligłowski w woj. lwowskim strajkują- 
cych robotników rolnych zaatakowały 2 kompanie policji. 7 robotników 
zabito, 66 aresztowanó. 

W trzydziestą rocznicę znanych wystąpień antycarskich — „Krwawej 
środy” — 13 września 1936 r. w Zamościu PPS wspólnie z SL przy udziale 
komunistów urządziła manifestację, która nabrała charakteru antysanacyj- 
nego. W czasie ataku policji giną chłopi: Piotr Hołpa, Stefan Dodas, Józef 
Bednarski i Wacław Mielnik. 

W tymże miesiącu na Wołyniu zastrzelono przywódców strajku chłop- 
skiego komunistów: Iwana Oksyńczuka, Fiodora Kondratiuka i Fomę Mar- 
czuka. | 

W Krasnymstawie ginie z rąk policji jeden strajkujący robotnik, a komi- 
tet strajkowy wysłany zostaje do Berezy Kartuskiej. 

W 1936 r. w więzieniach zginęli: w Brześciu — Zofia Lewin, Grunią 
Gunaś, Michał Adamski, Albin Kremer; w Siemianowicach — Adolf Depa, 
Mikołaj Dymitrow, Józef Felman, Paweł Gerlach; w Białymstoku — Jerzy 
Kowalewski; w Seedlcach — Aleksander Huber. Bezpośrednio po wyjściu 
z więzienia zmarli: Michał Czajkowski, Jakub Korolko, Aleksander To- 
morowicz. 

A oto sucha relacja więźnia Berezy Kartuskiej nr 623, Borysa Szajewi- 
cza: ,,...Było to 6 lub 7 maja (1936 r.) przed południem. Pracowaliśmy wów 
czas w parku komendantury obozowej. Przy plantowaniu terenu praco- 
wał również towarzysz Germaniski (student z Wilna), który nosił numer 
624. Praca była bardzo ciężka. Przenosiliśmy w nosiłkach ziemię i kamie- 
nie... Trzeba nałożyć pełne nosiłki i przenosić je biegiem. Dzień był upalny, 
praca trwała już kilka godzin bez odpoczynku... W pewnym momencie to- 
warzysz Germaniski potknął się i upadł. Podskoczyli policjanci i zaczęli 
go okładać pałkami... Bili go do utraty przytomności, oblali go wodą i znów 
bili. Już na przerwę obiadową nie wrócił do obozu, został zabrany do karce- 
ru i tam siepacze faszystowscy go wykończyli. Jak się później dowiedzia- 
łem, tej samej nocy towarzysz Germaniski zmarł. W tym mniej więcej 
czusie został zamordowany również Mozyrko”. 

W Berezie zamordowany także został w 1938 'r. Józef Niedzielski. 
W 1939 r. popełnił tam samobójstwo członek KPZB, stolarz Cymerman, 
który 3 tygodnie po zwolnieniu z więzienia, w którym odsiedział 10 lat, 
wysłany został do Berezy. 

W 1937 r. w Siedlcach policja zabiła Aleksandra Hubera. 

Symboliczną wymowę miały wydarzenia na polach Racławic. W tym 
samym miejscu, gdzie — jak uczą się pokolenia polskich dzieci w szko= 
łach — kosynierzy Kościuszki stanęli do walki o wolność ojczyzny — 
w 1937 r. policja strzelała do manifestacji chłopskiej urządzonej z okazji 
święta ludowego! Zabici zostali ludowiec Wincenty Kowalski i komuni= 
sta Józef Karkowski. 

W drugiej połowie sierpnia 1937 r. w czasie strajku chłopskiego poległa, 
według oficjalnego komunikatu, 42, a w rzeczywistości prawdopodobnie 
ponad 100 chłopów, a ponad tysiąc było rannych. Walki toczyły się głównie 
w powiatach Jarosław, Przeworsk, Bochnia, Limanowa, Nowy Targ, Brzo- 
zów, Brzesko i in. 
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26 lutego 1938 r. we wsi Wasylowa, pow. tomaszowskiego na Chełm- 
szczyźnie zastrzelony został przez policjanta komunista Michał Ruś, ojciec 
czworga dzieci. 

ż W czerwcu 1938 r. na Wołyniu policja zabiła działacza KPZU Stefana 
iegasa. 

W listopadzie 1938 r. komunistka Władysława Bytomska, delegatka 
włókniarek w Łodzi, została zamordowana po wystąpieniu przeciwko 
współpracy z Hitlerem i i zajęciu Zaolzia. 

Jakąż wymowę ma ten fakt! 


* 


Podałem daleko niepełne zestawienie(4) śmiertelnych ofiar rządów klas 
posiadających w ciągu 20 lat międzywojennych. Ujęto w nim 772 zabitych 
rewolucjonistów. Natomiast wypadki, gdzie policja „pracowała” tylko pał- 
ką gumową, kolbą, bagnetem i płazowała szablami, cd należy na tysią= 
ce, a rannych i poszkodowanych na wiele tysięcy. 

Represje wobec ruchu robotniczego zaczęły się od razu po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości i opanowaniu władzy państwowej przez klasy 
posiadające. Początkowo był obóz internowanych w Dąbiu i w więzieniu 
we Wronkach. 

Już we wrześniu 1919 r. zapadły pierwsze większe wyroki sądowe: na 
podstawie carskiego kodeksu karnego z 1903 r. skazany został w Warsza- 
wie Władysław Hibner za rozpowszechnianie literatury komunistycznej 
na 5 lat, zaś w Poznaniu za agitację w wojsku Paweł Fącki na 15, a Józef 
Neyman i Ernest Nachtligal po 10 lat ciężkiego więzienia. 

W październiku 1919 r. aresztowano Szczepana Rybackiego, przewodni- 
czącego Zarządu Głównego Związku Zawodowego Robotników Przemysłu 
Budowlanego, następnie wiceprzewodniczącego tegoż związku Konstante- 
go Sypułę, a wkrótce rozwiązano sam związek. Odtąd wszystkie związki 
zawodowe, organizacje kulturalno-oświatowe, sportowe i inne, w których 
przejawiały się wpływy lewicy, były po krótkim istnieniu likwidowane. 
Nawet klub esperantystów lub powstały jeszcze w 1914 r. i działający 
zą caratu Uniwersytet Ludowy na Obożnej w Warszawie. Represje te 
trwały przez cały okres istnienia II Rzeczypospolitej. Tak np. w latach 
1923—1938 rozwiązano i zawieszono co najmniej (dane niepełne) 175 związ- 
ków zawodowych. Podejrzane były nawet ...wycieczki krajoznawcze czy 
zabawy taneczne. 18 maja 1934 r. policja wkroczyła na statki „Gniezno” 
i „Gdańsk” w Warszawie i zatrzymała ok. 200 uczestników wycieczki do 
Płocka, organizowanej przez lewicowe związki zawodowe. 15 stycznia 


(4) Opracowane na podstawie: Historia polskiego ruchu robotniczego 1864—1964, 
Warszawa 1967; Józef Kowalski: Zarys histor.t polskiego ruchu robotniczego 1918— 
—1939, Warszawa 1962; Tenże; Trudne lata, Warszawa 1966; Tenże: Komunistyczna 
Partia Polski 1935—1938, Warszawa 1975; Henryk Wajn: Więźniowie polityczni 
w Polsce w latach 1918—1939, w: „Z Pola Walki” nr 4/1965; T. Duracz: Mowy obroń- 
cze, Warszawa 1959; Stefania Sempołowska: W więzieniach, Warszawa 1960; Józef 
Ławnik: Represje policyjne wobec ruchu robotniczego, Warszawa 1979; Leszek Krze- 
mień: Związek Młodzieży Komunistycznej w Polsce 1918—1928, Warszawa 1972: Rady 
Delegatów Robotniczych w Polsce, Warszawa, t. I, 1962 r., t. II, 1965 r.; Posłowie Rewo- 
tucyjni w Sejmie, Warszawa 19861. 
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1938 r. policja wtargnęła na zabawę taneczną zorganizowaną przez Zw. 
Zaw. Pracowników Handlowych i Biurowych przy ul. Zamenhofa 4 w War- 
szawie i zatrzymała 248 osób, które przetrzymano w areszcie przez 2 doby. 

Według oficjalnych (niewątpliwie niepełnych) obliczeń Głównego Urzę- 
du Statystycznego w latach 1921—1937 policja interweniowała 1443 razy 
w czasie strajków robotniczych, zaś za udział w strajku wyrzucono z pracy 
24 952 robotników. 

W latach 1927—1931 sądzono za komunizm 33 886 osób. W 1935 r. licz- 
ba więźniów politycznych sięgała 16 000. 

Według oficjalnego oświadczenia ministra sprawiedliwości w 1926 r. było 
337 nieletnich więźniów politycznych. 

W terrorze wobec rewolucyjnego ruchu robotniczego miała udział także 


agentura piłsudczykowska działająca do 1928 r. wewnątrz PPS. Jej to | 


bojówki zastrzeliły 3 sierpnia 1924 r. członka Komitetu Warszawskiego 
KPP Wiktora Białego, usiłującego przemawiać na wiecu w Teatrze Po- 


wszechnym w Warszawie. (Piszący te słowa był wówczas jako komendant 
samoobrony ZMK świadkiem tego wydarzenia). Te bojówki strzelały do : 


komunistycznych demonstracji pierwszomajowych w Warszawie w 1926 r., 
zabijając uczestników manifestacji: Jana Gawlika, Woźniaka i Wudla i ra- 
niąc trzydzieści kilka osób. Zaś 1 maja 1928 r. na Placu Teatralnym w War- 


szawie, oddając salwę z 350 rewolwerów (wiadomość w sprawozdaniu do- 
kładnie poinformowanego Wydziału Bezpieczeństwa Publicznego MSW), . 
zabiły 8, a raniły kilkudziesięciu uczestników manifestacji komunistycz- 


nej. 
Po rozłamie w PPS w 1928 r. bojówki skierowały broń także przeciwko 


PSR 


swoim dotychczasowym towarzyszom partyjnym. Z ich ręki padli działa- : 
cze OMTUR Teofil Jaszkowski w Piotrkowie i Mieczysław Bucholc w War- : 


szawie. 


Mocodawcy tych bojówek katowali bestialsko w Brześciu działaczy PPS 


i opozycji antysanacyjnej. 


Ten fakt terroru zasługuje na szczególne podkreślenie. Aresztowani 
i bici, a następnie sądzeni, na rozkaz Piłsudskiego byli w tym wypadku ' 
nie komuniści lub niepodległościowi działacze ukraińscy czy białoruscy, ' 


co — jak widzieliśmy — w Polsce międzywojennej było zjawiskiem niemal | 


codziennym, lecz wczorajsi posłowie stronnictw mających w Sejmie po- 
ważne reprezentacje, wybitni politycy, spośród których wielu miało piękne 
karty w walce o niepodległość, a następnie przy budowie zrębów państwa 
polskiego. ! 

W nocy z 9 na 10 września 1930 r. aresztowano i osadzono w twierdzy 


PP | 


p 


wojskowej w Brześciu nad Bugiem przywódców PSL „Piast” Wincentego : 


Witosa i Władysława Kiernika, działaczy PPS Norberta Barlickiego, Adama 
Ciołkosza, Stanisława Dubois, Hermana Liebermana, Mieczysława Mastka, 
Adama Pragiera, z PSL „Wyzwolenie” Kazimierza Bagińskiego i Józefa 
Putka, ze Stronnictwa Chłopskiego Adolfa Sawickiego, przywódcę NPR 


e gy 


Karola Popiela, ze Stronnictwa Narodowego Aleksandra Dębskiego, następ- 


nie przywódcę CHD Wojciecha Korfantego. 


Brześć obok Berezy stał się symbolem rządów bezprawia i okrucieństwa, 


d 


których uderzenia spadały nieustannie na działaczy rewolucyjnych. 
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W walce z ruchem komunistycznym Komenda Główna Policji Państwo- 
wej utrzymywała kontakt z odpowiednimi organami Finlandii, Estonii, 
Łotwy, Rumunii, a także — pomimo antagonizmów politycznych — Cze- 
chosłowacji. Wizyta komendanta głównego PP gen. Kordiana Zamorskie- 
go w Berlinie miała nie tylko kurtuazyjny charakter. Bowiem w tymże 
1936 r. gestapo przesłało polskim władzom bezpieczeństwa wykaz 901 ko- 
munistów polskich przebywających na terenie Niemiec, załączając z wła- 
ściwą im pedanterią album ze zdjęciami wszystkich osób. Trzeba oddać 
sprawiedliwość polskim władzom bezpieczeństwa, że potrafiły się one od- 
wzajemnić. Gdy po zajęciu Czechosłowacji niektórzy czechosłowaccy ko- 
muniści przedostali się do Polski, byli oni aresztowani i osadzeni w więzie- 
niu, jak np. w 1939 r. Jerzy Grin, albo przerzucani z powrotem, jak np, 
Marcin Hricka, do kraju, w którym już panowało gestapo. 


Śladów tej podłej współpracy można się dopatrywać nawet już po wy- 
buchu wojny, po agresji niemieckiej na Polskę. Tak bowiem ocenić należy 
poniżej podane fakty, które określić można jako wyraz opętania nienawi- 
ścią klasową, jako zbrodnię z punktu widzenia nanodowego i humanitar- 
nego. 

W okresie poprzedzającym wojnę więźniowie polityczni — komuniści 
składali deklaracje wyrażające gotowość walki z bronią w ręku w obronie 
niepodległości Polski, oddawali swe obrączki ślubne i inne kosztowności 
z depozytu więziennego oraz grosze otrzymane z wolności na „wypiski”, 
żywności na Fundusz Obrony Narodo arodowej. 


Natomiast po wybuchu wojny w więzieniach, które znajdowały się sed 
granicy niemieckiej (a do których uprzednio masowo zwożono skazan 
komunistów), w Fordonie oraz w Rawiczu, gdy Niemcy zbliżali się do się 
zień, administracja uciekła. W Fordonie wypuściła więźniarki 

natomiast ok. sto komunistek pozostawiła w zamkniętych celach. Trzeba 
jednak być sprawiedliwym: do jednej z nich, matki z dwuletnim dzieckiem, 
oddziałowa zwróciła się z propozycją zwolnienia. Otrzymała odpowiedź: 
„Komunistki nie zostawiają swych towarzyszy”. I matka z dzieckiem pozo- 
stała w celi, choć wraz z hitlerowcami zbliżała się już nieunikniona śmierć. 
W ostatniej chwili jednak więźniarki-komunistki wyłamały drzwi i zdołały 
się uratować. 

W identyczny sposób skazano na śmierć ponad 600 komunistów pozosta- 
wiając ich w zamkniętych celach w Rawiczu. I tu jednak wyważywszy 
drzwi zdołali się oni wyrwać. Marian Buczek, który odsiedział szesnaście 
lat w więzieniach Polski burżuazyjnej, zdążył jeszcze podnieść karabin 
poległego żołnierza i sam, były żołnierz — legionista, padł pod Ożarowem 
w obronie Warszawy. Paweł Finder, skazany na 12 lat, i liczni komuniści, 
którzy wyrwali się z Rawicza i uniknęli śmierci, na którą skazały ich wła- 
dze więzienne, zginęli wprawdzie wkrótce z rąk gestapo, ale już w walce 


w szeregach PPR. 

Salomon Jolles po 5 latach więzienia przez dalsze 3 lata męczony był 
w Berezie, skąd wyrwał się dopiero po ucieczce administracji w 1939 r. 
Jako oficer ludowego Wojska Polskiego przebył szlak bojowy spod Lenino 
aż pod Warszawę. Poległ w bitwie pod Garwolinem. 
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LRSZEK KRZEMIEŃ 


Tak więc pękła struna ostatniego tragicznego akordu = nie udał się za- 
mysł władz burżuazyjnych przekazania setek komunistów polskich w ręce 
faszystów niemieckich na zagładę. Takie są fakty, taka jest prawda o wol- 
ności i demokracji pod rządami burżuazji. 

Zdaję sobie sprawę i komunikuję to czytelnikowi, że jest to prawda jed- 
nostronna, nie oddaje ona całokształtu wielkiego wysiłku i ogromu twór- 
czej pracy narodu dźwigającego budowę gmachu państwowości polskiej 
po 130 latach rozdarcia i niewoli. Ale nie piszę monografii, nie jest to 
wszechstronna analiza całokształtu okresu międzywojennego, ani nawet 
choćby bryk z historii. 

. Oświetlam tylko jedną stronę zagadnienia i chcę czytelnikowi nie znają- 
camu tego okresu ułatwić znalezienie właściwej odpowiedzi na pytanie: czy 
gloryfikowanie tych czasów i (beznadziejny zresztą) zamiar powrotu do 
nich oznacza postęp w zeGYOJU demokracji, czy też gwałtowny, katastro- 


falny regres? 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


O stanowisku kierownictwa 
Włoskiej Partii Komunistycznej 
w związku z wydarzeniami w Polsce 


WŁODZIMIERZ NATORF 


Polska przeżywa trudne dni. Nasz kraj, ogarnięty walką o pokonanie glę- 
bokiego i niebezpiecznego kryzysu, stał się obiektem niezwykle zajadłej, 
bezprecedensowej pod względem zasięgu kampanii nacisków politycznych, 
szantażu ekonomicznego i wręcz agresji propagandowej ze strony kół 
imperialistycznych — USA i NATO. Poczuły się one zawiedzione, że nie 
doszedł do skutku kontrrewolucyjny scenariusz demontażu socjalizmu 
w Polsce. Nie po ich myśli było położenie tamy niebezpiecznym procesom 
prowadzącym do pełnego rozkładu gospodarki i ASPPCE wojny do- 
mowej. 

Jest oczywiste, że w tej rozpętanej na Zachodzie kampanii nie o samą 
Polskę chodzi. Stanowi ona część szerszego planu strategicznego, którego 
kierunez uwidacznia się w polityce amerykańskiej ostatnich lat. Jest to 
kierunek na zaostrzanie konfrontacji, na podsycanie napięć w stosunkach 
międzynarodowych, przede wszystkim na forsowanie niebezpiecznego wyś- 
cigu zbrojeń. Koła zimnowojenne wyraźnie dążą do zmiany układu sił 
w Europie i na świecie, do podważenia równowagi istniejącej między 
Wschodem i Zachodem w celu uzyskania przewagi nad sojuszem państw 
socjalistycznych. W takim to okresie za dogodną do wykorzystania okazję 
uznano wydarzenia w Polsce, nasze trudności wynikłe z wielu przyczyn, 
w tym także z błędów popełnionych w kierowaniu partią i państwem. Po- 
stawiono r.a aktywizację sił antysocjalistycznych w naszym kraju. Polska 
miała się stać kartą w rozgrywce przeciwko socjalizmowi i podstawom po- 
koju w Europie. Rachuby te zostały udaremnione. Stąd właśnie bierze się 
zaciekłość obecnych działań przeciwko Polsce, przeciwko ZSRR i innym 


państwom socjalistycznym. 
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W warunkach ostrej walki klasowej, jaka toczy się na politycznych i ide- 
ologicznych frontach współczesnego świata, w obliczu wzmożonych ataków 
sił wrogich socjalizmowi, raz jeszcze potwierdza się żywotne znaczenie 
więzi ideowej i solidarności klasowej łączącej awangardę światowych sił 
Po i pokoju — partie komunistyczne i robotnicze w różnych krajach 

na różnych kontynentach. Dobitnym wyrazem tej więzi i solidarności jest 
jasne, pryncypialne stanowisko, jakie zdecydowana większość tych partii 
zajęła wobec rozpętanej na Zachodzie kampanii wymierzonej przeciwko 
Polsce, ZSRR, socjalizmowi, 


Konkretnym przejawem proletariackiego internacjonalizmu i równo- 
prawnych, prawdziwie braterskich stosunków wzajemnych jest szczera, 
mądra i odpowiedzialna postawa, jaką wobec wydarzeń w Polsce, wobec 
naszych trudności, naszej walki przeciwko antysocjalistycznym, kontr- 
rewolucyjnym zagrożeniom konsekwentnie zajmowały i zajmują bratnie 
partie w państwach socjalistycznych, zwłaszcza Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego. W najtrudniejszych momentach, nawet wówczas, 
gdy wrogowie socjalizmu w Polsce rozpętali jawną i brutalną kampanię go- 
dzącą w podstawy sojuszniczych stosunków przyjaźni z ZSRR i innymi 
państwami socjalistycznymi, towarzysze radzieccy dawali wyraz zaufania 
do naszej partii, przeświadczeniu, że komuniści i ludzie pracy w Polsce zdo- 
łają stawić czoła zagrożeniom, przezwyciężyć kryzys i otworzyć perspekty= 
wy dalszego socjalistycznego rozwoju kraju. Poprzednio i obecnie Związek 
Radziecki, a także inne państwa socjalistyczne niezmiennie udzielają Pol- 
sce poparcia i wszechstronnej pomocy, tak istotnej i cennej w trudnym 
okresie, jaki przeżywa nasz kraj. ; 

Wielką rolę we wspólnej walce, w przeciwdziałaniu rozpętanej na Za- 
chodzie kampanii ideologicznej i polityczno-propagandowej odgrywa akty= 
wne, internacjonalistyczne stanowisko zdecydowanej większości partii ko- 
munistycznych i robotniczych w państwach kapitalistycznych i krajach 
rozwijających się. Godna podkreślenia jest m.in. postawa, jaką w związ- 
ku z wydarzeniami w Ęolsce zajęła Francuska Partia Komunistyczna. Sta- 
nowisko komunistów francuskich nacechowane życzliwym ząjtroskaniem sy- 
tuacją w naszym kraju, a zarazem zrozumieniem działań naszej partii 
i solidarnym ich poparciem — wyrażone już w grudniu w liście tow. Ge- 
orges'a Marchais do tow. gen Wojciecha Jaruzelskiego — znalazło pełne 
potwierdzenie na niedawnym XXVI Zjeździe FPK. Podobne stanowiske 
internacjonalistyczne zajmują liczne inne partie. Mimo trudnych warun= 
ków, w jakich dziś działają, odważnie przeciwstawiają się one antysocjalis- 
tycznej nagonce, potępiają imperialistyczne sankcje i naciski, demaskują 
hipokryzję rzekomej obrony praw i wolności obywatelskich w wojnie psy- 
chologiczno-propagandowej Zachodu. Partie te obnażają rzeczywiste cele 
posunięć wymierzonych przeciwko interesom pokoju na świecie. 

Niestety, trzeba z goryczą stwierdzić, że odmienne stanowisko zajęły kie- 
rownictwa kilku partii komunistycznych w zachodniej Europie, zwłaszcza 
kierownictwo Włoskiej Partii Komunistycznej. W licznych dokumentach 
tej partii z ostatniego okreuu — w rezolucjach, wypowiedziach przywód- 
ców, artykułach prasowych, w tym także w referacie tow. Enrico Berlin- 
guera na plenum KC WłPK 11 stycznia br. — znalazł się szereg stwier- 


rd 
68 . 


O stanowisku kierownietwa WłPK w związku z wydarzeniami w Pola 


dzeń i ocen, które niedwuznacznie świadczą, Że czołowi działacze WŁPK 
nie tylko nie wykazali zrozumienia istoty i uwarunkowań wydarzeń w na- 
szym kraju, lecz faktycznie przyłączyli się do kapitalistycznej kampanii 
przeciwko Polsce, ZSRR, przeciwko socjalizmowi. Co więcej, wszczętą po- 
lemiką i bezpodstawnymi atakami obiektywnie przyczynili się do zasile- 
nia antysocjalistycznego, antykomunistycznego arsenału tej kampanii. 


Czyżby towarzysze włoscy rzeczywiście nie dostrzegali zagrożeń socjaliz- 
mu, jakie wystąpiły w Polsce? Przypomnijmy więc główne przejawy i eta- 
py ewidentnej ofensywy sił kontrrewolucyjnych po IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe PZPR, który przecież nakreślił program socjalistycznej odnowy 
i przezwyciężenia kryzysu społeczno-gospodarczego w Polsce. Atak ten zna- 
lazł wyraz między innymi w: | 

— zmasowanej i ostrej kampanii propagandowej usiłującej całkowicie 
zdyskredytować rezultaty zjazdu; 

— przeniesieniu akcji politycznych z zakładów pracy na ulice miast, 
czego dobitnym przykładem była kilkudniowa blokada ronda w centrum 
Warszawy; 

— gdańskim zjeździe „Solidarności”, na którym uchwalono antysocja- 
listyczny w wielu punktach program związku oraz przyjęto szereg pro- 
wokacyjnych (nawet w opinii prasy burżuazyjnej) uchwał i apeli; 

— nasilaniu pod byle jakimi pretekstami akcji strajkowych w zakładach 
pracy; 

— włączaniu do strajków, a właściwie do antypaństwowych demonstra- 
cji politycznych młodzieży uniwersyteckiej i szkolnej, a nawet dzieci; 

— zastraszaniu, niekiedy stosowaniu terroru wobec komunistów oraz 
rozszerzaniu akcji zmierzających do usuwania organizacji partyjnych 
z zakładów pracy; 

— odrzuceniu idei porozumienia narodowego po listopadowym spotka- 
niu gen. W. Jaruzelskiego z prymasem J. Glempem i L. Wałęsą; 

— otwartej zapowiedzi konfrontacji na spotkaniu przywódców „Soli- 
darności”” w Radomiu, co następnie potwierdzono w Gdańsku; 

— wezwaniu do masowych manifestacji ulicznych w Warszawie i in- 
nych miastach Polski w rocznicę wydarzeń w Gdańsku. 


Czy towarzyszom włoskim nie był znany ten rejestr powszechnie zna- 
nych faktów? Czy mogły one mieć cokolwiek wspólnego z reformami, z de- 
mokracją, nie mówiąc już o socjalistycznej odnowie? Czy potrzeba szcze- 
gólnej wyobraźni, by zrozumieć ewentualne skutki wybuchu otwartego 
konfliktu zbroj PE w Polsce, kraju leżącym w sercu naszego kontynen- 
tu, dla Eurcpy, a może i świata? 


W opublikowanych w grudniu rezolucjach WłPK już na samym wstę- 
pie zostało wyrażone „zdęcydowane potępienie zamachu wojskowego 
w Polsce”. I to jest właściwie wszystko, co przywódcy i czołowi działacze 
WłPK uważali za stosowne powiedzieć na temat złożonych okoliczności 
i uwarunkowań trudnej, przyjętej z ciężkim sercem, lecz koniecznej i słu- 
sznej decyzji, jaką władze Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej podjęły 
w imię żywotnych interesów socjalistycznego bytu narodowego i państwo- 
wego zgodnie ze swymi suwerennymi, konstytucyjnymi uprawnieniami. 


WŁODZIMIERZ NATORF 


W publikacjach WłPK stwierdza się bezpodstawnie, wbrew faktom i ofi- 
cjalnym oświadczeniom polskim, że „zamach 13 grudnia” przerwał proces 
socjalistycznej i demokratycznej odnowy. Wystarczyło przecież przeczytać 
kolejne wypowiedzi władz polskich, by zrozumieć, że celem decyzji z 13 
grudnia było stworzenie przesłanek dla kontynuowania dzieła koniecznych 
reform w warunkach ładu i spokoju społecznego. 


Stanowisko zajęte przez czołowych działaczy WłPK budzi rozgoryczenie 
wśród polskich komunistów, tym bardziej że nasza partia, która wysoko 
ceni wieloletnie tradycje szczerych rozmów, wzajemnego zrozumienia 
i dobrej współpracy z WłPK, nie dała żadnych powodów, aby w szczegól- 
nie trudnym dla nas czasie spotkać się z jej strony z tak negatywnym po- 
dejściem. Przeciwnie, zawsze, a zwłaszcza w ostatnim okresie, dokłada- 
liśmy wszelkich starań, aby otwarcie i jak najszerzej informować towarzy- 
szy z bratnich partii, w tym towarzyszy włoskich, o sytuacji w naszym 
kraju, jej przyczynach i uwarunkowaniach, o motywach i celach naszych 
działań. Służyły temu m.in. listy, jakie po 13 grudnia 1981 r. kierownie- 
- two, Komitet Centralny PZPR skierowały do Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej, podobnie jak do wielu innych partii. 

Nie doczekaliśmy się od włoskich komunistów bezpośredniej, partyjnej 
odpowiedzi na te listy. Nie zwrócili się do nas p dalsze wyjaśnienia. Za- 
miast tego kierownictwo WłPK wolało przyjąć wersję przedstawiania wy- 
darzeń w Polsce podobną w istocie do tej, jaką w swej kampanii antypol- 
skich oszczerstw i insynuacji posługują się zachodnie ośrodki burżuazyjne. 

O istnieniu takiego podobieństwa świadczy fakt, że publikacje WłPK nie 
zawahały się lansować twierdzenia, jakoby wprowadzenie stanu wojennego 
w Polsce nastąpiło w wyniku „zewnętrznych ingerencji i nacisku”, jakoby 
decyzja ta została narzucona „pod presją” lub „z inspiracji” naszych so- 
juszników z Układu Warszawskiego. Jest to insynuacja sprzeczna z oczy= 
wistymi faktami, uwłaczająca Polsce, naszej godności narodowej. Jak 
dobitnie stwierdził w przemówieniu na styczniowej sesji Sejmu PRL 'gen. 
W. Jaruzelski, była to decyzja własna, podjęta na podstawie własnych 
ocen i urzeczywistniona własnymi siłami. Prawda jest taka, że właśnie 
w trudnych miesiącach lat 1980 i 1981 zadokumentowany został w całej 
swej historycznej doniosłości internacjonalistyczny wymiar prawdziwie 
braterskich stosunków łączących Polskę z wypróbowanymi przyjaciółmi — 
Związkiem Radzieckim i innymi państwami wspólnoty socjalistycznej. Pot- 
wierdzony został charakter tych stosunków nacechowanych życzliwością i 
zrozumieniem, wzajemnym zaufaniem. Najnowszym potwierdzeniem tego 
wymiaru stosunków między państwami socjalistycznymi, ich poparcia i po- 
mocy dla naszego kraju, są wyniki rozmów przeprowadzonych ostatnio 
w Moskwie między przywódcami PZPR i KPZR, Polski i Związku Ra- 
dzieckiego. 

Partia polskich komunistów, podobnie jak inne partie, nie występowała 
1 nie występuje przeciwko szczerej dyskusji, przeciwko wymianie poglądów 
i ocen między partiami naszego ruchu. Otwarta konstruktywna krytyka jest 
między komunistami rzeczą normalną, pożyteczną. Istnieje jednak pewna, 
nietrudna do zdefiniowania granica, której przekroczenie stawia na porząd- 
ku dziennym pytanie: w czyim leży to interesie, komu to służy, a komu 
szkodzi — siłom socjalizmu i pokoju, czy siłom imperializmu, zimnej wojny 
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i reakcji? Naszym zdaniem kierownictwo WłPK granicę tę ostatnio prze- 
kroczyło. Dlatego dziś musimy postawić takie pytanie. 

W okresie szczególnego nasilenia kampanii imperialistycznej kierownie- 
two WŁłPK uważało za stosowne wykorzystać wydarzenia w Polsce jako 
pretekst dla zaprezentowania szczególnej teorii o rzekomym „wyczerpa- 
niu się siły napędowej fazy socjalizmu zapoczątkowanej Rewolucją Paź- 
dziernikową”. Teza ta sprowadza się w istocie do ogólnego potępienia 
ustroju społecznego istniejącego w państwach socjalistycznych. Kwestio- 
nuje ona ich rolę w walce o pokój i postęp w świecie, neguje zarówno ich 
niezaprzeczalne osiągnięcia, jak i perspektywy rozwoju na przyszłość. 

Czy może nie budzić sprzeciwu fakt, że oto partia nosząca miano ko- 
munistycznej, głosząca zaangażowanie w sprawę pokoju w świecie, bez 
skrupułów występuje z próbą zdyskredytowania głównej ostoi pokoju? 
Czy może nie budzić zdumienia postawienie znaku równości między ame- 
rykańską i atlantycką polityką nasilania wyścigu zbrojeń, ingerencji w 
wewnętrzne sprawy innych państw i zaostrzania napięcia międzynarodo- 
wego a konstruktywną pokojową polityką ZSRR i innych państw socjali- 
stycznych sprzymierzonych w polityczno-obronnym Układzie Warszaw-= 
skim, polityką potwierdzoną tak wielu inicjatywami i działaniami? Zwraca 
też uwagę, że kierownictwo WłPK za właściwy moment dla takich wystą- 
pień uznało okres wyraźnego zaostrzenia sytuacji międzynarodowej. Siły 
imperialistyczne z obecną administracją USA na czele w dążeniu do zdo- 
bycia przewagi nad światem socjalizmu podjęły bowiem nie spotykane od 
czasów zimnej wojny działania. Zmierzają one do podważenia tak żywot» 
nie ważnych, z tak wielkim trudem budowanych struktur pokoju i bezpie- 
czeństwa na naszym kontynencie, forsują niebezpieczny dla pokoju WIO: 
wego wyścig zbrojeń. 

Włoska Partia Komunistyczna wielokrotnie wypowiadała się za autono- 
mią każdej partii, za jej prawem do własnych ocen i wyboru własnej dro- 
gi Nikt tego nie kwestionuje. W międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym i robotniczym utrwaliła się zasada, że nie ma jakichś ustalonych 
z góry schematów czy „„mmodeli”, według których każda partia miałaby po- 
stępować i wytyczać swe cele. Ogólne założenia i strategiczne cele walki 
o socjalizm, o przebudowę społeczeństwa w myśl zasad sprawiedliwości 
społecznej są ustalane i podejmowane przez partię w konkretnych warun- 
kach poszczególnych krajów, w oparciu o własne, specyficzne doświadcze= 
nia i rozpoznanie realiów. Zasadę tę dobitnie podkreśliły zjazdy partii, któ- 
re w ostatnich latach odbyły się w wielu państwach socjalistycznych. 


Przypomnijmy doniosłą wypowiedź tow. Leonida Breżniewa na XXVI 
Zjeździe KPZR na ten właśnie temat. „W żadnym z obecnie istniejących 
krajów socjalistycznych formy, metody t drogi rewolucji socjalistycznej 
nie były mechanicznym powtórzeniem cudzego doświadczenia. NRD czy 
Polska, Węgry czy Kuba, Mongolia czy Jugosławia — słowem wszystkie 
kraje socjalistyczne — dokonały rewolucji po swojemu, w formach, któ- 
re dykdował uklad sił klasowych wewnątrz każdego z tych krajów, uklad 
narodowy t sytuacja wewnętrzna. Sądzę więc, że tylko ignorując realne 
jakty można mówić o jakiejś «unifikacji», przeciwstawiać partie komuni- 
styczne wedlug tego, czy uznaje się czy nie uznaje wybrane przez nie 
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drogi przebudowy społeczeństw”. To jasne i przejrzyste stanowisko od- 
zwierciedla twórcze treści marksizmu-leninizmu i naukowego socjalizmu. 


Niestety występując systematycznie przeciwko rzekomemu „narzuca- 
niu modeli”, przywódcy WłPK najwidoczniej nie stosują tej zasady wo- 
bec siebie. Widać to na przykładzie wysuwanych przez nich swoistych kon- 
cepcji teoretycznych i ideologicznych. Proklamują oni „nową falę” walki 
o socjalizm, głoszą teorię tzw. „trzeciej drogi”, która ma zespolić rzekomo 
dotychezas nie połączone ideały socjalizmu i demokracji, przypisując za- 
sadniczą rolę w tej „trzeciej iazie” Europie Zachodniej. Realizacja tego 
nieurzeczywistnionego jeszcze socjalizmu przyszłości ma być uzależniona 
od „losu idei oraz wszystkich demokratycznych i socjalistycznych zdoby- 
czy w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, zwłaszcza Europy Zachod- 
niej, oraz sukcesu realizacji najbardziej postępowych doświadczeń (...) w 
krajach Trzeciego Świata”. Na pierwszy rzut oka brzmi to zachęcająco. 


Nie negujemy i nigdy nie negowaliśmy wspaniałych tradycji i znaczące- 
go dorobku walki klasy robotniczej, sił postępu w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych. Był to i jest ważny front światowego procesu rewolu- 
cyjnego. Wiadomo też, jak szeroki udział w tym ogólnoświatowym procesie 
ma nurt walki narodowowyzwoleńczej, mają postępowe ruchy emancypacji 

olitycznej, gospodarczej, społecznej i kulturalnej narodów Azji, Afryki 
SE Łacińskiej. Kraje socjalistyczne, w tym Polska, zawsze się 
z nimi solidaryzowały, konsekwentnie darzyły je sympatią i poparciem. 
Rzecz jednak w tym, iż w ujęciu teoretyków WłPK świadomie pomijana 
jest podstawowa prawda o tym, że walka toczona na różnych frontach świa- 
towego procesu rewolucyjnego w głównej mierze zawdzięcza swe sukcesy 
zasadniczemu wyłomowi, jakiego dokonała w panowaniu imperializmu 
pierwsza zwycięska rewolucja socjalistyczna, narodziny i szybki rozwój 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, a następnie powstanie 
rodziny państw budujących socjalizm nie w sferze koncepcji przyszłoś- 
ciowych, lecz w konkretnej rzeczywistości historycznej XX wieku. Teore- 
tycy WłĘK nie tylko starają się zignorować te oczywiste fakty, lecz, co 
więcej, wręcz przeciwstawiają ów piękny, ale nieurzeczywistniony socja- 
lizm „trzeciej fazy” realnym dokonaniom i doświadczeniom istniejącego 
socjalizmu, które arbitralnie dyskredytują i odrzucają. Wygląda więc na 
to, że kierownictwo WłPK, tak zdecydowane występować przeciwko „sche- 
matom” i „modelom”, dziś samo uzurpuje sobie prawo do orzekania, jaki 
model socjalizmu jest dobry, prawidłowy i słuszny, a jaki gły, wadliwy 
i zasługujący na potępienie. 

Nas, polskich komunistów, nie sposób posądzić o zarozumiałość czy brak 
skromności. Mamy za sobą trudną, lecz chlubną drogę walki o Polskę soc- 
jalistyczną, o ideały przyświecające stuletnim dziejom polskiego ruchu ro- 
botniczego. Znamy nasz dorobek — odrodzenie państwa w sprawiedliwych, 
korzystnych granicach, sojusze gwarantujące suwerenny i bezpieczny byt 
narodowy, odbudowę kraju ze straszliwych zniszczeń, reformę rolną 
i uprzemysłowienie, awans społeczny i kulturalny mas ludowych. Znamy 
też trudności na naszej drodze, nie ukrywamy naszych błędów i potknięć. 
Mówimy o nich otwarcie. Jak niedawno powiedział w Sejmie PRL tow. 
gen. Wojciech Jaruzelski, to nie socjalizm w Polsce zawiódł, lecz jego nie- 
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dostatek. IX Nadzwyczajny Zjazd naszej partii przeprowadził krytyczną 
analizę źródeł i przyczyn tego stanu rzeczy. Jesteśmy przekonani, że wspól- 
nym wysiłkiem klasy robotniczej, ludzi pracy, wszystkich patriotycznych 
sił naszego narodu zdołamy przezwyciężyć trudności, przeprowadzić pro- 
ces socjalistycznej odnowy, umocnić socjalizm na miarę potrzeb i aspira- 
cji społeczeństwa. VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR, które doko- 
nało przeglądu stanu naszej partii oraz nakreśliło zadania zwiększenia jej 
gotowości ideowej i organizacyjnej, potwierdziło zdecydowaną wolę kon- 
tynuowania marszu tą właśnie drogą. 

Ale właśnie dlatego mamy moralne prawo stwierdzić, że wszelkie nego- 
wanie czy wręcz potępianie wysiłków, jakie podejmujemy. kierując się ży= 
wotnymi interesami naszego narodu i państwa, nie tylko jest krzywdzące, 
lecz i wyrządza nam dużą szkodę. Nie możemy zgodzić się na to, aby pou- 
CZaNDO NAS, CO to jest socjalizm, tak jak nie dopuszczamy, aby ktoś — jak 
to obecnie usiłują czynić nieprzyjazne koła na Zachodzie — dyktował 
nam, jak mamy rządzić się we własnym kraju. 

Można przypuszczać, -że nadając rozgłos swemu stanowisku kierownie- 
two WłPK kierowało się określonymi względami wewnętrznymi i zew- 
nętrznymi, liczyło na określone korzyści natury politycznej. Jest to sprawa 
towarzyszy włoskich. Bez względu jednak na to, jakie przyświecały im 
intencje, nie możemy pozostawać obojętni, gdy zajmowane pod ich wpły- 
wem stanowisko godzi w nas oraz w ogólne interesy socjalizmu i pokoju. 
Nie można pominąć np. faktu, że tezy kierownictwa WIPK stały się ulu- 
bionym wątkiem takich wyspecjalizowanych ośrodków dywersji przeciw- 
ko Polsce i państwom socjalizmu, jak rozgłośnia „Wolna Europa”, która 
chwali zawsze to, co jest na rękę jej właścicielom. 

Zdajemy sobie sprawę, że nie cała partia włoska podziela stanowisko 
przynoszące uszczerbek Polsce i sprawie socjalizmu. Wierzymy, że są we 
Włoszech nasi towarzysze — komuniści, którzy podobnie jak my cenią 
i są gotowi pomnażać dorobek współpracy między naszymi - partiami, 
OE między naszymi narodami. Wierzymy, że kierownic- 
| ej Partii Komunistycznej ponownie przemyśli wiele pryncy- 
pialnych problemów walki klasowej we współczesnym świecie i skory- 
guje swoje stanowisko, biorąc zwłaszcza pod uwagę realia i praktyczne 

iadczenia ' innych partii. Ze swej strony gotowi jesteśmy służyć 
wszelkimi potrzebnymi do tego materiałami i oświetleniami. 

Wierna swym internacjonalistycznym tradycjom Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza jest i zawsze będzie otwarta na szeroką, konstruktywną 
współpracę z wszystkimi bratnimi partiami, z wszystkimi siłami pokoju 
i postępu, które uczestniczą we wspólnym trudzie kształtowania lepszego 
jutra świata, we wspólnej walce przeciwko siłom wojny i przemocy. 


Administracja Reagana 
wobec Polski 
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Patrząc wstecz na niespełna 40 powojennych lat stosunków polsko» 
„amerykańskich można powiedzieć, że układ tych stosunków był dość 
mocno skorelowany ze stosunkami Wschód — Zachód. Polityka Waszyngto- 
nu wobec Polski mimo swojej specyfiki mieściła się w globalnych założe- 
niach polityki Stanów Zjednoczonych wobec świata socjalistycznego. Owa 
specyfika to głównie czynniki natury historycznej oraz obecność społecz- 
ności polonijnej w USA. Faktem jest, że stosunki polsko-amerykańskie 
w całym okresie powojennym, aż do 1981 r., były nieco lepsze, 
nieco bardziej aktywne aniżeli ogólne stosunki między Wschodem 
i Zachodem w danym momencie. W chwili obecnej chyba po raz pierwszy 
po II wojnie światowej mamy taką sytuację, że polityka Waszyngtonu 
wobec Polski jest znacznie ostrzejsza i sztywniejsza niż wobec pozostałych 
krajów socjalistycznych. 

W ciągu całego okresu powojennego, a zwłaszcza od 1957 r., Polska i Sta- 
ny Zjednoczone zawarły ponad 100 różnych porozumień, umów, układów, 
które stworzyły infrastrukturę współpracy państw o różnych systemach 
społeczno-politycznych, o różnych potencjałach i różnych strukturach go- 
spodarki. Obecnie okazało się, jak łatwo cała ta infrastruktura może być 
przesłonięta politycznymi posunięciami wprowadzonymi w ostatnich ty- 
godniach przez administrację amerykańską. 

Mamy więc paradoksalną sytuację. Ogromna większość porozumień pol- 
sko-amerykańskich pozostaje w stanie nienaruszonym, a nawet jest reali- 
zowana. Mimo to w polsko-amerykańskich stosunkach politycznych po- 
wstał największy kryzys po II wojnie światowej. Jeszcze raz okazało się, 
jak instrumentalnie władze USA podchodzą do wszystkich płaszczyzn 
współpracy międzynarodowej, jaką wielką rolę odgrywają względy poli- 
tyczne we współpracy gospodarczej. 


Próba periodyzacji 


Przypomnijmy jeszcze raz. Mimo specyfiki charakteryzującej powojen- 
ne stosunki polsko-amerykańskie, generalnie na wszystko co działo się 
na bilateralnej linii Waszyngton — Warszawa rzutowała w decydującym 
stopniu sytuacja ogólna, układ stosunków międzynarodowych. Dlatego od- 
dzielanie stosunków dwustronnych polsko-amerykańskich od szerszego tła 
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politycznego i sytuacji międzynarodowej oraz od celów politycznych ame- 
rykańskich kół rządowych byłoby niesłuszne i błędne. 


Patrząc z perspektywy niemal czterech dziesięcioleci w stosunkach pol- 
sko-amerykańskich można wyróżnić pięć okresów. 

1. Lata 19451948. Okres wzmożonych kontaktów wzajemnych. Stany 
Zjednoczone prowadziły wówczas aktywną politykę wobec Polski, chcąc 
w ten sposób wpływać na kierunek przemian społeczno-politycznych doko- 
cada: się w naszym kraju. Odnosiły się one przy tym niechętnie, potem 

wręcz wrogo do reform społeczno-politycznych rządu polskiego i do sojuszu 
Polski ze Związkiem Radzieckim. 

2. Lata 1948—1956. Jest to okres głębokiego niżu w stosunkach polsko- 
„amerykańskich. Przyczyną był ogólny kryzys w stosunkach Wschód — Za- 
chód, trwająca zimna wojna. Stosunki bilateralne były w tym wypadku 
tylko pochodną zaostrzenia ogólnych sprzeczności między socjalizmem i ka- 
pitalizmem. W tym okresie w stosunkach polsko-amerykańskich odnoto- 
wano najwięcej wydarzeń o charakterze patologicznym. 

3. Lata 1957—1971. Jest to okres dość złożony, niejednolity i wymaga 
wyodrębnienia dwóch podokresów. W latach 1957—1964 odnotowujemy 
poprawę stosunków polsko-amerykańskich, do czego przyczyniło się kilka 
czynników, m.in. wzrost tendencji odprężeniowych w sytuacji międzyna- 
rodowej („duch Gen ') oraz kryzys dotychczasowych założeń polityki 
USA wobec państw jalistycznych (fiasko doktryny „powstrzymywania 
komunizmu”, „wyzwolenia” itp.), wreszcie zmiany w polityce wewnętrznej 
Polski po październiku 1956 r. 

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych na stosunkach polsko-amerykań- 
skich zaciążyła wojna prowadzona przez Stany Zjednoczone w Azji Połud- 
niowo-Wschodniej. 

4. [ata 1972—1981. Jest to okręs charakteryzujący się znacznym oży- 
wieniem stosunków dwustronnych związanych również z okresem odprę- 
żenia w stosunkach Wschód — Zachód. W latach 1972—1977 odnotowa- 
liśmy aż 4 polsko-amerykańskie spotkania „na szczycie” i znaczny rozwój 
wymiany gospodarczej. Podpisano liczne porozumienia o współpracy go- 
spodarczej i naukowej. 

5. Od 1981 r. do ... ? Okres czeka na cezurę zamykającą. W grudniu 
1981 r. w wyniku decyzji prezydenta Reagana doszło do gwałtownego 
zaostrzenia polityki amerykańskiej wobec Polski, oficjalnie z powodu 
wprowadzenia w naszym kraju stanu wojennego, a de facto z powodu zała- 
mania się rachub Waszyngtonu na demontaż ustroju socjalistycznego 
w PRL. 

Administracja Reagana jest przy władzy zaledwie ponad rok. Jej poli- 
tykę w odniesieniu do Polski należy omówić niejako w dwóch etapach. 
Cezurą jest tu 13 grudnia 1981 r. 


Przed wprowadzeniem stanu wojennego 


Wydarzenia sierpniowe 1980 r. w Polsce zbiegły się z początkiem prezy- 
denckiej kampanii wyborczej w Stanach Zjednoczonych. Sprawy polskie 
nie stały się przedmiotem politycznej licytacji między Jimmy Carterem 
i Ronaldem Reaganem, chociaż ten ostatni zarzucał Carterowi, iż prowa- 
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dzi wobec ZSRR politykę zbyt pojednawczą i zbyt miękką. Reagan doma- 
gał się wówczas intensyfikacji propagandy amerykańskiej na zagranicę 
(m. in. poprzez „Głos Ameryki”, Radio „Wolna Europa” i Radio „Liberty ”). 

Ronald Reagan objął urząd czterdziestego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych 20 stycznia 1981 r. Prezydent w początkowym okresie unikał 
składania oświadczeń na temat sytuacji w Polsce. Natomiast jego admini- 
stracja niemalże od początku wkomponowała wydarzenia w Polsce w cele 
amerykańskiej strategii politycznej wobec Związku Radzieckiego. Na wy- 
darzenia w Polsce administracja Reagana patrzyła przede wszystkim przez 
pryzmat swej polityki wobec ZSRR. 

Sekretarz stanu Aleksander Haig już podczas swej pierwszej konfe- 
rencji prasowej stwierdził, że nadal pozostaje aktualne sformułowanie 
rezolucji NATO z grudnia 1980 r. mówiące o „poważnych konsekwencjach 
jakiejkolwiek interwencji radzieckiej w Polsce dla stosunków Wschód — 
Zachód”. Podkreślił również, że najbardziej właściwą odpowiedzią na pro- 
blemy Polski jest reforma wewnętrzna, której przeprowadzenie jest spra- 
wą rządu polskiego i władz poiskich. 

W marcu 1981 r. w związku z manewrami wojsk Układu Warszaw- 
skiego „Sojuz 81” w Stanach Zjednoczonych rozpętano kampanię, głosząc, 
że chodzi o przygotowanie do interwencji zbrojnej w Polsce wojsk Układu 
Warszawskiego. Zarówno szef Pentagonu Czspa Weinberger, jak i szef 
dyplomacji amerykańskiej Aleksander Haig wielokrotnie wypowiadali po- 
gląd o możliwości przekształcenia tych manewrów w interwencję w Polsce. 
Nawet kiedy manewry się zakończyły, w Stanach Zjednoczonych nadal 
podsycano wrażenie, że interwencja jest nieuchronna. 

W końcu marca 1981 r. Biały Dom po posiedzeniu Krajowej Rady Bez- 
pieczeństwa oświadczył, że ewentualne wkroczenie wojsk Układu War- 
szawskiego do Polski będzie miało poważny wpływ na stosunki Wschód — 
Zachód. Nie sprecyzowano jednak, jakie konsekwencje miałyby to być. 
Jedynie sekretarz obrony C. Weinberger stwierdził, że jakakolwiek akcja 
radziecka w Polsce uniemożliwiłaby rozmowy na temat ograniczenia zbro- 
jeń nuklearnych i rakiet międzykontynentalnych. 


Był to wyraz obsesji amerykańskiej dotyczącej roli siły („power”) jako 
najważniejszego czynnika kształtującego stosunki międzynarodowe. Ame- 
rykańskie teorie stosunków międzynarodowych od dawna przesadnie 
akcentują rolę siły w stosunkach między państwami. Administracja Rea- 
gana, szczególnie podatna na takie właśnie spojrzenie, oskarża ZSRR 
o zbrojenia ponad potrzebę i tym uzasadnia własny, bezprecedensowy 
w swym rozmiarze w okresie pokoju program zbrojeń. 


Przedstawianie sprawy polskiej w kontekście groźby interwencji ra- 
dzieckiej (służyły temu liczne oświadczenia Reagana, Weinbergera, Haiga, 
rzeczników prasowych Białego Domu i Departamentu Stanu) jest świado- 
mym zamierzeniem politycznym obecnej ekipy rządzącej Stanami Zjedno- 
czonymi. Podsycało ono nieufność wobec ZSRR, odpowiadało poglądom 
konserwatywnei klienteli wyborczej Reagana, stwarzało uzasadnienie dla 
intensyfikacji zbrojeń i wzrostu wydatków zbrojeniowych przy równo 
czesnych cięciach budżetowych na cele społeczne. 


Akcentując możliwości interwencji radzieckiej w Polsce Reagan rów- 
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nocześnie ustawiał się w tak zręcznej sytuacji, w której nie mógł przegrać 
politycznie. Gdyby nie miało dojść do wkroczenia wojsk Układu Warszaw- 
skiego w Polsce, Reagan mógłby powiedzieć, że interwencja nie nastąpiła 
w wyniku jego zdecydowanych ostrzeżeń i stanowczej postawy. Gdyby 
natomiast do takich wydarzeń doszło, Reagan powiedziałby, że od dawna 
przewidywał taki krok i od dawna ostrzegał przed „ekspansjonizmem ra- 
dzieckim” i że właśnie dlatego przyjął program rozbudowy potencjału 
zbrojeniowego USA, zapewniając tym samym bezpieczeństwo Stanom 
Zjednoczonym. Z punktu widzenia propagandowego i z punktu widzenia 
wewnętrznych celów politycznych administracji Reagana stanowisko ta- 
„kie przynosiło jej korzyści polityczne, wyrządzając równocześnie ogrom- 
ne szkody polityczne stosunkom Wschód — Zachód, a w szczególności 
om amerykańsko-radzieckim. 

W czasie mego pobytu w USA w marcu i kwietniu 1981 r. wielu roz- 
mówców podkreślało, że najbardziej konserwatywne siły w łonie admini- 
stracji i poza rządem USA chciałyby doprowadzić do interwencji radziec- 
kiej, ponieważ podobno w łonie NATO uzgodniono, że w tym przypadku 
państwa członkowskie Paktu Atlantyckiego drastycznie zredukują lub 
wręcz zerwą związki ekonomiczno-polityczne ze Związkiem Radzieckim. 
Powstałaby więc korzystna z ich punktu widzenia sytuacja dla zbrojeń, 
dla nagonki antykomunistycznej i antyradzieckiej nie tylko w USA, ale 
również w Europie Zachodniej. Pozwoliłoby to również Waszyngtonowi 
na przyjęcie bardziej zdecydowanej kontroli w NATO i zwarcia szeregów 
atlantyckich pod przewodnictwem amerykańskim. h 

To akcentowanie międzynarodowych wymiarów sytuacji w Polsce po- 
zwala równocześnie odwracać uwagę od rzeczywistych powodów napięć. 
Znajomość polskich realiów ,w USA jest szokująco słaba (nie dotyczy to 
niewielkiej grupki zainteresowanych specjalistów). Winę za ten stan de- 
zinformacji ponosi nie tylko administracja, ale przede wszystkim środki 
masowego przekazu. Z wyjątkiem „New York Timesa”, „Christian Science 
Monitor” i częściowo ,,„Washington Post” pozostałe parę tysięcy dzienni- 
ków nie relacjonuje o szczegółach wydarzeń wewnętrznych w Polsce, 
z reguły upraszcza swe informacje i oceny. Szczególnie zła jest informacja 
telewizyjna, koncentrująca uwagę masowego telewidza na sensacjach. 
Wszystko to razem sprawia, że przeciętny Amerykanin naprawdę nie 
wie, co rzeczywiście dzieje się w Polsce, jakie są przyczyny istniejącej 
w naszym kraju sytuacji. Podejrzewa, że Polacy buntują się przeciwko 
socjalizmowi, przeciw ZSRR, chcą swobód i prawa do praktykowania re- 


W miarę jak sytuacja wewnętrzna w Polsce ulegała destabilizacji, jak 
pogarszała się sytuacja gospodarcza, w Waszyngtonie z zadowoleniem pa- 
trzono na postępującą dezintegrację struktur państwowych, na ekscesy 
antyradzieckie, na wzrost aktywności jawnej opozycji politycznej. 

Gdy zarysowała się ewentualność przeciwdziałania tym zjawiskom, 
administracja Reagana od wiosny 1981 r. zaczęła gwałtownie ostrzegać 
rząd polski przed takim postępowaniem. | 

Tuż przed przyjaziem do Waszyngtonu na rozmowy gospodarcze wice- 
prezesa Rady Ministrów M. Jagielskiego w początkach kwietnia 1981 r. 
Biały Dom wystąpił x oświadczeniem, w którym stwierdzał wprost, że 
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poziom kredytów udzielonych Polsce będzie uzależniony od tego, czy rząd 
Polski użyje siły w rozwiązywaniu swych spraw wewnętrznych. To iunctim 
jednoznacznie wskazywało na zainteresowanie Waszyngtonu dalszą de 
stabilizacją sytuacji w Polsce. 

W dniu 31 lipca 1981 r. Izba Reprezentantów uchwaliła rezolucję stwier- 
dzającą, że „Stany Zjednoczone nie mogłyby pozostać obojętne wobec ja” 
kieżjkolwiek interwencji wewnętrznej lub ingerencji z zewnątrz przeciwko 
nErodowi polskiemu i że takie wydarzenie miałoby poważne następstwa 
dla dalszego rozwoju stosunków między Wschodem i Zachodem.” Władze 
polskie wystąpiły z protestem przeciwko tej rezolucji, uznając ją za wyraz 
jednoznacznej ingerencji w sprawy wewnętrzne Polski. 

Polska była obiektem szczególnego zainteresowania nie tylko różnych 
sił politycznych na Zachodzie, lecz także służb specjalnych. Program po- 
macy finansowej i materiałowej ze strony prawicowego kierownictwa cen- 
trali związkowej AFL-CIO dla NSZZ „Solidarność” wynikał nie z solidar- 
ności związkowej, ale przede wszystkim z motywów politycznych — dąże- 
nia do wzmocnienia działalności opozycyjnej w Polsce. 

Kilka słów o polsko-amerykańskich stosunkach gospodarczych w roku 
1981. Administracja Reagana wychodziła z założenia, że sytuacja gospodar- 
cza Polski pozostanie przez dłuższy okres niestabilna, a ewentualna sta- 
bilizacja wymagałaby udzielenia Polsce znacznych kredytów. Tego admi- 
nistracja nie chciała, choć taką opcję miała i z taką ofertą Polska wystąpiła " 
jeszcze pod koniec administracji Cartera. Administracja Reagana była w 
gruncie rzeczy zainteresowana utrwalaniem niestabilności i trudności we- 
wnętrznych Polski. Dlatego też przyjęła taktykę udzielania doraźnej pomo- 
cy. Nawet tę doraźną pomoc uzależniała jednak od przeprowadzenia refor- 
my gospodarczej w Polsce oraz od powściągliwości w użyciu siły w poli- 
tyce wewnętrznej przez władze polskie. 

W sumie w 1981 r. Stany Zjednoczone przyznały Polsce na artykuły rol- 
no-spożywcze kredyty na sumę ponad 700 mln dolarów, co miało znacze- 
nie w trudnej sytuacji, w jakiej znajduje się nasza gospodarka. Polska za- 
biegała również o udzielenie kredytów na 1982 r. i sprawy te były przed- 
miotem rozmów polsko-amerykańskich w pierwszej dekadzie grudnia 
1981 r. w czasie wizyty w Waszyngtonie delegacji rządowej z wicepremie- 
rem i przewodniczącym Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — 
Zbigniewem Madejem. Omawiano możliwości rozszerzenia współpracy 
przemysłowej, prolongaty płatności polskich długów na rok 1982 orax 
udzielenia nowego kredytu w wysokości ok. 700 mln dolarów. 

Sytuacja uległa jednak zasadniczej zmianie po 13 grudnia. 


Reakcja na stan wojenny 


W przeciwieństwie do większości krajów kapitalistycznych Stany Zjed- 
noczone od pierwszych dni po wprowadzeniu stanu wojennego w Polęce 
zaczęły grozić sankcjami. Przebywający w Brukseli 13 grudnia 1981 r. se- 
kretarz stanu Haig, zastrzegając się, że nie ma jeszcze pełnej informacji 
o faktach, stwierdził, że społeczeństwo polskie „winno znaleźć rozwiązanie 
dla swych trudności w procesie negocjacji i kompromisu między zaintere- 
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sowanymi stronami”. Ale już tego samego 13 grudnia przedstawiciel 
Białego Domu przypomniał, że rząd amerykański wielokrotnie powtarzał, 
iż w wypadku użycia siły rząd USA będzie musiał uwzględnić ten fakt 
przy rozpatrywaniu wniosków kredytowych ze strony Polski. | 

Już następnego dnia, 14 grudnia, Departament Stanu powiadomił amba- 
sadę polską w Waszyngtonie, że w związku ze stanem wojennym zawie- 
szona zostaje wszelka amerykańska pomoc rządowa dla Polski (kredyty 
na zakup artykułów rolnych na 1982 r. w wysokości 740 mln dol.) oraz 
zawieszone zostają rozmowy na temat przełożenia zadłużenia rządu pol- 
skiego przypadające na rok 1982. W rezolucji Senatu z 15 grudnia 1981 r. 
znalazło się potępienie stanu wojennego w Polsce oraz stwierdzenie, że 
„poparcie narodu amerykańskiego dla kontynuowania stosunków Stanów 
Zjednoczonych z obecnym rządem Polski będzie bezpośrednio odnosiło 
się do zakresu, w jakim rząd polski uniknie przemocy i rozlewu krwi oraz 
zadernonstruje swotm działaniem poszanowanie dla pełnej i słusznej roli 
związku zawodowego «Solidarność», a także wolę kontynuowania reform 
w Polsce”. . 

16 grudnia rzecznik prasowy Departamentu Stanu wyraża przekonanie 
administracji Reagana, iż „naród polski winien rozwiązać swe obecne trud- 
ności przez proces negocjacji i kompromisu bez zewnętrznej ingerencji”. 
Tego samego dnia Biały Dom wydaje oświadczenie, w którym stwierdza, 
że „presja Związku Radzieckiego prawdopodobnie przyczyniła się do podję- 
cia decyzji przez rząd polski o wprowadzeniu stanu wojennego”. Odtąd 
motyw antyradziecki będzie silnie przewijał się w wypowiedziach admini- 
stracji na tematy polskie. R. Reagan i jego współpracownicy będą obar- 
czać ZSRR główną odpowiedzialnością za wprowadzenie stanu wojennego. 


W celu bieżącego śledzenia wydarzeń w Polsce w Departamencie Stanu 
utworzono specjalną grupę roboczą. Zwiększono liczbę godzin audycji 
„Głosu Ameryki” w języku polskim. Prezydent Reagan na konferencji pra- 
sowej 17 grudnia 1981 r. oświadczył, że nie będzie możliwe kontynuowa- 
nie pomocy gospodarczej USA dla Polski i znów obarczył Związek Ra- 
dziecki odpowiedzialnością za rozwój wydarzeń w Polsce. 


23 grudnia 1981 r. prezydent Reagan wygłosił tradycyjne przemówiee 
nie telewizyjne przed świętami Bożego Narodzenia. Tym razem, co było 
precedensem, większa część poświęcona była sprawom polskim. Nigdy do- 
tąd orędzie świąteczne prezydenta nie dotyczyło jednego kraju. Dla pod- 
kreślenia swego sprzeciwu wobec wprowadzenia stanu wojennego w Pol- 


sce Reagan ogłosił, że | i 

— zawiesza wszystkie wspierane i finansowane przez rząd USA dosta- 
wy produktów rolnych i mlecznych dla Polski „do czasu uzyskania abso- 
lutnie pewnych gwarancji, że rozdział tych produktów odbywa się pod 
nadzorem i za poręką niezależnych instytucji”; 

— wstrzymuje odnowienie rządowych zabezpieczeń kredytowych po- 
chodzących z Banku Eksportowo-Importowego; | 

— zawiesza awnienia polskiego lotnictwa cywilnego do utrzymywa- 
nia komunikacji lotniczej między Polską i USA; | 

— zawiesza prawa polskiej floty rybackiej do prowadzenia połowów 
na wodach amerykańskich; | 
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— zapowiada wystąpienie do sojuszników amerykańskich o dalsze ogra- 
niczenie eksportu nowoczesnej technologii do Polski. 

29 grudnia 1981 r. prezydent Reagan ogłosił sankcje, jakie Stany Zjed- 
noczone podjęły przeciwko Związkowi Radzieckiemu, uznając go odpo- 
wiedzialnym za stan wojenny w Polsce. 


Stany Zjednoczone podjęły również przeciw władzom polskim wielką 
akcję propagandową o zasięgu międzynarodowym. Prezydent Reagan pro- 
klamował dzień 30 stycznia 1982 r. dniem solidarności z narodem polskim. 
W dzień później z inicjatywy amerykańskiej agencji propagandowej In- 
ternational Communication Agency emitowano 90-minutowy program tele- : 
wizyjny pod nazwą Let Poland be Poland. Program był niewypałem i w 
większości krajów zachodnich oceniono go krytycznie, a emisję ograni- 
czono do wybranych fragmentów. 

Mimo przyjęcia 11 stycznia 1982 r. na sesji Rady Ministerialnej 16- 
„punktowej rezolucji w sprawach polskich, nie ulega wątpliwości, że so- 
jusznicy Stanów Zjednoczonych nie podzielają ostrej reakcji Waszyngto- 
nu, uważając ją za zbyt nerwową i szkodliwą dla dalszego rozwoju sto- 
sunków Wschód — Zachód. 

Warto więc zastanowić się, skąd wzięła się taka właśnie reakcja? 

Przede wszystkim mieści się ona w filozoficznych i ideologicznych 
ramach współczesnego konserwatyzmu amerykańskiego, którego ekspo- 
nentem są Ronald Reagan i ludzie z jego otoczenia. Antykomunizm 
i antysowietyzm są cechą zasadniczą tego konserwatyzmu. 

Ale nie tylko tym należy tłumaczyć arogancką, wyjątkowo emocjonalną 
reakcję rządu amerykańskiego. Podejmując sankcje, doradcy Reagana być 
może uznali, że stosują je w momencie, gdy Polska, znajdując się w trud- 
nej sytuacji, w pewnym stopniu uzależniona od dostaw amerykańskich, 
będzie podatna na naciski Waszyngtonu i władze polskie uda się. rzucić 
na kolana. 

Administracja USA chce doprowadzić do umiędzynarodowienia sprawy 
polskiej, dąży do wykorzystania naszego kraju w globalnej rozgrywce 
ze Związkiem Radzieckim. Stwarzając wokół stanu wojennego w. Polsce 
atmosferę kryzysu międzynarodowego, Waszyngton próbuje przy okazji 
zdyscyplinować swoich sojuszników i umocnić swoje przywództwo w Pak- 
cie Północnoatlantyckim. 

Gwałtowność reakcji amerykańskiej można też tłumaczyć innymi wzglę- 
dami. Widoczne jest, że amerykańskim planistom politycznym załamał się 
zakładany przez nich scenariusz wydarzeń w Polsce. Od początku wyda- 
, rzeń sierpniowych 1980 r. pisano w Stanach Zjednoczonych o nieuchron- 

nej i nadchodzącej interwencji z zewnątrz, kilkakrotnie zapowiadanej całe- 
mu światu przez Amerykanów. Powątpiewano w lojalność polskich sił 
zbrojnych zarówno wobec swojego rządu, jak i wobec sojuszników. Plano- 
wanie polityczne przygotowane było na taki właśnie scenariusz. Tymcza- 
sem porządkujemy nasze sprawy polskimi rękami, a wątpliwości odnośnie 
polskich sił zbrojnych okazały się fikcją. Zaskoczenie było tak duże, że 
spowodowało gwałtowną reakcję. Ponieważ rachuby na interwencję z ze- 
wnątrz w Polsce były silnie zakorzenione, niemal automatycznie — bo 
29 grudnia — sankcjami objęto również Związek Radziecki. Gwałtowność 
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reakcji amerykańskich wynika również ze względów psychologicznych, 
z poczucia braku realnych możliwości wpływania na rozwój wydarzeń 
w Polsce w obecnych warunkach stanu wojennego. 

Administracja amerykańska wie, że stan wojenny jest stanem tymcza- 
sowym, że logika rozwoju sytuacji jest taka, iż restrykcje wynikające 
ze stanu wojennego będą stopniowo rozluźniane. Schodząc z górnego „C”, 
ale wychwalając sankcje wobec Polski, Reagan będzie starał się przypisać 
sobie zasługę za rozluźnienie stanu wojennego. Ten wzgląd taktyczny 
mógł od początku leżeć u podstaw tak gwałtownej reakcji. 

Obiektywnie analizując słowa i czyny prezydenta Reagana w odniesie- 
niu do Polski trudno nie dostrzec niekonsekwencji i wewnętrznych sprzecz- , 
ności między nimi. Oto niektóre z nich. 

Prezydent Reagan oficjalnie głosi, że nikt nie powinien ingerować w we- 
wnętrzne sprawy Polski i że Polacy sami powinni rozwiązywać swoje prob- 
lemy. Rząd USA twierdzi, że sankcje są skierowane przeciw władzy, a nie 
przeciw społeczeństwu, co jest oczywistym absurdem widocznym dla każ- 
dego konsumenta chleba, mięsa, drobiu i ryb w Polsce. Administracja ame- 
rykańska atakuje władze polskie za naruszenie Aktu Końcowego KBWE, 
ale poprzez sankcje godzi w podstawy bytowe człowieka, co jest sprzecz- 
ne z Aktem Końcowym KBWE. Niezgodna z etyką handlową jest sprze- 
daż Polsce licencji, a następnie faktyczna odmowa zakupów komponentów 
do uruchomienia amerykąńskich technologii. Przypomnę, że R. Reagan 
przedstawił 15 października 1981 r. tzw. strategię globalnego rozwoju, 
której jednym z „trwałych fundamentów” miało być „popieranie wzro- 
stu i rozwoju różnych krajów w świecie poprzez rozwój naszych stosun- 
ków dwustronnych”. W przypadku Polski właśnie Waszyngton brutalnie 
ogranicza te stosunki dwustronne. 


* 


W niniejszym artykule przedstawiłem tylko niektóre uwagi o polityce 
administracji Reagana wobec Polski. Zajęliśmy się tu fragmentem spraw, 
które toczą się dalej. Prezydent Stanów Zjednoczonych już kilkakrotnie 
zapowiedział możliwość dalszego zaostrzenia sankcji. Te jednak, jak wiemy 
z historii stosunków międzynarodowych, nigdy nie okazały się bronią sku- 
teczną. Słusznie oceniono na Zachodzie, że są one „counterproductive” 
— nie przynoszą oczekiwanego skutku. Nam z pewnością utrudniają wyj- 
ście z kryzysu, ale też niepotrzebnie ze szkodą dla pokoju zatruwają i po- 
garszają współżycie międzynarodowe. Należy jednak wyrazić nadzieję, że 
brutalna polityka prezydenta Reagana nie zniszczy tego wszystkiego pozy- 
tywnego, co w przeszłości nagromadziło się w stosunkach polsko-amery= 
kańskich w wyniku konstruktywnej i owocnej dla obu stron współpracy na 
różnych płaszczyznach. Tym bardziej że wielu polityków amerykańskich 
i niemała część opinii publicznej nie popiera ani strategii obecnej admini- 
stracji, ani jej pochodnej w postaci ewentualnych posunięć wobec Polski. 
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Związki zawodowe krajów socjalistycznych powinny brać udział w roz- 
wiązywaniu problemów towarzyszących postępowi. Powinny one korzystać 
z wszystkich możliwości, które stwarza im społeczeństwo socjalistyczne. 
Właśnie dlatego nie byłoby właściwe koncentrowanie uwagi i działań ruchu 
związkowego tylko na problemach krótkoterminowych czy na zagadnie- 
niach ekonomicznych. Musimy myśleć w perspektywie historycznej, toteż 
nasze działania powinny objąć nie tylko gospodarkę, ale również wszystkie 
sfery życia społecznego. Zobowiązuje nas do tego służba autentycznym in- 
teresom robotników. 

W warunkach socjalizmu uległy zmianie zarówno miejsce, jak i rola 
związku zawodowego. Jego zadania i metody nie zostały jeszcze całkowicie 
sformułowane, chociaż jego działalność ma już nowe cechy charakte- 
rystyczne. 

Ponieważ postępujemy drogą praktycznie jeszcze przez ludzkość nie 
wypróbowaną, historia związków zawodowych w socjalizmie jest procesem 
poszukiwania drogi, czyli — w szerszym, historycznym sensie tego słowa 
— poszukiwania wielu mechanizmów samego systemu socjalistycznego. 
Coraz to nowe wymogi socjalistycznego rozwoju zobowiązują związki za- 
wodowe do ciągłej odnowy. Wierni zasadom Lenina musimy torować nowe 
drogi wielostronnemu rozwojowi naszej działalności. 

Międzynarodowy ruch związkowy — legalny czy nielegalny — prowa- 
dzi dyskusje na temat pewnych kwestii teoretycznych. Na przykład nad 
tym, czy formy działalności i walki związkowej są niezależne od ustroju 
społecznego. Dalej nad tym, jakie kryteria swobód związkowych ważne są 
dla wszystkich krajów? Czy związki zawodowe powinny być niezależne od 
wszelkiej władzy państwowej i wszelkich partii? Czy w każdym społeczeń— 
stwie powinny stanowić opozycję? 

Analiza doświadczeń krajów socjalistycznych może przyczynić się do 
wyjaśnienia ważnych kwestii teoretycznych i praktycznych. Związkowcy 
z krajów kapitalistycznych chcą mieć dogłębną znajomość warunków w 
krajach socjalistycznych. 

Bezdyskusyjna i dobrze już znana jest trwająca do dziś głęboka rewolu- 
cyjna przemiana społeczna, jaka dokonała się w krajach socjalistycznych. 
Zdołaliśmy unowocześnić naszą odziedziczoną po przeszłości, zacofaną gos- 
podarkę. Nierówność społeczna między ludźmi została zredukowana. Zde- 


Tekst przemówienia przewodniczącego Światowej Federacji Związków Zawodo- 
wych wygłoszonego 15 lutego br. na jej Kongresie w Hawanie publikujemy z nie- 
wielkimi skrótami. 
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cydowanie polepszyły się materialne warunki życia, wzrósł poziom kultu- 
ralny mas, życie człowieka stało się piękniejsze i bogatsze. 

Nawet nasi wrogowie czują się zobowiązani do dostrzegania tych faktów, 
ale równocześnie starają się zdewaluować nasze osiągnięcia i uwypuklić 
nasze trudności. W ten sposób burżuazyjna propaganda nie tylko stara się 
podać w wątpliwość żywotność socjalizmu i jego wyższość historyczną, ale 
również hamuje walkę o postęp społeczny i przemiany demokratyczne w 
krajach kapitalistycznych i w krajach rozwijających się. 


W kapitalizmie opozycja ze strony związku zawodowego jest niezbędna: 
lecz opozycja ta nie jest opozycją samą dla siebie, ani nie trwa wiecznie. 
Jeśli charakter władzy zmienia się, staje się socjalistyczny, związek zawo- 
dowy nie może pozostać w opozycji tylko na zasadzie sztuki dla sztuki, 
gdyż wtedy stanie w -opozycji do swojej własnej klasy, która przejmuje 
władzę wraz z rewolucją socjalistyczną. Związki zawodowe nie mogą być - 
obojętne w stosunku do sił kierowniczych społeczeństwa, ani do państwa 
socjalistycznego. Uczestniczą one w budowie społeczeństwa socjalistyczne- 
go, w sprawowaniu władzy, nie jako obserwatorzy, lecz jako równorzędny 
partner. 


Na bazie historycznych doświadczeń naszych krajów możemy również 
stwierdzić, że problemów nie da się rozwiązać przez wykorzystanie możli- 
wości identyfikacji związku z władzą. W socjalistycznych warunkach zwią- 
zki zawodowe nie powinny być bezkrytyczne ani w stosunku do kierowni- 
ctwa, ani w stosunku do rządu. Powinny one wypełniać swoją misję w taki 
sposób, aby został zachowany ich własny, autonomiczny „profil związko- 
wy”, rozumiany przez członków związku i całe społeczeństwo. Chodzi prze- 
de wszystkim o to, że w społeczeństwie socjalistycznym do zasad o decy- 
dującym znaczeniu należy również i to, że związek zawodowy nie może być 
nigdy zwykłym narzędziem w rękach rządu czy partii. W systemie socjali- 
stycznym związki zawodowe nie mogą pracować na rozkaz, nie mogą być 
wyłącznie wykonawcami zadań. 


Związki zawodowe powinny służyć władzy robotniczej oraz przyczyniać 
się do realizacji celów, które służą rozwojowi kraju i społeczeństwa. Czynią 
to w sposób autonomiczny dzięki własnym decyzjom, pamiętając o tym, że 
na wszystkich szczeblach organa kierownicze związków zawodowych są 
przede wszystkim odpowiedzialne przed swoimi członkami. Jest to podsta- 
wowa zasada demokratyzmu naszego ruchu. Związki zawodowe są organi- 
zacjami autonomicznymi i takimi powinny pozostać po zwycięstwie rewo- ' 
łucji socjalistycznej. Związki zawodowe mogą aktywnie i wydajnie przy- 
czyniać się do budowy socjalizmu tylko wtedy, gdy działają w sposób auto- 
nomiczny, z własnej inicjatywy i zgodnie ze swoją rolą. W ten właśnie 
raka mogą budować socjalizm nie tylko formalnie, przez swój aparat, 

Jecz zgodnie z pragnieniami milionów robotników, których reprezentują. 


W socjalistycznych warunkach związki zawodowe powinny też ciągle 
ponawiać wysiłki celem wyszukiwania i ulepszania form i metod stosowa- 
nych dla przyciągania, przekonywania i mobilizowania robotników. Nie 
chodzi tutaj o zwykłe nauczanie czy o agitację. Potrzebujemy żywego ru- 
chu demokracji w miejscach pracy, w których robotnicy będą mieli możli- 
wość aktywnego udziału w kształtowaniu warunków swej pracy i życia, 
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będą mogli działać zgodnie ze swą wolą, dzięki czemu staną się świadomy» 
mi i aktywnymi członkami społeczeństwa. 

W krajach socjalistycznych trudności i konflikty mogą zostać spowodo- 
wane nie tylko przez reakcję wewnętrzną lub zewnętrzną. Ich powodem 
mogą stać się poważne błędy popełnione przez kierownictwo danego kraju 
w warunkach, gdy system polityczny jest niezdolny dostrzec w porę na- 
gromadzenia napięć ekonomicznych, politycznych czy też ideologicznych 
i nie potrafi ich rozwiązać. 

Również w naszym kraju, na Węgrzech, wyciągając wnioski z naszych 
błędów, musieliśmy dokonać sprawiedliwego podziału pomiędzy działalno- - 
ścią partii, państwa i związków zawodowych. Partia jest w stanie skutecz- 
nie kierować życiem społeczeństwa tylko wtedy, gdy stale konfrontuje 
swoje własne zdanie ze stanowiskiem związków zawodowych, które z ideo- 
logicznego punktu widzenia zgadzają się z partią, lecz funkcjonują w spo- 
sób autonomiczny. 

Do dyskusji potrzebnych jest wiele zdań, bo gdy wiele osób myśli, mniej- 
sza jest możliwość pomyłki. Nikt nie ma monopolu na myślenie. Każda 
sprawa, duża czy mała, musi być rozważona jako sprawa publiczna. Tylko 
w ten sposób społeczeństwo socjalistyczne godne będzie zaufania. 

Na czym polega zadanie związków zawodowych w krajach socjalistycz- 
nych? Na poparciu systemu socjalistycznego, na przyczynianiu się do roz- 
wiązywania głównych problemów w budowaniu socjalizmu. 

We wszystkim, co dotyczy codziennych problemów budowy socjalizmu, 
związki zawodowe powinny reprezentować interesy robotników. Mając na 
uwadze nie tylko możliwości oferowane ich członkom przez państwo, po- 
winny również same ,„sprawdzać” te możliwości i odkrywać nowe rezerwy. 
Związki zawodowe powinny mieć własne zdanie oparte na doświadczeniach 
milionów swych członków. Powinny mieć odwagę podawać w wątpliwość 
opinię organów państwa. Nie powinny w sposób automatyczny akceptować 
zaproponowanych rozwiązań, ale też nie powinny uważać się za nieomylne. 

Dobrze pojmowany umiar, reprezentowanie interesów z uwzględnieniem 
realiów z pewnością nie oznacza, że związki zawodowe powinny rewindy- 
kować mniej, niż jest to możliwe. Brak autonomii, krytyki, tolerancji — 
także w warunkach socjalizmu — podkopuje prestiż i atrakcyjność związ- 
ków zawodowych. ., 

Związki zawodowe chronią klasę robotniczą przed Kickin na- 
dużyciami ze strony ich własnego państwa. Z drugiej strony mają jednak 
równocześnie zadanie bronić robotniczego państwa przed dezorganizacyj- 
nym, instynktownym oraz irracjonalnym dochodzeniem swych praw przez 
robotników. 

Związki zawodowe nie powinny zaniedbywać ani odkładać na bok jakich- 
kolwiek zadań. Jeśli nie będą bronić interesów robotników, ci nie będą w 
wystarczający sposób zainteresowani budową socjalizmu. Jeśli nie będą 
bronić socjalistycznej władzy państwowej, stracą możliwość trwałego wcie- 
lania w życie interesów robotniczych. 

Zdarza się również, że socjalistyczny rząd i lokalne władze gospodarcze 
ograniczają rolę związku do potakiwania, popierania i mobilizowania. 
Jest to postępowanie błędne. Związki zawodowe mogą bowiem być inte- 
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gralną częścią ustroju socjalistycznego i, w takim razie, zdolne są pod kie- 
rownictwem wypróbowanych, wiernych ideom socjalizmu przywódców 
rozszerzać wpływy socjalizmu wśród mas, albo schodzą stopniowo do roli 
ekipy pomocniczej pozbawionej autonomii, organizacji pozornej czy insty- 
tucji wyzutej z autorytetu. 

Wykazały to doświadczenia. historyczne, m.in. ostatnie wydarzenia 
w Polsce. Jeśli w jakimś kraju socjalistycznym związek zawodowy nie jest 
faktycznym czynnikiem społecznym, jeśli ogranicza się wyłącznie do służe- 
nia istniejącej koncepcji, a nie ma możliwości udziału w kształtowaniu po- 
lityki, socjalizm znajduje się w poważnym niebezpieczeństwie. Trzeba mieć 
świadomość, że bez wyważonej działalności związkowej nie może istnieć 
harmonijny postęp społeczny. 

Im bardziej SE wpada są pytania, jakie stawia budownictwo socja- 
lizmu, tym bardziej konieczne jest, by związki zawodowe posiadały własną 
jasną i niezależną opinię i nie były mechanicznym echem innych opinii, by 
walczyły o swe interesy, by poglądy ich członków jednoczyły się w społecz- 
nym programie ekonomicznym i politycznym. | 


Najwięcej problemów przysparza praktyczne działanie w obronie intere- 
sów robotniczych. W oczach klasy robotniczej rację bytu związków zawodo- 
wych — nie tylko z historycznego punktu widzenia, lecz i obecnie — 
uzasadnia skuteczna realizacja zadania obrony ich interesów. W warunkach 
socjalizmu ruch związkowy będzie odpowiadał wymaganiom stawianym 
mu przez masy, jeśli współpracując z innymi instytucjonalnymi organami 
społeczeństwa będzie w danych okolicznościach i przy danych możliwo- 
ściach znajdować optymalne rozwiązania, osiągać rezultaty możliwie naj- . 
korzystniejsze dla robotników i ogółu pracowników. j 


Poprzez swą współpracę i jedność związki zawodowe zdobędą więcej 
siły do rozwiązywania obecnych, skomplikowanych zadań. Jednakże ciągle 
między związkami istnieją wielkie różnice, jeśli chodzi o znaczenie, wpły- 
wy i możliwości społeczne. W większości krajów, jak i na płaszczyźnie mię- 
dzynarodowej, ruch związkowy jest podzielony; część energii traci się na 
dyskusje i walki wewnętrzne. I właśnie dlatego w naszych czasach sprawą 
najwyższej wagi jest osiąganie jedności związkowej. Jedność jest pożąda- 
na, ale czy jest możliwa? Są ludzie, którzy w to wątpią. 

Trzeba zauważyć, że dzisiaj i w najbliższej przyszłości jedność między- 
narodowego ruchu związkowego nie będzie realizować się jako „jedność 
organiczna”. Przejawiać się ona będzie tylko w sferze pracy, niemniej to 
„tylko” nie jest błahostką. Tradycje organizacyjne, które nas dzielą, są 
bowiem głębokie. Problemy polityczne o wiele bardziej przeciwstawiają so- 
bie różne związki, niż je zbliżają. Wobec takich trudności i w takich okolicz= 
nościach aktualnym celem praktycznym może być tylko jedność działania; 
chodzi o przyjęcie wspólnych celów wynikających ze wspólnoty interesów, 
o uczynienie z nich programu i o wspólną walkę o jego realizację. Ale czy 
istnieje rzeczywiście możliwość uzgodnienia wspólnych opinii i stanowisk, 
a jeśli tak, to w jakim stopniu? | 

Jest rzeczą oczywistą, że na płaszczyźnie ideologicznej nie można szukać 
jedności; także międzynarodowe konfrontacje osłabiają jej możliwość. Czy 
w takich okolicznościach jedność działania nie przekształca się w nie nie 
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znaczącą, pozbawioną sensu deklarację? Czy po osiągnięciu zgodności w 
ocenie sytuacji i ustaleniu programu nie można by jednak przejść do 
wspólnego działania? Czy będzie to tylko życzeniem? Jestem przekonany, 
że jedność działania, jak i porozumienie są niezbędne w sytuacji, która, 
jak obecnie, obfituje w konfrontacje. 


Temu procesowi jednoczenia nie mogą przeszkodzić uprzednie działania 
różnych związków zawodowych, ich przekształcenia, ich nazwy czy dekla- 
ratywne intencje. Istnieje tylko jeden wzorzec: efektywna rola — nieza- 
leżna od słów i od propagandy. Zagadnieniem kluczowym, jeśli chodzi 
o międzynarodową jedność związkową, jest zachowanie własnego charakte- 
ru uczestników. Także my nie chcemy być inni niż jesteśmy — 1 nie żąda” 
my tego od nikogo. Zmiana założeń i celów nie jest warunkiem współpracy. 
Istnieje tylko jeden warunek: służyć interesom naszych członków, służyć 
klasie robotniczej. 


PROBLEMY - DYSKUSJE 


Zagrożenia świadomości społecznej 
i zadania edukacji historycznej 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


„Nowe Drogi* stale udostępniają swe łamy materiałom 1 rozważaniom 
historycznym, włączają się w nurt żywotnie ważnej dla partii refleksji nad 
dziejami najnowszymi. Dotyczy to zwłaszcza badań i popularyzacji dziejów 
polskiego ruchu robotniczego. 

W okresie między sierpniem 1080 r. i grudniem 1981 r. problematyka hi- 
storyczna stałą się płaszczyzną ostrej walki ideologicznej i politycznej. Obok 

nurtu zmierzającego do wypełnienia luk 1 przezwyciężenia 
uproszczeń, do podejmowania tematów pomijanych ze szkodą dla edukacji 
wędka! pojawiły się i nasiliły tendencje do ożywiania rozstrzygniętych 
już sporów i przesądzania ich w sposób sprzeczny z prawdą dziejową, do 
rehabilitacji kierunków i postaci związanych z polityką klas posiadających 
oraz deprecjonowania dorobku i wkładu lewicy społecznej. 

Konieczność przeciwstawienia się tym zagrożeniom i nadania ofensywnego, 
polemicznego charakteru om związanym z przypadającym w 1982 r. 
stuleciem polskiego ruchu robotniczego skłoniła redakcję do zorganizowania 
1-go grudnia ub. roku dyskusji poświęconej aktualnym zagadnieniom 
walki o socjalistyczną świadomość historyczną partii i społeczeństwa. 

Przebieg dyskusji, która w zmienionych warunkach zachowała — jak są- 
dzimy — aktualność, publikujemy z niewielkimi skrótami. Udział wzięli towa- 
rzysze: dr Stefan Jędrychowski — działacz polityczny, Kazimierz Koźniew- 
ski — pisarz, prof. dr Bogdan HilHebrandt i doc. dr Ryszard Nazarewicz — 
z Instytutu Ruchu Robotniczego WSNS, doc. dr Bronisław Syzdek — dyrek- 
tor Centralnego Archiwum KC PZPR oraz Stanisław Wroński. który dyskusję 
prowadził, dr Karol B. Janowski i Ludwik Krasucki — z redakcji „Nowych 


Dróg”. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Dziękuję za przyjęcie zaproszenia do zagrożenie rozwoju _ socjalistycznej 


udziału w dyskusji i witam wszystkich 
w imienłu redakcji. 

Zawarty w zaproszeniu temat nasze 
go spotkania można by  sformuło- 
wać również jako pytanie. o aktualne 


świadomości społecznej w Polsce i zada- 
nia wynikające z tego dla partii na po- 
lu działalności ideologicznej w obecnej 
sytuacji. Jest to pytanie rozległe, obej- 
mujące wiele dziedzin życia, pytanie 


I 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


które należałoby ponawiać systema- 
tycznie przez cały czas budownictwa so- 
cjalistycznego. Nie ma bowiem socjali- 
stycznej praktyki bez socjalistycznej 
świadomości. ' ; 

Szesnaście burzliwych miesięcy, jakie 
mamy za sobą, zaostrzyło tylko znacze- 
nie tego zagadnienia, przybierając po- 
stać hasła o socjalistycznej odnowie. Z 
drugiej strony w szerokim wachlarzu 
ujawniły się tendencje wymierzone 
przeciwko socjalistycznej świadomości 
i odnowie, chęć cofnięcia zegara histo- 
rii, tworzenia mitów  nacjonalistycz- 
nych, reakcyjnych. W związku z tym 
pragnąłbym na wstępie przypomnieć 
trzy znane, ciężko doświadczone zagro- 
żenia w procesie powstawania socjali- 
stycznej formacji rozwoju społecznego. 

Pierwsze występuje zawsze wówczas, 
kiedy pod szyldem socjalizmu w prak- 
tyce narusza się jego zasady, kiedy po- 
pełnia się kardynalne błędy i bezkry- 
tycznie obstaje przy nich, kiedy prak- 
tyka nie dorównuje bądź przeczy gło- 
szonym hasłom. Nie są to czynniki jed- 
norodne, bo naruszenie zasad socjaliz- 
mu może wynikać z innych przyczyn 
niż popełnianie błędów, zaś na całość 
praktyki socjalizmu, jak to nazwaliśmy 
realnego socjalizmu  — składają 
się działania nie tylko ludzi wiernych 
zasadom socjalizmu, ludzi na wysokim 
poziomie uspołecznienia, stosunku do 
obowiązków i kwalifikacji, lecz i owych 
naruszycieli zasad, a także jawnych 
i zamaskowanych przeciwników czy 
zwyczajnych darmozjadów. Wymieniam 
je jednak w jednej grupie, gdyż łącznie 
składają się na zagrożenie ideału, sprzy- 
jają jego dyskredytowaniu, mąceniu 
świadomości społecznej, głoszeniu pseu- 
doteorii immanentnego zła. 

Jak uczy doświadczenie, socjalizmu 
bezbłędnie nie udało się zbudować, co 
nie potwierdza jednak owej teor'i. Prze- 
czy jej bowiem stale rosnąca siła so- 
cjalizmu w skali międzynarodowej. To 


stwierdzenie nie oznacza usprawiedli- 
wienia, a tym bardziej rozgrzeszenia 
błędów czy też fatalistycznej postawy 
głoszącej, że musimy popełniać te same 
błędy. Oznacza ono tylko realistyczny 
punkt widzenia, włączenie do gorzkiej 
świadomości, że błędy mogą stać się 
przyczyną klęski ideału na długi okres, 
bądź cofnięcia świadomości społecznej, 
utraty wiary w socjalizm, przekonań 
socjalistycznych. 

Nie ma w tym stwierdzeniu nie z de- 
fetyzmu; chodzi o zaalarmowanie na- 
szej świadomości i samokrytyczną po- 
stawę w działaniu. Lecz w tym miejscu 
dochodzimy do drugiego zagrożenia, 
które nazwałbym utratą widzenia prze- 
ciwnika politycznego, klasowego. Jesz- 
cze rok temu w publicystyce partyjnej 
do rzadkości należały artykuły dema- 
skujące działalność elementów antyso- 
cjalistycznych. Słowo „kontrrewolucja” 
było zaliczane do arsenału konserwaty- 
stów i dogmatyków. Trzeba było szes- 
nastu miesięcy, aby doświadczyć, że 
wrogowie socjalizmu w Polsce żyją 
i działają, żyją nieźle i działają coraz 
brutalniej, że walka klasowa trwa, trwa 
walkę o władzę. To już widzimy. Wal 
ka trwa na wszystkich płaszczyznach: 
politycznej, ekonomicznej i ideologicz— 
nej. Objęła cały obszar historyczny so- 
cjalizmu — od narodzin ruchu robotni- 
czego aż po dzień dzisiejszy. Dotyczy to 
również tradycji walk narodowowyzwo— 
leńczych. Wszystko zostało objęte wy— 
zwaniem przeciwników. 


Znajdujemy się jeszcze na etapie roz- 
wojowym do socjalizmu. Jeszcze pod 
stawy socjalizmu w Polsce nie zostały 
w pełni zbudowane i nie ma powodów 
tego przemilczać. Niektórzy gnami po- 
śpiechem obwieścili na papierze, ie 
wkroczyliśmy w wyższą już fazę bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego. 

Zagrożenia największe dla roswoju 
socjalistycznej świadomości, beg której 


Zagrożenia świadomości społecznej i zadania edukacji historycanej 


nie ma mowy o socjalistycznej prak- 
tyce, należy widzieć w samej partii. W 
ostatnim dziesięcioleciu nastąpiło obni- 
żenie poziomu ideowego poważnej czę- 
śej aktywu partyjnego. W kierownic- 
twie wystąpiły zjawiska degeneracji 
ideowej i moralno-politycznej, oderwa- 
nia od rzeczywistości robotniczej, cze- 
go fatalne skutki trwają nadal. Prob- 
lematyka jakości partii w tematyce na- 
szego spotkania jest niewątpliwie naj- 
ważniejsza, gdyż partia powinna speł- 
niać funkcję wnoszenia wyższej świa- 
domości do klasy robotniczej. 


W myśl uchwały IV Plenum KC 
PZPR odbędzie się ogólnopolska par- 
tyjna konferencja ideologiczna. Dzisiej- 
szą dyskusja niewątpliwie będzie poży- 


tecznym przyczynkiem do tej konferen- 


cj. Może ona w szczególności pokusić 
się o sformułowanie pytań czy wnios- 
ków związanych z obecną sytuacją na 
troncie walki ideowej. 


„Nie chciałbym _dramatyzować, ale rze- 
czywistość jest alarmująca. Trzeba so- 
bie uzmysłowić pole walki i nie sądzę 
również, żeby można było na tym polu 
odnotować administracyjne zwycięstwo, 
teraz mniej niż kiedykolwiek. W dzie- 
dzinie świadomości, przekonań, ideolo- 
ui siła argumentu musi polegać na ra- 
cjach. Trudności trzeba także łączyć z 
wytrawnym przeciwnikiem, który ope- 
ruje materiałem historycznym, żonglu- 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Wydaje mi się, że trudność tej dy- 
skusji polega na tym, że nie operujemy 


podstawami do dyskusji w postaci ana- _ 


lizy stanu rzeczy w dziedzinie naszego 
stosunku do tradycji historycznej, spo- 
sobu, w jaki nasze tradycje historyczne 
były przedstawiane w nauce, publicy- 
styce, propagandzie itd. Byłoby łatwiej 
dyskutować, gdybyśmy mieli materiały, 


je tym materiałem. W tych warunkach 
będziemy musieli rosnąć, dorównywać 
przeciwnikowi i zwyciężać go. 

Nie można w tych warunkach opero- 
wać objawieniem prawdy. Musimy 
przekonywać i w tym celu umacniać 
nasz ruch. Ten kryzys u niektórych bu- 
dzi pesymizm. Myślę, że ludzie słabi, 
bez argumentów, będą przechodzić do 
przeciwnika, będą brani przez niego w 
niewolą. Musimy więc ostrzyć narzę- 
dzia, zdobywać nowych hartownych 
zwolenników. Zostaliśmy _rozbrojeni 
przez niewidzenie przeciwnika, przez 
mówienie, że były tylko konflikty nie- 
antagonistyczne, bo nie ma klas. Trzeba 
też jednak sięgnąć po argumenty ugo- 
dy, porozumienia z sojusznikami = co 
jest prawdą w ruchu robotniczym starą 
i znaną. Front porazumienia związany 
jest z etapami walki klasowej i wiemy, 
na ile się udał. Odpowiada to teorii so- 
cjalizmu, prawdzie faktu, że partia sama 
nie może odnieść zwycięstwa. Awangar- 
da musi za sobą prowadzić szerokie ma- 
sy. 

Chcę jeszcze raz podkreślić, że jest 
to niezmiernie doniosła problematyka 
wymagająca kontynuowania spuścizny 
poprzedników — myślę o całym okresie 
Polski Ludowej — żarliwości i głębo- 
kiej wiedzy. Jest to sprawa doskonale- 
nia oddziaływania ideowego. Tyle 
chciałem powiedzieć tytułem zagajenla, 
prosząc towarzyszy oe zabieranie głosu. 


ł 


które dawałyby analizę, wysuwały 
wnioski, stawiały tezy. Tow. Wroński 
sam przyznał, że jego zagajenie tej roli 
nie spełnia, jest ono ogólne, polityczne. 
Dlatego jest dość trudno podejść do te- 
go tematu. 

Sądzę, że u podstaw błędów politycz- 
nych leży fałszywa teoria o osiągnięciu 
jedności narodu. Teoria ta zawarta by- 
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ła w dokumentach partyjnych, była ob- 
jawiana i głoszona. Nie uwzględniałą 
ona, że istnieją podziały w społeczeń- 
stwie, że są marginesy elementów wro- 
gich, antysocjalistycznych, że te ele 
menty działają. Ta fałszywa teoria o 
osiągnięciu jedności narodu, zamiast e 
walce o jedność, o konieczność walki 
partii o jedność, miała znaczenie usy- 
piające dla aktywu ideologicznego. 
Między innymi s tego rodził się taki 
stosunek do najnowszej tradycji — trar- 
dycji wojennej, tradycji walki wyzwo- 
leńczej przeciwko okupantowi hitlerow- 
skiemu. U podstaw tego stosunku leżała 
słuszna tendencja, aby naprawiać błędy 
poprzedniego okresu, to znaczy dyskry= 
minacji członków AK i innych uczest- 
ników ruchu oporu. Ale w sumie za- 
pomniano lub świadomie zrobiono tabu 
z politycznej oceny poszczególnych obo- 
zów i ugrupowań w czasie okupacji. 
Pod hasłem, że krew przelana za Pol- 
akę jest jednakowa, niejednokrotnie po- 
mijano aspekty polityczne Powstania 
Warszawskiego. Mówiło się o Powstaniu 
jako o bohaterskim zrywie ludności 
stolicy, o bohaterstwie walki, ale pomi- 
jano polityczne tło decyzji. 

Miałem w latach sześćdziesiątych ta- 
kie zdarzenie: PAN zwróciła się do mnie 
s zapytaniem, jaki mam stosunek do 
opublikowania oceny Powstania War- 
szawskiego, przedstawionej przez nas, 
przez PKWN w kilka tygodni po wy- 
buchu Powstania. Chodziło o to, czy 
należy publikować ocenę, która czyniła 
rozróżnienie między wolą walki z oku- 
pantem i bohaterstwem mas powstań- 
ezych a polityką intryg antyradziec- 
kich skierowaną przeciwko PKWN ze 
strony rządu londyńskiego i kierownic- 
twa AK. Jeden z profesorów zwrócił 
się do mnie z zapytaniem, czy uważam 
za słuszne opublikowanie tego doku- 
mentu ze względu na to, że nasze pog- 
lądy na Powstanie Warszawskie zmie- 
niły sią. Po zapoznaniu się z tą oceną 
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powiedziałem, iż nie widzę podstaw, że- 
by zmieniać ocenę w podstawowych 
sprawach. Powołałem się na pamiętni- 
ki gen. Bora-Komorowskiego, który 
potwierdza naszą tezę, że Powstanie 
Warszawskie zostało wywołane jako 
akcja polityczna skierowana przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i przeciwko 
postępowym siłom polskim. 


Ten sam proces zacierania różnie na- 
stępował nie tylko w stosunku do Pow- 
stania Warszawskiego, lecz i wobec teo- 
rii „dwóch wrogów”, którą głosił obóz 
reakcyjny. Zniknęła również sprawa 
„stania z bronią u nogi” do czasu gene- 
ralnej rozgrywki światowej czy prze- 
chylenia się szali wojny. Można wspom- 
nieć także, że zaczęła znikać sprawa 
analizy planu „Burza”, który nastawiał 
się na wywołanie Powstania przeciwko 
Niemcom w ostatniej chwili po to, żeby 
stworzyć fakty dokonane i zagarnąć 
władzę. Jednym słowem zaczęto zanied= 
bywać tę stronę zagadnienia. Mówi- 
liśmy tylko o walce zbrojnej niezależ- 
nie od kierunków politycznych, które te 
ugrupowania reprezentowały. Później 
zaczęło się także rewidować uproszczo- 
ne rzekomo poglądy na okres między- 
wojenny. Wydobywano tylko pozytyw- 
me strony osiągnięć tego okresu, jak 
COP, Gdynia i inne tego rodzaju dodat- 
nie fragmenty ówczesnej rzeczywistości, 
natomiast przestano analizować sprawę 
zacofania, regresu gospodarczego i spo- 
łecznego, sprawę walki klasowej w e- 
kresie międzywojennym. Może nie by- 
ło to powszechne, ale zdominowałe 
ogólny ton wielu publikacji w tej dzie- 
dzinie. 


Charakterystyczne jest też zanikanie 
rozróżnień wśród naszych przeciwników 
ideowych między różnymi kierunkami 
burżuazyjnymi. Apologetyka w stosun- 
ku do obozu sanacji, do obozu Piłsud- 
skiego harmonijnie kojarzy się z apolo- 
getyką wobec całego obozu endeckiego, 
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obozu Dmowskiego. Sikorski to trochę 
inna sprawa. W stosunku do Sikorskie- 
go, do jego polityki, trzeba mieć płasz- 
czyznę różnicowania ocen. Nie można 
nie widzieć pozytywnych stron jego 


działalności, ale trzeba również widzieć 


słabości, nie tylko blaski, lecz i cienie. 
Obecnie dominującą tendencją w pub- 
licystyce, a i w nauce jest tendencja 
apologetyczna. Bierze się ona z tego, że 
u podstaw leży fałszywa teza o osiąg- 
nięciu już jedności narodowej. 


STANISŁAW WROŃSKI 


— Jest apologetyka w stronę prawą 
i w stronę lewą. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


— Mieliśmy też do czynienia z up- 
roszczeniami | prymityzowaniem za- 
gadnień x naszej strony. 


Wydaje mi się, że do pogłębienia za- 
mętu przyczyniła się także teoria dwóch 
nurtów w polskim ruchu komunistycz- 
mym, w lewicy rewolucyjnej. Była to 
teoria głoszona przez niektórych towa- 
czyszy, którzy nurtowi odważnej kry- 
tyki tego, co było reakcyjne, antysocja- 
listyczne, przypisywali tendencje anty- 
narodowe, obciążając nimi tzw. nurt 
sekciarski czy dogmatyczny. Uważam, 
że ta teoria opierała się na ahistorycz- 
nyma podejściu do poszczególnych po- 
działów w ruchu rewolucyjnym, do sta- 
nowisk zajmowanych przez poszczegól- 
ae grupy w różnych okresach. Próbo- 
wano znaleźć taką tendencję, aby pod- 
ważyć ciągłość historyczną ruchu, co 
niewątpliwie przyczyniło się do osła- 
bienia naszej pozycji w sprawach hi- 
storii I tradycji. | | 

Powstawały też różnorodne tabu po 
naszej stronie, co dotyczyło np. niektó- 
rych aspektów stosunków  polsko-ra- 
dzieckich. W pewnym momencie pow- 
stało też tabu w sprawie sporu o przy> 


szłą Polskę, o jej kształt polityczny, 
który miał miejsce w I Armii Wojska 
Polskiego w oparciu o tzw. „tezy”. 

W ramach dążenia do wykazania 
słuszności tezy o jedności narodu zaczę= 
to za wszelką cenę wybielać politykę 
Becka, politykę zagraniczną sanacji. 
Czyniono to w ten sposób, że w sposób 
wybiórczy, selektywny traktowano po- 
szczególne epizody, przywiązując up. 
szczególną wagę do kwietniowego prze> 


mówienia Becka, w którym przeciwsta- 


wił się on żądaniom Hitlera, a pomija- 
jąc całą poprzednią politykę i szereg 
przemówień, które były wyrazem fał- 
szywej linii dogadywania się z III Rze- 
szą i niewidzenia niebezpieczeństwa 
grożącego Polsce. Myślę, że nawet w se» - 
rialach telewizyjnych, których współ- 
autorem był tow. Frelek, taka postawą 
również znalazła pewien wyraz, 


Charakterystyczne jest na tym tle 
pomijanie inicjatyw i postawy lewicy 
polskiej w okresie międzywojennym. 
To charakteryzuje wielką pracę histo- 
ryczną wydaną pod egidą PAN, która 
tylko lekko zaznacza istnienie innych 
nurtów, ale głównie omawia podstawy 
tych kierunków, które można zaliczyć 
do obozu burżuazyjnego lub do ugrue 
powań reformistycznych. Słuchałem kil- 
ku wystąpień telewizyjnych dwóch hie 
storyków w ramach dyskusji x mło. 
dzieżą. Powstała sytuacja, w której ata= 
kowali prelegenta za pomijanie tych 
spraw, ale prelegent z pomocą różnoe 
rodnych uników uchylał się od zaję” 
cia wyraźnego stanowiska. Widział on 
tylko działalność różnych nurtów bure 
żuazyjnych i tzw. lewicy patriotycznej, 
to znaczy PPS i kierownictwa SL. a po- 
stawę komunistów przemilczał. 


Nie wiem, w jakim kierunku idzie te- 
raz rewizja podręczników i programów 
historii w szkole. Ministerstwo Oświa- 
ty i Wychowania zgodziło się na żąda- 
nie wypełnienia białych plam, ale bli- 
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żej nie wiadomo, © co chodzi. Tymcza- 
sem wielu żądającym chodzi o to, żeby 
odwrócić ocenę tamtego okresu histo- 
rycznego, oddać hołd prawicowym nur- 
tom politycznej rzeczywistości przedwo- 
jennej. Trzeba powiedzieć, że na tym 
tle jestem pozytywnie rozczarowany, 


BOGDAN HILLEBRANDT 


Stulecie powstania pierwszej polskiej 
marksistowskiej partii robotniczej przy- 
pada na okres szczególny. Przeżywa- 
my okres głębokiego kryzysu politycz- 
nego i gospodarczego, czemu towarzy- 
szą próby innego spojrzenia na przeby- 
tą drogę i przewartościowania dotych- 
czas uznawanych ocen. Nie pozbawione 
jest tych nawarstwień również spoj- 
rzenie na stuletni dorobek polskiego 
ruchu robotniczego. 


Nie negując potrzeby pewnych prze- 
wartościowań, zgodzić się należy, że 
ostatnimi czasy, a mam tu na myśli 
przede wszystkim publicystykę histo- 
ryczną 1981 r., w ferworze krytyki po- 
wojennej historiografii jakby nie do- 
strzegano, a bywało, że wręcz negowa- 
no jej pozytywny dorobek. Dzieje ru- 
chu robotniczego starano się natomiast 
ukazywać poprzez pryzmat dorobku 
nurtu reformistycznego, pomijając nurt 
rewolucyjny, względnie prezentując go 
jako wtręt obcy tradycjom kulturowym 
i psychice Polaków. 


Przykładem jednym z wielu może 
służyć dyskusja na temat PPS, ogło- 
szona na łamach „Życia Warszawy” w 
listopadzie 1981 r., w której swe aktual- 
ne przemyślenia prezentowali profeso- 
rowie Drozdowski i Tych oraz docent 
Holzer. Pomijając fakt, iż uczestnicy 
dyskusji głosili tezy pozostające w 
sprzeczności z ich własnymi wcześniej- 
szymi ocenami tej partii — to szczegól- 
nie symptomatyczne jest stanowisko 
J. Holzera w kwestii rzekomej „likwi- 


jeżeli można użyć takiego określenia, 
tymi filmami, które ukazały się ostat- 
nio. Mam na myśli film Polonia Resti- 
tuta Poręby i Zamach stanu Filipskie- 
go. Uważam, że te filmy są poprawne. 
Wniosków nie chcę formułować. Sądzę, 
że nasuwają się same. 


dacji” PPS w 1948 r., jakże różne od 
tego, jakie zaprezentował w wydanej 
w 1977 r. książce pt. Szkice z dziejów 
PPS — uderza wręcz niedostrzeganie 
dorobku lewicy PPS. 


Mówiąc o dorobku programowym so- 
cjalistów polskich w okresie drugiej 
wojny Światowej inny z dyskutantów 
— M. Drozdowski — zauważa wyłącznie 
stanowisko prawicy, tj. WRN, nie 
wspominając nawet, że działała w tym 
czasie taka partia jak Polscy Socjaliści, 
od 1943 r. występująca pod nazwą Ro- 
botnicza Partia Polskich Socjalistów, 
reprezentująca w  antyhitlerowskim 
podziemiu lewicowy, jednolitofrontowy 
nurt ruchu socjalistycznego. A wniosła 
ona przecież określony wkład w rozwój 
kultury politycznej w Polsce, szczegól 
nie jeżeli będziemy mieli na względzie 
jej klasowe aspekty. 


Warto zwrócić uwagę, że w dyskus— 
jach programowych prowadzonych w 
kręgu Polskich Socjalistów porusza- 
no nie tylko kwestię politycznego i eko- 
nomicznego, ale również etyczno-spo- 
łecznego charakteru przyszłego ustroju. 
W rewolucji socjalistycznej dostrzegano 
nie tylko jej przejawy zewnętrzne w 
postaci ujęcia władzy przez klasę ro- 
botniczą czy uspołecznienie środków 
prodmekcji, lecz także daleko idące prze- 
miany w dziedzinie duchowej, w roz- 
woju'i umasowieniu kultury i oświaty, 
likwidacji analfabetyzmu i zacofania, 
kształtowaniu nowej etyki i nowych 
stosunków międzyludzkich. Przewidy- 
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wano zarazem dysproporcje, jakie wy- 
łonią się między szybko następującą re- 
alizacją zdobyczy socjalnych w dzie- 
dzinie ekonomicznej a znacznie powol- 
niejszymi przemianami w poziomie 
kulturalnym i moralnym społeczeństwa, 
co siłą rzeczy stać się może zarzewiem 
konfliktów. Stąd dużej wagi nabierało 
zagadnienie psychologicznego przygoto- 
wania społeczeństwa do przemian, wy 
chowanie nowego człowieka, będącego 
w stanie zrozumieć ich sens, a jedno- 
cześnie gwarantującego ich realizację. 


Historiografia polskiego ruchu robot- 
niczego ma jeszcze wiele luk do wypeł- 
nienia. Ot, chociażby brak jest do tej 
pory całościowej monografii Polskiej 
Partii Robotniczej, ukazującej zarów- 
no jej wojenne, jak i powojenne dzieje. 
Powstało wiele opracowań  regional- 
nych, mamy już 'pełną historię organi- 
zacji PPR w Warszawie, na Śląsku, na 
Kielecczyźnie i w Lubelskiem, nie do- 
czekaliśmy się jednak pracy ujmują- 
cej problem w akali krajowej. 


Na ogół lepiej znamy dzieje okupa> 
eyinej PPR. Istnieje tu sytuacja podob- 
na zaawansowaniu badań nad historią 
Polski tego okresu. W tym miejscu 
pragnę wyrazić inne niż tow. Jędry- 
chowski zdanie w kwestii dorobku hi- 
storiografii okresu drugiej wojny świa- 


KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 


Nie jestem historykiem tylko ama- 
torem, publicystą. Może dlatego to, co 
powiem, może być niesłuszne, błędne, 
ale spróbuję omówić na przykładach 
sprawę szkodliwości tzw. tabu, niepo- 
trzebnych uników i przemilczeń. Na 
początek o drobnej sprawie, która zem- 
ściła się na propagandzie i na historii. 
W poniedziałek zmarł w Moskwie Bie- 
rut ale w piątek, a więc na trzy dni 
przed śmiercią Bieruta, został zwolnio- 
ny s więzienia Spychalski. W piątek 


* towej. Prezentacja różnych poglądów 


jest sama w sobie rzeczą pozytywną. Na: 
temat Powstania Warszawskiego krążą 
w społeczeństwie różne opinie i nie na- 
leży się dziwić, że znajdują one od- 
zwierciedlenie w literaturze historycz- 
nej. To prawda, że wielokroć mamy do 
czynienia z prezentacją wyłącznie woj- 
skowej strony powstania i pomijaniem 
jego kulis politycznych, eo w sumie da- 
je obraz jednostronny, zamazujący 
właściwe cele operacji, a więc w sumie : 
nieprawdziwy. Ale mamy też poważne 
prace historyczne, traktujące problem 
wielopłaszczyznowo i eksponujące poli- 
tyczne cele inspiratorów powstania. 
Mam tu na myśli prace Jerzego Kirch- 
mayera, Aleksandra Skarżyńskiego 
i Antoniego Przygońskiego. 

Poruszenie problemu Powstania Ware 
szawskiego w kontekście oceny histo- 
riografii polskiego ruchu robotniczego 
stanowi dowód, jak dzieje ruchu zwiąe 
zane są z dziejami narodu. Stąd i jego 
historii nie sposób rozpatrywać w oder» 
waniu. Najpełniej jawi się ona w pra- 
cach ukazujących działanie partii ro- 
botniczych ma tle szerszej panoramy 
życia politycznego, czy też, jeśli mowa 
o okresie ostatniej wojny, w kontek- 
ście szeroko rozumianej walki z oku- 
pantem. Osobiście optuję za rozwija» 
niem tego właśnie kierunku badań. 


wieczorem był w domu. Zastanawiane 
się w Wydziale Propagandy czy na 
szczeblu Biura Politycznego, jak to po- 
wiedzieć, odwlekano, zamiast zalecić, by 
w sobotę ukazał się komunikat, że po- 
przedniego dnia Spychalski wyszedł na 
wolność. Sprawa byłaby wtedy jasna. 
W poniedziałek zmarł Bierut, więc znów 
nie podano tego do wiadomości. Dopie- 
ro po kilku tygodniach w „Życiu War-> 
szawy” ukazał się artykuł, który mówił 
o zwolnieniu Spychalskiego. Tym spo- 
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sobem powstało fałszywe i krzywdzące 
wrażenie, że Bierut rzekomo upierał 
się do końca; Bierut zmarł — Spychal- 
skiego wypuszczono. Idiotyczna histo- 
ria, której można było uniknąć. Przyk- 
ładów podobnych do powyższego jest 
wiele nie tylko w historii partii, w hi- 
storii Polski, lecz w historii ludzkości. 
Powinny one skłaniać i historyków, 
1 polityków do zrozumienia, że o pew- 
'nych faktach należy mówić jak najprę- 
dzej. Im szybciej o pewnych faktach po- 
wiemy, tym mniejszy będzie kłopot. 
Sprawy przemilczane wychodzą bokiem 
1 szkodzą. To obciąża wszystkie ruchy 
polityczne i również nasz ruch nie unik- 
nął komplikacji, które z tego wynikają. 

Przykładem jest min. sprawa Mołoj- 
ca. Nie widziałem wydanych ostatnio 
broszur, ale słyszałem już 5 wersji i na- 
dal nie wiem, jak to wszystko wyglą- 
dało. Wiem tylko, że każdy ruch ideo- 
wy, a tym bardziej każdy ruch konspi- 
racyjny, ma swoje zawiłe i bolesne 
sprawy zarówno natury politycznej, jak 
i wynikające z ambicji ludzi, Jak po- 
patrzeć na historię, to okaże się, że ża- 
den ruch, łącznie z najbardziej świet- 
lanymi, nie jest od tego wolny. 


Były np. wypadki, że dwa oddziały 
AK strzelały do siebie. Nie jest też 
trudno znaleźć w tej chwili żyjących w 
Warszawie ludzi bardzo bliskich Ko- 
mendzie Głównej AK, którzy powiedzą, 
że Rydz został otruty przez Grota lub 
ludzi będących wokół Grota. Jeżeli by- 
łaby to prawda, to trzeba by uznać to 
za najgenialniejsze posunięcie politycz- 
ne zrobione przez dowództwo AK w 
swoim interesie i przez Londyn w 
swoim interesie, a przede wszystkim w 
interesie państwa podziemnego. Co zro- 
biłby Rydz, będąc drugim pretenden- 
tem do władzy w AK? Po to przecież 
przyjechał do Warszawy, po to odbierał 
w Budapeszcie ślubowanie od oficerów. 
Na szczęście albo Pan Bóg zlitował się 
nad krajem i Rydz umarł lub zlitował 


94 


się Grot i kazał go otruć. Straszna spra- 
wa, ciemna sprawa. Minęło 35 lat, jest 
to wystarczająco długi okres, byśmy 
sobie o pewnych rzeczach powiedzieli. 
Może być 5 wersji, 5 komentarzy, nie 
każdy musi wierzyć, nie © wszystkich 
sprawach trzeba mówić, że wie się 
wszystko. Jedni mówią białe, drudzy 
czarne, jedni mówią zbrodnia, drudzy 
pomyłka. 


Mam wrażenie, że nad stuletnią hi- 
storią ruchu robotniczego ciążą bardzo 
trudne niekiedy sprawy stosunków poł 
sko-radzieckich. Rozumiem tę trudność 
i rozumiem stronę radziecką. Ciąży 
jednak to, że chce się, by historia była 
prosta, uładzona. Historia ruchu kon- 
spiracyjnego, który doszedł do władzy, 
nie będzie jednak ani opowieścią © pa- 
nienkach s dobrego domu, ani materia- 
łem do zajęć katechetycznych. Dlatego 
kłopoty płynące ze strefy historii wy- 
wołali również ci, którzy chcą skompl- 
kowane sprawy przedstawiać łatwe 
i prosto. 


Przede wszystkim zaś trzeba pamię- 
tać, że od 36 lat to nie jest tylko histo- 
ria ruchu robotniczego, to jest już Ki- 
storia państwa polskiego. Wydano na 
ten temat bardzo cenne książki. Jeśli 
zajrzeć do kroniki wydarzeń, faktów, 
to jest charakterystyczne, że do 19438 r. 
znajdziemy głównie daty odnoszące się 
do tego, co można rozumieć jako ruch 
robotniczy, ale od 1945 r. mowa jest o 
zawieraniu paktów, spotkaniach na 
szczycie itp. To jest już historia pań- 
stwa, a nie ruchu robotniczego. Plan 
5-letni to nie są sprawy ruchu robotni- 
czego, lecz państwa. 


Na historię ruchu robotniczego bez- 
pośrednio nakłada się historia państwa 
polskiego. Polityk odpowiedzialny za to 
państwo będzie rozumiał, że dzieje ru- 
chu robotniczego muszą w jakiś sposób 
służyć aktualnym celom państwa, mu- 
szą to państwo w jakiś sposób umae- 
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niać Dlatego rozumiem różne obiek- 


cje: czy dane oświetlenie będzie dosta-- 


tecznie wspierać państwo, czy będzie 
dostatecznie piękne? Jednak nie zga- 
dzam się z tym, bo uważam, że praw- 
dziwa historia lepiej służy umacnianiu 
państwa niż manipulacja, a tym bar- 
dziej milczenie historyczne. 


Tow. Jędrychowski mówił, że zama- 
zywano kwestie AK, że nasi historycy 
nie zawsze stali na stanowisku klaso- 
wym. Ale były tu znaki zapytania. Uka- 
zało się wiele książek, m.in. A. Skar- 
tyńskiego, które szeroko  oświetlały 
okoliczności wybuchu Powstania War- 
szawskiego. W niejednej książce o AK 
wszystko to było. Ale też trzeba zasta- 
nowić się, czy wszystkie te ujęcia słu- 
tyły bieżącej polityce państwa. 


Można nie zgadzać się z pewnymi 
werdyktammi polityków, ale człowiek 
stojący na czele państwa ma prawo my- 
śleć o wydarzemiach historycznych w 
kategoriach interesów państwa, kiedy 
dochodzi do władzy. Moment ujęcia 
władzy w państwie jest przełomowy 
t rozstrzygający. W praktyce państwa 
bywa bardzo różnie, nie wszystko dzie- 
je się według teorii, powstają niebywa= 
łe komplikacje. Dziś zwaliła się nah na 
głowę sytuacja, w którą nie wierzyli- 
śmy. Stalin powiedział, że walka kla- 
sowa zaostrza się w miarę budowania 
państwa komunistycznego. Później po- 
wiedzieliśmy, że Stalin nie miał racji. 
Intencja Stalina była taka, że zapewne 
nie miał racji, ale teraz w przypadku 
Polski okazało się, że może po części 
miał rację, ponieważ walka klasowa za- 
ostrzyła się niebywale. 


Wydaje mi się, że w tej chwili trudno 


niestety spojrzeć na ruch robotniczy 


Musimy oświetlać jego historię z punk- 
ta widzenia potrzeb. Prawda jest praw- 


dą i wszystkie karty można odkryć, ale 
szczególnie ważne są komentarze. Mu- 
simy spojrzeć na dzieje ruchu robotni- 
czego nie tyle z punktu widzenia inte- 
resów państwa, ile walki o państwo, 
która się toczy. Nasza partia nie jest 
dziś partią rządzącą, lecz partią ponow- 
nie walczącą o władzę. Musimy zdawać 
sobie sprawę, co powinniśmy narodowi 
mówić, żeby przysłużyć się naszej obec- 
nej walce o Polskę socjalistyczną. 


W tym kontekście musimy też mówić 
e Piłsudskim. Ta karta nie powinna 
grać przeciwko nam, a w tej chwili 
gra. Piłsudski należał do ruchu robot= 
niczego i czego by nie mówić o „przy- 
stanku tramwajowym”, jest to istotna 
sprawa ruchu robotniczego. Nie może 
my tego przemilczać. 


Być może należałoby m.in. pociągnąć 
dyskusję, którą w latach 1946—1947 za- 
czął WŁ Bieńkowski z prof. H. Jabłoń- 
skim w „Kuźnicy”. Gdyby tej dyskusji 
nie przerwano, nie uczyniono z Piłsud- 
skiego tego, który reprezentuje wszy- 
stko zło, jak również, gdyby poważniej 
potraktowano kontrowersje Rybaka z 
Piłsudskim, sprawa przedstawiałaby się 
inaczej. Nie można milczeć o postaci, 
o której mówią dzieci w szkole, ale na- 
sza propaganda otacza ją zmową mil- 
czenia. Wieloletnie milczenie o Piłsud- 
skim zemściło się. Gdybyśmy wyjaśnia- 
li wcześniej sprawy związane z Piłsud- 
skim, próbowali mówić o nich innym 
tonem, nie przemilczali wielu znanych 
faktów, nie trzeba by dzisiaj tak głę- 
boko do sprawy wracać. Trzeba było 
powiedzieć np. o fanatycznym stosun- 
ku Piłsudskiego do roli i siły państwa 
i o koncepcjach spadkobierców Piłsud- 
skiego w 1935 r. Skoro przeciwnicy po- 
pularyzują Piłsudskiego jako przeciw= 
nika ZSRR i socjalizmu, trzeba poka- 
zać go jako zwolennika zdecydowanych 
środków na rzecz ładu i porządku w 
państwie, przeciwko anarchii i samo- 
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woli, wadom narodowym. O tym powi- 
nien pisać felietonista, publicysta. Nie 
zawsze historyk, u którego wiele spraw 
się inaczej układa. Historyk powinien 
dać materiał, dać generalną odpowiedź, 
jakie są nasze dzieje. Publicysta zaś po- 
winien na nie odpowiedzieć nie bojąe 
sią ryzyka, podejmować szczegółowe py- 
tania, wywoływać nastrój, budzić sto- 
sunek emocjonalny. 


Publicyści se swej strony powinni od- 
powiedzieć na pytanie, w jaki sposób 
komentować sprawy związane ze stu- 
leciem ruchu robotniczego w Polsce. 
Powinni komentować te dzieje, ukazu- 
jąc ludzi nam bliskich, ludzi walczących 
oe konkretne państwo polskie. Odwoły- 
wanie się do idealistycznych początków 
ruchu robotniczego, do walki tego ru- 
chu w jej pięknych przejawach, to 
działania zawsze uzasadnione. Te za- 
gadnienia będą zawsze oddziaływały na 
. wielu, będą także wywoływały podzia- 

ły. Ale trzeba też w tych dziejach wi- 
dzieć uwarunkowania państwowe, po- 
czynając od 1918 r. Było wiele uwikłań, 
trudnych dylematów i jeszcze trudniej- 
szych wyborów. Znam te sprawy, choć- 
by na przykładzie niektórych pamiętni- 
ków, z obrad jury konkursu „Polity- 
ki”. Myślę, że i o tym trzeba pisać. 

Tow. Jędrychowski powiedział, że w 
przeszłości głoszono sztuczne poczucie 


BRONISŁAW SYZDEK 


Z dużym uznaniem należy przyjąć 
inicjatywę redakcji „Nowych Dróg” 
zapoczątkowującą dyskusje i publika- 
cje na tematy dotyczące najnowszej hi- 
storil Polski i dziejów polskiego ruchu 
robotniczego. W moim przekonaniu ta 
problematyka powinna zajmować dużo 
miejsca na łamach teoretycznego orga- 
nu partii nie tylko z okazji różnych 
rocznie i zbliżającego się 100-lecia ru- 
ehu robotniczego. Potrzeba taka wynika 


jedności narodowej, tezę, że ona już 
istnieje, chociaż właściwie tej jedności 
nie było. Takie twierdzenie może roz- 
powszechniać działacz polityczny. Rze- 
czą polityka, działacza państwowego, 
szefa rządu, ministrów, każdego na 
swoim odcinku, jest bowiem stwarzać 
tę jedność, budować ją, starać się ją o- 
siągnąć w sposób możliwie najpełniej- 
szy. Publicyści powinni zaś ujawniać 
sprzeczności, podziały, istnienie opozy- 
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Jest rzeczą normalną, że premiee 
1 ministrowie walczą o jedność społe- 
czeństwa, a publicyści mówią o niej 
trochę inaczej. Niestety, i to było błę- 
dem naszej polityki, między premierem 
a publicystą nie było dostatecznej róż- 
nicy zdań w widzeniu tych zagadnień. 
Zdania ich były niestety jednakowe. 
Może dlatego tak wielu publicystów go- 
towych jest siąść na stołku premiera? 


STANISŁAW WROŃSKI 


— Chciałbym na jedną rzecz zwrócić 
uwagą. Otóż problematyka „tabw” so- 
stała tutaj sprowadzona do kilku zagad- 
mień. Nie oznacza to jednak, że wystar- 
czy te problemy oświetlić, to znaczy 
wszystkie tabu zlikwidować, i właściwa 
ocena historii zwycięży w świadomości 
społecznej. Likwidacja tabu to dalece 
nie wszystko, to nie załatwia problemu, 


— 


stąd, że od lat, a szczególnie w latach 
siedemdziesiątych, w dziedzinie upow- 
szechniania naszych historycznych tra- 
dycji i dziejów ruchu robotniczego po- 
czyniono ogromne spustoszenie. W tej 
dziedzinie mamy ogromne zaniedbanią. 

Propaganda sukcesu w sposób uprosz- 
czony, błędny i koniunkturalny przed- 
stawiała dzieje ruchu robotniczego, tra- 
dycje naszej partii i poszczególnych 
działaczy. Zdecydowana większość ów- 
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czesnych przywódców na czele s E. 
Gierkiem, którzy nie tylko odeszli od 
podstawowych ideałów ruchu robotni- 
czego, ale jak wskazują konkretne fak- 
ty zdradzili te idee, byli zaintereso- 
wani tylko tym, aby pisać peany na ich 
cześć. Czynili wszystko, aby prawdę o 
pięknych tradycjach ruchu robotnicze- 
go jak majbardziej zamazać i ukryć, 
gdyż było to dla nich niewygodne. Ich 
styczna postawa Dbyła zaprzeczeniem 
postaw, jakie cechowały prawdziwych 
działaczy ruchu robotniczego. 


„Dalsze spustoszenie, zwłaszcza w 
umysłach młodzieży, spowodowały nie- 
legalne wydawnictwa KOR, KPN i eks- 
tremalnych sił „Solidarności”. Autorzy 
tych publikacji, wykorzystując uprosz- 
czenia i przemilczenia z naszej strony, 
w sposób jednostronny, wyolbrzymiony 
1 fałszywy, wyrywając pewne fakty z 
ególnych wydarzeń, przedstawiali dzieje 
ruchu robotniczego, eksponowali i glo- 
zyfisowali ugrupowania prawicy i ich 
przywódców, jednocześnie usiłując zdy- 
skredytować lewicę, zwłaszcza partie 
rewolucyjne 1 działaczy tych partii. 
Szczególnie wykorzystywano te fakty, 
które ułatwiały rosniecanie nastrojów 
antyradzieckich i zmierzające do dys- 
kredytowania całego dorobku Polski 
Ludowej. 


Musimy odrobić nasze dotychczasowe 
zaniedbania w upowszechnianiu dzie- 
fów ruchu robotniczego. Powinniśmy 
odejść od dotychczasowego sposobu, 
esgsto schematycznego, sloganowego, 
uproszczonego pisania o dziejach ruchu 
robotniczego i historii najnowszej, od 
„łworakiego” i koniunkturalnego upra- 
wtamia historii Konieczne jest szuka- 
nie nowego sposobu pisania o sprawach 
ruchu robotniczego, historii najnowszej, 
salezienie języka wolnego od, różno- 


który by przemawiał do ludzi, zwłaszcza 


lowe Drogi — $ 


do młodzieży. Dzisiaj konieczne jest u- 
kazywanie tych ogromnych wartości i- 
deowych, teoretycznych i moralnych, 
jakie ruch robotniczy i ludzie w nim 
działający wnosili. Ukazywać miejsce 
tego ruchu w dziejach narodu. Nie wol- 
no unikać wyjaśniania spraw trudnych, 
krytyki błędów i deformacji, jakie wy- 
stępowały w różnych okresach. Mówiąc 
skrótowo: należy nie tylko budować 
pomniki dla tego ruchu i jego działaczy, 
lecz także wyciągać wnioski z doświad= 
czeń | błędów dla przyszłości. Trzeba 
uwolnić tradycję PZPR od tego, ce byłe 
obce zawsze ruchowi robotniczemu, od- 
rzucić w sposób zdecydowany i konsek- 
wentny zgniliznę moralną, która 
wkradła się do partii I cechowała wielu 
działaczy lat siedemdziesiątych. Trzeba 
odbudować moralny autorytet partii, 
wrócić do socjalistycznych ideałów, sa- 
sad i postaw ludzi, zwłaszeza PPR, a 
także odrodzonej PPS. Musimy wiele u- 
ezynić, aby członek i działacz partii cle- 
szył się w środowisku, jak to byłe w 
przeszłości, powszechnym usnaniem, 

Z wielkim niepokojem patrzę na staa 
wiedzy w środowisku młodzieży na te- 
maty historii najnowszej | histori w 
ogóle. Nie mówię o historii tylko ruchu 


robotniczego. Nie mówię przy tym o . 


cnłodzieży szkolnej, ale spotykam się 
wielokrotnie z młodymi ludźmi w śro- 
dowiskach robotniczych i muszę stwier- 
dzić, że stan wiedzy historycznej tej 
młodzieży jest minimalny, a właściwie 
żaden. A jeśli już wiedzę posiadają, to 
jest. to wiedza często opaczna i uprosz- 
czona. Na potwierdzenie tego mogę 
przytoczyć sondaż . przeprowadzony 
przed kilkoma miesiącami przez telowi- 
zję. Na pytanie: kto to jest Adolf War- 
ski? Odpowiedź pada: inżynier, który 
brał udział w odbudowie stoczni szcze- 
cińskiej. Pytano w Hucie „Częstocho- 
wa”, kto to jest Bolesław Bierut? Pra- 
wie nic nie wiedziano. Na pytanie e 
Adamie Próchniku, odpowiadano, że był 
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to lekarz w Łodzi. A więc i to potwier- 
dza, że stan wiedzy ludzi młodvch e 
sprawach historycznych jest minimalny. 
Są to zjawiska bardzo niepokojące. 


Samokrytycznie muszę powiedzieć, że 
dużo jest w tym naszych „zasług”. Po 
pierwsze dlatego, że uprawiany przez 
nas sposób ukazywania ruchu robotni- 
czego, tradycji tego ruchu, nie trafił do 
społeczeństwa, przede wszystkim do 
środowisk młodych ludzi. Pisaliśmy 
najczęściej wielkie monografie potrzeb- 
ne, ale niedostępne dla szerszego czy- 
telnika i pisane językiem zrozumiałym 
dla wąskiego grona. Brak było dobrej 
literatury popularnej i publicystyki 
przemawiającej do młodzieży. W więk- 
szości publikacji poświęconych tym za- 
gadnieniom unikano spraw trudnych, 
których ukryć się nie da. Miast je wy- 
jaśniać stosowaliśmy metody przemil- 
czania. Pomijane były świadomie różne 
nazwiska działaczy. To ułatwiło próby 
dyskredytowania po sierpniu 1980 r. 
ruchu przez siły obce socjalizmowi. 


Tymczasem historia opracowana w o- 
parciu o dokumentację jest traktowa- 
na jako fałszywa, jako apologetyka. 
Musimy z tych faktów wyciągnąć wnio- 
ski. Zbliżające się obchody stulecia ru- 
chu robotniczego na pewno sprzyjają 
szerszemu wyjściu z problematyką hi- 
storii do szerokich środowisk. 


Chciałbym wyrazić pewien niepokój 
w związku z przygotowaniami do rocz- 
nicy 100-lecia ruchu robotniczego. Mam 
obawy, czy nie zaciążą na nim stare na- 
wyki i tradycje, publikacje okoliczno- 
ściowych książek i artykułów, organizo- 
wanie jubileuszowych spotkań, wystaw, 
akademii itp. Jeśli mielibyśmy tak orga- 
nizować obchody, to lepiej nie róbmy 
nie w tej sprawie. Dlatego, że taka for- 
ma sprowadza się do odfajkowania 
rocznicy, a nie doprowadzi do uzyska- 
nia rezultatów tych, o które nam po- 
winno chodzić. 


Zgadzam się z wypowiedzianym tu 
twierdzeniem, że przy okazji stulecia 
ruchu robotniczego należy wyjść sze- 
roko do środowisk, na których nam naj- 
bardziej zależy, tzn. środowiska mło- 
dzieży, zwłaszcza robotniczej i studenc- 


kiej, nauczycieli i pracowników wyż- 


szych uczelni. Należałoby szeroko wy- 
korzystać środki masowego przekazu, 
film, telewizję i teatr. Centralne Archi- 
wum KC PZPR, którym kieruję, wy- 
chodzi w tym zakresie z różnymi ini- 
cjatywami. 

Ukazując stuletnie dzieje ruchu ro- 
botniczego uważam, że musimy podjąć 
polemikę z ocenami upowszechnianymi 
przez obce nam ośrodki. Ale musimy 
to czynić w sposób konkretny, udoku- 
mentowany i przekonywający. W związ- 


ku z próbami przedstawienia naszego 


ruchu jako narzuconego z zewnątrz, 
konieczne jest szersze ukazywanie je- 
go rodzimych korzeni. Trzeba więc wie- 
lostronnie pokazać wyrastanie tego ru- 
chu z rodzimego podłoża, jego związ- 
ków z ruchem narodowowyzwoleńczym, 
nie pomijając jednocześnie jego powią- 
zań międzynarodowych. 

Inna kwestia. Trzeba próbować poka- 
zywać, jakie główne cele ruch ten so- 
bie stawiał. Musimy ukazywać, dlacze- 
go i jacy ludzie przychodzili do tego ru- 
chu? Dlaczego się z nim wiązali? Po 
ostatnich wypaczeniach w działalności 
partii ukazywanie tych spraw jest bar- 
dzo ważne. Trzeba więc szerzej wyjść 
i pokazać, jakie cele ruch ten sobie sta- 
wiał? Czym był ten ruch dla narodu 
polskiego? Trzeba pokazać trudne uwa- 
runkowania wewnętrzne i międzynaro- 
dowe, w jakich polski ruch robotniczy 
się kształtował i rozwijał. Jaki wpływ 
miał na jego rozwój brak niepodległe- 
go państwa do 1918 r.? Musimy ukazy- 
wać jego słabości, a także jego błędy, 
jakie poszczególne partie popełniały. 


Ale równocześnie trzeba w pełni wydo- . 


być, co było siłą tego ruchu. Ruch ten 
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mimo różnorodnych trudności i słabo- 
ść, błędów 1 wypaczeń ciągle się roz- 
wijał i ummacniał. Przykładem tego roz- 
woju i ideowej ewolucji była PPR i jej 
program, a także odrodzona PPS. 


Następna sprawa. Musimy sobie od- 
powiedzieć na pytanie, do jakich trady- 
cji nawiązujemy, co chcemy kontynuo- 
wać, a co odrzucamy. W tej kwestii 
grzeszyliśmy dużą jednostronnością. Po- 
pełniliśmy wiele uproszczeń. Najwięcej 
ich popełniono w latach pięćdziesiątych, 
kiedy tradycje PZPR sprowadzano w 
zasadzie do KPP. Odrzucono wiele z 
dorobku PPR pod zarzutem odchy- 
lenia prawicowo-nacjonalistycznego 1 
prawie cały dorobek PPS. Nie chodzi tu 
o nawiązanie do całej tradycji PPS, ale 
do tych treści, które były jej bezspor- 
nym dorobkiem. W związku z tym mu- 
dmy także krytycznie spojrzeć na dek- 
larację ideową PZPR, uchwaloną na 
Kongresie Zjednoczeniowym w 1948 r. 
Trzeba przywrócić prawdę, że polski 
roch robotniczy to zarówno tradycja 
„Proletariatu”, KPP, PPR, jak i PPS. 
Trzeba więc szerzej niż dotychczas 
gpojrzeć na nasze tradycje. Mało, mu- 
simy sięgać w działalności naszej partii 
60 wszystkiego, co było postępowe, de- 
mokratyczne w dziejach naszego naro- 
du. Na skutek sekciarstwa | uproszczeń 
wiele z tradycji narodowych było nie- 
słusznie odrzucanych, bądź pomijanych. 
Dlaczego nie sięgnąć szerzej do tradycji 
rechów narodowowyzwoleńczych. Mam 
na myśli tradycje powstań narodowych, 
ruchu narodowowyzwoleńczego w okre- 
sie okupacji hitlerowskiej itp. Trzeba 
dzisiaj do tych tradycji szerzej sięgnąć. 

Deisiaj, zwłaszcza w środowisku mło- 
dego pokolenia, stawiane jest pytanie, 
dlaczego doszło do tego, co mamy dzi- 
daj? W wielu środowiskach odpowiedź 
jest taka, że to właśnie „zasługa” ruchu 
robotniczego, że doszło do tych ogrom- 


nych wypaczeń w sprawowaniu władzy . 


i ftankcjonowaniu partii. Dosyć szeroki 


jest pogląd, że właśnie ten ruch robot- 
niczy do tego doprowadził. Odpowiada- 
jąc na te zarzuty winniśmy zdecydowa- 
nie i wyraźnie odpowiedzieć, co w po- 
wojennej działalności partii było wypa- 
czeniem, odejściem od ideałów ruchu 
robotniczego, naruszeniem obowiązują 
cych w tym ruchu zasad, a co stanowi 
jego bezsporny i niepodważalny doro- 
bek. Musimy się odciąć od tego, ce 
było błędne, a bronić z całą konsek- 
wencją ogromnego dorobku Polski Lu- 
dowej. | 


Zgadzam się z tow. Koźniewskim, że 
trudno w niektórych środowiskach mó- 
wić dzisiaj o tym dorobku. Jeszcze 8 
pewną wyrozumiałością dostrzega się. 
przeobrażenia dokonane w pierwszych 
latach Polski Ludowej. Ale w wielu śro- 
dowiskach najczęściej pada odpowiedź: 
to nas nie interesuje! Interesuje nas to, 
co jest dzisiaj. Dlatego musimy podjąć 


działalność uświadamiającą, konkretną, - 


pokazując nasze osiągnięcia i dorobek. 
Tylko one mogą przemówić dzisiaj śo 
młodych ludzi. Trzeba wydobywać 
wszystko to, co jest bezspornym osiąg- 
nięciem Polski Ludowej. A więc te głę- 
bokie przemiany społeczne, szeroki do- 
stęp do oświaty, nową pozycję między- 

narodową Polski itp. 


Oczywiście nie można przemilczać, nie 
zauważać deformacji i wypaczeń. Ale 


" trzeba ukazać, gdzie tkwi ich źródło. 


Jeśli tych zagadnień nie podejmiemy 
szeroko, to obecny stan świadomości 
historycznej, stosunek do ruchu robote 
niczego nie będzie się zmieniał. 


Trzeba się głęboko zastanowić, jak te 
rzeczy robić, aby osiągnąć skuteczne re- 
zultaty. Przy tym wyraźnie trzeba po- 
wiedzieć, że istotna jest nie tylko spra- 
wa treści, lecz również języka. Przy po- 
mocy naszego starego języka, naszych 
starych schematycznych sposobów prze- 
kazywania nie trafimy do żadnego śro- 
dowiska. Musimy więc szukać również 
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nowego języka I w nowy sposób trze- 
ba wyjść do środowisk. 

Chciałbym zgłosić jeszcze jedną pro- 
pozycję w związku z obchodami stule- 
cia ruchu robotniczego. Trzeba miano- 
wicie sięgnąć do dokumentów. Wszelkie 
interpretacje historyków i publicystów 
młody człowiek stawia dzisiaj pod zna- 
kiem zapytania. Traktuje je jako nie- 
prawdziwe. Dokument natomiast, który 
jest publikowany, spotyka się z trochę 
innym stosunkiem młodego czytelnika, 
odnosi się 'to także do wspomajet i pa- 
miętników. 

W moim przekonaniu taka kontynu- 
ować podjętą przez „Nowe Drogi” pró- 
bę publikacji wybranych dokumentów 
z historii ruchu robotniczego. 

"Z tym wiąże się także sprawa biogra- 
fistyki. Ludzie chętnie czytają książki, 
kiedy mogą przeczytać o wielkich i zna- 
nych okresach historycznych pokazywa- 
nych przez przeżycia konkretnych dzia- 
łaczy. Ale i tutaj mamy ogromne za- 
niedbania. Musimy odejść od starych 
schematów. Często były publikowane 
książki i artykuły o ludziach, o których 
czytelnik sądzi, że byli nienormalnymi 
ludźmi — byli schematyczni, bez żad- 
nych wad, prawie święci. Trzeba więc 
wydawać książki prawdziwe, które bę- 
dą opisywały stosunek ludzi do faktów, 
z ich zwycięstwami i porażkami, kło- 
potami, a często osobistymi dramatami. 


Prace biograficzne trzeba wydawać ina- ' 


czej niż dotychczas. W przeciwnym ra- 
zie nie trafimy z nimi do czytelnika, 
O człowieku trzeba dzisiaj pisać barw- 
nie, o jego pozytywach i wartościach 
rzeczywistych, ale także ukazując błę- 
dy, słabości itd. Każdy działacz nie mo- 
że być chodzącym świętym. Nawet bo- 
wiem faktyczni święci też mieli swoje 
słabości. Aby te sprawy  reallzować, 
trzeba pomyśleć i ustalić listę tych po- 
staci, które by były ' jednocześnie dla 
czytelnika atrakcyjne. A młode poko- 
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„wszystkim młodego 


lenie z dużym zainteresowaniem czyta 
publikacje o działaczach, o postawach 
ludzkich. Trzeba ukazywać to, co ce- 
chowało tych ludzi: głęboka ideowość 
i patriotyzm, służba ludziom biednym 
i uciskanym, bezinteresowność, wiara 
w zwycięstwo słusznych, socjalistycz- 
nych idei. 


Ostatnia sprawa, w nawiązaniu do 
wypowiedzi towarzysza Koźniewskiego, 
w sprawie granicy między ruchem ro- 
botniczym a sprawą państwa. To są 
trudne sprawy. Można wyraźnie nawią- 
zać do lat sprzed 1948 r., bowiem póź- 
niej zagadnienie to już się zacierała. 
Po 1948 r. sprawy są mniej jasne, wcze- 
śniej można je bardziej rozdzielić. Ale 
i w tej sprawie trzeba się zastanowić, 
czy wszystko, co się dzieje w okresie 
Polski Ludowej, trzeba rzeczywiście 
wiązać z działalnością partii. A dotych- 
czas wiązaliśmy wszystko. I za wszyst- 
ko partia odpowiadała. Musimy próbo- 
wać wskazać granice i wyraźnie spo- 
łeczeństwu powiedzieć, że partia odpo- 
wiada za to jako siła przewodnia pań- 
stwa i społeczeństwa, a za wiele innych 
spraw odpowiada państwo, a także od- 
powiadają inną ugrupowania. Istnieje 
pilna potrzeba wyraźnego określenia 
tego zakresu odpowiedzialności. 


Trzeba wyciągnąć wnioski z doświad- 
czeń ostatnich łat. W praktyce partia 
brała na siebie więcej aniżeli wymaga- 
ła tego sytuacja. Musimy więc głębiej 
zastanowić się, jak wyjść z tymi spra— 
wami do różnych Środowisk, przede 
pokolenia? Jak 
przedstawić ideały ruchu robotniczego 
w związku ze stuleciem? Uważam, iż nie 
powinna to być tylko rocznicowa kam—- 
pania. Upowszechnianie tradycji musi 
być ciągłą i systematyczną zasadą w 
naszej pracy. Stanowić ona musi in 
tegralną część naszej pracy politycznej 


1 ideowo-wychowawczej. 
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RYSZARD NAZAREWICZ 


Od wielu miesięcy nasze społeczeń- 
stwo, a zwłaszcza nauczyciele i mło- 
dzież ucząca się narażeni są na .zalew 
różnych publikacji o treści antykomu- 
nistycznej i antyradzieckiej. Przez kilka 
dziesięcioleci powojennych powstało ich 
na Zachodzie — głównie w ośrodkach 
reakcyjnej emigracji — wiele i różne- 
go rodzaju, od' prymitywnych, prowo- 
kacyjnych paszkwili propagandowych 
typu broszury Józefa Światło, aż do po- 
ważnych objętościowo dzieł, jak np. 
trzytomowa Najnowsza historia polity- 
czna Polski Władysława Pobóg-Mali- 
sowskiego. To, co nagromadziło się tam 
w ciągu kilku dziesięcioleci, zostało w 
ciągu kilifgunastu miesięcy odbite przez 
różne nielegalne wydawnictwa i raz- 
powszechnione w całym kraju, głównie 
za pośrednictwem aparatu, propagandy 
NSZZ „Solidarność” i NZS. O rozmia- 
rach spustoszeń, jakie w wyniku tego 
zmasowanego uderzenia powstały w 
świadomości historycznej  społeczeń- 


stwa, mogłem sę przekonać w czasie 


pobytu w terenie, m.in. na spotkaniach 
z nauczycielami historii. Część z nich 
uległa naciskowi tej propagandy, pro- 
wadzonej pod hasłem „odkłamywania 
historii” i sama w nią uwierzyła, więk- 
szość zaś okaząła się bezradna i niepczy- 
gotowana do przeciwstawienia się tej 
akcji, która jest w istocie próbą zakła- 
mywania i fałszowania historii w duchu 
reakcyjnym. A cóż tu dopiero mówić o 
wpływie tej akcji na młodzież szkolną 
„podbudowywanę” tego typu lekturę i 
pczyjmującą bezkrytycznie wszelkie 
kłamstwa kontrrewolucyjnej propagąn- 
dy. Ostatnimi czasy propagandę tę zasi- 
Hlji niektórzy historycy, do niedawna u- 
dający marksistów, pełnymi garściami 
korzystający niegdyś z dóbr i przywi- 
lejów, stwarzanych właśnie. im przez 
ówczesnych prominentów. : 

Pod hasłem  „odkłamania historii” 
przeciwnicy socjalizmu usiłują narzucić 


społeczeństwu polskiemu, a zwłaszcza 
młodzieży, interpretację przeszłości 0- 
partą na ekshumowanych ideach, służą- 
cych propagandzie obozu rządzącego i 
klas posiadających w Polsce międzywo- 
jennej, a w latach powojennych — po- 
dobnie jak i teraz — ugrupowaniom dą- 
żącym do obalenia władzy robotniczo- 
-chłopskiej i przywrócenia w Polsce u- 
stroju kapitalistycznego i systemu dyk- 
tatury burżuazyjnej. Nie brak przy tym 
wszelkich manipulacji, a nawet jaw- 
nych fałszerstw historycznych. W spo- 
sób bezceremonialny przeinacza się fak- 
ty i wyrywa z ich kontekstu historycz- 
nego, wykorzystując przy tym błędy i 
niedomówienia współczesnej historio- 
grafij i oświaty podręcznikowej. W swej 
politycznej treści kampania ta zmierza 


- do rehabilitacji dawno skompromitowa= 


nych ugrupowań reakcyjnych i- prawi= 
cowych, ich koncepcji programowych i 
ich przywódców. Eksponuje się przy 
tym prace o charakterze apologetycz- 
nym, m.in. prace służące utrwaleniu 
ślepego i bezkrytycznego kultu Józefa 
Piłsudskiego, jak np. wspomniana już 
Historia... Poboga-Malinowskiego. Igno- 
ruje się — a często także neguje bądź 
spotwarza — idee zrodzone w toku wie- 
kowych walk klas uciskanych, zwłasz- 
chłopów i robotników, w tym także 
idee ukształtowane przez generacje, 
które wywalczyły i założyły fundamenz, 
ty pod socjalizm w Polsce. Historycznej 
prawdy o walce i dokonaniach tych po- 
koleń nie mogą zniweczyć wypaczenia 
idei i zasad socjalizmu będące dziełem 
ludzi nadużywających władzy, zresztą 
wymiecionych już przez klasę robotni= 
czą i jej partię. Te same siły polityczne, 
które przez wiele dziesięcioleci negowa- 
ły I zwalczały dążenia emancypacyjne 
robotników i chłopów, teraz wystę- 
pują w roli ich rzeczników i obrońców, 
korzystając z ich uzasadnionego nieza- 
dowolenia odstępstwami od socjalizmu. 
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Usiłują utożsamiać socjalizm z tym, co 


było tylko jego niedorozwojem i wyko- 


ślawieniem, zaś jego zdobycze i osią- 
gnięcia — dokonane przecież w nieu- 
stannej walce z nimi — przypisać so- 
bie. Przedstawia się przy tym jako nie- 
ugiętych bojowników o prawdziwą nie- 
podległość tych ludzi i ugrupowania, 
które doprowadziły do izolacji Polski i 
najgroźniejszej w jej dziejach narodo- 
wej tragedil. 


Zatracając 1 ukrywając przed społe- 
czeństwem niewygodne fakty historio- 
grafia i propaganda burżuazyjna i anty- 
komunistyczna wykorzystują przy tym 
uprzedzenia antyrosyjskie narosłe w e- 
poce carskiego ucisku, a także znane 
wypaczenia zaistniałe w Związku Ra- 
dzieckim w okresie rządów Stalina, su- 
powo potępione później przez Komiunis- 
tyczną Partię Związku Radzieckiego. 
Istnieje przy tym konieczność odróżnie- 
nia zjawisk patologicznych, zaistniałych 
= zresztą w różnych krajach -—- w toku 
procesów i działań rewolucyjnych, któ- 
re przyniosły także im ogromne szko- 
dy, od ujemnych, a często tragicznych 
konsekwencji takich form walki kla- 
sowej, jakie zostały narzucone siłom 
rewolucji przez wrogów socjalizmu. 
Koszty kontrrewolucji traktuje się jako 
atrybuty rewolucji. 


Polem szczególnie tendencyjnych in- 
ftrpretacji burżuazyjnej historiografii, 
a także zwyczajnych przeinaczeń jest 
historia stosunków polsko-radzieckich, 
zwłaszcza zaś polityki radzieckiej w 
przededniu | po wybuchu drugiej wojny 
światowej. Wykorzystuje się w tym ce- 
lu dosłownie wszystkie posunięcia ra- 
dzieckie, w tym nawet działania jego 
armii na rzecz wyzwolenia wielu naro- 
dów Europy i Azji, walkę partyzantki 
radzieckiej. Usiłuje się w ten sposób 
zatrzeć w świadomości społecznej fakt 
odrzucenia przez przedwrześniowy rząd 
polski szansy współdziałania polsko-ra- 
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dzieckiego w obliczu agresji niemiec- 
kiej. Związek Radziecki obciąża się wi- 
ną za niedotrzymanie układów sojusz- 
niczych i wycofanie armii Andersa w 
najbardziej krytycznym dla ZSRR mo- 
mencie, wreszcie za doprowadzenie do 
przerwania stosunków dyplomatycznych 
z ówczesnym rządem emigracyjnym, za 
fatalne skutki Powstania Warszawskie- 
go i osobiste tragedie wielu żołnierzy 
Atmii Krajowej. 

I tutaj chciałbym przejść do proble- 
mów AK, o których szeroko i rzeczowo 
mówił towarzysz Koźniewski. Zanoto» 
wałem tutaj jego sformułowanie, że 
wszystkie przemilczenia historii zawsze 
wychodziły nam „bokiem i smrodem”. 
Ale trzeba powiedzieć, że w Polsce na 
fali oskarżeń zarzuca się historykom, 
głównie zaś komunistom, że to oni „za- 
kłamywali” historię, że przedstawiali 
AK w fałszywym świetle. 

W istocie zaś było odwrotnie. Na se- 
sji Polskiej Akademii Nauk odbytej w 
październiku 1963 r. historycy-komuni- 
ści domagali się podjęcia naukowych 
badań dziejów Batalionów Chłopskich 
i Armii Krajowej, poprzednio niezwy- 
kle zaniedbanych. Mówiłem tam wów- 


- czas, że podjęcie prac nad wkładem bo- 


jowym AK, BCh i innych organizacji 
zbrojnych podziemia londyńskiego w 
walkę wyzwoleńczą, właściwe potrakto- 
wanie tej problematyki, osiągnięte w 
wyniku pogłębienia i rozwinięcia 
wszechstronnych badań prowadzonych 
w oparciu o metodologię marksistow- 
ską, pozwoli na uzyskanie pełniejszego 
niż dotychczas obrazu wysiłku zbrojne 
go narodu polskiego w drugiej wojnie 
światowej. Podobny pogląd wyraził tam 
także Marian Malinowski, wysuwająe 
szereg konkretnych propozycji badaw- 
czych. 

Zawsze uważaliśmy, że rzetelne ba- 
dania historyczne służą prawdzie o żoł- 
nierzach AK. To właśnie historycy-mar- 
ksiści a nie różni bezkrytyczni apologeci 
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na emigracji i w kraju, przedstawili 


czyny bojowe żołnierzy AK na Kielec-- 


czyźnie, w Miechowskiem, w Często- 
chowskiem i Piotrkowskiem, na Śląsku 
i Pomorzu, na Podhalu i Lubelszczyźnie; 
czyny członków Związku Odwetu, pra- 
cowników wywiadu ofensywnego AK i 
wielu innych. Pierwszą próbę całościo- 
wego naświetlenia organizacji i polity- 
ki AK dał — jak wiemy — Jerzy Te- 
rejj co wywołało niewybredne ataki 
zwolenników bezkrytycznej hagiografii 
AK, którzy nie zaniechali tego nawet 
ipo jego śmierci — ostatnio na łamach 
„Kwartalnika Historycznego” nr 3/1981, 

W miarę swych możliwości przy- 
czynialiśmy się do przełamania nieuza- 
sadnionych często oporów w ogniwach 
władzy przeciwko publikacji różnych 
pozycji faktograficznych i wspomnie- 
niowych na ten temat. Nio rozgłaszali- 
śmy tego, lecz wiedzą o tym zaintere- 
sowani autorzy. 

W tej dziedzinie staraliśmy się zwal- 
czać zarówno prymitywną, sekciarską 
negację, połączoną ze strachem przed 
poruszaniem tych problemów, widoczną 
zwłaszcza w publicystyce, jak też mi- 
totwórczą glorytikację wszystkiego, co 
pochodziło od władz obozu londyńskie- 
eo. W istocie zaś obie te skrajności 
uzupełniały się wzajemnie, tworząc fał- 
szywy i ubogi obraz tego okresu dzie- 
łów, ignorując skomplikowany i zróżni- 
eowany jego charakter. W obu wyda 
niach AK to nie zmieniający się mono» 
lit albo reakcyjny — czarny, albo wy- 
łącznie bohaterski — biały, i to od góry 
do dołu. Zresztą zwolenników czarno- 
-białej wersji historii mieliśmy zawsze, 
mamy i dziś. I bez studiowania źródeł 
historycznych i literatury wiedzą oni 
zawsze najlepiej. Nie jest to jednak 
tylko problem wiedzy — jest to także 
problerm postawy ideowej poszczegól- 
nych osób. 

Wciąż jednak nie zostało zbadanych 
wiele ważnych zagadnień z dziejów AK, 


a przede wszystkim jej konkretny, a 
nie ogólnikowo wyolbrzymiany, względ- 
nie zaniżany wkład bojowy w walkę 
a okupantem. Nie obliczono też dotąd, 
jaki odsetek autentycznych żołnierzy 
AK a okresu okupacji znalazł się później 
w podejmującym walkę zbrojną prze- 
ciwko władzy ludowej podziemiu kontr- 
rewolucyjnym. Badania cząstkowe 
przynoszą tu nieraz nieoczekiwane re- 
zultaty, sprzeczne z obiegowymi stere- 
otypami. Np. historyk łódzki T. Telma 
badający przeszłość okupacyjną człon- 
ków organizacji podziemnej „Warszy- 
ca”, która zamordowała w latach 1945— 
10946 385 ludzi, stwierdził, iż na 1230 
zbadanych tylko 440 należało niegdyś 
do AK (ok. 36 proc.). Spośród nich re- 
krutowano kadrę dowódczą. Reszta, a 
właściwie większość to ludzie bez żad- 
nej przeszłości okupacyjnej, otumanie- 
ni propagandą antykomunistyczną, de- 
zerterzy i uchylający się od służby w 
Wojsku Polskim i różni ludzie zdemo- 
ralizowani wojną. Ponad połowa z nich 
nie miała nawet szkoły podstawowej. 
Jeżeli zaś wziąć pod uwagę największe 
okupacyjne stany liczbowe AK terenów 
działania „Warszyca”, to poszło za nim 
nie więcej jak 6 proc. tych stanów. 

Z tej i z Innych prac wynika, że do 
podziemia kontrrewolucyjnego walczą» 
cego z władzą ludową w Polsce poszła 
wyraźna mniejszość spośród okupacyj- 
nych członków AK. Natomiast więk- 
szość zasiliła bądź ludowe Wojsko Pol- 
skie, zwłaszcza 2 Armię, bądź też sta- 
nęła na różnych odcinkach pracy nad 
odbudową kraju. Tymczasem w ostat- 
nim okresie próbuje się pod hasłem 
„odkłamania” historii AK minimalizo- 
wać, a nawet usprawiedliwiać działal- 
ność takich przywódców zbrojnego pod- 
ziemia powojennego, jak  „Łupaszko” 
(„Kurier Polski” z 11 XI 1981) czy „Or- 
lik” („Słowo Powszechne” z 30 XI 1981), 
którzy zalali krwią całe połacie kraju. 
W publikacjach tych pominięto zresz- 
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tą, i$ walkę z inaczej myślącymi Pola- 
kami „Orlik” zaczął jeszcze w czasie o- 
kupacji hitlerowskiej, m. in. 15 listopa- 
da 1943 rozstrzelał wę wsi Okrzeja w 
Puławskiem dowódcę rejonu GL Stani- 
sława Żaczka, a 27 stycznia 1944 pod 
Rykami 2 żołnierzy Armii Ludowej, o 
czym m. in. pisano w pracy zbiorowej 
Warszawa-Prawa-Podmiejska, str. 136 
448-——450, 455 (Warszawa 1973). „Łupasz- 
ko” zaś bardziej intensywnie zajmował 
się zwalczaniem partyzantów radziec- 
kich niż Niemców, z którymi miał 
współpracować, co — niezależnie od do- 
kumentów — stwierdzono również na- 
wet w paryskiej „Kulturze” (nr 1—2 
1971, str. 202). 

"Ale na tym jeszcze nie koniec. W 
tygodniku „WTK” wydawanym przez 
PAX (nr 48 z 28 XI 1981) posunięto się 
jeszcze dalej w kierunku usprawiedli- 
wiania takich czynów, jakich dawniej 
nie chcieli usprawiedliwiać nawet za- 
jadli  antykomuniści. Chodzi tu o 
wstrząsające fakty współpracy z hitle- 
rowskimi władzami policyjnymi, jakie 
miały miejsce w Nowogródzkim Okrę- 
gu AK. Na ten temat istnieje dość ob- 
fita dokumentacja i literatura. W Dro- 
gach do wyzwolenia (str. 355—357) 
przytaczałem oryginalne depesze i mel- 
dunki AK w tej sprawie i nie chcę 
tu tego powtarzać. Przypomnę tylko, 
że podjęcie przez batalion stołpecki AK 
dowodzony przez por. Adolfa Pilcha- 
„Górę”, „Dolinę” —  spadochroniarza 
przybyłego z Anglii, współpracy z poli- 
cją hitlerowską dla zwalczania party- 
zantki radzieckiej znalazło nawet od- 
bicie w korespondencji „na szczytach” 
obozu londyńskiego. M.in. dowódca 
Armii Krajowej gen. Bór-Komorowski 
zameldował 8 I 1944 gen. Sosnkowskie- 
mu: „Niemcy dostarczyli temu baonowi 
10000 sztuk amunicji, 2 ckm £ 4 moż- 
dzierze, uznając go jako oddział polski 
$ zezwalając na odznaki polskie, Naka- 
załem zerwanie z Niemcami i w naj- 
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mniejszej mierze nie korzystać z ch 
pomocy, unikać walki z bolszewikami 2 
wyjątkiem wypadków koniecznej samo- 
obrony”. Kopię tej depeszy otrzymał w 
Londynie premier Mikołajczyk. Zarea- 
gował na to listem do Sosnkowskiego, 
w którym znalazło się zdanie: „Nie 
przypominam sobie, by Pan Generał 
przewidywał współpracę podległych so- 


" bie oddziałów z Niemcami”. Sosnkow- 


ski uznał ten list za insynuację, zażąe 
dał od Mikołajczyka satysfakcji i za- 
groził mu sądem honorowym. Jedno- 
cześnie zażądał wyjaśnień od dowódcy 
AK, który później zameldował mu, że 
winnych kazał oddać pod sąd. Tymcza- 
sem komendant Nowogródzkiego Okrę- 
gu AK ppłk Szlaski — „Prawdzic” nie 
tylko nie uczynił tego, lecz współpracę 
z Niemcami aprobował, napominająe 
tylko „Górę”, aby unikał „umów pisa- 
nych” z Niemcami. „Góra” zaś meldo- 
wał później „Prawdzicowi”: „Nastawie- 
nie Niemców do nas nie zmieniło się. 
Są ustosunkowani dość dobrze (...) By- 
łem w Mińsku w czasie 28.11.—2.11I1 w 
SD (...)”. Jak zameldował dalej, w ciągu 
dwóch miesięcy otrzymał on od Niem- 
ców 181 karabinów, 15 karabinów ma- 
szynowych, 110 000 sztuk amunicji i in- 
ny sprzęt wojskowy. W paryskich „Ze- 
szytach Historycznych” (nr 51 z 1980) 
Jan Erdman przytacza (str. 123) nastę- 
pującą depeszę gen. Komorowskiego de 
Komendy Okręgu AK Nowogródek z 
11 VII 1944: „W związku z ogólną sy- 
tuacją natychmiast wycofać oddział 
«Góry» do swych sił głównych oraz o- 
statecznie zlikwidować wszelkie poro- 
zumienia z Niemcami w sprawie szpł- 
tala i innych”. Dowódca AK tolerował 
więc te „porozumienia”. Tenże Erdman 
stwierdza dalej (str. 111): „Statystyka 
utarczek zgrupowania stołpeckiego wy- 
kazuje, że w okresie między listopadem 
1943 a 29 czerwca 1944 nie stoczono ant 
jednej potyczki z Niemcami, e miały 
miejsce 32 potyczki z oddziałami so0- 
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wieckimi. Najwidoczniej więc istniał na 
tym terenie pakt o wzajemnej nieagre- 
Ę z Niemcami”. Niestety był to nie tyl- 


Wraz z armią hitlerowską  oddzisł 
„Góry” wycofał się na zachód. Niemcy 
zamierzali użyć go na froncie | zakwa- 
terowali tymczasem na skraju Puszczy 
Kampinowskiej. Tam opuścił on Niem- 
ców i przyłączył się do zgrupowania 
AK Kampinoe. Jak pisał ówczesny ko- 
mendańt rejonu AK Kampinos Józef 
Krzyczkowski — „Szymon” w swój 
książce wydanej w 1861 r. władze AK 
zamierzały oddział rozbroić, a dowódcę 
oddać pod sąd, ostatecznie jednak zgo- 
dziły się dać mu możność zrehabilito- 
wania się i przyjęły go do zgrupowa- 
nia. Skłoniono go tylko do zmiany .pseu- 
donimu na „Dolina”. Po wojnie znalazł 
się on w Londynie, gdzie władze. emi- 
gracyjne odzmaczyły go uiówaa „VIr- 
tati Militari”. 


I eto tenże sam ppłk „Szymon” na 
łamach „WTK” charakteryzuje teraz 
„Górę” jako „wsławionego wojennymi 
czynami  oichociemnego”, zaś jego 
współpracę z Niemcami określa jako 
„zawieszenie walki” z nimi, spowodowa- 
ne postępowaniem władz i partyzantów 
radzieckich. Jest rzeczą znaną, iż na sto- 
sunkach pomiędzy partyzantką radziec- 
ką na ziemiach zabużańskich a tamtej- 
szymi oddziałami AK ciążył spór o przy- 
należność państwową tych ziem. Ukła- 
dały się one różnie na poszczególnych 
terenach. Jest przy tym wiele faktów 
rzeczywistego ich . współdziałania w 
walkach z Niemcami, były też zatargi. 
Nigdzie jednak nie doszło do aktywnej 
kolaboracji jakiegoś zgrupowania AK z 
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KAROL B. JANOWSKI 


„Nowe Drogi” nieraz udostępniały 
awoże łamy rozważaniom i analizom hi- 
storycanycn.. Obecnie wszakże w środo- 


„pakt o nieagresji”, ale sojusz .woj- 


władzami hitlerowskimi, jak w Nowo» 
gródzkiem. Nie wiedziała zresztą o tym 
większość żołnierzy AK, nawet na tam- 
tym terenie. I nie trzeba by było wra- 
cać do tego, gdyby pewne środowiska 
nie uznały, iż nadszedł teraz czas chwa- 
lenia się walką'z komunistami, a nawet 
czas rehabilitacji współpracy z okupan- 
tem, jeżeli miała ona na celu tępienie 
„bolszewików”. Tego jeszcze dotąd nie 
było. Jest to obraza dla patriotów — u- 
czestników walki z okupantem, a zwła- 
szcza dla wielu tysięcy uczciwych Żoł- 
nierzy AK. Mam nadzieję, że z tej wła- 
śnie strony nastąpi właściwa ee 


KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 


= Poczekamy jeszcze trochę, a Dbę- 
dziemy mieli w Polsce wydawane książ- 
ki apologetyzujące NSZ. Będziemy 
wszystko mieli jeśli dalej tak pójdzie. 


RYSZARD NAZAREWICZ 


— Chciałbym też dodać, że ocena hi- 
storiografii partyjnej, którą dał towa- 
rzysz Jędrychowski, jest krzywdaąca, 
niesprawiedliwa. Nie jest prawdą, że 
ulegaliśmy różnym prądom, że historycy 
partyjni ulegali wersjom mówiącym © 
idealnej jedności narodowej narodu pol- 


skiego. Na odwrót. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 

— Ja mówiłem nie o działaniu nauko- 
wym, lecz o popularyzacji. 
STANISŁAW WROŃSKI 


— Nie było to zaadresowane ósobi- 
ście. 


RYSZARD NAZAREWICZ 


— Ale to nie oznacza, żeśmy ulegli 
twierdzeniom o zaniku walki klasowej. 


wisku partyjnych historyków narasta 
potrzeba szerszej refleksji na temat 
punktu, w którym znalazły się badania 
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problemów wymagających podjęcia oraz 
oczekiwań społeczeństwa związanych z 
naukami historycznymi. O nieodzowno- 
ści podjęcia kompetentnej dyskusji 
przekonuje dowodnie wzrost zaintereso- 
wania, zwłaszcza dziejami najnowszy- 
mi Polski, głównie zaś Polski Ludowej, 
©o znalazło odzwierciedlenie na łamach 
tygodników społeczno-kulturalnych, a 
nawet dzienników. Oczywiście „Nowe 
Drogi” nie zastąpią czasopism specjali- 
stycznych „Dziejów najnowszych”, „Z 
Pola Walki” itp., lecz mogą — jak do- 
tychczas wielokroć czyniły — wprowa- 
dzać w obieg przemyśleń nowe tematy 
czy problemy związane głównie z dzie- 
jami polskiego ruchu robotniczego. 


Chodzi przy tym o problemy auten- 
tycznie ważne, których rozpoznanie 
pozwoli rzeczywiście przybliżyć przesze 
łość, a nie wykorzystywać te czy inne 
epizody lub wydarzenia do celów tak- 
tycznych lub zrealizowania zamierzeń 
prymitywnej propagandy. Nie nożna 
zatem traktować historii jaka lamusa 
staroci, do którego sięga słę w wygod- 
nym z jakiegoś punktu widzenia mo- 
mencie. Wszak przeszłość to nie stru- 
mień wygodnych dla potomnych wvda- 
rzeń, lecz rzeka 2 jej różnymi odnoga- 
mi, nurtami i zawirowaniami. 

Dotychczasowe metody upowszech- 
nienia historii zawiodły. Wykorzysty- 
wano je bowiem niejednokrotnie do in- 
setrumentalnego przywoływania faktów 
historycznych. Ten brak wiarygodności 
przyczyniał się walnie do spadku zau- 
fania do oficjalnej nauki, wtłoczonej w 
ciasny gorset jednostronnych ocen. 
Przykład dzieł na temat dziejów Pol- 
ski powstałych w ośrodku wanszaw- 
skim, poznańskim i krakowskim do- 
wodnie przekonuje, że zapotrzebowanie 
na różne ujęcia przeszłości. jest duże. 
Tymczasem  jednostronność widzenia 
czasów minionych przymiosła m.in. og- 
romny wzrost zainteresowania dziejam 
instytucji politycznych, szczególnie ok- 
'resu międzywojennego Skutkiem tej 
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jednostronności był efekt odwrotny od 
zamierzonego, a mianowicie upatrywa- 
nie w II Rzeczypospolitej syntezy wol- 
ności i niepodległości przy jednoczes- 
nym  zapoznawaniu antydemokratycz- 
nych elementów dyktatury piłsudczy- 
kowskiej. Równocześnie nie przyjno- 
wano do wiadomości, że trwałość insty- 
tucji demokratycznych była nie tylko 
rezultatem przywiązania do tradycji na- 
rodowych, ale także usilnej walki klasy 
robotniczej. Można i trzeba pokazywać, 
co nie jest rzeczą trudną, polskie trady- 
cje narodowe, albowiem naród polski 
wniósł do skarbnicy postępu swój 
znaczący wkład. Jest w tych tradycjach 
wiele elementów pozytywnych, postępo- 
wych, któne zostały przejęte i były kul- 
tywowane przez ruch robotniczy. 


Baenalnym wręcz przykładem jedno- 
stronności były oceny formułowane w 
odniesieniu do polskiego ruchu robot- 
niczego: eksponowanie nurtu komuni= 
stycznego — przedstawianego zresztą 
według określonego szablonu — niedo- 
cenianie zaś socjalistów. Na długie lata 
obowiązywała więc tendencyjna ocena 
przyjęta przez Kongres Zjednoczeniowy, 
co oznaczało pominięcie stanowiska za- 
jętego przez Władysława Gomułkę na 
czorwcowym plenum KC PPR z 1948 r. 
Tymczasem mówiąc o naszej partii nie 
sposób dokonywać sztucznego zabiegu 
usuwania z jej tradycji czegoś, co zło- 
żyło się na wspólną spuściznę ideolo- 
giczno-polityczną i organizacyjną. Na 
niedopuszczalność tego zabiegu zwracał 
uwagę od lat m.in. Marian Orzechowski. 
A przecież znać prawdę o sobie, to znać 
w równym stopniu zalety, jak i wady, 
przy czym ich kwalifikacja nie może 
być podporządkowana aktualnej ko- 
niunkturze politycznej. 

W dotychczasowej refleksji historycz- 
nej za mało jest właśnie tego otwar- 
cia. Podobnie zresztą, jak brakuje tego 
otwarcia na przyszłość. Nie wykorzystu- 
je się zatem przeszłości jako tworzywa 
umożliwiającego rysowanie wizji pezy- 
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szłości, 1 to nie tytko gwoli znozumienia 
maksymy: historia magistra vita est. 
Niewielki jest w istocie stopień per- 
cepcji myśli politycznej zrodzonej na 
gruncie polskiego ruchu robotniczego 
i wynikających stąd wniosków dla bie- 
żącej i przyszłej działalności partii. 


W tym m.in. wypadnie upatrywać 
źródła swoistego pragmatycznego sza- 
motania się pactii w olnesie po zdobyciu 
władzy. Sięganiu do dorobku Marksa i 
Lenina — mie zawsze rzeczywistemu, 
częźciej deklaratywnemu — towarzy- 
szybo pomijanie oryginalnego dorobku 
polsciego ruchu robotniczego, nie wy- 
stępującego przecież na antypodach, 


lecz czecpiącego z doświadczeń między- 


semburg, Marchlewskiego, Dubois, Ko- 
szutakiej, Warskiego, Daszyńskiego do 
skarbnicy proletariackiej myśli poli- 
tycznej? Towarzysze mówii o Alfre- 
dzie Laznpe, o jego wizji przyszłego 
państwa polskiego — dokument ten 
zwany czasem testamentem Lampego 
nie jest znany szerszemu ogółowi bada- 


czy. Przemyślenia działaczy i teorety- 


ków polskiego ruchu robotuiczego do- 
tyczące przejmowania władzy, kształtu 
odrodzonego państwa, demokracji, sa- 
morządu — są to sprawy dla wiew no- 
we. 


Jeśh chodzi o kompetentne analizy 
historyczne dorobek na tym. obszarze 
jest znikomy. Luki tej nie wypełniają 
takie prace jak: Połskie programy s0- 
ejalistyczne 1878—1918 (oprac. F. Tych), 
Mariana Orzechowskiego Odra, Nysa 
Łażycka, Baltyk w polskiej myśli poli- 
tycznej okresu drugiej wojny światowej 
a także Ryszarda Nazarewicza Drogi do 
wyzwolenia. Koncepcje walki z okupan- 
tem w Polsce i ich treści polityczne 
1930—1945. Przegląd opublikowanych 


prac uzmysławia, jak wiele problemów , 


oczekuje na opracowanie. Zajmując się 


obecnie analizą myśli politycznej PZPR 
od 1948 r., dochodzę do wniosku, iż par- 
tia, formułując swoje stanowisko w 
kwestii np. państwa, parlamentaryzmu 
i demokracji, odnosiła się jedynie do te- 
go, co przynosiły bieżące wydarzenia, 
nie przejawiała natomiast dążenia do 
zarysowania rozwiązań perspektywicz- 
nych, które zawierałyby zarówno twór- 
cze przetworzenie tradycji, analizę 
współczesności, jak i przewidywania, co 
do przyszłych przeobrażeń. 


KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 
— Cechą partii w każdej chwili mu- 


si być posiadanie koncepcji przyszłoś- 
ciowej. Jest to potrzebne dla ustalenia 


kierunków działania. 


KAROL B. JANOWSKI 


- Właśnie tak. Tymczasem partia za- 
chowywała się jak gdyby nie było prze- 
szłości z jej bogatym dorobkiem. Brak 
było dążenia do wyjścia poza pragma= 
tyzm narzucany bieżącymi wydarzenia 
m4. Jeśli takie dążenia się ujawniały, 
napotykały opór — czymże innym było 
tłumienie dyskusji i ożywczego obiegu 
myśl w partii. A przeciez socjalizm 
powstał jako ustrój będący po raz 
pierwszy w dziejach ludzkości efektem 
przedsięwzięć planowych. 

Wydaje się, iż właśnie z uświado- 
mienia sobie zawodności jedynie krót- 
kofalowych przedsięwzięć wyrosło dą- 
żenie do opracowania przyszłościowej 
wizji programowej w sferze ekonomi- 
ki, polityki i społeczeństwa. Znalazło to 
odzwierciedlenie w uchwale IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR, uznającego 
za konieczne opracowanie perspekty- 
wiecznego programu PZPR, w którym 
stormułowano by cele budownictwa 80- 
cjalistycznego w Polsce, określono dłu- 
gofalowe kierunki rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i systemu demokracji 
socjalistycznej oraz ustalono zadania 
partii i sposób sprawowania przez nią 
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przewodniej roli w społeczeństwie. Jed- 
nakże to nieznane w powojennej histo> 
rii partii przedsięwzięcie może przynieść 
oczekiwane rezultaty pod warurkiem 
przeprowadzenia rzetelnych analiz my- 
śli poNtycznej polskiego ruchu robot- 
n:.czego na różnych jego etapach, z 
uwzględnieniem różnych nurtów. W 
przeciwnym razie będzie to droga wio- 


LUDWIK KRASUCKI 


Kluczowym problemem _ otaczającej 
nas rzeczywistości jest obrona socjaliz- 
mu, pozycji lewicy, pozycji naszej 
partii. Zadań tych oczywiście nie wy- 
czerpuje, ale organicznie się z nimi łą- 
czy walka o obronę i umocnienie w 
świadomości społecznej, w pamięci i 
wiedzy narodu dorobku i tradycji pol- 
skiego ruchu robotniczego. Trzeba za- 
stanawiać się nad tą sprawą w kate- 
goriach wielkiego niepokoju, wręcz a- 
larmu. Chodzi dziś o to, aby nie do- 
puścić do zdeprecjonowania tych trady- 
cji. | 
Do moich pierwszych wspomnień po- 
litycznych, wówczas członka gromady 
czerwonoharcerskiej, należy pogrzeb 
Andrzeja Struga w 1937 roku, kiedy to 
za trumną szło w Warszawie 400 tysięcy 
ludzi, a przewodziły im czerwone sztan- 
dary. I pamiętne, pod koniec 1938 roku, 
zwycięstwo lewicy w wyborach do rad 
miejskich w Warszawie, Łodzi i blisko 
40 innych większych miastach kraju. Są 
to, dodam, epizody pomijane, podobnie 
jak wiele innych wspaniałych faktów 
z okresu Frontu Ludowego. Mało kto 
dziś wie, że Starzyński, przy wszystkich 
swoich zasługach, był jedynie komisary- 
cznym prezydentem mianowanym przez 
'sanacyjne rządy w miejsce legalnie wy- 
branego przez większość radnych pre- 
zydenta Warszawy z ramienia PPS. U- 
czestniczyłem też w manifestacji 1-ma- 
jowej w 1937 r. „Gazeta Polska” — jest 
w zszywce obok, w bibliotece sejmowej 
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dąca od punktu zerowego, gdy tymcza- 
sem przeszłość kryje bogactwo przemye 
śleń. 

Realizacji tego postulatu zdaje aię 
sprzyjać obeony moment, stwarzający 
korzystne warunki dla wszechstronnych 
badań nad rozwojem polskiego ruchu 
robotniczego, jego dokonaniami oraz 
różnorodnymi uwarunkowaniami. 


— donosiła, że w Warszawie brało łącz- 
nie udział 150 tys. manifestantów. A w 
1981 r. 'w pochodzie l-majowym w 
tym samym mieście, w trzydziestym 
siódmym roku władzy ludowej, brało 
nas udział zaledwie 50 czy 60 tysięcy. 


Wskażę inny powód do niepokoju. 
Pamiętam nasze przedwojenne gimna- 
zjum w Warszawie. Byliśmy wcześnie 
rozbudzeni politycznie i politycznie po- 
dzieleni. Poglądy lewicowe, nie dzielę 
ich według ściślejszych kryteriów, wy- 
znawała co najmniej jedna trzecia ucz- 
niów 1 dobra połowa nauczycieli (było 
to po pamiętnych walkach w ZNP i e 
ZNP). Dziś? W zeszłym miesiącu wiele 
godzin dyskutowałem z uczniami klas 
maturalnych jednej z warszawskich 
szkół średnich. Młodych o zdeklarowa- 
nym nastawieniu lewicowym zauważy- 
łem w dyskusji trzech, może czterech. 


Tak jest, o sprawie trzeba mówić w 
kategoriach alarmowych. To przede 
wszystkim my, którzy pamiętamy i sa 
mi przeżyliśmy część tych tradycji, to 
nasza partia odpowiada — na dziś i w 
dłuższej perspektywie — za to, by lewi 
cowe tradycje, przekonania i postawy 
były kontynuowane, żyły i znajdowały 
upowszechnienie. Te wielkie i wspania-- 
łe tradycje znalazły się od miesięcy pod 
naporem przeciwników, pod atakiem 
prawicy politycznej. Stało się tow ae- 
kresie, w którym w tradycje te uderzył 
kryzys, a zarazem skumulowały się sła— 
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bości w ich bedaniu, pielęgnowaniu 
i upowszechnianiu, w jednaniu dla nich 
serc i umysłów. 

Tow. Jędrychowski i inni dyskutanci 
wskazali szkody, jakie w omawianej 
dziedzinie wywołała grubo  przed- 
wczesna, wybiegająca daleko przed fak- 
tyczny stan rzeczy, teza o jedności mo- 
ralno-politycznej narodu jako sytuacji 
już osiągniętej. W kwestii tradycji na- 
szego ruchu teza ta prowadziła do za- 
nikania świadomości, że o to bogactwo 
ideowe 1 moralne, o jego obecność w 
świadomości milionów obywateli PRL 
trzeba stale walczyć, prowadzić polemi- 
ki, odpowiadać na próby fałszowania 


historii (często pod pozorem jej rzeko- 


mego odkłamywania). 


Ale był i drugi błąd. Mam na myśli 
szkodliwe zawężenia, ograniczanie tra- 
dycji nie tylko do nurtu rewolucyjne- 
go (byłoby to przysłowiowe „pół bie- 
dy”), lecz i wewnątrz dziejów tego nur- 
tu, w którym coraz to nowi autorzy 
wykrywali coraz więcej słabości i błę- 
dów, herezji i złych intencji, nie biorąc 
pod uwagę pionierskiego charakteru 
problemów, arcytrudnych warunków 
walki i prześladowań, ogromu nowych 
pytań. Nie chodzi mi w żadnym wypad- 
ku o lakiernictwo, łatwiutkie czytanki, 
tani optymizm czy bajki dla naiwnych, 
ale o pełną prawdę o sile ideowej, mąd- 
rości politycznej i wielkości moralnej 
ruchu rewolucyjnego i całej lewicy — 
pczy wszystkich podziałach, błędach i 
porażkach. W warunkach wystawiania 
esnzurek 1 ocen, łatwego wykazywania, 
kto i jak się mylił, wykreowany został 
Bolens volens obraz ruchu, który ciągle 
błądził. Tak napisana legitymacja mało 
kogo, zwłaszcza wśród młodych, może 
zjednać i przekonać. | 

Wreszcie błąd trzeci: „występujące iw 
tej dziedzinie zbiurokratyzowanie. Mam 
na myśli kiepskie, inało czytelne, pisa- 
ne suchym językiem broszury, standar- 
dowę i schematyczne artykuły z okazji 


- 


rocznic, które skąd inąd zachęcały do 
odfajkowywania tematów, skupianie 
się na wąskich sesjach dla wtajemni- 
czonych przy braku działań masowych, 
brak prelegentów . zdolnych pobudzić 
ludzką wyobraźnię, przekonywać, bu- 
dzić refleksje i emocje. Odpowiednie 
wydziały w KC, instytuty i instytucje, 
komitety mogły wykazać się sesjami, 
wydawnictwami, artykułami. A w tym 
samym czasie, korzystając ze zbiurokra- 
tyzowania powodującego faktyczną nie- 
obecność w obiegu myślowym, robotę 
robił i tym bardziej dziś robi kto inny. 


Tak się złożyło, że to ja zgłaszałem 
na trzecim posiedzeniu Komisji Zjazdo- 
wej propozycję, by w miejsce żenują- 
cej uchwały w sprawie stulecia ruchu 
robotniczego przygotować inną — napi- 
saną z żarem i rozmachem, odważną w 
uzasadnionych rewindykacjach dotyczą- 
cych spraw i postaci przemilczanych - 
bądź niedocenianych — uchwałę | b. 4 
Zjazdu. Uchwałę stanowiącą wstęp do 
koniecznej dziś jak nigdy dotąd walki 
politycznej wokół historii i tradycji ru- 
chu, wokół dziejowej. legitymacji roli 
naszej partii w państwie i w społeczeń- 
stwie. Niestety, choć uchwała została 
przyjęta, nie dzieje się wiele. Pracuje 
komisja, ale nie ma nas w tysiącu sal, 
gdzie atakowane są tradycje lewicy. 
Brakuje też walczącej publicystyki. U- 
trzymuje się stan bierności, która ma 
i tę przyczynę, że oduczyliśmy się prze- 
mawiać do trudnych sal, polemizować 
na gorąco, bronić swego zdania twarzą 
w twarz z przeciwnikiem. 

Tak długa nieobecność, bądź obecność 
połowiczna i sformalizowana stają się 
współwinowajcą zagrożenia. Widzę gro- 
źbę usunięcia tradycji ruchu robotni- 
czego, tradycji walki lewicy o jej hi- 
storycznie słuszne i szczytne moralnie 
cele, o Polskę niepodległą i sprawiedli- 
wą społecznie, poza nawias myślenia i 
odczuwania wielu środowisk, w tym 
robotniczych, a. zwłaszcza młodzieży. SĘ 
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to procesy bardziej może niebezpiecz- 
ne niż skutki wszechobecnej przepy- 
chanki narzucanej przez ekstremistów 
z „Solidarności”. 

Niestety w walce nadal przeszkadza 
skłonność do wspomnianych już zawę- 
żeń. Trwa przecież ciągle 75-lecie re- 
wolucji lat 1905—1907. Bardzo mało 0 
niej się pisze, bardzo mało jest prób wy- 
dobycia treści otwierającej nasz wiek 
XX wielkiej rewolucji społecznej, która 
była zarazem powstaniem narodowym. 
W Warszawie nie ma ona pomnika, tab- 
lie, nawet kamienia, który kiedyś ta- 
jemniczo zginął z Placu Grzybowskiego. 
Pisał w „Nowych Drogach” prof. Tych, 
dlaczego w długim okresie ta rewolucja 
nie była popularyzowana, kto i dlacze- 
go odrzucał jej tradycje. Ale podobne 
symptomy występują i dziś. Oddziałuje 
bowiem niechęć spadkobierców prawi- 
cy politycznej do pamięci wydarzeń, 
które poprzednicy zwalczali z wszyst- 
kich sił. Jest też — powiedzmy szczerze 
— sekciarska niechęć do uznania chlub- 
nej tradycji ówczesnych walk PPS. 


Teraz właśnie mija 45 lat od walk 
Frontu Ludowego w Polsce. Ale na ten 
temat panuje cisza. A przecież chodzi 
o okres wspaniały, bez którego nie było- 
by ani nowej jakości wniesionej w dzie- 
je nurtu rewolucyjnego, walki mas lu- 
dowych przez PPR, ani idei i ludzi, któ- 
rzy później rozstrzygneli o odrodzeniu 
się PPS w lewicowym kształcie. Były to 
walki robotnicze, chłopskie, inteligen- 
ckie, walki młodzieży, znaczące, ogar- 
niające wielkie rzesze ludzkie, często 
zwycięskie. 

Znów oddziałuje skłonność do zawę- 
żeń. Wspomniałem na początku o zwy- 
cięskich dla lewicy wyborach do rad 
"miejskich w 1938 r., o czym latami nie 
publikowano nawet wzmianki. Nie zo- 
stała w pełni ukazana prawda o Robot- 
niczych Batalionach Obrony Warszawy, 
o roli Niedziałkowskiego. Trzeba zbliżyć 
się 1 do tej prawdy września 1839 .r. 
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Buczek zachował się wspaniale, podob- 
nie inni komuniści, którzy wydarii się 
z więzień i stanęli do walki z hitlerow- 
skim najeźdźcą. Ale w Warszawie na 
Wareckiej stały dzień po dniu tłumy, 
do których z okna redakcji „Robotnika” 
przemawiał ochrypły  Niedziałkowski. 
Wiele trzeba było uporu, aby sanacyjne 
władze wojskowe zdecydowały się wre- 
szcie dać PPS-owcom broń do obroay 
Warszawy. 


Podobne zawężenia, mówię nie tyl- 
ko o stosunku do tradycji PPS, zacią- 
żyły na przebiegu walki PZPR o edu- 
kację i świadomość historyczną. Mówił 
tow. Koźniewski o podsycanym dziś we 
wstecznych celach zainteresowaniu Pił- 
sudskim. Co możemy tej fali przeciw- 
stawić? Kilka książek. Przez długie la- 
ta nie wydano bowiem ani jednego fe- 
mu bardzo ostrej publicystyki PrŁo'vw- 
skiej, w tym „Robotnika”, która atako- 
„wała Piłsudskiego 1 sanację s pozycji 
zdolnych przekonać współczesnych, nie 
ujętej w ciasny gorset doktrynalny, na- 
cechowanej troską o państwo, ale rząd- 
ne, sprawiedliwe, demokratyczne, inne 
niż kreowała burżuazja i obszarnicy ©- 
raz sanacja i endecja. 


To samo dotyczy rzeczywistości II 
Rzeczypospolitej. Przyznaję, że publicy- 
styka PPS, jej wypowiedzi polityczne 
i programowe nie były w tej kwestii 
kompletne, w czym odegrały swą rolę 
reformistyczne złudzenia, resentymenty, 
„zaczadzenie” niepodległością. Ale mi- 
mo to stanowisko PPS było bardzo kry- 
tyczne, wnikliwe | walczące, a przy tym 
wiarygodne z uwagi na przywiązanie do 
samej idei suwerennego państwa. Po- 
nawiam pytanie: dlaczego przez tyle 
długich lat nikt nie wydał nawet to- 
mu PPS-owskiej publicystyki s lat 
1918—1939? Dlaczego tak mało wiedzą 
współcześni o Daszyńskim, Liebermanie, 
Czapińskim, o walkach Kwapińskiege, 
zanim pod koniec Życia ostatecznie 
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wylądował na prawicy? Zresztą nie po- 
sługujesny się w oświetlaniu II Rzeczy- 
pospolitej również dokumentacją „WI- 
ci”, lewicy ruchu ludowego i demokra- 
tycznego. Gdyby choć jedna dziesią- 
te zawartej w tych nurtach krytyki II 
Rzeczypospolitej, ówczesnego rządu | 
pertii prawicowych była dziś w obiegu, 
bylibyśmy silniejsi i lepiej przygotowa- 
m do wałki z naporem przeciwnika u- 
piększającego ówczesny stan rzeczy i 
rehabilitującego jego siły sprawcze. 

Idąc tropem osłabiających nas, a od- 
dalających od prawdy zawężeń, wspom- 
nę również o lekceważeniu kluczowego 
znaczenia rodziinych źródeł, z których 
wyrósł polski ruch robotniczy. O nie- 
zrozumiałym przemilczaniu kluczowe- 
go faktu, że to ruch ten podniósł sztan- 
dar Polski niepodległej, odrodzenia wła- 
snej państwowości, w okresie zacisza po 
Powstaniu Styczniowym, kiedy klasy 
posiadające generalnie wyznawały trój- 
lojalizm. 'O zaniedbaniu ogromnego 
wkłądu lewicy w prawdziwe dzieje je- 
sieni 1918 roku, w akt wyzwalania ziem 
polskich i  rozbrajania okupantów, 
wznoszenia biało-czerwonego sztandaru, 
w zainicjowane wtedy i podjęte w myśl 
Manifestu Ludowego reformy, zresztą 
w skali ówczesnej Europy niebłahe. 

Wspomnę też o WRN. Była to orga- 
nizacja na lewicy obozu londyńskiego 
z wszystkimi bardzo złożonymi tego 
konsekwencjami. Ale czy nie jest para- 
doksem, że w latach, gdy tak wiele do- 
brego opublikowano o poszczególnych 
politykach Londynu, o ZWZ I Armii 
Krajowej, nie ukazała się żadna powaź- 
na praca na temat PPS-owców, którzy 
snaleźli się w WRN, bo w okupacyjnych 
warunkach często nie mieli na swoim 
terenie innej alternatywy, ale zawsze 
pozostawali na lewicy obozu londyń- 
skiego. Krytykujmy, ale i zapełniajmy 
luki. Wymierzajmy sprawiedliwość nie 
w taki sposób, by zwolennicy choćby 
i połowicznych reform społócznych byli 
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traktowani gorzej niż ich zdeklarowani 
przeciwnicy. 

Zresztą po macoszemu traktowana 
jest i RPPS. Nie znalazła sprawiedli- 
wej oceny wielkość jej autentycznej e- 
wolucji programowej, która legła u 
podstaw drogi PPS do zjednoczenia. 


Ważna sprawa, która dotyczy spuści- 
zny PPS, to antyklerykalizm. Dlaczego 
w dociekaniu prawdy o rzeczywistości 
okresu międzywojennego, a także lat 
zaborów, w ogóle nie sięga się po pole- 
miki PPS z wspierającą klasy posiada- 
jące hierarchią kościelną? Dlaczego — 
to następne z wielu pytań — prawie nie 
ma prac na temat tak ważnych frag- 
mentów wspólnej robotniczej, lewico- 
wej tradycji, jak spółdzielczość miesz- 
kaniowa i spożywców, kultura i sport 
robotniczy, upowszechnianie nauki | o- 
światy, działalność TUR t RTPD? 


"A klasowe związki zawodowe? Nikt 
nie wybaczy autorom programu „Soli- 


' darności” tego, że w ogóle pominęli tra- 


dycję klasowego ruchu związkowego w 
Polsce — a był on przed wojną w Pol- 
sce potęgą. Ale od czasów Pamiątki z 
Celulozy, kto po naszej stronie szerzej 


- sięgnął po te tradycje? Co zrobiliśmy, 


aby znał je młody polski robotnik? 

Do strefy zawężeń i przemilczeń na- 
leży także bogaty dorobek myśli komu- 
nistycznej na temat państwowości pol- 
skiej — i to począwszy od początków 
KPRP. Mimo stałych zarzutów, że ko- 
muniści byli wręcz antypaństwowcami, 
że chcieli sławetnej „XVII Republiki”, 
do dziś brak źródłowej pracy na temat 
myśli państwowej KPP. 

W dziejach polskiej lewicy jest wiele 
nie wykorzystanych argumentów do 
frontalnej walki z odżywaniem koncep- 
cji reakcyjnych. Kto np. dziś wie, z jaką 
furią cała polska prawica, zarówno sa- 
nacja, jak i endecja, zwalczała rząd lu- 
dowy w Hiszpanii, wspierała gen. Fran- 
6o, odsądzała od czci i wiary polskich 
ochotników, w tym pomijanych zupeł- 

| ł 
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nym milczeniem PPS-owców I Bundowe= 
ców, którzy przedarli się nad Ebro? 


Padło słowo „Bund”. Usłyszeliśmy © 


nim w ciągu wielu ostatnich lat tylko 


jeden, jedyny raz, za to ocenę paradok- 


salną: że byli to syjoniści. Tymczasem 
„Bund”, typowa partia II Międzynaro- 


. dówki, w kwestiach społecznych bywał 


często w lewo od PPS, był chętniejszy 
do jednolitego frontu niż kierownictwa 
PPS, ponadto, stojąc na stanowisku au- 
tonomii kulturalnej, był konsekwentnie 
antysyjonistyczny i bez reszty popierał 
niepodległe państwo polskie, co wielu 
dowiodło walką w latach wojny. 
zająłem dłużej uwagę towarzyszy 
wątkiem PPS, ponieważ nie ma wśród 
nas tow. Feliksa Baranowskiego, które- 
mu choroba uniemożliwiła udział w tej 
dyskusji. Jej temat jest niezwykle waż- 
ny. Aby odeprzeć atak reakcyjnych in- 
terpretatorów naszej historii na trady- 
cje lewicy, trzeba przezwyciężyć luki, 
zawężenia, niekiedy nawet okaleczenia 
tych tradycji zarówno w badaniach, jak 


dw popularyzacji, w całokształcie edu- 


kacji historycznej. Mamy o wiele więcej 
argumentów niż dotychczas potrafiliś- 
my wykorzystać. 


STANISŁAW WROŃSKI 
Nie będę podsumowywał naszej dy- 
skusji. Podniesiono wiele spraw spor- 


nych, nad którymi dyskusja będzie nie- 
wątpliwie trwać. W naszym spotkaniu 


„nie chodziło o wydobycie zestawu szcze- 
. gółowych problemów dotyczących kon- 


kretnych spraw. Ich zakres jest na pew- 


. no większy od tego, jaki został tutaj 


poruszony. 

Przeciwnik w przeciągu 16 miesięcy 
poruszył wiele spraw, co sprawiło, iż 
tematów tabu w naszym społeczeństwie 
nie ma. Odżyły mity i resentymenty. 
Zostało powiedziane wszystko, co było 
wolno | czego nie było wolno powie- 
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" _. potrzebą chwili jest podjęcie wielkiej 


ofensywy ideowo-politycznej, poznaw— 
czej i edukacyjnej w sprawie dziejów 
i spuścizny polskiego ruchu robotnicze- 
go, polskiej lewicy. Niezbędny jest o- 
pracowany z rozmachem długofalowy 
program, obejmujący zarówno główne 
kwestie sporne, jak i całe wątki dzie- 
jowe, nurty ideowe, polityczne i społe- 
czne, obszary walki i działania, całe o- 
kresy, zwłaszcza te najbardziej wyrazi- 
ste i pouczające. Potrzeba wielu ksią- 
żek, audycji, filmów. Potrzeba zbiorów 
niesłusznie zapomnianych tekstów. Po- 
trzebą zarówno prac naukowych, jak 4 
żarliwej publicystyki w stylu godnym 
tematu. Ponieśliśmy już wielkie straty, 
czasu ani terenu nie mamy wiele. 
Nie wyobrażam sobię odrodzenia socja- 
listycznej $wiadomości narodu bez moc- 
nego oparcia w edukacji historycznej. 
Dziś jest to teren, na którym jesteśmy 
alarmująco słabi. Nie powinniśmy ukry- 
wać tego faktu, bo zawiodły tu nie tyl- 
ko poszczególne ogniwa, lecz cały front 
ideologiczny. Cał$ powinien też spłacić 
swój wielki dług wobec tradycji lewicy 
polskiej. 


dzieć. Wszystko zostało objęte działą- 
niem przeciwnika. 

Mamy teraz przede wszystkim obo- 
wiązek zorientowania się w tym wszyst- 
kim, co się stało i jednocześnie obowią- 
zek znalezienia sposobu, by do świado- 
mości naszego społeczeństwa można by- 
ło wnieść oceny i tezy naświetlające 
rzeczywistość bez uproszczeń. Inaczej w 
tej walce postąpić nie można, Właśnie 
w tym możemy górować nad przeciw- 
nikiem. 

Fakt, że popełniono błędy, jest nie do 
odparcia. Bo błędy rzeczywiście były 
przez nas popełniane. Ale nie są one 


1 


t 


Zagrożenia świadomości społecznej I zadania edukacji historycznej 


seszą liolą polityczną. Właśnie tę wła- 
ściwą, słuszną linię polityczną lewicy 
o. musimy pokazać. Tu pojawi 
zaraz gło, że w realizacji tej linii 

tycznej pomełniano błędy. Tak, i to 
Lo z przyznajemy. Były to również 
błędy karygodne i dlatego opowiadamy 
się za stosownym ukaraniem wszyst- 
kich, którzy te błędy popełniali. To jest 
chyba ózisiaj istotnym elementem na- 
szego działania. 


Chodzi jednak o to, że dzisiaj mówi 
cię prawie wyłącznie o błędach i wy- 
peczeniach ruchu lewicowego. 


Powstaje więc pytanie: jak sprostać 
zadamiom? Nie dlatego jest to zadanie 
trudne, że w historii były kwestie dra- 
żliwe w rodzaju wojny 1920 r., paktu 
Ribbentropa i Mołotowa, Powstania 
Warszawskiego, czy wielu innych mniej 
lub bardziej dramatycznych momentów 
historii. Czy dlatego przegrywamy dzi- 
siaj? Nie, nie dlatego. Główny ciężar 
tkwi chyba w tym, że oderwano się od 
klasy robotniczej. Jest to chyba pier- 
wsze źródło niedomagań. Partia prze- 
stała reprezentować klasę robotniczą w 
praktyce swego działania. 


ji 


KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 
— Sprowadzono pracę partyjną do 


słerań e nieprzegranie spraw sekono- 


Mowę Dragi — 8 


micznych. A myśmy te sprawy nie tylko 
przegrali, ale lawinowo spadły one na 
nas ciężarem. 


STANISŁAW WROŃSKI 


—v Również zjednoczeni narodowo 
i partyjnie byliśmy tylko na papierze. 
Walkę można wygrać tylko świadomoś- 
cią mas, członków partii i ogromnych 
rzesz społeczeństwa. Tej świadomości 
dzisiaj najbardziej potrzeba, świadomo- 
ści socjalistycznej. Ta świadomość jest 
potrzebna również o roli Piłsudskiego, 
jak i o wielu innych postaciach naszego 
historycznego rozwoju i wydarzeniach. 
A przecież wiele zdarzeń historycznych 
nie jest znanych ogółowi społeczeństwa. 
Nie prowadziliśmy na te tematy dysku- 
sji. Wykorzystuje to przeciwnik dla 
swoich naświetleń, dla swoich celów. 


Dlatego trzeba w tej dziedzinie wiele 


- zrobić. Trzeba w sprawach, o których 


mówiliśmy i wielu innych, doprowadzić 
do prawidłowych ocen i do prawidło- 
wego nauczania zasad socjalistycznych 
w stulecie ruchu robotniczego. Nie cho- 
dzi przy tym o prowadzenie akademice- 
kich dyskusji, lecz o opracowanie i re- 
alizację programu wychodzenia z zamę- 
tu ideowego. Chodzi o program wiel- 
kiej pracy intelektualnej prowadzonej 
całym potencjałem, jakim partia dyspo- 
nuje. 


Cele gospodarki 
a systemy zarządzania 


BRONISŁAW MINC 


Wśród wielu celów realizowanych w gospodarce jeden wyraża treść spo- 
łeczną systemu społeczno-ekonomicznego i jest celem głównym, nadrzęd- 
nym. Realizacji głównego celu gospodarki (celu produkcji) podporządkowa- 
na jest realizacja wszystkich innych celów. Główny cel ma charakter kie- 
runkowy: z reguły nie jest ściśle wyrażony ilościowo, a wyznacza działa- 
nia zmierzające do jego maksymalizacji w przyjętym okresie. Kierowanie 
się głównym celem jest warunkiem racjonalności systemu społeczno-eko- 
nomicznego. 

Przy zastąpieniu jednego systemu społeczno-ekonomicznego przez inny 
o odmiennej treści klasowej następuje zmiana głównego celu gospodarki. 
Jest to konsekwencja zmiany stosunków ekonomicznych i układu sił kla- 
sowych. Marks pisał: „Zupełnie słuszne jest twierdzenie, że zysk jest je- 
dynym czynnikiem, który reguluje produkcję kapitalistyczną” (1). Możliwie 
największe pomnażanie kapitału, i w konsekwencji maksymalizacja zysku 
przez poszczególne przedsiębiorstwa kapitalistyczne, stanowi główny cel 
produkcji kapitalistycznej. Marks uważał też, że zastąpienie kapitalizmu 
przez socjalizm musi się łączyć ze zmianą głównego celu gospodarki: celem 
tym powinno stać się ciągłe rozszerzanie „procesu życiowego dla dobra spo- 
łeczeństwa producentów”(2). W sferze ekonomicznej oznacza to tworzenie 
warunków dla możliwie największego wzrostu spożycia obejmującego za- 
równo produkty i usługi materialne, jak i usługi niematerialne. 

Należy przy tym wychodzić z założenia, że w dynamicznie rozwijającym 
się społeczeństwie wzrost potrzeb społecznych rozpatrywanych jako całość 
jest nieograniczony. Maksymalizacja funduszu spożycia i postęp w kierun- 
ku bardziej egalitarnego jego podziału stanowią przesłankę tworzenia wa- 
runków dla wszechstronnego rozwoju wszystkich członków społeczeństwa. 
Zapewnienie wzrostu ekonomicznego i wzrostu spożycia wymaga, aby 
maksymalizacja funduszu spożycia następowała nie w krótkim, a w dłu- 
gim okresie. Oznacza to, że należy osiągnąć maksymalne spożycie w całym 
dłuższym okresie, a nie w ciągu jednego roku; należy rozbudowywać go- 
spodarkę dla osiągnięcia przyszłych wzrostów spożycia, a nie przejadać 
wszystkie posiadane środki. 


(1) K. Marks: Teorie wartości dodatkowej, część druga, Warszawa 1963, str. 392. 
(2) K. Marks: Kapitał, tom III, część 1, Warszawa 1957, str. 268, 
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Bez konsekwentnego realizowania tak pojmowanej maksymalizacji spo- 
życia jako głównego celu ekonomicznego, i to na wszystkich szczeblach go- 
spodarki, nie może być rozwoju socjalizmu. 


Sprecyzowaniem głównego celu ekonomicznego jest funkcja celu obej- 
mująca kombinację mierników, w których wyważony jest ten cel, i okres, 
w którym jest on urzeczywistniany (tj. ulega maksymalizacji). Określony 
system i podsystem społeczno-ekonomiczny może posiadać tylko jedną 
funkcję celu, określoną przez warunki społeczne. 


Funkcja celu stanowi zarazem kryterium optymalności, co oznacza, że 
wszystkie podejmowane decyzje ekonomiczne powinny być rozpatrywane 
z punktu widzenia funkcji celu, a spośród różnych wariantów przedsię- 
wzięć ekonomicznych powinno być wybrane to, z którym łączy się oczeki- 
wanie największego przyrostu wartości funkcji celu — przy uwzględnieniu . 
ryzyka. Realizacja wszystkich celów poza głównym powinna być ukształ- 
towana na poziomie optymalnym, a więc z reguły nie największym. Poziom 
optymalny jest to taki poziom, który zapewnia maksymalizację funkcji 
celu. Oczywiście dążąc do maksymalizacji funkcji celu trzeba uwzględnić 
wszystkie ograniczenia realnie występujące w jej horyzoncie czasowym, 
a w szczególności możliwości produkcyjne, związki bilansowe i konieczności 
socjalne. | 

W miarę rozwoju sił wytwórczych i stosunków ekonomicznych zmie- 
niają się mierniki wyrażające główny cel gospodarki i zmienia się (z reguły 
wydłuża) okres jego realizacji. W rozwoju kapitalizmu zasadnicze znacze- 
nie miało przejście od maksymalizacji zysku w krótkim okresie (w zasadzie 
jednorocznym) do maksymalizacji zysku w długim okresie, który jest różny 
w różnych przedsiębiorstwach i zmienia się w zależności od pewnych ofo- 
liczności, a zwłaszcza przebiegu cyklu koniunkturalnego. Również w kra- 
jach socjalistycznych okresy maksymalizacji funkcji celu ulegają zmianom. 


Wydłużenie się horyzontu czasowego funkcji celu jest skutkiem rozwoju 
sposobu produkcji i zarazem warunkuje postęp techniczny i podejmowanie 
izasadnionego ryzyka przy stanie sił wytwórczych, który osiągnął już sto- 
;unkowo wysoki poziom. 

W krajach socjalistycznych występują dwie gospodarcze funkcje celu: 
funkcja systemu społeczno-ekonomicznego jako całości, która występuje 
w postaci funkcji celu państwa, i funkcje celu podsystemów ekonomicz- 
nych, którymi są przedsiębiorstwa. Występuje tu zasadnicza różnica w sto- 
sunku do gospodarki kapitalistycznej, w której istnieją funkcje celu posz- 
czególnych przedsiębiorstw kapitalistycznych, a ogólnospołeczna funkcja 
celu ma charakter zaczątkowy, fragmentaryczny, gdyż państwo kapitali- 
styczne nie kieruje rozwojem gospodarki jako całością, a jego rolą jest 
zapewnianie niezbędnych warunków dla realizowania swoich funkcji celu 


przez przedsiębiorstwa. 

Funkcje celu w gospodarce PRL (a także w gospodarce innych krajów 
socjalistycznych) nie wyrażają bezpośrednio głównego celu ekonomicznego 
socjalizmu: dotyczy to zarówno funkcji celu państwa, jak i funkcji celu 
przedsiębiorstw. Ma to głębokie przyczyny obiektywne i jest źródłem sła- 
bości i sprzeczności, które dotąd nie zostały przezwyciężone. | 
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W Polsce Ludowej w okresię planu trzyletniego (1947—1949) realizo- 
wano jako główny cel maksymalizację spożycia. Poczynając zaś od planu 
sześcioletniego (1950—1955) celem tym stała się maksymalizacja wzrostu. 
ekonomicznego, względnie, co wychodzi na to samo, maksymalizacja do- 
chodu narodowego w cenach stałych, gdyż wzrost ekonomiczny mierzy się 
rocznymi przyrostami tego dochodu. 

Maksymalizacja wzrostu ekonomicznego łączyła się z zaniedbaniem ga- 
łęzi gospodarki wytwarzających przedmioty spożycia, infrastruktury i go- 
spodarki eksploatacyjno-remontowej i prowadziła do ostrych dysproporcji 
gospodarczych. Kryzys lat 1980—1982 jest jednocześnie kryzysem realizo- 
wanego dotąd głównego celu gospodarki. W ubiegłej dekadzie proklamo- 
wano jako taki cel przyspieszony wzrost ekonomiczny. Zwiększono nad- 
miernie udział inwestycji w dochodzie narodowym i zaciągnięto kredyty 
w krajach kapitalistycznych, które nie zostały w pełni produkcyjnie zużyt- 
kowane w kraju; doprowadziło to nie tylko do ogromnego zadłużenia wobec 
krajów kapitalistycznych, ale i do uzależnienia od nich naszej gospodarki. 
Jednocześnie miał miejsce spadek efektywności ekonomicznej, co wyraziło 
się zwłaszcza w zmniejszeniu stosunku między rocznymi przyrostami praz 
centowymi dochodu narodowego a rocznymi udziałami akumulacji w tym 
dochodzie. W rezultacie nastąpiło szczególnie silne zniekształcenie struk- 
| tury produkcji na niekorzyść spożycia — przy niekorzystnym kształtowa- 
niu się materiałochłonności i energochłonności produkcji i przy nadmier- 
nie wielkim uzależnieniu gospodarki od importu. W ten sposób stworzono 
przesłanki załamania się gospodarki. 

W gospodarce krajów socjalistycznych nie rozwiązano dotychczas też 
problemu funkcji celu przedsiębiorstw i zapewnienia ich zbieżności z funk- 
cją celu państwa. Autor radziecki W. W. Titow pisze, iż „nie został sfor- 
mułowany wskaźnik optymalizacji uzgadniający bokalne cele przedsiębior” 
stwa z kryterium efektywności funkcjonowania całej gospodarki narodo- 
wej, nie ma systemowego podejścia przy postawieniu problemu”(3). 

Główna przyczyna takiego stanu ma charakter społeczny, kryje się 
w charakterze współczesnej gospodarki krajów socjalistycznych. Jest to 
bowiem gospodarka podporządkowana państwu i oparta na państwowej 
własności środków produkcji połączonej z zawłaszczaniem pośrednim re- 
zultatów produkcji przez przedsiębiorstwa. W związku z tym i zarządzanie 
gospodarcze, które w werunkach współczesnych stanowi czynnik - 
jący w decydujący i wszechstronny sposób na procesy gospodarcze I życie 
ludzi, ma charakter państwowy. Autor radziecki M. I. Piskotin pisze: 
„Właśnie dlatego, że państwo staje się w warunkach socjalizmu bardziej 
aktywną siłą, przyjmując na siebie bezpośrednie kierownictwo budownict- 
wem gospodarczym i socjalno-kulturalnym, w niebywalych rozmiarach 
rozszerza się zakres ogólnych funkcji zarządzania państwowego”(4). 

Jak wiadomo marksizm rozpatruje państwową własność środków pro- 
dukcji i opartą na jej dominacji gospodarkę podporządkowaną państwu 
jako przesłankę i wstępny warunek socjalizmu, ale nie utożsamia jej z so- 


(3) W. W. Titow: Optimizaciją prinjatija rieszenij w uprawlenki proizwodstwom, 
Nowosybirsk 1981, str. 14 
(4) M. I. Piskotin: Praca zbiorowa pt. Probliemy obszczej tieorii socjalisticzeskoge 
iennogo wprawienija, Moskwa 1981, str. 24. 
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cjalizmem. To, że we współczesnej gospodarce krajów socjalistycznych 
funkcje celu nie wyrażają bezpośrednio głównego celu ekonomicznego so- 
cjalizmu, potwierdza ten punkt widzenia. Gdy nie tworzy się niezbędnych 
warunków dla ewolucji gospodarki podporządkowanej państwu ku gospo- 
darce socjalistycznej, następuje jej deformacja. Gdy zaś nie stworzono 
niezbędnych warunków dla socjalistycznej ewolucji gospodarki podporząd= 
kowanej państwu i' gdyby nastąpiło jej przekształcenie we własność gru- 
pową, to bez względu na formy, w jakich byłoby to upozorowane, stano- 
wiłoby to regres w dziedzinie społecznej i PRPROTACZAEJ: 


* 


W gospodarce podporządkowanej państwu kluczowym problemem zarzą- 
dzania gospodarczego jest sposób zarządzania przedsiębiorstwami przez 
państwo. W marksowskiej koncepcji socjalizmu problemu takiego nie ma, 
gdyż socjalizm pojmowany jest jako bezpośrednio społeczna, niepaństwowa 
organizacja produkcji społecznej i jej podział, Koncepcja marksowska 
opiera się na zasadniczej zgodności czy zbieżności głównych celów systemu 
społeczno-ekonomicznego jako całości i jego części składowych, bezpośred- 
nio zajmujących się pródukcją i jej podziałem, które Marks nazywał aso- 
cjacjami. 

w gospodarce podporządkowanej państwu warstwa kierująca gospodarką 
jest jego personifikacją (należy tu przypomnieć, że Marks określał kapita- 
listów jako personifikację kapitału). Dlatego też w analizie stosunków mięe 
dzy a przedsiębiorstwami istotne znaczenie ma analiza stosun- 
ków między kierowniczym aparatem centralnym a kierowniczym aparatem 
przedsiębiorstw. 

Zarządzanie przedsiębiorstwami przez państwo odbywa się jak dotąd 
za pomocą odgórnie ustalanych jednorocznych wskaźników. Można wyróż- 
nić dwa rodzaje zarządzania gospodarczego za pomocą wskaźników: szcze- 
gółowo-nakazowy i wskaźnikowo-podatkowy. W pierwszym obok jednego 
ogólnego syntetycznego wskaźnika wartościowego (względnie dwóch czy 
więcej wskaźników) państwo ustala szczegółowe dyrektywy dla przedsię- 
biorstw, dotyczące zwłaszcza wielkości produkcji poszczególnych artyku- 
łów. W drugim państwo, określając sposób tworzenia i podziału funduszów 
przedsiębiorstwa, ustala jeden wskaźnik wartościowy, a przedsiębiorstwa 
są zobowiązane do maksymalizacji tego wskaźnika. Mają też pełną swo- 
bodę ustalania asortymentu produkcji. 


W systemie szczegółowo-nakazowym kiześkicbiócsiwe obowiązane jest 
państwu zysk poza tą częścią, którą uprawnione jest zatrzy- 
mać na potrzeby własne. W systemie wskaźnikowo-podatkowym państwo 
ściąga uzyskane przez „przedsiębiorstwo nadwyżki, i w konsekwencji bar- 
dzo znaczną część zysku, za pomocą różnych podatków. Stanowią też one 
swoiste narzędzia kontroli państwa nad przedsiębiorstwami, mające je skło- 
nić do podjęcia pewnych działań, względnie do zaniechania innych. 
System szczegółowo-nakazowy i system wskaźnikowo-podatkowy różnią 
się z punktu widzenia społecznego nie tylko zmianą form oddziaływania 
przez państwo na przedsiębiorstwa, ale i zmianą układu sił między. przed- 
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siębiorstwami a państwem: w systemie wskaźnikowo-podatkowym przed- 
siębiorstwa mają na ogół silniejszą pozycję niż w systemie szczegółowo- 
-nakazowym. Istota obu systemów jest jednak taka sama: jest nią sprawo- 
-wanie kontroli administracyjnej państwa nad przedsiębiorstwami. Kontro- 
la ta realizuje się przy tym przy rozbieżności głównych celów państwa 
i przedsiębiorstw (i w konsekwencji także ich funkcji celu). 

W literaturze ekonomicznej od dawna zwrócono uwagę na to, iż produ- 
cenci zniekształcają strukturę zaspokojenia potrzeb konsumentów. Zachod- 
nioniemiecki ekonomista Alois Steiger pisze: „Interesy producentów skie” 
rowane są zasadniczo na te potrzeby, które najłatwiej mogą być zaspo- 
kojone przez wytwarzanie towarów. Spośród tych potrzeb mają pierwszeń- 
stwo z kolei te potrzeby, z którymi łączą się najlepsze możliwości osiąg- 
nięcia zysku i największe szanse wzrostu ekonomicznego... Nie wszystkie 
potrzeby i nie wszystkie rodzaje zaspokojenia potrzeb odpowiadają w rów- 
nej mierze tym interesom (5). Jest powszechnie znane, że monopole, a tak- 
że ich dominująca współcześnie forma — oligopole panują na rynku kształ- 
tując produkcję, a także jej ceny, zgodnie ze swoimi interesami. Wysokie 
ceny monopolowe łączą się z wielkością i strukturą produkcji odmiennymi 
niż te, które by się ukształtowały przy cenach niższych. 

Zniekształcenie produkcji, wynikające z określania jej przez funkcje celu 
przedsiębiorstw wytwarzających, jest ogólną prawidłowością. We współ- 
czesnej gospodarce socjalistycznej przybiera ona szczególne formy, będące 
wynikiem cechujących ją sprzeczności. 

Z zarządzaniem przez państwo przedsiębiorstwami za pomocą odgórnie 
ustalanych wskaźników i podatków, a w gruncie rzeczy z kontrolą admini- 
stracyjną przedsiębiorstw przez państwo, związane są ujemne skutki 
w postaci deformacji produkcji i podwyżek cen mających charakter infla- 
cyjny. Współcześnie przedsiębiorstwa są z reguły wielozakładowe i wy- 
twarzają wiele produktów i ich odmian. Biorąc potencjalnie liczba wytwa- 
rzanych produktów może być jeszcze większa, gdyż przedsiębiorstwa mogą 
różnicować produkcję zwłaszcza przez jej innowację. W dążeniu do mak- 
symalizacji odgórnych wskaźników przedsiębiorstwa wykorzystują tzw. 
efekt struktury i ustalają odpowiedni asortyment produkcji. Asortyment 
ten jest wygodny dla przedsiębiorstwa, ale niewygodny dla odbiorców ich 
produkcji, a także dla gospodarki narodowej jako całości. Wyraża się to 
w szczególności w tym, że asortyment ten jest stosunkowo drogi. Wy- 
stępują też takie zjawiska, jak brak wielu poszukiwanych artykułów (w 
tym części zamiennych), zacofanie techniczne produktów i ich niska ja- 
kość. Przez wybór asortymentu produkcji, a zwłaszcza przez zaniechanie 
produkcji artykułów stosunkowo tanich, dochodzi do tzw. ukrytych pod- 
wyżek cen, a poza tym przedsiębiorstwa starają się różnymi sposobami 
przeprowadzić lub osiągnąć legalne podwyżki cen. 

Odgórne wskaźniki dla przedsiębiorstw są jednoroczne, gdyż tego wy- 
maga sprawowanie administracyjnej kontroli przez państwo wobec przed- 
siębiorstw, ale właśnie dlatego potęguje się deformacje, gdyż dla przed- 
siębiorstw stają się niewygodne nakłady na innowację produkcji i obniżkę 
jej kosztów jako z reguły przynoszące efekt w długim okresie. 


©) Sosialprodukt oder Wohijahrt?, Diessenhoten 1979, str. 141. 
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Cytowany już wyżej autor radziecki W. W. Titow pisze, iż „Zwiększenie 
rozmiarów realizacji produkcji (zwiększenie zysku, czystej produkcji) 
przez przedsiębiorstwo może być osiągnięte przez zmianę struktury wy- 
tworzonej produkcji, a po części przez podwyższenie cen hurtowych na 
nową produkcję itp., co jawnie nie jest zgodne z interesami gospodarki 
narodowej jako całości” (6). 

Deformacja produkcji i pobudzanie inflacji wywoływane są zarówno 
przez wskaźniki ilościowe, jak i wartościowe. Wobec tego, że we współ- 
czesnej gospodarce nawet średniego kraju wytwarza się miliony artykułów 
i ich odmian, nie jest możliwe szczegółowe ustalenie przez władze zwierz- 
chnie nakazów ich produkcji dla przedsiębiorstw. Ustalane są więc tylko 
pewne ogólne agregatowe wskaźniki ilościowe, wyrażone w tonach, sztu- 
kach czy wartości. I tu więc zachodzi efekt struktury skłaniający przed- 
siębiorstwa do wyboru wygodnego dla nich asortymentu, a więc w zależ- 
ności od rodzaju wskaźnika preferującego bądź wyroby ciężkie, bądź cha- 
rakteryzujące się dużą liczbą sztuk czy stosunkowo drogie. 

Jest więc złudzeniem sądzić, że ustalanie wskaźników ilościowych przez 
władze zwierzchnie zapobiegnie deformacji produkcji przez przedsiębior 
stwa. Należy też dodać, że popyt ma charakter stochastyczny, tj. zależny 
od ukształtowania się przyszłych okoliczności, których nie można ściśle 

idzieć, a wobec tego ustalanie z góry pelnego asortymentu jest nie- 
możliwe, a w każdym razie niecelowe. 


Bandzo silnie występuje deformacja produkcji i pobudzanie inflacji przy 
jednym odgórnym wskaźniku wartościowym, a to ze względu na to, iż 
wówczas cały asortyment produkcji może podlegać deformacji dla zmak- 
symalizowania wskaźnika. Omawiane ujemne zjawiska zachodzą też przy 
każdym wskaźniku wartościowym, a więc zarówno przy produkcji glo- 
balnej, jak i produkcji towarowej, produkcji czystej czy zysku. 

Należy zaznaczyć, że nawet gdy produkcja różnych artykułów przynosi 
przedsiębiorstwu taki sam przyrost efektu, np. jednorocznego zysku, to 
może być dla niego bardziej wygodna produkcja części tych artykułów niż 
produkcja innych; z produkcją różnych artykułów wiąże się bowiem różny 
stopień uciążliwości dla przedsiębiorstwa. I to stanowi czynnik deformacji 
produkcji, gdyż powoduje zaniechanie produkcji pewnych poszukiwanych: 
artykułów. 


* 


Motywy dla idac produkcji i pobudzania inflacji ujawniają się 
najsilniej, gdy wielkość funduszu płac pracowników i premie personelu. 
kierowniczego zależą od wielkości osiągniętego głównego wskaźnika jed- 
norocznego przedsiębiorstwa. Uzależnienie płac od jednorocznego wskaże 
nika, a zwłaszcza od jednorocznego zysku czy produkcji czystej, stanowi 
określający motyw produkcji, tj. taki motyw, który nieuniknienie wywo- 
łuje określone skutki bez względu na inne motywy i okoliczności. 


(66 w. W. Titow: Optimizacja ARE rieszenij w uprawlentii proizwodstwom, 
Nowosybirsk 1981, str. 54. 
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' Przy uzależnieniu płac od jednorocznego wskaźnika skutkami takimi są 
deformacja produkcji i podwyżki cen, gdyż stanowią one najłatwiejszą 
drogę dla zwiększenia jednorocznego wskaźnika, a tym samym zwiększenia 
płac pracowników przedsiębiorstw. Poziom płac i premii ma tak wielkie 
znaczenie dla załogi przedsiębiorstwa i jego personelu kierowniczego, że 
jeżeli jest uzależniony od maksymalizacji głównego wskaźnika jednorocz- 
nego przedsiębiorstwa — tworzyć musi główny, określający motyw całej 
jego działalności. 


W swoim ekonomicznym zachowaniu ludzie kierują się zasadą mniej- 
szego wysiłku. Zwiększenie jednorocznego zysku (czy innego jednorocz- 
nego wskaźnika) i funduszu płac, gdy jest on uzależniony od zysku, przez 
wybór asortymentu produkcji i podnoszenie cen wymaga mniejszego wy- 
siłku, niż przez uruchomienie produkcji nowych artykułów, poprawę jako- 
ści i obniżanie jej kosztów czy też zwiększanie wielkości produkcji. Wobec 
tego system zarządzania przedsiębiorstwami, uzależniający fundusz płac 
i premie przedsiębiorstwa od jego jednorocznego zysku czy innego jedno- 
rocznego wskaźnika, w jakimś stopniu przeciwdziała zwiększeniu produk- 
cji i polepszeniu jej aspektu jakościowego. 


, Cechą określającego motywu produkcji jest jego powszechność: wystę- 
a on we wszystkich przedsiębiorstwach, a w każdym razie w przedsię 

iorstwach dominujących w danej gałęzi produkcji czy nawet we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach kraju w ogóle. Powszechność określającego mo- 
tywu wyłącza działania z nim sprzeczne w jakiejś części przedsiębierstw. 
Działania takie mogłyby stworzyć konkurencję i zmusić także inne przed- 
siębiorstwa do podobnego działania. 


. W gospodarce kapitalistycznej przy dominacji monopoli (oligopoli) mo- 
tywem określającym produkcji jest dążenie do maksymalizacji zysku przez 
ustalanie wysokich monopolowych cen, co łączy się z niewykorzystaniem 
części możliwości produkcyjnych. Właśnie dlatego, że ten określający mo- 
tyw ma charakter powszechny, gdyż występuje we wszystkich przedsię= 
biorstwach oligopolistycznych, nie konkurują one z sobą za pomocą obniżki 
cen. 


Cecha powszechności określającego motywu produkcji występuje w peł- 
nym zakresie w tych systemach zarządzania gospodarczego w krajach soc- 
jalistycznych, które polegają na uzależnieniu funduszu płac i premii od jed- 
norocznego wskaźnika. Wyjaśnia to, dlaczego zakres deformacji produkcji 
i podwyżek cen przybiera tak szerokie rozmiary. | 


" Nie należy nie doceniać problemu deformacji produkcji i pobudzania in- 
flacji generowanego przez określone systemy zarządzania gospodarczego. 
Skutki ich obejmują różne dziedziny i są daleko idące. W szczególności: 
zmniejszają one wydatnie stopę życiową ludności i w ogóle jej jakość ży- 
cia; przeciwdziałając dokonywaniu nakładów na postęp techniczny i ogar- 
niając proces inwestycyjny wywołują zacofanie techniczne produkcji; po- 
wodują utrzymywanie się materiałochłonności i energochłonności produk- 
cji na wysokim poziomie; zaostrzają istniejące dysproporcje gospodarcze 
i wywołują zakłócenia w kooperacji między przedsiębiorstwami; wpływają 
ujemnie na zdolność konkurencyjną kraju na rynkach zagranicznych; nie- 


120 


Cele gospodarki a systemy zarządzania 


równomierny, jeżeli idzie o różne produkty, ruch cen w górę ma ujemne 
skutki dla produkcji i dochodów realnych ludności, zwłaszcza niskich. 

Tworzenie różnych rodzajów kontroli cen świadczy o zawodności mecha- 
nizmu maksymalizacji zysku (czy innego wskaźnika), który nie zapobiega 
ustanawianiu przez przedsiębiorstwa nadmiernie wysokich cen, a wręcz 
skłania je do tego. Kontrola cen okazała się w przeszłości mało skuteczna, 
a może okazać się taka i w przyszłości, a to z wielu powodów. 

Wobec ogromnej liczby cen ustanawianych przez przedsiębiorstwa nie 
można ich wszystkich poddać dokładnej kontroli zewnętrznej, a przedsię- 
biorstwa niogą zaniechać produkcji tych artykułów, których ceny uważają 
za „„niewygodne” , względnie ją ograniczyć. Ponieważ wysokość cen zależy 
od wielkości kosztów własnych, można się obawiać, że przedsiębiorstwa nie 
będą zainteresowane w obniżce kosztów i będą wybierać asortyment pro- 
dukcji o wysokich kosztach własnych. Ponieważ sposób tworzenia pewnych 
cen przez przedsiębiorstwa jest określony przez państwo (ceny regulo- 
wane), a inne ceny przedsiębiorstwa ustalają we własnym zakresie (ceny 
wolne) — można się obawiać, że przedsiębiorstwa będą unikać produkcji 
artykułów, których ceny są regulowane. W ogóle zaś może ujawnić się 
tendencja do preferowania produkcji artykułów, na których ceny kontrola 
jest stosunkowo słaba. 

Może też okazać się złudna nadzieja, że handel skutecznie przeciwstąwi 
się ustalaniu nadmiernie wysokich cen przez przedsiębiorstwa przemysło- 
we. Nie mówiąc już o tym, że przemysł ma na ogół silniejszą pozycję prze- 
targową w stosunkach z handlem, dla tego ostatniego stosunkowo wysokie 
ceny artykułów mogą być korzystne ze względu na wielkość obrotów 
i marż handlowych, a także bardziej dogodne warunki sprzedaży. 

Gdy zawodność mechanizmu ekonomicznego usiłuje się poprawić przez 
kontrolę cen, to nie istnieje kontrola ustanawiania przez przedsiębiorstwa 
asortymentu produkcji. A przecież mechanizm ekonomiczny oparty na 
maksymalizacji zysku jednorocznego i uzależnieniu od niego części fun- 
duszu płac przedsiębiorstwa skłania je do deformacji struktury produkcji. 
Dodajmy, że skuteczna kontrola przez państwo wyboru asortymentu pro- 
dukcji przez przedsiębiorstwa nie jest możliwa, a wszelkie jej próby ni- 
weczyłyby omawiany mechanizm ekonomiczny. Czy w tych warunkach 
nieuniknione zniekształcenia struktury produkcji i wynikające z nich dys- 
Po: nie wywrą nader ujemnego wpływu na całą gospodarkę na- 
rodową 

Przy uzależnieniu płac od zysku następuje zróżnicowanie płac za wyko- 
nywanie takiej samej pracy, gdyż relatywna wielkość zysku jest różną 
w różnych przedsiębiorstwach. Nie ma też zależności przyczynowo-skut- 
kowej między ilością i jakością pracy poszczególnych pracowników a sumą 
zysku, zwłaszcza jednorocznego, osiągniętą przez przedsiębiorstwo. Już 
Adam Smith wskazywał, iż „w cenie towarów zysk kapitału stanowi część 
składową zupełnie różną od płacy roboczej, a wyznaczoną przy pomocy zu” 
pełnie odmiennych zasad”(7). Zysk zależy od wartości kapitału, a nie od 
liczby zatrudnionych PERCOWINKÓW, Natomiast fundusz płac zależy — i to 


(7) A. Smith: wodki nad naturą i przyczynami bogactwa narodów, tom I, wa 
mawa 1954, str. 64. 
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bardzo silnie — od tej właśnie liczby. Zysk zależy też w poważnej mierze 
od czynników niezależnych od przedsiębiorstwa, w tym i przypadkowych. 
Pomiędzy wzrostem płacy a wzrostem wydajności pracy powinien ist- 
nieć odpowiedni stosunek. Jednakże zmiany wielkości zysku i zmiany wy- 
dajności pracy w przedsiębiorstwie z reguły są różne, a nawet mogą prze- 
biegać w przeciwstawnych kierunkach: w szczególności zysk może wzro- 
snąć, a wydajność pracy spaść. Gdy wielkość płacy zależy od wielkości 
zysku, może to wypaczyć stosunek między płacą a wydajnością pracy. 


Płace powinny zależeć od intensywności pracy i wydajności pracy spo- 
łecznej. Te właśnie czynniki powinny określać wzrost płac, nie zaś kształ- 
towanie się zysku w poszczególnych przedsiębiorstwach. 


Omówione wyżej ujemne zjawiska wywierają silny wpływ na cały pro- 
ces rozwoju gospodarczego i nie można wyjaśnić zachodzących procesów 
ekonomicznych bez jego uwzględnienia. 

Maksymalizując główny cel, trzeba jednocześnie uwzględnić ogranicze- 
nia, a także ryzyko. Inaczej mówiąc główny cel, ekonomiczny horyzont 
czasowy, ograniczenia i stopień ryzyka, trzeba rozpatrywać jako system. 
Przy uzależnieniu funduszu płac od jednorocznego zysku (czy innego jed- 
norocznego wskaźnika) mechanizm ekonomiczny zmusza do maksymali- 
zacji jednorocznego zysku. Zaostrza *to silnie sprzeczności między party- 
kularnymi interesami przedsiębiorstw a interesami systemu ekonomicz- 
nego jako całości, gdyż jednostronnie realizowana maksymalizacja zysku 
dokonuje się przez deformację produkcji i podwyżki cen. 


Wysuwa się postulat, aby dyrekcja przedsiębiorstwa i działająca w nim 
organizacja partyjna reprezentowały interes ogólnospołeczny wbrew inte 
resowi partykularnemu przedsiębiorstwa i jego załogi. Oznacza to konkret- 
nie, że należy przeciwstawić się ustaleniu asortymentu produkcji zapew- 
niającego maksymalny zysk jednoroczny i odpowiadającego mu funduszu 
płac, gdy asortyment ten nie odpowiada interesowi ogólnospołecznemu, 
gdyż nie obejmuje np. artykułów stosunkowo tańszych. Realizacja takiego 
postulatu wydaje się wątpliwa. Przedsiębiorstwo ma bowiem prawo do 
w pełni samodzielnego ustalania asortymentu produkcji, co więcej — sam 
mechanizm ekonomiczny skłania je, a nawet zmusza do takiego określenia 
asortymentu, przy którym maksymalizowany jest jednoroczny zysk. Wy- 
stępując przeciwko temu dyrekcja i organizacja partyjna działałyby prze- 
ciwko interesom załogi i przedsiębiorstwa, realizowanym zgodnie z ist- 
niejącymi przepisami prawnymi. Czy w takich warunkach omawiany po- 
stulat nie sprowadzi się do nieskutecznego apelu? Chcąc walczyć z defor- 
macją produkcji i pobudzaniem inflacji trzeba czynić to nie drogą wezwań 
przemawiających do sumień (ale nie do interesów), ale drogą zmiany wy- 
wołującego te ujemne zjawiska mechanizmu ekonomicznego. 


* 


Wysuwane jest twierdzenie, że mechanizm ekonomiczny, uzależniający 
fundusz płac od zysku, tylko początkowo wywołuje podwyżki cen, następ- 
nie zaś zaczynają działać „regulatory ekonomiczne”, które zapewniają pra- 
widłowe działanie mechanizmu. Doświadczenie wykazuje jednak, że defor- 
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macja produkcji i zwyżkowy ruch cen jako wywołane przez określający 
motyw produkcji są zjawiskiem trwałym dopóki taki motyw istnieje. 

Współcześnie zamiast mechanizmu wytwarzania się równej stopy zysku 
od zaangażowanego kapitału i odpowiedniego kształtowania się cen, o wiel- 
kości zysku i cen w coraz większym stopniu decydują stosunki siły. Me- 
chanizm wolnej konkurencji został zastąpiony przez mechanizm siły eko- 
nomicznej. Amerykański ekonomista Edward J. Nell pisze: „Ortodoksyjna 
ekowomia usiłuje wykazać, że rynek rozmieszcza skąpe zasoby zgodnie z ich 
względną efektywnością; polityczna ekonomia usiluje wykazać, że rynek 
rozdziela dochody zgodnie ze względną siłą... Nie uznając tego ortodok- 
syjna ekonomia odcięła się od centralnych ekonomicznych problemów na- 
szych czasów...” (8). 

W warunkach, gdy o rezultatach ekonomicznych przedsiębiorstw i o po- 
dziale dochodu narodowego decydują stosunki siły i gdy przy długim eko- 
nomicznym horyzoncie czasowym i przy niepewności i ryzyku konieczne 
jest występowanie różnego rodzaju nierównowag, „regulatory ekonomicz- 
ne” po prostu nie działają. Trzeba też uwzględnić posiadanie przez bardzo 
wiele przedsiębiorstw pozycji monopolistycznych, czego naturalną pod- 
stawę stanowi wysoki stopień koncentracji przemysłowej. 

Współcześnie, gdy regulowanie gospodarki odbywa się przez długookre- 
sowe funkcje celu wielkich przedsiębiorstw i państwa, szczególnie dużego 
znaczenia nabierają systemy zarządzania gospodarczego i elastyczna, do- 
stosowana do warunków polityka gospodarcza państwa. Mit o regulatorach 
ekonomicznych wiąże się ze złudzeniem, że tzw. narzędzia ekonomiczne, 
jak ceny, podatki, stopa procentowa itp., potrafią zapewnić harmonijny 
rozwój gospodarczy. Narzędzia te są w gruncie rzeczy ustalanymi przez 
państwo normami administracyjnymi dotyczącymi organizacji produkcji, 
podziału dochodu narodowego i proporcji wymiany. Z reguły narzędzia te 
są mało elastyczne i nie nadążają za szybkimi zmianami w gospodarce. 
U podstaw omawianych narzędzi leżą sprzeczności interesów między pań- 
stwem i przedsiębiorstwami, a także sprzeczności między różnymi grupami 
społecznymi. 

Zakłócenia gospodarcze wynikające z wadliwości systemu zarządzania 
przedsiębiorstwami opartego na jednym głównym wskaźniku, przy uza- 
leżnieniu od niego korzyści materialnych przedsiębiorstwa, przypisuje się 
rzekomo nadmiernym uprawnieniom przedsiębiorstw. W wyniku tego na- 
stępuje w jakimś stopniu recentralizacja zarządzania, tj. powrót w jakimś 
zakresie do szczegółowych nakazów względnie innych form kontroli. Za- 
chowuje się przy tym system zarządzania oparty na jednym głównym 
wskaźniku, na który nakłada się dodatkowo szczegółowe nakazy bądź środ= 
ki szczegółowej kontroli. Zmniejsza to jeszcze bardziej sprawność i efek- 
tywność systemu zarządzania. 

Omawiany proces recentralizacji zarządzania dokonywał się między in- 
nymi w PRL w drugiej M owodefia lat siedemdziesiątych, gdy zawiódł system 
Wielkich Organizacji Gospodarczych (WOG). System ten oparty był na 
jednym głównym wskaźniku jednorocznej produkcji dodanej, od której 


©) Edward J. Nell: The revival of political economy w pracy zbiorowej = 
Growht, profits and property, Cambridge (USA) 1980, str 26 
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przyrostu uzależniono zwiększenie funduszu płac. Autorka węgierska Te- 
rez Laky pisze, „iż na Węgrzech w ostatnich latach — mimo różnych de- 
klaracji i intencji — zaobserwować można nasilenie się procesu recentra- 
lizacji w działalności gospodarczej... Jest rzeczą naturalną, że przedsię- 
biorstwa, które nie potrafią się uporać z licznymi trudnościami gospodar- 
czymi, oddają się z powrotem pod kurateię organów centralnych... Jed- 
nocześnie przedsiębiorstwa zaczynają opierać swą działalność na decyzjach 
organów kontrolnych, oczekują od nich inicjatyuy i starają się przemieść 
na nie odpowiedzialność w różnych trudnych sytuacjach '(9). 

Proces recentralizacji zarządzania, który można obserwować i w innych 
krajach, ma różne przyczyny. Jest on jednym z przejawów tego, że ani 
szczegółowo-nakazowy system zarządzania, ani system zarządzania wskaź- 
nikowo-podatkowy nie stanowią właściwego rozwiązania problemu zarzą” 
dzania gospodarczego w socjalizmie. 

W okresie głębokiego kryzysu społeczno-ekonomicznego powstaje stan 
niepewności w polityce i w gospodarce. Prowadzi to do częściowego para- 
liżu organizacji gospodarczych, wywołuje niepodejmowanie lub odraczanie 
nieodzownych decyzji, zwłaszcza makroekonomicznych, i wpływa na for- 
mułowanie celów gospodarczych i treści tych decyzji ekonomicznych, które 
się podejmuje. 

W rezultacie nierozwiązania konfliktu wewnątrz systemu społeczno-eko- 
nomicznego jako całości i wewnątrz podsystemów ekonomicznych (dotyczy 
to przede wszystkim przedsiębiorstw) wytwarza się stan nazwany we 
współczesnej literaturze ekonomicznej sytuacją, w której cele są nieokre- 
ślone. Sytuacja ta wynika z tego, że siły wywierające wpływ na działal 
ność systemu i podsystemów społeczno-ekonomicznych paraliżują się wza- . 
jemnie i powstaje niechęć do przeprowadzenia nieodzownych zmian, a w 
pewnym ząkresie nawet do działania. Nieokreśloność celów wywiera oczy- 
wiście nader ujemny wpływ na przebieg procesów ekonomicznych i dlą 
wyjścia z kryzysu konieczne jest jej przezwyciężenie. 


* 


Występuje rozbieżność między intencjami leżącymi u podstawy syste- 
mów zarządzania a praktyką gospodarczą, która dla osiągnięcia korzyści 
przyobiecanych przez te systemy nie kieruje. się interesem ogólnospołecz- 
"nym, a dąży do realizacji wskaźników przez deformację produkcji, ustana- 
wianie wysokich cen, wysokie nakłady materiałowe i wysokie koszty. Pro- 
wadzi to do charakterystycznej rozbieżności. między deklaracjami a prak 
tyką gospodarczą, a także często do pozorowania działalności w dziedzinię 
zwiększania efektywności ekonomicznej i intensyfikacji produkcji. Dla za- 
pobieżenia temu trzeba przejść od zarządzania przez mechanizmy ekono- 
miczne dla przedsiębiorstw, dwuznaczne w tym sensie, że można osiągać 
ustalone w nich wskaźniki przez działania niekorzystne z punktu widzenia 
ogólnospołecznego, do zarządzania przez cele kierunkowe zbieżne z głów- 
nym celem ogólnospołecznym. Zarządzanie przez cele powinno pozwolić ną 

(9) Zarządzanie: powrót do centralizacji, „Acta Oeconomica”, vo. 24, nr 1—2, 1980 
m = ona przez Węgierską Akademię Nauk — tekst polski „Prezen- 
tacje”, nr 11 A 
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elastyczne dostosowywanie się przez przedsiębiorstwa do zmieniających się 
potrzeb i warunków i przejęcie przez nie odpowiedzialności za zaspokoje- 
nie potrzeb odbiorców ich produkcji i usług. 

System zarządzania gospodarczego kraju socjalistycznego powinien za- 
pewniać zbieżność między funkcjami celu państwa i przedsiębiorstw. Sta- 
nowi to przesłankę uniknięcia wielu istotnych dysproporcji i deformacji 
produkcji, a zarazem zwiększania efektywności ekonomicznej. 

Ponieważ wszystkie odgórne wskaźniki, zarówno wartościowe, jak i ilo- 
ściowe, prowadzą do deformacji produkcji — trzeba wyciągnąć logiczny 
wniosek, że zastąpienie jednego wskaźnika innym (czy innymi) nie usunie 
tego negatywnego zjawiska. Konieczne jest uwolnienie przedsiębiorstw 
od jakichkolwiek odgórnych wskaźników. Usunie to przesłankę deformacji 
produkcji, gdyż przedziębiorstwo nie będzie w niej zainteresowane; z tą 
deformacją nie będzie się łączył poziom funduszu płac i premii przedsię- 
biorstwa. 

Zniesienie odgórnych jednorocznych wskaźników będzie oznaczało rze- 
czywiste wyzwolenie inicjatywy przedsiębiorstwa. Po pierwsże, pozwoli mu 
na elastyczną działalność w dostesowaniu się do zmieniających się wa- 
runków. Po drugie, przedsiębiorstwo będzie mogło samo ustalać ekono- 
miczny horyzont czasowy swojej działalności. Wydłużenie tego horyzontu 
sprzyjać będzie innowacji produkcji i postępowi technicznemu w ogóle. Po 
trzecie, odpadnie powód niepodejmowania się przez przedsiębiorstwo uza- 
sadnionego ryzyka: nie będzie się ono obawiało, że podjęcie się takiego 
a pozbawi je części funduszu płac i premii. Po czwarte, przedsiębior= 

stwo będzie mogło wziąć na siebie odpowiedzialność za sprawne zaopa- 
trzenie rynku. 

Nie należy się obawiać, że bez odgórnych wskaźników przedsiębiorstwo 
będzie pozbawione busoli w swojej działalności i że będzie zmierzało do 
minimalizacji wysiłku i produkcji. Busolą będzie orientowanie się na za- 
spokojenie potrzeb odbiorców — przy kojarzeniu postulatów wynikających 
z popytu w krótkim i długim okresie. Przedsiębiorstwo będzie musiało przy 
tym osiągać w każdym roku optymalny zysk, tj. taki, który pozwoli zmak- 
symalizować jego oczekiwany długookresowy efekt i w związku z tym do- 
konywać niezbędnych nakładów na rozwój produkcji na podstawie postępu 
technicznego, a także podejmować uzasadnione ryzyko. Przedsiębiorstwo 
będzie więc działało na podstawie określonego mechanizmu ekonomicznego 
tym się m. in. różniącego od mechanizmu opartego na odgórnym wskaź- 
niku, że nie wywołuje sprzeczności między jego interesami partykularnymi 
a interesami ogólnospołecznymni. 

Należy nadmienić, że przedsiębiorstwa kapitalistyczne nie mają żadnych 
odgórnych wskaźników, a w swojej działalności orientują się na maksy- 
malizację zysku w długim okresie, a więc bynajmniej nie maksymalizują 
ać zysku jednorocznego. Jak pisze amerykański profesor Robert M. Ful- 

mer: „Wyraźnym i centralnym celem wszystkich prywatnie zorganizowa- 
nych przedsiębiorstw jest osiąganie zysku w długim okresie”(10). Podręcz- 
niki tzw. menedżementu na Zachodzie przestrzegają, że dążenie do maksy- 
malizacji jednorocznego zysku jest zgubne dla przedsiębiorstw, gdyż pod- 


(16) Robert M. Fulmer: The New Management, Nowy Jork 1978, str. 96. 
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waża ich przyszłość. Należy dodać, iż w krajach kapitalistycznych wydłu- 
żenie okresu maksymalizacji zysku stało się dla przedsiębiorstw koniecz- 
nością m. in. dlatego, że przedsiębiorstwa o krótkim ekonomicznym hory- 
zoncie czasowym nie mogły wytrzymać walki konkurencyjnej z tymi 
przedsiębiorstwami, które wcześniej przeszły na maksymalizację zysku 
w długim okresie. 

W teorii menedżementu wskazuje się, że zarządcy sami ustalają zadania 
dla podległych im jednostek z reguły na poziomie wyższym od zadań, które 
i szej skłonni przyjąć w przypadku, gdyby te zadania ustalili ich zwierzch- 

cy. 


Gdy przedsiębiorstwa socjalistyczne będą oceniane za całokształt swojej 
pracy, a w szczególności za to, jak zaspokajają potrzeby odbiorców swojej 
produkcji czy usług, a nie za maksymalizację jednorocznego zysku czy 
innego głównego wskaźnika jednorocznego, gdy nie będzie uzależnienia 
płac i premii od tego wskaźnika, przedsiębiorstwo przestanie być zaintere- 
sowane w niekorzystnym z punktu widzenia ogólnospołecznego kształto- 


waniu swojej struktury produkcji i cen produktów. Natomiast zacznie się 


budzić i rozwijać zainteresowanie przedsiębiorstwa w prestiżu swojej pro- 
dukcji jako warunku prestiżu załogi i kierownictwa. 


Treść społeczna głównego celu realizowanego przez przedsiębiorstwa 
istotnie wpływa na treść procesów społeczno-ekonomicznych zachodzących 
w całym społeczeństwie. 

Przedsiębiorstwa nie mając odgórnych wskaźników ustalałyby swoje 
plany kierując się systemem wartości dominującym w społeczeństwie 
i obiektywnymi uwarunkowaniami społeczno-ekonomicznymi. Takie będą 
przedsiębiorstwa, jakie będzie społeczeństwo. System zarządzania przed- 
siębiorstwami socjalistycznymi zależy od układu klas i warstw społecz- 
nych, od tego, czy społeczeństwo zdolne jest do zapewnienia, by przedsię= 
biorstwa w swojej działalności kojarzyły prymat interesu ogólnospołecz- 
nego z interesami partykularnymi, których treść powinna kształtować się 
pod wpływem tego właśnie interesu. Działanie przedsiębiorstw socjalistycz- 
nych bez odgórnych wskaźników zniweczy mechanizm pobudzający je do 
działania sprzecznego z interesem ogólnospołecznym. Socjalistyczny i pla- 
nowy charakter działalności przedsiębiorstw powinno zapewnić kierowanie 
się przez nie celami właściwymi społeczeństwu socjalistycznemu. 


Zasadnicze znaczenie ma system wartości dominujący w społeczeństwie 
i związany z nim system ocen różnych rodzajów działalności społecznej. 
John Kenneth Galbraith pisze, iż w świecie biznesu amerykańskiego pre- 
stiż menedżerów zależy od ich wkładu we wzrost ekonomiczny i postęp 
techniczny korporacji, którymi kierują. Oczywiście korporacje amerykań- 
skie realizują jako główny cel maksymalizację zysku w długim okresie, 
ale jego przesłanką jest powiększenie produkcji przy jej zróżnicowaniu 
i wprowadzeniu nowej techniki. Aczkolwiek Galbraith stoi na stanowisku, 
że to właśnie wzrost ekonomiczny i postęp techniczny stanowią główny cel 
korporacji, jego twierdzenie należałoby interpretować, że chodzi tu raczej 
o oceny działalności związane z systemem wartości w społeczeństwie, 
w którym głównym celem jest maksymalizacja zysku w długim okresie, 
realizowana przez poszczególne przedsiębiorstwa. | 
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W gospodarce socjalistycznej mechanizm ekonomiczny nie powinien po- 
zostawać w sprzeczności z systemem wartości określonym przez dążenie 
do maksymalnego zaspokojenia potrzeb społecznych dla zapewnienia wa- 
runków dla wszechstronnego rozwoju wszystkich członków społeczeństwa. 

„Zniesienie biurokracji — pisał Marks — możliwe jest tylko wówczas, 
kiedy tnteres ogólny staje się interesem partykularnym..., a to z kolei 
możliwe jest tylko wówczas, kiedy interes partykularny staje się rzeczy- 
wiście interesem ogólnym”(11). Oznacza to, że funkcją celu ogólnospo- 
łecznego, jak i celów jednostek gospodarczych powinno być maksymalne 
zaspokojenie potrzeb społecznych zarówno materialnych, jak i kultural- 
nych. Koncepcja marksowska zarządzania gospodarczego w socjalizmie jest 
więc koncepcją A przez główny cel gospodarki socjalistycznej 
i cele mu podporządkowan 

Mechanizm A óńianyj przedsiębiorstw nie powinien polegać na mak- 
symalizacji zysku jednorocznego — czy jakiegokolwiek innego wskaźnika. 
Głównym leń kierunkowym przedsiębiorstw powinno być maksymalne 
zaspokojenie potrzeb odbiorców w długim okresie. 

Dla skoordynowania działalności gospodarczej w skali całego kraju i jako 
przesłanka zbieżności głównego celu państwa i głównych celów przedsię- 
biorstw zasadniczą rolę powinny odgrywać polityka i planowanie inwe- 
stycji, określające możliwości przyszłej produkcji i jej strukturę. Trzon 
planowania gospodarki narodowej powinno stanowić ustalanie sumy <co- 
rocznych nakładów inwestycyjnych i podział jej pomiędzy główne kierunki 
rozwoju produkcji i usług. Powinna być przy tym uwzględniona polityka 
i planowanie perspektywiczne zmierzające do realizacji długookresowej 
funkcji celu państwa. Przedsiębiorstwa powinny podejmować inwestycje 
drobne w pełni samodzielnie i zgłaszać wnioski .co do podjęcia inwestycji 

ch. Wnioski te powinny być rozpatrywane przez banki, które po- 
dejmując decyzje powinny uwzględniać ograniczoność środków iw oparciu 
o założenia planu centralnego przyznawać prawo dokonania inwestycji 
w tych przedsiębiorstwach, w których rokują one największą efektywność. 

Realizowanie przez przedsiębiorstwa jako głównego celu maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb wymaga oczywiście konsekwentnych socjalistycznych 
przeobrażeń w całym systemie społeczno-ekonomicznym i stworzenia od- - 
powiedniego systemu wartości z właściwymi mu ocenami. Należy tu do- 
dać, że system wartości dominujący w społeczeństwie nie jest bynajmniej 
kategorią abstrakcyjną, a stanowi realną siłę społeczną i ma istotne zna- 
czenie ekonomiczne. 


(11)) K. Maska, F. Engels: Dzieła, t. I, Warszawa 1976, str. 301 i 302, 
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25 1 26 stycznia odbyła się w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych konferencja naukowa na temat Źród- 
ła ś charakter kryzysów społeczno-politycznych w 
Polsce. Poniżej publikujemy artykuły J. Ładosza, 
W. Mysłka, Z. Bombery i K. Bajana oparte na 
referatach przygotowanych na tę konferencję. 


Źródła i charakter 
naszego kryzysu 


JAROSŁAW  ŁADOSZ 


1. Niedostatki obiegowych w partii diagnoz 
i ich teoretycznego zaplecza 


Dana w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR diagnoza naszego 
kryzysu, który ujawnił się w 1980 r. i trwa do dziś, jest z pewnością nie dość 
precyzyjna, niepełna i już z tych racji niezadowalająca. Zjazd był zresztą 
tego świadomy, skoro w tejże uchwale zobowiązał Komitet Centralny do 
powołania komisji, która ma za zadanie dokonać głębokiej analizy kryzysu 
i przedstawić wyniki swej pracy całej partii. Aby komisja sprostała temu _ 
zadaniu, nie wystarczy wzbogacenie faktografii kryzysu. Konieczne jest, by 
w swojej pracy wykroczyła poza obiegowe teorie, które stanowią lepiej lub 
gorzej uświadamiane zaplecze dotychczasowych wstępnych diagnoz. 

Obiegowe teorie kładą nacisk na poszukiwanie tego, co wspólne wszyst- 
kim zwrotom w polityce partii w dziejach Polski Ludowej. Sugerują one 
tym samym, iż wszystkie kryzysy (1948, 1956, 1970, 1980, a poniekąd i 1968 
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oraz 1976) miały jednakową naturę i mechanizm, jednakowe źródła. Pro- 
wadzi to do upatrywania podstawowego źródła kryzysów w generalnych 
wadliwościach mechanizmów władży politycznej i zarządzania oraz do po- 
szukiwania uniwersalnego klucza do wyeliminowania owych wadliwości. 
W tle tych teorii tkwi nieświadomie przyjmowane fałszywe założenie, jako- 
by po obaleniu kapitalizmu możliwe było ukonpstytuowanie stałego instytu- 
cjonalnego systemu politycznego, którego respektowanie gwarantuje gład- 
ką budowę socjalizmu przy stałym wzroście ekonomicznym. System ten na- 
zywany jest enigmatycznie „zasadami socjalizmu”, zaś kryzysy są trakto- 
wane jako wynik odstępstw od owych zasad. 

Takie teorie nieuchronnie popychają ku globalnemu kwestionowaniu ca- - 
łej polityki budowania socjalizmu w Polsce, niezależnie od werbalnego od- 
cinania się od takiej konsekwencji. Jeśli nawet jest tak, że dominowały 
u nas stale centralistyczne i antydemokratyczne tendencje, że ,„„powracano” 
do nich po krótkich okresach „prób reformatorskich”, to nadal będziemy 
skazani na takie fatum, jeśli nie odsłonimy sił społecznych, klasowych, któ- 
re stały za owymi tendencjami, jeśli owe „powracano” pozostanie społecz 
nie bezosobowe. 


Niewątpliwie wspólnymi objawami „kryzysów” było z jednej strony od- 
rywanie się władzy od mas, kierownictwa partii od mas partyjnych, ogra-. 
niczenia demokracji w państwie i wewnątrz partii, rozplenianie sig biuro- 
kratyzmu, a z drugiej strony — pojawianie się żywiołowych ruchów mas, 
w tym przede wszystkim klasy robotniczej, ruchów wyrastających poza 
strukturą partii i jej kontrolą, które w tej czy innej mierze były nosicielami 
postulatów socjalistycznej odnowy. Jednakże tego typu objawy znamienne 
są — mutatis mutandis — dla wszystkich kryzysów społeczno-politycz- 
nych we współczesnym świecie i dla każdego. dostrzegalne okiem. 

Wkomponowanie ich w system opatrzony uczoną terminologią nie daje wy- 
starczającego zrozumienia charakteru tych procesów i skutecznych narzę- 
dzi politycznego panowania nad nimi, pozostając w sferze objawów, tyle że 
usystematyzowanych. A leczyć trzeba nie same objawy. Jest także banalne, 
że podobieństwo objawów kryzysów w różnych krajach budujących socja- 
lizm stanowi następstwo tego, że w społeczeństwach tych krajów czynne są 
przez długi okres historyczny te same siły klasowe. Jednakże przeciwko 
różnej w różnych krajach i na różnych etapach ich rozwoju błędnej polity- 
ce partii kierują się zarówno żywiołowe protesty robotnicze, subiektywnie 
zorientowane na naprawę socjalizmu, jak i nurty drobnomieszczańskie, jak 
wreszcie siły antysocjalistyczne — rodzime i wspierane: z zewnątrz — usi- 
łujące wykorzystać kryzysy dla upieczenia swojej pieczeni. 

Niewątpliwie również w przebiegu kolejnych kryzysów powtarza się 
ożywienie ruchu postulującego pogłębienie socjalistycznego demokratyz- 
mu, a gdy idzie o partię — restytucji leninowskich norm życia wewnątrz- 
partyjnego. Trafnie upatruje się w realizacji tych postulatów ważny czyn- 
nik uzyskania mechanizmów wyprzedzającego sygnalizowania narastają- 
cych sprzeczności społecznych i korygowania błędnej polityki partii, nie- 
uchronnie występującej, gdy owych sprzeczności nie dostrzega się czy gdy 
się je lekceważy. Jednakże z reguły ruchowi temu towarzyszy niedostatek 
tyviadomości, że same demokratyczne reformy w państwie i w partii nie da> 
ją gwarancji, że sprzeczności nie będą narastały i nie będą popełniane poli- 
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tyczne błędy. Ponadto nie dostaje mu świadomości, jakie to siły społeczne 
ograniczają i niweczą postulowane reformy demokratyczne. Najczęściej 
źródła niekonsekwencji i ograniczeń upatruje się w złej woli kierownictwa, 
W uchwale IX Zjazdu czytamy: „„Obezwladniona przez kierownictwo partia 
traciła zaufanie społeczne”. Nie znajdziemy jednak odpowiedzi na pytanie, 
jakie to klasowe siły i sprzeczności społeczne stały za „„kierownictwem” 
i umożliwiały mu takie manipulacje, czemu partia pozwalała się obezwład- 
nić (bowiem bywają okresy, gdy „kierownictwo” nie ma możliwości tego 
uczynić), a wreszcie — jakich klas zaufanie traciła, boć przecież proces ten 
- był możliwy przy poparciu jakichś sił społecznych. 

Postulowanie rozwoju socjalistycznego demokratyzmu jawi się często 

ako postulowanie rozwoju demokratyzmu w ogóle, czystego”, unika się 

nkretnej analizy klasowej programów demokratyzacji w obawie, by 
wtrącanie takich wątków nie było pretekstem do ograniczania procesu. 
W rezultacie, ponieważ o formy demokratyzmu toczy się ostra walka klaso- 
wa, prowadzi to do uników i tworzenia skomplikowanych i wymyślnych 
konstrukcji w obronie pozycji socjalistycznych. Z punktu widzenia „czy- 
stego” demokratyzmu żądania „Solidarności” przeprowadzenia wyborów 
powszechnych do Sejmu i rad na wzór zachodni czy koncepcja ,„Samorząd- 
nej Rzeczypospolitej” są przecież bardziej przejrzyste, niż nasz projekt 
założeń reformy rad narodowych, w którym unika się klasowej argumenta- 
cji. W rezultacie także nie sięga się do wypróbowanych historycznych doś- 
wiadczeń rozwoju socjalistycznego demokratyzmu, w tym rodzimych, cho- 
ciażby takich, jak doświadczenia ustawy o radach jako jednolitych orga- 
nach władzy państwowej, jak praktyka obrastania rad i ich komisji szero- 
kim aktywem społecznym, jak system uczestnictwa dołowych organizacji 
partyjnych i załóg robotniczych w wysuwaniu kandydatów na radnych 
i posłów w latach sześćdziesiątych itp. A i z historycznego dorobku teorii 
marksistowskiej nie korzysta się wystarczająco. Zapomnieniu ulega cho- 
ciażby teoria Marksa i Lenina o tej zasadniczej odmienności demokracji 
socjalistycznej od burżuazyjnej, że w pierwszej ciała przedstawicielskie nie 
tylko debatują, lecz bezpośrednio uczestniczą w rządzeniu. 

Miarą socjalistycznego demokratyzmu jest polityczna aktywność mas 
pracujących, przede wszystkim klasy robotniczej, w kształtowaniu nie spo- 
łeczeństwa w ogóle, lecz socjalizmu. Socjalizm bowiem nie może być przy- 
niesiony klasie robotniczej w darze, lecz może być tylko dziełem samych 
robotników w sensie ich politycznej aktywności. Lenin w pracy Państwo 
a rewolucja podkreślał tę myśl Engelsa, że „konsekwentna demokracja 
z jednej strony przeobraża się w socjalizm, z drugiej zaś strony — wymaga 
socjalizmu”, lecz akcentował zarazem, że owa konsekwentna demokracja 
to nie „czysta demokracja”, nie „demokratyzm brany w oderwaniu”. Pi- 
sał on: „Rozwój demokracji do końca, wyszukiwanie form takiego rozwo- 
ju, wypróbowanie ich w praktyce itd. — wszystko to stanowi część składo- 
wą zadań walki o rewolucję socjalną. Brany w oderwaniu żaden demokra- 
tyzm nie da socjalizmu, ale w życiu demokratyzm nigdy nie będzie brany 
w oderwaniu, lecz brany w powiązaniu, będzie wywierał swój wpływ rów- 
nież na ekonomikę, będzie przyspieszał jej przeobrażenie, będzie ulegał 
wpływowi rozwoju ekonomicznego itd. Taka jest dialektyka żywej hista- 
rii”. | 
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Sumując, niezbędna jest konkretna i rzeczowa, historyczna, klasowo-eko- 
pomiczna analiza źródeł i charakteru każdego z naszych kryzysów odrębnie, 
analiza sił społeczno-politycznych czynnych w dochodzeniu do tych kryzy- 
sów i ich przebiegu. Chodzi przy tym nie tylko o zbadanie statycznego ukła- 
du i dynamiki klas w sobie, lecz również ich historycznego doświadczenia 
inabytej świadomości, kierunków ich działań i gotowości do działań okreś- 
lnych. Winna ona obejmować także stan partii, jej gotowość do podejmo- 
wania nabrzmiałych zadań, do przewodzenia doskonaleniu socjalistycznych 
poczynań. Takich analiz nie dokonano po żadnym „kryzysie”, chociaż za- 
powiadano, że należy je podjąć. Po opanowaniu kryzysu sprawa przy- 
sychała. To, że nasz dzisiejszy kryzys jest głęboki jak nigdy, nie gwarantu- 
je, że historia się nie powtórzy. A bez takich analiz teoretyczny front partii 
nie będzie w stanie przedłożyć twórczych wniosków takiego kształtowania 
polityki partii, które gwarantowałoby realizację długofalowego programu 
wyjścia z obecnego kryzysu na szeroką drogę rozwoju socjalizmu, a nie 
tylko programu pragmatycznego ratowania kraju przed upadkiem. Decy- 
dujące znaczenie ma tutaj analiza klasowo-historyczna procesów lat sie- 
demdziesiątych. Abstrakcyjnie bowiem można cofać się zawsze do przyczyn 
w dawnej przeszłości dowolnie odległej, lecz realne tego znaczenie zasa- 
dza się, skoro owej przeszłości zmienić nie można, jedynie w uzyskaniu 
oświetlenia doświadczeń przeszłości, których polityczne zastosowanie od- 
nieść trzeba przecież i tak do wii osi ; 


2. O konkretną, klasowo-historyczną analizę błędów 
polityki lat siedemdziesiątych 


Jeszcze „Założenia” opracowane przed IX Zjazdem przez centralną ko- 
misję zjazdową wychodziły z bezkrytycznej aprobaty „ambitnego progra- 
mu VI Zjazdu”. W rezultacie podtrzymywały opinię, że program ten był 
trafny, a tylko w realizacji wypaczony został przez losowe czynniki zew- 
nętrzne i wewnętrzne oraz przez złe moce prominentów. W uchwale IX 
Zjazdu słusznie pominięto tę ocenę „Założeń”. Nie dała ona jednak, i ze 
względu na stan badań dać nie mogła, konkretnej krytyki klasowej owego 
programu. Dopracowanie się tego rodzaju rzetelnej krytyki jest ważnym 
zadaniem polskich marksistów. Komisja, powołana przez KC na mocy uch- 
wały IX Zjazdu, winna pobudzić pracę w tym kierunku. 


Nie pretendując w żadnym razie do wyczerpania sprawy, przedstawić 
pragniemy kilka hipotez, które mogłyby stanowić przyczynek do tego typu 
analizy, a których zasadność należałoby potwierdzić lub obalić na podsta- 
wie konfrontacji z konkretnymi danymi ekonomicznymi i historycznymi. 

W istocie program VI Zjazdu był u swych podstaw kształtowany na 
gruncie błędnej koncepcji teoretycznej. Był on od początku brzemienny 
nieuchronnym załamaniem, jego realizacja musiała prowadzić dó naru- 
szenia socjalistycznego rozwoju. Niewątpliwie trwałe zdobycze realizacji 
tego programu, takie jak unowocześnienie technologiczne i szybka rozbu- 
dowa sił wytwórczych, a także zdobycze doraźne w postaci wzrostu płac 
realnych i rozbudowy zabezpieczeń socjalnych, uzyskano nadmiernymi 
kosztami. Nie nobilitują więc one samego programu, rozbudziły natomiast 
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nadmierne nadzieje i spowodowały gorzki powrót do twardej rzeczywi- * 
stości. | 
Historycznie uzasadniona była, oparta na sukcesach polityki pokojo- 
wego współistnienia, rozbudowa powiązań z krajami kapitalistycznymi, 
otwarcie naszej gospodarki na aktywny udział w światowym podziale pra- 
cy i wykorzystanie go dla przyspieszenia rozwoju ekonomicznego. Jednakże * 
realizacja tej koncepcji była od początku opaczna, prowadziła do gospodar- ' 
czego uzależnienia od kapitalistycznego rynku, czego jaskrawym wyrazem * 
było potęgowanie zadłużenia z przemożną przewagą kredytów konsump- ' 
cyjnych. Dopuszczono do rozdęcia wewnętrznego rynku walut wymienial- 
nych, tworząc przywileje dla „dewizowych Polaków”. Funkcją uzależnia- ' 
nia od kapitalizmu były także liberalne ustępstwa wobec organizujących ' 
się wewnętrznych sił wrogich socjalizmowi w polityce i kulturze. Tolero- : 
wano ich nielegalną walkę z nimi. U teoretycznych podstaw tej polityki le- : 
żało błędne interpretowanie pokojowego współistnienia jako trwałej i har- « 
monijnej współpracy gospodarczej i politycznej, zamykano oczy na to, że 
w owych sferach toczy się — z przewagą innych metod — ta sama i nie-- 
mniej ostra walka klasowa. Osłabiono jednocześnie więzi z RWPG, których : 
rozbudowa jest podstawową gwarancją dla klasowo trafnych decyzji 0 ze 
runkach i wielkości gospodarczej kooperacji z kapitalizmem. 

W gospodarczej polityce wewnętrznej głoszono i realizowano wiezóśi ofi- 
cjalnie politykę „umiarkowanej inflacji” jako integralną część „strategii 
przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego”, jako ważki instrument ' 

ia koniunktury i wzmagania wydajności pracy. Ta polityka ude- : 
rzała nieuchronnie w podstawowe masy klasy robotniczej, sprzyjała nato- 
miast prywatnemu sektorowi i spekulantom. Sprzyjała także, u kadr 
i wśród klasy robotniczej, pobudzaniu ducha dorobkiewiczostwa, pogoni za 
pieniądzem, upowszechnianiu nastrojów indywidualnego bogacenia się ja- 
ko sposobu potęgowania dobrobytu narodu. Nie zrealizowano zapowiedzia- ' 
nej na VI Zjeździe ustawy antypasożytniczej pod pretekstem SPRzyma=" 
nia zobowiązań prawno-międzynarodowych. 

W polityce w sferze podziału główny nacisk położony był na wzrost, ' 
skądinąd wciąż wymykającego się kontroli, indywidualnego funduszu płac | 
i emerytur. Tą drogą realizować chciano politykę społeczną. Naruszona zo- ' 
stała socjalistyczna zasada prymatu wzrostu społecznych funduszy spożycia ' 
nad indywidualnymi, a w oficjalnych dokumentach partyjnych i w propa- 
gandzie marksizmu pomijano ją milczeniem. W praktyce nie realizowano - 
planów w dziedzinie oświaty, nauki, lecznictwa, ochrony środowiska, zbio- ' 
rowej komunikacji, zbiorowego żywienia i wypoczynku. Procesy inflacyj- ' 
ne dodatkowo uszczuplały fundusze przeznaczane na te cele, a liczne decy- ' 
zje administracyjne ograniczały dodatkowo możliwości realizacji fundu- 
szów na nie przeznaczonych. Np. w budownictwie wczasowym indywidual- . 
nie wznoszone pensjonaty miały prymat w stosunku do budowy obiektów 
z funduszów socjalnych zakładów pracy. I to uderzało w klasę robotniczą. ' 
W ramach funduszu płac w sektorze uspołecznionym zwiększały się 
dysproporcje dochodów, nie uzasadnione wkładem pracy, zwłaszcza przez - 
fun 


Pogłębiło się, zapoczątkowane w 1957 r. przerzucanie kosztów budow- 
nictwa mieszkaniowego na indywidualny fundusz płac. Niemal całkowicie 
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zlikwidowano budownictwo państwowe. Forsowano sprzedaż państwowych 
i spółdzielczych zasobów mieszkaniowych — starych i nowych — na wła- 
sność prywatną, w tym za waluty wymienialne. Popierano prywatne bu- 
downictwo jednorodzinne wznoszone kosztem materiałów i mocy prze- 
robowych budownictwa społecznego. Do tej polityki dorobiona została fał- 
szywa teoria, iż w komunizmie każdy będzie prywatnym właścicielem 
mieszkania”). Jednocześnie wymogi ruchliwości siły roboczej zmuszały do 
administracyjnych ingerencji w przydziały mieszkań, toteż spółdzielnie 
mieszkaniowe stały się fikcją. Pogłębiały się niesprawiedliwości w przy= 
dziale mieszkań, słabła społeczna kontrola nad nim. Mimo dużego ilościo- 
wego rozwoju budownictwa mieszkaniowego klasa robotnicza coraz dłużej 
oczekiwała na mieszkania, na które indywidualnie wykładała awansem 
„własne pieniądze”. 

Inflacyjna polityka, ograniczanie społecznych funduszy spożycia, polity- 
ka mieszkaniowa uderzały szczególnie mocno w młode pokolenie klasy 
robotniczej, które musiało się „dorabiać”, zagospodarowywać tylko z płac. 
Młodzieży przedłużano ,,dzieciństwo” przez potęgującą się i przedłużającą 
zależność od rodziców (osładzająć to ideologią umacniania solidarności ro- 
dzinnej i „polityką socjalną”). 

Likwidacja państwowego przemysłu „terenowego szła w parze z rozwija- 
ńiem produkcyjno-przemysłowej, a nie usługowej głównie, drobnej wy- 
twórczości prywatnej (także w handlu zagranicznym). Pojawiały się tutaj 
liczne styki z biurokracją państwową i gospodarczą, które sprzyjały boga- 
ceniu się, łapownictwu, przechwytywaniu majątku państwowego kosztem 
trudu klasy robotniczej i pracującego chłopstwa. 

W rolnictwie forsowanie rozwoju sektora socjalistycznego przez organi- 
zowanie PGR i SKR na ziemiach rozdrobnionych i zaniedbanych, uzy» 
skiwanych od zrujnowanych chłopów zdających gospodarstwa za renty, 
powodowało regres w gospodarności uspołecznionego sektora, kompromi- 
towało socjalistyczne rolnictwo w oczach mas. Forsowanie i popieranie 
garstki farmerskich gospodarstw „specjalistycznych” biło w państwową 
masę wytwórców żywności — chłopstwo sredniorolne. Jednocześnie za- 
niedbano rozwój przemysłu zaopatrującego rolnictwo w środki produkcji, 
doprowadzając do tego, że udział tego przemysłu w całości produkcji prze- 
OSeJ jest zazadniczo niższy niż w innych rozwiniętych przemysłowo 

krajach. 

Protest klasy robotniczej, a następnie ruchy chłopskie były żywiołową 
reakcją na skutki tej polityki i zmusiły do odstąpienia od niej, otwierając 
drogę powrotu na socjalistyczne tory (jednak w warunkach bynajmniej nie 
optymalnych, połączonych z aktywizacją sił antysocjalistycznych). 


8. Błędna teoria o budowie „rozwiniętego socjalizmu” 


Na VII Zjeździe usankcjonowano gruntownie błędną teoretycznie, pod- 
stawiająca życzenia za rzeczywistość koncepcję, jakoby w Polsce zakończo- 
no w zasadzie budowę podstaw socjalizmu i jakobyśmy wkraczali z rozwi- 


s Złośliwością historii było to, że plenum KC w sprawach mieszkaniowych, na 
wz stormułowano tę ,, twórczą” teorię, obradowało niemal dokładnie w stulecie 
znanej pracy Engelsa W kwestii mieszkaniowej, gdzie tego typu teoryjki poddane 
zastały druzgocącej krytyce. Rocanicy nikt mie dostrzegł. 
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niętymi sztandarami w etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali. 
stycznego. Koncepcja ta stała się teoretycznym wyrazem i usprawiedliwie- 
niem błędnej polityki klasowej, odstępującej od oparcia jej na naukowym 
socjalizmie. Zawarte w niej błędne określenie etapu naszej rewolucji zosta- 
ło negatywnie pogłębione przez „propagandę sukcesu” i nastąpiło dopaso- 
wanie do tej propagandy formuły uchwały VIII Zjazdu. O ile na VII Zjeź- 
dzie mówiło się enigmatycznie o niezrealizowaniu jeszcze niektórych za- 
dań „poprzedniego okresu” (zwłaszcza w rolnictwie) oraz o perspektywie 
przerastania dyktatury proletariatu w państwo ogólnonarodowe, to prędko 
zaczęto te zastrzeżenia pomijać. Zapanowała sugestia — w propagandzie 
1 w usłużnie fabrykowanych teoretycznych traktatach — że już żyjemy 
w rozwiniętym socjalizmie i mamy już ogólnonarodowe państwo. W „Wy» 
tycznych” na VIII Zjazd mówiono już wyłącznie o kształtowaniu i umac- 
nianiu socjalistycznego państwa ogólnonarodowego. 

Taka ocena etapu sprzyjała zacieraniu klasowej struktury naszego społe- 
czeństwa i jej sprzeczności, a w szczególności odwracała uwagę od politycze 
nej aktywizacji klasy robotniczej jako podstawowej siły kształtowania so- 
cjalizmu, sprzyjała odsuwaniu klasy robotniczej od polityki. Usprawiedli- 
wiała także niedorozwój kontroli robotniczej i chłopskiej nad funkcjono- 
waniem gospodarki i państwa, pomniejszała znaczenie wychowania klasy 
robotniczej jako gospodarza państwowej własności. Taka ocena usypiała 
partię i zwolenników socjalizmu, prowadząc do lekceważenia nielicznych, 
ale politycznie aktywnych i ideologicznie płodnych sił wrogich, sprzyjające 
pozyskiwaniu przez nie mas w miarę narastania kryzysowych zjawisk. 


Koncepcja ta sprzyjała prezentowaniu jako marksistowskich prac traktu- 
jących nasze społeczeństwo jak konglomerat warstw, środowisk i zawodów, 
stanowiących podmioty „czystej”, bezklasowej demokracji. Sprzyjała lan- 
sowaniu rozwoju demokracji przez aktywizowanie samorządów obok pań= 
stwa, przy czym więcej mówiono 6 samorządzie mieszkańców niż o samo- 
rządach załóg przedsiębiorstw. Sprzyjała wreszcie szerzeniu mirażu pań= 
stwa fachowej administracji, które daje narodowi, klasie robotniczej dobro- 
byt, oraz pomniejszaniu znaczenia Sejmu i rad narodowych (rezygnowanoe 
nawet ze spektakularnego jego akcentowania). 


- Dopełnieniem tej koncepcji było lansowanie aklasowo interpretowanego 
hasła jedności moralno-politycznej narodu, rzekomo już ostatecznie utrwa- 
lonej. Zacierano to, że wszelka jedność narodu osiągana w dziejach jest 
jednością wokół jakiejś klasy, że dla socjalizmu ważne jest budowanie tej 
jedności wokół klasy robotniczej, przeciw jednościom odmiennym. Pocią- 
gało to za sobą dwuznaczne prezentowanie kwestii narodowego i klasowego 
zarazem charakteru naszej partii, skoro socjalizm jawił się jako bezklaso- 
wy. Obok deklaracji o klasowo-robotniczym charakterze partii funkcjono- 
wała równolegle koncepcja partii jako rozjemcy, „godziciela” interesów 
różnych grup i warstw społeczeństwa, jako superarbitra międzyklasowych, 
międzyśrodowiskowych itp. interesów, a nie partii klasy robotniczej sku- 
piającej wokół siebie naród, którego perspektywą jest socjalizm. 


Kryzys społeczno-polityczny 1980 r. obnażył błędność i złudność koncep- 
eji budowy rozwiniętego socjalizmu, wymiótł ten termin z naszego języka 
politycznego. Żywiołowy protest klasy robotniczej sfalsyfikował rojenia 
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o zmierzchu jej politycznej roli, doprowadził do wszechstronnego rozwoju 
kontroli tej klasy nad funkcjonowaniem państwa i gospodarki przez odro- 
dzenie ruchu zawodowego, a następnie ożywienie i postępującą aktywizację 
partyjnych organizacji w przemyśle. Jednakże w uchwale IX Zjazdu brak 
krytycznej analizy błędnej tezy o budowie rozwiniętego socjalizmu, jest 
ona przemilczana. Łączy się to z brakiem analizy klasowych sił wrogich 
i przyjaznych socjalizmowi w naszym społeczeństwie, stanu świadomości 
poszczególnych klas, ich wahań itp. Nadal nasze społeczeństwo traktowane 
jest jako socjalistyczne na przemian z uznawaniem zbudowania socjalizmu 
jako zadania partii. 


Trzeba wyraźnie powiedzieć, że nasze społeczeństwo nie było i nie jest 
jeszcze socjalistyczne, lecz jest społeczeństwem w zaawansowanym sta- 
dium przejścia od kapitalizmu do socjalizmu, zaawansowanym o tyle, o ile 
w jego ekonomice dominuje — w przemyśle bezwzględnie — socjalistycz- 
na własność państwowa. Jednocześnie jest społeczeństwem, w którym na 
skutek błędów w polityce wystąpiły zagrożenia dla socjalistycznych zdoby= 
czy. Obrona tych zdobyczy i zorganizowanie ich dalszego postępu wymaga» 
ją pełnego rozeznania klasowych sił wewnętrznych i zewnętrznych oddzia= 
łujących na nasz obecny rozwój; określenia niezbędnych szerokich soju- 
szy klasowych w obronie socjalizmu. Decydujące jest przy tym rozeznanie 
sił wewnętrznych, gdyż siły zewnętrzne — przyjazne i wrogie — oddziału= 
ją na nasz rozwój poprzez wewnętrzne. W szczególności nie do przyjęcia 
jest teoria (wciąż jeszcze odżywająca), jakoby nasz kryzys był przede wszy» 
stkim wynikiem zewnętrznej dywersji, głównie imperialistycznej. 


4. Błędy partii w polityce budowy socjalizmu u źródeł kryzysu 


Dla społeczeństw okresu przejściowego, jak wykazał to Lenin, występuje 
prymat polityki wobec ekonomiki, prymat w tym sensie, że bez rozwiązy- 
wania narastających sprzeczności rozwoju w socjalistycznym kierunku 
przez polityczną aktywność klasy robotniczej nie można rozwiązać zadań 
ekonomicznych. Każda próba petryfikacji określonego etapu struktur kla- 
sowo-ekonomicznych występujących w procesie przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu musi rodzić kryzysy. Społeczeństwo okresu przejściowego 
bowiem nie jest gotowym ustrojem z automatyzmami prowadzącymi do 
socjalizmu. W latach siedemdziesiątych kwestionowano u nas aktualność 
tezy o prymacie polityki wobec ekonomiki, zastępując ją rzekomo leni- 
nowską „zasadą jedności ekonomiki, polityki i ideologii” bądź głosząc 
prymat ekonomiki wulgarnie pojmowanej (Gierek puszył się, że zawsze coś 

ze swoich zagranicznych wojaży). Ta „zasada” stawała się teore- 
tycznym usankcjonowaniem oportunizmu w ideologii i pragmatyzmu w po» 
lityce. 

Prymat socjalistycznej polityki wymaga jednak właśnie przewodzenia 
klasie robotniczej przez partię twórczo stosującą naukę marksizmu-leniniz= 
mu, zdolną do korekt politycznych błędów. 

Podjęcie przez partię korekty błędnej polityki lat siedemdziesiątych pa- 
raliżowane jednak było przez procesy, które wewnątrz partii zachodziły 
w tych latach: słabły klasowy charakter partii, marksistowsko-leninowski 
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hart jej szeregów, jej faktycznie (a nie deklaratywnie) kierownicza rola 
w świadomym kształtowaniu socjalizmu. 

Żywiołowo następujące procesy rozdymania szeregów partyjnych (póź- 
niej świadomie forsowane przez kierownictwo, usprawiedliwiane teorią 
rozwiniętego socjalizmu) prowadziły do minimalizacji wymagań ideowych, 
politycznych i moralnych stawianych członkom i kandydatom partii. Do 
partii przyjmowano, a niekiedy wręcz wciągano ludzi nie zawsze przodują- 
cych zarówno spośród robotników, jak — szczególnie — spośród studen- 
tów czy — w ostatnim okresie — uczniów szkół średnich. Następowała de- 
gradacja jakości szeregów partyjnych, a wraz z nią — degradacja funkcjo- 
nowania partii jako całości, w szczególności organizacji podstawowych. W 
miarę nasilania się symptomów kryzysu taka polityka „umasowiania” par- 
tii stawała się narzędziem paraliżowania krytyki podejmowanej przez sta- 
rą, doświadczoną kadrę partyjną, jej obezwładniania. Umożliwiała ona u- 
macnianie się w partii biurokratycznego centralizmu, osłabiała kontrolę 
mas partyjnych nad aparatem i egzekutywami, a także nad podległymi im 
funkcjonariuszami administracji państwowej, sprzyjała plenieniu się kli- 
kowości w działaniu i w polityce kadrowej, sprzyjała obniżaniu się morale 
kadr politycznych i gospodarczych. 

W wyniku partia okazała się wewnętrznie niezdolna do podjęcia inicjaty- 
wy zmiany błędnej polityki i równocześnie pozbawiła system państwowy 
demokratycznych mechanizmów artykułowania przez klasę robotniczą lu- 
dowej krytyki. Toteż do zmiany polityki zmusić mógł jedynie zewnętrzny 
żywiołowy protest robotniczy, do którego w sposób niezorganizowany włą- 
czyły się także masy partyjne, nie stając jednak na jego czele i nie kierując 
nim świadomie. W takich okolicznościach proces odradzania się i organizo- 
wania partyjnych sił podejmujących odnowę socjalizmu i kształtujących jej 
marksistowski program przybrać musiał postać kryzysu samej partii. Po- 
stępował on w trakcie gorączkowych i pospiesznych poszukiwań podejmo- 
wanych przez żywą część jej szeregów, na górze i na dole, poszukiwań ob- 
fitujących w wewnętrzne rozbieżności o skali zagrażającej rożłamami. Ko- 
nieczne są zbadanie i ocenianie różnych nurtów występujących w tym 
procesie. 


5. Konieczność realistycznej oceny stanu klasy robotniczej 


Niezbędne jest dokonanie klasowej analizy stanu i tendencji politycznych 
występujących w samej klasie robotniczej. Nie wolno — jak to często by- 
wa — traktować własnej klasy jako świętego obrazka. Jest to nie najlepsza 
obrona przeciwko atakom na marksistowską tezę o klasie robotniczej jako. 
jedynym, ale przecież potencjalnym, nosicielu socjalizmu. Jeśli Lenin jako 
warunek kierowniczej roli traktował przede wszystkim zdobycie przez 
partię politycznego kierownictwa własną klasą, to partia nasza przejściowo 
utraciła tę rolę. By ją odzyskać, trzeba realistycznie i konkretnie uświado- 
mić sobie stan klasy robotniczej. 

Żywiołowość robotniczego protestu w połączeniu z głębią kryzysu, który 
do protestu doprowadził (a żywiołowość przejściowo kryzys jeszcze pogłę- 
biła), sprawia, że w szeregach klasy robotniczej pojawiły się — obok do- 
minujących dążeń do naprawy socjalizmu, eliminacji błędów, wykorze- 
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nienia prywaty i biurokratyzmu (znajduje to wyraz w tysiącach konkret- 
nych „,postulatów”, cząstkowych udoskonaleń, w zdrowej krytyce, stano- 
wiąc w tym żywiołowym ruchu zaczątek klasowej, socjalistycznej świado- 
mości) — nieuchronnie także symptomy spadku ufności do socjalizmu i do 
marksizmu jako jego naukowej teorii, Marksizm, a niekiedy wręcz socja- 
lizm, kojarzy się w masach robotniczych często z błędami partii. Stąd też 
łatwość, szczególnie wśród młodego pokolenia klasy robotniczej, do ulega- 
nia wrogim ideom, słabość i niewiarygodność odporu w stosunku do tych ' 
idei, łatwość ulegania demagogii. Te negatywne zjawiska są i mogą być tyl- 
ko stopniowo korygowane przez własne doświadczenie nabywane w toku 
przebiegu kryzysu. W oparciu o to własne doświadczenie klasy partia może 
cierpliwą pracą odzyskiwać polityczny autorytet. | 

Ta dwoistość żywiołowego ruchu klasy przenosi się, rzutuje nieuchronnie 
na partyjne masy związane przecież z klasą robotniczą tysiącznymi nićmi. 
A stan partii oddziaływa z kolei zwrotnie na procesy w samej klasie robot- 
niczej. Nie może więc być zaskoczeniem, że owym żywiołowym ruchom to- 
warzyszą wewnątrz partii liczne nawroty do dawnych i współczesnych nie- 
marksistowskich koncepcji socjalizmu: anarchosyndykalistycznych, socjal- 
demokratycznych, chrześcijańskich, drobnomieszczańskich itp., że wzmaga 
się podatność partyjnych szeregów na penetracje takich koncepcji. Artyku- 
łuje je teoretycznie część partyjnej inteligencji, apelując o rezygnację 
z marksizmu-leninizmu jako ideologicznej podstawy partii, szerząc scepty- 
cyzm co do walorów teoretycznych naukowego socjalizmu. I „wnosi” do 
klasy robotniczej. Powstaje sytuacja, w której tysiące członków partii ma 
rzeczywiste „kłopoty z dostrzeżeniem i określeniem sił antysocjalistycznych, 
w dobrej wierze podnesi tu wątpliwości, nie tylko na skutek celowo przez 
wrogów socjalizmu robionego zamieszania w głowach. Zaiste, nikt prawie 
łącznie z chytrymi przeciwnikami socjalizmu nie postuluje wprost repry- 
watyzacji wielkiego przemysłu, zwłaszcza tego, który wzniesiony został już 
bez kapitalistów! Ewentualna kontrrewolucja nie jest przecież w stanie 
unicestwić bez reszty historycznych przemian socjalistycznych i nie może 
żądać wprost przywrócenia kapitalizmu w dawnej postaci. Steruje ona ra- 
czej w kierunku podporządkowania tego przemysłu interesom rodzimego 
i zagranicznego kapitału prywatnego, tą drogą pozbawienia klasy robotni- 
czej funkcji jego właściciela. 

Partia, o głębokiego kryzysu, który ją przenika, pozostaje jednak 
główną (a właściwie jedynie konsekwentną) siłą obrony i organizowania 
"socjalizmu w sposób świadomy. Przebieg kryzysu świadczy o tym wymow- 
nie. Siły antypartyjne spełzają, w miarę samokrytyki partii, na antysocjali- 
styczne jawnie pozycje. Z drugiej strony IX Zjazd partii, mimo niepokojów, 
obronił jej marksistowsko-leninowski charakter, odrzucił w toku demokra- 
tycznej wewnętrznej debaty antymarksistowskie prądy. Nie znaczy to, by 
niebezpieczeństwa kryzysu partii były zażegnane, w tym niebezpieczeń- 
stwo, że marksizm-leninizm pozostanie w partii deklaratywny. Nie powiod- 
ło się jego przeciwnikom frontalne pozbawienie partii marksizmu. IX Zjazd 
dał temu zdecydowany odpór. Dzięki temu nie musimy rozwiązywać kryzy- 
su partii „węgierską drogą”, przez jej organizowanie od nowa. Lecz prze- 
ciwnicy marksizmu w partii, choć ponieśli porażkę, nie zostali rozgromieni. 
Muszą odstąpić od ataku frontalnego, przystosować się do marksizmu, ata- 
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kując go na rewizjonistyczną modłę. Toteż konieczne jest intensywne przy- 
swajanie partyjnym szeregom marksistowsko-leninowskiej teorii, a zwłasz- 
cza socjalizmu naukowego, najbardziej zaniedbanego, by uprzedzić rewi- 
zjonistyczny: napór i zagrodzić mu drogę. 


6. O klasowe sformułowanie treści socjalistycznej odnowy 


Jedynym konstruktywnym programem wyjścia z kryzysu jest stawka 
przez partię na socjalistyczną odnowę, na pokojową, „polityczną” drogę 
zachowania i umocnienia socjalistycznych przemian bez otwartej konfron- 
tacji z wrogimi siłami. Oczywiście, możliwość realizacji takiego wyjścia 
i formy polityczne przez partię zastosowane zależą nie od samej dobrej woli 
partii, lecz także od stanowiska sił partii wrogich. I od doświadczenia mas. 
Sparaliżowanie parcia do konfrontacji jest jednak w pełni możliwe, bowiem 
nie ma u nas wielkich sił klasowych, które „nie mają nic do stracenia prócz 
kajdan”, podejmując awanturę zbrojną przeciw podstawom socjalizmu. 
Skuteczność zapobieżenia konfrontacji przez wprowadzenie stanu wojenne- 
go jest tego świadectwem. 


Praktyka dowodzi, że socjalistyczna odnowa jest przeciwstawiana żywio- 
łowo „odnowie w ogóle”, bez przymiotnika, którą lansują klasowi przeciw- 
nicy. Jednakże wyjście drogą socjalistycznej odnowy wymaga przezwycie- 
żenia żywiołowości w jej rozumieniu, wyraźnego sformułowania jej treści 
w świetle socjalizmu naukowego, treści jako określonych sojuszy klaso- 
wych dla aktualnego etapu walki o socjalizm, klasowych kompromisów do- 
raźnych i długofalowych oraz ich granic. W takiej perspektywie sprecyzo- 
wać trzeba klasową treść maksymalnie szerokich sojuszy dziś dopuszczal- 
nych i koniecznych, które określamy ostatnio niestety dosyć enigmatycz- 
nie i emocjonalnie kolejno jako „sojusz sił rozsądku, odpowiedzialności na- 
rodowej i patriotyzmu”, jako „front porozumienia narodowego” czy „front 
ocalenia narodowego”. 

Taka analiza jest niezbędna w obliczu niebezpieczeństwa traktowania so- 
juszów i kompromisów klasowych stanowiących treść odnowy jako „pol- 
skiego modelu socjalizmu” i ich petryfikacji. Takie niedynamiczne podejś- 
cie oznaczałoby stwarzanie przesłanek do nieuchronnego kryzysu w przysz- 
łości. Nie wolno z koniecznych elementów odnowy czynić cnoty Ękompono- 
wać z nich wiecznego systemu. 


Zadanie socjalistycznej odnowy należy raczej ująć w formułę: reculer 
pour mieux sauter — odstąpić, by stworzyć przesłanki dla przyszłego sku- 
tecznego i efektywnego postępu socjalizmu dokonywanego przez maty, 
przede wszystkim przez działania klasy robotniczej. Odstąpienie, cofnięcie 
się nie może być przy tym pojmowane w żadnym razie pejoratywnie, cho— 
dzi bowiem z reguły o odstąpienie formalne tylko, o odstąpienie w pewnym 
sensie nierzeczywiste. Przykładowo — formalnym odstąpieniem jest lik- 
widacja pewnej liczby nierentownych PGR, boć przecież ich socjalis- 
tyczny charakter był pozorny. Formalnym odstąpieniem jest jawne dopusz- 
czenie w polityce kulturalnej nie regulowanej cenzurą konkurencji z obcy- 
mi ideowo prądami, bowiem nierzeczywisty był proklamowany triumf 
marksizmu i socjalizmu w kulturze, a cenzura ograniczała również mark- 
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sistowską krytykę prądów w kulturze faktycznie obecnych itd., itp. Jed- 
nakże nie wolno podnosić „pluralizmu” ideblogicznego do rangi „polskiego 
modelu socjalizmu”, ulegać mitom jednolitości „środowisk” artystycznych, 
naukowych, dziennikarskich, nauczycielskich itp., lecz trzeba w ramach 
„cofnięcia się” organizować wyraźny front marksistowski i socjalistyczny, 
który — świadom swojej tożsamości — zawiera porozumienia z jednymi 
grupami w tych środowiskach, podejmuje otwartą walkę z drugimi. 

„Cofnięcie się” jest konieczne, jeśli w warunkach rozpadu kooperacji 
| kryzysu surowcowego w wielkim przemyśle idziemy na rozszerzenie — 
dla ożywienia gospodarczego — drobnego przemysłu prywatnego i prywat- 
nych usług, nie łudząc się, że jest to podstawowa i trwała perspektywa go- 

odrodzenia, wieczny element „polskiego modelu socjalizmu”, 
Odbudowywać trzeba, konkurencyjny w stosunku do prywatnego, pań- 
stwowy przemysł terenowy i kluczowy. ,„,Równe traktowanie” sektorów 
państwowego i prywatnego w przemyśle i rolnictwie wymaga równego opo- 
datkowania tych sektorów, równego świadczenia na rzecz społecznych fun- 
duszy i robotniczej kontroli nad „uczciwą konkurencją”. Wymaga też no- 
wego typu komunistycznych działaczy gospodarczych. . 

Trzeba zdać sobie sprawę z tego, na gruncie jakich sojuszy klasowych 
kształtujemy reformę gospodarczą i program wyprowadzenia gospodarki 
z kryzysu. Potrzebna jest nam stawka na „socjalistyczny NEP”. Jego klu- 
czowym punktem jest kształtowanie samodzielności socjalistycznych 
przedsiębiorstw kierowanych przez samorządy robotnicze. To jedyna dro- 
ga dla pobudzenia inicjatywy i odpowiedzialności klasy robotniczej za wy* 
niki produkcji, kształtowania poczucia gospodarza państwowej własności, 
a nie jej najemnego pracownika. Rady robotnicze w przedsiębiorstwach 
stać się winny oporą rozwoju demokracji socjalistycznej, dołowym ogni- 
wem jej państwowości. Poszukiwać winniśmy form ich powiązań z radami 
narodowymi (form oparcia na radach robotniczych kontroli rad narodo= 
wych nad gospodarką, nad administracją, nad działaniami sektora prywat= 
nego, a także form włączenia rad robotniczych w procedurę wysuwania 
przez partie polityczne kandydatów na radnych i posłów). 

W płaszczyźnie gospodarczych stosunków międzynarodowych planowo 
pogłębiać trzeba integrację w ramach RWPG, inicjować jej nowe formy — 
migracje siły roboczej w ramach wspólnoty, wzajemne wykorzystywa- 
nie wolnych mocy produkcyjnych itp. Trzeba też przełamać przekonanie 
o decydującym dla nas znaczeniu powiązań z kapitalizmem i ewentualnej 
pomocy z Zachodu. Trudności płatnicze, zadłużenia i nieustające o nich 
trąbienie w propagandzie potęgują takie przekonanie, zaś rola pomocy kra- 
jów socjalistycznych i współpracy z nimi wciąż jest traktowana defensyw- 
nie. | 


T. Węzłowe znaczenie odnowienia partii jako ruchu politycznego 


Dla wyjścia z kryzysu i odzyskania kierowniczej roli w kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków węzłowe znaczenie ma przezwyciężenie przez 
partię własnego kryzysu wewnętrznego, odnowienie partii jako masowego 
ruchu politycznego kierującego się marksizmem-leninizmem, rozwinięcie 
w pełni jawności wewnątrzpartyjnego życia dla wszystkich członków partit 


1 


* 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


Na tym gruncie partia obronić winna swą jedność i ukształtować ją na 
nowo. Nie wystarczy — co powtarzano podczas wszystkich kryzysów — 
przywrócić jedność i zdyscyplinowanie w starym stylu biurokratyczno- 


" -ceniralistycznym. 


Partia nie może być „tłem” dla — nawet najbardziej demokratycznie 
wyłonionych — instancji, lecz ruchem politycznym przenikającym całą 
społeczną tkankę, wszystkie ogniwa państwa i masowych organizacji spo- 
łecznych, zwłaszcza związki zawodowe i socjalistyczne organizacje mło- 
dzieży, kolektywnym organizatorem socjalistycznych przemian na wszyst- 
kich poziomach życia społecznego. Każda POP winna mieć program socja- 
listycznych przekształceń na swoim terenie, oparty na samodzielnej ana- 
lizie sił politycznych w swoim środowisku. Odstąpić trzeba od obyczaju 
podejmowania przez podstawowe organizacje ogólnikowych (i wobec tego 
faktycznie nie kontrolowanych) uchwał. Muszą one pracować w oparciu 
o uchwały o bardzo konkretnej treści, w których wyznaczone są wyraźne 
zadania dla egzekutyw, dla zespołów partyjnych w kolegialnych ciałach 
przedsiębiorstw i instytucji, a nawet ważniejsze zadania dla poszczególnych 

"towarzyszy, w których sformułowane są wyraźne postulaty. Każda POP 
winna być ośrodkiem inicjatywy przemian u siebie i postulatów kierowa- 
nych do wyższych instancji partyjnych i państwowych. Trzeba wytworzyć 
mechanizmy zwracania się przez towarzyszy pełniących funkcje w admini- 
stracji państwowej oe zorganizowane wsparcie ich poczynań przez POP, 
wraz z mechanizmami kontroli przez POP działań tych towarzyszy i ich 
decyzji. 


Nie zostały wykorzystane w tym kierunku zdobycze kampanii zad Ix 
Zjazdem. Nadal panuje styl realizowania uchwał zjazdu za pośrednictwem 
administracii państwowej, traktowania POP jako biernego „pomocnika”* 
władzy administracyjnej. Projekty aktów prawnych o węzłowym znacze- 
niu: o radach narodowych, o reformie gospodarczej, o szkolnictwie wyż- 
szym itp. czy projekty zmian cen są konsultowane ze związkami zawodo- 
wymi, ze stowarzyszeniami twórczymi, ale nie z POP i z plenami komite— 
tów partyjnych. A przecież POP i system komitetów partyjnych winien być 
pierwszym konsultantem. Te zaniedbania prowadzą do osłabiania partii, 
poza systemem której dokonywane są kompromisy. POP, komitety i na 
rady aktywu wyższych szczebli winny w toku konsultacji ważnych aktów 
prawnych i ważnych decyzji politycznych dawać wyraz swemu stanowisku 
w postaci konkretnych uchwał. Otwieranie dyskusji wewnątrzpartyjnej 
nad istotnymi posunięciami politycznymi winno stać się metodą pracy par 
tyjnej nie tylko z okazji zjazdów i nie tylko w postaci zapisu statutowego, 
z którego można skorzystać, lecz nie korzysta się. Decyzje instancji partyj- 
nych są obowiązujące dla wszystkich podległych im ogniw partii, lecz de— 
cyzje takim trybem powstałe mają niepomiernie większą skuteczność. 


Zaniedbania w traktowaniu partii jako społecznego ruchu, w traktowaniu 
przez instancje pracy wewnątrzpartyjnej jako głównej metody realizowa- 
nia zadań partii rodzą tendencje do lansowania koncepcji partii jako „fede— 
racji POP”, do uznawania za ważne tylko uchwał przez POP „tatyfiko— 
wanych”, do wyrażania publicznych protestów wobec uchwał instancji =p 
naruszeń demokratycznego centralizmu. 
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Źródła i charakter naszego kryzysu 


Odrodzić trzeba partię jako związek ludzi wspólnej idei — naukowego 
komunizmu, rządzący się zasadami centralizmu demokratycznego. W tym 
celu jest nieodzowne jej oczyszczenie się przez „rozliczenie” do końca jed- 
nostek zdemoralizowanych znajdujących się w. jej szeregach, uwolnienie 
się od ludzi przypadkowych, ideowo obojętnych, karierowiczów i aseku- 
rantów, a przede wszystkim od tych, którzy w obliczu kryzysu zatracili par- 
tyjność, ulegli przeciwnikowi czy wręcz wsparli jego poczynania. Nie nale- 
ży bać się masowego oddawania legitymacji. Trzeba też przyjmować w sze- 
regi partii tych, którzy zachowaniem w dzisiejszych bojach dali świadect- 
wo oddania socjalizmowi. Stan wojenny stworzył warunki do przyspieszo- 
nej konsolidacji partii, do „wojennego” oczyszczenia jej szeregów i wzmo- 
żenia ich politycznej aktywności. Nie wolno utracić rozpędu. Trzeba proces 
ten doprowadzać do końca, do podstawowych organizacji, nie lękając się ra- 
dykalnego nawet skurczenia liczebności partyjnych szeregów. 


Z problematyki 
światopoglądowej konfrontacji 
w warunkach kryzysu 


WIESŁAW MYSŁEK 


Badania stanu świadomości społecznej, jej właściwości i jej przemian 
należą do najtrudniejszych, ponieważ fakty i zjawiska są w tej dziedzinie 
tak płynne, że uchwycenie prawidłowości przemian jest niełatwe nawet 
dla wyspecjalizowanych ośrodków badawczych. Tym trudniejsze staje się 
określenie funkcji tej świadomości w ocenianiu postaw i zachowań ludzi 
i ich oddziaływania na bieg społecznych wydarzeń. 

Światopogląd stanowi składową część i postać świadomości społecznej. 
Przyjmując, że kryzys społeczno-ekonomiczny w Polsce narastał w toku 
całej dekady biurokratycznych i quasi-technokratycznych rządów ekipy 
Edwarda Gierka, należałoby szukać związków między procesem akumu- 
lowania się kryzysowych przesłanek protestu z lata 1980 r. a stanem świa- 
domości społecznej także w sferze światopoglądu, przy czym stan ten 
winien być ujmowany dynamicznie. Czy istnieją podstawy do rekonstruk- 
cji — mającej walor wiarygodności — sytuacji światopoglądowej w spo- 
łeczeństwie polskim w latach siedemdziesiątych? Byłoby to realne w opar- 
ciu o analizy wtórne badań prowadzonych w tym właśnie czasie. Badania 
takie istotnie miały miejsce, ale ich zasięg społeczny był na tyle nikły, że 
trudno byłoby uznać osiągnięte wyniki za reprezentatywne. Wycinkowość 
badań zarówno w czasie, jak i w społecznej przestrzeni powoduje, że po- 
sługiwać się nimi można jedynie przy ustalaniu hipotez, natomiast raczej 
trudno byłoby budować w oparciu o nie zweryfikowane oceny. 

Stan ten w znacznej mierze jest konsekwencją nie tyle indolencji środo- 
wiska naukowego, co braku zamówienia ze strony decydentów życia spo- 
łecznego i organizatorów nauki. Hipotetycznie można założyć, że koła de- 
cydentów nie były zainteresowane w rzetelnej wiedzy o stanie świadomo- 
ści społecznej i o mechanizmach jej przemian. Były natomiast żywotnie 
zainteresowane tym, aby nauka wystąpiła w roli apologety władzy i forso- 
wała taki obraz rzeczywistości, który zbieżny byłby z oczekiwaniami ośrod- 
ków sterujących państwem. Obiektywizm poszukiwań badawczych był na- 
rażony na ograniczenia ze strony dysponentów całokształtem życia spo- 
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łecznego. Wynikało to z tendencji do ograniczania kontrolnej funkcji, jaka 
zakodowana jest w opinii społecznej. Opinia krytyczna dezawuująca okre- 
ślone kroki władz, jeśli jest szeroko ujmowana, stanowi (względnie stano- 
wiła) w odczuciu władzy zagrożenie dla jej omnipotencji, dla pewnych 
pryncypiów polityki, o których z góry można było wiedzieć, że przez opinię 
ludzi pracy zostaną zakwestionowane. Przykład mogą stanowić sławetne 
już zasady podwyżek cen i norm rekompensat ustalone w projektach 
z czerwca 1976 r. Według tych projektów wyższe rekompensaty mieli 
otrzymać wyżej zarabiający, co zasadniczo odbiegało od socjalistycznych 
zasad sprawiedliwości społecznej i równości. 


Z tych źródeł rodziła się tendencja do poddania ścisłej państwowej kon- 
troli tego, co w nauce było w sensie instytucjonalnym względnie niezależ- 
ne. Jeden z kolejnych przykładów to likwidacja w WSNS Zakładu Badań 
nad Młodzieżą z motywacją, że powołanie odpowiedniego resortowega 
instytutu w pionie oświaty czyni zakład ten zbędny. Tą drogą pośrednio 
uzależniono kierunki badań nad młodzieżą od resortu, który ponosił odpo- 
wiedzialność za stan polskiej młodzieży, jej wychowanie, wykształcenie. 
Można zrozumieć, że badania, których wyniki mogłyby obciążać resort 
odpowiedzialnością za ewentualne niedostatki pracy, nie musiały cieszyć 
się tam szczególną prefereńcją. | 


Podobne zjawisko wystąpiło w odniesieniu do badań nad przemianami 
światopoglądowymi. W 1976 r. został zlikwidowany Zakład Polityki Wy- 
znaniowej i Religioznawstwa w WSNS. Zakład ten prowadził względnie 
już rozwinięte badania nad światopoglądem różnych grup społecznych 
w Polsce — urzędników państwowych, aktywu partyjnego, młodzieży, ro- 
botników zakładów wielkoprzemysłowych. Nie zostały one podjęte w spo- 
sób skuteczny ani przez powołany w tym czasie Instytut Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu, ani też przez Instytut Religioznawstwa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ta ostatnia placówka podjęła się nawet kie- 
rowania wycinkiem badań ogólnopolskich w ramach centralnego tematu 
węzłowego, ale inicjatywa ta zakończyła się — pod względem osiągniętych 
rezultatów — kompletnym fiaskiem. 


Tendencja do ograniczania, a przynajmniej niewspierania dynamiki 
badawczej w dziedzinie studiów nad stanem światopoglądu społeczeństwa 
łączy się — zaryzykuję tu pewien pogląd na podstawie obserwacji — 
z określoną koncepcją polityki światopoglądowej. W dążeniu do neutrali- 
zowania kół kościelnych, a następnie w dążeniu do pozyskiwania ich po- 
parcia nastąpiła swoista wyprzedaż aktywności światopoglądowej partii 
i państwa, co zaznaczyło się szeregiem konkretnych decyzji, takich np. 
jak zniesienie na szereg lat szkolenia partyjnego z dziedziny religioznaw- 
stwa, takich jak likwidacja czasopism poświęconych upowszechnianiu świą- 

lądu materialistycznego i idei świeckości życia społecznego („Fakty 
I Myśli”, „Wychowanie”, „Myśl Wolna”), eliminacja z programu nauk po- 
litycznych w szkołach wyższych problematyki polityki wyznaniowej i in- 
ne podobne decyzje, kroki, działania. Ta orientacja na wygaszanie świato- 
poglądowej aktywności środowiska rzeczników upowszechniania świato- 
poglądu materialistycznego (marksistowskiego) pociągała za sobą prze- 
kwalifikowywanie się części kadry naukowej i propagandowej, ucieczkę 
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kadr od zagadnień światopoglądowych, stałe kurczenie się materialnych 
podstaw popularyzacji materializmu. 


W tym właśnie okresie bardziej niż kiedykolwiek święciła triumfy kon- 
cepcja tzw. światopoglądowej indyferentyzacji, sformułowana w latach 
1956—1958 przez Władysława Bieńkowskiego i ostro w tamtych latach 
krytykowana. W dekadzie „gierkowszczyzny” nie powoływano się na nią 
oficjalnie, ale faktycznie wdrażano ją w życie. Przy tym wdrażano ją 
w życie jednostronnie, bowiem stale uszczuplając stan posiadania ośrodków 
obligowanych do upowszechniania światopoglądu marksistowskiego jed- 
nocześnie prowadzono politykę, która obiektywnie przyczyniała się do sta- 
łego wzbogacania bazy propagandowej kół religijnych, przede wszystkim 
katolickich. 


Te środowiska kościelne i katolickie otrzymały w latach siedemdziesią- 
tych szereg nowych tytułów czasopism, zwiększono ich nakłady, zwiększo- 
na została liczba tytułów książek z wydawnictw religijnych, otwarto drzwi 
dla importu literatury z wydawnictw katolickich zachodnich, w tym i w ję- 
zyku polskim, otwarto Polskę dla czasopism watykańskich, w tym i pol- 
skiego wydania „Osservatore Romano”, wprowadzono audycje religijne 
w państwowej rozgłośni radiowej, zezwolono na budowę setek nowych 
obiektów sakralnych i wiele innych świadczeń, które znakomicie spotęgo- 
wały propagandowe możliwości Kościoła rzymskokatolickiego oraz kato- 
lickich ruchów społecznych. Tak więc procesom światopoglądowej indy- 
ferentyzacji z jednej (państwowo-partyinej) strony towarzyszyły procesy 
światopoglądowej aktywizacji drugiej (kościelno-katolickiej) strony. W 
końcowym rezultacie możemy mówić o swego rodzaju wyprzedaży aktyw- 
nej polityki światopoglądowej za w sumie dosć iluzoryczne poparcie poli- 
tyczne ze strony światopoglądowych oponentów marksizmu, jakimi były 
zarówno koła kościelne, jak i politycznie sojusznicze ugrupowania wyzna- 
niowe. Tych ostatnich dotyczy to przynajmniej w części. 


. Uwagi powyższe tylko w bardzo zwięzłym zakresie charakteryzują ogól- 
ne warunki zarówno działalności światopoglądowej, jak i przyczyny braku 
stymulacji badań naukowych w tej dziedzinie. Dają jednak podstawę do 
wszelkich zastrzeżeń formułowanych przez autora przy określeniu charak- 
teru prezentowanego opracowania. Nie może ono nosić znamion opraco- 
wania naukowego, ponieważ autor nie dysponuje wystarczającymi źródła- 
mi i opracowaniami, na których mógłby bazować. Nie może też być stu- 
dium, które aspirowałoby do wyczerpania problematyki — choćby ze 
względu na rozmiary opracowania. Jest to natomiast opracowanie o cha- 
rakterze bardziej publicystycznym niż naukowym, opracowanie raczej pre- 
zentujące problemy, nad którymi dopiero należałoby podjąć badania — 
w sytuacji, gdy ich prowadzenie w ogóle okaże się możliwe — niż preten- 
dujące do rozwiązania tych problemów. 


Pomijając już trudności, o których wyżej, należy również wskazać trud- 
ności metodologiczne, zwłaszcza, że nie ma jasności, co należy rozumieć 
przez światopogląd, z jakimi należy go łączyć odniesieniami. Z dotychcza- 
sowych dyskusji w środowisku polskich marksistów wynika, że najczęściej 
traktuje się światopogląd jako pojęcie wykraczające poza obszar zróżnico- 
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wań ideologicznych. W pracach W. I. Lenina obok pojęć „światopogląd 
materialistyczny”, „światopogląd idealistyczny”, „światopogląd religijny”, 
„występują również, nawet częściej, pojęcia „światopogląd socjalistyczny” 
I „światopogląd burżuazyjny”, tj. w wyraźnie zaznaczonym, klasowym 
kontekście tego zjawiska, jakim jest światopogląd. Wydaje się, że ta tra- 
dycja winna być respektowana wówczas, gdy poszukujemy związków mię- 
dzy PO a zjawiskami kryzysu narastającego w minionej de- 


Anatomia dwóch światopoglądów 


W warunkach polskich sytuację światopoglądową, a w znacznej mierze 
również i moralną, określa przede wszystkim relacja stosunków między 
światopoglądem religijnym w jego katolickiej konkretyzacji a światopo- 
glądem materialistycznym, konkretyzowanym przez marksizm. Te dwie 
orientacje światopoglądowe tak dalece dominują społecznie, że inne kie- 
runki można uznać za drugoplanowe dla określenia zasadniczych tendencji 
w procesach przemian społecznych, w tym również w procesach przemian 
świadomości społecznej. 


„Swiatopogląd katolicki” to pojęcie znacznie mniej przejrzyste niż „świa- 
topogląd marksistowski”. Przez światopogląd marksistowski rozumiemy 
bowiem zarówno określoną i jednoznaczną orientację filozoficzną, mate- 
rialistyczną, wyprowadzoną z marksistowskiego systemu filozoficznego, jak 
i jednoznaczną klasowo orientację ideologiczną, która artykułuje się w so- 
cjalizmie naukowym. Natomiast jeśli światopogląd katolicki jest względnie 
jednoznaczny w warstwie filozoficznej jako zawsze „nurt idealistyczny 
(chociaż nawiązuje on współcześnie do różnych szkół filozoficznych: tomi- 
o: teilnardowskiej itp.), to w sensie klasowym można wyróżniać 

w jego obrębie różne i to przeciwstawne kierunki, bądź socjalistyczne, 
bądź też burżuazyjne. Jeśli chodzi o te ostatnie, to w ramach światopoglą- 
du katolickiego występuje rozmaite zorientowanie na wyrażanie interesów 
różnych grup burżuazji, poczynając od drobnomieszczaństwa, skończywszy 
na wielkim kapitale. 


W warunkach polskich światopogląd katolicki, czy to w tej egzemplifi- 
kacji, jaką nadają mu katolickie ugrupowania społeczne (,„Pax”, ChSS, 
KIK, PZKS i inne), czy też oficjalne władze kościelne — pretendował 
najczęściej do wyrażania interesów drobnomieszczaństwa i środowisk inte- 

ch. Dopiero ostatnio, po wydarzeniach sierpniowych 1980 r., zmie- 
niła się optyka kół katolickich i kościelnych i zaczęły one doceniać znacze- 
nie klasy robotniczej. Różnica między tymi kierunkami, kościelnym 
i świeckim, wyrażała się w żtosunku do socjalistycznego państwa. Jeśli 
dla katolickich ugrupowań społecznych jest ono w zasadzie przedmiotem 
pozytywnych zainteresowań, to przez koła kościelne było zawsze trakto- 
wane jako rywal w walce o „rząd dusz” w narodzie. 

Dostrzegając różnice w ideologicznej konkretyzacji światopoglądu ka- 
tolickiego w jego wydaniu „społeczno-postępowym” i oficjalno-kościel- 
nym, należy uwzględniać przede wszystkim tę ostatnią postać, zarówno 
ze względu na zdecydowanie szerszy zasięg społeczny, jak i z racji pozycji 
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religijnie nadrzędnej wobec katolickich ugrupowań społecznych, co pocią- 
gało za sobą — głównie w ostatnich latach — widoczne zmiany w posta- 
wie kierownictw takich organizacji, jak ,„„Pax”, Polski Związek Katolicko- 
-Społeczny, Kluby Inteligencji Katolickiej, środowisko ,„Znak”. 

Mówiąc zatem o antynomii dwóch światopoglądów, antynomii istnieją- 
cej w warunkach społeczeństwa światopoglądowo-pluralistycznego (plura- 
listycznego obiektywnie, ale rozrywanego tendencjami światopoglądowo- 
-unifikacyjnymi), bierzemy pod uwagę światopogląd marksistowski z jed- 
nej i oficjalno-kościelny (katolicki) z drugiej strony. Uprzedzając dalsze 
uwagi należy stwierdzić już w tym miejscu, że w dekadzie dokonywał się 
proces przemian, które z jednej strony osłabiały społeczne znaczenie świa- 
topoglądu marksistowskiego, z drugiej zaś stale potęgowały znaczenie świa- 
topoglądu katolickiego. 

Zmiany te należy oceniać relatywnie do okresu wcześniejszego. Mówiąc 
o światopoglądzie katolickim przyjmijmy, że jego oficjalna, kościelna wy- 
kładnia nosiła w Polsce wszelkie cechy integryzmu, konserwatyzmu i iner- 
cyjnego, aintelektualnego tradycjonalizmu w tym samym czasie, gdy w 
świecie dokonywały się gwałtowne przemiany w Kościele rzymskokatolic- 
kim, w dobie rządów Jana XXIII i Pawła VI w latach wielkiej moderniza- 
cji katolicyzmu, przeprowadzanej w toku II Soboru Watykańskiego. Ta 
modernizacja w Polsce rozpoczęła się z ogromnym opóźnieniem w czasie, 
praktycznie niemal w dziesięć lat po zakończeniu soboru, dopiero pod ko- 
niec pierwszej połowy lat siedemdziesiątych. Ale z chwilą, kiedy została 
podjęta, przeprowadzono ją z wielką konsekwencją, w tym również w sfe- 
rze doktryny, co pociągnęło za sobą zdecydowanie silniejszą — w zesta- 
wieniu z okresem poprzednim — ekspansję światopoglądową Kościoła, 
w szczególności w środowiskach młodzieży. Dalej zmiany te zostaną scha- 
rakteryzowane w sposób bardziej konkretny. Natomiast zmiany, które wy- 
stąpiły w obszarze konkretyzowania światopoglądu marksistowskiego w 
życiu społecznym, obciążone były dążeniem do przystosowania treści wy- 
kładni tego światopoglądu do zasad politycznych przyjętych przez quasi- 
-technokratyczną ekipę kierującą partią i państwem. Ten model, który upo- 
wszechniano w masowej propagandzie, coraz bardziej odbiegał od funda- 
mentalnych zasad marksistowskiego światopoglądu. Hasła takie jak kult 
„kariery”, podstawienie w miejsce osobowych wartości człowieka takiej 
„wartości”, jak „siła przebicia”, uporczywie lansowana na łamach prasy 
codziennej, wprowadzenie do obiegu pojęcia „konsumpcji prestiżowej” 
i wiele podobnych zabiegów propagandowo-edukacyjnych faktycznie ozna- 
czało porzucenie polityki prorobotniczej na rzecz lansowania ideałów 
mieszczańskich i drobnomieszczańskich przy formalnym zachowaniu mark- 
sistowskiej fasady teoretycznej. 

Obok wypłukiwania marksistowskich treści z praktyki aparatu propa- 
gandowego i zastępowania ich treściami drobnoburżuazyjnymi występo- 
wało zjawisko werbalizacji kluczowych założeń idei socjalistycznego świa- 
topoglądu, co wyrażało się w głoszeniu zasad zgoła różnych od praktyki 
społecznej. Przywołujemy tu dla ilustracji kilka wypowiedzi Edwarda 
Gierka, których dwulicowość w świetle ujawnionych i znanych dzisiaj po- 
wszechnie (a ongi przynajmniej w części) faktów nabiera wagi aktu oskar- 
żenia, 
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Na VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 14 kwietnia 1977 r. Edward 
Gierek mówił w referacie m. in., że „Wciąż jeszcze mamy do czynienia 
z takimi zjawiskami, jak klikowość, marnotrawstwo mienia państwowego 
it dorobkiewiczostwo. Nierzadko występuje brak elementarnej dyscypliny 
zawodowej i obywatelskiej, obojętność na sprawy ogółu, egoizm, nieuczci- 
wość i pijaństwo. Spotyka się też nadal dwulicowość w poglądach i posta- 
wach, wyrażającą się w głoszeniu czego innego na oficjalny i czego innego 
na prywatny użytek. Wszystko to powoduje szkody w świadomości spo- 
łecznej, zwłaszcza w świadomości młodego pokolenia (1). 


Na II Krajowej Konferencji PZPR Kdward Gierek mówił, że „„coraz 
ważniejsze staje się takie sterowanie rozwojem, aby harmonijnie łączyć 
powiększanie potencjału produkcyjnego i budowanie dostatku materialne- 
go z kształtowaniem socjalistycznego sposobu życia i socjalistycznego wy- 
chowania człowieka”(2). 

Wreszcie słowa znamienne, acz ignorowane przez wypowiadającego je, 
jakie padły w czasie spotkania ówczesnego I sekretarza KC na spotkaniu 
z sekretarzami terenowych instancji partyjnych na krajowej naradzie 
w kwietniu 1977 r.: „Zawsze musimy pamiętać e tym, że najlepszym, nie- 
podważalnym argumentem są nie słowa, lecz czyny, że największy wpływ 
na postawę i poglądy człowieka ma obiektywnie istniejąca rzeczywi” 

stość”(3). 

Ta ostatnia wypowiedź zbieżna jest ze znaną marksistowską tezą o prze- 
kształcaniu się idei w siłę materialną wówczas, gdy ogarnia ona masy, 
gdy jest przez te masy akceptowana i przeżywana, gdy pełni ona funkcję 
inspiracji postaw i stymulacji zachowań mas. Ale na to, aby idea rolę tę 
mogła pełnić, wymaga ona potwierdzenia przez praktykę społeczną, przez 
konkretną działalność tych sił, które daną ideę głoszą, i to o tyle, o ile 
wyraża ona rzeczywiste interesy mas, ludzi pracy, w naszych warunkach 
— przede wszystkim klasy robotniczej. 


Tymczasem praktyka społeczna okresu dekady quasi-technokratycznej 
oznaczała rzeczywistą wyprzedaż ideałów socjalistycznych, oznaczała poli- 
tykę stwarzania szczególnych przywilejów dla wybranych grup oparcia 
wąskich kół rządzących, przy czym oparcia tego nie szukano w klasie ro- 
botniczej, lecz w kręgach menedżerów, części inteligencji oraz biurokra- 
cji partyjnej. Taka polityka werbalnego zaklinania się na wszystkie socja- 
listyczne. święte i nienaruszalne zasady przy równoległym wywłaszczaniu 
kiasy robotniczej z pozycji hegemonistycznych i wyobcowaniu się wąskich 
grup z kręgów elity władzy musiała zemścić się w postaci zaniku tej funkcji 
światopoglądu marksistowskiego, jaką pełnił on — nawet akceptowany 
tylko częściowo, w swojej warstwie ideologicznej — w stymulowaniu po- 
staw i zachowań ludzi. Trafpie podkreślił prof. Jan Szczepański w swoim 


(1) VII Plenum KC PZPR 14 kwietnia 1977 r. Podstawowe dokumenty i materiały, 
Warszawa 1977, str. 13. 

(0) II Krajowa Konferencja PZPR 9—10 stycznia 1978. Podstawowe dokumenty 
1 materiały, Warszawa 1978, str. 44. 

(3) Nasza partia wiernie służy narodowi. Materiały z krajowej narady sekretarzy 
terenowych PE partyjnych 26 kwietnia 1977, Warszawa 1977, str. 21. | 
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studium o zmianach społeczeństwa polskiego w procesie uprzemysłowie- 
nia, że proces ten „Przyniósł zmianę ideologicznych treści kultury narodo- 
wej i świadomości społecznej. Idee egalitaryzmu i praw jednostki zako- 
rzeniły się bardzo głęboko i każdy w Polsce wychowany obywatel uważa 
za rzecz najzupełniej naturalną, że ma prawo do pracy, do zarobku, do 
nauki w szkole i dostępu do instytucji kulturalnych, do wczasów i opieki 
lekarskiej. Może narzekać na wypaczenia biurokratyczne, które mu utrud- 
niają pełne korzystanie z tych praw, ale biurokracja oburza go dlatego, 
że zna swoje nieodwołalne prawa” (4). 

Odrzucenie nie tyle w teorii, co w jej zastosowaniu w realiach praktyki 
tych zasad, nagminne ich łamanie musiało pociągnąć za sobą spustoszenie 
światopoglądowe, narastanie sceptycyzmu co do wartości światopoglądu 
marksistowskiego (potocznie identyfikowanego z praktyką quasi-techno- 
kratów) i zwracanie się w inną stronę, w tę stronę, która z łatwością sięgnę- 
ła teraz po porzucone sztandary egalitaryzmu, praw jednostki, sprawiedli- 
wości społecznej, uniwersalnego znaczenia pracy dla człowieka i jego oso- 
bowości i wiele innych zasad podobnej rangi. 

Rekapitulując przyczyny osłabienia działalności światopoglądowej w 


dziedzinie upowszechniania światopoglądu marksistowskiego i konfronta- 


cji ze światopoglądem religijnym, zjawiska negatywne w tym zakresie 
potęgujące kryzys socjalistycznej świadomości społecznej można ująć przy- 
najmniej w czterech następujących tendencjach: 

1 — autoindyferentyzacji światopoglądowej partii oraz państwa i ich 
instrumentów ideowo-wychowawczych; 

2 — równoległej liberalizacji założeń, które uprzednio ograniczały roz- 
budowę kościelnego i katolickiego aparatu propagandy i braku reakcji na 
te treści światopoglądowej propagandy katolickiej, które godziły w socjali- 
styczne zasady społeczne; 

3 — deformacjach światopoglądu marksistowskiego poprzez wprowadze- 
nie do masowej propagandy treści zapożyczonych z niesocjalistycznych 
koncepcji społecznych i filozoficznych oraz w prezentowaniu tych treści 
jako właśnie socjalistycznych; 

4 -— potęgującej się w miarę upływu lat zasadniczej rozbieżności mię- 
dzy słowem a działaniem, między teorią a praktyką, co przekształcało ideę 
wyrażoną w słowach w fasadę kryjącą inne niż socjalistyczne treści. 

Wskazane tendencje nie wyczerpują obrazu zjawisk, których suma skła- 
da się na panoramę kryzysu w dziedzinie światopoglądowej i które łączą 
się bezpośrednio ze światopoglądową polityką — jeśli uzasadnione jest to 
pojęcie — partii i państwa. Nie wkraczamy w tym miejscu w inne jeszcze 
kwestie, jak np. trudności rodzące się wewnątrz środowiska marksistów, 
marksistowskich uczonych, trudności w teoretycznym rozwiązaniu nowych 
spraw dyktowanych przez praktykę i podobne. Chodzi o uchwycenie ten- 
dencji najważniejszych, które owocowały negatywnie w trakcie dekady 
i . w okresie sierpniowego przesilenia. | 

Drugą stronę negatywnych ze stanowiska potrzeb socjalistycznego roz- 
woju zjawisk światopoglądowych stanowiła polityka ośrodków wyrażają- 


'(4) J. Szczepański: Zmiany społeczeństwa polskiego w procesie uprzemysiowiemia, 
Warszawa 1973, str. 290. ge żę 
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cych odmienną i przeciwstawną orientację światopoglądową, w tym zwłasa- 
cza katolickich. 

Tylko na marginesie wypada nadmienić, że właśnie z początkiem dekady 
nie tylko naczelne władze partyjne porzuciły krytykę światopoglądu reli- 
gijnego, w tym i religijnej myśli społeczno-politycznej, lecz podobne zja- 
wisko wystąpiło w kołach dysydenckich, zorganizowanych w drugiej poło- 
wie lat siedemdziesiątych głównie w Komitecie Obrony Robotników. To 
środowisko, z genezy laickie i materialistyczne, uprzednio bardzo aktyw- 
ne w krytyce kół kościelnych i religijnych doktryn (twórczość L. Kołakow= 
skiego, B. Geremka, działalność J. Kuronia i A. Michnika), nastawione 
wcześniej na zwalczanie klerykalizmu, zmieniło w latach giedemdziesią- 
tych taktykę, orientując się przynajmniej na neutralizację, a częściej na 
sojusz z kołami kościelnymi. Ta zmiana była o tyle łatwiejsza, że w połowie 
dekady bardzo już wyraźnie zaznaczyła się w Polsce akcja modernizacji 
kościelnej doktryny, kultu i organizacji, a więc łatwiejsza była z tego sta- 
nowiska, bardziej wiarygodna, ich afirmacja. Propagandowy ch 
miała — z tego stanowiska — wydana w Paryżu książka Adama Michnika 
Kościół, dialog, lewica, która stała się rodzjem oferty złożonej władzom 
kościelnym, adresowanej wprost do kardynała S$. Wyszyńskiego. Jedynym 
warunkiem podtrzymania przez koła „demokratycznej lewicy” postaw 
wspierania Kościoła — warunkiem wyrażonym w wymienionej książce 
— było odrzucenie przez władze kościelne propozycji współdziałania, skła- 
danych przez władze państwowe. W przeciwnym razie — groził w swej 
książce A. Michnik — „Jewica” będzie musiała powrócić do krytyki Ko- 
ścioła... 

Zmiana taktyki przez dysydenckie koła rewizjonistów i antykomunistów 
w stosunku do Kościoła stanowi potwierdzenie realnego wzrostu znaczenia 
Kościoła w życiu społeczeństwa, zwłaszcza w kształtowaniu świadomości 
społecznej, w upowszechnianiu światopoglądu religijnego i w oddziaływa- 
niu na zachowanie i postawy ludzi. Wzrost ten w jakiejś mierze był rezul- 
tatem osłabienia pozycji partii i wyrażanego przez nią światopoglądu. Ale 
nie była to tylko prosta odwrotność, bowiem koła kościelne zmieniły za- 
sadniczo taktykę postępowania głównie dlatego, że kierowały się reali- 
styczną oceną sytuacji. 

Ocena ta uwzględnia oczywiście sygnalizowany wyżej fakt światopoglą- 
dowej autoindyferentyzacji partii i państwa. Uwzględnia jednak i bardziej 
trwałe aspekty sytuacji światopoglądowej. Pierwszy z nich to nieodwra- 
calność głębokich przeobrażeń w strukturze klasowej, przede wszystkim 
zniesienie klasy wielkich posiadaczy, obszarnictwa, kapitału finansowego 
i wielkiego kapitału przemysłowego, z którymi to środowiskami Kościół 
ongiś był głęboko i bezpośrednio powiązany. Współcześnie te bezpośrednie 
więzi zostały zerwane. Pozostały pośrednie więzi Kościoła z burżuazją, 
które przejawiają się zwłaszcza w adaptacji przez koła kościelne różnych 
aspektów ideologii burżuazyjnej do własnej doktryny społeczno-politycz- 
nej. Ale ten typ więzi klasowych nie jest dla przeciętnego człowieka rów= 
nie czytelny, jak więzi bezpośrednie, przede wszystkim zaś jego konsek- 
wencje nie są przezeń bezpośrednio odczuwalne. 

Drugi aspekt sytuacji światopoglądowej, ważny dla linii postępowania 
Kościoła, to rozpowszechnienie się postaw i koncepcji tzw. materializmu 
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praktycznego, wyrosłego m. in. z dynamiki przemian cywilizacyjnych oraz 
z odejścia od sccjalistycznego sposobu życia. W uchwałach III Synodu Ar- 
chidiecezji Warszawskiej w połowie lat siedemdziesiątych stwierdzono, 
że „„wiatopogląd materialistyczny stawia wspólczesnego czlowieka wobec 
konieczności świadomego wyboru, a szerzący się materializm praktyczny 
przyczynia się do osłabienia zainteresowania wartościami religijnymi"(5). 
Stąd też — w obliczu zagrożenia tą fazą materializmu, który tak spusto- 
szył wpływy religii w wysoko rozwiniętych kapitalistycznych krajach 
Europy — uchwały synodu liberalizują tendencyjne stanowisko Kościoła 
rzymskokatolickiego wobec niekatolickich światopoglądowych orientacji 
religijnych. „Należy ocenić każdy objaw religijności — stwierdzają doku- 
menty synodu — każdą formę religii, choćby dalekiej od chrześcijaństwa 
i niedoskonałej (6). 

Realizm właściwy kościelnym ocenom sytuacjł, miejsca i możliwości 
światopoglądu katolickiego, stanowił w dekadzie ostry kontrast do gry 
pozorów, uprawianej przez centralny ośrodek władzy w Polsce. Z tego 
realizmu koła kościelne każdorazowo potrafiły wyciągać właściwe, korzyst- 
ne dla nich wnioski. O ich charakterze można wnioskować w oparciu o ana- 
lizę kościelnej praktyki. Jej zmiany, relatywnie do metodyki postępowa- 
nia okresu wcześniejszego, ujawniają się z całą ostrością. 

Zasadnicza zmiana przeprowadzona przez kościelne władze w dekadzie 
odnosi się do wyboru optymalnej, pożądanej formacji światopoglądowo- 
-religijnej. Bezpośrednio po wojnie i przez wiele lat następnych praktyka 
kościelna nastawiona była na utrwalanie w skali masowej formacji świa- 
topoglądowej, która przejawiała się bardziej w sferze form niż treści; 
stawka na kultywowanie zewnętrznej, powierzchownej pobożności, dewo- 
cji i bigoterii i związanych z tym postaw posłuszeństwa wobec autorytetu 
duchownych była charakterystycznym rysem światopoglądowej polityki 
władz kościelnych. Tylko niewielkie pod względem ich społecznego zasię- 
gu grupy inteligencji objęte były działalnością obliczoną na kształtowanie 
tzw. formacji refleksyjnej, pobożności zintelektualizowanej, pogłębianie 
wiedzy religijnej, co prowadzić miało do postaw wyrażających się w po- 
słuszeństwie nakazom własnego wyboru światopoglądowego, dyrektywie 
wewnętrznej, a nie nakazom zewnętrznego autorytetu. 

Z czasem ta druga orientacja zdobywała sobie coraz to szersze prawa 
obywatelstwa, tak że w latach sześćdziesiątych można już mówić o równo- 
ległym, dopełniającym się działaniu podporządkowanym budowaniu rów- 
noprawnych, pożądanych przez Kościół modeli postaw religijno-świato- 
poglądowych. W odniesieniu do wsi i środowisk robotniczych nadal domi- 
nowała orientacja na formację dewocyjną, natomiast w odniesieniu do in- 
teligencji (w tym okresie nierównie liczebniejszej niż w początkach Polski 
Ludowej) zwyciężyła stawka na formację refleksyjną. 

To, co nowe w latach siedemdziesiątych, to odwrócenie sytuacji w po- 
równaniu z pierwszymi latami powojennymi. Teraz obowiązująca stała 
się taktyka masowego upowszechniania formacji intelektualnej tylko do- 
pełnianej tradycyjnymi praktykami religijnymi, zresztą także w dużej 


(5) Trzeci Synod Archidiecezji Warszawskiej. W: „Wiadomości Archidiecezjalne 
Warszawskie”, nr 1—3/1975, stw. 15. 
(6) Tamże, str. 54. 
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4 
mierze zmodyfikowanymi. W praktyce oznaczało to wniesienie do tzw, 
duszpasterskiej działalności Kościoła, do kaznodziejstwa, do katechizacji, 
do różnych innych form religijnej edukacji zupełnie nowych treści i form 
działania, i to ustalonych odgómie centralnym planem Kościoła. Przede 
wszystkim koła kościelne zrezygnowały z. absolutyzowania teocentryzmu 
i zwróciły się w połowie lat siedemdziesiątych w stronę antropocentryzmu, 
wspierając się w masowej działalności propagandowej, w tym zwłaszcza 
kaznodziejskiej, problematyką filozoficznej antropologii w jej ujęciu bądź 
neotomistycznym, bądź nawet teilhardowskim czy mounierowskim. Była 
to w jakiejś mierze kościelna odpowiedź na podjęcie przez marksistowskich 
filozofów w końcu lat pięćdziesiątych i w latach sześćdziesiątych zagadnień 
z kręgów tzw. filozofii człowieka. Z tym, że filozofia człowieka z lat siedem- 
dziesiątych po stronie marksistowskiej coraz bardziej była eliminowana 
z propagandy masowej i redukowana z warsztatów naukowców, natomiast 
po stronie kościelnej mieliśmy w tym czasie do czynienia akurat z odwrot- 
ną tendencją — wyprowadzeniem tej problematyki z kręgów zaintereso- 
wań elitarnych i wdrożeniem do masowej działalności edukacyjnej. Na ile 
poważnie traktowano w Kościele ów zabieg świadczyć może tematyka 
kazań, centralnie opracowana przez komisję Episkopatu i zlecona do reali- 
zacji całemu kościelnemu aparatowi. Na kolejne lata działalności homile- 
tycznej, od 1975 do 1978 przewidziano hasła następujące: „Chrześcijańska 
wizja człowieka”, „Człowiek w kontekście współczesnego świata”, „Czło- 
wiek we wspólnocie Kościoła”(7). W ten sposób kaznodziejstwo zostało 
zorientowane na kształtowanię przekonań filozoficznych w oparciu o chrze- 
ścijańską antropologię filozoficzną. Stymulatorem takiej reorientacji, 
przejścia od intelektualnie jałowej mariologii w kaznodziejstwie do antro> 
pologii, były nie tylko wskazane wyżej zainteresowania myśli marksi- 
stowskiej, lecz i inspiracje II Soboru Watykańskiego. Jeśli — jak pisał 
M. Jaworski — ostatni sobór „nakreślił ogólny obraz antropologii chrze= 
ścijańskiej”(8), jeśli w dokumentach soboru „problematyka godności t praw 
osoby ludzkiej znajdowała się na czele szczegółowych zadań, jakie mają 
do spełnienia chrześcijanie w świecie współczesnym ”(9), to jest zrozumiałe, 
że również kościoły lokalne musiały podjąć próbę oparcia swoich postula- 
tów społeczno-politycznych właśnie na antropologii. 

Tym samym Kościół zyskał walor atrakcyjności dla mnóstwa spośród 
tych ludzi, którzy uprzednio nie znajdowali w obrębie Kościoła szansy 
potwierdzenia swoich aspiracji światopoglądowych i dla których Kościół 
w postaci poprzedniej był niekomunikatywny. 

Równolegle koła kościelne modyfikowały własną myśl społeczno-pol- 
tyczną, która traktowana jest przez decydentów Episkopatu jako kiwa 
część katolickiego światopoglądu. Brak tu możliwości — ze względu na 
ograniczenia ramami artykułu — na bliższą analizę kierunków tej modyfi- 
kacji, podejmijmy więc jedynie próbę przedstawienia rezultatów badań 
nad ewolucją kościelnej doktryny społecznej w jej polskiej wersji. 


(T) Poe.: „Koszalińsko-Kołobrzeskie Wiadomości Diecezjalne”, nr 11/1976, str. 800 

(8) M. Jaworski: Teologia a antropologia. Aspekt filozoficzny. W. „Analecta Cre- 
eoviensia”, 1971, t. 3, str. 55. 

(9) J. Zabłocki: Kościół 4 świat współczesny. Wprowadzenie da soborowej konsty= 
lucji pastoralnej Gaudium et spes, Warszawa 10967, str. 250. 
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Charaktetystyczną cechą tej doktryny jest asymilacja w istocie wszyst- 
kich podstawowych teorii i programów, które rodząc się w obrębie ruchów 
1 partii zarówno skrajnie prawicowych, jak i centrystycznych, drobno- 
mieszczańskich, zachowały pewną żywotność także w okresie po II wojnie 
światowej. Zwłaszcza przegląd publikacji kardynała S. Wyszyńskiego, któ- 
ry był w zakresie określania zasad ideowych autorytetem numer jeden 
w polskim Kościele, pozwala wyraźnie wyodrębnić te wątki, które współ- 
tworzą eklektyczny zlepek koncepcji społeczno-politycznych, przedstawia- 
nych przez Kościół jako jego własny dorobek teoretyczny. ż 
„ Na obraz tej doktryny składają sią koncepcje agrarystyczne, wyraźnie 
czerpane z idei formułowanych ongiś przez Miłkowskiego, z tym że przez 
kardynała S. Wyszyńskiego zostały one „ochrzczone”. Składają się na to 
następnie koncepcje zapożyczone z prac Romana Dmowskiego w kwestii 
określenia genezy roli i miejsca narodu, jego stosunku do Kościoła i vice 
versa, roli państwa wobec narodu i Kościoła. Występują tam również idee 
liberalistyczne w tym zakresie, w którym za optymalny uważa się taki 
model struktur państwowych, który odpowiadałby burżuazyjnej demokra- 
cji parlamentarnej. Znajdujemy tam wreszcie rozmaite teorie socjalrefor- 
mistyczne w odniesieniu do modelu polityki społecznej, podziału dochodu 
narodowego itp. Dominującą cechą tej eklektycznej doktryny jest solida- 
ryzm zamazujący sprzeczności klasowe w idei „potrzeby solidarności ogól- 
noludzkiej”(10). Można się w tym stanowisku doszukiwać genezy idei 
„Solidarności” pojmowanej jako hasło zespalające całe społeczeństwo prze- 
ciwko strukturom uznanym za ograniczające jego wolności. 


Zespolenie w: kościelnej filozofii społecznej, a zwłaszcza w doktrynie 
społecznej różnorodnych wątków ideologicznych, uczyniło tę doktrynę a- 
trakcyjną dla wszystkich tych sił postburżuazyjnych, które znajdowały w 
kościelnej myśli społecznej punkt zaczepienia dla swoich aspiracji. Tym sa- 
mym Kościół zaczął w stosunku do epigonów dawnych ruchów politycz- 
nych pełnić funkcję ideowego oparcia, galwanizując ich ideologie, wdraża- 
jąc je do społecznego obiegu pod hasłem upowszechniania katolickiego po- 
glądu na świat. | 

Modyfikacje oficjalnego światopoglądu katolickiego obejmowały jednak 
nie tylko zapożyczenia z myśli burżuazyjnej bądź drobnomieszczańskiej. 
Polegały one również na zapożyczeniach z myśli marksistowskiej. Porzu- 
cenie przez oficjalną masową propagandę partyjną i państwową szeregu 
zasad marksizmu pozwalało kołom kościelnym na podjęcie porzuconych 
idei wywoławczych socjalizmu. Najbardziej może widocznym i wymow- 
nym przykładem może być sposób potraktowania kategorii pracy. W myśli 
marksistowskiej kategoria ta rozpatrywana była zgodnie z wymogami me- 
todologii w obrębie naukowych warsztatów. Ale w propagandzie masowej 
zredukowano ją do apologetyki przyrostu wartości materialnych, porzuca- 
jąc propagowanie tych aspektów pracy, które łączą się z jej funkcją krea- 
cyjną, z kształtowaniem osobowości człowieka. Takie zubożenie propa- 
gandowej'edukacji nie mogło przysporzyć zwolenników marksizmowi. Na- 
tomiast w tym samym czasie koła kościelne przeprowadziły zasadniczą 


'-.(10) S. Kowalczyk: Społeczny charakter ezłowieka jako podstawa dialogu chrze 
ścijańsko-marksistowskiego, W: „Collectanea Theologica”, nr 41/1971, t. I str. BL. 
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rewizję dawnego stosunku do pracy, którą traktowano jako karę pokutną 
za grzech pierworodny, i po prostu przejęły ustalenia marksizmu, akcep- 
tując — bez powołania się na rzeczywiste autorskie źródła — pracę jako 
wartość uniwersalną, kreującą zarówno osobowość człowieka, jak i jego 
środowisko. Tak m. in. zorientowana jest ostatnia encyklika Jana Pawła II 
Laborem exrercens, ale niektóre jej tezy zostały znacznie wyprzedzone 
w czasie w dokumentach, które wyszły spod pióra S. Wyszyńskiego. Podob- 
„nie jak przejął Kościół marksistowską interpretację pracy, podjął on rów- 
nież te idee, które wcześniej negował, a które nie znajdowały dla siebie 
potwierdzenia w polityce państwa, idee społecznej równości, sprawiedli- 
wości społecznej, zasad podziału według pracy i wiele innych. Tą drogą 
w opinii swoich wyznawców — ale nie tylko — Kościół zradykalizował 
się, przejął funkcję reprezentanta interesów ludzi pracy, był w coraz więk- 
szej mierze akceptowany przez nich ze swoim światopoglądem jako czyn- 
nik, którego zasady ideowe wykazują zasadniczą zbieżność z oczekiwania- 
mi ludzi pracy. 

Na tym tle drugorzędne już stają się takie zabiegi teoretyków Kościoła, 
którzy werbalnie deklarując gotowość do dialogu z marksistami i marksi- 
stowskim światopoglądem, przedstawiali jako prawdziwych wyrazicieli 
marksizmu ludzi, którzy od marksizmu odeszli, w rodzaju L. Kołakowskie- 
go, R. Garaudy, M. Machovca czy J. Krejciego. 

Natomiast większe znaczenie należy przypisać pewnej metodyce postę- 
powania, która pozwala Kościołowi na utrzymanie w oczach opinii roli opo- 
nenta wobec wszelkich niepopularnych działań władz państwowych. Jeśli 
bowiem — jak wskazano wcześniej — aparat propagandy świeckiej unikał 
krytyki doktryny kościelnej, to aparat propagandy kościelnej pod tym 
wzgiędem nie krępował się ograniczeniami taktycznymi. Przeciwnie, takty- 
ce kościelnej sens nadawało właśnie podtrzymywanie krytyki. W miarę 
jak akumulowały się społeczne przesłanki niezadowolenia ludzi pracy, ro- 
sło znaczenie kościelnej krytyki w kształtowaniu światopoglądowych prze- 
konań i zachowań ludzi. Kościół w fazę sierpniowego przesilenia wkraczał 
z kapitałem negacji działań państwa, przy czym w społecznym odbiorze 
nie było wówczas istotne, czy. była to krytyka uzasadniona, czy też nie, 
i czy proponowane przez Kościół kierunki postępowania mogą sprzyjać 
przezwyciężeniu zjawisk społecznie negatywnych. 

Rekapitulując zatem światopoglądowy awans Kościoła w okresie dekady 
można sprowadzić go do następujących podstawowych zjawisk: 

1) zasadniczego zwrotu w wyborze pożądanej formacji religijno-świato= 
poglądowej, w odejściu od formacji dewocyjnej i przejściu do kształtowa- 
nia formacji refleksyjnej, filozoficznej, intelektualnej; 

2) eklektycznego zaadaptowania do kościelnej myśli społecznej ideologit 
postburżuazyjnych, co zwiększyło atrakcyjność Kościoła dla współczesnych 
rzeczników tych ideologii; 

3) przejęcia reiki ustaleń marksistowskiej myśli filozoficznej i spo- 
łecznej, co przybliżyło Kościół i jego koncepcje światopoglądowe do ocze- 
kiwań ludzi pracy; | 

4) trwałego utrzymania obok pozytywnej popularyzacji własnych kon- 
espcji światopoglądowych zasady nieustannej krytyki w odniesieniu do 
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strony przeciwnej, co w momencie przesilenia w sierpniu 1980 r. pozwo- 
> Kościołowi utrzymać się na pozycj ach czołowego rzecznika społecznej 
ntestacji. 


Zjawisko wymienione w tym ostatnim punkcie wyjaśnia w pewnej mie- 
rze proces dalszego zyskiwania przez Kościół i jego doktrynę coraz to sil- 
niejszej popularności i pozycji społecznej. Okres posierpniowy charakte- 
ryzował się silnym zespoleniem kontestatorskiego ruchu ludzi pracy z jego 
religijnym manifestowaniem się w zakładach pracy (w postaci praktyk 
religijnych, odwoływania się do symboli religijnych w wielu dziedzinach 
działalności „Solidarności”). Zespolenie to zaznaczało się również w wio- 
dącej konsultatywnej roli władz kościelnych dla znacznej części środo- 
wisk zrzeszonych w tym ruchu, środowisk dzisiaj wprost nawiązujących 
do tradycji chadeckiej. Zarazem Kościół ze względu na tak wpływową po- 
zycję społeczną i jednocześnie stosowany przezeń umiar w doborze środ- 
ków społecznego protestu stał się pożądanym partnerem dla państwa po- 
. szukującego wyjścia z kryzysu. Stąd też i z tej strony koła kościelne słusz- 
nie mogły liczyć na daleko idące dalsze świadczenia, które o nowe warto- 
ści mogą wzbogacać kościelny stan posiadania. Oznacza to w praktyce 
w dalszej perspektywie pogłębienie dysproporcji między możliwościami 
społecznego zakorzenienia światopoglądu marksistowskiego i światopoglą- 
du katolickiego. 


| _ Z problematyki 
ekonomicznych przesłanek 
sytuacji kryzysowych w Polsce 


ZDZISŁAW BOMBERA 


Rozważania dotyczą przede wszystkim zjawisk gospodarczych i odnoszą 
się do umownie przyjmowanych lat: 1956, 1970 i 1980, które symbolizują 
załamania się określonych polityk ekonomicznych. Umowność polega na 
tym, że procesom gospodarczym właściwa jest pewna bezwładność i ciąg- 
łość. Stąd tzw. radykalne zwroty w polityce ekonomicznej mogą znaczyć 
tyle, co odwrócenie kierunku biegu Wisły na całej jej długości. Polityka 
ekonomiczna, u podstaw której znajdują się określone warunki ustrojowe, 
zawiera składnik kontynuacji i zmian. Polityka jest wyrazem interesów 
klas i grup społecznych. Zatem procesom reorientacji polityki może towa- 
rzyszyć spontaniczna burzliwość społeczeństwa. 

Wyjaśnienie przesłanek kryzysowych w pierwszym przybliżeniu może 
wydawać się zadaniem nie nastręczającym większych trudności. Scena- 
riusz zdarzeń, z którymi mieliśmy do czynienia w latach 1956, 1970 i 1980, 
jest dość prosty. Oto przewijają się symptomy trudności i perturbacji 
w sferze produkcji, następnie pojawia się nierównowaga na rynku dóbr 
konsumpcyjnych. Procegy te narastają i kumulują w czasie. Pojawiają się 
nieśmiałe próby zahamowania tych tendencji, ale są nieskuteczne. Wresze 
cie ostro rysuje się, a potem następuje spadek stopy życiowej. Wówczas po- 
jawia się spontanicznie ostra, nie dająca się powstrzymać fala protestów 
w różnych formach, z jej kujgminacją — konfliktem społecznym. 

Powstaje pytanie, czy posługiwanie się tego rodzaju scenariuszem pros 
wadzi do poznania prawdy o realiach, rzeczywiście przebiegających pro= 
cesach rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. Bo przecież rozwój nastę- 
puje, choć na pewnych odcinkach jego przebytej drogi ma miejsce mniej 
lub bardziej ostre hamowanie. Scenariusz ten odniesiony do realiów życia 
społeczno-gospodarczego umożliwia poznanie zaledwie cząstki prawdy 
o procesach gospodarczych i ich związku z powstawaniem sytuacji kryzy» 
sowych w naszym kraju. 

Tymczasem w naszej publicystyce zbyt często mamy do czynienia z me- 
chanicystyczną analizą i takim też wnioskowaniem według prostej inter- 
pretacji owego scenariusza. 

Oto — przykładowo — twierdzi się, że przyczyna deformuj ąca procesy 
gospodarcze znajduje się w centralizacji. Znajdują się liczne i nie bezza- 
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sadne argumenty uprawdopodobniające powyższe twierdzenie. Ale twierdzi 
się również, że przyczyny deformującej rozwój gospodarczy należy upa- 
trywać w braku centralnego sterowania gospodarką. Uzasadnieniu tego 
twierdzenia towarzyszy również argumentacja dająca się potwierdzić do- 
świadczeniem praktyki. Na jakiej zatem podstawie jedno z powyższych 
stwierdzeń można uznać za prawdziwe? 

Otóż jest to problem z pogranicza etyki zawodowej w nauce i metodolo- 
gii badań. W przypadku etyki zawodowej w nauce chodzi o to, że sądy war- 
tościujące i oceniające stany i procesy gospodarcze nie są zapisane na ostat- 
nich stronach takiego dziełka. Nie są więc wynikiem analiz i badań nauko- 
wych. Wręcz przeciwnie, oceny tego rodzaju zapisane są na jego pierwszej 
stronie. Natomiast cały tzw. proces badania naukowego polega na selek- 
tywnym dobieraniu argumentów na rzecz przyjętej z góry tezy. 

Oto jeden z przykładów tego rodzaju postępowania: „zasadnicze mecha- 
nizmy sprawcze obecnego kryzysu — podobnie jak kryzysów poprzednich 
— są takie same. Kryzysy te są rezultatem działania systemu ekonomiczne- 
go i politycznego, ukształtowanego w Polsce w latach pięćdziesiątych, a po- 
tem tylko nieznacznie zmienianego”(1). Otóż w opracowaniu, z którego .po- 
chodzi ten cytat, brakuje jeszcze jednego ,argumentu”, przyczyny powsta- 
wania sytuacji kryzysowych w Polsce, który nierzadko pojawia się w publi 
cystyce. Oto bowiem w latach pięćdziesiątych wprowadzono w Polsce ra- 
dziecki system kierowania gospodarką z jego istotą — centralnym plano- 
waniem gospodarką narodową. Tymczasem ten radziecki wynalazek zro- 
bił wielką karierę we współczesnym świecie. Stał się bowiem głównym na- 
rzędziem przezwyciężania niedorozwoju gospodarczego krajów trzeciego 
świata i trwałym elementem polityki interwencjonizmu gospodarczego 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. | 

Tego rodzaju ,„odkryć” jest znacznie więcej. Oto spotykamy twierdzenie, 
że główna przyczyna powstawania sytuacji kryzysowych wynika z faktu 
tolerowania stosunków towarowo-pieniężnych w naszym kraju. A więc tyl- 
ko je znieść i problem przestanie istnieć. Inni wiążą powstawanie sytuacji 
kryzysowych z wysoką skłonnością systemu do inwestowania. Jeszcze in- 
ni wiążą powstanie sytuacji kryzysowej w 1980 r. wyłącznie z zakupem 
licencji i zaciąganiem kredytów w krajach kapitalistycznych. Wypowiada- 
ne są też poglądy upatrujące powstawanie sythacji kryzysowych w prefe- 
rowaniu sektora socjalistycznego w rolnictwie. Według tych poglądów sek— 
tor ten ma mniej wydajnie zużywać czynniki. produkcji i tym samym ha 
muje wzrost produkcji żywności. Jest rzeczą oczywistą, że każda z tych 
spraw pozostaje w jakimś większym lub mniejszym związku, albo też nie 
pozostaje z sytuacją kryzysową, ale nie jest ona ani jednym, ani wyłącznym 
pręduktem jednej z nich. 

Wróćmy do pierwszego przykładu i spróbujmy spojrzeć na wartość .po- 
znawczą i diagnostyczną wykazanych przyczyn, że „kryzysy te są rezulta- 
tem działania systemu ekonomicznego i politycznego”. Przypomnijmy na 
dobrą wiarę, że tak jest istotnie. Jeśli taki osąd wartościujący ma być rów- 
nież swoistym sądem, to trzeba rozszerzyć zakres gospodarczych skutków 
działania tych systemów. Czy systemy te wyprodukowały jedynie kryzysy 


(1) Kryzys gospodarki polskiej, I1W.Z.Z., Wawszawa 1981, str, ©, 
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i nic więcej? Sąd nie może nie posługiwać się kategorią sprawiedliwości. 
A jeśli tak, to trzeba naszkicować inny, alternatywny scenariusz procesów 
społeczno-gospodarczych, w którym zmieściłyby się fakty i stany gospodar- 
cze od początku uformowania się socjalistycznej ekonomiki w naszym kra- 
ju. Po wojnie otrzymujemy spuściznę niedorozwoju gospodarczego okresu 
międzywojennego i gospodarkę zdewastowaną przez okupanta i działania 
wojenne. To jest stan do startu. 'Ten właśnie system ekonomiczny i poli- 
tyczny „produkuje” scalenie gospodarki narodowej Polski w nowych gra- 
nicach, on też dźwiga ciężar odbudowy gospodarczej ze zniszczeń wojen- 
nych. Czy to mało? 

Historyk gospodarczy potwierdzi, że te konieczne cele zostały zrealizo= 
wane w stosunkowo krótkim czasie. Socjolog nie może zaprzeczyć, że zada- 
nia tego rodzaju nie można wykonać bez powszechnej, społecznej moty- 
wacji na rzecz ich realizacji. 


Polska była krajem rolniczo-przemysłowym i posiadała na swoim tery- 
torium bogate (choć nie wszystkie) zasoby naturalne i surowcowe. Oczywi- 
ste więc stało się podjęcie programu uprzemysłowienia gospodarki na- 
rodowej. Program ten miał swoje uzasadnienie w warunkach, możliwo- 
ściach 1 aspiracjach społecznych. Polska przekształciła się z kraju rolniczo» 
„przemysłowego w kraj przemysłowo-rolniczy. Zmiany strukturalne w go- 
spodarce narodowej, osiągnięty potencjał wytwórczy — majątek produk- 
cyjny, infrastruktura gospodarcza, kadry o wysokich kwalifikacjach zawo- 

dowych — stały się przesłanką dla koncepcji bardziej intensywnego roz- 
woju, unowocześnienia potencjału wytwórczego oraz włączania się kraju 
w międzynarodowy podział pracy. 

Zatem ów system ekonomiczny i polityczny produkował nie tylko I nie 
przede wszystkim sytuacje kryzysowe, ale i stany pozytywne, faktyczne 
w gospodarce, którym nie da się zaprzeczyć. Czy szkicując scenariusz al- 
ternatywny chce się dowieść, że zmiany w mechanizmie ekonomicznym 
i w sposobie sprawowania władzy, zwłaszcza w odniesieniu do gospodarki, 
nie były potrzebne i konieczne? Nic podobnego z takich zamiarów w tym 
nie ma. Oba scenariusze grzeszą właściwymi im ułomnościami. To coś z sye 
tuacji jakby raz rysować na czarnym tle tablicy białą kredą, a innym ra- 
zem na białym tle tablicy czarną kredą. Tymczasem kolorów tęczy jest 
znacznie więcej, a możliwych ich kombinacji nieskończona ilość. Wprowa- 
dzenie kolorystycznego ładu nie jest kwestią dowolnego wyboru w myśł za» 
sady, bo tak mi się podoba. Zwykło się mówić, że niektóre zestawienia ko- 
lorów „gryzą się”. 

W dyskusjach i polemikach nad przfczynami powstawania sytuacji kry-_ 
zysowych ujawniły się różnice stanowisk o charakterze zasadniczym. Nurt 
antymarksistowski i antysocjalistyczny był jednoznaczny i tylko lekko 
przesłonięty demagogiczną frazeologią adresowaną do społeczeństwa. 


Dochodzimy zatem do nowego zagadnienia, a mianowicie, że etyka po- 
stawy naukowej to zaledwie akt dobrej wiary, który skutecznie zafunkcjo- 
aaĄ wraz z fachową kompetencją w dziedzinie metodologii badań nauko- 

ch. Oczywiście kwestie metodologiczne to też problem wyboru. Ale wy» 
bór ten wnosi jednoznaczność i jasność dla klasowej i ustrojowej identy= 
fikacji wyjściowej postawy badawczej. Po prostu chodzi o to, czy identy- 
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fikujemy się z materializmem historycznym i dialektycznym i akceptu- 
jemy uwarunkowania socjalizmu realnego, czy też wybieramy inną szkołę 
myślenia i inny realny świat bytu społecznego. Marksistowska metodolo- 
gia zobowiązuje do poszukiwania racji bytu społecznego nie w głowach lu- 
dzi, lecz w obiektywnych jego uwarunkowaniach, które w głowach lepiej 
lub gorzej są przetwarzane i odzwierciedlane. Przebieg procesów społecz- 
no-gospodarczych ma charakter dialektyczny, zatem wymaga też takiej me- 
tody proces jego badań. Posługiwanie się metodologią z zakresu materializ- 
mu historycznego i dialektycznego jest drogą do nieskrępowanego nauko- 
wego poznawania rzeczywistości społeczno-gospodarczej. Klasa robotnicza 
i jej partia zainteresowane są w pełnym i bezwzględnym naukowym po- 
znaniu stanów rzeczywistych społeczeństwa i gospodarki oraz w identy- 
fikacji praw rządzących rozwojem społecznym. 

Powstanie socjalistycznej ekonomiki, socjalistycznej struktury społe- 
czeństwa i jego świadomości nie jest jednoznacznym aktem stworzenia 
świata bez sprzeczności i konfliktów. Jest to proces przekształcania się sta- 
rego w nowe, pełen wielu sprzeczności, których przejawem mogą być, choć 
nie muszą, konflikty społeczne. Postęp i rozwój społeczny nie wymagają 
rewolucji społecznej, gdyż są jej kontynuacją i właśnie dlatego nie odby= 
wają się bez walki i burzliwości ruchów społecznych. Istnieją bowiem 
klasy i warstwy społeczne demonstrujące własne interesy o różnym stopniu 
identyfikacji z interesem wspólnym, społecznym. Każdy ustrój powołuje 
określoną nadbudowę, która z czasem kostnieje i wymaga zmian. Proces 
tych zmian również nie odbywa się bez walki. 


* 


IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w dziesięciu punktach podjętej uchwały w sposób tezowy ujmuje źródła 
i charakter powstałej sytuacji kryzysowej w 1980 r. Dla analizy ekonomicz- 
nych przesłanek kryzysów społeczno-politycznych w Polsce istotne zna- 
czenie mają zawarte tam dwie oceny umożliwiające podjęcie próby wyka- 
zania współzależności pomiędzy ekonomiką i burzliwością zjawisk społecz= 
nych. | 

Po pierwsze stwierdza się tam, że „Tłem kryzysu, który uzewnętrznił 
się w 1980 r. i objął wszystkie dziedziny naszego życia publicznego, były 
odstępstwa od zasad socjalizmu w praktyce politycznej (2). 

Po drugie, stwierdza się, że „Nikt nie powinien mieć złudzeń, iż obok uza- 
sadnionego protestu klasy robotniczej toczy się w naszym kraju również 
ostra walka ideologiczna i polityczna o władzę, o oblicze naszego kraju. 
o jego miejsce, orientację na arenie międzynarodowej” (3). 

W tym kontekście za jedną z istotnych przesłanek powstania sytuacji 

kryzysowych należy uznać w pierwszym rzędzie deformacje w relacji po- 
między ekonomiką a polityką. Jest to problem, który z całą ostrością poja- 
wił się w sytuacjach kryzysowych w latach 1956, 1970 i 1980. 
(2) Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli PZPR 
w budownictwie socjalistycznym i stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju. Uchwała 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, „Nowe Drogi” nr 8/1981, 

(3) Tamże, str. 4. 
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Dotyczy on sposobu formułowania społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju oraz metod jego realizacji. Oto w uchwale o aktualnych zadaniach poli- 
tycznych i gospodarczych partii podjętej na VIII plenarnym posiedzeniu 
KC w październiku 1956 r. czytamy: „Partia musi stanąć na czele ruchu 
przodujących załóg robotniczych zmierzającego do ulepszania metod gospo- 
darowania i zwiększenia bezpośredniego udziału klasy robotniczej w zarzą- 
dzaniu przedsiębiorstwami socjalistycznymi i rządzeniu krajem”(4). 

Tego rodzaju oceny zawierają też ustalenia VIII Plenum KC PZPR ze 
stycznia 1971 r. Zapobieganie sytuacjom kryzysowym — czytamy tam 
— „Wymaga... takich metod kierowania partią i państwem, które gwaran- 
tować będą prawidłowy, zgodny z obiektywnymi potrzebami i odczuciami 
społeczeństwa kurs polityki we wszystkich dziedzinach życia”(5). — . 

Dominujące w naszym kraju socjalistyczne struktury w stosunkach eko- 
nomicznych emitują jednoznaczne społeczne cele gospodarowania. W ob- 
szarze polityki, która jest skoncentrowanym wyrazem ekonomiki, ma miej- 
sce artykulacja i hierarchizacja celów gospodarowania. Zaspokojenie po- 
trzeb społecznych w socjalizmie jest celem pierwszej rangi. Cel ten znaj- 
duje każdorazowe potwierdzenie w uchwałach zjazdów partii. Wymogiem 
socjalistycznych stosunków ekonomicznych jest sterowanie gospodarką 
zgodnie z emitowanymi przez te stosunki celami. Wymóg ten należy do ele- 
mentarnych zasad socjalizmu, zobowiązując praktykę polityczną. Pierw- 
szym zwiastunem przesłanki sytuacji kryzysowej jest pojawienie się ska- 
zy w punkcie współzależności pomiędzy ekonomiką a polityką. Przed takim 
niebezpieczeństwem przestrzegał już F. Engels, kiedy pisał: „oddziaływa- 
nie władzy państwowej na rozwój ekonomiczny może być trojakiego rodza- 
ju. Może ono działać w tym samym kierunku, powodując wówczas szybkie 
tempo rozwoju; może ono przeciwdziałać rozwojowi ekonomicznemu, 
a wówczas musi ono w czasach dzisiejszych załamać się na dłuższy okres 
u każdego wielkiego narodu; może ono wreszcie zagradzać rozwojowi eko- 
nomicznemu pewne drogi i kierować go na inne — ten wypadek sprowadza 
się w rezultacie do jednego z dwu poprzednich. Jest jednak rzeczą jasną, 
że w wypadku drugim i trzecim władza polityczna może wyrządzić roz- 
wojowi ekonomicznemu wielką szkodę i powodować masowe trwonienie 
sił i materiałów” (6). 

Okazuje się, że polityka może być siłą wspierającą rozwój gospodarczy, 
ale może też być siłą destrukcji i hamowania również w warunkach 8o- 
cjalistycznego budownictwa. 

Oto w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej prawda ta zostaje określona słowami: „Z wadliwego funk- 
cjonowania władzy wywodziły się negatywne zjawiska w gospodarce”(7). 
Mechanizmy tych deformacji wykraczają poza sferę życia gospodarczego 
inie w pełni poddają się kryteriom ocen, które właściwe są naukom eko- 
nomicznym. | | 

Natomiast możliwe są dwie reakcje na omawiane tu deformacje. Pierw- 

(4) Uchwały Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej od 
II do III Zjazdu, KiW, Warszawa 1959, str. 212. 

(5) VIII Plenum KC PZPR, 6—7 luty 1971. „Nowe Drogi” numer specjalny. 

(6) K. Marks, F. Engels: Dzieła Wybrane t. II, Warszawa 1949, str, 471. 

(7) „Nowe Drogi” ne 8/1981. 
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sza polega na przywróceniu właściwych relacji pomiędzy ekonomiką i po- 
lityką, które wynikają z właściwych im współzależności. Jak uczy doświad- 
czenie, nie jest to sprawa prosta i łatwa, skoro problem nie znalazł dotych- 
czas zadowalającego rozwiązania i wciąż wraca jak bumerang. Druga re- 
akcja polega na rozwiązaniu radykalnym — na oddzieieniu polityki od 
ekonomiki. Rozwiązanie takie, jak dotychczas, nie zostało sprawdzone 
w praktyce ani w historii gospodarczej, ani we współczesnym świecie. Eko- 
nomika nigdy i nigdzie nie mogła obywać się bez polityki i nawzajem. 


Rozłączyć ekonomikę od polityki to tak, jakby oczyścić wodę odbierając 
jej cząsteczkę tlenu. Po prostu jedno nie istnieje bez drugiego w określo- 
nym zjawisku. Tymczasem utopiści, ekonomiczni romantycy, naiwni dob- 
rej wiary drogę ku naprawie upatrywali w oddzieleniu polityki od ekono- 
miki. W istocie chodziło o oderwanie klasowej, socjalistycznej polityki od 
polskiej gospodarki. Ideologiczny przeciwnik zna marksizm i wie, że poli- 
tyka jest syntezą ekonomiki. A jeśli tak, to zamiar był jednoznaczny. Cho- 
dziło o odwrócenie socjalistycznego kierunku rozwoju naszej gospodarki. 


* 


Konsekwencją podważania i deformacji celów społecznego gospodarowa= 
nia i deformacji jego struktury jest uruchomienie szerszych żywiołowych 
procesów w postaci pojawienia się dysproporcji ekonomiczno-technicznych 
i technologicznych w sferze produkcji. Sytuacja ta jest źródłem wielora- 
kich nierównowag ekonomicznych na rynku dóbr konsumpcyjnych i środ- 
ków produkcji. Zauważmy, że proporcje gospodarcze nie sprowądzają się 
do technicznych relacji, choć na nich oparte poddane są kryterium spo- 
łeczno-ekonomicznym, które wynikają z celów rozwoju społeczno-gospo= 
darczego. W związku z tym pierwsza przesłanka sytuacji kryzysowej po- 
wołuje drugą w postaci dysproporcji i nierównowagi ekonomicznej, co sy- 
tuację tę przybliża, 


Pierwsza oddziałuje negatywnie na motywacje do pracy i działań gospo- 
darczych w związku z zagrożeniem czy spadkiem stopy życiowej. Druga 
przesłanka powoduje spadek efektywności ekonomicznej wewnątrz przed- 
siębiorstw i na ich styku, a więc w gospodarce narodowej jako całości. Nie 
jest wykorzystany czas pracy, zerwane zostają więzi kooperacyjne i rytmi- 
ka produkcji. Wreszcie spadek efektywności ekonomicznej przeradza się 
w marnotrawstwo sił ludzkich, mocy wytwórczych, surowców. 


Brak części zamiennych, energii elektrycznej, akumulatorów, węgla, su- 
rowców unieruchamia znaczną część majątku produkcyjnego. W latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych owe dysproporcje i ich skutki były prze-- 
zwyciężane — choć niekonsekwentnie — szybciej. W 1976 r. była podjęta 
próba konwersji gospodarczej, nazwana manewrem ekonomicznym, ale jak 
wiadomo zakończyła się niepowodzeniem. Od kilku miesięcy kraj nasz dy- 
sponuje wystarczającymi programami uzdrowienia gospodarki, ale okres 
ich wdrożenia wydłużał się, a procesy wstecznej reprodukcji pogłębiały 
się. Przyczyny tego stanu rzeczy są złożone i wielorakie. Dwie z nich zasłu- 
gują na wyszczególnienie. Otóż z jednej strony brak było siły autorytetu 
_ władzy i wspierających ten autorytet skutecznych działań partii, z drugiej 
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zaś strony nastąpił zmasowany atak sił antysocjalistycznych na władzę 
i partię oraz ich programy i praktyczne działania. Oto na naszych oczach 
potwierdzają się leninowskie tezy o współzależnościach pomiędzy polityką 
a ekonomiką. Bez rozwiązania konfliktu w sferze politycznej nie sposób 
przeciwdziałać sytuacji kryzysowej w gospodarce. Dopiero pokonanie oporu 
antysocjalistycznych i w konsekwencji antynarodowych sił politycznych 
otworzy drogę do przezwyciężenia sytuacji kryzysowej w gospodarce. 
Wprowadzenie stanu wojennego w państwie jest pierwszym stanowczym 
i liczącym się krokiem na tej drodze. W gospodarce czas jest takim samym 
zasobem, jak surowce, materiały, ludzie zdolni do pracy. Zatem z taką samą 
wolą trzeba zabiegać o wzrost wydobycia węgla i o czas przecięcia de- 
strukcji politycznej. Struktury ekonomiczne socjalizmu w naszym kraju są 
ważalne. Chodzi o to, by odpowiednio mocno przemówiły s spo- 
łeczne w sposób autentyczny z nimi związane. 


* 


Socjalistyczne stosunki produkcji potwierdziły swoją żywotność w po- 
budzaniu tempa rozwoju gospodarczego, w przezwyciężaniu niedorozwoju 
gospodarczego. Dzieje się tak m.in. dzięki właściwej im skłonności do in- 
westowania. Problem polega na tym, że to, co jest zaletą, może w określo- 
nych warunkach przekształcić się w dokuczliwą wadę. Potencjalna wła- 
ściwość nie przesądza jeszcze o efektywności i racjonalności jej wyko- 
rzystania. Nie jest zatem bezzasadne upatrywanie przesłanki powstawania 
sytuacji kryzysowych w tej dziedzinie działań gospodarczych. Problem po- 
lega jednak na tym, że nie znajduje się ona w stosunkach produkcji emi- 
tujących skłonność do inwestowania, lecz w polityce inwestycyjnej 
iw oderwanych od realiów motywach takiej polityki. Przyjmując inną 
wykładnię trzeba by odwrócić koło historii. A tam spotkamy intelektualne 
wysiłki teorii wokół interwencjonizmu państwowego, konstrukcji mnożni- 
ka zatrudnieniowego, inwestycyjnego, metody akceleratorów, a więc spo- 
soby na pobudzenie rozwoju gospodarczęgo, hamowane po przezwycię- 
żane u nas stosunki produkcji. 


Polityka inwestycyjna rodzi przesłanki sytuacji kryzysowej wówczas, gdy 
rozmija się z celem gospodarowania i realnymi możliwościami. Udział aku- 
mulacji w dochodzie narodowym, wielkość inwestytji nie mogą być do- 
wolne. Tymczasem tej dziedzinie polityki gospodarczej nie towarzyszyła 
znajomość i respektowanie praw reprodukcji społecznej. Niefrasobliwość 
it woluntaryzm w niespotykanym zakresie ujawniły się w latach siedem- 
dziesiątych. 

I w przeszłości preceder ten miał miejsce, szły fundamenty pod papę, 
a maszyny i urządzenia pod folię. Tym razem zatracono wszelką miarę. Nie 
jest to kwestia aspiracji przywódców, że chcieli dobrze, ale niekompetencja 
i awanturnictwo. Świadczy o tym fakt, że na zjeździe partii ustalono gór- 
ną granicę zasobów ekonomicznych przeznaczanych na inwestycje i gra- 
nice te były pokaźnie przekraczane. Nie ma rozwoju gospodarczego, postę- 
pu technicznego, nowoczesnej struktury produkcji, nowych wyrobów 
i szybkiego wzrostu produkcji bez inwestycji, to prawda. Ale jest i druga 
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prawda potwierdzona powtarzanym przykrym doświadczeniem, że niekom- 
petencja fachowa, aspołeczne wybory celów inwestycyjnych, działanie 
sił żywiołowych — miast przynosić postęp, przynoszą szkodę. 


W latach siedemdziesiątych nurtowi działalności inwestycyjnej towa- 
rzyszy nowe, nie znane na taką skalę do tej pory zjawisko otwarcia gospo- 
darki, kredytowego zakupu licencji i dóbr inwestycyjnych w krajach za- 
chodnich. Sama idea otwarcia gospodarki w ogóle nie może budzić zastrze- 
żeń. Unowocześnienie jej i wprowadzenie na szlaki międzynarodowego po- 
działu pracy jest naturalną koleją rzeczy. Uczestniczenie w międzynarodo- 
wym podziale pracy stwarza każdemu krajowi i narodowi szanse podnie- 
sienia efektywności gospodarowania, jest drogą do wzrostu produkcji, jej 
wzbogacenia, zaspokojenia potrzeb społecznych. 


U podstaw wyboru partnerów znajdują się kryteria polityczne i ekono- 
miczne. Polska współuczestniczy w kształtowaniu międzynarodowego po- 
działu pracy poprzez jej członkostwo w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej. Współdziałanie z krajami członkowskimi RWPG stanowiło główny 
czynnik zewnętrzny jej gospodarczego rozwoju. W latach siedemdziesią- 
tych stosunki gospodarcze z krajami socjalistycznymi zostały osłabione. 
Stało się tak w rezultacie braku szerszych koncepcji miejsca Polski w mięs 
dzynarodowym, socjalistycznym podziale pracy oraz dominacji prozachod< 
niej w polityce gospodarczej. Przynależność do RWPG nie ogranicza eko- 
nomicznej suwerenności jej członków. W wyborze partnerów kraje te kie- 
rują się interesem ekonomicznym ich narodowych gospodarek. Po postęp 
techniczny trzeba sięgać tam, gdzie on jest i może być dostępny na ko- 
rzystnych zasadach ekonomicznych. 


Żywotne interesy naszej gospodarki — problemy surowcowe, energe- 
tyczne, materiałowe, skali produkcji, rynków zbytu itd. — mogą i powinny 
być pełniej i skuteczniej rozwiązywane na drodze intensyfikowania sto- 
sunków gospodarczych z krajami socjalistycznymi. 


W latach siedemdziesiątych prozachodnia polityka ekonomiczna nie była 
w zgodzie ani z respektowaniem suwerenności ekonomicznej naszego kraju, 
ani też z efektywnością ekonomiczną. Zadłużenie w krajach kapitalistycz- 
nych przekroczyło wszelkie ekonomiczne i rozumne granice bezpieczeństwa 
ekonomicznego dla gospodarki narodowej. Kumulacyjne, żywiołowe nara- 
stanie zadłużenia, uzależnienie eksploatacji nowych obiektów od dostaw 
z krajów zachodnich, na które zabrakło środków płatniczych, było kolejną 
przesłanką powstania sytuacji kryzysowej w naszym kraju. Stosunki eko- 
nomiczne w takim zakresie, w jakim są one nawiązane z krajami socjali- 
stycznymi, sytuację tę łagodziły i łagodzą. Ze strony tych krajów spoty- 
kamy się nie tylko ze zrozumieniem i usankcjonowaniem niepełnego wy- 
wiązywania się z naszych zobowiązań, co dezorganizuje gospodarkę w tych 
krajach. Państwa te, a zwłaszcza Związek Radziecki, wyszły naprzeciw 
naszej sytuacji z autentyczną pomocą w postaci kredytów wolnodewizo- 
wych, dodatkowych dostaw surowców, materiałów oraz żywności. W tej 
sytuacji zdumiewające i. wprost oburzające były fakty antyintegracyjnej 
propagandy bezzasadnie podważającej korzystny ekonomicznie charakter 
uczestnictwa Polski w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy; 
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jej cele były, rzecz jasna, polityczne i godziły w żywotne interesy aekono- 
miczne naszej gospodarki narodowej. 


Z zobowiązań płatniczych trzeba się wywiązać, nikt nam ich nie „podaru- 
je. Trzeba równocześnie podjąć zdecydowany kurs na odbudowę i rozwi- 
nięcie stosunków ekonomicznych we wspólnocie krajów członkowskich 
RWPG, do czego zobowiązuje uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
w której stwierdza się: „Ważnym czynnikiem przezwyciężenia kryzysu 
i wejścia naszej gospodarki na drogę rozwoju jest zacieśnienie współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami RWPG. Zjazd zobowiązuje 
rząd t jego organy, instytucje i organizacje gospodarcze do rzetelnego wy- 

się z dwustronnych i wielostronnych umów realizowanych. 
w ramach RWPG”(8). 


* 


Przesłanki powstających w Polsce sytuacji kryzysowych pozostają 
w pierwszym rzędzie w ścisłym związku z wartością przyjmowanych celów 
w rozwoju społeczno-gospodarczym oraz sposobem ich wyznaczania. Cele 
te nie realizują się same ani też samorzutnie. Ich realizacja wymaga zasto- 
sowania określonych mechanizmów ekonomicznych i aktywnej polityki go- 
spodarczej państwa. Mechanizm ekonomiczny z jego instrumentami, me-. 
todami i instytucjami w znacznej części należy do nadbudowy. 


W sytuacjach kryzysowych lat 1956, 1970, 1980 wynikała kwestia refor- 
my w gospodarce. Mechanizm ekonomiczny musi być ciągle dostosowywa- 
ny do średniookresowych celów gospodarki oraz zmienionych nowych wa- 
runków materialnych i społecznych produkcji. Jeśli dostosowywanie takie 
nie nastąpi, będziemy mieli do czynienia z pojawieniem się przesłanki sy- 
tuacji kryzysowej w gospodarce. 

Gospodarki narodowej, jej przedsiębiorstw i organizmów nie można ze-= 
trzymać na okres reformy. Reformy powinny być wprowadzane stopnio- 
wo z wymaganymi dla nich pracami przygotowawczymi. Jeśli się tego nie 
czyni, to w mechanizmach ekonomicznych zgrzyta, a efektywność ekono- 
miczna spada. Spostrzeżenie to znajduje szersze potwierdzenie. Oto, co na 
ten temat pisze Rezsó Nyers: „Polska nauka ekonomiczna i myśl politycz= 
Ra wcześniej od naszej (tzn. węgierskiej — Z.B.), już w latach pięćdzie- 
siątych i w sposób znacznie głębszy przeanalizowała problem, ale reformy - 
jednak nie przeprowadzono. I od tej pory Polacy zmuszeni są brnąć od 
kryzysu do kryzysu. Polski przykład pokazuje także, co się dzieje w spo- 
teczeństwie, gdy konieczne staje się przeprowadzenie reform, a nie robi się 
tego” (9). Ocena Nyersa jest istotna, a kompiement pod adresem polsxiej 
nauki ekonomicznej ma sporo z dobrego tonu. Niestety, nie rozwinęła się 
żyscyplina, którą można określić mianem polityki ekonomicznej, a która 
powinna analizować funkcjonowanie mechanizmów ekonomicznych, pro- 
iektować ich zmiany i opracowywać koncepcje wdrożeń. 

Nie kwestionując potrzeby zmian, a nawet wymiany mechanizmów eko- 

(8) Tamże. 

3 1% Pete Czy da się tańczyć ze skrępowanymi nogami, „Przegląd Techniczny” 
ar 
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nomicznych, osobiście uważam, że przecenia się wpływ tego czynnika na 
powstawanie sytuacji kryzysowych. . 

Mechanizm ekonomiczny musi być adekwatny do ogólnych zasad gospo- 
darki socjalistycznej, jej celów oraz musi być osadzony w realnych warun- 
kach produkcji. Od ponad roku społeczeństwo nasze bulwersowane jest 
mającym nastąpić cudem reformy gospodarczej. Dziwna to byłaby wła- 
dza, która takim sposobem nie chciałaby sprostać aspiracjom społecznym. 
Liczne są przykłady, że władza robiła, co chciała, a teraz jest taki czas, że 


może robić to, co może. I oto czytamy realistyczną wypowiedź: „Nie ma 


możliwości wprowadzenia od razu wielkiej reformy; można jedynie wpro- 
wadzić jej zapowiedź, deklarację intencji, w postaci przygotowania 
ż uchwalenia całego zestawu aktów prawnych, określającego przyszły, do- 
celowy kształt gospodarki. Natomiast trzeba tę deklarację intencji wzboga- 
cić o rozwiązania przejściowe, zmierzające w tym samym kierunku, na ile 
to możliwe, ale jednocześnie dopuszczające odchylenia od pożądanego 
kształtu, narzucone przez sytuację bieżącą. Dopuszczenie tych odchyleń 
jest koniecznym elementem wprowadzenia reformy w życie, jej obrony 
przed zagrożeniem wynikającym z kryzysu, a nie sposobem rezygnacji z re- 
formy” (10). Obecnie główne zadanie w naszej gospcdarce polega na pow- 
strzymaniu regresu ekonomicznego. Sytuacja jest nadzwyczajna i wymaga 
też nadzwyczajnych metod działania. 

W tym kontekście większe znaczenie należy przypisać polityce gospodar- 
czej, która powinna łączyć realizm planistyczny z bieżącym, ciągłym i ak- 
tywnym sterowaniem mechanizmami ekonomicznymi i pozaekonomiczny= 
mi. Sądzę, że i w przeszłości głębsza przesłanka powstawania sytuacji kry- 
zysowych znajdowała się nie tylko w błędnej, ale zmieniającej programy 
rozwojowe i dezawuującej mechanizmy ekonomiczne polityce gospodar- 
czej. 

Właśnie politykę gospodarczą obezwładnił, jak złośliwy nowotwór, wo- 
luntaryzm ekonomiczny. Iluzją jest nadzieja na stworzenie perpetuum mo- 
bile w gospodarce, skonstruowanie samoczynnych i samoregulujących się 
mechanizmów ekonomicznych. Prawa ekonomiczne trzeba respektować, 
ale one działają poprzez interesy klas, grup, układów i warstw społecz- 
nych i w warunkach wielkiej liczby zmiennych. Funkcje spajające cele 
i mechanizny winna spełniać, niekoniecznie naukowa, ale mądra, reali- 
styczna, klasowo zorientowana polityka gospodarcza. 

"Tymczasem jeszcze obecnie jesteśmy świadkami, że polityka gospodar- 
cza wymaganiom tym nie jest w stanie sprostać. Przykłady są liczne. Oto 
dochodzi wreszcie do podwyżki cen chleba. W tym czasie ktoś zmienia re- 
cepturę jego wypieku i nadweręża jej cele. W sierpniu i wrześniu br. czyta- 
my w prasie informacje o zbyt powolnym skupie, zboża i ponaglenia skie- 
rowane do rolników, by je sprzedawali. Okazuje się, że ktoś ustalił, iż od 
października cena kwintala zboża będzie wyższa o 100 zł. Reakcja rolni- 
ków jest przecież zgodna z intencją takiej decyzji. Oto znowu jesienią mia- 
sta nie posiadają wystarczających zapasów ziemniaków na zimę. Dlacze= 
go? W okresie ich zbiorów kupowano od rolników ziemniaki kontrakto- 
wane, a inni z punktów skupu wracali z nimi do gospodarstw. I znowu 


(10) Zdzisław Sadowski: Reforma w warunkach kryzysu, „Życie Warszawy”, 
9.X1.1981, 
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publicznie nie są znane instytucje i decydenci. A szkody ponosi społeczeń- 
stwo, a straty moralne władza i partia rządząca. 

Dochodzimy do kolejnego zjawiska, w którym zawarte są potencjalne 
przesłanki powstawania sytuacji kryzysowych, a mianowicie do problemu 
jawności i demokracji gospodarczej. Przy tym jedno warunkuje drugie, bez 
jawności życia gospodarczego nie ma demokracji gospodarczej. Informacje 
o zadłużeniu gospodarki były ukrywane przed społeczeństwem i niedostęp- 
ne pozarządowym środowiskom ekonomistów. Czy zatem można było od 
nich wymagać skutecznego uczestniczenia w kształtowaniu polityki gospo- 
darczej? 

„Potęgujący się rozdźwięk między słowem a czynem ludzi pozostających 

u steru władzy, pomiędzy informacją oficjalną a nieoficjalnym obiegiem 
opinii powodował narastanie chaosu i kryzysu moralnego” — czytamy 
w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. 
Demokracja gospodarcza odnosi się do socjalistycznej gospodarki naro- 
dowej jako całości, a istotnym jej członem jest samorządność pracownicza. 
Na znaczenie tego problemu trafnie zwracał uwagę O. Lange w 1962 r., 
pisząc: „Osobiście mam wrażenie, że... wcześniej czy później stanie przed 
nami kwestia ożywienia samorządu robotniczego, jako ważna potrzeba spo- 
łeczna. I od sprostania tej potrzebie nie będzie można się wymigać. Bo za- 
istnieje groźba takiej sytuacji, że nasz ustrój ma za sobą wszystkie klasy 
i warstwy społeczeństwa — oprócz klasy robotniczej. A jeśli sprawę zanali- 
zować bliżej, to pewne elementy takiej sytuacji już występują”(11). 

Gospodarka jest żywym organizmem, w którym pomiędzy jego człona- 
mi występują liczne i wielorakie współzależności. Gospodarka socjalistycz- 
na ma specyficzne właściwości społeczne o charakterze genetycznym. Po- 
nieważ jej rozwój jest dialektyczny, to sankcjonuje to fakt istnienia poten- 
cjalnych przesłanek powstawania sytuacji kryzysowych i towarzyszących 
im konfliktów społecznych. Konflikt społeczny powstaje wówczas, gdy 
w sposób rażący zostają naruszone socjalistyczne zasądy organizacji i funk- 
cjonowania życia społecznego. Inne przyczyny mają znaczenie marginal- 
ne, co nie znaczy, że są drugorzędne. Przedłużające się perturbacje gospo- 
darcze i polityczne pozpstają w ścisłym związku z ideologiczną działalno- 
ścią dywersyjną rodzimych i zewnętrznych ośrodków, które żerują na nie- 
zadowoleniu i rozgoryczeniu świata pracy. 

Okres od sierpnia 1980 r. charakteryzuje się tym, Że nie zostały 
przezwyciężone wcześniejsze przyczyny powstania sytuacji kryzysowej, 
a dołączyły się nowe, wynikające z zorganizowanego działania sił żywioło- 
wych o wybitnie woluntarystycznym i aspołecznym stosunku do praw dzia- 
łających w każdej gospodarce, a nie tylko socjalistycznej. Programy partii 
i rządu najpierw są dość skutecznie bojkotowane, a następnie argumentu- 
je się, jakoby istniała obiektywna sytuacja, której rząd nie umie rozwią- 
zać. Tego rodzaju taktyką bojkotowano wzrost wydobycia węgla, który 
jest głównym surowcem, środkiem przezwyciężenia sytuacji kryzysowej, 
hamowało się wzrost produkcji innych surowców, od czego zależy wykorzy- 
stanie potencjału wytwórczego wielu gałęzi przemysłu. Bojkotowano nie- 


(11) „Polityka” nr 41/1981. 
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odzowny w warunkach dewizowego zadłużenia eksport. Przykładów tego 
typu jest wiele. W rezultacie sytuacja kryzysowa pogłębiała się, ale rosła 
też świadomość społeczna innych jej przyczyn, niż to miało miejsce 
w przeszłości. Siły antysocjalistyczne wybrały gospodarkę za główny front 
walki w realizacji ich zamiarów doraźnych i celów ostatecznych. 


Nasza partia musi zatem działać na dwa fronty, zwalczać siły antysocja- 
listyczne i pozyskiwać klasę robotniczą dla jej programu i praktycznych, 
celowych działań. 

Kluczem do rozwikłania najbardziej złożonej sytuacji, w tym i gospo- 
darczej, jest klasowo zorientowane programowanie i praktyczne dzi 
partii klasy robotniczej. 

* 

Powstawanie Sytuacji kryzysowych w warunkach socjalistycznego bu- 
downictwa nie wynika z koniecznych determinant. Ich przesłanki możliwe 
są do przezwyciężenia. Takie są pewniki teorii. Cóż jednak one znaczą, gdy 
praktyka od niej odbiega, a nad racjonalistycznym myśleniem dominują 
irracjonalne emocje. Postawa aprobująca emocje prowadzi do nikąd. Tylko 
teoria może być osią dla rozwijania działań praktycznych. 

Genetyczną właściwością socjalistycznej ekonomiki są spoleczne uwa- 
runkowania i cele. W związku z tym trzeba przywiązywać należytą uwagę 
do mechanizmów ekonomicznych i kategorii w nich funkcjonujących. Nie 
można jednak zatracać podstawowej kwestii, fundamentu, na którym bu- 
dowane są wszelkie mechanizmy i wykorzystywane kategorie ekonomicz- 
ne, a mianowicie problemu własności. Upaństwowienie własności środków 
produkcji jest ważnym, historycznym aktem na drodze do uspołecznienia, 
ale go nie kończy, lecz otwiera. Trzeba zatem konsekwentnie i w porę 
otwierać drogi od uspołecznienia nominalnego (upaństwowienia) do uspo- 
łecznienia realnego. Uspołecznienie własności jest procesem, a nie jedno- 
razowym aktem. Jest prawidłowością rozwoju gospodarczego i wymogiem 
socjalistycznej ekonomiki, a nie zabiegiem instrumentalnym. Uspołecznie- 
nie dotyczy wyboru celów i ich metod realizacyjnych. Osiągnięty poziom 
i formy uspołecznienia własności sankcjonują występowanie stosunków 
towarowo-pieniężnych, z czego również wynikają określone sprzeczności, 
jak i wymagania dotyczące respektowania właściwych tu praw ekonomicz- 
nych. Trzeba zatem orientować się, co jest w danym czasie koniecznym 
przejściowym środkiem, a co podstawą w organizowaniu socjalistycznego 

wania. ,,..teoria i praktyka — pisał W. I. Lenin — to dwie rze” 
czy różne; toteż rozwiązać to zagadnienie praktycznie i rozwiązać je teore” 
tycznie to bynajmniej nie jedno i to samo”(12). Teoria ekonomiczna socja- 
lizmu opiera się na mocnych podstawach. 

eż to teorii z zakresu nauk przyrodniczych przez wieki czekało na ucie- 
leśnienie się w materialnych kształtach. I nikogo nie dziwi to, że buduje się 
prototypy, przez lata sprawdza i koryguje, zanim powstanie materialny wy- 
twór. W dziedzinie gospodarczej metoda prototypu nie znalazła zastosowa- 
nia, stąd też praktyka kieruje się teorią i metodą prób i błędów. Chodzi 


(12) W. L Lenin: Dzieła t. 32, str. 514. 
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o to, żeby mniej uczyć się na błędach, a więcej w szkołach i od impulsów 
praktyki. Stąd też polityka gospodarcza nie może być jedynie prostym za- 
stosowaniem teorii, jej wniosków naukowych do praktyki. Jest ona poszu- 
kiwaniem i rozwiązaniem możliwości skutecznego działania wśród realiów 
autentycznego życia, które w każdym czasie w sposób specyficzny zdeter- 
minowane jest warunkami materialnymi produkcji, strukturami ekono- 
miczno-społecznymi oraz stanem świadomości społeczeństwa. 

Polityka gospodarcza lat siedemdziesiątych zawiodła nie dlatego, że byli 
źli doradcy. Różni tam byli ludzie, sprzedajni, karierowicze, kompetentni, 
a też i prawi. Zawiodła przede wszystkim dlatego, że nie była zorientowana 
na utrwalanie socjalizmu w bazie ekonomicznej, że nie była wyrazem aspi- 
racji materialnych £ duchowych klasy robotniczej i świata pracy, 


Rolnictwo 
a kryzysy społeczno-polityczne 
w Polsce 


KONRAD BAJAN 


Historia Polski Ludowej mieści w sobie całe bogactwo pozytywnych do- 
konań, osiągnięć, i to na tak dużą skalę, o jakiej nie marzyli najśmielsi 
ludzie tego kraju. W ciągu 36 lat zbudowano potężne państwo o znaczącym 
miejscu w świecie. Sytuacja ludności kraju zmieniła się diametralnie, 
można mówić o zasobności i bogactwie. Zniknęły bezrobocie, nędza i głód. 
Wydawać by się mogło, że proces rozwoju jest prawidłowy. I oto temu 
wspaniałemu rozwojowi kraju i narodu towarzyszy wiele deformacji, nie- 
prawidłowości, powiedzmy otwarcie — błędów i wypaczeń, które jak ciem- 
na chmura przesłaniają bądź wręcz zaciemniają blaski awansu społeczno- 
-ekonomicznego Polski, jej emancypacji we współczesnym świecie. Co jakiś 
czas kraj i rozwój społeczny wstrząsane są sytuacjami kryzysowymi, w któ- 
rych socjalizm wystawiany jest na historyczną próbę. Za każdym razem 
zadajemy sobie pytanie, co jest złe, czy idea socjalizmu, jego teoria, czy też 
partia, a zwłaszcza czy jej kierownicze siły nie potrafią właściwie sterować 
realizacją szczytnych ideałów naukowego socjalizmu. Twierdzę, że nie teo- 
ria marksizmu-leninizmu jest fałszywa, lecz my wciąż nie potrafimy wła- 
ściwie jej realizować. Przeżywane trudności nie oznaczają kryzysu teorii 
marksistowskiej, są natomiast przejawem jej deformacji. Życie wskazuje, 
że przekształcanie teorii w praktykę jest zabiegiem niezwykle trudnym, 
graniczącym z niebezpieczeństwami, które co prawda nie zagrażają samej 
teorii naukowego socjalizmu, lecz opóźniają jej realizację, wystawiają ją 
na niebezpieczne, a zatem i niepotrzebne próby historyczne. 

Budowa społeczeństwa socjalistycznego w Polsce w okresie ponad 35 lat 
jest żywym przykładem uczynienia z naukowego socjalizmu kategorii eks- 
perymentu społeczno-gospodarczego, pozbawionego zwartego docelowego 
programu wraz ze środkami jego realizacji. Jest to odmienność różniąca nas 
od pozostałych krajów socjalistycznych. Tym, co cechuje politykę naszej 
partii, jest podtrzymywanie w całym rozwoju społeczno-gospodarczym spe- 
cyfiki okresu przejściowego, w którym wolno wszystko, lecz na zasadach 
swoistego utrzymywania względności prawd, zasad, metod itp. To dobrze, 
chroni nas to od dogmatyzmu, lecz równocześnie stanowi zagrożenie wiary 
w to, co robimy, a więc stwarza pole dla innych sił. Problem tkwi więc 
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w proporcjach optymalnych, lecz praktyka dowodzi, iż nie potrafimy ich 
utrzymać. W tej sytuacji utrzymują się zagrożenia i przesłanki je deter- 
minujące. Za najważniejszą przesłankę wszelkich deformacji uznaję nie- 
dostateczne kształcenie w zakresie teorii marksistowsko-leninowskiej, 
mierną jej znajomość przez całe społeczeństwo, a zwłaszcza przez człon- 
ków partii i jej kierowniczy aktyw. Odnoszę to do całego okresu Polski 
Ludowej, lecz szczególnie do okresu po 1956 r. Niewiedza, nikła ideowość 
skojarzone z brakiem rewolucyjnego doświadczenia stanowią główne źródło 
polskich niepowodzeń. W konsekwencji sytuacje kryzysowe pojawiają się 
u nas mniej więcej co 10 lat i wiążą się ze zmianą ekipy kierowniczej. 
Oznacza to, że partia nie realizuje konsekwentnie programu wynikającego 
z teorii marksistowskiej, lecz za właściwe, socjalistyczne przyjmujemy pro- 
gramy poszczególnych ekip kierowniczych. Woluntaryzm, bezideowość, 
niekompetentność i biurokracja są w takim wypadku szczególnie groźne 
i mają nieograniczone pole działania. . 

Spoglądając wstecz można wymienić szereg zagrożeń, które stanowiły 
i stanowią dziś źródła kryzysów. Wyliczę tylko niektóre, dotyczące sfery 
gospodarczej: | 

— niezrozumienie bądź woluntarystyczne pojmowanie podstawowych 
pryncypiów socjalizmu, zwłaszcza w kwestii własności i wynikających stąd 
konsekwencji, : 

— niedocenianie obiektywnych praw socjalizmu, w tym prawa plano- 
wego i proporcjonalnego rozwoju, 

— woluntarystyczne traktowanie układu sił społecznych, zwłaszcza ich 
klasowych obiektów (znana teza o zaniku stosunków klasowych z lat sie- 
demdziesiątych), | 

— dowolne, nie potwierdzone teorią i praktyką formułowanie wielu 
teorii, np. o socjalizmie dobrobytu, o rozwiniętym społeczeństwie socjali- 
stycznym itp., . 

— niedotenianie roli konsumpcji, a zwłaszcza żywności jako podstawo- 
wego weryfikatora przydatności koncepcji socjalizmu dla szerokich rzesz 


społecznych. 


Oto tylko niektóre przykłady dowolności w życiu społeczno-politycznym 
nąszej partii. One to między innymi tworzyły glebę dla opozycji politycz- 
nej, swobodnego jej przejawiania się w warunkach narastającego niezado- 
wolenia społecznego. Towarzyszyła temu swoista fetyszyzacja klasy robot- 
niczej i zepchnięcie partii z pozycji rewolucyjnej awangardy do roli bier- 
nego i ślepego wykonawcy koncepcji ekip kierowniczych, w imię rzekomej 
woli klasy robotniczej. W rezultacie wytworzył się strach przed klasą ro- 
botniczą i fałszywa lojalność „wobec kierownictwa. Prawdziwi komuniści 

ażowani w idee socjalizmu muszą ustępować miejsca oportunistom 
wszelkiej maści, cwaniakom politycznym i jawnym lub ukrytym wrogom 
socjalizmu, którzy wcisnęli się do partii i zajęli w niej kluczowe pozycje. 
Powstała więc partia słaba, o nigkim poziomie ideowości, nie mająca per- 
spektywicznego programu. W tej sytuacji błąd goni błąd. 

Przedstawiłem w sposób zwięzły swój pogląd na stan naszej partii; było 
to konieczne, by móc dokonać analizy związków między kryzysami a sta- 
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nem polskiego rolnictwa oraz polityki rolnej. Gospodarka narodowa sta- 
nowi bowiem organiczną całość i każdy jej dział, jego funkcjonowanie, 
trzeba rozpatrywać w płaszczyźnie całej gospodarki narodowej. 


* 


Znamienną cechą polskich kryzysów w okresie powojennym jest ich 
silny związek z sytuacją żywnościową, w każdym bowiem przypadku jedną 
z bezpośrednich przyczyn napięć: społecznych jest niedobór żywności na 
rynku oraz problem cen rynkowych. Jeśli nawet zasadnicze przesłanki 
konfliktu tkwią w innych dziedzinach życia społeczno-gospodarczego i poli- 
tycznego, to sam przejaw konfliktu, jego społeczne podłoże w danym mo- 
mencie przejawia się w trudnościach aprowizacyjnych i próbach regulacji 
popytu na żywność za pomocą zwyżki cen. Wydarzenia 1956 r. wiązały 
się z deformacjami politycznymi, protestem przeciwko naruszaniu prawo- 
rządności, dyktatorskim metodom sprawowania władzy itp., lecz ich prze- 
jaw zewnętrzny miał również swoje źródła w niezadowoleniu społeczeń- 
stwa z sytuacji rynkowej, w tym zwłaszcza z braków w sferze żywności. 
Były to braki mięsa, tłuszczów, cukru i innych towarów rynkowych. Trud- 
ności w ich nabyciu korespondowały z wysokimi wydatkami na żywność 
z budżetów rodzinnych przy ogólnie niskim poziomie płac. 


Według badań budżetów rodzinnych w 1957 r. przeciętne wydatki na 
żywność stanowiły 48 proc. ogólnej sumy wydatków na osobę, przy prze- 
ciętnym poziomie dochodów na 1 osobę 842 zł. W grupach najmniej zara- 
biających wydatki na żywność osiągały ponad 63 proc. Według danych 
statystycznych w 1957 r. przeciętna płaca brutto w gospodarce uspołecz- 
nionej wynosiła 1395 zł, zaś wydatki na żywność stanowiły ok. 48 proc. 
ogólnych dochodów. Niski poziom dochodów ludności i wysoki wskaźnik 
wydatków na żywność korespondowały z niską produkcyjnością rolnictwa 
tamtych lat, a więc i ograniczoną ich podażą. W 1950 r. produkcja zbóż 
na | mieszkańca wynosiła 213 kg, a mięsa ok. 45 kg, natomiast w 1955 r. 
produkcja zbóż wyniosła 464 kg, a mięsa blisko 42 kg (mięso wyłącznie 
wołowe i wieprzowe) W 1950 r. produkcja cukru na 1 mieszkańca wyno- 
siła 38,2 kg, zaś w 1955 r. — 35,4 kg. Płace netto wzrosły w omawianym 
okresie o 68,3 proc., zaś globalna produkcja rolnictwa zaledwie o 9,9 proc. 


Kryzys 1956 r. był więc silnie związany z niedostatecznym rozwojem 
rolnictwa i słabym, a nawet pogarszającym się zaopatrzeniem rynku w ar- 
tykuły żywnościowe. Trzeba pamiętać, że był to okres ogromnych zmian 
w strukturze zawodowej ludności, z rolnictwa do zakładów pozarolniczych 
przeszło ponad 3 mln osób, Dawni producenci żywności stali się jej konsu- 
mentami. Zmieniło to bilans żywnościowy rynku. 


Nie wchodząc w tym miejscu w przyczyny powodujące niską produkcyj- 
ność rolnictwa tamtych lat, można dziś skonstatować, że społeczeństwo po 
latach wyrzeczeń w okresie wojny i odbudowy kraju stało się bardzo wraż- 
liwe na poziom wyżywienia. Chciało ono bowiem bardzo szybko odejść od 
sytuacji niedożywienia do pełnej sytości. Zmiana struktury ekonomicznej 
kraju, rozwój przemysłu i innych dziedzin życia społecznego znajdowały 
w oczach społeczeństwa pozytywną ocenę, lecz przy wartościowaniu doko- 
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nań £ zalet socjalizmu ustępowały miejsca potrzebom dnia codziennego, 
a zwłaszcza obfitości dóbr żywnościowych. Trzeba przyznać, że ekipa W. 
Gomułki częściowo problemy te rozumiała. Po 1956 r. zaktywizowano dzia- 
łania na rzecz przyspieszenia rozwoju produkcji rolnej. Zryw lat sześćdzie- 
siątiych trwał jednak krótko. Już w 1965 r. rozpoczął się proces ograniczeń 
inwestycyjnych w rolnictwie na rzecz różnych ważnych, lecz pozażywno- 
ściowych inwestycji. W ślad za tym polityka ekonomiczna nie sprzyjała 
rozwojowi produkcji rolnej we wszystkich sektorach. Nie było również wy- 
raźnej koncepcji perspektywicznej wizji polskiego rolnictwa. Polityka rol- 
na była raczej sankcjonowaniem rzeczywistości, a nie jej wyprzedzaniem. 
Od 1967 r. byliśmy świadkami stopniowego załamywania się sytuacji go- 

j, malała wydajność pracy i mimo niskiej stopy wzrostu realnych 
płac, 3,6 proc. średnio rocznie (w latach 1965—1970), i wysokiego wskaźnika 
kosztów utrzymania — średnio poriad $ proc. dla cytowanego okresu — 
już w 1967 r. wystąpiły zakłócenia w zaopatrzeniu rynku w artykuły żyw- 
nościowe, które nie zmalały w latach następnych i doprowadziły do zna- 
nych wydarzeń 1970 r. wo lseca 1970 r. poprzedziło załamanie się trendu 
wzrostu produkcji rolnej. Średnie roczne tempo wzrostu globalnej pro- 
dukcji rolniczej spadło z 7,7 proc. w 1965 r. do 4,7 proc. w 1969 r. i 2,2 proc. 
w 1970 r. Powtórzyła się więc sytuacja 1956 r., kiedy przy niskiej sile na- 
bywczej ludności podaż żywności nie mogła zapewnić wzrastającego na 
nią popytu. Prób wyjścia szukano w zmianach cen rynkowych. Trzeba pod> 
kreślić, że kryzys 1970 r. rozpoczął się znacznie wcześniej, już po 1965 r., 
i narastał poprzez wydarzenia 1968 r. Kierownictwo partii i rządu nie 
umiało wyciągnąć właściwych wniosków, wśród przyczyn narastającej sy-. 
tuacji sprawy wyżywieniowe zajmowały jedno z ostatnich miejsc. Był to 
więc kolejny błąd. —— 


Zmiany w kierownictwie partii i rządu dokonane w 1971 r. przyniosły 
również nową politykę ekonomiczną kraju. Rozbudowano zwłaszcza so- 
cjalne aspekty polityki gospodarczej, podniesiono rolę płac i dochodów oraz 
różnych świadczeń społecznych. Równocześnie w latach 1971—1974 stwo- 
rzono pewne impulsy dla wzrostu produkcji rolniczej, jak choćby podwyżka 
cen w 1971 r., w latach następnych zniesienie dostaw obowiązkowych, 
wprowadzenie opieki lekarskiej dla rolników, a także podjęto wiele innych 
działań. W 1974 r. opracowano program gospodarki żywnościowej w per- 
spektywie do 1990 r., a także system emerytalny. Przedsięwzięć i progra- 
mów było wiele. W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych postęp w rol- 
nictwie był znaczący, niestety, druga połowa dekady oznaczała stopniowy 

. Zmniejszono nakłady inwestycyjne na rolnictwo, nie realizowano 
programu XV Plenum KC PZPR z 1974 r., co zaznaczyło się ostrym i na- 
rastającym brakiem środków produkcji, coraz bardziej niespójny, a więc 
i mało efektywny był system ekonomiczny, zwłaszcza cenowy, który za- 
miast pobudzać hamował rozwój produkcji rolnej. Również coraz mniej 
skuteczny stawał się system kierowania i zarządzania rolnictwem. 


Wobec galopującego tempa wzrostu płac (44 proc. płaca netto) i niskiego 
tempa wzrostu produkcji rolniczej (21,1 proc. produkcja globalna rol- 
nietwa) w okresie całego dziesięciolecia, a zwłaszcza po 1975 r., narastał 
kolejny etap niedoboru artykułów żywnościowych. Sytuację tę przyspie- 
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szała polityka stabilnych cen na produkty żywnościowe. Nożyce ekono- 
miczne coraz bardziej się rozwierały. I znów dla ratowania sytuacji sięg- 
nięto po jedyny (w pojęciu decydentów) środek — zwyżkę cen detalicznych 
po raz pierwszy w 1976 r.i drugi — w 1980 r. | 


Historia jak złośliwa choroba powtórzyła się. Po raz piąty nastąpił kry- 
zys polityczny, a w ślad za nim ekonomiczna dezorganizacja całej gospo- 
darki. Tym razem jest to kryzys bardzo głęboki. Jestem świadom, że o kry- 
zysach nie decydował wyłącznie niedorozwój rolnictwa, jest wiele przyczyn 
w sferze całej ekonomiki kraju, stosunkach politycznych i społecznych, lecz 
każdy z dotychczasowych kryzysów odbywał się w warunkach niepełnego 
zaopatrzenia ludności w żywność. Wszystko wskazuje, że ukształtowała się 
swoista prawidłowość, iż niepokój społeczny w okresie powojennym zwią- 
zany był zawsze z trudnościami aprowizacyjnymi. Uzasadniony jest przeto 
wniosek, że o nastrojach społecznych, o skali napięć społecznych, jak rów- 
nież o zakresie poparcia społecznego dla różnych nurtów politycznych, 
w tym zwłaszcza antysocjalistycznych, decyduje w dużym stopniu zaspo- 
kojenie potrzeb ludności w artykuły konsumpcyjne, a zwłaszcza żywno- 
Ściowe. 


Rozwój sytuacji kryzysowych w Polsce łączy się ściśle z sytuacją ma- 
terialną ludności i stopniem zasobności rynku w towary konsumpcyjne. 
Doświadczenie wskazuje, że po każdym kryzysie mamy przyspieszenie 
wzrostu produkcji rolnej (żywności). Państwo mobilizuje siły i środki, by 
niejako pełniej odpowiedzieć na zapotrzebowanie konsumpcyjne ludności. 
Niestety, w dłuższym okresie tempo przyspieszenia produkcji rolnej jest 
znacznie słabsze od wzrostu siły nabywczej społeczeństwa. Nieproporcjo- 
nalny wzrost płac w stosunku do sfery materialnej produkcji wytwarza 
żywiołowy popyt na dobra konsumpcyjne, w tym na żywność. Rodzą się 
w społeczeństwie nastroje konsumpcyjne, kształtuje się mentalność nad- 
rzędności dobrobytu nad innymi kategoriami społecznymi. Utrata kontroli 
nad tymi procesami prowadzi do deformacji w świadomości społeczeństwa. 
tworzy się nowy model konsumpcyjnego sposobu życia z wszystkimi kon- 
sekwencjami. W zestawieniu z innymi deformacjami w rozwoju socjali- 
stycznego państwa, sytuacje o których mowa przekształcają się w czynniki 
stymulujące niezadowolenie społeczne. Potrzeby, żądania, oczekiwania nie 
uwzględniają możliwości ich zaspokojenia. W tych warunkach każde ogni- 
wo sił opozycyjnych znajduje dla siebie podatny grunt ekonomiczny, poli- 
tyczny i społeczny. | 


Oficjalna statystyka dostarcza nam informacji o wciąż wzrastającym 
spożyciu artykułów żywnościowych w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Wzra- 
sta również produkcja rolnicza, zwłaszcza jeśli analizuje się ją w długim 
okresie. Nie ma powodu do totalnego podważania prawdziwości tych infor- 
macji. Lecz, jak wiadomo, życie jest najsurowszym weryfikatorem wszeł- 
kich prawd. Od wielu już lat polskiemu rynkowi żywnościowemu towa- 
rzyszą kolejki konsumentów. Zabrzmi to jak paradoks, lecz porównując 
statystyczne tempo przyrostu globalnych rozmiarów produkcji rolniczej 
odnotowujemy zależność wprost proporcjonalną; wysokiemu tempu przy- 
rostu produkcji towarzyszą wydłużające się kolejki przed sklepami. Wywód 
odnoszę do długiego, kilkunastoletniego okresu, tzn. sytuacji rynkowej po 
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1970 r., która była znacznie gorsza w porównaniu z początkiem lat sześć- 
dziesiątych. A powinno być odwrotnie. 


Przyczyn takiej sytuacji jest wiele, a szukać ich należy poza sferą rol- 
nictwa. Są to: wadliwa koncepcja rozwoju gospodarczego, a zwłaszcza nad-. 
mierne forsowanie inwestycji przemysłowych (grupy A), ńiedocenianie roli 
rolnictwa w rozwoju gospodarczym, wadliwa polityka ekonomiczna, a zwła- 
szcza cen, nierozwiązanie problemu wydajności i jakości produkcji w całej 
gospodarce narodowej oraz niedoskonały system zarządzania i stosunków 
społecznych. Sądzę jednak, że ponad wszystko brak nam jest dalekosiężnej 
koncepcji społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, zaś wszystkie programy 
dotychczasowe (poza planem industrializacji w latach pięćdziesiątych) ob- 
ciążone są subiektywńymi sądami ekip kierujących, a nade wszystko tym- 
czasowością. 


Jednym z podstawowych warunków pomyślnego rozwoju socjalizmu 
w Polsce jest rozwiązanie kwestii wyżywienia narodu. Musi być zapew- 
niona równowaga ekonomiczna, w tej dziedzinie nie ma półśrodków. Wy- 
maga to nie tylko rozwoju produkcji rolnej, co jest warunkiem wstępnym, 
ale i takich warunków ekonomicznych, zwłaszcza polityki cenowej, które 
równowagę tę zabezpieczą. 


"By to osiągnąć trzeba mieć perspektywiczny program rozwoju rolnictwa ' 
i jego społeczno-ekonomicznego modelu, który zapewni niezbędny poziom 
produkcji żywności. Rozumiem to w kategoriach działań planowych, a nie 
żywiołowości i przypadków. Twierdzę, że takiego 28 PRAD? pro= 


gramu partia nasza nie POSACE 


"R, 


* 


Rozwiązanie problemów wyżywienia kraju, a więc usunięcią tej przy- 
czyny napięć społecznych, wymaga działań konstruktywnych, to znaczy ko- 
nieczny jest program rozwoju rolnictwa na daleką przyszłość. Trzeba jed- 
nak w tym miejscu dokonać oceny przebytej drogi. Jesteśmy jako kraj 
socjalistyczny odmienni od pozostałych i nietypowi w świecie. Rodzi się 
wiele pytań co do słuszności naszego dotychczasowego rozwoju. 


Pytania główne to: Na ile polska droga rozwoju jest słuszna? Dlaczego 
wśród krajów socjalistycznych mamy najgorszą sytuację wyżywieniową? 
Dlaczego kraje socjalistyczne mają w rolnictwie tendencję wzrostową, 
a my wręcz kryzysową? A przecież i w jednym, i drugim przypadku mamy 
do czynienia z ekonomiką socjalistyczną, z socjalistycznym państwem. Od- 

jedź na te pytania ma znaczenie zasadnicze, choćby dlatego, że od 25 
lat uznawaliśmy, że realizujemy w Polsce swoistą, wręcz odkrywczą kon- 
cepcję rozwoju rolnictwa. Dlaczego więc praktyka nie potwierdza polskich 
doświadczeń? 

Jak wiadomo, kraje socjalistyczne podjęły powszechną rekonstrukcję 
rolnictwa w latach pięćdziesiątych, ztym że proces ten trwał do lat sześć- 
dziesiątych i przebiegał różnie w poszczególnych krajach. Występowały 

eż pewne zróżnicowania co do metod przebudowy rolnictwa. Jedno 
wszakże było wspólne: wszystkie kraje uznały, iż problemów wyżywienia 
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krajów nie rozwiążą rozdrobnione, zacofane chłopskie gospodarstwa. Przy- 
jęto założenie, że tylko nowoczesne, o odpowiedniej skali produkcji przed- 
siębiorstwo rolne będzie zdolne zapewnić wysokie tempo wzrostu produk- 
cji. Realizację tego założenia przyjęto w warunkach ogólnego technicznego 
zacofania rolnictwa, braku wielu środków produkcji, a właściwie i niskiej 
kultury rolnictwa i rolników (poza NRD i Czechosłowacją). Towarzyszyły 
temu różne zjawiska negatywne w stosunkach społecznych, a nawet poli- 
tycznych. Polska, jak wiadomo, wycofała się z tej koncepcji, odstąpiliśmy 
od powszechnej przebudowy rolnictwa po 1956 r. (nie wchodzę w tym 
miejscu w ówczesne przyczyny). Kraje socjalistyczne nie bacząc na trud- 
ności konsekwentnie realizowały pierwotnie przyjęty program. Trudności 
te były niemałe. Niedorozwój przemysłu, konsekwencje szybkiej reorgani- 
zacji rolnictwa, wiele barier psychologicznych i politycznych — spowodo- 
wały, że w pierwszym okresie tempo wzrostu produkcji rolnej było bardzo 
słabe i nie zapewniało dostatecznego wyżywienia krajów. Trzeba jednak 
pamiętać, że ówczesne trudności wyżywieniowe krajów socjalistycznych 
miały miejsce w warunkach wstępnej fazy rozwoju gospodarczego, tuż po 
zakończeniu II wojny światowej, a więc historycznego wówczas. zacofania 
i niedostatku. Nie była to więc sytuacja dnia dzisiejszego. Ludność potra- 
fiła uporać się z tymi problemami życia. Trudności w rolnictwie krajów 
socjalistycznych trwały ok. 5—7 lat, tj. do momentu przyspieszenia po- 
stępu technicznego w rolnictwie. Od 1970 r. obserwujemy stałą poprawę 
sytuacji, a w takich krajach, jak Węgry, NRD, Bułgaria, Czechosłowacja 
-_— pełne rozwiązanie problemu wyżywienia. 

Polska przyjęła koncepcję oparcia rolnictwa na systemie gospodarstw 
indywidualnych. Aspekty tej koncepcji publicystyka wielokrotnie szeroko 
naświetlała. Ciekawe jest jednak następujące porównanie. W latach sześć- 
dziesiątych i następnych w Polsce narastało zjawisko degradacji struktury 
agrarnej i wydajności produkcyjnej rolnictwa. Polityka rolna podejmo- 
wała wysiłki na rzecz uzdrowienia i zaktywizowania gospodarki indywi- 
dualnej. Wynik znamy. Nastąpiło ogólne pogorszenie struktury agrarnej, 
które trwa do dziś, i krótkotrwały zryw produkcyjny lat 1971—1974 za- 
mienił się następnie w narastający kryzys. W tym samym czasie w krajach 
socjalistycznych pracowano nad doskonaleniem systemu rolnego. Węgrzy 
umiejętnie połączyli produkcję w dużych przedsiębiorstwach z produkcją 
na małych działkach przyzagrodowych; NRD dokonała nie spotykanego do- 
tąd podziału pracy w rolnictwie, tworząc wyspecjalizowane przedsiębior= 
stwa w produkcji zwierzęcej i roślinnej; w Bułgarii zaczęto tworzyć agro- 
"kompleksy w układzie regionalnym i krajowym; w ZSRR przyjęto kon- 
cepcję uprzemysłowienia rolnictwa, zaś w Rumunii opracowano nowe za- 
sady zarządzania rolnictwem. Procesom tym towarzyszył we wszystkich 
krajach wzrost produkcji rolnej i stała poprawa zaopatrzenia rynku. W Pol- 
sce natomiast pogarszała się struktura rolnictwa, a w ślad za tym i zaopa- 
trzenie rynku; rosły kolejki po żywność. 

Polski eksperyment rolny nie przyniósł, niestety, oczekiwanych rezulta- 
tów. Owszem, przez wiele lat dość sceptycznie odnosiliśmy się do rozwią- 
zań sąsiadów, szczycąc się „polską oryginalnością”. Odnosiło się to nie tylką 
do rolnictwa. Powie ktoś, że autor tego tekstu jest stronniczy, nieuczciwy, 
bowiem pomija wiele błędów polityki rolnej, m. in. w stosunku do go- 
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spodarki chłopskiej. Tak, lecz o tym w dalszej części rozważań. Jedno jest 
jednak pewne, że niezależnie od takich lub innych globalnych rozwiązań 
pogorszyła się struktura agrarna rolnictwa, że po 36 latach PRL, słynnych 
osiągnięciach reformy rolnej z lat 1944—1948 — dziś mamy właściwie 
strukturę agrarną identyczną z 1931 r. Gospodarstwa o powierzchni do 5 
ha stanowią 60 proc. (w 1979 r.) wobec 64,6 proc. w 1931 r., z jedną 
wszakże uwagą, że w 1931 r. mieliśmy 26,0 proc. gospodarstw w grupie 
0,5—2 ha; dziś natomiast mamy ich 30 proc. W innych grupach zmiany są 
minimalne, a jedyna różnica to ta, że nie ma gospodarstw obszarniczo-ka- 
pitalistycznych, które posiadały 48 proc. użytków rolnych, ich miejsce za- 
jęły dziś PGR i RSP, które zagospodarowują ok. 25 proc. użytków rolnych. 


Również ciekawe jest, że gospodarstwa powyżej 20 ha (bez kapitali- 
stycznych) w 1931 r. miały w swojej dyspozycji ok. 10 proc. użytków (bez 
gospodarstw o powierzchni powyżej 100 ha), dziś natomiast ok. 17 proc. 
ziemi znajduje się we władaniu gospodarstw o powierzchni powyżej 15 ha. 
Tak więc rozwarstwienie klasowe jest dziś tak samo silne, jak i wówczas, 
ztym jednak, że drobni rolnicy mogli, jak dotąd, podejmować pracę poza 
rolnictwem, tj. przyjmować status dwuzawodowców. Obecnie te możliwości 
kończą się. - | 

Można tu przytoczyć wiele innych argumentów, które skłaniają do re- 
fleksji nad rozwojem polskiego rolnictwa w porównaniu z innymi krajami, 
a zwłaszcza socjalistycznymi, ale także i pozostałymi krajami Europy. Dla. 
przykładu we Francji średni obszar gospodarstwa indywidualnego wynosił 
w 1955 r. — 10 ha, a w 1979 r. — 24 ha; w Polsce w tym samym czasie 
odpowiednio: 4,4 ha i 4,7 ha w 1979 r. We Francji gospodarstw o po- 
wierzchni do 5 ha jest zaledwie 27 proc. (w Polsce 60 proc.), natomiast 
40 proc. gospodarstw o powierzchni powyżej 20 ha gospodaruje na 81 proc. 
użytków rolnych. Mamy tu więc do czynienia z ciągłym procesem koncen- 
tracji ziemi, oczywiście typu kapitalistycznego, wynikającymi stąd kon- 
sekwencjami zwłaszcza w sferze uprzemysłowienia procesu produkcyjnego. 
Tendencje do koncehtracji są cechą wspólną zarówno krajów kapitali- 
stycznych, jak i socjalistycznych, oczywiście z zachowaniem ustrojowych 
odmienności. Można więc mówić o trwałej tendencji do kojarzenia proce- 
sów koncentracji z postępem naukowo-technicznym jako przewodniej 
myśli wszelkich przemian w rolnictwie świata. W Polsce mamy tendencję 
odwrotną — postępująca dekoncentracja i całkowity niedorozwój przemy- 
słu, a więc zacofanie postępu naukowo-technicznego. Rezultaty też są bar- 
dzo wymowne: w latach 1971-1980 średnie roczne tempo wzrostu pro- 
dukcji rolnej wynosiło w Polsce — 0,7 proc., we Francji — 3 proc., Cze- 
chosłowacji — 2,7 proc. NRD — 2,1 proc., Bułgarii — 2,7 proc., ZSRR 
— 3,7 proc. Przytoczone wskaźniki można zweryfikować zaopatrzeniem. 
sklepów i istnieniem lub nieistnieniem kolejek. A więc znów rodzi się py- 
tanie: dokąd zrnierzają Polacy w dziedzinie rolnictwa i wyżywienia? Czy 
wytrzymamy kolejne lata eksperymentów, jakiegoś nowego polskiego mo- 
delu? Bo przecież nie można poważnie traktować hasła, że „»Solidarność« 
da ci chleb”, lub że rząd „deklaruje wszystko dla rolnictwa” itd. itp. Bez: 
wyrażnego programu nie ruszymy sprawy z miejsca. Nie rozwiążą również 
wszystkiego środki produkcji, muszą one bowiem znaleźć się w warunkach 
sabezpieczających ich wykorzystanie. Zresztą i przy obecnym poziomie 
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, wyposażenia rolnictwa skala marnotrawstwa jest niemała, przy czym nie 
„ma pod tym względem lepszych lub gorszych. 


Brak żywności jest faktem niepodważalnym, lecz wcale nie uważam, że 
grozi nam głód. 

Niedostatki żywności wynikają z błędnej realizacji polityki rolnej, 
a zwłaszcza jej niekonsekwencji. Kolejki przed sklepami to również cena 
za poglądy i świadomość, które towarzyszą polityce rolnej w odpowiednich 
środowiskach społecznych. Od szeregu lat naukowcy i praktycy poświęcają 
wiele czasu i pracy liczeniu kosztów produkcji i licytowaniu, który sektor 
jest tańszy, a który jest droższy, tj. kto za ile produkuje. Prace takie na 
pewno są słuszne, pod warunkiem wszakże, że rachunek taki nie zgubi jed- 
nego elementu, a mianowicie społeczeństwa. Jak dotąd wszystkie rachunki 
od strony formalnej zgadzają się, z tym jednak, że przeliczono się w po- 
ziomie produkcji, której po prostu nie ma. Niestety, stojącym w kolejkach 
nawet najlepszy rachunek nie zastąpi konkretnej żywności. W związku 
z tym uważam, że trzeba odwrócić system rozumowania: państwo i nauka 
troszczą się o właściwy kształt polityki rolnej, w tym warunków kosztowo- 
-cenowych, zaś wytwórcy sami określają opłacalny dla siebie model pro 
dukcji. Pisałem już wielokrotnie, że era taniej żywności minęła. Za żyw- 
ność płaci się coraz drożej na całym świecie. Po prostu o skali produkcji 
decyduje nowoczesność, a ta nie jest tania. Trzeba walczyć o obniżkę kosz- 
tów, lecz nie jest to argument przeciw nowoczesności. Zadaniem państwa 
jest określenie kierunków tej nowoczesności, a więc i ewolucji rolnictwa. 
Nie sądzę więc, że dobrze się czyni, gdy w dokumentach partyjno-rządo- - 
wych pomija się milczeniem lub określa w sposób enigmatyczny politykę 
wobec poszczególnych form polskiego rolnictwa. Te niedomówienia defor- 
mują praktykę, a w konsekwencji obniżają poziom produkcyjności rol-- 
nictwa. 1 


* 


Rolnictwo polskie należy do najbardziej zacofanych w Europie, w każ- 
dym razie pod względem struktury agrarnej. I tego nikt nie kwestionuje. 
Sektor indywidualny zajmuje 74,5 proc. ogólnej powierzchni użytków rol-- 
nych, a więc on decyduje o poziomie wyżywienia kraju. Jest to również 
sektor najbardziej zaniedbany. Posiadamy największe w Europie rozdrob- 
nienie gospodarstw, 60 proc. to gospodarstwa do 5 ha, zaś przeciętna po- 
wierzchnia użytków rolnych przypadająca na jedno gospodarstwo wynost 
4,7 ha; w stosunku do 1970 r. powierzchnia ta wzrosła zaledwie o 0,3 ha 
(1979 r.), a np. we Francji w tym samym czasie średni obszar gospodarstwa 
zwiększył się o ponad 5 ha. Kto ma choć trochę wyobraźni zdaje sobie 
sprawę. że 5>-hektarowe gospodarstwo — najczęściej wewnętrznie zdecen- 
tralizowane, tzn. nie posiadające pól w jednej całości — nie stanowi war 
sztatu, w którym można organizować dużą i nowoczesną produkcję. Otóż 
za główne źródło trudności polskiego rolnictwa uznaję osobiście jego struk- 
turę agrarną oraz brak efektywnych mechanizmów sterowania produkcją 
rolną w gospodarstwach chłopskich i jej podziałem (planową redystrybu- 
cją). Jeśli więc i w perspektywie podstawą polskiego rolnictwa ma być go- 
spodarka indywidualna, to trzeba określić, jaki ma być jej kształt. Dzi 
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siejsza rzeczywistość jest odbiciem żywiołowości, tzn. nie są regulowane 

y zmian zachodzące w tym sektorze. A więc pytania zasadnicze: 
Jeśli gospodarka chłopska, to jaka, jaki powinien być jej model? Jak należy 
ją umiejscowić w systemie gospodarki socjalistycznej ? Jak rozstrzygnąć 
relacje ekonomiczne chłopskich gospodarstw (m. in. dochodów) w stosunku 
do innych grup społecznych? Pytań jest wiele, polityka PRO BA musi być 
w tych sprawach precyzyjna. 

Trzeba wyjaśnić jedną kwestię, która ostatnio WóbUGZA: wiele emocji, 
a mianowicie uznania chłopskiego gospodarstwa za formę socjalistycznej 
produkcji. Otóż nie jest i nie może być ono uznane za formę socjalistyczną. 
Gospodarstwo chłopskie oparte jest na prywatnej własności środków pro- 
dukcji, indywidualnym systemie organizacji produkcji i pracy i takim po- 
dziale wytworzonej produkcji. Socjalizm to przede wszystkim własność 
społeczna, a celem socjalizmu jest i pozostanie stworzenie również w rol- 
nictwie form społecznej produkcji oraz właściwych warunków pracy i ży- 
cia Odnowa życia politycznego w kraju nie może oznaczać zmiany istoty 
socjalizmu, jego fundamentalnych zasad. Wszystko to nie oznacza, że na 
tym etapie, na którym się znajdujemy, nie ma miejsca dla gospodarki 
chłopskiej. Przeciwnie, jest to pozycja trwała, gdyż — jak sądzę — przyję- 
ta w 1957 r. koncepcja ewolucyjnych przemian ustrojowych w rolnictwie 
jest słuszna i powinna nadal obowiązywać. Również i z tych względów 
powinniśmy określić politykę doskonalenia strukturalnego chłopskiej gos- 
podarki. 

Po pierwsze, problem dopuszczalnych granic gospodarstwa  chłop- 
skiego. Istnieją tu dwie możliwości. Pierwsza — to przyjąć do praktycznej 
realizacji normy określone reformą rolną, tj. 50 ha i 100 ha. Jednakże nor- 
my ustalone przez reformę rolną dotyczyły innych warunków i służyły in- 
nym celom, tj. likwidacji układów obszarniczo-kapitalistycznych. Dziś 
ustalanie normy obszarowej musi uwzględniać co najmniej dwa czynni- 
ki: optymalizację warunków produkcji i możliwość zatrudnienia w rolnic- 
twie. Dlatego sądzę, że trzeba ustalić optymalny dla polskich warunków, 
a zarazem realny obszar gospodarstwa. Wydaje się, że powinien on wy- 
nosić 25—30 ha. Jest to ta druga możliwość. Problem ten wymaga oczywiś- 
cie studiów i dyskusji. Obszar taki pozwala na zorganizowanie nowoczesnej 
produkcji i może stanowić podstawę egzystencji dla 4-osobowej rodziny 
chłopskiej. Chodzi tu również o ograniczenie możliwości nadmiernego bo- 
gacenia się. Ten aspekt w polityce krajów kapitalistycznych jest bardzo 
silnie eksponowany, idzie o rzeczywiście rodzinny charakter gospodarstwa 
chłopskiego. Myślę, że jest to słuszne podejście, choć niedoceniane w na- 
szej polityce rolnej. Wprowadzenie normy obszarowej powinno oznaczać, 
że poza te granice nie można powiększać gospodarstwa, a dzięki temu więk- 
sza liczba rolników miałaby szansę powiększenia swoich gospodarstw. Jest 
to bardzo istotne, zwłaszcza w obecnej sytuacji planowanych przesunięć 
części chłopów-robotników z przemysłu do rolnictwa. Natomiast nowo 
powstające gospodarstwo na bazie PFZ nie powinno być mniejsze niż 10 
ha, a więc musi ono posiadać perspektywę rozwoju produkcji i samego gos- 
podarstwa. 

Po drugie, niezbędne jest podjęcie prac scaleniowych w całym rolnic- 
twie. Występująca szachownica pól, a więc fakt, że jedno gospodarstwo 
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posiada swój obszar w kilku lub kilkunastu częściach, nierzadko oddalonych 
od siebie — osłabia produkcyjne możliwości każdego gospodarstwa nieza- 
leżnie od jego obszaru. Komasacja jest więc przedsięwzięciem, które mo- 
że poprawić stan struktury gospodarki chłopskiej. Nie jest to zabieg o 
trwałym znaczeniu, bowiem z reguły po komasacji dokonywane są następ- 
ne działy rodzinne. Tym niemniej w obecnej sytuacji przyspieszenie koma- 
sacji należy uznać jako zabieg konieczny i poprawiający strukturę agrar- 
ną. 

Po trzecie, nie należy w żadnym wypadku hamować koncentracji ziemi 
i produkcji przez rozwój torm rolnictwa uspołecznionego. Koncentracja 
w rolnictwie, podobnie jak w innych sferach produkcji materialnej, ma 
charakter obiektywny; jest to obiektywne prawo rozwoju społecznego. 
Bagatelizowanie tego typu praw, woluntarystyczne ich pojmowanie przy- 
niosło naszej gospodarce wiele szkód, a między innymi i obecny kryzys. 
Drobna gospodarka chłopska sama nie jest w stanie rozwiązać problemów 
wyżywienia kraju, czego dowodem jest obecna sytuacja w skupie płodów 
rolnych. Jest w tej sprawie wiele nieporozumień i iluzji, a więc i błędnych 
decyzji. Za szczególnie nierozsądne trzeba uznać np. ostatnie decyzje władz 
hamujące proces rozwoju form uspołecznionych, ograniczenie dla nich do- 
staw środków produkcji oraz parcelację części gruntów państwowych gos- 
podarstiw rolnych. Choć skala tego zjawiska jest ograniczona, to.jego wy- 
mowa społeczna jest wielka. Zdaję sobie sprawę, że w Polsce ludzi nie po- 
pierających koncepcji socjalizmu jest wielu, lecz niepokój budzi fakt, że 
władza poddaje się tym nastrojom. Jest to tym bardziej bulwersujące, że 
podobnych tendencji nie znajdujemy w innych krajach. Nawet partie burn- 
żuazyjne popierają koncentrację i kooperację w rolnictwie. Osobiście są- 
dzę, że powinno się tego typu praktyk zaniechać, niezależnie od tego, jakie 
racje praktyczne przeważają w danym momencie. 


Po czwarte, doskonalenie struktury agrarnej wymaga ciągłego unowo- 
cześniania warsztatu produkcyjnego, a więc warsztatu rolnego gospodar= 
stwa. Co to znaczy unowocześnianie gospodarstwa rolnego (chłopskiego)? 
Od kilku lat przez pojęcie unowocześniania gospodarstwa rozumiano je- 
go przejście na tory specjalizacji, którą z kolei pojmowano jako ogranicze- 
nie się do wybranego kierunku produkcji. Działaniom tym towarzyszyły 
wysokie nakłady inwestycyjne pochodzące głównie z dotacji państwa, tj. 
umarzalnego kredytu. Z okazji tej korzystali przede wszystkim rolnicy 
silniejsi ekonomicznie, bardziej przedsiębiorczy. Stosowane rygory spowo- 
dowały, że powstała wysublimowana grupa rolników — ok. 150 tys. — tzw. 
specjalistów. Rolnicy ci konsumowali ok. 40 proc. ogólnej sumy kredytów 
dla rolnictwa indywidualnego. Otóż ten typ polityki posiada wiele man- 
kamentów, a m. in.: 


— prowadzi do polityki preferencji dla najsilniejszych (jak widać pre- 
, ferencje dotyczyły nie tylko PGR i RSP); 


— ogranicza procesy modernizacyjne u pozostałej części rolników, tj. 
w ok. 95 proc. gospodarstw; 


-— prowadzi do ograniczenia produkcji w części słabszych ekonomicznie 
gospodarstw; 
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= narusza stosunki klasowe, tzn. stawia w znacznie gorszej sytuacji sze- 
rokie rzesze drobnych rolników itd. 

Otóż procesy modernizacyjne w gospodarce indywidualnej trzeba rozu- 
mieć jako wprowadzanie nowoczesności do możliwie najszerszych grup rol- 
ników, obejmującej zarówno specjalizację, jak i zwykłe uproszczenie struk- 
tury produkcji, koncentrację na wybranych kierunkach produkcji, wdraża- 
nie postępu agrobiologicznego. Zaopatrzenie w środki produkcji musi być 
dostępne dla wszystkich rolników w jednakowym stopniu, podobnie jak 
i system ekonomiczny musi odpowiadać zasadom egalitarności. W warun- 
kach Polski nie powinno być uprzywilejowanych producentów. Cechą po- 
lityki rolnej powinno być danie równych szans wszystkim, a sprawą rol- 
ników jest, w jakim stopniu skorzystają oni z tych możliwości. 


W polityce rolnej trzeba podnieść rangę drobnych gospodarstw chłop- 
skich. Nie chodzi tylko o względy produkcyjne, choć błędem byłoby niedo- 
cenianie ich produkcji bądź dopuszczanie, by wyłączali się oni z wytwarza- 
nia żywności. Drobni rolnicy to najbliższy sojusznik klasowy socjalizmu, 
dzięki nim ugruntowała się władza ludowa, oni zasilili przemysł względnie 
tanią siłą roboczą. Od wielu lat polityka państwa odnosi się z niechęcią do 
tej grupy ludności rolniczej, natomiast preferuje bogatego rolnika. W tym 
wypadku linia polityki państwa identyczna jest z polityką „Sołidarności” 
wiejskiej. Partia komunistyczna polityki takiej nie może popierać. Powin- 
niśmy zmienić politykę partii w tej dziedzinie i zacieśnić więzi z sojusz- 
nikiem klasowym, jakim jest „drobny rolnik”, Jest to konieczne ze wzglę- 
dów ustrojowych, rzeczywistych klasowych socjalizmu. Konieczne jest 
stworzenie systemu, który zapewni obronę interesów tej grupy społecz- 
nej, a także wytworzy klimat politycznego i ekonomicznego wsparcia. Do- 
tychczasowy system instytucji nie spełnia tych warunków, bowiem zarów- 
no kółka rolnicze, jak i „Solidarność” wiejska stawiają sobie inne cele i na 
inne siły społeczne liczą. 

Gospodarka chłopska, aby spełniała swoje funkcje wyżywieniowe, musi 
być włączona do planowego systemu całej gospodarki narodowej. Obec- 
ny system polega na obowiązkach jednej strony, tj. planowych dostawach 
środków produkcji i odpowiednim systemie cen ze strony państwa dla 
rolnika. Trzeba przyznać, że funkcje te — i słusznie — są bardzo ry- 
gorystycznie rozliczane przez rolników i opinię publiczną. Druga strona 
zagadnienia, a więc wykorzystanie przez rolników posiadanych środków 
produkcji, a zwłaszcza ziemi, i dostarczanie społeczeństwu wymaganej 
ilości produkcji rolnej stanowi domenę własnej inicjatywy i dobrej woli 
rolnika. Otóż jest to absurdalna sytuacja, w której obowiązki ma tylko jed- 
na strona, druga pozostaje niezależna i ustawia się w pozycji żądającego 
i kontrolującego państwo. Za przykład może posłużyć obecna sytuacja —' 
rolnicy żądali w systemie kartkowym środków żywności, których sami są 

tami, a równocześnie sami bądź nie produkują, bądź z takich czy 
innych względów wstrzymują sprzedaż surowców do powszechnego zaopat- 
rzenia. 


Wielokrotnie pisałem, że nie może być planowego podziału bez planowej 
produkcji, nie ma też praw bez obowiązków. Dlatego gospodarka chłopska 
musi być objęta systemem planowania podstawowych rodzajów produkcji 
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i ich dostaw do dystrybucji uspołecznionej. Godzi się przypomnieć, że od 
momentu likwidacji dostaw obowiązkowych sytuacja rynkowa systema- 
tycznie ulegała pogorszeniu. Można to scharakteryzować ewolucją skupu 
z gospodarki indywidualnej. 
Skup produktów rolnych gospodarstw chłopskich w ogólnej wielkości skupu 
w latach 1957, 1970, 1980 (w procentach) 


Wyszczególnienie * 1957 © 1970 | 1980 

Udział we władaniu użytkami 
rolnymi 85,4 81,0 74,5 
Skup: 4 zboża 87,9 65,1 42,1 
ziemniaki 97,8 77,5 68,6 
buraki cukrowe 87,3 87,9 717,1 
rzepak i rzepik ; 38,2 55.8 23,1 
Żywiec rzeźżny | 93,1 ** 82.8 63,3 


mleko 83,7 76,9 80,5 


e Gospodarstwa indywidualne 1 spółdzielnie produkcyjne. 
*e Obliczenia szacunkowe. 


Zródło: Rocznik Statystyczny GUS 1958, str. 180; Rolnictwo nieuspołecznione, GUS, 1931, str. 67. 


Nie chodzi oczywiście o. proponowanie reglamentacji typu ekonomiki 
wojennej, lecz trzeba sobie uświadomić, iż gospodarka chłopska jest formą 
produkcji wolnorynkowej i że samoczynne jej włączanie się w system pla- 
nowej gospodarki kraju, niezależnie od głoszonych tu i ówdzie poglądów, 
uwzględnia wyłącznie interes rolnika, a nie społeczeństwa. Dlatego taki 
system nie może prawidłowo funkcjonować, a wykorzystanie do tego celu 
instytucji kontraktacji okazało się w praktyce również zawodne, prawdo- 
podobnie ze względów inflacyjnych, chociaż nie można z tego instrumentu 
zrezygnować. 

Cały zestaw stosowanych mechanizmów ekonomicznych okazuje się rów- 
nież zawodny. Jest to zrozumiałe, gdyż łączymy w tym wypadku dwa cał- 
kiem odmienne systemy społeczno-ekonomiczne, których idealnie połączyć 
się nie da. Proponuję zatem wprost: należy jak najszybciej objąć rolnictwo 
indywidualne systemem planowania z zachowaniem w pełni opłacalnych 
warunków produkcji. 

Nie może być tak, że obowiązki ma wyłącznie ekonomika socjalistyczna, 
a więc uspołeczniony przemysł, usługi, rolnictwo, zaś sektor prywatny za- 
równo w rolnictwie, jak i w innych branżach pozbawiony będzie społecz- 
nych obowiązków w sferze produkcji materialnej. Nowa reforma ekono- 
miczna. a zwłaszcza zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw (tzw. trzy 
S) zwiększą rolę wolnorynkowych relacji ekonomicznych. Dotyczyć to bę- 
dzie przede wszystkim wymiany towarowej. W tej sytuacji każda forma 
planowania (bądź prognozowania) w sektorze indywidualnym posiadać bę- 
dzie szczególne znaczenie dla zaopatrzenia ludności w żywność. 


* 


Polski ustrój-rolny ma charakter wielosektorowy, istnieją więc poza 
gospodarką nieuspołecznioną społeczne formy organizacji produkcji — 


180 


7 


Rolnictwo a kryzysy społeczno-polityczne w Polsce 


państwowe i spółdzielcze. W 1980 r. w dyspozycji PGR znajdowało się 19,5 
proc. użytków rolnych, w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych — 4 
proc. i w kółkach rolniczych — 1,4 proc. Przyjmuje się, że gospodarka 
uspołeczniona użytkuje łącznie 256 proc. użytków rolnych w kraju. Z pre- 
zentowanych niżej wyników skupu łatwo odczytać, jak wielką rolę w wy- 
żywieniu kraju odgrywa sektor uspołeczniony. Planowość i stabilność 
dostaw na rynek to cechy, które wyróżniają formy uspołecznione, czynią je 
nadrzędnymi w stosunku do prywatnej gospodarki chłopskiej. Trudno sobie 
wyobrazić, jak wyglądałby dzisiejszy rynek żywności bez dostaw. z sektora 
uspołecznionego, zwłaszcza w sytuacji istniejącego kryzysu i blokady za- 
opatrzenia strony części indywidualnych rolników podsycanych przez 
działaczy „Solidarności” wiejskiej. 

Formy uspołecznione są dziś zawzięcie atakowane przez przeciwników 
ustroju socjąlistycznego, zwłaszcza przez dużą część pracowników nauki, 
inteligencję miejską i niektórych działaczy „Solidarności”. Większość rol- 
ników indywidualnych odnosi się życzliwie do tych form, często występuje 
w ich obronie. Negowanie uspołecznionych form rolnictwa posiada podło- 
że wyłącznie polityczne, do którego konstruuje się argumentację produk- 
cyjno-ekonomiczną. 

Doświadczenie ostatnich lat Gykażóie że wielu z tych, którzy wczoraj 
kierowali sektorem uspołecznionym lub byli głównymi doradcami kierow- 
nictwa partii i rządu w zakresie polityki rolnej, w tym również tworzyli po- 
litykę rozwoju sektora uspołecznionego, dziś są głównymi nosicielami idel 
negacji i zwalczania tych form. . 

Polityczny wniosek można wyciągnąć tylko jeden: jeśli w przedsiębior- 
stwach uspołecznionych coś działo się źle, to było to nieświadome, a może 
świadome działanie odpowiednich środowisk. Była to i jest walka politycz- 
na. Nie potrzeba dowodu naukowego, by uzasadnić tezę, że to, iż blisko 1 

państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej i 2 tys. rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych oraz ponad 2 tys. spółdzielni kółek rolniczych 
wykazywało mankamenty w swoim funkcjonowaniu, a często rażącą spo- 
łeczeństwo niegospodarność, nie wynikało z istoty tych form gospodaro- 
wania. Wszystko to było i jest konsekwencją błędów w kierowaniu i zarzą- 
dzaniu, które przecież jest kategorią subiektywną. Dziś subiektywne błę- 

, często tworzone przez obecną polityczną opozycję, przyjmuje się za ka- 
tegorie obiektywne, służące za podstawę negacji tych form. 

Wskazywałem już, że obiektywną tendencją rozwoju rolnictwa w świecie 
jest koncentracja ziemi i innych środków produkcji. Jedynie duże jednost- 
ki produkcyjne mogą zapewnić warunki do stosowania nowoczesnego pos- 
tępu, a więc i uzyskiwania produkcji w wielkiej skali. W warunkach pol- 
skich nie rozwiążemy problemu potrzebnej nam obfitości żywności bez no- 
woczesnych przedsiębiorstw rolnych. Powtarzanie tego typu prawd jest 
dziś truizmem, są to sprawy tak oczywiste, iż udowadnianie przewagi 
wielkoobszarowej, nowoczesnej gospodarki nad tradycyjną, zacofaną for- 
mą chłopskiej produkcji oznaczałoby dziś ćofanie się w teorii marksistow- 
skiej do spraw wyjaśnionych na przełomie XIX i XX w. Ci, którzy walczą 
z tymi formami, mogą być posądzeni jedynie o racje walki politycznej. To 
znaczy są oni za koncentracją w rolnictwie, lecz chodzi im o inną formę 
własności, tj. nie własność społeczną, lecz własność prywatną. 
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Dziś szeroko podważa się racjonalność własności uspołecznionej w ca- 
łej gospodarce narodowej, a więc znów jest to problem walki politycznej. 
Socjalizm to własność społeczna również i w rolnictwie. 


Proces społecznej przebudowy rolnictwa został zahamowany w Polsce 
w latach 1956—1957. Stan ten trwa do dziś. Uwzględniając stan stosunków 
społecznych i ekonomicznych kraju nie można dziś przyspieszyć procesu re- 
konstrukcji rolnictwa. Równocześnie jednak za szczególnie błędne, zwłasz- 
cza dla ideologicznej platformy partii, trzeba przyjąć wycofywanie się z 
przebudowy socjalistycznej rolnictwa i wsi. Jest bowiem historyczną mis- 
ją komunistów dokonanie zmiany sytuacji materialnej i społecznej wsi. 
Wieś nie jest jednolita, jest zróżnicowana pod względem ekonomicznym 
i społecznym. Jest ona klasowo podzielona. Zadaniem partii marksistow- 
skiej powinno być konsekwentne dążenie do stworzenia nowego ładu spo- 
łecznego w rolnictwie. e 


W tym miejscu chcę zwrócić uwagę na następującą kwestię. Od wielu lat 
utożsamia się politykę partii z polityką rządu. Nie jest to jednoznacznie 
uzasadnione. Myślę, że partia powinna posiadać pewien dystans do decy- 
zji rządowych, partia swoje ideały i cele powinna urzeczywistniać, upow- 
. szechniać niezależnie od tego, co w danym momencie czyni administracja. 
Partia musi być autentyczna ze swoim programem, głosić ten program, 
upowszechniać go, a swojej polityki nie uzależniać od bieżącej działalności 
administracji. Odnoszę to również do kwestii przebudowy rolnictwa. Wysu- 
wa się wiele koncepcji co do kształtu naszego rolnictwa, często dalekich 
od koncepcji socjalistycznych, niektóre z nich funkcjonują również w 
partii. Jest to niesłuszne, poglądy te muszą znaleźć się w rozważaniach rzą- 
du, a nawet w jego programie, nie powinny one natomiast obciążać ideologii 
marksistowskiej naszej partii. Wiarygodność partii politycznej to zgod- 
ność jej działań z ideologicznymi zasadami, które wyznaje; oczywiście, mo- 


że to ograniczać liczbę jej członków, lecz jakościowo partia byłaby nie- 


wątpliwie silniejsza. | | 

Nie jest więc przekonująca praktyka naszej partii, która już od wielu 
lat przyjmuje zachowawczą pozycję wobec form uspołecznionego rolnic- 
twa. W dokumentach zjazdów, plenarnych posiedzeń mówi się coraz mniej 
o przebudowie socjalistycznej i jej konkretnych formach. Nie jesteśmy 
przez to bardziej wiarygodni, istnieje bowiem społeczna świadomość za- 
sad i celów socjalizmu, zdaje sobie ona sprawę, że w ostatecznym rachun- 
ku ustrój socjalistyczny musi rozwiązać i ten problem. Powinniśmy zatem 
jasno mówić, że popieramy i będziemy popierać formy socjalistyczne w rol- 
nictwie, bowiem jest to zgodne z naszą ideologią i racjami społecznyrni. 
Takie postawienie sprawy nie oznacza, że nie należy uwzględniać realiów 
bieżącej rzeczywistości i że formy, metody i czas przemian socjalistycznych 
trzeba do nich dostosowywać. 

Podkreślam w tym miejscu polityczno-ideologiczne aspekty socjalizacji 
rolnictwa, sądzę, że w tej dziedzinie mamy bardzo duże zaniedbania. Po- 
winniśmy tworzyć właściwy klimat dla wszystkiego, co przyjmuje lub mo- 
że przyjąć kształt socjalistyczny, wytwarzać atmosferę politycznego wspar- 
cia W sferze ekonomicznej formy socjalistyczne powinny się rozwijać 
w ruchu naturalnym, a więc organizowane przez samych rolników. Trze- 


ba upowszechniać pogląd, że o jakości tych form, poziomie produkcji, goe- 
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podarności, stopie życiowej decyduje praca ludzi tam zatrudnionych. I ona 
powinna być jedynym kryterium jakości życia. 

Gospodarka uspołeczniona dostarcza obecnie ponad 30 proc. produktów 
rolnych na rynek, a w wielu dziedzinach wskaźnik ten jest znacznie wyż- 
szy. Sektor ten zapewnia przeciętnie znacznie wyższy standard Zycia, wa- 
runków pracy, warunków socjalnych niż gospodarka indywidualna. Nowy 
system ekonomiczny podnosząc samodzielność przedsiębiorstw przyczyni 
się niewątpliwie do umocnienia produkcji i ekonomiki tych jednostek. 

Jestem przekonany, że partia powinna być zainteresowana dalszym 
umacnianiem państwowej własności w rolnictwie, sprzyjać jej rozwojowi 
i zdecydowanie nie dopuszczać do praktyk parcelacji PGR, zajmowania 
ich ziemi przez rolników indywidualnych oraz do tworzenia klimatu całko- 
witej negacji tej formy. Szczególną troską należy otoczyć ruch spółdziel- 
czości produkcyjnej, która wykorzystując zasady samorządności spółdziel- 
czej, aktywność i zainteresowanie rolników rozwinęła się i umocniła swo- 
ją gospodarkę w ostatnich latach. 

Spółdzielczość produkcyjna zdała swój trudny historyczny egzamin, ob- 
roniła swoje pryncypia. Pozostaje ona dla Polski główną drogą transfor- 
macji chłopskiego rolnictwa. Należy podkreślić, że spółdzielcze formy gos- 
podarowania nie straciły nic ze swojej aktualności dla naszych rozwiązań, 
dają one do wyboru rolnikom możliwość takich rozwiązań organizacyjnych 
i zarządzania, które uznają za najodpowiedniejsze. Dlatego wszelkie prze- 
jawy hamowania rozwoju spółdzielczości produkcyjnej wyrządzają szkodę 
rolnictwu, utrwalają jego zacofany charakter. Nie służy to rozwiązaniu 
problemu żywności. 

Ustrój rolny w Polsce dziś, jak i w okresie najbliższych 10 lat pozosta- 
nie jako współistnienie sektora uspołecznionego z gospodarką indywidu- 
alną. Sektor uspołeczniony to gospodarstwa państwowe i spółdzielnie pro- 
dukcyjne. Rozwijać się powinny również różne formy. kooperacji. Poli- 
tyka gospodarcza powinna więc być konstruowana w taki sposób, by za- 
pewnić postęp w każdym z sektorów, tj. procesy modernizacyjne w gospo- 
darce chłopskiej oraz rozwój t doskonalenie form uspołecznionych. Tylko 
taki trend rozwoju może przyspieszyć unowocześnienie rolnictwa i na tej 
bezie podnieść jego produktywność. 


*k 


Powtarzające się kryzysy społeczno-polityczne mają, jak starałem się 
przedstawić, podłoże głównie w sytuacji rynku żywnościowego. Aby unik- 
nąć napięć społecznych — niezależnie od sfery stosunków społecznych i po- 
litycznych — trzeba na trwałe poprawić zaopatrzenie ludności w żyw- 
ność. Społeczeństwo polskie jest już zmęczone wieloletnim niedostatkiem 
żywności, który w codziennym życiu zamienia się w swoistą walkę o za- 
spokajanie nieraz elementarnych potrzeb. Ta prawda musi stać się impera- 
tywern władzy i jej polityki społeczno-gospodarczej. Społeczeństwu obojęt- 
ne jest, kto produkuje żywność oraz czy pochodzi ona z importu, czy z kra- 
jowej produkcji. Chce ono po prostu tę żywność mieć. 

Produkcja żywności, jak również napięcia społeczne i kryzysy związane 
są s eharakterem ustroju rolnego i sposobem wytwarzania. Obiektywne 
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zjawisko dominującej formy produkcji prowadzi do implikacji zarówno 
produkcyjnych, jak i społeczno-politycznych. Wieś zróżnicowana ekono- 
micznie i społecznie jest terenem walki politycznej nie tylko w kwestiach 
wsi, ale całego systemu socjalistycznego kraju. Z tych między innymi 
' względów zachowanie klasowego charakteru polityki rolnej ma szczególne 
znaczenie. Partia w swojej polityce musi odzyskać zaufanie tych grup 
społecznych, którym rozwiązania ustroju socjalistycznego są najbliższe. Od 
tego zależą wpływy partii na wsi. - 


Usunięcie jednego z ważnych czynników napięć społecznych, jakim jest 
brak żywności, wymaga więc stosowania polityki roinej, która będzie sty- 
mulować równocześnie rozwój produkcji rolnej i unowocześnianie całego 
rolnictwa. W polityce społeczno-gospodarczej musimy w tym celu spełnić 
szereg warunków, do których można zaliczyć następujące: 


1. Dziś podstawowym warunkiem jest unormowanie stosunków politycz- 
nych w kraju. Polityczny chaos, rozluźnienie społeczno-polityczne powodu- 
ją dezorganizację całej gospodarki narodowej, spadek elementarnej dys- 
cypliny społecznej. Sytuację ekonomiczną kraju, w tym rynku, można 
uregulować tylko w warunkach spokoju politycznego, wyłączenia tych 
wszystkich sił, które dla osiągnięcia celów antysocjalistycznych posługują 
się chaosem i dezorganizacją gospodarki. Poziom produkcyjności polskiego 
rolnictwa w 1981 r. nie jest kryzysowy i nie stanowi podstawy do istnie- 
jącego stanu rynku żywnościowego. Produkcja zbóż odpowiada wynikom 
1974 r., buraków cukrowych i ziemniaków — 1975 r., pogłowie zwierząt 
jest zbliżone do wyników 1976 r. itd., a jak wiadomo w tamtych latach 
kryzysu żywnościowego nie było. Upadek rynku żywnościowego również 
ma podłoże polityczne, a nie tylko produkcyjne. 


. 2. Konieczne jest prowadzenie przez partię i rząd bardziej realistycz- 
nej, stabilnej w perspektywie czasu polityki rolnej i żywnościowej. Po 
dziś dzień władza popełnia kolejne błędy, które pogłębiają deformację ryn- 
ku. Przykładowo dotyczy to całkowitego przejścia do spójni ekonomicz- 
nej, a więc uznawania głównie mechanizmów rynkowych, natomiast zre- 
zygnowania z instrumentów organizacyjnych, co spowodowało całkowite 
wymknięcie się gospodarki chłopskiej spod kontroli państwa. Innym prze- 
jawem jest wprowadzenie wadliwego systemu kartkowego, w tym przyz- 
nanie kartek na mięso rolnikom. A więc zamiast tworzyć mechanizmy sty- 
mulujące rozwój produkcji rolnej, stworzono system działający destrukcyj- 
" nie na rozwój produkcji, nie mówiąc już o tym, że kierowana na wieś ma- 
sa mięsna pozwoliłaby niemal na normalne zaopatrzenie ludności miast. 
Jeszcze innym przykładem jest bezkrytyczne realizowanie postulatów 
„Solidarności” Rolników Indywidualnych, np. w kwestii cen na zboże, 
usługi i inne. Dowodzi to daleko idącego zagubienia się w imię rzekome- 
go spokoju, który w konsekwencji przekształca się przeciwko władzy 
i partii. 

3. Rozwiązanie problemu żywności wymaga nadania rolnictwu priory- 
tetowej rangi w gospodarce narodowej. Są to m. in. następujące sprawy: 1) 
konieczne jest zwiększenie nakładów na rolnictwo z 13 proc. obecnie do mi- 
nimum 20 proc. w latach następnych w całości inwestycji kraju, 2) roz- 
budowa przemysłu rolno-spożywczego, zwłaszcza w tych grupach surow- 
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ców, w które jesteśmy zasobni, a straty na skutek ich niezagospodarowania 
są wciąż duże, jak m.in. ziemniaków, mleka, owoców i warzyw, zboża; 
3) zapewnienie całemu rolnictwu wszystkich niezbędnych środków produk- 
cji: węgla, nawozów, maszyn i narzędzi oraz innych środków decydujących 
o postępie rolniczym; 4) rozbudowa infrastruktury społeczno-produkcyjnej 
dla rolnictwa i wsi; 5) zapewnienie opłacalnych warunków produkcji w ca- 
łym rolnictwie. Są to tylko te najważniejsze problemy, które muszą znaleźć 
właściwe miejsce faktyczne, a nie deklaratywne w całokształcie polityki 
gospodarczej kraju. | 
4. Era taniej żywności minęła wraz z wejściem do rolnictwa postępu na- 
ukowo-technicznego. Koszty produkcji rolniczej są wysokie i będą syste- 
matycznie wzrastać, Ta prawda musi dotrzeć do świadomości społecznej 
istać się alternatywą polityki społeczno-gospodarczej państwa. Oznacza to 
konieczność opierania systemu cen żywności na rynku na rzeczywistych 
kosztach produkcji. Trzeba więc przyjąć jako stałą wytyczną system cen 
kroczących. Państwo może z budżetu subwencjonować niektóre grupy żyw- 
ności, lecz nie może dopłacać do niej w takim zakresie, jak to czyni obecnie. 
Obniżki kosztów produkcji żywności, a więc i cen, trzeba szukać w podno- 
szeniu społecznej wydajności pracy, w doskonaleniu organizacji produk- 
cji, lepszym wykorzystaniu postępu naukowo-technicznego itp. Nie można 
tego osiągnąć poprzez powrót do prymitywnych metod gospodarowania. 


5 Jednym z podstawowych warunków jest doskonalenie struktury 
agrarnej rolnictwa; obecny jej' kształt należy do najbardziej zacofanych w 
Europie. Nowoczesność decyduje o poziomie produkcji, a ta zależy w du- 
żym stopniu od struktury rolnictwa, a więc od ustroju rolnego. W polityce 
rolnej powinniśmy popierać koncentrację społeczną poprzez rozwój form 
państwowych i spółdzielczych, a także innych form kooperacji. Równocześ- 
nie niezbędne jest sterowanie kształtowaniem się struktury rolnictwa 
chłopskiego, tak by uczynić je bardziej zdolnym do adaptacji postępu nau- 
kowo-technicznego. Zmiany w strukturze agrarnej powinny kreować no- 
woczesność i postęp w rolnictwie. 


6. Państwo musi przejść do objęcia planowym systemem całego rolnic- 
twa, wszystkich jego sektorów, Ziemia jako podstawowy środek produkcji, 
niezależnie od formy własności, stanowi dobro ogólnonarodowe, musi ona 
służyć społeczeństwu. Każdy producent rolny powinien być społecznie 
iprawnie zobowiązany do wytworzenia i dostarczenia odpowiedniej ilości 
żywności. Jeśli państwo ma zachować nadal charakter gospodarki plano- 
wej i ponosić odpowiedzialność za wyżywienie narodu, musi zapewnić so- 
bie gwarantowane ilości produkcji. Dotyczyć to powinno szczególnie pro- 
duktów rolnych o strategicznym znaczeniu, a więc mięsa, mleka i zboża. 
Proponowane rozwiązanie uruchomi produkcję w ponad 1,2 mln gospo- 
darstw, które nie prowadzą w ogóle produkcji zwierzęcej. System ten zlik- 
widuje również przejawy egoizmu i niedojrzałości społecznej wielu rolni- 
ków, którzy kierując się takimi lub innymi przesłankami nie chcą w odpo- 
wiednim czasie dostarczać produktów dla społeczeństwa. Polska jest kra- 
jem, który może sam się wyżywić. 


7. Aktywizacja produkcyjna rolnictwa wymaga ożywienia pracy poli- 
tycznej i społecznej na wsi. Chodzi o rozwój różnych form samorządu i or- 
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ganizacji społecznych. Niezwykle ważnym zadaniem jest umocnienie wpły- 
wów partii i ZSL w środowisku wiejskim. Partia musi nawiązać ponownie 
utracony dialog z układami sobie najbliższymi — małoę i średniorolnymi 
kamere Konieczne jest umocnienie roli kółek rolniczych i zrzeszeń bran- 
żowyc 


Działalność ideologiczna powinna przeciwstawiać się dezinformacji sze- 
rzonej przez opozycję polityczną i działalności różnych antysocjalistycz- 
nych ugrupowań. Wieś w całym okresie Polski Ludowej była wiernym so- 
jusznikiem partii i socjalizmu, istnieją jeszcze możliwości, by odzyskać 
wielomilionowe rzesze rolników, ich zaufanie i poparcie dla eni po- 
myślnego rozwoju kraju. 


Stulecie 
polskiego ruchu robotniczego 
w dokumentach programowych 


Polski ruch robotniczy zrodził się na przelomie lat siedemdziesiątych 
4 osiemdziesiątych XIX stulecia, zaś w zorganizowanej formie Socjalne- 
-Rewolucyjnej Partii „Proletariat” wystąpił we wrześniu 1882 r. 


Narodziny ruchu robotniczego na ziemiach polskich, jak również krysta- 
lizowanie się jego koncepcji programowych, w porównaniu do uprzemysło- 
wionych krajów sachodmiosuropejakich odbywały się w niekorzystnej sy- 
tuacji, a mianowicie w warunkach niewoli narodowej oraz opóźnionego 
i nierównomiernego rozwoju kapitalizmu. Oba te względy, polityczny i eko- 
nomiczny, wywierały ujemny wpływ na kształtowanie się nowoczesnej pol- 
skiej klasy robotniczej, a także wyłaniającego się z niej ruchu socjalistycz- 
nego. Zaistniałe w okresie zaborów ziem polskich do 1918 r. opóźnienia 
i nierównomierności rozwojowe zaciążylły również na późniejszych latach. 


Nawiązując do narodzin polskiego ruchu robotniczego przed stu laty, 
jak również do jego dalszych dziejów, jego wkładu w wyzwolenie społecz- 
ne i narodowe, a także osiągnięć teoretycznych, dorobku ideowego, trwa- 
łych wartości wniesionych do historii klasy robotniczej i calego narodu, 
redakcja „Nowych Dróg” postanowiła opublikować w kilkunastu odcin- 
kach wybór najważniejszych dokumentów programowych partii robotni- 
czych, zgrupowanych w układzie chronologiczno-rzeczowym. Dokumenty te 
powinny nie tylko przypomnieć trudne i skomplikowane drogi rozwoju pol- 
skiego ruchu robotniczego, jego internacjonalizm i proletariacki patrio- 
tyzm, lecz także pogłębić współcześnie znajomość jego historii oraz deo- 

materiału do szerokiej refleksji .na dzień dzisiejszy. Wyboru 
i opracowania dokumentów, według tekstów oryginalnych t w pełnym 
brzmieniu, dokona w oparciu o zbiory Centralnego Archiwum KC PZPR 
grupa jego pracowników. 

Zamieszczona poniżej szą część zaplanowanego cyklu obejmuje do- 
kumenty programowe z lat 1878—1885. Skladają się nań pierwsze progra- 
my socjalistyczne, o różnym stopniu dojrzałości i różnym znaczeniu. Są one 
w tej formie na ogół nie znane lub mało znane szerszemu ogółowi czytel- 
ników. Pierwszy, opracowany przez warszawskie środowisko robotnicze 
dokument programowy powstał latem 1878 r. (tzw. program warszawski). 
Kilka miesięcy później, wraz z poprawkami, został on opublikowany na 
emigracji w Genewie pod nazwą „Program Socjalistów Polskich”. Po- 
prawiony i uzupelniony program często nazywa się w literaturze bruk” 
selskim, ponieważ ze względów konspiracyjnych jako miejsce jego wydania 
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podano Brukselę. Współautorami tego programu byli m. in.: Ludwik Wa- 
ryński, Józef Uzięblo, Aleksander Więckowski. 


Dużej doniosłości dokument programowy stanowi wydany przez kierow- 
niczą grupę polskiej emigracji socjalistycznej w Szwajcarii, swego rodzaju 
list otwarty „Do Towarzyszy Socjalistów Rosyjskich” (3.X1.1881 r.). List, 
adresowany do ówczesnych rosyjskich organizacji rewolucyjnych: „Czor- 
nowo Pieriediela” i „Narodnoj Woli”, wysuwa koncepcję zawarcia soju- 
szu polskich i rosyjskich socjalistów w ich wspólnej walce klasowej. 


Następny dokument — można powiedzieć, podstawowy dla rozwoju pol- 
skiego ruchu socjalistycznego w Królestwie Polskim — to program Partii 
„Proletariat” datowany w Warszawie 1 września 1882 r. Ukazanie się 
tego programu było ukoronowaniem ponad pięcioletnich doświadczeń 
kółek robotniczych i dyskusji młodych pionierów socjalizmu na wielu kom- 
spiracyjnych zebraniach. a 


Równolegle do Królestwa Polskiego socjalistyczne koncepcję programo- 
we kształtowały się także w dwóch pozostałych zaborach, silniej w au- 
striackim i znacznie słabiej w pruskim, jak również na emigracji w Szwaj- 
carii. Ze względu na ograniczoną ilość miejsca, a także chęć uniknięcia 
zbędnych powtórzeń, sygnalizujemy te wątki tylko dwoma charakterysty- 
cznymi dokumentami. Są nimi: odezwa „Socjalistów Polskich Zachodniej 
Galicji” (1.X1.1881 r.) i odezwa socjalistów polskich zaboru pruskiego „Do 
Robotników Poznania” (1882 r.). Współautorem tej ostatniej był znany 
działacz i socjalista Stanisław Padlewski (1857—1891). Zainteresowanych 
bliżej problematyką programów robotniczych w zaborze austriackim oraz 
programem emigracyjnego Stowarzyszenia Socjalistycznego „Lud Polski” 
odsyłamy do następujących wydawnictw źródłowych: „Polskie programy 
socjalistyczne 1878—1918”, oprac. Feliks Tych (Warszawa 1975, str. 71— 
72) oraz „Pierwsze pokolenie marksisiów polskich. Wybór pism i mate- 
riałów źródłowych z lat 1878—1886”, tom I, oprac. Alina Molska (War- 
szawa 1962). 


Publikujemy także program Partii Robotniczej „Solidarność? z dnia 15 
kwietnia 1883 r. Była to niewielka, działająca zaledwie kilka miesięcy w 
Warszawie grupa rozłamowa, która wystąpiła z Partii „Proletariat”. Na 
czele „„Solidarności”, posiadającej wpływy głównie wśród inteligencji, stał 
antagonista Ludwika Waryńskiego — prawnik Kazimierz Puchewicz. 

Wszystkie dokumenty publikowane w tej części, z wyjątkiem wspomnień 
J. Uziębły i przemówienia L. Waryńskiego przed sądem, zamieszcza się 
w pelnym brzmieniu, bez skrótów. 
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1878, wrzesień, Warszawa. — Program Socjalistów Polskich (tzw. bruk- 
selski). 


W każdym społeczeństwie wszystkie urządzenia społeczne, Ekonórmiich 
ne i polityczne są wynikiem wspólnych wiekowych usiłowań wszystkich 
bez wyjątku członków społeczeństwa i tym samym powinny by służyć ku 
ogólnej korzyści wszystkich. Lecz wskutek tego, iż nieznaczna mniejszość 
społeczeństwa posiada dziś w swym ręku narzędzia pracy, tj. kapitał, ona 
tylko jedynie ciągnie wyłączną korzyść z tych urządzeń. 

Taki stosunek mniejszości posiadającej kapitał do większości dającej 
swą pracę wyraził się ostatecznie w instytucji najmu, tj. w nadaniu pracy 
charakteru towaru. 

Zredukowanie robotnika do znaczenia towaru jest nową formą niewoli 
i wyzyskiwania, gdyż robotnik, sprzedający swą pracę wedle ogólnych 
praw zamiany, nie może wm żaden sposób wpłynąć na jej warunki; on da-- 
je kapitaliście wartość tej pracy, otrzymując w zamian jej cenę rynkową, 
zależną jedynie od ilości rąk roboczych i kosztów zaspokojenia niezbęd- 
nych potrzeb życia. 

Odpowiednio do organizacji najmu złożyły się wszelkie inne urządzenia 
społeczne i państwowe. Tak nazwana „swoboda jednostki”, mając za pod- 
stawę sławną ideę samopomocy, sprowadzoną została do walki wszystkich 
przeciw wszystkim, walki, z której zwycięzcą wychodzi kapitalista silny 
w środki materialne. Pozbawiony środków dla produkcji, pozbawiony moż- 
ności niezależnej pracy i sprowadzony do znaczenia najemnika, robotnik 
utraca wszelką moralną samodzielność i ulega woli kapitału we wszystkich 
przejawach swego indywidualnego i społecznego życia. 

Taki stan rzeczy wywołał we wszystkich cywilizowanych społeczeń- 
stwach usiłowahia klasy pracującej skierowane ku zużytkowaniu urzą* 
dzeń społecznych na korzyść wszystkich bez wyjątku członków społeczeń- 
stwa. W ten sposób kapitalistycznej teorii posiadania narzędzi pracy i po- 
działu produktów przeciwstawioną została teoria socjalizmu, zasady któ- 
rego ostatnimi czasy świadomie przyjęte zostały przez robotników Euro- 
py i Ameryki, którzy tym samym dążą do gruntownej zmiany obecnych 
stosunków społecznych na korzyść pracy, tj. do rewolucji społecznej. | 

Rozważanie warunków bytu i naszego także społeczeństwa doprowadziło 
nas do przekonania, że tryumf zasad socjalizmu jest koniecznym warun- 
kiem pomyślnej przyszłości narodu polskiego, że czynny udział w walce 
z ustalonym porządkiem społecznym jest obowiązkiem każdego Polaka, 
przenoszącego los milionów ludu polskiego nad interesy szlachecko-kapi- 
talistycznej cząstki naszego narodu. 


ZASADY, KTÓRE WYZNAJEMY, SĄ NASTĘPUJĄCE: 


1) Społeczeństwo zapewnia każdej jednostce wszechstronny rozwój sił 


przyrodzonych. ! 
2) Środki i narzędzia pracy powinny przejść z rąk jednostek na wspól- 
ną własność pracujących i tym sposobem praca najemna zamienioną bę= 
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dzie pracą zrzeszoną w stowarzyszeniach fabrycznych, rzemieślniczych 
i rolnych. 

3) Każda jednostka ma prawo do korzyści z rezultatów stowarzyszonej 
pracy, prawo, które w przyszłości określą sami pracujący na podstawie 
nauki. 

3 4) Zupełna równość społeczna obywateli bez różnicy płci i rasy i naro- 
OWOŚCIi. 

5) Wprowadzenie w życie powyższych zasad jest sprawą wszystkich pra” 
cujących bez różnicy rodzaju pracy i zjesdadiąc zatem rewolucja spo- 
łeczna musi być powszechną i międzynarodow. 

6) Na zasadzie tego żądamy śederacyjnych związków s socjalistami 
wszystkich krajów. 

7) Zastosowanie w życiu tych zasad może być dokonanym tylko przez 
sam lud pod moralnym przewodnictwem organizacji ludowej świadomej 
_' jego praw i interesów. 

8) Zasadą naszej działalności jest moralna sePOE środków działania 
z założonym celem. 

Za główne środki przyczyniające się do AC naszej partii uznajemy: 

a) organizację sił ludowych, 

b) ustną i książkową propagandę zasad socjalizmu, 

c) agitację, tj. protesty, demonstracje i w ogóle czynną walkę w duchu 
naszych zasad z obecnym porządkiem społecznym. 

Program powyższy wobec bezskuteczności dróg legalnych może być o- 
siągnięty tylko na drodze rewolucji społecznej. 


* 


ZWAŻYWSZY, 


że dążenia nowoczesnego proletariatu znalazły ostateczny swój wyrasm 
w Międzynarodowym Stowarzyszeniu Robotników, przyłączamy się de 
AE? orzeczenia, przyjętego przez l-szy kongres tego stowarzy= 
szenia: 


„ZWAŻYWSZY, 


że wyzwolenie robotników powinno być dziełem jedynie tylko robotni= 
ków, że walka o ich wyzwolenie nie powinna dążyć do wytworzenia no— 
wych klas uprzywilejowanych, ale do ustanowienia równych praw i rów— 
nych obowiązków dla wszystkich; 

że zależność robotnika od kapitału jest źródłem wszelkiej niewoli, po— 
litycznej, moralnej i materialnej; 

że wskutek tego ekonomiczne wyzwolenie robotników stanowi wielki 
cel, któremu podlegać winny wszelkie ruchy polityczne; 

Że wszystkie usiłowania dotychczas użyte rozbiły się o brak solidar— 
ności pomiędzy robotnikami różnych gałęzi pracy w pojedyńczych kra— 
' jach i o brak braterskiego zjednoczenia klas pracujących różnych kra— 
ów; 
że wyzwolenie robotników nie jest zadaniem ani miejscowym, ani na— 
rodowym, ale socjalnym, zadaniem, które interesuje wszelkie cywilizo— 
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wane społeczeństwa i rozwiązanie którego zależy od teoretycznego i prak- 
tycznego współdziałania tych społeczeństw; 


że ruch wzbudzony pomiędzy robotnikami najbardziej przemysłowych 
krajów, budząc nowe nadzieje, uroczyście ostrzega, aby nie powtarzano 
dawnych błędów, oraz wymaga połączenia usiłowań dotychczas rozdzie- 
lonych. 

4 tych powodów 

Kongres Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników odbyty w Ge- 
newie 3 września 1866 roku oświadcza, że stowarzyszenie to, jak również 
wszystkie związki i pojedyńcze osobistości doń należące uznają za zasadę 
wa” POS EPOCAA względem wszystkich ludzi bez różnicy rasy, wyzna” 
nia i narodowości 


PRAWDĘ, SPRAWIEDLIWOŚĆ I MORALNOŚĆ. 


Kongres uważa za swój obowiązek żądanie praw człowieka i obywatela 
nie tylko dla członków stowarzyszenia, ale dla każdej Pono spełniają- 
cej swe obowiązki. , 


NIE MA PRAW BEZ OBOWIĄZKÓW, 
NIE MA OBOWIĄZKÓW BEZ PRAW” 


Warszawa, wrzesień 1878 r. 
„Równość”, Genewa, październik 1879, nr 1, str. 1—5. 


1878, Warszawa. — ARE ze wspęmnień z 1878 r. Józefa Uziębło pseud. 
dotyczący opracowania pierwszego programu socjalistycz- 
nego. 


„.Poczucie ogromu krzywdy, wyrządzanej od wieków prapokoleniom, 
tak przygniatało ówczesną młodzież, że stokroć wolała ona stanąć w szere- 
gi wyzyskiwanych, znosić głód, chłód i przeciążenie pracą — niż cierpieć 
katusze świadomości — że się korzysta, prawem kaduka, z cudzej pracy, 
że zdobywa się dla siebie dobrobyt, strącając bliźniego w przepaść nędzy. 
Wyciągano więc bratnią dłoń ku wydziedziczonym i stawano w ich szere- 
gi do wspólnej walki. Ruch ten zaliczyć należy do najwznioślejszych po- 
rywów ludzkości. Gdy fanatycy religijni szli na męki, wierzyli, że ponie- 
sione katusze zapewnią wieczne szczęście nieśmiertelnym ich duszom, Mło- 
dzięż idąca „między lud” nie wierzyła w nieśmiertelność duszy, nie prag- 
nęła ani doczesnej, ani wiecznej nagrody dla siebie; wstępowała na cierni- 
stą drogę ku Prawdzie, wiedziona tą najwznioślejszą miłością bliźniego, 
do której nie dorosła żadna religia; tą miłością, której jedyną lecz naj- 
wyższą rozkoszą jest wiara, że się dąży ku wszechludzkiemu szczęściu. 

Taka miłość bliźniego, to jutrznia przyszłego społeczeństwa, o którym 
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wtedy bardzo szeroko rozprawiano i w bliską przyszłość którego wie- 
rzono. W owem przyszłym społeczeństwie wszystkie ludy miały zlać się 
w serdecznym, bratnim uścisku. Pochód ludzkości ku szczęściu tamowa- 
ły rządy wyzyskiwaczy. Wypowiedziano więc wojnę wszelkiemu wyzysko- 
wi i wszelkim osłaniającym go rządom. Niech każdy walczy, mówiono, 
tam, gdzie go los rzucił, lecz, kto może wybierać, niech idzie tam, gdzie 
praca jego stać się może najskuteczniejszą — niech więc działa wśród gwe- 
go narodu. Zgodnie z tą zasadą polscy socjaliści dążyli do kraju, lecz kogo 
okoliczności trzymały w caracie, ten poczuwał się do obowiązku przystą- 
pić do rosyjskiego socjalistycznego ruchu. W ten sposób bardzo wielu Po- 
laków pochłonęła rosyjska organizacja, w stanowczych jednak chwilach 
Polacy dążyli do kraju. 

W lecie 1878 roku zjechało się do Warszawy nie mało socjalistów. Naj- 
ulubieńszym miejscem schadzek była nieistniejąca już teraz restauracja- 
-ogródek ,„Pod Filarkami” (na Marszałkowskiej), W pewnych godzinach 
można tu było napewno spotkać przynajmniej kilku socjalistów. Na Żelaz- 
nej mieliśmy też jadłodajnię, w której dawano bardzo tanie obiady, a gdzie 
zająwszy nieraz cały pokój mogliśmy swobodnie dyskutować, nawet nad 
redakcją układającego się programu. Każdy z przyjezdnych, z należytą re- 
komendacją swego kółka, zostawał dopuszczany do takich dyskusji. Pro- 
jekt programu został poddany pod obrady każdego z rewolucyjnych kó- 
łek, a gdy A. wykończył redakcję uwzględniającą wszelkie żądania, przy- 
jęto ostateczną redakcję na walnym zgromadzeniu pod Grochowskim las- 
kiem. Potem przesłano ten program do wszystkich istniejących kółek w 
kraju I w caracie, a wszędzie został przyjęty z entuzjazmem. Wszędzie do- 
magano się jak najśpieszniejszego wydrukowania tego programu. Nieste- 
ty! Choć Ludwik Kobylański „niósł wałek do drukarni, niczym go nie 
przykrywając”, lecz drukarni urządzić nie mogliśmy. Trza było więc ode- 
słać program za granicę na ręce Mendelsona, który opuścił Warszawę, sko- 
ro tylko doszła do nas wiadomość o aresztowaniach na Litwie. Wyjeż- 
dżając zapewniał, że będzie dostarczał środków na druki partyjne, lub na 
pismo, którego redaktorem miał być A. Na jego więc ręce posłano ów pro- 
gram i proszono o wydrukowanie. Gdy Ludwik Waryński nalegał, aby na 
koniec przysłano wydrukowany program, Mendelson odpisuje mu z Ge- 
newy 21 października 1878 r., że nie wie „czy Warszawa zgodzi się na 
przerobiony i dlatego jeszcze nie drukuje”. Pierwszy więc program, zre- 
dagowany i przyjęty przez pierwszą krajową organizację, nie został wydru- 
kowany. Znany powszechnie, tak zwany, Brukselski program nazywam 
pierwszym dlatego, że ojcem jego był ów prawdziwie pierwszy program 
socjalistów polskich. W motywach pierwszego programu był następny 
bardzo charakterystyczny ustęp, opuszczony w tak zwanym Brukselskim: 
„Iryumj zasad socyalizmu robotniczego, dążącego do gruntownej zmiany 
obecnych stosunków społecznych na korzyść pracy, jest koniecznym wa- 
runkiem pomyślnej przyszłości ludu polskiego, który poruszony w imię 
zasad socyalno-rewolucyjnych, okaże niezwyciężoną siłę i niezłomną ener- 
gię w walce z zaborczym rządem”. Ustęp ten jak najbardziej stwierdza, jak 
ściśle pierwsi socjaliści polscy łączyli patriotyzm z socjalizmem... 


„Z pola walki. Zbiór materyałów tyczących się polskiego ruchu socyalistyez- 
nego”. Londyn 1904, str. 55—56. | 
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W drugiej połowie 19-go stulecia, socjalizm jako idea dzięki nauko- 
wym badaniom, wyszedłszy z dziedziny utopii i metafizyki stał się pozy= 
tywną, najbardziej postępową i słuszną społeczną teorią. 

W swych naukowych badaniach jest on wyrazem ekonomicznych sprze- 
czności, ukrytych w osnowach kapitalistycznego społeczeństwa, w prakty- 
ce zaś jawi się on rezultatem historycznej walki klas, która trwa całe wieki 
wskutek antagonizmu ich interesów. 

Walka ta toczy się dziś w łonie wszystkich społeczeństw cywilizowa- 
nych starego i nowego świata, tj. wszędzie, gdzie ekonomiczno-historycz- 
ny rozwój socjalnego ustroju powołał ją do życia. Z natury swej jest ona 
kosmopolityczną i międzynarodową, jak ściśle Kosmopolitycznym jest 
charakter wyzyskiwania mas pracujących. 

Epoką w najnowszej fazie walki było założenie Międzynarodowego Sto- 
warzyszenia Robotników, które jest wyrazem należycie pojętej koniecz- 
ności bardziej silnej i jednolitej organizacji proletariatu całego świata. 

Suma świadomości, jaką klasy robotnicze wnoszą w swe dążenia ku 
urzeczywistnieniu bardziej racjonalnego ustroju społeczeństwa, a zatem 
i sama pomyślność walki, warunkuje się z jednej strony ekonomicznym 
społeczeństw rozwojem, z drugiej zaś istnieniem określonych politycz- 
nych warunków, które na Zachodzie Europy dają proletariatowi pewne 
swobody dla coraz szerszego rozwoju idei socjalistycznej wśród mas ro- 
botniczych i dla organizacji ich sił walczących w imię swoich klasowych 
interesów. | 

Na Zachodzie dzięki tym warunkom ruch robotniczy objawił się już 
w całym szeregu faktów, zaznaczonych na kartach historii walki pracy 
z kapitałem i objawia się nadal w coraz większej solidarności klasy wy* 
zyskiwanej, jak na polu ekonomicznym, tak i w sferach życia politycznego 
— internacjonalna organizacja robotników zjawia się tym samym przeciw- 
wagą zorganizowanym szeregom kosmopolitycznej burżuazji. 

nas walka świadoma klas pracujących z przedstawicielami monopo- 
lu objawiła się nierównie później, raz z powodu opóźnionego rozwoju form 
kapitalistycznej produkcji, powtóre zaś z powodu zbyt nieznacznych swo- 
bód politycznych w dwu zaborach Polski (pruskim i austriackim) oraz 
całkowitego ich braku w zaborze rosyjskim. 

Brak swobód politycznych w danej chwili jest w Rosji kwestią niezmier- 
nie ważną, w rozwiązaniu tej kwestii tak inicjatywę, jak i cały ciężar wal- 
ki, zaznaczonej szeregiem faktów terrorystycznych, biorą na siebie towa- 
rzysze nasi — socjaliści rosyjscy. 

Rozumiejąc, że głównym, zasadniczym, praktycznym zadaniem socjali- 
stów. jak na Zachodzie tak i na Wschodzie, w granicach państwa rosyj- 
skiego, jest rozszerzanie wpośród klas pracujących jak największej so- 
cjalistycznej solidarności i samodzielna organizacja ich sił w imię ich in- 
teresów klasowych, nie możemy pozostawać się obojętnymi na kwestię 
wysuniętą do rozstrzygnięcią. przez socjalistów rosyjskich. Ignorowanie 
tej kwestii przez nas byłoby niekonsekwencją, a to z dwu względów: 1) dla- 
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tego, że brak politycznych swobód w Rosji niesłychanie utrudnia działal- 
ność socjalistyczną, sprowadzając rezultaty najbardziej energicznych usi- 
łowań do nieznacznych stosunkowo rozmiarów, 2) dlatego, że dla nas Po- 
laków socjalistów kwestia ta ma specjalne znaczenie, z powodu swego 
związku z tak zwaną narodową kwestią polską albo mówiąc inaczej z kwe- 
stią politycznej niezależności Polski. 

„Kwestia Polska” była kiedyś głośną i wysoce popularną poza granica- 
mi naszego kraju, na Zachodzie, u nas zaś przejawiła się ona w całym sze- 
regu narodowych powstań, które za cel rekonstrukcję państwową Polski 
miały. Dziś socjalno-ekonomiczny i historyczno-cywilizacyjny rozwój pol- 
skiego społeczeństwa kwestię tę pozbawia dawnej żywotności, pozostały 
z niej jedynie wśród pewnych warstw ludności miejskiej nieświadome tra- 
dycje narodowe, których zupełnie świadomie jako narzędzia przeciw so- 
cjalizmowi używają nasi bezpośredni wrogowie: ZONETESOWA szlach- 
ta I antyradykalna burżuazja nasza. 


Nasze uprzywilejowane klasy uznawszy status quo w trzech częściach 
naszego kraju, po roku 63 w imię swoich ekonomicznych interesów naj- 
zupełniej wyrzekły się walki o „Niezależność Polski”, „Narodowa kwestia 
polska” wykreślona została z ich serwilistyczno-politycznych programów. 
Od czasu do czasu podnoszą oni ją również, jak i ich prasa, jedynie w ce- 
lu przeciwdziałania agitacji socjalistycznej, 

Co się tyczy włościan, którzy przeciętnie stanowią 70 proc. całej lud- 
ności w trzech częściach Polski, tośmy winni jedynie konstatować ten fakt, 
że masy włościan, z bardzo nieznacznymi i rzadkimi wyjątkami, wystę- 
powały zawsze wrogo przeciwko powstaniom w imię narodowej niezawi- 
słości Polski, dowodzą tego powstania 1831 i 63 r., i ten fakt, że porusze- 
nia włościańskie u nas, jak np. w Galicji lub 48 w Poznańskiem, nie sta- 
wiając żadnych żądań narodowościowych, RY przeważnie ekonomicz= 
ny charakter. 

Dziś z powodu, że uwłaszczenie dokonane zostało przez rządy zaborcze, 
a nie nadane przez uprzywilejowane klasy Polski, włościanie stali się tym 
większymi przeciwnikami nacjonalizmu, łącząc pojęcie o ruchach narodo= 
wych z wrogim uczuciem, jakie dla swych ekonomicznycn wyzyskiwa 
żywią. Poruszyć tę liczną masę polskiej ludności można jedynie w imię 
żądań ekonomicznych. 

Dla nas socialistów, kwestia narodowa z zasady swej nic wspólnego x 
socjalizmem nie ma, ponieważ zaś opiera się ona w praktyce na jedności 
i solidarności klas, może mieć dla nas znaczenie ujemne tylko, jako zawa- 
da dla rozwoju socjalistycznej świadomości wśród mas robotniczych oraz 
jako czynnik szkodliwy dla sprawy swobód w ogóle. 

Formułujemy wszystko cośmy wypowiedzieli: 

a) Socjalizm u nas, jak i wszędzie, jest kwestią ekonomiczną, która nie 
ma nie wspólnego z kwestią narodową i przejawia się w życiu praktycznyma 
jako walka klas. 

b) Gwarancją postępu tej walki i przyszłego zwycięstwa proletariatu 
w rewolucji socjalnej jest rozwinięcie do maximum socjalistycznej świa— 
domości wśród mas robotniczych i ich organizacja, jako klasy, na podsta— 
wie ich klasowych interesów. 
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c) Dla urzeczywistnienia tych zadań konieczną jest swoboda politycz- 
na, brak której w Rosji stawia niesłychane przeszkody masowej organi- 
zacji klas pracujących. 

Dalej zgodnie z rezolucjami b. grupy „Równości”, przyjętymi na pod- 
stawie dyskusji z Towarzyszami Rosjanami w roku zeszłym, a mianowi- 
cie, że 

a) na charakter socjalno-rewolucyjnych organizacji wpływają wyłącz- 
nie ogólno-ekonomiczne interesy i warunki polityczne, 

że b) organizacja partii socjalistycznych może być dokonaną z jednej 
strony na podstawie warunków ekonomicznych, z drugiej zaś faktycznie 
istniejących państwowo-politycznych, przy czym etnograficzne granice na- 
rodowości nie mogą służyć za podstawę dla organizacji, wskutek czego 

c) Partia Socjalistyczna Polski jako jednolita całość istnieć nie może, 
a mogą być tylko grupy socjalistyczne polskie w Austrii, Niemczech i Ro- 
sji, które łącznie z organizacjami socjalistycznymi innych narodowości 
w danym państwie 1 związek organizacyjny, co nie przeszkadza im 
wchodzić w związki tak pomiędzy sobą, jak i innymi organizacjami socja- 
listycznymi. | 

Kierując się wreszcie tem, 

że a) pomyślność terrorystycznej walki o polityczne swobody w Rosji 
warunkuje się współdziałaniem solidarnie zorganizowanych robotniczych 
mas rozmaitych narodowości w granicach państwa rosyjskiego, 

że b) wobec walki o polityczne swobody w granicach państwa rosyj= 
skiego, wysuwanie polskiej i narodowo-politycznej kwestii może jedynie 
szkodzić tej walce, a za czem i dla interesów klas pracujących być szkodli- 


wym. 

Ze względu na wszystko wyżej wypowiedziane przychodzimy do nastę- 
pujących konkluzji. 

I Koniecznym jest zorganizowanie jednej ogólnej partii socjalistycz- 
nej, w skład której weszłyby socjalistyczne organizacje rozmaitych naro- 
dowości w granicach państwa rosyjskiego. 

II. Koniecznym jest, aby organizacje, walczące dotąd odrębnie na eko- 
nomicznym i politycznym polu, zlały.się w celu prowadzenia akcji wspól- 
nymi siłami. 

III. Koniecznym jest opracowanie wspólnego politycznego programu dla 

ch socjalistów, działających w granicach państwa rosyjskiego, pro- 
gramu, któryby najzupełniej odpowiadał wypowiedzianym przez nie żą- 


Towarzysze Socjaliści Rosyjscy! Wypowiadając poglądy nasze na warun- 
ki socjalno-politycznej walki w Rosji, zwracamy się do was z propozy- 
cją wypracowania wspólnego programu. 

Przekonani jesteśmy mocno, że związek socjalno-rewolucyjnych sił w . 
granicach Rosji nie tylko w danej chwili wzmocni intensywność tych sił 
w walce z naszymi wspólnymi wrogami, ale będzie on nadto gwarancją 
przed * da dążeniami wyzyskiwania w innym celu rezultatów prac 
naszy 

Podobne postawienie kwestii wywoła naturalnie moc obwinień — Wy 
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obwinieni będziecie o moskiewski centralizm, nam zaś zarzucą zdradę na- 
rodowych tradycji... 

Pewni jednak jesteśmy, że wobec wielkości zadań, jakie leżą przed na- 
mi, wobec trudności walki, jaka nas czeka — obwinienia te pozostaną bez 
wpływu na nasze wspólne przedsięwzięcia. 

Minął już dla nas czas separatyzmu i tradycyjnych nienawiści... Cel 
wspólny powinien nas bratnio złączyć na polu walki. Czas i praktyka roz- 
strzygną o słuszności twierdzeń naszych. 


Genewa, 3 listopada 1881 r. 


Grupa b. członków „„Równości” 
! * i Redakcja czasopisma socjalistycznego 
„Przedświt” 


„Przedświt”, Genewa 1 XII 1881, nr 6—7, str. 1. 


4 


1882, wrzesień 1, Warszawa. — Program Komitetu Robotniczego Partii 
Socjalno-Rewolucyjnej „Proletariat” (Oryginał w formie broszurki pt. 
„Odezwa Komitetu Robotniczego” Partii Soc. Rew. „PROLETARIAT”, 
Warszawa, 1882, stron 15). | 
I 
» 

Przyczyną nędzy i wszelkiego ucisku w społeczeństwach dzisiejszych 
jest nierówność i niesłuszność przy podziale bogactw między rozmaite 
społeczeństw onych klasy. Jakkolwiek bogactwa są rezultatem pracy, nie 
przypadają jednak w udziale tym, którzy pracowali nad ich wytworze- 
niem. Przy dzisiejszym ustroju społecznym klasy uprzywilejowane (klasy 
posiadające), nie pracując wytwórczo (produkcyjnie), zagarniają przeważ- 
ną część bogactw pracą dobytych, klasa zaś robotnicza (klasa nie uprzy— 
wilejowana, nieposiadająca), ograbiona z owoców swej pracy, nędzę i upo— 
dlenie znosić musi. Stosunek taki dwu tych klas, oparty na wyzyskiwaniu 
pracujących, istnieje w społeczeństwach od dawien dawna, powierzchownie 
tylko zmieniając od czasu do czasu postać swoją. Początków podobnego 
stanu rzeczy szukać należy aż w tych odległych wiekach, kiedy jednostki 
lub grupy silniejsze, opierając się jedynie na prawie pięści, zagarnęły 
w swe ręce przemocą czy też oszustwem ziemię i wszelkie narzędzia pra— 
fy: wywłaszczony tym sposobem rolnik za prawo pracowania na odebra— 
nej mu przez silniejszego roli musiał łupieżcy nie tylko znaczną część pro— 
duktów swej pracy odstąpić, ale i wolności wyrzec się osobistej. Stał się 
on niewolnikiem, którego honor i życie zależało najzupełniej od kapryśnej 
" woli „pana”. Niewolnictwo, a następnie poddańcza i cechowa zależność ro— 
botnika trwała aż do końca XVIII stulecia, kiedy Wielka Francuska Re— 
wolucja, znosząc średniowieczne przywileje, rozpoczęła nowy okres bur— 
żuazyjno-kapitalistycznego społeczeństw rozwoju. Wydobyty z więzów 
średniowiecznego poddaństwa i cechu robotnik pozornie stał się niezależ— 
nym, w istocie jednak stosunek jego do klas posiadających żadnej zasad— 
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niczej nie uległ zmianie. Wczorajszy niewolnik przybrał nazwę wolnego 
robotnika, dawny przymus przyjął nazwę wolnego najmu, ale jak niewol- 
nik lub poddany posłusznym być musiał rozkazom „pana” z obawy przed 
batem, tak samo i dziś wolny robotnik przyjmuje pokornie warunki dyk- 
towane mu przez kapitalistę, zmuszony do tego głodem, który jemu i je- 
go rodzinie w każdej chwili zagraża. Wyzyskiwanie tedy zmieniło swą po” 
stać, ale pozostało zasadniczą normą stosunków między klasami społe- 
czeństw nowożytnych — między klasą posiadającą i klasą wywłaszczoną, 
między proletariuszem a kapitalistą. 

Wiekowe trwanie tego ucisku i wyzyskiwania zawdzięcza społeczeństwo 
najgłówniej nieświadomości mas wyzyskiwanych, które nie rozumiejąc, 
gdzie leży istotna przyczyna ich nieszczęść, nie umiały dotąd sił swoich 
dla zgodnej walki przeciw wspólnemu wrogowi połączyć. Dziś wszakże 
świadomość ta budzić się wreszcie poczyna — robotnicy coraz dokładniej 
pojmują, że nie masz wolności tam, gdzie panuje zależność ekonomiczna, 
gdzie ziemia i narzędzia pracy, będące prywatną własnością uprzywilejo- 
wanych, dają im możność wyzyskiwania mas pracujących. 

Dzięki obudzeniu się tej świadomości proletariat współczesny, wiążąc 
się w jedną organiczną (klasową) całość, staje coraz gromadniej do walki, 
żądając całkowitego ekonomicznego, politycznego i moralnego wyzwole- 
nia. 

II 


W ogólnym rozwoju europejskich społeczeństw kraj nasz wyjątku nie 
stanowi: przeszły i teraźniejszy jego ustrój, na wyzyskiwaniu i ucisku opar- 
ty, nic oprócz nędzy i upodlenia robotnikowi naszemu nie daje. Społe- 
czeństwo nasze nosi dziś na sobie wszystkie cechy burżuazyjno-kapitali- 
stycznego ustroju, chociaż brak swobód politycznych nadaje mu wynędz- 
niały i chorobliwy wygląd. Nie zmienia to wszakże istoty rzeczy. Posia- 
damy uprzywilejowanych wyzyskiwaczy cudzej pracy, naukę i prasę za- 
przedaną ich interesom, dotkliwą nędzę klasy pracującej, prostytucję, po- 
niżającą zależność kobiet itd. itd. A nadto wszystko ani w masach ucie- 
miężonych, ani w garstce wyzyskiwanych nie rozwinęło się nawet uczucie 
godności osobistej: gdy jedni, nazwyczaiwszy się do jarzma pokory przed 
silniejszym, cierpliwie znoszą upokorzenia, drudzy, pnąc się coraz wy 
żej, z pogardą patrzą na wszystko, co niżej od nich zostaje, łasząc się jed- 
nak silmiejszym, łasząc się rządom i despotom. Złoto i uciecha zmysłowa 
— oto jedyny dzisiaj cel życia naszych klas posiadających; nędza, ucisk 
i ciemnota — oto treść życia polskiego robotnika. 

Przygnieciony warstwą spodlonych i pożeranych przez apatię pasoży- 
tów, pozbawiony prawa głosu w sprawach krajowych, gnębiony przez 
rząd i wyzyskiwaczy, proletariat polski dłużej od innych pozostawał w uś- 
pieniu. Prócz warunków ekonomicznych i politycznych ogólnej natury, 
przyczyniła się jeszcze do tego nie mało narodowo-polityczna kraju na- 
szego od najeźdźców zależność. Ruchy i powstania narodowe, nawołując 
wszystkich Polaków do jedności i wspólnej przeciw ciemiężcom zewnętrz- 
nym walki, zabijały © naszym społeczeństwie klasową świadomość w ogóle, 
a w szczególności świadomość klas pracujących. Nie pozwolono im zrozu- 
mieć sprzeczności, jaka realnie istnieje między interesami i dążeniami wy- 
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zyskiwanych a wyzyskujących, owszem, chciano przekonać społeczeństwo, 
że oną sprzeczność wywołuje u nas sztucznie ucisk zewnętrzny i że pad- 
nie ona z momentem odzyskania „niezależności narodowej”. Ta to właśnie 
„niezależność*, wysuwaną jako środek zaradzenia wszystkim nieszczęś- 
ciom socjalnym i nawołująca do zgody i łączności klas, odwracała uwa- 
gę robotnika od rzeczywistych przyczyn jego nędzy i ucisku. A gdy w ten 
sposób zwolennicy „niezależności”, nawołując do fikcyjnej zgody, zabijali 
wszelki ruch klasowy jedynie normalny w dzisiejszym społeczeństwie, 
wróg wyzyskiwał rzeczywiste stosunki w inny sposób, ale tym niemniej 
z największą dla klas pracujących szkodą. Kiedy zaślepieni narodowo-re- 
ligijną nienawiścią robotnicy miejscy szli pod sztandary uprzywilejowa- 
nych bez żadnej pamięci na swój interes, ludność rolnicza tymczasem da- 
ła się oszukać rządowi, który w strunę jej klasowego interesu fałszywie 
uderzył. Darząc ją w drodze łaski okruchami praw starał się on rozszerzyć 
wśród włościan naszych przekonanie, że on to właśnie o ich interes dba 
i ich los polepszy, a tym sposobem, opóźniał w nich obudzenie się świa- 
domości klasowej!... 

Dłużej atoli taki stan rzeczy trwać nie może, a moralne wyzwolenie 
się proletariatu polskiego spod wrogich jego klasowym interesom wpły- 
wów klas uprzywilejowanych, rządów i tradycji narodowych musi nieod- 
bicie poprzedzić wszelki ruch, któryby miał prawo zaliczyć się do szeregu 
nowożytnych ruchów ludowych. 


III 


Zważywszy, że interesy wyzyskiwanych nie dadzą się pogodzić z inte” 
resami wyzyskujących i żadną miarą nie mogą iść po jednej drodze w imię 
fikcyjnej jedności narodowej; zważywszy natomiast, że interes tak robot- 
ników miejskich, jak i ludu pracującego na wsi jest wspólny: proletariat 
polski całkowicie oddziela się od klas uprzywilejowanych i występuje z ni- 
mi do walki, jako samodzielna klasa, odrębna zupelnie w swych ekono- 
micznych, politycznych it moralnych dążeniach. 

Zważywszy następnie, że los polskiego robotnika zależnym jest od po- 
łożenia robotników w innych krajach, gdyż gnębieni nędzą robotnicy, wy- 
chodząc ze swego kraju do innych, przez konkurencję obniżają wszędzie 
płacę; zważywszy, że walki klas pracujących jednego społeczeństwa znaj 
dują odgłos w innych, zważywszy, że zwycięstwo jednych polepsza los 
wszystkich, a każda pojedyńcza przegrana niekorzystnie dla ogółu prole- 
tariatu wypada — zważywszy to wszystko, proletariat polski, jako klasa 
wyzyskiwana, na gruncie walki z wyzyskiwaczami, solidaryzuje się ze 
wszystkimi wyzyskiwanymi bez względu na ich narodowość. 


IV 


Dążenia i cele swoje proletariat polski formułuje w sposób następujący: 
I. Pod względem ekonomicznym, zgodnie z zasadami socjalizmu, przy- 
jętymi na kongresach międzynarodowych przez proletariat wszystkich 
krajów, żądamy: 1) aby ziemia i narzędzia pracy przeszły z rąk jednostek 
na wspólną własność pracujących, na własność socjalistycznego państwa, 
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2) aby praca najemna zamieniona była przez pracę zbiorową, zorganizo- 
waną w stowarzyszeniach fabrycznych, rzemieślniczych i rolnych, 3) aby 
każda jednostka miała prawo do korzystania z owoców stowarzyszonej pra- 
cy, a to w stosunku do ilości zaofiarowanej przez siebie pracy i ogólnych 
zasobów państwa. 

IL Na polu politycznym dobijać się będziemy jak największych swobód 
i z wszelkim rządem bez względu na jego narodowość walczyć będziemy 
dopóty, dopóki swobód tych całkowicie nie zdobędziemy. Potępiamy sta- 
nowczo brak swobody sumienia, języka, zgromadzeń, stowarzyszeń, słowa 
i druku, gdyż stawia to wszystko wielkie przeszkody rozwojowi świado- 
mości robotniczej, już to rozbudzając religijno-narodowościowe nienawiś- 
ci i fanatyzmy, już to uniemożebniając propagandę i organizację maso- 
wą, która jedynie może położyć podwaliny przyszłej organizacji ustroju 
socjalistycznego. 

Polityczne żądania nasze są następujące: 

1) Zupełny samorząd grup politycznych. 

2) Udział wszystkich w prawodawstwie. 

3) Wybieralność wszystkich urzędników. 

4) Zupełna swoboda słowa, druku, zgromadzeń, stowarzyszeń etc. etc. 

5) Całkowite równouprawnienie kobiet. 

6) Całkowite równouprawnienie wyznań i narodowości. 

7) Międzynarodowa solidarność jako gwarancja powszechnego pokoju. 

IIL W zakresie życia moralnego, proletariat polski usunąć musi prze- 
sądy, ciemnotę i wszystko, co znamionuje moralny ucisk, i na tym grun- 
cie walczyć będzie ze wszystkimi, którzy dla zapewnienia sobie nad lu- 
dem przewagi utrzymują go w stanie umysłowego dziecięctwa. 

Moralne stosunki powinny się opierać na swobodzie sumienia, uczuć, 
myśli i nauki, 

a przy tym: 

1) Nauczanie powinno 'być obowiązujące, bezpłatne it bezwyznaniowe. 

2) Sprawy religijne mają być niezależne od państwa. 

3) Stosunek płci winien się opierać jedynie na uczuciu. 

4) Praca ma być uważaną jako obowiązek i zaszczyt. 

5) Jedynym przymusem w stosunkach moralno-spolecznych ma być 
moralne współzawodnictwo. 


V 


Wyzwolenie klasy pracującej spod ekonomicznego, polityczno-socjalne- 
go i moralnego ucisku powinno być dziełem samych robotników. 

Wielkie to zadanie socjalistycznego przewrotu proletariat polski doko- 
nać potrafi, odpowiednio przygotowawszy się do roli, jaką mu historia 
wyznacza. Przygotowawcza więc praca, mająca na celu zespolenie wszy- 
stkich sił robotniczych w kraju naszym w jedną organiczną całość, świa- 
domą swych interesów i dążącą do urzeczywistnienia wskazanego powyżej 
programu, jest jednym z najpierwszych zadań robotniczego ruchu u nas. 
Zadaniu temu zadość uczyni organizacja socjalno-rewolucyjna „„Proleta- 
riat”, w której kierownictwo nad walką ekonomiczną i organizacją objął 
Komitet Robotniczy. Wobec dzisiejszych warunków w caracie taktyką na- 
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szą musi być jedynie systematyczna walka we wszystkich trzech sferach 
społecznego życia (ekonomicznej, politycznej i moralnej) z tym wszystkim, 
co opóźnia przewrót robotniczy. Uznając wszakże, iż podstawą stosunków 
społecznych są warunki ekonomiczne, a więc, że wszystkie inne objawy 
życia społecznego warunkom tym są podporządkowane, uznając dalej, że 
w sferze ekonomicznej najjaskrawiej przejawiają się odrębności intere- 
sów proletariatu, jako klasy wyzyskiwanej, w walce naszej najbardziej na 
względzie mieć będziemy stosunki ekonomiczne właśnie. 

Z uciskiem znowuż walczyć będziemy bądź odpornie, bądż też zaczep- 
nie, w pierwszym razie nie zezwalając żadnych zmian ku gorszemu, w dru- 
gim zaś domagając się polepszenia obecnych warunków M proletariatu 
w państwie rosyjskim. 


Stosując się do istniejących u nas warunków politycznych, zmuszeni 
jesteśmy do pracy i działalności potajemnej, ujawniającej się tylko w mo- 
mentach odpowiednich wystąpieniami masowymi, których program ści- 
śle zastosowany będzie do potrzeb miejsca i czasu. 


VI 


W celach podniesienia walki ekonomicznej organizacja zaleca 1) podbu- 
rzanie robotników przeciw wszelkim formom wyzyskiwania, 2) wywoły- 
wanie zmów (strejków, grew) i tworzenie tajnych związków robotniczych, 
3) terroryzowanie kapitalistów i ich służby za nieludzkie z rabotnikiem 
obchodzenie się lub odwoływanie się do pomocy policyjnej w zajściach 
robotniczych, 4) zakładanie w miarę możności stowarzyszeń wyłącznie 
robotniczych. 


W walce politycznej z despotyzmem stosować będziemy zasadę, że wszy- 
stko, co osłabia i dezorganizuje rząd carski, wyzyskanym przez nas być 
powinno. Usiłowania tedy nasze skierujemy ku temu, aby 1) oporem na- 
szym utrudniać administracyjne czynniki, 2) podburzać lud do nieopłace- 
nia podatków, 3) opierać się rozporządzeniom rządowym przeciw robotni- 
kom, 4) sprzeciwiać się uparcie wszelkiemu mieszaniu się organów rządo- 
wych przy rozstrzyganiu sporów między robotnikiem i fabrykantem, 5) ma- 
nifestować otwarcie swoją sympatię dla wszystkich walczących z despo- 
tycznym rządem rosyjskim, uważając ich za towarzyszy walki, 6) uczestni- 
czyć w demonstracjach antyrządowych o ile one nie mają charakteru reli- 
gijnego lub narodowościowego, 7) wreszcie karać będziemy szpiegów, 
zdrajców i w ogóle tych, którzy dla względów osobistych sprzeniewierzają 
się sprawie. 

W sferze stosunków moralnych walczyć będziemy 1) usuwając przesą— 
dy, które duchowieństwo, prasa i fałszywa opieka rozsiewają między lu 
dem w interesie klas posiadających, 2) podnosząc poziom moralny robot 
ników i rozbudzając w nich poczucie godności osobistej, 3) tworząc litera— 
turę, która da poznać ludowi prawdy naukowe, nie ubarwione przewrot— 
nymi tendencjami wyzyskiwaczy. W działalności tej trzymać się będziemy 
zasady, że tylko to co stwierdzone jest przez naukę, co broni słusznoścz 
i w imię prawdy przemawia, przyczynić się może do moralnego rozwoju 
proletariatu, przewrotna zaś zasada, usprawiedliwiająca popieranie prze— 
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sądów z obawy usunięcia w życiu ludu moralnego gruntu, nigdy i nigdzie 
przez nas naśladowaną nie będzie. 


VII 


Całemu ogromowi podjętej pracy Komitet Robotniczy podoła tylko wte- 
dy, jeżeli połączy w jedną silną organizację wszystkie siły, jakimi rozpo- 
rządza sprawa wyzwolenia proletariatu w kraju naszym. Zmuszony przez 
polityczne warunki do potajemnej działalności, w chwili ruchu wystąpi on 
jawnie jako przedstawiciel i obrońca proletariatu. | 

Wzywamy wszystkich robotników miast i wsi do współudziału w na- 
szej pracy. 


Warszawa, 1 września 1882. 
Komitet Robotniczy 


Centralne Archiwum (dalej: CA) KC PZPR sygn. 305/1/1, podt. 6, k. 2—9, druk. 


1882, listopad 1; Kraków. — Odezwa „Socjalistów Polskich Zachodniej 
Galicji”. 
| . Towarzysze! 


Pustym dźwiękiem rozlegają się w koło hasła: wolność i równość, które 
tak dumnie powtarzają dzienniki i burżuazja, chlubiąc się cywilizacją 
XIX-go wieku. Gdziekolwiek obrócimy oczy, uderza je wszędzie widok 
walki o byt w jej najwstrętniejszej formie, wszędzie ucisk i niedola ob- 
łudną maską cywilizacji i filantropii pokryte. Miejscem dziś jedynem, gdzie 
o równości mówić można to cmentarz, jedynem dziś miejscem, gdzie zni- 
kają różnice stanów, bogactwa i urodzenia — to grób. Tu więc w obliczu 
tych grobów postanowiliśmy odezwać się do Was Towarzysze! Tu w obli- 
czu śmierci, która dopiero martwych równa, mówimy do Was my, co ży- 
wych zrównać chcemy... 

Na grobowcach braci naszych, którzy za wolność krew serdeczną wyłlali, 
przemawiamy do ich synów. Może myśl o ich czynach tu silniej w ser- 
cach Waszych oddźwięknie, może przykład ich poświęcenia tu żywiej 
stanie przed oczyma waszymi i chęcią pracy i czynu zapali. Oni śnią spo- 
kojnie pod kryjącą ich mogiłą, spełniwszy godnie swoje zadanie walcząe 
o wolność narodu, która naonczas świętem była hasłem. Nam dzisiaj za to 
większe i trudniejsze przypadło do spełnienia zadanie; jeśli pragniemy 
równie jak oni wolności ojczyzny, bo ta jest podstawą wolności jednostek, 
to przecież inaczej jak oni, pojmujemy tę wolną ojczyznę. 

Historia w niewstrzymanym pochodzie obudziła Lud pracujący, ten ko- 
los skrępowany żelazną dłonią niewoli. W imię tego Ludu przemawiamy 
dziś do Was. Ocknijcie się! Oni wasi bracia-robotnicy pod Czerwonym 
Sztandarem rewolucji walczą zagranicą o prawdziwą wolność i prawa 
człowieka. Czyż nam tylko obojętnym być wypada?! 
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Do walki z zewnętrznym wrogiem dorzućmy walkę z wewnętrznymi gnę- 
bicielami, walkę z tem odwiecznym prawem pięści, które dziś pod zmie- 
nioną formą w całej pełni panuje, które 'czyni robotnika niewolnikiem 
kapitału, które czyni go biednym, ciemnym, nieszczęśliwym!... Krwi i po- 
tu z czoła pracującego Ludu popłynęły już rzeki całe. Czyż im dalej po- 
zwolimy płynąć, czy pozwolimy pasożytnym pijawkom rozpierać się na 
wygodnym posłaniu, zgotowanemu wychudłemi od pracy rękami Ludu, 
czy pozwolimy dzieciom naszym ginąć w nędzy, ciemnocie i poniewierce, 
jak my sami giniemy? | 

Ocknijcie się! Wszak nas miliony, ich setki tylko. Niech głos nasz ozwie 
się potężnym echem w sercach waszych. Niech od Wisły aż po Sybiru 
lody, gdzie giną w kajdanach Towarzysze nasi za swobodę, którą wam 
niesiemy, rozniesie się hukiem gromu, a mury przesądu i niewoli runą przy 
zwycięskim okrzyku milionów Ludu: | 


„Niech żyje Socyalna Rzeczpospolita”! 
| Socjaliści Polscy Zachodniej Galicji ' 

Kraków dnia 1 listopada 1882 r. 
- CA KC PZPR, sygn. 305/11, podł. 11 k. I, oryginał, druk. 


6 
| 1882, jesień, Poznań. — Odezwa agitacyjno-p owa grupy socjalistów 
polskich w zaborze pruskim „DO ROBOTNIKÓW POZNANIA”. 
Bracia, Robotnicy ! 


Od wieków znajdowaliśmy się w nędzy i ucisku. Wszelka praca nasza, 
każda kropla potu naszego szła na wypełnienie cudzych kieszeni i przy— 
sporzenie panom wszelkich rozkoszy, których mają do zbytku. Od wieków 
starano się lud robotniczy utrzymać w ciemnocie, aby przypadkiem nie uj- 
rzał całej onydy oszukaństwa i kradzieży, których zawsze jest ofiarą. 

Bo nasz brat pracujący to nie zrobi nawet kroku, aby części swej pra- 
cy nie oddał bogatemu kapitaliście. 

On dostanie zaledwie połowę tego, co jego praca prawdziwie warta; 
a druga gdzie się podziewa? A no, Bracia, popatrzcie na wspaniałe pała— 
ce, bogate pojazdy, popatrzcie na wojsko uzbrojone na to, aby mordować 
własnych braci, kiedy przyjdzie tego potrzeba, popatrzcie na gromady 
szpiclów, co pilnują, aby słowo prawdy do uszu robotnika się nie dostało. 

To wszystko przecie opłacane jest pieniędzmi, wyciągniętymi z krwi 
i potu robotnika. 

A co znaczyłby pieniądz bez jego pracy? 

Aby robotnik tego wszystkiego nie spostrzegł, potrzeba go było już od 
młodości przyuczyć, aby pokornie jarzmo swoje dźwigał, potrzeba mu było 
wmówić, że pan bóg tego chce, że to on ten porządek ustanowiżłi 
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Długi czas tak było, aż znaleźli się ludzie, co chcieli dać poznać naszym 
braciom, że oni mogą sobie sprawiedliwość uczynić, bo mają siłę po temu, 
bo jest ich wiele. Potrzeba się im tylko razem połączyć i zrozumieć cel, 
do którego dążyć powinni. = 

To przeraziło tych wszystkich, którzy pracą robotnika żyją. Ich lokaje, 
co aby zrobić pieniądze wydają gazety i pisma zaczęli szpiclować i donosić, 
bo im strach było, aby robotnicy nie poznali prawdy. Zamknęli poświęca- 
jących się ludzi na długo do więzienia i myśleli, że już nikt z nas nie bę- 
dzie śmiał żądać prawa dla siebie; cieszyli się, że już będą spali spokoj- 


nie. © 
Ale to darmo! Prawdy gwałtem się nie skryje, zawsze znajdzie się ktoś 
między nami, co nie ustanie w pracy, ale dalej będzie prowadzić sprawę 
naszego uciemiężenia. | 
Towarzysze! 


Nie zakładajmy rąk bezczynnie. Przeszłe areszta powinny nam być na- 
uką ostrożności, ale nie przyczyną zniechęcenia i bojaźni. Nie tylko wszak 
u nas prześladują za pracę nad uwolnieniem robotnika z pod jarzma, do 
którego go wciągnięto, a przecież nigdzie ona nie ustaje. Nas wszystkich 

edzić nie można; pouczać siebie możemy wszędzie, w warsztacie i przy 
zabawie, w domu i na każdym miejscu. Ci, co rozumieją położenie robotni- 
ka i znają sposoby wydobycia się z niego niech nie zachowują tego dla 
siebie, bo trzeba, aby cała masa robotników zrozumiała to — trzeba, aby 
jednością silni utworzyli zastęp potężny, któremu nie się nie oprze. 

My możemy to zrobić, tylko ani na chwilę nie traćmy energii i zaufa- 
nia w swe siły, ani na chwilę nie popadajmy w zwątpienie. 

Do nas przyszłość należy, my zwyciężymy, Bracia! Tylko śmiało do dzie- 
ła, a kiedy przyjdzie czas z tysiąca piersi zagrzmi jeden głos: 


FABRYK I ZIEMI DLA PRACUJĄCYCH, PRECZ Z WYZYSKIWA- 
CZAMI!! | 
I zabłyśnie wtedy nowe słońce dla ludu uciśnionego, tylko Bracia, do 


pracy! do pracy! do pracy! nad naszem wyzwoleniem 
Pomagajmy sobie sami, bo nam nikt nie pomoże! 


CA KC PZPR, sygn. 305/1/1, podt. 7 k. 3, oryginał, druk. 


7 
1883, kwiecień 15, Warszawa. — Odezwa pt. „Program Partii Robotniczej 
«Solidarność»”, 


Partia Robotnicza „Solidarność” dąży do zupełnego wyzwolenia klasy 
robotniczej spod ekonomicznego, społeczno-politycznego i moralnego uci- 
sku; potrójny ten ucisk zniesiony zostanie, gdy: 

1) Ziemia, fabryki i wszelkie narzędzia pracy staną się wspólną własnoś- 
eią ogółu robotników i praca najemna zastąpioną'zostanie przez pracę zbio- 
rową, zorganizowaną w stowarzyszenia robotnicze. 
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2) Samorząd polityczny oparty zostanie na bezpośrednim, powszech- 
nym głosowaniu, zupełnej swobodzie słowa, druku, zgromadzeń i stowa- 
rzyszeń, równouprawnieniu wszystkich obywateli bez różnicy płci, stanu, 
narodowości i wyznania. 

3) Oświata wolna od wszelkich przesądów stanie się dostępna dla wszy- 
stkich członków społeczeństwa. 

Urzeczywistnienie tego celu wymaga przygotowawczej pracy, dążącej 
do zorganizowania wszystkich robotników w kraju naszym, tak miejskich, 
jak i wiejskich, w jedną partię; 1) świadomą swych klasowych dążności, 
2) gotową do walki z tym wszystkim, co stoi na:przeszkodzie jej wyzwole- 
niu. 

Opierając swą działalność: 1) na solidarności (zgodności) interesów wszy- 
stkich robotników bez różnicy płci, wyznania i narodowości; 2) na odręb- 
ności interesów ciemiężonej klasy robotniczej i ich niezbędnym antago- 
nizmie (przeciwieństwie) z interesami klas uprzywilejowanych — Partia 
jak najenergiczniej zwalczać będzie te kierunki, które dążyć będą do za- 
tarcia w robotnikach świadomości ich klasowej odrębności i międzyna- 
rodowej solidarności oraz do rozbudzenia w nich religijnych lub naro- 
dowościowych nienawiści. 

Stojąc na gruncie stosunków ekonomicznych, Partia Robotnicza ,„So- 
lidarność” działalność swą przejawiać będzie: 

1) W uświadomieniu klasy robotniczej, obznajmianiu jej z zasadami 
socjalizmu i wyświetleniu dążności klas uprzywilejowanych, skierowanych 
ku utrwaleniu obecnego ustroju, opartego na zależności klasy robotniczej. 

2) W podburzeniu robotników przeciw wszelkim formom wyzyskiwania 
i wszelkim rozporządzeniom utrwalającym ucisk klasy robotniczej i poni- 
żającym godność robotnika. : 

3) W organizowaniu i popieraniu bezroboć, zmów i zajść, wywołanych 
przez nadużycia ze strony kapitalistów i ich popleczników. 

4) W organizowaniu tajnych związków robotniczych gotowych do wal- 
ki z obecnym ustrojem społecznym. 

Wzywamy wszystkich robotników miejskich i wiejskich do wstępowania 
w nasze szeregi. 


Warszawa d. 15 kwietnia 1883 r. 
Partia Robotnicza „Solidarność? 


CA KC PZPR, sygn. 305/1/1, podt. 14 k. 1, oryginał, druk. a 
| d 


> 8 

1883, czerwiec 24, Warszawa. — Odezwa Komitetu Centralnego Śocjalno- 
-Rewolucyjnej Partii „Proletariat” do włościan (Oryginał w formie bro- 
szurki pt. „Do pracujących na roli Komitetu Centralnego Socjalno-Re— 
wolucyjnej Partii Manifest”, z dopiskiem: Niepiśmiennym przeczytać! 
Po przeczytaniu oddać innym! Warszawa, 1883, stron 6). 
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W łościanie! 


„Dawne to czasy, kiedy panowie odebrali Wam gwałtem lub podstępem 
ziemię, na której-ście z dziada-pradziada pracowali, i zrobili z Was swoich 
poddanych. Ciężka Wasza niewola zostawiała Wam wtedy jedno wyjście: 
połączyć się i własnymi siłami odebrać to, co Wam dawniej wydarto. 


Car przed laty dwudziestu wyjście to czasowo przerwał, dając Wam zie- 
mię. Lecz ileż jej dał?! Dziś zaledwie połowa z Was cokolwiek posiada, 
a ledwie jeden z pięciu ma dość na swoje wyżywienie: reszta musi jak 
dawniej pozostawać w pańskiej niewoli, bodaj cięższej jak dawniej. 


Ziemi Wam trzeba!... Kto ją Wam da! Kto dolę Waszą polepszy? 
Może panowie? | 
Nie, wydartego nikt dobrowolnie nie oddaje. 

Może car? 


Od niego się spodziewaliście, sądziliście, że nienawidzi on również Wa- 
szych „panów”, którzy dawniej o buntach myśleli i, na złość im, Wam zie- 
mię odda. Ale kruk krukowi oka nie wykole, a o buntach panowie dziś 
zapomnieli, lub gwałtem pragną zapomnieć. 


Car z panami dziś trzyma i ziemi im odbierać nie chce i nie będzie. 
Wyraźnie to przecie powiedział podczas koronacji. 


Ziemi Wam car nie da. 


Zamiast niej nakłada coraz to nowe i cięższe podatki, odbiera Wam za 
nie ostatnie bydle z obory. Na koronacji wprawdzie ,,darował” zaległe po- 
datki, ale za to przed koronacją niemal nahajkami wyduszali ostatni grosz 
z chłopskiej kieszeni, zaległości więc było niewiele. Za to sprawił sobie 
kosztowną koronację, suto raczył bogatych panów, rozdawał im ordery, 
podarunki. Za czyjeż to wszystko pieniądze? Za Wasz grosz, krwawo na 
roli zapracowany, za podatki nakładane na każdy towar, który kupujecie 
i w cenie opłacacie podatek rządowi. Darował więc zaległości, których ode- 
brać nie mógł, ze sto tysięcy rubli, ale zdarł z Was na bale, wina, fajer- 
werki podczas koronacji — ze dwadzieścia milionów, za każdy darowany 
rubel zdarł z Was dwieście! 


A ziemi nie dał i nie da. Na-wyprawionym za Wasze pieniądze bankie- 
cie śmiał Wam rzucić obelgę, mówiąc, że nowych podziałów ziemi nie bę- 
dzie, że pragną ich tylko jego wrogowie. Któż tymi wrogami? Przedewszy- 
stkiem Wy, bo podziału pragniecie: car sam na walkę Was wzywa, on chce 
dalej dusić, ciemiężyć, broniąc zawsze i wszędzie pańskiej własności. A po- 
tem my socjaliści, którzy od dawna dla Was z carem wojujemy, którzy dla 
Was pragniemy ziemi, aby każdy miał na czem pracować i z czego żyć. 
Gotujcie się do walki z carem, bo Was ona nie minie, gotujcie się prędko, 
bo niedługo może wybuchnąć! 


My, socjaliści, w imię Waszych potrzeb i interesów walkę podjęliśmy 
i gotujemy zgubę i zagładę wszystkiemu, co ciemięży pracujący lud. Jak 
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robotnikom miast fabryki tak Wam, włościanie ziemię, a wszyst- 
kim wolność da przyszła rewolucja. By jednak panowie nie wyzyskali 
jej na swą korzyść, Wy całą masą powinniście w niej przyjąć udział 
i sami baczyć, by Was nie skrzywdzono. Wiecie ilu Was jest; jeśli wszy- 
scy pójdziecie, to któż ośmieli się dyktować Wam prawa? Jeśli zgodnie 
stawiać będziecie Wasze żądania, to któż im odmówi? 


W chwili rewolucji my będziemy z Wami; poznacie nas, bo my jedni 
mówić będziemy: 


Ziemia należyć winna do tych, którzy ją orzą. 
Fabryki do tych, którzy w nich pracują. 


Do walki więc stawajcie, a tem prędsze będzie nasze wspólne nad wro- 
gami zwycięstwo! ł 


KOMITET CENTRALNY 


1 
Warszawa, dnia 24 czerwca 1883 r. 


CA KC PZPR, sygn. 305/V1, podt. 6 k. 19—22, druk. 


1885, listopad 23 — grudzień 20, Warszawa. — Fragment z końcowej części 
przemówienia Ludwika Waryńskiego na procesie 29 proletariatczyków 


przed Okręgowym Sądem Wojskowym w Warszawie. 


..My organizowaliśmy klasę robotniczą dla walki z teraźniejszym ustro- 
jem. My nie organizowaliśmy przewrotu, lecz organizowaliśmy dla prze- 
wrotu. My wiemy, że wzrastające antagonizmy społeczne i nabrzmiewa- 
jące na ciele społecznym rany nieuniknienie do wybuchu doprowadzą. 
Wiemy także, jak straszne następuje spustoszenie, gdy nędza doprowadzą 
masy ludowe do ostatecznych granic rozpaczy, i rozhukane żywioły z sza- 
loną siłą rzucają się na istniejący porządek rzeczy. Właśnie dlatego zada- 
niem naszym jest przygotować klasę robotniczą do rewolucji, ruch jej uczy 
nić świadomym i ująć w karby organizacyjnej dyscypliny, wystawić okreś- 
lony program celów i środków. Czy można działalność naszą nazywać 
„spiskiem” uknutym w celu gwałtownego wywrotu istniejącego porządku 
państwowego, ekonomicznego i społecznego? 

Odpowiem porównaniem. Przedstawcie sobie, sędziowie, potok górski, 
który z gór alpejskich spływa w sąsiednie jezioro; prąd tego potoku uno- 
si z sobą i ziarnka piasku, i leżące na dnie kamienie. Kiedyś żwir ten po- 
kryje dno jeziora i stanie się ono płytkiem. W szklance wody tego poto- 
ku znajduje się bezgranicznie mała cząstka tego piasku, który jezioro za- 
pełnił. Nie podobna jednej szklance wody, będącej bezgranicznie małą częś- 
cią tej siły, która działała w przeciągu olbrzymiego peryjodu czasu, przy- 
pisywać skutek, który jest wypływem objawu w jego całości. 

My nie stoimy ponad historią, my ulegamy jej prawom. Na przewrót, 
do którego dążymy, my patrzymy jak na rezultat rozwoju historycznego 
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i społecznych warunków. My przewidujemy go i staramy się, żeby nie 
zastał nas nieprzygotowanymi. 


Skończyłem, sędziowię. Jedno mam tylko jeszcze do powiedzenia. Ja- 
kikolwiek bądź wyrok nad nami zawiesicie, proszę was, nie oddzielajcie lo- 
su mojego od losu moich towarzyszy. Ja zostałem aresztowanym wcześniej 
od wszystkich towarzyszy. Ale to co przez nich dokonanem zostało, ja sam 
uczyniłbym, jeśli bym był na, ich miejscu. Uczciwie służyłem swej sprawie 
i gotów jestem za nią życie położyć. 


„Walka Klas”, Genewa 1886 nr 8—9 str. 50. 
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VII PLENUM KC PZPR 


24 i 25 lutego br. obradowało w Warszawie VII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski. 


Otwierając posiedzenie Wojciech Jaruzelski wskazał, że obecne plenum 
poświęcone jest sprawom partii, jej jedności ideologicznej i zwartości orga- 
nizacyjnej w odbudowie jej autorytetu, zaufania i zdolności do działania. 
Jest to siódme z kolei posiedzenie plenarne, licząc ód zjazdu, a pierwsze 
w nowej sytuacji, tj. po wprowadzeniu stanu wojennego. Plenum odbywa- 
my — powiedział — po upływie dwóch.miesięcy od wprowadzenia tego 
stanu, w sytuacji, którą uznajemy za bardziej stabilną, pozwalającą nam 
obradować w świetle jej rozeznania i możliwości podjęcia stosownych 
wruosków. 

W. Jaruzelski scharakteryzował również przygotowania do VII Plenum 
KC PZPR. Przed posiedzeniem plenarnym jego uczestnicy otrzymali infor- 
mację'o pracy Biura Politycznego oraz projekt deklaracji ideowej PZPR 
pt. „O co walczymy, dokąd zmierzamy”, której tytuł nawiązuje do pamię- 
tnej deklaracji PPR. Dokument ten poddany zostanie pod dyskusję w całej 
partii i po przeanalizowaniu wyrażonych przez jej członków poglądów 
przedstawiony Go zatwierdzenia na kolejnym plenum KC PZPR. 

Referat Biura Politycznego zatytułowany „Zadania Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej w walce o jedność partii, o umocnienie władzy lu- 
dowej, o pełną społeczną akceptację socjalizmu” wygłosił I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski. 

Następnie rozwinęła się dyskusja. - 

W dyskusji w pierwszym dniu obrad głos zabrali: Kazimierz Skwara — 
członek KC, nadgórnik w Kopalni Węgla Kamiennego „Ziemowit” w Ty= 
chach, woj. katowickie; Kazimierz Morawski — przewodniczący Central- 
nej Komisji Rewizyjnej; Eugeniusz Mróz — członek KC, I sekretarz KW 
w Opolu; Tadeusz Bawarski — zastępca członka KC, murarz-brygadzi- 
sta w elektrowni „Bełchatów”, woj. piotrkowskie; Jerzy Trześniewski — 
członek KC, I sekretarz Komitetu Fabrycznego w Hucie Warszawa; Jerzy 
Urbański — przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej; Jan 
Bednarowicz — członek KC, zastępca kierowriika oddziału zespołu elektro- 
ciepłowni w Łodzi; Tadeusz Witosławski — członek KC, kierownik działu 
w Zakładach Porcelany i Porcelitu w Chodzieży, woj. pilskie; Marian Orze- 

— sekretarz KC; Artur Kwiatkowski — członek KC, rolnik in- 
dywidualny ze wsi Cetki, gmina Rypin, woj. włocławskie; Władysław Kruk 
— [ sekretarz KW w Lublinie; Marian Otawa — członek KC, starszy ofi- 
cer nawigator Polskiej Żeglugi Morskiej w Szczecinie; Zdzisława Gębska 


— członek KC, nauczycielka w przedszkolu zakładowym Kombinatu Rol- 
no-Przemysłowego w Krosnowicach, woj. wałbrzyskie; Stanisław Sławek 
— członek KC, ordynator oddziału ZOZ w Kwidzyniu, woj. elbląskie; 
Mieczysław Maksymowicz — członek KC, rolnik indywidualny we wsi ' 
Kędzierzyn, gmina Sianów. woj. koszalińskie; Jerzy Niemiec — zastępca 
członka KC, profesor UW, filia w Białymstoku; Józef Brożek — zastępca 
członka KC, I sekretarz KW w Nowym Sączu; Albert Kosowski — członek 
KC, maszynista w Zakładach Offsetowych RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
woj. warszawskie; Kazimierz Miniur — członek KC, I sekretarz Komitetu 
Fabrycznego w Hucie im. Lenina w Krakowie; Stanisław Kałkus — czło- 
nek KC, brygadzista, kontroler jakości w Zakładach Cegielskiego w Poz- 
naniu; Ignacy Drabik — członek KC, starszy mistrz w Zakładach Metalo- 
wych „Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamiennej, woj. kieleckie; Benedykt 
Suchecki — członek KC, kierownik gospodarstwa rolnego RSP Kamion, 
gmina Puszcza Mariańska, woj. skierniewickie. 


W dyskusji w drugim dniu obrad zabrali kolejno głos: Stanisław Habczyk 
— zastępca członka KC, I sekretarz Komitetu Miejskiego w Żywcu; Ze- 
nobia Żurawska — zastępca członka KC, szwaczka w Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego ,„Dzianotex”, woj. bydgoskie; Józef Gwóźdź — członek 
KC, mistrz walcowni w Hucie „Baildon” w Katowicach; Zenon Czech — 
I sekretarz KW w Przemyślu; Jadwiga Nowakowska — członek KC, 
mistrz w szwalni Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego Femina” w Łodzi; 
Antoni Wróbel — członek KC, sekretarz Komitetu Zakładowego w Mazo- 
wieckich Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku; Józef 
Wołoch — zastępca członka KC, nauczyciel akademicki w Politechnice 
Wrocławskiej; Andrzej Styczyński — członek KC, ślusarz-spawacz w Lu- 
buskich Zakładach Termotechnicznych „Elterma” w Świebodzinie, woj. 
zielonogórskie; Zbigniew Hanff — członek KC, górnik-ratownik w Kopalni 
Węgla Kamiennego „Staszic” w Katowicach; Henryk Wojtal — zastępca 
członka KC, I sekretarz KW w Krośnie; Edward Kazimierski — członek 
KC, ślusarz-brygadzista w Zakładach Przemysłu Bawełnianego w Lubaniu, 
woj. jeleniogórskie; Mieczysław Wójcik — zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW w Słupsku; Jan Mikulski — członek KC, rolnik indywidualny ze 
wsi Radzanów, gmina Stara Błotnica, woj. radomskie; Jerzy Jaskiernia — 
przewodniczący Zarządu Głównego Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej; Gizela Pawłowska — członek KC, dyrektor Zespołu Opieki Zdro— 
wotnej w Raciborzu, woj. katowickie; Andrzej Wietrzykowski — zastępca 
członka KC, I sekretarz Komitetu Zakładowego w Pomorskiej Odlewni 
i Emalierni w Grudziądzu, woj. toruńskie; gen. bryg. Edward Łukasik — 
członek KC, zastępca dowódcy Wojsk Lotniczych ds. politycznych; Zbig- 
niew Kowalski — zastępca członka KC, nauczyciel akademicki w Politech- 
nice Gdańskiej; Ryszard Kucharski — członek KC, I sekretarz Komitetu 
Fabrycznego FSO w Warszawie; Zbigniew Charczuk — zastępca członka 
KC, dyrektor Wojewódzkiego Szpitala Dziecięcego w Kielcach; Janusz 
Basiak — zastępca członka KC, I sekretarz KW w Tarnobrzegu; Aleksan 
der Kuśnierz — członek KC; Tadeusz Jagłowski — członek KC, rolnik 
indywidualny ze wsi Ponizie, gmina Augustów, woj. suwalskie; Zbigniew 
Kamecki — zastępca członka KC, profesor w SGPiS w Warszawie; Cze- 
sław Borowski — członek KC, mistrz elektryk pompowni Miłkowice w ele- 
ktrowni „Adamów”, woj. konińskie; Jerzy Błaszak — członek KC, starszy 
mistrz w Hucie „Batory”” w Chorzowie; Wiktor Koziołek — członek KC, 


rencista z woj. bielskiego; Franciszek Karp — I sekretarz KW w Rzeszo- 
wie; Maciej Auguściuk — członek KC, mistrz lokomotywowni PKP War- 
szawa-Praga; Mieczysław F. Rakowski — członek KC, wicepremier; Zdzi- 
sław Stępień — członek Prezydium CKR, specjalista do spraw technicz- 
nych w Stoczni Marynarki Wojennej w Gdyni; Kazimiera Przeworczyk — 
zastępca członka KC, I sekretarz KZ w WSS „Społem” w Bytomiu; Janusz 
Ciesielski — członek KC, kierowca w Przedsiębiorstwie Transportu Bu- 
dowlanego „Transbud” w Warszawie; gen. dyw. Franciszek Księżarczyk — 
członek KC, działacz ruchu robotniczego, prezes ZG Związku Inwalidów 
Wojennych; Andrzej Hoffman — członek. KC, lekarz medycyny, dyrektor 
ZOZ w Żninie, woj. bydgoskie; Hieronim Kubiak — członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC; Stanisław Kociołek — I AZ Komitetu War- 
szawskiego. 

W dyskusji wystąpił także zastępca członka KC, podsekretarz stanu w 
MŚW, gen. bryg. Stanisław Zaczkowski, który przedstawił problemy zwią- 
zane z aktualną sytuacją społeczno-polityczną w kraju, ocenę stanu porząd- 
ku i bezpieczeństwa publicznego oraz omówił na tym tle zadania niezbędne 
dla jego umocnienia. 

W toku obrad wniesiono również — w trybie wyjaśnień, uzupełnień 
i replik — uwagi dotyczące różnych kwestii poruszonych w dyskusji na 
pienum, bądź związanych z podjętą przez nie problematyką. 

W imieniu Komisji Uchwał i Wniosków członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski przedstawił projekt uchwały VII Ple- 
num Komitetu Centralnego. Po wniesieniu poprawek i uściśleń dokument 
ten został przyjęty jednogłośnie. 

W części obrad poświęconej sprawom organizacyjnym Kazimierz Bar- 
cikowski przedłożył propozycje odwołania ze składu Komitetu Centralnego 
trzech jego członków: Zygmunta Bobrowskiego, który złożył rezygnację 
oraz Mariana Arendta i Jana Malanowskiego. Wniosek ten został przegło- 
sowany i zaakceptowany przez Komitet Centralny. 

W dalszym ciągu VII Plenum I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski z upo- 
ważnienia Biura Politycznego zwrócił się do Komitetu Centralnego z proś- 
bą o zaaprobowanie kandydatur sekretarza KC Mariana Woźniaka i mini- 
stra spraw wewnętrznych, gen. dyw. Czesława Kiszczaka — na zastępców 
członków Biura Politycznego oraz z zapytaniem — czy nie ma dodatko- 
wych kandydatur. Innych propozycji nie zgłoszono. 

Po powołaniu komisji skrutacyjnej przystąpiono do tajnego głosowania. 
W jego wyniku na 182 głosujących — przy 181 głosach ważnych — wyb- 
rani zostali zastępcami członków Biura Politycznego: Czesław Kiszczak — 
179 głosami i Marian Woźniak — 178 głosami. 

Na zakończenie obrad głos zabrał I sekretarz KC PZPR gen. armii Woj= 
ciech Jaruzelski. 

Plenum zakończyło się odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Zadania PZPR * 

w walce o jedność partii, 

"o umocnienie władzy ludowej, 
o pelną społeczną 

akceptację socjalizmu 


Referat Biura Politycznego 
wygłoszony przez | sekretarza KC 
tow. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Dzisiejsze, VII Plenum ma charak- 
ter szczególny. Komitet Centralny zbiera się po raz pierwszy w warunkach 
stanu wojennego. Spoczywa na nas odpowiedzialność ogromna. Nie będzie 
przesadą, jeżeli powiem, że na salę naszych obrad patrzy dziś nie tylko 
cała partia. Nie tylko kraj. 

Dziś, gdy pogarsza się sytuacja międzynarodowa, trzeba dokładnie uświa- 
domić sobie, o co toczy się walka, jaka w niej rola przypada naszemu kra- 
jowi. 

Obecne pokolenie przywykło do myśli, że pokój jest wartością stałą. Nie- 
stety w ostatnim okresie jego zagrożenie poważnie wzrasta. Główną za to 
odpowiedzialność ponosi administracja amerykańska. Faktycznie zmierza 
ona od ery negocjacji do polityki konfrontacji. W ciągu ostatnich kilku 
miesięcy podjęła produkcję broni neutronowej, wznowiła produkcję broni 
chemicznej, przyjęła rekordowy budżet wojenny, wprowadza intensywnie 
nowe uzbrojenie. Ożywione zostały strategiczne warianty „prewencyjnego 
uderzenia” oraz „ograniczonej wojny atomowej w Europie”. 


Imperializm nie wyrzekł się nigdy zamiaru odwrócenia procesów rewo- 
lucyjnych i narodowowyzwoleńczych zapoczątkowanych przez Rewolucję 
Październikową. Zamiar ten w różnych okresach i rejonach próbuje osiąg- 
nąć różnymi środkami. Obecnie kołom rządzącym Stanów Zjednoczonych 
chodzi, po pierwsze, o uzyskanie jednostronnej przewagi, o naruszenie 
ukształtowanego w wyniku II wojny światowej układu sił. Po drugie, o za- 
hamowanie procesu narodowowyzwoleńczego na obszarze trzeciego świata, 
o eksport kontrrewolucji do krajów, w których nastąpiły postępowe prze- 
miany. I po trzecie, o utrzymanie w ryzach partnerów zachodnioeuropej- 
skich, przytłoczenie ich gospodarki ciężarami zbrojeniowymi. 
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Polityka ta doprowadziła do znacznego pogorszenia się stosunków 
Wschód — Zachód. Związek Radziecki konsekwentnie wierny swej polityce 
pokoju dał liczne dowody gotowości do kompromisu. Waszyngton nie licząc 
się z zobowiązaniami poprzednich administracji wybiera ostry kurs kon- 
frontacyjny. W ostatnim okresie domaga się od państw zachodnich, aby 
przyłączyły się do antypolskiej krucjaty. Do antyradzieckiej psychozy. 

Niektóre rządy potrafiły podjąć własne decyzje, podyktowane realizmem 
i dalekowzrocznością. Inne ulegają nadal naciskom amerykańskim, obnaża- 
jąc w oczach całego świata faktyczne ograniczenie swej suwerenności. Na- 
wet mocarstwowa legitymacja nie chroni przed dyktatem Waszyngtonu. 

W tym szerokim kontekście, jako fragment polityki globalnej, należy roz- 
patrywać poczynania wobec naszego kraju. Polska traktowana jest instru- 
mentalnie, jako jedna z dźwigni nacisku na Związek Radziecki, na socjali- 
styczną wspólnotę. Rzeczywiste interesy narodu polskiego, jego granice, 
spokój i warunki życia, jego bezpieczny byt państwowy są w tej rozgrywce 
bez znaczenia. 

Polska jest niemałym krajem. Jej potencjał ludnościowy i przemysłowy, 
położenie geograficzne i znaczenie militarne są w Europie i świecie noto- 
wane wysoko. Ale jednocześnie kraj nasz stał się przejściowo osłabionym 
ogniwem systemu socjalistycznego. Wyznaczono mu więc rolę zapalnika 
pod gmachem pokoju, którego fundament stanowią nierozdzielne od siebie 
porozumienia z Jałty i Poczdamu. Od Polski miał się rozpocząć proces łań- 
cuchowego rozbioru socjalistycznej wspólnoty, cofnięcie historii europej- 
skiej o całą epokę. 

Udaremniliśmy ten zamiar. Stan wojenny w naszym: kraju stał się 
w istocie stanem antywojennym. Odsunął, a przynajmniej znacznie zredu- 
kował w obecnej chwili groźbę konfrontacji. Polska, rozwiązując swoje 
problemy własnyrmfi siłami, może stać się niezmiernie ważnym, wręcz klu- 
czowym czynnikiem ocalenia pokoju. Być może historia stwierdzi kiedyś, 
że tak jak II wojna światowa zaczęła się o Polskę, tak III wojna światowa 
nie zaczęła się dzięki Polsce. 

Decyzję o wprowadzeniu stanu wojennego podjęliśmy suwerennie, na 
własną odpowiedzialność, kierując się interesem narodu i socjalistycznego 
państwa. Nikt nam tej decyzji nie dyktował. Chciałoby się powiedzieć, że 
Polacy nie gęsi i swój język, a przede .wszystkim swój rozum mają. Gorzkie 
doświadczenie nauczyło nas, że o byt państwowy trzeba walczyć, zanim 
go się utraci. Nie wystarczy też po prostu mieć korzystne, sprawiedliwe 
granice. Trzeba je szanować, wytrwale i uporczywie bronić, odnawiać 
ich gwarancję. Tak będziemy postępować również w przyszłości, zgodnie 
z naszym suwerennym prawem, z najwyższą racją stanu państwa polskiego. 

Służby wywiadowcze krajów NATO mylnie rozpoznały w ubiegłym roku 
sytuację w naszym kraju. Nie doceniły mądrości Polaków, zwartości i ideo- 
wości naszych sił zbrojnych, sprawności organów socjalistycznego państwa. 
Zostały zaskoczone rozwiązaniem, jakie wybraliśmy. Plany wobec Polski 
były przygotowywane od lat, pochłonęły niemałe sumy. Zawaliły się w cią- 
gu jednej nocy. 

O tym, że plany te sięgały daleko, świadczy ostrość reakcji — „nożyce” 
się odezwały. Wypowiedziano nam wojnę propagandową i ekonomiczną. 
Próbuje się jeszcze odzyskać przegraną stawkę, rozpalić w Polsce zarzewie 
niepokoju. Rozszerzana jest działalność dywersyjnych rozgłośni, którym 


już za mało programów nadawanych po polsku w sumie przez 36 godzin na 
dobę. Kabaretowy chór poucza nas, co mamy robić, „żeby Polska była 
Polską”. Fałszywa to melodia. Jej dyrygenci prowadzą dziś politykę gróżb 
i konfrontacji, która w krańcowym wariancie mogłaby doprowadzić do 
tego, że nie tylko Polska przestałaby być Polską, lecz i Europa — Europą. 
Nawołuje się Polaków do akcji konspiracyjnej, a więc faktycznie do bra- 
tobójczej walki. Służby wojny psychologicznej nie przypadkiem nadają 
ostatnio rozgłos nowemu hasłu: „zima wasza, wiosna nasza”. 

Mówiliśmy zawsze jasno i bez niedomówień: kontrrewolucja nie przej- 
dzie. Dotrzymaliśmy słowa. Kontrrewolucja nie przeszła. Nadzieje na od- 
wrócenie wydarzeń w Polsce są niebezpiecznym złudzeniem, są groźną po- 
myłką. Biegu historii cofnąć się nie da. Wiosna nie będzie ani „nasza”, 
ani „wasza” — będzie po prostu polska i socjalistyczna. Póki nie jest za 
późno — niech to sobie dobrze rozważą krajowi i zagraniczni siewcy nie- 
pokoju. 

W niektórych stolicach zachodnich słyszy się ubolewanie, że stan wo- 
jenny w Polsce nadal trwa. W tychże samych stolicach czyni się jednak 
wszystko, aby powiększyć nasze trudności, nie dopuścić do stabilizacji 
wewnętrznej, a więc, aby stan wojenny trwał jak najdłużej. Szczególną wy- 
mowę ma wezwanie „pracuj powoli”. W kapitalizmie nikt oczywiście ta- 
kiego hasła nie głosi. Jest to obliczone widocznie na ludzi pozbawionych 
wszelkiego rozsądku. 

Potrzebne jest pogłębione spojrzenie na całokształt stosunków z zagra- 
nicą. 

Były i są z partnerami zachodnimi porozumienia uczciwe, obopólnie ko- 
rzystne. Cenimy je sobie. Pomogły nam w unowocześnieniu przemysłu. 
Stworzyły dobrą podstawę do dalszego rozwoju współpracy. Jesteśmy zain- 
teresowani w jej kontynuowaniu. Ale na wielu transakcjach wychodziliśmy 
fatalnie. Niejednokrotnie sprzedawano nam przestarzałą technologię i wy- 
cofywane z przemysłu zachodniego licencje. Żądano wygórowanych pro- 
centów od kredytów. 

Główną odpowiedzialność za tę krótkowzroczną politykę ponoszą kon- 
kretni ludzie z poprzedniego kierownictwa centralnego. Nie bez winy jed- 
nak, nie bez poważnej winy, są liczni specjaliści, eksperci, handlowcy i fi- 
nansiści, ludzie przemysłu. Niewielu miało odwagę, aby zasygnalizować 
niepokój, zaalarmować. Na odwrót, często podpowiadano i zachęcano. 


Ocenia się, że wśród ponad 400 zakupionych w minionym okresie li- 
cencji zachodnich co dziesiąta była dla gospodarki polskiej zbędna, nieko- 
rzystna. Kupowano licencje, których w ogóle nie udało się uruchomić, 
a także takie, które dałyby produkt gorszy i droższy, niż dawał go prze- 
mysł krajowy. Zaniedbywano nagminnie politykę postlicencyjną. 

'Podobnie z importem. Kupowano za dewizy elementarne składniki do 
produkcji, które można było wytwarzać w kraju. Kupowano także proszek 
do zębów, sznurek do snopowiązałek, parasole, amunicję myśliwską itd., 
itp. | 

To nie są anegdoty, towarzysze. To materiał do poważnej refleksji, do 
pogłębionej oceny odpowiedzialności, do wyciągnięcia stosownych wnio- 
sków Błędna polityka kredytowa, importowa, licencyjna wyzwoliła tkwią- 
cy w wielu ludziach mit, że dobrobyt można zbudować „na skróty”. Ten 
kult licencji był również wyrazem niedoceniania ludzi polskiej nauki, kadry 
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inżynieryjnej, której talentami można by obdzielić niejeden obcy kraj. 
Liczymy, że inżynierowie i uczeni zdwoją dziś wysiłki, aby w wielu dzie- 
dzinach technologia polska mogła uniezależnić się szybko od nieuzasad- 
nionego importu. 

W świetle tych doświadczeń trzeba traktować z dużo większą niż do- 
tychczas aktywnością i uwagą naturalne dla Polski rynki w krajach socja- 
listycznych, korzyści płynące z podziału pracy wewnątrz RWPG. 

Podobnie nie w pełni doceniona była współpraca z krajami rozwijają- 
cymi się. Wiele z tych krajów doświadczyło neokolonialistycznego bojkotu. 
Tym bardziej jest on im obcy wobec Polski. Wysoko cenimy widoczne tam 
zrozumienie dla naszych trudności, poszanowanie zasady nieingerencji. 
Pragniemy z krajami tego obszaru rozwijać bliższe wzajemnie korzystne 
stosunki. 

Płacimy dziś za łatwowierność i krótkowzroczność. Musimy stanąć mocno 
na własnych nogach, być wiarygodnym uczestnikiem międzynarodowego 
zycia gospodarczego, w tym również pożądanym partnerem dla krajów za- 
chodnich. 

Jesteśmy dumni z naszego europejskiego dziedzictwa, z wielowiekowego 
polskiego wkładu w kulturę i,cywilizację naszego kontynentu, w walkę 
o wolność i postęp innych narodów. Nie odgradzamy się od Europy i świata. 
Chcemy utrzymać więzi. Zapamiętamy stanowisko tych krajów, rządów 
i osób, które w trudnym momencie okazały zrozumienie dla naszej sytuacji. 
Wdzięczni jesteśmy za ludzkie odruchy charytatywnej pomocy. Liczymy, 
że i w Stanach Zjednoczonych, w kraju, z którym łączą nas tradycyjne 
stosunki przyjaźni, nastąpi otrzeźwienie, powrót do realizmu. 

"Towarzysze! Przypomnę mądre słowa Tadeusza Kościuszki: ,,...Jest czas, 
w którym trzeba poświęcić wiele, żeby wszystko ocalić...” 

Przyczyny powołania Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego i wprowa- 
dzenia stanu wojennego wyjaśnialiśmy wielokrotnie. Decyzję tę rozumie 
każdy, kto zna dokładnie bieg wydarzeń w Polsce, kto umie myśleć poli- 
tycznie, odpowiedzialnie. Zawiodły wszelkie inne środki opanowania kry= 
zysu politycznego i gospodarczego. Agresywne monologi z Radomia i Gdań- 
ska ostatecznie przerwały dialog. Wprowadzenie stanu wojennego było 
naszą ostatnią z możliwych politycznych inicjatyw dla uniknięcia nieobli- 
czalnych, konfrontacyjnych następstw. 

Dziś jedni wyrażają wątpliwości, czy wprowadzenie stanu wojennego 
było konieczne. Drudzy pytają, dlaczego został wprowadzony tak późno. 

Odpowiadamy za losy narodu, za państwo polskie. Przyszłość nie wyba- 
czyłaby ani decyzji pochopnych, ani bierności, kapitulacji. Nie podejmuje 
się kroków tak wyjątkowych pod naciskiem emocji czy zniecierpliwienia. 
Po środki nadzwyczajne sięgać wolno tylko w sytuacji, kiedy nie ma już 
innego wyboru. Tym, którzy wyrażają dziś różne opinie na temat zbyt póź- 
nej rzekomo decyzji, można odpowiedzieć: najłatwiej jest udzielać rad. 
Najtrudniej okazać w praktyce rozwagę polityczną. Jest ona również od- 
wagą. 

Jednego błędu nie popełniliśmy na pewno — błędu arogancji. Nikt nie 
może zarzucić partii i rządowi, że nie wykazały dobrej woli, cierpliwości. 
Wierzyliśmy i wierzymy niezmiennie w instynkt polityczny klasy robotni- 
czej, w poczucie odpowiedzialności narodu. Wytrwale wyciągaliśmy dłoń do 
porozumienia, [To nasza moralna legitymacja. Znają ją dobrze i ci, którzy 
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dziś gorszą się stanem wojennym, ale nie zrobili nic lub prawie nic, śby 
można go było uniknąć. Nawet gdy kraj rozpadał się z dnia na dzień, a rząd 
wniósł do Sejmu projekt ograniczonej przecież ustawy o żejcówyi 
tylko na okres zimowy zakazie strajków — „Solidarność” odpowiedziała 
groźbą strajku generalnego, a różne autorytety zapłonęły oburzeniem, pro- 
testem. Triumfował duch „liberum veto”, wróciły czasy sobiepaństwa. 
Wielokrotnie, jawnie i donośnie ostrzegaliśmy przed niebezpieczeń- 
stwem. Władze zapowiadały, że nie cofną się przed użyciem konstytucyj- 
nych środków obrony państwa, jeśli okaże się to nieuniknione. Mówiliśmy 
o tym po wielekroć podczas negocjacji i z sejmowej trybuny, mówiliśmy 
w uchwałach IV i wreszcie VI Plenum. Nie czailiśmy się więc w ukryciu. 
Każdą naszą ofertę, każdy apel traktowano jako dowód słabości. Wszyst- 
kie perswazje rozbijały się o mur. Ile w tym było braku wyobraźni, ile 
zaślepionej wrogości, ile obcej inspiracji — niech osądzą sami członkowie 
związku „Solidarność, których zaufania nadużyto tak karygodnie. Nieu- 
stannie mnożono żądania. Rosła agresywność polityczna skierowana prze- 
ciwko naszej partii i organom socjalistycznego państwa, przeciwko soju- 
szom Polski. Poniewierano jedno z podstawowych praw człowieka — brawo 
do bezpieczeństwa i spokoju, do niezakłóaónej pracy. Przekonaliśmy się, 
jak w praktyce sił ekstremalnych wyglądała rozmowa „Polaka z Polakiem”. 


Walkę polityczną przeniesiono na teren gospodarki, zadawano jej kolejne 
ciosy. Torpedowano każde poczynania zmierzające do przezwyciężenia kry- 
zysu. Te fakty były i są znane, informowaliśmy o nich, alarmowaliśmy 
opinię publiczną nieustannie. Nikt nie ma prawa twierdzić, że o tym nie 
wiedział. s 

Nawet za granicą krytykowano nas za rozkład gospodarki, za „polską 
manię strajkową”. Wyśmiewali ją zagraniczni dziennikarze, politycy śle- 
dzili z niepokojem. Dziś wszyscy razem przelewają krokodyle łzy. 

Destrukcyjne działania ekstremy „Solidarności” wzmogły się po IX Zjeź- 
dzie partii. Przebieg zjazdu, jego śmiały program, historyczne uchwały — 
zaniepokoiły opozycję. Uznała ona, że socjalistyczna odnowa, ożywienie ży- 
cia partyjnego mogą odbudować autorytet partii, umocnić do niej zaufanie. 
Zarazem zaś ukazać jałowość, sprzeczności, a także antyrobotniczy w istocie 
charakter wysuwanych przez opozycję haseł politycznych. 


Im bardziej partia wychodziła naprzeciw oczekiwaniom społecznym, 
przezwyciężała błędy, tym bezwzględniej ją atakowano. Zaczęły wypełzać 
z podziemia nielegalne organizacje antypaństwowe. Padały grożby fizycz- 
nej likwidacji członków i działaczy partii. Przygotowywano rówhocześnie 
w wielu rejonach kraju akcję usuwania komitetów partyjnych z zakładów 
pracy. Rozpoczęto faktycznie tworzenie antywładzy, antypaństwa. 

Oczekujemy, co więcej — wymagamy od naszych partyjnych historyków, 
socjologów, publicystów wnikliwej, dobrze udokumentowanej analizy zja- 
wisk i wydarzeń minionego okresu. Jest wszakże jeden wniosek ogólny, 
który już dziś można sformułować. A mianowicie: każda zorganizowana siła 
opozycyjna w Polsce staje się prędzej czy później ośrodkiem koncentrują 
cym wszystkie reakcyjne i awanturnicze nurty do elementów faszyzują- 
cych włącznie. Również wtedy, gdy u początków działalności opozycyjnej 
wysuwa się pozornie postępowe, pseudolewicowe hasła. 

Taka jest prawidłowość współczesnej walki klasowej. Nie inaczej poto 
czyła się przecież powojenna historia PSL, które jakże szybko stało się 
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magnesem dla wszystkich sił dęówniówyji« ze zbrojnym podziemiem 
włącznie. 

Jest również prawidłowością, że przeciwnicy socjalizmu będą zwracać się 
zawsze o wsparcie do świata kapitalistycznego. Będą je znajdować. Na ten 
ceł funduszów tam nigdy nie zabraknie. 

Logiczną konsekwencją działań opozycyjnych jest konfrontacja. Do- 
świadczy liśmy tego w latach czterdziestych, trzeba pamiętać, że mimo ogra- 
niczonej skali ówczesna wojna domowa pochłonęła ponad 30 tysięcy istnień 
' ludzkich. 

Kto jeszcze i dziś zamierza organizować działalność opozycyjną, bawić 
się w konspirację czy tym bardziej dokonywać aktów terroru lub sabota- 
żu — niech będzie pewien, że na pobłażliwość liczyć nie może. Awantur- 
nictwo odsuwa powrót do normalizacji, zagraża odradzającej się gospo- 
darce. W obronie wartości dla narodu nadrzędnych będziemy nieustępliwi. 
Nie rzucamy słów na wiatr. Można się było o tym przekonać. 

Działania zapobiegawcze, środki administracyjne mają jednak w naszym 
ustroju charakter pomocniczy. Kryzysu świadomości społecznej nie można 
przezwyciężyć przy pomocy sił porządkowych. Konieczne są trwałe, rze- 
czywiste rozwiązania polityczne. 'Nie to jest najważniejsze, że wróg istnieje, 
lecz to, że może ze swą demagogią trafiać do części społeczeństwa. 

Dziś walkę o umysły ludzkie należy rozpoczynać od tego, aby iść między 
ludzi siłą argumentów walczyć o naszą sprawę. Musimy w codziennej prak- 
tyce stosować dialektykę obecnego, znacznie trudniejszego etapu walki po- 
litycznej; skuteczność walki z wrogiem jest tym większa, im lepiej potra- 
fimy przekonywać tych, którzy wrogami nie są. Partia nie będzię przepra- 
szać, że istnieje. Ale też nie będzie ludzi odpychać. Swego odrodzenia nie 
rozpocznie od nowych błędów. 6 

Nasze decyzje i działania muszą być twarde, nawet surowe, lecz w każ- 
dym z osobna wypadku zrozumiałe dla załóg robotniczych, dla wszystkich 
ludzi pracy, sprawiedliwe, nieposzlakowane pod względem moralnym. Mu- 
szą być pryncypialne, a zarazem głęboko humanistyczne, świadczące o na= 
szej wierze w człowieka. Nie jest dobrym komunistą ten, kto nie wierzy, 
że człowiek może się zmienić. 

Żyjemy nadal w warunkach stanu wojennego. Jego pierwsze następstwa 
w życiu ekonomicznym i społecznym naświetliłem przed miesiącem w Sej- 
mie. Dziś mogę dodać, że bitwa z zimą jest już faktycznie wygrana. 

Stan wojenny nie oznacza zamrożenia reform. Potwierdzamy to w dzia- 
łaniu. Tylko w warunkach niezbędnego spokoju można wdrażać zamierzone 
reformy, wprowadzać w życie ustawy stanowiące fundament rozwoju 
i umocnienia socjalistycznej demokracji. Jesteśmy zdecydowani, mimo 
wszelkich przeciwności, iść dalej tą drogą. Odwrotu od linii socjalistycznej 
odnowy być nie może. 

Stan wojenny nie jest celem samym w sobie. Traktujemy go jako etap 
w odzyskaniu równowagi, w pokonywaniu najtrudniejszego progu kryzysu. 
Jest on również skutecznym narzędziem w przywracaniu porządku i bez- 
pieczeństwa, w zwalczaniu przestępczości i społecznej patologii. 

Stan wojenny niesie uciążliwości w życiu codziennym obywateli. Zgod- 
nie z zapowiedzią 25 stycznia w Sejmie są one i będą sukcesywnie łagodzo- 
ne. Na tej drodze'w ciągu ostatnich dwóch miesięcy uczyniono niemało. Jak 
już jednak oświadczaliśmy wielokrotnie, zasadnicze złagodzenie restrykcji 
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stanu wojennego, a wreszcie.całkowite jego uchylenie związane jest z za- 
_pewnieniem pełnego spokoju oraz z pokonaniem najostrzejszych trudności 
, „gospodarczych. Oby to nastąpiło jak najprędzej. 

W najbliższych dniach minister spraw wewnętrznych poinformuje opinię 
publiczną o dalszych zmianach w zakresie rygorów stanu wojennego, o ko- 
lejnych zwolnieniach osób internowanych itp. Nie uda się jednak znieść 
ograniczeń w takim stopniu, w jakim zamierzaliśmy to uczynić. Nie sprzy+ 
jają temu napięcia, ekscesy, akcje ulotkowe. Przynoszą one szkodę intere- 
som ogólnospołecznym. Zasługują na potępienie. Trzeba im energicznie 
przeciwdziałać. Przedłużają czas trwania stanu wojennego. 


Towarzyszki i towarzysze! Partia jest na początku długiej, trudnej drogi. 
'Zbieramy siły, przechodzimy do działania. 

Nie zaczynamy od zera. Mamy niepodważalny atut — dorobek 37 lat 
Polski Ludowej. Niech każdy obywatel rozstrzygnie we własnym sumieniu, 
jaka jest miara tego dorobku. Wielkim trudem dźwignęliśmy z ruin spu- 
stoszony wojną kraj. Złączyliśmy trwale z Macierzą Ziemie Zachodnie 
i Północne. Dokonało się wielkie dzieło „zrównania stanów”. Władza ludo- 
wa zapewniła pracę milionom robotników przemysłowych pierwszego po- 
'kolenia, dała ziemię chłopom. Tylko w warunkach socjalizmu Polska mo- 
gła tak szybko przejść przez pierwszą, najtrudniejszą fazę uprzemysłowie- 
nia. „Lud wszedł do śródmieścia”, nastąpił awans społeczny oraz kulturalny 
„klasy robotniczej i chłopów. 

Jest w ten dorobek trwale wtopiona przewodnia myśl i działanie naszej 
partii, trud i ofiarność klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy — całego 


"narodu. Są to wartości bezcenne. Nie wolno nimi pomiatać. 


Dzisiaj jednak trzeba przede wszystkim postawić sobie pytanie: czy 
partią robotnicza spełniła pokładane w niej nadzieje. 

Odpowiedź na to pytanie musi być rzetelna. 

Partia nasza jeszcze przed sierpniem 1980 r. utraciła poparcie części 
klasy robotniczej. Później wiele organizacji partyjnych sparaliżowanych 
zostało wskutek ataków wroga. Obezwładniały ją i własne słabości. 

Dlaczego pozostaliśmy w tyle. Dotychczasowy przebieg . budownictwa 
socjalistycznego w Polsce wyraźnie dowodzi, że nierównomierny rozwój 
ma miejsce również wśród państw socjalistycznych. Jedne kraje rozwijają 
się szybciej, inne wolniej z licznymi przeszkodami, mimo że jedne i drugie 
mniej więcej w tym samym okresie wkroczyły na drogę budownictwa so- 
cjalistycznego. Procesy te powinny być dokładnie zbadane zarówno pod 
względem obiektywnych, historycznych oraz współczesnych. uwarunkowań 

_ gólnych narodów, jak i z przyczyn czysto subiektywnych. Te ostat- 
nie, które tak dotkliwie zaważyły na naszej sytuacji, to woluntaryzm w po- 
lityce i ekonomice, lekceważenie uniwersalnych prawidłowości budow 
nictwa socjalistycznego, niedostatek mądrości w wykorzystaniu tego, co 
swoiste, narodowe. Partia nasza wyciągnąć stąd musi wszystkie niezbędne 
wnioski. 

"Na kogo w budowie socjalistycznej Polski możemy liczyć? Wydaje się, 
że w społeczeństwie polskim można by wyodrębnić umownie trzy rodzaje 

taw. 
* Pierwsią reprezentują wszyscy zwolennicy socjalizmu. 

Druga to ci, których chcemy i powinniśmy pozyskać. Wszyscy zagubi 
rozczarowani, pełni wątpliwości. 


14 


„ Wreszcie trzecią, stosunkowo najmniejszą, ale niebezpieczną grupę two> 
rzą zdeklarowani wrogowie socjalizmu, zagrażający ludowemu państwu, 
prowadzący destrukcyjną działalność. Z tymi będziemy walczyć. 

Naród jest w swojej masie bezpartyjny. My, członkowie partii, jesteśmy 
tylko jego częścią. Wiemy, że nie można go uszczęśliwić „na siłę”, w oder- 
waniu od konkretnej, społecznej rzeczywistości. Z tą rzeczywistością jed> 
nak biernie godzić się nie chcemy. Pragniemy ją tak przekształcać, aby 
jutro było naprawdę lepsze niż dziś. 

Całe dotychczasowe doświadczenie ruchu robotniczego oraz realnego so- 
cjalizmu dowodzi, że ludzkie postawy i poglądy nie zmieniają się same 
z siebie. My chcemy o nie walczyć, walczyć przeciw ciasnócie horyzontów, 
egoizmowi, odczłowieczaniu stosunków między ludźmi. o 

W okresie Polski Ludowej w świadomości społecznej zakorzeniały się 
coraz głębiej takie ideały socjalizmu, jak poczucie sprawiedliwości społecz- 
nej, równości szans, powszechnej dostępności kultury. Dla zdecydowanej 
większości obywateli pojęcia te stały się żywotnie niezbędne, naturalne jak 
powietrze. Wielu ludzi, także tych, którzy nie uważają się za zwolenników 
socjalizmu, uzmysławia to sobie w zderzeniu z wadliwą praktyką społecz- 
ną, albo dopiero za granicą w zetknięciu z systemem kapitalistycznym. . 

To właśnie partia dała tym przemianom początek. Tego żadna inna siła 
"społeczna przypisać sobie nie może. Gmach socjalizmu w Polsce,.. choć 
w wielu miejscach nadkruszony, ma więc zdrowe fundamenty. 

Socjalizm realizuje się poprzez pracę i sprawiedliwy podział owoców tej 
pracy. Zasada „od każdego według jego zdolności, każdemu według jego 
pracy” musi być odczytywana równocześnie jako obowiązek zbiorowości 
wobec jednostki i powinność jednostki wobec społeczeństwa. Jest tu dużo 
do zrobienia i ze strony państwa, i ze s, obywateli. Wiele Spraw roz-. 
wiąże wprowadzana reforma gospodarcza. Zadne jednak rozwiązania sy- 
stemowe, organizacyjne czy technologiczne nie przyniosą trwałych rezul- 
tatów bez wdrożenia do dyscypliny i porządku we wszystkich przejawach 
życia, bez elementarnej obowiązkowości obywateli. Pod tym względem Pol- 
ska ma ogromne zaległości. 

Stosunek do szeroko pojmowanej dyscypliny społecznej wymaga głębo- 
kich przekształceń. Nie może to być tylko zmiana pozorna, doraźna, zwią- 
zana z rygorami stanu wojennego. Chodzi o swoiste abecadło życia w spo- 
łeczeństwie. Sprawozdania inspekcyjno-kontrolne, raporty pełnomocników 
wojskowych oraz grup operacyjnych, a także inne tego typu materiały — 
to lektura przygnębiająca. Ileż w naszym kraju niedbalstwa i marnotraw= 
stwą, niekompetencji i niesolidności, ile spraw wlokących się ślamazamnie, 
i to nieraz takich, które można załatwić dosłownie w ciągu jednego dnia. 
A przecież za większość takich zaniedbań powinna czuć się również odpo- 
wiedzialna właściwa instancja, a w szczególności podstawowa organizacja 
partyjna działająca w danym środowisku. 

Dzisiejsze plenum powinno z całą mocą potwierdzić zasadę: każdy czło- 
nek partii przoduje w swym środowisku, ma obowiązek zwalczania wszel- 
kiej nieprawości i zła. Przede wszystkim przez udział w pracach różnego 
rodzaju organizacji społecznych, zawodowych; twórczych. Ta statutowa po- 
winność musi w obecnej sytuacji nabrać pierwszorzędnej rangi. 

W warunkach stanu wojennego stało się konieczne zawieszenie wielu or- 
ganizacji, w tym związków zawodowych. Przyszłość ruchu związkowego 


budzi w społeczeństwie żywe zainteresowanie. Dyskutowane są różne opi- 
nię i wnioski. Uznaliśmy za celowe stworzenie płaszczyzny dla szerokiej 
wymiany poglądów. Znana jest towarzyszom propozycja Komitetu Rady 
Ministrów do spraw Związków Zawodowych i zapowiedź powszechnej dy- 
skusji na temat odrodzenia ruchu związkowego. Trzeba w niej będzie wy- 
dobyć wszystkie wnioski z przeszłości — przeanalizować to, co prowadziło 
do zminimalizowania roli związków zawodowych, jak i to, co przeciwsta- 
wiało je socjalistycznemu państwu. 

Partia opowiada się za odbudową silnego, samodzielnego i samorządnego 
ruchu zawodowego, stanowiącego powszechną platformę współgospodaro- 
wania krajem, organizowania się i obrony codziennych społeczno-zawodo- 
wych interesów ludzi pracy. Niezależnie od tego, jaka przyjęta zostanie 
koncepcja przebudowy ruchu związkowego, powinien on bezwzględnie re- 
spektować socjalistyczne zasady ustrojowe, uznawać przewodnią rolę Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Funkcjonowanie innych organizacji społecznych i twórczych jest sukce- 
sywnie przywracane w miarę stabilizowania się sytuacji w kraju i wew- 
nątrz tych organizacji. W dużej mierze zależy to od działania członków 
partii w tych środowiskach, zwłaszcza tam, gdzie dotychczasowe kierow- 
nictwa utraciły poczucie realizmu i odpowiedzialności. 


- Wiele niełatwych problemów ma do rozwiązania młode pokolenie oby- 
wateli, w tym również najmłodsi wiekiem członkowie naszej partii. Troski 
materialne, zwłaszcza mieszkaniowe, idą nieraz w parze z konfliktami na 
tle stosunków między ludźmi. Właściwa młodym wrażliwość na krzywdę, 
na rozbrat rzeczywistości z ideałami utrudnia start, zniechęca już w pierw- 
szym społecznym doświadczeniu. | | 

Nie będziemy młodych natrętnie pouczać. To jest ich własny kraj. Będzie 
taki, i tylko taki, jaki sami swoją pracą zbudują. Ci, którzy dziś rozpoczy- 
nają działalność zawodową, mogą przydać socjalizmowi w Polsce własnego 
blasku. To ogromna odpowiedzialność za przyszłość całego narodu. W tym 
trzeba ich wspierać, trzeba im pomagać. 

Zaniedbaliśmy w partii ten motyw wychowawczy. Prowadziliśmy czę- 
ściej za rękę, nie dość uważnie słuchając, co młodzież ma do powiedzenia. 
Raziła nas zapalczywość krytyki. Odnosi się to w największej mierze do 
młodych robotników. Sprzeciw wobec nieprawości, żądanie zgodności słów 
z czynami, potrzeba autentyzmu w urzeczywistnianiu socjalistycznych 
idgałów — cała ta ich świeżość spojrzenia potrzebna jest w naszym dzia- 
łaniu, może wzbogacić partię. 

Musimy podjąć problem obecności partii wśród młodych i młodych 
w partii, metod działania organizacji młodzieżowych, ich realnego udziału 
w sprawowaniu władzy. Oczekujemy od towarzyszy, którzy w codziennej 
praktyce mają do czynienia z problemami młodzieży, konkretnych propo— 
zycji. Poświęcimy tym sprawom jedno z najbliższych plenarnych posie— 
dzeń. 

Socjalizmu nie buduje się w abstrakcji. Partia działa wśród ludzi takich, 
jakimi są, na realnym, konkretnie ukształtowanym społecznym gruncie. 
Te realia to przede wszystkim zróżnicowanie światopoglądowe społeczeri— 
stwa. Uważamy, że tak jak dotąd wszystkie związane z tym kwestie po— 
winny być rozstrzygane w duchu Konstytucji. 

Na tejże zasadzie rozpatrujemy stosunki między państwem i Kościołern, 
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Znana zasada, aby „co cesarskie oddać cesarzowi”, urzeczywistniana była 
różnie w różnych okresach dziejów. Z tysiącletniej historii Polski prag- 
niemy wybierać, kontynuować te elementy we wzajemnych stosunkach, 
które przyczyniały się do umocnienia państwowości, do poprawy stanu 
świadomości obywatelskiej. Odrzucać to, co wadziło, przeszkadzało w pa- 
triotycznej integracji społeczeństwa. 

Nie jest tajemnicą, że były i są różnice zdań. W nadrzędnym interesie 
narodu i państwa leży stałe, cierpliwe zmniejszanie rozbieżności, poszerza- 
nie obszarów wzajemnego zrozumienia. Żyjemy daleko od nieba, ale na 
tej samej ziemi. Różnice światopoglądowe, stanowiące o wewnętrznej, oso- 
bistej sferze przeżyć człowieka, nie mogą stanowić przeszkody w poszuki- 
waniu wspólnego mianownika w sprawach społecznych i państwowych, 
w kontynuowaniu pożytecznego dialogu. 

W podzielonym świecie toczy się walka. Jednym z jej głównych elemen- 
tów jest rywalizacja w sferze intelektualnej. Państwo, w którym życie 
umysłowe jest na niskim poziomie, które nie umie korzystać z potencjału 
intelektualnego swych obywateli — nie ma szans na dotrzymanie kroku 
innym, na cywilizacyjny awans. 

W takim kontekście należy rozumieć społeczną rolę inteligencji. Jest ona 
twórcą najważniejszych dóbr intelektualnych i kulturalnych narodu. Jest 
niezwykle ważną, choć stosunkowo mniej liczną jego częścią składową. Na 
niej spoczywa ogromna współodpowiedzialność za dziś i jutro kraju. 

Przezwyciężanie kryzysu społecznego, jaki przeżywamy, wymaga przeła- 
mania go także wśród inteligencji. Widzieliśmy w tym środowisku niemało 
rozchwiania, zagubienia. Nie wszyscy pojmowali, co się wokół nich działo. 
Wielu bezkrytycznie uległo złudzeniom. Niektórzy, poprzednio ostrożni, 
czasem i usłużni, przodowali w „odnowicielskiej” nadgorliwości, przekre- 
ślali własny życiorys, przyczynili się do powstania szczególnie dotkliwych 
szkód społecznych. Tym bardziej cenimy tych, którzy potrafili oprzeć się 
naciskom, zachować własny sąd. Przyszłość na pewno przyzna im rację. 

W środowisku inteligencji przeważa obywatelska troska o dobro narodu 
i rzeczywistą naprawę Rzeczypospolitej. Następuje polaryzacja postaw. Są 
dowody autorefleksji. Polska inteligencja jest głęboko wrośnięta w struk- 
tury społeczne i zawodowe Polski Ludowej, współkształtuje te struktury, 
lecz i sama jest przez nie kształtowana. 

W części środowisk inteligenckich pojawia się jednak i postawa „„emigra- 
cji wewnętrznej”. Ludzie wykształceni i tak potrzebni krajowi zajmują po- 
stawę nadąsanych świadków, występuje nadwrażliwość, uleganie nastro- 
jom, emocjonalne podejście do politycznych racji. Warto tutaj przypomnieć 
podobne zjawisko z pierwszych lat powojennych. „Emigracja wewnętrzna” 
szkodzi przede wszystkim tym, którzy ją wybierają. Życie potoczy się da- 
lej. Ma swoje nieubłagane prawa. 


Powinniśmy w sposób otwarty, życzliwy działać wśród bezpartyjnych 
obywateli. Słuchać uważnie ich głosu. „Naszym zadaniem — pisał Lenin 
— jest za wszelką cenę wzmocnić więź komunistów z uczciwymi bezpar= 
tyjnymi. Jest to jedyna droga do ożywienia naszych usychających niekiedy 
komórek partyjnych. Tam, gdzie między komunistami a bezpartyjnymi 
wyrosła ściana, należy tę przegrodę za wszelką cenę zlikwidować”, W na- 
szej sytuacji to leninowskie wskazanie nabiera szczególnej wagi. 

W kraju powstają samorzutnie Komitety Ocalenia Narodowego. Jest ich 
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już prawie 4,5 tysiąca. Częstokroć należą do nich autorytety w danym śro- 
dowisku, nierzadko starsi wiekiem, cenieni za swoje doświadczenie, za chęć 
do pracy społecznej. Może słuszniej będzie traktować je jako komitety 
odrodzenia narodowego. Chodzi bowiem w istocie o tak rozszerzony i po- 
glębiony udział bezpartyjnych w działalności społecznej, we współrządze- 
niu krajem, by można mówić o odrodzeniu tkanki społecznej w Polsce. 


Ruch odrodzenia narodowego powinien stać się pełnoprawnym, rzeczy- 
wiście demokratycznym ruchem społecznym, skupiającym wszystkich, któ- 
rym nie wystarczają własne cztery ściany. Nie przesądzajmy form struk- 
turalnych tego ruchu. Nie powinniśmy mu już u narodzin zaszkodzić nad- 
miarem pouczeń. Niech poszukuje właściwych dla siebie sposobów dzia- 
„łania. Niech korzysta z wielu cennych, a niesłusznie pomniejszanych do- 
świadczeń Frontu Jedności Narodu. Niech mądrze wspiera administrację, 
integruje miejscową społeczność, uruchamia pożyteczne inicjatywy. Kryte- 
rium jest tylko jedno: społeczna aprobata przy poszanowaniu Konstytucji 
1 prawa. 

Nikt nie ma monopolu na patriotyzm. Partia potwierdza z całą mocą 
ofertę porozumienia narodowego. Zachowując swą konstytucyjną, przy- 
wódczą rolę, partia pragnie inicjować partnerskie stosunki z wszystkimi 
siłami społecznymi, które pragną pomyślności narodu, uznają nadrzędność 
interesów socjalistycznego państwa. Stan wojenny minie. Polska pozosta- 
nie. Pozostaną jej problemy, które można rozwiązywać tylko wspólnymi 
siłami, przy wzajemnym poszanowaniu i tolerancji. | 

Nie chcemy przesądzać form porozumienia ani jego miejsca w strukturze 
polskiego życia publicznego. Sądzimy, że Komitety Odrodzenia Narodowe- 
go mogłyby stanowić dobry punkt wyjścia. Jest to jednak sprawa do dy- 
skusji z tymi, którzy do porozumienia przystąpią. Podstawą naszego sy- 
stemu polityczno-ustrojowego pozostaje przewodnia rola PZPR, działającej 
w sojuszu ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym oraz Stronnictwem 
Demokratycznym. To przymierze sprawdziło się w całej historii ludowego 
państwa, w najtrudniejszych chwilach minionego okresu, sprawdza się 
również obecnie. Nadajemy właściwą rangę temu sojuszowi, dbając o rze- 
* czywiste partnerstwo i wspólną odpowiedzialność. 

Dostrzegamy w budowie porozumienia również rolę katolików świeckich, 
przedstawicieli mniejszości narodowych, organizacji kobiecych i młodzie- 
żowych, towarzystw naukowych, kulturalnych, wszystkich patriotycznych 
sił społecznych stojących na gruncie Konstytucji. 


Towarzysze! Działamy w szczególnie ciężkich warunkach ekonomicznych. 
Po zakończeniu powojennej odbudowy kraju nie mieliśmy jeszcze do czy 
nienia z tyloma i tak dotkliwymi trudnościami. Głęboki kryzys ogarnął 
wszystkie dziedziny gospodarstwa narodowego. : 

Musimy w krótkim czasie rozwiązać problemy, które narastały w całym 
powojennym okresie, z którymi nie potrafiliśmy poradzić sobie przez lata. 
Dotyczy to spraw zasadniczych: systemu kierowania gospodarką, głębokich 
dysproporcji strukturalnych, oderwania cen od kosztów wytwarzania, płac 
od wydajności pracy, niewłaściwej struktury zatrudnienia. 

Partia na IX Zjeździe nakreśliła program uzdrowienia gospodarki, wy 
prowadzenia jej z kryzysu. Jest to program bezprecedensowy — zarówno 
pod względem zakresu, jak i głębi zamierzonych przeobrażeń. Do jego rea— 
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lizacji przystąpiono natychmiast. Efekty były jednak znikome. Siły de- 
strukcji opóźniały realizację programu naprawy, wręcz działały w kierunku 
pogłębienia trudności. 

Wprowadzenie stanu wojennego położyło temu kres. Przywróciło w go- 
spodarce elementarny ład i porządek. Wszędzie, gdzie zależy to od nas sa- 
mych, gdzie starcza materiałów i surowców, notujemy już odczuwalny po- 
stęp. Wzrosło m. in. wydobycie węgla, produkcja koncentratu miedzi, ce- 
mentu, obrabiarek, maszyn i urządzeń dla rolnictwa. Zwiększyło się zain- 
teresowanie hodowlą. 

Skuteczność wysiłków, jakie podejmujemy, została poważnie pomniej- 
szona restrykcjami zastosowanymi przeciwko Polsce przez niektóre kraje 
kapitalistyczne. Niedostatek importowanych z tych krajów surowców i ma- 
teriałów powoduje dalszy spadek produkcji wielu wyrobów. 

Na amerykańskiej technologii i amerykańskiej paszy oparty został pra- 
wie cały nasz przemysł drobiarski. Ze Stanów Zjednoczońych sprowadza- 
liśmy rocznie ok. 2 mln ton pastewnej kukurydzy. Restrykcje oznaczają 
w tym wypadku spadek produkcji drobiu z 505 tys. ton w roku ubiegłym 
do 170 tys. ton w roku bieżącym. W efekcie spożycie mięsa na 1 mieszkańca 
będzie mniejsze o 7 kg, a jaj o 25 sztuk rocznie. 13 tysięcy osób nie znajdzie 
zatrudnienia w przemyśle drobiarskim. Nie będzie też wykorzystany mają> 
tek produkcyjny wartości ok. 75 mld złotych. 

Z kolei polskie przedsiębiorstwa rybackie pozbawione prawa połowu na 
„tradycyjnych łowiskach atlantyckich stracą rocznie nie mniej niż 20 mln 
dolarów. Sankcje amerykańskie ciężko odczują także niektóre inne przed- 
siębiorstwa, m. in. Zakłady Farmaceutyczne w Tarchominie. 

Taki koszt poniesie całe nasze społeczeństwo. 

"Na tle tej trudnej sytuacji widać ogromne znaczenie stabilnej współ- 
pracy i pomocy krajów socjalistycznych, a zwłaszcza Związku Radziec- 
kiego. Znany jest jej dotychczasowy zakres. W ostatnich dniach tow. Leo- 
nid Breżniew poinformował o decyzji Biura Politycznego KC KPZR 
w sprawie dodatkowych dostaw do Polski surowców i materiałów. Będą 
to m. in. bawełna, skóra, wełna, włókna i tworzywa sztuczne, kauczuk syn- 
tetyczny, tlenek glinu, celuloza wiskozowa. Dostawy te zapewnią pracę 
setkom przedsiębiorstw, dziesiątkom tysięcy ludzi. W Polsce przebywa 
obecnie kilkudziesięcioosobowa grupa radzieckich działaczy i specjalistów 
gospodarczych, którzy wspólnie z odpowiednimi przedstawicielami strony 
polskiej analizują możliwości lepszego wykorzystania naszego potencjału 
produkcyjnego przy pomocy i we współpracy z gospodarką Kraju Rad. 

Jesteśmy przekonani, że zapowiedziana na pierwsze dni marca wizyta 
polskiej delegacji partyjno-państwowej w Związku Radzieckim przyczyni 
się do „dalszego rozszerzenia naszej internacjonalistycznej współpracy, do 
umocnienia polsko-radzieckiego sojuszu i przyjaźni. | 


Towarzysze! Długotrwałe trudności gospodarcze rodzą sz. poczu- 
cie braku perspektyw, zniechęcenie i apatię. Społeczną niecierpliwość moż- 
na i trzeba zrozumieć. Ale trzeba też z całą mocą i odpowiedzialnością pod- 
kreślić, że stać nas na wyjście z kryzysu. Mamy program naprawy gospo- 
darki. 25 stycznia br. z trybuny sejmowej przedstawiłem jego skorygowane 
założenia. Za główne cele przyjęliśmy wyżywienie narodu, zapewnienie - 
podstaw bytu społeczeństwa, on sieć gospodarczej suwerenności. 
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Po posiedzeniu Sejmu rząd podał do publicznej wiadomości, kto na szcze- 
blu rządowym i w jakim terminie odpowiada za realizację poszczególnych 
zadań. Jesteśmy jednak świadomi, że o urzeczywistnieniu tego programu 
zadecyduje aktywność, zgodny, zespolony wysiłek wszystkich ludzi pracy. 

Stawiać musimy przede wszystkim na własne siły. Mówiono kiedyś, że 
„Polak potrafi”. Potem modna stała się bezradność. Niewiele brakowało, by 
mówiono: „Polak nie potrafi”. Zaś prawda dziś jest taka, że Polak po prostu 
musi za wszelką cenę, wszystkimi środkami. Musi walczyć o przetrwanie 
najtrudniejszego okresu, o zdobycie i umocnienie przyczółków do dalszego 
rozwoju. 


_ Nierzadkie są pytania, czy wobec spiętrzenia się tylu trudności, gdy 
gospodarka oddycha wciąż jednym płucem, powinniśmy wprowadzać re- 
formę gospodarczą. Stanowisko partii było i jest jednoznaczne. Nie ma i być 
nie może odwrotu od linii reformy, stanowiącej integralną część progra- 
mu socjalistycznej odnowy i doniosły czynnik przezwyciężenia kryzysu. 
Fakt, że w tych warunkach idziemy kursem reform, jest najlepszym dowo- 
dem naszej determinacji, rzetelności naszych zapewnień. Znajdzie to po- 
twierdzenie w ustawach sejmowych. Po raz pierwszy w historii naszego 
ludowego państwa zasady i system funkcjonowania gospodarki określone 
zostaną przez najwyższy organ przedstawicielski. Jest to zgodne z uchwa- 
łami IX Zjazdu, zmierzającymi do tworzenia instytucjonalnych gwarancji 
rozwoju socjalistycznej demokracji, zabezpieczających życie społeczne 
przed regresem. 

Reforma jest przedsięwzięciem na wielką skalę. Pierwszy jej etap jest 
dla społeczeństwa trudny. Dokonano znacznej podwyżki cen detalicznych. 
Rekompensaty nie mogły w pełni wyrównać wzrostu kosztów utrzymania. 
Z głębokim uznaniem trzeba mówić o postawie społeczeństwa, które przy- 
jęło to jako przykrą, ale nieuniknioną konieczność. Reforma uruchamia 
nowe, nie do końca poznane mechanizmy, których funkcjonowanie trzeba 
bacznie śledzić, neutralizując wszelkie ujemne społeczne skutki — nie- 
możliwe do uniknięcia — zwłaszcza w pierwszym okresie. Skutecznie może 
to czynić tylko socjalistyczne państwo wspomagane inspiracją partii. Tę 
właśnie funkcję państwa siły opozycyjne usiłowały wykreślić z naszej 
praktyki. Nie trzeba wielkiej wyobraźni, aby zrozumieć konsekwencje ży- 
wiołowego rozwoju gospodarki bez możliwości ochrony interesu ogólnospo- 
łecznego. 


Obecnie w przedsiębiorstwach potrzebne jest przede wszystkim upow- 
szechnienie założeń reformy gospodarczej. Trzeba cierpliwie uświadamiać 
wszystkim pracownikom, że wyłącznie od ich pracy zależeć będzie wyso- 
kość płac oraz świadczeń ze strony zakładu. Reforma tworzy jedynie wa- 
runki do nowego gospodarowania. Ich wykorzystanie zależy od ludzi. Po- 
trzebna jest głęboka zmiana mentalności. Trzeba rozstać się ze schematami 
w myśleniu i działaniu na wszystkich stanowiskach pracy. Wielka w tym 
rola przypadnie samorzą 1 pracowniczym, które będą się odradząć 
w miarę powstawania ku te...u warunków. 


Ze strony instancji i organizacji partyjnych konieczna jest intensywna 
praca polityczno-wyjaśniająca. Od tej pracy w dużej mierze zależy, jak 
szybko i skutecznie następować będzie racjonalizacja gospodarowania, lik- - 
widacja marnotrawstwa, poprawa dyscypliny i organizacji pracy. Dziś, gdy 
trzeba liczyć głównie na własne siły i własną zaradność, gdy tak bardzo 


nie starcza środków, ważna jest jak nigdy wszelka inicjatywa zmierzająca 
do lepszego spożytkowania tego, co posiadamy. 

Członkowie partii, zwłaszcza partyjni technicy, inżynierowie, ekonomiści, 
ludzie polskiej nauki powinni yrożńiac się aktywnością w ruchu inno- 
wacji. Chodzi o poszukiwanie nowych rozwiązań technicznych i organiza- 
cyjnych służących oszczędności energii, paliw i surowców, o podnoszenie 
jakości i trwałości wytwarzanych produktów, o racjonalne zastępowanie 
importowanych dotąd materiałów krajowymi. Liczy się każdy zrealizo- 
wany pomysł, mający wymićrną wartość ekonomiczną i społeczną. | 

Jest już wiele dobrych przykładów przezwyciężania własnymi siłami 
trudności wynikających z ograniczenia importu. Mogą się nimi wykazać 
Zakłady Chemiczne „Sarzyna”, sanocki ,„Stomil”, Huty „Zygmunt” i ,„,Zgo- 
da”, Zakłady Azotowe w Jaworznie, Zakłady Celulozowe w Ostrołęce 
i wiele innych. Tak trzeba działać wszędzie. 

Na organizacjach partyjnych ciąży obowiązek sprawowania politycznej 
kontroli nad prawidłowym, zgodnym z przyjętymi założeniami wdrażaniem 
reformy gospodarczej. Rzecz zwłaszcza w tym, aby zapewnić rzetelność 
w liczeniu kosztów i ustalaniu cen, nie dopuszczać do osiągania przez przed- 
siębiorstwa korzyści kosztem społeczeństwa. Instancje partyjne powinny 
w pierwszym rzędzie bezwzględnie wymagać od członków partii odpowied- 
niego postępowania w tych sprawach. 

Również dużo jest do zrobienia na wsi. Doceniamy wartość i ciężar pracy 
polskich rolników. Polityka rolna państwa, ukształtowana wspólnie przez 
PZPR oraz ZSL, jest stabilna. Potwierdziłem to raz jeszcze miesiąc temu, 
mówiąc na forum Sejmu o trwałości jej zasad, o nienaruszalności rodzin- 
nych gospodarstw rolnych, o równoprawnym traktowaniu wszystkich sek- 
torów rolnictwa — indywidualnego, spółdzielczego i państwowego. 

Musimy zrobić wszystko na rzecz wzrostu produkcji rolnej przez racjo- 
nalne zagospodarowanie każdego skrawka uprawnej ziemi, zwiększenie do- 
staw maszyn, urządzeń i środków produkcji oraz lepsze ich wykorzystanie, 
podnoszenie kultury rolnej. Partyjną kontrolą trzeba objąć całą sferę ob- 
sługi rolnictwa, eliminować jakże częste nieprawidłowości, fakty żerowania 
na trudzie rolników. Dobitnie wskazuje to całe doświadczenie tereno- 
wych grup operacyjnych. W zwalczaniu zła panoszącego się na polskiej 
wsi konieczna jest ścisła współpraca z samorządem wiejskim. 

Zwiększaneę są uprawnienia władz terenowych. Bezpośrednie kierowanie 
coraz większą częścią życia społeczno-gospodarczego przechodzi w ich ręce. 
Konieczne jest więc z jednej strony pełne wykorzystanie wynikających 
z tego możliwości, z drugiej strony zaś potrzebna jest polityczna kontrola 
nad działalnością administracji terenowej. Chodzi o to, aby zwiększone 
uprawnienia służyły właściwie urzeczywistnieniu postawionych przez par- 
tię celów społecznych. - 

Wiele można uczynić, aby ułatwić ludziom życie, bez specjalnych nakła- 
dów i dodatkowych środków, zwłaszcza w sferze handlu, usług, służby zdro- 
wia, komunikacji, opieki nad dziećmi i ludźmi w podeszłym wieku. Często 
wystarczy dobra wola i gospodarskie spojrzenie. Partia powinna inicjować 
i popierać wszelkie działania w tej mierze. 

Instancje i organizacje partyjne powinny przejść na nowy sposób myśle- 
nia o problematyce społeczno-gospodarczej. Inspirować i pobudzać działa- 
nia w przedsiębiorstwie, w mieście i na wsi. Nie chodzi przy tym o zarzą- 
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dzanie przez partię gospodarką czy jej poszczególnymi ogniwami, o wyda- 
wanie dyrektyw. Kierowanie procesami gospodarczymi to sprawa admini- 


stracji państwowej i gospodarczej. Na niej też spoczywa odpowiedzialność 
za realizację postawionych zadań. 


Jednakże nic co ważne i żywotne dla państwa, narodu, ludzi pracy nie 

est i nie może być partii obojętne. Partia musi być rzecznikiem klasy ro- 

tniczej przy wytyczaniu strategicznych celów polityki gospodarczej 
i w ich praktycznym urzeczywistnianiu. Pozyskiwać społeczeństwo do re- 
form, nawet gdy są trudne, ale i baczyć na ich społeczne skutki, chronić 
przed wąsko ekonomicznym, technokratycznym wcielaniem ich w życie, 
przed bezdusznym traktowaniem spraw ludzkich. A jednocześnie przodo- 
wać, poprzez swych członków, na każdym stanowisku, w każdym miejscu 
pracy. Od tego się rozpoczyna i w tyrh się zawiera możliwość politycznego 
oddziaływania, zjednywania współtowarzyszy pracy dla polityki partii. 


Towarzysze! Dla partii marksistowsko-leninowskiej istnieje jeden, na- 
czelny, rozstrzygający probierz: jej więź z klasą robotniczą, jej wiarygod- 
ność w oczach ludzi pracy. . 

W obecnej sytuacji podstawowym celem naszego działania jest odzyska- 
nie tej wiarygodności. Zadawano pytania, czy partia nasza po tylu wstrzą- 
sach, po tylu ciężkich doświadczeniach — potrafi obecnym zadaniom spro- 


stać. Krążył pogląd, że należy ją rozwiązać, powołać nową partię. Propo- 
nowano przynajmniej zmianę nazwy. 


Nie ma takiej potrzeby. Partia pod obecną, historyczną już nazwą, w do- 
tychczasowych strukturach organizacyjnych, potrafi znaleźć w sobie dość . 
siły, aby się w pełni odrodzić, aby przewodzić skutecznie klasie robotni- 
czej. 

Ale po to, aby partia była ta sama, nie może być po prostu taka sama. 
Umocni się ona i odbuduje swą przywódczą funkcję tylko wtedy, gdy 
robotnicy odczują, iż jest im żywotnie potrzebna, że wyraża ich interes, 
że służy ludziom pracy. 


Rewolucyjność mierzy się nie w słowach, lecz w czynach. Chcemy być 
partią ludzi rozumnie niezadowolonych i niespokojnych. Taką, która burzy 
gorsze, aby budować lepsze, której rewolucyjny duch nie słabnie po zdo- 
byciu władzy ani po odniesieniu jednego sukcesu. Taka partia nie uzurpu- 
je sobie roli przywódczej, ona ją po prostu ma. 


Na mocną pozycję partii w klasie robotniczej musimy zapracować. Dać 
ludziom pracy pewność, że jest siła, która myśli i działa z ich nadania, 
na ich rzecz, w ich sprawie. Partia tę rolę w skali historycznej spełniała 
i spełnia. Kiedy jednak na skutek popełnionych błędów, na skutek dzia- 
łań wroga słabnie dla niej uznanie — pozbawiona zostaje swej najważ- 
niejszej, rozstrzygającej siły: poparcia mas. 


Jesteśmy partią ponad dwu- i półmilionową. Niech jednak zwykła wiel- 
kość liczb już nigdy nie urzeka. W momencie wyzwolenia, w lipcu 1944 r. 
PPR liczyła ok. 20 tys. członków, a lewicowa PPS — niespełna 8 tysięcy. 
Podczas I Zjazdu w PPR było nieco ponad 200 tys. członków. A jednak ro- 
la partii nie budziła wątpliwości. Ważny stąd i na dziś wniosek: o wielkości 
partii decyduje jej jakość. 

Nadszedł czas, aby rozejrzeć się w bilansie, ocenić stan własnych aił, 


przedyskutować najpilniejsze zadania w świetle uchwał IX Zjazdu, w wa- 
runkach obecnej sytuacji. 


Towarzyszki i towarzysze! Partia stopniowo odzyskuje siły. Pozostanie 
historycznym faktem, że mimo porażek, mimo ciężkich strat partia się 
ostała, nie poszła w rozsypkę. Wytrwała przy niej przeważająca większość. 

Wielka w tym zasługa aktywu partyjnego i tych członków partii, którzy 
nie załamali się pod naciskiem wroga. Przeszli oni szkołę trudnej walki 
politycznej. Zdobyli w niej doświadczenie i tak potrzebny hart. Ci, którzy 
przetrwali, którzy dowiedli swej ideowości i odwagi, dają rękojmię odbudo- 
wy siły i sprawności partii. | 

Wielu, bardzo wielu naszych towarzyszy było przedmiotem napaści, 
pogróżek, uwłaczających pomówień. Ludzi uczciwych, którzy każdemu ro- 
botnikowi mogli spojrzeć prosto w oczy, wywożono na taczkach dlatego 
tylko, że mieli odwagę przeciwstawić się awanturnikom. 


O Was mówię, towarzyszu Janie Mateńka z kopalni Szczygłowice. Ry- 
zykowaliście nieraz własne życie jako ratownik górniczy, i taka Was spot- 
kała niegodna zapłata. O Was mówię, towarzysze z całego kraju, którzy da- 
liście z siebie tak wiele — a dziś rozpamiętujecie z goryczą krzywdę dozna= 
ną od waszych towarzyszy pracy. Taką krzywdę zapomnieć najtrudniej. Ale 
zapomnieć trzeba. Poniżej godności byłoby poszukiwanie odwetu, osobiste 
porachunki. 

Przeszliśmy ciężkie dni. Władysław Broniewski powiedział celnie o ta- 
kich doświadczeniach: „No ł£ dobrze. No i na zdrowie. Tak wyrasta się na 
człowieka”. 

Nikt się komunistą nie rodzi. Życie obnażyło ludzi wobec partii nieucz- 
ciwych. Usuwamy ich z naszych szeregów. Ale byli i tacy, którzy po prostu 
nie wytrzymali impetu uderzenia, zostali w tyle. Jeśli partii nie szkodzili 
— nie chcemy ich potępiać. Szli przecież z nami przez jakiś odcinek wspól- 
nej drogi. Patentu na ideowość i odwagę nabyć nie można. 


W partii dokonały się głębokie zmiany personalne. W odniesieniu do kadr 
kierowniczych można wręcz mówić o wstrząsie. W wyniku kampanii wy- 
borczej przed IX Zjazdem nastąpiła prawie całkowita wymiana kadr kie- 
rowniczych w partii. Objęła ona w 80 proc. komitety wojewódzkie, w po- 
nad 65 proc. instancje miejskie, gminne i zakładowe. 50 proc. I sekretarzy 
podstawowych organizacji partyjnych to towarzysze pełniący swe funkcje 
przez pierwszą kadencję. W ciągu ostatnich osiemnastu miesięcy z aparatu 
partyjnego odeszło z różnych przyczyn 53 proc. pracowników politycznych. 

Po 13 grudnia ub. roku, na skutek złożonych rezygnacji oraz decyzji 
władz partyjnych dokonano zmiany 311 sekretarzy instancji I stopnia i wo- 
jewódzkich, 249 sekretarzy komitetów zakładowych oraz 1856 I sekretarzy 
podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych. 

Liczby te dają wyobrażenie o rozmiarach zmian kadrowych — naj- 
większych w historii PZPR. 

Ma to i skutki uboczne. Wielu ofiarnych i uczciwych towarzyszy nie 
przeszło z różnych przyczyn przez sito wyborcze, znaczna ilość musiała 
odejść w wyniku reorganizacji i redukcji aparatu administracyjnego. Ni- 
komu to ujmy nie przynosi. Powstają jednak trudności ze znalezieniem 
dla nich pracy, tworzy się wokół nich fałszywy klimat. Partii, ludowego 


państwa nie stać na „młodych móc rozgoryczonych swą sytuacją. 
Trzeba temu stanowczo zaradzić. 


Pamiętamy, w jak trudnej sytuacji politycznej przeprowadzone były 
ostatnio AA w partii. One też istotnie wpłynęły na wymianę kadr par- 
tyjnych, doprowadziły do głębokiej rotacji pokoleniowej, wyrażnego od- 
młodzenia aktywu. Jednak pewna część z tych młodych, pełnych chęci 
i zapału towarzyszy nie posiadała dostatecznej wiedzy i doświadczenia. In- 
nym zabrakło hartu i pryncypialności. Wskutek rozchwiania i zamętu ideo- 
wego w niektórych organizacjach funkcje partyjne obejmowali ludzie sła- 
bi, nie umiejący zachować partyjnej postawy, niekiedy wręcz ulegający 
wpływom sił antysocjalistycznych. 

" Ale to nie demokracja w partii zawiodła. W kampanii wyborczej, tak jak 
w całej partyjnej działalności, dało znać o sobie ogólnospołeczne rozkoja- 
rzenie, które przeniosło się również do wnętrza partii. Nacisk sił wrogich, 
ofensywa obcej ideologii nie zatrzymały się przed progiem wielu POP, 
a nawet części wybieralnych instancji. To doświadczenie nie podważa 
jednak słuszności i celowości demokratycznych mechanizmów wyborczych, 
potwierdzonych i ulepszonych przez IX Zjazd. Partia tylko wówczas zacho- 


wa siłę i zwartość, kiedy umocni w swej codziennej praktyce leninowską 
zasadę demokratyzmu i i centralizmu. 


Od norm życia partyjnego, zawartych w nowym Statucie PZPR oraz 
w programie i uchwale IX Zjazdu — nie odstępujemy. Bieg wydarzeń ak- 
tualizuje i koryguje niektóre tezy szczegółowe. Ale linia IX Zjazdu pozo- 
staje w mocy. Trzeba w trybie pilnym zorganizować w całej partii syste- 
matyczne studiowanie tych dokumentów. Nie udało się tego zrobić po zjeż- 
dzie, trzeba uczynić to teraz. Statut — to standard moralny partii. Uchwa- 
ła IX Zjazdu — to jej myśl pragramowa. 

Wyjątkowa sytuacja skłoniła Biuro Polityczne do wydania znanej to- 
warzyszom instrukcji o działaniu partii w warunkach stanu wojennego. 
Miała ona charakter tymczasowy. Samokrytycznie trzeba stwierdzić, że 
zbyt wolno ograniczamy jej postanowienia — wolniej, niż łagodzone są 
poszczególne restrykcje stanu wojennego. Trzeba to pilnie skorygować. 

Partia była, jest i będzie siłą przywódczą narodu, w tym i ogólnonarodo- 
wych sił zbrojnych PRL. Stan wojenny daje prawa i nakłada na wojsko 
obowiązki szczególne. Harmonijne współdziałanie instancji partyjnych, 
czynników administracyjnych i władz wojskowych jest niezbędnym wa- 
runkiem szybkiego, prawidłowego rozwiązywania konkretnych problemów. 

Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego składa się jak wiadomo z człon- 


ków partii. Oczekujemy, że Komitet Centralny partii w uchwale VII Ple- 
num zaakceptuje ich działąnie. 


Towarzysze! Partia żyje i działa. Analizuje swe błędy po to, by je prze 
zwyciężać. Nie będzie wiecznym rekonwalescentem. Niewzruszoną zasadą 
budownictwa socjalistycznego jest przewodnia rola partii — żaden naród 
nie zbudował jeszcze ani nie obronił socjalizmu bez marksistowsko-leni- 
nowskiej partii. Wiemy o tym nie tylko my. Znają tę prawdę również 
przeciwnicy socjalizmu. Dlatego podjęli tak ostry atak na partię, posługuj ąc 
się nawet niedorzecznym hasłem „,socjalizm bez partii”. To nie socjalizm 
— to statek bez steru i żagli. 


Atak był dotkliwy tylko dlatego, że nie umieliśmy w porę wyciągnąć 
24 


e 


wniosków z nawarstwiających się w partii schorzeń. Gdy partia słabnie, 
przechodzi do defensywy — powstaje najpierw szczelina, a potem wyrwa. 
ona w świadomości znacznej części ludzi pracy. 4 

Zaufania klasy robotniczej nie można zadekretować, zdobyć go samymi 
deklaracjami. Fakty z okresu przedsierpniowego, często wyostrzane w pro- 
pagandzie wroga, tkwią w świadomości społecznej głęboko, jak zardze- 
wiały gwóźdź. Ludzie pracy mają prawo pytać, jakie są rzeczywiste gwa- 
rancje, że znów nie powtórzymy błędów, że kolejny raz nie trzeba będzie 
się odnawiać. Również członkowie partii chcą wiedzieć, czy kapitał do- 
świadczeń zgromadzony w ostatnim okresie nie zostanie roztrwoniony. 

Poszukujemy więc nie rozwiązań doraźnych, taktycznych, lecz dróg rze- 
czywistego, trwałego, nieodwracalnego odrodzenia naszej partii. Powiedz- 
my więcej: poszukujemy takich gwarancji, abyśmy o oderwaniu się od 
klasy robotniczej mówili na dzisiejszym plenum po raz ostatni w histo- 
rii PZPR. 

Jak więc powinniśmy działać w nowej sytuacji? Jak stworzyć naprawdę 
niezawodne gwarancje? 

Są trzy takie dziedziny, w których trzeba szukać odpowiedzi na to py- 
tanie. 

Po pierwsze: to zbliżenie do codziennego życia klasy robotniczej, do 
ludzi pracy, drożne mechanizmy wewnątrz samej partij, umożliwiające 
szybkie : skuteczne przeciwdziałanie błędom. 

Po drugie: umacnianie jedności organizacyjnej oraz ideowo-politycznej 
partii, przestrzeganie zasad wewnątrzpartyjnej demokracji. 

Po trzecie: konieczność zbliżenia zaplecza teoretycznego partii do działań 
praktycznych. 

Należy też stwierdzić, że nasz robotniczo-chłopski Komitet Centralny, 
mający tak bliski, codzienny kontakt z ludźmi pracy, stanowi sam przez 
się gwarancję instytucjonalną. Nie było jeszcze w historii naszej partii tak 
silnej, bezpośredniej reprezentacji klasy robotniczej i chłopów w skła- 
dzie KC. 


Towarzysze! Jednym z ważniejszych rezultatów prac poprzedzających 
0,4 Zjazd i podjętych na nim decyzji jest zwiększenie roli POP. W nich to- 
czy się życie partii jako zbiorowości. Są one kośćcem partii, jej zwiadem 
i wzrokiem. = 

Przynależność do podstawowej organizacji partyjnej, aktywność w niej, 
odpowiedzialność przed nią jest wyróżnikiem członkostwa w partii leni- 
nowskiego typu. Nie przypadkiem i nie ze względów formalnych Lenin 
umieścił tę zasadę na samym początku statutu partii. To do partii socjal- 
demokratycznych należy się „w ogóle”. Komuniści działają przede wszy- 
stkim w śwych organizacjach podstawowych. Odnosi się to również do 
członków władz partyjnych. 

"Niestety, dostrzegamy wśród niektórych towarzyszy z instancji, w tym 
również centralnych, niechęć do działania w macierzystych organizacjach 
podstawowych. 

Trzebs surowo przypomnieć tym towarzyszom, że nauka ostatnich lat 
nie może pójść w las. Żadna funkcja nie chroni przed krytyką, przed osą- 
dem podstawowej organizacji. 

Ostatnie tygodnie dostarczają również dowodów na to, że w podstawo- 
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wych organizacjach partyjnych przy problemach trudnych dochodzi do 
swoistego ,„wyręczania się” komisjami kontroli partyjnej. Jest to może 
wygodne, ale na pewno krótkowzroczne. Komisje te stojąc na straży statu- 
tu i programu partii wkraczają i wkraczać będą w przypadki poważnych 
odstępstw ideowych i politycznych, istotnego naruszenia norm moralnych. 
Ale komisje kontroli nie zastąpią podstawowych organizacji, egzekutyw 
i komitetów partyjnych. Przekazywanie trudnych spraw ww górę” lub 
„w bok” nie jest niczym innym, jak swoistą odmianą oportunizmu, za który 
partia zapłaciła tak wysoką cenę. | 

Styczność z życiem codziennym, stałe konfrontowanie tego, co dostrze- 
gane z góry, z tym, co widziane od dołu — to jeden z kluczowych naka- 
zów IX Zjazdu. Przybrał on już konkretne formy przeciwdziałające kost- 
nieniu w życiu partii. Jedną z nich są spotkania członków kierownictwa 
centralnego w terenie z aktywem, z szeregowymi członkami partii, z ludź- 
mi pracy. Nie chodzi oczywiście o reżyserowane imprezy, których tyle było 
w przeszłości. Najcenniejsze są spotkania robocze, w tym przy warszta- 
tach pracy, służące rzeczywistej wymianie poglądów i informacji; zapo- 
czątkowaliśmy tę praktykę w okresie przedzjazdowym, a następnie po IV 
Plenum. Obecnie spotkania odbywają się mniej regularnie, głównie w gro- 
nie aktywu. Trzeba wrócić do poprzedniej praktyki. Odnoszę to również do 
siebie. Nawał obowiązków może być tylko częściowym usprawiedliwieniem. 

Będziemy kontynuować rozpisywanie ankiet i sond wśród członków Ko- 
mitetu Centralnego, a także szerokiego aktywu. Przygotowując dzisiejsze 
plenum korzystaliśmy z pierwszego takiego opracowania. Bardzo to cie- 
kawy i pouczający materiał. W przyszłości zamierzamy wprowadzić jeszcze 
inne formy konsultacji, odwoływania się do zbiorowej mądrości Komitetu 
Centralnego. 


Wykonujemy uchwałę IX Zjazdu w sprawie działalności komisji proble- 
mowych. Są one jak gdyby nieustającym, cząstkowym posiedzeniem ple- 
narnym. Dostarczają kierownictwu partii oraz wydziałom KC ocen i pro- 
pozycji, które uwzględniamy w toku codziennej pracy. | 

Działa 15 komisji problemowych, które od zjazdu odbyły dotychczas 42 
posiedzenia. Większość z nich pracuje intensywnie i ma już niemały do- 
robek. Rozpoczyna działalność powołana na VI Plenum Komisja ds. Kobiet. 
Kobiety polskie w tym trudnym okresie dźwigają ciężar szczególnej troski 
o dom i rodzinę. Wiele kobiet łączy to z pracą zawodową. Cenimy to ser- 
decznie. Szczególnie — rolę naszych towarzyszek. Jakże trafnie mówiła 
o tym członek CKR, prządka z Żagania tow. Stanisława Brewińska, na 
spotkaniu w KC w dniu 7 stycznia. Przedstawiła, co to znaczy dla członka 
partii być wśród ludzi, troszczyć się o ludzkie, kobiece sprawy. 

Cały mechanizm życia partii powinien jak gdyby przesuwać się „w dół”, 
bliżej podstawowych ogniw życia partyjnego. Jednym z najnowszych tego 
przejawów są tworzone obecnie rejonowe ośrodki pracy partyjnej. 

Proces demokratyzacji życia partyjnego jest nieodwracalny. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że tyle demokracji, ile centralizmu. Wybieralne instancje 
wszystkich szczebli muszą z całą konsekwencją sprawować swe statutowe 
funkcje i korzystać ze statutowych uprawnień. 

Mówimy o gwarancjach. Powiedzmy też o sprawie, być może, najwaąż- 
niejszej. Zostaliśmy wszyscy kryzysem, trudnymi przeżyciami, jak gdyby 
przeorani. Pamięć o tym zostanie nam na zawsze. Wiemy, jak gniewnie 
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i surowo pokarała partia tych, którzy jej zaufanie zawiedli. Nie zapomnimy, 
nie wolno nam nigdy zapomnieć, zasłużonej lekcji, jakiej klasa robotnicza 
udzieliła różnym pyszałkom. 

Socjalizm oceniają ludzie przede wszystkim przez pryzmat najpro- 
stszych, codziennych spraw. Nie pozyskamy ich żadną deklaracją ani teo- 
rią, dopóki sami się nie przekonają, że partia z nimi trzyma, że jest im na 
co dzień potrzebna, że dobrze i mądrze służy krajowi. Jeżeli robotnicy 
stoją w kanale naprawczym po kolana w wodzie, a bezduszna administra- 
cja nie reaguje na ich protesty — to właśnie partia jest od tego, aby sta- 
nąć po stronie robotników. Jeżeli w rozdziale mieszkań, w ustalaniu pre> 
mii, w handlu lub w urzędzie występuje niesprawiedliwość lub ludzka 
krzywda — pracujący uczciwie Polak powinien wiedzieć, że partia będzie 
jego obrońcą. 

Wysoką już cenę zapłaciła partia za działanie zza biurka, za mądrzenie 
się tam, gdzie trzeba słuchać, za komenderowanie, gdy trzeba przekony= 
wać. Organizacje i instancje partyjne powinny być wrażliwe na zwykłe 
ludzkie losy, pochylać się nad każdym bólem, brać w obronę słabszych 
i pokrzywdzonych, którzy ze swoimi problemami nie mogli dotrzeć do wła- 
dzy, których głos nie został dotąd wysłuchany. 

Jakże często jeszcze ludzie w naszym kraju czują się zrezygnowani, bez= 
silni, bezradni. Ileż listów otrzymujemy w Komitecie Centralnym, w Urzę 
dzie Rady Ministrów ze skargami i częstokroć uzasadnionymi postulatami. 

Dlaczego tych skarg jest ciągle tak wiele? Co robią członkowie partii w 
jednostkach administracji, w przemyśle, w różnych ogniwach zarządzają= 
cych? Trzeba bardziej zdecydowanie sięgać po sankcje partyjne za opie> 
szały, biurokratyczny, styl działania. Takie sprawy za rzadko pojawiają się 
w komisjach kontroli. 

Każdy członek partii powinien działać w jakiejś organizacji społecznej, 
reprezentować w niej linię partii i zdawać sprawę ze swej działalności na 
forum macierzystej POP. W taki przede wszystkim sposób trzeba realizo= 
wać przewodnią rolę partii wobec administracji — w komitetach rodzie 
cielskich, osiedlowych, sklepowych, w samorządnych organizacjach spo- 
łecznych, w stowarzyszeniach naukowych i twórczych. 

Wielce odpowiedzialna rola przypada członkom partii w organach kon- 
troli społecznej, w ORMO, ławnikom i członkom kolegiów orzekających, 
Od wszystkich członków partii statut wymaga nieprzejednanej walki z nad= 
użyciami i nieuczciwością, również tą, która nie przybiera postaci wielkich 
afer, lecz wtapia się niejako w codzienny obyczaj. | 

Jesteśmy partią klasy robotniczej. W wyniku dokonanych w Polsce 
przeobrażeń robotnicy, w tym ich oddział wielkoprzemysłowy, stanowią 
najliczniejszą grupę społeczną. Wraz z rolnikami wytwarzają oni dobra 
materialne stanowiące o egzystencji całego narodu. Oni też przejawiają 
najbardziej wyostrzone poczucie sprawiedliwości społecznej, 

Interes klasy robotniczej wyznacza wartości, o które partia musi walczyć. 
Walka jest słowem często nadużywanym, lecz w tym wypadku uzasadnio- 
nym głęboko. Praktyka życia społecznego stale odradza zło, nierówność, 
niesprawiedliwość. Nie można zarządzić, aby zło zniknęło raz na zawsze, 
skate z nim po prostu walczyć codziennie i wszędzie — dopóty, dopóki 

ieje. | 

Często bardziej niż trudności bytowe oburzają ludzi biurokratyczne 
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skostnienia, pasożytnictwo, spekulacja, łapownictwo, bogacenie się bez 
pracy, niewspółmierne do wkładu pracy dochody oraz inne patologiczne 
zjawiska. Według skuteczności walki z tymi zjawiskami wszyscy robotni- 
cy, wszyscy ludzie pracy oceniają partię i socjalistyczne państwo. 

Nie trzeba przypominać działań, jakie już w tej dziedzinie podjęliśmy. 
Przynoszą one znane opinii publicznej rezultaty. Tutaj socjalistyczne pań- 
stwo nie okaże zmęczenia. W zwalczaniu przestępczych narośli będziemy 
bezwzględni i konsekwentni. | 

W imieniu Komitetu Centralnego pragnę wyrazić uznanie towarzyszom 
broni, żołnierzom WP, dla których stan wojenny oznacza znacznie większe 
obowiązki. Nie szczędzą sił, aby wykonać postawione przed nimi zadania. 
Wykazują wysoką dyscyplinę, ideowość, świadomość obywatelską. 

Dziękuję milicji i służbie bezpieczeństwa za to, że swoim działaniem po 
raz pierwszy od wielu lat doprowadziły do wyraźnego spadku przestęp- 
czości, umożliwiły także wykrycie wielu groźnych afer szpiegowskich ł kry- 
minalnych. 


Towarzysze! Zwartość organizacyjna i ideowo-polityczna — to następ- 
ny warunek odzyskania przez partię pełnej tożsamości oraz wiarygodności 
w klasie robotniczej. 

Partia nasza przeszła przez próbę ognia. Główny nurt jej życia jest jed- 
norodny, jej trzon jest zwarty. Reszta to marginesy. 

Działanie w pozastatutowych formach przejawiało się przede wszystkim 
w tak zwanych „strukturach poziomych”. Niezależnie od subiektywnych 
intencji części uczestników, osłabiały: one partię od wewnątrz, tworzyły 
płaszczyznę dla tendencji oportunistycznych i kapitulanckich. Nazwijmy 
sprawę po imieniu: dalsze działanie tych struktur prowadziłoby wcześniej 
czy później do likwidacji partii. 

Oportunizm to przede wszystkim chwiejność, lawirowanie, bezwolne 
przystosowywanie się do bieżącej sytuacji. Żle, gdy ludzie partii świadomi 
społecznych skutków oportunizmu nie umieją mu się przeciwstawić. Jesz- 
cze gorzej, gdy rewidują pryncypia marksistowsko-leninowskie. Najgorzej, 
gdy idą na ugodę z polityczną opozycją. Jak dowodzi doświadczenie, nurt 
oportunistyczny powoduje destrukcję w szeregach partii, staje się obiekty 
wnie sojusznikiem sił antysocjalistycznych, stanowi realne zagrożenie. 

Szkodzi też sprawie partii tzw. forum oraz podobne formy działalności 
pozapartyjnej. Ich uczestnicy próbują poprawiać partię, ,„recenzować” ją 
z lewa, działając poza jej demokratycznymi strukturami. Taka pomoc nie 
jest partii potrzebna. Prawdziwy marksizm-leninizm nie polega”na piro- 
technice słownej. Sprawdza się on jedynie w realnej praktyce społecznej, 
w skuteczności dotarcia do mas, w ich przekonaniu. 

Istnieje jednak zróżnicowane tło tych zjawisk. Inną miarą trzeba oce— 
niać ciasnych doktrynerów, którzy partii w niczym nie pomogli, inną zaś 
przykładać do tych, którzy mają odwagę bronić jej wśród ludzi, sprzeci- 
wiać się naciskom oportunizmu. Są i dziś środowiska, w których samo tylko 
publiczne wystąpienie w obronie partii wystarcza, aby zasłużyć na mia 
no „betonu”. 

Czas skończyć z dzieleniem partii na skrzydła. W naszych szeregach jest 
miejsce na szczerą, odważną dyskusję i różnorodność poglądów przed pod 
jęciem uchwał. Cel musi być jeden i wspólny. O metodach jego osiągnięcia 
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dyskutować można i trzeba. Nie wolno nam jednak sdatągić i i nie odstąpimy 
od bezwzględnej dyscypliny w realizowaniu uchwał. 

Nie ma miejsca na działalność frakcyjną. W tej sprawie musi zapanować 
całkowita jasność. Partia nie jest ani sektą, ani klubem dyskusyjnym. Par- 
tia mówi jednym głosem. Każdego członka partii, każdego jej działacza mu- 
si obowiązywać pełna odpowiedzialność za słowo. Partia ma w swej naz- 
wie, z przyczyn historycznych, przymiotnik „zjednoczona”. Współcześnie 
musi on odzwierciedlać faktyczne zjednoczenie sił i działań. 

Nie może być także powrotu do sytuacji, w której wielu członków partii, 
a nawet wiele organizacji, wybierało sobie z uchwał partyjnych tylko część 
do realizacji — jedni taką, drudzy inną. Uchwał partyjnych nie można wy- 
konywać fragmentarycznie, selektywnie, wedle własnych upodobań. Tym 
bardziej nie może być tolerowane stosowanie pomówień, kolportowanie 
paszkwili i plotek personalnych. 

„Istnieje — pisał Lenin — obiektywna logika walki frakcyjnej, która 
nawet najlepszych ludzi, jeżeli obstają oni przy zajętym przez siebie błęd- 
nym stanowisku, nieuchronnie doprowadza do zajęcia pozycji niczym fak- 
tycznie nie różniącej się od pozbawionej zasad demagogii”. 

Jest konieczne, aby na dzisiejszym posiedzeniu Komitet Centralny zajął 
stanowisko w tych sprawach, by znalazło ono jednoznaczne odbicie w uch- 
wale. 


Towarzyszki i towarzysze! Nasza ideologia jest jedna i tylko jedna. Je- 
den jest socjalizm: marksistowsko-leninowski. Taki socjalizm chcemy 
budować, kojarząc zasady uniwersalne z tą swoistą treścią, która jest 
właściwa tylko polskim warunkom. Przeciwnik głosi, że socjalizm jest 
„niereformowalny”. To nieprawda. Socjalizm jest reformowalny w najlep- 
szym rozumieniu tego słowa. Nie w stronę reformistycznej kapitulacji, 
lecz ciągłego wzbogacania o nowe doświadczenia, o nowe treści związane 
z kolejnymi etapami rozwoju życia społecznego. 

Marksizm-leninizm jest ideologią żywą. Jak to się stało, że dla części 
społeczeństwa brzmi ta prawda głucho, w oderwaniu od rzeczywistości ? 

Zaniedbania ideologiczne mamy w partii ogromne. Ale mamy w niej 
także głód ideologii. Jeśli go nie zaspokoimy, utrudnimy odrodzenie par- 
tii. Bez busoli nie można posuwać się naprzód. 

Nie umieliśmy pokazać, że marksizm jest po prostu ciekawy, pobudza 
samodzielne myślenie, daje odpowiedzi na pytania, które ludzie sobie sta- 
wiają. W świadomości młodego pokolenia powiększyło się pole niczyje. Za- 
rastało chwastami. Kto wie, czy nie stąd biorą się owe frustracje, pustka 
ideowa, w którą z taką łatwością wdarł się przeciwnik. 

Nie przynosi pożytku powierzchowne, hasłowe stosowanie marksizmu, 
cytowanie klasyków, głównie na propagandowy użytek. Bardziej niż kie- 
dykolwiek potrzebujemy dziś mądrości nauki. Oczekujemy ofensywy par- 
tyjnych ośrodków pracy teoretycznej, marksistowskich naukowców, spe- 
cjałistów nauk społecznych. Z ich dorobku nazbyt mało przenika do życia 
państwowego, do społecznej praktyki. Mamy w partii wiele dotąd nie roz- 
wikłanych problemów teoretycznych oraz spotęgowanych kryzysem co- 
dziennych wątpliwości. 

Zgodnie z uchwałą IV Plenum KC PZPR zamierzamy zwołać I Ogólno- 
polską Konferencję Ideologiczno-Teoretyczną. Powinna ona przyczynić się 
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do pobudzenia marksistowsko-leninowskiej refleksji teoretycznej nad 
współczesną rzeczywistością społeczną, stać się bodźcem do badań nad 
Pa i społeczno-politycznymi problemami, przed jakimi stanęła 

Ziś partia. 

Społeczeństwo kształtuje swoją opinię o polityce partii, swój stosunek 
do państwa na podstawie postępowania ludzi, którzy w publicznym od- 
czuciu reprezentują partię i władzę ludową. Od jakości kadr zależy nie tyl- 
ko jakość decyzji podejmowanych dla wyprowadzenia Polski z kryzysu, ale 
także, a może nawet przede wszystkim, możliwość zrealizowania tych de- 
cyzji. : 

Od wielu już lat w naszej partii rozważany jest problem polityki kadro- 
wej. Wielokrotnie podejmowano jej reformę, nigdy jednak nie udało się do- 
prowadzić sprawy do końca. Cząstkowe rozwiązania prowadziły z jednej 
strony do niewykorzystywania wielu ideowych i uzdolnionych ludzi, z dru- 
giej — nawet do przypadków tak zwanej negatywnej selekcji, które zapi- 
sały się smutnie w pamięci społeczeństwa. Trudno więc się dziwić, że nie- 
dawne dyskusje na tematy kadrowe miały tak wysoką temperaturę. 

Przystępujemy obecnie do tworzenia ogólnokrajowego, harmonijnego 
systemu kadrowego, systemu kompleksowej polityki kadrowej. Odrzuca- 
jąc złe praktyki z przeszłości, a w tym biurokratyczne, formalne podejście 
do nomenklatury, zachować musimy aktywną rolę partii w dziedzinie po- 
lityki kadrowej. Jednocześnie działać będziemy w duchu poszerzania udzia- 
łu w rządzeniu krajem przedstawicieli stronnictw politycznych oraz bez- 
partyjnych, w tym środowisk katolików świeckich. 

System kadrowy znajdzie zastosowanie głównie na obszarach: społecz- 
no-politycznym, państwowo-administracyjnym oraz gospodarczym. Ma on 
wreszcie szczeble swej struktury, jak np. gminny, wojewódzki i centralny, 
czy też zakładu, zrzeszenia, ministerstwa. Spajać go jednak muszą jednoli- 
te zasady ogólne, wzbogacone instrumenty i kryteria zwłaszcza w zakresie 
doboru i rozmieszczenia kadr, ich przygotowania i doskonalenia, systema- 
tycznej oceny, jej jawności i czytelności. 

Krokiem w tym kierunku, jak sugerowali ostatnio członkowie central- 
nych władz partyjnych, byłoby powołanie zespołu do opracowania zasad 
regulujących przebieg pracy w aparacie partyjnym. Zespół ten mógłby 
przygotowywać pragmatykę pracownika partii, a także klarowną strukturę 
komitetów partyjnych. 

W tymże kierunku zmierza formułowana obecnie, zakładająca wiele no- 
wych rozwiązań, pragmatyka służbowa pracowników administracji, opra- 
cowywany kodeks etyczny urzędnika państwowego, prowadzony po raz 
pierwszy (i odtąd corocznie) przegląd kadrowy w ministerstwach oraz urzę- 
dach wojewódzkich i gminnych. Przydatne są przy tym doświadczenia na- 
szych sił zbrojnych w działalności kadrowej. 

Kryteriom polityki kadrowej nadać trzeba rangę żelaznej reguły. Kan- 
dydaci na stanowiska kierownicze wszystkich szczebli muszą czynnie ak- 
ceptować socjalizm, mieć kompetencje fachowe, zdolności organizacyjne, 
kulturę osobistą, nieskazitelną postawę moralną. Tymi zasadami kierować 
się będziemy niezależnie od przynależności partyjnej kandydatów. 

Potrzebni są zwłaszcza ludzie pozytywnie niespokojni, obdarzeni zmy- 
słem innowacyjnym, umiejący szybko przetwarzać idee na praktykę. Pre- 
dyspozycje twórcze jednostek najbardziej uzdolnionych i dynamicznych 
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stanowią ogromną wartość społeczną. W naszym społeczeństwie nie trze- 
ba takich ludzi szukać ze świecą. Trzeba im stwarzać szansę. Szczególnie 
w okresie najwyższej płodności intelektualnej człowieka, a więc w stosun= , 
kowo młodym wieku. 

Kwalifikacje intelektualne same przez się nie są jeszcze Oddaje 
do obejmowania stanowisk kierowniczych. Podobno nie można być dob- 
rym lekarzem, nie będąc dobrym człowiekiem. Ale nie można być również 
działaczem partyjnym, kierownikiem, przełożonym, jeśli nie lubi się ludzi, 
traktuje się ich jak przedmioty. W obcowaniu z ludźmi obowiązuje szcze- 
rość i konsekwencja, kultura i takt, Najwyższe efekty osiąga się wówczas, 
gdy człowiek lubi swą pracę, gdy czuje się z niej zadowolony, gdy ma wokół 
siebie przyjazne, życzliwe środowisko, cieszy się zasłużonym autorytetem 
i zaufaniem. Umiejętność stwarzania takich warunków podwładnym po- 
winna być jednym z podstawowych wymogów dla sprawowania funkcji 
kierowniczych. 


Towarzysze! Obszarem zainteresowania i troski naszej partii jest sytu- 
acja w kulturze. I w tej dziedzinie daje znać o sobie niedowład ideologicz- 
ny, niebezpieczny zamęt. 

Polityka kulturalna partii bywa chętnie kwestionowana. A to właśnie ta 
polityka, mimo błędów i uproszczeń, udostępniła dobra kultury narodowi, 
który jeszcze przed II wojną światową składał się w jednej trzeciej z anal- 
fabetów. Pomija się ten dorobek. Nierzadko podważa się istotę mecenatu 
socjalistycznego państwa. Ma ono łożyć ogólnospołeczne środki i słuchać 
tylko, ,„„co tam komu w duszy gra”. 

Nie chcemy narzucać twórcom ani tematyki, ani środków wyrazu w 
twórczości artystycznej. Cenimy wybitne talenty, rozsławiające w świecie 
imię polskiej kultury. Nie wyrzekniemy się jednak postulatu, aby w kul- 
turze socjalistycznej Polski dominowały treści humanizujące życie, wzbo- 
gacające człowieka, służące przekształcaniu świadomości jednostki w kie- 
runku zgodnym z biegiem historii. W tym zadaniu twórców kultury nikt 
nie wyręczy. 

Celem działań partii w dziedzinie materialnych podstaw kultury jest 
wzrost jej społecznego zasięgu, zwiększenie uczestnictwa ludzi pracy, zwła- 
szcza środowisk robotniczych i wiejskich, w jej tworzeniu i odbiorze. Zro- 
zumiałe zróżnicowanie środków wyrazu nie może oznaczać pobłażania dla 
adresowanej do „maluczkich” tandety, pseudokultury. 

Instancje phrtyjne muszą poświęcać więcej uwagi sprawom kultury, po- 
magać organizacjom podstawowym w środowiskach twórczych, dbać o wła- 
ściwe kierunki mecenatu państwowego. 

Wielkim uznaniem darzymy nauczycieli. Ich ciężki trud, wielkie zasługi 
dla kształcenia i wychowania młodego pokolenia nie zawsze były w pełni 
doceniane. Uchwalona niedawno Karta Nauczyciela jest dowodem szacun- 
ku dla godności tego zawodu. Trzeba jednak stwierdzić, że również i w tym 
środowisku doszło do niepokojących zjawisk, Znamy je wszyscy. Ufamy, 
że zostaną przezwyciężone. 

Pilne i ważne zadania mają do spełnienia organizacje partyjne w szko» 
łach wyższych. Sprawą obecnie najważniejszą jest dbałość o to, by w śro- 
dowiskach akademickich panował spokój, atmosfera normalnej nauki i pra- 
cy. Życie uczelni doznało ciężkich wstrząsów wywołanych działaniami sił 
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przeciwnych socjalizmowi. Organizacje partyjne w szkołach wyższych po- 
winny uczestniczyć w usuwaniu tych szkód, wykazując pryncypialność, 
4a zarazem zjednując ludzi, którzy pobłądzili. 

Przedmiotem szczególnego zainteresowania musi być obecnie propagan- 
da partyjna. Jej pracownicy służą sprawie socjalizmu w pierwszej linii. 
Od propagandy oczekujemy celnego pod względem warsztatowym działa- 
nia na rzecz socjalistycznego sposobu myślenia, na rzecz intencji społecznej 
1 patriotycznej. Należy organizować ruch myśli i propozycji zarówno „z gó- 
ry w dół”, jak i „z dołu w górę”. Potrzeba nam autentycznego dialogu 
z czytelnikami i słuchaczami. Niech będzie to gorzkie, surowe, lecz praw- 
dziwe. Prawda jest i będzie naszym sojusznikiem. 


Towarzysze! Polska Zjednoczona Partia Robotnicza odpowiada za losy 
socjalizmu przed społeczeństwem polskim, lecz również przed międzynaro- 
dowym ruchem komunistycznym i robotniczym, przed światowymi siłami 
postępu. 


Pragniemy wyrazić szczerą wdzięczność za liczne dowody proletariackie- 
go internzcjonalizmu, z jakimi spotykamy się ze strony ogromnej większo- 
ści partii komunistycznych i robotniczych w świecie. Ma to tym większe 
znaczenie, że interpretowane przez burżuazyjne środki masowego prze- 
kazu wydarzenia w Polsce utrudniły wielu partiom ich działalność i walkę. 


, Chcemy podziękować Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
i partiom bratnich krajów socjalistycznych za ich odpowiedzialny, rozważ- 
ny stosunek do wydarzeń w naszym kraju. Partie te respektowały prawo 
naszej partii do oceny stopnia zagrożenia oraz wyboru metod przeciwdzia- 
łania. Nie zrezygnowały przy tym z własnej interpretacji poszczególnych 
etapów walki politycznej w Polsce. Rozwiązanie, jakie przyjęliśmy, spotka- 
ło się ze zrozumieniem. Jest to cenne potwierdzenie zasad obowiązujących 
w międzynarodowym ruchu robotniczym, dowód suwerenności krajó 
wspólnoty socjalistycznej. $ 

Byliśmy zawsze zwolennikami pełnego równouprawnienia w stosunkach 
między partiami. Przestrzegamy zasad niemieszania się w sprawy wewnę- 
trzne innych partii komunistycznych. Niestety, niektóre partie Europy Za- 
chodniej nie wykazały chęci zrozumienia szczególnych uwarunkowań na- 
szej trudnej sytuacji. 

Tak, naszym zdaniem, postępuje kierownictwo Włoskiej Partii Komu- 
nistycznej. Szczególnie zasmuca fakt, iż partia ta posługuje się fałszywymi 
informacjami, a nie zwróciła się do nas o szczegółowe wyjaśnienie. 

Niewątpliwie z biegiem czasu wszystkie partie zrozumieją rzeczywiste 
tło wydarzeń w Polsce, docenią wkład naszej partii we wspólną sprawę po- 
stępu i walki z imperializmem. Ze swej strony deklarujemy gotowość 
udzielenia niezbędnych informacji oraz rzeczowej, partyjnej dyskusji. 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Doznaliśmy wielu niepowodzeń. 
W polskich domach od dawna nie gości optymizm. Gospodarka cofnęła się 
o kilka lat. Trudności życia codziennego dotkliwie doskwierają. Dzieli 
Polaków niejeden konflikt. Porozumienie narodowe trzeba dopiero budo- 
wać. 

To wszystko prawda, ale nie można pozwolić, aby utrwalił się w naszym 
społeczeństwie kompleks kryzysu, chronicznych niepowodzeń, zawiedzio- 
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nych nadziei. Nie popadajmy raz jeszcze w ten bardzo polski cykl — od 
słomianego ognia do skrajnej rozpaczy. Musimy uwierzyć w siebie. W ty- 
lekroć zamanifestowaną w naszej historii zdolność do podnoszenia się 
z klęsk i porażek. 

Mamy bogaty potencjał ludzki i materialny. Mamy zgodne z interesem 
narodu sojusze i przyjaciół, których pomoc w trudnej chwili okazuje się 
niezawodna. Mamy odradzającą się partię. Są to wystarczające przesłan- 
ki, aby Polska wyszła na równy, prosty szlak socjalistycznego rozwoju. 
Ale szansa — to jeszcze nie rzeczywistość. Między szansą i spełnieniem 
oczekiwań jest po prostu praca. Wydajna, ponadprzeciętna, oliarna praca. 

Nie składamy obietnic nierealnych. Było ich wiele. Trzeba przebiedować 
najbliższe miesiące. W ciągu 2—3 lat zdobędziemy mocne przyczółki, przy= 
wrócimy normalne zaopatrzenie, podniesiemy pozycję złotówki. Za kilka 
lat Polska może być krajem stabilnym, gospodarczo i społecznie należycie 
zorganizowanym, zabezpieczonym przed nawrotami kryzysu. 


Wizja ta leży całkowicie w zasięgu naszych realnych możliwości. Wspól- 
nym wysiłkiem partii i stronnictw sojuszniczych, katolików świeckich, ru- 
chu zawodowego, milionów bezpartyjnych możemy ją przekształcić w rze- 
czywistość. Jesteśmy gospodarzami we własnym domu. Zmienimy co prze- 
starzałe i zbyteczne, rozwiniemy to, co sprawdziło się w powojennych dzie- 
jach narodu. | 


Na dzisiejszym posiedzeniu przedstawiamy towarzyszom projekt dekla- 
racji ideowej PZPR. Nieprzypadkowo jej tytuł nawiązuje do pamiętnej de- 
klaracji PPR O co walczymy. Przedstawiamy ten dokument pod dysku- 
sję w całej partii. Każdy jej członek może być jego współtwórcą. Po zana- 
lizowaniu wyrażonych w dyskusji poglądów zostanie on przedłożony do 
zatwierdzenia przez Komitet Centralny, prawdopodobnie na kolejnym po- 
siedzeniu plenarnym. Pójdziemy z nim następnie do całego społeczeństwa. 


Nie jesteśmy tu od wczoraj. Nie jesteśmy obcym przeszczepem, lecz 
gałęzią z rdzennego, polskiego pnia. W roku bieżącym obchodzimy dwie 
rocznice, ważkie nie tylko dla partii, lecz i dla całego narodu: stulecie ru- 
chu robotniczego na naszych ziemiach.oraz 40-lecie PPR. Obie nasuwają 
poważną, pogłębioną refleksję. Obie bowiem przywołują i to, co w socja- 
lizmie uniwersalne, i to, co przez całe pokolenia łączyliśmy z nim ze spe- 
cyficznie narodowej tradycji. Polski ruch robotniczy narodził się w kraju 
wymazanym z mapy Europy, a przecież od razu przemówił po polsku i sto- 
pił się z polskością. W kraju zepchniętym w niewolę narodziła się Polska 
Partia Robotnicza i od pierwszych chwil hasła niepodległości i sprawiedli- 
wości społecznej umieściła na czele swego programu. Daje to nam moralny 
tytuł mówienia narodowi prawdy o socjalizmie, o partii i o nim samym. 


Towarzysze! Zwracam się do Komitetu Centralnego o zatwierdzenie 
przedstawionych w imieniu Biura Politycznego założeń pracy partyjnej na 
najbliższy okres. 

Pozwólcie, że na koniec podzielę się osobistą refleksją. Kilka dni temu 
napisał do mnie emerytowany górnik z Siemianowic Śląskich, długoletni 
członek partii. Znajduje się w tym liście zwrot, który chcę przytoczyć: 
„w Polsce jest raz lepiej, raz gorzej, ale Polska jest jedna i fedrować dla 
niej trzeba. Tyle naszego, co sami zdziałamy”. 


Mowe Drogi — 3 


Uchwała VII Plenum KC PZPR” 


| | I 


Komitet Centralny uznaje decyzję Rady Państwa o wprowadzeniu sta» 
nu wojennego z dniem 13 grudnia 1981 roku oraz powstanie Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego za w pełni odpowiadające wymogom sytuacji. 
Decyzje te podjęte zostały w imię najżywotniejszych interesów klasy ro- 
botniczej i narodu, w obliczu zagrożenia podstaw istnienia niepodległego, 
socjalistycznego państwa polskiego, po wyczerpaniu wszelkich innych środ- 
ków zapobieżenia katastrofie narodowej. | 

Komitet Centralny udziela całkowitego poparcia działalności Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego. Komitet Centralny akceptuje decyzje i dzia- 
łania Biura Politycznego związane z wprowadzeniem stanu wojennego. 

Dążąc wszystkimi siłami do porozumienia, partia wielokrotnie ostrzega- 
łą zwłaszcza na V i VI Plenum Komitetu Centralnego, że w obronie socja- 
lizmu rząd użyje wszystkich środków, jakimi dysponuje państwo. Mówili- 
śmy zawsze jasno, że kontrrewolucja nie przejdzie. 

Burząc podstawy ładu społecznego, depcząc zasady konstytucyjne, praw- 
ne i moralne, przeciwnicy socjalizmu dążyli do rozbicia państwa i zmiany 
ustroju. Opanowując kierownictwo NSZZ „Soólidarność” realizowali pro- 
gram totalnej konfrontacji z socjalistycznym państwem. Przywódcy „Soli- 
darności” bdrzucili wysuniętą przez partię ideę frontu porozumienia naro- 
dowego. | 

ua Wojsko Polskie, spełniając swój patriotyczny obowiązek, zapo- 
biegło katastrofie narodowej. Komitet Centralny wyraża żołnierzom ludo- 
wego Wojska Polskiego uznanie za ich ideowość, wysoką świadomość oby- 
watelską i wzorową dyscyplinę. Komitet Centralny wyraża uznanie funk- 
cjonariuszom Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa za ofiarną 
i wierną służbę. | 

W wyniku wprowadzenia stanu wojennego zahamowano działania kontr- 
rewolucji, zapewniono bezpieczeństwo państwa i jego obywateli. W kraju 
przywracany jest ład, porządek i dyscyplina. Zwiększa się aktywność ludzi 
pracy w mieście i na wsi. W stosunku do grudnia ub. roku wzrasta wydo- 
bycie węgla i innych kopalin, produkcja energii elektrycznej, wyrobów 
hutniczych, cementu i innych produktów, które warunkują funkcjonowa- 
nie gospodarki narodowej. 

Mimo pozytywnych zmian kraj znajduje się nadal w bardzo trudnej sy- 
tuacji gospodarczej. Przeciwnicy socjalizmu inspirowani i popierani przez 
ośrodki dywersji imperialistycznej usiłują nadal zatruwać świadomość na- 
rodu hasłami nienawiści i odwetu, nadużywać łatwowierności młodzieży, 
wnosić zamęt do różnych środowisk społecznych i szkalować .nasz kraj za 
granicą. Działania te są sprzeczne z interesami narodu i polską racją stanu, 
a ich sprawcy powinni być karani z całą surowością prawa. 

Stanowczo potępiamy wszczętą przez kierownicze ośrodki Stanów Zjed- 
noczonych kampanię antypolską oraz wszelkie próby szantażu ekonomicz= 
nego, | 


II 


Komitet Centralny aprobuje ocenę sytuacji i kierunki działania zawarte 
w referacie Biura Politycznego — ,„Zadania PZPR w walce o jedność partii, 
o umocnienie władzy ludowej, o pełną społeczną akceptację socjalizmu”, 
wygłoszonym przez I sekretarza KC tow. Wojciecha Jaruzelskiego oraz 
zobowiązuje Biuro Polityczne do opracowania w terminie do 7 marca br. 
harmonogramu realizacji zadań zawartych w referacie i uchwale VII Ple= 
num. 

Komitet Centralny podkreśla trwałość i nieodwracalność przemian w ży- 
ciu społeczno-politycznym wytyczonych w uchwale IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu. 

1. Integralną częścią przeobrażeń społeczno-gospodarczych nakreślonych 
przez IX Zjazd jest reforma gospodarcza, a jej wprowadzenie stanowi jed- 
no z najważniejszych zadań na najbliższy okres. Zadaniem instancji £ or- 
ganizacji partyjnych jest prowadzenie intensywnej pracy polityczno-wyja= 
śniającej na rzecz reformy gospodarczej, wprowadzanie jej pod partyjną 
i społeczną kontrolą. 


Członkowie partii, zwłaszcza partyjni technicy, inżynierowie i ekono- 
miści powinni pobudzać poszukiwania nowych rozwiązań technicznych, 
technologicznych i organizacyjnych służących gospodarności i poprawie ja- 
kości produkcji. 


2. Komitet Centralny uznaje, że działalność idstancji i organizacji par- 
tyjnych powinna koncentrować się na priorytetach społeczno-gospodar- 
czych, obejmujących poprawę wyżywienia narodu, rozwój budownictwa 
mieszkaniowego i zmniejszenie zależności naszej gospodarki od krajów ka- 
pitalistycznych. 
Realizując uchwałę IX Zjazdu, Komitet Centralny zobowiązuje Klub Po- 
selski PZPR do wniesienia pod obrady Sejmu projektu uchwały o powoła- 
niu Rady Społeczno-Gospodarczej, spełniającej funkcje konsultacyjne. 


3. Wobec czasowego zawieszenia działalnośei samorządu przedsiębiorstw 
Komitet Centralny zaleca stosownie do potrzeb powoływanie w zakładach 
społecznych komisji konsultacy jnych. Powinny one opiniować propozycje 
dyrekcji i mieć prawo do własnych inicjatyw w sprawach związanych 
z działalnością przedsiębiorstw. 


4. Komitet Centralny opowiada się za odbudową silnego, samodzielnego 
i samorządnego ruchu związkowego, stanowiącego powszechną platformę 
współgospodarowania krajem, organizowania się ludzi pracy i obrony ich 
codziennych interesów społeczno-zawodowych. Odrodzony ruch związkowy 
musi działać zgodnie z interesem państwa, uznawać socjalistyczne zasady 
usirojowe I przewodnią rolę PZPR. 

Należy kontynuować powoływanie zakładowych komisji socjalnych, któ- 
re skutecznie wspomagają rozwiązywanie spraw socjalno-bytowych załóg 
pracowniczych i ich rodzin. 

$. Komitet Centralny potwierdza fundamentalne zasady swej działalno- 
ści międzynarodowej i polityki zagranicznej PRL. Kraj nasz jest i pozo- 
stanie wiarygodnym ogniwem wspólnoty socjalistycznej, członkiem Układu 
Warszawskiego i RWPG. Będziemy nadal rozwijać i pogłębiać przyjaźń 
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1 współpracę z krajami socjalistycznymi, a zwłaszcza z naszym wielkim s0- 
jusznikiem i przyjacielem Związkiem Radzieckim. 

Komitet Centralny wyraża wdzięczność bratnim krajom socjalistycznym 
za wielką i cenną pomoc udzielaną naszemu krajowi w najtrudniejszym 
okresie. 

Deklarujemy dalszą konstruktywną współpracę z wszystkimi krajami 
świata w duchu utrwazania pokoju. 


= 


III 


Podstawowym warunkiem odrodzenia partii jest kierowanie się ideowv- 
mi zasadami marksizmu-leninizmu, twórcza kontynuacja rewolucyjnych 
tradycji polskiego ruchu robotniczego oraz patriotycznej i postępowej spu- 
ścizny narodu. PZPR jest partią walczącą o sprawiedliwość społeczną, wy= 
soką moralność, demokratyczne reformy polityczne i gospodarcze. Celem 
partii jest pełne przywrócenie rangi ideowym i moralnym wartościom so- 
cjalizmu. 


1. Komitet Centralny poddaje pod ogólnopartyjną dyskusję projekt dek- 
laracji ideowo-programowej „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. 


2. W działalności PZPR podstawowe znaczenie ma umacnianie więzi 
z klasą robotniczą i robotniczego charakteru partii. Zapewnić trzeba rze- 
czywisty wpływ środowisk robotniczych na decyzje państwowe i partyjne. 
Komitet Centralny zaleca powoływanie przy instancjach partyjnych grup 
aktywu robotniczego do prowadzenia pracy politycznej w podstawowych 
organizacjach i udzielania im pomocy. Podobne rozwiązania należy przyj- 
mować w organizacjach partyjnych na wsi. 


3. Partia musi tworzyć warunki odrodzenia narodowego. Doniosłe zna- 
czenie dla odrodzenia narodowego mają Obywatelskie Komitety Ocalenia 
Narodowego. Wyrażamy przekonanie, że zajmą one trwałe miejsce w sy- 
stemie demokracji socjalistycznej, zespolą inicjatywy i dążenia wszystkich 
obywateli, niezależnie od ich orientacji światopoglądowej i przynależności 
organizacyjnej. Komitet Centralny popiera rozwój tej nowej formy poro- 
zumienia narodowego. 


Zobowiązuje się członków partii do aktywnej działalności w Obywatel- 
skich Komitetach Ocalenia Narodowego, a organizacje i instancje partyj- 
ne do udzielania im niezbędnej pomocy. 


4. Na partii spoczywa obowiązek tworzenia warunków aktywności mło- 
dzieży i właściwego wykorzystania młodych kadr. Młode pokolenie powin- 
no pełniej brać na siebie odpowiedzialność za dzień dzisiejszy i przyszłość 
kreju. Instancje i organizacje partyjne powinny pomagać socjalistycznym 
związkom młodzieży i tworzyć realne warunki ich udziału w sprawowaniu 
władzy. 


Ze względu na wagę problemów młodego pokolenia Komitet Centralny 
PZPR zaleca Biuru Politycznemu przygotowanie plenarnego posiedzenia 
KC w tej sprawie. 

5. Warunkiem siły i skuteczności działania partii jest jej jedność ideolo- 
giczna, polityczna i organizacyjna. Pilnym zadaniem w części organizacji 


partyjnych jest przezwyciężenie wewnętrznych podziałów i różnic, oczysz- 
czenie się od wpływów osłabiających partię, przywrócenie dyscypliny 
wewnątrzpartyjnej. Służyć temu powinny prowadzone w partii rozmowy 
indywidualne. 

Komitet Centralny uznaje za niedopuszczalne prowadzenie w partii dzia- 
łalności frakcyjnej. Należy wydać zdgcydowaną walkę poglądom oportu- 
nstycznym i sekciarskim, przeciwstawiać się wszelkim przejawom działań 
wymierzonych w jedność partii, niezgodnych ze statutem i wymogami cen- 
tralizmu demokratycznego. | 


Komitet Centralny poleca zaprzestania działalności wszelkich ruchów, 
struktur, form i seminariów, mających charakter pozastatutowy. Zobowią- 
zuje się egzekutywy komitetów wojewódzkich do pełnej analizy sytuacji 
w tym zakresie oraz podjęcia niezbędnych decyzji do końca marca br. 


6. Odrcdzenie aktywności partii zależy przede wszystkim od pracy pod- 
stawowyci organizacji partyjnych, od ich więzi z ludźmi. Zobowiązuje się 
wszystkie instancje do bieżącej pomocy zwłaszcza tym podstawowym orga- 
nizacjom partyjnym, które pracują w trudnych warunkach. Dotyczyć ona 
powinna między innymi informacji politycznej, szkolenia ideologicznego, 
a także rozwiązywania społeczno-gospodarczych problemów zakładów i in-' 
stytucji. Członkowie władz partyjnych wszystkich szczebli powinni syste- 
matycznie uczestniczyć w pracy swoich organizacji podstawowych. Ważną 
rulę w życiu partii spełnia aktyw. Powinien on rozwijać bezpośrednie kon- 
takty z ludźmi pracy, utrzymywać ścisłą więż ze środowiskami, kształtować 
atmosferę polityczną wśród załóg i zespołów pracowniczych. 


Coraz większą rolę w przygotowywaniu aktywu do pracy w podstawo- 
wych organizacjach powinny odgrywać rejonowe ośrodki pracy partyjnej. 
Powołane one zostały przede wszystkim w celu pomocy instruktażowej 
i organizacyjnej komitetom miejsko-gminnym, gminnym i POP dla koor- 
dynowania działalności szkoleniowej i propagandowej. 


7. Komitet Centralny stwierdza, że w obecnej sytuacji wzrastają wyma- 
gania w stosunku do politycznych pracowników komitetów partyjnych. 
Większy nacisk należy położyć na podnoszenie kwalifikacji politycznych 
i doskonalenie umiejętności organizatorskich aparatu partyjnego. Celowi 
temu służyć będzie nowy program doboru i kształcenia kadr partyjnych 
oraz opracowanie: kodeksu i pragmatyki pracowników partii. Komitet Cen- 
tralny zobowiązuje Biuro Polityczne do podjęcia decyzji w tych sprawach 
do końca marca br. 


8. Należy opracować i wdrożyć nowe zasady polityki kadrowej. Odrzuca- 
jąc złe praktyki z przeszłości, a zwłaszcza biurokratyczne, formalne podej- 
kie do nomenklatury, musimy zachować aktywną rolę partii w polityce 
kadrowej. Doskonalić należy jej zasady, zapewnić poszerzenie społecznej 
bazy doboru kadr, zwiększać udział w rządzeniu krajem stronnictw poli- 
tycznych, młodego pokolenia oraz bezpartyjnych przedstawicieli wszyst- 
kich środowisk. Zobowiązuje się Biuro Polityczne do opracowania nowych 
zasad polityki kadrowej i przedłożenia ich do akceptacji Komitetowi Cen- 
tralnemu. 


9. Komitet Centralny przyjmuje do wiadomości oświadczenie Prezydium 
CKKP z dnia 28 stycznia br. w sprawie rozliczeń członków partii odpowie- 
dzialnych za nadużywanie stanowisk dla czerpania korzyści osobistych 
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i inne wykroczenia. Troska całej partii o czystość moralną jej członków 
jest procesem ciągłym i każdy, kto ją naruszy, bez względu na zajmowane 
stanowisko, poniesie surowe konsekwencje partyjne. Czyny kwalifikujące 
się do odpowiedzialności prawnej rozpatrują sądy, a odpowiedzialność kon- 
stytucyjną rozpatrzy powoływany Trybunał Stanu. 

10. Komitet Centralny na najbliższym posiedzeniu plenarnym powinien 
zostać poinformowany przez Sekretariat KC o sposobie wykorzystania 
wniosków szczegółowych zgłoszonych w dyskusji. 


* 


Komitet Centralny dziękuje aktywistom partii za ich zaangażowanie, 
pracę i walkę z przeciwnikiem politycznym, za niezłomność w obronie naj- 
żywotniejszych wartości socjalizmu. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że partia realizując zadania na- 
kreślone na VII Plenum dzięki aktywności i ofiarności swych członków po- 
doła trudnym zadaniom obecnego okresu w pracy dla socjalistycznej oj- 
czyzny, dla dobra całego narodu. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, dnia 25 lutego 1982 r. 


O co walczymy, dokąd zmierzamy 


Deklaracja ideowo-programowa 
Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
(Projek0 


My, przedstawiciele polskich komunistów, członkowie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, w tym niezwykle trud- 
nym dla Polski okresie musimy odpowiedzieć wyraźnie na pytanie: o co 
walczymy? Dokąd zmierzamy ? 

Najbliższym celem naszej walki jest wyprowadzenie kraju z głębokie- 
go kryzysu społecznego i gospodarczego. Od tego zależy los socjalizmu, 
jego odrodzenie, utrwalenie i pomyślny rozwój, odbudowa pozycji Polski 
w Europie, sojuszniczej wiarygodności we wspólnocie państw socjalistycze 
nych. ! 

Mamy jako naród wiele do zyskania i jakże wiele do stracenia. Idzie 
o Polskę: los narodu, naszą, Polaków, wspólną przyszłość. 

Stoimy przed trudną próbą dziejową. Wymaga ona od nas jednoznacz= 
nego wyboru celów i dróg, określenia ideowej i politycznej tożsamości 
partii, powrotu do ideowych, politycznych i moralnych źródeł siły naszego 
ruchu. Początkiem tego procesu musi być zespolenie partii, tworzenie 
wokół zadań przez nią wytyczonych narodowego porozumienia sił stoją= 
cych na gruncie socjalizmu oraz walki przeciwko jego wewnętrznym i zew 
nętrznym wrogom. 


IL. Nasz rodowód, nasze tradycje 


W obliczu dziejowego egzaminu szczególnie mocno odczuwamy duchową 
więź z pokoleniami bojowników o Polskę niepodległą i socjalistyczną. Je= 
steśmy spadkobiercami i kontynuatorami wielu pokoleń, ich wysiłków, po= 
rażek i zwycięstw, za które płacono wysoką cenę krwi, cierpień i wyrze= 
czeń. | 


Liczący już sto lat polski ruch robotniczy wyrastał z polskiej gleby. 
Tworzył wartości, które wzbogaciły skarbnicę postępowych i rewolucyj- 
nych, patriotycznych i internacjonalistycznych dokonań narodu. 

Jego stuletnie dzieje wypełniały zmagania z zaborcami o prawa narodo- 
we, z wyzyskiem kapitalistycznym i obszarniczym — o wyzwolenie spo- 
łeczne, z faszyzmem i okupantem hitlerowskim — o wolność i nową Polskę. 

Ruch robotniczy wywarł głęboki wpływ na całokształt życia narodo- 
wego. Wniósł do niego świadomość nierozdzielności patriotyzmu od mię- 
dzynarodowej solidarności ludzi pracy. Jego walka sprawiła, iż klasa ro- 
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botnicza wysunęła się na czoło narodu, stworzyła podwaliny swego sojuszu 
z chłopami i inteligencją. Zwycięstwo klasy robotniczej, powstanie Polski 
Ludowej, ustanowienie scjuszu ze Związkiem Radzieckim zagwarantowały 
narodowi trwałą niepodległość i bezpieczeństwo w nowych sprawiediiwych 
granicach. 

Pod przewodem PPR, w sojuszu z odrodzoną PPS, położony został so- 
lidny fundament przeobrażeń socjalistycznych. 

Trwałość i niezbywalność dorobku Polski Ludowej, siła tradycji socja- 
listycznego ruchu robotniczego stwarzają realną szansę umacniania socja- 
lizmu w naszym kraju. Nic z naszego dziedzictwa nie może być zapomnia- 
ne i przemilczane. To, co było w nim wielkie, twórcze i trwałe, co pro- 
wadziło klasę robotniczą do zwycięstw, co wyrażało idee i wartości socja- 
lizmu, stanowi nie tylko źródło uzasadnionej dumy, lecz także inspiracji 
pobudzających do walki o cele ruchu robotniczego. Moralnym zobowiąza- 
niem wobec poprzedników jest przywrócenie pełnego blasku ideom socja- 
lizmu. Naszą powinnością jest przede wszystkim ich zdecydowana obrona 
przed atakami sił antysocjalistycznych, próbami pomniejszania i deformo- 
wania. „Powrót do źródeł”, do.nieskażonych wartości naszego ruchu jest 
dzisiaj warunkiem niezbędnym odrodzenia partii, udzielenia przez nią traf- 
nej odpowiedzi na pytania: „czego chcemy”, „dokąd zmierzamy”. 
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II. Nasze doświadczenia 


Pod idzowym i politycznym przewodnictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, zbiorowym, ofiarnym wysiłkiem mas pracującvch, 
a przede wszystkim klasy robotniczej, Ojczyzna nasza została dźwignięta 
z ruin. Rozwinął się nowoczesny przemysł. Odmieniły się warunki życia 
w mieście i na wsi. Przestaliśmy być krajem zacofanym. Masy ludowe uzy- 
skały szeroki dostęp do oświaty i kultury narodowej, do współuczestni- 
czenia w jej tworzeniu. Zmiana stosunków społeczno-ekonomicznych, poli- 
tycznych i kulturalnych, udział w rządzeniu krajem sprzyjały uxształtowa= 
niu się poczucia obywatelskiej świadomości i godności ludzi pracy. W świa- 
domości i postawach społecznych zdecydowanej większości Polaków utrwa- 
liły się podstawowe wartości socjalizmu: sprawiedliwość, wolność, równość 
i praca wolna od wyzysku. 

Socjalizm tworzyliśmy w kraju gospodarczo zacofanym i zrujnowanym 
przez wojnę, o powikłanej drodze dziejowej, w niezwykle złożonych wa- 
runkach międzynarodowych, w ostrej walce klasowej z wewnętrznymi 
i zewnętrznymi siłami antysocjalistycznymi i kontrrewolucyjnymi. Siły te 
nigdy nie rezygnowały z osłabienia socjalizmu i jego obalenia. 

Tworząc nowy ustrój nie udało nam się uniknąć wielkich wyrzeczeń 
materialnych, kryzysów ekonomicznych i politycznych wstrząsów, defor— 
macji idei socjalizmu i odstępstw od jego uniwersalnych zasad. 

Polska, odczuwająca skutki niewoli i okupacji, stanęła u progu lat pięć— 
dziesiątych przed koniecznością przyspieszonej budowy nowoczesnega. 
przemysłu. Przeznaczanie na ten cel znacznej części wytworzonego praez 
klasę robotniczą i pracujące chłopstwo dochodu narodowego prowadziła 
db przejściowego pozbawienia ich części owoców własnej pracy. Nakładały 
się na to błędy w urzeczywistnianiu linii strategicznej budowy socjalizmu, 
w polityce gospodarczej, odstępstwa od zasad „sprawiedliwości społecznej, 
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ludowładztwa, leninowskich doświadczeń w sprawowaniu przez partię jej 
przewodniej i kierowniczej roli. 

W wyniku tego naruszona została współzależność między poziomem roz- 
woju sił wytwórczych a stosunkami produkcji, między stosunkami pro- 
dukcji a poziomem świadomości społecznej klasy robotniczej. Odejście od 
uniwersalnych zasad socjalizmu w praktyce politycznej prowadziło do zry- 
wania więzi między partią a klasą robotniczą i społeczeństwem. Rodziło 
kryzysy i wstrząsy społeczne. Tak było i w przypadku kryzysu, którego 
skutki przeżywamy dzisiaj. U jego źródeł legło wiele przyczyn. 

Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu są one przedmiotem wszechstronnych ba- 
dań. Ich wyniki zostaną udostępnione całej partii, staną się trwałym skład- 
nikiem jej zbiorowego doświadczenia. Tylko i jedynie partia marksistow- 
sko-leninowska, robotnicza, jest zdolna powiedzieć o swych własnych sła- 
bościach i błędach. Do końca, bez niedomówień i bezlitośnie. Czyni to, aby 
zdobyć siły dla przezwyciężenia oraz wiedzę niezbędną dla unikania ich 
w przyszłości. 

Odpowiedzialność za odstępstwa od generalnej linii tworzenia sacjalizmu 
w Polsce spada przede wszystkim na kierownicze ekipy PZPR. Odrodzenie 
partii jest obowiązkiem wszystkich jej członków. Muszą być oni tego świa- 
domi, zwłaszcza obecnie, gdy sprawą zasadniczą staje się odzyskanie zaufa- 
nia społecznego, odbudowa więzi z bezpartyjnymi, przywrócenie partii jej 

marksistowsko-leninowskiego, robotniczego charakteru. Członkowie partii, 
pomni złych doś%iadczeń, już nigdy więcej nie mogą godzić się milcząco 
na rugowanie leninowskich zasad demokracji wewnątrzpartyjnej i centra- 
lizmu demokratycznego, tolerowanie w szeregach partii ludzi bezideowych, 
oportunistów, rewizjonistów i sekciarzy, karierowiczów i dorobkiewiczów. 

Parokrotnie w swych dziejach partia nasza przezwyciężała kryzysy i od- 
radzała się wewnętrznie dzięki niezłomnemu uporowi robotniczego trzonu 
mas pracujących, ich głębokiemu przywiązaniu do ideałów socjalizmu. Mi- 
mo nieustannych ataków i tym razem przetrwała ona najcięższą z prób 
dziejowych, znalazła się na drodze odrodzenia. 

Wyciągając naukę z dotychczasowych porażek, pamiętamy, że źródła na- 
szych słabości tkwiły w odstępstwach od zasad marksizmu-leninizmu. W 
braku twórczego ich stosowania w warunkach polskich. W odświętnym 
ich traktowaniu. W pojawiających się i narastających w latach siedem- 
dziesiątych, sprzecznych z interesami klasy robotniczej, biurokratyczno- 
-technokratycznych tendencjach w polityce gospodarczej i społecznej oraz 
w praktyce sprawowania władzy. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że kryzysy nie muszą towarzyszyć rozwo- 
jowi socjalizmu. Uczynimy wszystko, aby tak się stało. 

Nie może być powrotu do polityki partii i państwa bez aktywnego i peł- 
noprawnego udziału mas robotniczych, jak przed sierpniem 1980 roku i do 
stanu chaosu i anarchii, jak przed 13 grudnia 1981 r. 


III. Dokąd zmierzamy? 


Przeżywamy najgłębszy kryzys społeczno-ekonomiczny, polityczny i mo- 
ralny. Patrzymy jednak z ufnością w przyszłość przekonani o obywatel- 
skiej mądrości i talentach Polaków, świadomi wielkich rezerw material- 
nych i duchowych narodu, klasy robotniczej, jej partii. 
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Wyprowadzenie Polski z kryzysu zależy od nas wszystkich — członków 
partii i bezpartyjnych, wszystkich patriotów zatroskanych o los Ojczyzny, 
gotowych działać dla jej dobra. Program tych działań wytyczył IX Nadzwy- 
czajny Zjazd PZPR. Jego linia programowa wytrzymała próbę czasu. Partia 
dochcwa jej wierności, przekładając ją na język późniejszych doświadczeń 
i dostosowując do warunków, w których będzie urzeczywistniana. 


Zadaniem najważniejszym i najpilniejszym staje się dzisiaj wydobycie 
kraju z kryzysu społeczno-gospodarczego. Realizacja tego zadania będzie 
długa i trudna, nie wolna od bolesnych dla ludzi pracy wyrzeczeń, a zwłasz- 
cza od przejściowego obniżenia stopy życiowej. Jego niezbędnym warun- 
kiem jest reforma wiodąca ku gospodarce sprawnej, oszczędnej, efektyw- 
nej. Warunkiem jest także uprzywilejowany i wszechstronny, na miarę 
naszych możliwości, rozwój tych gałęzi gospodarki, których działalność poz- 
woli na maksymalne łagodzenie skutków kryzysu i jak najszybsze przejście 
do intensywnego rozwoju gospodarczego. Wprowadzenie reformy gospo- 
darczej nie będzie jednak łatwe, jej pozytywne efekty nie będą widoczne 
natychmiast. W początkowym okresie może ona prowadzić do nieuzasad- 
nionego wzrostu cen, przenoszenia partykularnych interesów zakładów 
i przedsiębiorstw nad interesy ogólnospołeczne. Świadoma tego partia bie- 
rze na siebie obowiązek takiego kształtowania polityki gospodarczej i spo- 
łecznej państwa socjalistycznego, aby skutki wyprowadzenia Polski z kry- 
zysu w możliwie najmniejszym stopniu dotknęły ludzi najniżej zarabiają- 
cych, rodziny wielodzietne, młode małżeństwa, emerytów i rencistów. Nikt 
w Polsce — mimo kryzysu gospodarczego — nie może być głodny. 


Polska może i powinna wyżywić się sama. Potrzebne jest do tego rol- 
nictwo wydajne, posiadające realne możliwości stosowania nowoczesnych 
metod uprawy roli i hodowli. Ziemia jest wspólnym narodowym dobrem. 
Wszyscy jej gospodarze muszą więc odnosić się do niej rzetelnie, aby od- 
płaciła jak najwyższym plonem. Partia nasza uznaje konieczność równo- 
prawnego traktowania gospodarstw państwowych, spółdzielczych i indy- 
widualrych gospodarstw rodzinnych. Ich właściciele i użytkownicy muszą 
sami rozstrzygnąć, w jaki sposób będą spełniać rolę żywiciela narodu, rea- 
lizować patrioiyczne powinności wobec Ojczyzny. 


Członkowie partii — rolnicy muszą krzewić idee socjalizmu na wsi pol- 
skiej, być crganizatorami jej trwałego wiązania z całokształtem gospo- 
darki narodowej, z realizowanymi przez nią celami ekonomicznymi i spo- 
łecznymi socjalizmu. W swym codziennym działaniu powinni oni umacniać 
wielorakie więzi wsi i miasta, utrwalać sojusz robotniczo-chłopski. 


W systemie społeczno-gospodarczym współczesnej Polski jest miejsce dla 
rzemiosła i prywatnej drobnej wytwórczości działających w ramach planu 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju oraz celów polityki państwa socja- 
listycznego. | 

Nie może być wyjścia z kryzysu i przezwyciężania jego skutków w świa- 
doniości społecznej bez harmonijnego rozwoju oświaty, nauki, kultury 
i techniki. Trzeba w pełni wykorzystać nagromadzeny w nich ogromny 
potencjał intelextualny. 


Dobra kultury nie są dokrami drugiego rzędu, a zaniedbane kultura 
i nauka odradzają się jeszcze trudniej niż zaniedbana gospodarka. Pamię- 
tać o tym trzeba nawet w czasie największych oszczędności i wyrzeczeń. 
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Jest naszym celem, aby społeczeństwo socjalistycznej Polski było pra- 
cowite i zdyscyplinowane, mądre i wykształcone, wrażliwe na piękno 
i wartości narodowej kultury, aby stosunki międzyludzkie opierały się na 
zasadach zgodnych z moralnością socjalistyczną. System edukacji narodo- 
wej musi być podporządkowany apowszechnianiu ideałów społeczno-po- 
litycznych i etycznych socjalizmu. Jego doniosłym zadaniem jest wycho- 
wanie obywatelskie, przygotowujące do życia i działania w nowoczesnym, 
wysoko zorganizowanym społeczeństwie socjalistycznym. Celom tym pod- 
porządkowana zostanie polityka partii w sferze oświaty, nauki i kultury. 
Pracę nauczycieli, uczonych i twórców, którzy chcą i potrafią kształtować 
umysły Polaków zgodnie z wartościami socjalizmu, patriotyzmu, szacunku 
dla innych narodów, będziemy usilnie wspierać. 

Jestesmy jednym z najmłodszych biologicznie społeczeństw w Europie. 
Młodzież jest podmiotem życia społecznego, odpowiedzialnym za jego przy- 
szły kształt. Posiada ona świadomość błędów przez nas popełnionych, od- 
czuwa gorycz, że wielokrotnie decydowano o niej bez niej, ustalono z góry 
jej obowiązki i prawa. Zrywamy zdecydowanie z tą praktyką. Młodzież musi 
współuczestniczyć w realizacji należnych jej praw i w określaniu swych 
obowiązków wobec Ojczyzny. 

Dzieło naprawy Rzeczypospolitej nie może się dokonać bez aktywnego 
udziału młodych Polaków. Ich patriotyzm, zapał i energia, wiedza i kwa- 
lifikacje, niecierpliwość i bezkompromisowość, wyczulenie na wszelką 
krzywdę i fałsz są niezbędne do jego urzeczywistnienia. Obowiązkiem 
młodzieży, wiążącej swój los i perspektywy życiowe z socjalizmem, jest 
utrwalenie i pomnażańie społeczno-eksnomicznych, politycznych i kul- 
turalnych zdobyczy ludu pracującego. Jej powinnością jest walka o urze- 
czywistnienie w Polsce sprawiedliwości społecznej, odnowę moralną, przy 
wrócenie pełnego blasku i praw obywatelstwa etycznym zasadom socjaliz= 
mu, rewolucyjnym ideałom e bojowników o socjalistyczne państwo 
robotników i chłopów. 

Z obowiązków wobec sbcjalistycznej Ojczyzny wynikają niezbywalne 
prawa młodego pokolenia: dla wszystkich w życiu równy start bez róż= 
nicy pochodzenia społecznego, stanu majątkowego i środowiska, prawo do 
oświaty i dóbr kultury, aktywnego współuczestnictwa w życiu społecznym 
i politycznym, i współodpowiedzialności za jego rozwój i kształt. Prawem 
młodzieży jest krytyka wszelkiego zła społecznego, bezwzględne atakowa= 
nie tego, co przeżyte, sprzeczne z zasadami naszego ustroju. Prawem mło- 
dzieży jest życie i praca w warunkach godnych. Jedynie skuteczna i wła- 
ściwa droga do takiego życia prowadzi przez czynny udział młodzieży 
w wyprowadzaniu kraju z kryzysu gospodarczego, w urzeczywistnianiu 
reformy gospcdarczej, w pomnażaniu dóbr materialnych i duchowych. 


Wierzymy w gotowość młodego pokolenia do podjęcia wielkiego wye 
siłku służącego sprawie Polski. Jesteśmy niemal u progu XXI wieku. 
Przyszłość zależy od młodych. Partia uczyni wszystko, aby obowiązki 
i prawa młodego pokolenia były respektowane i urzeczywistniane. 


Główną gwarancją skutecznego i rychłego wychodzenia z kryzysu jest 
mądra, tzn. racjonalna, systematyczna, dobrze zorganizowana, efektywna 
praca wszystkich Polaków. Jak nigdy dotychczas, bitwa o przyszłość Polski, 
o wydobycie gospodarki narodowej z dna kryzysu, toczy się w każdym 
zakładzie i na każdym stanowisku pracy. 
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Lersza i wydajna praca, oszczędność surowców, energii, racjonalne wy- 
korzystanie tego, co posiadamy, zastępowanie komponentów sprowadza- 
nych przez wiasne, postęp techniczny decydują o tym, kiedy i jak prze- 
zwyciężymy kryzys gospodarczy w sierze produkcji i konsumpcji. Każdy 
zakład pracy, wszystkie działające w nim organizacje muszą dzisiaj wal- 
czyć o lepsze rozwiązania produkcyjne, o przetrwanie kryzysu, o stopniowe 
z niego wychodzenie. 

Sprawy gospodarcze, pozornie drobne i codzienne, stają się niezwykle 
waznym polem partyjnego działania, inicjatyw i konkretnych poczynań 
wychodzących naprzeciw potrzebom ludzi pracy i całej gospodarki naro- 
dowej. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wypowiada nieubłaganą walkę 
wszystkiemu, co godzi w socjalistyczne, klasowe poczucie sprawiedliwości. 
Wszelkim przejawom wyzysku człowieka przez człowieka. Nieuczciwemu 
dorab:aniu się kosztem innych. Rozkradaniu i marnotrawieniu mienia spo- 
łecznego. Pasożytnictwu i spekulacji. Wykorzystywaniu stanowisk dla czer- 
pania korzyści osobistych. Systemowi płac godzącemu w zasadę „każdemu 
według pracy” itd. Plagom społecznym, przejawom demoralizacji społecz- 
nej godzącym w dobre imię narodu polskiego. | 


W obecnej sytuacji Polski, przy formalnie równym dla wszystkich pra- 
wie, istnieje jeszcze wiele źródeł nierównego dostępu do udziału w dobrach 
materialnych i wartościach kultury, w sprawowaniu władzy, możiiwości 
ujawniania i rozwoju zdolności ludzi. 

Zasada sprawiedliwości społecznej musi znajdować wyraz w całej poli- 
tyce społeczno-gospodarczej socjalistycznego państwa. W kształtowaniu sy- 
stemu socjalistycznego prawa. W umacnianiu siły i autorytetu społecznego 
instytucji prawo chroniących. 

Realizacja zasady sprawiedliwości wymaga zapewnienia ludziom pracy 
możliwości zaspokojenia podstawowych potrzeb, bez czego nie można li- 
czyć na ich świadomą akceptację przejściowych wyrzeczeń i obniżenia po- 
ziomu życia. Wymaga także równości szans i życiowego startu, coraz peł- 
niejszej realizacji zasady: „każdy według swoich możliwości — każdemu 
według jego pracy”. 

Partia uczyni wszystko, aby tym podstawowym celom społecznym został 
podporządkowany całokształt polityki państwa socjalistycznego. Celom tym 
słiżyć będzie polityka mieszkaniowa oraz rozwój komunikacji zbiorowej. 
Wspierać je będzie polityka społeczna i finansowa (system płac i podat- 
ków), oświatowa i kulturalna (ułatwiony dostęp do przedszkoli i szkół 
wszystkich stopni). podporządkowana tworzeniu materialno-technicznych 
przesłanek i gwarancji wyrównywania szans życiowych dzieci i młodzieży 
robotniczej i chłopskiej. 

Jawny, stanowczy sprzeciw wobec każdej krzywdy społecznej, troska 
o ludzi, reagowanie na ich bolączki, wrażliwe rozpatrywanie ludzkich 
spraw — to polityczny i moralny obowiązek każdego członka. Wypełnienie 
tego obowiązku sprawi. że sprawiedliwość będzie znaczyła sprawiedliwość, 
prawo będzie prawem równym dla wszystkich, a ludzie zaczną odczuwać, że 
partia jest im potrzebna. i 

Realizacja aktualnych zadań społeczno-ekonomicznych, wyprowadzenie 
kraju z kryzysu gospodarczego. dążenie do urzeczywistniania idei spra 
wiedliwości społecznej w możliwym obecnie jej kształcie oczyszczają 
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przedpole dla stopniowej realizacji strategicznego celu. Jest nim socjalizm 
w mieście i na wsi, społeczeństwo socjalistyczne. Socjalizm stanowiący po- 

ne, racjonalne rozwiązanie problemów o wymiarze ogólnocywiliza- 
cyjnym i narodowym, społecznym i jednostkowym, materialnym i ducho- 
wym. Socjalizm tworzony w Polsce i dla Polaków, a równocześnie będący 
wzbogaceniem jego uniwersalnych treści, urzeczywistnianych w skali mię- 
dzynarodowej. Socjalizm jako ustrój, w którym najwyższą wartością jest 
człowiek, aktywny uczestnik życia społecznego, świadom swych powinności 
wobec ludzkiej zbiorowości, posiadający możliwość uęwniaca i rozwoju 
własnych zdolności i aspiracji. 

Droga do realizacji naszych bliższych i samodkiwwieznych celów jest 
i będzie trudna, usiana przeciwnościami, ale w pełni realna. Ustrój socja- 
listyczny jest historycznie bardzo młody, nie w pełni jeszcze utrwalony 
w świadomości, postawach, sposobie życia społeczeństwa. Ciąży nad nim 
brzemię deformacji i błędów oraz skutki kryzysu, który dotkliwie poraził 
wszystkie obszary życia społecznego. 

Przeciwko nam występują potężni przeciwnicy. Światowy imperializm, 
któremu przewodzą imperialistyczne i antykomunistyczne siły USA, robi 
wszystko, aby nas osłabić, poderwać naszą pozycję międzynarodową, zadu- 
sić nas w pętli blokady ekonomicznej, politycznej i psychologicznej. Wew- 
nątrz kraju przeciwnicy socjalizmu nie zrezygnowali z destrukcyjnych dą- 
żeń i działań. Wychodzenie z kryzysu i tworzenie socjalizmu odbywa się 
w warunkach ostrej walki klasowej na płaszczyźnie społeczno-ekonomicz- 
nej, politycznej, ideologicznej i propagandowej. 

Prawda o toczących się zmaganiach musi . dotrzeć do wszystkich człon- 
ków partji, do całego społeczeństwa. 


IV. Nasze państwo 


ła 

Dla realizacji aktualnych i strategicznych celów ogólnonarodowych po- 
trzebne jest socjalistyczne państwo polskie, suwerenne i bezpieczne, ze- 
spalające naród pod hegemonią klasy robotniczej, silne sprawnością struk- 
tur i poparciem społeczeństwa. . 

Państwo silne, to państwo oparte na prawie równym dla wszystkich, 
dysponujące możliwościami jego egzekwowania i bezwzględnie je egzek- 
wujące, rozporządzające fachową, uczciwą i energiczną administracją, słu- 
żebną wobec interesów i potrzeb obywateli. Bez silnego, sprawnie funkcjo- 
nującego państwa niemożliwy jest wszechstronny mozwój społeczno-gospo- 
darczy oraz bezpieczeństwo narodu. 

Tylko takie państwo może być gwarantem rozwoju socjalistycznej de- 
mokracji. Wszechstronny jej rozwój stanowi z kolei warunek trwałości 
isiły państwa socjalistycznego, rzeczywistej hegemonii klasy robotniczej, 
realizacji jej woli i interesów. 

Umacnianie państwa socjalistycznego, eliminowanie wszystkiego, co je 
ołabia wewnątrz i na zewnątrz, godzi w sprawność jego działania i auto- 
rytet partia uznaje za jedną z podstawowych powinności wobec klasy 
robotniczej i narodu. 

Ideę silnego państwa wiążemy z zasadami ludowładztwa, samorządności, 
społecznej kontroli i jawności życia publicznego. 
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W dniu dzisiejszym kraju gwarantem istnienia i funkcjonowania silnego 
państwa jest armia i Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego. Wsparcie jej 
działań, zrozumienie i poszanowanie trudnej i odpowiedzialnej służby orga- 
nów ładu i bezpieczeństwa publicznego to patriotyczny obowiązek wszyst- 
kich Polaków. Trzeba umocnić ład i porządek, ugruntować poszanowanie 
prawa, dać ludziom trwałe poczucie bezpieczeństwa. . 

Przytłaczającą większość Polaków łączy pragnienie wyprowadzenia 
kraju z głębokiego kryzysu gospodarczego, zapewnienia dyscypliny spo- 
łecznej, przywrócenia twórczego sensu pracy i wartościom z nią związa” 
nym, odbudowy międzynarodowej pozycji Polski, umocnienia państwo» 
wości polskiej, ' : 

Wychodząc z tej przesłanki, świadomi podziałów klasowych i warstwo- 
wych, rodzących sprzeczności interesów i dążeń, za niezmiennie obowiącu- 
jącą uważamy wysuniętą przez PZPR ideę porozumienia narodowego. Jego 
klasowy fundament stanowi sojusz robotniczo-chłopski. 

Porozumienie narodowe, jednoczące członków PZPR, ZSL, SD, opowia= 
dających się za socjalizmem katolików, wszystkich bezpartyjnych patrio- 
tów, musi być wsparte o klasową i narodową wspólnotę celów i działań, 
o uznanie przewodniej roli PZPR. 

W myś! zasady „kto nie jest przeciwko nam, ten może być z nami” 
porozumienie będziemy tworzyć z wszystkimi tymi, którzy gotowi są 
przestrzegać konstytucyjnych podstaw naszego państwa. Będziemy cierp- 
liwie budować most porozumienia z wszystkimi politycznie zagubionymi, 
zdezorientowanymi i wątpiącymi, którzy, ulegając propagandzie i dema- 
gogii wrogów socjalizmu, bezkrytyczną postawą obiektywnie wspierali ich 
plany i działania. Równocześnie wypowiadamy bezkompromisową walkę 
siłom, które pchnęły Polskę ku katastrofie, a kryzys społeczno-gospodarczy 
wykorzystują z premedytacją dla antypaństwowych i antypolskich celów, 
zmierzając do obalenia socjalizmu. 

System polityczny oparty na porozumieniu wszystkich sił stojących na 
gruncie Konstytucji PRL musi być ukształtowany tak, aby odpowiadał 
aspiracjom i potrzebom społeczeństwa polskiego. Przewodnią i kierowniczą 
rolę spełnia w nim Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Nie może być 
powrotu do złych metod jej sprawowania sprzed sierpnia 1980 r. 


Przewodnia rola partii w społeczeństwie i kierownicza w państwie 
manifestuje się — zgodnie z uchwałami IX Zjazdu — kształtowaniem świa- 
domości społecznej w duchu wartości i celów socjalizmu, wyznaczaniem ce- 
lów strategicznych rozwoju społecznego i działalności państwa, określa- 
niem warunków ich realizacji, wskazywaniem sposobów rozwiązywania po- 
jawiających się sprzeczności społecznych, sprawowaniem funkcji kontrol- 
nych, prowadzeniem właściwej polityki kadrowej, umożliwiającej awans 
i dostęp do stanowisk ludziom oddanym sprawie socjalizmu, mądrym, po- 
siadającym odpowiednie kwalifikacje, z inicjatywą — partyjnym i bezpar- 
tyjnym. | 

Spełniać przewodnią i kierowniczą rolę znaczy być rzecznikiem i gwa- 
rantem interesów ogólnospołecznych i ogólnonarodowych. Rola taka wy= 
wodzić się może jedynie z konsekwentnego działania na rzecz potrzeb klasy 
robotniczej i narodu. Jest ona nie tylko wyrazem konstytucyjnej zasady, 
ale przede wszystkim musi wynikać ze służebnych funkcji wobec klasy 
robotniczej i narodu. Jej spełnianie wymaga, aby partia w swej działal- 
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ności kierowała się zasadami rzeczywistej demokracji wewnątrzpartyjnej 
i centralizmu demokratycznego. 

Partia może realizować przewodnią i kierowniczą rolę jedynie w sojuszu 
z wszystkimi siłami społecznymi i politycznymi stojącymi na gruncie 
Konstytucji PRL i polskiej racji stanu. 

Partyjne kierownictwo życiem politycznym to wykorzystywanie zbioro- 
wej mądrości narodu polskiego oraz działań wszystkich reprezentujących je 
instytucji społecznych i politycznych do współuczestnictwa w kierowaniu 
sprawami państwa. Współpartnerstwo znaczy zarazem współodpowiedzial- 
ność, od której uchylać się nikt nie ma prawa. 

Trwałym elementem polskiego systemu politycznego jest sojusznicze 
współdziałanie PZPR ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron- 
nictwem Demokratycznym. Model partnerstwa, sprawdzony w trudnej sy= 
tuacji po sierpniu, potwierdzamy jako stałą zasadę współpracy między- 
partyjnej. | 

Szczególnie ważną rolę w urzeczywistnianiu ludowładztwa odgrywają 
— Sejm, rady narodowe, samorząd terytorialny. Reprezentując wszystkie 
stojące na gruncie poszanowania Konstytucji siły społeczne, system przed> 
stawicielski stać się winien ważnym ogniwem zespalania. narodu wokół 
celów socjalizmu. Partia nasza podejmie wysiłki zmierzające do jego do- 
skonalenia, a w szczególności do modyfikacji ordynacji wyborczej tak, aby 
zapewniła ona wybór najlepszych przedstawicieli społeczeństwa, cieszą- 
cych się jego zaufaniem, godnie reprezentującycie jego potrzeby i dążenia. 

Doniosłe miejsce w naszym systemie politycznym przypada związkom 
zawodowym. Jako partia wyrażająca interesy klasowe robotników prowa- 
dzić będziemy konsekwentną walkę o spójny politycznie, socjalistyczny 
charakter ruchu związkowego. Jego rolę dostrzegamy w rzeczywistej 
obronie interesów robotniczych, w zwalczaniu biurokratyzmu osłabiającego 
skuteczność działania państwa, podważającego jego społeczny autorytet. 


Kształt organizacyjny związków zawodowych określą ich członkowie, za» 
łogi robotnicze. Samodzielność i samorządność związków zawodowych nie 
może być jednak instrumentem służącym do osłabienia struktur państwo- 
wych, godzącym w interesy mas pracujących. Związkom zawodowym nie 
może być obojętny rozwój gospodarki narodowej. 

W duchu uchwał IX Zjazdu opowiadamy się za rozwojem wszelkich form 
samorządności, przede wszystkim za samorządem robotniczym. Idea samo- 
rządu, stanowiąca składnik socjalistycznej demokracji, może być urzeczy= 
wistniana tylko w warunkach normalnego funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej i całego życia społecznego. 

Swą zdolność do działania politycznego musi zwiększyć ruch młodzieży. 
O jego formach organizacyjnych wypowiedzieć się powinna sama młodzież. 
Stojące na gruncie ustroju socjalistycznego jej organizacje winny współ- 
kształtować program partii w interesie całego młodego pokolenia. 


PZPR, jako partia stojąca na gruncie światopoglądu materialistycznego, 
nawiązująca do wielowiekowej polskiej spuścizny tolerancji religijnej, opo- 
wiada się konsekwentnie za konstytucyjną zasadą oddzielenia państwa od 
Kościoła, laickim charakterem państwa i jego instytucji, ułożeniem stosun- 
«ków między nim a Kościołem na zasadzie: „co cesarskie cesarzowi, co bo- 
skie bogu”. Różnice światopoglądowe nie mogą być czynnikiem uniemożli- 
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wiającym porozumienie i współdziałanie na rzecz rozwoju i umocnienia 
socjalizmu w Polsce. 


Polska, niezależna i suwerenna, w polityce zagranicznej kierować się 
będzie niezmiennie interesem narodu i państwa. Na straży suwerenności, 
bezpieczeństwa i nienaruszalności granic stoi ludowe Wojsko Polskie. Jego 
wszechstronne umacnianie jest patriotyczną powinnością naszej partii. 

Kamieniem węgielnym polskiej polityki zagranicznej jest oparta na ideo- 
wej i politycznej wspólnocie celów przyjaźń i partnerska współpraca ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi oraz nasz aktyw- 
ny udział w Układzie Warszawskim. 


Będziemy utrwalać i rozszerzać nasze uczestnictwo w RWPG, rozwijać 
odpowiadającą naszym potrzebom i możliwościom współpracę w jej ra- 
mach. W integracji i kooperacji gospodarczej z całą wspólnotą socjali- 
styczną, we wszechstronnej i braterskiej pomocy Związku Radzieckiego 
leży szansa właściwego rozwoju Polski, rzeczywistego uniezależnienia się 
naszej ekonomiki od międzynarodowego kapitału. Jedynie silna ideowo, po- 
litycznie i gospodarczo wspólnota państw socjalistycznych jest w stanie 
odeprzeć ataki imperializmu wymierzone przeciwko Polsce. 

Stosunki z innymi krajami opieramy na zasadach pokojowego współ- 
istnienia i wzajemnie korzystnej współpracy. Będziemy się kierować uczu- 
ciami przyjaźni do wszystkich narodów świata, stojąc na stanowisku, że 
każdy naród ma prawo do suwerenności i samodzielności. 
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V. Nasza partia 


W tej historycznej sytuacji Polsce, jej klasie robotniczej, potrzebna jest 
partia, która będzie w stanie ukazać wyjście z kryzysu, stworzyć realne 
gwarancje przed ich powtarzaniem się, zdobyć szeroką akceptację społecz- 
ną. Musi to być partia, która uwiarygodni ideały socjalizmu, uczyni je wła- 
snością całego społeczeństwa, przekształci w siłę mobilizującą serca i umy- 
sły milionów Polaków. 


Uczynić to może jedynie partia oczyszczona, w pełni odrodzona, umoc- 
niona ideowo i organizacyjnie, kierująca się w działalności teoretycznej 
i praktycznej zasadami marksizmu-leninizmu i w duchu tych zasad wycho 
wująca swych członków. Partia stosująca uniwersalne nauki marksizmu- 
-leninizmu w sposób twórczy, zgodny z jego duchem, tradycjami i warto-— 
ściami narodowymi, wymaganiami sytuacji historycznej. 

Partia nasza musi wyrażać i harmonizować aktualne i historyczne inte- 
resy klasy robotniczej, posiadać dominujący trzon robotniczy i wspierać 
się na organizacjach w środowiskach wielkoprzemysłowych. Naturą komu- 
nistów jest służebność wobec klasy robotniczej, reprezentowanie jej inte 
resów, spełnianie wobec niej ideowego przywództwa, kształtowanie świa— 
domości politycznej oraz przekonywanie i nieustanne jej pozyskiwanie dla 
swego programu. 

Trzeba przywrócić w pełni robotniczy charakter naszej partii. Wyrażać 
się on będzie w jej zasadach ideowych i programie zgodnym z aktualnym 
i historycznym interesem klasowym robotników, w ukształtowaniu leni 
nowskiego stylu, struktury i mechanizmów działania partii, aby rozstrzy— 
gający udział robotników był możliwy i efektywny. 
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PZPR, partia marksistowsko-leninowska, awangarda klasy robotniczej, 
wyraża, broni i gwarantuje realizację historycznych interesów narodu pol- 
skiego: sprawiedliwości społecznej, ludowładztwa, bezpieczeństwa społecz- 
nego, niepodległości i suwerenności, wszechstronnego rozwoju społeczno- 
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kiem społecznego rozwoju. 

Partia jest nosicielem ideologii marksizmu-leninizmu, stanowiącego nau- 
kowy fundament programu budownictwa socjalizmu, wyrażającego naj- 
szlachetniejsze idee sprawiedliwości społecznej i ludowładztwa. Rewolucyj- 
ny ruch robotniczy w sojuszu z ruchem ludowym i demokratycznym był 
jedyną siłą realistycznie oceniającą wyniki drugiej wojny świalowej oraz 
konsekwencje wynikające dla Polski ze zwycięstwa Związsu Radzieckiego 
nad faszyzmem. Wyciągając je, odrzucając burżwazyjne koncepcje poli- 
tyczne, partie robotnicze stały się jedynym gwarantem suwerenności i na- 
rodowego bezpieczeństwa Polski. 

Historyczny interes narodu polskiego wyznacza podstawowe cele i kie- 
runki działania partii. u 

Przewodząc w budowie socjalizmu w niezwykle trudnych warunkach 
wewnętrznych i międzynarodowych, PZPR musi być partią prawdziwie 
awangardową, skupiającą ludzi żarliwych ideowo, aktywnych, prawych 
i skromnych, uczciwych i odważnych, demaskujących bez wahań i zwal- 
czających wszelkie przejawy zła społecznego, oddanych bojowników o spra- 
wiedliwość społeczną, nie słowem, lecz postawą, czynem legitymujących 
przewodnią rolę partii. 


Ludzi nieuczciwych, koniunkturalnych, karierowiczów, dwulicowych, 
dbających jedynie o prywatę z partii naszej będziemy bezwzględnie usu- 
wać. Rozstawać się będziemy z ludźmi biernymi, należącymi do partii je- 
dynie formalnie. Każdy kto w słowie lub czynie sprzeniewierza się ideałom 
i zasadom naszej partii, nie realizuje jej uchwał lub przeciwstawia się im, 
musi opuścić jej szeregi. 

Jesteśmy partią żywych ludzi z ich zaletami, wadami i słabościami. Na- 
sza siła, siła komunistów w ogóle, tkwiła zawsze w więzi z klasą robotniczą, 
z narodem, jego masami pracującymi. Źródłem bolesnych refleksji jest 
dla nas fakt, iż więzi z klasą robotniczą, z ludźmi pracy zostały osłabione, 
a niekiedy wręcz zerwane. Ten dramat wymaga głębokiej marksistowskiej 
analizy, konsekwentnego wyciągania z niej wszystkich wniosków. 


Ale mimo wszystkie gorzkie doświadczenia możemy powtórzyć za na- 
szą wielką poprzedniczką — Polską Partią Robotniczą — iż jesteśmy „zwią- 
zani tysiącami nici z życiem, losami i przyszłością własnego narodu”, iż 
jesteśmy partią, która „w całej swej działalności kieruje się dobrem narodu 
polskiego”. Nasza siła polega na sile naszych idei, dlatego też strzec będzie- 
my ponad wszystko ich czystości, bronić przed skażeniami i deformacjami. 


Wartością najwyższą naszego życia partyjnego jest jedność ideowa i or- 
ganizacyjna partii, oparta na wierności ideom marksizmu-leninizmu oraz 
wspólnocie celów i dróg ich realizacji. W sprawach zasadniczych, decydują- 
cych o charakterze partii, jej obliczu ideowym i politycznym, musi istnieć 
pełna i bezwarunkowa jednomyślność wszystkich, którzy chcą być i pozo- 
stać członkami naszej partii. Odwrót od źródeł, ideałów i dążeń naszego 
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ruchu kosztował nas w przeszłości zbyt wiele, abyśmy mogli sobie pozwolić 
na luksus tolerancji ideologicznej we własnych szeregach, na liberalizm 
wobec ludzi ideowo nam obcych, niezdecydowanych. 


Rewolucyjna sytuacja wymaga rewolucyjnych postaw: koloni: 
wości, zdecydowania, wierności sprawie socjalizmu, czystych rąk i czy- 
stych sumień. Rewolucyjna sytuacja wymaga rewolucyjnej partii: walczą 
cej, jednolitej w działaniu, zdyscyplinowanej, mówiącej „jednym języ- 
kiem”, ofensywnej, znajdującej się wszędzie tam, gdzie rozgrywają się 
sprawy narodu, mas pracujących, klasy robotniczej, socjalistycznego pań- 
stwa. 

Jesteśmy świadomi, iż dzisiaj kryteria partyjności muszą być bardziej 
ostre i jednoznaczne. Nie ma w naszej dramatycznej rzeczywistości miejsca 
ani czasu na demonstracje wahań, wątpliwości i słabości. Tylko ten, kto 
potrafi znieść ciężar obowiązków wynikających z przynależności do naszej 
partii, podołać im w sposób świadomy, odpowiedzialny i zdyscyplinowany 
— może iść z nami w jednym szeregu, zasłużyć na godność członka PZPR 
— komunisty. 

Szczególna rola w urzeczywistnianiu historycznej misji naszej partii 
przypada podstawowym organizacjom partyjnym. POP winny znać, kształ- 
tować i wyrażać potrzeby i dążenia ludzi pracy w miejscu swego działania, 
realizować linię partii na co dzień, uzyskiwać dla niej szerokie poparcie, 
reagować ostro na wszelkie nieprawidłowości i zło. 

Rozwijając zasady demokracji wewnątrzpartyjnej, dostrzegając koniecz- 
ność wymiany poglądów i twórczych poszukiwań w ramach marksizmu-le- 


ninizmu, bezwzględnie przestrzegać będziemy zasady centralizmu demo- 
kratycznege. 


Nie mamy nie do ukrywania przed społeczeństwem. Działać będziemy 
w sposób jawny, poddając się kontroli i ocenie klasy robotniczej, gdyż 
w spełnianiu wobec niej służebnych funkcji upatrujemy sens i cel działa- 
nia partii. 

Na zasadzie jawności chcemy opierać życie wewnątrzpartyjne. Dziś — 
podobnie jak przedtem — aktualne są słowa uchwały IX Zjazdu, iż „w ży- 
ciu partii muszą obowiązywać proste, bezpośrednie szczere stosunki, sto- 
sunki między wszystkimi towarzyszami, niezależnie od pełnionych przez 
nich funkcji, rzetelność i prawdomówność, odwaga cywilna i poczucie od- 
powiedzialności, stawianie sobie wysokich wymagań, silne poczucie więzi 
ideowej i wzajemne zaufanie”. 


* 


Naszym celem jest dobro Polski: wspólnego, zasobnego, kulturalnego, 
mądrze urządzonego i trwale zabezpieczonego domu wszystkich Polek i Po-— 
laków. Polska socjalistyczna, demokratyczna, samorządna, wielka 
- dorobkiem gospodarczym i kulturalnym, wyższymi, godnymi człowieka for— 
mami życia społecznego, trwałą i silną pozycją w Europie, wynikającą 
z wkładu w dzieło tworzenia w niej pokoju, bezpieczeństwa i współpracy 
narodów i państw o różnych systemach — oto cel, do jakiego zmierzamy. 
Jedyną szansą stworzenia takiej właśnie Polski jest socjalizm, akceptowa— 
ny przeźz społeczeństwo, stale wzbogacany doświadczeniem życia. 


Przemówienie 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego 
wygłoszone na zakończenie obrad 
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Towarzysze pozwolą, że nie potraktuję tej wypowiedzi jako podsumo- 
wania. Referat Biura Politycznego oraz bogata dyskusja zawierają tyle 
wątków, że trudno o zwykłe formalne ich uogólnienie. Uzyskaliśmy 
dostatecznie dużo impulsów do dalszego działania. W tej chwili naj- 
ważniejsze to stanąć przy naszych warsztatach pracy i przenosić aktywnie 
uchwałę VII Plenum do mas partyjnych, do całego narodu. 

Było to bardzo ważne plenum, nie waham się użyć słowa plenum 
historyczne. Spełniło ono nasze nadzieje. Aktywność dyskusji, zgłosiło 
się bowiem do niej ponad siedemdziesięciu towarzyszy, jej wysoka tem- 
peratura świadczą o tym, jak wielką wagę przywiązywaliśmy wszyscy do 
tego posiedzenia. Potwierdziło ono jednocześnie wysoki stopień poczucia 
odpowiedzialności członków ceńtralnych władz partyjnych. Aczkolwiek 
dyskusja nie wypełniła wszystkich białych plam w naszym rozeznaniu 
sytuacji, w różnych konkretnych sprawach, to jednak była dostatecznie 
szeroka, aby można było na jej podstawie zbudować wiele wniosków do 
dalszej pracy. | 

Syntezą obrad jest uchwała, którą przyjęliśmy przed chwilą. Uchwałę 
tę z żelazną konsekwencją musimy realizować. Na najbliższym VIII Ple- 
num, niezależnie od tego, że poświęcone ono będzie przede wszystkim 
sprawom gospodarczym, Biuro Polityczne, Sekretariat KC rozliczą się 
z pierwszego etapu realizacji tej uchwały. 


Proszę towarzyszy! Walka klasowa ma swoje nieubłagane prawa. 
Szczególnie ważne jest, aby w tej walce umieć przewidywać, umieć 
ć działania, które może podjąć przeciwnik. Dla nas, jako szta- 
bu strategicznego naszej partii, jest to zadanie podstawowe. Na każdym 
odcinku, na jakim działa członek Komitetu Centralnego, trzeba patrzeć 
perspektywicznie, zawsze dążyć do odpowiedzi na pytanie: jakiego rodza- 
ju zagrożenie istnieje, czego należy się spodziewać ze strony przeciwni- 
ka, ze strony antysocjalistycznych, kontrrewolucyjnych sił. 

Sprawą zasadniczą jest pozyskanie mas, a przede wszystkim klasy 
robotniczej, jej zaufania, zrozumienia dla polityki naszej partii. To, co 
uchwaliliśmy, to, co stanowi decyzję partii, tylko wówczas będzie coś war- 
te, jeśli trafi do ludzi, do ich świadomości, jeśli ich przekona, jeśli będzie 
wdrożone do praktyki. Oczywiście jest to ogromnie trudny problem. 
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Zaufanie osłabić, utracić — można szybko, natomiast odbudować je 
jest znacznie trudniej. Przecież minęło już ponad dwa miesiące od czasu 
wprowadzenia stanu wojennego, a postępy na tym polu nie są jeszcze ta- 
kie, jak byśmy sobie tego życzyli. 

Myślę, że szczególnie ważne będą pierwsze kroki, jakie poczynimy po 
plenum. Stworzą one przesłanki dalszego powodzenia. Dlatego nie wolno 
tracić an: jednego dnia, trzeba wykorzystać w pełni uzbrojenie w argu- 
mentację, w szereg tych elementów, które dzisiaj sobie uświadomiliśmy 
i wspólnym, kolektywnym wysiłkiem opracowaliśmy. 

Partia przeszła niezwykle ciężką próbę. Dzisiaj kontury najostrzejszych 
wydarzeń zacierają się, może nie w pamięci, ale w codzienności naszego 
działania. A przecież była to walka na śmierć i życie. Przed aktywem 
partyjnym stanęło — nie w przenośni, a dosłownie — widmo szubienice. 
Jeśli mówimy o groźbie wojny domowej, walki bratobójczej, to nie są 
to słowa rzucane na wiatr, na postrach, dla ubarwienia sytuacji. Nie! 
W tym kierunku sytuacja zmierzała. 

Partia wyszła z tej ciężkiej próby osłabiona, okaleczona. Wymaga to 
leczenia i wymaga pracy. Przy czym czasu jest rnało, rekonwaiescenCja 
nie może trwać zbyt długo. W jaki sposób możemy ją przyspieszyć? 
Przede wszystkim przez akiywne, dynamiczne, oparte na treści IX Zjazdu 
działanie, ożywienie dorobku zjazdu, studiowanie materiałów zjazdo- 
wych, których wówczas nie zdążyliśmy przestudiować. Jednocześnie wy- 
korzystanie treści projektu deklaracji naszej partii „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy” w szerokiej dyskusji, która się powinna wokół tego doku- 
mentu rozwinąć. Dyskutując i decydując o ostatecznej treści deklaracji 
cała partia będzie ją współtworzyła, stanie się jej współautorem. Jest to 
niezwykle ważne, bo przecież zobowiązuje każdego członka partii, całą 
partię, aby później aktywnie i konsekwentnie tę deklarację wdrażać. 
Dlatego Biuro Polityczne zwraca się do towarzyszy, aby pobudzać tę dy- 
skusję, by miała ona charakter autentyczny, by członkowie partii mieli 
świadomość, że my na ich głosy rzeczywiście czekamy, że chcemy po- 
wszechną partyjną mądrością projekt deklaracji wzbogacić. 

Niezwykle ważne zadanie to dotarcie do mas partyjnych, a także bez- 
partyjnych. Etap ten jest wciąż jeszcze przed nami. Z wyrażanych tutaj 
opinii wynika, że w samej partii mamy dość rozległe strefy bierności. 
Tym bardziej dotarcie w szerokiej skali do bezpartyjnych nie jest pro- 
blemem łatwym. Nie działamy w próżni. Przeciwnik uzbraja na naszą 
niekorzyść zwłaszcza tych ludzi, którzy z natury nieufnie, podejrzliwie 
odnoszą się do naszych posunięć. I dlatego uwiarygodnienie działania par- 
tii w duchu socjalistycznie rozumianej odnowy, rozumianej jako po- 
wrót do tego, co najlepsze w naszym ruchu, w naszej marksistowsko-le- 
ninowskiej idei, przekonanie, że to najlepiej służy klasie robotniczej 
i narodowi, jest tak ważne i pilne. Wiemy, jak trudno dotrzeć z tą prawdą 
do wielu ludzi. Istnieje swego rodzaju mur — może dziś nie tak mocny 
i nie tak szczelny, jak był jeszcze przed paroma tygodniami czy mie— 
siącami — mur nieufności. Jak skruszyć ten mur? Jak dotrzeć do ludzi? 
Jest to fundamentalna sprawa, którą musimy rozwiązać. 

Mamy przed sobą wielkie długofalowe zadanie — odbudowę pozycji 
partii. Ale musimy również widzieć i zadania bezpośrednie, zadania na 
jutro, na najbliższy tydzień i miesiąc, na najbliższe dwa miesiące, tj. na 
okres, który dzieli nas od wielkiego robotniczego święta — 1 Maja. 
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1 maja partia musi stanąć murem, ażeby rosły serca naszych ludzi. 
Potraktujmy 1 maja 1982 r. jako tę rubież, na której partia, zama- 
nifestuje swą siłę, udowodni, że wstała z kolan i choć mniej liczna niż 
poprzednio, ale już zwarta. Już idąca do przodu. Już prowadząca za so- 
bą coraz większą część ludzi pracy. p 

Obecny stopień i formy odbudowy więzi z masami są niewystarczają- 
ce. Kontakty, jakie mamy z naszego centralnego szczebla, są lokalizowane 
gdzieś na szczeblu aktywu wojewódzkiego. Myślę, że towarzysze z instan- 
cji wojewódzkich sięgają niżej. Członkowie Komitetu Centralnego, pra- 
cujący bezpośrednio w produkcji, jeszcze niżej. Ale jako całość, jako 
partia, jako jej instancje wciąż jeszcze nie dość aktywnie działamy na 
tym podstawowym, najniższym, a przecież najważniejszym szczeblu na- 
szej społeczności. Jest to oczywiście bardzo trudne, bo wielu ludzi patrzy 
jeszcze na nasze działania z ukosa, nieufnie. Ale nie ma innego wyjś- 
cia. To jest ten etap, kiedy trzeba iść szerokim frontem na hale produk- 
cyjne, do warsztatów, do świetlic fabrycznych. I tam z ludźmi rozmawiać. 
Myślę, że po VII Plenum warunki ku temu będą korzystniejsze. 

Nasze dotarcie będzie bardziej skuteczne wtedy, gdy ludzie uświadomią 
sobie, że partia jest im potrzebna, gdy odczują na co dzień potrzebę ist- 
nienia partii jako podstawowej siły, która walczy ze złem o prawdę 
i sprawiedliwość, do której można się zwrócić w każdej ludzkiej i w każ- 
dej społecznej sprawie. 

Właśnie walka z bezdusznością i biurokratyzmem, dygnitarstwem 

i opieszałością w rozwiązywaniu różnych problemów powinna stać się jed- 
nym z głównych zadań, jakie przed sobą na tym etapie stawiamy. Dzisiaj 
ludziom bardzo wielu rzeczy nie możemy dać, nie możemy zaspokoić ich 
uzasadnionych potrzeb. Bolejemy nad tym. Dla partii robotniczej świa- 
domość, że nie jest w stanie zapewnić takich warunków życia, jakie by 
należało, że wielu ludzi pracy cierpi niedostatek, jest wielkim ciężarem 
moralnym. My to czujemy. Ale nie potrafimy tego etapu przeskoczyć. 
Musimy najpierw w ciężkim trudzie osiągnąć postęp w naszej gospodar- 
ce. 
Jest jednak ogromna sfera, w której decydują czynniki subiektywne, 
zależne nie od środków, nie od pieniędzy, nie od surowców, ale od ludzi, 
od ich porządnej roboty, od wrażliwości na ludzkie sprawy. Tu są 
ogromne rezerwy dla działania naszej partii. Właśnie partia, i tylko'ona 
w pełni może te problemy rozwiązywać. Wszystko to, co w tej właśnie 
sferze stwarza niezadowolenie społeczne, niezadowolenie ludzi pracy, po- 
winno być traktowane jako szkodnictwo. I w tej właśnie dziedzinie mu- 
simy być bezkompromisowi, ażeby zdobywać punkty dla partii, poświad- 
czać, że partia walczy, walczy ze złem, autentycznie i konkretnie. 

Duże możliwości skutecznego prowadzenia tej walki mieszczą się w 
systemie analizowania skarg, zażaleń, listów, które wpływają do instan- 
cji partyjnych, a także do różnych instytucji, w których też pracują ko- 
muniści. Chodzi o to, że musimy z jeszcze większą wnikliwością i opera- 
tywnością reagować na wszelkie sygnały. Trzeba zwiększyć możliwości 
działania komórek zajmujących się tą problematyką. Wciągać do tego jak 
najszerzej naszych partyjnych emerytów, którzy w ramach pracy społe- 
cznej podejmą trud badania, analizowania, a następnie, co jest szczególnie 
ważne, udzielania odpowiedzi i wreszcie kontrolowania, jak są realizowa- 
ne składane przez ludzi prośby i wnioski. Przy czym wtedy, kiedy są 
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one nawet nie do zrealizowania, to jakże ważne i konieczne jest udzielenie 
życzliwej, kulturalnej, właśnie partyjnej odpowiedzi. Ażeby nawet ten 
człowiek, któremu dziś nie można dać mieszkania czy nie można załatwić 
innej sprawy, wiedział, że sprawa ta została wnikliwie zbadana, uczci- 
wie oceniona. Jest to bardzo ważne. Sekretariat KC weźmie na war- 
sztat i rozpatrzy, w jaki sposób możemy cały ten odcinek systemowo po- 
prąwić. Oceny takiej dokonać powinny wszystkie instancje naszej partii. 


Konieczne jest wypracowanie nowego stylu pracy partii. Jeśli mówimy, 
że partia ta sama, ale nie taka sama, to nie może to być puste hasło. 
Musi to oznaczać, że partia będzie skuteczniejsza, lepsza. Aby to osiągnąć 
przede wszystkim my, wszyscy członkowie partii, musimy być inni, lep- 
si. Każdy musi wejrzeć w siebie, czy robi wszystko, co należy, co możliwe, 
aby w obecnej sytuacji, w toczącej się walce o ludzi, o ich umysły i ser- 
ca, uzyskać największe efekty. Myślę, że w naszym stylu działania na 
pewno da się jeszcze wiele poprawić. Jest również pole do dobrej, zdro- 
wej konkurencji. Niech współzawodniczą między sobą województwa, mia- 
sta, gminy — instancje i organizacje partyjne tych szczebli, niech trwa 
rywalizacja o to, kto lepiej rozwiąże poszczególne problemy, kto wykaże 
większą inicjatywę. 

Nasza propaganda partyjna powinna te doświadczenia popularyzować. 
Może kosztem nawet prezentacji takich czy innych narad czy plenarnych 
posiedzeń. Często widzimy je w telewizji, w prasie. Dobrze, że się to 
pokazuje — społeczeństwo widzi, że partia żyje. Ale są to mimo wszy 
stko statyczne obrazki. Chodzi o to, ażeby pokazywać żywą treść życia 
partii, właśnie załatwianie konkretnych spraw, atakowanie trudnych pro- 
blemów, inicjatywę. Najlepiej udowodnimy, że partia żyje, że wychodzi 
do przodu, że jest awangardowa tym, że podejmować będziemy coraz 
aktywniej nowatorskie działania i takie rozwiązania, które sprawy indy= 
widualne i społeczne, sprawy narodowe posuwają do przodu. Same sło- 
wa dzisiaj niewiele znaczą. Natomiast słowo znaczy zawsze wiele, jeśli 
za nim idzie czyn. Musimy więc tworzyć czyny, tworzyć fakty. 


Istotną płaszczyzną dotarcia do ludzi, do społeczeństwa, do klasy robot- 
niczej jest obecnie w związku z zawieszeniem ruchu związkowego dzia- 
łalność komisji socjalnych. Jest to bardzo ważny odcinek, nie tylko zresz- 
tą socjalny, ale również polityczny, jeśli rozumiemy go politycznie. Lenin 
kiedyś powiedział, że i talerz zupy może być polityczny. Właśnie dob- 
rze zorganizowane bezpieczeństwo i higiena pracy, dbałość o ludzkie 
sprawy, różne rozwiązania socjalne w zakładzie to jest polityka, to właś 
nie marksizm-leninizm w życiu, w konkrecie. A więc troska o człowieka 
pracy związana z imieniem partii, z jej aktywnością, z jej działaniem. 

Bardzo słusznie wiele mówili towarzysze na temat młodzieży. Jeśli 
mówimy, że istnieje jeszcze mur, to przecież właśnie w stosunkach z mło— 
dzieżą występuje on najostrzej. | 3 

Musimy już wyjść z kręgu deklaracji na temat młodzieży, podkreśla— 
nia, jakie to ważne, jakie to potrzebne! Wyjść nawet z kręgu bicia się 
w piersi, że spraw tych nie docenialiśmy, że je zaniedbaliśmy. To ubole- 
wanie zostało już wyrażone z nawiązką. Obecnie musimy tworzyć w tej 
dziedzinie konkretne rozwiązania i fakty. 


Pierwszy fakt to mieszkania. Zrobimy wszystko, co można, ale przecież 
zwłaszcza na obecnym etapie musi to być związane z szeroką, ogromną 
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inicjatywą — od góry aż do samego dołu. Impulsy damy. Problem ten 
będzie rozpatrywany na posiedzeniu Rady Ministrów, tak ażeby jeszcze 
przed plenum poświęconym sprawom młodzieży można było wyjść 
z pewnym konkretem. Ale te centralne, nazwijmy urzędowe, działania 
mogą stanowić tylko punkt wyjścia, mogą dać tylko pewną konstrukcję 
ogólną, i to niestety nie za bogatą. Wszystko pozostałe musi dziać się 
na dole. Zaczyna się pewien ruch. Niech partia będzie jego orędowni- 
kiem, niech nadaje ruchowi temu impet i ton. 


Mamy świadomość trudności materialnych, z którymi spotyka się mło- 
dy człowiek, nowo zakładana rodzina. Zajmiemy się analizą, jak słusznie 
dziś postulowano, skutków reformy i w tej płaszczyźnie. Przyjrzyjmy 
się wzrostowi kosztów utrzymania, a w szczególności, jak się to zała- 
muje w młodej, dopiero wchodzącej w aktywne życie zawodowe ro- 
dzinie. Jest to również pole do działania partii — właśnie zainteresowanie 
się młodą rodziną, która ma masę problemów nie tylko zresztą material- 
nych. Partia musi się tym aktywnie interesować, wychodzić tym pro- 
blemom na spotkanie. 


Wreszcie sprawa awansów — awansów w zawodzie, w systemie poli- 
tyki kadrowej państwa. Wszyscy dobrze wiemy, jak jest ważne, aby mło- 
dzież awansować, przesuwać do góry. W praktyce jednak. w tej materit 
niewiele się dzieje. Wciąż mamy jakieś wątpliwości: a to za młody, a to 
niedoświadczony. Były czasy, kiedy myśmy też'byli bardzo młodzi i bar- 
dzo niedoświadczeni, a wykonywaliśmy wielce odpowiedzialne zadania. 
To nie znaczy, żeby tworzyć sytuację, że kto starszy, ten już przeżyty. 
Byłoby to niesłuszne. Młodość jest nie tylko kategorią biologiczną, jest 
również kategorią aktywności człowieka, jego predyspozycji, a przede 
wszystkim jego ideowości, żaru wewnętrznego. Można być młodym sta- 
ruszkiem i można być: starszym, a jednocześnie młodym człowiekiem. 
Ale mimo wszystko młodość musi mieć swoją drożność, mieć czytelną, 
jasną perspektywę — nie jakoś tak w ogóle, ale świadomość, że jeśli dzi- 
siaj dobrze pracuję na stanowisku x, to znaczy, że realnie w ciągu dwóch, 
trzech czy czterech lat mogę dojść do stanowiska y. 


Myślimy o tym w ramach pracy nad nowym, budowanym od nowa 
systemem kadrowym zarówno w partii, jak i w układzie państwa. Są- 
dzę, że system ten określi sprawiedliwe mechanizmy, ale zadecyduje jak 
zawsze przede wszystkim praktyka. Chodzi o to, aby już nawet dzi- 
siaj wyprzedzać rozwiązania systemowe, ażeby je budować opierając się 
na konkretach, na dobrych przykładach. W tym celu trzeba aktywnie 
popularyzować młodych ludzi, którzy pełnią odpowiedzialne stanowiska. 
Tylko wtedy odzyskamy nasze wpływy, kiedy młodzież będzie widziała 
w partii siłę, która daje jej szansę. To nakłada ogromną odpowiedzial- 
ność również na cały układ kształcenia, nauczania, oświaty, szkolnictwa 
wyższego. Nie chciałbym tej sprawy rozwijać. Wymagać ona jednak 
będzie na tych wszystkich odcinkach wzmocnienia naszych wysiłków. 
W szczególności dotyczy to wzmożonego zainteresowania instancji par- 
tyjnych tym, by oświata, która została wyposażona teraz w Kartę 
Nauczyciela, by szkolnictwo wyższe, które zostało poturbowane wyda- 
rzeniami ostatnich kilkunastu miesięcy, zostały odbudowane w takim du- 
chu, jaki musi obowiązywać w socjalistycznej szkole, w socjalistycznej 
uczelni. 
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Parę słów na temat stosunków wieś — miasto, klasa robotnicza — chłopi. 
Z pewnym niepokojem obserwujemy chyba wszyscy, że powstaje jakaś 
szczelina.. Partia, socjalizm stworzyły wielką szansę zbratania, więzi, 
spójni wsi i miasta, klasy robotniczej i chłopów. Tylko socjalizm stwo- 
rzyć to może autentycznie. Jednakże powstające obecnie niezrozumienia, 
„bo nie chcę mówić nieporozumienia, są faktem. Nie chcę tego wyol- 
brzymiać, bo rozumiem, że wynika to głównie z ogólnego niedostatku; bo 
i brak węgla, bo i brak mięsa. Jeśli jednak rozwijałoby się to nadal w tym 
kierunku, to mogłoby spowodować wiele szkód. Musimy jako członkowie 
partii i w mieście, i na wsi uczynić wszystko, aby nie powstało i nie utrwa- 
liło się osłabienie klasowej spójni, sojuszu robotników i chłopów. 


Pod'tym też kątem trzeba spojrzeć na kategorię chłopów-robotników. 
Część z nich musi przecież wrócić na wieś. Ten proces powinien być 
wyegzekwowany, ale jednocześnie naturalny, przyczyniający się do po- 
głębienia i umocnienia tych więzi. 

Zbliża się wiosna. Zastanówmy się, co można by zrobić, aby miasto po- 
mogło wsi? Jeśli jest taka potrzeba, jak to bywało w minionych latach, 
robotnicy jadą na wieś i pomagają. Czasem mieć to może charakter na- 
wet symboliczny, ale szczery, partyjny. Powinna to być inicjatywa orga- 
nizacji partyjnych. 

Problem bezpartyjnych. W referacie powiedzieliśmy, że naród jest w 
swej masie bezpartyjny. My jesteśmy jego przewodzącą, awangardową, 
lecz cząstką. Narodowi służymy i tylko wtedy możemy przewodzić sku- 
tecznie, jeśli ta służba będzie autentyczna. Bezpartyjni powinni mieć 
uzasadnione poczucie, że mają szanse. Dlaczego nasza partia rozrosła się 
ponad miarę, dlaczego odeszło z niej tylu ludzi, którzy idąc do partii nie 
kierowali się pobudkami ideowymi? Właśnie dlatego, że wielu ludzi 
bez charakteru dostawało się do partii, uważając, że w ten sposób moż- 
na sobie ułatwić drogę życiową. Myślę, że stwarzanie bezpartyjnym 
"warunków rozwojowych przeciwdziałać będzie takim właśnie procesom 
i skłonnościom. Uczciwy, oddany socjalizmowi i ludowej Polsce bez- 
partyjny powinien mieć wszystkie szanse. Nie powinniśmy się tego oba- 
wiać. To będzie tyłko partię umacniało. To właśnie będzie podkreślać, że 
partia swoją jakością dominuje i przewodzi. Partia, która się rozpływa, 
która ponad miarę się rozrasta, traci te cechy. 


Wielkie możliwości widzimy w rozwoju Komitetów Ocalenia Narodowe- 
go. To, że rozwój ten przebiega dość dynamicznie, świadczy, że istnieje za- 
potrzebowanie na tego typu aktywność. Oczywiście bez inicjatywy partii. 
instancji partyjnych, ta dynamika nie byłaby na pewno tak duża. Partie 
powinna mieć aktywny stosunek do tego ruchu, ale dyskretnie, w tak: 
sposób, ażeby nie powodowało to odsuwania się ludzi, którzy jednocześnie: 
nie do końca są z nami, ale którzy czują potrzebę pracy społecznej, prac; 
pożytecznej dla Polski. Taką szansę im trzeba dać, taką płaszczyznę trzeb: 
stworzyć, stawiać na autorytety w danym środowisku, pobudzać ich zain 
teresowanie dla tej działalności. Myślę, że tutaj rezerwy są bardzo duż: 
i VII Plenum powinno stworzyć w.tym względzie nowe impulsy. Bardz. 
towarzyszy zachęcam, by iść energicznie w tym kierunku. 


Powstaje często pytanie, w jakiej jest to relacji z Frontem Jedności Na 
rodu? Front Jedności Narodu przecież nie zginął, jest to pojęcie konsty 
tucyjne, jest w nim wielu aktywnych, ofiarnych działaczy, włączający c. 
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się zresztą z pożytkiem do ruchu Komitetów Ocalenia Narodowego. To 
przecież nasza wina, szczerze mówiąc partii, jej kierownictwa, że nie potra- 
filiśimy wtedy, kiedy było można i trzeba, tchnąć w ten Front więcej ży- 
cia, więcej autentyzmu, dać mu więcej uprawnień. To nie jest wina Fron- 
tu, to wynik naszej małostkowości, naszego sekciarstwa. Sądzę, że trzeba 
wykorzystać wszystkie dobre doświadczenia i wartości Frontu Jedności 
Narodu, a jednocześnie udzielać szerokiego poparcia tworzącym się Oby= 
watelskim Komitetom Ocalenia Narodowego, czy może lepiej od razu odro- 
dzenia narodowego. : 


Proszę towarzyszy! Na plenum postawione zostały również problemy 
jedności partii, znajdują one odbicie w naszej uchwale. Jest ta temat 
niezwykłej wagi — bez jedności nie ma partii. Może być zlepek, ale nie 
partia. Partia marksistowsko-leninowska jest silna poprzez swoją jedność, 
zwartość, konsekwencję w działaniu. I dlatego wszystko to, co w tym 
względzie przeszkadza, szkodzi, musimy odrzucać. Ale jest to problem 
bardzo złożony. Przecież różnica poglądów na taką czy inną konkretną 
sprawę nie oznacza jeszcze odstępstwa od naszej ideologii czy rewidowania 
jej fundamentalnych zasad, do których m. in. należą przodująca rola 
partii czy walka klas. Co do zasad musi być absolutna jednoznaczność. 
Musi być również jednoznaczność co do celu, do którego zmierzamy, 
socjalistycznego celu. Natomiast słuszne i potrzebne są poszukiwania 
metod, jak cel ten najlepiej, najskuteczniej, najszybciej osiągnąć. I w tym 
względzie pole do inicjatyw jest ogromne. Dlatego nie powinniśmy się 
gorszyć wtedy, gdy ktoś w dobrej intencji, do tego samego celu zmierza- 
jąc, poszukuje innych metod. Jeśli są one błędne, to należy je skorygo- 
wać, ale nie uważać tego za przestępstwo. Natomiast nie możemy się 
godzić z tym, co stanowi odchylenie od zasad, co jest oportunistycznym 
kapitulanctwem czy też sekciarskim izolacjonizmem. 

Poszukiwanie metod to jednocześnie poszukiwanie wartości, które wy- 
nikają z naszej tradycji, przede wszystkim postępowej tradycji, tradycji 
ruchu robotniczego w Polsce, a także z pewnych szczególnych właściwo- 
ści naszego kraju, naszego narodu. Tu jest też pole do inicjatywy. I na 
tym właśnie polega formuła, że opieramy swoje działania na uniwersal- 
nych wartościach socjalizmu, wzbogacając je o narodowe wątki i aspek- 
ty 


Sprawy rozbieżności, różnic bywają niekiedy w sposób sensacyjny 
rozdmuchiwane, a przeciwnik skwapliwie z tego korzysta. Chodzi o to, 
ażeby nie dopuszczać do zepchnięcia nas na takie właśnie tory. Jedno- 
cześnie przypominamy sobie, jak grzeczne i gładkie dyskusje odbywały 
się tutaj przez wiele lat. Przecież niemal każde wystąpienie było cen- 
zurowane, poczynając prawdopodobnie od powiatu poprzez województwo 
i wreszcie tutaj przy tym stole. Naszą siłą jest i będzie to, że mówimy 
i bedziemy mówili swoim głosem, głosem ludzi odpowiedzialnych za 
partię, widzących jej klasowe racje, nadrzędne racje socjalistycznego pań- 


Jest niezwykle cenne, że obecny Komitet Centralny jest rzeczywiście 
robotniczo-chłopski. Ma to ogromną wymowę polityczną, klasową. .Człon- 
kowie centralnych władz partyjnych tkwią głęboko w układach naszego 
życia społecznego. Dzięki temu jak gdyby przez mikroskop możemy 
wejrzeć w podstawowe komórki naszego społeczeństwa, widzieć, jak one 
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żyją, jak reagują, czego im potrzeba. Dlatego też nie będziemy traktowali 
jako czegoś, co pomniejsza ocenę i możliwości członka Komitetu Central- 
nego, jeśli ograniczy się on i przede wszystkim naświetli sytuację w ja- 
kiejś niedużej komórce — może w brygadzie, może na wydziale jakiegoś 
zakładu, ale uczyni to szczerze, dokładnie, do dna, właśnie jak pod mikro- 
skopem. Z tego można będzie potem uczynić uogólnienie, wypracować 
wspólnie szerszą formułę. Dla kierownictwa partii taki właśnie wgląd w 
elementarne sprawy ma szczególne znaczenie. Obok plenarnych posie- 
dzeń musimy to jeszcze wzbogacać innymi formami, do których zaliczyć 
należy sondażowe akcje tego typu, jakie prowadziliśmy przed obecnym 
plenum i które przyniosły bardzo obfity, bardzo cenny plon. Jeśli towa- 
rzyszom nasuną się jeszcze jakieś inne wnioski dotyczące uruchomienia 
nowych kanałów przepływu informacji i inspiracji od dołu do góry i od 
góry do dołu — będziemy bardzo wdzięczni. 


I wreszcie, aby zakończyć ten właśnie wątek dotyczący oceny, co jest 
sprzeczne z pojęciem jedności partii, a co nie. Istnieją różne uczulenia. Są 
ludzie uczuleni na zapachy czy smaki. Są to przypadłości organizmu. Jest 
też uczulenie na problemy i jest to dobre uczulenie. Zwłaszcza jeśli ktoś 
jest uczulony na zjawiska, na różnego rodzaju odchylenia, jeśli reaguje na 
to, co jest sprzeczne z naszą ideą, z naszą moralnością. To trzeba cenić, 
bo jest to związane z zaangażowaniem, ideowością, pryncypialnością. Ale 
odnoszę wrażenie, że są i uczulenia nie na sprawę, a na nazwiska. Jeśli 
sprawa jest zła i człowiek jest nosicielem jakiejś złej sprawy, to walczy 
my z tym, co on wyraża, z tym, co on robi, i oczywiście tym samym 
krytycznie odnosimy się i do niego. Nie może być jednak uczulenia na za- 
pas, uczulenia po prostu na dźwięk nazwiska, bo to przyczynia się do two- 
rzenia niepotrzebnych emocji, złośliwości, które szkodzą partii, spychają 
jej energię na boczne tory. 


Uważam, że nasze dzisiejsze plenum będzie stanowiło ważny krok na 
drodze umacniania jedności naszej partii. Umacniania jej na gruncie na— 
szej idei, której jesteśmy wierni, której musimy strzec i której czystość 
musimy nieustannie potwierdzać w naszym działaniu. To wymaga akty— 
wnego studiowania marksistowsko-leninowskiej nauki. Niezależnie od te— 
go, kto na jakim odcinku pracuje, musimy wciąż leninizmu się uczyć. 


Lenin to wciąż otwarta kopalnia wiedzy, idei, mobilizacji do działania _ 
Powinniśmy z tego czerpać i szeroko korzystać. Jest to zadanie szczególnie 
ważne obecnie, kiedy toczy się ciężka walka. Co więcej, kiedy znajdujemy 
się na etapie — mimo ogromnego dystansu w .czasie — zbliżonym w> 
pewnym sensie do sytuacji, w jakiej działali bolszewicy, w jakiej działali 
pepeerowcy. Wiele lat minęło, ale mechanizmy walki klasowej i wynikają— 
ce stąd metody działania partii w znacznej mierze są podobne. I trzeba = 
tego wyciągać wnioski. 

Sprawy gospodarcze to temat, którego nie chciałbym rozwijać. Są oraea 
zarysowane w rządowym programie przezwyciężania kryzysu przyjętym 
przez IX Zjazd partii. Obecnie w świetle nowej sytuacji aktualizujena 
ten program. Pewne kierunki starałem się naświetlić w wystąpieniu sej — 
mowym. Zostały one przełożone na konkretne zadania. Przedstawiliśma x, 
je opinii publicznej, która obecnie wie, kto i kiedy ma dane zadanie wyko— 
nać. Widzimy w pracy rządu określone słabości. Mają one charakter subiean_ 
ktywny, ale i obiektywny. Nie mówię tego po to, żeby usprawiedliwia << 


ale przecież żyjemy w ogromnym napięciu, przy rozległych zmianach 
organizacyjnych i personalnych, przy wdrażaniu reformy, która jest wy 
jątkowo złożoną operacją, spotęgowaną przez jakże trudną sytuację eko- 
nomiczną. Reformę budujemy na bardzo ruchomym, bardzo niepewnym 
gruncie, ale jednak ją budujemy, wdrażamy. Dlatego jawi się tutaj ogro- 
mne pole do partyjnej inicjatywy. Towarzysze pracujący na froncie go- 
spodarczyrą powinni mieć obok poczucia odpowiedzialności służbowej, 
zawodowej, poczucie wielkiej partyjnej odpowiedzialności. 


W dziedzinie ekonomicznej mamy internacjonalistyczną pomoc i wspar- 
cie ze strony socjalistycznych, a przede wszystkim radzieckich przyjaciół. 
W tym momencie staje się szczególnie widoczne, jaką zdobycz historyczną 
naszego narodu stanowi ta przyjaźń. Nie tylko przyjazne, dobre stosunki, 
nie tylko granice, nie tylko bezpieczeństwo i pokój, ale po prostu byt, 
praca dla ludzi. Niech to dociera do społeczeństwa coraz pełniej: tam są 
przyjaciele i przyjaźń swą wyrażają w konkretnych czynach. Co więcej, 
kiedy było bardzo źle, kiedy bezczeszczono radzieckie pomniki, kiedy hu- 
lała antyradziecka propaganda, której nie potrafiliśmy skutecznie zapo- 
biec, bo byliśmy po prostu za słabi, i wówczas tej pomocy też nam nie od- 
mawiano. 


Dziś rozwiązywanie problemów gospodarczych to walka o przetrwanie. 
W tę świadomość trzeba uzbroić każdy zakład, każdego pracownika, 
każdego robotnika. Trzeba po prostu przetrwać. Jest to walka o byt na- 
rodowy. Muszą być wytężone największe umysły i jednocześnie pobu= 
dzane inicjatywy najniższych komórek naszego gospodarowania. 


Mówili towarzysze o szeregu ciekawych rozwiązań. Okazuje się, że moż- 
na bez podpowiadania z góry poszukiwać i rozwiązywać. Niech partia 
będzie promotorem tego ruchu. To musi być powszechny ruch. Właśnie 
ruch walki o gospodarkę, o byt społeczeństwa. To już nie system nakazo- 
wo-rozdzielczy, to już nie tylko reforma, która uruchamia pewne mecha- 
nizmy. Mechanizmy mają swoje prawa. Mechanizmy się kręcą, gdy mają 
smar. A my tego ekonomicznego czy finansowego smaru często nie mamy. 
Mamy natomiast szare komórki, mamy aktywność ludzką i właśnie na to 
przede wszystkim trzeba stawiać. Można w każdym zakładzie zrobić bardzo 
wiele. Przebijać się do rozwiązań, które potrafimy zrealizować, które są 
możliwe. 

Chciałbym towarzyszy szczególnie wyczulić na sprawę oszczędności 
surowców i materiałów. Jest tutaj ogromne pole do działania dla ludzi, 
rola czynnika subiektywnego. Jesteśmy w gospodarce materiałowej stra- 
sznie rozrzutni, jesteśmy rozrzutnym biedakiem. Trzeba zrobić wszystko, 
by pod tym względem sytuację poprawić. 


Myślę, że będzie słuszne i że towarzysze mnie w tym poprą, podzielą 
moje zdanie, abyśmy na ręce przedstawicieli stanu górniczego, naszych 
towarzyszy obecnych na tej sali oraz poprzez nich przekazali słowa 
najserdeczniejszego uznania i podziękowania dla braci serniczej, która 
tak ofiarnie wykonuje swój obowiązek wobec ojczyzny. 


Proszę towarzyszy! Jest nam ciężko. Najciężej jest tym, którzy są naj- 
bliżej życia, wam, bezpośrednio działającym w produkcji, na pierwszej 
linii Wyście musieli znieść najwięcej trudności, a często niezasłużonych 
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upokorzeń. I dlatego też dzisiaj ta możliwość, jaką stwarza stan wojen- 
ny, a jest to przecież stan przejściowy, musi być wykorzystana, by par- 
tię wzmocnić, by partia odzyskała siły. Partia jest niezastępowalna. W 
socjalizmie nie ma innej siły, która mogłaby prowadzić naród do jego 
pomyślności. I ta świadomość musi docierać coraz głębiej do naszego 
społeczeństwa. Jest trudno, trudno będzie jeszcze przez niemały czas. 
Ale mamy pewność drogi, którą idziemy. Jesteśmy przekonani co do 
jej słuszności, a VII Plenum w jej umacnianiu na pewno nam pomoże. 


Towarzysze! Serdecznie wam dziękuję za aktywność przejawioną na 
tym plenum, a zwłaszcza za świadome, zdyscyplinowane podejście do tvcn 
problemów, które musieliśmy rozstrzygać. Pragnę również wyrazić nadzie- 
ję i przekonanie, że VIII Plenum odbędzie się już w lepszej sytuacji, że 
będzie to kolejny krok do przodu. 
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Dyskusja plenarna 


KAZIMIERZ SKWARA 

Obrady VII Plenum odbywają się w czasie ciężkim dla naszej ojczyzny. Mija ponad 
2i pół miesiąca od historycznej daty 13 grudnia. Data ta będzie nam krążyć w naszych 
duszach partyjhych do ostatnich naszych dni na tym padole ziemskim. W dniu tym 
nie sprawdziło się przysłowie, że mądry Polak po szkodzie. W dniu tym Polak stał 
się mądry przed szkodą. I tutaj, towarzysze, zostałem upoważniony przez organizację 
partyjną mojej kopalni, żeby złożyć serdeczne podziękowania Wojskowej Radzie Oca- 
lenia Narodowego za uratowanie dziesiątków, a kto wie czy nie tysięcy istnień ludz- 
kich, nie tylko członków partii, ale i bezpartyjnych. Za uratowanie naszego państwa 
od wojny domowej. | 

Odbyłerm szereg spotkań w kopalni „Ziemowit”, w kopalni „Piast” i w wielu in- 
nych zakładach, gdzie razem z partyjnymi i bezpartyjnymi zastanawialismy się jak 
działać, jak żyć i jak pracować, żeby szybciej iść do przodu, aby życie stawało się coraz 
lepsze, aby partia odzyskała zaufanie. Wnioski z tych spotkań pragnę przedstawić 
wam, towarzysze, pod rozwagę. 2 

I tak pierwszy wniosek — do (wyciągnięcia kraju z kryzysu należy włączyć wszy» 
stkich jego zdrowych obywateli mogących pracować, szczególną uwagę zwrócić na lu- 
dzi wykształconych po II wojnie światowej. 

Drugi wniosek — należy od zaraz, na co dzień w sposób widoczny i zrozumiały dla 
każdego obywatela wprowadzić zasadę wynagradzania za pracę, a nie za pobyt w pra- 
cy. Należy partię naszą oczyścić z ludzi przypadkowych, dwulicowych, karierowiczów 
i wrogich ideowo. 

Skończył się czas anarchii i niepewności. Kraj zaczyna wkraczać powoli w normal- 
ne życie. W bazie partyjnej przeprowadziło się dokładną weryfikację szeregów człon= 
kowskich naszej partii, ale szeregowi członkowie partii zwracają uwagę, że i w skła- 
dzie Komitetu Centralnego też potrzebna jest dogłębna weryfikacja. Ja, jako członek 
Komitetu Centralnego, popieram w pełni tę uwagę szeregowych członków partii, bo 
towarzysze, jak możemy pracować, jak możemy obradować, kiedy w naszym składzie, 
w naszym gronie są tawarzysze, którzy głosowali za uchwgłą IV Plenum naszej partii, 
a nie wykonali tej uchwały. Zgodnie z centralizmem demokratycznym w naszej partii, 
my najpierw, plenum KomitetuwCentralnego, musimy być pewni tego, że podjęte 
i nakreślone zadania i uchwały są w pełni realne i możliwe do wykonania i obowią- 
zujące dla wszystkich członków partii. Nie twórzmy uchwał, nie nakreślajmy zadań, 
jeżeli sami nie jesteśmy pewni ich wykonania i nie jesteśmy w pełni przekonani do 
ich wykonania. Przecież to nie innego jak wracanie do starych metod działania. 
Dlatego stawiam wniosek, aby na dzisiejszym plenum rozliczyć dogłębnie członków 
i zastępców członków Komitetu Centralnego, którzy nie wykonali uchwały IV Ple- 
num. j 

Ojczyzna nasza nie jest biedna, tak jak powiedział tow. sekretarz w swoim wystą- 
pieniu. Posiada olbrzymie bogactwa naturalne, posiada potencjał przemysłowy, tylko 
musimy przełamać w sobie te dwa zaklęte słowa: niechciejstwo i niemożliwość, 
Górnicy dają przykład jak należy pracować, jak należy wspomagać ojczyznę w po- 
trzebie. Górnicy dają swoją pracę, swoje zaangażowanie dla dobra ojczyzny i dają 
to nie od dziś. 
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W czerwcu 1981 r. na spotkaniu w Zabrzu zwracałem się do naukowców, aby po» 
mogli w ciężkiej pracy górniczej. Do dnia dzisiejszego efekty tego mojego apelu są mie 
nimalne, a maszyny za to są coraz cięższe i mniej sprawne. 

Tylko ciężką i uczciwą pracą, w pełni zaangażowanym działaniem partyjnym mo- 

żemy i musimy zbudować taką Polskę, o jakiej marzymy, i wtedy żaden aktor amery= 
kański nie będzie przeprowadzał gry szachowej na mapie Polski i na mapie Europy. 
Nie będą nam straszne żadne wewnętrzne ekstremy, które już dzieliły skórę na istnie- 
jącym organizmie państwa ludciwego, nie zdając sobie sprawy z konsekwencji. Mwe 
simy pokazać społeczeństwu z całą ostrością i dogłębnie wrogów wewnętrznych na- 
szego ustroju, wrogów naszego spokoju, naszego bytu narodowego. Musimy pokazać 
społeczeństwu, że to nie partia planowała budcwanie szubienice, to nie partia głosiła 
„Im gorzej, tym lepiej”, to nie partia posługiwała się mieczem strajkowym, to nie 
partia wciągała małoletnie dzieci do rozgrywek politycznych. To nie członkowie 
partii kwestionowali przynależność ziem zachodnich i północnych do Polski — robili 
to ekstremiści „Solidarńości” i ideolodzy spod znaku KPN, opłacani przez wszystkim 
nam znane wrogie ośrodki. Ustroju socjalistycznego musimy bronić jak własnego 
Życia, bo taka jest nasza historyczna powinność — ze względu na pamięć i chwałę 
naszych ojców, którzy ten ustrój wywalczyli. Nie budujmy w Polsce socjalizmu z do- 
datkami przymiotnikowymi, a budujmy socjalizm oparty na zdrowych zasadach eko- 
nomicznych, wcielajmy w codzienne życie uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu, uzu- 
pełniajmy je w każdej chwili bieżącymi sprawami, a życie udowodni po czyjej stro- 
nie będzie prawda i będzie zwycięstwa 
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Przewodniczący Centralnej Komisji Rewizyjnej nie zabierał jeszcze głosu po IX 
Zjeździe, ja prosiłbym o podwójną normę 10-minutową. 

Obrady dzisiejsze plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego mają znaczenie 
szczególne; podobną opinię wypowiadaliśmy na ten temat na wielu poprzednich spot- 
kaniach w tej sali, dziś jednak świadomość wagi tego, co mówimy i co zamierzamy 
uznać za wspólną platformę polityczną, nabiera nowych jakościowo wymiarów. W 
nasz głos, głos VII Plenum, wsłuchuje się, jak wolno sądzić z wielu obserwacji, spo- 
łeczeństwo naszego kraju z uwagą odpowiadającą stanowi naszych narodowych spraw, 
z uwagą, ale i nadzieją na trwałość społecznego spokoju i odważne wytyczenie hory- 
zontów przyszłości. W nasz głos, głos VII Plenum, wsłuchuje się partia, której serce 
bije przede wszystkim w robotniczych bluzach, wsłuchuje się z głębokim przeświad- 
czeniem, iż zdolni być powinniśmy do zespolenia szeregów w obliczu zagrożeń i ocze- 
kujących zadań, do jedności na platformie takiej strategii politycznego działania, 
która wyeliminuje słabość, a doda nowych Sił, nowych idei, nowych metod pełnienia 
roli przewodniej siły politycznej w naszej ojczyźnie. Istnieją obiektywne podstawy, 
aby oczekiwania społeczne i oczekiwania partii zostały spełnione, aby polityczna myśl 
partii wypływająca z patriotycznych i internacjonalistycznych tradycji zbiegała 
się z dążeniami narodu do sprawiedliwości, ładu i suwerenności. Stan wojenny i prze- 
jęcie głównego ciężaru odpowiedzialności za socjalizm w Polsce przez wojsko stwa- 
rza takie podstawy, choć, powiedzmy to sobie wyraźnie, stan ten nie może trwać 
długo, bo jest to stan szczególny, nie tożsamy ze stanem normalnym. Jednocześnie 
zapewnia stabilność społeczną i polityczną oraz zdolność skutecznego działanie 
cywilnych struktur władzy. Pozwala wreszcie samemu wojsku pełnić jego zadani: 
główne, nie zastępcze, choć dziś historycznie konieczne, dziś ratujące nasz byt przec 
narodową katastrofą. 


Historyczną powinnością naszej partii jest wykorzystać czas stanu wojennego dl: 
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uporządkowania swoich spraw w sposób gruntowny i rzetelny, w sposób uniemożli- 
auiający na przyszłość powrót do koncepcji i metod odrzuconych przez życie, przez 
klasę robotniczą, przez masy partyjne. Stan wojenny bowiem stał się konieczny 
s powodu kontrrewolucyjnego zagrożenia, z powodu ujawnienia się wyraźnie anty- 
socjalistycznej opozycji prącej do przechwycenia władzy z wszystkimi tego kon- 
sekwencjami; ale antysocjalistyczna opozycja mogła nagle się rozwinąć wskutek 
słabości naszej partii i kierowanej przez nią władzy państwowej, wskutek rozbicia 
klasy robotniczej, wskutek naszej niezdolności do powstrzymania procesów destabi- 
lizujących strukturę naszego życia zbiorowego. Prawda jest taka, iż jedynie nasi 
towarzysze w mundurach okazali odporność na zewnętrzny nacisk, a jednocześnie 
mieli zdolność do śmiałych i skutecznych działań. Sądzę, że podstawą tej zdolności 
do uratowania socjalizmu w Polsce w sposób budzący najgłębszy szacunek była 
i pozostaje jedność działania partii w strukturze sił zbrojnych, jedność wypływająca 
z myślenia i odczuwania w kategoriach głębokiej odpowiedzialności za sprawy ogól- 
nonarodowe, jedność wykuwana w twardej codziennej służbie, uchylającej myśle- 
nie woluntarystyczne i podporządkowującej ambicje osobiste powinnościom wspól- 
noty. 

Nawet najgłębsza gorycz, którą dzieli dziś partia i która przenika szeregi polskich 
robotników, którą odczuwamy wszyscy, nie powinna paraliżować naszego myślenią 
4 »w dniu dzisiejszym, i w przyszłości nade wszystko nie powinna być pokusą do 
działań nie sprzyjających fundamentalnej dziś potrzebie jedności partii na gruncie 
marksistowsko-leninowskich zasad budownictwa socjalistycznego. Nie sprzyjające 
jedności partii działania — to uznawanie za wciąż obowiązujące empirycznie nie 
sprawdzonych formuł teoretycznych, to uznawanie przede wszystkim litery, a nie 
ducha spraw, to wreszcie nieliczenie się z obiektywnym charakterem dynamicznie 
przebiegających procesów rozwojowych, dokonujących się dziś w Polsce i na świecie 
za sprawą idei socjalistycznej. Nie sprzyjające jedności partii działania — to z dru- 
giej strony porzucanie ideałów na rzecz teoretycznego reflektyzmu, rewizjonizmu w 
sferze ideologii i oportunizmu w polityce. Istnieje przy tym pewien wspólny pień, 
z którego wyrażtają owe obce partii, noszącej imię partii marksistawsko-leninowskiej, 
narośla i wypaczenia. Dodajmy tutaj, że mają one swój długi, często dramatyczny 
rodowód: ich źródłem jest subiektywizm w traktowaniu myśli marksistowsko-leni- 
nowskiej, zwłaszcza widoczny w kręgach aktywu i działaczy myślących kategoriami 
socjalizmu jako oblężonej twierdzy, a także brak zdolności i nawyku rozumienia 
racji innych, często brak tolerancji i kultury społecznej i politycznej. Ten subiekty= 
wizm prowadzący w konsekwencji do utraty kontaktu z tymi, których się reprezen- 
tuje, staje się wkrótce, w krótszym lub dłuższym czasie, źródłem deformacji i błędów. 
Ich rozmiar ujawnił sierpień 1980 r., ujawnił robotniczy protest wykorzystany następ- 
nie, także wskutek naszej niezdolności do działań twórczych i wyprzedzających, z ca- 
łą bezwzględnością przez rodzimych i obcych zawodowych antykomunistów. 


Sprawą iwięc o znaczeniu zasadniczym jest postawienie niewzruszonej tamy źród- 
łom rodzącym deformacje i błędy, a równocześnie wytyczenie programu działania 
biorącego za podstawę uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii, który pozwoliłby 
w krótkim stosunkowo czasie odzyskać przez partię zdolność i siłę zespolonego dzia- 
łania, odzyskać zaufanie społeczne, stanąć na czele dzieła socjalistycznej odnowy 
1 dalszego rozwoju. Takie jest zgodne stanowisko tych wszystkich towarzyszy, któ- 
rym konferencje partyjne i zjazd partii powierzyły mandat członków organów rewi- 
zyjnych naszej partii, tych wszystkich działaczy i aktywistów, którzy ogniskują 
ewoje działania w komisjach rewizyjnych partii. 


Świadomi wszystkich trudności w osiągnięciu pożądanego stanu rzeczy w działa- 
mjiach naszej partii, a jednocześnie zdecydowani pracować w tym właśnie kierunku 
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stajemy wobec pytania, jawie jest dziś w realiach naszego kraju i partii owo główne 
ogniwo, które decydować będzie o powodzeniu dzieła odnowy partii i całego naszego 
życia zbiorowego. Sądzę, że tym ogniwem jest dziś działanie na rzecz przywrócenia 
naszej partii jej robotniczego charakteru w szerokim tego słowa znaczeniu, jest nim 
zwrot ku interesom, myślom i potrzebom klasy robotniczej. W tych dziedzinach nie 
powinno być miejsca na żadne ruchy pozorne, na fałszywie brzmiące schlebianie ro- 
botni'kom ani też na traktowanie klasy robotniczej jako monolitu wykutego z jedno- 
litej skały i osadzonego na cokole chwały. Klasa robotnicza naszego kraju nie jest 
bowiem jednolita zarówno co do swej genealogii, jak i stopnia identyfikacji z socjali- 
stycznymi ideałami społecznymi; jest ona wciąż klasą burzliwie się kształtującą 
i przemieszczającą, jest młodą w sensie demograficznym, a więc także podatną 
na działania właściwe latom młodości. Polska klasa robotnicza staje się coraz bar= 
dziej wykształcona, a więc i wymaga zaspokojenia potrzeb na miarę osiągniętego po- 
ziomu samcświadomości. Wszystko to dyktuje konieczność spojrzenia klasie robotni- 
czej prosto w oczy bez dystansu i bez mistyfikacji, a równocześnie otwarcie jej no- 
wych płaszczyzn afirmacji swej przewodniej roli społecznej i odpowiadającej temu 
rangi w kształtowaniu programu i praktycznych działań partii. 

Zasadniczym kryterium odzyskania przez naszą partię klasowego, robotniczego 
charakteru stać się powinno to, aby program partii, jej cele i zadania odpowiadały 
rzeczywiście potrzebom oraz aspiraciom klasy robotniczej i aby te potrzeby i aspira- 
cje były rzeczywiście realizowane. To dobrze, że w składzie Komitetu Centralnego 
i szeregu komitetów terenowych partii znalazła się w ostatnim czasie tak liczna repre- 
zentacja rcbotników, to dobrze, że coraz donioślej brzmi ich głos w tej sali i w całej 

. partii, ale przecież nie o życzliwe wysłuchanie tych głosów zabiegać trzeba, a o uczy- 
nienie z dialextycznej sumy tych opinii, odczuć, wniosków programu partii na czas 
wychodzenia z kryzysu i na lata wybiegające poza rok 2000. Dlatego na pełną aproba- 
tę zasługują te wątki referatu pregranmowego dzisiejszego plenum, które tak dobitnie 
akcentują potrzebę odzyskiwania przez partię zaufania klasy robotniczej, odzyskania 

"klasowego, robotniczego charakteru programu i działań partii. W .tym procesie 
robotniczego upodiniotowania partii konieczny jest autentyzm na nowo kształtowa- 
nych więzi szczerego zaufania, bez pomocy fałszywych przyjaciół robotniczych szere- 
gów, niezalcznie od tego, co sobą reprezentują i jak doskonale maskują swoje mani- 
pulatorskie zamiary. Nadszedł moment, aby serce naszej partii biło znowu jednym 
rytmem — sercem polskiej klasy robotniczej. 


Aby tak się stało i aby stało się to jak najprędzej, nie wystarczą najpiękniejsze na- 
wet hasła, zawlęcia czy retoryczne mowy, niezbędne jest konkretne działanie. Dwa 
główne kierunki wydają się nam, aktywowi skupionemu w organach rewizyjnych 
partii, szczególnie ważne, co zresztą znajduje wyraz w dyskutowanych dokumentach 
obecnego plenum. Jeśli do nich powracam, to czynię tak dlatego, aby zaakcentować 
ich szczególną potrzebę i aktualność. Po pierwsze, niezbędny jest partii zwarty do- 
kument o charakterze ideowc-programowym, swego rodzaju nasz partyjny Manifest 
Lipcowy, dokument rewaloryzujący idee i wartości, które w minionych latach zżerać 
poczęła rdza słów i pojęć rozmijających się z codziennym doświadczeniem ludzi, 
słów banalnych i natrętnych, często coraz bardziej odległych od marksistowskiej 
tradycji rewolucyjnej. Po drugie, konieczna jest partii istotna przemiana dotych- 
czasowego stylu i metod pracy partyjnej, dostosowanie tych metod, zwłaszcza pracy 
aparatu partyjnego, do nowatorskich rozwiązań, które formułuje klasa robotnicz: 
i które płyną z surowej lekcji minionych lat i miesięcy. Różne, nader cenne sformmu: 
łowania o charakterze programowym zawiera projekt dokumentu przedłożony qdzi: 
pod cbrady. Sądzę, że spośród wielu ważkich celów, do których zmierzamy i o któr 
walczyć chcemy, trzy takie cele powinny określać główny trakt marszu naszej partii 
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Powinna stać się nasza partia orędownikiem walki o sprawiedliwość społeczną, 
© mądrze rozumianą równość nie tylko szans, ale równość na co dzień, walki prze- 
ciwko takiemu zróżnicowaniu, które sprzeczne staje się z poczuciem niesprawiedli- 
wości, partią walki o sprawiedliwy podział dóbr i dochodów, © wiązanie zasady 
sprawiedliwości z pracą i jej owocami, partią walczącą przeciwko złu w życiu spo- 
łecznym, czyniącą to Życie coraz lepszym i dostatniejszym, ale przede wszystkim ży- 
ciem sprawiedliwym. 

Powinna stać się nasza partia wierna pryncypiom ideowym i moralnym sformuło- 
wanym w myśli marksistowsko-leninowskiej oraz egzekwować od swoich członków 
przestrzeganie tych pryncypiów w codziennym życiu. Zwłaszcza cała sfera powinności 
mmoralnych powinna określać postępowanie członka w taki sposób, iż cieszyć się on 
powinien szacunkiem i autorytetem w każdym środowisku i w każdej sytuacji. 
Wierność ideowym pryncypiom rewolucyjnego socjalizmu oznaczać powinna powrót 
de ich źródeł, szczerdóć rozumienia wynikających z nich powinności, gotowość do 
poświęceń, działanie na rzecz jedności w kwestiach zasadniczych bez wahań Y 
ubocznych celów. 


Powinna stać się nasza partia dziś zwłaszcza partią walki o głębokie reformy w ży- 
ciu społecznym i politycznym, rzecznikiem zmian w dotychczasowym systemie spra- 
wowania władzy, partią torującą drogę myśli nowej i odważnej, innowacjom i nowym 
rozwiązaniom. Proces samooczyszczania partii i wymogi działania w warunkach 
nadzwyczajnych nie mogą zepchnąć partii z pola walki o rozwój socjalistycznej 
demokracji, o coraz pełniejszy udział ludzi pracy w decyzjach dotyczących ich pracy 
1 życia, o samorządność pracowniczą i terytorialną, o wszystkie inne działania zde- 
cydowanie reformujące dotychczasowe praktyki różnych ogniw władzy nie liczą» 
cych się z potrzebami i postulatami społeczeństwa. 


Podejmując i realizując wyróżnione cele uczciwie i w dialogu ze społeczeństwem 
partia nasza odzyska swą rolę głównej siły procesu socjalistycznej odnowy. Nie ma 
bowiem od tego procesu odwrotu — taki jest najgłębszy wybiegający ku dniom 
nadchodzącym cel działań Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, taki jest cel do- 
niosłych wystąpień jej przewodniczącego, I sekretarza naszej partii, generała Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. Jest w tych działaniach, które wspierać trzeba całą mocą 
partyjnych szeregów, jeszcze jeden istotny sens: poszukiwanie nowej strategii w po- 
dejściu do rozwiązywania naszych narodowych spraw w strategii wiążącej polskie 
doświadczenia i tradycje walki o postęp z uniwersalnymi prawidłowościami socja- 
lizmu. 

I w tym miejscu przejść musimy do określenia drugiego, podstawowego, obok ko- 
nieczności wypracowania dokumentu o charakterze ideowo-programowym, kierunku 
działania partii. Nie cierpiącym zwłoki zadaniem staje się potrzeba głębokich zmian 
im dotychczasowym stylu i w metodach pracy partyjnej. W istocie oba te kierunki 
działania są wzajemnie uwarunkowane. Trzeba wszakże zauważyć, iż niejednokrotnie 
ważne i słuszne idee mogą zostać zaprzepaszczone, jeśli w ich realizacji posługuje- 
my się błędnymi metodami, jeśli sposoby realizacji zadań naruszają istotę owych idei 
czy zasad, jeśli dochodzi do sprzeczności między zasadami a praktyką, ideałami a rze- 
czywistością. Spustoszenia w sferze społecznej świadomości, jakie pozostawiły nam 
zwłaszcza lata siedemdziesiąte, powinny być groźnym sygnałem ostrzegawczym przed 
chęcią utrzymywania przestarzałych metod i form działania partyjnego. 


Od IX Nadzwyczajnego Zjazdu dokonały się w stylu i metodach.działania partii 
ważne przemiany. W skład instancji weszło wielu towarzyszy, których głos i dzia- 
łanie sprzyja odnowie pracy partyjnej. Dokonała się znaczna wymiana składu apa= 
ratu partyjnego, podjęły działania komisje problemowe na szczeblu różnych in- 
stancji A jednak wszystkie te pozytywne przemiany okazały się dalece niewystar= 
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czające wobec wyzwania rzuconego partii przez bieg wydarzeń minionych miesięcy. 
Partia znalazła się w stanie kryzysu, jakiego dotąd nie doświadczaliśmy. 

Konieczna jest wszechstronna analiza przyczyn tego kryzysu, niezbędne jest wy- 
ciągnięcie wszystkich wniosków z tej analizy na dziś i jutro działania naszej partii. 
Dotyczy to także okresu po IX Nadzwyczajnym Zjeździe. Nie ulega kwestii, że 
tax jak dotąd działać dalej niepodobna. Z kryzysu, jaki boleśnie odczuwamy, nie 
sposób wyjść trzymając się strategii oraz stylu i metod działania, które do tego kry- 
zysu doprowadziły. Dlatego konieczne jest rzeczowe, wolne od subiektywizmu i chę- 
ci odwetu rozliczenie, rozliczenie wszystkich, którzy nie zdali egzaminu w drama- 
tycznych dniach i tygodniach poprzedzających 13 grudnia. Konieczna jest przebudo- 
wa struktur działania partii zwłaszcza wciąż istniejących ich paralelności wobec 
struktur państwowych i społecznych. Niezbędne jest uporczywe niwelowanie i usu- 
wanie barier między tymi, którzy są niemal namaszczeni do glziałań koncepcyjnych 
a tymi, którym wyznaczono rolę wykonawców uchwał partyjnych. Prawda, są to 
trudne sprawy, a jednak wymagają zmian, jeśli partia nasza ma spełniać przede 
wszystkim swą rolę przewodniej siły politycznej w budowaniu socjalistycznych war- 
tości materialnych I duchowych. 


Poszukiwanie nowego stylu i metod pracy jest obowiązkiem wszystkich pionów 
i struktur działania partii, a więc dotyczy także pracy jej organów kontrolnych. 
Przez długie lata ukształtowała się taka praktyka, która zepchnęła w istocie na 
margines pracy partyjnej wysiłki i inicjatywy podejmowane przez wiele ogniw re- 
wizyjnych naszej partii, zredukowano pole działania tych ogniw do kontroli opłaca|- 
ności składek partyjnych i ich wykorzystywania, ograniczano sfery inicjatyw do 
spraw w istocie wtórnych, a w każdym razie nie ważących na operatywnej pracy 
politycznej instancji i organizacji. Uczyniło to z organów rewizyjnych nikomu nie 
przeszkadzającą fasadę, za którą można było często ukryć wiele defommacji i wy-- 
paczeń. IX Nadzwyczajny Zjazd i uchwalony nowy statut partii, stanowiący w ar- 
tykule 76, iż obowiązkiem komisji rewizyjnej jest kontrola i ocena sposobu załatwia- 
nia spraw przez organizacje, komitety partyjne, aparat partyjny, a także badanie 
realizacji obowiązujących uchwał przez organizacje partyjne i organa wykonawcze 
komitetów partyjnych, tworzą warunki pozwalające komisjom rewizyjnym podjąć 
szereg nowych inicjatyw służących wszystkim frontom działania partii. Pracujemy 
obecnie w CKR i zachęcamy ogniwa terenowe, liczące 25 tys. aktywistów, do umieję- 
tnego przełożenia tych ogólnych powinności na język operatywnych planów obejmu- 
jących kompleksowe analizy stopnia i sposobów realizacji uchwał powziętych przez 
instancje różnych szczebli po IX Nadzwyczajnym Zjeździe. 


Podjęliśmy i wdrażamy inicjatywę polegającą na obecności i pomocy członków in- 
stancji rewizyjnych podstawowym ogniwom partii. Pracujemy nad lepszymi niż 
dotąd sposobami kontroli gospodarki środkami rzeczowymi. Podejmujemy analizy 
stylu i metod pracy instancji aparatu partyjnego. Chcemy w tej dziedzinie przygo- 
tować pewne syntetyczne opracowania, które przedłożymy instancjom. Jesteśmy zde- 
cydowani nadać naszym inicjatywom nowe treści, ukształtować w praktyce tak logi- 
czny i spójny w statutowym zapisie system wewnętrznej samokontroli partii, mecha- 
nizm wcześniejszego ostrzegania przed działaniami, które mogą doprowadzić do de- 
formacji i wypaczeń. Chcemy. także bardziej zdecydowanie sygnalizować instancjom 
ujawnione nieprawidłowości oraz domagać się ich usunięcia w określonych tenmi- 
nach. We współpracy z komisjami kontroli partyjnej wnioskować będziemy o wycią- 
ganie konsekwencji partyjnych i służbowych wobec tych, którzy nadużywają manda- 
tu partyjnego zaufania. Rzecz jasna, aby zadania te wykonać, konieczne jest wsparcie 
organów rewizyjnych partii w całokształcie pracy partyjnej oraz pozyskanie de 
współpracy doświadczonych i kompetentnych towarzyszy. Ale niezbędny jest w rówe 


nym stopniu klimat zaufania dla podejmowanych przez nas inicjatyw, świadomość, 
że stokroć lepiej można w porę zapobiec błędom dzięki życzliwej radzie i pomocy, że 
stokroć lepiej pracować w atmosferze ładu i porządku, na gruncie statutu i uchwał 
partii. 

Komisje rewizyjne czynić będą wszystko, aby harmonizować rytm pracy, nada- 
wać jej większą skuteczność, tak powszechnie dziś oczekiwaną w całej naszej partii 
W referacie Biura Politycznego, przedłożonym naszemu obecnemu plenum, odnajdu= 
gemy wielką zachętę do tych wszystkich działań organów rewizyjnych, które podej- 
gmujemy, lub które podjąć zamierzamy. Stan wojenny tylko częściowo zmienił dzia- 
łania komisji rewizyjnych. Zmienił jedynie w tym sensie, iż ukierunkował aktyw= 
ność partii, w tym komisji rewizyjnych, na dodatkowe, szczególnie aktualne zadania. 
Nie oznacza to w żadnym razie zawieszenia naszej statutowej działalności, lecz właśnie 
$ej wzmożenie. Członkowie organów rewizyjnych partii, cały skupiony wokół nich 
aktyw chcą bowiem działać na rzecz przywrócenia jedności i siły naszej partii, czy” 
stości jej szeregów, zdolności do pokonania trudności, do odzyskania przez partię 
społecznego zaufania. 

Dotychczasowe doświadczenia potwierdzają ponad wszelką wątpliwość, że dla włą- 
ściwego eprawowania kierawniczej roli partia musi mieć w swoim władaniu określo- 
ne instytucjonalne formy, które pozwąlą na wyznaczenie odpowiedniego do społecz- 
nych potrzeb programu działania. Składa się na to m.in. bieżąca dogłębna znajomość 
nastrojów, odpowiednie metody inspiracji i szerokie w różnorakiej formie sprawowa- 
nie funkcji kontrolnych. Chcąc jednak spełnić rolę kontrolną wobec procesów społt- 
eznych i państwa, partia musi chcieć sama poddawać się kontroli. Bez tej organicze 
nej skłonności zewnętrzne funkcje kontrolne partii nie będą mogły być doskonałe 
Zauważam, że tej skłonności poddawania się kontroli nadal w nas nie ma, Kontrole 
przebijają się z aporami. a 

Jesteśmy jedyną partią zdolną do przewodzenia narodowi i kierowania jego pań- 
stwowością. Mandat ten musimy wykorzystywać służąc narodowi, a nie rządząca 
nim. Musimy więc tak postępcwać, tak działać, by społeczeństwo uwierzyło w nasz 
mandat i zdolność jego wypełniania. W obecnym stanie opinii pubficznej w kraju 
partia nasza musi umieć przekazać społeczeństwu własną wiarę i przekonanie w to, 
że reprezentowany przez nas program wychodzenia z kryzysu jest wyrazem słusznej 
eprawy klasy robotniczej. Właśnie w obecnym okresie, kiedy społeczeństwo dokonuje 
bolesnego i dramatycznego nieraz rozrachunku ze spustoszeniem ekonomicznym 
1 złem moralnym minionych lat i miesięcy, trzeba nasz program oprzeć o prawdę 
możliwości, a nie o popularność złudzeń. Wiem, że taki program będzie bardzo trud- 
ny w momencie jego formułowania, bo oparty na bezkompromisowej prawdzie o po- 
łożeniu ekonomicznym i moralnym kraju, ale jestem przekonany, Że taki program 
będzie powoli zyskiwał popularność dzięki dostrzegalnym pozytywnym skutkom jego 
realizacji. Wtedy właśnie będziemy mcgli nawiązać trwały i odpowiedzialny dialog 
między naszą partią a opinią społeczną. Wtedy odzyskamy zdolność przewodzenia 
społeczeństwu w budowie socjalizmu w naszym kraju ojczystym. 


EUGENIUSZ MRÓZ 


Na wstępie o tym, z czym przyjechałem na nasze dzisiejsze zebranie, z jakimi * 
oczekiwaniami, z jakimi potrzebami, z czym zresztą PRZZJĘCJAJ: na pewno każdy 
z nas. 

Zatem, po pierwsze, obrady naszego plenum oczekiwane są od dłuższego czasu 
zarówno w onganizacjach partyjnych, jak i w szerszych kręgach społeczeństwa; 
eczekuje się, iż partia, jej Komitet Centralny, sformułuje wyraźny punkt odnie» 
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sienia dla tego wszystkiego, co się w ostatnich miesiącach stało, co obecnie prze- 
żywamy, a bardziej jeszcze — polityczno-programowy punkt odniesienia zarówno 
dla najbliższej, jak i dglszej przyszłości. Sądzę, że dokumentem takim ma szanse 
stać. się deklaracja „O co walczymy, dokąd zmierzamy” będąca częścią składową 
dokumentów przygotowanych na dzisiejsze plenarne posiedzenie. 


Po drugie, odczuwamy wszyscy, zarówno w instancjach, jak i podstawowych 
organizacjach partyjnych potrzebę może nie tyle nowego, co aktualnego usytuowa- 
nia działalności partii w koniecznych przemianach społecznych naszego kraju, takiego 
usytuowania, które umożliwiłoby przywrócenie partii jej ideowej siły i jej społecz- 
nego zaufania. 

Owym pierwszym punktem odniesienia jest oczywiście fakt wprowadzenia w na- 
szym kraju stanu wojennego, ściślej zaś skutki wprowadzenia tego stanu, bo moty- 
(wacje konieczności jego ogłoszenia przedstawione i w wystąpieniu radiowo-telewi- 
zyjnym w dniu 13 grudnia, i na forum sejmowym przez przewodniczącego Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego tow. Wojciecha Jaruzelskiego dla każdego myślącego 
trzeźwo i obywatelsko, odpowiedzialnie były przekonujące. Uważam, iż dzisiaj może- 
my już przyjąć, nie jako nadzieję, ale jako pewnik, przypuszczenie, że motywacje 
te stały się zrozumiałe dla wyraźnej większości naszego społeczeństwa. Uwagę 
naszą powinniśmy zatem koncentrować obeqnie bardziej na tym, co z wprowacłze- 
nia stanu wojennego wynikło, co z tej sytuacji wynika dla działalności partii, co ten 
stan poza głębokim wstrząsem psychicznym całego społeczeństwa, poza oczywistą 
milczącą zapiekłością naszych przeciwników wewnętrznych oraz poza zajadłością 
propagandową i cynicznymi restrykcjami ekonomicznymi przeciwników zagranicz- 
nych, co ten stan stworzył pozytywnego, realnie i potencjalnie twórczego, perspek- 
tywicznie optymistycznego. 

Kiedy ostatnie 10 tygodni rozpatrzyć w tej właśnie perspektywie to niewątpliwie 
powinniśmy podkreślić w pierwszym rzędzie przywrócenie spokoju publicznego, 
poczucia bezpieczeństwa, co z kolei odczuwalnie obudziło autodyscyplinę obywatel 
ską oraz dyscyplinę społeczną. Unieruchomienie dewastacyjnej machiny strajkowej 
zahamowało postępujący paraliż naszej gospodarki, więcej już nawet — osiągane 
w ostatnich tygodniach efekty produkcyjne, wprowadzenie do działalności przed- 
siębiorstw pierwszych elementów reformy gospodarczej, mimo wszystkich trudno- 
ści energetyczno-8urowcowych i importowych, stworzyły dla tej gospodarki realnie 
odczuwalny punkt oparcia do wychodzenia z kryzysu. Innymi słowy, stan wojenny, 
tak jak to teraz widzimy, tak jak go doświadczamy, jak go odczuwamy w naszej 
codziennej pracy stał się końcem katastrofalnej społeczno-politycznej destrukcji; 
tym bardziej więc odczuwamy go teraz jako możliwość i konieczność konstrukcji 
zarówno poprzez możliwe teraz gruntowne i wszechstronne ocenianie naszej nie— 
dawnej przeszłości, przez wymierzenie ludziom i zjawiskom sprawiedliwości, jak 
i poprzez odbudowywanie, poprzez nowe gromadzenie najszerszego potencjału ludz— 
kiego i materialnego dla wydobycia się z naszej społeczno-gospodarczej depresji. 

Tak jak w sferze gospodarczej nakazem zarówno chwili, jak i dalekosiężnej kon— 
cepcji ekonomicznej staje się maksymalne rozpoznawanie i spożytkowywanie wła— 
snych zasobów surowcowo-energetycznych, wszystkich lokalnych potencjałów swy- 
twórczych i rezerw materiałowych, tak powodzenie reformy gospodarczej, powrót 
do równowagi ekonomicznej i dalszy rozwój społeczny naszego kraju warunkowane 
będą zarówno maksymalnym i wszechstronnym spożytkowaniem energii ludzkiej, 
obywatelskiego zaangażowania. To zdawać by się mogło są truizmy, ale przecież 
w obecnej naszej pracy politycznej jest to codzienna sprawa niełatwego i bardzce 
złożonego tworzenia nowego dialogu między partią a rozmaitymi środowiska rni 
społecznymi, między władzą a obywatelem. Pojawia się więc na nowo coraz natanr. 
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czywiej problem formuły porozumienia narodowego, problem ideowego wspólnego 
mianownika dla socjalistycznego programu partii z jednej strony, a dla oczekiwań, 
dla przekonań, ambicji, emocji jak najszerszych kręgów społeczeństwa z drugiej. 

W praktyce oznacza to po prostu potrzebę demontawania, znoszenia narosłego 
muru nieufności, oznacza poszukiwanie i znajdywanie wspólnego języka. I tu, moim 
adaniem, rozciąga się obecnie zasadniczy dla przyszłości odcinek naszego frontu 
— jaki wspólny język, z czego, z jakich pojęć, wyobrażeń i poczynań można go dzi- 
siaj tworzyć? Odpowiedzi, sądzę, poszukać można poprzez odwrócenie tego pytania, 
mianowicie — w czym stał się, w czym bywa różny język partii i społeczeństwa. 
Przecież w zeszłorocznym (frontalnym ataku na ustrój socjalistyczny, na naszą 
partię, w ataku, do którego ekstremiści „Solidarności” oraz inne grupy antykomuni- 
styczne starały się zmobilizować jak najszersze kręgi społeczeństwa, w sposób 
derhagągiczny i cyniczny manipulowano w gruncie rzeczy słowami, pojęciami 
i ide które Są z naszego właśnie socjalistycznego i partyjnego kodeksu. 

Narodowa świadomość historyczna, poszanowanie tradycji, odpowiedzialność oby- 
watelska, edukacja, rozwój i poszanowanie osobowości człowieka, gospodarność, 
dobrobyt. demokracja, równość i sprawiedliwość, by wymienić te najczęściej używa- 
ne hasła w owym czasie wiecowania, w swoich rzeczywistych treściach nie są anty- 
socjalistyczne, antypartyjne, lecz właśnie socjalistyczne, właśnie partyjne. Wiemy, 
żę sprzeniewierzenie się tym słowom, lub choćby ich zwerbalizowanie, zmumifiko- 
wanie obciąża też naszą partię za sprawą jej byłych przypadkowych lub zdemorali- 
zowanych działaczy i przywódców, wiemy jednak również, że idee przez te słowa 
wyrażane są żywotne w najszerszych kręgach społeczeństwa, że szczególnie silnie 
odczuwane są w młodym pokoleniu. W tym tkwi w naszej partii moralny obowiązek 
odpowiedzenia na te odczucia I oczekiwania i zarazem nasza realna możliwość odzy-= 
skiwania społecznej wiarygodności. Musimy więc, a z pawnością możemy przęko- 
nująco dla społeczeństwa, szczególnie zaś dla młodzieży, wpisać te pojęcia w nidszą 
rzeczywistość, w rzeczywistość kraju, w którym czeka od dzisiaj żmudna, wspólna 
i długotrwała robota. To jest z jednej strony ogromne, odpowiedzialne zadanie 
edukacyjno-propagandowe, zadanie dla środowisk naukowych, intelektualnych, dla 
publicystów i lektorów, dla środków przekazu, idzie bowiem o głęboką reedukację 
narodową. Z drugiej strony — ta składnia wspólnego języka bardzo silnie domaga 
się zbiorowej realizacji i indywidualnej samorealizacji tej idei. Myślę tu w pierw- 
szym rzędzie o potrzebie współdecydowania i współrządzenia, a więc o systemie 
przedstaw'icielskim i o polityce kadrowej. 

W tym ostatnim bardzo istotne wydają się uwagi tow. Barcikowskiego, wygło- 
szone na spotkaniu z lektorami KC w dniu 7 stycznia br. Odczytuję w nich właśnie 
tę oczywistą potrzebę bardzo indywidualnego traktowania problemu obsady odpo- 
więdzialnych kierowniczych stanowisk. Zapewne i poszczególne środowiska, i po- 
szczególne regiony kraju mają w tym względzie swoje odrębności, swoją specyfikę 
wymagającą indywidualnego rozpoznania i decyzji, weryfikacji w opinii publicz- 
nej samej partii. Mówię o tym poprzez pryzipat naszych opolskich problemów, jaki= 
mi się ostatnio instancja wojewódzka zajmuje. Konkretnie zaś poprzez problem 
wiełoletniego dramatycznego exodusu opolskiej ludności rodzimej do Republiki 
Federalnej Niemiec, o czym zresztą mówiłem już na IX Zjeździe naszej partii. Stał 
się ten problem niedawno na nowo przedmiotem obrad egzekutywy KW, w wyniku 
czego pojawiła się potrzeba powołania przy wojewódzkiej instancji odpawiedniego 
zespołu doradczego, opracowującego wielorakie materiały i przygotowującego pro- 
pozycje niezbędnych decyzji. 

Można chyba powiedzieć tak, że energia duchowa, energia twórcza 36-milioncwe- 
go społeczeństwa musi mieć swoje kumulacje, swoje ujścia. Licznie powstające 
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również w naszym województwie Obywatelskie Komitety Ocalenia Narodowego są 
niewątpliwie przejawem tyleż instynktownego, co zracjonalizowanego poszukiwania . 
tak potrzebnej nam nowej wspólnoty. To potwierdza nadzieję na możliwość podjęe 
cia przez partię na nowo roli rzeczywistej siły przewodniej społeczeństwa. Musimy 
więc do tej roli przygotowywać się na miarę wielkich aspiracji i doświadczeń tego 
społeczeństwa. Tak chyba należy dzisiaj rozumieć historyczną misję naszej partii, . 
a ostatnie tygodnie, każdy kolejny teraz dzień dla naszego kraju, dla naszej partii 
mają szczególny wymiar historyczny. 


TADEUSZ BAWARSKI 


W piowadzenie stanu wojennego zastało organizacje partyjne w niezwykle gkompli- 
kowanej sytuacji politycznej. Wyrażało się to m.in. w odczuwalnym osłabieniu ży- 
cia politycznego, w zanikaniu aktywności wielu organizacji i niektórych instancji 
partyjnych oraz w braku jedności i zwartości naszych szeregów. Źródłem tych nie- 
korzystnych zjawisk były organizowane i zamierzone działania mające na celu zas- 
traszenie członków partii, izolowanie organizacji we wszystkich środawiskach przez 
antypartyjne ł kontrrewolucyjne siły. Decydujący wpływ na postawę członków 
partii i społeczeństwa miał zamęt ideowy, który stopniowo i systematycznie stępiał 
ostrze partyjnego oddziaływania. Ten stan partii był rezultatem rozchwiania ideolo- 
gicznego, stosunkowo niskiej znajomości niekiedy podstawowych zasad marksizmu- 
-leninizmu, propagowania odbiegającego od rewolucyjnej treści modelu życia ludzi 
pracy. Ważną przyczyną była niedostateczna praca ideologiczna i wychowawcza 
wśród naszego społeczeństwa, a więc niewłaściwie prowadzone szkolenia partyjne, 
słape oddziaływanie na młode pokolenie i klasę robotniczą oraz inne warstwy spo- 
łeczne. 

Te niedostatki i luki w pracy partii wykorzystały do swej wrogiej roboty siły 
antysocjalistyczne. Również w samej partii występowały tendencje rewizjonistyczne 
dogmatyczne i oportunistyczne. Obecnie na tle tych niekorzystnych zjawisk wystę: 
pujących w partii musimy się zastanowić, co należy uczynić, aby umocnić partię po 
względem ideowym i organizacyjnym oraz jak postępować, aby decyzje partyjne speł: 
niały oczekiwania ludzi pracy naszego kraju. Wydaje się, że najważniejsze zadani: 
na dziś to odbudowa zaufania do partii, uwiarygodnienie w oczach klasy robotnicze 
poprzez konkretne działania. Powinniśmy tak organizować naszą działalność, aby za 
łogi produkcyjne, ludzie pracy różnych środowisk poczuli, że partia jest im potrzeb 
na, że podejmuje ich życiowe problemy, że jest ich partią. Zaufanie to i wiarygodnoś 
możemy uzyskać poprzez dotrzymywanie raz wypowiedzianych słów. Dotyczy t 
wszystkich członków partii, począwszy od przedstawicieli Komitetu Centralnego d 
grupy partyjnej włącznie. Chodzi tu m.in., jako przykład, o informacje podane n 
spotkaniu kierownictwa partii z członkami centralnych władz partyjnych odnośni 
skierowania sprawy Edwarda Gierka do sądu czy też stopnia podwyżki cen na arty 
kuły przemysłowe. Obydwie te sprawy nie zostały potwierdzone. Stawia to nas w nie 
zręcznej sytuacji wśród załóg i środowiska, z którego wywodzimy się, a wręcź zs 
rzuca nam się podawanie błędnych i nieprawdziwych informacji. 

Prawda jest taka, że zdecydowana większość towarzyszy widzi potrzebę przeprow:: 
dzenia szybkiego i zdecydowanego, niestety ciągle odkładanego, rozliczenia, by wres: 
cie uwolnić się od niechlubnej przeszłości i skierować wysiłki na rozwiązywan 
spraw bieżących i przyszłych. . - 

Zdaniem wielu towarzyszy przedłużanie tego stanu jest szkodliwe dla partii. N 
wszędzie wyrwano lansowaną tezę konsumpcyjnego stylu życia i jeszcze zbyt mwie 
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próbuje się przesiąść na innego konia. My, robotnicy, widzimy to wyrażnie i jesteś- 
my szczególnie na te uczuleni. 

Obecna sytuacja społeczno-polityczna w naszym kraju stawia przed organizacjami 
partyjaymi potrzebę ofensywnego podejmowania wszystkich problemów, jakie wystę- 
pują na terenie zakładu, a przede wszystkim spraw związanych z umocnieniem partii 
I działalnością socjalno-bytową. Jednym z pierwszoplanowych zadań jest wytężona 
praca podstawowych organizacji partyjnych nad zwiększeniem świadomej dyscypli- 
ny partyjnej, wpajaniem wszystkim członkom i kandydatom partii poczucia odpo- 
wiedzialności za przyszłość całej partii i jej poszczególnych ogniw. Członkowie partii 
w zakładzie muszą w sposób zdecydowany swoim zachowaniem i postawą bronić linii 
partii, należy więcej niż dotychczas sięgać do uchwał IX Zjazdu naszej partii i reali- 
zować je w codziennej pracy partyjnej. Na podstawie własnych obserwacji w moim 
środowisku muszę stwierdzić, że uchwały IX Zjazdu PZPR są mało znane i nie do- 
syć rozpowszechnione wśród aktywu partyjnego. Tuż po zjeździe, który wypracował 
dobry program, zostaliśmy gwałtownie zaatakowani przez przeciwników partii, Od 
zjazdu praktycznie byliśmy atakowani, kierownictwo Komitetu Centralnego i my 
w podstawowych organizacjach. Nie było wtedy możliwości obrony programu, uchwał, . 
tatowaliśmy w partii to, co jeszcze było do uratowania, tych członków, którzy jesz- 
cze mieli odwagę walczyć; nie chcieliśmy się dać odsunąć od załóg, co spowodowało, 
łę nie było za wiele czasu na studiowanie naszych wypracowanych uchwał. Dopiero 
san wojenny wprowadzony przez naszego generała, towarzysza Jaruzelskiego pozwo- 
ił złapać oddech na działanie. 


Ważnym zadaniem partii niech będzie obecna ciągła praca z ludźmi i wśród ludzi, 
ej ideowe oddziaływanie nie tylko na własnych członków, ale i na bezpartyjnych, 
na całą załogę. To, o czym zapomniano przez lata, do czego nie przywiązywano nale- 
Żytej wagi, musi obecnie znaleźć się w centrum zainteresowania partii. Wiele kontro- 
werzyjnych wypowiedzi wśród aktywu partyjnego wywołuje projekt deklaracji Ko- 
mitetu Centrałmego „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. W odczuciu członków partii 
uwidacznia się zapotrzebowanie na tego typu partyjny dokument. Założenia i tytuł 
deklaracji są słuszne i prawidłowe, jednakże jej treść spotyka się z różnymi opinia- 
mi, Oto niektóre z nich: deklaracja programowa jest zbyt ogólna, fonmułowana has- 
łrwo, nie zawiera konkretnych propozycji i treści mogących zaktywizować naród, 
zamieszczone są w niej jedynie slogany, które znamy z prasy, radia i telewizji — 


| rodowiska: służby zdrowia, nauczyciele, kopalnia węgla brunatnego. Na deklarację, 


oczekujemy wszyscy, ale nie na taką, jest ona nie do przełknięcia. „O co walczymy, 


. dokąd zmierzamy” jest to tytuł, który mówi o treści nie znajdującej odbicia w tekście. 
: Poroszane jest w niej wszystko i nic. Powinna ona wyspecyfikować kilka problemów, 
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ta jakie oczekuje społeczeństwo, co było zawarte w uchwale IX Zjazdu. 

W partii zatraciliśńmy dorobek IX Zjazdu, nie dotarliśmy w pełni z nim do sze- 
wkich rzesz partyjnych, a teraz jest ogólna, sloganowa deklaracja — tak widzi te 
kodowisko Stomilu. 

W moim środowisku panuje przekonanie, że z projektem deklaracji należy szerzej 
Wyjść do podstawowych organizacji partyjnych i dopiero po szerokiej konsultacjł 
Poddać ją dyskusji na konferencji ideologicznej i zatwierdzić na kolejnym plenumi 
Komitetu Centralnego. ę* 

Ważnym zadaniem dla całej partii, dla jej ogniw podstawowych w szczególności, jest 
Tganizowanie poparcia i praktyczne uczestnictwo w realizacji zadań stawianych przez 
Wojskową Radę Ocalenia Narodowego. Szeroką bazą dla WRON, jak wskazują 
świadczenia, są powstające spontanicznie, ale w sposób autentyczny Obywatelskie 
komitety Ocalenia Narodowego. 

Boczumiemy je jako szeroką płaszczyznę współdziałania wszystkich patriotycznych 
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i postępowych sił społecznych. Ich zadaniem jest podejmowanie tych spraw, które 
wynikają z aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w środowisku. Dążą one przede - 
wszystkim do zapewnienia atmosfery spokojnej pracy, ochrony mienia społecznego 
oraz podejmowania spraw socjalno-bytowych załóg, wysokiej dyscypliny społecznej 
i obywatelskiej. 

W obecnej sytuacji społeczno-politycznej kraju ważną sprawą jest przyszłość 
związków zawodowych. W wyniku przeprowadzonych szerokich rozmów i konsultac;i 
w środowiskach robotniczych rysowane są liczne propozycje dotyczące struktury, jax 
również przyszłej działalności związków zawodowych, ich oblicza politycznego i sto- 
sunku do władzy państwowej. Wyrażane są liczne głosy, aby reaktywowana dzia- 
łalność związków zawodowych nie weszła na tory sprzed 13 grudnia 1981 r. W trak- 
cie spotkań, rozmów i dyskusji przeważają opinie, aby w każdym zakładzie działał 
tylko jeden związek zawodowy o.charakterze branżowym, mającym swoje odpowied- 
niki szczeblowo do ministerstwa włącznie. W ministerstwie pracowałby organ przed- 
stawicielski wszystkich zakładów, a jego przewodniczący powinien uzyskiwać wotum 
zaufania raz w roku przez wszystkich reprezentantów załóg, do rady zakładowej 
powinni być wybierani ludzie pracujący w zakładzie, a nie eksperci i doradcy Ł zew- 
nątrz. Związki zawodowe powinny zajmować się sprawami pracowniczymi i socjal- 
no-bytowymi. Nie należy tworzyć zarządów regionalnych lub wojewódzkich, nato- 
miast sugerowane jest powołanie komisji lub danie uprawnień koordynacyjnych ra- 
dom narodowym. Pozwoliłoby to na rozwiązanie problemu załóg w skali miasta i wo- 
jewództwa. Bazę wyjściową do tworzenia nowych związków mogą spełniać działają - 
ce obecnie komisje socjalne w celu przygotowania dobrych warunków do tworze- 
nia związków zawodowych. Zgłoszono wnioski, aby ustawowo rozwiązać wszystkie 
dotychczas działające związki w kraju, a szczególnie NSZZ „Solidarność”, który nie 
spełniał statutowych obowiązków. Wyraża się wiele obaw, aby do działalności nie 
powrócił ponownie NSZZ „Solidarność”, którego siła opierała się na inicjowaniu 
konfliktów i przeciwstawianiu się wszelkim decyzjom władz. Podkreślić przy tym 
wypada niewłaściwą postawę średniego dozoru, który w wielu przypadkach nama- 
wiał podległych pracowników do wstępowania do nowo pawołanego związku zaweo- 
dowego. Poważnym problemem w tym przypadku jest umocnienie wpływów partii 
na kadrę kierowniczą, jak również dokonanie jej pełnego przeglądu oraz objęcie peł- 
nym dokształcaniem politycznym. . 

Kończąc pragnąłbym wyrazić głębokie zadawolenie, a jednocześnie podziękowanie 
tow. Albinowi Siwakowi za pryncypialne stawianie spraw naszej partii oraz prezen - 
towanie przez niego wizji ruchu związkowego w naszym kraju. Stwierdzenie swojc 
opieram na opinii wyrażonej przez załogi robotnicze Zagłębia Górniczo-Bnergetyce z 
nego w Bełchatowie oraz przedstawicieli załóg Tomaszowa Mazowieckiego w czasie 
estatniej bytności tow. Siwaka w naszym województwie. Składam też podziękowan i: 
zą oddanie sprawom partii wszystkim pracownikom Komitetu Centralnego i słucha. 
czom Wyższej Szkoły Nauk Społecznych kierowanym na nasz teren. 


JERZY TRZESNIEWSKI 


Minęło ponad 2 miesiące od wprowadzenia w kraju stanu wojennego, którego su 
rowe prawa zahamowały proces pogłębiania się rozpadu państwa, zażegnały narodo 
wą katastrofę. Żyjemy i pracujemy nadal y, trudnych warunkach, bowiem sta. 
wojenny nie dokonał i nie mógł od razu dokonać uzdrowienia ciężko chorego kraj: 
jakim jest Polska. Jego konieczność akceptują coraz szersze kręgi społeczeństwa wi 
dząc perspektywę powolnej stabilizacji życia społeczno-politycznego i gospodarcze 
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Na długo zapamiętamy trudne dla nas wszystkich posierpniowe miesiące. Wiąza- 
liśmy duże nadzieje z zapoczątkowanym robotniczym protestem z lata 1980 r., proce- 
sem reform i demokratyzacji życia w kraju. Był to słuszny protest — skierowany 
przeciwko wypaczeniom i deformacjom w sprawowaniu władzy. 

Dzisiaj z rozczarowaniem należy stwierdzić, że wykorzystany został przez siły 
kontrrewolucyjne przeciwko socjalizmowi, klasie robotniczej, przeciwko Polsce. Nasi 
przeciwnicy z całą premedytacją realizowali z góry ustalony i misternie opracowany 
— głównie za granicą — scenariusz restauracji kapitalizmu i wyrwania Polski ze 
wspólnoty socjalistycznej. Najsmutniejsze, że robiono to robotniczymi rękoma, uży- 
wając klasy robotniczej jako instrumentu w scenariuszach prowokacji, nacisku 
i szantażu władzy. 

Pod byle pretekstem, w imię fałszywie pojętego hasła solidarności podsycano na- 
pięcia w kraju, rozpętywano anarchię strajkową, bezprawie, psychiczną, a nawet fi- 
zyczną przemoc. Należy się spytać: co zrobiła nasza partia i jej członkowie? Krótko 
trzeba odpowiedzieć: byliśmy wewnętrznie rozbici, często podzieleni, nieufni do na- 
szych władz, a tym samym za słabi, aby stawić zdecydowany opór dobrze zorganizo- 
wanesnu przeciwnikowi. 

Dlaczego tak było? Na to pytanie trzeba szczerze i jednoznacznie odpowiedzieć. 
Wielu towarzyszy uważa dzisiaj, że na osłabienie siły partii wpływ miały nie tylko błę- 
dy z lat 70. Coraz częściej się mówi o dogłębnej analizie okresu po sierpniu 1980 r. 
Czy wszystko uczyniono, aby wykorzystać ożywioną w tym czasie dyskusję wew- 
nątrzpartyjną? Czy nie za często wystawiano masy partyjne na ciężką próbę? Dla- 
czego zbyt słabo spopularyzoawano dorobek IX Zjazdu? Przecież nasze partyjne postu- 
laty i hasła sprzed VIII Zjazdu były w znacznej części postawione w żądaniach ro- 
botniczych załóg z sierpnia 1980 r. Także nasze najlepsze karty z uchwał IX Zjaz- 
du wykorzystywał, na swój sposób, przeciwnik polityczny. 

De razy w tej sali postulowaliśmy konsekwentność i stanowczość działania w imię 
budowania porozumienia narodowego, ale nie z wszystkimi i nie za każdą cenę. 
Przez kapitulanctwo i oportunizm straciliśmy wielu oddanych i doświadczonych to- 
warzyszy. Osłabła motywacja i prężność działania wielu organizacji partyjnych. Prze- 
łomowe IV Plenum nie było w stanie zahamować już rozpędzonego i pewnego zwy- 
cięstwa przeciwnika, Odrzucona została wyciągnięta ręka partii. Wprost przeciw= 
nie — nasiliły się ataki i próby rugowania jej ogniw z zakładów pracy. Przywódcy 
opozycji postawili na komfrontację, czego PRZEZ NARE były radomskie i gdań- 
skie obrady KK „Solidarności”. 

Wielce zawiedli się panowie spod znaku, KOR i KPN oraz ich zachodni mocodaw- 
cy. Żołnierz polski jeszcze raz stanął na straży suwerenności i niepodległości socjalis- 
tycznej Polski. Dzięki towarzyszom w mundurach powstrzymano w ostatniej chwili 
zamach na konstytucyjne zasady ustrojowe, uniknięto wojny bratobójczej. 

Zarówaw analiza przyczyn sytuacji w kraju przed 13 grudnia 1981 r., jak i zastoso- 
wane konieczne środki wynikające z wprowadzenia stanu wojennego oraz przed- 
stawiony w dniu 25 stycznia br. program działań rządu PRL — zyskały zrozumienie 
iakceptację Sejmu, a także spotkały się z poparciem wielu środowisk i organizacji. 

W aktualnych warunkach zadania dla partii wynikają z treści przemówień I se- 
kretarza Komitetu Centralnego naszej partii, gen. armii tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego z dnia 13 grudnia i 25 stycznia. Treści te dzisiaj trzeba nam rozwijać i wzbo- 
gacać. Jesteśmy bowiem ciągle oceniani i bacznie obserwowani przez całe społe- 
czeństwo. 

Czy sprostamy tym trudnym zadaniom? Jestem przekonany, Że tak, że partia się 
odbuduje i okrzepnie. Dzisiaj nasze wnętrze jest jeszcze gorące, a obraz partii jakby 
zamglony i niewidoczny gołym okiem dla szeregowego członka. Przywracanie naszej 
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siły, to proces trudny i długotrwały. Jedno jest pewne — aby przewodzić, trzeba 
mieć poparcie szerokich rzesz społeczeństwa. Musimy być partią dla większości Po- 
laków. Aby tak się stało, aby odzyskać zaufanie w społeczeństwie, potrzebne są 
rzeczywiste, wręcz rewolucyjne działania, partia musi się stać rzecznikiem interesów 
ludzi pracy. Żeby to uzyskać, muszą zniknąć z naszych szeregów ludzie, którym 
sprawy i problemy klasy robotniczej zawsze były obce, którzy wykorzystywali je 
koniunkturalnie dla osiągania osobistych celów. 

Na wielu szczeblach zarządzania i kierowania gospodarką są ludzie, którzy nie 
czują potrzeb środowiska robotniczego, nie potrafią z nim rozmawiać, nie rozumieją 
swej służebnej roli. Jaka jest nasza inteligencja tworząca przecież nadbudowę wy- 
chowująca społeczeństwo, mająca być sumieniem szerokich czesz ludzi pracy? Doś- 
wiadczenia ostatnich miesięcy wskazują, że wielu z nich zaprzedało się opozycji po- 
litycznej. Jest wiele przykładów — chociażby Kongres Kultury Polskiej, nazywany 
przez robotników „sabatem czarownic”, czy też tzw. Konferencja Rektorów przyzwa- 
lająca wręcz na strajki studenckie. Nic dziwnego, że sytuacja w szkolnictwie śred- 
nim i wyższym budzi nasze zaniepokojenie. Przecież środki na naukę wypracowuje 
klasa robotnicza i ma moralne prawo wymagać, aby przyszła inteligencja wychowy- 
wana była w duchu poszanowania ideałów socjalizmu. 

Z zadowoleniem przyjęliśmy działania w kierunku oceny i weryfikacji kadr w 
administracji państwowej i gospodarczej. Weryfikowany jest również aparat partyj- 
ny. To dobrze, bo świeża i zdrowa krew sprzyjać powinna ożywieniu i poprawie 
funkcjonowania tych ogniw. 

Stan wojenny stworzył w miarę spokojne warumki działania organizacjom partyj- 
nym. Dokonujemy przeglądu i oceny naszych szeregów, oczyszczamy je z ludzi ©b- 
cych nam ideowo i tych, którzy przyszli do partii przypadkowo w okresie masowego 
naboru. Ale towarzysze nasi pytają: my $ię rozliczymy, a jak to jest na górze” 
Nie powinno być miejsca w procesie odnowy dla wiecznych odnowicieli czy — jak 
inni jeszcze mówią — „wytrawnych żeglarzy”. Kolejnego wiatru odnowy może na- 
sze społeczeństwo nie przetrzymać. 

My, w zakładach przemysłowych, oczekujemy, aby nareszcie deklaracje były zgod- 
ne z czynami, aby rozmawiano z nami językiem prostym i zrozumiałym zarówno dla 
wytapiacza, jak i kierownika, aby nasze sprawy traktowano tak, jak powinny być 
traktowane sprawy państwa i narodu. Niech nareszcie raz na zawsze dotrze do 
świadomości tych, którzy uważali się za stworzonych do wyższych celów, że solą 
i chlebem naszego kraju są robotnicy, którzy kolejny raz nie dadzą się sprowadzić 
na manowce. . 

Trzeba wracać do żcódeł: z których wypływają marksistowsko-leninowskie zasady 
naszego ustroju. Sprawiedliwość społeczna musi uzyskać praktyczny wymiar. A na 
dzisiaj jest to choćby zakończenie procesu rozliczeń, prawo do jednego mieszkania. 
Nie może tak być, że niektórzy obywatele naszego kraju posiadają kilka mieszkań czy 
domów, a inni oczekują na samodzielne mieszkanie po kilkanaście lat, m.in. 1500 
hutników warszawskich. Zbyt opornie i powoli idzie zagospodarowywanie tzw. pusto- 
stanów i byłych lokali biurowych. Jeśli socjalizm ma oznaczać sprawiedliwość — 
niech to będzie zasada powszechna od dołu do góry. 

Od I stycznia br. w naszej gospodarce obowiązują nowe zasady gospodarowania, 
związane z reformą systemu ekonomiczno-finansowego i reformą cen. Jest to operac- 
ja zrozumiała, ale zarazem bolesna, konieczna dla wyprowadzenia kraju z kryzysu 
gospodarczego. 

Nikt nie podważa słuszności nowych rozwiązań, ale pozostaje szereg wątpliwości 
ludzi pracy, gdyż działania antykryzysowe najboleśniej dotykają zatrudnionych w gos- 
podarce uspołecznionej. Rynek usług, wyrobów rzemieślniczych, produktów rolnych 
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świadczy o tym, że inni w dwójnasób odbili sobie wzrost kosztów wytwarzania. Wie 
dać tu brutalne działania praw rynku, ale zbyt wiele występuje zjawisk spekulacyj- 
nych i nadmiernego bogacenia się niektórych grup społecznych. Nie widać działania 
takiego Instrumentu, jakim jest system podatkowy regulujący dochody i przeciw- 
działający powstawaniu rażących dysproporcji. 


Jak wygląda sytuacja w przedsiębiorstwach? Reguły reformy dotarły do zakładów 
pracy, ale brak na razie przełożenia zasad reformy na pojedyncze odcinki i stano- 
wiska. Nie ma bowiem nadal jasno określonych bodźców motywacyjnych, funkcjo- 
nują stare taryfikatory, przy których stała część płacy wynosi niekiedy w granicach 
30 proc. wynagrodzenia całkowitego. Najwyższy czas uporządkować generalnie w kra- 
ju system płac preferujący dobrą I wydajną pracę. Wszystko dokoła nas drożeje, 
natomiast staniała wartość podstawowa — ludzka praca. Stopa życiowa obniżyła się 
macznie. Rozumiemy tę przejściową konieczność, nie rozumiemy natomiast dyspro- 
porcji cenowych oraz ich wzajemnych relacji. Trudno również przyjąć proponowaną 
wielkość niektórych cen i opłat, których wymierna wartość w złotówkach praktycz- 
nie czyni wiele artykułów i usług niedostępnymi dla robotników, czego przykładem 
mogą być chociażby ceny tzw. popularnego, w założeniach dla robotnika, samochodu 
fiat 126p, ceny wczasów krajowych, a tym bardziej zagranicznych, jak np. ostatnio 
do Bułgarii za 36 tys. złotych od osoby. Nie muszę mówić, że te przykłady mocno 
bulwersują ludzi pracy. 

W obecnych, złożonych warunkach pozycja partii w zakładzie wymaga od naa 
eczególnie zdeterminowanej działalności. Żyjemy w okresie rewolucyjnych przemian 
inasze działania też muszą mieć ten wymiar. Aby jednak tak się stało, musimy być 
zzbrojeni do tej codziennej, uporczywej walki o odzyskanie zaufania i przywrócenia 
konstytucyjnych pryncypiów ustrojowych, tak zdewaluowanych w poprzednich ok- 
resach. Trzeba nam rzetelnej, szybkiej, wiarygodnej 1 mobilizującej infommacji 
niezbędnej do bieżącej pracy politycznej. ś 


Należy ocenić, iż wiele naszych postulatów w sferze propagandy i przepływu in- 
formacji zostało spełnionych i dzisiaj dysponujemy znacznie większą ilością materia- 
tów propagandowych, z których cenne są zwłaszcza periodyki wydawane przez Wy» 
dział Informacji Komitetu Centralnego. Niemniej nasza propaganda nadal nie może 
sprostać wymogom dzisieljszej doby. Przepływ informacji musi być*szybszy i docie- 
rać do podstawowego adresata, jakim jest członek partii na stanowisku pracy. 
Dzisiaj jeszcze bywa tak, że znacznie pokaźniejszym zasobem informacji o bieżą- 
cych wydarzeniach dysponuje instruktor KW, aniżeli członek władz centralnych, czy 
wojewódzkich, pracujący w zakładzie pracy. Dobry w założeniach system teleksowy 
nadal funkcjonuje mało sprawnie. Będąc członkiem Komitetu Centralnego i I se- 
kretarzem komitetu fabrycznego wielokrotnie nie potrafię odpowiedzieć na py- 
sM i wyjaśnić problemy nurtujące środowisko, odprawić plotkę, Ii AB z uwagi 

zą brak szybkiej i bieżącej informacji. 


W pracy partyjnej można dzisiaj znacznie lepiej wykorzystywać prasę i wydawnic- 
twa partyjne, ale towarzysze z huty i z warszawskiej dzielnicy Żoliborz pytają, co 
się dzieje z tak poszukiwanym tygodnikiem, jakim była „„Rzeczywistość”, tym bare» 
dziej że wiele dzienników i tygodników — niezbyt nam dawniej przychylnych — 
już się ukazuje. Niektórzy towarzysze pytają mnie wprost: kto za tym stoi? Komu 
2a tym zależy, aby „Rzeczywistość” nie ukazywała się i przestała być gazetą, która 
zyskała sobie znaczną akceptację społeczną. 

W organizacjach zakładowych członkowie partii widzą nadal nieodzowną koniecz- 
s08ć zacieśnienia stałych więzi członków kierownictwa Komitetu Centralnego 1 ko- 
mitetów wojewódzkich z masami partyjnymi i załogami zakładów pracy. Nie może 
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to mieć charakteru akcyjnego. Jest wiele postulatów, które wymagają udziału człon- 
ków władz w roboczych spotkaniach i dyskusjach ze społeczeństwem, zwłaszcza 
z klasą robotniczą. Przyspieszy to proces krzepnięcia organizacji partyjnych, nada 
rangę dyskusji o podstawowych problemach ideologicznych partii, reformie gospodar- 
czej, funkcji i organizacji związków zawodowych, uwiarygodni nasze kierownictwo. 


Dzisiejsze posiedzenie plenarne powinno wnieść wiele ożywienia do naszych organi- 
zacji partyjnych, dać początek ideologicznego i organizacyjnego zwierania szeregów, 
aby wspólnie, razem cała partia poszła drogą uchwał IX Zjazdu. W tym marszu ku 
lepszej przyszłości, zgodnie z prawami ruchu drogowego, trzeba iść lewą stroną, bo 
maszerowanie środkiem lub na prawo może grozić kolejnym wypadkiem. 


JERZY URBAŃSKI 


Dzisiejsze plenum jest poświęcone sprawie zasadniczej, sprawie partii. Z tych obrad 
powinniśmy wyjść innymi, niż przyszliśmy na te obrady. Chodzi bowiem o przewar- 
tościowanie wielu, wydawałoby się, oczywistych pojęć, ale nade wszystko o wyru- 
gowanie z pracy partyjnej niedobrych praktyk, które przeszkadzają w przyjęciu 
właściwych kierunków działania i odzyskaniu przez partię pełnej inicjatywy nie- 
zbędnej dla sterowania dalszym rozwojem wydarzeń w kraju. Najważniejsze jednak 
jest to, abyśmy przyjęte tu uchwały jednolicie interpretowali i konsekwentnie reali- 
zowali. Nawet wówczas, jeżeli niektórzy będą mieli w jakiejś konkretnej kwesti: 
inne zdanie. 

Przezwyciężyć też musimy pewne tendencje odśrodkowe, niestety dające znać 
o sobie w naszych partyjnych szeregach. Na drodze wiodącej do urzeczywistnieni: 
tak rozumianej działalności partii podejmuje się ostatnio wiele wysiłków. Czeka nae 
jeszcze jednak ogrąm zadań w tej dziedzinie. 

Przede wszystkim uważam, że zrealizowanie tych zadań, zwłaszcza tych, o któryc! 
była mowa w referacie Biura Politycznego, wymaga osiągnięcia rzeczywistej konsol: - 
dacji partii. Możliwe to będzie jedynie w oparciu o zaaprobowanie, podkreślam — 
zaaprobowanie zasady, że podobnie jak nie ma powrotu do sytuacji w partii i w spo- 
łeczeństwie — sfrzed 13 grudnia 1981 r., tak nie ma również w odniesieniu do cza- 
su, jaki istniał przed sierpniem 1980 r. 

Jednakże wymieniona zasada wymaga bardziej wyraźnego sprecyzowania i okreś. 
lenia. Ja rozumiem to tak, że obok zdecydowanej walki, którą partia podjęła z wy 
naturzeniami, jakie wkradły się do treści i metod jej działania, pawinna ona takż: 
wyzbyć się szeregu iluzji zrodzonych przez oportunizm i polityczne nieuctwo częśc 
działaczy partyjnych, za które tak drogo dziś płaci nasz naród i partia. Iluzje te ni: 
ułatwiły nam walki z przeciwnikami socjalizmu. Chodzi tu m. in. o iluzję, że państw: 
imperialistyczne udzielając nam pożyczek 1 kredytów czyniły to w jakimś sensie p. 
to, sby wspomagać budowę socjalimu iw Polsce. Dziś wiemy, że beztrosko zaciągan. 
pożyczki kosztują nasz kraj utratę niemałej części suwerenności ekonomicznej, «© 
obecnie jest wykorzystywane dla szantażu politycznego. Jest także iluzją, że w obec 
nym głęboko podzielonym świecie, który jest widownią ostrej walki prowadzonej mię 
dzy kapitalizmem a socjalizmem, możliwe jest wyrzeczenie się przez partię oraz gocja 
styczne państwo niezbędnych atrybutów dyktatury proletariackiej. Że wszelkie Spo 
łeczne konflikty, w tym także walka z jawnymi wrogami socjalizmu, da się rozwiąza 
wąsko pojmowanymi politycznie metodami, za pośrednictwem słownej chociażb 
i słusznej merytorycznie perswazji. Że Kościół katolicki nie tylko ograniczy się d 
poszanowania Konstytucji, ale stanie się nieomal orędownikiem systemu socjalistycz 
nego w Polsce zapominając, iż jako instytucja ma on swoje określone cele nie tylk 
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zresztą ograniczające się do spraw duszpasterskich. I wreszcie, że nie można igno- 
rować znanej leninowskiej tezy, która głosiła, iż „pracę w związkach zawodowych 
należy prowadzić nie w duchu neutralności związków, lecz w duchu możliwie naj- 
ściślejszego zbliżenia ich do partii”, że rzeczywiste zaufanie społeczeństwa i auten- 
tyczne jego poparcie da się osiągnąć poprzez rozmazywanie ideologicznej tożsamości 
partii, nie wyłączając różnych mniej czy bardziej potrzebnych kompromisów czy ges- 
tórw na rzecz prawicy społecznej. 

"Stąd wniosek, że tego rodzaju iluzji, nie popadając oczywiście w lewackie awan= 
turnictwo, trzeba się naszej partii i nam wszystkim wyzbyć. Powiedzmy sobie z ca- 
łą otwartością, iż rodowód polskiego kryzysu lat siedemdziesiątych i początku 
osiemdziesiątych stanowi wymowny przykład, do czego doprowadzić mogą prakty- 
czne odstępstwa od fundamentalnych zasad socjalizmu, które niewątpliwie ułatwiły 
działanie siłom antysocjalistycznym. 

Trudno będzie więc wyprowadzić kraj z kryzysu oraz zespolić partię negując lub 
lekceważąc nagromadzone pozytywne doświadczenia zdobyte w całym procesie bu- 
downietwa socjalistycznego. Nieprzydatne, a nawet wręcz szkodliwe są różne abstrak- 
cyjne, mgliste i bliżej nie określone koncepcje jakiejś nowej drogi do socjalizmu. 
Z doświadczeń zarówno tej dalszej, jak i zupełnie niedalekiej przeszłości wynika bo- 
wiem oczywisty wniosek, iż z obecnego kryzysu wyprowadzić można Polskę przede 
wszystkim powracając do podstawowych uniwersalnych założeń socjalizmu z pozy- 
tywnymi skutkami realizowanymi w krajach realnego socjalizmu, uwzględniając 
narodową specyfikę. I rzecz jasna wcale nie chodzi tu o jakąś swoistą sakralizację 
tych doświadczeń. Ci, którzy w ten sposób postępują, zazwyczaj zapominają, że mark- 
sizm to nie zbiór nienaruszalnych kanonów, lecz ideologia żywa, otwarta, ciągle wzbo- 
gacana o nawe wnioski wypływające z analizy zjawisk społecznych. 

Inna sprawa, czy potrafiono te wnioski w przeszłości w porę wyciągnąć i prawid- 
łowo formułować. Czy np. nasi partyjni naukowcy i intelektualiści oraz liczne właśnie 
w tym celu powołane placówki naukowe, zwłaszcza partyjne, zdołały z tych wnios- 
ków konstruować rzeczywiście marksistowskie syntezy. Sądzę, że w tej dziedzinie było 
wiele zaniedbań. Dlatego właśnie jesteśmy, sądzę, ubodzy w opracowania teoretycz- 
ne, które służyłyby w praktyce budownictwu socjalizmu w Polsce. Wzbogacanie bo- 
wiem teorii budownictwa socjalistycznego — to zupełnie co innego, niż wytykanie 
błędów i negowanie zdobytych w jego procesie doświadczeń zarówno pozytywnych, 
jak i negatywnych. O prawdzie tej zazwyczaj zapominają oportuniści nastawieni 
w okresach kryzysu przede wszystkim na negację przeszłości oraz wszystkiego 
i wszystkich. Skłonni są do wymyślania różnych propozycji, nawet chwytliwych pro- 
pagandowo, ale nie mających wiele wspólnego z rzetelną marksistowską analizą. Dla 
marksistowsko-leninowskiej partii nie ma nic gorszego — pisał Lenin — jak strategię 
zastępować taktyką. „Oportunizm — pisał — to poświęcanie trwałych i istotnych in- 
teresów partii w imię jej interesów chwilowych, przemijających, drugorzędnych. 
Typową cechą oportunisty — pisał Lenin — jest poddawanie się nastrojom chwili, 
niezdolność przeciwstawienia się modzie, polityczna krótkowzroczność i brak cha- 
rakteru...” _ 

Celowo przytoczyłem tych kilka myśli Lenina, sięganie bowiem do jego dorobku 
wwórczo inspiruje, a w przytoczonych tutaj cytatach można odnaleźć szereg wskazań, 
które nie straciły na aktualnoścj, zwłaszcza w naszej sytuacji wewnątrzpartyjnej. 

Jak wiadomo jedną z ważnych zasad skuteczności partyjnego działania jest orga- 
nizacyjna konsolidacja partii. Podstawową cechę leninowskich norm w tej mierze 
stanowi właściwe ufóżenie relacji między demokracją a dyscypliną w życiu wewnątrz- 
partyjnyum. Rozwijając demokrację wewnątrzpartyjną, odrzucamy oczywiście ślepe 
posłuszeństwo, ale trzeba także odrzucić demokrację bez ograniczeń, od tego bowiem 
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tyłko krok do anarchii, która jest zaprzeczeniem demokracji w ogóle i obezwładnia 
naszą partię. Po dziś dzień odczuwamy przecież tego skutki. Właściwe rozumienie 
i stosowanie centralizmu demokratycznego jest więc niezbędne dla skutecznego dzia- 
łania naszej partii od góry do dołu. 

Ponadto, zgodnie z zasadami obawiązującymi w partii marksistowsko-lentnowskiej, 
jej struktury organizacyjne nie mogą być dowolnie uzupełniane różnymi torami, 
klubami, seminariami i tym podcbnymi pczastatutowymi ugrupowaniami. Wszelkie 
działania w tym zakresie stanowią wyraz braku jedności, niosąc z sobą zawsze groź- 
bę poczynań frakcyjnych, obojętnie na jakie motywy by się tu powoływano Dlate- 
go skłaniam się pozytywnie do tezy zawartej w referacie, że Komitet Centralny powi- 
nien się do tej sprawy odnieść. Zresztą złcżyłem taki wniosek na VI Plenum KC 
i uzyskałem jednego zwolennika w tej sprawie. 

. Moralna czystość partii ma istotne znaczenie w odzyskaniu wiarygodnośći społecz- 
nej. Poważne odstępstwo od pryncypiów ideologicznych, do czegą doszło w minio- 
nych latach, negatywnie wpłynęło także na moralne postawy co słabszych jednostek 
zarówno w samej partii, jak i w społeczeństwie. 

O głębszych przyczynach tego zjawiska, jak również krokach podjętych przez partię 
dla stanowczego eliminowania przypadków naruszania zasad socjalistycznej etyki 
4 moralności, traktowało oświadczenie Prezydium CKKP z 28 stycznia br. Zwalnia 
mnie to od szerszego omówienia tej bclesnej dla partii, lecz niezbędnej operacji, ja- 
ką było i jako proces będzie systematyczne oczyszczanie jej szeregów z ludzi © nie- 
czystych rękach. Dziś jednak sedno sprawy tkwi w tym, aby stworzyć takie warunki 
oraz klimat w partii, które nigdy więcej do tego rodzaju wypaczeń nie dopuszczą. 
Istotną sprawą jest również wzmocnienie charakteru robotniczego partii, jako wa- 
runku więzi z klasą robotniczą. Mam tu na myśli przede wszystkim wzmocnienie 
jakościowe. Nastąpi to wówczas, gdy każda decyzja podjęta przez naszą partię bę- 
dzie dostarczać polskiej klasie robotniczej kolejnych dowodów, że PZPR to właśnie 
jej partia i w sposób jednoznaczny potwierdzać, że interesy tej klasy mają dla partii 
bezdyskusyjnie priorytetcwy charakter. Mówiąc o przoedującej roli klasy robotniczej 
w społeczeństwie nie wolno jednak pomijać również jej poważnych powinności wo- 
bec socjalistycznegd państwa. Być robctnikiem to także obowiązek samodzielnego 
osiągania wysokiego stopnia uświadomienia społecznego i politycznego. Niemała 
część polskich robotników nie od dziś dcbrze rozumie tę ścisłą współzależność. O soc- 
jalistyczną świadomość innych, zwłaszcza młodych wiekiem ludzi, przyjdzie nam jesz- 
cze długo i uporczywie zabiegać. Tym bardziej że polityczni gracze i demagodzy, wy- 
korzystując szczególną pozycję społeczną klasy robotniczej, pchnęli znaczną jej część 
w kierunku rozprzężenia gospodarki poprzez wymuszanie nierealnych żądań za po- 
mocą strajków. 

Do wypełnienia przodującej roli polska klasa robotnicza wcale nie potrzebuje, Jal 
to niedawno niektórzy usiłowali wmawiać, bardziej wykształconych pośredników. 
Przeciwnie, nawet oni mogliby się cd polskich robotników wiele nauczyć, a przede 
wszystkim prostolinijności, nieowijania słów w bawełnę oraz mrażliwości na przes- 
trzeganie zasady sprawiedliwości społecznej. Ważną sprawą, o czym była mowa w re- 
feracie, z którą się absolutnie zgadzam i utożsamiam, jest stawianie przez naszą partię 
na młodzież. To wielka szansa naszej partii. Musimy więc robić wszystko, co jest 
niezbędne, aby właśnie nasza partia została uznana przez młode pokolenie Polaków 
za najbardziej konsekwentnego rzecznika jej interesów. Jest to tym istotniejsze, ił 
kryzys gospodarczy, który przeżywa kraj, znacznie oddalił realną możliwość zaspo- 
kojenia aspiracji materialnych, potrzeb młodych ludzi. Jest to zjawisko ze społecz- 
nego punktu widzenia niekorzystne, trzeba więc dołożyć starań, ażeby jego zasięg 
stopniowo zlikwidować, cczywiście przy czynnym udziale samej młodzieży. 
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Wielką zdobyczą socjalistycznej odnowy jest znaczny rozwój demokratycznych form 
działania zarówno w państwie, jak i w samej partii. Wszyscy towarzysze winni 
pilnie strzec tych bezcennych wartości oraz z uporem je nadal rozwijać i doskonalić. 
Jednocześnie partia winna stale czuwać, aby poszerzanie ram demokracji socjalistycz- 
nej nie zostało wykorzystane przez przeciwnika politycznego do walki z socjalizmem, 
do anarchizowania życia kraju. Doświadczenie ostatnich miesięcy z całą brutalnością 
przypomina nam o tej prawdzie. Na kwestię tę trzeba patrzeć w szerszym aspekcie, 
ani na moment nie można zapominać, że żyjemy w podzielonym ideowo i politycz= 
nie świecie. Chodzi po prostu o właściwe pojmowanie istoty demokracji. Nie nale- 
ży przy tym popadać w przesadę, a zwłaszcza nie wytwarzać w kraju i partii jakiegoś 
kompleksu oblężenia. Z drugiej strony zarówno kraj, jak i partię trzeba chronić 
przed skutkami dywersji politycznej, nieustannie płynącej z kapitalistycznego Za- 
cbodu. Wobec tego zjawiska nie możemy zajmować postawy neutralnej, ale wręcz 
przeciwnie — postawę walki. Kto bowiem zwątpi w słuszność obranej przez nas 
drogi, kto nie sprosta trudom tej walki, ten niestety przegra. 

Jak wiadomo w ramach socjalistycznej demokracji nasza partia opowiada się za 
różnorodnością i wielością stanowisk, ale zawsze sformułowanych na gruncie pod- 
stawawych założeń socjalizmu. Burżuazyjny pluralizm polityczny, rozumiany jako 
prawo do głoszenia poglądów z ideologią socjalistyczną jawnie sprzecznych czy 
wręcz jej wrogich, to przecież dla naszej partii propozycja ustrojowa absolutnie nie 
do przyjęcia. Sens życia każdego z nas, towarzysze, który autentycznie związał swe 
losy z ideologią socjalizmu, polega na nieustannej walce z tym, co społecznie wstecz- 
ne i niemoralne, na głębokim przeświadczeniu, że służymy dobrej sprawie, szeroko 
rozumianej pomyślności ludzi pracy oraz zapewnieniu godnego miejsca w świecie na- 
szej socjalistycznej ojczyźnie. Na przekonaniu, że w ostatecznym wyniku, wbrew pięt- 
rzącym się trudnościom i popełnionym błędom w przeszłości, jednak zwyciężymy, 
wyjdziemy z kryzysu. Właśnie dlatego, że jest nam trudno, tym zwarciej i jednolicie 
powinniśrny działać nie tracąc czasu na jałowe nierzadko spory, nie mówiąc już o 
sprawach oczerniania niektórych towarzyszy. Granica tych sporów kończy się, moim 
zdaniem, na stosunku do statutu oraz uchwały programowej IX Nadzwyczajnego Zja- 
zdu partii, którą w zmienionych warunkach musimy uzupełniać, konsekwentnie reali- 
zować, a statutu po prostu przestrzegać. 


I mała uwaga do tego, co powiedział mój poprzednik, że niesłuszna jest teza, ani 
w lewo, ani w prawo, tylko prosto, Otóż chciałbym przypomnieć wam niektóre spra- 
wy z historii naszego ruchu robotniczego. Właśnie dlatego mamy rozmaitego rodzaju 
zakręty w historii naszej partii, właśnie dlatego od czasu do czasu tracimy zaufanie 
kiasy robotniczej w społeczeństwie, że albo idziemy za bardzo na lewo, albo Idziemy. 
za bardzo na prawo. I nabijamy sobie guza. Ale tym razem tu nie chodzi © guza — 
jeżeli jeszcze raz pomylimy się i pójdziemy albo za bardzo na lewo, albo za bardzo 
na prawo, to nie o guza chodzi, ale o być, albo nie być naszej partii. 


JAN BEDNAROWICZ 


W swoim głosie na dzisiejszym plenum chciałbym przedstawić towarzyszom w mia- 
rę skrótowo i syntetycznie refleksje i odczucia nurtujące moje środowisko pracy, 
a także ludzi mojej dziełnicy i miasta na temat obecnej sytuacji w partii oraz kilka 
uwag na temat deklaracji ideowej konsultowanej w tymże środowisku. W uporząd- 
kowaniu polskich spraw musi mieć swoje miejsce partia. W obecnej chwili jest wiele 
przesłanek, ale także i uwarunkowań, które przemawiają za tym, że partia ma 
mośliwość umocnić się ideowo i organizacyjnie, odbudować zaufanie w społeczeń- 
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stwie, ale tylko wtedy, jeżeli partię oczyścimy z ludzi zdemoralizowanych, nie mają- 
cych nic wspólnego z założeniami ideowo-moralnymi socjalizmu. Mamy opracowane 
i mocą.uchwały IX Zjazdu przyjęte statutowe gwarancje, które muszą chronić 
partię od wynaturzeń, łamania zasad demokracji wewnątrzpartyjnej i leninowskich 
norm życia partyjnego. 

Jedną z przyczyn zerwania więzi partii z klasą robotniczą był zanik życia ideowe- 
go partii. Stąd wniosek — wzbogacić życie ideowe partii. Jak to zrobić? Na to pyta- 
nie powinniśmy sobie odpowiedzieć m. in. na dzisiejszym plenum, dlatego też jest 
na czasie i takie jest oczekiwanie, że VII Plenum wyjdzie z projektem deklaracji 
ideowej. W deklaracji tej przez określenie rodowodu partii musi być jasne i szerokie 
omówienie podstawowej zasady zawartej w uchwale IX Zjazdu, iż partia w swej 
działalności posługuje się teorią marksistowsko-leninowską, że marksizm-leninizm 
jest nauką o społeczeństwie, o obiektywnych prawach rządzących jego rozwojem, 
a równocześnie ideologią, bo wyraża interesy klasy społecznej, jedynej w historii, 
która walczy o władzę polityczną nie dla utrwalenia swego panowania, a dla stwo- 
rzenia społeczeństwa bezklasowego. Partia marksistowsko-leninowska to partia klasy 
robotniczej, to partia realizująca jej interesy i właśnie stopień realizacji tych inte- 
resów musi być kryterium oceny działania poszczególnych instancji i całej partii, 
bo partia nie jest celem samym w sobie, a środkiem do spełnienia celu, jakim jest 
zbudowanie społeczeństwa pozbawionego wyzysku, opartego na szacunku do pracy 
i ludzi pracy. Czekają nas trudne lata. Stać nas, Polaków, na wyrzeczenia, ale musimy 
wiedzieć, czemu mają one służyć. Dziś może być ubogo, ale uczciwie. Na jutro mu- 
simy zrealizować następujące założenia socjalizmu: 

po pierwsze — zabezpieczyć całemu społeczeństwu niezbędne minimum socjalne, 
w skład którego musi wchodzić: wyżywienie, samodzielne mieszkanie dla rodziny, 
sprawna komunikacja zbiorowa, dostępność dóbr kulturalnych, ochrona zdrowia 
i wypoczynek; 

po drugie — zasada równego startu przez faktyczne zabezpieczenie fizycznego 
i duchowego rozwoju młodego pokolenia niezależnie od statusu społecznego i mająt- 
kowego rodziców; $ 

po trzecie — zasada: każdy według swoich możliwości, każdemu według jego pracy. 
Musimy w pełni zlikwidować wyzysk człowieka przez człowieka łącznie z jego spe- 
cyficznymi formami, jak nadużywanie stanowiska dla prywatnych celów, biurokra- 
cja, spekulacja i inne. Źródłem utrzymania obywatela socjalistycznej Polski musi 
być praca i praca musi być jedynym kryterium oceny człowieka. Idee marksizmu- 
„leninizmu zdolne są przyciągnąć do siebie miliony uczciwych ludzi pracy, partyjnych 
i bezpartyjnych, marksistów i ludzi wierzących. Rzecz w tym, aby to nie była 
odświętna deklaracja przykrywająca, jak to było w latach siedemdziesiątych, zupeł- 
nie inną codzienność, dlatego zwróćmy się do społeczeństwa z apelem: sądźcie nas 
po naszych czynach, a nie po słowach, a do wszystkich członków partii: niech 
nasze czyny będą zgodne ze słowami. 

Niech dobro Rzeczypospolitej będzie wartością nadrzędną, ale żeby zacząć reali- 
zować te założenia jutro dziś musimy odpowiedzieć sobie jasno na problemy, które 
wymagają rozwiązania w pierwszej kolejności. Pierwszy problem to do dziś nie 
zakończony proces rozliczeniowy, mimo uchwały IV Plenum. KC w tej sprawie. 
Drugi problem to rysy, jakie występują i jakie się potęgują na linii sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Ostatni problem to problem zatrudnienia ludzi, dla których nie 
będzie zatrudnienia we własnych warsztatach pracy z powodu braku surowca. 


Przyjęta przez plenum KC deklaracja ideowa musi stać się platformą walki 
o jedność partii. Nie może być miejsca dla tych, którzy zwłaszcza po sierpniu 1980 r. 
chcieli przekształcić partię w klub dyskusyjny, organizować referenda nad każdą 
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decyzją, zlikwidować dyscyplinę wewnątrzpartyjną. Równocześnie nie może być miej- 
sea w naszych szeregach dła tych, którzy ponoszą odpowiedzialność za spowodowanie 
kryzysu. Nie potrzebujemy w partii ludzi biernych, którzy nie są przeciw, ale nic 
nie robią na rzecz realizacji programu. Niech będzie nas mniej, ale będziemy pewni 
każdego członka Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, jego skromności, uczci- 
wości, żarliwości, odwagi w walce o własne poglądy i dokładności w realizowaniu 
wspólnych decyzji. 


TADEUSZ WITOSŁAWSKI 


Obrady dzisiejszego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego oczekiwane 
były przez wielu towarzyszy z wielkim zainteresowaniem. Jest chyba sprawą oczy- 
wistą, że tematy dziś podnoszone dotyczyć będą wielu spraw i zagadnień, jakie 
w minionym okresie przyszło nam pokonywać. Data 13 grudnia 1981 r. przejdzie 
do historii jako dzień, w którym zakończył się kolejny dla narodu polskiego etap. 
Okres 16 miesięcy nadziei na porozumienie, na podjęcie wspólnego dialogu, na prze- 
zwyciężenie kryzysu społeczno-gospodarczego, którego bazą wyjściową miały być 
tzw. porozumienia zawarte pomiędzy rządem a „Solidarnością w Gdańsku, Szczeci- 
nie, Jastrzębiu, spełzł na niczym. Niestety dzisiaj wiemy, że działalność kierownie- 
twa „Solidarności” polęgała na niszczeniu całej gospodarki polskiej oraz na działa- 
niu zmierzającym do rozbicia struktur, na których się opiera socjalistyczne państwo 
polskie. Nie pomagały i nie były akceptowane żadne uchwały partii, zarówno IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu, jak i kolejnych plenarnych posiedzeń, żadne działania rządu, 
które wychodziły naprzeciw wielu sprawom, apele i odezwy, ostrzeżenia i zamani- 
festowanie siły, tak jak to miało miejsce w Wyższej Szkole Pożarniczej w Warsza- 
wie. Wszystko to nie miało żadnego zrozumienia, nie liczono się z nikim i z niczym. 

Uważam, że analiza przyczyn wprowadzenia z dniem 13 grudnia 1981 r. stanu 
wojennego została nam wszystkim bardzo szeroko, a w niektórych przypadkach 
nawet bardzo szczegółowo przedstawiona w środkach masowego przekazu, publika- 
cjach, które otrzymujemy, tak że zbędne jest dzisiaj pawracanie do tych spraw. 

Jestem zobowiązany do przedstawienia kilku wrażeń i odczuć z regionu, który 
reprezentuję, tj. z województwa pilskiego. | 

Pierwszą reakcją społeczną na wprowadzenie stanu wojennego w nocy z 12 na 
13 grudnia było zaskoczenie i przerażenie. Co prawda w okresie poprzedzającym 
opublikowanie dekretu o stanie wojennym coraz częściej mówiło się o prawdopodo- 
bieństwie jego wprowadzenia, jednakże znaczna część społeczeństwa nie wierzyła, 
iż władza zdobędzie się na tego rodzaju krok. Stan napięcia podsycał również nie- 
dostateczny przepływ infonmacji o sytuacji w kraju i województwie. Stąd jej źródło 
w coraz to większym zakresie stanowić zaczęła plotka. Chciałbym zaznaczyć, że 
w niektórych zakładach pracy doszło do prób organizowania strajku, jednak incy- 
denty te, które miały miejsce 14 grudnia, rozwiązano bez użycia siły, metodami poli- 
tycznymi. Ulotki miały bardzo ograniczony zasięg działania ze względu na spora- 
dyczność w skali województwa. Ulotki te pisane były odręcznie i tym samym ich 
nakład był niewielki. 

Trzeba jednak przy tym powiedzieć, że były osoby, które nie zgadzały się z takim 
biegiem spraw, które uważały, że zawieszenie związków zawodowych, internowanie 
takiej grupy członków „Solidarności” było sprawą niesłuszną. Jednak z upływem 
czasu, kiedy społeczeństwo nasze otrzymuje wiele różnych i określających w swej 
treści ocen, materiałów, które przygotowywało kierownictwo „Solidarności”, tych 
wątpiących jest coraz mniej i można powiedzieć na dzień dzisiejszy, że ci, co obiek- 
tywnie oceniają przebieg wydarzeń, takich zwątpień na pewno już nie mają. 
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Są niestety osoby, przeważnie ludzie młodzi, którzy negują to stanowisko, uwa- 
żają, że takie działanie związku na konfrontację, na strajki było jedyną bronią 
w urzeczywistnianiu swych postulatów. Nigdy oni przedtem nie byli przychylnie 
ustosunkowani do działań rządu i partii. 

W ocenie starszych pracowników i działaczy partyjnych o ludziach tych mówi 
się jako o pokoleniu ideowo straconym, jako o ludziach, którzy przyjęli formę dzia- 
łania negacji, a nie współpracy we wspólnym przezwyciężaniu naszych trudności. 
Jest to sprawa, która nam, członkom partii, członkom najwyższych władz partyj- 
nych nie może ujść uwadze. Nigdy przedtem działania nasze nie były tak analizo- 
wane i tak, powiedziałbym, na cenzurowanym, jak obecnie. Dowodem tego jest 
właśnie działalność organizacji partyjnych po 13 grudnia 1981 r. i wszystkie jej za- 
mierzenia wynikające ze spotkań, zebrań, które w okresie stanu wojennego są pro- 
wadzone. . , 

Niezależnie od generalnej aprobaty dla Wojskawej Rady Ocalenia Narodowego, 
podobnie jak zróżnicowane opinie były wśród społeczeństwa, tak zróżnicowane one 
były także wśród członków partii. Charakterystyczne, że w partii linię podziału wy= 
znaczały: wiek członków partii, staż partyjny oraz środowiska, z których wywodzą 
się członkowie partii, w których działają organizacje partyjne. Generalnie rzecz 
biorąc w organizacjach partyjnych odrodził się pewien duch optymizmu, szczególnie 
wśród starych działaczy partyjnych, którzy tego, co się działo w partii w latach 
70 i w działalności gospodarczej, nie akceptowali. Bardzo często zresztą okazy- 
wali swój sprzeciw, lecz, jak wiemy, słowa te nie znajdowały adresata. Co więcej, 
ludzi tych w różnych formach odsuwano. .Wielu z nich odczuło wielki zawód, 
upokorzenie, w tym bardzo trudnym okresie, kiedy to, jak wiemy, jednym z ostatnich 
haseł „Solidarności” było rozliczanie się z członkami partii i całymi organizacjami 
partyjnymi. I tu przykładów jest co niemiara. Zbyteczne jest temat ten rozszerzać. 

Na uwagę zasługuje fakt, że bezpośrednio po 13 grudnia aktyw partyjny uległ 
spontanicznemu rozszerzeniu. Odrodziło się pewne wsparcie tych organizacji. Zapo- 
czątkowany został okres konsolidacji i oczyszczania szeregów partyjnych. We wszyst- 
kich instancjach specjalnie powołane zespoły egzekutyw przeprowadziły rozmowy 
indywidualne, w pierwszej kolejności z tymi członkami partii, którzy aktywnie działali 
w NSZZ „Solidarność” i wykazują w dalszym ciągu chwiejność ideową, niezdecydo- 
wanie i bierność. W stosunku do takich towarzyszy, którzy uparcie twierdzili, że ta- 
kiej polityki partii nie popierają, zastosowano kary partyjne z wydaleniami włącz- 
nie. Przykłady te opieram szczególnie na zakładowej organizacji partyjnej Chodzież- 
skich Zakładów Porcelany i Porcelitu w Chodzieży, która to organizacja liczy obec- 
nie 755 członków i kandydatów, przy ogólnym zatrudnieniu 2350 osób. 

Dużym uproszczeniem i niepełną oceną byłaby sprawa, że tylko takie przypadki 
miały miejsce, jeśli chodzi o zagadnienia określenia się członków partii. Notuje się 
w dalszym ciągu, choć są to sporadyczne przypadki, lecz mają one jeszcze miejsce, 
że towarzysze przeważnie o krótkim stażu partyjnym zdają legitymacje partyjne. 
W takich to przypadkach egzekutywy danych organizacji próbują z osobą zaintere- 
sowaną wraz z towarzyszami, którzy udzielali rekomendacji, przeprowadzić rozmo- 
wę co do takiego postępowania i należy zaznaczyć, że efekty takich działań są w nie- 
których przypadkach pozytywne. | 

Nasza zakładowa organizacja partyjna w obecnym swym działaniu zeszła do pracy 
z grupami partyjnymi. Przeprowadzane są otwarte zebrania tych grup, aby można 
było wyjść ze sprawami tak obecnie tematycznie różnymi prawie do całej załogi. 
Muszę stwierdzić, że jest to akceptowane przez wielu pracowników. 


Co obecnie jest w centrum uwagi, jakie sprawy są tu póruszane? A więc wielka 
aprobata i wsparcie dla działań i decyzji Wojskowej Rady Ocalenia Narodowago, 


Jesteśmy po przeglądzie kadr kierowniczych, którego celem było określenie przydat- 
ności poszczególnych osób na zajmawanych stanowiskach, od brygadzisty począwszy, 
oraz ustalenie prognozy na najbliższy okres, a także wyeliminowanie ludzi słabych, 
nieudolnych, reprezentujących niewłaściwą czy chwiejną postawę społeczno-poli- 
tyczną w zależności od zmieniającej się sytuacji. W centrum uwagi była również 
odbyta w dniu 13 stycznia 1982 r. wyjazdowa egzekutywa Komitetu Wojewódzkie- 
go w Chodzieży. Jej obrady poprzedziły spotkania z członkami partii, z załogami 
pracowniczymi w 11 zakładach i przedsiębiorstwach. Taki sposób weryfikacji mate- 
riałów przygotowanych na egzekutywę został bardzo pozytywnie przyjęty przez 
aktyw partyjny, wychodzi również naprzeciw licznym postulatom szeregowych 
członków PZPR oczekujących licznych i bezpośrednich kontaktów z władzami woje- 
wództwa. 4 

Przekazano do Komitetu Centralnego wypowiedzi, wobec których władze partii 
mają określić swoje stanowisko, które to pytania otrzymaliśmy na spotkaniu 
w dnułu 6 stycznia br. Muszę tu stwierdzić, że są to głosy wielu towarzyszy i może 
w ocenie wydawać się to kontrowersyjne, niemniej jednak ocenia się ten fakt 
jako pewną rzeczywistą odnowę w przyszłej działalności partii. 

Aktualną sprawą w dalszym ciągu jest prowadzona reforma gospodarcza, za którą 
idzie wiele zmian, nie zawsze zgodnych z naszymi oczekiwaniami. Dodatkowych 
kłopotów gospodarce naszej przysparzają restrykcje wobec naszego kraju, jakie 
nakłada administracja Reagana i jej wysiłki wobec innych krajów Zachodu, aby 
poparły jej stanowisko, m. in. na odbywającej się w Madrycie KBWE. Znamy ich 
poglądy. Powoduje to zrywanie się więzi kooperacyjnych, braki surowcowo-mate- 
riałowe, budzi się wiele niepokojów w zakładach pracy i obawy co de przyszłej 
ich pracy. Rodzi się pytanie, czy nie grozi nam po prostu bezrobocie. 

Potwierdzeniem przysłowia, że nieszczęścia chodzą parami może być powódź 
w woj. płockim, jaka przeszła o tej porze roku. W odpowiedzi na apel Biura Poli- 
tycznego Komitetu Centralnego PZPR w sprawie dobrowolnej zbiórki na rzecz 
powodzian organizacje partyjne, a także całe załogi pracownicze, organizacje spo- 
łeczno-polityczne, bezpartyjni podjęli szeroką akcję pomocy dla ofiar powodzi Sądzę 
więc, że społeczeństwo nasze już nieraz dało dowód zrozumienia i ten trudny dla 
nas okres przy dużym wsparciu państw socjalistycznych też przezwyciężymy. 

Jednak bardzo ważną sprawą jest, abyśmy ten porządek robili dobrze i bez pomy- 
łek Mam tu na myśli ceny, Nowe ceny artykułów spożywczych zostały przyjęte 
wprawdzie bez entuzjazmu, ale ze spokojem, powszechnie bowiem rozumie się ich 
konieczność. Ciężar dyskusji przesunął się dziś na ceny artykułów przemysłowych, 
one niepokoją, choć nie są jeszcze powszechnie znane. Wiadomo Że będą wyższe, 
często kilkakrotnie. Powstaje podęjrzenie, że są to kalkulacje na wyrost, nie zawsze 
uzasadnione rzeczywistym wzrostem kosztów produkcji, że zakłady produkcyjne 
wkalkulowują w nie z góry także niegospodamość, nieudolność w organizowaniu 
pracy, marnotrawstwo materiałów. Rząd podjął odpowiednie decyzje, które stwa- 
rzają warunki do kontroli prawidłowości obliczania nowych cen. 

Wśród załóg pracowniczych rodzi się jednak obawa, że ta „nowa” działalność pro- 
ducentów wywoła chaos, nad którym nie będzie w stanie zapanować Państwowa 
Komisja Cen, a całkowity ciężar przerzucony zostanie na zatrudnionych w gospodar- 
ce uspołecznionej. Przykład często przytaczany na zebraniach to cena popular- 
nego, jak zwykło się mówić, malucha fiata 126p. Jak wiemy cena fabryczna została 
skorygowana, z tym jednak, że dla zachowania pełnej sprawiedliwości społecznej 
mówi się, aby niektórzy szczęśliwcy, którzy mieli wylosowany samochód na 1982 r., 
odebrali go jeszcze w starym roku, albo jeszcze na początku bieżącego po starych 
cenach. Uważa się, że jest to społecznie niesprawiedliwe i ceny te pawinny być 
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równe dla wszystkich przez cały rok. W tej sytuacji z uznaniem została przyjęta 
dyrektywa Sekretariatu KC z 1 lutego br., w której zobowiązuje się komitety 
PZPR i POP do powołania zespołów, które zajęłyby się mechanizmem kształtowa- 
nia cen w poszczególnych zakładach pracy. j 

Chciałbym jeszcze ustosunkować się do sprawy naszej przyszłej pracy partyjnej 
i zawodowej. Zdajemy sobie sprawę z tego, że stan wojenny w naszym kraju 
nie będzie trwał wiecznie, że wrócić musi normalne życie bez tych różnych obowiąz- 
ków, które ciążą na całym społeczeństwie. Słowa te wyraził już kilkakrotnie I sekre- 
tarz KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski. Jak długo system ten będzie trwał, zależy od 
wielu czynników, jednak głównym jego uwarunkowaniem jest akceptacja społecz- 
na, spokój 1 zawierzenie sobie dwóch sąraw, że nie ma powrotu do lat sprzed 
sierpnia 1980 r. i nie może być działań takich, jakie były przed 13 grudnia 1981 r. 
Są to podstawowe czynniki, jakie wytyczać będą kierunki przyszłej pracy partyjnej. 

Podzielam pogląd prof. Jerzego J. Wiatra, który na łamach gazety „Rzeczpospolita” 
z dnia 10 lutego 1982 r. w swoim artykule pt. „Narodowe właściwości drogi do s0- 
cjalizmu” powiada: „droga do socjalizmu każdego narodu musi zawsze uwzględnić 
jego szczególne położenie, tradycje, strukturę ekonomiczną i społeczną”. Dalej autor 
omawia koleje naszych wypaczeń w budowie socjalizmu i stwierdza, że walka może 
być skuteczna wtedy, kiedy do głębi przeanalizuje się problem uniwersalnych 
i narodowoswoistych cech budownictwa socjalistycznego w Polsce i wymienia 
8 uwarunkowań, które odpowiadać mają pragnieniom Polaków w budowie ustroju 
socjalistycznego. 


Jednak dzisiaj, kiedy upływają już 2 miesiące stanu wojennego, są takie organi- 
zacje partyjne, które nię umieją ustawić się, nie potrafią dać odpowiedzi, jaka jest 
ich funkcja, rola i jak pracawać ma ten sekretarz KZ, POP czy nawet grupowy 
w danym zakładzie pracy. W rzeczywistości wygląda to tak, że o wszystkich sprawach 
decydują dzisiaj komisarz wojskowy i dyrektor. Nie widzi się tej organizacji partyj- 
nej. Musimy sobie odpowiedzieć na pytanie, jaka jest rola i działanie sekretarzą 
KZ, jego egzekutywy, jeśli chodzi o sprawy gospodarcze w przedsiębiorstwie, jaki 
jest podział tych obowiązków po linii partyjnej i administracyjnej, jaka w tym ukła- 
dzie może być ingerencja sekretarza w działalność dyrektora, ponieważ to, co obec- 
nie się dzieje, nie wpływa na konsolidację szeregów partyjnych, na budowę jej auto- 
rytetu i zaufania. 


Powszechnie mówi się, że te wszystkie brudy, które wynoszą nam w różnych 
kontrolach, interwencjach komisarze wojskowi nie mogą trwać w nieskończoność. 
Pytanie — gdzie w tych przypadkach są właśnie organizacje partyjne, które bardzo 
często, należy to tu zaznaczyć, poruszały te problemy i stawiały nawet w formie 
mniosków co do poprawy takiego stamu rzeczy, lecz efekt tych spraw był żaden, 
rozpływało się to gdzieś po drodze. Organizacja partyjna nie ma siły przebicia. Po- 
wiedzmy sobie szczerze, jeśli w pierwszym rzędzie rzecznikiem tych właśnie spraw 
nie będzie sekretarz, egzekutywa, to na pewno tego parasola wojskowego tak szybko 
nię usuniemy, a wręcz odwrotnie, może nastąpić kolejne załamanie się tych szere- 
gowych członków partii, zrodzić to może zniechęcenie, obojętność, a nawet rozbicie 
jej szeregów. Dlatego też organizacje partyjne dzisiaj muszą być pierwsze w tych 
tematach, ich działalność nie może się ograniczać tylko do pracy w komisjach, jakie 
partia powołuje, do dyskusji, muszą mieć prawo pełnego, powiedziałbym, nacisku 
na działania administracji w przedsiębiorstwie, na sprawy kadrowe, na wiele podob- 
nych spraw. 


Rozpoczynamy dyskusję nad przyszłym kształtem organizacyjnym związków za- 
wodowych. Dyskusja ta musi być powszechnie nieskrępowana, jej efektem będzie 
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właśnie nowy ruch związkowy, wolny od wszystkich chwytów politycznych jako 
zasłony dymnej. 

Musimy również w przyszłej swej działalności zwrócić uwagę także na zagadnie- 
nia takie jak poszanowanie pracy, kultura pracy, etyka wychowawcza w środow sku 
pracy. Uważam, że są to w chwili obecnej bardzo ważne sprawy, tym bardziej że 
jak wiemy załogi nasze zostały mocno odmłodzone przez wprowadzenie w roku 
ubiegłym możliwości przejścia na wcześniejszą emeryturę, z której skorzystało 
w skali krajowej przeszło pół miliona pracowników. 

Kończąc chciałbym stwierdzić, że uzyskanie pozytywnych działań musi być z całą 
konsekwencją prowadzone zarówno przez nas, członków partii, ideowo zjednoczo- 
nych, jak i rząd, który w kalendarzu swej pracy przedstawił społeczeństwu osoby 
odpowiedzialne za poszczególne działania. Muszę przy tym stwierdzić, że zostało 
to pozytywnie odebrane przez społeczeństwo. 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Przedstawiając projekt deklaracji „O co walczymy, dokąd zmierzamy” trzeba 
odpowiedzieć sobie na kilka pytań. Pierwsze z nich dotyczy genezy deklaracji, 
tego, czy w ogóle taki dokument jest potrzebny. Mówiąc „taki dokument” mam na 
myśli nie jego zawartość, treść merytoryczną, lecz samą ideę. Odpawiedź, jak się 
wydaje, może być tylko jedna. Wyznaczają ją powszechne oczekiwania członków 
naszej partii. Członkowie, jak to wynika z naszych informacji i obserwacji, chcą 
mieć deklarację programową, czekają na nią. Co więcej, na licznych zebraniach, 
na spotkaniach aktywu formułują postulaty dotyczące jej charakteru i treści. 

Oczekiwania członków partii związane z deklaracją są następujące: 

1. Trzeba określić miejsce i rolę partii w okresie stanu wojennego i po wyjściu 
z niego. Stan wojenny jest przeżyciem trwałym, głębokim, nie tylko dla społeczeń- 
stwa, ale przede wszystkim dla samej partii. Musi więc ona dać temu wyraz w do- 
kumencie programowym; 

2. Istnieje konieczność, dzisiaj szczególna, potwierdzenia ideowych pryncypiów 
marksizmu-leninizmu. Jest to niezbędny warunek utożsamiania się członków partii 
z celami, z programem jej działania. Jest to także warunek określenia ideowych, 
politycznych, moralnych, organizacyjnych kryteriów partyjności w dniu dzisiejszym. 
Jednoznaczne określenie tych kryteriów może stanowić, czy też powinno stanowić 
platformę procesu oczyszczania partii z ludzi bezideowych, sprzeniewierzających się 
naszej ideologii, biernych, koniunkturalnych. Krótko rzecz ujmując, potrzebna jest 
nam platforma ideowej konsolidacji szeregów partyjnych; 

3. Partia musi określić swoją rolę i swoje zadania w wydźwiganiu kraju z kryzysu 
społeczno-gospodarczego, politycznego i moralnego. Dzisiaj jest to jej największa 
powinność wobec klasy robotniczej i społeczeństwa; 

4. I wreszcie partia nasza ma obowiazek określić swój stosunek do uchwał i linii 
IX Zjazdu, przede wszystkim dlatego, iż w ciągu ośmiu miesięcy, które nas od zjazdu 
dzielą, zmieniła się sytuacja w Polsce, społeczeństwo nasze się zmieniło i zmieniła 
się sama partia. 

Linia IX Zjazdu, co zostało potwierdzone w referacie wygłoszonym na VII Ple- 
num KC przez I sekretarza Komitetu Centralnego, obowiązuje nadal; deklarujemy 
jej. jako partia, wierność. Zmienić ją może tylko następny, X Zjazd. Linię IX Zjazdu 
modyfikuje jednak samo życie, nasze własne doświadczenie. To właśnie doświad- 
czenie nakazuje nam wysunąć na czoło naszych działań walkę o sprawiedliwość 
społeczną we wszystkich aferach Życia społecznego. To właśnie doświadczenie na- 
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kazuje nam z całą mocą akcentować dzisiaj, że tworzymy socjalizm zgodnie z uni- 
wersalnymi jego zasadami, od których tak często odstępowano, wzbogacanych jednak 
stale o wartości i tradycje narodowe, o nasze narodowe doświadczenia. Wreszcie 
doświadczenie, które stało się naszym udziałem po IX Zjeździe, stawia przed nami 
ze szczególną siłą i natarczywością kwestię suwerennego, bezpiecznego, sojuszniczo 
wiarygodnego, silnego, sprawnie działającego państwa polskiego, Stosunek do pań- 
stwa, problematyka umocnienia państwowości odgrywa dzisiaj znacznie większą rolę 
niż kiedyś. 

Odczuwamy w partii potrzebę dokumentu, który stanowiłby swoisty łącznik mię- 
dzy linią IX Zjazdu, nas wszystkich obowiązującą, a perspektywicznym programem 
działania partii, nad którym pracuje specjalna komisja powołana w myśl uchwały 
IX Zjazdu. I to jest pytanie pierwsze, dotyczące genezy projektu deklaracji „O €o 
walczymy, dokąd zmierzamy”. 

Drugie pytanie dotyczy nazwy dokumentu. Tytuł „O co walczymy, dokąd zmierza- 
my” akcentuje, wydobywa sens i charakter czasu, w którym żyjemy i działamy. Czasu 
walki o potwierdzenie istoty naszych czasów i naszego ruchu, © zdobycie dla niego 
zaufania i wsparcia społecznego. Ten tytuł potwierdza, a dzieje się to przecież w stu- 
lecie zorganizowanego, klasowego, socjalistycznego ruchu robotniczego, w 40-lecie 
Polskiej Partii Robotniczej, której drogę programową wytyczała deklaracja „O co 
walczymy” z listopada 1943 r., naszą ideową więź z minionymi pokoleniami bojow- 
ników o Polską niepodległą i socjalistyczną. Przed pokoleniem współczesnych bojow- 
ników o taką Polskę — Polskę socjalistyczną, staje również z całą natarczywością 
pytanie: o co walczymy? | | 

Trzecie pytanie dotyczy merytorycznej zawartości deklaracji i jej sensu. Zawar- 
tość deklaracji została ujęta w pięciu rozdziałach: Nasz rodowód i nasze tradycje, 
Nasze doświadczenia, Dokąd zmierzamy?, Nasze państwo, Nasza partia. One wyzna- 
czają też główne cele partii, określają jej charakter, a w ten sposób platformę 
ideowej, politycznej i organizacyjnej konsolidacji jej zdrowych sił. Pryncypialna, 
marksistowsko-leninowska interpretacja polskiej rzeczywistości wychodzi naprze- 
ciw oczekiwaniom członków naszej partii. Biorąc jednak pod uwazę jej stan, zja- 
wiska ideowego rozchwiania, ale także doniosłość i kontrowersyjność problemów, 
przeu którymi stoimy, deklaracja bez wątpienia wywoła ożywioną dyskusję, spro- 
wokuje kontrowersje. Kontrowersje w sensie pozytywnej, ale ostrej dyskusji. Jest 
to rzecz nie tylko nieunikniona, ale — BĘ sądzimy — bardzo pożądana. I tu prze- 
chodzę do ostatniej już sprawy. 

Deklaracja, napisana w imieniu Komitetu Centralnego, jest adresowana do całej 
partii. Oczywiste, że jeżeli jest adresowana do całej partii, to przez nią także do 
społeczeństwa. Powinna ona być dziełem całej partii, wyrazem jej dążeń, jej zbioro- 
miej mądrości. Tylko w ten sposób jej członkowie będą mogli się utożsamiać z dekla- 
racją, czuć się jej współautorami, w ten sposób poczuwać się do odpowiedzialności 
za jej realizację, za przekształcenie zawartych w niej treści na język codziennych 
działań podstawowych organizacji partyjnych, instancji, całej partii. 


W uchwale VII plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego znalazł się punkt 
mówiący o przekazaniu projektu deklaracji do powszechnej partyjnej dyskusji. Są- 
dzimy, iż może ona trwać ewentualnie jeden miesiąc Po zakończeniu dyskusji, 
uwzględniająca jej wyniki nowa, udoskonalona wersja deklaracji, zgodna z domi- 
nującymi odczuciami członków partii, zostanie przedstawiona ponownie na VIIJ 
Plenum Komitetu Centralnego. Zatwierdzona, stanie się obowiązującym dokumen- 
tem partii aż do uchwalenia jej perspektywicznego programu działania. 

Liczymy na aktywny, powszechny udział członków partii w dyskusji. Chodzi przede 
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wszystkim o wyrażenie poglądu członków partii w kilku podstawowych kwestiach 
poruszonych w projekcie deklaracji: 

— dlaczego, po co potrzebna jest nam deklaracja ideowo-programowa? 

— jaki jest nasz stosunek do programu IX Zjazdu; jakie jego treści posiadają 
wartość trwałą, w jaki sposób upowszechniać je wśród członków partii i bezpactyj- 
nych? 

— jakie są nasze najgłówniejsze zadania i cele w okresie stanu wojennego, po 
wyjściu z niego, w procesie wydźwigania kraju z kryzysu? 

— w jaki sposób umacniać marksistowsko-leninowski charakter partii?  » 

— na czym powinien polegać, w czym się wyrażać robotniczy charakter naszej 
partii; jak ten robotniczy charakter PZPR można i należy umacniać? 

— 2 Czym, z jakim programem powinna partia wyjść do młodzieży, aby pozyskać 
ją dla sprawy socjalizmu, aby najlepiej spożytkować jej siły dla sprawy przyszłości 
Polski ? 

— w jaki sposób partia nasza może odzyskać zaufanie społeczne; na Jakich zasa- 
dach, na jakiej platfonmie może tworzyć front porozumienia narodowego? 

— jak umacniać państwo socjalistyczne, budować jego autorytet w społeczeństwie; 
jak, w jakim kierunku rozwijać demokrację socjalistyczną? 

— w jaki sposób trzeba umacniać jedność ideową, polityczną i organizacyjną partli? 

— kto może być członkiem partii w dzisiejszych czasach; jakimi cechami powinien 
się odznaczać, czym wyróżniać się w swoim środowisku? 

Tylko deklaracja, stanowiąca wspólne dzieło partii, wszystkich jej członków, spełni 
nasze oczekiwania, stanie się platformą jej ideowo-politycznej konsolidacji. 


ARTUR KWIATKOWSKI 


Gdy w lutym ubiegłego roku słyszeliśmy wystąpienie tow. Jaruzelskiego w Sejmie, 
w którym zwracał się do społeczeństwa z prośbą o 90 spokojnych, pracowitych dni, 
muszę przyznać, że nas troszeczkę to zaniepokoiło, że tylko o 90 dni. Można przecież 
było poprosić związki zawodowe, społeczeństwo, o chociaż pół roku, rok. Mówiliśmy, 
czego przez 90 dni można dokonać w państwie. Teraz, z perspektywy tamtych dni, 
po 13 grudnia ubiegłego roku, ja osobiście i wszyscy widzimy, że właśnte dlatego 
ekstrema solidarnościowa nie zgodziła się na te 90 spokojnych, pracowitych dni, 
gdyż czas od 13 grudnia wykazał, że właśnie przez te 80 spokojnych dni można 
społeczeństwo zachęcić do pracy b pokazać mu, że można tą pracą wyjść z biedy, 
w jaką się wprowadziliśmy. I dlatego wszystkie ich poczynania wówczas były skie- 
rowane, by storpedować, sparaliżawać poczynania naszego rządu. 

Po wprowadzeniu stanu wojennego często słyszało się, że był to szok. Mówiono 
tak w środkach masowego przekazu, nawet działacze partyjni wysokiego szczebla 
używali tego określenia. Przyznam się, jako członek Komitetu Centralnego, że czu- 
łem się sam jakoś niespokojnie. Ja się nie czułem zaszokowany. Ja się czułem oswo- 
bodzony 2 pęt. Przez całe 16 miesięcy byłem zaszokowany, gdy grupa chłopów rolni- 
ków strajkowała, nie chciała płacić czwartej raty podatku gruntowego, wzywała 
ministra, a nie wiceministra na rozmowy, gdy robotnicy, a nawet uczniowie słabo 
umysłowo rozwinięci w Lublinie strajkowali, a pedagog wychowawca mówi, że musi 
młodzież wiedzieć o tym, co się w kraju dzieje. A więc kto tutaj jest zaszokowany? 
Chyba wszyscy ci, którym komuniści w mundurach położyli tamę, powiedzieli dosyć 
i rozpoczęła się u nas praca, inne życie. I słusznie w referacie Biura Politycznego 
tow. Jaruzelski dzisiaj nam stwierdził to, co my w terenie widzimy, że rozpoczął 
się okres stabilizacji, że ludzie przeżyli zimę, że nikt z nas w kraju nie zmarł z głodu 
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i nikt nie zamarzł. Górnicy kopią węgiel, chwała im za to, i trzeba robić wszystko, 
by tak nadal praca u nas przebiegała. 

Jest następna sprawa, sprawa samookreślenia się członków partii. Uważamy, że 
chyba trzeba zakończyć sprawę samookreślania się. Po 13 grudnia wodzireje, pseudo- 
działacze związkowi deklarowali, że błądzili i samookreślali się. Członkowie partii 
również, gdy nad partią i nad władzą ludową szalała burza ekstremy gsolidarnościo- 
wej, prezentowali zachowawcze postawy, a nawet popierali w wielu przypadkach 
te działania. Teraz po 13 grudnia wszyscy się deklarują, samookreślają. Trzeba zakoń- 
czyć i przystąpić do innych spraw. Trzeba, by organizacje partyjne i instancje par- 
tyjne oceniały postawy wszystkich członków partii, którzy, jak to my określiliśmy 
jeszcze przed grudniem, 'zachowywali jakieś postawy na tej barykadzie i tu i tam, 
Bogu świeczkę i diabłu ogarek. 


Członkowie partii u nas w terenie chcą, żeby również i członkowie Komitetu Cen- 
tralnego powiedzieli, jak to wpływali swoją partyjną postawą w oiresie przed 
13 grudnia, by hamować te wszystkie nastroje w swoich środowiskach. A jak słysza- 
łem, i my wszyscy, z referatu Biura Politycznego, nie wszyscy nawet uczestniczą 
w partyjnych zebraniach. Towarzysze na komisji wewnątrzpartyjnej, która odbyła 
się w połowie tego miesiąca, mówili, i słusznie, że nasz Komitet Centralny, to nie 
jest komitet malowany. Mówimy sobie wprost w oczy prawdę i trzeba włąśnie 
już nie samookreślać się, ale ocenić swoją postawę. Uważamy, ja uważam, moi towa- 
rzysze w terenie, że dla konsolidacji partii trzeba — i nie chcę wracać do tego 
nurtu rozliczeniowego — byśmy zakończyli już tę sprawę. 


Dalsza sprawa dotyczy polityczno-wyjaśniającej działalności organizacji partyj- 
nych. Uważam, że po to, by ludziom uzmysłowić, doprowadzić do ich świadomości 
przemiany, jakie zachodzą u nas w kraju, trzeba, by partyjna organizacja w. mojej 
wiosce i w innych wioskach, w zakładach pracy, gdzie uczestniczę w partyjnych 
dyskusjach, zajmowała jednoznaczne, odważne stanowisko. Odważne powiadam, żeby 
się przeciwstawiała tym głosom, które teraz w ostatnim okresie występują przeciwko 
Wojskowej Radzie Ocalenia Narodowego, przeciwko naszej partii Trzeba z tym 
bezwzględnie politycznie walczyć. Dlatego uważamy, że trzeba do tego powołać 
do codziennej pracy partyjnej agitatorów partyjnych. Kto to powinien być? Agitato- 
rem partyjnym powinien być człowiek, który potrafi przekonywać innych, posiada- 
jący wiadomości, a przede wszystkim człowiek odważny, którego cała organizacja 
partyjna w środowisku będzie popierała w jego poczynańiach, by się nie czuł osa- 
motuiony. k: ś 

Dalsza sprawa. Uważamy, że w partyjnej konsolidacji szeregów partyjnych, w par- 
tyjnej działalności trzeba nie tylko organizować dobre partyjne zebrania, ale żeby 
okres między partyjnymi zebraniami był ciągłością pracy partyjnej, by nie tylko 
zebranie partyjne, ale okres między zebraniami był również nasycony działaniami 
partyjnymi, żeby ludzie dyskutowali z sobą i w sposób prawidłowy wyjaśniali nasze 
poczynania... Z własnej praktyki wiem, że nawet w okresie ekstremy solidarrościo- 
wej. która szalała, nasza organizacja partyjna miała zaufanie w swoim środowisku, 
gdyż zawsze troszczyła się o sprawy ludzi bezpartyjnych, swoich sąsiadów. I te małe 
osobiste sprawy załatwiała, gdzie oni nie mogli załatwić. Krótko mówiąc, trzeba 
tworzyć dobre stosunki międzyludzkie. To znaczy, że musimy być również aktywni 
w społecznym działaniu. 

Prvublem kolejny. Sprawa wyżywienia narodu. Onegdaj byłem na partyjnym zebra- 
niu wiejskim. Członkowie partii mówili, że na węgiel, na paszę, na wszystkie produkty 
potrzebne do produkcji rolnej są cenniki. Odwożą zboże teraz i nie ma cennika 
państwowego na to zboże w magazynie w gminnej spółdzielni. Chce magazynier 
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wypłacać po starej jeszcze cenie, a później będzie dopiero wyrównywał. Stąd niechęć 
rolników. Znów wraca określenie na wsi: „oni i my”. 

.W listopadzie i grudniu odstawiono żywiec wołowy i wieprzowy, I było powie- 
dziane, że jeżeli będą wyższe ceny od 1 stycznia, wówczas wszyscy otrzymają za to 
wyrównanie. Nie otrzymali i mówią, że „oni” nas wykiwali. Dlatego zwracam się 
do ekonomistów, którzy zajmują się sprawami rolnictwa i gospodarki żywnościowej: 
trzęba to co się mówi realizować. Chcę też powiedzieć, że to wyrównanie było ko» 
rzystne tylko dla gospodarstw wysokotowarowych, z których gospodarze mogli zosta- 
wić na książeczkach, na czekach bankowych pieniądze otrzymane za żywiec. Natomiast 
mało- i średniorolni chłopi nie mogli sobie na to pozwolić, gdyż musieli zakupywać 
środki potrzebne do odtwarzania produkcji. 

Chcę tu przypomnieć zaęadę partyjną. Rolnictwo jest jedno, ale trzeba patrzeć 
na klasowość. Chcę przypomnieć, że najlepszymi i zawsze wypróbowanymi sojusz- 
nikami klasy robotniczej są chłopi mało- i średniorolni, że oni dają największą 
produkcję towarową w kraju, że ich jest ogromna większość. I dlatego trzeba 
zwrycać uwagę w działaniach politycznych na te właśnie gospodarstwa, jeżeli chodzi 
o sprawy rolnictwa. 

Jestem obywatelem Scikeżć kraju i obrażają mnie osobiście, a także moich współ- 
towarzyszy wystąpienia przeciwko rządowi, który popieram, który wszyscy popie- 
ramy. Obrażają nas wystąpienia przywódców państw kapitalistycznych, szkalujące 
nasz rząd, że to jest tyran, że to jest junta, że tłumi swobody obywatelskie w naszym 
kraju. Chcę powiedzieć, że nie wszyscy Polacy tak myślą, jak uważają ci z zagranicy, 
nasi przeciwnicy. U nas rólnicy i mieszkańcy wsi mówią, że Reagan za ostatnią 
reżyserkę antypolskiej i antysocjalistycznej hecy od Polaków i od opinii światowej 
. Oscara już nie otrzyma, a więc to był jego chyba ostatni zryw artystyczny w aktor- 

skiej karierze. 

Osżatnia sprawa, o której mówimy u nas w partii, to jest sprawa bardzo delikatna, 
ale chciałem ją poruszyć. Nie jestem antyklerykałem i nie występuję przeciwko 
łudziom wierzącym, ale wiem, że jest rozgraniczenie u nas w kraju, kraju socjali- 
stycznym, Kościoła od państwa. Uważam, że Kościół katolicki powinien dążyć do 
tego, aby była u nas stabilizacja w kraju, by ludzie pracowali wydajnie, by nam 
się wszystkim lepiej żyło. A więc żeby się ten Polak z Polakiem dogadał, jak to głosili 
przed 13 grudnia. Jak jest w rzeczywistości? Mamy przykłady konkretne, że z ambony 
księża modlą się za awanturników, za ekstremę solidarnościową, za przeciwników 
ustroju socjalistycznego, a więc z kościoła robią wiec. Księża chodzący po kolędzie, 
nawet w mojej wiosce — mówili mi członkowie partii — dopytywali się, a gdzie to 
jest mąż? Aha, mąż czerwony, dlatego nie chciał się ze mną widzieć. Mówiłem 
członkom partii u nas, że nie mają się co wstydzić koloru czerwonego. Kolor czerwo- 
ny to wolność, to zwycięstwo. Żółty, przepraszam, jest zawsze fałszywy. I dlatego 
trzeba w taktowny „Sposób zwrócić uwagę niektórym tym politykom w sutannie, 
że w okresie stanu wojennego w naszym kraju wszystkich obowiązuje jednakowa 
dyscyplina i dlatego niech się obawiają, by ich Bóg nie pokarał ręką władzy ludowej. 


WŁADYSŁAW KRUK 


Minęły 3 miesiące od poprzedniego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego, 
na którym ze zrozumiałą troską i obawą, ale przecież nie bez nadziei dyskutowaliśmy 
e idei frontu porozumienia narodowego. Ta wielka idea, o czym warto przypomnieć, 
spotkała się w partii, w znacznej części społeczeństwa z dużym poparciem. 
Szalone zamiary politycznej ekstremy „Solidarności” odwrócenia biegu historii Polski 
Ludowej, doprowadzenia kraju do krwawych zamieszek i wojny domowej nakazały 
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sięgnięcie po ostateczne przewidziane Konstytucją środki. Główny ciężar odpowie- 
działlności za wyprowadzenie kraju z kryzysu wzięła na siebie Wojskowa Rada Oca- 
lenia Narodowego, wzięło na siebie wychowane patriotycznie ludowe Wojsko Polskie. 


Trudna, historyczna decyzja o wprowadzeniu stanu wojennego zyskuje sobie w spo- 
łeczeństwie coraz większe zrozumienie. Musimy sobie jednak jasno zdawać sprawę, 
że stan ten udaremnił tylko najgorszą drogę polskiego biegu wydarzeń. Nie zmienił 
ani dużych politycznych podziałów społecznych, ani też nie jest w stanie natychmiast 
rozwiązać nabrzmiałych problemów gospodarczych. Przy całym więc szacunku i uzna- 
niu, z jakim aktyw partyjny przyjmuje kolejne decyzje Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego, musimy sobie dziś na plenum centralnej instancji partyjnej odpowiedzieć 
na szereg podstawowych pytań. Jakie ma być socjalistyczne państwo, którego obrona 
j umocnienie jest naszym nadrzędnym celem i zadaniem? Jak pozyskać najszersze 
rzesze społeczeństwa, a szczególnie klasę robotniczą, do aktywnej działalności w inte- 
resięe klasowego, socjalistycznego państwa. Jaką mamy dziś partię, a jaką musimy 
mieć, aby stanowiła ona perspektywiczną gwarancję, że nie ma powrotu ani przed 
sierpień 1980 r., ani przed grudzień 1981 r. 

Liczne głosy członków partii potwierdzają, że kształt naszego socjalistycznego pań- 
stwa w sposób właściwy wyznacza uchwała programowa IX Zjazdu. Są w niej bowiem 
zawarte podstawowe warunki uniknięcia błędów, które legły u podstaw kryzysu 1980 r., 
i podstawowe gwarancje, że nie powtórzy się już sytuacja, w której w odczuciu klasy 
robotniczej interesy ludowego państwa będą rozbieżne z jej interesami. Musi więc 
być nasze państwo — jak stwierdził tow. Jaruzelski — sprawiedliwe, rządne i demo- 
kratyczne. Ale też musi być silne. 

Półtoraroczny okres od sierpnia do grudnia przegraliśmy dla sprawy najważniejszej 
dla opanowania społecznego i gospodarczego kryzysu. Przegraliśmy, gdyż przeciwnie 
kom udało się doprowadzić do osłabienia państwa, do doprowadzenia jego fuqkcji 
i struktur na granicę upadku. Do takiej sytuacji nigdy więcej nie wolno nam dopuś- 
cić =—- stwierdzamy to wszyscy, I stąd właśnie twardo egzekwowane prawo powinno 
zarówno dziś, jak i w przyszłości precyzyjnie wyznaczać granicę demokratycznych 
awobód tak, aby nie mogły one być skierowane przeciwko socjalistycznemu państwu 
1 jego sojuszom. Szerzej zresztą patrząc, stan wojenny daje nam szansę przywrócenia 
szacunku do prawa jednakowego dla wszystkich. Jest to główna przesłanka wiary- 
godności władzy. Oczywiste jest, iż aktualnie i w najbliższej przyszłości podstawo- 
wym gwarantem silnego państwa będzie ludowe Wojsko Polskie wspierane przez 
wszystkie patriotyczne siły społeczne, skupione wokół naszej partii. 


Zgadzam się z tezą referatu Biura Politycznego, że również podstawciwe cechy 
partii są dostatecznie określone w uchwałach IX Zjazdu i statucie. W tych zasadni- 
czych dokumentach zawarte są wnioski wynikające z gorzkich doświadczeń naszej 
partii, zawarte są podstawowe zadania dla instancji, organizacji i poszczególnych 
członków. Można krótko powiedzieć, że partia, której każde ogniwo, każdy członełk 
spełnia ideowe, polityczne i moralne wymogi zawarte w statucie, jest naszym celem. 


Jesteśmy w trakcie trudnej pracy, której zadaniem jest przywrócenie partii zdolno- 
ści do działania, oczyszczenia jej z ludzi przypadkowych, chwiejnych, ludzi, którzy 
znaleźli się w partii bez uświadomienia sobie ideowych i politycznych pryncypiów 
partyjności. W ciągu ostatnich 20 miesięcy z różnych pobudek odeszło z partii wielu 
towarzyszy. W prowadzonym aktualnie procesie politycznego samookreślania członków 
partii w ocenach podstawowych organizacji dalsza część naszych towarzyszy kryte- 
rtów partyjności nie wytrzymuje. Występują tendencje rozumienia samookreślenia ja- 
bo jednorazowego aktu deklaracji politycznej lojalności. Oceniamy to jako wyraz 
słabeści naszych organizacji, staramy się zdecydowanie temu przeciwdziałać. Dziś bo- 


90 


wiem w ramach partii bierna lojalność nie wystarczy, a jest nawet szkodliwa, gdyż 
sprzyja zamazywaniu głównego kryterium partyjności, jakim jest osobista aktywność 
w realizacji polityki partii. W tym zresztą tkwi nie zawsze doceniana istotna prze- 
słanka odbudowy wiarygodności partii, którą — owszem — wyznacza globalnie poli- 
tyka, ale potwierdzić może głównie działanie polityczne, moralna jednoznaczność 
i wysoki społeczny autorytet członków partii w środowiskach. Tak rozumiana aktyw= 
ność partii jest jeszcze w wielu środowiskach naszym dążeniem, a nie rzeczywistoś- 


cią. 

Ostatnie dwa miesiące wyzwoliły znaczną ofensywność instancji, które coraz sku- 
teczniej skupiając wokół siebie aktyw oddziałują na swe środowiska. Za mało jednak 
jeszcze jest organizacji partyjnych, które bez zewnętrznego impulsu, samodzielnie 
podjęłyby pracę polityczną na miarę potrzeb i oczekiwań. Myślę, że teraz po VII 
Plenum Komitetu Centralnego wyzwolenie tej energii, uruchomienie każdej oddzia= 
łowej czy podstawowej organizacji partyjnej do politycznego przewodzenia będzie 
naszym głównym zadaniem. Dzisiejsze niezbędne działania prowadzić powinniśmy 
jednak z myślą o przyszłości. Również o przyszłości partii, którą zawsze powinny 
wyznaczać siła robotniczego trzonu i pozyskanie zaufania jak najszerszych mas mło- 
dzieży. 

Uważam, że stałym przekonywaniem, kolejnymi, zgodnymi z oczekiwaniem klasy 
robotniczej decyzjami, rygorystycznym przestrzeganiem podstawowych norm społecz- 
nej sprawiedliwości, mądrym spożytkowaniem wyników pracy społeczeństwa będzie- 
my w stanie odzyskać zaufanie robotników, ponownie przybliżyć ich do naszej partii. 
W praktyce działania musimy jednak udowodnić, że czławiek, jego praca są dla nas 
najwyższą wartością, że zarówno w tworzonych mechanizmach ekonomicznych, jak 
też w systemie preferencji społecznych właśnie solidna, uczciwa praca na każdym 
stanowisku decyduje o poziomie życia i społecznym prestiżu. Na tym, niestety, dość 
zaniedbanym odcinku szczególnie ważna jest pełna zgodność naszych słów z czynami, 
co z takim uporem podkreśla ciągle nasz I sekretarz Komitetu Centralnego. W tym 
tkwi również szansa odzyskania zaufania młodzieży, wobec której popełniliśmy 
w przeszłości wiele błędów, rzuciliśmy pochopnie zbyt wiele słów bez pokrycia. Łago- 
dzenie tych skutków, stwarzanie realnych szans udziału w życiu społecznym i go- 
spodarczym, stwarzanie po prostu perspektywy i nadziei jest naszym ważnym obo- 
wiązkiem. Sądzę, że problem życiowych szans młodzieży, jej świadomości społecznej 
i politycznej jest dla naszej partii jedną z najistotniejszych spraw. Byłoby dobrze, 
aby przewidywane plenarne zebranie Komitetu Centralnego poświęcone problematyce 
młodzieży przygotować z szerokim udziałem samych młodych i ich organizacji. Opo- 
miadam się również za tym, aby było to jedno z najbliższych plenarnych posiedzeń. 

Blisko 2,5 miesiąca dzieli nas od dnia, w którym wprowadzony został w naszym 
kraju stan wojenny, budzący do dziś w różnych kręgach społeczeństwa co najmniej 
tyle samo nadziei, co obaw i emocji. Przed nami perspektywa tego stanu, której czasu, 
sądze, dziś nikt nie jest w stanie określić, jako że obok niewątpliwych symptomów 
stabilizacji w różnych dziedzinach naszego Życia występują zjawiska, które muszą 
niepokoić. Co więc czynić i jak — w celu uwiarygodnienia się władzy? Nie popełnię, 
jak sądzę, błędu, jeśli powiem, że kompleks decyzji podejmowanych ostatnio na rzecz 
poprawy warunków socjalnych społeczeństwa czy funkcjonowania gospodarki w okre- 
sie reformy spotyka się z dość chłodnym nieraz przyjęciem społecznym. Zasadnicza 
przyczyna tego stanu rzeczy tkwi w znacznej dotkliwości społecznej przygniatającego 
nas kryzysu. Nie udało nam się także niestety w sposób przekonujący dotrzeć do 
świadomości społecznej z istotą reformy jako drogi wyprowadzenia kraju z kryzysu. 
W związku z tym refonma kojarzy się wielu ludziom głównie z cenami i niepewnością 
jutra. 


91 


Nieśmiało dalej uciekamy się do wspierania naszych działań opinią robotniczą i to 
nie tylko naszych współtowarzyszy. Niedostatecznie posługujemy się chyba sondażem 
i badaniem opinii publicznej. Panuje odczucie, że nie w pełni korzystamy z uwag 
i wniosków organizacji partyjnych, a ułatwiałoby to zarówno rozeznanie nastrojów, 
jak i podejmowanie decyzji. Każdy z nas tkwi w jakimś środowisku społecznym. Bie- 
rze udział w pracy partyjnej. Podkreślałem już, że działalność organizacji partyjnych 
po 13 grudnia ożywiła się. : 

Tkwi w nas jednak wątpliwość, a jednocześnie pytanie: na ile to ożywienie jest 
efektem pracy organizatorskiej aktywu, a na ile wynika z oddolnej potrzeby politycz- 
nego i ideologicznego odnalezienia się partii, partii, która — chcę to podkreślić — chce 
się czuć rzeczywistym rzecznikiem interesów klasy rcbotniczej i wszystkich ludzi pra- 
cy. Musi więc, jest to warunek podstawowy, zmierzać do osiągnięcia akceptacji społe- 
czeństwa dla swych działań, by nigdy już nie można było podważać jej przewodniej 
i kierowniczej roli w socjalistycznym państwie. I tu dochodzimy do kwestii zaufania 
społecznego do partii, do Komitetu Centralnego, do instancji wszystkich szczebli, do 
aktywu i aparatu naszej partii. 

To prawda, że za nami przemawia niewątpliwy i bez przesady histo <zay dorobek 
całego okresu Polski Ludowej, prawda jest jednak i taka, że przeciwko nam przema- 
wiają kryzysy i liczne błędy, nieumiejętność postawienia skutecznej tamy wypacze- 
niom, które zrodziły obecny kryzys. Myślę więc, że jest czas odrodzenia partii. Takiej, 
która by opierając się na uniwersalnych marksistowsko-leninowskich zasadach odno- 
wiła partię moralnie, podnicsła jej wartość zarówno w oczach członków, jak i w opinii 
ogólnospołecznej. Sprawa wydaje się tym istotniejsza, że stoimy przed co najmniej 
dwoma zagadnieniami: reaktywowaniem działalności ruchu związkowego i samorzą 
dów pracowniczych oraz wyborami do rad narodowych. Musimy w tych politycz- 
nych przedsięwzięciach dysponować partią odnowioną, w której walory moralne, 
połączenie młodości i doświadczenia stanowić będą mogły rękojmię naszego politycz- 
nego powodzenia. 

Sądzę więc, że trwające samookreślanie się członków partii jest tylko jednym z ele- 
mentów ideologicznej i organizacyjnej odnowy partii. Proces jest daleko bardziej 
złożony i osobiście dość krytycznie odbieram te publikacje i wypowiedzi, w których 
autorzy ślizgają się tylko po zewnętrznych przejawach działalności partyjnej. Nie 
sięgając głębiej, nie dostrzegając, że partia to żywi ludzie z ich wątpliwościami, pyta- 
niami, a także niejednoznacznością postaw. 

Tak samo, jak przed zjazdem partii, tak i dziś niepokoją mnie niewygasłe niestety 
ambicje odegrania szczególnej roli przez różne grupy w partii. Tak jak wówczas, przed 
zjazdem, tendencja organizowania się w różnych pozastatutowych strukturach wyraź 
nie widoczna była wśród młodszej generacji, tak dziś tendencje podobne widoczne są 
wśród towarzyszy © znacznym stażu partyjnym. Pierwsze zjawisko przyniosło partii 
wiele szkody, obecne — jak sądzę — nie ułatwi budowy jej jedności. Popieram pogląd, 
wyrażony w referacie I sekretarza KC, że nie stać nas dziś, wobec ogromnych proble 
mów społecznych i politycznych, na luksus wewnętrznych podziałów, na brak partyj- 
nej dyscypliny. Takiego jednoznacznego stanowiska oczekuje od dzisiejszego plenum 
większość członków partii. Tylko jednolita w działaniu partia może sprostać zadaniom, 
jakie przed nami stoją. 


MARIAN QTAWA 


Na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu powinniśmy odpowiedzieć na podstawowe 
pytanie: jakie partia powinna podjąć działania, by odzyskać należne jej miejsce i auto- 
rytet w społeczeństwie? Chciałbym iwięc podzielić się z towarzyszami niektórymi doś- 
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wiadczeniami oraz wskazać niektóre sprawy rzutujące na odzyskanie autorytetu przez 
partię. Trzeba stwierdzić, że w okresie ostatnich miesięcy zwracaliśmy w Szczecinie 
szczególną uwagę na konsolidację i zwartość ideową całej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Dziś jest ona już bardziej mobilna i nadal ta zdolność do działania wzrasta. 
Powodują to takie czynniki, jak dokonanie oceny postaw i weryfikacja członków partii 
oraz ocena metod działania podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych. 
W zdecydowanej większości organizacje partyjne podejmują działania na rzecz naj- 
bliższego środowiska, stając się stopniowo rzeczywistym kierownikiem życia społecz= 
no-politycznego. Zaowocawały takie formy pracy, jak kontakty członków władz par- 
tyjnych z kluczowymi zakładami pracy, bezpośrednie rozmowy z członkami partii, do- 
starczanie na bieżąco komitetom zakładowym i poszczególnym oddziałowym ocganiza- 
cjom partyjnym niezbędnych publikacji i materiałów infonmacyjnych. Pozytywną colę 
w konsolidacji partił odgrywają obecnie rejonowe ośrodki pracy partyjnej. 

Efektem działań jest powołanie w miastach, gminach, na wsiach i osiedlach oraz 
w zakładach pracy Obywatelskich Komitetów Ocalenia Narodowego. Z inicjatywy ko- 
mitetów zakładowych działają zakładowe służby socjalne oraz zakładowe zespoły do 
badania prawidłowości ustalania cen. 

Moja macierzysta organizacja partyjna, obok wspomnianych działań, w okresie 
ostatnich miesięcy koncentrowała głównie uwagę na dostarczaniu załogom statków 
niezbędnej informacji o sytuacji w kraju. Pracownicy morza, będąc z dala od kraju, 
narażani są ciągle na oddziaływanie wrogich ośrodków zachodniej, dywersyjnej pro- 
pagandy. Towarzysze rozumieją, co czuje marynarz pozbawiony praktycznie możliwo- 
ści kontaktu listownego i telefonicznego z rodziną. Nonsensowne informacje zachod- 
nich rozgłośni o dziesiątkach tysięcy aresztowań, o przepełnionych internowanymi 
więzieniach i stadionach, o rzekomym terrorze itd., itd. Wielu marynarzy nie wytrzy- 
mało tej presji, część z nich pozostała za granicą. Podam, że na ogólną liczbę zatrud- 
nionych w PŻM ponad 7 tys. marynarzy i oficerów nie wróciło do kraju 140 osób, 
w tym 7 członków partii. Te dane świadczą, że nasi towarzysze w znikomym tylko 
stopniu poddali się niezwykle perfidnej i nasilonej propagandzie zachodnich ośrodków. 
Chcę podkreślić, że zaawocowała tu wieloletnia, sprawdzona metodyka pracy partyjnej 
wśród załóg pływających. 

Dostrzegamy jednak potrzebę większego zainteresowania się załogami naszych 
statków w obcych portach ze strony polskich przedstawicielstw dyplomatycznych 
i handlowych. Chodzi o to, by załogi naszych statków odwiedzane były przez naszych 
dyplomatów, którzy powinni przekazywać informacje o aktualnej sytuacji w kraju 
oraz wskazywać zagrożenia prowokacyjne, jak również przekazywać polityczną ocenę 
wydarzeń w Polsce przez czynniki miejscowe. | 

Zgłaszamy również wniosek, aby komitety zakładowe przedsiębiorstw armatorskich 
otrzymywały niezbędne materiały dotyczące celów i metod działalności dywersyjnej 
zachodnich ośrodków propagandy. Pozwoli to na skuteczniejsze prowadzenie naszej 
pracy politycznej i wypracowanie przeciwdziałań z naszej strony. Materiały te może 
z powodzeniem przekazywać Instytut Badań Współczesnych Problemów Kapitalizmu 
lub inną wyspecjalizowana jednostka. 

Informacje docierające do pracowników morza są niestety bardzo często spóźnione. 
Jest to wynikiem niedostatecznej mocy naszych rozgłośni radiowych. Najbardziej 
popularna audycja „Dla tych co na morzu” odbierana jest praktycznie w obrębie Bał- 
tyku, zaś rozgłośnie Polskiego Radia słyszalne są jedynie na wodach europejskich. 
Zgłaszam w tej sprawie wniosek: potrzebą chwili jest zawarcie np. z radiostacją 
kubańską umowy o przekazywanie audycji w języku polskim, przeznaczonych dla na- 
szycgpmarynarzy i rybaków. Podobnie zachodziłaby potrzeba podpisania takiego kon- 
traktu z jedną z wybranych radiostacji państw zachodniej Afryki. Konieczne jest rów- 
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nież zwiększenie mocy radiostacji Szczecin-Radio, tą Sroca bowiem „ABLYDarZe uzy-> 
skują łączność radiawą z rodzinami. 


Zdaję sobie sprawę, że w okresie kryzysu trudno zdecydować się na dodatkowe 
koszty związane z takimi umowami. Muszę jednak stwierdzić, że marynarze o tych 
sprawach mówią od kilkunastu lat, W tym problemie chciałbym poruszyć także sprawę 
czytelności wydawanych materiałów propagandowych. 


Mówimy ostatnio o jedności ideowej partii, obawiązku zwalczania w'niej pierwiast- 
ków obcych i konieczności przestrzegania norm leninowskich w życiu wewnątrzpartyj- 
nym. Słuszności tych twierdzeń nie podważy żaden komunista. Powstaje tylko pytanie, 
jaki procent spośród członków partii rozumie właściwie sens najczęściej używanych 
terminów? Zgodzicie się ze mną zapewne, że bardzo niewielki. Stan ten nie wynika by- 
najmniej z braku zaangażowania czy też ze złej woli, a jest rezultatem niedoskonałości 
form szkolenia ideologicznego. To prawda, że w ciągu roku wydaje się w Polsce bardzo 
wiele pozycji obejmujących wachlarzem tematycznym szeroki zakres nauk politycz- 
nych. Niestety, wszystkie lub prawie wszystkie z nich sprawiają wrażenie prac habi- 
litacyjnych pisanych przez naukowców dla naukowców. Sztuka dla sztuki. Nawet 
język używany w popularnej bibliotece lektora i wykładowcy jest absolutnie nieprzy- 
swajalny dla przeciętnego człowieka. Partyjna lektura nie może nudzić i zniechęcać. 
Swoją prostotą, zrozumiałymi przykładami z życia i jasnością wywodów winna 
wciągać czytelnika nie przygotowanego, z wykształceniem średnim i niższym. Niech 
profesorowie z WSNS nie boją się używać uproszczeń pisząc dla szerokich kręgów od- 
biorców, a ujęcia naukowe zostawią dla studentów i dokształcania kadr. Może wtedy 
wydawnictwa polityczne przestaną być przysłaowiowymi cegłami zalegającymi w ster- 
tach półki księgarń, a ogólny poziom wiedzy o ustroju, partii i społeczeństwie socjali- 
stycznym wydatnie wzrośnie. 


Drugi problem dotyczy polityki kadrowej. Mówiąc o polityce kadrowej trzeba prze- 
de wszystkim mieć na uwadze rozbicie, przełamanie i wyrugowanie tzw. układów 
personalnych na wszystkich szczeblach zarządzania. W całej naszej powojennej hi- 
storii protekcja, kumoterstwo, karierowiczostwo i oportunizm były zawsze hamul- 
cami postępu, zaś ani władze państwowe, ani też partia nie wykazywały dostatecznej, 
trwałej konsekwencji w zwalczaniu tych niekorzystnych zjawisk. W naszym woje- 
wództwie dokonano politycznej oceny kadr kierowniczych. Zdecydowana większość 
naszej kadry wykazała właściwą postawę polityczną. Mimo presji wywieranej przez 
wrogie socjalizmowi elementy, w ciągu lat 1980 i 1981 dobrze kierowała ona podleg- 
łymi jednostkami. Okres ten był sprawdzianem dla wielu ludzi zajmujących kierow- 
nicze stanowiska. Niestety byli i tacy, którzy zagubili się w ocenie sytuacji kraju, ule- 
gając naszym przeciwnikom. Uznano, że takie osoby nie mogą pełnić kierowniczych 
funkcji w socjalistycznym przedsiębiorstwie czy instytucji. Osoby te zostały odwołane 
z zajmowanych stanowisk. 


By w przyszłości uniknąć błędów w ocenie kadry kierowniczej, musimy wypracować 
nowy model jej oceny. Dotychczasowy system ocen spotyka się z powszechną krytyką. 
Stwierdza się, że nie życiorysy, a wyniki pracy i postawa etyczno-<moralna muszą stać 
się podstawowym kryterium wartości. Musi raz na zawsze zniknąć powszechnie kryty- 
kowana „karuzela stanowisk”. Nie mogą pełnić kierowniczej funkcji osoby, dla któ- 
rych kićrownicza rola partii jest tylko zapisem konstytucyjnym nie znajdującym 
potwierdzenia w ich praktycznym działaniu. Socjalistycznym przedsiębiorstwem nie 
mogą kierować ludzie pozwalający swoim podwładnym na łamanie prawa czy też na 
nieprzestrzeganie dyscypliny pracy, tolerujący bałagan. Każdy kierownik czy w 
tor musi odpowiadać wspólnie z organizacją partyjną za polityczną atmosferę w shkła- 
dzie, przedsiębiorstwie czy instytucji. 
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Problem trzeci dotyczy niedoskonałości obowiązującego w Polsce systemu prawnego. 
Generalnie stwierdza się, że jest on zbyt liberalny wobec wszelkich zjawisk patologii 
społecznej. Społeczeństwo domaga się od państwa stworzenia poczucia bezpieczeństwa 
oraz zapewnienia sprawiedliwości społecznej. Dotychczas ani jednego, ani drugiego 
w pełni nasze państwo obywatelom nie zagwarantowało. Toleruje się i stwarza nadal 
wielu ludziom warunki do życia ponad stan. Powszechnie krytykuje się system ajencji, 
handel prywatny, politykę fiskalną państwa wobec tzw. prywaciarzy. 

Na VI Plenum KC jeden z naszych towarzyszy domagał się zainteresowania konta- 
mi dewizowymi i tzw. oszczędnościami na hasło, Co w tej sprawie zrobiły władze fi- 
nansowe? Odpowiedź — władze finansowe wprowadziły rewaloryzację. Proszę towa- 
rzyszy, ludzie pracy domagają się likwidacji w Polsce milionerów, a minister finansów 
powiększa przez rewaloryzację ich konta bankowe. Czegoś tutaj nie rozumiem. Nasu- 
wa się pytanie: dlaczego jako państwo sprawiedliwości społecznej pozwalamy na ta- 
kie działanie? Dodam do tego, że ktoś wpadł na „mądry pomysł” tzw. prywatnych 
spółek mieszanych do obrotu towarami pochodzenia zagranicznego. Nie dość, że poz- 
walamy na odpływ z kraju zagranicznych środków płatniczych, to jeszcze pozwalamy 
pa tworzenie nowych milionowych fortun. Powstają one w tym przypadku za zgodą 
władz, bo przecież ci prywatni handlarze otrzymali legalne zezwolenie na prowadzenie 
takiej działalności. Jeżeli już podjęto taką decyzję, to dlaczego tej sprawy nie przejęły 
instytucje państwowe? A jeżeli te decyzje są dla państwa korzystne, to trzeba to spo- 
łeczeństwu wyjaśnić. Chociaż dodam, że społeczeństwo nigdy nie będzie akceptować 
takich decyzji, które w konsekwencji przynoszą korzyści wąskiej grupie ludzi. Jeśli 
jako partia mamy odzyskać autorytet, to nie możemy akceptować tego, co budzi spo- 
łeczny sprzeciw. 

Sprawa czwarta. Jako pracownik morza oprócz spraw wewnątrzpartyjnych i idedióś 
gicznych chciałbym odnieść się do zagadnień wynikających z reformy gospodarczej. 
Reprezentuję przedsiębionstwo, które wykonało we wszystkich wskaźnikach ubiegło- 
roczne zadania. Dzisiaj to przedsiębiorstwo poddawane jest określonym rygorom go- 
spodarczym wynikającym z systemu ekonomicznego innych przedsiębiorstw, bez 
uwzględnienia interesów ogólnopaństwowych. 

Chciałbym w tym miejscu poddać pod rozwagę towarzyszy z określonych mini- 
sterstw problem sygnalizowany zresztą kilkakrotnie, a któsy dotychczas nie zmieścił 
się w ramach ogólnie przyjętych założeń. Flota Polskiej Żeglugi Morskiej, w ramach 
realizacji zadań przewozowych na rok bieżący, musi zużyć 300 tys. ton oleju opałowego 
i ponad 60 tys. ton oleju napędowego. Według założeń flocie nie zabezpiecza się w kra- 
ju dostawy paliwa, które przedsiębiorstwo musi zakupić za granicą. Koszty zakupu 
wynoszą cirka 9 miliardów złotych, co stanowi ok. 40 proc. ogólnych kosztów naszego 
przedsiębiorstwa. Takie same zresztą problemy występują we wszystkich przedsiębior= 
stwach armatorskich. Jest natomiast w kraju przedsiębiorstwo „Ciech-Petrolimpex", 
które z kolei paliwa eksportuje. Warto w tym miejscu dobrze się zastanowić i na pod- 
stawie rachunku ekonomicznego podjąć jedyną słuszną decyzję, aby cała polska flota 
uzyskiwała paliwo w kraju. Czesto bywa i tak, że jesteśmy zmuszeni za twardą walutę 
kupować za granicą wyeksportowane z Polski paliwo. Logiczne i korzystniejsze będzie 
dodatkowe zakupienie ropy naftowej, przewiezienie jej do kraju naszymi zbiornikow= 
cami i przerobienie w gdańskiej rafinerii, co rozwiąże problem paliwowy dla całej flo- 
ty, a rynek krajowy uzyska dodatkowe ilości smarów i benzyny. © 

Społeczeństwo oczekuje od nas, abyśrhy jako partia egzekwowali od władz państwo- 
wych decyzje mądre i zgodne z interesem ogólnopaństwowym. Jeszcze jest czas, by 
skorygować błędne założenia dla przedsiębiorstwa „Ciech-Petrolimpex"”. Skończmy 
wreszcie z paraliżującym gospodarkę POONEATNANE resortowym, bo nigdy nie wy» 
gramy retormy gospodarczej. 


, 


Kończąc chcę stwierdzić, że sprawdzimy się jako Komitet Centralny, a partia naszą 
odzyska zaufanie społeczne, jeśli swoimi działaniami, szybkimi decyzjami potrafimy 
wypienić zło, jeśli w Rażdym środowisku będziemy działać na rzecz ludzi pracy i zgod- 
nie z ich odczuciami. 


ZDZISŁAWA GĘBSKA i 


Już ponad dwa miesiące obowiązuje na terenie naszego kraju prawo stanu wo- 
jennego. Ta historyczna decyzja, nie waham się użyć tego słowa, nie zaskoczyła 
mnie, nie powinna zaskoczyć również pozostałych zebranych na tej sali. Bo nie kto 
inny, ale VI Plenum KC zobowiązało Klub Poselski PZPR do wystąpienia do Sejmu 
PRL z wnioskiem o wyposażenie naszego rządu w specjalne pełnomocnictwa. Wyda- 
jąc te zalecenia naszemu klubowi poselskiemu wyszliśmy naprzeciw licznym postu- 
latom nie tylko członków partii, ale również licznej części bezpartyjnego społeczeń- 
stwa, które było już mocno zmęczone trwającą anarchią i szerzącym się bezprawiem. 

Ruina naszej gospodarki była aż nadto widoczna. „Solidarność” przestała udawać 
zarówno związek zawodowy, jak i ruch społeczny, a coraz głośniej domagała się - 
władzy. Pomimo tych ewidentnych prawd decyzja VI Pienum o specjalnych pełno- 
mocnictwach dla rządu została przyjęta kontrowersyjnie. Zaraz odezwały się głosy 
o łamaniu demokracji, o nieprzestrzeganiu praw człowieka itp. A „Solidarność” 
podjęła decyzję, że odpowiedzią na pełnomocnictwa będzie strajk generalny. Nie 
zdążyła go zorganizować i mam nadzieję, że już go nigdy nie zdąży. Na przeszkodzie 
stanęła decyzja o powstaniu Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego oraz o wprowa 
dzeniu w kraju stanu wojennego. 

Powstanie WRON uchroniło kraj od wojny damowej, a gospodarkę od całkowi- 
tego załamania. Wprowadzenie stanu wojennego nie zlikwidowało jednoznacznie 
wszystkich negatywnych zjawisk występujących w partii, ale stworzyło warunki 
do ich likwidacji. z 

Na podkreślenie zasługuje postawa członków partii o długotrwałym stażu partyj- 
nym. Bardzo pozytywnie przyjęli oni wprowadzenie stanu wojennego i mocno włą- 
czyli się do różnych działań partyjnych, w tym szczególnie do grup samoobrony. 

W działalności partyjnej w obecnym okresie wiele uwagi poświęca się działaniom 
mającym na celu odbudowę pozycji partii w zakładach pracy, jak również aktywiza— 
cję szeregowych członków partii. W tym celu KZ, POP podejmują m. in. wiele spraw 
socjalnych wynikających z życia codziennego zakładów. Powołane z inspiracji partii 
kcmisje socjalne zajmują się sprawami będącymi dotychczas w gestii związków 
zawodowych. Komisje te dotychczas załatwiły wiele spraw socjalnych zaniedbanych 
w poprzednim okresie, w tym wiele spraw indywidualnych. 

Organizacje partyjne są często propagatorem reformy gospodarczej. Wykazują 
także inicjatywę w zakresie jej konkretnego wdrażania. Z inicjatywy organizacji 
partyjnych lub przez organizacje partyjne w dużych zakładach pracy Wałbrzycha 
organizowane są punkty konsultacyjne wyjaśniające wszystkim zainteresowanym 
zasady reformy cen i rekompensat. 

Ożywienie działalności wojewódzkiej organizacji partyjnej jest tym cenniejsze, 
że składa się na nie ożywienie podstawowych ogniw partii. Zebrania partyjne odby- 
wają się na ogół systematycznie. W niektórych POP odbyto już 2 lub 3 zebrania 
w okresie stanu wcjennego. Obserwuje się znaczny wzrost frekwencji na zebraniach 
partyjnych i stopniowe przełamywanie, nierzadko powszechnej dotychczas, bariery 
milczenia. Następują planowe działania wielu organizacji partyjnych. W tym zakre 
się najlepiej przedstawia się sytuacja w instancjach I stopnia. Zdecydowana 
większość instancji pracuje z całym aktywem, planowo odbywa posiedzenia egzeku— 
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tyw i posiedzenia plenarne. Większość z nich podejmuje uchwały dotyczące upo- 
rządkowania szeregów partyjnych. Podejmowane są decyzje kadrowe zarówno w od- 
niesieniu do aktywu PZPR, jak i kadry kierowniczej. 

W pracy naszej występują również niedostatki. Zdajemy sobie sprawę, że dotych- 
czasowe działania to dopiero początek trudnej drogi, że dotychczasowe ożywienie 
partii jest wolniejsze nie tylko od oczekiwanego, ale przede wszystkim od pożąda- 
nego i potrzebnego. Część towarzyszy myśli, że wprowadzenie stanu wojennego 
zlikwidowało zagrożenie dla partii, że zlikwidowany został wróg polityczny. 

Są nadal na terenie naszego województwa POP, które w ogóle nie prowadzą walki 
politycznej z przeciwnikami, twierdząc, że na terenie ich zakładu takich nie ma, Nie 
ma też prób podjęcia działalności ideologicznej. W wielu zakładach pracy nie mówi 
* się o wynikach gospodarowania; całkowicie zapomniano © jednym s podstawowych 
pcyncypiów naszego ustroju — jedności ideologii, polityki i ekonomii A właśnie 
nieprzestrzeganie tej zasady uważam za podstawowe źródło obecnego kryzysu. Prze- 
cież gołym okiem widać, że to, co się obecnie w Polsce dzieje, to zarówno kryzys 
ekonomiczny, jak i ideologiczny. To efekty błędnej polityki. i 

Obserwujemy niebezpiecznę zjawisko powszechnienia stanu wojennego. Na temat 
rygorów z nim związanych, z ulgą przyjętych przez starszą część społeczeństwa, od- 
notowujemy wiele lekceważących wypowiedzi. Pojawiają się dowcipy na temat 
aktualnej sytuacji w kraju. : | 

Zarówno o niepokojach w samej partii, jak i o niepokojach występujących w spo- 
łeczeństwie musimy ciągle pamiętać. Musimy pamiętać i często przypominać społe- 
czeństwu, że wprowadzenie stanu wojennego i rygory z nim zwiszane to nie party» 
kularna decyzja, ale to ostatnia szansa naszego kraju i szansy tej nie można zmarno- 
wać. 

Jako nauczycielka obecnie zatrzymam się nad kilkoma sprawami nurtującymi 
moje środowisko. i | 

Na wstępie pragnę, w imieniu rzeszy nauczycieli naszego województwa, serdecz- 
nie podziękować towarzyszowi sekretarzowi Jaruzelskiemu za dotrzymanie danege 
nem słowa i osobiste zaangażowanie się w szybką realizację uchwały IX Zjazdu 
w kwestii dotyczącej materiglnego zabezpieczenia nauczycieli Karta Nauczyciela, 
zatwierdzona w tak trudnych czasach przez Sejm, została przyjęta przez pedagogów 
z zadowoleniem 1 wdzięcznością. 

Po raz pierwszy w naszej historii powojennej nauczyciel postawiony został na 
cówmi z kadrą inżynierską przemysłu. Powstanie takiego modelu Karty w dużym 
stopniu jest zasługą Związku Nauczycielstwa Polskiego, który — mam nadzieję 
— z żelazną konsekwencją dopilnuje realizacji jej postanowień. | 

W tekście uchwały IX Zjazdu jest taki fragment: ,,..w życiu partii muszą obowią- 
zywać proste, bezpośrednie, szczere stosunki między wszystkimi towarzyszami, nie- 
zależnie od pełnionych przez nich funkcji, rzetelność i prawdomówność, odwaga 
cywilna i poczucie odpowiedzialności, stawianie sobie wysokich wymagań, silne 
poczucie więzi ideowej i wzajemne zaufanie...” Powyższa maksyma winna odnosić 
się nie tylko do członków partii i organizacji partyjnych, ale też i do zakładów pracy 
i instytucji, organizacji społecznych i stowarzyszeń, a przede wszystkim do szkół 
wszystkich stopni. Bo tutaj właśnie modeluje się postawy młodych ludzi i kształtuje 
ich osobowość. | 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że bez aktywnego udziału młodzieży w życiu spo- 
łeczno-politycznym naszego kraju nie będziemy mogli pokonać istniejących trudno- 
ści, a talrże budować na trwałe lepszego jutra. Wprowadzenie stanu wojennego zde- 
cydowanie poprawiło dyscyplinę w szkołach, co m. in. bardzo często stanowi ważny 
szgument przy ocenie sytuacji w oświacie i jest przyczyną niechęci do prowadzonego 
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przeglądu kadry kierowniczej oraz oceny postaw nauczycieli, a oceną taka jest 
przecież konieczna, 

Jak stwierdzono na plenum naszego Komitetu Wojewódzkiegą nie jest nam obo- 
jętne, kto, jak i czego uczy nasze dzieci. Wszelkie dwuznaczne postawy i pozorna 
lojalność (a takie jeszcze są) wobec państwa ludowego w szkołach — to niawybaczał- 
na szkoda dla narodu. Stąd słuszne jest, wręcz niezbędne dokonanie oceny całej kadry 
nauczycielskiej. Nie chodzi tu przecież o weryfikację, nagonkę, ale o pełną ocenę moż- 
liwości realizacji przez tę kadrę zadań postawionych przed polską szkołą. Muszą to 
jednak właściwie i pryncypialnie w stosunku do członków partii przeprowadzić ocga- 
nizacje partyjne, a w stosunku do wszystkich nauczycieli — władze oświatowe. Ale 
tak, aby nie stracić ani jednego pedagoga, który chce i może być nauczycielem w s0- 
ejalistycznej szkole. 

Mam na to wiele dowodów, że zdecydowana większość nauczycieli uczciwie i so- 
lidnie to realizuje. Na spotkaniach, naradach czy zebraniach twierdzi się, że należy 
usunąć z życia szkoły wszystko to, 0 było złe zarówno przed, jak i po sierpniu. 
Ocenia się bardzo często szkołę i nauczycieli przez pryzmat aktywnych antysocjali- 
stycznych działaczy „Solidarności”, którzy, podobnie jak I w gospodarce, byli rów 
nież i w szkole, Ale ten sposób patrzenia na szkołę może doprowadzić do obraza 
jak w krzywym zwierciadle. 

Nasuwa się jednak pytanie: czy nauczyciele wracający do swych środowisk — 
aktywni jeszcze byli działacze „Solidarności” — będą realizowali zadania postawione 
przed socjalistyczną szkołą? Uważam, że tych, którzy nie będą podejmować tych 
zadań, należy konsekwentnie usuwać z zawodu, uniemożliwić im negatywne, anty- 
socjalistyczne oddziaływanie na młodzież. 

Szkoła musi być miejscem nie tylko kształcenia, ale również wychowania młode- 
go pokolenia w poczuciu patriotyzmu oraz odpowiedzialności za los kraju. Zachodzi 
konieczność, aby nauczyciel jako wzorzec osóbowy pojawił się w naszych filmach 
i w innych środkach masowej komunikacji. 

Złożona politycznie sytuacja w całej oświacie rzutuje na pracę szkołnych organi- 
zacji partyjnych. Wiele z nich rozpoczęło aktywną działalność poprzez podejmowa— 

'nie różnorodnych, indywidualnych zadań partyjnych, organizowanie otwartych ze- 
brań POP oraz spotkań z organizacjami młodzieżowymi i rodzicami. Istnieją jeszcze 
organizacje partyjne nie mające politycznego wpływu na swoje środowisko. One 
po prostu są w środowisku, ale nie przewodzą mu. Są one przedmiotem specjalnej 
troski z naszej strony. Kierujemy do nich aktywnych, zaangażowanych, z dużym 
doświadczeniem i znajomością środowiska działaczy partyjnych. 

W nawale wielkich spraw, które są przedmiotem naszego plenum, musimy pamię- 
tać, że jednym z warunków dobrej pracy szkoły jest również zapewnienie synchro- 
nizacji budownictwa mieszkaniowego z budownictwem oświatowym, zintensyfikowa— 
nie produkcji sprzętu szkolnego i pomocy dydaktycznych, zapewnienie młodzieży 
i nauczycielom podręczników i wydawnictw pomocniczych, sprzętu i ubiorów spos- 
towych. 

Pamiętajmy, że jakie kierunki w doskonaleniu funkcjonowania szkoły przyjmie 
«ny na dziś, takie społeczeństwo będziemy mieli jutna 


STANISŁAW SŁAWEK 


/ Lekarzu ulecz sam siebie, jeśli chcesz zdobyć zaufanie i być wiarygodny, dokona$ 
najpierw tej trudnej sztuki i ulecz sam siebie. Dziś nasz organizm partyjny wyma- 
ga — i dokonuje — tej trudnej operacji samoleczenia. Rozliczenia do końca z błę- 


dami przeszłości, ale i oczyszczęnia z chorych tkanek osłabiających i zatruwających 
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dziś naszą partię. W mojej organizacji partyjnej zadajemy sobie 1 'nużderma z CZłon= 
ków partii pytanie, jakim jest członkiem partii? Czy jest zdrowym, w sensie ideowym 
j moralnym, członkiem partii? Czy jest czioakiem partii przewodzącej narodowi li tyl- 
ko ze słusznego zapisu konstytucyjnego, czy też wspiera ten zapis swą pracowitością ' 
j zaangażowaniem, uczciwością i prawością, by stanowić wzór i przykład dla innych? 
I postawy każdego z członków partii oceniamy według tych kryteriów. Sądzę, że do- 
piero pozytywna odpowiedź na takie pytania da nam także i moralne prawo przy 
wództwa. | | | 

W moim środowisku, w służbie zdrowia borykającej się obecnie z wielu kłopotami, 
jak choćby stały brak łóżek szpitalnych, brak najprostszego sprzętu jedno- 
razowego użytku, stały brak leków, często potrzebnych na co dzień, odpawied- 
nia postawa etyczno-moralna, wrażliwość, zaangażowanie, bezinteresowność i ucz- 
ciwość, które cechują wielu z nas w codziennych kontaktach z rzeszą ludzi oczeku- 
jących pomocy, stają się koniecznością i prawem dla wszystkich bez wyjątku. Po to, 
by szczytne prawo socjalistycznej ochrony zdrawia, powszechnej, ogólnodostępnej 
i bezpłatnej opieki zdrowotnej nie było tylko hasłem, każdy z nas winien dziś w swym 
postępowaniu kierować się pierwotnymi i czystymi, a jakże prostymi zasadami mark- 
sizmu-leninizmu, których przecież największą wartością jest człowiek. 

W środowisku, które reprezentuję, jesteśmy zdania, że dziś jak nigdy dotąd 
potrzebne są nam związki zawodowe. Ale nie ruch społeczny cierpiący na rozdwojenie 
jaźni polityczno-związkowej, jak przed 13 grudnia, i będący w swej istocie ciężką 
chorobą toczącą nasz kraj. Konieczne są silne i zorganizowane w układzie profe- 
sjonalnym związki zawodowe, oparte na konstytucyjnych zasadach ustrojowych, które 
samorządnie i samodzielnie, wraz z ludźmi pracy i dla ludzi pracy stać będą na straży 
niezbywalnych w naszym ustroju i humanitarnych w istocie praw człowieka do od- 
powiednich warunków pracy i godziwego życia, do leczenia w chorobie i opieki na 
starość. Mamy w tym względzie wiele do zrobienia. | 

Dziś, gdy rozluźniają się więzy rodzinne, gdy zanika model rodziny wielopokole- 
niowej, gdy brakuje nam mieszkań, setki tysięcy ludzi starych i niedołężnych, inwa- 
idów i samotnych oczekuje odpowiedniej opieki społecznej, zainteresawania i życz- 
liwości, ale i miejsca w damu rencistów czy domu dla przewlekle chorych. A koszt 
takiego miejsca jest pięciokrotnie mniejszy niż koszt łóżka w szpitalu, które jest 
€zęsto okupowane przez tych, którzy wymagają tylko odpowiedniej opieki. 

Dziś, gdy zaczynają działać wilcze prawa cenowe w pogoni za zyskiem za wszelką 
cenę, prawa silniejszego, ochrona najsłabszych staje się koniecznością i codziennym 
obowiązkiem dla partii i dla przyszłych związków zawodowych. 


MIECZYSŁAW MAKSYMOWICZ 


Mam nadzieję, że to, co mam zamiar powicdzieć, powiem szybko i że skończę przed 
wiosną, a na pewno przed kolacją. | 

W organizacjach partyjnych było w ostatnim czasie trochę zaniepokojenia przesu- 
waniesn się terminu naszego VII Plenum. Ostatnie miesiące były przecież bardzo 
brzemienne w wydarzenia dla całego naszego społeczeństwa, w tym również i dla 
naszej partii Na wszystkich zebraniach w ubiegłych 3 tygodniach zawsze padało py- 
tanie — kiedy plenum? Myślę, że tak naprawdę pytającym chodziło nie o to, kiedy 
ono się odbędzie, ale o to, czym to plenum będzie dla nas wszystkich, dla nas par- 
tyjnych, a przede wszystkim dla partii. Oczekiwania członków partii są duże, zrest- 
tą sami się orientujecie. Chciałbym poruszyć kilka kwestii. 

Przejdę od razu do tych, które związane są z projektem deklaracji, z tym, że chcia- 
łem tu zaznaczyć, że otrzymałem do domu ten jeden z pierwszych projektów, a nie 
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ren ostatm, i: diatego też pozwólcie, ze nęde dvekuiował nad tvm piarwszve prolek= 
tem i niech to będzie mój pierwszy głos w dySkUSJI naa lą utkiafacją. 

Zebraliśmy się w sytuacji stanu wojennego, nasze opinie możemy tutaj pominąć, 
bo musielibyśmy powtarzać to, co powiedzieliśmy już wcześniej na tej sali, miano- 
wicie już na IV Plenum. Pracujemy obecnie pod olbrzymim naciskiem zewnętrznym, 
oglądając się na to, jakie jeszcze sankcje Zachód może wobec nas zastosować. Wie- 
rzę, że starając się ograniczyć te sankcje, chcemy społeczeństwu oszczędzić wielu 
jeszcze kłopotów. Nie jestem jednak przekonany, nie jestem tego pewien, czy zysk 
w tym przypadku wart jest naszych wysiłków. Wszyscy wiemy, jak wykorzystywano 
nasze wielkie kiedyś otwarcie na Zachód i jakie ponieśliśmy w związku z tym kosz- 
ty. Myślę, że dzisiaj małe zamknięcie się przed Zachodem będzie mniej kosztowne. 
Próbowaliśmy iść drogą porozumienia narodowego w polityce wewnętrznej, a zapro 
ponowano nam polityczną konfrontację. Wszystkie nasze próby zmierzające w kie- 
runku porozumienia interpretowane były jako słabość partii. Dziś próbujemy to czy- 
nić w polityce zewnętrznej, ale i tu napotykamy mur .wrogości. Uważam, że 'kosz- 
ty tego powinniśmy ponieść nie tylko my, a w niedługiej perspektywie koszty te 
powinien ponieść również i Zachód. Nie wolno nam występować dłużej w roli 
klienta i uzależniać politykę wewnętrzną od nacisków z zewnątrz. W projekcie dek- 
laracji Komitetu Centralnego czytamy, że wymiana gospodarcza z krajami kapitali- 
stycznymi nie może doprowadzić do uzależnienia się ekonomicznego Polski od innych 
państw, xwłaszcza od tych, które chciałyby ją wykorzystać. Nic dodać, nic ująć. Tyl- 
ko kwestia w tym, żeby wprowadzić to w życie. 

Jak powiedziałem, stan wojenny odciska swoją pieczęć nie tylko na naszym cea- 
łym społeczeństwie jako całości, ale dotyczy także partii, jej członków, jej kadr kie- 
rowniczych, a także kadr kierowniczych administracji państwowej. Uważam, że gdy- 
by stan wojenny został zniesiony nawet dzisiejszej nocy, to ten stan wojenny po- 
winien jeszcze rwać bardzo długo w naszej partii. Partia musi działać jak na fron- 
cie i wszyscy muszą w niej liczyć wzajemnie na siebie, tak jak na froncie. Dlatego 
nie wolno nan wyhamować uruchomionej już energii, która została skierowana na 
mobilizację do pracy, do oczyszczania partyjnych szeregów. Jest jeszcze zbyt wielu 
takich, którzy nie chcą zająć stanowiska, ot, tak, wiecie towarzysze, po prostu na 
- wszelki wypadek. Jest wielu takich, którzy w pośpiechu zmieniają makijaż politycz 
ny sprzed 8 miesięcy. Oni chcą przeczekać i mam obawy — I mam podstawy, żeby 
mieć te obawy — że niektórym się to udaje, choć, moim zdaniem, nie powinno te 
się udać. Nieudolnym i nieuczciwym politycznie ludziom musimy pomóc rozstać się 
ź organizacjami partyjnymi, bo inaczej będą w przyszłości sypali nam piasek w nasze 
tryby. Ja, żeby posłużyć się przykładem, chciałem wspomnieć jedno zebranie w orga- 
nizacji partyjnej, w której towarzysze mówili, że nie wierzą, że MSZ, kiedy nie ma 
już Walewskiego, Wójtowicza, Rurarza i Spasowskiego, jest tak bardzo czyste. Po- 
wiedział to robotnik. Coś w tym chyba jest. I dotyczy to, jak sadzę, także innych lu- 
dzi i-innych resortów. Ich właśnie dotyczy ten fragment proponowanej, deklaracji 
Komitetu Centralnego który mówi: ludzi nieuczciwych, koniunkturalnych, kariero- 
wiczów, dwulicowych, ludzi dbających jedynie o prywatę z partii naszej będziemy 
bez skrupułów usuwać. Rozstawać się będziemy z oportunistami, z ludźmi biernymi, 
należącymi do partii jedynie formalnie. Zamiar ten z żelazną konsekwencją partia 
nasza musi realizować. 

Jeśli już jestem przy projekcie deklaracji, to chciałem do tego, co powiedziałem 
dodać, że na str. 10 tego projektu, który ja miałem do dyspozycji, bardzo zdawkowo, 
w moim odczuciu, potraktowano sprawę związków zawodowych. Ruch związkowy 
— ja mówię tu o tym starym ruchu związkowym, branżowym, tak niepopularnym 
przez jakiś czas — ruch związkowy załamał się nie dlatego, że wkradła się tam 
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biurokracja, że był ruchem tylko formalnie. To były tylko zewnętrzne objawy po- 
ważniejszego schorzenia. Ruch związkowy przestał być najlepszym, najszerszym pa- 
sem transmisyjnym z góry na dół i z dołu do góry, przestał być najlepszym zwier- 
ciadłem ludzkich potrzeb, opinii, nastrojów, bo był traktowany tylko jak narzędzie, 
2 którym się nie dyskutuje. Nie może on być ozdobą, bo upadnie, a na jego gruzach 
na pewno wyrosną chwasty. Takie, z jakimi mieliśmy do czynienia do 13 grudnia. . 

Na marginesie chciałbym dodać, że tu do stolicy przyjechałem troszeczkę wcze- 
śmiej, z racji posiedzenia Komisji Rolnej Komitetu Centralnego, i w poniedziałko- 
wym „Sztandarze Młodych” przeczytałem propozycję Komitetu Rady Ministrów do 
spraw Związków Zawodowych. Można by dyskutować nad tym tekstem, bo choć nie 
zasługuje on na krytykę, to wymaga pewnych uzupełnień. Ale to będą sprawy dal- 
sze Szkoda, że opublikowano ten tekst przed plenum, przed VII Plenum Komitetu 
Centralnego, tak jak by ktoś uniał obawy, by plenum nie pozostawiło go w suwe- 
renności. 

Na tej samej 10 str., o której już wspomniałem, projektu deklaracji Komitetu Cen- 
tralnego zamieszczono fragment, w którym stwierdza się m.in.: przeciwstawiając 
się wszelkim próbom klerykalizacji i sakralizacji życia publicznego w Polsce, przeja- 
wom nietolerancji i obskurantyzmu, sądzimy, że różnice światopoglądowe nie mo- 
gą być czynnikiem uniemożliwiającym porozumienie narodu na drodze socjalizmu. 
I słusznie, z tym, że proponowałbym, żebyśmy tutaj dodali pewne uzupełnienie, w któ- 
rym stwierdzilibyśmy, że wszyscy wyrośliśmy z-tego samego pnia kultury i Że róże» 
nice światopoglądowe nie wykluczają wzajemnego szacunku i sympatii Polaków do 
siebie i że walka o świeckie państwo nie jest walką o państwo Antyreligijne. Jest to 
walka o arwobodę dla wszystkich wyznań, a przede wszystkim o swobodę dla niewie- 
rzących. Nie potrafię zaproponować w tym przypadku ostatecznej formy, ale nad tym 
dokumentem przecież będzie toczona bardzo szeroka dyskusja. 

Mimo tych uwag chciałbym powiedzieć, że projekt deklaracji wydaje mi się dob- 
ry, bardzo potrzebny, szczególnie potrzebny w naszym bardzo trudnym gospodarczo 
| politycznie okresie. 

Kolejną kwestią, którą chciałbym poruszyć, są sprawy gospodarcze, a ściślej intere- 
sująca mnie jedna z nich. To, co chcę powiedzieć, ma charakter drobnej pretensji do 
tow. I sekretarza, gen. Jaruzelskiego, który w moim przekonaniu opuścił ważną spra- 
wę. Ale tak już jest, że nikt dzisiaj bardziej nie naraża się na krytykę z jednej stro- 
ny i śliskie wychwalanie z drugiej strony, jak właśnie tow. generał Jaruzelski. Musi 
się on więc strzec ciężkich dział i kadzidlanego dymu. Jedno i drugie jest bardzo groź- 
nę. Otóż od 2 miesięcy wydobycie węgla przekracza 600 tys. ton, dokonują tęgo og- 
romnyrn wysiłkiem górnicy i dokonuje tego ogromnym wysiłkiem nasze państwo, 
wysiłkiem finansowym. Ale ten węgiel musi być widoczny nie tylko w 'telewizji, ale 
również mausi być on widoczny w wiejskich zagrodach. Mamy w Polsce przeszło 3 mln 
gspodarstw rolnych. W wielu z nich do dzisiaj leżą nie zrealizowane zlecenia na wę- 
ciel Gdybyśmy przeznaczyli wydobycie wszystkich sobót za ostatnie 2 miesiące na 
wieś pewnie pokrylibyśmy zapotrzebowanie, Wiadomo wszystkim, że mamy nie- 
zwykle akromne zapasy zboża przeznaczonego na chleb, a zatem gdybyśmy np. ten 
węgiel dali i zagwarantowali natychmiastowy odbiór np. 8 ton węgla za tonę zboża, 
to w krótkim czasie wymłócono by na pewno wszystkie stogi. Tyle tylko, że teraz mu- 
simy dać, a nie obiecywać, bo leżące kwity są dowodem na to, że dotychczas tylko 
obiecywaliśmy. Widzę, żę towarzysze nie dowierzają, ale w mojej gminie od 1,5 mie- 
ciące nie ma grama węgla, dosłownie grama węgla. Ja wierzę szczerze, że jest on wy- 
dobywany, natomiast coś po drodze nawala, on do nas nie dochodzi. Od tego musimy 
zacząć. Oczywiście wiem, że niektórzy tawarzysze zarzucą mi, że są trudności transpor- 
towe, ale wtedy, kiedy nasza gospodarka nie działa na pełnych obrotach, tych wiel- 
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kich trudności transportowych być nie powinno. Węgiel jest środkiem produkcji, tak 
jak surowiec w przemyśle i tak trzeba do niego podchodzić. 

Jeśli chodzi o transport, to już wspomniałem, natomiast chciałem podkreślić jedną 
rzecz, że dzisiaj powinniśmy wieś zasypać węglem, a to dlatego, że węgiel na wsi rów- 
na się z mięsem i zbożem, że węgiel na wsi to zaufanie do naszej partii, że węgieł 
na wsi, w odczuciu członków partii na wsi, jest po prostu dobrą robotą polityczną 
na wsi, tą najważniejszą robotą polityczną. | 

Nie muszę przypominać, że jestem rolnikiem, ale sprawy partii na wsi są mi nie 
tylko znane, ale również bardzo bliskie. W ostatnim okresie uczestniczyłem w wielu 
spotkaniach i zebraniach podstawowych organizacji partyjnych na wsi, w gminie, jak 
również w zakładach pracy. Poza tym przeprawadziłem dziesiątki rozmów indywi- 
dualnych z robotnikami i rolnikami — członkami partii. Muszę zatem przedstawić 
uczciwie to, czym naprawdę żyje partia w gminie. O stanie gospodarczym naszej 
gminy nie będę mówił, jako że na Komisji Rolnej Komitetu Centralnego powiedzie- 
liśmy o tym bardzo wiele. 


Chłopów i robotników rolnych, jak również robotników w gminach interesują nie 
tylko sprawy bytawe, interesują ich również sprawy przyszłości naszej partii I przysz- 
łości naszego kraju. Prawie na wszystkich spotkaniach wyrażana jest obawa, by nie 
doszło do następnych kryzysów. Jak wiemy, bez czystej ideowo partii nawet 
największym zaangażowaniu sił zbrojnych socjalizmu nie zdołamy obronić, nie mó- 
wiąc już o budowie socjalizmu, a partia podobnie jak socjalisiyczne państwo może 
być silna jedynie świadomością swych członków i ich moralną czystością, skromno- 
ścią, uczciwością i jednoznacznością postaw ideowo-politycznych. Tymczasem legity- 
macje partyjne nie mają dzisiaj jednolitej barwy moralnej i nierzadko są jeszcze 
splamione. Proces rozliczeń i weryfikacji członków partii od samej góry do dołu prze- 
biega zbyt wolno, tak stwierdzają towarzysze. Członkowie partii, nie tylko na wsi, 
zadają pytanie: jak to się stało, że główni doradcy zawieszonego związku zawodowe- 
go „,Solidarność” wywodzą się ze środowiska akademickiego, a przede wszystkim 
z Polskiej Akademii Nauk i Uniwersytetu Warszawskiego? Pytają też, czy w Komi- 
tecie Centralnym nie wiedziano, że to środowisko stanowiło bazę dla KSS KOR? Za- 
pytują też, co robiono i co zrobi się, aby ta opozycja nie mogła już za państwowe pie- 
niądze kształcić antypartyjnych absolwentów? Wyrażają obawy, że socjalistyczna o©d- 
nowa jeszcze w tych środowiskach się nie zaczęła, a może ona się tam już skoń- 
czyła, bo 1 takie wrażenie się odnosi. Pytają, jak to się stało, że pan Brunne, były 
rzecznik „Solidarności za państwowe pieniądze reprezentował naukę polską w USA 
na jednej z sesji. Ponadto na jednym zebraniu partyjnym tawarzysz wstaje i mówi 
—» towarzyszu, jak to może być, że Polak, chodzi o pana Brunne, wracający z za- 
granicy jest przedstawiany niczym bohater tylko dlatego, że Polak wrócił do Polski. 
Pytam więc w imieniu towarzyszy, z którymi się spotykałem — co robią towarzysze 
w Biurze Politycznym, żeby zapobiec powtarzaniu się takich sytuacji? 

I następna sprawa, już ostatnia. Mam tu przed sobą dwa polemiczne artykuły 
s „Trybuny Ludu”. Jeden to artykuł tow. Najdowskiego, a drugi tow. Wiatra, z któ 
rym mam przyjemność naprzecywko siedzieć przy jednym stole. Byłem przerażony tnm- 
formacjami zawartymi w artykule tow. Najdowskiego 1 miałem nadzieję, że 
tow. Wiatr moje wątpliwości rozwieje, ale tak się nie stało. Nie przekonuje mnie 
bowiem wyjaśnienie tow. profesora Wiatra stwierdzającego, że w końcowych mie 
siącach ubiegłego roku dziennikarze podawali do druku swoje impresje czy notat- 
ki bez autoryzacji. Towarzysze, człowiek którego cechą zawodową powinna być dba- 
łość o jasność sformułowań, od 10 grudnia 1981 r. do 3 lutego 1982 r. nie pokusił 
się o sprostowanie na łamach „Trybuny Ludu” tak poważnych zniekształceń swojej 
wypowiedzi. Takie zachowanie jest godne — nie chciałbym obrazić profesora — Mi— 


102 


kiforów nauki polskiej, a nie uznanych jej autorytetów. Nie o oklaski chodzi, ale 
e partię. Ja chcę tu powiedzieć, co tow. prof. Wiatr proponował, by porozumienie 
realizować. Proponował, by porozumienie realizować drogą rezygnacji partii z mono- 
polu władzy i tow. Wiatr nie pokusił się o sprostowanie chyba dlatego, że nie chciał, 
i dopiero odpowiedź polemiczna do artykułu tow. Najdowskiego została zamieszczo- 
na o dziwo po stanie wojennym. Wydaje mi się, że w tej kwestii również winien 
wypowiedzieć się członek Biura Politycznego tow. prof. Kubiak, który, jak wynika 
z informacji, nadzoruje działalność naszego partyjnego instytutu. Nie są to moje ja- 
kieś osobiste wycieczki, nie o to chodzi, chodzi mi naprawdę o dobro partii. 

Chciałem zacytować tutaj fragment towarzysza Włodzimierza Lenina, ale odkładam 
$o, zgodnie z sugestią tow. I sekretarza, bo rzeczywiście nie chodzi o cytowanie tych 
wielkich, największych, ale zrezygnować s władzy znaczy wlec się w ogonie. Rezyg- 
nować z istotnego wpływu na bieg obecnej rzeczywistości — nie, my z tego zre- 
zygnować nie możemy. Ta władza zbyt dużo nas kosztowała, moich rodziców i nieste- 
ty nas samych. Chodzi mi o koszty moralne, jakie ponieśli towarzysze członkowie 
partii w zakładach pracy między sierpniem a grudniem. Trudno mi jest podzielić 
przekonania, np. tow. profesora Kubiaka, który, jak sam stwierdził w jednej z audy- 
cji radiowych, poprzedzających VII Plenum Komitetu Centralnego, jest pod urokiem 
przesłania Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Ja szanuję Frycza Modrzewskiego, jego 
przesłania, bo nawet się tego uczyłam w szkole średniej, ale z tego wszystkiego, z tej 
sudycji wynikało, przynajmniej ja tak zrozumiałem, być może niesłusznie, że po prostu 
chodzi o to, żebyśmy się dogadali, przeprosili, wybaczyli sobie. Nie neguję, jak 
wspomniałem, wartości Frycza Modrzewskiego, ale przypomina się inna tego typu 
wypowiedź, inne tego typu sformułowanie: było to 16 lat temu, ja miałem 19 lat, by- 
łem w klasie maturalnej i chyba wielu towarzyszy tutaj pamięta e rodzaju sfor- 
mułowanie i podobne przesłanie. 

Myślę, że w rewolucyjnej partii lepiej być pod urokiem przesłania. Lenina, który 
nigdy nie kokietował intelektualistów, a zawsze miał na uwadze robotników i chło- 
pów. Chyba, że ja się mylę, bo ja naprawdę, tow. Barcikowski, Lenina dokładnie nie 
znam. Ja się od IX Zjazdu wczytuję i przyznaję, że wielu rzeczy nie rozumiem, ale 
te rzeczy, które rozumiem, to nimi się staram posługiwać. 

Jedno jest dla mnie w tej chwili dzisiaj bardzo oczywiste, jedno jest bardzo oczy- 
wiste dla robotników I chłogów, a mianowicie, że partia nasza nie da się wyprzedać, 
aci, którzy stanowią jej trzon robotniczy, nie pozwolą sobie odebrać steru, nie pozwo- 
lą sobie odebrać władzy i zawsze będą bronić pryncypiów i ideałów naszej partk. 


JERZY NIEMIEC 


Jestem profesorem i tytuł ten nadała mi Rada Państwa Polski Ludowej. Wybaczcie, 
nie będę kokietował ani robotników, ani rolników. Będę starał się mówić © pzob- 
lemach, które są przedmiotem zainteresowań nas wszystkich. 

Przygotowywaliśmy się do VII Plenum bardzo starannie, prowadziliśmy rozmowy 
w 100 zakładach produkcyjnych i uczelniach Białostocczyzny. Chcieliśmy się zorien- 
tować, jakie problemy są prtzedmiotem zainteresowania ludzi pracy. Dzisiaj chciał- 
bym towarzyszy poinformować, że bilans ponad 500 wypowiedzi i rejestr problemów 
przedstawionych dzisiaj w referacie wprowadzającym to ogromna zbieżność spraw 
i generaliów, które przed nami stoją. Ta prawda jest tutaj potrzebna, bowiem świad- 
czy ona o bardzo dokładnym odczytywaniu oczekiwań Polaków. Chciałbym wobec 
tago stwierdzić, że cały nasz naród z ogromną uwagą obserwuje nasze poczynania, 
cały nasa naród oczekuje, że w wyniku naszych działań nasz kraj z powrotem będzie 
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się dynamicznie rozwijał. Powołując się na wspomniane wypowiedzi, chciałbym 
podjąć tylko dwa w moim odczuciu najważniejsze wątki. Pierwszy z nich to wątek 
partii. 


W powszechnym przekonaniu patriotycznie myślących Polaków socjalizm jest 
jedyną szansą naszej ojczyzny. Tej idei przewodzi nasza partia. Z jej inspiracji 
uniknęliśmy tragedii narodowej, jest ona aktualnie jedyną polityczną siłą mogącą 
wyprowadzić kraj z kryzysu gospodarczego i społecznego, a także jest siłą, która 
może wyznaczyć prawidłowe kierunki dalszego jego rozwoju. Musi to jednak być 
siła polityczna o ogromnym autorytecie i zaufaniu społeczeństwa. Świadomość tej 
prawdy zobowiązuje nas, członków partii, do określania warunków, które muszą być 
spełnione, aby wzrastał stale autorytet naszej partii i zaufanie do niej całego naszego 
narodu. W opinii szeregowych członków partii tylko pełna realizacja uchwał 
IX Zjazdu przyczyniać się będzie do wzrostu zaufania do niej i jej autorytetu. Partia 
winna konsekwentnie, zdaniem tych ankietowanych towarzyszy, walczyć o jedność 
ideową i moralną swoich członków, musi być odporna na obce wpływy i manipulacje, 
oczyścić się z ludzi przypadkowych i koniunkturalnych, odciąć się jednoznacznie od 
ludzi, którzy doprowadzili do sierpnia 1980 r. i grudnia 1981 r. Nadal w partii, tak 
twierdzimy, jest wielu ludzi, którzy bardzo rzetelnie pracują, ale jest jeszcze spora 
i takich ludzi, którzy tylko noszą legitymacje partyjne. Chodzi nam o to, żeby 
zwiększać samodzielność i odpowiedzialność podstawowych organizacji partyjnych, 
dbać © demokrację wewnątrzpartyjną, liczyć się z głosami dołów. Towarzysze mówią, 
partia jest taka, jacy my jesteśmy. Partii potrzebna jest jedność ideowa i jedność 
działań. Jest to konieczny warunek konsekwentnego wprowadzania socjalistycznej 
odnowy, realizacji patriotycznego programu wyprowadzania kraju z kryzysu gospo- 
darczego i szerzenia idei narodowego porozumienia. 


- Partia powinna sprzyjać pełnemu wykorzystaniu uzdolnień ludzi bezpartyjnych, 
eliminując wszelkiego rodzaju karierowiczów i nieudaczników. Wspólnym wysiłkiem 
partyjnych i bezpartyjnych trzeba opracować i realizować konsekwentny program 
poprawy bytu całego narodu. Partia musi przejąć w tym zakresie pełną inieja- 
tywę, popierać i inspirować działania długofalowe w miejsce poczynań doraź- 
nych, sporadycznych i krótkowzrocznych. Członkawie partii domagają się dal- 
szych energicznych działań na rzecz porządkowania administracji, walki z biurokracją 
i z bezdusznością. Na znacznie wyższy poziom należy też podnieść informację i propa- 
gandę. Jak dotąd dla wielu zjawisk brak klarownej, klasowej wykładni. W naszych 
partyjnych i obywatelskich rozmowach wracamy często do problemu pracy. Trzeba 
podnieść w całym naszym narodzie godność | poszanowanie pracy, otoczyć opieką 
i powszechnym szacunkiem wytwory społecznej działalności ludzi i s dumą wskazywać 
rezultaty naszej pracy. 


Wspieramy starania o wznowienie działalności związków zawodowych. Uważamy 
jednak, że kształt i działalność ruchu związkowego nie mogą brać za podstawę rozwią- 
zań antagonistycznych i sprzecznych z naszym ustrojem oraz podważających naszą 
pozycję międzynarodową. W państwie socjalistycznym nie może być podziału 
na związki zależne i niezależne, wolne i niewolne, autonomiczne i nieautonomiczne. 
Charakter ideowy i program nawet najbardziej radykalnych działań muszą być jedna- 
kowe dla wszystkich rodzajów związków zawodowych. Działania te nacechowane 
winny być troską o ludzi pracy, troską o jakość i godność oraz efekty pracy. 


Przed obecnym VII Plenum spotkali się członkowie komitetów uczelnianych 3 bia- 
łostockich uczelni — akademii medycznej, politechniki i uniwersytetu. Towarzysze 
jednoznacznie podkreślają, że w ostatnim okresie wzrosła znacznie przewodnia rola 
partii, wznosła wydatnie aktywność i zaangażowanie wielu szeregowych towarzyszy. 
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Podejmowane są inicjatywy włączenia do poszczególnych prac bezpartyjnych. Prawdą 
jest jednak, że w uczelniach potrzebna jest silna organizacja partyjna mająca swój 
autentyczny, rzeczywisty wpływ na kształtowanie się poprawnych stosunków między= 
łudzkich, na proces wychowawczy, na życie młodzieży. Tak jeszcze nie jest. Umacnia- 
nie roli i znaczenia partii w środowisku akademickim jest to podstawowy warunek 
i kierunek naszej działalności. W uczelniach pragniemy ogniskować nasze poczynania 
dla pozyskiwania dla socjalistycznej odnowy patriotycznie i społecznie zaangażowanej 
inteligencji, ale jak dotąd sprawa ta jest dopiero na początku swej drogi. Trzeba 
jednak w tym miejscu, chociażby nawiązując do: poprzedniego tutaj wystąpienia, pod- 
kreślić, że możemy spokojnie oddać do lamusa historii wszystkich doradców i tych 
wszystkich, którzy się skompromitowali, bez względu na to, z jakiej warstwy społecz- 
nej pochodzą, ale ani reformy gospodarczej, ani odnowy życia społecznego, ani wielu 
innych spraw tak istotnych dla naszego socjalistycznego państwa nie będziemy mogli 
rozwiązywać bez ścisłego współdziałania inteligencji z klasą robotniczą i pracującymi 
rolnikami. Jest to warunek sine qua non, który tutaj musi być jednoznacznie rozu- 
miany. | 


Osobną troską naszej partii w uczelniach stać się musi zespół nauk filozoficznych 
i politycznych. W aktualnej sytuacji spełniają one szczególną rolę. Zdaniem towarzy- 
szy, partia musi wyraźnie powiedzieć, że zależy jej na tych naukach, na ich szczegól- 
nej roli i funkcji w programach studiów akademickich. Oczekujemy też, że będziemy 
mogli realizować pełny program naszych zamierzeń naukowych, że przyspieszone 
zostaną prace nad ustawą o szkolnictwie wyższym, co wpłynie na uporządkowanie 
wiełu narosłych w ostatnim okresie niewłaści wości. 3 


Podmiotean i celem naszych działań jest młodzież. Służymy jej przykładem, podej- 
mujemy niełatwy dialog. Jest jeszcze jednak wiele formalizmu i w dydaktyce, i w bez- 
pośrednich kontaktach z młodzieżą. Jesteśmy świadomi tego, że to nieodpowiedzialne 
postawy niektórych nauczycieli akademickich wpłynęły na postawy manipulowanej 
pczez polityków młodzieży. Jesteśmy realistami i wiemy, że efekty pracy wychowaw- 
czej z młodzieżą akademicką rodzić się będą powoli. Popieramy jednak wyraźnie, 
pragniemy jednak wyraźnie podkreślić wzrost aktywizacji studentów, członków partii. 
Studenci politechniki działają na rzecz konsolidacji partyjnych i bezpartyjnych 
studentów, rozwijają działalność socjalną, naukową, sportową i kulturalną. Podobnie 
dzieje się w akademii medycznej. W uczelniach konieczna jest silna organizacja 
studencka. Z ogółu wypowiedzi pracowników i młodzieży można wyprowadzić przeko- 
1anie, że dla ogółu studentów pożądana jest organizacja o charakterze samorządowym, 
podejmująca w zasadzie sprawy bytowe i związane z tokiem studiów, a równoległe 
yrganizacja o klarownym, ideowym charakterze i obliczu. Uznano jednak, że ostatecz- 
aie młodzież sama musi o sobie zadecydować, młodzież sama powinna kształtować 
' realizować program szans, jakie jej stwarza socjalistyczne państwo. Zwrócono też 
uwagę, że studenci muszą rzetelnie studiować i aktywnie uczestniczyć w obywatelskim 
dialogu nad programem rozwoju swego kraju. 


Przedstawiciele wielu organizacji partyjnych Białostocczyzny wielokrotnie podkre- 
siań nasze pełne zaufanie i poparcie dla poczynań centralnych władz partyjnych, 
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego. 
Dla tych poczynań pragniemy inspirować członków partii i bezpartyjnych. Czynimy 
«o w przekonaniu, że rosnąć będzie w siłę jedność ideowa i autorytet naszej partii, 
podstawowa siła polityczna naszego narodu, że konsekwentnie będą poprawiane 
warunki życia ludzi pracy i sprawiedliwy podział dóbr. Współuczestniczyć aktywnie 
będziemy na rzecz socjalistycznej odnowy uchwalonej na IX Zjeździe, a także 
w staraniach o narodowe porozumienie i prestiż międzynarodowy naszego kraju. 
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' JÓZEF BROŻEK 


Uchwały IX Zjazdu, jak wszyscy towarzysze tu potwierdzają, są aktualne | wyty- 
czają główną linię naszego działania w najbliższym okresie. Uchwały te posta- 
wiły na demokratyzację życia, na reformy, na samorządność. Dzisiaj powinniśmy się 
zastanowić nad tym, co zrobić, aby realizacja tych uchwał przyczyniła się do odbudo- 
wy zwartości wewnętrznej partii, ubojowienia tej partii w ochronie interesów ludzi 
pracy i odzyskania czy też uzyskania autentycznego zaufania I autorytetu w społe- 
czeństwie. 

Jeśli mówimy © reformie gospodarczej, bardzo często nie uświadamiamy sobie, 
eo ona niesie z sobą. Ważnym problemem jest rola partii w systemie, jaki chcemy 
konsekwentnie zrealizować, i jeśli chcemy go konsekwentnie zrealizować, to musimy 
myśleć o zupełnie innym działaniu partii. Ci, którzy się łudzą, że można będzie tymi 
samymi metodami działać w warunkach reformy gospodarczej, w warunkach samo- 
rządności, to albo mają na myśli spłycenie reformy, albo też powrót do starych metod 
działania. Pośredniej drogi tu nie ma. To działanie partii w warunkach reformy gospo- 
darczej, w warunkach samorządności, w warunkach demokratycznego zarządzania 
państwem musi być inne. Bardzo często mówimy o zadaniach partii, a o sposobach 
jch realizacji o wiele mniej. Bardzo często w wielu organach mówi się © tych 
samych zadaniach. Bo przecież mówimy, że władzą jest Sejm, władzą są rady narodo- 
we, władzą jest partia, musimy mieć silny aparat wykonawczy, a więc jest szereg 
dziedzin, w których musi nastąpić jasny podział funkcji i zadań. Podział zadań pomię- 
dzy partię, ogniwa wykonawcze i radzieckie. Rady narodowe, samorządy pracownicze 
powinny się zająć tworzeniem ogólnych zasad, a więc niejako tworzeniem reguł gry 
ekonomicznej. Bo ta będzie dominować przecież w reformie. Nie mogą natomiast dyt- 
tować posunięć w tej grze ekonomicznej. Jeśli tych dwóch rzeczy nie rozdzielimy, 
będziemy znów się zderzać w zakresie odpowiedzialności za podjęte działania. Organy 
wykonawcze powołane są po to, aby w ramach tych reguł uzyskać jak największy 
elekt gospodarczy i społeczny. Przy takim podziale możliwe będzie określenie odpo- 
wiedzialności za wynik. Czy ten błąd wynika z wadliwości reguł gry, czy też wynika 
z niewłaściwego ich stosowania. 

Działalność partii: reprezentującej interesy robotników i jej oddziaływanie powinne 
być bardziej pośrednie niż bezpośrednie, za pośrednictwem organów samorządowych, 
"rad narodowych, Sejmu. Jest to płaszczyzna politycznego oddziaływania. Kluby posel- 
skie, zespoły radnych powinny także powstać w samorządach pracowniczych, spół- 
dzielczych, żeby można było realizować kierowniczą rolę partii w sposób odmienny. 
Ta polityka partii powinna być realizowana głównie poprzez określanie reguł gry 
na każdej płaszczyźnie. Będzie to działanie bardziej skuteczne i bardziej publiczne. 
Tego publicznego działania partii w ostatnim okresie bardzo nam brakowało. Wyjście 
na szersze forum niż organizacje partyjne, podanie do publicznej wiadomości tego, 
©o chce osiągnąć partia i prezentowanie tego na forum szerszym, niż zebranie partyj- 
ne, szybciej pozwoli na odbudowanie społecznego zaufania do partii, społecznej 
akceptacji celów, które przecież prezentujemy. 

Musimy też przywrócić właściwą rolę i pozycję sile argumentów. Myśmy mówi- 
li przed IX Zjazdem dużo na ten temat, a dzisiaj coraz mniej temat ten jest podnoszo- 
ny. Nie siła stanowiska, nie pozycja osoby prezentującej racje, ale siła argumentów 
powinna decydować. Właśnie na płaszczyźnie organów wybieralnych to starcie siły 
argumentów organów wykonawczych, a więc prezentujących niejako zawodowo : 
wykonanie konkretnych funkcji, z opinią partyjną, z opinią organizacji partyjnych, 


opinią społeczną powinno dawać efekt w postaci wypracowania najlepszego rozwią- - 


zania. Musimy unikać w praktyce dyskusji — na różnych płaszczyznach, 
czy to na forum Sejmu, rad narodowych — tylko w oparciu o materiał przygotowany :. 
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przez organy wykonawcze. Bardzo często się zdarza, że gotowe dokumenty poddajemy 
pod dyskusję. Nie mamy własnych koncepcji i własnych wersji partyjnych, właśnie 
od drugiej strony, od strony społecznej. Tak, żeby te dwa dokumenty, dwie opinie, 
dwie pozycje mogły się zetrzeć publicznie, żebyśmy mogli poświadczyć, że prezentuje- 
my opinię, tzn. propozycje opinii społecznej. Tak powinno się odbywać wypracowy- 
wenie najważniejszych rozwiązań. Pozwoli to przywrócić z jednej strony właściwą 
rangę organom wykonawczym, właściwą rangę organom wybieralnym, właściwą rangę 
płaszczyźnie politycznej. W ścieraniu się racji siły argumentów zrodzą się rozwią- 
zania, 

Jest w naszym systemie również miejsce dla samorządnego i niezależnego ruchu 
sawodowego. Niezależność nie może jednak oznaczać niezależności od całego systemu 
fankejonowania państwa socjalistycznego. Nie może być powodem do tworzenia in- 
nych struktur czy podważania struktur funkcjonującego państwa. Doświadczenia 
s działalności „Solidarności” wykazują, że polityczny charakter nadano temu związ- 
kowi już formułując terytorialną, a więc polityczną strukturę organizacyjną, bo o ja- 
kich sprawach zawodowych może rozmawiać hutnik z marynarzem, czy pracownik 
naukowy filologii francuskiej ze spawaczem konstrukcji stalowych. Mogą oni mówić 
tyżko o polityce. Natomiast hutnik z hutnikiem, spawacz ze sepawaczem, pracownik 
naukowy ze awoim kolegą mogą w rozmowie wnieść wiele nowego, pożytecznego, do- 
brego w dziedzinie funkcjonowania ich zawodu. Silnie wyposażone w duże uprawnie- 
nia, w środki oddziaływania związki zawodowe winny być dla partii partnerem w dy- 
skusji w zakresie tworzenia ogólnych zasad, reguł, funkcjonowania państwa, zwłaszcza 
reguł dotyczących intetesów poszczególnych zawodów. Z drugiej strony powinny być 
partnerem do dyskusji z administracją, z dyrekcją zakładów, z dyrekcją zjednoczeń, 
ministerstw w zakresie przestrzegania zasad ochrony interesów ludzi pracy. Nie może 
mieć miejsca, jak to do tej pory się działo, zastępowanie i pomijanie w wielu ustale- 
niach pomiędzy tzw. komisjami rządowymi a związkami zawodowymi Sejmu, rad na+ 
rodowych i podejmowania decyzji, które są wyłącznie w ich kompetencji. Wpływało 
te przecież na obniżenie autorytetu tych organów wybieralnych, jak również na ob- 
niżenie autorytetu naszej partii. Bo zawsze, jeśli w decyzjach pomija się organy wy- 
bieralne, które są główną płaszczyzną działania politycznego, zmniejsza się możli- 
wość politycznego działania partii. 


Wiełe zmian musi nastąpić w samym stylu i metodach pracy podstawowych ogniw 
partii Praktyka zwłaszcza roku ubiegłego wykazała wiele skostnienia i niesprawności 
w tych metodach. Musimy odejść od instytucjonalnego, zwłaszcza zamkniętego dzia- 
łania. Dotychczas problemy podnoszone na zebraniach partyjnych egzekutywa komi- 
tetu zakładowego przedstawiała dyrektorowi zwykle w gabinecie, i tam się odbywało 
wyjaśnienie, tłumaczenie problemu. A później sekretarz stawał przed organizacją 
i jak umiał, zwykle ogólnikowo, w sposób bardzo uproszczony wyjaśniał sprawę 
w imieniu dyrekcji członkom partii. Do reszty załogi w wielu wypadkach to nie docie- 
rało. Ten tok postępowania musimy zmienić. Niech egzekutywa zbierze pakiet spraw, 
publicznie przedstawi je dyrekcji i niech dyrekcja sama publicznie wyjaśnia załodze. 
Wówczas siła argumentów będzie większa i wyjaśnienie głębsze. Trzeba większą rangę 
nadać otwartym zebraniom partyjnym, na których organizacje partyjne będą mogły 
stawiać problemy ludzi pracy, musimy prezentować więcej, nie tylko tę stronę wład- 
czą partii, gdzie sekretarz z dyrektorem po jednej stronie stołu zasiadali, ale właśnie 
mówienie od ludzi nie do ludzi powinno być główną dewizą działania partii w najbliż- 
szym czasie. Podstawowe organizacje partyjne, jak to jeden z towarzyszy już 
dzisiaj podnosił, żyją tylko od zebrania do zebrania. Mamy trzeci miesiąc stanu 
wojennego, a zebrań partyjnych jak dobrze się odbyło — to 3. A co dzieje aję w orga- 
aiaecjech partyjnych pomiędzy zebraniami, jaka jest ich działalność. Przecież na se- 
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braniach działalność jest okazjonalna. Powiemy to, co chcemy i towarzysze też 
powiedzą. Jak wygląda dzisiaj stawianie zadań partyjnych na co dzień. Czy towarzy- 
sze członkowie partii, pracujący w konkretnych zakładach pracy mają Szanse wykazać 
się realizacją tych zadań partyjnych. pokazać — ja zrobiłem to. ja swoje zadanie 
wykonałem. Bardzo rzadkie są jeszcze takie przypadki Trzeba tu wiele zmienić, żeby 
partia mogła być partią ciągle żywą, na cv dzień. 

Z doświadczeń „Solidarności” wiemy, że tam działalność nie zamierała an! 
na tydzień. Co tydzień pojawiały się nowe elementy Z tego też musimy dla działania 
partii wyciągnąć wnioski, bo chęci do działania, wbrew pozorom, jest dużo, musimy 
tylko stworzyć płaszczyznę wielu ludziom do tego działania Można by na temat meto- 
dy pracy podstawowych organizacji partyjnych — bo tu są największe zaniedbania 
— mówić dużo, jest to jednak pole do popisu dla naszych placówek naukowych, 
partyjnych placówek naukowych, szczególnie WSNS. Trzeba poświęcić wiele czasv 
na wypracowanie nowych, pasujących do nowej rzeczywistości metod działania pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Moim zdaniem ideałem działania partii w warun- 
kach naszego państwa w warunkach reformv, którą chcielibyśmy zrealizować za 
wszelką cenę, byłoby takie działanie, w którym społeczna mądrość ludzi pracy, repre- 
zentowana przez naszą partię, ścierałaby Się z wiedzą fachową pracowników i funkejo- 
nariuszy administracji państwowej i gospodarczej. Płaszczyzną tego ścierania byłyby 
autentyczne samorządy pracownicze, terytorialne, rady narodowe, Sejm. A zwycię- 
Żyłaby zawsze w tych starciach siła argumentów, a nie siła stanowiska czy pełnionej 
funkcji. 


ALBERT KOSOWSKI 


Muszę zacząć trochę nietypowo, dlatego że chciałem dodać taki drobny przyczynek 
do wystąpienia tow. I sekretarza na temat kultury. Fragment referatu tow. I sek- 
retarza: „rzeczywiście, jest bardzo wiele do zrobienia w kulturze”. Ale niedawne 
przedstawiono na Biurze Politycznym długofalowy program rozwoju kultury. Nie 
wyobrażam sobie, żeby program ten nie miał być poddany konsultacji i zaopinio- 
waniu członków KC. Nie miejsce teraz o tym mówić szerzej, ale przy lekturze 
tego dokumentu razi, nie tylko mnie, miałkość pewnych sformułowań, z paroma wręcz 
się nie mogę pogodzić, nie tylko ja zresztą. Dlatego też sprawy kułtury to nie spra- 
wy wąskiego kręgu towarzyszy, to sprawy nas wszystkich, i trzeba będzie do tego 
tematu chyba powrócić. | 

Egzekutywy podstawowych organizacji z oddziału warszawskiego literatów, zespo— 
łów filmowych oraz „plastyków upoważniły mnie m. in. do tego, żebym odczytał 
ich list. To nie jest. długie. Wyrażają one głębokie obawy i niepokój z powodu 
przedłużającego się, a niebezpiecznego w skutkach stanu bezwładu, czy wręcz para— 
liżu, kierownictwa polityki kulturalnej „Działania tego kierownictwa cechuje wielo— 
słowie, oportunizm, albo w najlepszych przypadkach połowiczność decyzji, co utrud— 
nia proces odtwarzania i konsolidacji sił partil na froncie ideologicznym. Kontrre— 
wolucyjne zagrożenie zrodziło się nie w klasie robotniczej, lecz w środowiskach, 
gdzie uzasadniony protest klasy robotniczej ulegał przeformowaniu w tendencję 
antysocjalistyczną, gdżie istniało i nadal istnieje silne zaplecze KSS KOR | innych 
wstecznych ugrupowań, a także baz dywersji ideologicznych ! politycznych weo— 
bec takiej konstatacji niepokoi nas to, iż powołany m. in. do pracy w środowiskach 
twórczych Wydział Kultury KC od dłuższego czasu jest zdezorganizowany. 

Po pierwsze, uważamy, iż należy jak najszybciej doprowadzić do stanu, że wydział 
ten będzie zdolny do sprecyzowania swych zadań i prężnego działania. Stan obecny 
powoduje niejasność i stwarza sytuację, w której umykają uwadze postawy i działa —. 
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nia antypartyjne, a wymagające oceny. Zaciera się ostrość SYNÓW oceny poem, 
działań i zjawisk, które doprowadziły kraj do kryzysu. 


Po drugie, budzi nasz niepokój brak konsekwencji przy weryfikacji kadr w radiu 
i TV, a zwłaszcza w czasopiśmiennictwie kulturalno-literackim. Przywracane są do 
życia czasopisma takie, jak „Literatura na Świecie” ezy krakowskie „Pismo”, jawnie 
grupujące lub wspierające elementy antysocjalistyczne powiązane z KSS KOR i jego 
rozgałęzieniami, i to niemal w pierwszej kolejności. Składamy stanowczy protest 
wobec stosowania tego rodzaju preferencji w polityce kulturalnej. (A jednocześnie 
towarzysze wiecie sami, że „Rzeczywistość” się nie ukazuje.) 


Po trzecie, stanowczo protestujemy przeciwko ignorowaniu opinii egzekutyw na- 
szych organizacji partyjnych w tym zakresie, oraz inicjatyw podejmowanych, jak 
w sprawie tygodnika „Odrodzenie”, przez grupy wybitnych twórców partyjnych i bez- 
partyjnych, stawiających przed sobą zadanie integracji socjalistycznych, patriotycz- 
nych sił w środowiskach twórczych. : - 

Po czwarte, ponawiamy żądanie przeprowadzenia weryfikacji kadr w wydawnic- 
twach. Bez spełnienia tego warunku niemożliwe będzie praktyczne stanowienie par- 
tii i socjalistycznego państwa o realizacji polityki kulturalnej. + 

Po piąte, żądamy przeprowadzenia merytorycznej oceny kadr w. „Zespołach Fil- 
mowych”, w tym działalności kierowników literackich. Bez istotnych korekt w tym 
zakresie niemożliwe będzie uformowanie na nowo zespołu programowego polskiej 
kinematografii i odzyskanie utraconej inicjatywy mecenatu państwowego. Szybka 
i konsekwentna realizacja tych zadań jest istotnym warunkiem powodzenia wysił- 
ków naszych organizacji partyjnych na rzecz pormalsacji sytuacji w naszych środo- 
wiskach twórczych”. / 

Teraz, jeśli pozwolicie — tutaj była swego czasu wspominana sprawa, żeby towa- 
rzysza Lenina jako klasyka jak najmniej cytofvać, bo życie jest życiem; no, ale chy- 
ba na tym dowcip nie polega. Chciałem wam przedstawić taką piękną książeczkę, 
każdy ją powinien mieć, kto jej jeszcze nie ma. To wydała „Książka i Wiedza” 
wraz z radzieckim wydawnictwem „Progress”. W jednym ze swoich wystąpień tow. 
Lenin 6 marca 1922 r. powiedział w ten sposób, że potrzebna nam jest kontrola 
przydatności ludzi, kontrola faktycznego wykonania. Mówił także. o komunistach, 
którzy poczytują się za administratorów i stwierdzał: „zabralibyście się raczej do 
pracy propagandowej, agitacyjnej 1 wszelkiej innej politycznej pracy, wy wszyscy, 
którzy zwołujecie wszystkie te komisje, narady i posiedzenia, a konkretnej roboty 
nie wykonujecie. Sadzą się na niezwykłe 1 zawiłe koncepcje i usprawiedliwiają 
się tym, że ponieważ prowadzimy nową politykę ekonomiczną, a więc trzeba wymy- 
śleć coś nowego, natomiast powierzonej im roboty nie wykonują. Kontrolować ludzi 
i kontrolować faktyczne wykonanie postawionego zadania, w tym właśnie i tylko 
w tym tkwi teraz istota całej naszej działalności, eałej polityki”. 

Czyście zauważyli towarzysze, że u nas to tak — eo problem, to komisja, a jak 
komisja — to nie ma winnego, bo przecież już tak jest, że w zasadzie ciała kolegial- 
ne służą do uzyskania alibi. Właśnie serdecznie polecam wszystkim przeczytanie tej 
książeczki. Wierzcie mi szczerze, że to jest nawe spojrzenie na wiele edkrywczych 
spraw, o których towarzysze zapomnieli. Uniwersalizm jego teoretycznych przemy- 
śleń — mówię tu o tow. Leninie — i zaleceń działań praktycznych w partii komuni- 
stycznej jest bezsprzeczny. Dochodzę do wniosku — jak już powiedziałem — że 
wybór dokonany przez „Książkę i Wiedzę” i radziecki „Progress” nie jest przypad- 
kowy. : 

Jak to historia się powtarza, wypisz wymaluj, sprawy sprzed 60 lat tyczące poli- 
tyki partii komunistycznej, jej wrogów, walki z nimi, przezwyciężenia trudności wew= 
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nętrznych jawią się i u nas — tyle że zmodernizowane przez czas i uwarunkowane 
aktualną sytuacją w Europie i na świecie. 

Tyle razy mówiliśmy, że z poziomem wiedzy ideologicznej naszej partii jest nie 
najlepiej W poprzednim okresie odeszło lub przestano korzystać z pomocy wielu 
lektorów, ludzi oddanych naszej partii, ludzi o nieprzeciętnych umiejętnościach 
dydaktycznych, którzy dla partii pracowali społecznie. Gdzie oni są teraz, czy ktoś 
z etatowego aparatu partyjnego pokwapił się, by ich poszukać i ponownie wciągnąć 
do partyjnej roboty w POP? A ilu etatowych pracowników wszystkich instancji par- 
tyjnych jest bardziej urzędnikami niż działaczami, boją się pójść do ludzi, bo nie znaj- 
dują z nimi wspólnego języka. Nie chciałbym być w skórze człowieka, który. przeszedł 
np. prosto z uczelni przez kilka szczebli etatowego działacza i nagle kieruje się go 
na zebrania partyjne do stoczniowców, górników, włókniarek czy poligrafów. O 
czym i jak będą z nimi rozmawiali, jak przekonywali? Dlatego smutne jest, że wieęk- 
szość pracy z całą partią spoczywa na barkach ludzi — członków instancji partyjnych 
z wyboru: od komitetów dzielnicewych, poprzez miejsko-gminne, wojewódzkie aż po 
Komitet Centralny. Bywało, że mimo pracy zawodowej sam miałem „w tygodniu po 
3—4 zebrania. Brałem udział w komisji weryfikacyjnej; mam materiały z innych ko- 
misji. Wszyscy rozmówcy bardzo mocno opowiadali się za tym, że trzeba wszelkimi 
dostępnymi nam środkami podnosić poziom Szkolenia ideologicznego. Brak solidnej 
podbudowy teoretycznej powoduje zagubienie się wielu członków naszej organizacji, 
za dobrą monetę przyjmowali i jeszcze nieraz przyjmują burżuazyjne koncepcje 
jawnych i ukrytych wrogów naszej ludowej ojczyzny, a zamęt ideologiczny w naszych 
szeregath był robiony celowo, to nie jest tylko moje zdanie. 

W obecnej sytuacji zbyt mało eksponujemy rolę naszej partii. Społeczeństwo za- 
czyna odnosić wrażenie, że tylko rząd jest mocny (a i to nie zawsze), partia zaś, 
wewnętrznie skłócona i podzielona w teoretycznych sporach klubów i bractw wza- 
jemnej adoracji, nie może przedstawić narodowi konkretnej drogi i programu. Faktem 
jest, że niektórzy towarzysze zapomnieli o uchwale IX Zjazdu lub próbują ją inter- 
pretować w wygodnych dla siebie kategoriach. Jest publiczną tajemnicą, że termin 
obecnego VII Plenum był kilkakrotnie przekładany — o czym wszyscy wiemy, cho- 
dziło o lepsze przygotowanie materiału, o rzeczową dyskusję w podstawowych organi- 
zacjach. Zgadzam się z tym, ale od 13 grudnia upłynęły 73 dni i, zdaniem wielu ro- 
botników z organizacji podstawowych, to trochę stanowczo za długo, żebyśmy teraz 
dopiero obradawali. Konsolidacja naszych szeregów, jedność — prawdziwa jedność 
partii — a nie na pokaz, może nastąpić tylko po gruntownej weryfikacji na każdym 
szczeblu, po rozliczeniu tak partyjnym, jak i karnym wszystkich winnych za zło s po- 
przedniego okresu. Ludzie patrzą, społeczeństwo nabiera przekonania, że celowo od- 
wieka się w czasie procesy byłych prominentów. Tylko, że zbawcze działanie czasu 
nic nie pomoże, chcemy mieć partię silną i czystą, o jednoznacznym marksistowsko- 
»„leninowskim obliczu. 


Towarzyszu I sekretarzu, tak społeczeństwo, jak i partia darzą was całkowitym 
zaufaniem. Nie wiem, czy mam rację, ale może by tak wojskowy rygor wprowadzić 
w nasze szeregi, szczególnie w szeregi członków KC? Koniec byłby wtedy z teore- 
tycznymi odehyłkami, ze ścieraniem się obcych socjalizmowi poglądów, z tym wszy 
stkim, co w dalszym ciągu niesie rozchwianie i polityczną dewiację, co nas osłabia 
+ nie pozwala krok po kroku odzyskiwać społecznego zaufania. Może rzeczywiście 
trzeba trzasnąć pięścią w stół? Być może wtedy też niektórzy towarzysze przestaliby 
nas, członków KC, traktować jako tło swojej działalności. Prostaczkowie my, ale 
wiele rzeczy dostrzegamy we właściwych wymiarach i proporcjach. 


Dyskutowałem niedawno w swojej POP nad pewnym fragmentem wywiadu, któ- 
rego udzielił PAP tow. Rakowski. Muszę zacytować ten fragment, który największą 
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polemikę wywołał właśnie w mojej organizacji. Cytuję: „Jeszcze jedna uwaga, mó- 
wiąc o praktyce, weźmy dla przykładu reformę cen, była to i jest operacja z jednej 
strony bardzo potrzebna, ale i bolesna dla wszystkich ludzi utrzymujących się z pra- 
cy zarobkowej. Ja też na niej sporo tracę, na pewno więcej niż tkaczka z Łodzi. I słu- 
sznie, ponieważ zarabiam znacznie więcej od niej”. I tutaj dopiero zaczęły się takie 
pytania: o co chodziło najlepszemu publicyście PRL, czy o różnicę w rekompensa- 
cie? To co by powiedział tow. Rakowski, gdyby przy wysokości swoich poborów nie 
dostał w ogóle rekompensaty? 

Nasz rząd składa się w większości z członków PZPR, mnie 'na przykład osobiście 
boli, że reprezentując Polskę poniektórzy towarzysze zapominają i o tym, że repre- 
zentują także partię. Nie znam się na dyplomatycznych protokołach i niuansach, 
ale w pierwszych, najcięższych latach dla władzy radzieckiej, bolszewicy wyjeżdża- 
jący w różnych misjach (i to nie tylko dyplomaci) szczycili się głośno swoją przy- 
należnością do WKP(b). Czemu się dziwić, że przypadkowym albo też celowym zrzą- 
dzeniem losu partię naszą dostrzega się coraz mniej, że jest spychana właśnie do 
roli tła? Drukarz, członek POP, wypalił mi wprost na jednym z zebrań: — To, co się 
dzieje, Kosowszczak, wygląda mi na lansowanie przez kogoś przewrotnej tezy, że im 
ciszej o partii, tym lepiej dla narodul 

Jeśli już o drukarzach mowa, żebyśmy byli zadowoleni z przejmowania przez Mi- 
nisterstwo Zdrowia naszych sanatoriów — tego powiedzieć nie mogę. Demagogiczny 
jest także tekst na temat sanatoriów świata pracy, który pomieścił niedawno „Ex- 
press Wieczorny”. W naszej drukarskiej branży sprawy te wcale tak nie wyglądały, 
a wrzucanie wszystkich ujemnych przypadków do jednego worka zniesławia cały 
branżowy ruch związkowy! I komu na tym zależy? W tezach do dyskusji o przyszłoś- 
ci ruchu związkowego w Polsce jest wyraźnie zaznaczone, że związki zawodowe nie 
tracą (i nie stracą) swojego majątku. Poprosiłbym w takim razie o jasną wykład- 
nię, bo teoria co innego, a Życie co innego. A czy sprawa ruchu związkowego leży 
tyłko w kompetencji rządu? A partii to nie? i 

Wzrost produkcji książek o 25 proc. jawi mi się jako zadanie cholernie trudne, bo 
popatrzmy na cyfry: w 1980 r. w przeliczeniu na jednego mieszkańca wydano 4,4 
egz. książek i broszur, proszę zauważyć, że dane są łączone: „książek i broszur”, na- 
tomiast w 1981 r. już tylko 3,8 egz. Ile zatem było naprawdę wydanych ksią 
żek? Tow. Tejchma w wywiadzie telewizyjnym powiedział, że wolałby wystąpić z do- 
brymi wieściami za pół roku, a nam się kończy miesiąc luty! Poligrafowie w czasie 
narady zwracali uwagę na kiepskie zaopatrzenie drukarń w materiały i surowce, 
wiele zależy od innych przemysłów i handlu zagranicznego. A jak obecnie działają 
inne przemysły i handel zagraniczny na rzecz poligrafii, to przecież wszyscy dobrze 
wiemy. Dlatego wyrażam bardzo poważne obawy, by cenna ze wszech miar inicja- 
tywa kulturalna nie spaliła na panewce; w każdym razie ze swojej strony poligrafia 
zrobi wszystko, na co ją stać obecnie. W innych zakładach poligraficznych, o nie 
książkowym profilu produkcji, występują także braki w zaopatrzeniu, posiadane za- 
pasy wystarczą najwyżej na 3—4 miesiące. Co będzie dalej, jaka przyszłość czeka 40 
tys. rzeszę towarzyszy drukarskiego kunsztu? Zresztą nas tylu już nie ma, bo za- 
czynają się zwolnienia z pracy — brak roboty! 

Najgorzej jest w technice offsetowej, gdyż ta wymaga najwięcej zagranicznego 
„wsadu”, maleje zapotrzebowanie na foldery (tu się nie ma co dziwić), na foldery 
reklamowe! Brak jest dobrych papierów i kartonów — i tutaj podam dwie cieka- 
wostki. KAW lokuje jeszcze teraz u naszych sąsiadów wydrukowanie 85 mln pocztó» 
wek wówczas, gdy my zaczynamy chodzić bez pracy, karton na to zbożne dzieło wy> 
łoży wykonawca, czym zapłackny — nie wiem.. Następna sprawa — kalendarze, 
kalendarze te ścienne i pojedyncze czy kartkowane, to bardzo duży interes. KAW 
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zwleka ze składaniem — znowu, czyżby celowo? — nowych zamówień na kalendarze 
na 1983 r., a potem, tak jak to było w roku ubiegłym, tłumacząc się, że zakład 
państwowy nie nadąża z oprawą — zleca tęże oprawę wykonawcom prywatnym, 
prywaciarz niech działa. KAW płaciła za oprawę nam na miejscu w drukarni 7 zł 
od egz., ile płaciła i płaci prywaciarzowi? Nie wspomnę tu o kosztach transportu, 
bo i po co? Jeśliby RSW „Prasie” leżała na sercu lepsza przyszłość polskiego offsetu 
i w ogóle wszystkich technik drukarskich, winna natychmiast podjąć mądre, pod- 
kreślam, mądre rozmowy z sąsiadami na tematy tylko papiernicze, bo drukować my 
też potrafimy j to wcale nie gorzej. Następnie należy powiedzieć nadmiernie opera- 
tywnym panom z KAW, że interes społeczny to nie to samo, co inne interezy. 
Jeszcze uwaga końcowa. Decyzje polityczne zwalniają coraz to więcej tytułów pra- 
sowych do poligraficznej obróbki, a mówiliśmy już nieraz o tym, żeby niektóre ty- 
tuły tematycznie łączyć i 'wtedy można byłoby zaoszczędzić trochę papieru. Sądzę, że 
treści niektórych tygodników należy wziąć nie pod lupę, a pod mikroskop. Stary 
dziennikarski wyga, dysponując potężnym ładunkiem inteligencji, potrafi wykołować 
niejednego cenzora. Wniosek: albo cenzor mniej inteligentny od piszącego, albo też 
celowo przyzwala na przemycanie różnych — niby to niegroźnych — sformułowań, 
które szkodzą socjalizmowi i lepszej działalności naszej partii. Ale możliwe tawarzy- 
sze, że tylko ja tak dostrzegam, bo przeważnie jestem przewrażliwiony... « 


= 


KAZIMIERZ MINIUR 


Zanim rozpocznę swój głos w dyskusji, chciałbym się pokusić o dwie refleksje. Ja 
nie jestem uczulony na towarzyszy Rakowskiego, Kubiaka, Barcikowskiego czy tow. 
Siwaka, natomiast jestem uwrażliwiony na prawdę taką, jaką ona rzeczywiście jest 
i jak ją powinno się przedstawiać. Mówię to dlatego, że niektórzy z towarzyszy za- 
bierając głos w tej dyskusji zachwycają się, jak to już ładnie w organizacji partyjnej 
jest Spójrzmy lepiej prawdzie w oczy. 

Kilka miesięcy temu, kiedy w Polsce panowała jeszcze złota wolność, zabierając 
głos na tej sali 1 publicznie w Krakowie, wyraziłem się, że po kryzysie gospodar- 
czym i społecznym dużą część naszego społeczeństwa ogarnął kryzys zdrowego roz- 
sądku, że z prawdą uczciwą i wiarygodną trudno jest dotrzeć do ludzi. Ten kryzys 
nie minął. Ten kryzys trwa. 

13 grudnia dekretem Rady Państwa wprowadzony został w Polsce stan wojenny. 
Tama postawiona anarchii i antysocjalistycznym siłom dążącym do obezwładnienia 
państwa nie oznacza końca politycznej i ideowej walki o świadomość społeczeństwa, 
o trwałość systemu socjalistycznego w Polsce. Walka o ideały socjalistyczne jest naj- 
- wyższym nakazem chwili i najważniejszym obowiązkiem członków partii. 

Celem opozycji było i jest nadal zerwanie więzi pomiędzy partią a społeczeństwem, 
Dążenia te są inspirowane, obecnie bardziej zaciekle niż dotąd, przez obce, wrogie 
Polsce ośrodki polityczne liczące na to, iż możliwy jest w Polsce powrót do stanu 
sprzed 13 grudnia 1981 r. Warunkiem osiągnięcia tych celów jest rozkład partii, jej 
wyobcowanie wśród ludzi pracy. Czyni się zatem wszystko, aby partia czuła się źle 
w społeczeństwie, grzęzła w poczuciu winy — tej prawdziwej, i tej urojonej. | 

W tej chwili powstrzymaliśmy naszych politycznych przeciwników argumentem sil - 
ły. Zrobiła to armia i to nie w imię naszego partyjnego egoizmu, nie tylko ratując 
nas, lecz ci ludzie w mundurach zrobili to ze względu na obronę narodowego intere- 
su, ze względu na obronę Polaków. Sądzę, że historia prawidłowo oceni te decyzje. 
Bronili oni i bronią tych z partii i tych z „Solidarności”, bronili i bronią Polski, 
sądzę, że również obronili jej suwerenność dla przyszłych pokoleń Polaków. Woj- 
sko zrobiło to, czego my jako partia nie potrafiliśmy zrobić argumentem politycznym. 
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Argument siły jest jednak argumentem działającym na krótko. To, czego potrzebuje 
armia w tej chwili, to nie by ją chwalić za mądrość i dzielność, bo zawsze taka była, 
ale przede wszystkim oczekuje od nas, jako partii, argumentu politycznego, czyli ocze- 
kuje od nas nie argumentu siły, tylko siły argumentu politycznego. Ten argument my 
musimy tworzyć i tutaj nikt nas nie jest w stanie zastąpić. Może tego jednak do- 
konać partia w miarę jednolita, konsekwentnie realizująca swój program przyjęty 
na IX Zjeździe. Należy wreszcie skończyć z wszelkiego rodzaju frakcjami, sekciar- 
stwem, powiem wulgarnie — rozgrywkami, rozróbami, wzajemnymi oskarżeniami, 
wzajemną nienawiścią. Przestańmy się wreszcie oskarżać o odchylenia w przypad- 
ku. kiedy nie mają one miejsca. Z kolei każde stanowisko pryncypialne nazywane jest 
przez niektórych często dogmatyzmem. 

Możemy uratować Polskę, ona nie zginęła i nie zginie, jeśli zamiust totalnej ne- 
gacji tworzyć i realizować będziemy programy pozytywne. 

Sytuacja, w której znaleźliśmy się jako kraj, jako partia, na przestrzeni ostatnie- 
go okresu jest wyjątkowo ciężka, wyjątkowo złożona, jest ona chyba najtrudniejszą 
sytuacją, jaka miała miejsce od 37 lat. Do 13 grudnia istn:ało realne zagrożenie dla 
władzy ludowej, było ono realne i po raz pierwszy od pierwszych lat powojennych 
przeciwnicy socjalizmu w Polsce mieli szansę. W swej działalności, w technice dzia- 
łania i propagandy popełnili oni niewiele błędów. W dużej mierze przesłanką ich 
szansy były nasze błędy, nasza słabość. Należy dziś szukać wyjścia z sytuacji, okre- 
ślić przyczynę i okoliczności, które spowodowały naszą słabość, Przeciwnik w swoim 
działaniu był i jest wyjątkowo perfidny. Atak prowadzony na podstawy ustrojowe, 
na ustrój socjalistyczny był bardzo precyzyjny i bardzo selektywny. Była to totalna 
i w świadomości społeczeństwa w większości jeszcze funkcjonująca negacja calego 
37-letniego dorobku Polski Ludowej. Jest to sprawa poważna. Jeśli wymazać ze świa- 
domości Polaków to wszystko, co zbudowano, co zrobiono przez 37 lat, pozbawić nas 
miliona ludzi z wyższym wykształceniem, kilka milionów ze śtednim, kilkanaście mi- 
lionów ludzi przemieszczonych z zapadłych wsi do miasta, do zupełnie innej sfery 
życia, to rzeczywiście osiągnięcia socjalizmu nie będą zasługiwały na jakąkolwiek 
społeczną akceptację. I stąd atak był wspaniale wymierzony, był to atak na cały 
szeroko pojęty aparat władzy. W momencie, kiedy myśmy się potępiali wzajemnie, 
ganili swój aparat, przeciwnik umacniał go u siebie i szkolił, Nie ma na świecie par- 
tii bez aparatu. Nie znaczy to, że krytyka aparatu była niesłuszna, była ona za ma- 
ła przed sierpniem, nie w pełni kwalifikowana po sierpniu i zrobilibyśmy błąd, gdy 
byśmy tu niczego nie zmienili. 

Następny kierunek, to atak na nasz system prawny jako część składową systemu 
politycznego. Negacja całego systemu prawnego, a przyjęcie za prawdziwą tej negacji 
oznaczało demontaż państwa. Kolejny atak przeciwnika politycznego dotyczył na- 
szych sojuszy. Przede wszystkim wymierzony był w sojusz ze Związkiem Radzieckim 
i to było doskonale przemyślane. Pozbawienie Polski jej sojuszników, pozbawienie jej 
geopolitycznego otoczenia, pozbawienie partii oparcia w Związku Radzieckim. Wresz- 
cie bezprzykładny atak na organa milicji I służby bezpieczeństwa, pozbawienie władzy 
ludowej, partii tego aparatu. Był to podstawowy cel demontażu'socjalizmu., 


Wymieniłem te obszary dlatego, że będą one musiały być przez nas zagospodaro- 
mrane. Są to więc w pewnym sensie podstawowe kierunki naszego działania. 


A teraz pytam: gdzie tkwiły nasze podstawowe błędy? Sądzę, że potrzebny jest ra- 
chunek sumienia każdego z nas. Funkcyjnych i niefunkcyjnych członków partii. Za- 
stanówmy się, czy zrobiliśmy wszystko, aby nie zachodziła konieczność wprowadze- 
nia stanu wojennego. Odpowiedź mioże być tylko jedna: nie! Przypomni jmy sobie, 
lle było demagogicznych wystąpień, pytań, gdzie są te siły antysocjalistyczne, ile 
było organizacji w zakładach i uczelniach, które protestowały przeciwko listom Biu- 
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ra Politycznego, przeciwko uchwałom IV i VI Plenum Komitetu Centralnego. A kte 
w „Solidarności” występował przeciwko Jurczykowi i Rulewskiemu, przeciwko Bu- 
1akowi | uchwałom gdańskiego zjazdu? Jednym z największych błędów naszej par- 
tii powtarzanych 2 uporem godnym lepszej sprawy, jest niekonsekwencja w stosun- 
ku do własnych decyzji i uchwał. Jest niemożliwe, abyśmy tyle głupstw i bzdur poczy- 
nili, gdybyśmy przynajmniej jednej z uchwał przyjętej linii byli wierni do końca 
tak jak powinno być w partii marksistowsko-leninowskiej. Tak jest przecież i dziś 
z realizacją uchwał IX Zjazdu partii. Po raz trzeci tu na tej sali zgłaszam wniosek 
o rozpisanie uchwał na program działania. Prostym językiem, poprzez środki maso- 
wego przekazu należy dotrzeć z tym do ludzi. Profesorowie i pisarze, choć z wielkim 
autorytetem, pięknymi mowami w tej sprawie niewiele zdziałają. Musi nastąpić, 
a już są tego przesłanki, konkretyzacja zadań. Doskonale to wszystko, co my odpusz- 
czamy, wykorzystują ośrodki dywersyjno-propagandowe na Zachodzie. Tak wielkich 
banałów i demagogicznych oskarżeń, w które ludzie bezgranicznie wierzą, moje po- 
kolenie jeszcze nie słyszało. 


Generał Jaruzelski, Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego, partia i rząd przyjęły 
jedynie słuszną, choć najtrudniejszą drogę do celu, drogę porozumienia, drogę dialo- 
gu i drogę rozsądku. Jest jedno tylko ale, jak przekonać społeczeństwo, aby tę drogę 
zaakceptowało i wreszcie zrozumiało, o co tu chodzi. Lecz aby społeczeństwo to zro- 
zumiało, my sami, tzn. członkowie partii, uzmysłowić musimy tę prawdę sobie, by 
ludziom ją wyjaśniać i wspierać poczynania rządu. Gdy cię przeciwnik gani, tzn. że 
robisz dobrze, to znane przysłowie. I stąd ta wściekłość amerykańska, wściekłość Rea- 
gana, że nie ma interwencji w Polsce, że nie ma przebranych radzieckich za pol- 
skich żołnierzy. 


Jest dziś potrzeba, żeby nasza partia przeanalizowała, przejrzała materiały od VIII 
Zjazdu i nie tylko nasze, także „Solidarności”. Po to, aby niezależnie od tego, kto, 
jakie propozycje zgłaszał i jakie to były propozycje, by to wszystko, co odpowiada 
interesowi narodu i partii, zostało przez nas przyjęte. Uważam, że nie wolno nam 
zejść 2 drogi socjalistycznej odnowy. Ponieśliśmy porażkę, bo pierwsze podejście nam 
się nie udało. Natomiast jeśli my z tego zejdziemy, popełnimy historyczny błąd. Tego 
nam nie wolno zrobić Problem polega na tym, aby nie w „Solidarności”, a w nas, 
w naszej partii naród widział rzeczywistego gwaranta tej socjalistycznej odnowy. 


Kolejny problem — to jedność partii. Jesteśmy partią jeszcze złą, jesteśmy rozbici, 
nawzajem podzieleni. Bywa tak, że nawzajem się nienawidzimy. Wiele powodów na 
to się złożyło. Z tego partia musi wyjść czeczywiście zjednoczona. Dopiero zjedno- 
czona partia może stanowić podstawę jedności całej lewicy. Lewica to nie są tylko 
komuniści. W Polsce istnieją duże tradycje lewicowe, są szerokie kręgi lewicy spo- 
łecznej, a więc ludzi chcących postępu i dobra naszej ojczyzny. Jeśli mówię o jedno- 
ści partli, opowiadam się za oczyszczeniem partii. W tak licznej partii znalazło się 
tysiące uczciwych ludzi, prawych Polaków, z tym, że wcale nie byli i nie zamierzali 
być komunistami. Z tego im zarzutu robić nie wolno. Powinno się tym ludziom po- 
móc odejść 2 tej partii nie ze skazą, nie z obciążeniem psychicznym. Jest to wielka 
sprawa. 

Czeka nas walka o młode pokolenie. Jest prawie że pewne, że przez najbliżaze 
łata będą wyrastały nielegalne opozycyjne organizacje. Obyśmy się ustrzegli od ter- 
roru fizycznego. Najbardziej podatne na to będzie właśnie młode pokolenie. Czeka 
nas ogromna długotrwała walka, trzeba dla tego młodego pokolenia znaleźć perspek- 
tywę. trzeba mu znaleźć miejsce w naszym systemie politycznym i to na bardzo sze- 
rokiej platformie, niekoniecznie komunistycznej. U wielu ludzi w naszej partii ro- 
dzi się szybko chęć, aby zapomnieć o przyczynach sierpnia, Nie wolno tego robić. 
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Nie zapominajmy. Pierwszy dzień, w którym zapomnimy, co spowodowało sierpień 
w Polsce — otworzy drogę do następnego sierpnia, I jeszcze jedna sprawa. 

Boję się, abyśmy nie przyzwyczaili się do stanu wojennego, by nie traktować tego 
stanu jako triumfu. To była konieczność, ale nie jest to wydarzenie, w stosunku do 
którego należy wychodzić z fanfarami. Jest i drugie niebezpieczeństwo. Boję się, aby- 
śmy nie zlekceważyli przeciwnika. Nie lekceważmy go, bo następnym razem prze- 
ciwnik może okazać się bardziej odporny na nasze działania. 

A teraz kilka propozycji dotyczących konkretnych działań mających znaczenie dla 
przywrócenia autorytetu partii na najniższym szczeblu działania czy w zakładzie pra- 
cy. Nomenklatura została zniesiona. Żle robiona przez lata zawiodła społeczne zaufa- 
nie. Nie jestem za dualizmem władzy, dyrektor ma kierować, partia sprawować kon- 
trolę działań administracji. Dla przywrócenia jednak autorytetu partii należy jednak 
jak najszybciej opracować i wcielić w życie konkretne zasady sprawowania przez 
partię kontroli politycznej nad polityką kadrową. W tej chwili, kiedy w przedsiębior- 
stwach dokonuje się wiele zmian na stanowiskach kierowniczych, partia pozbawiona 
jest jednego z podstawowych atutów. W całym kraju od poniedziałku rozwija się 
ogólnonarodowa dyskusja nad propozycjami dotyczącymi działalności przyszłych 
związków zawodowych, krystalizuje się w partii i wśród bezpartyjnych jednolita oce- 
na, że mają to być związki samorządne, niezależne, powstałe z woli robotników w uk- 
ładzie nie regionalnym, a resortowym, lecz poddane nie rządzeniu, a kontroli poli- 
tycznej partii. Jest tylko jedna rzecz. Abyśmy w tej sprawie na dzisiejszym plenum 
i w najbliższym okresie nie zajmowali żadnego oficjalnego stanowiska. Czekają na to 
rozgłośnie zachodnie, by wykorzystać propagandowo, jak to partia narzuca swoją wo- 
lię robotnikom. My działać tu musimy na innych zasadach, rozważnie, lecz stanow- 
czo Ta sprawa spod kontroli wymknąć się nam nie może. | 


Jednym z najbardziej uciążliwych elementów w dyskusji partyjnej na obecnym 
etapie są ceny. I to nie artykułów żywnościowych, bo do tego większość społeczeństwa 
została przygotowana. Należy w dalszym ciągu zaostrzać kontrolę cen artykułów 
przemysłowych. Jest to przecież paradoks. Projekt tzw. sieci zakładał przecież wolne 
kształtowanie się cen rynkowych z wyłączeniem kontroli państwa. Nikt jakoś tego 
nłe kwestionował. Wszyscy o reformie w 1981 r. mówili w aspektach pozytywnych. 
Dziś dla wielu ludzi reforma jest zaskoczeniem. Niemiłym zaskoczeniem. A skoro 
jestem przy reformie, to po przeglądzie kadr administracji państwowej należy roz- 
sądnie i stopniowo przejść do weryfikacji kadry w gospodarce. Większość dyrektorów 
i kierowników zweryfikuje: reforma, ale ludzi, do których mamy pewność, że nie 
spełnią pokładanych nadziei, należy odsunąć już dziś. Poddajemy po dzisiejszym ple- 
narnym posiedzeniu pod szeroką partyjną dyskusję program deklaracji ideowo-poli- 
*ycznej. Jest to ważny dokument historyczny. Dobrze się stało, że w tworzeniu jego 
treści uczestniczyć będzie mogła cała partia. Jako członek Komisji Wnioskowej na 
ten temat wypowiem się na jej posiedzeniu. 


Na koniec pozwólcie towarzysze, że słów kilka powiem o zakładzie największym 
w Polsce, zakładzie, który reprezentuję. We wszystkich zakładach i wydziałach Huty 
Lenina odnotowujemy wzrastające tempo pracy w stosunku do miesiąca stycznia. Wy- 
trata produkcji, jaka nastąpiła w styczniu, była spowodowana ograniczeniem enerził 
elektrycznej i gazu. W lutym do dnia dzisiejszego zaległości zostały z dużą nadwyżką 
nadrobione. Kombinat jednak w dalszym ciągu boryka się z trudnościami w sferze 
zaopatrzeniowej. Brakuje olejów technologicznych, smarów, dodatków stopowych, 
części zamiennych. Ponadto aktualnie już po 20 lutego mamy olbrzymie ograniczenia 
gazu, aż do 4 stopnia, które zakłócają nam i mogą w przyszłości zakłócać rytm pro- 
dukcji Jest to sprawa poważna, produkujemy przecież jedną trzecią polskiej stali, 
od której zależy praca wielu zakładów przemysłu maszynowego. I w tym temacie zo- 
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stały opracowane programy operacyjne, produkujemy ponad 1/3 polskiej stali, ale 
nie dajemy jej tam, gdzie wymagają tego programy operacyjne, a dajemy ją temu, kto 
jest pierwszy i lepszy. Po prostu ten system jeszcze nie funkcjonuje. 

. Kolejne pytanie do tow. Mokrzyszczaka, dlaczego od kilkunastu dni została wstrzy- 
mana informacja wewnątrzpartyjna przesyłana kanałem telexowym do 207 zakładów 
pracy? Czyżby aż tak dobrze było, że nie trzeba nas informować? Od kilkunastu dni 
takowych informacji nie otrzymujemy. Podzieliłem się uwagami w najistotniejszych 
moim zdaniem sprawach, mających znaczenie dla partii i kraju. Jest to nie tylko mój 
indywidualny punkt widzenia. Polska i Polacy, partia i jej członkowie z umiarko- 
waną nadzieją patrzą w przyszłość, a przyszłość ta zależy przecież od nas wszystkich. 
Wszyscy tę Polskę, wszyscy naszą partię dźwigać musimy ku lepszej przyszłości. 


STANISŁAW KAŁKUS 


Towarzysze pozwolą, że zajmę się kilkoma według mnie bardzo drobnymi sprawami 
partyjnymi, niemniej na zasadzie źródełka na pewno później jest olbrzymia rzeka. 
Wydaje mi się, że od tych małych problemów trzeba zacząć. 

Przeczytałem w statystyce partyjnej, że mamy 42 proc. robotników i 35 proc. pra- 
cowników umysłowych. Czy nie ma obawy, że zatracimy charakter robotniczy 
w naszej partii? 7 proc. różnicy, gdyby doliczyć procent chłopów, to będzie trochę 
lepiej na naszą korzyść, ale jeszcze na pewno niezupełnie dobrze, a robotnicy nam 
z partii odchodzą. Nie będę się w moim wystąpieniu zajmował tym, co było przed 13 
grudnia, bo wydaje mi się, że sprawa jest zupełnie jasna. Chcę mówić, co dzieje się po 
13 grudnia, czyli jak działamy w stanie wojennym jako partia. Najprzykrzejsze jest to, 
że nadal odchodzą członkowie partii z grona robotniczego. Czyli że to, co było przed 
13 grudnia, to po 13 grudnia nie zmienia się na lepsze Chodzi mi o to, żebyśmy 
znaleźli dzisiaj źródło, co zrobić, aby tego nie było. Według mnie na te sprawy składa 
się wiele zupełnie znowu drobnych spraw Np. jeżeli będziemy sygnalizowali w któ- 
rejkolwiek organizacji partyjnej i przeniesiemy do komitetu zakładowego partii ok- 
reślone problemy, to komitet wojewódzki czy jego egzekutywa, czy sekretariat przyj- 
mie to do realizacji. I wydawało się, w pewnym momencie, że sprawa jest do załat- 
wienia, przyjmuje się ją do realizacji i w pewnym momencie znowu jest zastój. Spra- 
wa się gdzieś urywa. Po prostu działają stare jeszcze powiązania, które w stanie wo- 
jennym akurat powinny nie mieć parasola. Tak jak nie mą go partia w swoim działa- 
niu, tak i te sprawy nie powinny mieć swojego parasola, a jednak mimo wszystko te 
sprawy się w jakiś sposób wiążą i nie mają swojego odbicia. To jest jedna sprawa 
towarzysze. 

Druga sprawa. Jesteśmy narażeni w czasie stanu wojennego mimo Wszystko na 
działanie sił zewnętrznych. Chociażby Poznań. Żeby tylko w dwóch zdaniach po- 
wiedzieć — mnie towarzysze na poprzednich plenach pytali, jak to się dzieje, że 
w Poznaniu jest tak spokojnie, jak to można wytłumaczyć. Aż tu przychodzi stan 
wojenny' i Poznań staje się w pewnym momencie kłopotliwy dla kraju. Dla mnie 
i dla robotników „Cegielskiego” jest sprawą niejasną i o to można mieć pretensje do 
władz bezpieczeństwa. Jeżeli miały one pełne rozeznanie do 13 grudnia, to w stanie 
wojennym jakby utraciły one to swoje rozeznanie. Wydaje się w Poznaniu ulotki 
robione wysoką techniką, wcale nie jakąś tam warsztatową, i to się rozchodzi w 
1000 egzemplarzy po zakładach pracy i nie ma sposobu na znalezienie tego źródła. 
To spowodowało, że udało się ściągnąć ludzi na manifestację. To jest jedna siła, 
czyli siła zewnętrzna nam przeciwdziałająca w stanie wojennym. Druga siła, moim 
zdaniem, tkwi w samej partyjnej organizacji wielkopolskiej i jest to siła wewnętrzna. 
Jeżeli jest stan wojenny, to dlaczego pozwala się na takie sytuacje, jakie wynikły. 
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Gdybym towarzyszom tutaj dzisiaj pokazał (ale to nie jest problem do dyskusji, ja go 
nie będę wskazywał) list, jaki się pokazał, skierowany do członków Komitetu 
Centralnego w województwie poznańskim, to jest naprawdę pisane językiem wulgar= 
nym To nie jest partyjny język Ja nie wiem, kto go napisał. Załóżmy, że napisali 
go nawet nasi członkowie partii stojący gdzieś w tej frakcji ubocznej, choć zakłada- 
my że nie, ale w końcu coś się tutaj dzieje. I znowu nie chwytamy czegoś towa- 
rzysze. | czy to ma być działanie w stanie wojennym? Tego nie mogę zrozumieć. I 
tego nie może zrozumieć przynajmniej aktyw partyjny. | 

Biorę pełną odpowiedzialność za to, co w tej chwili powiem. Stan wojenny jest 
dzisiaj dla niektórych ludzi obrazem jakby swoistej zabawy. A powinien dotykać 
nie uczciwych ludzi, a tych wszystkich, którzy łamią jego rygory. Bo przecież w koń- 
cu stan wojenny nie ma bronić naszej partii — to nie jest moje zdanie, to jest zdanie 
naszego kierownictwa i ja się z nim zgadzam — ale ma bronić społeczeństwa i porząd- 
ku w tym kraju. A zatem zróbmy ten porządek zdecydowanie. Bo stan wojenny nie 
jest skierowany przeciwko robotnikom ani przeciwko społeczeństwu, które chce żyć 
w spokoju. A zatem uważam, że musi być jakieś działanie bardziej konkretne. 


Kolejna sprawa, o której chciałem powiedzieć w jednym zdaniu, to jest podzięko- 
wanie tow. Jaruzelskiemu jako I] sekretarzowi za to konkretne zdanie o walce z (rak- 
cją partyjną. Podpisuję się pod tym i mam nadzieję, że po VII Plenum naprawdę to 
będzie realizowane, że uchwała, którą opracujemy, będzie miała odbicie w życiu. 
Ja bym naprawdę tego chciał Bo wtedy i plotki się urwą, które krążą po województ- 
wie poznańskim na temat i kierownictwa naszego województwa, i krajowego kierow= 
nietwa partyjnego itd Do tego jeszcze jedna uwaga, ja nie czytałem drugiej wersji 
deklaracji i dlatego się nie mogę wypowiedzieć, ale uważam, że ta deklaracja musi 
mieć dwie podstawowe cechy. Po pierwsze — jeżeli na IX Zjeździe partii zbyt płytko 
omówiliśmy nasz rodowód partyjny, nasz marksistowski pogląd na partię, musi to 
mieć głębsze odbicie w dzisiejszęj deklaracji. Druga sprawa — deklaracja musi zape- 
wnić, że wszystko to, co w uchwałach IX Zjazdu partii było powiedziane, będzie do 
końca realizowane. To są dwa warunki podstawowe. Jeżeli ta deklaracja będzie je 
spełniała, będzie wtedy do przyjęcia i dyskutowania w gronie partyjnym. 


Dzisiaj najważniejszym zadaniem partii w zakładach pracy jest praca wśród dozoru 
technicznego Ktoś mi powie, że ja mówiłem o tym, bodajże już w październiku, w 
„Cegielskim”. Mówiłem, to prawda, ale klimat nie sprzyjał, a w stanie wojennym po- 
winien sprzyjać i dlatego chcę do tego tematu wrócić Mnie się wydaje, że najbar- 
dziej realnym pośrednikiem między załogą w zakładzie pracy a partią jest mistrz. 
Chodzi przede wszystkim o mistrza — członka partii. ; 

Jeżeli w komitetach zakładowych organizuje się spotkania z sAloGwińć: z sekreta- 
rzami wydziałowych organizacji partyjnych, jeśli zaprasza się lektorów 1 kierownict= 
wo komitetu wojewódzkiego, to także muszą być systematycznie organizowane spot- 
kania z mistrzami, przynajmniej partyjnymi. Oni muszą znać sytuację w partii, w 
kraju, żeby potrafili być wychowawcami w swoim środowisku. 

Uważam, że partia, jej Komitet Centrainy powinny szybko opracować zasady poli- 
tyki kadrowej. Powinna być większa rotacja kadr, także dlatego, że młodzież nie 
widząc możliwości przebicia się przez zasiedziałą kadrę chce odchodzić z zakładu pra- 
cy. W dużym kombinacie okazuje się np., że powinna być rezerwa, przynajmniej 
dwóch albo trzech „gacniturów”, a nie ma nawet drugiego garnituru. 

Na zebraniach oddziałowych organizacji partyjnych, mówię to z pełną odpowiedzial- 
nością — nie lukruje się nic. Podstawowe organizacje partyjne w stanie wojennym — 
są rozdyskutowane. Nikt nam ust nie zamknął a zatem, jeżeli nasi robotnicy — człon- 
kowie partii nie mają ust zamkniętych, wypowiadają się szczerze, to dla nas musi 
być to dobrym objawem, korzystnym objawem. 
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Ale tu administracja państwowa w stanie wojennym nie zmieniła ani sa gros 
systemu swojego postępowania, swojego biurokratycznego stylu. Zachodzi więc oba- 
wa, że za pół roku mogą nam ludzie powiedzieć: jak mówiliśmy, tak mówiliśmy, a 
jak się nie załatwia, tak się nie załatwia. 


+ 


IGNACY DRABIK 


W codziennych rozmowach słyszy się pragnienie członków partii i robotników, aby 
partia słuchała ich głosów I w ścisłej współpracy z klasą robotniczą tworzyła i rea- 
lizowała wszelkie swe programy. Jednym z nurtów toczących się od dłuższego czasu 
dyskusji w zakładowych organizacjach partyjnych jest żądanie weryfikacji członków 
partli pełniących funkcje na wszystkich szczeblach kierowania i zarządzania w apa- 
racie partyjnym i administracyjnym oraz w nauce i oświacie. Postulaty takie rodzą 
się nie tylko wśród członków partii, ale również wśród bezpartyjnych robotników, 
którzy uznają, że jedynie partia wraz z sojuszniczymi stronnictwami może i jest 
w stanie wyprowadzić kraj z kryzysu. Żądanie to zostało spotęgowane po podaniu 
do: publicznej wiadomości relacji z przebiegu procesu o działalności szpiegowskiej 
na rzecz wywiadu amerykańskiego m. in. Walewskiego, będącego pracownikiem pol- 
skiej dyplomacji. 

W. dyskusjach tych z oburzeniem przyjęto do wiadomości, że były doradca ekono- 
miczny Gierka, też pracownik służby dyplomatycznej, Rurarz pracował również na 
rzecz wywiadu. To ci ludzie na życzenie obcych służb wywiadowczych * pracowali 
w taki sposób, by doprowadzić własny kraj do kryzysu ekonomicznego i politycznego. 
Stąd rodzi się postulat żądający oceny wszystkich osób pracujących w placówkach 
dyplomatycznych | handlu zagranicznego. Po ocenie tej kadry i w oparciu o nią 
winno się dokonać głębokich zmian kadrowych. 

Równocześnie nasilają się żądania postawienia w stan oskarżenia wszystkich tych, 
którzy współpracowali i działali w oparciu o wytyczne obcych służb wywiadowczych 
= byłych doradców „Solidarności” z KPN, KOR — oskarżając ich o działalność szpie- 
gowską, oczywiście w oparciu o materiały dowodowe. Doprowadzili oni swymi dzia- 
łaniami w ostatnich dwóch latach do nie notowanego kryzysu, działając destrukcyj- 
nie na całą gospodarkę, osłabiając również bezpieczeństwo kraju. 

Jawnym tego przykładem był też przyjęty system ograniczający wydobycie węgla, 
o którym wiadomo, że jest najczulszym punktem gospodarki narodowej. W wyniku 
tych działań kraj nasz utracił rynki zbytu, które przejęli Amerykanie, zarabiając 
ciężkie dolary. A przecież dewizy pozyskiwane przez nasz kraj były tak niezbędne 
na zakup m. in. żywności i materiałów dla normalnej pracy załóg w wielu zakładach 
pracy. 

W świetle tych faktów i dyskusji z ludźmi pracy, z którymi spotykam się w €0- 
dziennych rozmowach, rodzi się zrozumienie i poparcie dla przyjętego rozwiąsania 
przez Wojskową Radę Ocalenia Narodowego, a m. in. dla zapewnienia gen. Jaruzel- 
skiego, że zwolni się tych działaczy „Solidarności”, którzy chcą wyjechać za granicę, 
do krajów zachodnich. Skoro uzyskali tak wysoką ocenę u prezydenta Reagana — 
mówią robotnicy — to niech ich przyjmie jako doradców związkowych w USA, a być 
może uzyskają oni aplauz u robotników amerykańskich, proponując natychmiast pod- 
wyżki płac ich robotnikom przy spadku wydajności pracy. Tego jednak na pewne 
nie uczyni prezydent Reagan, bo w przeciągu półtora roku zabrakłoby pieniędzy 
w USA na tak forsowne zbrojenia. 

Dlatego też „Wolna Europa” krytykuje ten postulat z programu tow. Jaruzelskiego 
jako niehumanitarny. Cóż bowiem służbom wywiadowczym po tych ludziach u siebie, 
oni byli i są według ich scenariusza potrzebni jako sławna V kolumna w Polsca 


118 


Nie chcę oczywiście krzywdzić olbrzymiej większości uczciwych działaczy byłej 
„Solidarności”, bowiem wielu z nich przekonało się, jak ich wpuszczono w maliny. 
Chcą oni rzetelnie pracować dla własnego kraju. Nie ulega wątpliwości, że będą 
na nich naciski — już są takie, ale coraz częściej oni sami informują odpowiednie 
władze I zrywają ze szkodliwą działalnością. 

jednym z elementów wyjścia z kryzysu jest dalsze unowocześnienie, a przede 
wszystkim doskonalenie kooperacji, polegającej na uruchomieniu produkcji antyim= 
portowych części i materiałów oraz wprowadzenie nowych technologii opartych na 
krajowych surowcach. 

Niezbędna jest tu głęboka analiza możliwości krajowego przemysłu i naszej natki. 
Działania takie zostały podjęte przez kadrę inżynieryjno-techniczną w zakładach me- 
talowych w Skarżysku. W wyniku tych analiz został opracowany program eliminacji 
importu; głębsza analiza poszczególnych materiałów wykazała, że wiele składników 
materiałowych było produkowanych w kraju, lecz zaprzestano ich produkcji na ko- 
rzyść importu. Trzeba więc będzie szybko podjąć decyzję o wznowieniu ich produkcji. 
Wiele podzespołów i elementów z importu będzie uruchomione na rzecz naszego 
zakładu u kooperantów krajowych bądź w naszym zakładzie, 


Niemniej placówki naukowo-badawcze mają tu wiele do zrobienia. Dotychczasowe 
działania instytutów naukowo-badawczych i uczelni oraz ośrodków badawczo-Tozwo- 
jowych są niestety niezadowalające I są przedmiotem ostrej krytyki na zebraniach. 
Pogłiębioną wiedzę z tego zakresu — uogólniającą, ale trafną — wykazała Krystyna 
Forowica w artykule „Nauka i społeczeństwo” w „Rzeczpospolitej” z 8 lutego 1988 r. 
Saczególnie przedmiotem krytyki są zbyt wysokie koszty prac badawczych w sto- 
sunku do efektów, nieuzasadniony technicznie wydłużony czas realizacji posaczegół> 
nych etapów prac, unikanie w wielu pracach normalizacji i typizacji elementów, pe- 
szukiwanie na siłę nietypawych rozwiązań podrażających koszty uruchomienie, 
a przede wszystkim wydłużający się czas wdrożenia, 

Brak jest jednoznacznych kryteriów wyceny pracy naukowo-bedawczej I jej kwali- 
fikacji Wiele prac niczym nie różni się od zwykłych prae konstrukcyjno->technale- 
gicznych. Analiza prowadzonych prac w zakładach metalowych w Skarżysku oprócz 
powyższych wniosków wykazała, iż na 16 tematów prac, podjętych np. przez skarżyski 
OBRC, w okresie kilku lat wdrożono tylko 2 tematy. Takie wyniki nie mogą zado- 
walać naszej zakładowej społeczności, gdyż w ośrodkach tych pracuje wysoko kwali- 
fikowana kadra techniczna o najwyższym uposażeniu 

W związku z aktualną sytuacją gospodarczą kraju stawiam wniosek © przerwanie 
wszystkich prac, które nie wnoszą nic do nowoczesnych rozwiązań i nie mają cech 
prac naukowo-badawczych. Nie wykazują efektów, jakie uzyska kraj po ich zakońe 
€ezeniu. Należy opracować jednoznaczne kryteria wyceny prac, nie dotyczy to badań 
podstawowych, opracować kryteria wyceny prac konstrukcyjno-technologicznych, 
opracować system ekonomiczno-motywacyjny do pracy w tych grupach społeczno-za- 
wodowych. Trzeba też skierować cały wysiłek placówek naukowo-badawczych i zaple- 
eza technicznego zakładów na rozwiązanie węzłowych problemów związanych z ogra» 
niczonymi możliwościami importowymi i materiałowo-kooperacyjnymi. 


Nadmieniam, Że wiele tematów z tego zakresu zostało już podjętych w moim za- 
kładzie. Obecnie ważnym elementem przywrócenia więzi między efektywnością pracy 
a jej wynagrodzeniem winno być opracowanie i wdrożenie nowego systemu płac jake 
nieodłącznego mechanizmu reformy gospodarczej i jej przyspieszonego wdrożenia. Aby 
wreszcie praca miała swoją wartość. 

Dotychczasowe rozwiązania w tym zakresie są przestarzałe I nie odpowiadają wy» 
maganiom oraz są hamulcem dla wzrostu wydajności pracy. W wyniku ekstremalnej 
działalności „Solidarności” została zachwiana struktura płac między poszczególnymi 


119 


grupami społeczno-zawodowymi, odpowiedzialnością za jakość pracy, kwalifikacjami 
zawodowymi itp. 

Na zakończenie pragnę poruszyć moim zdaniem jeden z najważniejszych proble- 
mów związanych z odrodzeniem się naszej partii we wszystkich sferach jej działa- 
nia, aby służyła klasie robotniczej i całemu narodowi poprzez konsekwentne reali- 
aowanie uchwały programowej IX Zjazdu. Musimy obecny stan wykorzystać do zro- 
bienia wszechstronnych porządków we własnym domu, gdyż tego oczekują od nas 
ideowi, zaangażowani i oddani sprawie socjalizmu i partii jej członkowie, a także 
szerokie rzesze społeczeństwa polskiego. Warunków ku temu strzeże patriotyczne, 
zbrojne ramię partii, ludowe Wojsko Polskie i służby wewnętrzne, Jeżeli tego nie 
uczynimy do końca na obecnym etapie, może to mieć dalsze poważne następstwa dla 
partii, państwa i narodu. Uczyńmy wszystko, aby nie zawieść oczekiwań | nadziei 
członków partii i społeczeństwa na pełne odrodzenie się, aby nasza partia znów była 
bojcwą robotniczo-marksistowską siłą, prowadzącą cały naród ku lepszej przyszłości. 


BENEDYKT SUCHECKI 


VII Plenum KC ma odpowiedzieć na pytanie: jak ma wyglądać walka o socjali- 
styczny charakter życia społeczno-politycznego naszej ojczyzny w warunkach stanu 
wojennego oraz wtedy, gdy wojsko powróci do kosŁar. Zadanie, jakie spoczywa na 
członkach partii, ma określony ciężar gatunkowy. Każdy z nas zdaje sobie bowiem 
z tego sprawę, że po unormowaniu sytuacji zostanie rozliczony ze awojego udziału 
w tej walce. 

Rezultatem wydarzeń okresu między sierpniem 1980 r. i grudniem 1981 r. są zasad- 
nicze przemiany w sferze funkcjonowania demokracji socjalistycznej. Interes naszego 
narodu wymagał, aby czynnikiem wiodącym do unormowania sytuacji było porozu- 
mienie i by nowy porządek oznaczał rzeczywiste i bezpowrotne odejście od błędnych 
koncepcji ostatniej dekady. 

Dla każdego realnie myślącego Polaka pogłębiający się kryzys zagrażał możliwości 
realnego porozumienia. W istniejącej sytuacji każdy członek partii powinien czynić 
wszystko, by przyczynić się do tworzenia i wzmocnienia autorytetu partii. Pamiętając 
o kierowniczej roli PZPR musimy zdawać sobie sprawę z ogromnej roli partii jako 
siły decydującej o kierunkach rozwoju i metodach rządzenia. 

Bardzo czesto nastroje społeczne są wynikiem sytuacji gospodarczej kraju. Problem. 
wyżywienia narodu jest sprawą pierwszoplanową. Zagadnienie to zostało podkreślone 
w uchwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR Od zjazdu minęło wiele miesięcy 
sytuacja gospodarcza kraju ulegała stałemu pogarszaniu, a po wprowadzeniu stanu 
wojennego restrykcje amerykańskie przysporzyły naszej gospodarce, zwłaszcza rol- 
nictwu, wiele trudności. 

Wielokrotnie zastanawiam się, czy dzięki powiązaniom gospodarczym byliśmy 
w stanie cokolwiek wyprodukować Bo jeżeli nawet za czasów okupacji hitlerowskie: 
każdy chłop na wsi produkował dla własnych potrzeb mydło, to istniejące braki sz 
prawdziwie kompromitujące i żenujące. 

Restrykcje amerykańskie dotknęły bezwzględnie brojlernie naszego kraju, a zwłasz. 
cza brojlernie województwa skierniewickiego, których mamy ok. 100. Wielu z nas 
zadałoby zapawne pytanie: dlaczego tak ogromną liczbę kurników wybudowano w sto- 
sunkowo niewielkim województwie — licząc tylko na importowaną paszę? Otóż pro- 
gram brojlerowski woj. skierniewickiego był ściśle związany z wybudowaną pieczar- 
karnią Aktualnie kończą się zapasy *kurzaku niezbędnego dla produkcji pieczarek 
I oprócz braku kurczaków trzeba będzie zasnknąć pieczarkarnię. Uważam, że jeżeli 
pewne ilości kukurydzy dotrą na nasz rynek, należałoby ten problem przeanalizować 
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nie tylko dlatego, że w mojej spółdzielni jest aktualnie pustych 12 brojlerni, w któ- 
rych tylko w 1981 r. wyprodukowano 1 mln 467 tys. kg kurczaków, zużywając na 1 kg 
przyrostu 2,56 kg paszy i 0,37 | paliwa. 

Dziwić się tylko należy, że przez tyle lat nasze instytuty badawcze nie wdrożyły 
odpowiednich badań, przenosząc je na grunt Polski. Liczyliśmy tylko na mieszanki 
amerykańskie. Doraźne zagospodarowanie pustych ferm wszyscy ich posiadacze pro- 
wadzą w oparciu o własne pasze. Ale czy aktualnie jest to możliwe? Chyba nie. 

Chciałem nadmienić tutaj, że w ĄSP Srebrna Dąbrówka koło Łodzi prowadzone 
są badania w zakresie wykorzystania płatków ziemniaczanych w mieszankach i wyni- 
Ki okazały się zupełnie przyzwoite. Takie praktyczne działania powinny być upow- 
szechniane i wdrażane, wtedy brojlery — może nie 8-tygodniowe, a 9—10-tygod- 
niowe — uzupełnią na nowo nasz rynek mięsny. 

Zgodnie z uchwałami IX Zjazdu zadania w dziedzinie rozwiązywania praktycznych 
problemów gospodarczych są związane ze sprawami rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej oraz postępu technicznego w rolnictwie. To prawda, że postęp techniczny 
dokonuje się w całej gospodarce, ale pawinien być szczególnie widoczny w rolnictwie. 

Na sytuację w rolnictwie wpływa postęp dokonujący się poza rolnictwem. W wy- 
niku postępu technicznego tanieć powinny środki produkcji dla rolnictwa, tj. ma- 
szyny, nawozy i środki ochrony roślin. Jeśli nie tanieją — mając na uwadze same 
ceny — to tanieć powinny w stosunku do cen na produkty rolnicze. Powinna się 
również zmieniać jakość środków prędukcji dla rolnictwa. Maszyny winny być bar- 
dziej wydajne i lżejsze, mniej wymagające napraw. A czy tak jest rzeczywiście? 

Gigantomania była czynnikiem decydującym o produkcji. Zaniechano produkcji 
bardzo prostych, tanich, a jak na nasze warunki bardzo dobrych maszyn, np. „Dzika. 
Rozwój przemysłu maszyn rolniczych jest obecnie determinowany ograniczeniami pa- 
liwowymi, a przecież konieczny jest rozwój gospodarki żywnościowej kraju w sytua- 
cji szczególnego kryzysu gospodarczego. 

Program rozwoju maszyn rolniczych i program naukowo-badawczy w tym zakresie 
powinny być w najbliższym czasie ściśle związane z programem technicznego uzbro- 
jenia rolnictwa. Należałoby również poruszyć problem jakości produkcji oraz użytko- 
wania sprzętu, zwłaszcza 'w gospodarce uspołecznionej, a w tym wychowanie czło- 
wieka we właściwej kulturze technicznej. 

Sytuacja w rolnictwie to również zaopatrzenie rolnictwa w sprzęt gotowy. Będzie 
ono lepiej zaspokojone, jeśli podniesie się kulturę eksploatacji i konsenwacji oraz 
jakość napraw. Zmniejszenie zużycia części, podniesienie trwałości sprzętu winno się 
stać podstawowym zadaniem producentów i użytkowników. 

Świadomość faktu, że pracujemy i rozwiązujemy problemy w bardziej złożonych 
warunkach oraz faktu, że sprawa gospodarki żywnościawej jest kluczową sprawą 
społeczną na najbliższy okres — powinna potęgować działania nie tylko tych, którzy 
sa to odpowiadają. Uważam, że sytuacja na cynku żywnościowym ulegnie szybszej 
poprawie, jeżeli wykorzystamy właściwie własny potencjał gospodarczy opierając 
się głównie na własnych paszach, własnych badaniach wdrożeniowych. Musimy jed- 
nak wiedzieć, że konieczne jest zagwarantowanie stabilnych cen. Producent rolny 
bez wzglęchi na to, kto to jest — państwowe gospodarstwo rolne, rolnicza spółdzielnia 
produkcyjna czy rolnik indywidualny — nie może ponosić strat z tego tytułu, że 
sprzedał w terminie, a rolnik ociągający się czy spekulant nie powinien zyskiwać 
na tym, Że w terminie późniejszym podnosi się ceny, ponieważ skup był nienależycie 
realizowany. , 

Jedno musi być pewne: że jeżeli rolnik sprzeda po zbiorach, to uzyska taką samą 
eenę jak zimą czy wiosną, ponieważ jest to produkt z tego samego roku. Tego rolnicy 
— członkowie organizacji partyjnych na wsi domagają się niemal na wszystkich ze- 
braniach. 
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Mimo wprowadzenia reformy gospodarczej, a w tym reformy cen, wiele problemów 
w dalszym ciągu jest bulwersujących, np. przez kilkanaście lat rolnicy na zebraniach 
POP mówiąc o opłacalności produkcji porównywali cenę mleka 2 ceną wody mi- 
neralnej czy oranżady. Uważałem, że problem ten obecnie nie powróci. Myliłem się 
jednak — nowe cenniki za 1 litr wody przewidują cenę — 21 zł. Gdzie sens? Gdzie 
logika? I znowu porównanie do mleka, Problemy tego typu należy natychmiast pod- 
dawać rewizji. 

Jest sprawą oczywistą, że warunkiem szybszego zwiększenia zbioru oraz osiągnięcia 
wyższego poziomu nawożenia jest lepsze zaopatrzenie rolnictwa w środki chemicznej 
ochrony roślin oraz ograniczenie strat produktów rolnych. Konieczne jest oparcie się 
na własnych zasobach i możliwościach przy założeniu, że gospodarka nasza nie jest 
w stanie dalej przeznaczać ogromnych sum na import zbóż. O problemach tych należy 
mówić, tym bardziej że sytuacja w rolnictwie jest kiepska, wskutek anomalii klima- 
tycznych uległo zniszczeniu wiele ozimin i trudno będzie odbudować hodowlę. 


Na zebrantach POP w środowisku wiejskim wielu rolników wypowiada się za egzekx- 
wowaniem zobowiązań kontraktacyjnych od tych, którzy nie wywiązali się z umów. 
Nawiązując do spraw pożyczki zbożowej część rolników zastanawia się — pożyczyć, 
czy przeznaczyć na pasze zwiększając hodowlę. 

Istotnym problemem, na który chciałem zwrócić uwagę, jest sprawa reformy cen, 
"aw nim problem rekompensat. Wiadomo że członkom rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych rekompensaty nie przysługują, ponieważ ich uposażenie jest uzależnione 
od podziału dochodu, a więc dniówki obrachunkowej. Samorządny charakter spół- 
dzielni jest wielkim dobrodziejstwem, bowiem stanowi on formę gospodarstwa rol- 
nego wielorodzinnego. Zastanówmy się jednak nad jednym problemem — jedno z mał- 
żonków jest zatrudnione poza spółdzielnią i wtedy pobierając rodzinne na dzieci 
otrzymuje również rekompensatę, Natomiast w przypadku pracy obojga rodziców 
w spółdzielni czy też jedynego żywiciela — dzieci rekompensaty nie otrzymują. Pre- 
blem ten powinien być jak najszybciej rozwiązany, bowiem ze spółdzielni średnich 
i słabych odejdzie znaczna część oddanej 1 zaangażowanej kadry. Znaczna część tej 
kadry honoruje tradycje rodzinne i regionalne, a kultywowanie tych tradycji ma 
ogromne znaczenie. Jest to zadanie dla POP danego zakładu, która powinna wychę- 
dzić z tymi problemami. Ten tylko może zrozumieć problem kultywowania tradycji 
rodzinnych w spółdzielni, kto w niej dłuższy okres przebywa. Od siły wiążącej jej 
członków zależą przede wszystkim wyniki ich pracy, wynika produkcja dawana dla 
całej ojczyzny, na której teraz szczególnie nam zależy. 


Problem kultywowania tradycji regionalnych i rodzinnych to nie tyłko rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, ale wszystkie inne zakłady. Odwiedzałem czasem Kopalnię 
Węgla Kamiennego „Wieczorek”, gdzie z I sekretarzem KZ analizowaliśmy sprawę 
więzi z regionem, honorowanie spotkań z rodzinami górniczymi oraz rolę POP górni- 
"czych i rolniczych. Uważam, że problemy te członkowie PZPR winni wykorzystać 
w swojej pracy w każdym zakładzie pracy. 

Mając na uwadze szybsze wyjście z kryzysu żywnościowego należy rozpatrzyć na- 
stępujące wnioski: 

1 Potrzebę perspektywicznego planowania produkcji rolnej w oparciu o realne 
informacje aktualnego stanu produkcji i wielkości upraw. 

2. Właściwe zagospodarowanie wszystkich użytków rolnych zgodnie z naturalną 
ich przydatnością 

3. Intensyfikacja i szybsze wdrożenie doświadczeń w zakresie produkcji i kon- 
sumpcji pasz własnych 

4. Znaczne skrócenie cyklu uruchamiania nowej produkcji maszyn i narzędzi rol- 
niczych. 
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8. Pełne zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji, zwłaszcza w środki ochrony 
goślin. 

6. Opracowanie i szybkie wdrożenie prawidłowego systemu kontraktacji. 

7. Ograniczenie i wyelimibowanie wielotorowości planowania, dyspozycji, sprawos- 
dawczości w celu poprawy sytuacji w danej dziedzinie produkcji, 


z 


STANISŁAW HABCZYK 


Chciałbym podzielić się z wami trzema sprawami, które uważam, że dziś są już 
ważne, a będą być może decydujące na czas po zakończeniu stanu wojennego. Ma- 
my zatem jeszcze trochę czasu, aby się nad tym głębiej zastanowić. 

Bez wątpienia słuszna jest teza, że obecnie nie ma powrotu do sytuacji sprzed 
13 grudnia, jak również sprzed sierpnia 1980 r. Uważam, że tezę tę trzeba również 
odnieść do partli. Można powiedzieć, że nasza partia musi nauczyć się skutecznie 
walczyć i jednocześnie nie może powtarzać tych samych sposobów działania, które 
sprowadzity kryzys. Rodzi się przy tym rzecz jasna pytanie: jak działać? 

Wbrew pozorom nie bardzo możemy odnieść się do przeszłości, bo wprawdzie do- 
brych wzorów 'w funkcjonowaniu naszej partii znajdziemy sporo, ale przecież trze- 
ba uwzględnić nową jakościowo sytuację. Mianowicie reformę gospodarczą, samo- 
dzielność przedsiębiorstw, rozszerzającą się samorządność społeczną. I tak dochoe= 
dzłimy do stwierdzenia, że już w niedalekiej przyszłości funkcjonowanie naszej partii 
w społeczeństwie musi się zasadniczo zmienić. Cele, zasady są te same, ale „techno- 
logia” sprawowania władzy i kierowniczej funkcji w społeczeństwie musi radykal- 
nie się zmienić. Na dziś działamy intuicyjnie. Często według zasady, że jeżeli nie me- 
że być lepiej, niech więc będzie inaczej. Ale przecież nie jest to metoda. 

Obecna sytuacja stwarza wiele pokus wejścia w stare metody działania. U starszych 
stażem działaczy jest to skłonność zupełnie naturalna, bo metody są im znane, wy* 
uczone. U młodych zaś i niedoświadczonych, a tych mamy przecież w naszej partii 
ok. 50 proc., będzie to często naśladownictwo wobec braku alternatywy. 

Uważam, że tym problemem funkcjonowania partii winna się zająć bardzo pilnie 
projektowana konferencja teoretyczna, jak również jest to zadanie dla uczelni 
partyjnych. 

Kolejny problem to partia w zreformowanym przedsiębiorstwie. Przypomnę, że 
w świetle obowiązujących dziś ustaw partia nasza ustawiona jest w zakładzie wobee 
samorządu i dyrekcji w tej samej pozycji, co związki zawodowe. Pytanie, co z tego 
może wyniknąć? Widzę możliwość pojawienia się zjawisk negatywnych, jak również 
tych pożądanych, pozytywnych. Do zjawisk negatywnych zaliczyłbym to, że możemy 
stę spotkać z sytuacją działania efekciacskiego, licytowania się partii i związków 
zawodowych w żądaniach | postulatach wobec dyrekcji i samorządu. Jest takie nie> 
bezpieczeństwo. Widzę również i pozytywne zjawiska, które oby się stały regułą, że 
takie ustawienie partii w zakładzie zmusi organizacje partyjne do zwiększonego wy 
siłku organizacyjnego i intelektualnego na rzecz realizowania bliższych i dalszych, 
perspektywicznych celów zgodnych z interesem załogi i przedsiębiorstwa, | 

Cheiałbym się również w tym miejscu podzielić z towarzyszami pewną obawą, widzę 
bowiem możliwość pewnych zagrożeń. Wydaje mi się, że będą możliwe nawet kon- 
flizty interesu. załogi i'przedsiębiorstwa. Rodzi się zatem pytanie: gdzie stanąć ma 
partia? Opowiedzieć się za interesem grupowym, czy też bronić interesu społecznego? 
Czy zawsze sytuacja jest jasna i jednoznaczna? Jest to ważny teoretyczny i praktycz- 
ny przede wszystkim problem, jak godzić długofalowe interesy przedsiębiorstw z do- 
raśnymi celami, interesami załogi Tu chęć pozostania partii w bazie członkowskiej, 
w klasie robotniczej może stworzyć sytuację, w której dzisiejszy interes załogi bę- 
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dzie sprzeczny z interesem przedsiębiorstwa. Stawiam problem I! wiem, że niedługo 
musimy go rozstrzygnąć. Postulat godzenia interesów jest słuszny, problem — jak 
to zrobić. 

I ostatnia sprawa. Z dużą satysfakcją, jak sądzę, wszyscy przyjęliśmy zapowiedź 
w referacie tow generała, ze wkrótce nasza partia wystąpi z projektem systemu 
w polityce kadrowej Można powiedzieć, że w partii polityki kadrowej nie mieliśmy, 
była to polityka personalna, nie kadrowa. Zasada bardzo często była taka: jest 
wakat, więc trzeba kogoś postawić na stanowisku Jakie tutaj pole dla przypadkowo- 
ści, subiektywizmu ocen, różiego rodzaju układów itd Słusznie spotykała nas i spo- 
tyka za to krytyka. Chociaż zgodnie z prawdą trzeba przyznać, że dokonywany 
w chwili obecnej ogrzegiąd kadrowy daje w sumie obraz tej kadry — nie taki znowu 
zły. W opinii społecznej udane decyzje kadrowe to rzecz zupełnie naturalna, ale 
każda pomyłka kadrowa obciąża konto partii Bierze się to często z dowolności sto- 
sowania kryteriów, które są wprawdzie ustalone, ale jak je stosować — to już jest 
bardzo indywidualna sprawa instancji partyjnych i stąd błędy W ogóle jestem zdania, 
że nasza partia powinna brać: odpowiedzialność przede wszystkim za stworzenie 
jasnego i 'akceptowanego społecznie systemu w polityce kadrowej, a w mniejszym 
stopniu za poszczególne decyzje personalne. 


ZENOBIA ŻURAWSKA 


Jestem pracownicą zakładów „Dzianotex” w Bydgoszczy, który zatrudnia 95 prac. 
kobiet Dlatego też sytuację w partii będę oceniać poprzez pryzmat mojej kobiecej or- 
ganizacji, poprzez to, co dzieje się w całej partii. 

Organizacja moja działała przez cały czas w miarę jednakowy sposób Udawało się 


„nam uniknąć większych konfliktów, pracowałyśmy zdyscyplinowanie w poczuciu 
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wspólnych obowiązków Miałyśmy I mamy wspólne troski, ale 1 też wspólnie wierzy- 
my, że nastają lepsze dni dla naszego kraju. 

Decyzja o wprowadzeniu stanu wojennego została u nas przyjęta ze zrozumie- 
niem. Zapanował większy spokój. Można bez takiego ryzyka chodzić po ulicach. 
Częściej na twarzach widać też promyki uśmiechu. | : 

Przed 13 grudnia nie było w naszej partii dobrej atmosfery. Niektórzy pogubili się, 
ulegli naciskom i propagandzie przeciwnika Teraz wesziiśmy w nowy okres działal- 
ność! Ci, którzy byli pryncypialni — dalej umacniają partię. Ci, co wahali się — 
odchodzą lub też mówimy im, że ich miejsce powinno być poza partią. 

Pryncypialności nie można jednak interpretować jako konserwatyzmu. Wykonując 
coś twardo i konsekwentnie nie trzeba być wcale twardogłowym. Chodzi po prostu 
o to, by członkowie partii byli przekonani, że postępują słusznie i bronili sprawy 
partii do końca. 

Partia musi dalej odzyskiwać zaufanie. Naszymi czynami, a nie słowami, musimy 
przekonać społeczeństwo, że nie pawtórzą się błędy przeszłości, że nie wrócą ludzie 
nieuczciwi. Partię utożsamia się często z komitetami czy też ich siedzibami. Tymcza- 
sem najistotniejsi są członkowie partii, ludzie tworzący produkcję. Właśnie w oparciu 
o nich musi rosnąć siła naszej partii, gdyż często jeszcze ocenia się partię przez 
byłych przywódców, którzy wyrządzili partii i narodowi krzywdę. Ten rozdział w 
historii naszej partii powinniśmy już teraz zamknąć. 

Podstawowe pytanie — to jak wzbudzić zapał w ludziach, poderwać ich, jak zlik- 
widować apatię? Nie zrobimy tego hasłami, bo one się już przeżyły. Musimy znaleźć 
cele zrozumiałe dla wszystkich, przez nich przyjęte. Musimy znaleźć silniejszą moty- 
wację do działania. 
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Warto w tym miejscu przypomnieć, że przez ostatnich kilkanaście miesięcy partia 
nie miała normalnych warunków do działania. Przeciwnicy nieustannie nas atakowali; 
nie zawsze potrafiliśmy te ataki odeprzeć, chociaż racja była często po naszej stro- 
nie. 


Również po 13 grudnia nie jest nam łatwo, chociaż mamy znacznie lepsze warunki 
do działania. Autorytetu nikt partii nie da na kredyt. Musimy na niego wspólnie 
zapracować. Czas najwyższy, by partia zaczęła budować swe wnętrze, żeby znalazła 
właściwe miejsce w społeczeństwie. Moim zdaniem musimy zrezygnować 2 rozbudo- 
wanej funkcji dyrektywnej, a przejść w większym stopniu na rolę inicjatora i sty- 
mulatora. Nie możemy skupiać się na szczegółach, trzeba się koncentrować na 
sprawach podstawowych. Myślę, że jest ich dzisiaj niemało. Warto chociaż wspom- 
nieć o oczekujących nas przemieszczeniach ludzi w zakładach pracy, o niełatwej 
sytuacji wielu rodzin, © zbyt wolnej zmianie produkcji w części zakładów. Niektóre 
dyrekcje i załogi czekają, jakby ktoś inny za nich na ich terenie miał zrobić reformę 
gospodarczą. | 

Odbudowa autorytetu partii będzie wymagała koncentracji od nas wszystkich. 
Potrzebne jest tutaj prezentawanie przez członków partii postawy uczciwego czło- 
wieka, Ten autorytet powinien też być budowany poprzez zgodne prezentowanie 
przez wszystkich członków Biura Politycznego oceny bieżącej sytuacji. Nie zawsze 
tak jednak jest. Martwi nas to. Nie zawsze wszystkie wypowiedzi są jednoznaczne, 
Mówią nam o tym ludzie na zebraniach partyjnych. 


Szczególnego znaczenia nabiera poddana pod dyskusję deklaracja, W oparciu 
o zawarte w niej cele i zasady, członkowie partii powinni się okręslić. Deklaracja nie 
budzi! moich większych uwag. Natomiast jeden rozdział jest w niej słabszy — myślę 
o rozdziale o partii. Zbyt dużo jest tutaj frazesów i haseł. Myślę, że musimy mó-> 
wić o partii jaśniej, w sposób bardziej przemawiający do robotnika. Trzeba konkret- 
nie już dzisiaj mówić o sprawiedliwości społecznej, o demokracji socjalistycznej 
czy innych ideałach socjalizmu. 


Mamy pięlcne cele i idee, ale czasami niepotrzebnie przedstawiamy je za mało 
komunikatywnie. W procesie określenia się członków partii następuje jednak spadek 
liczebności. W mojej organizacji, w woj. bydgoskim, nie jest to zjawisko duże. 
Osobiście poszłabym dalej. W niektórych przypadkach nie czekałabym, że ktoś sam się 
określi. Trzeba mu pomóc w podjęciu decyzji bądź też podjąć ją za tych, którzy się 
określili w ostatnich kilkunastu miesiącach. Myślę o tych, którzy ilekroć był konflikt, 
ilekroć trzeba było bronić racji partii — chowali głowę w piasek, 


Prcces oceny członków partii, ich jednoznaczne określenie się musi być przeprowa- 
dzone konsekwentnie do końca. Zbyt często brakowało nam bowiem tej konsekwencji 
Podejmowaliśmy różne ważne decyzje, uchwały, a potem ich nie realizowaliśmy. 

Przecież nikt nie powiedział, że partia ma liczyć 2,5 mln członków. Ma liczyć tylu, 
dlu będzie prawdziwymi komunistami. 


Chcę też zwrócić uwagę, że nie wykorzystaliśmy dobrze dorobku IX Zjazdu. Daliś- 
my się zepchnąć na opowiadańia różnych ciekawostek o zjeździe, a nie na dyskusje 
o jego treściach. W codziennej szarpaninie nie znajdowaliśmy dość czasu i sił, aby 
decyzje zjazdu wprowadzić w życie. 

Myśle, że wiele jego postanowień stanowi dorobek partii, chociaż niektóre były 
wyrazem kompromisu. Trzeba do uchwał zjazdu wrócić, i to szybko Jest to jeden 
z warunków podkreślenia ciągłości działań naszej partii, niezbędnej dla wyprowadze= 
nia kraju z kryzysu. Warto by się pokusić o dokonanie oceny tego, co zostało zreali- 
zowane z decyzji IX Zjazdu. Informacje na ten temat powinniśmy przekazać wszyst- 
kim członkom partii. | 


125 


Zajmujemy się dzisiaj sprawami wielkimi, bo czas i rola naszej partii w życiu kra- 
ju są szczególne, jej odpowiedzialność jest też wyjątkowa. Nie możemy jednak zapom- 
nieć oe ludzkich sprawach, często z pozoru mało ważnych. One także decydują 
o pozyskaniu społeczeństwa dla socjalizmu, budują autorytet partii. 

Na zebraniach partyjnych towarzysze często mi mówią: zgadzamy się z tym, co mówi 
tow. Wojciech Jaruzelski, jego argumenty do nas trafiają. Równocześnie jednak 
wskazują przykłady, które odbiegają od intencji tow. Jaruzelskiego lub są wręcz 
przeciwko nim wymierzane. Niemało jest jeszcze przykładów „sobiepaństwa”, aro- 
gancji, ignorancji aparatu państwowego i gospodarczego. Musimy się sprzeciwiać tym 
tendencjom. Rzecz w tym, by nie tylko słuchać wystąpień na plenum Komitetu Cen- 
tralnego czy wystąpień sejmowych, ale by rozumieć powszechnie, że trzeba ich słu- 
chać po to, żeby je realizować, 

Chodzi też i o to, byśmy uważnie analizowali głosy płynące od robotników, opinie 
i propozycje zgłaszane na zebraniach POP.. Trzeba na te głosy szybko reagować, 
podejmować tematy, a przede wszystkim je rozwiązywać. ' 

To, co w tej chwili powiem, może zabrzmi bardzo boleśnie, ale ja jako długoletni 
członek partii muszę to powiedzieć. Noszenie legitymacji partyjnej powinno być 
zaszczytem, a nie parawanem do robienia kariery. Powinna ona nam być tak droga, 
jak droga była towarzyszom w pierwszych latach utrwalania „władzy ludowej, kie- 
dy za noszenie legitymacji partyjnej, niestety, ginęli. 


JÓZEF GWÓŻDZ 


Mija trzeci miesiąc trwania stanu wojennego w naszym kraju, jest to już więc 
w miarę dostateczna perspektywa dla dokonania pewnych ocen, może jeszcze nie 
kompleksowych, ale cząstkowych. Ocena taka winna być oparta nie tylko na doświad- 
czeniach ogólnopaństwowych i ogólnopartyjnych, ale jej fundamentem winny być 
uwagi, wnioski, sugestie płynące z ogniw podstawowych, środowisk i zakładów pra- 
cy. Na oceny te w odniesieniu do załóg robotniczych w dużym stopniu rzutuje atmo- 
sfera zdarzeń minionych miesięcy od sierpnia 1980 r. 

Zauważalna przez nas wszystkich zmiana kursu działalności „Solidarności”, sub- 
telnie kamuflowany program polityczny w okresie późniejszym, aż do jawnie kontr- 
rewolucyjnego i antysocjalistycznego exposće radomskiego i gdańskiego z grudnia 
ub. roku. Należy stwierdzić, iż wielu rodakom, w tym i wielu członkom partii, dopie- 
po Radom pozwolił należycie i jednoznacznie zinterpretawać program I Zjazdu 
„Solidarności”, pozbawiając złudzeń wszystkich tych, którzy mimo wszystko łudzili 
się, iż kierownictwo „Solidarności” chce dobrze dla naszego kraju, dla socjalistycz- 
nego państwa i dla jego klasy robotniczej. 

Mit prysł, powstała smutna rzeczywistość nie tylko w sferze gospodarczej, ale i 
społecznej, runęły autorytety, zdewaluował się moralny obraz związkowca walczące- 
go w „Solidarności”. Tę lukę w ludzkiej świadomości, tę wątpliwość, a w wielu przy- 
padkach kolejny zawód prostego robotnika, partia nasza musi wypełnić konkretną 
treścią, podbudować faktami i udokumentować działaniami dnia codziennego. 

W zakładach pracy trwają rozmowy indywidualne z członkami partii, niezależ- 
nie od zajmowanych stanowisk i piastowanych funkcji. Jest to niecodzienna okazja 
do wnikliwego poznania opinii społeczeństwa, stanu jego ducha, przyczyn niezado- 
wolenia, poznania recept na wszystkie kwestie, na wszystkie społeczne i gospodarcze 
problemy. O czym nasi towarzysze mówią w czasie rozmów, przytoczę tylko kilka 
najistotniejszych uwag i wniosków. 

Większość zdecydowanie uznaje potrzebę wprowadzenia stanu wojennego, ale pro- 
sty robotnik potrafi realnie ocenić sytuację, jeśli coś ocenia, jest o tym przekonany. 
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Alternatywa mogła być tylko jedna, albo stan wojny, albo wojna domowa, narodo- 
wa tragedia, polski kataklizm dziejowy z końca XX wieku. Równocześnie zaś prze- 
strzega się przed próbami powrotu do stylu pracy przedsierpniowego, powinniśmy 
realizować uchwały IX Zjazdu, jego program, będący rzeczywistą gwarancją zarów- 
no procesu demokratyzacji życia społeczno-politycznego, jak i podniesienia z klęski 
naszej gospodarki narodowej. Mocno brzmią głosy o rozumną propagandę, o odpowie- 
dzialność za słowa, otwartość wobec społeczeństwa, jedność złów z czynami i dekla- 
racji z rzeczywistością. Wiarygodność naszej partii to zarówno otwartość na społecz- 
ne problemy narodu, troska o jego godny byt, jak i ścisła więź PZPR z całym społe- 
czeństwem i całą klasą robotniczą. Twardo brzmi też robotnicze „nie” dla fałszywych 
mędrców, paeudodoradców, dla wszystkich tych, którzy robotniczy awiązek wyko- 
czystali do politycznej gry. 

Wiele mamy przykładów jednoznacznego określenia się przes robotników. Ina- 
czej jednak wygląda to już w przypadku kadry inżynieryjnej, w wielu przypadkach 
wciąż pośtulują koniunkturalne rozważania, co się bardziej opłaca, a co nie, czy 
można to jakoś przeczekać, lepiej nie zajmować jednoznacznego stanowiska i to jest 
przykre, robotnicy to widzą i z pewnością nikt, kto zajmuje takie asekuranckie sta- 
nowisko, nie zdobędzie jej szacunku ani uznania, takich członków partii żegnamy bez 
żału, a raczej z uczuciem ulgi, partia na tym nic nie traci, raczej zyskuje. Wiele troski 
budzi stan naszej młodzieży, mało aktywna działalność w organizacjach ZSMP w za- 
kładach, organizacje partyjne muszą przyjść tam z pomocą, otoczyć opieką młodszych 
kolegów, apono uwag napływa odnośnie polityki kadrowej, więcej uwagi od zaraz 
trzeba poświęcić iieowemu zaangażowaniu kadry, partia nie może świadomie tolero- 
wać dywersji na swoich strategicznych pozycjach, decydować musi na równi facho- 
wość, kompetentność i ldeowość, bea jednego z tych warunków nie może być mowy 
e kierowaniu jakimkolwiek zespołem ludzkim i działalnością gospodarki narodowej. 


Jeszcze jedna uwaga, również często pojawiająca się. Towarzysze na zebraniach 
mówią, że trzeba wyjść z komitetów zakładowych, miejskich, miejsko-gminnych 
z komitetów wojewódzkich, jak również z KC do ludzi nie tylko wtedy, gdy jest 
czas konfliktu, ale muszą to być stałe spotkania z wszystkimi władzami pactyjnymi 
każdego szczebla. Takie robocze spotkania, chociażby na stanowisku pracy, jednej 
i drugiej stronie dają najwięcej, robotnik może uzyskać informacje z pierwszej ręki, 
władza poanaje bezpośrednio opinie społeczeństwa. 


Na zakończenie chciałbym zaproponować, aby prócz wcześniej wymienionych 
uwag i wniosków rozważyć jeszcze jedną kwestię. Po odwołaniu stanu wojennego, 
gdy utraci moc obowiązująca instrukcja o funkcjonowaniu partii w okresie stanu 
wojennego, winniśmy jako Komitet Centralny zalecić wszystkim instancjom i orga- 
nizacjom partyjnym zalegalizowanie zmian podejmowanych w tym czasie zgodnie 
ztą instrukcją przez organa wykonawcze. | 


i 


ZENON CZECH 


Muszę na wstępie stwierdzić, że jestem pod dużym wrażeniem referatu I sekretarza 
Komitetu Centralnego tow. generała Wojciecha Jaruzelskiego. Na takie oceny. pryn- 
cypialne, leninowskie, na taki zestaw zadań oczekiwała partia, To napięcie i to oczeki- 
wanie są według mnie konsekwencją faktu osiągnięcia przez większość organizacji 
partyjnych, mimo takich czy innych trudności, mimo poniesienia także i liczebnych 
strat, politycznej i organizacyjnej gotowości do wyjścia na pierwszą linię walki, 
do przyjęcia na siebie pełnej odpowiedzialności za losy socjalistycznej odnowy 
1 urzeczywistniania dążeń klasy robotniczej i społeczeństwa. 
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Członkowie partii mówią o konieczności przyjęcia odpowiedzialności jako o podsta- 
wowym warunku odzyszania społecznego zaufania, a także dalszej konsolidacji partii. 
Nie może bowien odzyskać wiarygodności i ufności partia, która tkwi w drugiej 
linii, która jest tylko pomocnikiem w wyprowadzaniu narodu z najgłębszego w historii 
powojennej kryzysu. Tym bardziej że przecież jest to ta sama partia, która za powsta- 
nie kryzysu, za błędną politykę lat siedemdziesiątych wzięła na siebie na IX Zjeździe 
pełną odpowiedzialność wobec narodu i na tym samym zjeździe przyjęła program 
naprawy błędów i wychodzenia z kryzysu. Partia nie może czekać, by umacniać się 
w ogóle. Musi to robić w walce, musi to robić w działaniu. Dla członków partii 
i organizacji partyjnych zrozumiałe były motywy nieeksponowania partii w pierwszym 
okresie stanu wojennego. Jednak nigdy nie przyjęli głoszonej tu i ówdzie, czasem 
tendencyjnie, tezy, że stan wojenny oznacza klęskę polityczną partii, że w wyniku 
słabości partii muwiała wystąpić trzecia siła, wojsko ludawe. Bo dziwne to rozumo- 
wanie i sprzeczne z faktami Wojsko w Polsce jest nie tylko zbrojnym ramieniem, ale 
w całej swojej ideowej tożsamości częścią partii. To właśnie socjalistyczne i patrio- 
tyczne przekonania tysięcy członków partii w ludowym Wojsku Polskim i fakt, że 
wróg tych przekonań nie zdołał rozmiękczyć i naruszyć, umożliwiły uratawanie kraju. 
Członkowie partii w fabrykach i organizacjach wiejskich nie mogą też przyjąć tezy 
o klęsce politycznej, bo przecież oni właśnie stali u źródeł treści uchwał IX Zjazdu. 
i decyzji IV Plenum Komitetu Centralnego, które pozwoliły całej partii zachować 
tożsamość i jedność wobec wściekłego ataku wroga i wsączanej we (własne szeregi 
trucizny. Z tych samych powodów, z poczucia ideowej i partyjnej więzi s ludowym 
wojskiem, z przekonania © gotowości organizacyjnej i politycznej robotniczej i chłop- 
skiej części partii do ofensywnej działalności wynika dążenie szeregów partyjnych 
do podjęcia po VII Plenum ofensywy politycznej siłami całej partii, ofensywy nie wer- 

balnej, a opartej na jasnym i zrozumiałym dla całego społeczeństwa zbiorze zasad, 
celów i zadań zawartych w deklaracji ideowo-programowej i uchwale plenarnej. 


Mówię o tych wszystkich zdawałoby się oczywistych sprawach dlatego, że pojawiają 
aię w publicystyce, nie wyłączając partyjnej, w głosach niektórych teoretyków propo- 
zycje działania partii jako siły pomocniczej u boku rzeczywiście rządzącej administra- 
cji państwowej, chronionej dodatkowo autorytetem ludowego wojska. Szkodliwość 
takich koncepcji i rozwijanej wokół nich propagandy jest oczywista. W sensie histo- 
rycznym są one pogrobowcem zarówno przedwojennej teorii tzw. ideologii państwo- 
wej, jak i tezy o jedności moralno-politycznej narodu z lat siedemdziesiątych. W sferze' 
ideologicznej są nonsensem. Zasada prymatu polityki nad ekonomią wymaga, 
by w okresie zmian ekonomicznych, przekształcania systemu gospodarczego i sposo- 
bów zarządzania przewodnia rola partii, całej partii, a nie aparatu, była szczególnie 
wyraźnie realizowana, nie ze względu na doktrynę, a dla ochrony interesów klasy 
robotniczej i celów ustrojowych socjalizmu. W sferze politycznej koncepcja rządów 
administracji i zepchnięcia partii do roli pomocnika jest zaprzeczeniem nie tylko 
zasad socjalizmu, ale także zagraża powszechnie wyrażanej potrzebie damokratyzacji 
życia społecznego. Grozi odrodzeniem się dyktatu biurokracji, rządów grup nacisku, 
a w konsekwencji naruszeniem autorytetu ludowego wojska, wartości bezcennej, któ- 
cej strzec powinniśmy wszyscy. 

Organizacje partyjne oczekują od plenum, od kierownictwa partii poprowadzenia 
Jej do walki o zaufanie społeczne, o przełamanie kryzysu i jego skutków, © urzeczywi- 
stnienie programu odnowy życia społecznego. Konieczne jest do tego stormułowanie 
jeszcze raz głównych zasad i celów ideawych partii. Nie dla powtórzenia prawd oczy- 
wistych i znanych, a dla konsolidacji szeregów w walce. Tak robi się zawsze przed 
bitwą, przypomina się, o co i dlaczego walczymy, określa bezpośrednie cele walki. 
Tak trzeba zrobić i dzisiaj w partii. Nikt nie zdejmie z plenum tego obowiązku. 
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Dlatego w pełni popieram ideę deklaracji ideowo-programowej partil Komitet Cen- 
tralny wybrany został na IX Zjeździe w sposób w pełni demokratyczny, ma mandat 
na to, aby przewodzić w walce, by formułować ideową platformę realizacji uchwał 
zjazdu. 


Oczekuje się w organizacjach partyjnych od VII Plenum Komitetu Centralnego, 
że wychodząc z platformy uchwały IX Zjazdu wyznaczy konkretne kierunki polityki 
partii, odzwierciedlające jej służebne obowiązki wobec klasy robotniczej i społeczeń- 
stwa. Partia wyszła z inicjatywą reformy gospodarczej, będącej jedyną możliwą drogą 
wyjścia z kryzysu gospodarczego. Partia poparła dążenie rolników do stabilizacji 
własności ziemi, poparła też rozwój rzemiosła, usług prywatnych i prywatnego handlu. 
Należy tę politykę potwierdzać, bo wywodzi się ona z realistycznej oceny sytuacji, 
jest odpowiedzią na konkretną sytuację w rozwoju sił wytwórczych naszego kraju, 
ale też nikt nie zdejmie z partii odpowiedzialności za ochronę klasy robotniczej 
przed realnie istniejącymi negatywnymi konsekwencjami tych decyzji, przed rozwarst= 
mieniem ekonomicznym społeczeństwa, odradzaniem się mechanizmów wyzysku, nieu- 
zasadnionym bogaceniem się całych grup społecznych i próbami odtwarzania politycz- 
nej nadbudowy przez te grupy, przed zanikaniem wreszcie poczucia bezpieczeństwa 
socjalnego mas pracujących. Musimy pamiętać, że robotnik polski czy parohektarowy 
rolnik, a takich jest ogromna większość, z równą co najmniej ostrością będzie reagował 
na wille, dacze i majątki odradzającego się mieszczaństwa i drobnej burżuazji wielko- 
hektarowego chłopa, jak reagował na takie same atrybuty prominentów i biurokracji 
wyrosłej na wypaczeniach socjalizmu. Dlatego też trzeba jasno, zrozumiale i konkret- 
nie powiedzieć społeczeństwu i członkom partii, że partia może, powinna i będzie 
reagować na negatywne skutki pojawiające się w procesie obecnych przemian, 
a godzące w człowieka pracy, interes podstawowych klas społecznych, naruszające 
ogólne zasady sprawiedliwości społecznej. Trzeba też powiedzieć, że partia nie będzie 
identyfikować się z administracją państwową lub gospodarczą wszędzie tam, gdzie 
ta wykonując zadania wynikające z generalnej strategii iść będzie po najmniejszej 
linii oporu, naruszając społeczne gwarancje ustrojowe, które daje socjalizm. Tych 
zadań nikt poza marksistowską partią nie może wykonać. One są najlepszym uzasad 
nieniem konieczności jej przewodniej roli i gwarancją odzyskania wiarygodności. 


Jednym z najistotniejszych problemów, przed którymi stoi partia, jest odzyskanie 
dla socjalizmu młodego pokolenia. Konflikt i kryzys społeczny lat osiemdziesiątych 
to niestety także sprzeciw młodzieży wobec polityki lat siedemdziesiątych, jej skutków 
dla młodzieży najboleśniejszych. Myślę, że nie można sformułować dobrej dekłaracji 
ideowo-programowej partii, jeżeli konkretnie i jasno nie określi się jej polityki wobee 
młodego pokolenia. Powinna ona, moim zdaniem, polegać na gwarancjach rzeczywiste- 
go uczestnictwa młodego pokolenia w rządzeniu krajem. Gwarancje te opierać się 
winny przede wszystkim na zmianie zasad polityki kadrowej w kierunku preferowa- 
nia zdolności, kwalifikacji, inicjatywy, na konsekwentnym stosowaniu zasady, kto nie 
przeciw nam, ten z nami wobec młodego pokolenia. Partia powinna też sformułować, 
czego oczekiwać będzie od socjalistycznych związków młodzieży. Wydaje się, że powin 
ny one między innymi, albo przede wszystkim podjąć walkę polityczną z opozycją, 
a przede wszystkim z jej polityką szerzenia nienawiści w społeczeństwie, a głównie 
w młodym pokoleniu. Związki młodzieży, jeżeli chcą odegrać rolę w uchnonieniu 
młodzieży przed wsączanym jadem zaciekłego i zaślepionego antykomunizmu, muszą 
same podjąć walkę bezpardonową i ostrą, ujawniającą przeciwnika, jego cele, zamiary 
i metody. Szczególnie ważnym zadaniem związków młodzieży wydaje się być walka 
o przełamanie bariery organizacyjnej niemożności w działalności produkcyjnej i życiu 
społecznym, © nowy kształt wychowania obywatelskiego, zawierającego obok treści 
f$ormułującej ideowy kształt postawy człowieka także konkretną umiejętność życia 
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w wysoko zorganizowanym społeczeństwie, w tym także umiejętność korzystania 
a demokratycznych form życia społecznego. 

Tych kilka poruszonych tutaj spraw chcę włączyć do dorobku dzisiejszej dyskusji 
we własnym imieniu, ale przede wszystkim jako wynik toczących się aktualnie 
w środowisku partyjnym naszego wojawództwa dyskusji i zebrań. W ich imieniu chcę 
także podkreślić raz jeszcze konieczność jedności partii, jedności nie sztucznej, polega- 
jącej na organizacyjnym wiązaniu różnych sprzecznych nieraz wzajemnie poglądów, 
ale prawdziwej, polegającej na skupieniu sił partii wokół programu, który służy 
klasie robotniczej, jej interesom, a przez to najlepiej odpowiada interesom i dążeniom 
narodu. 


JADWIGA NOWAKOWSKA 


Świadomi odpowiedzialności, jaka na nas, członkach Komitetu Centralnego ciąży 
w chwili obecnej, winniśmy ustosunkować się do wielu spraw, które należy roe- 
strzygnąć już dziś oraz które musimy rozwiązać w przyszłości. Plenum nasze winno 
mieć awoją wagę i wymowę. Podjęte decyzje muszą dać całemu narodowi poczucie 
ważności zachodzących zmian i pewność, że będziemy jako partia konsekwentnie 
realizować zapoczątkowany na IX Nadzwyczajnym Zjeździe proces wyprowadzania 
kraju z kryzysu oraz budowy sprawiedliwego, silnego państwa polskiego. Takie 
są oczekiwania społeczne w środawisku, które reprezentuję. 


Decyzja o stanie wojennym nie jest dla środowiska robotniczego tak uciążliwa, 
jak nam to próbują niektórzy wmówić. Nie odczuwamy już tego napięcia nerwów, 
jakie towarzyszyło nam przed 13 grudnia 1981 r. Ludzie czują się bezpiecznie. 
W zakładach pracy w sposób widoczny poprawiła się dyscyplina pracy. Z uznaniem 
przyjmujemy wszelkie przejawy walki z nierobami, spekulantami i niebieskimi ptasz- 
kami. Zapanował spokój tak potrzebny całemu społeczeństwu, a szczególnie nam, 
kobietom. Natomiast nadal niepokoją nas takie kwestie, jak: problemy wynikające 
z podwyżki cen generalnie i związana z tym troska ludzi pracy © byt swoich rodzin. 
Realizacja uchwały IV Plenum Komitetu Centralnego ze szczególnym uwzględnieniem 
rozliczeń oraz partia, ale jaka i dla kogo? 


Problemem, który wzbudza wiele niepokojów w środowisku łódzkich włókniarek, 
jest kwestia cen. Obraz codziennej rzeczywistości, jaki towarzyszy nam przy sklepó- 
wych półkach, przepojony jest obawą i tysiącami pytań, na które wciąż brak odpo- 
wiedzi. O ile zmiany cen na artykuły żywnościowe są logiczną konsekwencją wielo- 
miesięcznych dyskusji ze społeczeństwem, o tyle oferowany poziom cen artykułów 
przemysłowych przeszedł najśmielsze oczekiwania. Uczestnicząc w wielu zebraniach 
partyjnych spotykam się z zarzutami, że wciąż i wciąż robotnicy wystawiani są na 
coraz boleśniejsze próby. Bo jak zrozumieć zamysł równoległego przeprowadzenia 
dwóch tak poważnych operacji, jak refomma cen artykułów żywnościowych i prze— 
mysłowych, które, w przypadku cen na artykuły przemysłowe, puszczone są praw 
dziwie na żywioł. Jak połapać się w tej gmatwaninie propozycji cenowych, jakie 
oferują nam lady sklepowe, jak wyjaśnić wiele wątpliwości, które i mnie nurtują? 


Obawy i niepokoje, o jakich mówią robotnicy, są aktualnie porównywane z ich 
budżetami rodzinnymi. A wiemy, że proces ten nie osiągnął jeszcze kulminacji. 
Równocześnie w fabrykach naszego województwa występuje nadal wiele przestojów 
z powodu braków surowcowych, co przy wyraźnie zwiększonej dyscyplinie pracy jest 
faktem szczególnie bolesnym, wywołującym dużo niezadowolenia i goryczy z uwagi 
ma zaniżanie się zarobków. A oczekuje się, że najbliższe miesiące łódzkiego przemysłu 
będą jeszcze trudniejsze, W sytuacji dużej niepewności jutra wielu łódzkich fabrył, 
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przy wzrastającej uciążliwości życia, wobec pełnych niepokoju dyskusji o cenach 
tworzy się atmosfera narastającego napięcia, której skutków nie sposób nie przewi- 
dzieć. Szczególna presja środowiska skierowana jest przede wszystkim na nas, człon= 
ków partii, którzy w naszych fabrykach tworzymy pierwszą linię frontu. To właśnie 
do nas adresowane są najtrudniejsze pytania, to my musimy odpowiadać za nieuza- 
sadnione podwyżki cen, za braki mydła, artykułów piorących, za wzrosty czynszów, 
energii, usług, za wszystko. Pragnę podkreślić z całą mocą, że mamy świadomość 
sytuacji i nie próbujemy zamazywać ostrych jej konturów. Dlatego z całą konsek- 
wencją domagamy się podjęcia niezbędnych działań chroniących w należyty sposób 
interesy robotnicze tak bardzo zagrożone poprzez wspomniane reformy cen. 

Uważam, że w trybie pilnym należy przeprowadzić analizę wzrostu kosztów utrzy- 
mania wynikających ze zmian cen artykułów przemysławych i natychmiast podjąć 
takie działania, które nie pozwolą na tak gwałtowny spadek stopy życiowej ludności, 
tak bardzo widoczny u nas w Łodzi. 

Na awym IV Plenum Komitet Centralny w przyjętej uchwale uznał termin 81 grud- 
nia 1081 r. za ostateczny w kwestii rozliczeń osób, na których spoczywa szczególńa 
odpowiedzialność za doprowadzenie kraju do kryzysu. Z braku konsekwentnej rea- 
lizacji tej uchwały stawiane jest wciąż na zebraniach pytanie, jakie są przyczyny 
bądź kto hamuje i w jakim celu nie doprowadza się do końca tej kwestii. Czy sama 
zapowiedź powołania Trybunału Stanu ma uspokoić opinię społeczną? Zbyt długo 
społeczeństwo czeka, żądając bezwzględnego i szybkiego rozliczenia i ukarania osób 
winnych. Taka praktyka działania rozmija się w sposób rażący z odczuciami i oczeki- 
waniami szeregowych członków partii, a także nie wpływa na odbudowę wiarygod- 
ności partii. Jest to więc sprawa do załatwienia na dziś, Wnioskuję więc o załatwienie 
ostateczne tego problemu, oczywiście uwzględniając okoliczności, jakie wynikają 
ze stanu wojennego. 

Znajdujemy się ciągle w okresie głębokiego kryzysu nie tylko gospodarczego, ale 
także społecznego, moralnego i politycznego. Musimy sobie zdawać sprawę, że współ- 
czesna polska klasa robotnicza będzie żądała silnego, dobrze zorganizowanego, demo- 
kratycznego państwa robotniczego. W deklaracji ideowej winno się znaleźć w sposób 
jasny zapisane, że partia poprzez swoje działanie będzie służyć klasie robotniczej, 
dążyć do poprawy warunków pracy i życia całego narodu, ale nie zapominając, 
że hegemonem jest właśnie ta klasa robotnicza. Dlatego w sposób zdecydowany należy 
eliminować źródła, które doprowadziły do słusznego protestu robotników w sierpniu 
1980 r., ale także w sposób zdecydowany nie możemy dopuścić, aby powtórzyły się 
zdarzenia, jakie miały miejsce przed 13 grudnia. 

Koniecznym do rozwiązania zagadnieniem jest to, o czym do tej pory się mało mówi 
ło, jak gdyby wstydliwie przemilczając rolę, jaką ma pełnić podstawowa organizacja 
partyjna w samodzielnym i samorządnym przedsiębiorstwie. Nie mówi o tym jasno 
żedna z ustaw, ani ustawa o przedsiębiorstwie, ani ustawa o samorządzie. Członko- 
wie partii organizacji robotniczych oczekują podjęcia preblematyki roli i fonm pracy. 
organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie w nowym systemie działania i uwzględnie- 
nia jej w programie politycznym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Każdy 
z nas zastanawia się, gdzie tkwi szansa odbudowania siły partii, jej zdolności do dzia- 
łania, a więc przewodzenia społeczeństwu i kierowania państwem. W moim prze- 
konaniu najpierw musimy odpowiedzieć na pytania, co zrobić, jak działać, by robot- 
nicy z niej nie odchodzili. Co było przyczyną, że także wartościowi członkowie partii, 
przeżywając osobiste tragedie, oddawali legitymacje partyjne. Wielu z nich do dnia 
dzisiejszego przeżywa rozterkę, czy wcześniej podjęte decyzje były słuszne. Mówiłam 
o tych problemach w moich poprzednich wystąpieniach plenarnych, sygnalizowałam, 
że odpowiedź na te pytania ma duże znaczenie dla odzyskania zaufania społeczeństwa 
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do władzy, a przede wszystkim do partii. Aby partia nasza odzyskała swą wiarygod- 
ność, nie może być w niej miejsca dla działań różnych klubów, forum i innych 
odłamów. Mówił o tym w referacie towarzysz I sekretarz. Dlatego też zachodzi dalsza 
potrzeba dokonywania weryfikacji w partii, z tym że nie tak, jak robimy to w chwili 
obecnej, zaczynając od robotników bezpośrednio przy maszynach. Uważam, że należy 
to robić od góry do dołu. Musimy stać się partią jednolitą, zjednoczoną i silną. Bo tył- 
ko wtedy działanie nasze będzie skuteczne. 

Jestem przekonana, że dzisiejsze plenarne posiedzenie poruszone przeze mnie prob- 
lemy weźmie pod uwagę i znajdą one odbicie w przyjętej uchwale. 


ANTONI WRÓBEL 


"Na dzisiejszym plenum mamy dać odpowiedź, co robić, jak działać, żeby umocnić 
jedność ideologiczną i polityczną partii i żeby odzyskała ona społeczne zaufanie. 
Są to zagadnienia jak najbardziej na czasie, Jesteśmy po przeprowadzonych rozmo- 
wach z wszystkimi członkami naszej organizacji. W trakcie tych rozmów towarzysze 
deklarowali się, że chcą być w partii, chcą realizować jej politykę i działać zgodnie 
ze statutem. Jednoznacznie podkreślali, że wprowadzenie stanu wojennego było ko- 
niecznością, że uratował on naszą ojczyznę od anarchii i chaosu, od walk bratobój- 
czych. Efektem wprowadzenia tego stanu jest normalny rytm produkcji, wzrost wy- 
dajności i dyscypliny pracy oraz spokojne ulice, Część towarzyszy odeszła, gdyż te 
rozmowy pomogły im w podjęciu decyzji, czy być z nami czy odejść. Były one bardzo 
potrzebne. Dały obraz, jaki jest stan umysłów członków organizacji po okresie 16 
miesięcy ciągłych ataków na partię, oo myślą o tym, jak ta partia ma działać, żeby 
znalazła swoje miejsce wśród społeczności zakładowej, żeby współtowarzysze pracy 
czuli potrzebę istnienia organizacji. Trzeba mieć świadomość, że poprzez przeprowa- 
dzenie rozmów, poprzez odejście części towarzyszy nie uzyskaliśmy jeszcze tego, że 
nasza. organizacja zakładowa stała się monolitem zdolnym do ofensywnego działania. 
Przeprowadzanie rozmów indywidualnych powinno stać się stałym elementem na- 
szej pracy partyjnej. Będzie jednym z czynników wzmacniających i dyscyplinujących 
organizacje partyjne. Przeprowadziliśmy także zebrania POP, na których dokonano 
analizy z przeprowadzonych rozmów, wyciągnięto wnioski co do dalszej działalności 
partyjnej. 

Jednym. z podstawowych jest przywrócenie właściwej roli zebraniu podstawowej 
komórki partyjnej. Nie może być ona tylko miejscem do podyskutowania czy otrzy- 
mywania odpowiedniej porcji informacji. Choć i to musi mieć miejsce ńa zebraniu. 
Zebranie partyjne musi się kończyć konkretnymi wnioskami oraz zadaniami dla 
członków organizacji. Dlatego duży nacisk należy położyć na przygotowywanie tych 
zebrań, na odpowiednio dobraną tematykę i musi być założony cel, jaki to zebranie 
ma osiągnąć. Tak przeprowadzone zebranie da w efekcie to, że członkowie organizacji — 
będą czuli potrzebę uczestniczenia w nim, że z ich głosami na tym zebraniu liczono 
się. | 

Następnie musi być szybka reakcja na wnioski z tych zebrań tak administracji, 
jak i instancji partyjnych. I to będzie także jednym z elementów, że nie tylko człon- 
kowie. ale ogół pracowników będzie się interesował, jakimi problemami organizacja 
partyjna się zajmuje i jak je będzie rozwiązywała. Przecież na te zebrania członkowie 
partii będą przenosić sprawy, którymi żyją ich współtowarzysze pracy, bezpartyjni. 
Uważamy, że w ten sposób będzie realizowane najważniejsze dla nas zadanie: być 
wśród ludzi, żyć ich sprawami wielkimi i małymi. Dlatego też bardzo ważną sprawą 
jesż szkolenie dla sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych. Wspólnie z ko- 
mitetem miejskim takie przygotowujemy. Chodzi głównie o technikę prowadzenia 
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zebrań, prowadzenia dokumentacji itp. Chcemy także przygotować jakby wademecum 
pracy sekretarza POP, w którym byłoby zawartych szereg prawideł jego pracy, 
żeby była ona efektywna. Jednak tym problemem powinniśmy zająć się na szczeblu 
centralnym i takie materiały pomocnicze do pracy tych sekretarzy przygotować. 


Poświęciłem dużo miejsca roli zebrania i pracy podstawowych organizacji, ale 
uważamy, że od pracy tych podstawowych komórek będzie zależała właściwa dzia- 
łalność naszej partii. One działają bezpośrednio wśród załóg pracowniczych i ich 
efektywna praca będzie rzutowała na to, jaki będzie stosunek tych załóg do organi- 
zacji partyjnych. | | 

Następna sprawa bardzo ważna w naszej pracy to szkolenie partyjne. Teraz na 
najbliższych zebraniach chcemy przeprowadzić cykl szkolenia w celu ugruntowania 
znajomości uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii oraz statutu partii uchwalonego 
na tym zjeździe, a w następstwie konsekwentnego jego przestrzegania przez wszy- 
stkich członków naszej organizacji oraz kontynuować szkolenie na temat reformy 


gospodarczej. 

Jest to sprawa na dziś, jednak musi być przygotowany program szkolenia wszy- 
stkich członków partii, uwzględniający m.in. wiedzę o partii, elementy historii ruchu 
robotniczego, elementy filozofii marksistowskiej itp. Musi to być program komple- 
ksowy, czyli wraz z materiałami umożliwiającymi lektorom przygotowanie się do rea- 
lizowania tego zadania. 

Jest jeszcze jeden ważny problem w pracy partyjnej. A w szczególności dla człon- 
ków partii pracujących bezpośrednio w zakładach. Jest to szybka i rzetelna inforc= 
macja. Jest to im potrzebne w rozmowach z ludźmi, w dementowaniu plotek, uzasad- 
nianiu decyzji podjętych przez Wojskową Radę Ocalenia Narodowego oraz działań 
w. kierunku rozładowywania konfliktów wynikających w poszczególnych środowi- 
skach. Owszem, otrzymujemy materiały przygotowane przez Wydział Informacji 
KC, są one dobre i korzystamy z nich, ale byłoby nam potrzebne przywrócenie in- 
formacji telekąowej, tak jak to było przed 13 grudnia i jakiś czas mieliśmy takową 
w stanie wojennym. 

Była to informacja bieżąca o sytuacji w kraju i w partii, mogliśmy zaraz przenosić 
ją w dół do podstawowych organizacji. Chciałem podkreślić, że dużo pomocy w prze- 
kazywaniu informacji udzielają nam komisarze wojskowi działający na naszym te- 
renie oraz towarzysze z Komitetu Centralnego i komitetu wojewódzkiego obsługują- 
cy zebrania POP. | . 

Bardzo ważną sprawą w celu przywrócenia społecznego zaufania do partii jest 
rzetelna ocena kadr kierowniczych w przedsiębiorstwach, administracji gospodarczej 
i państwowej. Konsekwencją tej oceny musi być usuwanie ze stanowisk ludzi nieu- 
dolnych, karierowiczów, ludzi czerpiących nieuzasadnione korzyści z racji zajmo» 
wanego stanowiska. Jest to bardzo czuły punkt w rozmowach z ludźmi. Każda 
decyzja kadrowa jest zaraz przez załogi i społeczeństwo komentowana. Dlatego też 
właściwie prowadzona polityka kadrowa, tzn. stawiająca na ludzi rzetelnych, fachow- 
ców umiejących współpracować z ludźmi, -interesujących się sprawami ludzkimi, 
pomagających w ich rozwiązywaniu, będzie przychylnie przyjęta przez załogi i spo- 
łeczeństwo. Ze względu na wagę problemu na najbliższym plenum komitetu zakła- 
dowego. będziemy dokonywać oceny postaw kadry kierawniczej oraz polityki kadrowej 
w naszym zakładzie. 

Tak jak dokonujemy oceny kadr kierowniczych, tak też powinniśmy dokonać 
weryfikacji pracowników aparatu partyjnego. W przeprowadzonych rozmowach to- 
warzysze podkreślali, że aparat ten powinien zgodnie ze statutem spełniać służebną 
rolę wobec wybieralnych organów i to powinno być bezwzględnie przestrzegane. 
Należy dobierać do tej pracy ludzi o odpowiednim stażu pracy zawodowej w różnych 
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gałęziach gospodarki narodowej oraz stażu działalności partyjnej w podstawowych 
organizacjach. Uważam, że pracownicy aparatu wywodzący się z zakładów pracy 
będą zawsze ciążyli w kierunku kontaktów z tymi zakładami, gdyż są przyzwyczajeni 
do ciągłego przebywania wśród ludzi; nie staną się urzędnikami, a w tym okresie 
jest to szczególnie ważne. 

Decydującym momentem przywrócenia zaufania do partii jest konsekwentne reali- 
zowanie przyjętych programów i uchwał. Choć z tym różnie bywa. Drobny przykład. 
Na poprzednich plenach mówiliśmy, że nie realizujemy uchwały o jednakowej re- 
glamentacji towarów w całym kraju. Wreszcie od 1 stycznia doczekaliśmy się, że 
uchwała została zrealizowana. Ale przejedźmy się teraz po Polsce i stwierdzimy, że 
znów lokalne reglamentacje odżyły to na buty, to na skarpetki, bieliznę itp. Stąd 
wniosek, że my na plenum swoje, a w Polsce swoje. I już mamy zarzut, że jesteśmy 
niekonsekwentni. Uważamy, że tej sprawy musimy pilnować. Jeżeli jakiegoś progra= 
mu czy uchwały nie możemy zrealizować, to trzeba członków partii 1 społeczeństwo 
poinformować, że nie ma możliwości wywiązania się co do terminu lub zakresu przy- 
jętych zobowiązań. Jest jeszcze jeden aspekt sprawy odzyskiwania zaufania. W tym 
trudnym okresie organizacje partyjne, jak instancje wszystkich szczebli, powinny 
inspirować takie działania, które będą przynosić zauważalną poprawę na co dzień 
warunków bytowych ludzi pracy i realizacji tych A będą wymagać od admini- 
stracji gospodarczej i państwowej. ” 

Na swoim terenie staramy się to robić poprzez uczestnictwo kierownictwa zakładów 
w posiedzeniach egzekutyw KZ czy naradach oraz uczestnictwo członków komitetu 
zakładowego czy egzekutywy POP w kolektywach zakładowych. Problemy doty- 
czące życia w mieście przekazujemy na spotkaniach z władzami miasta, ax i przed- 
stawicieli organizacji handlowych. 

Poruszyłem tylko niektóre aspekty, jakie widzimy w naszej zakładowej śrdunizacji 
które doprowadziłyby do umocnienia naszej partii, do stopniowego odzyskiwania 
przez nią społecznego zaufania. Na temat deklaracji nie będę się wypowiadał, gdyż 
wiadomo, rozwinie się nad nią dyskusja, nie będę zabierał czasu. 

Na zakończenie chciałbym towarzyszy prosić, żeby w imieniu naszego społeczeństwą 
płockiego podziękowali wszystkim swoim współtowarzyszom pracy za pomoc udzie- 
loną naszemu województwu, naszym ludziom w tym trudnym okresie, jaki nas 
spotkał, tzn. w okresie powodzi. 


JÓZEF WOŁOCH 


Nawiązuję do referatu I sekretarza KC PZPR. Część tego referatu była wypełnio- 
na troską o właściwe miejsce i kierunki działania ogniw partii w życiu społecznym, 
Z pewnego punktu widzenia, podobnie jak tow. Niemiec, jak tow. Gębska, chciałem 
na początku powiedzieć kilka zdań o własnym środowisku, mianowicie o środowisku 
szkół wyższych. 

Wiadomo że szkoła akademicka nie stanowi izolowanej wyspy, a wiele jej spraw 
zasadniczych kojarzy się także z rolą partii w życiu narodu, klas pracujących, 
warstw, grup i odłamów społecznych. Dlatego warunkiem, który sprzyjać będzie 
odzyskiwaniu tego środowiska, żeby urzeczywistniała się idea porozumienia narodo- 
wego, staje się jasne określenie zadań i sposobów zmierzających oddolnie do tego 
celu. 

Dotychczas niewystarczająca jest aktywność oraz efektywność oddziaływania 
członków partii na świadomość zbiorową i na codzienny bieg wydarzeń w społeczności 
akademickiej. Pracownicy i studenci, wspólnie przecież tworzący atmosferę i nastro- 
je, zbyt często dawali naiwną wiarę nawet najbardziej prymitywnym głosicielom 
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półprawd i całych kłamstw. Niejednokrotnie w minionych okresach znaczna część 
tego środowiska sprzeniewierzała się jednej z podstawowych zasad przyświecających 
wartościom nauki i pedagogiki, tej mianowicie, która głosi, że najważniejsza jest 
po prostu prawda. Zamiast tego niemało nauczycieli akademickich dufnych w swojej 
pysze, że wypowiadają prawdziwe sądy własne, powtarzało — ostatnio — bezwied- 
nie lub z drugiej ręki irracjonalne opinie i tanie obiegowe hasełka, W takich sytua- 
cjach Lenin mawiał: „Powiedz mi, kto jest twoim sojusznikiem politycznym, kto za 
tobą głosuje, a powiem ci, jakie jest twoje oblicze polityczne”. 

Otóż wskutek ulegania iluzjom miast wyciągać wnioski z tego, co wokół było wi- 
doczne gołym dkiem, ludzie ci schlebiali sobie i mniej od siebie doświadczonym stu- 
„dentom, iż dokonali odkrycia. Polegało ono na tym, że im gorzej w kraju, tym le- 
piej dla Polaków. Ignorowano przy tym jeszcze jedno stwierdzenie leninowskie wska-= 
zujące, iż stosunek partii politycznej do jej własnych błędów jest jednym z najważ- 
niejszych i najpewniejszych sprawdzianów powagi partii i rzeczywistego wykonywa- 
nia przez nią obowiązków wobec swojej klasy. 

Przypominając to jednocześnie żywię nadzieję, iż niezależnie od stanu wojennego 
właśnie wedle tego wskazania i nawiązującego do niego projektu deklaracji Komi- 
tetu Centralnego powinniśmy obecnie nasilić w środowisku akademickim działal- 
ność polityczną. Zwłaszcza w programach nauk społecznych, których treści dotych= 
czasowe, nawet te poprawne, grzeszyły swą wyniosłą i oschłą warstwą doktrynalną, 
często oderwaną od życia, od praktyki społecznej. 

Zaistniała w 1980 r. sytuacja w Polsce, jakże ciążąca w świadomości solecziej 
również na przełomie lat 1981/1982, wymaga starannego przewartościowania w obręe 
bie systemu edukacyjnego i nauk społecznych ora2 zainteresowania się dotychcza= 
sową kadrą akademicką. 

Wyłaniają się dwa pilne zadania: 1) rozumna analiza programów nauczania oras 
2) staranna ocena przygotowania poziomu naukowego oraz stanu świadomości po- 
litycznej kadry nauczającej. 

Wnioski, jakie z tego wynikną, będą miały niezwykle istotne skutki społeczne. 
Owe wnioski podsuną zapewne najwłaściwsze środki zaradcze w myśl przysłowia: 
„wedle stawu grobla”. Jeżeli zbagatelizuje się cały ten problem, trudno przecenić 
skutki, jakie wyłonią się w bliskiej i dalszej perspektywie. 

Osobiście tak demobilizujących sytuacji, jak do niedawna, nie obserwowałem w 
żadnym okresie polskiego powojennego szkolnictwa. Śmiem postawić wniosek, żeby 
po VII Plenum KC gremia organizacji partyjnych uzyskały wydatniejszy niż dotych- 
czas wpływ na kompleksowe, tzn. moralne i polityczne oceny kwalifikacji pedagogi- 
cznych wspomnianej kadry oraz na kształtowanie opinii o warunkach życia szkoły 
wyższej. Przyspieszy to powrót do systematycznej działalności pedagogicznej i za- 
ostrzy odpowiedzialność polityczną za badawczo-naukowe wyniki macierzystych 
uczelni. Wówczas środowiska partyjno-akademickie wydatniej będą zabierać głos 
w sprawach publicznych, wiążących się z życiem całego kraju. 

Trudno zaprzeczyć, że obecnie pracownicy nauki łącznie ze studentami po podjęe 
etu od nowa przerwanych studiów stanowią istotny element stabilizacji lub jej 
zaprzeczenia w warunkach stanu wojennego. Im prędzej więc szkoły wyższe upo- 
rają się z długotrwającym rozprzężeniem, tym bardziej przyczynią się do spożytko- 
wania okresu stanu wojennego i przywrócenia odpowiedniego sensu tzw. pracy or- 
ganicznej. Ta właśnie praca, powracająca do samych podstaw życia i systemu orga- 
nizacji szkoły wyższej, jest po prostu często niedoceniana. Wokół niej skupią się 
zapewne bez dalszej zwłoki rozumni ludzie dobrej woli, partyjni, członkowie stron- 
nictw oraz bezpartyjni nauczyciele i studenci. 

Przekonywająca jest również teza wielokrotnie przewijająca się w srójekcie naszej 
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deklaracji, że aby ofensywnie oddziaływać, odzyskiwać i pociągać za sobą innych 
korzystać musimy o wiele pełniej z upowszechniania dorobku IX Zjazdu, aniżeli 
zdołaliśmy to czynić bezpośrednio po 20 lipca ub. roku. 

Przechodzę w tym miejscu od zaledwie zamarkowanej sytuacji szkolnictwa wyż- 
szego do innych uogólnień. Oto w świetle potępienia ponurych źródeł kryzysu doko- 
nanego uczciwie w naszej partii, o czym 25 stycznia przypomniał w Sejmie tow. Ja- 
ruzelski, IX Nadzwyczajny Zjazd nie pomijając milczeniem błędów wytyczył wyzwo- 
loną z deformacji, odrodzoną linię polityczną. Tylko zaślepieńcy bądź zawodowi dy- 
wersanci nie dostrzegają tego, że zmierzamy — od IX Zjazdu — hkęz względu na 
przeciwności ku rozwojowi demokracji socjalistycznej oraz do odzyskdnia wszystkich 
moralnych znamion przewodniej roli partii. 

Nic innego również obecnie nie czyni partia, jak to, co służy interesom mas pra- 
cujących i narodowi, a nie egoistycznym planom uprzywilejowanych. Dążymy do 
tego w trudzie, borykając się niejednokrotnie z niezdecydowaniem własnych człon- 
ków partii i rozczarowaniem rodaków, których jednak wspólne dobro pragniemy 
, ocalić do narodowego porozumienia, a w ślad za tym pomyślność społeczną i gos- 
podarczą ojczystego kraju. 

„Procesy zbliżania poglądów nawet z ludźmi myślącymi odpowiedzialnie przebie- 
gają jednakże ciężko i częstokroć dramatycznie. Cokolwiek, jak pamiętamy, głoszono 
na VIII, IV i VI Plenach łącznie — rozmaite odłamy społeczeństwa polskiego pozo- 
stawały pod wpływem irracjonalizmu i jego podsycanych przez demagogów, społecz- 
nych źródeł. Jasno wyłożył to tow. Janusz Reykowski, pisząc o efektywnej polary- 
zacji w społecznej psychologii (w artykule „Rozum i serce”, który był opublikowany 
14.XI. ub. roku w „Polityce '). 

Myśli te zasługują ciągle na najwyższą uwagę i wnikliwą dyskusję. Skoro nie 
nastąpiła ona wówczas — miesiąc przed stanem wojennym — jestem przekonany, 
że sposób argumentacji prof. Reykowskiego powinien być stosowany zwłaszcza te- 
raz. Zostało bowiem wykazane niezbicie, że przeciwnicy partii i państwa socjali- 
stycznego tak fanatycznie podjudzający obywateli po prostu manipulują nimi, 
przywołując bądź to swoisty mesjanizm, mity i obietnice bez pokrycia, bądź agresyw- 
ny obłęd nie liczący się z odpowiedzialnością moralną za nieustanne wezwania do 
„zbawczego” samounicestwienia. 

Mówiąc w projekcie naszej deklaracji słowa prawdy, iż kto nie jest za społeczno- 
„gospodarczym Ssamounicestwieniem, ten nie jest przeciw nam — będziemy tym sa- 
mym krzewić ideologię socjalistycznej odnowy oraz politykę Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Im powinny być podporządkowane programy działania każdego, 
od najniższego po najwyższe ogniwa partii. Ludzie, którzy pozostali i pozostaną 
z.partią na dobre czy złe, muszą bowiem być wewnętrznie przekonani w obecnych 
warunkach, że programując doraźne lub większe działania wracają po latach do głę- 
foko ludzkich źródeł ideologicznych i teoretycznych marksizmu-leninizmu oraz do 
'aiezawodnych sprawdzianów praktyki społecznej. Wszak doświadczenia wielu partii 


komunistycznych i robotniczych uczą, że polityka bez ideowego praktycyzmu to po- 
lityka najbardziej niepraktyczna. 


W otwartym systemie marksistowskim istnieją uniwersalne i specyficzne reguły, 
których umiejętne oraz uczciwe stosowanie umożliwia tworzenie wartości umacnia- 
jących internacjonalistyczne, klasowe interesy każdego socjalistycznego społeczeń- 
stwa, a jednocześnie wskazania, jakie wytyczać drogi dla odrodzenia w Polsce spra- 
wiedliwości społecznej, tej sponiewieranej przez fałszerzy socjalizmu w ubiegłym 
okresie, a w niedawnych 500 dniach zakłamywanej przez notorycznych deamagogów 
bądź chwilowych zaślepieńców oraz płodzone przez nich rozmaite grupy opozycji. 
Rodzimi renegaci, którzy przez lata uganiali się za maksymalizacją dobra własnego, 
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a teraz zakupili sobie azyl na Zachodzie, twierdzą bezwstydnie, iż chcą służyć rze- 
komo celom wzniosłym; lecz wiadomo, iż ci tyle samolubni, co samozwańczy zbawcy 
aż nazbyt często wrabiali masy do swych machinacji ordynarnie praktycznych. To oni 
— specjaliści od dogmatyzacji umysłów — teraz inspirują „grupowe myślenie życze- 
niowe”, złość i frustrację awansując jako środek rozstrzygania konfliktów, nie bacząc, 
że takie lekarstwo może się okazać gorsze od choroby. 


1 sprawa ostatnia. W nawiązaniu do tego, o czym mówił wczoraj tow. Wielosławski, 
słabością -- jak myślę — naszej pracy nie tylko ideologiczno-edukacyjnej było do- 
tychczas to, że niedostatecznie potrafiliśmy w bazie partyjnej pogłębiać zrozumienie 
i znajomość dokonań najwyższego forum, jakim był IX Zjazd. Określił to poglądowo 
tow. Jaruzelski mówiąc, że partia jest obecnie ta sama, lecz nie taka sama, Toteż 
obowiązkiem pierwszego w okresie stanu wojennego dzisiejszego VII Plenum jest 
m.in. postawienie odpowiednich zadań wobec Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 
I tak np. w trybie art. 50 Statutu PZPR wymagają, być może, dodatkowych, bez- 
pośrednich konsultacji projekty Biura Politycznego i rządu o tak zasadniczym zna- 
czeniu, jak dotyczące przyszłości związków zawodowych, zwłaszcza poszczególnych 
instytucji samorządu, nowego projektu ustawy o radach narodowych — 6 czym 
wczoraj mówił tow. Czech — nowelizacji niektórych instytucji prawnych w ustawie 
zasadniczej. , . | 

Pożyteczne szczególnie mogą się okazać konsultacje dotyczące roli i przyszłości 
Komitetów Ocalenia Narodowego, które nota bene nie bez głębszych racji tworzą się 
oddolnie, jako komitety inicjatywy obywatelskiej, doniosłe przecież w dziele porozu- 
mienia narodowego. 

Warto, być może, skonsultować również, czy istnieje potrzeba sprecyzowania przez 
Biuro Polityczne uprawnień sekretariatów i egzekutyw wielkoprzemysłowych komi- 
tetów zakładowych oraz ewentualnie komitetów uczelnianych w szkołach wyższych 
mobec administracyjnych kierownictw i rektorów w realizacji polityki kadrowej, 
bodaj okresu stanu wojennego. Wyjaśnianie w porę stanowiska Biura Politycznego 
ł Sekretariatu KC wobec najistotniejszych problemów związanych z życiem i prak- 
tyką społeczną przyczynia się m.in. do bardziej ofensywnego dokumentowania przez 
członków partii sensu niedawnych wydarzeń, zachęcania do wyciągania z nich wnio- 
sków oraz precyzowania — w nowych warunkach — najbliższych i dalszych kon- 
kretnych zamierzeń partii. 

Nie wahajmy się dobitnie zaakcentować również na VII Plenum, iż obecnie po 
13 grudnia partia i jej członkowie korzystają z moralnego prawa, by pobudzać swe 
instancje, władze państwowe, naród oraz jego główne klasy i środowiska do działań 
konstruktywnych. Partia nie ma powodów wyrzekać się, ani kupczyć ideowymi, so- 
cjalistycznymi oraz patriotycznymi wartościami, które przyświecają jej członkom 
skonsolidowanym wokół tych wartości, gdyż pozostali wierni ideom IX Zjazdu, tzn. 
ideom demokracji socjalistycznej, internacjonalizmu i proletariackiego patriotyzmu. 


Utwierdzają nas w takich przekonaniach konkretne, wypróbowane w 37-leciu pod- 
waliny potęgi w Europie, które stworzyła po II wojnie światowej zdecydowaną, kon- 
sexkwentna polityka Związku Radzieckiego. Toteż ufamy we własne siły oraz w sto- 
sunki międzynarodowej przyjaźni, a zwłaszcza we współpracę 1 wzajemną pomoc 
wspólnety państw socjalistycznych. . 

Krzepi nas nieustannie wypróbowany sojusz Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
z jej najbliższymi sąsiadami: ze Związkiem Radzieckim, Czechosłowacką Republiką 
WE PRE SE z Niemiecką Republiką Demokratyczną, z pozostałymi członkami po- 
tężnego Układu Warszawskiego. Sojusze nasze potwierdzają swym istnieniem i siłą 
obronną, że w wymiarze niespokojnych ostatnio stosunków międzynarodowych Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza wespół ze 'ZJednoczonym Stronnictwem Ludowym 
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i Stronnictwem Demokratycznym służy narodowi polskiemu, swe powinności wszech- 
stronne, w tym polityczne, traktuje z najwyższym poczuciem odpowiedzialności z8 
jego losy teraźniejsze i przyszłe. 


ANDRZEJ STYCZYŃSKI 


Dzisiejsze plenarne posiedzenie potwierdza |) urealnia wcześniejsze zapowiedzi to- 
warzysza Jaruzelskiego, że w warunkach stanu wojennego doniosłe reformy naszego 
życia politycznego i społecznego, wytyczone na IX Nadzwyczajnym Zjeździe, będą 
kontynuowane i wcielane w życie. Spełnienie więc powszechnych oczekiwań społe- 
czeństwa daje naszej partii niezwykle ważny argument pracy politycznej w pozy- 
skiwaniu ludzi pracy. W okresie stanu wojennego odbyłem wiele narad i spotkań 
w różnych środowiskach, przede wszystkim z członkami partii w zakładach, ale rów- 
nież z bezpartyjnymi, z młodzieżą pracującą i szkolną. Nadal nastroje są zróżnicowa- 
ne i złożone. Przeważa wśród członków partii jednoznaczne poparcie dla Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego i kierownictwa partii, wraca jednak na szeroką skalę 
potrzeba dokonania rzetelnej oceny minionego okresu 1 doprowadzenia do końca 
procesu rozliczeń. Uwolnienie się naszej partii od przeszłości pozwoli na skoncentro- 
wanie się na rozwiązywaniu problemów bieżących i działaniach na rzecz przyszłości. 


Do takich ważnych na dziś i na przyszłość dla naszej partii i dla całego społeczeń- 
stwa należą sprawy młodego pokolenia, właściwie cały program polityczny, społeczno- 
-gospodarczy ściśle wiąże się z młodzieżą i jej przyszłością, stąd przy rozwiązywaniu 
wszystkich ważnych problemów nie może zabraknąć aktywnego udziału młodych. 
Zagadnienia pracy partyjnej z młodzieżą w kształtowaniu warunków pracy i życia 
młodego pokolenia są jedną z głównych przesłanek kształtowania przyszłości na- 
szego kraju. Dziś jesteśmy bogatsi o doświadczenie, o cenę zaniedbań i błędów, jakie 
zostały popełnione na tym odcinku życia społecznego, a które przyczyniły się do te- 
go, że młode pokolenie dostrzega swoją szansę życiową we włączeniu się w procesy 
zapoczątkowane w sierpniu 1980 r., że zostało zepchnięte w sporej części na manowce 
walki z władzą ludową. Nie jest moim zadaniem dokonywać analizy przyczyn tych 
błędów, częściowej analizy dokonano na IX Zjeździe, niemniej wymaga ona dalszego 
pogłębienia. Najkrócej mówiąc, na wyjątkowo trudną i skomplikowaną sytuację w 
środowisku młodzieży złożył się kryzys moralny, społeczny, ekonomiczny będący 
przede wszystkim wynikiem sposobu sprawowania władzy w minionej dekadzie lat 
siedemdziesiątych. 


Dość powszechne przekonanie młodzieży, że to nie ona spowodowała kryzys, w isto- 
tny sposób utrudnia akceptację działań władzy w środowiskach 29- i 30-latków, po- 
woduje utrzymanie się nadal nieufności do władzy, niewiary w szczerość jej intencji, 
rodzi postawy apatii, bierności. Podejmujemy walkę o młędzież w bardzo trudnych 
warunkach, w trudniejszych chyba niż w starszych generacjach. Warto jednak pod- 
kreślić, że w dość powszechnym zamęcie ideowym, podsycanym niewiarą w realność 
haseł socjalistycznych, której uległa znaczna część młodzieży, a która uwidoczniła 


się w wystąpieniu z partii części młodszych towarzyszy, wielu z nich broniło partii. 


w najtrudniejszych momentach, a stan wojenny wzmógł ich aktywność polityczną. 
Stanowią oni najcenniejszy kapitał naszej partii, Warunki ostrej walki politycznej 
oraz zmasowana działalność dywersyjno-propagandowa Zachodu obnażyły brutalnie 
naszą słabość w pracy ideowo-wychowawczej z młodzieżą. 


Co powinniśmy robić, aby odrobić straty, aby włączyć młodzież jako pełnopraw- 
„nego, odpowiedzialnego partnera w dziele odnowy Polski? Musimy przede wszystkim 
wypracować jasny, konkretny program wychowawczy, ściśle związany z realiarni 
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społeczno-gospodarczymi i politycznymi. Wiele robią na tym odcinku kierownictwa 
ŻSMP, ZHP, ZMW, ale takiego programu zrozumiałego dla młodzieży, dostosowanego 
do poszczególnych środowisk, nie mają jeszcze ogniwa terenowe tych organizacji, 
tzn. nie ma go tam, gdzie powinien być realizowany. Podstawowym zadaniem orga- 
nizacji młodzieżowych jest kształtowanie duchowego oblicza młodzieży zgodnie z wy- 
mogami socjalizmu. Jak uczy nas doświadczenie poprzednich lat, zaniedbano te fun- 
kcje, a ogniwa ruchu młodzieżowego w najlepszym razie spełniały rolę związków 
zawodowych. Młode pokolenie, aby mogło wprowadzić ojczyznę w przyszłość, musi 
być zakorzenione w tradycji. Stąd w pracy z młodzieżą musimy ukazywać wielkie 
patriotyczne i rewolucyjne wartości, których spadkobierczynią stała się partia, ale 
także te, które zostały ukształtowane w Polsce Ludowej. Należy do nich godność 
pracy, pracy dobrze zorganizowanej, przynoszącej pożytek i satysfakcję, sprawiedli- 
wą ocenę na poszczególnych stanowiskach, szczególnie robotniczych = a można 
znaleźć wiele dobrych przykładów i ludzi, którzy wyróżniali się taką postawą. Kolej- 
nym celem zabiegów wychowawczych winno być kształtowanie i poczucie odpowie- 
dzialności młodych za państwo, za sprawy środowiska, zakładu i rodziny. 


Nasze działania muszą wyzwalać w młodym pokoleniu naturalną chęć awansu spo- 
łeczno-zawodowego poprzez pogłębianie wiedzy, doskonalenie fachowości, ujawnianie 
inicjatyw społecznych i produkcyjnych. Tą drogą młodzież winna zdobywać należne 
jej miejsce w życiu społeczno-politycznym, gospodarczym, w zakładzie pracy i pań- 
stwie. Tylko.poprzez przywrócenie w świadomości młodzieży podstawowych warto- 
ści naszego ustroju, sponiewieranych w ostatnim okresie, naturalne włączenie jej 
we wszystkie zadania inicjowane przez naszą władzę będziemy burzyć mur, jaki po- 
stawiono między młodzieżą a partią. Traktujemy partnersko naszych młodszych to- 

warzyszy ze związków młodzieży, wspieramy ich radą, pomocą i programowo-organi= 
zatorską pracą, kształtując jedność celów ideowych i politycznych szanujemy odręb- 
ność metod. 

Musimy stworzyć front społecznego poparcia dla walki o młodzież, musimy wzmóe 
pracę z członkami partli będącymi równocześnie członkami organizacji młodzieżo- 
wych. Spełnić one powinny zadania wynikające z kierowniczej roli partii w stosunku 
do ruchu młodzieżowego. Potrzebne jest zwiększenie odpowiedzialności rodziców za 
wychowanie swoich dzieci, wielkie zadanie do spełnienia ma szkoła, a w niej przede 
wszystkim partyjni nauczyciele. Trzełfa również powrócić do określenia zadań dla 
kadry kierowniczej i technicznej pracującej z młodzieżą w zakładach pracy. Za- 
dania te mają olbrzymie znaczenie również z tego powodu, że znaczna część mło- 
dzieży nie należy do żadnej organizacji młodzieżowej, nie jest więc objęta jej od- 
działywaniem. 

Gospodarcze konsekwencje kryzysu dotknęły szczególnie młode pokolenie, dotkli- 
wość jest tym większa, że przez lata rozbudzono materialne aspiracje młodych, które 
nie miały pokrycia w praktyce gospodarczej kraju. Dziś nie możemy młodzieży stwo- 
rzyć złudzeń i mirażu, pogłębiać pokutującej wśród niej filozofii wyciągniętej do 
państwa ręki. Do najbardziej palących problemów w tym środowisku należy sytua- 
cja mieszkaniowa, ochrona zdrowia i łagodzenie społecznych kosztów reformy gos- 
podarczej. Jednak w zmniejszaniu społecznych dolegliwości w tych sprawach młodzi 
muszą się znaleźć na pierwszej linii. Partnerskie traktowanie młodzieży nie może 
sprowadzać się do jej wyręczania, a przede wszystkim oznacza stworzenie społeczno- 
„politycznych warunków do rozwijania aktywności młodych. 

Partia | wszystkie jej ogniwa winny inspirować i wspierać inicjatywy socjalno- 
„bftowe, gospodarcze i kulturalne młodzieży, pomagać przełamywać biurokratyczne 
bariery nieraz je hamujące. We wszystkich środowiskach można już dziś sporo 
zrobić. Istnieją możliwości adaptacji budynków na cele mieszkaniowe, należy pomóc 
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w patronackim budownictwie mieszkaniowym ZSMP, a także w uruchomieniu mło- 
dzieżowych spółdzielni mieszkaniowych. W zakresie poprawy zdrowotności potrzebne 
są działania dla zmniejszenia objawów alkoholizmu, narkomanii i palenia papiero-' 
sów. Niezbędne już dziś staje się dostosowanie kierunków kształcenia zawodowego 
do potrzeb zreformowanej gospodarki, pożądane są inicjatywy młodych w kulturze, 
sporcie i turystyce. Działania te oczywiście nie mogą zastąpić polityki społecznej 
państwa, ale powinny być jej efektywnym, znaczącym wsparciem, dlatego cele tej 
polityki muszą być zharmonizowane z odczuciami potrzeb społecznych młodych, rea- 
listycznie dostosowane do możliwości gospodarczych, a ich realizacja oparta na za- 
sadzie sprawiedliwości społecznej. 

Poruszyłem jedynie niektóre, moim zdaniem istotne problemy młodego pokolenia, 
które stanowi przyszłość ojczyzny. Określenie roli młodzieży i organizacji młodzie- 
żowych w pokonywaniu trudności, w jakim znalazł się nasz kraj, oraz budowaniu 
materialnych i politycznych podstaw przyszłego kształtu Polski wymaga poświęcenia 
jednego z kolejnych plenarnych posiedzeń KC tej sprawie. 


ZBIGNIEW HANFF . 


Jako prosty górnik zastanawiam się, kto jest w obecnym czasie moim przyjacie- 
lem, a kto moim wrogiem. Przekonałem się osobiście w dniu 13 grudnia 1981 r. 
kiedy to na wezwanie komitetu zakładowego naszej partii podczas strajku na ko- 
palni zgłosiła się garstka ludzi, odważnych towarzyszy partii, dla zabezpieczenia 
zakładu i osiedla. | 

Wszyscy naokoło mówią, że wprowadzenie stanu wojennego w naszym kraju było 
wielkim wstrząsem i zaskoczeniem dla każdego Polaka. Osobiście uważam, że tak 
. nie jest. Dlatego, że najbardziej poufne decyzje, poufne zarządzenia w taki czy inny 
sposób zostawały kiedyś przekazywane w eter. Taka była mentalność Polaka i to 
tkwi w jego świadomości. Dlatego też wielkim zaskoczeniem dla każdego z nas było 
to, że o wprowadzeniu stanu wojennego w naszym kraju wiedziały tylko 3 osoby: 
minister obrony narodowej, premier PRL i I sekretarz KC; nawet obce agencje zo- 
stały postawione przed faktem dokonanym. 

Stan wojenny jest wielkim zaskoczeniem dla tych, którzy rozdzielili między siebie 
włości i stołki rządowe, dla tych, którym obc? jest praca, ład i porządek. Natomiast 
przez ludzi uczciwych, wykończonych przez ostatni okres fizycznie i psychicznie, 
stan wojenny został przyjęty z wielką ulgą. Kadrowa załoga dziś jest pewniejsza, 
bardziej spokojna, wie, że nikt w normalnej pracy nie będzie jej przeszkadzał. 
Natomiast pracownicy młodzi, nasza, przez nas wychowana młodzież, mają głowy 
spuszczone, grzbiety najeżone, są zamknięsi w sobie i czekają. Uczciwi ludzie mówią, 
że stan wojenny powinien trwać tak długo, żeby każdy obywatel w tym kraju mógł 
podnieść czoło i być normalnym człowiekiem. 

Wydawać by się mogło, że mówimy w Polsce tym samym językiem, że słowa oj- 
czyzna, kraj znaczą dla wszystkich to samo. Tak jednak nie jest. Świadczą o tym 
obecnie inspirowane akcje wroga, ulotki, próby sabotażu, jakieś podziemia, strasze- 
nie wiosną i lasem. Towarzysze, dość tego. Wroga trzeba izolować fizycznie i poli- 
tycznie, trzeba dojść do samego źródła, do jego bazy. Jeżeli się komuś obecny stan 
w Polsce nie podoba, niechże da się internować, albo trzeba im umożliwić wyjazd za 
granicę, choćby nawet na księżyc. 

Towarzyszu I sekretarzu Komitetu Centralnego, w obecnym stanie wojennym nie 
będę wygłaszał referatu, bo pracuję w zakładzie zmilitaryzowanym, dlatego melduję 
całemu Komitetowi Centralnemu, u górników węgiel się sypie, w tej chwili pracuje- 
my nad opracowaniem, nad znalezieniem złotego środka, aby górnik pracował $ dni, 


140 


a kopalnia 6 dni w tygodniu. Mamy trudności z budownictwem mieszkaniowym, 
s zakupem towarów atrakcyjnych, służba zdrowia w górnictwie leży na łopatkach, 
brak jest lekarstw, lekarzy, łóżek w szpitalach. Melduję, że jest potrzebna pomoc w 
woj. katowickim naszej milicji, trzeba nowego taboru samochodowego, nowego sprzętu 
technicznego. brak jest kadry, a sprawy socjalne traktowane są po macoszemu, tak 
samo jak w resorcie służby bezpieczeństwa. 

w sprawie określenia się przez członków partii robotnicy uważają tak: robotnik 
przy swoim warsztacie musi być rozliczony inaczej niż ten, który z byle jakich przy- 
czyn chce być tam, gdzie akurat jest siła. Współpraca z komisarzami kopalni układa 
się dobrze. Są to żołnierze wysoko wyszkoleni politycznie, znają swój cel i zadania. 
Włączają się w każdy problem w zakładzie pracy I problemy ludzkie, a kiedy zacho- 
dzi potrzeba, nie patrzą na porę roku czy godzinę, są z nami. 

Melduję też, że kler nadal działa przeciwko partii, a szczególnie przeciwko działa- 
czom partyjnym, trzeba by przypomnieć niektórym klerykom, aby zajęli się swoimi 
owieczkami, a nie polityką. 

Dyskusja o związkach zawodowych jest taka: załoga proponuje jedne związki za- 
wodowe na zakładzie pracy, ale takie, które by się zajmowały sprawami ludzkimi, 
a nie polityką. Jak widzą działalność partii moi towarzysze na dole. Partia powinna 
być w gąszczu robotniczych spraw, musi wypracować nowy styl pracy partyjnej, 
ma to być walka o ludzi, o sprawy ludzkie. Wojsko nie odrodzi nam partii, trzeba 
przekonać naród, że partia potrafi, że członkowie partii potrafią rozwiązać wszystkie 
problemy naszego życia i kraju. Robimy w zakładzie pracy wszystko dla ludzi po- 
przez komisje socjalne utworzone na polecenie partii. Jednak najważniejszą sprawą 
na dziś dla członków partii jest sprawa przekonania całego polskiego narodu do słu- 
sznego programu partii wypracowanego na IX Zjeździe. Każdy z obywateli naszego 
kraju musi zrozumieć, że problemów nurtujących nasz kraj nie da się załatwić już 
i to od zaraz. Tu potrzeba więcej naszej inicjatywy, a nie czekać na zalecenia czy 
kolejne plena. 


Mówię teraz do rolników. Przez wszystkie plena przysłuchuję żę wam, waszym 
wypowiedziom. Problemy wasze to to, że węgiel traci się po drodze do GS. Brakuje 
maszyn, nawozów sztucznych. Krowom zmniejszyły się podobno wymiona, a kury 
mają amerykańskie podniebienie, bo nie chcą żreć polskiego zboża. 


Towarzysze rolniay, górnik się nie pyta węgla, jakim kombajnem pan węgiel chciał- 
by być wzięty, tylko wykręca koszulę z potu trzy razy na dniówkę. Osobiście uważam, 
że w tym waszym resorcie rolnictwa macie, powiem delikatnie, wielki bałagan, a mogę 
to powiedzieć, ponieważ w moim resorcie górnictwa i energetyki, kiedy powierzono 
to stanowisko generałowi Piotrowskiemu, to on jako saper wiedział, jak podłożyć 
ładunek, gdzie strzelić i w kogo — i mamy tego efekty. Węgiel się sypie, kraj zabez- 
pieczony został w ciepło i światło. Dlatego też prosiłbym was bardzo szanowni rol- 
niey, określcie się wreszcie, czego chcecie, co wam przeszkadza w waszej ciężkiej 
pracy, a my robotnicy jesteśmy po to, aby wam nieść natychmiast pomoc. 


Chciałbym jako prosty górnik, na zakończenie mojego meldunku, powiedzieć wszy 
stkim Polakom w naszym kraju, aby pamiętali o jednym, że naród, który oślepnie, 
błąka się po bezdrożach całego świata. 


HENRYK WOJTAL 


Juź trzeci miesiąc żyjemy w okresie specyficznego polskiego naszego stanu wojen- 
nego. Jest to okres znamienny dla naszej partii, naszej socjalistycznej ojczyzny. 
Naród nasz znalazł się w sytuacji, kiedy dopiero decyzja wyjątkowa usunęła z kraju 
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chaos I anarchię. Był to jednak krok niezbędny i niezwykle ważny. De naszych 
miast i wsi powrócił spokój, ludzie zaczęli żyć normalnie. Zakłady pracy nadal 
przeżywają liczne trudności, wrócił jednak normalny rytm pracy, 2 dnia na dzień 
poprawia się dyscyplina. Robotnicy i rolnicy w prostych słowach popierają władze 
za zdecydowane przywrócenie ładu, spokoju i porządku, za stanowczą walką z oszu- 
stami i spekulacją. Ci, którzy cenią spokój i rozsądnie patrzą na eprawy kraju, 
z pełnym zrozumieniem przyjęli i przyjmują ograniczenia pewnych swobód obywa- 
telskich. Niemal powszechne jest wśród ludzi pracy zrozumienie ich konieczności. 
Miniony okres potwierdził w sposób wyraźny i dobitny, że wprowadzenie stanu 
wojennego było zgodne z rzeczywistym interesem narodu, było świętym obowiąz- 
kiem polskich patriotów. | 

Zdecydowana obrona socjalizmu przed siłami kontrrewolucji spotkała się ze zde- 
"'eydowanym poparciem społeczeństwa województwa krośnieńskiego. Wystąpienia tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego, jakie wygłaszał do narodu w imieniu Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego, przyjmowano u nas z olbrzymią uwagą i powszechnym uzną- 
niem. Są one nadal żywo omawiane we wszystkich środowiskach. Padały słowa 
twarde, zdecydowane, ważne, niekiedy bardzo gorzkie. Trafiały w pełni do naszych 
serc. Słuszna była bowiem ocena wydarzeń, zawarta była w nich prawda. To właśnie 
ta prawda o dramatyzmie historii naszych dni wyzwala dyscyplinę, gotowość do 
poświęceń i twardych, wytężonych działań. Dowodów na to mamy wiele. Pracują 
przecież normalnie nawet te zakłady, w których siłom antysocjalistycznym udało 
się sprowadzić na błędną drogę większą część załogi. Ludzie przejrzeli na oczy. Na 
wskroś i nie chcą, aby groziła nam wojna domowa. Wrócił normalny szacunek dla 
człowieka. Na apel o wsparcie dla powodzian tylko w ciągu 2 tygodni społeczeń- 
stwo krośnieńskie przekazało pomoc wartości 13,5 miliona. Załogi uzdrowisk w Iiwo- 
niczu i Rymanowie Zdroju zgłosiły gotowość przyjęcia 380 członków rodzin dotknię- 
tych żywiołem. 

Mówię o tym dlatego, że państwo polskie nadal stoi przed groźbą katastrofy go- 
spodarczej. W obliczu takiego niebezpieczeństwa partia nasza musi zespolić społe- 
czeństwo polskie do działania wokół najważniejszych zadań, Musi ono z pełnym 
zrozumieniem i poświęceniem skupić swój wysiłek i pokonać kryzys, Uchronić 
państwo przed zgubą, a naród przed tragedią i wyniszczeniem. Wyrazy aprobaty 
dla władzy są spontaniczne, tak jak inicjatywy tworzenia Obywatelskich Komitetów 
Ocalenia Narodowego. Powstało ich w województwie krośnieńskim ponad 80. Jedno- 
czą ludzi cieszących się autorytetem w środowisku lub zakładzie pracy. Dobrze służą 
one sprawie normalizacji życia. Dużo czasu poświęcają sprawom funkcjonowania 
handlu, załatwiania wniosków i postulatów ludności, pomocy dzieciom, starcom 
i inwalidom. Komitetom tym udzielać będziemy wszechstronnej pomocy, niech służą 
kształtowaniu humanistycznych postaw, niech na ich bazie rozwija się współdzia- 
łanie starszego i młodego pokolenia. 


Pozytywne wyrazy normalizacji nie mogą jednak przysłaniać nam oczu. W aa- 
szych miastach, wsiach, gminach, osiedlach i zakładach pracy sytuacja minie w»żyst- 
ko jest nadal bardzo trudna. Stan wojenny sam przez się nie zlikwidował sił anty- 
socjalistycznych, chociaż znacznie ograniczył możliwości reakcyjnych działań. Ludzie 
o wstecznych poglądach, wrogowie socjalizmu działają dalej. Ich działania są tylko 
bardziej ostrożne, posługują się bardziej wyrafinowanymi metodami. Mamy dowody 
iw naszym województwie na to, że niektórzy członkowie „Solidarności” o wrogich 
nam poglądach wchodzą w kontakty i po cichu rozliczają tych, którzy chcą działać 
zgodnie z interesem ludzi pracy. Musimy więc być czujni i konsekwentni. 


W czasie licznych spotkań, jakie odbywaliśmy ostatnio z okazji 40 rocznicy powsta- 
nia Polskiej Partii Robotniczej, weterani ruchu robotniczego zwracali nam na te 
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zdecydowaną uwagę. Żądali po prostu żelaznej dyscypliny i konsekwencji w budo- 
wie socjalizmu. Nie wolno nam popełniać już żadnych błędów. Nie możemy dawać 
jakichkolwiek powodów do kontrofensywy. Rozhisteryzowana kontrrewolucja, bar- 
dzo intensywnie wspierana z zewnątrz, nie przyzna się sama do całkowitej kapitu- 
lacji. Wnioski o szybkie zniesienie stanu wojennego należy więc uznać za zbyt opty- 
mistyczne. Stan wojenny nie ogranicza żadnych partyjnych działań, a w załatwia- 
niu wielu spraw bardzo nam pomógł. Ułatwił uporządkowanie wielu spraw wewnątrz- 
partyjnych. Dziś możemy i powinniśmy już działać i funkcjonować tak, jakby stanu 
wojennego nie było. 

Autorytet i wiarygodność partia odzyskać musi sama. Tak więe kierujmy pracą 
partyjną, aby każde ogniwo partii samo zapracowało na społeczne poparcie i udo- 
kumentowało swoją przydatność. Tylko w ten sposób udowodnimy swą służebną 
rolę wobec klasy robotniczej i społeczeństwa, Musimy stale być wśród ludzi, słuchać 
cierpliwie wszystkich głosów, nie bać się problemów trudnych, nie lekceważyć spraw 
nawet najdrobniejszych. Każdy członek ma przecież pogląd na to, jaka powinna 
być jego partia. Czego od niej oczekuje. Dbać więc musimy o to, aby nikt z członków 
partii nie obawiał się prezentować swoich poglądów, każdy uczciwie winien powie- 
dzieć, co myśli o sprawach partii. Jak powinna ona działać, by w pełni odzyskać 
kierowniczą rolę w państwie. 

Jednym z głównych naszych zadań winna być siadócandowWoaitAGyjGA walka 

o jak najszersze upowszechnienie treści programu, który chcemy realizować. Partia 
nasza ma dobry program. Uchwały IX Zjazdu muszą być dobrze znane w każdym 
środowisku. Trzeba cierpliwie, stale, ale jasno przedstawiać i konkretyzować ten 
program. Realizacja programu partii nie będzie łatwh. Nie będzie toczyć się po asfal- 
towej szosie, lecz po wybojach. Jest to jednak jedyna droga, po której najszybciej 
wyjdziemy z kryzysu. Trudności polityczne i gospodarcze nie rozwiążą się same, 
rozwiązać muszą je ludzie. Zrobią to szybciej i lepiej, gdy działać będą przy poli- 
tycznej inspiracji silnych organizacji i instancji partyjnych. Trzeba więc maksy- 
malnie ukierunkować ich pracę na uaktywnienie zakładowych komisji socjalnych, 
zakładowych zespołów ds. reformy gospodarczej. 

W sposób bardzo odpowiedzialny przystąpiliśmy do organizowania zespołów da. 
kosztów produkcji i cen. Komisje i zespoły powoływane z inspiracji partii skupiają 
dobrych ludzi, skutecznie zastępują pracę organów samorządu i związków zawodo- 
wych. Nie wolno nam w sposób formalny, czy też tylko czysto statystycznie, pod- 
chodzić do ich pracy. Działalność ich może być bowiem źródłem nowych rozwiązań 
w kwestii ruchu zawodowego i samorządu. 

Mówiąc o ideologicznej i politycznej jedności partii nie sposób pominąć sprawy, 
e której mówimy w partii od wielu już miesięcy — oczyszczania szeregów PZPR. 
Sprawie tej musimy poświęcać więcej uwagi, gdyż jest ona ważna dla partii i trud- 
na do rozwiązania. Rozwiązanie, jakie przyjęliśmy, jest jednak słuszne. Samookre- 
ślenie członków partii gwarantuje rzetelne oczyszczenie partyjnych szeregów. Rzecz 
jednak w tym, aby w praktyce kryterium ideowego określenia się nie sprowadzać 
— jak to dość często się dzieje — tylko do tego, czy ktoś należał do „Solidarności”. 
W procesie pozbywania się ludzi skompromitowanych i wrogich nam stawiajmy 
jasno sprawę stosunku każdego do zasad marksizmu-leninizmu, do pryncypiów socja- 
lizmu I internacjonalizmu, do historycznych i kulturowych tradycji naszego narodu. 
Jeśli ktoś nie potrafi jasno określić swego stosunku do ideałów naszej partii, po- 
móżmy mu w podjęciu decyzji, pozbądźmy się obłudy politycznej. 

Tych samych zasad musimy przestrzegać w doborze kadr, zwłaszcza kadr kierow- 
niczych. Dziś nie powinno wystarczyć, aby procesem realizacji generalnej linii partii 
kierować mógł ten, kto tylko formalnie deklaruje się za socjalizmem. Mierników 
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przydatności w tym procesie musi być znacznie więcej. Zatrzymać i pozyskać musimy 
ludzi ideowych, żarliwych, samodzielnych i szlachetnych, ludzi, którzy są faktycznie 
zaangażowani w sprawy społeczne. Dobór kadr, rywalizacja o stanowisko i odejście 
s niego musi odbywać się jak coś, co jest naturalne, nie powinno stanowić sensacji. 
Stworzyć musimy naturalny proces odchodzenia ludzi starszych, zasłużonych, ale 
i naturalny proces awansowania ludzi młodych. Kadry przygotowywać musimy już 
dziś, w toku realizacji reformy gospodarczej, w toku wprowadzania zmian. Dlatego 
praca z młodą kadrą, z kadrą rezerwową musi być procesem stałym, tu nie może 
być jednorazowych czy okresowych akcji. 


Na co dzień, na bieżąco trzeba autentycznie pracować z tymi, od których zależeć 
będzie pomyślny przebieg reformy. W perspektywie wyjść trzeba z systematycznego 
kształcenia kadr partyjnych, kadr dla gospodarki i administracji. Musi być to system, 
który sprosta ostrym kryteriom wymagań wobec kadry kierowniczej. Aparat kie- 
rowniczy poddany jest teraz ciężkiej próbie. Wielka spoczywa na nim odpowie- 
dzialność. Obciążajmy nią szczególnie ludzi młodych, odpowiednio przygotowanych 
"dów pełni przekonanych o słuszności dokonywanych zmian. Tym zdobędziemy sobie 
zaufanie młodzieży, która jest przecież pełna sił, zdolna i wykazuje wiele inicjatywy 
i dynamizmu. 


Z uwagą oczekiwać będziemy na ustalenia i wyniki przeglądów kadrowych w mi- 
nisterstwach, urzędach centralnych. Moim zdaniem zdobyte doświadczenie należy 
przenieść na niższy szczebel zarządzania i dokonać oceny kadry kierowniczej w wo- 
jewództwach, w zakładach pracy. Bank kadry perspektywicznej nie powinien bo- 
wiem zamykać swych kont przed zatrudnionymi niżej niż ministerstwo, urząd cen- 
tralny czy jednostki bezpośrednio im podległe. Kształtowaniu prawidłowej polityki 
kadrowej .w województwie przypisujemy olbrzymie znaczenie. Tematy te często 
omawiamy na posiedzeniach komisji współdziałania partii i sojuszniczych stronnictw. 
Odbyliśmy już w okresie stanu wojennego wspólne posiedzenie egzekutywy KW 
ij prezydiów WK ZSL i WK SD. Tą drogą dążymy do jak najpełniejszego wykorzy- 
stania zasobów kadrowych spośród członków partii, stronnictw politycznych i bez- 
partyjnych. Nie możemy być uprzedzeni do nikogo, każdemu musimy dać szansę 
awansu, jeżeli zdrowo myśli i ma ku temu kwalifikacje zawodowe i moralne. 


EDWARD KAZIMIERSKI 


 Zabierając głos w dyskusji, chciałem zwrócić uwagę na niektóre momenty, jakie 
dają się zauważyć w pracy naszej jako KC, a wynikają z dyskusji na dole, w podsta- 
'wowych organizacjach partyjnych. Następnie chciałem towarzyszom powiedzieć, że 
„referat tow. I sekretarza KC uwypuklał moim zdaniem wszystkie podstawowe aspek- 
ty sytuacji, jaka istnieje u nas w kraju w tej chwili, i mskazał podstawowe kierunki 
działania naszej organizacji partyjnej. Należy przyjąć je z aprobatą i przejść z tymi 
zadaniami i z tym referatem do wszystkich członków partii, zapoznać z ich treścią 
do głębi, co dotychczas nie zawsze miało miejsce. Nieraz członkowie partii nie mieli 
możności zapoznania się z tymi sprawami, ponieważ nie wszędzie jeszcze jest tyle pra- 
sy, żeby mogli z niej skorzystać i zapoznać się. Prasa dociera nie wszędzie. W związ- 
ku z tym naszym obowiązkiem jako członków plenum KC jest dotrzeć z tym e 
ratem do wszystkich członków partii. To by była wstępna uwaga. 

Chciałem zwrócić uwagę na to, co Się przewija na zebraniach w organizacjach 
partyjnych. Większą uwagę musimy zwrócić na to, żeby nie pozwolić tu z tej mów- 
nicy wygłaszać zbyt długich referatów, ponieważ towarzysze śledzą nasze obrady 
na co dzień. Śmiem twierdzić, że dzisiaj siedzi tysiące całonków partii, którzy 
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mają możność korzystać z odbiorników radiowych czy z innych środków masowe- 
go przekazu i obserwują cały przebieg naszych obrad. Bardzo dokładnie śledzą prze- 
mówienia z tej mównicy. Dlatego zwracają uwagę, żeby nie pozwolić wygłaszać re- 
feratów, żeby ograniczyć się do konkretnych wniosków, jak działać w terenie. Wy- 
głaszanie referatu zajmuje nam dużo czasu i ogranicza możliwość zabrania w dyskusji 
głosu innym członkom KC. To jest niestety prawda, ja już trzy razy chciałem zabrać 
głos na plenarnym posiedzeniu i tego głosu nie dostałem, dzisiaj dopiero udało mi 
się skorzystać. Jeżeli to nie poskutkuje, to należy ograniczyć głos w dyskusji do kilku 
minut, do 10 minut, żeby większość towarzyszy, którzy siedzą na tej sali, mogła za- 
brać głos z tej trybuny, ponieważ odczucia członków partii są takie, że zbyt mało jest 
głosów członków KC — robotników. 

Ponieważ większość towarzyszy w wypowiedziach już mówiła o konkretnych działa- 
niach naszej partii i wskazała najistotniejsze momenty, nie chciałbym rozwodzić się 
naQ tymi tematami. Uważam, że to wszystko, na co towarzysze zwracali uwagę, jest 
słuszne. Niemniej jednak na dwie sprawy jaskrawe należy zwrócić uwagę, mimo że 
były poruszane już w dyskusji. Należałoby je szczególnie uwypuklić. Mam tu na 
uwadze podkreślaną przez tow. 1 sekretarza KC sprawę jakości naszej partii. Nie 
wiem, ja jestem w partii od 1946 r. mam już swoje przeżycia, przeżyłem z partią 
wszystko, chyba wszystkie jej i złe, i dobre strony i nie wyobrażam sobie, żeby w tej 
chwili, kiedy my wszyscy walczymy o jedność partii, w partii istniały jakieś frakcje. 
Nie wyobrażam sobie i dlatego uważam, że dzisiejsze VII Plenum powinno położyć 
kres działalności wszelkich frakcji, jeśli istnieją w naszej partii. Jeżeli tym towarzy- 
szom się nie podoba nasza linia partii, należy się ich z partii pozbyć, niech nie or- 
ganizują nam frakcyjnej działalności. To była jedna sprawa. 

Drugim problemem, na który chciałem zwrócić uwagę, jest sprawa szkolenia, Mó- 
wili już towarzysze dość dużo o szkoleniu partyjnym, ale ten problem nie jest wyczer- 
pany. W tej chwili nasze podstawowe organizacje partyjne wymagają szkolenia. I 
chciałbym tu zwrócić uwagę na taki moment, że należałoby przeszkolić przede 
wszystkim sekretarzy POP, tych nowych, którzy dopiero przystąpili do pracy i jak 
wykazują terenowe obserwacje nie potrafią jeszcze tej pracy partyjnej właściwie 
zorganizować, rozłożyć na siebie i na innych członków POP. Dlatego przeszkole- 
nie tych towarzyszy jest bardzo potrzebne i rgusi nastąpić szybko. 


Poza tym w ogóle szkolenie ideologiczne w partii musi się w tej chwili rozpocząć 
Ii to bardzo konkretnie. Musimy dotrzeć z wszystkimi zadaniami, jakie partia stawia 
przed członkami partii, do najniższych dółów, do najniższych ogniw. Teraz już jest 
sytuacja dużo lepsza po IX Zjeździe. My, członkowie KC — robotnicy, bezpośrednio 
docieramy do wielu organizacji. Ja sam w okresie od zjazdu miałem przeszło 90 
spotkań z organizacjami partyjnymi, to jest dużo. Ludzie ci chcą się spotykać szcze- 
gólnie z członkami partii, z członkami KC, z klasą robotniczą. Codziennie są telefony, 
codziennie nawoływania, żeby spotkać się. Nie sposób jest być wszędzie. W wielu 
przypadkach trzeba odmawiać, ponieważ nikt nie może wszystkim zaproszeniom spro- 
stać pracując fizycznie. Ale trzeba do tego dążyć, aby być możliwie wszędzie. Tu się 
nasuwa wniosek, o którym też wspomniał tow. I sekretarz, że nie wszyscy człon- 
kowie KC w taki sposób pracują. Wydaje mi się, że kiedyś chyba nastąpi ocena 
pracy nas jako członków KC i wtedy niektórzy bardzo źle wypadną. Wszyscy po- 
winniśmy więc przyjąć po VII Plenum zasadę, że każdy powinien działać w różnych 
organizacjach partyjnych, nie mówiąc już o swojej własnej POP. Bo moja organizacja 
podstawowa będzie jutro rano zapewne czekać na mnie, jak przyjadę z plenum. 
Zwłaszcza trzeba zwrócić uwagę na te POP, które słabo działają, którym trzeba 
pomóc, nakreślić drogę wyjścia z impasu. Naszym obowiązkiem jako członków KC 


jest dotrzeć do nich i pomóc im. 
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_. Wojewódzka organizacja partyjna w Jeleniej Górze przyjęła taki sposób działania 
żeby udzielać jak najszerszej pomocy podstawowym organizacjom partyjnym. Na- 
leży stwierdzić, że jeżeli mamy w województwie 991 POP, to w okresie od 18 grudnia, 
od wprowadzenia stanu wojennego odbyło się 1788 zebrań. W tym obsłużonych przez 
aparat etatowy KW było 598 zebrań, czyli prawie połowa. Staramy się dotrzeć do 
wszystkich organizacji partyjnych poprzez aparat etatowy, członków KC i sekreta- 
rzy KW. Chcemy zwrócić uwagę na pracę gorzej pracujących organizacji partyjnych, 
tych mało liczebnych, bo te organizacje często są pozbawione pomocy. Musimy ich 
pracę ożywić, żeby uzyskać jedność w działaniu partii, żety ta partia mogła szybko 
działać w różnych środowiskach. Przy tym na tych spotkaniach, które się odbywają, 
towarzysze zwracają nam uwagę jako członkom KC, żeby nie utarło się u nas przy- 
słowie, stare przysłowie polskie, że Polacy lubią dużo mówić, a mało robią. 

Trzeba stworzyć sytuację odwrotną, żebyśmy potrafili dużo robić, a mało mówić. 
Na jakiej podstawie tak twierdzę. Twierdzę tak dlatego, że uchwały, jakie dotychczas 
podjęliśmy na IX Zjeździe, na III Plenum KC i na IV Plenum, nie są konsekwen- 
tnie realizowane. Obecnie realizujemy uchwały III Plenum KC, wdrażamy reformę 
gospodarczą. Należy wiele pracy włożyć, żeby ta uchwała była dobrze i konsekwent- 
nie realizowana w zakładach. Słabsze organizacje mogą nie sprostać temu zadaniu, 
jeżeli im nie pomożemy. To musimy zrobić my, jako członkowie KC. Jest nas 200, 
jest CKR, jest CKKP, jest nas sztab ludzi, którzy powinni pomóc w pracy organiza- 
cjom partyjnym. Jeżeli to zrobimy, to na pewno POP odzyskają swój autorytet, apro- 
batę społeczeństwa. 

Na zakończenie chciałem podzielić się taką uwagą. Nasz rejon Lubania leży w stre- 
fie nadgranicznej. W związku z tym chciałem z tej mównicy podziękować towarzyszom 
komunistom z KP w Niesky, współpracującej z nami organizacji SED. Trzeba 
stwierdzić, że ci towarzysze i w okresie przed stanem wojennym, i w czasie stanu wo- 
jennego stale utrzymują z nami kontakty. Stale informujemy się nawzajem, dzielimy 
doświadczeniem. Widzieliśmy ich troskę o to, aby Polska jak najprędzej przezwycię- 
żyła kryzys. Nasze spotkania nie ograniczają się tylko do rozmów, pokazujemy sobie 
dobrą pracę partyjną w zakładach. Ja sam osobiście byłem już dwa razy, widziałem 
zakłady, widziałem wysoki "m pracy. > również i nas mobilizuje do pracy, do dzia- 
łalności partyjnej. 

Uważam, że ta układająca się Sa a dobrze służy naszym partiom i nąro- 
dom. Uważam, że wszystkie nadgraniczne rejony winny nawiązać bliską współpracę 
s towarzyszami z bratnich krajów socjalistycznych. 


MIECZYSŁAW WÓJCIK . 


Czas ocenić, co zmieniło się w naszej partii, s jakimi zjawiskami mieliśmy do ezy- 
nienia, jaka jest kondycja psychiczna i fizyczna partii i jej poszczególnych organizacji. 

Ocena taka jest potrzebna, tym bardziej że ostatnie kilkanaście miesięcy prowa- 
dziło partię do rozbicia, do usuwania jej z poszczególnych dziedzin życia społeczno- 
-gospodarczego. Traciły wartość partyjne słowo i partyjna argumentacja. Odbijały 
się one od swoistego muru społecznej nieufności, umacnianego systematycznie i bez- 
względnie czarną propagandą przeciwników politycznych. Jej wpływom ulegali nie 
tylko poszczególni członkowie, ale nawet całe organizacje partyjne. Na szczęście ten 
marsz ku przepaści został wstrzymany i trzeba powiedzieć — niestety — dzięki 
wprowadzeniu stanu wojennego. Mówię niestety — bo inne metody porozumienia 
nie zostały spełnione. Dzięki Wojskowej Radzie Ocalenia Narodowego i ludowemu 
Wojsku Polskiemu mamy jako partia możliwość odzyskania swych pozycji, które 
ostatnio traciliśmy jedną po drugiej. 
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Nie ma się co, moim zdaniem, spieszyć do szybkiego zakończenia stanu wojennego. 
Zgadzam się z ocenami, że utrudnia on życie. Przeszkadza jednak tym, którym po- 
winien przeszkadzać. Porządni i prawi obywatele nie boją się jego szkodliwości, jak 
to wczoraj niektórzy towarzysze tutaj podnosili. 

Jaka powinna być nasza strategia na dziś. Zdaniem aktywu partyjnego są dwa 
zasadnicze, najważniejsze cele strategiczne, które realizować trzeba konsekwentnie, 
s uporem, bez zbaczania z tej drogi. 

Pierwszy z nich to wewnętrzny porządek w partii, to praktyczne wcielanie zawo- 
łania, aby partia była partią. Aby tak się stało, należy koniecznie zrównoważyć pro- 
porcje między demokracją wewnątrzpartyjną a centralizmem demokratycznym, zach- 
wiane ostatnio na rzecz tej pierwszej. Przy tym nie chodzi tu o podważanie idel 
degnokracji wewnątrzpartyjnej, lecz o proste przypomnienie wszystkim bez wyjątku 
członkom partii, że oprócz praw mają przede wszystkim obowiązki. 

Drugi cel to zburzenie tego muru nieufności między partią a narodem i odbudowa 
pomostu zaufania między partią a wszystkimi tymi, którzy wiążą swoje życie i cele 
z socjalizmem i pryncypiami socjalistycznego ustroju. Szczególna uwaga musi tu być 
zwrócona na środowisko wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, w której świado- 
mości zaszły ogromne zmiany i która zdaje sobie sprawę ze swojej historycznej 
przydatności Robotnicy mają cechę zasadniczą, której innym nieraz brakuje. Cenią 
łudzi prawdomównych, a także takich, którzy potrafią się do błędów przyznać, pre- 
cyzyjnie określają zadania i — co najważniejsze, najczęściej je realizują. Gdybyśmy 
dzisiaj zapytali robotnika, a pytamy przecież o to, czego oczekuje od partii — odpo- 
wiedź jest zwykle jedna, że jasnego programu, nie na wyrost, ale możliwego do rea- 
lizacji od zaraz. A program taki mamy, jest to program wypracowany przez IX Nad- 
zwyczajny Zjazd partii, który mimo że jest trafny nie jest jednak prawidłowo reali- 
zowany. Dlatego musimy przełożyć go na prosty i zrozumiały dla wszystkich język, 
przybliżyć go partyjnym i bezpartyjnym. Jest to jeden ze sposobów robienia wyłomu 
w tym murze nieufności. Stan wojenny pozwala na konsolidację partii, na przeciw- 
stawianie się tym, którzy wydali walkę socjalistycznemu ustrojowi i praworządności. 
Wszystkie organizacje partyjne w naszym województwie po 13 grudnia odbyły zebra- 
nia. obecnie kończy się druga tura tych zebrań, na których wyrażana jest aprobata 
dla Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, a także przyjmowane są konkretne za- 
dania do realizacji. To nowy i ważny rys obecnej sytuacji w partii. Można powie- 
dzieć, że to niewiele, że to już przecież było, ale właśnie o to chodzi, żeby zaczęło się 
odtwarzać. | 

Inspiracją do naszych działań są wnioski i spostrzeżenia z systematycznych kontak» 
tów z organizacjami, środowiskami robotniczymi i wiejskimi, wnioski z przeglądów 
organizacji partyjnych, a szczególnie od terenowych grup operacyjnych. Podwyższaniu 
snobilności partyjnej sprzyja dokonywany przegląd podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych, a także coraz powszechniejsza weryfikacja postaw członków 
partii i metod ich działania. Nie ma u nas zjawisk frakcyjności czy też podziałów. Są 
to pozytywne objawy i przenoszą się one na całe społeczeństwo. Nie znaczy to jed- 
nak, że nie mamy do czynienia ze zjawiskami negatywnymi Inercja w działaniu, 
łałowe dyskusje, w niektórych organizacjach partyjnych brak samodzielności — 
świadczą jeszcze o rozchwianiu ideowym wielu członków partii, o płytkim ocenianiu 
zjawisk społeczno-politycznych. Są też zebrania partyjne dowodzące, że do oceny 
niektórych ważnych spraw, aktualnych problemów i wydarzeń podchodzi się z pozy- 
cji sensacji i plotki. Nie działa się planowo, ale od przypadku do przypadku, mój 
poprzednik — przedmówca o tym mówił. | 

W naszych działaniach jesteśmy bardzo krytyczni w stosunku do siebie i do współ- 
$owarzyszy. Szczególnie krytyczni jesteśmy do tych, którzy zawiedli w trudnych chwi- 
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lach, nie wykazując bojowości w walce z przeciwnikiem. Postawiliśmy sprawę jedno- 
znacznie, że tacy z partii odejść powinni. Zwracamy dużą uwagę w województwie na 
aktywność członków instancji partyjnych, spotykamy się z nimi i określamy zadania 
do pracy w macierzystej organizacji i swoim środowisku. W obecnej sytuacji podsta- 
wowym zadaniem w sferze funkcjonowania partii powinno być uświadomienie człon- 
kom partii, że partia to idea oraz siła i sprawność organizacyjna. 

Jeśli chodzi o ideę — w ogólnym zarysie, choć nieraz uproszczonym, jest ona znana 
członkom i organizacjom partyjnym. W tej mierze praktyka potwierdziła słuszność 
wniesienia do statutu partii deklaracji ideowej. Natomiast ostatni okres wykazał, że 
brakuje nam umiejętności organizowania do działań członków partii. Stąd też uzna- 
jemy za słuszne dokonywanie pogłębionych analiz przyczyn społecznej nieufności. 
Kładziemy nacisk na indywidualną pracę z członkami partii i bezpartyjnymi. Z umie- 
jętnością politycznej analizy wiąże się nierozerwalnie nasza działalność ideologiczno- 
-propagandowa i jej skuteczność. Muszę stwierdzić, że dotychczasowe wysiłki w tej 
sferze w zakresie organizacji wojewódzkiej są niezadowalające. 

Wielomiesięczne oddziaływania wichrzycielskiej propagandy, wspieranej przez za- 
chodnie ośrodki dywersji ideologicznej, wywarły wpływ na świadomość i wytworzyły 
specyficzną reakcję społeczeństwa. Stąd też proponuję podjęcie przez Komitet Cen- 
tralny działań przygotowujących specjalistyczne kadry do tego działania oraz wypra- 
cowanie długofalowego programu działań nacelowanych na uodpornienie partii na 
destrukcyjne wpływy. 

Dążenie kierownictwa partyjnego do zapewnienia zwartości organizacyjnej i ideo- 
logicznej partii wymaga nazywania wszystkich rzeczy po imieniu. Nie zawsze było 
to stałą praktyką naszego działania. Mniej więcej półtora roku temu rozpoczęliśmy 
nawoływania do zwalczania sił antysocjalistycznych. Nie zdobyliśmy się jednak wów- 
czas na przedstawienie społeczeństwu, mimo posiadanej w tej materii wiedzy, pełnej 
charakterystyki osób i grup oraz ośrodków będących nosicielami haseł antysocjali- 
stycznych. Społeczeństwo, w tym i podstawowa baza naszej partii, pozbawione kon- 
kretnej wiedzy było skłonne traktować te nawoływania do walki z elementami anty- 
socjalistycznymi jako walkę z przysłowiowymi wiatrakami. A chodziło po prostu 
o to, aby wiedzieć, z kim personalnie i na jakim gruncie, na gruncie jakich progra- 
mów należy walkę tę prowadzić. 

Obecnie nawyk nienazywania rzeczy po imieniu przejawia się w diagnozowaniu 
stanu wewnątrzpartyjnego. Mówimy o konieczności zwalczania rewizjonizmu, opor- 
tunizmu, dogmatyzmu i sekciarstwa. Rozdajemy kuksańce na prawo i na lewo, tyłko 
nie zawsze wiadomo, w kogo naprawdę powinny trafiać. 

Lenin prowadząc walkę o linię partii zwykł był odchylenia rewizjonistyczne czy 
dogmatyczne precyzyjnie charakteryzować. Poddawał krytyce założenia programowe, 
wykazywał, w czym tkwi szkodliwość dla ruchu robotniczego. Nie wahał się także 
personifikować ich nosicieli i grup ich wyznawców. Musimy tak właśnie postępować 
teraz w naszej partil. 

Przed prawie 100 laty Szymon Dikstein charakteryzujące kapitalizm napisał zrozu— 
miałą dla wszystkich broszurę pod tytułem: „Kto z kogo żyje”. Jest nam niezbędnie 
potrzebne coś na wzór tej broszury, ponieważ nie należy się łudzić, że prywatne war 
sztaty wyprodukują plakietki z napisem: „rewizjonista”, „dogmatyk”, a wyznawcy” 
tych tendencji udekorują się nimi, ułatwiając nam rozpoznanie. Ponadto pojęcia 
dogmatyzmu czy rewizjonizmu używane są jako encyklopedyczne hasła, a przecież 
przeciwko hasłom partii nie zmobilizujemy. 


Ważnym obecnie zadaniem jest uzewnętrznienie swojej partyjności, STRACE 
się. Z tym nie powinniśmy się tak spieszyć, jak to towarzysze proponowali. Uważam, 
i tak to w województwie realizujemy, że weryfikacja członków partii musi nastąpić 
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poprzez realizację programu partii, poprzez aktywne poparcie Wojskowej Rady Oca= 
lenia Narodowego. Takie samookreślenie się jest wiarygodne i niepodważalne, a prze- 
de wszystkim obligujące do politycznej walki. Tu nie da się zataić, po której stronie 
barykady się stoi. Deklaracja werbalna, nawet z tej trybuny, jest niewiele warta bez 
praktycznego potwierdzenia. 

Nie sposób w tym miejscu nie wspomnieć o aparacie partyjnym, tym aparacie, 
który w przeszłości kojarzył się z szeregiem nie przemyślanych, niespójnych decyzji, 
których niejako z urzędu był przekaźnikiem. Dziś aparat partyjny, zweryfikowany 
i odnowiony, zaczyna się coraz częściej kojarzyć z rzetelną informacją, zaangażowa- 
niem, zdecydowaniem, jednoznacznością poglądów. To dobrze, tak powinno być. Nie 
można tych przemian nie dostrzegać. 

Wczoraj 2 tej trybuny towarzysze tego nie zaakcentowali, Pracownik aparatu par» 
tyjnego, jak każdy członek partii, jest usytuowany w organizacji partyjnej i ona ma 
statutowy obowiązek rozliczyć go z jego działalności. Obecnie często jeszcze krytyka 
aparatu przypomina niestety — według mojego rozeznania — marnowanie pary na 
gwizdanie zamiast na tłoki, co nie oznacza, że o błędach w pracy partyjnego aparatu 
nie powinniśmy w partii dyskutować. Przeciwnie — ale twórczo. Ja nie znam drugiej 
partii, która tak skutecznie walczy ze swoim aparatem. A nauczyliśmy się tego na 
innym gruncie — albo na gruncie walki z administracją, albo z niewidzialnym wro- 
giem politycznym. Dopiero teraz, przy tak ogromnym tempie pracy, okazuje się, jaki 
ten aparat jest szczupły, jak bezpodstawne są ataki dotyczące jego liczebności, a na- 
wet domagające się likwidacji niektórych jego ogniw. Te tendencje nie zrodziły się 
w zdrowym nurcie partii; stąd pilna potrzeba włączania do pracy partyjnej społecz- 
nego aktywu. 

Zaczęliśmy skupiać ten aktyw wokół fietancji na długo przed wprowadzeniem 
stanu wojennego. Początkowo nie dawało to zakładanych rezultatów z różnych po- 
wodów. Także dlatego, że niektórzy aktywiści swoje oczy odwrócili w kierunku 
innego gmachu, gmachu przyszłych władców województwa. Za to pełną satysfakcję 
z naszych działań mieliśmy w pierwszych dniach stanu wojennego, a właściwie już 
pierwszego dnia, kiedy do dyspozycji komitetu wojewódzkiego i terenowych instancji 
zgłaszali się autentyczni komuniści — ci z Komunistycznej Partii Polski, Polskiej 
Partii Robotniczej, a także ze Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej i Hufców 
Pracy — robotnicy czynnie pracujący i ci na zasłużonym odpoczynku. Są to ludzie, 
dla których partia i socjalizm w każdej sytuacji znaczą to samo. Sprawdzają się 
w każdym działaniu. Nie w tym od święta i na pokaz, ale zwykłym, codziennym, doty- 
czącym spraw ludzkich. Stąd czerpiemy inspiracje i na to właśnie przestawiamy naszą 
organizację, a szczególnie organizacje działające w środowiskach robotniczych i wiej- 
skich. Nie może być żadnych spraw ludzkich, które nie stałyby się sprawami orga- 
nizacji partyjnych. Często trzeba się tego uczyć od nowa, często tylko przypominać. 
Niemniej robimy to z uporem, a skutki tego widać coraz wyraźniej. 

Te i inne niedostatki w pracy partyjnej trzeba przezwyciężać, trzeba docierać do 
źródeł tych zjawisk, a jedno z nich na pewno nie stanowi dla nas żadnej tajemnicy. 
To pokutujący ciągle jeszcze mit „Solidarności”, tego rzekomo jedynego gwaranta 
odnowy, mit popychający najmniej odpornych na jego urok lub, jak kto woli, naj- 
bardziej zacietrzewionych — do działań przeciwko stanowi wojennemu, Wojskowej 
Radzie Ocalenia Narodowego, przeciwko partii i narodowi. Musimy zrzucać zasłony 
ludziom z oczu, musimy nadal ujawniać fakty krzyczące wprost swoją wymową, o co 
tutaj szło w tej grze politycznej. I tu trzeba stwierdzić, że niepotrzebnie przyhamo- 
waliśmy tempo, niepotrzebnie zmniejszyliśmy ilość informacji, a sprawę tę trzeba 
przecież doprowadzić do końca bez niedomówień. Nie z zemsty, nie dla odwetu, tylko 
z prostej ludzkiej uczciwości, z potrzeby potwierdzenia, że nie ma tajemnic przed 
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narodem, nawet tych najbardziej gorzkich, tak jak to zrobiliśmy w PU w przypadka 
samooceny na IX Nadzwyczajnym Zjeździe. 

Jest jeszcze jedna bardzo ważna przyczyna, dla której nie wolno tego działania wy- 
gaszać. Jest to odradzanie się sił ekstremalnych, a także symptomy organizowania 
ich podziemnej siatki. Poza tym wydaje się, że to ekstrema przygotowała wybuch 
społecznego niezadowolenia, a nie odwrotnie, jak to powszechnie jest w obiegu. 

Sytuacja dzisiejsza jest bardzo złożona, jednakże pod wieloma względami korzyst- 
niejsza niż przed rokiem. Jest rzeczą konieczną, aby wyciągać wnioski z przeszłości, 
aby partia przystąpiła do kontrofensywy na każdym szczeblu, bo nie możemy sobie 
pozwolić na jakiekolwiek wyczekiwanie czy przejawy słabości. Stanowcze działania, 
rzetelność ocen sytuacji i konstruktywne rozwiązywanie piętrzących się problemów 
muszą stanowić wykładnię pracy partyjnej. Z odpowiedzialnością chcę stwierdzić, że 
tak jeszcze nie jest. 

Nasza wojewódzka organizacja prowadzi z coraz większym powodzeniem taką po- 
litykę, ponieważ jest to najlepsza droga do odbudowy zaufania I wiarygodności. 
Mamy przeświadczenie, że będzie to na pewno proces długotrwały, ale w jego reali- 
zacji nie zabraknie nam cierpliwości. Potrzebna jest na dzień dzisiejszy deklaracją 
Komitetu Centralnego. Społeczeństwo oczekuje na partyjne stanowisko w najistot- 
niejszych dla narodu i partii sprawach, poza tym, co określił IX Nadzwyczajny Zjazd 
partii. | 

Pragnę dodać, że w naszym codziennym działaniu zmierzającym do wyprowadzenia 
kraju z kryzysu jest najbardziej potrzebny spokój polityczny. Możemy go osiągnąć 
dzięki realizacji aktywnej polityki społeczno-gospodarczej. Wykładnią tej polityki 
zawsze były, a dziś są szczególnie — pełne półki sklepowe i domowe spiżarnie. Jest 
to jednak temat do następnej obszernej dyskusji i mam nadzieję, że nastąpi ona 
w najbliższym czasie, 


JAŃ MIKULSKI 


Pienum dzisiejsze jest poświęcone sprawom umocnienia i konsolidacji partit. 
Wywodzę się ze środowska tzw. dołów partyjnych, ze środowiska wiejskiego, gdzie 
partia jest może liczna, ale ideologicznie słaba i przeżywała nie mniejsze trudności, 
niż organizacje partyjne wśród inteligencji i wśród robotników. Bo inteligent był 
może obrzucany przez przeciwników jakimiś słowami, choć chyba mniej wulgarnymi, 
natomiast rolnik może ma grubszą skórę, ale grubszym błotem w niego rzucano. W ta- 
kim środcwisku my byliśmy. 


Chcę powiedzieć, że od czasu tzw. reorganizacji terenowej, czyli od momentu roz- 
wiązania powiatów, organizacje wiejskie zostały pozbawione wyższej opieki. Przed- 
tem każda organizacja miała nad sobą patrona z ramienia powiatu, a dzisiaj nad tą 
organizacją jest patron ze wsi czy z gminy, bo ludzie z powiatu poszli wyżej, do 
województwa. Pomiędzy województwem a wsią zrobiła się pusta przestrzeń, tak 
jakby ktoś " drabinie szczebel czy dwa ułamał. I tej przestrzeni nie ma jak zapeł- 
nić. 


Byłem już po grudniowych przemówieniach na konferencji naukowców, wsłuchi- 
wałem się w ich wypowiedzi o partii, o ideologii Marksa, Engelsa, Lenina, Niewiele 
mogłem z tego zrozumieć, a cóż tu mówić, jakby to poszło na wieś, do rolników. 
Ja z rolnikiem nie rozmawiam na temat teorii Marksa czy Engelsa, bo on z kościołą 
przyszedł i powiada, że takiego świętego nie widział. Z rolnikiem trzeba rozmawiać 
o tym, jak żył jego ojciec, jak on żył przedtem, a jak żyje teraz, jaką widzi przyszłość 
dla swoich dzieci. To jest cała teoria. Byłbym za tym, żeby jednak tę próżnię czymś 
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zapełnić, żeby te szczeble wprawić. Towarzysze z wojewódzkich komitetów powinni 
częściej przyjeżdżać na wieś, bądź na zebrania egzekutywy, bądź na posiedzenia ple- 
narne organizacji. Nie mówi się, żeby profesor przyjechał na zebranie wiejskie, choć 
też by mu korona z głowy nie spadła i wiele rzeczy by się nauczył życiowych, ale 
chodzi przede wszystkim o to, żebyśmy dostawali od nich artykuły do naszych re- 
gionalnych gazet i to pisane takim językiem, byśmy mogli to przeczytać i zrozumieć. 

Jak wsłuchiwałem się w te naukowe wywody, to z tych wywodów naukowców 
dia partii na dole jest tyle pożytku, co z botanicznego ogrodu chleba; kwiaty są, 
ale ich nie zjemy. Nam jest potrzebna stała łączność. Jeżeli mamy być zwartą partią, 
to musi „góra” pracować z „dołami”, na co dzień się stykać i chłopskim językiem 
z nami rozmawiać. 

Nie wiem dlaczego tak było, ale od nauczyciela z zawodowej szkoły średniej do- 
wiedziałem się, że przez 20 lat młodzieży nie uczono historii w tych szkołach. Jaki 
to powstał odłóg polityczny? Nie chodzi o historię starożytną, historię Grecji czy 
Rzymu, ale o historię państwa ludowego, międzywojenną historię Polski. Kto miał 
tę ideologię wszczepiać chłopskim dzieciom, bo one w tych szkołach przeważnie są, 
dać im tę wiedzę? Młodzież ma dzisiaj telewizor, ma dzisiaj radio. No i zajęła się tą 
sprawą „Wolna Europa”, „Kultura” paryska, „Głos Ameryki”. Zajęli się tym zawodo- 
wi ideolodzy, którzy przez wieki narody na pasku wodzili. A przecież ludzie jeszcze 
za nimi idą, więc musimy tę lukę ideologiczną czymś zapełnić. Młodzież musi wie- 
dzieć, skąd jej ojcowie wyrośli, skąd przyszli. Nie tylko młodzież na wsi, ale także ci, 
którzy ze wsi dalej poszli, którzy są teraz panami lekarzami, inżynierami. 

Na naszym posiedzeniu I sekretarz, tow. Jaruzelski mówił jakby z żalem, że aktor 
Łomnicki zdał legitymację partyjną. Nie wiem, czy Łomnicki był członkiem partii, 
czy przez tamte lata jako aktor grał rolę partyjnego. 

W mojej podstawowej organizacji jeden rolnik nie dostał w 1980 r. odszkodowania 
za zgniłe kartofle. W nerwach, na zebraniu, złożył legitymację partyjną. Trzeciego 
dnia przyszedł do mnie, mówi, żebym ja mu załatwił bardzo ważną sprawę. Jaką? 
Myślałem, że chodzi o to odszkodowanie. Będę — mówię — dzwonił do dyrekcji i el 
wynagrodzą. A jemu chodziło o to, żebym przyniósł mu legitymację. Co cię tknęło? — 
pytam — Oj, co mnie tknęło, z głupoty złożyłem, ale przyszedłem do domu, a tu mó- 
wią w radiu, że najsłabsi składają legitymacje. To ja mam być najsłabszy? Natych- 
miast, mimo że żona szykowała śniadanie, wsiadłem na rower, pojechałem do pierw= 
szego sekretarza podstawowej organizacji, legitymację mu przywiozłem. Z tej racji 
nie musiałem w domu śniadania jeść, bo on oblał tę sprawę. Śmiejecie się towarzysze 
ze mnie, wytrącacie mnie z rytmu, siĘ wiecie, tam tkwi siła partii, na dole, w takich 
ludziach, jak mój sąsiad. 


Mówi się, nieraz pisze, że 13 grudnia to było zło konieczne, że naród był zaszokowa- 
ny. Nie, nie był zaszokowany. Towarzyszu generale, waszą decyzję większość spo- 
łeczeństwa przyjęła tak, jak ktoś po tygodniach albo miesiącach ulewy, szarugi, 
grzmotów i piorunów wyjdzie przed mieszkanie i zamiast czarnej chmury zobaczy 
różnobarwną tęczę. Tak społeczeństwo przyjęło wasze decyzje. Ja osobiście tak przy- 
jąłem i moi sąsiedzi podobnie. Z wielką radością to ludzie przyjmowali. Zaszokowało 
to tylko tych, którzy, jak to kiedyś powiedziałem, już, już mieli materiał na taczki, 
już mieli obejmować stanowiska. Każdy ponosi ciężary, wam na górze, robotnikowi, 
inteligentowi, który się sprzeciwiał ekstremie groziło to, że was na taczkach wywio- 
zą, że pozbawią pracy czy stanowiska. Chłopu groziło co innego, chłopa straszyli, że 
będzie potępiony na wieki, jeżeli nie pójdzie za „Solidarnością”. A jeżeli ten chłop 
się nie załamał, to dowodzi, że jeszcze siła na dole w partii jest. Tylko o tym nie można 
zapominać i tym trzeba się zająć. . 

Na zakończenie chciałbym ustosunkować się do tych, którzy nas atakują. Ja im 
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się nie dziwię. Nieraz sobie myślałem, że jakby Goebbels zmartwychwstał, to by z ra- 
dości koziołki fikał, że jego nauka nie poszła w las, że wychował takiego premiera 
Turcji, czy taką panią Thatcher czy innych, którzy prześcigają się w kłamstwach, 
w antykomunistycznych prowokacjach. Dziwię się tylko, że po drodze z tym towa- 
rzystwem zabrał się I sekretarz Komunistycznej Partii Włoch, skąd on się tam wziął, 
na co liczył? Bo co do Reagana, on się tak znalazł, bo wygrał na Polsce, jak ktoś, 
kto gdzieś tam na rogu ulicy dał jakiejś kobiecie zawartość portfela, a ona mu dała 
fałszywy adres. Ale to są przede wszystkim ludzie wierzący, więc do końca życia na 
nas się gniewać nie będą. Darują nam. 


JERZY JASKIERNIA 


Pozwólcie, że również ja włączę się do tej interesującej dyskusji e stanie kraju 
i stanie partii w oparciu o te doświadczenia, które wypływają z ocen, analiz Zwiąaku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 


W naszej ocenie czeka nas jeszcze bardzo wielka praca nie tylko polityczna, wycho- 
wawcza, ale też praca, która będzie zmierzała do oceny zarówno tego, co działo się 
(w latach sześćdziesiątych i w latach siedemdziesiątych, jak i tego, co się działo 
po sierpniu 1980 r. 

Więlkim problemem wychowawczym w dniu dzisiejszym jest to, że młodzi ludzie 
często nie mają autorytetów, nie wierzą już w wartości, co 10 lat kolejna dekada 
była dezawuowana, kolejni przywódcy gnojeni, co 10 lat praktycznie rzecz biorąc 
dezawuuje się wszystko to, co niosła Polska Ludawa, a jednocześnie oczekuje się, 
żeby istniał spokój w świadomości ludzi młodych. Oczekuje się jednoznacznych 
postaw. Dlatego też, aczkolwiek wystąpienie mojego poprzednika tow. Mikulskiego 
było nieco bardziej optymistyczne w ocenie postaw w stosunku do stanu wojennego, 
chciałbym powiedzieć, że z tych analiz, które my prowadzimy w organizacji, z tej 
dyskusji, jaką podjęliśmy pod hasłem „Jaka Polska — jaki związek” wynika, że wiele 
dylematów pozostaje w dalszym ciągu, że stan wojenny był jednak dla wielu ludzi 
znaczącym wstrząsem. Było to jednak nowe doświadczenie, nie znane dotychczas. 
Oczywiście znane są motywacje wprowadzenia tego stanu, sądzę, że wczorajsze 
wystąpienie tow. Jaruzelskiego pokazujące, jakie mogły być skutki sytuacji w Polsce 
dla Europy, dla świata, będzie dla wielu ludzi kolejnym sygnałem do przemyśleń, 
do analiz. Niemniej jednak musimy mieć świadomość, jak wielkie spustoszenie moral- 
ne, polityczne, wychowawcze nastąpiło na przestrzeni ostatnich kilkunastu miesięcy. 
Jak trudno będzie to przezwyciężyć; być może jest to kwestia kolejnych lat, kolejnych 
dekad, być może pieczątka, która została postawiona na świadomości wielu młodych 
ludzi, już będzie trwałym elementem ich osobowości i tego się nie zapomni. 


Ale wydaje mi się, że w dniu dzisiejszym nie rzecz w stwierdzaniu stanu rzeczy. 
Rzecz w tym — co dalej i zgadzam się z moim przedmówcą, z wieloma towarzyszami, 
którzy mówili, że zjawisko białych plam w świadomości historycznej młodzieży było 
rzeczywistością. Że wielu młodych ludzi po prostu o wielu faktach w ogóle nie wie- 
działo. Zarówno z najnowszej historii, bezpośrednio powojennej, jak i z okresu mię- 
dzywojennego; że nie uczono o tym w szkole, że często milczały na ten temat organi- 
zacje młodzieżowe, że dopiero przeciwnik wykorzystał tę nieświadomość dla celów 
wywoływania zjawisk antykomunizmu, antysowietyzmu, antysocjalizmu. 

Podjęliśmy w związku inicjatywę wydawania „poprawek z historii”, wydawnietw, 
które ukazują najtrudniejsze zagadnienia. Bo przecież rzecz dzisiaj nie w tym, byśmy 
się cofnęli do sprzed Sierpnia i znów o wielu zagadnieniach milczeli. Rzecz nie w tym, 
żebyśmy wrócili do okresu, kiedy budowało się procesy wychowawcze na bazie pew- 
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nych zafałszowań, zatuszowań, na bazie określonej niawiedzy. Rzecz w tym, żebyśmy 
umieli w dniu dzisiejszym w sposób świadomy to oblicze ideowe kształtować. 


Chciałbym powiedzieć, że dyskusja „Jaka Polska — jaki związek” to przecież nie 
rzecz w postawieniu pytania, bo wiadomo, że chodzi o Polskę socjalistyczną, wiadomo, 
o jaki kształt związku chodzi. Natomiast rzecz w instrumentach realizacyjnych. 
I chciałbym wyrazić tutaj następującą tezę: nastąpił duży postęp w zakresie procesów 
demokratycznych w partii. Nastąpił duży postęp w zakresie procesów demokratycz- 
nych w organizacjach młodzieżowych. Nie chcielibyśmy z tego rezygnować. Natomiast 
stasunkawo skromny postęp nastąpił w sferze mechanizmu demokracji socjalistycznej. 
Wiadomo — przeciwnik eksponując problem ordynacji wyborczej, Sejmu, rad narodo- 
wych zmierzał do czego innego. Zmierzał do obalenia władzy partii, do obalenia 
socjalizmu, ale problem funkcjonowania demokracji socjalistycznej z dniem 13 grud- 
nia się nie zakończył. Byłoby błędem, gdybyśmy mówili wiele o potrzebie partycypa- 
cji, demokracji socjalistycznej, gdybyśmy mówili o udziale młodzieży w sprawowaniu 
władzy, a nie tworzyli żadnych mechanizmów realnie to urzeczywistniających. Czeka 
nas w tym zakresie bardzo daleko idąca praca, pokazywanie mechanizmów instytu- 
cjonalnych, w jaki sposób młode pokolenie, o którym się coraz częściej mówi, może 
realnie wpływać na bieg spraw. Przecież alienacja, która ujawniła się w sierpniu 
1980 r., była faktem wynikającym z określonych stanów, które same przez się nie 
zanikły z chwilą wprowadzenia stanu wojennego. 


„Sprawa druga, kwestia awansu młodego pokolenia. Nie wiem, czy nie rozjątrzamy 
tutaj zbytnio nadziei i oczekiwań. Już od kilku miesięcy ten wątek awansu młodego 
pokolenia jest silnie eksponowany z jednoczesnym brakiem konkretnych opcji, kon- 
kretnych rozwiązań, które mogłyby to zagwarantować. Czy nie stworzy to w perspek- 
tywie znów tego rozdźwięku między deklaracjami a rzeczywistością? Być może nie ma 
dzistaj takich szans, być może nie ma dzisiaj takiej możliwości, są redukcje w aparacie 
państwowym, w aparacie administracyjnym, w aparacie gospodarczym. Może nie roz- 
budzajmy tych oczekiwań, jeżeli nie mamy konkretnych propozycji. Może raczej rea- 
lizujmy tę strategię przez pryzmat konkretnych decyzji, konkretnych ustaleń — one 
się same będą reklamowały — nie zaś poprzez pryzmat, powiedziałbym, pewnych 
sloganów. 


Kolejna sprawa generalna. Sądzę, że ci, którzy w związkach zawodowych szukali 
parti: politycznej, ci, którzy stawiali na siły ekstremalne, ponieśli porażkę. Ale sądzę, 
że nie przestał być istotny problem skutecznego instrumentu ochrony interesów pra- 
cowniczych. Niezbyt dobrze się stało, niefortunnie się stało, że stan wojenny zbiega 
się z tą podwyżką cen artykułów przemysłowych, która dzisiaj wywołuje znaczne 
zaniepokojenie opinii publicznej. Wywołuje pewne zjawisko dewastacji w budżetach 
rodzinnych, zjawisko dewastacji w budżetach ludzj młodych, również młodej rodziny. 
Byłoby błędem, gdyby opinia publiczna odebrała motywy wprowadzenia stanu wojen- 
nego jako instrument zablokowania możliwości ochrony interesu pracowniczego. Dla- 
tego też wydaje mi się, że niezależnie od tych działań, które już zostały podjęte, tzw. 
kredyty dla młodych małżeństw i inne inicjatywy, czeka nas bardzo odpowiedzialna 
analiza skutków refomny cen, nie tylko skutków reformy cen artykułów żywnościo- 
wych, ale również artykułów przemysłowych. Jak one będą oddziaływały na rzeczy- 
wistą sytuację socjalną społeczeństwa? Jakie tutaj prawidłowości się ujawniły? 
Pokazujemy co prawda pewne wypadki przejawów patologicznych, pewne decyzje, 
które eliminują ceny nadmierne, ale są to pewne wyjątki od reguły. Tutaj zaniepoko- 
Jenie jest bardzo istotne. 


"Wydaje mi się także, że nie można spraw ideowych oderwać od spraw ekonomicz- 
nych. Pojawia się dzisiaj taka teza: przestańmy mówić o sprawach socjalno-ekono- 
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micznych, to nie wypada, to problematyka związków zawodowych, tego nie trzeba 
dzisiaj robić, nie czas dzisiaj, mówmy o ideologii. Tymczasem oderwanie tych dwóch 
mechanizmów, wydaje mi się, byłoby tutaj zjawiskiem niepożądanym. Po prostu 
ideologia musi bazować na pewnych realiach ekonomicznych. Oczywiście realia eko- 
nomiczne nie wyczerpują problematyki ideologicznej; to prawda, że dzisiaj wielu mło- 
dych ludzi nie zna marksizmu-leninizmu, ale i wielu starszych towarzyszy go nie zna 
_ To prawda, że straciliśmy pewną koncepcję metodologiczną, jak tego marksizmu-le- 
ninizmu nauczać, że podręczniki często są bądź na bardzo wysokim, wyrafinowanym 
poziomie teoretycznym, nieczytelne, bądź zwulgaryzowane do zwykłej propagandy, 
która odstrasza. Prawdą też jest, że czeka nas olbrzymia praca: jak przełożyć pewne 
zapisy marksizmu-leninizmu na konkretną praktykę dnia codziennego? Stało się pew- 
ną modą coraz częstsze cytowanie klasyków, a jednocześnie nieumiejętność widzenia 
dialektyki w życiu codziennym. Zamiast traktowania marksizmu jako instrumentu 
rozwiązywania problemów społeczno-politycznych, używa się go jako ornamentyki 
słownej, którą trzeba w przemówieniu zacytować. 


Wydaje mi się, że jest to szczególnie istotne w odniesieniu do spraw młodzieży. 
W środowisku młodzieży uczącej się w szkołach średnich obserwujemy bardzo niepo- 
kojące zjawiska, jest to również kwestia postawy kadry nauczycielskiej. Jeżeli nie 
będzie jednoznaczności w postawach wychowawców, jeśli nie będzie jednolitego 
frontu wychowania, jeżeli każdy będzie ciągnął w swoją stronę — będą się mnożyły 
zjawiska cynizmu, wyczekiwania i praktycznie rzecz biorąc może się zdarzyć sytuacja, 
że stan wojenny ustabilizuje pozornie sytuację, ale tylko dopóty, dopóki nie stworzymy 
szansy, aby te stłamszone zjawiska nie wydobyły się na światło dzienne. Dlatego też 
sądzę, że dzisiaj sprawa wychowania młodego pokolenia to sprawa całego państwa. 
Całego społeczeństwa. 

Dyskusja „Jaka Polska — jaki związek” wykazała, że oświadczenie Prezydium 
Zarządu Głównego ZSMP z 15 grudnia, wyrażające poparcie dla Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego, dla gen. Jaruzelskiego, zostało w olbrzymich rzeszach członków 
związku przyjęte w sposób pozytywny. Owszem, były i problemy. Były jednostkowe 
postawy dysfunkcjonalne, ale przeważnie było tak: tam gdzie była praca wychowaw- 
cza, dyskusja, tam gdzie była analiza i argumentacja, tam wszyscy rozumieli, jakie 
są uwarunkowania. Tam gdzie tej pracy nie było, gdzie młodzi ludzie zostali zostawie- 
ni sami sobie, tam często dominowały te tendencje, które dzisiaj przynoszą ośrodki 
dywersyjne. Chciałbym powiedzieć, że nigdy na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat 
oddziaływanie ośrodków dywersyjnych na młodzież nie było tak silne. To dzisiaj 
wielki problem. Dyskredytowaniem „Wolnej Europy” poprzez pokazywanie, z czyich 
pieniędzy i z jakich motywacji korzysta — wszystkiego nie rozwiążemy. Czeka nas 
niezwykle trudna praca wychowawcza, wyjaśniająca, polemiczna. To dobrze, że tele 
wizja, środki masowego przekazu pokazują pewne fakty, ale robi to się jeszcze w zbyt 
małym stopniu w stosunku do tej olbrzymiej presji, jaką Zachód w stosunky do Pole 
ski stosuje. Kwestia instrumentów oddziaływania: przecież jeśli patrzymy dzisiaj 
na pewne błędy po sierpniu, to one wynikały m. in. z tego, że nasz aparat propagando- 
wy, wydawniczy, prasowy był dostosowany do lat siedemdziesiątych, kiedy nie musie- 
liśmy walczyć. Zabrakło nam i papieru, i mocy przerobowych, i instrumentów, 
kiedy całe zakłady, fabryki były zarzucane ulotkami antykomunistycznymi. Dzisia? 
również tego brakuje. Jest coś symbolicznego w tym, że prasa młodzieżowa w ostat- 
niej kolejności jest weryfikowana, w ostatniej kolejności wychodzi. Jest coś symbo- 
licznego w tym, że nie dokonaliśmy integracji mocy wydawniczych, że te instrumen= 
ty są w dalszym ciągu zbyt skromne, że nie ma propagandy w zakładach pracy, nie 
ma propagandy na wsi. Że praktycznie rzecz biorąc to oddziaływanie jest tutaj niez- 
wykle skromne w stosunku do wielkich potrzeb. Jeśli mówimy, że była kontrrewolu- 
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cja, jeśli mówimy, że było realne zagrożenie systemu socjalistycznego, to i instrumenty 
przeciwstawiające się muszą być tej samej rangi. 

Wydaje się, że bardzo istotne będzie włączenie działaczy Związku Bojowników 
© Wolność i Demokrację, weteranów ruchu robotniczego, ruchu młodzieżowego 
do dyskusji z młodzieżą. Dzisiaj często tylko upowszechniamy pewne dokumenty. Brak 
jest tego styku bezpośredniego, brak jest pewnego klimatu serdecznego, brak jest 
wychowania moralnego, zbyt często tylko bazujemy na przekazywaniu pewnych 
tekstów, często za długich, często niestrawnych. To, że IX Zjazd nie dotarł do wielu 
łudzi, być może wynika stąd, że to był olbrzymi program, że nie wyjęliśmy z niego 
kilku punktów: co tworzy przełom, co tworzy tę rewolucję w zakresie strategii partii, 
Dzisiaj nas ta praca czeka. Również Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 
Chciałem towarzyszy poinformować, że w najbliższych dniach odbędzie się pierwsza 
ogólnopolska konferencja ideologiczna ZSMP. Chcemy dokonać pewnej naukowej 
i politycznej analizy stanu świadomości młodzieży, bez uproszczeń, bez demagogii 
i szukać środków adekwatnych do tej sytuacji. Jestem przeświadczony, że wespół 
z działaczami partyjnymi zdołamy te trudne cele zrealizować. 


GIZELA PAWŁOWSKA 


Trudno w tej chwili, jako 37 osoba zabierająca głos w dyskusji, powiedzieć mi 
po tylu wspaniałych przedmówcach coś jeszcze ciekawego. Ale pozwólcie, że po- 
dzielę się kilkoma refleksjami, które w czasie trwania obrad VII Plenum nasunęły 
mi się tutaj. k 

Po pierwsze — chciałabym zwrócić uwagę towarzyszy na stan wojenny, w jakim 
dziś się znajdujemy. Odczuwam z dyskusji, z zachowania się naszego, że zupełnie 
o tym stanie wojennym zapomnieliśmy. Zapomnieliśmy na tyle, że nawet — choć 
dzisiaj już może w dyskusjach pojawia się ten problem, ale nie na tyle, na ile powie 
nien się pojawić — że nawet my stwierdzając, że społeczeństwo oczekuje od nas de- 
cyzji, jak to stwierdził w swoim referacie tow. I sekretarz, oczekuje poparcia w tej 
sprawie — zbyt mało na ten temat mówimy. 


Nie zastanowiliśmy się, nie zastanawiamy się, nie wypowiadamy tego przynajmniej 
tak zdecydowanie, jaka jest geneza tego, że stan wojenny został ogłoszony. A prze- 
cież nikt inny, jak my właśnie na tej sali, na IV, na VI Plenum gorąco apelowali- 
śmy, aby w końcu położyć kres anarchii, kres dalszemu rozkładowi moralnemu wśród 
społeczeństwa polskiego. 

Dzisiaj, kiedy ten stan ogłoszono, mówimy w dyskusji, że istnieje, że jest; mówimy 
czasami o uciążliwościach, mówimy i o tym, że społeczeństwo przyjęło to z ulgą, 
io tym, że przyjęło to z wielkim szokiem. A przecież oczekuje się od nas, żebyśmy 
zajęli jednoznaczne stanowisko w tej sprawie i dlatego proponuję, by w uchwale 
VII Plenum znalazło się stwierdzenie, z którego jednoznacznie wynikałoby, że stan 
wojenny ogłoszony 13 grudnia nie był celem — jak niektórzy próbują podpowiadać 
— ale był koniecznością. I że my wszyscy za to osobiście dziękujemy przewodniczą- 
eemu Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, a za jego pośrednictwem wszystkim 
tym ludziom, którzy odpowiedzialność za Polskę wzięli w tym dniu na swoje barki, 

Druga sprawa, która tutaj wielkim echem się odbija, ale także jakoś — przynaj- 
mniej według mojego odczucia — nie dopowiedziana jest do końca, to jest sprawa 
młodzieży. 

Słyszałam, że ma być plenum poświęcone tylko i wyłącznie tej sprawie, ale wiele 
się tutaj mówi. Ja sobie także pozwolę na pewne refleksje, Uważam, że jeżeli rozpo- 
czynamy walkę o młodzież, to musimy rozpocząć walkę o jej wychowawców. Bo nie 
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może być mowy o tym, żebyśmy mieli dobrze wychowaną młodzież, jeżeli nie mamy 
dobrych wychowawców. 

Zastanawia mnie rzecz, o której tutaj także mówiono, ale nie powiedziano także . 
do końca. Mówiła o tym przedstawicielka oświaty, myślę, że jest doskonale zoriento- 
wana. Wspomniał także w swoim referac:e i przedstawił. jako problem sprawę nauczy- 
cieli tow. I sekretarz — ale także nie postawiono tu kropki nad i. A wydaje mi się 
— zresztą jestem upoważniona do przedstawienia tego tematu i korzystając z obec- 
ności ministra, tow. Farona — chciałbym, aby tę kropkę w końcu postawiono. 

Chcę towarzyszom przedstawić problem nauczycieli w środowisku, z którego ja się 
wywodzę. Składa się tak, że przebywam na terenach tzw. Ziem Odzyskanych. Prob- 
łem stosunku do Polski Ludowej, do socjalizmu, do partii prawdopodobnie jest 
wszędzie taki sam. Natomiast w moim regionie jest dodatkowo drugi problem — 
problem narodowości. Zapewne trudno towarzyszom uwierzyć, że nauczyciele uczący 
w polskich szkołach polską młodzież bardzo często historii lub języka polskiego piszą 
w rubryce „narodowość” — „niemiecka” i starają się o wyjazd do kraju, który uznali 
za swoją ojczyznę. 

Towarzyszu ministrze! To powiedzenie, że jaka będzie młodzież, taka będzie nasza 
przyszłość, nie jest frazesem i my nie chcemy, żeby nasze dzieci uczyli nauczyciele 
i wychowywali je w nastawieniu wrogim do Polski, którą z takim trudem odbudo- 
wywaliśmy. 

Drugi problem, który przewija się w związku ze stanem wojennym, który zawarty 
był w dekrecie o stanie wojennym, a także nie mający efektu, nie mający całkowi- 
tego rozwiązania — to jest problem tzw. ludzi „urodzonych w niedzielę”. Wprawdzie 
powiedziano, że ci ludzie muszą rozpocząć pracę, wszyscy z tego bardzo się cieszymy, 
ale na tym się kończy, że doprowadza ich milicja do wydziału zatrudnienia, 
gdzie otrzymują skierowanie do pracy I nie podejmują tej pracy. Po raz drugi do- 
prowadza ich milicja na kolegium, gdzie płacą kilka tysięcy grzywny i nie pracują 
dalej. Wiem i zdaję sobie sprawę, że jeżeli powiedziałabym tutaj i zaproponowała 
obozy pracy, byłoby to bardzo niepopularne. Niech to się nazywa inaczej. Nie wiem, 
nie mam w tej chwili pomysłu, jak to nazwać, ale myślę, że przymus pracy musi 
zostać wprowadzony. 

Cieszyliśmy się bardzo, jesteśmy dumni z tego, że do pracy mamy prawo. Ale 
uważam, że musimy powiedzieć, że praca to jest jednak obowiązek. 

Inna sprawa, również może już moja osobista, moje osobiste odczucia na tej 
sali, to sprawa, którą przedstawiał tutaj tow. Kałkus. Zdaję sobie sprawę, że nie 
przedstawiał jej ani złośliwie, ani nie próbował rozwarstwiać klasy robotniczej, ale 
jednak bardzo bulwersuje spore grono, szczególnie grono, w którym ja się znajduję. 
To znaczy rozwarstwianie tej klasy na robotników, na pracowników umysłowych, 
na inteligencję. 


Ja do partii wstąpiłam 35 lat temu. Nikt mnie w tym czasie nie pytał, kim jestem, 
do jakiej warstwy należę. Wywodzę się z klasy robotniczej, z domu robotniczego, 
w którym wiele walki poświęcono o prawa robotników i z nimi się utożsamiam. 
I tylko dlatego, że w pewnym okresie, kiedy uważałam, że moim obowiązkiem 
wobec kraju, wobec społeczeństwa, wobec partii jest zdobycie wiedzy — jeżeli 
mam ku temu możliwość — ma się to stać w tej chwili argumentem, że jestem 
mniej wartościowym członkiem po 35 latach przynależności do partii. 


Byłam świadkiem, gdy w pewnym okresie odrzucono kandydatów zgłaszają 
cych się do partii tylko dlatego, że wpisywali — pracownik umysłowy. Tak towa- 
rzysze być nie może. Nie możemy się dzielić aż tak, bo to jest podział zupełnie 
powierzchowny, nie dający nam nic, a wprowadzający sporo rozżalenia wśród grupy 
łudzi, która służyć naszej sprawie musi. 
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ANDRZEJ WIETRZYKOWSKI 


Nadszedł czas rozmowy o partii, rozmowy o jej przyszłości, o tym, co popularnie 
nazywamy w organizacjach odbudową zaufania i autorytetu. By mówić o tym, nie 
sposób nie sięgnąć do minionych czasów, do czasów, gdy delegaci nasi przygotowy- 
wali się na VIII Zjazd, a my żegnając ich życzyliśmy im, by załatwili pozytywnie 
nasze robotnicze sprawy, często nawet nie określając ich po imieniu, ogólnie, bo 
zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że psuje się coś w naszym kraju i w partii, że 
jesteśmy bezsilni wobec nieprawidłowości i nonsensów życia codziennego, że zjed- 
noczenia rządzą jak chcą, nie licząc się z przedsiębiorstwem ani jego załogą, że po- 
stawieni sekretarze na czele KSR oprócz nazwy i pieczątki żadnych większych 
uprawnień nie posiadają. Tę ogólną niemoc i bezsilność często kwitowaliśmy stwier- 
dzeniem, że musi się coś zmienić, że musi coś pęknąć. I pękło. Patrzyliśmy, jak od 
pamiętnej niedzieli sierpniowej partia traci to, co najcenniejsze, to, bez czego nie 
może istnieć, traci klasę robotniczą. Obserwowałem sam i wielu moich towarzyszy, 
jak za robotnikami już wtedy stoją w szeregu ci, którzy tę klasę robotniczą nam 
zabierają podstępem i kłamstwem; już wtedy widząc tam pana mecenasa Siłę-No- 
wickiego, nie wierzyłem w intencje i zapewnienia oficjalnie głoszone. Nie wierzy- 
łem, bo widziałem kilka tygodni wcześniej, jak ten sam pan z pospolitego złodzieja 
i nieroba robi wielkiego działacza opozycji demokratycznej. Opozycji wobec czego? 
Chyba wobec pracy. Nie wierzyłem ja i nie wierzyli moi towarzysze. 


Była więc w naszych umysłach pewna rezerwa, a w sercach obawa. Czy robotniczy 
protest będzie faktycznie robotniczy? Nie był do końca. Ubolewać tylko należy nad 
tym, że w partii na IX Zjeździe i tu na tej sali słyszeliśmy często zachwyty nad 
„Solidarnością” i troskę, czy aby partia nie jest wobec niej za surowa, za arogancka, 
czy aby dla dobra partii nie lepiej dopuścić do jej rozbicia czy rozmycia, a to po 
pierwszych trzech naszych posiedzeniach nam groziło. I tylko dzięki tym z tego 
grona, którzy nie bali się głośno mówić o tym, że już jesteśmy na łopatkach i trzeba 
podjąć stanowcze decyzje, nie doszło do najgorszego. 


Faktem jest również to, iż przez te 16 miesięcy zaufania i autorytetu nam nie bu- 
dowano. Sami zresztą, jak już wcześniej wspominałem, nie staraliśmy się o to, brnąe 
w niekonsekwencje, mówiąc o obronie socjalizmu jak niepodległości, a rozmieniali- 
śmy ten socjalizm na drobne. Trudno od przeciwnika wymagać, by nam zwierał 
szeregi i zjednywał sympatyków. Słaby by to był przeciwnik, a nie był i nadal nie 
jest słaby. Stąd też ta nasza rozmowa o partii musi być poważna i konsekwentna. 
By zyskać tę powagę, trzeba każdej instancji w komitecie miejskim, wojewódzkim 
i centralnym dużymi literami napisać hasło: „Nie ma powrotu do polityki przede 
sierpniowej w pracy partyjnej”, napisać i przestrzegać. | 

Powie ktoś, że to oczywiste, po co o tym mówić. Otóż nie. Tak się złożyło, że już 
parę lat przed 1980 r. byłem sekretarzem, teraz po sierpniu jestem I sekretarzem 
i zauważam coś, co mnie niepokoi, szczególnie jeśli porównam okres przed grudniem 
i po grudniu. Otóż kiedyś trzeba było prosić, by ktoś z instancji nadrzędnej przy- 
jechał, pomógł. Byliśmy sami w zakładach, teraz jest nas znowu pełno, bo i tak 
się zdarza, że na zebranie POP idzie trzech „przedstawicieli”. Może to i dobrze, ale 
na zebraniach się sprawa kończy, a ponadto głównie są monity o sprawozdania na 
przedwczoraj, o harmonogramy, o plany i programy, na które traci się czas prze- 
znaczony na rozmowy z ludźmi. Stajemy się znowu powoli urzędnikami partyjnymi. 
Przez rok nikt tego nie żądał i akurat w moim zakładzie partia funkcjonowała. Były 
zebrania, składki, egzekutywy, nomenklatura itp., były również zdane legitymacje, 
niższa frekwencja na zebraniach, to również się zgadza. Nie twierdzę, że „wraca 
nowe”, ale zaczynają się już pierwsze jaskółki tego pojawiać. Może rozwiązaniem 
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tego byłoby konsekwentne wcielanie w życie uchwały Sekretariatu KC na temat 
rejonowych ośrodków pracy partyjnej, ze słuszną intencją zasilenia kadrowego 
instancji miejskich i gminnych, nawet kosztem aparatu centralnego, jeżeli nie ma 
innego wyjścia. Nie do sprawozdań, nie do pozorowania pracy, ale do działania, 
instruktażu i pomocy. Uczestniczyłem w rozmowych z I sekretarzami POP w Gru- 
dziądzu, w wielu rozmowach, od takiej POP, która Mczy 10 członków, do takiej, 
która liczy ponad 100 i więcej. Tam wielkie programy nie pomogą, tam nawet nie 
pomogą wytyczne, tam trzeba być, trzeba pokazać, jak zrobić zebranie, co i z kim 
trzeba uzgodnić i w jakim celu, tego nie załatwi żadna instrukcja, Ci często młodzi 
wiekiem, a częściej bez żadnego doświadczenia ludzie nie czują się dobrze w tej 
roli, ciśnie ich i pije ta rola, ale można i trzeba im pomóc, inaczej partia nie 
odzyska autorytetu ani zaufania w tamtym środowisku, a tym samym i szerzej. 


Ma ta sytuacja również swój związek z obserwowaną przeze mnie ogromną prze- 
paścią, która dzieli, że tak umownie to nazwę, „bazę” i „nadbudowę” partii. Jestem 
obecnie zastępcą członka KC. Spełniając zadania z tej funkcji wynikające, uczestniczę 
w komisjach, w konferencjach, dyskusjach i innych spotkaniach, Uczę się być człon- 
kiem centralnych władz naszej partii, ale wniosek wysuwam z tego zupełnie nie- 
skromny. Otóż ci towarzysze, którzy tak mądrze i naukowo rozprawiają o partii, 
powinni tej partii uczyć się w zakładach, nawet nie w tych typu FSO czy Huta 
Lenina czy inne kombinaty, ale niżej, gdzie na co dzień marksizm-leninizm — to 
często nic nie mówiące słowa. Postuluję w związku z tym partię naszą pod względem 
teoretycznym „spopularyzować”. Towarzysze z tej jak to powiedziałem „nadbudo- 
wy”, a myślę tu o wyspecjalizowanych instytucjach partyjnych i wydziałach KC 
— dajcie nam bardziej przystępnego „Wacławka”, byśmy mogli uczyć prostym 
językiem, co ma robić grupa partyjna czy OOP, jak robić zebrania, co to jest partia, 
jaka musi być partia typu leninowskiego, co to jest funkcja inspiratorska i jak speł- 
niać funkcję kontrolną. Celowo przejaskrawiam, ale tego potrzebujemy. Potrzebu- 
jemy również popularnych opracowań o historii ruchu robotniczego, jego czołowych 
przedstawicielach. Mówiliśmy o tym na Komisji Ideologicznej i nie będę tego powta- 
rzał Jest nadzieja, tę nadzieję dają już materiały przygotowywane przez Wydział 
Informacji KC, ale znowu za dużo ekonomii, reformy, za mało o partii, za mało poli- 
tyki na co dzień. Na marginesie dodam, że w telewizji też przesadzamy s tymi 
utytułowanymi dyskutantami, zaprośmy do studia ludzi bez tytułów, ze spojrzeniem 
nie skrzywionym przez naukowe opracowania. W dzienniku TV również dajmy 
mówić ludziom z „bazy”. Potrafią oni mówić, chyba się przekonaliśmy, mądrze 
i przekonywająco. 


By rozmowa o partii była efektywna, trzeba sobie gównież wyraźnie powiedzieć, 
jaka partia musi być na zewnątrz. Nie może być ona tylko jednolita w działaniu, 
jak chcą autorzy projektu deklaracji „O co walczymy, dokąd zmierzamy”, ale musi 
być również jednolita ideowo. Określenie jej w pierwszym projekcie jako „marksi- 
stowsko-leninowska, robotnicza i socjalistyczna” jest chyba lekką przesadą i próbą 
usatysfakcjonowania wszystkich — i tych, co chcą partii robotniczej, i tych, co socja- 
listycznej, nie wiadomo o jakim zabarwieniu, no i tych, co chcą marksistowsko- 
-„leninowskiej. Proponuję wyraźniej i jednoznaczniej. Proponuję również dopowie- 
dzieć do końca kwestię zadośćuczynienia postulatom o partii rzeczywiście awangar= 
dowej, skupiającej ludzi żarliwych i ideowo aktywnych, prawych, uczciwych i od- 
ważnych. Wszyscy wiemy, że to jest właśnie recepta na autorytet I zaufanie partii. 
Tylko różne są sposoby realizacji tej recepty. Już słyszymy głosy: „tylko ostrożnie”, 
„bez zemsty”, żeby nikogo nie skrzywdzić, rozmawiać z tymi, którzy po sierpniu 
zdali legitymacje. Inni, ja razem z nimi, twierdzą, że była to wstępna samoweryfika— 
eja, ta najsprawiedliwsza. Teraz trzeba wysupłać tych, którzy nadal chcą być z nami, 
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a nie powinni, bo zbyt szybko zmienili skórę. Na zebraniu mówią: jak ja mam być 
na jednym zebraniu z tymi, którzy organizowali strajki, zbierali podpisy, podpisywali 
się pod aktami fałszywego oskarżenia na działaczy partyjnych, jak można być w jed- 
nej partii z tymi, którzy tę partię chcieli sprzedać. To będzie nas drogo kosztowało, 
ale taką cenę musi ponieść partia, aby odzyskać twarz i pozbyć się ludzi koniunktu- 
ralnych, karierowiczów i dwulicowych. Trzeba to zrobić zaczynając od góry, nawet 
od KC i jego aparatu, od ministrów do majstrów; konkretnie, szybko i bez skrupue 
łów. 

Podobnie radykalnych działań wymaga kwestia oświaty i wychowania, Nawią- 
zując do tego, co powiedzieli moi przedmówcy, szczególnie moja przedmówczymi, 
w państwie socjalistycznym szkoła musi być socjalistyczna, w szkole socjalistycz- 
nej trzeba też uczyć w tym duchu. Nie chcą robotnicy płacić za to, iż wychowuje się 
za ich pieniądze obcych ideowo, wręcz wrogich klasowo ludzi. Coś nie gra w tej 
sprawie. Pozwalamy na stałe zaszczepianie wśród młodych ludzi wrogości, niechęci 
lub co najmniej lekceważenia wobec partii, socjalizmu, historii, sojuszy itp. W przy- 
padku, gdy żadne działania nie będą podjęte, to zbudujemy ścianę, która na tak 
słabych fundamentach musi się przewrócić. Te fundamenty to młodzież i wobec niej 
oprócz haseł wymagane jest podjęcie konkretnych działań, © wiele szerszych i głęb- 
szych, niż powyżej sygnalizowałem, jak chociażby konkretny, atrakcyjny i realny 
program mieszkaniowy. 


Na zakończenie chciałbym zasygnalizować problem, może nie tak ważny, jeśli 
chodzi o sprawy bieżące partii, ale niezmiernie niepokojący, jeśli chodzi o jej przy- 
szłość. Partia się starzeje i dlatego zatraca obecnie siłę oddziaływania w zakładzie. 
Ostatnie decyzje o wcześniejszym odchodzeniu na emeryturę spowodowały, iż ode- 
szło ok. 15 proc., przynajmniej w mojej organizacji, członków partii, nie z partii, 
ale z zakładu. Członkami partii pozostając, nie ma ich na co dzień przy warsztatach 
wśród ludzi. Odeszli głównie ci, którzy nadawali ton życiu partyjnemu, byli autory= 
tetami moralnymi i zawodowymi. Obecnie uczestniczą również, ale tylko okazjonal- 
nie, na zebraniu czy większej naradzie. Nie są agitatorami partii wśród załóg. Aby 
nimi byli, uważam za wskazane wykorzystać ten aktyw, nie tylko do dyżurów w ko- 
mitetach, ale do bezpośrednich kontaktów w organizacjach, i nie tylko. Padają 
nawet wnioski, by tworzyć na bazie tych towarzyszy grupy nauczycieli wychowania 
obywatelskiego i patriotycznego, bo potrafią to robić z przekonaniem, a nie z przy- 
mrużeniem oka, jak to często czynią nauczyciele. Świadomie zawarłem w moim 
wystąpieniu zdawałoby się — powie ktoś — problemy prozaiczne, ale z nich składa 
się życie partii w zakładzie. Mówiąc o tych sprawach sygnalizuję je tylko, ale uwa- 
żam również, że ich podjęcie i realizacja może być jednym z elementów odzyskiwa- 
nia nie tylco wewnętrznej stabilizacji w partii, ale i autorytetu, i zaufania w środo- 
wisku. 


EDWARD ŁUKASIK 


13 grudnia w wyniku jakże trudnej, ale jedynie słusznej decyzji siłom zbroj- 
żym powierzone zostały historyczne, odpowiedzialne zadania, wynikające z istoty 
stanu wojennego. Decyzję tę podjęto z myślą o Polsce. Stan wojenny, jak pow- 
szechnie wiadomo, ograniczył destrukcyjne działania przeciwnika, stworzył korzyst- 
ne warunki do wychodzenia z głębokiego kryzysu gospodarczego oraz do konso- 
lidacji partii i aktywizacji jej działania. Nie mogę zatem podzielić wyrażanego przez 
niektórych poglądu, jakoby stan wojenny utrudniał funkcjonowanie partii, ogra- 
aiczał jej rolę I uprawnienia. Prawda — jest to pierwsze od ogłoszenia stanu 
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wojennego plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego. Do tej pory jednak w zasa- 
dzie normalnie pracowały komisje problemowe, odbyło się spotkanie kierownictwa 
partii z członkami centralnych władz. Nie bez znaczenia dla żywotności Komitetu 
Centralnego w obecnych warunkach była przeprowadzona pisemna konsultacja 
z jego członkami w sprawie treści dzisiejszego plenum, wykorzystanych zresztą 
w referacie Biura Politycznego. Jak wiemy z publikacji normalnie pracowało Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC. 

Stan wojenny słusznie tworzy swoistą osłonę partii, daje jej możliwość normalnej 
merytorycznej pracy, zdejmuje z niej w pewnym sensie odium za niepopularne choć 
konieczne decyzje, takie jak np. reforma cen. To dobrze, tak być powinno. I jeszcze 
jedna uwaga. Nie wielkich zgromadzeń jest nam dzisiaj brak. Pilniejsza jest po- 
trzeba uaktywnienia pracy od podstaw — właśnie w podstawowych organizacjach 
partyjnych i pracy indywidualnej z jej członkami i bezpartyjnymi. Sprzyjające 
warunki dla takiej pracy stwarza stan wojenny. 

Żołnierzom, a zwłaszcza członkom partii powierzono najbardziej złożone zadania 
wynikające z decyzji Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego. Wykonują je w poczu- 
ciu wysokiej odpowiedzialności, spełniają żołnierskie powinności na najtrudniej- 
szych posterunkach, uczestniczą w działalności terenowych grup operacyjnych i w 
innych zespołach. Realizują wynikające z czasu wojennego zadania. Stosownie deo 
biegu wydarzeń jednostki wojskowe ściśle współdziałając z siłami resortu Spraw 
Wewnętrznych skutecznie zabezpieczają lądowe, morskie i powietrzne granice pań- 
stwa, ochraniają kluczowe zakłady produkcyjne, gwarantują ład, porządek i bez- 
pieczną pracę. 

W stanie wojennym w ciężkich dniach klęski i powodzi tysiąće żołnierzy skiero- 
wano do ratowania ludzkiego życia i mienia. Ich ofiarności, odwadze oraz precyzji 
działania naszych pilotów i saperów w tej największej klęsce powodziowej ostat- 
nich lat zawdzięczamy, że nikt z mieszkańców terenów dotkniętych powodzią nie 
stracił życia. | 


Akcja niesienia pomocy poszkodowanej ludności będzie trwała tak długo, jak to 
będzie niezbędne. Godzi się też wspomnieć, że żołnierze w tym czasie oddali ponad 
2,5 tys. litrów krwi, że w siłach zbrojnych zebrano dla powodzian 35 mln złotych. 
Postawa moralno-polityczna, dyscyplina i kultura wykonywanych zadań przez żołnie- 
rzy, z reguły przecież ludzi młodych — zasługują na społeczne uznanie. Za obywatel- 
skie wychowanie synów na wiernych obrońców ojczyzny składamy tą drogą ich ro- 
dzicom serdeczne żołnierskie podziękowanie. 


Często stawiamy sobie pytanie: czym można wyjaśnić taką postawę żołnierzy? Jako 
działacz w żołnierskim mundurze pozwolę sobie w tym miejscu powiedzieć, że 
było to możliwe m.in. dlatego, iż partia w siłąch zbrojnych, kierując się w praktyce 
_leninowskimi normami życia wewnątrzpartyjnego, zachowała swą zwartość ideową 
i organizacyjną, dyscyplinę, zdolność ofensywnego działania. Partia jest duszą obec 
nego kształtu i jakości wojska. A zatem niektóre doświadczenia w pracy orga— 
nizacji partyjnych wojska i realizowanego w siłach zbrojnych systemu ideowo-wy— 
chowawczego sprawdzają się w najtrudniejszych warunkach. W pracy ideowo-wycho- 
wawczej funkcjonuje jednolity system obejmujący wszystkich edukacją polityczną, 
godzi on surowe wymogi życia wojskowego z normami statutu partii. Utrwala war- 
tościowe społecznie cechy — patriotyzm i internacjonalizm, obywatelską i partyjną 
postawę. W odniesieniu do kadry zawodowej od wielu lat kierujemy się zasadą „„każ- 
dy oficer wykształconym marksistą”. Istotną cechą naszego systemu wychowawczego 
są właściwe stosunki międzyludzkie, troska o warunki służby i pracy, bezpośre- 
dnie kontakty kadry z żołnierzami, zindywidualizowana praca — traktowanie każ- 
dego żołnierza bez względu na poprzednią przynależność organizacyjną, przeko= 
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nania, poglądy — z najwyższą socjalistyczną godnością. Integracja kolektywów żoł- 
nierskich stanowi więc ważną platformę narodowego porozumienia. 

W sytuacji, gdy niektórę środowiska trawił kryzys, wyraźnie słabła kondycja po- 
lityczna, w siłach zbrojnych oparliśmy się tym destrukcyjnym procesom. Mówili 
o tym niejednokrotnie z tej trybuny członkowie władz centralnych w mundurach, 
potwierdziło Życie. Powiem więcej, w warunkach stanu wojennego obserwujemy 
zjawisko jeszcze ściślejszego zespolenia się żołnierzy wokół swoich dowódców. Na- 
tomiast organizacje partyjne Wojska Polskiego, w tym Wojsk Lotniczych, których 
jestem członkiem, odnotowały kolejny krok w zwartości swoich szeregów. Wymowę 
znaku czasu ma powodowany wyłącznie z ideowych pobudek wzrost szeregów 
partyjnych spośród najmłodszego pokolenia żołnierskiego. Wśród ok. 1000 Sprzyję= 
tych do partii w stanie wojennym — w większości to synowie robotników i chło- 
pów. Do symbolu urasta fakt, że wielu żołnierzy wstępuje do partii w okresie 
wykonywania najtrudniejszych zadań, będąc niejako na pierwszej linii. Mamy poczu- 
cie głębokiej odpowiedzialności za losy kraju, mamy głęboką świadomość wewnętrz- 
nych i zewnętrznych uwarunkowań obecnej sytuacji. Czujnie obserwujemy narastają- 
ce próby antypaństwowych i antypartyjnych, a więc w swej istocie antypolskich 
poczynań zmierzających do wywołania w naszym kraju niepokojów społecznych. 
W ulotkach i hasłach, w szeptanej propagandzie przeciwnik nawołuje do biernego 
oporu, nieprzestrzegania praw stanu wojennego, organizawania milczących, a czasem 
nawet jawnie wrogich demonstracji. Obecnie kieruje również ostrze swojej dywer- 
syjnej propagandy na siły zbrojne. Próbuje uderzyć w to, co newralgiczne. W waż- 
ny element nienaruszalnej konstrukcji państwa socjalistycznego. Usiłuje podważyć 
tradycyjną więź wojska ze społeczeństwem. Poróżnić je z nim. Musimy tym perfid- 
nym zabiegom zdecydowanie przeciwdziałać. Czynimy to w warunkach wojska 
z dużą skutecznością. 

Godnym najwyższego oburzenia jest fakt, że inspiracja ideowych działań płynie 
z niewybrednej antypolskiej kampanii. Nietrudno zauważyć zespolenie, sprzężenie 
wręcz działalności elementów antysocjalistycznych w kraju z ośrodkami imperiali- 
stycznej dywersji politycznej. Szczególną rolę odgrywa tu jak zwykle Radio „Wolna 
Europa”. 

Klucz do rozwiązania nabrzmiałych problemów w Polsce znajduje się przede 
wszystkim w rękach naszej partii. Efektywność działań zależy zaś od wartości ideo- 
wo-moralnej jej członków i jedności działania. Kontynuujmy zatem — ale rzetelnie, 
twórczo — edukację obejmującą w pierwszym rzędzie niezbędną wszystkim wiedzę 
o partii i jej ideologii, historii najnowszej Polski i ruchu robotniczego. Doskonałą 
okazją będzie pogłębione studiowanie i wprowadzanie w życie treści i zadań deklara- 
cji „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. I baczmy, aby ten dokument nie podzielił 
losu licznych, często bardzo wartościowych tekstów, nie miał krótkiego żyweta, a 
był ożywczy dla całej naszej partii. / 

Wydaje się, że obecnie niezwykle pilna staje się pogłębiona ideowa edukacja aktye 
wu partyjnego. Członków instancji wszystkich szczebli, propagandzisty, pracownika 
politycznego, członka komitetu wojewódzkiego lub KC nie może zadowalać tylko in- 
tuicja polityczna i ogólnikowe wiadomości. Musi on dysponować pogłębioną i usy- 
stematyzowaną wiedzą marksistowsko-leninowską, musi posiadać maksymalną ilość 
argumentów. 

W tym też kontekście śmiałych rozwiązań oczekuje problem kształcenia i doskona- 
lenia kadr ideologicznych. Wzrasta dziś zapotrzebowanie na działaczy politycznych 
dysponujących rozległą wiedzą, darem przekonywania oraz prowadzenia dyskusji i 
polemiki. 

I wreszcie — w nieco już dłuższej perspektywie — warunkiem powodzenia pozoe 
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staje uporczywe budowanie jednolitego, spójnego frontu ideowego wychowania 
w państwie, zwłaszcza młodego pokolenia. 

Nie tylko zakład pracy, wojsko, organizacja partyjna, ale również dom rodzinny, 
szkoła, uczelnia, organizacje młodzieżowe winny współdziałać w pełnieniu tej wycho- 
wawczej misji. | 

Minione miesiące ukazały wiele niepokojących zjawisk w środowisku młodzieży. 
Uwidocznił się niedostatek w jej wychowaniu. Wpływa na nią propagandowa lawina 
destrukcyjnych treści kontrrewolucji wewnętrznej sprzężonej z aparatem wojny 
psychologicznej imperializmu. Taki stan nakazuje niezwłoczne przedłożenie mło- 
dzieży pozytywnego programu działania. Winien to być program dla niej, ona go bę- 
dzie róćhlizowała, zbierała jego owoce. Wpiszmy zatem do najważniejszych dziś zadań 
walkę o młodzież. Tę z zakładów pracy, hoteli robotniczych i tę z sal uczelnianych. 
Chrońmy ją skutecznie przed oddziaływaniem przeciwników socjalizmu. Polska ist- 
nieje z młodzieżą i przez młodzież. Bowiem walory młodego pokolenia i jego żar- 
liwość to legitymacja do pełnienia aktywnej roli w kształtowaniu przyszłości kraju. 
W szkole i uczelni prawo do swobody intelektualnej nie może być parawanem dla 
antypaństwowej indoktrynacji. Katedra uniwersytecka w socjalistycznym państwie 
nie może stawać się zagraniczną filią zachodnich instytutów antykdmunizmu. Żąda- 
nie obiektywizmu, rzetelności naukowej i lojalności obywatelskiej od nauczycieli 
wszystkich szkół jest niezbywalnym prawem państwa. Godzi się pamiętać, że nawet 
w szkołach prywatnych w całym świecie nauczyciel jest zobowiązany do respekto- 
wania programów i ich orientacji ideowej. 

jako w pełni dojrzała konieczność jawi się postulat przywrócenia w szkołach 
akademickich należnej marksizmowi rangi. Nieznajomość marksizmu-leninizmu utru- 
dnia lub wręcz uniemożliwia orientację w zachodzących procesach społecznych. 
Oddala i zamazuje perspektywę, powoduje zanik ofensywności. W pełni zatem popie- 
ram zgłoszone przez tow. Wołocha w tej sprawie wnioski. 

Przywróćmy również w systemie wychowania należne miejsce w nauczaniu hi- 
storii najnowszej, która (nie bez winy i naszego urzędowego kunktatorstwa) stała 
_ się łupem nieprawdopodobnych manipulacji i pod obłudnym hasłem odkłamania zos- 
tała zakłamana w stopniu zatruwającym umysły i serca szerokich rzesz społeczeńs- 
twa. Oto m.in. przyczyny, dla których nie wolno nam powtórzyć starych błędów. 


Konstrukcją nośną jedności partii jest statut, jego pełne respektowanie i przes- 
trzeganie warunkuje skuteczność naszej działalności. Jedność partii jest dzisiaj 
sprawą szczególnej wagi, dlatego żadne, choćby najmniejsze, odchylenie od jej ge- 
neralnej linii, od jej statutu nie może być tolerowane. Tymczasem nadal tlą się og- 
niska różnych orientacji siejących zamęt. Wciąż jeszcze nie przebrzmiały -echa poza- 
statutowych struktur, które w zapale odnowicielskim nierzadko rewidowały wypró- 
bowane zasady, zaszczepiały eklektyzm ideowy. Służyło to i służy, obiektywnie rzecz 
biorąc. przeciwnikom partii inspirowanym przez centra dyspozycyjne antykomuni= 
zmu oraz przeciwnikom socjalizmu w Polsce. 


Obserwujemy również niepokojącą, osłabiającą partię krzątaninę grup, które tak 
ostro zwalczał Lenin ponad 60 lat temu, pisząc słynną pracę pod tytułem „Dziecię-> 
ca choroba «lewicowoście w komunizmie”. Z tego trzeba wyprowadzić jednoznaczne 
wnioski. Popieramy propozycje zawarte (w referacie Biura Politycznego, by zawrzeć 
je w uchwale obecnego plenum. Sprowadzają się one do wyrażenia sprzeciwu wobec 
wszystkich osłabiających partię działań noszących znamiona frakcyjności, do stanow- 
czego przecinania owych odśrodkowych, bałamutnych i rozbijackich poczynań z wy. 
ciąganiem statutowych wniosków włącznie. 


Mamy wypracowany na IX Zjeździe program działanła partii. Realizujmy go 
precyzyjnie, żadne marginesy nie mogą nas zepchnąć z jego głębokiego nurtu. Ruch 
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umysłowy jest partii potrzebny, rzeczywista jedność ideowa dopuszcza, nawet zakła= 
da ostre dyskusje, poszukiwania i spory, mogą to być spory merytoryczne — obowiąe 
zuje natomiast jedność w działaniu. Dotyczy to także wystąpień publicznych, zwła- 
szcza towarzyszy 2 centralnych instancji partyjnych. 

Warto w tym miejsu powołać się na słowa Lenina wypowiedziane w 1920 r. 
Cytuję „,..strzeżmy jedności partii, pilnie śledźmy, z jakich źródeł ona wyrasta, komu 
służy, czy posiada dostatecznie silny wpływ na szerokie masy. Masy się od PRŻ 
uczą, a więc uczyć się muszą jedności rzetelnej...” 

Jakże aktualna jest wymowa tych słów dzisiaj. 

Jedność partii można osiągnąć na drodze sprawnego organizowania zbiorowej 
aktywności, doskonalenia stylu działania, trafności podejmowanych uchwał, ich 
rygorystycznej i jednolitej realizacji. Organizacja partyjna wojska swym doświad- 
czeniem i swoją kadrą będzie, podobnie jak dotąd, aktywnie współuczestniczyć w 
rozwiązywaniu najważniejszych dla całej partii problemów. Członkawie partii w si- 
łach zbrojnych w pełni identyfikują się i popierają program zaprezentowany społe- 
czeństwu 13 grudnia ub. roku i 25 stycznia roku bieżącego przez I sekretarza Komite- 
tu Centralnego, tow. generała armii Wojciecha Jaruzelskiego. 

Pragnę również w imieniu członków władz centralnych, reprezentujących na dzi- 
siejszym plenum organizację partyjną sił zbrojnych, wyrazić pełną aprobatę i po- 
parcie dla ocen i zadań sformułowanych w referacie Biura Politycznego. | 

Praktycznym wyrazem tego poparcia jest wysoka zwartość moralno-polityczna, 
dyscyplina i dyspozycyjność. Potwierdzana wzorową służbą na każdym żołnierskim 
posterunku. 


ZBIGNIEW KOWALSKI 


Pragnę przede wszystkim wyrazić jednoznaczne i całkowite poparcie dla tych 
stwierdzeń zawartych w referacie tow. Wojciecha Jaruzelskiego, które określają 
obecną sytuację Polski jako przełomową, ale jednocześnie groźną oraz dać wyraz 
pełnej akceptacji dla decyzji o wprowadzeniu stanu wojennego i powierzeniu 
jego realizacji Wojskowej Radzie Ocalenia Narodowego, jako w pełni odpowiadają= 
cej wymogom rozwoju sytuacji politycznej w kraju. | 

Stan zagrożenia nadrzędnych interesów narodu i państwa oraz socjalistycznych 
zdobyczy ustrojowych klasy robotniczej i mas pracujących powodował konieczność 
podjęcia decyzji w słusznie wybranym czasie, z zachowaniem pełnej konsekwencji 
wprowadzenia jej w życie. 

Komitet Centralny obraduje dziś na swoim plenarnym posiedzeniu po przeszło 
90 dniach trwania stanu wojennego w kraju. Czas ten oraz skala i zakres podjętych 
i przeprowadzonych działań politycznych, a także uzyskane w ich wyniku rezultaty 
w pełni uzasadniają słuszność podjętych decyzji. 

Jednakże okres stanu wojennego, stanowiąc sam przez sie. określony sposób roz- 
wiązywania powstałej przed 13 grudnia ub. roku sytuacji politycznej, wywołał 
w sposób naturalny specyficzną sytuację polityczną, właściwą okresowi jego trwania, 
Cechy szczególne tej sytuacji mają oczywiście swoje uwarunkowania w zjawis= 
kach politycznych, które kształtowały się w miesiącach, a nawet latach poprzed- 
nich. Co jednak nie oznacza, że ich obecna specyfika nie stanowi głównego pro- 
blemu politycznego dla partii. 

Dlatego Komitet Centralny musi wypracować zarówno prawidłową ocenę specyfiki 
sytuacji politycznej okresu stanu wojennego, jak również określić najbliższe I dal- 

sze zadania 'w perspektywie powrotu kraju, a także partii do warunków, które 
seda podstawy do zniesienia rygorów stanu wojennego. 

Spośród wielu ważących i doniosłych aspektów politycznych obecnej sytuacji 
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słusznie wysuwamy na czceło problem partii, albowiem bez przywrócenia zwartości 
ideologicznej partii I sprawności jej działania nie sposób rozwiązać tych kwestii, 
które warunkują zakończenie stanu wojennego i wyprowadzenie kraju z głębckie- 
go kryzysu społeczno-ekonomicznego. W szerszym kontekście zagadnienie dotyczy 
roli i zadań partii w okresie stanu wojennego oraz konieczności rozważenia, co 
z doświadczeń tego okresu zostanie odrzucone lub wpłynie na zasady funkcjono- 
wania pracy partii w przyszłych, tj. normalnych warunkach. 

Wyjaśnienie tych kwestii będzie na pewno absorbować uwagę członków Komitetu 
„Centralnego nie tylko na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu. Prowadzenie przez 
partię skutecznej polityki wymaga jedności ideologicznej i politycznej w jej szere- 
gach oraz skutecznej, aktywnej pracy politycznej jej podstawowych ogniw i sku- 
pionych w nich szeregowych członków partii. 

Nie przezwyciężona po IX Zjeździe słabość partii, postępujący proces jej ideologi- 
cznej i politycznej dezintegracji stanowią to dziedzictwo, z którym weszliśmy 
w okres stanu wojerŃego. Wyciągam z tego wniosek, że nakazem chwili powinno 
być obecnie szybkie opanowanie sytuacji w samej partii i przywrócenie jej zdolnoś- 
ci skutecznego działania politycznego, przede wszystkim przez podstawowe organiza- 
cje partyjne. Wprowadzenie stanu wojennego, chociaż stwierdzenie to jest boles- 
ne, przyspieszyło proces uzdrawiania sytuacji w partii. Jej szeregi opuściło wielu lu- 
dzi, którzy ześliznęli się z naszych pozycji politycznych, opuścili ją ci, którzy byli 
członkami partii czasów „spokoju” ideowego i politycznego, także musiało ópuścić 
partię wielu karierowiczów i wiele osób zdeprawowanych moralnie. Proces ten zos- 
tał wsparty decyzjami eliminującymi z wpływów na czynne życie partyjne niektóre 
osoby hołdujące oportunistycznym i likwidatorskim koncepcjom. Umacniały również 
tę tendencję postanowienia komisji kontroli partyjnej. Zarysowała się realna moż- 
liwość odwrócenia tych nastrojów i trendów, które charakteryzowały dotychczas 
stan zapewne większości naszych zakładowych POP. 

Dlatego podziełam pogląd wyrażony w referacie oraz w projekcie uchwały, że 
jednym z ważniejszych, w istocie zaś — kluczowym problemem wewnętrznym 
partii w chwili obecnej jest przywrócenie zdolności politycznego działania w podsta- 
wowych organizacjach partyjnych. Celowi temu powinno służyć również prowadze- 
nie rozmów indywidualnych z wszystkimi członkami partii. 


Musimy zmierzać do szybkiego osiągnięcia takiego stanu, aby każda POP miała 
określony stosunek do sytuacji społeczno-politycznej w środowisku jej działania, aby 
szybko i pryncypialnie reagowała na bieżące wydarzenia życia: politycznego kraju, 
aby odzyskała zdolność wywierania wpływu na przebieg życia społecznego w zakła- 
dzie pracy i kształtowanie postaw ludzkich, aby utrwalała poczucie więzi w ramach 
statutowych struktur organizacyjnych partii. 


Osiągnięcie wzmiankowanych celów w pracy POP jest możliwe, jeżeli umacniać 
będziemy jedność ideologiczną i polityczną w naszych szeregach, zaś u jej podstaw le- 
żeć będą klasowe pryncypia: marksistowska ideowość i konsekiwencja w walce o rea- 
lizację stawianych celów — właściwe komunistom i ich organizacji politycznej. 

Uważam, że istnieje obecnie konieczność, a także realna możliwość, aby cały wysi- 
łek instancji partyjnych, aktywu i politycznych praccwników aparatu partyjne- 
go skierować na przywrócenie i ukierunkowanie pracy podstawowych ogniw partii, 
Udział w tej pracy, sposób jej wykonywania, prezentacja w podstawowych organi= 
zacjach własnych postaw i poglądów powinny stanowić płaszczyznę weryfikacji, czy 
ma się nadal mandat, aby pozostać w składzie władz partyjnych, aby być zaliczanym 
do aktywu partyjnego lub być pracownikiem aparatu partyjnego. Będzie to realny, 
partyjny sprawdzian m.in. dla wielu członków instancji i władz partyjnych róż- 
nych szczebli, jak widzą oni nadal swoją dalszą działalność partyjną. 
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Tworzenie warunków .działania podstawowych organizacji i utrwalanie jakości sze- 
regów partyjnych wymaga również — jest to naturalne — podejmowania jednozna- 
cznych ideologicznie i politycznie decyzji przez władze partyjne, zwłaszcza centralne. 
Stawia to wymóg jednolitości w działaniu i jedności poglądów członków tych władz 
w sprawach pryncypiów. | 

Baza partyjna, szczególnie w obecnych warunkach, jest na tym tle bardzo czuła, 
co jest nie tylko zrozumiałe, ale bezwzględnie słuszne. Zdrowe siły w partii, pragnąc 
jej odrodzenia w oparciu o klasowe marksistowskie pryncypia, chcą mieć pewność, 
że proces ten nie będzie sprowadzony na manowce bezideowości i sekciarstwa czy u- 
wikłany w walkę frakcji lub zakulisowych koterii. Z tego względu Komitet Centralny 
nie może tolerować obecnie jakiejkolwiek działalności trakcyjnej, czy też parafrak- 
cyjnej, w partii lub na jej obrzeżach. 

Odbydowa działania partii w jej podstawowych ogniwach będzie miała, rzecz ja- 
sna, swoją specyfikę w zależności od środowiska, w którym działa POP, a także od 
jakości jej składu osobowego. Powinno to mieć na uwadze kierownictwo instancji 
partyjnych. Jednakże opowiadając się za zdecydowaną preferencją dla tego problemu, 
mam na myśli tę okoliczność, że w obecnych warunkach o sile i autorytecie partii 
w społeczeństwie decydować będzie przede wszystkim aktywność i więż ze środo- 
wiskiem podstawowych organizacji partyjnych. Jeżeli nie docenimy politycznej i par- 
tyjnej rangi tego problemu, popełnimy karygodny błąd. 

Tworzenie przesłanek zaufania społeczeństwa do partii zależy oczywiście od szere- 
gu innych, istotnych czynników. w najbliższym czasie będzie ono kształtowane m.in. 
przez pryzmat wprowadzenia reformy gospodarczej. Poparcie społecznego zaangażo- 
wania w jej realizacji jest osłabione dotychczasową słabą pracą wielu organizacji 
partyjnych w zakładach. Zubaża to społeczny sens reformy, chociaż jej działanie jako 
mechanizmu ekonomicznego może się toczyć samoczynnie. 

Dlatego słuszną decyzją było niewstrzymywanie reformy gospodarczej i towarzy- 
szących jej następstw w związku ze stanem wojennym. 

Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego podjęła także bardzo doniosłe zadanie grun- 
wwnego usprawnienia pracy administracji państwowej. Pomyślne jego rozwiązanie 
będzie miało znaczący wpływ na stosunek opinii publicznej do władzy państwowej. 

Wydaje się również, że w obecnym okresie w inicjatywach partii należy zwłócić 
szczególną uwagę na rozwiązywanie tych spraw, które określa się łącznym mianem 
polityki socjalnej. W tym zaś zakresie szczególnie istotne są: uporządkowanie syste- 
mu płac zgodnie z założeniami przyjętymi w uchwałach IX Zjazdu, w tym stworzenie 
systemu pełnej jawności płac i dochodów. | 

Na marginesie powiem,. że jeżeli tow. Wojciech Jaruzelski zapowiada szybkie 
wprowadzenie jawności płac i dochodów pracowników administracji państwowej, to 
czy do czasu, zanim stanie się to powszechną regułą w całej gospodarce, nie prokla- 
mować przez partię, że jej członkowie już od teraz, sukcesywnie, publicznie uja- 
wniają wysokość swoich płac i wszystkich dochodów pieniężnych? 

Należy jasno określić zasady polityki socjalnej, uwzględniając oczywiście obecne 
możliwości państwa. Moim zdaniem powinny ulec likwidacji różnorodne przywileje 
resortowe i zakładowe w zakresie ochrony zdrowia, wczasów pracowniczych (własne 
domy wczasowe), systemy płac chronionych przed opodatkowaniem, a nawet zniżki 
kolejowe. Należy m.in. podjąć decyzję o likwidacji własnej bazy wczasowej Komitetu 
Centralnego — ewentualnie przeznaczyć niektóre z ośrodków dla zasłużonych działa- 
czy partii. 

Mówiłem o potrzebie zwartości i jedności partii. Zwartość i jedność w działaniu 
partii pozwoli na przyspieszone wyjście z sytuacji kryzysowej. Partii nikt nie zwolnił 
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od odpowiedzialności za losy naszego narodu i państwa. Może ona sprostać tym zada- 
niom tylko wówczas, gdy będzie pracować ze wzmożoną siłą we wszystkich swych 
ogniwach. 


RYSZARD KUCHARSKI 


Ja wiem, jak dużo dyskutantów zapisanych jest do głosu, zmęczeni jesteśmy, po- 
zwólcie, że część przygotowanego tekstu odrzucę i w krótki, syntetyczny sposób 
skoncentruję się na sprawach, według mnie, może najważniejszych. Ale to będzie 
trwało ok. 5—6 minut. 

Najważniejszą sprawą dla mnie i dla aktywu partyjnego oraz kierownictwa 
Fabryki Samochodów Osobowych jest sprawa produkcji oraz odzyskanie sprawności 
działania przez partię. Z produkcją jest po prostu źle. Wiem, że potrzeby na dzień 
dzisiejszy są inne, ale jedną z potrzeb jest jednak motoryzacja. Obawiam Się, że za 
niedługo, jak nie będą podjęte szybko odpowiednie działania, to po prostu staniemy 
całkowicie w transporcie dostawczym, nie mówiąc o samochodzie osobowym. Zresztą 
dla mnie, jako robotnika, jest rzeczą bardzo przykrą, kiedy odczuwam, jak bardzo 
potrzebny jest towar na rynku, a jednocześnie fabryka z ledwością pracuje na 50 
proc. swoich możliwości. Mało tego, codzienne odprawy rozpoczynają się od tego, 
który zakład stanie i ilu ludzi musi pójść do pracy zastępczej łub do domu. A nie 
zawsze dzieje się tak w wyniku braku dostaw z zagranicy. Wiele jest wypadków — 
delikatnie mówiąc — świadczących, jak mała jest operatywność naszych krajowych 
kontrahentów. Bo okazuje się, że nasz kontrahent z Kielc nie przejawia zbytniej chę- 
ci, aby przywieźć dla siebie blachy z Huty Aluminium i wyprodukować dla nas po- 
trzebny element. Mówię o tym, bo należy podjąć każdą możliwość, aby właśnie dziś, 
w tak trudnym dla gospodarki okresie, wykorzystać każdą szansę, jaka jeszcze istnieje, 
aby maszyny nie stały, a dawały oczekiwany przez społeczeństwo produkt. Wyczu- 
wam, że z tą operatywnością jest niestety w administracji państwowej nie najlepiej. 
Od początku roku z taśm fabryki nie zjechał ani jeden kompletny samochód „po- 
lonez”. Fabryka ma olbrzymie kłopoty produkcyjne, a pamiętajmy, że z wyliczeń 
wynika, iż jeden zatrudniony w fabryce dającej produkt finalny dostarcza zatrud- 

"nienia 40 innym, oraz o tym, że jednak kilkaset tysięcy obywateli w PRL wpłaciło 
i oczekuje na samochód. I gdyby nie pomoc, za którą dziękujemy towarzyszom z władz 
partyjnych, a przede wszystkim pomoc w dostarczeniu niezbędnych elementów do 
samochodu od towarzyszy ze Związku Radzieckiego, naszą fabrykę musielibyśmy z 
początkiem roku zamknąć po prostu na kłódkę. Poruszam tę sprawę, bowiem obok 
napiętej sytuacji polityczno-społecznej dochodzi niebagatelny czynnik powodujący 
ten stan, jakim jest obawa, czy jutro po prostu będę miał co robić i czy będę mógł 
pracować. i 

O problemach pracy, nadzoru mówił w dniu wczorajszym towarzysz z Poznania. 
Zgadzam się z nim całkowicie i tego tematu nie będę dalej rozwijał. Ale chcę obok 
szacunku dla pracy zasygnalizować tylko inny temat. Tu już była dzisiaj mowa na 
temat, tzw. niebieskich ptaków, nigdzie nie pracujących, a jednocześnie dobrze sobie 
żyjących. Na Pradze-Północ w Warszawie jest ich ok. 2000, a wyszedł przecież dekret 
o obowiązku pracy. Może po prostu tych kolesiów należy przewieźć w inny zakątek 
kraju i tam zmusić do rzetelnej roboty? A tak to stoją godzinami przed budkami 
i demoralizują nam i tak rozkojarzoną m!odzież. 


Parę słów o partii. W FSO podjęliśmy szereg działań odpowiednich do naszych mo- 
żliwości. Dotyczyły dz:ałalności socjalnej, informacyjnej, produkcyjnej i kadrowej. 
Nie zawsze byliśmy i jesteśmy z nich zadowoleni. Także ocena instancji nadrzędnych 
była różna. Ale nie staliśmy i nie czekaliśmy na żadne wytyczne. Po prostu ro- 
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biliśmy to dla załogi. Wyszliśmy z założenia, że najważniejszą rzeczą jest przekonanie 
naszej załogi, poddanej przez ostatnie półtora roku odpowiedniej, wrogiej nam 
obróbce, że mamy intencje czyste, uczciwe i sprawiedliwe. Nie zawsze nam to wy : 
chodziło. Nie potrafiliśmy przebić muru obojętności. 

Nie zawsze było to tylko wynikiem pracy radiostacji i agencji zachodnich. Mówię 
to, ponieważ zaniepokoiły mnie niektóre głosy o tym, że mamy dzisiaj stan wojenny 
i jest już wszystko dobrze. Walka polityczna trwa. Dla nas po prostu nie może być 
samouspokojenia. Mówił o tym wczoraj tow. Miniur. Przeciwnik polityczny chwyta 
się każdej metody, aby zakłócić spokój, albo podgrzać w odpowiedni sposób nastro- 
je. Jako przykład: miesiąc temu w biuletynach informacyjnych „Solidarności”, 
miesiąc temu, wydano komunikat następującej treści: „W FSO jest strajk bierny, 
załoga zamiast 350 samochodów dziennie robi tylko, wstrzymując celowo taśmę, 90, 
80 sztuk”. Ani słowa, że taka ilość to obecne możliwości fabryki, że po prostu brak 
materiałów, części itd. A w zeszłym tygodniu w podobnym informatorze zmiana już 
odpowiednia do nastroju. Fabryka robi już tylko 90—80 sztuk, ale celowo, admini- 
stracja wstrzymuje produkcję aby zwolnić jak największą ilość pracowników. Mało 
tego, podano nazwiska niektórych osób korzystających w nadmiarze z przywilejów 
kupna części samochodów i o ich nadużyciach. Zapomniano tylko dodać, że na po- 
daniach tych osób była decyzja opiniodawcza zarządu „Solidarności” fabrycznej, 
oczywiście jeszcze sprzed 13 grudnia 1981 r., a dziś się te sprawy wyłapuje. A wia- 
domości idą w świat, nie tylko na całą Warszawę, nie tylko na kraj, nie tylko w FSO. 

Odbieramy także sygnały od pracowników — na ten temat też była już mowa, ja 
tylko będę sygnalizował — że do rozgrywek politycznych wciągana jest młodzież. 
Mimo stanu wojennego do szkół podstawowych i ponadpodstawowych przychodzą 
różnego rodzaju emisariusze i próbują nakłaniać młodzież do manifestacyjnych wy- 
stąpień i zachowania. A więc nie łudźmy się, czeka nas jeszcze długa i daleka droga. 

I-parę refleksji osobistych. Z niepokojem obserwuję, że w pracy partyjnej przyję- 
liśmy, nazwałbym go, wygodnicki styl działania partyjnego, polegający na tym, że 
zawsze staramy się znaleźć winnego nie u siebie, ale u tego, kto jest wyżej. Tak jest 
i w oddziałówkach, ; w POP, i w KZ. Ja mówię także i o sobie, bo taki sam jestem. 
Tak jakoś nam wygodnie wskazać drugiego. Jak zebranie POP — to winien tylko 
KC i Biuro Polityczne, do nich tylko pretensja. Ostatnio byłem na zebraniu partyj- 
nym w podstawowej organizacji partyjnej branży motoryzacyjnej i ci towarzysze 
poświęcili całą parogodzinną dyskusję temu, jak górnik może najefektywniej przepra- 
cować dniówkę. Ani słowa o tym, co oni zrobili na przykład, aby samochód mniej 
palił benzyny. Jak ja im o samochodzie, to oni mi o węglu, i tak w kółko Macieju. 

Czas, abyśmy także zaczęli działać w myśl zasady, każdy na swoim podwórku i to 
jak najlepiej, a nie u sąsiada. Może to są i przyziemne sprawy, ale mówiące i składa» 
jące się na całokształt działania partii. i 


Dlatego zgadzam się z wątkiem referatu, żeby partia była ta sama, ale nie taka sama, 
Że musi to być partia reprezentująca interes ludzi pracy, stająca w ich obronie, a jed- 
nocześnie rewolucyjna, bojowa, eliminująca przede wszystkim ze swojego grona nieu- 
czciwych, dorobkiewiczów i ludzi działających na szkodę społeczeństwa. Zgadzam 
się także z wątkiem referatu mówiącym o partii silnej, jednolitej, bez dzielenia jej 
na skrzydła prawe, lewe itd. Chcę być przekonany, że wszyscy, jak jesteśmy w tej 
sali, jesteśmy w tej samej partii marksistowsko-leninowskiej. Dziś właśnie, w tak 
trudnym okresie, musimy jako Komitet Centralny prezentować się jako ciało bez 
skłócenia, bez rozbieżności w działaniu. Czas skończyć z podejrzliwością. Bo im ni- 
żej, tym zwiększonym te echa odbijają się głosem w podstawowych organizacjach par- 
tjnych. A poddani jesteśmy na pewno nie tylko bacznej obserwacji przez nasze 
społeczeństwo, ale także przez inne zainteresowane strony. Dlatego jeszcze raz pod- 
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kreślam, że musimy być jednolici i zjednoczeni. Za dużo moim zdaniem zajmujemy 
się dniem wczorajszym. Za mało żyjemy dniem jutrzejszym. 13 grudnia, dzień wpro- 
wadzenia stanu wojennego, jedni mówią — za późno, drudzy — za wcześnie. Uwa- 
żam, że wprowadzony został w odpowiednim momenc:e. Był nieunikniony, a wpro- 
wadzony został wtedy, kiedy zostały wyczerpane wszystkie możliwe środki do wspól- 
nego porozumienia, wtedy, kiedy bez ogródek przeciwnicy ustroju pokazali już jaw- 
nie swe zamierzenia i przestali się kryć. Otwarty parasol uratował społeczeństwo od 
niebagatelnych i nieobliczalnych strat. 

I dosłownie ostatnia sprawa. W dniu dzisiejszym o godz. 7 rano spotkałem się 
z egzekutywa komitetu fabrycznego oraz 24 sekretarzami podstawowych organi- 
zacji partyjnych Fabryki Samochodów Osobowych. Ciekawy byłem ich ocen, uwag 
i spostrzeżeń na temat VII Plenum. W:adomo że zainteresowanie jest duże. Z dwu- 
godzinnej prawie dyskusji, jaka się w dniu dzisiejszym wywiązała, kazano mi prze- 
kazać na ręce Komitetu Centralnego, że referat Biura Politycznego wygłoszony przez 
tow. Jaruzelskiego jest dobry; daje pewność operatywnego działania, podoba się 
spokojny. ale zdecydowany ton. Obejmuje wszystkie zagadnienia, jakie nurtują spo- 
łeczeństwo, jest w duchu marksistowsko-leninowskim, jednym słowem — trafia 
do ludzi. 

W połączeniu z ostatnim wystąpieniem premiera w Sejmie referat ten daje kon- 
kretny program działania nie tylko partyjnego. Wyrażono poparcie dla działań Woj- 
skowej Rady Ocalenia Narodowego i to w sposób zdecydowany. Partia musi być 
jednolita, i to podkreślano, tak samo jak KC i Biuro Polityczne. Należy też wyelimi- 
nować ,krucjaty” — nazwano to tak dosłownie — w łonie partii, które tylko szkodzą 
i rozbijają dzisiaj naszą partię. Ważną rzeczą jest dzisiejsza uchwała, jaką podej- 
miemy, i najbliższe obrady sejmowe. Ludzie oczekują programu poprawy bytu, aby 
w końcu zamierzenia i deklaracje stały się czynem. Ważnym tematem jest sprawa 
młodzieży. Dużo już o tym dzisiaj mówiono, nie będę powtarzał. I w końcu trzeba 
— towarzyszu generale — skończyć te diabelne rozliczenia i to jak najszybciej, bo 
to wisi nad nami. 

Zwrócono także uwagę, że musimy w działalności partyjnej podnieść poziom wie- 
dzy, nie tylko edukacji ekonomicznej, ale przede wszystkim wiedzy politycznej, jest 
tu wiele zastrzeżeń i wiele luk. I dobrze, podkreślano mi, że w referacie jest powrót 
do uchwał IX Zjazdu i to w sposób zdecydowany, że jest to silnie zaakcentowane, bo 
są to uchwały dobre, ale trzeba je realizować. 

Uwaga dotycząca deklaracji — tak pobieżnie — „O co walczymy, dokąd zmierza- 
my”. Jest po prostu za długa, monotonna, dobrze, że będzie poddana pod dyskusję 
podstawowych organizacji partyjnych, bo wtedy będzie to deklaracja wypracowana 
przez całą partię i później zaakceptowana przez KC. 


WOJCIECH JARUZELSKI 


Tow. Jerzy Janicki, członek KC z Ursusa, zgłosił wniosek, by po przerwie obiado- 
wej odbyło się posiedzenie Komitetu Centralnego przy drzwiach zamkniętych. 
Stwierdza, że odczuwa, iż istnieje potrzeba dyskusji o pracy centralnych władz par- 
tyjnych w łonie KC. Stąd też zgodnie z wnioskiem tow. Janickiego w obradach 
winni wziąć udział wyłącznie członkowie i zastępcy członków Komitetu Centralnego 
oraz przewodniczący CKKP i CKR. Czy ktoś z towarzyszy chciałby do tego wniosku 
się odnieść? Proszę bardzo. 


KAZIMIERZ SKWARA 


Słuchając tego wniosku, jaki przedstawiał tow. generał, nasunęła mi się jedna taka 
refleksja I uwaga. Przecież w dniu wczorajszym, przed rozpoczęciem obrad plenum, 
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myśmy zostali zapoznani z porządkiem obrad, z jego przebiegiem. Uwag nie wno- 
szono w chwili, kiedy w dyskusji przyjęto porządek przez pełną aprobatę sali, a więc 
wszystkich członków plenum. Uważam, że stawianie takiego wniosku jest w tej 
chwili wręcz nie na miejscu. Dlaczego? Dlatego, że wysłuchaliśmy referatu, dalej 
w odniesieniu do referatu winna się toczyć nasza dyskusja. Ponosimy bowiem ©dpo- 
wiedzialność za właściwą pracę partyjną w terenie, a do tego jesteśmy zobowiązani, 
a więc uważam, że powinniśmy scalać tę partię, dyskutować nad wdrożeniem progra- 
mu, przedstawionego przez gen. Jaruzelskiego, w życiu codziennym w terenie, który 
reprezentujemy. Uważam, że w tej chwili tylko i wyłącznie musimy zjednoczyć się 
w partii, a nie, że tak powiem, rozbijać. 


WOJCIECH JARUZELSKI 


Rozumiem, że drugi jest wniosek, ażeby tego typu dyskusji nie prowadzić. Czy są 
inne wnioski? Więc poddaję pod głosowanie wniosek tow. Janickiego. Czy mamy 
po obiedzie odbyć zamknięte, nazwijmy to ściśle, posiedzenie w gronie tylko człon- 
ków KC i zastępców członków KC dla omówienia sytuacji w kierownictwie partii? 
Kto jest za tym wnioskiem, proszę o podniesienie ręki do góry? Może, tow. Barzyk, 
obliczcie szybko tutaj. Proszę bardzo. A więc 7 głosów jest za tym wnioskiem. Kto 
jest przeciw? Chyba nie będziemy liczyć, to już jest niepotrzebne. Dziękuję. Kto się 
wstrzymał? 6 osób wstrzymało się. Ale formalnie musimy przegłosować drugi wniosek. 
Nie trzeba? Nie trzeba. No więc wobec tego ten wniosek zostaje uchylony. 


WOJCIECH JARUZELSKI (po przerwie) 


Towarzysze, tow. Janicki, który przed przerwą zgłosił ten wniosek, prosi teraz 


o głos. i 


JERZY JANICKI 


Z uwagi na to, że wniosek mój wywołał dość burzliwą dyskusję w kuluarach, 
chciałem tutaj niektóre sprawy wyjaśnić. 


Tow. Skwara mówił tu i dał taką pewną wykładnię jakoby tu ktoś zamierzał czynić 
jak:.eś rozgrywki personalne. Motywem zgłoszenia mojego wniosku było wyjaśnić 
sobie — i uważam, że to w gronie Komitetu Centralnego należało zrobić — co ro- 
zumiemy pod pojęciern różnych frakcji, ugrupowań. Z tej prostej przyczyny, że ja nie 
znam wypadków, by w zakładach produkcyjnych, z którymi mam do czynienia, two- 
rzono jakieś partie frakcyjne. Frakcja nigdy nie powstawała i nie była tworzona w 
zakładach pracy jako takich, ona mogła przenikać do zakładów pracy, i jeśli mówimy 
o zjawisku frakcyjności, to nazwijmy je po imieniu: gdzie występuje, kto to jest 
i awalczajmy. Natomiast mówienie dość ogólnikowo, w moim odczuciu, sprawy nie 
załatwia. 


Następna sprawa: no, niestety, ja mam uwagi, zresztą wcześniej je zgłaszałem, co do 
przygotowań plenarnych posiedzeń. Ja osobiście uważałem, że tę sprawę należało 
przedyskutować na takim spotkaniu, bez powiedzmy udziału prasy m.in. W tak 
bardzo ważnych tematach osobiście uważam, że Biuro Polityczne znacznie wcześniej 
powinno przygotować program, wytyczne, nie wiem jak to nazwiemv. Myśmy to po- 
winni dostać, przedyskutować, żeby w pewnym sensie plenarne posiedzenia two- 
rzone były przez całą jak gdyby partię. To właśnie na tym posiedzeniu należało 
przedyskutować. Dziękuję bardzo. 
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ZBIGNIEW CHARCZUK 


Pierwszy raz zabieram głos na plenarnym posiedzeniu, bo na trzech poprzednich 
nie zmieściłem się w kolejce. Przyczynę tego stanu upatruję w obserwowanej prak- 
tyce tak zwanych „żelaznych dyskutantów”. Tymczasem uważam, że zabierać głos 
powinni ci, którzy faktycznie w danej kwestii mają coś do powiedzenia. 

A teraz do rzeczy. Według mnie i mojego środowiska obecnie dwa problemy wysu- 
wają się na czoło zadań partyjnych. Pierwszym jest konsolidacja szeregów partyj- 
nych, a drugim zjednywanie dla programu partyjnego rzesz bezpartyjnych, czyli po- 
zyskiwanie społeczeństwa. Jeśli tych dwóch warunków nie spełnimy, partia nasza 
będzie dalej kuleć. Edukacja społeczeństwa to długi proces i dlatego powinniśmy 
postępować według zasady „Spiesz się powoli”. Zmiana mentalności społeczeństwa, 
jego reorientacja wymaga czasu. Żaden tryb nakazowy, ani ingerencja typu admini- 
stracyjnego nie przyspieszą tego procesu. 

Po roku 1980 mieliśmy nowy ruch związkowy. Ruchem tym zawładnęła ekstre- 
ma „Solidarności”. I trzeba przyznać, że jej propaganda wyprzedziła naszą partyjną. 
Przywołuję niektóre dane statystyczne. „Solidarność” liczyła około 6,5 mln członków, 
w tym członków partii było ponad 1 mln. Innymi słowy co szósty związkowiec był 
członkiem partii. Należy stwierdzić, że nie wykorzystaliśmy tej szansy. Po prostu nie 
wszyscy stanęliśmy na wysokości zadania. 

Pragnę teraz przejść do tematu, nad którym chciałbym się nieco zatrzymać. Cho- 
dzi o proces tak zwanego samookreślania się. W moim środowisku krytycznie od- 
nosimy się do zbierania indywidualnych oświadczeń. O człowieku, członku partii, 
opinię winno wydać jego środowisko, podstawowa organizacja partyjna, czy instancja 
partyjna. Jednorazowa deklaracja zainteresowanego nic hie zmienia. Przecież naj- 
szybciej takie oświadczenie złożą nasi wrogowie, aby w dalszym ciągu być razem z 

nami i prowadzić swoją politykę. 


Jednocześnie obserwuję inne zjawisko. Niektórzy członkowie partii pod pojęciem 
samookreślenia się rozumieją przynależność członka partii do „Solidarności”. Chyba 
błędne stanowisko i zbyt powierzchowna interpretacja. 


Posłużę się przykładem z mojej instytucji. Wojewódzki: Szpital Dziecięcy w Kiel- 
cach liczy blisko 800 pracowników. Pracownicy niezadowoleni z działalności poprzed- 
nich związków zawodowych przystąpili do „Solidarności”. Mało tego. Działając zgod- 
nie z wytycznymi instancji partyjnej, sam namawiałem członków partii z macie- 
rzystej organ:zacji partyjnej do wstępowania w szeregi „Solidarności”. W efekcie na 
jesieni 1980 r. do „Solidarności” należała przygniatająca większość załogi. Ale pra- 
cownicy pragnęli związków zawodowych z prawdziwego zdarzenia, zajmujących się 
problemami socjalno-bytowymi. Stąd też po kilku miesiącach zaczęły się dysonanse 
między komisją zakładową a regionem. Przewodniczący komisji zakładowej, wy- 
śmienity lekarz chirurg nie wszedł do władz regionalnych. Trudno się zresztą temu 
dziwić, kiedy instytucja nie znalazła miejsca na hasła antypaństwowe i antypartyjne 
i nie odbierała ich z regionu. Nasza szwalnia szpitalna nie szyła opasek, bo 1 tak nie 
miałby ich kto nosić. Miałem satysfakcję, gdy dwukrotnie pracownicy zdarli hasła 
nalepione przez osoby z zewnątrz i to samorzutnie, po przyjściu do pracy. 

Stanowisko załogi mogło cieszyć. Pracownicy nie opowiadali się za politykierstwem 
w związkach zawodowych, odżegnywali się od ekstremy „Solidarności”, z dezaprobatą 
oceniali strajki, nie mówiąc już o strajkach w służbie zdrowia, dla których miejsca 
nie było nawet w dyskusjach. 

Na opisaną atmosferę niemały wpływ wywarła organizacja partyjna znajdująca 
zrozumienie wśród grona bezpartyjnych. Jeszcze jeden przykład. Przewodniczący 
komisji zakładowej 30 listopada ubiegłego roku, czyli na długo przed wprowadze_ 
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niem stanu wojennego, składa rezygnację ze stanowiska nie podejmując się konty* 
nuacj: pracy społecznej w wytworzonej sytuacji. Tak postępowała moja załoga. 

My chyba popełniamy błąd. Wyliczamy wrogie błędy ekstremy „Solidarności”, ale 
przecież to nie koniec naszych powinności. Widzimy, że nawet w warunkach stanu 
wojennego nasi przeciwnicy nie złożyli broni, o czym świadczą ulotki, hasła, gazetki 
itp Czy w tej sytuacji nie postępujemy zbyt pochopnie, nawołując członków partii 
do występowania z „Solidarności”. Przecież dyskusja na temat przyszłości związków 
zawodowych dopiero się zaczęła i sądzę, że my mamy jeszcze wiele do zrobienia. Nie- 
wątpliwie trzeba oczyszczać szeregi partyjne z ludzi, którzy sprzeniewierzyli się par- 
tiii którzy pod płaszczykiem szeregów partyjnych działali przeciw nam. Dla nich 
miejsca w naszej partii być nie może. | 

Nie są to sprawy łatwe, tym bardziej musimy przemyśleć nasze postępowanie. Wy-- 
daje się, że powinniśmy działać na tym polu w myśl hasła: „woda drąży kamień nie 
siłą, lecz częstym padaniem”. | 

Mówiąc o tym mam na myśli moją załogę, w stosunku do której jestem lojalny, 
a ona odpłaca mi tym samym. Pracownicy dyskutują nad probłemem związków za- 
wodowych i już z wstępnych opinii wnoszę, że chcą związków samorządnych, nie- 
zależnych i nie parających się polityką. Widzą związki zawodowe, a nie regionalne, 
gdzie siła oddziaływania prężniejszych zawodów spycha pozostałe na dalsze miejsca. 
Są to przekonywające argumenty, które prawdopodobnie zdecydują 6 strukturze 
związków. 

I teraz patrzę na moich członków partii, którzy należą do „Solidarności” i stanowią 
część zespołu pracowników. Warunki pracy mamy bardzo ciężkie. Minister zdro- 
wia podczas wizytacji szpitala powiedział, że tak krytyczne warunki leczenia mają 
tylko dwa szpitale w Polsce. Wojewódzki Szpital Dziecięcy w Kielcach nierzadko 
leczy po dwoje dzieci w jednym łóżku. Jedyny oddział chirurgii dziecięcej w woje- 
wództwje dysponuje tylko jedną salą operacyjną. Planowe zabiegi chirurgiczne są 
aktualnie wyznaczane już na grudzień, 

To jest załoga, która swoją pracą i poświęceniem akceptuje i potwierdza przywiąza- 
nie do socjalistycznej ojczyzny. I dlatego proszę o zrozumienie mnie i mojej sytua- 
cji. | 

Popełnialiśmy wiele błędów w partii, ale uważam, że w tak cienkiej, subtelnej 
materii nie powinniśmy się zbytnio spieszyć. Rozliczajmy każdego członka partii z te- 
go, co robi i jak postępował, ale czyńmy to indywidualnie. Nie może być w naszej 
partii przeciwników naszego ustroju, ale jednocześnie powinniśmy być wyrozumiali 
dla członków, którzy na miarę swoich sił i możliwości spełniali zadania partyjne 
w „Solidarności”. Postępowanie szablonowe może przynieść więcej krzywdy niż po- 
żytku, a byłby to jeszcze jeden błąd. 


JANUSZ BASIAK i 


Do dobrych już tradycji tegoż Komitetu należy, że zwykliśmy zabierać głos po 
uprzednim wysłuchaniu opinii i uwag członków partii tkwiących w samym nurcie 
spraw gospodarczych i społecznych. Uciekamy się do mądrości zbiorowej klasy ro- 
botniczej, oo daje gwarancję większej poprawności sfonmułowań 1 obiektywizacji 
poszczególnych zjawisk i ocen. 

Niniejsze sformułowania są w znacznej mierze wynikiem wielogodzinnej i żarii- 
wej dyskusji członków partii naszej największej zakładowej organizacji partyjnej 
Huta Stalowa Wola. Dlatego też czuję brzemię odpowiedzialności, czy aby spełnię ich 
oczekiwania. A oczekiwania na wyniki dzisiejszego VII Pienum są ogromne. I to nie 
tylko w samej partii, ale w całym społeczeństwie. To potwierdza, że mimo totalnej 
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krytyki i nieufności wobec naszej partii przeważająca część społeczeństwa polskiego 
nadzieję na szczęśliwe rozwiązanie naszego kryzysu utożsamia jednak z partią. To 
potwierdza, że w społeczeństwie drzemią zalążki zaufania wobec partii, jak i to, że 
nasza narodowa tożsamość jednoznacznie jest socjalistyczna. 

Socjalizm jest społeczną rzeczywistością Polski od 37 iat. Jest rzeczywistością dnia 
dzisiejszego, ze swymi błędami i wypaczeniami, ale jednocześnie z ogromnym dorob- 
kiem, z powszechnie aprobowanym programem sprawiedliwości społecznej, z którym 
zżyliśmy się na co dzień, czego czasem w powszedniości trosk i zmartwień nie do- 
strzegamy. 

Ale jednocześnie socjasiizm jest dalekosiężnym ideałem — programem, który chce- 
my urzeczywistniać, eliminując dotychczasowe potknięcia. Stąd też pomiędzy tym 
ideałem a jego dzisiejszym kształtem rozpościera się ogrom zadań do wypełnienia. 
Określenie własnego miejsca w tym dziele jest obowiązkiem każdego członka partii, 
jest obowiązkiem każdego Polaka-patrioty, oddanego sprawie socjalistycznej oj- 
czyzny. 

Ten obowiązek urzeczywistniać można najpełniej poprzez pracę, bowiem tylko pra- 
ca i jej wyniki są zasadniczym miernikiem społecznej wartości i godności człowieka. 

Wiele dzisiaj mówi się o Polakach, o naszych przywarach i zaletach. Koniunktura- 
liści i przeciwnicy ideowi nawet chcą wygrywać na naszych uczuciach, na naszym 
romantyzmie oddania sprawie wolności i niepodległości. Często mówimy, że jesteśmy 
aarodem indywidualistów, których nie można wprzęguąć w karby dyscypliny spo- 
łecznej. Prawdą historyczną jest, że ten artykułowany indywidualizm przyczyniał się 
do upadku państwowości. Jednakże cecha ta ma także pozytywne odniesienie, bo- 
wiem tenże indywidualizm uchronił od zagłady nasz naród. W tym gmachu, który 
zwał się Rzecząpospolitą Polską, źle powiązane cegły żyły własnym życiem i gdy 
fanach runął, żyć nie przestały. Wspaniałe tego przykłady zawiera chlubna karta na- 
szej historii wojen i walk o niepodległość. 

Dlatego z tą cechą nie należy walczyć, ją trzeba wprząc w dzieło odnowy. Ten 
indywidualizm przenieść na sterę pracy. Bo dzisiaj zagrożona jest nie nasza niepod- 
ległość, lecz byt materialny. Dobra materialne, których tak nam dzisiaj brakuje, 

tworzone są siłą rak robotnika i wysiłkiem rolnika. Życie na cudzy koszt w dalszym 
ciągu jest niemożliwe. Rzekoma charytatywna, a w istocie koniunkturalna pomoc 
jest uwłaczająca, a czasami poniżająca. Mieliśmy kilka dni temu wenaszym wojewódz- 
twie tego obrazek — rozsypywanych słodyczy i filmowania uganiających się za nimi 
dzieci. Czy rzeczywiście ta pogoń za cukierkiem wywołana była głodem, czy nie był 
to zwykły, dziecięcy odruch? : M 

Musimy być pełni wdzięczności za spontaniczny odruch serca wszystkich naszych 
przyjaciół, ale nie możemy pozwolić na poniżanie naszego narodu. Sądzę, że nasz na- 
ród, jak żaden inny, odpłacił z nawiązką daniną własnej krwi, ofiarowując „Za wol- 
ność Naszą 1 Waszą” to, co miał najcenniejszego — własne życie. Dlatego też ze 
wzgardą, a zarazem I z dumą, powinniśmy się odnieść do poczynań ludzi niosących 
na ustach wyświechtane frazesy przyjaźni i podziwu, a jednocześnie swymi decyzja- 
mi i sankcjami uderzających w byt materialny naszego społeczeństwa. 


Gwarantem naszej lepszej przyszłości, bez kryzysów moralnych, gospodarczych 
i politycznych, może być tylko nasza partia, z akceptowanym społecznie programem, 
z wiarygodnym kierownictwem na wszystkich szczeblach i ze sprawnie działającymi 
hamuleami zapobiegającymi wynaturzeniom sprawowania władzy, eliminując odstęp- 
stwa od pryncypiów socjalizmu. 

Partia nasza jako całość jest wciąż w defensywie, wciąż powraca w niej nurt roz- 
liczeniowy, jak gdyby nie było decyzji w tej kwestii IX Zjazdu. Nie służą wewnętrz- 
nemu uspokojeniu nawoływania najpierw przed grudniem młodych i gniewnych 
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w partii do rozliczenia starych ekip, a dzisiaj tych starszych do rozliczenia często 
tylko tych, co są młodzi — za ich rozgorączkowanie, czasami zagubienie. Trzeba głoś- 
no i zdecydowanie powiedzieć ustami dzisiejszego plenum: dość waśniom wewnętrz- 
nym. Bowiem nie ostanie się żadna rodzina, jeżeli będziemy siebie nawzajem oskar- 
żać i pomawiać. 

Siła „Solidarności” polegała między innymi na tym, że potrafiła obronić często ludzi 
nawet winnych. Stąd rodziło się w świadomości społecznej przeświadczenie o wręcz 
niewiarygodnych możliwościach „Solidarności”. A my rozdrapujemy wciąż stare rany. 
Uległą samokrytyką nie odzyskamy zaufania. My się czasami przyznajemy do błędów, 
których nie popełniliśmy. Przestańmy się bić tylko we własne piersi. Nie możemy być 
wykonawcami wy sosów: które wydali nasi przeciwnicy polityczni, często na ludzi, 
których jedyną „winą” była ich wierność i pryncypialność wobec ideałów partii 
i socjalizmu. 

Stabość partii to nie rezultat sytuacji dzisiejszej. Demontaż partii trwał wiele lat. 
Dziś zbieramy tylko tego owoce. Przede wszystkim partia przestała być partią klaso- 
wą, przestała być partią ludzi pracy, przestała prezentować ich interesy. Ta ciągła 
pogoń za wzrostem ilościowym, bez jakiegokolwiek kryterium wartościowania. Ciąg- 
łe pustcsłowie głoszonych haseł, programów i deklaracji, permanentna rozbieżność 
słów i czynów. Dlatego dzisiaj hasłami i deklaracjami nic nie zrobimy. Liczą się tyl- 
ko fakty. I tego oczekuje od nas społeczeństwo, dlatego wciąż nam nie dowierza, dla- 
tego wciąż jest nieufne. 

Nie wolno nam się niecierpliwić. Czy nie nazbyt szybko oczekujemy efektów? 
Nie można jednym, nawet najlepszym zjazdem, najbardziej wiarygodnym kierawnict- 
wem i najbardziej akceptowanym przywódcą załatwić tych spraw od ręki. To wymaga 
pracy u podstaw, żmudnej, efekty której zbierać będziemy w następnych latach. 
Przecież to wielomilionowa partia była statystyczną fikcją. Partia przez wiele lat była 
niema, bez własnej indywidualnej tożsamości. Dlatego dzisiaj jest czasami demago- 
giczna, bo odzyskała mowę, którą me może się nacieszyć. 

Potrzebna jest nam partia jednolńa w działaniu, ofensywna. Potrzebna jest nam 
partia walki, wyczulona na sprawy i troski klasy, którą reprezentuje, której ideały 
pragrie urzeczywistniać. 

A wśród członków partii wciąż niepewność polityczna, wciąż oczekiwanie na rundę 
ostatnią, tę decydującą. I nawet czasami trudno się dziwić. Szeptane do ucha złowiesz- 
cze hasło: „Trawa zielona, będzie czerwona” — brzmi tragicznie, zniewalać może jed- 
nostki do pasywności, do rezygnacji bądź wyczekiwania w myśl zasady: zobaczymy, 
niech się ten wóz toczy, ale na razie my go pchać.nie będziemy. 

Mówiąc o jedności działania — trzeba ten imperatyw odnieść do wszystkich og- 
niw i szczebli partii od Biura Politycznego poczynając. I nie chodzi mi tutaj o cho- 
dzenie na komendę, ale bezwzględnie tą samą nogą. 

Partii brakuje bezpośredniego i szczerego kontaktu ze społeczeństwem. To nie 
znaczy, że nie próbujemy tego czynić, ale zbyt trwały jest mur obojętności i nieufnoś- 
ei wobec poczynań władzy. Wiarygodność partii i władzy sprawdzana jest stale I co- 
dziennie i oceniana jest zbieżność bądź rozbieżność słowa i czynu na wszystkich 
szczeblach władzy. Przy czym pojęcie władzy utożsamiane jest także ze sklepową fak= 
turzystką, prezesem GS, czy naczelnikiem gminy, ale także dziennikarzem, działa- 
czem partyjnym i politycznym wysokiego szczebla. Po prostu wiarygodność rwszyst- 
kich ludzi sprawujących autentyczną lub domniemaną władzę, niekoniecznie człon- 
ków partii, składa się na wiarygodność zbiorową władzy i partii. Stąd tak bardzo 
ważna polityka kadrowa opierająca się głównie na trzech kanonach: 

— oddaniu sprawie socjalizmu, . . 
— przygotowaniu fachowemu, 
»- predyspozycjach kierowniczych. 
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Odzyskanie wiarygodności i autentyzmu działania partii możliwe jest tylko w wal- 
ce. Linia polityczna partii wykuwana jest w dyskusji, w walce, w ostrych starciach. 
Dlatego partia nie powinna ani przez moment robić kroku do tyłu. To partię rozmag- 
nesowuje, to rozmiękcza. Nawoływania do trwania w takim stanie, do życia partii 
pod kloszem dekretu o stanie wojennym prowadzi do klęski, do demontażu struktur 
i demorai.izacji ideologicznej partii. 

Najważniejszym zadaniem zakładowych organizacji partyjnych jest przełamanie 
muru obojętności między partią a załogą. W tym celu pozyskiwać należy oddany ak- 
tyw bezpartyjny, cieszący się wysokim autorytetem. W codziennym działaniu partia 
i jej etatowi pracownicy muszą reprezentować interes załogi. Współdziałanie s dyrek- - 
cją winno polegać na wzajemnej budowie autorytetu, a nie na wykazywaniu, kto 
tutaj ważniejszy. 

Błędem naszym było, że pozwalaliśmy się wyręczać. Wciąż się spóźnialiśmy, słusz- 
ne żądania załóg I społeczeństwa realizowaliśmy z oporam!, często na przekór oczy- 
wistym faktom, mniemając bałamutnie, że tylko władza ma zawsze rację. 

W dalszym ciągu jest bojażń wśród członków partii, czy słuszne uwagi i podpowie- 
dzi będą wykorzystane i wdrożone do życia politycznego i gospodarczego. Czy stwo- 
rzyliśmy właściwe i niezawodne gwarancje statutowe i prawne do zapobieżenia de- 
formacjom sprawowania władzy. 

'Ruch związkowy objawiający w sierpniu 1980 r. szczerą wolę uzdrowienia Życia 
społeczno-gospodarczego w kraju, opanowany z czasem przez wrogów ustroju, za- 
emiąst odnowy, doprowadził akcjami destrukcyjnymi do krańcowego wyniszczenia go- 
spodarki narodowej, anarchii życia, upadku dyscypliny społecznej, a nade wszystko 
spowodował zagrożenie dla ustroju PRL i niezależnego bytu narodowega. 

Dlatego podejmując dzisiaj dyskusję nad kształtem ruchu zawodowego nie wolno 
nam zapomnieć o tych przykrych doświadczeniach, ale jednocześnie należy mieć 
świadomość skompromitowania się ruchu związkowego w starych, CRZZ-owskich 
strukturach. 

I nie można godzić się z poglądami, że jeszcze nie czas podejmować dyskusję na 
ten arcytrudny temat. Bez względu na to, czy trwa taki lub inny stan, życie społecz- 
no-polityczne nie zamiera, co najwyżej toczy się mniej legalnym nurtem. Ludzie pra- 
cy upominają się o swoje związki zawodowe. Sierpień 1980 r. wyzwolił entuzjazm 
związkowy. I tego przeczekać się nie da. Nie można uciekać od decyzji trudnych, uni- 
kami długo żyć nie można. Podjęcie dyskusji w sprawie ruchu związkowego potwier- 
dza deklaracja partii i IX Zjazdu, że będziemy gwarantem porozumień sierpniowych, 
że będziemy gwarantem porozumienia władzy z klasą robotniczą. 

A jednocześnie jasno i dobitnie partia musi powiedzieć, że nie ma powrotu do 
anarchii związkowej sprzed grudnia 1980 r., że związki zawodowe to nie partia połi- 
tyczna i określić musimy ścisłe granice działalności związkowej. 


Generalizując, w dotychczasowej dyskusji nad ruchem związkowym w naszym wo- 
jewództwie najczęściej formułowane są następujące poglądy: 

po qjerwsze — związki zawodowe (w strukturze branżowo-zawodowej, np. górnicy 
siarkowi uważają, że ich problemy mogą znać dobrze i tym samym bronić intere- 
sów tej grupy zawodowej tylko oni sami; 

po drugie — przedmiotem dyskusji musi być także projekt ustawy o związkach za- 
wodowych, będący przedmiotem dywagacji poselskich; . 

po trzecie — potwierdzając prawo do strajków jako niezbywalny atrybut klasy 
robotniczej, trzeba obwarować jego użycie do wypadków ostatecznych i jego aspekty 
prawne zawrzeć w oddzielnym ekcie prawnym, a nie w ustawie o związkach zawo- 
dowych. Prawo do strajków powinno przysługiwać klasie robotniczej, a nie związkom 
zawodowym. Należy oczekiwać, że w wyniku rozczarowań do wszelkich form ruchu 


174 


związkowego, wielu ludzi pracy pozostanie poza związkami zawodowymi. Ale to nie 
oznacza, że tym samym pozbawiają się prawa do strajków; 

„po czwarte — wielozwiązkowość w zakładach pracy jest prostą konsekwencją przy- 
jętej zasady branżowej lub zawodowej tworzenia związków zawodowych. W ten spo- 
sób osłabi się układy monopolistyczne, które mogą destrukcyjnie oddziaływać na po. 
czynania administracji gospodarczej; 

po piąte — działalność związkowa powinna w głównej swej bazie realizować się po- 
przez działalność społeczną bez odrywania od produkcyjnej pracy. Należy wyraźnie 
określić proporcje aparatu etatowego, nie dopuszczając do przerostów etatowych; 

po szóste — zakaz zrzeszania się w związkach zawodowych powinien dotyczyć 
wszystkich pracowników administracji państwowej oraz kadry kierowniczej przed- 
siębiorstw; również te grupy zawodowe nie powinny mieć zagwarantowanego prawa 
do strajku, gdyż wypłacany dodatek funkcyjny jest swego rodzaju rekompensatą zą 
ich dyspozycyjność wobec władzy (kierownictwa). 

W działalności politycznej liczą się fakty, a nie intencje. Od początku roku sprawe 
dza się nasza inicjatywa określana mianem reformy gospodarczej. Wywołuje ona na» 
miętne dyskusje, a jej wyniki oceniane są pe pryzmat stanu naszego rynku i sta» 
nu naszych kieszeni. 


Niestety, jak dotychezas, jedynym widocznym elementem reformy są ceny, zarówe 
no detaliczie, jak i zaopatrzeniowe. Dlatego musimy ochronić większość społeczeńst- 
wa przed galopującymi cenami. W ceny nie może być wkalkulowana niegospodarność, 
przerosiy biurokratyczne, niska wydajność i nieefektywne wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego. Jeżeli dalej pójdzie tak z cenami, to reforma nie będzie miała po- 
parcia wśród członków partii 


W sierze świadomości i znajomości reguł gry refonmy panuje analfabetyzm i. nie- 
porozumienia, Trzeba się przyznać, że nie potrafiliśmy przetranspcnować jej zasad 
na jusny i prosty język klasy robotniczej. Wciąż uprawiamy uczone dysputy, a nie po- 
trafimy dać jednoznacznej odpowiedzi, ile z tego, że będę wydajniej pracował, że bę- 
dę oszczędzał materiały i surowce, że będę gospodarny i dbający o warsztat pracy, 
będzie moim udziałem w zysku. Stąd też pilna potrzeba zmiany systemu płac i odbu- 
dowa elementów motywacyjnych tego systemu. Na stanowisku roboczym naje 
ważniejsza jest ciągłość produkcji — a więc ciągłość bytu materialnego oraz jasny 
system wynagradzania. Tego dotychczas reformie brakuje. 


Nowe uwarunkowania w działalności przedsiębiorstw, będące wynikiem reformy, 
stwarzają doskonałą okazję do odbiurokratyzowania weryfikacji kadr kierowniczych. 
Tę szansę należy wykorzystać, a nie znowu rozpisywać nowe instrukcje w tym zakre» 
sie. Jednym z kryteriów weryfikacji powinna być praktyczna znajomość zasad refor= 
my gospodarczej. 

Pozytywnym sprawdzianem reformy będą pełne półki sklepowe. Ale żeby tak było, 
jest niezbędna wydajna praca robotnika oraz twórcze myślenie organizatorów Pro> 
dukcji i kadry kierowniczej wszystkich szczebli. Ale czy tak jest naprawdę? Oto nie- 
które przykłady: 

W Hucie Szkła Okiennego w Sandomierzu skalkulowali cenę 1 m kw. szkła na 70 
zł, ezczególnie dzięki niskiej energochłonności. W innych hutach takie samo szkło 
kosztuje 120 zł za 1 m kw. I co robi rezort? Dzieli jednakowo surowce i media energe- 
tyczne równo wszystkim. Czy na tym zasadzają się reguły reformy? 


Następny przykład: cena stali wysokiej jakości jest wielokrotnie wyższa od stali 
standardowych. My ograniczamy produkcję stali wyższej jakości nie importująe 
ferrostopów, a jednocześnie traktujemy jednakowo produkcję tych dwóch kierunków 
butnictwa stali ograniczając energię i gazczarówno tym zakładom, które mogą pro» 
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dukować stal jakościową, jak i standardową. A przecież łatwiej kupić tę ostatnią za 
dewizy, które można uzyskać ze sprzedaży stali jakościawych. 


Patrząc na sprawy dziejące się poza sferą naszych możliwości, dostrzegamy zbyt 
dużo prowizorki, działania wymuszonego sytuacją lub umykającym czasem, a zbyt 
Mało racjonalnej taktyki. 


Jak bowiem inaczej ocenić nasze zabiegi na rzecz zagospodarowania potencjału 
przemysłu przez obcych kooperantów, gdy nie daliśmy odpowiedzi na zasadnicze py- 
tanie: jak przestawić nasz przemysł na potrzeby eksportu i rolnictwa? Przecież przy 
braku perspektywicznego myślenia okazać się może, że zagospodarujemy nasze 
dzisiaj wolne moce, które jutro będą nam potrzebne do czego innego. ? 

Słabość ta może być wynikiem plagi pełnomocników (programów operacyjnych, 
rządowych, resortowych). Jak do jednej kuchni wchodzi kilka gospodyń, to na pewno 
będzie coś przesolone. A poza tym, czy rzeczywiście potrzeba 75 osób administracji 
dla jednego z pełnomocników, aby molestował o meldunek z wielkości dziennej pro- 
dukcji. Wydaje się, nam tam na dole, że jest to instytucja obliczona na przetrwanie 
struktur zjednoczeniowych. 


Jeszcze jedna refleksyjna przestroga. Musimy być konsekwentni we wdrożeniu re- 
formy. Nasze ciągłe kryzysy nie dlatego się powtarzają, że jak głoszą nasi wrogo- 
wie, ustrój socjalistyczny nie jest reformowalny, ale dlatego, że nigdy poprzednio 
nie byliśmy konsekwentni we wdrażaniu reform. Od samego początku, obarczem na- 
wykami starych metod i sposobem myślenia, cały wysiłek intelektualny koncentro- 
waliśmy na wynajdywaniu sposobów na demontaż reformy. 


Stan wyższej konieczności, podjęty z woli naszego Komitetu Centralnego i z aproba- 
tą zdecydowanej większości społeczeństwa, obliczony był na stworzenie warunków 
skutecznej obrony socjalistycznego państwa, jego suwerenności, w tym także spokoju, 
ładu i porządku publicznego oraz zabezpieczenie sprawnego funkcjonowania władzy 
i administracji. 

Jednocześnie stan ten wywołuje niebezpieczeństwa i zagrożenia w dziedzinie wła- 
ściwego usytuowania wojska w życiu politycznym i gospodarczym. Powstają przesłan- 
ki do domniemywania pozorów wielowładzy. Rodzi to wrażenie bezsiły dotychczaso- 
wej władzy (administracji), deprecjonuje się w ten sposób jej autentyczny dorobek. 
Szczególnie niepoprawną rolę w oddziaływaniu i urabianiu opinii w tym zakresie 
spełniają publikatory. Doskonałym przykładem tego może być akcja przeciwpowo- 
dziowa w województwie płockim. Czyżby tam nie istniała władza terenowa? My 
wszyscy musimy budować zaufanie do władzy, do rządu, na wszystkich jego szczeb- 
łach. Przecież gdy wrócimy do normalnych warunków, to skrupulatnie będziemy 
przestrzegać przepisów, będziemy pytać się tych wszystkich rad nadzorczych, rad ro- 
botniczych i wówczas w społeczeństwie powstanie odczucie, że władza jest słaba, 
że brak jej egzekutywy. i 

I na zakończenie praktyczny przykład sprawdzianu naszej wiarygodności I to w od- 
niesieniu do młodzieży. Ona najbardziej jest zagubiona, najbardziej zbuntowana i kry- 
tyczna wobec nas. : 

Ostatnimi decyzjami podnieśliśmy wysokość pożyczek dla młodych małżeństw, 
s.warzając jednocześriie szansę umorzenia pożyczki do 75 tys. zł. Jednocześnie drugim 
aktem zmieniliśmy zasady naliczenia funduszu nagród. Powstała taka sytuacja, że 
w dużych zakładach pracy, gdzie często 50 proc. załogi to są ludzie młodzi, brak jest 
środków funduszu socjalnego na realizację tej decyzji rządu. Jest to swego rodzaju 
weksel bez pokrycia. 

Pozostając przy tym temacie pragnę jednocześnie zasygnalizować obawy i wątpli- 
wości starszego pokolenia, czy to jest społecznie sprawiedliwe, aby młodym ludziom 
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umarzać pożyczki z tytułu zakupu telewizora kolorowego, dywanu czy sprzętu nagła= 
śniającego klasy.hi-fi, gdy starszych nie stać na pralkę automatyczną. 

Nasza troska o młodych nie może polegać na pustosłowiu głoszonych haseł, musi 
mieć materialny charakter. Oprócz sfery wychowania i kształcenia, powinniśmy się 
skoacentrować na szybkim rozwiązaniu problemu budownictwa mieszkaniowego, ale 
z udziałlern młodych, z udziałem finansowym i pracy ich młodych i zdrowych rąk. 

Jeżeli partia prawidłowo artykułuje interesy i oczekiwania klasy robotniczej, to za- 
spokaja interesy całego społeczeństwa. Obowiązkiem naszym jest łagodzenie tych 
konfliktów, abyśmy poprzez właściwy dobór celów zasłużyli na miano partii narodu 
polskiego. 


ALEKSANDER KUŚNIERZ  : 


Przepraszam, jeśli miuutę bym przedłużył, ale trudno w ostatniej chwi!i było pew- 
ne rzeczy uporządkować Mam taką'prośbę, żeby czas dyskusji ograniczać do 10 mi- 
nut, ja się zgadzam z towarzyszewn, tyle żeśmy się nasłuchali dzisiaj referatów progra- 
mowych, że aż strach. 

Tak się dziwnie składa w naszym kraju, że co drugi Polak to tcoretyk-exonomi- 
sta, co trzeci teoretyk-marksista, a co czwarty teoretyk socjalizmu. A gdy przyjdzie 
do realizacji tych programów, to z tym jest gorzej. Zachodzi pytanie, jax to się stało? 
I dlaczego tak jest? 

Na obecnym plenum padały zdania, że w partii istnieją GÓżó6 rozbieżnceści i działania 
frakcy jne. Dlatego pytam, która z OOP w zakładzie produkcyjnym czy POP na wsi ma 
takie tendencje. A partia przecież to właśnie POP it OOP. A wielu towarzyszy 
o tym zapomina. A więc należałoby sądzić, że frakcje przeważnie rodzą się tam, gdzie 
walka toczy się o pozycję względnie stanowisko lub w gremiach kierowniczych czy 
grupach pseudointelektualnych. Z referatu programowego przecież towarzysze to nie 
wynikało. Diatego uważam, że jeżeliśmy zaufali tow. sekretarzowi Jaruzelskiemu, to 
naszym partyjnym obowiązkiem jest tworzyć jednolity front wcielania w życie pro- 
ponowanego przez niego programu. I to jest towarzysze chyba nasza najważniejsza 
sprawa. Wybaczcie, ja zawsze mówię to, co myślę. 

Z niesmakiem słuchałem towarzysze jałowych, darujcie, niepoważnych uszczypli- 
wości, nie licujących z powagą dzisiejszego plenum. Uważam, że ścieranie się poglą- 
dów jest konieczne, ale w nim musi przeważyć siła argumentów. Musimy sobie zda- 
wać sprawę, że dzisiejsze nasze plenarne posiedzenie musi odpowiedzieć w podjętej 
uchwale na pytanie: co i jak robić, aby osiągnąć cele zawarte w deklaracji ideowo- 
-programowej. Zobowiązał nas do tego zjazd, na nas bowiem, członkach KC, ciąży 
przecież odpowiedzialność za to, co się dzieje w partii i jaka będzie nasza partia. 

Kryteria oceny postaw, moim zdaniem, muszą być przestrzegane wobec wszystkich 
członków partii bez względu na zajmowane stanowisko czy pełnioną funkcję, i to w 
takim zakresie, by już nigdy nie doszło do wypaczeń w naszej działalności. 

Jest kilką takich kryteriów, nad którymi warto się zastanowić. Np. mówiono o wy» 
chowaniu młodzieży. Mnie się zdaje, że jednym z podstawowych obowiązków człon- 
ka partii jest wychowanie własnych dzieci. Nas jest 2,5 mln. Licząc średnio półtora 
dziecka na jednego, ile to młodzieży — 4 miliony. Jaka jest przyszłość? A dlaczego 
tak nie jest? Wiąże się z tym inne kryterium oceny. Członek partii musi mieć jedną 
moralność — nie jedną w domu, a drugą na pokaz na zebraniach partyjnych czy 
w zakładzie pracy. Bo taka podwójna moralność towarzysze w przeszłości zbyt nas 
drogo kosztowała. I wreszcie — członek partii nie może być chorągiewką, która zmie- 
nia poglądy jak wiatr zawieje. Ja się zgadzam, że z pewnych rzeczy można się wy- 

cofać siłą argumentu. Ale jeśli mam poglądy, muszę ich konsekwentnie bronić. Wy- 


Nowe Drogi — 12 j 177 


baczcie, ja i tu w czasie kilku plenów obserwowałem, jak niektórzy lubili sobie zmie- 
niać czasem poglądy w zależności od sytuacji. 


Nasza rola nie polega tylko na tym, żeby przyjść tu na te zebrania. Naszym pod- 
stawowym obowiązkiem jest robić robotę partyjną w terenie. Ja muszę być przeko- 
nany do słuszności swoich poglądów. 

Jestem za porozumieniem. Ale za porozumieniem nie z tymi, co pięknie i kwieciś- 
cie mówią o porozumieniu, ale za porozumieniem z ludźmi, których znam jako żarli- 
wych, uczciwych Polaków, którym leży na sercu dobro socjalistycznej ojczyzny. 


Wymaga to wszystko wygaszenia do końca sporów i waśni, wyeliminowania z na- 
szego życia społecznego prywaty, zapomnienia osobistych uraz i zjednoczenia całego 
narodu do wspólnego wysiłku dla dobra naszej ojczyzny. 


Na zakończenie chciałbym przypomnieć, starsi towarzysze to pamiętają, słowa, 
które kiedyś wpisywane były, a może jeszcze dzisiaj są wpisywane, do pamiętników 
młodzieży, słowa niebanalne, ale posiadające głęboki sens, głęboką treść, które moim 
zdaniem powinny pobudzić, skłonić do refleksji każdego Polaka i każdą Polkę. Sło- 
wa te brzmią: jeśli cię ktos boleśnie zrani, a w sercu twym utworzy się blizna, pamię- 
taj, że więcej od ciebie cierpiała ta nasza Polska Ojczyzna. 


TADEUSZ JAGŁOWSKI 


Pozwólcie, że ja swój głos potraktuję nieco inaczej, a mianowicie po prostu jako 
odpowiedź dla tow. Hanffa, a pośrednio dla wszystkich robotników. Nie znaczy to, 
że chcę polemizować, absolutnie nie. Tylko chcę, żeby robotnicy zrozumieli nas rol- 
ników i abyśmy my, rolnicy, zrozumieli robotników. Bo tylko wtedy i na tej bazie bę- 
dziemy mogli z sobą współpracować. 


Otóż tow. Hanff powiedział, że polskie kury nie chcą jeść polskiej pszenicy. A ja 
bym to trochę odwrócił. Dlaczego polskie kury nie umieją jeść polskiej pszenicy? Bo 
że nie umieją, to jest fakt. Ja to samo przyznaję. W lutym 1977 r. była taka dość wiel- 
ka narada rolna w Suwałkach. Na tej naradzie wcale się nie krępowałem i wcale się 
nie wstydziłem i nie bałem i mówiłem, że rolnictwo to nie jest jakiś pajac, którym 
można pociągać na sznurku, to nie jest jakaś moda, bo to jest dobre w Paryżu czy 
Warszawie, ale tu trzeba mieć konkretną stałą politykę. I ja oraz tnni rolnicy baliśmy 
się tej gigantomanii, która już się wtedy zaczynała zarysowywać. 1 co z tego wyszło? 
Wyszło to, że wracając do tych nieszczęsnych kur, to przez te 5 lat ginęły kurniki 
po 500, 1000, 1500 niosek i te kurki w gospodarstwie domowym, a powstały giganty — 
5 tys., 10 tys., 15 tys. I sytuacja taka, że jak choroba wpadła do 10-tysięcznika, to 10 
tys. kur nie mieliśmy, a przedtem ginęło 500 sztuk czy mniej. I w tym 10-tysięczniku 
już nie było mowy o naszym zbożu, o takim przydomowym chowie, tylko musiała 
być pasza przemysłowa. A teraz jak jej nie ma — koniec. A dla tych gospodyń nie 
dawano ani kurcząt, nie dawano żadnej paszy, nie dawano nic. I stąd położyliśmy tę 
-. przydomową produkcję i nie mamy tej dużej i jest sytuacja taka, że jajko jedno kosz- 
tuje tyle, co kilogram chleba. Taka niestety jest sytuacja. 


- Stabilna polityka rolna na wsi jest nam bardzo potrzebna. Bardziej nawet potrzeb- 
na jak powietrze. A niestety też tak nie jest. Drugi przykład z kolei. Obok po sąsiedz- 
ku wieś, wieś dosyć produkcyjna, gospodarstwa ponad 10 ha. I taki obrazek: okres 
żniw i tam każdy, ponieważ rejon tytoniowy, każdy ma ten hektar tytoniu. Zboże su- 
che i siano. Proszę towarzyszy nadchodzi burza. Co ci ludzie robią. Nikt nie ratuje 
zboża, nikt nie ratuje siana, wszyscy lecą ratować tytoń. Taka jest prawda. Czy eni 
są przeciwko robotnikom? Nie. Tylko z tego hektara tytoniu mają więcej, niż z tych 
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10 hektarów zboża czy siana i dlatego ratują tamto. Taka jest prawda. Poza tym nasze 
rolnictwo to takie rolnictwo od akcji do akcji. Nie mamy jakiejś stabilnej polityki, 
tylko jaka jest akcja, tak trzeba się nastawić. Niestety tego nastawienia nie może 
być. | | 

My na wsi musimy rozmawiać konkretnym językiem i swoje słowa popierać kon- 
kretnymi przykładami. Dla przykładu — jeżeli chodzi o ceny. 90 proc. cen jest ustala- 
ne przez państwo. Natomiast dla nas na środki produkcji przeważnie ceny są wolne. 
Ale jeszcze pół biedy, że te 90 proc ustala państwo. Gdyby nawet w.tych 10 proc. 
tych cen, które są wolne, rolnicy mieli ccś do powiedzenia! Ale jest wręcz odwrotnie. 
I teraz dla przykładu znowu z mojej branży. Cena wełny jest wolna, a cena na garni- 
tury i w ogóle wełna w przemyśle jest ustalana przez państwo. Natomiast cena na 
mięso baranie jest wolna. A ja pytam się dlaczego? Przecież to bezpośrednio bije 
w robotnika. Czy nie powinno być odwrotnie. Ale nawet już dlatego my hodowcy 
uważamy, że cena wełny i cena skór powinna być wolna, a cena na mięso powinna 
być ustalana przez państwo, a nie odwrotnie I nawet przy tym ustalaniu tęj ceny wol- 
nej — kto ją ustala? Ustala ją centrala mięsna, centrala przemysłu skórząnego i do 
tego dokooptowano POZH, nie pytając wcale nas o zdanie i my nawet nic nie wiemy. 
No więc my pytamy, kto hoduje owce? Oni czy my. To znaczy może tak będzie, że 
na traktor to będzie Agroma ustalać cenę, a nie ci, co produkują ten traktor. 


Niestety w tej chwili taka jest sytuacja. My tego nie chcemy, bo to bije bezpośred- 
nio robotnika. A cena skór jest tak niska, że wszystkie skóry wykupują handlarze 
i jak oni płacą za skóry po 10 tys. zł, bo im się to opłaca, a na skupie jest 3—4 tys. 
— to kto tam poniesie. I efekt jest taki, że handlarz na każdym kożuchu ma lekką 
„ręką 50 tys. do kieszeni Bo taka jest prawda. Przemysł nie ma co robić, bo nie ma 
skór. Milicja za to ma bardzo dużo roboty, bo musi ganiać za tymi handlarzami. 
A ktoś sobie ustalił, że kożuch to jest jakiś luksus i trzeba od niego rąbnąć podatek 
50 czy 70 proc do skarbu państwa i w związku z tym taka cena. A my proponujemy 
odwrotnie, niechże ta skóra na skupie kosztuje 5—6 tys., a niech kożuch nie kosz- 
tuje 120 tys., a 60—70 tys., bo przemysł na tym wyjdzie. Wtedy przemysł ma robotę. 
Milicja się chyba na mnie za to nie obrazi, że będzie miała mniej roboty. I robotnik 
będzie z tego zadowolony. A niestety jest ca:kiem inaczej. 


Inna sprawa to ceny na środki produkcji. Zgadzam się, jeżeli chodzi o środki pro- 
dukcji, ną te ceny, które poszły ponad dwukrotnie na maszyny, na narzędzia. Bo 
rolnik kupuje je raz na 10—15 lat. Ale jeżeli chodzi o środki ochrony roślin, © nawo- 
zy, które są bez przerwy, wiemy, że chwasty nam potrafią zjeść 1/3 plonów. To nie 
jest żadna tajemnica. A nie wiem, kto ustalił, że hektar oprysku bez środków, same- 
go tyiko przejechania tego hektara to jest 1500 zł. Kto tak skalkulował nie wiem? 
Jaki będzie efekt — zobaczymy. Czy też koszenie kombajnem — 3 800 zł za godzinę. 
Też nie myśmy to kalkulowali. 


Dalej mówimy o efektywności wykorzystania nawozów. A jaka ta efektywność 
w ogóle nawożenia jest. Na własnym przykładzie podam, towarzysze, trzy hektary 
zboża w zeszłym roku, 3 jednakowe kawałki, jednakowe nawożenie, jednakowa upra- 
wa, jednakowe wszystko, ale plony z jednego — 50 kwintali, z drugiego — ok. 40, 
z trzeciego — ok. 30. Gdzie jest pies pogrzebany? Ja jestem temu winien? Nie. Bo 
tam zabrakło jakichś mikroelementów, ale skąd ja wiem jakich, jak ja nie mogę tej 
gleby przebadać. Bo kto mnie to zrobi. Owszem służby rolnej jest pełno, wszystkiego 
jest pełno, tylko jak przychodzi do konkretnego przebadania gleby, to jej brak. 1 jest 
taka sprawa, że my w ciemno 'walimy: jak się uda, to się uda, jak się nie uda, to się 
mówi trudno. Dlatego też proponuję konkretnie, aby stacje kwarantanny i ochrony 
roślin zamienić na stacje chemiczno-rolnicze, żebyśmy mogli przebadać tę glebę i wie- 


179 


6 


dzieli, co tam potrzeba. Bo to przecież normalnie potrzebne jest nie tylko dla nas, ale 
i dla robotnika. 


Przy tym wszystkim należy jednakowo traktować wszystkie sektory — uspołecz- 
niony, indywidualny i państwowy. W jednym i drugim, gdzie ma być dotacja, to niech 
bęczie, gdzie nie ma być — to nie. Jak już jestem przy tym sektorze uspołecznionym, 
to tak na marginesie: od 1 lipca 1981 r. wprowadzono reformę gospodarczą, ale do 
tej pory zapomniano o przepisach wykonawczych. Zapomniano też o budownictwie 
mieszkalnym PGR. Skąd na to środki? 


Odrębne zagadnienie to te nieszczęsne kartki na wsi. Ja nie wiem, kto sobie taką 
rzecz wymyślił, żeby dla dzieci wiejskich dać smalec. To jest to samo co wozić drzewo 
do lasu. Bo my smalcu mamy. Ja w przeciągu pół godziny w Augustowie wymieniłem 
wszystkie kartki smalcowe na masło. Bo ludzie w mieście potrzebują smalcu, nie 
wiedzą skąd go wziąć, a my ten smalec mamy A nam się pcha smalec zamiast masła. 
Po co to? Jeżeli mamy masło sami robić, to żebyśmy choć mieli czym to zrobić — ja- 
kieś wirówki małe plastikowe w Związku Radzieckim są, ale my ich nie sprowadza- 

my. Przecież to nie jest drugi obszar płatniczy. 


Duża sprawa, jeżeli chodzi o niestabilność naszej polityki, to jest to, co rolnik może 
kupić za swą produkcję. I znów na własnym przykładzie. Z 13 hektarów w ubiegłym 
roku dałem produkcji na 950 tys. zł. Chyba niemało. I nie mogłem nic kupić. Dlacze- 
go? Ostatnią odstawę miałem 7 października, to nie akcja, bo akcja się zaczęła od 
1 listopada. Więc kto w listopadzie i w grudniu dał, to ten kupował. A ponieważ ja 
dawałem cały rok, to nie kupiłem nic Ten kto nie daje cały rok nic, ale będzie czekał 
na akcję, ten będzie mógł kupić. A ten co uczciwie daje, ten niestety nic nie ma. 

Ogromnie ważna sprawa — to paliwo. Ropa niby bez ograniczeń. Ale gdzie ją kupić 
i jak. Jak się pokaże, to w Augustowie są dwie ulice zatarasowane, przejechać nie 
można. A ja mówię, żeby tę ropę dać do SKR. Niech SKR kupują po cenie hur- 
towej, niech nam sprzedają po cenie detalicznej i tam jak zajedzie Janek, który kupił 
sobie już 400 litrów, to mu powiedzą — słuchaj bracie, tyś kupił 400 litrów, to zacze- 
kaj, bo Paweł jeszcze nie wziął nic. A teraz jest taka sytuacja, że ja do tej pory nie 
kupiłem ani litra, bo jak zobaczę te kolejki kilometrowe, to mam dosyć. A inni mają 
pod dostatkiem. 


To sanu, jeżeli chodzi o benzynę. Na wsi samochód jest środkiem produkcji, a nie 
środkiem konsumpcji. A nas się tak samo traktuje, jak tych, co w mieście. Ponieważ 
miałem brać paliwo 6, a byłem 5 na posiedzeniu w komitecie, mówię — za- 
tankujcie mi 5, bo jutro specjalnie będę jechał, ja do CPN spalam 5 litrów pali- 
wa. Panie, mówią, myśmy już 45 tys. za to zapłacili, żeśmy takiemu jak pan włeli. 
To na drugi dzień pojechałem i zmarnowałem 5 litrów. Ja straciłem 150 zł i dzień, ale 
my jako społeczeństwo straciliśmy 5 litrów paliwa, które ja spaliłem na darmo. Po co? 
Po co stemplowańie w tych dawodach? A po to, że jak ja raz wezmę, to ja drugi raz 


nie wezmę. A nie, że ja muszę jechać 10 czy 30 km po to, żeby marnować dodatkowo 


czas i nerwy. 


Ostatnia sprawa — to ta rewaloryzacja. Znów jest tak, że zakładano dodatkowe Kkon- 
ta itp. Po co? Po to, żeby się dowiedzieć, że ten kto miał na PKO w dniu 31 stycznia 
to dostał 20 proc., a ten co uczciwie tam wkładał dostanie 21 proc. I teraz do mnie 
rolnicy mówią tak: słuchaj czy nie lepiej było na lewo to sprzedać i włożyć na PKO 
dwa razy tyle pieniędzy. I mieć 20 proc. i dużo więcej na książeczce, niż zdawać do 
państwa i potem mieć tylko te 21 proc. Po co to było? Jak w takiej sytuacji mamy tam 
na dole kształtować naszą politykę rolną. Ja uważam, że nam działaczom partyjnym 
na dole trzeba pomóc, a nie utrudniać pracę. Jak do tej pory to się cały czas utrudnia. 
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ZBIGNIEW KAMECKI 


Ponieważ pora jest późna, ponieważ dyskutantów jeszcze jest chyba sporo i po- 
nieważ duża część tego, co chciałem powiedzieć zawarta jest w referacie, to chciałbym 
zrezygnować z głosu i ograniczyć swoje wystąpienie do kilku tylko zdań. Otóż posłu- 
gując się językiem żeglarskim, ale nie żeglarzy polity cznych, tylko rzeczywistych żeg- 
larzy, chciałbym stwierdzić: trzeba przyswoić całej partii referat tow. Jaruzelskiego 
i tak trzymać. Bo żeglarze takiego właśnie terminu używają. Jeżeli się mianowicie 
przyjmie właściwy kurs, to powiadają: tak trzymać. Tak więc trzymać towarzysze. 


CZESŁAW BOROWSKI 


Ja chciałem zupełnie nieco inaczej rzucić pod rozwagę pewne problemy, o których 
pisałem w ankiecie, a dotyczą osób personalnie i plotek fraxwcyjnych, które się tutaj 
w Komitecie Centralnym rodziły. Myśmy już odbyli siedem plenarnych posiedzeń 
m ciągu ośmiu miesięcy naszej działalności. Wypada nam prawie co miesiąc jedno 
plenarne posiedzenie. Nasza aktywność jest dobra, my mamy dużo spotkań, regula- 
tory stykowe działają nam ze społecznością partyjną i z załogami w zakładach pracy. 
Chciałbym spojrzeć na przyczyny wszelkich plotek, SAEĘ się w Komitecie Central- 
nym roznosi. 

Zło polegało na tym, że przecież to nie członkowie Komitetu Centralnego wymyśli- 
li tezę, że nie pójdziemy lewą, ani prawą stroną, a pójdziemy środkiem. Z tym wró- 
ciliśmy ze zjazdu. To nie członkowie Komitetu Centralnego wysunęli taką tezę 
— w wypowiedziach na pierwszym plenarnym posiedzeniu — że są w tym Biurze 
różne poglądy i odcienje polityczne, ale jest określona 8ytuacja i są one niezbędne. 
To przecież nie myśmy tę teorię tworzyli. Tu jedna z towarzyszek mówiła dobitnie: 
ludzie czekali w tym czasie na sensację. Tak jak była zdezorientowana klasa 
robotnicza, tak była zdezorieniowana część członków partii i oni nie wiedzieli, czy 
my idziemy w prawo, czy my idziemy w lewo. Jeśli tawarzysze chcą,.to właśnie mo- 
gą się przekonać, że te odskocznie struktur poziomych zaczęły się w tym czasie 
tworzyć w organizacjach partyjnych. 


I wrócę krótko do sprawy, bo szkoda czasu. Dostaliśmy informację zbiorową o zbio- 
rowej odpowiedzi przez-członków Komitetu Centralnego na 13 pytań — dlaczego to 
3 członków Komitetu Centralnego dało anonimową odpowiedż? Są przecież między 
nami. Czy oni napisali — precz z Polską Ludową 1 wstydzili się podpisać? Jeżeli tak, 
powinniśmy w Komitecie Centralnym i to wiedzieć My idziemy do organizacji par- 
tyjnych po dzisiejszym plenum i mamy mówić o jedności partii, o pozyskaniu tych, 
którzy stali tam na dole niezdecydowani. I mówimy o obliczu partii. Chciałem przy- 
pomnieć, że wczoraj ja miałem nie zabierać głosu, ja stałem w latach 70 na bocz- 
nicy aż do odnowy. Mnie się nie złamało, po IV Plenum przemieliła mnie Wolna Euro- 
pa, rzekomo wolna, pseudowolna. Dostałem liścik — ty radziecko świnio. Odbierałem 
kwiatki z lewa i z prawa. I proszę się nie dziwić, że ja należę do lewicy, do tej 
lewicy, która tu siedzi. Do 80 robotników i 20 chłopów. Towarzysze w mundurach są 
też z nami. A inteligencję chętnie widzimy. A więc trochę szczerości. Jeśli więc mamy 
pójść w teren do organizacji partyjnych, pomóc taw. generałowi Jaruzelskiemu, któ- 
remu oddaliśmy raz zaufanie jako członkowie partii, jako byli jego żołnierze, to bę- 
dziemy mu pomagać. Tylko pomagajmy szczerze. 

Chciałbym, żeby nie na dzisiejszym plenum były te rozgrywki personalne, bo ja 
tego nie żądam. Ja uważam, Że to jest słabość partii, nie wiem też, czy ci, którzy odpo- 
wiadali w tych ankietach, o których mówiłem, którzy pisali anonimowo swoje odpo- 
wiedzi, nie przynosili wszelkiego rodzaju bibuł, żeby się rozprawiać tu wewnątrz 
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w Komitecie Centralnym. I dlatego całkawicie wycofuję swoje pytania personalne 
w stosunku do oscby tow. Kubiaka, ale również chciałbym, żeby te odcienie defini- 
tywnie raz na zawsze — i odnośnie tow. Kubiaka, o co pytałem tow. Olszowskiego 
8 stycznia — Biuro Polityczne wewnątrz swego składu przeanalizowało i zdecydowa- 
nie dało nam odpowiedź. Czy te odcienie wygasły, czy nie ma już u nas oficjalnie 
różnie w poglądach? I chciałbym, żeby jeszcze raz prosić wszystkich towarzyszy, któ- 
rzy mają się tłumaczyć za wychowanie swoich dzieci — niech się tłumaczą, bo jeżeli 
nie będą tego robić, to my już jesteśmy przed sierpniem. 


JERZY BŁASZAK 


Ja zajmę bardzo maie czasu. Wielu przedmówców określiło zadania partii — wiemy 
czego się trzymać, nie chcę się powtarzać. Ja tylko krótko chciałbym omówić jedną 
sprawę, mianowicie potrzebę natychmiastowego zaktywizowania oddziałowych i pod- 
stawowych organizacji partyjnych, grup partyjnych, w ogóle szeregowych członków 
partii. 

Sytuacja, mimo pozorów, nie jest najlepsza. Nasze plenum powinno wyznaczyć 
właśnie zadania dla tych członków. Może brzmi to trochę dziwnie, bo można powie- 
dzieć: mamy statut, określoną sytuację, określone warunki, które w sposób dość wy- 
raźny wyznaczają obowiązki i zadania. Na fali krytyki, słusznej zresztą, rozpoczęła 
się przed rokiem kampania wyborcza uwieńczona IX Nadzwyczajnym Zjazdem. Trze- 
ba niestety jeszcze przypominać zasadniczą prawdę. Mianowicie to, że wybraliśmy 
w sposób bardzo demokratyczny w całej partii, od dołu do góry, nowe władze, przy- 
wróciliśmy rangę kontroli nad nimi i ustanowiliśmy mechanizmy tej kontroli Jest 
to gwarantem pełnej odnowy partii, zmiany stylu działania, jest to zaporą przed pow- 
rotem 'do starych metod. Komitet Centralny (znowu stara prawda) składa się w 90 
proc. z nowych ludzi, z których zdecydowana większość była do zjazdu szeregowymi 
członkami partii. Rozpoczęliśmy swoją aktywną działalność. Jest jednak „coś”, że 
w ogóle mówiąc właśnie o działalności grup partyjnych, o OOP i POP, jest coś, że nie 
można o tej działalności mówić pozytywnie, że w ogóle nie jest taka, jaka być po- 
winna. Trudno tu trafić w sedno sprawy, ale można tu wymienić różne przyczyny, 
które w większym lub mniejszym stopniu na to rzutują. I trzeba je usuwać Jedną 
z nich jest niewątpliwie to, że w latach 70 szeregowi członkowie partii, grupy 
partyjne, POP zatraciły swą zdolność działania. Nie wymieniając już znanych przy- 
czyn, można powiedzieć, że oduczyliśmy się tam na dole, na samym dole, działać. 
Było to poniekąd wygodne — kto inny za nas myślał i działał. Cenę płacimy do 
dziś Inną przyczyną — znalazło to dosadne odbicie w kampanii wyborczej — był po- 
dział na „górę” i „dół”, na „my” i „oni”, ci z „góry”. Wryło się to bardzo mocno 
w świadomość, a chyba jeszcze więcej w podświadomość szeregawych członków par- 
til. I to tak mocno, że nieraz, w sposób odruchowy, ten podział jeszcze teraz się uwi- 
dacznia, mimo wybrania swoich, spośród siebie, towarzyszy do władz. 

Następną przyczyną, wynikającą bezpośrednio z dwóch wyżej poprzednio wymie- 
nionych jest oczekiwanie- (niejednokrotnie bardzo bierne) na... Właśnie, na co? Na 
ścisłe wytyczne, szczegółowe zadania, instruktaż? Bardzo poważną przyczyną, © któ- 
rej się tu mówiło, są poważne braki w wiedzy ideologicznej, braki w znajomości pod- 
stawowych praw marksistawsko-leninowskiej teorii ruchu robotniczego, a stąd brak 
argumentów i zajęcia właściwej postawy tam, gdzie jest to aktualnie potrzebne. Na 
to wszystko rzutują jeszcze, oczywiście w różnym stopniu, wydarzenia minionego 
roku. rozdarcie społeczeństwa, rozchwiane postawy ludzkie itd. Jest faktem, że traci- 
my jeszcze tu i ówdzie swoich członków, Należy ubolewać nad tym, gdyż są to robot- 


nicy. i 
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Czy przyczyny, które wymieniłem, a które dotyczą słabego działania OOP i POP 
mogą w sposób dostateczny wyjaśnić to zjawisko? W pewnym stopniu tak. Tu właś- 
nie mamy sporo do zrobienia. Mówię tu o nas, członkach KC, mówię o instancji Ko- 
mitetu Centralnego i instancjach niższych. Jesteśmy potrzebni wśród szeregowych 
członków! Szeregowi członkowie partii muszą w, pełni uświadomić sobie, że jesteśmy 
rzeczywiście całkowicie nowym i silnym Komitetem Centralnym wybranym przez 
nich, że nasza działalność wynika z bieżących kontaktów wśród swoich współtowa- 
rzyszy. Z drugiej strony szeregowi członkowie partii — tu też mamy wiele do zro- 
bienia — robotnicy przede wszystkim muszą sobie w pełni uświadomić, że jest to ich 
partia, że oni są władzą, a my, członkowie KC, jesteśmy tylko właśnie ich reprezentan- 
tami na szczeblu centralnym. Każdy członek partii musi uwierzyć w siebie, a tym sa- 
mym w organizację, której jest członkiem i przedstawicielem. | 

Na zakończenie taka mała uwaga. Nieco zbulwersowało mnie stwierdzenie w refe- 
racie Biura Politycznego o tym, że mamy wśród siebie, członków KC, towarzyszy 
biernych. Sądzę, że należałoby się tym faktom przyjrzeć dokładniej. Z drugiej strony 
chciałbym nawiązać do dziennika telewizyjnego sprzed trzech tygodni. Było to wyda- 
nie popołudniowe, gdzie dyskutowało kilku tawarzyszy z jakichś zakładów napraw- 
czych taboru kolejowego. Nie zauważyłem skąd to było, z jakiej miejscowości. 
W dzienniku wieczornym już tego nie powtórzono. W dyskusji wynikła m. in. taka 
sprawa, że towarzyszy z Komitetu Centralnego wybranych na IX Zjeżdzie nie widać. 
. Okazuje się, że tylko tow. Siwak jeździ, o nim jeszcze coś tam słychać, a o nas nie. 
Chcę tu podkreślić, że u nas w woj. katowickim członkowie KC stanowią dość dużą, 
liczną grupę. Spotykamy się okresciwo, zdajemy sobie relacie z naszych spotkań, bo 
działamy na bieżąco. Chciałbym się skontaktować z tymi towarzyszami z ZNTK 
ł zapewnić, że mimo tego, że pracujemy zawodowo, naprawdę stykamy się w zakładach 
pracy z załogami i w różnych środowiskach. Istnieje widać jakieś zapotrzebowanie 
w innych rejonach kraju, gdzie towarzysze tego kontaktu nie odczuwają, i sądzę, 
że nasz Sekretariat KC powinien to wziąć również pod uwagę. 

Jeszcze na zakończenie jedną sprawę chciałbym poruszyć, bardzo krótko. Chodzi 
mianowicie © dzienniki telewizyjne, gdzie prezentują się ostatnio swoimi wypowie» 
dziami pisarze, historycy, profesorowie i tak dalej. Chcę podkreślić jedną rzecz, że 
normalnie załogi zakładów pracy przyjmują to z szacunkiem, wysłuchują tego z cie- 
kawością, ale jednocześnie postulują: dajcie dyskutujących robotników! Proszę sobie 
wyobrazić, że chyba na początku stycznia w telewizji była przedstawiona dyskusja 
pracowników Ursusa i Cegielskiego. I do dzisiaj z sentymentem się o tym wspomina, 
Bo to było coś, to było to, co się czuje, co rzeczywiście ludzi łączy, tam na tym dole. 
Czyli taki wniosek: dajmy robotników do telewizji, niech się wypowiadają, bo potra- 
fią się wypowiadać mądrze i konkretnie. 


WIKTOR KOZIOŁEK 


Ponieważ jest dosyć późna pora, 4 wiele tematów zostało poruszonych i niektóre 
zostały wyczerpane, ja swoje wystąpienie też trochę ograniczyłem, skróciłem po 
prostu, wnioski przekażę do protokółu. Niemniej jednak chciałem przekazać towa- 
rzyszom istotne sprawy dotyczące naszej partii, ruchu związkowego i wdrażanej re- 
formy gospodarczej. 

Sprawy te były poruszane na zebraniach środowiskowych, na zebraniach podsta- 
wowych organizacji partyjnych, które obsługuję, i są to opinie zarówno środowiska 
robotniczego, jak i środowiska wiejskiego, bowiem pochodzę i żyję na podbeskidzkiej 
wsi. | 

A więc króciutko o partii. O tym, że partia nie jest jednolita ani ideowo, ani poli- 
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tycznie wiedzieliśmy wszyscy od dawna. Obok ludzi ideowych doczepiło się do partii 
wielu ludzi szukających korzyści, stanowisk i innych przywilejów, traktujących par- 
tię jako narzędzie i skuteczny środek do osiągnięcia celów, Dotąd uznawaliśmy roz- 
mowy indywidualne jako najskuteczniejszy środek badania ideowości członków par- 
tii. Był to sposób niewątpliwie pracochłonny, ale jak się okazało również mało sku- 
teczny. Wszelkie weryfikacje przeprowadzone dotąd w partii eliminowały jednostki 
mało aktywne, ale nie uwalniały partii od ludzi mających swój określony cel przyna- 
leżności, gotowych na każdą deklarację, byle ten cel osiągnąć. Weryfikacje nie elimi- 
nowały więc ludzi obcych ideowo i politycznie, a zatem nie spełniały swojego właś- 
ciwego zadania. 

Wydarzenia w kraju, począwszy od sierpnia 1980 r. do chwili obecnej, jakkolwiek 
bardzo bolesne dla partii w konsekwencji mogą okazać się zbawienne dla oczyszcze- 
nia szeregów partyjnych. | 

W pierwszym okresie z szeregów partii odeszli ludzie słabi, odeszli ci, którym prze- 
stała się opłacać przynależność partyjna. Odeszli jednak również ludzie wartościo- 

"wi, którzy boleśnie przeżyli kolejny zawód i w konsekwencji przestali wierzyć 
w prawdziwość głoszonych przez kierownictwo partyjne idei i szczerość ich intencji. 

Kolejny okres stopniowego rozzuchwalania się prominentów „Solidarności”, usta- 
wicznego nękania partii i rządu eskalacją żądań, bezkarność działaczy tego ruchu, sła- 
bość władz i stałe ustępstwa spowodowały dalszy odpływ ludzi obcych ideowo i poli- 
tycznie z naszej partii. A równocześnie nastąpiło rozzuchwalenie się i przejście na po- 
zycje zdecydowanie antypartyjne niektórych byłych członków, a nawet działaczy par- 
tyjnych Również w szeregach partyjnych niektórzy członkowie „Solidarności” pokazali 
swoje właściwe oblicze polityczne, stawiając wyżej hasła związku niż uchwały par- 
tii. Ich udział w pracach „Solidarności” był aktywny, a w partii albo pasywny, albo 
wręcz negujący wszystko i wszystkich w partii, w rządzie i w kraju. Ludzie wartoś- 
ciowi, którzy odeszli z partii, w decydujących chwilach zachowali umiarkowanie 
w ocenie sytuacji i prezentowali nie tylko zdrowe poglądy, ale wzorowe postawy 
wśród członków załogi. Ideowi członkowie partii opowiedzieli się w chwilach próby 
zdecydowanie przy partii, pozostali jej wierni i spełniali swoje partyjne zadania, na- 
rażając się niejednokrotnie na szykany ze strony współpracowników. Dokonała się 
więc weryfikacja prawdziwa. Wiemy obecnie, z kim mamy do czynienia, kogo należy 
z partii wyeliminować, komu umożliwić powrót, a komu zamknąć drogę do partii na 
zawsze. 

TrzeŃa więc niezwłocznie przystąpić do oczyszczenia szeregów partyjnych z ludzi, 
którzy będąc jeszcze w partii w momencie próby byli obok, albo przeciwni. Weryfika- 
cja oparta na takich kryteriach oceny pozwoli na zjednoczenie ideowo-polityczne par- 
tii i przywróci jej zdolność działania. Aby natomiast partia zdobyła społeczne zaufa- 
nie. musi być konsekwentna w rozliczeniu swoich członków, którzy ją doprowadzili 

do utraty tego zaufania. Nie wystarczą wydalenia z partii, muszą jednak zapaść suro- 
we i sprawiedliwe wyroki, trzeba karać wszystkich, którzy doprowadzili kraj do 
upadku, zarówno prominentów „Sołidarności”, jak i prominentów partyjnych — gdyby 
nie było jednych, nie byłoby również i drugich. 

Następna sprawa to stosowanie leninowskich norm życia partyjnego, stały kontakt 

e klasą robotniczą, działanie w jej imieniu i w jej interesie. Naród nie szukałby 
obrońcy w „Solidarności”, jeśliby partia przestrzegała konsekwentnie swoich ideo- 
wych i politycznych założeń. Te założenia są zgodne z wolą klasy robotniczej i konse- 
kwentna ich realizacja będzie przez klasę robotniczą akceptowana. 


Aby związki zawodowe mogły spełniać skutecznie to zadanie, muszą być związka- 
mi niezależnymi i samorządnymi, muszą to być jednak związki zawodowe stojące 
na straży interesu swoich członków, przestrzegające statut związków, w którym 
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sprawy stosunku do ustroju, partii i państwa muszą zostać jednoznacznie określone, 
nie w załączniku, ale w samym statucie. Wszelkie odstępstwa od statutu, wprowadze- 
nie treści politycznych do działalności związków zawodowych muszą być eliminowa- 
ne w zarodku, pod rygorem delegalizacji. Trzeba zdecydowanie przeciwstawić się 
próbom odrodzenia się terytorialnej struktury związków zawodowych. Taka struk- 
tura sama w sobie stwarza warunki do przeradzania się działalności związkowej 
w polityczną. Niejednokrotnie najodpowiedniejszą strukturą związku byłoby utwo- 
rzenie związków zawodowych zrzeszających pracowników danego resortu. Byłby to 
związek o większej sile oddziaływania niż związek branżowy, gdyż skupiałby pracow- 
ników wielu branż, ale o podobnych problemach społecznych i zawodowych. 

W sprawach wymagających negocjacji nie musiałaby być angażowana bezpośred- 
nio Rada Ministrów, gdyż wszystkie problemy byłyby w kompetencji jednego mini- 
stra, szefa resortu. W tym układzie również korzystniej dla zakładów mniejszych 
przedstawiałaby się sprawa majątku związkowego, obiektów sanatoryjnych, wypo- 
czynkowych oraz innych form opieki społecznej i socjalnej. 

Kiedy jestem przy związkach zawodowych, to chciałem jeszcze przedstawić, jaka 
jest opinia w tej sprawie na wsi. Zdecydowana większość rolników opowiada się za 
tym, aby rolę związków zawodQwych na wsi spełniały kółka rolnicze. Jest to orga- 
nizacja działająca na wsi od kilkudziesięciu lat, o wielkim dorobku i doświadczeniu, 
ciesząca się uznaniem w środowisku wiejskim. Rzecz w tym tylko, aby w tych kół- 
kach rolniczych znaleźli się ludzie uczciwi, autentyczni społecznicy wiejscy, znający 
zarówno mentalność swojej wsi, jak i jej faktyczne potrzeby. 

Trochę o reformie. Wprowadzenie reformy gospodarczej w sytuacji głębokiego 
kryzysu jest sprawą bardzo trudną i złożoną. Niemniej jednak wyjście z kryzysu bez 
wprowadzenia reformy gospodarczej byłoby niemożliwe. Nie jest to w historii na- 
szego ludowego państwa pierwsza reforma, jaką wprowadzamy. Każda z poprzed- 
nich mogła być dobra, ale jak dotąd nie została wprowadzona konsekwentnie I do 
końca. Przykładem mogą być tutaj tzw. WOG. Obecnie nie można sobie już pozwo- 
lić na żadneseksperymenty. Reforma musi być wprowadzona konsekwentnie i bez 
żadnych ustępstw. Mogą być oczywiście wprowadzane drobne korekty, ale po do- 
kładnej analizie. Najważniejsze, by w sprawach reformy rząd nie ugiął się pod żadną 
presją, gdyż sprawa w swoich założeniach jest bardzo słuszna i może zdać egzamin 
jedynie przy żelaznej konsekwencji jej wdrażania. 

wprowadzana reforma gospodarcza generalnie porządkuje zaniedbane podwórko 
naszego przemysłu. W mniejszym stopniu zahacza o problem wsi, a już najmniej 
o rolników indywidualnych. Środowisku wiejskiemu, a szczególnie rolnikom indywi- 
dualnym, chodzi o dwie sprawy. 

Sprawa pierwsza. Aby. podnieść wydajność z ha, aby każdy kawałek gruntu na wsi 
był racjonalnie wykorzystany tak, byśmy mogli się wyżywić sami, a nawet eksporto- 
wać nadwyżki płodów rolnych, polskie rolnictwo musi być bezwzględnie doinwesto- 
wane I to doinwestowane dostatecznie, a nie częściowo lub połowicznie, jak to robio- 
no w poprzednim okresie. Wdrażając więc reformę gospodarczą, tak musimy przemo- 
dernizować część przemysłu, aby kompleksowo pracował on na rzecz rolnictwa, za- 
równo w zakresie narzędzi rolniczych, materiałów budowlanych, jak też środków na- 
wożenia i ochrony roślin. Zdaję sobie sprawę, że, zważywszy niedomagania i trud- 
ności, jakie ma dzisiaj polska chemia, czy też przemysł materiałów budowlanych, 
nie będzie to sprawą łatwą. Niemniej jednak taka jest konieczność. Nie widzę więk- 
szych trudności, by w oparciu o polskie surowce produkować dostateczną ilość nie- 
zbędnych do pracy na wsi narzędzi rolniczych. Nie potrzeba tu ani dewiz, ani też wiel- 
kiej filozofii, a naprawdę tylko szczerej chęci i odrobinę dobrej woli. 

. Sprawa druga. Chłop polski chce pracować dobrze i wyżywić całe nasze społeczeń- 
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stwo, ale tak jak każdemu pracownikowi musi mu się to opłacać. Chodzi więc o ta, 
by relacje cenowe między artykułami przemysłowymi a artykułami rolnymi były 
właściwe i wynikały ze zdrowego rozsądku, a nie z urzędniczej kalkulacji. 


Na zakończenie chciałbym powiedzieć jeszcze i to, że nasza polska wieś nauczona 
przykrymi doświadczeniami zarówno okresu międzywojennego, jak i powojennego 
jest z natury rzeczy nieufna w stosunku do każdej władzy. Wy jednak towarzy- 
szu ERP jako premier rządu i szef Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, 
cieszycie się na wsi ogromnym zaufaniem i szacunkiem za swoją prostolinijność 
i sprawiedliwość oraz konsekwentne postępowanie we wszystkich dziedzinach nasze- 
go życia, którymi kierujecie. Istnieje więc na wsi nadzieja, że po raz pierwszy w na- 
szej historii sprawy dotyczące rolnictwa i wsi zostaną doprowadzone do końca, a to 
pozwoli przywrócić tak potrzebne zaufanie do władzy i naszej partii. 


FRANCISZEK KARP 


Wprowadzenie przez Wojskową Radę Ocalenia Narodowego stanu wojennego było 
najwyższą koniecznością dla kraju, który po równi pochyłej zbliżał się do upadku 
gospodarczego i walk bratobójczych. Stan wojenny zlikwidwał ogromną anarchię, 
rozprzężenie. samowolę, nieliczenie się z żadnym prawem. Udaremnił ataki na kadrę 
kierowniczą. rozbijanie władzy państwowej, torpedowanie wszelkich działań konstruk- 
tywnych ze strony rządu I władzy ludowej. Dziś, w warunkach ładu, spokoju spo- 
łecznego, możemy zastanowić się, co i jak należy robić, by odzyskać społeczne zaufa- 
nie I wyjść z kryzysu. 

Muszę stwierdzić, że po 13 grudnia nastąpiła znaczna poprawa w działaniu samej 
partii. Ogromnie wzrosło zaangażowanie aktywu partyjnego, poprawiła się praca pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Znika rozwichrzenie ideologiczne, członkowie 
partii w zakładach produkcyjnych zajęli się zwiększeniem produkcji, poprawą warun- 
ków socjalnych oraz warunków bhp. Dzięki zaangażowaniu kadr kierowniczych 
i członków partii nastąpiła widoczna poprawa w przemyśle. W styczniu produkcja 
przemysłowa była wyższa niż przed rokiem. Cieszy nas to, że dobrze pracowały naj- 
większe przedsiębiorstwa, tj. WSK Mielec, w którym wzrost sprzedaży wynosił 47 proc. 
oraz WSK Rzeszów — 43 proc. Te największe zakłady pracują w oparciu o dostawy 
radzieckie. Znacznie lepsza sytuacja występuje w rolnictwie. Skup mleka wzrósł 
o 29, a żywca o 12 proc. 

W istniejącej sytuacji uważam, że główną dla partii na dziś sprawą jest: 

— zjednoczyć całą partię wokół kierownictwa Komitetu Centralnego i jej I sekre- 
tarza, tow. gen. Jaruzelskiego; 

= przestrzeganie zasad centralizmu demokratycznego i demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej; 

-» zaktywizowanie wszystkich członków! partii, wszystkich patriotycznych sił spo- 
łecznych do walki o poprawę sytuacji gospodarczej. 

"Bez poprawy zaopatrzenia rynku w żywność, obuwie, odzież, ACE mieszkań, 
bez tworzenia szansy rozwoju dla młodych małżeństw, bez wizji wyjścia z kryzysu 
trudno będzie myśleć o postępie. Stąd działanie partii musi mieć charakter konkret- 
nych przedsięwzięć służących dobru ludzi. Dla przykładu, podjęliśmy działania na 
rzecz wzrostu produkcji dla rolnictwa, doprowadzając do tego, że 30 jednostek gospo- 
darczych podjęło produkcję prostych narzędzi rolniczych. W roku bieżącym wytwo- 
rzą one 1700 pługów, 1100 kompletów bron, 750 kultywatorów, 400 przetrząsaczy da 
siana, 21 tys motyk, 2 tys. sztuk wideł. Wytworzona zostanie również znaczna ilość 
części zamiennych do większych maszyn rolniczych. Podjęliśmy uruchomienie obiek- 


186 


tów, które dotychczas stały bezczynnie, a więc cegielni, młynów, warsztatów rze 
mieślniczych i uzyskaliśmy tu znaczne efekty. 


Uważamy. że najpilniejszą sprawą jest pobudzenie kadry inżynieryjno-technicznej 
w zakresie eliminacji materiałów z importu. W wielu przypadkach udało się uzyskać 
tu znaczące efekty. W najtrudniejszej sytuacji były zakłady chemiczne w Nowej Sa- 
rzynie Dzięki działaniu kadry inżynieryjno-technicznej udało się tu wdrożyć 7 nowych 
wyrobów, w tym środki ochrony roślin, półfabrykaty dla przemysłu gumowego do 
opon radialnych, półprodukty do wyrobu kleju butapren oraz półprodukty do nawe- 
zów sztucznych. Przedsięwzięcia z zakresu działalności antyimportowej prowadzone są 
w przemyśle maszynowym. Uważam, że wówczas, gdy przed ludźmi stawiamy kon- 
kretne zadania I udaje się je rozwiązać, to wówczas rośnie autorytet partii, a jej 
członkowie mają satysfakcję. 

Partia musi zwrócić się do kadry naukowo-technicznej, naukowców z instytutów, 
wyższych uczelni i zakładów, by szybko rozwiązywali i wdrażali krajowe surowce, 
materiały zastępcze odpadowe i surowce wtórne. Zaproponować, by w okresie wdra> 
żania reformy gospodarczej zreformować niektóre formy działania wyższych uczelni. 
Dziś. by uzyskać tytuł naukowy, pracownik musi wykazać się dorobkiem naukowym 
w postaci wydawnictw, artykułów, napisanej pracy doktorskiej czy habilitacyjnej. 
Rozważyć należałoby czy nie preferować, aby uzyskujący stopnie naukowe mogli wy- 
kazać się również efektem wdrożeń w przemyśle, transporcie, rolnictwie. Winniśmy 
preferować ścisłe związki nauki z praktyką. Niech działają zespoły uczelniane skła- 
dające się zarówno z pracowników naukowych, jak i studentów, którzy podejmą roz- 
wiązania konkretnych problemów kraju czy danego regionu. Między innymi chodzi 
o wykorzystanie lokalnych zasobów surowcowych. 


w programie wyjścia z kryzysu poważną rolę odegrać może rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. Państwo przyjęło na siebie obowiązek zabezpieczenia mieszkań dla 
wszystkich potrzebujących i to w krótkim okresie. By problem ten rozwiązać, 
potrzebny jest szeroki front budownictwa, nie tylko uspołecznionego, ale również 
indywidualnego, zarówno na wsi, jak i w mieście. Są tysiące ludzi, którzy mają środki 
finansowe i wyrażają chęć podjęcia prac budowlanych. Zabezpieczmy więc nie- 
zbędne tereny budowlane i kredyty, a front budownictwa znacznie zostanie posze- 
rzony. W kraju mamy pod dostatkiem gliny, żużla, kamienia, wapieni do produkcji 
cementu. Ludzie sami mogą produkować materiały budowlane. Rozwojem budow- 
nictwa można zaktywizcwać ludzi młodych, którzy systemem patronackim czy też 
przez młodzieżowe spółdzielnie mieszkaniowe mogą rozwiązywać swe najbardziej pa- 


lące potrzeby. , 


MACIEJ AUGUŚCIUK 


Z uwagi na późną porę będę starał się mówić skrótowo o tych sprawach, które 
chciałem podnieść. W moim pojęciu sprawą o podstawowym znaczeniu dla nas wszy» 
stkich jest problem ludzi młodych. Jakże często zadajemy sobie pytanie, jak to się 
dzieje, że człowiek wychowany i wykształcony w socjalistycznym państwie staje się 
jego potencjalnym wrogiem. Odpowiedź na pytanie, jak tę zbuntowaną młodzież od- 
zyskać, będzie jedną z zasadniczych odpowiedzi. Pomocy w znalezieniu rozwiązania 
muszą udzielić teoretycy i praktycy. O pomoc musimy zwrócić się także do naszych 
weteranów. Wiedza jednych i doświadczenie życiowe drugich będą tu bardzo pomoc- 
ne. Jedno jest pewne, że problem ten załatwić możemy tylko z udziałem młodzieży, 
Dla młodzieży wchodzącej w życie najważniejsze są mieszkanie i praca oraz związana 
z tym sprawa awansu społecznego i zawodowego. Nader poważny jest problem mies 
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szkań. Nie załatwimy go przez dalszą rozbudowę fabryk domów: po pierwsze — są 
to budynki drogie, a po wtóre — dlaczego mamy stać się krajem „betonowych kla- 
tek”. Proponuję, aby w trybie pilnym rozważyć problem budownictwa jednorodzinne- 
go przez ludzi młodych. Wybudowaliśmy kilka fabryk domów, które robią domki 
z materiałów tanich i odpadowych. Przestawmy produkcję tych fabryk na dostępne 
dla młodych domki jednorodzinne. W miastach i osiedlach jest wiele terenów nieprzy- 
datnych dla rolnictwa, a doskonale nadających się pod budownictwo jednorodzinne. 
Przekażmy je w dzierżawę ludziom młodym, własnymi siłami wykonają oni podsta- 
wowe prace przy zagospodarowaniu terenu oraz montażu budynków. Dom wzniesio- 
ny własnymi rękoma inaczej się szanuje niż dom darowany. 

Następnym problemem, który chciałbym podnieść — to kwestia ansjoi kolejo- 

wego, bardzo żywo dyskutowana w naszych kolejarskich środowiskach. Zdaję sobie 
sprawę z faktu, że obecnie sprawą najważniejszą jest rozwiązanie problemów politycz- 
nych naszego kraju. Jednocześnie musi ruszyć gospodarka; bez sprawnego transpor- 
tu kolejowego nie osiągniemy założonych efektów, stąd mój głos w tej sprawie. Ostat- 
nie dziesięciolecie, które charakteryzowało się szybkim rozwojem gospodarki naro- 
dowej, a więc i dużym zapotrzebowaniem na przewozy kolejowe, doprowadziło do 
tego, że w pewnym momencie kolej stała się hamulcem dalszego rozwoju gospodar- 
czego. Możliwości przewozowe na większości szlaków kolejowych zostały wykorzysta- 
ne, zdecydowana większość stacji rozrządowych pracuje bez jakichkolwiek rezerw. 
Kolejarze pracują w bardzo trudnych, często prymitywnych warunkach. Zaplecze te- 
chniczne kole a w szczególności służby trakcji, jest wyeksploatowane i nieprzysto- 
sowane do zadań, jakie przed nią stoją Jeżeli nałożymy na to dalekie dojazdy do miej- 
sca pracy, spowodowane brakiem dostatecznej ilości mieszkań, zrozumiemy, dlaczego 
tak mało jest chętnych do pracy na PKP, dlaczego tak nisko upadła ranga zawodu 
kolejarza. 
4 Przed koleją stoi obecnie problem paliw. Z jednej strony — korzystamy z energii 
elektrycznej oraz węgla, z drugiej — z importowanej ropy naftowej do napędu loko- 
motyw spalinowych. Wszystkie wyliczenia wskazują potrzebę maksymalnego elek- 
tryfikowania kolei. Aktualnie tylko 28 proc. linii normalnotorowych jest zelektryfi- 
kowanych. Stawia to nas na 9 miejscu w Europie, chociaż koleje polskie wykonują 
największą pracę przewozową równą, dla przykładu, łącznej pracy kolei francuskiej 
i zachodnioniemieckiej. Jeżeli dodam, że wprowadzenie trakcji elektrycznej pozwala 
na zaoszczędzenie w stosunku rocznym na każdych 100 km średnio obciążonej linii 
11 tys. ton oleju napędowego łub 90 tys. ton węgla kamiennego — będą to wystarcza- 
jące argumenty za dalszym rozwijaniem elektryfikacji. Także ogromnemu zmniej- 
szeniu ulegają koszty eksploatacyjne. Obecnie do elektryfikacji kolei wykorzystuje się 
wyłącznie aparaturę i osprzęt produkcji krajowej. Osiągnięto w tej dziedzinie bardzo 
dobre wyniki Kolei naszej obecnie grozi wstrzymanie dalszej elektryfikacji. W roku 
bieżącym kończy się elektryfikację 150 km linii. Odnośnie rozpoczęcia elektryfikacji 
następnych linii nie podjęto dotychczas wiążących decyzji. Powoduje to wycofanie 
zamówień na transformatory, prostowniki itd. A jesteśmy w stanie elektryfikować 
ok. 500 km linii kolejowych rocznie, przyczyniając się w ten sposób do bardzo poważ- 
nych oszczędności paliw płynnych i węgla. Elektryfikacja linii kolejowych jest inwe- 
stycją rentującą się w okresie 3—4 lat. Jest jedynym środkiem w aktualnych warun- 
kach do zachowania poprawnej pracy przewozowej kolei. 

Proszę, aby argumenty przemawiające za dalszą elektryfikacją linii kolejowych 
w Polsce zostały uważnie rozpatrzone przy podejmowaniu decyzji w Komisji Plano- 
wania. 


I na zakończenie, nawiązując do wystąpień tow. Jaruzelskiego, pragnę poinformo- 
wać, że na spotkaniach z weteranami ruchu robotniczego w warszawskim węźle kole= 
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jowym, z okazji 40 rocznicy powstania PPR, podnoszono sprawę nadania właściwej 
rangi obchodom stulecia polskiego ruchu robotniczego. Towarzysze, którzy długie la- 
ta poświęcili walce i pracy dla socjalistycznej ojczyzny, często mówili z żalem, że za- 
pominamy o nich, chociażby w formie moralnego usatysfakcjonowania. Czuję się zo- 
bowiązany, by podczas dzisiejszych obrad zwrócić się do plenum i Komisji Wnioskowej 
o stosowny zapis odnośnie nadania odznaczeń tym, o których żeśmy zapomnieli. 


"MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


W swoim wystąpieniu pragnę wypowiedzieć się w kilku aktualnych sprawach, któ- 
re — jak sądzę — zasługują na to, by mówić o nich na plenum Komitetu Centralnego. 

Przez 10 miesięcy odpowiadałem za stan i treść stosunków między rządem i związka- 
mi zawodowymi. Byłem głównym rządowym negocjatorem w rozmowach z „Solidar= 
nością”. Odpowiadam zarówno za tzw. „Porozumienie Warszawskie” z 30 marca ub. r., 
które podpisałem w oparciu o pełnomocnictwo udzielone mi przez plenum Komitetu 
Centralnego, jak i za rozmowy sierpniowe w Warszawie, zerwane przez kierownictwo 
„Solidarności”. Odpowiadam także za stanowisko, jakie nasza strona zajmowała wobec 
strajku w Lubogórze i w całym województwie zielonogórskim, w Żyrardowie i w Siar- 
kopolu. Tym, których pamięć zawodzi, warto przypomnieć, że żaden z tych strajków 
nie zakończył się sukcesem „Solidarności”. Są to dodatkowe okoliczności PAY 
mnie do zabrania głosu. 

Dzisiaj jednym z tematów podrzucanych do dyskusji jest pytanie, czy polityka, któ- 
ra trzymała się kursu porozumienia, która próbowała rozwiązać kryzys na drodze 
politycznej, była słuszna. I czy słuszne było jej kontynuowanie nawet wówczas, gdy 
stawało się jasne, że nie rokuje ona już nadziei na powodzenie. 

Znane mi są różne opinie, za którymi stoją, co jest zrozumiałe — konkretni ludzie. 
Jedni uważają, że kurs na porozumienie, na dialog i poszukiwanie rozwiązań polity- 
cznych był błędny, że brał się on z postawy kapitulanckiej oraz oportunistycznej. 
Drudzy zaś — ja goynież do nich należę — są zdania, że linia porozumienia, oczywiście 
ze społeczeństwem, a nie z wrogiem, była słuszna. Była słuszna, ponieważ zwiększała 
szanse pozyskania, jeśli nawet nie całego społeczeństwa, to poważnych jego odłamów 
dla naszej polityki. Była słuszna, ponieważ leżała w interesie narodu, była zarówno dla 
narodu, jak i dla partii najlepszą i najmniej bolesną drogą wyjścia z kryzysu i reali- 
zowania socjalistycznej odnowy. Dopóki istniały choćby najmniejsze szanse na reali- 
zację tej linii należało zrobić wszystko dla jej wykorzystania. Uważam, że stanow= 
czość z jaką I sekretarz Komitetu Centralnego i premier dążył od 30 października 1981 r, 
(tj. od dnia, w którym z trybuny sejmowej zaproponował utworzenie Rady Porozu- 
mienia Narodowego) do stworzenia Frontu Porozumienia Narodowego była absolutnie 
słuszna. To właśnie w listopadzie i na początku grudnia opinia publiczna mogła 
przekonać się, że to nie my mówimy „nie” wobec idei porozumienia, że to nie my 
nie chcemy dopuścić do powstania Rady Porozumienia Narodowego. Miało to olbrzy- 
mie znaczenie dla takiego przebiegu 13 grudnia, jaki miał miejsce. Nie można wyklu- 
czyć, że gdybyśmy nie lAnsowali tak uporczywie linii porozumienia, wprowadzenie 
stanu wojennego mogłoby mieć przebieg tragiczny w wielkiej skali. Mimo brutalnych 
napaści ze strony ekstremy „Solidarności”, mimo niechętnych spojrzeń środowiska 
intelektualnego, w którym przez wiele lat tkwiłem, nie ustawałem w wysiłkach na 
rzecz osiągnięcia porozumienia, które byłoby zgodne z interesem socjalistycznej Pol- 
ski. 

Składam tę poniekąd deklarację, ponieważ nadal w środowiskach określających 
Mnie polityczną „Solidarności” twierdzi się, że nasze opowiadanie się za porozumie- 
niem narodowym było wyłącznie taktyką. Faktycznie zaś — tak twierdzi się — już od 
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dawna przygotowywaliśmy się do wprowadzenia stanu wojennego. Jest to kłamstwo. 
2 kolei, z zupełnie innego końca słyszę, że wypowiadając się za linią PODIEDA 
zajmowałem postawę kapitulancką. 

' Odzyskanie wiarygodności utraconej przez partię w wyniku wielu przyczyn mogło 
dokonać się tylko poprzez usilne i szczere dążenie do zlikwidowania kryzysu na dro- 
dze dialogu : porozumienia. Tego też pragnął i nadał pragnie naród. Wyrażam głębo- 
kie zadowolenie z faktu, że w referacie Biura Politycznego stanowczo opawiadamy się 
za kontynuowaniem wysiłków na rzecz utworzenia Frontu Porozumienia Narodowego. 
Jest to fakt polityczny o wielkim znaczeniu. Jego doniosłość polega na tym, że ciągle 
jeszcze znajdujemy się na progu wielkich walk politycznych, które decydować będą 
o losach socjalizmu w naszym kraju. Nie wolno ani na chwilę ulegać złudzeniu, że to 
co najtrudniejsze mamy już za sobą. Przeciwnik nie złożył i nie złoży broni. Należy 
liczyć się ze wzmożoną walką z nami. Będzie ona przybierać różne tormy, także kons= 
piracyjne. Część młodego pokolenia, która aktywnie działała w szeregach „Solidar- 
ności”, pod wpływem różnych antykomunistycznych inspiracji może przyjąć ideę 
powstańczą, może przyjąć postawę buntu wobec władzy. Najskuteczniejszą płaszczyzną 
walki politycznej w sytuacjach, które już powstają, lub też powstaną, może być tylko 
z jednej strony zdecydowane egzekwowanie prawa i z drugiej — polityka oparta na 
dialogu i dążeniu do porozumienia ze społeczeństwem. To dążenie winno oczywiście 
być ujęte w struktury organizacyjne. Trzeba będzie nad takim: strukturami popraco- 
wać. Dobrym początkiem mogą być Komitety Odrodzenia Narodowego, o których mó- 
wił wczoraj I sekretarz. Tylko na tej płaszczyźnie można izolować naszych przeciw 
ników. Zastosowanie siły było konieczne, ale nie na niej przecież możemy budować 
w:zję Bolski końca XX wieku. 

Krytycy linii porozumienia, dialogu zapominają, jak trudno było nam przez wiele 
miesięcy uzyskać choć trochę poparcia dla naszej polityki. Przez wiele miesięcy pra- 
wie nie mieliśmy dostępu do serc i umysłów większości klasy robotniczej. Przypom= 
nę kilka faktów ilustrujących tę tezę. Na początku marca 1981 r. w szpitalu 
Milicji Obywatelskiej w Łodzi zwolniono kilku pracowników, proponując im zresztą 
wyższą płacę w nowym miejscu pracy. W odpowiedzi na tę decyęję niemal cała 
czerwona Łódź stanęła w strajku — jak jeden mąż. A powszechny ostrzegawczy 
straik związany z wydarzeniami w Bydgoszczy? A inne wielkie strajki? Nie wolno 
o tych faktach zapominać. Można też sięgnąć do innych przykładów. 


Twierdzę, że linia działania rządu, zgodna z uchwałami Komitetu Centralnego, 
była jedynie słuszna. Była to linia i walki, i porozumienia: walki z przeciwnikami 
socjalizmu i porozumienia w imię odnowy. Z wielkim trudem uzyskiwaliśmy popar- 
cie dla tej polityki również w naszych zdezorientowanych szeregach. Najczęściej 
staliśmy pod ogniem krytyki, także wielu organizacji partyjnych Wołano, że spóź» 
niamy się, że zbyt opieszale realizujemy program odnowy, że nie wychodzimy na- 
przeciw cczekiwaniom mas, że wykazujemy zbytnią nieustępliwość wobec żądań 
„Solidarności”. Przypomnijmy sobie choćby atmosferę, jaka panowała na IX Plenum. 

Nasze uporczywie ponawiane wysiłki celem rozwiązania kryzysu na drodze poli- 
tycznej, dialogu i porczumienia nie powiodły się. Ale to nie zgaczy, Że ta droga walki 
była fałszywa. Nasze wysiłki nie powiodły się, ponieważ politykę „Solidarności” zdo- 
minowały siły anarchii, antykomunizmu, siły prące do konfrontacji, usilnie wspie- 
rane przez kapitalistyczną zagranicę. 

Na niepowodzenie wpłynął także mały dynamizm działania partii i jej niewątpli- 
we wówczas rozbicie wewnętrzne. Nasze wysiłki nie powiodły się, ponieważ nie- 
zadowolenie społeczne paral:żujące zdolność słuchania i rozumienia racjonalnych 
argumentów było głębsze aniżeli nam się zdawało. Nie docenialiśmy też skali po- 
datności szerokich rzesz społeczeństwa do przyjmowania agitacji demagogicznej 
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i antysocjalistycznej. W takiej to sytuacji wprowadzenie stanu wojennego okazało się 
dziejową koniecznością. Stan wojenny zagrodził drogę nieubłaganie zbliżającej się 
tragedii narodowej, ale bynajmniej nie zniósł z porządku dnia konieczności walki 
o umysły ludzkie, o zdobycie rzeczywistego poparcia dla polityki partii. Stan wojen- 
ny zapewnia spokój i pokój, ale osiąganie celów „wesĘa się z uchwał IX 
Zjazdu wcale nie jest i nie będzie sprawą łatwą. 

Stan wojenny ze swoimi koniecznymi ograniczeniami demokracji, nadzwyczajnymi 
środkami, które trzeba stosować, siłą faktu utrudnia prowadzenie dialogu. Tak więc 
nadal głównym naszym celem musi być uporczywa walka o odzyskanie wiarygodnoś- 
ci, którą utraciliśmy w wyniku własnych błędów, bezlitośnie i bezwzględnie wyko- 
rzystanych przez przeciwnika. Walka o odzyskanie wiarygodności może zakończyć 
się naszym sukcesem tylko wówczas, gdy nasza działalność partyjna i państwowa 
koncentrować się będzie na problemach polityczno-społecznych i gospodarczych, któ- 
re są żywotnie ważne na dziś i na jutro. 

Uważam, że gdyby ktoś chciał uwikłać partię w ponowną dyskusją o latach 70, 
a takie tendencje też są widoczne, to przyniósłby nam niepowetowane straty. Nie 
sądzę też, że jest nam obecnie potrzebna, podkreślam to słowo, ogólnopartyjna dysku- 
sja nad okresem pomiędzy sierpniem i grudniem. Zdaję sobie oczywiście sprawę z te- 
go, że krytyczna analiza przeszłości jest konieczna, ale rzecz w tym, że w naszej 
partii bardzo zakorzeniła się filozofia obrachunkowa, która poczyniła niemałe spu- 
stoszenia. Jeśli dzisiaj miałaby ona na nowo stać się główną treścią Życia ideowego 
i politycznego partii, to nie oznaczałoby to nic innego, jak zwrócenie się twarzą 
w przeszłość i odwrócenie się plecami do przyszłości. Obawiam się, że gdybyśmy po- 
szli w takim kierunku, to moralno-polityczna pozycja partii w społeczeństwie uległa” 
by dalszemu osłabieniu. Szanse na odzyskanie wiarygodności zmalałyby, a kto wie, 
czy nie zostałyby całkowicie przekreślone. 


W kontekście naszych działań politycznych uważam za celowe skomentowanie 
opublikowanych w ostatni poniedziałek propozycji Komitetu Rady Ministrów d/a 
Współpracy ze Związkami Zawodowymi. Propozycje te zrodziły się z przekonania, 
że milczenie, dalaze milczenie w sprawie przyszłości związków zawodowych prze- 
staje być dla nas korzystne. Należało wyjść ofensywnie. W dyskusji na obecnym 
plenum niektórzy mówcy wyrażali zdziwienie, że propozycje te nie zostały przed 
opublikowaniem przedstawione Komitetowi Centralnemu. Jeden z dyskutantów su- 
gerował, że jest to jakieś świadome pomniejszanie roli parlii, spychanie jej w cień. 
Są to sugestie oparte na przypuszczeniach, nieuzasadnionych podejrzeniach. 


Faktycznie rzecz przedstawia się następująco. Opracowany przez Komitet projekt 
propozycji został przedstawiony na Sekretariacie Komitetu Centralnego. Był konsulto- 
wany 2 I sekretarzami komitetów wojewódzkich i później trafił na posiedzenie 
Biura Politycznego. Sprawa autorstwa propozycji była poważnie rozważana. Począt- 
kowo miał je sygnować Komitet Społeczno-Polityczny Rady Ministrów. Tow. Woj- 
ciech Jaruzelski uznał całkiem słusznie, że należy obniżyć stopień autorstwa. Prze- 
cież ogłaszając te propozycje, którym towarzyszyć będzie duże wsparcie propagan- 
dowe, nie wiemy jeszcze, co przyniesie dyskusja. Trzeba w związku z tym pozostawić 
sobie możliwie największe pole manewru. Z tego samego powodu za błąd taktyczny 
należałoby uznać włączenie na tym etapie do dyskusji najwyższego organu partii, 
'jakim jest Komitet Centralny. Partia i tak będzie musiała zająć stanowisko w sprawie 
przyszłości ruchu zawodowego, związkowego. To jest nieuniknione. Sądzę, że również 
obecnie partia, nie pozostając oczywiście bezczynna w tej dyskusji, powinna zacho- 
„wać sobie możliwie największe pole manewru. Przecież postawiliśmy na porządku 
dziennym jeden z najważniejszych problemów Polski roku 1982. 

Chcę także wypowiedzieć kilka uwag na temat naszego stosunku do inteligencji, 
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Moją ocenę, raczej bardzo krytyczną, postaw i działań sporej części polskiej inteli- 
gencji pomiędzy sierpniem i grudniem, przedstawiłem publicznie, co zresztą znowu 
posłużyło do wyciągnięcia wobec mnie już tradycyjnego zarzutu, że kieruję się emo- 
cjami, że jestem zgorzkniały, niesprawiedliwy, słowem gderliwy starzec. Krytycznej, 
merytorycznej oceny postaw i działań nie należy jednak mieszać z lekceważeniem 
tej grupy społecznej bądź też z wyniosłym do niej stosunkiem. Nie tędy droga, to- 
warzyszu Maksymowicz. My tę bardzo znaczącą grupę społeczną musimy zdobyć dla 
naszej polityki. Inteligencja milcząca i choćby tylko obojętna wobec naszego prog- 
ramu to żadne wyjście. A może ona zająć taką postawę, jeśli w naszych ocenach i opi- 
niach wyczuje choćby nutkę kpiarstwa i wyniosłego, wyniosłego podkreślam, lekce- 
ważenia. Chcę też powiedzieć, towarzyszu Karp, że zanim nasz naukowiec dostanie 
tytuł profesora, to musi sporo napracować się i nie wystarczy, że coś tam napisze. 


Na obecnym plenum wiele mówimy o konieczności przywrócenia jedności partii 
i osadzenia jej na niewzruszonych, wyraźnie określonych marksistowsko-leninowskich 
zasadach ideowych. Nasze apele i wezwania są z całą pewnością uzasadnione. Jeśli 
nie nastąpi zdyscyplinowanie partii, jeśli merytoryczne dyskusje będą zastępowane 
działaniami podjazdowymi, półsłówkami, mglistymi sugestiami, a także pomówie- 
niami, tak upragniona jedność nie nadejdzie. Uważam, że te praktyki nie powinqy 
mieć miejsca w naszej partii. Szkoda na nie energii tak potrzebnej do walki o przy- 
wrócenie wiarygodności naszych poczynań. 

W związku z tym, co powiedziałem, pozwólcie szanowni towarzysze, że zajmę wam 
trochę czasu moją osobą i proszę © to, byście mnie wysłuchali. Czynię to po raz 
pierwszy od IX Zjazdu, ale dostrzegam taką potrzebę, bowiem pora już na wyjaśnie- 
nie sobie pewnych spraw. 


W ubiegłym roku, w okolicach IX Zjazdu PZPR, a także później, stałem się jednym 
z głównych, oczywiście negatywnych, bohaterów specyficznej twórczości, jaką był 
obficie kolportowany w kuluarach zjazdu „Margines”, ulotki „ROSO”, pamflety 
różnych forumów itd. W tym samym czasie byłem wściekle atakowany przez ekstre- 
mę „Solidarności”: Jurczyk publicznie stwierdził, że pluję na społeczeństwo, a Kuś- 
mierek, oceniając moje wystąpienie na miejskiej konferencji PZPR w Bydgoszczy 
6 czerwca, napisał w szczecińskiej „Jedności”, że jestem faszystą. Przez cały ten czas 
publicznie, w telewizji, w prasie, na spotkaniach w zakładach pracy, na konferencjach 
partyjnych w By dgoszczy, Sieradzu, Krakowie, Legnicy, Płocku, w Sejmie wyraźnie 
jednoznacznie występowałem przeciwko ekstremie „Solidarności”, przeciwko tenden- 
cjom i postawom antykomunistycznym, antyradzieckim i przeciwko totalnej krytyce 
przeszłości. Służę dowodami. Ekstrema i nie tylko ekstrema „Solidarności” nie oszczę- 
dzała mnie. Straszliwy jazgot podniósł się w kraju i za granicą po naszej, a także 
i mojej reakcji na zerwanie przez „Solidarność” rozmów w nocy z 6 na 7 sierpnia. 
Powszechnie toczyła się przez Polskę opinia, że to nie Wałęsa, tylko ja zerwałem roz- 
mowy. Zapytuję, jak w tym kontekście rozumieć postawę tych, którzy zabawiali się 
w redagowanie „Marginesu”? Mogę powiedzieć tylko tyle, że zostałem wzięty w dwa 
ognie. 

Potem nadszedł surowy czas stanu wojennego. Pamfleciarze uspokoili się, ale oka- 
zało się, że na krótko. Pod koniec pierwszej dekady stycznia, jak za dotknięciem róż= 
dżki czarodziejskiej, gwałtownie otwarta została kampania przeciwko mojej osobie. 
Czy jest ona wymierzona przeciwko tylko mnie? Przecież wiadomo, że nie jegiem 
właścicielem prywatnego sklepiku. / 


Na różnych spotkaniach, jakie mają miejsce w ostatnim ckseśić; przedstawia się 
mnie nawet jako współodpowiedzialnego za kryzys wywołany przez Gierka i jego. 
ekipę, choć jako żywo nie byłem członkiem ani kierownictwa partii, ani kierownictwa 
rządu. Co więcej sugeruje się, że powinienem odpowiadać podobnie jak Gierek. Może 
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przed Trybunałem Stanu? W różnych drukach krążących po kraju oskarża się mnie 
oe uprawianie kapitulanckiej, oportunistycznej polityki w okresie pełnienia przeze 
mnie funkcji wicepremiera. Puszczono w ruch machinę rodzącą ohydne paszkwile, 
które mają wszelkie znamiona prowokacji. Nie będę przytaczał tych licznych przykła- 
dów, ograniczę się do dwóch. Kursuje po Polsce niejaki docent Józef Kossecki, kiedyś 
PAX-owiec, obecnie członek partii. Na jednym z zebrań partyjnych w Warszawie po- 
wiedział on, dodam, że nie znam w ogóle człowieka, nigdy go w Życiu nie widziałem, 
że nagrał liczne audycje na temat działalności kontrrewolucji, ale z uwagi na jej po- 
wiązania z przedstawicielami najwyższej hierarchii władzy pusączono mu w telewizji 
tylko jedną. Za główną postać tych powiązań uznał „gangstera politycznego” iwicepre- 
miera Rakowskiego, wspieranego przez całą grupę „prawicowych szkodników”, 
spośród których wymienił ministra Krasińskiego. Oceniał, że analiza przyczyn i prze- 
biegu kryzysu nie została zakończona, gdyż nie zostały ujawnione elementy spisku 
zorganizowanego wewnątrz partii i władzy. Uznał, że owi spiskowcy wywierają szcze- 
gólnie wielki wpływ na rząd, w którym zajmują wiele ważnych stanowisk. Jako dowód 
podał operację cenową, która wyraża chęć przerzucenia kosztów kryzysu na barki mas 
pracujących, co stanowi kolejne rozwiązanie technokratyczne świadczące, że polityka 
ekipy Gierka de facto nie uległa zmianie. Twierdził, że w planach wymienionych po- 
wyżej i innych nie nazwanych spiskowców, decyzja cenowa ma stać się detonatorem 
«olejnego krwawego wybuchu społecznego. Jest to oczywiście paranoiczny przykład 
oskarżeń wysuwanych pod moim adresem, ale nieszczęście polega jednak na tym, że 
coś zawsze przylepia się do człowieka i zostaje. 


I wreszcie drugi przykład. Krąży po Warszawie lista uczestników posiedzeń I prae 
konwersatorium „Doświadczenie i Przyszłość”. Na tej liście oczywiście Rakowski 
Mieczysław, redaktor naczelny „Polityki”, wicepremier i jest doborowe towarzystwo: 
Rurarz Zdzisław, Strzelecki Jan — działacz KOR. Rzecz polega na tym, że doku- 
ment ten sugeruje, iż jako wicepremier brałem udział w pracach DiP. A jaka jest 
prawda? Na posiedzeniu DiP byłem jeden jedyny raz wiosną 1979 r. Było to pierw- 
sze, informacyjne posiedzenie. Od tej pory z DiP nie miałem nie wspólnego, co 
zresztą publicznie oświadczyłem. Co oznacza puszczanie takiej listy? Towarzysze pyta- 
ją tutaj, co się dzieje, kto prowadzi tę frakcyjną robotę? Nie wiem kto, wiem tylko, 
że jest to sugerowanie, że oto wicepremier w rządzie generała Jaruzelskiego jest 
członkiem DiP i pracował przy raportach, które zwłaszcza w ostatnim okresie pod- 
ważały całkawicie naszą politykę. 


Nłe cofnięto się także przed nieludzkim pastwieniem się nad moim osobistym dra- 
matem. Mam na myśli mojęgo syna, który pozestał na Zachodzie. Świadomie i z 
rozmysłem eksploatuje się ten bolesny dla mnie fakt. Chciałbym tu oświadczyć, 
że głęboko ubolewam nad postępkiem mojego syna, choć jeszcze nic nie jest przesą- 
dzone, może jeszcze dziesięć razy powróci do kraju, ale przecież nie przestaje być 
moim synem i oświadczam tym, którzy prowadzą tę parszywą kampanię przeciwko 
mnie, że nie przestanę go kochać, bo to jest mój syn. I stanowczo odrzucam taką in- 
terpretację moralności komunistycznej, która miałaby polegać na brutalnym włażeniu 

w ludzkie, osobiste dramaty, a co najgorsze na wykorzystywaniu ich w sę polity= 
cznej. Są to chwyty niegodne uczciwego człowieka, 


Chciałbym także dodać, że nikt, ale to dosłownie nikt spośród tych osób, które 
w paszkwilach widzą drogę do lepszego jutra partii, nigdy nie podjął merytorycznej 
dyskusji z moimi poglądami. Jestem gotów taką dyskusję podjąć, a gdy zostanę 
przekonany, to potrafię uznać 2) błąd, ale do takiej dyskusji nikt się nie kwapi. 
Wali strzelać zza węgła. 


Chcę być głęboko przekonany, że zarówno referat wygłoszony przez tow. Wojciecha 


. 
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Jaruzelskiego, jak i uchwała, którą przyjmiemy, nadadzą właściwy kierunek i roz- 
anach ozdrowieńczym procesom w partii. Niczego tak bardzo dzisiaj nie potrzebujemy 
jak jedności partii. Jeśli tej jedności nie osiągniemy, partii, do której należę 36 lat, 
zadany zostanie nowy straszliwy cios. 


ZDZISŁAW STĘPIEŃ 


Na dzisiejszym plenum jednym z najważniejszych tematów jest obecnie wprowa- 
dzenie ładu i dyscypliny w naszej partii. Potrzebna jest konsolidacja. Partia musi 
przede wszystkim odzyskać zaufanie swoich członków. Obecnie partia i jej członko- 
wie stają wobec wielu nie rozwiązanych problemów, a nie wytworzył się jeszcze 
klimat pełnego zaufania pomiędzy szeregowymi członkami partii a władzami partyj- 
nymi, 

Już w okresie pozjazdowym mieliśmy sytuację niezgodności opinii instancji, po- 
cząwszy od Komitetu Centralnego, które odbiegały od opinii szeregowych członków 
partii Istnieje jakaś zasłona między kierawnictwem partii.a szeregowymi członkami, 
wynikła z nieprzestrzegania norm statutowych i zasady konsultacji ważniejszych 
decyzji z podstawowymi organizacjami partyjnymi, a tym samym zwiększania ich 
roli. Chodzi o to, aby każdy członek partii miał świadomość, że posiada określony 
wpływ na podejmowane uchwały. Dlatego kierownicze organa partii muszą stać na 
straży przestrzegania statutu. Jeśli same będą go naruszać, to trudno będzie im eg- 
zekwować dyscyplinę i normy statutowe iw całej partii, tak potrzebne dla skutecz- 
nego działania. | 

Moim zdaniem dzisiejsze plenum Komitetu Centralnego powinno podjąć takie de- 
cyzje, aby skończyć w partii z dyskusjami, m. in. — czy zamienić nazwę partii czy 
też nie, a może utworzyć nową partię. Krążą plotki o różnych tworzących się gru- 
pach w gremiach kierowniczych od lewicy do prawicy i socjaldemoracji. Tow. gen. 
Jaruzelski w swoim referacie podjął wiele problemów, które tutaj poruszyłem i my- 
ślę, że ta zasłona zostanie przerwana. Chodzi o to, i taką mam prośbę do tow. gene- 
rała, żeby w końcowym wystąpieniu mógł powiedzieć, tak jak powiedział na V Ple- 
num KC odnośnie pracy członków Biura Politycznego i sekretarzy Komitetu Cen- 
tralnego. Tu wczoraj słyszeliśmy dużo zarzutów do poszczególnych członków Komi- 
tetu Centralnego. Krążą różne plotki. Tow. Janicki próbą, że tak powiem, zamknię- 
cia ścisłego grona i rozmowy na temat działalności Biura Politycznego miał, po- 
wiedzmy, jakiś podtekst, który no został potem sformułowany i wyjaśniony, ale 
chciałbym, żebyśmy jechali do domu i żebyśmy na organizacjach partyjnych prezen- 
towali jeden pogląd, żebyśmy mogli bronić tow. Jaruzelskiego i wszystkich członków 
Biura Politycznego, żeby to była jedność poglądów, żebyśmy się wzajemnie nie za- 
gryzali. Tu są próby różnych takich, powiedzmy, zygzaków, a to nam na dobre nie 
wychodzi. Dlatego plenum musi podjąć taką strategię działania, aby zdecydowanie 
iść na umocnienie całej partii, gdyż skrajności w partii są niepotrzebne. Rozpracować 
na roboczo realizację uchwały IX Zjazdu, jak to uczynił gen. Jaruzelski w swoim wy- 
stąpieniu na Sejmie w dniu 25 stycznia, które zostało pozytywnie przyjęte przez spo- 
łeczeństwo, gdyż zaczyna być realizowane zdecydowanie. I takie zdecydowane dzia- 
łanie trzeba podjąć z uchwałą IX Zjazdu. | 

Mamy Komitet Centralny wybrany demokratycznie na IX Zjeździe, Komitet dob- 
rze zorientowany, działający mądrze i twardo w oparciu o zasady marksizmu-leniniz- 
mu. Uważam, że stać nas na to, aby zdecydowanie pomóc I sekretarzowi i Biuru Po- 
litycznemu i być tym czynnikiem, który może i pawinien doprowadzić do jedności 
śdeologicznej, politycznej i organizacyjnej partii i jej zwartości. Trzeba pokonać na- 
wyki przeszłości, kiedy to nikła obecność socjalizmu w naszym życiu politycznym 
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oznaczała odejście od marksizmu-leninizmu w partii. Chcąc sprawować autentycznie 
kierowniczą rolę, partia ma moralny i polityczny obowiązek prezentacji rzetelnej 
koncepcji socjalistycznego rozwoju Polski. Koncepcja ta winna być zawarta w długo- 
falawym programie partii. Program ten winien mieć charakter strategiczny i stano- 
wić platformę ideolcgicznej i organizacyjnej konsolidacji partii, a także przywrócić 
jej zdolność działania. Linia polityczna musi być klarowna, zrozumiała i bliska prze- 
de wszystkim dla tych, którzy są siłą motoryczną narodu. 

Najważniejszą sprawą jest sprawa działalności organizacji partyjnych, które z ko- 
nieczności zajmują się wieloma sprawami, a między innymi problematyką cen, pro- 
stując to, co zostało w tej sprawie skrzywione. A przecież nasze zadanie na dziś 
jest zupełnie inne. Nietrudno przewidzieć, że najgorsze czeka nas za dwa, trzy mie- 
siące. Zderzą się wtedy dwie sprawy. Z jednej strony regres produkcji spowoduje 
obniżenie zarobków, z drugiej podwyższone ceny skonsumują nawis inflacyjny i spo- 
łeczeństwo postawi nam pytanie — co dalej? Już dziś musimy przygotować się do 
tej sytuacji. Uświadomić załogom pracy, że nie jest to przypadek, że jest to stan 
przewidziany, Organizacje partyjne muszą pracować tak, aby to, co się stanie, nie było 
zaskoczeniem ani dla nich samych, ani dla ich załóg. Ale to tylko jedno zadanie w tej 
sprawie. 

Drugie zadanie — to twórcze myślenie, co i jak zrobić, aby z tego stanu wyjść 
możliwie najszybciej. Bez względu na stan wojenny życie nie uznaje pustki, dlatego 
w zakładach pracy — to jest mój wniosek — trzeba rozważyć i rozpocząć wybory 
do samorządów robotniczych, które powinny pomóc zdecydowanie we wdrażaniu 
reformy gospodarczej. Należy również rozpatrzyć możliwość przyspieszenia zatwier- 
dzenia ustawy o związkach zawodowych, na której to podstawie związki zawodowe 
będą mogły utworzyć swoje statuty. Deklaracja rządu dotycząca działania związków 
zawodowych w nowych warunkach, moim zdaniem, właściwie ujmuje działalność 
przyszłych związków zawodowych. Jestem również za tym, aby pewne dziedziny 
gospodarki i administracji państwa były wyłączone z działalności związkowej. 


Klasa robotnicza oczekuje obecnie politycznych efektów działań, pełnej konsek- 
wencji w poczynaniach ekonomicznych i politycznych. Szeregowi członkowie partii 
pragną, wręcz oczekują, jasnej, precyzyjnie nakreślonej perspektywy rozwoju, dlatego 
tak wielkie zainteresowanie i oczekiwanie towarzyszy naszym obradom. Wiele za- 
strzeżeń budzi wdrażanie reformy gospodarczej. Idzie ona bardzo opornie, załogi jej 
nie znają, nie rozumieją, a wydawane dodatkowe akty normatywne, na przykład przez 
ministra finansów nr 106 odnośnie rozliczeń w eksporcie, są wręcz zaprzeczeniem 
samodzielności i samofinansowania przedsiębiorstwai Przedsiębiorstwa zamiast dob- 


- 


rze zarabiać na eksporcie, będą musiały do niego dopłacać. ) 

Rząd powinien przyjąć nie więcej niż kilka prcgramów niezbędnych do wyprowae 
dzenia kraju z głębokiego kryzysu gospodarczego, a teraz zrodziło się ich podobno 
kilkanaście. Na wielość programów nie starczy sił i środków. Dlatego trzeba się 
skoncentrować na najważniejszych dla narodu sprawach, jak wyżywienie, mieszkania, 
surawce, eksport itp. 

W skali kraju i każdego przedsiębiorstwa jedna z dróg wyjścia wiedzie poprzez roz- 
szerzenie naszej współpracy z krajami socjalistycznymi. Dziś zdajemy sobie sprawę, 
że głębokość naszego kryzysu gospodarczego jest rezultatem perfidnej gry zachodnie- 
go kapitału. Musimy wyzwolić się z tej zależności. A możemy to osiągnąć umacniając 
i rozszerzając naszą współpracę i kooperację w ramach RWPG, szczególnie ze Zwią- 
zkiem Radzieckim. To jest nasza droga i szansa, z której nie możemy zrezygnować. 
Należy podziękować za dotychczasową pomoc naszym przyjaciołom i prosić o jeszcze 
większą pomoc z krajów RWPG, szczególnie w postaci surowców, które dopomogą 
mam wyprowadzić naszą gospodarkę z kryzysu. Na marginesie tej sprawy i tej współ- 
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pracy uważam, że w środkach masowej informacji jest za mało w tej dziedzinie in- 
formacji. 

Na zakończenie chciałem powiedzieć kilka słów na temat prac wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Jak wiecie działamy w tym ośrodku, jednym że tak powiem, z naj- 
bardziej rewolucyjnych, tam gdzie było żądło „Solidarności”, gdzie występowało wie- 
le problemów, gdzie wojewódzka organizacja partyjna była szarpana na wszystkie 
strony. Jest i było duże rozbicie w szeregach partyjnych. Ostatnie zmiany na pe- 
czątku stycznia w kierownictwie komitetu wojewódzkiego, dość głębokie zmiany, 
wprawadziły nowe metody działania, nastąpiło umocnienie poszczególnych wydzia- 
łów i, jak przewidujemy, najbliższe tygodnie i miesiące powinny zdecydowanie u- 
mocnić wojewódzką organizację partyjną, która będzie zdolna podołać zadaniom, ja- 
kie stawia przed nią partia, jakie postawi VII Plenum. | 


KAZIMIERA PRZEWORCZYK 


„Może uda mi się zrealizować wniosek, który tu padł, żeby się ograniczać czasowo 

1 propozycje przedstawić. 
"Pierwsze — jeśli chcemy uzyskać jedność i zwartość partii, to zacząć musimy 
od Komitetu Centralnego. W jakich sprawach przede wszystkim musimy mieć jedna- 
kowy pogląd? Proponuję, zresztą w głosach w dyskusji było to ałychać, abyśmy 
wyrazili swoją jedność, jednakowy pogląd co do treści zawartych w referacie Biura 
Politycznego, wygłoszonego przez tow. gen. Jaruzelskiego. Jeśli uznamy i zaakceptu- 
jemy w całości tę treść, proponuję, aby zadania i zasady ujęte w tym referacie opraco- 
wać skrótowo, wypunktować i żeby one stały się załącznikiem, uzupełnieniem dekla- 
racji ideowej, którą mamy zamiar przyjąć na dzisiejszym plenum. 

W czym możemy się różnić? Myślę, że różnić się możemy w metodyce. W zależności 
od tego, jaki chcemy osiągnąć cel, powinniśmy mieć swobodę doboru form i metod, 
uwzględniając specyfikę środowiska i sytuacji. I tutaj możemy dyskutować, w jakich 
warunkach, w jakim środowisku stosować efektywne metody i formy działania. 

Proponuję, aby inaczej zorganizować pracę Komitetu Centralnego. Do tej pory 
mieliśmy raczej tematy ogólne, mówiliśmy o sprawach aktualnych, a więc w treści 
bardzo szerokich, poruszaliśmy wiele problemów. Jeśli przyszłe plenum, dła przykła- 
du, dotyczyłoby spraw młodzieży, to dobrze byłóby, gdybyśmy otrzymali stosunkowo 
mcześniej tezy. Z tymi tezami moglibyśmy wyjść do organizacji partyjnych, do aktywu 
i na przykład spotkać się w grupie katowickiej — ja jestem z woj. katowickiego, 
więc mówię o naszej grupie — przedyskutować wszystkie sprawy i przyjechać 
tu na plenum do Warszawy z konkretnymi propozycjami i koncepcjami. Wtedy chyba 
nie byłoby takiej długiej kolejki do głosów, a wyrażalibyśmy opinię szerszych szere- 
gów partyjnych. 

Myślę, że taka zasada mogłaby obowiązywać również w gremiach partyjnych niż- 
szych szczebli, a więc również i komitetów wojewódzkich, i komitetów miejskich. Poz- 
wala to również na szersze włączenie wszystkich członków władz poszczególnych 
szczebli do przygotowywania i tworzenia programu. 

I sprawa następna. Tow. Jaruzelski mówił o polityce kadrowej. Proponuję, ażeby 
do tego również dołączyć — ja w każdym razie taką widzę potrzebę — przygotowa- 
nia, a więc szkolenia kadry kierowniczej. Mówimy, że nie mamy ani drugiego, ani 
trzeciego garnituru, a czasami w ogóle nie mamy rezerw kadrowych. Myślę, że wpro- 
wadzenie reformy gospodarczej wymaga innego stylu kierowania, jest to również 
zasada odnowy, która polega również i na tym, że zmienia się styl kiercwania. 
W związku z tym widzę potrzebę przygotowania szerokiego szkolenia kadr kierow- 
niczych. | ' 
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JANUSZ CIESIELSKI 


Pozwolicie, że przedstawię kilka uwag dotyczących tematu obrad dzisiejszego po- 
siedzenia Komitetu Centralnego. Zebrałem ję, uczestnicząc w zamkniętych i otwar- 
tych zebraniach POP, jak też w czasie spotkań z aktywem partyjnym dzielnicy Mo- 
kotów w Warszawie. Są to uwagi ze środowisk o różnym przekroju społecznym 
z przewagą środowiska robotniczego. Należy je rozumieć jako głos klasy robotniczej 
i głos partii, w który należy wsłuchać się z uwagą i wyciągnąć właściwe wnioski. 

Obecną sytuację społeczno-polityczną kształtuje ten etap realizowania reformy 
gospodarczej, w którym dotarła ona do zakładów pracy, instytucji, fabryk, do każ- 
dego stanowiska pracy, do każdego pracownika, a więc i do społeczeństwa. W tym 
etapie oferuje ona jedynie wyrzeczenia, a tym samym stwarza niepokój: co będzie 
dalej? Wiadomo że wyższe ceny, że konieczność przemieszczania pracowników, że 
ograniczenie tu i ówdzie produkcji, że trudności w zaopatrzeniu, kooperacji itd. Jest 
to okres trudny i złożony i dla wdrażanych nowych mechanizmów ekonomicznych, 
t dla społeczeństwa, które założenia reformy ma realizować. Z zebrań, o których 
wspomniałem, wyniosłem odczucie, że objawia się w społeczeństwie nie tyle wola, 
co determinacja przystosowania się i przetrzymania tego trudnego okresu. Taka deter- 
minacja wyzwolić może wiele inicjatyw do działania. Takie działania potrzebne są 
w każdej dziedzinie życia — gospodarczej, techniczno-organizacyjnej i społeczno-, 
-polityczuej. 


Takiego działania należy spodziewać się szczególnie od nas, członków partii na 
każdym szczeblu zarządzania i wykonania. Niestety trzeba stwierdzić z przykrością, 
że praktyka jest często inna. Na każdym kroku spotykamy się jeszcze z brakiem 
działania albo n.ekonsekwencją w działaniu czy wręcz z nienawiścią. Przykro, że 
dotyczy to członków partii. Taki stan rzeczy hamuje pozytywne poczynania innych, 
osłabia lub wręcz uniemożliwia determinację działania i łamie pozytywne inicjatywy. 
Przyczyny tego stanu rzeczy wielu towarzyszy upatruje w braku programu działa- 
nia partii. Nie ma programu działania, nie ma więc działania. Jest to jednak prawda 
tylko częściowa. Program działania partii jest zawarty w uchwale IX Zjazdu. Nie 
jest jednak do tej pory opracowany i przełożony na język przystępny dla wszystkich, 
nie wynika z niego, kto, kiedy i za co odpowiada. Podobna ocena zawarta jest w wy- 
nikach konsultacji z członkami centralnych władz partyjnych, jak też w głosach 
z dyskusji na obecnym plenum KC. 


Dla przykładu podam, że w wyniku uchwały VII Plenum KW „W sprawie wdraża» 
nia reformy gospodarczej w warunkach 1982 r.” egzekutywa KW niemal natychmiast 
opracowała plan działań dla warszawskiej organizacji partyjnej, w którym określone 
kto, kiedy i coma zrobić. Plan ten spotkał się z uznaniem nie tylko członków partii, 
co sprawiło nam szczególnie miłą satysfakcję. Może więc jednym z kryteriów wery- 
fikacji członków partii powinno być kryterium działania. Jak działasz, jak wyko- 
nujesz swoje obowiązki, takim jesteś członkiem partii. 


Przechodząc do spraw weryfikacji, trzeba stwierdzić, że rozumiejąc jej znaczenie 
członkowie partii zadają pytanie, dlaczego dotyczy ona tylko POP. Jak na razie tam 
się zaczyna i tam się kończy, a dotyczyć powinna wszystkich członków partii. Ten 
stan rzeczy należy chyba tłumaczyć brakiem właściwych kryteriów do weryfikacji. 
W:adomo że wynikiem weryfikacji powinna być konsolidacja partii, pozbycie się lu- 
dzi przypadkowych, bezideowych, dwulicowych, 'prezentujących postawy sprzeczne 
ze statutem : generalną linią partii. Ale stale pada pytanie, jak to zrobić i jaką mamy 
gwarancję oczyszczenia partii, skoro do chwili obecnej mimo powszechnego oczeki- 
wania nie zakończono do końca procesu rozliczeń byłego kierownictwa partii i rzą- 
du. Sprawa tych rozliczeń jest stale tematem nr 1 każdego zebrania POP i aktywu. 
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W niezakończeniu tego procesu upatruje się najpoważniejszą przeszkodę w uzyska- 
niu wiarygodności partii w społeczeństwie. Może więc niezakończenie tego procesu 
również powinno stanowić kryterium do weryfikacji tych, którzy byli lub są za to 
odpowiedzialni. 

Innym kryterium weryfikacji postaw członków partii mogłaby być ocena stop- 
nia realizacji postulatów i wniosków z dyskusji przedzjazdowej i uchwał VIII Zjazdu. 
Prawidłowe i konsekwentne działanie po VIII Zjeździe mogło zapobiec lub znacznie 
złagodzić kryzys z sierpnia 1980 r. Stworzenie takich kryteriów jest chyba koniecz- 
nością, bo pozwala określić, kto za co odpowiadał i kto za co odpowiada. Dopóki nie 
będzie personalnej krytyki, dopóty nie będzie można wyegzekwować odpowiedzialno- 
ści za nieprawidłowe działanie lub brak działania. " 

Następną sprawą, która jest stale ponawiana, jest sprawa informacji wewnątrzpar- 
tyjnej. Do POP nie docierają informacje dotyczące pracy centralnych władz partyj- 
nych. Wiele obiecywano sobie po powołaniu Wydziału Informacji KC. Rzeczywistość 
jest inna. Ponieważ członkowie: najwyższych władz partyjnych nie spotykają się 
(z małym wyjątkiem) z organizacjami podstawowymi, nie mają osobistego rozeznanią, 
co się w tych organizacjach dzieje. Wiadomości te są przekazywane poprzez instancje. 
Spotkałem się m.in. z oceną, że w tym stanie rzeczy należy zablokować informacje 

t POP, co może wreszcie doprowadzi do prawidłowego obiegu Informacji. Ale spot- 
kałem się również z oceną, że skoro nie ma informacji, to może nie ma o czym infor- 
mować Przykre są takie wypowiedzi. 

Reasumując chcę stwierdzić, że: 

1. Brakuje działania lub jest nieudolność w działaniu na różnych szczeblach za- 
rządzania i wykonania. 

2. Brakuje dokładnych kryteriów dla oceny postaw członków partii. 

3. Brakuje programu — zasady, kto, kiedy i za co odpowiada. 

4. Nie zakończony jest proces rozliczeń. 

5. Brakuje informacji wewnątrzpartyjnej. | 

6. Krążą bardzo szkodliwe dla partii pogłoski, że w Biurze Politycznym brak jest 
jedności, że funkcjonują tam różne odłamy czy frakcje lub skrzydła, co w znacznym 
stopniu utrudnia lub wręcz uniemożliwia konsolidację partii. 

Ta sytuacja jest połączona z odczuciem, że partia została odstawiona na ubocze ży» 
cia politycznego. Tu pada pytanie, przez kogo i w jakim celu. 

Konsolidacja odczuwana jest jeszcze jako nic nie znaczące hasło, a nie coś konkret. 
nego. W wielu wypowiedziach zaznacza się konieczność przeprowadzenia tej konsoli- 
dacji w eposób radykalny, szybki i skuteczny. Zróbmy tę konsolidację nawet kosz- 
tem zmniejszenia partii. Niech nas zostanie mniej, ale rzeczywiście skonsolidowa- 
nych przez właściwą weryfikację, przez trafnie nakreślone programy wynikające 
z uchwał IX Zjazdu, przez ideologiczną czystość naszych szeregów oraz przestrze- 
ganie zawsze i wszędzie leninowskich norm życia partyjnego. 

Co jeszcze tej konsolidacji przeszkadza? Najczęściej przeważa opinia że: 

— brak mechanizmów praktycznego jej przeprowadzenia; 

— słaba znajomość zasad ideowo-politycznych wśród członków partii, co jest 
wynikiem zepchnięcia różnych form szkolenia ideologicznego na dalszy plan; 

=. niewłaściwie prowadzona polityka kadrowa; ! 

— brak powiązania współzarządzania ze współodpowiedzialnością; 

— brak jasnego i precyzyjnego określenia przyczyn kryzysów z przeszłości i wy- 
ciągnięcia z nich wniosków. Członkowie w swej masie nie poczuwają się ani do winy, 
ani do błędów. | 

Na te wszystkie nurtujące sprawy dzisiejsze posiedzenie Komitetu Centraln 
powinno znaleźć odpowiedź. Tego oczekują od nas członkowie partii. | 
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Następną sprawą, która poruszyła członków partii, to sprawa deklaracji ideowej. 
Nie będę o tym szerzej mówił, gdyż mieliśmy do dyspozycji pierwszy projekt i uwa- 
gi moje odnosiłyby się do tego projektu, a więc są nieaktualne. Niemniej należy 
stwierdzić, że panuje zgodność co do konieczności wydania takiej deklaracji, ale 
powinna to być deklaracja całej partii przedstawiona do konsultacji w POP tak, 
aby każdy członek mógł się czuć jej współautorem. 

Na zakończenie chciałbym zwrócić się do towarzysza I sekretarza ze sprawą szcze- 
gółową. Na terenie Warszawy i całej aglomeracji jest wiele przedsiębiorstw budow- 
nictwa przemysłowego i transportowo-sprzętowego, którym grozi brak frontu pra- 
cy. Dla przykładu podam, że zdolność przewozowa mojego przedsiębiorstwa sięga 
30 mln ton rocznie, a na rok 1982 zagwarantowane potrzeby przewozowe wynoszą 
15 mln. Podobnie jest w innych przedsiębiorstwach. Załogi tych przedsiębiorstw 
wiążą wielką nadzieję z budową metra w stolicy. 


W imieniu tych załóg zwracam się o rozpatrzenie możliwości rozpoczęcia tej in- 
westycji jeszcze w tym roku. Z oficjalnych komunikatów wiemy, że do tej budowy 
w zasadzie wszystko jest gotowe. Rozpoczęcie tej budowy wcześniej doprowadzi do 
wcześniejszego jej zakończenia, przyniesie wymierne efekty ekonomiczne i zapewni 
pracę wielu ludziom. O takie działanie mające wydźwięk ekonomiczny, społeczny 
i polityczny bardzo zabiegamy. Takie działanie z inicjatywy partii jest chyba koniecz- 
ne. Proszę o to gorąco. 


FRANCISZEK KSIĘŻARCZYK 


Dołączona do dzisiejszego plenum deklaracja ideowa „O co walczymy” nasuwa ref- 
leksje i przypomnienia tego, w czym uczestniczyłem kilkadziesiąt lat temu. Niewielu 
jest na tej sali towarzyszy, którzy brali udział w dyskusji nad deklaracją ideową 
„O co walczymy”, która toczyła się w Polskiej Partii Robotniczej w latach 1943—44. 
Była to dyskusja tej nielicznej grupy aktywu partyjnego, jak wczoraj tow. gen. Ja- 
ruzelski wspomniał, liczącej pod koniec okupacji ok. 20 tys. członków, Była to dysku 
sja prowadzona w okresie pełnej konspiracji, ale szeroka i głęboka. Dotyczyła ona 
podstawowych założeń Polskiej Partii Robotniczej, sprawy granic, sprawy niepodle- 
głej socjalistycznej Polski, sprawy reform, zadań zdecydowanej walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Przyjęta została jednak przez szerokie kręgi społeczeństwa — 
szczególnie robotników, chłopów oraz częsc inteligencji. 

Ta refleksja nasuwa się dlatego, że dzisiaj obradujemy w innych warunkach. 
Nie można ich porównać do warunków z lat poprzednich, ponieważ osłabienie naszej 
partii jest bandzo poważne. Ostatni okres, szczególnie ostatni, poza szkodami ekono= 
mieznymi spowodował olbrzymie szkody moralne, rozbicie środowiska robotniczego, 
to jest chyba najważniejsze, a także rozbicie w rodzinach, rozbicie wśród różnych 
grup społecznych. Były też próby rozbicia środowiska kombatanckiego. Powstały ol- 
brzymie szkody moralne, które trzeba nam teraz naprawiać, 

Była tu, i przeważnie na każdym plenum powtarza się, krytyka kierownictwa, 
Jednocześnie porusza się sprawę odnowy, ażeby nie osiągać jej poprzez dyrektywy, 
lecz działać słowem i czynem. Wydaje mi się, że są w tym pewne sprzeczności, bo z 
jednej strony tak stawia się sprawę, że Biuro Polityczne powinno wszystko zrobić, 
a z drugiej strony organizacje partyjne czekają na dyrektywy. Trzeba chyba znaleźć 
rozwiązanie tych sprzeczności, ażeby nie przeszkadzały one jedności partii, nie utrud- 
niały aktywnej działalności partii. Bo musimy sobie zdawać sprawę z tego, że spra- 
wy jedności partii, wzmocnienia partii, nie może załatwić nawet sam Centralny Ko- 
mitet, ani Biuro Polityczne, nie mogą załatwić jej ofiarnie pracujące w okresie stanu 
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wojennego oddziały wojska i milicji, a muszą to zrobić szerokie rzesze aktywu partyj- 
nego od dołu do góry. To jest chyba jedno z najważniejszych zadań. 

Trzeba zrozumieć rolę partii rządzącej, odpowiedzialnej za wszystko, co dzieje się 
w kraju. Każdy przykład niewłaściwego podejścia, niawłaściwego załatwienia człowie- 
ka, a narosło u nas biurokracji bardzo dużo, odbija się na działalności partii, na zau- 
faniu do partii. Z tego musimy sobie zdawać sprawę, aby tym skuteczniej zwalczać 
biurokratyzm, zwalczać go i w administracji, i w aparacie partyjnym. 

Przeżywamy boleśnie wszystkie wypaczenia i błędy. Boleśnie przeżywają to starzy 
komuniści. Ja osobiście przeżywałem to już w 1939 r., kiedy przeszła do podziemia 
Francuska Partia Komunistyczna. I przykro było widzieć, że z koła 130-osobowepo, 
do którego należałem, pozostało nas 12. 12 pozostało wiernych tej partii pomime 
wrogiej propagandy, jaka była siana, mimo piątej kolumny, która działała w 1939 r., 
pomimo nawoływania, że Związek Radziecki zdradził, że po podpisaniu porozumienia 
Ribbentrop—Mołotow wszystko zawaliło się. Jednak partia odrodziła się i wzmocniła 
w okresie okupacji. W okresie okupacji Francji, a zwłaszcza po ataku na Związek 
Radziecki, napływały do partii zdrowe i jednolite elementy walczące o wyzwolenie 
Francji. | 

Z bólem można mówić o stosunku niektórych zachodnich partii. Mam na myśli 
włoską i hiszpańską. Partia włoska to bardzo liczna, najliczniejsza partia w krajach 
kapitalistycznych. Ale ta liczebność partii, musimy sobie zdawać sprawę z tego, wpły- 
wa na przepojenie wpływami mieszczańskimi i drobnej burżuazji i teorie „historycz- 
nego kompromisu”, jak również w Hiszpanii teorie „eurokomunizmu” itd. wpływają 
na to. Jest to bardzo bolesne, że nas nie popierają w tych ciężkich warunkach, Że te 
partie nas nie popierają. Jedni działając w dobrych warunkach we Włoszech. Nato- 
miast KPH, na której zjeździe miałem zaszczyt być w ubiegłym roku, jest bardzo 
słabą partią i coraz większe grozi jej rozbicie. 

Sprawa jedności to jest sprawa odpowiedzialności za czyny, odpowiedzialności za to, 
co się dzieje. W pięknym referacie była wczoraj postawiona przez tow. Jaruzelskiego 
sprawa, ażeby zwalczać ślamazarność. Wykazały jej wiele grupy wojskowe od wielu 
„miesięcy pracujące w terenie. Trzeba zwalczać i naprawiać te sprawy, które są do 
naprawienia natychmiast. Ja jedną z tych spraw poruszę. To sprawa inwalidów wo- 
jennych, których została garstka, zostało kilkadziesiąt tysięcy. Ludzi, którzy wal- 
czyli na wszystkich frontach wojny światowej. Ludzi, którzy ofiarnie odbudowywali 
ten kraj, ludzi, którzy poświęcili i przelali krew. Często spotykamy się z postulatami, 
ażeby załatwić do końca sprawę tych ludzi. Tymczasem wśród młodych prawników, 
młodych biurokratów siedzących na urzędach, spotykamy się z porównaniem tych 
inwalidów, do wszystkich inwalidów, do kilkuset tysięcy inwalidów w Polsce. Chyba 
to jest biurokratyczne. Słuszne postulaty inwalidów wojennych powinny być do końca 
załatwione. | | 

Jeszcze jedna sprawa, sprawa  „solidarności” jako słowa, pięknego słowa, 
I w brzmieniu polskim i w brzmieniu międzynarodowym. Słowo to, związane z odno- 
wieniem związków zawodowych, zostało niestety przez wrogie siły splugawione. 
I chyba, o ile związki zawodowe powstaną, bo muszą powstać, to chyba słowo „soli- 
darność” nie będzie dobrze przyjęte, bo będzie zawsze przypominać coś złego, coś 
nieczystego. I dlatego w odpowiedzi na 13 pytań co do prac związków zawodawych 
podałem, że w zakładzie powinien być jeden związek. Nie powinno być 3 związków 
konkurencyjnych. Nie powinno być związków regionalnych, bo to prowadzi do nie- 
szczęścia. i | 

Wierzę, że nasza partia przezwycięży trudności, w których żyjemy. Wierzę, że wte 
dy je przezwycięży i zrealizuje swój program, jeśli rzeczywiście będzie tak, jak jest 
w tej deklaracji ideowej na 16 stronie: „PZPR musi być partią awangardową, sku- 
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piającą ludzi żarliwych ideowo, aktywnych, prawych, skromnych, uczciwych i odważ- 
nych, demaskujących bez wahań i zwalczających wszelkie przejawy zła społecznego”. 
Jeśli tak będzie, wtedy nasza partia niewątpliwie odniesie zwycięstwo i odzyska zau- 

fanie klasy robotniczej. | 4 | | 

Przyłączając się do głosów, które akceptowały referat Biura Politycznego, jestem 
przekonany, że pomoże on niewątpliwie w pracy nad wzmocnieniem organizacji 
partyjnych, członków partii, jak również w pracy nad zespoleniem naszego społe- 
czeństwa, pomoże zaktywizować ludzi poza szeręgami partyjnymi i również dotrzeć 
do tych, którzy są gdzieś w tej drugiej grupie, określonej w referacie tow. Jaruzel- 
skiego — tych chwiejnych, zbałamuconych, nie wiadomo gdzie idących. Ochłodzi to 
gorące głowy, które często jeszcze spotykamy. 

Popieram w pełni słuszną tezę, że nasza partia nie zna sprawy odwetu. Popierając 
tezę, że nie będzie odwetu, również trzeba pamiętać i o tym, że nie można tolero- 
wać zła, nie można tolerować złej I wrogiej działalności. Tu powinna cechować nas 
bezwzględna wola rozprawienia się z wrogami naszej partii. Sprawa dotycząca rozli- 
czeń: trzeba dołączyć do rozliczeń sprawę niedoceniania wroga, gdyż to w języku 
wojskowym oznacza przegranie kampanii, przegranie wojny. Wroga, nawet najsłab- 
szego, trzeba doceniać. I trzeba zwrócić uwagę na to, że ten wróg nie był doceniany, 
zwłaszcza pod koniec lat siedemdziesiątych przez byłe kierownictwo partii. Należy 
więc zwrócić uwagę, aby w obeanej sytuacji istniejący u nas wróg był stale doceniany. 


RYSZARD BRODOWICZ 


Ja mam bardzo krótkie wystąpienie. Chodzi o jedną sprawę, którą SW już 
na obradach plenarnych. Chodzi o wycofanie ustawy o sprzedaży ziemi nierolniczej 
cudzoziemcom dewizowym. Czy w końcu ta sprawa znajdzie swoje rozwiązanie? 
Sądzę, że klub poselski Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na najbliższym posie- 
dzeniu Sejmu misi postawić wniosek o wycofanię tej ać która obraża Polskę 
i Polaków. 


* 1 


ANDRZEJ HOFFMANN 


* Jestem pod dużym wrażeniem wysłuchanego referatu i nie ma w tym żadnego pa- 
negiryzmu. Nakreślono w nim szczegółowe tezy programu naszej partii w oparciu o tło 
społeczno-polityczne w kraju i sytuację międzynarodową. 

Ogłoszenie stanu wojennego stanowiło dramatyczny wyraz zatrzymania nieuchron- 
nego finału rozwoju sytuacji w Polsce, finału, jakim stałaby się wojna domowa. Tę 
prawdę trudno jest jeszcze pojąć tym, którzy w „Solidarności”, eliminując partię, wi- 
dzieli jedyną szansę przeprowadzenia reform w kraju, a przede wszystkim tym, którzy 
łączyli z tym ruchem określone plany polityczne. I jedni, i drudzy doznali zawodu, ale 
z własną porażką trudno jest się pogodzić, tak samo jak niełatwo jest przyznać się 
do własnych błędów. Stąd histeryczna i wroga działalność godząca w ustrój i soju- 
sze, zastraszanie społeczeństwa różnymi hasłami, a działaczy myślących inaczej po- 
gróżkami, ulotkami, szubienicami, malowaniem znaków na domach, używanie sym- 
boli walki z czasów okupacji, co jest szczególnie bolesne. 

Ale jest jedna rzecz istotna: zmniejsza się społeczna akceptacja dla tego typu dzia- 
łalności. Pod koniec ubiegłego tygodnia rozrzucono ulotki w kilku zakładach pra- 
cy w Bydgoszczy (m. in. w Eltrze, Kablu, Romecie, Telfie), nawołujące do manifesta- 
cyjnych przestojów w pracy i co się okazało? Ulotek było sporo, ludzie z czystej cie- 
kawości niektóre z nich przeczytali, ale nie wywarły zamierzonego efektu, gdyż pra- 
ca w zakładach przebiegała normalnie. Tego typu zachowań wśród robotników jest 
coraz więcej. Z drugiej jednak strony na podstawie obserwacji, a przede wszystkim 
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bezpośrednich kontaktów z różnymi środowiskami, zaczyna wynikać, iż w minionym 
okresie pogłębił się podział społeczeństwa na partyjnych i bezpartyjnych. Sprawą za- 
sadniczą pozostanie to, aby ten podział likwidawać, a przynajmniej zacierać. Jest to 
o tyle istotne, gdyż wspomniany podział jest wykorzystywany do lansowania tezy 
o mniejszości i większości w społeczeństwie. Stąd już prosta droga do tworzenia 
wrogich haseł o siłach społecznych, które posiadają moralne prawo tzw. większości 
do sprawcawania władzy w kraju. 

Niełatwo partii zbierać siły w sytuacji politycznej tak mocno sprzężonej z kryzy 
sem gospodarczym. Jej autorytet będzie zależał nie tylko od tego, jak długo i z jakim 
mozołem będziemy z kryzysu wychodzić, lecz i od tego, na ile ciężary z tej sytuacji 
wynikające rozłożone będą na wszystkich sprawiedliwie. Oznacza to bezwzględne 
stosowanie zasady „każdemu według jego pracy”. Trzeba jednak w tych rozważaniach 
uwzględnić i to, że zmagania z trudnościami gospodarczymi i społecznymi odbywają 
się pod ogniem propagandowym przeciwników poza granicami i wewnątrz kraju. 

Wydarzenia w Gdańsku 30 grudnia i ostatnie w Poznaniu wskazują, że działania 
te mogą być synchronizowane. W ostatnich dniach w zachodnich środkach masowe- 
go przekazu coraz częściej w komentarzach nawiązuje się do wydarzeń marcowych, 
jakie miały miejsce po zakończeniu sesji wojewódzkiej rady narodowej w Bydgosz- 
czy. Znając metody działania zachodnich dywersyjnych ośrodków propagandy, łatwo 
jest rozszyfrować cel stojący za tymi działaniami. Ten zmasowany nacisk wrogich 
sił kruszy w partii odporność jednostek słabszych, ale innych hartuje. Jak w każdej 
walce ujawniają się ludzkie charaktery. Jest to więc swoisty sprawdzian sił partii 
wymagający podtrzymania tych, którzy się rozchwiali. 

Nie wolno nam nie dostrzegać tego, że rozterki i gorycz wyrażają dzisiaj stan pey- 
chiczny znacznej części społeczeństwa. Niepewność, zawiedzione oczekiwania nie mogą 
przerodzić się w powszechne zniechęcenie, bliskie jakże dobrze znanemu poczuciu 
ogólnej niemożności. Zdanie sobie sprawy z tego niebezpieczeństwa winno pobudzić 
wszystkie ogniwa partii do jak najrychlejszego przejścia od słów do czynów. Cóż bo- 
wiem innego może dzisiaj ludzi przekonać, że jeszcze raz trzeba uwierzyć? Zacząć 
trzeba od spraw drobnych, ale uciążliwych w codziennym bytowaniu. Dla przykładu: 
jak można pozyskać rolnika, jeżeli przez 2 dni oczekuje w kolejce po węgiel i otrzy- 
muje 500 kg? Dotrzymać musimy zapewnień społeczeństwu o utrzymaniu przynaj- ' 
mniej programu minimum ochrony zdrowia tak w lekach, sprzęcie, jak i w działa- 
niach inwestycyjnych i remontowych. 


Potrzebne jest porządkowanie sytuacji politycznej we wszystkich środowiskach. 
Nie wszędzie jednak jesteśmy konsekwentni lub też nie mamy wręcz koncepcji pos- 
tępowania. Przykładem tego może być stosunek do naszych uczelni. Czy rzeczywiście 
nasza polityka ma polegać na pozyskiwaniu wszystkich na siłę? Myślę, że potrzebne 
jest wyraźniejsze określenie roli uczelni i uczonych, domaganie się lojalności wobec 
socjalistycznego państwa. Trzeba śmielej porządkować sprawy kadrowe w uczel- 
niach i placówkach naukowo-badawczych. Nie jestem odosobniony w mniemaniu, że 
uczeni mogą aktywniej włączyć się w rozwiązywanie naszych wspólnych, ludzxich 
epraw. Dzisiaj trzon partii — robotnicy wielkich zakładów mówią to co myśleli zaw- 
sze: niech nas będzie mniej, nawet znacznie mniej, ale komunistów. Z tymi, z któ- 
rymi należy się rozstać, rozstańmy się, podając przekonywającą motywację dla uniic- 
nięcia niejasności i niedomagań. 

I ostatnia refleksja. Idea porozumienia narodowego tworzona w ramach obowiązują 
cych zasad ustrojowych, zapisanych w Konstytucji, jest najrozsądniejszą propozycją 
j ofertą sposobu rozwiązywania najważniejszych problemów kraju, regionów, miej- 
scowości i zakładów pracy. Drogą prowadzącą do porządkowania spraw państwa 


1 naszego narodu. Przeto należy przystąpić od zaraz do urzeczywistniania tej del. 
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Wątpiącym chciałbym przytoczyć słowa Mickiewicza do sfrustrowanego Michała 
Wereszczaka równo 160 lat wstecz: „Bo mój czas to czas mojego pokolenia, czas 
teraźniejszy mojego narodu, a naród kochać trzeba nie tylko z jego wielkim wczoraj, 
ale i ze smutnym dzisiaj i z nadzieją na wielkie jutro”, 


HIERONIM KUBIAK 


Nie ośmieliłbym się zabierać wam czasu w tej chwili po to, aby być sędzią we wła- 
snej sprawie, bo tego nie wolno, jak sądzę, nikomu. Nie ukrywam jednak, że jest 
mi bardzo trudno, zwłaszcza wtedy, gdy w różnych sytuacjach, także w piśmie, mówi 
się o mnie między innymi, że jestem agentem obcego wywiadu. Niełatwo jest czło- 
wiekowi spotkać się z zarzutami tego typu, po prostu zarzutami o zdradę stanu. Gdy- 
bym był po prostu i tylko obywatelem, wiedziałbym, jakie istnieją moje konstytucyje= 
ne prawa w obronie mojego dobrego imienia. Wiem także, że są tutaj co najmniej 
dwaj generałowie, którzy w tej sprawie mieliby wiele do powiedzenia. Nie dlatego 
prosiłem o prawo repliki w tej chwili, żeby do tych rzeczy się odnosić. Chcę, właśnie 
dla czystości partyjnych obyczajów, odnieść się wyłącznie do kilku spraw, które były 
tutaj dzisiaj i wczoraj adresowane bezpośrednio do mnie. 

Pierwsza sprawa może na pozór wydawać się groteskowa, bo przecież nie można 
mieć pretensji do kogoś, że woli księdza Bakę od Modrzewskiego. W tej sprawie jed- 
no jest ważne: ja nie wybierałem między Leninem a Modrzewskim, tylko zostałem 
poproszony © komentarz do pewnej pięknej myśli Frycza Modrzewskiego, myśli o tej 
właśnie wielkiej sprawie, jak z perspektywy wywłaszczonych naprawiać Rzeczpospo- 
litą. I nie sądzę, aby sekretarzowi IKC nie było wolno wypowiedzieć tego typu ko- 
mentarza. Nie przypochlebiam się intelektualistom ani nikomu, walczę jednak o to, 
tak jak umiem i tylko tak jak umiem, od bardzo wielu lat, aby pozyskać każdego, 
kogo się da pozyskać. Kto nie jest naszym wrogiem, kto znalazł się w takiej sytuacji, 
że można go dla nas odnaleźć. Działam tak m.in. dlatego, że rozdziału talentów nie 
da się dekretować i nie poprzez politykę da się talenty ustalić, Każdy prawdziwy ta- 
lent musi być przez nas chroniony i jeśli się go da odzyskać dla nas, dla naszej 
sprawy, dla socjalistycznej Polski, to jest, jak sądzę, moim obowiązkiem jako sekre- 
tarza KC, o to walczyć, 

W sprawie polemiki tow. Wiatra i tow. Najdowskiego w „Trybunie Ludu”. Za tę 
sprawę jestem odpowiedzialny także ja. Chcę z całą mocą stwierdzić, jako odpowie- 
dzialny w kierownictwie partił za Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu, że mam do tow. Jerzego Wiatra pełne zaufanie. Nieautoryzowany tekst 
jego wypowiedzi ukazał się w jednym z ostatnich przed stanem wojennym numerów 
„Gazety Krakowskiej” I tow. Wiatr nie miał do kogo nawet w tej sprawie napisać. 
W momencie, kiedy tekst został podjęty polemicznie na łamach ogólnopolskich, odpo- 
wiedział tak, jak odpowiedział, i sprawą sumienia każdego jest zważyć te argumenty 
i powiedzieć, kto w tej polemice miał rację. 

Teraz o pracy Wydziału Kultury, za który także odpowiadam. Czy ma on jasną po- 
ltykę czy nie? Ten wydział ma tylko jedną politykę — tylko jedną i innej mieć nie 
może. Ta polityka wynika z uchwały IX Zjazdu partii, gdzie właśnie w kwestiach 
kultury po raz pierwszy tak jasno i tak mądrze powiedziano tak wiele. Dokument, 
o którym tutaj była mowa — długofalowy program rozwoju kultury — to dokument, 
nad którym pracowaliśmy w Komisji Kultury KC od momentu powstania tej komisji. 
Konsultowaliśmy go z ogromną ilością zespołów partyjnych. Oczywiście największa 
ilość ludzi może także czegoś nie dopatrzeć. Dlatego zwracam się do tow. Kosowskie- 
go, żeby zechciał wskazać, które to momenty go rażą i żeby mi pomógł w tym, aby 
te właśnie momenty, które nazwał płyciznami, zostały z tego programu usunięte, 
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Chcę z całą odpowiedzialnością powiedzieć, że ten program został przedłożony po dy- 
skusjach Komisji Kultury Komitetu Centralnego. Jest to program doprowadzenia do 
sesji Sejmu, porządkującej problemy kultury narodowej zgodnie z socjalistycznym in- 
teresem Polski. Program ten zawiera, po raz pierwszy od bardzo dawna, nie party- 
kularne problemy określonych grup twórców, ale przede wszystkim zasadnicze py- 
tania: jak ci, którzy łożą na rozwój kultury i którzy przyczyniają się do jej rozwoju 
poprzez etos pracy, w tej kulturze uczestniczą, a także czy dostęp do najwyższych 
wartości kultury jest dla wszystkich jednaki. To są podstawowe pytania, które w tym 
programie zostały sformułowane. Dlatego i dzisiaj, i zawsze tego programu gotów 
jestem bronić. 

W sprawie pisma „Miesięcznik Literacki” z Krakowa. Chcę powiedzieć, że w tej 
sprawie otrzymałem stanowisko — zresztą nie tylko ja — organizacji partyjnej 
Związku Literatów Polskich w Krakowie. O to pismo organizacja ta walczyła przez 
lata, było to jej ambicją. Zgubiła ona polityczną kontrolę nad tym miesięcznikiem. 
Jest tego świadoma, przeprowadziła dokładną analizę, zaproponowała zmiany i na tej 
podstawie wnosiłem do kierownictwa partii o utrzymanie tego pisma dla tej organiza- 
cji i dla tego środowiska. 

Jeszcze w dwóch sprawach bardzo krótko. Pierwsza dotyczy oceny kadr w wydaw- 
nictwach i w zespołach filmowych. Przygotowujemy się bardzo skrupulatnie do tych 
ocen, będziemy je robić z zachowaniem całej naszej partyjnej etyki i mądrości, tak 
aby każdemu, kto chce tworzyć w warunkach socjalizmu i dla nas żyjących w na- 
szym ściśle określonym ustrojowo kraju, można było stworzyć właściwe ramy twór- 
czości. Jednocześnie będziemy rezygnowali z tych, którzy warunków takich przyjąć 
nie zechcą. | 

Wielu z towarzyszy mówiło o niedostatecznej ełektywności naszych naukowych śro- 
dowisk w badaniach na rzecz gospodarki. Jest to niepokój każdego z nas, kto do tego 
środowiska należy. Wiemy doładnie o tym, że w tej chwili sprawdza się nasza po- 
stawa obywatelska, wiemy, że to właśnie od tego, czy będziemy potrafili w tej chwili 
pomóc krajowi — jako ludzie wykształceni ze środków wypracowanych przez Klasę 
robotniczą — zależeć będzie ocena nauki polskiej. 

Od kilku tygodni przygotowujemy bardzo wnikliwą analizę, ale nie w sferze ogól- 
nej teorii, tylko właśnie w aspekcie tych wielkich i małych konkretów, co rzeczy- 
wiście możemy zrobić. 17 marca, jeśli dobrze pamiętam, odbędzie się w Komitecie Cen- 
tralnym wielka rzeczywista rozmowa w tych sprawach. | 

I jeszcze jedna, już bardzo osobista, sprawa. Towarzysze mówią często o lewico- 
wości. Mówiono i pisano o mnie, że podobno jestem w centrum, albo gdzieś tam 
w jakimś „lewicowym oportun:zmie”, „rewizjonizmie oportunistycznym” i czymś jesz- 
cze. Chciałbym, towarzysze, zaproponować formułę określenia i rozwiązania tej spra- 
wy w partii właśnie w tej chwili, kiedy trzeba każdej mądrej pary rąk dla wspólne- 
go programu. Sądzę, że w tym modelu partii, do której należę od osiamnastego roku 
życia, a więc już ponad 30 lat, o tym, czy ktoś jest lewicowy, czy nie, decyduje sto- 
sunek do programu partii. To program jest lewicawy, to partia przez swój program 
jest lewicowa. O postawie członków partii decyduje stosunek do programu partii, je- 
go znajomość, uznanie intelektualne i emocjonalne, bezgraniczne, bez reszty zaanga- 
żowanie w realizację tego programu. Tak rozumiem swoją partyjną lewicowość i tej 
lewicowości tak, jak umiem, służę. 


MIECZYSŁAW MAKSYMOWICZ 


Przepraszam bardzo towarzysze, ale dosłownie 15 sekund. Nie wszedłbym na tę 
trybunę ponownie, gdybym nie został wywołany z nazwiska. Jest to dla mnie au- 
tentyczny zaszczyt, że moje nazwisko wymienił towarzysz wicepremier. Natomiast 
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sprawy rodzinne mnie nie interesują. Sam siebie nie umiejscawiam nigdzie. Ja z gmi- 
ny, być może niechcący, znalazłem się aż tu, w Komitecie Centralnym, tak jak wielu 
towarzyszy. Zaznaczałem w swojej wypowiedzi i chciałem tylko ptzypomnieć, iż chcę 
tu uzyskać odpowiedzi, które z kolei chcą uzyskać towarzysze tam, w organizacjach 
partyjnych. | > 

Drodzy towarzysze, uważam, że będzie bardzo źle, jeżeli tu, w Komitecie Central- 
nym, nie będziemy mieli wątpliwości. Uważam, że tu, na tej sali, wątpliwości te po- 
winny. być rozwiewane, a my jak pójdziemy w teren, to powinniśmy stosować się 
w pełni do centralizmu demokratycznego. I taka była intencja mojego wystąpienia. 
Pozwólcie jeszcze na jedną, ostatnią refleksję. Chciałbym powiedzieć, że władzy. jest 
wtedy dobrze, kiedy jest źle rządzonym i odwrotnie. Dziękuję bardzo. I zaznaczam, że 
nie chclałem urazić i sądzę, że nie obraziłem tow. sekretarza Kubiaka, - 


STANISŁAW KOCIOŁEK 


Po pierwsze chciałbym wypowiedzieć się w kwestii walki, którą prowadziliśmy 
w latach 1980—1981 i jej oceny. Była to walka o odrodzenie partii, tak jak to rozu- 
miem, o leninowski demokratyzm tej partii i wszyscy to zapamiętaliśmy. Zostało to 
w sercu i w umyśle, wszystkie bolesne dyskusje, wszystkie dramatyczne rozliczenia, 
wybory, zjazd, statut partii, ta droga leninowskiego odrodzenia partii została po- 
twierdzona. Była to także walka, gdy chodzi o partię, © jej marksistowsko-leninow- 
ską orientację przeciw oportunizmowi i przeciw sekciarstwu, o internacjonalistyczną 
tradycję i myślę, że tę walkę również wygrywaliśmy. 

Były to także boje o państwo jako stos pacierzowy organizacji życia narodowego 
i każdej jego komórki. O autorytet państwa, egzekutywy państwowej i jej rolę słu- 
żebną, ale również organizującą, wymagającą, jeśli trzeba stosującą przymus, bo 
państwo to jest zbyt poważna sprawa, by można ją rozmieniać na tzw. samorządną 
Rzeczpospolitą. Były to boje o skupienie społeczeństwa wokół rozwiązania zadań palą- 
cych, korekt w kursie spraw polskich, społecznych, gospodarczych i państwowych, 
również w kierunku ożywienia samorządności i samorządowej odpowiedzialności By- 
ły to boje o jedność narodu wokół polityki naszych przyjaźni i sojuszów. Zgodnie z tą 
elementarną prawdą. że były to sojusze i przyjaźnie jedynie naturalne. 

I był to kurs socjalistyczny. Takim szliśmy w zgodzie z historycznym kursem pol- 
skich spraw po wojnie i polityką naszej partii. W zgodzie z narodowymi interesami 
i tożsamymi z nimi interesami socjalistycznego państwa. Ale był I inny kurs, kurso- 
wi naszemu przeciwstawiono inną orientację. Były ważne fronty uboczne, myślę jed- 
nak, że drugorzędne. Front główny to był front walki ustrojowej. Było to starcie so- 
cjalistycznych sił społecznych i politycznych, socjalistycznego państwa i stojących za 
nim sił, z kontrrewolucją, z zewnętrzną agresją realizowaną także z wyjątkową siłą 
już po wprowadzeniu stanu wojennego. | 

Proponuje się, i myślę, że na tym tle rozmaite spory, które wiedliśmy, zresztą pod 
wiełoma względami z pożytkiem wewnątrz naszej partii, są sporami drugorzędnymi. 
Walka szła o rzeczy o wiele poważniejsze niż niejeden spór, który wewnątrz partii 
toczyliśmy. Proponuje się jednak uporczywie inne oceny, inną klasyfikację walki, 
którą toczyliśmy. Również ostatnio w publikatorach. Czytam w jednym z nich, cy- 
tuję;,„,Zarówno przed sierpniem 1980 r., jak i po sierpniu do chwili dzisiejszej w ra- 
mach aparatu władzy toczyła się i toczy walka pomiędzy nurtem upatrującym w po- 
wstałej sytuacji dziejową szansę socjalizmu w Polsce a siłami przeciwnymi odno- 
wie i reformie systemu”. I dalej: „Pomiędzy ekstremistami prawicowymi, którym 
nieobca jest myśl o długotrwałym bojkocie poczynań władzy ludowej a ekstremi- 
stami doktrynalnymi, upatrującymi sobie moment obecny za stosowną chwilę do 
odwetu, zachodzi oczywisty dialektyczny związek. Im silniej zaznaczą swoją obec- 
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ność drudzy, tym większe pole do popisu i większe zrozumienie ze strony poważ- 
nych kręgów społeczeństwa mają ci pierwsi”. 

Proponuje się zatem uporczywie inne oceny niż te, które także formułowała partia 
na IX Zjeździe, w uchwałach IV Plenum KC i w referacie, który tow. Jaruzelski 
przedstawił obecnie Komitetowi Centralnemu. Inną klasyfikację bojów, które toczy- 
liśmy. Jest to deformacja. Według mojego zdania, nie sądzę, by była dokonywana 
z badawczych pobudek. Jest to w istocie inna orientacja i jest to nie tylko spór 
oe przeszłość, ale także spór o dzień dzisiejszy i przyszłość. O socjalistyczną orientację 
odnowy, odnawę socjalistyczną zgcdnie z programem IX Zjazdu. Nie zaś o budowę 
jakiegoś nowego systemu, którego treść, zakres i cele niezupełnie jasno są precyzo- 
wane. 

Temu również służy kampania nienawiści rozwijana przeciw partii. Zauważmy, to- 
warzysze, jak przemyślnie przeciwstawiane są czy też tworzone są przeciwstawienia. 
Partia — aparat. Partia — twardogłowi. Partia — oportuniści. Komitety — podsta- 
wowe organizacje partyjne. Oświeceni — doktrynerzy. Są to wszystko przeciwsta- 
wienia i ujęcia służące określonej intencji politycznej. Myślę, że jest to intencja de- 
precjonowania partii. Nie jest to walka z rozmaitymi odchyleniami w partii. Jest to 
walka z samą partią. 

W czasie, gdy ta partia mozolnie zbiera siły, poszukuje miejsca w zmieniających się 
warunkach, zmierza do realizacji statutu i uchwały IX Zjazdu, ostre zarysowywanmie 
podziałów wewnętrznych narzuconych partii w istocie rzeczy najczęściej z zewnątrz 
wyraża intencje utrzymywania partii rozbitej, sprzecznie z intencją referatu tow. Ja- 
ruzelskiego. Czy idzie zatem o ciągłe spychanie partii na bok, na drugi plan, jako 
skłóconego stowarzyszenia? By w zamian podkreślać kierowniczą rolę, jak się to na- 
zywa „emanacji koalicji sił politycznych sprawujących władzę w Polsce?” Cóż to jest 
za emanacja, co to za siły, czyżby to partia, jako konstrukcja polityczna, jako orga- 
nizacja mająca swój program, w skład tych sił nie wchodziła? Zakosztowaliśmy już 
dostatecznie skutków koncepcji innej emanacji sił politycznych, która polegać miała 
na podziale władzy w nowym układzie pomiędzy „Solidarnością”, Kościołem i rządem. 

Kcncepcje, o których mówię, nie służą kontynuacji linii IX Zjazdu partii. I dla- 
tego, konkludując w świetle tego, co powiedziałem, problem nie polega na tym, czy 
linia porozumienia była słuszna. Jej zasadność była bezsporna. Problem polega na 
tym, czy polityka, którą realizowaliśmy, była najlepszą możliwą z punktu widzenia 
rzeczywistych interesów socjalistycznej Polski. Nie proponuję debaty ani rozliczeń. 
Musimy być zwróceni w przyszłość. Ten pogląd w pełni podzielam. Chcę jedynie pod- 
kreślić: rozwinięty został atak przeciwko ustrojowi, a myślę, że zbyt kurczowo trzy 
emaliśmy się interpretacji, że intencje znacznej części kierownictwa „Solidarności” są 
czyste, że ekstremistów uda oddzielić się od bazy, że uda się osiągnąć porozumienie. 
Prawica rozwinęła wielką kampanię „wyjmowania” Polski z systemu sojuszów, rea- 
gowaliśmy na to zasadniczo w uchwałach Komitetu Centralnego i oświadczeniach 
rządu. Powstawało śmiertelne zagrożenie w postaci rozpasanego nacjonalizmu. 
I wreszcie budowano antypaństwo, co ze szczególną siłą uwidoczniło się po zjeździe 
„Solidarności”, a w partii niestety nadal znaczne wpływy miała linia twierdząca, że naj- 
większym zagrożeniem jest konserwatywne nierozumienie czasów, które idą. Przy- 
pomnijmy okres pomiędzy wrześniem i październikowym plenum. Było to oedwró- 
cenie rzeczywistych frontów walki, wskazywanie uporczywe i nienawistne frontu fał- 
szywego, a gdy chodzi o rozmiar faktyczny i znaczenie tego frontu — drugorzędnego. 
Rzecz jasna, gdy chodzi o czas, termin wprowadzenia stanu wojennego, dyskusja czy 
spór jest bezsensowna. Tow. Jaruzelski jasno to określił. Wyboru trzeba było dokonać, 
uwzględniając cały splot niezwykle skomplikowanych okoliczności. Tow. Jaruzelski 
podejmował decyzje, nosząc na barkach odpowiedzialność jedyną, powiedziałbym, 
w całej powojennej historii naszej partii. | 
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Chciałem powiedzieć, iż wprowadzenie stanu wojennego stworzyło zbawienną per- 
spektywę rozpoczęcia gospodarczej odbudowy. Narodowym problemem jest utrzyma- 
nie, a właściwie poprawienie naszej pozycji wśród bratnich krajów, wśród narodów. 
Gospodarka jest niezastąpionym kluczem do jego rozwiązania. W związku s tym 
pragnę zgłosić pod rozwagę następujące kwestie. | 

1 stycznia rozpoczęliśmy realizację reformy. 1 lutego zrealizowana została jedna 
ze spraw najtrudniejszych od wielu lat — zmiana cen detalicznych żywności. Przed 
nami, w naszych rękach, wszystkie składniki i czynniki reformy, w tym bardzo trud- 
ne społecznie problemy zmiany cen artykułów przemysłowych. Reforma jest z pew- 
„nością stawką partii, jej wielkim zadaniem. Start reformy bez stanu wojennego, 
w warunkach 1981 r. — gdyby trwał — obróciłby kraj w chaos. Obecnie trzeba roz- 
ważać kroki, które w przyszłości wesprą cele i zadania społeczno-gospodarcze, wesprą 
reformę. Oto one: 

Pierwsze — podkreślam zadania społeczno-gospodarcze, czyli innymi słowy plan, 
, jego rolę orientacyjną, organizującą. Planujemy obecnie krótkoterminowo, kwartal- 
nie i tylko orientacyjnie. Musimy powrócić do praktyki planów średnioterminowych 
i rocznych, muszą one sprzęgnąć dzień dzisiejszy z perspektywą, z realistyczną nadzie- 
ją. cele i zadania, ich powszechną świadomość — ze środkami, instrumentami działa- 
nia. Reformę z państwowym planowaniem i wymogami współpracy międzynarodowej, 
międzynarodowymi powiązaniami, przeorientowywaniem przemysłu na swe koope- 
racji z krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Drugie — problemy współpracy gospodarczej Polski z 2 krajami socjalistycznymi, 
a zwłaszcza Związkiem Radzieckim, nie mają należytej rangi w strukturze i organiza- 
cji pracy centralnej administracji gospodarczej, w tym Komisji Planowania. Jest to 
pochodna długotrwałego zaniedbywania szans i możliwości istniejących w tym PR 
rze. Trzeba pilnie podjąć stosowne decyzje. 

Trżecie — postulowałem na IX Zjeździe stworzenie silnego centrum kierowania go- 
spodarką. Powołano naprzód operacyjny sztab antykryzysowy, a później Komitet Go- 
spodarczy Rady Ministrów. Wykonują ponadto poszczególne funkcje takiego centrum 
Komisia Planowania, pełnomocnik rządu d/s reformy, Ministerstwo Finansów, resor- 
towi wicepremierzy. Często formułowana jest opinia, nie potrafię powiedzieć, czy do 
końca uzasadniona, że centrum gospodarcze rozumiane jako całość nie jest w pełni 
spójne. Dlatego wnoszę o rozważenie celowości integrowania centrum kierowania go- 
spodarką, a w szczególności działalności Komitetu Gospodarczego Rady Ministrów 
i Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Powinno być wykształcane centrum za- 
pewniające przygotowywanie dla Rady Ministrów, dla gremiów politycznych decyzji 
lub podejmowanie decyzji według jednolitej spójnej koncepcji. 

Czwarte — obecny stan zaopatrzenia przemysłu powoduje ciężkie zakłócenia pro- 
dukcji. Wymusza on stopniawe, celowe zmienianie struktury produkcji przemysło- 
wej, z pewnością na rzecz rolnictwa, przemysłu spożywczego i lekkiego. Jest to po- 
zytywne. Ale jest to zadanie długofalowe. Doraźnie uważam, że należałoby rozwa» 
żyć, jakie decyzje do%yczące spłat kredytów skutecznie sprzyjałyby poprawie zaopa= 
trzenia przemysłu już w najbliższych miesiącach. Przy założeniu, że realizacja orien- 
towana byłaby na perspektywę zmian w profilu produkcji z uwzględnianiem eksportu. 

Piąte — konieczna jest rygorystyczna polityka oszczędności paliw i energii. Musi 
być zwiększona skuteczność kontroli i egzekucji państwowych orientacji oszczędno- 
ściowych. 

Byłoby celowe — i wnoszę o rozważenie tego — nadanie głównemu inspektoratowłi 
gospodarki energetycznej w celu zwiększenia rangi kontroli państwowej i egzekucji 
państwowych dyrektyw statusu centralnego urzędu administracji państwowej. 


Przemówienia 
przekazane do protokołu . 


Do protokołu przekazali swe głosy następujący uczestnicy VII Plenum 
KC PZPR: Stanisław Baran — zastępca członka KC, górnik, I sekretarz 
KZ w KWK „Nowa Ruda” w Nowej Rudzie; Stanisław Błoński — członek 
KC, rolnik indywidualny ze wsi Harta, gm. Dynów, woj. przemyskie; Bog- 
dan Boryś — członek KC, ślusarz-brygadzista w Hucie im. B. Bieruta 
w Częstochowie; Tadeusz Ciechan — członek KC, sekretarz KZ w Zakła- 
dach Włókien Chemicznych „Chemitex-Elana” w Toruniu; Tadeusz 
Chmielniak — członek KC, nauczyciel akademicki w Politechnice Śląskiej 
w Gliwicach; Jerzy Dąbrowski — członek KC, I sekretarz KW w Zielonej 
Górze; Sabina Dobosz — członek KC, dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Pniewniku, gm. Korytnica, woj. siedleckie; Eugeniusz Dobrzyński — 
członek CKR, dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Krzyżu, woj. pil- 
skie; Jan Gaweł — członek CKR, emeryt, Łowicz, woj. skierniewickie; 
Mieczysław Grabowski — członek KC, ustawiacz automatów w Fabryce. 
Łożysk Tocznych w Kraśniku, woj. lubelskie; Mieczysław Kamiński — 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Zamościu; Stefan Kapczyń- 
ski — zastępca członka KC, stolarz w Zakładach Urządzeń Technicznych 
w Ostrówku, woj. siedleckie; Sławomir Krupa — członek KC, kierownik 
zakładu elektrycznego w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie-Koźlu, 
woj. opolskie; Jerzy Kurdziel — członek KC, tokarz-brygadzista w Cen- 
trum Naukowo-Produkcyjnym Mikroelektroniki Hybrydowej i Rezysto- 
rów „Unitra-Telpol” w Krakowie; Jerzy Lelental — członek KC, rolnik 
indywidualny ze wsi Krzesk, gm. Zbuczyn, woj. siedleckie; Jan Łabęcki 
— członek Biura Politycznego, I sekretarz KZ w Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina; Witold Łasisz — członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Grzy- 
bów, gm. Bogoria, woj. tarnobrzeskie; Ryszard Milczarek — członek CKKP, 
gen. bryg. WP; Leszek Ogiegło — zastępca członka KC, nauczyciel aka- 
demicki w Uniwersytecie Śląskim w Katowicach; Albin Siwak — członek 
Biura Politycznego, brygadzista w KBM Warszawa-Wschód; Jerzy Świ- 
derski — I sekretarz KW PZPR w Siedlcach; Tadeusz Walichnowski — 
członek KC, rektor Akademii Spraw Wewnętrznych w WarSzawie; Ste- 
fan Walter — członek KC, ślusarz w Zakładach Mechanicznych „Zamech” 
w Elblągu; Stanisław Węgliński — członek KC, górnik w KWK „Murcki”, 
woj. katowickie; Jan Witt — zastępca członka KC, górnik w KWK „Ja- 
worzno”; Jerzy Zięba — zastępca członka KC, I sekretarz KZ w WSK PZL 
w Krakowie; Ryszard Zima — członek KC, brygadzista polowy w Zakładzie 
Rolnym „Powiśle” — Czernin Dworek, woj. elbląskie; Józef Zimnicki 
— członek KC, ślusarz w Hucie ,„Bobrek” w Bytomiu. | 
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STANISŁAW BARAN 


Należę do pokolenia, które po koszmarnych latach hitlerowskiej okupacji, po la- 
tach walki o istnienie biologiczne polskiego narodu stanęło na wezwanie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej do odbudowy naszej ojczyzny. 

Powstanie ludowego państwa stworzyło po raz pierwszy w historii szansę rzeczy- 
wistego równouprawnienia wszystkich klas i warstw narodu. Stworzone zostały wa- 
runki do twórczej pracy, nauki, wypoczynku, opieki socjalnej i awansu zawodowe80. 

Przez 37 trudnych lat, jakże często kosztem wielu poświęceń, budowaliśmy nową 
Polskę — Polskę sprawiedliwości społecznej. Jadąc przez nasz kraj, patrząc na od- 
budowane po zniszczeniach wojennych miasta, na nowe fabryki, kopalnie, stocznie 
i huty każdy musi przyznać, że chociaż nie brakowało w tych latach błędów i tragicz- 
nych wydarzeń, to jednak ogólny bilans dorobku jest dodatni tak w skali kraju, jak 
j każdego uczciwego członka naszego społeczeństwa. 

Pragnę podkreślić, chociażby na przykładzie mojego zakładu pracy — Kopalni 
Węgla Kamiennego „Nowa Ruda”, że w pierwszym szeregu realizatorów tych zadań 
zawsze byli członkowie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Dlatego też do dziś 
wielu uczciwych ludzi, członków naszej partii, zadaje pytanie, jak do tego mogło 
dojść, że tak osłabła czujność naszej partii wobec procesów destruktywnego nią kie- 
rowania, że obce nam ideologicznie siły potrafiły w stosunkowo krótkim historycznie 
okresie demagogicznymi hasłami, bazując na niezadowoleniu społeczeństwa, podjąć 
znane nam wszystkim działanie zmierzające nieuchronnie do katastrofy, do zupełnego 
chaosu, nędzy i głodu. Muszę również podkreślić, że wśród większości załogi, a zwła- 
szcza aktywu partyjnego i ZSMP,-z gorącym poparciem spotkała się, decyzja powoła- 
nia Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego i wprowadzenia stanu wojennego, który 
położył tamę atakom na nasze ludowe państwo. 

Zdajemy sobie sprawę, że unieszkodliwienie politycznego przeciwnika oraz izolo- 
wanie tych, którzy doprowadzili nasz kraj do tego kryzysu, daje wielką szansę 
uporządkowania naszych polskich spraw własnymi rękami. Jest to również szansa, 
aby został przywrócony szacunek do uczciwej i rzetelnej pracy poprzez wielopłasz- 
czyznową działalność naszego aktywu w załodze, szansa na odbudowę autorytetu 
partii. | 

Dlatego szczególnie wiele uwagi w pracy politycznej poświęcamy tym towarzyszom, 
których wyznaczamy do różnych funkcji i zadań w powoływanych przez KZ PZPR 
komisjach i zespołach. Nie jest to proste ani łatwe. Przecież w zasadniczym stopniu 
rezultat pracy zespołu jest uwarunkowany tym, jak dany towarzysz jest przygoto- 
wany do wykonania określonych zadań politycznych. Jak ten, który jest dobrym 
górnikiem, brygadzistą czy nadgórnikiem, jest przygotowany do ideologicznego odporu 
w kontakcie z ludźmi wobec istniejącej wciąż wrogiej propagandy. Są ludzie, którzy 
; się łamią, którym brakuje często kontrargumentów dla przekonania oponentów. Pra- 
cujemy z tymi ludźmi. Prowadzimy wiele rozmów z członkami załogi, również bez- 
partyjnymi. Wiele czasu poświęcać musimy odbudowie autorytetu dozoru, który został 
mocno nadszarpnięty, gdyż jest to bardzo ważny element poprawy dyscypliny pracy 
i podniesienia wydobycia.. | 

Powiedzieliśmy bowiem członkom 1 kandydatom partii, których mamy na dzień 
dzisiejszy 1310, że sprawdzianem ich partyjności jest ich stosunek do pracy i państwa. 
Mamy jeszcze szereg niedostatków w prowadzonej z członkami i kandydatami partii 
pracy, szczególnie dotyczy to dużej liczby osób dojeżdżających autobusami do pracy. 
Ludzie dziś stawiają wiele pytań, mają sporo wątpliwości, na które musimy szczerze 
i rzetelnie odpowiedzieć. 

W toczącej się wciąż walce politycznej staramy się szczególnie mocno podkreślać 
fakt, że dekret z dnia 13 grudnia 1981 r. o stanie wojennym w żadnym wypadku, jak 
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to zaakcentował na ostatnim posiedzeniu Sejmu I sekretarz KC PZPR, gen. Wojciech 
Jaruzelski, nie oznacza odwrotu od głównych zasad socjalistycznej odnowy i linii 
nakreślonej przez IX Zjazd partii, że nie ma powrotu do stosunków sprzed sierpnia 
1980 r. Podkreśla się również wyraźnie, że ogłoszenie stanu wojennego nie wiązało 
się z ratowaniem partii, a chodziło o to, aby ratować Polskę, ratować jej niepodległość 
i bezpieczeństwo, ratować pokój w Europie, a nawet na świecie. Każdy z osobna 
musi być przekonany, że jego celem jest przywrócenie praworządności i tworzenie 
warunków do wychodzenia z kryzysu i wprowadzenia reformy gospodarczej. 

Działania rządu oraz uchwalone przez Sejm ustawy, choćby tylko takie, jak Karta 
Nauczyciela czy nowa Karta Górnika, ustawy o rentach i emeryturach, o opiece so- 
cjalnej i trosce o weteranów pracy, są przez społeczeństwo doceniane i szeroko akcep- 
towane. Prowadzone z członkami I kandydatami PZPR rozmowy pozwalają określić 
ich stosunek do partii, do programu IX Zjazdu. 

Stwierdza się w toku tej pracy, że w latach siedemdziesiątych bez głębokiej pracy 
ideologicznej osiągnięto znaczny wzrost liczebny organizacji partyjnej, lecz w parze 
z nim nie została zapewniona działalność na rzecz jakości naszych szeregów. W okre- 
sie posierpniowym do 10.02.1982 r. z naszych szeregów odeszło 241 członków i kandy- 
datów. W niektórych przypadkach odeszli też towarzysze z długim stażem partyjnym, 
nie zawsze ludzie bierni i bezideowi nosiciele legitymacji partyjnej. Fakty samo- 
oczyszczania się partii z ludzi przypadkowych są zjawiskiem dla nas w pewnym 
sensie korzystnym, lecz również pokazują, jak w wielu przypadkach pracowaliśmy 
na efekt, bez głębokiej oceny przydatności kandydata. 

Pragnę zaznaczyć, że komisja kontroli partyjnej i KZ PZPR wnikliwie analizują 
każdy przypadek odejścia z naszej partii, jak również prośby o wstąpienie w jej 
szeregi. Po 13.12.1981 r. przyjęliśmy 4 towarzyszy. 

Niemałą rolę w sukcesie realizacji uchwał IX Zjazdu i wprowadzenia reformy go- 
spodarczej odegra polityka kadrowa. Partia nasza musi naprawić błędy poprzednich 
lat również w zakresie pracy kadrowej, realizując leninowskie zasady. Na podstawie 
prawidłowej linii politycznej partii w dobrym kierunku rozwinąć się powinna praca 
kadrowa. To również przyczyni się do tego, że partia osiągnie sukcesy na drodze do 
politycznej i gospodarczej konsolidacji, na drodze dalszego budownictwa socjalistycz- 
nego, szybszego przeobrażania rolnictwa oraz poprawy poziomu stopy życiowej ludzi 
pracy. 

Partia nasza stosować powinna w stosunku do osób zagubionych politykę wyba- 
ezenia, a w stosunku do wrogów systemu politykę karania. | 

Powinniśmy przyjąć zasadę, według której w naszym kraju — poza stanowiskami 
w partii — wszystkie inne funkcje publiczne, zarówno społeczne, jak I państwowe, 
od najniższych do najwyższych mogą być sprawowane również przez osoby bezpar- 
tyjne. Istotną zasadą pracy partyjnej jest obdarzanie ludzi zaufaniem, szczerość i ot- 
wartość. Dzisiaj zanika już tajemnica pracy partyjnej. 

W sferze państwowej i gospodarczej prawo zapewnia ludziom możliwość zapozna- 
nia się z swoimi opiniami oraz dokonywanymi ocenami ich postaw i pracy, a nawet 
mogą oni przekazać swoje kontropinie, jeżeli się z daną opinią nie zgadzają. Przy- 
czyni się to do zlikwidowania wytworzonego w poprzednich latach braku zaufania 
i niechęci w stosunku do pracy kadrowej, do działalności personalnej. 

Na zakończenie mego wystąpienia pragnę przedstawić również postulat od naszych 
byłych członków PPR, w większości już emerytów, którzy w jej szeregi wstąpili 
Z ZWM w latach 1947 i 1948, aby mogli być po zweryfikowaniu członkami kół we- 
teranów ruchu robotniczego. Stare, lecz obowiązujące do dziś instrukcje KC PZPR 
za takich traktują tylko tych towarzyszy, którzy należeli do PPR do dnia referendum. 
Natomiast ci, co służąc w Wojsku Polskim rozgramiali bandy NSZ czy UPA, ci młodzi 
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chłopcy — ZWM-owcy ochraniający lokale wyborcze w czasie referendum i wyborów 
przecież realizowali zadania Polskiej Partii Robotniczej. Jest ich coraz mniej i warto 
im w proponowany sposób wyrazić nasz szacunek i wdzięczność za długie lata par- 
tyjnej pracy dla dobra socjalistycznej ojczyzny. 


STANISŁAW BŁOŃSKI 


Dla wszystkich, którym na sercu leży sprawa bytu naszej socjalistycznej ojczyzny, 
nie było zaskoczeniem wprowadzenie stanu wojennego. Z olbrzymią ulgą uczciwi 
obywatele, w tym i środowisko, które reprezentuję, przyjęli taki właśnie, jedynie 
słuszny sposób przerwania niebezpiecznej lawiny wydarzeń, grożących nieobliczalny- 
mi skutkami, rozlewem krwi, bratobójczą wojną domową. Dzięki temu, że ludowe 
Wojsko Polskie w tak zdecydowany sposób wzięło na swoje barki odpowiedzialność 
za losy kraju, udowodniliśmy światu, że stać nas na to, by własne, polskie problemy 
rozwiązywać swoimi siłami. | 

Oczywiście, wśród nas tak w mieście, jak i na wsi są ludzie, którzy liczyli na 
zupełnie inny scenariusz wypadków i którzy nie kryją swojego niezadowolenia z fak- 
tu ukonstytuowania się Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego oraz jej wysiłków 
na rzecz przywrócenia ładu i spokoju wewnętrznego, normalnego rytmu zdyscypli- 
nowanej pracy. To są właśnie ci ludzie, którzy cały czas od sierpnia 1980 r. do 12 
grudnia roku ubiegłego torpedowali wszelkie, nawet najbardziej słuszne inicjatywy 
partii i władz państwowych. 

Dzisiejsze plenum Komitetu Centralnego ma wypracować kierunki ideologicznych 
działań naszej partii w obecnych warunkach. Program w tym zakresie będzie miał 
ogromne znaczenie. Powinien to być program jasny i przejrzysty, zrozumiały dla 
robotników i chłopów, czytelny dla młodzieży. Powinien stać się naszym podstawo- 
wym orężem, w czekającej nas długiej pracy b ludzkie postawy i poglądy, o socjalis- 
tyczną tożsamość ideową. | | 

Potrzebę prowadzenia tej ofensywy musi odczuwać każdy, kto posiada partyjną 
legitymację. Przeciwnik tak łatwo nie złoży broni. Przecież, mimo iż działa prawo 
wojenne i obowiązują wszelkie jego rygory, mają miejsce próby antysocjalistycznej 
agitacji. Rozsiewane są oszczercze plotki, pojawiają się wredne hasła i ulotki, coraz 
częściej słychać jednoznaczne pogróżki pod adresem członków partii, sił porządku 
i bezpieczeństwa. Ci, którzy je głoszą, czerpią natchnienie z wrogich, antypolskich 
i antysocjalistycznych ośrodków reakcji ideologicznej rozsianych w krajach zachod- 
nich. | | 

W tej sytuacji wielka ofensywa ideologiczna rozwijana wśród społeczeństwa 
z inicjatywy partii staje się rzeczą wręcz konieczną. Byśmy ją mogli skutecznie 
podjąć i rozwijać, muszą jednak zostać spełnione pewne warunki, przede wszystkim 
partia musi jak najszybciej przywrócić swoją wewnętrzną spójność organizacyjną. 
Podstawowe organizacje partyjne muszą w sposób zdyscyplinowany robić to wszystko, 
co nakazuje im statut. A wtedy będziemy mogli rozwiązywać coraz to nowe zadania 
i sprawy. Idąc krok po kroku, zdyscyplinowani i zwarci będziemy budować sobie zau- 
fanie u ludzi. Jest to jedyny sposób przywracania wiarygodności partii. 

Myśmy w województwie przemyskim, bezpośrednio po ogłoszeniu stanu wojennego, 
rozpoczęli ten proces od indywidualnych rozmów z wszystkimi członkami i kandyda- 
tami partii. W ich wyniku szeregi wojewódzkiej organizacji zmałały. Odeszli z nich 
i nadal odchodzą ci, którzy nie identyfikują się z partią. To dobrze, gdyż w naszych 
szeregach winni zostać tylko tacy towarzysze, którzy wzajemnie na siebie mogą liczyć 
w każdej sytuacji. Obserwujemy w województwie coraz większe ożywienie w organi- 
zacjach partyjnych. Regularnie i przy większej niż uprzednio frekwencji odbywają się 
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zebrania partyjne. Przyjmowane są uchwały zobowiązujące członków partii do nieu- 
czestniczenia w żadnej organizacji związkowej, której gziałalność miałaby charakter 
opozycji wobec partii. W zakładach pracy powołano komisje socjalne. Z inspiracji 
organizacji partyjnych powstało w województwie ponad 200 Obywatelskich Komite- 
tów Ocaieria Narodowego, w fazie tworzenia są następne. Ja jestem rolnikiem i na 
podstawie własnej wsi mogę wskazać przykłady bardzo konkretnych działań Obywa- 
telskich Komitetów Ocalenia Narodowego np. w zakresie aktywizacji skupu płodów 
rolnych. Szczególnie angażują się w te sprawy członkowie ZBoWiD, rozszerzając 
Front Porozumienia Narodowego. Zresztą jest jeszcze dużo ludzi, którzy pragną przy- 
czynić się do uzdrowienia sytuacji w kraju i będziemy kontynuować ruch odrodzenia 
narodowego. 


Długo czekaliśmy na VII Plenum Komitetu Centralnego. Rozstrzygają się bowiem 
sprawy bardzo istotne dla narodu. Oczekiwany jest głos partii w tych najważniejszych 
sprawach. Dziś otrzymaliśmy projekt ideowej deklaracji, jest ona potrzebna, a prog- 
ram zawarty w niej musi pozyskać ludzi dla partii. Pozwólcie, że po wstępnym prze- 
czytaniu przedłożę swoje uwagi: 

— jestem rolnikiem, chłopem, więc sądzę, że deklaracja musi być napisana prostym 
językiem, który by rozumiał rolnik i robotnik; 

— powinna dać odpowiedź na pytanie, co partia będzie robić i jak będzie walczyć 
o to, by były zabezpieczone interesy chłopa i robotnika — a więc musi zawierać 
te wszystkie motywacje, dla których chłop i robotnik wzięli legitymacje partyjne; 

— w deklaracji musi być jasno zapisane, że partia walczyć będzie o sprawiedliwość 
społeczną, o to, by w państwie socjalistycznym nie tolerowano powstawania nie uza- 
sadnionych pracą majątków; 

= powinna być jasno i czytelnie ponownie zapisana i realizowana zasada równego 
startu, równych szans dla wszystkich dzieci robotników i chłonów, dostępu do kul- 
tury, oświaty. opieki zdrowotnej i => PeŻPNĘ ludzkiego na starość. Są to sprawy 
bardzo ważne na wsi; 

— w tej deklaracji partia nie może prosić, a jako kierownicza siła w narodzie musi 
określać warunki, musi jasno powiedzieć, za czym się opowiada, jak i poprzez jakie 
działania będzie realizować zasadę społecznej sprawiedliwości. 

Słowem, deklaracja musi być taka, że ludzie będą chcieli po jej przeczytaniu do 
partii przychodzić. 

Mówiłem wcześniej © tym, żespodnoszą głowę różne siły, przejawia się to w ulotkach, 
w plotce, w sianiu niepewności, wytwarzaniu atmosfery, że nie wszystko jeszcze dla 
nich stracone. Mam już prawie 60 lat i z własnego doświadczenia wiem, że nie 
rnożna przeciwnika głaskać, i to ani tego wroga w kraju,ani za granicą. Sytuację gos- 
podarczą mamy tak tragiczną, że niektórzy myślą: nie będziemy twardzi, to Zachód na 
pewno nam popuści. Jest to nieprawda i nieraz żeśmy się już na tym przewieźli. 
Nie dajmy się zapędzić w przysłowiowy „kozi róg”. Z zasadą, że im więcej będziemy się 
uśmiechać, tym bardziej u prezydenta Reagana wzrośnie przekonanie, że pękniemy, 
daleko nie zajdziemy. My musimy wszystko robić, aby coraz bardziej uniezależniać 
sie od Zachodu. 


Trzeba zachęcić lub zobowiązać naszych naukowców. Jle już lat słyszymy, ilu mamy 
profesorów i inżynierów? Więcej niż w Niemczech, we Francji. Nawet tutaj, wśród 
członków plenum Komitetu Centralnego, mamy ze 20 profesorów. Ile to razy jeszcze 
za Gierka mówiło się ale tylko mówiło się, że mamy wszystkie warunki do tego, 
żeby szybko znaleźć się w czołówce rozwiniętych krajów świata. Jest to wielki skan- 
dal żeby tak uzależnić się od Zachodu. Pomiędzy tym, co powiedziałem wcześniej 
odnośnie reprezentowania przez partię interesów robotników i chłopów, a tym, co 
powiedziałem w końcówce o inteligencji, nie ma żadnych sprzeczności, bo przecież 
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chłop i rolnik wypracowują bogactwa tego narodu i mają prawo żądać, żeby bogactwa 
te pomnożone zostały wysiłkiem umysłu ludzi nauki. 

Dlatego zespólmy nasze dążenia, skończmy już między sobą utarczki, a na pewno 
stać nas będzie na wyjście z kryzysu. W ten sposób pomożemy Wojskowej Radzie 
Ocatnia Nurodowego i jej przewodniczącemu, I sekretarzowi Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, generałowi armii Wojciechowi Jaruzelskiemu w realizacji zadań 
partii, o których mówił w przedłożonym nam wczoraj referacie. 


BOGDAN BORYŚ . 


Jestem dość częstym dyskutantem na plenum. Ostatnio zabrałem głos na spotka- 
niu konsultacyjnym w KC w dniu 7.01.1982 r. Następnie za pośrednictwem KW prze- 
kazałem odpowiedzi na 13 postawionych członkom KC pytań. 

Uważam, że ogromna większość poruszanych przeze mnie spraw jest w dalszym 
ciągu aktualna, również-i z punktu widzenia celów, które chcemy osiągnąć na dzi- 
siejszym plenum. Potwierdzeniem tego, że hutnicza organizacja partyjna, której je- 
stem członkiem, próbuje różnych form przekazywania Komitetowi Centralnemu od- 
czuć członków partii, może być fakt, iż 12 grudnia 1981 r. — oczywiście nie wiedząc 
o tym, co stanie się w parę godzin później — kilkunastoosobowa grupa z Huty im. B. 
Bieruta złożyła wizytę tow. Barcikowskiemu. Na tym spotkaniu poruszono wiele 
spraw, które naszym zdaniem powinny prowadzić do konsolidacji i wzrostu autory* 
tetu partii. 

Nie będę omawiał więc dzisiaj tych spraw szczegółowo. Tych towarzyszy, którzy 
nie pamiętają o czym mówiłem, odsyłam do protokołów z tych spotkań i posiedzeń 
plenum KC. 

Wybaczcie mi tę formę wypowiedzi. Komitet Centralny nie może być miejscem 
każdorazowych „koncertów życzeń”, a tak mogłoby być odebrane moje wystąpienie, 
gdybym zaczął tu mówić o takich sprawach, jak: 2 

1) rozliczenia byłych prominentów, 

2) ujednolicenie w całym kraju w praktyce, a nie na papierze, reglamentacji przy 
zachowaniu wyłącznie preferencji dla górników pracujących pod ziemią, 

3) doskonalenie informacji. 

Uważam, że dopóki nie załatwimy zgłoszonych przez szeregi partyjne i bezpartyj- 
nych ludzi pracy spraw, bądź nie wyjaśnimy ponad wszelką wątpliwość, iż są niemo- 
żliwe do zrealizowania, w dalszym ciągu będziemy obniżać swój autorytet. Oczeku- 
jemy konkretów w działaniu i w dialogu z klasą robotniczą. Jest to szczególnie po- 
trzebne teraz, kiedy chcemy się policzyć wewnętrznie — ilu nas jest? Zostałem upo- 
ważniony do stwierdzenia, że takiemu procesowi konsolidacji sprzyjałyby decyzje 
WRON, jeśli nie byłyby zniekształcane i wręcz odkręcane przez pośrednie ogniwa 
władzy, nie wykluczając instancji partyjnych. PZNNRY tej tezy znajdziecie na wła- 
snym terenie, np. w polityce kadrowej. 

Zdaniem mojej organizacji, pomimo wielu zapewnień, że nie będzie powrotu do sy- 
tuacji sprzed sierpnia 1980 r., podejmowane są decyzje personalne, głównie na szcze- 
blu województw, odbierane przez ludzi jako sięganie do starych rezerw kadrowych. 
Nasuwa się w tym momencie stwierdzenie, że co innego się pisze, a co innego się 
robi. 

Zjawisku tani: towarzyszy brak zdecydowania w ocenie postępowania kadr kie- 
rtowniczych w okresie po sierpniu, a przed 13.12.1981 r. 


Musimy się temu tematowi jako KC przyjrzeć i wyciągnąć wnioski, na równi z ty- 
mi sprawami, o których mówiłem na poprzednich posiedzeniach plenarnych, 


— pe 
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Kończąc i będąc w zgodzie z tym, co powiedziałem na wstępie, pragnę przekazać de 
protokołu dzisiejszego plenum KC, a głównie do wiadomości osób zainteresowanych 
w gronie kierownictwa KC, wykaz wniosków i opinii zgłaszanych przez członków 
mojej organizacji na zebraniach i licznych spotkaniach. 

e 
Wnioski 
do protokołu z Hutniczej Organizacji Partyjnej Huty im. B. Bieruta w Częstochowie, 


Na plenum KC PZPR w dniu 24 i 25.11.1982 r. 

1. Brak odzieży ochronnej, a w szczególności obuwia roboczego, środków higieny 
osobistej w zakładzie pracy. 

Kto będzie odpowiadał prawnie w razie zaistnienia wypadku spowodowanego nie- 
właściwym ubiorem podczas pracy w zakładzie? 

Zaległości w.w. artykułów, a szczególnie mydła, sięgają 3 i 4 kwartału 1981 r. 

2. Likwidacja sprzedaży artykułów spożywczo-przemysłowych przez zakłady pra- 
cy. | 

Prowadzi to do sytuacji, kiedy w małych zakładach pracy sprzedaż ta jest rozwija- 
na, natomiast w takich zakładach, jak np. huta, z racji jej wielkości, jest to niemożli- 
we z uwagi na konieczność sprowadzenia ogromnych ilości towaru. 

3. Brak jest uzasadnienia kalkulacji wędlin typu: kiełbasa krakowska itp. na rówe 
ni z kalkulacją, a więc na poziomie cen szynek, polędwic. 

4 Brak wędlin i podrobów w niższych cenach stwarza konieczność kupowania tych 
drogich, co obciąża budżet domowy. Winny być na rynku zamienniki. 

5 Mając na względzie należyte wychowywanie młodzieży proponuje się skorzystać 
z pozytywnych doświadczeń z okresu wcześniejszego, kiedy odnosiliśmy na tym polu 
pozytywne efekty, a mianowicie: 

— rozpatrzyć możliwość powrotu np. do czapek, umundurowań uczniów świadczą- 
eych o charakterze szkoły, 

-— ograniczyć czas przebywania młodzieży szkolnej poza domem w órewic wie- 
czorno-nocnych, 

— dokonać przeglądu i doboru kadry nauczycielsko-wychowawczej. 

6. Doprowadzić do końca prace nad nowo opracowywanym taryfikatorem płac dia 
przemysłu hutniczego. 

7. Rozpatrzyć i podać do wiadomości sprawę „Karty Hutnika”. 


ZBIGNIEW CIECHAN 


Zanim przed kilkoma miesiącami spotkaliśmy się na IX Zjeździe naszej partii, 
przeszliśmy w swoich środowiskach trudny chrzest polityczny i społeczny. Część z nas, 
a w tym i ja niemal z dnia na dzień musiała dokonywać trudnych analiz zachodzą” 
cych zjawisk, dokonywać ocen i wyboru racji, które cisnęły się ze wszystkich stron. 
Ten napór faktów, argumentów i zjawisk, często po raz pierwszy uświadamianych 
lub ujawnianych, sprawiał, że główną i jedyną naszą troską wówczas było ratowanie 
partii, jej istnienie I utrzymanie jej kierowniczej roli w narodzie. 

Przyszliśmy na zjazd z doświadczeniami o różnej wadze. Natomiast posiadaliśmy 
pełne poczucie odpowiedzialności za decyzje w sprawach partii, sprawach kraju, spra- 
wach narodu Dzięki temu, mimo różnych słabości, program IX Zjazdu wypracowa= 
ny z całym narodem został przez nasz naród zaakceptowany. Odnosił się on bowiem 
do zapotrzebowania społeczeństwa na rzeczywistą równość obywateli wobec prawa, 
na rzeczywistą sprawiedliwość, na rzeczywistą zgodność słowa i myśli. To właśnie 
zjazd otworzył naszemu narodowi drogę do socjalizmu wyrosłego z historycznej na- 


214 


rodowej praktyki ruchu proletariackiego, tradycji stosunków społecznych i historycz= 
nej pozycji Polski w Europie. Oczywiście po kilku miesiącach, które minęły od zjaz- 
du, trudno oczekiwać znaczących efektów naszej pracy. Jednak spodziewaliśmy się 
wówczas, w okresie zjazdu, że będą one liczniejsze i bardziej wymierne. Zwłaszcza 
w takich decydujących dziedzinach, jak zmiana struktury ekonomicznej, wyzwolenie 
twórczych sił szczególnie inteligencji polskiej, ustabilizowanie życia społecznego, two- 
rzenie samorządności gospodarczej i samorządności obywatelskiej. Niestety, znaczna 
część sił w partii zamiast angażować się w konstruktywne rozwiązania została zmu- 
szona do obrony istnienia socjalizmu w Połsce, a nawet państwowości polskiej. My 
w fabrykach i instytucjach tę konieczność widzieliśmy ostro. I być może stosowane 
przez nas środki i przyjęte metody nie przynosiły natychmiastowych rezultatów. 
Jednak geografia wydarzeń w ostatnich miesiącach ub. roku pokazała zdolność części 
organizacji partyjnych, ich siłę i możliwości działań na przyszłość. 

Niestety, wieloletnia praktyka wyręczania mas partyjnych przez ich wąskie grona 
kierownicze, nieliczenia się z racjonalnym stanowiskiem POP, utożsamiania aparatu 
państwowego, gospodarczego i partyjnego rozhartowały wielu członków partii, poz- 
bawiły ich zdolności samodzielnego, komunistycznego i obywatelskiego myślenia. 
W takiej właśnie sytuacji, gdy przeciwnicy socjalizmu, przeciwnicy polskich sojuszy 
międzynarodowych zdecydowanie i agresywnie posługując się demagogicznymi i nie- 
jasnymi obietnicami zaatakowali partię, nie mogliśmy przeciwstawić koncepcji ra- 
cjonalnych, a demagogicznych nie chcieliśmy. Mówię. tu oczywiście o całej partii, 
głównie o jej szeregowych członkach, a nie jednostkach czy grupach, które programy 
konstruktywne formułowały. Gdy więc przeciwnik polityczny swoje działania dopro- 
wadził do stanu, w którym pozostała jedynie bratobójcza walka, Rada Państwa zde» 
cydowała się na wprowadzenie stanu wojennego. Wojsko Polskie dało więc możliwość 
partii na realizację programu uchwalonego na IX Zjeździe. 


W moim środowisku, a sądzę, że nie tylko w moim, stawiane jest pytanie: co de: 
lej, jaka jest perspektywa? Od klarownej i precyzyjnej odpowiedzi, mającej realne 
podstawy, zależeć będzie, bez przesady, zarówno przyszłość naszego kraju, jak i stan 
umysłów w narodzie. Partia — polityczny i ideologiczny przywódca narodu — jest 
zobowiązana do sformułowania takich perspektyw. Zanim to nastąpi, musimy zapytać 
całe społeczeństwo, wszystkich członków partii, jak rozwiązać wiele dylematów, jak 
pogodzić mechanizmy ekonomiczne, które preferują siłę finansową, zasoby mate- 
rialne, zdolności organizatorskie, zapotrzebowanie rynku z podstawowymi kanonami 
socjalizmu, którymi są: równość obywateli wobec prawa, prawo do pracy, prawo do 
równego startu zawodowego, obowiązek ochrony najsłabszych. Czy zawsze interwen- 
cja rządu inspirowana przez partię, regulująca np. ceny, uprzywilejowanie grup spo» 
łecznych znajdujących się w najtrudniejszych warunkach, tworząca system fiskalny, 
zapobiegnie powstawaniu kapitalistycznych stosunków społecznych? A może należy 
kompleksowo stworzyć takie zależności między ekonomią dopuszczającą wolną grę 
sił w sferze gospodarczej z socjalistycznymi pryncypiami, które nie będą uwarunko- 
wane dobrą lub złą wolą kolejnego rządu? Czyli, jak z tego wynika, nie rząd swoimi 
decyzjami winien regulować mechanizmy społeczne w Polsce, ale te decyzje powinny 
zapobiegać wynaturzeniom lub PrzemaczeRi om wypracowanego i społecznie przyję- 
tego systemu. 

"Innym zasadniczym pytaniem, które sobie tu na plenum, ale przede wszystkim, 
całemu narodowi musimy postawić, jest: co rozumiemy wszyscy tu na tej sali i w 
całym kraju przez określenie: perspektywa życiowa dla Polaków, a przede wszyst- 
kim dla młodych Polaków? Czy przez perspektywę rozumiemy możliwość szybkiego 
i taniego otrzymania mieszkania, zakupu samochodu, tak jak to w przeszłości głosi- 
liśmy, czy możliwość szybkiego awansu zawodowego, rozumianego jako objęcie naj- 
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wyższego stanowiska, czy też stworzenie warunków do etycznych i moralnych zachoe 
wań zgodnych z indywidualnym upodobaniem? 

A może ważniejsze będzie uzyskanie społecznego i finansowego aplauzu na stano- 
wisku obecnie zajmowanym za jego wybitną sprawność, a może np. rozmiary miesz- 
kania powinny być dostosowane nie tyle do chęci, co do wkładu na rzecz społeczeń- 
stwa, a może posiadanie samochodu będzie rezultatem niezwykle efektywnej przed- 
siębiorczości człowieka? Jak w takiej sytuacji i czym określić wymierne kryteria oce- 
ny wkładu człowieka w dzieło ekonomiczne, społeczne i kulturalne? Bez podstawo- 
wego sformułowania, co możemy w Polsce Ludowej w 1982 r. zaproponować jej oby- 
watelom, a zwłaszcza młodym obywatelom, w sytuacji wychodzenia z kryzysu gospo- 
darczego, w znanych konfliktach społecznych, w znanych kontrowersjach międzyna- 
rodowych, bez takiego sformułowania nie może być mowy o określeniu perspektyw. 


Perspektywy są takie, na jakie nas ekonomicznie i społecznie stać. To jasne okre- 
ślenie pozwoli każdemu obywatelowi naszego kraju ustalić, czy chce w nim pozostać 
i pracować, czy nie. Jestem zdania, że aczkolwiek w przeszłości w wyniku znanej 
polityki społeczeństwo kosztem wielu swoich wyrzeczeń kształciło masy młodzieży, 
to jednak nie należy nikomu zamykać drogi do zmiany na lepszą — jego zdaniem 
— sytuacji materialnej. Ale jeden warunek, że powrót do naszej społeczności powi- 
nien odbywać się w zależności od zwrotu naszemu narodowi przynajmniej części 
tego, co od niego otrzymał. | 

W swoim środowisku bardzo często spotykam się z pytaniem, w jaki sposób mają 
startować młodzi ludzie, a zwłaszcza młode rodziny? Ich zdaniem powinni mieć szansę 
zgodnie z obowiązującymi regułami finansowymi, możliwie szybko móc założyć ro- 
dzinę, a więc otrzymać mieszkanie oraz podstawową pomoc w jego zagospodarowa- 
niu. Rozumiem ich potrzeby i oczekiwania, Ale powstaje pytanie, w jakim momencie 
życiowym i materialnym powinni organizować i zakładać rodziny? Czy za te decyzje 
ponoszą odpowiedzialność oni, czy państwo? 

Z drugiej zaś strony nie wolno państwu z dnia na dzień pozostawić ludzi ich wła- 
snemu losowi, na pastwę sił ekonomicznych, których ani działań, ani skutków dokład- 
nie jeszcze nie znają. Potrzebna więc jest odpowiedź na pytanie, jakie regulatory 
można stosować dziś, na początku przemian społecznych i gospodarczych, jakie i kie- 
dy zostaną zlikwidowane i wreszcie, które pozostaną długo jako ważny element 
państwa socjalistycznego. Odpowiedź na te pytania będzie częścią owej perspektywy 
nie tylko dla młodzieży, ale i całego społeczeństwa. 

Istotnym elementem w polityce naszej partii jest doprowadzenie do w miarę pre- 
cyzyjnego ustalenia zakresu kompetencji i obowiązków państwa oraz kompetencji 
i odpowiedzialności obywateli naszego kraju. Państwo w przeszłości jawiło się wielu 
z nas jako dobry lub zły wujek, który podczas klęski suszy czy powodzi dostarczył 
z magazynu żywność, opał i środki do produkcji, lub uciskało obywateli podnosząc 
ceny, wypuszczając na rynek złą produkcję czy robiło obywatelom na przykład pre- 
zent w postaci małego samochodu. Taka metoda powodowała w przeszłości, że oby- 
watel czuł się wyłącznie odbiorcą łask lub kar udzielanych przez bliżej niezidenty- 
tikowanych reprezentantów władzy, a więc i partii. 

Wydaje mi się, że dokument w postaci propozycji działania związków aciowsGh 
w naszym kraju jest dobrym przykładem dla równoległego przedstawienia obywa- 
telom ich możliwości, ale także ich odpowiedzialności. Równocześnie pozwala im na 
wybór metod, form i zakresów działania masowej organizacji, do której zechcą na- 
leżeć A więc w tym przypadku rola związku została dość precyzyjnie wyróżniona 
z całego mechanizmu państwowo-władczego. Podobnie jasnych propozycji spodziewa- 
my się również w stosunku do samorządu pracowniczego. Nie wchodząc w szczegóły 
tego złożbnego problemu, wiemy jednak na pewno, że nie może być to organizacja 


216 


(instytucja), która będzie posiadała pełne uprawnienia do decydowania o losach 
przedsiębiorstwa; jego produkcji, płacach pracowników, a także wielu innych istot- 
nych dla funkcjonowańia instytucji elementach, nie ponosząc praktycznie przed ni- 
kim żadnej odpowiedzialności za ewentualne Błędne lub nietrafione przedsięwzięcia. 
Praktyka ostatnich kilkunastu miesięcy dowiodła. iż samorządy, będące rzeczywistym 
terenem aktywizacji społecznej pracowników, dokonywały wiele cennych manewrów, . 
ale także te same samorządy popychane głównie przez jednostki żądne władzy po- 
dejmowały decyzje szkodliwe dla własnego przedsiębiorstwa, a także dla wielu indy- 
widualnych osób. Były przypadki, że samorząd odwoływał zdolnego, energicznego 
i odważnego dyrektora, aby w jego miejsce wybrać według bliżej nie sprecyzowanych 
kryteriów człowieka słabszego, ale za to bardziej uległego wobec różnych sił funkcjo- 
nujących w instytucji. W rezultacie ten nowy podejmował tylko takie decyzje, które 
mogły się podobać samorządowi, a nie uwzględniał ani interesu ogólnonarodowego, 
ani przyszłości instytucji. 

Podobnie jak w przypadku samorządu pracowniczego, czeka nas ciężka praca nad 
wypracowaniem formuły praktycznego funkcjonowania rad narodowych jako rzeczy- 
wistych reprezentantów środowisk mających równocześnie możliwość decydowania 
zgodnie z potrzebami społecznymi, ale także według możliwości gospodarczych terenu, 
o inwestycjach w polityce mieszkaniowej, polityce kadrowej i innych problemach 
własnego regionu. , 

I wreszcie ostatni trudny problem, który musimy rozstrzygnąć zapewne nie na dzi- 
siejszym plenum, a nawet nie na przyszłym. To możliwość powiedzenia narodowi, 
każdemu obywatelowi z osobna, co 1 ile od niego samego zależy. Ta świadomość 
pozwoli na wyzwolenie rzeczywistej, a nie pozorowanej aktywności, na zwiększenie 
wydajności pracy, na możliwość zaplanowania życia przez każdego z nas. Bez tej 
wiedzy niemal każde przedsięwzięcie, rozwiązanie zaproponowane przez partię czy 
rząd będzie miało albo biernych, albo krytycznie nastawionych odbiorców. Bowiem 
nie będą w stanie wyobrazić sobie, co owe propozycje mogą zmienić na korzyść 
w ich życiu. j | 

Zdaję sobie sprawę, że nie zaproponowałem tutaj ani jednego konstruktywnego 
rozwiązania. Po prostu ani mnie, ani towarzyszy, z którymi dyskutuję na co dzień, 
nie stać jeszcze na takie stormułowania. Przedkładając Komitetowi Centralnemu kilka 
pytań liczę, że zarówno dzisiejsza dyskusja, a co ważniejsze — późniejsza w całym 
kraju, będzie prowadziła do budowania odpowiedzi pozytywnych. 


TADEUSZ CHMIELNIAK 


O wadze dzisiejszych obrad decyduje ranga problemów, których rozstrzygnięcia 
oczekuje społeczeństwo. Powszechnie oczekuje się stanowiska partii nie tylko w spra- 
wach związanych z jej życiem wewnętrznym, lecz wskazania rozwiązań lub jasnych 
opinii w kwestiach dotyczących najważniejszych dziś spraw Polski i Polaków. Do- 
kumenty programowe naszej plenarnej debaty muszą więc zawierać ocenę aktualnej 
sytuacji w kraju klarowne określenie roli i zadań wszystkich ogniw i instancji partii 
w sytuacji stanu wojennego, muszą wskazywać pryncypialne i uniwersalne zasady or- 
garizacji życia wewnątrzpartyjnego, bez różnic środowiskowych i regionalnych, wresz- 
cie powinny zawierać określenie metodologii realizacji głównych zadań programo- 
wych. Ustalenie podstawowych zasad i celów nie zamyka i zamykać oczywiście nie 
może możliwości selekcji rozwiązań szczegółowych i bieżącego ustalenia priorytetów, 
zgodnie z zasadami dynamicznej, a nie statycznej oceny sytuacji. Potrzeba taka w po- 
wiązaniu z szerszą interpretacją dyrektywnego zarządzania partią w okresie stanu 
wojennego jest dostrzegana w wielu organizacjach partyjnych szczebla podstawowe- 
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go. Interpretuję to jako świadectwo zdrowych dążeń do zerwania z nie najlepszym 
stylem pracy przed 13 grudnia, jako dążenie do działalności programowej, do bieżą- 
cego rozstrzygania problemów swych zakładów pracy i środowisk. 


Od ogłoszenia stanu wojennego upłynął stosunkowo krótki okres. Wprawdzie nie 
potrafimy dziś w pełni ocenić, jak podjęte w tym okresie działania polityczno-spo- 
łeczne, gospodarcze i socjalne utrwaliły się w świadomości społecznej, to jednak na 
podstawie obserwacji własnych środowisk i ocen przybliżonych zauważamy wszyscy, 
że poważna część społeczeństwa uznała podjęte działania za wyraz niezbywalnych 
obowiązków kierownictwa państwa w celu ratowania konstytucyjnego porządku 
prawnego, uniknięcia katastrofy gospodarczej i politycznej. Nie ulega zresztą wątpli- 
wości, że ocena całego kompleksu spraw związanych z aktualną sytuacją zależy od 
uwarunkowań środowiskowych, bagażu doświadczeń politycznych oraz erozji otocze- 
nia przez antysocjalistyczne koncepcje polityczne. Nasza partia, uznająca potrzebę 
opierania swojej polityki na realnej ocenie sytuacji, nie może być obojętna na ten 
stan rzeczy. musi dostrzegać, że odczucia są dziś jeszcze dalekie od jednoznaczności. 
Znaczna część społeczeństwa jest bowiem nadal nieufna nie tyle może wobec samej 
decyzji o podjęciu stanu wojennego, lecz wobec szczerości deklaracji programowych 
przedstawionych przez tow. gen. Jaruzelskiego i Wojskową Radę Ocalenia Narodo- 
wego. 


Pełna tożsamość tez programowych z praktyką społeczną i gospodarczą jest więc 
dziś jednym z podstawowych warunków rozszerzenia społecznego poparcia dla pro- 
gramu stabilizacji społecznej i gospodarczej w naszym kraju. 


Dla nikogo dziś nie ma chyba wątpliwości, że nie można rozstrzygać spraw bieżą- 
cych bez sięgania do doświadczeń i gruntownych ocen okresu przed grudniem 
1981 r., głównie dekady lat siedemdziesiątych 41 okresu po sierpniu 1980 r. Wiele or- 
ganizacji partyjnych najchętniej by o tym ostatnim okresie zapomniało. Był to okres, 
w którym na skutek rozmycia kryteriów ideologicznych i politycznych znaczna część 
organizacji nie potrafiła dokonać rozróżnienia, które wartości należy odrzucić, a któ- 
rych w sposób zwarty bronić. Wyrażam przekonanie, że wszystkie podstawowe orga- 
nizacje partyjne powinny zatem przeprowadzić pełną ocenę życia politycznego 
w swych zakładach pracy i instytucjach oraz dokonać analizy decyzji społeczno-gospo- 
darczych podejmowanych przez administrację. Ta integralna ocena nie unikająca ele- 
mentów samokrytycznych może być podstawą zespolenia członków partii zarówno 
wokół uniwersalnych celów partii, jak jej aktualnych zadań politycznych i gospodar- 
czych na każdym stanowisku pracy i w każdym środowisku. Bez tego procesu nie ma 
rzeczywistego rozeznania sił partii, świadomej dyscypliny oraz odpowiedzialności za 
podejmowane decyzje wewnątrzpartyjne i kadrowe. 


"Trwa obecnie w organizacjach partyjnych kampania ocen członków partii w opar- 
ciu o kryterium realizacji uchwał IV i VI Plenum KC oraz pryncypialności stanowiską 
politycznego w ostatnim trudnym okresie. Opinia, że ten nurt postępowania połączo- 
ny z oceną postaw moralno-etycznych wszystkich członków partii, jej aktywu i apa- 
ratu musi być kontynuowany w sposób ciągły — jest dziś powszechnie akceptowaną 
nie tylko w środowiskach robotniczych. Jego rezultaty śledzone są przez całe społe- 
czeństwo. Trafność decyzji, minimalizacja błędów są wyrazem konsekwentnej wo- 
li partii przywrócenia jej siły moralnej i politycznej. Jest przy tym rzeczą zasadni- 
czą, aby proces ten nie został spaczony przez regionalne i środowiskowe „poprawki” 
do pryncypialnych kryteriów ocen. Tendencje tego rodzaju, bardzo silne kiedyś, nie 
mogą dziś na nowo zostać odbudowane. Myślę, że partia jest już dziś na tyle zwarta 
f silna, aby dokonana tu na posiedzeniu KC synteza była jednolicie interpretowana 
w każdym jej ogniwie, w każdym zakładzie pracy i regionie Polski, 
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Towarzysze pozwolą, że skupię teraz na moment uwagę na kilku sprawach szkół 
wyższych. Sytuacja, która powstała w tym środowisku, i jej obecny stan są przed- 
miotem szerokiego zainteresowania we wszystkich kręgach społecznych, głównie zaś 
w środowiskach robotniczych. Formułowane oceny ukształtowanej w szkołach wyż- 
szych sytuacji politycznej zazwyczaj łączą się z aktywnością niektórych pracowników 
nauki w przygotowywaniu programów „Solidarności”, ze stosunkiem środowisk aka- 
demickich do podstawowych problemów kształtowania postaw studentów, programu 
polhtyczncego NZS, a także organizowanego przez to zrzeszenie strajku studenckiego 
na tle konfliktu w radomskiej WSI. Drugi nurt dyskusji, który może być uważany 
za kontynuację dyskusji przedzjazdowej, skupiony jest wokół problematyki odpo» 
wiedzialności nauki i środowisk naukowych za kryzys ekonomiczno-moralny w Pol- 
sce. Podkreśla się przy tym daleko niepełne wykorzystanie naszego krajowego poten= 
cjału twórczego w rozwiązywaniu istotnych problemów gospodarczych i doskonale- 
niu pracy społeczeństwa. Konkluzje ocen w pierwszym przypadku zawierają bardzo 
zróżnicowane stanowiska. Ich wspólną cechą wydaje się być opinia, że wielu inte- 
lektualistów. w tym także członków partii, albo nadużyło swej szczególnej roli I po» 
wołania społecznego do celów niezgodnych z ideami socjalizmu, albo biernie obser- 
wowało proces załamywania się socjalistycznych wartości w procesie wychowaw- 
czym szkoły wyższej. W drugim przypadku ocena ukształtowana, zwłaszcza przez 
sauro Środowiske naukowe i dość powszechnie akceptowana przez organizacje par= 
tyjne, jest zbieżna z opinią wykrystalizowaną w kampanii przedzjazdowej. Stwier- 
dza ona. że głównym powodem pewnych merytorycznych i etycznych deformacji w na. 
uce, podważających w społeczeństwie autorytet nauki i jej instytucji, była sprzecz- 
ność między odpowiedzialnością, którą obdarzono naukę, a możliwościami jej efektyw- 
nego oddziaływania na rozwój sytuacji gospodarczej i społecznej. Warunki poprawy 
sytuacji zostały dostatecznie Ściśle określone w uchwale IX Zjazdu. Zakładają one 
m in. rozwój samorządności i autonomii środowisk naukowych, zwiększony udział 
pracowników nauki w określaniu zasad polityki naukowej i w zarządzaniu nauką. 
Te i inne elementy znajdują swój pozytywny wyraz w opracowywanych obecnie usta. 
wach o nauce, w tym także ustawie o szkolnictwie wyższym. 


Obok tych krytycznych i na ogół twórczych uwag spotyka się również pewne 
uproszczone i skrajne opinie, nie znajdujące moim zdaniem pełnego uzasadnienia 
i niosące niebezpieczeństwa głębsze, niż jedynie następstwa goryczy po niesłusznej 
krytyce. Do takich opinii należy monopolizowanie odpowiedzialności nauki za wszy» 
stko zło, które ujawniło się w polskim życiu polityczno-społecznym i gospodarczym 
oraz wykorzystywanie słusznej krytyki postaw niektórych członków społeczności na- 
ukowej do negowania potrzeby rozwoju nauki i kultury. Bez nauki I techniki nie jest 
możliwa optymalizacja sił wytwórczych. Nie ma więc pełnego i zgodnego z celami 
socjalizmu wykorzystania zasobów materialnych kraju i potencjału intelektualnego 
społeczeństwa. Należy więc z jednej strony wnosić w świadomość społeczeństwa po- 
trzebę obiektywnego rozwoju nauki dla dobra kraju, a z drugiej strony politykę partif 
wobec nauki i środowisk naukowych kształtować w oparciu o tezę jej roli służebnej 
wobec spcieczeństwa i odpawiedzialności ludzi nauki wobec klasy robotniczej za 
twórcze efekty ich pracy i zgodne z jej interesami kształcenie i wychowanie młodzie» 
ży. Są to prawdy oczywiste, ale dość często o nich zapomina nie tylko część społe- 
czeństwa, ale także nierzadko odpowiednie ogniwa władzy. 

Wszystkie szkoły wyższe powróciły do normalnej pracy. Obserwuje się zdyscypli- 
nowane na ogół traktowanie przez studentów i nauczycieli akademickich swych obo- 
wiązków. Są także wyraźne oznaki, mogę to stwierdzić na podstawie obserwacji ślą- 
skiego ośrodka akademickiego, twórczej pracy komitetów uczelnianych PZPR. Na tej 
podstawie oraz stwierdzenia, że treścią pracy każdego prawdziwego uczonego jest 
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służenie własnej ojczyźnie i społeczeństwu, opieram swoje przekonanie, że środowi- 
ska naukowe wniosą liczący się wkład w stabilizację sytuacji społeczno-gospodarczej 
w kraju. 


ko 


JERZY DĄBROWSKI 


Tematyka. którą dziś zajmuje się Komitet Centralny, stanowi kluczowy problem 
obecnej sytuacji politycznej kraju. Wszyscy jesteśmy zgodni, że od postępów w reali- 
zacji spraw zawartych w referacie Biura Politycznego zależy normalizacja życia po- 
litycznego, społecznego i gospodarczego, a tym samym tworzenie warunków wycho- 
dzenia z kryzysu. 

Problematyce tej poświęcaliśmy zresztą wiele uwagi na plenarnych posiedzeniach 
przed wprowadzeniem stanu wojennego. Myślę, że dzisiaj z perspektywy tego kilku- 
miesięcznego okresu i rozwoju wydarzeń możemy powiedzieć, że nasze oceny już 
wtedy były prawidłowe, natomiast jakże nieskuteczne stały się nasze działania. 


Od momentu zakończenia zjazdu, kiedy stało się jasne, że zdolni byliśmy wypra- 
cować progrum na miarę,warunków i potrzeb społeczeństwa, że z energią przystąpi- 
liśmy do jego realizacji — załamały się koncepcje strategów kontrrewolucji o po- 
wolnym spychaniu naszej partii na margines życia politycznego. 

Uchwały zjazdu zatrwożyły naszych przeciwników, sprowokowały do pokazania 
prawdziwego oblicza. Znalazło to wyraz w zaostrzaniu się walki politycznej po zjeź- 
dzie, w jawnym już ataku na podstawy ustrojowe socjalistycznego państwa, sojusze, 
porządek prawny. | 

Nikt z myślących nie może dziś mieć wątpliwości, która strona była stroną ataku- 
jącą, a która broniła socjalistycznej odnowy, szukała możliwości narodowego porozu- 
mienia, rozwiązania problemów na płaszczyźnie dyskusji. 

Reakcją na atak były uchwały naszych poprzednich plenarnych posiedzeń, mówiące 
© występujących zagrożeniach, zawierające apel o opamiętanie, jak i ostrzegające 
przed igraniem z ogniem. Stwierdziliśmy to w uchwałach II i IV Plenum KC, by 
na V uznać za konieczne wyposażenie rządu w nadzwyczajne pełnomocnictwa ce- 
lem przeciwstawienia się destrukcyjnym akcjom niszczącym kraj i jego gospodar- 
kę, zagrażającym socjalistycznemu państwu, porządkowi i bezpieczeństwu publicz- 
nemu. E | 

Podjęte przez Wojskową Radę Ocalenia Narodowego decyzje o wprowadzeniu sta- 
nu wojennego stanowiły logiczną konsekwencję naszych uchwał, są w pełni zgodne 
z naszymi poglądami i intencjami. Decyzjom tym powinniśmy udzielić pełnego popar- 
cia w uchwale VII Plenum. 

W ciągu ostatnich 17 miesięcy dokonano potężnych spustoszeń zarówno w umy- 
słach, jak i postawach społeczeństwa. Rozbito więzy łączące i cementujące społeczeń- 
stwo. Atakowano brutalnie wszystko i wszystkich: ustrój, sojusze, struktury organi- 
zacyjne państwa, kadry. Przeciwstawiano tych, którzy mieli obowiązek podejmowa- 
nia decyzji, tym, którzy mieli je wykonywać, paraliżując normalne funkcjonowanie 
państwa. Powstały podziały na my — wy, my — oni, jakbyśmy mieli dwie kategorie 
Polaków — tych od rządzenia i tych od atakowania rządzących. 

Potrzeba będzie wiele czasu, cierpliwości i wytrwałości, by stan ten naprawić, Uwa- 
żam. że znacznie większą, niż często wymieniane braki materialne, przeszkodą na 
drodze do przywrócenia w naszym kraju normalnego życia społecznego jest funkcjo- 
nowanie w świadomości społecznej tego i wielu innych fikcyjnych wyobrażeń i mi- 
tów. Istnieje więc pilna potrzeba rozpoczęcia edukacji politycznej narodu wspartej 
argumentami rozsądku, realizmu, odpowiedzialności za Polskę. 
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Musimy rozpocząć tę pracę we wszystkich środowiskach, za pomocą wszelkich bę- 
dących w dyspozycji partii i państwa środków. Musimy mieć świadomość, że będzie 
to ciężka praca, wymagająca od całej partii pełnego zaangażowania. 

Jest to niezbędny warunek, byśmy jak najszybciej zaczęli funkcjonować jako nor- 
malne, ustabilizowane politycznie, społecznie i gospodarczo pa istwo. 

Rany goją się bardzo wolno. Wiele czasu jeszcze upłynie, zanim z taką perfidią 
dzielone i szczute na siebie załogi, grupy społeczne skonsolidują się w pracy dla do- 
bra narodu, dla swego dobra. 

Mamy taką sytuację w województwie zielonogórskim. Po wielotygodniowym straj- 
ku, który z bezzasadnych powodów wyniszczał gospodarkę, dzielił załogi, skłócił ro- 
dziny, dziś z wielkim trudem przychodzi nam naprawiać wyrządzone szkody. 


W lepszej sytuacji są organizatorzy tej rozróby. Stan wojenny wybawił ich z kło- 
potów, zdjął z nich niejako odpowiedzialność za wyrządzone zło. Taka jest prawda, 

U ludzi, którzy dali się wyprowadzić na manowce, pozostały pytania, pozostał żal, 
ból i złość na samych siebie. Z kolei członkowie partii pytają nas: kto odpowie za 
bezsensowne straty, kto zostanie za to ukarany? 

Uważamy, że równą miarą trzeba mierzyć wszystkich, którzy wyrządzili narodowi 
krzywdę. Jeżeli więc znaleźliśmy formułę oceny postępowania byłych członków kie- 
rownictwa państwa przed Trybunałem Stanu, to powinniśmy także stworzyć praw- 
ne możliwości oceny skutków działania ekstremistów „Solidarności”. Na przyszłość 
każdy działacz polityczny i społeczny winien wiedzieć, że za swoje czyny ponosi 080- 
bistą odpowiedzialność. Ą 

Jest to tym istotniejsze, że wchodzimy w okres dyskusji nad przyszłym kształtem 
ruchu związkowego. Jest to temat bardzo istotny dla społeczeństwa, ale przede wszy« 
stkim dla naszej partii. Powinniśmy się w tej sprawie wypowiedzieć w uchwale dzi- 
siejszego plenum. Nie podzielam zamiaru, aby koordynatorem dyskusji o związkach 
był organ rządu, jakim jest Komitet ds. Związków Zawodowych. Będzie to budzić 
olbrzymią podejrzliwość społeczeństwa, bowiem rząd był i będzie zawsze stroną wo- 
bec związków zawodowych. Proponuję, by partia, stronnictwa polityczne, działające 
organizacje społeczne przeprowadziły wewnętrzną dyskusję na ten temat i sprecyzo- 
wały swój pogląd. Wyniki dyskusji w naszej partii powinny zostać przedstawione 
plenum KC dla wypracowania ostatecznego stanowiska. 

Sądzę, że uchwała dzisiejszego plenum winna także zwrócić uwagę partii i społe= 
czeństwa na uchwały IX Zjazdu. Proponuję dokonać przełożenia tych uchwał na rea- 
listyczny język konkretnych działań społeczno-politycznych. Moglibyśmy omówić te 
sprawy w komisjach KC i ewentualnie poświęcić temu tematowi jedno z najbliż- 
szych plenarnych posiedzeń. W nawale bowiem problematyki bieżącej, jaką zmuszeni 
byliśmy zajmować się na ostatnich posiedzeniach, nie starczało czasu na wypracowa- 
nie założeń realizacyjnych uchwał zjazdu. . 

Cała naszą praca powinna być dziś podporządkowana sprawie umacniania jedno- 
ści narodu, jedności partii i pozyskiwaniu sojuszników. Tymczasem wielu z nas ciągle 
nie może zrzucić z siebie balastu wewnętrznych rozrachunków, jałowych sporów. 
Smutne to, ale część naszych organizacji ciągle swą całą energię zużywa na sprawy 
mało istotne dla przyszłości. Śmiem twierdzić, że wiele z nich nie może uwolnić się 
z ubezwłasnowalniającego uścisku politycznej opozycji i systemu wrogiej propagandy. 
Ciągle dają się „nabierać”, naprowadzać na fałszywe tory, przyłączają się do chórów 
śpiewających w eterze o rozłamach, braku jedności, sporach w kierownictwie, na- 
wołujących do weryfikacji programu, członków, władz, a nawet nazwy. 

Popatrzcie, jak się raptem o nas zaczęto „troszczyć”, ilu znaleziono ekspertów, ile 
dobrze poinformowanych źródeł, jak nas poklasyfikowano, podzielono, przeciwstawia» 
jąc jednych — drugim. Zrołłlibyśmy im niewątpliwie wielką przyjemność biorąc się 
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za łby Dlatego na tym plenum musimy ten temat zamknąć, wyjść zwarci wspólną 
siłą i prezentować jeden kierunek, a nie każdy ze swoją interpretacją. 

Dokumentem pomocnym w pracy nad umacnianiem jedności partii i konsolidowa-= 
niem narodu będzie niewątpliwie deklaracja „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. 
Proponuję zaakceptować propozycję, by ten ważny dokument poddać ogólnospołecz- 
nej ocenie i rozpatrzyć go na VIII Plenum. 

Szczególnego zainteresowania instancji i organizacji partyjnych w najbliższym okre- 
sie wymaga urzeczywistnianie szeroko pojętej idei sprawiedliwości społecznej. Wiele 
negatywnych zjawisk z tej dziedziny rozwiązaliśmy, postawiliśmy wiele barier, by 
nie odradzały się one w przyszłości. Wiele jednak jeszcze pozostało, Dla przykładu: 
rozwiązania wymagają sprawy niczym nieuzasadnionych krociowych dochodów nie- 
których grup społeczeństwa, żerujących na kryzysie, zawsze wychodzących na swoje. 
Oczekiwania, które w tym zakresie powszechnie zgłaszają robotnicy, najwyższy już 
'czas przełożyć na konkretne decyzje. * 

Podobnych decyzji wymaga żenująca sprawa podziału darów nadchodzących do na- 
szego kraju z różnych ośrodków zachodnich. Trzeba uporządkować system ich dy= 
strybucji, określić jednolite dla wszystkich instytucji i organizacji zajmujących się 
tymi problemami zasady. Dziś mamy bowiem takie sytuacje, że ksiądz źle podzieli, 
a naczelnika lub sekretarza wieszają. 

Powinniśmy też, jak sądzę, zbilansować nasze potrzeby i ogłosić, czego faktycznie 
nam potrzeba. Nie możemy dłużej udawać żebraka, który cieszy się z każdych dziura- 
wych butów czy przeterminowanego leku, które to np. w zielonogórskim wojewódz- 
twie stanowią około 30 proc. litościwych darów. 

Administracja państwowa i służby porządkowe bliżej powinny też przyjrzeć się rea- 
lizacji decyzji o obowiązku pracy. Coraz więcej otrzymujemy sygnałów z organizacji 
partyjnych o obchodzeniu przepisów, kombinowaniu, uchylaniu się od roboty, braku 
frontu robót dla urodzonych w niedzielę. Sprawa ta stanowi typowy przykład dla 
zilustrowania naszej niekonsekwencji, niedoprowadzenia spraw do końca. 

Jest to zjawisko bardzo niebezpieczne. Stan wojenny rodzi u wielu ludzi brak wia- 
ry w Skuteczność naszych poczynań, źle służy wielu innym, dyscyplinującym społe- 
czeństwo przedsięwzięciom, tworzy atmosferę obojętności. Na tym tle nasuwa się 
szereg pytań. 

Czy przypadkiem nadal pokutująca euforia sprawnej operacji 13 grudnia nie zście- 
ra ostrości problemów społecznych, niedomogów funkcjonowania państwa? 

Czy przez przestawienie partii na aklamacyjne tory nie oddajemy w środowiskach 
pola innym siłom, dostrzegającym i wytykającym różne drobne bok a nie rozwią- 
zane sprawy istotne dla środowiska? 

Jeśli większość ludzi nadal popiera stan wojenny, to musi dostrzegać materialno- 
-»organizacyjne przesłanki potwierdzające, że nie ma powrotu do starych układów. 

Na zakończenie chciałbym podzielić się refleksją dotyczącą tzw. odbudowy zaufania 
społeczeństwa do partii. Wydaje mi się, Że używanie tego zwrotu zbyt często potę- 
guje nieufność. Nie powinniśmy go używać. Poparcia natomiast winniśmy szukać dla 
'określonych naszych działań, dla programu, wizji wychodzenia z kryzysu, a nie dla 
samej nazwy, tak zresztą, jak to wykazał referat Biura Politycznego. 


SABINA DOBOSZ 


Poczucie odpowiedzialności za przyjęte xa siebie obowiązki partyjne skłoniło 
mnie do zabrania głosu. Okres, w jakim pracujemy obecnie, jest bardzo trudny. 
Złożyło się na to wiele czynników, o których wszyscy doskonale wiemy i którym 
w dalszym ciągu nie umiemy się przeciwstawić. 
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Stan wojenny wprowadzony przez Wojskową Radę Ocalenia Narodowego zapobiegł 
anarchii, samowoli i w porę ustrzegł nas od wojny bratobójczej. Nie oznacza to 
zupełnie, że możemy spokojnie pracować i żyć, bo jesteśmy ciągle świadkami zajść 
godzących w ludzkie życie. 

Powtarzanie tylko twierdzeń, że nie może być powrotu sprzed sierpnia, ale I nie 
może być powrotu sprzed 13 grudnia, nie załatwia najważniejszej moim zdaniem 
sprawy, a mianowicie nie została ugruntowana spójność partyjna. 

Członkowie partii, a nie tylko oni, domagają się kategorycznie i ostatecznie rozli- 
czenia byłych przywódców partyjnych i rządowych, na których zawisło obciążenie za 
doprowadzenie kraju do kryzysu gospodarczego i politycznego. 

Jeśli wrócimy pamięcią do poprzednio odbywanych posiedzeń, to stwierdzimy, że 
na każdym ta sprawa odżywała i w każdej uchwale o rozliczeniu była mowa. I tu 
można i trzeba postawić sobie pytanie: dlaczego w dalszym ciągu tylko podejmujemy 
uchwały? Dlaczego nie wprowadzamy w życie naszych postanowień? Czego się boimy? 
Jeśli na to pytanie nie umiemy odpowiedzieć działalnością, to miejmy odwagę komu- 
nistów i powiedzmy ludziom prawdę i tylko prawdę, a może zaczniemy odzyskiwać 
zaufanie. | 

Trybunał Stanu, który zostanie powołany, nie będzie Trybunałem dla byłych przes- 
tępców, ale pod grozą kary mają pracować obecnie władze państwowe. Trybunał 
Stanu nie jest odzwierciedleniem oczekiwań społeczeństwa. Nie może być powołany 
dla rzeczy błahych, odbierania tytułów naukowych i zdejmowania medali. 

Głęboki kryzys gospodarczy jest wynikiem kryzysu politycznego. Partia nasza 
w pewnych okresach swojego działania przestała się liczyć z ludźmi. Ich głosy nie 
były brane pod uwagę. Obecnie musimy zmobilizować nasze siły, aby w naszej partii 
zapanowała więź z klasą robotniczą i chłopstwem. W sile tych klas społecznych siła 
partii. I znowu nie możemy tylko mówić, musimy szybko opanować kryzys polityczny. 


Towarzysze z Biura Politycznego, mam do was pytanie. Czy wy w dalszym ciągu u- 
ważacie nas zą element mało znaczący, z którym nie potrzeba się liczyć, bo i tak nie 
nie rozumie? A jeśli wam powiem, że my bardzo dużo rozumiemy | przyglądamy się 
waszym działaniom? Uważam, że powinniście jak najszybciej, od zaraz dokonać 
samookreślenia i jeśli komuś nie po drodze z nami, niech odejdzie. 

Zalecenia oczyszczenia dołów są skrupulatnie realizowane, czekamy na oczyszczenie 
góry. Członkowie Komitetu Centralnego gorąco ufają I sekretarzowi tow. Wojciechowi 
Jaruzelskiemu, ale w jego towarzystwie nie mogą nas reprezentować osoby, 
którym dobro Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest obce, niewygodne. Jeśli 
kryzys polityczny będzie przedłużał się w nieskończoność, nie ma mowy o wyjściu 
z kryzysu gospodarczego, a obawiam się, że i pod znakiem zapytania stanie powodzenie 
naszej reformy. 

Towarzyszu sekretarzu Jaruzelski, ludowe Wojsko Polskie wzorowo wywiązuje się 
ze swoich zadań, ale ci ludzie pracują wśród administracji państwowej, często nieudole 
nej w swoim działaniu. 

Odwołano wielu kierowników zakładów pracy za nieudolność w kierowaniu po» 
wierzonym odcinkiem pracy. Obserwując ten proces nasuwa się uwaga: a czy nie ma- 
my nieudolnych ludzi w rządzie, wśród wicepremierów lub ministrów, którzy 
nieudolnie kierują odcinkiem pracy, wprowadzają w życie zarządzenia pogarszające 
sytuację gospodarczą? Czy tym ludziom nie należało się przyjrzeć, a jeśli trzeba, 
rozstać się z nimi, jeśli jeszcze nie jest za późno? Wojsko nie zaleczy nam bezprawia . 
i samowoli, ale nie można dopuścić, aby wysiłek wojska został w przyszłości oceniany 
jako porażka. Każdy przeciętny członek Komitetu Centralnego jest zbieraczem epite- 
tów pod adresem rządu i dlatego domagamy się oceny pracy ludzi na najwyższym 
szczeblu. . 
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Jestem matką i nauczycielką i drżę o przyszłość moich i wszystkich dzieci 
w Polsce. Co im gotujemy, jakie życie? Czy świadomie wybieramy perspektywę 
niedostatku, chorób, braku mieszkań i ograniczania wykształcenia? 

Tak, właśnie wykształcenia. Bo jaką perspektywę mają dzieci wiejskie w zdobyciu 
pełnego średniego wykształcenia? Kładzie im się nową kłodę pod nogi, a mianowicie 
egzamin wstępny do liceów i techników. Dla wielu kandydatów będzie to trudność 
nie do pokonania, a przecież one nie są winne. 


Jeśli w szkołach wiejskich pracują nauczyciele bez przygotowania zawodowego, 
czego można się spodziewać od tych ludzi, jakich wyników pracy? A czy konsek- 
wencje tego stanu muszą ponosić dzieci, którym nie stworzono warunków do zdobyv- 
cia wiedzy, a zwiększono wymagania? Znam szkoły, w których 50 proc. nauczycieli 
stanowią nauczyciele niewykwalifikowani. A więc poddaję władzom oświatowym ten 
fakt pod rozwagę. 

Polska socjalistyczna nie może być tematem rozgrywek politycznych. Naród polski 
musi swoim wysiłkiem w działaniu udowodnić raz jeszcze, że jesteśmy partnerami de 
współpracy. że trzeba i należy z nami się liczyć. 

Nic nas nie odstraszy i nie zwiedzie z drogi wypracowanej przez naszych ojców. 
Tylko władza socjalistyczna jest gwarantem naszej siły. 

Na zakończenie wyrażam swoje pragnienie, aby rzeczywiście nasza, moja ojczyzną 
była silna, kwitła mądrością swoich obywateli i radosnym uśmiechem jej dzieci. 


EUGENIUSZ DOBRZYŃSKI 


W swoim wystąpieniu pragnę zwrócić uwagę na kilka spraw związanych z działal- 
nością naszej partii, z jej życiem wewnętrznym. Na fali ogólnonarodowej dyskusji 
na tematy związane z całokształtem naszego życia państwowego podlega krytyce 
wszystko, bardzo często tylko dlatego, że dotyczy minionego okresu. 


Każdy, kto bez emocji i z góry założonych uprzedzeń do ustroju socjalistycznego 
dokona anal'zy przebytej przez nasze społeczeństwo drogi, musi przyznać, że dokona- 
liśmy wiele. Odbudowaliśmy kraj zniszczony w wyniku działań wojennych. Zbudo- 
waliśmy od podstaw wiele nowych gałęzi życia gospodarczego, posiadamy niezaprcze- 
czalne osiągnięcia w różnych dziedzinach składających się na pojęcie polityki społe- 
cznej. Zabezpieczyliśmy naszą suwerenność państwową trwałymi sojuszami w ra- 
mach obozu państw socjalistycznych. 

Suma tych osiągnięć jest wynikiem ogromnego wysiłku wszystkich ludzi pracy, 
a przede wszystkim bezpośrednich twórców dochodu narodowego. To wszystko doko- 
nało się pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na pewno 
mogliśmy zrobić więcej, a to, co zrobiliśmy, mogło nas o wiele mniej kosztować. 
Nieszczęście polegało na tym, że często do władzy w naszej partii i nie tylko w partif 
dochodzili ludzie bez wystarczającego przygotowania merytorycznego, by pełnić 
kierownicze funkcje, ludzie bezideowi, wynoszący swoje interesy osobiste ponad dobro 
społeczne. Na to tak bardzo ujemne zjawisko należy w dalszym ciągu zwracać baczną 
uwagę. 

Realizacja uchwał IX Zjazdu i zadań, które wynikają z treści zawartych w wygło- 
szonych referatach na odbywającym się plenarnym posiedzeniu, wymaga dużej 
konsekwencji i rozsądnego działania na wszystkich odcinkach życia społecznego 
od każdego członka partii. | 


Podstawą tego działania w każdej sytuacji muszą być zasady zawarte w uchwalo» 
nym statucie. Wymaga to dalszego intensywnego doskonalenia pracy w podstawo» 
wych organizacjach partyjnych. 
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Do dnia dzisiejszego — mimo widocznej na wielu odcinkach poprawy — część 
podstawowych organizacji w dalszym ciągu nie spełnia przewodniej roli w swoim 
środowisku działania. Zebrania odbywają się nierytmicznie, a ich przygotowanie tak 
pod względem merytorycznym, jak i metodycznym pozostawia wiele do Życzenia. 
Często przypominają kiepsko zorganizowane spotkania towarzyskie, podczas których 
toczy się chaotyczna dyskusja. Zebrania nie zawsze kończą się konkretnymi wnios- 
kami, a jeżeli takie zostaną podjęte, to ocena stopnia ich realizacji jest sporadyczna. 
Jeżeli do tego dodamy słabą frekwencję i bardzo często występujące rozchwianie ' 
ideowe, to obraz wielu organizacji partyjnych jawi się jako wysoce niezadowalający. 
Wobec powyższego obowiązkiem instancji partyjnych wszystkich szczebli jest 
niesienie pomocy podstawowym organizacjom partyjnym celem należytego ukierun- 
kowania ich działalności. Nie może to jednak zwolnić samych organizacji od dosko- 
nalenia pracy we własnym zakresie. Należyta praca podstawowych organizacji partyj- 
nych jest fundamentem działania partii. Bez rozwiązania tego problemu wiele bardzo 
dobrze opracowanych uchwał zawiśnie w próżni. Każdy z nas winien zdać sobie spra- 
wę z tego, że właśnie podstawowe organizacje partyjne muszą być siłą napędową w 
każdym zakładzie pracy i szerzej pojmowanym środowisku. SĘ 

Szczególną uwagę należy zwracać na planowanie pracy w organizacjach. Treści 
planu muszą być bardziej związane z problematyką zakładu pracy, z problemami, 
które nurtują ogół pracowników. Tematyka planów pracy podstawowych organizacji 
partyjnych powinna być w szerszym zakresie udostępniana ogółowi pracowników 
danego zakładu. Pracownicy bezpartyjni mogą być współtwórcami planów pracy 
podstawowych organizacji partyjnych. Aby taki stan osiągnąć, należy w szerszym 
zakresie organizować tzw. zebrania otwarte, które stać się mogą platformą Ero 
poglądów, miejscem wysuwania propozycji do realizacji. 

Powinniśmy doprowadzić do takiego stanu, by nie tylko <iiońkowie podstawowej 
organizacji partyjnej, ale wszyscy pracownicy mówili — to jest nasza organizacja 
partyjna. Cel ten osiągniemy wówczas, gdy zebranie podstawowej organizacji partyj- 
nej będzie znaczącym w życiu załogi wydarzeniem, którego przebiegiem i rezultatami 
interesują się wszyscy pracownicy. 

Druga sprawa to konieczność rozważnego podejmowania uchwał i wniosków. Jak 
praktyka życia codziennego wykazuje, podjęte uchwały i wysunięte wnioski są nie 
zawsze dostatecznie przemyślane i w wielu wypadkach są życzeniami, które nie mogą 
być spełnione. Dlatego przed ich podjęciem należy dokonać gruntownej analizy 
możliwości ich realizacji. Podjęte w racjonalny sposób wnioski muszą podlegać 
systematycznej kontroli, dlatego zwracanie uwagi na ich realizację jest podstawowym 
obowiązkiem każdej organizacji partyjnej i każdego członka partii. Stąd bierze się 
konieczność bezwzględnego przestrzegania zasady, że każde zebranie podstawowej 
organizacji partyjnej rozpoczyna się od analizy wniosków i uchwał uprzednio 
przyjętych. 

Działających tak organizacji partyjnych mamy już wiele. Jednak jest to sianóWEż6 
za niski procent w stosunku do ogólnej liczby. Organizacja będzie posiadała pozytywne 
rezultaty, będzie cieszyła się autorytetem w swoim środowisku pod warunkiem, 
że słowa będą zgodne z czynami i odwrotnie, czyny zgodne ze słowam!. Słowa powinny 
torować drogę czynom, a czyny potwierdzać wypowiedziane słowa. Praktyka życia 
społecznego na przestrzeni wieków dowiodła, że słowa tylko pouczają, natomiast 
pociągają do działania przykłady. Nasuwa się nieodparty wniosek, by zachować 
właściwą proporcję pomiędzy słowami i czynami, by słów było mniej, natomiast 
więcej pozytywnych czynów. W sumie należy przyjmować większą odpowiedzialność 
za wypowiadane słowa. Dotyczy to każdego niezależnie od tego, jakie stanowisko 
zajmuje. Szczególną wagę do wiarygodności wypowiadanych słów powinni przywią- 
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zywać ludzie kierujący nawą państwową. Najogólniej mówiąc przyczyn aktualnego . 
stanu w Polsce należałoby szukać w niezgodności czynów ze słowami. 

Troska o rozbudowę szeregów partyjnych to jedno z podstawowych zadań naszego 
życia partyjnego. Wprawdzie istnieje powiedzenie, że „zwycięstwo liczby nie chce — 
męstwa potrzebuje”, ale najlepiej, jak jest jedno i drugie. 

Systematyczna realizacja uchwał IX Zjazdu i uchwał podjętych na późniejszych 

'plenarnych posiedzeniach spowoduje naturalny napływ kandydatów do partii. Są to 
bowiem uchwały tego rodzaju, które swoją treścią odpowiadają zdecydowanej 
większości społeczeństwa. Należy je tylko konsekwentnie realizować. 


- Aktualnie jest taki stan, że młodzi ludzie zachowują rezerwę w wstępowaniu 
do partii. Większość z nich swoje obowiązki zawodowe wykonuje sumiennie, nato- 
miast propozycje wstąpienia w szeregi kandydatów partii kwitują powiedzeniem — 
ja jeszcze poczekam. Jednak czekać nie ma na co, nikt, komu sprawa budowy 
ustroju socjalistycznego nie jest obca, nie może stać na uboczu, po prostu nie może 
być kibicem w toczącej się walce o zbudowanie ustroju sprawiedliwości społecznej. 
Na uświadomienie tej podstawowej prawdy należy w naszej pracy ideowo-wycho- 
wawczej zwracać szczególną uwagę. Jest to zadanie dla wszystkich członków partii, 
dla wszystkich działaczy organizacji młodzieżowych, zdających sobie sprawę z powagi 
sytuacj. | 

Wszyscy niezależnie od wieku musimy czuć się współodpowiedzialni za dzień 
dzisiejszy i jutro naszej ojczyzny. Dlatego podział społeczeństwa ze względu na wiek 
jest podziałem przydatnym z punktu widzenia badań demograficznych. Natomiast 
z punktu widzenia odpowiedzialności za losy ojczyzny jest bezużyteczny. Współdziała- 
nie starszego i młodszego pokolenia musi się cementować w toku codziennej pracy. 
Należy wspólnie ustalać kierunki działania i wspólnie nakreślone zadania realizować. 
Zdecydowana większość młodych ludzi lubi i umie pokonywać piętrzące się trudnoć- 
ci. Od młodzieży należy więcej wymagać, traktować ją bez jakiejkolwiek taryty 
ulgowej, zresztą ona sama tego nie chce. Młodych ludzi, wszystkich i wszędzie, 
należy bezwzględnie traktować poważnie. Należy założyć, że i starsi ludzie, nawet 
bardzo doświadczeni życiem, mogą od młodzieży wiele się nauczyć, jeśli tylko tego 
chcą. 

W naszej pracy ideowo-wychowawczej należy w szerszym zakresie niż dotychczas, 
ukazywać cele, do których zmierza państwo socjalistyczne niezależnie od aktualnie 
piętrzących się trudności i rolę naszej partii w realizacji tych celów, a pozyskanie 
młodych ludzi do szeregów partii nie będzie kwestią odległą. 


JAN GAWEŁ 


zabieram głos w oparciu o liczne rozmowy, jakie przeprowadziłem z różnymi lud4- 
mi, obserwacje, co się wokół mnie dzieje, oraz doświadczenie, jakie dała mi długolet- 
nia praca partyjna. Decyzja o stanie wojennym na pewno była słuszna i kto wie, 
czy nie jedyna w stanie, w jakim znalazła się nasza ojczyzna. Fakt ten aprobują wszy- 
scy myślący ludzie, którym dobro naszej Polski jest drogie. 

Niezadowoleni są jedynie ci, którzy obiecywali sobie po bałaganie, jaki stworzyła 
„Solidarność”, zmianę istniejącego ustroju, załatwienie spraw osobistych, a. wreszcie 
warunki do robienia różnych interesów. Obecny stan budzi jednak w dalszym ciągu 
dużo napięć, spekulacji i kontrowersji. 

W okresie lat siedemdziesiątych było źle i o tym wiemy. Są ludzie odpowiedzialni 
za ten stan rzeczy na różnych szczeblach drabiny państwowej. Jedni odeszli, innym 
udało się zmienić pracę, i to często na zasadzie tzw. „karuzeli”, część po dzień dzisiej. 
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szy zajmuje jeszcze różne stanowiska. Spora grupa byłych działaczy partyjnych 
t państwowych będzie odpowiadać i to jest słuszne. Do tej pory wystarczyło, że po 
każdym kryzysie ludzie ci „odnawiali” się i większych zmian nie było. 

Według mnie okresem, w którym większość towarzyszy mogła wykazać się swoją 
postawą, perspektywą myślenia i działania był okres od sierpnia 1980 r. do momentu 
ogłoszenia stanu wojennego. 

Pierwszą grupę tworzyli ludzie, którzy wierzyli w partię i w to, że po niepowodze- 
niach nastąpi czas konsolidacji szeregów partyjnych i ideały socjalizmu będą realizo- 
wane w codziennej pracy, a partia będzie spełniała przodującą rolę. Niestety, często - 
w tym czasie towarzysze stosujący się do uchwał IX Zjazdu partii byli szykanowami 
1 znębieni moralnie. 

Spora grupa towarzyszy reprezentowała stanowisko na przetrwanie, bojąc się nie- 
jednokrotnie o wygodne posady, ulegając naciskom „Solidarności” i niestety robiąc 
często rzeczy nie licujące z postawą członka partii — komunisty. Ci wyrządzili dużo 
szkody bojąc się przejęcia inicjatywy, wysunięcia się na czoło odnowy. Czekali na 
dyrektywy odgórne. Strach o własne miejsce był potęgowany przez zdecydowane, 
łamiące praworządność i nie liczące się z niczym koła „Solidarności”. „Solidarność” 
walczyła czym mogła, nie przebierając w środkach: strajkiem, zastraszaniem, wymu- 
szaniem, zwolnieniem ze stanowisk często ludzi prawych, szantażem politycznym 
) moralnym oraz za pomocą oszczerczych ulotek i plotek, 


Rozpuszczano najrozmaitsze wiadomości. Takie, które mogły mieć znamiona praw- 
dy, ale najczęściej nic z prawdą nie miały wspólnego. Potępiano w czambuł wezyste 
kich partyjnych. 

W pierwszych szeregach „Solidarności” kroczyła ekstrema, ziejąca nienawiścią 
do wszystkiego co czerwone, partyjne i radzieckie. 


W „Solidarności” znaleźli się również członkowie partii, którzy chcieli przynaj- 
mniej w początkach widzieć w ruchu związkowym zabezpieczenie przed nieprawidło- 
wościami poprzedniego okresu. Byli również i tacy, których różnymi sposobami wcią- 
gano, często przez szantaż, zastraszanie. Dziś nie ma już wątpliwości, że prowodyra- 
mi nadającymi kierunek działania „Solidarności” były takie organizacje, jak KOR, 
ROBCIO, KPN i inne. 

Po ogłoszeniu stanu wojennego i analizie poprzednich okresów nie sposób nie za- 
dać eobie paru pytań. Jeśli uznamy, a inaczej nie można, że rozliczanie ludzi odpo- 
wiedzialnych za doprowadzenie do kryzysu jest słuszne i w zasadzie z tym zgadzają 
się wszyscy, to dlaczego nie można rozliczyć grupy przywódczej „Solidarności”, dzia- 
łaczy innych kontrsocjalistycznych organizacji politycznych? Przecież ci ludzie przez 
półtora roku rozkładali naszą gospodarkę, zwalczali partię. szykowali krwawy prze- 
wrót i robili wiele innych rzeczy godzących w zasady naszego istnienia, próbowali 
przejąć władzę, nie godzili się na sojusz ze Związkiem Radzieckim, dążyli do oder- 
wania Polski od rodziny państw socjalistycznych. Chcieli za wszelką cenę władzy, 
a byt narodowy, realia polityczne i naród polski nic ich nie obchodziły. 

W takiej sytuacji dużo towarzyszy zadaje pytanie, dlaczego za to, co zrobiła ek- 
strema „Solidarności”, nie może stanąć przed sądem, względnie Trybunałem Stanu 
i dlaczego nie mają oni ponieść odpowiedzialności za to, co zrobili? Ja również na te- 
go rodzaju pytanie nie znajduję odpowiedzi. Argument, że nie chcemy się mścić, jest 
mało przekonywający 1 powiedziałbym nawet niebezpieczny. Aby sprawa była jasna, 
ja też uważam, że mścić się nie wolno, szczególnie na ludziach zdezorientowanych, 
mało wyrobionych politycznie i zagubionych w tym całym chaosie, jaki u nas pano- 
wał Natomiast uważam, że w stosunku do ludzi, którzy działali świadomie i z całą 
premedytacją, należy wyciągnąć surowe konsekwencje. Każdy obywatel w kraju po- 
winien wiedzieć, że tak jak nie wolno bezkarnie nadużywać władzy, kraść, wyciągać 


227 


dla siebie korzyści materialnych z zajmowanego stanowiska, tak również nie wolno 
zwalczać podstaw ustrojowych, godzić w dobre imię Polski, doprowadzać do ruiny 
"własnego kraju, godzić w społeczeństwo, w którym się żyje. 


Jeśli ktoś w przeszłości nie widział realiów politycznych i chciał dokonać przewro- 
tu zakładając, że nie obędzie się on bez przelewu krwi, powinien zostać za to ukara- 
ny. 

Wspomniałem powyżej, że często mówi się, że nie chemy się mścić. To prawda, 
ale często to słowo „nie chcemy się mścić” jest wygodnym parawanem dla ludzi, 
którzy chcą chronić byłych działaczy „Solidarności”, Na podstawie obserwacji nie 
mam złudzeń co do tego, że „Solidarność” działa, tylko w zmienionej formie. Np. 
znam przypadki, że byli działacze „Solidarności”, którzy oddali legitymacje partyjne, 
pluli na partię i dla których każdy, kto nie oddał tej legitymacji był wrogiem, dziś 
piszą podania o ponowne przyjęcie, bo zmieniły się czasy. 

Do powrotu do partii namawia si sekretarza POP, również „Soli 
darnościowca”. Chodzi o to, aby w tej POP byli sami dawni działacze „Solidarności”, 
chodzi tu nie o zwykłych, przeciętnych ludzi bez or:entacji politycznej, ale o nauczy- 
cieli i to z wyższym wykształceniem. Uważam, że brak nam jest czujności partyj- 
nej zbyt wielu jest urzędników zajmująch stanowiska partyjne, a stanowczo zbyt ma- 
ło działaczy. Pozostawienie byłych działaczy „Solidarności” bez rozliczenia i zbytnia 
pobłażliwość w ocenie tych, którzy w mniejszym stopniu działali, stwarza jeszcze 
jedno niebezpieczeństwo. Wyrozumiałość dla byłych działaczy jest komentowana jako 
strach, pobłażanie utwierdza w przekonaniu, że „Solidarność” wróci, a więc na razie 
lepiej się jej nie narażać. Niestety, takie przekonania w pewnej części społeczeńst- 
wa istnieją. Np. znam wypowiedź, że internowanie działaczy „Solidarności” jest na- 
grodą za ich działalność. 


Nie jestem przeciwnikiem ponownego przyjęcia do partii towarzyszy robotników, 
którzy oddali legitymacje partyjne, jeśli to było związane z ich nieświadomością hub 
małym wyrobieniem politycznym, przy zachowaniu jednak umiaru i czujności. Zde- 
cydowanie jednak sprzeciwiam się przyjmowaniu byłych towarzyszy, którzy oddali 
legitymacje widząc polityczne lub własne korzyści, a poziom ich, jak też ich a 
cenie wskazują, że byli świadomi tego, co robią. 


Na zakończenie kilka słów jeszcze o związkach zawodowych. Wydaje mi się, że 
w przyszłości związki zawodowe powinny być branżowe. Związki branżowe będą 
dbały o dobro pracowników, to będzie wynikało z samych struktur. 


Przecież mamy bogate doświadczenie z działalności związków branżowych. Zgłaszały 
one wiele słusznych i zasadnych postulatów tyczących m. in. poprawy warunków 
pracy, spraw bytowych, socjalnych, tylko że w poprzednim okresie nie chciano się 
liczyć z ich głosami, a o realizacji wniosków nie było mowy. Najlepszym tego dowo- 
dem jest fakt, że w sierpniu 1980 r. zaczęto wyciągać i postulować uchwały związ- 
kowe, które były podjęte w niektórych przypadkach nawet kilka lat wcześniej. Mie- 
liśmy również sporą grupę działaczy związkowych. 

Osobiście jestem przeciwnikiem wprowadzania dwóch związków zawodowych do 
jednego zakładu. Zawsze wtedy powstają waśnie, spory kompetencyjne, walka o to, 
który ze związków jest lepszy, co w konsekwencji musi prowadzić do rozbicia załogi 
i nie daje możliwości skoncentrowania się na głównych założeniach pracy związko- 
wej. Sądzę, że uprawnienia i kompetencje związków zawodowych powinna w sposób 
jasny i jednoznaczny określić ustawa i na jej podstawie opracowany statut. Związki 
zawodowe winny być organizacją niezależną, samodzielną, działającą w Polsce s8o- 
cjalistycznej. Daję do rozważenia następujące wnioski: 


1. Ludzi odpowiedzialnych za doprowadzenie Polski do kryzysu ekonomicznego roa- 
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liczyć z całą surowością prawa i to w krótkim okresie, żeby tych spraw nie wycią- 
gać na następnych plenarnych posiedzeniach. 

2 Przywódców „Solidarności” oraz różnych organizacji wrogich -ustrojowi socjali- 
stycznemu i Polsce Ludowej trzeba postawić w stan oskarżenia i sądzić jako wrogów 
państwa polskiego i zdrajców. 

3 W partii musi zostać przeprowadzona weryfikacja oparta na ocenie działania 
towarzyszy w poprzednim okresie, od władz centraliych do POP. 

4 W komitetach partii należy widzieć działaczy partyjnych, a rozliczyć się z urzęd- 
nikami, dla których kryterium postępowania jest koniunktura i osobisty interes. 

5 Rozpracować uchwały IX Zjazdu partii na każdy rok do następnego zjazdu i prze- 
kazać je do realizacji instancjom partyjnym. 


MIECZYSŁAW GRABOWSKI 


Specyfika obecnego posiedzenia plenarnego Komitetu Centralnego naszej partii 
polega .m. in. na niezwykle szerokiej skali i to zarówno w sensie ilości i ważności 
podejmowanych tematów, jak również czasu, do jakiego mamy się ustosunkować. 


Inaczej mówiąc nasze „tu i teraz" musimy wkomponować w naszą historię z myślą 
o dalszym socjalistycznym kształcie naszego państwa. Trudne to zadanie, ale naszą 
konstytucyjną rolą jest podejmowanie wszystkich najtrudniejszych spraw. 


Wystartowaliśmy z reformą gospodarczą i walczymy o jej powodzenie, a jednocze- 
śnie prowadzimy wielką batalię o kierunek marszu całego narodu, o jego świadomość 
i wolę pomagania partii w jedynie słusznej drodze wychodzenia z kryzysu. 


Obserwuję te wszystkie wielkie problemy ze szczególną uwagą w skali pomniej- 
szonej, w wymiarze jednego przedsiębiorstwa, ale sądzę, że jest to dobry punkt 
do dokonywania spostrzeżeń, notowania ich i wyprowadzania wniosków. 

Doświadczenia z pracy organizacji partyjnej i kierownictwa administracyjnego 
mojej fabryki w okresie stanu wojennego, a także stałe wsłuchiwanie się w głos 
załogi pozwalają mi być optymistą zarówno jeśli chodzi o powodzenie reformy, jak 
również odbudowanie autorytetu partii. 

Są jednak warunki, które należy spełnić, aby te dwa zasadnicze cele osiągnąć. 
Zacznę od działań w sferze gospodarczej. R 

Fakt wdrażania reformy gospodarczej zakodował się w świadomości społecznej 
poprzez podwyżki cen. Rolą przedsiębiorstw i ich kierownictw jest obecnie podjęcie 
wielkiego trudu uświadamiania swoim załogom, skąd i z czego biorą się ceny, czym 
są i na co wpływają. Akademickie dyskusje prowadzone w telewizji niewiele w myśle- 
niu ludzi zmieniają. Dlatego właśnie istnieje wielka potrzeba tłumaczenia tego zało- 
gom na przykładzie ich przedsiębiorstw i produkowanych u nich wyrobów. 

Podjęliśmy taką pracę u nas, staramy się tłumaczyć, dlaczego określone łożysko 
kosztuje tyle, ile kosztuje. Staramy się ukazać, jak kształtować się będą nasze zarobki 
przy powodzeniu założeń reformy i w jakim stopniu wpływ na to powodzenie mają o- 
kreślone służby i nawet konkretni ludzie w zakładzie. Ale przy tym rzetelnym tłuma- 
czeniu musimy także powiedzieć ludziom, że w cenie naszego łożyska mieści się też 
koszt utrzymania określonych centra] handlowych, które podniosły marże. Ceny łożysk 
są cenami umownymi i wzrosły one średnio o 125 proc. Mieści się w nich koszt surow- 
ców, energii, taryf przewozowych, a m. in. owych marż, czyli elementów kosztów 
ponoszonych poza przedsiębiorstwem, poza producentem. Dla przykładu podam, 
że jeszcze rok temu, kiedy łożyska były o te 125 proc. tańsze, centrala techniczna 
pobierała od nas marże w wysokości 0,5 proc., 1,0 proc i 3 proc od wartości 
dostaw. Obciążało to nasze koszty kwotą ok. 20 mln zł. Obecnie ta sama centrala przy 
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wyższych cenach łożysk podniosła jeszcze marże i zarabia na nas ponad 100 min 
zł przy nie zwiększonej masie towarowej. 

Nie jest to odosobniony przykład, bo również „Polmozbyt”, który sprzedaje nasze 
łożyska, podwyższył prowizję. 

Podejrzewamy, że centrale te, po likwidacji zjednoczeń, rozbudowały się kadrowo 
j potrzebują w związku z tym zwiększonych środków na swoje utrzymanie. 


Wnięsek z doświadczeń naszego przedsiębiorstwa, podkreślam — produkującego 
w większości na zaopatrzenie kooperacyjne i eksport, a nie na rynek — jest taki, 
że należy szczegółowo analizować koszty utrzymania wszystkich jednostek gospodar- 
czych poza sferą produkcji. W działalności zapobiegającej „szaleństwu cen” jest 
miejsce dla polityki państwa, ale jest również potrzeba działalności partyjnej.. Spo- 
łeczne skutki reformy gospodarczej, w tym reformy cen, odbijają się bowiem na auto- 
rytecie partii. Dlatego właśnie partia w zakładach pracy musi wykazywać teraz 
ogromną inicjatywę w uświadamianiu załogom mechanizmu reformy ł w obronie 
ich pracowniczych interesów, jeśli zwłaszcza na obecnym etapie koszty są większe 
od zysków i biedniejsi tracą podwójnie. Naszą rolą jest widzieć dolę i bytowanie 
naszych załóg. Powiedziałbym, że w warunkach zawieszenia działalności związków 
zawodowych jest to dla organizacji partyjnych jedno z zadań pierwszoplanowych. 


W większości z inspiracji zakładowych instancji partyjnych powołane zostały 
komisje socjalne. Trzeba, aby do czasu reaktywowania związków zawodowych miały 
one poparcie w organizacjach partyjnych. Podejmują one i konsekwentnie realizują 
ważne dla załogi sprawy: mieszkaniowe, socjalne, odkładane latami, a odkurzone 
niejako teraz w przekonaniu, że dyscyplina stanu wojennego sprzyjać będzie ich załat- 
wieniu. | 

Trzeba takie działania poprzeć i pomóc w doprowadzaniu ich do końca, bo w ten 
sposób przywracać będziemy autorytet partii, wiarę w skuteczność jej działania I służ- 
bę robotniczym sprawom. Odczuwam na każdym kroku, że na takie działanie społe- 
czeństwo czeka. Nawet ta jego część, która partii nie lubi I odmawia jej wszystkie- 
go. 

Wniosek dla członków partii jest więc jasny: działać odważnie, sprawiedliwie i kon- 
sekwentnie. W każdej najdrobniejszej sprawie. Wtedy właśnie odbuduje się zaufanie 
i autorytet. 

Recepta niby prosta, ale... Partia oprócz wrogów atakujących ją z zewnątrz ma jesz- 
cze w swoich szeregach — mimo długotrwającego procesu oczyszczania — ludzi po 
prostu nijakich, którzy wprawdzie statutu nie naruszyli, ale też właśnie tą swoją nija- 
kością i brakiem zdania w jakiejkolwiek sprawie, nieradzeniem sobie z realizacją in- 
dywidualnych zadań osłabiają wiarę w możliwości partii. Jest to ważny i delikat- 
ny problem. Osobiście jestem zdania, że teraz, w spokojniejszej już atmosferze należy 
im również poświęcić więcej uwagi i wspólnie z nimi zadecydować: albo o aktywnej 
ich dalszej przynależności, pomagającej partii, bądź o odejściu, jak to się zwykło 
mówić, „za porozumieniem stron”. 

W działalności, która ma na celu wyjaśnianie załogom złożonych problemów reformy 
gospodarczej, popularyzowanie inicjatyw partii ogromną rolę spełniają lub spełniać 
by mogły środki zakładowej infonmacji i propagandy. Zakładowe instancje partyjne 
i kierownictwa administracyjne w tej trudnej, a pilnej pracy mają jednak za małe 
możliwości. Czynne radiowęzły o najczęściej skromnej bazie nie docierają z informa- 
cją do większości załogi, a gazety zakładowe w dalszym ciągu nie wychodzą. 

Chcę właśnie upomnieć się o nie i zaapelować o szybsze przeprowadzenie prac 
niezbędnych do wznowienia działalności zakładowych czasopism. W dużych zakładach 
pracy są one równie niezbędne, jak tzw. duża prasa. Z ich pomocą zakładowy aktyw 
będzie skuteczniej zjednywał ludzi do słusznych działań i eliminował wpływy tych, 
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którzy tu i ówdzie nawołują do bezsensownego i ośmieszającego w formach protestu 
przeciw rygorom stanu wojennego i przeciw jakiejkolwiek konstruktywnej działal- 
ności. | 


MIECZYSŁAW KAMIŃSKI 


Wiele już z tej trybuny powiedziano. Z wieloma opiniami i ocenami identyfikują 
się. Dlatego w odniesieniu do niektórych pragnę wyrazić poparcie i jeszcze raz pod> 
kreślić. 

Na wstępie stwierdzam, że zamojska organizacja partyjna aprobuje decyzję o powo 
łaniu Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego i wyraża pełne poparcie dla jej dzia- 
łania. Jesteśmy zdania, że poparcie i aprobatę winien również wyrazić Komitet Cen- 
tralny. 

Pragnę również zwrócić uwagę na kilka aspektów naszej działalności dotyczącej 
aktywizacji bazy partyjnej w kierunku pełnej realizacji uchwał IX Zjazdu partii. 
Stawiamy wszyscy pytania: jak przełamać mur nieufności mas członkowskich do kie- 
rownictwa partii? Jak odzyskać zaufanie społeczeństwa? Oczekujemy odpowiedzi na 
te pytania od VII Plenum KC. | 

Dobrze — gdyż takie jest oczekiwanie — że konkretyzujemy hasła statutowe i pro- 
gramowe IX Zjazdu. Jest to ze wszech miar słuszny i pożądany kierunek pracy 
Komitetu Centralnego. Stwierdzam bowiem, że w okresie spotkań z członkami partil 
po IX Zjeździe często wyrażano opinie i uwagi, iż niektóre sformułowania w doku- 
mentach zjazdu są zbyt ogólne, a poszczególne zapisy można z dużą swobodą krań= 
cowo interpretować. 

Zjawisko rozbieżnej interpretacji linii politycznej partii funkcjonuje nadal w odnie- 
sieniu do wielu płaszczyzn tak życia wewnątrzpartyjnego, jak i ogólnospołecznego. 
Nieporozumienia i rozbieżności są eliminowane konkretnymi ustaleniami Komitetu 
Centralnego. Tak się stało w wyniku uchwał IV Plenum KC, które z powszechnym 
aplauzem przyjęła baza partyjna. Odnotowaliśmy przy tym bardzo pożądane zjawisko 
w sferze kształtowania się jedności partyjnej w szeregach partii. 


Sądzę, że w wyniku treści obrad i uchwał VII Plenum postawa zdecydowanej więk- 
szości członków partii będzie bardziej aktywna i zaangażowana, gdyż tak z referatu 
Biura Politycznego, jak i dotychczasowej dyskusji wynikają konkretne oceny i zada- 
nia zmuszające członków partii do określenia się w działaniu. Ten kierunek pracy 
KC ma też kapitalne znaczenie dla aktywu terenowego. Otrzyma on bowiem prak- 
tyczną wykładnię linii politycznej partii, z czym dotychczas było tak wiele niepo- 
rozumień, a w konsekwencji wywoływało bierność części aktywu i mas członkow- 
skich. 

W zagadnieniu tym widzę główną dotychczasową barierę dzielącą kierownictwa 
instancji od mas partyjnych. VII Plenum powinno dać odpowiedź na wiele nurtu- 
jących członków partii pytań i wątpliwości tak w sferze życia wewnątrzpartyjnego, 
jak i obecnych problemów ogólnonarodowych. Na podstawie analiz i spostrzeżeń 
stwierdzamy pewną rozbieżność pomiędzy zdolnością utożsamiania się członków partii 
z konkretnymi decyzjami Komitetu Centralnego a stanem aktywności politycznej 
w środowisku pracy, zabezpieczającej realizację tych uchwał. W moim odczuciu ist- 
nieje potrzeba sformułowania jednoznacznego stanowiska Komitetu Centralnego 
w tym zakresie. Brakuje nam ciągle w naszej partii mechanizmów zabezpieczających 
stanowczą i konsekwentną realizację słusznych i akceptowanych uchwał, Uważam, 
iż w obecnych warunkach, przy głębokim kryzysie autorytetów, kluczową rolę mają 
do spełnienia masy członkowskie. Zagadnienie to już wielokrotnie było podnoszone 
tak przed, jak i po IX Zjeździe. Akcentuję ten problem, gdyż stwierdzamy, iż obecna 
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sytuacja w szeregach naszej partii — pomimo znacznej poprawy po 13 grudnia — jest 
dalece nieadekwatna do zadań i potrzeb. 

Z analizy sytuacji w województwie stwierdzamy, iż ożywienie w szeregach partyj- 
nych oraz znaczna poprawa kondycji ideowo-politycznej i dyscypliny partyjnej ma 
bardzo zamknięty charakter, bowiem w większości środowisk żywej, konkretnej 
i zaangażowanej dyskusji na zebraniach POP, posiedzeniach plenarnych instancji nie 
towarzyszy aktywna, otwarta i zaangażowana działalność polityczna w środowisku 
pracy. Brak jest nada] otwartej polemiki z tymi, którzy głoszą bądź są nosicielami 
poglądów sprzecznych z interesem ogólnospołecznym, ogólnonarodowym czy też ra- 
cjami państwa socjalistycznego. 

W obecnej sytuacji społeczno-politycznej uważam, iż problem ten winien stanowić 
podstawowe kryterium oceny każdego członka partii, a takie jego postawienie spo- 
woduje odformalizowanie życia wewnątrzpartyjnego, bowiem POP i instancje par- 
tyjne będą zmuszone do skoncentrowania swojej uwagi na wypracowaniu zewnętrz- 
nych form aktywności poszczególnych członków partii, precyzowaniu konkretnych 
krótkoterminowych zadań, a także spowoduje konieczność systematycznego analizo- 
wania i oceniania skutków i efektów tej działalności. Takie organizowanie zaś pracy 
partyjnej niejako wymusza ocenę zdolności i przydatności poszczególnych członków 
partii do pracy politycznej w swoim środowisku, jak też powoduje systematyczną 
ocenę przez POP sytuacji w środowisku pracy i stwarza możliwość korygowania . 
własnych przedsięwzięć. O problemie wzmocnienia agitacyjnego charakteru działal- 
ności członków partii mówimy od dawna, ale nigdy dotąd w sposób kategoryczny 
tego przecież statutowego wymogu nie egzekwowaliśmy. 

Sygnalnie chciałbym się odnieść jeszcze do jednego problemu, który ciągle ciąży 
na uwiarygodnieniu się w bazie partyjnej kierownictw instancji. Jest to problem 
wniosków. Uważam, że z uwagi na konieczność umacniania mechanizmów funkcjono- 
wania demokracji socjalistycznej rzetelność podejścia do tej sprawy jest bardzo 
istotna. Są pewne zahamowania w mechanizmach funkcjonowania partii, ale kluczo- 
wym elementem jest jednak bardzo często nierzetelne podejście do tego problemu 
administracji państwowej i gospodarczej na każdym szczeblu. Z licznych wniosków 
i spostrzeżeń formułowanych w tym zakresie przez aktyw partyjny — zwłaszcza 
członków komisji problemowych instancji partyjnych — wynika konieczność syste- 
mowego rozwiązania tego problemu poprzez wypracowanie określonej pragmatyki 
postępowania i systemu kontroli służbowej wewnątrz instytucji i urzędów. Trudno 
jest bowiem aktywowi społecznemu dokonać rzeczowej i obiektywnej oceny dobrej 
woli urzędu w reagowaniu na zgłoszone wnioski. 


Konieczność uregulowania tego problemu sugerują również w swoich. wnioskach 
terenowe grupy operacyjne, które poprzez swoją dociekliwość obnażyły liczne przy- 
kłady typowo biurokratycznego podejścia licznych ogniw administracji do wniosków 
zgłoszonych przez ogniwa partii i organizacje społeczne. Problem realizacji wniosków 
— co jest oczywiste — jest też jednym z istotnych elementów odbudowywania auto- 
rytetu tak partii;jak i władz naszego państwa. | 

Na zakończenie spośród wielu spraw pragnę zwrócić uwagę na jedno bardzo nie- 
korzystne zjawisko społeczno-gospodarcze w środowisku wiejskim. Bulwersuje rol- 
ników działanie na rzecz aktywizacji skupu ziemniaków. Krytykowane jest też dzia- 
łanie władz w związku z pozyskaniem zboża i płodów rolnych przy zastosowaniu 
tzw. sprzedaży wiązanej. Problem ten szczególnie mocno dotknął rolników, którzy 
w pierwszym terminie — jesienią ub. roku, zgodnie z poczuciem obowiązku względem 
państwa, wywiązali się ze swoich obowiązków, sprzedając do sieci państwowego skupu 
zboże i żywiec. Aktualnie ci rolnicy czują się oszukani i wnoszą pretensje, iż pre- 
miuje się tych rolników, którzy przyjęli postawę wyczekującą. Jest to problem bardzo 
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mocno akcentowany. Sądzę, że zjawisko to jest powszechne w całym kraju. Nie mo-> 
żemy sobie pozwolić na zrażanie do państwa rolników, którzy okazują władzy pań- 
stwowej szacunek i dają temu wyraz jednoznaczną postawą. Reasumując: dotych- 
czasowe operacje aktywizujące skup w powiązaniu z możliwością uzyskania prefe- 
reucji w zakupie środków frodukcji i artykułów przemysłowych spotykają się z pow- 
szechną krytyką członków partii, jak i ogółu rolników nie ze względu na metodę, 
ale na brak sensownego zabezpieczenia organizacyjnego, które zapewniałoby spra- 
wiedliwe i kontrolowane przez państwo działanie. Jest też niemało opinii i spekulacji 
wśród rolników, iż w niedługiej przyszłości może będą jeszcze ciekawsze i korzystniej- 
sze rozwiązania, na których można będzie coś zarobić. 

Odnosi się wrażenie, że nie są prowadzone analizy przyczyn, które spowodowały 
załamanie się decyzji mających na celu aktywizację skupu. Towarzysze często py- 
tają dlaczego jest taka długa droga między słusznymi decyzjami politycznymi a wy- 
konawczymi administracji? Kto i dlaczego wypacza zamysł ustawodawcy na tej dro- 
dze? Komu zależy na tym, aby w dalszym ciągu funkcjonowało odczucie, że władza 
jest niekompetentna, nieudolna, niesprawna? Uwiarygodniając partię, odzyskując zau- 
fanie musimy natychmiast rozwiać te i im podobne wątpliwości. 

Wielokrotnie zgłaszaliśmy problem sprawiedliwego, proporcjonalnego do stanu te- 
chnicznego wsi i do potrzeb rozdziału na poszczególne województwa maszyn i środ- 
ków do produkcji rolnej, materiałów budowlanych oraz innych. Nie możemy docze- 
kać się realizacji naszych wniosków. W dalszym ciągu nasi rolnicy jeżdżą do oścień- 
nych województw po maszyny rolnicze, nawozy, środki ochrony roślin oraz materiały 
budowlane. 

I znowu pytanie: dlaczego? 

Nie tylko moim zdaniem, podstawowym warunkiem odzyskania zaufania i wiary- 
godności partii — jakże często utożsamianej z władzą — jest silna, zdecydowaną 
i sprawiedliwa władza ludowa. Takiej władzy chcą nie tylko członkowie partii, ale 
również zdecydowana większość naszego społeczeństwa. 
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STEFAN KAPCZYŃSKI 


Naszym dzisiejszym obradom towarzyszy ogromne zainteresowanie wszystkich 
członków partii i chyba całego społeczeństwa. Ma ono swoje źródło przede wszystkim 
w oczekiwaniu na głos Komitetu Centralnego w sprawach dalszej polityki naszej par- 
tii i jej kierunków działania dla przezwyciężenia kryzysu, rozwoju procesu socjali- 
stycznej odnowy oraz wyeliminowania raz na zawsze atmosfery napięć społecznych, 
godzących w poczucie bezpieczeństwa. Wiąże się to z wiarą w osiągnięcie lepszych 
perspektyw i poprawy niełatwej dzis:aj egzystencji. 

Uchwały i postanowienia IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR wyszły naprzeciw spo- 
tecznym oczekiwaniom, stwarzały doskoqałą płaszczyznę konsolidacji i aktywizacji 
szeregów partyjnych na gruncie marksizmu-leninizmu, ale brak konsekwentnej ich 
realizacji przez samą partię był przyczyną jej dalszej słabości oraz utrudniał odzyska- 
nie zaufania społecznego. - | 

Nie możns jednak powiedzieć, co często czynią niektórzy towarzysze, że partia 
w tym okresie nic nie robiła. 

W wielu zakładach pracy toczyła się ostra walka z destrukcyjną i rewizjonistyczną 
działalnością ekstremalnych sił w NSZZ „Solidarność”. I tam, gdzie organizacje par- 
tyjne potrafiły zaktywizować i ubojowić większość swoich członków do walki o świa- 
domość załóg, siła naszego argumentu była wystarczająca, by przeciwstawić się 
demagogicznym hasłom i zapobiec niszczycielskiej działałności sił antysocjalistycz- 
nych. Ale niestety w większości przypadków byliśmy bierni i ulegli 

Obowiązująca w tym okresie partię wykładnia politycznego działania, oparta na za- 
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sadzie „dialogu i porozumienia”, była realizowana za wszelką cenę, nawet kosztem 
ustępstw. 

Nie chciałbym w tym momencie być źle zrozumiany, Osobiście jestem za linią 
„porozumienia i dialogu”, ale zasada ta powinna być odnoszona do wszystkich tych, 
którzy nie kwestionują zasad ustrojowych i konstytucyjnych naszego kraju. Porozu- 
mienia i dialogu z politycznym wrogiem być nie może! 

Uchwały IV i VI Plenum KC były szansą powstrzymania i odwrócenia niekorzyst- 
nego rozwoju wydarzeń, ale i w tym przypadku zabrakło konsekwentnej i stanow- 
czej ich realizacji. 

Partia i socjalizm znalazły się w ogromnym niebezpieczeństwie. Dlatego wprowa- 
dzenie stanu wojennego stało się historyczną koniecznością. 


Uważam, że kluczem wyjścia z polskiego kryzysu jest przede wszystkim sytuacja 
w naszej partii. Musi nastąpić rzeczywista konsolidacja całej partii, aktywizacja 
j uwiarygodnienie jej działań. Zaś głównym drogowskazem działalności partyjnej mu- 
szą być zasady marksizmu-leninizmu. Tylko tak działająca partia nie będzie ulegać 
obcym wpływom i potrafi skutecznie odeprzeć ataki oportunizmu i rewizjonizmu oraz 
znajdować prawidłowe rozwiązania wszelkich trudności życia społeczno-politycznego 
j gospodarczego. 

Co więc trzeba zrobić, aby ubojowić szeregi partyjne i odbudować zaufanie społecz- 
ne? Dzisiaj na to pytanie musimy dać jednoznaczną odpowiedź. Czeka na nią cała 
partia. | 

Jestem robotnikiem. Wielu spraw dotyczących partii nie znam i nie rozumiem. 
I tego się nie wstydzę. Niemniej jednego jestem pewien, dzisiaj nie wystarczą dobre 
chęci i szlachetne intencje, jakie często prezentujemy w swoich wypowiedziach. Po- 
trzebne są konkretne, ofensywne działania, żelazna konsekwencja, zwielokrotnione 
wysiłki, uczciwość i aktywność wszystkich członków partii. 

IX Zjazd w sposób jasny określił dla każdego z nas zadania. Po prostu trzeba je 
tylko konsekwentnie i skutecznie realizować, od tego zależą dalsze losy socjalizmu 
w Polsce. Musimy odbudować partię autentycznie komunistyczną, partię bezkompro- 
misowej walki z wrogami ustroju, jak również z deformacjami i odstępstwami od za- 
sad socjalizmu. 

Obserwacja wypadków i nastrojów panujących po 13 grudnia 1981 r. pokazuje za- 
równo wiele objawów pozytywnych — przede wszystkim w sferze dyscypliny społecz- 
nej — jak i przynosi sygnały negatywne. Są nimi podejmowane tu i ówdzie próby 
organizowania opozycji politycznej, podejmującej akcje zmierzające do wywoływa- 
nia niepokojów. Ostatnie wydarzenia z Gdańska, Poznania, Lubina i Warszawy są bar- 
azo niepokojące. Lekceważenie i pomniejszanie ich znaczenia byłoby dużym błędem. 

Trzeba zdecydowanie i rygorystycznie eliminować wszystkie działania naruszające 
tstniejący porządek prawny. Tolerancja i pobłażanie mogą nas drogo kosztować. 

Byłbym nie w porządku wobec swojej organizacji, gdybym nie przekazał Komiteto- 
wi Centralnemu odczuć i opinii wyrażonych na zebraniach. Opinie są jednoznaczne 
— partia pomimo widocznego wzrostu aktywności organizacji partyjnych jest nadal 
słaba. Niezdolna do samodzielnego przeciwstawienia się zagrożeniom socjalizmu. Jed- 
nym z głównych źródeł obecnej słabości partii najczęściej są niedostatki naszej pra- 
cy ideologicznej. | 

Liczne składanie legitymacji przed 13 grudnia, nawet przez ludzi uczciwych, było 
w głównej mierze wynikiem zaniedbań właśnie w pracy ideologicznej. Dlatego szcze- 
gólnego znaczenia nabiera dziś szkolenie partyjne, które w dotychczasowej działal- 
ności partił zepchnięte było na dalszy plan, a jego rola i ranga obniżyły się. 

Należy podnieść poziom i efektywność szkolenia na taki poziom, aby członkowie 
partii opanowali podstawy marksizmu-leninizmu, zapoznali się z założeniami polityki 
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partii i zdobyli ogólną orientację pozwalającą samodzielnie zrozumieć i prawidłowo 
ocenić zjawiska i wydarzenia zachodzące w życiu społeczno-politycznym i gospodar- 
czym naszego kraju. 

Partia, żeby móc skutecznie wypełniać swoją historyczną misję, musi stać się 
ośrodkiem kształtowania opinii społecznej pod każdym względem. 

Potężna machina propagandowa ekstremy „Solidarności” poczyniła olbrzymie spu- 
stoszenia w świadomości wielu uczciwych ludzi — partyjnych i bezpartyjnych. Czeka 
nas naprawdę ogrom pracy. Poza tym należy jak najszybciej oczyścić partię z ludzi 
obćych nam ideowo, nieuczciwych, dwulicowych i skompromitowanych. Nieprzypad- 
kowo siły wrogie socjalizmowi zawsze próbują wykorzystać każdą szczelinę w na- 
szych szeregach, by wejść w nią z obcą tendencją, z obcą ideologią, naruszając tym 
samym jedność partii. 

Na zebraniach coraz częściej padają pytania, czy nie marnujemy czasu. Mija już 
10 tygodni i nadal nie potrafimy pozyskać społeczeństwa do realizacji naszego pro- 
gramu. Zbyt wolno trwa, pomimo sprzyjających okoliczności, rozliczanie winnych 
doprowadzenia kraju do kryzysu i oczyszczanie szeregów partyjnych z postaw zacho- 
wawczach, oportunistycznych i rewizjonistycznych. A to nie pomaga partii, tylko jej 
przeszkadza w odzyskaniu autorytetu i zaufania społecznego. I jeszcze jedna uwaga, 
a raczej pytanie. Dlaczego partia do dnia dzisiejszego oficjalnie nie poparła powstania 
i aktualnej działalności Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej? Jest to prze- 
cież legalna organizacja, identyfikująca się bezpośrednio (poprzez swój statut) z pro- 
gramem i ideologią PZPR. 
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SŁAWOMIR KRUPA | | 

Wśród ważnych dla teraźniejszości, a także przyszłości partii i kraju zagadnień, któ- 
re były przedmiotem oceny że strony członków centralnych władz partyjnych, zna- 
lazł się temat „problemy młodego pokolenia”. I słusznie, niczego bowiem nie da się 
zrobić ani w partii, ani w kraju bez udziału tej części społeczeństwa. Młode pokole- 
nie to przyszłość, lecz i niezwykle ważny twórca teraźniejszości narodu, tym bardziej 
w przypadku naszego kraju, gdzie połowa jego obywateli nie przekroczyła 29 roku 
życia. Ta grupa wiekowa wchodziła w życie społeczne w okresie dynamicznego roz- 
woju naszego państwa, w okresie wielkich inwestycji, których procent udziału w do» 
chodzie narodowym stawiał nas w czołówce światowej w tym względzie — co stwa- 
rzało sugestywne przesłanki dla wiarygodności głoszonych przez partię i organizacje 
młodzieżowe programów rozwoju kraju. 

Dla tego pokolenia sierpień 1980 r. stał się szokiem z powodu zderzenia niedawnej 
wiary w przyszłość z totalną negacją całego dorobku powojennego Polski Ludowej. 

Uleganie negacji przeszłości socjalistycznej znajdowało wsparcie w bezwzględnie 
odsłanianych deformacjach i błędach budowy socjalizmu w kraju, w stanowisku wszye 
stkich autorytetów państwowych i partyjnych. Łatwość, z jaką młodzież mimo wszy- 
stko ulegała z jednej strony totalnej krytyce, a z drugiej roztaczanym mirażom zbu- 
dowania Japonii w Polsce, świadczy o małej skuteczności pracy ideowo-wychowaw- 
czej z młodzieżą w szkole, w organizacjach młodzieżowych i w partii. 

Dzisiaj, oddając młodemu pokoleniu sprawiedliwość, gdy chodzi o szczerość reak- 
cji ł z reguły dobre intencje w pierwszym okresie posierpniowego procesu odnowy, 
musimy jednocześnie wskazywać, co było złe i ułudne w tym zaangażowaniu. Potrze- 
ba wyrozumiałości dla spontaniczności czy nawet skrajności w reakcji młodzieży na 
błędy i wypaczenia z okresu przeszłości ma swe uzasadnienie w fakcie, że na całym 
świecie siłą napędową rewolucyjnych wystąpień jest młodzież. Odrębnym natomiast 
zagadnieniem jest problem, w imię jakich interesów i przez kogo wykorzystywane są 
siła ł entuzjazm młodzieży. ' 
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Zagadnieniem tym zajmie się, sądzę, kolejne plenum — podejmując kompleksowo 
temat młodego pokolenia, zgodnie z uchwałą IX Zjazdu. Ja chciałbym jedynie frag- 
mentarycznie poruszyć te problemy młodego pokolenia, które nie cierpią zwłoki, gdy 
dyskutujemy dziś nad programem pracy ideowo-politycznej w w „partii jako przewodniej 
sile społeczeństwa i kierowniczej państwa. Tematykę tę poruszano m. in. na spotka- 
niach, które ostatnio miałem z grupami ludzi młodych. | 

Naczelnym problemem jest pytanie, jak rozbić ten ogromny ładunek napięcia po- 
litycznego, frustracji, niezadowolenia, zniechęcenia ludzi młodych — niezależnie od 
tego, że jego nasilenie jest różne w różnych środowiskach. Jak ich niedawną dynami- 
kę pozyskać dla nakreślonego przez IX Zjazd — z uwzględnieniem aktualnej sytua- 
cji — programu wyjścia narodu z kryzysu? 

Z rozmów w różnych środowiskach ludzi młodych wynika, że nie zaakceptują oni 
żadnego programu, który zrodziłby się bez ich udziału. Najczęściej wymienia się trzy 
sfery działania do pilnej realizacji, a to: - 

—— stworzenie warunków godziwego startu dla młodej rodziny, 

— należyte wykorzystanie kwalifikacji oraz ambicji zawodowych i społecznych 
młodych w zakładzie pracy, 

— określenie roli młodzieży i jej organizacji w życiu społeczno-politycznym kraju. 

Kontrowersyjne w społeczeństwie są forma i zasięg pomocy państwa dla mło- 
dych małżeństw. Gdy podnosimy ten problem, to moim zdaniem powinniśmy mieć na 
uwadze przede wszystkim określone grupy ludzi młodych, o trudnej sytuacji material- 
nej i rodzinnej. Wydaje się, że naszego epołeczeństwa nie stać cbecnie na globalne 
formy pomocy dla młodych małżeństw. 


Zdarza się, że w skrajnych przypadkach pomoc taka bywa wykorzystywana na za- 
kup licencyjnego kolorowego telewizora (fakt z wywiadu telewizyjnego), na który 
przecież nie może sobie pozwolić wiele małżeństw pracujących przez długie lata. 
Pomoc ze strony państwa powinna być sprzężona z maksymalnym udziałem młodych 
w zaspokajaniu swoich potrzeb np. z zakresu budownictwa mieszkaniowego. Młodzież, 
jak i starsze pokolenie, nie traktowałaby wówczas takiej pomocy jako nieuzasadnio- 
nego przywileju. 

Na marginesie problemu mieszkań dla młodych rodzin, jako temat na dziś, istnieje 
konieczność dokonania weryfikacji zasadności zajmowania wielopokojowych lokali 
przez pojedyncze osoby. Istniejąca polityka kwaterunkowa w tym zakresie nie sprzy- 
ja naturalnej zamianie mieszkań, 


Nie mniejszej wagi zagadnieniem jest pozyskanie młodego pokolenia dla realizacji 
reformy gospodarczej. W tym jednak względzie uchwała Rady Ministrów jest za mało 
czytelna choćby w takiej kwestii, jak polityka płacowa. Zasady motywacyjne wzrostu 
wydajności pracy, podnoszenia kwalifikacji w aspekcie możliwości wzrostu zarobku 
nabierają dla młodzieży szczególnej wagi zważywszy, że podwyżka cen artykułów 
przemysłowych najczęściej dotyka właśnie ich jako potencjalnych nabywców wypo- 
sażenia gospodarstw domowych. Oni właśnie muszą mieć szansę odpowiedniego zarob- 
ku. 

Radykalnej zmiany wymaga cały system zatrudnienia i wynagrodzenia — przyjmu- 
jąc za podstawę jakość i wydajność pracy, a nie staż, który jest już premiowany do- 
datkiem za wysługę lat. Obecne taryfikatory w gospodarce uspołecznionej są ana- 
chroniczne. Skala grup zupełnie spłaszczona, np. zamiast zapisanych w taryfikatorze 
9 funkcjonują w rzeczywistości 3—4 najwyższe. 


Odrębnym problemem jest zagadnienie planowania, kształcenia i zatrudnienia ab- 
solwentów, szczególnie szkół wyższych. Nadmiar kadr z wyższym wykształceniem za-_ 
miast pożądanej rywalizacji stwarza często frustrację jako problem społeczny ludzi 
młodych, bo zakłady pracy nie zapewniają tym absolwentom takich warunków pracy, 
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aby zostały wykorzystane ich kwalifikacje i aby były motywacje dla doskonalenia 
zawodowego. Zjawisko to będzie miało tendencję nasilania się na tle wyhamowania 
procesu inwestycyjnego w naszym kraju, przy równoczesnym funkcjonowaniu rozbu- 
dowanej sieci szkół wyższych. 

Młodzież wie, że od skuteczności i konsekwencji w rozwiązywaniu problemów obec- 
nego kryzysu zależy jej przyszłość. Ale młodzież musi wiedzieć, że jej przyszłość zale- 
ży też od jej udziału w rozwiązywaniu tychże problemów, od tego, jak bardzo zaanga- 
żuje swoje młodzieńcze siły i kwalifikacje zawodowe oraz polityczne dla ruchu socja- 
listycznej odnowy. Partia nasza wespół z młodzieżą winna usprawnić mechanizmy 
awansu zawodowego ludzi młodych, aby stali się oni siłą podmiotową postępu w na- 
szym kraju. Świadomość roli młodzieży w życiu narodu, świadomość celów i możli- 
wości ich realizacji jest punktem wyjścia w umacnianiu dyscypliny i ładu wśród 
młodzieży zarówno pracującej, jak studiującej. Istnieje więc pilna potrzeba opraco- 
wania realnego programu działania młodzieży polskiej na rzecz przezwyciężania kry- 
zysu i walki o dobrobyt. 

Jestem pewny, że wyjście naprzeciw oczekiwaniom młodego pokolenia w tej wy- 
jątkowo trudnej dla narodu sytuacji będzie punktem zwrotnym w odzyskiwaniu zau- 
fania do partii i uwiarygodnieniu programu budowy socjalizmu w naszym kraju. 

Potwierdzając potrzebę opracowania takiego dokumentu, jakim jest projekt dekla- 
racji, głównie ze względu na złożoną sytuację w partii i państwie, wnoszę jedną uwa- 
ge, a mianowicie: we wstępie do deklaracji należy wyraźnie określić, jak będą miały 
się do siebie zasadnicze dokumenty uchwalone na IX Zjeździe, a więc uchwały i sta- 
tut. Nadrzędność tych dokumentów w stosunku do deklaracji musi być jasno określo- 
na. i 


JERZY KURDZIEL 


Znów obraduje w sytuacji szczególnej dla naszego kraju Komitet Centralny. Już 
trzeci miesiąc trwa w Polsce stan wojenny. Został on wprowadzony w ostatniej chwili 
i pozwolił uniknąć tragedii narodowej. Jego wprowadzenie stanowiło dla wielu Po- 
laków szok, ale. większość społeczeństwa, a zwłaszcza my, robotnicy, rozumiemy, że 
nie było innego wyjścia. Program przedstawiony przez Wojskową Radę Ocalenia Na- 
rodowego i treści zawarte we wszystkich wystąpieniach tow. Jaruzelskiego pozwalają 
z umiarkowanym optymizmem patrzeć w naszą przyszłość. Klasa robotnicza, człon= 
kowie partii i wszyscy rozsądnie myślący Polacy z wielką uwagą obserwują działania 
WRON i rządu. Znajdują często potwierdzenie słów wygłaszanych przez przedstawi- 
cieli WRON i rządu. To nam bardzo pomaga. Żałuję, że tak długo musieliśmy czekać 
na zwołanie posiedzenia najwyższych władz partyjnych, że plenum KC odbywa się 
dopiero po 10 tygodniach obowiązywania stanu wojennego. W tym czasie zdążyły już 
zająć stanowisko inne partie polityczne i organizacje społeczne. Nasza partia znów 
zbyt długo — terminy plenum były kilkakrotnie przesuwane — czekała z wypraco- 
waniem swojego stanowiska. Znów straciliśmy wiele bardzo, bardzo cennego czasu. 
Dzisiaj musimy dokonać głębokiej i rzetelnej oceny sytuacji w kraju, w partii oraz 
w kierownictwie Komitetu Centralnego. 

Oczywiście, od 13 grudnia 1981 r. wiele się w partii zmieniło i są to na ogół zmia- 
ny na lepsze. Jednocześnie jednak wiele zostało do zrobienia, a nie ustrzegliśmy się 
także w tym czasie poważnych błędów. Uważam, że wprowadzenie stanu wojennego 
i wzięcie na siebie ciężaru odpowiedzialności za spokój w kraju przez WRON, wojsko, 
enilicję i osobiście przez tow. Jaruzelskiego ucieszyło niektórych członków partii, dzia- 
łaczy partyjnych i państwowych wszystkich szczebli, a także część aparatu partyjne- 
go. Niektórzy. świętowali już zwycięstwo, inni zaczęli załatwiać sprawy jak za daw- 
nych .dobrych .lat siedemdziesiątych. Twierdzę, że nie wszyscy pomagaliśmy generało- 
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wi, że nie wszyscy dobrze służyliśmy i służymy sprawie ratowania kraju i narodu. 
Dobrze wiemy, jak podzielone było nasze społeczeństwo i nawet poszczególne rodzi- 
ny przed 13 grudnia. Wprowadzenie stanu wojennego niektóre podziały pogłębiło, 
ale jednocześnie stworzyło dla większości naszego społeczeństwa szansę otrzeźwienia 
i moralnego odrabiania wzajemnego zaufania i jednoczenia wszystkich, którzy nie 
są przeciwnikami socjalizmu. Bez tego nie wyjdziemy z kryzysu politycznego i spo- 
łecznego, a tym samym i gospodarczego. ; 

Zawsze, a w obecnej sytuacji szczególnie, wszelkie działania muszą być przemyśla- 
ne i odpowiedzialne. Jesteśmy ze wszystkich stron bombardowani wrogą, jątrzącą 
propagandą. To dodatkowo komplikuje naszą sytuację. Nie zawsze my, na dole, 
dysponujemy odpowiednią i szybką informacją partyjną, a propaganda w prasie, ra- 
diu i zwłaszcza telewizji też nie zawsze nam pomaga. Tym sprawom chciałbym poświę- 
cić parę zdań. Po ogłoszeniu stanu wojennego ukazało się wiele publikacji i progra- 
mów, które podziały w społeczeństwie podtrzymują i pogłębiają. Najpierw pojawiły się 
w prasie artykuły krytykujące inteligencję i obarczające ją winą za bieg wydarzeń 
w ubiegłym roku. Najbardziej reprezentatywny był artykuł Koźniewskiego. Wiecie 
dobrze towarzysze, jak trudna jest polityczna sytuacja w tym środowisku. Oczywiście 
ja też mam dużo pretensji i zastrzeżeń do różnych przedstawicieli tego środowiska. 
Wielu z nich, zawdzięczając wszystko Polsce socjalistycznej, czynnie zaangażowało 
się w działalność szkodzącą ludowemu państwu. Ale przecież nie wszyscy. Jako robot- 
nik chciałbym zdecydowanie przeciwstawić się wrzucaniu całej inteligencji do jedne- 
go worka i ustawianiu jej po przeciwnej stronie barykady. Wszelkie uogólnienia są 
na ogół krzywdzące | niesprawiedliwe. Pamiętacie jak my, uczciwi członkowie partii, 
oburzaliśmy się, kiedy po sierpniu mówiono, że w partii są sami złodzieje, karierowi- 
cze i malwersanci? Niektórzy tacy byli, ale to nikogo nie upoważniało do stawiania 
nam takich zarzutów. W jakiś czas po burzy wywołanej artykułem Koźniewskiego, 
na zakończenie serialu „„Kto jest kto?”, telewizja zaserwowała nam dyskusję z udzia- 
łem robotników. Prowadził ją redaktor Ambroziewicz. Pod koniec dyskusji jeden 
z jej uczestników zadał pytanie, które ucieszyło redaktora: „dlaczego wśród szpiegów 
nie ma robotników i chłopów?” Ja na to pytanie odpowiem: bo do tego oprócz pre- 
dyspozycji, niskich cech charakteru trzeba jeszcze mieć kwalifikacje! 


Chciałbym zapytać ludzi odpowiedzialnych za propagandę i telewizję: kto za tym 
stoi i czemu to służy? Pytanie należy oczywiście do arsenału starych i niedobrych 
metod politycznych z minionego okresu, ale jednocześnie tymi samymi metodami 
usiłuje się załatwiać stare porachunki niektórych decydentów. Podkreślam, jestem 
robotnikiem i mam też krytyczne uwagi pod adresem przedstawicieli poszczególnych 
grup inteligencji, ale to nie znaczy, że należy całą tę warstwę potępić w czambuł. 
To są tak samo konkretni ludzie i oceniać należy każdego z osobna. I wreszcie, czy 
tylko oni są winni za rozwój wydarzeń po sierpniu? Jak tak dalej pójdzie, to wróci- 
my do sytuacji 2 19868 r. i haseł: „studenci do książki, literaci do pióra”, a dalej już 
nam dopowiedzą: „robole do łopaty”. Czy to jest działanie zmierzające do normalizacji 
sytuacji w kraju i skupienia wszystkich potencjalnych sprzymierzeńców w dziele od- 
budowy kraju? Czy w ten sposób pomaga się generałowi? Nad tym powinniśmy też 
się dzisiaj zastanowić i wyciągnąć wnioski i konsekwencje w stosunku do osób za to 
odpowiadających. 

Inny przykład. Na konferencji prasowej z dziennikarzami zagranicznymi nt. sankcji 
gospodarczych Zachodu wobec Polski min. Urban powiedział, że wbrew propagandzie 
zachodniej sankcje te dotkną naród, a nie rząd, bo „rząd się jakoś wyżywi”. Uważam, 
że im tak należało powiedzieć. Ale czy akurat ten fragment, bo przecież nie pokazano 
całości konferencji, należało pokazać w telewizji? Myślę, że towarzysze wiecie, jak to 
rozjuszyło społeczeństwo i jakie określenia padały pod adresem Urbana i rządu. Czy 
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to ma być pomoc propagandy dla rządu, czy w ten sposób wspieramy towarzyszy tam 
pracujących i poprawiamy nastroje społeczne? To tylko trzy konkretne przykłady, 
które mi utkwiły w pamięci. Myślę, że każdy z nas mógłby przytoczyć ich znacznie 
więcej. I wreszcie — czy to jest ciąg przypadków, czy może świadoma działalność ? 
Przecież prasa, radio, - a zwłaszcza telewizja były ostatnio ostro weykowane: Mam 
poważne wątpliwości i obawy, że to nie są działania przypadkowe. 


Trafnie ocenił naszą propagandę tow. płk. Kwiatkowski, który w „Żołnierzu Wol- 
ności” z dnia 21 stycznia w artykule „Z myślą o własnych błędach” przedstawił cały 
szereg konkretnych zarzutów i propozycji na przyszłość. Pytał on m.in. „dlaczego za- 
tem godzimy się na prostactwo, na jednostronność i samouwielbienie, na tani nadal 
dydaktyzm?”. Pytanie pozostaje nadal bez odpowiedzi. Fakt, że ten artykuł ukazał się 
w dzienniku Wojska Polskiego, świadczy o konsekwencji i prawidłowej koncepcji po- 
lityki WRON, ale jednocześnie podważa zaufanie do realizacji tej polityki przez agen- 
dy podległe tow. Olszowskiemu. 

Kończąc swoich kilka uwag chciałbym jeszcze raz zacytować fragment śdykuju płk. 
Kwiatkowskiego: „Wiele wskazuje na to, iż nadal są powody, żeby oskarżać kadrę 
aparatu partyjnego o działanie w starym, niedobrym stylu. Rozliczenia właściwie 
trwają, aie czy na pewno według ideowo słusznej miary? Kiedy zaczniemy rozliczać 
po prostu za marazm, za brak klarownych koncepcji, za błędy taktyczne, za bicie słow- 
nej piany przy różnych okazjach (ględzenie w stylu: wiecie... rozumiecie...)?”. 

Tego rodzaju krytykę ze strony własnych towarzyszy, jak dotąd, stopowało się w 
imię fałszywej jedności na zasadzie: nie oskarżajmy się sami, bo wystarczy, że biją 
w nas inni. Był to zawsze szczelny parawan dla nierobów, usłużnych karierowiczów, 
jakich sporo wkręciło się do aparatu partyjnego drogą selekcji negatywnej. Część do- 
tąd trzyma się mocno. A wiadomo że obrona skompromitowanych urzędników, par- 
tyjnych czy państwowych pseudodziałaczy zawsze kosztowała i szkodziła najwięcej. 


Z jednym z przedstawicieli centralnego aparatu propagandowego miałem, niestety 
okazję zetknąć się w czasie weryfikacji dziennikarzy w Krakowie. Dokładnie odpo- 
wiada wyżej przedstawionej charakterystyce. Jego zachowanie i sposób bycia całko- 
wicie potwierdzały tezy płk. Kwiatkowskiego. W ten sposób daleko nie zajedziemy. 


JERZY LELENTAL 


Staropolskie przysłowie brzmi, „że przyjaciół poznaje się w nieszczęściu”. Jest to 
bardzo prawdziwe i słuszne, bo jak w naszym kraju szerzyła się anarchia, bez przer- 
wy strajki, na każdym kroku łamanie ładu i porządku, to wtedy niby ci nasi serdecz- 
ni przyjaciele z Zachodu udzielali nam wskazówek oraz deklarowali nam swoją juda- 
SZOWSKĄ DOmoc, a w rzeczywistości pragnęli, aby nasz kraj jak najprędzej utracił nie- 
podległość i znowu popłynęło morze polskiej krwi w bratobójczej walce. 

Wprowadzenie stanu wojennego w naszym kraju położyło kres wszelkim machloj- 
kom, różnym grupom ludzi na usługach wrogich nam mocarstw, którzy chcieli nasz 
kraj zamienić w poligon doświadczalny do wypróbowania broni oraz wszelkiego 
sprzętu wojennego, a może nawet chciano wywołać III wojnę światową. 


Podezas pobytu członków komitetu wojewódzkiego z Siedlec na Białorusi słyszeli- 
śmy bardzo serdeczne słowa z ust towarzyszy radzieckich w związku z problemami 
Polski i Polaków. I właśnie ci ludzie powiedzieli nam, że będą realizować dla Polski 
wszystkie zobowiązania wynikające z zawartych umów długoletnich, z czego się wy>_ 
wiązują nie lękając się tego, że kraje kapitalistyczne podejmą blokadę w stosunku do 
Związku Radzieckiego. Pragnę się również spytać o to, kto ginął podczas ostatniej 
wojny razem z Polakami, w walkach o odzyskanie niepodległości naszej ojczyzny w 
1944 r. Czy byli to prawdziwi przyjaciele, żołnierze radzieccy, czy niby ci zwani przy- 
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jaciółmi bankierzy i politycy amerykańscy, których wojska wylądowały w Europie, 
aby być świadkami zakończenia II wojny światowej. 

„. W chwili obeonej uważam, że powinniśmy stać twardo przy rządzie premiera Jaru- 
zelskiego i wspierać go rzetelną i uczciwą pracą w przezwyciężaniu obecnego kryzysu 
gospodarczego i politycznego w naszej ojczyźnie. Powinniśmy pomóc w zaprowadzeniu 
porządku na szczeblu centralnym przez odejście z władz centralnych ludzi, którzy 
nie spełnili wymogów stawianych im przez partię i całe społeczeństwo, utrudniając 
tow. I sekretarzowi KC zaprowadzenie ładu i porządku. Powinniśmy pomóc w rozli- 
czeniu ludzi odpowiedzialnych za doprowadzenie kraju do zaistniałego kryzysu. Wte- 
dy partia i władza odzyskają autorytet i poparcie szerokich mas naszego społeczeń- 
stwa. 

Pragnę stwierdzić, że sojusz robotniczo-chłopski jest fundamentem władzy ludowej 
w naszym kraju i jeśli partia będzie dobrze służyła interesom robotników i chłopów, 
to w Polsce kryzysu nie będzie, dla każdego polskiego obywatela chleba starczy, nie 
będzie nam groził chłód i głód, a blokada krajów kapitalistycznych nie będzie nam 
straszna. 

Mam do przekazania władzom centralnym prośbę społeczeństwa Siedlec i wcje- 
wództwa o zezwolenie kolportażu gazety „Trybuna Mazowiecka”. 


JAN ŁABĘCKI 


Od dłuższego już czasu wraz z towarzyszami w naszej stoczniowej organizacji par- 
tyjnej zastanawiamy się nad przyczynami słabości naszego działania. 


Stwierdzamy przecież, że uchwały podejmowane przez partię są dobre. IX Nad- 
zwyczajny Zjazd naszej partii podjął przecież dobrą, słuszną uchwałę programową. 
Uchwałę przyjętą przez całą partię z satysfakcją, że trud włożony w przygotowanie 
zjazdu wydał owoce. Uchwały kolejnych plenarnych posiedzeń KC zawierają wiele 
słusznych diagnoz i myśli programowych autentycznie zgodnych z dążeniami człon- 
ków partii. Dlaczego więc nie mamy postępu w ich wdrażaniu, postępu, który byłby 
współmierny do wkładanego wysiłku na rzecz realizacji tych uchwał. 

Zbieramy się na kolejnych posiedzeniach, wkładamy wiele wysiłku w ich przygo- 
towanie, towarzyszy naszej pracy na ogół dosyć duże zainteresowanie, podejmujemy 
uchwałę i niewiele z tego wychodzi. Zresztą analogicznie sprawa wygląda w POP. 


"W ten sposób ta sama sprawa wraca ciągle jako problem, aż w końcu sama się 
jakoś rozwiąże albo zaniknie. Przykładem takiej sprawy, która w końcu sama zni- 
knie, jest zawarty w projekcie dzisiejszej uchwały problem znajomości przez człon- 
ków partii postanowień IX Zjazdu. Podjęliśmy w tej sprawie uchwałę na II Ple- 
num, chcemy podjąć dzisiaj i pewnie będziemy do tego wracać aż do X Zjaz- 
du. | 

Kiedyś, gdy byłem szeregowym członkiem partii, upatrywałem winę za nieskutecz- 
ność działania partii w działalności KC. Teraz, gdy sam od pewnego czasu współucze- 
stniczę w pracy władz partyjnych, wiem, że to tylko część prawdy. 

Zastanawialiśmy się też nieraz, dlaczego praktycznie żadna z organizacji po ogło- 
szeniu uchwały w prasie nie przystępuje do jej realizacji, do przeniesienia uchwały 
na grunt konkretnych działań? 

Charakterystyczne jest to, że wszyscy czekamy aż aparat KC opracuje, jak reali- 
zować uchwałę, prześle to do województw, tam program ten ulegnie dalszemu zbiu- 
rokratyzowaniu i to, co sekretarz POP otrzyma na piśmie do realizacji, to nieraz nie- 
wiele już ma wspólnego z samą uchwałą. Odbywa się zebranie mniej lub bardziej 
udane i tak aż do następnego plenum. Sądzę, że problem realizacji uchwał partii to 
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problem najważniejszy. Jeżeli tego nie uda nam się rozwiązać, to nie ma sensu podej- 
mowanie coraz to nowych uchwał, bo problemy i tak po staremu pozostają. 

Próbując znaleźć rozwiązanie stwierdziliśmy w naszej stoczni, że najważniejszą 
sprawą jest to, aby każdy członek partii, każda organizacja partyjna identyfikowały 
się z uchwałą zjazdu czy kolejnych posiedzeń KC. 

Chciałbym towarzyszom przypomnieć okres przygotowań do IX Zjazdu. Kolejne 
posiedzenia KC budziły duże zainteresowanie całej partii. Ilu członków partii pamię- 
ta treść podjętych wtedy uchwał. To smutne, ale aktywność i zainteresowanie partii 
obradami KC wynikało z oczekiwania na sensacje natury personalnej. Jedni ocze- 
kiwali zmian, inni, jak moja organizacja, uważali, że dalszych zmian dokonywać 
nie należy. i 

Zamiast koncentrawać całą energię aktywu i całej partii na realizacji programu, 
traciliśmy ją w personalnych polemikach. Trzeba przyznać, że było wtedy wielu to- 
warzyszy, dziś już nie są członkami naszej partii, którzy nas w tę stronę popychali. 
Jeśli im się to nie udawało, to zamęt czynili duży. Dopiero po IV Plenum zaczęliśmy 
się z tego wyzwalać, choć jeszcze nie do końca. 


Jeszcze teraz spotyka się ataki na niektórych członków Biura Politycznego, którzy 
od początku odważnie.i pryncypialnie obnażali siły kontrrewolucyjne w Polsce. Sku- 
pić się na programie, na realizacji uchwał jest znacznie trudniej niż na personalnych 
sensacjach. Aby ten warunek mógł być spełniony, musi zacząć funkcjonować w na- 
szej praktyce inny niż dotychczas mechanizm pracy partyjnej. 

1. Trzeba przede wszystkim konsultować uchwały przed ich podjęciem. Niekoniecz- 
nie musi to być w formie rozjechania się członków KC na zebrania POP, choć i ta 
forma nie jest zła, ale musi być widoczny związek między tym, co my tu podejmu- 
jemy, a tym, co uchwala się w POP. 

2. Drugi problem, to konkretność naszych uchwał. Uchwały nasze są pisane języ» 
kiem, który ma już nazwę żargonu partyjnego. Pełno w nich określeń typu: należy 
dalej doskonalić, należy rozwijać i umacniać itp. Pełno w nich ciągle w kółko pow- 
tarzanych prawd oczywistych. Pełno w nich, że powiem po prostu, tak zwanej 
„wody”. Jest uchwała IX Zjazdu, na plenum mamy decydować o tym, jak ją reali- 
zować, niech zatem uchwała plenum ma inny niż dotychczas charakter. Zawrzyjmy 
w niej może mniej spraw, ale konkretnych, z datami, może z odpowiedzialnymi za 
realizację. Tak, jak to zrobiono z kalendarzem prac Rady Ministrów. Może rzeczy- 
wiście uchwały plenum powinny bardziej przypominać rozkaz najwyższych władz 
partyjnych do członków partii. 

3. Można wtedy będzie zrealizować następny warunek skuteczności naszego dzia- 
łania, jakim jest kontrola realizacji uchwał. Weźmy przykład z pracy komisarzy woj- 
skowych w zakładach. Nie rządzą, lecz tylko sprawdzają, jak są realizowane wyda- 
wane przez administrację decyzje. I to wystarczyło, aby w wielu zakładach zapano- 
wał ład i porządek. Brak nam w tym zakresie konsekwencji. Dzisiejsze plenum jest 
już siódmym po zjeździe. Na jakim etapie realizacji uchwały zjazdowej jesteśmy, co 
zrobiliśmy z tego, co uchwaliliśmy na poprzednich plenarnych posiedzeniach? 

Stawiam wniosek, aby każda instancja partyjna zaczynała swoje obrady od oceny 
realizacji poprzedniej uchwały. Tak powinno być w POP, tak powinno być w instan- 
cjach wszystkich szczebli, tak powinno być również na forum KC. Zastanówmy się 
najpierw, co już zrobiliśmy, nim podejmiemy nową uchwałę. 

Stwierdzając niezrealizowanie uchwały musimy jednoznacznie określić, kto za to 
ponosi odpowiedzialność. Ile winy ponosimy my, podejmując uchwałę bez rozezna- 
mia problemu, zawierając w niej zwyczajne „chciejstwo”. Ile winy ponoszą ci, 
którzy swą nieudolnością i niekompetencją zawalili sprawę i wtedy trzeba wyciągać 
wnioski personalne. Ile zaś wynika z nieprzewidzianych uwarunkowań wewnętrznych 


Nowe Drogi — © 241 


i zewnętrznych — w takim przypadku należy uchwałę R em dostosować do 
aktualnych warunków. 


4 Uważam, że my jako KC musimy dać dobry przykład w tym zakresie. Realizacji 
uchwał musi być podporządkowane wszystko, do pracy aparatu KC włącznie. Wszyst- 
kie działania tego aparatu muszą być podporządkowane realizacji uchwał. Po to ten 
aparat między innymi jest. W praktyce nie zawsze to wychodzi. Czasami można 
odnieść wrażenie, że aparat działa samoistnie, sam dla siebie, bez związku z KC, nie 
mówi;.ąc już o organizacjach podstawowych. 

Przedstawione tu uwagi dotyczą działań raczej formalnych, a na to, żeby mogły 
przynieść powodzenie nasze wysiłki w realizacji uchwał — musi być większa łącz- 
ność, większa więź pomiędzy kolejnymi ogniwami partii. Warunkiem do tego nie- 
zbędnym jest zdecydowanie większa jawność życia politycznego i gospodarczego. 
Wiele się w tym zakresie poprawiło, ale w dalszym ciągu członkowie zbyt mało o nas 
wiedzą. Stąd powszechne domaganie się większej informacji, stąd też ciągłe narzeka- 
nie na propagandę. 

Nie znam się na tym, ale wiem, że nasza propaganda jest niedobra, bo nie jest sku- 
teczna. Nie wiem jak to zrobić, nie jestem fachowcem, ale będziemy mogli mówić 
o więzi społeczęństwa z władzą dopiero wtedy, gdy ludzie będą bardziej wierzyć 
w wiadomości podane przez dziennik telewizyjny niż przez rozgłośnię BBC. 


Nie może na ekranie być sielanka, skoro sklepy są puste. Spróbujmy też mówić 
w propagandzie innym językiem. Mniej (frazesów, mniej haseł, a tak po prostu, kon- 
kretnie: „Kiedy będzie dostatek mydła i od czego to zależy”. Mniej mówmy o recep- 
tach na życie, a bardziej pokazujmy konkretną robotę. Mniej o tym, że nie będzie 
Środków ochrony roślin, a więcej, jak sobie rolnik radzi bez wiader, których na- 
szemu przemysłowi nie opłaca się produkować. Na to, żeby uchwały podejmowane 
na różnych szczeblach były realizowane, decydujący wpływ ma postawa samych człon- 
ków partii, 

My nie do końca rozumiemy, co to znaczy być członkiem partii. Członkostwo partii 
to nie może być tylko udział w zebraniu, to przede wszystkim właśnie codzienna dzia- 
łalność na rzecz realizacji uchwał partii. 

Po to, żeby tak było, trzeba, aby wszyscy członkowie utożsamiali się z partią. Dla- 
tego uważam, że potrzebna jest partii weryfikacja. Weryfikacja rozumiana jako głę- 
bokie przeżycie ideologiczne, jako niemal rachunek sumienia. Co ja sam zrobiłem 
w domu, w pracy, w życiu publicznym, żeby umocnić pozycję partii i czy to, że je- 
stem bierny, nie wynika z tego, że moja partyjność jest tylko pozorna. Musimy wy- 
eliminować z partii ludzi działających na jej szkodę, ludzi o brudnych rękach, ale 
trzeba też pozbyć się kibiców. 

Stawiam wniosek, aby w całej partii przeprowadzić proces samookreślenia się 
członków na gruncie uchwał IX Zjazdu, na gruncie demokratycznej, socjalistycznej 
odnowy. Niech odejdą z partii ci, co chcieliby powrotu do stanu sprzed 13 grudnia, 
ale niech odejdą i ci, co chcą powrotu do stanu sprzed sierpnia 1980 r. Ci ostatni są 
niezwykle groźni, bo schowani za frazesami o prawdziwym komunizmie czy o praw- 
dziwym socjalizmie. Prawdziwy socjalizm jest w załogach robotniczych, wśród rol- 
ników i ludzi pracy — i tylko tam, a nie w gabinetach działaczy. 

Przyjdzie dzień, gdy wojsko wróci do koszar, jego miejsce w zakładach, instytu- 
cjach, administracji musi zająć partia z definicji konstytucyjnej i obywatelskiej po- 
winności. Obowiązkom tym sprostamy, gdy staniemy do pracy zjednoczeni, gdy skie- 
rujemy nasz wysiłek ku wartościom prawdziwym, ukrytym w socjalizmie. W pracy 
dla dobra socjalistycznej ojczyzny musimy skupić wszystkich patriotów, zdecydawa- 
ną większość narodu. Osiągniemy to, gdy staniemy się znowu partią ludzi zespolo- 
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nych ideą socjalizmu, narodową i proletariacką tradycją, poczuciem robotniczej 
godności i sprawiedliwości. | 

Naszym własnym przykładem pokażemy, jak powinna pracować cała na Jak 
ta partia od dzisiejszego plenum pracować będzie. 


WITOLD ŁASISZ 


Pragnę dołączyć się z uwagami dotyczącymi spraw wsi i działalności partii na wsi. 
Wyniki pracy, jej rezultaty oraz udział rolników w życiu społeczno-gospodarczym 
kraju zależą w ogromnej mierze od sytuacji politycznej, od wpływu partii na posta- 
wę mieszkańców wsi. Żadne środowisko nie może pozostawać samo sobie. A szcze- 
gólnie nasza wieś o przeważającym rolnictwie indywidualnym, w którym najłatwiej, 
z godziny na godzine, mogą się odradzać niesocjalistyczne poglądy, musi być otoczo- 
na troską partii i nasycona właściwą treścią socjalistycznej działalności społeczno- 
„politycznej. 

Obok partii wielką rolę spełnia na wsi samorząd i organizacje społeczno-gospodar- 
cze. Takimi organizacjami sprawdzonymi w życiu wsi, mającymi również długoletnie 
tradycje, są kółka rolnicze, „Samopomoc Chłopska”, a także spółdzielnie oszczędno- 
ściowo-pożyczkowe. Kółka rolnicze wspólnie z kołami gospodyń wiejskich powinny 
w dalszym ciągu spełniać rolę głównej organizacji społeczno-gospodarczej na wsi. 
Dlatego w gminach powinny przejawiać działalność gminne związki kółek i orga- 
nizacji rolniczych. Nie uważam, że KR winny spełniać funkcje i nazywać się związ- 
kami zawodowymi rolników indywidualnych. Ale musi to być organizacja samorząd- 
na i niezależna od administracji, nie może być upaństwowiona. Chodzi o to, aby była 
wyposażona w uprawnienia protestu, kiedy zaistniałaby krzywdząca sytuacja wosk rol- 
nictwa ł wsi. 

Do najważniejszych zadań KR i KGW należałoby szerzenie postępu i wiedzy rol- 
niczej, wpływanie na warunki i wyniki produkcji, troszczenie się: o sprawy socjalno- 
-bytowe, powodowanie organizacji usług dla rolnictwa, współudział w ochronie zdro- 
wia mieszkańców wsi, dbanie o rozwój kultury i oświaty na wsi, branie w obronę 
ludności wiejskiej W tym celu musi być wyposażona w odpowiednie uprawnienia 
kontrolne w stosunku do miejscowych instytucji i urzędów. 

Dopuszczenie do podziału wsi stało się największą krzywdą, jaką wyrządzono 
chłopom w historii Polski Ludowej. Nie można, nie wolno utrzymywać podziału, 
jeśli nie chcemy przeżywać ponownego piekła w życiu społecznym, politycznym 
iw pracy, która powinna być spokojna, efektywna i gwarantująca realizację szla- 
chetnego celu — wyżywienia narodu. 

W trosce o zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego nieodzowne staje się dotar- 
cie, uświadomienie rolnikom, że dziejową koniecznością jest postawienie na plan 
pierwszy wypełniania przypadających obowiązków. 

Nie tylko my, obywatele, jesteśmy wymęczeni kryzysem, również państwo jako ta- 
kie jest pogrążone w kryzysie, osłabione do ostatnich granic strajkami i wrogimi 
wystąpieniami przeciwników, dobijane blokadą gospodarczą i polityczną, straszone 
nawet wojną przez „przyjaciół z Zachodu” i rodzimych „obrońców ludu”. 

Dztś niewiele może nam dać, natomiast potrzebuje naszej obywatelskiej pomocy. 
Nie jest to obce państwo, jest to nasze ludowe państwo, nie wolno go pozostawić bez 
pomocy, jeśli nie zamierzamy być samobójcami. 

Jednocześnie w imię tej samej troski o sojusz robotniczo-chłopski wspieram te - 
poglądy wypowiedziane także na dzisiejszym VII Plenum KC PZPR, w których uważa 
się za słuszne ukształtowanie związków zawodowych na zasadach branżowych, sto- 
jących twardo na gruncie socjalistycznym i właśnie dlatego walczących e słuszne 
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sprawy robotników. Związki zawodowe absolutnie nie mogą być podporządkowane 
administracji państwowej, a co gorsze — administracji zakładów pracy i instytucji. 

Związki zawodowe — związki nie kogo innego, a właśnie tej klasy robotniczej, 
która stała się grabarzem kapitalizmu i jego różnej nadbudowy, tworzącej nowy u- 
strój socjalistyczny — nie mogą stać się siedliskiem obcych klasowo tendencji, 
programów i w rezultacie tworzenia, czy kto chce czy nie, innej władzy. 


RYSZARD MILCZAREK 


Swoje wystąpienie poświęcę jednemu tylko zagadnieniu — konsolidacji partii, jej 

jedności i zwartości ideowej. 
_ Uważam, a jest to opinia członków partii Śląskiego Okręgu Wojskowego, a także, 
jak sądzę, całych sił zbrojnych, że jedność partii jest podstawowym warunkiem od- 
budowy jej pozycji i przywrócenia zasadniczej funkcji, jaką jest sprawowanie przez 
nią przewodniej roli w społeczeństwie. 

Przekonany jestem, że stanowi to również ważny argument w walce politycznej 
z przeciwiiikiem wewnętrznym, którego działalność w ostatnich tygodniach — jak 
wiadomo — przybiera na sile. 

Na terenie Śiąskiego Okręgu Wojskowego obserwujemy ukaiscię antypaństwo- 
wych i antypartyjnych, a więc w swej istocie antypolskich poczynań sił ekstremal- 
nych zmierzających w jednym kierunku — wywołania w naszym kraju niepokojów 
społecznych. 

W ulotkach, biuletynach 1 hasłach przeciwnik nawołuje do biernego oporu, nie- 
przestrzegania praw stanu wojennego, organizowania milczących demonstracji, do 
budowy podziemnych struktur „Solidarności” itp. 

Na coraz szerszą skalę stosowany jest perfidny terror psychologiczny skierowany 
przeciwko członkom partii i ich rodzinom, łącznie z wydawaniem tzw. „wyroków 
śmierci”. | 

Działalność tych sił nie pozostaje bez wpływu na postawy członków partii, ich ak- 
tywność w zakładach pracy, na obronę racji partii i socjalizmu. Budzi to wątpliwoś- 
ci wśród nich o przyczyny tego stanu, co w efekcie nie sprzyja konsolidacji szeregów 
partyjnych. 

Szczególnie niebezpieczne jest oddziaływanie przeciwnika na młodzież. Nienawiścią 
próbuje się zarażać studentów, uczniów szkół średnich, a nawet starszych klas nie- 
których szkół podstawowych. Rezultaty są widoczne. Codziennie notujemy przykłady 
nieodpowiedzialnego postępowania młodych ludzi oraz wrogich władzy i Polsce Lu- 
dowej postaw. Negatywną rolę w tym środowisku odgrywają niektórzy przedstawi- 
ciele kleru. 

Jedną z przyczyn ożywienia działalności przeciwnika jest niewątpliwie propagan- 
dowe wsparcie rodzimych sił kontrrewolucyjnych przez zachodnie ośrodki wojny 
psychologicznej, a zwłaszcza przez Stany Zjednoczone. Niestety, działanie to nie pozo- 
staje bez wpływu na postawy części społeczeństwa. - 

Nie mniej znaczącą przyczyną ożywienia przeciwnika jest to, że dywersyjnej dzia- 
łalności nie przeciwstawiamy ideologicznej i propagandowej ofensywy, że członko- 
wie partii nie są jej aktywnymi organizatorami i uczestnikami. Często wręcz pozo- 
stają na uboczu, nie darząc zaufaniem naszych poczynań w tym względzie. 

Stan wojenny ograniczył destrukcyjne działanie przeciwnika, stworzył korzystne 
warunki do rozpoczęcia odbudowy gospodarki oraz konsolidacji szeregów partyjnych. 

Było to możliwe m. in. dlatego, że partia w siłach zbrojnych, kierując się w prak-. 


244 


tyce leninowskimi normami życia wewnątrzpartyjnego, zachowała swą zwartość 
organizacyjną, dyscyplinę, zdolność ofensywnego działania. 

Uniknęliśmy wewnętrznych sporów, wzajemnego oskarżania się, odpływu wartoś- 
ciowych członków partii z naszych szeregów, przeciwnie — przez cały ten okres naj- 
lepsi Żołnierze wstępowali do partii. W 1981 r. w Sląskim Okręgu Wojskowym 
przyjęliśmy w poczet kandydatów PZPR 400 osób, a w okresie stanu wojennego 
wstąpiło do partii 142 żołnierzy. Dodajmy, że od sierpnia 1980 r. do dzisiaj szeregi 
partii zdecydowało się opuścić zaledwie 80 członków i kandydatów. 

Jest to wymowną ilustracją utrwalenia się w wojsku marksistowskich pryncypiów, 
wysokiego morale politycznego. Dzięki temu organizacje partyjne wojska są zdolne 
skutecznie wapierać odradzanie się partii, Muszę jednak stwierdzić jednoznacznie: 
wojsko może pomóc wiele, ale nie zastąpi partii w zakładach pracy, uczelniach i na 
wsi. Pomoc ta może być skuteczna tylko wtedy, gdy wsparta będzie jednością całej 
partii. 

Tej jedności nadal jednak brak. Daje to się odczuć na każdym kroku. Zastanawia- 
my się nad tym, zadajemy sobie pytania, gdzie są tego przyczyny? 

Sądzę, że do czynników utrudniających i opóźniających odbudowę zaufania i przy- 
wracania skuteczności działania partii zaliczyć można — po pierwsze — rozbieżności 
w partii, jakie w szczególności uwidoczniły się po sierpniu 1980 r., a które nie zostały 
przezwyciężone. Niewiele udało się uczynić, żeby skutecznie przeciwdziałać tym 
siłom, które z różnych pozycji — rewizjonistycznych, kapitulanckich bądź dogmatycz- 
nych — naruszały jedność partii, osłabiały jej szeregi. Niemały wpływ na ten stan rze- 
czy wywarły ataki sił wrogich socjalizmowi na partię, zwłaszcza ekstremy „Soli- 
darności”. 

W okresie największego zagrożenia, jakie w listopadzie i na początku grudnia 
stanęło przed partią, wewnętrzne spory nieco przycichły, co było rzeczą naturalną. 

Dzisiaj spory te zaczynają znów ożywać, choć nieco inna jest ich barwa, inny za- 
sięg. Ale bez względu na to w obecnych warunkach, w warunkach toczącej się ostrej 
walki politycznej, są one szczególnie niebezpieczne. 

Jedność partii jest dzisiaj sprawą szczególnej wagi, dlatego żadne choćby najmniej- 
sze odchylenie od jej generalnej linii nie może być tolerowane. 

Nie utożsamiajmy jedności z jednomyślnością. Zgodnie z leninowskimi normami 
życia partyjnego doceniamy wagę krytyki, w myśl] której tolerujemy poglądy innych 
nawet wtedy, jeśli nie pokrywają się ze stanowiskiem większości. Szanujemy prawo 
każdego członka partii do posiadania swojego zdania. 

Ale prawo do posiadania własnych poglądów nie upoważnia nikogo do przeciwsta- 
wiania się demokratycznie podjętym uchwałom partii, które zgodnie z centralizmem 
demokratycznym obligują członków partii nie tylko do formalnego zaangażowania w 
ich realizację. Tak rozumianej dyscypliny partyjnej wymagamy surowo od wszyst- 
kich. 

Trzeba o tym mówić, bo są jeszcze ludzie, którzy chcieliby powrócić na dawniej 
piastowane stanowiska, odzyskać władzę, swoje wpływy. Są tacy, którzy niewiele 
zrozumieli i nauczyli się z tego, co w Polsce zmieniło się w ciągu ostatniego okresu. 
Ludzie ci ani rusz nie chcą pojąć, że nie może być powrotu do skompromitowanych 
praktyk sprzed sierpnia 1980 r., jak też nie ma powrotu do sytuacji sprzed grudnia 
1981 r. Dla takich ludzi nie możemy być wyrozumiali. Każdy, kto osłabia jedność 
partii, musi odejść. Nie może liczyć na partyjną rekomendację do pełnienia odpo- 
wiedzialnych funkcji w życiu społecznym i politycznym. 

Po drugie — zdolność do działania partii utrudnia niemoc niektórych organizacji 
, partyjnych w tych zakładach produkcyjnych i środowiskach społecznych, gdzie naj- 
większe były wpływy reakcyjnych odłamów Solidarności”. Organizacje partyjne 
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poniosły tam najdotkliwsze straty i dlatego z takim trudem odnajdują swą tożsa» 
mość. Tam przede wszystkim działać winien czołowy aktyw kierownictwa instancji 
partyjnych. 

Po trzecie — brak dyscypliny partyjnej, jednoznacznego przeciwstawiania się dzia- 
łaniu przeciwnika, oczekiwanie na odgórne przemiany. Aktyw partyjny zbyt mało 
jeszcze uczynił, by tym ujemnym zjawiskom zaradzić. 

„W tej ciężkiej sytuacji, w tej trudnej pracy musimy dbać o jedność, siłę i ofen- 
sywność partii, o jej marksistowsko-leninowskie pryncypia ideowe, musimy zacho- 
wać jak najwięcej wiary i przekonania w słuszność naszej socjalistycznej sprawy, w 
jej niezniszczalność”. W tej sytuacji słowa wypowiedziane przez I sekretarza naszej 
partii, tow. Wojciecha Jaruzelskiego na IV Plenum KC nic nie straciły na aktualności. 

Istnieją szczególne powody, aby wszędzie tam, gdzie chodzi o dobro kraju i partii, 
stanąć ponad osobistymi uprzedzeniami, doraźnymi różnicami poglądów czy subiex- 
tywnymi ocenami. Kto tego nie dostrzega, ten godzi w naszą zdolność działania, we 
wzajemne zrozumienie i zaufanie. 

Różnice stanowisk i poglądów marksistowsko-leninowskiej partii mają awoje gra- 
nice. Określają je zasady centralizmu demokratycznego. W żadnym razie nie mogą 
one podważać uchwał partii. 

Zrozumienie tego przez całą partię jest pilną koniecznością. W przeciwnym razie 
nie pójdziemy do przodu. 

Dlatego kierując się dobrem najwyższym, dobrem socjalistycznej ojczyzny, nie bę- 
dziemy popierać odżywających tendencji dogmatycznych i sekciarskich, nie damy po- 
parcia ludziom skampromitowanym, którym wydaje się, że znów posiadają patent na 
diagnozę i terapię polskich schorzeń i próbują żyć iluzją, że stan wojenny przy» 
wrócił wygodne mechanizmy i stosunki z lat siedemdziesiątych. Prezentowana przez 
nich niezgodna z zasadami leninizmu wizja socjalizmu, obawa przed każdą, nawet 
w pełni uzasadnioną modyfikacją niektórych dotychczasowych rozwiązań w chwili 
obecnej jest nie do przyjęcia. 

Skonkretyzowany na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR program socjalistycznej 
odnowy będziemy konsekwentnie realizować. Od tego procesu. zapoczątkowanego 
przez partię nie ma odwrotu. Mamy więc pełną świadomość, że ogromnym i wielce 
złożonym zadaniom sprostać może wyłącznie partia skonsolidowana ideologicznie, poli- 
tycznie I organizacyjnie. 

Nie bez znaczenia jest i to, że wewnętrzne konflikty, brak pełnej jedności partii 
osłabiać mogą bezpieczeństwo i obronność naszej ojczyzny, co w obecnej sytuacji 
jest wyjątkowo szkodliwe. - 

Jestem przekonany, że uchwała dzisiejszego plenum przyczyni się do jedności na- 

szej partii w działaniu i w walce. 
- Wierzę też, że nie będzie to jeszcze jedna uchwała pozostająca li tylko na papierze, 
nie tylko drogowskazem wytyczającym kierunek działania naszej partii na najbliż- 
szą przyszłość, lecz będzie programem walki o pełne urzeczywistnienie idei socjali- 
stycznej odnowy, na czele której stanie partia zdolna pozyskać sobie poparcie polskie- 
go społeczeństwa. 


LESZEK OGIEGŁO 


Q „robolach”, „kmiotach” i „inteligentorach” — czyli o niedopuszczalnym uprasz- 
czaniu problemów społecznych i politycznych, a dokładniej o inteligencji w partii. 

Nie jest rzeczą przypadku, że język polski zaśmiecony jest prymitywnymi neolo- 
gizmami o pejoratywnym wydźwięku. Należą do nich użyte przeze mnie wyrazy „ro- 
. pol”, „kmiot” i zasłyszany zupełnie niedawno „inteligentor”. Nie chcę tu snuć języko- 
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wych rozważań. Interesuje mnie polityczna strona zagadnienia. Otóż śledząc wyda- 
rzenia ostatnich kilkudziesięciu miesięcy muszę stwierdzić, iż obserwuję narastającą 
falę politycznej nieufności do inteligencji w ogóle (w znaczenu socjologcznym), a do 
partyjnej inteligencji w szczególności. Zwłaszcza w ostatnim okresie klimat ten uległ 
dalszemu zaostrzeniu, czego dowodem są zastanawiające wystąpienia niektórych na- 
szych towarzyszy, a także wynurzenia prasowe. Obawiam się, że towarzysze ci pró- 
bują rozpatrywać dziejące się procesy społeczne w kategoriach zindywidualizowanych 
ludzkich win. O ile jeszcze można zrozumieć sława pretensji, jakie pod adresem inte- 
ligencji kierują robotnicy — mieli prawo żądać, aby inteligencja mądrze i perspekty- 
wicznie o przyszłości klasy, której służy, myślała i proponowała racjonalne rozwiąza- 
nia — o tyle w ustach osób, które formalnie i socjologicznie do inteligencji należą, 
słowa uogólnionej przygany pod adresem własnej warstwy społecznej pobrzękują 
dziwnym fałszem, który kryje się w znanych porzekadłach, że „na złodzieju...” czy 
„łapaj złodzieja...”. 

Uważam, że wywoływanie wilka z lasu, tj. powierzchowne roztrząsanie spraw zwią- 
zanych ze stosunkiem między klasą robotniczą a inteligencją w tonacji politycznej 
nieufności nie jest zabiegiem politycznie słusznym. Tym bardziej że wcale nie chodzi 
o problem, który wywołali robotnicy, a — ośmielam się z tej trybuny stwierdzić — 
różne odłamy polskiej inteligencji. 


Na tym tle chcę zwrócić uwagę na dwie sprawy, które dotyczą inteligencji, Intere- 
sują powszechnie klasę robotniczą i w obecnej sytuacji są ważne politycznie. Sprawa 
pierwsza: mówi się wiele i nie w superlatywach o szeroko rozumianym środowisku 
nauczycielskim, Mam na uwadze wszystkich nauczycieli bez rozróżniania poziomu 
szkoły. i 

Okres partyjnych rozliczeń ujawnił, że środowisko to znalazło się pod szczególnym 
ostrzałem. Jest to dla mnie oczywiste. Każdy rodzic chce wiedzieć, komu powierza 
swoje dziecko i oczekuje od szkoły dość określonych efektów kształceniowo-wycho= 
wawczych. Przede wszystkim rodzice oczekują, że w szkołach dzieci zdobywają przede 
wszystkim określoną wiedzę i umiejętności. Okres miniony dowiódł, że teren szkół 
wszystkich poziomów stał się miejscem ożywionej działalności politycznej i to nie- 
rzadko działalności nam wrogiej. Z tego faktu wyciągnięto dość uproszczone wnioski: 
należy bez większych ceregieli politycznie rozliczyć część kadry nauczycielskiej i w 
szkołach zapanuje błogi spokój; gdyby i to nie pomogło, należy relegować ze szkoły 
paru uczniów i to załatwi resztę. 


Pytanie, dlaczego doszło do wrogiej działalności na terenie szkół — było stawiane 
tylko w nielicznych środowiskach. Podobnie jak mało kto zastanawiał się, co robiły 
w minionym okresie władze oświatowe i inne obecnie rozliczające czynniki. Oba- 
wiam się, że niezręczne pociągnięcia w środowisku szkolnym przyniosły wiele szko- 
dy. 

Materia jest bardzo delikatna i sądzę, że do spraw sytuacji politycznej środowiska 
nauczycielskiego należy bezzwłocznie podejść z wielką uwagą i rozwagą. Tam musimy 
sobie zapewnić poparcie dla naszej polityki i ideologii. W przeciwnym razie partia 
utraci swe wpływy w środowisku młodzieżowym. 


Konieczna jest odbudowa pozycji socjalnej nauczyciela. Chcę tylko powiedzieć, 
że nauczyciel nie może być gorzej wynagradzany od kogoś, kto wykonuje bardzo pro- 
ste czynności I wcale się przy tym nie poci. Myśle, że byłoby rzeczą interesującą uświa- 
domić, nie tylko członków KC, ile w Polsce Ludowej zarabia nauczyciel akademicki 
i ile lat ciężkiej pracy nad sobą wymaga uzyskanie tytułu profesora zwyczajnego 
z pensją 10,5 tys. miesięcznie. Taka jest u nas pensja dla człowieka o najwyższych 
obiektywnie kwalifikacjach. Mówię o tym bez klasowych kompleksów. Pracę górni- 
ka znam z autopsji i z pawnością jest to jedna z najbardziej ryzykownych i trudnych 
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prac. Niemniej jednak praca nauczyciela jest również trudna i odpowiedzialna, i jeśli 
chcemy, by była ona wykonywana rzetelnie i na wysokim merytorycznym poziomie, 
by nauczyciele poczuwali się do większej troski o politycznie pożądane wychowanie 
naszych dzieci i młodzieży — to należy ich ekonomicznie dowartościować. Wówczas 
będziemy mogli prowadzić w tym środowisku racjonalną politykę kadrową. 

Dostrzeganie przez partię problemu nauczycieli to jednocześnie widzenie politycznej 
roli inteligencji i poważna przymiarka do walki o wpływy partii w środowisku mło- 
dzieżowym. 

Sprawa druga — to inteligencja a treści przekazywane w środkach masowego prze- 
kazu. Należy sobie wyraźnie powiedzieć, że to, co czytamy w prasie, oglądamy w TV 
czy słuchamy w radiu, nie jest dziełem ani klasy robotniczej, ani chłopów. Jest to 
dzieło inteligencji adresowane do ogółu społeczeństwa. Dzieło to nie zawsze zdaje się 
być adresowane do polskiej klasy robotniczej, chłopów, inteligencji u schyłku XX 
wieku. Osobiście często czuję się w czasie odbioru lub lektury jak jakiś „inteligentor”, 
a w towarzystwie robotników słucham uwag, że traktowani są jak „robole”. W woje- 
wództwie katowickim jesteśmy na to w sposób szczególny wyczuleni. Czy naprawdę 
tak mało jest w Polsce zdolnych dziennikarzy? Czy rzeczywiście tak mało jest dzien- 
nikarzy marksistów? 


Mam tutaj jeden ogólny postulat: niechaj kierownictwo naszej partii wsparte przez 
aktyw po prostu wymusi na naszych towarzyszach zajmujących się w różnych cen- 
tralnyćh i terenowych komórkach informacją i propagandą — aby zaniechali urzędo- 
wania i skłoni ich do twórczego podejścia przy wypełnianiu politycznych powinności. 
Nie sądzę, aby prostą konsekwencją stanu wojennego był powrót do biurokratycznego 
stylu pracy w tych komórkach. Jest to raczej kwestia należąca do polityk! kadrowej. 
Chcę powiedzieć, że ten urzędowy styl bycią zniechęca działający społecznie na niwie 
Informacji i propagandy aktyw partyjny. 


ALBIN SIWAK 


Obradujemy, co zostało już z tej trybuny wielokrotnie podkreślone, w okolicznoś- 
ciach 'dla partii i kraju szczególnych. W przytłaczającej większości jesteśmy, jak 
sądzę, przekonani o konieczności wprowadzenia stanu wojennego. Paważne różnice 
występują jednak przy ocenie przyczyn, które do niego doprowadziły. 

Jest sprawą oczywistą, że wprowadzenie stanu wojennego wiąże się bezpośrednio 
z działalnością ekstremalnych sił w „Solidarności” oraz dużym stopniem zorganizowa- 
nia opozycji politycznej. Rodzi się jednak pytanie — dlaczego było to możliwe? Odpo- 
wi.edź może być jedna — to rozbijające partię od środka siły oportunistyczne i błęd- 
na, oderwana od klasowych kryteriów i realiów interpretacja linii porozumienia, 
niedostrzeganie czy próby minimalizowania zagrożenia kontrrewolucyjnego oraz 
chwiejna polityka w okresie posierpniowym aż do IV Plenum KC z ub. roku doprowa- 
dziły do sytuacji, że jedynym rozwiązaniem zapobiegającym wojnie domowej stało 
się wprowadzenie stanu wojennego. 

Z tego miejsca, z trybuny dzisiejszego plenum obwiniam wszystkich tych, których 
nieleninowskie i antyleninowskie koncepcje, drobnomieszczański lęk przed wrogiem 
klasowym, flirt i dialog z siłami przeciwnymi socjalizmowi oraz działania sprowadza- 
jące się do demontażu partii i wyprzedaży jej aktywu postawiły kraj na krawędzi 
tragedii narodowej i naznaczyły naszą powojenną historię nowymi mogiłami. Trzeba 
wreszcie powiedzieć jasno i postawić tamę propagandzie, która głosi, że odpowie- 
dzialność za stan wojenny i jego konsekwencje spada na tych, którzy nie zgadzali 
się z programem tzw. liberałów i reformatorów. 
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Proszę towarzyszy, bądźmy sprawiedliwi, ale uczciwi w ocenach. Ten program, go- 
dząc w interesy klasy robotniczej, kwestionując kierowniczą rolę partii i jej ideową 
tożsamość, uderzając w zasady centralizamu demokratycznego — nie był w istocie by- 
najmniej programem „centrowym”, „liberalnym” czy „retormatorskim”, ale prog- 
ramem, który obiektywnie wspomagał podejmowane przez opozycję próby obalenia 
ustroju socjalistycznego w Polsce, 


Od wprowadzenia stanu wojennego minęło dwa i pół miesiąca. Czas dokonać 
wstępnego bilansu i czas zadać pytanie — co dalej z partią? 

Siły kontrrewolucji, obezwładnione pierwszym szokiem, uaktywniają się, a efekty 
sch działalności objawiają się ponowną falą ulotek, broszur, a nawet aktami bezprawia 
i terroru. To w stanie wojennym zabito milicjanta, to w stanie wojennym sprofano- 
wano pomnik Feliksa Dzierżyńskiego, to w stanie wojennym chciano podpalić gmach 
KW w Gdańsku, to w stanie wojennym organizowane są tzw ciche marsze, to 
w stanie wojennym pojawiają się w zakładach pracy rysunki przedstawiające żółwia, 
to w stanie wojennym część załóg w dniu 13 stycznia i 13 lutego przyszła do pracy 
2e znaczkami biało-czerwonymi przepasanymi czarną krepą. Stan wojenny zahamował 
narastanie fali kontrrewolucyjnej, ale zagrożenia kontrrewolucyjnego jeszcze nie 
zlikwidował. | 

Przerwane zostało pasmo wyniszczających strajków. Ugaszony został pożar strajko- 
wy, od którego mógł spłonąć nasz wspólny dom. Położono kres gospodarczemu chao- 
sowi. Nie znaczy to jednak, że wyzwolona została inicjatywa społeczna i że udało się 
nam skierować ją na właściwe tory. 


Mamy nadal pozrywane więzi kooperacyjne, tragiczna jest sytuacja w zakładach 
licencyjnych, brakuje nam surowców. 
Stanowi wojennemu towarzyszy reforma cen. W świadomości społecznej te dwie 
sprawy są wręcz z sobą utożsamiane — ograniczenie swobód obywatelskich i obniżenie 
stopy życiowej. Istnieje niebezpieczeństwo wykorzystania tego taktu przez opozycję 
polityczną, która nadal dąży do podsycania nastrojów niezadowolenia społecznego. 
Dlatego zadaniem numer jeden jest prowadzenie aktywnej pracy politycznej i wy- 
korzystanie parasola ochronnego, jaki daje wojsko — dla rzeczywistej działalności 
partii Stan wojenny jest ostatnią szansą, abyśmy bardzo poważnie zastanowili się nad 
problemem podstawowym — jak partię odrodzić, skonsolidować, umocnić, przywrócić 
rewolucyjność, uwolnić od karierowiczów, cwaniaków, bezideowców, kameleonów, 
klakierów i oportunistów. | 


Wojsko Polskie ma piękne tradycje i cieszy się w naszym narodzie olbrzymim 
autoryteterm. Dziś spełnia ono swoją historyczną powinność i patriotyczny obowiązek. 
Nie zwalnia to jednak partii od odpowiedzialności za dziś i jutro naszej ojczyzny i ca- 
łego społeczeństwa. Naszym obowiązkiem jest wypracować na tym plenum strategię 
działania partii w warunkach stanu wojennego, nakreślić cel i zastanowić się nad 
wyborem taktyki, Trzeba powiedzieć wyraźnie, że w Polsce taki będzie ustrój 
i kształt demokracji, jaka będzie partia i mechanizmy jej życia wewnętrznego. 
A partia będzie taka, jacy będą jej członkowie i jej kierownictwo. Dlatego też jednym 
z najbardziej palących i nabrzmiałych problemów jest kwestia rozliczeń i zdecydowa- 
nej weryfikacji szeregów partyjnych w każdej partyjnej organizacji i na każdym 
szczeblu. | 

Fakt, że pomimo wielokrotnych zapewnień i ustalenia konkretnych terminów nie 
możemy uporać się do tej pory z zakończeniem procesu rozliczeń — stawia wszystkich 
"złonków partii w sytuacji po prostu dwuznacznej i nie pozwala PZPR na odzyskanie 
utraconego zaufania klasy robotniczej oraz wiarygodności w społeczeństwie. Z rozli- 
czeniami jesteśmy doprawdy bardzo spóźnieni i największy czas, proszę towarzyszy, 
aby tę sprawę uczciwie i rzetelnie zakończyć. W terenie brzmi to głośno! 
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Wiele wątpliwości wzbudza również proces weryfikacji w PZPR. Nierzadko problem 
ten usiłuje się sprowadzić do formuławania ocen według określonej przynależności 
związkowej. Podczas spotkania w Pomorskiej Odlewni i Emalierni w Grudziądzu 
robotnicy zadawali mi m.in. pytania, jak mogło dojść do tego, że zachęcano członków 
partii do wstępowania w szeregi „Solidarności”? Kto ponosi odpowiedzialność, że 
niezbyt zdrowa ideologicznie, politycznie i organizacyjnie partia zabrała się do „le- 
czenia” w ten sposób prężnego, ale pod względem ideowym i politycznym jeszcze 
bardziej chorego organizmu? Na tym spotkaniu padały również głosy domagające się 
wyprowadzenia z Komitetu Centralnego niektórych towarzyszy z województwa to- 
ruńskiego. Może warto się zastanowić, czy oczekiwaniom robotników nie należy 
w tym względzie wyjść naprzeciw. Żadna bowiem lokomotywa nie poruszy pociągu, 
jeżeli w jej składzie znajdują się wagony o zablokowanych kołach. Te wagony trzeba 
od pociągu odłączyć i odstawić na boczny tor. 

Pojawiają się głosy, niekiedy ze źródeł najmniej oczekiwanych, że weryfikacja jest 
w partii niepotrzebna, że ją osłabia i dezintegruje. Doszło niemal do tego, że zanim 
weryfikację rozpoczęto — już usiłuje się ją zastopować, używając tak przedziwnej 
argumentacji, że na przykład weryfikacja równa się odwetowi. Częste są przypadki 
atakowania demokratycznie wybranych instancji partyjnych, a także poszczególnych 
towarzyszy za zgodne z zasadami centralizmu demokratycznego podporządkowanie 
się instrukcji Biura Politycznego z 10 grudnia 1981 r. o funkcjonowaniu PZPR 
w warunkach stanu wojennego. Niejednokrotnie wykorzystuje się. też wybiegi 
formalne, by podważyć merytoryczną słuszność i zasadność podejmowanych na mocy 
tej instrukcji decyzji. Musimy zdawać sobie sprawę, że dzisiaj jest już zbyt wielu 
zainteresowanych, aby — nawet poprzez wywieranie nacisku administracyjnego — 
doprowadzić do rozliczenia, a może nawet ukarania wszystkich tych, którzy z całą 
rozwagą i świadomością oraz pełnym zaufaniem dla decyzji Biura Politycznego ośmie- 
lili się skorzystać z jego instrukcji. Dodać przy tym trzeba, że nikt nie upomina się. 
o wydalanych z partii robotników. Wrzawa podnosi się dopiero wtedy, kiedy wyklucza 
się z szeregów PZPR ludzi odpowiedzialnych za rozkład ideowo-polityczny i organi- 
zacyjny partii zarówno przed sierpniem, jak i szczególnie po sierpniu t980 r. Myślę, 
że zaczynamy mieć do czynienia z bardzo niebezpiecznym zjawiskiem ponownego 
uaktywnienia się sił rewizjonistycznych i oportunistycznych, które chcą dalej zbijać 
własny kapitał polityczny. Należy liczyć się z ewentualnością zmasowanego ataku 
przeciwko wszystkim tym, którzy stawali w obronie interesów klasy robotniczej, 
socjalizmu i partii, walczyli o jej marksistowsko-leninowski charakter. Pierwsze 
symptomy tego zjawiska dają się już wyraźnie zauważyć. 

Mówiąc o procesie weryfikacji i indywidualnej odpowiedzialności poszczególnych 
członków partii, chcę podkreślić, że to, co można wybaczyć stoczniowcowi z Wybrzeża, 
prządce z Łodzi czy górnikowi ze Śląska, tego nie można i nie wolno wybaczyć poli- 
tykom, profesorom z wyższych uczelni czy ideologom z partyjnych w ść To za 
ich błędy płacimy dzisiaj taką wysoką cenę. 

Na X Plenum KC w kwietniu ub. roku i styczniowym plenum Komitetu Warszaws- 
kiego mówiłem, że tow. Jaruzelski, ostatnia nadzieja wszystkich Polaków, może zostać 
zaatakowany wcale nie od frontu. Stan wojenny bynajmniej nie umniejsza tego nie- 
bezpieczeństwa. Musimy to widzieć i być tego faktu świadomi. Stan wojenny jest 
nadal stanem wulki o socjalizm, o partię. 

Jednym z niezmiernie pilnych problemów jest kwestia młodego pokolenia. Stawka 
na młodzież musi przestać być pustym hasłem, bo w naszych warunkach jest to po 
prostu historyczna konieczność. Nasze społeczeństwo jest społeczeństwem młodym. 
Ponad połowę stanowią ludzie urodzeni i wychowani w Polsce Ludowej. Jeżeli nie 
chcemy stać się partią pozbawioną młodego zaplecza, trzeba ukazać młodzieży realne 
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perspektywy życiowe i bezwzględnie odblokować możliwości awansu dla młodego 
pokolenia, wyrównując w miarę możliwości jego start. Młodzi nie chcą i nie mogą 
już czekać, i mają prawo do autentycznie partnerskiego uczestnictwa w odpowie- 
dzialności za losy ojczyzny. Nie wolno nam dopuścić do sytuacji, aby naturalni konty= 
nuatorzy socjalistycznych przemian w Polsce, nie znajdując ujścia dla energii 
4 aspiracji, zapadli w ideową i polityczną drzemkę, opuszczali kraj, szukając szczęścia 
za granicą, a nawet obracali się przeciwko dziełu swych ojców. 


Trzeba skończyć z pozyskiwaniem młodzieży wyłącznie za pomocą bodźców ma- 
terialnych. To jest po prostu obraźliwe. Młode pokolenie Polaków godne jest 
potraktowania go zgodnie z najlepszymi tradycjami narodowymi, jest w nim zapał, 
energia i zaangażowanie. Z młodzieżą należy usiąść po partnersku przy jednym stole. 
Jest to tym ważniejsze, że w kryzysie, jaki przeżywamy, młodość naszego społeczeńst= 
wa jest niemalże jedynym kapitałem i właśnie młodzież zadecyduje w pierwszym 
rzędzie *©o dniu jutrzejszym Polski. Dla młodego pokolenia natomiast problemem 
najbardziej bolesnym jest przede WARS powszechna niemożność uzyskania włas= 
nego mieszkania. 


Stormułowanie programu budownictwa mieszkaniowego jest jednym z podstawo= 
wych czyaników społecznego uwiarygodnienia polityki PZPR. Mimo wybudowania 
w okresie powojennym milionów izb, głód mieszkaniowy nie tylko nie został zaspoko- 
jony, lecz drastycznie się pogłębił. Liczba oczekujących na mieszkanie stale rośnie, 
a kolejki w spółdzielniach się wydłużają. ; 


Dotychczasowy system budownictwa nie sprostał masowemu zapotrzebowaniu na 
samodzielne mieszkanie. Budowaliśmy za mało w stbsunku do potrzeb, coraz gorzej 
pod względem jakościowym i funkcjonalnym, ale — jak na ironię — coraz drożej. 
Dzisiaj ceny mieszkań są tak wysokie, że marzenia o ich kupnie bywają często 
nierealne, nawet dla ludzi nieżle zarabiających, nie mówiąc już o młodzieży wcho- 
dzącej w życie. Należy przypomnieć, że 40 proc. materiałów niszczy się do dziś na 
budowach. Współczynnik zbiurokratyzowania kadr naszego budownictwa w relacji 
„5 pracowników budowlanych, w tym 2 umysławych” — jest nie do przyjęcia. 


Młody człowiek bez szans na zapewnienie sobie i własnej rodzinie znośnych 
warunków mieszkaniowych nie może nie być nastawiony krytycznie do władzy, 
która mu takich szans nie gwarantuje. Ogromna energia społeczna i wielki potencjał 
kadrówy nie były i nie są należycie wykorzystywane w pracy dla dobra kraju, bo- 
wiem człowiek, który wynajmuje za ciężkie pieniądze kąt do spania, rzadko będzie 
dobrym pracawnikiem. Trzeba zatem koniecznie odwrócić zaczarowany krąg niemocy, 
wyrażający się w twierdzeniu, że rozwiązanie problemu mieszkaniowego przerasta 
możliwości Polski i Polaków. Tak dłużej być nie możel 

Nowe podejście do rozwiązania problemu mieszkaniowego wymaga zasadniczych 
zmian w strukturze budownictwa. Okazało się, że organizacja budownictwa opartą 
na montażu budynku mieszkalnego z wielkiej płyty prefabrykowanej w scentralizo= 
wanych wytwórniach nie może zaspokoić rosnących potrzeb mieszkaniowych. Warto 
zatem pomyśleć o stworzeniu możliwości uzyskania kredytów w rozsądnym wymiarze 
oraz zasad sprzedaży działek budowlanych po godziwej cenie. 

Najwyższy czas odbiurokratyzować tryb przydzielania terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe, w tym jednorodzinne. Trzeba i należy zaangażować środki finansowe 
społeczeństwa, ale nie można też całego ciężaru przerzucić na jego barki. W więk- 
szym stopniu musimy wykorzystywać szeroko dostępne surowce, m.in. gips, wapienie, 
glinę itp., zaktywizować produkcję surowców lokalnych. Tu ciśnie się sprawa cegły 
i pustaków robionych na wsi. Niskie oprocentowanie kredytów, wydłużenie okresu 
spłat, uzasadnione normami sprawiedliwości społecznej umorzenia — oto lista propo- 
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zycji, które warto rozważyć. Być może godne poparcia okaże się powołanie specjalne- 
go Banku Rozwoju Budownictwa. 

Wspólny wysiłek państwa, społeczeństwa, wszystkich organizacji społecznych, 
w tym zwłaszcza związków zawodowych, musi w budownictwie spowodować radykal- 
ny zwrot. Nie rezygnując z wykonawstwa przedsiębiorstw państwowych i spółdziel- 
czości jako organizatora i inwestora, trzeba także i budownictwo oprzeć na inicjatywie 
obywatelskiej. Warto również jak najszybciej powoływać niewielkie spółdzielnie 
i zrzeszenia. Trzeba zrewidawać lub znowelizować ustawy i przepisy uniemożliwiają- 
ce bądź utrudniające wyzwalanie inicjatywy społecznej. Jeżeli byliśmy w stanie 
odbudować z ruin polskie miasta i wsie, musimy być dzisiaj zdolni, bez względu na 
kryzys, budować bez porównania więcej, taniej i lepiej. Państwo powinno pomóc 
obywatelowi 'w uzyskaniu mieszkania, spełniając rolę mądrego i przychylnego mece- 
nasa. I odwrotnie — obywatel musi wesprzeć państwo w jego wysiłkach i czynnie 
zaangażować się w opracowany kompleksowo program rozwiązania kwestii mieszka- 
niowej. ź . 

Kluczowym zagadnieniem dla zapewnienia rzeczywistej realizacji procesu socjalis- 
tycznych przemian w naszym kraju jest kwestia przyszłości ruchu zawodowego W 
ostatniej dekadzie związki zawodowe wcale nie zostały upartyjnione, ale odpartyj- 
niorie, wyprane z klasowego charakteru. Czas, aby słuszne spostrzeżenia w toczącej 
się w partii przed jej VIII Zjazdem dyskusji i w głosach krytycznych uzupełnić 
prawdą o obradach VII i VIII Kongresów Związków Zawodowych, a także postulatach 
zgłaszanych na XV Plenum CRZZ z czerwca 1980 r. Czas, aby odkłamać posierpn:ową 
propagandę o ruchu związkowym, bo nieuczciwe to i nierzetelne. I związkowcy, i ko- 
muniści tłuklii głową w latach siedemdziesiątych o mur głupoty, ślepoty politycznej 
i aroganctwa. Wspólnie też nabijaliśmy sobie guzy i wspólnie rozbijaliśmy nasze 
głowy. 

Problematyka związkowa jest u nas dzisiaj naczelnym zagadnieniem politycznym 
i ideologicznym. Charakter, miejsce i rola związków zawodowych wiążą się ściśle 
z funkcjonowaniem całego systemu socjalistycznego w Polsce. Ruch związkowy może 
system ten wzmocnić, ale również — jak wykazała praktyka — osłabić. Mode- 
lowych rozwiązań ruchu związkowego nie można rozpatrywać w oderwaniu od 
ogólnych zasad socjalizmu i prawidłowości socjalistycznego budownictwa. 


Związki zawodowe w społeczeństwie socjalistycznym nie mogą ograniczać swojej 
roli tylko do kontrolowania i korygowania polityki społeczno-gospodarczej oraz 
zgłaszania postulatów i żądań. W warunkach ustroju socjalistycznego żadna organi- 
zacja, żadne ogniwo systemu politycznego nie posiada i posiadać nie może wyłącznego 
monopolu na troskę o interesy ludzi pracy. Było niedobrze, gdy związki zawodowe 
zajmowały się głównie sprawami produkcji. Okazało się jednak, że jest jeszcze gorzej, 
kiedy sprawami produkcji przestały się w ogóle zajmować, ograniczając zakres 
swych zainteresowań jedynie do troski o podział dochodu narodowego. 

''Trudno jest już dziś przesądzać © ostatecznym kształcie ruchu związkowego w 
Polsce. Dyskusję na ten temat dopiero rozpoczynamy. 1 nie jest to sprawa obojętna 
dla partii. Osobiście sądzę jednak, że trzeba znaleźć taki wariant, który nie rozmijając 
się z zasadami socjalistycznego budownictwa uwzględniałby stan świadomości więk- 
szości klasy robotniczej i podejmując trud ideowo<wychowawczego oddziaływania 
nie odbiegał zbyt daleko od jej oczekiwań w tej kwestii. 

"Nie wolno nam ani przez chwilę zapomnieć o robotniczym zrywie i słusznym 
gniewie Partia musi nie tylko bronić, ale i realizować posierpniowe zdobycze klasy 
robotniczej. Trzeba jednak oczyścić lipcowo-sierpniowy protest z antyrobotniczych 
i nierobotniczych naleciałości. Sierpniowy przełom musimy odczytać na nowo. Tym 
razem z pozycji klasowych, bo margines błędów dotyczących związków, a popełnia- 
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nych przez partię, wyczerpał się całkowicie, Zwłaszcza, że za błędy partii, za jej 
drobnoburżuazyjne kierownictwo z lat siedemdziesiątych — zapłacili robotnicy. Zaw= 
sze zresztą tak było, że największe koszty ponosili robotnicy. Płacili oni za każdy 
kolejny konflikt w kraju. Tym razem m.in. rozbiciem ruchu związkowego. 

Zrobiono bardzo wiele, aby gorycz i gniew klasy robotniczej skierować przeciwko 
klasie robotniczej, aby ją skłócić, rozbić i podzielić. Dlatego też tak ważna jest obec- 
nie walka o przywrócenie jedności politycznej ruchu związkowego, którą ja osobiście 
pojmuję jako jedność celów, jedność interesów klasy robotniczej i jedność socjalisty- 
cznej platformy ideowej, bo kląsa robotnicza jest przecież jedna. I jestem pewien, 
że jeśli nie dziś — to jutro jedność interesów ekonomicznych klasy robotniczej 
skonsoliduje ją politycznie i zintegruje ideowo, prowadząc do ukształtowania 
jednolitych klasowo związków zawodowych, stojących na straży interesów robotni- 
czych i socjalistycznego państwa, którego umocnienie jest obecnie naczelnym zada- 
niem dla nas wszystkich. 


JERZY ŚWIDERSKI 


Obecny kryzys w Polsce ma charakter niezwykle groźny i złożony. Obejmuje swym 
zakresem i głębią spustoszeń wiele dziedzin życia społeczno-politycznego, a gwałtow- 
ne załamanie gospodarki przeszło wszelkie oczekiwania najbardziej pesymistycznych 
prognoz. 

Wprowadzenie stanu wojennego zapobiegło tragedii narodowej, przywróciło ład 
i porządek społeczny, stworzyło warunki do normalnej pracy całej gospodarki naro- 
dowej. Jednakże krok ten zapewnił rozwiązanie tylko pierwszego zadania, jakim 
jest ustabilizowanie sytuacji. Będzie to niewątpliwie okres wielkich szans dla upo- 
rządkowania naszych polskich problemów. 

Zadanie drugie jest bardziej skomplikowane. Wiąże się ono z umacnianiem socja- 
listycznych podstaw państwa, efektywnym wykorzystaniem całego majątku narodo-- 
wego oraz stworzeniem odpowiedniego klimatu społecznego zaufania do partii i wła- 
dzy ludowej. 

Stąd też podstawowym warunkiem jest pokonanie kryzysu politycznego, albowiem 
nasz kryzys gospodarczy jest funkcją kryzysu politycznego. A kryzys polityczny jest 
także kryzysem partii, ten zaś z kolei wywołuje zaburzenia w całym życiu społecz- 
nym. Klucz do opanowania sytuacji gospodarczej tkwi w polityce, musi umocnić się 
Partia i władza socjalistycznego państwa oraz uzyskać poparcie społeczeństwa. Mo- 
ment zwrotny przezwyciężenia kryzysu we wszystkich jego płaszczyznach tkwi więc 

w partii. 

Od VII Plenum KC członkowie partii oczekują przede wszystkim na sformułowanie 
strategicznego planu działania stanowiącego syntezę uchwał IX Zjazdu, w którym bę- 
dzie zawarta odpowiedź na podstawowe pytania, jaki ma być socjalizm polski lat 
osiemdziesiątych ? Jakie będą działania, aby wyprowadzić kraj z kryzysu? 

Wszystko, co robimy i mówimy, musi mieć na względzie wyjście z kryzysu i ochro- 
nić najbiedniejszych, Wśród” klasy robotniczej panuje przekonanie, że wyprowadzić 
kraf z kryzysu ekonomicznego, społecznego i politycznego można jedynie na gruncie 
zasad socjalizmu. Wynika to z faktu, że tylko zasada sprawiedliwości społecznej jako 
kierunek polityki i cel strategiczny, tylko władza ludu jako fundament organizacji 
życia społecznego i państwowego i tylko społeczna własność podstawowych środków 
produkcji odpowiadają przeważającej części społeczeństwa, a przede wszystkim klasie 
robotniczej. 

' Miejsce Polski jest w rodzinie państw socjalistycznych w ścisłym sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. Są to ważne elementy utrwalone w świadomości zdecydo- 
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wanej większości ludzi i stanowią dobre przyczółki dla odrodzenia wartości socjaliz- 
mu oraz odbudowy zaufania dla polityki partii. Warto więc w sposób otwarty przed- 
stawić klasowe aspekty zagrożeń dla tych podstawowych kwestii. 


Odbudowa zaufania. a następnie aktywne poparcie klasy robotniczej to proces 
złożony. Na partii ciąży jeszcze odpowiedzialność za wypaczenia i błędy w realizacji ' 
polityki minicnego okresu. Jako główne zarzuty formułuje się, że ówczesne kierow- 
nictwo oderwało się od mas i nie miało właściwej oceny sytuacji. W związku z tym 
podejmowano szereg błędnych decyzji z punktu widzenia polityki gospodarczej, sprze- 
cznych z prawami ekonomii. Przy tym wzrost dobrobytu w latach 1970-1980 w naj- 
mniejszym stopniu dotyczył podstawowej klasy społecznej — robotników, co szła 
w parze ze zmniejszaniem się wpływów robotniczych na bieg wydarzeń w kraju. 
Lekceważono przy tym problemy ideologiczne w partii i nie doceniano kwestii walki 
klasowej. W czasie zebrań partyjnych w województwie siedleckim wskazywano rów- 
nież potrzebę określenia treści i zakresu odpowiedzialności za błędy popełnione 
w minionym dziesięcioleciu, a następnie wskazanie i ukaranie winnych. 

Wcześniej już mówiono o tym wyjątkowo dużo i namiętnie. Zresztą swego czasu 
sama partia uderzyła w nutę pokory i konsekwentnie sypała sobie popiół na głowę. 
Powinniśmy zatem jednoznacznie i bez niedomówień wskazać, jakie są trwałe zdoby- 
cze socjalistycznej odnowy, a gdzie były błędy i niepowodzenia polityki posierpnio- 
wej. Tylko bowiem synteza świadczeń obu okresów pozwoli zamknąć niechlubny 
rozdział rozrachunku w życiu naszej partii i umożliwi skierowanie uwagi na przy* 
szłość. 

Dziś powstają przecież różne recepty naprawy Rzeczypospolitej. Jedni widzą szansę 
w odrodzeniu wartości socjalizmu i przywróceniu normalnych warunków dla roz- 
wiązywania codziennych, z pozoru drobnych spraw, które rzutują na atmosferę poli- 
tyczną i nastroje społeczne wśród klasy robotniczej, a tym samym przyspieszyłyby 
wyjście z kryzysu. 

Dla innych zaś stanowi to przyczynek do poszukiwań nowego modelu władzy, 
w którym partię sprowadza się do roli dekoracyjnej. Są to na szczęście pojedyncze 
przypadki. | 

Ci pseudoodnowiciele — farbowane lisy — szermują przy tym bałamutnymi hasła- 
mi i ciągle uzasadniają, że czynią wszystko w imię interesu narodowego i nadrzęd- 
nych racji społecznych. Czyżby znowu, jak na poprzednich zakrętach historii, chwy» 
tali w żagle nowy wiatr według odpowiadającego im wariantu scenariusza władzy? 


Jestem przekonany, że taka kolumna daleko nie pojedzie, bo klasa robotnicza już 
się nauczyła rzetelnie i surowo oceniać takie zamiary. 

Na obecnym etapie powinniśmy przede wszystkim przedstawić konkretny, zrozu- 
miały dla robotnika i chłopa program wychodzenia z kryzysu społeczno-gospodar- 
czego, podzielony na szereg Kolejnych etapów i czuwać nad jego pełną realizacją. 
Musimy całemu społeczeństwu uświadomić, że na wyjście z kryzysu potrzeba wiele 
łat pracy, a efekty wyrażone poprawą warunków życia nie mogą być szybko widocz- 
ne. Taka jest cena kryzysu. , 

W tych warunkach niezbędne jest właściwe rozłożenie ciężaru kryzysu i okręśle- 
nie wiodących zadań do rozwiązywania. Są to: 

po pierwsze — ochrona poziomu wyżywienia narodu przez skierowanie wszystkich 
dostępnych i wygospodarowanych zasobów do rolnictwa, aby osiągnąć samowystar- 
czalność w zakresie wyżywienia. Konieczne jest wprowadzenie i etapowe realizowa- 
nie tzw. minimum zaopatrzenia produkcyjnego gospodarstwą rolnego. Powinno ono 
zawierać listę i ilość podstawowych środków produkcji w przeliczeniu na 1 ha. Jed- 
nocześnie należy stworzyć mechanizm ekonomiczny, aby każdy rolnik dostarczył do 
uspołecznionego punktu skupu odpowiednią ilość produktów rolnych w celu zaspo- 
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kojenia potrzeb żywnościowych ludzi. Jest to wdzięczna płaszczyzna umacniania so- 
juszu robotniczo-chłopskiego; 

po drugie — zwiększenie zakresu budownictwa mieszkaniowego oraz poprawa gos- 
podarki zasobami mieszkaniowymi. W tym celu konieczne jest ogłoszenie pospolitego 
ruszenia poprzez upowszechnienie zasady, że budujemy z czego tylko się da. W prze- 
ciwnym wypadku kolejka oczekujących na mieszkania wydłuży się, stwarzając szcze- 
gólny powód do frustracji młodych rodzin. Sądzę, że powinniśmy wykorzystać istnie- 
jące jeszcze rezerwy, a przede wszystkim wrócić do oszczędnego budownictwa jedno- 
rodzinnego, z cegły, a nawet z drewna ocieplanego papą, supremą itp. Takie budow- 
nictwo można realizować nawet w strefie podmiejskiej, Mamy już przecież w tej 
dziedzinie sporo doświadczeń, chociażby w budownictwie letniskowym. Dlaczego nie 
można tego wykorzystać? 

Dwie dziedziny — żywność i mieszkania, są kluczowe dla poprawy stopnia za- 
spokojenia potrzeb ludzkich. | 

Najlepszy nawet program działania nie będzie wiarygodny, dopóki partia nie 
udowodni, że jest go w stanie zrealizować. Są więc wielkie długofalowe zadania ze 
stery ideologicznej, politycznej i ekonomicznej. Ale wyłaniają się również drobne 
w codziennym życiu każdego człowieka. 

Dziś robotnicy mniej się martwią o podwyżkę cen na fiata, ale zdecydowanie 
i konsekwentnie żądają zaopatrzenia w obuwie przemysłowe, w środki czystości, 
szczególnie w zawodach, gdzie ludzie narażeni są na silne zabrudzenia, 

Ludzie chcą również, żeby na czas były otwarte sklepy, kursowały autobusy i po- 
ciągi, żeby dać im pewność, że McZEiwIe pracując nie będą narażani na zwolnienie 
z pracy. 

Licznik wybije nam ok. 30 mld zadłużenia. Zrzucać ten dług, wszystko dla życia 
ludzi według podstawowego standardu. 

Wielkie zadania narodowe może wykonać partia sima, ciesząca się zaufaniem spo-- 
łecznym dla jej programu. W tym celu główne dziś działanie sprowadza się do pro- 
cesu samooczyszczenia się partii z elementów rewizjonistycznych i sekciarskich w celu 
odzyskania przez nią ideowej jedności opartej o marksizm-leninizm. Tak pojęta kon- 
solidacja doprowadzi do wzrostu jej rzeczywistej aktywności ideowej i politycznej 
oraz skutecznego urzeczywistnienia kierowniczej roli partii. 

Partia, moim zdaniem, nie powinna zabiegać ani walczyć o popularność we wszyst- 
kich środowiskach społecznych i zabezpieczać realizację wielu, często wykluczają- 
cych się wzajemnie interesów. Powinna przede wszystkim 'zdobyć autorytet i zau- 
tanie w szeregach świadomych robotników, zakładając, że klasa robotnicza w dzi- 
siejszych warunkach nie jest monolitem, że w jej szeregach są również ludzie luźno 
związani z tradycjami klasy robotniczej. W oparciu o świadome grupy robotników 
zdobywać należy zaufanie całej klasy robotniczej RymAPEJae w niej poczucie prole- 
tariackiej więzi. 

Jest to jednak proces długotrwały, ale kónsekGdiia aNE jest bardzo pilne. 


TADEUSZ WALICHNOWSKI 


Gdy mówimy dzisiaj o spustoszeniu w świadomości społecznej naszego narodu, 
godzi się przypomnieć, że począwszy od pamiętnego lipca 1944 r. przez pierwsze dzie- 
sięć lat Polski Ludowej partia nasza potrafiła gromadzić tłumy ludzi na polach grun- 
waldzkich, nad polską Odrą w miejscach chwały i zwycięstwa. Partia potrafiła pro- 
stym językiem integrować naród, pokolenia młodzieży i starszej generacji, ożywiać 
historię Polski, przekonywać do słusznej drogi socjalistycznych przeobrażeń. Często 
a ramienia partii tymi wielkimi przedsięwzięciami wychowawczymi kierowali ludzie 
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prości, ale z gorącymi sercami i talentem przemawiania do społeczeństwa; przede 
wszystkim do ludzi pracy. Tak kształtowały się świadomość społeczna i jedność naro- 
du, umacniane w okresie powojennym przez marksistowsko-leninowską partię speł- 
niającą wówczas autentycznie swą przewodnią rolę w masach. 

Co dzieje się dzisiaj? Na to pytanie odpowiadamy często, że to KOR, KPN i ekstre- 
ma „Solidarności” zburzyły świadomość państwową społeczeństwa, Jest to tylko 
część prawdy. 

Do robotników poszli KOR-owcy w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, wów- 
czaś gdy w zakładach pracy zabrakło rzeczowej i zaangażowanej propagandy partyj- 
nej, życia partyjnego i krytyki wewnątrzpartyjnej, gdy wychowaniu ideologicznemu 
przez zbiurokratyzowany aparat partyjny i administracyjny mogli przeciwstawić 
swoją własną agitację. KOR zajął się na swój sposób wypełnianiem próżni wytworzo- 
nej w świadomości społecznej narodu. Próżnię tę wypełniali również inni zdecydowani 
przeciwnicy PZPR i socjalistycznego porządku prawnego, działając pod osłoną „pro- 
pagandy sukcesów”, a od 1980 r. również i pod osłoną „propagandy klęski”. 

Wszystko razem groziło dalszymi niebezpiecznymi konsekwencjami dla całego na- 
rodu polskiego, gdyby nie słuszna decyzja ogłoszenia stanu wojennego 13 grudnia 
ub. roku. Na dzień dzisiejszy mamy jednak wiele uzasadnionych powodów do niepo- 
koju. 

Po słusznej krytyce wielu nieprawidłowości w sferze wychowania społeczeństwa 
i zwróceniu uwagi na niewłaściwe funkcjonowanie instytucji dydaktycznych i badaw- 
czych, rozeszła się wieść po Polsce, że „partia jest przeciwko nauce”. Kłamstwem 
tym, ozdobionym demagogią, usiłuje się odwrócić uwagę od istoty sprawy. Na czym to 
polega? | 

Zarówno w Polskiej Akademii Nauk (przede wszystkim w naukach społecznych), 
jak i w niektórych uczelniach wyższych i szkołach znaleźli się tacy pracownicy nau- 
ki i nauczyciele, którzy zapominają, komu ich działalność naukowa ma służyć i kto 
ją opłaca. Fascynują się osiągnięciami ośrodków naukowych państw kapitalistycznych, 
służąc im nieraz z większym poświęceniem, niż tego wymaga dobrze pojęta współ- 
praca międzynarodowa. Można by nad tym przejść do porządku dziennego, gdyby 
nie fakt, że tego rodzaju praktyki odbywają się kosztem rozwoju polskiej kadry nau- 
kowej (szczególnie kadry młodej), a środki przeznaczone na naukę i oświatę przez 
socjalistyczne państwo polskie nie są dzielone sprawiedliwie I nie są zwracane na- 
rodowi w postaci chociażby rezultatów badawczych i działalności dydaktyczno-wy- 
chowawczej, stosownie do potrzeb państwa i społeczeństwa socjalistycznego. 


Na dzień dzisiejszy nie ma np. opracowania syntetycznego dziejów Polski Ludo- 
wej. pamimo licznych zapowiedzi w tej sprawie w latach ubiegłych. Rezultaty badań 
nad zbrodniami hitlerowskimi są niepełne i pozostawiają wiele do życzenia. Okres 
międzywojenny nadal nie jest wystarczająco wyjaśniony. Teoretyczno-praktyczne 
wnioski dla prawidłowej egzystencji socjalistycznego państwa, jego rewolucyjnej 
marksistowsko-leninowskiej partii, pozostają nadal na uboczu zainteresowania zde- 
cydowanej części naszych humanistów. Nie więc dziwnego, że w procesie dydaktycz- 
nym zarówno w szkolnictwie wyższym, jak i średnim starsza pod względem swego 
pochodzenia ideologia burżuazyjna wypiera młodszą socjalistyczną ideologię, a skutki 
tego zjawiska zaobserwowaliśmy wyraźnie w latach 1976—1981, w których spusto- 
szenie w świadomości społecznej Polaków osiągnęło swój szczyt. Powstała więc sy- 
tuacja, w której partia nie może być bezczynna. Trzeba stawiać na kadrę naukową 
młodą, zaangażowaną politycznie po stronie socjalistycznego państwa. 

„Należy ponadto zapytać sterników nauki polskiej z legitymacjami PZPR (zajmują- 
cych niejednokrotnie stanowisko decydenckie w nauce z nomenklatury naszej partii), 
jakie wnioski wyciągają z obecnego stanu świadomości społecznej narodu? Czy zamie- 
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rzają nadal uprawiać działalność naukową z pomijaniem interesów ludzi pracy i wy* 
chowania młodego pokolenia? Pytania takie stawiane są w organizacjach partyjnych 
zakładów pracy. 

Ci, którzy poruszeni zostali słuszną krytyką społeczną, usiłują dowieść, że ma miej- 
sce „atak w naukę polską”. Nie jest to atak w naukę, a w tych, którzy nauce tej źle 
służą. Nauka jako taka nie jest przedmiotem krytyki społecznej, lecz ci pracownicy 
nauki, którzy zapomnieli, jaką jest ich powinność w socjalistycznym państwie pol- 
skim. Ilościowo nie jest to liczna kadra, ale trzeba przyznać — dobrze dbająca o swój 
rozgłos, ostatnio kreująca się nawet na męczenników. 


Wybitny teoretyk marksizmu, Włodzimierz Iljicz Lenin niejednokrotnie zwracał 
uwagę na fakt, że partia wzmacnia się przez to, że się oczyszcza. Jeśli marksizm-le- 
ninizm przyjęliśmy za podstawę naszej działalności ideologiczno-politycznej, to nie 
możemy odsuwać w działalności praktycznej na drugi plan podstawowe zasady 8soc- 
jalizmu naukowego. Nie możemy więc dopuścić do powrotu praktyk z lat siedem- 
dziesiątych, w których funkcjonowały hasła bez pokrycia w czynach. Wcześniej czy 
później za takie praktyki trzeba drogo płacić. 

Na przykładzie podniesionych w moim wystąpieniu problemów, pilnym zadaniem 
staje się więc uczynienie z polityki kadrowej narzędzia skutecznego działania partii, 
głównie na tych kierunkach, gdzie w grę wchodzi problem zdecydowanego elimino- 
wania wpływów sił wrogich, godzących w podstawę naszej Konstytucji. Jest to nasz 
obowiązek, chociażby dlatego, że nie przebierając w środkach narzucono nam walkę 
w celu likwidacji ustroju socjalistycznego w Polsce. Każde nasze działanie ma więc 
charakter obronny, a to jest nie tylko nasze prawo, lecz i obowiązek. 


Tylko Radio „Wolna Europa” — jak obliczył Instytut Badania Problemów Kapi- 
talizmu — nadaje 19 godzin na dobę programu w języku polskim, nawołując do dy- 
wersji i sabotażu w Polsce, czyniąc dalsze spustoszenia w świadomości społecznej na- 
szego narodu (mówił o tych sprawach już tow. Otawa). Audycje „REW” — według 
danych tejże rozgłośni — słucha przynajmniej jeden raz w tygodniu 14 mln naszych 
obywateli. Zaktywizowały swoją działalność przeciwko Polsce służby specjalne USA 
i innych państw kapitalistycznych. Nasiliła się działalność wydawnicza wrogich Polsce 
ośrodków. 

Tej fali prowokacji naruszającej elementarne zasady współżycia państw o od- 
miennych ustrojach przeciwstawić musimy zdęcydowane działania zgodnie z racją 
stanu socjalistycznego państwa polskiego zarówno w sferze działań doraźnych, jak 
i długofalowych. Musi być więc pełna konsekwencja centralnych i terenowych og- 
niw aparatu partyjnego w realizacji programu IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Wszelkie 
połówiczne rozwiązania doprowadzić mogą do kolejnych nieszczęść. 


Napięta sytuacja w kraju ostrzega nas, Ostrzegają nas liczne rzesze członków par 
til, ciągle darzących zaufaniem swój Komitet Centralny, który wybrali na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe partii. Zaufania tego nie możemy utracić. Poddać trzeba więc 
ścisłej kontroli wykonanie przyjętych przez nas przed całą partią zobowiązań. 

Zobowiązania te przyjęliśmy zarówno w trakcie burzliwych dyskusji poprzedzają- 
cych IX Nśdzwyczajny Zjazd PZPR, jak i w czasie zjazdu. Rozszerzyły je uchwała 
IV Plenum KC i podstawowe wystąpienia przewodniczącego Wojskowej Rady Oca- 
lenia Narodowego tow. Jaruzelskiego, I sekretarza KC PZPR. Nie powinno być więc 
niejasności, o co walczymy i dokąd zmierzamy. 

Niejasności, a nawet niepokoje jednak powstają, gdy porównujemy treści przyję- 
tych zobowiązań i wytycznych z codzienną praktyką, polegającą na ciągłych waha- 
niach i niedomówieniach w wielu sprawach. Wniosek nasuwa się tu podstawowy: 
Biuro Polityczne naszej partii powinno opracować taki system kontroli i koordynacji 
głównych kierunków własnej działalności i działalności wszystkich ogniw partyj- 
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nych, by skończyć wreszcie z enklawami środowiskowymi, ideologicznymi, a nawet 
strategicznymi. One bowiem przyczyniają się do podważania jedności partii, ułatwia» 
ją samowolę tym, którzy pod przykryciem partii marksistowsko-leninowskiej zmie- 
rzają „drogą do nikąd”, tą drogą, która wcześniej czy później okazać się może przyczół- 
kiem, z którego zostaniemy ponownie zaatakowani przez odrodzone w nowej po- 
staci siły antysocjalistyczne, żądne odwetu za poniesioną porażkę, a pełna odpowie- 
dzialność za taki rozwój wydarzeń spadnie wówczas na nasz Komitet Centralny. 
Przykre doświadczenia z lat poprzednich, związane z kryzysami i napięciami społecz- 
nymi w Polsce, są świetną lekcją historii i ostrzeżeniem dla nas. 


STEFAN WALTER 


Zabieram głos jako jeden z członków Komitetu Centralnego — będący członkiam 
związku zawodowego „Solidarność”, gdyż taką funkcję do czasu ostatnich wyda- 
rzeń w Krajowej Komisji w Radomiu i Gdańsku pełniłem w „Zamechuw”. 

Do związku w okresie jego działalności należało 90 proc. członków zakładowej or- 
ganizacji partyjnej. Osobiście, z racji jedynie swej przynależności do związku zawo- 
dowego, nie będę tu wystawiać sobie opinii. Nie ja jestem do tego upoważniony, a mo- 
je środowisko, w którym działam — podstawowa organizacja partyjna, organizacja 
zakładowa, która wybrała mnie swoim przedstawicielem na IX Nadzwyczajny Zjazd. 

Uważam, że zamechowska organizacja partyjna uczyniła bardzo wiele w ostatnim 
okresie rozchwianego i zagmatwanego życia politycznego w naszym kraju, aby nie 
dopuścić do rozbicia w naszym kraju, aby nie dopuścić do rozbicia rozsądnej jedności 
załogi, do antagonistycznych postaw między partyjnymi i bezpartyjnymi. 

Dlatego też tam należy zwrócić się o opinię, jeśli zajdzie taka potrzeba. Gdy opinia 
ta będzie negatywna, wówczas złożę swój mandat delegata I członka plenum Komite- 
tu Centralnego. Życie partyjne weryfikowało mnie kilkakrotnie — do PZPR wstąpi= 
łem przed grudniem 1970 r. 

Ostatnio wiele mówi się o weryfikacji szeregów partyjnych, traktując to jako od- 
rębny, wstępny proces do dalszego działania partii. Uważam, że należy potraktować 
ten problem inaczej. Należy zakończyć wreszcie rozgrywki personalne, jakie praebi- 
żają w niektórych wystąpieniach, a wziąć się do konkretnej, normalnej, szeroko po- 
jętej pracy partyjnej na każdym szczeblu, dbać o to, by dawała pozytywne efekty, 
a życie samo skoryguje skład naszej organizacji. Trudy codziennych szarych działań 
wykażą, kto się do tego nadaje, kto wart jest, aby nosić miano członka Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Należy czuwać nad konsekwencją w realizacji programu partii, konsekwentnie i na 
bieżąco eliminować z życia politycznego, gospodarczego i administracji ludzi nieudol- 
nych lub też działających na szkodę partii i narodu, stosować wnikliwą analizę poataw 
nowo przyjmowanych członków, opartą na pełnej konsultacji w społeczeństwie. Nie 
będzie wtedy potrzeby akcyjnego dokonywania przekopywania i plewienia naszych 
kadr, | 


STANISŁAW WĘGLIŃSKI 


Nasze obrady budzą wielkie zainteresowanie i nadzieje nie tylko pośród człon= 
ków partii. Ludzie pragną zracjonalizowania złożonej sytuacji, w jakiej się zna- 
leźli, oraz oczekują, iż właśnie na naszym gremium zostaną sformułowane główne 
kierunki rozwoju społecznego w przyszłości. Uczyńmy czas po VII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego czasem sprzyjającym szczególnej refleksji o roli 1 zadaniach 
partii, która chce i musi wypełnić swą kierowniczą misję w zbiorowości nanodawej. 


Musimy więc ocenić złożony zespół doświadczeń, jakie wynosimy z głębokiego 
kryzysu, by lepiej zrozumieć miniony trudny okres i po tej koniecznej próbie poz- 
nawczej ustalić bilans naszych sił i możliwości w celu odbudowania szeregów par- 
tyjnych, pozyskania ich zaufania i wywołania warunków sprzyjających ich poli- 
tycznej mobilizacji. Konsolidacja i aktywność partii, skuteczne i zdecydowane wy- 
pełnianie jej powinności w zakładach pracy, gminach i miastach, to przecież 
główne elementy programu stabilizacji społecznej umożliwiającej stopniowe zno- 
szenie niezbędnych i potrzebnych dotąd ograniczeń czasu wojennego. Liczy na to 
społeczeństwo i nie możemy jego oczekiwań zawieść. 


Katowicka organizacja partyjna ciągle jeszcze potrzebuje czasu dla wyrównania 
skutków głębokiej erozji, jakie w sposobie jej pracy wywołały deformacje w me- 
todach sprawowania władzy politycznej oraz destrukcyjna działalność i presja 
przeciwników ideowych. Wrażenie, iż jest to organizacja monolityczna, wywoływano 
przez długie lata w sposób skuteczny i powierzchowny. Tu było najwięcej tych, 
którzy „Klaskaniem mając obrzękłe prawice” odwracali uwagę od pogarszających 
się warunków życia, naruszanych przez niszczące oddziaływanie przemysłu, od eko- 
logii człowieka, od marniejącej substancji śląskich miast i osiedli. Napływ dziesiąt- 
ków tysięcy ludzi ściąganych tu przez przyspieszoną industrializację zmienił zde- 
cydowanie skład i świadomość klasy robotniczej. Ludzie, którzy przyszli tutaj 
z różnych stron Polski, przynieśli stare nawyki kulturowe i z trudem mieścili się w 
rygorąch społecznych właściwych tradycyjnym śląsko-zagłębiowskim zbiorowiskom 
robotniczym. Niewiele zrobiono, by ich szybko integrować i zapewnić im poza pra- 
cą właściwe możliwości kulturalnego uczestnictwa, sprzyjającego wrastaniu w nową 
ziemię. Oni łatwiej niż inni naruszali rytm pracy i stanowili podatny materiał dla 
politycznych i ideologicznych manipulacji działaczy „Solidarności”. Technokratycz- 
ne przyzwyczajenia i płaski pragmatyzm dawnego kierownictwa partyjnego pogłę- 
biały, potęgawały rozchwianie ideowe i ułatwiały penetrację środowisk robotniczych 
przez wrogie siły polityczne. 


Nigdzie więc silniej, jak właśnie wśród nas, siwiadskiaiy: sobie konieczność 
zmiany stylu pracy partyjnej. Chodzi nie tylko o zerwanie z tradycją działań gabine- 
towych, zamkniętych, izolowanych i ich odwrotność — demonstracyjność organizowa- 
nych wieców, ale o prawdziwe wyjście działaczy partyjnych do wielkich załóg robo- 
tniczych, do aktywu, środowisk inteligenckich. Idzie również o nadanie tym rozmo-= 
wom i spotkaniom znamion prawdziwej i szczerej rozmowy z ludźmi, o wspólne bu- 
dowanie wraz z nimi programu społecznego, który byłby przez nas akceptowany jako 
własny. Problemów społecznych i politycznych nie możemy rozwiązywać sami, 
musimy uzyskać status ożywionego dialogu z wielkimi robotniczymi zbioro- 
wościami, w których będziemy stroną uważnie wsłuchującą się w nastroje mas, ale 
również organizującą i dynamizującą ich świadomość. Odzyskanie przez naszą 
organizację partyjną marksistawsko-leninowskiego charakteru, odwołanie się do 
tradycji żywego i znajdującego wpływ w społeczeństwie ruchu lewicowego właś- 
nie na tym m.in. powinno polegać. Dla prowadzenia tego dialogu powinniśmy zna- 
leźć czas, biły, a przede wszystkim wiedzę o naszej rzeczywistości i umiejętności do- 
konywania iw niej krytycznych korekt. Dlatego z wielką ostrością stawiamy wśród 
nas postulat krzewienia w masach partyjnych teoretycznej wiedzy o zasadach na- 
szej ideologii, budowania na nowo systemu spójnych i sprawdzalnych w życiu po- 
jęć umożliwiających poznawanie i korygowanie ruchów społecznych, wyposażanie 
szeregów partyjnych w wiedzę o mechanizmach politycznych. Jednym słowem 
chcemy upowszechnić w masach partyjnych wiedzę o historii i teraźniejszości, o 
bliskim i dalszym świecie. Dobrze wiemy — i gorzka jest to wiedza — dokąd prowa- 
dzi technokratyczne odideologizowanie partii, pragmatyczne spłaszczenie jej życia 
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wewnętrznego, niechęć do marksistowskiej wiedzy społecznej i filozoficznej. Zebra- 
nia partyjne powinny więc być nastawione na żywą wymianę myśli, na upowsze- 
chnianie wiedzy o partii i światopoglądzie marksistowskim, choć również wprowa- 
dzające elementy oceny bliskiego sobie świata. Może to nic nowego, ale czy goniąc 
za złudnymi nowinkami nie porzuciliśmy zbyt wielu sprawdzonych i dobrych ele- 
mentów tradycji? 


W tak pojętym życiu partii proces oczyszczania szeregów partyjnych i samcokreś- 
lania się członków partii nie będzie pojawiał się jako następstwo głębokiego kryzy- 
su, ale trwać będzie ciągle i naturalnie. U nas, a pewnie nie tylko w naszej organi- 
zacji, proces ten przebiega niekiedy zbyt żywiołowo lub — jak w środawiskach in- 
teligenckich — jest opóźniany i prowadzony przy użyciu różnych filtrów odcedza- 
jących klasowe treści. Pośpiech i niedomyślenie wszystkich możliwych motywacji 
postępowania człowieka naraża go na krzywdę lub niedocenienie, uciekanie od ko- 
niecznych zabiegów precyzujących postawy członków partii, wykazuje elementy 
postaw oportunistycznych i liberalistycznych. Nikogo nie chcemy niepotrzebnie tra- 
cić ani odrzucać, ale ludzi chwiejnych, wyczekujących, przesuwających się bez- 
ustannie za magnesem innych silnych oddziaływań politycznych tolerować w swoich 
szeregach nie możemy. i 


Stan wojenny nie osłabił walki politycznej; w dniu 13 grudnia nie zginął nam po- 
lityczny przeciwnik z pola walki. Trwa na nim i nie zamierza ustąpić. Part'a musi 
więc być organizacją walki ji walkę z przeciwnikiem prowadzić umiejętnie i skute- 
cznie. Akcja wyjaśniająca i odkrywająca właściwe plany i cele przeciwników polity- 
cznych, złowrogie znaczenie ideologii biernego oporu i społecznej destabilizacji, której 
ofiarami będą wszyscy, sens antynarodowej polityki Zachodu — musi przybrać 
olbrzymie wymiary, prowadzić ją należy ciągle i z wielkim nasileniem. Wracają cza- 
sy naszej młodości, kiedy codziennie toczyła się mała wojna o ludzkie postawy 
i zaangażowanie, a którą wygraliśmy. Odkryć więc należy pokłady aktywności, 
przekonać masy, iż nie posiadamy już żadnych ukrytych pól manewrów, iż będzie- 
my konsekwentni i zdecydowani, sprawiedliwi, ale surowi wobec przeciwników, a z 
pewnością będziemy zyskiwać sojuszników. Naszym celem jest realizacja koncepcji 
porozumienia narodowego wszystkich sił stojących na gruncie poszanowania prawa, 
zasad ustrojowych socjalistycznego państwa oraz interesów narodu. Wyjaśniamy to 
<ierpliwie załogom robotniczym i zbiorowościom inteligenckim. Wyjaśniać także 
musimy, iż są granice tolerancji i że twarde prawa, które nałożył na nas stan wojen- 
ny, muszą być respektowane, jeśli pragniemy realizować program odnawy;, reformę 
gospodarczą i tworzyć warunki sprzyjające wyjściu z kryzysu. Stan anarchii i osła- 
biającego gospodarkę strajkawania skończył się bezpowrotnie, teraz trzeba budować 
silne struktury państwowe i gospodarcze, by można było pogłębiać socjalistyczną 
demokrację.  - 

Coraz lepiej rozumieją to stare załogi robotnicze, coraz lepiej i głośniej mówią o 
potrzebie ładu i społecznego porządku śląsko-zagłębiowskie zbiorowości ludzi pracy. 
Organizacje partyjne, Komitety Ocalenia Narodowego chcą i mozą, jak się okazuje, 
narzucić również ład tym, którzy dopiero w tę wysoko zorganizowaną społeczność 
wrastają — młodym robotnikom i studentom. Dla tych młodych trzeba budować pro- 
gram na przyszłość — realistyczną, unikającą nadziei i obietnic, których nie można 
spełnić. Chodzi o miejsce młodzieży w życiu, o jej solidarny współudział w przeobra- 
żaniu społeczeństwa i warunków jego życia. Chodzi też o oblicze ideowe tej młodzie- 
ży, o stopień jej zaangażowania, o umysłową mobilność mającą na uwadze ucze- 
stnictwo w socjalistycznym programie budownictwa społecznego. 

Naszej organizacji partyjnej, całej partii potrzebna jest aktywność i jednoznaczność 
polegająca na zgodności słów i czynów. Nie ma podwójnej moralności i nie ma szan- 
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sy oswajania w partii innych ideologii. Autentyczność wawnętrzna i konsekwencja 
w działaniu i myśleniu gwarantują skuteczność społecznego działania. Patrzą na 
nas wszyscy I oceniają surowo, bądźmy przeto wewnętrznie spójni i wierni marksiz- 
mowi nie w sposób dogmatyczny, na pół religijny, ale twórczy, zjednujący nam szacu- 
nek przez uznanie dla naszego wewnętrznego zdecydowanego samookreślenia i dla 
naszej umiejętności rozumienia Życia. Określmy wyraźnie pozycję, na której się 
znajdujemy, obliczmy nasze siły, ustalmy wyraźny program tego, o co walczymy, 
i idźmy w przyszłość poprzez pokonywanie opornej materii życia. Dla komunisty 
nie ma innej drogi. 


JAN WITT 


Na IV i VI plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego mówiliśmy o istot- 
nych dla kraju sprawach tamtego okresu. Dzisiaj do trosk o kraj musimy dołączyć 
sprawy funkcjonowania i odbudowywania autorytetu partii. Chciałbym skupić się 
tylko na trzech sprawach niezwykle ważnych w obecnej sytuacji społeczno-politycz- 
nej. 

Sprawa pierwsza — to funkcjonowanie gospodarki w okresie wprowadzania refor- 
my gospodarczej. W tym szczególnym okresie partia i rząd stają przed historycznym 
zadaniem i ostatnią szansą. Jeżeli nie sprostamy potrzebom ludzi i gospodarki, jeżeli 
nie potrafimy rozkręcić tej wielkiej machiny, jaką jest gospodarka narodowa — to 
przeciwnik polityczny otrzyma, jak na dłoni, pożywkę i podając ją społeczeństwu 
-—- Obnaży nasze braki, naszą słabość i brak szans oraz nadziei na wyprowadzenie 
kraju z obecnego kryzysu. 

Jest prawdą, że wdrażanie reformy utrudnia blokada stosowana przez Zachód, że 
braki dewiz mają również swój ujemny wpływ na dzisiejszą gospodarkę, ale jest 
również prawdą, że wprowadzając zmiany cen artykułów zaopatrzeniaowych, żywno- 
ściowych oraz przemysłowych — zrobiliśmy tym pierwszy mały krok na drodze prze- 
mian. Czego jednak brakuje? Brakuje nam dzisiaj wielkich i rygorystycznych zmian 
organizacyjnych w zarządzaniu gospodarką poszczególnych szczebli. Potrzebny jest 
radykalny zwrot, obranie nowego kursu. Zmienić trzeba od zaraz sty! gospodarowa- 
nia i myślenia. Istnieje wszędzie potrzeba przebudowy organów decyzyjnych. W tym 
też celu niezbędna jest nam dzisiaj — bez względu na to, czy komuś się to podoba, czy 
nie — kontynuacja rozpoczętej rewolucji kadrowej, przejawiająca się w przemieszcza- 
niu ludzi, zmianie kadry, wprowadzaniu ludzi młodych, myślących realistycznie i po 
nowemu. 

Od właściwego przygotowania i dostosowania się kadr do nowych warunków uza- 
leżniona jest nasza szansa. Obojętność ludzi zarządzających i decydujących w prze- 
myśle i administracji stwarzać będzie istotne niebezpieczeństwo i nieufność społe- 
czeństwa co do zasadności wprowadzania reformy. Stabilizacja w starych struktu- 
rach, jak również świadome przeciwdziałanie reformie przez aparat zjednoczeń i mi- 
nisterstwa, a równocześnie niechęć w wewnętrznym sposobie myślenia ludzi wro- 
śniętych w stary system zarządzania — to zasadniczy mankament wprowadzanej re- 
formy. ź 
. Istnieje również w gospodarce frakcja ludzi pracujących tylko dla siebie, a nie dla 
krału i społeczeństwa. Są to ludzie o innych, odmiennych poglądach politycznych. Na 
tych zwróćmy szczególną uwagę. Rutyna i lokalny partykularyzm — nie mają szans 
powodzenia i mieć go nie mogą. Tych wszystkich trzeba rozszyfrować i zweryfikować. 
Podziękukny więc tym, którym trzeba, natomiast tych, których trzeba zmienić — to 
zmieńmy i to im szybciej, tym lepiej. Czas pracuje tylko dla przeciwnika, dla wrogów 
ustroju, a nie dla ludzi pracy i nie dla partii. Dla nas pracował do 18 grudnia ub. roku. 
Dajmy szansę ludziom nowym, myślącym inaczej, ale po socjalistycznemu. 
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Jeżeli nie zdołamy rozkręcić gospodarki poprzez rozumne i twórcze kierowanie 
krajem i ludzkim potencjałem, to możemy spotkać się z prawdziwym i uzasadnionym 
buntem klasy robotniczej = zawiedzionej poczynaniami władzy. O tym musimy zaw- 
sze i wszędzie pamiętać, a szczególnie w tym czasie. 


Sprawa druga — to autorytet i społeczne zaufanie partii. Odbudowa autorytetu 
partii nie jest i nie będzie sprawą miesięcy. Jest to proces długotrwały i niezwykle 
mmozolny. Dzisiaj klasa robotnicza widzi potrzebę rzetelnej weryfikacji i oceny kadry 
kierowniczej wszystkich szczebli pod względem uczciwości, fachowości i pewnej po- 
stawy politycznej. Kto ma to robić? Oczywiście partia. Ona postawiła ludzi na stano- 
wiska, dzisiaj nadszedł czas I potrzeba rachunku za przeszłość, za jakość i uczciwość 
pracy na zajmowanym stanowisku. 


Komitety wszystkich szczebli muszą takie weryfikacje robić, trzeba to robić na- 
tychmiast. Oczywiście wiele to czyni, jednak całe łańcuchy powiązań, korupcji i za- 
Żyłości władzy administracyjnej z komitetami £ aparatem partyjnym nie pozwalają 
na uczciwą i sprawiedliwą ocenę za przeszłość. Wielu ludzi na kierawniczych stano- 
wiskach czuje się pewnie, a nawet po 13 grudnia umocniło swoje pozycje, mimo że 
dawno stracili autorytet i zaufanie społeczne. To widzą robotnicy; to wszystkich bali 
i tu jest klucz do odbudowy tak potrzebnego zaufania. To jest wewnętrzny hamulec 
partii. Niemoc w rozbijaniu układów i wieloletnich powiązań pogłębia dystans klasy 
robotniczej do partii. Przetnijmy to raz na zawsze. W partii układów być nie może. 
Musi dominować uczciwość, sprawiedliwość i pełnia podejmowanych czynów i tema- 
tów. 


W styczniowych i lutowych zebraniach dominują głosy na temat wymiany legity- 
macji partyjnych, a nawet o naborze po pełnej weryfikacji do nowej PZPR, o nowymn 
kształcie osobowym, oczywiście o charakterze marksistowsko-leninowskim, jednak 
" już bez tych, którym partia była potrzebna, aby otrzymać stanowiska i czerpać korzy- 
ści z racji ich zajmowania. Uważam, że bez tej operacji trudno będzie ustabilizować 
sytuację w partii, że jest to realne i konieczne. Najbliższy czas może pogłębić proces 
odchodzenia klasy robotniczej od PZPR, jeżeli nadal będzie widać jej słabość w dzia- 
łaniu i niemoc w stosunku do administracji. lstnieje więc duże niebezpieczeństwo, 
że przy zastoju w reformie i dalszej bezczynności możemy zatracić w partii jej kla- 
sowy charakter. Z tych obaw należy również wyciągnąć wnioski na dziś i na jutro. 


Sprawa ostatnia — to potrzeba rzetelnego, jasnego 1 dla każdego zrozumiałego 
opracowania i przedstawienia programu wyjścia z kryzysu. Partia musi powiedzieć 
społeczeństwu, co zrobi w 1982 r., co w następnym i tak dalej. Musimy ludziom powie- 
dzieć, że produkcja rośnie lub maleje, że dochód narodowy również wzrasta (oczy- 
wiście, jeżeli tak będzie), że rynek kuleje, bo x dolarów czy x towarów wyeksportowa- 
liśmy za granicę, spłacając równocześnie tyle, a tyle długów. Taką wiarygodną i rze- 
telną informację ludzie pracy zawsze przyjmą i zrozumieją, Uwierzą wówczas, że par- 
tia jest partią sprawiedliwą i uczciwie stawiającą sprawy wobec Społeczeństwa. A ta- 
ka musi być. 


p 
JERZY ZIĘBA 


Przyjęta z ciężkim sercem decyzja o wprowadzeniu stanu wojennego była koniecz- 
na z punktu widzenia najżywotniejszych interesów naszej socjalistycznej ojczyzny. 
Trzeba było wyzbyć się złudzeń. Nadzieje na to, że przyjdzie opamiętanie, że poczu- 
cłe odpowiedzialności zagóruje nad hasłami i emocjami podsycanymi przez ekstremi- 
stów i kontrrewolucjonistów zdobywających coraz większy wpływ na „Solidarność” — 
okazały się sprzeczne z przebiegiem coraz ostrzejszej, politycznej walki © władzę. 
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Trzeba podkreślić, że była to decyzja prawomocna. Ostrzeżenia połączone z zapo- 
wiedzią stanowczych kroków celem ocalenia narodowego i państwowego zawarliśmy 
jeszcze w uchwałach IX Zjazdu, a następnie w uchwałach IV i VI Plenum. 


Niezwykle trudna decyzja, którą wziął na siebie tow. Wojciech Jaruzelski ze swymi 
współpracownikami, zapoczątkowała moim zdaniem decydującą, choć długotrwałą fa- 
zę wychodzenia z kryzysu. Decydującą, ponieważ wreszcie powstają polityczne i rze- 
czowe przesłanki sprzyjające trzeźwości, realizmowi, przewadze rozumu nad emocjami, 
a nadziei nad zwątpieniem i goryczą. Długotrwałą, ponieważ wpływy partii bardzo 
esłabły, a przeciwnik, choć przegrał wielką bitwę, ciągle nie składa broni. 


Byłoby jednak błędem z naszej strony, gdybyśmy występowali teraz w roli swego 
rodzaju klubu entuzjastów. Nasza rola jest inna. Musimy wszyscy trzymać się słów 
towarzysza generała, że decyzja podjęta została wtedy, gdy nie e już innego wyj- 
ścia. Że stanowi ona mniejsze zło. 


Przy takim stawianiu sprawy ludzie łatwiej nas zrozumieją. Potwierdzimy natural- 
ne dla partii wyrosłej z mas ludowych i pragnącej wiernie im służyć dążenie do 
rozwiązywania spornych problemów przede wszystkim środkami politycznymi. Do- 
wiedziemy, że pozostajemy wierni samokrytycznej, gorzkiej ocenie przyczyn kryzysu 
i wyrosłego na jego tle konfliktu, wierni linii socjalistycznej odnowy, zgodnej z za- 
sadami naszego ustroju i polską racją stanu. 


Potrzebna jest dziś stanowczość. Potrzebna tym bardziej, że mamy do czynienia 
z rozległą gamą poczynań zwróconych przeciwko porządkowi państwowemu i ładowi 
społecznemu, a do wielu ludzi dociera brudna fala rozpętywanej na wszelkie sposoby 
antysocjalistycznej propagandy imperialistycznej. | 

Ale stanowczość nie może mieć nic wspólnego z awanturnictwem czy lewactwem, 
z zamiłowaniem do przymusu jako sposobu na wszystkie problemy. Polityka jest 
zawsze sztuką. rozróżniania między ludźmi. Trzeba widzieć, kto podżegał, a kto mu 
uległ, kto działał ze stężonej złej woli, a kto z niedoświadczenia i niedojrzałości. Wła- 
dza surowa tylko wtedy znajdzie zrozumienie, jeśli będzie sprawiedliwa, 

Najważniejsze jest, abyśmy teraz, gdy państwo sięgnęło po uzasadnione, prawo. 
rządne i skuteczne środki obrony nadrzędnego interesu Polski i Polaków, położyli jako 
partia cały nacisk, włożyli cały wysiłek we właściwe nam środki przekonywania, 
oddziaływania, dowodzenia swych racji słowem i przykładem. Byśmy byli wśród lu- 
dzi, a nie za biurkami, w fabrykach, a nie w budynkach komitetów, na zebraniach, 
a nie na posiedzeniach. Byśmy w tych czasach niedostatku serdecznie dbali o ludzkie 
sprawy. Byśmy codziennym postępowaniem wystawiali świadectwo rzeczywistym 
intencjom odnawiającej się, leczącej swe rany, odbudowującej swą tożsamość siły 
kierowniczej i przewodniej klasy robotniczej, narodu. 


Nie przysporzy nam zaufania omijanie ostrych tematów, uniki, udawanie, że nie 
się nie stało. Jestem codziennie wśród robotników i znam ich reakcje, których przede 
mną nie kryli i nie kryją. Cenią oni takie wystąpienia, jak to, co mówił tow. Rakow- 
ski do naukowców tuż po wprowadzeniu stanu wojennego, bo mówił ostro, ale z tak- 
tem, bo wskazywał ich błędy, ale z szacunkiem i wiarą, że nie rzuca grochem o ścianę. 


Natomiast robotnicy nie przyjmują dobrze przejawów nowej arogancji, pouczeń, 
wywyższania się i mądrzenia. Stan wojenny nie jest po to, by wróciło poczucie kom- 
fortu władzy, by biurokraci na różnych szczeblach mogli teraz odrzucać krytykę pod 
pozorem, że jest to działalność ekstremistyczna czy coś podobnego. Krytyki potrzebu- 
jemmny, bo bezduszności, nieudolności i paskudztwa w stosunkach między ludźmi jest 
co niemiara. Najlepiej wiedzą to członkowie wojskowych grup operacyjnych. Wydo- 
bywają na światło dzienne sprawy i sytuacje tak zastarzałe, że aż wstyd, aż samo 
ciśnie się pytanie: gdzie byli członkowie partii, gdy to wszystko działo się i narastało? 
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Powstała taka choroba, że wszyscy z różnych pozycji zajmowali się wielką poli- 
tyką. A wokół siebie nie widzieli brudu ani śmiecia. Teraz, gdy wojskowe grupy 
operacyjne wyciągają te sprawy na wierzch, nie wolno się na nich obrażać, bo 
wreszcie robią to, co powinno być załatwiane przez cały czas, od lat, a zwłaszcza 
po sierpniu. Kiedy dowiaduję się, że pierwszym od lat wysłannikiem władz, 
który dotarł do robotników w odległym PGR i szczerze, po ludzku z nimi pogadał, 
był major z grupy operacyjnej, to pytam: na co mamy pracowników aparatu par- 
tyjnego, do kogo się dociera, z kim się rozmawia? 

Potrzeba nam teraz nie tylko wielkiej, ale i małej polityki. Z tym było najsłabiej. 
Dlatego chcę powiedzieć, że robotnicy mają dosyć każdej rozróby, nie tylko tej 
pod szyldem „Solidarności”, ale i takiej, którą niektórzy uprawiają pod szyldem 
-— 2 przeproszeniem — „prawdziwego marksizmu-leninizmu”. 


Wielu teraz tępi frakcyjność u tych, z którymi się nie zgadza lub których nie 
lubi. Niech najpierw przyjrzy się sobie i zastanowi, co oznacza dla partii z trudem 
zbierającej swoje siły kontynuacja napaści i rozbijania wewnętrznego. 


Robotnicy, chociaż z opóźnieniem, do którego przyczynili się nie tylko przeciwnicy, 
lecz i my naszą opieszałością w pracy politycznej, odnajdują teraz uchwały 1X Zjaz- 
du jako linię, która jedynie pasuje do naszych problemów. Oczywiście trzeba tę linię 
oczyścić ze złudzeń, dostosować do warunków, ustalić kolejność i przyspieszyć 
formułowanie konkretnych rozwiązań. Ale tę linię, żadną inną, ani kapitulancką, 
ani lewacką. 

Muszą znajdować potwierdzenie stanowcze słowa I sekretarza przeciwko szko- 
dliwym porachunkom I odwetom, bo ludzi trzeba pozyskiwać, a nie odtrącać i spy- 
chać do opozycji. 

Trzeba wspierać działania wojskowe, przypominając, że są to czyny ludzi przez 
partię ułormowanych na dobrych patriotów i wzorowych obywateli. Trzeba wespół 
z nimi zwalczać zło i biurokrację. | 

Towarzyszu generale Jaruzelski! Chcę zapewnić was, że na gruncie polityki, którą 
wy głosicie, można będzie stopniowo odzyskać zaufanie robotników, osiągnąć nor- 
malizację i zacząć wychodzić z trudności gospodarczych. Ale pod warunkiem, że 
wszyscy, którzy teraz siedzą obok was za stołem prezydialnym i my wszyscy na tej 
sali, cały aktyw i aparat, będziemy głosili i robili właśnie to, co zawarte jest w 
waszych słowach. Nikomu nie pozwólcie spychać się z tej drogi. 


RYSZARD ZIMA 


Ogromną odpowiedzialność wzięła na swoje barki <Vojskowa Rada Ocalenia Naro- 
dowego. Powinno to być wsparte działalnością każdego obywatela PRL, któremu mi- 
łe jest spokojne życie, chcącego żyć w miarę dostojnie oraz który oczekuje działań 
od władz i kierownictwa, podejmowania decyzji zgodnie z założeniami marksistow- 
sko-leninowskimi. Na czele tych zadań powinni stawać członkowie PZPR. Uważam, 
że większość klasy robotniczej właśnie widzi się na czele, czując właściwego do- 
wódcę prowadzącego do możliwie szybkiego naprawiania błędów, które byłe kierow- 
nictwo partii popełniło, potwierdzając to w swych wypowiedziach i działaniach. Pow- 
rotu do tych działań być nie może i nie będzie. 

Ogromne to słowa, potrzebujące silnego poparcia nie tylko wojska, ale również 
wszystkich członków partii, a w szczególności wszystkich nas tu siedzących. Nie mo- 
żemy się zrażać niektórymi wypowiedziami niektórych ludzi, że żyje nam się coraz 
gorzej. Wskażmy im swoimi wypowiedziami na spotkaniach, jak z tego wybrnąć. Prze- 
cież nikt inny, tylko my, Polacy, możemy ten kraj wyciągnąć z tego, w co zabrnęliśmy. 
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Nikt w tym kraju z głodu nie umiera. Nikt boso nie chodzi Zastanówmy się tylko 
nad tym, czy wszystkiemu winna jest góra. Przypominamy sobie dobrze, ileż to zdol- 
nych organizatorów życia gospodarczego wycięła nam polityka „Solidarności” i nie 
można było się $rzeciwstawić. Ileż to wojewodów uległo „Solidarności”, przynajmniej 
ja to odczułem w moim województwie i przedsiębiorstwie. Uważam, że tym ludziom 
należy zaproponować powrót na swoje miejsca pracy. 


Czy wszystko rozwiążą nam komisarze wojskowi? Na pewno nie. Więcej inicjatywy 
powinny wykazywać organa administracji państwowej, bo one zostaną, a wojsko odej- 
dzie do wykonywania właściwych dla siebie zadań. Toteż przegląd kadry w tychże 
organach musi być zrobiony dobrze i uważnie. Odczuwam, że dużo ludzi w tych orga= 
nach nie zna specyfiki działania tych przedsiębiorstw, które ostatnio zostały oddane 
pod nadzór. Można również zauważyć, że niektórzy robią taką czy inną złą pracę, 
wydając decyzje o zdjęciu tego czy innegó dyrektora. Nie chcę absolutnie bronić lu- 
dzi skompromitowanych, ale ostatnio na terenie naszego kombinatu zdarzają się wy- 
padki zdejmowania młodych inżynierów czy robienia im złej atmosfery w pracy, po- 
sądzając ich o to czy o tamto. Przecież partia zakłada sobie pozyskanie młodych lu- 
dzi, bo uważam, że właśnie w młodych ludziach tkwi ogromny potencjał siły i energii 
do wykonania zadań, które przed nami stoją. 


Decyzje orzanów administracji terenowej są również nie w pełni dla mnie zrozue 
miałe. Np. w sklepach tekstylnych są artykuły gospodarstwa domowego, a na drzwiach 
sklepów tabliczka: „Tylko dla rolników, którzy wywiązali się z dostaw”. Ba, nawet 
doniczki do kwiatów też oni mogą kupić. 


Jestem również robotnikiem rolnym PGR i takie decyzje doprowadzają mnie, | jak 
i wielu pracowników, do rozgoryczenia. Czy my jako pracownicy PGR nie wstajemy 
o 4 rano do obsługi inwentarza, czy my patrzymy w okresie żniw, że to niedziela czy 
sobota wolna? Czy myśmy rzeczywiście zasłużyli na takie baty, jakie otrzymało rol- 
nictwo w sektorze państwowym? Pomimo tych oszczerstw my, pracownicy PGR, z na- 
szych zakładów jesteśmy dumni, mamy osiągnięcia i straty, które mają również rol- 
nicy indywidualni. Jesteśmy również dumni z tego, że wszystkie nasze produkty tra- 
fiają do braci robotników i to po cenach ustalonych przez rząd. Ta sprawa jest nie- 
podważalna. Jestem przekonany, że PGR oddadzą każdy kilogram zboża, o ile będzie 
taka potrzeba. 

Sprawą w obecnej chwili dla mnie nurtującą jest przydział paliwa. Rolnictwo po- 
winno zawsze mieć rezerwę tego produktu. Jesteśmy zależni od warunków atmosfe- 
rycznych. Na przykład obecnie można by było wywieźć dużo obornika pod takie upra- 
wy, jak kukurydza czy ziemniaki, a brak było paliwa. Przydział paliwa na mój zak- 
ład na I kwartał to 8000 kg, to wystarcza nam na dowóz paszy dla inwentarza, na od- 
wiezienie dzieci do szkoły i dowóz mleka do mleczarni. Jaki z tego wniosek? Gdy 
ziemia całkowicie rozmięknie, będziemy potrzebowali większej siły pociągowej do wy- 
konania tej samej pracy, co wiąże się z większym zużyciem paliwa, nie mówiąc o skut- 
kach zniszczenia niektórych areałów uprawnych w warunkach pełnej wiosny. Mam 
prośbę do ludzi, którzy kierują tymi sprawami w województwie i kraju: myślcie, pano- 
wie, informujcie się o warunkach meteorologicznych w poszczególnych rejonach kra- 
ju. 

Czas w rolnictwie to ogromny pieniądz. Uważam, że nie można w nieskończoność 
przypominać, musimy krok przyspieszyć, jeśli chcemy lepiej żyć. Trudno, kto nie na- 
dąża lub nie chce nadążyć, musi zejść na pobocze, ustępując miejsca innym. Nie wol- 
no nam tego rozpoczętego kroku zwolnić, skrócić. To przecież nasza szansa na lepsze 
jutro. Jutro, które powinno być równe dla wszystkich młodych, starych, robotników, 
chłopów, inteligencji polskiej. 


JÓZEF ZIMNICKI 


Wprowadzony stan wojenny i jego implikacja bardzo zaciążyły na codziennym ży» 
ciu Polaków. Jednakże obok dotkliwych uciążliwości stan wojenny wprowadzony przez 
Radę Państwa przyniósł również i pewne wymierne korzyści dla całego narodu pol- 
skiego, dla naszej ojczyzny, dla przeciętnego Polaka. Wprowadzony stan wojenny 
przede wszystkim zapobiegł rzeczy najważniejszej — bratobójczej wojnie domowej, 
która bardzo groźnie dobijała się do drzwi naszych domostw. Udaremniono jednak 
ludziom spod znaku KPN, KSS-KOR i ekstremy „Solidarności” plan likwidacji naj- 
lepszego przecież ustroju robotniczego, jakim jest ustrój socjalistyczny. 


Robotnicy, ludzie pracy, ludzie uczciwi, patrioci zrozumieli, że to nie socjalizm za- 
winił, lecz właśnie niedostatek tego socjalizmu w życiu codziennym Polaków. W prze- 
ciwnym bowiem razie stan wojenny spotkałby się z oporem klasy robotniczej I pozo- 
stałej części społeczeństwa. Jako że stan wojenny nie był i nie może być przyjmowany 
z zadowoleniem. Stało się jednak inaczej, ku zaskoczeniu naszych pseudoptzyjaciół 
w niektórych krajach Zachodu. Zdecydowana większość narodu zrozumiała, że gene- 
rał Jaruzelski wybrał najmniejsze zło z wszystkich możliwych. Naród polski zrozu- 
miał również, że określone koła imperialistyczne chciały rękoma samych Polaków roz- 
palić stos w środku Europy, na którym to stosie ofiarnym spłonąć mieli sami Polacy, 
przyczyniając się jednocześnie do zmiany układu sił na niekorzyść wspólnoty socjali- 
stycznej. Jak to kapitalnie sformułował generał Jaruzelski: „... po raz pierwszy w dzie- 
jach naszej historii Polak stał się mądry przed szkodą...” 


Scenariusz przygotowywany przez obcych i rodzimych wrogów nie został przez Po- 
laków zrealizowany. Po prostu załamał się i to tak moono rozwścieczyło naszych wro- 
gów zewnętrznych i wewnętrznych. Niech sobie powrzeszczą. 


Do paradoksów zaliczyć należy fakt, że w okresie stanu wojennego panuje większy 
spokój i lepsza atmosfera pracy, niż w czasie pokoju poprzedzającego 13 grudnia 
1981 r. Poważnie ograniczone zostały anarchia, rozboje, spekulacja, totalna inercja po- 
lityczno-gospodarcza, zdecydowanie podniosła się dyscyplina pracy. Ale to jest tylko 
jedna strona medalu. Ludzie prości, klasa robotnicza bezustannie zadają sobie pytania 
= CO będzie dalej? Jaka czeka nas przyszłość, a przede ic czemu przypisać to, 
co się stało? 


Szeregowi członkowie partii absolutnie nie mogą zrozumieć, dlaczego cyklicznie 
powtarzają się groźne kryzysy społeczno-polityczne, w czasie których partia nasza 
uciekała pod parasol ochronny organów bezpieczeństwa, a w czasie obecnego kryzy- 
su wygląda to tak, jakby szukała schronienia w ludowym Wojsku Polskim, rzucając 
na szalę autorytet wojska — jednej z niewielu instytucji państwowych o czystych rę- 
kach i nieskompromitowanych dowódcach. Szeregowi członkowie partii stawiają py- 
tania, jak to się dzieje, że cyklicznie wybuchają konflikty coraz groźniejsze — mię- 
dzy klasą robotniczą a jej kierownictwem, że w ustroju socjalistycznym władza lu- 
dowa w trudnej sytuacji używa siły. Zakładając, że na pewno mamy do czynienia 
z działalnością elementów wrogich socjalizmowi =» rodzi się pytanie, jaką wartość 
stanowi działalność naszego aparatu partyjnego i państwowego, że wrogowie socjaliz- 
mu potrafią zdobywać zaufanie i posłuch dużej części mas pracujących? Na podsta- 
wie tego, co mówią towarzysze z huty, co mówią bezpartyjni, na podstawie moich 
własnych obserwacji uważam, że jeżeli partia nasza nie oczyści się zdecydowanie ze 
 skompromitowanych ludzi z aparatu partyjnego i państwowego, którzy zawsze zwy 
cięsko wychodzili z wszystkich kryzysów, to nie ma mowy o odzyskaniu zaufania 
£ wiarygodności wśród klasy robotniczej i szerokich rzesz społeczeństwa. Powszech- 
nie mówi się, że to „urzędasy” na stanowiskach partyjnych i państwowych „wpuścili 
w maliny” naród i własną partię z niskich pobudek partykularnych i głupoty poli- 


tycznej. Za przykład niech posłużą fakty takie, jak sprawa strajku w Bielsku i dopie- 
ro późniejsze aresztowanie Buzińskiego, sprawa Wojtowicza oraz sprawy przeciwko 
wielu dyrektorom rekomendowanym przez partię na te eksponowane stanowiska. 

Dochodzi do swoistego paradoksu, że to klasa robotnicza od dłuższego czasu do- 
maga się analizy i likwidacji przyczyn powstawania cyklicznych kryzysów, a nie tylko 
usuwania skutków. Natomiast kierownictwo partii z uporem ograniczało się wyłącznie 
do likwidacji skutków powstałych kryzysów. 

Członkowie partii i bezpartyjni wyciągają takie wnioski: albo jest jakiś defekt 
w naszym modelu budownictwa socjalistycznego, albo władza partyjna I państwowa 
jest tak powiązana, że nie chce, bo nie może ujawnić, jakie są istotne przyczyny pow- 
stawania cyklicznych kryzysów. Jako dowód towarzysze podają podejrzane ociąganie 
się i niechęć w szybszym osądzeniu sprawców tragedii I nieszczęść polskiego narodu. 

Są to ostre i gorzkie słowa, ale przecież zafundowaliśmy naszemu narodowi życie 
wcale nie słodkie. Jesteśmy przecież partią, która nie zarządza jakimś tam folwar- 
kierh, ale partią, która ma ambicję kierować losem narodu o przeszło 1000-letniej hi- 
storiłi. Jesteśmy partią, która ma ambicje zbudowania Polski silnej, zdrowej fizycznie 
i moralnie oraz szczęśliwej. Naszą działalność winniśmy więc traktować jako szcze- 
gólną misję dziejową, ale aby tę misję spełnić, potrzebna jest nam zgoda narodo- 
wa! Aby zaś doprowadzić do pojednania narodowego, do utworzenia Frontu Porozu= 
mienia Narodowego, musimy sami być wiarygodni. W odzyskaniu wiarygodności po- 
mocne winno nam być działanie w sposób prawy, uczciwy i otwarty, mówienie 
prawdy, chociażby była ona najgorsza. Pamiętajmy o tym, że klasa robotnicza nie jest 
tylko taka mądra, jak się o niej pisze, ale że nie jest też taka ograniczona, jak nie- 
którzy o niej myślą. 

Kilka słów na temat związków zawodowych. Związki zawodowe powinny być sa- 
morządne, niezależnie od administracji gospodarczej, uznające przewodnią rolę PZPR 
nie tylko w zapisanej literze prawa, ale i w praktyce, uznające niepodważalność na- 
szego socjalistycznego ustroju. Prawo do strajku może być uznane, ale tylko jako 
broń ostateczna, po wyczerpaniu wszystkich możliwych dróg porozumienia i po zobo- 
wiązaniu, że za strajk płaci związek, a nie państwo. 


Na zakończenie parę słów o weryfikacji i oczyszczaniu szeregów partyjnych. Oso- 
biście widzę taką konieczność, jestem jednak zdania, że nie może być stosowanej jed- 
nej miary dla wszystkich. Bowiem do NSZZ „Solidarność” wstąpiło bardzo wielu lu- 
dzi uczciwych i ofiarnych patriotów. Wstępowali w dobrej wierze do związku zawo- 
dowego, a nie do ruchu społecznego. Uwzględniając ich dobrą wiarę należy pamiętać, 
iż nikt z przywódców „Solidarności” nie liczył się ze zdaniem tych rozsądnych i uczci- 
wych członków, traktując ich jako masę, w której rzekomo imieniu prowadzili dzia- 
łalność wrogą przeciwko najżywotniejszym interesom harodowym kraju. 


Musimy tak działać, by nie przyczyniać się do podziału ludzi na dwa obozy. Już 
dzisiaj się mówi, że PZPR to nie PZPR, lecz polska podzielona partia robotnicza, a przy 
pomocy niektórych ortodoksyjnych członków aparatu partyjnego PZPR mogła- 
by przekształcić się w polską podzieloną partię urzędniczą. Świadczą o tym m.in. fak- 
ty odpływu robotników i ich wypowiedzi, które przecież towarzysze znacie. 

Aby partia uwiarygodniła się, by doprowadziła do zlikwidowania istniejącego kry- 
zysu, potrzebne nam jest pojednanie narodowe na gruncie zasad ustroju socjalistycz- 
nego. jedność ideologiczna i organizacyjna partii, jak również permanentne działanie 
na rzecz integralności całego społęczeństwa, a szczególnie żmudna, mrówcza, od pod- 
staw prowadzona praca ideowo-wychowawcza wśród młodego pokolenia oraz głęboka 
wiara wszystkich członków partii, że KC PZPR i wszystkie jego instancje i organizacje 
partyjne będą wiernie i konsekwentnie realizować SUONAY IX Nadzwyczajnego Zjaz- 
du naszej partii. 
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ZBIGNIEW SZAWARSKI: Zarys mo- 
ralności socjalistycznej, KiW, Warsza- 
wa 1981, str. 366. 


Osobliwy w odbiorze społecznym jest 
los tych książek pisanych z pozycji 
marksizmu, które ukazały się po wy- 
darzeniach sierpniowych 1980 r. Wy- 
tworzyła się też osobliwa praktyka oce- 
ny owych pozycji na zasadzie, by tak 
rzec, oglądu zewnętrznego. Przegląda 
się tedy bibliografię czy indeks nazwisk 
i wówczas, gdy okazuje się, że w pracy 
cytowane były dokumenty partyjne czy 
fragmenty przemówień byłego l sekre- 
tarza — z miejsca kwalifikuje się tek- 
sty jako bezużyteczną makulaturę o- 
kresu „propagandy sukcesu”. Jezei do 
tego w pracach tych używa się pewnej 
terminologii  charakterystycznej dla 
owych czasów, wówczas wspomniana 
ocena pogłębia się i zyskuje — jak się 
wydaje krytykom — wymiar czeczowy. 
Zdarza się również, że wspomniane dy- 
skwalifikacje dotyczą książek, w któ- 
rych owych elementów zgoła brak lub 
występują one zupełnie incydentalnie. 
W takim przypadku negatywna ocena 
pracy kształtuje się według zasady pod- 
miotowej. Dowodzi się więc, że autor 
występujący publicznie w okresie pro-- 
pagandy sukcesu jest osobą, która po- 
nad wszelką wątpliwość ujawniła niskie 
kwalifikacje intelektualne i moralne, 
wobec czego tekst opublikowany nie ma 
żadnej wiarygodności. 

W recenzowanej pracy autor istotnie 
powołuje się w różnych fragmentach 
zarówno na dokumenty partyjne, jak 
i na teksy wystąpień Edwarda Gierka. 
Bliższe wszakże wniknięcie w cytowa- 


ne treści okazuje, że nie straciły one 
— w sensie merytorycznym — prawie 
wcale swoich walorów. Wynika to za- 
równo z ciągłości ideologicznej mark- 
sizmu, mimo wszelkich krytyk i, prze- 
wartościowań, jak i z faktu, że proble- 
matyka etyczna i moralna wiążą wię r 
traktowaniem nie tyle o faktach, ile o 
powinności. Ryzyko błędu jest zdecy- 
dowanie większe, gdy cytuje się stwier- 
dzenia opisowe, niż wówczas, gdy na- 
wiązuje się do postulatów. Jednym z 
elementów krytyki minionego dziesię- 
ciolecia było słuszne stwierdzanie róż- 
nic między zespołem postulatów skła- 
dających się na ideał społeczny a cze- 
czywistą praktyką, która nie znajdowa- 
ła przecież swego wyrazu w tekstach, 
na których można było się opierać. 

Nie oznacza to, by etyk-marksista był 
z góry rozgrzeszony z pisania prac o po- 
winności bez wyraźnego stwierdzania 
rozbieżności zachodzących między idea- 
łem moralnym z jednej strony a odstęp- 
stwami od tego ideału z drugiej. Pisa- 
nie o powinności bez akcentów kry- 
tycznych mogło w odbiorze społecznym 
sprawiać wrażenie, że w tej dziedzinie 
jest wszystko w porządku, co najwy- 
żej mamy do czynienia z przypadkowy- 
mi  nieprawidłowościami, których ist- 
nienie nie może rzutować na załościo- 
wy, zasadniczo pozytywny obraz rze- 
czywistości społecznej. 

Warto zważyć wszakże, że te rozwa- 
żania etyczne, które mają ambicje na- 
wiązywania do praktyki społecznej, na- 
leżą do badań  interdyscyplinamnych, 
niejednokrotnie wykraczających poza 
profesjonalne kompetencje filozofa zaj- 
mującego się etyką. Jest on tedy akaza- 


ny na czerpanie materiału do analiz, 
a także egzemplifikacji z dostępnych 
mu źródeł, które wszakże nie są przez 
niego samego zasadniczo weryfikowane. 
Stąd więc ocena takich prac wiana być 
zróżnicowana. W większym stopniu 
etyk odpowiada za warstwę aksjolo- 
giczną swej pracy, niż za warstwę em- 
piryczną. Nie wynika z tego, - by dobór, 
analiza i interpretacja warstwy empi- 
rycznej nie podlegały ocenie oraz wyk- 
raczały poza odpowiedzialność autora. 
Jest to jednak, gdy już o tym mowa, 
inny typ odpowiedzialności. 

Praca Zbigniewa Szawarskiego należy 
do najbardziej obszernych i komplet- 
nych dzieł traktujących o moralności 
socjalistycznej, które powstały w: na- 
szym kraju w okresie po II wojnie 
światowej. Traktuje ona o różnych ma- 
teriach teoretycznych i praktycznych 
związanych z etyką i moralnością. 

We wprowadzeniu zawarta jest pró- 
ba analizowania źródeł moralności so- 
cjalistycznej. Uwzględnia się tu źródła 
teoretyczne, a więc spuściznę klasyków 
marksizmu, dorobek nauk społecznych 
'i współczesnej filozofii moralnej oraz 
źródła praktyczne związane z doświad- 
czeniami rewolucji proletariackiej i do- 
tychczasowego rozwoju naszej rzeczy- 
wistości. 

W rozdziale pierwszym autor przed- 
stawia podstawy marksistowskiej teorii 
pochodzenia i rozwoju moralności, uzu- 
pełniając to rozważaniami normatyw- 
nymi. W rozdziale drugim Z. Szawarski 
' stara się pokazać stosunek moralności 
socjalistycznej do tradycji moralnej na- 
szego kraju ora2 kreśli kierunki jej 
przemian. Rozdział trzeci, zatytułowa- 
ny „Postawa moralna człowieka so0- 
cjalizmu” traktuje o norpatywnych tre- 
ściach antropologii filozoficznej. W 
szczególności rozważa on problematykę 
sensu życia, postaw w określonych ro- 
lach społecznych, a zamykają rozdział 
rozważania dotyczące sumienia i kon- 


fliktu moralnego. Rozdział czwarty w ca-_ 


łości poświęcony jest analizom socjali- 


stycznego ideału sprawiedliwości spo- 
łecznej. W rozdziale piątym mowa jest 
o etycznych aspektach pracy ludzkiej, 
ujęciu historycznym i systematycznym. 
Szósty rozdział zawiera w sobie próbę 
interpretacji problematyki małżeństwa 
i rodziny z punktu widzenia moralności 
socjalitycznej. W rozdziale siódmym 
książka traktuje o relacjach zachodzą- 


-cych między różnymi propozycjami mo- 


ralnymi, ze szczególnym  uwzględnie- 
niem różnic między etyką religijną 
i etyką świecką. W rozdziale ósmym 
autor stara się ustosunkować problema- 
tykę moralną wobec podstawowych 
kwestii współczesności, ze szczególnym 
uwzględnieniem pokojowego 'współist- 
nienia oraz zagrożenia ekologicznego. 
Książkę zamykają analizy traktujące o 
relacjach zachodzących między moral-- 
nością i polityką. 


Walorem wspomnianej pracy jest du- 
ża dyscyplina i samowiedza metodolo- 
giczna. Autor stara się najbardziej 
ogólne kategorię moralności socjali- 
stycznej rozkładać na kwestie szczegó- 
łowe, a także odnosić je do praktyki 
społecznej. Posługuje się w realizacji 
tego zadania nie tylko klasycznym ka- 
nonem literatury marksizmu, lecz rów= 
nież współczesną niemarksistowską fi- 
lozofią moralną oraz ilustruje swe wy- 
wody bogatym materiałem zaczerpnię- 
tym ze współczesnej antropologii kultu- 
rowej. Zbigniew Szawarski nie ograni- 
cza się do tradycyjnej analizy tekstów 
klasyków, przeciwnie, stara się je in- 
terpretować zgodnie z obecnym stanem 
wiedzy, i to zarówno teoretycznej, jak 
i praktycznej. W tym sensie w pracy 
zgromadzony został obszerny materiał 
naukowy. Stąd więc walory tej pracy. 
nie ograniczają się do lepiej lub gorzej 
przedsiębranych prób wpływania na po- 
stawy, lecz spełniają wymogi tego, ©o 
nazywa się przyzwoitą popularyzacją 
określonej dziedziny wiedzy. 

Praktyczna weryfikacja całości tej 
pracy okazuje, że niestety w wielu 
przypadkach autor  egzemplifikując. 
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swoje wywody zbytnio uwierzył cficial- 
nym deklaracjom i diagnozom dotyczą- 
cym stanu społecznej rzeczywistości. 
Takich potknięć w pracy jest niestety 
wiele. Posłużmy się pewnymi przykła- 
dami. Oto na str. 344 cytuje się dek!a- 
rację intencji Edwarda Gierka z prze- 
mówienia sejmowego wygłoszonego w 
czerwcu 1977. „Wszystko, co podeymu- 
jemy, co planujemy, ma jeden tylko 
cel: pomyślność jednostki 4 zbiorowo- 
ści”. Następnie omawiając potrzeby, 
których zaspokojenie składa się na dob- 
rą egzystencję, Z. Szawarski porusza 
kwestię mieszkaniową. Tu znowu po- 
wołuje się na przemówienie byłego I 
sekretarza z trybuny VIII Plenum KC 
PZPR. Jest to już nie deklaracja inten- 
cji, lecz stwierdzenie faktu, że kwestia 
mieszkaniowa stanowi decydujące og- 
niwo w procesie rozwiązywania spo- 
łecznych problemów naszego narodu. I 
rzeczywiście, tak było w tym czasie, 
gdy wspomniane przemówienie było 
wygłaszane, tak jest i obecnie. Warto 
tu przypomnieć maksymę Lichtenber- 
ga, zgodnie z którą nie jest ważne, kto 
mówi, lecz, co się mówi. Do autora re- 
cenzowanej pracy można by mieć co 
najwyżej pretensję, że poskąpił słów 
na opis fatalnej sytuacji mieszkaniowej. 
Jednakże faktem jest, że fragment do- 
tyczący kwestii mieszkaniowej kończy 
©n postulatem maksymalnego przyspie- 
szenia budownictwa mieszkaniowego 
_ (str. 348), który to postulat, niestety, 
będzie w naszych warunkach słuszny 
przez wiele dziesiątków lat, dopóki spo- 
łeczeństwo nie upora się z radykalną 
dysproporcją między potrzebami a moż- 
liwościami ich zaspokojenia. Brak pew- 
nej wyobraźni ekonomicznej j społecz- 
nej przejawia się w recenzowanej pracy 
w _bezkonfliktowym _ przedstawieniu 
sposobów zaspokajania potrzeb zdro- 
wotnych. Z drugiej wszakże strony, au- 
tor pośrednio wskazuje wady i usterki 
systemu ubezpieczeń społecznych. Ak- 
eenty krytyczne w tym zakresie są 


skromne i raczej postulatywne niż diag- 
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nostyczne. Nie można mieć pretensji do 
Zbigniewa Szawarskiego, że łączy wiel- 
kie nadzieje z projektowaną wówczas 
reformą oświaty. Warto przypomnieć, 
że wspomniana już reforma była po- 
przedzona rzeczowym i obszernym ra- 
portem o stanie oświaty, przygotowy- 
wanym przez kompetentne grono eks- 
pertów cieszących się nie tylko wów- 
czas, gdy raport był opublikowany, lecz 
również i teraz poważnym autorytetem 
intelektualnym i moralnym. Jeżeli więc 
w pracy czytamy, że reforma systemu 
oświaty spowoduje zrównanie szans 
startu życiowego, to przecież nikt nie 
mógł przewidzieć, że cały zespół czyn- 
ników spowoduje odstąpienie od tej re- 
formy. 


Warto w tym miejscu zwrócić uwagę 
na okoliczności związane z cyklem pro- 
dukcyjnym recenzowanej pracy. Ma- 
szynopis oddano do składu w paździer- 
niku 1979, książkę podpisano do druku 
w listopadz.e 1980 r., zaś druk ukoń- 
czono w początkach roku 1981. Prak- 
tyczne weryfikacje różnych ocen i in- 
formacji, jakie dokonane zostały po 
sierpniu 1980 r. nie mogły więc znależć 
swego odzwierciedlenia w recenzowanej 
pracy. Wspomnijmy, że autor recenzo- 
wanej pracy nie pisał traktatu o stanie 
gospodarczym Polski, lecz zgodnie ze 
swymi zainteresowaniami analizował 
kwestie moralne. 


Można by zadać pytanie, dlaczego 
wobec tego w recenzowanej pracy nie 
znalazły się analizy negatywnych zja- 
wisk moralnych, które były przedmio- 
tem różnorakich krytyk już po 197G r. 
i to nie tylko w tzw. drugim obiegu, 
lecz rówmież w niektórych tekstach 
publikowanych W oficjalnych wydaw- 
nictwach. Otóż warto stwierdzić, że zja- 
wiska te były przedmiotem krytyki 
pośredniej, poprzez takie konstruowanie 
powinności, które by w konfrontacji :z 
faktami będącymi przedmiotem  spo- 
łecznej ewidencji wykazywały różnice 
między tym, co być powinno i co się 


głosi, a tym, oo można zaobserwować 
w praktyce. 

Wyraźnie występuje to np. w rozdzia- 
le czwartym, gdy autor omawia socja- 
listyczny ideał sprawiedliwości społecz= 
nej. Rozdział ten poświęcony jest wy» 
łożeniu marksistowskiej teorii sprae 
wiedliwości w ścisłym połączeniu z wy- 
nikami badań w tym zakresie, doko- 
nywanych na gruncie niemarksistowe= 
skiej filozofii sprawiedliwości. Autor nie 
ogranicza się do przedstawienia i pow= 
tórzenia klasycznych fogmuł sprawied- 
liwości charakterystycznych dla pierw» 
szej i drugiej fazy społeczeństwa ko- 
munistycznego, by użyć terminologii 
Marksa w jego pracy Krytyka Progra- 
mu Gotajskiego. £. Szawarski prze- 
de wszystkim okazuje paradoksy i trud- 
ności związane z próbami praktycznego 
aplikowania zasady podziału według 
pracy i reguły podziału według potrzeb. 


Wskazuje on, że trudno jest tak dzielić . 


dobra, by można było za każdym.razem 
legitymować się racjami pryncypialnymi 
1 rzeczowymi. Podaje wobec tego te 
elementy, które winny być brana pod 
uwagę przy ocenie zróżnicowania ilości 
i jakości pracy. Co więcej, Z. Szawar- 
ski dowodzi, że żaden podział nie jest 
sprawiedliwy li tylko na tej zasadzie, 
że odbywą się w społeczeństwie uzna- 
nym na zasadzie definicji za sprawiedli- 
we, a więc społeczeństwie socjalistycz- 
nym. Klasyczne formuły podziału Z. 
Szawarski proponuje uzupełnić dwoja- 
ko. „Należy, po pierwsze, wprowadzić 
do marksistowskiej teorii etycznej ka- 
tegorię praw człowieka: nie będą wów= 
czas mogły być uznane za sprawiedli- 
we te zasady, które prowadzą wpraw= 
dzie do wzrostu pomyślności społecz- 
nej, lecz dzieje się to kosztem łamania 
praw człowieka” (str. 212), Po wtóre, 
Z. Szawarski proponuje wprowadzenie 
czynnika, który ma w założeniu zmniej- 
szać społeczne zróżnicowania, a który 
wynika z przyjęcia zasady malejącej 
użyteczności krańcowej pieniądza. Za- 
sada ta określa, jak wiadomo, zjawi- 
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sko relatywizmu wartości pieniądza w 
zależności od uzyskiwanego dochodu. 
Określona kwota ma większe znaczenie 
dla człowieka zarabiającego niewiele, 
niż dla człowieka, który zarabia więcej, 
wręcz do sytuacji, w której ten ostatni 
w ogóle nie odczuwa zwiększenia swę- 
go dochodu o wspomnianą kwotę. Sza- 
warski wobec tego postuluje: „...rnależy 
przyjąć, że im kto więcej ma, tym mniej 
mu sią w udziale należy, i odpowiednio, 
im kto mniej ma, tym więcej mu się 
w udziale należy. (...) Na pewnym bar- 
dzo wysokim pułapie zarobków wszel- 
kie podwyżki płac powinny mieć cha- 
rakter co najwyżej symboliczny. Na 
tomiast winny to być istotnie odczu- 
walne podwyżki w przypadku osób naj- 
niżej uposażonych” (str. 210). Jeżeli do- 
damy do tego przejęty przez Szawar- 
skiego z koncepcji Johna Rawlsa spo- 
sób oceny wartości nierówności spoe 
łecznej, to okaże się, że propozycje Sza. 
warskiego 2 zakresu filozofii sprawied- 
liwości zachowują swój walor i dzisiaj, 
W pracy czytamy: „w rozwiniętym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym należy w- 
znać za sprawiedliwe te t tylko te za» 
sady, które w możliwie największym 
stopniu przyczyniają się do wzrostu po- 
myślności tego społeczeństwa. Jesli więe 
(..) istnieją jeszcze określone nierówno= 
ści ekonomiczne czy przywileje okre- 
ślonych grup zawodowych, to są one 
moralnie usprawiedliwione tylko wte- 
dy, jeżeli rzeczywiście przyczyniają, sią 
do pomyślności ogółu” (str. 209). Można 
oczywiście dowodzić, że wspomniana 
formuła stanowi moralne usprawiedli- 
wienie tych wszystkich naruszeń zasad 
podziału, które były ujawnione w sierp- 
niu 1980 r. Ale z równie dobrym skut= 
kiem można by dowodzić, że formułą 
podziału według zasług lub mieszczań- 
ska ideologia podziału stanowią taką 
samą apologię. Jeżeli konstrukcje spra» 
wiedliwości przedstawione przez Sza- 
warskiego ocenimy obiektywnie, to oka- 
że się, że nie jest ona apologią, lecz 
krytyką systemu uprzywilejowań. Nie 
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jest bowiem tak, by wspomniane uprzy= 


 wilejowania służyły wzrostowi pomyśl- 
ności całości społecznych. Co w.ęcej, 
niektóre z tych uprzywilejowań, jak 
np. wyłączenie z zasady równości wobec 
prawa, stanowiły naruszenie praw czło- 
wieka. Naruszenie takie bowiem ma 
niejsce nie tylko wówczas, gdy ko- 
muś odmawia się respektowania jego 
praw, lecz również wówczas, gdy istnie- 
ją grupy ludzi wyłączone z zasady rów- 
ności wobec prawa. Tak więc konstruk- 
cja Szawarskiego nie ma charakteru 
apologetycznego, lecz krytyczny wobec 
wspomnianych już naruszeń zasad 
współżycia społecznego. 

Jeżeli dodamy do tego bardzo intere- 
sujące rozważania autora dotyczące ro- 
li krytyki w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, to okaże się, że recenzowana pra- 
ca w swej warstwie aksjologiczno-po- 
stulującej nie wymaga zasadniczych 
korektur. Pisząc o krytyce Szawarski 
nie tylko dowodzi jej niezbędności 
i funkcji, lecz również analizuje wszel- 
kiego rodzaju sposoby jej tłumienia, a 
także ich ideologiczne uzasadnienia. Au- 
tor interesująco analizuje próby obez- 
władniania autentycznej krytyki  po- 
przez zabiegi werbalne polegające na 
podziale na krytykę i „krytykanciwo”, 
na krytykę „konstruktywną” i niszczą- 
eą (por. str. 354—356). 

Burzliwy rozwój wydarzeń w naszym 


kraju doprowadził do bezlitosnej wery- 
fikacji różnorodnych diagnoz i ocen do- 
tyczących stanu społecznej rzeczywisio- 
ści. Zmieniły się również oceny doty- 
czące przemian moralnych. Posiępują- 
cy kryzys nie może swym działaniem 
nie objąć również moralności i obycza- 
ju. Zjawiska te winny być przedmio- 
tem stałych badań prowadzonych na 
gruncie tych dyscyplin naukowych, któ- 
re dysponują adpowiednimi metodami 
diagnostycznymi 1  weryfikacyjnymi. 
Jednakże również etycy winni rozważyć 
istotny problem. Dlaczego tak się dzia- 
ło, że przy godnych akceptacji warto- 
ściowaniach i regułach moralności 80- 
cjalistycznej mieliśmy do czynienia z 
tak istotnymi i stosunkowo rozpow- 
szechnionymi odstępstwami od owych 
reguł? Gdzie tkwi błąd? Czy reguły były 
niesłuszne, czy zabrakło mechanizmów 
społecznych wymuszania konformizmu 
wyubec owych reguł? Są to kwestie. bez 
rozstrzygnięcia których nie można pójść 
dalej ani w teorii, ani w praktyce. 
Na wspomniane pytania recenzowana 
praca nie odpowiada, bo i nie mogła 
odpowiedzieć. Wspomniana praca po- 
rządkuje pewne kwestie, zbiera nagro- 
madzony materiał filozoficzny, jednak- 
że nie przekracza bariery empirycznej 
weryfikacji aksjologii marksizmu. 


HENRYK JANKOWSKI 
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W dniach 2—3 kwietnia br. obradowała w Warszawie I Ogólnopolska 
Partyjna Konferencja |Ideologiczno-Teoretyczna. Uczestniczyli w niej 
członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu oraz Komisji Ideologicznej 
KC PZPR, przedstawiciele nauk społecznych i pracownicy frontu ideolo- 
gicznego, działacze partyjni z instancji wojewódzisich i wielkich zakladów 
pracy. | 

Obrady w imieniu Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR otworzył 
1 sekretarz Komitetu Centralnego, gen. Wojciech Jaruzelski. Jego przemó- 
wienie oraz osiem zasadniczych referatów przedstawionych podczas obrad 
plenarnych publikujemy w niniejszym numerze „Nowych Dróg”. 

Uczestnicy konjerencji obradowali następnie w czterech zespołach. W 
zespole 1 — „Ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego” — 
przewodniczył Jan Główczyk; w zespole Il — „Przewodnia rola partii w 
systemie demokracji socjalistycznej” — Kazimierz Barcikowski; w zespole 
III — „Główne problemy walki ideologicznej” — Marian Orzechowski i w 
zespole IV — „Naukowo-teoretyczne podstawy propagandowej działul- 
ności partii” — Stefan Olszowski. Po omówieniu referatiów przygotowa- 
nych na obrady poszczególnych zespołów rozwinęła się dyskusja. Łącznie 
zabrało głos 85 osób, kilka złożyło swe głosy do protokolu. 

W czasie wznowionych następnie obrad plenarnych przewodniczący ze- 
społów złożyli sprawozdania z ich pracy. Dorobek konferencji podsumował 
' Stefan Olszowski. Zapowiedziano publikację materialów konferencji w 
pismach partyjnych i odrębnych wydawnictwach. 
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Wystąpienie 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


Szanowne towarzyszki i towarzysze. W imieniu Biura Politycznego 
i Sekretariatu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej witam serdecznie wszystkich uczestników I Ogólnopolskiej Konferen- 
cji Ideologiczno-Teoretycznej. Do konferencji tej zwołanej zgodnie z uch- 
wałą IV Plenum KC przywiązujemy wielką wagę. Jest ona pierwszym 
od lat bardzo wielu tej rangi i skali wydarzeniem w życiu ideologicznym 
partii. 

Są na tej sali przedstawiciele wszystkich ośrodków myśli marksistowsko- 
-leninowskiej kraju, są tu towarzysze reprezentujący szeroko rozumiany 
front ideologiczny partii. Obok ludzi nauki oraz działaczy partyjnych ucze- 
stniczą w spotkaniu przedstawiciele środowisk robotniczych, załóg wielkich 
zakładów przemysłowych. 

Niewątpliwie w tak reprezentatywnym i kompetentnym gronie można 
będzie dokonać wnikliwej analizy obecnej sytuacji społeczno-politycznej, 
głęboko wejrzeć w najważniejsze problemy ideologiczne, określić stojące 
przed nami w tej dziedzinie zadania, ocenić możliwości ich wypełnienia, 
celniej sprecyzować drogi wychodzenia partii z trudności, a kraju — z kry- 
zysu. 

Obecna konferencja jest wyrazem odradzania się frontu ideologicznego 
naszej partii. Mimo że odbywa się w. warunkach stanu wojennego, doty- 
czy nie tylko podstawowych spraw dnia dzisiejszego, lecz i bliższej, i dal- 
szej historycznej perspektywy. Marksizm-leninizm — to nauka, filozofia 
współczesności. Przynosi ona wyzwolenie, sprawiedliwość społeczną, po- 
stęp, pokój. Była i jest zaczynem rewolucji społecznych. Czytelna dla mas, 
dla ludzi pracy, łącząca teorię z praktyką. 

W przeszłości pojęciem „marksizm-leninizm” nierzadko posługiwano się 
u nas hasłowo, fasadowo, bez należytej głębi. Między teorią a praktyką 
powstawała głęboka szczelina. 

W rezultacie musimy dziś odkrywać marksizm-leninizm jak gdyby od 

nowa, odsłaniając jego wartości, jego atrakcyjność dla łudzi pracy i dla 
ludzi nauki. Trzeba uczynić z niego potężną broń partii w toczącej się 
walce ideologicznej. I to powinno być głównym celem tej konferencji. 
' To, co stało się w Polsce, potwierdza w całej rozciągłości tezę, że odej- 
ście od uniwersalnych zasad marksizmu-leninizmu i jednocześnie brak 
twórczego, odpowiedzialnego podejścia do własnych narodowych warun- 
ków pociąga za sobą nieuchronne wypaczenia i trudności, że trudności te 
są skwapliwie wykorzystywane przez wewnętrznych i zewnętrznych prze- 
ciwników socjalizmu. 

Mimo to pojawiają się niekiedy głosy, iż cierpimy dziś nie tyle na 
deficyt teorii, ideologii, co towarów, a umownie nazywając — chleba. 

To nieprawda! Nie ma tu dylematu „albo—albo”. Potrzebne jest i jed- 
no, i drugie. Niedostatek chleba wziął się m. in. właśnie z woluntaryzmu, 
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z lekceważenia pryncypiów ideowych, co w ostatnich kilkunastu miesią- 
cach pogłębione zostało przez demagogię, ideologię destrukcji społecznej 
— obcą socjalizmowi i życiowym interesom narodu polskiego. 

Byłoby jednak błędne i krzywdzące mniemanie, iż pracę ideologicz- 
ną i szkoleniowo-wychowawczą rozpoczynamy od zera. Wielu towarzyszy 
działało przecież aktywnie, pryncypialnie i twórczo. Marksistowska myśl 
teoretyczna ma w Polsce długą i piękną historię, ma i współczesny doro- 
bek. Jest nierozłącznie związana z narodzinami klasowego, rewolucyjnego 
ruchu robotniczego, którego stulecie obchodzimy w bieżącym roku. Polska 
myś] marksistowska wniosła ważki wkład w rozwój międzynarodowej my- 
śli socjalistycznej. Do tych najlepszych tradycji trzeba powracać, dać od- 
zew na pytanie, które na progu II Rzeczypospolitej postawił Stefan Że- 
romski mówiąc: „Macież wy odwagę Lenina?”. Wprawdzie to pytanie ma 
dzisiaj inną wymowę, innego adresata, to jednak jest nadal aktualne jako 
wezwanie do czynu, sięganie po wzór najgodniejszy. Wszyscy działacze 
partyjnego frontu, w tym nasi partyjni intelektualiści, muszą dziś w sobie 
tę leninowską .odwagę odnaleźć, również po to, by odpowiedzieć na pyta- 
nie, jakie były najistotniejsze źródła i przyczyny słabości i niepowodzeń 
w naszej działalności ideologicznej. 

Dlaczego rozwinięty, rozbudowany system szkolenia partyjnego nie za- 
owocował w momencie ciężkiej próby? 

Dlaczego część zaplecza teoretycznego partii tak łatwo uległa ciągotom 
apologetycznym? 

Dlaczego nie funkcjonuje należycie transmisja między teorią a prakty- 
ką, między nauką a życiem, toczącą się walką? 

Jest dzisiaj jasne, że praktyka polityczna ubiegłego okresu w znacznym 
stopniu sprzyjała takiemu stanowi rzeczy. Najpierw przyjmowano określo- 
ne założenia i decyzje, a później podbudowywano je teoretycznym uzasad- 
nieniem. 

Nie było zapotrzebowania na rzeczową analizę sprzeczności w łonie spo- 
łeczeństwa oraz sposobu ich rozwiązywania jako siły napędowej rozwoju. 

Z życia partyjnego zniknęły takie pojęcia, jak krytyka i samokrytyka. 

W gruncie rzeczy ignorowano, a niekiedy wręcz z arogancją odnoszono 
się do dorobku innych krajów wspólnoty socjalistycznej; nie były właści- 
wie wykorzystywane efekty współpracy ideologicznej oraz wymiany doś- 
wiadczeń z bratnimi partiami. 

Jak dobrze wiemy, idea, teoria, które opanują masy, stają się siłą ma- 
terialną. Błędy, deformacje osłabiły ideowe wpływy PZPR. W rezultacie 
przeciwnik polityczny przechwycił i przeciwko partii skierował nasze so- 
cjalistyczne hasła: walki o sprawiedliwość społeczną, o solidarność klasy 
robotniczej, o demokrację, o wychowanie społeczeństwa w duchu patrio- 
tycznych tradycji. Konieczna jest praca nad rewindykacją tych treści oraz 
ich przestrzegania w sferze działalności teoretycznej, a przede wszystkim 
konsekwentnego wdrażania w całokształcie praktyki politycznej. 

Działanie to będzie miało wiele cech pracy organicznej u podstaw, 
zwłaszcza w dziedzinie ideowego wychowania młodego pokolenia. Musimy 
przy tym zdecydowanie sięgać do źródeł, do klasyków marksizmu-lenini- 
zmu, do tradycji i doświadczeń polskiego ruchu robotniczego, do całej kon- 
struktywnej tradycji narodowej. 
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Konferencja powinna pobudzić refleksję teoretyczną nad perspektywami 
dalszego rozwoju socjalistycznej Polski. 

Jak wiadomo Komitet Centralny na swym ostatnim posiedzeniu przy- 
jął projekt deklaracji ideowo-programowej O co walczymy, dokąd zmie- 
rzamy. Deklarację tę traktujemy jako ważny element odradzania się 
oraz potwierdzania tożsamości ideowej i politycznej PZPR jako partii 
marksistowsko-leninowskiej. 

Wokół spraw zawartych w deklaracji toczy się obecnie ogólnopartyjna 
dyskusja. Konferencja jest również elementem tej dyskusji, przy czym 
— z uwagi na skład uczestników — na wyższym poziomie rozważań te- 
oretycznych. 

Powinniśmy bardziej precyzyjnie określić nasze miejsce i osiągnięty 
stopień budownictwa socjalizmu. Nie jest to zadanie łatwe i trudno będzie 
podczas bieżącej konferencji je zrealizować. Ale nie można pominąć tego 
problemu. Ma on bowiem dla naszej praktyki politycznej niezwykle istotne 
znaczenie. 

W tym miejscu trzeba podkreślić rolę ruchu Komitetów Odrodzenia 
Narodowego oraz idei tworzenia Frontu Porozumiehia Narodowego. Nie 
chcemy i nie możemy rqzpatrywać tych kwestii, opierając się na założe- 
niu jedności moralno-politycznej w takim uproszczonym ujęciu, jak pró- 
bowano to robić w minionych latach. Musi to być rozwiązanie w duchu 
leninowskim, wymagające głębszego zrozumienia aktualnej istoty zarówno 
łączących społeczeństwo, ale także i dzielących poszczególne jego odłamy 
bliższych i dalszych interesów, środków, haseł. Tylko z taką klasową świa- 
domością można realistycznie budować płaszczyznę patriotycznego porozu- 
mienia na gruncie nadrzędnych, służących Polsce Ludowej celów. 

Na szereg istotnych pytań trzeba znaleźć pogłębioną, rzetelną odpo- 
wiedź, wykorzystując doświadczenia walki ideologicznej i politycznej oraz 
dorobek podstawowych nauk społecznych — filozofii, socjologii, ekonomii 
politycznej, nauk politycznych. Takich zagadnień można wyliczyć wiele. 
Np. analiza struktury klasowej i stanu świadomości naszego społeczeń- 
stwa; realizacja zasad sprawiedliwości społecznej i humanizmu socjali- 
stycznego; rozwój demokracji socjalistycznej oraz formy dęmokracji wew- 
nątrzpartyjnej; budzenie i rozwijanie świadomości państwowej oraz poczu- 
cia obywatelskiej odpowiedzialności za sprawy socjalistycznego państwa; 
polityka gospodarcza partii; działanie organizacji partyjnych w zakładach 
przemysłowych; udział klasy robotniczej w zarządzaniu; społeczna treść 
reformy gospodarczej; nowe zjawiska zachodzące w ruchu związkowym 
i młodzieżowym; konflikty i sprzeczności społeczne; problematyka etycz- 
na, w tym patologia społeczna oraz przejawy neomieszczaństwa; badanie 
i ocenianie opinii publicznej; usuwanie narosłych nieprawidłowości oraz 
skutków niepowodzeń. 

- Czego więc oczekujemy od konferencji? 

Spodziewamy się, że odegra w obecnych, nowych warunkach istotną 
rolę w zakresie zweryfikowania i ożywienia pracy mającej na celu okre- 
ślenie zadań partii oraz całego frontu ideologicznego w sferze: 


© Odzyskania I umacniania wiary w ideały socjalizmu oraz możliwość 
pełnego ich urzeczywistnienia na gruncie programu i polityki partii, w 
procesie realizacji uchwały IX Zjazdu; 
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© Upowszechnienia znajomości teorii marksizmu-leninizmu, umiejęt- 
ności klasowej oceny zjawisk życia społecznego, twórczego podejścia do zło- 
żonych problemów w rozwoju socjalizmu; 

© Ideewego uzbrojenia partii do skutecznej obrony marksizmu-leniniz- 
mu, do aktywnej walki ideologicznej i politycznej z przeciwnikami so- 
cjalizmu, z imperialistyczną dywersją; 

© Kształtowania nowoczesnej kultury politycznej, łączącej świadomość 
demokratycznych praw z poczuciem obywatelskich powinności wobec pań- 
stwa; 

© Formowania naukowej świadomości historycznej, w której szacunek 
dla patriotycznego, postępowego dziedzictwa przeszłych pokoleń jednoczyć 
się będzie z umiejętnością wyciągania nauk z doświadczeń przeszłości; 

© Podnoszenia stanu wiedzy ekonomicznej, zaszczepiania w społeczeń- 
stwie świadomej więzi między jakością pracy a poziomem życia jednostek 
i zbiorowości, upowszechniania znajomości praw i mechanizmów rozwoju 
społeczno-gospodarczego; 

© Kształtowania szacunku dla wydajnej i dobrze organizowanej pracy 
jako źródła dóbr materialnych oraz wartości moralnej jako prawa i obo- 
wiązku oraz kryterium oceny jednostki; 

© Upowszechniania idei internacjonalizmu, ściśle związanego z najgłę- 
biej pojmowanym rozumieniem narodowych i klasowych racji, krzewienia 
poczucia solidarności z krajami wspólnoty socjalistycznej, ze Związkiem 
Radzieckim, z międzynarodowym ruchem robotniczym i komunistycznym, 
z walką narodów o niepodległy byt państwowy oraz o społeczne wyzwole- 
nie. 

Tym. wyliczeniem niektórych stojących przed nami problemów pragnę 
to słowu wstępne zakończyć. 

Życzę towarzyszkom i towarzyszom owocnych obrad, wartościowych, 
tworczych wyników pracy. 


Bieżące i perspektywiczne zadania 
frontu ideologicznego partii 


STEFAN OLSZOWSKI 


Podejmujemy na dzisiejszej konferencji zasadnicze problemy ideologi- 
czne naszej partii, jej ideowego i politycznego oddziaływania na klasę ro- 
botniczą, na społeczeństwo. Potrzeba takiej dyskusji dojrzewała od dawna, 
dziś — w warunkach ostrej walki politycznej — stała się koniecznością. 


I 


Obecna sytuacja w naszym kraju jest ściśle związana z sytuacją w Euro- 
pie i świecie. Nieprawdą jest, co głosi się uporczywie na Zachodzie, zwłasz- 
cza w USA, że wydarzenia w Polsce stały się jednym ze źródeł napięcia 
w stosunkach międzynarodowych. Wręcz przeciwnie — wydarzenia te były 
w wielkim, być może decydującym stopniu pochodną gwałtownego zao- 
strzenia sytuacji międzynarodowej. Nasz kraj miał stać się pierwszym po- 
ligonem walki o destabilizację i rozbijanie systemu socjalistycznego, 
o zmianę układu sił w Europie, o rewizję porozumień z Jałty i układów 
poczdamskich. Taką właśnie funkcję wyznaczono polskim wydarzeniom i w 
ostatnim etapie, szykując się do decydującej rozprawy przeciwko socjaliz- 
mowi w Polsce i przeciwko naszym sojuszom, ugrupowania kontrrewolu- 
cyjne głosiły to już zupełnie jawnie. 

Wprowadzenie stanu wojennego przerwało ten bieg wydarzeń, zapobie- 
gło największemu od II wojny światowej zagrożeniu narodowych intere- 
sów polskich, odebrało zapalne lonty wrogom, anarchistom i ludziom po 
prostu — nieodpowiedzialnym lub zbałamuconym. Jak podkreślił w'swym 
referacie na VII Plenum KC, a wcześniej w wystąpieniu sejmowym, I se- 
kretarz KC PZPR towarzysz Wojciech Jaruzelski nie dopuściliśmy do tego, 
by Polska stała się powodem czy pretekstem do gwałtownego napięcia 
w Europie, do burzenia jej pokojowego ładu. 

Doświadczenia tego okresu z wielką ostrością odradzają świadomość, że 
budujemy socjalistyczną Polskę w warunkach podziału świata na dwa an- 
tagonistyczne, przeciwstawne systemy, w warunkach globalnej walki kla- 
sowej, która ma wiele frontów, a każdy z nich znajduje swe odbicie wew- 
nątrz naszego kraju. 

Próby podważania i demontażu systemu socjalistycznego, który powstał 
»o II wojnie światowej, mają długą historię. Najpierw u narodzin tego sy- 
stemu był to bojkot polityczny i ekonomiczny, połączony z próbami rozsa- 
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dzenia ustroju ed wewnątrz w poszczególnych krajach z pomocą działa- 
jących wówczas jeszcze ugrupowań i: partii o charakterze burżuazyjrłtym 
oraz z pomocą rozpalania wojny domowej. W Polsce była to przede 
wszystkim PSL i wspierające ją ugrupowania oraz podziemie NSZ-owskie 
i WIN-owskie. Próbowano przy tym wszelkimi sposobami zakłócać niez- 
miernie pozytywny i ważny proces włączania się w życie odrodzonej oj- 
czyzny ludzi z różnych formacji walki przeciwko okupantowi hitlerowskie- 
mu, zwłaszcza byłych żołnierzy i oficerów Armii Krajowej. Jednakże pa- 
triotyzm i uznanie narodowych racji zwyciężyły. 

Podobnie załamały się próby zdławienia u narodzin systemu socjali- 
stycznego w innych bratnich krajach. Wtedy, tak jak i obecnie, kluczowe 
znaczenie miała jedność krajów socjalistycznych, oparcie i pomoc ze strony 
pierwszego państwa socjalistycznego — Związku Radzieckiego. 

Doktryna ,„wyzwalania” krajów socjalistycznyeh, którą wówczas głosił 
imperializm amerykański, poniosła fiasko. Zastąpiono ją wobec tego dok- 
tryną „powstrzymywania” socjalizmu, blokowania jego rozwoju w ramach 
wspólnoty państw socjalistycznych i poza nią. I ta polityka załamała się. 
Nie zdołano również zahamować ani wielkiego procesu dekolonizacji, ani 
wstąpienia wielu krajów na drogę postępowych, w tym również socjali- 
stycznych, przemian. Symbolem rozwoju tych procesów było zwycięstwo 
socjalizmu na Kubie. | | 

Przeciwnik klasowy zmienił więc taktykę, nie zmieniając oczywiście 
głównych założeń strategicznych. Na czym polegała zmiana taktyki? W la- 
tach 60 wysunięto koncepcję „budowy mostów”, której celem było 
wykorzystanie rozwijającej się współpracy dla polityki odbudowy wpły- 
wów w krajach socjalistycznych. Nastawiono się przy tym szczególnie na 
środowiska opiniotwórcze, a także na ożywienie starych nastrojów opozy= 
cyjnych, zwłaszcza zaś nastrojów antyradzieckich. Zawsze, na każdym eta- 
pie walki i przy każdej taktyce przeciwników socjalizmu stawka na ożywie- 
nie nastrojów antyradzieckigh jest wiodąca, gdyż idzie o osłabienie więzi 
i poderwanie sojuszu z Krajem Rad jako najpotężniejszym państwem so- 
cjalistycznym. Podważanie stosunków ze Związkiem Radzieckim, antyra- 
dziecka histeria, rozpętywana zawsze przez siły najbardziej wsteczne — to 
nie tylko element walki o reorientację sojuszów politycznych. To walka 
z socjalizmem, to atak na ustrój. 

Pamiętamy również ten etap walki, nie zdołaliśmy jednak we właściwym 
czasie wyciągnąć z niego wszystkich wniosków. 

W latach siedemdziesiątych w taktyce antykomunizmu szczególną rolę 
wyznaczono dywersyjnie pojmowanemu hasłu walki o prawa człowieka. 
Stać się ono miało pretekstem dla ingerencji rządów państw kapitalistycz- 
nych w wewnętrzne sprawy społeczeństw socjalistycznych. —. 

Rzecz jasna, hasła te są traktowane selektywnie. Każda, nawet w sposób 
oczywisty inspirowana z zewnątrz sprawa tzw. dysydentów w krajach so- 
cjalistycznych jest rozdymana do maksymalnych rozmiarów. Równocześnie 
udziela się politycznego poparcia, pomocy militarnej i gospodarczej krwa- 
wemu reżimowi Pinocheta w Chile, wszelkim reakcyjnym reżimom nieza- 
leżnie od tego, jak są represyjne i brutalne. Miarą hipokryzji jest m. in. 
fakt, że wśród potępiających stan wojenny w Polsce znalazła się wojskowa 
dyktatura turecka, która brutalnie obaliła konstytucyjne władze tego kraju. 


11 


STEFAN OLSZOWSKI 


Autorzy komedianckiego telewizyjnego showu o Polsce czynią jednocze- 
śnie wszystko, włącznie z wysyłaniem coraz liczniejszych „doradców woj- 
skowych”, by zgnieść ludową rewolucję w Salwadorze i zamienić go w no- 
wy Wietnam. 

W polityce rozsadzania od wewnątrz krajów socjalistycznych starano się 
wykorzystać proces odprężenia. Uznano, że będzie on pożyteczny, jeśli poz- 
woli wpływać na postawy społeczne, zwłaszcza młodej inteligencji. 

Wysiłki te wspierać miał również tzw. efekt demonstracji konsumpcyj- 
nej wysoko rozwiniętych krajów Rapitalistycznych. Były to jedynie Środki, 
z pomocą których zmierzano do głównego celu — rozsadzenia naszej 
wspólnoty od wewnątrz, do stworzenia lepszych warunków dla politycznej 
konfrontacji. 

Od kilku lat imperializm stawia bowiem ponownie na konfrontację, kon- 
frontację jawną i na wszystkich frontach walki. W polityce Stanów Zjed- 
noczunych kurs ten zaczął zwyciężać już za rządów prezydenta Cartera, 
czego symbolem stała się odmowa ratyfikacji II porozumienia SALT oraz 
drastyczne, pod pretekstem tzw. sprawy afgańskiej — ograniczenie współ- 
pracy oraz zaostrzenie ideologicznej i politycznej kampanii przeciwko -so- 
cjalizmowi. 

Przyczyny nawrotu do polityki konfrontacji są wielorakie. Główną z nich 
jest dalsze zawężanie się stref wpływów imperializmu: przegrana wojna 
i fiasko amerykańskiej interwencji w Wietnamie, zwycięstwo ludowych sił 
niepodległościowych w Angoli, Mozambiku i później w Zimbabwe, rewo- 
lucja w Etiopii, rewolucja w Nikaragui. Drugą — jest niespełnienie się 
rachub na wykorzystanie okresu odprężenia dla odzyskania utraconych po- 
zycji oraz na uruchomienie procesów odśrodkowych w krajach socjalistycz- 
nych. Trzecią — przedłużająca się nadal depresja ekonomiczna w syste- 
mie kapitalistycznym, która osłabia jego pozycję międzynarodową, a jed- 
nocześnie zaostrza jego wewnętrzne sprzeczności społeczne. 

Właśnie w nawrocie do polityki otwartej konfrontacji imperializm widzi 
dziś możliwość hamowania negatywnych dla siebie procesów, i odzyskania 
wpływów. 

Główną jej płaszczyzną, najbardziej przy tym groźną, jest wzmaganie 
wyścigu zbrojeń. Administracja Reagana ogłosiła publicznie dążenie do po- 
derwania równowagi sił i zdobycia militarnej przewagi nad Związkiem Ra- 
dzieckim. Podjęła też konkretne działania — przyjęła największy w dzie- 
jach tego kraju budżet zbrojeniowy, zdecydowała o podjęciu produkcji bro- 
ni neutronowej, zapowiedziała rozmieszczenie w zachodniej Europie 600 ra- 
kiet średniego zasięgu z głowicami nuklearnymi, uruchomiła ponownie 
produkcję broni chemicznej, buduje tzw. siły szybkiego reagowania, zwięk- 
sza wydatki na zbrojenia konwencjonalne. Równocześnie czyni wszystko, 
by poprzez naciski, a nawet szantaż, pchnąć sojuszników z NATO i innych 
ugrupowań w tym samym kierunku. Skala tej nowej fazy wyścigu zbrojeń 
jest wręcz niesłychana, nie ma ona żadnego precedensu w dziejach świata 
— może poza zbrojeniami III Rzeszy i Japonii przed II wojną światową, 
oczywiście przy znacznie poważniejszych obecnie wymiarach i groźbie roz- 
pętania nuklearnej zagłady. Równocześnie reaktywuje się tezy o możli- 
wości nowej wojny światowej, w tym szczególnie groźną tezę o możliwości 
„lokalnej wojny nuklearnej w Europie. 
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" Ten militarystyczny kurs, któremu towarzyszy jawne głoszenie chęci 
zdobycia militarnej hegemonii oraz awanturnictwo w polityce zagranicznej, 
stanowi wielkie zagrożenie dla pokoju w Europie i świecie. Powiedzmy 
otwarcie: wskutek tego kursu zwiększa się, staje się coraz bardziej realna 
groźba nowej wojny. Odwrócenie tego niebezpieczeństwa jest dziś najważ- 
niejszym zadaniem wszystkich sił socjalizmu. Uchronienie ludzkości przed 
katastrofą nuklearną socjalizm uznał za swą wielką misję historyczną, 
którą realizuje w antywojennym sojuszu z wszystkimi innymi postępo- 
wymi i realistycznymi orientacjami. „Związek Radziecki i Polska Rzecz- 
pospolita. Ludowa — głosi wspólny komunikat po niedawnej wizycie par- 
tyjno-państwowej delegacji w Moskwie — występują przeciwko konfron- 
tacji, podsycaniu napięcia i wyścigowi zbrojeń. Niezlomnie opowiadają się 
one za zażegnaniem niebezpieczeństwa, utrwaleniem pokoju, za ogranicze- 
niem zbrojeń i rozbrojeniem, za radykalnym uzdrowieniem sytuacji mię- 
dzynarodowej”. Polska gorąco popiera przepojone najgłębszymi pokojowy= 
mi intencjami propozycje towarzysza Leonida Breżniewa. 

Przyjęta przez siły imperialistyczne polityka konfrontacji nie może być 
prowadzona w sposób otwarty. Próbuje się usprawiedliwiać ją propagan- . 
dową wrzawą o „radzieckiej przewadze militarnej”, o „radzieckim żagroże- 
niu” itp. Równocześnie szuka możliwie spektakularnych pretekstów. Do 
ostatnich możliwości wykorzystano już pretekst tzw. sprawy afgańskiej. 
Ale Afganistan jest bardzo daleko od Europy i trudno było z pomocą 
tej sprawy złamać opory sojuszników z NATO wobec konfrontacyjnej po- 
lityki. Drugim, znacznie bardziej spektakularnym pretekstem miała być 
„Sprawa polska”. Miała ona zwłaszcza posłużyć wprzęgnięciu Europy Za- 
chodniej do tego kursu. Nie ulega to dziś żadnej wątpliwości! 

Kraj nasz już od wielu lat jest obiektem szczególnego zainteresowania 
i ataku sił imperialistycznych. Uznano bowiem, że Polska jest najbardziej 
podatna na oddziaływanie ideologiczne i propagandowe. Wniosek ten sfor- 
mułowano m. in. ze względu na możliwość wykorzystania historycznych 
związków Polski z niektórymi krajami Zachodu, żywotności prozachodniej, 
splecionej z różnymi mitami orientacji dużej części społeczeństwa, szcze- 
gólnie szerokich kontaktów gospodarczych, naukowo-technicznych i kultu- 
ralnych. Kraj nasz od dawna znajdował się przy tym pod najsilniejszym 
ostrzałem propagandy ideologicznej i politycznej. Wzięto też pod uwagę 
światopoglądowe wpływy Kościoła katolickiego, a także — trzeba to otwar- 
cie stwierdzić — zaangażowanie części kleru, organizatorów „,oaz” młodzie- 
żowych i innych akcji w działalność polityczną, nawet wbrew stanowisku 
kierownictwa Kościoła. | 

Polska znalazła się więc na pierwszym miejscu w planach wielkiej dy- 
wersji antysocjalistycznej jeszcze w okresie polityki „budowy mostów”, 
jeszcze w okresie odprężenia. Takie są fakty. H 

Faktem jest również, że później, zwłaszcza w drugiej połowie lat sie- 
demdziesiątych, powstawać zaczęły warunki w sposób szczęgólny sprzyja 
jące skuteczności tej dywersji. | 

Narastający w latach siedemdziesiątych kryzys społeczno-ekonomiczny 
1 niezadowolenie społeczne stworzyły podglebie do krzewienia nastrojów 
opozycyjnych. Polityka ówczesnego kierownictwa politycznego Polski wi- 
dząc jedyny ratunek w zahamowaniu narastającego kryzysu poprzez dalsze 
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zaciąganie kredytów i często pozbawiony wszelkiego rachunku ekonomicz- 
nego import technologii kształtowała w istocie przesłanki faktycznego uza- 
leżnienia gospodarki polskiej od świata kapitalistycznego. Do nacisku poli- 
tycznego, splatając się z nim, doszedł nacisk ekonomiczny. To także prawda, 
której powinniśmy mieć pełną świadomość. Mamy ją szczególnie dziś, gdy 
otwarcie uruchamiana jest przeciw Polsce zwłaszcza tzw. broń zbożowa. 

W ramach tej koncentracji na Polsce podjęto stymulowanie, inspirowa- 
nie i wspieranie różnych grup o charakterze antysocjalistycznym. Powstał 
i rozwinął swą działalność KOR oraz te ugrupowania, z których później 
utworzono KPN. Wokół tych ugrupowań skupiono dużą część starej, do tej 
pory działającej w rozproszeniu, kadry antykomunistycznej, od lat zaan- 
gażowanej w działalność przeciw socjalizmowi. Równocześnie podjęto — 
przy pomocy oraz wsparciu z zagranicy, zwłaszcza z pomocą specjalnego 
systemu „stypendiów, wychowanie nowych kadr działaczy antykomuni- 
stycznych. Towarzyszyło temu coraz bardziej agresywne „urabianie” pol- 
skiego społeczeństwa za pomocą Radia „Wolna Europa” i innych rozgłośni 
dywersyjnych. Towarzyszyła temu również intensyfikacja działalności wy- 
wiadowczej. . 

Zdaję sobie w pełni sprawę, że obok znacznie gorszych zarzutów — spot- 
kam się w niektórych środowiskach z pomówieniem o świadomą demoni- 
zację wpływów zewnętrznych. Niechaj jednak ci, którzy będą to mówić, da- 
dzą jakieś wyjaśnienie np. faktu, że wśród czołówki antysocjalistycznych 
grupek, a także innych ekstremalnych orientacji w „Solidarności” znalazło 
się tak dużo ludzi, którzy korzystali szczególnie z amerykańskich stypen- 
diów lub innych kontaktów z Zachodem. Chcę równocześnie jasno stwier- 
dzić: opowiadamy się za szeroką wymianą techniczną, naukową i kultu- 
ralną, musimy jednak wiedzieć, co za co wymieniamy oraz z kim. Nie de- 
monizuję tych wszystkich spraw. Stwierdzam fakty, które w sposób oczy- 
wisty świadczą o skoncentrowaniu właśnie na Polsce wielkiej dywersji 
antysocjalistycznej. 

Oczywiście istniejące w Polsce grupki antysocjalistyczne, nawet wsparte 
działalnością propagandową i agenturalną, nie były w stanie zakłócić spo- 
koju społecznego w Polsce. Bezpośrednim powodem kryzysu politycznego, 
który wybuchł w sierpniu 1980 r., były narosłe w poprzednich latach skutki 
rażących błędów w polityce ekonomicznej i społecznej, niezadowolenie 
klasy robotniczej. Ten fakt nie może budzić żadnych wątpliwości. Jest jed- 
nak również faktem, że narastający kryzys ekonomiczny i kryzys zaufania 
do partii i władzy został wykorzystany dla zorganizowanej ofensywy wew- 
nętrznych sił kontrrewolucyjnych. I jest faktem, że podjęły one tę ofen- 
sywę w ścisłym współdziałaniu z obcymi ośrodkami antykomunistycznymi. 
W warunkach, gdy siły te zdobyły decydujące wpływy w kierownictwie 
krajowym i wielu kierownictwach regionalnych „Solidarności”, podjęto 
frontalny atak, którego celem było obalenie socjalizmu w Polsce i zerwa- 
nie międzynarodowych sojuszów Polski. 

W pierwszej fazie po sierpniu 1980 r. nie wysuwano jeszcze haseł sprze- 
cznych z zasadami ustroju socjalistycznego. Wręcz akcentowano wartości 
w swej istocie socjalistyczne, takie jak: równość, sprawiedliwość, humani- 
taryzm. Uwzględniono w ten sposób fakt, że wartości tych, mocno zakorze- 
nionych w świadomości społecznej, nie można —- bez ryzyka odsłonięcia 
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burżuazyjno-kontrrewolucyjnych celów — zakwestionować. Dlatego przy- 
jęto manipulacyjną taktykę, wykorzystującą błędy praktyki socjalizmu 
w Polsce. Żerując na tych błędach, lansowano tezę, iż praktyka ta jest 
zaprzeczeniem owych ogólnie uznawanych wartości. Na tej drodze w po- 
ważnych odłamach społeczeństwa zaszczepiono fałszywy pogląd, że war- 
tości te można lepiej i pełniej urzeczywistniać poza socjalizmem. W ten 
sposób w świadomości wielu grup społecznych rozerwana została więż 
między socjalizmem a wartościami wyrosłymi z jego ideologii. 

_ Wskutek tego właśnie postulaty kontrrewolucyjne mogły być zakamu- 
flowane hasłami o dążeniu do realizacji postulatów społecznych, wyrosłych 
z dążeń klasy robotniczej. Umożliwiło to — w kolejnym etapie — przejście 
do agresywnej propagandy, kwestionującej zasadność ustroju socjalistycz- 
nego. 

Do sprawy destrukcyjnych wpływów antysocjalistycznej działalności na 
społeczną świadomość wrócę w dalszej części referatu. Wymaga ona bo- 
wiem pełniejszej analizy. Tu przypomniałem główne linie tego oddziały- 
wania, by wskazać fakt, iż był to istotny element międzynarodowej 
strategii walki z socjalizmem, walki o zmianę układu sił w skali między- 
narodowej, w której Polska odegrać miała rolę swoistego detonatora, Po 
to właśnie ożywiono, jak nigdy przedtem — poza pierwszymi latami po- 
wojennymi — walkę klasową, która miała doprowadzić do wojny domowej 
w Polsce. Przy inspiracji i wsparciu wszelkimi sposobami z zewnątrz 
pchnięci zostali do niej wszyscy przeciwnicy socjalizmu w Polsce. 

Tu konieczna jest pewna istotna dygresja. Odrzucona została teoria z lat 
50, iż w miarę rozwoju socjalizmu zaostrza się walka klasowa. Była 
to teoria głęboko niesłuszna i szkodliwa, wyrządziła ona poważne szkody. 
Jednakże również niesłuszna jest druga skrajność, wyrażająca się m. in. 
w tezach o całkowitym zanikaniu walki klasowej wraz z likwidacją anta- 
gonistycznych klas i postępami budownictwa socjalistycznego. Klasowa 
walka ideologiczna i polityczna toczy się tak długo, jak długo istnieje pod- 
łoże w aktywnych wciąż warstwach świadomości społecznej, stanowiącej 
dziedzictwo poprzednich formacji. I tak długo, jak długo ma inspirację 
i wsparcie z zewnątrz — ze strony sił imperialistycznych, w ich ciągłej 
dywersji przeciwko socjalizmowi. i 

Prawda ta była w minionych latach zamazywana. Niedostrzeganie prze- 
ciwników wcale nie powoduje, że przestają oni istnieć, Przeciwnie — to 
szczególne „uśpienie”, ten całkowity brak czujności wykorzystali oni dla 
rozszerzania swych wpływów i organizowania się do walki z partią, 

Oczywiście, nigdy nie uważaliśmy za ideowych przeciwników ani tych 
odłamów klasy robotniczej, które przejawiały usprawiedliwione i słuszne 
niezadowolenie z polityki ekonomicznej i socjalnej, ani żadnych innych 
grup ludzi pracy, które domagały się reform usuwająeych narastające 
sprzeczności naszego życia. Jesteśmy partią klasy robotniczej i naszym naj- 
wyższym nakazem jest określanie i realizowanie jej bieżących i długofalo- 
wych interesów. Musimy jednak pamiętać, że antysocjalistyczna ideologia, 
która ma u nas podłoże w starych orientacjach politycznych, w zakorzenio- 
nych uprzedzeniach historycznych, jest wciąż ożywiana przez naszych 
przeciwników i również z zewnątrz sączona do różnych środowisk, 
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Podnoszę te sprawy, by tym mocniej podkreślić, że jednym z głównych 
celów ideologicznej i politycznej dywersji sił imperialistycznych przeciwko 
Polsce było ponowne ożywienie i rozpalenie walki klasowej, która miała 
doprowadzić socjalistyczną Polskę do katastrofy wewnętrznej. A taka ka- 
tastrofa miała z kolei, według rachub sił imperialistycznych, posłużyć do 
gwałtownego zaostrzenia napięcia w Europie. Stworzyć przesłanki narzu- 
cenia jej nowego wyścigu zbrojeń, zaś w perspektywie — dla próby zmia- 
ny układu sił na naszym kontynencie, dla rewizji porządku jałtańskiego 
i poczdamskiego. , 

W międzynarodowej walce klasowej siły imperializmu przewidywały 
Polskę na zapłon procesu, który miał doprowadzić do anulowania helsiń- 
skiego Aktu Końcowego, do zaostrzenia polityczno-militarnego podziału, do 
wciągnięcia Europy w nową zimną wojnę. Nie jest przesadą, gdy mówimy, 
Że z naszego kraju chciano rozpocząć staczanie Europy ku nowej wojnie. 
Jest oczywiste, że największą za to cenę zapłaciłby naród polski. Tym bar- 
dziej szaleńcze, antynarodowe były i są nadal próby wtórowania podwa- 
żaniu Jałty,i Poczdamu przez nacjonalistycznie zorientowanych przedsta- 
wicieli opozycji. 

My, Polacy, mamy wszelkie historyczne powody, by zachować: czujność 
w ochronie najżywotniejszych interesów narodowych, w ochronie intere- 
sów, polskiej racji stanu. Zbyt długo i zbyt często naród nasz był zamienia- 
ny z podmiotu w przedmiot układów międzynarodowych, zbyt ciężką za- 
płaciliśmy cenę za niepilnowanie własnych żywotnych racji narodowych 
i państwowych Musimy też dobrze widzieć, w jakim międzynarodowym 
układzie sił istniejemy współcześnie, kto jest naszym rzeczywistym sojusz- 
pikiem, a kto rzeczywistym przeciwnikiem, gotowym grać naszym losem. 

Partia musi upowszechnić zrozumienie w całym społeczeństwie tej ele- 
mentarnej prawdy, że sami odpowiadamy za swój los. 

W toczącej się w świecie współczesnej walce klasowej nasza stawka jest 
z różnych względów szczególnie wysoka — jest nią teraźniejszość i cała 
przyszłość Polski. 

To również wyznacza rangę pracy na rzecz formowania świadomęści 
narodu, rangę zadań frontu ideologicznego. 


I 5 


Formułując zadania dla frontu ideologicznego partii mamy świadomość, 
że stajemy wobec wielkiego i złożonego problemu. Zadania te uwarunko- 
wane są zarówno omówionymi wyżej czynnikami zewnętrznymi, jak i roz- 
wojem sytuacji oraz układem sił wewnątrz kraju. Punktem wyjścia uczy- 
nić musimy ocenę stanu świadomości społecznej i charakteru zmian w tej 
sferze przebiegających. 

Nie ulega wątpliwości, że dominującym kierunkiem tych zmian było 
osłabienie socjalistycznych składników świadómości społecznej oraz recy- 
dywa wpływów burżuazyjnej, antysocjalistycznej ideologii. D 

Procesy te stanowiły wynik co najmniej trzech różnych, lecz wzajemnie 
się splatających czynników sprawczych: 
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po pierwsze — głębokiego, najdłuższego w historii PRL kryzysu poli- 
tycznego i społeczno-gospodarczego, który w wyniku narastania nieroz- 
wiązywanych sprzeczności obiektywnych, splecionych z subiektywnymi 
błędami w polityce partii, dojrzewał od wielu lat, a wyraźnie zaczął uzew- 
nętrzniać się w drugiej połowie lat siedemdziesiątych; 

po drugie — sytuacji, jaka powstała i rozwijała się w Polsce między la- 
tem 1980 r. a 13 grudnia 1981 r., w której znaczne wpływy oraz możliwości 
jawnego politycznego i ideologicznego działania — zwłaszcza poprzez NSZZ 
„Solidarność” — uzyskały ośrodki antysocjalistyczne. Szczególnie w sferze 
ideologicznej ośrodki te zorientowały totalną propagandę Solidarności” na 
krzewienie poglądów antykomunistycznych; 

po trzecie — wykorzystywania narastającego kryzysu przez imperiali- 
styczne ośrodki dywersji ideologicznej dla realizacji strategicznych celów 
USA i NATO zarówno wobec Polski, jak i ZSRR oraz całej wspólnoty 
państw socjalistycznych. | 

A zatem pierwsza grupa przyczyn mieści się przede wszystkim w głębo- 
kim kryzysie ekonomicznym i politycznym, jaki przeżywamy od kilku lat. 

Przyczyny narastania tego kryzysu i pierwszą fazę jego rozwoju scha- 
rakteryzował w sposób wszechstronny „IX Nadzwyczajny Zjazd naszej 
partii Warto do zawartych tam diagnoz i ocen wracać oraz ciągle uzupeł- 
niać je wnioskami wypływającymi z doświadczeń okresu pozjazdowego. 

Wewnętrzne uwarunkowania kryzysu społeczno-politycznego w Polsce, 
który poczynił w świadomości społecznej wielkie, trudne do odrobienia spu- 
stoszenia, miały charakter zarówno obiektywny (strukturalny), jak i su- 
biektywny (personalny). 

Wśród tych pierwszych wskazać należy przede wszystkim na strukturę 
własnościową społeczeństwa oraz na pozostałości prawicy społecznej, która 
politycznie nie została nigdy do końca rozbita i ujawniła się w sprzyjają- 
cych dla siebie okolicznościach. Do uwarunkowań natury strukturalnej na- 
leżały również wadliwe mechanizmy funkcjonowania partii i państwa, 
a więc deformacje systemu politycznego i społecznego. Zostały one zapo- 
czątkowane w 1948 r., kiedy to — pod pozorem walki z tzw. „odchyleniem 
prawicowo-nacjonalistycznym” — podważony został dorobek i polityczna 
myśl polskiego ruchu komunistycznego i socjalistycznego, zanegowana zo- 
stała w praktyce leninowska teza o różnorodności dróg do socjalizmu. De- 
formacje te, polegające na ograniczaniu demokracji wewnątrzpartyjnej 
i ogólnospołecznej, na przerostach centralizmu biurokratycznego w partii, 
państwie, gospodarce i kulturze, na pozbawieniu partii uprawnień kon- 
trolnych wobec jej kierownictwa, a społeczeństwa nad władzą — nigdy nie 
zostały do końca przezwyciężone, choć możliwości takie zaistniały w 1956 r. 
i 1970 r. Trzeba jednak pamiętać, że próbom przezwyciężania błędów z re- 
guły towarzyszyło zaostrżanie się walki politycznej i aktywizacja sił obcych 
socjalizmowi, pragnących wykorzystać zachodzące procesy do własnych, 
obcych klasowo celów. Nie ułatwiało to, często wręcz hamowało inicjatywy 
partii Sygnalizuję tylko tę kwestię, wymaga ona głębszych analiz i badań. 

Uwarunkowania subiektywne to przede wszystkim błędy i słabości na- 
szej partii, wynikłe z przyczyn personalnych, z błędów i win konkretnych 
ludzi sprawujących władzę. o, 
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Jedną z najistotniejszych przyczyn kryzysu, które najsilniej zaważyły na 
głębokiej dezintegracji świadomości społecznej, były odstępstwa w prak- 
tyce politycznej od podstawowych zasad budownictwa socjalistycznego 
i odejście od naukowej, marksistowsko-leninowskiej oceny rzeczywistości 
społecznej. Skutkiem tego było nierozpoznanie w porę i brak spójnej kon- 
cepcji rozwiązywania sprzeczności, które rodziły się w sferze stosunków 


społeczno-ekonomicznych, zwłaszcza zaś sprzeczności między rozwojem sił 


wytwórczych i poziomem edukacji społeczeństwa a strukturami gospodar- 

czymi i społeczno-politycznymi oraz sposobem sprawowania władzy. 
Szczególnie negatywne skutki przyniosły odstępstwa od zasad socjaliz- 

mu, dotyczące partii i mechanizmów demokracji socjalistycznej. Wyrażały 


się one w naruszaniu leninowskich norm życia wewnątrzparty jnego, 


a szczególnie w wypieraniu centralizmu demokratycznego przez centralizm 
biurokratyczny, w ograniczaniu ludowładztwa, w stopniowym likwidowa- 
niu systemów i instytucji samorządowych lub sprowadzaniu ich do funkcji 
pozornych. Zniekształcało to istotę demokracji socjalistycznej, co odzwier- 
ciedlało się w przejmowaniu rzeczywistej władzy przez wykonawczy aparat 
partyjny i państwowy oraz zastępowaniu przez partię organów państwo- 
wych. Prowadziło to z kolei do osłabienia kierowniczej roli partii i naru- 
szania jej więzi z ludźmi pracy. Błędy w tej sferze opóźniły procesy for- 
mowania socjalistycznej kultury politycznej, wpłynęły także na osłabienie 
w świadomości naszego społeczeństwa zaufania do partii jako do konstytu- 
cyjnego gwaranta praworządności i strażnika demokracji socjalistycznej. 

Lekceważenie podstawowych zasad budownictwa socjalistycznego przy- 
niosło także negatywne rezultaty w sferze gospodarczej. Arbitralnie i bez 
liczenia się z rzeczywistymi potrzebami społecznymi oraz z realiami eko- , 
nomicznymi podejmowano decyzje inwestycyjne, co w zasadniczy sposób 
wpłynęło na załamanie się rolnictwa i produkcji przemysłowej na potrzeby 
rynku. Nieodpowiedzialna polityka zaciągania kredytów w krajach kapita- 
listycznych spowodowała nadmierne obciążenie i uzależnienie gospodarki 
narodowej od kapitału zagranicznego, a więc faktyczne ograniczenie suwe- 
renności. Ogromne zadłużenie kraju prowadziło nie tylko do ograniczenia 
niezależności w polityce ekonomicznej, ale skłaniało także do szeregu 
ustępstw natury ideologicznej. Wraz z importem zachodniej technologii, 
„importowano” bowiem jednocześnie konsumpcyjny, nastawiony wyłącznie 
na pogoń za dobrami materialnymi, drobnomieszczański styl życia, który 
— nawiasem mówiąc — jest coraz silniej krytykowany przez światłych 
ludzi na Zachodzie. Pod silną presją świata kapitalistycznego rozszerzały 
się w naszym społeczeństwie elementy burżuazyjnego systemu wartości. 
Poczęła potęgować się sprzeczność między rozbudzonymi na nie spotykaną 
w tak krótkim czasie skalę aspiracjami i potrzebami społeczeństwa, zwłasz- 
cza młodzieży, a realnymi możliwościami ich zaspokojenia. Efekt tzw. de- 
monstracji konsumpcyjnej Zachodu sprzeczność tę pogłębiał. 

Bardzo niekorzystne skutki spowodowały niedomagania i błędy w dzia- 
łalności ideologicznej. Objawiły się one przede wszystkim w lekceważeniu 
i formalno-instrumentalnym traktowaniu teorii marksistowsko-leninow- 
skiej. Do założeń tej teorii odwoływano się jedynie werbalnie, nie wycią- 
gano z niej wniosków dla praktyki społecznej. Nierzadko do praw rozwoju 
społecznego nawiązywano wyłącznie w tym celu, aby uzasadnić nie zawsze 
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zgodne z tymi prawami bieżące działania polityczne, ekonomiczne i propa- 
, gandowe. | | 

Deformacje w sferze ideologii osłabiły ideową jedność partii. Następował 
zanik ideologicznego życia wewnątrzpartyjnego. Skutkiem tego było po- 
ważne ograniczenie możliwości ideowo-politycznego oddziaływania partii 
na społeczeństwo, wpływania na kształtowanie jego świadomości. 

Brak rzetelnej marksistowskiej analizy rzeczywistości społecznej unie- 
możliwił prawidłowe rozpoznanie struktury klasowej i warstwowej naszego 
społeczeństwa. Fałszywa teza o „moralno-politycznej jedności narodu pol- 
skiego”, podbudowywana zapowiedziami o przekształcaniu się PRL w 
„państwo ogólnonarodowe”, zaciemniała klasową ocenę rzeczywistego 
układu sił społecznych. Teza ta koegzystowałą z chrześcijańską ideologią 
solidaryzmu klasowego, obiektywnie umacniając podglebie dla tej ostat- 
niej. W swych konsekwencjach prowadziło to do zaciemniania klasowej 
istoty interesów robotniczych, oderwania od klasy robotniczej, niedocenia- 
. nia akceptowanych przez nią wartości, takich m. in., jak równość i spra- 
wiedliwość społeczna. Miejsce klasowego podejścia do problemów ideolo-| 
gicznych zajmowała „propaganda sukcesu”; kazała ona widzieć rzeczywi” 
stość taką, jaką być powinna, a nie jaką jest, tworząc głęboki rozdźwięk 
między słowami a czynami, między oficjalną informacją a rzeczywistością. . 
Niezgodna z codziennym doświadczeniem ludzi pracy propaganda ta uni- 
cestwiała wiarygodność zarówno środków masowego przekazu, jak i wła- 
dzy. 

Za poważny błąd w działalności ideologicznej lat siedemdziesiątych 
uznać należy także osłabienie klasowych pierwiastków w internacjonali- 
stycznym wychowaniu społeczeństwa. Towarzyszyło temu wewnątrz kraju 
niedocenianie, a nawet świadome lekceważenie aktywizujących się z każ- 
dym rokiem sił wrogich socjalizmowi, które czerpały inspirację id 
i otrzymywały pomoc materialno-organizacyjną od zagranicznych ośrod- 
ków dywersji antykomunistycznej. 


Głęboki kryzys, jaki narastał przez szereg lat, ujawnił się z całą mocą 
w sierpniu 1980 r. Robotniczy protest był w swym podstawowym nurcie 
protestem przeciw deformacjom systemu, przeciw odejściu od uniwersal- 
nych zasad socjalizmu. Głębia kryzysu wykazała, że nie można kontynuo- 
wać dotychczasowych metod rządzenia i gospodarowania. Wychodząc z ta- 
kiej oceny, VI Plenum KC PZPR w październiku 1980 r. sformułowało 
nową linię polityczną, określaną mianem „linii socjalistycznej odnowy”, 
linii, która miała wyprowadzić kraj z kryzysu i stworzyć gwarancje za- 
bezpieczające przed powtarzaniem się kryzysów w przyszłości. Jednakże 
ówczesne działania partii, osłabionej wewnętrznie, przeżywającej ostry 
kryzys, atakowanej bezwzględnie przez przeciwników politycznych, nie 
przyniośły oczekiwanych rezultatów. | 

Zerwanie w latach siedemdziesiątych więzi partii z ludźmi pracy, nara- 
stający kryzys zaufania do władzy ułatwiły przeciwnikom socjalizmu wy- 

tanie nowych struktur ruchu zawodowego do działalności kontrre- 
wolucyjnej — przeniknięcie do „Solidarności”, a następnie wykorzysty- 
wanie w coraz szerszym zakresie tego związku do działalności antysocja- 
listycznej. Czołowi działacze antysocjalistycznych organizacji weszli po raz 
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pierwszy w Polsce do legalnych struktur społecznych. Zmieniało to 
w istotny sposób układ sił politycznych; przeciwnicy ustroju posiadali le- 
galne możliwości działania i „parasol ochronny” w postaci licznego 
związku. 

Jak wspominałem uprzednio, w pierwszym okresie nie wysuwano ha- 
seł sprzecznych z zasadami ustroju socjalistycznego, przeciwnie — akcen- 
.towano wartości genetycznie związane z socjalizmem: równość, sprawied- 
liwość, humanitaryzm, demokrację, eksponując jednocześnie tezę, iż prak- 
tyka społeczna realnego socjalizmu jest zaprzeczeniem owych ogólnie 
uznawanych wartości. 

Umożliwiało to — w kolejnym etapie — przejście do agresywnej propa- 
gandy kwestionującej zasadność ustroju socjalistycznego. 

Wykorzystując struktury własnych organizacji, ale szczególnie struktury 
„Solidarności”, i nadużywając zaufania członków tego związku przeciw- 
nicy socjalizmu przystąpili do realizacji swoich zamierzeń. Walka pod- 
jęta przez przeciwników ustroju niosła realne zagrożenie socjalistycznemu 
państwu i materialnym podstawom bytu narodu. Podważała więzi między- 
- ludzkie i naruszała struktury życia społecznego. Powodowała zniekształce- 
nia ogromnych obszarów świadomości społecznej. 

Po pierwsze — dezawuowano teorię marksistowsko-leninowską oraz pod- 
stawowe zasady socjalizmu. Odstępstwa od zasad socjalizmu w praktyce 
politycznej i błędy w ich realizacji — wykorzystywane były do zaszczepie- 
nia wątpliwości co do efektywności socjalistycznego systemu gospodaro- 
wania i jego zdolności do zaspokajania społecznych aspiracji i material- 
nych potrzeb ludzi pracy. W ten sposób starano się uzasadnić tezę, że 
ustrój socjalistyczny nie jest w stanie urzeczywistnić sprawiedliwości spo- 
łecznej, równości i demokracji. Szczególnie usilnie starano się przekonać 
o tym młodzież; trudne warunki jej startu życiowego miały dowodzić, że 
ustrój socjalistyczny nie jest w stanie zapewnić jej trwałych perspektyw. 

Wraz z tym przystąpiono więc do dyskredytacji dorobku całego trzy- 
dziestosiedmiolecia Polski Ludowej, traktując ten okres jako dowód rze- 
komej kompromitacji socjalizmu w naszym kraju oraz niezdolności PZPR 
do sprawowania, w wymiarze historycznym, kierowniczej roli w państwie. 
" Społeczeństwu wpajano przekonanie, że historia Polski Ludowej stanowi 
nieprzerwane pasmo kryzysów, że trud i wysiłek narodu były nieustannie 
marnotrawione. Propaganda antysocjalistyczna lansowała pogląd, że socja- 
lizm został w Polsce narzucony siłą, że jest przeszczepiony z obcego gruntu 
i nie przystaje do polskiej tradycji politycznej. 

Po drugie — kwestionowano i podważano przewodnią rolę partii marksi- 
stowsko-leninowskiej w budownictwie socjalizmu. Atak na partię prowa- 
dzony był w sposób szczególnie zaciekły. Lansowano hasło „socjalizm bez 
partii”. Zaciekłość tego ataku nie była dziełem przypadku. Przeciwnicy 
ustroju zdawali sobie doskonale sprawę z tego, że bez partii marksistowsko- 
-leninowskiej nie ma socjalizmu. 

Najcięższy cios usiłowano zadać wiarygodności partii, dążąc do jej cał- 
kowitej izolacji w społeczeństwie. Zarzucano jej niezdolność do sprawowa- 
nia kierowniczej roli, stwierdzając, że nie chce, albo nie potrafi podjąć 
działań wyprowadzających kraj z kryzysu gospodarczego i moralnego oraz 
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nie zamierza wcielić w życie oczekiwanych reform. Dla stworzenia faktów, 
uwiarygodniających te zarzuty, blokowano realizację uchwał KC i zjazdu 
oraz decyzji rządowych. 

Jednocześnie pod hasłem tzw. antytotalitaryzmu próbowano podważyć 
zasady demokracji socjalistycznej i struktury socjalistycznego państwa. 
Kierowniczej roli partii przeciwstawiano koncepcję pluralizmu politycz- 
nego jako drogę pokonania wszystkich dolegliwości i najwyższą formę de-' 
mokratycznych stosunków w państwie. 

Usiłowano jednocześnie osłabić świadomość państwową, przeciwstawić 
władzę i instytucje państwowe społeczeństwu i jego interesom. 


Ze znacznymi skutkami zaszczepiono do świadomości społecznej fałszy- 
we interpretacje takich kategorii, jak demokracja i samorząd. Kategorie te 
traktowano w propagandzie antysocjalistycznej instrumentalnie jako for- 
my organizowania walki z władzą państwową. Nie pozostało to bez wpływu 
na bardziej ogólne ich pojmowanie. Ukształtował się w związku z tym 
określony stereotyp, w myśl którego demokracja i samorząd są traktowane 
jako opozycyjne wobec państwa i jego aparatu formy życia politycznego. 


W parze z tym szło kształtowanie klasycznie nacjonalistycznych, nace- 
chowanych megalomanią narodową poglądów o szczególnej misji Polski, 
która odżyła obecnie wraz z powstaniem takiego wyjątkowego fenomenu 
społecznego, jakim jest „Solidarność”. Społeczeństwu wmawiano, że dzię- 
ki temu Polska jest nie tylko w świecie podziwiana, lecz także może liczyć 
na szeroką pomoc i ochronę ze strony całego świata. 

Po trzecie — prowadzono działania, które miały na celu osłabienie po- 
czucia współodpowiedzialności za swój zakład, środowisko i kraj, znie- 
kształcenie świadomości ekonomicznej, zwłaszcza pojmowania wewnętrz- 
nych praw, zależności i mechanizmów, determinujących funkcjonowanie 
gospodarki. | 

Punktem wyjścia uczyniono podważanie ogólnonarodowej własności 
środków produkcji. Zwłaszcza w okresie sporu o kształt samorządu pra- 
cowniczego propaganda „Solidarności” starała się wytworzyć zgoła fałszy- 
wy stereotyp o wyższości własności grupowej nad ogólnonarodową własno- 
ścią państwową. 

Atak na ogólnonarodową własność środków produkcji prowadzony był 
różnymi drogami Starano się wykazać nieefektywność gospodarki opartej 
na takiej własności Ustawiczne blokowanie antykryzysowych posunięć 
rządu i inspirowanie wyniszczających strajków, które prowadziło do skraj- 
nego wyczerpania gospodarki, miało w istocie rzeczy m. in. wykazać nie- 
zdolność gospodarki opartej na ogólnonarodowej własności do pokonania 


kryzysu. 

W świadomości społecznej nastąpiło rozerwanie związków między: wy- 
nagrodzeniem a efektami pracy, wielkością wytworzoną a wielkością do 
podziału, wielkością produkcji a materialnymi warunkami życia, czasem 
pracy a wielkością produkcji. Niski i wcześniej stan wiedzy ekonomicznej 
społeczeństwa uległ dalszemu obniżeniu. 

Po czwarte — dążono do wypaczenia pojęcia patriotyzmu, usiłując nasy- 
cić je treściami nacjonalistycznymi i antyradzieckimi. Głównym celem czy- 
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niono podważenie naszego sojuszu ze Związkiem Radzieckim i innymi pań- 
stwami socjalistycznymi. Kluczem do podważenia tego sojuszu miało być 
hasło „odzyskania niepodległości”, które miało sugerować brak suweren- 
ności państwa polskiego, przekonywać, że forma ustroju została Polsce 
narzucona siłą i nie została nigdy zaaprobowana przez naród. Upowszech- 
niano pogląd o nierównoprawności naszych stosunków z ZSRR. Nastroje 
*' antyradzieckie rozbudzane były najbardziej agresywnie wśród młodego 
pokolenia Polaków. Polem szczególnie ostrej walki politycznej stawała się 
historia, a zwłaszcza najnowsze dzieje Polski. 


Przedmiotem manipulacyjnych zabiegów, uprawianych pod hasłem 
„ujawniania prawdy historycznej”, a zmierzających do zupełnego zakła- 
mania historii, były tendencyjne oceny dziejów II Rzeczypospolitej i tzw. 
londyńskiego państwa podziemnego. Podważano wkład PBR w walkę z hi- 
tlerowskim okupantem, obarczając ją odpowiedzialnością za rozlew krwi 
w latach 1944—1947 w czasie walk o utrwalenie władzy ludowej. W ten 
sposób usiłowano pozbawić partię i socjalizm ich rodzimego rodowodu. 


Cały zespół argumentów propagandowych służył rozpalaniu uczuć nacjo- 
nalistycznych, kierowanych swym ostrzem przede wszystkim przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i pozostałym dwóm socjalistycznym sąsiadom 
PRL, oraz kształtowaniu postaw kosmopolitycznych w odniesieniu do kapi- 
talistycznego Zachodu. W stosunku do kapitalistycznego Zachodu kształ- 
towano stosunek czołobitny, twierdząc — wbrew ciężko opłaconej przez 
nasz naród prawdzie historycznej — że tylko tam mamy prawdziwych 
przyjaciół. Posunięto się nawet do kształtowania sympatii dla prawicowych 
i rewizjonistycznych kół w RFN. 

Negatywne skutki agresywnej propagandy w tych czterech sferach, nie- 
zwykle ważnych z punktu widzenia kształtowania pożądanych dla procesu 
budownictwa socjalistycznego postaw ludzkich, wskazują rozległość wpły- 
. wów wewnętrznych i zewnętrznych sił kontrrewolucji na stan świadomości 
społecznej. W różnym stopniu dotknęły one poglądów i postaw rozmaitych 
środowisk społecznych. 


Najsilniejsze pozycje uzyskali przeciwnicy socjalizmu w środowisku in- 
teligencji. W znacznej części uległa ona mirażom solidaryzmu klasowego, 
oferującego jej przewodnią funkcję inspiratora ideowego i sumienia naro- 
du, negującą jej rolę służebną wobec klasy robotniczej. 


Niemały wpływ uzyskali również na młodzież. Ze względu na za- 
wód doznany wskutek negatywnych efektów naszej polityki społecznej 
oraz z racji stosunkowo nikłego własnego doświadczenia życiowego — była 
ona obiektem najbardziej narażonym na penetrację ideową sił antysocja- 
listycznych. Różne historycznie skompromitowane ideologie przyjmowała 
jako fascynujące nowinki, w buncie i anarchii uprawianej przez „,,So- 
lidarność” dostrzegła szansę zagrania swej pokoleniowej roli, tym bardziej 
że rolę taką skwapliwie jej oferowano, właśnie w nurcie działalności anty- 
socjalistycznej. | 


Przeciwnicy socjalizmu wywarli również negatywny wpływ na świado- * 
mość części członków partii. W szczególności usiłowano partii narzucić: 
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— odejście od marksistowsko-leninowskiej, klasowej oceny sił, zjawisk 
i procesów społecznych, fałszywą ocenę klasowego i politycznego układu 
sił w kraju oraz poglądu, że dokonująca się kontrrewolucja i organizujące 
ją siły antysocjalistyczne są wymysłem partyjnych dogmatyków i bronią- 
cego swych interesów aparatu partii; 

— socjaldemokratyczną koncepcję organizacyjną, zastępującą zasadę 
centralizmu demokratycznego rzekomą „pełną demokracją”, odrzucającą. 
dyscyplinę w realizowaniu uchwał władz partyjnych, legalizującą podziały 
frakcyjne wewnątrz partii; 

— widzenie głównego przeciwnika wewnątrz partii, a nie we wrogu kla- 
sowym — siłach antysocjalistycznych w kraju i ośrodkach imperialistycz- 
nej dywersji za granicą. 

Nie można zamazywać prawdy. Stanęliśmy w obliczu jawnej kontrrewo- 
lucji! Stanęliśmy wobec groźby wojny domowej! Stanęliśmy przed zagro- 
żeniem przekształcenia Polski w ,„beczkę prochu”, której wybuch miał za- 
początkować staczanie się Europy ku nowej straszliwej wojnie. 


Wielkie szkody, jakie działalność kontrrewolucyjna spowodowała w róż- 
nych innych dziedzinach życia społecznego, negatywny stosunek ekstremi- 
stycznego kierownictwa „Solidarności” do idei porozumienia narodowego, 
realne niebezpieczeństwo zburzenia socjalistycznej państwowości, groźba 
krwawej wojny domowej — wszystko to skłoniło konstytucyjne władze 
PRL do podjęcia decyzji o wprowadzeniu stanu wojennego. Wprowadzenie 
stanu wojennego położyło kres otwartym działaniom przeciwników socja- 
lizmu wewnątrz naszego kraju i udaremniło podjętą przez imperializm 
próbę rozpoczęcia od Polski łańcuchowego rozbioru socjalistycznej wspól- 
noty. 

Musimy zdawać sobie w pełni sprawę, że gwałtownie zaostrzona w po- 
przednim i ubiegłym roku walka klasowa wewnątrz kraju będzie trwać 
przez szereg lat. Wprowadzenie stanu wojennego uniemożliwiło kontrre- 
wolucji załamanie socjalistycznego państwa. Jednakże jej siły nadal ist- 
nieją i działają, co więcej dysponują jeszcze dość znaczną bazą wpływów 
w różnych środowiskach. Równocześnie mają one w dalszym ciągu znacz- 
ne poparcie z zagranicy — ze strony państw imperialistycznych. Przyjęty 
przez te państwa kurs na zaostrzenie sytuacji międzynarodowej wiąże się 
nawet ze wzmożonym naciskiem politycznym, ideologicznym i ekonomicz- 
nym na Polskę. 


W związku z rozproszeniem wewnętrznych ośrodków antysocjalistycz- 
nych główny ciężar programowania, koordynacji i realizacji natarcia 
w dziedzinie propagandy przejęły na siebie ośrodki antykomunistycznej 
dywersji ideologicznej za granicą. Obok doraźnych przedsięwzięć dywer- 
syjnych, nastawionych zwłaszcza na kształtowanie biernego oporu — kon- 
tynuują one atakowanie wszystkich czterech scharakteryzowanych wyżej 
sfer świadomości; jednocześnie przestawiają się one aktualnie na działanie 
pakowy watki, i próbują z poniesionej porażki wyciągać wnioski na przy- 

Liczyć się trzeba równieś z tym, że realizacja programu wychodzenia 
z kryzysu — z racji obiektywnych uwarunkowań — nie może przynieść 
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natychmiastowych skutków; na tym etapie wymaga ona od społeczeństwa 
wielu wyrzeczeń, do których nie było ono psychicznie przygotowane. 


III 


Podstawowym warunkiem zapewnienia skuteczności ideologicznego od- 
działywania partii na społeczeństwo jest odrodzenie na gruncie marksizmu- 
-leninizmu znów zjednoczonej ideowo i zwartej w działaniu partii oraz 
odbudowa i utrwalenie jej więzi z klasą robotniczą. Oznacza to przede 
wszystkim przywrócenie i stałą dbałość o umacnianie — w płaszczyźnie 
ideologicznej, programowej, politycznej i organizacyjnej, robotniczego cha- 
rakteru PZPR. Na wszystkich członków partii nakłada to obowiązek walki 
o jej jedność organizacyjną, polityczną i ideologiczną, jako podstawowy 
warunek siły i skuteczności działania. Drogowskazem działalności PZPR 
musi być niewzruszenie teoria marksizmu-leninizmu, z której wynikają 
podstawowe zasady budownictwa socjalistycznego i która dostarcza nau- 
kowych metod analizy i przekształcania rzeczywistości. W życiu wewnętrz- 
nym partii bezwzględnie przestrzegać należy wynikających z zasady cen- 
tralizmu demokratycznego leninowskich norm. 

Tylko partia spełniająca wskazane wyżej waruńki stawić może czoła 
przeciwnikom politycznym i wszelkim próbom osłabienia jej autorytetu. 
Tylko partia zdecydowanie trzymająca się swych marksistowsko-leninow- 
skich zasad, silna .zwartością ideową swych szeregów, bezkompromisowa 
w walce o interesy klasy robotniczej może z powrotem nawiązać, a nas- 
tępnie utrwalić więź z ludźmi pracy, odzyskać ich zaufanie i poparcie. 

Takiej partii chce klasa robotnicza, wszyscy ludzie pracy. I taka partia 
jest potrzebna polskiemu narodowi. Każde odejście od tych wymogów 
drogo kosztowało partię, jej aktywistów i członków. 

Szczególne szkody partii, a także szczególną gorycz wywołały dwa okre- 
sy. W pierwszym, w latach 50, politykę partii zdominowały koncepcje 
dogmatyczne. Pod hasłami walki z rzekomym prawicowo-nacjonalistycz- 
nym odchyleniem nie tylko ignorowano wówczas narodową tradycję i spe- 
cyfikę polskiej sytuacji, lecz niweczono również samorządność robotniczą 
i chłopską, samorządność społeczną, tępiono naturalną wielonurtowość kul- 
tury, patriotyzm identyfikowano z nacjonalizmem. Jest znamienne, że wie- 
lu z czołowych rzeczników tego kursu, zwłaszcza w dziedzinie nauki i kul- 
tury, przeszło później na pozycje oportunistyczne. Niektórzy z nich w 
ostatnich latach stali się po prostu jawnymi przeciwnikami socjalizmu, 
występując pod hasłem „obrony swobód”, które wcześniej ze szczególnym 
zapałem dławili. 

Drugi okres, który wyrządził szczególne szkody całej partii, wyznaczyły 


lata 70, a zwłaszcza druga połowa tego dziesięciolecia, gdy wraz z pojawie- 


niem się trudności tzw. ścisłe kierownictwo partyjno-państwowe weszło 
na drogę woluntaryzmu gospodarczego 'oraz oportunizmu ideologicznego 
t politycznego, coraz dalej zaczęło odchodzić od ideowych zasad socjalizmu. 
Musiało to przyczynić się do ciężkiego kryzysu. 

W obu okresach główną przyczyną deformacji i błędów było zatem od- 
rzucanie w praktyce wskazań marksizmu-lenihizmu, raz z pozycji sekciar- 
sko-dogmatycznych, drugi raz — z pozycji oportunistycznych. 
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Odrodzenie partii oznaczać zatem musi zdecydowane odcięcie się od oby- 
dwu tych deformacji, jej pełen powrót do marksizmu-leninizmu, do jego 
źródeł. 


p” 


Przewodząc w budowie opartego o teorię marksistowsko-leninowską so- 
cjalizmu, walcząc o socjalistyczny kształt świadomości naszego społeczeń- 
stwa, partia musi w sposób dialektyczny kojarzyć uniwersalne zasady so- 
cjalistycznego budownictwa z narodowo swoistymi warunkami naszego 
kraju, łączyć to, co w budowie socjalizmu ma charakter ogólny, z tym, co 
ma charakter narodowy, specyficzny. Uniwersalne zasady budownictwa 
socjalistycznego realizują się zawsze w konkretnym kontekście historycz- 
nym, w określonych przez historię warunkach narodowych, gdyż socjaliz- 
mu nie buduje się w abstrakcji. Droga Polski do socjalizmu nie jest zaprze- 
czeniem, lecz odwrotnie — jest konkretyzacją w polskich warunkach ogól- 
nych prawidłowości budownictwa socjalistycznego. Powinniśmy w tym 
zakresie korzystać z doświadczeń i dorobku wszystkich krajów socjali- 
stycznych, jak też doświadczeń własnych. | 

W historii naszej partii mamy przykłady twórczego godzenia ogólnych, 
uniwersalnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego z naszymi hi- 
storycznymi, narodowymi uwarunkowaniami. Zapisała je w okresie do po- 
łowy 1948 r. Polska Partia Robotnicza, która wśród partii komunistycz- 
nych europejskich krajów demokracji ludowej przodowała w poszukiwa- 
niach w tym zakresie. | 

Odwołujemy się do tego dziedzictwa, świadomi jego dzisiejszej również 
aktualności, wyciągając także wnioski z nowych warunków, jakie powstały 
w rezultacie całego dotychczasowego rozwoju socjalistycznej Polski i z po- 
trzeb naszego czasu. Nie ma żadnej sprzeczności między zastosowaniem 
uniwersalnych idei marksizmu-leninizmu a zrozumieniem i uwzględnie- 
niem specyfiki jakiegokolwiek kraju. Jest jedynie problem twórczego ich 
stosowania, które polega na stałym konfrontowaniu tych wskazań ze zmie- 
niającą się rzeczywistością, na troskliwym uwzględnianiu konkretnych wa- 
runków i historycznej tradycji, która jest żywotną siłą każdego narodu. 

A więc odrodzenie partii to powrót do marksizmu-leninizmu, do twór- 
czego stosowania jego zasad, to podjęcie — na jego bazie — dzieła socjalis- 
tycznej odnowy we współczesnych polskich warunkach. | 

Na tym gruncie następować musi proces ideowej konsolidacji partii. Jest 
to warunek odzyskania przez nią siły i zaufania. Partia nasza przeszła przez 
próbę ognia i wyszła z niej z niemałymi stratami, ale też bardziej zaharto- 
wana. Jej trzon jest zwarty, główny nurt jej życia jest jednorodny. Ale na 
marginesie tego głównego nurtu są również zjawiska, które przynoszą szko- 
dę partii, osłabiają jej siły. | 

Zamęt ideowy, spowodowany wybuchem szeroko rozlanego konfliktu, a 
potem narastaniem fali kontrrewolucji, tworzył grunt, na który padały 
ziarna koncepcji oportunistycznych i prawicowych — odrzucające klasowe 
kryteria oceny sytuacji i marksistowskie poglądy. 
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„Oportunizm — jak stwierdził tow. W. Jaruzelski na VII Plenum KC — 
to przede wszystkim chwiejność, lawirowanie, bezwolne przystosowywanie 
się do bieżącej sytuacji. Źle, gdy ludzie partii świadomi społecznych skut- 
ków oportunizmu nie umieją się mu przeciwstawić. Jeszcze gorzej, gdy re- 
widują pryncypia marksistowsko-leninowskie. Najgorzej, gdy idą na ugodę 
z polityczną opozycją. Jak dowodzi doświadczenie, nurt oportunistyczny 
powoduje destrukcję w szeregach partii, staje się obiektywnie sojusznikiem 
sil antysocjalistycznych, stanowi realne zagrożenie”. 

Szkodzą też partii ci, którzy działając poza jej demokratycznymi struktu- 
rami komentują i próbują korygować jej działalność, posługując się w tym 
celu lewacką frazeologią. Partia nie jest klubem dyskusyjnym, w którym 
walczy się na słowa, nie dbając, co z tego wyniknie. Prawdziwy mark- 
sizm sprawdza się jedynie w realnej praktyce, w rozwiązywaniu rzeczywis- 
tych problemów społecznych i w zdobywaniu poparcia mas. 

Pilnym więc zadaniem partii jest przezwyciężenie wewnętrznych podzia- 
łów i różnic, umocnienie ideowej, politycznej i organizacyjnej jedności. 
Może to nastąpić jedynie na gruncie marksizmu-leninizmu, wierności jego 
zasadom, wierności proletariackiemu internacjonalizmowi! 

W procesie ideowej konsolidacji partii wielkie znaczenie ma debata nad 
projektem deklaracji programowej PZPR O co walczymy, dokąd zmierza” 
my. Określenie w nowych historycznych warunkach jasnych zasad ideo- 
wych partii stać się powinno ważnym czynnikiem umacniania jedności i si- 
ły partii 

Proces konsolidacji partii rozpoczął się z większym natężeniem v1l 
Plenum KC. Jego kierunek wyznacza nowy statut partii i jej polityczny 
program. 

Odrodzenie jedności partii na tak sformułowanej platformie jest najbar- 
dziej podstawowym warunkiem skutecznego rozwinięcia przez nią ofensy- 
wy ideologicznej, zdobycia społecznego poparcia dla swego programu, 08- 
raniczenia wpływów przeciwników politycznych i wygrania walki o socja- 
listyczną świadomość społeczeństwa. 


IV 


Ta zasadnicza sprawa wyznacza rangę działalności frontu ideologicznego 
partii. 

Działalność ta kojarzy zadania wynikające z najbardziej aktualnych po- 
trzeb dnia dzisiejszego z celami perspektywicznymi. Upowszechnianie za- 
sad i wartości socjalistycznej ideologii z wypieraniem wpływów przeciw- 
nika politycznego; oddziaływanie na kształt społecznej świadomości w 
jej wszystkich płaszczyznach: moralnej, państwowo-prawnej, ekonomicz- 
nej, historycznej, połączone z respektowaniem konkretnych uwarunkowań 
i potrzeb głównych klas i warstw społecznych oraz środowisk zawodowych. 

W zespole wzajemnie z sobą powiązanych zadań określić trzeba najważ- 
niejsze, wyznaczyć priorytety. 

Nie ulega wątpliwości, że najważniejszą sprawą jest przywrócenie i utr=' 
walenie więzi partii z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. Odzyskanie przez 
partię zaufania, a następnie poparcia ludzi pracy wymaga więc nie tylko 
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jasnego ukazania im przyczyn i charakteru obecnych trudności, lecz rów- 
nież perspektyw rozwojowych Polski. Partia musi przekonywająco dowieść 
ludziom pracy, że nie tylko wszystkie racje narodowe i państwowe Polski 
przemawiają za socjalizmem, ale że rzeczywiście ten właśnie ustrój zapew- 
nia realizację wartości i idei, z którymi oni się identyfikują, i które głęboko 
zapadły 'w ich serca, idei sprawiedliwości społecznej, równości, demokracji. 

My musimy przekonać ludzi pracy, a oni muszą uwierzyć, że zespolonym 
wysiłkiem. przezwyciężymy do końca kryzys gospodarczy, że wejdziemy 
znów na drogę rozwoju, że stworzymy możliwie rychło normalne warun 
codziennego bytu, że będziemy pomyślnie rozwiązywać nabrzmiałe proble- 
my społeczne. Jest to sprawa o zasadniczym znaczeniu. | 

Wielkie znaczenie dla odzyskania przez partię poparcia klasy robotniczej 
i zaufania społeczeństwa ma konsekwentna realizacja procesu socjalistycz- 
nej odnowy .*Od linii socjalistycznej odnowy nie może być odwrotu również 
w warunkach stanu wojennego. Socjalistyczna odnowa oznacza wielopłasz- 
czyznowe działania, których treścią jest przywracanie fundamentalnych za- 
sad budownictwa socjalistycznego i twórcze ich stosowanie w konkretnych 
historycznych warunkach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Ukazując w działalności frontu ideologicznego program socjalistycznej 
odnowy, dokumentując konsekwentną wolę jego urzeczywistnienia pamię- 
'tać musimy, że świadomość społeczną w decydującej mierze kształtuje 
praktyka życia społecznego i funkcjonowania państwa. Praca ideologiczna 
i propagandowa nie będzie wiarygodna, jeśli codzienne doświadczenie lu- 
dzi pracy nie będzie potwierdzało jej zgodności z praktyką społeczną. 

Działalność ideologiczna w tym zakresie musi być więc wspierana u- 
wiarygodnioną praktyką polityczną i społeczną. Dotyczy to w szczególnośći 
takich spraw, jak: praktyczna realizacja zasad sprawiedliwości społecznej, 
surowe przestrzeganie prawa i praworządności w równej mierze 
wszystkich, takie kształtowanie decyzji w kwestiach społecznych i gospo- 
darczych, aby przyniosły one deklarowane i oczekiwane efekty, zgodność 
systemu wynagrodzeń z rzeczywistą wartością włożonej pracy, energiczne 
zwalczanie podziemia gospodarczego i nielegalnych dochodów, ostateczne 
zamknięcie przez Trybunał Stanu rozdziału rozliczeń. 

Na tej podstawie eliminować trzeba tkwiące głęboko w społeczeństwie 
obawy przed nawrotem do metod sprawowania władzy sprzed lata 1980 r. 
Jest też oszczerstwem, że pragniemy powrócić do lat 50, co- głoszą 
szczególnie agresywnie właśnie dogmatyczni wojownicy z tamtego okresu. 
Będziemy szli konsekwentnie drogą wcielania w życie reform uchwalo- 
nych przez IX Zjazd PZPR, potwierdzonych w deklaracjach WRON i jej 
PEN W precyzowanych w ustawach uchwalanych przez Sejm 


Wokół tych zadań rozwijamy ideę porozumienia narodowego, którego 
fundamentem politycznym jest sojusz robotniczo-chłopski i partnerska 
współpraca ze stronnictwami — ZSL i SD. Widzimy potrzebę aktywnego 
współudziału wszystkich organizacji i grup społecznych, dialogu z każdym 
środowiskiem. Podtrzymujemy ideę budowy Frontu Porozumienia Narodo- 
wego, którego wstępną formą są powoływane coraz szerzej Obywatelskie 
Komitety Odrodzenia Narodowego. 
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Front ideologiczny musi więc tworzyć warunki dla budowania porozu- 
mienia narodowego, dla urzeczywistniania idei dialogu i współpracy wszy- 
stkich sił patriotycznych, które nie są przeciwne socjalizmowi, stoją na 
gruncie poszanowania Konstytucji, które pragną konstruktywnie włączyć 
się w proces tworzenia lepszej przyszłości narodu i państwa. 

Musi w świadomości społecznej rozwijać się przeświadczenie, iż zrozu- 
mienie nadrzędności interesów Polski, związanych z jej socjalistycznym 
charakterem, dyktuje potrzebę poszukiwania — w toku cierpliwej dyskusji 
-— porozumienia i następującego za nim rozwiązywania realnych prob- 
lemów kraju. 

Jedną z zasad polskiego modelu demokracji socjalistycznej jest współ- 
działanie między państwem i Kościołem oraz zapewnienie udziału świec- 
kich katolików w życiu politycznym. Nie ma i nie może być politycznego 
podziału w uprawnieniach i obowiązkach między niewierzącymi i wierzą- 
cymi; z całą konsekwencją przeciwstawiamy się wszelkim próbom jego 
wprowadzenia. Uznając prawo Kościoła do spełniania duszpasterskiego pos- 
łannictwa, partia stoi na stanowisku konsekwentnego przestrzegania — 
zgodnie z Konstytucją — laickiego charakteru państwa. Jesteśmy żywa 
zainteresowani rozwojem dialogu i konstruktywną współpracą z Kościo- 
łem. | 

Gwarantując Kościołowi katolickiemu oraz innym wyznaniom warunki 
dla prowadzenia działalności duszpasterskiej i uznając ich moralny autory- 
tet wśród swoich wiernych, jednocześnie kładziemy główny nacisk na jed- 
noczenie wysiłków wszystkich Polaków, bez względu na wyznanie, w pra- 
cy dla Polski oraz w umacnianiu socjalistycznego państwa. Przeciwstawia- 
my się jednak nadużywaniu ambony do działalności antypaństwowej i an- 
tysocjalistycznej. 

Odradzając zaufanie społeczne do socjalistycznego programu reform, 
tworząc warunki do nowego porozumienia narodu, jednocząc wszystkie 
środowiska społeczne wokół nadrzędnego zadania wyprowadzenia kraju z 
kryzysu, z całą konsekwencją zmierzamy i zmierzać będziemy do usuwa-_ 
nia wpływów przeciwników politycznych ze świadomości społecznej. 

Są to zadania ściśle z sobą związane. Bez pozbawienia wiarygodności 
przeciwników socjalizmu partia nie może nawiązać skutecznego dialogu 
z klasą robotniczą i z szerszym ogółem ludzi pracy, bo słowa jej będą pa- 
dały w próżnię; jest to przetarcie drogi do kształtowania prosocjalistycz- 
nych postaw. 

W pierwszym rzędzie powinniśmy osiągnąć izolację i pozbawienie wia- 
rygodności przeciwnika politycznego przez zdemaskowanie jego rzeczywis- 
tego oblicza, związków z zagranicznymi ośrodkami, jego zamierzeń w sto- 
sunku do Polski, sprzecznych z realnymi interesami polskich klas pracują- 
cych. z interesami ogólnonarodowymi. 

Powszechnie zrozumiałymi uczynić należy wnioski dotyczące antynaro- 
dowego charakteru wszelkich działań kontrrewolucyjnych. W świetle na- 
szych doświadczeń są to wnioski bezsporne. Płyną one z analizy całego me- 
chanizmu formułowania fałszywych odpowiedzi na rzeczywiście istnieją- 
ce problemy społeczne, z całego procesu doprowadzenia społeczeństwa do 
psychicznej beznadziejności — poprzez ukazywanie przeszłości jako wiel- 


28 


Bieżące i "R |A zadania frontu ideologicznego partii 


kiej zbiorowej porażki i zabijanie wszelkich nadziei na perspektywy Toz- 
wojowe, przez kształtowanie mentalności dżungli i budzenie pod hasłami 
"rzekomej społecznej solidarności faktycznej nietolerancji i nienawiści. 
Potwierdzają te wnioski owe złudne rachuby na jałmużnę możnej kapita- 
listycznej zagranicy, demagogiczne wiązanie patriotyzmu z wrogą Polsce 
polityką USA i NATO, a także uprawianie totalitaryzmu i anarchii pod has-' 
łami demokracji, uczynienie społeczeństwa bezradnym, podatnym na stero- 
wanie w kierunku powszechnej destrukcji. » 

Jednocześnie podjąć trzeba bardziej długofalowe działania nad obale- 
niem mitów stworzonych przez dywersyjną propagandę przeciwnika, a do- 
tyczących najnowszej historii, wykazywać fałsz tezy o nieprzystosowal- 
ności socjalizmu do polskich warunków, usuwać deformacje ze świadomości 
ekonomicznej i politycznej. 

Ukazując szeroki kontekst problemów naszego życia społeczno-politycz- 
nego na tle narodowych szans i dramatycznych zagrożeń, front ideologicz- 
no-propagandowy budzić powinien i ugruntowywać w opinii społecznej 
zrozumienie wymogów stanu wojennego i poparcie dla działań władz. W, 
szczególności zaś ukazywać powinien m.in. w oparciu o postępy uzyskane 
po 13 grudnia, że stan wojenny zwiększył szansę na rozwiązanie takich 
problemów, jak: przezwyciężanie naruszeń zasad socjalizmu, a zwłaszcza 
różnych niesprawiedliwości społecznych, że umożliwia szybsze doskonale- 
nie różnych ogniw aparatu administracyjnego i gospodarczego państwa 
i ich służebności wobec ludzi pracy, że stwarza w wielu dziedzinach dogod- 
niejsze warunki dla reform państwa i gospodarki, paraliżując działania a- 
narchizujące, wzmacniając dyscyplinę, utrwalając przestrzeganie porządku 
prawnego, przełamując różne partykularyzmy i konserwatyzm. Jedno- 
cześnie kształtować powinien zrozumienie 'niezbywalnego prawa i obowią- 
zku obrony ze strony socjalistycznego państwa klasowych interesów ludzi 
pracy przed siłami antysocjalistycznymi, zrozumienie dla znaczenia pracy 
aparatu porządku i bezpieczeństwa publicznego, które chronią państwo 
i społeczeństwo przed zagrożeniami ze strony sił wrogich. 3 

| Ą 


. 4 
V | ł 


ł 


Uzyskanie dla działań partii społecznego poparcia nie jest możliwe bez 
określenia jasnego stosunku partii do podstawowych klas i warstw spo- 
łecznych, bez określenia jasnej polityki wobec różnych środowisk. 

Centralnym problemem ideologicznej działalności partii jest dziś szerokie 
dotarcie do klasy robotniczej i pozyskanie jej dla programu PZPR. Przy- 
wrócić miejsce partii w życiu klasy robotniczej, zaś robotników w partii, 
oto jak można najkrócej ująć to wielkie zadanie. 


Ścisła więź z klasą robotniczą, konsekwentnie robotniczy charakter par- 
tii — to niezbędne warunki siły partii kierującej się zasadami marksizmu- 
-leninizmu. Marksizm-leninizm był, jest i będzie ideologią klasy robotni- 
czej, najpełniej wyraża jej interesy. Partia musi zbliżyć się do życia kla- 
sy robotniczej, zapewnić tej klasie rzeczywisty wpływ na decyzje par- 
tyjne i państwowe, poddawać się jej kontroli w codziennej praktyce. 
Właśnie partia powinna szczególnie aktywnie działać na rzecz two- 
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rzenia systemu prawnych gwarancji oraz instytucji służących klasie 
robotniczej w spełnianiu roli, do jakiej została powołana przez historię. 
Polityka wobec wsi i rolników sprzyjać musi rozwojowi aktywności 
produkcyjnej wsi, umacniać związki rolnictwa z całą gospodarką narodo- 
a potwierdzając zarazem gwarancje nienaruszalności chłopskiej własnoć- 


Odradzać należy poczucie obywatelskiej odpowiedzialności wsi za roz- 
wiązywanie kwestii wyżywienia narodu. Konieczne jest tu uwwalenie prze- 
konania rolników o konsekwencji naszej polityki rolnej oraz stwarzać 
warunki wydajnej i opłacalnej produkcji we wszystkich sektorach rol- 
nictwa. Nadzwyczajny Zjazd PZPR nakreślił bogaty program w tym zakre- 
sie. 

Partia docenia społeczną rolę inteligencji w zapewnieniu krajowi cywili- 
zacyjnego awansu. Właśnie inteligencja tworzy dobra intelektualne i kul- 
turalne narodu. Procesowi socjalistycznej odnowy, rozwojowi cywilizacyj- 
nemu i kulturalnemu kraju potrzebny jest każdy inżynier, uczony i artys- 
ta. Odzyskanie inteligencji dla idei socjalizmu jest ważne przede wszyst- 
kim z tego powodu, że chodzi tu o pełne wykorzystanie zasobów intelek- 
tualnych, które — jeśli chcemy skutecznie kształtować świadomość naszego 
społeczeństwa — powinny służyć Polsce socjalistycznej, a nie jej przeciwni- 
kom. W związku z tym trudna do przecenienia jest funkcja środowiska nau- 
czycielskiego w realizacji wychowawczych zadań państwa. 

Wypracowanie polityki partii wobec całej inteligencji, a więc także tech- 
nicznej i ekonomicznej, polityki, która stworzy warunki dla ujawniania 
się w pełni potencjału twórczego i intelektualnego polskiej inteligencji, 
pozwoli jej w pełni włączyć się w przezwyciężenie kryzysu i w dzieło so- 
cjalistycznej odnowy — to jedno ze szczególnie pilnych i ważnych zadań 
partii. 


Przeciwnicy ustroju, wykorzystując brak doświadczenia młodego poko- 
lenia Polaków, a także słabości organizacji młodzieżowych i całego systemu 
wychowawczego, starali się, nierzadko skutecznie, zakorzenić wśród mło- 
dzieży poglądy obce socjalizmowi. Wynikają stąd trudne zadania ideowo- 
-wychowawcze dla odradzającego się ruchu młodzieżowego. Partia może 
ruchowi młodzieżowemu w tym pomóc, ale nie zrobi tego za niego. O- 
bowiązkiem partii jest natomiast zapewnienie realnych perspektyw rozwo- 
ju młodego pokolenia, a tym samym przywrócenie jego wiary w prawdzi- 
wość i rzetelność głoszonych ideałów. Młodzież winna brać na siebie więk- 
szą odpowiedzialność za dzień dzisiejszy i przyszły rozwój kraju, FWEĘ 
włączać się w socjalistyczne budownictwo. 

Nie wolno nam, w imię przysałości socjalizmu, dopuścić, aby z bagażem 
skażonej, czy też fałszywej świadomości weszła ona w dorosłe życie; jest 
to tym bardziej ważne, że stan świadomości młodzieży dziś będzie rzuto- 
wał jutro na świadomość wszystkich klas społecznych, wszystkich grup 
polskiej inteligencji, wszystkich środowisk zawodowych. 

Podejmując działalność ideologiczną odpowiadającą potrzebom  głów- 
nych środowisk społecznych kraju w harmonijną całość splatać musimy w 
tej działalności zadania PAGE z kierunkami Go i i perspek- 
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Podstawą długofalowych kierunków działalności ideologicznej powinien 
być rozwój myśli marksistowskiej i upowszechnienie znajomości teorii 
marksizmu-leninizmu. 

Dziś, jak nigdy dotąd, konieczne jest wypracowanie zwartejj nowoczes- 
nej koncepcji edukacji marksistowsko-leninowskiej, uwzględniającej spe- 
cyfikę poszczególnych środowisk społecznych — z punktu widzenia realne- 
go ich zapotrzebowania na wiedzę społeczną. 

Celem zasadniczym tej najszerzej pojętej działalności edukacyjnej po- 
winno być wnoszenie do klasy robotniczej i innych oddziałów ludzi pracy 
umiejętności rozumienia i wartościowania zjawisk społecznych, politycz- 
nych i gospodarczych według kryteriów marksizmu-leninizmu oraz akcep- 
tacji tych kryteriów. Z tym najściślej związane jest rożwinięcie świadomo- 
ści autentycznych klasowych interesów robotników, zaszczepienie zdolności 
klasowego podejścia przy ocenie wszelkich zjawisk i działań społecznych, 
wskazania ścisłego związku klasowych interesów proletariatu i interesów 
narodowych. - 

Niezwykle ważną płaszczyzną długofalowej działalności ideologicznej 
jest sfera świadomości historycznej narodu. Stała się ona w ostatnich mie- 
siącach sferą ostrej walki. | 

Podjąć więc trzeba długofalowe działania dla odkłamania historii i obale- 
nia mitów stworzonych przez dywersyjną propagandę przeciwnika. .Na- 
leży z jednej strony pogłębić prace badawcze, a z drugiej — możliwie szyb- 
ko — przygotować program upowszechnienia opartej na naukowych pod- 
stawach interpretacji kluczowych problemów związanych z najnowszą 
historią Polski. a 

Szczególnego zainteresowania wymaga historia Polski Ludowej. Walka o 
głęboką marksistowską analizę historyczną okresu budowy socjalizmu w 
Polsce jest w istocie walką o teraźniejszość i przyszłość socjalistycznej 
Polski. | 

Należy więc: 

— dać wyraźny priorytet badaniom nad dziejami Polski Ludowej; 

— wspierać publicystykę historyczno-polityczną, podejmującą najnow- 
sze dzieje naszej ojczyzny; 

— poszerzyć w tym zakresie programy nauczania na wszystkich szczeb- 
lach, uzupełniać je systematycznie o rezultaty nowych badań i opracowań 
z zakresu historii Polski Ludowej. 

Dla eliminowania wywołanych przez przeciwnika spustoszeń w świado- 
mości społecznej decydujące znaczenie ma ukazanie socjalistycznej per- 
spektywy rozwojowej Polski przez pozytywną projekcję socjalizmu. W jej 
tworzeniu pomocne też mogą być doświadczenia innych krajów socjalizmu. 

Ściśle z tym spojone są problemy formowania postaw w duchu socjali- 
stycznego patriotyzmu. 

Trzeba bowiem zdać sobie w pełni sprawę, iż o ile patriotyzm rozumiany 
jako obrona kraju przed niebezpieczeństwem zewnętrznym jest rezultatem 
historycznego procesu, to patriotyzm na miarę potrzeb dnia dzisiejszego na- 
szej ojczyzny musi być świadomie kształtowany. Musimy więc podjąć pra- 
ce propagandowe i wychowawcze uświadamiające społeczeństwu, że in- 
teresy ojczyzny mogą być również zagrożone na płaszczyźnie ekonomicznej, 
technologicznej, kulturalnej, ideologicznej. 
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Jeżeli zaś pod pojęciem patriotyzmu rozumiemy również, a może przede 
wszystkim, stosunek do kraju, do narodu 'pojmowanego nie tylko jako 
wspólnota języka, terytorium, tradycji i obyczaju, ale również jako wspól- 
nota pracy, wspólnota gospodarcza. oraz wspólnota polityczna reprezento- 
wana przez instytucje socjalistycznego państwa — to te dwa pierwiastki 
patriotycznej postawy: stosunek do państwa i stosunek do swych obowiąz- 
ków wobec społeczeństwa, zwłaszcza do pracy, uczynić musimy ważnymi 
kierunkami wychowania patriotycznego. 


W ostatnim okresie włożono w naszym kraju wiele wysiłku i podjęto 
konkretne działania strukturalne i prawne mające na celu ulepszenie funk- 
cjonowania państwa w systemie poszerzonej demokracji społecznej. Ocze- 
kiwania społeczne w tym względzie są ogromne. Jednakże najlepiej nawet 
zorganizowane instytucje demokratyczne naszego państwa nie spełnią swej 
oczekiwanej roli bez świadomego poparcia przez ogół Polaków, bez właści- 
wej kultury politycznej naszego narodu. To wyznacza również skalę za- 
dań ideologiczno-wychowawczych. Przede wszystkim należy przełamywać 
te stereotypy myślowe, zagnieżdżone w świadomości części naszego społe- 
czeństwa, które opierają się na rozłącznym czy wręcz konfliktowym trak- 
towaniu państwa i demokracji. W rzeczywistości jest przecież odwrotnie. 
Kategorie te muszą być traktowane łącznie. Państwo faktycznie demokra- 
tyczne musi być sprawne i silne. 

Równolegle przywrócić trzeba właściwą rangę społeczną i etyczną pracy 
człowieka Praktyka społeczna potwierdzać musi zasadę, że tym, co upowa- 
żnia do korzystania z dobrodziejstw, ze świadczeń społeczeństwa na rzecz 
jednostki, powinna być właśnie praca. Jej ilość i jakość powinny być decy- 
dującym kryterium podziału ogólnonarodowego dobra wobec jego człon- 
ków, powinny być ważkim kryterium .wartości człowieka. Nasze polskie 
doświadczenia zarówno lat siedemdziesiątych, jak i okresu sprzed 13 grud- 
nia ubiegłego roku w rażący sposób naruszyły tę jedynie słuszną zasadę. 
Nie mogło to nie spowodować głębokich spustoszeń w świadomości społecz- 
nej, głównie wśród młodego pokolenia, w tym — młodej przecież w swej 
. większości klasy robotniczej. 

„Jednakże późniejszy okres miast naprawić, zwielokrotnił zniekształcenia 
społecznych postaw w tej dziedzinie. Rozerwana została więź między iloś- | 
cią i jakością pracy a poziomem dochodów, między obowiązkami a rosz- 
czeniami społecznymi Do rangi walki o interesy mas podniesione zostały 
organizowane z błahych powodów strajki Wymuszano wynagrodzenie za 
nie przepracowany czas bez względu na zasadność strajków, W istocie rze- 
czy powstały nowe, tym razem zbiorowe formy pasożytnictwa. Jednemu 
i drugiemu musimy wydać zdecydowaną walkę. Nie tylko prawną i admi- 
nistracyjną. lecz również — a może nawet przede wszystkim — ideologi- 
czną i moralną. Konieczne jest krzewienie postaw, których motywacją 
ideową jest szacunek i podziw dla pracy oraz pogarda i potępienie nieróbs- 
twa i wszelkiego pasożytnictwa. Socjalizm jako humanitarny system spo- 
łeczny daje prawo do pracy, prawo — podkreślamy to — do dobrej i wy- 
dajnej pracy, ale jednocześnie nakłada społeczny obowiązek takiej pracy. 


Jednym ze strategicznych kierunków działalności w procesie formowa= 
nia socjalistycznej świadomości jest podnoszenie poziomu wiedzy ekono- 
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micznej społeczeństwa. Znaczenie tej płaszczyzny podkreślają nowe kie- 
runki gospodarowania w zreformowanych, samofinansujących się i samo- 
rządnych przedsiębiorstwach. Przywrócenie naruszonego związku między 
efektami pracy a wielkością dochodów i poziomem życia jednostek i zbio- 
rowości, upowszechnienie znajomości praw i mechanizmów rozwoju gos- 
podarczego zarówno w skali gospodarki narodowej jak i w odniesieniu 
do funkcjonowania przedsiębiorstwa socjalistycznego — to główne cele 
edukacji ekonomicznej załogi. 

Stoimy wobec pilnej konieczności stworzenia kompleksowego, obejmują- 
cego szerokie kręgi społeczne systemu edukacji ekonomicznej. System ten 
wiązać powinien zadania szkoły z obowiązkami edukacyjnymi zakładów 
pracy, oddziaływanie poprzez środki masowego przekazu z pracą organiza- 
cji społeczno-zawodowych, pracę szkoleniową i propagandę gospodarczą z 
formowaniem świadomości ekonomicznej w procesie uczestniczenia załóg 
zakładów pracy i społeczności lokalnych w zarządzaniu. 


Cechą właściwą rozwojowi współczesnych stosunków międzynarodowych 
jest ich przyspieszony rytm oraz rosnąca złożoność. W takich warunkach 
szczególnie ważne jest rozwijanie w naszym społeczeństwie zdolności roz- 
szyfrowywania skomplikowanych układów sił międzynarodowych z pozycji 
klasowych, a tym samym narodowych interesów Polski. Propagować za- 
tem należy w większym stopniu niż dotychczas wartości proletariackiego 
internacjonalizmu, rozwijać poczucie solidarności i braterskiej więzi z 
wszystkimi podstawowymi siłami postępu społecznego w świecie, nade 
wszystko zaś z krajami wspólnoty socjalistycznej, międzynarodowym ru- 
chem robotniczym i komunistycznym oraz ruchami narodowowyzwoleń- 
czymi. 

Swój tnternacjonalizm czerpiemy z najlepszych wolnościowych i patrio- 
tyczno-postępowych tradycji narodu polskiego, z tradycji wspólnych celów 
i walk rewolucyjnych sił proletariatu polskiego i rosyjskiego. Czerpiemy 
go równocześnie z naszej marksistowsko-łeninowskiej ideologii. Międzyna- 
rodowy ruch robotniczy, którego ogniwem jest nasza partia, tę ideę klaso- 
wej jedności ludzi pracy wyraża proletariackim internacjonalizmem. 

Wyraża się on szczególnie w naszym stosunku do bratniej Komunisty- 
cznej Partii Związku Radzieckiego, do partii Lenina, w umacnianiu pols- 
ko-radzieckiej przyjaźni i sojuszu, potrzebnych obydwu narodom i państ- 
wom, a dla nas stanowiących najważniejszą gwarancję trwałej niepodle- 
głości. terytorialnej integralności i bezpieczeństwa Polski. Nasze więzi ze 
Związkiem Radzieckim są nienaruszalne i partia zdecydowanie przeciw- 
stawi się wszelkim próbom ich osłabienia. | 

W sytuacji rosnącej agresywności i eskalacji zbrojeń w USA i innych 
państwach imperialistycznych — a taka ma właśnie obecnie miejsce — 
należy szerzej podejmować problematykę wojny i pokoju. Musimy stale 
i cierpliwie propagować i wyjaśniać prawdę, że pokojowy byt narodu 
i gwarancje bezpieczeństwa państwowego najściślej związane są z siłą so- 
cjalistycznej wspólnoty. 

Dla patriotów polskich nie ma odwrotu od zasady, której słuszność po- 
twierdziła historia, że jedyną drogą utrwalenia niepodległości, suwerenne- 
go bytu i autorytetu współczesnego państwa polskiego jest dziś i w przysz- 
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łości umacnianie jego ścisłych, przyjacielskich, internacjonalistycznych sto- 
sunków z sąsiadami, z socjalistyczną wspólnotą ideowo-polityczną, gospo- 
darczą i militarną. 

Porządek jałtańsko-poczdamski przyniósł Polsce zwarte etnicznie i bez- 
pieczne terytorium, trwałe granice, pokojowy byt państwowy i przyczynił 
się do wzrostu jej roli i autorytetu w Europie. Podstawią gwarancji dla nas 
jest Układ Warszawski i członkostwo w Radzie Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej. 


VI 


Stoimy dziś przed niezmiernie ważnym zadaniem odbudowy frontu ide- 
ologicznego. Jakość. siła i skuteczność naszych działań zależeć będzie w 
pierwszym rzędzie od ideowego odrodzenia się całej partii. Ale i od- . 
wrotnie — odzyskanie przez partię jej tożsamości ideologicznej zależy w 
niemałym stopniu od naszych działań na froncie ideologicznym. 

Zachodzi potrzeba jak najszybszego skupienia i zespolenia tych wszyst- 
kich kadr frontu ideologicznego, które zostały wierne partii i jej marksisto- 
wsko-leninowskim zasadom. Kadry te muszą mieć poczucie zaufania i peł- 
nego poparcia ze strony kierownictwa partii, a także niezbędną pomoc w 
działaniu. 

Należy pilnie zadbać o poszerzanie zaplecza teoretycznego partii, o roz- 
wój marksistowskich kadr naukowych, zwłaszcza w naukach społecznych. 
Przyczynić się to powinno do bardziej wszechstronnego rozwoju myśli 
marksistowskiej w Polsce i umożliwić poszerzenie bazy kształcenia ideolo- 
gicznego. 

Partyjne środowiska naukowe muszą dziś podjąć szereg pilnych przed- 
sięwzięć badawczych dotyczących analizy procesów społecznych zachodzą- 
cych w kraju. Chodzi tu przede A o takie problemy, jak: 

— określenie aktualnej fazy rozwoju społeczeństwa. socjalistycznego w 
Polsce, struktury klasowej i warstwowej, stanu świadomości społecznej 
poszczególnych klas i warstw; 

— zbadanie przyczyn odchodzenia w praktyce partii od teorii i ideologii 
marksistowsko-leninowskiej; 

— poszerzenie badań nad zagadnieniami demokracji socjalistycznej 
i spełnianie w jej ramach przewodniej roli przez partię marksistowsko-le= 
ninowską; 

— dogłebne zbadanie historii polskiego ruchu robotniczego i najnow- 
szych dziejów Polski. 

Partia winna się troszczyć o ożywienie aktywności intelektualistów 
marksistowskich, wymagając od nich jednocześnie rzetelnie naukowego 
i klasowego podejścia do wszystkich istotnych zjawisk społecznych, któ- 
rych analiza teoretyczna niezbędna jest dla właściwego postępowania w 
praktyce politycznej partii. Należy podjąć pilne działania mające na celu 
umacnianie istniejących i tworzenie nowych ośrodków myśli marksistow- 
skiej, dbać o rozwój wszechstronnych, interdyscyplinarnych badań społecz- 
nych inspirowanych metodologią marksistowsko-leninowską poprzez dzia- 
łania instytucjonalne, tworzyć warunki rozwoju dyskusji i wymiany myśli 
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polskich marksistów przez rozwój naukowego i popularnonaukowego cza- 
sopiśmiennictwa o jednoznacznym marksistowskim obliczu. 


* 


Wszelkie nasze działania wychowawcze i propagandowe musi cechować 
klasowa, ideologiczna i polityczna pryncypialność wynikająca z zasad mar- 
ksizmu-leńinizmu. Tylko bowiem w ten sposób można stworzyć gwarancje 
ich otwarcia na wszystkie realne problemy niesione przez wewnętrzne 
i międzynarodowe życie polityczne, społeczne i gospodarcze. 

Jednocześnie musimy stale pamiętać, że nawet najlepszy aktyw sam nie 
podoła tym zadaniom, że musi podjąć je i realizować cała partia. Cała partia 
musi stać się tą wielką siłą oddziaływania ideologicznego na społeczeń- 
stwo. 

I nade wszystko stale pamiętać trzeba, że socjalizmu nie buduje i nie 
chroni sama partia, niezależnie od tego, jak szybko odrodzi swe siły. Socja- 
lizm jest dziełem klasy robotniczej, rolników i inteligencji, całego narodu. 
Musimy więc do realizacji zadań, które przed nami stoją, pozyskać maksi- 
mum ludzi, najlepszych ludzi z wszystkich środowisk. Jest to niezmier- 
nie ważna, w istocie — obok odzyskania własnej siły przez partię — naj- 
wążniejsza sprawa. | 

Właściwa praca ideologiczna to nieustanne, cierpliwe i życzliwe prze- 
konywanie i pozyskiwanie. Przekonywanie tych, którzy są z nami i blisko 
nas, zaś pozyskiwanie tych, co się zagubili, przeżywają rozterki i wątpliwo- 
ści. Kto nie jest zdecydowanie przeciwko socjalizmowi, jest potencjalnie 
znami Musimy mu pomóc przeżyć ten ciężki kryzys i odnaleźć drogę wio- 
dącą do szeregów sojuszników i aktywnych współuczestników polskiego 
socjalizmu pod przewodnictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
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Budowa socjalizmu to akt świadomego tworzenia nowego ustroju przez 
wielkie grupy ludzkie i ich instytucje w oparciu o ideologiczną wizję świa- 
ta. Wizja ta stanowi szczególną sumę podstawowych wartości, sądów o rze- 
czywistości oraz dyrektyw działania. Ze względu na taką właśnie struktu- 
rę treści spełnia ona rolę „aktywnej prognozy” (Grajnsci), a więc kreśląc 
w świadomości społecznej obraz stanu pożądanego tym samym pobudza 
działania ludzkie zorientowane na jego osiąganie. 


Taki stan rzeczy różni zasadniczo socjalizm od wszystkich wcześniejszych 
formacji, a jednocześnie zmusza (ciągle od nowa) do wnikliwej refleksji 
nad ideologiami oraz ideologicznymi funkcjami poszczególnych sfer ludz- 
kiej aktywności kulturotwórczej. Z tej potrzeby, jak sądzę, wynika i na- 
sza konferencja. Gdyby socjalizm pozbawić „zasilania ideologicznego”, sta- 
łego dopływu inspirujących i wartościujących praktykę treści ideowych, 
wytraciłby on dynamikę rozwojową, uległby wypaczeniu. Nie można więc 
skutecznie budować socjalizmu, nie stawiając sobie dalekosiężnych celów 
jdeowych. " 

Rozumieiąc ideologię jako całościowy zbiór poglądów służących określo- 
nej klasie (lub częsci tej klasy), odczuwam potrzebę odróżnienia działal- 
ności ideologicznej (polegającej na tworzeniu i weryfikowaniu wizji świa- 
ta) od działalności propagandowej (sprowadzającej się do starań o utrwa- 
lenie w świadomości klas i grup określonych sądów przekonaniowych, 
postaw. informacji itp.), a więc odróżnienia aktu twórczego od czynności 
upowszechniania. Dlatego też inaczej widzę relację pomiędzy ideologią 
a kulturą oraz nauką i inaczej pomiędzy propagandą a kulturą i nauką. 
W pierwszym przypadku jest to relacja związku naturalnego. ponieważ 
ludzka kultura (w szerokim, antropologicznym rozumieniu tego terminu) 
nigdy nie była i nie może być wolna od jakiejś ideologii. W drugim — w 
grę wchodzi wyłącznie relacja instrumentalna. Propaganda, w tym dla 
swych doraźnych celów, może i powinna korzystać z wartości kultury i na- 
uki. Może i powinna także służyć ich rozwojowi. Nie może natomiast aspi- 
rować do podporządkowania sobie ani kultury, ani nauki. Jak uczy nasze 
własne doświadczenie, próby tego typu kończyły się i dla kultury, i dla 
nauki tragicznie. 

Wśród ideologii zapisanych w ludzkich kulturach wyróżnić można, posłu- 
gując się terminologią O. Langego, dwa typy. Pierwszy, do którego należą 
ideologie fałszujące swą rzeczywistość i drugi, swoisty dla ideologii tę rze- 
czywistość ujawniających, wyrastający z myślenia bez dogmatu, myślenia 
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właściwego dla klas wstępujących, nie lękających się ani własnej rzeczy- 
wistości, ani wyników jej krytycznej analizy. Do tego typu ideologii nale- 
ży niewątpliwie marksizm. Jest widzeniem świata z perspektywy społecz= 
nej tych klas, które nie mają nic do stracenia poza własnym poniżeniem 
społecznym. ś 

Marksizm ujmowany jako ideologia zakłada otwartą, poznawczą posta- 
wę typową dla nauki („o wszystkim wątpić” — K. Marks) i opiera się na 
uogólnieniu całokształtu naukowej wiedzy o świecie. Myślę tu, rzecz jasna, 
o tym, co należy do istoty myślenia określanego jako marksistowskie, a nie 
o konkretno-historycznych formach spełnienia tej dyrektywy. Dlatego też 
nasza walka o marksistowskie oblicze ideologiczne kultury nie jest walką 
o panowanie dogmatu, lecz o otwarte, szerokie perspektywy poznawcze, 
o wielowymiarowego, samostwarzającego się i nie lękającego się własnej 
egzystencji człowieka. Jest jednocześnie i wyrazem naszej troski o war- 
tości trwałe całego dziedzictwa kulturowego i otwartości na nowe zjawiska 
kultury, w tym swoiste dla krzepnącego społeczeństwa socjalistycznego. 
Ustalamy ten kierunek walki w przekonaniu, że w obecnej fazie polskiego 
procesu narodotwórczego, gdy hegemonem tego procesu stały się klasy 
o plebejskim rodowodzie, dalszy rozwój kultury narodowej wymaga takiej 
właśnie orientacji. 

Centralną sprawą w całej aksjologii marksizmu jest człowiek, jego wyz- 
wolenie, jego szczęście. Marksizm jest humanizmem — humanizmem re- 
wolucyjnym w tym sensie, że służbę człowiekowi ujmuje konkretnie, w 
kontekście rzeczywistej zmiany stosunków społecznych, zmiany znoszącej 
przyczyny alienacji. W szczególności z humanizmu socjalistycznego pły- 
ną zasady: 

a) szacunku dla ludzkiej pracy, 

b) sprawiedliwości społecznej, walki z krzywdą, uciskiem, 

c) miłości własnej ojczyzny, solidarności klasowej i internacjonalizmu, 
walki z wszelkimi formami etnocentryzmu, nienawiści narodowościowej 
czy rasowej, 

d) prawdy jako wartości; walki z wszelkim fałszem poznawczym. 

Tak pojęte treści ideologiczne marksizmu wzbogacają kulturę i naukę. 
Dlatego twierdzimy, że walka o marksistowską inspirację ideową kultury 
polskiej jest równoznaczna z troską o jej rozkwit, o kontynuację wartości 
trwałych, a nie zaprzeczenie jej dziedzictwa. 

Humanizm walczącego marksizmu, bo taka jest przecież rzeczywista 
treść naszej partyjnej inspiracji w sferze kultury, wyraża się m.in. w 
świadomej ideologicznej opcji na rzecz interesów klasy robotniczej ujmo- 
wanej nie jako przedmiot charytatywnej działalności profesjonalnych 
twórców kultury, lecz jako samodzielny i twórczy jej podmiot sprawczy. 
Prawdy o takiej roli robotników w rozwoju nowoczesnej kultury nie od- 
kryli tylko marksiści i nie jest ona stanowiona — jak niektórzy sądzą — 
mocą partyjnych dekretów. Odkrył ją przecież i przedstawił w piśmien- 
nictwie międzywojennym socjolog-liberał Stefan Czarnowski. To on w la- 
tach trzydziestych pisał, że robotnicy wnoszą do polskiej kultury umiejęt- 
ność pracy zbiorowej, nowoczesne pojęcie czasu, szczególne poczucie spra- 
wiedliwości, rzeczywisty egalitaryzm, rygoryzm obyczajowy. 


37 


- 


HIERONIM KUBIAK 


Przypominam te znane prawdy nie po to, by przeciwstawiać robotników 
inteligencji, lecz po to, by opisać właściwe miejsce klasy robotniczej w ciąg- 
łym procesie rozwoju kultury narodowej. A także po to, by podkreślić, że 
posłannictwo inteligencji może być urzeczywistnione tylko przez jej więź 
z klasą robotniczą, hegemonem obecnej fazy polskiego procesu dziejowego. 
Istnieje zresztą obopólna konieczność tej więzi. Inteligencja nie może — 
i to nie tylko dziś — urzeczywistnić rewolucyj jnej myśli bez zorganizowanej 
klasy robotniczej. Klasa robotnicza zaś nie może rozwinąć własnej rewolu- 
cyjnej świadomości i rewolucyjnej.praktyki, socjalistycznej kultury i na- 
uki, a także umocnić ludowego państwa bez inteligencji. Z tej perspektywy 
należy odrzucić wszelkie przejawy inteligenckiego getta z jednej strony 
oraz uprzedzenia antyinteligenckie z drugiej strony jako jednako szkod- 
liwe. Wiekowe doświadczenia polskiego ruchu robotniczego tworzą silny 
argument za przyjęciem tej tezy. Przekonują one przecież, iż nowoczesny 
ruch robotniczy wyrósł jednocześnie i z żywiołowego protestu przeciwko 
poniżeniu pracujących, i z dojrzałej, teoretycznej lewicowej myśli. 

Partia — cała i we wszystkich zakresach swego działania — musi żyć 
sprawami ideologii. Wynika to z faktu, iż w procesie budowy socjalizmu 
stale potrzeba ludzkiej gotowości do działań i zachowań bezinteresownych, 
prospołecznych, właśnie ideowych. Stale potrzeba wizji ogólnospołecznej 
organizującej poszczególne sfery działań jednostkowych i grupowych w 
spójną i pożądaną całość. Gdy inspiracje ideowe zostają zamienione na mo- 
tywacje wyłącznie pragmatyczne lub sprowadzi się je do roli zbioru zam- 
kniętych, magicznych bez mała formuł, to postawa taka słabnie i w partii, 
i poza partią. 

Jak uczy doświadczenie leninizmu, utrzymanie właściwej temperatury 
życia ideowego w partii, a to także znaczy jej zdolności do zdobywania dla 
marksizmu nowych zwolenników, wymaga opanowania trudnej umiejęt- 
ności łączenia wierności wobec podstawowych uniwersalnych założeń 
i wartości ideowych z dojrzałym teoretycznie i mądrym politycznie otwarn- 
ciem na współczesność. Ta właśnie umiejętność ma podstawowe znaczenie 
i dla zachowania tożsamości partii, i dla sposobu, w jaki będzie ona spełnia- 
ła swą misję w toku budowy socjalizmu. 


Pryncypialność wobec podstawowych założeń i wartości marksizmu przy 
jednoczesnym krytycznym, a więc otwartym stosunku do współczesności, 
do własnego życia wewnątrzpartyjnego i do sposobu realizacji przewod 
niej roli w społeczeństwie stanowią łącznie podstawę naszej oferty ideo- 
wej wobec kultury i nauki. Pragniemy, aby marksizm otwarty na rzeczy- 
wistość, twórczy, a zarazem autentyczny, przepoił całą kulturę i naukę pol- 
ską. Tak pojmujemy cel strategiczny polityki PZPR w tej sprawie. Tak 
określony on zee w uchwale programowej IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii. 

Warunkiem watek dla osiągnięcia takiego pożądanego stanu rzeczy 
jest rozwój samego marksizmu, marksistowskiej teorii kultury i krytyki 
artystycznej uprawianej z jej perspektywy, jest poznanie i zrozumienie 
marksizmu przez twórców kultury i nauki. Temu celowi służyć muszą mąd- 
re, długofalowe wysiłki organizacji partyjnych działających w tych środo- 
wiskach. 
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Nie oznacza to jednak w żadnym wypadku, że zamierzamy narzucać 
uczonym i twórcom z góry jakieś poglądy naukowe czy style artystyczne 
drogą dekretu. Takie intencje są nam obce. Zostały one przecież jedno- 
znacznie negatywnie ocenione i odrzucone przez IX Nadzwyczajny Zjazd 
partii. Partia pragnie dialogu z twórcami, oczekuje ich samodzielnej, od- 
krywczej myśli, a nie bezkrytycznego posłuszeństwa. Partia pragnie dialo- 
gu, którego rozumową i emocjonalną podstawą będzie wspólna troska o 
Polskę, o jej teraźniejszość i przysżłość w ramach ideowych wartości soc- 
jalizmu. Dla tych wartości pragniemy twórców zdobywać siłą racji intelek- 
tualnej, siłą argumentu. . 

Co w praktyce oznacza ideowa inspiracja w kulturze i nauce? Oznacza 
przede wszystkim: 1) formułowanie celów rozwoju społecznego, 2) konkre- 
tyzowanie ideowych wartości, 3) ukazywanie problemów szczególnie waż- 
nych dla realizacji celów socjalistycznych, a wymagających dociekań i dys- 
kusji, 4) upowszechnianie osiągnięć zgodnych z socjalistyczną orientacją 
kultury i nauki, 

W chwili obecnej, ze względu na stan konfliktów społecznych, cele te 
muszą być wyraziście określone szczególnie w dwu płaszczyznach. Po 
pierwsze, w płaszczyźnie obywatel i jego własne państwo. Po drugie, w 
płaszczyźnie obywatel i jego własne społeczeństwo. 


Ideowa inspiracja partii dokonuje się przez jej program oraz przez dzia- 
łalność i autorytet osobisty partyjnych uczonych i twórców kultury. Dla 
realizacji programu partii musimy jednak zdobyć sojuszników także poza 
naszym własnym kręgiem, odbudować front polskiej lewicy intelektualnej 
i artystycznej, posiadającej przecież tak piękne i stare tradycje. Zdobyć 
sojuszników, to znaczy walczyć o nich, o oblicze ideowe, postawę i zaanga- 
żowanie twórców, o ich rzeczywisty ideowy (a nie tylko deklaratywny 
i okazjonalny) związek z klasą robotniczą. Walczyć siłą argumentu. Wal- 
czyć z poglądami, a nie z ludźmi. Walczyć, by pozyskać, a nie odtrącać. 
Nadaje ta orientacja naszym działaniom charakter etycznie czysty. I jest 
to ważna przesłanka określająca stosunki wzajemne pomiędzy środowis- 
kami twórczymi i partią także wtedy, gdy przeciwstawiamy się tendencjom 
do izolacji ludzi nauki i kultury od mas i od partii, gdy ostro występuje- 
my przeciw próbom wykorzystania nauki i kultury do walki politycznej 
przeciwko socjalistycznemu państwu, gdy protestujemy przeciwko defor- 
macji prawdy historycznej dla doraźnych celów walki politycznej, prze- 
ciw ożywianiu dawnych i negatywnie ocenionych przez historię mitów. 
W tej walce przeciw wrogim socjalizmowi ideom, przeciw postawom 
oportunistycznym i kapitulanckim nie zabraknie nam ani stanowczości, 
ani koniecznej cierpliwości. 

Polityka partii w sferze kultury i nauki wynika z jej roli jako wyrazicie- 
la ideologii marksistowsko-leninowskiej w naszych polskich warunkach. 
Jej kierunki i zasady w obecnej fazie życia kulturalnego ustalił IX Nadzwy- 
czajny Zjazd partii. Skupiają się one wokół konieczności zasadniczego 
utrwalenia treści ideologii socjalistycznej w twórczości naukowej i artys- 
tycznej oraz upowszechnieniu kultury przy jednoczesnym rzetelnym res- 
pektowaniu swoistych właściwości procesu tworzenia, przy zachowaniu 
podmiotowości środowisk i ruchów społeczno-kulturalnych. 
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Opowiadamy się za troskliwym stosunkiem do całego dziedzictwa kultu- 
ry narodowej, łącznie z tym, co w tym dziedzictwie według naszej uwa- 
runkowanej klasowo i ideologicznie krytycznej oceny jest elementem spor- 
nym. Cenimy więc dorobek narodowy, a zarazem krytycznie oceniamy to, 
co w narodowej przeszłości było słabością lub błędem. Patriotyzm polega 
bowiem na gotowości i umiejętności pomnażania wartości kultury narodo- 
wej, ale nie na gloryfikowaniu wszystkiego, co się na nią składa. Naszym 
obowiązkiem jest ponadto działalność na rzecz przywrócenia współczes- 
ności trwałych wartości plebejskiej kultury, tak niesłusznie i tak często 
przemilczanych. 

Opowiadamy się za różnorodnością, wielowątkowością i wielobarwnością 
treści i formy w twórczości współczesnej. Granice naszego poparcia okreś- 
la tylko kryterium prawdy (przeciwko fałszom), humanizmu (prze- 
ciw wszelkim formom poniżenia człowieka), postępu (przeciw wstecz- 
nictwu), internacjonalizmu (przeciwko szowinizmowi, megaloma- 
nii, przejawom neosarmatyzmu czy neomesjanizmu). 

Takimi samymi zasadami ideowymi kieruje się nasza polityka w dzie- 
dzinie otwierania wszystkim humanistycznym dziełom polskiej kultury 
swobodnej drogi w świat oraz udostępniania Polakom przepojonych hu- 
manizmem i poszukiwaniem prawdy o człowieku dzieł kultury światowej. 

Opowiadamy się za rozwojem narodowego i społecznego bogactwa, jakim 
są talenty, za pełnym rozumieniem i respektowaniem specyfiki twórczości, 
która wymaga swobody (łącznie z prawem do błędu), za szerokim polem 
poszukiwań, za kształtowaniem ocen w sposób zapewniający ważną rolę 
ideologicznego wartościowania (bez uproszczeń i nacisku środkami admi- 
nistracyjnymi), a zarazem chroniący od nacisku koterii, grup i przemijają- 
cych mód środowiskowych. 

Chronimy i doskonalimy system zasad i instytucji gwarantujących de- 
mokratyzm uczestnictwa w kulturze, dających robotnikom i chłopom szan- 
sę współtworzenia jej wartości i powszechnego do niej dostępu. 

Obecność i wpływ czynników ideologicznych w kulturze zobowiązuje 
więc do wspierania obok różnych form masowego odbioru także auten- 
tycznych form uczestnictwa nieprofesjonalistów w rozwoju kultury naro- 
dowej. Zobowiązuje także do pobudzania dyskusji nad tym, co dyskusyjne, 
do walki siłą argumentu z tymi tendencjami w kulturze, które naruszają 
konstytucyjne warunki stabilności naszego systemu społeczno-politycznego 
i państwowego. Oczekujemy, że animatorami tej dyskusji będą sami twór- 
cy, że atmosfera rzetelnych sporów ideowych i artystycznych stanie się 
stałą cechą czasopiśmiennictwa WY SA 

Że splotu imperatywów ideologii i Cech swoistych procesu tworzenia wy- 
nika m. in. potrzeba utrzymania konsekwentnej aktywności mecenatu spo- 
łeczno-państwowego, przy jednoczesnym wsparciu samorządnych środo- 
wisk jako partnerów tego mecenatu oraz aktywności twórców partyjnych 
oddziałujących siłą przykładu, argumentów, jakością własnej twórczości 
oraz troską o dobrze pojęte interesy całych środowisk. 

Znajdzie ta potrzeba swoje spełnienie w decyzjach sejmowych tworzą- 
cych nowe i ważne podstawy prawne dla rozwoju polskiej kultury naro- 
dowej, m.in. poprzez instytucję Narodowej Rady Kultury i Fundusz Kul- 
tury Narodowej, a także nadanie właściwego statusu pracownikom frontu 
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upowszechnienia kultury. Podjęto konieczne przygotowania, aby wspom- 
niana sesja sejmowa mogła się odbyć w dniu 3 maja, symbolicznym dniu 
polskiej kultury i oświaty. Podjęliśmy starania, aby w tym dniu mogły 
być również przyjęte ustawy oczekiwane przez środowiska naukowe: o 
szkolnictwie wyższym, o Polskiej Akademii Nauk, o instytutach resorto- 
wych. 

Ważne funkcje ideologiczne ma proces poznania naukowego i jego wy- 
niki. Sposób spełniania przez naukę tych funkcji nie jest i nie może być 
partii obojętny. Najogólniej rzecz biorąc nauka rzetelna, dobra, kierująca 
się dążeniem do poznania prawdy spełnia sama przez się korzystną dla 
socjalizmu funkcję ideologiczną, poszerza bowiem horyzonty ludzi, pozwa- 
la im lepiej orientować się w rzeczywistości i skuteczniej ją zmieniać, 
pełniej panować nad własnym losem. 

W sferze nauki trzeba oczywiście rozróżniać dwa obszary: nauk z istoty 
społecznych, a więc poddających się bezpośredniemu oddziaływaniu czyn- 
ników ideologicznych i wywierających wpływ bezpośredni na ideologię, 
oraz nauk ścisłych i przyrodniczych, których zależności ideologiczne są 


e. 

W naukach społecznych funkcja ideologiczna marksizmu Jawi się jako 
konsekwencja jego funkcji poznawczych. Ograniczenie tej funkcji, jak wy- 
kazuje nasze własne doświadczenie, pozbawia nauki społeczne skutecz- 
ności ideologicznej, czyni je bezbronnymi wobec rzeczywistości. Walka 
o ideologiczną rolę nauk społecznych rozstrzyga się zatem w dwóch płasz- 
czyznach: a) w płaszczyźnie poznawczej; decydującą rolę mają tu za- 
biegi o wysoki poziom naukowy, o postawę krytyczną nauki wobec sie- 
bie samej, o przezwyciężanie wszelkich tabu teoretycznych, metodologicz- 
nych, tematycznych, o podejmowanie problemów ważnych także ze wzglę- 
du na potrzeby szeroko pojętej praktyki; b) w płaszczyźnie upowszechnia- 
nia; niezbędna jest bojowość w walce o wartości socjalistyczne, przeciw- 
stawienie się eklektyzmowi i wszelkim formom kapitulanctwa ideowego. 

Mówiąc jeszcze inaczej, w obszarze nauk społecznych zapotrzebowanie 
na obecność i aktywność czynnika jdeologicznego wyraża się w nieuchron- 
ności i konieczności ideologicznego wartościowania. 

Obecności czynników ideologicznego wartościowania, ideologicznej in- 
spiracji i motywacji wymagają wszystkie trzy kierunki: badawczy, aplika- 
cyjny (łącznie z ekspertyzą) i edukacyjno-wychowawczy. 

Podkreślając rolę ideologicznego wartościowania w naukach społecz- 
nych pamiętać musimy, że mamy w naszej dotychczasowej praktyce nie- 
wiele dobrych, a dużo złych doświadczeń. Spośród tych ostatnich pamiętać 
szczególnie warto o negatywnych skutkach zbyt szerokiej ekspansji treści 
ideologicznych kosztem jakości nauk, ich twórczego, właśnie autonomicz- 
nego rozwoju. Równie zgubne były skutki pełnego w istocie zaniku obec- 
ności czynników ideologicznych w nauce. Te dwa krańcowe stany zdają się 
mieć jedną wspólną praprzyczynę. Zawiera się ona w tym, że nie udało się 
nam dotąd w sposób jasny -zapewnić udziału ideologii jako zachęty do do- 
ciekań, sporów, krytyki, oryginalności sądów, jako czynnika przez swój 
twórczy charakter sprzyjającego autonomii nauki, jako moralnego zobo- 
wiązania do pożytecznych przejawów niepokoju, krytycyzmu, nonkonfor- 
mizmu. Sądzę, że powinniśmy iść właśnie w tym kierunku. 
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Warto w tym miejscu przypomnieć, że proces poznania, zgodnie z mark- 
sistowsko-leninowską teorią prawdy, składa się nie z jednorazowego odkry- 
wania „pełnej prawdy”, lecz z ciągłego przybliżania się do niej. Prawda 
jest przecież procesem, to znaczy — poszczególne twierdzenia są zawsze 
cząstkowymi krokami ku prawdzie. Zakłada to nieuchronność ograniczeń 
w procesie poznania i nieuchronność błędów. Rozwój umysłowy i kultural- 
ny nie polega na bezbłędności wszystkich kolejnych rozwiązań, lecz potrze- 
buje stałego niepokoju poznawczego, weryfikacji posiadanej już wiedzy, 
ciągłego zbliżania się ku prawdzie. Wymaga to prowadzenia polityki za- 
chęcającej do poszukiwań intelektualnych i artystycznych. Jest to warunek 
postępu we wszystkich dziedzinach życia. Bez takiej polityki następowała- 
by stagnacja umysłowa, a w ślad za nią opóźnienie techniczno-ekonomicz- 
ne, a więc i niepowodzenie budownictwa socjalizmu. I w tej kwestii zgro- 
madziliśmy przecież w ostatnich latach dostatecznie dużo ważnych doś- 
wiadczeń. ł 

Partia nasza podkreśla znaczenie szerokiego otwarcia polskiej kultury 
t nauki na cały świat. Kultura i nauka polska muszą być obecne w świe- 
cie, by szerzyć prawdę o Polsce, wzbogacać dorobek całej ludzkości, a za- 
razem zasilać nasz własny rozwój umysłowy najlepszymi osiągnięciami na- 
„uki i kultury światowej. Podkreślając ważność takiego otwarcia jesteśmy 
Hednocześnie przeciwni jednostronnemu „zapatrzeniu na Zachód”, w pa- 
rze z którym idzie zawsze niedocenianie osiągnięć najbliższych nam ideo- 
wo i ustrojowo krajów socjalistycznych. Walczymy zarówno z uniżonością 
wobec zagranicy, jak i przeciw wszelkim przejawom megalomanii narodo- 
wej. 

Partia zawsze będzie działała na rzecz rozwoju kultury i nauki polskiej. 
Jest to zadanie nie mniej ważne niż umocnienie państwa i rozwój gospodar- 
czy, bo przecież naród istnieje także przez swą kulturę i w niej potwierdza 
swą tożsamość Bo wreszcie kultura ogólna jest niezbędnym warunkiem 
nowoczesnej kultury politycznej (w tym kultury korzystania z uprawnień 
obywatelskich oraz kultury spełniania powinności wobec państwa jako in- 
stytucji dobra powszechnego), a także skuteczności wszelkich działań gos- 
podarczych Nasza troska o ideologiczne funkcje kultury i nauki, a także 
o ideowe oddziaływanie na środowiska twórców kultury i nauki, umocnie- 
niu tej roli kultury ma służyć. | 
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Walka o socjalizm i przeciwko niemu rozgrywa się współcześnie we 
wszystkich płaszczyznach: ekonomicznej, politycznej i ideologicznej. Jej 
charakter i istota sprawiają, iż nabiera ona wymiaru powszechnego, mobili- 
zuje wszystkie siły i środki jej uczestników. 

Globalny charakter walki o socjalizm i przeciwko niemu wyraża się 
szczególnie wyraziście w sferze ideologii. Wynika to z faktu, iż opanowanie 
umysłów, uzyskanie wpływu na myślenie i postawy ludzi, klasy robotniczej, 
inteligencji, a przede wszystkim młodzieży, staje się kluczem do sterowania 
ich zachowaniami politycznymi i produkcyjnymi. Idea, która zawładnie u- 
mysłami i postawami mas, staje się siłą materialną, ! 

Wszechogarniający charakter walki ideologicznej przeciwko socjalizmo- 
wi przejawia się w tym, iż 

— przedmiotem ataku sił wrogich socjalizmowi są wszystkie sfery 
świadomości społecznej; ! 

-— adresatami ideologicznego oddziaływania jest całe społeczeństwo, z 
tym jednak, iż koncentruje się ono na wybranych środowiskach (młodzież, 
intelektualiści, dziennikarze, nauczyciele); | 

— przeciwnik stosuje wszystkie metody walki ideologicznej, coraz częś- 
ciej odwołując się jednak do środków ideologicznej dywersji. Wyraża się 
ona w celowym. wprowadzaniu w błąd adresatów działalności ideologicznej 
i propagandowej, maskowaniu istoty realizowanych celów i dążeń pseudo- 
rewolucyjną i pseudopatriotyczną frazeologią, mijaniu się z rzeczywistym 
stanem rzeczy, przeinaczeniu, oszczerstwach, dowolnej — zgodnej z zasadą 
„cel uświęca środki” — interpretacji faktów, zdarzeń i procesów. 

Polem najostrzejszej walki ideologicznej stała się świadomość historycz- 
na narodu, wyrażająca poczucie tożsamości narodowej, świadomość włas- 
nego miejsca i własnej roli w powszechnym procesie dziejowym, kumulu- 
jąca przekazywaną z pokolenia na pokolenie wiedzę o własnym społeczeńst- 
wie w procesie rozwoju, motywująca akceptowane sposoby wartościowania 
rzeczywistości społecznej oraz wzorce działań zbiorowych. 

Fakt, iż właśnie świadomość historyczna stała się polem tak ostrej walki 
politycznej, ma wiele źródeł. Świadomość historyczna odgrywała i nadal 
odgrywa nader doniosłą rolę w całokształcie świadomości narodowej Pola- 
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ków. Powikłane dzieje narodu, zwłaszcza w dobie porozbiorowej, sprawiły, 
iż historiografia narodowa, wiedza o przeszłości narodowej, tradycje speł- 
niały funkcję czynnika utrzymującego poczucie tożsamości narodowej oraz 
pobudzającego i potęgującego tęsknoty za utraconą niepodległością, wolnoś- 
ciowe aspiracje i dążenia kolejnych pokoleń Polaków. Zabiegi zaborców, a 
przede wszystkim carskiej Rosji i Prus, zmierzające do wymazania ze świa- 
domości społecznej Polaków pamięci o ich własnej przeszłości, celowe de- 
formowanie jej obrazu, wytwarzanie swoistego „kompleksu niższości” 
(Polacy — naród pozbawiony „państwowotwórczych zdolności” itd.) sprzy- 
jały wytworzeniu się w społeczeństwie polskim szczególnego rodzaju wraż- 
liwości na sprawy własnej przeszłości, nader emocjonalnggo, a często wręcz 
irracjonalnego do niej stosunku, przy równoczesnej, z rbuly dość płytkiej 
znajomości rzeczywistego biegu dziejów narodowych. Tej szczególnej wraż- 

liwości towarzyszyło także poczucie ścisłej więzi przeszłości z teraźniejszoś- 
cią i przyszłością. Spory o przeszłość narodową, zwłaszcza w dobie poroz= 
biorowej, dotyczyły z reguły teraźniejszości i przyszłości, uwikłane były 
w wielkie kontrowersje ideowe i polityczne epoki. Taki charakter miały 
m.in. dyskusje wśród ,„„Wielkiej Emigracji” po 1831 r., polemiki „szkoły 
krakowskiej” i „szkoły warszawskiej” w XIX w., kontrowersje wokół po- 
zytywizmu i romantyzmu w latach 1945—1947, nowy etap „odwiecznego” 
sporu między „optymistami” i „pesymistami” po 1956 r., wielka dyskusja 
o sensie i wartościach tradycji narodowych w latach sześćdziesiątych, któ- 
rej katalizatorem stało się Siedem polskich grzechów głównych Z. Załus- 
kiego itd. 

Z drugiej strony bardzo często batalie ideowo-polityczne przyjmowały 
postać sporów o przeszłość, o sens i kształt narodowego dziedzictwa i kano- 
nu tradycji godnych przejęcia i kultywowania przez współczesnych. Jed- 
nym ze szczególnych tego przykładów były kontrowersje wewnątrz PPR 
na kilka miesięcy przed zjednoczeniem i powstaniem PZPR, przybierające 
postać sporu o ocenę przeszłości polskiego ruchu robotniczego i tradycję ro- 
dzącej się PZPR, lecz w istocie swej dotyczące istoty i dróg tworzenia so- 
cjalizmu w Polsce, charakteru zjednoczonej partii oraz sposobów spełniania 
przez nią kierowniczej roli. Rocznice wydarzeń historycznych nigdy nie 
były w Polsce zjawiskiem odnoszącym się tylko do przeszłości, lecz z za- 
sady stawały się pretekstem dla manifestacji poszczególnych tendencji po- 
litycznych, ważkim argumentem w walce politycznej, Ostatnie obchody ro- 
cznicy 11 listopada 1918 r., wykorzystane przez siły antysocjalistycznej o- 
pozycji spod znaku „Solidarności”, Konfederacji Polski Niepodległej oraz 
Niezależnego Zrzeszenia Studentów do walki z socjalistycznym państwem 
i samą partią, są tego nader wymownym przejawem. 

W sferze świadomości historycznej, w procesie jej kształtowania, defor- 
macje, zaniedbania i błędy z naszej strony dały o sobie znać ze szczególną 
siłą. Wymienić tu można instrumentalne podejście do przeszłości (przesz- 
łość narodowa traktowana jak lamus, z którego wydobywa się rekwizyty- 
-argumenty wspierające zmienną, doraźną taktykę polityczną), spojrzenie 
na przeszłość z punktu widzenia terazniejszości, koniunkturalizm w oce- 
nach faktów, zjawisk, procesów, ruchów politycznych, partii i osób. 

Wyrazem takiego traktowania historii, które oznacza w gruncie rzeczy 
jej niedocenianie jako jednego z najskuteczniejszych instrumentów kształ- 
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towania postaw patriotyczno-obywatelskich, było ograniczanie czasu prze- 
znaczonego na jej nauczanie w szkołach średnich oraz całkowite wyrugo- 
wanie z podstawowych szkół zawodowych. W następstwie znaczna część 
młodzieży, zwłaszcza pracującej w przemyśle, pozbawiona została elemen- 
tarnej wiedzy o przeszłości własnego narodu i państwa, o sobie samej. Wy- 
twarzała się luka, pustka intelektualna i świadomościowa, którą łatwo było 
zapełnić tym wszystkim, co posiadało urok „ukrywanej tajemnicy” i „za- 
kazanego owocu”. 

Zaniedbania i deformacje w upowszechnianiu wiedzy o przeszłości, w 
kształtowaniu świadomości historycznej społeczeństwa musiały prowadzić 
i prowadziły do powstawania w rekonstruowanym przez historiografię na- 
ukową i upowszechnianym przez system edukacji narodowej obrazie prze- 
szłości wielu „białych plam”, „obszarów milczenia”, dwuznaczności, pół- 
prawd itd. Konsekwencje tego w sferze świadomości społecznej były wielo- 
rakie. Można wskazać ukształtowanie się trwałego rozziewu między nau- 
kową historiografią, inspirowaną przez marksistowsko-leninowskie dyrek- 
tywy metodologiczne, legitymującą się niepodważalnymi i trwałymi osiąg- 
nięciami, a potoczną wiedzą o przeszłości. Trzeba też wskazać obszary 
niewiedzy o przeszłości narodowej, stanowiącej zawsze wdzięczne pole dla 
wielkiej manipulacji emocjami, sentymentami i resentymentami. Trzeba 
powiedzieć o powstaniu i utrwaleniu się w społecznym myśleniu i posta- 
wach swoistych mechanizmów psychologicznych wyrażających się w bez- 
krytycznej idealizacji przeszłości (renesans „legendy Piłsudskiego” jest 
znamiennym przejawem takiej bezkrytycznej idealizacji przeszłości dawno 
minionej, leżącej poza zasięgiem społecznej pamięci i społecznych ' doś- 
wiadczeń współczesnych pokoleń). Wreszcie wymienić trzeba irracjonalną 
często, podświadomą nieufność do oficjalnych mechanizmów* upowszech- 
niania wiedzy o przeszłości i kształtowania świadomości historycznej. 

Świadomość historyczna, jej treść, ideowe i polityczne zabarwienie były 
zawsze przedmiotem i płaszczyzną walki politycznej i ideologicznej: między 
zaborcami a społeczeństwem polskim, między różnymi klasami społeczny- 
mi, ruchami i partiami politycznymi. Walka ta zaostrzała się z reguły w 
sytuacjach kryzysów politycznych, gdy stawała się jedną z płaszczyzn 
zmagań o władzę, o kierunek rozwoju społeczeństwa i państwa. Poczynając 
od 1944 r. świadomość historyczna była stałym przedmiotem walki między 
siłami socjalizmu i rewolucji a siłami antykomunizmu i kontrrewolucji. 
Nowy jej etap — trwający po dzień dzisiejszy — odnieść można do lat 
1976—1977. Związany on był m.in. z załamywaniem się „propagandy suk- 
cesu” i bardzo już widocznymi symptomami kryzysu systemu sprawowa- 
nia władzy oraz erozji socjalistycznego systemu wartości ideowych, polity- 
cznych i etycznych. Rolę katalizatora nowego etapu walki wokół świado- 
mości historycznej odegrała dyskusja nad programem 10-latki oraz poja- 
wienie się KOR i TKN lansujących hasło „odkłamania historii narodo- 
wej”. Nową fazą tej działalności stała się dyskusja o nauczaniu historii w 
szkołach średnich Trójmiasta w okresie sierpnia 1980 r. W podejmowanych 
wówczas rezolucjach i uchwałach inspirowanych przez siły antysocjalisty- 
czne. część nauczycieli protestowała przeciw „fałszowaniu dziejów ojczys- 
tych”, „indoktrynacji” i „tresurze ideologicznej młodzieży”, „ograniczeniu 
wolności słowa” itd. Formą oficjalnej artykulacji tych ocen-postulatów sta- 
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ło się zawarte 17 listopada 1980 r. porozumienie między „Solidarnością” a 
Ministerstwem Oświaty i Wychowania; punkt 4 głosił: „Należy zweryfiko- 
wać t uzupełnić podręczniki historii i literatury, zwłaszcza historii współ- 
czesnej tak, aby uczeń miał możliwość poznania historii i kultury ojczystej 
w jej pelnym zakresie”. 

Główne tendencje tej artykulacji określały dwa postulaty, które stały 
się podstawowymi przesłankami i wyznacznikami kierunków walki prze- 
ciwko socjalizmowi w sferze świadomości historycznej: 

" 1) „odkłamanie” dziejów ojczystych w imię „prawdy historycznej”; 

2) uwolnienie nauczania historii — podobnie jak innych przedmiotów 
humanistycznych — od „indoktrynacji politycznej” i „monopolu marksiz- 
mu”. 

II 


Punktem wyjścia ofensywy sił antysocjalistycznych w sferze świado- 
mości historycznej była i pozostaje walka przeciwko socjalizmowi i partii 
jako jego promotorce, przeciwko systemowi idei, wartości i celów przez nią 
reprezentowanych. Socjalizm urzeczywistniany w Polsce przedstawiany 
jest przede wszystkim jako realne zagrożenie wartości narodowych: tożsa- 
mości, kultury, godności, suwerenności. 

Propaganda sił antysocjalistycznych prezentowała socjalizm w Polsce ja- 
ko narzuconą niewolniczą kopię obcych wzorów, sprzecznych z „„duchem 
narodu”, z narodową tradycją itd. Zgodnie z tym założeniem urzeczywist- 
nianie takiego modelu socjalizmu oznaczało eliminowanie z życia narodo- 
wego tradycyjnych wartości społeczno-politycznych i etycznych wyznacza- 
jących istotę polskości i tożsamości narodowej. Wniosek nasuwał się auto- 
matycznie: walka z socjalizmem w Polsce jest eo ipso nakazem patriotycz- 
nym, ratowaniem podstaw trwania i rozwoju wspólnoty narodowej. 

Walkę o świadomość historyczną siły antysocjalistyczne rozgrywały 
więc na płaszczyźnie narodowej i patriotycznej. Z jednej strony zmierzały 
one do zepchnięcia partii na pozycje obiektywnie antynarodowe, z dru- 
giej strony prezentowały się społeczeństwu jako głos „sumienia narodo- 
wego”, kontynuator, rewindykator i obrońca tradycji ruchów narodowowy- 
zwoleńczych i emancypacyjnych, „honoru narodowego”, uprawniony do 
reinterpretacji całego biegu dziejów narodowych. 

Reinterpretacja dziejów narodowych sięgała bardzo głęboko, obejmowała 
całokształt procesu dziejowego, chociaż koncentrowała się na jego wybra- 
'nych, ideowo i politycznie najbardziej nośnych fragmentach. Stwarzają 
one bowiem największe szanse realizacji doraźnych i strategicznych celów 
sił antysocialistycznych także i z tego względu, iż właśnie tu nagroma- 
dziło się najwięcej „białych plam”, niedopowiedzeń i deformacji. Za takie 
uznane zostały głównie dzieje II Rzeczypospolitej, Polski Ludowej i ruchu 
'robotniczego włącznie z dziejami PZPR oraz dzieje stosunków polsko-ro- 
syjskich, polsko-radzieckich i polsko-niemieckich. 

Ataki na socjalizm i partię, którym podporządkowane zostało spojrzenie 
na przeszłość i jej ocena, sprawiają, iż historia stała się „polityką rzutowa- 
ną w przeszłość”. Oznacza to m.in., iż współczesność dostarcza miary i kry- 
teriów oceny przeszłości; obraz przeszłości i i jej ocena służyć mają jako mo- 
tywacja ocen teraźniejszości. 
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Nawiązując do zdawałoby się dawno już przebrzmiałych sporów ideowo- 
„politycznych i naukowych o źródła wewnętrzne i zewnętrzne odrodzenia 
niepodległe; Polski w 1918 r., publicystyka historyczna stojąca na usługach 
„Solidarności” (ale także KPN) przywróciła do życia tezę negującą istot- 
niejszy wpływ rewolucji socjalistycznej w Rosji na odzyskanie niepodleg- 
łości .przez Polskę. Odwrotną stronę tej tezy stanowiło wyolbrzymianie nie- 
podległościówych zasług jednego tylko obozu politycznego: piłsudczyzny 
i Legionów. Jest rzeczą zasługującą na odnotowanie, iż w reanimowaniu le- 
gendy Piłsudskiego i Legionów jako jedynej i rozstrzygającej siły spraw- 
czej odzyskania niepodległości przez Polskę spotykały się w zgodnym 
chórze organizacje i nurty opozycyjne ideowo i politycznie zróżnicowane, 
odwołujące się do różnych tradycji i rodowodów: KSS KOR, NSZZ „Soli- 
darność”, KPN. | 

Wskrzeszając mit Piłsudskiego jako „największej indywidualności poli- 
tycznej XX wieku”, „założyciela odrodzonego państwa”, z którego „owo- 
ców pracy do dziś korzystamy”, w sposób jawnie manipulatorski znie- 
kształcano rzeczywisty bieg procesu dziejowego, który doprowadził do 
1918 r. Po pierwsze, deprecjonowano rzeczywistą, uznawaną przez najwy- 
bitniejszych i obiektywnych historyków niemarksistowskich rolę rewolucji 
rosyjskich, przede wszystkim październikowej. Po drugie, negowano lub 
znacznie pomniejszano rolę niepodległościową innych nurtów i ugrupowań 
politycznych, np. ludowców. Po trzecie, deprecjonowano miejsce i rolę po- 
wstań narodowowyzwoleńczych: wielkopolskiego i śląskiego. Po czwarte 
wreszcie, pomniejszano lub wręcz przemilczano prawdy od dawna już sta- 
nowiące własność historiografii polskiej, wchodzące do powszechnej, poto- 
cznej świadomości. Prawdy te głoszą, iż Polska niepodległa była owocem 
zmagań narodowowyzwoleńczych przede wszystkim jej mas ludowych, któ- 
re nigdy nie pogodziły się z uciskiem narodowym i nie wyrzekły się nie- 
podległości; odrodzenie państwa polskiego było rezultatem wykorzystania 
szans międzynarodowych, które stworzyła rewolucja w trzech mocarst- 
wach zaborczych, a przede wszystkim rewolucja socjalistyczna w Rosji. Te- 
zę o niepodległości odzyskanej dzięki Legionom oraz politycznemu geniu- 
szowi Piłsudskiego, jego państwowotwórczej koncepcji i orientacji antyro- 
syjskiej, podbudowywano pseudohistoriozoficznymi rozważaniami w ro- 
ask R? trwają lub giną tylko z własnej siły lub z własnej bezsil- 
ności” itd. 

Galwanizowaniu mitu Piłsudskiego-Legionów jako twórców odrodzenia 
Polski niepodległej towarzyszyła z reguły ich bezkrytyczna idealizacja, 
co dotyczy zwłaszcza okresów związanych z Piłsudskim. Polska międzywo- 
jenna jawi się w pryzmacie tej idealizacji jako kraj pełnej, nieskrępowanej 
demokracji i suwerenności, gospodarczo i kulturalnie rozwijający się lub 
wręcz rozkwitający. Jest to obraz Polski bez zapędzonej w podziemia 
KPP, masowych strajków i demonstracji, powstania krakowskiego 1923 r., 
dyktatury Piłsudskiego po 1926 r., wyborów brzeskich 1930 r., twierdzy 
brzeskiej i procesu Centrolewu, Berezy Kartuskiej, rządów pułkowników, 
pacyfikacji wsi ukraińskich i pogromów. Cały problem rządów sanacyj- 
nych — dyktatury o wyraźnych ciągotach totalitarnych — został skwito- 
wany (jak uczynił to np. tygodnik „Solidarność” z 1 maja 1981 r.) — 
stwierdzeniem, iż „dyktatury półwojskowe” należały w Europie „do poli- 
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tycznego obyczaju”. wytworzył się bowiem po prostu „moment dziejowy 
zmuszający do gwałtownych metod sprawowania władzy”. Przypomina- 
jąc nie bez racji demokratyczne zdobycze okresu międzywojennego, zapoz- 
nawano dwie nader ważkie okoliczności. Po pierwsze, iż owe trwałe 
zdobycze i wartości wywodziły się bezpośrednio z walki polskiej lewicy, 
poczynając od rządu lubelskiego I. Daszyńskiego. Po drugie, że przez 
całe międzywojenne dwudziestolecie (zwłaszcza w latach trzydziestych) 
były one przedmiotem ataków prawicy, która dążyła (w latach sanacji 
szczególnie skutecznie) do ich stopniowego ograniczania lub całkowitego 
wyrugowania. Gdy J. Rulewski na kilka dni przed 13 grudnia ub. roku 
sformułował swoje credo ideowo-polityczne w słowach: „Polska jak za Pił- 
sudskiego”, to w ten sposób nie tylko dawał wyraz swoim indywidualnym 
sympatiom, lecz i syntetyzował istotę zniekształceń, jakich publicystyka 
historyczna i propaganda „Solidarności” dokonała w rzeczywistym obrazie 
rzeczywistej II Rzeczypospolitej. Na marginesie tej kwestii warto odwo- 
łać się do słów A. Słonimskiego. „Mało kto już wie naprawdę, jak wyglą- 
dało dwudziestolecie międzywojenne, miasteczko żydowskie, dwór szlache” 
cki. Nie wolno nam z Polski przedwojennej tworzyć sielankowego kiczu pa” 
triotycznego”. 

Na zasadzie jawnego kontrastu „Solidarność” tworzyła obraz dziejów 
Polski Ludowej. Jedynym łącznikiem między 1918 a 1944/1945 r. była w 
tym ujęciu przelana za wolność „krew polska”: w 1918 r. skutecznie, z po- 
wodzeniem, w 1944/1945 r. — zmarnowana. W tej kwestir w obozie antyso- 
cjalistycznym nie było zresztą jednolitego poglądu. Jedni akcentowali (jak 
np. szczecińska „Jedność” z 20 listopada 1981 r.), iż „za dużo mówiono nam 
o cudzej krwi przelanej za Polskę, zapominając o polskiej krwi, której zaw- 
dzięczamy najwięcej”, iż „zbyt długo” z historii ojczystej wymazywano 
„margines” własnych dokonań itd. Inni (jak KPN z L. Moczulskim) u źródeł 
współczesności widzieli „czołgi radzieckie” i „sowiecką okupację”. Inni 
jeszcze (jak A. Michnik) widzieli również „czołgi radzieckie”, ale nie „o- 
kupację sowiecką” lecz tylko (!) „państwowość bez suwerenności”. Nieza- 
leżnie od tych różnic obraz początków i dziejów Polski Ludowej był jednoz- 
naczny: rewolucja i władza rewolucyjna przywiezione na czołgach; legity- 
macja władzy oparta na gołej przemocy; kraj zniewolony, ulegający ob- 
cym wpływom, „sowietyzowany”; komuniści (PPR, PZPR) jako „narzędzie 
polityki sowieckiej” lub w najlepszym razie — „prosowieccy”; stronnict- 
wa sojusznicze (PPS—SD—SL, a następnie SD i ZSL) jako „bezwolne 
agentury komunistyczne”; podziemie „sfabrykowane przez UB”, aby „mieć 
instrument do zaprowadzenia terroru w społeczeństwie” (Michnik); kryzy- 
sy, wypaczenia, wynaturzenia, niepowodzenia jako najistotniejszy sens 
dziejów: walka narodu „ze zniewalającym reżimem”, kończąca się w każ- 
dym węzłowym momencie tragedią. „Współczesna historia naszego kraju 
— pisała cytowana już szczecińska „Jedność” (1 maja 1981 r.) — toczy się 
od kryzysu do kryzysu, z których prawie każdy poprzedzony jest masakrą 
robotników”. 

Funkcje ideowo-polityczne i psychologiczne tak spreparowanego wize- 
runku Polski Ludowej były trojakie: | 

1) przez skontrastowanie obrazu „Polski niepodległej, demokratycznej, 
suwerennej” i „Polski zniewolonej”. ułatwić, urealnić, uprawdopodobnić 
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obraz tej pierwszej, uczynić go nie tylko trwałym składnikiem potocznej 
świadomości historycznej, ale także wizją — programem politycznym 
(„Polska jak za Piłsudskiego '); 

2) racjami historii podbudować zasadność i konieczność walki z syste- 
mem, który doprowadził rzekomo do „„zniewolenia” narodu i jego państwa; 

3) uzasadnić mit „Solidarności” i sił antysocjalistycznych w ogóle jako 
wyrazicieli i organizatorów walki przeciwko „narzuconemu systemowi”. 

Nie było przypadkiem, iż propaganda „Solidarności”” uporczywie i wręcz 
natrętnie wywodziła jej ideowy i polityczny rodowód z powstań narodowo- 
wyzwoleńczych, walk wolnościowych kolejnych pokoleń Polaków oraz tra- 
dycji Armnu Krajowej. Również KPN prezentowała się społeczeństwu ja- 
ko „kolejna zmiana w długim pochodzie pokoleń”, anektowała prawo wyłą- 
czności do tradycji powstań narodowych (podobnie jak niegdyś czynił to 
Piłsudski), „wzbogacając” je o tradycje zbrojnego, reakcyjnego podziemia 
z pierwszych lat istnienia Polski Ludowej — włącznie z „tradycjami” Na- 
rodowych Sił Zbrojnych! | 

Ze skarykaturowanym wizerunkiem Polski Ludowej korespondował czę- 
sto eksploatowany obraz dziejów lewicowego, marksistowsko-leninowskie- 
go. internacjonalistycznego nurtu polskiego ruchu robotniczego. Jego pods- 
tławowym elementem konstrukcyjnym była teza o niepolskiej inspiracji, 
antynarodowym charakterze oraz obcości kulturowej jego teorii, poglądów 
i programów. Publicyści i i propagandziści „Solidarności! nie byli w tej kwe- 
stii odkrywczy i i oryginalni, próbowali bowiem przywrócić do życia inwek- 
tywy i obelgi, którymi obrzucano już ponad sto lat temu pierwszych socja- 
listów z kręgu L. Waryńskiego i „Wielkiego Proletariatu”. 


Walka przeciwko tradycjom, ideowo-etycznym i i politycznym wartościom 
lewicy polskiego ruchu robotniczego i jej spuściźnie ideowej znajdowała 
kulminację w atakach przeciwko PZPR. Kogponne argumenty wymierzone 
przeciwko niej sprowadzały się w zasadzie do trzech: 

1) „nie jest zakotwiczona w tradycjach kultury polskiej”, 

2) jest „tworem zewnętrznym, niejako do Polski importowanym”, | 

3) jej działalność jest pasmem błędów i działań wbrew narodowi i na je- 
go szkodę. 

Kampanii przeciwko PZPR przyświecały podobne jak w przypadku II 
Rzeczypospolitej i Polski Ludowej motywy ideowo-polityczne, te same dą- 
żenia: do podważenia historycznej, ideowo-moralnej i politycznej legityma- 
cji PZPR do sprawowania przewodniej roli w życiu społeczeństwa, a w 
konsekwencji do jej wyeliminowania z życia politycznego — aż po uzasad- 
nienie groźby fizycznej rozprawy z członkami partii („zdrajców i renega- 
tów” wiesza się lub rozstrzeliwuje), oraz do podbudowanego autorytetem 
historii uwiarygodnienia własnego prawa do sprawowania ideowo-polity- 
cznego przewodnictwa w społeczeństwie. 

Deprecjonując tradycje lewicy polskiego ruchu robotniczego, publicysty- 
ka i propaganda „Solidarności” przeciwstawiały im tradycje nurtu oportu- 
nistycznego i nacjonalistycznego. Za ich sprawą po sierpniu 1980 r. rozpo- 
czął się proces nie tylko ideowo-politycznej rehabilitacji, ale także ideali- 
zacji i gloryfikacji prawicy PPS aż po 1948 r. oraz okupacyjnej WRN. Do- 
konywał się on pod hasłami przywracania „zapomnianych”, „rugowanych”, 
„przemilczanych” tradycji, ale także „demokratycznego socjalizmu”, ,,soc- 
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jalizmu narodowego”, zgodnego „z narodowymi tradycjami” i „narodowym 
etosem” itd. Na rzeczywistych bohaterów polskiego ruchu robotniczego 
i wzorce osobowe godne naśladowania przez współczesnych próbowano pa- 
sować m.in. K. Zarembę, T. Pużaka, T. Arciszewskiego, A. Pragiera i in- 
nych eksponentów prawicy PPS. Walka z rewolucyjnymi i patriotycznymi 
zarazem tradycjami i wartościami ruchu robotniczego przybierała niekie- 
dy formy bardziej subtelne, polegające np. na odwoływaniu się do zjawisk, 
procesów i postaci przez naszą historiografię i edukację historyczną zanie- 
dbanych, nie docenianych czy wręcz przemilczanych. Mamy tu na myśli np. 
robotniczy ruch oświatowy i kulturalny, spółdzielczy i samorządowy, czy 
takich myślicieli socjalistycznych, jak L. Krzywicki czy S. Abramowski. 
Jednostronne wyeksponowanie przez historiografię marksistowską polity- 
cznego ruchu walki przeciwko władzy państwowej i o władzę, niedocenia- 
nie w działalności badawczej i popularyzatorskiej innych składników 
„di przejawów ruchu klasy robotniczej stało się argumentem bezwzględ- 
nie wyzyskiwanym przeciwko nam. 

Terenem szczególnej penetracji propagandowej sił antysocjalistycznych 
stały się stosunki polsko-rosyjskie i polsko-radzieckie. Wyjściowym założe- 
niem były tutaj ahistoryczne i aklasowe, nacjonalistyczne w swej istocie 
tezy o ciągłości i niezmienności polityki Rosji — Rosji Radzieckiej — Zwią- 
zku Radzieckiego wobec Polski oraz zbieżność tej polityki z polityką Nie- 
miec — aż po hitlerowską III Rzeszę. Udowodnieniu tej rzekomej zbieżno- 
ści służyć miały pseudonaukowe konstrukcje mówiące o „IV rozbiorze Pol- 
ski” (1939 r.) dokonanym przez ZSRR i Niemcy hitlerowskie, o „równoleg- 
łości” eksterminacji Polaków, przeprowadzonej w 1940 r. przez gestapo w 
ramach tzw. akcji AB (Ausserordentliche Befriediegungsaktion) oraz „akcji 
NKWD przeciwko Polakom na zachodniej Białorusi i zachodniej Ukrai- 
nie” itd. W antyradzieckigh konstrukcjach historiograficznych składniki 
. stanowiły m.in.: ofensywa Armii Czerwonej na Warszawę w 1920 r. (przy 
skrzętnym przemilczaniu tego wszystkiego, co ofensywę tę poprzedzało 
i sprowokowało), pakt Ribbentrop — Mołotow w sierpniu 1939 r., 17 wrześ- 
nia 1939 r., sytuacja Polaków na ziemiach na wschód od Bugu, Katyń, 
zerwanie stosunków z rządem na emigracji itd. Związek Radziecki, którego 
obraz tworzono przy pomocy takich stereotypów myślowych, jak „Czeka”, 
„przymusowa kolektywizacja”, „łagry”, „dyktatura Stalina”, NKWD itd. 
jawił się jako niezmienny, naturalny wróg Polski i jej aspiracji niepodleg- 
łościowych. 

Warto zauważyć, iż w zupełnie odmiennej tonacji przedstawiano w pub- 
licystyce sił antysocjalistycznych stosunki polsko-niemieckie. Jeżeli więc, 
czego znamiennym przykładem może być publicystyka J. J. Lipskiego, sto- 
sunki polsko-rosyjskie ujmowano w typowych dla pewnego nurtu polskiej 
burżuazyjnej i nacjonalistycznej historiografii kategoriach opozycji Europa 
(Polska) — Azja (Rosja, Związek Radziecki), to stosunki polsko-niemiec- 
kie traktowano jako antagonizm w ramach tego samego, europejskiego 
kręgu kulturowego. Rosja prezentowana była niezmiennie jako symbol za- 
cofania, ciemnoty, barbarzyństwa itd.. Niemcy — jako symbol kultury 
* (wyższej), postępu itd. Z tego punktu widzenia znamienna jest dwoista mia- 
' ra zastosowana przez wspomnianego Lipskiego i w pełni zaaprobowana 
przez propagandę „Solidarności” wobec polskich postulatów terytorialnych 


50 


Świadomość historyczna jako płaszczymna walki ideologicznej 


na wschodzie i na zachodzie. Postulaty wysuwane pod adresem Rosji Ra- 
dzieckiej (po 1917 r.) i Związku Radzieckiego (w okresie II wojny świato- 
wej) przedstawiane były jako w pełni uzasadnione moralnie i politycznie, 
służące dziełu kultury i postępu itd. Postulaty rewindykacyjne na zacho- 
dzie, sformułowane tak klarownie przez Jana Długosza, a po kilku wiekach 
przez A. Mickiewicza i plejadę wybitnych uczonych (jak np. Z. Nałkowska) 
i polityków, dla J. J. Lipskiego stały się przedmiotem „wstydu narodowe- 
go”, wyrazem powszechnego „nacjonalistycznego zaczadzenia”. 


III 


Działalność sił antysocjalistycznych oznaczała nie tylko próbę reinter- 
pretacji dziejów narodowych, zmiany kanonu tradycji narodowych oraz u- 
kształtowania świadomości historycznej funkcjonalnej wobec celów i za- 
dań głoszonych i realizowanych przez „Solidarność”. Stanowiła ona rów- 
nież przemianę orientacji metodologicznej, totalne odrzucenie dorobku 
marksizmu-leninizmu jako swoistej interpretacji procesu dziejowego i nau- 
„kowej metody jego rekonstrukcji i oceny oraz akceptację burżuazyjnego 
eklektyzmu metodologicznego. Oznaczało to m.in. świadomą rezygnację z 
dyrektyw materializmu dziejowego, stanowiących trwałą wartość historio- 
grafii polskiej i z klasowej perspektywy, zastąpienie ich psychologizmem, 
personalizmem-heroizmem, klerykalizmem i nacjonalizmem. Pod hasłami 
i pod pozorem walki o „nowoczesną, w pełni naukową historiografię” rea- 
nimowano najgorsze, dawno już przebrzmiałe jej wzory i tradycje. Pre- 
zentując metodologiczny „lamus” jako najnowsze zdobycze, bezkrytycznie 
przejmowano oceny historiografii burżuazyjnej, bardzo często archaicznej 
(heroizm, personalizm) pod hasłem „nowatorstwa”, „odkrywczości”. 

W sferze metodologicznej odwoływano się do faktów jednostkowych wy- 
rwanych z szerszego kontekstu. Reinterpretując je w duchu antykomuniz- 
mu, dopuszczano się bardzo często zwykłych przeinaczeń czy wręcz zafał- 
szowań. Odrzucenie ocen klasowych, rezygnacja z klasowej perspektywy 
w interpretacji i ocenie faktów sprawiły, iż kryteriami oceny procesu 
dziejowego stały się ogólne — pozbawione historyczno-konkretnej treś- 
ci — pojęcia demokracji, wolności, sprawiedliwości, praworządności, sa- 
morządności itd. 

W sferze merytorycznej dokonywano selekcji obszarów zainteresowań 
i penetracji, preferując obszary ideowo, politycznie i etycznie nośne, „pos- 
tawotwórcze”, obrosłe mitami, legendami, nie pozbawione „białych plam”. 
Z pola widzenia usuwano wszystko to, co nie pasowało do ideologicznych 
i politycznych koncepcji sił antysocjalistycznych, co mogło wesprzeć lewi- 
cę społeczną, socjalizm, służyć dziełu jego odrodzenia. W ten sposób zry- 
wano z charakterystyczną dla historiografii naukowej praktyką traktowa- 
nia przeszłości jako wielopłaszczyznowej i wielobarwnej. Przywracano 
prawo obywatelstwa znanemu schematowi czarno-białemu, tyle że 4 re- 
bours. Lansowana przez „Solidarność” dewiza: „prawda, cała prawda 
i tylko prawda” w świetle tego stawała się instrumentem celowego, świa- 
domego wprowadzania w błąd, manipulowania świadomością społeczną. 

W sferze ideowo-politycznej dokonywano przede wszystkim rehabilita- 
cji nurtów i kierunków ideowo-politycznych wyrażających dążenia, aspi- 
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"racje, roszczenia klas i warstw posiadających, w tym klerykalizmu (częs- 
to wręcz obskurantyzmu), nacjonalizmu 1 antykomunizmu. 

„Odkłamywana” historia, przestawała służyć głębszemu, pełniejszemu 
poznawaniu przeszłości i zrozumieniu teraźniejszości, stawała się przede 
wszystkim narzędziem w walce ideologicznej i politycznej. Jej funkcje poz- 
nawcze schodziły na daleki plan „„Magistra vitae” w ręku „złego nauczycie- 
la” — „Solidarności” i sił antysocjalistycznych w ogóle — stawała się gro- 
źną bronią polityczną i psychologiczną. Odwoływała się ona nie do racji ro- 
zumowych, racjonalnych, lecz do sentymentów i resentymentów. Operowa- 
ła nie rzeczowymi argumentami, lecz żonglowała symbolami narodowy- 
mi, mitami i stereotypami, frazesem patriotycznym i bogoojczyżnianym. 

Pod hasłami „odkłamania”, „wymazywania białych plam” powstawały 
nowe „obszary zakazane”, „strefy milczenia” i „białe plamy”. Znalazły się 
wśród nich podstawowe problemy dziejów klasowego, marksistowskiego 
ruchu robotniczego od „Wielkiego Proletariatu” .po PZPR, dzieje II Rze- 
czypospolitej i II wojny światowej. historia stosunków polsko-rosyjskich 
i polsko-radzieckich aż po współczesność, geneza i dzieje Polski Ludowej. 

Zgodnie ze starą maksymą: „cel uświęca środki” wiedza o przeszłości, 
stosunek do niej, podporządkowane zostały walce o władzę. „Solidarność” 
nie staczała wcale bojów o prawdę, o pełny obiektywny obraz narodowej 
przeszłości. o staranne, zgodne z wymogami nauki wyważanie wszystkich 
„za” 1 „przeciw, „blasków” i „cieniów”. Historia, wiedza o przeszłości, 
świadomość historyczna społeczeństwa stały się dla sił antysocjalistycznych 
polem walki z socjalizmem, arsenałem, z którego wydobywano broń i amu- 
nicję przeciwko socialistycznej Polsce i jej sile przewodniej — PZPR. 


IV 


Świadomość historyczna współczesnego społeczeństwa polskiego jest re- 
zultatem długotrwałego oddziaływania roznorodnych czynników instytu- 
cionalnych i ideowo-politycznych. Można wymienić wśród nich celowe, u- 
kierunkowane oddziaływania środowiska rodzinnego, stanowiągego głów- 
ny przekaźnik tradycji ustnej z jej mitami, legendami i stereotypami, szko- 
łę. środki masowego informowania, organizacje polityczne, oświatowe, nau- 
kowe, Kościół ita. 


W każdym pokoleniu mniej lub bardziej planowe i celowe oddziaływania 
zderzają się z już ukształtowanym — i zróżnicowanym w różnych klasach 
i warstwach społecznych — stanem wiedzy i świadpmości historycznej, po- 
ziomem wykształcenia, charakterem kultury politycznej, funkcjonalnej lub 
dysfunkcjonalnej wobec istniejącego systemu politycznego. 

Zgodnie z powszechnym przekonaniem społeczeństwo polskie, przeżywa- 
jące własną przeszłość bardzo emocjonalnie, posiada o niej względnie dużą 
wiedzę. Jest to jednak wiedza, jak wykazywały badania sprzed sierpnia 
1980 r., „tradycyjna”, ukształtowana nie przez naukową historiografię, lecz 
głównie przez edukację rodzinną, literaturę piękną, film itd. Składają się 
na nią dość powierzchowne strzępy wiedzy rzeczywistej oraz legendy, mi- 
ty, symbole itd. Do wiedzy tej odwoływała się też „Solidarność” i umie- 
jętnie ją eksploatowała, zręcznie wykorzystując pokłady nieufności do ofi- 
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cjalnej historiografii i publicystyki historycznej oraz szkolnej edukacji his- 
torycznej. Eksploatowała ona przede wszystkim stereotypy zakotwiczone 
w potocznej świadomości, utrwalała je i tworzyła nowe. Dzięki umiejęt- 
nemu odwoływaniu się do stereotypów związanych z dziejami narodowymi, 
wyobrażeniami o roli i miejscu narodu polskiego w Europie, ze stosunkiem 
do sąsiadów, siły antysocjalistyczne były w stanie narzucić znacznej części 
społeczeństwa własny język, sposób myślenia, własny obraz przeszłości 
narodowej. 


Trudno w tej chwili, bez badań chociażby sondażowych, dokładnie ok- 
reślić, jak głębokie i trwałe ślady w świadomości historycznej społeczeńst- 
wa, jego poszczególnych klas, warstw i grup społecznych pozostawiła dzia- 
łalność sił antysocjalistycznych. Można zaryzykęwać w tej kwestii zaled- 
wie kilka roboczych hipotez, wymagających weryfikacji: 


— działalność sił antysocjalistycznych poczyniła największe spustosze- 
nia w świadomości młodzieży oraz inteligencji, a zwłaszcza niektórych 
jej grup (nauczyciele, środowiska twórcze); 

— odwoływała się ona przede wszystkim do już funkcjonujących mitów 
i legend, utrwalała je, podbudowywała nowymi argumentami; 

— kreowała ona nowe mity, do których należy zaliczyć przede wszys- 
tkim ,„mit »Solidarności»” oraz związany z nim ściśle „mit Wałęsy”. 

Utrwalane przez działalność sił antysocjalistycznych mity można uszere- 
gować w określoną sekwencję. Składają się na nią mity: 

1) „złej”, „narzuconej”, wyobcowanej władzy oraz ,„dobrego”, ale znie- 
wolonego i ubezwłasnowolnionego społeczeństwa; 

2) państwa opiekuńczego, „rozdzielniczego”, dającego, zobowiązanego do 
świadczeń itd; 

3) partii demonicznej, działającej w imię obcych interesów, symbolu i si- 
ły sprawczej wszelkiego zła społecznego, reprezentującej nie narodowe, 
lecz swoje własne lub obce interesy; 

4) narodu wyjątkowego, Polski „przedmurza chrześcijaństwa”, pokazu- 
jącej równocześnie całej Europie wyższe, postępowe formy życia społecz- 
nego i politycznego, demokracji i wolności — zarówno w przeszłości, 
jak i w przyszłości; 

5) Kościoła katolickiego jako siły ogniskującej opór społeczeństwa prze- 
ciwko narzuconej władzy, reprezentanta ponadczasowych wartości społe- 
cznych i etycznych, „chrześcijańskiej tradycji” i kultury, czynnika inte- 
grującego Polaków, jedynej instytucji narodowej, która przetrwała burze 
dziejowe i swym działaniem sprzyjała zachowaniu substancji narodowej; 

6) inteligencji podobnie jak Kościół wyrażającej interesy, potrzeby i as- 
piracje całej wspólnoty narodowej, ponadklasowej, pomnażającej i prze- 
chowującej tradycje i wartości narodowe; 

7) „Solidarności” jyyrażającej dążenia „zniewolonego”, przeciwstawia- 
jącego się władzy społeczeństwa, spadkobierczyni „najlepszych tradycji 


h” 


narodowych”; 


8) sąsiadów wrogich Polsce, wykorzystujących ją ekonomicznie i polity- 
cznie, czyhających na jej suwerenność itd.; 
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9) dalekiego Zachodu, reprezentującego „wyższą kulturę”, szlachetnego, 
gotowego zawsze do bezinteresownej pomocy dla Polski itd. 


V 


Na tle analizy i oceny skutków działalności sił antysocjalistycznych rysu- 
ją się główne cele i kierunki edukacji historycznej społeczeństwa. Powinna 
iść ona w dwóch kierunkach. Jeden z nich to odrabianie szkód i spusto- 
szeń dokonanych przez działalność sił antysocjalistycznych. Drugi to 
kształtowanie naukowego, racjonalnego rozumienia przeszłości —— jej ob- 
razu, mechanizmów i prawidłowości, związku z teraźniejszością i przy- 
szłością jako przesłanki i podstawy kształtowania prosocjalistycznych pos- 
taw społecznych. To formowanie, modelowanie socjalistycznego kanonu 
tradycji, którego fundament stanowią tradycje społeczne lewicy: patrioty- 
zmu, postępu i rewolucji. 

Trzeba wyjść naprzeciw rozbudzonym, stale manifestowanym zaintere- 
sowaniom historycznym społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży. Są to ciągle 
zainteresowania jednostronne, często zdeformowane. Stanowią one jednak 
punkt wyjścia,'z którym musi liczyć się wszelkie działanie zmierzające do 
uformowania nowoczesnej świadomości historycznej, tj. opartej na zdoby- 
czach wiedzy, służącej wzbogaceniu duchowego świata jednostki i zbioro- 
wości, funkcjonalnej wobec ideałów i celów socjalizmu. Celem wstępnym 
takiego działania musi stać się m.in. „odzyskanie” tradycji, symboli, rocz- 
nic narodowych, postaci bezprawnie zaanektowanych przez siły socjaliz- 
mowi wrogie, przekształconych w ich nader skuteczną broń ideową i poli- 
tyczną, ponowne przejęcie tego wszystkiego, co wyrastało z pracy i wal- 
ki o postęp, wyzwolenie społeczne i narodowe, co było przepojone duchem 
patriotyzmu. 

Strategicznym kierunkom kształtowania świadomości historycznej społe- 
czeństwa muszą być podporządkowane jej konkretne cele wynikające m.in. 
z konieczności przezwyciężania dotychczasowych zaniedbań i następstw 
„kontredukacji” historycznej, praktykowanej przez siły antysocjalistyczne. 
Chodzi tu zwłaszcza o niwelowanie konsekwencji: niedoceniania roli państ- 
wa w rozwoju narodu i społeczeństwa, rozpatrywania dziejów Polski Ludo- 
wej przez pryzmat kryzysów, klęsk, błędów, wypaczeń itd. oraz nawro- 
tów do sprymityzowanej historii politycznej służącej celom doraźnym. Z 
tego punktu widzenia istotne wydaje się wyeksponowanie kilku kręgów 
problemowych: dziejów Polski Ludowej, II Rzeczypospolitej, polskiego ru- 
chu robotniczego, miejsca i roli Polski wśród sąsiadów .i we wspólnocie 
socjalistycznej. 

Dzieje Polski Ludowej: 

a) geneza Polski Ludowej na szerokim tle dziejów narodowych, rozwoju 
ruchu robotniczego i ludowego, w tym radykalizacji nastrojów i postaw w 
latach okupacji i wojny, oraz dziejów powszechnych; 

b) postępowe, trwałe przemiany społeczno-ekomomiczne, kulturowe, 
świadomościowe, polityczne o charakterze socj alistycznym; 

c) istota i przemiany roli partii w życiu narodu i państwa; 

d) walki bratobójcze („mała wojna SPROWE) po 1944 roku, ich geneza, 
charakter i pasępRrwa 
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e) geneza i charakter zwrotu w polityce partii i państwa w 1948 r.; 

f) geneza, oblicze i działalność sił antysocjalistycznych w latach 1956— 
—1980 oraz polskiej kontrrewolucji w latach 1980—1981; 

g) źródła, charakter i konsekwencje kryzysów społeczno-gospodarczych 
i politycznych. Dodajmy, że z uświadomienia zaniedbań i potrzeb w zakre- 
sie poznania i upowszechnienia wiedzy o przeszłości Polski Ludowej zro- 
dził się też, wysuwany również przez partyjne środowiska historyczne, w 
pełni zasadny postulat przygotowania zarysu dziejów PRL. | 

Dzieje II Rzeczypospolitej: 

a) wewnętrzne i vewnętrzne uwarunkowania, przesłanki i siły sprawcze 
narodzin Il Rzeczypospolitej; e 

b) rola poszczególnych klas i warstw społecznych w kształtowaniu Jej 
oblicza społeczno-ekonomicznego, politycznego i duchowego; : 

c) walki klasowe robotników, chłopów i inteligencji przeciwko uciskowi 
ij wyzyskowi; 

d) rola J. Piłsudskiego i piłsudczyzny; 

e) stosunek obejmującej większość społeczeństwa opozycji do J. Piłsud- 
skiego (po 1926 r.) i sanacji. | 

Dzieje polskiego ruchu robotniczego: 

a) warunki kształtowania się ruchu robotniczego, jego rodzimy charak- 


ter; 

b) rola ruchu robotniczego w dziejach narodu i jego państwa; | 

c) rola ruchu robotniczego w odzyskaniu niepodległości w 1918 r. i jego 
waika o oblicze państwa polskiego; | 

d) miejsce i rola KPP w życiu II Rzeczypospolitej; jej rozwiązanie — ge- 
neza i skutki; 

e) PPR, jej koncepcje programowe Polski Ludowej i tworzenia socjaliz- 
mu w Polsce, 

f) tradycje lewicowych kierunków w PPS i wkład odrodzonej PPS w 
budowę Polski Ludowej. 

Polska wśród sąsiadów — Polska we wspólnocie socjalistycznej: 

a) przełom dokonany przez Polskę Ludową w stosunkach z sąsiadami; 

b) znaczenie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim dla kształtowania lo- 
sów narodu i państwa; | 

c) rola współpracy w ramach wspólnoty socjalistycznej dla wydźwignię- 
cia Polski z kryzysu i jej dalszego rozwoju. | 

Wszystkie konkretne, szczegółowe cele edukacji historycznej przypo- 
cządkować trzeba długofalowym, strategicznym celom wychowania so- 
cjalistycznego. Edukacja historyczna służy kształtowaniu i utrwalaniu so- 
cjalistycznego systemu wartości oraz pożądanych dla narodu i państwa pre- 
dyspozycji intelektualnych. Musi więc ona rozwijać i utrwalać patriotyzm 
i internacjonalizm, poczucie sprawiedliwości społecznej, demokracji i pra- 
worządności. Nader trafny jest jednak postulat, który.akcentuje rolę edu- 
kacji historycznej w wychowaniu obywatelsko-państwowym. | 

W tym obszarze mamy szczególnie wiele zaniedbań. Ich odrobienie wy- 
maga zerwania z jednostronnym traktowaniem historii Polski jako dziejów 
narodu w oderwaniu od dziejów państwa. Nie tylko najświeższe doświad- 
czenia nakazują wyeksponować zgodność „narodowego” i „państwowego” 
punktu widzenia. Nie. musi to i nie może oznaczać jakiejkolwiek rezygnacji 
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_ z marksistowskiej, klasowej oceny państwowości polskiej przed 1839 r. 
czy też w ogóle iępóiwa na rzecz heglowskiej, teleologicznej koncepcji 
państwa jako ,„wartości etycznej”, stanowiącej cel sam w sobie. Chodzi po 
prostu o wzbogacenie dotychczasowych ujęć, o wydobywanie z dziejów 
narodowych tych wszystkich trwałych, postępowych zjawisk i wartości 
dziedzictwa historycznego, które związane były z państwem. W tym kon- 
tekście wydaje się konieczne wydobywanie i uwypuklanie wielorakich 
społeczno-ekonomicznych, politycznych i kulturowych konsekwencji osła- 
biania państwa i jego utraty. Edukacja historyczna musi kształtować wie- 
dzę o tym, co w dziejach sprzyjało rzeczywistej sile i wielkości państwa, a 
co osłabiało je i prowadziło do upadku, a w konsekwencji do osłabienia 
narodu, zagrożeń jego tożsamości i w ogóle egzystencji. ,„Swoistym para- 
doksem jest — jak pisze znany historyk polski J. Maternicki — że dla wielu 
Polaków epoka rozbiorów kojarzy się przede wszystkim z bohaterskimi 
czynami powstaniowymi i... rozkwitem kultury. Niewielu zdaje sobie spra- 
wę z tego, jak wysoką cenę zapłacił naród polski za utratę niepodległości, 
za to, że w gruncie rzeczy «straciliśmy» wiek XIX”. 


VI 


Skuteczność edukacji historycznej jest funkcją wielu czynników. Jed- 
nym z wyjściowych jest oparcie jej na fundamencie rzetelnej, wszechstron- 
nej, prawdziwej wiedzy o przeszłości. Tylko prawda o przeszłości może 
stać się skutecznym i nieodzownym składnikiem socjalistycznej świado- 
mości społecznej, prosocjalistycznych postaw obywatelskich; prawda © 
przeszłości przesądza o skuteczności oddziaływania edukacyjnego, o od- 
biorze przekazywanych w niej treści. Ale wszelka prawda jest zawsze 
konkretna. Nasza wiedza ulega stałym zmianom wraz z postępem badań 
oraz uwarunkowaną przez teraźniejszość zmianą optyki spojrzenia na prze- 
szłość i jej oceny. Nie zawsze też prawda historyczna dotycząca jednego 
obszaru społecznej rzeczywistości służy prawdzie o szerszym wymiarze 
społecznym. Jest to oczywiste nie tylko dla odpowiedzialnego polityka, 
ale także i. dla uczonego-historyka poczuwającego się do społecznej. 
politycznej i etycznej odpowiedzialności za spożytkowanie efektów swych 
badań podporządkowanych dociekaniu prawdy, konstruowaniu naukowego 
obrazu przeszłości. 

Skuteczność edukacji historycznej wymaga także wyciągnięcia wniosków 
z przemian świadomości społecznej. Czytające, permanentnie edukujące 
się społeczeństwo posiada względnie znaczną, chociaż często płytką i na- 
wet zmitologizowaną wiedzę historyczną. Dlatego też błędem niewybaczal- 
nym byłoby spłycanie edukacji historycznej, ograniczanie jej do dorażnej 
argumentacji, odwoływanie się do sentymentów i resentymentów, do me- 
galomanii narodowej lub kompleksów niższości. Trzeba zdawać sobie spra- 
wę, iż edukacja historyczna uwzględniać musi zróżnicowanie światopoglą- 
dowe społeczeństwa. 

W tej sytuacji skuteczność edukacji historycznej stanowić będzie funk- 
cję jej ofensywności, polemicznego charakteru oraz poziomu kadr i insty- 
tucji odpowiedzialnych za kształtowanie świadomości historycznej DOE 
czeństwa. 
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Wiąże się to ze wspomnianym już faktem ogólnego wzrostu wiedzy 
o przeszłości, z towarzyszącym mu zainteresowaniem biegiem dziejów na- 
rodowych oraz nie zawsze uzasadnionym, racjonalnym krytycyzmem wo- 
bec wszystkiego, co pochodzi od „oficjalnej” historiografii, od oficjalnych 
środków informacji i kształtowania opinii społecznej. Inspirowane przez 
metodologię marksistowsko-leninowską historiografia i edukacja historycz 
na muszą wszystkie te zjawiska uwzględniać, gdyż stanowi to elementarny, 
nieodzowny wymóg ich społecznej wiarygodności, a więc i skuteczności. 

W powszechnej edukacji historycznej należy więc uwzględniać dwa i- 
stotne warunki. > 

Po pierwsze, traktować przeszłość w sposób całościowy, globalny, synte- 
tyczny, a nie cząstkowy i wybiórczy. W społeczeństwie czytającym, wrażli- 
wym na własną przeszłość narodową, ciekawym jej, istnieje wyraźne zapo- 
trzebowanie na wiedzę o tym, co określamy umownie jako „białe plamy” o- 
raz na syntezy zwarte, podporządkowane jednej, wyraźnie skrystalizowa- 
nej, indywidualnej, twórczej idei przewodniej, porządkującej całość dzie- 
jów narodowych. 

Siły wrogie socjalizmowi syntezy takiej — lub syntez takich — nie zdą- 
żyły stworzyć i wprowadzić do społecznego obiegu. Należy to wykorzystać, 
powierzając przygotowanie takich syntez najwybitniejszym historykom 
partyjnym i związanym z socjalizmem bezpartyjnym, nie żałując na to 
sił i środków. Trzeba w tej kwestii zerwać z praktyką uniformizmu, z prze- 
konaniem, iż syntezy dziejów pisane z pozycji metodologicznych marksiz- 
mu-leninizmu muszą być bezbarwne, szablonowe, jednakowe. Metodologi- 
cznie, merytorycznie i metodycznie trafna synteza przynosi z reguły wię- 
cej pożytków, niż dziesiątki monografii czy artykułów. Dzieje się tak prze- 
de wszystkim dlatego, iż jest czytana oraz dlatego, iż uczy myśleć history- 
cznie, rozumieć mechanizmy procesów dziejowych. Syntezy zgodne z ak- 
tualnie osiągniętym stanejn wiedzy, cechujące się wysokimi walorami poz- 
nawczymi i ideowymi, są nam niezwykle potrzebne. Należałoby pomyśleć 
" o wznowieniu zmodyfikowanych na miarę dzisiejszych potrzeb syntez „poz- 
nańskiej”, „warszawskiej”, „krakowskiej” oraz o przygotowaniu nowej, 
Rida bogato ilustrowanej jedno- czy dwutomowej Historii Pols- 


Po drugie, uwzględniać w pełni społeczno-polityczne doświadczenia osta- 
tnich lat, doświadczenia pozwalające spojrzeć w sposób bardziej pogłębio- 
ny na wiele węzłowych, kontrowersyjnych, obrosłych mitami i legendami 
faktów, zjawisk, procesów i okresów dziejów narodowych, przede wszyst- 
kim Polski Ludowej. , 

Doświadczenia te wskazują wyraźnie i jednoznacznie, iż rozpleniony 
niegdyś dydaktyzm, deklaratywność, fasadowe stosowanie metodologii 
i terminologii marksistowskiej, prowadzą tylko na: manowce. Powszech- 
na edukacja historyczna, jeżeli ma realizować założone cele intelektual- 
no-poznawcze, ideowo-polityczne i moralne, musi traktować dzieje Polski 
jako pewną całość, na którą składają się ekonomika, struktury społeczne, 
polityka, kultura i ideologia, ujmować je we wzajemnym powiązaniu dzie- 
jów narodowych i powszechnych. Ucząc szacunku dla konkretu, dla fak- 
tów historycznych w całej ich złożoności, równocześnie musi ona przede 
wszystkim kształtować umiejętność rozumienia mechanizmów dziejów, 
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manifestujących się w nich prawidłowości. Ich poznanie i właściwa inter- 
pretacja nie tylko wprowadzają ład poznawczy w mnóstwo faktów jednost- 
kowych, konfliktów, kryzysów, walk klasowych itd., lecz równocześnie poz- 
walają na świadome kształtowanie teraźniejszości i przyszłości. Tylko edu- 
kacja historyczna „wyjaśniająca, a nie opisująca dzieje, obnażająca mity” 
może współdziałać — jak trafnie zauważył J. Topolski — „w budowaniu 
jedności Polaków. Nie ulega bowiem wątpliwości, że głć nymi czynnikami 
tej jedności w najbliższej przyszłości mogą być przede wszystkim państwo 
socjalistyczne oraz wspólna świadomość historyczna”. 


VII 


_ Wyjściowym i niezbędnym warunkiem powodzenia wszelkich działań 
edukacyjnych jest znajomość rzeczywistego stanu rzeczy: przedmiotu od- 
działywań edukacyjnych, ich podmiotów oraz sił i środków stojących do 
naszej dyspozycji. Trzeba dokonać wszechstronnej, głębokiej analizy rze- 
czywistego stanu świadomości historycznej społeczeństwa polskiego, jego 
poszczególnych klas, warstw i grup społecznych, zwłaszcza . młodzieży 
i grup opiniotwórczych. W szczególności musimy poszukać odpowiedzi na 
pytania: jak głęboko sięgnęły wpływy „kontredukacji” sił sbcjalizmowi 
wrogich, w jakim stopniu współkształtują one sposób myślenia nie tylko o 
przeszłości, lecz przede wszystkim o teraźniejszości, determinują postawy 
i zachowania społeczno-polityczne. 

Mówiąc o podmiotach edukacji historycznej mamy na uwadze trzy głów- 
ne środowiska: zawodowych historyków tworzących naukową podstawę 
wszelkiego kształtowania świadomości historycznej; nauczycieli historii 
i wychowania obywatelskiego; dziennikarzy, publicystów zajmujących się 
upowszechnianiem wiedey o przeszłości. Potrzebny jest także bilans sił 
i środków służących edukacji historycznej. Chodzi tu w szczególności o 
programy nauczania historii w szkołach podstawowych i średnich, system 
kształcenia nauczycieli historii, stan placówek naukowo-badawczych i to- 
warzystw historycznych, podręczniki i przewodniki metodyczne, stan ksią- 
żki historycznej (w ostatnich latach — mimo ogromnego wzrostu liczby his- 
toryków=badaczy wydajemy mniej tytułów prac historycznych niż przed 
1939 r.). 

W całokształcie sił i środków służących edukacji historycznej zasadniczą 
rolę odgrywa szkoła. Ale w systemie kształtowania świadomości stanowi 
ona dotychczas ogniwo najsłabsze. Lata rozdźwięku między socjalistycz- 
nym ideałem wychowawczym a praktyką społeczną, rozdźwięku, który naj- 
silniej dotykał nauczycieli historii i wychowania obywatelskiego, kilka- 
naście miesięcy „odkłamywania historii” przez siły wrogie socjalizmowi, 
pozostawiły głębokie i trwałe ślady w świadomości i postawach znacznej 
części nauczycieli. Wiele uwag krytycznych — i to od wielu lat — budzą 
ich kwalifikacje merytoryczne i zawodowe. Daje o sobie znać wielokrotnie 
krytykowana dwutorowość, dwoistość przygotowania nauczycieli w uni- 
wersytetach i w wyższych szkołach pedagogicznych, na studiach stacjonar= 
nych i zaocznych. Polskie podręczniki szkolne historii pod względem meto- 
dyczno-dydaktycznym mają jeden z najniższych poziomów w calej Eu- 
ropie. Inne środki dydaktyczne do nauczania historii prawie nie istnieją. 


Świadomość historyczna jako płaszczyzna walki ideologicznej 


Brak jest dobrych, nowoczesnych przewodników metodycznych dla nau- 
cieli. 
Naj bardziej uniwersalnym — i prawdopodobnie najbardziej skutecznym 
— środkiem służącym powszechnej edukacji historycznej są prasa, radio 
i telewizja. Są jednak dotychczas wykorzystywane źle, a przede wszystkim 
okazjonalnie, odświętnie. Ich włączenie do przemyślanego, długofalowego 
kształtowania świadomości historycznej społeczeństwa jest sprawą niez- 

wy kle istotną. 

Warunkiem skuteczności działań nad kształtowaniem świadomości histo- - 
rycznej są planowe, systematyczne, skoordynowane przez państwo wysiłki 
wszystkich uczestników edukacji historycznej społeczeństwa. Niezbędne 
jest „policzenie” i zaangażowanie partyjnych środowisk historyków — ba- 
daczy, nauczycieli oraz popularyzatorów wiedzy historycznej. Dojrzewa 
konieczność stworzenia centralnego, państwowego programu działań w za- 
kresie edukacji historycznej oraz zwołania poświęconej tym sprawom 
konferencji — narady z udziałem możliwie szerokiego grona historyków, 
członków partii i bratnich stronnictw oraz bezpartyjnych. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują również, iż w procesie kształto- 
wania świadomości historycznej należy unikać nadmiernej „rocznicowoś- 
ci”, odświętności czy wręcz fasadowości. Rocznice historyczne powinny być 
jedynie pretekstem, punktem wyjścia do bardziej długofalowych działań 
edukacyjnych — walki z mitami i legendami oraz upowszechniania rzetel- 
nej naukowej wiedzy o przeszłości. W szczególności dotyczy to stulecia 
polskiego ruchu robotniczego. 

Kształtowanie świadomości historycznej społeczeństwa, walka o tę świa- 
domość stają się obecnie jednym z Rluczowych zadań w ideologicznej 
ofensywie sił socjalizmu. Jego właściwe rozwiązanie — to jeden z głównych 
kluczy do kształtowania wiedzy, postaw obywatelskich i kultury politycz- 
nej współczesnych Polaków. 


Społeczne problemy 
reformy gospodarczej 
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Ideologia naszej partii to system wartości i celów, dźwigający klasę wy- 
zyskiwanych najemników, pozbawionych własności środków produkcji 
oraz politycznego i ekonomicznego wpływu na sposób wykorzystania re- 
zultatów swej własnej pracy, dźwigania z pozycji przedmiotu wyzysku i 
si do rangi podmiotu gospodarowania i włodarza środków pro- 

ukcji. 


Pierwsze akty prawne rewolucji socjalistycznej to właśnie ustanowie- 
nie społecznej własności środków produkcji w przemyśle i reforma rolna 
na wsi, otwierające i determinujące drogę socjalistycznego rozwoju. Two- 
rzy to fundament nowej jakości ustrojowej, ale nie oznacza, że przejście 
od kapitalizmu do socjalizmu stanowi jednorazowy akt. Jest to proces 
walki o socjalizm, z jednej strony z klasowym przeciwnikiem, z drugiej 
zaś z oportunistycznymi i sekciarskimi wypaczeniami w budownictwie so- 
cjalizmu. cz 

Uchwała IX Zjazdu naszej partii określiła charakter kryzysu, z którego 
z takim trudem wychodzimy. Żródła tego kryzysu tkwią w odstępstwach 
od uniwersalnych prawidłowości budowy socjalizmu w praktyce politycz- 
nej i gospodarczej. Nie chodzi jednak o to, aby objaśnić stan, w którym się 
znajdujemy, lecz przede wszystkim o to, aby go zmienić. „Komunizm — 
wyjaśniał Karol Marks — jest dla nas nie stane m, który należy wprowa- 
dzić, nie ideałem, którym miałaby się kierować rzeczywistość. My na- 
zywamy komunizmem rzeczywisty ruch, który znost stan obecny. 
Warunki tego ruchu wynikają z obecnych przesłanek ”*). 

Dwie dyrektywy metodologiczne warto w związku z tym podkreślić. Po 
pierwsze, nie możemy nigdy być zadowoleni ze stanu, w którym się znaj- 
dujemy, nie tylko w okresie kryzysu, ale i wówczas, kiedy z kryzysu wyj- 
dziemy. Po drugie, wszelkie rozwiązania „znoszące stan obecny” nie mo- 
gą być traktowane jako ideał, lecz muszą być osadzone w tych realnych 
warunkach społecznych, w których się znajdujemy. Dotyczy to również 
reformy gospodarczej. W związku z tym chciałbym zasygnalizować nie- 
które tylko problemy związane ze społecznymi uwarunkowaniami i spo- 
łecznymi skutkami wprowadzanej reformy gospodarczej. 

IX Zjazd PZPR uznał, że wprowadzenie w życie reformy gospodarczej, 
zgodnej z podstawowymi założeniami socjalistycznego systemu społeczno- 
-gospodarczego i to wprowadzenie w możliwie krótkich terminach — jest 


*) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, Warszawa 1975, str. 38. 
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Avarunkiem powodzenia programu wyjścia z kryzysu i stworzenia podstaw 
do rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. Warto przypomnieć, że pra- 
ce nad przygotowaniem koncepcji reformy zainicjowała nasza partia. W 
połowie września 1980 r. zaczęła działać powołana przez Biuro Politycz- 
ne i Prezydium Rządu Komisja do spraw Reformy Gospodarczej. 


Według ówczesnych założeń wdrożenie reformy miało nastąpić do koń- 
ca 1982 r. Przyspieszenie prac nastąpiło w związku z przygotowaniami do 
IX Zjazdu oraz w wyniku uchwał zjazdu, a w konsekwencji III Plenum 
Komitetu Centralnego. Wbrew destrukcyjnej działalności liderów „,,Soli-' 
darności”, obliczonej na blokowanie konstruktywnych rozwiązań i dopro- 
wadzenie do rozkładu gospodarki, we wrześniu ubiegłego roku Sejm uch- 
walił ustawy o przedsiębiorstwach państwowych oraz o samorządzie za- 
łogi przedsiębiorstw państwowych. Otworzyło to możliwość WoOWESZSA 
przełomowego pakietu reformy już na początku 1982 r. 


Trzeba jednak przypomnieć, że jesienią ubiegłego roku warunki wpro- 
wadzenia w życie reformy gospodarczej ulegały gwałtownemu pogorsze- 
niu. Z jednej strony nasilały się spadkowe tendencje w produkcji prze- 
mysłowej, w tym zwłaszcza w przemyśle wydobywczym, zaostrzone do- 
datkowo w wyniku organizowanych przez „Solidarność” strajków. Z dru- 
giej strony narastał proces anarchizacji życia społecznego, który odsuwał 
na daleki plan możliwość racjonalizowania zadań gospodarczych oraz u- 
trudniał prowadzenie zorganizowanych działań niezbędnych dla przygo- 
towania się w całej gospodarce do wprowadzenia reformy. 


Zwracam na to uwagę dlatego, że w natłoku dramatycznych wydarzeń 
mamy wszyscy naturalne skłonności do niemal natychmiastowego zapo- 
minania o uwarunkowaniach, z którymi mieliśmy do czynienia wczoraj, 
a ich dzisiejsze skutki odnosimy najchętniej do stanu dzisiejszego. Tak 
na przykład sygnalizuje się niejednokrotnie ograniczenia zakresu reformy, 
wynikające z zawieszenia funkcjonowania samorządów pracowniczych czy 
utrudnienia w przebiegu informacji, związane ze stanem wojennym. Są 
to problemy rzeczywiste, ale ich przyczyny tkwią nie w stanie wojennym, 
lecz w sytuacji społeczno-politycznej, która stan wojenny poprzedzała. 


Dzisiaj, z dystansu kilku miesięcy i na podstawie wiedzy o tym, z ja- 
kim trudem przychodzi nam wdrażać reformę gospodarczą, można nawet 
powiedzieć więcej: gdyby nie wprowadzenie stanu wojennego, nie mieli- 
byśmy żadnych szans na wprowadzenie reformy, nawet w tym niepeł- 
nym kształcie, w jakim jest ona w obecnym, przejściowym roku wdrażana. 


Przewodniczący Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, I sekretarz 
naszej partii tow. generał Wojciech Jaruzelski w swym pierwszym wy- 
stąpieniu po wprowadzeniu stanu wojennego wyraził jednoznacznie wolę 
kontynuowania reform w kraju, w tym reformy gospodarczej, zgodnie 
z generalną tezą, że nie ma powrotu ani do sytuacji sprzed sierpnia 1980 r., 
ani do sytuacji sprzed grudnia 1981 r. 


Wprowadzanie reformy nie będzie przebiegać bez zgrzytów, bezkonflik- 
towo. Warto w związku z tym przypomnieć, że w opublikowanych przez 
Komisję ds. Reformy Gospodarczej Kierunkach reformy gospodarczej, 
zaaprobowanych przez IX Zjazd, zwracano uwagę na to, że po wpro- 
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wadzeniu przełomowego pakietu reformy potrzebny będzie kilkuletni o- 
kres przejściowy, w którym następować będą kolejne zmiany pogłębiają- 
ce reformę i doprowadzające ją do systemu docelowego. 


Abstrakcyjne, oderwane od realiów były twierdzenia wyrażane w ubie- 
głorocznej dyskusji, że bez znaczenia dla powodzenia reformy jest stan 
głębokich strukturalnych dysproporcji w gospodarce, brak takich rezerw, 
które można uruchomić bez dodatkowych nakładów. Idealistyczne było 
traktowanie reformy jako klucza do sezamu, który wystarczy tylko właś- 
ciwie dobrać, aby otworzyć drzwi i wejść bez pracy i bez wysiłku z krainy 
kryzysu do krainy dobrobytu. Było to, a może i jest jeszcze dzisiaj, dość 
rozpowszechnione rozumowanie, ograniczające powodzenie reformy, czę- 
sto zresztą nie określanej jakościowo, a więc politycznie, do czynników 
ros subiektywnych, na zasadzie powiedzenia „żebyśmy tylko chcieli 
chcieć”. 

Nie na tym polega determinacja, wola wprowadzenia u nas re- 
formy gospodarczej. Jest bowiem faktem, że wprowadzamy ją w najtrud- 
niejszym momencie gospodarczym, w warunkach spadku produkcji i po- 
ziomu życiowego i ze świadomością, iż reforma „sama w sobie” tych pro- 
blemów nie rozwiąże, bez ciężkiej pracy i dyscypliny produkcji, w tym 
również takiej, jaka jest związana ze stanem wojennym. 


Tkwi w tym realne niebezpieczeństwo obciążenia reformy w świado- 
mości społecznej tymi uciążliwościami dzisiejszych warunków pracy i dzi- 
siejszego życia, których przyczyny tkwią w polityce lat siedemdziesią- 
tych, w anarchizacji gospodarki w roku ubiegłym, na które reforma nie 
miała oczywiście żadnego wpływu, a ewentualnie może je co najwy- 
żej w bieżącym roku łagodzić. 

Mamy tu do czynienia z rozbieżnością w czasie między powstawaniem 
przyczyn zjawisk gospodarczych a ich odbiorem przez świadomość spo- 
łeczną. Odbiorem przez pryzmat dziś odczuwalnych skutków w warunkach 
życia i pracy. Niezależnie bowiem od tego, jak odległe są w czasie przy- 
czyny dzisiejszej sytuacji, w reakcji społecznej odbierana ona jest najczęś- 
ciej tak, jak gdyby określała ją dzisiejsza, bieżąca polityka. Jest to oczy- 
wiście problem, który rozwiązać można w drodze edukacji ekonomicznej. 
społeczeństwa. Jak by jednak ta edukacja nie została ilościowo rozwinię- 
ta i jakościowo poprawiona, nie zniknie sprawa reagowania społeczeń- 
stwa na bieżącą sytuację tak, jak gdyby była ona wyłącznie rezultatem 
polityki bieżącej. Odnosi się to w całej pelmi do społecznego reagowania 
na reformę gospodarczą. 

W związku z tym w naszej pracy politycznej liczyć się musimy stale 
ze swoistym konserwatyzmem w stosunku do przeprowadzanych reform 
gospodarczych i byłoby naiwnym uproszczeniem sądzić, iż można go od- 
nieść li tylko do aparatu gospodarczego. Dlatego o reformę gospodarczą 
trzeba walczyć za pomocą szerokiej gamy środków politycznych, nie tyl- 
ko przed jej wprowadzeniem w życie, ale również — a może przede wszyst- 
kim — po jej wprowadzeniu. Walczyć, to znaczy nie tylko bronić zało- 
żeń poprzednio ustalonych, ale i korygować je bez litości, a zarazem bez 
gorliwego pośpiechu, w miarę konfrontacji koncepcji z życiem społecznym, 
wyjaśniając, co i dlaczego zmieniamy lub czego nie zmieniamy. 


Społeczne problemy reformy gospodarczej 


Określenie „walka o reformę gospodarczą” jest oczywiście teoretycz- 
nie i ideologicznie niekonkretne. Żadna bowiem zmiana formy gospoda- 
rowania w naszym kraju, jeśli ma mieć socjalistyczny charakter, nie mo- 
że być oderwana od treści socjalistycznych środków produkcji. Wynika 
to z uniwersalnych prawidłowości rozwoju społeczeństwa socjalistyczne- 
go, uogólnionych przez marksizm-leninizm, z logiki wzajemnych zależno- 
ści między treścią i formą, z naszych własnych polskich doświadczeń. 

Jaka jest więc treść naszych socjalistycznych środków produkcji? Kla- 
sycy marksizmu wielekroć podkreślali, że charakterystyka stosunków pro- 
dukcji oznacza analizę całokształtu formacji społęczno-ekonomicznej i o- 
strzegali przed encyklopedycznymi definicjami. Spróbuję jednak wymie- 
nić niektóre elementy składające się na treść socjalistycznych stosunków 
produkcji. Można tu wyodrębnić w szczególności: 

1. Więź społeczną ludzi, powstającą na gruncie podziału pracy w pro- . 
cesie produkcji, podziału, wymiany, konsumpcji — czyli w procesie re- 
produkcji. 

2. Więż ta określona jest przez społeczny sposób władania środkami 
produkcji i społeczny sposób zawłaszczania na tej podstawie rezultatów 
produkcji przez klasy i grupy społeczne, czyli przez ich interesy ekono- 
miczne. 

3. Interesy ekonomiczne mają charakter obiektywny, tzn. wpływają na 
działalność ludzi niezależnie od tego, czy je sobie uświadamiają, czy też 
nie; interesy te odzwierciedlają się w świadomości społecznej w postaci 
celów, których osiąganie stanowi bezpośredni motyw aktywnej działalno- 
ści jednostek, grup i klas społecznych. 

Konkretyzując to w odniesieniu do ustrojowych przesłanek naszej re- 
formy gospodarczej można powiedzieć, że powinna ona sprzyjać: 

— umacnianiu społecznej własności środków produkcji, 

-_— dostosowaniu struktury produkcji do hierarchii potrzeb społecznych 
w sposób efektywny ekonomicznie, 

— kojarzeniu interesów ekonomicznych jednostek, grup i klas z inte- 
resem ogólnospołecznym za pośrednictwem mechanizmu centralnego pla- 
nowania, | 

— przestrzeganiu podziału rezultatów produkcji według ilości i jakości 
pracy, 

— zapewnieniu bezpieczeństwa socjalnego wszystkim ludziom pracy i 
równych szans startu życiowego młodzieży. 

Każdy z tych elementów zależności między koncepcją reformy i zasa- 
dami ustrojowymi nośny jest w uwarunkowania społeczne i społeczne 
skutki reformy. Ograniczę się z konieczności do jednego tylko problemu, 
a mianowicie do związków między reformą a dostosowaniem struktury 
produkcji do celów społecznych. 

Zasadniczym celem reformy gospodarczej jest zwiększenie zdolności 
gospodarki do zaspokajania potrzeb społecznych, przede wszystkim naj- 
bardziej powszechnie odczuwanych, to znaczy potrzeb podstawowych. Ta- 
ka orientacja reformy zmierza do realizacji socjalistycznej zasady spra- 
wiedliwości społecznej przez tworzenie równych szans wszystkim ludziom 
w pracy i na tej podstawie do podziału wyników produkcji według wkła- 
du pracy. Stanowi to zarazem podstawową przesłankę poparcia reformy 
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przez większość społeczeństwa i w tym sensie gwarancję jej skutecznego 
przeprowadzenia. 

Podstawowym warunkiem powodzenia reformy jest zmiana układu sto- 
sunków między władzami centralnymi i terenowymi oraz przedsiębiorstwa- 
mi i ich załogami. Dotychczasowa słabość władz centralnych wynikała z 
dominacji systemu rozdzielczo-nakazowego oraz wynikającej z tego sy- 
stemu rozbudowy biurokratycznych szczębli pośrednich. Zrywało to więź 
informacyjną i sprzężenia zwrotne między centrum i jednostkami tery- 
torialnymi oraz gospodarczymi i w miejsce koordynacji gospodarki uru- 
chamiało procesy żywiołowe, paraliżujące i decyzje centrum, i działal- 
ność przedsiębiorstw. Dlatego zasadnicze zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstw i władz terenowych, a wraz z_tym rozwinięcie rzeczy- 
wistej samorządności robotniczej, terytorialnej i spółdzielczej oraz innych 
form współuczestnictwa ludzi pracy w zarządzaniu jest niezbędnym wa- 
runkiem skutecznego -zwiększenia roli planowania i władz centralnych w 
kształtowaniu strategii rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. 


Mechanizm ekonomiczny ukształtowany w wyniku reformy nie powi- 
nien być nastawiony na maksymalizację tempa wzrostu produkcji, lecz 
na obniżenie kosztów rozwoju gospodarczego, czyli na podnoszenie spo- 
łecznej efektywności gospodarowania. Poprawa efektywności gospodaro- 
wania, uzyskiwana przez minimalizację nakładów przeznaczonych na osią- 
ganie celów społecznych oraz przez odpowiednie do tych celów przekształ- 
canie struktury gospodarczej, jest środkiem poprawy zdolności gospodar- 
ki do zaspokajania potrzeb społecznych. 

Rozwiązania systemowe powinny sprzyjać zwiększeniu udziału sektora 
konsumpcyjnego w produkcie społecznym wraz z lepszym zasilaniem te- 
go sektora przez sektor zaopatrzeniowy oraz inwestycyjny. Jest to niezbęd- 
ne dla stopniowego osiągania równowagi rynkowej oraz uruchomienia za 
pomocą mechanizmów ekonomicznych stałej tendencji do osiągania rów- 
nowagi rynkowej i przeciwdziałania od strony podaży procesom inflacyj- 
nym. Dotyczy to zwłaszcza produkcji i przetwórstwa żywności. 

Strukturalne przekształcenia dalece jednak. nie wyczerpują postulatu 
poprawy efektywności gospodarowania, jak również postulatu równowa- 
żenia gospodarki. W naszych warunkach mamy również do czynienia z dys- 
proporcjami między głównymi czynnikami produkcji, tzn. surowcami i ma- 
teriałami (wraz z paliwami i energią), a maszynami i urządzeniami oraz 
zasobami pracy. Czynnik najbardziej deficytowy to surowce, materiały 
i paliwa. Chodzi o to, aby maksymalnie wykorzystać mechanizmy refor- 
my dla minimalizacji nakładów materiałowych w przeliczeniu na jednost- 
kę produktu globalnego i dochodu narodowego. 

W naszej gospodarce lawinowo narasta ilość problemów o charakterze 
międzygałęziowym, nie mieszczących się w gałęziowych celach i progra- 
mach rozwoju. Wiąże się to z pogłębiającym się podziałem pracy i spe- 
cjalizacją, a co za tym idzie — z szeroko pojętą kooperacją, rosnącym uza- 
leżnieniem każdej dziedziny od innych. Coraz mniej jest problemów, któ- 
re sprawnie rozwiązać można wewnątrz danej gałęzi własnymi siłami. 
Coraz więcej zależy od przysłowiowego kolegi. 

Problemy międzygałęziowe, które z reguły stanowią pochodną strate- 
gicznych celów rozwoju społeczno-ekonomicznego, są „wypychane” przez 
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strukturę gałęziowo-terytorialną na rzecz ich autonomicznego samorozwo- 
ju: w programowaniu, planowaniu, a zwłaszcza w praktyce produkcyjnej. 
Z pewną przesadą można powiedzieć, rodzi to tendencję do podporząd- 
kowywania celów rozwoju społecznego interesom struktury zarządzania 
lub interesom przedsiębiorstw. Jednym ze sposobów przeciwdziałania tej 
tendencji jest zastosowanie metod planowania celowo-problemowego. 

Wraz z rosnącą specjalizacją produkcji cele niższych ogniw w zarządza- 
niu stają się w sposób naturalny coraz bardziej „odległe” od celów final- 
nych całego systemu zarządzania. Rośnie po prostu ilość ogniw pośrednich, 
a wraz z tym niebezpieczeństwo przekształcania się celów pośrednich w 
cele „same w sobie”. Zarazem komplikują się mechanizmy przekładania 
celów strategicznych na język celów niższych szczebli zarządzania. | 


Stąd znaczenie planu centralnego i sposobu transformacji celów społecz- 
nych na „język” przedsiębiorstwa. Nie sprowadza się to, z punktu widze-= 
nią logiki reformy, do nakazów czy rozdzielnictwa zaopatrzenia. Jest jed- 
nak niewątpliwe, że sterowanie strukturą produkcji zgodnie z celami spo- 
łecznymi zaliczyć trzeba do szkoły „wyższej sztuki jazdy”, która niezbęd- 
na jest w warunkach pełnego funkcjonowania reformy gospodarczej. 

Metody planowania celowo-problemowego nie są jednak żadną cudow- 
ną bronią i lekarstwem na wszystko. Nastawione są na główne cele spo- 
łeczne — co jest ich podstawowym walorem i wcale nie ułatwiają życia 
ani aparatowi planowania, ani aparatowi zarządzania. Odwrotnie, można 
by powiedzieć, że wprowadzają zamieszanie do uładzonej, opartej na do- 
świadczeniu i rutynie procedury. 

Wielkie programy celowo-problemowe często nie tylko nie są komple- 
mentarne, a bywają w stosunku do siebie wręcz konkurencyjne, jeśli cho- 
dzi o środki. Zaostrzają więc *ymagania, jeśli chodzi o bilansowanie 
i równoważenie rozwoju, co — jak wiadomo — i w tradycyjnej proce- 
durze nie jest łatwe. Prowadzą do wydłużania się działań iteracyjnych 
w procesie planowania, a więc wielokrotnego przechodzenia od celów do 
środków i od środków do celów, włącznie z selekcją tych ostatnich, jeśli 
chodzi o stopień ich realizacji w danym okresie planowym. Wymagają rów- 
nież wprowadzenia zasady rezerw do planowania w podwójnym znacze- 
niu: od strony środków na realizację celów węzłowych (niezależnie od re- 
zerw wydzielanych na amortyzację wahań koniunkturalnych) i od strony 
celów, w postaci ostrego określenia hierarchii ich ważności, tak aby w przy- 
padku wystąpienia tendencji niekorzystnych z góry było wiadomo, jakie 
zadania będą dostosowywane do nowych warunków. 

Wyniką z tego wprost, że ilość programów celowo-problemowych szcze- 
bla gospodarki narodowej nie może być zbyt duża, a niektóre z nich, ja- 
ko programy dalszego rzędu, będą pełnić rolę swego rodzaju programów 
„rezerwowych”, przyspłeszanych lub opóźnianych, zależnie od konkret- 
nych warunków zewnętrznych i wewnętrznych rozwoju. Wszystko to sta- 
wia bardzo wysokie wymagania elastyczności i wprowadza wbrew pozo- 
rom bardzo głębokie zmiany do technologii planowania i zarządzania, zwła- 
szcza w fazie konstruowania planu pięcioletniego. Zarazem wysoce pod- 
nosi rangę tego planu jako bezwzględnie nadrzędnego w stosunku do pla- 
nów rocznych. Nie jest to łatwe do zrealizowania. 

Planowanie celowo-problemowe, przechodząc jak gdyby w poprzek tra- 
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dycyjnej procedury planowania, nie będzie się wiec rozwijało bezkonflik- 
towo zarówno ze względów obiektywnych, jak i z powodu naturalnego, 
konserwatywnego oporu wynikającego ze skłonności do stosowania tra- 
dycyjnej procedury, powtarzania działań poprzednio już rutynowo wy- 
konywanych. > 

Czy partia powinna zajmować się sprawami reformy gospodarczej i po- 
lityki gospodarczej? W dyskusji na ten temat wielu jej uczestników od- 
powiada na to pytanie w istocie rzeczy negatywnie. Główny wysiłek kon- 
centruje się bowiem na uzasadnieniu, czym i dlaczego w sferze gospo- 
darczej partia nie powinna się zajmować. Partia — twierdzi się — ma 
się zająć polityką, a nie ekonomiką. Warto więc zastanowić się nad tym, 
czym jest polityka. 

Polityka — to kształtowanie stosunków między klasami, warstwami 
i grupami społecznymi na podstawie uwzględniania ich interesów i wza- 
jemnych uwarunkowań tych interesów. Interesy klasowe i grupowe prze- 
jawiają się za pośrednictwem interesów ekonomicznych, które stanowią 
realną przyczynę aktywności ludzi, pobudkę działań społecznych. Wyni- 
kające z interesów ekonomicznych cele, do których dążą różne klasy i gru- 
py społeczne, są różne, także w naszym ustroju; mogą między nimi po- 
wstawać i powstają sprzeczności, a nawet konflikty. 

Dlatego właśnie wszystko, co dzieje się w gospodarce, a więc i to, co 

się produkuje i dla kogo, gdzie, kiedy oraz ile się inwestuje, jak kształtu- 
je się ceny na żywność czy samochód — rzutuje na interesy ekonomiczne 
klas i grup społecznych, terytorialnych, zawodowych, na interesy robot- 
ników i chłopów, a tym samym na ich stosunki wzajemne. W tym sensie 
nie ma nic bardziej politycznego niż gospodarka, niż decyzje ekonomiczne. 
Jeżeli zgodzimy się na takie rozumienie polityki, nie da się oderwać po- 
lityki od ekonomiki, a tym samym polityki partii od polityki gospodar- 
czej. 
Niezmiernie istotne jest wmontowanie w system funkcjonowania partii 
i całego życia społecznego stale i niezawodnie działającego mechanizmu 
wczesnego ostrzegania przed błędami polityki, ostrzegania przed polityką 
prowadzącą do naruszania interesów ekonomicznych wielkich grup spo- 
łecznych, zwłaszcza klasy robotniczej. Uruchomienie tego mechanizmu 
wczesnego ostrzegania jest jednym z głównych kierunków działania partii 
w sferze gospodarczej. 

Logika działania gospodarczego grozi zawsze skłonnością do biurokra- 
tyzmu, widzenia oddzielnie ludzi i rzeczowych czynników produkcji, do 
zarządzania ludźmi, tak jak rzeczami. Trzeba to traktować nie jako przy- 
rodzoną cechę ludzi pracujących w administracji, lecz jako tendencję pow- 
stającą w wyniku umiejscowienia w systemie podziału pracy. 

W działalności gospodarczej trzeba przede wszystkim odpowiadać na 
pytania „co”, „ile”, „za ile”. W działalności politycznej, dotyczącej gospo- 
darki, te pytania muszą być formułowane inaczej: „po co”, „dla kogo”, 
„w czyim interesie”. Z gospodarczego punktu widzenia ważne są relacje 
ilościowe i szczegóły, od strony zaś partyjnej — ich polityczne skutki, ich 
społeczna synteza. 

Kontrola partyjna nad działalnością gospodarczą nie może działać tylko 
ex post, czyli jak się to mówi popularnie ,,po szkodzie”. Wówczas musi się 
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ona sprowadzać do „rozliczania”. Dlatego użyłem określenia „system wcze- 
snego ostrzegania”, przez który rozumiem nie tylko szybkie reagowanie 
na następstwa już podjętych decyzji, ale formułowanie opinii partyjnej w 
sprawie decyzji i działań przed wprowadzeniem ich w życie. Partia musi 
więc dysponować własnym systemem ciągłej analizy procesów gospodar- 
czych i soridaży opinii partyjnej; nastawionym na badanie skutków poli- 
tycznych działań gospodarczych, przy czym nie powinien on być powie- 
laniem analiz administracji państwowej czy ośrodków naukowych. 

W obecnych warunkach, przy spadku produkcji, poziomu życiowego, 
brakach zaopatrzenia i ograniczeniach inwestycji, partyjne działania na 
froncie gospodarczym wymagają szczególnej wnikliwości i powiedziałbym 
taktu oraz cierpliwości. Część społeczeństwa, choć odczuwa dotykalnie 
skutki kryzysu, nie chce się z nim w swej świadomości pogodzić. Oczeku- 
je jakichś „nadzwyczajnych” rozwiązań. Dokonywane obecnie wybory 
w polityce gospodarczej są dramatyczne, między wyżywieniem a miesz- 
kaniem, między lekami i książką, między powiązaniem pracy z wynika- 
mi ekonomicznymi a poprawą rent i emerytur, między wolną sobotą a po- 
trzebą zwiększenia wydobycia surowców. | 

Arbitraż polityczny partii, jako reprezentanta interesów społecznych, 
jest niezbędny nie tylko w sytuacjach konfliktowych, ale również 
przy określaniu kierunków rozwoju kraju, co wiąże się ściśle z przewidy- 
waniem i kształtowaniem hierarchii potrzeb społecznych w dłuższym ho- 
ryzoncie czasowym. Różne grupy społeczne, w znacznej mierze w załeżno- 
ści od osiągniętego poziomu dochodów, będą umiejscawiać różne potrzeby 
na czele tej hierarchii: dla jednych będzie to wyżywienie, dla innych miesz- 
kanie lub samochód. | | 

Praktyka wykazała, że w okresach, kiedy podejmuje się i realizuje waż- 
me decyzje o rozwoju gospodarki, mocniej słychać głos grup społecznych 
silniejszych ekonomicznie, które z reguły usadowione są w gałężiach o bar- 
dzięj zaawansowanym poziomie. Forsują one dalszy rozwój swych dzie- 
dzin, a wraz z tym swych dochodów i swoją hierarchię potrzeb. Rozwój 
demokracji socjalistycznej będzie takie tendencje ograniczał, ale nie ma 
gwarancji, że wyeliminuje je automatycznie. Administracja ulegała i bę- 
dzie ulegała dążeniom silnych grup nacisku, bo z punktu widzenia tech- 
nicznej efektywności produkcji inwestowanie w dziedziny już zaawanso- 
wane stwarza nadzieję na wyższą rentowność nakładów. Dlatego, w in- 
teresie całości rozwoju, obowiązek wzmacniania głosu słabszych ekono- 
micznie musi brać na siebie partia. Chodzi o to, aby ten głos był wysłu- 
chiwany na równi z głosem innych grup społecznych. 

Syntetyzowanie interesów grupowych w interes narodowy, wspólny, 
nie jest procesem łatwym, oznacza bowiem zwykle ograniczenie w danym 
okresie interesów części społeczeństwa na rzecz całości, na zasadzie uzna- 
nia więzi społecznej, zależności nie tylko słabszych od silniejszych, ale i 
silniejszych od słabszych. Partia powinna nieustannie dbać właśnie o to, 
aby interesy ekonomiczne, które stanowią obiektywną sprężynę aktywno- 
ści ludzi, nie oznaczały wojny wszystkich przeciw wszystkim. Jak bowiem 
wielekroć wyjaśniał Karol Marks, istota sprawy polega na tym, że inte- 
res indywidualny czy grupowy może być osiągnięty tylko w warunkach 
ukształtowanych przez społeczeństwo i za pomocą środków uprzednio do- 
starczonych przez społeczeństwo. 
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Tematem niniejszego referatu są podstawowe założenia leninowskiego 
modelu partii. Chodzi tu zwłaszcza o kompleks problemów związanych 
z genezą leninowskiej koncepcji partii proletariackiej nowego typu, a tak- 
że o przypomnienie leninowskich zasad i norm życia wewnątrzpartyjnego. 
Wydaje się, iż włączenie tej problematyki do porządku obrad naszej 
dzisiejszej konferencji jest konieczne ze względu na potrzebę popularyzacji 
ideowo-teoretycznych założeń leninowskiego modelu partii wśród naszego 
aktywu oraz we wszystkich organizacjach partyjnych. Ze względu na 
ograniczone ramy referatu wszystkie problemy teoretyczne dotyczące leni- 
nowskich zasad i norm życia wewnątrzpartyjnego mogą być przedstawione 
jedynie w ujęciu syntetycznym i skrótowym. Muszą one być rozpatrywane 
w kontekście kluczowych zadań wysuniętych w referacie I sekretarza KC 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego na VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR, 
a także w uchwale tegoż plenum, przede wszystkim zaś w kontekście walki 
o ideową, polityczną i organizacyjną jedność szeregów. naszej partii. 

Referat niniejszy posiada więc następującą konstrukcję: w części pierw- 
szej omówiona zostanie historyczna geneza i znaczenie leninowskiej kon- 
cepcji partii proletariackiej nowego typu. Druga część stanowić będzie pró- 
bę rekonstrukcji podstawowych założeń składających się w sumie na model 
takiej partii, co połączone zostanie z charakterystyką leninowskiego stylu 
działania, gdyż są to w istocie rzeczy dwie strony jednego i tego samego za- 
gadnienia teoretycznego. Natomiast trzecia część poświęcona zostanie nie- 
którym. aktualnym problemom pracy ideologicznej naszej partii. 

I jeszcze jedna uwaga wstępna. Podejmując wskazaną wyżej problematy- 
kę winniśmy zdawać sobie sprawę, że stanowi ona jeden z najtrudniej- 
szych, a zarazem najbardziej delikatnych kompleksów teoretycznych w li- 
teraturze politycznej marksizmu. Jest to problematyka posiadająca nie 
tylko wielką doniosłość teoretyczną, lecz również ogromne znaczenie prak- 
tyczne, którego nie sposób przecenić. Dość wspomnieć, że istotnym źródłem 
wszystkich dotychczasowych zakłóceń i deformacji występujących w pro- 
cesie budownictwa socjalizmu w naszym kraju były właśnie zniekształcenia 
leninowskiego modelu partii, były odstępstwa od leninowskich norm życia 
partyjnego. Sądzę zresztą, iż odnosi się to nie tylko do naszego kraju. 
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Historia formowania się leninowskiej koncepcji partii nowego typu sta- 
nowi długi — trwający blisko trzy dziesięciolecia — złożony proces ideolo- 
giczny. Pierwsze świadectwa mówiące o tym, że młody jeszcze podówczas 
Włodzimierz Uljanow-Lenin zastanawia się nad nowym kształtem poli- 
tycznej organizacji proletariatu, pochodzą z końcowego okresu jego pobytu 
na syberyjskim zesłaniu. Wtedy właśnie, a ściślej w zimie 1899 r., dysku- 
tuje on na ten temat ze swymi współtowarzyszami. Z tego też roku po- 
chodzą pierwsze — nie opublikowane zresztą od razu — artykuły, w któ- 
rych kreśli plan utworzenia rewolucyjnej partii rosyjskiego proletariatu. 
Możemy w nich odnaleźć zalążkową postać nowej koncepcji. Wydaje się 
wszakże, iż poglądy W. Lenina z tego okresu są rezultatem jego wcześniej- 
szych doświadczeń. Stanowią one zwłaszcza wynik głębokiego przemyślenia 
doświadczeń zdobytych w ramach działalności petersburskiego Związku 
Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej. Represje carskiej policji rozbiły 
tę młodą organizację i Włodzimierz Lenin znalazł się w więzieniu, a na- 
stępnie na Syberii. Już wówczas stało się jasne, że należy szukać nowych 
form organizacji i nowych metod walki politycznej. . 

Dlatego też w moim przekonaniu za cezurę początkową procesu formo- 
wania się leninowskiej koncepcji partii proletariackiej nowego typu należy 
przyjąć lata 1894—1895. 

Leninowska koncepcja awangardowej partii proletariatu: zaczęła więc 
formować się w końcu XIX wieku jako rezultat twórczego przewartościo- 
wania dawnych tradycji rosyjskich ruchów rewolucyjnych i nowych do- 
świadczeń rodzącego się wówczas ruchu robotniczego Rosji carskiej. Kon- 
cepcja ta zmierzała do udzielenia nowej odpowiedzi na nowe potrzeby zro- 
dzone przez rozwój społeczny, zwłaszcza zaś na nowe potrzeby rewolu- 
cyjnej walki mas robotniczych. | 

Natomiast końcowy okres procesu formowania się leninowskiej koncepcji 
partii nbwego typu przypada na lata 1921—1922. W tym czasie Włodzi- 
mierz Iljicz Lenin jest już szefem rządu radzieckiego i uznanym przywódcą 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. I wtedy właśnie przed partią 
radzieckich komunistów znów wyłaniają się nowe, niezwykle trudne i zło- 
żone problemy, którym należy stawić czoła. Z tego też względu w centrum : 
uwagi Lenina stanęły wówczas sprawy partii: zasady działania całej struk- 
tury organizacyjnej, stylu pracy i metod kierowania organizmem partyj- 
nym, tak aby zapewnić z jednej strony jedność partii, niezbędną szczególnie 
w obliczu trudnych zadań, a z drugiej demokratyzm warunkujący twórcze 
podejście do rzeczywistości społecznej i kontakt z nią. Problematyka ta 
nurtuje i niepokoi go w najwyższym stopniu. Dlatego skupia się na tych 
sprawach i proponujez szereg nowych, niezmiernie doniosłych rozwiązań. 

Istnieją więc wszelkie podstawy ku temu, by stwierdzić, iż kwestią no- 
wego modelu rewolucyjnej partii proletariatu W. Lenin zajmował się przez 
całe swe życie. Problem ten absorbował go od wczesnej młodości, zetknął 
się z nim bowiem mając 24—25 lat i pracował nad nim aż do ostatnich nie- 
mal dni swej twórczej aktywności. Należy też podkreślić, iż początkowo 
Lenin zderzył się z problematyką politycznej organizacji proletariatu jako 
z kwestią rdzennie rosyjską. We wczesnym okresie swej działalności roz- 
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patrywał tę problematykę z punktu widzenia warunków społeczno-poli- 
tycznych i ekonomicznych, panujących wówczas w Rosji carskiej. Jednakże 
z biegiem czasu zaczął spoglądać na te złożone problemy przez pryzmat do- 
świadczeń całego międzynarodowego ruchu robotniczego, a zwłaszcza przez 
pryzmat .doświadczeń socjaldemokracji niemieckiej, która Ww tamtym okre- 
sie była największą i najbardziej wpływową narodową partią robotniczą. 
Warto nadmienić, iż W. Lenin przebywał w wielu krajach zachodniej 
Europy przez kilkanaście lat i zawsze interesował się głęboko sprawami 
ruchu robotniczego w tych wszystkich państwach, w których przyszło mu 
żyć i działać. Potwierdzeniem tego są jego znakomite wprost studia i publi- 
kacje dotyczące spraw polskich. Znajduje to potwierdzenie również, a mo- 
że nawet przede wszystkim, w świetnej publicystyce Lenina odnoszącej się 
do teoretycznych i politycznych problemów socjaldemokracji niemieckiej. 
Zebrana odrębnie, mogłaby ona stanowić wybór wielotomowy. Jest bez- 
sporne, iż Lenin dysponował ogromną wiedzą o praktyce politycznej i spo- 
rach teoretycznych nie tylko rosyjskiego, lecz całego europejskiego ruchu 
robotniczego. Prace nad nową koncepcją partii wiązał on z rozległymi stu- 
diami i analizami poświęconymi ewoldcji kapitalizmu jako systemu spo- 
łeczno-ustrojowego. Z tego też względu leninowski model politycznej orga- 
nizacji mas robotniczych jest wyrazem uogólnienia i twórczego przewar- 
tościowania niezwykle ważnej sfery doświadczeń całego międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego. I dlatego model ten posiada znaczenie uni- 
wersalne. Zachowuje on również dziś swą aktualność i prawomocność teo- 
retyczną dla wszystkich bez wyjątku partii komunistycznych. 

Należy również podkreślić, iż w długotrwałym procesie formowania się 
leninowskiej koncepcji, o którym mowa, występowały momenty zwrotne, 
kiedy to dochodziło do nagłego spiętrzenia trudności i należało zdobyć się 
na maksymalną koncentrację, aby je przełamać. Nie zawsze zresztą uda- 
wało się to od razu, czasem trzeba było wielu uporczywych działań, trzeba 
było miesięcy, a nawet lat, by osiągnąć realny postęp lub tylko krok ku 
realizacji nakreślonych celów. Mówiąc innymi słowy, historia formowania 
się i urzeczywistniania w praktyce leninowskiej koncepcji partii kryje 
w sobie wielkie bogactwo doświadczeń twórczych, które dla współczesnych 
nam pokoleń stanowią t€enną naukę ideowości, pryncypialności teoretycznej 
oraz politycznego realizmu. 

Najogólniej rzecz ujmując, w procesie formowania się leninowskiej kon- 
cepcji proletariackiej partii nowego typu można wyodrębnić dwie zasad- 
nicze fazy. Pierwszą z nich jest okres przedpaździernikowy, który obejmuje 
lata 1894—1917. Natomiast druga faza jest znacznie krótsza: zamyka się 
ona w latach 1917—1922. Pierwsza faza przynosi doświadczenie tworzenia 
nowego typu partii kadrowej, będącej przede wszystkim organizacją rewo- 
lucjonistów. Jest ona siłą awangardową i stanowi -ę by użyć klasycznego 
określenia — „najwyższą formę politycznej organizacji proletariatu”. 
Okres ten zawiera w sobie doświadczenia walki o zdobycie władzy. Są to 
doświadczenia uzyskiwane w toku przygotowania mas dojrewolucji socja- 
listycznej i przewodzenia masom w walce rewolucyjnej. Natomiast od- 
mienny charakter mają doświadczenia drugiej fazy. W tym okresie partia 
Lenina sprawuje władzę i w stosunkowo krótkim czasie przekształca się 
w partię masową. Doświadczenia tej fazy dotyczą przede wszystkim świa- 
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domego sterowania procesami społecznymi, kierowania państwem socj jali- 
»cycznym i działania struktury partyjnej w warunkach sprawowania wła- 
dzy. 

Periodyzacja ta odnosi się — rzecz jasna — do doświadczeń związanych 
z życiem i działalnością Lenina. Należy też wyodrębnić fazę realizacji leni- 
nowskiej koncepcji po jego śmierci. Jest ona bardzo długa, gdyż trwa blisko 
sześćdziesiąt lat, sa właściwe jej doświadczenia mają zasięg międzynaro- 
dowy. W ramach niniejszego referatu trudno byłoby omówić wielkie bo- 
gactwo doświadczeń, jakie ona niesie z sobą. Dotyczą one wszakże w prze- 
ważającej mierze warunków, które muszą być spełnione, aby urzeczywi- 
stnić leninowską koncepcję, a także trudności związane z praktycznym tym 
procesem. Obszerną i nader złożoną tematykę tej trzeciej fazy pozostawiam 
poza zasięgiem zainteresowań referatu. 

Jest niezmiernie charakterystyczne, iż działalność zmierzającą do utwo- 
rzenia rewolucyjnej partii nowego typu W. Lenin rozpoczął od powołania 
do życia nielegalnej gazety, która pod nazwą „„Iskra” wychodziła za granicą 
i była nielegalnie przerzucana do Rosji. Podstawowym zadaniem tej gazety 
było upowszechnienie myśli marksistowskiej we wszystkich środowiskach, 
a głównie wśród mas robotniczych. Przyjęcie takiej metody działania 
świadczy dowodnie, iż Lenin wiązał zawsze pracę organizatorską z działal-' 
nością ideologiczną, mającą na celu uformowanie i upowszechnienie myśli 
programowej. Na łamach „,Iskry” toczyły się twórcze i płodne dyskusje 
ideologiczne, dzięki czemu wypełniała ona swe zadania z powodzeniem. 

Warto — wydaje się — przypomnieć tu właściwy Leninowi sposób po- 
dejścia do teorii marksistowskiej. Było to twórcze, a zarazem otwarte poj- 
mowanie marksizmu. Stanowisko takie ilustruje wymownie artykuł Leni- 
na pt. Nasz program, który pochodzi jeszcze z początków jego działalności. 
Stwierdza on w nim m. in.: „Nie traktujemy bynajmniej teorii Marksa jako 
czegoś zakończonego i nietykalnego, przeciwnie — przekonani jesteśmy, że 
założyla ona jedynie kamień węgielny tej nauki, którą socjaliści powin- 
mi rozwijać dalej we wszystkich kierunkach, jeśli nie chcą pozostać w tyle 
za życiem. Sądzimy, że dla socjalistów rosyjskich szczególnie niezbędne 
jest samodzielne przepracowanie teorii Marksa, teoria. ta bowiem 
daje ogólne tezy przewo dnie, które w szczegółach stosuje się inaczej 
do Anglii niż do Francji, inaczej do Francji niż do Niemiec, inaczej do 
Niemiec niż do Rosji” (Dzieła t. 4, str. 217—218). ) 

Jednym z niesłychanie ważnych momentów historycznych było ukazanie 
się pracy Lenina pt. Co robić? Palące zagadnienia naszego ruchu. O tej 
wybitnej książce warto wspomnieć na tej sali nie tylko dlatego, iż dosłow= 
nie kilka dni temu minęło właśnie 80 lat od chwili jej publikacji. Jest to 
praca, która w nowy sposób ujmuje relacje między żywiołowością i świa- 
domością w rozwoju społecznym, akcentując z naciskiem rolę teorii w dzia- 
łaniu rewolucyjnej partii. Ukazuje ona dowodnie, że bez rewolucyjnej 
teorii nie jest możliwy rewolucyjny ruch robotniczy. Książka Lenina Co 
robić? stworzyła teoretyczne podstawy partii nowego typu. Uzmysławia 
nam ona również dziś rolę teorii w partyjnym działaniu i w tym sensie 
posiada znaczenie jak najbardziej aktualne. 

Przełomowym momentem w dziejach myśli leninowskiej stał się 
Il Zjazd SDPRR, który obradował w 1903 r. Wówczas to Lenin sprecyzo- 
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wał zasadę członkostwa rewolucyjnej partii proletariatu, która to zasada 
weszła następnie do niepodważalnego kanonu partyjności. Doszło wtedy 
— jak pamiętamy — do gwałtownego starcia ideologicznego między zwo- 
lennikami stanowiska leninowskiego a rzecznikami prawicowego oportu- 
nizmu i rewizjonizmu. Następny niezmiernie ważny etap rozwoju leni- 
nowskiej koncepcji partii wyznacza VI Ogólnorosyjska Konferencja Par- 
tyjna, która odbyła się w Pradze na początku 1912 r. Od tego momentu 
oryginalna i wolna od naleciałości prawicowego oportunizmu koncepcja 
partii urzeczywistnia się w samodzielnej strukturze organizacyjnej. Jeszcze 
innym doniosłym doświadczeniem jest polityki jednoczenia klasy robot- 
niczej i mas ludowych wokół perspektywy rewolucji socjalistycznej, pro- 
wadzona od początku kwietnia do października 1917 r. Szczególnie charak- 
terystyczna, a zarazem pouczająca wydaje się tu zwłaszcza ewolucja, jaką 
przeszła ta polityka pod presją ofensywy sił kontrrewolucji: od perspekty- 
wy pokojowego rozwoju procesu rewolucyjnego, uznanej przez Lenina za 
„niesłychanie rzadką w historii i niesłychanie cenną”, do zbrojnego powsta- 
nia październikowego w Piotrogrodzie, którego zwycięstwo dało początek 
nowej formacji ustrojowej na skalę międzynarodową. Zabrzmi to może jak 
paradoks, ale jest przecież prawdą historii, że w tamtym pamiętnym 1917 r. 
rewolfcyjna partia Lenina uczyła się też trudnej taktyki ustępstw i kom- 
promisów, inicjowanych w imię realizacji rewolucyjnego zadania strate- 
gicznego. 

W trudnej walce o wpływy w masach umacniała się i krzepła leninowska 
partia. W walce tej wyrastał zahartowany ideowo aktyw partyjny. W kie- 
rowniczej grupie rosyjskich marksistów, zwolenników orientacji rewolu- 
cyjnej, Włodzimierz Iljicz Lenin cieszył się ogromnym autorytetem i wsku- 
tek tego wywierał przemożny wpływ na kształtowanie generalnej linii 
partii. Kierownicza kadra partyjna znajdowała się niewątpliwie pod wpły- 
wem jego wielkiej indywidualności i wybitnego intelektu. Jednakże uzna- 
nie autorytetu czołowego przywódcy nie stanowiło bynajmniej przeszkody 
dla wypowiadania własnych sądów. Ilekroć leninowska partia stawała 
w obliczu nowych problemów i decyzji, a poszczególni działacze reprezen- 
towali w określonej sprawie odmienne poglądy, to zawsze ujawniali oni 
swe opinie na forum partyjnym. Rozpoczynała się wówczas wewnątrz partii 
dyskusja, w której liczyły się przede wszystkim rzeczowe argumenty. Dy- 
skusję zamykała partyjna decyzja, za którą opowiadała się większość dzia- 
łaczy i przystępowano do zdyscyplinowanej realizacji podjętej uchwały. 

Taki styl pracy kierownictwa partyjnego stanowił żelazną regułę. Dzięki 
temu stosunki istniejące w gronie czołowego aktywu leninowskiej partii 
opierały się na samodzielności myślenia. Wśród tego aktywu trwała nie- 
przerwanie twórcza wymiana poglądów, toczono płodne i owocne dyskusje. 
Ścierały się różne koncepcje. Równocześnie zaś zapewniona była niezbędna 
jedność i zwartość ideowa szeregów partii. Zapewniona była zdolność do 
jednolitego działania wszystkich ogniw partii. Mówiąc innymi 
słowy, ideologiczna jedność leninowskiej partii zawsze rodziła się jako na- 
stępstwo głębokich indywidualnych przemyśleń, a nie powstawała jako re- 
zultat li tylko posłuszeństwa lub bierności intelektualnej. Na tej właśnie 
drodze umacniała się i utrwalała praktyka centralizmu demokratycznego. 
Na tej drodze formowały się leninowskie zasady i normy życia wewnątrz 
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partyjnego. Praktyka ta sprawdziła się w procesie historycznym: dopro- 
wadziła bowiem partię Lenina do zwycięstwa w Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, doprowadziła proletariat Rosji do zdobycia władzy i utwo- 
rzenia pierwszego w Świecie państwa socjalistycznego. 
Szczęgólnie doniosłe są dla nas obecnie doświadczenia nagromadzone 
partię Lenina w dziedzinie budownictwa partyjnego po październiku 
1917 r. Mam tu zwłaszcza na myśli doświadczenia uzyskane pod jego bez- 
pośrednim kierownictwem. Jest to okres, w którym awangardowa partia 
proletariatu staje się partią rządzącą i steruje procesem społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. Stanowi też siłę polityczną, kierującą państwem 
socjalistycznym. W tym właśnie okresie, już w nowych warunkach histo- 
rycznych, następuje dalsza, znacząca konkretyzacja leninowskich zasad 
i. norm życia wewnątrzpartyjnego. Formują się też charakterystyczne wła- 
ściwości leninowskiego stylu działania. Z tego okresu datują się rozwiąza- 
nia będące szczytowym osiągnięciem teorii politycznej leninizmu. 


Należy podkreślić z naciskiem, iż postulowane przez Lenina rozwiązania 
nie powstawały w ciszy gabinetu, lecz rodziły się w walce. Była to ostra 
walka klasowa, przede wszystkim walka zbrojna z kontrrewolucją wew- 
nętrzną i zewnętrzną. A równocześnie była to w dalszym ciągu uporczywa, 
konsekwentna walka ideologiczna z oportunizmem prawicowym i lewac- 
kim. 

Znaczący etap tej walki stanowiły pryncypialne starcia i polemiki Wło- 
dzimierza Lenina z L. Trockim, który stał się czołowym eksponentem kon- 
serwatyzmu i sekciarstwa w szeregach partii. Bezpośrednio po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej, w okresie niesłychanie szybkich i głębokich 
zmian w rzeczywistości społecznej, trockistowskie doktrynerstwo było nie- 
zwykle niebezpiecznym zagrożeniem dla rozwoju myśli marksistowskiej. 
A niekiedy nawet stanowiło groźbę wręcz śmiertelną dla samrego istnienia 
partii, dla losów ukonstytuowanej w państwo rewolucji socjalistycznej. 
Sekciarski dogmatyzm Trockiego był niebezpieczeństwem tym bardziej 
groźnym, że stroił się w szaty rzekomej pryncypialności i swoją pustą de- 
magogię maskował marksistowską frazeologią. W istocie rzeczy trockistow- 
skie doktrynerstwo groziło samounicestwieniem leninowskiej partii. 


Wszystkie te niebezpieczne właściwości sekciarskiego doktrynerstwa 
ujawniły się w całej rozciągłości na początku 1918 r. w związku ze sprawą 
zawarcia pokoju brzeskiego. Sekciarsko nastrojeni lewacy wewnątrz 
RKP(b) przeciwstawili się wówczas polityce Lenina i w zacietrzewiemiu do- 
magali się „zaczepnej wojny rewolucyjnej”, która w ich złudnym mniema- 
niu miała spowodować błyskawiczne zwycięstwo „światowej rewolucji”. 
Wtedy to właśnie twórca państwa radzieckiego musiał podjąć w płaszczy- 
źnie politycznej jakże trudną walkę z doktrynerstwem. Walkę tę prowadził 
konsekwentnie i uparcie. Z tego okresu pochodzi słynny artykuł Lenina pt. 
O frazesie rewolucyjnym, w którym nawoływał: „Należy walczyć z rewo- 
lucyjnym frazesem, trzeba walczyć, koniecznie walczyć, aby nie powiedzia” 
no o nas kiedyś gorzkiej prawdy: «rewolucyjny frazes o rewolucyjnej woj- 
nie zgubił rewolucję»” (Dzieła t. 27, str. 12). 


Następnym niezwykle ważnym etapem formowania się i konkretyzacji 
leninowskiej koncepcji partii stał się X Zjazd RKP(b), który obradował 
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w marcu 1921 r. W warunkach ostrego kryzysu ekonomicznego, w obliczu 
kontrrewolucyjnego buntu w Kronsztadzie, wysunął Lenin szereg donio- 
słych rozwiązań ideologicznych i polityczno-organizacyjnych, które stano- 
wią dziś trwały element strukturalny każdej marksistowsko-leninowskiej 
partii. Są one dziś własnością całego międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego. Na X Zjeździe uwidacznia się z całą oczywistością podstawowa 
orientacja Lenina w sprawach partii. Dąży on do umocnienia kierowniczej 
roli partii komunistycznej w budownictwie socjalizmu przede wszystkim 
poprzez wzbogacanie jej życia ideowego i doskonalenie wewnętrznego 
funkcjonowania. Dąży do utrwalenia w strukturze partii stosunków w pełni 
demokratycznych. Zmierza do stworzenia takiego systemu kierowania par- 
tią, który zapewni jedność działania w warunkach swobody dyskusji. Kon- 
struuje normy życia partyjnego, gwarantujące zarówno żelazną dyscyplinę, 
jak i nie skrępowaną swobodę dyskusji w szeregach partii. Dąży do ustano- 
wienia trwałej i organicznej więzi między kierownictwem politycznym 
i całą partią a poprzez to z masami. W demokratycznym funkcjonowaniu 
awangardowej partii proletariatu upatruje Lenin gwarancję zdolności do 
twórczego rozwiązania wszystkich trudnych problemów, które pojawiają 
się w procesie budownictwa socjalizmu. Upatruje też najpoważniejszą gwa- 
rancję ludowładztwa i demokratyzmu państwa socjalistycznego. 

W końcowym okresie życia Lenin stara się wdrożyć na trwałe do pralk- 
tyki te właśnie zasady i normy życia wewnątrzpartyjnego. Wielkie zna- 
czenie posiadają pod tym względem wskazania zawarte w tzw. Testamencie 
Lenina, aczkolwiek odnoszą się one głównie do występujących wówczas 
problemów personalnych i tylko częściowo dotyczą samej struktury kie- 
rownictwa partyjnego. 

Okres historyczny dzielący nas od doświadczeń i rozwiązań Lenina wy- 
kazał niezbicie, że konsekwentne wcielanie w życie leninowskich zasad 
i norm życia wewnątrzpartyjnego zawsze zapewniało rewolucyjnej partii 
proletariatu powodzenie w walce o socjalizm. Zapewniało przezwyciężenie 
zarówno subiektywnych słabości, jak i obiektywnych trudności, pojawiają- 
cych się w rozwoju społecznym. Zapewniało harmonijny postęp na drodze 
budownictwa socjalistycznego. Natomiast każde odejście od leninowskich 
norm lub ich pogwałcenie stawało się źródłem ciężkich powikłań i zakłó- 
ceń w procesie budowy nowego ustroju. Wyrządzało poważne szkody spra- 
wie socjalizmu, a nierzadko też prowadziło do ciężkich kryzysów lub po- 
rażek. Taki wniosek uzasadniają znane powszechnie fakty historyczne. 

Przypomniałem tu w najogólniejszym zarysie doświadczenia leninowskie 
nie dlatego, aby po prostu odwołać się do argumentów historii, lecz aby 
zaakcentować konieczność studiowania i popularyzacji doświadczeń KPZR, 
zwłaszcza zaś tych, które są związane z życiem i działalnością W. Lenina 
i które noszą charakter uniwersalny. Winno to być stałym obowiązkiem na- 
szego aktywu i członków partii. Jednakże nie będzie to możliwe, jeśli nie 
stworzymy ośrodka naukowo-badawczego, który podejmie to zadanie. Są- 
dzę, że ośrodek taki powinien powstać w strukturze organizacyjnej Wyż- 
szej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR. Najwyższy też czas, aby 
doświadczenia KPZR i społeczeństwa radzieckiego znalazły właściwe odbi- 
cie w programach nauczania i w procesie dydaktycznym, realizowanych 
w tej partyjnej uczelni. | 
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W rezultacie długotrwałych i trudnych, lecz jednocześnie owocnych po-- 
szukiwań Wiodzimierz Iljicz Lenin sprecyzował zespół zasad i norm życia 
wewnątrzpartyjnego. Wyznaczają one w sumie leninowski model proleta- 
riackiej partii nówego typu — partii komunistycznej. Warto, wydaje się, 
podjąć próbę rekonstrukcji tego zespołu norm oraz przedstawić ich syn- 
tetyczną charakterystykę. Jest to celowe przede wszystkim ze względu 
na potrzebę szerokiego upowszechnienia tej problematyki w szeregach na- 
szej partii. Rzecz jasna, rekonstrukcja zasad i norm życia wewnątrzpar- 
tyjnego winna łączyć się z ogólną charakterystyką leninowskiego stylu 
działania partii nowego typu. Są to bowiem sprawy nierozdzielne. Styl 
pracy partyjnej stanowi również istotną część składową leninowskiego 
modelu partii. = | 

Należy nadmienić, iż z konieczności będzie to próba ujęcia jak najbar*« 
dziej syntetycznego i poniekąd skrótowego. Nie miejsce tu bowiem na szen 
sze oświetlanie zagadnień dyskusyjnych i na odwołanie się do obszernej - 
literatury przedmiotu. Chodzi jedynie o zasygnalizowanie kwestii węzło- 
wych dla tematu stanowiącego przedmiot naszych zainteresowań w niniej- 
szym referacie. j 


Najbardziej fundamentalną i kardynalną podstawą leninowskiego mo- 
delu partii jest zasada zgodności słów i czynów. Zasada ta odnosi się do 
marksistowsko-leninowskiej partii jako całości oraz do wszystkich jej kie- 
rowniczych instancji, każdej organizacji partyjnej, a także do działania 
każdego członka partii. W odniesieniu do partii jako całości zasada zgod- 
ności słów i czynów oznacza przede wszystkim, iż zawsze, w każdych oko- 
licznościach winna ona mówić swemu narodowi prawdę o sytuacji w kraju, 
prawdę o swoich zamierzeniach i trudnościach w ich realizacji. Winna 
mówić prawdę o tym, co zdołano zrealizować, a czego nie udało się osiąg- 
nąć. Zasada zgodności słów i czynów oznacza również, że kiedy zostaną 
popełnione subiektywne błędy w. polityce marksistowsko-leninowskiej 
partii, to należy z całą otwartością i szczerością poddać je publicznej, bez- 
kompromisowej krytyce. Mówiąc po prostu, zasada bezwzględnej zgódno- 
ści słów i czynów wymaga, aby marksistowsko-leninowska partia zawsze 
zwracała się do społeczeństwa z prawdą, bez względu na to, czy jest ona 
przyjemna czy też nieprzyjemna i niepopularna. Zasada ta zakłada pełną 
szczerość w stosunkach między proletariacką partią nowego typu a masa- 
mi. Na ten temat Lenin mówił, co następuje: ,„„Szczerość w polityce, to zna- 
czy w tej dziedzinie stosunków ludzkich, która ma do czynienia nie z jed- 
nostkami, leczz milionami — szczerość w polityce, to dająca się cał- 
kowicie sprawdzić zgodność słowa z czynem” (Dzieła t. 24, 
str. 610). . | 

W tej sprawie stanowisko Lenina było jednoznaczne i dobitne. Z całą 
surowością osądzał rozmijanie się teorii i praktyki w działaniu partii, pi- 
sząc na ten temat: „Ludzi, którzy przez politykę rozumieją drobne ma- 
newry, sprowadzające się niekiedy niemal do oszustwa, należy w naszym 
środowisku stanowczo potępiać. Należy naprawić ich błędy. Klas 
oszukać nie można” (Dzieła t. 32, str. 218). Wszelkie manipulator- 
stwo było mu więc jak najbardziej obcę. Przestrzeganie tej zasady stanowi 
podstawowy warunek utrzymania więzi łączącej partię proletariacką no- 
wego typu z własnym społeczeństwem. Wszelkie naruszenie, a tym bar- 
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dziej pogwałcenie omawianej zasady może prowadzić do następstw wręcz 
tragicznych. Lata siedemdziesiąte i niezwykle ciężki kryzys, który obecnie 
przeżywa nasz kraj, dostarczają aż nadto dowodów potwierdzających tę 
diagnozę., 

W odniesieniu do działaczy i członków partii zasada zgodności słów z czy- 
nami oznacza, że każdy z nas powinien zawsze być otwarty i szczery w ko- 
lektywie swej własnej organizacji partyjnej. Na zebraniu partyjnym każdy 
działacz partii winien mówić to, co rzeczywiście myśli i czuje. Niedopusz- 
czalne jest, aby działacz lub członek partii wypowiadał jedną opinię na 
zebraniu swojej organizacji partyjnej, a inne poglądy głosił poza partią. 
Na wszystkich zebraniach partyjnych lub posiedzeniach instancji musi pa- 
nować atmosfera szczerości, otwartości i prawdomówności. 


Fundamentalne założenie leninowskiego modelu partii stanowi zasada 
centralizmu demokratycznego, która jest podstawą działania całej struk- 
tury organizacyjnej partii od góry do dołu. Istota zasady centralizmu de- 
mokratycznego polega na bezwarunkowym podporządkowaniu się przez 
mniejszość woli większości. W marksistowsko-leninowskiej partii, która 
jest partią rządzącą, centralizm demokratyczny staqowi harmonijny sy- 
stem jej wewnętrznego funkcjonowania. System ten opiera się na nastę- 
pujących założeniach: | 

—' jawność życia partyjnego; 

— wybieralność i odwoływalność wszystkich kierowniczych ogniw partii 
w tajnych wyborach; 

— podporządkowanie każdego kierowniczego ogniwa partii z jednej stro- 
ny instancjom wyższego rzędu, z drugiej zaś OSANIZACIOM partyjnym, 
które wyłaniają dane ogniwo; 5 


— uznanie przez organizacje partyjne oraz niższe instancje mocy obo- 
wiązującej uchwał wyższych instancji; 

— zapewnienie prawa mniejszości do zachowania i obrony swych poglą- 
dów pod warunkiem zdyscyplinowanego podporządkowania się uchwałom 
większości i uczestnictwa w ich realizacji; | 

— bezwzględny zakaz wszelkiej działalności frakcyjnej*). 


Zasada centralizmu demokratycznego zapewnia nie skrępowaną swobodę 
dyskusji i krytyki w szeregach. partii, a jednocześnie gwarantuje surową 
dyscyplinę realizacyjną partyjnego działania. Zasada ta zespala w jedność 
centralizm z wewnątrzpartyjną demokracją oraz zapewnia dyscyplinę 
pracy partyjnej. Pozwala ona łączyć odgórną inspirację polityczną z inicja- 
tywą i samodzielnością działania instancji niższego*szczebla oraz organiza- 
cji podstawowych. 


Najogólniej rzecz biorąc, centralizm w działaniu partii wyraża się prze- 
de wszystkim w tym, że cały jej organizm funkcjonuje na podstawie zało- 
żeń programowych, które są wspólne dla wszystkich członków i jednakowo 
dla nich obowiązujące. Chodzi tu o założenia programowe sprecyzowane 


*) Szerzej na temat genezy i charakteru walki trakcyjnej w ruchu robotniczym por. 
W. Namiotkiewicz: Strategia rewolucji — z perspektywy historycznej. KiW, Warsza- 
wa 1981, str. 103—110; 255—280 i dalsze. 
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w uchwałach zjazdów partyjnych i uchwałach Komitetu Centralnego partii. 
Centralizm wyraża się również w tym, że cała partia działa na podstawie 
„jednego statutu, a ścisłe przestrzeganie statutu jest żelaznym prawem dla 
każdej organizacji partyjnej i każdego komunisty. Centralizm oznacza 
także, iż całokształtem działalności partii kieruje jeden ośrodek kierowni- 
czy, a w szeregach partii obowiązuje jednakowa dla wszystkich dyscyplina 
partyjna. ; 

Natomiast demokratyzm życia wewnątrzpartyjnego wyraża się przede 
wszystkim w swobodnej, nie skrępowanej dyskusji, która może i powinna 
toczyć się we wszystkich ogniwach partii przed podjęciem każdej wiążącej 
decyzji politycznej. Demokratyzm stosunków wewnątrzpartyjnych przeja- 
wia się w uczestnictwie członków partii w procesach decyzyjnych. Rzecz. 
oczywista, formy tego uczestnictwa mogą być różne i nie zawsze musi to 
być udział bezpośredni. To ostatnie jest często wręcz niemożliwe wobec 
złożoności problemów, które partia musi rozstrzygać. Integralnym składni- 
kiem demokratyzmu wewnątrzpartyjnego są również uprawnienia kontrol- 
ne, jakie posiadają członkowie partii w stosunku do jej kierowniczych og- 
niw. | 7 

Niezmiernie istotną częścią składową politycznej praktyki centralizmu 
demokratycznego jest zasada kolegialności kierownictwa i jednoosobowej 
odpowiedzialności za realizację uchwał partyjnych. Na zasadę tę pragnę 
zwrócić szczególną uwagę, ponieważ potocznie mówi się najtzęściej o „ko- 
legialności kierownictwa”. Tymczasem takie ujęcie jest niepełne i wskutek 
tego mylące, a zarazem fałszywe. Leninowskie podejście zespala kolegial- 
ność wszelkich decyzji politycznych, które są podejmowane w strukturze 
partii, z osobistą odpowiedzialnością działaczy uczestniczących w procesie 
decyzyjnym i organizujących wykonanie powziętych decyzji. 

Istotną część składową zespołu leninowskich zasad i norm żytia wew- 
nątrzpartyjnego stanowi zasada konsultacji decyzji politycznych, przygo- 
towywanych przez kierownicze ogniwa partii. Wprawdzie zasada ta nie 
została przez W. Lenina sformułowana expressis verbis i nie wprowadził 
on jej do statutu partii, lecz sam wielokrotnie w praktyce sondował opinię 
aktywu w trakcie przygotowywania ważkich decyzji politycznych. W isto- 
cie rzeczy konsultacja była trwałym składnikiem leninowskiej praktyki. 
Potwierdzają to liczne źródła wspomnieniowe oraz opracowania histo- 


czne. | 

Wspomnieć również należy choćby skrótowo, iż znaczącym i niezmiernie 
ważnym elementem leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego są za- 
łożenia pracy z kadrami partii. Wymienić tu wypada w pierwszym rzędzie 
zasadę komunistycznej ideowości oraz konieczność przestrzegania norm 
moralności socjalistycznej zarówno w życiu osobistym członka partii, jak 
i w działalności partyjnej. Fundamentem pracy z kadrami w partii marksi- 
stowsko-leninowskiej jest łączenie kryteriów ideowości i kwalifikacji fa- 
chowych w ocenie działaczy partyjnych. Polityka kadrowa prowadzona 
w ramach leninowskiego modelu partii, a jednocześnie będąca jego częścią 
składową, winna łączyć w jedność doświadczenie polityczne zahartowa- 
nych kadr partyjnych z potencjałem zdolności, energią i zapałem młodej 
kadry. Mówiąc po prostu, marksistowsko-leninowska partia ma obowiązek 
zapewniania nieprzerwanego awansu młodej kadry w swej strukturze or- 
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ganizacyjnej, a zwłaszcza awansu młodej kadry robotniczej. Jest to rówe 
nież niezmiernie istotny element funkcjonowania leninowskiego modelu 
partii. Utrata tego elementu z pola widzenia musi prowadzić w konsek- 
wencji do ciężkich powikłań, konfliktów i zniekształceń. 


Nie rozwijam tu szerzej leninowskiego ujęcia zasady członkostwa 
partii, rozumianej przede wszystkim jako aktywne uczestnictwo w pracach 
konkretnej organizacji partyjnej. Zasada ta posiada doniosłe znaczenie. 
Stanowi bowiem jeden z czynników zapewniających awangardowy cha- 
rakter każdej marksistowsko-leninowskiej partii, również wówczas, gdy 
z partii kadrowej przekształca się ona w masową. W ostatnim czasie jednak 
zasada ta nie wywoływała kontrowersji i z tego względu nie wydaje się 
konieczny szerszy komentarz do tej problematyki. 


Zdefiniowanie i teoretyczna charakterystyka leninowskiego stylu działa- 
nia partii stanowi niewątpliwie kwestię bardzo złożoną. Na styl pracy pan- 
tyjnej składa się bowiem wielka różnorodność oraz bogactwo metod i form 
działalności ideowo-politycznej, prowadzonej w ramach struktury organi- 
zacyjnej partii. A ponadto problematyka ta powinna być zawsze rozpatry- 
wana w ścisłym związku z treścią polityki partii, w powiązaniu z zadania- 
mi, jakie partia realizuje w konkretnej sytuacji historycznej. Kwestia stylu 
działania jest to przede wszystkim system kierowania partią we wszystkich 
jej ogniwach od Biura Politycznego i Komitetu Centralnego poczynając, 
a na podstawowych organizacjach kończąc. Zapewne złożoność i rozległość 
tej problematyki sprawia, że aczkolwiek istnieje szeroka literatura doty- 
cząca ohawianego przedmiotu, to z reguły ujmuje ona poszczególne prob- 
lemy bez ukazania wzajemnych powiązań i korelacji. Mamy więc do czy- 
nienia przeważnie z komentarzem odnoszącym się do poszczególnych wła- 
ściwości leninowskiego stylu działania partii, odczuwa się natomiast niedo» 
statek prac uogólniających, pisanych z głębszą perspektywą badawczą. 


Ujmując problem skrótowo można stwierdzić, iż leninowski styl działania 
partii polega na wdrażaniu takich metod i form wewnętrznego funkcjono- 
wania organizmu partii, które gwarantują dochodzenie do głosu nowych 
potrzeb. zrodzonych przez rozwój rzeczywistości społecznej, bez koniecz- 
ności uciekania się do walki frakcyjnej. Chodzi o to, aby myśl programowa 
odzwierciedlająca nowe potrzeby społeczne mogła uformować się w toku 
normalnej pracy kierowniczych ogniw partii, na drodze konfrontowanią 
jednostkowych doświadczeń poszczególnych działaczy z zespołowym do- 
świadczeniem całej kadry partyjnej. Tylko taka metoda może zagwaran- 
tować trwałą i organiczną więź partii z masami, co każdej partii marksi- 
stowsko-leninowskiej jest niezbędne jak powietrze. 


Wdrażany przez Włodzimierza Lenina styl partyjnego działania, którego 
kośćcem jest system kierowania całokształtem pracy partyjnej, składa się 
z wielu elementów. W. planie ogólnym najważniejszym z nich jest konsek- 
wentne i stanowcze dążenie do zapewnienia jedności szeregów partii. Jest 
to dyrektywna właściwość leninowskiego stylu działania. Nosi ona charak- 
ter nadrzędny w stosunku do wszystkich pozostałych elementów. Temu 
celowi służyć winien zarówno zakaz frakcyjności, jak i swoboda dyskusji 
wewnątrz partii, a także dyscyplina partyjna oparta na ideowych przesłan- 
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kach. Jest to właściwość, która winna cechować pracę wszystkich bez 
wyjątku ogniw partii. 

Istotnym elementem leninowskiego stylu działania jest zapewnienie de- 
mokratyzmu w stosunkach wewnątrzpartyjnych. Służyło temu w pierw- 
szym rzędzie rozróżnienie między dyskusją a walką frakcyjną. U podstaw 
stanowiska Lenina w sprawie demokratyzmu stosunków wewnątrzpartyj- 
nych leżało zrozumienie twórczej roli, jaką spełnia dyskusja w procesie 
analizy rzeczywistości społecznej i formowania generalnej linii politycznej. 
Sprawa demokratycznego trybu podejmowania decyzji politycznych wew- 
nątrz partii nurtowała silnie Lenina jako przywódcę politycznego. Demo- 
. kratyzm w stosunkach wewnątrzpartyjnych pojmował on przede wszyst- 
kim jako stworzenie możliwości wypowiedzenia wszystkich argumentów 
w toku nieskrępowanej dyskusji poprzedzającej podjęcie wiążących uch- 
wał. W rozumieniu Lenina taki tryb postępowania służył przede wszystkim 
eliminacji groźnych zniekształceń w ocenie rzeczywistości społecznej. 

U podstaw stanowiska leninowskiego tkwiło przekonanie, że jedynie 
przez nieskrępowaną dyskusję, w której wszystkie argumenty zostaną wy- 
łożone, a następnie skonfrontowane z zespołowym doświadczeniem kadry 
partyjnej, nowa myśl programowa może przebić się przez powłokę zasta- 
rzałych poglądów i wyeliminować groźne zniekształcenia w ocenie stanu 
rzeczywistości społecznej. Tylko na drodze dyskusji nowatorska i adekwat- 
na do potrzeb myśl programowa może pokonać siłę oporu konserwatywnej 
inercji i zwyciężyć. 

Następnym istotnym członem leninowskiej metody kierowania partią 
jest twórcza inicjatywa intelektualna. Przyjęta przez Lenina koncepcja 
rewolucyjnej partii sterującej rozwojem społeczeństwa może znaleźć swoje 
urzeczywistnienie jedynie wówczas, gdy jej przywódcy oraz czołowy aktyw 
partyjny potrafią prawidłowo uogólnić zjawiska zachodzące w życju spo- 
łecznym oraz wyrazić w języku politycznych zadań nowe potrzeby wypły- 
wające z przekształceń obiektywnej rzeczywistości. Aby jednak mogli oni 
„wypełnić tę rolę, muszą posiadać rozwiniętą zdolność dostrzegania nara- 
stających zmian już we wstępnej fazie ich rozwoju. Inaczej bowiem nie 
zdołają określić ich kierunku ani też przewidzieć ich realnego przebiegu. 
Nie jest tu wystarczająca ani orientacja w przeszłości historycznej, ani 
nawet głęboka znajomość teraźniejszości, choć są one konieczne. Myśl poli- 
tyczna partii musi wybiegać w przyszłość. Taka właśnie niezmiernie rzad- 
ka, ale zarazem nięzmiernie cenna zdolność ujmowania procesów nurtu- 
jących rzeczywistość społeczną w kategoriach perspektywy rozwojowej 
stanowiła wybitnie rozwiniętą cechę intelektu Włodzimierza Lenina jako 
przywódcy politycznego. 

Konkludując można stwierdzić, że najważniejszy człon leninowskiej 
metody kierowania partią stanowi zespół dyrektyw wyrażających kon- 
sekwentne dążenie do integracji wszystkich sił partii, dążenie uwieńczone 
bezwzględnym zakazem frakcyjności. Dalszy istotny element leninowskie- 
go rozwiązania polega na konstruowaniu w stosunkach wewnątrzpartyj- 
nych demokratycznego trybu podejmowania politycznych decyzji. Następ- 
ny, ale wcale niemniej ważny, stanowi twórcza praca badawcza i anali- 
tyczna prowadząca do uogólnienia zmian, jakie zachodzą w rzeczywistości 
społecznej, a w ślad za tym do zaspokojenia nowych potrzeb w dziedzinie 
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myśli programowej. Wydaje się, że ten element składowy zastosowanej 
przez Lenina metody kierowania partią można zasadnie nazwać inicjatywą 
intelektualną. 

Każdy z wymienionych wyżej elementów składowych leninowskiej me- 
tody kierowania partią był już przedmiotem licznych rozważań i komenta- 
rzy w marksistowskiej publicystyce politycznej, a także w historiografii 
ruchu robotniczego. Jednakże należy zwrócić uwagę, iż samo wyodrębnie- 
nie i zdefiniowanie poszczególnych części leninowskiego rozwiązania nie 
jest wystarczające do zrozumienia istoty zagadnienia. Sprawa najbardziej 
zasadnicza leży bowiem w głębokim, wzajemnym powiązaniu zespalającym 
w koherentną całość poszczególne elementy składowe tej metody. Właśnie 
to powiązanie nadaje im kształt spójnej wewnętrznie metody, tworzącej 
harmonijną i skuteczną w praktyce koncepcję polityczną. Leninowska me- 
toda kierowania partią, metoda integracji partii może być efektywnie za- 
stosowana tylko i wyłącznie jako zespół dyrektyw stanowiących nieroz- 
dzielną jedność. Oznacza to, iż pominięcie lub zlekceważenie któregokol- 
wiek elementu w opisanym wyżej zespole dyrektyw musi wywołać nie- 
uchronnie skutki co najmniej odbiegające od założonych lub nawet de- 
strukcyjne. | | 

Formułując tę myśl bardziej precyzyjnie należy stwierdzić, iż sam zak 
frakcyjności nie może spowodować integracji szeregów partii, jeśli nie bę- 
dzie mu towarzyszyć demokratyzm w stosunkach wewnątrzpartyjnych oraz 
poszukiwanie nowych rozwiązań politycznych w różnych dziedzinach życia 
społecznego. Analogicznie przedstawia się sprawa z demokratycznymi in- 
stytucjami statutu partyjnego. Wewnętrzny demokratyzm struktury par- 
tyjnej z zadziwiającą łatwością przerodzi się w swoją parodię, jeśli nie 
zostanie połączony z surową dyscypliną działania politycznego i aktywno- 
ścią intelektualną. Każda dyskusja zmieni się wówczas w pustą paplaninę, 
która ani nie uchroni partii od stagnacji myślowej, ani też nie będzie w sta- 
nie zapobiec walkom frakcyjnym. Z kolei zaś sama inicjatywa w myśleniu 
przestaje cokolwiek znaczyć, gdy pozbawimy ją oparcia w zdyscyplinowae 
nym respektowaniu demokratycznych instytucji statutu partyjnego i w ko- 
lektywnym, twórczym działaniu. Bez tego warunku nie może ona wylegity- 
mować się żadnym sukcesem. | 

Sformułowana powyżej myśl odnosi się nie tylko do leninowskiej metody 
kierowania działalnością partii. Dotyczy ona również lub raczej przede 
wszystkim wypracowanych przez W. Lenina zasad i norm życia wewnątrz- 
partyjnego. Norm tych nie można stosować wybiórczo, respektując jedne, 
a drugie pomijając. W praktyce leninowskie zasady i normy życia wew- 
nątrzpartyjnego muszą być stosowane wszystkie jednocześnie, we wszyst- 
kich bez wyjątku ogniwach systemu organizacyjnego partii i na wszy- 
stkich szczeblach kierowania pracą partyjną. Tylko wówczas bowiem mogą 
one przynieść oczekiwane skutki. Stosowanie leninowskich zasad i norm 
w ich całokształcie, wszystkich bez wyjątku i wszystkich jednocześnie, jest 
z pewnością niezmiernie trudne. Jest to trudna sztuka polityki w stylu le- 
ninowskim. Jednakże sztukę tę można opanować i można operować nią 
skutecznie. Aby to osiągnąć, trzeba się przede wszystkim uczyć, trzeba po- 
zznawać leninowskie doświadczenia i konfrontować je z doświadczeniami 
współczesności. Trzeba pogłębiać i rozszerzać marksistowską samowiedzę, 
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zdobywać umiejętność samodzielnej oceny rzeczywistości społecznej ze sta- 
nowiska teorii marksizmu-leninizmu. Jest to zarazem wielkie i perspekty- 
wiczne zadanie ideologicznej pracy naszej partii. 


Przedstawione powyżej złożone problemy teoretyczne starałem się uj jąć 
jak najbardziej syntetycznie. Myślę, iż do tak skrótowego ujęcia daje 
mi prawo fakt, iż problematyka ta stanowi przedmiot moich zainteresowań 
już od dłuższego czasu i poświęciłem jej wiele publikacji, w tym także pu- 
blikacje książkowe. Natomiast w niniejszym opracowaniu chciałem jedy- 
nie zwrócić uwagę na doniosłość leninowskich doświadczeń tworzenia 
awangardowej partii proletariackiej nowego typu, na potrzebę refleksji 
teoretyzującej poświęconej problematyce stylu pracy partyjnej, a przede 
wszystkim metodzie kierowania marksistowsko-leninowską partią. Są to 
te sfery” historycznego dorobku międzynarodowego ruchu robotniczego, 
które mają znaczenie uniwersalne i które winny stanowić źródło inspiracji 
ideowej dla współczesności. 


III 
Przechodząc do aktualnych problemów teorii i praktyki działania nasze j 


partii, chciałbym w tym wystąpieniu ograniczyć się jedynie do kilku spraw, 
które w moim przekonaniu posiadają istotne znaczenie. W naszej partii 


niejednokrotnie w przeszłości dochodziło do naruszania leninowskich. za- 


sad norm życia wewnątrzpartyjnego. Z niezwykle brutalnym pogwałce- 
niem leninowskich zasad mieliśmy do czynienia w latach 1948—1955. Rów- 
nież drugą połowę lat sześćdziesiątych charakteryzowało odejście od tych 
zasad. Szczególnie ciężkie konsekwencje spowodowało sprzeniewierzenie 
się leninowskim zasadom i normom życia wewnątrzpartyjnego w latach 
siedemdziesiątych. Zasadnicza diagnoza postawiona jesienią 1980 r. na VI 
oraz VII plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego naszej partii była 
1 pozostaje w pełni słuszna. Przypomnijmy: wysunięto wówczas tezę, iż 
u najgłębszych źródeł ciężkiego kryzysu leży odejście od leninowskich za- 
sad i norm życia wewnątrzpartyjnego. Podkreślono równocześnie, iż za to 
pogwałcenie leninowskich zasad działania partii główną odpowiedzialność 
ponosi E. Gierek oraz wąska kamaryla z nim związana. Należy jednak 
w tym miejscu zaznaczyć, iż pogwałcenie leninowskich norm występowało 
nie tylko w funkcjonowaniu kierownictwa partyjnego. Z poważnym naru- 


-'szeniem tych norm mieliśmy do czynienia w całej strukturze organizacyj- 


nej partii — od Biura Politycznego KC do podstawowych organizacji pan- 
tyjnych. Czymże bowiem, jak nie pogwałceniem leninowskich norm, była 
owa fdłszywa i dwuznaczna atmosfera panująca na wielu zebraniach par- 
tyjnych, kiedy to członkowie partii wśród kolektywu, swych towarzyszy 
nie mówili tego, co myślą, a ich rzeczywiste opinie ujawniały się poza fo- 
rum partyjnym. Natomiast na zebraniach panował pusty formalizm lyb 
milczenie. Niekiedy bywało jeszcze gorzej: na zebraniach panoszyły się re- 
żyserowane pochwały wyimaginowanych sukcesów, osiąganych przez rze- 
komego „przywódcę partii i narodu”, 

Wynika stąd wniosek, że proces wdrażania leninowskich norm życia 
wewnątrzpartyjnego. nie może ograniczać się do kierowniczy ch ogniw par- 
tii, lecz musi obejmować całą strukturę SASZ naszej partii — do 
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organizacji podstawowych i oddziałowych włącznie. Niezmiernie istotnym 
bodźcem ku temu stały się obrady IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
1 przyjęty na nim statut. - 

"Nowy Statut PZPR, uchwalony na IX Nadzwyczajnym Zjeździe, wpro- 
wadza instytucjonalne zabezpieczenia demokratyzmu stosunków wew- 
nątrzpartyjnych, stwarza to warunki dla ideowego życia partii, pojmową- 
nego w sensie leninowskim. Nowy statut ustanawia gwarancje demokracji 
wewnątrzpartyjnej, jednakże samo w sobie nie tworzy to automatycznie 
nowego stanu faktycznego. 

Należy z całą siłą podkreślić, że leninowska koncepcja funkcjonowania 
partii nowego typu, leninowskie zasady i normy życia wewnątrzparty jnego 
stwarzają jedynie ramy organizacyjne dla ideowego życia naszej partii 
w duchu leninizmu. Ale ramy te wymagają wypełnienia treścią, wypełnie- 
nia żywą ideologią marksistowsko-leninowską. Wszędzie tam, gdzię ideo- 
wego życia partii nie ma, gdzie nie ma ideologicznego działania, partia na- 
dal pozostaje w letargu. Bez ideowego życia partii nie może być mowy 
o leninowskich normach. Jeśli to ideowe życie organizacji partyjnej nie 
istnieje, jeśli dana organizacja jest w stanie letargu, to nie może też być 
aktywności w walce politycznej, którą toczymy. Nie może być autorytetu 
organizacji partyjnych, nie może być rzeczywistych wyników pracy par- 
tyjnej. | 

Jednocześnie zaś odchodzenie od leninowskich norm życia partyjnego 
zawsze było sygnałem zamierania ideowego życia partii, zamierania ideolo- 
gicznej działalności. Sygnalizowało niepokojące zjawisko skostnienia, 
a w istocie rzeczy również sprzeniewierzenia ideologicznego. 

Zdarza się dziś niestety — i to wcale nie tak rzadko — że w ogarniętych 
marazmem ideologicznym organizacjach partyjnych występują po sobie 
mówcy i biadoląc wołają © nawrót do leninowskich norm życia partyjnego. 
W tych nawoływaniach nie wychodzą poza frazes i ogólniki. Z reguły mają 
więcej niż skromne wyobrażenie o tym, czym rzeczywiście są normy leni- 
nowskie. Bywa niekiedy również tak, że frazeologia ta wykorzystywana 
jest do niezbyt czystych rozgrywek personalnych. Zatem walka o odrodze- 
nie partii na gruncie leninowskich norm musi dziś oznaczać również nie- 
dopuszczanie do przekształcania ich w napuszony frazes oraz zapobieganie 
tema, aby stały się tematem pokrzykiwań równie pustych, co oderwanych 
"od realiów życia. 

"Nie jest możliwy powrót do przestrzegania leninowskich norm bez po- 
budzenia ideowego życia partii. Życie partii to przede wszystkim jej praca 
ideologiczna i polityczna. Najbardziej zasadniczym warunkiem wdrożenia 
ij urzeczywistnienia leninowskich zasad norm życia partyjnego jest ideolo- 
giczna praca wewnątrz partii. | i 

Ideowe zaangażowanie partii rozstrzyga się w organizacjach podstawo- 
wych i zakładowych. Najlepszą drogą do podnoszenia ideowego. hartu 
członków partii jest pryncypialna ocena — z pozycji ideałów socjalizmu 
i ze stanowiska teorii marksistowsko-leninowskiej — aktualnych zjawisk, 
które mają swój realny wymiar w życiu społecznym naszego kraju. Przy 
tym chodzi tu nie tylko o zjawiska odległe, rozgrywające się w skali mię- 
dzynarodowej lub ogólnopolskiej, nie tylko o wydarzenia ze sfery tzw. 
wielkiej polityki czy dotyczące działalności ludzi z pierwszych stron gazet. 
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Chodzi przede wszystkim o samodzielną ocenę zjawisk i postaw ujawniają- 
cych się w naszym najbliższym otoczeniu społecznym, w naszym własnym 
środowisku pracy, a w tym również we własnej podstawowej lub oddziało- 
wej organizacji partyjnej. Słusznie potępiając odstępstwa od ideowych 
wartości ruchu robotniczego dla doraźnych korzyści lub ze względu na wy- 
godnictwo przejawiane przez górę” czy przez innych, często nie stosujemy 
tych samych kryteriów we własnym środowisku. Tymczasem poprzez 
wspólną dyskusję na zebraniu partyjnym, która stawia na porządku dzien- 
nym ocenę konkretów życia i postawy ludzkie, można najlepiej, bo prak- 
tycznie, uczyć się marksistowsko-leninowskiego myślenia. 

Nie jest prawdą, że marksizm-leninizm skompromitował się, jak to gło- 
szą przeciwnicy socjalizmu. Jeśli już coś naprawdę skompromitowało się, ta 
zniekształcenie, deformacja teorii marksistowsko-leninowskiej, a nie mark- 
sizm-leninizm jako teoria sterowania rozwojem społeczno-gospodarczym 
kraju, jako metoda krytycznych analiz i rewolucyjnych przeobrażeń rze- 
czywistości społecznej. Marksizm-leninizm nadal wypełnia swą twórczą, 
przekształcającą i rewolucyjną rolę we współczesnym świecie. 

Walka o odbudowę autorytetu i atrakcyjności teorii marksistowsko-le-. 
ninowskiej jest i pozostanie naczelnym zadaniem frontu ideologicznego 
naszej partii. Musi to być jednocześnie walka o hegemonię marksizmu 
w naukach społecznych i humanistycznych. 

Walkę tę musimy podjąć w każdej organizacji partyjnej, w każdym śŚro- 
dowisku pracy, a przede wszystkim wśród młodzieży. 

Szczególnie ważnym ogniwem, któremu należy poświęcić specjalną 
uwagę, są organizacje partyjne w kluczowych zakładach przemysłowych. 
Dla realizacji nakreślonych na VII Plenum KC PZPR zadań i celów nie- 
zbędne jest skonstruowanie wewnątrz partii całościowego systemu pracy 
ideologicznej — systemu żywotnego, związanego z życiem i aktywnie 
funkcjonującego. | 

Naczelnym założeniem tego systemu winna być zasada: „Każdy działacz 
naszej partii — wykształconym marksistą”. System ten winien realizować 
i wdrażać program marksistowsko-leninowskiej edukacji. Program ten wi- 
nien być zróżnicowany i dostosowany do warunków środowiskowych, do- 
stosowany do stanu świadomości partii. 

Podstawowymi elementami takiego systemu powinny być: programo- 
wanie, inspiracja, kształcenie i szkolenie partyjne. 

Zadaniem programowania jest wytyczanie zintegrowanych i wspierają- 
cych się nawzajem zasadniczych kierunków aktywności frontu ideologicz- 
nego, jak również określenie generalnych założeń działalności ideowo-poli- 
tycznej w danym środowisku i na danym obszarze tematycznym. W tym 
sensie programowanie musi być działalnością prowadzoną nieprzerwanie 
i pgrmanentnie, a także korygowaną w zależności od rozpoznawania pro- 
cesów zachodzących w świadomości społecznej. Dlatego niezbędnym ele- 
mentem programowania jest ciągłe rozpoznawanie stanu świadomości spo- 
łecznej w poszczególnych przekrojach klasowych, środowiskowych, zawo- 
dowych itp., itd. Rozpoznanie to winno być prowadzone wszelkimi możli- 
wymi kanałami i niezależnie od siebie. Należy przy tym również oceniać 
skuteczność stosowanych metod pracy ideologicznej w poszczególnych śro- 
dowiskach, a także na określonych obszarach tematycznych. 
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Inspiracja — to stymulowanie podnoszenia poziomu samowiedzy mark- 
sistowskiej zarówno w odniesieniu do całych zespołów, jak i poszczegól- 
nych naukowców. Służyć temu winna przemyślana polityka wydawnicza, 
jak również stały wzrost wymagań wobec NAPRIOWRNACH nauk społecz- 
nych i humanistycznych. 


System kształcenia — powinien zapewnić parjii szeroki dopływ wysoko 
kwalifikowanych i zaangażowanych ideowo kadr frontu ideologicznego. Po- 
winien zawierać również mechanizmy doskonalenia i rozwoju kadry par- 
tyjnej. 

System szkolenia partyjnego — wymaga zasadniczego uporządkowania 
i przestrojenia. Szkolenie musi stać się systematyczne. Winno objąć 
wszystkich kandydatów i członków partii. Szkolenie partyjne należy trak- 
tować jako statutowy obowiązek każdego członka partii. Natomiast wyższe 
jego formy winny być ujęte w cykle kończące się poważnie traktowanym 
zaliczeniem 

Trwałe efekty pracy ideologicznej można uzyskać tylko wówczas, gdy 
znamionują ją konsekwencja i kompleksowość. Wynika z tego bezwzględna 
konieczność podporządkowania działań propagandowych jednoznacznie 
sprecyzowanym założeniom ideowym. Niedopuszczalne winno stać się po- 
dejmowanie takich akcji propagandowych, które naruszają lub chociażby 
chwilowo zawieszają ważność wartości ideowych socjalizmu. 


Działalność ideologiczna winna mieć charakter kompleksowy. Nie nale- 
ży zatem ograniczać się do kształtowania czy też zwalczania poszczegól- 
nych stereotypów i tez funkcjonujących w świadomości społecznej. Daje 
to jedynie pozorne lub nietrwałe efekty. Trwałość i skuteczność można 
osiągnąć tylko przez przebudowę całych obszarów świadomości, w ramach 
których funkcjonują wspomniane tezy lub stereotypy. Taki, szerszy kon- 
tekst oddziaływania ideowego integruje osobowość, prowadzi do wzajem- 
nego powiązania w coraz bardziej spójny system różnorodnych elementów 
przekonań i postaw. System taki raz wpojony trudno poddaje się doraźnej 
manipulacji przeciwnika, blokuje wchłanianie i akceptację pojedynczych 
tez czy haseł, które są sprzeczne z systemem jako całością. 

Do najważniejszych obszarów świadomości zaliczyć należy: 

— świadomość filozoficzną. Chodzi tu nie tylko o upowszechnianie wy- 
siłków badań humanistycznych, prowadzonych zgodnie z zasadami marksi- 
stowskiej metodologii, lecz również o krzewienie w partii i społeczeństwie 
umiejętności samodzielnej, a jednocześnie marksistowskiej w swej istocie 
oceny zjawisk społecznych; 

— świadomość polityczno-prawną (obywatelską). Dotyczy ona stosunku 
do państwa socjalistycznego, rozumienia jego istoty i funkcji, znajomości 
prawnych mechanizmów funkcjonowania demokracji socjalistycznej itp.p . 

— świadomość historyczną. Chodzi tu o klasową interpretację dziejów 
naszego narodu, a zwłaszcza jego stosunku do tradycji. Szczególnie istotny 
jest tu obszar historii polskiego i międzynarodowego ruchu „robotniczego, 
a także dziejów Polski Ludowej; 

— świadomość narodową. Konieczne jest tu rozumienie integralnej więzi 
SGO Zu i internacjonalizmu, głębokie zrozumienie procesów między- 
narodowych, a na tej podstawie — i właściwy stosunek do postępowych 
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sił we współczesnym świecie, głównie do Związku Radzieckiego i wspól- 
noty państw socjalistycznych; 

— świadomość moralną. Dotyczy to szczególnie przywrócenia etyki pra- 
cy jako miernika wartości człowieka, jako podstawy jego samorealizacji 
w socjalizmie. Szeroko należy upowszechniać zrozumienie zasady, że je- 
. dynie ilość i jakość pracy stanowić mogą podstawę sprawiedliwego WE 
dóbr wytworzonych przez społeczeństwo. 


Szczególnie ważne miejsce w systemie pracy ideologicznej winny zajmo- 
wać wielkie zakłady pracy. Partyjny aktyw tych zakładów jest najbliżej 
i na co dzień z klasą robotniczą. Z tego względu ma szanse na najlepsze 
i bieżące rozpoznawanie i sygnalizowanie stanu świadomości robotników, 
jak również najlepiej może ocenić skuteczność zarówno sterowanej cen- 
tralnie, jak własnej pracy ideologicznej; trafność doboru tematyki oraz 
stosowanych metod. Komitety zakładowe — ich aktyw ideologiczny — 
winny inspirować i ukierunkowywać ideowo-polityczne dyskusje wśród za- 
łogi, śledzić ich przebieg i temperaturę. Od ich rozeznania i sprawności 
organizacyjnej zależą w głównej mierze przebieg i skuteczność systemu 
szkolenia partyjnego. Instancje partyjne wyższego stopnia muszą w za- 
leżności od swych możliwości udzielać wszechstronnej pomocy komitetom, 
zakładowym. Jednakże pomoc ta nie jest w stanie zastąpić własnej, co- 
dziennej pracy ideologicznej aktywu z załogami wielkich zakładów pracy. 

Z ożywieniem ideologicznym partii musi iść w parze jej polityczne od- 
działywanie na najbliższe otoczenie społeczne. Stąd też niezbędna jest rów- 
nież polityczna ocena zjawisk życia społecznego po to, aby wspierać te 
mechanizmy i działania polityczne, które służą socjalizmowi oraz przeciw- 
działać tym, które socjalizm osłabiają lub mu szkodzą. Organizacje par- 
tyjne, jak i poszczególni działacze mają obowiązek jasnej i precyzyjnej 
oceny, a także wyrażania swego politycznego stosunku wobec konkret- 
nych działań instytucji państwowych oraz innych organizacji społecznych. 
Oceny takie — rzecz jasna — muszą być klarowne i uargumentowane. 
Powinny być one wyrażane w formie uchwał danej organizacji partyjnej 
i realizowane w życiu przez jej członków. 

Każdy członek partii oprócz obowiązku podejmowania określonych dzia- 
łań wynikających z uchwał swej macierzystej organizacji partyjnej winien 
otrzymywać od niej również konkretne zadania polityczne w swym środo- 
wisku. Ideowe oddziaływanie partii na bezpartyjnych to przede wszystkim 
przekształcanie własnego środowiska pracy poprzez działanie oraz poprzez 
demonstrowanie własnej postawy we wszelkich aspektach życia zbioro- 
wego. 


Młodzież w proczzie kucdowy 
socjalizrnu 


Wybrane problemy młodcco pokoienia 
Polski socjalistycznej 


STANISŁAW GABRIELSKI 


Konferencję ideologiczną odbywamy w osresie nasilającej się dyskusji 
o młodym pokoleniu, o jego miejscu w życiu narodu. Od dyskusji tej ocze- 
kiwać należy wnikliwej, marksistowskiej oceny zjawisk związanych z ca- 
łokształtem wychowania młodzieży, sianem jej świadomości oraz psychi- 
czną i moralną kondycją. 

Mam świadomość, że ofensywa ideologiczna caiej partii to przede wszyst- 
kim walka o świadomość społeczną, w tym giównie młodego pokolenia. 
Ta walka wymaga wiele czasu, cierpiiwości i mądrości. Chodzi przecież 
o przeobrażenie siosunku większości Połaków do własnego państwa i wła- 
dzy, do obowiązków obywatelskich, które dziś w czasach tak potrzebnej 
pracy organicznej. pracy u poasiaw, zająć muszą miejsce nadrzędne. 

Linie i fronty tej walki są zaemaiwane. Wyznaczają je doświadczenia 
kolejnych pokoleń Polaków, w lym. doświacczenia klasowe, stan Śświado- 
mości historycznej i patriotycznej narodu. 

Starsze pokolenia Polaków, znające czasy wojny i odbudowy kraju, 
niosą z sobą znacznie większy bagaż doświadczeń, ich postawy polityczne 
i obywatelskie są ukształtowane. Są to pokolenia odporniejsze na wstrząsy 
polityczne. I choć doświacczenia przeszłości nie sklaniają do entuzjazmu, 
nakazują jednak szanować pracę, prawo, spokój i porządek. Nie tu zatem 
rozegra się decydujący bój o przyszłość socjalizmu w Polsce. Rozstrzyga- 
jące znaczenie ma walka o pozyskanie młodzieży dla aktywnego uczest- 
nictwa w tworzeniu i realizacji programu socjalistycznej odnowy, prezen- 
towanego przez naszą partię. Jest to zadanie bardzo trudne, wymagające 
zaangażowania całej partii. 

Moim skromnym zamiarem jest sformułowanie kilku refleksji dotyczą- 
cych podstawowych warunków włączenia młodzieży w kształtowanie przy- 
szłości socjalistycznej Polski oraz zarysowanie najważniejszych obszarów 
edukacji społeczno-politycznej mlodego pokolenia. j 


k 


Znamienny dla wydarzeń 1960 r. w Polsce jest fakt, że zorganizowany 
protest klasy robotniczej wiązał się z działalnością ludzi młodych, o krót- 
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kim z reguły stażu pracy zawodowej, urodzonych i wychowanych w Polsce 
Ludowej. Stanęli oni w większości na czele nowych związków zawodo- 
wych. Początkowe poczynania „Solidarności” spotkały się z pełną aprobatą 
w środowiskach młodzieży. W badaniach „Nasz głos w sprawach kraju” 
w listopadzie 1980 r. — nowy związek zaakceptowało ponad 83 proc. mło- 
dzieży. Organizacja ta w opiniach młodzieży traktowana była jako wyrazi- 
ciel podmiotowej roli środowisk pracowniczych i innych. | 

Istnieje potrzeba poszukiwania w miarę pełnej odpowiedzi, dlaczego tak 
się stało. Unikać tej odpowiedzi nie wolno, bowiem jest ona istotnym ele- 
mentem diagnozy, która musi być pełna i prawdziwa, aby nie powtórzyć 
błędów i wyciągnąć wnioski na przyszłość. 

W drugiej połowie lat 70 zaczęły narastać w środowiskich mło- 
dzieży stany frustracji, niepewność co do własnych perspektyw. Dawały 
o sobie znać procesy dezintegracji społecznej. Szukając głównych przyczyn 
tych niekorzystnych zjawisk i tendencji, trzeba przypomnieć, że na począt- 
ku lat 70 partia rozbudziła w młodym pokoleniu nowe aspiracje poli- 
tyczne i socjalno-zawodowe, których propagandowym wyrazem stało się 
znamienne hasło: „Młodzież wielką szansą narodu”. Składano wobec niej 
liczne deklaracje bez dostatecznego akcentowania potrzeby samodzielnej 
aktywności młodej generacji. Z upływem lat dało się zauważyć kon- 
sumpcyjne podejście młodych do życia, do swoich obowiązków; na drugim 
planie znalazły się społeczne motywacje postępowania i powinności wobec 
społeczeństwa. W pierwszej połowie lat 70 powstało wiele nowocze- 
snych zakładów pracy, w których znalazło zatrudnienie ok. 3 mln mło- 
dzieży. Do nowych zakładów, w dorosłe życie wchodziło najbardziej wy- 
kształcone pokolenie młodych robotników, inżynierów i techników. Tą 
przemianą pokoleniową partia niestety nie pokierowała należycie, nie uczy- 
niła z niej dynamicznej siły zmieniającej istniejące już stosunki społeczne 
i polityczne, nie wyciągnęła z niej właściwych wniosków wychowawczych. 

Zmianom w siłach wytwórczych towarzyszył stary sposób myślenia 
«© roli i miejscu młodego pokolenia. Proces adaptacji młodzieży, któremu 
w teorii poświęcono tak wiele uwagi, nie polegał na rozbudzaniu i wyko- 
rzystaniu jej innowacyjnych, reformatorskich postaw i ambicji zawodo- 
wych, ałe na wymaganiu od młodych przystosowania się do warunków za- 
stanych. Główną więc przyczyną narastających napięć było coraz większe 
zderzanie się rozbudzonych aspiracji i potrzeb, a także deklaracji składa- 
nych młodzieży z rzeczywistością, z brakiem możliwości zaspokajania tych 
aspiracji. : 

Lata te przyniosły ponadto istotne osłabienie tętna życia ideowego wśród 
młodzieży. Praca polityczna miała charakter powierzchowny i werbalny. 
Dostarczana młodym wiedza polityczna w znacznej części nie znajdowała 
potwierdzenia w codziennym życiu. Rozmijanie się ideałów z rzeczywi- 
stością, unikanie w rozmowach z młodzieżą tematów uznanych za drażliwe, 
wywoływało coraz większe spustoszenia w świadomości młodzieży. Obser- 
wowane więc były zjawiska ucieczki w sferę prywatności, malejące zainte- 
resowanie życiem publicznym, poszukiwanie odpowiedzi na wiele pytań 
w grupach rówieśniczych lub poza oficjalnymi źródłami informacji. 

Lata siedemdziesiąte nie przyniosły postępu w edukacji marksistowsko- 
 «leninowskiej, w upowszechnianiu autentycznych wartości teorii klasy- 
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ków naukowego socjalizmu. Niski poziom zajęć z przedmiotów ideologicz- 
nych, szkolarskie metody nauczania odtrącały młodzież od aktywnego, 
twórczego podejścia do przyswajania wiedzy z tych przedmiotów. Wymie- 
nione nieprawidłowości spowodowały poważne konsekwencje w sferze po- 
staw politycznych młodzieży. Występował coraz ostrzejszy konflikt między 
wiedzą przyswajaną w ramach systemu szkolnego a wiedzą wynikającą 
- Zz oglądu rzeczywistości, powstawał konflikt między całym systemem upow- 
szechnianych wartości a społeczną praktyką. 

W środowiskach młodzieży narastało poczucie braku podmiotowości spo- 
łecznej i politycznej. Udział młodego pokolenia w życiu społecznym sta- 
wał się coraz bardziej deklaratywny. Metody pracy z młodzieżą nie uw- 
zględniały naturalnej dążności młodych do samodzielności w poznawaniu 
i ocenie rzeczywistości, jej oporu wobec narzucania gotowych wzorców 
i ocen. - 

Sytuacja ta odzwyczajała od samodzielnych poszukiwań, a w wielu przy- 
padkach rodziła podatność na oceny i opinie podsuwane przez przeciwni- 
ków bazujących na negacji naszego ustroju, polityki i rzeczywistości. Zja- 
wiska te były potęgowane przez niewłaściwe funkcjonowanie instytucji 
demokracji socjalistycznej oraz brak jednoznacznych mechanizmów awan- 
su społecznego i zawodowego młodego pokolenia. Wszystkie te czynniki 
osłabiały poczucie odpowiedzialności młodzieży za sprawy państwa i 'spo- 
łeczeństwa, poczucie identyfikacji z pryncypiami i ideałami socjalizmu. 

To wszystko oraz poważne błędy popełnione w kierowaniu państwem 
i partią doprowadziły do buntu wśród młodzieży, do kryzysu sierpniowego. 
Jest paradoksem fakt, że pokolenie uznane w badaniach naukowych za 
pokolenie ideowej i społecznej śpiączki, odwrócone plecami do świata idei 
i życia publicznego, staje się pokoleniem aktywnym społecznie, włączają- 
cym się w nurt życia politycznego. W myśleniu o rzeczywistości społecz- 
nej, jak potwierdzają prowadzone badania, młodzi ludzie pomijają jednak 
obiektywne prawa rozwoju historycznego, sprzeczności i konflikty życia 
społecznego, jaa: brakiem umiejętności analizy faktów i zjawisk. W 
szczególności wyolbrzymiają możliwości sprawcze indywidualnego czło- 
wieka. 

Idealizm, swoisty ,,„polskocentryzm”, niechęć do uznania realiów między- 
narodowych — to wszystko przerodziło bunt młodych w negację naszej 
rzeczywistości społecznej. Zgodzić się trzeba z tezą, że materialna postać 
kryzysu rokuje dla młodych jak najgorzej, jeśli chodzi o ich przyszłe losy, 
o rozwiązywanie wielu nabrzmiałych, podstawowych spraw bytowych. Ma 
ona także bardzo groźne, głębokie i skomplikowane zarazem aspekty ideo- 
logiczne i moralne. W czasie o wiele wyprzedzającym sierpień 1980 r. 
rozpoczął się proces dyskredytacji władzy. Bieg wydarzeń po sierpniu po- 
głębił ten proces. Jesteśmy świadkami dużego kryzysu autorytetów. Anali- 
zując głębiej postawy młodzieży, poszukując motywacji sierpniowego pro- 
, testu, podkreślić trzeba fakt, że w opinii samej młodzieży walczyła ona 
o sprawy słuszne, takie jak: godność ludzka, moralność życia publicznego, 
praworządne i sprawiedliwe państwo. Są to wartości w swej istocie socja- 
listyczne. Te wartości najwyżej ceni i pragnie im być wierna młoda gene- 
racja Polaków. Z drugiej zaś strony trzeba pamiętać, że wszystkie te szla- 
chetne intencje w sposób brutalny wykorzystane zostały przez przeciw- 
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ników politycznych, kierujących młodzież na tory działalności destrukcyj- 
nej i antysocjalistycznej. 

Szkody poczynione w młodych umysłach i sercach są tym większe, że 
wymogom walki politycznej młodzieży nie sprostało wiele organizacji par- 
tyjnych. Nie sprostał także system oświaty, środki masowego przekazu, 
organizacje młodzieżowe czy samo środowisko młodzieży. Poprzednie nie- 
domagania i błędy stały się powodem jej małej odporności ideowej. Sla- 
bość tych postaw dostrzegł przeciwnik polityczny wprowadzając do świa- 
domości młodych ludzi zamęt, zwątpienie, dezorientację. Trzeba uwzględ- 
nić znamienny fakt, że antysocjalistyczne oddziaływanie na młodzież opa- 
trywane było przymiotnikami: polskie, narodowe, robotnicze, demokraty- 
czne, wolne, samorządne itp. Wykorzystano więc wrażliwość młodzieży, 
jej patriotyczne uczucia do siania nienawiści, do dyskredytowania władzy 
ludowej. 

Pytania-dylematy, jak odrodzić wiarę i zaufanie młodzieży w socjali- 
styczne wartości, zyskują rangę pytań generalnych o to, czy wierzyć partii, 
czy wierzyć w socjalizm, skoro przez tyle lat jego ideały żyją obok prak- 
tyki i rzeczywistości społecznej. Młodzi dziś mówią o tym wprost, pytając 
nie tylko o mieszkania, o szansę na normalne życie, normalną miłość, nor- 
malną rodzinę, ale także o źródła i przyczyny kryzysu kraju, o drogi napra- 
wy Rzeczypospolitej. 

Co więc należy robić, aby partia mogła umacniać swe wpływy w młodym 
pokoleniu, by poprzez młodzież w sposób naturalny wrastała w społeczeń- 
stwo? Jakie działania musi partia podejmować, aby olbrzymią, wyzwoloną 
po sierpniu 1980 r. energię społeczną, obecnie w przeważającej części zablo- 
kowaną, zagospodarować? Oto pytania, jak się wydaje, jedne z głównych 
dla obecnej konferencji ideologiczno-teoretycznej. 


k x 


Problemem o kluczowym znaczeniu jest długofalowa strategia pracy wy= 
chowawczej z młodzieżą. Młodzież jest w swoich postawach i poglądach 
zróżnicowana i podzielona, podobnie jak całe społeczeństwo. Partia z zaufa- 
niem i zrozumieniem powinna odnieść się do młodzieży. Powinniśmy czynić 
wszystko, by tworzyć warunki dla udziału młodych w życiu publicznym, 
cierpliwie rozmawiać o trudnych problemach natury politycznej. Wiedza 
i żarliwość młodych są jak*nigdy w przeszłości potrzebne Polsce. 

Wpływ na motywacje i postawy młodzieży ma przede wszystkim otacza- 
jąca ją rzeczywistość, stosunki w rodzinie, szkole, zakładzie pracy i gronie 
rówieśników, a dalej świadoma działalność wychowawcza związana z okre- 
ślonym systemem wartości. Młodzież nie jest jednorodną grupą społeczną. 
Odbijają się w niej przede wszystkim więzi i interesy klasowe oraz war- 
stwowe, tradycje zawodowe i środowiskowe, różnice światopoglądowe, ist- 
niejące dysproporcje oświatowe i kulturalne. Więź pokoleniowa wynikają- 
ca z cech wspólnych dla generacji zespołu wartości, określonych interesów 
jest silna, ale wtórna w stosunku do więzi klasowo-warstwowej. W opar- 
ciu o doświadczenia minionych miesięcy można postawić tezę, na pewno 
dyskusyjną, że dystans świadomości między pokoleniem młodym a śred- 
nim i najstarszym jest większy niż kiedykolwiek w naszej powojennej hi- 
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storii. Zastanawiam się, czy nie ma ziarna prawdy w twierdzeniu, że ma- 
my do czynienia z nieujawnionym w postaci publicznej debaty, ale żywym 
sporem pokoleń o świat wartości, o sens życia w socjalizmie, o sposób 
sprawowania władzy. Młodzi są głównie zorientowani na przyszłość, nie 
chętnie wracają do doświadczeń minionych. Program wychowawczy 
i praktyka działania partii powinny jednoczyć wszystkie pokolenia Pola- 
ków w służbie społecznej. Jest to zadanie trudne, jednak obecnie szcze- 
gólnie aktualne. 

Najliczniejszą grupę stanowią duże masy młodzieży dysponujące zniko- 
mą wiedzą o państwie, ustroju itp., a pozostające poza wpływami partii 
i organizacji młodzieżowych. W istocie rzeczy te grupy młodzieży zacho- 
wują obojętność lub dużą niechęć wobec partii. Ich głównym doświadcze- 
niem życiowym jest praktyka lat 70. Ci młodzi ludzie są podatni na 
obce socjalizmowi wzorce ideowe. Nie uwierzą żadnym słowom, zapewnie- 
niom. Można ich pozyskać jedynie poprzez pozytywistyczne, przekonywa- 
jące działania. 

Drugą, mniej liczną grupę stanowią młodzi zgromadzeni wokół socjali- 
stycznych związków młodzieży. Ci akceptują wartości socjalizmu, ostro 
krytykując przejawy jego złej praktyki. Są krytyczni, zdecydowani w for- 
mułowaniu sądów o ludziach i zjawiskach społecznych. W tej grupie wy- 
stępuje także oczekiwanie na oczyszczenie życia publicznego z praktyk 
przedsierpniowych. Występuje tu nieufność wobec partii, ale także goto- 
wość do dyskusji, włączanie się do działalności, oczekiwanie na partner- 
skie, uczciwe traktowanie. 

Krytycznie należy ocenić, że tej grupy nie udało się w sposób zadowala- 
jący włączyć w nurt konstruktywnej działalności. Organizacje młodzieżowe 
mozolnie odtwarzają swoje siły, ale pomoc partii, jak dotychczas, była nie- 
dostateczna. Wciąż jeszcze jesteśmy na etapie rozmowy o młodzieży, za 
mało zaś jest efektywnych działań pozyskujących młodzież dla politycz- 
nych racji partii. 

.Trzecią grupę, niezbyt liczną, ale zdeterminowaną, tworzą młodzi ludzie 
aktywnie uczestniczący w działalności opozycji antysocjalistycznej, negują- 
cej zdecydowanie nasz ustrój społeczny, wrogo nastawionej do partii. 
Szczególnie niepokojące są występujące w tej grupie tendencje do działal- 
ności konspiracyjnej. 

Wychowanie młodego pokolenia, ukształtowanie jego świadomości i po- 
staw życiowych warunkuje zarówno współczeshe, jak i przyszłe oblicze 
ideowe naszego społeczeństwa, przesądza o treściach humanistycznej i mo- 
ralnej odnowy kraju. Strategia wychowawcza ma fundamentalne znacze- 
nie dla rozwiązywania problemów społeczno-gospodarczych, stymulowania 
tak niezbędnych czynników rozwoju, jak zaangażowanie, aktywność, ini- 
- ejatywa oraz twórcza pasja jednostek i grup społecznych. 

Podejmując kwestie socjalistycznego wychowania młodzieży, musimy 
mieć na względzie istotną dla naszej praktyki politycznej zasadę marksiz- 
mu, w myśl której społeczeństwo nie dzieli się w sposób prosty, ani na 
młodych i starszych, ani na wychowawców i wychowywanych. Jest ono 
bowiem obszarem działania różnych sił i wartości wzajemnie kształtują- 
cych się i warunkujących, jest sumą procesów, których wyrazem jest prze- 
nikanie się społecznego bytu i społecznej świadomości. Taożeż należy pod- 
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kreślić, iż wszelka polityka, jeżci ma być skuteczna, musi uwzględniać 
oba aspekty rzeczy w.sicści, a więc być nasiawiona na jednoczesne przeo- 
brażanie zarówno reainych warun.ów bytu, jak i świadomości społecznej. 
Właściwe zrozumienie te j prawdy, sianowiącej przecież kanon marksizmu, 
posiada zasadnicze znaczenie dra szuieczności naszej polityki ideowo-wy- 
chowawczej. W kcczuyrma buviem przypadku podsiawą dla określenia jej 
zasad i kierunku winna być analiza i ocena istniejących w konkretnym 
miejscu i czasie siesunków spu.cczny ch, odkrycie aktualnych konfliktów 
i sprzeczności, osrcśitnie sposobu ich przezwyciężania. 

Możemy bowiem organizować narady, wygłaszać przemówienia, pisać 
moralizujące broszury i ksiązsi na temat, jak należy w życiu postępować, 
ale o postawach, o ludzkiej świucomości rozstrzygać będzie zawsze funk- 
cjonujący w rzeczywistości systeia warteści, panujące stosunki społeczne. 
One to bowiem tworzą fakty $poieczne, cxzroeślaiją sytuacje wychowawcze, 
I to w rzeczywistości rozstrzyga o tym, jakie postawy będą się upowszech- 
niać, a jakie ulepvną zapomnicniu. Prof. Konstanty Grzybowski w swoich 
Rejleksjach scepiycznych pisze m. in. „Asziałtuwanie swiadomości to nie 
tylko dzialłalnusć wyciowceucza czy kształcenie ideologiczne. Wychowywa- 
ny konfrontuje podawane mu syniczy rzeczywistości ł jej oceny ze swoimi 
własnymi obserwacjumi. Jeśli konfrontacja prowadzi do odrzucenia tej 
syntezy i tej oceny, jasą otrzymał — ksz taitujący świadomość przegrywa. 
Jeśli przegrał, musi zacz ać od nowa, inaczej, wyciągając sam dla siebie 
lekcje z przegranej”. 

U podstaw naszych koncepcji wychowawczych leży brzekonanie, że czło- 
wiek działający przewsztaica świat, a jeanocześnie zmienia sam siebie. 
Z tej tezy wynika podstawowa zasada naszej praktyki politycznej w sferze 
wychowania miodcgo pekoienia. Trzeba wyraźnie postawić problem: wy- 
chowywać to przede wszystkim znaczy wiączać do działania, pobudzać do 
aktywności społacznej, do osobistego odpowiedzialnego podejmowania 
i rozwiazywenią v.izsnych spraw, sbraw swojej rodziny i swego środowi- 
sza. Idzie o to, aby niczaleznie od zaszdniczej roli państwa o sprawach 
młodzieży w stopniu maksymalnym wspóidccydowała sama młodzież. 

Pozyskanie młodego pokolenia dła partii, dla jej linii politycznej i myśli 
programowej jest sprawą o Iundamentalnym znaczeniu. Jest problemem, 
który będzie decydował o przysziości socjalizmu w Polsce, o odporności 
ustroju na wszelkie ataki I zagrożenia. 

Sytuacja w tym wzelodzie jest trudniejsza niż kiedykolwiek. O ile 
w pierwszych latach powojennych partię wspierała romantyczna wizja jej 
programu, o ile po po ET 1956 r. i grudniu 1970 r. młodzież sto- 
sunkowo szybko uznała hasła odnowy socjalistycznej i zaangażowała się 
w ich realizację, to obecnie nie ma przesianek wskazujących możliwość 
zaistnienia podobnych sytuacji. Zakres zawodów jest zbyt szeroki, nieuf- 
ność do władzy zbyt duża, aby można było nie uznać, że tylko cierpliwe 
i codzienne dokumentowanie zgodności słów z czynami, rozwiązywanie 
konkretnych spraw miodzieży daje szansę na zadzierzgnięcie trwałej nici 
porozumienia. 

Prof. B. Suchodo!lszi w jednej ze swych prac pisze m. in. „Nie jest praw- 
dą, że młodzież wsoólczesna nie Chce podejmować wysiłków. Prawdą jest 
tylko, że nie chce podejmować wysiinu, kiórego racjonalność nie wydaje 
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się przekonywająca. Ale młodzież, wiedzmy o tym, jest gotowa do wielkich 
wysiłków także i wtedy, gdy są one trudne, ale gdy wydają się warto- 
ściowe. Nauczyć tego dzialania, systematycznego wysiłku pracy w poje- 
dynkę, w zespole, nauczyć tego, co nazywa się zaangażowaniem człowieka 
— oto wielkie zadanie edukacji”. 

W dyskusjach o sprawach młodego pokolenia narasta przekonanie, że 
praca partyjna wśród młodzieży nie może polegać głównie na mówieniu 
o wychowaniu, uświadamianiu człowiekowi jego miejsca, społecznej roli 
i cech najbardziej pożądanych, lecz wymaga kształtowania takich mecha- 
nizmów, które przyczyniłyby się do zmiany człowieka. Jednocześnie nie 
sposób pominąć pytania, jaki człowiek, jak wychowany i ukształtowany 
może sprostać wymogom dnia dzisiejszego i wyzwaniu jutra, na jakich tra- 
dycjach i jakich doświadczeniach może budować on swój charakter i wzo- 
rzec postępowania. | 5 

den system wychowawczy nie może skutecznie spełniać funkcji for- 
mowania świadomości ludzkiej bez mocnego oparcia się na określonej tra- 
dycji ideowej. Troską partii powinno być, aby młode pokolenie Polaków 
wzrastało w klimacie postępowej tradycji kulturalnej, ideologicznej i świa- 
topoglądowej, obcowało z dorobkiem myśli marksistowskiej, socjalistycz- 
nej, demokratycznej i racjonalistycznej, wzmacniało poczucie więzi z tra- 
dycją wyzwoleńczych ruchów społecznych, robotniczych i chłopskich — 
z tradycją twórczości rewolucyjnej i postępowej oraz działalności wybit- 
nych osobistości. Pietyzm więc dla najlepszych postępowych i rewolucyj- 
nych tradycji łączyć powinniśmy ze śmiałym kreśleniem wizji przyszłości, 
z odwagą perspektywicznego myślenia, nawet marzenia. Zespolenie u mło- 
dych pokoleń tych dwu pierwiastków daje przesłanki dla kształtowania 
wartościowych postaw patriotycznych i obywatelskich. 

t 
R ł 

Za sprawę wyjątkowo ważną dla przyszłości uważam kształtowanie 
wśród młodzieży poczucia odpowiedzialności za losy kraju, świadomości, 
że powinnością wszystkich pokoleń jest budowaniessiły i autorytetu socja- 
listycznego państwa. Pokolenie obecnie wchodzące w życie będzie pokole- 
niem wielkich reform zarówno w gospodarce, jak w życiu społecznym. 
Podstawą edukacji politycznej, ideologicznej i obywatelskiej musi więc 
być głębokie rozpoznanie i zrozumienie współczesności, wymogów i wyz- 
wań, jakie niesie XXI wiek. Trzeba odpowiedzieć na pytania, jakie cnoty 
obywatelskie powinniśmy dziś i jutro kształtować w młodym pokoleniu, 
jak rozbudzać zrozumienie nadrzędności interesów państwa, poszanowa- 
nie władzy ludowej i nieprzejednanie wobec wszelkich przejawów zła. Po- 
trzebą chwili jest umocnienie dyscypliny społecznej i poszanowania pracy. 
Nadać trzeba wysoką rangę ideałom służby społecznej, służby dla dobra 
ogółu, szacunku dla prawa, porządku i odpowiedzialności. Edukacja oby- 
watelska młodego pokolenia powinna być wysunięta na pierwszy plan dzia- 
łań wychowawczych, rodziny, szkoły, organizacji społecznych itp. 

Drugim zagadnieniem o pierwszoplanowym znaczeniu jest edukacja hi- 
storyczna. Współczesności nie można zrozumieć bez poznania historii, tej 
bliższej i tej dalszej. Ogromna luka między potrzebami młodych, ich po- 


92 


" Młodzież w procesie budowy socjalizmu 


ziomem świadomości. a dorobkiem wiedzy historycznej czyni obraz współ- 
czesności płaski i powierzchowny. Stąd pęd do zmian bez poczucia ciąg- 
łości, uczucie bezładu i historycznego zagubienia. Obowiązkiem Raszyn 
jest przekazać młodzieży rzetelną wiedzę z zakresu tzw. prawd elementar 

nych. Mam tu głównie na uwadze potrzebę oświetlenia historii najnow- 
szej Polski, ukazania całokształtu stosunków Polski ze Związkiem Radziec- 
kim. Obowiązkiem naszym jest przybliżenie młodym pokoleniom historii 
ruchu robotniczego, w tym historii naszej partii. W tych obszarach stan 
niewiedzy jest alarmujący. Należy, jak mówił L. Krzywicki, „Ukazywać 
ludzi, dramatyzm i wielki iiugizm walki narodu, zakola i niebezpieczeń” 
stwa, jakie stały na drodze jego rozwoju, ku przestrodze na przyszłość”, 


Trzecim zagadnieniem ważnym dla przyszłości jest wychowanie moralne 
młodzieży. Niegodzenie się ze złem powinno być trwałym elementem po- 
stawy moralnej człowieka. Wielką szkodę w budowaniu socjalizmu wy- 
rządzają: dwulicowość, prywata, egoizm, marnotrawstwo, nieuczciwe wy= 
pasa obowiązków, przekupstwo, klikowość oraz bezduszny stosunek 

o spraw ludzkich. Nasza praca wychowawcza wśród młodzieży powinna 
rozbudzać i umacniać wrażliwość młodzieży wobec wszelkiego zła. Krytyka 
zła będzie skuteczna, jeśli towarzyszyć jej będzie zaangażowana postawa 
i aktywność w życiu codziennym. Zjawiska, o których mówię, mają ogól- 
niejszy zasięg. Wytwarzają się niekiedy absurdalne sytuacje, że ludzie, 
którzy ponoszą bezpośrednią winę za istniejące zło, zachowują się tak, 
jakby nie oni właśnie, a wszyscy inni zasługiwali na krytykę. Jest to szcze- 
gólny brak odpowiedzialności, biurokratyczna skłonność do ukrywania in- 
dywidualnej odpowiedzialności za parawanem. instytucji. Na tym polu po- 
trzebna jest szczególna aktywność i odwaga młodzieży, Organizacji aa 
dzieżowych. 

Czwartym zagadnieniem, któremu pragnę poświęcić kilka uwag, jest sze- 
roko rozumiane wychowanie światopoglądowe. Różnice światopoglądowe 
będą utrzymywać się zapewne długo, zmiany w tej dziedzinie następują 
wolno, podobnie jak przebiegają procesy kulturowe. Współczesna cywili- 
zacja, poziom wykształcenia, wszechstronne zainteresowania młodzieży 
wymagają, by poczesne miejsce w pracy wychowawczej zajęły potrzeby 
intelektualne, światopoglądowe i duchowe młodzieży. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że wymiar życia ludzkiego jest głębszy niż tylko troska o jego 
społeczną i materialną egzystencję. Myślę, że za mało podejmowaliśmy 
w przeszłości tak ważne dla młodych sprawy, jak stosunki międzyludzkie, 
stosunek jednostki do społeczeństwa i innych ludzi, poczucie wartości 
i sensu istnienia, problemy radości życia, życia aktywnego itp. W sposób 
bardziej wszechstronny podjąć powinniśmy zagadnienia światopoglądowe. 


Uważam, że różnice światopoglądowe powinny być autonomiczne, „pry- 
watne”, w istocie wtórne w stosunku do postaw społecznych i politycz- 
nych. Taki jest wymóg współczesnej kultury. Wszelkie inne podejście co- 
fałoby nas bądź ku teokratycznemu średniowieczu, bądź — co w konsek- 
wencji mogłoby wyjść na jedno — ku zaostrzeniu napięć i sprzeczności 
na gruncie światopoglądowym. Każda próba sterowania z pozycji religij- 
nych postawami społecznymi i politycznymi w istocie zmierzałaby, do roz- 
szerzania sfery podziałów społecznych i osłabiała możliwości porozumienia. 
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Temu powinniśmy zawsze umieć przeciwstawić rozumną politykę, nace- 
.chowaną tolerancją i porozumieniem. 

W pracy intelektualnej należałoby położyć nacisk na dwie sprawy. Po 
pierwsze, dla kształtowania nowoczesnej kultury naszego społeczeństwa 
ważne są wielowiekowe i wielowątkowe, często tragiczne tradycje naszej 
kultury, naszej tożsamości narodowej i świadomości narodowej. Tradycje 
— dodajmy — tworzone przez ludzi różnych wyznań i przez ateistów, 
przez wielką ogólnonarodową pracę, która pod względem światopoglądo- 
wym motywowana była bardzo różnymi racjami. I, po drugie, powinni- 
śmy umieć z całą młodzieżą prowadzić głęboką pracę intelektualną poka- 
zującą, że współczesny człowiek może i powinien szukać odpowiedzi na 
swoje wewnętrzne niepokoje i dylematy w całej tradycji postępowej kul- 
tury ludzkiej o bardzo różnym w przeszłości zapleczu W ODOSJASOWY A 
często — zwłaszcza w okresach rewolucyjnych — o zapleczu ma 
stycznym. Różne mogą być koncepcje i poglądy co do metod'i najbardziej 
skutecznych instrumentów wychowania. Poza dyskusją wydaje się jednak 
być pogląd, że żadna koncepcja wychowawcza nie może pomijać wprzęg- 
nięcia w wychowanie nowych pokoleń Polaków całej naszej kultury naro- 
dowej. Ona stanowić może i powinna pomost do wszystkich najgłębszych 
wartości narodowych i patriotycznych, moralnych i obywatelskich. Wydaje 
się, że większą wagę powinniśmy przykładać do dyskusji nad treściami 
współczesnej cywilizacji i jej źródłami filozoficznymi. Więcej uwagi trzeba 
poświęcić duchowym potrzebom człowieka, problemom moralnym i, co 
szczególnie istotne, przygotowaniu młodych do życia w rodzinie. To właśnie 
w polskiej rodzinie, w tym zwłaszcza w rodzinie młodej, rozegra się wiele 
naszych trudnych polskich spraw — tu bowiem kształtuje się w stopniu 
najbardziej znaczącym zbiorowy charakter narodu, młodego pokolenia, 
jego oblicze moralne i patriotyzm, jego kultura i obyczajowość. 

Warunkiem skutecznej edukacji politycznej i ideologicznej jest odbudo- 
wanie pozycji nauk marksistowskich w szkołach wyższych, rozbuczenie 
marksistowskiego ruchu intelektualnego, rozwijanie wśród młodzieży sa- 
mokształcenia, rozbudzenie potrzeby sięgania do źródeł i szukania kontaktu 
z życiem ideologicznym światowego ruchu komunistycznego, z polemikami, 
jakie mają w nim miejsce, z literaturą polityczną, ze współczesną myślą 
ekonomiczną i filozoficzną. Bez tego niemożliwe jest rozwijanie myślenia 
o przyszłości narodu i państwa. Naszą powinnością w pracy z młodzieżą 
jest kształtowanie nowych więzi w stosunkach między ludźmi i narodami, 
rozwijanie poczucia tożsamości ze światowym nurtem socjalizmu, z walką 
o jego zwycięstwo. Chodzi więc o wychowanie ideologicznie zaangażowane. 
Na VII Plenum KC PZPR I sekretarz KC naszej partii, tow. gen. W. Jaru- 
zelski mówił m. in. „Nie umieliśmy pokazać, że marksizm jest po prostu 
ciekawy, pobudza samodzielne myślenie, daje odpowiedź na pytania, które 
ludzie sobie stawiają. W świadomości młodego pokolenia powiększało się 
pole niczyje. Zarastało chwastami. Kto wie, czy nie stąd biorą się owe 
frustracje, pustka ideowa, w którą z taką łatwością wdart się przeciwnik”. 

Jednym z głównym problemów jest uświadomienie w całej partii, we 
wszystkich ogniwach frontu ideologicznego wagi pracy ideologicznej wśród 
młodzieży. Będzie to możliwe przede wszystkim dzięki zwiększonemu wy- 
siłkowi wychowawców, aktywu partyjnego i młodzieżowego. Jest kluczową 
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sprawą, by wśród wychowawców młodzieży znajdowali się ludzie o wyso- 
kich walorach intelektualnych, moralnych ż ideowo-politycznych. 

Praca ideologiczna wśród młodzieży nie będzie w pełni skuteczna bez 
umocnienia jedności działania podstawowych ogniw wychowawczych, które 
stanowią rodzina, szkoła i organizacja młodzieżowa. Kształtowanie tej jed- 
ności wymaga oparcia naszej pracy na przesłankach naukowych, groma- 
dzenia wiedzy naukowej o młodym pokoleniu, jego dążeniach, postawach, 
potrzebach i asfiracjach. 

Decydującą sprawą w pracy z młodzieżą jest wytworzenie atmosfery 
szczerości i zaufania, rzetelnej dyskusji. Wychowanie ideowe musi uw- 
zględniać dzisiejsze realia, mocno osadzać się w trudnej rzeczywistości 
młodzieży. Obejmować wielkie obszary jej nieufności, zawodów i goryczy, 
często rezygnacji i wewnętrznego buntu. Nawiązanie dialogu w tych spra- 
wach jest jednym z istotnych pomostów dla każdego pozytywnego progra- 
mu wychowawczego. Partia powinna troszczyć się o to, aby przed mło- 
dzieżą nie piętrzyły się problemy niejasne, nie narastały pytania prze- 
milczane, nie zdobywały monopolu odpowiedzi fałszywe. W istocie chodzi 
nam o wychowanie osadzone w realiach społecznych kraju, tworzące po- 
stawy zaangażowania i aktywności. | 


* 


Troska o przyszłość narodu i państwa jest najpierwszą powinnością 
partii. Mimo palących problemów teraźniejszości musimy myśleć o Polsce 
jutra, tworzyć jej perspektywy, budować solidne podstawy dla normalnego 
życia i twórczego rozwoju. W uchwałach VII Plenum KC PZPR poświę- 
conego sprawom młodzieży stwierdzono m. in.: „Wychowanie powinno być 
mocno związane z wizją jutra i odpowiadającym tej wizji przekształce- 
niom rzeczywistości, a strategia i polityka wychoucwcza muszą w pełni re- 
spektować tę zasadę. Twórcza, aktywna postawa nie rodzi się bowiem wy- 
łącznie na podstawie aprobaty osiągniętych wyników, wartości już uzyska- 
nych, akceptacji tego, co osiągnęli inni, lecz jest także wynikiem dążenia 
do realizacji uznawanych ideałów”. Prof. Sylwester Zawadzki w swoich 
pracach pisze m.in. „Wychowanie w duchu aprobaty dla socjalizmu nie mo+ 
że oznaczać bezkrytycznego stosunku do poszczególnych rozwiązań ustrojo” 
wych, jak również do praktyki funkcjonowania instytucji demokracji so- 
cjalistycznej. Bowiem model polityczny socjalizmu jest modelem rozwija- 
jącej się dopiero formacji społeczno-ekonomicznej. Wychowanie dla demo- 
kracji socjalistycznej to również wychowanie dla przeksztalcenia zastanej 
rzeczywistości w duchu socjalizmu”. 

Młode pokolenie ma do odegrania w tym rozwoju rolę szczególną przy 
założeniu, że dojdzie do pojednania fundamentalnych pryncypiów socja- 
lizmu z naturalnym dla młodości krytycyzmem i oczekiwanym przez partię 
konstruktywnym udziałem młodego pokolenia w procesie odrodzenia na- 
rodowego. 

W Polsce rozstrzygają się sprawy o wymiarze historycznym. Wdrażana 
jest reforma gospodarcza, trwa dyskusja o perspektywach ruchu zawodo- 
wego, przygotowywanych jest wiele istotnych zmian w funkcjonowaniu 
państwa, trwają poważne. dyskusje nad modelem demokracji socjalistycz- 
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nej, samorządów pracowniczych. Rodzi się oddolnie ruch odrodzenia naro- 
dowego. Otwiera się więc wielkie pole dla aktywności młodzieży, jej ini- 
cjatywy. Jest tu miejsce na wielki ruch intelektualny młodzieży wokół za- 
gadnień przyszłości, na nowatorstwo, na bardzo praktyczne działania. Rze- 
czywistość obecna charakteryzuje się tym, iż słuszna krytyka nie przero- 
dziła się w krytykę konstruktywną, bazującą na własnej aktywności jako 
warunku niezbędnym. Nie ukształtował się jeszcze taki styl myślenia, który 
za podstawę życiowych szans przyjmowałby własną ponadprzeciętną ak- 
tywność zawodową i społeczną przejawianą mimo trudnych warunków. 
Rzecz sprowadza się do tego, by zarysowywać realne programy przyszło- 
ściowe, inspirować aktywność młodzieży i z całą uczciwością uwidaczniać 
prawdę, że społeczeństwo i władza bez własnej aktywności młodzieży nie 
będą w stanie stworzyć jej oczekiwanych warunków życiowych. Odpowie- 
dzialność może bowiem iść w parze tylko z uczestnictwem. 

" Aktywność młodych przejawiać się powinna wszędzie: w Sejmie i w ra- 
dach narodowych, w samorządzie załogi i samorządzie wiejskim, w związ- 
kach zawodowych, w administracji państwowej i gospodarczej, w organach 
kontroli społecznej, w grupach ekspertów i doradców, na wszystkich szcze- 
blach, a wreszcie — w szeregach partii oraz innych organizacji politycz- 
nych i społecznych, wśród inicjatorów programu i tworzących się ogniw 
porozumienia narodowego. Nikt nie może jednak tego miejsca zadekreto- 
wać. Wyznaczyć go musi uznanie społeczne potwierdzone rzeczywistymi 
kwalifikacjami, predyspozycjami, osiągnięciami, postawą ideowo-moralną 
i obywatelską. Jednak wartością najważniejszą jest aktywność w środowi- 
sku swego życia i pracy, porządkowanie swego własnego otoczenia, "7 
nie samemu sobie wysokich wymagań. 


. Obowiązkiem wszystkich ogniw partii powinna być dbałość o otwarcie 
ścieżek awansu. społecznego i zawodowego dla ludzi młodych poprzez zo- 
biektywizowanie mechanizmów doboru kadr, tworzenie warunków dla roz- 
woju utalentowanej młodzieży. Mówiąc o awansie, musimy mieć na uwa- 
dze, że większa część pracujących upatruje go w dążeniu do doskonałości 
fachowej, specjalizacji. I tu potrzebne są obiektywne kryteria, formy mo- 
ralnego i materialnego uznania. Problem ten zachowuje swą aktualność 
od wielu lat, ale rozstrzygnięć praktycznych nastąpiło niewiele. Z jednej 
strony potrzebny jest czytelny system polityki kadrowej, z drugiej, ukształ- 
towanie we wszystkich ogniwach władzy świadomości, że większe ucze- 
stnictwo młodych w życiu publicznym to również większa ich odpowie- 
dzialność za życie społeczne i państwowe. 

' Współuczestnictwo młodzieży widzieć też powinniśmy w konsultowaniu 
z nią wszystkich istotnych dla społeczeństwa i jej samej decyzji, m.*in. 
w opiniowaniu aktów prawnych będących podwaliną wprowadzanych re- 
form. 

Wszystkie zagadnienia, o których mówiłem wyżej, dadzą się sprowadzić 
do jednego wielkiego zagadnienia: wychowania młodych generacji dla de- 
mokracji socjalistycznej. Wychowanie dla demokracji to właśnie kształto- 
wanie wszystkiego, co się składa na obywatelską postawę człowieka. na 
jego przeświadczenie, że rozwój demokracji socjalistycznej, udział w jej 
formach ogółu obywateli stanowi z j jędnej strony prawo, jakie niesie z sobą 
ustrój socjalistyczny, a z drugiej strony określa odpowiedzialność za losy 
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- awoje i innych, których dotyczą decyzje podejmowane w organach pszzed- 
stawicielskich, samorządowych itp. Demokracja socjalistyczna zakłada więc 
jedność praw i obowiązków. Rozwijając więc w szerokim zakresie udział 
młodych w życiu państwa, powinniśmy kierować się przekonaniem, że 
współdecydowanie zwiększa zainteresowanie sprawami politycznymi i zae 
kres współodpowiedzialności za cele ogólnospołeczne. 

Oczekiwaniom, jakie partia wyraża w stosunku do młodzieży, musi jed- 
nocześnie towarzyszyć wola użycia całego swego wpływu i możliwości 
w celu rozwiązania żywotnych potrzeb młodej generacji. Nie możemy wy+ 
woływać kolejnych złudzeń, głosić kolejnych obietnic bez pokrycia. Dla= 
tego też otwarcie i mocno powiedzieć trzeba młodzieży, że Polska najbliż- 
szych lat nie będzie krajem dostatku i obfitej konsumpcji, że najbliższe ' 
lata będą trudne, będą wymagały przede wszystkim wyrzeczeń, pracy rąk 
i umysłu. Ale też mówimy, że mimo to młode pokolenie musi mieć szansę 
rozwoju i kreacji własnej osobowości, uczenia się, tworzenia, budowania 
stosunków międzyludzkich opartych na przyjaźni, pomocy i poszanowaniu 
godności. 

W polu działania partii z większą niż dotąd uwagą muszą stanąć proble- 
m ważne dla młodzieży, związane z jej codziennym życiem. Należy do 
nich wyrównywanie warunków startu społecznego i zawodowego mło- 
dzieży, wyrównywanie możliwości uczenia się i studiowania, udziału w kul- 
turze i życiu społecznym. Nikt nie może mieć gorszych szans tylko dla- 
tego, że urodził się w biedniejszej rodzinie, na wsi lub w małym mia- 
steczku. Pilną sprawą jest więc troska o zwiększenie udziału młodzieży ro- 
botniczo-ćhłopskiej na studiach. W ostatnich latach wystąpiły niepokojące 
tendencje spadkowe. Powinny być tu podjęte różne kierunki działań. Z jed- 
nei sireny walka o podniesienie poziomu nauczania w szkołach wiejskich 
i małomiasteczkowych. Należałoby też organizować na wysokim poziomie 
kursy wyrównawcze dla młodzieży robotniczo-chicpskiej. Uważam, że na- 
leży utrzymać punkty wyrównawcze dla dzieci robotników i chłopów. Po- 
ważnego potraktowania wymaga zgłoszona propozycja tzw. roku zerowego 
dla młodzieży robotniczo-chłopskiej. 


Palącym problemem jest budownictwo mieszkaniowe. W chwili zawarcia 
małżeństwa samodzielne mieszkanie posiada 19 proc. ogółu młodych ludzi. 
W końcu ubiegłego roku na mieszkania oczekiwało 1700 tys. osób, z czego 
ponad: połowę stanowią młodzi do lat 29. Sytuacja jest dramatyczna. Jed- 
nocześnie trudno przychodzi wprowadzić zasadę, że jedna rodzina może 
mieć tylko jedno mieszkanie, że trzeba nareszcie skończyć z ,,pustosta= 
nami”, że istniejące przepisy i normy prawne muszą wychodzić naprzeciw 
inicjatywie i pomysłowości młodzieży. 

Istotną kwestią jest zatrudnienie młodzieży. Postawić trzeba tezę kie- 
runkową, iż socjalistyczne państwo zapewnia pracę młodzieży i nie 
może w nim mieć miejsca bezrobocie. Jak to pogodzić z warunkami re- 
formy gospodarczej i wymogami rachunku ekonomicznego? Jest to bardzo 
poważny problem. Osobiście uważam, że należy opracować szeroki pro- 
gram prac publicznych. Mam na uwadze budowę dróg, regulację rzek itp. 
Będą to prace bardzo potrzebne, pożyteczne, które jednocześnie gwaranto- 
wać będą szeroki front pracy, tworzyć warunki dla własnych inicjatyw 
młodzieży. Istnieją poważne, niepokojące dysproporcje między strukturą 
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kształcenia zawodowego a strukturą potrzeb kadrowych gospodarki nas 
rodowej. Przewiduje się, że do roku 1985 wystąpi brak miejsc pracy dla 
57,5 tys. absolwentów szkół wyższych oraz dla 467 tys. absolwentów szkół 
średnich. Istnieje więc pilna potrzeba skorelowania poziomu kształcenia 
z realnymi potrzebami gospodarki narodowej. Problem ten jest oczywiście 
dyskusyjny, wiąże się bowiem z istotnym ograniczeniem kształcenia na 
poziomie wyższym. 

Tych kilka przykładów świadczy o skali zjawiska. Niezwykle ważne jest, 
aby w partii i we wszystkich ogniwach państwa zaistniała świadomość, że 
problemy te trzeba zacząć rozwiązywać mimo kryzysu, a może właśnie 
dlatego, że żyjemy w dobie kryzysu. Nie można ich odkładać, a dyskutować 

nimi można tylko zastanawiając się, jakich form i środków użyć. 

Także i wśród młodzieży musi zaistnieć świadomość, że tym razem nikt 
nie rozwiąże za nią jej własnych spraw. Partia i państwo będą tworzyć wa- 
runki, w których możliwe jest wyzwalanie aktywności młodych, sprzyjanie 
ich pomysłowości, przeciwdziałanie próbom ograniczania inicjatyw. Ale 
partia i państwo nie zastąpią rąk i umysłów młodych, nie zapewnią roz- 
wiązania spraw młodzieży, jeśli te sprawy będą przez nią samą traktowane 
trzeciorzędnie, bez serca i radości tworzenia. Z pełnym poparciem ogniw 
administracji państwowej spotkać się powinny samodzielne inicjątywy 
młodzieży, np. dotyczące organizowania małych młodzieżowych spółdzielni 
mieszkaniowych i spółdzielni produkujących materiały budowlane, zmie- 
rzające do zwiększenia odpowiedzialności młodzieży i jej organizacji za 
sprawy kultury, sportu, turystyki itp. W tych inicjatywach widzę jedną 
z możliwych dróg rozwiązywania bardzo trudnych problemów stattu życio- 
wego i zawodowego młodej generacji. 


* 


Młodzież może najskuteczniej i najefektywniej reprezentować swoje in- 
teresy, wyrażać opinie, podejmować ważne obowiązki wobec siebie i kraju 
jedynie poprzez zorganizowany, autentyczny, silny własny ruch. Na partii 
komunistycznej jako przewodniej sile społeczeństwa ciąży obowiązek 
kształtowania trwałego miejsca ruchu młodzieżowego w systemie politycz- 
nym socjalizmu i zapewnienie właściwych relacji pomiędzy tym ruchem 
- a organami państwa i innymi elementami systemu politycznego. - 

Polski ruch młodzieży ma bogate tradycje i wielki dorobek programowy. 
Dorobek ten tworzyli działacze lewicowych organizacji przedwojennych 
i lat II wojny światowej, pokolenie okresu umacniania władzy ludowej 
i działacze powojennych związków młodzieży. Ruch ten przeżywał również 
trudne chwile i słabości. Były one na ogół ściśle związane z zahamowaniami 
w teorii i praktyce budownictwa socjalistycznego, z jego wypaczeniami, 
z nierozwiązywaniem sprzeczności rozwojowych socjalizmu. 

W konsekwencji procesów, które przebiegały w życiu ogólnospołecz- 
nym, występowały również negatywne zjawiska w życiu związków mło- 
dzieży. W opinii młodzieży utracił aprobatę społeczną model działania ru- 
chu młodzieżowego oparty o schemat masowych akcji, imprez, działań ste- 
rowanych centralnie. Negatywnie oceniała młodzież rolę organizacji mło- 
dzieżowych, które stanowiły tło spektakularnych imprez politycznych. W 
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organizacjach młodzieżowych pojawiły się zarazem symptomy groźniej- 
szych zjawisk: zanikła podstawowa funkcja wychowawcza organizacji mło- 
dzieżowych, traciły na znaczeniu idee społecznikostwa i służby społecznej, 
nie była moralnie wyróżniana praca organiczna, pozytywistyczna, ograni- 
czane były mechanizmy demokracji wewnętrznej. Ważnym zagadnieniem 
rzutującym na działania organizacji był brak mechanizmów wyłaniania 
przywódców młodzieżowych oraz fakt, że liderzy, zwłaszcza w instancjach 
związków młodzieży, stawali się coraz starsi. Wszystkie te zjawiska uwa- 
punkowane zewnętrznie i wewnętrznie nie umacniały pozycji związków 
młodzieży w masach. 

Wszystkie socjalistyczne związki młodzieży samodzielnie przeanalizo- 
wały na swoich zjazdach doświadczenia przeszłości i na tej podstawie okre- 
śliły swój kształt programowy i organizacyjny. Nadal przechodzą one głę- 
bokie przeobrażenia. 

Po sierpniu 1980 r. socjalistyczne związki młodzieży znalazły się pod 
ostrzałem krytyki własnych członków oraz silnego ataku ze strony prze- 
ciwników politycznych. Po sierpniu w organizacjach młodzieżowych wystą- 
pił silny nurt poszukiwań nowych obszarów aktywności merytorycznej 
związków młodzieży oraz silna dążność do samodzielności i samorządności 
wewnętrznej. Wystąpił także proces swoistego dystansowania się organi- 
zacji młodzieżowych od partii oraz przesuwania się ich zainteresowań w 
stronę reprezentowania interesów młodzieży i zawodowych funkcji orga- 
nizącji. Występował również proces wewnętrznej polaryzacji politycznej. 
Oczywiście byłoby błędem nie dostrzegać znaczącego dorobku poszczegól- 
nych organizacji, dorobku, który w istocie zdecydował, że duże grupy mło- 
dzieży zachowały więzi ideowe ze swoimi organizacjami. 

W okresie posierpniowym powstały i prowadziły agresywną działalność 
organizacje młodzieży wrogie naszej rzeczywistości. Szczególną agresyw- 
ność wykazywały Niezależne Zrzeszenie Studentów i tzw: Ruch Młodej 
Polski. Organizacje te w swoich programach i praktyce działania nawiązy= 
wały do prawicy społecznej, akceniowały swoje powiązania z prawicowy*= 
mi organizacjami Zachodu, prowadziły agresywne kampanie antyradziec- 
- kie. . 

Z doświadczeń minionych lat oraz krytycznych miesięcy trwającego kry- 
zysu warto wyprowadzić następujące tezy: 

po pierwsze, o sile organizacji młodzieżowej decyduje zespolenie jej pro- 
gramu i działania z ideologią i polityką partii i programem rozwoju Polski; 
to zespolenie nadawać powinno rewolucyjny, twórczy charakter działaniom 
organizacji młodzieżowych; 

po drugie, efekty działania organizacji młodzieżowych są największe 
wówczas, gdy mają one charakter autentyczny, wrośnięte są mocno w re- 
alia życia swych środowisk, dysponują szeroką panoramą przedsięwzięć 
praktycznych, pielęgnują inicjatywy oddolne rodzące się wśród młodzieży, 
gdy umieją harmonijnie łączyć osobiste sprawy i potrzeby młodzieży ze 
sprawami ogólnospołecznymi; 

po trzecie, metodą kształtowania przekonań politycznych, charakteru 
młodych ludzi powinna być rzetelna, bezpośrednia rozmowa polityczna, 
wymiana myśli na tematy interesujące młodzież. Doświadczenie potwier- 
dza, że najwartościowszą metodą wychowawczą jest działalność, która 


STANISŁAW GABRIELSKI 


zmienia warunki życia i rozwija świadomość polityczną i społeczną. Waż- 
ne jest, by działania wychowawcze organizacji głęboko trafiały do sfery 
życia duchowego młodzieży, odsłaniały ideologiczną treść socjalizmu, uka- 
zywały młodym ludziom sens codziennej pracy społecznej. Partia powinna 
troszczyć się o to, by organizacje młodzieżowe tętniły życiem umysłowym 
i ideologicznym, oferowały atrakcyjne formy życia kulturalnego, turystycz- 
nego, sportowego. O sile związku młodzieży decyduje więź ideowa, intelek- 
tualna i emocjonalna; w takim klimacie mogą toczyć się szczere dyskusje, 
rozstrzygać wątpliwości natury filozoficznej i światopoglądowej, tworzyć 
interpretacje współczesnego świata. : Poe 

Pragniemy powrotu do leninowskich norm życia partyjnego. Dla ruchu 
młodzieżowego priorytetowe znaczenie ma zapomniana w ostatnich latach 
formuła, że młodzi muszą do socjalizmu dochodzić inaczej, nie tą drogą, 
nie w tych warunkach, co ich ojcowie. „Dlatego między innymi — pisał 
W. Lenin — powinniśmy bezwarunkowo być za organizacyjną samodziel- 
nością związku młodzieży, i to nie tylko dlatego, że tej samodzielności boją 
się oportuniści, lecz ze względów zasadniczych. Bez całkowitej bowiem za- 
modzielności młodzieży nie zdoła ani wyrobić się na dobrych socjalistów, 
ani przygotować do tego, aby poprowadzić socjalizm naprzód”. | 

Praca wśród młodzieży nie znosi formalizmu, nie może rozwijać się 
w zbiurokratyzowanych formach, wymaga ciągłych poszukiwań metod do- 
stosowanych do obecnej sytuacji. Przewodnia rola partii wobec organiza- 
cji młodzieżowych nie może zatem wyrażać się w administracyjnym i for- 
malnym ingerowaniu w ich życie. Powinna ona polegać na inspiracji ideo- 
wej oraz na budowaniu jedności idei kształtowanych przez związki mło- 
dzieży z ideałami. jakim służy i o jakie walczy partia. 

W uchwale IX Zjazdu PZPR podkreślono, iż „polilyczne przy:wództwo 
partii w stosunku do socjalistycznych związków młodzieży powinno urze- 
czywistniać się poprzez program partii upowszechniany i realizowany przez 
młodych członków partii działających w ruchu młodzieżowym”. Swoją po- 
stawą winni oni zyskiwać zaufanie i szacunek kolegów z organizacji. 

Obowiązkiem wszystkich członków partii jest pomagać swoim młodszym 
towarzyszom pracy. Ważną sprawą jest, by partia, jej działacze byli na co 
dzień obecni wśród młodzieży. Dopiero na tej podstawie mogą być kształ- 
towane rzetelne oceny efektów pracy związków młodzieży, do których 
to ocen partia ma prawo. Powinny to być oceny sprawiedliwe, opierające 
się na rzetelnej analizie osiągnięć wychowawczych, a nie na zewnętrznych 
objawach działań propagandowych związków młodzieży. Partia ma prawo 
oczekiwać, że socjalistyczne związki młodzieży w swojej pracy wychowaw- 
czej i ideologicznej będą czynić wszystko, aby zapewnić identyfikację mło- 
dzieży z celami partii. . 

Doświadczenie przeszłości nakazuje również, by instancje partyjne nie 
ingerowały zbyt glęboko.w sprawy rozstrzygnięć modelowo-strukturalnych 
ruchu młodzieżowego. W przeszłości zbyt często zapadały rozstrzygnięcia 
niezgodne z odczuciami młodzieży. Jak potwierdziło doświadczenie, nie 
służylv one również partii. , 

W tradycji ruchu komunistycznego zachowała się piękna wartość walki 
o jeclność młodego pokolenia. Uważam więc, iż niesłuszne byłoby sank- 
cjonowanie dalszych podziałów organizacyjnych w polskim ruchu młodzie- 
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żowym. Przemyślenia wymaga problem kształtowania przyszłości ruchu 
studenckiego, gdyż sytuacja w tym środowisku jest szczególnie złożona, 
Socjalistyczne związki młodzieży w szkołach wyższych mają trudne wa- 
runki działania. Uważam, że potrzebna jest spokojna rozmowa w ruchu 
młodzieżowym, wśród młodzieży studenckiej, na temat przyszłości jej 
ruchu. Uważam jednak, że powinny być wdrażane rozstrzygnięcia wypra- 
cowane przez młodzież studencką i działające w tym środowisku organi- 
zacje młodzieżowe. Uniknąć tu trzeba za wszelką cenę jakichkolwiek roz- 
strzygnięć administracyjnych. Szczególną odpowiedzialność polityczną za 
kształt ideowy i merytoryczny ruchu studenckiego wziąć musi na swoje 
barki aktyw Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. | 


% 


Przedstawione uwagi i refleksje nie wyczerpują złożonej problematyki 
młodego pokolenia. Zagadnienie jest bardzo złożone w aspekcie zarówno 
praktyki społecznej, jak i ogromnej wagi politycznej. Obowiązkiem partii 
jest poszukiwanie nowego, skutecznego podejścia do skomplikowanych 
problemów przyszłości. Konferencja przyniesie niewątpliwie i w tym za- 
kresie wartościowy dorobek, : 


Uniwersalne prawidłowości 
budownictwa socjalizmu 

i ich narodowo swoiste 
uwarunkowania 


AUGUSTYN WAJDA, JERZY ]. WIATR 


Komunizm jest pierwszym w historii ustrojem, który powstaje na pod- 
stawie teorii naukowej. Stąd właśnie wynika szczególnie wielkie znaczenie 
gruntownego studiowania odkrywanych przez tę teorię prawidłowości wal- 
ki o komunizm, jak również wzbogacania tej teorii uogólnianymi doświad- 
czeniami wnoszonymi przez życie, przez walkę klasy robotniczej i jej partii. 
Zaniedbywanie teorii, zastępowanie polityki opartej na naukowych podsta- 
wach dowolnością, woluntaryzmem prowadzi do wielkich zagrożeń i defor= 
macji. Przekonaliśmy się o tym dobitnie w naszej własnej praktyce. Właś- 
nie powierzchowny i woluntarystyczny stosunek do prawidłowości budow- 
nictwa socjalizmu i komunizmu cechował politykę realizowaną przed sierp- 
'niem 1980 r. w naszym kraju. Wyciągając wnioski z tego gorzkiego doś- 
wiadczenia, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wraca do głębokiego 
studiowania prawidłowości drogi do socjalizmu, zarówno tych, które mają 
powszechne, uniwersalne znaczenie, jak i tych, które wynikają z naszych 
cech narodowych, ze swoistych właściwości historii Polski. Tylko takie po- 
dejście jest zgodne z właściwym dla marksizmu-leninizmu konkretno-hi- 
storycznym sposobem analizowania rzeczywistości. Tylko ono może prowa- 
dzić do tworzenia teorii zdolnej twórczo uogólniać rzeczywistość i prawdzi- 
wie służyć jej rewolucyjnemu przekształcaniu. 

Konieczność konkretno-historycznego podejścia do zagadnienia drogi do 
socjalizmu mocno i wyraźnie ukazał Włodzimierz Lenin. Na VIII Zjeździe 
RKP(b), w czasie dyskusji nad sprawą samostanowienia narodów, Lenin 
mówił m.in.: „W kwestii samookreślenia narodów istota rzeczy polega na 
tym, że różne narody idą po tej samej drodze historycznej, ale zygzakami 
ś ścieżkami w najwyższym stopniu różnorodnymi, oraz na tym, że bardziej 
kulturalne narody idą oczywiście inaczej niż mniej kulturalną... Gdybyśmy 
usunęli ten punkt lub zredagowali go inaczej, wykreślilibyśmy z programu 
kwestię narodową. Można by to było zrobić, gdyby istnieli ludzie bez cech 
narodowych. Ale ludzi takich nie ma i w inny sposób społeczeństwa zocjali- 
stycznego w żaden sposób zbudować nie możemy” (1). 


(1) W. I. Lenin: VIII Zjazd RKP(b), w: Dzieła t. 29, Warszawa 1966, str. 165. 
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Niedługo później, w pracy Dziecięca choroba „Jewicowości” w komuniz- 
mie, Lenin wrócił do tego zagadnienia, pisząc: „Póki istnieją różnice naro- 
dowe i państwowe między narodami i krajami — a różnice te będą się 
utrzymywały jeszcze bardzo, a bardzo długo, nawet po urzeczywistnieniu 
dyktatury proletariatu w skali światowej — póty jedność międzynarodo- 
wej taktyki komunistycznego ruchu robotniczego wszystkich krajów wy- 
maga nie usuwania różnorodności, nie znoszenia różnic narodowych..., lecz 
takiego stosowania podstawowych zasad komunizmu (Władza Ra- 
dziecka it dyktatura proletariatu), które by we właściwysposóbmo- 
dyjikowałotezasadywszczegółach, prawidłowo je iopasowywa* 
ło, przystosowywało do różnic narodowych i narodowo-państwowych”(2). 

Zawsze, gdy ruch komunistyczny pozostawał wierny tym wskazaniom 
Lenina, osiągnięcia praktyczne potwierdzały słuszność założeń teoretycz- 
nych. I odwrotnie, wszelkie odejścia od zasad leninowskich pociągały za so- 
bą poważne błędy praktyczne. Błędem takim było przyjmowanie bez głęb- 
szej analizy jednakowych rozwiązań dla wszystkich krajów budujących so- 
cjalizm co było charakterystyczne dla dogmatycznych koncepcji końcowe- 
go okresu „kultu jednostki”. Wtedy to również w naszej partii odrzucono 
i bezpodstawnie uznano za przejaw „nacjonalistycznego odchylenia” po- 
szukiwanie takiej drogi do socjalizmu, która najlepiej i najpełniej odpowia- 
dałaby konkretnym warunkom i cechom polskiego procesu historycznego. 
XX Zjazd KPZR również w tej sprawie oznaczał powrót do Lenina. Zjazd 
"ten wyraźnie stanął na stanowisku, iż walka o socjalizm i budownictwo 
socjalizmu w każdym kraju musi uwzględniać tak ogólne, uniwersalne, jak 
i swoiste, narodowe właściwości. W Polsce sprawę tę wyraźnie i jedno- 
znacznie ujął W. Gomułka w swym historycznym przemówieniu na VIII 
Plenum KC PZPR w październiku 1956 r. „To, co w socjalizmie jest niez- 
mienne — mówił wtedy — sprowadza się do zniesienia wyzysku człowieka 
przez człowieka. Drogi do osiągnięcia tego celu mogą być i są różne. Wa- 
runkują je różnorodne okoliczności czasu i miejsca”(3). 

Rozwijając tę myśl w referacie na IX Plenum KC w maju 1957 r. W. Go- 
mułka stwierdzał co następuje: „Każda narodowa, a więc i polska droga do 
socjalizmu, zakłada narodową podbudowę właściwą dla każdego kraju 
i w tym znaczeniu mówimy o narodowej, a więc w odniesieniu do nas — 
polskiej drodze do socjalizmu (4). 

W tym samym referacie sprecyzował on cztery zasadnicze prawidłowoś- 
ci, które muszą być przestrzegane w ramach każdej narodowej drogi do 
socjalizmu, to jest stanowią ich wspólną, uniwersalną treść. Są to: 1) ist- 
nienie i kierownicza rola partii marksistowsko-leninowskiej, 2) ustanowie- 
nie dyktatury proletariatu w sojuszu klasy robotniczej z masami ludowymi, 
3) uspołecznienie środków produkcji, stopniowa przebudowa rolnictwa 
i planowanie centralne gospodarki narodowej, 4) internacjonalizm leni- 
nowski jako podstawa polityki partii i państwa(5). 

(2) W. I. Lenin: Dzieła t. 31, Warszawa 1955, str. 78—79. 
str 

Rze hf Gomułka: Przemówienie na VIII Plenum KC PZPR, Nowe Drqągi” nr 10/1956, 
str 

6 w. Gomułka: Przemówienia (październik 1956 — wrzesień 1957), Warszawą 1957, 
str. 

6) Tamże, str. 270. 
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Te sformułowania zachowują swą wartość do dziś, pozostają zgodne 
z późniejszymi ustaleniami moskiewskich międzynarodowych narad partii 
komunisiycznych i robotniczych (1957 i 1960), mocno i jednoznacznie opo- 
wiadających się za wnikliwym studiowaniem zarówno uniwersalnych pra- 
widłowości budownictwa socjalizmu, jak i ich narodowo swoistych właści- 
wości. Irzeba jednak stwierdzić, że zarówno w praktyce, jak i w pracach 
teoretycznych niemało było u nas w ciągu ostatniego ćwierćwiecza, 
a zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, odchodzenia od tych zasad. Rewi- 
zjonizm w tej dziedzinie przejawiał się w lekceważeniu ogólnych, wspól- 
nych dla wszystkich krajów, prawidłowości, w próbach przenoszenia na 
grunt socjalizmu rozwiązań ustrojowo i ideologicznie mu obcych, w jed- 
nostronnym, a zarazem powierzchownym traktowaniu narodowo swoistych 
właściwości budownictwa socjalizmu w Polsce. Słabość teoretycznej pracy 
partii, wynikająca z zaniedbywania jej założeń ideologicznych, przejawiała 
się m.in. w tym, iż w wielu kwestiach nie podejmowano poważnej analizy 
tego, co uniwersalne i tego, co swoiste w naszej strategii budownictwa so- 
cjalizmu. Prowadziło to do płytkiego pragmatyzmu lub do posunięć oblicza- 
nych tylko na najbliższą przyszłość, bez pogłębionej koncepeji strategicz- 
nej. Przykładem tego, bynajmniej zresztą nie jedynym, jest brak teoretycz- 
nie opracowanej, dostosowanej do naszych warunków, a zarazem uwzględ- 
niającej doświadczenia międzynarodowe, strategii przebudowy wsi i rol- 
nictwa, reform gospodarczych, rozwoju demokracji socjalistycznej. 


W minionych kilkunastu miesiącach problematyka uniwersalnych pra- 
widłowości i narodowo swoistych właściwości budownictwa socjalizmu sta- 
ła się terenem ostrej konfrontacji ideologicznej. Przeciwnicy socjalizmu 
podjęli zmasowany atak przeciw całemu doświadczeniu historycznemu kra- 
jów budujących socjalizm. Negowali oni w ogóle przydatność tego doświad- 
czenia, a źródła naszych trudności i kryzysów szukali tylko i wyłącznie 
w stosowaniu wzorów przeniesionych z innych krajów, zwłaszcza ze 
Związku Radzieckiego. Partia nasza zdecydowanie i jednoznacznie odrzuca 
takie tłumaczenie” sprawy. Między 1980 r. a 1956 r. jest zasadnicza różni- 
ca. Wtedy można było winić mechaniczne przenoszenie do Polski cudzych 
rozwiązań za wszystkie negatywne następstwa „kultu jednostki” na na- 
szym gruncie. W następnych jednak latach szliśmy drogą w wielkim stop- 
niu swoistą, nieidentyczną z drogą budownictwa socjalizmu w ZSRR czy w 
innych krajach socjalistycznych. Występowały przecież niemałe odrębności 
w polityce rolnej, w polityce wobec Kościoła, w polityce kulturalnej i nau- 
kowej, zaś w latach siedemdziesiątych — w kształtowaniu kierunków roz- 
woju gospodarczego, zwłaszcza międzynarodowych powiązań gospodarki 
polskiej z gospodarką wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Któż 
może twierdzić, że to wszystko było wynikiem „mechanicznego przenosze- 
nia” doświadczeń innych krajów? Wprost przeciwnie. Należy głęboko i po- 
ważnie przestudiować wszystkie konsekwencje odchodzenia w tych dzie- 
dzinach od rozwiązań wypróbowanych w innych krajach socjalistycznych. 


Czyniąc to, musimy jednak zawsze pamiętać o leninowskim podejściu 
do zagadnienia. Nie ma dwóch narodów identycznych, nie ma dwóch kra- 
jów budujących socjalizm w identycznych warunkach. Dlatego obowiąz- 
kiem każdej partii — tak wobec własnej klasy robotniczej, wobec włas- 
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nego narodu, jak i wobec całego międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego — jest formułowanie strategii budownictwa socjaliz- 


-" mu dostosowanej do konkretnych narodowych warunków, tradycji, sy- 


tuacji politycznej i poziomu rozwoju gospodarczego. 


Wymaga to głębokich studiów nad uniwersalnymi i nad narodowo swo- 
istymi właściwościami drogi do socjalizmu. Studia takie to sprawa nie 
„ samej tylko teorii. To żywotna potrzeba partyjnej praktyki. 


I. Uniwersalne zasady ideowe naukowego socjalizmu 


1. Od pierwszych chwil pojawienia się proletariatu na arenie dziejów 
nowożytnych, od wyzwania rzuconego klasom posiadającym przez rewo- 
lucyjny ruch robotniczy, od dni Komuny Paryskiej i Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej, na każdym etapie walki i pracy donio- 
słą potrzebą była i pozostaje dla proletariatu świadomość zasad i celów 
swej walki i pracy, znajomość uwarunkowań przedsiębranych działań, 
jasność, co do etapów rozwoju, dróg i metod osiągania nakreślonych ce- 
lów. 

Potrzebie tej samoświadomości wyszła naprzeciw myśl marksistowsko- 
-leninowska, to wielkie dziedzictwo teoretyczne i ideowe, którego począt- 
kiem stał się Manifest Komunistyczny i rzucone z jego kart historyczne 
wezwanie: „„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!”. Stała się tym 
dziedzictwem nauka określająca zasady ideowe naukowego socjalizmu oraz 
nauka o prawidłowościach warunkujących zwycięstwo rewolucji socjali- 
stycznej i proces budownictwa socjalizmu. Współczesna klasa robotnicza 
wszystkich krajów i kontynentów jest spadkobiercą tego dziedzictwa te- 
oretycznego i ideowego. Wnosi doń ona nowe elementy wynikające z prak- 
tyki walki, z praktyki budownictwa socjalistycznego. Wszędzie tam, gdzie 
toczy się dziś walką klasy robotniczej o miejsce odpowiadające jej roli 
społecznej, wszędzie tam, gdzie klasa robotnicza doskonali lub poszukuje 
dróg zapewniających wzrost jej aktywności ideowej, politycznej i społecz- 
nej, odwołuje się ona do zasad ideowych komunizmu, do swych źródeł ide- 
owych. 


Polska klasa robotnicza i nasza partia mają szczególny obowiązek sięg- 
nąć dziś do swych źródeł ideowych, uczynić z nich instrument pozwala- 
jący przezwyciężyć dramatycznie złożone trudności wynikające właśnie 
z głębokiego naruszenia tych zasad, nadać zasadom ideowym walor czyn- 
nika odrodzenia partii, zapewnić dalszy, uwolniony od deformacji rozwój 
budownictwa socjalizmu w Polsce. 


2. Źródła ideowe komunizmu formowała myśl teoretyczna. Rodziły się 
one i kształtowały w żmudnym procesie pracy intelektualnej, zgodnie z 
wszystkimi jej rygorami. Twórcy naukowego socjalizmu, nim stali się 
wybitnymi działaczami ruchu komunistycznego, byli przede wszystkim 
uczonymi, a jako uczeni starali się możliwie jak najgłębiej poznać i wy- 
jaśnić naturę i mechanizmy otaczającego ich życia. Od momentu, gdy te- 
oretyczna myśl marksizmu stała się organizatorem ruchu robotniczego, 
siłą przeobrażającą rzeczywistość, owa rzeczywistość zaczęła spłacać dług 
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teorii — zaczęła ją wzbogacać, rozwijać, weryfikować, a kiedy trzeba, tak- 
że korygować. 

Za sprawą tych wszystkich przyczyn myśl i dzieło Marksa, Engelsa i Le- 
nina, ich kontynuatorów, dzieło zweryfikowane i wciąż weryfikowane 
praktyką rewolucyjną międzynarodowego ruchu robotniczego i doświad- 
czeniem państw socjalistycznych ujawnia szczególne walory, wyróżnia 
się swoistymi właściwościami. Pierwszą z.nich jest wewnętrzna struktu» 
ra marksizmueleninizmu, to, iż jest on metodą naukowego wyjaśniania 
rzeczywistości (teorią), jest określonym systemem wartości (aksjologią), 
jest planem określonych działań (doktryną społeczną), co decyduje o jego 
ogromnej sile historiotwórczej(6). 


Ale właściwością myśli marksistowsko-leninowskiej jest także jej ho- 
ryzont nie zamknięty ramami jednego czy kilku krajów, jej otwarcie na 
potrzeby, nadzieje i oczekiwania ludzi pracy całego świata, jej interna- 
cjonalistyczny wymiar. Najgłębszym źródłem tej swoistości marksizmu 
jest międzynarodowy charakter walki klasowej proletariatu, walki, która 
odzwierciedla jego sytuację w strukturze społecznej, rodzi się z buntu wo- 
bec niesprawiedliwości, z potrzeby przekształcenia świata w świat ludz- 
ki. Jest wreszcie swoistością marksizmu-leninizmu wewnętrzna potrzeba 
stałego wzbogacania i pogłębiania swych narzędzi badania rzeczywistości, 
swego systemu wartości, potrzeba doskonalenia mechanizmów i metod 
osiągania założonych celów, jest niezgoda na intelektualną stagnację i prak- 
tyczny bezruch, 

3. Już choćby z wyróżnionych tu właściwości marksizmu-leninizmu wy- 
nika potwierdzornaa empirycznie jego wielka, przeobrażająqa świat siła. 
Aje siła ta płynie z jeszcze jednego źródła — są nimi cele, do osiągnięcia 
których zmierza ruch komunistyczny i robotniczy od pierwszych chwil po- 
jawienia się na scenie historii ludzkiej i które składają się na ideowe 
zasady naukowego socjalizmu. 

Jeden był zasadniczy i pozostaje cel walki proletariatu — wyzwole- 
nie całej ludzkośći spod panowania tych sił, które krępują rozwój najlep- 
szych cech człowieczeństwa: ludzkich zdolności do panowania nad świa- 
tem tworów swej własnej działalności, zdolności do przeobrażania świa- 
ta zgodnie z aspiracjami i nadziejami człowieka; jest wyzwolenie człowie- 
ka od poniżenia i wyzysku, od przedmiotowej roli w dziejach; wyzwole- 
nie „(...) całego społeczeństwa od podziału na klasy, a wraz z tym od walk 
klasowych”(17). Wyzwalając człowieka od tego, co nieludzkie, co sprzeczne 
z naturą człowieczeństwa, społeczny ideał marksizmu zawiera równocze- 
śnie rozległy katalog wartości pozytywnych. Tych wartości, które mają 
na nowo wypełniać ludzkie życie, charakteryzować stosunki społeczne i 
międzynarodowe, które mają zaświadczać dobitnie o tym, że wczorajszy 
proletariusz stał się odtąd człowiekiem wolnym. Jest w tym ideale miejsce 
szczególne wyznaczone zasadom sprawiedliwości społecznej i równości, 
wolności i prawom człowieka, jest szczególna ranga wyznaczona pracy 


(6) Por. J. J. Wiatr: Przyczynek do zagadnienia rozwoju społecznego w forma- 
cji socjalistycznej, Warszawa 1979, str. 10. 

(7) F. Engels: Przyczynek do historii Związku Komumistów, w: K. Marks, F. Engels; 
Dzieła t. 21, Warszawa 1969, str. 239. 
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człowieka, pracy wyzwolonej i twórczej, sprzyjającej samorealizacji czło- 
wieka. | 


Ideowe zasady komunizmu, wynikające z marksistowskiej analizy pro- 
cesów dziejowych i określające kształt społeczeństwa przyszłości, mogły- 
by wszakże zostać jeszcze jedrfym wielkim marzeniem ludzkości, owym 
— mówiąc słowami Marksa — „marzeniem uciśnionego świata”. W przy- 
padku marksizmu tak się jednak nie stało. Znalazł on bowiem dość we- 
wnętrznych sił, aby kreśląc horyzonty wytyczyć równocześnie prowadzą- 
ce doń drogi, określić siły zdolne podjąć misję wyzwolenia. W tym punk= 
cie społeczny ideał marksizmu odwołuje się do odkrytych prawidłowości 
rozwoju społecznego, nadając im właściwą logikę, wymiar i sens, uwalnia- 
jąc od mistyfikacji i żywiołowości. 

W ten sposób ukształtowały się fundamentalne zasady naukowego so- 
cjalizmu, zasady nawiązujące do wizji utopijnych socjalistów, a zarazem 
zaprzeczające im poprzez swój surowy realizm i konkretność. Narodziła 
się koncepcja walki klasowej jako motoru rozwoju społecznego, klasa 
robotnicza uznana została za tę siłę, która zdolna będzie spełnić historycz- 
ną misję wyzwolenia społeczeństwa, ukształtowała się koncepcja partii 
rewolucyjnej 1 państwowej władzy proletariackiej w postaci koncepcji 
dyktatury proletariatu, umocniły się treści internacjonalistyczne walki ro- 
botników i narodził proletariacki patriotyzm. Słowem — uformował się 
system zasad ideowych ruchu komunistycznego i robotniczego, system o 
charakterze uniwersalnym, system wyznaczający nowy rozdział w ludz- 
kich dziejach. 

4. Zrekonstruujmy podstawowe ogniwa tego systemu. 

Wskazanie na klasę robotniczą jako główną siłę rozwoju społecz= 
nego było konsekwencją twórczego zastosowania praw materialistycznej 
dialektyki do badania praw rozwoju społecznego. Oto klasa robotnicza, z 
racji swego obiektywnego położenia i miejsca zajmowanego w produkcji 
społecznej, z racji swych cech formowanych w toku tej produkcji, ura- 
sta do siły odpowiedzialnej za wyzwolenie całego społeczeństwa, do roli 
hegemona postępu i rozwoju, wyraziciela potrzeb wszystkich ludzi pra- 
cy. „Wyzwolenie społeczeństwa — pisał w związku z tym Marks — przy- 
biera polityczną postać wyzwolenia robotników nie dlatego, by szło o ich 
wyzwolenie, lecz dlatego, że ich wyzwolenie zawiera w sobie ogólne wa- 
runki wyzwolenia człowieka, a zawiera je dlatego, że cała niewola spo- 
łeczeństwa zawarta jest w stosunku robotnika do produkcji, zaś wszelkie 
stosunki niewolnicze są jedynie odmianami i następstwami tego stosun- 
ku”(8). 

Głosząc wyzwolenie społeczeństwa klasa robotnicza sformułowała za- 
razem warunki tego wyzwolenia, określiła drogi i sposoby osiągnięcia ce- 
lu. Od samego początku wytyczony program był i pozostaje jednoznacz- 
ny: obalenie panowania burżuazji i zdobycie władzy politycznej przez pro- 
letariat w drodze twardej, uporczywej, zwycięskiej walki klasowej. Był 
to program trudny, wymagał wyrzeczeń, był drogą do celu „przez mękę”. 
Historia dowodzi, iż posłanie Manifestu Komunistycznego podjęło — i ową 
„drogę przez mękę” przebyło już kilkanaście krajów świata, dając żywe 


(8) K. Marks: Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne s 1844 r., w: K. Marks, F. Engels: 
Dzieła t. 1, Warszawa 1960, str. 558. 
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świadectwo sile ideowej zasad komunizmu i nie ukrywając trudności i prze- 
szkód, które piętrzą się na drodze budowy socjalizmu. 

Ale obalenie panowania burżuazji i zdobycie władzy politycznej przes 
proletariat jest możliwe pod jeszcze jednym ważnym warunkiem. „Na to, 
by proletariat w decydującej chwili był dostatecznie silny i mógł zwy- 
ciężyć, potrzeba — takiego stanowiska broniliśmy Marks i ja od 1847 r. — 
aby stworzył wlasną partię odrębną od wszystkich innych i im przeciw” 
stawną...”(9). | 

Koncepcja partii jako awangardy klasy robotniczej ' sformułowana już 
w pracach Marksa i Engelsa, a rozwinięta przez Lenina w postaci partii 
nowego typu, należy do kluczowych zasad ideowych komunizmu. Warun- 
kiem powstania partii reprezentującej interesy klasy robotniczej było wy- 
pracowanie naukowej i rewolucyjnej teorii społecznej integrującej klasę 
wewnętrznie, ukazującej jej rolę społeczną i misję dziejową. Podstawo- 
wym zadaniem takiej teorii było z kolei naukowe zbadanie mechanizmów 
walki klasowej, prawidłowości rozwoju społecznego, strategii i taktyki 
walki proletariatu o władzę polityczną oraz sformułowanie wizji ustroju 
społecznego. 

Kształtowanie partii nowego typu, to jest partii zasadniczo odmiennej 
od partii reformistycznych, zdolnych jedynie do prowadzenia walk par- 
lamentarnych i wlokących się w ogonie interesów społecznych, było proce- 
sem trudnym. Także i dziś problem charakteru i metod działania ji 
należy do bardzo skomplikowanych problemów teoretycznych i praktycz- 
nych. Łączy się ściśle np. z rolą ćzynnika świadomości i subiektywnymi 
aspektami procesu historycznego, z celowym przekształceniem rzeczywis- 
tości społecznej, z charakterem relacji między partią a klasą, partią a pań- 
stwem i'd. 

W leninowskiej nauce o partii nowego typu szczególne miejsce zajmu- 
je koncepcja jej awangardowej roli. Taki właśnie, a nie inny charakter 
partii wyprowadzał W. I. Lenin z tezy o misji i roli historycznej klasy 
robotniczej w rewolucji socjalistycznej, a równocześnie zdecydowanie i sta- 
nowczo podkreślał służebny charakter partii wobec własnej kłasy, prze- 
strzegał przed niebezpieczeństwem odrywania się awangardy od mas, wy- 
noszenia się ponad masy. Partia, pisał, „(...) jest rzeczywiście awangar- 
dą klasy, jeśli skupia w swych szeregach wszystkich najlepszych przedsta- 
wicieli klasy, jeśli składa się z całkowicie świadomych i oddanych spra- 
wie komunistów, uświadomionych i zahartowanych doświadczeniami upor- 
czywej walki rewolucyjnej”(10). I jeszcze jedna ważna wskazówka leni- 
nowska: „Stosunek partii politycznej do jej własnych blędów jest jednym 
z najważniejszych sprawdzianów powagi partii i rzeczywistego wykony- 
wania przez nią obowiązków wobec swojej klasy i wobec mas pracują” 

ch*(11). 

Właśnie z tych wszystkich powodów marksistowsko-leninowska nauka 
o partii klasy robotniczej, jej cechach i jej historycznych zadaniach sta- 
nowi uniwersalną zasadę ideową komunizmu. 

(9) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 37, Warszawa 1968, str. 385. > 

(10) W.I. Lenin: Co robić?, w: Dzieła t. 5, Warszawa 1950, str. 468. s 


(11) W. I. Lenin: Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie, w: Dzieła t. 31, 
Warszawa 1955, str. 42. 
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, Logiczną konsekwencją analizy roli historycznej «klasy robotniczej i jej 
partii stał się dla proletariatu problem władzy państwowej, wła- 
dzy, która w drodze korzystania z właściwych jej atrybutów podejmie 
dzieło tworzenia nowego ustroju, misję wyzwolenia człowieka. 


Jeśli w myśli marksistowsko-leninowskiej nie było w istocie od samego 
początku żadnych wątpliwości co do tego, że proletariat musi zdobyć 
władzę polityczną i stworzyć własne państwo, o tyle dyskusja obejmo- 
wała sposób zdobycia tej władzy, a także. dotyczyła jej charakteru. Lo- 
sy historyczne zadecydowały, że w kwestii proletariackiej władzy pań- 
stwowej ukształtowały się dwa podstawowe ustalenia: po pierwsze, zdo- 
bycie władzy musi się dokonać w drodze zburzenia starego, burżuazyj- 
nego aparatu władzy i zastąpienia go aparatem naństwa proletariackie- 
go, po drugie, charakter tego państwa będzie dyktaturą proletariatu. ,„„Mię- 
dky społeczeństwem kapitalistycznym a komuńistycznym — pisał Marks 
uogólniając doświadczenie Komuny Paryskiej — leży okres rewolucyj- 
nego przeobrażenia pierwszego w drugie. Temu okresowi odpowiada też 
polityczny okres przejściowy i państwo tego okresu nie może być niczym 
innym, jak tylko rewolucyjną dyktaturą proletariatu”(12). | 

Ale dyktatura proletariatu to nie tylko przemoc czy nawet nie głów- 
nie przemoc. W okresie dramatycznych zmagań z burżuazją i kontrrewo- 
lucją Lenin dobitnie podkreślał, iż dyktatura państwa proletariackiego po- 
lega przede wszystkim na zapewnieniu kształtowania nowych, socjanis- 
tycznych form życia, na ,/(...) zniesieniu podziału spoleczeństwa na kla- 
sy, usunięciu gruntu dla jakiegokolwiek wyzysku człowieka przez czło” 
wieka”(13). Choć jest formą walki klasowej proletariatu, jest tą formą 
w warunkach, kiedy zwyciężył on i zdobył władzę polityczną. 

Badając złożone losy kształtowania się proletariackiej władzy państwo- 
wej i dynamikę rozwoju różnych form dyktatury proletariatu, warto 
wskazać dwa charakterystyczne aspekty tego rozwoju: po pierwsze, 
konstruktywny, twórczy charakter państwa proletariackiego, zmierza- 
jącego do kształtowania jedności społeczeństwa, a eliminacji antago- 
nizmu i sprzeczności, po drugie, dążenie tego państwa do poszerzania 
i rozwijania bazy społecznej władzy proletariackiej, pozyskania so- 
juszników w walce o socjalizm. Stąd wywodzi się idea sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, a także sojuszu klasy robotniczej i inteligencji, idea bu- 
dowania frontów porozumienia wszystkich sił społecznych i politycznych, 
które ideały klasy robotniczej i jej cele uznają za podstawę swego za- 
angażowania. „Bez przymierza z niekomunistami — podkreślał wielokrot- 
nie Lenin — nie może być nawet mowy o AGIYM pomyślnym budow- 
nictwie komunistycznym” (14). 


Podejmując dzieło wyzwolenia społeczeństwa od krępujących go ram 
starych, antagonistycznych porządków społecznych, twórcy naukowego 
socjalizmu zdawali sobie sprawę, iż dzieło to wykonać może proletariat 


(12) K. Marks: Krytyka Programu Gotajskiego, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 19, 
Warszawa 1972, str. 33. 

(13) W. I. Lenin: Pozdrowienia dla robotników węgierskich, w: Dzieła t. 29, Warsza- 
wa 1956, str. 382. 

(14),W. I. Lenin: O znaczeniu wojującego materializmu, w: Dzieła t. 33, Warszawa 
1957, str. 232. 
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pod warunkiem zespólenia w jedno tych wielkich pokładów. społecznej 
energii, którymi są patriotyzm i internacjonalizm. Marks, 
Engels, Lenin stale wskazywali ścisły związek miłości ojczyzny, umi- 
łowania wolności i niezawisłości własnego narodu, godności i dumy na- 
rodowej, gotowości do poświęcenia dla dobra narodu z internacjonalis- 
tycznymi wartościami znajdującymi swój wyraz w przyjaźni i współ- 
pracy z innymi narodami, w poszanowaniu kultury i godności innych 
narodów, w zrozumieniu i uwzględnianiu racji politycznych poszczegól- 
nych narodów, w rozwijaniu i umacnianiu klasowego braterstwa wszyste 
kich ludzi pracy. 

Na gruncie ideologii marksistowsko-leninowskiej mamy więc do czynie- 
nia z integralnym pojmowaniem patriotyzmu i internacjonalizmu, z prze- 
zwyciężeniem alternatywnego traktowania obu tych członów wyrażają- 
cych jedną z fundamentalnych zasad ideowych ruchu komunistycznego 
i robotniczego. Można powiedzieć, iż w dialektycznym pojmowaniu zasad 
patriotyzmu i iniernacjonalizmu zawiera się dziś jedna z kluczowych 
dźwigni dalszego rozwoju socjalizmu na świecie. W tym rozwoju szczegól- 
nej aktualności nabierają słowa Lenina o internacjonalizmie demonstru- 
jącym swoje walory przede wszystkim w konkretnych działaniach. „„Inter- 
nacjonalizm w czynach jest jeden it tylko jeden: ofiarna praca nad roz- 
wojem ruchu rewolucyjnego i walki rewolucyjnej w swoim własnym kra- 
ju, popieranie ... takiej samej linii we wszystkich bez wyjątku krajach”(15). 

Jak przed laty tak i dziś w pełni zachowuje blask i głęboki sens za- 
wołanie Manifestu Komunistycznego: „Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!”, zawołanie, które jest znakiem i symbolem walki i pracy mię> 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. | 

5. Kiedy w 1917 roku proletariat rosyjski zapoczątkował epokę prze- 
kształcania wizji ideowych naukowego socjalizmu w rzeczywistość społecz- 
ną, kiedy okazało się rzeczą konieczną skorygować niektóre z tych wizji 
j nadać im nowy kształt, Lenin nie zawahał się tego uczynić, choć zda- 
wał sobie sprawę z trwałości ukształtowanych przez historię zasad ide>- 
owych komunizmu. Korekty leninowskie miały charakter zasadniczy; do- 
tyczyły przecież możliwości dokonania rewolucji w jednym i to nierozwi- 
niętym kraju kapitalistycznym, dotyczyły charakteru partii i władzy pań- 
stwowej proletariatu. 

Ale przy wszystkich nowych rozwiązaniach, jakie leninizm wniósł do 
skarbnicy ruchu rewolucyjnego, przy całej swoistości rozwiązań dykto- 
wanych konkretnymi, historycznymi właściwościami rosyjskimi, z czego 
zdawał sobie sprawę i co podkreślał twórca państwa radzieckiego, leni- 
nizm był i jest twórczą kontynuacją całej rewolucyjnej tradycji ideowej 
ruchu komunistycznego, jego wielkich zasad ideowych. 

W warunkach współczesnego rozwoju ruchu komunistycznego ti robot- 
niczego, w sytuacji, kiedy ruch ten ogarnął różne regiony całego niemal 
świata, studiowanie, a przede wszystkim twórcze stosowanie uniwersal- 
nych zasad ideowych komunizmu z uwzględnieniem całej złożoności swo- 
istości narodowych nabiera zasadniczego znaczenia. 


(15) W. I. Lenin: Zadania proletariatu w naszej rewolucji, w: Dzieła t. 24, Warsza” 
wa 1952, str. 59—60. 
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Otóż nie ulega wątpliwości, iż wskutek nierównomiernego rozwoju eko- 
nomicznego 1 politycznego kapitalizmu, wejścia do walki wyzwoleńczej 
nowych setek milionów ludzi w różnych częściach świata siły napędowe 
i warunki walki rewolucyjnej stają się coraz bardziej różnorodne i skom- 
plikowane. Zdawał sobie z tego sprawę twórca państwa radzieckiego, for- 
mułując myśl o zwycięstwie socjalizmu w jednym kraju i myśl tę z po- 
wodzeniem realizując. Ale Lenin zdawał sobie zarazem sprawę z koniecz- 
nego odróżniania dialektyki czynnika wspólnego, „specyficznego” i od- 
rębnego, dialektyki formy i treści, dialektycznego współdziałania tych ka- 
tegorii, ich sprzeczności i jedności. Uwzględnianie nierozerwalnego związ- 
ku istniejącego między dialektyką marksistowską a naukowymi podsta- 
wami polityki pozwala zrozumieć głęboki dialektyczny sens leninowskiej 
tezy o jedności treści i różnorodności form zbliżania się do socjalizmu(16). 

Dialektyka historii jest jednak tego rodzaju, że nasilił się także proces 
wyrównywania obiektywnych i subiektywnych przesłanek rewolucji. Na 
początku XX wieku nie mogła powstać nawet myśl o tym, aby uciska- 
ne narody zacofanych krajów Azji i Afryki po obaleniu systemu kolo- 
nialnego przyjęły program o orientacji socjalistycznej, wkroczyły na dro- 
gę stopniowego przechodzenia do socjalizmu, z pominięciem stadium ka- 
pitalizmu. Obecnie staje się rzeczą coraz bardziej oczywistą, że w wielu 
krajach świata dojrzały lub dojrzewają obiektywne przesłanki rewolu- 
cji socjalistycznej. | | 

W ten sposób, w warunkach niewątpliwego wzrostu różnorodnych sy= 
tuacji w różnych krajach świata, sfera działania ogólnych prawidłowoś- 
ci procesu rewolucyjnego nie zmniejsza się, ale rozszerza. Prawidłowości 
te coraz bardziej zdecydowanie występują na arenie światowej i w każe 
dym kraju. Sztuka polega na tym, aby na podstawie uogólniania konkret- 
nego doświadczenia i realnych tendencji walki o socjalizm wykryć spe- 
cyfikę realizacji ogólnych prawidłowości walki klasowej i procesu rewolu- 
cyjnego w odniesieniu do każdego kraju podejmującego budownictwo so- 
cjalizmu. 

Studiując doświadczenia walki o socjalizm trzeba równocześnie kon- 
sekwentnie poszukiwać odpowiedzi na pytania: co z praktyki poszczegól- 
nych krajów socjalistycznych stanowi powszechną prawidłowość, a co zaś 
jest ich narodowo swoistymi rozwiązaniami, jak wreszcie ogólne prawi- 
dłowości przejawiają się w różnych krajach? W poszukiwaniu odpowiedźi 
na te i inne pytania konieczne jest studiowanie praktycznych rozwiązań 
wynikających z przebiegu budownictwa socjalistycznego. Konieczne jest 
ustalanie, które zasady i prawidłowości mają powszechne zastosowanie 
dla wszystkich krajów, które są właściwe dla grupy krajów lub regionów, 
które mają zastosowanie w poszczególnych krajach i, wreszcie, walor któ- 
rych rozwiązań ujawnia się wyłącznie na określonych lub poszczególnych 
etapach rozwoju procesu rewolucyjnego i budownictwa socjalistycznego. 


Od właściwie formułowanych odpowiedzi, które coraz natarczywiej wy- 
suwa rozwój ruchu rewolucyjnego, zależy jego dalszy, niezakłócony roz- 


(16) Por. P. Fiedosiejew: Dialektyka życia społecznego, „Problemy Pokoju 1 So- 
ejalizniu” ur 9/1981, a także E. W. Tadiewosjan: Naucznyj komunizm — socyalno- 
„politiczeskaja titeorja marksizma, Moskwa 1977. 
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wój, dalszy postęp w nadawaniu realnych kształtów wizji ideowej, postęp 
w rozwoju socjalizmu i komunizmu. : 


Il. Przyczyny zróżnicowań narodowych dróg do socjalizmu 


Na podstawie doświadczenia historycznego krajów, które weszły już 
na drogę budowania ustroju socjalistycznego, można sformułować cztery 
podstawowe przyczyny powodujące zróżnicowanie drogi do socjalizmu. 
Są to przyczyny obiektywne, niezależne od woli ludzi. Nadto pamiętać 
trzeba też o tym, że w podobnych lub nawet niemal identycznych warun- 
kach może się zdarzyć, że przyjęta zostaje nie taka sama polityka, przez 
co na późniejszych warunkach budownictwa socjalistycznego ciążyć bę- 
dzie wpływ tych wcześniejszych — słusznych lub błędnych — decyzji. 
Tak na przykład głęboki kryzys gospodarczy i polityczny w Polsce nie 
był obiektywną koniecznością. Wyrastał on przede wszystkim z odstępstw 
od zasad ideologii marksistowsko-leninowskiej, z błędów cechujących po- 
stępowanie przedsierpniowego kierownictwa. Błędy te miały obiektyw- 
ne źródło przede wszystkim w deformacji struktury klasowo-warstwowej 
naszego społeczeństwa, w narastaniu nadmiernych różnic i niesprawie- 
dliwości społecznych. Same jednak błędy i deformacje nie były obiek- 
tywną koniecznością. Skoro jednak zaistniały, to przez wiele następnych 
lat narodową swoistością drogi do socjalizmu w Polsce będzie koniecz- 
ność przezwyciężania nasiępstw obecnego kryzysu — i to zarówno w 
dziedzinie gospodarki, jak w sferach polityki, kultury, świadomości spo- 
łecznej. W tym sensie można mówić, że obok obiektywnych przyczyn 
zróżnicowania drogi do socjalizmu w różnych warunkach narodowych w 
grę wchodzi także wpływ czynnika subiektywnego, decyzji podejmowa- 
nych przez ludzi. 


Główną jednak sprawą jest wyjaśnienie obiektywnych, niezależnych od 
ludzkiej woli przyczyn, z których droga każdego kraju do socjalizmu mu- 
si być uzależniona od swoistych warunków. 


1. Przyczyną pierwszą jest to, że poszczególne kraje weszły na 
drogę budownictwa ustroju socjalistycznego na różnych poziomach osiąg- 
niętego wcześniej poziomu rozwoju ekonomicznego i oświatowo-kultural- 
nego. Już w latach poprzedzających Rewolucję Pażdziernikową i bezpo- 
średnio po niej w ruchu robotniczym toczyły się żywe spory o to, czy 
rewolucja socjalistyczna jest możliwa w kraju o stosunkowo niskim po- 
ziomie rozwoju ekonomicznego, później zaś o to, czy w kraju takim można 
zbudować socjalizm. Historia jednoznacznie przyznała rację Leninowi i je- 
go następcom — radzieckim komunistom. Socjalizm w Związku Radziec- 
kim jest faktem. Jednakże już w dyskusjach ówczesnych wysuwał się 
problem konsekwencji podejmowania budownictwa socjalizmu w warun- 
kach niskiego poziomu rozwoju ekonomicznego. Stąd przede wszystkim 
wynikała, tak w Związku Radzieckim, jak później w większości innych 
krajów budujących socjalizm, konieczność szybkiej industrializacji i, ogól- 
niej mówiąc, przyspieszonej socjalistycznej akumulacji kapitału. Im bar- 
dziej rozwinięty ekonomicznie był dany kraj przed zdobyciem władzy 
przez klasę robotniczą, tym łatwiejsze miał w tym zakresie zadanie. Im 
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mniej, tym większego musiał dokonać wysiłku i tym bardziej wysiłek ten 
odzwierciedlał się w sposobie realizacji polityki gospodarczej, w typie 
preyjmowanych rozwiązań politycznych, w życiu ideologicznym. To samo 
da się powiedzieć o osiągniętym przed rewolucją poziomie kulturalno- 
-oświatowym mas. Inne muszą być drogi budownictwa socjalizmu w kraju 
o wysokim poziomie oświaty mas, a inne tam, gdzie dopiero trzeba usu- 
wać masowy analfabetyzm i przełamywać wieloletnie zacofanie. Różni- 
ce tego rodzaju nabierają szczególnie wielkiego 'znaczenia dziś, gdy na 
drogę socjalizmu wkraczają coraz liczniejsze narody Azji i Afryki, czę- 
sto znajdujące się na bardzo niskim poziomie rozwoju ekonomicznego i 
oświatowo-kulturainego, i gdy równocześnie w niektórych wysoko roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych partie komunistyczne zwiększają swe 
KAY i stawiają na porządku dnia realizację własnej drogi do socja- 
mu. 


2. Drugą przyczyną jest to, że poszczególne kraje Chóczą: na 
drogę budowy socjalizmu w różnych fazach międzynarodowej walki mię- 
dzy proletariatem i burżuazją, a więc w różnych sytuacjach. międzyna- 
roaowych. Gdy robotnicy rosyjscy szturmowali Pałac Zimowy, cały świat 
znajdował się w okowach imperializmu. Rewolucja rosyjska dokonała pier- 
wszego wyłomu w jednolitym dotąd systemie imperialistycznym. Naro> 
dy radzieckie poniosły szczególnie wielkie ofiary i zaskarbiły sobie szcze- 
gólnie wielką wdzięczność międzynarodowej klasy robotniczej jako te, © 
których bohaterski opór rozbiły się interwencja państw imperialistycz- 
nych w latach 1918—1922, a potem agresja hitlerowska w latach 1941— 
1945. Inne kraje miały już sytuację łatwiejszą. Jest faktem, że wszyst- 
kie nągłępne kraje wchodzą na drogę do socjalizmu w warunkach, gdy 
nie są już sam na sam z imperializmem, gdy mogą korzystać z pomocy 
i ochrony, jakie daje im potężny Związek Radziecki. Jest to prawdą na- 
szej, polskiej rewolucji, tak samo jak prawdą rewolucji socjalistycznych 
w Jugosławii i w Chinach, w Wietnamie i na Kubie, wszędzie tam, gdzie 
klasa robotnicza zrywa kajdany i tworzy własną socjalistyczną PRO: 
wość. 


Nie mówimy, że droga do socjalizmu jest już dziś wolna od zagrożeń 
międzynarodowych, że na tej drodze nie leje się krew. Ale twierdzimy, 
że jest to już dziś inna sytuacja i że ta nowość sytuacji jest wynikiem 
zwycięstw światowego procesu rewolucyjnego, przede wszystkim umoc- 
nienia się Związku Radzieckiego i braterskiego sojuszu krajów socjalis= 
tycznych, których siła tworzy nowe warunki dla walki o socjalizm w każ- 
dym zakątku kuli ziemskiej. Dziś niektóre partie komunistyczne — zwłasz- 
cza włoska i hiszpańska — uważają za stosowne kierować pod naszym, 
polskirpwadresem, a także pod adresem Związku Radzieckiego, niespra- 
wiedliwe i krzywdzące oskarżenia. A przecież formułowany także przez 
te partie program „pokojowej drogi do socjalizmu” może w ogóle być 
formułowany dlatego, że istnieje potężny obóz państw socjalistycznych 
iże imperializm nie ma już wolnej ręki w narzucaniu swej woli narodom 
świata. Bez tego sama myśl o „pokojowej drodze do socjalizmu” we Wło- 
szech czy w Hiszpanii byłaby mało realna. Można ogólnie powiedzieć, że 
droga do socjalizmu każdego kraju odzwierciedla i będzie odzwierciedlała 
warunki międzynarodowe, że będzie tym łatwiejsza, im silniejsza będzie 
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wspólnota socjalistyczna w skali światowej, im bardziej zwarte będą sze» 
regi ruchu komunistycznego, im słabszy będzie imperializm. 

3. Trzecią przyczyną zróżnicowania warunków budownictwa s0- 
cjalizmu jest to, że poszczególne kraje różnią się swoją tradycją, histo- 
rią, umysłowością społeczeństwa, jego charakterem narodowym, jego 
strukturą etniczną, jego dotychczasowymi strukturami politycznymi. Ca- 
łość tych zróżnicowań można, za wielkim marksistowskim socjologiem pol- 
skim Ludwikiem Krzywickim, nazwać „podłożem historycznym”. Podło- 
że historyczne to ogół tego, co pozostawiły nam minione stulecia, poprze- 
dzające nas pokolenia, „Każda faza rozwoju społecznego — pisał Ludwik 
Krzywicki — pozostawia po sobie spuściznę, która plącze się i zlewa ze 
spuścizną okresów wcześniejszych. Z połączenia tych pierwiastków, z któ- 
rych jedne wzięty początek z odleglejszej, inne z bliższej przeszłości, i w 
ogóle z przeżytków historycznych, z instytucjami nie odpowiadającymi 
już potrzebom rozpatrywanej doby dziejowej, acz istniejącymi jeszcze w 
- całej rozciągłości, tworzy się wpływowa kategoria czynników rozwoju dzie- 
jowego, kategoria, którą chrzcimy mianem podłoża historycznego. Do niej 
wchodzą najodmienniejsze składniki: urządzenia polityczne, wierzenia i sy- 
stemy filozoficzne, zwyczaje życia codziennego, nawet usposobienie na- 
sze i temperament'(17). Gdzie indziej zaś Krzywicki trafnie zauważał, 
że „cokolwiek stwierdzano by o naszej niezależności, jesteśmy niewolni” 
kami dziadów i pradziadów (18). 


Przypominamy te słowa wielkiego socjologa-marksisty pierwszego 
pokolenia polskiego ruchu robotniczego nie tylko przez szacunek dla tra- 
dycji. Krzywicki niezwykle trafnie i przenikliwie wykrył mechanizm róż- 
nicujący drogi rozwoju społecznego w całej historii ludzkości, w t$fm tak- 
że w warunkach budowania ustroju socjalistycznego. Na rolę tego me- 
chanizmu, to jest na wpływ zastanych cech kultury, osobowości i innych 
składników podłoża historycznego, zwracają dziś powszechnie uwagę ucze- 
ni studiujący to zagadnienie, na przykład A. P. Butienko(19). Historia 
uczy nas, że podłoże historyczne zawsze odgrywało wielką rolę. Uczy nas 
także, że prawidłowość ta nie zanika w warunkach budownictwa socja- 
lizmu. Próby ignorowania zastanego podłoża historycznego prowadziły za- 
wsze do powikłań i napięć społecznych. 

4 Czwartą wreszcie przyczyną jest to, że zdobycie władzy 

rzez klasę robotniczą odbywało się różnymi metodami i że metody zdo- 
bycia władzy oraz okoliczności towarzyszące temu zwrotowi historyczne- 
mu wywierały zawsze istotny wpływ na to, w jakich warunkach i jaki- 
mi metodami może i musi dokonywać się budownictwo socjalizmu. Histo- 
ria zna dotychczas kilka zasadniczych dróg zdobycia władzy. Pierwszą 
i choćby z tego względu klasyczną stanowi zwycięskie powstanie Tobotni- 
cze w wielkich miastach, jak w Rosji w listopadzie 1917 r. Drugą stanowi 
zwycięska wojna partyzancka, przechodząca w końcowej fazie w ofensy- 
wę regularnych sił rewolucyjnych z wyzwolonych terenów prowincji na 


(17) L. Krzywicki: Studia socjologiczne, Warszawa 1951, str. 11l (praca Idea a życie 
s 1888 r.). 

(18) Tamże, str. 84. 

(19) A. P. Butienko: Socyalizm kak obszczestwiennyj stroj, Moskwa 1974, str. 241-— 
343. 
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stolicę i inne centra władzy. Tak było m. in. w Jugosławii, Chinach, Wiet- 
namie, na Kubie. Jeszcze inną stanowi połączenie rewolucyjnej walki kla- 
sy robotniczej i innych klas i warstw społecznych o wyzwolenie społecz- 
ne i narodowe ze zwycięską ofensywą Związku Radzieckiego wyzwalają- 
cą kraj spod obcego panowania — hitlerowskiego w Europie, japońskie- 
go w Mongolii i w Korei. W rozmaitym stopniu droga do dyktatury pro- 
letariatu zroszona była krwią. W Polsce, chociaż nie przeżywaliśmy woj- 
ny domowej na skalę rosyjską czy chińską, lata 1944—1947 były okre- 
sem krwawych walk mających wszystkie cechy ograniczonej, niemniej o- 
strej i bezwzględnej wojny domowej. | 

Dziś partie komunistyczne na Zachodzie w swych programach przewi- 
dują możliwość ustanowienia władzy klasy robotniczej metodami pokojo- 
wymi. Jeśliby to się udało, jeśli próby pokojowej drogi do socjalizmu 
nie skończyłyby się powtórzeniem tragedii chilijskiej, to takie ustano- 
wienie władzy miałoby bezspornie wielki wpływ na cechy państwa socja- 
listycznego, na sposób sprawowania władzy i na wiele innych właściwości 
budownictwa socjalizmu. To zróżnicowanie warunków musi być brane 
zawsze pod uwagę. Byłoby błędem, gdybyśmy nasze własne rozwiąza- 
nia, na których wyciśnięty jest m. in. ślad ciężkich walk toczonych o to, 
by Polska Ludowa mogła powstać i obronić się, przenosili mechanicznie 
na inne warunki, byśmy na przykład zalecali je komunistom włoskim. Ale 
tym bardziej błędne i sprzeczne z leninizmem jest stanowisko przywód- 
ców WłPK próbujących narzucić nam jako obowiązujące te reguły spra- 
wowania władzy, o których sami sądzą, że będą mogli je stosować po po- 
kojowym zdobyciu władzy. Trzeba też pamiętać o tym, że siła kontrre- 
wolucji — różna w rozmaitych krajach — określa nie tylko okoliczności 
zdobywania władzy przez klasę robotniczą, lecz i sposób jej sprawowania 
przez długie lata. Nie wolno tej siły ani przeceniać, ani nie doceniać. 
Trzeba zawsze mieć jasną i realistyczną ocenę wpływów, jakimi dyspo- 
nuje wróg klasowy i czynnik ten uwzględniać w określaniu konkretnej 
drogi budownictwa socjalizmu. 


II. Droga do socjalizmu w warunkach polskich 


Omawiane dotąd racie ogólnoteoretyczne mają pełne zastosowanie w 
warunkach naszego kraju. Droga do socjalizmu w Polsce jest drogą le- 
ninowską, jest częścią ogólnego procesu rewolucyjnego, dzięki któremu 
cały świat zmierza do socjalizmu i komunizmu. Na tej drodze jesteśmy 
częścią wielkiej armii rewolucyjnego proletariatu, wielkiej wspólnoty kra- 
jów socjalistycznych. Kierujemy się zasadami marksizmu-leninizmu, wier- 
ri jesteśmy proletariackiemu internacjonalizmowi. Właśnie jako marksiś- 
ci i internacjonaliści świadomi jesteśmy wagi głębokiego studiowania szcze- 
gólnych warunków budownictwa socjalizmu w Polsce i wyciągania stąd 
wniosków dla strategii i taktyki partii. Jest to jedno z najważniejszych 
zadań całego frontu ideologicznego. 

Strategia budownictwa socjalizmu w Polsce musi w pełni uwzględniać 
uniwersalne zasady ideowe komunizmu. Nie budujemy jakiegoś odrębne- 
go, „czysto polskiego” ustroju socjalistycznego. Budujemy ten sam ustrój, 
który powstaje w innych krajach socjalistycznych. Budujemy go, opiera- 
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jąc się na podstawowych, mających uniwersalne zastosowanie, zasadach 
ideowych ruchu komunistycznego. 

Nie budujemy też socjalizmu w historycznej próżni. Jesteśmy wśród 
przyjaciół, których doświadczenie — tak w zwycięstwach, jak w poraż- 
kach — ma dla nas wielkie znaczenie. Mamy obowiązek uczyć się z do- 
świadczeń innych krajów socjalistycznych, w tym zwłaszcza doświadczeń 
pierwszego kraju zwycięskiego socjalizmu — Związku Radzieckiego. Uczyć 
się z tego doświadczenia, to uważnie i głęboko analizować źródła zwy» 
cięstw, drogę do nich, metody ich osiągnięcia. Uczyć się z tego doświad- 
czenia, to również badać porażki i ich korzenie, a także drogi wychodze- 
nia z kryzysów i porażek. Obecnie ma to dla nas szczególne znaczenie z 
uwagi na istnienie zarówno wielu podobieństw, jak i różnic, między sytua- 
cją naszego kraju kształtującą się w następstwie nękającego go kryzysu a 
sytuacją niektórych innych krajów socjalistycznych w mniej lub bardziej 
odlegiej przeszłości. 

Nakaz uczenia się z doświadczeń bratnich krajów nie oznacza nakazu 
mechanicznego, bezkrytycznego przenoszenia cudzych rozwiązań na nasz 
grunt. Byłoby to łatwe, ale zarazem grożne w skutkach. Musimy sobie 
zawsze odpowiedzieć na pytania, co z doświadczeń bratnich krajów na- 
daje sią do zastosowania w naszych warunkach, jak to doświadczenie za- 
stosować, co w nim ewentualnie zmienić, dostosować do naszych potrzeb 
i moż'iwości. Taka analiza wymaga jednak gruntownej znajomości do- 
świadczeń Związku Radzieckiego i doświadczeń innych krajów socjali- 
stycznych. Uważamy, że w dotychczasowej praktyce frontu ideologicz- 
nego zbyt mało wysiłku wkładano w studiowanie tych doświadczeń i po- 
stulujemy nadanie tej sprawie odpowiedniej rangi. Instytut Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR podjął już szereg prac nad 
wspólną z instytutami bratnich partii analizą działań sił kontrrewolucyj- 
nych 1 przebiegu kryzysów politycznych w krajach socjalistycznych, jak 
również nad innymi zagadnieniami strategii i taktyki budownictwa so- 
cjalizmu. Przywiązujemy do tego kierunku prac wielką wagę. 

Już obecnie wszakże można powiedzieć, iż badając przyczyny defor- 
macji i błędów które doprowadziły do kryzysów w naszym kraju, ujaw- 
niamy złożony splot błędów polegających na odstępstwach od uniwersal- 
nych prawidłowości i błędów wynikających z pienwze GoniAmA specyficz- 
nie polskich właściwości narodowych. 

Nie stać nas jeszcze na głęboką analizę problemu. Niemniej można po- 
wiedzieć, iż począwszy od zwrotu, jaki nastąpił w życiu partii i kraju po 
lipcowo-sierpniowym plenum KC PZPR w 1948 r. mieliśmy w Polsce do 
czynienia. aż do przełomu październikowego w 1956 r., z deformacjami 
polegającymi na ignorowaniu polskiej specyfiki narodowej, nieliczeniu 
się z realiami klasowymi, politycznymi i psychologicznymi. Konsekwen- 
cją wspomnianego zwrotu i przyjętego kursu działania były znane wypa- 
czenia i błędy. Z kolei w latach 70, pomijając pewną złożoność sytuacji 
w latach 60, wystąpiły deformacje, u podstaw których legło ignorowanie 
uniwersalnych prawidłowości budownictwa socjalizmu. 

Wymieńmy niektóre z tych deformacji. Faktyczne zmniejszenie wpły- 
wu klasy robotniczej na kierunek działania partii i państwa, a więc osła- 
bienie klasowego charakteru partii, spowodowało w konsekwencji poważny 
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spadek zaufania do partii wśród robotników. Odejście od kardynalnej za- 
sady planowego i harmonijnego rozwoju gospodarki doprowadziło do go- 
spodarki w istocie bezplanowej. Wystąpiły coraz bardziej widoczne zjawi- 
ska reprywatyzacji socjalistycznej własności społecznej na rzecz sektora 
prywatnego. Nastąpiła głęboka deformacja w strukturze podziału docho- 
du narodowego, co wyraziło się w tym, iż kosztem funduszu spożycia zbio- 
rowego — tak istotnego z punktu widzenia likwidowania różnic w poło- 
żeniu społecznym — forsowano fundusz spożycia indywidualnego, często 
nie uzasadniony rzeczywistymi wynikami pracy i produkcji. Dopuszczo- 
no do ukształtowania się i działania wrogiego socjalizmowi podziemia 
i opozycji antysocjalistycznej utrzymujących aktywne kontakty z zachod- 
nimi ośrodkami dywersji. Nastąpiło wreszcie faktyczne odejście od leni- 
nowskich norm życia partyjnego. 

Konsekwencją tych rozważań jest postulat, który dotyczy wnikliwego 
zbadania polskich kryzysów poprzez analizę stopnia obecności prawidłowo- 
ści uniwersalnych i właściwości swoistych w procesie budownictwa so- 
cjalizmu, w praktyce politycznej partii i państwa. Na tym tle wyłania 
się kilka istotnych kierunków prac teoretycznych, które trzeba podejmo- 
wać, by precyzyjnie i jasno określić konkretne cechy drogi do socjalizmu 
w warunkach polskich. 

1. Konieczne jest ponowne, obiektywne i naukowo pogłębione prze- 
analizowanie zagadnień faz i etapów rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Polsce na tle tendencji rozwojowych socjalizmu w innych kra- 
jach. Teza VII Zjazdu PZPR, wedle której Polska weszła już w okres bu- 
dowy „rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”, jest ostatnio nie bez 
racji powszechnie kwestionowana. Rzecz jednak nie polega po prostu na 
tym, by tamto sformułowanie odrzucić, lecz na tym, by zbadać, w jakim 
sensie i w jakim zakresie sprzeczności występujące w naszym życiu są 
konsekwencją nie zrealizowanych zadań budowy społeczeństwa socjalisty= 
cznego, a w jakim stanowią właśnie rezultat przechodzenia do wyższej 
fazy rozwoju socjalizmu. Przejście to, jeśli nie zostało przygotowane przez 
trafną i realistyczną politykę, może bowiem obfitować w napięcia i kon- 
flikty ostrzejsze niż gdzie indziej. W związku z tym trzeba wrócić do po- 
waznej analizy cech, które charakteryzują poszczególne etapy rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego i na tym tle dokonać określenia fazy na- 
szego rozwoju oraz wytyczyć drogę na przyszłość. 

2. Konieczne jest zanalizowanie swoistych właściwości drogi. na której 
tworzony był ustrój socjalistyczny w naszym kraju, to jest drogi wojenno- 
-rewolucyjnej, charakteryzującej się szczególnie wielkim wpływem czyn- 
nikćw międzyrarodowych. Myślimy, że schematyzm myśli teoretycznej 
w naszym kraju utrudnił wyciągnięcie głębokich wniosków ze szczególnych 
cech tej drogi dla układu sił politycznych, dla stanu świadomości społecz- 
nej, wreszcie dla metod budownictwa socjalistycznego. Kraje demokracji 
ludowej, w których warunki zdobycia władzy zdeterminowane zostały 
przez historyczne zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem, zna- 
lazły się w innej sytuacji niż rewolucyjna Rosja własnymi siłami okalają- 
ca kapitalizm. Jest to więc właściwość rozwojowa nie tylko Polski, lecz 
całego zespołu krajów środkowo-wschodniej Europy. Jako taka wyma- 
ga ona nie tyle historycznego opisu, co gruntownej analizy teoretycznej. 
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3. Kolejnym istotnym zadaniem jest analiza konsekwencji polskiego 
podłoża historycznego, i co za tym idzie, cech psychicznych narodu pol- 
skiego, dla sposobu działania tak władzy socjalistycznej, jak i obywateli. 
Polska tradycja kulturowa — w tym zwłaszcza kultura polityczna ukształ- 
towana w przeszłości — wywierała i wywiera istotny wpływ na to, jak 
układają się stosunki między władzą i obywatelami, jakie są w tym za- 
kresie oczekiwania i jakie na tym tle rodzą się napięcia(20). 

4. Wiąże się z tym następny problem teoretyczny — wpływ katolicyz- 
mu polskiego. Żaden kraj socjalistyczny nie ma tak silnej i jednolitej 
społeczności katolickiej, jak Polska. Nie da się tego zagadnienia zignoro- 
wać w sferze teorii; wymaga ono rozważenia w tej płaszczyźnie. Trudno 
bowiem nie widzieć, że siła katolicyzmu polskiego miała, ma i mieć bę> 
dzie istotny wpływ na to, jak układają się stosunki między marksistow= 
sko-leninowską partią klasy robotniczej a masami, i na to, jak musi funk- 
cjonować prawo. | 

5. Jest wreszcie problemem teoretycznym, który warto tu zasygnalłi- 
zować, wysoka konfliktowość naszego dotychczasowego rozwoju. Powta- 
rzające się napięcia i kryzysy polityczne, które nękają nasz kraj, wyma» 
gają pogłębionej analizy, czemu dał wyraz IX Zjazd PZPR w swej uch- 
wale programowej i czemu służyć ma powołanie przez III Plenum KC ko- 
misji do zbadania źródeł konfliktów społecznych w naszym kraju. Cz 
konflikty i kryzysy były tylko i wyłącznie konsekwencją subiektywny 
błędów? Jeśli zaś — obok subiektywnych błędów — w grę wchodziły o- 
biektywne warunki, w których realizujemy budownictwo socjalizmu, to 
jaka polityka partii i władz państwowych może na przyszłość tym kon- 
fliktom zapobiegać lub w porę je łagodzić? 

Wymienione tu kwestie teoretyczne z pewnością nie wyczerpują za- 
gadnienia. Praca teoretyczna marksistowsko-leninowskiego frontu ideolo- 
gicznego będzie musiała być skierowana na poszukiwanie odpowiedzi na 
te i podobne pytania tak, by szukanie najlepszej, dostosowanej do warun- 
ków polskich i do pragnień Polaków, drogi do socjalizmu stało się stałą ce- 
chą naszej polityki. I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, gen. Woj- 
ciech Jaruzelski, który objął przewodnictwo Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego, stwierdził w swym wystąpieniu skierowanym do narodu w 
dniu 13 grudnia 1981 r.: „Będziemy oczyszczać wiecznie żywe źródło na- 
szej idei z deformacji i wypaczeń. Chronić uniwersalne wartości socjaliz= 
mu, wzbogacając je stale o narodowe pierwiastki i tradycje...”. Powinnoś- 
cią miarksistowskiei myśli teoretycznej jest to zobowiązanie wypełniać 
bogactwem przemyśleń i wniosków wytyczających drogi socjalistycznej 
praktyce. | | 

(20) W publicystyce często można się spotkać w tej kwestii z poglądami skraj- 
nymi: albo gloryfikującymi polski charakter narodowy, albo też obciążającymi go 
odpowiedzialnością za wszystkie niemal dolegliwości naszego życia zbiorowego. Uwa- 
żamy obie te skrajne tendencje za niesłuszne. Rację ma, naszym zdaniem, Jerzy 
Topolski („Polityka” nr 2, 27.11.1982 r.) publikując konkretną t rzetelną analizę hi- 
storyczną tego zagadnienia bez mitów jednego czy drugiego rodzaju. Równocześnie 
stoimy na stanowisku, zgodnie z którym uformowany przez historię charakter na- 
rodowy ma istotny wpływ na postępowanie narodu, a tym samym musi być poważ- 
nie 7 P> uwagę w realistycznym kształtowaniu polityki partii i socjalistycz- 
nego a. 
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Pierwszy Komitet Ocalenia Narodowego powstał w Poznaniu w dzielnicy 
Jeżyce już w miesiącu grudniu ub. roku. Do końca marca 1982 r. na terenie 
całego kraju powstało ich ponad 6 tys. Skupiają one ok. 100 tys. członków. 
Można więc stwierdzić, że jest to najmłodszy ruch społeczny w naszym 
kraju. Jest to więc zjawisko nowe, znajdujące się in statu nascendi i dlatego 
trudne do oceny, a tym bardziej do prognozowania i określania jego per- 
spektyw. Mogę więc w swoim wystąpieniu zaprezentować tylko pewną 
próbę ocen, do których należy podchodzić z należną tolerancją. 

Tak jak każdy problem, również i ruch odrodzenia narodowego jest 
zjawiskiem wieloaspektowym. Chciałbym się odnieść do jego politycznych, 
historycznych i społecznych aspektów. 

Geneza ruchu odrodzenia narodowego wiąże się w sposób bezpośredni 
z wprowadzeniem stanu wojennego. Jego istota jednak nie polega na 
egzekwowaniu rygorów stanu wojennego, lecz na tworzeniu atmosfery 
poparcia i mobilizowania szerokich kręgów społeczeństwa do realizacji 
pozytywnych celów, jakie wysunęła Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego. 
Powstał on spontanicznie jako społeczny ruch poparcia dla Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego. Z kolei spotkał się ze zwrotnym wsparciem 
ze strony partii i WRON. 

Podstawową przesłanką jego powstania była społeczna wola zahamowa- 
nia destrukcyjnych i niebezpiecznych dla naszego państwa i społeczeństwa 
trendów, a przede wszystkim przezwyciężenia kryzysu społeczno-politycz=- 
nego własnymi siłami na gruncie pryncypiów socjalizmu i linii programo- 
wej WRON. Zjawisko to winniśmy widzieć w ścisłym związku z wszystkimi 
nieudanymi próbami osiągnięcia porozumienia narodowego w okresie 
przedgrudniowym. Nie można bowiem, wbrew szeroko lansowanym poglą- 
dom, tylko jednoznacznie pozytywnie oceniać tzw. porozumień gdańskich, 
szczecińskich i jastrzębskich. I to zarówno ze względu na ich treść, tryb 
zawarcia, egzekucję wykonawstwa postanowień, a przede wszystkim skutki 
społeczne. Ruch odrodzenia narodowego powstał więc jednocześnie jako 
społeczna konsekwencja nieudanych prób odgórnego zbudowania frontu 
porozumienia' narodowego w warunkach ostrego kryzysu, przy znacznie 
osłabionych strukturach administracji państwowej i partii, a także prak- 
tycznego ograniczenia funkcji i w dużym stopniu utraty poparcia społecz- 
nego dla Frontu Jedności Narodu. A więc stan wojenny stworzył dopiero 
sprzyjające warunki dla autentycznego odrodzenia kraju. Często spotyka- 
my się z pytaniem: „jak to jest możliwe?”. Przecież w powszechnej opinii 
społecznej stan wojenny oznacza zwykle zniszczenie i destrukcję, odrodze- 


119 


TADEUSZ SZACIŁO 


nie natomiast — zrzucenie balastu i obciążeń negatywnych, zniesienie 
hamulców postępu, tworzenie nowych przesłanek rozwojowych na wyż- 
szym jakościowo poziomie. Możliwość taka wynika ze specyficznych wła- 
ściwości naszego stanu wojennego. Ze społecznego punktu widzenia spełnił 
on jakby podwójną funkcję: restrykcyjną i konstruktywną. Z jednej strony 
obezwładniając siły antysocjalistycznej destrukcji oczyścił przedpole 
i zapewnił swobodę działania dla sił konstruktywnych, z drugiej strony, 
eksponując nowe zadania, tworzył niejako zapotrzebowanie na konsolidację 
sił patriotycznych na gruncie socjalizmu i polskiej racji stanu. Jego więc 
istotą i głównym celem jest stworzenie warunków dla rozwiązania wiel- 
kich problemów narodowych, które określił IX Zjazd PZPR. Jednym z tych 
warunków jest stworzenie porozumienia narodowego jako szerokiej płasz- 
czyzny konsolidacji wszystkich sił społecznych w realizacji tych zadań. 
Mamy więc pełne uzasadnienie, by stwierdzić, że szczególnymi właściwo- 
ściami naszego stanu wojennego jest jego legalizm prawny, a więc wprowa- 
dzenie na podstawie suwerennej decyzji konstytucyjnie upełnomocnionego 
do tego organu, jakim jest Rada Państwa, oraz konstruktywny cel wynika- 
jący z naszych wewnętrznych potrzeb i ograniczający się do naszych 
krajowych ram. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w okresie stanu wojennego wzrost 
roli wojska staje się ogólną prawidłowością. W naszych warunkach wojsko 
we współdziałaniu z organami bezpieczeństwa wewnętrznego spełniło 
rolę głównego organizatora, wykonawcy i w pierwszym okresie egzekuto- 
ra praw stanu wojennego. W szczególności zaś wojsko podjęło szereg zadań 
o charakterze operacyjnym, organizacyjno-porządkowym, polityczno-pro- 
pagandowym i specjalnym, zabezpieczało główne obiekty gospodarki naro- 
dowej, łączności i komunikacji. 

Wojsko do spełnienia takiej roli miało szczególną legitymację. Przede 
wszystkim zaś dlatego, że wojsko nasze cieszyło się zawsze i cieszy nadal 
w społeczeństwie dużym, historycznie ukształtowanym autorytetem moral- 
nym. Autorytet ten tworzyły liczne pokolenia żołnierskie zarówno w daw- 
nej historii, jak i w latach II wojny światowej. Okres powojenny autorytet 
ten jeszcze wzmocnił i ugruntował. Po drugie, wojsko było jedną z niewielu 
instytucji, które nie zostały dotknięte kryzysem w sposób paraliżujący. 
Wojsko zachowało swoje struktury i przez cały czas spełniało swoje podsta- 
wowe funkcje, było czynnikiem stabilizacji sytuacji w państwie. I w końcu, 
wojsko dysponuje odpowiednimi technicznymi, organizacyjnymi i kadro- 
wymi możliwościami, by. taką operację przeprowadzić. Nie jest więc zwykłą 
retoryką stwierdzenie, że wojsko stało się ostatnią kotwicą socjalizmu 
i społeczną nadzieją. 

Nowa rola wojska znalazła swój niejako instytucjonalny wyraz w ukon- 
stytuowaniu się Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego pod kierownict- 
wem prezesa Rady Ministrów i ministra Obrony Narodowej — gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego. Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego — zespół 
oficerów o różnych stopniach wojskowych i różnych stanowiskach służbo- 
wych, który wziął na siebie zwiększony ciężar odpowiedzialności za państ- 
wo — stała się symbolem i polityczno-prawnym wyrazem tej roli. 

W proklamacji swojej z dnia 16.12.1981 r. WRON stwierdza, że „Nie 
narusza ona kompetencji i nie zdejmuje obowiązków z żadnego ogniwa 
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władzy ludowej. Zadaniem Rady będzie zniweczenie zamachu na państwo, 
stabilizowanie sytuacji, zapewnienie i egzekwowanie, w ramach prawa, 
sprawnego działania organów administracji oraz jednostek gospodarczych”. 
WRON uznaje, ofzywiście, przewodnią rolę PZPR w państwie, respektuje 
wszystkie jej uchwały i postanowienia. WRON uważa, że jej misją jest 
stworzyć warunki, by partia mogła efektywnie sprawować swoją rolę. 
Wszyscy członkowie Rady są członkami partii, a niektórzy z nich członkami 
centralnych władz partyjnych, a więc Komitetu Centralnego, a także 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC. Wbrew oczywistym fałszom dywer- 
syjnej propagandy i zarzutom o wojskowym zamachu stanu, Rada zadek- 
larowała również poparcie dla linii socjalistycznej odnowy i tworzenia 
warunków rozwoju socjalistycznej demokracji, a także przeprowadzenia 
reformy gospodarczej. Jednocześnie Rada zapowiedziała ostrą walkę 
ze spekulacją, marnotrawstwem, przestępczością i zakłócaniem porządku 
publicznego. Ta dęklaracja w dużym stopniu została już uwiarygodniona 
dotychczasową praktyką. . 


Z punktu widzenia formalnoprawnego WRON jest nieetatową, wojsko- 
wo-polityczną instytucją wzmacniającą strukturę administracji państwo-= 
wej na wszystkich szczeblach. Jej ogniwami wykonawczymi, zgodnie 
z ustawą o powszechnym obowiązku obrony PRL z dnia 21 listopada 
1967 r., są resortowi, wojewódzcy, miejscy i gminni pełnomocnicy — komi- 
sarze Komitetu Obrony Kraju. Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego 
zwróciła się z apelem do wszystkich przedstawicielskich organów władzy 
państwowej, legalnych organizacji politycznych i społecznych oraz organów 
administracji państwowej i całego społeczeństwa o poparcie w realizacji jej 
głównych zadań. Powstanie najpierw obywatelskich komitetów ocalenia, 
a następnie odrodzenia narodowego było więc społecznym odzewem na ten 
"apel. Jak to stwierdził przewodniczący WRON, gen. armii Wojciech Jaru- 
zelski na spotkaniu z przedstawicielami tych komitetów w dniu 11 marca 
br., „ruch odrodzenia narodowego od pierwszych chwil kształtuje się jako 
swoista synteza dążeń i postaw obywatelskich”. W wystąpieniu tym zawar- 
te zostały również podstawowe, pryncypialne oceny dotyczące celów 
i zadań ruchu odrodzenia w naszym kraju. Spotkanie to stało się też nowym 
impulsem dalszego jego rozwoju. Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego 
i jej ogniwa wykonawcze, a także komitety odrodzenia narodowego 
są elementami składowymi tego samego ruchu. Ruch odrodzenia narodowe- 
go jest szerokim społecznym zapleczem WRON. 


Cechą szczególną każdego autentycznego ruchu społecznego jest istnienie 
mniej lub bardziej określonego celu i ogólnej idei łączącej ludzi i całe grupy 
społeczne. Motorem działania są zwykle wewnętrzne potrzeby i aspiracje 
ludzi. Istotną właściwością rodzącego się ruchu społecznego jest jego spon- 
taniczność, oddolna inicjatywność, brak gotowych struktur organizacyje 
nych i ich zmienność w toku realizacji zadań. Wszystko to odnosi się rów- 
nież do naszego ruchu odrodzenia narodowego. 


Jak można byłoby scharakteryzować aktualny stan tego ruchu? Rozwija 
się on na terenie całego kraju na zasadzie więzi poziomych pomiędzy ludź- 
mi i całymi grupami społecznymi. Nie jest to jednak rozwój równomierny 
ani z punktu widzenia geograficznego, ani też z punktu widzenia środo- 
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wiskowego. Dostępne nam dane potwierdzają w przybliżeniu spostrzeżenie, 
że ilość komitetów, ich wielkość, a także aktywność znajdują się w odwrot- 
nie proporcjonalnej zależności do wielkości, siły napięć i konfliktów spo- 
łecznych w okresie przedgrudniowym. Ilustracją tego spostrzeżenia może 
być stosunkowo słaby stan ruchu na terenie województw bielsko-bialskie- 
_ go, gdańskiego, krakowskiego, łódzkiego, poznańskiego, szczecińskiego czy 
też tarnowskiego. Na obszarze tych siedmiu ważnych ze społeczno-gospo- 
darczego punktu widzenia województw znajduje się zaledwie ok. 9 proc. 
ogólnej liczby komitetów odrodzenia w kraju. Odwrotnością tej sytuacji 
jest przykład województwa przemyskiego, a także białostockiego, na tere- 
nie których działa orientacyjnie 7,5 proc. wszystkich komitetów. Nie jest 
to zapewne jedyna zależność, którą można tu stwierdzić. Znaczny, pozy- 
tywny wpływ na sytuację wywiera zawsze inicjatywność aktywu społecz- 
nego, czego przykładem może być Piła i Katowice. W każdym bądź razie 
można uznać, że stan ruchu odrodzenia narodowego jest w jakimś sensie 
barometrem nastrojów i sytuacji politycznej w różnych regionach kraju 
i w poszczególnych środowiskach społecznych. | 


Większość (ponad 60 proc.) powstałych dotychczas komitetów działa 
w miejscu zamieszkania. Świadczy to o ważmości więzi terytorialnej i pra- 
widłowym rozwiązywaniu lokalnych problemów. Można to wykorzystać 
dla dalszej aktywizacji ruchu odrodzenia. 


Jaka jest rola członków partii i organizacji partyjnych w naszym ruchu 
odrodzenia? W składach komitetów ponad 50 proc. uczestników to członko- 
wie partii. Udział członków sojuszniczych stronnictw politycznych utrzy- 
muje się na poziomie — ZSL 12—13 proc. i SD, orientacyjnie — 3,5 proc. 
Bezpartyjni w komitetach stanowią ponad 32 proc. członków. Stanu tego 
nie można' oceniać, moim zdaniem, w sposób jednoznaczny. Duży udział 
członków partii w ruchu odrodzenia, a także widoczna inicjatywność orga- 
nizacji partyjnych w tworzeniu nowych komitetów świadczą z jednej stro- 
ny pozytywnie o ich postawie politycznej, z drugiej zaś strony szeroko 
upowszechniona jeszcze nieufność do partii i obawa, by ona nie zdomino- 
wała nowego ruchu, może wpływać, jak niektórzy twierdzą, ograniczająco 
na rozwój jego bazy społecznej. Dlatego też ważną sprawą jest tu taktyka 
ij mądrość partyjnego działania. Wydaje się, że w danym przypadku można 
niejako w sposób modelowy zaprezentować funkcjonowanie przewodniej 
roli partii w ruchu społecznym. Winna ona polegać nie tyle na ilościowej 
dominacji i rezerwowaniu dla siebie kierowniczych funkcji, co na politycz- 
nej, społecznie akceptowanej inspiracji, a także na tworzeniu klimatu 
1 warunków efektywnego działania. 


Do idei odrodzenia narodowego pozytywnie ustosunkowały się, jak wia- 
domo, instancje ZSL i SD. Należy więc oczekiwać, że rola sojuszniczych 
stronnictw może w przyszłości również wzrosnąć. Sprawą jednak najbar- 
dziej istotną w tym ruchu nie jest przynależność organizacyjna jego 
członków, lecz to, by jego kierownicy i przywódcy byli rzeczywistymi 
przedstawicielami społecznikowskiej pasji, ludźmi cieszącymi się w swoim 
środowisku wysokim autorytetem moralnym, by byli godni najwyższego 
społecznego uznania. Tylko wówczas komitety uzyskają wiarygodność au- 
tentycznego ruchu obywatelskiego. 
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Jak rozwija się ruch odrodzenia w zakładach pracy? W końcu marca br. 
zarejestrowano ponad 2 tys. komitetów w zakładach pracy. Stanowiło 
to ponad 34 proc. ich ogólnej liczby. Jednocześnie notuje się ponad 600 
grup inicjatywnych na rzecz powołania OKON w zakładach pracy. 
Cyfry te świadczą o pozytywnych trendach w środowisku robotniczym. 

Jest tu pewien postęp w porównaniu z poprzednim okresem, chociaż nie 
' odpowiada on jeszcze ani politycznej randze klasy robotniczej, ani naszym 
potrzebom. Jako jedną z przyczyn tego stanu rzeczy wskazuje się najczę 
ściej trudności w określeniu racjonalnych zadań dla komitetów odrodzenia 
narodowego w wielkoprzemysłowych zakładach pracy, w szczególności 
zaś ich zróżnicowanie wobec działających tam komisji socjalno-bytowych, 
a w perspektywie również samorządu robotniczego i związków zawodo- 
wych. Nie można lekceważyć tych trudności. Sądzę jednak, że nie wyja- 
śniają one jeszcze wszystkich złożonych zjawisk zachodzących w środowi= 
sku robotniczym. 

Wystarczy zwrócić uwagę na geografię rozmieszczenia zakładowych 
komitetów. Otóż w dwóch województwach: w pilskim i koszalińskim 
znalazło się ok. 20 proc. wszystkich zakładowych komitetów zarejestrowa- 
nych na terenie całego kraju. Dla porównania można podać, że jeśli 
na dzień 20 marca br. w Pile było ich 206, to w województwie kaliskim — 7, 
tarnowskim — 8, lubelskim i poznańskim — po 9, bielsko-bialskim — 12, 
krakowskim — 14, a w warszawskim — 16. Wymowa tych danych jest 
jednoznaczna. Ruch odrodzenia narodowego nie dotarł jeszcze do wielkich 
zakładów produkcyjnych. A zatem mamy pewne podstawy, by stwierdzić, 
że przyczyna tego stanu rzeczy może tkwić również w sferze społeczno- 
-politycznej. Sprawę tę pośrednio można wiązać z dawnymi, a także 
i aktualnymi wpływami „Solidarności”. Stosunek niektórych członków 
i działaczy „Solidarności do ruchu odrodzenia i odwrotnie jest zróżnico- 
wany i w dużym stopniu nacechowany jeszcze nieufnością. Wielu człon= 
ków zawieszonej ,„Solidarności” wypowiada się o OKON z dużą rezer- 
wą, często też z niechęcią, a nawet wrogością, ale również i wśród inicjato- 
rów ruchu występuje zjawisko nieufności do członków „Solidarności”, 
Przede wszystkim żywione są obawy, by niektórzy działacze „Solidarno- 
ści” nie znaleźli nowej legalnej płaszczyzny do nielegalnej działalności 
politycznej. Niemniej jednak członkowie „,Solidarności” do komitetów 
wstępują, a w niektórych, jak np. w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdy- 
ni, stanowią nawet większość. W stosunkach między nimi należałoby 
zarówno pogłębiać socjalistyczną reorientację wśród członków „,Solidarno- 
ści”, jak również przezwyciężać sekciarstwo w tych komitetach, gdzie ono 
może jeszcze występować. Bez tego trudno będzie w zakładach pracy nadać 
ruchowi odrodzenia szerszy rozmach organizacyjny. * 

Interesująca, chociaż na razie niezbyt optymistyczna jest analiza struktu- 
ry wiekowej członków komitetów odrodzenia narodowego. Przeważają 
w nich ludzie dojrzali życiowo i starsi wiekiem. Odsetek młodzieży nie 
przekracza 20 proc. Bez młodzieży zaś ruch ten nie uzyska ani niezbędnego 
dynamizmu społecznego, ani też odpowiedniej perspektywy. Niewielki 
udział młodzieży w ruchu odrodzenia jest zapewne konsekwencją tych 
spustoszeń intelektualnych i moralnych, jakie w jej świadomości zostały 
dokonane na skutek zaniedbań wychowawczych w ubiegłych latach, jak też 
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działania sił wrogich socjalizmowi w ostatnim okresie. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że ruch odrodzenia może być wdzięcznym polem dla aktywności 
młodzieżowej, a wszystkie organizacje młodzieżowe mogą znaleźć tu nową 
inspirację dla swojej programowej działalności. Terenem tego działania 
może być tak szkoła, wieś, jak i zakład pracy. 

Środowiska opiniotwórcze reprezentowane są w ruchu odrodzenia w nie- 
wielkim stopniu, chociaż one właśnie mogłyby nadawać jemu większą głę- 
bię intelektualną oraz wywierać na jego dalszy rozwój znaczny wpływ. 
Stan taki jest zapewne odbiciem złożonej sytuacji społeczno-politycznej 
w tym środowisku. Dla sytuacji tej charakterystyczna jest duża rezerwa, 
niechęć do oficjalnego politycznego zaangażowania, tendencje do opozycyj- 
ności, a także bojkot, z jakim spotykają się twórcy, którzy mieli odwagę 
publicznie zaprezentować własne stanowisko. Szczególnie to ostatnie zjawi- 
sko, przejawiające się często w niewybrednej formie, jest tak obce polskiej 
tradycji kulturowej. Sytuacja taka jest z pewnością wynikiem wielu przy- 
czyn. Ale jest ona chyba także bezpośrednim przejawem fascynacji ideolo- 
gią „Solidarności”, która w zestawieniu z typową wrażliwością moralną 
twórców i przy braku orientacji co do rzeczywistych zagrożeń kraju utrud- 
nia zajęcie racjonalnego stanowiska w toczącej się walce polityczŃej. 
Twórcy sami będą musieli odpowiedzieć sobie na wiele pytań i uzmysłowić 
wiele prawd oczywistych. W każdym z tych środowisk są ludzie, którzy 
reprezentują słuszną linię, a którzy oczekują pomocy i życzliwego wsparcia. 
Właśnie komitety odrodzenia narodowego mogłyby być forum wielkiej 
dyskusji o roli kultury i nauki w naszym życiu społecznym, a także środ- 
eż integracji tych środowisk wokół programu socjalistycznej odnowy 

raju. 

Przy charakterystyce składu komitetów odrodzenia nie można pominąć 
roli Kościoła, którego wpływy w ostatnim okresie w naszym życiu społecz- 
nym, jak wiadomo, znacznie wzrosły. Stosunek Kościoła do ruchu odrodze- 
nia jest ambiwalentny. Z jednej strony Kościół udziela mu poparcia zarów- 
no ze względów zasadniczych, jak również w obawie przed utratą swoich 
wpływów, z drugiej zaś strony nie chciałby udzielać błogosławieństwa linii 
politycznej tego ruchu. Zgodnie z takim stanowiskiem, pod pretekstem 
nieangażowania się w sprawy polityczne, duchowni uchylają się od bezpo- 
średniego udziału w działalności komitetów. Jest to stanowisko koniunk- 
turalne. Oczywiście względy polityczne nie przeszkadzały Kościołowi jako 
instytucji i poszczególnym osobom duchownym aktywnie popierać i bezpo- 
średnio uczestniczyć w politycznych działaniach „Solidarności”. Pozy 
aktywność na rzecz OKON przejawiają stowarzyszenia katolickie, zwła- 
szcza zaś ChSS, ale również PAX i PZKS. W tej sytuacji ludzie wie- 
rzący uczestniczą w ruchu odrodzenia, chociaż podział w nim na wie- 
rzących i niewierzących nie funkcjonuje, a co więcej — byłby nawet wielce 
szkodliwy. Ludzie wierzący w tym ruchu będą znajdowali dla siebie 
wciąż wzrastające możliwości działania. 


Dalszy rozwój ruchu odrodzenia uzależniony będzie od jego rzeczywistej 
roli społecznej, od efektywności praktycznego działania, od jakości rozwią- 
zywania problemów i społecznie akceptowanych zadań. I chociaż ruch 
ten zrodziły określone potrzeby, to jednak artykulacja jego zadań stanowi 
pewien problem. Twierdzi się nawet w niektórych środowiskach, że trudno- 
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ści w określeniu tych zadań są istotnym hamulcem w dalszym rozwoju 
całego ruchu. Zadań tych zadekretować oczywiście nie można. Rodzą się 
one i rozwijają w praktyce społecznego działania, zależą od inwencji 
i pomysłowości ludzi. W praktyce tej zgromadzono już znaczne doświadcze- 
nia. W ich tworzeniu stymulujące znaczenie odegrały centralne zalecenia 
z 10 stycznia 1982 r., a także uchwała Sejmu z 25 stycznia br. 


* Doświadczenia te mogą już być przedmiotem pewnych uogólnień. Doko- 
nując takiej próby pamiętać należy wszakże o istotnym założeniu ogólnym, 
że konkretyzacja zadań szczegółowych winna wynikać z nadrzędnych 
celów politycznych, dla których komitety zostały powołane, a więc uznania 
zasadności i akceptacji realiów stanu wojennego i generalnego poparcia dla 


linii programowej WRON. Chodzi więc o skupienie w tym celu wszystkich 


patriotycznych sił społeczeństwa. 


Na tym gruncie zrodziły się lokalne inicjatywy, programy dostosowane 
do terenowych warunków, potrzeb i możliwości działania. Można w nich 
wyodrębnić kilka typów zadań. 

Po pierwsze — wyjaśnienie, popularyzowanie oraz mobilizowa- 
nie ludzi do realizacji decyzji, ogólnych celów i programu Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego. Zadanie to mieści się zarówno w sferze działalności 
propagandowo-agitacyjnej i pracy wychowawczej, jak też praktycznych 
działań mających na celu przyspieszenie wyjścia z kryzysu. 

Po drugie — jest to walka polityczna i przeciwdziałanie poczyna- 
niom wewnętrznych sił wrogich ustrojowi socjalistycznemu, a także 
zachodnich ośrodków dywersji politycznej. Ważność tego zadania wynika 
z niebezpieczeństwa, jakie płynie ze skoordynowania agresji propagando- 
wej USA z dywersyjnymi instrukcjami walki przeciw socjalistycznemu 
państwu, które znajdują swoich aktywnych wykonawców wśród tej części 
prosolidarnościowej eks:remy, jaka nie podporządkowała się prawom stanu 
wojennego. Główną formą realizacji tego zadania jest walka z plotką 
i kłamstwem, demaskowanie wrogiej propagandy, przeciwdziałanie kolpor- 
towaniu nielegalnych ulotek i wydawnictw. Ale może być to również walka 
z bardzo niebezpiecznymi próbami tworzenia podziemia politycznego, 

Po trzecie — ważnym zadaniem i istotną płaszczyzną aktywizacji 
wielu komitetów odrodzenia narodowego jest troska o porządek, ład, dyscy= 
plinę społeczną i bezpieczeństwo w warunkach lokalnych — domu, osiedla 
i regionu. Komitety działają tu samodzielnie lub też współdziałają z siłami 
porządkowymi w zwalczaniu przestępczości, spekulacji oraz wszelkich 
naruszeń porządku prawnego stanu wojennego i zasad współżycia społecz- 
nego. Można dziś uznać, że w wyniku tych działań spokój i bezpieczeństwo 
stały się cechą wyróżniającą stanu wojennego. 

Ipo czwarte — są to różnorodne obywatelskie inicjatywy służące 
pomyślnej realizacji zadań gospodarczych i lepszemu zaspokojeniu żywot- 
nych potrzeb mieszkańców. Zadania są zróżnicowane w zakładach pracy, 
osiedlach i na wsi. W zakładach pracy wiążą się one najczęściej z poszuki- 
waniem najbardziej efektywnych form wdrażania reformy gospodarczej, 
umacnianiem porządku i dyscypliny pracy, podejmowaniem dodatkowej 
produkcji na potrzeby rynku i na eksport. W zakresie zainteresowań wielu 
komitetów znajdują się również sprawy pracownicze i socjalne załogi. 
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W osiedlach i miejscu zamieszkania uwaga komitetów koncentruje się 
głównie na rozwiązywaniu najbardziej pilnych i często dokuczliwych byto- 
wych, socjalnych i kulturowych problemów mieszkańców. Młodzież udziela 
pomocy i opiekuje się ludźmi starymi i chorymi. 

Na wsi inicjatywy komitetów zmierzają do intensyfikacji produkcji rol- 
nej, zwiększenia skupu żywca i zboża, racjonalnego wykorzystania budyn- 
ków gospodarczych, gruntów użytkowych i środków produkcji. Ponadto 
wiele miejskich i gminnych komitetów aktywnie  współuczestniczy 
w przedsięwzięciach ideowo-wychowawczych, propagandowych służących 
pogłębianiu patriotycznych postaw społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży, 
poprzez popularyzowanie postępowych i rewolucyjnych tradycji narodu 
i jego oręża, polskiego ruchu robotniczego oraz ludowego Wojska Polskie- 
go, kształtowanie szacunku i przywiązania do symboli barw narodowych 
i wojskowych, a także poprzez przywracanie społecznego szacunku dla 
uczciwej i rzetelnej pracy, rozwijanie godności i dumy narodowej oraz 
upowszechnianie idei odrodzenia Polski jako silnego i demokratycznego 
RE socjalistycznego — najwyższego i wspólnego dobra wszystkich 
Polaków. 

Obywatelskie Komitety Odrodzenia Narodowego podejmują również 
działania ideowo-wychowawcze i organizatorskie służące pogłębianiu 
i umacnianiu internacjonalistycznych uqzuć i więzi przyjaźni łączących 
społeczności poszczególnych regionów i zakładów pracy z narodami Związ- 
ku Radzieckiego, Czechosłowacji, Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
i innych państw socjalistycznego przymierza obronnego — Układu War: 
szawskiego. | 

W realizacji wszystkich zadań podejmowanych przez obywatelskie komi- 
tety sprawą niezwykłej wagi jest to, aby ich działania skierowane były 
na rozwiązywanie konkretnych spraw, problemów, przynosząc sprawdzal- 
ne skutki społeczne i by nie zastępowały działalności innych instytucji, 
takich jak rady narodowe, samorządy mieszkańców, zakładowe komisje 
socjalne oraz ogniwa administracji państwowej. Dobre efekty natomiast 
daje współdziałanie z tymi instytucjami i organizacjami. Opinia społeczna 
szczególnie podkreśla ważność współdziałania z jednostkami wojskowymi, 
terenowymi grupami operacyjnymi i komisarzami wojskowymi. Wskazuje 
się, że współdziałanie to buduje komitetom autorytet w środowisku i zwięk- 
sza możliwości skutecznego działania. Komitety zaś stają się jakby prze- 
dłużonym, społecznym ramieniem Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, 
przez co jej decyzje zyskują wsparcie społeczeństwa tak niezbędne dla 
prawidłowego funkcjonowania władzy centralnej. 

Przyznać trzeba, że poszukiwanie nowej formuły społecznego działania 
w ruchu odrodzenia nie jest sprawą łatwą. Kłopoty te wynikają ze złożo- 
ności zadań, potrzeby stosowania niekonwencjonalnych form, a przede 
"wszystkim z trudności sytuacyjnych. Trwa bowiem nadal głęboki kryzys 
społeczno-gospodarczy z jego wielkimi problemami ekonomicznymi i mno- 
gością dokuczliwości dnia codziennego, z jego konfliktami politycznymi 
i podziałami ideologicznymi, pogłębianymi przez agresję propagandową 
imperializmu i jego restrykcje gospodarcze, które uderzają w sposób odczu- 
walny w całe polskie społeczeństwo. Właśnie sens ruchu odrodzęniowego 
polega na tym, ażeby poprzez powszechną mobilizację wszystkich sił 
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i rezerw społecznych skutecznie przeciwdziąłać niebezpieczeństwu rozkła- 
du państwa i gospodarki, a następnie stworzyć warunki do ich umacniania 
i dalszego rozwoju. 

W sytuacjach kryzysowych odwołujemy się zwykle nie tylko do mądro- 
ści społecznej współczesnych, ale sięgamy również do historii, poszukując 
w niej analogii i takich rozwiązań, które mogłyby być dziś przydatne. 
Bo chociaż historia nigdy się nie powtarza, to zawiera w sobie jednak 
ważkie doświadczenia o szerokim społecznym znaczeniu. Nasze dzieje oj- 
czyste są szczególnie nasycone wielkimi konfliktami i narodowymi 
matami. W takich sytuacjach zawsze znajdowały się siły, które przezwy= 
ciężając różnorodne trudności wskazywały drogi wyjścia z kryzysu, cho- 
ciaż nie zawsze — i to z różnych powodów — mogły osiągnąć swoje cele. 
Ich koncepcje, zrodzone z ostrej krytyki zastanych struktur, były zawsze 
nowatorskie, rewolucyjne, wyprzedzały swoją epokę i: otwierały nowe 
perspektywy rozwojowe. Właściwością szczególną programu każdego ruchu 
odrodzeniowego jest odnowa i reformy. A więc nasz obywatelski ruch odro- 
dzenia narodowego ma swoich wielkich historycznych prekursorów. 

Sądzę, że z propagandowego punktu widzenia dobrze byłoby przeprowa= 
dzić pewną ideową linię łączącą ruch odrodzęnia z analogicznymi ruchami 
w naszej przeszłości. To podnosi rangę, nobilituje, daje głębsze oparcie 
w-tradycji. 

Uznajmy więc, że nasz ruch odrodzenia jest kontynuacją tradycji ruchu 
oświeceniowego z końca XVIII wieku, „Towarzystwa Patriotycznego 
z okresu powstania listopadowego, politycznego obozu „Czerwonych” przy= 
gotowujących powstanie styczniowe — i tych wszystkich, którzy obronę 
zagrożonej suwerenności lub walkę o odzyskanie niepodległości ojczyzny 
wiązali z przeprowadzeniem niezbędnych reform politycznych i społecz= 
nych. Ideowo-polityczne powinowactwo możemy dostrzec w tworzonym 
przez KPP po 1935 r. Froncie Ludowym, stanowiącym szeroką płaszczyznę 
współdziałania wszystkich sił postępu w obronie zagrożonego przez hitle- 
rowski faszyzm niepodległego bytu narodu polskiego. W końcu w tworzeniu 
ruchu odrodzenia narodowego nawiązujemy bezpośredńio do dorobku 
i doświadczeń PPR, która w latach drugiej wojny światowej we Froncie 
Narodowym, w oparciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim, skupiała wszy= 
stkie patriotyczne siły narodu w walce o odzyskanie niepodległości i usta= 
nowienie władzy ludowej w Polsce. Deklaracja ideowo-programowa PZPR 
O co walczymy, dokąd zmierzamy ma swoje bezpośrednie historyczne 
i polityczne odniesienie do deklaracji PPR O co walczymy z 1943 r. 
Możemy więc stwierdzić, że OKON mają głębokie historyczne oparcie 
i dobre wzorce patriotycznego działania. | 

Jaka jednak jest lub może być przyszłość ruchu odrodzenia narodowego 
w Polsce? Pytanie to pasjonuje samych uczestników ruchu i publicystów, 
pracowników nauki i działaczy politycznych. Odpowiedź na nie nie jest 
dzisiaj jeszcze prosta. Kształtuje się ona może nie tyle w dyskusji, 
co w praktyce życia społecznego. 

Podstawowym problemem różnicującym opinię społeczną w tej sprawie 
jest kwestia trwałości ruchu. Z tego punktu widzenia wśród jego uczestni- 
ków, w najbardziej ogólnym ujęciu, można wyodrębnić dwa główne i prze- 
ciwstawne sobie stanowiska. ż | 
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Wedle pierwszego z nich QKON będą miały tyłko czasowy charakter, 
drugie natomiast utrzymuje, że ruch odrodzenia winien stać się trwałym 
elementem życia społecznego w Polsce. Zwolennicy pierwszego stanowiska 
wychodzą z przesłanki o przejściowości stanu wojennego i tymczasowym 
charakterze Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego. W świetle tego stano- 
wiska komitety odrodzenia powstały w sytuacji nadzwyczajnej i po wye- 
liminowaniu przyczyn, które spowodowały wprowadzenie stanu wojenne- 
go, znikną również podstawowe racje uzasadniające ich istnienie i funkcjo- 
nowanie. Dodatkowo na rzecz takiego stanowiska wysuwa się też argument 
o tym, że ruch odrodzenia nie ma żadnego oparcia w naszym prawodawst- 
wie i w polskim systemie społeczno-politycznym. Nie wszyscy jednak 
podzielają ten punkt widzenia, szczególnie zaś jego formalnoprawną argu- 
mentację. Ostatnio coraz bardziej toruje sobie drogę pogląd, że ruchowi 
odrodzenia należałoby zapewnić trwałe miejsce w naszym życiu społecz- 
no-politycznym. 

Punktem wyjścia takiego stanowiska jest znane leninowskie założenie, 
że parliia marksistowsko-leninowska nie może spełnić swojej dziejowej 
misji bez społecznego poparcia. Odnosi się to w całej pełni do tak złożonego 
historycznie zadania, jakim jest zbudowanie społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Oczywiście, skala, formy i zakres tego poparcia mają swoje społeczno- 
-historyczne uwarunkowania i w dużym stopniu zależą także od strategii 
i taktyki partii. W praktyce politycznej najbardziej upowszechnioną formą 
szerokiej organizacji społeczeństwa stawały się fronty , narodowe, stanowią- 
ce swoisty sojusz klas i warstw społecznych w realizacji wytyczonych przez 
partię komunistyczną zadań. W naszych warunkach taką funkcję po 1956 r. 
_ spełniał Front Jedności Narodu. Na skutek różnych okoliczności (i nie zaw- 
sze z własnej winy), głównie zaś ograniczonej podmiotowości, FJN nie speł- 
niał wszystkich społecznych oczekiwań, przez co na fali posierpniowego 
ożywienia politycznego stał się obiekiem dość surowej krytyki. Jest zupeł- 
nie zrozumiałe, że wielu działaczy FJN nie podziela tej krytyki i uważa 
ją za niesprawiedliwą. Zresztą z podobną krytyką spotkała się również 
w 1956 r. mechahistyczna koncepcja Frontu Narodowego jako transmisji do 
mas. Z tego powodu partia na swoim IX Zjeździe uznała za konieczne 
zmienić formułę porozumienia narodowego. 


Istotą nowej koncepcji porozumienia narodowego jest uznanie zasady 
partnerstwa i podmiotowej aktywności wszystkich klas, partii politycznych 
i sił społecznych współdziałających z sobą na gruncie akceptacji nadrzęd- 
nych interesów socjalistycznego państwa i przewodniej roli partii w społe- 
czeństwie. Koncepcja taka oznacza odejście od mechanistycznie i wolunta- 
rystycznie pojmowanej jedności społecznej i powrót do leninowskich zasad 
szerokiego sojuszu klasowego, którego podstawą jest sojusz robotniczo- 
-chłopski. Konieczność takiego sojuszu wynika z realnego układu sił w na- 
szym społeczeństwie. Partia zawsze zdawała sobie z tego sprawę i dlatego 
też konsekwentnie dażyła do utworzenia frontu porozumienia narodowego 
dla ratowania zagrożonego państwa, w celu przezwyciężenia kryzysu spo- 
łeczno-gospodarczego oraz kontynuowania socjalistycznych przeobrażeń. 
Wszelkie próby utworzenia takiego frontu na skutek destrukcyjnej posta- 
wy przywódców „Solidarności” nie dały pożądanych efektów. Mimo wszy- 
stko również po wprowadzeniu stanu wojennego partia nadal uważa utwo- 
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rzenie frontu porozumienia narodowego za zadanie o strategicznej waż- 
DOŚCI. w 

W tej sytuacji komitety odrodzenia narodowego mogą być traktowane 
jeko zalążkowe formy i tworzywo kształtującego się oddolnie frontu poro- 
zumienia narodowego i wspołdziałania spolecznego. Tu mogą być podejmo- 
wane decyzje dotyczące konkretnego środowiska, a także i całego kraju. 


Taka właśnie rola oraz praktyczne potrzeby mogą wyznaczyć im trwałą 
perspektywę. Perspektywa ta będzie zależeć jeszcze od wielu innych oko- 
liczności. Przede wszystkim zaś od ogólnej sytuacji, od efektów ich działa- 
nia, od społecznego poparcia, a zwłaszcza od tego, w jakim stopniu ruch 
odrodzenia z dotychczasowego stanu rozwinie się w autentyczny masowy 
ruch społeczny. Dlatego też poparcie zyskuje koncepcja ruchu otwartego. 


Jego formy organizacyjne będą kształtowały się w praktycznym działa- 
niu, a zalecenia centralne mogą je odpowiednio tylko modelować. Trud- 
no jest dzisiaj wszystko precyzyjnie przewidzieć. Praktyczne potrzeby będą 
zapewne decydowały o formie organizacyjnej podstawowych komórek — 
komitetów, więziach poziomych między nimi, a tukże o ich ewentualnej 
strukturze pionowej. Już dzisiaj, a tym bardziej w przyszłości, musi pow- 
stać problem określenia stosunku komitetów odrodzenia do organów FJN. 
Obecnie trudno jest jeszcze w sposób odpowiedzialny określić perspektywy 
FJN. Z różnych więc względów, a przede wszystkim ze względu na jego 
ustrojowe i konstytucyjne funkcje, niezbędne jest praktyczne współdziała- 
nie między jego ogniwami terenowymi a komitetami odrodzenia. Proces 
tworzenia się porozumienia narodowego będzie zapewne jeszcze długi, 
ale będzie to proces nieuchronny. 

Stan wojenny potrzebę pórozumienia eksponuje w sposób szczególnie 
wyrazisty. To właśnie w ramach obywatelskich komitetów materializować 
się może społeczne współdziałanie w walce o Polskę rządną, miocną i spra- 
wiedliwą. Jest to cel tak wielki, że może zespolić wysiłki wszystkich uczci- 
wych i prawych Polaków zgodnie z formułą: „Kto nie przeciw nam — ten 
z nami”. Jest to nasza historyczna szansa i konieczność. Poza porozumie- 
niem winni się znaleźć tylko wrogowie socjalizmu. 

Warto w tym miejscu przypomnieć, że partia zawsze łączyła linię dialogu 
i porozumienia z linią walki. Porozumienie — z wszystkimi siłami stojący= 
mi na gruncie socjalizmu, polskiej racji stanu i Konstytucji oraz linia walki 
z wszystkimi siłami przeciwnymi socjalizmowi. Nie można,tych dwóch 
linii woluntarystycznie od siebie odrywać. Nie może być bowiem linii poro- 
xumienia bez wyeliminowania z naszego życia społecznego wpływu sił 
antysocjalistycznych i nie może być konsekwentnej i efektywnej walki 
z siłami antysocjalistycznymi bez porozumienia narodowego. Porozumienie 
narodowe to najszersza płaszczyzna polityczna walki z siłami antysocja- 
listycznymi. | 

W wystąpieniu swoim poruszyłem tylko niektóre problemy. Podstawą 
przedstawionych tu ocen są analizy KC PZPR, dokumenty WRON oraz 
materiały Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu. 
Życie będzie wnosić do tych ocen zapewne jeszcze istotne korekty. Stąd 
też dalsza anajiza ruchu odrodzenia narodowego i teoretyczna refleksja 
nad nim są nadal istotwym naszym zadaniem. 


Nowe Drogt — % 
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W rocznicę podpisania polsko-radzieckiego 
Układu o Przyjaźni, Wzajemnej Pomocy 
i Współpracy Powojennej 


JÓZEF CZYREK 


Kiedy przed 37 laty przedstawiciele rządów ZSRR i Polski składali pod- 
pisy pod polsko-radzieckim Układem o Przyjaźni, Wzajemnej Pomocy 
i Współpracy Powojennej wojna jeszcze trwała. Jeszcze nie rozegrał się 
jej ostatni akt w Europie — zwycięski szturm na Berlin, zakończony bez- 
warunkową kapitulacją hitlerowskiej Rzeszy. Sojusz polsko-radziecki był 
już wówczas konkretnym faktem wyrastającym na glebie wspólnej walki 
o wolność, wspólnie przelaną krew. Przypieczętowały go bohaterskie zma- 
gania Armii Czerwonej, które przyniosły Polsce wyzwolenie; oddało w nich 
na naszej ziemi swe życie ponad sześćset tysięty synów i córek Kraju Rad. 

U boku Armii Czerwonej, na głównym froncie II wojny światowej, dro- 
gą najkrótszą i najsłuszniejszą do wolnej Polski i zwycięstwa — od Leni- 
no aż po Berlin — szły oddziały odrodzonego Wojska Polskiego. Żołnie- 
rzowi polskiemu, jako przedstawicielowi koalicji antyhitierowskiej, dane 
było razem z żołnierzami zwycięskiej Armii Czerwonej wkroczyć do ostat- 
niej twierdzy faszyzmu i zatknąć na jej gruzach obok czerwonego — biało- 
-czerwony sztandar. 

Tak więc już w pierwszych tygodniach po podpisaniu kwietniowego ukła- 
du podkreślona została jedna z jego doniosłych konsekwencji: godny Polski 
udział w zwycięstwie. A przecież wiadomo, że w owych brzemiennych 
w wydarzenia miesiącach 1945 r. rozstrzygały się nie tylko wyniki wojny. 
Był to jeden z tych okresów dziejowych, które decydują o dalszym biegu 
historii. Rozstrzygały się sprawy dotyczące przyszłego pokojowego kształtu 
Europy, w tym sprawy o zasadniczej wadze dla Polski. W łutym 1945 r. 
odbyła się konferencja Wielkiej Trójki w Jałcie. 17 lipca rozpoczynała się 
konferencja w Poczdamie. I tutaj — jak wiemy to z wielu dokumentów — 
zasadnicze znaczenie miało zdecydowane, konsekwentne popąrcie żywot- 
nych interesów Polski przez Związek Radziecki. Po zapoznaniu się ze sta- 
nowiskiem Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej, którego przedsta- 
wiciele na czele z prezydentem Bolesławem Bierutem zostali zaproszeni na 
wniosek delegacji radzieckiej, podjęto w Poczdamie — również dzięki zde- 
cydowanemu stanowisku ZSRR — decyzję w sprawie ustalenia polskiej 
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granicy zachodniej na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku. Było to kolejne, 
jakże doniosłe potwierdzenie historycznej wagi sojuszu polsko-radzieckie- 
go, którego fundamentalnym dokumentem był Układ podpisany 21 kwiet- 
nia 1945 r. 


Warto dziś przypominać te istotne fakty historyczne sprzed 37 lat i na- 
świetlać w pełnym kontekście wielkich przemian dziejowych, jakie wów- 
czas dokonywały się w naszym kraju, w Europie i w świecie. Jest to nie= 
odzowne dla edukacji patriotycznej nowych pokoleń Polaków. Ponad poło- 
wa obywateli naszego kraju — to ludzie młodzi, urodzeni już w Polsce Lu- 
dowej. Dla wielu z nich pokojowy, bezpieczny byt, sprawiedliwe granice, 
etnicznie spójny kształt Polski i jej uznane miejsce w Europie — to rzecz 
tak naturalna, jak powietrze, którym oddychamy. Trzeba upowszechniać 
i utrwalać prawdę o czasach, gdy te wartości rangi najwyższej nie były 
jeszcze oczywiste, gdy toczyła się o nie trudna walka. A prawda jest jedna, 
niezaprzeczalna: odrodzone po wojnie ludowe państwo polskie na trwałe 
rozwiązało zasadniczy, wiekowy problem bezpieczeństwa, a także korzyst- 
nych i sprawiedliwych granic Polski, ugruntowało odpowiednią dla na- 
szego kraju pozycję międzynarodową, przede wszystkim w oparciu o sto- 
sunki dobrego sąsiedztwa, o sojusznicze więzi przyjaźni i współpracy ze, 
Związkiem Radzieckim. 


Zawarty przed 37 laty Układ odzwierciedlał zasadniczy przełom, jaki do- 
konał się w długich, tak przecież powikłanych dziejach stosunków między 
Polakami i wschodnimi sąsiadami. 


Jakże prosto i mądrze ujmowały syntezę przeszłości i istotę tego przeło- 
mu pamiętne słowa Manifestu PKWN: „Przez 400 lat między Polakami 
i Ukraińcami, Polakami i Białorusinami, Polakami i Rosjanami trwał okres 
nieustannych konfliktów ze szkodą dla obydwu stren. Teraz nastąpił w tych 
stosunkach historyczny zwrot. Konflikty ustępują przyjaźni i współpracy, 
dyktowanej przez obopólne życiowe interesy. Przyjaźń i bojowa współpra” 
ca, zapoczątkowane przez braterstwo broni Wojska Polskiego z Armią 
Czerwoną, winny przekształcić się w trwa!y sojusz i sąsiedzkie współdzia- 
łanię po wojnie”. 


Ów historyczny zwrot nie był dziełem saśiiu Nie był wynikiem ' 
szczególnego zbiegu historycznych okoliczności czy określonej koniunktu- 
ry politycznej. Był logiczną konsekwencją postępowych procesów dziejo- 
wych, które doprowadziły do zasadniczych przemian rewolucyjnych zwią- 
zanych z pojawieniem się nowych sił społecznych, przede wszystkim klasy 
robotniczej jako hegemona w walce o wyzwolenie społeczne i narodowe. 
Poprzedziły ten zwrot szczytne tradycje wspólnej walki rewolucjonistów 
i wzajemnej przyjaźni ludzi postępu naszych narodów. Przełomowe zna- 
czenie miały zwycięstwo Wielkiej Sccejalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej, rozpad carskiego imperium, powstanie pierwszego w świecie państwa 
socjalizmu, które od pierwszych dni swego istnienia stanęło konsekwent- 
nie na gruncie leninowskiej poiityki pokoju i samostanowienia narodów. 
Po stronie polskiej niełatwą drcgę ku temu przełomowi torowały myśli 
i dążenia najbardziej postępowych cd!amów społeczeństwa, polskich komu- 
nistów i sił lewicy społecznej. Z tego właśnie nurtu w najtragiczniejszym 
momencie naszych dziejów, w samym środku nocy okupacji hitlerowskiej, 
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zrodziła:się przed 40 laty Polska Partia Robotnicza, której dziełem było 
dokonanie organicznego zespolenia ideałów walki o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, walki o Polskę niepodległą i sprawiedliwą. To ona — spadko- 
bierczyni i kontynuatorka rewolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotni- 
czego, poprzedniczka PZPR — w swej deklaracji O co walczymy z 1943 r., 
formułując program ogólnonarodowej walki wyzwoleńczej z okupantem, 
dalekowzrocznie przewidywała, że „ułożenie dobrosąsiedzkich i sojuszni- 
czych stosunków z ZSRR stanie się ważnym i decydującym czynnikiem, 
wzmacniającym naszą obronność, potencjał gospodarczy i pozycję w Euro- 
pie”. Okres powojenny w całej pełni to potwierdził. 

Zasadniczą przesłanką nowego typu stosunków między Polską i ZSRR 
stała się zbieżność interesów państwowych. narodowych oraz wspólnota 
ideałów społecznych. Owocny rozwój współpracy polsko-radzieckiej na- 
stępował we wzajemnym związku z przemianami socjalistycznymi w na- 
szym kraju. Stanowiły one istotny składnik kolejnego po Rewolucji Paź- 
dziernikowej przełomu historycznego — powstania wspólnoty państw soc- 
jalistycznych, otwarcia nowego etapu w ogólnym nurcie światowego pro- 
cesu rewolucyjnego. To w ramach tych przemian możliwy był także za- 
sadniczy zwrot w stosunkach z pozostałymi sąsiadami Polski — z bratnią 
Czechosłowacją i powstałym na ziemi niemieckiej państwem socjalistycz- 
nym, Niemiecką Republiką Demokratyczną, której narodziny, a wkrótce 
potem podpisanie historycznego Układu Zgorzeleckiego zapoczątkowały 
przełom w tysiącletniej historii stosunków polsko-niemieckich. To socja- 
lizm sprawił, że po raz pierwszy w dziejach Polski wszystkie nasze granice 
stały się granicami przyjaźni, że znaleźliśmy rytm zgodnego współżycia 
z narodami naszej części kontynentu. Dlatego też zawsze podkreślaliśmy 
i podkreślamy, że sojusznicze stosunki przyjaźni i współpracy między Pol- 
ską i ZSRR, a także między Polską i innymi państwami wspólnoty socja- 
listycznej mają zarówno charakter międzypaństwowy, narodowy, jak też 
klasowy, internacjonalistyczny. Obie treści tych stosunków są nierozłącz- 
ne. Ktokolwiek usiłowałby je rozdzielać, ujmować inaczej, czyniłby to 
wbrew historii, wbrew obiektywnym prawom rzeczywistości. Doniosłą 
wymowę ma okoliczność, że właśnie w tym roku zbiegły się ważkie rocz- 
nice związane z historycznymi dokonaniami, o których była mowa wyżej — 
60-lecie powstania Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, stule= 
cie polskiego ruchu robotniczego, 40-lecie powstania PPR. Sprzyjać to bę- 
dzie zacieśnianiu wzajemnych stosunków, ujmowaniu ich w szerszej, rze- 
telnie pogłębionej perspektywie historycznej. Wszechstronne, obiektywne 
spojrzenie w przeszłość to nie przeszkoda, lecz cenny sprzymierzeniec 
w umacnianiu przyjaźni polsko-radzieckiej. 

"Zasady sojuszniczego układu polsko-radzieckiego z kwietnia 1945 r., roz- 
szerzone i wzbogacone o doświadczenia dwóch dekad współpracy w po- 
nowionym Układzie, podpisanym w kwietniu 1965 r., przeszły niejedną 
próbę, sprawdziły się w najtrudniejszych momentach. Tak było przed 37 
laty, w trudnych latach powojennych, tak jest i obecnie. Dziś, gdy przeży- 
wamy szczególnie trudny okres w dziejach naszego kraju, nierzadko zacie- 
ra się w pamięci obraz tamtego czasu. Przypomnijmy — kraj leżał w ruinie. 
Poległo sześć milionów, w tym znaczna część najbardziej twórczych sił na- 
rodu, ludzie młodzi, ludzie czynu, inteligencja. Straciliśmy prawie połowę 
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majątku narodowego. Ogromne straty poniosła polska kultura. A jednak 
dźwignęliśmy się. Niezapomnianą rolę odegrała wówczas braterska pomoc 
Związku Radzieckiego. Ekipy radzieckich specjalistów niosły pomoc w uru- 
chamianiu niezbędnych urządzeń komunalnych, sieci łączności, elektrowni, 
w rozminowywaniu domów i budowie pierwszych mostów. Otrzymaliśmy 
ze Związku Radzieckiego pierwsze transporty zboża, dzięki którym można 
było obsiać stratowane przez wojnę pola. W myśl polsko-radzieckich poro- 
zumień, nazajutrz po zakończeniu wojny, na zasadach nieoprocentowanych 
kredytów, Polska otrzymała pierwsze ładunki surowców i materiałów oraz 
pomoc w środkach transportu. Radziecka pomoc miała istotne znaczenie 
w uruchomieniu wielu kopalń, w odbudowie i rozbudowie polskiej bazy 
przemysłowej. Wielkoseryjne zamówienia radzieckie stworzyły możliwości 
rozbudowy przemysłu stoczniowego, zakładów taboru kolejowego, wytwór- 
ni chemicznych i kompleksów cukrowniczych. Budowaliśmy nasz przemysł 
hutniczy z ekonomiczną i technologiczną pomocą Związku Radzieckiego, 
która odegrała istotną rolę w powstaniu również setek nowych, ważnych 
cbiektów przemysłowych w naszym kraju. 

Godzi się podkreślić, że znaczną część tego wsparcia otrzymaliśmy w tru- 
dnych czasach, w okresie ,,zimnej wojny” i zaostrzonej, restrykcyjnej poli- 
tyki imperializmu, który poprzez drastyczne ograniczenia handlu ze 
Wschodem, nałożenie embarga na eksport nowoczesnych środków produk- 
cji, licencji i technologii usiłował zahamować rozwój państw socjalistycz- 
nych. i 

Trwały, niekoniunkturalny charakter sojuszniczej przyjaźni i współpra- 
cy polsko-radzieckiej w całej pełni potwierdził się w czasie ciężkiej próby, 
wobec której stanął kraj nasz z początkiem lat osiemdziesiątych. 

Wykorzystując poważne błędy byłego kierownictwa partyjno-państwo- 
wego, spiętrzone trudności gospodarcze i słuszny, zrodzony na tym tle pro- 
test mas robotniczych, przeciwnicy socjalizmu w Polsce postanowili przy- 
stąpić do otwartego, zmasowanego ataku. Nie przebierano w środkach. Usi- 
łowano oczernić i przekreślić niezaprzeczalny dorobek Polski Ludowej. Ze 
szczególną zajadłością próbowano zatruć stosunki polsko-radzieckie, zrewi- 
dować i odwrócić epokowy przełom, jaki się w nich dokonał. W wytwo- 
rzonym klimacie doszło do aktów haniebnych, obcych naszej kulęurze — 
bezczeszczono pamięć poległych żołnierzy radzieckich, którzy przynieśli 
nam wolność. W tym samym czasie — jak pamiętamy — różne koła na Za- 
chodzie wyrażały aplauz i nie szczędziły poparcia, w tym konkretnej po- 
mocy materialnej, dla sił ekstremistycznych i antysocjalistycznych w Pol- 
sce. A jednocześnie nie ustawała histeryczna wrzawa o „nieuchronnej in- 
terwencji”, jaka rzekomo miała nastąpić ze strony Związku Radzieckiego. 
Cel był oczywisty. Nie jest przypadkiem, że całe to zawirowanie wokół - 
„polskiego kryzysu” przypadło właśnie na okres nasilenia tendencji zimno- 
wojennych i konfrontacyjnych w polityce kół USA i NATO, dążących co- 
raz wyraźniej, poprzez wzmaganie niebezpiecznega wyścigu zbrojeń, do 
zmidny układu sił, do podważenia istniejącej równowagi i zdobycia prze- 
wagi nad socjalizmem. Stawka na kontrrewolucję w Polsce była częścią 
szerszego planu strategicznego. Od Polski i kosztem Polski miał się rozpo- 
cząć demontaż wspólnoty państw socjalistycznych i powojennego tery- 
torialno-politycznego ładu pokojowego w Europie. 
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Rachuby te nie spełniły się. W obliczu maksymalnego zagrożenia, wobec 
groźby bratobójczego konfliktu i pełnego załamania się struktur państwa 
oraz gospodarki, w poczuciu najwyższej patriotycznej odpowiedzialności, 
a także współodpowiedzialności za losy pokoju w Europie, podjęta została 
suwerennie, zgodnie z Konstytucją PRL, trudna, lecz konieczna i jedynie 
słuszna decyzja grudniowa, która zahamowała staczanie się kraju ku ka- 
tastrofie. Przewodniczący Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, I sekre- 
tarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów, gen. Wojciech Jaruzelski w swym 
przemówieniu na VII Plenum KC PZPR podkreślił: „Mówiliśmy zawsze 
jasno it bez niedomówień: kontrrewolucja nie przejdzie. Dotrzymaliśmy 
słowa. Kontrrewolucja nie przeszła. Nadzieje na odwrócenie wydarzeń 
w Polsce są niebezpiecznym złudzeniem, są groźną pomyłką. Biegu historii 
cofnąć się nie da”. o 

W warunkach ładu i spokoju będziemy konsekwentnie rozwiązywali na- 
rosłe problemy, krocząc drogą socjalistycznej odnowy i zespolenia wszyst- 
kich patriotycznych sił wokół programu wytyczonego i zaaprobowanego 
w uchwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu. PZPR, zjazdów ZSL i SD, Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Nie może cofnąć historii rozpętana na Zachodzie bezprecedensowa kam- 
pania politycznej presji, ekonomicznego szantażu i propagandowo-psycho- 
logicznej wojny przeciwko Polsce i socjalizmowi. Polska nie jest osamot- 
„niona. To właśnie w tym trudnym okresie raz jeszcze zadokumentowana 
została nowa jakość ukształtowanych w warunkach socjalizmu stosunków 
łączących bratnie państwa socjalistyczne — opartych na wzajemnym sza- 
cunku i równości praw, nacechowanych szczerością i otwartością, wzajem- 
nym zrozumieniem i zaufaniem. W najtrudniejszych chwilach, nawet wów- 
czas, gdy wrogowie socjalizmu próbowali rzucić cień na nasze stosunki, na- 
si przyjaciele, nie kryjąc uzasadnionego zatroskania i zaniepokojenia, 
wspierali nas cenną pomocą, dawali wyraz przekonaniu, że polscy komuniś- 
ci, patrioci, ludzie pracy w Polsce zdołają stawić czoła zagrożeniom, nie 
dopuścić do zniweczenia socjalistycznych przemian, przezwyciężyć kryzys 
i otworzyć drogę do dalszego stabilnego, pomyślnego rozwoju socjalistycz- 
nej Polski. Oto prawdziwa miara internacjonalistycznej przyjaźni. 


„Spoza dzisiejszego skomplikowanego dnia wyziera już lepsze jutro. 
Wszystkim, czym możemy, pomagaliśmy socjalistycznej Polsce. I będzie” 
my pomagać. To nie są tylko słowa”. Ta wypowiedź sekretarza generalnego 
KC KPZR, przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR, tow. Leonida Breż- 
niewa, z jego przemówienia wygłoszonego 1 marca br. podczas oficjalnej 
wizyty delegacji partyjno-państwowej PRL w Moskwie, ma już trwałe 
miejsce w wielkiej księdze przyjaźni naszych narodów. 


Wizyta polska w Moskwie, rozmowy tow. W. Jaruzelskiego z tow. L. 
Breżniewem i tow. N. Tichonowem były wydarzeniem szczególnej wagi 
w stosunkach polsko-radzieckich, we wspólnocie państw socjalistycznych, 
a także w szerszej skali międzynarodowej. Delegacja polska, w której skład 
wchodzili także przywódcy sojuszniczych współrządzących w Polsce stron- 
nictw politycznych, prezes NK ZSL Roman Malinowski i przewodniczący 
CK SD Edward Kowalczyk, podejmowana była przez kierownictwo radzie- 
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ckie i społeczeństwo Moskwy z wielką serdecznością. Przebieg, ważkie 
treści i rezultaty rozmów, ich serdeczna atmosfera upoważniają do stwier- 
dzenia, że moskiewska wizyta zapoczątkowała nowy etap rozwoju przyja- 
cielskiej, wszechstronnej współpracy między naszymi partiami, państwami 
i narodami. | " 

Wielkie znaczenie dla utrwalania i dalszego rozwoju stosunków przyjaźni 
i współpracy w ramach wspólnoty państw socjalistycznych miały także 
niedawne wizyty polskich delegacji partyjno-państwowych na najwyższym 
szczeblu u naszych socjalistycznych sąsiadów, w Berlinie i w Pradze, a tak- 
że w innych stolicach państw socjalistycznych. Rozmowy delegacji, którym 
przewodniczyli przywódcy bratnich partii i państw, wniosły istotny wkład 
w umocnienie łączących nas więzi dobrosąsiedzkiej współpracy, zgodnie 
z utrwalonymi tradycjami i ich priorytetową rangą. 


Spotkania na najwyższym szczeblu z całą mocą podkreśliły historyczny 
wymiar nierozerwalnego przymierza naszych socjalistycznych państw i na- 
rodów. Wykazały, że pokojowy, bezpieczny i pomyślny, socjalistyczny 
rożwój każdego z naszych krajów jest współzależny z rozwojem, po- 
zycją międzynarodową i autorytetem pozostałych sojuszników, pozo- 
staje w ścisłym wzajemnym związku ze zwartością i jednością współ- 
działania całej naszej socjalistycznej wspólnoty. Nasi przyjaciele wy- 
razili uznanie i poparcie dla obranej przez nas drogi rozwiązywania obec- 
nych trudnych problemów, dla podejmowanych pod przewodem PZPR, 
wespół z ZSL i SD, z wszystkimi pąfriotycznymi siłami ogólnonarodowych 
wysiłków w kierunku gospodarczej stabilizacji i socjalistycznej odnowy. 
Zdecydowanie potępili stosowaną wobec Polski przez USA i niektóre inne 
państwa kapitalistyczne politykę ingerencji, nacisków i dyskryminacji, 
sprzeczną z normami stosunków międzynarodowych, z zasadami współpra- 
cy przyjętymi w Akcie Końcowym KBWE z Helsinek. 


Doniosłą wymowę — wobec komplikującej się sytuacji międzynarodo- 
wej, nasilania wyścigu zbrojeń i wznawianych na Zachodzie prób kwestio- 
nowania jałtańsko-poczdamskiego ładu pokojowego w Europie — ma po- 
nowne silne zaakcentowanie we wspólnym komunikacie polsko-radzieckim 
z 3 marca br., a także we wspólnych komunikatach po wizytach w NRD 
i CSRS, niepodważalności międzynarodowych porozumień i układów, które 
odzwierciedlając wyniki II wojny światowej i powojennego rozwoju okre- 
śliły oblicze współczesnej Europy. Nie trzeba uzasadniać, jak fundamental- 
ne ma to znaczenie dla stabilizacji i pokoju na naszym kontynencie, dla ży- 
wotnych interesów wielu narodów, w tym dla bezpieczeństwa i integral- 
ności terytorialnej Polski i innych państw socjalistycznych. 


Polityce konfrontacji, podsycania napięcia i wzmagania zbrojeń sprzy- 
mierzone w Układzie Warszawskim państwa socjalistyczne z całym zde- 
cydowaniem i konsekwencją przeciwstawiają konstruktywną i odpowie- 
dzialną politykę umacniania pokoju, politykę rzeczowych i poważnych ne- 
gocjacji we wszystkich kluczowych sprawach współczesności, przede wszy- 
stkim zaś w sprawie powstrzymania zgubnego wyścigu zbrojeń, ich ogra- 
niczania i redukcji, szukania dróg budowy zaufania i odprężenia militarne- 
go. Ta polityka nie ma charakteru taktycznego. Wynika ona z pryncypial- 
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nych założeń, z nierozerwalnego związku socjalizmu i pokoju. Jej szcze- 
gólnie ważnym impulsem stał się uchwalony na: XXVI Zjeździe KPZR 
program pokoju na lata osiemdziesiąte. Odzwierciedlają ją programy przy- 
jęte na ubiegłorocznych zjazdach bratnich partii, w tym program IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. Wielką rolę we wspólnych wysiłkach na rzecz 
ocalenia pokoju odgrywa osobiste zaangażowanie i wkład przywódcy partii 
1 państwa radzieckiego, tow. Leoniaa Breżniewa, wyrażający się w całym 
szeregu ważkich inicjaiyw i propozycji dotyczących rozbrojenia i pokojo- 
wego ułożenia stosunków między Wschodem i Zachodem. Polska wespół 
z innymi państwami socjalistycznymi w pełni je popiera. aktywnie uczest- 
niczy we wszystkich wysiłkach na rzecz zahamowania negatywnych ten- 
dencji w sytuacji międzynarodowej. a 


Wielokrotnie — i słusznie — podkreślaliśmy i podkreślamy znaczenie na- 
szych sojuszniczych związków z ZSRR i trwałego miejsca Polski w poli- 
tyczno-obronnym systemie Układu Warszawskiego jako niezawodnej rę= 
kojmi niepodległości, suwerenności i bezpieczeństwa Polski w aspekcie 
polityczno-strategicznym. Nie zawsze jednak z równą siłą braliśmy pod 
uwagę fakt, że nasza wszechstronna współpraca z Krajem Rad, a także z in- 
nymi państwami socjalistycznymi w ramach Rady Wzajemnej Pomócy 
Gospodarczej stanowi zasadniczą podstawę naszej suwerenności i bezpie- 
czeństwa — w aspekcie ekonomicznym. Z całą .oczywistością ta prawda 
potwierdza się szczególnie dzisiaj, w okresie niezwykie trudnej dla Polski 
sytuacji ekonomicznej, spowodowanej narzuconymi przez Zachód restryk- 
cjami i ograniczeniami w stosunkach gospodarczych. Bezsporny jest fakt, 
że bez tego oparcia, bez wielkiej pomocy Związku Radzieckiego, a także 
innych państw socjalistycznych, bez ich życzliwego uwzględniania naszych 
potrzeb gospodarka kraju już.uleglaby pełnemu załamaniu. Tylko dzięki 
temu oparciu mogliśmy np. załagodzić dotkliwe skutki ograniczenia impor- 
tu z krajów kapitalistycznych, od którego w dużym stopniu uzależniona 
była nasza gospodarka. Podczas gdy import z krajów kapitalistycznych 
w 1981 r., w porównaniu z rokiem poprzednim, zmniejszył się o ponad 30 
proc., w tym samym czasie dostawy z krajów socjalistycznych zwiększyły 
się o 2,3 proc., a same tylko dostawy ze Związku Radzieckiego — najwięk- 
szego naszego parinera — o ponad 11 proc. w porównaniu z 1980 r., 
mimo jednocześnie znacznego zmniejszenia polskiego eksportu i ujemnego 
salda po naszej stronie. Wobec narastającego deficytu uzyskujemy od so- 
cjalistycznych przyjaciół, przede wszystkim od ZSRR, istotną pomoc kre- 
dytową także w bilansowaniu obrotów oraz przez rozkładanie płatności. 
M. in. tylko na pokrycie płatności z tytułu ujemnego salda w obrotach na 
lata 1981/1982 uzyskaliśmy od ZSRR 2,7 mld rubli kredytu. Znaczną pomo- 
cą są zwiększone dostawy potrzebnych artykułów rynkowych, surowców 
i materiałów, w szczególności takich, które dotąd były importowane z Za- 
chodu. 


Niezmiernie ważnym aspektem współpracy z ZSRR i innymi państwami 
RWPG jest jej utrwalony, kompleksowy, perspektywiczny charakter, obej- 
mujący różne formy kooperacyjne i wypróbowane mechanizmy rozwiązy- 
wania własnych problemów. Ma to szczególne znaczenie w warunkach glo- 
balnych zjawisk kryzysowych, niestabilności i napięć, prób narzucania wa- 
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runków politycznych w międzynarodowych stosunkach gospodarczych. Pol- 
sce dzisiaj i na dłuższą metę potrzebne są nie tyle przesyłki natury hu- 
manitarnej — choć doceniamy intencje ogromnej większości ich ofiaro- 
dawców — ile przede wszystkim rzetelne, uczciwe warunki współpracy 
gospodarczej, uwzględniającej najistotniejsze potrzeby i możliwości, 
zwłaszcza w zakresie surowców, materiałów, wzajemnie korzystnej koope- 
racji. Takie właśnie warunki zapewnia nam współpraca z naszym głównym 
radzieckim partnerem i innymi socjalistycznymi partnerami w ramach 
RWPG. Przyjęte już i negocjowane ustalenia pomagają nam w rozwiązy- 
waniu złożonych problemów dnia dzisiejszego i torowaniu drogi ku stabil- 
nej gospodarce. Dotyczy to takich spraw, jak dostawy surowców importo- 
wanych dotychczas z Zachodu, udział w zagospodarowywaniu nie dokoń- 
czonych inwestycji, dostawy urządzeń kompletujących dla produkcji prze- 
znaczonej do ZSRR i wewnątrz RWPG, wykorzystywania mocy produkcyj- 
nych i tzw. przerobu usługowego, zacieśniania bezpośredniej kooperacji 
zakładów itp. Już teraz uzyskana z ZSRR bawełna, tkaniny, skóry, prefa- 
brykaty chemiczne umożliwiły utrzymanie produkcji w wielu polskich za- 
kładach przemysłowych. Ważne są także prace o charakterze perspekty- 
wicznym, zmierzające do uwolnienia góspodarki polskiej od uzależnień 
importowych i kooperacyjnych z krajami kapitalistycznymi. Podobne zna- 
czenie ma współpraca w dziedzinie rozbudowy bazy surowcowej i energe- 
tycznej, przemysłu elektronicznego, wymiany doświadczeń i współpracy 
naukowo-technicznej. 


W obecnym klimacie serdecznych spotkań z naszymi przyjaciółmi 
w ZSRR i innych krajach socjalistycznych powstały także lepsze warunki 
dla ożywienia tradycyjnej współpracy i szerokich kontaktów w wielu dzie- 
dzinach — między organizacjami i środowiskami społecznymi, towarzy- 
stwami przyjaźni, regionami i miastami, w szczególności przygranicznymi, 
między kolektywami zakładów, między ludźmi pracy naszych krajów. 
Wielką wagę miały zawsze, a dziś tym bardziej mają bezpośrednie kontak- 
ty organizacji i środowisk młodzieży. Istnieje wielkie wzajemne zaintereso- 
wanie, żywotna potrzeba wymiany doświadczeń i myśli, pogłębiania wiedzy 
o historii i życiu naszych narodów, o wspólnych sprawach i problemach. 
Odzwierciedleniem tego jest m. in. podpisany niedawno w Warszawie pro- 
tokół o współpracy towarzystw przyjaźni Polski i ZSRR, który przewiduje 
wiele ważkich przedsięwzięć w najbliższych miesiącach, takich jak spotka- 
nia i imprezy kulturalne z okazji 60-lecia powstania ZSRR, konferencje 
okrągłego stołu na temat rewolucyjnych tradycji i wzajemnych związków 
polskiego i rosyjskiego ruchu robotniczego, wystawa w ZSRR poświęcona 
100-leciu polskiego ruchu robotniczego, spotkanie polskiej i radzieckiej 
młodzieży. Wielka rola we wzajemnych stosunkach przypada współpracy 
w dziedzinie kultury. Opowiadamy się za jak najszerszą wymianą w tej 
dziedzinie. Poznawanie dorobku i życia kulturalnego naszych narodów 
w całym bogactwie i wielobarwności — poprzez przekłady literatury, film, 
teatr, muzykę, bezpośrednie spotkania twórców i artystów — to jeden z 
najlepszych pomostów zbliżenia i umacniania przyjaźni socjalistycznych 
narodów. Chcemy, aby więzi sojuszu, sąsiedztwa i współpracy między na- 
rodami Polski, ZSRR, Czechosłowacji, NRD — całej wspólnoty państw so- 
cjalistycznych, tak niezmiernie istotne w płaszczyźnie politycznej, obron- 
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nej, ekonomicznej, utrwalały się także w rzeczywistej, szerokiej i szczerej 
rozmowie zaprzyjaźnionych społeczeństw. 

W kształtowaniu takich stosunków między naszymi państwami i społe- 
czeństwami sterującą rolę odgrywało i odgrywa współdziałanie bratnich 
partii oparte na wspólnocie ideałów i celów. To one są architektami epo- 
kowego przełomu i rewolucyjnych przemian w życiu naszych narodów. 
Przemiany te dokonywały się i dokonują w niejednakowych warunkach, 
na gruncie określonych doświadczeń historycznych i tradycji, ale ich ogól- 
ny nurt jest wspólny, odzwierciedla uniwersalne prawidłowości procesów 
rewolucyjnych i budownictwa socjalistycznego. Z tych historycznych pro- 
cesów zrodziła się socjalistyczna wspólnota, stanowiąca główną ostoję sił 
pokoju i postępu w świecie. Sojusz polsko-radziecki, którego zasadniczym 
dokumentem jest kwietniowy układ sprzed 37 lat, był i będzie trwałym, 
nieodłącznym składnikiem tego. wspólnego dzieła. Socjalistyczna Polska 
razem z przyjaciółmi będzie budować swą przyszłość, wnosić znaczący 
wkład w umacnianie naszej wspólnoty, w kształtowanie pokojowych sto- 
sunków w Europie i w świecie. 


Wzorce ofiarnej walki 


W 60 rocznicę utworzenia KZMP 


GEREON IWAŃSKI 


Sześćdziesiąt lat temu, 17 marca 1922 r. konspiracyjny I Zjazd, który ob- 
radował w Warszawie, powołał do życia Związek Młodzieży Komunistycz- 
nej w Polsce. W lutym 1930 r. nazwę organizacji zmieniono na Komu- 
nistyczny Związek Młodzieży Polski. Działał on do połowy 1938 r. KZMP 
wpisał bogatą i chlubną kartę do walki i tradycji polskiego ruchu robot- 
niczego. W jego szeregach wyrosły i uformowały się zastępy działaczy, któ- 
rzy odegrali ważną rolę w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, o Pol- 
skę Ludową, byli. współtwórcami PPR, aktywnie uczestniczyli w budowie 
fundamentów socjalizmu. Dzieje i dorobek KZMP są jednym z najważniej- 
szych ogniw w tradycjach socjalistycznego ruchu młodzieży polskiej. 


3k 


Zwołanie konstytucyjnego zjazdu Związku Młodzieży Komunistycznej 
poprzedził dłuższy okres krystalizacji programowej i przygotowań orga- 
nizacyjnych. Były to skomplikowane procesy, które nabrały żywszego tem- 

od grudnia 1918 r., po powstaniu Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski. Jednakże nadal dążąca do utworzenia swej organizacji młodzież 
rewolucyjna musiała przezwyciężać wiele trudności, przede wszystkim 
ostre prześladowania ze strony władz, nagonkę ze strony reakcji. 

Nie była to przeszkoda jedyna. Okres przed 1918 r. cechowało bowiem 
rozproszenie i słabość organizacyjna komórek młodzieżowych, które po- 
przednio funkcjonowały przy SDKPiL i PPS-Lewicy na prawach auto- 
nomicznych. Trzeba też było przezwyciężyć niezrozumienie roli organizacji 
młodzieży przez część działaczy komunistycznych. 

Jedną z pierwszych komunistycznych komórek młodzieży na ziemiach 
polskich był utworzony w grudniu 1918 r. z połączenia kół młodzieży 
SDKPiL i PPS-Lewicy — Związek Młodzieży Komunistycznej. Niedługo 
potem w Warszawie uformowała się grupa młodych komunistów, która 
w połowie 1919 r. przybrała nazwę Związku Robotniczego Młodzieży Ko- 
munistycznej. 

W czerwcu i lipcu tegoż roku powstał na Woli Klub Młodzieży Robotni- 
czej, który zrzeszał przeszło dwustu członków. Spośród działaczy tego klu- 
bu wywodziło się wielu późniejszych współtwórców ogólnokrajowej ko- 
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munistycznej organizacji młodzieżowej w Polsce. Z czasem koła młodzieży 
robotniczej zaczęły powstawać również w innych dzielnicach Warszawy: na 
Mokotowie. Jerozolimie (Aleje Jerozolimskie) i Powązkach. Koła te wspól- 
nie ze Związkiem Robotniczej Młodzieży Komunistycznej dały początek or- 
ganizacji o nazwie Młoda Komuna. Zrzeszała ona początkowo młodzież ro- 
botniczą, następnie rozszerzyła wpływy na środowisko szkolne i akade- 
mickie. Nawiązano kontakty z Zagłębiem Dąbrowskim. Na początku 
1920 r. Młoda Komuna zaprzestała działalności, na co istotny wpływ wy- 
warło wcielenie wielu jej członków do wojska. 

W połowie 1920 r. sprawami młodzieży zajął się bezpośrednio Komitet 
Warszawski KPRP. Wyznaczył on na pełnomocnika do tej sprawy znanego 
działacza Jerzego Herynga-Rynga. Utworzona z inicjatywy J. Rynga Ko- 
misja Organizacyjna powołała do życia nową organizację — Związek Ko- 
munistyczny Młodzieży Robotniczej. Zrzeszał on głównie młodzież ucz- 
niowską i inteligencką. Przetrwał zaledwie parę tygodni. 

Pod koniec 1920 r. powstała następna organizacja młodzieży komunis- 
tycznej. Przybrała ona nazwę swojego poprzednika — Związku Komunis- 
tycznej Młodzieży Robotniczej. W toczonych dyskusjach zastanawiano się 
nad odmiennością struktury psychicznej młodego pokolenia, zwracano u- 
wagę na jego problemy społeczne i ekonomiczne oraz potrzeby kulturalne, 
akcentowano inne sprawy ważne dla głównego środowiska oddziaływania 
związku. Ułatwiało to współpracę z pozostającym pod wpływami PPS 
Związkiem Polskiej Młodzieży Socjalistycznej. W lipcu i sierpniu 1921 r. 
oddziały ZPMS — częstochowski, łódzki, piotrkowski i warszawski — za- 
siliły szeregi komunistyczne. Jednakże pomimo niemałych sukcesów, wśród 
członków ZKMR nie było jednomyślności co do roli organizacji młodzieżo- 
wych. Niedocenianie specyfiki działalności wśród młodego pokolenia spo- 
wodowało, że na konferencji ZKMR w lipcu 1921 r. przyjęto większością 
głosów uchwałę o rozwiązaniu organizacji i przekazaniu jej członków do 
partii. 

W tych okolicznościach Komitet Centralny KPRP powołał Wydział Mło- 
dzieży. Jego głównym zadaniem było stworzenie warunków do powstania 
organizacji młodzieży komunistycznej. Już w połowie października 1921 r. 
zaczęły ponownie powstawać koła młodzieży komunistycznej (m.in. w 
Warszawie, Białymstoku, Bielsku, Częstochowie, Lwowie, Słonimiu, Wil- 
nie i Włocławku). Koła młodzieży powstały przy komitetach okręgowych 
KPRP: zagłębiowsko-dąbrowskim i łódzkim. Osiągane postępy pozwoliły 
pod koniec 1921 r. utworzyć przez Wydział Młodzieży KC KPRP Komisję 
Organizacyjną. W jej skład wchodzili m. in. Alfred Lampe, Bronisław Ber- 
man, Władysław Piwowarczyk, Kazimierz Lepa, Ferdynand Fliederman- 
-Czarski, Stanisław Dobrzyński, Ignacy Tom, Feliks Stoliński i Edward 
Uzdański. Rozpoczęto bezpośrednie przygotowania do zjazdu konstytucyj- 
nego 

Pierwszy założycielski zjazd Związku Młodzieży Komunistycznej w Pol- 
sce (ZMKwpP) zwołany został jako ogólnokrajowa konferencja, która obra- 
dowała 17 marca 1922 r. w Warszawie w jednym z mieszkań przy ulicy 
Twardej. Decyzję o przekształceniu konferencji w zjazd podjęto w trakcie 
dyskusji. Uczestniczyło 23 delegatów reprezentujących 600 członków dzia- 
łających w siedmiu okręgach kraju kół młodzieży komunistycznej (War- 
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szawa — 1, Zagłębie Dąbrowskie — 2, Łódź — 2, Kraków — 1, Często- 
chowa — 1, Galicja Wschodnia — 2, Włocławek — 1, Śląsk Cieszyński — 
1), Komitet Centralny KPRP reprezentował Jerzy Heryng-Ryng. Alfred 
Lampe i Bronisław Berman (ps. Stasiak) byli przedstawicielami Wydziału 
Młodzieży KC partii. Ponadto w zjeździe uczestniczyli przedstawiciele KC 
Komunistycznej Partii Galicji Wschodniej i dwaj zaproszeni goście. Pełne- 
go składu uczestników nie udało się dotychczas ustalić. Wiadomo, że obok 
wymienionych działaczy w obradach brali udział Jakub Cyterszpiler (ps. 
Kubowski), Tadeusz Teszner, Witold Kolski, Władysław Kniewski (roz- 
strzelany w 1925 r.), Feliks Stoliński, Włodzimierz Zawadzki i Albert Żyt- 
łowski. 


Porządek dzienny obejmował osiem punktów, w tym m.in. sprawozdanie 
z działalności Centralnego Wydziału Młodzieży KPRP, zadania Komunis- 
tycznego Związku Młodzieży, program Związku, wybory Komitetu Cen- 
tralnego i sprawy organizacyjne. 

Zjazd uchwalił takie podstawowe dokumenty, jak'statut ZMKwP i pro- 
gram ekonomiczny młodzieży robotniczej. Założenia dotyczące stosunku do 
ruchu zawodowego stwierdzały, że związki zawodowe pozostają organami 
walki ekonomicznej klasy robotniczej. Uchwała opowiadała się za zorga- 
pizowaniem w związkach zawodowych całej młodzieży robotniczej i za jed- 
nakowymi uprawnieniami związkowców bez względu na wiek. Nawoływa- 
ła zarazem do tworzenia przy związkach zawodowych sekcji młodzieży, 
których zadaniem będzie obrona jej specyficznych interesów ekonomicz- 
nych, socjalnych i kulturalnych. | 

Program ekońomiczny zjazdu formułował żądanie ustanowienia płacy 
gwarantującej minimum egzystencji, sześciogodzinnego dnia pracy i ogra- 
niczenia pracy nocnej młodocianych. Żądano wprowadzenia bezpłatnej na- 
uki, czterotygodniowego płatnego urlopu wypoczynkowego, ubezpieczenia 
młodzieży bezrobotnej na równi z dorosłymi i niezatrudniania nieletnich 
na stanowiskach niebezpiecznych dla zdrowia. 


Bardzo ważnym dokumentem I Zjazdu był statut. Precyzował on podsta- 
wowe założenia funkcjonowania komunistycznej organizacji młodzieży w 
Polsce. Dokument ten składał się z trzech części. Pierwsza traktowała o 
ogólnych założeniach programowych. Za główne zadanie uznano organizo- 
wanie młodzieży całej Polski do walki o pełne wyzwolenie ludzi pracy, 
stwierdzając m.in. iż: ,,... uwzględniając odrębność bytu i psychiki mło” 
' dzieży (ZMKwpP) organizuje rewolucyjną młodzież Polski do walki o pełne 
wyzwolenie proletariatu i w ten sposób wciela ją w rewolucyjny front kla- 
sowy. W walce o komunizm ZMKwP uznaje konieczność obalenia przez 
zorganizowane siły proletariatu klasowej przemocy burżuazji i burżuazyj- 
nego państwa i ugruntowania podstaw nowego społeczeństwa drogą dyk- 
tatury rewolucyjnej proletariatu”. Statut ZMKwP wzywał do zdecydowa- 
nego przeciwstawienia się nacjonalizmowi burżuazyjnemu, militaryzmowi 
i klerykalizmowi. Organizację miał obowiązywać centralizm demokratycz- 
ny. Podstawową komórkę stanowiły koła grupujące młodzież komunistycz- 
ną w miejscu zamieszkania. Ponadto statut przewidywał możliwość two- 
rzenia kół w zakładach pracy. 

Statut mówił:o ideowym podporządkowaniu się powstającego Związku 
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Komunistycznej Partii Robotniczej Polski oraz regulował sprawy wzajem= 

nego przedstawicielstwa komunistów młodych i dorosłych we władzach 

partii i ZMKwP, akcentował swą przynależność do Komunistycznej Mię- 

dzynarodówki Młodzieży, W świetle statuju Związek, zgodnie z przyję- 

> ówcześnie zasadami, stawał się sekcją tej organizacji międzynaro- 
owej. 

Niestety nie udało się dotychczas ustalić nazwisk wszystkich członków 
władz centralnych wybranych na I Zjeździe ZMKwP. Wiadomo że sekre- 
tarzem Komitetu Centralnego Związku został Alfred Lampe, a w składzie 
władz znaleźli się m. in. Bronisiaw Berman, Kazimierz Lepa, Tadeusz Op- . 
pman (bratanek znanego poety Or-Ota) i Feliks Stoliński. 


Znaczenie ideowe I Zjazdu ZMKwpP polegało na tym, iż określił on re- 
wolucyjny, marksistowsko-leninowski charakter organizacji stojącej na 
gruncie walki klasowej i dyktatury proletariatu oraz zasad internacjona- 
lizmu. Była to w sumie nowa jakość w stosunku do poprzednich robotni- 
czych i lewicowych orgenizacji młodzieżowych w Polsce. Ustalenia zjazdy 
położyły fundament pod dalsze wieloletnie zmagania młodzieży komuni- 
stycznej o postępowe przemiany w kraju. Związek stał się kuźnią zaharto- 
wanych kadr, które zap'sały ważne karty w dziejach walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, o Polskę Ludową. 


* 


Pierwszą ogólnokrajową kampanią polityczną przeprowadzoną przez 
ZMKwpP wspólnie z KPRP były obchody 1 Maja w 1922 r. W organizowa- 
. nych na ogół odrębnie cd PPS pochodach ulicznych w wielu miejscowoś- 
ciach kraju uczestniczyło około pięciu tysięcy młodych komunistów. Było 
to istotne osiągnięcie nowo powstałej organizacji. 


Młodzież zetemkowska brała czynny udział w masowych demonstracjach 
politycznych organizowanych przez partię polskich komunistów, oxganizo- 
wała ponadto własne akcje i obchody związane z rocznicami młodzieżowy 
mi. Młodzi komuniści dzielnie pomagali partii w kampaniach wyborczych 
do Sejmu oraz w wyborach do samorządu miejskiego i Kas Chorych; zaj- 
mowali się propagandą i agitacją, brali na siebie wiele zadań organizacyj- 
nych. Członkowie Związku przygotowywali obchody Międzynarodowego 
Dnia Młodzieży, popularyzowali osiągnięcia Kraju Rad i młodzieży ra- 
dzieckiej, uczestniczyli w demonstracjach w obronie ZSRR. Ważne miejsce 
zajmowały akcje pomocy dla młodzieży pozostającej bez pracy. 


W przeprowadzonej w Polsce na znaczną skalę międzynarodowej kam- 
panii politycznej — Tygodniu Walki Przeciwko Militaryzmowi (11—18 
marca 1923 r.) — ZMKwpP poczynił pierwsze praktyczne próby taktyki. 
jednolitego frontu. Akces do powstania wówczas Centralnego Komitetu 
Młodzieży Robotniczej dla Walki z Militaryzmem i Reakcją zgłosiły Zwią- 
zek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej „Siła” oraz komisja porozumiewaw- 
cza sekcji praktykantów przy związkach zawodowych. Kampania była pro- 
wadzona pod hasłami „Precz z nową wojną imperialistyczną, precz ze zbro- 
jeniami i budżetem wojennym, precz z nacjonalistyczną agitacją wojenną”; 
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w jej toku ZMKwP mimo prześladowań i represji zdołał zorganizować po- 
nad 50 odczytów i masówek przy udziale około 10 tysięcy młodych robot- 
ników. 

W następnych latach do dziejów Związku wpisane zostały akcje związane 
z wszystkimi ważniejszymi wydarzeniami politycznymi i bitwami kla- 
sowymi. Doświadczenia te podsumował i uogólnił zwołany w lutym 1930 r. 
II Zjazd Komunistycznego Związku Młodzieży Polski. Na czoło zadań wy- 
sunięto działalność wśród młodzieży zatrudnionej w wielkich zakładach 
przemysłowych, co wiązało się z ogólną linią KPP. Podkreślono konieczność 
zwiększenia kierowniczej roli KZMP w walkach ekonomicznych młodzie- 
ży. Zjazd położył nacisk na konieczność rozwoju masowych form walki. 
Podkreślono, że Związek powinien przezwyciężać skłonności sekciarskie, 
stać się masową rewolucyjną organizacją młodzieży — nie tylko uformo- 
wanych już komunistów, lecz i dopiero wychowywanych w duchu ideo- 
logii komunistycznej. "— 

Dlatego dotychczasową nazwę: Związek Młodzieży Komunistycznej w 
Polsce zmieniono na nazwę: Komunistyczny Związek Młodzieży Polski. 
Poprzednia nazwa sugerowała bowiem, że Związek zrzesza ukształtowa- 
nych już komunistów. Nowa nazwa akcentowała inspirującą i wychowaw- 
czą rolę organizacji dążącej do objęcia swoimi wpływami młodzieży nie 
posiadającej jeszcze skrystalizowanego światopoglądu. Brano też pod uwa- 
gę, że w granicach państwa działają autonomiczne organizacje młodzieży 
komunistycznej zachodniej Ukrajny (KZMZU) i zachodniej Białorusi 
(KZMZB). 

Zjazd wybrał jedenastoosobowy Komitet Centralny. Do kierownictwa 
weszli m.in. Aleksander Hiller, Mieczysław Kniewski (młodszy brat Wła- 
dysława, rozstrzelanego 21 sierpnia 1925 r.) i Włodzimierz Zawadzki. 

Po II Zjeździe nastąpiły korzystne zmiany w działalności organizacji. 
Wzmożono pracę wśród młodzieży robotniczej i chłopskiej, wśrod bez- 
robotnych. O ile na początku 1929 r. KZMP liczył według szacunkowych 
danych ponad 6 tysięcy członków, to dwa lata później liczba ta wzrosła do 
9400. Na początku 1934 r. kazetempowców było już ponad 13 tysięcy. W 
1936 r. Związek legitymował się (wspólnie z Komunistycznym Związkiem 
Młodżieży Zachodniej Białorusi i Komunistycznym Związkiem Młodzie- 
ży Zachodniej Ukrainy) dwudziestotysięczną rzeszą członkowską. SE 

Ideologicznie i organizacyjnie związane były z KZMP Związek Niezależ- 
nej Młodzieży Socjalistycznej „Życie” (od 1932 r. Organizacja Młodzieży 
Socjalistycznej „,„Życie”), dziecięca organizacja „Pionier” (1925—1938). 
Pokrewne organizacje działały w szkołach średnich: Socjalistyczny Zwią- 
zek Młodzieży Szkolnej, Związek Młodzieży Socjalistycznej Szkół Średnich 
(w latach 1932—1936 Rewolucyjny Związek Niezamożnej Młodzieży 
Szkolnej), Związek Młodzieży Socjalistycznej „Zjednoczenie” (Kraków 
1925—1927), w szkołach zawodowych — Związek Robotniczej Młodzieży 
Szkolnej. Wśród młodzieży szkół wyższych działał Związek Lewicy Aka- 
demickiej „Front” (Wilno 1932—1939). | 

W latach 1929—1933 kazetempowcy przewodzili wielu demonstracjom 
ti strajkom młodzieży pracującej i bezrobotnych. Młodzi komuniści odegrali 
szczególnie ważną rolę zwłaszcza podczas strajku w Hucie Hortensja (1932 
rok) oraz w łódzkim strajku marcowym włókniarzy (1933 r.). 
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Lata trzydzieste były szczytowym okresem w działalności młodzieży ko- 
munistycznej. Były to lata rozszerzania wpływów wśród młodzieży robot- 
niczej, napływu i dojrzewania walki żarliwych i uzdolnionych działaczy, 
rozszerzania horyzontów ideowych. Młodzi komuniści byli inicjatorami 
i współtwórcami jednolitego frontu klasy robotniczej i Frontu Ludowego 
w Polsce. 


W 1933 r. KZMP zwrócił się do organizacji młodzieży socjalistycznej 
OMTUR z propo:sycją współpracy w akcjach przeciwdziałających atakom 
władz rządowych na ubezpieczenia społeczne i w obronie klasowego ruchu 
związkowego. Przedstawiono projekt wspólnych wystąpień w Dniu Miło- 
dzieży Robotniczej. Do pertraktacji pomiędzy przedstawicielami warszaw- 
skich organizacji KZMP i OMTUR doszło w październiku 1933 r. W nas- 
tępnym roku obie organizacje wspólnie wystąpiły przeciwko. napaściom 
bojówek spod znaku Obozu Narodowo-Radykalnego. 


Dalsze rozmowy przedstawicieli organizacji młodzieży komunistycznej 
i socjalistycznej (m.in. w Warszawie, Zagłębiu Dąbrowskim, Kielcach, 
Łodzi i Krakowie) nie doprowadziły do wspólnych ustaleń w skali kraju. 
Ale w ich wyniku w wielu miastach (m.in. w Warszawie, Otwocku, No- 
wym Dworze, Łodzi i Ozorkowie) powstały lokalne komitety. jednolito- 
frontowe. W tym czasie KZMP nie ograniczał się do nawiązywania współ- 
pracy z młodzieżą socjalistyczną zrzeszoną w OMTUR i młodzieżą wiejską 
skupioną w Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, Starano się docierać 
również do członków młodzieżowych organizacji prosanacyjnych i centro- 
wych w rodzaju Legionu Młodych, Związku Polskiej Młodzieży Demokra- 
tvcznej, Związku Strzeleckiego i Centralnego Związku Młodzieży Wiejz 
skiej „Siew”, gdzie w tym czasie rozszerzały się nastroje lewicowe, dawa- 
ły znać o sobie procesy radykalizacji. Docierano także do młodzieży zrze- 
szonej w organizacjach katolickich. Nowa, szeroka strategia działania przy- 
nosiła znaczne efekty. 

Usilne inicjatywy młodzieży komunistycznej doprowadziły w lipcu 1935 
roku do zawarcia umowy między Komitetami Centralnymi KZMP 
i OMTUR w sprawie wspólnego antywojennego wiecu młodzieży War- 
szawy. Przeprowadzono go 4 sierpnia, w rocznicę wybuchu pierwszej woj- 
ny światowej, z udziałem tysiąca młodych komunistów i socjalistów. W 
głównej mierze przyczynili się do tego Aleksander Kowalski z KZMP i Sta- 
nisław Duboisz OMTUR. . 


W 1935 r. KZMP podjął nową ważną inicjatywę „zmierzającą do utworze- 
_ nia Frontu Młodego Pokolenia obejmującego zarówno młodych komunis- 
tów, socjalistów i ludowców, jak i grupy młodych związanych z obozem 
sanacyjnym. Do umowy jednak tym razem nie doszło. Na przeszkodzie sta- 
nęło m. in. rozwiązanie OMTUR przez CKW PPS, której prawicowe kie- 
rownictwo z K. Pużakiem na czele było coraz bardziej zaniepokojone le- 
wicową ewolucją organizacji młodzieżowej. < 


Poszukiwania płaszczyzny szerokiego współdziałania trwały jednak na- 
dal. Rezultatem stała się pamiętna Deklaracja Praw Młodego Pokolenia 
Polski, opublikowana 20 marca 1936 r. w numerze szesnastym 4ewicowego 
pisma studenckiego „Po prostu”. Dokument ten w pierwszej redakcji, opra- 
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cowany w lutym 1935 r. w głównej mierze przez Aleksandra Kowalskiego, 
określał platformę walki młodzieży, która mogła stać się podstawą trwałej 
współpracy organizacji demokratycznych. Nad przygotowanym przez 
KZMP projektem, któremu ostateczny kształt nadał poeta Lucjan Szen- 
wald, toczono żywą dyskusję w różnych kręgach młodzieżowych. Autorzy 
Deklaracji zakładali możliwość zdobycia przez młodzież praw w ramach 
istniejącego porządku społecznego, poprzez walkę o głęboką demokraty- 
zację i postępowe reformy. 

Ukazując tragizm, położenia młodego pokolenia, formułując hasła pro- 
testu i walki, Deklśracja stwierdzała m.in. „Jest nas kilka milionów — 
młodych, pelnych sił; rwących się do twórczego i radosnego życia. My sy- 
nowie i córki robotników ż chłopów, synowie i córki inteligencji it zuboża- 
łego mieszczaństwa, stanowiący 95 proc. młodego pokolenia — padliśmy 
ofiarą gasnącego Koala. Chcemy jasnego, ludzkiego życia, prawa do pra- 
cy i oświaty, do szczęścia i ogniska domowego. Nasze dążenia łączą się z dą- 
żeniami mas ludowych Polski, walczących przeciw reakcji i wyzyskowi ' — 
o Polskę Ludową”. 

' "Dając wyraz interesom i dążeniom młodzieży chłopskiej, Deklaracja do- 
magała się nadziału ziemi z zadłużonych gruntów obszarniczych oraz części 
ziemi państwowej, udzielenia długoterminowego kredytu celem zagospoda- 
rowania się i stworzenia ogniska domowego. Domagano się przyznania pra- 
wa głosu młodzieży od lat 21. Występowano przeciwko dalszej faszyzacji 
życia społecznego w Polsce, przestrzegano przed niebezpieczeństwem kon- 
fliktu wojennego. W dokumencie postulowano ponadto rozbudowę szkół 
powszechnych, ogarnięcia całej młodzieży nauką w siedmioklasowej bez- 
płatnej szkole powszechnej. oraz stworzenie rezerwy miejsc w szkołach 
średnich i wyższych dla zdolnej młodzieży z ubogich rodzin. 

._ Deklaracja stawała się platformą współpracy nie tylko socjalistycznych, 
komunistycznych i ludowych organizacji, lecz także lewicowej młodzieży 
Legionu Młodych, Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej, Związku 
Młodzieży Pracującej „J ces ad i innych organizacji grupujących część 
młodzieży o przekonaniach deńokratycznych. 

Pod projektem Deklaracji Praw Młodego Pokolenia Polski znalazło się 
trzynaście podpisów reprezentatywnych dla głównych ośrodków ruchu 
młodzieżowego. Podpisów czołowych działaczy KZMP — Aleksandra Ko- 
walskiego i Andrzeja Stępnia (pseudonim Witolda Konopki) — nie opubli- 
kowano ze względów konspiracyjnych. Tekst Deklaracji podpisali pisarze 
i publicyści, wśród nich: Konstanty Anselm, Stanisław Beninger — czło- 
nek TUR Warszawy Podmiejskiej, Wincenty Burek — pisarz ludowy, Hen- 
ryk Dembiński, Bronisław Drzewiecki — wykładowca wiejskiego uniwen- 
sytetu w Gaci Przeworskiej, Franciszek i Władysław Fołtowie — człon- 
kowie ZG ZMW „Wici”, Piotr Kubicki — członek TUR, Wojciech Skuza 
— poeta chłopski, działacz krakowskiego Związku Młodzieży „Znicz”, wy- 
kładowca wiejskiego uniwersytetu w Gaci Przeworskiej, poeta Lucjan 
Szenwald, Cecylia Trzcińska — członek ZG Związku Wolnomyślicieli, pi- 
sarka Wanda Wasilewska — członek PPS i Zbigniew Zapasiewicz — były 
„komendant Legionu Młodych. 

Deklaracja Praw Młodego Pokolenia była jedną z najpiękniejszych kart 
w dziejach KZMP. Jako wyraz interesów i dążeń pokolenia rozczarowa- 
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nego rzeczywistością II Rzeczypospolitej, doświadczającego skutki rządów 
obszarników i kapitalistów, była świadectwem jednościowego nastawie- 
nia młodzieży komunistycznej, chęci ogarnięcia wspólną walką wszystkich 
młodych, którzy łączyli patriotyzm z wyczuleniem na sprawiedliwość spo- 
łeczną. Działanie na rzecz frontu młodego pokolenia wpłynęło na wzrost 
aktywności i rozszerzenia wpływów młodzieży komunistycznej. Deklarac- 
ja odegrała szczególną rolę w kształtowaniu postępowego, antyfaszystow= 
skiego ruchu młodzieżowego w międzywojennym dwudziestoleciu. 

Węzły zadzierżgnięte przez młodzież osa członkami innych 
organizacji młodzieżowych owocowały w latach trzydziestych we wspól- 
nych akcjach wymierzonych przeciwko sanacyjnej Konstytucji Kwietnio- 
wej i ograniczającej prawa demokratyczne ordynacji wyborczej do Sejmu, 
w- krwawych walkach robotników Krakowa i Lwowa z policją wiosną 1936 
roku oraz w rosnącym zasięgu manifestacji pierwszomajowych w wielu 
miastach Polski. Mimo represji i prześladowań ze strony władz oraz na- 
gonki ze strony reakcji młodzi komuniści wyszli z izolacji, zdobyli mocne 
pozycje w ruchu masowym, zyskali wiele szacunku i sympatii. 

Dziesiątki tysięcy młodych ogarnięto akcjami pomocy Republikańskiej 
Hiszpanii. Zdając sobie sprawę z tego, że toczy się tam walka przeciwko 
ofensywie faszyzmu i niebezpieczeństwu konfliktu wojennego w skali 
światowej, KZMP-owcy brali aktywny udział w tworzeniu lokalnych ko- 
mitetów pomocy Hiszpanii. Agitowali, kolportowali odezwy, organizowali 
zbiórki pieniężne, werbowali ochotników do armii republikańskiej. 

Wśród pięciotysięcznej rzeszy ochotników z Polski, którzy walczyli 
z faszyzmem w Hiszpanii, byli obok członków KPP i KZMP PPS-owcy 
i młodzi socjaliści z OMTUR, młodzi ludowcy .z ZMW „Wici”, poszczególni 
członkowie „Bundu” i jego organizacji młodzieżowej ,„Cukunft” oraz orga- 
nizacji prorządowych: Związku Strzeleckiego, Związku Polskiej Młodzie- 
ży Demokratycznej i Legionu Młodych. Wśród ponad trzech i pół tysiąca 
ochotników polskich poległych na ziemi hiszpańskiej było wielu KZMP- 
-owców, wśród nich Justyn Jaszuński, Mieczysław Domański (ps. Dubois), 
Stanisław Gawełek, Boruch Nusenbaum (ps. Bebruś), Stanisław Toma- 
szewicz i Jerzy Wełykanowicz. 

Nadszedł tragiczny dla komunistów polskich rok 1938. W ślad za KPP 
został również rozwiązany KZMP. Ale jego członkowie pozostali wierni 
swej idei, prowadzili nadal działalność w postępowych organizacjach mło- 
dzieżowych i związkach zawodowych. Wielu stanęło z bronią w ręku 
w obronie ojczyzny we wrześniu 1939 r. 

Byli KZMP-owcy walczyli na wszystkich frontach drugiej wojny świa- 
towej. Działali i przelewali krew w formacjach polskich sił zbrojnych 
w ZSRR, w Armii Czerwonej, w ruchu oporu w różnych krajach. Poległo 
wielu, wśród nich Stanisław Kościanek (w obronie Warszawy we wrześniu 
1939 r.), Mieczysław Kalinowski (pod Lenino), Henryk Woźniak (w Powsta- 
niu Warszawskim), Wiera Choruża (w partyzantce radzieckiej) i Stanisław 
Toporowski (rozstrzelany w Paryżu jako członek francuskiego ruchu opo- 
ru). 

Ciągłość tradycji młodzieży komunistycznej znalazła szczególny wyraz 
w dziejach Związku Walki Młodych, któremu było dane uczestniczyć w 
tworzeniu Polski Ludowej, w zapoczątkowaniu budowy socjalizmu w na- 


146 


Wzorce ofiarnej walki 


szym kraju. Hanka Szapiro-Sawicka, Janek Krasicki, Aleksander Kowal- 
ski oraz wielu innych współtwórców PPR i ZWM, Gwardii i Armii Lu- 
dowej wywodziło się z KZMP i innych organizacji młodzieży 'komunistycz- 
nej. Ich imiona pozostają na najważniejszych kartach naszej współczesnej 
historii. 

Po wyzwoleniu wielu byłych KZMP-owców z bronią w ręku zakładało 
podwaliny władzy ludowej w Polsce, współtworzyło trzon aktywu PPR 
i PZPR, pełniło ważne funkcje państwowe, administracyjne i gospodarcze, 
działało w nauce, oświacie, kulturze i prasie. 

Bojownicy Komunistycznego Związku Młodzieży Polski stworzyli i po- 
zostawili następnym pokoleniom ważny fragment stuletniej tradycji pol- 
skiego ruchu robotniczego, piękne wzorce ideowego działania. Chociaż od 
tego czasu minęło blisko pół wieku, a sama organizacja zaprzestała działal- 
ności przed 44 laty, treści ideowe, które niosła i rozwijała, pozostają ży- 
we. Do tradycji KZMP odwołują się działające dziś związki młodzieży 
polskiej, nawiązuje do nich zaangażowana ideowo historiografia, publi- 
cystyka, literatura i sztuka. Trzeba jednak jeszcze wiele uczynić, by tra- 
dycje te były powszechnie znane i w całym swym bogactwie wykorzysty- 
ewane w formowaniu oblicza i postaw młodych pokoleń naszego narodu. 
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W sto dziesiątą rocznicę urodzin 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


Przed studziesięciu laty, 2 marca 1872 r. urodził się w Szczebrzeszynie 
na Lubelszczyźnie Kazimierz Kelles-Krauz, wybitny teoretyk, ideolog 
i działacz polskiego ruchu robotniczego. Był potomkiem rodu osiadłego 
w XVI w. w Inflantach i tam obdarowanego przez Zygmunta Augusta dob- 
rami ziemskimi. Jego ojciec walczył w powstaniu styczniowym 1863 r. p) 

Kazimierz Kelles-Krauz żył tylko 33 lata; zmarł 23 sierpnia 1905 r. 
w Wiedniu. Krótkie swoje życie wypełnił działalnością naukową, publicy- 
styczną i polityczną, niezwykle intensywną i płodną. Pozostawił dzieło 
o dużej wartości, pobudzające następujące po sobie pokolenia polskich re- 
wolucjonistów do teoretycznej refleksji i czynnego praktycznego działania. 
Zgłębiał najbardziej istotne teoretyczne problemy filozofii, socjologii, hi- 
storii, ekonomii i psychologii, wnosząc do każdej z tych dziedzin oryginal- 
ne ujęcia własne. Ugruntowywał teorię marksizmu, a jednocześnie popula- 
ryzował ją w środowiskach ludzi pracy. Wzbudzał podziw i uznanie jako 
świetny mówca i pisarz. 

W 1962 r. (a więc w dziewięćdziesiątą rocznicę urodzin myśliciela) 
„Książka i Wiedza” wydała w dwóch tomach Pisma wybrane Kazimierza 
Kelles-Krauza zawierające jego prace filozoficzne (t. I) i publikacje poli- 
" tyczne (t. 1])(1). Pisma te wciąż jeszcze czekają na szersze niż dotąd upow- 
szechnienie, na staranną współczesną teoretyczną i ideologiczną percepcję. 

W walkę polityczną o sprawiedliwość społeczną Kelles-Krauz angażuje 
się bardzo wcześnie. Już jako uczeń gimnazjum w Radomiu zorganizował 
młodzieżowe kółko „Aryele” o orientacji socjalistycznej, napisał broszurę 
„na temat Czy teraz nie ma pańszczyzny?, prowadził agitację wśród robotni- 
_ków rolnych w okolicach Radomia. O tym okresie jego działalności tak pisał 
Stanisław Koszutski w swoich wspomnieniach: „Niezwykle zdolny, wy- 
kształcony i wyrobiony politycznie i społecznie ponad swój wiek (miał wte- 
dy 19 lat). O wielkim darze wymowy, o kolosalnych zdolnościach agitator- 
skich — wywarł wielki wp!yw na życie naszego kółka. Na wielu też spośród 
nas decydująco oddziałał w kierunku «umiędzynarodowienia» przeważają” 
cego w kółku nastroju «socjalpatriotyzmu» (2). 


(1) Kazimierz Kelles-Krauz: Pisma wybrane, t. 2, str. 477—506. Dzieło zostało opa- 
trzone irnponującą Bibliografią pism Kazimierza Kelles-Krauza — w opracowaniu 
A. Żarnowskiej z udziałem Janiny Kelles-Krauz. 

(2) Tamże, t. 1, str. VIII. 
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Po wydaleniu z gimnazjum radomskiego przeniósł się do Kielc, gdzie 
w miejscowym gimnazjum uzyskał maturę jako ekstern. W roku szkol- 
nym 1890/1891 stał się w Kielcach aktywnym działaczem ruchu młodzie- 
żowego. Potem wyjechał do Warszawy, gdzie uczestniczył w działalności 
lewicowej organizacji studenckiej. W 1892 r. emigrował do Paryża, podjął 
tam studia na Sorbonie i w Wolnej Szkole Nauk Politycznych. W 1893 r. 
wstąpił do Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich, a w 1894 r. na 
zebraniu paryskiej sekcji ZZSP (był jednym z głównych organizatorów 
tej sekcji) wygłosił referat krytykujący ówczesne kierownictwo ZZSP 
i PPS. Referat ten sekcja paryska ZZSP wydała w broszurze pt. Klaso- 
wość naszego programu i przyjęła jako swą uchwałę. 

W Paryżu Kelles-Krauz ukończył studia; tam też został wkrótce profeso- 
rem Kolegium Nauk Społecznych. Wykładał także na Uniwersytecie Bruk- 
selskim, gdzie przyznano mu stopień doktora oraz powierzono profesurę. 
Należał do najwybitniejszych członków paryskiego Międzynarodowego In- 
stytutu Socjologicznego. Na słynnych pierwszych dwóch kongresach tego 
Instytutu w 1894 r. i 1895 r. sformułował kontrowersyjne tzw. „socjologicz- 
ne prawo retrospekcjt”. 

W 1896 r. wypowiedział się kilkakrotnie na temat hasła niepodległości 
w propagandzie PPS i sformułował wniosek w tej sprawie na Londyńskim 
Międzynarodowym Kongresie Socjalistycznym. Przed Kongresem napisał 
do Biuletynu Zagranicznego PPS artykuł polemiczny pt. Czy jesteśmy pa” 
triotami we właściwym znączeniu tego słowa? Artykuł ten został zakwe- 
stionowany przez alonkow łondyńskiej Centralizacji ZZSP, a przede wszy- 
stkim przez Józefa Piłsudskiego, i nie został dopuszczony do druku. Reagu- 
jąc na to Kelles-Krauz napisał nowy artykuł pt. Motywy naszego progra- 
mu, w którym hasło niepodległości Polski w programie PPS przedstawił 
z punktu widzenia przewodniej roli klasy robotniczej wobec szerokich rzesz 
ludzi eksploatowanych i uciskanych. Pisał, że patriotyzm powinien być wol- 
ny od jakiegokolwiek nacjonalizmu, zaznaczając zarazem: „Ale sam on nie 
wystarcza do uzasadnienia dążeń partii socjalistycznej, które, muszą mieć 
jako punkt wyjścia rzeczywiste potrzeby klasy robotniczej (3). 

Odrzucony przez swoich adwersarzy artykuł Kelles-Krauz zakończył ak- 
centem świadczącym o tym, że zasadniczej inspiracji ideowej szukał on 
w programie „Proletariatu”, pierwszej rewolucyjnej partii robotniczej 
w Polsce: „Próbając przewidzieć wypadki, powinniśmy być gotowi na 
wszystkie ewentualności; możemy tu również powtórzyć raz jeszcze sło- 
wa Ludwika Waryńskiego, jednego z założycieli naszego ruchu, przed są- 
dem wojennym w r. 1885: «Nie organizujemy rewolucji, organizujemy dla 
rewolucji» (4). : 

Po przeniesieniu się do Wiednia, Kelles-Krauz przystąpił w 1904 r. do 
tłumaczenia na język polski Kapitału Karola Marksa dla wydawnictwa 
„Książka” w Krakowie; śmierć nie pozwoliła mu jedńak na dokończenie 
tej pracy. , 

W obfitej twórczości naukowej Kelles-Krauza uwagę zwraca klarowna 
wykładnia podstawowych założeń marksizmu, kojarzonych umiejętnie 
z praktyką społeczną i walką klasy robótniczej. Kelles-Kranz należał do 


(3) Tamże, t. 2, str. 31. 
(4) Tamże, str. 35. 
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plejady intelektualistów i rewolucyjnych teoretyków, którzy śladem Mark- 
sa i Engelsa stanęli w jednym szeregu z klasą robotniczą, mającą socjali- 
styczne dążenia przed sobą i uzbrajali ją w nową koncepcję świata. 

Kelles-Krauz odznaczał się umiejętnością uwyraźniania najbardziej 
istatnych odkryć Marksa i Engelsa; jego tłumaczenie teorii socjalizmu nau- 
kowego łączyło w sobie logiczną ścisłość z dużą siłą ekspresji, mogącymi 
pozostawić trwałe ślady w świadomości ludzi. Dostrzegał i cenił te cechy 
u innych myślicieli; we wnikliwym studium o twórczości Antonio Labrioli 
przyznał rację włoskiemu marksiście, który powiedział kiedyś: „materia- 
lizm historyczny wkrótce narzuci się wszystkim, ponieważ po prostu nie 
możliwością się stanie myśleć inaczej; będzie to jajko Kolumba ”(5). Kelles- 
-Krauz niemało przyczynił się do tego, aby tak właśnie się stało. 

Z wielostronnej twórczości Kelles-Krauza odnotujmy w tym krótkim 
rocznicowym szkicu tylko kilka stwierdzeń i wątków myślowych, pozosta- 
wiając na później gruntowniejszą analizę opracowanych przez niego kwe- 
_stii teoretycznych i praktycznych. 

Charakterystyczne u Kelles-Krauza jest to, że problem klas i walki kla- 
sowej, jako zjawisk uwarunkowanych obiektywnie, kojarzy ściśle 
— i zgodnie z rzeczywistością — z problemami władzy państwowej oraz 
dążeniami do panowania nad umysłami. W pracy pt. Czym jest materia- 
lizm ekonomiczny? pisał m.in.: „Podział na klasy wyciska głębokie i cha- 
rakterystyczne piętno na całym życiu spolecznym. Pociąga on za sobą ko- 
niecznie walkę klas, walkę mianowicie o władzę. Cała nadbudowa wzno- 
si się na tej wulkanicznej, wciąż wstrząsanej podstawie. Każda klasa wy* 
twarza sobie całe pojmowanie etyki, prawa, nauki, sztuki, filozofii, jednym 
słowem — społeczeństwa i świata, pojmowanie takie, że wszystkie jego 
punkty zmierzają (niektóre wprawdzie bardzo z daleka i jak najkrętszy” 
mi drogami) ku umotywowaniu i utrwaleniu sposobu produkcji i ustroju 
państwowego — teraźniejszego, przeszłego lub przyszłego — pożytecznego 
dla danej klasy”(6). 

W rozwinięciu tych stwierdzeń stanowiących klucz do marksistowskiej 
analizy społeczeństwa Kelles-Krauz dowodzi sugestywnie, że duchem kla- 
sowym nieuniknienie przeniknięty jest wszelki fakt społeczny, że całe spo- 
łeczeństwo jest niejako uklasowione, gdyż „w każdej danej chwili, w każ- 
dym ze swych ruchów i objawów jest ono jakby wypadkową różnych dąż- 
ności klasowych, działających na siebie pod różnymi kątamt”. 

Kelles-Krauz rozpatruje sytuację społeczeństwa podzielonego na klasy 
reprezentujące różne interesy i dążności, przestrzega, że o klasowości, któ- 
rą przesycony jest każdy przejaw życia społecznego, nie wolno zapominać 
ani na moment, ani na chwilę, I chociaż jesteśmy jak najdalsi od przyjęcia 
tezy o nieuchronności zaostrzania się walki klasowej w każdych warun- 
kach, to przecież uwagi Kelles-Krauza — skonfrontowane z naszą aktual- 
ną rzeczywistością — musimy przyjąć jako wielce pouczające. Zapominanie 
o różnorodności klasowych dążeń w społeczeństwie, przedwczesne ogłasza- 
nie wbrew faktom, iż walka klasowa już całkowicie wygasła, że została za- 
stąpiona wzorową jednością społeczeństwa (w sytuacji, w której nie ma ku 
temu jeszcze warunków wewnętrznych ani międzynarodowych), wszystko 


(5) Tamże, t. 1, str. 384. 
(6) Tamże, t. 1, str. 27, 
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to przynosi klasowemu ruchowi robotniczemu niepowetowane szkody. Ra- 
da Kelles-Krauza, aby dążności klasowe rozpatrywać nie w jednym stereo- 
typowym schemacie, lecz pod różnymi kątami w całej ich złożoności, 
z uwzględnieniem również walki klasowej w wymiarze światowym, w ska- 
li międzynarodowej, nie ustającej ani na chwilę, wszystko to pobudza do 
niejednej refleksji nad naszym czasem teraźniejszym. Kelles-Krauz zwra- 
cał uwagę na to, że w warunkach faktycznej międzynarodowości życia 
w nowoczesnej cywilizacji rzeczą nieuniknioną staje się to, że klasy spo- 
łeczne (tak samo klasa robotnicza, jak i klasy jej przeciwstawne) podają 
sobie ręce ponad granicami i przeciwstawiają się jako całość innym kla- 
som. Pouczenie Kelles-Krauza, aby nie zawężać problemu walki klasowej 
jedynie do wąskiego zaścianka narodowego, należy do abecadła marksizmu, 
ale jest to także abecadło, od którego odszedł, jak się przekonaliśmy, nie- 
jeden teoretyk czy polityk współczesny mieniący się marksistą. 

W publikacji pt. Międzynarodowa polityka proletariatu (1897) Kelles- 
„Krauz zwrócił m.in. uwagę na to, że uchwały XV Kongresu Krajowego 
Partii Robotniczej Francuskiej dotyczące spraw polityki wewnętrznej „są 
jędrne, stanowcze i pełne żywotnej, praktycznej treści”, a jednocześnie 
uchwała tegoż kongresu odnosząca się do międzynarodowych aspektów 
walki klasowej „odznacza się czczością, niepewnością it najzupełniejszym 
ogólnikowym charakterem, wykluczającym wszelkie zastosowanie jej Go 
spraw namacalnych”(7). 

Autorom tej uchwały postawił słuszny zarzut, iż podejmując kwestię 
światowej walki klas nie wiedzą właściwie czego chcą, co było tym bar- 
dziej godne ubolewania, że reprezentowali jedną z A8jwyBIInIEjSzych wów- 
czas partii robotniczych. 

Jakkolwiek Kelles-Krauz rozpatrywał kwestię światowej walki klas w 
oparciu o doświadczenie wynikłe z sytuacji istniejących przed dziesiątka- 
mi lat, to przecież okazało się, że teoretyczne uogólnienia, tych doświadczeń 
zachowały walor ponadczasowy. Zaś lektura wybranych dzieł Kelles-Krau- 
za może ułatwiać zrozumienie nieustającej potrzeby pogłębionego opraco- 
wania tematu: „współczesna światowa walka klas i zróżnicowane formy 
jej przejawiania się w warunkach poszczególnych krajów”. 

Kelles-Krauz przypomina, że „społeczeństwo, grupa wszelka. — a co dla 
nas ma specjalną wagę — klasa, do której jednostka należy, nadaje pewne 
piętno jej świadomości, narzuca jej a priori pewne pojmowanie społeczeń- 
stwa i świata, od którego tak samo czlowiek nie może być wolny, jak od 
konieczności patrzenia przez swą statkówkę”(8). 

Człowiek uwikłany w walkę klas ma więc spojrzenie klasowe — takie lub 
inne — na wszystkie przejawy życia społecznego, albowiem „społeczeństwo 
składa się z jednostek i wszystko, co dzieje się w społeczeństwie, dzieje'się 
w duszach indywidualnych” — pisze Kelles-Krauz zaznaczając zarazem, 
iż sposób przeżywania i wyrażania interesów klasowych w świadomości 
jednostek i zbiorowości ludzkich jest często osłaniany ideologicznym kamu- 
flażem, co sprawia, że „członkowie pewnego społeczeństwa lub pewnej kla- 
sy, choć mają zawsze na widoku swój żywotny interes zbiorowy, uważajc 
się za zupełnie bezinteresownych i faktycznie czują się takimi; pod tą wła 

(7) Tamże, t. 2, str. 36. ż 

(8) Tamże, str. 37. 
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śnie postacią bezinteresownego ideału najgłębiej zakorzenia się w duszach 
interes społeczny lub klasowy; tylko zatem rozpaczliwe prostactwo może 
tłumaczyć wszystkie czyny i myśli danego społeczeństwa lub klasy bezpo- 
średnim albo świadomie za cel wziętym interesem”(9). - 


Rozpatrując to zjawisko Kelles-Krauz spostrzega, że wszakże w miarę 
antagonizowania się walki klas, z których każda broni swych interesów 
przeciw pozostałym, „z konieczności przeważa świadome i umyślne, tzw. 
«racjonalne» organizowanie społeczeństwa; każdy ustrój rozwija się tu 
i rozgospodarowuje niejako strategicznie, fortyfikacyjnie”. 

To rozumowanie umacnia Kelles-Krauza w przeświadczeniu, że wnosze- 
nie do szeregów klasy robotniczej poczucia jej rzeczywistych interesów, 
. a zatem świadomości socjalistycznej, jest podstawowym i permanentnym 
obowiązkiem partii robotniczej, o którym nigdy nie wolno zapominać. 

Klasa robotnicza, dopóki nie stanie się klasą w pełni wyzwoloną, jest 
poddana — dowodził Kelles-Krauz — wszystkim obciążeniom świadomo- 
ści społecznej stwarzanym przez klasy eksploatatorskie. Istnieje tu prawid- 
łowość dotycząca wszystkich klas dotychczasowych, które bsiągnęły zwy> 
cięstwo, a której mechanizmy powinny być poznawane przez klasę robotni- 
czą predestynowaną w przyszłości do odegrania roli klasy panującej. Nak- 
łada to wielorakie zadania na partię klasy robotniczej w sferze teoretycz- 
nej, ideologicznej i politycznej. W studium pt. Socjologiczne prawo retro- 
spekcji Kelles-Krauz podkreślił: „Zwycięska klasa kształtuje całe społe” 
czeństwo na swoją modłę 4 zaprowadza we wszystkich dziedzinach pewną 
ogólnie obowiązującą normę, której przestąpienie uważane jest za wystę- 
pek, gdyż zagraża istnieniu społeczeństwa w danej formie, utożsamianemu 
z bytem społeczeństwa jako takiego” (10). . , 

Te normy odznaczają się trwałością i nawet po zmianie istniejącego po- 
rżądku mogą długo jeszcze pokutować w świadomości społecznej ludzi, zo- 
stały bowiem skodyfikowane prżez prawo i opinię publiczną, usankcjono- 
wane przez religię i filozofię, wyidealizowane przez sztukę, uzasadnione 
przez liczne nauki specjalne i wreszcie utrwalone zasadami etycznymi, 
które, bywa, zarażają ludzi ślepotą czy też daltonizmem klasowym. 

Kelles-Krauz krzewił idee socjalizmu naukowego w nieustającej walce 
z prawicowym rewizjonizmem i lewackim doktrynerstwem oraz z tenden- 
cjami anarchistycznymi, co znalazło swój wyraz zarówno w jego twór- 
czoścgi naukowej, jak i czynnej działalności politycznej. Przed dziesięcioma 
laty, z okazji setnej rocznicy urodzin Kelles-Krauza, pisałem na tych ła- 
mach(11), że jego pryncypialne zaangażowanie w tę walkę, świadomość nie- 
bezpieczeństw, jakie niosły ideowe wpływy oportunizmu w ruchu robotni- 
czym, siła argumentacji teoretycznej i metoda krytyki pod wieloma wzglę- 
dami zachowują wartość aktualną. Dodajmy, że tym bardziej są przydatne 
dzisiaj w przezwyciężaniu współczesnych tendencji rewizjonistycznych 
i oportunistycznych. 

Przypomnijmy zatem jeszcze raz, że Kelles-Krauz poddał rozwiniętej 
krytyce poglądy 'Bernsteina, które na przełomie XIX i XX wieku inten- 

(9) Tanize, t. 1, str. 28. 

10) Tamze, t. 1, str. 246. 


(11) S. Markiewicz: W setną rocznicę urodzin Kazimierza Kelles-Krduza — Spuściz- 
na bogata i cenna. „Nowe Drogi” nr 3/1972. z . 
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sywnie były upowszechniane w ruchu robotniczym. Według tych poglą- 
dów rewolucja socjalistyczna, polegająca na zdobyciu władzy politycznej 
przez klasę robotniczą w celu uspołecznienia środków produkcji, jest nie- 
potrzebna i niemożliwa. Niepotrzebna — zdaniem Bernsteina i jego zwo- 
lenników — bo różnice między klasami stopniowo się zacietają; niemożli- 
wa, bo klasa robotnicza nie potrafi złamać siły militarnej państw kapitali- 
stycznych. Proletariat powinien w tej sytuacji — głosił Bernstein — zdo- 
bywać coraz większy wpływ na rządy burżuazyjne, uzyskiwać ustępstwa 
burżuazji i w ślad za tym osiągać bezwstrząsowe „,przerastanie” ustroju 
kapitalistycznego w socjalizm. . 

Kelles-Krauz doskonale rozumiał jak fałszywe, demobilizujące i destruk- 
cyjne są tego rodzaju poglądy, toteż zwalczał je na każdym kroku. M.in. 
w pracy pt. Widoki rewolucji(12), ogłoszonej w 1902 r., dowodził na pod- 
stawie analizy ekonomicznej współczesnych mu systemów eksploatator- 
skich, że rewolucja jest potrzebna i jak najbardziej pożądana, jest nie tyl- 
ko możliwa, ale i nieunikniona. Teorię Bernsteina określił Kelles-Krauz 
jako bezwzględną negację marksizmu, jako chwast przenoszony również 
do polskiego ruchu robotniczego. 

Demokracja burżuazyjna — pisze Kelles-Krauz — wbrew wszelkim po- 
zorom, jakie stwarza, „nie gwarantuje bynajmniej pewnego i spokojnego 
przekształcenia społecznego”. Klasa robotnicza powinna oczywiście korzy- 
stać z tej formy dęmokracji, poznawać jej mechanizm, organizować się, 
mierzyć siły własne i przeciwników, zdobywać w jej ramach reformy spo- 
łeczne. Taka „pozytywna praca na dziś” ma ogromną wartość i szaleństwem 
byłoby jej poniechanie. ,„Ale nie mniejszym szaleństwem — stwierdza Kel- 
les-Krauz — byłoby wyrzec się przygotowywania klasy „robotniczej do 
ostatecznego, decydującego, rewolucyjnego starcia z klasami panującymi 
zrządem”. 

Dostrzegając pewne walory demokracji burżuazyjnej, Kelles-Krauz ob- 
naża zarazem jej istotę, ograniczenia i niekonsekwencje. Jakkolwiek na 
przełomie stuleci XIX i XX w rozwiniętych wówczas krajach kapitali- 
stycznych demokracja. parlamentarna i samorządowa osiągnięła już dość 
wysoki poziom (m.in. głosowanie powszechne), to nie zmieniało to przecież 
jej klasowego charakteru. W obszernym studium pt. Demokracja w nowo- 
czesnym ustroju państwowym(13) (1905) Kelles-Krauz dokonał gruntow= 
nej analizy teoretycznej fenomenu burżuazyjnej demokracji, uwzględnia- 
jąc wszystkie formy jej przejawiania się, i poddał też ocenie znajdujące 
się wówczas w obiegu najważniejsze teorie traktujące o tym fenome- 
nie. Nawiązał m.in. do tezy Guesde'a głoszącej, że „dziś demokracja nie 
istnieje nigdzie” i wypowiedział w związku z tym pogląd następujący: 
„Jakkolwiek twierdzenie to wydaje się przesadzone, jednak w gruncie rze- 
zy jest ono prawdziwe. Zachodzi sprzeczność powszechna między poję- 
ciem demokracji, do którego doszła dziś myśl polityczna w swym histo- 
rycznym rozwoju, a rzeczywistością, między treścią, jaką jedynie nowocze- 
sny umysł wyszkolony w konsekwencji może wkładać w to pojęcie, a urzą- 
dzeniami i ich wykonaniem”. Podtrzymał przy tym Kelles-Krauz i rozwi- 
nął poglądy głoszące zgodnie z. założeniami materializmu historycznego 


(12) Tamże, t. 2, str. 227, 251. 
(13) Tamże, t. 2, str. 396, 473. 
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i faktycznym stanem rzeczy, że władza polityczna zawsze należy do tych, 
którzy są dysponentami potęgi ekonomicznej. 

We wspomnianym już wyżej szkicu Widoki rewolucji Kelles-Krauz od- 
wołuje się i streszcza poglądy Karola Kautsky'ego, który w owym czasie 
występował przeciwko Bernsteinowi. Kautsky jednak uważał wtedy, że 
zwycięski proletariat po objęciu władzy powinien uspołecznić środki pro- 
dukcji nie w drodze „wywłaszczenia wywłaszczycieli”, co postulował Ka- 
rol Marks, lecz poprzez stopniową spłatę właścicieli środków produkcji. 
Kelles-Krauz nie zgadza się z takim stanowiskiem, uważa, iż zadaniem rzą- 
du rewolucyjnego jest przymusowe wywłaszczenie kapitalistów. 

Kelles-Krauz krytykuje również pogląd Kautsky'ego na temat sposobów 
zdobycia władzy przez proletariat. Zdaniem Kautsky'ego przyszła rewolu- 
cja będzie długotrwałą wojną domową, w której jednak prawdziwe bitwy 
czy powstania zbrojne nie będą potrzebne, nie mogą już one odgrywać de- 
cydującej roli. Narzędziem głównym rewolucji może być — według 
Kauisky'ego — jedynie strajk masowy. | 

Dzisiaj nietrudno wykazać, jak dalece błędne były poglądy Kautsky'ego. 

Rozstrzygnęła o tym historia, w pierwszym rzędzie Wielka Październiko- 
wą Rewolucja. Kelles-Krauz nie dożył tego czasu, ale opierając się na au- 
tentycznie marksistowskiej analizie tendencji współczesnego mu  społe- 
czeństwa wykazał zdolność trafnego przewidywania. Kelles-Krauz zarzu- 
ca Kautsky'emu, że „prześliznął się koło zagadnienia pierwszorzędnej wa- 
gt” i w sposób powierzchowny uspokoił zanadto drażliwe na tym punkcie 
przekonanie niemieckiej socjaldemokracji, że o zbrojnej walce ludu nie mo- 
że być mowy. 
_" Surowej krytyce poddawał Kelles-Krauz współczesne mu prądy anar- 
chistyczne i hurrarewolucyjne w ruchu robotniczym. M.in. w rozprawie pt. 
Niepodległość Polski w programie socjalistycznym(14), 'opubnkowu..ej 
w 1899 r.. mianem anarchistów określa Kelles-Krauz głosicieli poglądu, 
że rewolucja proletariatu musi być jednorazowa, całkowita i natychmiasto- 
wa, znosząca za jednym zamachem wszystkie plagi dręczące ludzi pracy, 
wszystkie złe strony życia społecznego. Aby przygotować proletariat do 
tak pojmowanej rewolucji, należy — zdaniem anarchistów — trzymać go 
z daleka od codziennej walki politycznej, od spraw cząstkowych, doraźnych, 
czasowych, nie trwonić na te sprawy jego energii i czekać na odpowiedni 
moment do przewrotu. | 

Taka koncepcja — dowodzi Kelles-Krauz — nie ma nic wspólnego z nau- 
kowym socjalizmem. Wynika z niej hasło „Im gorzej, tym lepiej”, które 
dla marksisty jest nie do przyjęcia w żadnej dziedzinie życia społecznego. 
Walka klasy robotniczej rozwija się etapami, program marksizmu musi 
mieścić w sobie punkty programu minimum; nie wolno z góry wszystkich 
kwestii odsyłać na czas po rewolucji. Chodzi tu np. o takie kwestie, jak 
skrócenie dnia roboczego, podwyżkę płac, ubezpieczenie od wypadków i in. 

„Proletariat i jego pochód ku wyzwoleniu — pisze Kelles-Krauz — ści- 
śle są połączone z bytem i rozwojem ogólnym calego społeczeństwa. Pro- 
letariat dźwiga społeczeństwo na swych barkach it musi nieść je wrąz z so- 
bą naprzód. Proletariat staje się nosicielem przyszłości całego społeczeń- 
stwa — zarówno przyszłości idealnej, dalekiej, jak ż też najbliższej. Postęp 


(14) Tamże, t. 2, str. 125, 168. «i 
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spoleczeństwa zbiega się z zaspokajaniem każdporazowych potrzeb prole- 
tariatu — lecz potrzeby te są wszechstronne (...) Jest to naturalny rozwój 
zasady klasowej; od klasowości wyodrębnionej od całości społeczeństwa 
— do klasowości przenikającej sobą i przystosowującej do siebie całe spo- 
łeczeńsiwo” (15). e SR 

Piętnując pustą pseudorewolucyjną frazeologię Kelles-Krauz równoleg- 
le przeciwstawia się drugiej skrajności, polegającej na pozostawieniu na 
uboczu ostatecznego celu socjalistycznego, ograniczającej się jedynie do 
chwilowych i częściowych korzyści. 

Partia klasy robotniczej — akcentuje Kelles-Krauz — może i powinna 
sprzymierzać się w walce o najbliższe etapy ze stronnictwami reprezentu- 
jącymi inne z istniejącego porządku niezadowolone klasy. Nie wolno jej 
jednak nigdy zapominać o ostatecznym celu: uspołecznieniu środków pro- 
dukcji. Widzimy tutaj koncepcje sojuszu klasy robotniczej z innymi siłami 
społecznymi, zapowiedź ludowych frontów narodowych kierowanych przez 
pro.etariat. 

W publikacji pt. Ostatnie nieporozumienie ogłoszonej w 1900 r. Kelles- 
-Krauz pisał: „Marksizm — to zrozumienie zarówno tego, że wszystkie 
praktyczne zdobycze i reformy na dziś torują tylko drogę ideałowi komu- 
nistycznemu, jak też tego, że dla wyznawców ideału komunistycznego żad” 
na praktyczna zdobycz częściowa nie jest obojętna ani zbyteczna”. 

W pracy pt. Nasz kryzys (1902) ostro krytykuje „(...) nienormalne wy- 
sunięcie się na pierwszy plan dwóch biegunowo przeciwnych, krańcowych 
kierunków: kompromisowo-reformatorskiego i abstrakcyjno-rewolucyjne- 
go, które wzajemnie się podjudzają i do coraz większej jednostronności się 
popychają. U jednych w końcu frazeologia graniczy z idiotyzmem, u dru- 
gich — oportunizm ze zdradą socjalizmu (16). 

k 

Kelles-Krauz włączył się także w nurty prowadzonej wówczas dyskusji 
na temat współzależności między walką o wyzwolenie proletariatu a walką 
o niepodległość Polski, podejmując m.in. polemikę z poglądami Róży Luk- 
semburg. 

Również i w tej kwestii niestrudzenie prowadził walkę na dwa fronty. 
Z jednej strony występował przeciwko tym nurtom w polskim ruchu so- 
cjalistycznym, które wysuwając na czoło hasło niepodległości Polski po- 
traktowały niepodległość jako cel zasadniczy, a socjalizm jako jedynie śro- 
dek do celu, zaś z drugiej przeciwko tym poglądom w ówczesnej SDKP, 
w których wypowiadano wątpliwość co do możliwości i celowości odbudo- 
wania państwa polskiego, skoro w perspektywie zwycięskiej rewolucji 
wszelkie granice państwowe i rozgraniczenia narodowe zostaną raz na zaw- 
sze wyeliminowane. | 

Kelles-Krauz utrzymywał natomiast, że program wyzwolenia społecz- 
nego w polskim ruchu robotniczym winien koniecznie zakładać po- 


stulat niepodległego państwa polskiego. Odpowiadając na zastrzeżenia, ja- 
kie ten postulat wzbudzał w kręgach SDKP, Kelles-Krauz stwierdzał: ,„Za- 


(15) Tamże, str. 129. 
(16) Tamże, t. 2, str. 221. 
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rzucacie nam, że nie wskazujemy wcale środków dopięcia niepodległości 
Polski. Ale owszem, jeden jedyny, mianowicie uświadomienie polityczne 
klasy robotniczej i jej organizację klasową, która by nie zaniedbując żad” 
nej strony codziennej walki ekonomicznej i społecznej, przy pomyślnych 
warunkach, wysunęła się na czoło ruchu narodowego » niepodległość, któ- 
ra by go nawt zapoczątkowała, aby siłą tego przewodnictwa zdobyć sobie 
maksimum swobód politycznych w przyszłej konstytucji polskiej”(17). 

W tym przypadku wywód Kelles-Krauza nie jest ani precyzyjny, ani 
w pełni przekonywający. | 

Nie przeoczając pewnych niekonsekwencji i wahań w stanowisku i po- 
stawie Kelles-Krauza wobec skomplikowanych problemów związanych 
z wzajemnymi relacjami walki e wyzwolenie społeczne i narodowe, widzieć 
trzeba to, że i w tych sprawach zwycięża u niego w końcu marksistowski 
pogląd na świat. 

Podkreślając potrzebę uwzględnienia w programie ruchu socjalistyczne- 
go hasła niepodległości Polski, Kelles-Krauz podkreśla, że jest to krok ku 
wyzwoleniu społecznemu. Oto jego słowa: „Trzeba więc jak najprędzej 
usunąć precz wszystkie nieporozumienia, trzeba uznać głośno i publicznie 
niezależne państwo polskie za pierwszy punkt naszego programu minimal- 
nego. Ale — trzeba sproletaryzować niazależność Polski, a nie patriotyzo- 
wać walkę proletariatu! Trzeba nie zapominać ani na chwilę, że niezależ- 
ność Polski wypływa z potrzeb proletariatu, że istnieje w naszym progra” 
mie wyłącznie dlatego, że bez niej proletariat rozwijać się nie może, a nie 
dlatego, że nastrój i położenie proletariatu nadają się do wywalczenia nie- 
podległości. Trzeba kierować się na każdym kroku zasadą, że niezależna 
Polska jest dla proletariatu, a nie proletariat dla niezależnej Polskt”(18). 

To stanowisko Kelles-Krauza — przeciwstawne z jednej strony wszel- 
kim tendencjom nacjonalistycznym, a z drugiej nihilizmowi narodowemu 
w polskim ruchu robotniczym — jest najzupełniej zbieżne z wyrażonymi 
później poglądami Lenina na kwestię niepodległości Polski, wypowiadany- 
mi w polemice z SDKPiL i w walce z nacjonalizmem i szowinizmem. 

Przy tym Kelles-Krauz mocno akcentuje konieczność klasowego purktu 
widzenia na kwestie społeczne narodu walczącego o niepodległość. 

Poddał on surowej krytyce postawę ówczesnej Polskiej Partii Socjali- 
stycznej w kraju, która pomijała kryteria klasowe bądź też nie stosowała 
ich konsekwentnie. Do problemów związanych z kwestią narodową Kelles- 
-Krauz powracał. często w licznych publikacjach. Zachował się jego tekst 
napisany w języku francuskim w 1897 r. pt. Czy jesteśmy patriotami we 
właściwym znaczeniu tego słowa?(19), w którym znajdujemy rozważania 
na temat patriotyzmu i klasowości. 

Opowiadając się w ostatecznym rachunku na rzecz koncepcji kojarzenia 
ruchu robotniczego z patriotyzmem, Kelles-Krauz podkreśla prymat czyn- 
ników klasowych nad narodowymi, niepodległość traktuje nie jako cel sam 
w sobie, lecz jako środek pomocny w wyzwoleniu społecznym klasy robot- 
niczej, zaś szanse niepodległości Polski uzależnia od powodzenia rewolucji. 
Jeśli chodza o tę ostatnią prognozę, to sprawdziła się ona po upływie 21 lat, 

(17) Tamże, t. 2, str. 13—14. 


(18) Tamże, str. 20. 
(19) Tamże, str. 31, 35. 
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powstanie niepodległej Polski możliwe było przede wszystkim dzięki zwy- 
cięsiwu rewolucji socjalistycznej w Rosji i wznieceniu fali rewolucyjnej 
w Europie. Ale Kelles-Krauz sądził, że rewolucja proletariacka zwyciężyć 
może w Europie Zachodniej i Srodkowej, nie uwzględniał natomiast moż- 
liwości — ani w omawianej publikacji, ani też w jakiejkolwiek innej 
— wcześniejszego zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w zacofanej, pół- 
feudalnej Rosji. Opierał się on, podonie jak inni współcześni mu teorety- 
cy marksizmu, na założeniach Marksa i Engelsa, zgodnie z którymi naj- 
większe szanse zwycięstwa ma rewolucja socjalistyczna tam, gdzie kapi- 
talizm jest najbardziej rozwinięty, gdzie klasa robotnicza najbardziej licz- 
na i skoncentrowana. Jak wiadomo, do tej marksowskiej koncepcji istotne 
twórcze uzupełnienie wniósł Lenin, formułując po raz pierwszy w historii 
myśli marksistowskiej tezę o najsłabszym ogniwie w łańcuchu imperializ- 
mu. Teza ta została potwierdzona przez życie: pierwsza rewolucja socjali- - 
styczna zwyciężyła na gruzach imperium carskiego właśnie PRASA że Ro- 
sja była najsłabszym ogniwem świata kapitalistycznego. 

Kelles-Krauz nie przewidział takiej ewentualności, ale, co jest ważne, 
nie był on dogmatykiem, uwzględniał ewentualności różne i słusznie pod- 
kreślał, że zwycięstwo socjalizmu w takich lub innych warunkach wymaga. 
zorganizowanej, rewolucyjnej działalności klasy robotniczej. 

W obszernej publikacji pt. Międzynarodowa polityka proletariatu, za- 
mieszczonej w „Przedświcie” w 1897 r., Kelles-Krauz krytykuje propago- 
waną przez niektóre odłamy działaczy ruchu robotniczego tezę, że dla pro- * 
letariatu obojętne jest terytorialne ukształtowanie państw współczesnych, 
że proletariat nie budował nigdy i budować nie może nowych państw. Ci, 
którzy przyjmowali tę tezę jako bezsporną, sprzeciwiali się hasłu niepod- 
ległości Polski w programie socjalistycznym. To, że autorzy takich poglą- 
dów absolutnie nie mieli racji, wykazał dalszy bieg historii: istnieje dzisiaj 
kilkanaście państw socjalistycznych. Dzisiaj nietrudno wykazać, że wspom- 
niane poglądy są błędne, Kelles-Krauz był w trudniejszej sytuacji, nie mógł 
- przecież konfrontować swych poglądów z rzeczywistością, która ukształto- 
wała się później. Odwołuje się jednak do rzeczywistości historycznej i do- 
skonale stosuje analizę porównawczą. 

Najpierw w omawianej publikacji podkreśla, że jedynym motywem, ja- 
kim kierują się jego adwersarze, jest międzynarodowość proletariatu prze- 
kraczająca wszelkie granice, Ale międzynarodowość — pisze Kelles-Krauz 
— nie jest wynalazkiem proletariatu. Rewolucjoniści XVIII wieku byli czy- 
stej krwi międzynarodowcami, więcej — kosmopolitami. A przecież rewo- 
lucja francuska pozakreślała na mapie Europy wiele nowych granic, burzy- 
ła stare państwa i budowała państwa nowe, w końcu utworzyła układ 
państw niewątpliwie korzystniejszy dla urzeczywistnienia jej zasad niż 
poprzedni. Kelles-Krauz zapytuje: dlaczego*by proletariat nie miał sko- 
rzystać z tych doświadczeń? Dla proletariatu — pisał — podobnie jak dla 
burżuazji, pewien układ terytorialny Europy i w ogóle kuli ziemskiej mo- 
że być bardziej korzystny od innego. 

Odwołuje się Kelles-Krauz ponadto do Karola Marksa, który, rzecz zna- 
na, odbudowę państwa polskiego traktował jako jedno z zadań międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. 

W broszurze zatytułowanej Niepodległość Polski w programie socjali- 
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stycznym (1899) Kelles-Krauz mocno akcentuje, że urzeczywistnienie dą- 
żeń narodowych stanowi w rozwoju socjalizmu niezbędny, nie dający się 
ominąć etap. „Socjalna demokracja — pisze w ślad za tym stwierdzeniem 
— stała się przeciwnikiem narodu na drodze ku przyszłości; patriotyzm 
naturalną rzeczy koleją, jak dawniej demokracji, tak dziś staje się synoni- 
mem socjalizmu, jedną z jego uczciwych dźwigni”. Żywej aktywności tych 
słów zarówno w odniesieniu do Polski, jak i innych krajów socjalistycz- 
nych nie trzeba podkreślać, Tak są one dzisiaj oczywiste. 

Syntezę poglądów Kelles-Krauza na kwestię narodową w ruchu robotni- 
czym znajdujemy w jednej z ostatnich jego publikacji pt. Niepodległość 
Polski a materialistyczne pojmowanie dziejów ogłoszonej w czasopiśmie 
„Krytyka” w 1905 r. Pierwsze zdanie tej publikacji zawiera następujące za- 
sadnicze pytanie: „Czy dążenie do niepodległości Polski zgadza się z mate- 
rialistycznym pojmowaniem dziejów?”. Dzisiaj nikt nie zadawałby takiego 
pytania, rozwój wydarzeń, praktyka społeczna dowiodły bowiem, że jed- 
no (niepodległość Polski) bynajmniej nie wyklucza drugiego (materializmu 
dziejowego). Ale wtedy pod adresem Kelles-Krauza padały zarzuty ze stro- 
ny sił lewackich, przecież absurdalne, że skoro jest on zwolennikiem nięg- 
" podległości Polski, to popada w sprzeczność z materialistycznym pojmowa- 
niem dziejów, bowiem — tak argumentowali jego adwersarze — trzy daw- 
ne części Polski stały się nieodłącznymi częściami rynków państw zabor- 
czych, wchodzą w skład określonych systemów gospodarczych, czego nie 
wolno ignorować. Dowodzili oni m.in., że niepodległa Polska zostałaby od- 
cięta od rosyjskich rynków wschodnich, a to zabiłoby jej przemysł. Kelles- 
„Krauz traktuje takie rozumowanie jako błędne i dowodzi, że „jedność 
i niepodległość Polski, gdyby została urzeczywistniona, nie spowodowałaby 
żadnego cofnięcia ani powstrzymania się rozwoju ekonomicznego, ani nie 
znajdowałaby się w żadnej sprzeczności z jego tendencją, przeciu:nie, byla- 
by właściwym ukoronowaniem rozwoju nowoczesno-przemysłowego w Pol: 
sce i stałaby się podstawą dalszego ciągu, czynnikiem postępowania jego 
rozwoju (20). Najważniejsze jest jednak to, stwierdza Kelles-Krauz dalej, 
że „Demokracja i państwo narodowe są dla proletariatu tak samo niezbęd- 
nymi rzeczami, jak były dla burżuazji, z tą tylko różnicą, że proletariat po- 
trzebuje demokracji całkowitej, doprowadzonej do ostatniej konsekwencji 
(...) burżuazja potrzebuje państwa walczącego z innymi państwami o prze” 
wagę materialną i korzyści handlowe, proletariat zaś — państwa narodowe- 
go połączonego z innymi stosumłtami przyjaźni i wymiany materialnej i ide- 
owej, trwałym pokojem, o ile możności — systemem związków”(21). Głów- 
nym zadaniem dziejowym klasy robotniczej — kontynuuje Kelles-Krauz 
— jest przekazanie sił wytwórczych na własność całego społeczeństwa. 

Przytoczony wywód Kelles-Krauza formułowany jest w okresie, w któ- 
rym dążności narodowe klasy robotniczej nie wszędzie występówały wyraź- 
nie, a hasło naczelne międzynarodowego ruchu robotniczego „Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!” jakże często rozumiane było w tym ruchu 
jednostronnie i przeciwstawiane wszelkim aspiracjom narodowym. Wyda- 
rzenia historyczne i praktyka następnych dziesięcioleci potwierdziły całko- 
witą słuszność analizy Kelles-Krauza. Istniejące dzisiaj państwa socjali- 


(20) Tamże, t. 2, str. 381—382. 
(21) Tamże, str. 384. 


158 


Kazimierz Kelles-Kraus 


styczne, to państwa narodowe, unitarne lub federacyjne, będące, tak jak 
to przewidywał Kelles-Krauz, niezbędnymi dla klasy robotniczej i połączo- 
nymi z sobą m przytoczyć trzeba jeszcze raz jego słowa — „stosunkamż 
przyjaźni i wymiany materialnej i ideowej, trwaiym pokojem, o tle mozż- 
ności — systemem związków”. Tak się przecież stało: przyjaźń polsko-ra- 
dziecka, wszystkie granice Polski Ludowej z socjalistycznymi sąsiadami — 
granicami pokoju, RWPG, Układ Warszawski... 

Jeszcze jedną bardzo ważną kwestię podejmuje Kelles-Krauz w omawia- 
nej pracy. Stwierdza on, że jedność klasy robotniczej w skali międzynaro- 
dowej może być z powodzeniem urzeczywistniana jedynie wtedy, kiedy 
samookreślenie narodowe proletariatu w poszczególnych krajach potrak- 
tuje się jako „naturalną widownię i granicę ludowładztwa*”, Słowem, for- 
mułuje zasadę jedności patriotyzmu i internacjonalizmu, która dzisiaj 
w krajach socjalistycznych i w światowym ruchu robotniczym zyskała 
powszechne prawo obywatelstwa. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że zasadnicze wątki krauzowskiego ujęcia kwe- 
stii narodowej są najzupełniej zgodne z materialistycznym pojmowaniem 
dziejów. Potwierdziła to historia ostatnich dziesięcioleci. 

Z twórczą, polemiczną pasją reagował Kelles-Krauz na towarzyszące 
permanentnie rozwojowi materializmu historycznego rozprawy utytułowa- 
nych profesorów, obwieszczające już nie tylko „kryzys marksizmu”, ale 
„rozkład marksizmu”, „upadek marksizmu”, „bankructwo marksizmu” czy 
„agonię marksizmu”. W szkicu pt. O tak zwanym. „kryzysie marksizmu” 
Kelles-Krauz pomijając liczny zastęp fanatycznych i ograniczonych prze- 
ciwników marksizmu, „z którymi wszelka dyskusja jest niemożliwa”, po- 
dejmuje polemikę z renomowanymi uczonymi w zakresie nauk społecz= 
nych, cieszącymi się wówczas akademickim autorytetem i wykorzystujący= 
mi ten autorytet w podważaniu podstaw marksizmu. M.in. zatrzymuje się 
nad rozprawami Mikołaja Kariejewa, który wprawdzie ocenił teorię eko- 
nomiczną Marksa jako „najprawdziwszą z istniejących”, to jednak przes 
sądził, iż nie ma ona przyszłości przed sobą. 

Kelles-Krauz spostrzega, iż Kariejew i inni profesorowie potraktowali 
marksizm jako koncepcję zrodzoną „poza obrębem nauki”, chodzi tu oczy= 
wiście o naukę gabinetową!, w której schematach nie moca się dialek- 
tyczna z założenia metodologia marksistowska. 

Według Kariejewa jedyną realną rzeczą w spólezeńciwie jest jednostka, 
która niezależnie od wszelkiej metafizyki eksperymentalnie składa się 
z dwóch stron: fizycznej i psychicznej, z ciała i ducha. Jednostronnością 
jest sprowadzać całą historię do jednej lub drugiej. Pierwsze robił idealizm 
psychologiczny, była to teza; drugie materializm marksowski — jest to an- 
tyteza. Każdy jest prawdziwy w swym zakresie i mogą się nawzajem do- 
pełniać, ale im bardziej jeden ingeruje w zakres drugiego, tym bardziej 
wykazuje swą niedostateczność. Czas więc teraz na ich syntezę, czego zda- 
niem Kariejewa materializm marksowski nie może dokonać, gdyż "szuka 
podstawy całego rozwoju w czymś leżącym na zewnątrz człowielka”. Jest 
to zarzut uporczywie powtarzany pod adresem Marksa przez przeciwni= 
ków jego teorii i, jak to trafnie dostrzegł Jerzy Plechanow, chodzi tu o kry- 
tyków nawet nie podejrzewających, że ten „Marks”, którego „krytykują” - 
nie posiada „oprócz nazwiska nic wspólnego z rzeczywistym Marksem, bę- 
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dąc wytworem ich własnego i zaiste wielostronnego niezrozumienia za- 
gadnienia'(22). Nadmieńmy, że ów „,zarzut” wytoczony został przeciwko 
teorii Marksa również w ostatniej encyklice papieża Jana Pawła II Labo- 
rem exercens, co niechaj posłuży jako jeszcze jeden dowód na to, że pole- 
miki prowadzone przez Kelles-Krauza przed bez mała osiemdziesięciu laty 
nie straciły swej żywej aktualności. 

Kelles-Krauz zbiia poglądy Kariejewa i innych krytyków ogłaszających 
„bankructwo marksizmu”, wykłada raz jeszcze podstawowe założenia 
marksizmu, dużo uwagi poświęca marksowskiej teorii pracy i niewiele na- 
dziei pozostawił tym, którzy przesądzali nieodwracalną „agonię” marksiz- 
mu. Za to odsłonił istotne przyczyny zjawiska tak zwanego „kryzysu mark- 
sizmu”, którego najbardziej charakterystyczne objawy występują i dzisiaj, 
pomimo nieustannej zmienności antymarksistowskich szkół i szkółek. Gło- 
siciele „kryzysu marksizmu” nie zdołali ani wtedy, ani obecnie spowodo- 
wać rzeczywistego kryzysu teorii marksistowskiej, która — jak to zauwa- 
żył autor, krytyk marksizmu, Benedetto Croce (cytuję za Kelles-Krauzem) 
— „ma życie tak twarde, jak zwykle nie miewają błędy i'sofizmaty”. 

' Przyczyną nieustającej żywotności marksizmu jest w przekonaniu Kel- 
les-Krauza przede wszystkim to, że jest on „jakby naładowany i wypeł- 
niony prawdą — czyli, powiedziałbym, tym, co się prawdą staje i w naj- 
bliższej przyszłości stawać będzie. Prawda ta musi się z niego — i właśnie 
z niego — stopniowo wyładowywać i wyłaniać, ti wszelka krytyka może 
t musi temu dopomóc”(23). 

. Nie obawiał się Kelles-Krauz krytyków marksizmu, stawał w szranki 
pojedynków z nimi i nie odchodził nigdy pokonany z pola walki. Miał mo- 
ralne prawo oznajmić, że jeżeli marksizm „chce być wierny swej własnej 
zasadzie, to w całym swym zakresie musi on jak najchętniej przypuszczać 
i wprost wywoływać krytykę”. Tak odczytał Kelles-Krauz dumne hasło 
Dantego, które Marks w przedmowie do Kapitalu dał mu na drogę: „Sequi 
il tuo corso, e lascia dir le genti!”. 


* 
8 


„ Niedługie życie Kazimierza Kelles-Krauza było wypełnione społeczną 
służbą dla innych. Troski i udręki codziennego bytowania współczesnych 
mu robotników znał z autopsji. Wytężona, nadzwyczaj płodna praca nie 
przysporzyła mu dostatku, nie to było jej celem. Znajdował się w bardzo 
trudnej sytuacji materialnej, zwłaszcza w czasie pobytu w Wiedniu. Na rok 
przed śmiercią zwrócił się z prośbą o stypendium do. Kasy im. Mianow- 
skiego (popierającej twórczość naukowa). nie wskórał jednak niczego. Ob- 
ciążony do końca pracą ponad siły, zmarł na gruźlicę w 34 roku życia. 


(22) Jerzy Plechanow: Podstatwowe zagadnienia mark i Warszawa 1949, str. 55. 
(23) Kazimierz Kelles- Krauz: Pisnia wybrane, t. 1, str. 125. 
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Spotkanie państw KBWE 
w Madrycie 
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Latem br. minie 7 lat od Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie. Jej zwołanie i pomyślne zakończenie zostało osiągnięte w wy- 
niku aktywnych działań państw socjalistycznych oraz realistycznych sił 
politycznych i społecznych wszystkich państw uczestniczących. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa, tradycyjnie zainteresowana osłabianiem 
napięć i rozwojem współpracy w Europie, należała do współinicjatorów 
konferencji. Min. Adam Rapacki oświadczył na XIX Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ (14 grudnia 1964 r.), że „nadszedł czas, aby rozpatrzyć ca- 
lokształt zagadnienia bezpieczeństwa Europy”. Dopiero jednak rozwój od- 
prężenia na początku lat siedemdziesiątych, w tym zwłaszcza układy za- 
warte między Związkiem Radzieckim, Polską, NRD i CSRS a RFN, oraz 
czterostronne porozumienie w sprawie Berlina Zachodniego potwierdziły 

lityczno-prawne podstawy rozwoju pokojowych stąsunków w Europie 

rodkowej. Tym samym utorowały drogę do konferencji i uwieńczenia jej 
sukcesem. | 

W .toku wielostronnych rozmów przygotowawczych zainicjowanych 
przez Finlandię, które rozpoczęły się w listopadzie 1972 r. w Helsinkach, 
ustalono m.in. zasady organizacyjne konferencji, jej porządek dzienny 
i zadania. Udział wzięło 35 państw (państwa europejskie bez Albanii oraz 
Stany Zjednoczone i Kanada). Konferencja obradowała w 3 fazach. 


Pierwsza odbyła się w Helsinkach na szczeblu ministrów spraw zagra- 
nicznych (3—7 lipca 1973 r.) i była poświęcona zatwierdzeniu wyników 
rozmów przygotowawczych, a także przedstawieniu przez ministrów sta- 
nowisk swoich rządów na temat podstawowych problemów bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie oraz w sprawie dalszych prac konferencji. 
Złożono wówczas pierwsze propozycje dotyczące poszczególnych dziedzin 
stosunków między państwami. Podczas długotrwałej drugiej fazy — mię- 
dzy 18 sierpnia 1973 r. i 21 lipca 1975 r. — w wyniku żmudnych negocja- 
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cji w Genewie opracowany został projekt Aktu Końcowego. Podczas fazy 
trzeciej określanej jako właściwa KBWE (30 lipca — 1 sierpnia 1975 r. 
w Helsinkach) przywódcy 35 uczestniczących państw wygłosili przemówie- 
nia i uroczyście podpisali Akt Końcowy. 

Pierwsze po II wojnie światowej spotkanie przywódców 35 państw, po- 
dobnie jak cała konferencja, było wydarzeniem o doniosłym znaczeniu po- 
litycznym dla Europy i świata. Oparte na zasadzie suwerennej równości 
wszystkich uczestniczących państw spotkanie poświęcone było przygoto- 
waniu i zatwierdzeniu pozytywnego programu szerokiego rozwoju wzaje- 
mnych stosunków i współpracy. Leonid Breżniew stwierdził w swoim wy- 
stąpieniu: „Rezultaty długotrwałych rokowań są takie, że nie ma zwycięz” 
ców i zwyciężonych, tych, którzy zyskali, t tych, którzy stracili. Jest to 
zwycięstwo rozsądku”. Prezydent Francji Valery Giscard d'Estaing okreś- 
lił wyniki konferencji jako „porozumienie na rzecz pokoju”. Delegacja pol- 
ska w przemówieniu Edwarda Gierka stwierdziła m.in., że „naród polski 
widzi w tej deklaracji wielką kartę pokoju w Europie...” 

Uważna analiza przemówień wygłoszonych w Helsinkach pozwalała jed- 
nak stwierdzić, że przedstawiciele różnych państw nie tylko nie interpre- 
towali jednakowo szeregu postanowień Aktu Końcowego, lecz i różnie 
rozumieli samą istotę procesu odprężenia. 

Akt Końcowy starannie wyważył interesy 35 państw uczestniczących. 
W praktyce jest to pierwszy w skali całego regionu swoisty kodeks postę- 
powania państw we wzajemnych stosunkach, kodeks obejmujący niemal 
wszystkie ich dziedziny. Chociaż nie ma on prawno-międzynarodowego 
charakteru umowy międzynarodowej, jest jednak uważany za wiążący z 
polityczno-moralnego punktu widzenia. Od samego początku Akt Końcowy 
był traktowany jako dobra podstawa dla tworzenia w perspektywie na 
naszym kontynencie systemu bezpieczeństwa opartego nie na istnieniu 
przeciwstawnych ugrupowań polityczno-militarnych, ale na wspólnym 
działaniu 35 państw na rzecz zapewnienia pokoju, bezpieczeństwa i współ- 
pracy. przy pełnym poszanowaniu odmienności ustrojowych, kulturowych 
i ideologicznych. 

Szczególne znaczenie decyzji KBWE polega również na tym, że tym ra- 
zem na wielostronn$ym forum potwierdzony został ostateczny charakter po- 
lityczno-terytorialnego stanu rzeczy ukształtowanego w Europie w wyniku 
II wojny światowej i rozwoju powojennego. 

Akt Końcowy zawiera ambitny program współpracy europejskiej obej- 
mującej stosunki polityczne, militarne, gospodarcze, kulturalne, naukowe 
i społeczne. Stopniowa realizacja tego programu powinna i może służyć 
umacnianiu swego rodzaju infrastruktury pokoju i odprężenia na naszym 
kontynencie. 

Patrząc dziś, z perspektywy niemal 7 lat, na znaczenie Aktu Końcowego 
należy obiektywnie stwierdzić, że realizacja postanowień Aktu Końeowe- 
go przez państwa uczestniczące spowodowała utworzenie nowej. tkanki 
politycznych kontaktów i negocjacji, aktywizację polityczną państw śred- 
nich i małych, rozwój współpracy międzynarodowej w wielu dziedzi- 
nach oraz rozwiązanie wielu problemów humanitarnych. Pozytywne re- 
zultaty realizacji Aktu Końcowego odczuły nie tylko rządy państw ucze- 
stniczących, lecz także ich społeczeństwa. 
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W Akcie Końcowym uczestniczące państwa dały wyraz woli kontynuo= 
wania wszechstronnego procesu zapoczątkowanego przez konferencję m.in. 
poprzez organizowanie okresowych spotkań swych przedstawicieli. Zadania 
tego typu spotkań zostały określone następująco: po pierwsze — przepro- 
wadzenie tzw. pogłębionej wymiany poglądów na temat wcielania w życie 
postanowień Aktu Końcowego we wszystkich dziedzinach stosunków. eu- 
ropejskich i po drugie — rozważenie środków umożliwiających polepszenie 
wzajemnych stosunków, umocnienie ZPRCENAWA rozwijanie współpra- 
cy i procesu odprężenia w przyszłości. 

Pierwsze spotkanie tego typu (4 października 1977 r. w Belgradzie) 
odbyło się w sytuacji międzynarodowej bardziej skomplikowanej niż 
w okresie podpisywania Aktu Końcowego, m.in. ze względu na ochłodze- 
nie stosunków USA—ZSRR. Delegacje USA i niektórych innych państw 
NATO wykazały, że kierują się nie duchem i literą Aktu Końcowego, 
lecz wąsko rozumianymi potrzebami swej polityki zagranicznej. Usiłowa- 
ły one wykorzystać spotkanie w duchu organizowanej wówczas przez 
prezydenta J. Cartera pod hasłem praw człowieka kampanii wymierzonej 
przeciwko ZSRR i innym krajom socjalistycznym. Trzeba również przy- 
pomnieć, że szereg państw NATO starało się w Belgradzie nadać Aktowi 
Końcowemu tendencyjną interpretację, dzieląc zasady stosunków między 
państwami na „statyczne” i „dynamiczne”, podchodząc do poszczegól- 
nych postanowień w sposób selektywny i, przede wszystkim, usiłując 
znaleźć uzasadnienie dla prób ingerencji w wewnętrzne sprawy innych 
państw. 

Wobec braku politycznej woli wypracowania nowych porozumień ze 
strony USA spotkanie zakończyło się przyjęciem tylko zwięzłego formal- 
nego dokumentu końcowego. Podkreślano w nim jednak wolę. państw 
uczestniczących kontynuowania odprężenia i wdrażania w życie postano- 
wień Aktu Końcowego. Uzgodniono następne spotkanie w Madrycie. 
Wyniki spotkania belgradzkiego rozczarowały rządy i opinię publiczną 
państw niezależnie od ich orientacji i przynależności ustrojowej. Nadzie- 
je obudzone przez Akt Końcowy były jednak nadal duże, a powstałe 
trudności uznano raczej za przejściowe. A 


k 


Po spotkaniu belgradzkim sytuacja międzynarodowa stawała się stop- 
niowo coraz bardziej złożona. Narastanie napięcia wystąpiło zwłaszcza na 
najważniejszym dla pokoju światowego kierunku i w stosunkach Wschód— 
Zachód. Zintensyfikowano wyścig zbrojeń, wzrosła rola czynnika militar- 
nego w życiu międzynarodowym, poważnie naruszone zostało zaufanie 
między państwami wspólnoty socjalistycznej a Stanami Zjednoczonymi i 
ich sojusznikami. U podstaw tych niepokojących, niekorzystnych zjawisk 
legły przede wszystkim zmiany w polityce Stanów Zjednoczonych, w któ- 
rej stopniowo nasilały się elementy konfrontacji z ZSRR. Było to rezulta- 
tem wzrostu wpływów kompleksu militarno-przemysłowego na administra- 
cję USA w kierunku przyspieszenia wyścigu zbrojeń i towarzyszącej temu 
próby powrotu do „polityki z pozycji siły”. Stany Zjednoczone, które 
w. początkach lat siedemdziesiątych, ak się realizmem, uznały pary- 
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tet strategiczno-militarny ze Związkiem Radzieckim, zaczęły teraz prze- 
wartościowywać swą politykę w kierunku odejścia od tego parytetu celem 
uzyskania przewagi nad ZSRR. Przejawem tych dążeń była decyzja NATO 
z 1978 r. w sprawie wzrostu nakładów na zbrojenia. W amerykańskiej 
doktrynie wojennej wprowadzono zmiany w kierunku dopuszczenia moż- 
liwości dokonania przez USA prewencyjnego uderzenia nuklearnego. 
Szczególny wpływ na nasilenie negatywnych tendencji w Europie miała 
decyzja NATO z grudnia 1979 r. w sprawie produkcji i rozmieszczenia 
w Europie Zachodniej nowych broni rakietowo-nuklearnych średniego 
zasięgu. ; 


W całym tym okresie ze strony państw socjalistycznych nie ustawały 
starania o zapobieżenie niekorzystnej ewolucji sytuacji międzynarodowej, 
zwłaszcza na kontynencie europejskim. Na posiedzeniu Komitetu Mini- 
strów Spraw Zagranicznych państw-stron Układu Warszawskiego w Ber- 
linie (5—6 grudnia 1979 r.) przedłożono w rozbudowanej formie wysuwa- 
ną już poprzednio koncepcję zwołania konferencji dla rozpatrzenia pro- 
blemów odprężenia militarnego oraz rozbrojenia w Europie (KOMiR). 
Konferencja ta miała stanowić istotną część ogólnoeuropejskiego procesu 
zapoczątkowanego w Helsinkach. 


Ten konstruktywny kierunek rozwinęła i potwierdziła Warszawska De- 
klaracja Doradczego Komitetu Politycznego państw-stron Układu War- 
szawskiego z 15 maja 1980 r. Obok ifnych ważnych propozycji wysunięto 
w niej ideę zintensyfikowania kontaktów dwustronnych w celu dobrego 
przygotowania spotkania w Madrycie, w tym również dla podjęcia na 
spotkaniu praktycznych decyzji w sprawie konferencji odprężenia militar- 
nego i rozbrojenia. Wiele szczegółowych propozycji w tej sprawie zawierał 
następnie komunikat z posiedzenia Komitetu Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych państw-stron Układu Warszawskiego, które odbyło się w stolicy 
PRL w październiku 1980 r. 


W warunkach nasilania się napięć i wobec zbliżania się spotkania w 
Madrycie ponownie wzrosło zainteresowanie procesem KBWE jako głów- 
ną płaszczyzną dialogu ogólnoeuropejskiego. Pomimo intensywnych kon- 
sultacji i rozmów stanowiska poszczególnych grup państw i stron przed 
spotkaniem madryckim, poza ogólnie deklarowaną wolą kontynuowania 
procesu i podtrzymania dialogu, wykazywały jednak duże różnice wyni- 
kające z rozbieżności celów stawianych przed kolejnym spotkaniem 35 
państw. 


Państwa NATO nie rezygnowały z prób nadania procesowi KBWE 
kształtu zgodnego z ich koncepcją stosunków Wschód—Zachód. Domagały 
się one dokonania na spotkaniu w Madrycie takiego przeglądu realizacji 
Aktu Końcowego, który polegałby na ostrej krytyce państw socjalistycz- 
nych oraz ingerencji w ich sprawy wewnętrzne. USA, a także W. Bry- 
tania, Kanada, Holandia i Belgia zamierzały w tym duchu wyeksponować 
wydarzenia w Afganistanie, swoiście pojmowane prawa człowieka, wy- 
brane problemy z zakresu kontaktów między ludźmi i przepływu informa- 
cji jako podstawę do krytykowania krajów socjalistycznych. Inne państ- 
wa NATO, jak Francja, RFN, Norwegia i Dania, podzielając w dużym 
stopniu krytyczny stosunek do realizacji Aktu Końcowego przez państwa 
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socjalistyczne, zajmowały stanowisko bardziej konstruktywne i wyrażały 
zainteresowanie realnym postępem w procesie KBWE. ; 


W grupie państw neutralnych i niezaangażowanych (włącznie z Waty- 
kanem) zdecydowanie przeważało podejście konstruktywne, Państwa te 
były zainteresowane powodzeniem spotkania i umocnieniem procesu 
KBWE, pragnęły zdyskontować politycznie swoją rosnącą na forum KBWE 
rolę w poszukiwaniu kompromisów między Wschodem i Zachodem. 


Stanowisko państw socjalistycznych zostało generalnie określone we 
"wspomnianej już deklaracji Doradczego Komitetu Politycznego z maja 
1980 r. Państwa socjalistyczne podkreśliły swe zainteresowanie procesem 
KBWE, wypowiedziały się za przeprowadzeniem spotkania w konstrukty= 
wnej atmosferze i za wypracowaniem uzgodnień praktycznych, rozwijają- 
cych postanowienia Aktu Końcowego. Państwa socjalistyczne zamierzały 
poświęcić szczególną uwagę militarnym aspektom bezpieczeństwa, w tym 
zwłaszcza decyzji o zwołaniu konferencji w sprawie odprężenia militarne- 
go i rozbrojenia. ' 

Zgodnie ze wspólną płaszczyzną państw socjalistycznych stanowisko Pol- 
ski nawiązywało do tradycyjnej linii naszej polityki zagranicznej dążącej 
do utrwalania pokoju, odprężenia i współpracy. Polska uważała, że spotka- 
nie winno przyczynić się do zahamowania i odwrócenia dominującej od pe- 
wnego czasu niebezpiecznej tendencji stałego pogarszania się sytuacji w 
Europie, stać się ważnym czynnikiem w odbudowie wzajemnego zaufania 
i poprawie klimatu w stosunkach Wschód—Zachód, utrwalić dorobek 
odprężenia i ułatwić realizację postanowień Aktu Końcowego. 


Ze względu na swe doświadczenia historyczne i położenie geograficzne 


„ Polska przywiązywała szczególną wagę do uzgodnienia w Madrycie spra- 


wy zwołania konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia. 
Konferencja ta stworzyłaby możliwość umocnienia i uzupełnienia procesu 
KBWE odprężeniem militarnym, mogłaby prowadzić do zahamowania 
wyścigu zbrojeń. Ponieważ propozycje w tej sprawie zamierzały wnieść 
również inne państwa, jak np. Francja i Szwecja, byliśmy gotowi wraz 
z sojusznikami poszukiwać zbliżenia stanowisk z tymi państwami. M.in. 
w tym celu prowadziliśmy z nimi dwustronne konsultacje. W sprawach 
gospodarczych szczególną wagę przywiązywaliśmy do rozwoju współpracy 
energetycznej, kooperacji przemysłowej i ułatwień w wymianie handlo- 
wej. W sferze kontaktów między ludźmi, informacji, kultury i oświaty 
kraj nasz był zdecydowany zapewnić zrównoważony charakter nowych 
porozumień. Podstawowym założeniem było dążenie do ułatwienia wszy- 
stkim państwom, w tym Polsce, międzynarodowej prezentacji swego do- 
robku kulturalnego, do zmniejszenia nieuzasadnionych dysproporcji ist- 
niejących między państwami w tym zakresie. 


* 
Spotkanie madryckie rozpoczęło się 11 listopada 1980 r. Poprzedziło je 


spotkanie przygotowawcze, które po trudnej, niekiedy dramatycznej dy- 


skusji określiło porządek dzienny, ramy organizacyjne i harmonogram 
prac spotkania zasadniczego. 
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Do chwili obecnej odbyło się w Madrycie pięć roboczych rund nego- 
cjacji. Pierwsza (do 19 grudnia 1980 r.) była poświęcona ocenie realizacji 
Aktu Końcowego i zgłoszeniu nowych propozycji. Druga (od 27 stycznia 
do 10 kwietnia 1981 r.) — analizie nowych propozycji. Pozostałe, to jest 
trzecia (od 5 maja do 28 lipca 1981 r.), czwarta (od 27 października do 
18 grudnia 1981 r.) i piąta (od 9 lutego do 12 marca 1902 r.) koncentrowały 
się na opracowaniu dokumentu końcowego. 


Dotychczas osiągnięto porozumienie i zredagowano tekst w zakresie 80— 
—85 proc. spraw, które mogłyby znaleźć się w dokumencie końcowym. 
W kwestii realizacji zasad stosunków między państwami uzgodniono ich 
włączenie do ustawodawstwa i praktyki wewnętrznej państw, a także do 
dwustronnych umów i porozumień państw uczestniczących. Osiągnięto 
również porozumienie w sprawie współpracy w zwaiczaniu terroryzmu 

w stosunkach międzynarodowych. Bliskie uzgodnienia są sprawy swobód 
relizinych. ujęte znacznie bardziej konkretnie i PR oWe niż w Akcie 
Końcowym KBWE. 


W zakresie wojskowych aspektów A zgcdnie z propozy- 
cjami krajów socjalistycznych dyskusja skoncentrowała się na uzgodnie- 
niu mandatu konferencji w tej sprawie. Na podstawie 5 złcżonych oficjal- 
nie propozycji, w tym propozycji Polski w imieniu państw socjalistycz- 
nych, ustalono jej nową oficjalną nazwę: ,„Konferencja w sprawie środków 
budowy zaufania i bezpieczeństwa oraz rozbrojenia w Europie". Uzgodnio- 
no również, że konferencja ma być przeprowadzona etapami. Zadaniem 
pierwszego etapu będzie przyjęcie zespołu wzajemnie uzupełniających 
się środków budowy zaufania i bezpieczeństwa. Istnieje również zgodność 
co do trzech spośród czterech proponowanych przez Francję kryteriów, 
które mają te przyszłe środki określać. Mają one być wojskowo znaczące, 
politycznie wiążące i poddane kontroli odpowiadejącej ich charakterowi. 
Najtrudniejszą sprawą do uzgodnienia pozostaje nadal ostatnie kryterium 
— określenie strefy stosowania tych środków. Ze wzgiędu na uznane 
przez wszystkich uczestników znaczenie wojskowych aspektów bezpie- 
czeństwa sprawa strefy stała się problemem kiuczowym dla powodzenia 
całego spotkania. 


Zasadniczym elementem w dyskusji nad strefą było wyrażenie przez 
ZSRR gotowości objęcia wojskowymi środkami zauiania całej europejskiej 
części terytorium radzieckiego przy równoczesnym odpowiednim rozsze- 
rzeniu strefy ze strony państw zachodnich. Przypomnę tu, iż według Aktu 
Końcowego KBWE strefa stosowania dotychczasowych środków budowy 
zaufania obejmuje obszar ZSRR do 250 km na wschód od jego zachodnich 
granic. Kierując się zasadą równego bezpieczeństwa — należy tu mieć 
na uwadze znaczenie wojskowe europejskiej części ZSRR — strona radzie- 
cka postuluje takie określenie konturów zachodnich granic strefy, by 
obejmowała ona obszary marskie i powietrzne przyległe do Europy. 


Państwa zachodnie, głównie USA, wysuwają tzw. koncepcję funkcjonal- 
ną, według której działalność wojskowa na przylegających do Europy 
obszarach morskich i powietrznych podlegałaby uzgodnieniom o środkach 
zaufania tylko w takim zakresie, w jakim byłaby ona funkcjonalnie zwią- 
zana z aktywnością lądowych sił zbrojnych na kontynencie i wyspach 
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europejskich. W świetle tej koncepcji środkom zaufania nie podlegałyby 
np. „niezależne” manewry morskie czy powietrzne w pobliżu Europy. 

Dążąc do ułatwienia osiągnięcia kompromisu strona radziecka była 
nawet gotowa do przeniesienia szczegółowego ustalenia granic strefy na 
samą konferencję, zadowalając się ustaleniem jej ogólnego zarysu. Nie- 
stety stanowisko to nie spotkało się z konstruktywną reakcją ze strony za- 
chodniej. USA uporczywie odmawiały wykazania dobrej woli w tej spra- 
wie. Wysuwane przez niektóre państwa neutralne formuły kompromisowe 
nie okazały się wystarczające. 

Na spotkaniu ostatecznie zakończono już prace nad problematyką współ- 
pracy gospodarczej. Uzgodniony tekst w sposób wyważony odzwierciedla 
interesy stron i w przypadku uchwalenia całego dokumentu końcowego 
może pozytywnie oddziaływać na współpracę państw uczestniczących. 

W problematyce tzw. III koszyka dzięki konstruktywnej postawie 
państw socjalistycznych zakończono niemal prace nad tekstami, które do- 
tyczą współpracy w zakresie kultury i oświaty. W znacznej części gotowe 
są sformułowania w kwestii kontaktów między ludźmi (m.in. usprawnienie 
procedur prawnych dotyczących łączenia rodzin i wyjazdów zagranicz- 
nych). Najtrudniejsze problemy występują w sferze informacji, gdzie nie 
uregulowane są m.in. sprawy ułatwień w pracy korespondentów zagrani- 
cznych i informacji religijnej. Nie uzgodniono też decyzji w sprawie na- 
stępnego spotkania państw KBWE. 

"Jeśli chodzi o interesy Polski, to wiele elementów sześciu propozycji 
złożonych przez nas indywidualnie lub z sojusznikami zostało już włączo- 
nych do uzgodnionych części dokumentu końcowego. PRL zgłosiła następu- 
jące propozycje: 1) w sprawie zwołania KOMiR, 2) w sprawie wcielenia 
zasad AK KBWE do ustawodawstwa (wspólnie z ZSRR), 3) w sprawie 
ogólnoeuropejskiej współpracy w dziedzinie energii (wspólnie z ZSRR), 4) 
w Sprawie zapewnienia bezpieczeństwa i lepszego traktowania obywateli 
państw uczestniczących oraz poszerzenia współpracy konsularnej (wspól- 
nie z Węgrami), 5) w sprawie współpracy w zakresie ochrony i rozwoju 
wartości kulturalnych, 6) w sprawie współpracy i wymiany w dziedzinie 
oświaty. Ostateczna jednak ocena stopnia realizacji naszych postulatów za- 
leży od losu priorytetowej sprawy, tj. konferencji poświęconej środkom 
budowy zaufania i bezpieczeństwa oraz od wyników całego spotkania. 

Znaczny udział w osiągniętym na spotkaniu postępie mają państwa ne- 
utralne i niezaangażowane, które już w marcu 1982 r. przedłożyły pierw- 
szy kompromisowy projekt dokumentu końcowego, a następnie 16 grud- 
nia 1961 r. zgłosiły jego drugą wersję. W toku V rundy spotkania wersja 
ta określona została przez wszystkich uczestników jako dobra baza dla 
porozumienia w nie uzgodnionych jeszcze kwestiach. 

Powodem przeciągania się spotkania, którego zakończenie planowano 
na 5 marca 1981 r., są narastające trudności wynikające z pogarszania się 
sytuacji międzynarodowej. Szczególnie negatywną rolę odgrywa tu polity- 
ka administracji USA, nastawiona na konfrontację z ZSRR i innymi pań- 
stwami socjalistycznymi. Nie bez znaczenia jest także fakt przyjęcia w 
procesie KBWE, jedynie logicznej zresztą dla tego rodzaju konferencji, 
zasady consensus (jednomyślności) przy podejmowaniu wszelkich decy- 
zji; przy różnicach występujących w sferze ideologicznej i między interesa- 
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mi stron czyni to osiągnięcie porozumienia w każdej sprawie niezwykle 
czasochłonnym. 

Narastająca wśród uczestników spotkania świadomość, że jego fiasko 
znacznie pogorszyłoby obecną i tak już trudną sytuację w Europie, posta- 
wiłoby pod znakiem zapytania przyszłość procesu KBWE, spowodowała, 
iż pomimo przeciągania się spotkania kontynuowane były wysiłki w celu 
osiągnięcia porozumienia. Ocenia się, że w obecnych warunkach nawet re- 
zuliaty gorsze od początkowo oczekiwanych miałyby duże znaczenie dla 
podtrzymania dialogu, odbudowy zaufania i poprawy stosunków Wschód— 
—Zachód. 
| * 


Ostatnia V runda spotkania miała charakter szczególny, nie spotykany 
dętychczas w procesie KBWE. Było to przede wszystkim związane z dal- 
szym pogorszeniem się stanu stosunków Wschód—Zachód, lecz także z 
wydarzeniami w Polsce i ich reperkusjami międzynarodowymi. 

Wprowadzenie w Polsce stanu wojennego, podjęte na podstawie suwe- 
rennych decyzji konstytucyjnych władz państwowych w celu zapobieżenia 
wojnie domowej, anarchii i załamaniu się gospodarki oraz dla przywró- 
cenia spokoju i sprawnego funkcjonowania państwa, nie zmieniło funda- 
mentalnych zasad polskiej polityki zagranicznej. Wprowadzone w związku 
z tym nadzwyczajne środki objęły również zawieszenie lub ograniczenie 
niektórych praw obywatelskich. Zgodnie z deklaracjami Wojskowej Ra- 
dy Ocalenia Narodowego i rządu ma to charakter tymczasowy; szereg 
- tych środków zostało już, jak wiadomo, zniesionych lub znacznie złagodzo- 
nych. Władze polskie oficjalnie zapowiedziały zniesienie stanu wojennego 
tak szybko, jak będzie to tylko możliwe. Polska zaapelowała do rządów 
i opinii publicznej innych państw o zrozumienie konieczności i charakteru 
podjętych kroków. Wszystkim państwom KBWE przekazano to stanowisko 
w aide-mćinoire podkreślającym niezmienne przywiązanie naszego kraju 
do postanowień Aktu Końcowego i procesu KBWE oraz wolę konstrukty- 
wnego udziału w spotkaniu madryckim. Zgodnie z art. 4 Paktów Praw 
Człowieka dokonaliśmy również oficjalnej notyfikacji o stanie wojennym 
sekretarzowi generalnemu ONZ. 

Delegacja polska udała się do Madrytu na V rundę spotkania z wolą 
konstruktywnego działania na rzecz pozytywnego zakończenia spotkania, 
zdecydowana równocześnie stanowczo odrzucić wszelkie próby ingerowa- 
nia w nasze sprawy wewnętrzne, wprowadzenia spraw polskich jako te- 
matu dyskusji w Madrycie. 

Również delegacje ZSRR i innych państw socjalistycznych przybyły na 
wznowione spotkanie z zamiarem intensywnej pracy nad projektem doku- 
mentu końcowego, zgłoszonym w czasie poprzedniej rundy przez pań- 
stwa neutralne i niezaangażowane. Podobnie jak Polska, były one zdecy- 
dowane przeciwstawić się próbom przekształcenia obrad w debatę nad 
sprawami wewnętrznymi jednego z państw-uczestników, co byłoby jaw- 
nym łamaniem postanowień zasady o nieinterwencji w sprawy wewnętrz- 
ne. 

W przeciwieństwie do rządów wielu państw, które ze zrozumieniem 
przyjęły wyjaśnienia strony polskiej w sprawie wprowadzenia stanu 
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wojennego, administracja Reagana planowała wykorzystać sprawy wew= 
nętrzne Polski jako pretekst do rozpętania kampanii polityczno-propagan= 
dowej przeciwko naszemu krajowi, a także ZSRR i innym państwom so- 
cjalistycznym. Jej celem było zarówno osłabienie pozycji ZSRR i nacisk 
na Polskę, jak i zaostrzenie sytuacji oraz łatwiejsze w tej atmosferze „zdy- 
scyplinowanie” sllmouad a sojuszników Stanów Zjednoczo- 
nych. Dla osiągnięcią tych celów rząd USA postanowił wykorzystać spot- 
kanie madryckie. Foczątkowo wysunął ideę przyspieszenia wznowienia 
spotkania, a kiedy zamiar taki okazał się nierealny, wystąpił z koncepcją 
przeprowadzenia w Madrycie krótkiej kilkudniowej sesji wyłącznie dla 
omówienia wewnętrznych spraw naszego kraju, czyli tzw. „sesji specjal- 
nej” w sprawie Polski. Dla swych konfrontacyjnych celów politycznych 
USA były gotowe zablokować prace spotkania i podważyć cały proces 
KBWE. Wypowiedzi niektórych polityków amerykańskich i działania de- 
legacji USA w Madrycie pozwalają przypuszczać, że Amerykanie byli na- 
wet skłonni doprowadzić do zerwania spotkania i procesu KBWE, o ile 
udałoby się, przynajmniej propagandowo, obciążyć za to odpowiedzial- 
nością Polskę, ZSRR i inne państwa socjalistyczne. , 

Niektóre państwa NATO (RFN, Norwegia, Dania, Grecja) poddawały się 
wprawdzie tym naciskom, ale będąc zainteresowane procesem KBWE sta- 
rały się jednak hamować zbyt awanturnicze działania USA. 


Na sesję inauguracyjną 9 lutego br. państwa NATO zaplanowały zma= 
sowany atak w sprawach polskich z udziałem swych ministrów spraw za- 
granicznych. Delegacje tych państw były przekonane, że obecność mini- 
strów sparaliżuje działania delegacji państw socjalistycznych. Delegacje 
te nie zatroszczyły się nawet o prawidłowe zgłoszenie mówców do prze- 
wodniczącego sesji (przypadek zrządził, że w tym dniu był nim przed- 
stawiciel Polski), nie uwzględniły też w swych planach reguł procedury 
i obowiązujących na spotkaniu decyzji organizacyjnych. Nie omieszkano 
przygotować szczególnej oprawy sesji w środkach masowego przekazu. 

Na tym tle pozytywnie odróżniały się państwa neutralne i niezaangażo- 
wane wraz z Watykanem. Wprawdzie niektóre z nich, jak Szwecja, Szwaj- 
caria i Austria, w pewnym stopniu podzielały krytyczne stanowisko państw 
NATO w sprawach polskich, to jednak pragnęły przede wszystkim zacho- 
wać szanse pozytywnego zakończenia spotkania na bazie swego projektu 
dokumentu końcowego. Państwa te były przeciwne koncentrowaniu deba- 
ty wyłącznie na sprawach polskich i w związku z tym od samego początku 
spotkania niektóre z nich (np. Szwajcaria) poszukiwały możliwości zgło- 
szenia w stosownym momencie propozycji przerwy. 

Zaplanowany na 9 lutego scenariusz frontalnego ataku na Polskę nie zo- 
stał zrealizowany Wobec zdecydowanej, ale zgodnej z procedurą posta- 
wy delegacji Polski i innych państw socjalistycznych delegacje państw 
NATO nie mogły obejść reguł obowiązujących na spotkaniu. Wobec braku 
consensusu na przedłużenie obrad liczba mówców została ograniczona do 
regulaminowego trwania posiedzenia plenarnego. W związku z tym duża 
część ministrów spraw zagranicznych państw NATO nie mogła zabrać gło- 
su. Warto dodać, że przewodnicząca obradom delegacja PRL, wykazując 
maksimum obiektywizmu i woli kompromisu, uwzględniła na liście mów- 
ców większość zgłoszeń państw NATO. 
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W trakcie debaty nasza delegacja przedstawiła stosunek Polski do pro- 
cesu KBWE i do pracy na spotkaniu oraz kategorycznie odrzuciła uzurpo- 
wanie sobie przez państwa NATO prawa do wprowadzenia na forum 
spotkania wewnętrznych spraw polskich. Nie potrafiąc w inny sposób 
uzasadnić wobec własnej opinii publicznej załamania się szeroko rozrekla- 
mowanego scenariusza, delegacje państw NATO wysunęły pod adresem 
delegacji polskiej pozbawiony wszelkich podstaw zarzut ' wykorzystania 
funkcji przewodniczącego do manipulowania przebiegiem debaty. Pomimo 
to poważna prasa zachodnia przyznała, że sesja w dniu 9 lutego przebiega- 
ła przy pełnym poszanowaniu reguł procedury. 

Na następnych posiedzeniach delegacje państw NATO usiłowały ponow- 
nie podnieść sprawy polskie. Obok USA szczególnie ostro czyniły to Fran- 
cja, Belgia, Włochy i Hiszpania, prezentując zbliżone do amerykańskich 
tezy nacechowane wyjątkowo tendencyjnym podejściem do spraw pol- 
skich. Dełegacje tych państw nagminnie, bez cienia zażenowania, stoso- 
wały podwójne kryteria oceny moralnej. Dla przykładu można wskazać, 
że krytykując wprowadzenie stanu wojennego w Polsce delegaci państw 
NATO „zapominali”, że w dwu innych państwach KBWE stan taki istniał 
już wcześniej (Irlandia Płn. i Turcja), a część jednego z państw KBWE 
jest okupowana przez inne państwo KBWE (Cypr). Dotychczas nie prze- 
szkadzało to nikomu w pracach nad dokumentem końcowym. 

Repliki delegacji polskiej wykazujące niejednokrotnie niestosowność 
podnoszonych zarzutów znacznie hamowały zapędy niektórych delegatów. 
Delegat W. Brytanii, skory do udzielania Polsce rad w sprawie rozwiązy- 
wania problemów wewnętrznych, na dłuższy czas przestał zabierać głos po 
zapytaniu, jakie byłoby stanowisko jego rządu, gdyby ktoś zechciał dykto- 
wać mu, kto, z kim i w jaki sposób ma prowadzić dialog w Irlandii Płn. 
i od spełnienia tego uzależnił dalszy konstruktywny udział w pracach spo- 
tkania madryckiego. Również delegacja RFN nie podjęła polemiki po 
zwróceniu uwagi o niestosowności ze względów historycznych podejmo- 
wania prób pouczania Polaków w sprawie respektowania praw człowieka. 

Demonstrując swe konfrontacyjne nastawiepie, delegacje państw NATO 
podnosiły również w dyskusji sprawę obecności radzieckiej w Afganistanie 
i atakowały rzekome naruszanie praw człowieka w ZSRR, starając się wy- 
kazać, że istotą odprężenia jest poszanowanie praw SCE w rozumie- 
niu liberalno-burżuazyjnym. 

Poruszając sprawy Polski i innych państw socjalistycznych wspomnia- 
ne delegacje zarówno na forum spotkania, jak i w kontaktach ze środkami 
masowego przekazu nader często posługiwały się dezinformacją, nie tylko 
tendencyjnie interpretując niektóre fakty, ale i świadomie rozpowszech- 
niając kłamliwe informacje. Typowym tego przykładem było podniesienie 
na spotkaniu i w środkach masowego przekazu sprawy przygotowywanych 
rzekomo przez władze polskie masowych aresztowań osób duchownych. 
Celem było zarówno zdyskredytowanie Polski na spotkaniu, jak i pogorsze- 
nie stosunków między naszym państwem i Kościołem. Niestety w działa- 
niach tego typu obok USA wyróżniała się również delegacja Francji. Dele- 
gacja polska zdecydowanie przeciwdziałała podobnym poczynaniom, dema- 
skując ich prowokacyjny charakter zarówno w dyskusji na spotkaniu, jak 
również w czasie licznych kontaktów ze środkami masowego przekazu. 
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W obawie o losy spotkania i przy niemałym wpływie replik polskich de- 
legacje zachodniveuropejskie stopniowo coraz niechętniej ulegały naciskom 
USA. Działania delegacji polskiej znacznie ograniczyły poruszanie spraw 
polskich w Madrycie, nie mogły jednak w istniejących warunkach mię- 


.dzynarodowych całkowicie wyeliminować tego jątrzącego czynnika. 


Delegacje państw socjalistycznych wielokrotnie podejmowały wysiłki 
celem doprowadzenia do podjęcia merytorycznej pracy nad dokumentem 
końcowym. Dziaiania te spotkały się ze zrozumieniem ze strony państw 
neutralnych i niezaangażowanych, a także, nieoficjalnie, ze strony mniej- 
szych państw NATO. Pomimo to pod naciskiem USA cała grupa państw 
atlantyckich odmówiła przystąpienia do pracy pod pretekstem sytuacji w 
Polsce. To destrukcyjne stanowisko stawiało stopniowo państwa NATO w 
izolacji, wyraźnie ukazując, kto blokuje pozytywne zakończenie spotkania. 
Obawiając się dalszego pogiębienia tych tendencji państwa NATO podjęły 
próbę wywołania napięcia wokół organizacyjnej kwestii programu pracy. 
W tym momencie z inicjatywą mediacji wystąpiły państwa neutralne i 
niezaangażowane. Doprowadziły one do uzgodnienia 8 marca br. porozu- 
mienia „pakietowego”, które przewidywało rzeczową wymianę poglądów 
w sprawie dokumentu końcowego w trakcie zintensyfikowanego tygodnio- 
wego programu prac, zakończenie tej rundy spotkania 12 marca i wzno- 
wienie obrad 9 listopada br. 


Ostatni tydzień debaty przebiegał we względnie konstruktywnej atmo- 
sferze. Państwa socjalistyczne oraz państwa neutralne i niezaangażowane 
dokonały w tym czasie rzeczowej i pożytecznej wymiany poglądów na te- 
mat projektu dokumentu końcowcgo. Dyskusja, która dotyczyła przede 
wszystkim wojskowych aspektów bezpieczeństwa i zasad stosunków mię- 
dzy państwami, pozwoliła w znacznym stopniu zbliżyć poglądy €o do 
ostatecznej treści dokumentu końcowego spotkania w tych kwestiach. 


* 


Aby zwięźle scharakteryzować ostatnią fazę spotkania madryckiego, 
można określić ją jako rundę „zmarnowanych okazji”. Po przedłożeniu w 
grudniu ub. r. projektu państw neutralnych i niezaangażowanych istnia- 
ła realna szansa, aby na tej podstawie już w tej rundzie zakończyć 
wreszcie pomyślnie prace nad dokumentem końcowym. Miałoby to w ak- 
tualnej sytuacji międzynarodowej istotny pozytywny wpływ na klimat 
polityczny w Europie. Cała odpowiedzialność za to, że tak się nie stało, 
spoczywa na USA i ich sojusznikach. Stawiając na politykę konfrontacji 
administracja Reagana konsekwentnie dążyła do zerwania i tej płaszczyz- 
ny dialogu Wschód—Zachód; natrafiając na trudności w urzeczywistnieniu 
tego zamiaru blolkowała wszelki merytoryczny postęp w pracach spotkania. 


Ważnym elementem pozytywnym jest fakt, że mimo skomplikowania sy- 
tuacji międzynarodowej, zwłaszcza destrukcyjnych działań amerykań- 
skich, udało się jednak spotkanie i proces KBWE uchronić przed zerwa- 
niem. Pozostała szansa na pozytywne zakończenie spotkania w przyszłości. 


Plany USA dotyczące „rozgrywania sprawy polskiej” w Madrycie zosta- 
ły pokrzyżowane. Spotkanie nie przekształciło się w „trybunał” nad Pol- 
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ską. Nie powiodły się ani plany „zmasowanego uderzenia” 9 lutego, ani 
zamiar szybkiego zakończenia rundy w atmosferze skandalu na tle debaty 
o Polsce. Nie można jednak pominąć faktu, że problematyka polska, choć 
w różnym stopniu, podnoszona była na spotkaniu przez wszystkie państwa 
NATO. Nie pozostanie to bez wpływu na nastroje sfer politycznych i o- 
pinii publicznej na Zachodzie. Utrzymuje się dążenie USA i niektórych 
innych państw NATO do umiędzynarodowienia spraw polskich i instru- 
mentalnego posługiwania się nimi w antyradzieckiej polityce globalnej. 

Pomimo różnic, które istnieją w łonie Paktu Atlantyckiego, jeśli chodzi 
o stosunek do spraw polskich, Stanom Zjednoczonym udało się w Madrycie 
formalnie zdyscyplinować stanowisko tej grupy państw. W trakcie deba- 
ty w podejściu poszczególnych państw do problematyki polskiej ujawniło 
się jednak zniuansowanie, zwłaszcza Grecja, Dania i Norwegia, a także w 
pewnym sensie RFN wykazywały umiar i ostrożność w jej podejmo- 
waniu. : 

Spotkanie potwierdziło autentyczne zainteresowanie państw neutral- 
nych i niezaangażowanych procesem KBWE. Wykazało ono, że także w tru- 
dnych warunkach konfrontacji ta grupa państw może odgrywać konstru- 
ktywną rolę zarówno na spotkaniu, jak i, szerzej. w Europie. Należy przy- 
puszczać, że polityczne znaczenie tych państw w dialogu europejskim bę- 
dzie wzrastać w najbliższym czasie. 

Oczywiście stosunkowo długa przerwa do 9 listopada br. ogranicza moż- 
liwości precyzyjnego określenia już dzisiaj perspektywy pomyślnego za- 
kończenia spotkania. Dłuższy okres stwarza potencjalnie większe możliwo- 
ści występowania w sytuacji międzynarodowej czynników pozytywnych, 
o które byłoby trudno, gdyby spotkanie miało wznowić obrady w niedale- 
kiej przyszłości. Na losy spotkania i całego procesu zasadniczy wpływ bę- 
dzie miała dalsza ewolucja stosunków Wschód—Zachód, a zwłaszcza sto- 
sunków USA—ZSRR. Utrzymywanie się konfrontacyjnej linii w polityce 
USA nie wróży nic dobrego. Z drugiej strony państwa europejskie wyraź- 
nie ewoluują w kierunku niezrywania współpracy z ZSRR i innymi pań- 
stwami socjalistycznymi. Liczne państwa podzielają nasze stanowisko, że 
zwłaszcza w okresie napięcia potrzebny jest dialog i spokojne, rzeczowe 
podejście do problemów, które oczekują rozwiązania. 

Europejskie państwa NATO nadal wyrażają zainteresowanie utrzyma- 
niem procesu KBWE. Jeszcze bardziej zdecydowane stanowisko w tej 
sprawie zajmują państwa neutralne i niezaangażowane, którym proces 
KBWE stwarza możliwości umocnienia swej roli politycznej. 

Czynnikiem, który wywrze pewien wpływ na dalsze losy spotkania, jest 
rozwój sytuacji w Polsce. Pomyślny rozwój wewriętrznej stabilizacji wye- 
liminuje, a w każdym razie ograniczy możliwość wykorzystywania spraw 
naszego kraju do blokowania postępu w Madrycie. 

Pomimo poważnych zagrożeń istnieje więc nadal szansa, aby to ważne 
spotkanie zakończyć pozytywnie, uchronić dotychczasowy dorobek KBWE 
i nadal ten proces rozwijać. Jeśli chodzi o Polską Rzeczpospolitą Ludową, 
to, jak powiedział w Sejmie 25 marca Józef Czyrek, uczyni ona wszystko, 
by przywrócić spotkaniu „charakter konstruktywnej debaty. Polska doło- 
ży wszelkich starań, aby przywrócić rzeczowy dialog, aby doprowadzić do 
pozytywnych jego wyników”. | 


Z łamów „Kommunista” 


Dziś, gdy zaostrzyła się walka między imperializmem a siłami socjaliz- 
mu i pokoju o utrzymanie odprężenia i konstruktywnej współpracy mię- 
dzy państwami, międzynarodowy ruch robotniczy, a zwłaszcza partie ko- 
munistyczne i robotnicze odgrywają wielką rolę. Wzajemne stosunki mię- 
dzy nimi mogą tę rolę umacniać, bądź na odwrót — osłabiać. 

W tym kontekście rozpatrywać należy zajęte ostatnio stanowisko Włos- 
kiej Partii Komunistycznej. W tej sprawie wypowiedziała się już „Try- 
buna Ludu*”. Ukazał się też na ten temat artykuł kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR Włodzimierza Natorfa w styczniowo-lutowym 
numerze „Nowych Dróg”. Znalazła w nim wyraz troska o utrzymanie 
jedności międzynarodowego ruchu robotniczego, opartej na zasadach rów- 
noprawności i samodzielności każdej partii, lecz zarazem na wspólnocie 
zasadniczych celów. 

Do postawy Włoskiej Partii Komunistycznej ustosunkował się również 
oryan KC KPZR „Prawda”. Analizę tej postawy i wynikających z niej 
wniosków zawiera również teoretyczny organ KC KPZR „Kommunist”. 
W tym bratnim organie znajdujemy w numerze styczniowym br. arty- 
kuł pt. Na śliskiej drodze, zaś w numerze kwietniowym artykuł pt. Jesz- 
cze raz o pozycjach kierownictwa WIPK. Uważamy za pożyteczne dla 
naszego czytelnika omówienie głównych myśli tych artykułów. 


* 


Podkreślając wspomniany już przez nas groźny rozwój sytuacji świa- 
towej artykuł w numerze styczniowym przypomina dokonywającą się 
w ostatnich miesiącach ogromną aktywizację setek tysięcy ludzi w kra- 
jach zachodniej Europy, demonstrujących w obronie pokoju, przeciw ame- 
rykańskiej polityce intensyfikacji wyścigu zbrojeń i przekształcania Eu- 
ropy w poligon nuklearnego konfliktu. W awangardzie tej walki stoją 
komuniści, podkreślają oni zarazem decydujące znaczenie pokojowej Asa 
lityki ZSRR i całej wspólnoty socjalistycznej w dziele zagrodzenia drogi 
nowej wojnie. 

Ostry dysonans wobec linii reprezentowanej przez większość partii ko- 
munistycznych krajów Zachodu stanowi pozycja zajęta przez WłPK. Kie- 
rownictwo tej partii opublikowało oświadczenie w związku z wydarze- 
niami w Polsce, przeprowadziło specjalne plenum KC, na którym referat 
wygłosił tow. Enrico Berlinguer. 

W artykule „Kommunista” czytamy: 

„Na plenum KC przedstawione zostały jakby w krzywym zwierciadle 
— sytuacja światowa oraz zagraniczna i wewnętrzna polityka KPZR. Kie- 
rownicy WłPK oświadczali niejednokrotnie, że głównym problemem 
współczesności, przesianką dalszego rozwoju ludzkości jest utrzymanie 
i umocnienie pokoju. A teraz występują oni z dokumentami, w których 
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pomniejszają znaczenie realnego socjalizmu, wspólnoty socjalistycznej sta- 
nowiącej główną, materialną i polityczną ostoję ratowania pokoju w'świe- 
cie, najwazniejszą zaporę przeciw knowaniom impertalizmu, przeciw 
wszelkim próbom zatrzymania i cofnięcia posiępu społecznego wszędzie na 
ziemi”. 

Obecnie — podkreśla się w artykule — komuniści włoscy, choć zdaw- 
kowo, mówią, iż są dalecy od ignorowania roli międzynarodowej ZSRR, 
oświadczają, że w określonych przypadkach polityka Kraju Rad sprzecz- 
na jest z 'nteresami narodów. Zaś tow. Berlinguer w swym referacie po- 
wiązał hamowanie procesów odprężenia, ni mniej ni więcej, z dążeniem 
ZSRR do „ochrony swoich sfer wpływów”. Wynika to z tego, że od pew- 
nego czasu WłPK rozpatruje sytuację międzynarodową i politykę ZSRR 
poprzez całkowicie fałszywy pryzmat osławionej „polityki bloków”. 

Takie podejście stawia na jednej płaszczyźnie Ukiad Warszawski 
i NATO, ZSRR i USA. Ignoruje się przy tym treść i kiasową istotę zagra- 
nicznej polityki państw. W rzeczywistości polityka międzynarodowa nie 
da się wtłoczyć w ramy abstrakcyjnego „ponadklasowego” schematu my- 
ślenia. Taki schemat nie pozwala na sprawiedliwą ocenę roli ZSRR i ca- 
łej wspólnoty socjalistycznej, a zwłaszcza na uznanie faktu, że ZSRR po- 
nosi główną część brzemienia ochrony bezpieczeństwa wspólnoty socja- 
listycznej przed zagrożeniem ze strony imperializmu. 

' „„Smutna to konstatacja — czytamy w artykule „Kommunista” — lecz 
jest faktem, że swym «antyblokowym» podejściem do spraw międzyna- 
rodowych kierownictwo WIiPK leje faktycznie wodę na młyn jednego — 
a mianowicie imperialistycznego bloku”. 

W ostatnich oświadczeniach WłPK dokonano rewizji ogólnego stosun- 
ku do krajów socjalistycznych, do ZSRR jako do kraju socjalistycznego. 
Za powód posłużyły wydarzenia w Polsce. Zarówno tow. Berlinguer w 
swym referacie, jak i niektórzy mówcy na plenum twierdzili, że sotja- 
lizm rzekomo przestał się rozwijać. Posunęli się oni nawet do twierdzeń 
o „zwyrodnieniu” krajów wspólnoty socjalistycznej. 

Polemizując z tymi tezami artykuł „Kommunista” przypomina, że wła- 
śnie zwycięstwo rewolucji w Rosji, a następnie w wielu innych krajach, 
doprowadziło do utworzenia społeczeństw wolnych od eksploatacji, że so- 
cjalizm — i tylko on — dał człowiekowi prawo do pracy, wyzwolenie z nę- 
dzy, bezrobocia, że stworzył szeroką demokrację dla mas ludowych. Przy 
tym w krajach socjalistycznych dokonuje się stałe doskonalenie form i me- 
tod ludowładztwa. szerokiego udziału pracujących w zarządzaniu sprawami 
_ społeczeństwa i państwa. 

W artykule stwierdza się, że w ostatnich latach nastąpiła w ZSRR znacz- 
na aktywizacja systemu zarówno organów demokracji przedstawicielskiej, 
jak i demokracji bezpośredniej. 

W krajach socjalistycznych są oczywiście trudności i braki. Jest to 
zrozumiałe. Kraje te są bowiem pionierami ustroju nie znanego przedtem 
w świecie. Z drugiej strony negatywny wpływ na gospodarkę krajów so- 
cjalistycznych wywierają — rozkręcany przez imperializm wyścig zbro- 
jeń 1 jego dążenie do przerzucenia na kraje socjalistyczne brzemienia 
kryzysowych wstrząsów gospodarki kapitalistycznej, a także dywersyjne 
działanie różnych wrogich agentur. O trudnościach mówi się w krajach 
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socjalistycznych otwarcie na zjazdach partii, na zebraniach, w prasie i mó- 
wi się po to, by je przezwyciężyć. Przedstawianie tych trudności jako zwy- 
rodnienia istoty systemu socjalistycznego — jak czyni to kierownictwo 
WŁłPK — oznacza stawianie problemu na głowie. 

W dokumentach WłPK zawarty jest również zarzut, jakoby KPZR na- 
rzucała innym partiom swój „model” socjalizmu. 

„„KPZR stanowczo odrzuca tę tezę — czytamy w artykule „Kommunista” 
— i samo pojęcie owych «modeli». Radzieckiego „«modelu» nie ma. Jest 
radzieckie doświadczenie, które zawiera, jak uważa się w ruchu komu- 
nistycznym, zarówno cechy o gólnym znaczeniu, jak też swoiste cechy na- 
rodowe. Dotyczy to również każdęgo innego kraju socjalistycznego. Jest 
oczywiste, że Węgry czy Kuba, Jugosławia czy Mongolia, Wietnam czy 
Czechosłowacja, Bułgaria czy Polska — dokonały rewolucji po swojemu, 
we właściwych im formach... Jak wiadomo, XXVI Zjazd KPZR jeszcze raz 
stanowczo potwierdził przeświadczenie naszej partii, iż każda rewolucyjna 
partia ma niezaprzeczalne prawo wyboru dróg i form walki o socjalizm 
i budownictwa socjalistycznego... Przywódcy WŁPK oświadczają, że chcą 
zbudować w swoim kraju «swój socjalizm», który byłby lepszy, dosko- 
nalszy niż ten, który istnieje w innych krajach. No cóż? Komuniści ra- 
dzieccy, jak zapewne i wielu innych, mogą tylko powiedzieć: to wasza 
sprawa, życzymy wam powodzenia. Ale oni nigdy nie uznają za słuszne 
i godne, gdy takie dążenie do stworzenia przyszłego socjalizmu usiłuje się 
uzasadnić, jak czynią to przywódcy WIiPK, nie nowymi, rzeczywiście po- 
ważnymi wywodami uwzględniającymi specyfikę Włoch, lecz abstrakcyj- 
nymi twierdzeniami na temat demokracji i gołosłownymi oświadczeniami 
o «bezperspektywiczności» istniejących już obecnie społeczeństw socjali- 
stycznych”. 

„Nie wolno wreszcie zapominać i o tym — cytujemy artykuł „Kommu- 
nista” — że ideologia jest skoncentrowanym wyrazem klasowej istoty tej 
czy innej społecznej praktyki, że zatem wszelkie osłabianie ideologicznych 
pozycji komunistów oznacza rezygnację z ich klasowych pozycji”. 

Artykuł „Kommunista” podkreśla, że w świetle zarzutów przeciw KPZR 
na temat rzekomego jej dążenia do narzucenia innym krajom „„jednolite- 
go modelu” socjalizmu dziwnie wygląda pretendowanie przez WłPK do 
roli mentorów i sędziów w stosunku do doświadczeń krajów, które zbu- 
dowały już socjalizm. 

Należy również pamiętać, że jeśli partie komunistyczne w niektórych 
wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych wysuwają perspektywę 
przeobrażeń socjalistycznych z wykorzystaniem względnie pokojowych 
i demokratycznych metod walki, to taka możliwość wynika ze zwycięstwa 
Rewolucji Październikowej, a także z potęgi krajów socjalistycznych i ich 
pokojowej polityki. 

Błędność i szkodliwość stanowiska zajętego przez WłPK pogłębia fakt, 
że dzieje się to w momencie, gdy siły imperializmu, przede wszystkim 
USA, rozwijają wrogą kampanię przeciw krajom realnego socjalizmu. U 
założeń tej kampanii leży dążenie do zerwania odprężenia wykorzystując 
wydarzenia w Polsce, do powstrzymania procesów przemian społecznych, 
zduszenia walki narodowowyzwoleńczej krajów trzeciego świata, do uzy- 
skania panowania nad całym światem. 
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Stąd zaciekłe próby niedopuszczenia do stabilizacji sytuacji w Polsce, do 
opanowania przez nią kryzysu. Wroga kampania imperializmu zaostrza 
się, im bardziej staje się oczywiste, że Polska Ludowagcoraz pewniej kro- 
czy ku przezwyciężeniu kryzysu. Wściekłość wroga klasowego wynika 2 
faktu, że rząd socjalistycznego państwa polskiego wziął kurs na konse- 
kwentną i stanowczą obronę socjalistycznych zdobyczy mas pracujących 
przeciw knowaniom sił kontrrewolucji wewnętrznej i zewnętrznej. 

Przywódcom WłPK obce jest klasowe podejście do wydarzeń w Pols- 
ce. Ignorują oni analizę sytuacji dokonaną przez polskie kierownictwo 
zarówno przed 13 grudnia 1981 r., jak i w okresie późniejszym. Równo- 
cześnie przyłączają się do kłamliwych, antypolskich twierdzeń „„jastrzębi” 
zza oceanu. 

Dzieje się tak, mimo że na oczach całego świata rząd USA brutalnie in- 
geruje w wewnętrzne sprawy Polski. Rząd ten przy poparciu niektórych 
krajów NATO wysunął wobec rządu suwerennej Polski ultimatum: al- 
bo oddacie władzę w ręce sił antysocjalistycznych, albo my będziemy was 
dławić ekonomicznie. 

Jest oczywiste, że reakcyjne siły imperializmu wiązały ze zwycięstwem 
sił kontrrewolucji w Polsce nadzieje na rozpad całej wspólnoty socjali- 
stycznej, na dokonanie zmiany w układzie sił w Europie i w świecie. Wszy- 
stkie te oczywiste fakty ignorowane są przez kierownictwo WłPK. 


„Nie dość tego — czytamy w artykule „Kommunista” — dokumenty 
WłPK zawierają bardzo niebezpieczne oświadczenie, graniczące z odejś- 
ciem od najbardziej podstawowych pryncypiów wyznawanych przez ko- 
munistów — a mianowicie, że podjęte przez rząd (PRL) kroki nie mogą 
być tłumaczone nawet koniecznością ratowania ustroju socjalistycznego 
w kraju. Wszystko to mówi się zasłaniając się flagą «demokracji», ale we- 
zwania do stosowania demokracji stanowią w rzeczywistości parawan dla 
uchylania się od obrony zdobyczy socjalizmu. Jakże to przypomina ra- 
dy, których udzielali radzieckim komunistom Kautsky i S-ka w latach 
1917—19181". 

W artykule przypomina się również, że przywódcy WłPK idąc śladami 
przywódców NATO widzą głównego winowajcę kryzysu w Polsce w Zwią- 
zku Radzieckim i krajach Układu Warszawskiego. Suwerenną decyzję rzą- 
du PRL o wprowadzeniu stanu wojennego usiłują oni przedstawić jako 
wynik ingerencji ZSRR. Jeśli już mówić o „ingerencji” — czytamy w ar- 
tykule „Kommunista” — to właśnie żądania wysuwane przez kierownice 
two WłPK pod adresem rządu polskiego dotyczące wypuszczenia osób in- 
ternowanych i inne stanowią brutalne mieszanie się w wewnętrzne sprawy 
Polski. 

Należy również podkreślić, że dokument kierownictwa WłPK został opu- 
blikowany bez uprzedniej wymiany zdań z KPZR czy PZPR. A przecież 
między tymi partiami a partią włoską istniały na przestrzeni wielu lat nor- 
malne stosunki, jak między towarzyszami, miały też miejsce liczne spot- 
kania, w toku których towarzysze włoscy mieli pełną możliwość wyja- 
śnienia spornych problemów. Zaledwie ponad dwa lata temu tow. Berlin- 
guer w komunikacie o spotkaniu z sekretarzem generalnym KC KPZR 
wypowiedział się jasno za koniecznością walki przeciw antysowietyzmo- 
wi i antykomunizmowi. Obecnie nastąpił obrót o 180 stopni. 
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„Komuniści radzieccy — cytujemy artykuł „Kommunista” — znają za- 
sługi włoskiej partii w walce przeciw faszyzmowi o interesy klasy robotni- 
czej, mas pracujących kraju, w walce o wspólną sprawę rewolucji... Na” 
leży sądzić, że również komuniści włoscy wiedzą o roli, jaką odegrały 
KPZR, państwe radzieckie, naród radziecki w rozbiciu faszyzmu w Eu- 
ropie, w tym i we Włoszech, wiedzą o niezmiennej solidarności i poparciu 
ze strony KPZR dla wyzwoleńczej walki włoskich mas pracujących i ich 
partii komunistycznej... We współczesnej sytuacji międzynarodowej, jak 
nigdy dotąd, ważną sprawą jest zwarcie szeregów wszystkich pokojowych, 
antywojennych, antyimperialistycznych sił, a zwłaszcza zespolenie naj- 
bardziej ofiarnych bojowników o wielką sprawę pokoju i socjalizmu — 
partii komunistycznych t robotniczych oraz ruchów narodowowyzwoleń- 
„czych. Ten święty, internacjonalistyczny obowiązek komunistów raz jesz- 
cze dobitnie uwypukliły wydarzenia w Polsce... Nie ma i nie może być 
wątpliwości, że narody wspólnoty socjalistycznej, rozwiązując pomyślnie 
własne problemy odpierając stanowczo ataki imperializmu na arenie mię- 
dzynarodowej, będą nadal iść pewnie drogą wytkniętą przez Rewolucję 
Październikową. Z tej głównej drogi nikomu nie uda się ich zwieść”. 
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W artykule zamieszczonym w kwietniowym numerze „Kommunista” 
podkreśla się, że po wyłożeniu zasadniczego stanowiska w sprawie pozy- 
cji zajmowanych przez WIPK strona radziecka nie zamierzała kontynuo- 
wać polemiki. Ponieważ jednak przywódcy WłPK podjęli na nowo w ga- 
zecie „Unita” i innych organach polemikę przeciw KPZR i przeciw ist- 
niejącemu realnie socjalizmowi, KPZR nie uważa za możliwe pominąć 
ich milczeniem. 

W artykule odrzuca się raz jeszcze zarzuty WłPK o istnieniu jakoby 
radzieckiego modelu socjalizmu i stwierdza się: 


„Czym jest socjalizm? Dać odpowiedź na to pytanie można tylko w spo- 
sób naukowy i jedynie biorąc pod uwagę obiektywne tendencje i rzeczy” 
wistość poprzedzającego socjalizm, tj. kapitalistycznego społeczeństwa. 
Marksiści-leninowcy opierają ideę socjalizmu nie na dowolnych, abstrak- 
cyjnych «modelach» lub pobożnych życzeniach, lecz na odkrytym przez 
K. Marksa realnym prawie uspołecznienia pracy i produkcji, które działa 
już w warunkach kapitalizmu i stanowi główną, materialną przesłankę 
przygotowania warunków przejścia do socjalizmu. Z tym logicznie wią- 
że się ekonomiczna istota socjalizmu: przejście: podstawowych środków 
produkcji w społeczne, ogólnonarodowe i kolektywne władanie, we włas” 
ność socjalistycznego państwa oraz. zamiana produkcji kapitalistycznej 
na produkcję regulowaną ogólnym planem, w interesach pracujących”. 

Nie oznacza to jednak bynajmniej, że komuniści radzieccy sprowadzają 
socjalizm jedynie do zmiany stosunków produkcji i charakteru własności 
— jak twierdzą przywódcy W?PK. Dla KPZR równie drogie są ideały 
demokracji i równości socjalnej, swobód jednostki. Wszakże realizacja tych 
ideałów jest niemożliwa na gruncie stosunków prywatno-własnościowych. 
W związku z tym przypomina się słowa Lenina: „Wolność, jeśli jest ona 
sprzeczna z oswobodzeniem pracy od ucisku kapitału, jest oszustwem”. 
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„Zniekształcając rzeczywistość krajów socjalistycznych — czytamy da- 
lej w artykule „Kommunista” = kierownictwo WIPK jak gdyby zamy- 
ka pracujących swego kraju w domu kapitalistycznym, wzywając ich do 
raczenia się jego «zaletami» i jedynie dążenia do upiększenia go. Jakież 
to wąskie i pesymistyczne spojrzenie! I nie ma w nim żadnej perspektywy 
przejścia do socjalizmu”. 

Z kolei artykuł „Kommunista” omawia wysuwaną przez WłIPK ideę 
przemieszczania się centrum walki o socjalizm do Europy Zachodniej. To- 


'warzysze włoscy stosują przy tym nową periodyzację światowego pro- 


cesu rewolucyjnego i wysuwają teorię trzech faz. Pierwsza faza — to we- 
dług tow. Berlinguera „socjalistyczna i socjaldemokratyczna faza walki”, 
umiejscowiona w końcu minionego wieku. Początek drugiej fazie dała Re- 
wolucja Październikowa i ta faza obecnie jakoby wyczerpała swoją siłę 
motoryczną. Obecnie dokonuje się przejście do trzeciej fazy, której epi- 
centrum znajduje się w Europie Zachodniej. 

Według „Kommunista” teoria „trzech faz” pretenduje do wykreślenia 
realnie istniejącego w świecie socjalizmu z dokonującego się obecnie re- 
wolucyjnego przekształcania świata. Koncepcja trzeciej fazy pomija rów- 
nież podstawową sprzeczność współczesnej epoki — sprzeczność między 
socjalizmem i kapitalizmem. Czyż można mówić poważnie o zwycięstwie 
ruchu robotniczego w głównych cytadelach systemu kapitalistycznego, ig- 
norując realnie istniejący socjalizm i oczerniając go? O jakich prognozach 
światowego procesu rewolucyjnego można mówić, jeśli impuls istnieją- 
cego już socjalizmu został wyczerpany? 

Według towarzyszy włoskich kapitalizm europejski to jedna ze szczy- 
towych pozycji systemu, gdzie jego głęboki kryzys wiąże się z działalnoś- 
cią wpływowych związków i politycznych organizacji klasy robotniczej. 

Dokonanie wyłomu w systemie kapitalistycznym w jego szczytowych 
pozycjach — stwierdza się w artykule „Kommunista” — niewątpliwie 
przyspieszyłoby znacznie światowy proces rewolucyjny. Lecz, jak dotąd, 
niestety, nie można mówić o rewolucyjnym wyłomie w owych szczyto- 
wych pozycjach kapitalizmu. Dla przejścia do socjalizmu konieczna jest 
również dojrzałość subiektywnego czynnika rewolucyjnego socjalizmu, go- 
towość i zdolność klasy robotniczej do dokonania przewrotu socjalistycz- 
nego. Podkreślali to Marks, Engels, Lenin. W głównych cytadelach kapi- 
talizmu klasa robotnicza ma przed sobą potężnego przeciwnika — doświad- 
czoną i dobrze zorganizowaną, monopolistyczną burżuazję. Zachodnia Eu- 
ropa stanowi jeden z głównych poligonów wojskowego sojuszu imperiali- 
stycznego. 

Jest zrozumiałe, że walka z takim przeciwnikiem to niełatwa sprawa 
— podkreśla się w artykule ,„„Kommunista”. Wysoko oceniać należy fakt, 
iż mimo tych trudności ruch komunistyczny i robotniczy w zachodniej 
Europie — w tym i we Włoszech — uzyskał niemałe sukcesy. Ale te bo- 
je klasowe w wyniku istniejących okoliczności dokonują się jak sóczę na 
przedpolach oddalonych od praktycznego rozwoju socjalizmu. 

Przed ruchem robotniczym Europy Zachodniej otwierają się obecnie no- 
we możliwości walki o socjalizm. Lecz byłoby fatalnym błędem dążyć do 
wykorzystania tych możliwości, NE równocześnie zdobycze już 
istniejącego socjalizmu. 
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„Droga do wzniesienia się fali rewolucyjnego robotniczego ruchu w kra- 
jach zachodniej Europy — czytamy w artykule „Kommunista” — to 
droga międzynarodowej solidarności z wszystkimi rewolucyjnymi siłami 
współczesności i oczywiście — z krajami socjalizmu, z wspólnotą socja- 
listyczną”. 

Komuniści włoscy wysuwają również ideę „narodowej wspólnoty” w 
celu wprowadzenia Włoch do klubu najbardziej rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych. W ten sposób program ekonomiczny WłPK skierowany 
jest faktycznie na racjonalizację produkcji kapitalistycznej, modernizację 
państwowo-monopolistycznego kapitalizmu, w którym klasa robotnicza w 
najlepszym wypadku mogłaby zdobyć dogodniejsze pozycje dla obrony 
jedynie swych codziennych potrzeb. 

W artykule „Kommunista” omawia się następnie lansowaną przez to- 
warzyszy włoskich koncepcję tzw. nowego internacjonalizmu. Przeciwsta- 
wiają oni tę koncepcję proletariackiemu internacjonalizmowi, które to po- 
jęcie stało się jakoby przestarzałe. W rzeczywistości, podkreśla ,„„Kommu- 
nist”, internacjonalizm proletariacki to pojęcie historyczne, które nabie- 
ra nowych treści w nowych sytuacjach. Obecne rozszerzenie ram między- 
narodowej solidarności i więzi między rewolucyjnymi i demokratycznymi 
siłami stanowi rozwinięcie proletariackiego internacjonalizmu, świadczące 
o jego żywotności. Niebezpieczeństwa, związane z lansowaniem przez 
WłPK „nowego internacjonalizmu”, przejawiają się w osłabianiu przez 
tę partię więzi z partiami komunistycznymi krajów socjalistycznych przy 
równoczesnym rozwijaniu kontaktów z siłami o antykomunistycznej orien- 
tacji. Jest rzeczą charakterystyczną, że WŁPK odmówiła udziału w parys- 
*kim spotkaniu partii komunistycznych i robotniczych Europy w 1980 r. 

W artykule ,„Kommunista” omawia się następnie stosunek WłPK do po- 
lityki pokoju i odprężenia, kontynuowanej wytrwale przez ZSRR i całą 
wspólnotę socjalistyczną oraz ocenę wydarzeń w Polsce. Do spraw tych 
ustosunkował się już artykuł zamieszczony w styczniowym numerze 
„Kommunista”, nie będziemy ich więc ponownie omawiać. 

W końcowej części artykułu stwierdza się, że teoretycy WŁPK wprowa- 
dzili cały szereg abstrakcyjnych pojęć, takich jak historyczny kompromis, 
trzecia faza, trzecia droga, nowy socjalizm, nowy internacjonalizm. Treść 
tych pojęć jest mglista, eklektyczna, dwuznaczna. Dzieje się tak dlatego, 
że pojęcia te nie są tworzone na bazie naukowej analizy faktów. 

„KPZR — czytamy w konkluzji artykułu — nie jest zainteresowana 
w polemice z kierownictwem WłPK. Lecz nieprawdziwym, nieobiektyw- 

nym, często fałszywym twierdzeniom o istocie ustroju społecznego w 
ZSRR, o wewnętrznej i zagranicznej polityce KPZR, będzie oczywiście 
dawać odpór”. 
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ZDZISŁAW GÓRALCZYK: Komunt- 
styczna Partia Chin a Stany Zjedno- 
zone (lipiec 1921 — czerwiec 1950). 
PWN, Warszawa 1981, str. 448. 


W latach siedemdziesiątych nastąpił 
zasadniczy zwrot w stosunkach chiń- 
sko-amerykańskich. Przekreślona zosta- 
ła wzajemna wrogość demonstrowana w 
sposób ostentacyjny w ciągu poprzed- 
nich dwóch dziesięcioleci. Biały Dom 
odstąpił od bojkotu rządu pekińskiego, 
a ten ze swej strony przestał rewanżo- 
wać się kolejnymi „poważnymi” ostrze- 
żeniami. Nawiązanie stosunków dyplo- 
matycznych w dniu 1 stycznia 1979 r. 
przypieczętowało proces normalizacji, 
rozpoczęty pamiętną wizytą Nixona w 
Pekinie w lutym 1972 r. Obecnie Pe- 
kin I Waszyngton w swej polityce za- 
granicznej widzą coraz więcej punktów 
stycznych i podkreślają wręcz „parale- 
lizm interesów”. Oba kraje przechodzą 
stopniowo do aktywnej koordynacji po- 
sunięć mających na celu podważenie 
pozycji ZSRR i krajów wspólnoty socja- 
listycznej oraz przeciwdziałanie ich po- 
kojowym inicjatywom. 


Chińsko-amerykańskie zbliżenie poli- 
tyczne stało się realnym czynnikiem 
wpływającym w poważnym stopniu na 
kształtowanie się sytuacji międzynaro- 
dowej. Toteż zrozumiałe jest, że znajdu- 
je się ono nieustannie w polu widzenia 
polityków t naukowców, przyciąga u- 
wagę szerokich kręgów opinii publicz- 
nej wielu krajów. Na całym świecie u- 
kazują się liczne publikacje poświęcone 
różnym aspektom stosunków chińskao-a- 
merykańskich, analizujących przesłan- 
ki I uwarunkowania tego procesu. 
Przedmiotem gruntownych badań stała 
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się przeszłość, dzieje stosunków chiń- 
sko-amerykańskich, tym bardziej że 
dzięki sprzyjającej koniunkturze poli- 
tycznej do obiegu naukowego weszło 
wiele nie znanych dotąd informacji, za- 
wartych w opublikowanych po dwu- 
dziestu z górą latach dokumentach, jak 
również we wspomnieniach i relacjach 
polityków. Również w Polsce napisano 
w ostatnich latach kilka książek nau- 
kowych i publicystycznych na temat 
stosunków chińsko-amerykańskich*) 
Niedawno zaś staraniem Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego na półkach 
księgarskich ukazała się wartościowa 
monografia Zdzisława Góralczyka Ko- 
munistyczna Partia Chin a Stany Zjed- 
noczone (lipiec 1921 — czerwiec 1950). 

Z. Góralczyk jest ekspertem od spraw 
chińskich, mającym za sobą studia i 
wieloletni pobyt na placówce dyploma- 
tycznej w ChRL. Swoje wywody, oceny 
i konkluzje oparł na bogatym materiale 
źródłowym zarówno chińskim, jak i a- 
merykańskim. Jak sam pisze, praca sta- 
nowi próbę analizy i oceny genezy poli- 
tyki kierownictwa KPCh wobec impe- 
rializmu amerykańskiego, a także 
przedstawienia historycznego procesu 
ewolucji tej polityki od chwili powsta- 
nia Komunistycznej Partii Chin do wy- 
buchu wojny koreańskiej oraz ewolu- 
cji I motywacji stosunku i polityki kół 
rządzących Stanów Zjednoczonych wo- 
bec KPCh i ChRL w tym samym okre- 
sie. Warto odnotować, że dotychczas w 
światowej literaturze przedmiotu zagad- 
nienia omawiane w książce traktowano 


*) Zob. np. S. Pawiak: Poliłyka Stanów 
Zjednoczonych wobec Chin 1941—71955, War 
szawa 1973; M. Szczepański: Stany Zjedno- 
czone a Chiny, Warszawa 1973; S. Głąbiński: 
Ameryka patrzy na Chiny, Warszawa 1972 


fragmentarycznie i w innych cezurach 
czasowych, jako część całokształtu pro- 
blematyki stosunków amerykańsko- 
-chińskich. 

Określone w tytule ramy czasowe 
książki zostały przez autora poszerzone 
omówieniem w pierwszym rozdziale hi- 
storycznych przesłanek amerykańskiej 
polityki wobec Chin. Jest to słuszne z 
uwagi na silniejszą i agresywną pozycję 
Stanów Zjednoczonych we wzajemnych 
stosunkach obydwu krajów. Dwa mo- 
menty są tu szczególnie istotne, rzutu- 
jące na późniejsze stosunki pomiędzy 
KPCh i Stanami Zjednoczonymi. Pierw- 
szym z nich jest ukształtowanie się na 
przestrzeni XIX stulecia wśród poważ- 
nej części społeczeństwa chińskiego 
swoistego mitu Ameryki jako różniące- 
go się od mocarstw kolonialnych „przy- 
jaciela i dobroczyńcy” Chin. Niewątpli- 
wie kierując się już wtedy perspekty- 
wicznymi planami przekształcenia Chin 
w domenę wpływów amerykańskich i 
ustanowienia amerykańskiej kontroli 
nad całym ich terytorium, Stany Zjed- 
noczone nie włączyły się bezpośrednio 
do wojen o sfery wpływów i koncesje, 
zadowalając się zapewnieniem sobie 
identycznych przywilejów i korzyści, 
jakie uzyskały od rządu mandżurskiego 
Wielka Brytania, Japonia, | Niemcy, 
Francja, Rosja carska i Włochy. Zdej- 
mowało to z Amerykanów moralne ob- 
ciążenie za dokonanie agresji, co czy- 
niły za nie pozostałe mocarstwa. Taka 
była istota polityki amerykańskiej wo- 
bec Chin, ujęta ex post w doktrynie „ot- 
wartych drzwi”, którą sformułował w 
1898 r. sekretarz stanu USA John Hay. 
Powstrzymanie się Amerykanów od 
bezpośredniej agresji zbrojnej wespół 
ze szczególnie aktywną _ działalnością 
misyjną, oświatową i gestami (ilantro- 
pijnymi przyczyniło się do stworzenia 
iluzji o szczególnie przyjaznym nasta- 
wieniu Stanów Zjednoczonych do Chin. 
'Mit ten, świadomie i umiejętnie pod- 
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trzymywany przez propagandę amery- 
kańską i chińskie koła kompradorskie, 
okazał się szczególnie żywotny, ułatwia- 
jąc Stanom Zjednoczonym skuteczniej- 
szą niż innym mocarstwom ingerencję 
w sprawy wewnętrzne Chin. Drugą 
sprawą mocno zaakcentowaną w pierw- 
szym rozdziale książki jest znaczenie, 
jakie w stosunkach chińsko-amerykań- 
skich zaczął odgrywać po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej w 1917 r. 
czynnik antyradzieckości. W amerykań- 
skich planach strategicznych Chiny by- 
ły odtąd traktowane jako ważna baza 
wypadowa przeciwko Krajowi Rad. Sto- 
sunek do Związku Radzieckiego stał się 
również niezbędnym kryterium, punx- 
tem odniesienia w samookreślaniu się, 
zarówno poszczególnych osobistości, 
„jak też sił politycznych działających w 
Chinach. W zależności od tego uzyski- 
wały one różną ocenę w Waszyngtonie, 
mogły liczyć bądź nie na przychylność 
i pomoc ze strony Stanów Zjednoczo- 
nych. 

W rozwoju stosunków . pomiędzy 
KPCh a Stanami Zjednoczonymi w o- 
mawianym przez siebie okresie Z. Gó- 


„raleczyk wyróżnia kilka etapów charak- . 


teryzujących się odmiennymi uwarun- 
kowaniami i trendami wiodącymi. Po- 
święcone są im kolejne rozdziały książ- 
ki. Od powstania KPCh w lipcu 1921 r. 
do wiosny 1942 r. nie doszło do wzajem- 
nych oficjalnych kontaktów obu stron. 
Natomiast wielu kierowniczych działa- 
czy KPCh spotykało się z amerykań- 
skimi dziennikarzami  wizytującymi 
zwłaszcza od drugiej połowy lat trzy- 
dziestych tereny wyzwolone znajdują- 
ce się pod kontrolą sił komunistycz- 
nych. W następnym okresie — od wio- 
sny 1942 r. do lipca 1945 r., podjęte zo- 
stały przez obie strony pierwsze próby 
zbliżenia i współpracy, związane z po- 
trzebą pokonania wspólnego wroga, ja- 
kim była militarystyczna Japonia. Fak- 
tem jest, że strona chińska w styczniu 
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1945 r. wystąpiła z propozycją wizyty 
Mao Tsetunga i Czou En-laja w Wa- 
szyngtonie, a w stolicy rejonów wyzwo- 
lonych — Jenanie akredytowana była 
oficjalna misja amerykańskich obser- 
watorów wojskowych. Okres wojny do- 
mowej w Chinach w latach 1945—1949, 
w której Stany Zjednoczone zaangażo- 
wały się po stronie kuomintangowskie- 
go reżimu Czang Kaj-szeka, był zara- 
zem okresem narastania konfliktów i 
wrogości pomiędzy KPCh i Stanami 
Zjednoczonymi. Niemniej jednak, jak 
szerokg dokumentuje autor, jeszcze w 
okresie powstawania ChRL, aż do wy- 
buchu wojny koreańskiej w dniu 25 
czerwca 1950 r., nie zaniechano zamia- 
rów i prób normalizacji stosunków po- 
między nowym rządem w Pekinie a 
USA na płaszczyźnie państwowej. . 


Z racji klasowych stosunek rządu a- 
merykańskiego do KPCh był niejako a 
priori, z samego założenia, negatywny | 
nieufny. Kapitał amerykański był po- 
wiązany wieloma nićmi z reżimem 
Czang Kaj-szeka, ustanowionym w 
1927 r. w wyniku prawicowego przewro- 
tu w łonie Kuomintangu, a reprezentu- 
jącym interesy chińskiej warstwy ob- 
szarniczej i burżuazji kompradorskiej. 
W miarę przybierania na sile ru- 
chu rewolucyjnego pod przewodem 
KPCh w latach trzydziestych reżim 
Czang Kaj-szeka wykorzystywał ame- 
rykańską pomoc finansową t militarną 
do organizowania kolejnych karnych 
ekspedycji przeciwko terenom kontro- 
lowanym wówcząs przez siły komuni- 
styczne, przeciwko tzw. Chińskiej Repu- 
blice Rad: Koła rządzące Stanów Zjed- 
noczonych początkowo  bagatelizowały 
wpływy i znaczenie KPCh. Tego rodza- 
ju nastawienie zmieniło się dopiero po 
„Długim Marszu” 1 utworzeniu jednoli- 
tego frontu antyjapońskiego pomiędzy 
KPCh I Kuomintangiem w 1937 r. a 
zwłaszcza po napaści japońskiej na Pe- 
ar! Harbor. 
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Z nieufnością i wstrzemięźliwością a- 
merykańskich kół oficjalnych kontra- 
stowała przysłowiowo „dobra prasa”, 
jaką miała KPCh w Stanach Zjedno- 
czonych odkąd tereny wyzwolone w 
Chinach północno-zachodnich ze stolicą 
w Jenanie stały się celem podróży licz- 
nych amerykańskich dziennikarzy. Au- 
tor kreśli sylwetki i omawia publiey- 
stykę E. Snow, A. Smedley, A. Strong 
i wielu innych dziennikarzy, - którzy 
przyczynili się do kształtowania koczy- 
stnego obrazu KPCh i jej czołowych 
działaczy w oczach amerykańskiej o- 
pinii publicznej. Mimo różnie w ocenach 
działalności i charakteru KPCh byli oni 
na ogół zgodni odnośnie tego, że p'zy- 
szłość Chin należy do komunistów, któ- 
rzy są siłą bardziej postępową | repre- 
zentującą aspiracje społeczeństwa chiń- 
skiego. Liberalni publicyści amerykań- 
scy pisali z entuzjazmem o utopijnych 
i egalitarnych ideałach, wyznawcami 
których było wielu liderów KPCh. Bar- 
dzo chwalono organizację życia na ob- 
szarach wyzwolonych, troskę o warun- 
ki życia ludności, porządek t dyscypli- 
nę w odróżnieniu od sytuacji w rejo- 
nach pod władzą Kuomintangu, jak 
również skromność i bezpośredni sty! 
bycia przywódców KPCh. W latach 
trzydziestych i czterdziestych wśród a- 
merykańskich dziennikarzy i ekspertów. 
którzy zetknęli się bliżej z przywódca- 
mi KPCh, dominował pogląd, że chiń- 
scy komuniści są jedynie „agrarnymi” 
lub „społecznymi” reformatorami, że nie 
są rzeczywistymi komunistami, a przy- 
najmniej „według rosyjskiej definicji 
tego pojęcia”. Wyciągano z tego wnio- 
sek, że można I należy się z nimi doga- 
dać, znaleźć wspólny język. 

Pasjonującym wątkiem w pracy Z. 
Góralczyka jest naświetlenie walki, ja- 
ka toczyła się w amerykańskich kołach 
politycznych wokół wyboru środków re- 
alizacji polityki wobec Chin w latach II 
wojny światowej, a zwłaszcza w jej koń- 


cowym okresie. W pełni zgodne stano- 
wisko miały one w kwestii ogólnych za- 
łożeń polityki wobec Chin, które prze- 
widywały całkowite wyeliminowanie 
stamtąd Japonii i zajęcie dominującej 
pozycji w tym kraju oraz poszukiwanie 
najkorzystniejszych rozwiązań w celu 
izolowania Związku Radzieckiego od 
Chin w okresię powojennym. Kontro- 
wersje dotyczyły przede wszystkim 
wyboru sojusznika w Chinach — Czang 
Kaj-szeka czy Mao  Tse-tunga, przy 
czym ten ostatni miał dość wielu i 
wpływowych zwolenników. Należeli do 
nich stojący na pozycjach liberalnego 
realizmu dyplomaci amerykańscy, ma- 
jący rozeznanie w realiach chińskich, 
skupieni wokół generała Josepha Stil- 
wella, w latach 1942—1944 dowódcy 
wojsk amerykańskich w Chinach i sze- 
fa sztabu wojsk kuomintangowskich, 
m. in. John Davis, Jack Service, John 
Vincent, David Barret i inni, jak rów- 
nież naukowcy |! publicyści związani z 
czasopismem „Amerasia”. Nie mieli oni 
złudzeń odnośnie skorumpowanego i a- 
nachronicznego reżimu Czang Kaj-sze- 
ka, który nie wykorzystywał efektyw- 
nie amerykańskiej pomocy do walki z 
Japonią, lecz gromadził siły do ostatecz- 
nego starcia z KPCh. Powszechnie zna- 
ne były niechęć i antagonizm pomiędzy 
generałem Stilwellem a Czang 71]j-sze- 
kiem, który uważał generalissimusa za 
„ignoranta i nieuka” i odnosił się do 
niego z ledwo skrywanym lekceważe- 
niem. Zwolennicy sojuszu Stanów Zjed- 
noczonych z KPCh pragnęli nie tylko 
wykorzystać jej bardziej zdyscyplino- 
wane i bojowe siły zbrojne do ofensyw- 
nej walki z Japonią. W ich kalkulacjach 
sojusz ten miał zapobiec w zbliżeniu 
pomiędzy KPCh I ZSRR w okresie po- 
wojennym, pogłębiając nacjonalistycz- 
ne it antyradzieckie nastroje wśród 
przywódców KPCh, o istnieniu których 
byli oni już wówczas głęboko przekona- 
mi. Jednak niemało wśród konserwa- 
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tywnych i antykomunistycznych polity= 
ków i ekspertów amerykańskich, za- 
zwyczaj mniej zorientowanych w rze- 
czywistości chińskiej, uważało, że 
KPCh jest „tworem Moskwy”, a wzrost 
jej siły — wynikiem „ekspansji radziec= 
kiej”, dlatego opowiadali się oni za po- 
pieraniem Czang Kaj-szeka. Rzeczni- 
kami takich poglądów byli m. in. Pa- 
trick Hurley i Albert Wedemeyer. W o- 
statnich miesiącach wojny ich poglądy 
przeważyły, co znalazło bezpośredni wy 
raz w zmianach kadrowych wśród rea- 
lizatorów amerykańskiej polityki w 
Chinach, m. in. w odwołaniu generała 
Stilwella. Celem tej polityki stało sią 
odtąd wykluczenie komunistów jako li-- 
czącej się siły, która mogłaby zagrozić 
pozycji Kuomintangu i realizacji da- 
lekosiężnych planów amerykańskich w 
rejonie Dalekiego Wschodu. 

W obszernej ekspozycji amerykań- 
skiej doktryny politycznej wobec Chin 
i całego rejonu Azji Wschodniej, wypra- 
cowanej jeszcze za prezydentury Roo- 
svelta, autor wskazuje, że przyznawała 
ona powojennym Chinom, jednak uza- 
leżnionym od Stanów Zjednoczonych, 
kluczową rolę w utrzymaniu „Pax A- 
mericana” w tym rejonie świata. Za- 
kładała przy tym, że zarówno Chiny 
pod rządami komunistów, jak i słabe 
Chiny kuomintangowskie nie gwaranto- 
wałyby realizacji tego celu, ponieważ 
łatwo mogłyby się stać obiektem „pe- 
netracji” ze strony ZSRR. Tego rodzaju 
założenie było główną przyczyną ame- 
rykańskiej mediacji pomiędzy Kuomia- 
tangiem i KPCh, zmierzającej w rzeczy- 
wistości do uchronienia i umocnienia 
reżimu Czang Kaj-szeka. Leżało ono 
również u źródeł inicjatyw prezydenta 
Roosvelta, zmierzających do nadania 
Chinom statusu wielkiego mocarstwa. 
Dlatego Stany Żjednoczone wypowie- 
działy się za reformą reżimu Czang 
Kaj-szeka i przyjęły taktykę tworzenia 
rządu koalicyjnego, która zmierzała do 
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pozbawienia komunistów oręża zbroj- 
nego i podporządkowania ich Kuomin- 
tangowi.  Kuomintangowskie Chiny 
miały więc stanowić silny punkt opar- 
cia polityki zagranicznej i planów stra- 
tegicznych USA w Azji Wschodniej, z 
zasadą okrążania ZSRR włącznie — 
zgodnie z powstającą już wówczas kon- 
cepcją „powstrzymywania komunizmu”, 
wysuwaną przez najbardziej reakcyjne 
kręgi _ polityczno-militarne Stanów 
Zjedne-”nnych. 


Równolegle 2 szeroką eksplanacją „ 


przesłanek 1 celów chińskiej polityki 
Waszyngtonu w książce znajdujemy do- 
ciekania na temat przyczyn znacznej 
aktywności wykazywanej przez przy- 
wódców KPCh jeśli idzie o poszukiwa- 
nie kontaktów z Amerykanami. Rzecz 
naturalna, szczególną uwagę autora 
zwróciły wypowiedzi i poglądy dotyczą- 
ce Stanów Zjednoczonych, wyrażane 
przez Mao Tse-tunga, który od 1935 r. 
miał decydujący wpływ na określanie 
polityki KPCh. Nie snuje on przy tym 
różnych domysłów na temat proamery- 
kańskich sympatii przewodniczącego, 
ani nie rozważa, czy uległ on w jakimś 
stopniu mitowi Amervki, czy też były 


one funkcją pogłębiającej się antyra- 


dzieckiej obsesji. Materia emocji jest 
bowiem zbyt nieuchwytna i nieokreślo- 
na, by budować na niej zbyt daleko "dą- 
ce wnioski dotyczące polityki. Kluczem 
do zrozumienia stosunku Mao Tse-tun- 
ga do Stanów Zjednoczonych, podobnie 
jak do innych partnerów i sił politycz- 
nych wewnątrz Chia i poza ich grani- 
cami, jest jego koncepcja sprzeczności. 
Koncepcja ta, wyłożona po raz pierw- 
szy w napisanej w 1937 r. pracy pt. W 
sprawie sprzeczności, zakłada istnienie 
„głównych” i drugorzędnych sprzecz- 
ności, jak również przekształcanie się 
jednych w drugie. Mao Tse-tung zale- 
cał wykorzystywanie w praktyce poli- 
tycznej sprzeczności i walki  przeci- 
wieństw i sformułował dyrektywę wy- 
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szukiwania „głównego wroga”, tworze- 
nia taktycznych i tymczasowych soju- 
szy. W swej pracy pt. O naszej polityce 
z 1940 r. pisał: „Nasze zasady taktyczne 
polegają na tym, by wyzyskiwać sprze- 
czności, pozyskiwać większość, walczyć 
przeciwko mniejszości, rozbijać prze- 
ciwników po jednemu”. W myśŚ! tej for- 
muły Stany Zjednoczone w okresie po- 
przedzającym klęskę Japonii zostały 
przezeń uznane za -. „drugorzędnego” 
wroga, z którym dopuszczalne było za- 
warcie taktycznego sojuszu. Gdy po roz- 
gromieniu Jąponii „głównym wrogiem” 
KPCh ponownie stał się Kuomintang, 
nie wykluczono bynajmniej z góry mo- 
żliwości współpracy ze Stanami Zjedno- 
czonymi. Przekreśliło ją dopiero jedno- 
znaczne zaangażowanie się Waszyngto- 
nu po stronie Czang Kaj-szeka, a na- 
stępnie podjęta ostatecznie przez USA 
polityka „powstrzymywania komuniz- 
mu” również w Azji, wiążąca się z remi- 
litaryzacją Japonii. W rezultacie Stany 
Zjednoczone zostały uznane za „głów- 
nego wroga”, a sojusz zawarto ze 
Związkiem Radzieckim,' co — jak się 
później okazało — również było posu- 


"nięciem taktycznym. 2 perspektywy 


dnia dzisiejszego widać, że opowiedzenie 
się „po jednej stronie” — stronie socja- 
lizmu i Związku Radzieckiego, zadekla- 
rowane przez Mao Tse-tunga w 1948 r. 
nie było podyktowane racjami klasowy- 
mi, lecz nacjonalistycznymi. W latach 
siedemdziesiątych w Pekinie ponownie 
zweryfikowano hierarchię głównych i 
drugorzędnych sprzeczności, konstru- 
ując obowiązującą obecnie geopolitycz- 
ną teorię „trzech Światów”, która za 
wroga „numer jeden” Chin uznaje Zwią- 
zek Radziecki i apeluje o utworzenie 
szerokiego  antyradzieckiego frontu 
międzynarodowego z udziałem Stanów 
Zjednoczonych. 

W książce uwypuklony zódstał wyra- 
ziście antyradziecki i antykominternow- 


ski kontekst gry prowadzonej z Amery-. 


kanami przez Mao Tse-tunga i jego 
zwolenników poczynając już od drugiej 
połowy lat trzydziestych. Wówczas to 
podjął on walkę z rzecznikami linii in- 
ternacjonalistycznej w kierownictwie 
KPCh, oskarżając ich o dogmatyzm i 
powielanie „zagranicznych szablonów”. 
Wykorzystując dziennikarzy amerykań- 
skich do szerszego zaprezentowania się 
światu Mao Tse-tung nie omieszkał za- 
sygnalizować im swoich zamiarów 
„schińszczania” marksizmu i dystanso- 
wania się od ZSRR i Kominternu. W 
grze, której stawką było przeciągnięcie 
Stanów Zjednoczonych na swoją stronę 
w rywalizacji z Kuomintangiem, Mao 
Tse-tung i jego zwolennicy z nacjonali- 
stycznego skrzydła w _ kierownictwie 
KPCh nie wahali się wykorzystywać 
jako Karty przetargowej przyszłych sto- 
sunków ze Związkiem Radzieckim 1 
przyszłego kształtu ustrojowego Chin. 
W świetle dzisiejszej wiedzy wydaje się 
rzeczą bezsporną, że część przywódców 
KPCh preferowała Stany Zjednoczone 
jako głównego partnera Chin po zdoby- 
ciu przez nich władzy, mając nadzieję 
na uzyskanie od nich większej pomocy, 
niż od zrujnowanego w czasie wojny 
Związku Radzieckiego. Tak np. w cza- 
sie rozmowy z G. Marshallem, szefem 
amerykańskiej misji mediacyjnej w 
Chinach, w dniu 31 stycznia 1946 r. 
Czou En-laj powołując się na stanowi- 
sko Mao Tse-tunga stwierdził, że chiń- 
scy komuniści opowiadają się za socja- 
lizmem teoretycznie, ale nie zamierzają 
przystąpić do jego budowy w najbliż- 
szej przyszłości. Natomiast mają zamiar 
kroczyć drogą amerykańską, przyswa- 
jać sobie amerykański styl, demokrację 
oraz naukę. W późniejszym okresie au- 
torytarny styl rządów maoistowskich 
nie potwierdził ocen niektórych ame- 
rykańskich ekspertów na temat przy- 
wiązania przywódców chińskich do 
ideałów demokracji, natomiast ich na- 
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cjonalizm i antyradzieckość przeszły 
najśmielsze prognozy i oczekiwania. 
Wokół przyszłych sojuszów międzyna- 
rodowych Chin, a zwłaszcza stosunku 
do ZSRR i USA, w kierownictwie chiń- 
skim jeszcze nieomal w przeddzień pro- 
klamowania ChRL istniały poważne 
rozbieżności. Świadczy o tym rewela- 
cyjny dokument, szeroko omówiony I 
skomentowany przez Z. Góralczyka, a 
mianowicie depesza amerykańskiego 
konsula generalnego w Pekinie E. Club- 
ba do sekretarza stanu z dnia 1 czerw= 
ca 1949 r. Wynika z niej, że Czou En- 
-laj w ścisłej tajemnicy, przez zaufa- 
nych pośredników, zwrócił się do naj- 
wyższych czynników w USA z prośbą 
o udzielenie Chinom szerokiej pomo- 
cy gospodarczej i z propozycją ustano- 
wienia „dobrych kontaktów roboczych” 
z możliwością przekształcenia ich w 
stosunki dyplomatyczne I "formował, że 
należy do skrzydła „liberalnego” w par- 
tiii które w odróżnieniu od proradziec- 
kiego skrzydła „radykalnego” popiera 
zawarcie sojuszu z USA, albowiem tyl- 
ko one są w stanie udzielić pomocy Chi- 
nom. Czou En-laj w sposób następują- 
cy argumentował korzyści ewentualnej 
amerykańskiej pomocy dla Chin: 1) 
Chiny nie są jeszcze komunistyczne i je- 
śli polityka Mao zostanie Ściśle urzeczy- 
wistniona, to mogą takimi pozostać 
jeszcz. przez dłuższy czas; 2) Chiny de- 
mokratyczne mogłyby w stosunkach 
międzynarodowych służyć jako media- 
tor między ocarstwami z_chodnimi a 
ZSRR; 3) Chiny w stanie chaosu pod 
jakimkolwiek rządem mogą być zagro- 
żeniem dla pokoju w Azji i na świecie, 
Przytoczony dokument administracja J. 
Cartera opublikowała dopiero w poło- 
wie sierpnia 1978 r. Jak sugeruje Z. 
Góralczyk, być może wiązało się to z a- 
merykańską oceną układu sił w chiń- 
skim kierownictwie po śmierci Mao 
Tse-tunga i Czou En-laja i było próbą 


udzielenia w ten sposób pomocy frak- 
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eji opowiadającej się za zbliżeniem i 
pełną normalizacją stosunków z USA. 
Komentując treść tego dokumentu 
stwierdza on, że Mao Tse-tung 1 jego 
zwolennicy w kierownictwie KPCh już 
wówczas starali się zapobiec zbytniemu 
zbliżeniu nowej władzy ludowej w Chi- 
nach ze Związkiem Radzieckim, do cze- 
go dążyło skrzydło internacjonalistycz- 
ne (określone w dokumencie jako „ra- 
dykalne”), poprzez uzyskanie amery- 
kańskiej pomocy i normalizację stosune 
ków ze Stanami Zjednoczonymi. Te ra- 
chuby zostały przekreślone podejrzli- 
wym i wrogim stosunkiem kół rządzą- 
cych Stanów Zjednoczonych, które — 
ufne w swą potęgę — bynajmniej nie 
spieszyły do rozgrywania wówczas 
„karty chińskiej” w stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim, a nastawiały się 
na wojnę z „zagrożeniem komunistycz- 
nym” w skali globalnej. 


Książka Z. Góralczyka, jak każda do- 
bra praca historyczna rzetelnie 1 
wszechstronnie prezentująca fakty 1 
wydarzenia, daje bogaty materiał do 
refleksji natury ogólnej, historiozoficz- 
nej. Można się zastanawiać, dlaczego 
dzieje stosunków  chińsko-amerykań- 
skich ułożyły się tak, a nie inaczej, chq- 
claż po obu stronach rozważane były 
inne warianty i scenariusze. W każdym 
bądź razie ich biegu nie determinowały 
sentymenty i urazy lub jedynie subiek- 
tywne poglądy 1 wola poszczególnych 
polityków. Ani pokazana w książce 
pierwotna proamerykańska opcja Mao 
Tse-tunga i jego zwolenników, ani pro- 
chińskie, a właściwie promaoistow= 
skie sympatie wielu amerykańskich eks- 
pertów 1 poważnej części amerykań- 
skich środowisk opiniotwórczych nie 
przesądziły o nawiązaniu stosunków dy- 
plomatycznych i współpracy pomiędzy 
nowo powstałą ChRL a Stanami Zjed- 
noczonymi. Plany współpracy chińsko- 
„amerykańskiej na platformie antyra- 
dzieckiej udaremnione zostały przez 
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rozwój obiektywnych procesów rewolu- 
cyjnych w Chinach, jak również układ 
sił na arenie międzynarodowej. Sytua- 
cja międzynarodowa kształtowała się 
wówczas pod przemożnym wpływem 
Związku Radzieckiego, którego autory- 
tetu nie sposób było zakwestionować 
ze względu na jego ogromną rolę w 
zwycięstwie nad państwami faszystow- 
skiej osi. 

Można zgodzić się z wnioskiem sfor- 
mułowanym przez Z. Góralczyka we 
wstępie pracy, że zachodzący od począt- 
ku lat siedemdziesiątych proces zbliże- 
nia pomiędzy Pekinem a Waszyngto- 
nem nie jest niespodziewany ani zaska- 
kujący, że ma on głębokie źródło w 
przeszłości. Zasadne jest również 
stwierdzenie autora, że obecna moty- 
wacja polityczno-strategiczna i gospo- 
darcza tego zbliżenia po obu stronach 
jest bardzo podobna, a w wielu istot- 
nych momentach nawet identyczna z 
motywacją dla pierwszych prób zbliże- 
nia podejmowanych na początku lat 
czterdziestych i w okresie powstawania 
ChRL. Błędem byłoby natomiast wy- 
ciąganie z tego dalszego wniosku, czego 
zresztą autor nie czyni, że doświadcze- 
nia historyczne były decydującym czyn- 
nikiem stymulującym zbliżenie chińsko- 
„amerykańskie z lat siedemdziesiątych, 
lub że je w sposób nieuchronny deter- 
minowały. Byłaby to nie usprawiedli- 
wiona ekstrapolacja przeszłości w zmie- 
nione warunki przyszłości. Geneza o- 
becnego zbliżenia w aspekcie politycz- 
nym związana jest ze wzrostem chiń- 
skiego nacjonalizmu 1 ambicji wielko- 
mocarstwowych, które przeważyły we- 
wnątrz KPCh w latach sześćdziesią- 
tych. Nie ulega natomiast wątpliwości, 
że koła kierownicze Pekinu i Waszyng- 
tonu, podejmując kroki w kierunku 
zbliżenia, mogły czerpać z bogatych do- 
świadczeń historycznych ' wzajemnych 
kontaktów, wykorzystując po obu stro- 


nach nawet tych samych ludzi Książ- 
ka dostarcza na ten temat ciekawego 
materiału anegdotycznego. 

Obecnie zarówno w Chinach, jak i w 
Stanach Zjednoczonych nierzadko przy- 
kraja, reinterpretuje, a nawet fałszuje 
się historię stosunków bilateralnych, 
która ma służyć podbudowie  jedno- 
stronnej tezy o „wzajemnej tradycyj- 
nej przyjaźni” obu krajów. Przemilcza 
się świadomie to, co niewygodne = 
punktu widzenia bieżącej polityki Za- 
letą książki Z. Góralczyka jest krytycz= 
na analiza faktów, skonfrontowanie o0- 
cen i opinii z różnych źródeł, czego €- 


Recenzje 


fektem jest wyczerpująca i przekony= 
wająca rekonstrukcja stosunków  po- 
między KPCh a USA w jakże ważnym 
okresie historycznym. 

Nie sposób zakończyć recenzji oma- 
wianej pracy nie odnotowując jej sta- 
rannego przygotowania . edytorskiego. 
Zawiera ona indeks nazwisk I nazw ge- 
ograficznych, streszczenia w języku an- 
gielskim, rosyjskim i chińskim, a także 
zestaw niezwykle interesujących foto- 
grafii, związanych z postaciami i wyda- 
rzeniami, o których mowa jest w książe 
ce. , 

HELENA MAJSKA 


TEODOR FILIPIAK: Nowe tendencje 
w  doktrynach  neokapitalistycznych. 
COM SNP, Warszawa 1981, str. 278. 
Ń 

Książka Teodora Filipiaka stanowi 
rezultat wieloletnich badań nad pro- 
blematyką współczesnych doktryn kapi- 
talistycznych. Z poprzednich publikacji 
na ten temat na uwagę zasługuje zwła- 
szcza dwutomowa praca pt. Problemy 
teorii państwa przemysłowego, COM 
SNP, Warszawa 1974—1975. Nowa książ- 
ka stanowi jednak odrębną , całość. 
O teoretycznym znaczeniu podjętej te- 
matyki świadczy już sam tytuł pracy, 
w którym skupiają się ważne problemy 
współczesnej burżuazyjnej myśli poli- 
tycznej. Doktryny neokapitalistyczne 
tworzą dziś całą panoramę idej i dok- 
tryn kształtujących świadomość społe- 
czeństw kapitalistycznych. Toteż bada- 
nie tej tematyki wymaga wglądu w ca- 
łą nadbudowę ideologiczną współcze- 
snego kapitalizmu. Na gruncie marksiz- 
mu problematyka ta nie może być ba- 
dana bez odniesienia do bazy społecz- 
no-ekonomicznej, z którą rozpatrywane 
doktryny są funkcjonalnie związane. 
Ponieważ autor nie omawia szczegóło- 
wo poszczególnych doktryn, ale usiłuje 


wyodrębnić ich podstawowe wątki in- 
telektualne i funkcje społeczne, pozwala 
to przybliżyć czytelnikowi całokształt 
problemów politycznych 1 ideologicz- 
nych, z którymi boryka się świat za- 
chodni. 

Jak pisze autor we Wstępie: „Od 
strony metodologicznej podejmowali- 
śmy problematykę teorii postindustrial- 
nych z marksistowskiego punktu wi- 
dzenia, i to w tym sensie, że poddaliśmy 
ją zarówno uzasadnionej krytyce, jak 
i w miarę potrzeby pokazywaliśmy real- 
ną problematykę badawczą. W analizo- 
wanych doktrynach i koncepcjach ist= 
nieją treści w poważnym zakresie róż. 
ne: w jednych przeważają elementy a- 
firmacji, w drugich zaś elementy refor- 
mowania istniejących stosunków spo- 
łecznych i instytucji politycznych. Od- 
mienny od tych ujęć jest marksistowski 
punkt widzenia społeczeństwa i pań- 
stwa. Stawialiśmy sobie tutaj także za- 
danie omówienia teorii krytykujących 
system kapitalistyczny, bliskich więe 
marks'zmowi ti socjalizmowi” (str. 4). 
Autor daleki jest zarazem od „arbitral- 
nych rozstrzygnięć”, sygnalizując prob= 
lemy i przedstawiając możliwe propo- 
zycje ich rozwiązań. Wnikając w treść 
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książki, można znaleźć pewne przewod- 
nie tematy, które przewijają się po- 
przez wszystkie rozdziały, Tematy te 
to: sprzeczność współczesnego kapita- 
lizmu i nowe tendencje rozwoju; struk- 
turalne i funkcjonalne mechanizmy sy- 
stemu politycznego I władzy państwo- 
wej; charakter doktryn neokapitali- 
stycznych, ich rola i funkcje społeczne; 
rozważania nad demokracją i równo- 
ścią w systemie postindustrialnym oraz 
perspektywy rozwoju współczesnego 
społeczeństwa kapitalistycznego. 

Rozległość tematyczna pracy ma 
zawsze nie tylko zalety, lecz i wady. 
Zalety, gdyż uniemożliwia ujęcie wąsko 
specjalistyczne, przyczynkarskie, wady, 
gdyż czasami — siłą rzeczy — udaje się 
tylko zasygnalizować najważniejsze 
kwestie. 

Zacznijmy od metodologicznych pro- 
blemów związanych z kryteriami wy- 
różniania i klasyfikacji doktryn  neo- 
kapitalistycznych. Celem wyróżniania 
T. Filipiak stosuje kryterium funkcjo- 
nalnego powiązania ich treści z bazą 
społeczno-ekonomiczną współczesnego 
kapitalizmu. Te usystematyzowane idee 
i poglądy, które funkcjonalnie powią- 
zane są z systemem ekonomiczno-spo- 
łecznym współczesnych państw kapita- 
listycznych, a więc wyrażają jego po- 
trzeby lub w określony sposób do nich 
się odnoszą, zaliczane są do kategorii 
doktryn neokapitalistycznych. Termin 
ten jest „użyteczny, pozwala bowiem 
objąć jedną nazwą dużą liczbę dziś for- 
mułowanych doktryn, których wspól- 
nym mianownikiem jest odniesienie do 
tej samej bazy” (str. 27—28). 

Jeśli natomiast chodzi o klasyfikację, 
to w pracy wyróżnione zostały nastę- 
pujące główne kierunki teoretyczne: 
1. Technokratyzm; 2. Elitaryzm; 3. Neq> 
liberalizm; 4. Współczesna doktryna ka- 
tolicka; 5. Neopozytywizm i koncepcje 
socjalnego państwa prawnego. Do od- 
rębnej grupy doktryn zaliczono: 1. 
Współczesną doktrynę socjaldemokra- 
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tyczną; 2. Doktryny „nowej lewicy”; 3. 
Doktryny jawnie antykomunistyczne. 
Jak widać, do kategorii doktryn neo- 
kapitalistycznych włączono z jednym 
tylko wyjątkiem doktryny będące w 
swej ogólnej wymowie wobec struktur 
kapitalistycznych apologetyczne, jeśli 
nawet występują w nich pewne akcen- 
ty krytyczne. Wyjątek stanowi doktry- 
na „nowej lewicy”, która swą krytyką 
podważa prawomocność samej istoty 
kapitalistycznych stosunków  ekono- 
micznych i politycznych. Nasuwa to 
wątpliwość. Jeśli bowiem autor wyróż- 
nia, z jednej strony, grupę doktryn a- 
firmatywnych wobec swej bazy społecz- 
no-ekonomicznej, a z drugiej strony 
jedną doktrynę stojącą wobec niej w 
oczywistej opozycji, włączając przy tym 
doktrynę „nowej lewicy” do zbioru do- 
ktryn neokapitalistycznych, to nasuwa 
się pytanie, dlaczego pominięto inne do- 
ktryny, które również spełniają wymóg 
funkcjonalnego — ale na zasadzie nega- 
tywnej — powiązania z bazą kapitali- 
styczną? Czy więc obok „nowej lewicy” 
nie należałoby uwzględnić również do- 
ktryn komunistycznych, współcześnie 
głoszonych w państwach kapitalistycz- 
nych? Wydaje się więc, iż należałoby 
postulować albo rozszerzenie zbioru 
doktryn peokapitalistycznych zgodnie z 
powyższą argumentacją, albo skoncen- 


trować się tylko na doktrynach afirma- 


tywnych. 

Mówimy „doktryny afirmatywne”. 
Niezbędne jest tu jednak zastrzeżenie, 
iż chodzi o afirmację ogólnych zasad 
kapitalizmu, ale nie jego konkretnych 
form 1 przejawów. Dlatego w ramach 
tych doktryn pojawiają się również 
wątki krytyczne, które nie osłabiają 
stabilności systemu  kapitalistycznego, 
lecz służą jego wzmocnieniu, gdyż speł- 
niają funkcję „sygnałów alarmowych”, 
umożliwiając wcześniejsze eliminowa- 
czynników . dysfunkcjonalnych. 
Zwraca też na to uwagę autor (np. str. 
26 i nast.). - 


Charakteryzując ogólnie doktryny 
neokapitalistyczne T. Filipiak wskazuje 
ich wspólne założenia i metody podej- 
ścia do podejmowanych problemów. 
Cechą charakterystyczną jest np. wzrost 
zainteresowania państwem i władzą po- 
lityczną, przy jednoczesnym uznaniu 
ponadklasowej lub aklasowej funkcji 
państwa. Dalej — wyraźne uznanie kon- 
fliktów społecznych jako zjawiska stale 
towarzyszącego współczesnemu społe- 
czeństwu przemysłowemu, przy założe- 
niu jednak, że konflikt ten można kon- 
trolować poprzez różnorodne mechaniz- 
my akomodacji i instytucjonalizacji 
konfliktu. Następnie szczególne wy- 
eksponówanie roli tzw. klasy średniej: 
urzędników, menedżerów, przedstawi- 
cieli wolnych zawodów itd., wreszcie 
krytyka negatywnych przejawów dzia- 
łania systemu, a tym samym inspiro- 
wanie elit władzy do działań prewen- 
cyjnych, w czym znajduje potwierdze- 
nie generalnie afirmatywna funkcja 
wobec  kapitalistycznych stosunków 
społeczno-ekonomicznych. 


Istotną cechą jest osadzenie tych do- 
ktryn w realiach współczesnego kapita- 
lizmu. Ich podstawowe twierdzenia są 
związane z realnymi procesami społecz- 
no-politycznymi, odpowiadają na kon- 
kretne potrzeby intelektualne i ideolo- 
giczne. Dlatego uproszczeniem byłoby 
sądzić, że „doktryny te tylko wulgarnie 
mistyfikują fragmenty rzeczywistości 
społecznej, lub są po prostu absurdal- 
ne, bądź wreszcie służą wyłącznie inte- 
resom klasy kapitalistycznej i skierowa- 
ne są przeciwko marksizmowi. Byłaby 
to wulgaryzacja ujęcia klasowości wie- 
dzy o społeczeństwie i nie ukazywałaby 
prawdziwej jej problematyki” (str. 63). 

Autor daleki jest jednak od twierdze- 
nia, iż wizja rzeczywistości społecznej 
prezentowanej przez teoretyków neo- 
kapitalizmu jest w pełni obiektywna. 
Dostrzeganie poszczególńych elementów 
obiektywnych tej wizji łączy się z do- 
strzeganiem elementów mistyfikacji i- 
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deologicznej. Jak twierdzi T. Filipiak, 
doktryny neokapitalistyczne „podejmu- 
ją aktualne zagadnienia społeczno-poli- 
tyczne, ale nadają im wygodną dla sie- 
bie postać” i w konsekwencji mistyfiku- 
ją wiele zagadnień społecznych i poli- 
tyczno-ustrojowych oraz absolutyzują 
poszczególne cechy oraz właściwości 
Społeczeństwa i państwa kapitalistycz- 
nego (str. 63). Absolutyzacja ta wyraża 
się przede wszystkim w tym, iż acz- 
kolwiek występują pewne tendencje 
krytyczne wobec kapitalizmu, to jednak 
krytyka ta jest ograniczona i nie godzi 
w same podstawy panowania klasowe- 
go. W swej istocie doktryny neokapi- 
talistyczne stanowią połączenie refor= 
mizmu z „bezkrytycznym pozytywiz- 
mem” (patrz str. 73-—83). W sumie więc 
funkcje afirmatywne przeważają nad 
funkcjami krytycznymi. | 
Szersze uzasadnienie tej tezy prze- 
prowadzono w rozdziale 7, gdzie pisze 
się o „podwójnej funkcji doktryn” wy- 
nikającej z ich wewnętrznych sprzecz= 
ności. Z jednej bowiem strony repre- 
zentują tendencję reformistyczną, a 
więc postulują zmiany bez narusza- 
nia istoty kapitalizmu, z drugiej jednak 
wysuwają niekiedy postulaty, które wy- 
kraczają poza wartości czysto burżua- 
zyjne. „Słowem — pisze T. Filipiak — 
w tych sprzecznościach t rozbieżnych 
ujęciach teoretycznych wyraża się wła- 
śnie podwójny charakter doktryn neo- 
kapitalistycznych. Z jednej strony moż= 
na bowiem wyróżnić w nich tendencje 
niebezpieczne dla kapitalizmu, gdyż do- 
tyczą one pewnej zmiany w stosunkach 
własności i ustroju politycznym, nie 
mieszczącej się w obrębie systemu ka- 
pitalistycznego, z drugiej zaś doktryny 
te są charakterystycznym przykładem 
nowych metod obrony kapitalizmu. Nie 
naruszają one istoty kapitalistycznych 
stosunków produkcji i cechuje je «ofi- 


„cjalny optymizm», który stał się ostat- 


nio przedmiotem krytyki ze strony ra- 
dykalnych uczonych zachodnich właśn:e 
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z powodu wykształconej w nich kon-- 


formistycznej postawy wobec kapitali- 
stycznego status quo” (str. 94). 

W rozważaniach nad funkcją oma- 
wianych doktryn interesujące jest spo- 
strzeżenie o innej kategorii sprzeczno- 
ści wewnętrznych, wynikających z fak- 
tu, iż obiektywnie służą one interesom 
klasy posiadaczy środków produkcji, a 


' s drugiej strony „wyrażają jednocześnie 


tendencje do osiągnięcia niezależności 
ekonomicznej ti politycznej warstw 
średnich” (str. 102 i cały rozdział 10). 
Autor nie ma wątpliwości, że obecnie 
pierwsza tendencja — służenie intere- 
som kapitalistów — przeważa (szersze 
rozważania na ten temat znajdujemy na 
str. 109—115). Jawią się jednak intere- 
sujące kwestie natury futurologicznej: 
jak te tendencje będą się kształtować 
w dalszej ewolucji kapitalizmu, która 
z nich będzie przeważać? 

Wymowa doktryn neokapitalistycz- 
nych niesie ważne konsekwencje dla 
kształtowania świadomości politycznej 
obywateli państw  kapitalistycznych, 
przyczyniając się do wzmocnienia po- 
staw  prokapitalistycznych. Stanowią 
więc one istotny element legitymizacji 
władzy i systemu politycznego w pań- 
stwach kapitalistycznych. Autor sygna- 
lizuje ten problem, ale ważne praktycz- 
nie implikacje tej kwestii dla stabil- 
ności współczesnego kapitalizmu skła- 
niają do wysunięcia postulatu, by prob- 
lematyce tej poświęcić więcej miejsca. 

Kapitalne miejsce w polem:kach nau- 
kowych i ideologicznych zajmuje prob- 
lem władzy w państwach kapitalistycz- 
nych. Sztandarowym hasłem większości 
doktryn _ neokapitalistycznych jest 
twierdzenie o transtormacji władzy wy- 
rażającej się w wyeliminowaniu lub o- 
graniczeniu wpływów kapitalistów na 
rzecz różnie pojmowanych grup tech- 
nokratycznych i intelektualnych. Autor 
óbszernie przedstawia te kwestie i wy- 
raża swój własny punkt widzenia. Od- 
rzuca tezę o transtormacji władzy w jej 
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skrajnym wydaniu, ale jednocześnie do- 
strzega zmianę mechanizmów panowa- 
nia klasowego. Wyrażając w skrócie 
myśl T. Filipiaka, współczesne mecha- 
nizmy panowania klasowego nie są tak 
arbitralne jak dawniej, grupy kapitału 
napotykają bowiem coraz to nowe wy- 
zwanią ze strony innych grup społecz- 
nych, toteż nie zawsze mogą przefor- 
sować w całości swoje żądania. Autor 
stwierdza: ,,..fakt, że można skutecznie 
zwalczać dążności kapitału do zuboże- 
nia mas, co więcej, że od pewnego czasu 
można przejść nawet do ofensywy prze- 
ciwko kapitałowi i coraz bardziej ogra- 
niczać jego władzę w stosunku do klasy 
podporządkowanej i zajmującej niższe 
miejsce w systemie ekonomicznym, jest 
najpoważniejszym zjawiskiem społecz- 
nym od chwili pojawienia się państwe 
ti wyzysku. Fakt ten, w połączeniu ze 
spowodowanym przez kapitał przemy- 
stowy zwiększeniem sił wytwórczych, 
umożliwi w końcu położenie kresu 
wszelkiemu wyzyskowi...” (str. 182). 


Problem władzy nierozerwalnie wiąże 
się z problemem państwa, gdyż właśnie 
ono jest najważniejszym, zinstytucjo- 
nalizowanym podmiotem władzy spo- 
łecznej. W większości rozdziałów książ- 
ki problem państwa pojawia się w ta- 
kim lub innym kontekście. W pewnym 


sensie jest to wątek spajający wszyst- 


kie rozdziały. Autor rekonstruuje wy 
suwane przez teoretyków doktryn neo- 
kapitalistycznych poglądy na temat 
państwa, polemizując z niemarksistow- 
skim ujęciem państwa jako organizacji 
ponadklasowej lub aklasowej. Mocno 
podkreślając klasowe funkcje państwa, 
jego powiązania z wielkimi korporacja- 
mi kapitalistycznymi i służebność wo- 
bec wielkiego kapitału, T. Filipiak do- 
strzega jednocześnie wzrost funkcji o- 
gólnospołecznych i gospodarczych pań- 
stwa, co przesądza o pewnej jakościo- 
wej zmianie jego charakteru. Imma- 
nentną cechą państwa kapitalistycznego 
jest więc „sprzeczność między klaso- 


wym a całościowym charakterem pań- 
stwa”, przy czym sprzeczność ta zazwye 
czaj jest rozstrzygana na korzyść funk- 
ch klasowej (rozdział 16). Interesująca w 
tym kontekście jest konstatacja o czyn- 
nikach ograniczających wielką burżua- 
zję i uniemożliwiających jej całkowite 
opanowanie aparatu państwowego. Do 


tych czynników należy również „demo-_ 


kratyczny ustrój polityczny, połączony 
s powszechnym prawem głosowania, 
swobodą wypowiadania myśli i organi- 
zowania się w partie polityczne”, co 
„posiada doniosłe znaczenie dla utrud- 
nienia opanowania państwa przez jed- 
ną, wielką grupę oligarchiczną” (str. 
234). 


Tak więc pytanie, czy mamy do czy- 
nienia z polityzacją gospodarki czy” e- 
konomizacją państwa, jest według auto- 
ra pytaniem fałszywym, występuje bo- 
wiem jedna i druga tendencja. Zrasta- 
nie się systemu przemysłowego, polity- 
ki i państwa jest na swój sposób podob- 
ne jak w państwie socjalistycznym, pro- 
wadzi też do niemożności oddzielenia 
polityki od ekonomiki. 


Na uwagę zasługuje odrębny rozdział, 
w którym T. Filipiak dokonuje podsu- 
mowania marksistowskiej krytyki pań- 
stwa kapitalistycznego w odniesieniu do 
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obecnego etapu jego ewolucji. Krytyku= 
jąc ujęcia problematyki państwa zapre- 
zentowane przez teoretyków doktryn 
neokapitalistycznych, autor stwierdza, 
iż „według marksistowskiej metody ba- 
dań procesów historycznych, klucza do 
zmian społecznych szukać należy prze- 
de wszystkim w dynamice rozwoju sto- 
sunków materialnych. Stanowi to punkt 
wyjścia do analizy społeczeństwa jako 
całości, w którym wyodrębniają się i 
różnicują poszczególne elementy. Na- 
leży więc badać ich wzajemne relacje, 
ujawniać powiązania między zmianami 
technologicznymi i techniki a stosunka= 
mi spolecziymi i formami społeczno- 
-Uustrojowymi...” (str. 216). 

W konkluzji autor stwierdza, iż w 
państwie kapitalistycznym istnieją ba- 
riery rozwoju, które uniemożliwiają 
pełną realizację głoszonych idei i wsr- 
tości. Główną barierą jest klasa rządzą- 
ca, która kontrolując funkcjonowanie 
całego: systemu społeczno-ekonomiczne- 
go 1 politycznego hamuje emancypacyj= 
ne dążenia społeczeństwa. 

Zarysowana powyżej charakterystyka 
głównych wątków nie może oczywiście 
zastąpić uważnej lektury, na którą 
książka niewątpliwie zasługuje. 


JÓZEF GAJDA 
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14 maja br. przypada 27 rocznica utworzenia polityczno-obronnego so- 
juszu państw wspólnoty socjalistycznej — Układu Warszawskiego. Jest to 
liczący się już okres historyczny; urodziło się w nim i wychowało całe poko- 
lenie dorosłych dziś Polaków. Duża część tego pokolenia uznaje pokój 
za stan naturalny 'i trwały, uważa, że normalność tego stanu jest zrozu- 
miała sama przez się, a bezpieczeństwo świata nie wymaga żadnych za- 
biegów i wysiłków. Tymczasem nieustępliwa, a nawet dramatyczna walka 
prowadzona różnymi sposobami i środkami przeciwko zagrożeniu wojenne- 
mu cechuje politykę krajów socjalistycznych od początku ich istnienia. 
Zagrożenie wojenne we współczesnym świecie jest przede wszystkim na- 
stępstwem dążenia sił panujących w kapitalizmie do odzyskania utracone; 
inicjatywy historycznej, a to byłoby możliwe tylko po zniesieniu realnego 
socjalizmu. 

W tej sytuacji przypomnienie rodowodu i funkcji sojuszu obronnego 
państw socjalistycznych jest więc obowiązkiem starszego pokolenia Pola- 
ków, które z własnego doświadczenia zna okropności wojny. Jest ono bar- 
dziej niż ludzie młodzi wyczulone na zagrożenia pokoju, których nie 
szczędzi nam współczesność. ; 

= 
z 

Rozgromienie Niemiec hitlerowskich, a także militaryzmu japońskiego 
w II wojnie światowej przez siły koalicji antyhitlerowskiej, w której de- 
cydującą rolę odgrywał Związek Radziecki i jego armia, stworzyło his- 
toryczną szansę takiego ukształtowania ładu powojennego w Europie i na 
świecie, który spełniałby nadzieje ludzkości na trwały pokój i bezpieczeń- 
stwo narodów. Nadzieje te potwierdziły się jeszcze w czasie wojny 
w uchwałach jałtańskich, a po wojnie w poczdamskich, oraz w postanowie- 
niach Karty Narodów Zjednoczonych. Powojenny kształt naszego kon- 
tynentu okupiony został bezmiarem cierpień i ofiar ludzkich oraz ogro- 
mem strat materialnych, w tym zniszczeniem bezcennych dóbr kultury. 
Ludzkość z ufnością patrzyła w przyszłość, licząc na to, że jej cierpienia 
i zmagania nie pójdą na marne. 
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'Ludowo-demokratyczne rewolucje w wielu krajach europejskich i azja- 
tyckich oraz postępujący proces dekolonizacji torowały drogę postępowi 
społecznemu, demokracji i socjalizmowi. Wśród krajów wchodzących na 
nową drogę znalazła się również Polska. 9 maja 1945 r. był dla naszego 
narodu dniem wielkiego historycznego zwycięstwa. Wyzwolony spod hi- 
tlerowskiej okupacji, uniezależniony, dzięki braterskiej współpracy i przy- 
jaźni ze Związkiem Radzieckim, od gry mocarstw imperialistycznych, jed- 
nolity etnicznie, zintegrowany w nowym kształcie terytorialnym nasz 
naród mógł pod przewodem partii klasy robotniczej przebudowywać 
stosunki społeczno-ekonomiczne i polityczne, likwidować dawne, odziedzi- 
czone po kapitalizmie zacofanie i słabość kraju., 

Zachód jednak nie potrafił i nie chciał zaakceptować zmian, które doko- 
nywały się w świecie ku końcowi drugiej wojny światowej i bezpośrednio 
po niej. Imperializm, którego trzon stanowiła monopolistyczna burżuazja 
amerykańska, wykorzystując monopol atomowy Stanów Zjednoczonych 
przystąpił do ofensywy antykomunistycznej. Przeciwdziałając dokonują- 
cym się procesom rewolucyjnym rozpętał on tzw. „zimną wojnę”, której ce- 
lem stało się „powstrzymywanie” komunizmu, ograniczanie i eliminowanie 
jego wpływów w świecie. Następnym etapem długofalowej strategii impe- 
rialistycznej miała stać się likwidacja ustroju socjalistycznego w krajach, 
w których nowy ustrój zaczął się umacniać. 

„Zimna wojna” jako swoisty system działania ideologicznego, polity- 
cznego i ekonomicznego przeciwko izolacji socjalizmu i państwom socjali- 
stycznym wytwarzała w stosunkach międzynarodowych klimat destabi- 
lizacji i balansowania na krawędzi wojny światowej. Prowadziła także do 
prześladowań postępowych działaczy politycznych i społecznych w krajach 
kapitalistycznych. Te cele „zimnej wojny” znalazły instytucjonalny wyraz 
w powołaniu 4 kwietnia 1949 r. w Waszyngtonie z inicjatywy Stanów Zjed- 
noczonych Paktu Północnoatlantyckiego (North Atlantic Treaty Organi- 
zation) — militarnego, agresywnego ugrupowania dwunastu państw ka- 
pitalistycznych. Wiodąca rola USA nadawała NATO chażakter agresyw- . 
nego sojuszu militarno-politycznego skupiającego najbardziej reakcyjne 
siły międzynarodowej burżuazji i skierowanego przeciwko krajom sacja- 
listycznym Pod hasłami „obrony wolnego świata” imperializm amerykań- 
eki umacniał swoją dominującą pozycję wśród krajów kapitalistycznych, 
instalował bazy wojskowe w różnych rejonach na kuli ziemskiej. W imię 
specyficznie rozumianej jedności „wolnego świata” mógł on bezkarnie in- 
gerować w sprawy wewnętrzna sojuszników, narzucać im swoją wolę, dyk- 
tować im kierunki polityki zagranicznej i wojskowej. 

Utworzenie NATO stało się źródłem zagrożenia niepodległości i suwe- 
renności państw socjalistycznych, podważało bezpieczeństwo narodów, za- 
grażało pokojowi na świecie. 


Uznając utworzenie Paktu Atlantyckiego za działanie sprzeczne z po- 
stanowieniami Karty Narodów Zjednoczonych, ze względu na jego agre-, 
sywne cele i zamknięty charakter, przywódcy państw socjalistycznych 
zwiększyli wysiłki konieczne dla zagwarantowania ich bezpieczeństwa. 
Państwa wspólnoty socjalistycznej zawarły dwustronne układy o przyjaź- 
ni, współpracy i pomocy wzajemnej. Stały się one SARE in= 
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tegrującym państwa socjalistyczne w różnych dziedzinach życia, w tym 
również w dziedzinie wspólnych poczynań obronnych. | 

W nowo powstałej, brzemiennej w groźne napięcia sytuacji w świecie, 
Związek Radziecki po konsultacjach z przywódcami państw socjalisty- 
cznych zaproponował na naradzie ministrów spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji w lutym 1954 r. zawarcie ogól- 
noeuropejskiego układu o zbiorowym bezpieczeństwie z udziałem wszy= 
stkich państw europejskich. Mocarstwa zachodnie odrzuciły jednak tę pro- 
pozycję. W miesiąc później, 31 marca 1954 r., Związek Radziecki zgłosił 
propozycję otwarcia NATO dla innych państw, w tym również państw so- 
cjalistycznych. Również i ta doniosła propozycja została bez dyskusji od- 
Fzucona. 

Igporując opracowane przy współudziale dyplomacji krajów socjali- 
stycznych pokojowe propozycje radzieckie, mocarstwa zachodnie, głównie 
USA i Wielka Brytania, podjęły działania zmierzające do remilitaryzacji 
Republiki Federalnej Niemiec i włączenia jej do NATO. Celowi temu służy- 
ło podpisanie tzw. Porozumień Paryskich, które jednostronnie znosiły sta- 
tus okupacyjny w Niemczech Zachodnich i tworzyły prawne warunki 
udziału tego państwa w agresywnym bloku NATO. Aktowi wprowadzenia 
RFN do NATO towarzyszyło rozpętywanie dntykomunistycznej histerii, w 
której szczególnie hałaśliwe były siły odwetowe za Łabą. Przyjęcie RFN 
do NATO oznaczało w gruncie rzeczy aprobatę mocarstw zachodnich dla 
wysuwanych przez odwetowców zachodnioniemieckich haseł i celów, sy- 
tuowało ono siły odwetowe RFN jako równoprawnego partnera mocarstw 
zachodnich w rozstrzyganiu problemu wojny i pokoju na kontynencie 
europejskim, a także wyrażało aprobatę dla ich decydującego wpływu 
na politykę wewnętrzną i zagraniczną RFN. Zimnowojenna histeria eska- 
Jowana za pomocą środków masowego przekazu, usiłowania imperialisty= 
cznej propagandy pragnącej indoktrynować w tym duchu opinię społecz- 
ną na Zachodzie miały na celu narzucenie jej uznania podziału Europy 
ną przeciwstawne obozy, sianie nienawiści do socjalizmu, demonstrowanie 
wrogości wobec Związku Radzieckiego i nowo powstałych krajów socja- 
listycznych. Wytworzona przez siły antykomunistyczne na Zachodzie 
atmosfera polityczna oraz towarzyszące jej poczynania militarne stały 
się zagrożeniem bezpieczeństwa w Europie. 

Odpowiedzią państw wspólnoty socjalistycznej na agresywną I awantur- 
niczą politykę Zachodu stało się powołanie do życia socjalistycznej koalicji 
polityczno-obronnej — Układu Warszawskiego. W nowej sytuacji między- 
narodowej dwustronne układy zawarte wcześniej pomiędzy krajami socja- 
listycznymi nie mogły już bowiem wystarczać. Toteż utworzenie Układu 
Warszawskiego stało się obiektywną potrzebą historyczną, było wyrazem 
poczucia odpowiedzialności krajów socjalistycznych za bezpieczeństwo nie 
tylko ich, lecz i całej Europy. 2 

Układ Warszawski jest koalicyjną organizacją polityczno-obronną, 
otwartą dla innych państw europejskich, które dążą do utrwalenia pokoju 
i zapewnienia bezpieczeństwa na naszym kontynencie. Organizacja ta była . 
i pozostaje głównym czynnikiem powstrzymującym agresywne poczyna- 
nia międzynarodowego imperializmu, Wpływa ona w wielkim stopniu na 
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stabiliżację stosunków między państwami o odmiennych systemach społe- 
czno-politycznych. Układ Warszawski jest z gruntu nowym, nie znanym w 
dotychczasowej historii typem integracji socjalistycznej. W jej wyniku 
zakres, treści i formy wzajemnej pomocy, a także współpracy uległy zna- 
cznemu rozszerzeniu i wzbogaceniu. 

Zespolenie wysiłków obronnych państw wspólnoty socjalistycznej wraz 
2 powołaniem do życia Układu Warszawskiego przybrało instytucjonalny 
charakter. Służy temu utworzenie takich właściwych i odpowiadających - 
potrzebom struktur politycznych, jak Doradczy Komitet Polityczny i Ko- 
mitet Ministrów Spraw Zagranicznych. Powstały też odpowiednie struktu- 
ry wojskowe zapewniające sprawną koordynację poczynań obronnych po- 
szczególnych państw-stron Układu Warszawskiego. Są to: Zjednoczone 
Siły Zbrojne, Zjednoczony Sztab, Komitet Ministrów Obrony, Rada Woj- 
skowa, Komitet Techniczny i inne organy. 

Wspólne poczynania obronne wymagają współdziałania nie tylko w sfe- 
rze wojskowej, lecz także ideologicznej, ekonomicznej i politycznej, co 
znacznie pogłębia zakres i trwałość integracji. 

Układ Warszawski różni się w sposób zasadniczy od wszelkich typów 
sojuszy militarnych, jakie istniały kiedykolwiek w przeszłości i istnieją 
cbecnie w świecie kapitalistycznym. Wszystkie one bowiem służyły i służą 
powstrzymywaniu postępu, stanowią narzędzia przywracania bądź posze- 
rzania sfer dominacji imperialistycznej. Odmienność , Układu Warszaw- 
skiego wynika z założeń ideologii socjalistycznej, której programowym 
celem jest świat bez wojen, świat bez wyzysku i ucisku zarówno klasowe- 
go, jak i narodowego. Jednorodność ustrojów  społeczno-politycznych 
państw wspólnoty socjalistycznej zapewnia bezkonfliktowe i harmonijne 
współdziałanie, równoprawną współpracę gospodarczą i naukowo-techni- 
czną. Sprawiedliwy, zgodny z możliwościarni i potrzebami poszczególnych 
państw podział pracy zapewnia wszystkim partnerom równe korzyści. 

Współpraca i współdziałanie umożliwiają krajom wspólnoty socjalisty- 
cznej pomyślne rozwijanie ich potencjałów gospodarczo-technicznych, któ- 
re stanowią materialną podstawę obronności. 

Ogniwem zespalającym państwa Układu Warszawskiego i ich armie jest 
wspólna ideologia naukowa: marksizm-leninizm. Jest on podstawą, na 
której rozwija się nauka wojenna, a także praktyka doskonalenia sił 
zbrojnych. Ideologia marksistowsko-leninowska wyznacza w siłach zbroj- 
nych państw Układu Warszawskiego główne kierunki pracy wychowaw- 
czej, kształtuje ich internacjonalizm, świadomość socjalistyczną żołnie- 
rzy, ich patriotyzm i braterstwo broni. Stało się ono szczególną formą intern 
nacjónalizmu żołnierzy armii Układu Warszawskiego. Wyraża ich zdecy- 
dowanie i poczucie powinności w obronie socjalistycznych osiągnięć na- 
szych narodów, zakłada bliskie, braterskie współdziałanie w wielkiej, nad- 
rzędnej sprawie, jaką jest urzeczywistnienie socjalizmu, a później komu- 
nizmu. 

Istnienie socjalistycznej wspólnoty obronnej ma szczególne znaczenie 
dla Polski. Zapewniając pokojowy rozwój sytuacji w Europie, utrwala ona 
jednocześnie bezpieczeństwo naszej ojczyzny, tworzy gwarancje jej odzy- 
skanych po wojnie granie, niepodległości i suwerenności. 


Układ Warszawski w obronie pokoju i socjalizmu 


Całe doświadczenie powojenne dowodzi przekonywająco, że utrwalenie 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego wymaga wspierania pokojowej 
polityki zagranicznej państw socjalistycznych niezbędną, odpowiadającą 
ich potrzebom zdolnością obronną. Zdolność ta i ukształtowany w jej wyni- 
ku stosunek sił na arenie międzynarodowej wpływają w istotny sposób na 
trwałość pokojowej stabilizacji i poczucie bezpieczeństwa na świecie. Czyn- 
niki te wytworzyły ważną dla pokoju równowagę sił, która w ostatnich 
latach stanowi czuły barometr wszystkiego, co dzieje się po obu stronach 
międzynarodowej linii podziału. 

Można więc uznać za słuszne twierdzenie, że polityka obronna państw 
Układu Warszawskiego tworzyła do końca lat siedemdziesiątych realne 
zaplecze dla rozwijania odprężenia i pokojowego współistnienia. Obecnie, 
gdy Zachód zaostrza kurs na forum międzynarodowym, stanowi ona zaporę 
_dla awanturniczych poczynań, które mogłyby wepchnąć świat w otchłań 
nieobliczalnego w skutkach konfliktu termonuklearnego. Prawdę tę po- 
twierdza zarówno rodowód procesu odprężenia, jak i całe powojenne 37- 
lecie pełne napięć, zagrożeń i dramatycznych wydarzeń. 


* 


b) 
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Zagrożenie pokoju poważnie wzrosło w ostatnim okresie. Proces odprę- 
" żenia uległ zahamowaniu. Osłabł dialog i wzmogło się napięcie w stosun- 

kach Wschód—Zachód. Główną odpowiedzialność za to ponosi obecna admi- 
nistracja amerykańska na czele z prezydentem Ronaldem Reaganem, który 
stał się głównym autorem i realizatorem nowej krucjaty antykomunisty- 
cznej i od chwili zamieszkania w Białym Domu rozpoczął drugą „zimną 
wojnę”. Administracja R. Reagana, która reprezentuje neokonserwatywne, 
prawicowe skrzydło partii republikańskiej stanowiącej integralne ogniwo 
kompleksu wojskowo-przemysłowego USA, prowadzi kurs jednoznacznie 
konfrontacyjny. Przypomnijmy, że sekretarz stanu USA, Alexander Haig 
zaledwie dwa lata temu ustąpił ze stanowiska naczelnego dowódcy połą- 
czonych sił zbrojnych NATO w Europie, obejmując funkcję prezesa kon- 
cernu United Technologist, jednego z największych dostawców broni i 
sprzętu wojskowego dla Pentagonu. Inny czołowy przedstawiciel obecnej 
administracji, minister obrony USA, Caspar Weinberger jest milionerem 
i wpływowym reprezentantem amerykańskiego przemysłu naftowego. Dla 
orientacji politycznej A. Haiga jest znamienne, że w czasie przesłuchiwa- 
nia w senackiej komisji Kongresu USA powiedział cynicznie jako nowo 
mianowany sekretarz stanu, że „dla ludzkości są sprawy ważniejsze niż po- 
kój”. W innych okoliczńościach, informując o kierunkach amerykańskiej 
polityki zagranicznej, stwierdził bezceremonialnie, że głównym celem a- 
merykańskiej polityki „jest stworzenie takiego świata, który będzie sprzy- 
jał amerykańskim ideałom”. W interpretacji obecnych przywódców amery- 
kańskich polityka odprężenia i dialogu stanowiła źródło niemal wszystkich 
niepowodzeń Stanów Zjednoczonych, jak to stwierdził R. Reagan była „u- 
licą o jednokierunkowym ruchu, którą Związek Radziecki wykorzystał dla 
osiągania własnych celów”. | | 

Byłoby jednak uproszczeniem sprowadzanie konfrontacyjnych trendów 


WŁADYSŁAW POLAŃSKI 


w polityce amerykańskiej do politycznej orientacji ekipy rządzącej w Sta- 
nach Zjednoczonych. Istnieją również inne, zewnętrzne okoliczności i prze- 
słanki, które wpływają na obecny kurs ich polityki zagranicznej. Wynikają 
one z pogłębiania się rozbieżności, a nawet napięć w całym świecie zachod- 
nim. U ich podstaw leży nieidentyczność, nieraz wręcz przeciwstawność 
interesów ekonomicznych i politycznych. Dostrzegamy to na przykładzie 
stosunku niektórych państw zachodnioeuropejskich do projektu rozmiesz- 
czenia tam amerykańskich rakiet jądrowych średniego zasięgu, do polityki 
Izraela na Bliskim Wschodzie, a ostatnio także do brytyjskiej agresji prze- 
ciwko Argentynie w sprawie o Falklandy-Malwiny. 

Ulega zachwianiu stabilność ekonomiczna wielu krajów kapitalistycz- 
nych, w tym wysoko rozwiniętych. Wzrasta liczba bezrobotnych, nasila się 
inflacja, pogłębia się niepełne wykorzystanie mocy produkcyjnych w prze- 
myśle. W wyniku tych zjawisk słabnie pozycja Stanów Zjednoczonych w 
stosunku do innych ośrodków wysoko rozwiniętego świata kapitalistyczne- 
go — Europy Zachodniej i Japonii. Pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
państwami Europy Zachodniej, zwłaszcza małymi, narastają sprzeczno- 
ści interesów. Dotyczą one polityki ekonomicznej i stosunków walutowych, 
wyrażają się także w odmiennych cełach, jakie stawia polityka po- 
szczególnych państw świata kapitalistycznegd w odniesieniu do krajów 
postkolonialnych. 

Zróżnicowane są również interesy Stanów Zjednoczonych i Europy. Za- 
chodniej na płaszczyźnie stosunków politycznych i gospodarczych ze Zwią- 
zkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. Przykładem tych 
sprzeczności było niedawne zawarcie przez RFN, Francję i Włochy tran- 
sakcji na dostawy gazu ziemnego ze Związku Radzieckiego mimo prze- 
ciwdziałania administracji amerykańskiej. 

Aktywność polityki zagranicznej USA potęguje również wzrastająca w 
ostatnich latach zależność Stanów Zjednoczonych od dostaw surowco- 
wych z krajów postkolonialnych. Jest to w dziejach Stanów Zjednoczonych 
zjawisko nowe. Wskazuje ono „wrażliwość” potencjału strategiczno-eko- 
nomicznego czołowego mocarstwa świata kapitalistycznego. 

Umacnianie się postkolonialnych państw o orientacji socjalistycznej do- 
wodnie świadczy o postępującym we współczesnym świecie procesie rewo- 
lucyjnym, który powoduje kurczenie się sfery wpływów mocarstw imperia- 
listycznych. 

W takiej sytuacji międzynarodowej desperackie usiłowania przywróce- 
nia Stanom Zjednoczonym utraconej dominacji na świecie stały się główną 
treścią i podstawowym celem polityki amerykańskiej. Środkiem do osiąg- 
nięcia tego celu ma być wojujący antykomunizm, antyradziecka histeria, 
antysocjalistyczny kurs w polityce światowej oraz nakręcanie nowej spi- 
rali zbrojeń. | 

W sferze militarnej obecna administracja amerykańska postawiła sobie 
za cel uzyskanie przewagi militarnej nad państwami wspólnoty socjali- 
stycznej poprzez narzucenie im nowej spirali zbrojeń. Kompleks wojskowo- 
-przemysłowy łudzi się, że w ten sposób załamie gospodarczo państwa s0- 
cjalistyczne i stworzy przesłanki ich dezintegracji, co spowoduje masowy 
protest społeczny i osłabi ich potencjał obronny. Natomiast dla świata ka- 
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pitalistycznego zbrojenia mają stać się stymulatorem postępu technolo- 
gicznego i środkiem przezwyciężania kryzysu. Budżet wojskowy zwiększa 
się w Stanach Zjednoczonych do zawrotnych rozmiarów. Wynoszący w 
1981 r. 180 mld dol. roczny budżet Pentagonu wzrósł do 233 mld w 1982 r. 
i do 1985 r. ma osiągnąć 374 mld dol. Gromadząc fundusze na zbrojenia, 
administracja amerykańska obcina jednocześnie wydatki na cele socjalne. 
W 1982 r. redukcja tych wydatków wynieść ma 40 mld dol., co w sposób 
istotny obniży poziom życiowy mas pracujących i poszerzy strefy ubóst- 
wa w tym bogatym kraju kapitalistycznym. - | 

Podjęto decyzje o przystąpieniu do produkcji nowych typów broni stra- 
tegicznych (bombowce B-1, rakiety MX), broni neutronowej, a także bro- 
ni chemicznej. Została utrzymana w mocy dyrektywa poprzedniego pre- 
zydenta J Cartera, zakładająca strategię „ograniczonej wojny jądrowej”. 
Jak wiadomo, strategia ta przewiduje obniżenie tzw. progu nuklearnego, 
co radykalnie zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu globalnej wojny ter- 
mojądrowej. i 

Administracja R. Reagana przystąpiła zarazem do opracowania nowej 
strategii wojskowej. Jej głównym założeniem, jak poinformował C. Wein- 
berger w wywiadzie dla dziennika „Wall Street Journal”, jest dalszy roz- 
wój potencjału rakietowo-jądrowego. Polityka wojskowa Stanów Zjedno- 
czonych zmierza do tego, aby USA wraz ze swoimi sojusznikami były 
zdolne do jednoczesnego prowadzenia dwóch długotrwałych wojen z po- 
mocą środków konwencjonalnych: jednej w Europie i drugiej na Bliskim 
Wschodzie. Niezależnie od tego dysponowanie dużymi liczebnie, dobrze 
uzbrojonymi „siłami szybkiego reagowania” ma w myśl założeń owej 
strategii pozwolić Stanom Zjednoczonym na skuteczne uczestniczenie w 
ograniczonym konflikcie zbrojnym w dowolnym rejonie świata. 

Stratedzy amerykańscy nie od dziś przejawiają wielkie zainteresowanie 
rejonem Bliskiego Wschodu oraz Zatoki Perskiej; w ubiegłych 10 latach 
dostarczyli tam broni i sprzętu wojskowego wartości 47,4 mld dol. W 
1981 r. utworzyli bazy wojskowe w Somalii, Omanie i Kenii. Innym tereę 
nem zainteresowania amerykańskiego są Środkowy Wschód i Ocean In- 
dyjski. Rozbudowuje się tu bazy na wyspie Diego Garcia, poszukuje 
wsparcia państw tego regionu dla polityki amerykańskiej. Niedawno np. 
udzielono Pakistanowi 3 mld dol. pomocy wojskowej. 

Na Dalekim Wschodzie wstrzymano ewakuację wojsk amerykańskich z 
Korei Południowej. Umacnia się wpływy amerykańskie w ASEAN, polity- 
czno-wojskowym pakcie państw tego rejonu. Wywiera się na Japonię 
wpływ mająty skłonić ją do zwiększania wydatków wojskowych. Prowa- 
dzi się też wyszukaną grę dyplomatyczną, która zmierza do wykorzysta” 
nia Chin jako czynnika globalnej polityki imperializmu amerykańskiego. 


Ponieważ procesy odprężeniowe były istotną przeszkodą na drodze 
polityki zmierzającej do odbudowy przywództwa amerykańskiego w świe- 
cie, podjęto działania dyplomatyczne, których celem stało się ograniczanie, 
hamowanie i torpedowanie wszystkiego, co sprzyja stabilizacji w polityce 
światowej, a zwłaszcza europejskiej. Potwierdzeniem takich działań była 
postawa dyplomacji amerykańskiej w czasie madryckiej sesji KBWE, a 
także niedopuszczenie do ratyfikacji przez USA układu SALT-II. 
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Głównym narzędziem amerykańskiej polityki globalnej w Europie jest 
Pakt Atlantycki. Wywierając nacisk na swoich zachodnioeuropejskich so- 
juszników pod pretekstem rzekomego zagrożenia militarnego ze Wschodu, 
wyolbrzymiania przewagi militarnej krajów socjalistycznych, Stany Zje- 
dnoczone usiłują wymusić zwiększenie wydatków zbrojeniowych innych 
państw atlantyckich, a jednocześnie — wbrew ich narodowym intęresom 
— jeszcze bardziej wciągnąć je do realizacji globalnych celów polityki 
amerykańskiej. 

Poparcie administracji Reagana dla reżimów reakcyjnych, udzielanie im 
pomocy wojskowej jest następstwem polityki zwalczania postępowych 
ruchów społecznych i narodowyzwoleńczych oraz wpływów socjalizmu na 
świecie. 

W odniesieniu do państw socjalistycznych polityka Stanów Zjednoczo- 
nych w ostatnich latach zaostrzyła się wyraźnie. Imperializm nigdy nie wy- 
rzekł się zamiaru odwrócenia procesów rewolucyjnych na świecie, ale w 
latach siedemdziesiątych musiał liczyć się z. realiami. Obecnie dąży on 
jednoznacznie do zmiany globalnego układu sił na korzyść świata kapita- 
iistycznego. Na przeszkodzie stają tym poczynaniom kraje wspólnoty so- 
cjalistycznej, będące jednocześnie naturalnym oparciem światowego pro- 
cesu rewolucyjnego. Dlatego przeciwstawianie poszczególnych krajów so- 
cjalistycznych Związkowi Radzieckiemu, sianie zamętu wśród ich społe- 
czeństw poprzez działania propagandowo-dywersyjne, podrywanie zaufa- 
nia do partii komunistycznych i rządów w tych krajach, inspirowanie 
działań kontrrewolucyjnych stało się obecnie zasadniczym środkiem poli- 
tyki imperializmu, ma osiągnąć cel główny — erozję, a następnie upadek 
socjalizmu. 

Jak podkreślił referat Biura Politycznego na VII Plenum KC PZPR 
poczynania imperializmu amerykańskiego wobec naszego kraju należy 
rozpatrywać w tym szerokim kontekście, jako fragment polityki globalnej: 
„Polska traktowana jest instrumentalnie, jako jedna z dźwigni nacisku na 
Związek Radziecki, na socjalistyczną wspólnotę. Rzeczywiste interesy na- 
rodu polskiego, jego granice, spękój i warunki życia, jego bezpieczny byt 
państwowy. są w tej rozgrywce bez znaczenia”. 

Polska od dawna była przez strategów imperializmu uważana za słabe 
ogniwo wspólnoty państw socjalistycznych. W miarę narastania trudności 
gospodarczych, pogłębiania zależności kredytowych i technologicznych od 
Zachodu, wzrastała podatność naszego kraju na zewnętrzne, imperialistycz- 
ne naciski ideologiczne i polityczne. Stawiano głównie na pół łegalnie dzia- 
łające antysocjalistyczne ugrupowania KSS KOR i KPN. Kryzys ekonomi- 
czny, a zwłaszcza społeczny i polityczny, narastał lawinowo, osiągając apo- 
geum w sierpniu 1980 r. Masowe akcje protestacyjne i strajkowe w całym 
kraju uznane zostały za uzasadniony protest klasy robotniczej przeciwko 
skutkom błędów gospodarczych i metodom sprawowania władzy. „,,Soli- 
darność”, która powstała jako ruch związkowy polskiego świata pracy, 
została jednak szybko przekształcona — wbrew interesom rzesz członkow- 
skich — w rodzaj organizacji politycznej stanowiącej legalną osłonę dla 
działania ugrupowań antysocjalistycznych. Przypomniimy, że między 
sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r. powstało w Polsce około 40 różnego 
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typu nielegalnych organizacji o charakterze politycznym. Wysuwane przez 
skrajne elementy „Solidarności? hasła pluralizmu politycznego miały być 
taktycznym parawanem dla działań zmierzających do wstecznej ewolucji 
społeczno-ustrojowej i zmiany międzynarodowego kursu przez państwo 
polskie. Odejście od socjalizmu i wycofanie się z Układu Warszawskiego 
było ostatecznym celem tych działań. u 

Aby osiągnąć ten cel, konsekwentnie i z premedytacją osłabiano pańŃst- 
wo i jego struktury, rozkładano gospodarkę narodową. Usiłując zdobyć 
społeczne poparcie, na rządzie wymuszano podwyżki płac i jednoczesne 
skracanie czasu pracy, chociaż przywódcy i doradcy „,Solidarności” dos- 
konale zdawali sobie sprawę ze skutków, jakie te ustępstwa przyniosą lu- 
dziom pracy: nawis inflacyjny, reglamentację podstawowych środków ży- 
wności i nieokiełznaną spekulację. Podjęto frontalny i gwałtowny atak 
na prasę, radio i telewizję. Demagogicznie posługując się zarzutem ich 
rzekomej niewiarygodności usiłowano wyrwać środki masbwego przekazu 
spod kontroli państwa i partii. 5 

Szczególne miejsce w działaniach radykalnych doradców „Solidarności ” 
i grup antysocjalistycznych zajmowały ataki na siły zbrojne, aparat Mi- 
licji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa. W tych organach władzy 
ludowej siły ekstremalne „Solidarności”” widziały główną ochronę państwa, 
ostoję socjalizmu. Trybuna I Zjazdu Solidarności” w Oliwie stała się 
miejscem ataków na obronność kraju i polsko-radzieckie braterstwo broni, 
na siły zbrojne i wydatki obronne. Formalnie „Solidarność” nie występo- 
wała przeciwko naszym sojuszom międzynarodowym. W jednej z podję- 
tych na zjeździe uchwał stwierdzono nawet, że polskie sojusze międzynaro- 
dowe „mogą uzyskać gwarancje rzetelniejsze niż dotąd”. Były to jednak 
słowa bez pokrycia. Taktyka sił kontrrewolucyjnych polegała na oficjal- 
nym zaprzeczaniu celom i treściom ich rzeczywistych działań, prowadze- 
niu na ogromną skalę manipulacji w celu zdezorientowania mas członko- 
wskich „Solidarności” i całego społeczeństwa polskiego. W rzeczywisto- 
ści bowiem, wbrew tym deklaracjom, z trybuny zjazdu płynęły na cały 
kraj oszczerstwa, prowokacje i potwarze pod adresem Związku Radziec- 
kiego i Układu Warszawskiego. 4 | 

Ugrupowania antysocjalistyczne wspierane przez część etatowego apara- 
tu propagandowego „Solidarności” zalewały kraj antyradzieckimi ulotkami 
i biuletynami. Inspirowano prowokacyjne działania, znieważano pomniki 
i groby żołnierzy radzieckich poległych w walce o wyzwolenie Polski. 
Zajadła antyradzieckość i ataki na obronność kraju ujawniły się w prze- 
mówieniach wielu delegatów na zjazd, m. in. J. Jeża, B. Lisa, J. Rulewskie- 
go, którzy jawnie nawoływali do zerwania więzów z RWPG i domagali się 
wyprowadzenia Polski z Układu Warszawskiego. | 


„Ostry kryzys obejmujący różne dziedziny naszego życia Stany Zjedno- 
czone potraktowały jako dogodny moment do działań mających za cel 
ogłabienie wspólnoty socjalistycznej, a przy sprzyjających okolicznościach 
zmianę układu sił na świecie na swoją korzyść. Amerykański aparat wojny 
psychologicznej udzielał wielorakiego wsparcia siłom kontrrewolucji. Pie- 
niądze, poligraficzne środki techniczne, aparatura radiowo-telewizyjna po- 
płynęły do Polski szerokim strumieniem, zasiliły i tak już gigantycznie 
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rozbudowaną działalność propagandową Solidarności”. Gwałtownie wzro- 
ała również aktywność deklarujących wsparcie „Solidarności” związków 
i organizacji antykomunistycznych w zachodniej Europie. Liczne delega- 
cje „Solidarności” nawiązywały kontakty międzynarodowe, co ułatwiało 
przepływ informacji i pieniędzy, a także penetrację służb wywiadowczych. 
Były nawet próby tworzenia w różnych krajach sieci własnych placówek 
związku, co miało podkreślać omnipotencję „Solidarności” i jej niezależ- 
ność od polityki zagranicznej państwa. | 

W tej fazie polskiego kryzysu przywódcy państw imperialistycznych w 
wywiadach i przemówieniach dawali obłudnie wyraz przekonaniu, że Po- 
lący sami rozwiążą swoje wewnętrzne problemy, a jednocześnie przestrze- 
e zr Radziecki przed próbami ingerencji w wewnętrzne sprawy 
Polski. | 

Kiedy 13 grydnia 1981 r. wprowadzenie stanu wojennego w Polsce 
zdecydowanie przecięło kontrrewolucyjne zagrożenie kraju, odwracając 
zgubny dla naszego narodu. rozwój wydarzeń, wypowiedziano nam wojnę 
propagandową i gospodarczą. Oskarżono Związek Radziecki o ingerencję 
w sprawy wewnętrzne Polski. Posypała się lawina gwałtownych ataków 
na legalne władze polskie, nastąpiły działania, które miały na celu wygło- 
dzenie narodu. To wszystko po to, aby wywołać rozruchy społeczne skie- 
rowane przeciwko państwu i partii oraz stworzyć zachętę do ponownego 
podjęcia działań przez siły kontrrewolucyjne. | 


i * > 


Główną siłą, która przeciwstawia się polityce uprawianej z pozycji 
siły, niezmordowanie i nieustępliwie prowadzi politykę łagodzenia napięć 
w świecie, jest Związek Radziecki i państwa wspólnoty socjalistycznej. 27- 
-letnie dzieje istnienia i funkcjonowania sojuszu obronnego państw wspól- 
noty socjalistycznej są dziejami cierpliwych i mozolnych zmagań o wyeli- 
minowanie wojen i zagrożenia wojennego z życia narodów. Konsekwentne 
dążenie do tego celu jest niezmiennym motywem polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego od jego powstania, od leninowskiego Dekretu o 
Pokoju. Jest to polityka, którą już 37 lat konsekwentnie i solidarnie prowa- 
dzą państwa socjalistycznej wspólnoty. Przypomnijmy, że w okresie istnie- 
nia Układu Warszawskiego Związek Radziecki, Polska i inne państwa so- 
cjalistyćzne zgłosiły ponad 100 różnych propozycji pokojowych w spra- 
wach ograniczenia zbrojeń, tworzenia stref bezatomowych, środków u- 
macniania wzajemnego zaufania. Niezmiennie stoją na stanowisku, że 
odprężenie, aby było trwałe, musi wiązać się z utrzymywaniem równowagi 
sił militarnych na świecie na jak najniższym poziomie. Tylko w ten spo- 
sób można uniemożliwić siłom agresywnym wszczynanie nieodpowiedzial- 
nych awantur, skutecznie przeciwdziałać prowadzeniu polityki z pozycji 
siły, zaoszczędzić narodom olbrzymich kosztów zbrojeń. 

olska jest aktywnym członkiem Układu Warszawskiego od początku je- 
o istnienia. Wnosiliśmy odpowiadający naszym możliwościom demogra- 
icznym i gospodarczym wkład do wspólnego potencjału obrornego. Na- 
sza obecność w Układzie sprawia, że obrony ojczyzny i rozwoju naszych sił 
zbrojnych nie musimy planować w izolacji. 
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Siłom kontrrewolucji w Polsce nie udało się wytrącić Polski z Układu 
Warszawskiego, osłabić mocy obronnej państw socjalistycznych. Antynaro+ , 
dowe i antysocjalistyczne usiłowania kontrrewolucji są zdecydowanie potę- 
piane przez wszystkie patriotyczne i racjonalnie myślące siły naszego 
społeczeństwa. Rozumie ono, że miejsce i rola Polski we współczesnym 
świecie są wprost proporcjonalne do jej roli i miejsca we wspólnocie 
państw socjalistycznych. Wolę tych patriotycznych sił naszego społeczeń- 
stwa potwierdza wynik ostatniej wizyty naszej partyjno-państwowej dele- 
gacji w ZSRR. „Polska i Związek Radziecki — głosi wspólny komuni- 
kat z rozmów — nadal będą wnosić wkład w umocnienie braterskiegó 
sojuszu państw-stron Układu Warszawskiego, który gwarantuje ich 
bezpieczeństwo, zapewnia współdziałanie w walce o utrwalenie pokoju w 
Europie i na świecie”, 
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Polityka naukowa i techniczna 
w warunkach reformy gospodarczej 


BENON MIŚKIEWICZ 


Sytuacja kraju wymaga jasnego i precyzyjnego określenia celów i za- 
dań dla sfery nauki i techniki. Wynika to zarówno z dotkliwego kryzysu, 
jak też i z faktu wprowadzania reformy gospodarczej. Możliwości, jakie 
stwarza nauka i postęp techniczny, powinny być szybko i umiejętnie wyko- 
rzystane dla dobra kraju, w procesie przezwyciężania trudności, w refor- 
mowaniu gospodarki. 

Generalnym celem polityki państwa w dziedzinie nauki i techniki jest 
działanie na rzecz urzeczywistnienia celów ogólnokrajowych i ogólnospo- 
łecznych, służby społeczeństwu. Politykę tę państwo realizuje poprzez usta- 
lanie kierunków i celów badań naukowych oraz tworzenie warunków dla 
efektywnych zastosowań praktycznych ich wyników. Całości polityki nau- 
kowej i technicznej państwa służyć powinien sprawnie funkcjonujący sy- 
stem sterowania. Niezmiernie ważnym i pilnym zadaniem staje się sprzę- 
żenie tego systemu z warunkami i metodami działania wynikającymi z re- 
formy gospodarczej. 

Aby mechanizmy sterowania badaniami były skuteczne, muszą uwzględ- 
niać wszystkie czynniki warunkujące dziś zastosowanie wyników badań 
w praktyce gospodarczej. Do czynników tych należą w szczególności: 

— system planowania i kierowania działalnością innowacyjną; 

— czynniki organizacyjno-techniczne; Ą 

— ekonomiczne czynniki oddziaływania na procesy innowacyjne zarów- 
no w przedsiębiorstwach, jak i w placówkach badawczych; 

— kształtowanie postaw proinnowacyjnych. 

System planowania i kierowania działalnością innowacyjną powinien 
harmonijnie łączyć w sobie zasadę centralnego sterowania rozwojem nauki 
i techniki przez naczelne organy państwowe z zasadą odpowiedzialności 
kierownictw poszczególnych organizacji gospodarczych (przedsiębiorstw) 
za rozwój i poziom techniki produkcji. Większą niż dotąd uwagę należy 
poświęcić harmonizowaniu zadań rozwoju nauki i techniki z bieżącymi po- 
trzebami produkcyjnymi organizacji gospodarczych. Wyniki prac badaw- 
czych powinny kształtować długofalowe prograrńy unowocześniania pro- 
dukcji, poprawy jakości i zwiększenia efektywności wykorzystania zaso- 
bów surowcowych, posiadanej bazy materialno-technicznej i potencjału ka- 
drowego. Zarazem programy rozwoju produkcji powinny stać się podstawą 
do stawiania zadań przed placówkami badawczymi. Ich sprawność dzia- 
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łania zależy zarówno od poziomu kadr i odpowiednich środków materialno- 
-technicznych, jak i od systemu finansowego sprzyjającego wzmacnianiu 
więzi placówek naukowych z produkcją. 

Ważnym czynnikiem oddziaływania na procesy innowacyjne w gospo- 
darce jest sytuacja, w której producenci, z jednej strony, będą zmuszani do 
stałej troski o rozwój techniczny i jakość swych wyrobów przy jednocze- 
snym doskonaleniu technologii oraz obniżaniu kosztów wytwarzania. Z 
drugiej strony będą zaś dysponować możliwościami urzeczywistniania po- 
stępu technicznego. 

Dotychczas zainteresowanie przedsiębiorstw poprawą efektywności go- 
spodarowania mierzoną wzrostem rentowności, obniżką kosztów własnych, 
występowało tylko w ograniczonym zakresie. Jak można sądzić, wprowa- 
dzana reforma gospodarcza stworzy podstawy zmiany orientacji przedsię- 
biorstw w kierunku efektywniejszego wykorzystania posiadanych zaso» 
bów. Otwiera to przed placówkami naukowymi nowe możliwości uzyskania 
od przedsiębiorstw zamówień na wykonanie określonych prac badawczych, 
zwłaszcza takich, których zastosowanie w praktyce pozwoli zarówno na 
bieżące zwiększenie efektywności gospodarowania, jak i na zapewnienie 
przyszłości przedsiębiorstwa. Istotną rolę odgrywają w tym postawy i kwa- 
lifikacje kadr kierowniczych przedsiębiorstw. Ich twórcza postawa powin- 
na m. in. polegać na chęci podejmowania ekonomicznie uzasadnionego ry- 
zyka w działalności innowacyjnej na rzecz potrzeb zakładu. 

| 


* 
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Warto zdać sobie sprawę z potencjału, jakim w Polsce dysponujemy, 
Krajową bazę naukowo-techniczną można podzielić na dwa obszary: 


— bazę naukowo-badawczą, na którą składa się łącznie 466 placówek, 
w tym 393 placówki naukowe i 73 placówki obsługi nauki. W tych pla- 
cówkach naukowych zatrudnionych jest 141,4 tys. osób, w tym 2275 profe- 
sorów i docentów. Do bazy naukowo-badawczej zalicza się instytuty i la- 
boratoria resortowe, placówki PAN, ośrodki badawczo-rozwojowe oraz bi- 
blioteki, ośrodki informacji naukowej i inne; 

— bazę rozwojową (lub tzw. zaplecze techniczne), na którą składają 
się m. iń. laboratoria, biura konstrukcyjne, biura projektów technologicz- 
nych, zakłady doświadczalne, a także zaplecze rozwojowe przedsiębiorstw 
i placówki obsługi rozwoju, tj. ośrodki normalizacji, obliczeniowe itp. Baza 
rozwojowa obejmuje 923 placówki, | SPACE 77,3 tys. osób, w tym 154 
profesorów i doktorów habilitowanych. 


Działalność naukowo-badawczą prowadzą także Kkóń wyższe. Znaczące 
prace naukowo-badawcze prowadzone są w 79 szkołach wyższych przez 
45,7 tys. pracowników naukowo-badawczych. Łącznie badania naukowe 
i prace rozwojowe prowadzi więc w Polsce ponad 1400 placówek, które 
zatrudniają łącznie przeszło 300 tys. osób, w tym ponad 69 tys. pracow- 
ników naukowo-badawczych. Z ogólnej liczby pracowników naukowo-ba- 
dawczych ponad 3700 to profesorowie, a blisko 11 tys. to docenci lub dok- 
torzy habilitowani. 
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Wiadomo że wdrożenia do praktyki i upowszechnienie stosowania re- 
zultatów prac badawczo-rozwojowych decydują o ich ofertach i skutkach 
gospodarczych. Jest to proces, który musi łączyć gotowość nauki do świad- 
czeń na rzecz gospodarki z chłonnością gospodarki na rozwiązania nauko- 
wo-iechniczne. Sprawność tego procesu zależy od wielu czynników. Nie- 
mniej warto zdać sobie sprawę ze skali zjawiska. 


W trzech ostatnich latach (1979—1981) liczba zakończonych prac nauko- 
wo-badawczych w kraju sięgała od 35,3 tys. do 44,7 tys. rocznie. Równo- 
cześnie liczba prac wprowadzonych do praktyki gospodarczej wynosiła od 
11,3 do 11,8 tys. Oznacza to, że zaledwie co trzecia lub co czwarta praca 
naukowo-badawcza znajduje po zakończeniu zastosowanie praktyczne. Da- 
ne te nabierają szczególnej ostrości z uwagi na koszty prac. Tak np. koszty 
prac zakończonych w 1980 r. (licząc od początku realizacji) wyniosły 53 
mld zł. Natomiast koszty prac, które zostały w tym samym roku wprowa- 
dzone do praktyki, a były zakończone w ciągu ostatnich trzech lat, wy- 
niosły 13 mld zł. Jeśli nawet uwzględnić, że jest to tylko statystyka, 
a wśród rozpatrywanych prac są takie, które z natury rzeczy nie miały 
znaleźć zastosowań praktycznych, to i tak wymowa tych liczb zmusza do 
niepokoju i bardzo poważnej refleksji. 


Trzeba dodać, że sprawność procesów wdrożeniowych była wyraźnie 
wyższa w tematyce programów rządowych i problemów węzłowych. Wy- 
nikało to z bardziej skutecznych form komtroli i ostrzejszych rygorów 
wykonawczych oraz ściślejszego niż w pozostałym obszarze powiązania 
działalności wdrożeniowej z procesami inwestycyjnymi. 

Działalność wdrożeniową można zilustrować kilkoma wybranymi przy- 
kładami z ostatnich lat: | | 

— opracowanie i wprowadzenie do praktyki aparatury pomiarowej i sy- 
stemu zabezpieczania kopalń przed metanem (EMAG — Katowice); 

— opracowanie nowej generacji przenośników taśmowych dla kopalni 
w Bełchatowie (efekty — około 23 mln zł rocznie z tytułu niższych kosztów 
eksploatacji); Polska jest obecnie jedynym obok RFN producentem tych 
przenośników (Poltegor — Wrocław); 

— opracowanie konstrukcji i budowa pierwszych w Polsce i we flocie 
światowej wykonanych w tzw. nowej generacji statków do przewożenia 
chemikalii spełniających najwyższe wymagania międzynarodowe; statki 
te były przedmiotem opłacalnego eksportu do krajów II obszaru płatniczego 
(Stocznia im. Warskiego); 

— opracowanie i wdrożenie w WSK w Mielcu samolotu rolniczego 
PZL-M-18 Dromader o parametrach na poziomie światowym; ponad 80 
proc. produkcji (47 szt. w 1980 r.) przeznacza się na eksport; | 

— opracowanie i przygotowanie do wdrożenia przemysłowego techno- 
logii uwodornienia benzolu koksowniczego, która gwarantuje wzrost uzy- 
sku i lepszą jakość produktu końcowego przy zmniejszeniu energochłon- 
ności o 25 proc. 


Efekty ekonomiczne z wdrożenia postępu technicznego w samym tylko 
przemyśle wyniosły w 1978 r. — 31,5 mld zł, w 1979 r. — 35,0 mid sł 
i w 1980 r. — 24,4 mld zł. 
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Funkcjonujący obecnie w Polsce system planowania i koordynacji dzia- 
łalności badawczej i rozwojowej liczy sobie 12 lat. W okresie tym podlegał 
on pewnym zmianom i modyfikacjom, jednakże zasadnicze założenia miały 
charakter trwały. Sprowadzały się one do następujących głównych elemen- 
tów: | 

— określenie celów oraz budowy planów zawierających tematy i zada- 
nia składające się na ich osiąganie; . 

— finansowanie przedmiotowe, tj. finansowanie celów, a nie placówek; 

-—— powierzenie kierownictwa i koordynacji naukowej pracownikom nau- 
kowym i praktykom z danej dziedziny; 

— dążenie do określania zadań w tzw. pełnym cyklu rozwojowym (ba- 
dania, prace rozwojowe, wdrożenia). | 

W stosunku do całości nakładów na działalność badawczo-rozwojową, 
które w latach! 1976-1980 wynosiły około 187 mld zł, 58,6 mld (tj. ponad 
31 proc.) przeznaczono na realizację programów rządowych i problemów 
węzłowych. Pozostałe środki — ponad 128 mld zł — były mniej więcej 
w połowie przeznaczone na finansowanie problemów resortowych przez 
ministerstwa gospodarcze i zjednoczenia i w połowie na finansowanie 
bezpośrednich umów i zleceń między organizacjami gospodarczymi i pla- 
cówkami naukowymi. 

Trafności założeń systemu nie można generalnie kwestionować, jednakże 
z wielu przyczyn, tak obiektywnych, jak i subiektywnych, doświadczenie 
12 lat wykazało liczne wady i błędy oraz założenia zbyt optymistyczne. 
Odnosząc się głównie do tej części działalności badawczo-rozwojowej, która 
ma prowadzić do wymiernych skutków gospodarczych i efektów praktycz- 
nych, można stwierdzić, że nie doprowadzono w wystarczającym stopniu 
do wymiernego, sprawdzalnego, dającego się ująć w konkretne parametry 
określania celów działalności B+R. Nie zapewniono, nawet dla programów 

„o priorytecie państwowym, wyraźnego i pełnego sprzężenia planów (celów) 

- gospodarczych i społecznych z planami (celami) działalności B+R. Chodzi 
tu przede wszystkim o spójność z planami inwestycyjnymi, które w więk- 
szości przypadków warunkują wdrożenia. Niedostatki wyrażały się m. in. 
w nadmiernym rozbudowaniu tematyki badawczej, luźno nieraz związanej 
z osiągnięciem głównych celów i nie zawsze warunkującej ich osiąganie. 
Występowały też przypadki włączania do problemów pochodzącej z osobi- 
stych zainteresowań badacza tematyki, która nie decydowała o osiąganiu 
celów. Stosunkowa łatwość uzyskania środków na badania, i to na okresy 
wieloletnie, prowadziła niekiedy do nadmiernej liberalizacji przy kwąli- 
fikowaniu tematów do planu koordynacyjnego (zwłaszcza na forum zes 
łów koordynacyjnych). 


Sporządzanie dla każdego problemu czy też programu szczegółowych 
planów koordynacyjnych wobec zmieniających się, często kilkakrotnie, 
ustaleń w sprawie środków, okazało się bardzo pracochłonne i w niewiel- 
kim stopniu przydatne. Odnosi się to zwłaszcza do centralnych szczebli 
zarządzania, gdzie znajomość tematów, zadań, etapów itd. nie jest nie- 
zbędna. Wystarczy tu w zupełności znajomość celów pod warunkiem, że są 
one sprawdzalne i poddają się kontroli. W sumie obserwowano, że wobec 

tematyki i rozległości obszaru funkcje kontrolne centrum 


BENON ARRIEWICZ 


sterowania ulegały osłabieniu. Prowadziło to do dekoncentracji i nadmier- 
nego rozszerzania frontu badań, do osłabienia ich efektywności. 

Wystąpiło zjawisko faktycznego rozmycia priorytetów, jakie miały, obo- 
wiązywać dla problemów i programów centralnych. W coraz trudniejszej 
sytuacji gospodarczej, przy ograniczonych możliwościach kraju, wytwo- 
rzyła się sytuacja, w której priorytetowymi były praktycznie wszystkie 
dziedziny nauki i techniki, zwłaszcza te, za którymi stały silniejsze ,„grupy 
nacisku” w skali resortów, branż czy regionów oraz silniejsze kadrowo pla- 
cówki naukowe. Liczba problemów węzłowych rosła, utworzono programy 
rządowe i międżyresortowe. Sprzyjało temu nieistnienie w praktyce sy- 
stemu kryteriów kwalifikowania tematów do płanu centralnego bądź nie- 
ostrość tych kryteriów. 

Nie nastąpiło ścisłe powiązanie planów centralnie sterowanych z progra- 
mami współpracy z zagranicą. Na to, że wzajemne związki i efekty współ- 
pracy były słabe, wpływała praktyka równoległego, a nie zbieżnego reali< 
zowania prac krajowych z pracami wspólnymi z partnerami zagranicznymi 
Wymieniłem tylko niektóre z przyczyn, które osłabiają skuteczność do- 
tychczasowego systemu. 


* 


Obowiązujące dotychczas — po kilkakrotnych udoskonaleniach i uzupeł- 
nieniach — zasady finansowania działalności badawczej zmierzały do stwo- 
rzenia możliwie sprawnego instrumentu zarządzania tą specyficzną sferą 
gospodarki narodowej oraz do znacznego ujednolicenia rozwiązań. 
Usankcjonowano zasadę koncentracji środków finansowych na przedsię- 
wzięciach badawczych o szczególnym znaczeniu dla gospodarki (programy 
rządowe, problemy węzłowe), a także powszechnie wprowadzono do mo- 
delu finansowego placówki naukowej elementy rozrachunku gospodar- 
czego. 


Środki na finansowanie badań naukowych pochodzą z dwóch źródeł: 
dotacji budżetu państwa (fundusz prac badawczych) i środków przedsię- 
biorstw (głównie fundusz postępu techniczno-ekonomicznego). Wspólną 
cechą wszystkich rodzajów środków przeznaczonych na finansowanie prac 
badawczych, zwłaszcza funduszy celowych, jest sposób ich wykorzystania. 
Jest nim zapłata za wykonaną na podstawie umowy pracę badawczą po 
jej zakończeniu potwierdzonym protokółem odbioru. Drugą wspólną cechą 
jest możliwość angażowania środków na następne lata w granicach za- 
twierdzonych planów koordynacyjnych problemów oraz możliwości zacią- 
gania kredytów bankowych na poczet przyszłych wpływów funduszów. 


Wysokość dotacji na fundusz prac badawczych jest ćorocznie określana 
w budżecie państwa. Natomiast podstawowym źródłem tworzenia funduszu 
postępu techniczno-ekonomicznego są narzuty obciążające koszty przed- 
siębiorstw przemysłowych. Poza systemem umów o prace badawcze ze 
środków na finansowanie badań naukowych placówkom naukowym przy- 
znawane są kwoty na sfinansowanie prac własnych. 


W celu pobudzenia przedsiębiorstw do wdrażania wyników prac badaw- 
czych stworzono w ubiegłych latach zachęty materialne (tzw. fundusz efek- 
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tów wdrożeniowych). Ryzyko przedsiębiorstw przy podejmowaniu trud- 
*' nych prac wdrożeniowych zmniejszono poprzez możliwość pokrywania ko- 
sztów nieudanych wdrożeń z funduszu postępu techniczno-ekonomicznego. 

Podstawą wpłaty na tworzony w placówkach naukowych fundusz efek- 
tów wdrożeniowych jest efekt ekonomiczny w postaci zysku (obniżki ko- 
sztów), jaki uzyskała jednostka gospodarcza z wdrożenia wyniku pracy 
badawczej. Fundusz ten jest dzielony między jednostkę badawczą (autora 
pracy) i przedsiębiorstwa wdrażające. W istotnej części przeznacza się go 
na nagrody dla osób, które wykonywały pracę badawczą i uczestniczyły 
we wdrażaniu jej wyniku. a | 

W ostatnim okresie wiele okoliczności znacznie obniżyło jednak skutecz- 
ność działania instrumentów finansowych oraz przyczyniło się do. ich zbiu- 
rokratyzowania. Wprowadzenie wielu ograniczeń administracyjnych (tzw; 
limitów) w wydatkowaniu środków dotyczących funduszu płac, dewiz oraz 
nakładów inwestycyjnych odbija się ujemnie zarówno na możliwości wy- 
korzystania potencjału badawczego, jak i na procesie technicznej odnowy 
aparatury badawczej. . 

Dodatkowym utrudnieniem w podejmowaniu i realizacji zadań wielolet- 
nich był krótki, w zasadzie roczny horyzont czasowy limitów. Zwłaszcza 
przy tzw. pełnych cyklach (problemach) badawczo-rozwojowych ostro wy= 
stąpiło finansowe rozerwanie „cyklu rozwojowego”, brak zapewnionych 
z góry środków na inwestycje dla fazy wdrażania i upowszechniania wyni- 
ków prac badawczych. Nieprawidłowy układ cen, zwłaszcza na wyroby, 
których efekty ujawniają się dopiero u ich użytkowników, zniekształcał 
korzyści osiągane z wdrażania innowacji. Nominalnie zaniżał on bądź wręcz 
uniemożliwiał obliczanie efektów, na których opiera się stymulacja eko- 
nomiczna. | 

Działania jednostek zamawiających prace badawcze bądź nadzorujących 
placówki naukowe, jeśli chodzi o stawianie i egzekwowanie zadań badaw- 
czo-rozwójowych, były mało aktywne i nie zawsze kompetentne. Jest to 
następstwem braku zainteresowania rezultatami prac, co w znacznym stop- 
niu wynikało z ogólnych uwarunkowań zmniejszających chłonność go- 
spodarki narodowej na innowacje. Rzutowało to na dobór zadań, niedosta- 
teczny stopień ich konkretyzacji i precyzji oraz brak skrupulatności od- 
bioru wyników prac. Należy też wspomnieć o niewłaściwym posługiwaniu 
się systemem przez służby ekonomiczne sfery nauki i gospodarki (niewy- 
korzystanie wszystkich możliwości tkwiących w systemie). 

Liczne rozwiązania, zwłaszcza zasady finansowania przedmiotowego 
w układzie problemowo-zadaniowym, sprawdziły się i zyskały pozytywną 
opinię. Ale skuteczność systemu finansowania — jako narzędzia podno- 
szenia społeczno-gospodarczej efektywności badań — nie była w praktyce 
zadowalająca. 


, ć . kz 


Proces zarządzania powinien opierać się o sprawnie działający system 
informacyjny, mający na celu przygotowanie i wybór odpowiednich danych . 
dotyczących nie tylko przeszłości i teraźniejszości, lecz i odpowiednio przy- 
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gotowanych danych o charakterze prognostycznym. Rodzi to konieczność 
powołania banku informacji. Jego koncepcja wymaga określenia celów 
i zadań oraz podstawowych funkcji, jak rozpoznawanie warunków i moż- 
liwości rozwoju potencjału badawczo-rozwojowego, określanie pożądanych 
norm dla rozwoju potencjału badawczo-rozwojowego, inspirowanie długo- 
falowych programów badawczych i doraźnych przedsięwzięć badawczo- 
„rozwojowych oraz struktur finansowania działalności badawczo-rozwojo- 
wej, a także periodyczne określanie stanu w danych dziedzinach. 

Nie wnikając w szczegóły należy podkreślić, że bank powinien rozpo- 
cząć działalność od gromadzenia, a następnie przetwarzania informacji 
trzech rodzajów: 

= sprecyzowane potrzeby (cele) ze strony przedsiębiorstw lub gospo- 
„darki jako całości; 

«— informacje o gotowych do wdrożenia opracowaniach nauki I poten- 
cjalnych efektach zastosowania wraz z sugestiami co do rodzaju zakładu 
wdrażającego i związanych z tym uwarunkowań; 

— informacje o przygotowywańych opracowaniach naukowych z niezbyt 
odległymi terminami zakończenia i sugestiami co do zastosowań. 

Proces planowania musi być poprzedzony określeniem strategicznych 
i doraźnych celów rozwoju nauki i postępu technicznego. Zródłem będą: 

—— perspektywiczne i wieloletnie plany społeczno-gospodarcze szczebla 
centralnego; 

— prognozy i programy rozwoju nauki i techniki, oparte o tendencje 
światowe; 

— oferty i propozycje ze strony sfery nauki i techniki oraz zapotrzebo- 
wania ze sfery gospodarczej. 

Odpowiednio proponuje się następujące rozwiązanie w dziedzinie finan- 
sowania badań naukowych. W przedsiębiorstwach nadal tworzony będzie 
fundusz postępu techniczno-ekonomicznego. Przedsiębiorstwa nie tworzące 
funduszu powinny finansować postęp bezpośrednio w ciężar swych kosz- 
tów. Uzupełniająco przeznaczy się na ten cel część funduszu rozwoju. 


Część funduszu postępu techniczno-ekonomicznego przedsiębiorstw (w 
granicach dą 50 proc.) podlega centralizacji i będzie odprowadzana na 
Centralny Fundusz Postępu OS AGE ELZ Fundusz ten łączy 
się z rezerwą MNSZWiT. Ą 


Z centralnego funduszu zasila się fundusz prac badawózych ministerstw 
oraz udziela się bezpośrednich subwencji albo kredytów przedsiębiorstwom 
na wybrane zadania badawczo-rozwojowe. W ministerstwach, PAN i urzę- 
dach centralnych utrzyma się fundusze prac badawczych: tworzone z do- 
tacji budżetowych i zasilane z pozostałości funduszu postępu techniczno- 
-ekonomicznego ministerstw i zjednoczeń oraz z funduszu centralnego. 


Fundusz prac badawczych przeznaczy się na finansowanie: programów 
badawczych (w tym rządowych, węzłowych, resortowych ęeraz programów 
badań podstawowych), współpracy międzynarodowej na szczeblu central- 
nym, działalności ogólnotechnicznej (w tym normalizacji, informacji nau- 
kowo-technicznej i ochrony patentowej) oraz subwencje podmiotowe dla 
placówek naukowych. Przedsiębiorstwa bezpośrednio zainteresowane roe- 


wiązaniem tematu objętego programem kadawczym mogą na podstawie 
sa 
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odpowiedniego porozumienia finansować taki Ró w całości lub w me 
ze środków własnych. 

Proponuje się też decyzje dotyczące prac zzżsabinie ważnych dla go- 
spodarki poprzedzać rachunkiem efektywności ekonomicznej. Potrzebne 
są prace nad ulepszeniem jego metodologii, 


| * 


Dziś zadaniem najpilniejszym jest określenie tego, co placówki naukowe 
mogą zaproponować gospodarce do szybkiego zastosowania. Chodzi głównie 
o zastępowanie importu, lepsze wykorzystanie surowców i materiałów, 
obniżenie kosztów wytwarzania oraz podniesienie wydajności pracy. Tema- 
tyka badawcza powinna być podporządkowana tym celom. Wymaga to od 
przedsiębiorstw przejrzystego przedstawienia KPOOLETMNOWEBO po 
trzebowania na prace badawcze i rozwojowe. 

Również przygotowanie długofalowego programu kótójć nauki i tech- 
niki wymaga odpowiedniego sprzężenia ze strategią rozwoju gospodarki. 
Z dotychczasowych prac (prowadzonych m. in. w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów) wynika, że pierwszy okres, do roku 1985, charakteryzo- 
wać się będzie.odbudową poziomu produkcji przemysłu i rolnictwa do stanu 
poprzedzającego kryzys oraz wprowadzaniem w gospodarce zmian struk- 
turalnych odpowiednio do potrzeb i możliwości. ! 

Natomiast za główne zadanie polityki gospodarczej w latach 1986—1990 
należy uznać dokonanie jej reorientacji strukturalnej, która pozwoli nadać 
gospodarce charakter proeksportowy. Od tego bowiem zależeć będzie zdol- 
ność do zwiększonych spłat zadłużenia zagranicznego, wzrost możliwości 
importowych oraz przyszła pozycja na rynkach światowych. Zadaniem na 
całą dekadę jest przestawienie gospodarki w sposób, który umożliwi 
zmniejszenie nadmiernej zależności od importu z krajów kapitalistycznych 
zarówno poprzez zastępowanie importu, jak i poprzez zwiększone wykorzy- 
stanie surowców krajowych. Na tym tle można wymienić co najmniej 
cztery główne osie wyznaczające kierunki działalności naukowo-badawczej 
i rozwojowej. 

Pierwsza — to działania nauki i techniki na rzecz zaspokojenia najpii- 
niejszych potrzeb społeczno-gospodarczych. Przykładem będzie dostosowy= 
wanie centralnie sterowanych programów badawczych do osiągania celów 
przyświecających programom operacyjnym. 

Druga — to takie strategiczne ukierunkowanie działalności badawczo- 
-rozwojowej na najbliższe 10—15 lat, by mogła ona wspierać strukturalne 
przeobrażenia gospodarcze i społeczne. 

Trzecia — to zapewnienie wyprzedzającego, inspirującego przyszłe do- 
konania techniki i technologii rozwoju badań naukowych, zwłaszcza pod- 
stawowych; zaniedbania w tej dziedzinie mogłyby, mimo pozornych efek- 
tów doraźnych, prowadzić do nieodwracalnych szkód w przyszłości. 


Czwarta — to reorientacja programów współpracy naukowej i technicz- 
nej z zagranicą, zwłaszcza w ramach RWPG i dwustronnej współpracy 
z krajami socjalistycznymi. Trzeba dążyć do pełniejszej koordynacji za- 
mierzeń badawczo-rozwojowych i kooperacji w badaniach, do zapewnienia 
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rzeczywistego podziału pracy. Jednocześnie chodzi o podporządkowanie 
programów współpracy w rozwiązywaniu najpilniejszych dla kraju zagad- 
nień, pomijanie mało efektywnych tematów, które nie przynoszą konkret- 
nych rezultatów. 


Jednym z podstawowych wyznaczników postępu naukowo-technicznego 
w kraju będzie produkcja eksportowa i antyimportowa. Niemniej ważne 
są szeroko rozumiane zagadnienia oszczędności i gospodarności, rozumnego, 
racjonalnego wykorzystywania tego, czym w kraju dysponujemy. Odnosi 
się to do takich elementów, jak zasoby naturalne, energia, surowce i* ma- 
teriały, woda, gleba, atmosfera, żywność, a także do lepszęgo wykorzystania 
stworzonego w kraju majątku trwałego. Chodzi zarazem o właściwe wy- 
korzystanie czynnika ludzkiego: o kwalifikacje i rozmieszczenie kadr, 
dbałość o dobre warunki pracy. Skutkiem tych zabiegów powinno być 
osiąganie zwiększonej wydajności pracy przy równoczesnym obniżaniu pra- 
coehłonności. | 

Racjonalne, dalekowzroczne kształtowanie struktury bazy wytwórczej 
wymaga kojarzenia kierunków jej rozwoju i przekształceń z krajowymi 
zasobami surowcowymi, materiałowymi i energetycznymi przy pełnym 
uwzględnianiu kryteriów efektywności. Wielką rolę odgrywać w tym 
winno pełne i wielostronne przetwórstwo surowców i materiałów, położe- 
nie nacisku na poziom i rozwój technologii. 

Zdecydowaną większość działań w sferze postępu technicznego stanowią 
prace o charakterze odtwórczym, co oczywiście nie wyklucza oryginalności 
rozwiązań cząstkowych. W związku z tym szczególnego znaczenia nabiera 
czynnik czasu. Stąd konieczność ujawnienia'i zagospodarowania wszelkich 
rezerw, zwłaszcza natury organizacyjnej. i 

Warunkiem osiągania założonych celów jest aktywne, rzeczywiste, a nie 
formalne czy pozorowane włączenie się Polski do międzynarodowego po- 
działu pracy w sferze techniki, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi 
Podział pracy to nie tylko uzyskiwanie dóbr od partnerów. Trzeba dyspo- 
nować w kraju odpowiednią ilością ofert i świadczeń na rzecz partnera, 
zapewnić polskim rozwiązaniom konkurencyjność w świecie, mieć do za- 
proponowania rodzime specjalności, 


- Szczególnej opieki wymagać więc będzie wdrażanie i upowszechnianie 
nowych i zmodernizowanych technologii. Powinniśmy też zwiększyć rolę 
i skutki tzw. małego postępu technicznego, który rodzi się głównie w przed- 
siębiorstwach. Wiąże się to ze wzmocnieniem roli kryteriów efektywnościo- 
wych w wyborze celów i zadań, zwiększone wymagania i zaostrzona kon- 
trola warunkują przeciwdziałanie niekorzystnym tendencjom' w samej 
sferze nauki i techniki. Należą tu działania pozorowane, przyczynkowa 
tematyka badań, obniżanie kryteriów przy odbiorze i ocenach prac, osła- 
bienie dyscypliny. Nie obejdzie się bez zaostrzenia ocen działalności kadr, 
zwłaszcza kierowniczych, z punktu widzenia kryteriów efektywności i ja- 
kości prowadzonych badań. 

Konieczne do tego warunki materialne to nie tylko odpowiednie nakłady 
finansowe. -Chodzi przede wszystkim o ich staranniejszy rozdział, a zara- 
zam o zasądniczą poprawę wyposażenia aparaturowego, które często de- 
cyduje o możliwości rozwiązywania złożonych problemów... 
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Powyższe zadania rodzą potrzebę opracowania i wdrożenia, wspólnie 
z GUS, systemu rzetelnych, użytecznych wskaźników postępu technicz- 
nego. 

Opracowanie planów rozwoju nauki i techniki przez ministerstwa i urzę- 
, dy centralne powinno stanowić element ich ogólnej strategii. Będą z niej 
wypływać cele proponowane do banku danych wraz z określeniem ich 
ważności oraz syntetyczne informacje o potrzebach i możliwościach. Su- 
geruje się natomiast zniesienie 6 wymogu opracowywania szczegółowych 
planów koordynacyjnych rozwiązania danego zagadnienia, ponieważ spo- 
sób osiągania celu pozostaje całkowicie w gestii placówki naukowo-badaw- 
czej. Dla strony partnerskiej w umowie czy kontakcie państwowym ważny 
jest sam cel, termin jego osiągnięcia i warunki, przede wszystkim w po- 
staci środków finansowych. 

Zakłada się, że liczba rządowych programów badawczo-rozwojowych 
będzie utrzymana na dotychczasowym poziomie lub ulegnie niewielkiemu 
zmniejszeniu, Natomiast problemy węzłowe powinny podlegać tendencji. 
malejącej. Zakłada się jednak, że przy ograniczeniu liczby i rekonstrukcji 
wewnętrznej forma ta zostanie zachowana na okres przejściowy. 

Nową formą realizacji zadań nauki i postępu technicznego staje się kon- 
takt państwowy. Jego stronami będą: zleceniodawca ze strony państwa 
— organ sterujący rozwojem nauki i postępu technicznego (MNSzWiT) 
i wykonawca —. placówka naukowo-badawcza i przedsiębiorstwo. Przed- 
miotem kontaktu państwowego będą szczególnie ważne cele i przedsię- 
wzięcia służące spełnieniu strategicznych celów rozwoju państwa, mające 
charakter międzybranżowy i interdyscyplinarny. W związku z tym w fazie 
zawierania kontraktu nie można jeszcze jednoznacznie określić odbiorcy 
wyników. Podstawową formą realizacji zadań nauki i postępu technicznego 
będą umowy o realizację prac naukowo-badawczych i. wdrożeniowych 
kształtujące się na podstawie bezpośrednich związków i swobodnego do- 
boru partnerów. Stronami w umowach są placówka naukowo-badawcza 
i przedsiębiorstwo. 


Dyrektywność planów w dotychczasowym sensie zastąpi się właściwo- 
ściami i sankcjami, które wynikają z cywilno-prawnego charakteru kon- 
traktów i umów. Dostosowania do powyższych założeń wymagać będą: 
system ewidencji i konsultacji oraz sprawozdawczość i zakres badań sta- 


tystycznych. 
x 


Polityka kadrowa wymaga silnego powiązania z kierunkami działalności 
zaplecza naukowo-technicznego. Ważną rolę do spełnienia będą miały 
szkoły wyższe, zwłaszcza uczelnie techniczne i rolnicze, które zatrudniają 

ponad 70 proc. ogółu profesorów i docentów oraz ponad 60 proc. „pedłu 
doktorów habilitowanych i doktorów. 

Popieranie naukowców i zespołów badawczych biorących udział w pra- 
cach na rzecz gospodarki wymagać będzie zapewnienia im priorytetu 
w: przydziale środków oraz uwzględnienia ich osiągnięć praktycznych w 
ocenach i procesach awansu naukowego. Przy nadawaniu stopni i tytułów 
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naukowych należy szerzej uwzględniać oryginalne rozwiązania praktyczne. 
Dotychczas dzieje się to sporadycznie. 

Wprowadzone w 1979 r. wytyczne w zakresie okresowych ocen nauczy- 
cieli akademickich i pracowników naukowo-badawczych pozostawiają 
wiele wątpliwości i zostały przyjęte z dużą rezerwą. Ponadto sytuacja po 
sierpniu 1980 r. nie sprzyjała wdrożeniu okresowych ocen kadr naukowych. 
Resort pracuje nad pogłębieniem zasad oceny kadry naukowej i będzie 
dbał o ich stosowanie. Odpowiednie przepisy zostały zawarte w projekcie 
ustawy o szkolnictwie wyższym. 

Równolegle z pracami nad projektem ustawy o stopniach i tytułach nau- 
kowych resort dokona również analizy dotychczasowych warunków, od 
których zależy uzyskanie przez rady naukowe uprawnień w zakresie na- 
rasę stopni naukowych. Dotychczasowe wymogi ocenia się jako zbyt 

ralne. 

Działania w tej dziedzinie nie przyniosą oczekiwanych efektów bez zmia- 
ny podejścia samych pracowników nauki. Sprawą zasadniczą jest pra- 
widłowe funkcjonowanie organu samorządu uczonych, który ma w rękach 
całokształt działań związanych z prawidłowym rozwojem i awansem młodej 
kadry naukowej. Będziemy wspólnie ze środowiskiem naukowym inicjować 
starania o zapewnienie wysokiego poziomu i prawidłowej oceny doboru 
kandydatów do stopni i tytułów naukowych. Wychodząc naprzeciw słusz- 
nej krytyce środowiska naukowe powinny odejść od praktyki wstrzymy- 
wania się od głosowania na radach naukowych, a tym każoji: od przed- 
kładania POSIĘCOIA recenzji. 


* 
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Stoimy przed koniecznością dokonania przeglądu instytutów i innych 
placówek naukowo-badawczych. W latach 1979—1981 oceniono 223 pla- 
cówki naukowo-badawcze i rozwojowe (73 instytuty, 129 ośrodków badaw- 
czo-rozwojowych, 14 centralnych laboratoriów i 7 innych placówek nauko- 
wo-badawczych). 66 placówek zostało ocenionych pozytywnie, 109 oceniono 
jako średnie i 48 negatywnie. 

W wyniku kontroli dó resortów nadzorujących te placówki skierowano 
propozycje i wnioski zmierzające do zintegrowania 41 istniejących placó- 
wek naukowo-badawczych i rozwojowych w 15 nowych większych pla- 
cówek i do przesunięcia 49 placówek naukowo-technicznych z działu „Na- 
uka i rozwój techniki” do innych działów gospodarki narodowej (głównie 
w sferze produkcyjnej). 

Uwagi i wnioski dotyczą także zakłóceń i nieprawidłowości w sprawnym 

przepływie nowych rozwiązań konstrukcyjnych, technologicznych i orga- 
nizacyjnych do praktyki gospodarczej. Jest to głównie wynikiem niepra- 
widłowej organizacji badań naukowych i prac rozwojowych, a zwłaszcza 
niedomagań we współpracy jednostek badawczych z przedsiębiorstwami 
wdrażającymi. W wielu ośrodkach i centralnych laboratoriach niepokoi 
brak lub wyraźny niedobór pracowników naukowo-badawczych. Brak 
w wielu placówkach zakładów doświadczalnych ogranicza lub wręcz unie- 
możliwia praktyczne sprawdzenie proponowanych rozwiązań konstrukcyj- 
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nych i technologicznych, co odbija się na skuteczności i efektywności wdro- 
żeń. Ponadto obserwuje się zjawisko powolnego przekształcania się wielu 
tych jednostek w małoseryjnych producentów poszczególnych wyrobów. 

Wyniki kontroli, choć budzą uzasadniony niepokój, nie potwierdzają 
negatywnych opinii o całym zapleczu naukowo-technicznym. Wskazują 
one, że-obok placówek słabych funkcjonują dobre i bardzo dobre. Dzia- 
łalność resortu nauki oraz resortów nadzorujących jednostki naukowo- 
"badawcze zmierzać będzie do eliminowania placówek słabych. Przyczymi 
się do tego przejście na pełne samofinansowanie uzupełniane okresowo 
pozyskiwanym kredytem. Jeśli poszczególne placówki nie uzyskają po- 
twierdzenia swej przydatności zę strony jednostek produkcyjnych, to nie 
uzyskają finansowego zabezpieczenia swojej egzystencji i tym samym 
ulegną likwidacji. ! i 

Polityka resortu zmierza także do udoskonalenia struktur organizacyj- 
nych i jakościowego przeglądu zatrudnienia. Jest to konieczne dla zwięk- 
szenia efektywności działalności zaplecza naukowo-technicznego. 
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W warunkach reformy gospodarczej ewolucyjnej zmianie ulegać będą 
rola i funkcje Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki jako 
naczelnego organu rządu, odpowiedzialnego za kształtowanie i nadzór nad 
realizacją polityki naukowej i technicznej państwa. Reforma zmieniła w za- 
sadniczy sposób rolę ministerstw gospodarczych. Z reprezentanta intere- 
sów podległych im organizacji gospodarczych w dotychczasowym, scen- 
tralizowanym systemie hierarchicznym stają się one reprezentantami pań- 
stwa wobec przedsjębiorstw. W tej sytuacji o roli organu sterującego nauką 
i techniką nie przesądza jego miejsce w .ętrukturze czy charakter ponad- 
resortowy, lecz funkcje i sposoby ich spełniania. Odnoszą się one do okre- 
ślania kierunków badań naukowych i ich realizacji, tworzenia warunków 
sprawnego i efektywnego funkcjonowania sfery nauki i techniki, wykorzy= 
stywania wyników badań w praktyce gospodarczej i społecznej oraz de 
nadzoru i kontroli z punktu widzenia wzrostu efektywności. 

W warunkach reformy zmianie uległa nie tylko sytuacja przedsiębiorstw, 
lecz także sposób zorganizowania i działania „centrum”. Wynika stąd po- . 
licentryczrość podmiotu polityki naukowej i technicznej państwa. Dlatego 
wzrastą znaczenie takich poczynań zapewniających właściwą koordynację . 
i jednolitość działania. Przykładem jest współdziałanie z innymi organami 
administracji centralnej oraz z bankami w ustalaniu niektórych podstawo- 
wych parametrów decyzyjnych organizacji gospodarczych i badawczych. 

Stoimy przed zadaniem wypracowania takiego modelu sterowania nauką 
1 techniką, który łączyłby mechanizm sterowania centralnego z budową 
planów rozwoju nauki i techniki od strony placówek naukowych i przed- 
siębiorstw. Rodzi się więc potrzeba ściślejszego określenia wzajemnych 
praw i obowiązków, nowego spojrzenia na funkcje i zakres planowania, na 
rzetelność i poprawność procesów wyboru celów dla nauki i techniki oraz 

racowania odpowiednich dla niej mierników i kryteriów oceny dzia- 
e: Cele i plany powinny być sprawdzalne, powinny poddawać się 
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Przedmiotem szczególnej uwagi centrum powinny być zagadnienia 
o charakterze perspektywicznym, wielobranżowym i interdyscyplinarnym, 
sprawy obarczone znacznym stopniem ryzyka, problemy nośne z punktu 
widzenia spodziewanych efektów gospodarczych. Reforma stawia w no- 
wym świetle zagadnienia roli podstawowego ogniwa, jakim jest przedsię 
biorstwo, w programowaniu postępu naukowo-technicznego. Bardzo wiele 
zależy od umiejętnego kojarzenia dążeń i potrzeb przedsiębiorstwa, pla- 
cówki naukowo-badawczej czy szkoły wyższej z celami i zadaniami ogól- 
„.pogospodarczymi. 

Trzeba dążyć do wytworzenia umiejętności stawiania przez przedsię= 
biorstwa pytań pod adresem nauki i techniki, formułowania zagadnień, 
które powinny być rozwiązane przy pozostawianiu nauce odpowiedzi, ja- 
kimi sposobami można i należy rozwiązać te zagadnienia. Sprawą kluczo- 
wą będzie ukształtowanie rzeczywiście funkcjonującego, a nie jedynie fa- 
sadowo-formalnego systemu konsultacji zamierzeń programowo-plani- 
stycznych tak ze środowiskami naukowymi, jak i przedsiębiorstwami. Do- 
tyczy to również prognozowania i planowania perspektywicznego, którym 
zamierzamy nadać o wiele wyższą rangę. Specyfika nauki i techniki na- 
kazuje stworzyć stale funkcjonujący system wybiegania w przyszłość, od- 
powiednio częstego weryfikowania i uściślania prognoz ż planów perspek- 
tywicznych. Chodzi o to, by zawsze dysponować wartościowym materia- 
łem odnoszącym się do 15—20-letniego horyzontu czasowego. Pozwoli to 
m. in. na spełnianie ostrzegawczych funkcji prognoz, sygnalizowanie po- 
tencjalnych zagrożeń, wskazywanie na konsekwencje gospodarcze i spo- 
łeczne podjęcia lub pominięcia określonych zagadnień naukowych i tech- 
nicznych. 

Jest sprawą do zastanowienia, czy w odniesieniu do Gnacznej ilości ba> 
dań podstawowych należy nadśł utrzymywać centrśdlizację planowania, 
wyrażającą się m. in. w rozbudowanym systemie międzyresortowych pro- 
blemów badań podstawowych. Włączenie badań podstawowych w sztywne 
ramy niezbyt odpowiada ich istocie. Mają zaś one wielkie znaczenie dla 
rozwoju samej nauki, jak i badań stosowanych. 


Nad projektem deklaracji 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy” 
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Czytając projekt 


BOHDAN CZESZKO 


Mam do czynienia z projektem dokumentu wielkiej wagi. Ponieważ jed- 
nak jest to tekst pierwotny, podlegający dyskusji, może i nie od rzeczy 
będzie przemyśleć pewne sformułowania i tezy w nim zawarte. Być może 
moja profesja pisarska sprawi, że to, co postaram się wyartykułować, naz- 
naczone będzie deformacją zawodową, ale owa deformacja jest mi dana, 
nie sposób jej się wyzbyć. : 

Zacznę tę próbę myślenia o deklaracji od tego, że dokument ten ma człon- ' 
kom partii służyć za zbiór wskazań, które powinny obowiązywać przez dłu- 
gi okres, stanowić wytyczną celów strategicznych i wymogów, jakie wa- 
runkują ich osiągnięcie. Status partii rządzącej sprawia, że utożsamiając 
swój los z losem narodu, z ustrojem, w którym zasadnicze cele rewolucyj- 
ne zostały osiągnięte, stawiać musi ona wymogi nie tylko swoim członkom, 
tak jak to bywa w toku walki o władzę, lecz także ogółowi obywateli. W 
tym przypadku mam na myśli wyrzeczenia natury materialnej spowodowa- 
ne obecną sytuacją naszego kraju i koniecznościami wybrnięcia z kryzysu 
politycznego i ekonomicznego. Żądanie zrozumienia i postulowanie niełat- 
wej przecież zgody na owe, niekiedy drastyczne, ograniczenia stawia rów- 
nież takie same wymagania wobec członków partii. Rezygnacja z jakichkol- 
wiek przywilejów musi być warunkiem przynależności do partii, przy czym 
trudniej o to w warstwie psychiki niż realiów życia. 

Przywódczy status partii sprawił, że dla zbyt wielu przynależność do 
niej oznaczała życie ułatwione, możliwość kariery i osiągnięcia sukcesu, 
niezależnie od kwalifikacji i dyspozycji karierowicza. Ten, powiedzmy to 
ostro, antyleninowski trend tak głęboko wniknął w praktykę egzystencji 
- społecznej, tak długo był tolerowany, aż stał się normą. Powitać więc nale-- 
ży z pełną aprobatą tezy piątego rozdziału projektu deklaracji przypomina- 
jące, bo niestety przypomnieć to trzeba, co to znaczy być członkiem partii. 

Myślę jednak o tym, że zgoda na wyrzeczenia, jakiej rządząca partia mo- 
że dziś żądać od obywateli państwa przez nią kierowanego — a wiele wska- 
zuje, że dokuczliwość tych wyrzeczeń ani krótkotrwała, ani nieznaczna nie 
będzie — jest sprawą o wiele trudniejszą. Wynika to z prostej konstatacji, 
że żądanie ograniczeń sięga również podstaw egzystencji grup społecznych 
„już ubogich lub podatnych na ubóstwo przez tych ludzi nie zawinione. Nie 
zawinione, bo nie przez zjadaczy chleba wymyślone były próby ,„„dochodze- 
nia na skróty do dobrobytu”. Nie zawiniona przez nich była także byleja- 


29 


Biad projektem deklaracji „O co walezymy, dękąd zmierzamy” 


kość roboty, robota zła, niewydajna, źle zorganizowana i źle policzona 
praca, wyciekająca rynsztokiem. 

Działania mające na celu złagodzenie ostrza syndromu wyrzeczeń, choć- 
by w odniesieniu do tych, których one najbardziej zubożają, mimo całej 
przychylności władz są z natury rzeczy ograniczone. Pogłębia się rozziew 
pomiędzy tymi, którzy mają bardzo mało, a tymi, którzy mają zbyt wiele. 
Człowiek przechodzący obok szeregu budujących się pięknych domów 
jednorodzinnych z torbą na zakupy, której zawartość liczył będzie co do 
złotówki, nie jest podatny na przekonywania. 

O wszystkich tych sprawach wspominam, ponieważ w ich istnieniu i w 
atmosferze społecznej ugruntowanej takim stanem rzeczy upatruję zawęź- 
lenia problemu, zwanego porozumieniem narodowym. Oczywiste jest, że 
porozumieniu temu drogę zagradzają resentymenty „,solidarnościowe”, a 
ich trwaniu, wtrącę tu na marginesie, sprzyjają nie najszczęśliwsze poczy- 
nania propagandowe. Ale nie w działaniach ,,Solidarności”, nie wiadomo, 
czy bardziej obłąkańczych czy przewrotnych, doszukiwałbym się istoty 
dramatycznego problemu porozumienia. Obecny stan kraja, niezależnie od 
utrudnień stanu wojennego, obecna kondycja obywateli znękanych wielo- 
ma udrękami codziennej egzystencji są główną przyczyną, dla której moż- 
na problem porozumienia narodowego nazwać dramatycznym. 


Porozumienie, a więc zgoda społeczna na tolerowanie przez czas możli- 
wie krótki ograniczeń i wyrzeczeń, zgoda na długotrwałe z konieczności, a- 
le sensowne i poparte choćby cząstkowymi sukcesami dochodzenie do utra- 
conego poziomu egzystencji, musi być autentyczna. Aby nią była, trzeba 
dokonać ogromnej pracy, w której i przykład, i zaangażowanie członków 
partii będzie widoczne. Więcej niż jakiekolwiek apele i odezwy, więcej niż 
jakakolwiek agitacja służyć e porozumieniu narodowemu działanie 
członków partii, ich praca u podstaw i od podstaw. Niech będzie to działa- 
nie w makroskali państwa znaczące niewiele, ale czyniące sprawiedliwość 
bodaj w niewielkiej grupie społecznej, odbudowujące bodaj w jednym 
człowieku poczucie sprawiedliwości. Niech to będzie działanie, a nie tak już 
wszystkim obrzydłe zagadywanie problemów drogą podejmowania uch- 
wał, z których nic nie wynika. Zapisane — musi być zrobione. 


Projekt deklaracji jest bardzo rzeczowy, a jego motyw przewodni stano- 
wi na pewno w tej chwili problem najważniejszy: wyprowadzenie Polski z 
kryzysu społeczno-ekonomicznego. Trudno przecenić wagę tego problemu, 
ale przecie, jakkolwiek zabrzmi to dziś paradoksalnie, nie sądzę, aby to 
"był strategiczny cel działania partii. Jest to wymuszona biegiem wy- 
darzeń konieczność, której trzeba sprostać. 


Do deklaracji PPR O co walczymy nawiązuje dokument, na którego 
marginesach wypisuję tych kilka myśli. Rysowała ona porywającą wizję 
celów stanowiących przedmiot; marzeń i istotę działań pokoleń bojowni- 
ków o sprawę robotniczą, patriotów pragnących widzieć Polskę godną swe- 
go miejsca w wielkiej rodzinie narodów — silną, rządną, bogatą. Wydaje mi 
się, że wszystkie niedokonania minionych dziesięcioleci, a zwłaszcza ostat- 
niego, kiedy to obietnicom i hasłom brzmiącym patetycznie towarzyszyło 
coraz bardziej ugruntowane przekonanie, że nic z tego nie wyjdzie, że 
brniemy w coraz ciaśniejszy zaułek — sprawiły, iż lękamy się jak ognia 
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słów bez pokrycia, wszelkiej fanfaronady i retoryki. Wolimy mówić mniej, 
a mobilizować ludzi dla osiągnięcia celów bliskich — zwanych w języku 
żołnierzy celami taktycznymi — w przekonaniu, że tak postępując 1 uzys- 
kując w tych działaniach powodzenie, odzyskamy jako partia i jako ruch 
społeczny ową bezcenną rzecz zwaną wiarygodnością. 

To słuszne mniemanie — innej drogi nie ma. Skoro jednak nie wahamy 
się i uznajemy za słuszne powtórzyć na nowo i przypomnieć fundamental- 
ne zasady działania partii i obowiązki jej członków, to czy nie należałoby 
także przypomnieć, po co istnieją komuniści i jaka jest racja ich 
w dziejach Polski? M | | 

_ Mówimy wiele o powracaniu ku źródłom, przypomnijmy więc ich czysty 

nurt. Nawracanie ku źródłom, powiedzmy to sobie, jest pracą niezwykle 
już teraz mozolną. Trzeba bowiem iść pod prąd nawarstwionych nawy- 
ków, obyczajów i norm, nic wspólnego nie mających z istotą socjalizmu, 
bagrować mielizny, na których utykają dobre zamysły i słuszne poczyna- 
nia, drenować zastoiny nieróbstwa, pozoranctwa, tumiwisizmu. Tytaniczna 
to robota — zaiste godna komunistów. Ale komuniści polscy, podejmując 
ten mozół, mogą w konsekwencji w coraz większym stopniu liczyć na 
sojusz patriotów. 

Myślę też, że wszyscy powinni sobie uświadomić potrzebę współczesne- 
go pojmowania patriotyzmu, to także zadanie pierwszorzędnej wagi. W. 
końcu rodacy winni zrozumieć, że być patriotą tu i teraz, to nie znaczy wy- 
machiwać flagą, obiecywać stryczek czerwonym”, manifestować antyra- 
dzieckość i zawodzić wzniosłe pienia. W końcu winni zrozumieć, że anty- 
patriotyczna postawa wyraża się w złej robocie na wszystkich piętrach 
struktury kraju. Głupota jest antypatriotyczna, tak jak bylejakość i pra- 
polska niemożność to, że się nie chce chcieć. Pewno, że to mało romantycz- 
ne, sprzeczne jakoby z etosem Polaka. Bieda polega na tym, że ten prymi- 
tywnie pojmowany etos, wiara, że się „na koń wsiądzie i jakoś to będzie”, 
jest w tym najeżonym balistycznymi pociskami świecie — zbrodniczą śle- 
potą. Już raz w moim życiu byłem i uczestnikiem, i świadkiem potwornej 
hekatomby, której ofiarą padła młodzież, a także tysiące kobiet, dzieci, 
starców i mężczyzn w sile wieku — było to bardzo „romantyczne” Powsta- 
nie Warszawskie. | 

Czy koniecznie musimy mówić o tych niedawnych czasach tylko jako o 
czasach męskiej przygody, proponować młodym Polakom, by sprawdzili, 
jak boli postrzał w brzuch albo rozległa oparzelina, jak bolą nogi po czter- 
dziestu kilometrach marszu, co się czuje, kiedy wraca się na mogiły bli- 
skich, do spalonego domu? , | | 

Pilną potrzebą jest więc przemyślenie na nowo i treści, i sensu edukacji 
patriotycznej dla uniknięcia „poprawiania” historii ojczystej i jej wyłącz- 
nie romantycznego oglądu. Pora najwyższa poważnie zacząć mówić i nau- 
czać o dziejach i doświadczeniach narodu. Trochę mi brak w projekcie dek- 
laracji słowa o tym, jak rozumiemy patriotyzm. 

Na końcu o jeszcze jednej, dla mnie nader ważnej sprawie. W rozdziale 
Nasza partia mowa jest o tym, kto nie powinien do niej należeć. Myślę, 
że skoro ku źródłom powracamy, trzeba by rożpatrzeć takie pytanie: „czy 
potrzeba, aby członkami partii byli ludzie wierzący ?”. Jestem i byłem czło- 
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wiekiem tolerancyjnym. Nigdy z eklezją i jej sługami nie wojowałem I 
nie mam tego zamiaru, za święte uznaję, na zasadach wzajemności, prawo 
każdego do pielęgnowania własnych przekonań, a więc i wiary. W przypad- 
ku państwa jest i zrozumiałe, i godne aprobaty układanie możliwie pożyte- 
cznego dla obu stron współżycia z Kościołem i poniechanie spraw wiary i 
przynależności do Kościoła jako elementu kwalifikującego przydatność o- 
bywatela do pełnienia choćby i bardżo wysokich funkcji państwowych. 
Wyznam jednak, że z mieszanymi uczuciami witam wiadomość, iż mój to- 
warzysz stawia jednak świeczkę Panu Bogu. Może i to warto byłoby przy- 
pomnieć, że filozofia partii jest filozofią materializmu dialektycznego? 
Zdaję sobie sprawę, że natłok myśli spowodowanych nie tylko przez lek- 
turę projektu deklaracji sprawia, iż moje uwagi są drobną cząstką społe- 
cznej wielkiej refleksji. Może jednak przydadzą się jako propozycja współ- 
myślenia lub jako impuls sprzeciwu, bo cóż więcej może osiągnąć pisarz? 


A 


Do społeczeństwa 


RYSZARD WOJNA 


Niech mi będzie wolno odejść od tak częstej u nas metody dyskusji 
polegającej na obowiązku uprzedniego wyliczenia punktów, co do których 
panuje ogólna zgoda, by dopiero po takim wstępie przejść do uwag uza- 
sadniających zabranie głosu w danej materii. 

Chciałbym prześledzić projekt deklaracji ideowo-programowej KCO co 
walczymy, dokąd zmierzamy pod kątem widzenia relacji między partią 
a pozostałą częścią społeczeństwa. 

Wydaje mi się to tym bardziej konieczne, iż na ogół panuje zgodność, że 
odbudowa dialogu = a w konsekwencji zaufania — między partią a spo- 
łeczeństwem jest dziś problemem numer jeden. 

Dlatego zacznijmy od pytania: do kogo deklaracja ta jest zaadreso- 
wana? Sądząc ze wstępu, zwraca się ona zarówno do członków partii, jak 
i do narodu polskiego. I tu pierwsza uwaga. 

Deklaracja programowa PPR z listopada 1943 r., do której nawiązuje 
tytuł projektu przedstawionego obecnie przez KC, zwracała się przede 
wszystkim do narodu. Jej głównym celem było przedstawienie się społe- 
czeństwu oraz naszkicowanie obrazu przyszłej Polski, postulowanego przez 
PPR. Oczywiście, odegrała ona również rolę cementującą partyjne szeregi, 
ujednolicającą partyjne słowo do narodu, ale ten efekt kierownictwo 
PPR mogło uzyskać również inną drogą, przede wszystkim wewnątrzpan- 
tyjną. Zresztą od wiosny 1943 r. do listopada kolejne 'wersje tego doku- 
mentu były dyskutowane na różnych szczeblach partyjnej organizacji. Je- 
śli w końcu wybrano taką, a nie inną metodę jego prezentacji, to przede 
wszystkim z myślą o przedstawieniu społeczeństwu programu PPR i na- 


32 


+ Nad projektem deklaracji „O co walczymy, dokąd zmierzamy" 


wiązaniu na tej bazie dialogu. Celem było utworzenie szerokiego frontu 
narodowowyzwoleńczego. 

Współczesny projekt deklaracji O co walczymy, dokąd zmierzamy nie 
precyzuje dostatecznie jasno — moim zdaniem — w których fragmentach 
zwraca się on do partii, a w których do społeczeństwa, jakkolwiek ogromna 
część sformułowanych w nim zadań stoi w równym stopniu przed partyj- 
nymi, co i bezpartyjnymi obywatelami naszego ludowego państwa. 


Nie możemy jednocześnie pozostawić poza dyskusją faktu, iż stosunkowo 
niedawno — przed niespełna rokiem — partia uchwaliła ważny dokument 
zaadresowany do swych członków. Jest to Statut PZPR, w którym obszerny 
rozdział I określa precyzyjnie charakter i cele partii, a więc to, co jest naj- 
ważniejsze w jej programie. 

Należałoby więc tym bardziej przyjąć, iż zamierzony nowy dokument 
będzie przede wszystkim formą zwrócenia się kierownictwa partii do spo< 
łeczeństwa, iż będzie on prezentacją stanowiska PZPR w dyskusji z inny- 
mi grupami politycznymi i społecznymi w naszym kraju — na temat po- 
rozumienia narodowego. . 

Stwierdza to zresztą projekt deklaracji, mówiąc m. in.: 

„Początkiem tego procesu musi być zespolenie partii, tworzenie wokół 
zadań przez nią wytyczonych narodowego porozumienia sił stojących na 
gruncie socjalizmu oraz walki przeciwko jego wewnętrznym i zewnętrznym 
wrogom”. 

Wydaje mi się, że to zdanie — przynajmniej w jednym jego fragmen= 
cie — nie odzwierciedla rzeczywistości oraz obecnego stanu dyskusji na 
temat porozumienia narodowego. Chodzi o treściową zawartość słów: „sił 
stojących na gruncie socj jalizmu”, 

Istnieją dane, iż w tym sformułowaniu niektórzy nasi partnerzy dostrze- 
gają nie tylko oczywistą konieczność akceptacji podstawowych zasad u- 
strojowych zawartych w Konstytucji, lecz również akceptacji marksi= 
stowskich założeń filozoficznych. Z drugiej strony w naszym poszukiwa- 
niu porozumienia narodowego musimy kierować się wolą znalezienia for+ 
muł dostatecznie treściowo pojemnych. Wszelki bowiem program porozu= 
mienia narodowego, zakładający znalezienie wspólnego stanowiska dla 
przedstawicieli różnych światopoglądów, a także różnych stanowisk w wie- 
lu sprawach politycznych i gospodarczych, musi być z konieczności rzeczy 
programem minimum. Program maksymalnych postulatów i oczekiwań 
każdy, z partnerów porozumienia zachowuje dla siebie, nie czyniąc z tego 
zresztą żadnej tajemnicy. 

Dlatego, biorąc to wszystko pod uwagę, proponowałbym, aby zamiast, 
lub obok słów „sił stojących na gruncie socjalizmu” użyć sformułowania 
używanego w komunikatach po spotkaniach przywódców partii z najwyż- 
szymi przedstawicielami Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce: „,sił sto- 
jących na gruncie ludowej ojczyzny”, względnie „sił opowiadających się 
za umacnianiem i rozwojem ludowej ojczyzny”. 

Kierując się tymi samymi powodami, a więc rozszerzenia kręgu politycz- 
no-społecznego partnerów partii do dialogu, chciałbym zwrócić uwagę na 
następujące fragmenty rozdziału I pt. Nasz rodowód, nasze tradycje. Do- 
tyczą one tekstu na str. 2 (opieram się na wydaniu „Trybuny Ludu”, 
Warszawa, marzec 1982). 
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Nazbyt: skrótowe jest moim zdaniem przedstawienie historii polskiego 
ruchu robotniczego. Dla wielu obywateli naszego kraju historia ta jest 
również historią ich rodzin. Odwołując się do własnych źródeł socjalizmu 
na polskiej ziemi nie możemy jednocześnie ich nie wskazać. 

W drugim akapicie od góry czytamy: | 

„Zwycięstwo klasy robotniczej, powstanie Polski Ludowej, ustanowienie 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim zagwarantowały narodowi trwałą nie- 
podległość i bezpieczeństwo w nowych, sprawiedliwych granicach”. 

Jest to nieprecyzyjne sformułowanie. Granice mogą dotyczyć państwa, 
a nie narodu, Poza tym, biorąc pod uwagę, że do sprawy sojuszu z ZSRR 
powraca się w tekście tylko w jeszcze jednym bardzo krótkim zdaniu, 
uważam za celowe poszerzenie cytowanego wyżej zdania. Jest to jedna 
z centralnych spraw leżących u podstaw porozumienia narodowego. Dekla- 
racja tego typu winna odwoływać się do podstawowych interesów i moty- 
wacji narodowych przy uzasadnianiu racji stanu. W tej kwestii musimy 
dążyć do najszerszego consensu społecznego. 


Ostatni akapit rozdziału I kończy się zdaniem: 

„aPowrót do źródeł», do nieskażonych wartości naszego ruchu, jest dzi- 
siaj warunkiem niezbędnym odrodzenia partii, udzielenia przez nią trafnej 
odpowiedzi na pytania «czego chcemy», «dokąd zmierzamyw”. 

Podpisując się oburącz pod zasadą powrotu do źródeł — jest to jeden 
z warunków przywrócenia czystości i ideowości naszego ruchu — sugero- 
wałbym dodanie tutaj myśli świadczącej o gotowości partii do przyjęcia, 
a także rozwinięcia tego wszystkiego, co nowe, co wynika z doświadczeń 
dobrych i złych. Ograniczenie się tylko do powrotu do źródeł nie da odpo- 
wiedzi na wielce złożone pytania i problemy współczesności. 

W rozdziale II drugi i trzeci akapit brzmią: 

„Socjalizm tworzyliśmy w kraju gospodarczo zacofanym i zrujnowanym 
przez wojnę, o powiklanej drodze dziejowej, w niezwykle złożonych wa- 
runkach międzynarodowych, w ostrej walce klasowej z wewnętrznymi i ze- 
wnętrznymi siłami antysocjalistycznymi i kontrrewolucyjnymi. Siły te ni- 
gdy nie zrezygnowały z osłabienia socjalizmu i jego obalenia. 

Tworząc nowy ustrój nie udało się nam uniknąć wielkich wyrzeczeń 
materialnych, kryzysów ekonomicznych i politycznych wstrząsów, defor- 
macji idei socjalizmu i odstępstw od jego uniwersalnych zasad”. 

Jest prawdą, że siły nam przeciwne nigdy nie zrezygnowały z walki. Ale 
prawdą jest też, że proporcje sił opowiadających się za ustrojem i przeciw 
ulegały zmianom. W 1945 r. PPR i jej sojusznicy byli zdecydowaną mniej- 
szością. Ten fakt zaciążył na postawach niektórych towarzyszy, rodził ich 
nieufność do społeczeństwa, utrudniał przejmowanie, względnie akceptację 
przez partię niektórych wzorców i wartości ukształtowanych historią na- 
szego narodu. Ale na przestrzeni kilku dziesiątków lat nasza partia się 
zmieniła. Jest to zresztą naturalny wynik przekształcania polskiej rzeczy- 
wistości polityczno-społecznej i przekształcania się partii wraz z nią. For- 
muły oskarżeń o „odchylenie narodowo-nacjonalistyczne” z końca lat czter- 
dziestych — i to niezależnie od ich bezzasadności — brzmią dziś niemal 
śmiesznie, gdyby nie kryjąca się w nich groźna treść. Partia o rodo- 
wodzie KPP-owskim, partia, która różnie w różnych okresach traktowała 
sprawy własnego państwa — było to też uwarunkowane historycznie — 
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stała się czołową siłą tego państwa, do tego w zasadzie jednonarodowego. 
Nie mogło to za sobą nie pociągnąć konsekwencji, m. in. w postaci identy= 
fikowania się z niektórymi wartościami, których partia nie była gotowa 
przyjąć jeszcze 30 lat temu. 

Opowiadałbym się za tym, by odwołując się do społeczeństwa deklara- 
cja O co walczymy, dokąd zmierzamy mówiła również o procesach coraz 
szerszego wtapiania się partii w społeczeństwo. 

Z tym wiąże się druga uwaga do przytoczonego wyżej cytatu. Mówiąc 
o wielkich wyrzeczeniach materialnych, kryzysach, wstrząsach, deforma- 
cjach i odstępstwach, nie mówimy, że te wyrzeczenia dla wielu ze starszego - 
pokolenia pozostaną na zawsze ich dumą. Wyrzekaliśmy się przecież dla 
ojczyzny, najpierw dla jej odbudowy, a potem dla jej rozwoju. Poza tym 
nie wspominamy w tym miejscu o wielkim dziele narodu, jakim są rezul- 
taty pracy jednego pokolenia Polaków. W tego rodzaju dokumencie nie 
od rzeczy byłoby pokłonienie się narodowi za jego pracę, za znoszenie wy 
rzeczeń. Na tym tle pełniej zabrzmiałyby też uwagi krytyczne, jakie dziś 
adresuje się do społeczeństwa. 

Na str. 3 projektu deklaracji czytamy: 

„Odpowiedzialność za odstępstwa od generalnej linii tworzenia soc 
lizmu w „Polsce spada przede wszystkim na kierownicze ekipy PZPR” 

To zdanie rozmija się z przeświadczeniem wielu członków partii, a także 
z dość powszechnym odczuciem społecznym. Przyczyny tkwią znacznie głę- 
biej. Nie wystarczy apel do członków partii, by już nigdy więcej nie godzi- 
li się milcząco na rugowanie leninowskich zasad demokracji wewnątrzpat- 
tyjnej i centralizmu demokratycznego. To winno wynikać samo przez się 
z mechanizmów działania partii. 

Analizę przyczyn kryzysów Komitet Centralny zlecił specjalnej komisji. 
Nie ubiegajmy wyników jej prac. Nie zawężajmy swobody jej pracy. 
Opowiadałbym się za pozostawieniem tej sprawy otwartą. Byłaby to rękoje 
mia dobrej woli w dojściu do prawdy. 

W rozdziale III, zatytułowanym Dokąd zmierzamy?, brakuje mi rozwi- 
nięcia myśli, iż budowniczowie socjalizmu są jednocześnie konsumentami 
i wytwórcami. Uprzytomnienie tego wydaje mi się koniecznością ze wzglę- 
du na niektóre skutki reformy gospodarczej i usamodzielnienia przedsię- 
biorstw. 

W rozdziale IV, zatytułowanym Nasze państwo, dwa akapity poświęcone 
są porozumieniu narodowemu. Biorąc pod uwagę, iż przybliża się moment 
dojrzewania, krystalizacji platformy politycznej porozumienia narodowego, 
wydaje się celowe zgranie obu tych tekstów tak, aby współbrzmiały zgo- 
dnie. Oznacza to konieczność uwzględnienia także stanowisk naszych parte 
nerów w tym porozumieniu. 

W tym kontekście szczególnego znaczenia nabierze sprawa relacji mię- 
dzy przewodnią rolą partii a funkcjonowaniem samorządów w różnych 
dziedzinach i na różnych szczeblach. Nie wydaje mi się, by problem ten 
można było skwitować za pomocą dwu zdań zawartych w projekcie dekla- 
racji: 

„Przewodnią i kierowniczą rolę spełnia w nim (w systemie politycznym 
PRL) Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Nie może być powrotu do 
złych metod jej sprawowania sprzed sierpnia 1980 r.”. | 
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Program przyjęty na IX Zjeździe PZPR mówi o tym więcej i w sposób 
bardziej wycieniowany. 

W tym samym rozdziale, poświęconym państwu, jest mowa o związkach 
zawodowych. Projekt deklaracji był pisany przed otwarciem dyskusji na 
temat przyszłości ruchu związkowego w Polsce. Obecnie należałoby u- 
względnić już pierwsze wnioski wynikające z tej dyskusji. 

W końcowej części tego rozdziału znajduje się następujące zdanie: 

„Polska, niezależna i suwerenna, w polityce zagranicznej kierować się 
będzie niezmiennie interesem narodu i państwa”. 

Chciałoby się zadać pytanie: a czymże innym miałaby się kierować 
Polska (chodzi chyba tu o jej władze), jak nie interesem narodu i pań- 
stwa? Poza tym, jeśli deklaracja zwracałaby się do społeczeństwa, właśnie 
wątek zbieżności interesów ogólnonarodowych z odzwierciedlaniem się 
w polityce zagranicznej kryteriów ustrojowych należałoby rozbudować. 


Jest to jedna z ważnych motywacji porozumienia narodowego. 
I ostatnia uwaga. Projekt deklaracji zaczyna się słowami: 


„„My, przedstawiciele polskich komunistów, członkowie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, w tym niezwykle trud- 
nym dla Polski okresie musimy odpowiedzieć wyraźnie na pytania: o co 
walczymy? dokąd zmierzamy?” 


Słowa te są słuszne, dopóki chodzi o projekt. Jest on bowiem przedsta- 
wiony rzeszom partyjnym oraz całemu społeczeństwu przez KC. 


Ale od momentu, gdy po ogólnopartyjnej dyskusji zostanie on zatwier- 
dzony jako deklaracja ideowo-programowa partii, przestanie być stanowi- 
skiem KC. Pytania postawione w tytule deklaracji stoją nie tylko przed 
członkami Komitetu Centralnego, ale przed całą partią. 

O potrzebie dokumentu nie wspominam, gdyż jest ona oczywista. 


4 


Co oznacza partyjność? 


HENRYK BEDNARSKI 


Naszym najważniejszym zadaniem jest odrodzenie ideowe i organizacyj- 
ne partii. Stanie się tak wówczas, gdy członkowie PZPR i kierownictwa 
instancji będą aktywnie obecni we wszystkich sferach życia społecznego 
i gospodarczego. Obecni nie jako widzowie, lecz inspiratorzy i czynni 
uczestnicy procesów zachodzących w społeczeństwie, reprezentujący i wal- 
czący o interesy klasy robotniczej, interesy socjalistycznej inteligencji 
i pracujących chłopów. O tych sprawach mówi projekt deklaracji O co 
walczymy, dokąd zmierzamy. Z treści w nim zawartych wynika, że partia 
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przyjmuje jako swój obowiązek przełamanie kryzysu gospodarczego, sta- 
nowiącego uciążliwość dla wszystkich obywateli kraju. Ale aktywność 
partii nie może się koncentrować jedynie na sferze gospodarczej, tak jak 
nie może się wyłącznie koncentrować na sferze ideologicznej. Byłoby to 
zbyt wąskie i niebezpieczne traktowanie zadań. Nasza aktywność musi się 
także przejawiać w podejmowaniu inicjatyw i dyskusji politycznych, z któ 
rych winien się zrodzić program akceptowany przez ogół społeczeństwa. 
Aktywność w sferze programowej, inicjatywność są jednym z warunków 
umacniania przewodniej roli partii w życiu społeczno-politycznym. 

Działamy nadal i z pewnością będziemy działali w trudnych warunkach 
politycznych, pod nieustannym, agresywnym naciskiem wrogiej propagan- 
dy. Wywiera ona wpływ na członków partii w województwie bydgoskim, 
rodzi niekiedy zwątpienie i zagubienie, ideologiczną i polityczną dezorien- 
tację. Nie jest o te trudno, jeśli się uwzględni niski poziom wiedzy ideologi- 
cznej i politycznej części członków partii oraz ogólny stan świadomości po- 
litycznej społeczeństwa. Dlatego tak istotne jest ugruntowanie w naszych 
szeregach przekonania o słuszności i nieodzowności klasowych pryncypiów, 
. na których opiera działalność każda marksistowsko-leninowska partia. Pod- 
stawowy z nich to klasowy, robotniczy charakter partii. Inaczej możemy 
stracić kontakt z podstawową bazą — robotnikami i chłopami. Rewolucja 
dokonała się w ich interesie, to oni są solą socjalistycznej Polski. Jest to 
moje najgłębsze przekonanie zrodzone z pracy zawodowej w różnych śro- 
dowiskach społecznych. 

Projekt deklaracji ma nie tylko wagę dokumentu. Poprzez zawarte w 
nim treści i dyskusję, którą rodzi, staje się instrumentem w walce o odzy- 
skanie przez partię autorytetu. Ważne jest, aby ostateczny kształt deklara- 
cji został sformułowany przez całą partię, by odzwierciedlał aspiracje 
wszystkich postępowych nurtów w naszym życiu społecznym..Aby jednak 
tak się stało, należy spełnić określone warunki. Zaliczam do nich przede : 
wszystkim — stwarzanie klimatu do dyskusji, w której uniknie się elemen- 
tów rozmowy pozorowanej. W przeszłości zbyt często ważne i potrzebne 
dyskusje polityczne tłamsiliśmy poprzez zbyt formalne przeprowadzenie, a 
także przez adresowanie dokumentów do wybranych kręgów społeczeń- 
stwa. Tego błędu nie możemy powtórzyć. Powinno zależeć nam na tym, aby 
w rozmowie o treściach zawartych w deklaracji wzięły udział jak najszer- 
sze rzesze obywateli. Dyskusję tę, podobnie jak całe życie partii. trzeba 
„przesuwać w dół”, do podstawowych ogniw, do całych załóg. Unikniemy 
yz o projekcie deklaracji zawężonej do grona partyjnych intelektua- 

w. 


. W województwie bydgoskim pierwsze doświadczenia z dyskusji wskazu- 
ją, że projekt deklaracji spotyka się z szerokim zainteresowaniem społecz- 
nym. Postuluje się, by deklaracja nie była dokumentem Komitetu Central- 
nego, ale by jej ostateczny kształt był firmowany przez całą partię. 

Projekt deklaracji nie jest jeszcze dokumentem doskonałym. Gdvby tak 
było, dyskusja nie miałaby sensu. Zwraca zwłaszcza uwagę nazbyt skrótowe 
potraktowanie celów długofalowych, do których zmierza partia. Uwagi ro- 
dzą też poszczególne sformułowania. Członkowie partii nie mogą się np. 
zgodzić ze stwierdzeniem zawartym w projekcie: „godziliśmy się z błęda- 
mi i wypaczeniami”. Twierdzą, że nie jest to prawda, ponieważ już pod- 
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czas kampanii poprzedzającej VIII Zjazd partii sygnalizowano wypaczenia 
w polityce kierownictwa partii. Ocena zawarta w projekcie winna zatem 
ulec zmianie tak, aby rzeczywiście oddawała prawdziwe postawy, zacho- 
wania i poglądy większości członków partii u schyłku lat siedemdziesią- 
tych. O tych sprawach dyskutowano m.in. w Bydgoszczy w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego i w Akademii Techniczno-Rolniczej. 


W województwie bydgoskim coraz powszechniej uczestniczą w dyskusji 
członkowie stronnictw politycznych. Szereg wartościowych publikacji na 
wspomniany temat zamieszcza obok terenowej prasy partyjnej także pismo 
Stronnictwa Demokratycznego „Ilustrowany Kurier Polski”. Reasumując 
te uwagi pragnę podkreślić, że aczkolwiek dyskusja musi się głównie to- 
czyć i toczy się w partii, nie może się jednak ograniczać do jej ram. 

W projekcie deklaracji słusznie podkreśla się, że być blisko ludzi, wśród 
ich spraw, bronić słabszych i pokrzywdzonych — to nieodzowny warunek 
odzyskania wiarygodności i zaufania w społeczeństwie. Zbyt mało zwraca- 
liśmy w przeszłości uwagi na ten problem. Ciągle bardziej pochłania naszą 
energię budowanie kolejnych, nowych programów. Jakże brak nam energii 
i konsekwencji przy rozliczaniu się z podjętych wcześniej uchwał i de- 
cyzji, rozwiązywaniu codziennych ludzkich spraw. Podważało to w przesz- 
łości i może nadal podważać społeczną wiarę w nasze intencje i możli- 
wości, niezależnie od tego, że nasze cele i zamiary są słuszne. 

Na trudnej drodze rozwiązywania codziennych spraw brakowało nam 
często czasu na refleksje. Zapominamy o stawianiu pytań, na które warto 
poszukiwać nieustannie odpowiedzi. Na przykład — co oznacza par- 
tyjność? Jest to moim zdaniem zasadnicze pytanie dia odzyskania 
przez partię przewodniej roli w społeczeństwie. Dzisiaj, tak jak w najtrud- 
niejszych momentach w historii ruchu robotniczego, partyjność wyraża się 
w żarliwości, walce i konsekwencji. Muszą o tym pamiętać wszyscy człon- 
kowie partii, gdyż dopiero wówczas, gdy cechy te będą powszechne, może- 
my stanowić skuteczną i zwartą siłć polityczną. Innego wyboru nie ma. 

Partia musi umacniać własną tożsamość klasową, a jej członkowie i ideo- 
lodzy pamiętać, że rola najważniejsza i przewodnia należy do klasy robot- 
niczej. Sprawiedliwość społeczna, dostatni byt i rozwój narodu, równe szan- 
se startu dla każdego to cechy nadrzędne, wokół których trzeba się koncen- 
trować. Silna gospodarką, sprawiedliwością i demokracją socjalistyczna 
Polska, sprzymierzona ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socja- 
listycznymi, może odzyskać należne miejsce w świecie. 

Treści zawarte w projekcie deklaracji skłaniają do postawienia kolejne 
go pytania. Czy partia chce i czy jest w stanie odzy- 
skać społeczne zaufanie? Moim zdaniem dwa aspekty są tutaj 
ważne. Po pierwsze — odzyskane przez partię zaufanie jest potrzebne pań- 
stwu i społeczeństwu, nieodzowne dla wyjścia z kryzysu, a po drugie — jest 
to obowiązek partii. 

Od sierpnia 1980 r. do wprowadzenia stanu wojennego zanadto koncen- 
trowaliśmy się w partii na naszych wewnętrznych sprawach. W efekcie nie 
starczało nam sił na aktywność zewnętrzną. Wielokrotne powracanie do 
tych samvch tematów, unikanie rozwiązywania spraw, które należało roz- 
wiązać, pogłębiało słabości w samej partii. Zamiast leczyć, często rozdrapy= 
waliśmy rany. Chociaż prawda jest i taka, że przeciwnik, siły kontrrewo- 
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lucji celowo spychały nas na sprawy wewnętrzne, podpowiadały tematy 
i dbały o to, by ogniska zapalne w partii nie wygasły. 

Bez przywrócenia zwartości ideowej i organizacyjnej partii na dole, w 
OOP i POP, niewiele osiągniemy. Moim zdaniem wszystkie podstawowe 
decyzje, projekty i propozycje tworzone na szczeblu centralnym powinny 
trafić do ogółu członków, partii. Zdarza się bowiem, że niektórzy członko- 
wie instancji partyjnych zapominają, kto im powierzył mandaty, w czyim 
interesie politycznym powinni działać, mówią we własnym imieniu. 

Równocześnie występuje inne zjawisko, także niekorzystne. Gdybyśmy 
przeanalizowali dokładnie dokumenty POP w ostatnim okresie, to okaże 
się, że na ogół zawierają one oceny wielkich, polskich spraw. Jest to zja- 
wisko zrozumiałe, bo są to zarazem sprawy każdego komunisty. Niedobrze 
się jednak dzieje, że uchwały części POP pomijają sprawy najbliższe, rolę 
i konkretne zadania organizacji we własnym środowisku. Przynosi to par- 
tii szkodę. O partyjności decydują sprawy wielkie, stosunek do spraw ca- 
łego państwa, społeczeństwa i partii. Ale decydują też sprawy konkretne- 
go środowiska, zakładu, wsi i szkoły. Po prostu spraw tych nikt poza człon- 
kami partii i POP tam nie rozwiąże. One są wielkie właśnie tam. 


Jeżeli społeczeństwo, którego część jest na razie nieufna i pasywna, nie 
poprze czynem programu partii, to czeka nas trudna lub wręcz nie do prze- 
bycia droga. Dlatego tak ważne jest, by partia, jej członkowie czuli się 
potrzebni i byli autentyczni w działaniu, tworzyli fakty dobrej woli, nowe 
i lepsze. Musimy jako członkowie partii mieć zakodowane w świadomości, 
że jesteśmy organizacją polityczną służebną wobec społeczeństwa i jego 
oczekiwań. Musimy też pamiętać, że o losach kraju decyduje klasa robot- 
nicza, a my, członkowie partii, reprezentanci interesów tej klasy, służymy 
właśnie jej i dla dobra społeczeństwa musimy działać energicznie. 

Realizacja programu IX Zjazdu będzie możliwa wówczas, gdy w partil 
nastąpi pełna jedność ideowa i organizacyjna na gruncie marksizmu-leni- 
nizmu. Ta jedność, a także sięganie do rewolucyjnego rodowodu partii, 
która przecież nie powstała i nie działa w warunkach cieplarnianych, lecz 
w walce z przeciwnikiem, potrafi porwać za sobą społeczeństwo. 

Jesteśmy dopiero na początku drogi wiodącej do umocnienia konstrukcji 
naszego wspólnego domu —'socjalistycznej Polski. Powinni to sobie uświa- 
domić członkowie partii. „Nam to bowiem — jak podkreślił I sekretarz 
KC PZPR, generał Wojciech Jaruzelski w swoim wystąpieniu w dniu 13 
grudnia 1981 r. — przypada szczególna rola w dźwiganiu kraju ze społecz- 
no-politycznego i gospodarczego kryzysu oraz w budowie Polski wielkiej, 
wielkiej swym dorobkiem, kulturą, formami życia społecznego, pozycją 
w Europie”. Właśnie w działaniu, które określa w sobie cele tak szczytne 
i znaczące dla każdego Polaka, można i powinno się stwarzać warunki do 
pełnienia przez partię kierowniczej roli. W tym kontekście mogę stwierdzić, 
że w ostatnim czasie obserwujemy wyjątkowo duże zaangażowanie człon- 
ków partii, oficerów i żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, funkcjonariu- 
szy MO i SB. Jest to istotne, gdyż w kreowaniu zaangażowanych i godnych 
postaw najwięcej dobrego może uczynić wartościowy i'bliski przykład. 

Aby jednak — jak podkreśla się w projekcie deklaracji — partia była 
siłą aktywną i twórczą, aby skutecznie sprawowała swą przewodnią rolę, 
musi opierać się powszechnie na ludziach odznaczających się wysoką ideo- 
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wością i aktywnością w swoich środowiskach, umiejętnością wyjaśniania 
spraw trudnych i przekonywania, ludziach bojowych i bezkompromisowych 
w zwalczaniu zła, skromnych i uczciwych. 

Jest jeszcze jeden ważki problem, którego nie można pominąć w treści 
deklaracji. Ważne jest, aby partia nie tylko rozwijała instytucje samorzą- . 
dowe, ale przede wszystkim rozumiała rolę, jaką winna spełniać w tym pro- 
cesie. Musi to być rola inspiratora dyskusji o socjalistycznych wartościach, 
rola sprawcza w budowaniu nowych form i rozwijaniu samorządności sze- 
roko pojętej. Powinniśmy baczyć, by samorządy nie zostały wykorzystane 
przeciwko socjalistycznej gospodarce i państwu, a je wspierały i budowały. 
Nie ma innego wyboru, ponieważ w przeciwnym razie partia nie spełni 
społecznych oczekiwań i, powiem więcej, roli, jaką ma do spełnienia w wy- 
chodzeniu z obecnego kryzysu. 


Przez porównanie... 


ZYGMUNT KIN 


Projekt deklaracji ideowo-programowej KC PZPR należy przyjąć jako 
nowy wyraz woli partii. Przyzwyczajeni przez ostatnie lata do różnego ro- 
dzaju programów, uchwał, listów wydawanych dosyć często przez władze 
partyjne, traciliśmy zdolność odróżniania problemów najważniejszych od 
spraw mniej istotnych. Poświęcaliśmy wiele sił i środków na rozwiązywa- 
nie spraw wykraczających często poza kompetencje partii, wyręczając lub 
niekiedy dublując władze administracyjne państwa. Byłoby to może i nie 
najgorsze, gdyby równolegle realizowany był główny cel naszej partii. 

Niestety, cel główny został rozdrobniony na drobne i zagubiony. Dekla- 
racja O co walczymy, dokąd zmierzamy cel ten przypomina i precyzuje. 
W historii polskiego ruchu robotniczego mamy tylko dwie deklaracje. 
Pierwsza, to deklaracja programowa Polskiej Partii Robotniczej O co 
walczymy z listopada 1943 r., a drugą jest ogłoszony właśnie projekt. Te 
dwa dokumenty, opracowane w jakże przecież odmiennych warunkach 
historycznych, społeczno-politycznych i gospodarczych, mają jednak wiele 
podobieństw. Pierwsze z nich, to nazwa dokumentu. Deklaracja to coś wię- 
cej niż program czy uchwała. Mieści się w tym pojęciu warunek zobowią- 
zania zaciąganego wobec całego narodu. Stanowi ono wyraz woli wszyst- 
kich członków partii, którzy chcą do niej należeć. Deklarację tę powinien 
akceptować i podpisać każdy członek partii. Deklaracja PPR z 1943 r. 
w swoim wstępie zawierała stwierdzenie: ,,...Polska Partia Robotnicza ogła- 
sza niniejszą Deklarację Programową, której zasady winny być natych- 
miast realizowane po wyrzuceniu okupanta z naszej ziemi.. > 
* Było więc jasne, że pierwszym i najważniejszym zadaniem partii stała 
się walka z okupantem. Kto tej zasady nie uznawał, chociażby tytułował 


40 


Nad projektem deklaracji „O co walczymy, dokąd zmierzamy” 


się mianem „marksisty”, nie mógł być członkiem partii. W deklaracji 
O co walczymy, dokąd zmierzamy, ogloszonej jako projekt, we wstępie 
czytamy: „...Najbliższym celem naszej walki jest wyprowadzenie kraju 
z głębokiego kryzysu społecznego i gospodarczego. Od tego zależy los so- 
cjalizmu, jego odrodzenie, utrwalenie i pomyślny rozwój...” 

Kto nie podziela tego poglądu i nie realizuje go w praktyce, nie może 
być członkiem partii. Jest to drugie podobieństwo w ustalaniu nadrzędnych 
zadań partii. Należy zapewnić warunki umożliwiające realizację progra- 
mów partii. Wówczas było to pokonanie okupanta, dzisiaj — pokonanie 
kryzysu gospodarczego. ? 

Podobieństw jest więcej. Dotyczą one m. in. naświetlenia tradycji i do- 
świadczeń historycznych ruchu robotniczego i zadań polskich kómunistów 
w walce o ustrój, przyszłość narodu i państwa. Niezmienna jest również o- 
cena Związku Radzieckiego, który odegrał zasadniczą rolę w przywróceniu 
niepodległości socjalistycznej Polski, pomagał w odbudowaniu zrujnowanej 
gospodarki i wspierał pomocą w skomplikowanej wówczas sytuacji mię- 
dzynarodowej tak samo życzliwie, jak i dziś pomaga nam w przezwycięża- 
niu trudności gospodarczych i politycznych ostatnich lat. Różne są jednak 
warunki społeczno-gospodarcze ś polityczne, w jakich zostały wydane obie 
deklaracje. 

Nie jest bowiem ścisłe przytaczane niekiedy powiedzenie, że „historia 
kołem się toczy”, a „fakty się powtarzają”. Historia może się powtórzyć, 
jeżeli przyczyny zdarzeń będą takie same. Miał to na myśli I sekretarz 
PZPR tow. W. Jaruzelski mówiąc, iż nie należy się łudzić tym, że niepodle- 
" głość i suwerenność państwa jest rzeczą podarowaną raz i na zawsze. 

W dokumencie pt. O co walczymy*), poprzedzającym deklarację z 1943 r. 
ij opublikowanym w 1942 r., Polska Partia Robotnicza wzywała naród do 
zgody i solidarności w walce z faszyzmem, przestrzegając równocześnie, że 
wskutek braku jedności i solidarności naród polski w ciągu niespełna dwóch 
wieków po raz drugi utracił swoją niepodległość. Jakże podobne w sensie 
historycznym i politycznym jest wezwanie tow. Jaruzelskiego do mobili- 
zacji narodu dla pokonania kryzysu. Zostało to potwierdzone w projekcie 
deklaracji O co walczymy, dokąd zmierzamy w zdaniu: „kto nie jest prze- 
ciwko nam, ten może być z nami”. Deklaracja O co walczymy z listopada 
1943 r. w rozdziałach II—VIII zawierała pregram przeobrażeń społecznych 
i gospodarczych kraju. Warunkiem umożliwiającym realizację tego progra- 
mu było utworzenie niepodległego, suwerennego i ludowego państwa pol- 
skiego. Zadanie to nie było łatwe. Bezpośrednio po wyzwoleniu istniały w 
kraju dwa przeciwstawne obozy polityczne, będące następstwem sprzecz- 
ności celów i interesów klasowych okresu przedwrześniowego. Determino- 
wało to charakter walki i taktykę wynikającą ze ścierania się poglądów 
na ustrój społeczny i państwowy kraju. Podobnie jak dzisiaj. duża część 
społeczeństwa okazywała nieufność wobec władzy ludowej. Nieufność tę 
podsycały elementy reakcyjne w kraju i za granicą. Przejawiało się to w 
propagowaniu haseł „tymczasowości” trwania ustroju i prowadziło do dzia- 
łalności zbrojnej reakcyjnego podziemia. W tych warunkach partia podję- 
ła się realizacji swojego programu. Aby to osiągnąć, niezbędne stało się 
przede wszystkim zorganizowanie sprawnego aparatu państwowego, zdol- 


e) „Front walki”, Łódź 1942 r. 
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nego do zabezpieczenia warunków realizacji tego programu, a następnie 
uzyskanie poparcia patriotycznej większości społeczeństwa. Osiągnięcia 
w tej mierze były pełne i zaskakujące. W krótkim czasie zorganizowano lu- 
dowy aparat władzy, sprawnie przeprowadzono reformę rolną, dokonano 
nacjonalizacji przemysłu, odbudowano i zdemokratyzowano system oświa- 
ty i kultury. Najważniejszym jednak osiągnięciem politycznym partii było 
uzyskanie poparcia mas pracujących w kraju, a tym samym zaufania więk- 
szości narodu polskiego. Potwierdzeniem tego było referendum w lipcu 
1946 r., jak i wynik pierwszych po wojnie wyborów w styczniu 1947 r. 

Sprawiła to mądra strategia partii, budującej jedność sił patriotycznych 
we wspólnym, demokratycznym bloku wyborczym przeciwko opozycji, 
popieranej przez reakcyjne koła w kraju i za granicą. Niemałą rolę ode- 
grało tu Wojsko Polskie, które biorąc udział w walkach ze zbrojnym pod- 
ziemiem zabezpieczyło niezbędny wtedy ład i porządek. 

Istnieje więc i tu analogia, gdy rozpatrujemy rolę, jaką po raz drugi w 
historii ludowego państwa wyznacza nasza partia sobie i -280ROPM Woj- 
sku Polskiemu. 

W projekcie współczesnej nam deklaracji partia zobowiązuje się do re- 
alizacji programu wyjścia z kryzysu społeczno-gospodarczego, czego pod- 
stawę stanowi reforma gospodarcza. Waga i złożoność tego zamierzenia 
jest porównywalna z wielkimi reformami gospodarczo-społecznymi realizo- 
wanymi w latach kształtowania się władzy ludowej. Tak jak wtedy, tak 
i obecnie niezbędnym warunkiem jest sprawny aparat władzy państwowej 
oraz poparcie społeczeństwa. Jest to realne i możliwe do osiągnięcia. Je- 
steśmy w lepszej sytuacji niż w latach czterdziestych. Kraj posiada duży 
potencjał przemysłowy, niemały zasób surowców mineralnych i nie najgor- 
szy areał uprawnej i żyznej ziemi. Wszystko to, w zestawieniu z siłą ro- 
boczą i wykwalifikowaną kadrą stosunkowo młodego społeczeństwa, może 
i powinno doprowadzić do szybkiej poprawy. 

Dosyć „czarnej farby”, zamazującej cały obraz naszej rzeczywistości. 
Jest to równie szkodliwe, jak hasło budowy „drugiej Polski” — przy za- 
pomnieniu o tej jeszcze istniejącej. Trzeba nam optymizmu popartego re- 
alnymi szansami — szczególnie dla młodego pokolenia. Program naszych 
działań musi być jasny, zwięzły i zrozumiały dla całego społeczeństwa. Tu 
nasuwa się ostatnie skojarzenie z projektem deklaracji O co walczymy, do- 
kąd zmierzamy. W słowie „deklaracja”” mieści się, w sensie etymologicz- 
nym, pojęcie jasności, czystości brzmienia i zwięzłości treści. Z tego też 
powodu uważam, że projekt deklaracji zawiera zbyt dużo słów i treści 
może ważnych — ale nie najważniejszych. Należałoby więc dokonać skró- 
tów, tak aby można było dokument ten zmieścić na jednej stronie razety 
i wydać w formie plakatu, rozkolportować jak hasła i udostępnić w publicz- 
nych miejscach. Niech ten dokument będzie czytany przez wszystkich 
i niech wszyscy baczą, aby nikt nie mógł odstąpić od zasad i celów tam 
wpisanych. Jest bowiem prawdą, że jeżeli partia przejęła odpowiedzialność 
za losy narodu, to za partię odpowiada każdy jej członek i tego nie sposób 
uniknąć ani zmienić. 
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Jedność jest dla partii nadrzędną wartością jej polityki. Stanowi też re- 
zultat dobrej polityki. Jedność jest warunkiem wyjścia partii z kryzysu. 
Walki o jedność nie można oddzielić od odpowiedzi na pytania: co należy 
zrobić, aby różnice poglądów w całej partii i w jej władzach, ujawniając 
się i przekształcając się w zbiorową mądrość, nie osłabiały spoistości PZPR, 
a w konsekwencji ustroju politycznego PRL. Stąd pytania dodatkowe: co 
należy czynić, by różnice zdań, dyskusje wzmacniały partię i ustrój poli- 
tyczny, a reformy dokonywały się w normalnych warunkach i nie były 
wykorzystywane przeciw socjalizmowi. Oraz: co robić, by różnice nie do” 
starczały pretekstu do hamowania przemian w partii i w społeczeństwie. 

Integracja nie jest procesem prostym; w miarę jak rozszerzają się sfery 
działania partii, krzyżują się aspiracje członków POP i grup kierowniczych. 
Propozycje słuszne zderzają się z postulatami formułowanymi na podsta- - 
wie obserwacji wąskiej grupy zjawisk lub w wyniku jednostronnego podej- 
ścia do złożonych problemów politycznych. 

Na pewno jedności partii rozumianej jako akceptacja wartości ideowych, 
jako gotowość do działania w zorganizowanych formach nie można ujmo- 
wać tylko jako kategorii powinności, np. że jedność jest elementarnym wy 
mogiem skutecznego działania, że trzeba się jednoczyć, aby skutecznie 
przewodzić budownictwu socjalistycznemu. Nie kwestionuję sensu takiego 
myślenia, ale jeśli postulaty na tym się kończą, to mają cechy filozofii dob- 
rych życzeń, albo wyrażają tendencje do pomijania lub wręcz fałszowania 
rzeczywistości. Przykładem może być XIII Plenum KC PZPR w 1978 r. Za- 
miast programu przeciwdziałania nadciągającemu kryzysowi, wyelimino- 
wania jego przyczyń, kierownictwo partii usiłowało rozłożyć odpowiedzial- 
ność za błędy i niepowodzenia na barki wszystkich członków partii, na ca- 
łe społeczeństwo, bo „Wszyscy razem, cały naród odpowiadamy za Polskę... 
Ta wspólna odpowiedzialność za ojczyznę potwierdza się i urzeczywistnia 
poprzez konkretną, codzienną odpowiedzialność za wykonywaną pracę, 
za wypełniane obowiązki, za stanowisko zajmowane wobec spraw publicz 
nych, za osobistą postawę w życiu codziennym” (1). 

Również wydarzenia 1980 r. dowiodły, że jedności nie należy urzeczywi- 
„stniać kosztem intelektualnego i teoretycznego zubożenia życia partii, za- 
stępowania refleksji ideologicznej umacnianiem aparatu partyjnego i og- 
niw wykonawczych. Nie można jej tworzyć kosztem zastępowania demok- 
ratycznego mechanizmu podejmowania decyzji tylko administracyjnym 


(1) „Nowe Drogi” nr 1/1979, str. 15. 
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podporządkowaniem niższych szczebli władzom szczebla centralnego. W 
warunkach społeczeństwa klasowego jedności nie można też tworzyć wo- 
kół haseł solidaryzmu społecznego i narodowego. Rezygnacja z klasowego 
podejścia, z socjalistycznych zasad ideowych zubaża i osłabia partię, nadaje 
jej luźny, eklektyczny kształt. 

Nie można wszakże rozpatrywać jedności partii i jej uwarunkowań w i- 
zolacji od ewentualności powstania frakcji rozumianej jako dążenie do 
tworzenia ośrodka dyspozycyjnego, autonomicznego wobec statutowych 
władz partyjnych, upowszechniającego odrębny program i linię politycz- 
ną, stosującego własne reguły działalności politycznej. Nie można tu wre- 
szcie pominąć zjawiska polegającego na powoływaniu ośrodka decyzyjnego 
w postaci grupy towarzyskiej lub grupy interesów (np. ścisłe kierownict- 
wo). Każdy rodzaj frakcyjności szkodzi partii — i ten formalny, i ten nie- 
formalny. 

Obok przesłanek subiektywnych frakcje tworzą przesłanki obiektywne. 
Jeśli tych przesłanek nie potraktuje się poważnie, to troska o jedność może 
skłonić do budowania jej środkami administracyjnymi. Istnieją przecież 
społeczne źródła zróżnicowania poglądów i działań. Są różnice poglądów 
wśród samej klasy robotniczej i między klasami. Możliwy jest nawet roz- 
łam wśród klasy robotniczej lub pomiędzy partią proletariacką a masami 
proletariatu. Przedtem jednak owo zróżnicowanie przekształca się w opo- 
zycję antypartyjną. Mając źródło w stosunkach społecznych przenosi się 
na stosunki między partią a klasą robotniczą. Te z kolei powodują roz- 
dźwięk wewnątrz partii, szczególnie groźny, gdy sprawuje ona władzę po- 
lityczną. 

Obecne konflikty społeczne dowiodły, że zawodzą dotychczasowe wyob- 
rażenia o jedności i dyscyplinie partyjnej, a także poddawane są drama- 
tycznej próbie instrumenty ich osiągania. Jedność, a zwłaszcza dyscyplina 
poddane zostały wielkiej próbie. Wielu członkom partii nie dało się unik- 
nąć konfliktów sumienia. Od sierpnia 1980 r. kierownictwo nawoływało do 
spokoju, do pracy itd., a tymczasem członkowie partii uczestniczyli w 
strajkach. Podobnie było w latach 1956, 1970, 1976 i 1980. Więcej, część 
członków partii inicjowała strajki i obejmowała funkcje kierownicze we 
władzach strajkowych. Rodziło to wiele dylematów dotyczących zarówno 
norm statutowych, jak i Konstytucji PRL, nie zawsze w porę dostrzega- 
nych przez władze partii. Tak więc jedność partii jest imperatywem teore- 
tycznym, pryncypialną zasadą, kierunkowskazem. Jest też imperatywem 
politycznym, wielkim zobowiązaniem do wspólnyah działań, tym bardziej 
w' sytuacji, kiedy socjalizmowi grożą rzeczywiste niebezpieczeństwa. Nato- 
miast w sytuacji normalnej może i muszą istnieć warunki do dyskusji, 
ścierania się poglądów i stanowisk, przekonywania. 

W sumie jedność w partii stanowi jeden z istotnych składników jej teo- 
rii i praktyki. To właśnie jedność stwarza warunki dla optymalizacji de- 
cyzji. Nie jest to jednak wartość sama dla siebie, niezależna od całego oto- 
czenia społecznego i ujawniających się sprzeczności. Brak związku między 
teorią a praktyką tworzy glebę dla kształtowania się w partii różnych nur- 
tów. Nurty te kształtują się w kierownictwie, wśród aktywu i wśród człon- 
ków. Podziały grupowe mają zaś tendencje do przekształcania się we frak- 
cje o charakterze zorganizowanym. 
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Kiedy zastanawiamy się nad jednością w partii rodzi się pytanie o to, 
czy termin ten odzwierciedla stan istniejący czy oczekiwany, uświadomio- 
ny postulat, ale odległy od rzeczywistości, czy też obiektywne procesy in- 
tegracyjne. A może jest wyrazem procesu zmierzającego do wyelimino-' 
wania dezintegracji. Nie ulega wątpliwości, że wszystko, co wiąże się z par- 
tią, jest częścią ogólnych procesów społecznych. Będąc żywym organizmem 
podlega ona tym samym prawom dialektyki: jedności i sprzeczności. Jed- 
ność i walka przeciwieństw, jedność w sprzeczności, a sprzeczność w jed- 
ności — oto główny sens filozofii jedności, w tym także jedności partii. 
Zrozumiałe jest, iż w rzeczywistości relacje te nie występują równoważnie. 
W praktyce społecznej raz wzrasta ilość elementów jednoczących, innym 
razem nasilają się sprzeczności. Nieodłączną tego cechą są konflikty społe- 
czne. 'Rozwój, jak i życie partii przejawiają się zatem w jedności i walce 
przeciwieństw, czego nie można pomijać rozważając problemy jedności w 
partii. 

Tymczasem potocznie, a i w literaturze przedmiotu, nie bierze się tej 
dialektyki pod uwagę. Wynika to zapewne z dość szeroko do niedawna 
rozpowszechnionego pogłądu o bezkonfliktowym rozwoju społeczeństwa 
i partii w okresie budowy socjalizmu. Idea bezkonfliktowości jest szcze- 
gólnie niebezpieczna dla jedności partii. Odzwyczaja partię od prowadze- 
nia dyskusji ideologicznych i teoretycznych. Jeżeli już dyskusje są czy się 
do nich zachęca, to oscylują wokół spraw drugorzędnych, operacyjnych. 
W instancjach i w aparacie partyjnym uwaga ogniskuje się np. wokół 
spraw personalnych. Niekiedy prowadzi to do osobistych rozgrywek. 

W sytuacji, kiedy sprzeczności traktuje się tylko jako spuściznę kapita- 
lizmu, trudno przychodzi rewidować cele i formy budowy socjalizmu 
kwestionowane przez klasę robotniczą. Gdy zaś członkowie partii pu- 
blicznie kwestionują cele, tempo i metody budowy socjalizmu, narażają 
się na sankcje pod zarzutem podważenia linii partii, zasad ustrojowych etc. 
Rodzi się wówczas przekonanie, że wyżej ceniona jest formalna dyscyplina, 
niż niekonwencjonalne próby poszukiwania dróg przezwyciężania zjawisk 
dewiącyjnych. W tych też warunkach kształtuje się uproszcząne podejście 
kierownictwa do sprawy jedności, co prowadzi do jej demonizowania oraz 
negowania możliwości istnienia rozbieżności w kierownictwie partii. W 
' praktyce zaś w imię nienaruszalności jedności i zwartości kierownictwa 
ukrywa się występujące — i znane członkom partii z różnych źródeł — 
różnice stanowisk i poglądów w jego łonie. Brak rzetelnej informacji skła- 
nia więc członków partii do ulegania niejednokrotnie plotkom i pogłoskom, 
rodzącym się w warunkach widocznych przecież rysów w jedności kon- 
cepcji i działania. 

Odmienne ujęcie sprawy jedności przynoszące pozytywne efekty w 
praktyce wymąga odwrócenia relacji. Otóż zamiast teorii bezkonflikto- 
wości w społeczeństwie socjalistycznym i w partii bardziej adekwatna 
wydaje się teoria jedności i sprzeczności społecznych. Zakłada to występo- 
wanie procesów integracyjnych i dezintegracyjnych oraz działań świado- 
mie kierowanych i spontanicztych w skali makro- i mikropolitycznych. 


Na marginesie warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden fakt. W okresie 
trudności społeczno-ekonomicznych pojawiają się w kierownictwie partyj- 
nym różnice, a także podziały. Sprzeczności społeczne i ich przejawy wy- 
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stępują w sposób nie zawsze jawny w różnych strukturach organiza- 
cyjnych i metodach działania partii. Skrywanie i hamowanie różnie i kon- 
fliktów wiedzie do ich kumulowania, zaś partia ulega wpływom grupowym 
lub obcym ideowo i politycznie. W rezultacie w porę nie zlikwidowane 
sprzeczności stają się żródłem konfliktów, które doprowadzają do kryzysów 
w sferze ideologii, polityki i organizacji. 

Na gruncie ideologii przyjmują one postać różnych koncepcji budowy so- 
cjalizmu, przejawiają się też w dążeniu członków lub grup nieformalnych 
do wywierania wpływu na władzę, na kierunek działań partii lub do ucze- 
stniczenia w jej władzach. Tak czy inaczej najważniejsze konflikty krystali- 
zują się w obrębie partii i aparatu państwowego. 

W sferze politycznej konflikty ogniskują się na treściach programu, doty- 
cżą form i trybu artykulacji interesów, tempa ich realizacji, a także stop- 
nia uświadamiania sobie przez członków partii problemów wewnątrzpar- 
tyjnych, łącznie z kreowaniem władz. Nieobojętne są sposoby i drogi oraz 
tempo rozwiązywania konfliktów. 

Jeśli wśród członków przedmiot sporu nie jest ujawniony, łatwo nastę- 
puje rozziew między świadomością członków najwyższych władz partyj- 
nych a jej stanem w masach członkowskich. Albowiem rzeczywistość za- 
stępują lakoniczne informacje mające tworzyć obraz jedności. Tymczasem 
różnice poglądów, aspiracje, nastroje społeczne materializujące się w poto” 
cznej świadomości społecznej, sygnalizowane na łamach prasy i czasopism 
popularnonaukowych, nie krystalizują się w myśleniu i działaniu central- 
nych władz partyjnych i państwowych. Wówczas pod szyldem jedności 
biegną obok siebie dwa nurty, dwie świadomości, jedność staje się pozor- 
n | j 


a. 

Taki stan rzeczy sprawia, że członkowie i aktyw partyjny nie zdają so- 
bie sprawy ze skali priorytetów politycznych, a kierownictwo ze skali 
zróżnicowania poglądów. Zaciera się obraz społeczeństwa, zanikają aspek- 
ty sporne, zaś życie społeczne przybiera kształt statyczny. W efekcie u- 
waga członków oscyluje wokół spraw personalnych z odsunięciem na 
plan dalszy linii politycznej. Wyraziste podziały ujawniają się dopięgo na 
etapie kryzysu. Wtedy zaś istota rozbieżności jawi się już na płaszczyźnie 
ideologicznej i społecznej, a nawet w kontekście budownictwa socjalizmu. 
_ W tej sytuacji zagadnienia, które mogły być wcześniej, przy istnieniu 
normalnych mechanizmów, demokratycznych, rozwiązane — zyskują sze- 
roki wymiar. Dotyczą nie tylko regresu demokracji wewnątrzpartyjnej 
i demokracji politycznej, łamania zasad ludowładztwa, centralizmu demo- 
kratycznego, praworządności itp. Jawią się jako sprzeczności między społe- 
czeństwem a państwem, między partią a klasą robotniczą oraz między 
partią a jej kierownictwem. Wtedy korygowanie linii politycznej poprzez 
zmiany personalne może wprawdzie uspokoić, ale nie rozwiązuje podsta- 
wowych sprzeczności, nawet jeśli nowe gremia kierownicze deklarują się 
jako rzecznicy konsekwentnej linii zmian i reform oraz jako rzecznicy o- 
czekiwań społecznych. W tych warunkach jedność nie jest sprawą kredytu 
zaufania, albowiem jest ono kwestionowane. Na tym gruncie odradzają się 
lub intensyfikują swą działalność elementy liberalno-burżuazyjne, rewiz- 
jonistyczne i sekciarsko-dogmatyczne. Ich idee przenikają zarówno do 
partii, jak i do różnych środowisk społecznych, zaś partia może ulec tenden- 
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cjom dezintegracyjnym. Czy chodzi tu jednak o osiągnięcie absolutnej i 
trwałej jednomyślności? Trudno sobie to wyobrazić, a jeśliby się tak stało 
równałoby. się to bezsilności, prowadziłoby do stagnacji myśli i działania. 
Pozostaje zatem aktualna leninowska dyrektywa różnorodności poglądów, 
sposobów myślenia i dróg dochodzenia do decyzji, aż do statutowego zag- 
warantowania możliwości głoszenia odmiennego zdania, przy podporządko” 
waniu się decyzji ukształtowanej wolą większości, a więc zasada jedności 
w działaniu. Różnice poglądów w partii są faktem. Tak bywało dawniej, 
tak jest obecnie. Tak może być w przyszłości. Rzecz w tym, żeby funkcjo- 
nowały wmontowane na trwałe regulatory jednoczenia partii i elimino- 
wania wszystkiego tego, co przeszkadza, co utrudnia jedność w działaniu. 


Podstawową płaszczyznę jedności stwarzają naczelne wartości marksiz- 
mu, zaś główne sprzeczności przezwycięża centralizm demokratyczny. 
Przezwycięża, ale nie likwiduje. Centralizm demokratyczny łączy dwie 
pozornie sprzeczne linie. Z jednej strony zobowiązuje do jedności i dys- 
cypliny w działaniu, z drugiej zaś do przestrzegania zasady swobody dy- 
skusji i prawa do prezentowania własnego stanowiska w procedurze po- 
dejmowania decyzji. Obydwie normy są konieczne, a zarazem trudne w 
praktycznej realizacji. Pierwsza jest niezbędna, ponieważ bez jej stosowa- 
nia trudno byłoby kierować procesami społecznymi. Przestrzeganie drugiej 
zobowiązuje do uwzględnienia w procesie podejmowania decyzji róż- 
nych punktów widzenia i różnych interesów społecznych. Obydwie linie 
odnoszą się zarówno do partii, jak i państwowych organów przedstawi- 
cielskich. Przestrzeganie ich w partii zapewnia spełnienie przez nią prze- 
wodniej roli. Główna'trudność polega na braku jasnej granicy między 
większością a mniejszością, między swobodą dyskusji a dyscypliną w re- 
alizacji zadań. Wierność zasadom jest pierwotnym warunkiem dyscyplinv 
i swobody dyskusji, zaś warunkiem przezwyciężania sprzeczności jest pro- 
gram. Bez prograrnu nie ma kierunku działania, a w konsekwencji nie ma 
dyscypliny. | | 

Ponadto niezbędna jest wola działania. Centralizm demokratyczny nie 
jest i nie może być zatem jedynym i głównym instrumentem jednoczenia 
członków, tym bardziej jeśli rozumie się go jako zasadę służbowego pod- 
porządkowania. Granice swobody określają uchwały władz partyjnych. 
Im też powinni podporządkować się członkowie. W tym podejściu wyraża 
się zarówno wierność ideowym wartościom marksizmu, jak i uznawanie 
za wiążące decyzji podejmowanych przez zbiorowe i wybieralne gremia 


Równie ważnymi regulatorami są: jawność życia wewnątrzpartyjnego, 
dostęp do informacji, a także wiedza nie tylko o treści uchwał i wnio- 
sków, lecz także o sposobie ich realizacji. Nie jest to proces jednokierun- 
kowy: z góry do dołu lub z dołu do góry. Niezbędne są przy tym wy- 
raźnie zarysowane granice swobodnej działalności poszczególnych ogniw 
partii tak, by świadomość granic samodzielności organizacji terenowych 
współbrzmiała z uświadamianiem sobie przez instancje wyższe możliwości 
i granic ingerowania w działalność niższych instancji i decydowania za 
organizacje i członków partii. Jedność partii wiąże się z samodzielnością 
i odpowiedzialnością za całą partię i za partię działającą na określonym 
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W istocie chodzi też o to, aby partia podejmowała działania mając pew- 
ność poparcia większości klasy robotniczej. Jest to podstawowy «warunek 
jedności i przesłanka bezkoniliktowego rozwiązywania sprzeczności spo- 
łecznych. Partia winna przeto bezwzględnie przejawiać wolę nawiązy- 
wania stałego kontaktu z ludźmi pracy miast i wsi, a głównie z klasą robot- 
niczą; dysponować prawidłową strategią rozwiązywania problemów poli- 
tycznych, w tym również posługiwać się właściwą na danym etapie meto- 
dą walki z przeciwnikami socjalizmu. Umieć także działać w taki sposób, 
aby ludzie pracy aprobowali cele i metody, aby byli przeświadczeni o słu- 
szności obranej przez partię strategii i taktyki. 


Tu nie wystarczą ani ogólnikowe apele, ani najsłuszniejsza nawet, ale o- 
gólnikowa strategia i taktyka budowy socjalizmu. Niezbędńy jest program 
określający kierunki rozwoju, a także wyraźnie określone granice działań 
dozwolonych, uznanych za socjalistyczne. Bez aprobowanego programu 
partii nie ma jedności działania i wymaganej przy tym dyscypliny. Lecz 
program, zespół wytyczanych przez partie krótko- i długofalowych celów 
nie przesądza o efektach działań politycznych. Niezbędny jest nieustanny 
dialog między partią a ludźmi pracy. Wtedy też trwałą przesłanką jed- 
ności partii i członków warunkującą jedność partii z klasą robotniczą jest 
marksizm-leninizm. Jest on podstawą jedności myślenia, ale nie usuwa 
wszelkich trudności. 


Na gruncie marksizmu-leninizmu otwierają się możliwości formułowa- 
nia różnych teorii, hipotez, koncepcji i doktryn. Możliwe są różne drogi 
myślenia właśnie dlatego, że filozofia marksistowska dostarcza general- 
nych, a nie szczegółowych dyrektyw i metod wyjaśniania rzeczywistości. 
Zresztą w samej filozofii tkwią źródła różnych inspiracji. Stąd zasadniczy 
problem, kto i jak określa prawidła myślenia i czy formułowane twierdze- 
nia są prawdziwe, zgodne z rzeczywistością i z ideologią? Punktem odnie- 
sienia jest teoria marksistowska, która stwarza podstawę jedności myśle- 
nia i działania. 

Zjazd partii na podstawie analizy rzeczywistości formułuje cele polity- 
czne i wytycza kierunki działania. Rzecz w tym, czy w procedurze ustala- 
nia ocen, sądów i hipotez brane są pod uwagę rezultaty analiz i badań nau- 
kowych, a także rozeznanie w potrzebach i oczekiwaniach społecznych, czy 
też ogranicza się do spełnienia życzeń decydentów. Jeśli natomiast te 
funkcje zarezerwują dla siebie politycy, a co gorsza kilkuosobowe grupy in- 
teresów, to formułowane później cele będą odbiegały i od filozofii, i od 
rzeczywistości. Członków partii może nurtować nadmiar lub brak odpowie- 
dzi na pytania inspirowane przez życie. Zatrzeć się mogą granice między 
rewizjonizmem a dogmatyzmem, między centralizmem a anarchosyndy- 
kalizmem, między konserwatyzmem a socjaldemokratyzmem oraz między 
wszystkim tym, co skostniało, a tym, co niesie twórcze myślenie. Nie chodzi 
tu o rozważania teoretyczne, ale zdolność sprostania nowym sytuacjom, o 
umiejętność obserwowania i uogólniania postrzeganych zjawisk. Oznacza 
to, że każde nowe zjawisko praktyczne winno być przedmiotem dyskusji 
w partii i jej Komitecie Centralnym. 

Nie umacnia jedności rozwiązywanie problemów ideologicznych metoda- 
mi politycznymi, a politycznych ideologicznymi, a tym bardziej admini- 


48 


Refleksje e jedności partii 


stracyjnymi. Rozbieżności polityczne mogą być przezwyciężone metodami 
politycznymi, a idęologiczne metodą swobodnej dyskusji, przekonywania. 
Niebagatelną rolę ma tu do odegrania niezależna nauka posługująca się 
marksistowską aparaturą i metodą analizy rzeczywistości oraz antycypa- 
cji. Podstawą jedności jest poczucie wspólnoty ideologicznej i politycznej 
członków. W dotychczasowym modelu zadowalano się więzią organizacyjną 
i formalnym zdyscyplinowaniem członków partii. W istocie ta droga okazy- 
wała się łatwiejsza, przynosiła też doraźne korzyści; nie prowadziła wszak- 
że do osiągnięcia rzeczywistej jedności. Osiągnięcie zwartości wymaga po- 
konania trudniejszej drogi. Polega ona na ujawnianiu i przezwyciężaniu 
sprzeczności. Tu nie wystarczą ani dęklaracje, ani apele. Potrzebne są 
wspólna analiza życia społecznego i wewnątrzpartyjnego, dyskusje i wy- 
miana poglądów, zastępowanie dyscypliny formalnej odwagą i umiejętnoś- 
cią zwalczania poglądów sprzecznych z marksizmem i polityką partii. Jed- 
ności nie umacnia formalna weryfikacja członków, lecz samoweryfikacja 
rozumiana jako gotowość i czynny udział w życiu partii. 

Wydarzenia sierpniowe dowiodły, że trwałym składnikiem jedności myś- 
lenia, a w konsekwencji działania, jest akceptacja podstawowych wartości 
głoszonych konsekwentnie przeż marksizm. Takimi wartościami są: spra- 
wiedliwość społeczna, ludowładztwo, sojusz robotniczo-chłopski, samorząd- 
ność socjalistyczna, społeczna własność środków produkcji, demokracja, 
praworządność. Ponadto powszechnie akceptowane są zasady niezależnoś- 
ci, partnerstwa, kontroli społecznej itd. Są to ważne przesłanki jedności 
członków partii. W systemie partyjnym PRL utrwaliła się zasada sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, suwerenności, przewodniej roli partii, a w PZPR 
centralizmu demokratycznego, rotacji, kadencji itp. 


Jednakże akcentowanie tych ogólnych zasad nie wyklucza różnie w po- 
dejściu co do realizacji zasad ustroju politycznego, a także różnego rozmie- 
szczania akcentów w pojmowaniu zasady samorządności, centralizmu de- 
mokratycznego, kierowniczej roli partii, pluralizmu organizacyjnego 
i światopoglądowego, nie mówiąc o różnicy w podejściu do problemu 
sprawowania władzy. Wreszcie członkowie sprzyjając np. procesowi od- 
biurokratyzowania państwa, ruchu związkowego mogą różnić się w spra- 
wach drugorzędnych. - j 

Troskę o jedność partii można rozpatrywać także w wymiarach jedno- 
stkowych, a zwłaszcza w kontekście ludzi piastujących funkcje pochodzące 
* z wyboru. Będąc mandatariuszami winni oni wyrażać stanowisko reprezen- 
towanych przez siebie członków lub określonego kręgu wyborców. Od- 
mienna praktyka — traktowanie własnych myśli i sądów jako myśli wy- 
borców, podważa ideę jedności. W ten sposób następuje przekształcanie or- 
kanu władzy partii w instrument kreowania własnych poglądów. Nato- 
miast umacnia jedność syntetyczne prezentowanie idei, aspiracji i dążeń 
tej społeczności, której jest się reprezentantem. Tak więc sekretarz POP 
winien przekazywać i bronić uchwał własnej organizacji oraz bronić u- 
chwał nadrzędnych władz partyjnych. Czy jednak jego rola ma polegać na 
wiernym przekazywaniu jedynie opinii z dołu i dyrektyw z góry? Jego 
funkcja zwłązana jest z organizacją partyjną, której członkowie go wybrali 
i pełnienie tej właśnie funkcji wypadnie uznać za podstawowe. Tym bar- 
dziej nie może on prezentować swoich poglądów jako stanowiska partii nie 
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uzyskując przeświadczenia, że tak istotnie jest. Im niższe ogniwo partii tym 
większa troska o wierne przekazywanie myśli i poglądów członków partii, 
a także prezentowanie poglądów władz partyjnych. Im wyższy zaś szczebel, 
tym więcej winno występować przesłanek jedności, rodzących się w toku 
arczi się myśli członków w myśl organizacji partyjnych, a myśli 

P w zbiorową mądrość partii. Wówczas zniknie gleba, na której rodzi 
się atmosfera nieufności, a zarazem ulegną zawężeniu płaszczyzny rozbież- 
ności między myślami członków a stanowiskiem osób ich reprezentujących. 

Częścią jedności jest dyscyplina, rozumiana często jak podporządkowanie 
się wymaganiom partii jako całości lub organizacji partyjnej w ramach do- 
browolnie przyjętych w akcie wstępowania do partii obowiązków. Jest ona 
też elementem centralizmu demokratycznego i demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej. Jednakże pojmowanie dyscypliny jako elernentu demokracji nie by- 
ło jednakowe w poszczególnych okresach, o czym świadczy stanowisko J. 
Stalina. Powołując się na Lenina twierdził, że dyscyplina musi być żelazna. 
Wedle Stalina demokracja wewnątrzpartyjna niezbędna jest dla umocnie- 
nia i utrwalenia dyscypliny proletariackiej w partii. Bez żelaznej dyscyp- 
liny w partii, „bez twardego reżimu w partii umacnianego przez sympatię 
ś poparcie milionowych mas proletariatu qiemożliwa jest dyktatura prole- 
tariatu”(2). Prawdą jest, iż pogląd ten zbiegł się w czasie z aktywizacją 
opozycji dążącej do zalegalizowania frakcji i bloków, jednakże tezy Stali- 
na charakteryzowały się jednostronnością. Jej wyrazem było niedocenianie 
dyskusji jako formy wypracowywania wspólnego stanowiska, natomiast 
upatrywanie w niej przesłanek rozprzężenia dyscypliny partyjnej. Nader 
wielkie szkody przyniosło uznanie za uniwersalne twierdzenia, że racja 
znajduje się zawsze po stronie kierownictwa, bez względu na etap rozwoju 
partii i układ sił politycznych. W istocie rzeczy powoływanie się na 
leninowską spuściznę było zabiegiem pokrywającym dążenie do odrzuce- 
nia bogactwa przemyśleń twórcy partii nowego typu, formułującego dy- 
rektywę dostosowywania form, metod działania partii do konkretnych 
warunków społeczno-politycznych. 

Wydaje się, że reminiscencje uproszczonego pojmowania idel partii 
marksistowsko-leninowskiej nietrudno odnaleźć na różnych etapach roz- 
woju PZPR, kiedy poszukuje się źródeł kolejnych kryzysów. To uproszczo- 
ne podejście znajduje także odbicie we współczesnej literaturze przedmiotu 
i publicystyce. Tak więc dyscyplinę ujmuje się najczęściej jako posłuszeń- 
stwo i podporządkowanie się członka ściśle ustalonemu przez wykonawcze 
organa partii rygorowi, w mniejszym zaś stopniu jako poczucie odpowie- ' 
dzialności za swoje postępowanie zgodne z ideologią marksistowską, uch- 
wałami partii i interesami klasy robotniczej oraz społeczeństwa. W rzeczy- 
wistości zaś dyscyplina lub jej brak oznacza przestrzeganie lub lekcewa- 
żenie wartości i zasad ustrojowych: ludowładztwa, praworządności, spra- 
wiedliwości społecznej. One też winny być RAW nii przesłankami, 
które obok uznawania i krzewienia wartości socjalistycznych określają 
stopień jedności. ; 

W refleksji ideologicznej dyscyplina formalna może być szkodliwa. Nie 
powinna obowiązywać w sferze badań naukowych. W poszukiwaniach na- 
ukowych niezbędna jest tolerancja i tolerowanie twierdzeń formułowanych 


Q) J. Stalin: O bloku opozycyjnym w WKP(b), Dzieła t. $. Warszawa 1850, str. 233. 
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grze jednostki. Decydującą rolę w nauce odgrywa poszukiwanie prawdy. 
rodkiem jest dyskusja, ścieranie się poglądów i weryfikowanie sądów 
w praktyce społecznej. Również w upowszechnianiu ideologii niezbędna 
jest swoboda dyskusji i stosowanie metod demokratycznych. 

Inaczej wygląda ta sprawa, gdy idzie o sferę działań politycznych, gdzie 
dyscyplina jest nieodzowna, jak niezbędna jest względna jednomyślność 
w sprawach zasadniczych. Nie chodzi o jednomyślność rozumianą jako zo- 
bowiązanie do jednakowego zachowania się ludzi i akceptacji każdego pro- 
jektu przedstawionego do „dyskusji” przez centralny ośrodek decyzyjny. 
Można zasadnie twierdzić, iż w dobie wszechogarniających przeobrażeń 
traktowanie jednomyślności jako metody, stylu oznacza pojawienie się 
. symptomów dewiacyjnych. Jednomyślność w całokształcie pracy partyjnej 
winna niepokoić. Dotychczasowe doświadczenia przekonują, że jedność nie 
rodzi się z jednomyślności. Zasada jednomyślności jest produktem systemu 
biurokratycznego. Nie sposób pominąć faktu, że jej źródła tkwią w trud- 
nej sytuacji państwa socjalistycznego i partii. W okresie walki o zdobycie 
władzy nie stawało warunków dla uzgodnienia poglądów. Z drugiej stro- 
ny rysowały się niezwykle wyraziście linie podziału. Nie było wątpliwości, 
gdzie jest wróg, a gdzie sojusznik. 

Obecnie zasada jednomyślności utrudnia poszczególnym członkom partii 
prezentowanie poglądów, zajmowanie takiego stanowiska, które w ostate= 
cznym rachunku będzie dla partii korzystne. Tak czy inaczej dyscyplina 
nie oznacza jednostronnego podporządkowania członków. Obowiązuje o- 
na także instancje i członków władz partyjnych. Jednak dyscyplina nie 
może ograniczać dążenia do ujawniania braków będących następstwem 
błędnych decyzji. Tak więc jedność winna wyrastać z różnorodności wcze- 
śniej uświadomionych i ujawnionych, a nie na odwrót. 
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Kontrola społeczna należy w ujęciu teorii miarksistowsko-leninowskiej 
do podstawowych zasad ustrojowych. Lekceważenie tej zasady w praktyce 
państwowej stało się jednym ze źródeł obecnego kryzysu. Mówiono o tym 
wiele podczas drugiej sesji VI Plenum KC PZPR (październik 1980 r.) i dy- 
skusji przedzjazdowej. Zadaniu: rozwijania rzeczywistej, skutecznej kon- 
troli społecznej poświęcony został istothy fragment uchwały IX Zjazdu. 


Są to kwestie wielkiej wagi. W potocznym odczuciu kontrola społeczeń- 
stwa nad aparatem państwowym, odwrotnie niż kontrola państwa nad spo- 
łeczeństwem, jest bowiem czymś amorficznym czy wręcz abstrakcyjnym. 
Decydują o tym wieloletnie powszednie doświadczenia przeciętnego oby- 
watela, poddanego wielorakim ograniczeniom i zakazom z jednej strony, z 
drugiej zaś pozbawionego jasnych i zrozumiałych przez niego środków wy- 
rażania opinii, artykulacji swych ocen i postulatów. Deformacje dłuższego 
okresu spowodowały, że realnych możliwości skutecznego oddziaływania na 
decyzje władzy nie mieli nawet wybrańcy społeczeństwa (radni, posłowie) 
ani rzecznicy opinii społecznej (prasa), bo ramy, w jakich przyszło im dzia- 
łać, preferowały aktywność polegającą na afirmowaniu zadań wymyślo- 
nych w gabinetach decydentów. Prawda minionej dekady jest taka, że de- 
cyzje dotyczące rozwoju kraju zapadały bez udziału społeczeństwa, a często 
wbrew jego woli i opinii, mimo istnienia wielu instytucji formalnie zapew- 
niających uczestnictwo i kontrolę. 

Udział mas w rządzeniu jest zasadą socjalizmu nie kwestionowaną teore- 
tycznie przez nikogo. Ponieważ jednak w praktyce ta zasada nie znalazła 
dotychczas w PRL konkretnych form urzeczywistnienia, wokół problemu 
narosło tyle fałszu i mistyfikacji, że trudną byłoby rozpatływać go nadal 
w tradycyjny sposób, tzn. w oparciu o doktrynę i ogólne przepisy prawa 
(np. Konstytucję), bez uwzględniania rzeczywistych warunków i możliwoś- 
ci społecznych oraz utrwalonych struktur i praktyki władzy. Wstydliwe dla 
marksistów jest przyznawanie się dzisiaj, że w rozpatrywaniu tak ważnych 
dla współczesnego społeczeństwa kwestii ignorowali praktykę, ulegając 
czystemu idealizmowi, bo tak przecież należy określić wszechobecne chciej- 
stwo, czyli utożsamianie tego, co być powinno, z tym, co jest. , 

Obraz systemu sprawowania władzy w latach siedemdziesiątych, jaki ry- 
'suje się po odrzuceniu zasłon i mistyfikacji, wskazuje, że mielismy do czy- 
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nienia ze skrajnie scentralizowaną formą zarządzania ludźmi i rzeczami, 
w której faktycznej dyktaturze biurokracji towarzyszyły formalnie fasado- 
we instytucje pozorujące demokratyczny sposób postępowania. Cechą cha- 
rakterystyczną tego systemu był brak więzi między ośrodkami władzy a 
społeczeństwem. Poważną przeszkodą w uświadamianiu sobie narastające- 
go na tym tle konfliktu (przez obie strony) była uporczywa indoktrynacja 
prowadzona przez propagandę (i także — niestety — naukę) w warunkach 
ograniczonej swobody wypowiedzi. Zmierzało to do wywołania wrażenia, 
że władza i społeczeństwo to jedno, że nie ma sprzecznych interesów. 

Byliśmy świadkami kryzysu tego systemu i powstawania — pod naci- 
skiem oddolnych żądań społeczeństwa, ale także w wyniku autorefleksji 
i samokrytyki części przedstawicieli władzy — zalążków organizacji współ- 
czesnego społeczeństwa polskiego, która oparta na klasycznych zasadach 
i uniwersalnych prawach socjalizmu będzie zawierać także pierwiastki do- 
tąd praktyce ustroju nie znane. Sytuacja, w jakiej rodzi się to nowe, jest 
nad wyraz skomplikowana, grozi zaognieniem się konfliktów, niesie istot- 
ne niebezpieczeństwa związane z ujmowaniem kontroli społecznej jako 
płaszczyzny ciągłego przeciwstawiania się władzy i blokowania jej poczy- 
nań. Nieufność i niecierpliwość obywateli w stosunku do tych poczynań 
zderza się nierzadko z nieufnością i niechęcią władzy wobec nacechowa- 
nych dużą autonomicznością poczynań obywateli. W warunkach kryzysu 
gospodarczego i pogłębiających się trudności bytowych ludności z tym 
większą wyrazistością ujawnia się niedostosowanie dotychczasowej organi- 
zacji życia politycznego i jego sztywnych struktur do nowego stanu rzeczy. 
Silne są zarazem tendencje do anarchii i rozprzężenia społecznego. Jest to 
zarówno efekt działalności przeciwników ustroju, jak i wysoka cena, jaką 
trzeba płacić za brak w poprzednim okresie społecznego nadzoru nad apa- 
ratem władzy, a jednocześnie ostry sygnał, że trzeba inaczej zorganizować 
państwo. „„Inaczej” — znaczy tu po prostu: w większej zgodzie z teorią mar- 
ksizmu-leninizmu, a tym samym z pełniejszym uwzględnieniem specyfiki 
warunków polskich. 

Pojęcie rządzenia związane jest z problematyką państwa, z jego organi- 
zacją i funkcjonowaniem. Zatem udział mas w rządzeniu oznacza udział 
w realizacji funkcji państwa i organizowaniu władzy państwowej. A ponie- 
waż państwo socjalistyczne charakteryzuje się aktywnością w różnych 
dziedzinach życia społecznego, mówiąc o udziale mas w rządzeniu mamy 
na myśli nie tylko uczestnictwo polityczne, ale także udział w życiu 
gospodarczym, kulturalnym itp. — słowem udział w kiecowaniu cało= 
kształtem spraw publicznych. ; 


Państwo realizuje swoje funkcje albo bezpośrednio poprzez swój aparat 
zawodowy, albo też za pośrednictwem innych organizacji (np. spółdziel- 
czych), których działalność koordynuje. Duże znaczenie w realizacji funk- 
cji państwa socjalistycznego mają samorząd i organizacje społeczne. Roz- 
ważając zatem kwestię udziału w rządzeniu nie ograniczamy się tylko do 
działalności saniego państwa i jego organów, lecz bierzemy pod uwagę cały 
system polityczny i społeczno-gospodarczy spoleczeństwa socjalistycznego. 

Istotną kwestią jest sposób (forma) udziału mas w rządzeniu, a więc i ro- 
dzaj instytucji, w ramach których uczestnictwo to jest realizowane. 
W ubiegłych latach rozpowszechniany był pogląd, że już sam typ ustroju 
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społeczno-gospodarczego, czyniąc „lud pracyjący miast i wsi” podmiotem 
władzy (artykuł 1 Konstytucji PRL), w podstawowym wymiarze sprawę 
załatwia. Nie przywiązywano więc wagi do pogłębiania form urzeczywist- 
niania tej podmiotowości, skoro każdy aktywny (czytaj: pracujący, a jesz- 
cze ściślej: zatrudniony) obywatel, z samego faktu „bycia obywatelem 
PRL”, jest „współwłaścicielem”, „współgospodarzem” itp. Państwo zapew- 
niło, tworząc określone prawo i popierając określone obyczaje, odpowiednie 
instytucje np. KSR, samorząd mieszkańców) ogólnie gwarantujące party- 
cypację, nie precyzując jednak realnych gwarancji i środków jej urzeczy= 
wistnienia. 


Ograniczone było pole dla spontanicznych przejawów aktywności ludzi 
pracy. Aktywność obywatelską pojmowano wąsko, kładąc nacisk na działa- 
nia sformalizowane i zorganizowane „odgórnie” lub oparte na szczegóło- 
wych uzgodnieniach. Działania oddolne, nie zainspirowane przez odpowied- 
nią komórkę władzy, z reguły budziły wątpliwości. Nawet tak skromne ini- 
cjatywy, jak np. masówka w wydziają produkcyjnym zorganizowana przez 
samych robotników czy zebranie lokatorów zwołane przez samych miesz- 
kańców — budziły sprzeciw przedstawicieli struktur BOB AE zatówno 
administracji, jak i organizacji społecznych. 


Oficjalny i legalny system partycypacji nie zapewnił dostatecznego 
udziału mas w rządzeniu, w coraz większym stopniu stając się parawanem 
dla samowoli poszczególnych ogniw administracji oraz źródłem niezado- 
wolenia ludzi pracy nie znajdujących ujścia dla swych — rozbudzanych 
także przez propagandę — ambicji wpływania na sprawy publiczne. Nie- 
skuteczność oficjalnego systemu partycypacji i kontroli była jedną z przy- 
czyn rodzenia się innych, „nielagalnveh” form i sposobów wpływania na 
władzę, a następnie do chęci zalegalizowania ich — najpierw obyczajo- 
wego, później także prawnego. 

Palącym problemem polskiej współczesności jest znalezienie rozwiązań 
skutecznych, zapewniających i umożliwiających społeczeństwu rzeczywisty 
udział w zarządzaniu państwem. Problem ten, choć niezwykle pilny, nie 
może być traktowany tylko jako element programu doraźnego, bowiem ma 
on charakter uniwersalny i długofalowy. Wiąże się to także z charakterem 
współczesnego społeczeństwa i gospodarki w ogóle, poddanych skutkom re- 
wolucji naukowo-technicznej i kulturalnej. 


Naiwnością byłoby sądzić, że w nowoczesnym państwie, w którym wzra- 
sta techniczna złożoność i specjalizacja zarządzania, możliwe jest uczestni- 
czenie obywateli wszystkich na raz i każdego z osobna we współrządzeniu 
państwem, które obejmuje wszystkie sfery życia społeczeństwa. Złudzenia 
sprzeczne z realiami i koncepcje utopijne nie przyniosą pożytku sprawie 
rozwoju form rzeczywistego uczestnictwa w życiu publicznym; co więcej, 
grożą dyskredytacją samej idei samorządu i kontroli społecznej. Jest nato- 
miast rzeczą możliwą i konieczną obecność w systemie rządzenia pier- 
wiastka społecznego, przede wszystkim w tych obszarach spraw, w których 
najsilniej występuje interes społeczny. Jak wiadomo, w procesach kiero- 
wania i zarządzania, zarówno w decyzjach politycznych, jak i gospodan- 
czych, skala interesu społecznego musi być różna. Są decyzje techniczno- 


-operacyjne, koordynacyjne itp., w których czynnik społęczny nie musi 
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uczestniczyć. Im wyższy jest jednak w danej kwestii stopień interesu spo- 
łecznego, interesu wspólnego, tym bardziej powinien być zapewniony 
udział grup społecznych i całego społeczeństwa w kierowaniu i zarządzaniu 
danym obszarem spraw. Znane wezwanie Lenina: „Żądamy, aby świadomi 
robotnicy i żołnierze uczyli się rządzić państwem i aby naukę tę rozpoczęto 
niezwłocznie”(1) nie jest abstrakcyjnym hasłem, lecz wynikłą ze zrozumie- 
nia potrzeb nowego ustroju dyrektywą działania. Przy czym, jak wskazu- 
ją okoliczności, Leninowi nie chodziło o to, aby oderwani od swych warsz- 
tatów robotnicy zajmowali miejsca w gabinetach z telefonami i bezpośred- 
nio sprawowali władzę. „Uczyć się rządzić państwem” oznaczało: poznawać 
i rozumieć podstawowe męchanizmy państwa i gospodarki, aby móc wpły- 
wać na ich działanie i skutecznie je kontrolować. Należało zatem porozbi- 
jać rozmaite tabu”, dopuścić masy do pełnej wiedzy o społeczeństwie i go- 
spodarce, szeroko i publicznie informować, posługując się rzetelną staty- 
styką, uczyć przepisów prawa i zasad nauki rządzenia. 


Przypominając powyższą wskazówkę Lenina trzeba jednocześnie nawią- 
zać do innej jego myśli, która pozwoli problem udziału w rządzeniu ujmo- 
wać w sposób realistyczny: „Im bardziej stanowczo powinniśmy obecnie 
opowiadać się za bezwzględnie mocną władzą, za dyktaturą poszczególnych 
jednostek dla określonych procesów pracy, wv określonych 
momentach ściśle wykonawczych funkcji, tym bardziej 
różnorodne powinny być formy i sposoby kontroli od dołu, by paraliżo- 
wać nawet cień możliwości wypaczania Władzy Radzieckiej, by ciągie 
t bez ustanku wypleniać chwusty biurokratyzniuw” (2). 

Silna, fachowa, sprawna władza, konsekwentnie realizująca swoje zada- 
nia w ramach przyznanych kompetencji, z jednoosobowym kierownictwem 
i odpowiedzialnością indywidualną, nie znosząca amatorskich ingerencji 
w tok swojej pracy — oto biurokratyczno-technokratyczna interpretacja 
tego tekstu Lenina. Czytając do końca stwierdzamy jednak, że Leninowi 
w równym stopniu jak o silną władzę, chodzi także o szeroką kontrolę spo- 
łeczną, która zapobiegałaby deformacjom i wypaczeniom. Tylko oba te 
czynniki razem wzięte: sprawna administracja i skuteczna kontrola — mo- 
gą stanowić podstawę socjalistycznego systemu rządzenia. Chodzi zatem 
o splot czynnika zawodowego, wyspecjalizowanego (aparat administracyj- 
ny) z czynnikiem społecznym (różnorodne formy kontroli), który ma czu- 
wać nad ,czystością” władzy. |] właśnie po to, by owo czuwanie nie było 
fikcyjne, „świadomi robotnicy i żołnierze” (dziś powieniy masy pracujące) 
muszą „uczyć się rządzić państwem”. 


Rzut oka na proces zarządzania pod kątem możliwości społecznego kon- 
trolowania poszczególnych jego faz uświadamia nam istotną ograniczoność 
merytorycznego zakresu kontroli, założoną już w samej strukturze organów 
władzy i administracji oraz organizacji życia społeczno-politycznego. Kon- 
trola była de facto możliwa i dopuszczalna w sferze realizacji poszczegól- 
nych zadań ogólnopaństwowych, a zwłaszcza ich fragmentów. lokalnych 
i środowiskowych. Natomiast w sferze koncepcji (ustalania zadań i celów) 


l 


(1) W. Lenin: Dzieła t. 25, str. 97. 
(2) W. Lenin: Dzieła t. 27, str. 282. 
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jej obecność nie została dotychczas w sposób miarodajny stwierdzona ani 
też doktrynalnie określona — mimo takich czy innych ogólnikowych dekla- 
racji. Zaciążyło tu niezwykle wąskie pojmowanie samego pojęcia kontroli 
społecznej jako czynnika jedynie pomocniczego, wspierającego państwo 
w wykonywaniu jego zadań, a nie jako ważnej, samoistnej siły kontrolują- 
cej na różnych poziomach organa państwowe i wpływającej na nie. 


Powracając do myśli leninowskiej trzeba wskazać niesłuszność interpre- 
tacji zawężającej, wybierającej ze spuścizny Lenina to, co najbardziej paso- 
wało do aktualnych potrzeb. „Często wielkość Lenina widzi się w tym, że 
potrafił na ruinach starego budować od nowa. Ale jego wielkość polegała 
i na tym, że umiał — i chciał — wykorzystać dja budowy państwa socjali- 
stycznego cały wielki dorobek dotychczasowej tradycji demokratycznej. 
Zwykło się w nim widzieć twórcę państwa dyktatury proletariatu, przeciw- 
stawnego burżuazyjnej demokracji i burżuazyjnemu liberalizmowi. Ale 
wielki realista wiedział, że dyktatura proletariatu jest faktem społecznym, 
a nie zasadą prawną, że nie stworzy jej żadna norma prawna i nie obroni 
jej żadna, nawet najsprawniejsza policja, jeśli nie opiera się ona na fak- 
tycznym układzie sił społecznych; wiedział równocześnie, że jeśli to oparcie 
jest dostatecznie silne, może ona istnieć — i jest właśnie najsilniejsza — 
przy konkurencji stronnictw, przy zwalczaniu się poglądów. 


Chciał budować socjalizm w oparciu o wolność człowieka i demokrację 
polityczną, bo wiedział, że taka droga będzie i najmniej uciążliwa, i naj- 
trwalsza. Obca interwencja i wewnętrzna kontrrewolucja narzuciły mu 
drogę inną. W odmiennym układzie sił społecznych t politycznych świata 
przypomnieć trzeba tę, której chciał przede wszystkim” (3). Powyższa re- 
fleksja Grzybowskiego zasługuje na kontynuację w naukach politycznych 
oraz w poszukiwaniach praktycznych. 


Również na zagadnieniu kontroli społecznej ciąży wieloletnia tradycja 
jednostronnego odczytywania zasady ludowładztwa, sprowadzającego się 
do stwierdzenia, że „zwierzchnictwo ludu realizuje aparat państwo- 
wy” (4). Przy takim założeniu całkiem naturalne wydaje się powierze- 
nie społecznej kontroli roli pomocnika aparatu państwowego „w wykona- 
niu zadań planowych”. I taką rolę w rzeczywistości odgrywały (bardziej 
lub mniej skutecznie) istniejące u nas formy kontroli społecznej: partyjnej, 
rad narodowych, organizacji społecznych. Powołując komitety kontroli spo- 
łecznej nie myślano bynajmniej o dokonaniu jakiejś rewolucji w tej dzie- 
dzinie, przeciwnie — chodziło o utrwalenie tej nie wadzącej nikomu mikro- 
kontroli pod pozorem, że wprowadza się coś nowego i lepszego. 


Różnorodność form kontroli społecznej i brak powiązania między 
nimi prowadziły do rozproszenia działań społecznych. Najdotkliwiej 
jednak dawała znać o sobie mała efektywność przeprowadzanych kon- 
troli, przejawiająca się przede wszystkim w minimalnej skuieczności 
wniosków pokontrolnych, co zniechęcało wielu społeczników. Najważ- 
niejszym jednak powodem małej aktywności działaczy i nikłego rezo- 


(3) K. Grzybowski: Lenin a problem demokracji, Kraków 1960. 
(4) Por. W. Ratyński: Demokracja socjalistyczna, MON 1980, str. 63, 
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nansu społecznego wobec spraw tej kontroli był jej ograniczony zasięg 
i niska ranga. Nieco upraszczając można powiedzieć, że kontrola spo- 
łeczna w swym dotychczasowym kształcie często ograniczała się do cen 
przysłowiowej pietruszki i jakości pracy dozorców. Ludzie zaś, odczu- 
wając coraz dotkliwiej uciążliwości codziennego bytowania i stykając 
się z nieprawidłowościami w życiu społeczno-gospodarczym kraju, chcie- 
liby wyjść ze swymi wątpliwościami i interwencjami poza klatkę scho- 
dową własnego bloku i ladę miejscowego sklepu, wejrzeć głębiej w me- 
chanizmy zarządzania gospodarką i sprawowania władzy, móc wypowie- 
dzieć się w tych sprawach i żądać wyjaśnień. 


Społeczeństwo, traktujące poważnie i dosłownie ideały socjalizmu, naj- 
silniej reagowało na krzywdę i niesprawiediiwość wyrządzane w imię 
sprawiedliwości, na ubóstwo jednych i nadmierne bogacenie się drugich 
w imię równości, na marnotrawstwo i kradzieże w imię ochrony włas- 
ności społecznej. Odczuwało potrzebę wnikania w te właśnie dziedziny 
życia i penetrowania ich, tu widziało pole dla społecznej kontroli. Nie 
znajdując odpowiednich środków w ramach legalnych mechanizmów 
sięgano, gdy niezadowolenie przekraczało miarę, po środki nadzwyczaj- 
ne: strajk i inne formy protestu, 


W ośrodkach kierowniczych kraju zdawano sobie sprawę z nastrojów 

przenikających szerokie kręgi społeczeństwa, w tym szczególnie robotni- 
ków. Tej wiedzy nie towarzyszyło jednak przekonanie o konieczności 
głębszych zmian w sposobach rządzenia, idących w kierunku demokra- 
 tyzacji. Wymyślono więc, według klasycznego wzorca: „żeby wilk był 
syty i owca cała”, sposób na częściowe przynajmniej uśmierzenie na- 
strojów i jednocześnie zyskanie dodatkowych punktów za „reformator- 
ski” krok. Tym „sposobem” miały być właśnie komitety kontroli spo- 
łecznej. Cała historia narodzin, sztuczne podniecenie i propagandowy 
"szum wokół tego przedsięwzięcia, organizacyjny pośpiech i animusz 
w trakcie wprowadzania go w życie — świadczą o tym, że autorom nie 
tyle. zależało na pojawieniu się dobrej i trwałej instytucji, ile na tym 
właśnie szumie. Krótkie dzieje KKS mogą być klinicznym przykładem 
instytucji pozornej, martwej od chwili narodzin. 


Na problem kontroli społecznej trzeba spojrzeć inaczej. Tak, jak zobo- 
wiązuje twórcza, a nie poddawana doraźnym obróbkom, myśl klasyków 
marksizmu, jak dopomina się tego rozwój społeczny formacji socjalistycz- 
nej. Wymaga to oderwania się od schematu zastarzałych struktur w syste- 
mie rządzenia i towarzyszących im formuł ideologicznych, nie wytrzymu- 
jących już próby czasu (np. że partia i rząd to jedność, że ustalane przez nie 
zadania planowe służą zawsze interesowi ogólnospołecznemu, że kontroli 
może podlegać tylko wykonawstwo zadań i to na niższych szczeblach reali- 
zacyjnych — a nie ich istotna treść itp.), otwarcia szerszego horyzontu myś- 
lenia i poszukiwania form społecznej kontroli zapewniających udział mas 
w podejmowaniu decyzji strategicznych, w wytyczaniu kierunków rozwoju 
społeczeństwa. O takiej potrzebie mówią skutki dotychczasowego systemu 
sprawowania władzy, dopuszczającego jedynie nader ograniczone środki 
kontroli demokratycznej. 
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Wiadomo że przed sierpniem 1980 r. skutki te były przewidywane przez 
różne odłamy opinii społecznej, przed ich groźbą przestrzegali niektórzy 
naukowcy i intelektualiści, a także — kierujący się zdrowym rozsądkiem 
i instynktem samozachowawczym — przedstawiciele mas pracujących, 
zwłaszcza robotnicy. Głośno mówiły o tym organizacje partyjne przed VIII 
Zjazdem PZPR. Nie była jednak możliwa — w ramach istniejącego syste- 
mu politycznego — taka artykulacja tych przestróg i protestów, aby stały 
się one obowiązującą wskazówką dla władz partyjnych i aparatu państwo- 
wego. Jak wiadomo VIII Zjazd nie podjął tego zadania. Zmarnowanie tei 
szansy odegrało zasadniczą rolę wśród przyczyn sierpniowego wybuchu. 


W toku przewlekłego kryzysu dotychczasowy sposób sprawowania wła- 
dzy został poddany krytyce z różnych pozycji ideowych. Wystąpiły tenden- 
cje do reform w ramach zasad i prawidłowości ustroju, nawiązujące do ha- 
sła: „Socjalizm — tak, wypaczenia — nie”, a obok nich tendencje stopnio- 
wego demontażu ustroju, negacji jego fundamentalnych założeń, aż do 
bezpośredniega ataku na socjalizm. > 


Stan wojenny usuwa tylko bezpośrednie zagrożenie, nie rozwiązuje 
jednak spraw, które powinny być rozwiązywane w toku wychowawczej 
i organizatorskiej działalności partii i państwa socjalistycznego. Tak więc 
odnowa (zdaję sobie sprawę z nieprecyzyiności tego pojęcia i traktuję je 
jako skrót myślowy, dość ogólną metaforę) nadal obowiązuje. Co wię 
cej — po wprowadzeniu stanu wojennego, który sparaliżował działalność 
przeciwników socjalizmu — nabiera ona rzeczywistego sensu, może być 
prowadzona w ramach socjalistycznego systemu wartości. 


Wrócić trzeba do sprawy najważniejszej — ao partii. Rozpoczęta zo- 
stała modyfikacja samej koncepcji kierowniczej roli partii i w ślad za tym 
głęboka przemiana treści i metod działania PZPR w stosunku do państwa 
i społeczeństwa. Żeby nie było nieporozumień należy tu przypomnieć 
prawdę, że bez przewodniej roli partii i hegemonii klasy robotniczej nie 
ma socjalizmu. Toteż nie wchodzi w grę taka modyfikacja, która wyprowa- 
dziłaby partię na polityczny margines, czyniąc z niej parawan dla innych 
sił, forum dyskusyjne czy klub sympatyków idei socjalizmu. Kwestia: czy 
partia ma przewodzić — nie podlega dyskusji. Dyskusji podlega kwestia: 
jak powinna to czynić? Sprawa nie jest tak łatwa i prosta, jak wydawało 
się autorom sloganu „partia kieruje, rząd rządzi”, bowiem chodzi o sprzęg- 
nięcie dwu trudnych do połączenia funkcji: kierowania państwem i jedno- 
cześnie kontrolowania go, odgrywania kluczowej roli zarówno w rządzeniu, 
jak i pobudzaniu i wdrażaniu procesów demokracji, społecznej inicjatywy 
i społecznej kontroli nieporównanie szerszych niż formy dotychczasowe. 


Partia musi przestać być „nadurzędem” działającym wśród organów 
administracji państwowej i gospodarczej przez wydawanie poleceń. 
Urealnienie jej (a ściślej aparatu etatowego jej instancji) od bezpośred- 
niego zarządzania i przyjmowania odpowiedzialności za bieżącą politykę 
organów władzy i administracji państwowej jest wstępnym warunkiem 
umożliwiającym przechodzenie do roli uwarunkowąnej przez „legalne” 
miejsce w systemie demokracji socjalistycznej opatej na przewodnie- 
twie nie tylko z mocy samego prawa, lecz i z racji autorytetu zdobywa- 
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nego wśród ludzi pracy dzięki realizacji ich interesów. W toku tego 
procesu kwestią o kluczowym znaczeniu staje się nastawienie partii od 
góry do dołu na szeroki rozwój kontroli społecznej, traktowanie tej kon- 
troli jako sprzymierzeńca partii, dbałość o pełne spożytkowanie płyną- 
cych z niej sygnałów. 


Doświadczenie wojskowych grup operacyjnych wskazuje, jak daleko 
zaszły w wielu ogniwach administracji, a także i zinstytucjonalizowanego 
w skostniałych, zawężonych formach życia społecznego, procesy znieczuli- 
cy, zbiurokratyzowania, zagubienia społecznych celów działania. Płyną stąd 
wnioski gorzkie, ale mobilizujące. Mówią one o tym, że partia, wszystkie jej 
ogniwa muszą znaleźć ważne miejsce w rozwoju i urzeczywistnianiu demo- 
kracji i nieodłącznej od niej kontroli społecznej. Troszcząc się o sprawność 
i rzetelność działania władzy, o skuteczność tych działań, nie mogą znów 
dać się zepchnąć na pozycję obrońców administracji. 
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Adam Próchnik, to postać działacza ruchu robotniczego, która w Polsce 
Ludowej cieszy się popularnością. Opublikowanie w 1957 r. jego przedwo- 
jennej pracy Pierwsze piętnastolecie Polski niepodległej stało się wydarze- 
niem w dziejach polskiej historiografii; książka ta, napisana prawie pół 
wieku temu, jest zresztą nadal szeroko wykorzystywana. W tym samym 
czasie zwrócono więcej uwagi na specyficzne wartości zawarte w ideologii 
i praktyce lewicowych socjalistów i na potrzebę nawiązywania do tych, któ- 
re dziś są potrzebne i cenne. I tu spuścizna literacka Próchnika okazała się 
nie bez znaczenia. Dlatego refleksja nad nią wydaje się ważna i potrzebna. 
Działacz lewicowo-socjalistyczny, nauczyciel, publicysta, teoretyk, samo- 
rządowiec, spółdzielca, historyk — Adam Feliks Próchnik urodził się w ro- 
ku Zjazdu Paryskiego, który dał początek Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Był z nią związany przez całe swe niezbyt długie życie. Wychowany w krę- 
gu inteligencji pozostającej pod wpływami ruchu socjalistycznego już w 
lwowskim gimnazjum wstąpił do lewicowej organizacji młodzieżowej ,,Pro- 
mień”. Jako kilkunastoletni chłopiec należał już do jej przywódców. Wraz 
z innymi młodymi socjalistami spod znaku PPSD i PPS wstąpił wkrótce do 
kierowanych bądź inspirowanych przez Piłsudskiego organizacji: Związek 
Walki Czynnej (ZWC) i Związek Strzelecki. W 1911.r. Adam Próchnik 
ukończył gimnazjum i rozpoczął studia historyczne na Uniwersytecie Lwo-_ 
wskim. Zarazem wstąpił do PPSD i do lewicowej organizacji akademickiej 
„Życie”. ; 7 

Właśnie nadchodziły lata konfliktów politycznych i samookreśleń. Jesz- 
cze przed pierwszą wojną światową Próchnik wykazuje dystans wobec po- 
lityki piłsudczykowskiego kierownictwa PPS-Frakcji Rewolucyjnej i pod- 
porządkowanych mu żywiołów w PPSD. Oto nawiązuje kontakty z tzw. 
PPS-Opozycją, kierowaną przez Feliksa Perla, występuje nawet ze Związ- 
ku Strzeleckiego i bierze udział w tworzeniu szkoły bojowej PPS-Opozycji. 
Warto wspomnieć, że PPS-Opozycja, ta niewielka grupka — fronda w bar- 
dzo szczupłej, kadrowej organizacji, jaką była w tym czasie PPS-Frakcja 
Rewolucyjna — stała się pod względem ideologicznym i personalnym zaląż- 
kiem i poprzedniczką głównego nurtu międzywojennej PPS. Rozbieżności 
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polityczne między tym nurtem a Piłsudskim zaczęły się więc jeszcze przed 
I wojną światową, a narastały stopniowo, by wybuchnąć wreszcie po za- 
machu majowym. Ale rozwój tych rozbieżności był parokrotnie przerywa- 
ny przez wydarzenia wyższego rzędu, zewnętrzne, Wydarzeniem takim stał 
się oczywiście wybuch Wielkiej Wojny. Rozłam w PPS-Frakcji na pewien 
czas zatarł się w obliczu wielkiego wstrząsu wojennego, który wielu pepe- 
esowców z jednej i drugiej grupy poprowadził do Legionów. Droga ta nie 
była udziałem Adama Próchnika. Miał on wówczas dokładnie 22 lata i zo- 
stał powołany — jako obywatel austriacki — do frontowej służby w armii 
'cesarsko-królewskiej, którą dopiero po przeszło dwóch latach opuścił z po- 
wodu obrażeń odniesionych w czasie walk, by zostać odkomenderowany do 
instytucji wojskowej we Lwowie. Dzięki temu mógł kontynuować studia 
na uniwersytecie, które z tytułem doktora ukończył w 1917 r. W tym też 
czasie wstąpił do POW (Polskiej Organizacji Wojskowej), która zreorgani- 
zowana po uwięzieniu przez Niemców Piłsudskiego stała się względnie ma- 
sową organizacją zwalczającą okupantów, skupiającą zwłaszcza radykal- 
ną młodzież inteligencką, chłopską i robotniczą. Miał nawet być komendan- 
" tem okręgu lwowskiego konspiracyjnej organizacji „Wolność” związanej 
z POW, W początkach października 1918 r. Austriacy aresztowali go, lecz 
wkrótce wypuścili. Następny etap działalności Próchnika, to udział w wal- 
kach o Lwów, potem zaś objęcie stanowiska w służbie archiwalnej. 


W tej pracy pozostał przez cały okres międzywojenny, początkowo w 
Piotrkowie, później na krótko karnie za działalność polityczną przeniesiony 
przez władze sanacyjne do Poznania (1930—1931), wreszcie w Archiwum 
Akt Dawnych w Warszawie (przy ul. Jezuickiej). W Piotrkowie Trybunal- 
skim był przez 8 lat dyrektorem tamtejszego archiwum, a funkcję tę objął 
już w lutym 1919 r. Równolegle zajmował się pracą nauczycielską jako 
wykładowca historii w szkołach średnich, naprzód w Piotrkowie, potem 
w Warszawie. 


Próchnik był działaczem społecznym na wielu polach, przy czym działal- 
ność ta organicznie wiązała się z pracą zawodową. Był archiwistą-history- 
kiem, który poważny dorobek pozostawił w twórczości naukowej, a zara- 
zem przekazywał wiedzę historyczną młodzieży i wykorzystywał ją w pu- 
blicystyce czy w działalności oświatowej wśród dorosłych. Czynny był tak- 
że na wielu innych odcinkach; przekonania socjalistyczne i przynależność 
do PPS spinała jakby klamrą te bardzo liczne i różnorodne prace. W pierw- 
szej części okresu międzywojennego koncentrowały się one, choć nie wy- 
łącznie, na działalności samorządowej w Piotrkowie, gdzie przewodniczył 
miejscowemu komitetowi PPS, od 1920 r. wchodził do Rady Miejskiej, po- 
tem został ławnikiem Zarządu Miejskiego, a od 1925 r. był przewodniczą- 
cym Rady Miejskiej. Zajmował się różnymi aktualnymi zagadnieniami ży- 
cia miasta i jego ludności, lecz przede wszystkim kwestiami oświatowymi 
i wychowawczymi. Na podkreślenie: zasługuje powołanie do życia przez 
Próchnika Klubu Robotniczego w Piotrkowie, który rozwijał bardzo szero- 
ką działalność oświatową, a nawet wydawniczą. .W 1928 r. Próchnik został 
wybrany posłem na Sejm z listy PPS w okręgu piotrkowskim. W ten sposób 
zaczął się kolejny etap jego działalności. W Sejmie koncentrował swą uwa- 
gę i aktywność na problematyce oświatowej, zagadnieniach demokratyzacji 
systemu szkolnego, niezależności nauczycielstwa, zapewnienia szkoły w ję- 
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zyku ojczystym mniejszościom narodowym zamieszkującym II Rzeczpospo- 
litą. Ta działalność sejmowa nie zahamowała bynajmniej innych form ak- 
tywności Próchnika; jej odbiciem była publicystyka poruszająca często te- 
maty oświatowo-szkolne. Równolegle Próchnik nie tylko wykonywał pracę 
nauczycielską, lecz także zaangażował się w ruchu nauczycielskim. Na te 
i następne lata przypadły ostre konflikty polityczne w łonie tego ruchu, 
przy czym Próchnik należał do przywódców lewicowego, antysanacyjnego 
skrzydła w utworzonym w 1930 r. Związku Nauczycielstwa Polskiego. 

W 1930 r., gdy czołowi działacze PPS znaleźli się w Brześciu, Próchnik 
wraz z innymi posłami rozwiązanego przedwcześnie $ejmu utracił mandat. 
Zarazem w trybie represji politycznej skierowano go na posadę archiwisty 
do Poznania — wyraźnie licząc na utrudnienie jego działalności społecznej 
w bardzo niechętnym PPS tamtejszym środowisku. Na skutek interwencji 
przyjaciół i po rozprawieniu się z opozycją władze zgodziły się na przenie- 
sienie Próchnika do Warszawy do Archiwum Akt Dawnych. Adam Próch- 
nik zamieszkał w Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoliborzu, 
w której rozwinął bardzo ożywioną działalność ideowo-oświatową i kultu- 
ralną, m. in. jako przewodniczący Stowarzyszenia Lokatorów WSM „Szkla- 
ne Domy”. Stał się działaczem spółdzielczości robotniczej i lewicowej spół- 
dzielni mieszkaniowej. Oczywiście był jednocześnie bardzo czynny w pracy 
partyjnej w ramach PPS, jako członek Rady Naczelnej wybierany na ko- 
lejnych kongresach: XXIII (1934) i XXIV (1937). Sa 

Był, w szczególności w pierwszej połowie lat trzydziestych i w latach 
1935—1936, jednym z przywódców lewicowego nurtu w PPS. Był współau- 
torem projektu programu PPS, który przedstawiła lewica w 1935 r. (tzw. 
żółty program, od koloru okładki, podpisany także przez B. Drobnera i J. 
Libkinda-Kieleckiego). ! 

W ostatnich latach przed wojną Próchnik pracował przede wszystkim 
na odcinku spółdzielczym, oświatowym i samorządowym. W grudniu 1938 r. 
wybrano go z listy PPS do Rady Miejskiej m. st. Warszawy. Stanął na czele 
klubu radnych PPS i klasowych związków zawodowych w Radzie Miej- 
skiej. Kierował Organizacją Nauczycieli — Socjalistów i był współtwórcą 
Towarzystwa Oświaty Demokratycznej „Nowe Tory”. Wrócił też do nau- 
czania historii w szkole średniej. Przez cały czas prowadził też bardzo oży- 
wioną działalność publicystyczną na łamach „Lewego Toru”, „Robotnika” 
i innych pism socjalistycznych, ogłaszał różnego rodzaju i różnych rozmia- 
rów prace historyczne i biograficzne, był współtwórcą czasopisma ,„Kronika 
Ruchu Rewolucyjnego w Polsce”. 

Tę wielką w ostatnich przedwojennych latach aktywność Adama Próch- 
nika przerwał wybuch działań wojennych. W czasie oblężenia Warszawy 
pracował w Robotniczym Komitecie Pomocy Społecznej. Po zajęciu mia- 
sta przez Niemców Próchnik wraz z grupą swych przyjaciół z WSM zaczął 
wydawać podziemne pismo socjalistyczne pod nazwą „B.I.” (Biuletyn In- 
formacyjny), które wychodziło w końcu 1939 r., potem Próchnik wydawał 
powielane kartki pod tytułem ,„„Uwagi polityczne”, Od stycznia 1941 r. 
Adam Próchnik stanął na czele grupy lewicowo-socjalistycznej „Barykada 
Wolności”, skupionej wokół pisma o tej nazwie. Pracował równocześnie 
w Wojskowym Biurze Historycznym przy Związku Walki Zbrojnej (ZWZ), 
w. Tajnej Organizacji Nauczycielskiej (TON) i w tajnym szkolnictwie. Naje 
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większą jednak rolę odegrał na forum politycznym, gdy 1 I 1941 r. stanął 
na czele organizacji Polscy Socjaliści, przeciwstawiającej się WRN i kon- 
tynuującej lewicowo-socjalistyczny nurt w PPS. Polscy Socjaliści wystą- 
pili przeciwko ścisłym związkom WRN z obozem sanacyjnym oraz w obro- 
nie umowy między rządem Sikorskiego a rządem radzieckim. Po zawarciu 
tej umowy do podziemnej reprezentacji politycznej stronnictw „londyń- 
skich”, tj. do Politycznego Komitetu Porozumiewawczego przy Delegatu- 
rze Rządu wszedł przedstawiciel PS w osobie Adama Próchnika na miejsce 
przedstawiciela WRN. W PKP Próchnik występował obok ludowców, prze- 
ciw sanacji i endecji. 

Próchnik nie wyrzekł się jednak myśli o jedności ruchu socjalistycznego 
w Polsce. Ostatni znany nam artykuł (w wydawnictwie „Zagadnienia ”) za- 
tytułował O jedność ruchu robotniczego. W imieniu PS prowadził rozmowy 
z WRN w sprawie połączenia. Nie przyniosły one jednak rezultatów, a w 
czasie ich trwania 22 maja 1942 r. Adam Próchnik zmarł nagle na serce. 
Jego zgon mocno osłabił pozycję lewicowych socjalistów w Polsce. 


* 


Próchnik był osobowością bardzo bogatą i wielostronną, ani tylko uczo- 
nym-badaczem, ani tylko publicystą i działaczem partyjnym. Łączył w s0- 
bie wiele ról społecznych i między innymi dlatego jego postać może dotąd 
być bliska wielu środowiskom. Spróbujmy zatem krótko zanalizować jego 
spuściznę literacką. Używamy tego ogólnego terminu, gdyż na spuściznę 
tę składają się nie tylko, bardzo liczne zresztą, wypowiedzi publicystyczne, 
lecz także prace naukowe, popularnonaukowe, szkice biograficzne i in. 
Podkreślić trzeba przede wszystkim, że cała ta drukowana spuścizna, którą 
znamy (bo autorstwa niektórych artykułów, a nawet większych prac, prze- 
de wszystkim z okresu okupacji, możemy się tylko domyślać), stanowi ca- 
łość, jest zatem przykładem wewnętrznej integralności człowieka, któremu 
żywa działalność polityczna i społeczna nie przeszkadzała w prowadzeniu 
pracy badawczej na zasadzie obiektywizmu naukowego. Z kolei ten obiek- 
tywizm, zakładający przede wszystkim prawdomówność i wierność faktom, 
nie kłócił się w żadnej mierze z pryncypialnym ideowo stanowiskiem 

ika, które znajdowało wyraz zarówno w bieżąco-politycznej twór= 
czości publicystycznej, jak i w pracach naukowych dotyczących czasów od- 
dalonych o dziesiątki i setki lat od współczesności. 


Nie tylko pietyzm wobec postaci Adama Próchnika, lecz i aktualność je- 
go twórczości naukowej z jednej, a publicystyczno-politycznej z drugiej 
strony spowodowały, że w Polsce Ludowej ukazało się wiele prac i zbiorów 
tekstów Adama Próchnika. Jeszcze w 1946 r. wznowiono wydaną w 
1920 r. rozprawę Demokracja kościuszkowska, a w 1950 — Bunt łódzki 
w roku 1892. Obok Pierwszego piętnastolecia Polski niepodległej, o którym 
wspominaliśmy, w 1958 r. wyszły Studia z dziejów polskiego ruchu robot" 
niczego oraz Stronnictwa polityczne Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
w 1962 r. — Wybór publicystyki, w tymże roku Studia i szkice (1864— 
—1918), zawierające różne prace historyczne, także nie bez związku z hie- 
storią ruchu robotniczego, jak m. in. wspomniana rozprawa Bunt łódzki 
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w roku 1892. Wreszcie w 1964 r. wyszła jeszcze jedna książka historyczna 
Próchnika: Francja i Polska w latach 1789—1794. Większość zatem wyda- 
nej spuścizny Próchnika to prace naukowe, związane z hisłorią ruchu ro- 
botniczego i — szerzej — w ogóle ruchów postępowych i rewolucyjnych. 
I w tym charakterze, tj. postępowego, socjalistycznego uczonego, Adam 
Próchnik jest głównie znany np. studiującej młodzieży. Mniej znana pazo- 
staje jego żywa codzienna działalność poiityczna, której utrwalonym zapi- 
sem jest około 700 pozycji publicystycznych. Tylko niewielka część tego 
materiału udostępniona została czytelnikowi we wspomnianym Wyborze. 
A przecież ze zrozumiałych względów nie cała działalność polityczna przy- 
wódcy lewicy pepeesowskiej w latach trzydziestych, nie mówiąc już o jego 
działalności w czasie okupacji, znalazła odbicie w artykułach zamieszcza- 
nych w prasie i periodykach. 

Publicystyka polityczna Próchnika z początku lat dwudziestych zawiera 
w sobie wszystkie podstawowe elemęnty jego światopoglądu politycznego. 
Próchnik, przez całe życie związany z PPS, stał na gruncie programu tej 
partii, chociaż w poszczególnych kwestiach miał swe własne odrębne po- 
glądy, bronił ich przeciwko krytykom prawicowym, a nieraz i przeciw ko- 
munistom. Charakterystyczne było, że program ten traktował poważnie 
jako podstawę działania, a nie — jak niejeden z przywódców PPS — jako 
pewną sumę haseł taktycznych, które mogą ułatwić partii socjaldemokraty- 
cznej pozycję w takim czy innym rządzie koalicyjnym. Najbardziej cha- 
rakterystyczne artykuły Próchnika z lat 1919—1921 zawierają rozważania 
o klasowej strukturze społeczeństwa, analogicznej w ogólnych zarysach do 
struktury innych społeczeństw kapitalistycznych, oraz próbę wytłumacze- 
nia współczesnej sytuacji politycznej w Polsce przeciwieństwami klaso- 
wymi. W ocenie sytuacji klasowej na wsi podkreślał jako jeden z nielicz- 
nych PPS-owców wewnętrzne przeciwieństwa w łonie warstwy chłop- 
skiej. Jak o tym dobrze wiemy nie tylko wśród socjalistów, lecz i wśród 
komunistów problem chłopski stanowił obiekt gorącej dyskusji. 

Na podkreślenie zasługują wypowiedzi Próchnika z tych lat w kwe- 
stiach narodowościowych i granicznych. W lutym 1920 r. pisał on, że „tylko 
socjalizm, oparty na międzynarodowej solidarności, uznającej prawo każ- 
dego narodu do niepodległości, jest w stanie doprowadzić do końca proces 
wyzwolenia narodów”. Wyciągał ze swych socjalistycznych założeń kon- 
kretne wnioski w aktualnych wówczas sprawach granicznych. Postanowie- 
nie Traktatu Wersalskiego o sprawach granicznych uważał za słuszne, jego 
„wyrok na ogół, pomijając wyolbrzymione dziś aktualnością szczegóły, 
był sprawiedliwy”. Dosłownie w przededniu kijowskiej wyprawy Piłsud- 
skiego Próchnik krytykował zarówno zwolenników aneksji na wschodzie, 
jak i tak zwanej federacji, polemizując w piśmie „Trybuna” z Mieczysła- 
wem Niedziałkowskim. Postulował „pełne urzeczywistnienie prawa samo- 
stanowienia narodów...) niech obszary polskie wrócą do Polski, a litewskie 
i białoruskie stworzą własne państwa(...) niech ludność Ukratny utrwali 
swą zupełną niepodległość i formę rządów”. Czy te siormułowania nie 
przywodzą na myśl innej formuły, którą przyjął Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego w 1944 r. jako podstawę stosunków granicznych Polski 
na wschodzie: „Ziemie polskie — Polsce, ziemie ukraińskie, białoruskie 
t litewskie — Ukrainie, Białorusi i Litwie”. 
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Z tego zasadniczego stanowiska samookreślenia narodowego Próchnik 
nigdy nie zszedł. Dawał temu wyraz także w następnym okresie swej dzia- 
łalności, gdy w latach 1928—1930 walczył na terenie Sejmu i poza nim o 
bezwarunkową demokratyzację oświaty, w tym także o prawa szkolno-ję- 
zykowe dla mniejszości narodowych. „Jestem zwolennikiem szkoły na- 
rodowej” pisał w 1929 r. w „Ogniwie”. „Bylem zwolennikiem tej szkoły 
wtedy, gdy myśmy o nią walczyli, i uważam dla siebie za niemożliwe zmie- 
nić .moje zasadnicze stanowisko, dlatego że naród polski zdobył już niepod- 
ległość, spełnił swoje aspiracje, a dziś żądanie to wysuwają inne narody, $ 
to pod naszym adresem”. Swym internacjonalistycznym przekonaniom | 
zdecydowanemu oporowi wobec nacjonalizmu dawał wyraz Adam Próch- 
nik w latach trzydziestych, gdy na plan pierwszy w politycznej walce pro- 
pagandowej wysunęła się sprawa antysemityzmu i walka z nim, prowadzo- 
na przez wszystkie siły demokratyczne i lewicowe przy aktywnym udziale 
socjalistów i komunistów. 


Obok zatem integralnego światopoglądu naukowego, w którym dzieje 
świata, ludzkości i narodu w każdym momencie zdeterminowane są przez 
procesy społeczne oparte z kolei o stosunki własnościowe, antynacjonali- 
styczna i internacjonalistyczna postawa stanowi kolejną cechę charaktery= 
styczną dorobku politycznego i publicystycznego Adama Próchnika. Ale 
walka z nacjonalizmem, z wszelkim nacjonalizmem, tak wśród członków 
własnego narodu, jak i u innych wspólnot etnicznych, była u Próchnika 
usprawiedliwiona jego działalnością i publicystyczną, i polityczną, i bojową 
w walce o odzyskanie i utrzymanie niepodległego bytu. Tej walce poświę= 
cił on wszystkie swe wysiłki od początku swej pracy w tajnym ruchu 
niepodległościowo-socjalistycznym aż do pierwszych lat istnienia niepod- 
ległego państwa polskiego, kiedy decydowały się jeszcze jego losy i grani- 
ce. Wszystkie wypowiedzi Próchnika poświęcone konfliktom politycznym 
w ciągu okresu międzywojennego przesiąknięte były troską o zachowanie 
coraz bardziej zagrożonej niepodległości i bezpieczeństwa kraju. 'Bezpie- 
czeństwo Polski wiązał Próchnik zawsze z walką z imperializmem i faszyz- 
mem. Problematyka ta narasta i staje się szczególnie aktualna w latach 
trzydziestych, kiedy faszyzm rozpoczął proces rozpętywania wojny. Prob- 
lem obrony ojczyzny przed faszyzmem i hitleryzmem Próchnik łączył ści- 
śle z walką między socjalizmem a faszyzmem i podobnymi do niego syste- 
mami w Europie i na świecie. Zarazem wyciągał z wypadków międzynaro- 
dowych wnioski, które potwierdziły późniejsze wydarzenia. Zdawał sobie 
sprawę z osamotnienia Polski w obliczu hitlerowskich Niemiec i szczególną 
wagę przykładał do problemu Czechosłowacji. Jej ostateczny upadek 
w marcu 1939 r. skłonił Próchnika do podkreślenia, że jakikolwiek kompro- 
mis w konflikcie z hitlerowskimi Niemcami doprowadziłby Polskę do takie- 
go samego upadku, jak państwo czechosłowackie. Doświadczenia, których 
lekceważyć nie wolńo brzmiał tytuł artykułu zamieszczonego w tej spra- 
wie w „Robotniku” (23 III 1939 r.). Wyrażając jednolitą w tej sprawie opi- 
nię ruchu socjalistycznego, pisał Adam Próchnik na trzy miesiące przed 
wybuchem wojny: „Jeżeli Polska zostanie wplątana w wojnę, będzie to 
wojna narodowa (...) Wojna narodowa jest to przełom duchowy, który prze- 
żywamy wszyscy, przełom polegający na tym, że przestaje się cenić wszyst- 
ko poza wolnością, że wszystko inne traci swoją wagę”. I dalej: „Konieczny 
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będzie wysiłek niezwykły, nie dający się mierzyć zwykłymi normami”. 
Tej zasadzie Próchnik pozostał wierny w czasie wojny i okupacji, kiedy 
całkowicie i bez reszty poświęcił się sprawie wyzwolenia narodowego i spo- 
łecznego ludu polskiego. 


* 


„Głębokie przekonanie o wyższości i perspektywie zwycięstwa socjalizmu 
'było u Próchnika najściślej związane z czynnym patriotyzmem, a ten 
z kolei z zasadą solidarności międzynarodowej ludzi pracy i poszanowania 
praw wszystkich narodów, zwłaszcza zaś narodów upośledzonych przez hi- 
storię. Głębokie przekonanie o konieczności połączenia wyzwolenia narodo- 
wego i społecznego kazało Próchnikowi w czasie II wojny światowej stanąć 
na czele lewicowego nurtu w PPS. Wiele mówią słowa tytułu, jaki nadał 
swemu programowemu artykułowi w „Barykadzie Wolności”: Nie powtó- 
rzy się rok 1918: „Rok 1918 na pewno się nie powtórzy. Celem walki będzie 
wolność całkowita, a nie połowiczna. Bunt będzie skierowany nie tylko 
przeciw panowaniu narodu nad narodem, ale i przeciw wszelkiej formie 
panowania człowieka nad człowiekiemy...) A gdy na zegarze dziejowym 
uderzy godzina walki o wolność, będzie to walka o całkowitą wolność 
i przeciw wszelkiej niewoli”. Te szlachetne marzenia ziściły się, ale tylko 
częściowo. Wojna nie zakończyła się powszechną rewolucją w Europie, 
przede wszystkim zaś nie spowodowała zrywu wyzwoleńczego narodu nie- 
mieckiego, który został jeszcze mocniej i w sposób bardziej trwały, niż 
Próchnik przypuszczał, odurzony przez ideologię hitlerowską. Pierwiastek 
narodowy i narodowowyzwoleńczy w walce antyhitlerowskiej odegrał 
jeszcze potężniejszą rolę, niż sądził Próchnik, który zresztą był daleki od 
niedoceniania tego pierwiastka. Tuż po I wojnie światowej pisał on, że wiek 
XIX i początek XX wieku stały pod znakiem potęgi dążeń i ruchów naro- 
dowościowych (Kwestia narodowościowa, 1920 r.). Sądził wszakże, że już 
powojenny system traktatów z wersalskim na czele zmniejszył podłoże 
tarć narodowościowych, które wraz z powstaniem do życia państwowego 
narodów dawniej podbitych i niesamodzielnych i po pewnych korektach 
na mapie politycznej Europy z czasem znikną. Co do okresu międzywojen- 
nego i II wojny światowej pomylił się bardzo poważnie. Natomiast rezul- 
tatem nieprecyzyjnego ujęcia roli czynnika narodowego, państwowego 
i społecznego w wojnie antyhitlerowskiej była utopijna koncepcja rewolu- 
cji europejskiej, przy niedocenianiu roli Związku Radzieckiego i jego armii. 
Szedł tu Próchnik torem wyobrażeń częstych w kołach działaczy socjali- 
stycznych i utartych od dziesięcioleci. 


Próchnik przez całe życie był wierny ruchowi robotniczemu, jego ideo- 
logii i partii, z którą się związał. Wierny także wówczas, gdy oceniał, iż 
kierowana jest niewłaściwie, a jej przywódcy kroczą niesłuszną drogą. 
Z jednej strony aprobował podstawy programu PPS, akcentując to zwłasz- 
cza na początku lat dwudziestych, wtedy gdy wielu działaczy w Polsce i w 
innych krajach powtarzało hasło „bezpośredniej walki o socjalizm”. W ar- 
tykule pod tym tytułem (1920) Próchnik bronił parlamentarno-ewolucyj- 
nej interpretacji tego hasła. „Pod bezpośrednią walką o socjalizm pojmu- 
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jemy okres stopniowej walki o zasadnicze przekształcenie podstaw ustroju 
a którego pierwszą fazę przeżywamy” — pisał. Dodawał wszak= 

że: „Aczkolwiek nie uważamy rewolucji politycznej za treść pojęcia bezpo” 
średniej walki o socjalizm, jednak nie odrzucamy jej bynajmniej. Nie wie 
dząc w niej celu, nie lekceważymy w niej drogi”. 


Nie wahał się wystąpić przeciwko przywódcom partii, gdy uznał, że pro- 
wadzą politykę oportunistyczną lub niesłuszną z punktu widzenia zasad- 
niczych celów. Jak już wspomniano, cele te głęboko przeżywał, uważał je 
za swoje, poniekąd za wytyczne działalności życiowej. Nić więc dziwnego, 
że wcześnie wszedł w konflikt z ludźmi traktującymi ruch robotniczy 
i PPS instrumentalnie. Ludźmi tymi byli zwolennicy Piłsudskiego. Próch- 
nik krytykował stanowisko decydującej części przywódców partii wobec 
wschodniej polityki Piłsudskiego i wojny: z Rosją Radziecką (wiosna 
1920 r.), występował przeciwko udziałowi partii w rządzie koalicyjnym 
obok centrum i stronnictw mieszczańskich (jesień 1920 r.). Konsekwencją 
tego stanowiska była jego zdecydowanie antypiłsudczykowska działalność 
w latach 1926—1929, gdy zwolennicy marszałka usiłowali rozbić PPS. 
Lewicowe nastawienie Próchnika doprowadziło go na czoło lewicy 
tyjnej w latach trzydziestych, tak silnej zwłaszcza w latach 193419835. 
Później lewica partyjna straciła impet, co wiązało się zarówno z akcjami 
podjętymi przeciwko niej przez kierownictwo PPS, jak i z perypetiami, 
jakie przechodziła KPP. A przecież współdziałanie z komunistami było 
podstawowym dążeniem lewicy. Próchnik odegrał tu niemałą rolę. Są, na 
przykład, dokumenty wskazujące konsultowanie „żółtego programu” z ko- 
munistami, którzy przekazali swe uwagi Próchnikowi. W dokumentach 
KPP występuje on jako „program Tomasza”. Równocześnie Próchnik za- 
chowywał niezależność polityczną, krytyczny stosunek do partnerów i dą- 
żenie do utrzymania jedności w ramach swej własnej partii. Taka postawa 
zmuszała niekiedy do kompromisów. Do jedności PPS dążył usilnie także 
w latach wojny, gdy dwa nurty polityczne w jej łonie utworzyły już wła- 
sne, odrębne partie. Sprawy zaszły już wówczas za daleko i jedności tej 
nigdy nie udało się osiągnąć. 


* 


Walka z dyktaturą, w obronie demokracji, była prostą konsekwencją 
stanowiska Próchnika jako socjalisty. Walka ta zawsze nosiła socjalistycz- 
ną motywację. Wraz z całą PPS Próchnik przed 1926 r. pozostawał w krę= 
gu oddziaływania Piłsudskiego i jego obozu. Ale niesocjalistyczne poglądy 
i praktyka piłsudczyków od początku budziły w nim protest, a wkrótce po 
zamachu majowym widzimy Próchnika wśród najbardziej bojowych prze- 
ciwników dyktatury sanacyjnej, którą potępiał tak, jak i poprzednio ostrze” 
gał przed wszelkimi zapędami dyktatorskimi, które przed 1926 r. zdawały 
się wychodzić głównie z obozu endeckiego. W parę dni po zamachu majo- 
wym, jeszcze przekonany o słuszności poparcia Piłsudskiego przez PPS, 
podkreślał, iż może być mowa tylko o chwilowym odejściu od zasad demo- 
kracji parlamentarnej. Wkrótce zaprotestuje przeciw „rządom jednostko- 
wym”, a w 1931 r. napisze: „idea niepodległościowa nie była ideq jakiej- 
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kolwiek Polski, byla ideą Polski demokratycznej i ludowej, Polski wolno$ś- 
ci i swobody, a nie Polski ucisku i dyktatury(...) Naród przez tyle wieków 
uciskany, gnębiony i deprawowany, musi w szkole twórczej demokracji 
wydobyć z siebie wiedzę i umiejętność rządzenia, hart i siłę moralną, aby 
wyjść zwycięsko z najcięższych prób dziejowych”. Demokracji Próchnik 
nie pojmował abstrakcyjnie, podkreślał jej użyteczność dla klasy robotni- 
czej i ruchu robotniczego w walce o socjałizm, nie wykluczał jednak i dro- 
gi rewolucyjnej, choć w wyjątkowych okolicznościach. Z całą mocą ostrze- 
gał przed zgubnymi dla państwa rządami kliki sanacyjnej, którą porówny- 
wał z rządami „garstki egoistycznej szlachty” przed rozbiorami. 

W połowie lat trzydziestych doszedł do przekonania, że faszyzm „jest 
kolejnym etapem na drodze od kapitalizmu do socjalizmu. Nie ma więc od 
niego powrotu do demokracji burżuazyjnej. Musi nastąpić kolejna dalsza 
faza, a nie przywrócenie dawnej”. Niezależnie od dyskusyjnego charakteru 
tego sformułowania, odbijało ono radykalizację poglądów Próchnika, który 
widział wówczas konieczność i możliwość przejścia do tak lub inaczej zor- 
ganizowanego systemu socjalistycznego. W każdym razie nie zszedł nigdy 
z drogi walki z dyktaturą. W latach II wojny światowej uzasadniał sprze- 
ciw wobec koncepcji WRN i utworzenie odrębnej organizacji lewicowo-so- 
cjalistycznej bliskimi stosunkami łączącymi przywódców WRN z pogro- 
bowcami dyktatury sanacyjnej. Walcząc o demokrację, Próchnik zajmował 
stanowisko zdecydowanie klasowe, analizował jej treść społęczną, podobnie 
jak analizował klasowe źródła i istotę faszyzmu, wyprowadzając go z inte- 
resów klas posiadających i nie zadowalając się popularnym postawieniem 
znaku równości między drobnomieszczaństwem a faszyzmem. Właśnie w 
latach trzydziestych, podkreślając polaryzację społeczeństwa polskiego 
i innych społeczeństw na żywioły antyśaszystowskie i faszystowskie Próch= 
nik kładł nacisk na możliwość współpracy klasy robotniczej z organizacja- 
mi i partiami „warstw pośrednich”, m. in. drobnomieszczaństwem, które 
będzie się coraz bardziej rozczarowywało do faszyzmu. „Wszystko łączy 
warstwy średnie t rzemieślnicze z klasą Tobotniczą i nic ich nie dzieli” — 
pisał w 1938 r. Ale, dodawał gdzie indziej, dla klasy robotniczej „„misją 
historyczną jest objęcie kierownictwa nad wszystkimi warstwami społe- 
czeństwa, które są ofiarą dzisiejszego ustroju i poprowadzenie ich do wal- 
ki”. 

Jak widać, sformułowania programowe Adama Próchnika nie odbiegały 
zbytnio w wielu podstawowych sprawach od programu komunistów. Nie 
znaczy to, by między ideologią Próchnika i KPP można było kiedykolwiek 
postawić znak równości. Trafimy chyba w intencję przywódcy lewicy pe- 
peesowskiej z lat trzydziestych, jeśli na plan pierwszy wysuniemy momen- 
ty wspólne, jednoczące. Jedność ruchu robotniczego była bowiem dla 
Próchnika podstawowym celem. Nie jedność za wszelką cenę — tak ostro 
występował przecież u progu lat dwudziestych zą opuszczeniem przez PPS 
prawicowej Międzynarodówki — lecz jedność na podstawie wspólnoty 
klasowej i ideowej. W szerszym znaczeniu starał się Próchnik realizować 
tę jedność m. in. we współdziałaniu z komunistami w latach 1934—1936. 
Zarazem jako czynnik składowy tej jedności uznawał jedność swej własnej 
partii, jedność przeciwko rozbijaczom sanacyjnym i innym w latach dwu- 
dziestych, jedność wbrew obiektywnym i zasadniczym trudnościom w cza- 
sie II wojny światowej. 


Adam Próchnik (1892—1942) 


: 
- Próchnik — polityk i publicysta polityczny pozostawił nam zatem zasa- 
dy, których trzymał się przez całe życie: klasowej analizy zjawisk społecz- 
nych i politycznych, jedności patriotyzmu i internacjonalizmu, obrony de- 
mokracji i odrzucenia dyktatury, jedności ruchu robotniczego, podporząd- 
kowania całej działalności naczelnemu zadaniu walki o socjalizm. W po-- 
łączeniu z działalnością praktyczną — m. in. w Sejmie czy wśród robotni- 
ków warszawskich w latach 30 — wystarczyłoby tego aż nadto, by uspra- 
wiedliwić wpisanie Próchnika na listę prekursorów partii, stworzonej pod 
jej przewodem polskiej rzeczywistości powojennej. 


k 


Nie można rozpatrywać w oderwaniu poszczególnych dziedzin pracy 
Próchnika, jakimi były: działalność samorządowa, spółdzielcza, oświatową 
i naukowo-historyczna. Wszystkie te dziedziny pracy ściśle się z sobą łą- 
czyły. W działalności samorządowej, jak już wspomniano, pracował zwłasz= 
cza na odcinku oświatowym, to samo dotyczyło jego pracy w spółdzielczo= 
ści. Nie jesteśmy w stanie przedstawić szczegółowo tych niezmiernie róż- 
norodnych działań Próchnika, Nie o to zresztą chodzi. Chcemy podkreślić 
podstawową myśl, która przenikała wszystkie te różnorodne działania. 
Myśl ta, to włączenie klasy robotniczej i w ogóle mas pracujących do bez- 
pośredniego zarządzania poszczególnymi komórkami i szczeblami życia 
społecznego; wytworzenie socjalistycznych stosunków międzyludzkich, 
opartych na wzajemnej życzliwości, współpracy, pomocy i jedności ideo- 
wej. Te same problemy stoją dziś przed naszym społeczeństwem. Warto 
popatrzeć, jak — oczywiście w innych warunkach — starał się je rozwią- 
zywać Próchnik. Między innymi z jego imieniem właśnie wiązał się ów „,so- 
cjalizm żoliborski”, próba wytworzenia socjalistycznych stosunków mię: 
dzyludzkich w osiedlu stworzonym przez ideowych działaczy socjalizmu dla 
ludzi pracy, w założeniu (choć niestety nie w praktyce) głównie dla robotni- 
ków. Próchnik w swojej działalności spółdzielczej przekraczał jednak ramy 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej i sekcji spółdzielczej TUR, do 
której należał; formułował także daleko idące rozważania na temat roli 
spółdzielczości w przyszłym społeczeństwie socjalistycznym oraz istoty go- 
spodarki uspołecznionej. „Gospodarka uspołeczniona — pisał w 1937 r. — 
to nie rządy aparatu, to rządy samego społeczeństwa”. Przyznawał, że spół- 
dzielczość w ustroju kapitalistycznym nie może w pełni realizować zasady ' 
uspołecznienia, ale będzie to mogła czynić w nowym, socjalistycznym spo- 
łeczeństwie, w którym należne miejsce zajmie planowość i wszystkie czte- 
ry czynniki decydujące o rozwoju produkcji: wytwórcy, konsumenci, pań- 
stwo i czynrmik naukowo-techniczny. Przepojenie czynnikiem społecznym, 
samorządowym wszystkich komórek i szczebli organizmu społecznego, to 
w istocie główna myśl przewodnia Próchnika. 

Jego rozległa działalność i bogata publicystyka w zakresie oświaty, szko- 
ły i wychowania to konsekwentna walka o szkołę demokratyczną, postępo- 
wą, o socjalistyczne wychowanie młodzieży, o niezależność szkoły i nau- 
czyciela od biurokracji sanacyjnej, o demokratyzm systemu szkolnego 
i równy start dla młodzieży robotniczej i chłopskiej. „Jeśli walka o socja- 
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lizm musi być procesem naszej świadomości, nie wolno nam się uchylić od 
największych wysiłków dla wychowania nowego człowieka”, W myśl tej 
dewizy Próchnik brał udział i inicjował działania, które miały już w ów- 
czesnych warunkach stać się cegiełkami przyszłego gmachu wychowa- 
nia socjalistycznego; zwłaszcza chodziło tu o szkoły związane z klasowymi 
organizacjami robotniczymi oraz o działalność Organizacji Młodzieży TUR, 
Czerwonego Harcerstwa i innych socjalistycznych organizacji młodzieży 
uczącej się i pracującej. Odrębne miejsce w działalności Próchnika, zwłasz- 
cza na forum sejmowym (1928—1930), zajmowała walka o równouprawnie- 
nie mniejszości narodowych w zakresie szkoły i oświaty. „„Społeczeństwe 
pragnie dziś demokrację odbudować i z pewnością tego dokona. Niech wte- 
dy pamięta, że od pierwszego dnia będzie musiało budować szkolę demo- 
kratyczną” — pisał w 1937 r. 


Działalność naukowa Próchnika zasługuje na odrębne opracowanie. 
Ograniczymy się do stwierdzenia, że Adam Próchnik, historyk wysokiej 
próby, pisarz historyczny o niepodejrzanym obiektywizmie, zainteresowa- 
nia swe zogniskował wokół dziejów nowożytnych i najnowszych, a w tych 
ramach najchętniej zajmował się historią ruchów rewolucyjnych. Rewolu- 
cja Francuska, Insurekcja, walka socjalistów polskich o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe od końcowych dziesięcioleci XIX wieku — to główne 
tematy jego rozpraw i przyczynków. Kładł w nich nacisk na nurty lewico- 
we i demokratyczne w polskim ruchu narodowowyzwoleńczym. Wiele 
artykułów na temat walk niepodległościowych i ruchu robotniczego z lat 
1864—1918 pisywał w „Niepodległości”, czasopiśmie redagowanym przez 
Leona Wasilewskiego, członka PPS aż do swej śmierci w 1936 r., uprzednio 
najbliższego towarzysza działań Józefa Piłsudskiego. Dość liberalna formu- 
ła pisma kładła jednak największy nacisk na dzieje nurtu ściśle związanego 
z Piłsudskim. Próchnik uznał za konieczne stworzenie dla tęgo pisma przę- 
ciwwagi o wyraźnie zaznaczonym charakterze socjalistycznym i lewico- 
wym, w czasie, gdy pogłębiał się spór między sanacją a PPS o prawo do 
sukcesji RER po ruchu RMONTONSPCZA Omi sprzed 
1918 r. 


aoi niewidki REG A GRA PATA 0a 
obiektywizmu obowiązującego badaczy historii i jego uzależnienia od dy- 
stansu czasowego dzielącego historyka od niedawnych wydarzeń. Swemu 
stosunkowi do tej kwestii dał Próchnik dobitny wyraz pisząc książkę 
Pierwsze piętnastolecie Polski Niepodległej, której ostatnie strony dotyczą 
wydarzeń z lipca 1933 roku, podczas gdy pierwsze wydanie książki ukazało 
się w tymże 1933 r. Tym większy nacisk kładł na bezstronność nie wyklu- 
czającą jasnego stanowiska metodologicznego, a nawet politycznego. „Hi- 
storyk w wyrażaniu swej opinii, w doborze faktów, w ocenie wydarzeń 
nie może oderwać się od platformy, na której stoi. Nie potrafi zapomnieć 
o swym światopoglądzie, choćby udawał przed samym sobą, że to czyni. 
Ale jeżeli nie istnieje bezwzględny obiektywizm, możliwy i potrzebny jest 


310 


Adam Próchnik (1092-1942) 


w pracy tego rodzaju obiektywizm względny. Po prostu umiar. Pragniemy 
zdobyć się w tej pracy na chłodny, beznamiętny sąd o ludziach i wypad- 
kach”. Tej zasadzie, wyłuszczonej we wstępie do Pierwszego piętnastolecia 
Próchnik pozostał wierny i może dlatego ma ona dotąd tak licznych czy- 
telników. 

Nie wszystkie zalecenia i idee Próchnika zostały wprowadzone w 6 
i byłoby rzeczą niesłuszną niejako na siłę „uzgadniać” jego wypowiedzi 
z rzeczywistością naszych dni. Jego wizja socjalizmu nie we wszystkim 
okazała się realna, a w niejednym punkcie odbiegała od wizji komunistów, 
która legła u podstaw Polski Ludowej. Lecz spuścizna ideowa Próchnika 
zawiera tak wiele wskazań stale aktualnych, a nawet niekiedy z czasem 
nabierających coraz większej aktualności, że przypominanie treści tej 
spuścizny i postaci jej twórcy pozostaje nadal naszym obowiązkiem. 


PROBLEMY - DYSKUSIE 


Refleksje o cenach i reformie 
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/ 


Znane jest powiedzenie P. Samuelsona, że nawet papugę można nau- 
czyć ekonomii — wystarczy, żeby powtarzała trzy słowa: popyt, podaż, 
cena. Trudno zaprzeczyć temu, że negliżowanie związku między . tymi 
trzema wielkościami oznacza naruszenie ekonomicznych zasad funkcjono- 
wania rynku. Mieliśmy i mamy na to aż nadto dowodów. Brak równowa- 
gi między strumieniem dochodów pieniężnych a podażą dóbr i usług dos- 
tarczanych na rynek oraz sztywność cen doprowadziły nie tylko do głę- 
bokiej nierównowagi rynkowej, lecz wręcz do rozkładu rynku. Puste pół- 
ki sklepowe spowodowały erozję systemu motywacyjnego i zagroziły 
zerwaniem więzi ekonomicznych między miastem i wsią. | 


Z drugiej strony trudno zgodzić się z tym, że „papuzia ekonomia” 
wystarcza do opracowania skutecznych środków wyjścia z głębokiego 
kryzysu, w którym znalazła się nasza gospodarka. Formuła „,popyt”, 
„podaż”, „cena” jest tylko z pozoru taka prosta, same bowiem kategorie 
„popyt, „podaż” są niezwykle złożone. 


Pnpyt zależy nie tylko od sumy dochodów pieniężnych ludności, lecz 
także od ich struktury, od dochodów przeszłych (oszczędności) i przewidy- 
wanych. od oczekiwań konsumentów (np. gdy oczekują na zwyżkę cen 
wyzbywają się jak najszybciej pieniędzy), od ich preferencji itd. Podaż 
oznacza coś innego, gdy w grę wchodzi okres infrakrótki, w którym 
bierze się pod uwagę jedynie wyprodukowane już towary, coś innego zaś 
oznacza w okresie krótkim, gdy możliwe są określone przestawienia w 
dziedzinie produkcji, i coś zupełnie innego, gdy uwzględnia się efekty 
działalności inwestycyjnej, które z kolei mogą wystąpić w stosunkowo 
krótkim czasie lub też dotyczyć dłuższych okresów. O wielkości podaży 
decyduje więc cały splot działań występujących w różnych okresach 
i zdeterminowanych przez różnorodne czynniki obiektywne (podjęte już 
w przeszłości inwestycje, możliwość wykorzystania i przestawienia apara- 
tu produkcyjnego oraz jego rozbudowy) i subiektywne (prawidłowa po- 
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lityka gospodarcza, zainteresowanie pracowników w podnoszeniu wydaj- 
ności, zdolności organizacyjne kierownictwa). 


Niemniej skomplikowane jest zagadnienie racjonalnego systemu cen. 
Często pada pytanie: jaką cenę należy uznać za prawidłową? Ale nie 
zawsze pytanie to ma sens. Zasadnicze znaczenie ma bowiem prawidłowy 
układ cen, a dopiero w jego granicach można weryfikować prawidłowość 
poszczególnych cen. 

Na początku 1982 r. dokonano zmiany cen artykułów żywnościowych, 
opału i energii elektrycznej. Zmianom tym towarzyszyła .rekompensata, 
która w niższych grupach dochodowych przekroczyła straty spowodowane 
zwyżką cen. Nastąpiła zmiana cen zaopatrzeniowych i weszła w życie re- 
forma gospodarcza, w rezultacie czego nastąpiły poważne zmiany cen 
wyrobów przemysłowych i usług. Wzrost cen przekroczył znacznie oczeki- 
wania ludności i wysunął wiele nowych zagadnień, których rozwiązanie 
jest niezbędne w najbliższym już czasie. 


Swoisty szok towarzyszący gwałtownym ruchom cen nie powinien 
przesłonić dwóch doniosłych faktów. Po pierwsze, zburzony został stary 
układ cen, który od wielu już lat stanowił kulę u nogi naszej gospodarki. 
W dyskusji nad racjonalnym systemem cen rozpatrywano różne metody 

-ich ustalania —  „kosztową'”, „popytowo-podażową”, uwzględniającą 
wartość użytkową wyrobów. Funkcjonujący do niedawna system cen nie 
realizował konsekwentnie żadnej z tych formuł. Niewiele też miał wspól- 
nego z koncepcją „szkoły wakarowskiej”, sugerującą czysto pragmatyczne 
podejście do zagadnienia cen i traktowanie ich wyłącznie jako narzędzia 
realizacji założonego planu produkcji (cen dla producentów) t konsump- 
cji (cen dla odbiorców). W rzeczywistości o cenach decydowała historia — 
z jednej strony — i aktualna konfiguracja sił — z drugiej. Oznacza to, że 
przez wiele lat ważyły — i to w decydującej mierze — historyczne rela- 
cje cen, niezależnie od tego, w jakim stopniu odpowiadały zmienionym 
warunkom ekonomicznym, poszczególne zaś ceny ulegały zmianom, które 
były tym większe, im łatwiej można było je przeprowadzić. Na skutek 
takich zmian została naruszona wewnętrzna spójność całego układu cen. 
W świadomości społeczeństwa utrwaliło się przekonanie, że głównym celem 
centralnego regulowania cen przez państwo jest utrzymanie ich na niez- 
mienionym poziomie. Występowały więc niezwykle silne naciski społeczne 
uniemożliwiające wykorzystanie polityki cen jako BSA sterowania 
produkcją i konsumpcją. 


Nie ulega żadnej wątpliwości, że „rewolucje nawe" są bolesne i niepo- 
żądane. Należy sobie jednak jasno uświadomić, że kilkakrotne ich wystę- 
powanie w dotychczasowej historii PRL było konsekwencją sztywności 
systemu cen, która nie pozwalała na stopniowe dostosowywanie ich do 
zmieniających się warunków produkcji i realizacji. 


Żadna z dotychczasowych „rewolucji cenowych” nie miała tak radykal- 
nego charakteru, jak obecna. Wiąże się to z faktem, iż jest ona częścią 
szeroko zakrojonej reformy całego systemu gospodarczego. Jest to drugi 
dóniosły fakt, którego nie można pominąć w rozważaniach. 


Gaęsto wyraża się wątpliwości, czy trudna i bolesna operacja cenowa ma 
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w ogóle sens. Czy wyższe ceny surowców i materiałów oraz artykułów 
konsumpcyjnych zmuszą producentów do bardziej oszczędnej gospodarki, 
a konsumentów do racjonalizacji spożycia? Otóż ceny — nawet naj- 
doskonalsze — nie mogą sprawiać cudów. Ceny są tylko elementem for- 
muły zarządzania, która obejmuje jeszcze mierniki działalności jednostek 
gospodarczych, system ich zasilania w niezbędne środki oraz system po- 
budzania pracowników. Zarządzanie gospodarką zależy poza tym od syste- 
mu informacji i trybu podejmowania decyzji. 


Gospodarowanie wymaga stałego porównywania efektów z nakładazni, 
to zaś może być dokonane tylko za pomocą cen, W' cenach zakodowane są 


informacje przekazywane jednostkom gospodarczym przez rynek i cen- 
; p. 


stwo jest zainteresowane nie w substytucji drogich materiałów 
lecz na odwrót — w wykorzystaniu jak najdroższych materiałów. 


że 


Jednym z głównych elementów reformy gospodarczej jest nowa ustawa 
o przedsiębiorstwie. Przedsiębiorstwa mają być samodzielne, oparte na 
zasadzie samofinansowania i samorządne. Okresowe zawieszenie — z po- 
wodu stanu wojennego — samorządu pracowniczego nie przekreśla szans 
wdrażania pozostałych zasad funkcjonowania przedsiębiorstw w warun- 
kach reformy. Nie przekreśla tych szans także utrzymanie (z konieczność- 
ci) metody rozdzielnictwa podstawowych materiałów i surowców. Zasa- 
da trzech S oznacza, że przedsiębiorstwo socjalistyczne jest jednostką 
gospodarującą, której sukcesy i niepowodzenia ocenia się nie tylko na pod- 
stawie wyników produkcyjnych, lecz także umiejętności dostosowania do 
zmieniających się warunków ekonomicznych. Brak pewnych surowców, 
materiałów, a także części zamiennych pochodzących z importu jest obec- 
nie rzeczywistością i do tej twardej rzeczywistości przedsiębiorstwa muszą 
się w jakiś sposób dostosować — dokonując przestawień w profilu produk- 
cji, podejmując produkcję antyimportową i koncentrując uwagę na osz- 
czędności deficytowych materiałów. Słowem, złagodzenie istniejących trud- 
ności materiałowych jest w większej mierze zależne od tego, jak szybko 
jednostki gospodarcze poczują się samodzielne i podejmą niezbędne wy- 
siłki, aby poradzić sobie w istniejącej sytuacji, miż od centralnego roz- 
dzielnictwa deficytowych materiałów. 


W takim przypadku jednak należy być w pelni konsekwentnym. Wy» 
suwa się często pod adresem przedsiębiorstw zarzut, że dokonują niezgo- 
dnych z interesem konsumentów manewrów asortymentowych, aby zwię- 
kszyć w ten sposób swoje zyski. W zarzucie tym można dopatrzeć się po- 
ważnych niekonsekwencji. Ogólnie postuluje się — i to już od dość dawna 
— aby ceny odgrywały aktywną rolę w życiu gospodarczym, czyli za- 
kłada się, że powinny one stać się podstawowym narzędziem sterowania 
produkcją. Przestawienie się przedsiębiorstw na najdogodniejszą dla nich 
produkcję jest zgodne z wymaganiami mikroekonomicznej racjonalności e- 
konomicznej. Jeżeli więc stwierdzimy, że racjonalność mikroekonomiczna 
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nie jest zgodna z racjonalnością w skali makroekonomicznej, nie jest to 
winą przedsiębiorstwa, lecz metod zarządzania lub niewłaściwego posłu- 
giwania się narzędziami ekonomicznymi: (bądź też obu czynników łącz- 
mie). Innymi słowy świadczy to o tym, że nie udało się zrealizować uz- 
nawanej powszechnie zasady, że to, co jest korzystne dla społeczeństwa, 
powinno zarazem być korzystne (opłacalne) dla jednostek gospodarczych. 
Niepożądane manewry asortymentowe spowodowane były przede wszy- 
stkim małą elastycznością cen. Ale czy dokonane w ramach reformy go- 
spodarczej zmiany w trybie ustalania cen (wprowadzenia obok cen ustala- 
nych centralnie i kontrolowanych tzw. cen umownych) zapewniają zgod- 
ność '„łałicśu grupowych ZSZ z interesami ogólnospołecz- 
nymi 

Nowy tryb ustalania cen wywołuje krytykę z dwóch przeciwnych 
stron. Jedni wysuwają zarzut, że zakres tzw. cen regulowanych stopniowo 
się rozszerza, co, ich zdaniem, jest sprzeczne z założeniami reformy gospo- 
darczej. Drudzy wskazują liczne przypadki nieuzasadnionego windowanią 
cen przez przedsiębiorstwa i żądają bardziej rygorystycznej kontroli 
wszystkich cen. 


Pierwszy zarzut polega na nieporozumieniu. Reforma gospodarcza za- 
kłada parametryczny model kierowania gospodarką. Oznacza to, że cen- 
trum kieruje działalnością jednostek gospodarczych nie za pomocą nakazów 
i zakazów administracyjnych, lecz za pomocą cen (a także stopy procento- 
wej, podatków, taryf itp.). Ceny powinny więc mieć charakter zewnętrzny, 
to znaczy nie powinny być zależne od przedsiębiorstwa. W warunkach wol- 
nej konkurencji ceny kształtują się na rynku, który nie jest zdominowany 
przeż poszczególne przedsiębiorstwa, tak że nie są one w stanie ida 
na relację między globalną podażą i popytem(1). 


Reprezentowany jest pogląd, że dopuszczenie do pewnej oRkoeaśji 
między przedsiębiorstwami jest warunkiem sine qua non, aby ceny mogły 
być wykorzystane jako parametr wyboru struktury produkcji przez jed- 
nostki. gospodarcze. W pewnych dziedzinach stworzenie warunków quasi- 
'-konkurencyjnych jest możliwe i pożądane. Istotne znaczenie ma także 
elastyczność popytu na dane wyroby. Jeżeli elastyczność popytu wobec 
cen jest stosunkowo wysoka, możliwość wykorzystania pozycji monopoli- 
stycznych do śrubowania cen jest ograniczona. Podwyżka cen pociąga bo+ 
wiem za sobą skurczenie zbytu danych wyrobów i może spowodować 
nie wzrost, lecz spadek zysku (np. znaczna podwyżka cen biletów do kin 
może spowodować tak duże zmniejszenie liczby widzów, że nastąpi obniże- 
nie rentowności kin). 


Z drugiej strony nie jest pewne, czy w Kizyśsdku monopolu centrum jest 
w stanie skutecznie sterować działalnością przedsiębiorstw za pomocą cen. 
Nie jest bynajmniej pewne, że nie dzieje się na odwrót, tzn. że przedsię- 
biorstwa znajdujące się w pozycji monopolistycznej nie naprowadzają 
przez swą działalność centrum na ustalanie cen, które są dla nich dogodne. 


(2) w anglosaskiej literaturze ekonomicznej określa się przedsiębiorstwa dzia- 
łające w warunkach wolnej konkurencji jako „price takers” (przyjmujące ceny) w 
przeciwióństwie tio monopoli, które określa sję jako „price makers” (kreujące ceny). 
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I tu przechodzimy do drugiego problemu wysuwanego przez krytyków, 
a mianowicie do środków skutecznej obrony konsumentów przed windo- 
waniem cen. Jak stwierdziliśmy, problem ten nie ogranicza się bynajmniej 
do cen umownych, lecz dotyczy także cen regulowanych centralnie. Gene- 
ralną odpowiedź na to ważne pytanie ująłbym w czterech punktach. 


Po pierwsze, konieczny jest pewien okres „osiadania” nowych 
cen. Znajdujemy się dopiero w początkowym stadium wdrażania reformy 
gospodarczej. Nieuchronne są znaczne zmiany zarówno w strukturze po- 
daży (dostosowanie się przedsiębiorstw do istniejących ograniczeń i wa- 
runków odbudowującego się stopniowo rynku), jak i popytu (nastąpiły 
znaczne zmiany dochodów i w bliskiej przyszłości dokonają się dalsze 
zmiany w tym zakresie) i w związku z tym niezbędne będą dość daleko 
idące zmiany w całym układzie cen. Fakt, że np. ceny telewizorów koloro- 
wych zostały ustalone na stosunkowo wysokim poziomie, nie znaczy je- 
szcze, że ceny te dadzą się utrzymać, że siła nabywcza ludności pozwo- 
li na zbyt — na rynku wewnętrznym — zaprogramowanej produkcji. 
Wszystkie dobra — a nie tylko substytuty w znaczeniu potocznym — 
konkurują między sobą o złotówkę konsumenta, a konkurencja ta będzie 
tym ostrzejsza, im bardziej zamykać się będzie tzw. luka inflacyjna. Gdy 
przywrócony zostanie rynek, akt kupna-sprzedaży będzie mógł odgrywać 
właściwą mu rolę, będzie sposobem weryfikacji przez nabywców stru- 
ktury produkcji i poniesionych nakładów. 


Po drugie, w obecnej sytuacji powstały dopiero warunki i wystą- 
piła konieczność prowadzenia polityki cen we właściwym znaczeniu tego 
słowa. Funkcje nowego urzędu od spraw cen nie ograniczają się do spra- 
wdzania przedstawionych przez przedsiębiorstwa kalkulacji kosztów 
i zatwierdzania proponowanych cen, lecz obejmują różnorodne działania 
związane z analizą rynku i określeniem środków skutecznego oddziaływa- 
nia na czynniki determinujące ceny. 


Po trzecie, proces „osiadania” układu cen jest ściśle związany 
z dalszym postępem we wprowadzaniu reformy gospodarczej, a przede 
wszystkim zależy od wstrzymania dalszego spadku produkcji. Bez opano- 
wania regresu gospodarczego dążenie do stworzenia jako tako racjonalne- 
go systemu cen jest zwykłą utopią. 


Po czwarte, w cenach jak w soczewce załamują się interesy po- 
szczególnych klas i grup społecznych (robotników i chłopów, konsumentów 
i producentów, różnych ich grup). Reforma gospodarcza sprzyja demisty- 
fikacji problematyki cen i wszczęciu rzeczowego dialogu nad zasadniczy- 
mi opcjami polityki gospodarczej państwa. 

"W wyniku naiwnej i uproszczonej propagandy utarło się przekonanie, 
że władza jest dobra, gdy stosuje dotacje, a jest zła, gdy cofa dopłaty do 
cen. Jeżeli np. w Stanach Zjednoczonych burmistrz miasta Nowy Jork oś- 
wiadcza, że konieczne jest podniesienie cen biletów w metrze (ostatnio 
z 60 do 75 centów), gdyż w: przeciwnym razie konieczne byłoby znaczne 
zwiększenie dotacji komunalnych, wszyscy orientują się, o co chodzi. Pod- 
niesienie dotacji oznaczałoby, że obywatele miasta będą musieli płacić 
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wyższe podatki, zaś podniesienie cen biletów oznacza, że większe koszty 
poniosą bezpośredni użytkownicy metra. Jest rzeczą oczywistą, że także 
w państwie socjalistycznym system dotacji przynosi jednym korzyści, zaś 
innych obciąża większymi kosztami. Ta prosta prawda nie dociera jednak 
do świadomości społeczeństwa, co uniemożliwiało rzetelny dialog między 
władzą a ludnością o tym, jak najefektywniej gospodarować WYBEOCOWA: 
nymi przez społeczeństwo środkami. 


* 


Przyjęcie zasady samofinansowania przedsiębiorstw i likwidacja nieuza- 
sadnionych dopłat do cen nie oznacza i nie może oznaczać całkowitej 
rezygnacji z dotacji państwowych. Tzw. konsumpcja społeczna będzie 
nadal odgrywała istotną rolę w kształtowaniu pożądanego modelu konsum- 
pcji i socjalistycznego stylu życia. 


Do konsumpcji społecznej (tzn. konsumpcji finansowanej całkowicie lub 
częściowo ze środków publicznych) wchodzą dobra „socjalno-kulturalne”, 
tj. związane z ochroną zdrowia, szkolnictwem, kulturą, wypoczynkiem, 
sportem. W zakres tej sfery mogą również wchodzić pewne dobra bytowe, 
jak np. usługi stołówek pracowniczych. Występowanie sfer opieki społecz- 
nej państwa nie pokrywa się ze sprawą minimum socjalnego. Minimum 
socjalne może być zapewnione przez dostarczenie odpowiedniego do- 
chodu pieniężnego na jednostkę konsumpcyjną. Nie ma przy tym obawy, 
iż część dochodu nie zostanie przeznaczona na zaspokojenie elementarnych 
potrzeb (wyjątek stanowią tu rodziny osób „uzależnionych od alkoholu”). 
Wynika to z samego charakteru tych potrzeb — wymagają zaspokojenia 
w pierwszej kolejności. Wyjątek stanowią tylko dobra o efektach zewnę- 
trznych. Tu może wystąpić rozbieżność między społeczną i indywidualną 
cechą użyteczności dóbr i usług. Formułując dosadnie tę ideę można stwier- 
dzić: nie ma potrzeby dystrybucji bezpłatnego chleba, natomiast jest 
potrzeba bezpłatnej szkoły dla wszystkich, bezpłatnej służby zdrowia, ul- 
gowych biletów do teatru dla niektórych grup ludności. 


Popieranie określonych rodzajów konsumpcji oznacza redystrybucję 
poziomą, tzn. wtórny podział na rzecz użytkowników danych dóbr. Re- 
dystrybucja ta ma z reguły charakter różnicujący w stosunku do poszcze- 
gólnych jednostek. Niektórzy ekonomiści (np. A. Tymowski) uważają, iż 
jest to czynnikiem nierówności i przeczy zasadom sprawiedliwości społe- 
cznej. Ich zdaniem dopłacanie do cen pewnych dóbr i usług może mieć 
uzasadnienie tylko w wypadku względnej obfitości, gdy „starczy dla wszy 
"stkich”. W każdym innym przypadku bardziej sprawiedliwe jest, w ich 
opinii, zastąpienie świadczeń w naturze świadczeniami pieniężnymi (lub 
po prostu wyższymi płacami), co do których można mieć pewność, że do- 
trą do właściwego adresata. 


Rozumowanie to jest zupełnie poprawne, jeżeli abstrahować od społecz- 
nych efektów konsumpcji. Można wówczas stanąć na stanowisku, że naj- 
lepszym rozwiązaniem problemu jest odpowiednie podwyższenie płac 
i wprowadzenie pełnej odpłatności za wszystkie usługi socjalne. Pozostaje 
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jednak do wyjaśnienia kwestia, czy w przypadku ograniczonej liczby do- 
mów wczasowych, sanatoriów itd. uzyska się lepszą (sprawiedliwszą) dy- 
strybucję usług, gdy zostanie ona dokonana przez rynek, niż wówczas, 
gdy zdecyduje o niej związek zawodowy lub komisja lekarska (i zapew- 
sięz zostanie skuteczna kontrola społeczna działalności instytucji publi- 
cznych). | 

Rozważania nad wzorcem konsumpcji nie zatrzymują się na poziomie 
makroekonomicznym, lecz dotyczą także wzorców grupowych. Innymi sło- 
wy chodzi nie tylko o popieranie określonych kierunków konsumpcji, lecz 
także o zaspokojenie na określonym poziomie potrzeb — a w niektó- 
rych przypadkach także ich kreowanie — różnych grup społecznych. Sub- 
wencjonowanie więc dóbr i usług o ważnych, korzystnych efektach 
społecznych powinno mieć charakter zarówno przedmiotowy, jak i pod>- 
miotowy. | 

Usługi socjalno-kulturalne nie są jedyną domeną, w której uzasadnione 
jest utrzymanie systemu dotacji państwowych. Są one niekiedy uzasadnioe 
ne z ekonomicznego punktu widzenia. Słyszy się często opinie wyraża- 
jące wątpliwość, czy reforma cen żywności cokolwiek rozwiązała, skoro 
już teraz występuje konieczność dopłat do niektórych cen produktów rol- 
nych i środków produkcji dla rolnictwa. Czyżbyśmy więc stali w obliczu 
nowej reformy cen żywności? 


Jest to, moim zdaniem, uproszczone podejście do trudnej i skompliko- 
wanej problematyki wyżywienia ludności. Konieczność zmiany relacji cen 
żywności i artykułów przemysłowych występowała już od wielu lat. Od 
dawna wskazywano również potrzebę uelastycznienia wszystkich cen, 
w tym także i żywności. W obecnej sytuacji konsumpcja mięsa musiała — 
w porównaniu z 1979 r. — znacznie spaść. Są to obiektywne konieczno- 
ści, których nie można zmienić przez rozważania o „słusznych” t „„sprawie- 
dliwych” cenach. Cena nie jest kategorią moralną i dlatego wszelkie po- 
szukiwanie „sprawiedliwych” cen jest nieporozumieniem. Jest natomiast 
rzeczą zupełnie naturalną, że społeczeństwo ocenia słuszność całej polity= 
ki cen. 

Naczelnym zadaniem, któremu polityka ta powinna być podporządko- 
wana, jest pełne zaspokojenie potrzeb żywnościowych ludności. Realizacja 
tego zadania wymaga rozbudowy gospodarki żywnościowej. Społeczeństwo 
będzie więc musiało ponieść znaczne koszty w celu modernizacji i rozbu- 
dowy tej ważnej dziedziny gospodarki narodowej. Wynika stąd, że .wzrost 
kosztów produkcji rolniczej jest częściowo spowodowany koniecznością 
wdrożenia postępu technicznego i nie może w pełni obciążać bieżących 
dochodów konsumentów żywności. ' 


Dogmatu o stałości cen nie można zastąpić innym dogmatem — o obo- 
wiązkowej opłacalności wszystkich absolutnie dziedzin działalności. Nie 
o zmianę dogmatów chodzi, lecz o przejrzystą, spójną i racjonalną politykę 
cen, ta zaś może być realizowana tylko pod warunkiem ugruntowania 
generalnej zasady samofinansowania przedsiębiorstw z jednej strony 
i przemyślanej, cieszącej się aprobatą społeczną polityki popierania przez 

two określonych kierunków produkcji i konsumpcji — z drugiej. Pró- 

A4nterpretacji sensu reformy gospodarczej w duchu smithowskiego mitu 
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e „niewidzialnej ręce rynku”, która rzekomo wszystko najlepiej reguluje, 
oznaczałaby całkowite zlekceważenie realiów naszej gospodarki. 


k 


Powiązanie płac z wynikami finansowymi przedsiębiorstw spowodowało 
dużą ich wrażliwość na ceny. Występuje niewątpliwie silna presja wpły- 
wowych grup pracowniczych na poprawę rentowności produkcji przez 
podniesienie cen wyrobów. Stwierdzenie to jest prawdziwe w odniesieniu 
do wszystkich rodzajów cen — centralnie ustalanych, regulowanych 
i umownych. Oczywiście w ostatnim przypadku tendencja do windowa- 
nia cen jest najsilniejsza. 


Uzasadnieniem wysokich cen jest zazwyczaj fałszywa kalkulacja kosztów 
produkcji. Zjawisko to występuje zarówno przy cenach regulowanych, jak 
i umownych (ceny umowne także nie mogą być dowolnie ustalane; na- 
bywcy mają prawo żądać od dostawców przedstawienia rachunku kosz- 
tów, na podstawie którego ustalono ceny). Pozorna poprawa wyników 
finansowych na drodze manipulacji buchalteryjnych jest zbyt łatwa i nę- 
cąca, aby można było uznać ją za zjawisko marginesowe. Słusznie kładzie 
się przeto tak duży nacisk na odpowiedzialność kierownictwa zakładów 
produkcyjnych za prawidłową kalkulację kosztów. Państwowa i społeczna 
kontrola ustalania cen, rzetelności kalkulacji kosztów i sposobu wyłlicza- 
nia zysku planowego mają jednak bardzo ograniczony sens, Są tylko palia- 
tywem efektywnej kontroli procesu cenotwórstwa. 


Już samo przyjęcie „formuły kosztowej” za podstawę ustalania cen bu- 
dzi od dawna poważne zastrzeżenia. Koszty nie zawsze wyrażają społe- 
cznie niezbędne nakłady pracy. Często są one obciążone skutkami złej 
i marnotrawnej gospodarki. „Formuła kosztowa” nie pobudza do oszczęd- 
ności, a w przypadku, gdy zysk ustalany jest w określonym stosunku do 
kosztów, działa wręcz antyefektywnościowo. 


Sztuczne rozdęcie kosztów najczęściej jest wynikiem zdania kilku 
podstawowych elementów — kosztów materiałowych i robocizny oraz 
kosztów pośrednich. Ponieważ ceny niektórych wyrobów kooperacyjnych 
nie są jeszcze dokładnie znane, przedsiębiorstwa zwykle przewidują, że 
wzrosną one bardziej, niż to w rzeczywistości się dzieje. Wzrost kosztów 
_robociżny jest rezultatem przewidywanego zwiększenia, nie zaś zmniej- 
szenia (w stosunku do obowiązującej dotychczas normy) pracochłonności 
wyrobów i planowanego wzrostu stawek płac. Koszty wydziałowe i ogól- 
nozakładowe są wyznaczane szacunkowo. Często podwyższa się je w ra- 
chunku kosztów o kilkaset procent bez konkretnej analizy i uzasadnie- 
nia. Nierzadko utrzymuje się w kalkulacji cen narzuty na utrzymanie 
jednostek nadrzędnych (zjednoczeń), które zostały już zlikwidowane. .Na 
ask, cen niemały wpływ wywierają także zawyżone marże han- 

owe 


Konsekwentna kontrola kalkulacji kosztów wymaga prześledzenia Waży 
stkich kolejnych faz produkcji i obliczenia kosztów kumulatywnych, có 
jest rzeczą dość trudną i pracochłonną. 
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" Stwierdzenie, że kalkulacja kosztów w przedsiębiorstwie jest prawf- 
dłowa, nie jest wystarczające. O wysokości kosztów decydują bowiem m.in. 
odpisy amortyzacyjne, oprocentowanie kredytów, stawki. podatkowe itd. 
Sposób obliczania wszystkich elementów określonych przez obowiązujący 
system ekonomiczno-finansowy wymaga wnikliwej analizy i weryfikacji 
Jest to tym ważniejsze, że obecnie na skutek znanych trudności zaopatrze- 
niowych część zakładów skazana jest na częściowe tylko wykorzystywa- 
nie swych zdolności wytwórczych. 


Dochodzimy tu do znanego w ekonomii dylematu: co powinno mieć de- 
cydujący wpływ na wyznaczanie cen — pełne czy bezpośrednie koszty 
produkcji? Metoda pełnego kosztu wprowadza zbyt daleko idące ograni- 
czenia, tzn. przyjęcie reguły, że ceny muszą co najmniej pokryć pełny 
koszt, prowadzi do osiągnięcia wyników ekonomicznych mniejszych od 
optymalnych. Niektórzy producenci zapytani o to, co uczynią, jeżeli wy- 
znaczona przez nich cena (oparta na pełnych kosztach) nie zostanie zaapro- 
bowana przez nabywców, odpowiadają, iż zaniechają wówczas wytwarza- 
nia danych wyrobów. Odpowiedź ta nie jest prawidłowa. Jeżeli fabryka 
została już zbudowana, muszą być poniesione pewne koszty stałe (amor- 
tyzacja budynków i urządzeń itd.) niezależnie od wielkości produkcji. 
Społeczeństwo musi ponosić te koszty nawet wówczas, gdy w ogóle zaprze- 
stanie produkcji. Tym więc, co się rzeczywiście liczy, jest bieżący stru- 
mień nakładów. W przypadku obniżenia ceny poniżej poziomu kosztów 
zmiennych społeczeństwo ponosi — na bieżąco — wyższe nakłady, niż go- 
towi są uznać konsumenci danych wyrobów, przez co dalsza produkcja 
traci sens. Rozumowanie to nie jest jednak słuszne w odniesieniu do 
pełnych kosztów produkcji(2). | 

Sytuacja, w której przedsiębiorstwo jest nadmiernie obciążone koszta- 
mi stałymi (wysokimi odsetkami amortyzacyjnymi i oprocentowaniem śro- 
dków trwałych) i jednocześnie otrzymuje dotacje w celu pokrycia defi- 
cytu, ntoże być tolerowana tylko wtedy, gdy istnieją realne szanse dopro- 
wadzenia — po pewnym czasie — do likwidacji deficytu. Gdy szans nie 
ma, należy stwierdzić, że nakłady poniesione w trakcie inwestowania były 
nadmierne, na skutek czego konieczna jest przecena wartości majątku 
trwałego. Nie ma sensu obarczać na trwałe przedsiębiorstwa „grzechem 
. pierworodnym” popełnionym w okresie jego powstania. 

"27 dotychczasowych rozważań można wyciągnąć następujące wnioski: 


— podjęta przez czynniki państwowe i społeczne kontrola rachunku 
kosztów w przedsiębiorstwach nie prowadzi jeszcze do budowy racjonal- 


nego układu cen w gospodarce; 
— kontrola ta może w pewnym stopniu zahamować pęd do śrubowania 


(2) Można by zapytać, co się dzieje w ustroju kapitalistycznym, jeżeli jakiś przed- 
siębiorca zainwestuje np. 1 mln dol. i po ptzystąpieniu do produkcji okaże się, że 
przynosi ona straty? Jeżeli musi spłacać odsetki od kredytów i nie jest w stanie po- 
kryć pełnych kosztów, przedsięwzięcie może zakończyć się bankructwem firmy. Ban- 
kructwo to nie oznacza jednak, że fabryka po prostu pójdzie na złom. Zakupi ją in- 
ny kapitalista po znacznie obniżonej cenie, co w konsekwencji umożliwi mu kontynu- 
owanie produkcji po niższych kosztach. 
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een i osiągania na tej drodze wysokiej opłacalności produkcji, co w obec- 
nej sytuacji ułatwione jest przez brak ogólnej równowagi rynkowej; 

-— pracownicy są zainteresowani w podnoszeniu cen wytwarzanych 
przez siebie wyrobów w celu poprawy wskaźników ekonomicznych, z dru- 
giej zaś strony — z poprawą tą związany jest wzrost wynagrodzeń. Dzia- 
łają więc równocześnie czynniki sprzyjające tzw. inflacji kosztowej i in- 
flacji popytowej; 

— skuteczniejszym środkiem przeciwdziałania powyższym tendencjom 
jest opodatkowanie nadmiernych zysków oraz niedopuszczenie do nie 
uzasadnionego ewidentnym wzrostem wydajności wzrostu przeciętnych 
dochodów. Nie należy ukrywać, że odróżnienie skutków realnej obniżki 
kosztów od rezultatów manipulacji buchalteryjnych nie jest bynajmniej 
rzeczą łatwą. Grozi to uruchomieniem stymulacji antyefektywnościowej; 

— głównym celem kontroli rachunku kosztów nie jest stwierdzenie, że * 
został on sporządzony zgodnie z obowiązującymi regułami gry, lęcz ujaw- 
nienie możliwości realnego obniżenia kosztów. Słowem, uwaga powinna 
koncentrować się na procesach realnych, nie zaś na formalnej poprawności 
rachunku. Jeżeli zaś chodzi o sam rachunek, to należy zdać sobie sprawę 
z tego, że ujawnienie środków prowadzących do zwiększenia rentowności 
przedsiębiorstwa wymaga bardziej złożonej analizy, niż zwykłe zestawie- 
nie elementów składających się na pełny koszt produkcji; 

. — zastrzeżenia dotyczące „kosztowej” formuły cen w niczym nie u- 
maniejszają znaczenia rzetelnej kalkulacji kosztów produkcji, gdyż pod- 
stawowym warunkiem efektywnej działalności gospodarczej jest znajo- 
mość poniesionych nakładów i stałe konfrontowanie ich z osiągniętymi wy- 


% 


Ogólny wzrost cen, który nastąpił w ostatnim okresie, oznacza przejście 
ed tłumionej do otwartej inflacji. Jeżeli nie można zamknąć luki inflacyj- 
nej za pomocą zwiększenia podaży, istnieją, teoretycznie rzecz biorąc, dwie 
możliwości: i 

—— albo następuje inflacyjny wzrost cen; 

— albo państwo nie dopuszcza do zmiany cen, co powoduje, że część 
dochodów ludności nie może być zrealizowana i przekształca się w przy” 
musowe oszczędności pozostające w posiadaniu ludności i stale ciążące 
nad rynkiem. 

W pierwszym przypadku mamy do czynienia z inflacją otwartą, w 
drugim zaś z inflacją tłumioną. Dla obu form inflacji charakterystyczne 
jest, że: 

— dochody realne ludności zmniejszają się w RYWALE z jej do- 
chodami nominalnymi; 


— następuje wzrost cen; 


—— dokonuje się nie konttólówaka redystrybucja dochodów między gru- 
pami społeczno-ekonomicznymi. 


SWowe Drogi — © a 
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Nawet rygorystyczna polityka stałych cen nie jest w stanie zapobiec 
wszelkim ich zmianom. Rzeczą niemożliwą jest całkowite opanowanie ru- 
chu cen na tzw. wolnym rynku, na którym producenci rolni sprzedają 
produkty bezpośrednio konsumentom. Niemożliwe jest także zablokowa- 
nie cen usług świadczonych przez indywidualnych rzemieślników. Wzmo- 
żona presja popytu na rozporządzalną podaż zachęca przedsiębiorstwa 
państwowe do obniżenia jakości wyrobów i utajonego podwyższania cen. 


Jakkolwiek więc ceny formalnie nie ulegają zmianom, następuje ich 
faktyczny wzrost. Część towarów zakupionych w handlu uspołecznionym 
odsprzedawana jest na czarnym (lub „szarym”) rynku po wyższych ce- 
nach, tak że część konsumentów musi za nie drożej zapłacić. Występuje 
więc nie poddająca się kontroli redystrybucja dochodów przez ceny, co 
uważamy za jedną z konstytuujących cech procesu inflacji. 


Byłoby jednak rzeczą niesłuszną stawiać znak równości między konsek- 
wencjami społeczno-ekonomicznymi obu wymienionych form inflacji. W 
przypadku inflacji tłumionej zarówno wzrost cen, jak i redystrybucja do- 
chodów między poszczególnymi grupami społecznymi są niewątpliwie bar- 
dziej ograniczone, niż w przypadku inflacji otwartej. Zazwyczaj mniejsze 
jest także niebezpieczeństwo inflacyjnej „spirali cen i płac”. Wzrost cen 
— w przypadku inflacji otwartej — sprzyja przywróceniu równowagi 
między popytem i podażą podczas gdy inflacja tłumiona powoduje utrzy- 
manie się braku równowagi rynkowej wraz z wszystkimi tego konsekwen- 
cjami, jak spekulacja, osłabienie zainteresowania materialnego itd. Z wy- 
mienionych wyżej przyczyn ekonomiści ękreślają często tłumioną: infla- 
cję mianem „barbarzyńskiej”, zaś otwartą — mianem „cywilizowanej”. 
Uważam, że podejście to jest zbyt uproszczone. Co prawda trwająca dłuższy 
okres inflacja tłumiona — szczególnie, gdy luka inflacyjna ulega stałemu 
rozwieraniu się — prowadzi do degradacji całej gospodarki i słusznie 
zasługuje z tego tytułu na miano „barbarzyńskiej”, to jednak nie ma 
podstaw do upiększania inflacji otwartej. W przypadku, gdy inflacja ta 
uruchamia groźny mechanizm „spirali cen i płac” i przekształca się w hi- 
perinflację, zasługuje ona także na miano „barbarzyńskiej”, gdyż rodzi 
wiele ujemnych konsekwencji społecznych i zwraca się przeciwko wzro- 
stowi gospodarczemu. 

W ustroju socjalistycznym, gdy naruszenie równowagi rynkowej wy- 
musza określony wzrost ogólnego poziomu cen (w celu zamknięcia luki in- 
flacyjnej), zawiera on z reguły pewne elementy inflacji tłumionej. Polityka 
cen działa na kształt sita, któne jedne zmiany przepuszcza, inne zaś za- 
trzymuje. Zróżnicowanie to uzasadnione jest zwykle oceną społecznych 
i ekonomicznych konsekwencji zwyżki cen oraz możliwości 
równowagi na poszczególnych rynkach środkami pozącenowymi. Gdy moż- 
liwość taka realnie występuje, uznaje się za mniejsze zło dopuszczenie — 
na pewien okres — do kolejek lub sprzedaży reglamentowanej niż 
wyżkę cen. Podział cen na kontrolowane i umowne odpowiada z grubsza 
biorąc owej „polityce sita”. Ceny ustalane centralnie zmieniają się rzadziej 
i są poddawane ściślejszej kontroli niż ceny umowne. 


Polityka ta kryje jednak określone niebezpieczeństwa. Np. jeżeli zwyk- 
łe szklanki mają ceny kontrolowane, może łatwo się zdarzyć, że pojawią 
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się tylko szklanki ze szlaczkiem, za które producenci będą żądali znacznie 
wyższych cen. Nie jest to sytuacja wyimaginowana, gdyż Federacja Kon- 
sumentów sygnalizuje już wiele tego rodzaju przypadków (3). 

Podstawowym więc warunkiem, aby kontrola cen jako tako funkcjono- 
wała, jest zapewnienie dostatecznego zaopatrzenia rynku w podstawowe 
standardowe wyroby. Zrealizowanie tego zadania nie wymaga bynajmniej 
powrotu do systemu nakazowego, wystarczy, aby sprawnie działał system 
zamówień poparty priorytetowym zaopatrzeniem w niezbędne surowce 
i materiały. Sprzedaż niektórych wyrobów musi być nadal reglamento- 
wana(ś). 

Z drugiej strony konieczne jest stosowanie ostrych sankcji w stosunku 
do przedsiębiorstw (społecznych i prywatnych) gwałcących w obecnej 
trudnej sytuacji ekonomicznej podstawowe reguły „uczciwej gry” i spe- 
kulujących na niedostatku. 

Obecna polityka cen wchodzi niewątpliwie w konflikt z aspiracjami kore 
sumpcyjnymi części ludności. Zaostrza ona sygnalizowany od dawna pro- 
blem tzw. stromego podejścia w procesie strukturalnych zmian konsump- 


-cji. Najogólniej biorąc problem ten sprowadza się do następującej spra- 


wy: gdy podstawowe potrzeby konsumenta zostają zaspokojone, aspira- 
cje konsumpcyjne kierują się na zakup samochodu, budowę domku lub 
poprawę warunków mieszkaniowych, zakup i wymianę dóbr trwałego 
użytkowania, podróże i turystykę. W Polsce ceny wszystkich tych dóbr 
j usług zawsze znacznie przekraczały wysokość naturalnego przyrostu do- 
chodów, co petryfikowało tradycyjny „żywnościowo-odzieżowy” model 
konsumpcji. 

W krajach kapitalistycznych rynek jest nastawiony na absorbowanie do- 
chodów wszystkich grup społeczno-ekonomicznych. Obok rynku nowych 
samochodów występuje rynek samochodów o różnym stopniu zużycia (to 
samo dotyczy i innych dóbr trwałego użytkowania), oferowane są tanie 
usługi turystyczne, szeroko rozwinięty jest kredyt konsumpcyjny. Ogól- 
nie biorąc „ciśnienie” na tych rynkach jest tak duże, że konsument często 
redukuje wydatki na dobra zaspokajające elementarne potrzeby(5). 


Nie chodzi tu o mechaniczne naśladownictwo, które ani nie ma sensu, 
ani nie jest możliwe, lecz o uświadomienie sobie samego problemu. Kon- 
kurencja nowych wyrobów mieszczących się w określonych „klasach cen” 
była u nas tak niewielka, że trudno było wyjść poza model żywnościowo- 
-odzieżowy bez pokonania stosunkowo stromego schodka. „Ostre podejście” 
towarzyszyło u nas „egalitarno-elitarnemu” podziałowi dochodów, tzn. zna- 


(3) Do wiadomości publicznej dotar! np. skandafliczny wręcz wypadek wykupywa- 
nia zwykłych serwisów stołowych w celu pomalowania ich w różne wzorki i odsprze- 
daży po wielokrotnie wyższej cenie. 

(4) Warunki, w których konieczne jest stosowanie reglamentacji, zostały szczegó- 
łowo przedstawione w moim artykule Wokół reformy cen detalicznych, „Nowe Dro- 
gi” nr 9/1981, str. 78—79. 

(5) Np. w Japonii w okresie największego przyspieszenia wzrostu gospodarczego 
najszybciej wzrósł popyt na radia tranzystorowe, aparaty fotograficzne, magneto- 
fony, telewizory itp., które przemysł dostarczał po niskich cenach. Wyżywienie lud- 
ności pozostawia natomiast nadal wiele do życzenia. Zob. H. Broshier: Le miracle 
ćconomique japonais, Paryż 1965, str. 294—295. 


83 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


cznemu spłaszczeniu dochodów 80 proc. ludności i stosunkowo dużym roz- 
piętościom na krańcach. 


Problem złagodzenia „ostrego podejścia” nie traci, moim zdaniem, na 
znaczeniu, gdyż młode pokolenie nie zaaprobuje wizji „siermiężnej” Pol- 
ski. W latach siedemdziesiątych nastąpił duży wzrost aspiracji konsump- 
cyjnych społeczeństwa. Brak realizmu spowodował ogromny rozziew mię- 
dzy oczekiwaniami ludności i osiągniętymi rezultatami, co niewątpliwie 
odegrało niemałą rolę w pogłębieniu kryzysu politycznego, który stopniowo 
narastał w drugiej połowie minionej dekady. Winę za to ponosi m.in. za- 
niedbanie działań politycznych orientujących ludność w stanie gospodarki 
i jej możliwościach. Nie była to wyłącznie sprawa systemu informacji, lecz 
niedorozwoju różnych form demokracji socjalistycznej — niedostateczne- 
go wciągnięcia mas do aktywnego udziału w zarządzaniu. 


Obecnie musimy jasno postawić sprawę: konieczne jest okresowe zaci- 
śnięcie pasa. Unowocześnienie modelu konsumpcji musi być odsunięte w 
czasie (na najbliższe 3—4 lata). Program stabilizacji gospodarczej musi 
przede wszystkim skoncentrować się na równoważeniu podstawowych, ma- 
sowych rynków i aktywizacji eksportu. 


Rewolucja cen, która dokonała się w bieżącym roku, była niezbędna. 
Proces nie jest bynajmniej zakończony. Konieczne jest przy tym uświado- 
mienie sobie, że znaczny wzrost cen spowodował istną rewolucję docho- 
dów. Wszechstronna statystyczna analiza zmian, które dokonały się w po- 
dziale dochodu, nie jest jeszcze możliwa. Zmiany jednak są tak znaczne, że 
widoczne są gołym okiem. Reformie cen musi więc towarzyszyć ogólna re- 
gulacja płac i dochodów. Regulacja ta powinna, moim zdaniem, uwzględ- 
nić następujące założenia ogólne: 


— za podstawę należy przyjąć realistycznie obliczone minimum płac. 
W tym celu konieczne jest ustalenie koszyka dóbr i usług składających się 
na minimum socjalne. Zasadnicze znaczenie ma przy tym nie tyle sztyw- 
ność cen dóbr zaspokajających podstawowe potrzeby, ile fizyczna dostęp- 
ność tych dóbr; 

— ceny towarów wchodzących do „koszyka minimum” powinny być in- 
deksowane, tzn. wszelkie ich zmiany powinny być rekompensowane wszy- 
stkim pracownikom sektora uspołecznionego. W okresie dochodzenia do 
równowagi rynkowej nie jest natomiast możliwe rekompensowanie wszy- 
stkich innych cen, czyli pełnych koszyków utrzymania; 


— należy poprawić relacje między dochodami poszczególnych grup pra- 
cowniczych tak, aby decydujący wpływ na ich wysokość miały ilość i ja- 
kość (w tym kwalifikacje, odpowiedzialność) wykonywanej efektywnie pra- 
cy, z jednej strony, i aby nie dopuścić do zbyt wielkich rozpiętości docho- 
dów — z drugiej; 


— system progresywnego podatku powinien zmniejszyć rozpiętość mię- 
dzy dochodami, lecz nie powinien automatycznie obcinać wyższych za- 
robków osiągniętych dzięki wyjątkowym osiągnięciom i pracowitości. 


Najtrudniejszym problemem jest niewątpliwie efektywna kontrola do- 
chodów osób zatrudnionych poza sektorem uspołecznionym. Pamiętajmy 
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jednak, że dotychczasowy system domiarów podatkowych był szkodliwy, 
podważał poczucie bezpieczeństwa i stabilizację warunków działania. 

. Zasadą powinno być zachęcanie indywidualnych rolników i rzemieślni- 
ków do inwestycji produkcyjnych (przez daleko idące ulgi podatkowe lub 
nawet całkowite zwolnienie sum zainwestowanych od podatku) oraz utrzy- 
manie dochodów przeznaczonych na cele konsumpcyjne w granicach spo- 
łecznie aprobowanych. 

Szczególne znaczenie w warunkach inflacji ma walka ze spekulacją 
i wysokimi dochodami osiągniętymi w sposób nieuczciwy. Jeżeli stanowią 
one nawet stosunkowo niewielką część dochodu narodowego, to jednak: 
mimo to działają niezwykle demoralizująco na społeczeństwo i wywołują 
efekt demonstracji odbijający się ujemnie na całym stylu życia. 

Najgroźniejsza jest w obecnej dobie spirala cen i płac. Reforma gospo- 
darcza i, występująca jako jej część składowa, reforma cen otwiera per- 
spektywę na stopniową stabilizację gospodarczą. Droga jest jednak stroma 
i trudna. Równowaga rynkowa jest tylko elementem równowagi gospo- 
darczej, ta zaś zależy przede wszystkim od przebiegu procesów w sferze 
realnej. Prawidłowa polityka w sferze regulacji (cen, płac, podatków) ma 
niewątpliwie istotne znaczenie dla uporządkowania gospodarki i stworzenia 
systemu motywacyjnego, decyduje jednak rzetelny wysiłek milionów ludzi 
wytwarzających dobra i usługi. 


Postawy pracowników 
administracji państwowej 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


Rozważając problemy administracji państwowej, konstatuje się istnienie 
swoistego błędnego koła. Słaby personel administracji, słaby w tym sensie, 
że niechłonny na innowacje, niezaangażowany emocjonalnie w wykony- 
wanie zawodu, o słabej motywacji do dobrej roboty pracuje dość znacznie 
poniżej wymagań, jakie stawia społeczeństwo, egzekwując swe prawo do 
posiadania administracji sprawnej. Są to przyczyny niskiego prestiżu 
pracownika administracji państwowej i niskiej rangi zawodu. Na tym 
nie koniec. Niski prestiż i ranga zawodu stają się z kolei przyczyną nega- 
tywnej selekcji kandydatów do pracy w administracji, ponieważ ambitniej- 
si i zdolniejsi młodzi ludzie lokują się w zawodach bardziej atrakcyjnych 
i nie obciążonych negatywnymi skojarzeniami. Słaby personel osiąga 
w pracy słabe wyniki. 

Czy są szanse na zlikwidowanie tego błędnego koła? Trzeba w tym celu 
podjąć działania z wszystkich możliwych „punktów wyjściowych” rokujące 
nadzieje powodzenia. Jedną z dróg jest postawienie na porządku dziennym 
kwestii kodeksu etyki zawodowej pracownika administracji państwowej. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że każdy zawód zyska na randze i prestiżu, 
jeżeli zatrudnieni w nim ludzie wytworzą etykę zawodową i będą ją wcie- 
lać w życie. Nie ulega wątpliwości, że ludzie, którzy zinternalizowali zasady 
swojej etyki zawodowej, stają się pracownikami zaangażowanymi, kierują- 
cymi się wzmocnioną motywacją. 

Idea kodeksu etyki administracji państwowej jest godna gorącego popar- 
cia. Z inicjatywą jej opracowania wystąpił niedawno Urząd Rady Mini- 
strów, kierując się świadomością niedostatków pracy administracji pań- 
stwowej. Warto odnotować, iż jeszcze w 1974 r. środowiska naukowe po- 
stulowały konieczność zwrócenia uwagi na etykę administracji, widząc 
w niej nieodzowny instrument poprawy jakości pracy(1). 

Czy jednak kodeks etyki administracji może podnieść jakość pracy admi- 
nistracji, rangę zawodu, prestiż i status wykonującego, go pracownika. Sta- 
nie się tak, jeśli po pierwsze — ów kodeks będzie zapisem realnych wyma- 
gań, po wtóre — będzie stosowany w praktyce, zinternalizowany przez ad- 
resatów i stanie się rzeczywistą busolą ich postępowania. Samo bowiem 
„ opracowanie kodeksu nie jest zadaniem zbyt trudnym. 

Dotychczas opracowano już kodeksy wielu zawodów, w tym żołnierzy, 
nauczycieli, lekarzy. Piękny kodeks etyki zawodowej mają pracownicy bu- 


e. 2 Starościak: Admimistracja, zagadnienia teorii i obcej Warszawa 1074 
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dowlani. Jak jednak przekonują się lokatorzy licznych nowo wybudowa- 
nych osiedli, kodeks ten nie spowodował zasadniczego przewrotu w solid- 
ności wykonania robót budowlanych. Istota problemu nie leży zatem 
w kształcie i zawartości kodeksu etyki zawodowej. Sprawą zasadniczą oka- 
zuje się jej urzeczywistnienie. Na nim też skoncentrujemy uwagę w tych 
rozważaniach. 


* 


Wielce pouczające wnioski przyniosłoby prześledzenie efektywności 
1 trwałości innowacji wdrażanych do praktyki naszego życia politycznego, 
gospodarczego, społecznego. Wiele przykładów świadczy o tym, że znaczna 
część innowacji, którym niekiedy nadano nawet wysoką rangę ustawy, 
w ogóle nie weszła w życie. Jeśli zaś weszły, to rychło zostały zeń wyparte. 
Nie brakowało również głęboko słusznych inicjatyw dotyczących sfery 
moralno-etycznej (wcale nie odosobnionym przykładem jest tu kodeks ety- 
ki budowlanych), które nie znalazły urzeczywistnienia. Można zaryzykować 
tezę, iż gdyby wszystkie zamierzone innowacje zostały urzeczywistnione, te 
kraj nasz już od dawna byłby oazą ładu i sprawności. 

Dlaczegóż zatem dzieje się inaczej ? Otóż m. in. dlatego, że wprowadzająe 
daną innowację zapomina się o nadaniu jej cech trwałości (względnej). Co 
można powiedzieć o architekcie czy budowniczym, którego dom rozsypał 
się w gruzy, zanim pierwsi lokatorzy zdążyli w nim zamieszkać, lub, co go- 
rzej, zaraz po ich wprowadzeniu? Twórca tego domu byłby zapewne ukara- 
ny. Czyż nie ma tu uchwytnej analogii z konstruktorem normy prawnej 
lub moralnej, którego wytwór po nadaniu mocy obowiązującej (norma 
prawna), bądź po zaprezentowaniu właściwemu środowisku i uzyskaniu 
akceptacji tego środowiska (norma etyczna), nie wchodzi w życie bądź po 
wprowadzeniu zostaje natychmiast wyparty i po prostu zapomniany? Jak 
ocenić ponadto działalność konceptualisty, który nie zrobił absolutnie nie, 
by stworzyć odpowiednie warunki dla utrwalenia stworzonej normy. Mo- 
ralna pozycja takiego konceptualisty byłaby niewiele lepsza od pozycji 
wspomnianego architekta czy budowniczego. Gdyby chociaż pociągnąć go 
do odpowiedzialności za partacką robotę, zapewne broniłby się twierdząc, 
że wykonał wszystko według najlepszej swej woli i umiejętności, że nikt 
inny na jego miejscu nie zrobiłby więcej. Nie może zatem ponosić konsek- 
wencji praktycznej nieefektywności swego działania. 

Tymczasem w grę wchodzi tu zarówno etyka ogólna, jak zawodowa. 
Z punktu widzenia etyki ogólnej jest źle, gdy część roboty przedstawia się 
jako pełne wykonanie zadania. Tymczasem etyka zawodowa powinna wy- 
kazać, co zostało zaniedbane i jakie skutki stąd wynikają oraz uświadomić 
to zainteresowanemu. 

Teoretycznie rzecz biorąc każda zmiana, każda nowa koncepcja (np. 
w naszym przypadku kodeks etyki administracji) nie trafia w próżnię, lecz 
na pole działania różnorakich i wielokierunkowych sił. Jedne zmierzają 
do przyjęcia innowacji i gotowe są ją popierać. Inne pozostają wobec niej 
neutralne lub przybierają postawę wyczekującą. Są i takie, które czują się 
nią zagrożone i usiłują przeciwstawić się jej na drodze bojkotu lub agresji. 

W tym swoistym zmaganiu się przeciwstawnych tendencji — jak zresztą 
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w każdej tego typu grze — wygrywa mocnidszy. „Bóg jest — jak cynicznie 
stwierdził Napoleon — po stronie silniejszych batalionów”. 

Projektowanie określonej innowacji winny zatem poprzedzać (lub c 
najmniej być prowadzone równolegle) analiza i rozpoznanie pola sił, na 
którym zamierza się wdrażać daną innowację. Zasadniczym błędem jest 
wprowadzenie innowacji w warunkach niekorzystnej dla niej atmosfery 
czy układd sił, w którym jej szanse przetrwania będą znikome. W rzeczy- 
wistości takie przedsięwzięcie przypomina sytuację monumentalnego bu- 
dynku pokrytego wspaniałym dachem, ale spoczywającego na kruchym 
fundamencie. Z punktu widzenia pragmatycznego nie stanowiłoby fo na- 
wet połowy roboty, ponieważ nie mogłaby ona przynieść żadnych efektów. 

Samo opracowanie koncepcji innowacji stanowi jedynie pierwszy etap 
pracy. Integralnie związany jest z tym etap drugi — wspomniana analiza 
pola sił. Analiza ta powinna doprowadzić do określenia, czy układ sił jest 
dla innowacji korzystny, a w każdym razie rokuje nadzieje, czy też jest 
dalece niesprzyjający. W tej drugiej sytuacji należy dokonać ingerencji 
w pole sił w taki sposób, by spotęgować czy pomnożyć siły sprzyjające inno- 
wacji lub osiągnąć osłabienie sił jej przeciwnych. Jest to etap trzeci, który 
można nazwać przygotowaniem warunków powodzenia, Może zdarzyć się 
i tak, że inicjator innowacji nie czuje się zdolny do podjęcia skutecznej in- 
gerencji w pole sił lub z takich czy innych przyczyn tej ingerencji podjąć 
nie chce. Jeśli jednak innowacja miałaby być przeprowadzona w niekorzy- 
stnym układzie sił, zdrowy rozsądek skłania do wycofania się z danego 
„przedsięwzięcia. Nic się na tym nie traci, skoro z góry wiadomo, że przed- 
sięwzięcie skazane jest na niepowodzenie, a zyskuje się przynajmniej tyle, 
że nie obniża się prestiżu twórców innowacji. 


% 


Tak dochodzimy do kluczowej części naszych rozważań. Załóżmy, że ko- 
deks etyki pracowników administracji państwowej zostanie opracowany 
i będzie dokumentem zasługującym na ocenę pozytywną. Czy układ sił, 
w których polu się znajdzie, będzie dla niego korzystny? Jeżeli okaże się 
niedostatecznie korzystny, to co przedsięwziąć, aby ZMIERĆ go w pożąda- 
nym kierunku? 

Przede wszystkim należy się zastanowić nad tym, . i jakie czynniki 
powstałe wskutek takich czy innych błędów w technologii pracy i rozwią- 
zaniach strukturalnych występują w administracji państwowej? Chodzi 
zwłaszcza © czynniki, warunki bądź okoliczności, które niejako wymuszają 
na pracowniku administracji zachowanie niezgodne z etyką. Skoro mówi się 
o kodeksie etyki dla administracji, to i samo jego wprowadzenie powinno 
być dokonane w sposób etyczny. Nie byłoby zgodne ani z logiką, ani z po- 
stulatem skuteczności działania, ani z samą etyką, gdyby z jednej strony 
apelować o etykę administracji i, z drugiej strony, pozostawić jej pracowni- 
ka w sytuacjach, w których zrozumiała u każdego człowieka troska o całość 
własnej skóry wywoływałaby tendencje do zachowań nieetycznych. 
Sprzeczność tego rodzaju byłaby przejawem oddziaływania tych własnie 
sił, które stawiałyby pod znakiem zapytania wpływ kodeksu etyki na prak- 
tykę eodziennej działalności administracji. 
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Toteż proces kodyfikacji i wdrażania pożądanych społecznie postaw pra- 
. ceowników administracji nie może odbywać się poza istniejącą praktyką. Na 

szczególną uwagę zasługuje tu kilka spraw, w tym sposób przeprowadzania 
kontrbli. Wymaga to jednak rozważenia koncepcji „faktu kontrolnego”. 
Pojęcie to oznacza nieprawidłowość stwierdzoną przez organ kontrolujący. 
Prze; nienrawidłowość rozumie się wszystko, co narusza obowiązujące 
przepisy. Koncepcja „faktu kontrolnego” polega na tym, że jedynym obo- 
wiązkiem kontrolującego (mamy tu na myśli kontrolę instytucjonalną) jest 
stwierdzenie faktów niezgodnych z przepisami i zamieszczenie ich w pro- 
tokole pokontrolnym z ewentualnym wskazaniem winnych i przyczyny 
powstałych uchybień. Jednak kontrola przeprowadzona w myśl koncepcji 
„faktu kontrolnego” na ogół przedstawia w gorszym świetle jednostkę zło- 
żoną z pracowników zaangażowanych i aktywnych niż tę, która tonie w nie- 
róbstwie i marazmie. | 

Zilustrujmy to na przykładzie dwóch instytucji. Mogą to być dwa jedno- 
imienne wydziały urzędu wojewódzkiego, dwa przedsiębiorstwa czy jakie- 
kolwiek inne instytucje. Jedną z nich oznaczymy symbolem A, drugą sym- 
bolem B. Załóżmy, że jednostka A będzie rozwijać aktywność, inicjatywę 
i pomysłowość, słowem pracować „na pełnych obrotach” i osiągać znaczne 
sukcesy. Jednostka B, prowadzona przez lękliwego kierownika, bez zapału 
t ambicji zawodowych, będzie do granic możliwości minimalizować efek- 
tywność, cofać się przed cieniem jakiegokolwiek ryzyka i skupiać wysiłek 
na zdobywaniu tzw „podkładek” na użytek spodziewanej kontroli. Oczy- 
wiście wskutek takiej postawy i taktyki jednostka B będzie osiągać wyniki 
niepomierriie gorsze niż jednostka A. A teraz pomyślmy, która z tych 
dwóch jednostek otrzyma lepszy protokół pokontrolny? Jednostka A, która 
jest aktywna i ambitna, ma poważne osiągnięcia. Ale o osiągnięciach w pro- 
tokole w ogóle się nie pisze. To nie są przecież „fakty kontrolne”, toteż 
nie ma o nich nawet najmniejszej wzmianki. Natomiast, jeśli chodzi o pew- 
ne potknięcia, nieuniknione we wszelkiej ludzkiej działalności, to w licz- 
bach absoittnych będzie ich na pewno miała więcej jednostka A niż jedno- 
stka B Jeśli nawet tych potknięć w stosunku do podejmowanych działań 
było mniei niż w jednostce B, to jednak o wiele większa liczba podjętych 
dzżałań niekorzystnie zaważy na absolutnej liczbie stwierdzonych usterek. 
Wynik będzie taki tym bardziej, ponieważ jednostka A nie cofa się przed 
rozsądnym ryzykiem, gdy jednostka B z założenia wszelkie ryzyko wyklu- 
cza 


Tak wygląda mechanizm, wskutek którego jednostka gorsza otrzyma 
protokół pokontrolny lepszy, a jednostka lepsza — gorszy. W ten sposób, 
przez tak pomyślaną kontrolę ludzie są karani za inicjatywę, aktywność 
i zaangażowanie, czyli za to wszystko, czego od nich będzie wymagać etyka 
administracji, są równocześnie nagradzani za bierność, obojętność, brak 
inicjatywy i dbałość wyłącznie o własną skórę. Protokoły pokontrolne opar- 
te na koncepcji „faktu pokontrolnego” nie stanowią tedy źródła wiarygod- 
nej informacji o nadzorowanych jednostkach, ponieważ jednostronnie 
przędstawiają panującą w nich rzeczywistość. | 

Oczywiście nie chodzi o to, aby przymykać oczy na takie czy inne 
wykroczenia, choćby drobne, mało znaczące Chodzi jedynie o to, aby kont- 
rola przedstawiała w protokole zarówno ujemne, jak i dodatnie strony ba- 
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danych instytucji. Obecnie funkcjonujący „fakt kontrolny” trzeba nazwać 
„faktem kontrolnym negatywnym”, a obok niego na równych pra- 
wach umieścić „fakt kontrolny pozytywny?', odzwierciedlający 
osiągnięcia. Aby, słowem, usunąć dyskryminację tego, co najwartościowsze 
i najcenniejsze, a czego od pracowników administracji zarówno gospodar- 
czej, jak ogólnej będzie domagał się kodeks etyki zawodowej. 

Jeśli w okresie, w którym piszemy te słowa, reforma gospodarcza 
w Polsce musi w wielu instytucjach przełamywać trudności wynikłe 
z marazmu czy bierności kierownictw, to warto zdać sobie sprawę z tego, 
w jakiej mierze ponoszą tu winę protokoły pokontrolne, które przez ki 
dziesiątków lat karały za przejawianie inicjatywy i pomysłowości. Oczywi- 
ście nikt nie robił tego z premedytacją i świadomie. Działał tu rutynowy 
mechanizm „faktu kontrolnego”. 

Czytelnik może odnieść wrażenie, że autor traci czas na przysłowiowe 
wyważanie otwartych drzwi. Trudno bowiem zrozumieć, jak doszło do te- 
go, iż poważne instytucje mogą całkowicie pomijać właśnie to, co powinno 
być dostrzegane i jak najszerzej propagowane. A jednak do tego doszło. 
Jako dowód może posłużyć następujący cytat. ,„„Po dokonaniu selekcji usta- 
leń kontroli konieczne jest uzasadnienie i logiczne ich usystematyzowanie 
w protokole. Sposób formułowania ustaleń w protokole może być różny. 
Doświadczenie wskazuje, że przejrzystość protokołu można względnie naj- 
sUkyć zapewnić przez protokolłowanie ustaleń kontroli w następującej ko- 

jności: 

1) opisanie nieprawidłowości wyrażających się odstępstwem od obowięą' 
zującej normy (prawnej, ekonomicznej czy. technicznej), zasady lub wzorca 
w badanym zakresie, . 

2) podanie ujawnionych przyczyn tych nieprawidlowości, 

3) imienne wymienienie pracowników odpowiedzialnych za  powstale 
nieprawidłowości, 

4) określenie ewentualnych skutków zaniedbań i uchybień. 

Wszystkie tak uszeregowane ustalenia muszą być poparte odpowiednimi 
dowodami z podaniem ich źródła”(2). 

A teraz odrobina wyobraźni, Jak ma przyjąć postulat kodeksu etyki ad- 
ministracyjnej nakazujący zaangażowanie, twórczą inicjatywę i aktywność 
kierownik jednostki organizacyjnej (czy też jej pracownik szeregowy) dość 
inteligentny, aby zorientować się, że właśnie w 'związku z ujawnieniem 
tych cech w prowadzeniu powierzonej mu placówki czy w zachowaniu wła- 
snym otrzyma znacznie gorszy protokół pokontrolny, niż jego kolega de- 
monstrujący cechy zachowania wręcz przeciwne? Oto dlaczego zerwanie 
z koncepcja negatywnego „faktu kontrolnego” jest konieczne, by stworzyć 
= sprzyjające zrealizowaniu kodeksu etyki pracownika administra- 

i. 


PA 


Barierą do pokonania jest też asekuranctwo przy załatwianiu indywi- 
dualnych spraw obywateli. Tu należy zwrócić uwagę na to, że nasze prawo 


(2%) Czesław Bielecki: System kontroli w PRL. Organizacja i zasady funkcjonowa- 
mia. Warszawa 1981, str. 63, 
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administracyjne jest bardzo, wręcz przesadnie rozbudowane, jeśli chodzi 
o normy prawne niższej rangi, tak zwaną „normotwórczość powielaczową”. 
Nie wszystkie normy prawne są dopracowane, jasne i zrozumiałe. Zresztą 
osiągnięcie ideału w tym zakresie jest trudne, być może nawet niemożliwe. 
Ale elementarny porządek jest możliwy do osiągnięcia. 

Tymczasem jednak referent, który załatwia daną sprawę indywidualną, 
często nie ma pewności, czy uwzględnił wszystkie obowiązujące w danym 
kazusie przepisy i czy te, które uwzględnił, zdołał zinterpretować prawidło- 
wo. Bardzo często nie może więc uniknąć marginesu niepewności, nawet 
ryzyka. Z drugiej strony jest oczywiste, że jeżeli ustosunkuje się do życze- 
nia interesanta negatywnie — jak to się mówi, załatwi go na „nie” — to 
nikt nie posądzi go o wzięcie łapówki, kumoterstwo czy o uwzględnienie 
jakichś czynników, których nie należało brać w rachubę. Na tle takich sy= 
tuacji rozszerza się skłonność do asekuranctwa, które wyraża się w unika- 
niu decyzji dla interesanta pozytywnych. | 


Kodeks etyki zawodowej administracji, który na pewno będzie ekspo- 
nował jej służebną rolę wobec społeczeństwa, nie może tolerować postaw 
asekuranckich, które powodują, że pracownik z obawy o własne bezpie- 
czeństwo negatywnie załatwia możliwe do pozytywnego rozpatrzenia spra» 
wy. Etyka administracji nie może akceptować sytuacji, w których zdecydo- 
wana większość okoliczności przemawia za pozytywnym załatwieniem 
sprawy i tylko niektóre za negatywnym, ale wybiera się postępowanie ne- 
gatywne tylko dlatego, że w pozytywnym kryje się jakiś element ryzyka, 
a w negatywnym w ogóle go nie ma. Chociaż stanowisko etyki jest tu jasne, 
nie można przejść do porządku dziennego nad tym, że subiektywne obawy 
pracownika administracji są w pewnym stopniu uzasadnione i mogą nadal 
wywierać ujemny wpływ na jego postawę. 

Cóż więc przedsięwziąć, aby przełamać działanie negatywnych tendencji 
osłabiających postawy etyczne? Środek jest prosty i w nauce o administro- 
waniu lansowany jest od wielu lat. Musimy dać pracownikowi szanse samo- 
kontroli. Do każdej pozycji w opisie zadań danego referenta powinien być 
dołączony starannie opracowany miernik ich wykonania. Za pomocą tego 
miernika będzie on mógł kontrolować własne działanie. Jeśli zarazem bę- 
dzie miał pewność, że według tego samego miernika będzie go kontrolował 
przełożony i kontrola instytucjonalna, potrzeba asekurowania się zniknie. 
Jak długo zachowanie pracownika będzie mieścić się w normach określo- 
nych miernikiem, tak długo nikt nie będzie miał podstaw do formułowania 
pretensji o to, że przejawił samodzielność w dążeniu do dobrego załatwie- 
nia sprawy. | 

Jak wygląda sytuacja? Przebadanie paruset stanowisk pracy na stopniu 
podstawowym administracji, dokonane przeze mnie w 1981 r. wespół 
z J. Zychem, wykazało, że takich mierników nie stosuje się nigdzie. Słyszy 
się natomiast mnóstwo wypowiedzi, że praca administracji jest niewymier- 
na. Stoimy na stanowisku, że w administracji można dla każdej pracy okre- 
ślić granice ilościowego i jakościowego wykonania. Te granice mogą okre- 
ślić owe mierniki. Nie potrafi tego dokonać tylko taki przełożony, który 
nie wie, czego ma wymagać od swych podwładnych. Lepiej, gdyby takich 
przełożonych w administracji nie było. , 
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Wnikliwego rozpatrzenia wymaga też problematyka odpowiedzialności. 
Jest to najważniejsze z zagadnień, które mogą zadecydować o tym, jakie 
szanse urzeczywistnienia będzie miał kodeks etyki administracji. Wpłynie 
też na to, czy powstaną warunki przyciągnięcia do administracji ludzi nie 
traktujących pracy w jej szeregach tylko instrumentalnie, jako źródła mie- 
sięcznych poborów, którego należy się trzymać tak długo, dopóki sprzyjają- 
ce okoliczności nie pozwolą znaleźć bardziej korzystnego. Ludzi, którzy 
podjęcia pracy w administracji nie będą traktować jako rezygnacji z zabie- 
gów usytuowania się w zawodzie atrakcyjniejszym, a pracę w administracji 
będą traktować jako taką, która zaspokoi potrzebę samourzeczywistnienia, 
będzie czynić zadość życiowym ambicjom. 

Wychodzimy z założenia, że żaden wartościowy człowiek bez drastycz- 
nych konieczności życiowych nie zaakceptuje sytuacji, w której będzie wie- 
dział z góry, że cokolwiek zrobi, to i tak nie będzie w stanie uczynić zadość 
postawionym przed nim zadaniom. Że zawsze istnieć będzie formalna pod- 
stawa pociągnięcia go do odpowiedzialności za fakty, na które nie miał 
wpływu. Z góry akceptować taką sytuację może jedynie ktoś, kto swej pra- 
cy zawodowej nie traktuje poważnić i nie łączy z życiowymi ambicjami. 
Ludzie o takim nastawieniu na pewno nie będą w stanie podnosić swym po- 
stępowaniem rangi zawodu pracownika administracji państwowej. Nie bę- 
dą traktowali poważnie swych służbowych obowiązków, nie mając warun- 
ków do prawidłowego ich wykonywania. To wszystko łączy się z właści- 
wym bądź niewłaściwym postawieniem problemu odpowiedzialności. 


Rzućmy okiem na to, jak ta kwestia wygląda w dotychczasowej praktyce. 
Ilekroć mam okazję zabierania głosu w sprawie organizacji stanowisk pra- 
cy w administracji, zawsze podkreślam konieczność dopasowywania środ- 
ków do zadań i ograniczania odpowiedzialności do granic umożliwionych 
prawidłowym wykorzystaniem środków będących w dyspozycji. Praktyka 
jest ciągle bardzo od tego odległa. Z reguły odpowiedzialność określa się 
w sposób totalny, obejmując nią wykonanie wszystkiego, co figuruje w spi- 
sie zadań i obowiązków, bez odniesienia do środków, o których najczęściej 
wcale się nie wspomina. Jeżeli już się o nich wspomina, to ogólnikowo, bez 
świadomej troski o ich zgodność z potrzebami, jakie wynikają z zadań. 

Sprawa bynajmniej nie ogranicza się do błędów w organizowaniu stano- 
wisk pracy. Dotyczy ona również całych jednostek organizacyjnych, de- 
partamentów w ministerstwach, wydziałów w urzędach wojewódzkich czy 
jednostek administracyjnych stopnia podstawowego. Wszystkim tym jed- 
nostkom na ogół przydziela się zadania i obowiązki bez odpowiedniego 
przydziału środków. W ślad za tym odpowiedzialność za pełne wykonanie 
zadań określa się niezależnie od tego, czy były na nie środki, czy też ich nie 
starczyło. W tych warunkach powstaje silna tendencja do sporządzania 
sprawozdań w ten sposób, aby czarne robiło wrażenie białego, ponieważ 
każda jednostka organizacyjna chce za wszelką cenę uniknąć odpowiedzial- 
ności za niewykonanie zadań i związanych z tym konsekwencji. W ten spo- 
sób zasadniczy postulat etyki zawodowej, dotyczący rzetelnego informowa- 
nia wyższych instancji o sytuacji w terenie, wchodzi w sprzeczność z poczu- 
ciem bezpieczeństwa kierowników jednostek składających sprawozdania. 

Jak długo środki nie będą dopasowane do zadań, przed pracownikami ad- 
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ministracji i kierownikami jednostek administracyjnych będzie stał dyle- 
mat: albo pisać sprawozdania w sposób uczciwy i zgodny z prawdą, ale na- 
rażający na konsekwencje przyznania się do niepełnego wykonania pole- 
ceń, albo tych konsekwencji unikać przez zręczne zredagowanie sprawo- 
zdań w sposób zatajający to wszystko, co mogłoby wywołać przykre kon- 
sekwencje dla piszącego. Jest to dylemat, który przez cały okres funkcjono- 
wania naszej administracji był w przeważającej liczbie przypadków roz- 
strzygany na korzyść manipulowania sprawozdawczością. 

Takiego dylematu mogłoby jednak w ogóle nie być, gdyby odpowiedzial- 
ność formułowano prawidłowo. W naszym zrozumieniu prawidłowe sfor= 
mułowanie odpowiedzialności powinno brzmieć następująco: „Każdy pra- 
cownik adrhinistracji i każda jednostka organizacyjna ponosi pełną odpo- 
wiedzialność za to, czy zrobiono absolutnie wszystko, co leżało w sferze 
możliwości danego pracownika, względnie danej jednostki organizacyjnej, 
aby zlecenia przełożonych i wszelkie ich dyrektywy były wykonane jak 
najlepiej”. Chodzi więc o odpowiedzialność za własne działania, lub raczej 
za własne zachowania, bo przecież brak działań jest swoistą formą zacho- 
wania, za którą również należy ponosić odpowiedzialność. 

Tak sformułowana odpowiedzialność, choćby formułowana najostrzej, 
jest całkowicie zgodna z postulatami etyki i z żadnego punktu widzenia 
nie może wzbudzać zastrzeżeń. Powinna ona znaleźć oparcie w kodeksie 
etyki zawodowej pracownika administracji, przed którym nie stawia prze- 
ciwstawnych dylematów etycznych. Zgodna jest również z poczuciem 
sprawiedliwości. Człowiek, który wykonał wszystko, co tylko był w stanie 
dla dobra służby wykonać, żasługuje przynajmniej na prawo do spokojnego 
snu, bez obawy o przysłowiowy piorun z jasnego nieba. Niestety, obecny 
sposób funkcjonowania pojęcia odpowiedzialności w naszej administracji 
spokojnego snu dobremu pracownikowi nie gwarantuje. Toteż po to, by 
prawidłowe pojęcie odpowiedzialności mogło się w administracji polskiej 
zakorzenić, trzeba obalić szereg nieporozumień i niedorzeczności. Rozpatrz- 
my trzy następujące: odpowiedzialność wynikową, odpowiedzialność za ca- 
łość spraw kierowanej jednostki oraz odpowiedzialność za podwładnych. 

Odpowiedzialność wynikowa. W monumentalnej pracy zbiorowej pod ty* 
tułem Rady narodowe i terenowe organy administracji państwowej czyta- 
my co następuje: „Istotą odpowiedzialności wynikowej jest niemożność tłu- 
maczenia się obiektywnymi trudnościami. Dopóki wojewoda czy naczelnik 
godzi się pozostawać na swoim stanowisku, dopóty przyjmuje na siebie 
pełną odpowiedzialność za rezultaty własnego działania”(3). | 

Zacytowane sformułowanie stanowi połączenie banału z niedorzecznoś- 
cią Banał polega na tym, że każdy człowiek, z wyjątkiem nieletnich i cho- 
rych umysłowo, ponosi odpowiedzialność za rezultaty swych działań. Aby 
ją ponosić, nie trzeba być wojewodą czy naczelnikiem. Na przykład kierow- 
ca taksówki także ponosi odpowiedzialność za rezultaty własnego działania, 
choćby za spowodowanie wypadku drogowego, nieostrożną jazdę itd. Nie- 
dorzecznością jest niebranie pod uwagę obiektywnych trudności wpływa- 
jących na tok wydarzeń. Na przykład zawału serca, który uniemożliwił wo- 


(3) T. Bocheński, S. Gebert, J. Służewski: Rady narodowe i terenowe organy admi- 
mistracji państwowej. Warszawa 1977, str. 189. 
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jewodzie uczestniczenie w konferencji zwołanej w Urzędzie Rady Mini- 
strów. Taki zawał jest obiektywną przyczyną nieobecności na konferencji. 
Ale skoro obiektywnymi trudnościami nie można się tłumaczyć, wojewoda 
powinien zostać ukarany za nieobecność. Czy podobne stawianie sprawy da 
się pogodzić z etyką, nie mówiąc już o zdrowym rozsądku? Administracja 
państwowa jest zbyt poważną instytucją aby zaśmiecać ją podobnymi 
pseudoteoriami. 

Odpowiedzialność za całość powierzonej kierownikowi instytucji. Do czę- 
sto występujących poglądów na temat odpowiedzialności należy następują- 
cy: dyrektor instytucji (departamentu, wydziału, przedsiębiorstwa, insty- 
tutu itd.) odpowiada za tę instytucję. Zasada ta jest jednak słuszna tylko 
z pozoru, ponieważ na każdą instytucję poza jej kierownikiem wywiera 
wpływ szereg czynników absolutnie od niego niezależnych. Czyż dyrektor 
kopalni może odpowiadać za kształtowanie się cen węgla na rynkach świa- 
towych, od czego w znacznej mierze zależy pozycja ekonomiczna kopalni? 
Dyrektor zgodnie ze sprawiedliwością i etyką zawodową nie może ponosić 
odpowiedzialności za wszystko, co dotyczy zewnętrznych bądź wewnętrz- 
nych procesów w prowadzonej przez siebie instytucji, bo nie na wszystkie 
ma wpływ, a na wiele wpływ ograniczony, a nie absolutny. Może natomiast 
i powinien odpowiadać za to, czy on sam zrobił w każdej sytuacji wszystko, 
co był w stanie zrobić dla dobra prowadzonej przez siebie placówki. A więc 
powinien ponosić pełną odpowiedzialność przede wszystkim za własne dzia- 
łania i zachowania. 

Odpowiedzialność za podwładnych. Często spotkać można pogląd, że kie- 
rownik odpowiada za podwładnych. Odpowiedzialność taka byłaby jednak 
możliwa dopiero wtedy, gdyby równocześnie istniały dwa następujące wa- 
runki: wpływ przełożonego byłby jedynym katja na jaki są wystawie- 
ni jego podwładni (a więc nie istniałby wpływ partii, związków zawodo- 
wych itd.) oraz byłby wpływem absolutnym. 

Ponieważ warunków takich nie ma — przełożony nie powinien odpowia- 
dać za podwładnych, ale powinien ponosić pełną i surowo egzekwowaną 
odpowiedzialność za tó, czy on sam zrobił wszystko, aby zachowanie jego 
podwładnych było jak najwłaściwsze zarówno z punktu widzenia interesów 
zatrudniającej ich instytucji, jak i z punktu widzenia ogólnospołecznego. 
To znaczy powinien odpowiadać za własne działania w stosunku do pod- 
władnych. - 

Kończąc spostrzeżenia na tęmat warunków wprowadzenia w życie ko- 
deksu etyki zawodowej administracji, a ściślej oczyszczenia dla niej przed- 
pola, pozwolę sobie wyrazić przekonanie, że nic tak nie demoralizuje ludzi, 
jak przypisywanie im całkowitej odpowiedzialności za rzeczy tylko częścio- 
wo od nich zależne 'Z drugiej strony nic nie wpływa równie mobilizująco, 
sak odpowiedzialność za własne czyny, własne działania i zachowania. 
Taką odpowiedzialność chętnie podejmuje każdy wartościowy człowiek. 


Uwagi o pojęciach stosunków 
produkcji i konsumpcji 
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Rozważając na gruncie nauk ekonomicznych problemy związane z pro- 
dukcją i konsumpcją często operujemy tymi kategoriami ekonomicznymi 
w badaniach diagnostycznych i prognostycznych nie interpretując ich zbyt 
wnikliwie, przyjmując potoczne znaczenie terminów za wystarczające. Ma 
to o tyle dobre strony, że przeciętnemu czytelnikowi pozwala szybko i łatwo 
zagłębić się w treści pracy bez zbędnego wyjaśniania podstawowych pojęć. 
Z drugiej jednak strony, przyjmowanie obiegowego znaczenia pojęć w pra- 
cach naukowych i posługiwanie się nimi w dalszym ciągu jako kategoriami 
naukowymi może prowadzić do wypaczenia sensu kategorii w naukowym 
ich znaczeniu. W dalszej konsekwencji może prowadzić do nieoczekiwa- 
nych i wątpliwych — z punktu widzenia poznawczego — wyników prace 
badawczych. Dlatego też warto jest bliżej określić samą kategorię produk- 
cji i konsumpcji. 

Prowadząc badania naukowe zarówno teoretyczne, jak i empiryczne 
w równej mierze posługujemy się pojęciami objaśniającymi czy to zewnę= 
trzny kształt i powierzchowne związki zjawisk, czy też prawidłowości głęb- 
sze. Jak pisze B. Minc: ,,...Badania empiryczne konstatują fakty, badania 
teoretyczne zaś objaśniają fakty. Badania empiryczne konstatują zewnętrze 
ne i powierzchowne związki, a badania teoretyczne — związki ogólne 
i istotne. Badanią empiryczne ograniczają się do spostrzegania zjawisk w 
konkretnych sytuacjach i jeżeli ujmują prawidłowości, to w ich zaczątko- 
wym bądź nierozwiniętym stanie. Badania teoretyczne natomiast mają 
za zadanie ujawnienie prawidłowości; rozwój tych badań prowadzi też do 
ujawnienia prawidlowości w możliwie najbardziej rozwiniętyn stanie”(1). 

Niezależnie zatem od takiego czy innego sposobu ujmowania badanej 
rzeczywistości, musimy najpierw dobrać właściwe narzędzia badawcze 
przydatne do prowadzenia prac badawczych. 

W przypadku ekonomii rozpatruje się tradycyjnie już proces gospodaro- 
wania jako zamknięty system, w którym procesy i zjawiska ekonomiczne 
mogą przebiegać jedynie wewnątrz systemu. Takie założenie znakomicie 
ułatwia przeprowadzanie wszelkich preparacji działań gospodarczych. Daje 
bowiem złudną świadomość, iż poruszamy się w kręgu znanych nam wiel- 
kości skończonych, np. w zakresie pozostających do dyspozycji zasobów 
czynników produkcji. Założenie to jednak nie na wiele się przydaje z chwi- 


(1) B. Mine: Spór o istotne treści marksizmu, Warszawa 1979, str. 12. 
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lą, gdy celem naszym nie jest utylitarna preparacja działań, ale poznanie 
rzeczywistości gospodarczej i jej teoretyczne odzwierciedlenie. 

Cały proces gospodarowania dzieli się tradycyjnie już na cztery elemen- 
ty. Są to jakościowo różne elementy procesu gospodarowania, takie jak: 
produkcja, podział, wymiana i konsumpcja. Jradycja takiego podziału sięga 
podręczników ekonomii politycznej, na których K. Marks zdobywał wiedzę 
ekonomiczną. Od tej pory po dzień dzisiejszy uznawany jest powszechnie 
jako słuszny i nie budzący zbytnich wątpliwości. Musimy jednak zdawać 


. sobie sprawę z tego, iż sam tego rodzaju podział procesu gospodarowania 


nie jest ani słuszny, ani niesłuszny, ponieważ o jego przydatności bądź 
nieprzydatności decyduje zawsze cel, jakiemu ma służyć i warunki, w ode 
niesieniu do „których używa się go. 

Wydaje się, iż kategorie określające proces gospodarowania przedsta 
wione w takiej formie nie mogą służyć jako narzędzia badawcze „rzeczy 
wistości gospodarczej. Nie mogą zaś pełnić tej roli dopóty, dopóki nie okre- 
ślimy ich głębszego sensu poznawczego. Wówczas dopiero będą to cechy 
przydatne dla prowadzenia prac diagnostycznych i prognostycznych pro- 
cesu gospodarowania. 

Domniemanie powyższe znajduje oparcie w odach klasyków mar- 
ksistowskiej ekonomii. W pracach klasyków niejednokrotnie pojawiają się, 
przedstawione w różnych kontekstach, cztery wspomniane kategorie eko- 
nomiczne. Pojawiają się one jednak dopiero po gruntownym ich zbadaniu 
w żmudnym i wnikliwym procesie poznawczym. K. Marks, zdając sobie 


„sprawę z potocznego rozumienia pojęć ekonomicznych przez czytelnika jego 


prac, wielokrotnie odcina się od takiego rozumienia wyjaśniając, iż nie mo- 
żna pojęć ekonomicznych identyfikować z ich obiegowym znaczeniem. Dia 
przykładu weźmy pod uwagę kategorię produkcji. K. Marks w następują- 
cych dosadnych słowach odcina się od rozumienia produkcji jako zjawiska 
technicznego czy technologicznego: „Maszyny są równie mało kategorią 
ekonomiczną jak wół, który ciągnie plug. Maszyny są tylko siłą wytwórczą. 
Fabryka nowoczesna, oparta na użyciu maszyn, jest społecznym stosunkiem 
produkcji, kategorią ekonomiczną (2). 

Zdarza się jednak, że K. Marks w swych pracach operuje również poję> 
ciem produkcji w znaczeniu procesu technicznego: „Kiedy stosunki społecz- 
ne odpowiadające określonemu szczeblowi produkcji dopiero powstają albo 
już zanikają, następują oczywiście zakłócenia produkcji, aczkolwiek w róż= 
nym stopniu i o różnych skutkach” (3). Nigdy jednak wówczas nie ulega 
wątpliwości, w jakim kontekście używa pojęcia produkcji. Nie podkreśla 
bowiem wówczas, że ma na myśli produkcję jako kategorię ekonomiczną, 
a Jedynie proces techniczny. 

Krytykując niewłaściwe rozumienie pojęcia produkcji przez ekonomi- 
stów burżuazyjnych K. Marks tak określa ich poczynania: „Produkcja ma 
tu być raczej przedstawiona — patrz np. u Milla — w odróżnieniu od po- 
działu itd. jako mieszcząca się w ramach wiecznych praw natuęgy, ... (...) 
Przy podziale natomiast ludzie pozwolili sobie — według nich — na wszel- 


ię > Marks: Nędza filozofii, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, Warszawa 1062, 


str 
a k. Marks: Wprowadzenie (Do Krytyki ekonomii -politycznej), w: K. Macka, 
F. Engels: Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 708. . 
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. kiego rodzaju samowolę. Nie mówiąc już o prostackim rozrywaniu pro- 
dukcji i podziału i ich rzeczywistego stosunku... (4). 


Dla marksistowskiej ekonomii politycznej właściwe jest posługiwanie się 
kategorią produkcji jako skrótu myślowego, którego rozwinięte znaczenie 
wyraża stosunki produkcji. Określając przedmiot swoich badań ekonomicz- 
nych w Kapitade K. Marks pisał: ,,...Przedmiotem moich badań w tym dziele 
jest kapitalistyczny sposób produkcji i odpowiadające mu stosunki pro- 
dukcji i wymiany”(5). Ale już znacznie wcześniej w pracach K. Marksa mo- 
żna napotkać wyjaśnienie kategorii produkcji, który to fakt można wytłu- 
maczyć tym, iż przystępując do pisania Kapitału K. Marks posiadał w pełni 
skrystalizowane poglądy do tego stopnia, iż nie uważał za konieczne jesz- 
cze raz przytaczać wyjaśnienia tłumaczącego sens kategorii ekonomicznych, 
którymi się posługiwał. Bowiem już we Wprowadzeniu do krytyki eko- 
nomii politycznej K. Marks pisał: ,,...Jednostki produkujące w społeczeń- 
stwie, a zatem produkcja jednostek określona społecznie — taki jest na- 
turalny punkt wyjścia” (6). Dodajmy: punkt wyjscia do rozważań nad po- 
jęciem produkcji na gruncie nauk ekonomicznych. 

Stosunki produkcji to stosunki pojawiające się niezależnie od występo- 
wania ich prawnej formy, prawnego wyrazu, gdyż ten jest wyrazem jedy- 
nie subiektywnych i idealnych stosunków produkcji, a nie faktycznych. 
Dlatego mówiąc o materialnych stosunkach produkcji K. Marks miał na 
myśli stosunki realne, a nie idealne. „W społecznym wytwarzaniu swego 
życia ludzie wchodzą ze sobą w określone, konieczne, niezależne od ich 
woli stosunki, stosunki produkcji. które odpowiadają określonemu szczeb- 
lowi rozwoju ich materialnych sił wytwórczych. Calokształt tych stosun- 
ków produkcji stanowi ekonomiczną strukturę społeczeństwa, realną pod- 
stawę, na której wznosi się nadbudowa prawna i polityczna..."(7). 

Natomiast F. Engels, który zawsze znajdował celne i trafne wyjaśnienia 
oraz przykłady dla wywodów prowadzonych przez K. Marksa, dał również 
i w tym przypadku wyczerpujące wyjaśnienie przedmiotu ekonomii jako 
nauki o stosunkach między ludźmi, dla których przedmioty (rzeczy) są je- 
dynie zewnętrzną formą. Wypowiedź swą F. Engels przedstawia następu- 
jąco: „,...ekonomia traktuje nie o rzeczach, lecz o stosunkach między osoba- 
ni, a w ostatniej instancji między klasami; lecz stosunki te są zawsze zwią- 
zane. z rzeczami i występują jako rzeczy. Związek ten, którego istnienia do- 
myślał się wprawdzie w pewnych wypadkach ten czy ów ekonomista, 
Marks wykrył po raz pierwszy jako obowiązujący w całej ekonomii, a przez 
to uczynił najtrudniejsze kwestie tak prostymi i jasnymi, że teraz nawet 
burżuazyjni ekonomiści będą je mogli zrozumieć (8). 

Mimo przekonania F. Engelsa o jasności wywodów przeprowadzonych 
przez K. Marksa na temat społecznych stosunków produkcji, nie wszyscy 


(4) Tamże, str. 707. 

(5) K. Marks: Kapitał t. I, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23, Warszawa 
1968, str. 6. 

(6) K. Marks: Wprowadzenie... dz. cvt., str. 703. 

(7) K. Marks. Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, w: K. Marks, F. Engels: 
Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 9. 

(8) F. Engels: Karola Marksa „Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej”, w: 
K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 552. 
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burżlazyjni ekonomiści zrozumieli ten punkt widzenia, a przyczyn takiego 
stanu rzeczy należy szukać w rozwinięciu kategorii stosunków produkcji. 
Tam bowiem dopiero kryją się prawdziwe powody, dla których część eko- 
nomistów nie tylko nie zrozumiała przedmiotu ekonomii, ale i nigdy go nie 
zrozumie. Marksistowskie zrozumienie bowiem przedmiotu ekonomii jako 
stosunków produkcji przesłania im sprawa tak prozaiczna, jak właśnie 
uczestnictwo w owych stosunkach produkcji. A zatem powodem zrozumie- 
nia właściwego przedmiotu ekonomii nie jest dobra wola tego czy innego 
ekonomisty, ale obiektywne uwarunkowania społeczne, w jakich się znaj- 
duje. Tym większe zatem musi budzić zdumienie fakt, iż również ekono- 
„miści marksistowscy nie zawsze zwracają należytą uwagę na przedmiot 
swoich rozważań. 


* 


Truizmem więc wydaje się jeszcze jedno przypomnienie, a mianowi- 
cie to, iż na społeczne stosunki produkcji składa się nic innego, jak tylko 
społeczne stosunki własności do środków produkcji. Przekonują nas o tym 
liczne wypowiedzi K. Marksa. Możemy do nich zaliczyć również i następu- 
jącą wypowiedź: ,,...Na określonym szczeblu swego rozwoju materialne siły 
wytwórcze społeczeństwa popadajy w sprzeczność z istniejącymi stosunka- 
mi produkcji lub — co jest tylko prawnym tego wyrazem — ze stosunkami 
p użezdudcaki w obrębie których się dotąd rozwijały” (9). 

'Na uwagę zasługuje również inna wypowiedź K. Marksa o tym, iż bez 
istnienia stosunków własności nie byłaby możliwa jakakolwiek produkcja 
i to w żadnym społeczeństwie. „Wcale nie poruszamy tu jeszcze kwestii, 
czy bogactwo rozwija się lepiej przy tej czy innej formie własności. Ale to, 
że nie może być mowy o żadnej produkcji, a zatem i o żadnym społeczeń- 
stwie tam, gdzie nie istnieje żadna forma własności (10). 

Myśl ta kontynuowana jest również w późniejszych pracach wielu au- 
torów, z których kilku pisze na ten temat jako o naczelnej zasadzie mark- 
sizmu. Poruszając tę kwestię B. Minc pisze: „„Ptzez logikę marksizmu autor 
rozumie (...) konieczność konsekwentnego stosowania zasady monizmu sys- 
temowego (strukturalnego), według której we współzależności zjawisk de- 
cydującą rolę mają stosunki produkcji, a wśród nich własność środków pro- 
dukcji”(11). 

Podobnie zdaje się traktować stosunki produkcji O. Lange, rozwijając 
ponadto wnikliwie wszystkie społeczne konsekwencje Bie stosun- 
ków produkcji, w tym zwłaszcza implikacje w dziedzinie podziału. O 
rozróżnia przy tym, podobnie jak to czyni K. Marks, podział pracy 'od po- 
działu produktów, przyjmując wspólną ich płaszczyznę uwarunkowania, 
jaką są społeczne stosunki własności środków produkcji. „Tym podstawo- 
wym stosunkiem jest stosunek między ludźmi, który powstaje na tle 
posiadania środków produkcji. Nie chodzi tu o posiadanie przypadkowe, 
ale o posiadanie uznane przez członków społeczeństwa, posiadanie, na któ- 
nego straży stoją uznane w społeczeństwie normy współżycia między ludź- 

(9) K. Marks: Przyczynek..., dz. cyt., str. 9 j 

(10) K. Marks. W prowadzenie... dz. cyt., str. 708. 

(11) B. Minc: Spór..., dz. cyt. str. 5. 
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mi i ewentualne sankcje za naruszenie tych norm, to jest zwyczaj lub pra= 
wo. Takie posiadanie nazywamy własnością. Własność środków produkcji 
jest stosunkiem społecznym, na którym opiera się cały skomplikowany sy* 
stem stosunków międzyludzkich, zawiązujących się w społecznym procesie 
produkcji. Własność środków produkcji decyduje bowiem o sposobie ich 
używania, a tym samym wyznacza możliwości kooperacji i podziału pracy, 
a zarazem określa ich granice. Ponadto własność środków produkcji przesą-+ 
dza również sprawę własności produktów, a tym samym także podziału 


produktów"(12). 


Dla porównania możemy przytoczyć wypowiedź K. Marksa prezentują- 
cego uwarunkowania podziału produktów od pierwotnego podziału narzę> 
dzi produkcji i podziału członków społeczeństwa pomiędzy różne rodzaje 
produkcji, to zaś wynika wprost z panujących stosunków produkcji: „Po- 
dział w najbardziej powierzchownym ujęciu występuje jako podział pro- 
duktów i dlatego wydaje się bardziej odległy od produkcji i jak by nie- 
zależny od niej. Zanim jednak podział stanie się podziałem produktów, jest 
on: 1) podziałem narzędzi produkcji i 2) — co stanowi dalsze określenie 
tego samego stosunku — podziałem członków społeczeństwa pomiędzy róż- 
ne rodzaje produkcji. (Podporządkowanie jednostek określonym stosun- 
kom produkcji). Podział produktów jest w sposób oczywisty tylko następ= 
stwem tego podziału, zawartego w samym procesie produkcji i określają 
cego strukturę produkcji”(13). 


To, co łączy zatem stosunki produkcji ze stosunkami podziału, to ów 
specyficzny charakter stosunków produkcji, którego wyrazem jest forma 
własności środków produkcji. Jeśli bowiem ze społecznych stosunków wła- 
sności środków produkcji wynika tak ważna ich konsekwencja, jak po- 
dział członków społeczeństwa pomiędzy różne rodzaje produkcji, a nawet 
coś jeszcze bardziej ogólnego, a mianowicie to, czy komuś w ogóle przypad- 
nie udział w tym podziale członków społeczeństwa, to warto bliżej zapo- 
znać się z kategorią własności. W szczególności zaś prześledzić jej treść 
i zakres w różnych okolicznościach składających się na ewolucję stosunków 
społecznych. | 

Kategoria własności najczęściej jest rozpatrywana na gruncie ekonomii 
marksistowskiej w odniesieniu do konsekwencji, jakie ze sobą niesie wła- 
gność środków produkcji, a które to konsekwencje sprowadzają się do 
„możliwości rozporządzania środkami produkcji oraz, co z tego wynika, do 
możliwości rozporządzania wytworzonymi za ich pomocą produktami. B. 
Minc określa to w sposób następujący: ,,...W systemie marksowskim kluczo- 
we znaczenie ma kategoria własności środków produkcji w znaczeniu ekQ- 
nomicznym” i dalej: „Własność środków produkcji w znaczeniu ekonomicze 
nym — to faktycznie trwałe rozporządzanie środkami produkcji, wytwarza- 
nymi za ich pomocą produktami i zrealizowanym produktem dodatko- 

wym (14). 


Stosunek własności jest określonym stosunkiem podmiotowym, co ma 
istotne znaczenie praktyczne dla podmiotów znajdujących się w zasięgu 


(12) O. Lange. Ekonomia polityczna. Warszawa 1978, str. 28. 
(13) K. Marks. Wprowadzenie..., dz. cyt., str. 717-718. 
(14) B. Mine: Spór..., dz. cyt., str. 62-63. 
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oddziaływania stosunków własności. Ogólnie rzecz biorąc, posiadanie pra> 
wa do własności środków produkcji może zwolnić podriiot od roli 
wytwórczej i odwrotnie, jeśli ze stosunku własności środków  pro- 
dukcji wynika, iż ktoś inny takiego prawa własności nie posiada, to wów- 
czas jest on zmuszony podjąć rolę wytwórcy. „Własność ta (ekonomiczna) 
jest podstawowym stosunkiem ekonomicznym, istotną częścią bazy stano- 
wiąc (...) stosunek między właścicielami środków produkcji a bezpośredni- 
mi „6 Aka tj. tymi, którzy wytwarzają za pomocą środków produk- 
cji” 

Skoro zaś rola wytwórcy i rola właściciela mogą nie iść z sobą w parze, 
stąd powstaje na tym tle antagonizm, którego podłożem jest istnienie 
stosunków własności środków produkcji. Te wymienione dwie role społecz- 
ne są takie ważne dla każdego podmiotu (potencjalnego lub faktycznego) 
własności środków produkcji, gdyż to one właśnie wyznaczają całą sferę 
życia człowieka, określają go, definiują jego byt. 


Ten konflikt leżący u podłoża prawa wiasności środków sóśdik: 
cji znajduje odzwierciedlenie w pracach klasyków marksizmu. F. Engels 
rozważając przyszłe zmiany podmiotowe prawa własności dał wyraz swe- 
mu stanowisku w wielu wypowiedziach na ten temat. Charakterystyczne 
jest przy tym to, iż o ile łatwo było zlokalizować i określić dotychczasowe 
podmioty własności w osobach poszczególnych kapitalistów, o tyle określe- 
nie podmiotów własności po zniesieniu prywatnych stosunków własności 
jest już sprawą o wiele trudniejszą. Pewne wyobrażenie o przyszłym pod- 
miocie własności dają nam takie np. spotykane określenia, jak: „wspólne 
użytkowanie wszystkich narzędzi produkcji”, „wspólnota dóbr”. ,„,Proleta- 
riusz może się wyzwolić wtedy tylko, gdy zniesie w ogóle własność pry- 
watną” i dalej: „Własność prywatna musi być więc również zniesiona, a na 
jej miejsce wprowadzone będzie wspólne użytkowanie wszystkich narzędzi 
produkcji oraz podział wszystkich produktów na podstawie wspólnego po- 
rozumienia, czyli nastąpi tak zwana wspólnota dóbr. Zniesienie własności 
prywatnej jest nawet najbardziej zwięzłym i najbardziej znamiennym wy 
razem przeobrażenia całego porządku społecznego, które nieuchronnie wy- 
nika z rozwoju przemysłu (16). 

Błędne więc byłoby takie rozumowanie, w którym proces zniesienia wła- 
sności prywatnej środków produkcji uznalibyśmy za całkowite zniesienie 
podmiotu własności, a co za tym idzie zniesione zostałoby samo prawo wła- 
sności. Kwestię tę wyjaśniają K. Marxs i F. Engels pisząc: ,,...Tyum, co wy- 
różnia komunizm, jest nie zniesienie własności w ogóle, lecz zniesienie 
własności burżuazyjnej (17). Sprawa ta ma o tyle głębszy sens. iż nawet 
po zniesieniu prywatnej własności środków produkcji w przyszłości zaw- 
sże istnieje potencjalna możliwość przywrócenia prywatnym podmiotom 
prawa własności środków produkcji w przypadku, gdy rozwój sił wytwór- 
czych zostanie zahamowany i spadnie poniżej poziomu wyznaczonego przez 
poziom reprodukcji społeczeństwa. 

(15) Tamże, str. 63. 

(16) F. Engels: Zasady komunizmu, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, Warszawa 
1962, str. 408. 


(17) K. Marks, F. Engels: Manifest Partii Komunistycznej, w: K. Marks, F. En- 
gels: Dzieła t. 4, Warszawa 1962, str. 528. 
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F. Engels nie pozostawił jednak pytania o podmiot własności środków 
produkcji po zniesieniu prywatnej własności środków produkcji bez 
odpowiedzi. Szukając takiego podmiotu w początkowym okresie swojej 
twórczości lokalizował go w dość prosty sposób w komunach, a więc w nie- 
wielkich społecznościach izolowanych od reszty społeczeństwa zarówno 
więziami zewnętrznymi, jak i wewnętrznymi, z których te ostatnie miały 
najistotniejsze znaczenie dla zagłady grup komunistycznych. „Pierwszymi 
ludźmi, którzy w Ameryce i w ogóle na świecie stworzyli zrzeszenie opar= 
te na wspólnocie dóbr, byli tak zwani szekrowie. Ci ludzie stanowią od- 
rębną sektę o bardzo dziwacznych poglądach religijnych (...) Założyli 
ją ludzie ubodzy, którzy zjednoczyli się, aby żyć w braterskiej 
milości i wspólnocie dóbr i czcić swego boga na swój sposób. Aczkolwiek ich 
zapatrywania religijne, a zwłaszcza zakaz zawierania małżeństw odstrasza” 
ły wielu ludzi, znaleźli jednak wyznawców”(16). Eliminując problem roz= 
woju społecznego poprzez rozpatrywanie izolowanych wewnętrznie i zew- 
nętrznie grup komunistycznych, można by oczywiście dojść do wniosku o 
bezkonfliktowym procesie rozwoju społecznego w ustroju komunistycz- 
nym. „W społeczeństwie komunistycznym, gdzie interesy poszczególnych 
ludzi nie są z sobą sprzeczne, lecz wiążą się, konkurencja nie istnieje”(19). 

W późniejszym okresie swojej twórczości F. Engels odszedł od swych 
wcześniejszych koncepcji i zaproponował rozwiązanie bardziej dojrzałe, 
przez co należy rozumieć rozwiązanie bardziej realistyczne, w którym kon- 
cepcja społeczeństwa uległa poważnej ewolucji. Pisze bowiem F. Engels 
te słowa: „Proletariat obejmuje władzę państwową i przekształca środki 
produkcji najpierw we własność państwową”(20). Z wypowiedzi tej wyni- 
ka, iż podmiotem własności środków produkcji po zniesieniu prywatnej 
własności środków produkcji powinno być państwo. 

Rozważmy zatem dalsze implikacje takiej zamiany podmiotu własności 
środków produkcji. Jest to o tyle ważna kwestia, iż do tej pory teoretycz- 
nie nie rozwiązanym problemem jest kwestia znalezienia odpowiedzi na 
pytanie, co to jest społeczeństwo? Przy czym istnieją tutaj przynajmniej 
dwie odmienne odpowiedzi. Jedna z nich mówi o tym, iż społeczeństwo to 
zbiór jednostek żyjących w danym momencie czasu. Druga zaś odpowiedź 
brzmi, iż społeczeństwo to coś więcej niż suma osobników żyjących w da- 
'nej chwili. Myślę, iż poglądy F. Engelsa na problem społeczeństwa ewoluo- 
wały właśnie w przytoczonej powyżej kolejności odpowiedzi na to zasadni- 
cze pytanie i wynikające z niego odpowiedzi na dalsze pytania typu: co to 
znaczy uspołecznienie środków produkcji? Czy też, co to znaczy P> 


ryzm społeczny w kwestii podziału? 
%* 


O ile kategoria produkcji była stale obecna w rozważaniach ekonomicz- 
nych klasyków marksistowskiej ekonomii i z tego względu wynikająca 


"(18) F. Engels: Opis kolonii komunistycznych, które powstały w ostatnich czasach 
i dotąd istnieją, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 2, Warszawa 1979, str 619 
(19) F. Engels: Dwa przemówienia w Elberfeldzie, w: K. Marks, F. Engels: Dzięłe 
t. 2, Warszawa 1979, str. 636 
(20) F. Engels. Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, w: K. Marks, F. Engels: Dzie- 
ła t 10 Warszawa [972, str. 242. 
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wielorakość aspektów pozwala na precyzyjne rozszyfrowanie istoty tej ka- 
tegorii ekonomicznej, o tyle kategoria konsumpcji została tam jedynie 
skrótowo zarysowana. Dlatego też przybliżenia tej kategorii możemy doko- 
nać posługując się do pewnego stopnia analogią w odniesieniu do kategorii 
produkcji. 

Analogie te wydają się być na tyle jednak oczywiste, że trudno byłoby 
je przeoczyć. Podobnie zatem, jak to miało miejsce w przypadku produscji, 
również i konsumpcja budzi wiele wątpliwości jako kategoria ekonomicz- 
na, które to wątpliwości wynikają bardziej z pewnych nieporozumień i nie- 
domówień, aniżeli z podważania zasadności badania problemów wynika- 
jących bądź łączących się z konsumpcją. Biorąc bowiem pod uwagę samo 
słowo „konsumpcja” nieodparcie kojarzy się nam ono z procesem konsump- 
cji, tak jak „produkcja z procesem produkcji i tak jak proces produkcji 
z jego aspektami technicznymi i technologicznymi. 

W przypadku konsumpcji skojarzenia te wydają się być jeszcze dalej 
idące, gdyż bez względu na wszystko, każdy z nas ma swoje własne w tym 
względzie doświadczenia i jest w tych sprawach ekspertem. Część ekono- 
mistów traktuje proces produkcji jako coś niezrozumiałego, tajemniczego 
i do końca nie poznanego, ale nigdy nie powie tego samego o procesie kon- 
sumpcji. Na konsumpcji to już na pewno każdy się zna. 

K. Marks wielokrotnie przestrzegał w swoich pracach przed takim pro- 
stym, a co najważniejsze — powierzchownym traktowaniem przedmiotu 
ekonomii pisząc: „„Ale ekonomia polityczna nie jest technologię” i dalej: 
„„Natomiast jest to zawsze tylko określony organizm społeczny, społeczny 
podmiot...” (21). 

Co natomiast należy rozumieć pod pojęciem przedmiotu ekonomii, 
K. Marks wyjaśnia następująco: „Stosunki społeczne, w których jednostki 
produkują, społeczne stosunki produkcji zmieniają się zatem, przekształ- 
cają się wraz ze zmianą i rozwojem materialnych środków produkcji, sił 
wytwórczych. Stosunki produkcji w swym całokształcie tworzą to, co nazy- 
wa się stosunkami społecznymi, społeczeństwem, przy czym jest to społe- 
czeństwo na określonym historycznym szczeblu rozwoju, społeczeństwo 
o swoistym, wyróżniającym się charakterze” (22). 

Ponieważ niezmiernie trudno uzmysłowić sobie, iż pod powierzchnią = 
wisk może się kryć jeszcze coś więcej, mówiąc inaczej, że przedmiotem eko- 
nomii mogą być stosunki społeczne, a nie zjawiska technologiczne wystę- 
pujące w procesie produkcji i konsumpcji, dlatego K. Marks odpowiada- 
jąc na tego typu wątpliwości dręczące czytelników pisze: „Jeżeli więc słusz- 
ne jest twierdzenie, że wartość wymienna jest stosunkiem między osoba- 
mi, to trzeba jednak dodać: stosunkiem ukrytym pod powłoką rzeczy”(23). 

F. Engels, którego styl pisarski odznacza się wyjątkową jasnością i przej- 
rzystością, niejednokrotnie dla wyjaśnienia zawiłych kwestii ekonomicz- 
nych posługiwał się barwnymi w opisie przykładami. Niestety, przykłady ' 
owe są często brane przez niewyrobionego czytelnika za ostateczną wykład- 

(21) K. Marks: Wprowadzente..., dz. cyt., str. 706. 

(22) K. Marks: Praca najemna a kapitał, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 6, War 


szawa 1983, str. 470-471. 
(23) K. Marsks: Przyczynek..., dz. cyt., str. 23. + 
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nię i w dalszym procesie przyswajania sobie treści czytelnik taki z gruntu 
błędnie interpretuje ich znaczenie. 

W pracach F. Engelsa spotykamy następujący fragment opisujący proces 
przygotowania posiłków: ,„Ale korzyści, które przynosi ustrój komunistycz- 
ny dzięki temu, że zużytkowuje marnotrawione siły robocze, nie są jeszcze 
korzyściami najważniejszymi. Największa oszczędność siły roboczej pole- 
ga na zjednoczeniu poszczególnych sił w społeczną siłę zbiorową i na ustro- 
ju, który opiera się na koncentracji przeciwstawnych sobie dotąd sił”, 
i dalej pisze: „A przygotowanie posiłków — ileż tu marnotrawstwa prze- 
strzeni, materialu i siły roboczej w obecnej rozproszonej gospodarce, gdzie 
każda rodzina gotuje oddzielnie swą odrobinę jedzenia, ma osobne naczy- 
nia, zatrudnia osobną kucharkę, a żywność musi przynosić osobno z targu, 
z ogrodu, od rzeźnika i piekarza (24). Dla przeciętnego czytelnika fragment 
ów, to istotny dowód na to, że mowa jest o konsumpcji, a stąd już tylko 
krok do spożycia. Należy bowiem szybko spożyć przygotowany posiłek, 
Ze względu na bliskość czasową pojęcie konsumpcji staje się synonimem 
pojęcia spożycia. Dalej już swobodnie możemy w twórczym nastroju kon- 
tynuować rozważania na temat procesu spożycia na gruncie ekonomii. 
W przekonaniu tym mogą niewprawnego czytelnika utwierdzić również in- 
ne fragmenty z prac K. Marksa: „Chleb np. w przejściu z rąk piekarza do 
rąk konsumenta nie zmienia swego bytu jako chleb. Na odwrót, dopiero 
konsument odnosi się do niego jako do wartości użytkowej, jako do określo- 
nego artykułu żywności, gdy w rękach piekarza był on nosicielem stosunku 
ekonomicznego, rzeczą zmysłowo-nadzmysłową (25). 

Wielu autorów piszących na temat konsumpcji utożsamia te dwa poję= 
cia, a mianowicie konsumpcję i spożycie, zaznaczając ten fakt w sposób 
deklaratywny najczęściej w definicjach pojęcia konsumpcja. Dla przykładu 
przytoczymy kilka takich definicji konsumpcji. 

„Polityka konsumpcji (spożycia) w państwie socjalistycznym stanowi ze- 
spół zasad, metod i środków, których celem, zgodnie z podstawowymi za- 
łożeniami ustroju, jest podnoszenie poziomu oraz unowocześnienie struktu* 
ry konsumpcji całego społeczeństwa, jego podstawowych grup spoleczno- 
-zawodowych oraz jednostek". I dalej w wyjaśnieniach: „Pojęcie konsump- 
cji traktuje się jako synonim słowa spożycie”(26). „Co najmniej od piętna- 
stu lat prowadzone są w naszym kraju prace prognostyczne i programowe, 
których przedmiotem jest spożycie (konsumpcja), rozumiane przenośnie 
dość wąsko, sprowadzone bowiem do spożycia z dochodów osobistych lud- 
mości (27). 

Wydaje się, iż nie jest zasadne utożsamianie pojęcia „konsumpcja” z po- 
jęciem „spożycie” na gruncie nauk ekonomicznych. (Należy rozróżniać 
konsumpcję jako zjawisko społeczne i indywidualne akty spożycia), Każ- 
de z tych pojęć bowiem zakreśla odrębny i specyficzny dla siebie krąg 
zagadnień ekonomicznych. Rozdzielenia tych pojęć dokonał już K. Marks, 
który tymi słowami przestrzegł przed swobodnym zajmowaniem się pro- 
blematyką spożycia na gruncie nauk ekonomicznych: „Wartości użytkowe 


(24) F. Engeis: Dwa przemówienia., dz. cyt., str. 646. 

(25) K. Marks: Przyczynek .., dz. cyt., str. 32. 

(26) E. Wiszniewski: Polityka konsumpcji w Polsce, Warszawa 1979, str. 14. 

(27) A. Hodoly: Podstawy perspektywicznych programów spożycia, w: Społeczny 
rozwój Polski w pracach prognostycznych, Warszawa 1974, str. 168. 
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towarów są przedmiotem odrębnej galęzi wiedzy — towarcznawstwa. 
Wartość użytkowa urzeczywistnia się tylko przez użycie lub spożycie. 
Wartości użytkowe stanowią materialną treść bogactwa, niezależnie od 
tego, jaka jest jego forma społeczna”(28). 

Podobne stanowisko w tej kwestii zajmował O. Lange, z tym jednakże 
zastrzeżeniem, iż utożsamiał 'on właśnie spożycie z konsumpcją. „Sam 
akt zaspokojenia potrzeb nazywamy konsumpcją albo spożyciem. Dobra 
konsumpcyjne są używane w konsumpcji albo jednorazowo (jak np. żyw- 
ność), albo stopniowo (jak np. odzież)”(29). Konsekwencją takiego rozumo- 
wania było po prostu odrzucenie konsumpcji jako przedmiotu rozważań 
ekonomicznych. „Przedmiotem ekonomii politycznej są społeczne prawa 
produkcji i podziału. Ekonomia polityczna zajmuje się więc społecznymi 
prawami wytwarzania dóbr i doprowadzenia ich do rąk konsumentów, 
czyli spożywców, tj. do rąk ludzi, którzy za pomocą tych dóbr zaspokajają 
swoje indywidualne lub zbiorowe potrzeby. Sam akt konsumpeji, czyli 
spożycia, leży poza obrębem ekonomii politycznej. Należy do biologii, hi- 
gieny, kultury materialnej, pedagogiki, psychologii oraz innych dziedzin 
wiedzy i praktycznych umiejętności. Konsumpcja dóbr (oraz usług) stanowi 
więc granicę, do której sięga dziedzina zainteresowania ekonomii politycz” 
nej” (30). 

O ile zatem pogląd O. Langego jest zbieżny z poglądem K. Marksa na 
to, iż spożycie leży poza obrębem rozważań ekonomicznych, o tyle utoż- 
samianie spożycia z konsumpcją nigdy nię było poglądem K. Marksa. 
F[oczący się zatem spór o to, czy konsumpcja jest kategorią ekonomiczną, 
czy też nią nie jest, naszym zdaniem wynika z utożsamiania dwóch pojęć: 
konsumpcji i spożycia. K. Marks i F. Engels w swoich pracach te dwa po- 
jęchaa zawsze i konsekwentnie od siebie oddzielali, będąc zdania, iż kon- 
sumpcja jest przedmiotem rozważań ekonomicznych, a spożycie być nim 
nie może. 

Utożsamiając natomiast te dwa pojęcia możemy oczywiście dojść do 
dwóch skrajnych poglądów. Z jednej strony możemy dojść do wniosku, że 
skoro konsumpcja jest przedmiotem ekonomii, to i spożycie również jest 
jej przedmiotem. Z drugiej zaś strony możemy wyjść z założenia, że skoro 
spożycie nie jest przedmiotem ekonomii, to i konsumpcja również przed- 
miotu tego stanowić nie może. 


3% 


_ Skoro zostało już przedstawione, dlaczego spożycie, zdaniem K. Marksa, 
nie wchodzi do przedmiotu ekonomii, to pozostało jeszcze wyjaśnić, dla- 
czego konsumpcja stanowi przedmiot ekonomii. Należy zatem wyjaśnić, co 
K. Marks rozumiał pod pojęciem konsumpcji. Postarajmy się przybliżyć 
kategorię konsumpcji w taki sposób, aby ukazać jej sens, jaki nadali jej 
klasycy marksistowskiej ekonomii, a który to sens zatarł się w trakcie 
wieloletniego procesu „obróbki”* w poświęconych jej rozprawach nauko- 
wych. 
(28) K Marks: Kapitał..., dz. cyt., str. 40. 


(29) O Lange: Ekonomia..., dz. cyt., str. 17. | „ 
(30) Tamże, str. 20. 
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Aby wyjaśnić konsumpcję jako kategorię ekonomiczną, należy przede 
wszystkim rozważyć, co stanowi przedmiot ekonomii. Otóż nie popełnimy 
chyba błędu, jeśli za istotny element przedmiotu ekonomii poli- 
tycznej uznamy podział. Potwierdzenie tego stanowiska  znajdu- 
jemy w pracach Karola Marksa, który tak pisał na ten temat: 
„Właśnie dlatego Ricardo, który starał się ująć nowoczesną produkcję w 
jej określonej strukturze społecznej i który jest ekonomistą produkcji 
par excellence, stoi na stanowisku, że nie produkcja, lecz podział stanowi 
właściwy temat nowoczesnej ekonomii (31). Podział jest więc tym zjawi- 
skiem ekonomicznym, który łączy produkcję i konsumpcję, który kryje się 
za tymi dwoma elementami procesu gospodarowania. „Między producenta 
a produkty wkracza podział, który zgodnie z prawami społecznymi wyzna- 
cza udział producenta w świecie produktów, wkracza więc między pro- 
dukcję a konsumpcję” (32). 

Z kolei K. Marks zwraca uwagę na bliskoznaczność, a nawet jednoznacz- 
ność pojęć „produkcja” i „konsumpcja* pisząc: „Produkcja jest bezpośred” 
nio również konsumpcją; dwojaką konsumpcją, subiektywną i obiektywną. 
Jednostka, rozwijając w produkowaniu swoje zdolności, wydatkowuje je 


również, zużywa w akcie produkcji (...) Po drugie i produkcja jest kon- 


sumpcją środków produkcji, które są używane i zużywane, a częściowo 
(jak np. przy spalaniu) rozkładają się z powrotem na podsiawowe pier- 
wiastki”. I dalej: „Sam akt produkcji jest więc we wszystkich swoich mo- 
mentach również aktem konsumpcji” (33). 

Wyjaśnienie to potwierdza jeszcze raz trudności, jakie napotyka die 
mista chcący rozpatrywać zarówno produkcję, jak i konsumpcję w aspekcie 

„aktów”, a nie w aspekcie społecznych stosunków. 

Dalsze wypowiedzi K. Marksa na temat tożsamości produkcji i konsump- 
cji świadczą © tym, iż w rozumieniu „aktów” są to pojęcia tożsame, czego 
z kolei nigdy nie twierdził w rozumieniu stosunków społecznych. „Kon- 
sumpcja jest bezpośrednio również produkcją, podobnie jak w przyrodzie 
konsumpcja pierwiastków i substancji chemicznych jest produkcją roślin. 


Jest np. rzeczą oczywistą, że w procesie odżywiania się, który jest formą 


konsumpcji, człowiek produkuje własne ciało. Ale to samo dotyczy każ- 
dego innego rodzaju konsumpcji, która w ten czy inny sposób pod pewnym 
względem produkuje człowieka. Jest to produkcja konsumpcyjna" i dalej: 

„Produkcja jest tedy bezpośrednio konsumpcją, AORSSDCA jest bezpo- 
średnio produkcją” (34). 

Najpełniejszy zaś wyraz tożsamości (i jej charakteru) 5h dwóch pojęć 
daje nam poniższy fragment, zaczerpnięty z pracy K. Marksa: „Tożsamość 
konsumpcji i produkcji występuje więc w trojakiej postaci: 

1. Tożsamość bezpośrednia: produkcja jest konsumpcją; konsumpcja jest 
produkcją. Produkcja konsumpcyjna. Konsumpcja produkcyjna... 

2. W tym, że każda 2 nich występuje jako środek dla drugiej, odbywa się 
za pośrednictwem drugiej, co jest ujmowane jako ich wzajemna zależność... 

(31) K. Marks. Wprowadzenie..., dz. cyt., str. 718. 

(32) Tamże, str. 715. 

(33) Tamże, str. 711. 

(34) Tamże, str, 711. 
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Produkcja stwarza materiał jako przedmiot zewnętrzny dla konsumpcji; 
konsumpcja stwarza potrzebę jako przedmiot wewnętrzny dla produkcji, 
jako jej cel... 

3. Produkcja produkuje konsumpcję stwarzając określony sposób kon- 
sumpcji, a przez stworzenie podniety konsumpcyjnej stwarzając samą 
zdolność konsumpcyjną jako potrzebę (35). 

Odpowiedzią K. Marksa na utożsamianie konsumpcji z aktem spożycia 
jest surowa krytyka takiego stanowiska i wyjaśnienie, iż konsumpcję 
rozpatrywać można na gruncie ekonomii jedynie jako podział, którego in- 
stytucjonalnym wyrazem są społeczne stosunki własności do środków kon- 
sumpcji. „Wartość użytkowa, aczkolwiek stanowi przedmiot potrzeb spo” 
tecznych i dlatego objęta jest więzią społeczną, nie wyraża jednak żadnego 
społecznego stosunku produkcji. Ten oto towar jako wartość użytkowa jest 
np. diamentem. Po diamencie nie znać, że jest towarem. Tam, gdzie służy 
jako wartość użytkowa, dla celów estetycznych albo mechanicznych, na 
piersi loretki lub w rękach szlifierza szkła, jest diamentem, a nie towarem. 
Być wartością użytkową to — wydaje się — konieczna przesłanka dla to- 
waru, ale być towarem to rzecz dla wartości 'użytkowej obojętna. War- 
tość użytkowa w tej obojętności na ekonomiczne określenie formy — to 
znaczy wartość użytkowa jako wartość użytkowa — leży poza zakresem 
rozważań ekonomii politycznej. Należy ona do jej zakresu tylko o tyle, o ile 
sama jest określeniem formy. Bezpośrednio wartość użytkowa stanowi ma- 
terialny substrat, w którym się wyraża określony stosunek ekonomiczny, 
wartość wymienna (36). 

W wyjaśnieniach do tego fragmentu K. Marks pisze: „To jest powód, dla 
którego niemieccy kompilatorzy zajmują się con amore (z zamiłowaniem) 
wartością użytkową, oznaczając ją mianem «dobra» i dalej dodaje sarka- 
stycznie: „Wiadomości o «dobrach» należy szukać w podręcznikach towago- 
znawstwa”(31). 

K. Marks zdawał sobie bowiem sprawę z faktu, że o ile burżuazyjne sto- 
sunki produkcji są ostatnią antagonistyczną formą społecznych stosunków 
własności do środków produkcji, o tyle zniesienie prywatnej własności 
środków produkcji nie jest jednoznaczne ze zniesieniem prywatnej wła- 
sności środków konsumpcji. Oznacza to, iż płaszczyzna konfliktów społecz- 
nych przerzuca się z płaszczyzny stosunków własności środków produkcji 
na płaszczyznę stosunków własności środków konsumpcji. „Burżuazyjne 
stosunki produkcji są ostatnią antagonistyczną formą społecznego procesu 
produkcji — antagonistyczną nie w sensie antagonizmu indywidualnego, 
lecz w sensie antagonizmu wyrastającego ze społecznych warunków życia 
jednostek — a siły wytwórcze, rozwijające się w łonie społeczeństwa bur- 
żuazyjnego, stwarzają zarazem materialne warunki rozwiązania tego an- 
tagonizmu” (30). 

W tym miejscu przejście do określenia konsumpcji społecznej wydaje się 
już sprawą stosunkowo łatwą. Tak jednak nie jest, bowiem pojęcie kon- 
sumpcji społecznej jest wprawdzie rzeczywiście dalszym zawężeniem i uś- 


+ 


(35) Tamże, str. 713—714. 

(36) K. Marks. Przyczy:eń..., dz. cyt., str. 16. 
(37) Tamze, str. 16. 

(38) Tamże, str. 10. 
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ciśleniem kategorii konsumpcji, i to zawężeniem tego samego typu, a więc 
obejmującym zewnętrzny zakres środków konsumpcji podlegający społecz- 
nym stosunkom własności, ale aby tego zawężenia i uściślenia dokonać 
musimy wyjść nie od listy środków konsumpcji, ale od określenia kryte- 
rium zakresu. Kryterium to zaś kryje się w stosunkach własności środków 
konsumpcji, a nie w zewnętrznej postaci środków konsumpcji. Dlatego też 
chcąc poznać i określić kategorię konsumpcji społecznej musimy przyj- 
rzeć się bliżej społecznym stosunkom własności środków konsumpcji 
i na tym dopiero gruncie określić kryterium wyodrębnienia konsumpcji 
społecznej z całokształtu społecznych stosunków własności środków kon= 
sumpcji. 

Społeczne stosunki własności .były tradycyjnie traktowane jako instytu= 
cjonalna (prawna) forma dokonujących się w społeczeństwie procesów po- 
działu. Świadczy o tym chociażby taka uwaga poczyniona przez K. Marksa: 
„„Ale istotnie trudnym punktem, który należy tu rozpatrywać, jest ten: 
e p 2 rozwijają się stosunki produkcji jako stosunki prawe 

(39 

"Stosunki własności określają zatem przynależność zarówno środków pro- 
dukcji, jak i środków konsumpcji, i to zarówno tych, które już istnieją, 
jak i tych, które pojawiłyby się w przyszłości. Przy czym szczególne zna- 
czenie ma tutaj mechanizm dokonywania podziału. 


"89 K. Marks; Wprowadzenie.., dz. cyt., str. 732. 
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MAŁGORZATA DĄBROWA-SZEFLER 


Opinia. że postęp naukowo-techniczny w naszym kraju jest zbyt powol- 
ny i mało efektywny, bynajmniej nie jest przesadzona. Analizując to zagad- 
nienie biiżej nasuwa się wniosek, że opinia ta jest nawet dość „ostrożna”, 
biorąc pod uwagę istniejące w zakresie postępu technicznego potrzeby 
i możliwości. Nakłady zainwestowane w realizację postępu technicznego 
winny były bowiem przynieść — jako podstawowe — efekty w postaci 
oszczędności nakładów pracy społecznej niezbędnych do uzyskania bieżą- 
cej produkcji. 

Niestety w rzeczywistości występowała tendencja odwrotna: wzrost ma- 
teriałochłonności produkcji globalnej (w 1975 r. udział kosztów material- 
nych w produkcie globalnym wynosił 62 proc., w 1979 r. — 64 proc.), wy- 
przedzanie dynamiki wydajności pracy przez dynamikę technicznego uz- 
brojenia pracy (współczynnik technicznego uzbrojenia pracy w latach 
1975—1979 wzrósł o 44,8 proc., zaś wydajność pracy zwiększyła się tylko 
o 15,1 proc.). 

Możliwości odwrócenia tych proporcji zdeterminowane są tempem upow- 
szechniania tzw. „małego” lub „bezinwestycyjnego” (określenie umowne, 
chodzi o względnie bezinwestycyjny) postępu technicznego, ale przede 
wszystkim stopniem zainteresowania przedsiębiorstw wykorzystaniem po- 
stępu technicznego do poprawy efektywności góspodarowania. 

Z praktyki gospodarczej wiemy jednak (co stanowiło już przedmiot wie-, 
lostronnych analiz), że podmioty gospodarcze w Polsce cechuje swoista 
inercja i opór w stosunku do tego rodzaju mało kosztownego postępu tech- 
nicznego (modernizacja, przedsięwzięcia techniczno-organizacyjne), przy 
ogrcemnej skłonności i pędzie do postępu technicznego realizowanego drogą 
wielkich inwestycji (budowy nowych obiektów) lub drogą importu techniki. 
Jak wiadomo jednym z podstawowych błędów naszej polityki gospodar- 
czej było utożsamianie postępu technicznego z inwestycjami. 

Można żywić obawy, że obecne milczenie na temat postępu techniczne- 
go ma swoje źródło m. in. w tym samym błędzie metodycznym. Ponieważ 
trzeba było zmniejszyć stopę inwestycji, a nawet obniżyć absolutny poziom 
inwestycji brutto, można spotkać się z poglądem, że nie ma obecnie warun- 
ków do realizowania postępu technicznego. 

Tymczasem bez zastosowania nowych technik i technologii nie zrealizu- 
jemy celów społecznych i gospodarczych, jakie przed nami stoją w latach 


108 


4 


Co dalej z postępem technicznym? 


osiemdziesiątych, takich jak: 1) oszczędność surowców, paliw i energii, 
2) poprawa wyżywienia społeczeństwa, 3) poprawa warunków pracy, 
mieszkania i komunikacji, 4) zmniejszenie zanieczyszczenia naturalnego 
i sztucznego środowiska człowieka. Odpowiednio do tych celów w procesie 
postępu technicznego dominować musi kierunek określany jako zmiany w 
technologii. W realizacji tego kierunku postępu technicznego nie chodzi 
wyłącznie o wdrażanie nowych technologii w skali kraju czy świata, lecz 
o szerokie upowszechnianie rozwiązań już sprawdzonych (pod względem 
efektów oszczędnościowych) w naszej gospodarce. Realizacja tego kierunku 
postępu technicznego nie wymaga na ogół budowy nowych obiektów, nie 
zawsze też nakładów na prace badawcze i rozwojowe, lecz najczęściej na- 
kładów inwestycyjnych na wdrożenie nowej technologii, wymianę maszyn 
'i urządzeń. Są to innowacje szybko przynoszące efekty (obniżkę kosztów, - 
wzrost wydajności pracy) pod warunkiem zainteresowania przedsiębior- 
stwa poprawą efektywności gospodarowania. 

Główne przyczyny słabej innowacyjności podmiotów gospodarczych 
tkwiły niewątpliwie w mechanizmie funkcjonowania gospodarki, w syste- 
mie oceny dziaiainości przedsiębiorstw oraz w systemie motywacji. Zarów- 
no mierniki oceny działalności przedsiębiorstw, jak i system motywacyjny 
nie uwzględniały efektów postępu technicznego, co więcej — wiele z nich 
stanowiło wyraźne jego antybodźce. 

W celu zwiększenia zainteresowania podmiotów gospodarczych innowa- 

cjami, rachunek efektywności postępu technicznego musi ulec przekształce- 
niu z rachunku czysto ,„papierowego” w integralną część rachunku efek- 
tywności działalności przedsiębiorstwa. Rachunek ten powinien równocześ- 
nie uwzględniać szerszy, niż do tej pory, wachlarz efektów postępu tech- 
nicznego. 

Teoria rachunku efektywności postępu technicznego w polskiej literatu- 
rze ekonomicznej jest bardzo bogata, praktyka metodyczna — bardzo 
zróżnicowana, mimo obowiązujących formalnie metodyk (1). Powszechnym 
zjawiskiem przy wdrażaniu rozwiązań naukowo-technicznych, zasadniczą 
nawet cechą przeprowadzanych w praktyce analiz jest sprowadzenie ra- 
chunku wyłącznie do rachunku ex ante, tzn. do rachunku dokonywanego 
przed podjęciem decyzji odnośnie wdrożenia. Obserwuje się absolutny pra- 
wie brak weryfikacji wstępnych założeń odnośnie efektywności — z efek- 
tywnością rzeczywistą wdrożonych rozwiązań. 

Nie trzeba uzasadniać, że rachunek ekonomiczny dokonywany przed 
podjęciem decyzji o wdrożeniu konkretnego rozwiązania naukowo-techni- 
cznego stanowi ważny element w zespole czynników wpływających na 

(1) Podstawowe akty normatywne w tej dziedzinie to: Uchwała nr 173 Rady 
Ministrów z dn. 12.VII.1974 r. w sprawie oceny ekonomicznej efektywności inwe- 
stycji i innych zamierzeń rozwojowych. Zarządzenie przewodniczącego Komisji Plano- 
wania przy Radzie Ministrów z 26.VII.1974 r. w sprawie kryteriów i metod oceny 

ekonomicznej efektywności inwestycji produkcyjnych ij innych zamierzeń rozwojo- 
wych. Uchwała nr,269 Rady Ministrów z 21.XII.1973 r. w sprawie zasad finansowa= 
nia prac badawczych i wdrożeniowych, zarządzenie ministra Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki z 12.1X.1974 r. w sprawie nagród z funduszu efektów wdroże- 
niowych i funduszu nagród wdrożeniowych wraz z wytycznymi (dotyczącymi zasad 
obliczania efektów i wysokości nagród) oraz instrukcja prezesa GUS z 1978 r. w 


sprawie obliczania efektow ekonomicznych zamierzeń z zakresu postępu naukowo- 
-_technicznego. 
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poprawę efektywności gospodarowania. Determinuje on bowiem trafność 
decyzji w sprawie realizacji określonych rozwiązań naukowo-technicznych, 
a przez to — przyszły wpływ tych rozwiązań (postępu naukowo-technicz- 
nego) na gospodarkę. 

Dokonywanie oceny ex post wydaje się jednak niezbędne zarówno dla 
doskonalenia rachunku ex ante od strony formalnej (metod prognozowania 
rozkładu nakładów i efektów w czasie), jak również dla wyrobienia 
większego poczucia odpowiedzialności przy sporządzaniu rachunku, który 
powinien być sporządzony przed podjęciem decyzji. Większa odpowiedzial- 
ność sporządzających rachunek ex ante oraz decydentów pozwoliłaby unik- 
nąć sytuacji, gdy wdrożenie — zamiast spodziewanych efektów — przy- 
nosi straty w postaci zamrożonych nakładów, tak jak to ma miejsce w 
realizacji licencji Fergusona. (Inwestycja ta „winna” już jest gospodarce 
105 800 ciągników). 

Wtedy, gdy weryfikacja rachunku ex ante dokonuje się tylko sporadycz- 
nie, trudno stwierdzić, na ile różnice w efektach przewidywanych i fakty- 
cznie uzyskanych stanowią prawidłowość, na ile przypadek; trudno też 
podejmować prókę określenia przyczyn tych różnic. 


* 


Rozpatrując wpływ postępu naukowo-technicznego na efektywność go- 
spodarowania, możemy przeprowadzać analizę na szczeblu gospodarki na- 
rodowej jako całości oraz na szczeblu tworzenia i wdrażania poszczegól- 
nych rozwiązań naukowo-technicznych (czyli na szczeblu placówki ba- 
dawczo-rozwojowej i przedsiębiorstwa). Efekt postępu naukowo-technicz- 
nego na szczeblu makroekonomicznym wyraża się jego udziałem w przy* 
roście dochodu narodowego, zaś efektywność postępu naukowo-technicz- 
nego w makroskali — to stosunek efektu do nakładów poniesionych na 
kreację (nakłady na prace badawcze i rozwojowe) oraz na realizację 
(nakłady wdrożeniowe i przyrost inwestycji) (2) postępu naukowo-technicz- 
nego. Ocena eiektywności postępu naukowo-technicznego na szczeblu ma- 
kroekonomicznym może być wykorzystana przy podejmowaniu decyzji 
planistycznych odnośnie: 

1) optymalnego tempa wzrostu nakładów na prace badawcze i rozwojo- 
we oraz nakładów na realizację postępu technicznego; 

_%2) optymalnych proporcji między nakładami na prace badawczo-rozwo- 
jowe a nakładami na prace wdrożeniowe i inwestycyjne; 

3) normatywów efektywności globalnych nakładów na prace badawcze 
i rozwojowe, prace wdrożeniowe oraz nakładów na realizację postępu 
technicznego. 

Rachunek tego rodzaju nie może jednak stanowić podstawowego narzę- 
dzia wyboru strategicznych celów rozwoju nauki i techniki, których reali- 
zacja zdeterminowana jest celami społecznego i gospodarczego rozwoju. 

Ograniczoność rachunku postępu naukowo-technicznego w skali makro- 
ekonomicznej wynika przede wszystkim z metodycznego zawężenia efektu 
do efektu ściśle ekonomicznego, pomijania efektów społecznych występu- 


(2) Przyrost inwestycji ponad taką ich wielkość, jaka jest niezbędna dla rozsze- 
rzania mocy produkcyjnych na dotychczasowym poziomie technicznym, 
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jących w sferze produkcji, głównie zaś w sferze konsumpcji. Ma to obiek- 
tywne uzasadnienie: tego typu efekty nie podlegają — jak dotąd — kwan- 
tyfikacji(3). 

Rachunek efektywności postępu naukowo-technicznego na szczeblu mi- 
kroekonomicznym, to rachunek efektywności prac badawczych i rozwojo- 
wych (I etap) oraz rachunek efektywności rozwiązania naukowo-techni- 
cznego — innowacji (II etap). 

Na szczeblu gałęzi, branży i przedsiębiorstwa rola rachunku efektyw- 
ności postępu naukowo-technicznego wzrasta; rachunek ten powinien już 
pełnić rolę narzędzia wyboru celów. Forma rachunku efektywności po- 
stępu naukowo-technicznego na szczeblu mikroekonomicznym ulegała dłu- 
gotrwałemu doskonaleniu(4); jednak jeszcze nie w pełni odpowiada potrze- 
bom planowania i zarządzania sferą nauki, postępu technicznego oraz pot- 
rzebom integracji tej siery ze sferą produkcji. Wątpliwości budzi m. in. 
nieuwzględnianie w rachunku efektów celów społecznych i ekonomicznych 
osiągniętych drogą postępu technicznego. Kryteria ekonomicznej efektyw- 
ności postępu naukowo-technicznego, uzasadniające wdrożenie innowacji, 
zdeterminowane są celem gospodarowania w danym sposobie produkcji, 
a także sposobem realizacji tego celu na danym etapie rozwoju sił wy- 
twórczych. Pierwszą, podstawową grupę stanowią kryteria wynikające 
z zasady racjonalności, tzn. oszczędność społecznie niezbędnych nakładów 
do wytworzenia jednostki produktu, w tym także zmniejszenie nakładów 
pracy żywej. „Jeżeli więc nowa metoda produkcji ma oznaczać rzeczywi- 
sty wzrost produkcyjności, musi ona przenosić na jednostkę towaru mniej- 
szą dodatkową część wartości z tytułu zużycia kapitału trwalego, niż wy” 
nosi ta część wartości, która wskutek zmniejszenia pracy żywej zostaje 
zaoszczędzona; słowem, metoda ta musi spowodować zmniejszenie wartoś” 
ci towarw” (5). 

Dzięki zmniejszeniu nakładów pracy społecznie niezbędnej do wytworze- 
nia danego wyrobu można wytworzyć większą ilość produktów z dotych- 
czasowych nakładów; w skali gospodarki nakłady rosną wolniej niż efek- 
ty (dochód narodowy szybciej rośnie w rozmiarach fizycznych niż warto- 
ściowo). Efekt oszczędnościowy postępu technicznego jest więc podstawą 
lepszego ilościowego zaspokojenia potrzeb społecznych i gospodarczych, 
realizowanych drogą konsumpcji dóbr i usług materialnych. 


Druga grupa kryteriów efektywności postępu technicznego związana 
jest z dążeniem do lepszego jakościowego zaspokojenia potrzeb społecz- 
nych i gospodarczych, realizowanych poprzez konsumpcję dóbr i usług 
materialnych. Do tego typu kryteriów należy zaliczyć: rozszerzenie — 
poprzez postęp techniczny — asortymentu produkowanych wyrobów o 
wyroby nowe, na które istnieje społeczne zapotrzebowanie, doskonalenie 
wyrobów już produkowanych pod względem jakości i nowoczesności, po- 


(3) Interesująca próba identyfikacji społecznych efektów postępu naukowo-teche= 
nicznego w makroskali podjęta została przez zespół pracowników Instytutu Ekono- 
miki Akademii Nauk ZSRR pcd kierunkiem prof. M. A. Wileńskiego i prof. Z. M. 
Gatowskiege. 

(4) Szeroko pisze na ten temat J. Czarnek w pracy: Rachunek efektywności inwe- 
stycji i postępu technicznego w przemyśle, PWE, Wąrszawa 1976. 

(5) Por. K. Marka: Kapitał t I. Warszawa 1951, str. 49. 
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prawę warunków i bezpieczeństwa pracy, poprawę warunków mieszka- 
niowych, komunikacji i łączności, zmniejszenie zagrożenia środowiska 
naturalnego. 


* z 


Kryteria efektywności posiępu technicznego zdeterminowane są nie 
tylko podstawowym celem gospodarowania w danym sposobie produkcji, 
ale także — co już podnosiłam — sposobem realizacji tego celu na danym 
etapie rozwoju sił wytwórczych. Stąd też w pierwszym okresie industriali- 
zacji socjalistycznej dominowały kryteria pierwszej grupy. Dominują one 
jeszcze na obecnym etapie naszego rozwoju, chociaż wszystko wskazuje, że 
ich dominacja staje się jedną z barier poprawy efektywności gospodarowa- 
nia. Dominacja ta przejawia się m. in. w konkretnych miernikach efektyw- 
ności postępu technicznego, w formie stosowanego rachunku. 

Występują tu dwa problemy: 1) problem świadomej akceptacji przez 
szerokie kręgi społeczeństwa kryteriów, które nazwałam jakościowymi, 
a więc takich kryteriów postępu technicznego, przy zastosowaniu których 
rozwiązanię naukowo-techniczne służy lepszemu zaspokajaniu ' potrzeb 
społecznych, nie przynosi jednak obniżki kosztów (co pociągnąć może za 
sobą ograniczenia tempa wzrostu ilośet produkcji dóbr materialnych); 
2) problem metodyczny przetransponowania ogółnie sformułowanych kry- 
teriów efektywności społecznej na konkretne mierniki oraz na formułę 
rachunkową, która by uwzględniała także pozaoszczędnościowe efekty po- 
stępu technicznego. 


W odniesieniu do pierwszego zagadnienia można skrótowo sformułować 
tezę, że na określonym etapie rozwoju nieuwzględnianie kryteriów drugiej 
grupy staje się barierą dla wdrażania postępu technicznego realizującego 
cele oszczędnościowe (kryteria pierwszej grupy). Przykładem staje się taki 
wzrost zanieczyszczenia wody przez przemysł, że przestaje ona nie tylko 
służyć celom komunalnym i rekreacyjnym, ale nie może być „użytkowana 
również dla celów przemysłowych (np. Huta Katowice nie może pobierać 
wody z rzeki Czarna Przemsza, lecz musi pobierać ją ze zbiornika Goczał- 
kowice, wybudowanego dla celów komunalnych). Innym deść często wy- 
mienianym, ale nadal niezmiernie aktualnym przykładem są stałe, a na- 
wet wzrastające straty dochodu narodowego do podziału z tytułu produkcji 
towarów tzw. „nietrafionych” (tzn. niedostosowanych asortymentowo do 
potrzeb, towarów złej jakości itp.). Straty tego typu redukują efekty 
„oszczędnościowe”, pozornie uzyskane dzięki obniżce kosztów. Obniżka 
kosztów takiej produkcji, która nie zostanie zrealizowana, przekształca się 
w bezwzględne straty gospodarcze, obniża wzrost dochodu narodowego, 
oznacza zatem bezwzględny spadek efektywności gospodarowania. Według 
materiałów zespołu do spraw jakości komisji reformy gospodarczej — kosz 
ty złej jakości stanowiły równowartość 1/4 lub nawet 1/3 dochodu narodo- 
wego. 

B iuiee że istnieje powszechna akceptacja tezy, iż postęp technicz- 
ny powinien — w coraz szerszym stopniu — realizować cele typu społe- 
czno-ekonomicznego, tym większą uwagę musimy zwrócić na sposób 
uwzględniania tego typu efektów w metodyce rachunku efektywności po- 
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stępu naukowo-technicznego. Podstawową trudność w skonstruowaniu pro- 
stej formuły efektywności postępu technicznego, odpowiadającej kryteriom 
typu „jakościowego” (wymienionym w drugiej grupie), stanowi problem 
ujęcia wartościowego różnego typu efektów społecznych i ekonomicznych, 
niezbędnego dla porównywalności z nakładami. Dlatego poważniejszy pro- 
blem, bo nieformalny, stanowi — moim zdaniem — wynikająca z nie- 
wymierności ekonomicznej części efektów drugiej grupy (efektów społecz- 
nych) nieporównywalność tych efektów z efektem ekonomicznym, którego 
sformalizowanym wyrazem jest zysk brutto. Wynika stąd niekonkurencyj- 
ność innych społecznie ważnych celów postępu technicznego w stosunku 
do celów wymierno-ekonomicznych na etapie podejmowania w przedsię- 
biorstwie decyzji wdrożeniowych (znaczna część efektów społecznych wy- 
stępuje w formie charakterystyki opisowej). 

Ten brak konkurencyjności dużej grupy efektów społecznych wynikał 
do tej pory nie tylko z trudności ich kwantyfikacji (czyli z przesłanek 
formalnych), lecz także — w konsekwencji — z braku powiązania innowa- 
cji realizujących różnego typu cele społeczne z formalnymi celami dzia- 
łalności, a przez to także z bodźcami materialnymi dla załogi. (Przykład: 
nagroda dla autora — lub autorów — projektu wynalazku przynoszącego 
efekty niewymierne ma charakter szacunkowy(6). W wielu przedsiębior- 
stwach ryczałt za projekt wynalazczy poprawiający warunki pracy wynosi 
500 zł, czyli odpowiada dolnej granicy nagrody przewidzianej w zarzą- 
dzeniu). 

Powodowało to w Em że postęp techniczny realizujący takie 
(przykładowo) cele, jak: poprawa bezpieczeństwa pracy, zmniejszenie emi- 
sji pyłów czy ścieków — był wprowadzany do planu postępu techniczne- 
go przedsiębiorstw tylko na podstawie dyrektyw, niejako „wtłaczany” 
do przedsiębiorstwa, przez to realizowany w ostatniej kolejności. 

Funkcjonowanie przedsiębiorstwa na rozrachunku gospodarczym wy- 
wołuje preferowanie tych celów postępu naukowo-technicznego, które 
przynoszą efekty wymierne. Niezbędne jest zatem coraz szersze włącza- 
nie niewymiernych efektów postępu naukowo-technicznego w system roz- 
rachunku społeczno-gospodarczego przedsiębiorstw, co nie zmniejszałoby 
centralnego sterowania tego typu kierunkami postępu naukowo-technicz- 
nęgo, a równocześnie skłaniało przedsiębiorstwa do podejmowania tego 
typu innowacji z własnej inicjatywy. 

W celu. uniknięcia nadmiernych uproszczeń należałoby nadmienić, iż 
niektóre efekty drugiej grupy (efekty społeczne) są wymierne wartościo- 
wo, aczkolwiek metody ich wyceny budzą głębokie kontrowersje. Do tego 
rodzaju efektów, zaliczonych także do grupy drugiej („jakościowej ”), nale- 
żą efekty związane z innowacją produktu, a zatem: poprawa jakości wy- 
robu, podniesienie jego nowoczesności (w tym ewentualnie — stopnia 
znormalizowania), wprowadzanie do produkcji nowych wyrobów a które 
istnieje społeczne i gospodarcze zapotrzebowanie). 

Efekty tego rodzaju, związane z wartością użytkową, oi przede 
wszystkim poza przedsiębiorstwem wdrażającym; u użytkownika nowych 


(6) Por. zarządzenie ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki z 12.1X.1974 
r. w sprawie nagród z funduszu efektów wdrożeniowych i funduszu nagród wdro- 
żeniowych, a także wytyczne do tego zarządzenia, 
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środków pracy lub u użytkownika nowych środków: konsumpcji. Przed- 
siębiorstwo wdrażające uczestniczy w tych efektach poprzez ustalenie 
odpowiedniej ceny na nowe czy udoskonalone wyroby(7). Wynika z tego 
jednak, że efekt w przedsiębiorstwie wdrażającym, wyrażany jako przy- 
rost zysku lub przyrost akumulacji wynikający z innowacji produktu, nie 
wyraża pełnego efektu gospodarczego tego typu innowacji. Rachunek prze” 
prowadzany na szczeblu przedsiębiorstwa może zatem wyrażać tylko część 
efektu ekonomicznego, jaki wystąpi u użytkownika nowych środków 
pracy. : 

Większemu zniekształceniu ulega efekt ekonomiczny przedsiębiorstwa 
dokonującego innowacji w wyrobie będącym środkiem konsumpcji. Przy 
istniejącym do tej pory trybie ustalania cen oraz w warunkach przewagi 
popytu nad podażą efekt może być znacznie zawyżony, w innych warun- 
kach (np. dyrektywnej ceny na artykuły pierwszej potrzeby) — był on 
zaniżony. 

Szereg efektów społecznych, takich jak poprawa warunków pracy i jej 
bezpieczeństwa, wyraża się wskaźnikami naturalnymi — technicznymi 
i jeszcze chyba przez długi okres efektu tego typu nie da się skwantyfi- 
kować. | 

Efekty związane z warunkami życia społeczeństwa mogą występować 
w rachunku przedsiębiorstw w formie obniżki kosztów w wyniku obniże- 
nia lub likwidacji kar za działania negatywne (zanieczyszczanie wody, 
ziemi, powietrza). e 

Trudnym zagadnieniem pozostaje wycena społecznych strat i ustalenie 
wysokości kar. | : 


% 


_ W naszej praktyce gospodarczej rachunek efektywności postępu nauko- 
wo-technicznego służył prawie wyłącznie do uzasadnienia celowości dane- 
go wdrożenia; mimo dokonujących się zmian w jego charakterze i w kon- 
strukcji — w zbyt małym stopniu stanowił on składnik oceny działalności 
przedsiębiorstw. 

W rezultacie więc realizącja postępu technicznego, jego wykorzystanie w 
toku bieżącej działalności nie były przedmiotem zainteresowania przed- 
siębiorstwa i załogi. | 

Wprowadzenie w nowym systemie darch ros) gospodarki zasady 
samofinansowania powinno skłaniać przedsiębiorstwa do wykorzystywania 
postępu naukowo-technicznego jako podstawowego czynnika bieżącego go- 
spodarowania. Wymaga to adekwatności wyniku finansowego przedsię- 
biorstw do celów ogólnogospodarczych i do celów postępu naukowo-tech- 
nicznego. Wprawdzie i w funkcjonującym do tej pory systemie oceny dzia- 
łalności przedsiębiorstw są mierniki, które — teoretycznie — stanowią tak- 
że mierniki efektywności postępu technicznego. Odzwierciedlają one cząst- 


(7) Nie podejmuję tu ważnej problematyki metod podziału łącznego efektu poprzez 
cenę. Jest ona szeroko omawiana w literaturze ekonomicznej, przy czym przeważają 
dwie odmienne koncepcje: 1) ustalania ceny na podstawie wartości użytkowej, 
2) ustalania ceny na podstawie formuły kosztowej z preferencyjnymi stawkami zysku 
na wyższe walory użytkowe. 
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kowe efekty postępu technicznego, korespońdujące z rozrachunkowym ce” 
lem działalności przedsiębiorstw. W tych jednak gałęziach i branżach, które 
nie podlegały głębszym zmianom w systemie funkcjonowania (które wpro- 
wadził system WOG), stosowane są często jeszcze teraz mierniki oceny 
działalności przedsiębiorstw, będące wyrażnymi antybodźcami postępu 
technicznego i efektywnego gospodarowania. 

Można zastanowić się nad źródłem siły i trwałości takich np. mierników, 
jak tonażowy miernik produkcji w hutnictwie lub — likwidowany z du- 
żym trudem i jeszcze nie zlikwidowany jako miernik oceny — wskaźnik 
przerobu stosowany w budownictwie. Tego rodzaju mierniki — sprzężone 
z systemem bodźców materialnych — skłaniają przedsiębiorstwo do zwięk- 
szonego zużycia surowców i materiałów, zamiast oszczędzania. 

Spośród funkcjonujących do tej pory mierników najbardziej sprzężone 
z potrzebami oceny wykorzystania postępu naukowo-technicznego w 
przedsiębiorstwie były syntetyczne mierniki produkcji, takie jak produkcja 
dodana (lub czysta) i zysk. 

Produkcja dodana, podstawowy miernik syntetyczny, oparta jest w du- 
żym stopniu na nakładach pracy żywej; nie zachęca przeto — jako miernik 
postępu technicznego — do wprowadzania pracooszczędnego postępu tech- 
nicznego. Stąd też rola miernika produkcji dodanej jako miernika postępu 
technicznego ograniczała się do kierunków mających na celu oszczędność 
kosztów materialnych. Kwota zysku, stanowiąca miernik postępu technicz- 
nego, ukierunkowana na ogólną obniżkę kosztów produkcji nie spełniała 
roli bodźca postępu technicznego ze względu na łatwość  przerzucania 
wzrostu kosztów produkcji na ceny i ze względu na zbyt krótki — roczny 
horyzont czasowy, w jakim miernik ten wykorzystywany był do oceny 


działalności przedsiębiorstw. 


Reforma systemu ekonomiczno-finansowego wprowadza rozwiązania 
stwarzające warunki do autentycznego zainteresowania przedsiębiorstwa 
wdrażaniem postępu technicznego, do korzystania z postępu technicznego 
jako podstawowego instrumentu efektywności gospodarowania. 

Do rozwiązań tych należą: 1) wynik finansowy przedsiębiorstwa w for- 
mie zysku brutto'jako różnicy między przychodem ze sprzedaży a kosz- 
tami własnymi, 2) opodatkowanie majątku trwałego i obrotowego, zatrud- 
nienia i innych zasobów, skłaniające do ich pełniejszego wykorzystania, 
3) powiązanie wyniku finansowego z płacami poprzez udział załogi w zysku 
netto. Ten ostatni czynnik oznacza zerwanie z dotychczasową praktyką 
tworzenia bodźców dla innowacyjności (premii i nagród), oddziaływających 
wyłącznie na kierownictwo przedsiębiorstw i na twórców postępu techni- 
cznego. 

W nowym rozwiązaniu postęp techniczny może stać się sprawą całej 
załogi zarówno w sensie pozytywnym, jak i negatywnym. Niechęć do po- 
dejmowania przedsięwzięć postępu technicznego może wystąpić szczegól- 
nie w pierwszym okresie funkcjonowania nowego mechanizmu pod wpły- 
wem działania nowych zasad finansowania postępu technicznego. Według 
założeń finansowanie postępu technicznego odbywać się ma z Funduszu 
Postępu Techniczno-Ekonomicznego liczonego w ciężar kosztów, częściowo 
z funduszu rozwoju, z funduszu amortyzacji oraz z kredytu. Fundusz 
rozwoju natomiast, jako składowa część zysku netto, jest konkurencyjny 
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w stosunku do funduszu socjalnego i funduszu udziału załogi w zysku. 
Czynnikiem zmierzającym do podejmowania innowacji mogą być 
ulgi podatkowe (zwiększające kwotę zysku netto) udzielane w przypadku 
finansowania przez przedsiębiorstwo określonego rodzaju prac badawczo- 
-rozwojowych i wdrażania postępu technicznego. 

Wydaje się, że nowe rozwiązania w zakresie finansowanią postępu tech- 
nicznego mogą wprawdzie skłaniać przedsiębiorstwa do realizacji niewiel- 
kich przedsięwzięć technicznych, w mniejszym jednak stopniu do podej- 
mowania rozwiązań znaczących dla poziomu technicznego, których efekt 
wystąpi dopiero w dłuższym okresie i obciążony jest większym ryzykiem. 
Dla tego rodzaju prac badawczo-rozwojowych i wdrożeń może zabraknąć 
w przedsiębiorstwie funduszy, a i ryzyko ZACIĄSANIA kredytu może okazać 
się zbyt wielkie. 

Niechęć do wdrażania znaczących przedsięwzięć technicznych musiałaby 
w perspektywie doprowadzić do dalszego regresu technicznego gospodarki. 
Stąd też wydaje się niezbędne utrzymanie centralnego funduszu finanso- 
wania postępu technicznego jako źródła realizacji — po pierwsze — celów 
finalizowanych w dłuższym okresie oraz — po drugie — źródła realizacji 
społecznych nie w pełni wymiernych celów postępu technicznego, które nie 
mogą wpływać korzystnie na wynik finasowy przedsiębiorstwa. Żródłem 
scentralizowanego funduszu postępu technicznego mogłoby być opodatko- 
wanie wartości środków trwałych przedsiębiorstw lub opodatkowanie 
FPT-E. 

Ważnym zagadnieniem, wymagającym dokładnego rozpatrzenia, byłaby 
kwestia dysponenta funduszu centralnego (resort przemysłowy czy resort 
nauki i techniki — jak w przypadku finansowania budżetowego), a także, 
a może nawet przede wszystkim — zasad jego podziału między określone 
cele społeczne i produkcyjne i podmioty realizujące te cele oraz sposób 
rozliczania tych podmiotów (gospodarczych, naukowo-badawczych) z uzy- 
skanych efektów. 

Zreformowany system funkcjonowania przedsiębiorstwa powinien skła- 
niać do wdrażania postępu technicznego ze względu na konieczność obniże- 
nia kosztów własnych w dążeniu do zwiększenia kwoty zysku. Warunkiem 
spełnienia się tego założenia jest prawidłowy układ cen zaopatrzeniowych 
oraz ostra państwowa i społeczna kontrola DOWICPRCO ustalania cen 
zbytu przez przedsiębiorstwo. 

Zmane z dotychczasowej praktyki dążenia do nieuzasadnionego zawyża- 
nia cen mają największe szanse realizacji w przypadku przedsiębiorstw- 
"monopolistów. Cenotwórstwo tego typu przedsiębiorstw powinno podle- 
gać szczególnej kontroli, w tym kontroli organizacji konsumenckich. 

Z drugiej jednak strony cena powinna gwarantować przedsiębiorstwu 
wzrost zysku z tytułu poprawy jakości wyrobów. Sposób powiązania po- 
prawy jakości wyrobu z ceną nie jest nowy w literaturze ekonomicznej 
i należałoby sięgnąć do starych, jak i nowych propozycji rozwiązania tego 
problemu. 

Z poprawą jakości wyrobów nie możemy bowiem czekać do okresu 
przywrócenia równowagi rynkowej, zbyt duże są straty gospodarcze spo- 
wodowane złą jakością, co podnosiłam już w części pierwszej. Słusznie za- 
tem w projekcie reformy gospodarczej przewiduje się też sankcje ekono- 
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miczne za niedotrzymanie ustalonych warunków technicznych wyrobów. 
Przy realnej odpowiedzialności przedsiębiorstw za wynik finansowy, w 
warunkach ceny zbytu, jako parametru niezależnego od przedsiębiorstwa, 
kary za złą jakość, niedotrzymanie norm, a także kary nakładane na przed- 
siębiorstwo za zanieczyszczanie wody, powietrza czy ziemi staną się auten- 
tycznymi i odczuwalnymi przez załogę sankcjami. 

Reforma mechanizmu funkcjonowania gospodarki stwarza warunki do 
wystąpienia autentycznego zapotrzebowania na postęp techniczny w przed- 
siębiorstwie, na rozwiązania umożliwiające poprawę gospodarowania w 
krótkim czasie. Założenia reformy. gospodarczej w odniesieniu do central- 
nego kierowania postępem naukowo-technicznym nie nasuwają podobnych 
wniosków, pozostawiają otwarte zagadnienie wyboru, sposobu realizacji 
i metod finansowania długookresowych zamierzeń technicznych i postępu 
technicznego realizującego cele społeczne. 


Uwagi do problemu mieszkaniowego 


TADEUSZ ŻARSKI 


Obecny stan mieszkalnictwa w Polsce jest, jak wiadomo, wysoko nieza- 
dowalający. Charakteryzuje go rosnący niedobór mieszkań, co jest ściśle 
związane z niedostatecznymi w stosunku do potrzeb rozmiarami nowego 
budownictwa mieszkaniowego, a także niedostateczną jego jakością. Co 
więcej — w ostatnich latach nastąpił gwałtowny spadek rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego (z 284 tys. w 1978 r. do 183 tys. mieszkań w 
1981 r.). 

Nie ulega wątpliwości, że istotny wpływ na zmniejszenie się ilości no- 
wo budowanych mieszkań miały takie m. in. czynniki, jak nierównomierny 
rozwój potencjału budowlanego (zwłaszcza produkcji materiałów), stosowa- 
nie nieefektywnych technologii i metod wznoszenia budynków mieszkal- 
nych oraz wadliwa organizacja przemysłu budowlanego. Musiało to powo- 
dować wzrost kosztów jednostkowych budownictwa mieszkaniowego, © 
wymagało znacznych dotacji z budżetu państwa dla przedsiębiorstw bu- 
dowlanych i spółdzielni budownictwa mieszkaniowego, a w konsekwencji 
trzeba było podnosić opłaty za nowe mieszkania spółdzielcze. | 

Innymi ważnymi czynnikami były (i.są nadal): zły stan utrzymania 
istniejących zasobów mieszkaniowych, a głównie zasobów czynszowych 
(zarówno państwowych, jak i prywatnych), wynikający z braku dostatecz- 
nej mocy przedsiębiorstw remontowych oraz środków finansowych; utrzy- 
mywanie się stawek czynszowych na nieżmiennym od 1965 r. poziomie, 
co powoduje stały wzrost deficytowości gospodarki zasobami mieszkanio- 
wymi oraz jest przyczyną przyspieszonej dekapitalizacji wielu domów, 
zwłaszcza prywatnych; stałe, nie uzasadnione względami społecznymi 
i ekonomicznymi pogłębianie się różnic w opłatach za mieszkania o jed- 
nakowej wartości użytkowej i jednakowym prawie użytkownika do dyspo- 
nowania lokalem. 

Przedstawiony stan rzeczy determinuje główne zadania polityki mie- 
szkaniowej. : 


* 


Wprowadzana obecnie reforma gospodarcza przynosi zmiany w meto- 
dach programowania i kierowania rozwojem różnych dziedzin życia spo- 
łeczno-gospodarczego, a więc również i budownictwa mieszkaniowego. 
Głównym celem tych zmian w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego 
powinno być możliwie szybkie osiągnięcie równowagi między przyrostem 
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najniezbędniejszych potrzeb mieszkaniowych a rozmiarami budownictwa, 
a następnie dalszy wzrost budownictwa do poziomu umożliwiającego stop- 
niowe ograniczenie narosłego deficytu mieszkań. 


Rzecz w tym, że powinniśmy osiągnąć — nie później niż w 1985 r. — 
poziom budownictwa mieszkaniowego w wysokości ok. 280 tys. mieszkań, 
a następnie w końcu dekady lat osiemdziesiątych — ok. 380 tys. mieszkań 
rocznie. Stanowiłoby to dobrą podstawę wyjściową do szybkiej poprawy 
sytuacji mieszkaniowej w ostatniej dekadzie bieżącego wieku. Trzeba so- 
bie bowiem szczerze powiedzieć, że w tym dziesięcioleciu możemy jedynie 
liczyć na niewielką poprawę. 

Osiągnięcie poziomu budownictwa mieszkaniowego w wysokości 280 tys. 
mieszkań rocznie oznacza — w zasadzie — powrót do rozmiarów tego bu- 
downictwa osiągniętych już w 1978 r., a jednocześnie jego wzrost o 100 
tys. mieszkań w porównaniu z 1981 r. Nie jest to zadanie łatwe, wymaga 
bowiem odbudowy, przebudowy i uzupełnienia istniejącego potencjału wy- 
konawczego, jak również dużych inwestycji komunalnych (w zakresie uz- 
brojenia terenów oraz budowy tego typu urządzeń infrastruktury, jak: 
ujęcia wody, oczyszczalnie, magistrale kanalizacyjne itd.). 


Wzrost rozmiarów budownictwa do poziomu 380 tys. mieszkań rocznie 
w końcu dekady (a następnie 400 tys. w latach 1991—2000) wymaga oczy- 
wiście jeszcze większych inwestycji komunalnych oraz w dziedzinie roz- 
budowy szeroko rozumianego potencjału budownictwa mieszkaniowego. 
Według obliczeń sporządzonych na początku 1980 r. — likwidacja pogłę- 
biającego się deficytu mieszkań (ew. jego minimalizacja) wymaga przezna- 
czenia w okresie 1986—1990 na inwestycje mieszkaniowe (bez inwestycji 
związanych z rozbudową potencjału budowlanego) ok. 9 proc. dochodu 
podzielonego brutto. Gospodarka komunalna szacuje w tym okresie nie- 
zbędne nakłady na uzbrojenie terenów oraz infrastrukturę (służącą rów- 
nież poprawie usług komunalnych) w wysokości 3,5—4 proc. tegoż docho- 
du. | 

Można oczywiście liczyć, że w wyniku reformy gospodarczej nastąpi po- 
prawa gospodarności przedsiębiorstw realizujących inwestycje mieszkanio- 
we oraz komunalne i w wyniku tego zmniejszy się ogólne zapotrzebowanie 
na nakłady. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z tego, że istotnej poprawy 
sytuacji mieszkaniowej w naszym kraju nie da się uzyskać na zasadzie 
„jakoś to będzie” i niezbędny jest długotrwały wysiłek całego społeczeń- 
stwa. 


Musimy dokonać znacznych zmian w strukturze inwestycji i konsumpcji. 
W naszej sytuacji oznacza to konieczność ograniczenia przyrostu nakładów 
inwestycyjnych oraz bieżących wydatków na rozwój produkcji i konsum- 
pcję różnych dóbr i usług nie zaliczanych do pierwszej potrzeby, a więc 
takich jak żywność, mieszkanie, odzież ochronna, zdrowie, nauka, wycho- 
wanie itp. Wydaje się, że w pierwszym rzędzie „ofiarą” paść muszą takie 
dziedziny, jak indywidualna motoryzacja samochodowa, produkcja wielu 
dóbr luksusowych (nie przeznaczonych na eksport), turystyka zagraniczna 
itp. Bez wyrzeczeń nie wyprowadzimy na czyste wody problemu mie- 
szkaniowego nawet do XXI wieku. 
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Niezbędne jest ożywienie wszelkiego rodzaju inicjatyw produkcyjnych 
zarówno ze strony różnych podmiotów gospodarki uspołecznionej, jak i sa- 
mych zainteresowanych uzyskaniem mieszkania. Dotychczasowy system 
"monopolu scentralizowanych spółdzielni mieszkaniowych skutecznie zabił 
te inicjatywy. Potrzeby mieszkaniowe mają charakter typowo lokalny, 
występują w konkretnych miejscowościach i tylko tam mogą być zaspo- 
kajane. Dlatego też głównym animatorem inicjatyw mieszkaniowych po- 
winny być władze terenowe. Władze te muszą udzielać wszechstronnej 
pomocy wszystkim jednostkom gospodarki uspołecznionej i zainteresowa- - 
nym obywatelom, chcącym podjąć budowę mieszkań. Pomoc ta powinna 
polegać m.in. na wyprzedzającym uzyskiwaniu terenów budowlanych, 
zbrojeniu ich, a następnie udostępnianiu inwestorom budownictwa miesz- 
kaniowego (w przypadku niedostatecznych na ten cel środków władz te- 
renowych, np. gdy zachodzi konieczność realizacji dużych inwestycji mie- 
szkaniowych, zespołu osiedli czy dzielnicy, mogą się okazać konieczne 
dotacje ze strony centrum). 

Władze terenowe nie mogą koncentrować swego zainteresowania tylko 
na „wielkim” przemyśle budowlanym, ale muszą inicjować na swym 
terenie rozwój ,„małego” przemysłu materiałów dla budownictwa, organi- 
zację i rozwój drobnych przedsiębiorstw budowlanych, zakładów rzemio- 
sła budowlanego. 

Popierac trzeba zarówno tworzenie przedsiębiorstw państwowych, ko- 
munalnych, spółdzielczych, jak i prywatnego rzemiosła budow!anego. 
Przedsiębiorstwa te powinny być na okres kilkuletni zwolnione z wszel- 
kich podatków, a następnie korzystać z ulg podatkowych. Wszystkie te 
przedsiębiorstwa winny w pierwszym rzędzie wykorzystywać materiały 
miejscowe (jak np. gips, kamień budowlany, glina itp.). Istotne jest także, 
aby maksymalnie aktywizować członków spółdzielni mieszkaniowych do 
różnych prac budowlanych. | 

Dużą rolę w rozwoju tzw. małych form inwestorskich mogą spełnić 

uspołecznione zakłady pracy, które posiadają własne ekipy budowlane 
i mogą wykorzystać część ich potencjału (oczywiście bez szkody dla pro- 
dukcji) dla rozwoju zakładowego budownictwa mieszkaniowego. Słowem, 
trzeba tworzyć i wykorzystywać wszelkie możliwości rozwoju materialnej 
bazy budownictwa mieszkaniowego. 
_ Oczywiscie do zadań władz terenowych należeć musi prowadzenie cało- 
ściowej lokalnej polityki budowlano-mieszkaniowej — planowanie i kie- 
rowanie rozwojem gospodarki mieszkaniowej, koordynacja działalności 
wszystkich jej podmiotów itp. Między innymi na podstawie rozpoznania 
potrzeb mieszkaniowych trzeba sporządzić (odpowiednio do tych potrzeb 
i istniejących lokalnych możliwości) plany budownictwa mieszkaniowego. 
Suma tych lokalnych planów powinna stanowić podstawę dla sporządze- 
nia planu rozwoju budownictwa mieszkaniowego w skali kraju, w którym 
należy uwzględnić również pozalokalne możliwości produkcyjne oraz moż- 
liwości finansowania budownictwa ze środków centralnych. 


Przedstawione ogólne funkcje władz lokalnych muszą być rozgraniczo- 
ne od funkcji ściśle gospodarczych związanych z budownictwem i utrzy- 
maniem zasobów będących w dyspozycji władz terenowych. Funkcje. te 
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winny być sprawowane za pośrednictwem odpowiednich przedsiębiorstw 
miejskich (gminnych). 


* 


Jak dowiodła praktyka, centralizacja spółdzielczości mieszkaniowej nie 
sprzyjała rozwojowi inicjatyw. Nie sprzyjały temu także stosowane metody 
kierowania do spółdzielni przez władze i zakłady pracy przyszłych mie- 
szkańców budowanych przez nie domów, ani też gigantyczne rozmiary nie- 
których spółdzielni, skupiających dziesiątki tysięcy członków. Sądzę, że 
tworzeniu się spółdzielni-gigantów można by przeciwdziałać wykorzystu- 
jąc doświadczenie innych krajów, m.in. spółdzielczości szwedzkiej, której 
cecha charakterystyczną jest wydzielenie się spółdzielni „córek” ze spół- 
dzielni „matek”. 

Adaptując te doświadczenia na nasz grunt można by przyjąć m.in. 
następujące rozwiązanie. Otóż spośród oczekujących na przydział mieszka- 
nia członków i kandydatów istniejących spółdzielni wydzielane byłyby 
grupy przyszłych mieszkańców, tzw. strukturalnych jednostek mieszkanio- 
wych (dawniej zwanych, „jednostkami sąsiedzkimi ). Każda taka jednostka 
(1,5—2 tys mieszkań) obejmowałaby część zabudowy mieszkaniowej — 
wydzielonej przestrzennie i funkcjonalnie — wraz z podstawowymi urzą- 
dzeniami w zakresie usług, wypoczynku i komunikacji. Przyszli mieszkań- 
cy projektowanych jednostek strukturalnych byliby organizowani w spół- 
dzielnie „córki”, posiadające własny samorząd, zarząd i inne organa spół- 
dzielcze. Do zadań tych organów powinno należeć nadzorowanie zarówno 
prac projektowych, jak i wykonawczych, a także organizowanie pracy wła- 
snej członków na rzecz spółdzielni (kwalifikowanej fachowców budowla- 
nych i niekwalifikowanej pozostałych członków) i angażowanie w ten spo- 
sób członków i kandydatów spółdzielni do czynnego udziału w budowie 
mieszkań Społeczna praca w organach samorządowych spółdzielni jeszcze 
przed zasiedleniem integrowałaby te stosunkowo nieduże środowiska 
i przyczyniałaby się do przygotowania kadr dla przyszłego samorządu ad- 
ministrującego jednostką mieszkaniową. Oczywiście spółdzielnia „matka” 
powinna na każdym etapie działalności spółdzielni „córki” udzielać jej 
wszechstronnej pomocy. | 
" Można wyrazić nadzieję, że poza korzyściami natury materialnej i spo- 
łecznej istotnym pozytywnym rezultatem przyjęcia takich rozwiązań w or- 
ganizacji spółdzielni byłoby urbanistyczne i architektoniczne zróżnicowa- 
ńie osiedli mieszkaniowych, mniej byłoby szpecących nasz kraj „betono- 
wych pustyń”, większe szanse na identyfikowanie się mieszkańców ze 
swym siedliskiem. 


Do głównych zadań władz centralnych, poza czynnościami w zakresie 
programowania i planowania rozwoju mieszkalnictwa w skali kraju, po- 
winno należeć stworzenie warunków umożliwiających realizację wszelkich 
racjonalnych inicjatyw mieszkaniowych oraz osiągnięcie rozmiarów co 
najmniej na poziomie postulowanym na wstępie tego artykułu. Chodzi tu 
min o zapełnienie luk w produkcji niezbędnych budownictwu mieszka- 
niowemu materiałów (instalacyjnych, izolacyjnych, wykończeniowych oraz 
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dla uzbrojenia terenów), o harmonijny rozwój tej produkcji, pomoc w 
racjonalnym przeprofilowaniu „fabryk domów”, inicjowanie lepszych 
i mniej materiałochłonnych technologii budowy domów wielorodzinnych 
i jednorodzinnych (w tym przypadku chodzi o lekką prefabrykację, uła- 
twiającą pracę własną inwestorów), rozwój sieci przedsiębiorstw budowla- 
nych, budowlano=remontowych, inżynieryjnych itp. 

Dla realizacji tych zadań w warunkach reformy gospodarczej władze 
centralne muszą stosować różne metody i narzędzia. Niezbędne będą za- 
cówno inwestycje centralne, stymulowanie wzrostu dostaw na rynek kra- 
jowy materiałów produkowanych przez przemysł kluczowy, powoływanie 
większych przedsiębiorstw państwowych, jak też stosowanie różnego ro- 
dzaju zachęt natury kredytowej i podatkowej dla drobnych  przedsię- 
biorstw państwowych, spółdzielczych i prywatnych, pracujących na rzecz 
budownictwa mieszkaniowego, oraz przedsiębiorstw budowlanych o cha- 
rakterze miejscowym, jak też udzielanie władzom lokalnym ze źródeł cen- 
tralnych pomocy kredytowej uzupełniającej ich własne środki przeznaczo- 
ne na budownictwo mieszkaniowe, a nawet w przypadku dużych inwestycji 
komunalnych — również dotacji. 

Nie ulega też wątpliwości, że niezależnie od tych wszystkich działań 
mających na celu tworzenie warunków korzystnych dla rozwoju budowni-- 
ctwa mieszkaniowego władze centralne muszą być — podobnie jak dotych- 
czas — odpowiedzialne za szeroko rozumianą politykę mieszkaniową i bu- 
dowlaną. 

* 


Jak wynika z analizy danych statystycznych, uzyskanych m.in. w wyni- 
ku kolejnych spisów powszechnych, od lat utrzymuje się duży niedobór 
mieszkań dla rodzin 4-osobowych i większych (aktualnie niedobór tych 
mieszkań szacuje się na 3,5 mln), podczas gdy istnieje względny nadmfer 
(w stosunku do obecnych potrzeb) mieszkań mniejszych. Ale nie wyciąg- 
nięto z tego faktu praktycznych wniosków i odsetek mieszkań typu Ml, 
M2 i M3 w budownietwie uspołecznionym nadal się zwiększa. W 1971 r. 
udział tych trzech kategorii mieszkań w budownictwie uspołecznionym 
wynosił 42 proc.; w 1979 r. — już 48 proc., a w 1980 r. — 52 proc. 

Wynika z tego wniosek: należy zwiększyć w nowym budownictwie u- 
dział większych mieszkań. Może się to stać istotnym czynnikiem poprawy 
sytuacji mieszkaniowej liczniejszych rodzin. Przydzielając im większe mie- 
szkania z nowego budownictwa, można by przydzielać zwalniane w ten 
sposób małe mieszkania mniejszym rodzinom, nie posiadającym jeszcze 
własnego lokum czy tracącym je na skutek wyburzeń itd. Może się to ko- 
muś wyda paradoksem, ale taka właśnie polityka budowlano-przydziałowa 
prowadziłaby do poprawy sytuacji mieszkaniowej znacznie większej licz- 
by rodzin i osób, niż byłoby to możliwe przy utrzymaniu tendencji do 
zwiększania udziału małych mieszkań. 

Innym, choć istotnym czynnikiem poprawy sytuacji mieszkaniowej może 
stać się zwrócenie większej uwagi w polityce projektowo-budowlanej na 
zróżnicowaną trwałość różnych elementów budynku i mieszkania. Naj- 
trwalsze są, jak wiadomo, elementy konstrukcyjne, ściany nośne itd. Inne, 
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które są mniej trwałe, muszą być w okresie „życia” budynku wymieniane, 
nieraz wielokrotnie. Najmniej trwałe jest wykończenie wnętrza mieszka- 
nia, jak ściany, podłogi, urządzenia sanitarne (ale nie sieciowe — o ile są 
zrobione w sposób właściwy). I tu nasuwa się kolejny wniosek, że konstruk- 
cja budynku i sposób jego wyposażenia powinny zapewnić możliwość 
przebudowy mieszkań i dostosowywanie ich do zmieniających się potrzeb. 
A zatem powinny być preferowane systemy budowy umożliwiające „elasty- 
czność” mieszkań. 4 

Wiemy jednak, że obecnie stosowane systemy nie pozwalają na to. Tym- 
czasem w przyszłości, gdy uzyskamy dalej idącą poprawę sytuacji, obecne 
mieszkania będą zasiedlane przez mniejszą liczbę osób, ale o wyższych wy- 
maganiach. Konieczne jest zatem, aby dziś budowane mieszkania nie tra- 
ciły na funkcjonalności w przyszłości. To zaś wymaga zapewnienia odpo- 
wiedniej przestrzeni” konstrukcyjneś zarówno pokojom, jak i wszelkiego 
rodzaju innym pomieszczeniom, jak kuchnie, łazienki itp. Konieczne jest 
w tym przypadku myślenie na jutro. Brak takiego myślenia spowodował, 
że w wielu nie tak dawno budowanych mieszkaniach nie ma gdzie posta- 
wić pralki automatycznej czy lodówki. Logiczny jest zatem postulat, aby 
nie robić względnych oszczędności ,„produkując” niefunkcjonalne klitki 
i projektować powierzchnię mieszkań z większą swobodą. Można natomiast 
oszczędzić, stosując w mieszkaniach skromne wykończenie. Równocześnie 
jednak trzeba stwarzać możliwość poprawy tego wyposażenia ze środków 
własnych użytkowników. 

Przyjęcie tych zasad mogłoby wpłynąć na obniżkę jednostkowych na- 
kładów inwestycyjnych (na 1 m* mieszkania). Wymaga to jednak no- 
welizacji obecnie obowiązujących przepisów normatywnych projektowania 
budynków i mieszkań. | 


* 


Najtrudniejszym do rozwiązania problemem w polityce mieszkaniowej 
jest stworzenie spójnego wewnętrznie, efektywnego ekonomicznie i spra- 
wiedliwego społecznie systemu finansowania inwestycji mieszkaniowych 
oraz kosztów utrzymania istniejących zasobów mieszkaniowych. Nie wni- 
kając w przyczyny należy stwierdzić, że zarówno inwestycje, jak i bieżąca 
gospodarka uspołecznionymi zasobami mieszkaniowymi są dziedzinami de- 
ficytowymi, wymagającymi stałych dotacji ze strony gospodarki narodo- 
wej. I tak w dziedzinie państwowych inwestycji mieszkaniowych nakłady 
ponoszone są w całości ze środków publicznych. W przypadku inwestycji 
spółdzielczych umorzenia kredytów zaciągniętych od państwa sięgały przed 
zmianą cen zaopatrzeniowych 50 proc., a obecnie cały ciężar wzrostu kosz- 
tów z tytułu ruchu tych cen przejęty został przez skarb państwa. Kredyt na 
inwestycje spółdzielcze jest w ogóle nieoprocentowany lub oprocentowany 
symbolicznie (1 proc. rocznie w przypadku mieszkań własnościowych). 

Opłaty za mieszkania czynszowe w ogóle nie uwzględniają amortyzacji, 
jak również oprocentowania poniesionych nakładów, i nie wystarczają na 
pokrycie bieżącego utrzymania i remontów. Utrzymanie zasobów spółdziel- 
czych jest także deficytowe, bowiem państwo dotuje częściowo koszty cen- 
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tralnego ogrzewania, nie mówiąc już o ciężarach ponoszonych przez skarb 
państwa z tytułu nieoprocentowania kredytów oraz ich umorzeń. 


Niejednokrotnie można spotkać się z poglądem, że dążeniem polityki 
mieszkaniowej powinno być stopniowe zwiększanie wydatków na miesz- 
kanie przez samych zainteresowanych. Teoretycznie ideałem byłoby z tego 
punktu widzenia pełne wmontowanie kosztów mieszkania w płace. Ale, jak 
wskazuje doświadczenie najbogatszych państw, nie jest tą jednak w pełni 
możliwe. W naszym przypadku takie rozwiązanie zwiększyłoby koszt u- 
trzymania nowoczesnego mieszkania czynszowego o powierzchni 50 m? aż 
do 8 tys. złotych miesięcznie. Nikt z utrzymujących się z pracy najemnej w 
obecnych warunkach nie mógłby tyle płacić, a wmontowanie tych kosztów 
w płace — zdeformowałoby je całkowicie, A zatem inwestycje i gospodarka 
 uspołecznionymi zasobami mieszkaniowymi muszą jeszcze długo pozostać 
deficytowe, mimo reformy gospodarczej zalecającej samowystarczalność e- 
konomiczr:ą różnych dziedzin życia, Nie oznacza to jednak, że sprawę moż- 
na pozostawić bez zmian, przynajmniej częściowych 

Konieczne jest już dzisiaj uporządkowanie opłat za mieszkania. Obecnie 
wysokość opłat zależy od form własności mieszkania, okresu jego budowy, 
technologii i metod wznoszenia budynku, jego wysokości itp. System ten 
jest niesprawiedliwy społecznie, gdyż w takich mieszkaniach czynszowych 
mieszka bardzo dużo rodzin dobrze sytuowanych, zaś w stosunkowo dro- 
gich nowych mieszkaniach spółdzielczych mieszka wiele rodzin o niższych 
dochodach. 

Wysokość opłat powinna być uzależniona od wactość użytkowej miesz- 
kania i prawa do dysponowania nim przez użytkownika. Identyczna jak w 
spółdzielczości wysokość opłat winna obowiązywać w stosunku do nowo- 
czesnych mieszkań czynszowych. Opłaty za gorsze, stare mieszkania czyn- 
szowe muszą być oczywiście niższe. Przyjęcie tej zasady wymagać będzie 
dotacji dla starszych zasobów czynszowych, których utrzymanie na skutek 
potrzeb remontowych jest wyższe niż nowych mieszkań. 


Rzeczą specjalistów od spraw pracy i płacy jest rozstrzygnięcie, czy te 
zwiększone wydatki powinny być (i w jaki sposób) rekompensowane w pła- 
cach i zasiłkach rodzinnych. Bezsporna jednak wydaje się konieczność 
wprowadzenia specjalnych zasiłków mieszkaniowych dla najsłabszych eko- 
nomicznie rodzin, bez względu na formę własności zajmowanych przez uc 
mieszkań. 

- W miarę poprawy sytuacji gospodarczej niezbędne będzie stałe zwie: 
nie wkładu początkowego za mieszkania spółdzielcze, opłat bieżących za ta- 
kie mieszkania oraz za mieszkania czynszowe. Wzrost tych opłat powinien 
być jednak tylko częściowo rekompensowany. W miarę upływu r”rseu 
i zwiększenia się dochodów ludności koszt mieszkania powinien stanowić co- 
raz większą część całości wydatków gospodarstw domowych. Konieczne 
jest, by społeczeństwo nasze zrozumiało, że wysiłek finansowy niezbędny 
dla uzyskania i utrzymania mieszkania musi mieć pierwszeństwo przed 
wszystkimi dobrami i usługami nie zaliczanymi do pierwszej potrzeby. Bez 
RR tego nigdy nie przezwyciężymy naszych trudności mieszkanio- 
wych. 
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W przyszłości należy również przewidzieć zmianę sposobu finansowania 
inwestycji mieszkaniowych. Należałoby mianowicie udzielać kredytów w o- 
kreślonej, uzasadnionej wysokości, w zależności od kategorii wielkości mie- 
szkania, wiążącej się z wielkością rodziny. Zasada ta winna obowiązywać 
w odniesieniu do wszystkich form budownictwa, a więc i do budownictwa 
indywidualnego, z tym że warunki kredytu różnić się winny w zależności 
od prawa dysponowania mieszkaniem (najdogodniejsze warunki kredyto- 
we powinny być dla mieszkań lokatorskich). W stosunku do budownictwa 
indywidualnego specjalne ulgi powinny być stosowane w tych miejsco- 
wościach, gdzie nie występuje budownictwo państwowe i spółdzielcze. 


Ten sposób finansowania zapobiegałby nadmiernemu . podwyższaniu 
standardów, jako że różnica między kosztem budowy a wysokością kre- 
dytu byłaby pokrywana z własnej kieszeni członków spółdzielni lub budu- 
jących indywidualnie. | 


* 


Jest źle z remontami budynków mieszkalnych. W wielu przypadkach 
na skutek zaniedbywania remontów i drobnych napraw mamy do czynienia 
z przyspieszoną dekapitalizacją budynków. Nie jest to tylko sprawa braku 
środków (finansowych i materiałowych), ale także odpowiedniego poten- 
cjału remontowo-naprawczego. Wydaje się, że niezbędna jest w związku z 
tym swego rodzaju rewindykacja utraconego przed laty potencjału budow- 
lano-remontowego. Nastąpiło to w wyniku nieprzemyślanych decyzji włą= 
czenia miejskich przedsiębiorstw  budowlano-remontowych do przedsię- 
biorstw budownictwa komunalnego. Te ostatnie nastawiły się głównie na 
inwestycje i nie chcą przyjmować robót remontowych. | 

Poprawa pracy przedsiębiorstw zajmujących się gospodarką państwowy= 
mi zasobami mieszkaniowymi wymaga likwidacji ogromnej machiny biu- 
rokratycznej, podrażającej tylko koszty utrzymania zasobów. Poszczególne 
administracje zasobami muszą podlegać wnikliwej kontroli społecznej prze- 
de wszystkim ze strony samorządu mieszkańców. 


* 


Dotychczasowa praktyka przydziałów mieszkań (również spółdzielczych) 
"wywoływała wiele społecznego niezadowolenia. Ta sfera działalności wy- 
maga szczególnej kontroli i nadzoru zarówno ze strony samorządu miesz- 
kańców, jak i władz państwowych. 

Przy dokonywaniu przydziałów mieszkań spółdzielczych trzeba wrócić 
do zasad obowiązujących przed 1972 r., tj. ustalania kolejności przydziałów 
według okresu oczekiwania na mieszkanie, a w przypadku równego okre- 
su — uwzględniania w pierwszym rzędzie przypadków bezdomności. Ter- 
minem, od którego liczy się okres oczekiwania, powinna być data przewi- 
dziana w porozumieniu wstępnym lub data przyjęcia na członka spółdziel- - 
ni, a w odniesieniu do kandydatów dotychczas nie przyjętych — data 
spełnienia przez nich wszelkich warunków wymaganych przez przepisy 
spółdzielcze (pełnoletność, staż, wkład własny). W oparciu o te zasady na- 
leży określić na kilka lat naprzód (przede wszystkim dla tych spółdzielców, 
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którzy czekają już na mieszkanie 5 lat lub dłużej) datę otrzymania lokalu 
i umożliwić im sensowne zaplanowanie sobie własnego życia. Nikt — w 
zasadzie — nie powinien uzyskiwać mieszkania przed członkiem spółdziel- 
" ni, który dłużej czeka. Do wyjątków mogłyby należeć jedynie zupełnie 
nieprzewidziane przypadki, jak np. urodzenie się trojaczków. Na takie 
nadzwyczajne wydarzenia można by przeznaczyć maksimum 1—2 proc. 
dzielonych mieszkań. Podobne zasady powinny obowiązywać w odniesieniu 
do innych rodzajów budownictwa (poza inwestycyjnym). 

Wbrew wypowiadanym nadziejom, możliwości rozwoju budownictwa 
indywidualnego ludności pozarolniczej wydają się ograniczone w okresie 
najbliższych lat. Główną przyczyną są wysokie ceny materiałów budowla- 
nych i prywatnej robocizny, w zasadzie niedostępne dla ludności utrzymu- 
iącej się z pracy najemnej. 

Można więc przewidywać, że największe zainteresowanie budownict- 
wem indywidualnym będzie rozwijało się w rejonach rolniczych. Tam też 
ma ono obecnie największe szanse rozwoju. Te szanse muszą być jednak 
poparte w większym niż dotychczas stopniu przez zwiększone dostawy ma- 
teriąłów budowlanych. 


— 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


60 lat walki 
w służbie narodu i ojczyzny 


Wywiad z sekretarzem generalnym 
Portugalskiej Partii Komunistycznej 
tow. Alvaro Cunhalem 


<— Niedawno minęła 60 rocznica utworzenia Portugalskiej Partii Komu- 
nistycznej. Czy można poprosić o zwięzłe scharakteryzowanie drogi i doś- 
wiadczeń PPK w tym okresie oraz, przy okazji, o ocenę obecnych sił i wpły= 
wów Waszej partii, która od 8 lat działa legalnie? 


— „Sześćdziesiąt lat w służbie narodu i ojczyzny” — oto hasło, jakie 
PPK przyjęła dla uczczenia swojej 60 rocznicy. Chodzi tutaj o sprawę 
podstawową. Zarówno bowiem w narzuconych przez faszystowską dykta- 
turę w ciągu 48 lat warunkach pracy w podziemiu, jak i po rewolucji z 25 
kwietnia 1974 r. cała działalność PPK była nacelowana i rozwijana w ob- 
ronie interesów mas pracujących i narodu, w walce o wolność, demokrację, 
niepodległość narodową, pokój i socjalizm. Słuszna linia polityczna, elas- ' 
tyczna taktyka, jedność partii, stanowczość i zaangażowanie aktywu, więź 
z klasą robotniczą i masami ludowymi stanowią podstawę siły i wpływów 
partii w portugalskim życiu politycznym. W ciągu 8 lat, jakie upłynęły 
od 25 kwietnia 1974 r., stała się ona partią masową: w lipcu 1974 r. (już w 
warunkach legalnego istnienia) mieliśmy tylko 15 000 członków, w 1975 r. 
— 100 000, w 1980 r. — 187 000 nie licząc 35 000 młodych komunistów. A 
ostatnio Komitet Centralny wysunął zadanie dodatkowej rekrutacji ponad 
5 000 nowych członków partii w najbliższych miesiącach. 

Nikt już nie zaprzecza, że PPK jest w Portugalii partią posiadającą naj- 
większe wpływy w łonie klasy robotniczej, w ruchu związków zawodowych, 
w prowadzeniu walki chłopskiej, wśród inteligencji, generalnie rzecz bio- 
rąc — w całym ruchu masowym. 


Liczba głosów uzyskanych w wyborach (które odbywały się w antydemo- 
kratycznych warunkach) nie odpowiada realnym wpływom PPK w życiu 
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narodowym. Mimo to Grupa Parlamentarna PPK w Zgromadzeniu Usta- 
wodawczym składa się z 40 deputowanych (na ogólną liczbę 250). W ramach 
„APU” — „Sojuszu Zjednoczonego Ludu” — członkowie partii są przewod- 
niczącymi i stanowią większość radnych w municypiach 50 ważnych miast. 
Stwarza to partii silną pozycję we władzach lokalnych, które w portugal- 
skim systemie demokratycznym mają szerokie i poważne uprawnienia. 


Nie jest propagandą, lecz wyrazem rzeczywistości ocena, że w warun- 
kach istniejących dziś w Portugalii PPK jest zarówno siłą polityczną nie 
tylko konieczną, ale niezbędną i niezastąpioną w rozwiązywaniu najważ- 
niejszych problemów narodowych, jak i demokratyczną alternatywą dla 
obecnego rządu. 


— Wywiad z Wam opublikowany w „Nowych Drogach” w 1977 roku, 
spotkał się z wielkim zainteresowaniem czytelników. Toczyła się wówczas 
ostra walka o obronę i rozszerzenie zdobyczy rewolucji kwietniowej. Jakie 
są rezultaty tej walki? Jak potoczył się rozwój Portugalii w ostatnich la- 
tach? 


— W rzeczywistości od 1976 r. kolejne rządy rozwijają gwałtowną ofen- 
sywę przeciwko osiągniętym w wyniku rewolucji demokratycznym zdo- 
byczom narodu portugalskiego, zwłaszcza przeciwko prawom mas pracują- 
cych, przeciwko nacjonalizacji i reformie roinej. Siły reakcji przy wspar- 
ciu Partii Socjalistycznej zadały tym zdobyczom poważne ciosy. Oddano 
kapitalistom setki przedsiębiorstw, w których ustanowiona została kontro- 
la robotnicza i wprowadzony został system samorządu robotniczego. Przy 
użyciu sił zbrojnych w brutalny sposób odebrano kolektywnym jednost- 
kom produkcyjnym (UCP) i spółdzielniom produkcyjnym większą część 
ziemi, tysiące maszyn, setki tysięcy sztuk bydła. 

Ale masy pracujące bronią zdecydowanie swoich zdobyczy i kontrrewo- 
lucja nie zdołała jeszcze ich zlikwidować. Nie zdołano odtworzyć monopoli 
kapitalistycznych zniesionych przez rewolucję. Banki, ubezpieczenia, pod- 
stawowe sektory gospodarki portugalskiej pozostają nadal znacjonalizowa- 
ne. W wyniku reformy rolnej robotnicy rolni posiadają ponad 400 kolekty- 
wnych jednostek produkcyjnych (UCP) i spółdzielni produkcyjnych, które 
zachowują w posiadaniu około 600 tys. ha (połowa ziem wywłaszczenych). 

Ofensywa reakeji przeciwko masom pracującym j przeciwko wielkim 
zdobyczom rewolucji kwietniowej nie doprowadziła (jak głosiły partie re- 
akcyjne) do rozwiązania problemów gospodarki portugalskiej, lecz do ich 
pogłębienia. Przemysł znajduje się w stanie stagnacji, rolnictwo — recesji. 
Deficyt bilansu handlowego osiągnął ponad 4 mld, a deficyt bilansu płat- 
niczego — 2 mld dol. USA. Zadłużenie zagraniczne wzrosło do 12 mld, spła- 
ta odsetek za granicę przekroczyła 1 mld dol. Liczba bezrobotnych wynosi 
400 000, poziom życia narodu spada z dnia na dzień. ! 

Pogarszanie się sytuacji kraju potwierdza każdego dnia tezę PPK, że 
problemy ekonomiczne Portugalii mogą być rozwiązane, a rozwój gospo- 
darczy zapewniony nie drogą niszczenia wielkich przemian demokratycz- 
nych osiągniętych dzięki rewolucji, lecz tylko w wyniku ich utrwalenia i 
pogłębienia. Nie przeciwko masom pracującym, ale z nimi, przy ich popan- 
ciu, ich zaangażowaniu, wykorzystaniu ich twórczej pracy. 
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— Jakie są obecnie najważniejsze zadania PPK w walce o obronę kons- 
tytucji i postępowe, demokratyczne przemiany w Portugalii? 


— Rewizja konstytucji nabiera w aktualnej sytuacji politycznej szcze- 
gólnego znaczenia. Partie reakcyjne (PSD i CDS — Partia Socjaldemokra- 
tyczna i Centrum Demokracji Społecznej), które tworzą obecny rząd i po- 
siadają większość w Zgromadzeniu Republiki, zamierzają w drodze rewi- 
zji, zwłaszcza poprzez likwidację Rady Rewolucyjnej oraz przeniesienie ną 
rząd kompetencji wojskowych Rady Rewolucyjnej i prezydenta Republi- 
ki, dokonać prawdziwego zamachu stanu. Gdyby te zmiany konstytucyjne 
zostały wprowadzone, partie reakcyjne uzyskałyby możliwość kierowa- 
nia, zarządzania i dowodzenia siłami zbrojnymi, próbowałyby ich użyć do 
zdławienia oporu ludu portugalskiego, do całkowitego zniszczenia wielkich 
zdobyczy rewolucyjnych, do restauracji władzy monopoli i latyfundystów. 
Byłaby to droga w kierunku likwidacji systemu demokratycznego i wpro- 
wadzenia nowej dyktatury. 

Jest sprawą pewną, że same partie reakcyjne nie mogą dokonać takiej 
rewizji, gdyż nie posiadają w Zgromadzeniu Republiki dwóch trzecich gło- 
sów koniecznych do- zatwierdzenia jakiejkolwiek zmiany w konstytucji. 
Niebezpieczeństwo wynika jednak z faktu, że sekretarz generalny PS, Ma- 
rio Soares, zawarł z partiami reakcyjnymi porozumienie w sprawie rewi- 
zji konstytucji, w tym w sprawie przejęcia przez rząd kompetencji wojsko- 
wych Rady Rewolucyjnej i prezydenta. W tym celu gotów jest przekazać 
reakcji głosy deputowanych socjalistycznych. 

Jednakże walka mas przeciwko rządowi „AD” („Alianca Democrśtica”* 
— „Sojusz Demokratyczny”) i w obronie demokracji i konstytucji jest tak 
szeroka i tak silna, a ruch w samej Partii Socjalistycznej przeciwko jej so- 
juszowi z partiami reakcyjnymi narasta tak szybko, że Mario Soares i in- 
ni przywódcy PS, którzy go popierają, mogą jeszcze zostać zmuszeni do 
wycofania się. 

W każdym razie niebezpieczeństwo istnieje. 

Zarówno dla położenia kresu antyludowej, antydemokratycznej I anty- 
narodowej polityce rządu, jak i dla niedopuszczenia do zamachu stanu, 
jaki siły reakcyjne przygotowują poprzez rewizję konstytucji, PPK pro- 
ponuje 4 podstawowe rozwiązania: dymisję rządu „AD”, rozwiązanie 
Zgromadzenia Republiki, powołanie rządu gestii administracyjnej i rozpi- 
sanie nowych wyborów generalnych. 

Te cztery propozycje spotykają się z coraz szerszym poparciem mas 
ludowych i wszystkich sektorów demokratycznych. Strajk generalny z 12 
lutego, w którym uczestniczyło 1,5 mln pracujących, był silnym potwier- 
dzeniem ludowej determinacji. 

W walce prowadzonej obecnie uczestniczą miliony Portugalczyków. Ba- 
za społeczna, polityczna i wyborcza „AD” kurczy się stale. Demokracja 
portugalska ma więcej siły niż reakcja. 

Walka trwa. Rozwiązania zaproponowane przez PPK stanowią obecnie 
zasadnicze zadanie walki ludowej. 


— Jakie konsekwencje płyną di Waszego kraju it działalności PPK z 
go w ostatnim czasie zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, a w 
szczególności z linii politycznej administracji R. Reagana i planów wzmo- 
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żenia wyścigu zbrojeń w Europie Zachodniej? Jaki jest stosunek PPK do 
kwestii związanych z przynależnością Portugalii do NATO i ewentualnością 
przystąpienia do EWG? 


, — Zaostrzenie sytuacji międzynarodowej i agresywną politykę Reagana 
'Qodczuwa się w portugalskiej polityce wewnętrznej i zagranicznej w formie 
wyjątkowo negatywnej. > | 

W polityce zagranicznej, ulegając służalczo imperializmowi północnoa- 
 merykańskiemu i najbardziej agresywnym kołom NATO, rząd reakcyjńy 
wywołuje incydenty i sabotuje rozwój stosunków z krajami socjalistyczny- 
„mi i krajami postępowymi. Uczestniczy on w prowokacjach międzynarodo- 
wych, popiera wyścig zbrojeń i rozlokowanie nowych rakiet półnącnoa- 
„merykańskich w Europie oraz wykazuje gotowość zastosowania ułatwień 
przy instalowaniu broni nuklearnej na terytorium portugalskim. 

„.W polityce wewnętrznej rząd reakcyjny i siły reakcyjne w ogóle znaj- 
dują w zaostrzaniu sytuacji międzynarodowej, w niepohamowanym anty- 
komunizmie i antysowietyzmie Reagana-nowe elementy dla swojej ofen- 
sywy przeciwko zdobyczom rewolucji portugalskiej, przeciwko ruchowi 
robotniczemu i ludowemu, przeciwko naszej partii. " 

Portugalska Partia Komunistyczna opowiada się zdecydowanie za od- 
prężeniem, za pokojowym współistnieniem, za współpracą państw o od- 
miennych systemach społecznych. Prowadzimy walkę przeciwko agresyw- 
nej i awanturniczej polityce Reagana, przeciwką wyścigowi zbrojeń, 
przeciwko rozlokowaniu nowych rakiet w Europie. 

W ruchu obrony pokoju w Portugalii uczestniczą bardzo zróżnicowane 

upy polityczne i szerokie masy ludowe, czego dowiodła ostatnia mani- 

estacja w Lizbonie z udziałem ponad 100 tysięcy osób. | 

Jeśli chodzi o udział w NATO, to stanowi on poważne obciążenie dla 
naszego kraju i narodu. W Portugalii istnieje duża północnoamerykańska 
baza lotnicza (Lajes, w archipelagu wysp Azorskich), a inne mniejsze bazy 
znajdują się na kontynencie. Walczymy przeciwko wzrostowi zobowiązań 
Portugalii wobec Paktu Atlantyckiego i w programie naszej partii zawar- 
liśmy żądanie wyjścia Portugalii z NATO. | 

Jeśli natomiast chodzi o wejście Portugalii do Wspólnego Rynku, to trze- 
ba podkreślić, że przemysł i rolnictwo portugalskie są nieporównywalnie 
bardziej zacofane niż przemysł i rolnictwo krajów Wspólnego Rynku. 
Wykazują one niższą wydajność i nie mają zdolności konkurencyj- 
nych. Przystąpienie do Wspólnego Rynku oznaczałoby ruinę tysięcy przed- 
siębiorstw i byłoby prawdziwą katastrofą dla gospodarki portugalskiej. 

Ponadto portugalskie siły reakcyjne mają 'w przystąpieniu do Wspólne- 
go Rynku określony cel: znalezienie nowych argumentów dla likwidacji 
reformy rolnej i nacjonalizacji, dla restauracji władzy monopoli pod pre- 
tekstem konieczności wyrównania struktur społeczno-ekonomicznych w 
momencie przyjęcia do EWG. 

Z tych wszystkich powodów PPK stanowczo wypowiada się przeciwko 
integracji Portugalii ze Wspólnym Rynkiem. . 


— Czy zechcecie, szanowny towarzyszu Cunhal, wyrazić swój stosie 
nek do wydarzeń w Polsce? 
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— Od 1980 r. nasza partia śledziła z rosnącym zaniepokojeniem ewolu= 


.  €ję sytuacji w Polsce. Wszystkie informacje potwierdzały coraz szybsze 


pogarszanie się sytuacji gospodarczej, społecznej i politycznej. Najbar- 
dziej reakcyjne siły w Portugalii manifestowały swój entuzjazm wzrastają- 
cy wraz z rozwojem sytuacji. Ci sami, którzy w Portugalii wyzyskują i u- 
ciskają robotników, zwalczają brutalnie ruch związków zawodowych i pro- 
wadzą politykę zmierzającą do likwidacji ustroju demokratycznego, stali 
się obrońcami i propagatorami „Solidarności”. Stawało się oczywiste, że 
siły kontrrewolucyjne w Polsce popierane przez imperializm i przez wszy- 
stkie reakcyjne siły na świecie przygotowywały zamach na władzę i likwi- 
dację ustroju socjalistycznego. a 

Dlatego nasza partia wyraziła swoje zrozumienie dla wprowadzenia 13 
grudnia stanu wojennego zgodnie z postanowieniem Konstytucji. Uzna- 
liśmy za pozytywne i niezmiernie ważne, że PZPR i rząd polski przecięły, 
być może w ostatniej chwili, drogę kontrrewolucji, wojnie domowej i pra- 
wdżiwej katastrofie narodowej i w ten sposób stworzyły podstawowe wa- 
runki dla stabilizacji politycznej, społecznej i ekonomicznej oraz dla 
konsolidacji socjalizmu w Polsce. 

Moja wizyta w Polsce potwierdza i umacnia te oceny. 

Szczerze życzę i ufam, że PZPR, rząd, siły zbrojne, naród skutecznie 
przezwyciężą poważne problemy i obecne trudności i że Polska konty- 
nuowąć będzie z powodzeniem marsz na drodze budowy społeczeństwa 
socjalistycznego. | 


— W imieniu czytelników „Nowych Dróg” serdecznie dziękujemy za 


Polityka administracji R. Reagana 
wobec Ameryki Środkowej 


ANNA PIASECKA | 


W polityce zagranicznej administracji Reagana ważne miejsce zaj- 
mują w chwili obecnej problemy Ameryki Środkowej. Rzadko kiedy spra- 
wy południowych sąsiadów do tego stopnia zaprzątały Waszyngton. 

Niezależnie od wszelkich fluktuacji w latynoamerykańskiej polityce Sta- 
nów Zjednoczonych cel tej polityki pozostaje nieodmiennie ten sam: uczy- 
nienie z obszaru między Rio Grande a Ziemią Ognistą strefy specjalnych 
wpływów mocarstwa północnoamerykańskiego. Pierwszym wyrazem po- 
litycznym tej koncepcji była doktryna Monroego z 1823 r. — 
która do dziś zachowuje zadziwiającą żywotność i wypełniana jest coraz to 
nową treścią. W XIX wieku hasłe Ameryka dla Amerykanów służyło 
ostatecznemu wyrugowaniu dawnych europejskich potęg kolonialnych 
z Nowego Świata. Dzisiejsza interpretacja doktryny Monroego brzmi mniej 
więcej następująco: cała półkula zachodnia powinna pozostać wolna od ob- 
cych wpływów ideologicznych, czyli od wpływów komunistycznych. 

Wyraz gospodarczy koncepcja strefy wpływów znalazła w ożywionej 
działalności handlowej oraz inwestycjach USA na południe od Rio Grande, 
przypadających zwłaszcza na półwiecze 1889—1939. W rezultacie Ameryka 
Łacińska stała się głównym odbiorcą amerykańskich towarów przemysło- 
wych oraz istotnym źródłem surowców -i artykułów żywnościowych dla 
Stanów Zjednoczonych. Do dziś kraje Ameryki Łacińskiej mają wielki 
udział w handlu zagranicznym USA, a nożyce cen — rosnące ceny arty- 
kułów przemysłowych przy spadku cen na surowce i artykuły rolne — po- 
wodują coraz większe uzależnienie się ekonomiczne południa kontynentu 
od potężnego sąsiada z północy. Służą mu ponadto inwestycje prywatne, 
monopoli i koncernów. 

Nie mniejsze znaczenie od hegemonii politycznej i gospodarczej w Ame- 
ryce Łacińskiej mają dla USA względy strategiczne. Ekspansjonistyczna 
polityka Stanów Zjednoczonych, zwłaszcza na przełomie wieku, pozostawiła 
po sobie trwały ślad w postaci ważnych amerykańskich instalacji militan- 
nych w Panamie, w bazie Guantanamo na Kubie, w Puerto Rico i na Try- 
nidadzie. Dopiero jednak po drugiej wojnie światowej koncepcje strate- 
giczne Waszyngtonu, również wywodzące się w prostej linii z doktryny 
Monroego, przybrały trwałą formę w postaci skomplikowanego i wymyśl- 
nego systemu bezpieczeństwa półkuli zachodniej, przypieczętowanego mi- 
litarnym paktem z Rio de Janeiro w 1947 r. Elementami tege systemu są 


132 i / 


| 


Polityka administracji R. Reagana wobec Ameryki Środkowej 


ponadto dwustronne porozumienia wojskowe USA z większością państw 
Ameryki Łacińskiej oraz praktyczny monopol, jaki USA zarezerwowały 
sobie w ćwiczeniu i wyposażaniu sił zbrojnych w krajach latynoamerykań- 
skich. 


Nie tracąc z pola widzenia zasadniczych cęlów polityki USA w Ameryce 
Łacińskiej trzeba powiedzieć, że cele te realizowane bywają różnymi me- 
todami. Upraszczając nieco sprawę można stwierdzić, że stosowane są tu 
na przemian lub łącznie dwie metody, które w żargonie politycznym zy- 
skały sobie miano polityki „grubego kija” i „marchewki”. 


Polityka „grubego kija” dominowała zwłaszcza na przełomie stulecia, 
kiedy to USA dokonały szeregu interwencji zbrojnych w Ameryce Środko- 
wej. Głównym eksponentem tej polityki był prezydent Theodore Roose- 
velt, który do swoich największych osiągnięć zaliczał oderwanie Panamy 
od Kolumbii i zdobycie dla USA Kanału Panamskiego. 


Jego wielki imiennik Franklin D. Roosevelt był pierwszym prezydentem 
amerykańskim, który oficjalnie wyrzekł się interwencji zbrojnej w Amery- 
ce Łacińskiej i zainaugurował tzw. politykę dobrego sąsiedztwa, mającą 
m. in. na celu stworzenie krajom Ameryki Łacińskiej korzystniejszych wa- 
runków handlu ze Stanami Zjednoczonymi. Do polityki dobrego sąsiedz- 
twa nawiązywał głośny „sojusz na rzecz postępu” prezydenta Kennedy'ego 
z początku łat sześćdziesiątych — szeroki program pomocy gospodarczej 
dla krajów latynoamerykańskich, pomyślany m. in. jako bodziec dla ugrun- 
towania rządów konstytucyjnych w tym rejonie. Nawiasem mówiąc pro- 
gram ten niewiele dał w dziedzinie gospodarczej, a w dziedzinie politycz- 
nej poniósł kompletne fiasko: właśnie w tym czasie w Gwatemali, Ekwado- 
rze, Republice Dominikańskiej i Hondurasie rządy konstytucyjne zostały 
obalone i zastąpione dyktaturami wojskowymi. 


Prezydentura Johna F. Kennedy'ego jest klasycźnwi przykładem wira- 
ży, jakie przechodzi latynoamerykańska polityka USA. To właśnie za zgodą 
tego prezydenta, który chciał przywrócić dobrosąsiedzkie stosunki z Ame- 
ryką Łacińską, miała miejsce nieudana inwazja w Zatoce Świń, inspirowa= 
nai finansowana przez agencję wywiadowczą CIA. 


Zdyskredytow polityka „grubej pałki” dała o sobie znać wcześniej 
w Gwatemali, gdzie w 1954 r. za sprawą CIA obalono legalny postępowy 
rząd prezydenta Jacobo Arbenza, później zaś w Republice Dominikańskiej, 

e w 1965 r. USA dokonały bezpośredniej interwencji zbrojnej. Jest 
znamienną, że wszystkie wymienione poczynania interwencyjne 
uzasadniane były rzekomym niebęzpieczeństwem komunistycznym, co za- 
równo w przypadku Gwatemali, jak i Dominikany było kompletną bzdurą. 
Niemniej właśnie z interwencji zbrojnej w Republice Dominikańskiej na- 
rodziła się tzw. doktryna Johnsona, w myśl której Stany Zjednoczone uzur- 
pują sobie prawo do jednostronnej interwencji w każdym kraju Ameryki 
Łacińskiej, w którym zaistnieje „zagrożenie komunistyczne”. 


Jeśliby więc pokusić się o szukanie rodowodu obecnej polityki USA , 
wobec Ameryki Środkowej, wśród prekursorów Ronalda Reagana znalazł- 
by się niechybnie Theodore Roosevelt — zdecydowany zwolennik „poli- 
tyki siły, oraz Lyndon Johnson ze swoją jawnie imperialistyczną doktryną. 
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Wraz ze zmianą mieszkańca Białego Domu w krajach Ameryki Łaciń- 
skiej z uwagą śledzi się każde posunięcie i każde słowo nowego prezyden- 
ta w odniesieniu do południa kontynentu. Uzależnienie krajów latynoame- 
rykańskich od potężnego sąsiada z północy jest faktem, którego nie sposób 
ignorować i o ile władze St. Zjednoczonych nie zawsze wykazują czynne 
zainteresowanie dla swoich sąsiadów z półkuli zachodniej, o tyle sąsiedzi 
ci niezmiennie interesują się nastawieniem USA. 

W przypadku Ronalda Reagana nie trzeba było czekać nawet na inaugu- 
racyjne przemówienie prezydenta .i na jego pierwsze posunięcia, aby do- 
wiedzieć się, czego można po nim oczekiwać. Jeszcze jako gubernator Ka- 
lifornii Reagan usiłował storpedować dokonaną przez prezydenta Carte- 
ra rewizję nierównoprawnego traktatu w sprawie Kanału Panamskiego 
z 1903 r., uznawanego powszechnie w Ameryce Łacińskiej za przejaw im- 
perializmu i specyficznej formy neokolonializmu amerykańskiego. 

Na pół roku przed wyborami prezydenckimi w Santa Fe w Kalifornii 
grupa doradców Reagana opracowała projekt polityki zagranicznej przy- 
szłego prezydenta. Głównym -celem tej polityki miało być przywrócenie 
hegemonii amerykańskiej na świecie. Za fundament światowej potęgi Sta- 
nów Zjednoczonych uznano bowiem całkowite podporządkowanie im Ame- 
ryki Łacińskiej i Karaibów. W tym celu autorzy dokumentu z Santa Fe 
zalecali m. in. popieranie w Ameryce Łacińskiej dyktatur wojskowych oraz 
przeprowadzanie tam w miarę potrzeby „akcji pacyfikacyjnych”, tak aby 
całkowicie wyeliminować z tego rejonu wpływy komunistyczne. 

Za powrotem do skompromitowanej polityki popierania w Ameryce Ła- 
cińskiej prawicowych reżimów dyktatorskich wypowiadała się również pu- 
blicznie doradczyni Reagana, Jeane Kirkpatrick, mianowańa później amba- 
sadorem USA przy ONZ. Jej zdaniem należy odstąpić od carterowskiej 
polityki, która w określonych ramach podejmowała problemy praw czło- 
wieka w Ameryce Łacińskiej, i bez skrępowania udzielać poparcia reżimom 
dyktatorskim i represyjnym, które odnoszą się przyjaźnie do USA. 


W myśl powyższych postulatów fundamentem polityki Reagana w Ame- 
ryce Środkowej stało się nieograniczone poparcie militarne dla salwador- 
skiej. junty cywilno-wojskowej, stojącej u steru rządów w tym kraju od 
1979 r. Niezależnie od pomocy wojskowej udzielonej juncie salwadorskiej 
jeszcze przez administrację Cartera, Reagan natychmiast dorzucił na cele 
militarne 55 mln dolarów i zaoferował armii salwadorskiej takie ilości 
i rodzaje sprzętu wojskowego, że — jak twierdzi prasa amerykańska — ar* 
„ mia ta nie jest nawet w stanie tego wszystkiego wchłonąć. Niezbędna oka- 
zała się pomoc doradców wojskowych USA, którzy w liczbie ok. 50 instru- 
ują Salwadorczyków w obsłudze amerykańskich helikopterów i innych 
urządzeń wojskowych. W bazach Pentagonu szkoli się tysiące oficerów 
i żołnierzy salwadorskich. ) | 


Cała ta pomoc trafia w ręce reżimu, który powszechnie uważany jest 
za represyjną, zbrodniczą dyktaturę, mającą na swym sumieniu wiele ty- 
sięcy istnień ludzkich. Spośród ok. 30 tys. ludzi, którzy zginęli w ciągu 
niespełna 3 lat trwania wojny domowej, tylko niewielki odsetek przypada 
na poległych na polu walki. Ogromna większość to ofiary masakr i mor- 
dów popełnianych przez gwardzistów, policję oraz bojówki prawicowe 
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na działaczach opozycyjnych, aktywistach związków zawodowych czy chło- 
pach podejrzanych o sprzyjanie partyzantom. 

W pierwszym okresie prezydentury Reagana Waszyngton stawiał na 
szybkie militarne zwycięstwo proamerykańskiej junty salwadorskiej. Dziś 
zwycięstwo takie wydaje się bardziej odległe i znacznie mniej prawdo- 
podobne niż przeszło rok temu. Niemniej jednak nie ma jak dotąd żadnych 
oznak, aby Stany Zjednoczone zamierzały zrewidować swoją politykę wo- 
bec Salwadoru. Według słów wypowiedzianych niedawno przez jednego 
z doradców Białego Domu „nie stać nas na to, żeby Ronald Reagan oka- 
za! się prezydentem, który pozwoli, aby Ameryka Środkowa wpadła w rę- 
ce komunistów”. W praktyce oznacza to, że aby położyć tamę fali rewo- 
lucyjnej na Karaibach Waszyngton będzie się starał gasić każdy kolejny 
pożar za pomocą siły, sprzymierzając się w tym celu z najbardziej reak- 
cyjnymi dyktatorskimi reżimami. | | 

Nie jest to oczywiście-'w polityce USA nic nowego. Przeciwnie, właśnie 
popieranie w przeszłości reakcyjnych dyktatur przez USA stanowi dziś 
jedno z głównych źródeł buntu w krajach środkowoamerykańskich. Re- 
wolucja w Nikaragui, której Waszyngton do dziś nie może przeboleć, była 
reakcją na ustanowione i popierane przez Waszyngton nieludzkie rządy 
Somozów. Niezwykle wybuchowa sytuacja panuje w Gwatemali, gdzie nie- 
dawno doszło do zjednoczenia kilku ugrupowań partyzanckich pod wspól- 
nym dowództwem i gdzie 23 marca br. dokonano kolejnego wojskowego 
_ zamachu stanu. Siła ruchu partyzanckiego w tym kraju w niemałej mie- 
rze bierze się stąd, iż po obaleniu za sprawą CIA reformistycznego rządu 
Arbenza centrum polityczne w Gwatemali zostało praktycznie unicestwio- 
ne, a wszystkie siły postępowe i umiarkowane znalazły się w podziemiu. 


* 


Już w pierwszych tygodniach rządów Reagana do stolic zachodnioeuro- 
pejskich i latynoamerykańskich rozjechali się wysocy urzędnicy USA, aby 
przekonać sojuszników, iż trawiony wojną domową Salwador stał się ce- 
lem i obiektem międzynarodowego spisku komunistycznego, za którym stol 
Kuba, Nikaragua, a kto wie czy nie sam Związek Radziecki. Ta bezprece- 
densowa kampania propagandowa przyjęta została na zachodzie Europy 
ze zdziwieniem. Wiele ironicznych komentarzy wywołał fakt, że — według 
słów jednego z dyplomatów brytyjskich — akurat pierwszym interesem, 
jaki Stany Zjednoczone mają do swoich sojuszników, jest maleńki Salwa- 
dor. Od tamtego czasu podobnych kampanii było więcej, a ironia ze strony 
zachodnich partnerów USA ustąpiła miejsca zaniepokojeniu środkowoame- 
rykańską polityką nowej administracji oraz jej niezwykle krytycznym oce- 
nom. | 
Późna jezień 1981 r. przyniosła lawinowy wzrost napięcia na linii Wa- 
szynkton--Hawana i Waszyngton—Managua. Wojna domowa w Salwado- 
rze weszła w okres zastoju, który według ocen amerykańskich grał na 
niekorzyść junty rządzącej. W Waszyngtonie zaczęto całkiem otwarcie 
mówić o eskalacji działań przeciwko Kubie i Nikaragui pod pretekstem, 
że kraje te pośredniczą w dostawach broni dla partyzantów salwadorskich. 
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Z wypowiedzi sekretarza stanu USA i innych wysokich funkcjonariuszy 
amerykańskich wynikało, iż Waszyngton zdecydowany jest dotrzeć do 
źródła problemów Ameryki Środkowej, a za źródło to uważa socjalistycz- 
ną Kubę. | 

Alexander Haig zażądał od Pentagonu rozważenia różnych wariantów 
akcji przeciwko Kubie i Nikaragui. Powołując się na anonimowych urzęd- 
ników, dziennik „New York Times” donosił, że pracownicy Pentagonu 
otrzymali do opracowania scenariusze mające wykazać m.in., co siły zbroj- 
ne USA powinny zrobić, gdyby zapadła decyzja blokady Nikaragui. W spra- 
wie Kuby zadania dotyczyły badań na temat następstw demonstracji bojo- 
wych sił powietrznych USA, wielkich manewrów morskich, kwarantanny 
na wszelkie dostawy broni dla Kuby, jej całkowitej blokady oraz inwazji 
sił zbrojnych USA, ewentualnie sił zbrojnych krajów Ameryki Łacińskiej. 

Po wspomnianych wypowiedziach Haiga rewolucyjny rząd Nikaragui 
ogłosił w listopadzie ub. roku stan maksymalnej gotowości bojowej. Na 
Kubie całe społeczeństwo i wszystkie siły obronne kraju postawione zo- 
stały w stan najwyższego pogotowia. 

Stan maksymalnej gotowości bojowej ogłoszono ponownie w Nikaragui 
w połowie marca br., po wysadzeniu dwóch mostów w pobliżu granicy 
z Hondurasem. Zdaniem rządu sandinowskiego ten akt sabotażu był dzie- 
łem oddziałów kontrrewolucjonistów nikaraguańskich i stanowił jeden 
z elementów planu CIA, mającego na celu destabilizację i obalenie rewolu- 
cyjnego rządu Nikaragui. W tydzień późnięj rząd sandinowski oskarżył 
USA o plany inwazji przeciwko Nikaragui i zwrócił się z oficjalną prośbą 
do ONZ o zwołanie Rady Bezpieczeństwa. 


Rewelacje na temat wspomnianego planu CIA ujawnione zostały już 
wcześniej, w pierwszej połowie marca br. — i to zarówno przez przedstawi- 
cieli rządu sandinowskiego, jak i przez prasę amerykańską. Przebywający 
z prywatną wizytą w USA członek kierownictwa Frontu Sandinowskiego, 
minister rolnictwa Jaime Wheelock oświadczył na konferencji prasowej, że 
„chociaż przedstawiciele USA twierdzą, iż Nikaragua staje się drugą Ku- 
bą, plany destabilizacyjnych działań agencji CIA dowodzą, że w istocie 
USA chcą przekształcić Nikaraguę w drugie Chile”. Jaime Wheelock 
wskazał następnie szereg analogii między sytuacją w Chile przed obaleniem 
demokratycznego rządu Salwadora Allende a obecną sytuacją w Nikaragui. 
O istnieniu tajnego planu działań CIA wymierzonych przeciwko Nikaragui 
donosił również liberalny tygodnik amerykański „The Nation” oraz dzien- 
nik ,„Washington Post”. Zdaniem tego ostatniego plan CIA został już za- 
twierdzony przez Biały Dom. „The Nation” stwierdził ponadto,'że tajne 
operacje CIA planuje się przeciwko Kubie i Grenadzie oraz siłom party- 
zanckim w Salwadorze i Gwatemali. 


O ile plany CIA pozostać muszą na razie w sferze domysłów, o tyle rola 
tej agencji wywiadowczej w kampanii propagandowej, która ma na celu 
przekonanie Kongresu i amerykańskiej opinii publicznej o konieczności 
przeciwstawienia się „obcej interwencji” w Salwadorze, nie pozostawia 
żadnych wątpliwości. W toku kampanii szefowie i ekąperci CIA przedstawi- 
li dziennikarzom i członkom Kongresu dowody mające świadczyć jakoby 
o tym, że ruchy rewolucyjne w Ameryce Środkowej są inspirowane, uzbra- 
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jane i finansowane przez Kubę, a pośrednio przez Moskwę, że Nikaragua 
stała się już bazą rewolucyjną dla innych krajów, głównie dla Salwadoru. 

Nawiasem mówiąc dziennikarze, którzy mieli okazję oglądać owe „do- 
wody” — zdjęcia fotograficzne dokonane z powietrza przez wywiad ame- 
rykański i ukazujące jakieś budynki w Nikaragui, będące rzekomo instala- 
cjami wojskowymi — wyrażali poważne wątpliwości co do rzeczywistej 
treści tych zdjęć. A już prawdziwą kompromitacją okazało się przedstawie- 
nie na konferencji prasowej w Departamencie Stanu młodego żołnierza 
nikaraguańskiego, który. — jak zapowiadali organizatorzy konferencji — 
został przeszkolony na Kubie i w Etiopii, następnie wysłany przez rząd 
Nikaragui do Salwadoru i tam schwytany przez siły rządowe. Jak oświad- 
czył w Waszyngtonie młody Nikaraguańczyk, wszystkie te zeznania zosta- 
ły na nim wymuszone w Salwadorze za pomocą tortur; do Salwadoru udał 
się z własnej inicjatywy i bez niczyjej wiedzy — po prostu, żeby pomóc 
partyzantom salwadorskim. 

Cała ta kampania z udziałem CIA nie ma wręcz precedensu w historii 
USA. Po raz pierwszy agencja wywiadowcza została użyta na tak szeroką 
skalę i tak jawnie dla popierania polityki administracji. Argumenty do- 
starczane przez CIA mają na celu przełamanie oporów i wątpliwości, jakie 
środkowoamerykańska polityka Reagana budzi w Kongresie i społeczeńst- 
wie amerykańskim. Zdaniem obserwatorów kampania ta może być również 
przygotowywaniem gruntu do ewentualnej interwencji zbrojnej USA 
w rejonie Karaibów. 


% 


Nie przestając ani na chwilę potrząsać ,.ggrubą pałką”, administracja 
Reagana nie omieszkała również zaserwować swoim sąsiadom w Amery- 
ce Środkowej porcji „marchewki”. Jest to, trzeba od razu powiedzieć, por- 
cja skromna i niezbyt strawna. 

W końcu lutego br. prezydent Reagan przedstawił na forum Organiza- 
cji Państw Amerykańskich w Waszyngtonie program pomocy gospodarczej 
i militarnej USA dla krajów środkowoamerykańskich, zwany potocznie . 
„inicjatywą Basenu Karaibskiego”. Plan przewiduje przyznanie dodat- 
kowych funduszy w wysokości 350 mln dolarów na pomoc gospodarczą 
i 60 mln na pomoc militarną dla krajów Ameryki Środkowej i Karaibów 
(z obu tych pakietów, jak się później okazało, największą porcję ma otrzy- 
mać Salwador). Kraje rejonu mają korzystać przez 12 lat z preferencji cel- 
nych przy eksporcie.swoich towarów do USA. Rząd USA stworzy ponadto 
— przez stosowanie ulg podatkowych — warunki zachęcające amerykański 
kapitał prywatny do inwestowania w Ameryce Środkowej. 

W prasie amerykańskiej program Reagana zyskał miano miniplanu 
Marshalla dla Ameryki Środkowej i Karaibów. Analogia ta jest o tyle 
nietrafna, że — będąc tworem konserwatywnej administracji republikań- 
skiej — plan zakłada przede wszystkim stworzenie takich warunków, w 
których ożywienie gospodarcze regionu dokonywane ma być przez inwe- 
stycje prywatne kapitału amerykańskiego w prywatnych firmach regional- 
nych. Oznacza to jeszcze głębszą penetrację w gospodarkę krajów środko- 
woamerykańskich. 
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O tym, że program Reagana jest w istocie posunięciem nie tyle go- 
spodarczym, co politycznym, wymierzonym przeciwko postępowym rzą- 
dom w Ameryce Środkowej, świadczy fakt, iż z planów pomocy wyłączo- 
no Kubę, Nikaraguę i Grenadę. Toteż „inicjatywa Basenu Karaibskiego”, 
niezależnie od górnolotnych słów o potrzebie niesienia pomocy sąsiadom 
USA, stanowi w rzeczywistości jeden z elementów polityki nastawionej 
na powstrzymanie ruchów lewicowych i tłumienie zrywów wolnościowych 
w najbliższym sąsiedztwie USA. 


%* 
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Cała amerykańska strategia w Ameryce Środkowej oparta została na 
założeniu, że płomień rewolucji w Salwadorze podsycany jest przez inge- 
rencję zewnętrzną. Rzekome poparcie dla partyzantów salwadorskich ze 
strony Kuby i Nikaragui, insynuacje, że za krajami tymi stoi ZSRR — 
usprawiedliwiać mają nasilanie konfrontacji z postępowymi rządami na 
Karaibach. 

Z zupełnie odmiennych założeń wychodzą w ocenie sytuacji w Amery- 
ce Środkowej zachodni sojusznicy USA i niektóre rządy latynoamerykań- 
skie. Zródeł niepokojów i zrywów rewolucyjnych upatrują oni w stosun- 
kach społecznych, w skrajnych formach wyzysku i represyjnych metodach 
rządzenia. Wskazują potrzebę nawiązania dialogu z ruchami wyzwoleńczy- 
mi jako jedyną drogę uniknięcia krwawej konfrontacji. Nalegają na poszu- 
kiwanie w Ameryce Środkowej rozwiązań politycznych, a nie militarnych. 

Najdalej w tym kierunku poszły Meksyk i Francja, które w sierpniu 
ub. roku ogłosiły wspólną deklarację uznającą partyzantów salwadorskich 
. za legalną siłę polityczną oraz wzywającą do rokowań między wszystkimi 
ugrupowaniami w Salwadorze, nie wyłączając zbrojnego podziemia. Do 
poszukiwania rozwiązań politycznych w Salwadorze wzywała również wie- 
lokrotnie Międzynarodówka Socjalistyczna, oferując swoje usługi media- 
cyjne. 

Podobnie jak polityka Waszyngtonu w Salwadorze, nie znajduje rów- 
nież poparcia u zachodnioeuropejskich sojuszników USA polityka izolacji 
Nikaragui. Po całkowitym wstrzymaniu pomocy amerykańskiej dla tego 
kraju Francja zawarła kontrakt z Nikaraguą na dostawy broni i sprzętu 
wojskowego, a RFN — mimo nacisków waszyngtońskich — nie zrezygno- 
wała ze współpracy gospodarczej i pomocy dla tego kraju. 

Bardziej jeszcze kłopotliwe. od krytycznego nastawienia sojuszników 
USA mogą okazać się dla administracji Reagana rosnące opory, z jakimi 
jej pomoc dla reżimu salwadorskiego spotyka się w społeczeństwie ame- 
rykańskim i w Kongresie. Opory te wynikają głównie z obaw, że Stany 
Zjednoczone zostaną bezpośrednio wciągnięte w wojnę domową w Salwa- 
dorze i że kraj ten przekształci się w nowy Wietnam. Badania opinii pu- 
blicznej wykazują, że przeważająca liczba Amerykanów nie popiera sal- 
wadorskiej polityki Reagana oraz uważa, iż polityka ta zaprowadzi USA 
wprost w bagno salwadorskiej wojny domowej. Obaw tych nie rozproszył 


dyski farsa wyborcza, która: przyniosła jedynie niewielką zmianą de- 
oracj 
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Nastroje, o których mowa, znajdują wyraz w nasilających się akcjach. 
W wielu miastach St. Zjednoczonych odbywają się demonstracje prze- 
ko rosnącemu zagrożeniu w Salwadorze. O ile jednak wyrazicielami 
protestów przeciwko wojnie wietnamskiej była głównie „długowłosa” 
młodzież, o tyle teraz ruch protestu ma tak szacownych uczestników, jak 
Kościół katolicki, grupujący wokół siebie inne grupy wyznaniowe, stowa- 
rzyszenia inteligenckie, fundacje itd. Nawet konserwatywna centrala 
związkowa AFL-CIO, która popierała wietnamską politykę USA, wypowie- 
działa się stanowczo przeciwko ewentualnemu wysłaniu żołnierzy amery= 
kańskich do Salwadoru. . 
Ruch protestu nie omija również Kongresu: inicjowane są tam nie tylko 
przez demokratów kroki mające na celu ograniczenie swobody prezydenta 
w udzielaniu pomocy militarnej dla junty salwadorskiej. 


ye 


W kontekście tych oporów w społeczeństwie amerykańskim oraz kry- 
. tycznego nastawienia sojuszników do środkowoamerykańskiej polityki 
Waszyngtonu należy chyba rozpatrywać drugi nurt, jaki zaznaczył się 
w podejściu Departamentu Stanu do zagadnień Ameryki Środkowej. Cho- 
dzi tu o ustosunkowanie się do inicjatywy prezydenta Meksyku, Jose Lo- 
peza Portillo, który w lutym br. wystąpił z planem pokojowego rozwiąza- 
nia problemów tego rejonu i zaoferował swoje usługi mediacyjne. Plan 
przewiduje m. in. nawiązanie rozmów między USA a Kubą, zawarcie pak- 
tu o nieagresji między USA a Nikaraguą oraz negocjacje między stronami 
walczącymi w Salwadorze. Minister spraw zagranicznych Meksyku Jorge 
Castaneda odbył w marcu w Waszyngtonie kilka spotkań z sekretarzem 
stanu A. Haigiem, a następnie odwiedził kolejno Hawanę i Managuę, aby 
poinformować rządy w obu stolicach o wyniku swoich waszyngtońskich 
rozmów. 

Plan meksykański spotkał się z przychylnym przyjęciem zarówno przy» 
wódców kubańskich, jak i nikaraguańskich. Cieszy się on akceptacją Fran- 
cji, Kanady, niektórych rządów latynoamerykańskich, a także Międzyna- 
rodówki Socjalistycznej oraz sekretarza generalnego ONZ. Oceniany jest 
powszechnie jako plan spójny i sensowny, uznający zarówno aspiracje za- 
interesowanych krajów Ameryki Środkowej, jak i wagę strategicznych 
interesów USA w tym rejonie. 

Co się tyczy stanowiska rządu USA wobec propozycji Lopeza Portillo, 
na podstawie dotychczasowych doniesień trudno wyrobić sobie definitywny 
pogląd na ten temat. Oświadczenia strony amerykańskiej są dwuzhaczne, 
często wręcz sprzeczne. Na początku wizyty ministra Castanedy w USA 
sprawa wyglądała obiecująco; później Departament Stanu oświadczył, że 
nie skorzysta z usług mediacyjnych Meksyku. Inne wypowiedzi świadczyły 
o tym, że Waszyngton nie akceptuje planu meksykańskiego, nie wyklucza 
jednak możliwości rokowań z rządem Nikaragui oraz rozszerzenia, śladem 
pierwszych takich prób, nieoficjalnych kontaktów z Hawaną, połączonych 
ze środkami nacisku w postaci kolejnych restrykcji ekonomicznych. 

Jest kilka powodów, dla których administracji Reagana byłoby nie- 
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zręcznie jednoznacznie przekreślić możliwość negocjowanych rozwiązań 
w Ameryce Środkowej. Jeden — to obawa przed zrażeniem ważnego i sa- 
modzielnego partnera, jakim jest Meksyk. Drugi — to opory, z jakimi do- 
tychczasowy nurt środkowoamerykańskiej polityki USA spotyka się w sa- 
mych Stanach Zjednoczonych. Komentatorzy nie wykluczają też możii- 
wości, że rządowi Stanów Zjednoczonych byłoby na rękę zamierzone z gó- 
ry fiasko rokowań, aby usprawiedliwić w ten sposób podjęcie zdecydowa- 
nych kroków militarnych. 

W chwili, gdy piszemy te słowa, nie nie jest jeszcze przesądzone. Ale 
też na razie odgłos strzałów w Ameryce Środkowej jest głośniejszy od , 
szeptów o pokoju. 


x 


O tym, że rząd Stanów Zjednoczonych nie rezygnuje bynajmniej z op- 
cji militarnych w Ameryce Środkowej, świadczą m. in. bezprecedensowe 
manewry NATO, jakie odbyły się na wodach Zatoki Meksykańskiej, Cieś- 
niny Florydzkiej i Morza Karaibskiego w dniach 8—18 maja br. Wzięły 
w nich udział 32 okręty wojenne, 80 samolotów bojowych oraz 10 tys. żoł- 
nierzy z USA, Kanady, Holandii, Belgii, Wielkiej Brytanii i RFN. 

Manewry te, będące pokazem siły w pobliżu Kuby i Nikaragui, rozsze- 
rzają zarazem ramy Paktu Atlantyckiego; w układzie założycielskim gra- 
nice działania paktu ustalono na Zwrotniku Raka, zaś oba wymienione 
kraje leżą na południe od Zwrotnika. Minister obrony USA Weinberger 
niejednokrotnie wyrażał niezadowolenie z tych — zbyt sztywnych. jego 
zdaniem — ram Paktu Atlantyckiego. Toteż Waszyngton z zadowoleniem 
przyjął poufny raport NATO uznający Karaiby i Amerykę Środkową za 
„jeden z najsłabszych punktów Zachodu”. 

Stanowisko strategów NATO jest Stanom Zjednoczonym tym bardziej 
na rękę, że administracja Reagana czyni wysiłki, aby sytuację w basenie 
Morza Karaibskiego przedstawić jako element globalnej konfrontacji mię- 
dzy USA a ZSRR. Temu m. in. ma służyć teza, że procesy rewolucyjne 
w Ameryce Środkowej nie są rezultatem buntu przeciwko biedzie, nie- 
sprawiedliwości i represjom, ale wynikiem dywersji kubańsko-radzieckiej. 
W ten sposób działania podejmowane w Ameryce Środkowej stają się ar- 
gumentem i tworzywem dla agresywnej polityki wobec państw socjali- 
stycznych. Nie jest też rzeczą przypadku, że restrykcje wobec Polski inter- 
pretuje się i uzasadnia przywołując widmo „komunistycznej .infiltracji” 
w południowym sąsiedztwie USA. | 

Gra ta jest tym bardziej niebezpieczna dla pokoju, że niekonsekwentna. 
Z jednej strony usiłuje się wskazać palcem ZSRR jako główne źródło 
i przyczynę wybuchowej sytuacji w Ameryce Środkowej. Z.drugiej strony 
natomiast stanowczo wyklucza się możliwość wynegocjowania globalnego 
rozwiązania w tym rejonie z udziałem Związku Radzieckiego. Toteż sytua- 
cja w Ameryce Środkowej może przez długi czas rzutować negatywnie 
na całokształt stosunków Wschód—Zachód i przyczyniać się do wzrostu na- 
pięcia na całym świecie. | 
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Dokumenty i materiały (1891-1893) 


Przemiany, jakie dokonały się w polskim ruchu robotniczym na początku 
łat dziewięcdziesiątych ubieglego stulecia, miały wywrzeć wpływ na drogi 
jego rozwoju nie tylko w bliższej, lecz i dalszej przyszłości. Nowym zjawi- 
skiem był przede wszystkim szybki rozwój ruchu strajkowego zarówno pod 
względem ilości, jak i jakości wystąpień. O ile poprzednio strajki wybucha- 
ły sporadycznie w pojedynczych fabrykach, to teraz obejmowały w posz- 
czególnych ośrodkach całe gałęzie wytwórczości, Charakterystyczny był 
strajk górników śląskich w maju 1889 r. W zaborze austriackim ważkie 
znaczenie miały strajki robotników budowlanych w Krakowie i Lwowie 
w 1893 r. Ośrodkiem silnego ruchu strajkowego stała się w latach 1890— 
——]1891 Warszawa. W ruchu strajkowym pojawiły się pierwsze próby samo- 
organizacji robotników — takie jak powoływanie komitetów strajkowych 
łub delegacji robotniczych. 

Doniosłą rolę w przyswojeniu robotnikom elementarnych zasad organi- 
zacji i rozpowszechnieniu wśród nich świadomości wspólnych interesów 
odegrały od 1890 r. obchody 1 Maja — proklamowanego rok wcześniej 
dniem międzynarodowej solidarności robotniczej. To właśnie święto majo- 
we w 1891 r. stało się początkiem czterodniowego strajku żyrardowskiego, 
w którym wzięło udział ok. 9 tys. robotników. Podobnie w Łodzi w 1892 r. 
święto majowe zapoczątkowało żywiołowe zaburzenia, które w następnych 
dniach przeobraziły się w kilkudniowy strajk powszechny z udziałem 
ok. 60 tys. robotników Łodzi, Zgierza i Pabianic. Zgromadzenia ti strajki 
pierwszomajowe byly organizowane od 1890 r. również w zaborze austria- 
ckim. Agitacja przed świętem pierwszomajowym w 1890 r. spowodowała 
dwutygodniowy strajk 40 tys. górników na Śląsku Cieszyńskim. 

Święto 1 Maja przyczyniło się do upolitycznienia ruchu robotniczego, 
tym bardziej że z reguły dochodziło do ingerencji władz, wzmożonego po- 

policji, używania przeciw strajkującym wojska, jak np. w Łodzi 
w 1892 r. Wraz z umasowieniem i upolitycznieniem ruchu rosło zapotrzebo- 
wanie na działalność organizującą i uświadamiającą. Na porządku dnia sta- 
ła sprawa zastąpienia dotychczasowych organizacji kółkowych przez partie 
robotnicze, pogłębienia i umasowienia pracy agitacyjno-propagandowej, 
opracowania perspektywicznych programów formułujących żądania eko- 
momiczne i polityczne polskiej klasy robotniczej, wiążących je z dalekosięż- 
nymi celami socjalistycznymi. 

Sprawa powołania partii była przedmiotem ożywionej dyskusji wśród 
działaczy czynnych w Królestwie Polskim organizacji robotniczych: II Pro- 
łetariatu i Związku Robotników Polskich oraz wśród działaczy przebywają- 
cych na emigracji. Wynikiem tych dyskusji było zwołanie w listopadzie 
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1892 r. Zjazdu Paryskiego, który tworząc Związek Zagraniczny Socjalistów 
Polskich i uchwalając „Szkic programu PPS” zapoczątkował działalność 
nowej partii. Odmienne stanowisko działaczy socjalistycznych, którzy 
w 1893 r. zaczęli wydawać w Paryżu pismo „Sprawa Robotnicza”, spowo- 
dowało powstanie równolegle drugiej partii — Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego. W zaborze austriackim w 1890 r. rozpoczęła działalność związa- 
na z socjaldemokracją austriacką Partia Socjalno-Demokratyczna w Gali- 
cji, z czasem zbliżona do PPS. W kręgu myśli programowo-politycznej PPS 
zrodziła się inicjatywa powołania w 1893 r. PPS zaboru pruskiego, którą 
utworzono jako autonomiczną organizację działającą w szeregach Socjalde- 
mokratycznej Partii Niemiec. 

Pierwszym spośród publikowanych tu dokumentów jest przedstawiona 
przez delegatów polskich na Kongresie II Międzynarodówki w Brukseli 
(16—22 sierpnia 1891 r.) deklaracja. Choć dokument ten zaznacza związek 
łączący polski ruch socjalistyczny w trzech zaborach, podkreśla on także 
solidarność z ruchem rewolucyjnym w państwach zaborczych. Artykuł pro- 
gramowy „Dokąd dążymy?” był pierwszym dokumentem precyzującym 
samodzielne ideowo-polityczne stanowisko polskich - socjaldemokratów 
w Galicji. Opowiadając się za naukowym socjalizmem, tekst ten w reformi- 
styczny sposób ustosunkowuje się do sprawy władzy państwowej, zakła* 
dając, iż przyjęte formy walki będą miały charakter pokojowy, ewolucyjny 
i legalistyczny. Przemówienie delegata PPS zaboru pruskiego na kongresie 
SPD w Kolonii (22—28 października 1893 r.) naświetla stosunki między 
polskimi i niemieckimi socjalistami w warunkach dominacji prawicy 
w Rzeszy Niemieckiej i antypolskiej nolityki władz pruskich. 

Uchwalony przez Zjazd Paryski „Szkic programu PPS” formułuje 
tezę o związku lączącym dążenia do socjalizmu z walką o niepodległość 
Polski. Właśnie w sprawie tej tezy miały toczyć się w PPS aż do rozłamu 
w 1906 r. ostre spory ideowe. Część działaczy, dla których postacią repre- 
zentatywną był Józef Piłsudski, za cel nadrzędny uznała walkę o ukonsty- 
tuowanie niepodległego państwa, chcąc posłużyć się ruchem socjalistycz- 
nym dla zdynamizowania dążeń niepodległościowych. Natomiast dla dzia> 
łaczy lewicy PPS głównym celem była walka o interesy klasowo-robotni- 
cze, przy założeniu (jak np. w stanowisku Kazimierza Kelles-Krauza) nie- 

rozdzielności walki o niepodległość i walki o socjalizm. 

Separatystyczny stosunek do rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, uwypu- 
klony w końcowej części „Szkicu programu PPS”, był zdecydowanie 
zwalczany przez reprezentantów Socjaldemokracji Królestwa Pols 
Działacze tego kierunku, jak Róża Luksemburg, Julian Marchlewski, Adolf 
Warski, widzieli w ścisłym powiązaniu polskiego ruchu robotniczego z wal- 
ką rewolucyjną robotników państw zaborczych najważniejszą „Asgóbotca, 
pomyślnej walki o wspólne cele klasowe. Stanowisko to wyraża ostatni 
z publikowanych tu dokumentów. W tym ujęciu internacjonalizm prole- 
tariacki jest skutecznym środkiem zharmonizowania walki o wolność i de- 
-poakiłzęchy a więc również o prawa narodowe, z walką o wyzwolenie spo- 

eczne 

Niniejszy wybór stanowi kontynuację serii dokumentów przygotowanej 
przez Centralne Archiwum KC PZPR. Wszystkie teksty publikujemy 
w pełnym brzmieniu, 
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1891 sierpień (nie później niż 22), Bruksela. — Rezolucja delegacji polskiej 
złożona na Kongresie II Międzynarodówki. 


REZOLUCJA DELEGACJI POLSKIEJ 
PRZEDSTAWIONA KONGRESOWI SOCJALISTYCZNEMU 
W BRUKSELI 


Obecna na zjeździe brukselskim delegacja polska, składająca się z |do 
stawicieli wszystkich trzech zaborów polskich, uważa za nieodzowne w in- 
teresie rozwoju socjalizmu w Polsce i w interesie międzynarodowej poli- 
tyki socjalistycznej występować zawsze jednolicie, jako jedna organizacja 
polska zarówno w celu łatwiejszego prowadzenia jednolitej walki klasowej 
z jednolitym wrogiem: szlachtą i burżuazją polską — jak i dla łacniejszego ' 
objęcia przewodniej roli politycznej w społeczeństwie polskim. 

W zaborach pruskim i austriackim, gdzie stosunki prawnopolityczne sta- 
nowią konieczną normę dla polityczno-społecznych stronnictw robotni- 
czych — działamy solidarnie i zgodnie z socjalno-demokratycznymi partia- 
mi, będącymi wraz z nami w jednych i tych samych faktycznie istnieją- 
cych granicach państwowych. 

Co się tyczy zaboru rosyjskiego, w którym nie może być mowy o jawnej 
masowej politycznej działalności, socjaliści polscy kierują się względem to- 
warzyszy rosyjskich zasadami międzynarodowej solidarności, której zaw- 
sze wiernie dochowywali. 


„Przedświt” 22 VIII 1891 nr 8, str. 2—3. 


1892 czerwiec 15, Kraków. — Artykuł programowy z organu Socjalno-De- 
NRYSBU Partii w Galicji „Naprzód” pt. Dokąd dążymy? | 


DOKĄD DĄŻYMY? 
(Artykuł uwolniony od konfiskaty) 


Nie ma prądu i kierunku społecznego, który by tak gorliwie rozpow- 
szechniał słowem i pismem swoje zasady, jak socjalizm. A jednak krążą 
w szerszych warstwach najdziwaczniejsze o nim wyobrażenia. Tyczy się to 
szczególnie socjalizmu naukowego, utożsamionego z socjalizmem utopij- 
nym, marzącym o polepszeniu i zmianie społecznego bytu przez sztucznie 
obmyślane urządzenia, w których najdrobniejsze szczegóły przewidziane 
są bardzo sprytnie, ale bez żadnego uzasadnienia. | 

Socjalizm praktyczny i naukowy innymi się posługuje środkami. Na. 
podstawie znajomości zasad, rządzących dziejami ludzkości, dochodzi on do 
wniosku, że rozwój każdego narodu, zarówno społeczny jak polityczny 
i umysłowy, wypływa przede wszystkim z panujących u niego stosunków 
gospodarczych (ekonomicznych), a mianowicie ze sposobu, w jaki się odby- 
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wa wytwarzanie dóbr (dochodów) i ich rozdział, Gospodarcze stosunki spo- 
łeczne są podstawą, a zależność ekonomiczna przyczyną wszelkiego rodzaju 
zależności i nędzy. Zależność ta, czyli niewola ekonomiczna, ma swe źródło 
w rozdziale między środkami pracy, czyli narzędziami, a samą pracą. Klasa 
robotnicza pozbawiona jest narzędzi pracy w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu, i to zarówno narzędzi pomniejszych, jak i maszyn, gruntu i ziemi 
_— czyli wszystkich warunków, za pomocą których dopiero siła robocza 
- może być zużytkowaną. Ogół narzędzi pracy, czyli inaczej mówiąc: kapitał, 
przeszedł na wyłączną własność jednej klasy, podając tym samym klasę 
nieposiadającą, czyli robotników, w zupełną od niej zależność ekonomiczną, 
a co za tym idzie: polityczną i umysłową. 

Właściciel narzędzi pracy może więc za użycie tychże stawiać robotniko- 
wi warunki tym cięższe, im większymi i bardziej złożonymi są owe narzę- 
dzia, wydoskonalone wynalazki techniczne oszczędzają człowiekowi znacz- 
ną liczbę najcięższych i najgorszych robót, atoli wobec faktu, że maszyny, 
ułatwiające pracę ludzką, oddane są wyłącznie na usługi kapitału prywat- 
nego, korzyści, wynikające z wynalazków i przedsiębiorczości ludzkiego 
ducha, przypadają nie całemu ogółowi, ale prawie wyłącznie właścicielom 
maszyn, a więc bardzo drobnej mniejszości. Co więcej, nieustanny wzrost 
wynalazków, przysparzający coraz to więcej maszyn i pomnażający przez 
to siłę pracy mechanicznej — nie tylko nie umniejsza w odpowiednim sto- 
sunku czasu pracy ludzkiej, lecz przyczynia się w dzisiejszym ustroju tylko 
do pogorszenia bytu robotników. Współzawodnictwo bowiem między mart- 
wą a żywą siłą roboczą i bezładna produkcja (wytwarzanie towarów), po- 
wodująca nadmiar towarów i zastój ekonomiczny, przyczynia się do obni- 
żenia wartości pracy ludzkiej, a nawet czyni ją z czasem prawie zbyteczną. 

System wytwórczości dzisiejszej pociąga za sobą nieustannie nagroma- 
dzanie się kapitału w rękach właścicieli maszyn i narzędzi do pracy, a roz- 
wój dzisiejszego ustroju społecznego zmierza do tej ostateczności, że wszy- 
stkie bogactwa skupią się w rękach drobnej garstki posiadaczy, którym 
podlegać będzie cała ludzkość. 

Równolegle atoli z ujawnieniem się tej dążności rozwija się także pogląd 
przeciwny. _ 

Dzieje ludzkości to nieustająca walka człowieka z naturą, nędzą, nie- 
świadomością, bezsilnością i niewolą, gnębiącą go od pierwszego zarania je- 
go dziejów. Cywilizacja i kultura, to nieustająca dążność do zwyciężenia 
i ujarzmienia sił przyrody, rządzących ślepo światem zwierzęcym. I mia- 
łożby ostatecznym tej kultury celem, szczytem jej dążeń i zwycięstwa być 
oddanie ludzkości całej pod jarzmo kilku tysięcy, pozbawienie setek milio- 
nów ludzi wszelkich dóbr materialnych i duchowych, i skazanie ich na cięż- 
ką pracę i poniżenie gwoli uprzyjemnienia życia garstki uprzywilejowa- 
nych samolubów? Nie! Kultura jest.wytworem całej ludzkości, a celem jej 
musi być zapewnienie jak największej sumy szczęścia całej ludzkości. 

Nauka wykazała, że przyczyną wszelkiej zależności, nędzy i niewoli jest: 
rozdział narzędzi pracy od samej pracy i posiadanie pierwszych przez jed- 
ną, wyłączną warstwę. Wynik ten zawiera w sobie zarazem wskazówkę, ja- 
ką drogą do polepszenia i usunięcia wszelkich braków społecznych zdążać 
należy. Narzędzia pracy muszą ze szkodliwej dla ogółu własności prywat- 
nej przejść na własność ogółu. Tylko tym sposobem możliwym będzie 
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pogodzić sprzeczne interesa dwóch wrogich sobie dzisiaj warstw społecz- 
nych i zjednoczyć je pod hasłem wspólnego dobra całej ludzkości. Zniknie 
wówczas źródło wszelkiej niewoli i nędzy, a każdy wynalazek i ulepszenia 
wszelakie, zamiast przyczyniać ciężaru klasie pracującej, przyczynią się 
istotnie do pomnożenia dóbr całego społeczeństwa i popchną je na drodze 
postępu bliżej ku celom ogólnoludzkiego szczęścia i swobody. 

Do tych celów właśnie dąży socjalizm. Dwie prowadzą do nich drogi: sto- 
sownie do tego, czy się zagadnienia społeczne pojmuje jako kwestię kultu- 
ry, czy władzy. Socjalizm, potępiając wszelki gwałt i ucisk, pragnie rozwią- 
zania kwestii społecznej, jako kwestii kulturalnej, na drodze pokojowej, 
zgodnie z prawami rozwoju i w duchu dążeń legalnych. Z godnością ludzką 
bowiem licuje nie walka na pięści, ale walka duchów i umysłów. Atoli naj- 
mniejszy wpływ na obrót sprawy pozostawiono socjalistom. Socjalizm bę- 
dzie takim, jakim go uczynią warunki i wpływ przeciwników. Jak nieprze- 
parta żywiołów siła — może on z sobą przynieść błogosławieństwo lub 
zniszczenie. Zależy to przede wszystkim od uznania i dobrej woli tych, 
którzy stoją u steru rządów społecznych i politycznych, a pokojowy lub 
burzliwy wynik wielkiego sporu spadnie wyłącznie 'na ich odpowiedzial- 
ność. 


„Naprzód” 15 VI 1892 nr 12, str. 1. 


1892 listopad — 1893 maj, Paryż — kati ś — Śzkic programu Polskiej 
Partii ADYGA 


SZKIC PROGRAMU 
POLSKIEJ PARTII SOCJĄLISTYCZNEJ 


Szkie niniejszy, wypracowany na zjeździe socjalistów polskich spod za- 
boru rosyjskiego, przedstawia zasady, którymi kieruje się „Związek Za- 
graniczny Socjalistów Polskich” i uzyskał również uznanie towarzyszy 
w kraju. By przejść wszakże w krew i ciało naszych bojowych szeregów 
i stać się stałą wytyczną w codziennej walce naszej, zasady te powinny 
być wyświetlone jak najdokładniej i ulec dyskusji jak najszerszej. Otwiera- 
my więc łamy naszego pisma każdemu głosowi w każdej z kwestii przez 
program ten objętej. (Uwaga wstępna redakcji „Przedświtu”). 


I 


Sto lat mija od chwili, w której dawna Rzeczpospolita Polska, napadnię- 
ta przez trzy sąsiednie mocarstwa, nie była w stanie wytworzyć ze swego 
łona dostatecznej siły odpornej najazdowi. Z utraceniem bytu państwowe- 
go, z wygaśnięciem czynnego, państwowego życia narodowego rozwój 
naszych stosunków społecznych powstrzymał się, a kraj cały cierpiał z po- 
wodu nieudolności naszych klas rządzących. Co gorsza, skuty w kajdany 
zależności organizm polityczny znosił tylko biernie nawałnicę przeobrażeń 
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społecznego życia i nie był w stanie dać nowym, rodzącym się siłom naro- 
dowym możności należytego rozwoju. : 

Prawda, bliższe zetknięcie się dawnej, nawet upadającej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej z despotyzmem wschodnim. państwa moskiewskiego obudziła 
na nowo obumarłe prawie tętno politycznego życia i politycznych potrzeb. 
Nawet nasza uprzywilejowana własność ziemska, tak niedołężna w końcu 
XVIII wieku, nie mogąc się zżyć z obcym jej i na niskim szczeblu rozwoju 
będącym społeczeństwem rosyjskim, chwytała kilkakrotnie za broń, by 
ostrzem miecza rozciąć hańbiące więzy, które Polskę do państwa carów 
przykuły. Przeceniając wszakże swe własne siły i pozbawione twórczości 
społecznej polskie klasy posiadające wyzwolenie kraju widziały tylko 
w utrzymaniu dla siebie roli przywódcy narodowego, do której już od da- 
wna siły nie posiadały. 

Na próżno stronnictwa nasze postępowe starały się o nowe formy spo- 
łecznego bytu, na próżno międzynarodowa doniosłość kwestii polskiej wy- 
suwała u nas na pierwszy plan myśl powołania nowych warstw do roli 
kierowników i zarazem wyswobodzicieli kraju. Ciasne ramy naszego ów- 
czesnego życia społecznego, które z*dworu szlacheckiego czyniło ośrodek 
ekonomiczny, mimo woli, a nawet wbrew usiłowaniom naszej demokrącji 
pozostawiły i nadal ster polityczny w rękach politycznie już bezsilnej 
szlachty. 

Szerokim strumieniem płynęła krew polska i łączyła się w swym biegu 
do wolności z potokami krwi, które lały się w międzynarodowej walce 
rewolucyjnej. Ulegliśmy prawom historycznego rozwoju tak samo, jak 
uległy im inne kraje; ulegliśmy im podwójnie, bo podwójne jarzmo cią- 
żyło nad krajem naszym: reakcja wewnętrzna i hańbiące współżycie z ca- 
ratem. 

Ale oto dokonała się w kraju naszym wielka rewolucja społeczna: upa- 
dek dawnego gospodarstwa rolnego i narodziny nowego porządku ekono- 
micznego. - 


Nowe formy ekoromicznego bytu stwarzają nowe potrzeby, wysuwają 
naprzód nowe warstwy i wskazują narodowi całemu na nowego, przyszłego 
wodza jego życia politycznego. 

Carat i patriotyzm carski, które spoza szubienice męczenników naszych 
urągały gromadom zwyciężonych powstańców, nie widziały tego, że na zla- 
nej krwią i łzami ziemi naszej rzuconym zostało ziarno nowych form spo- 
łecznego życia, z którego wyklują się nowe siły polskie. To, czego nie mo- 
gli dokonać ludzie 1794 r., to, czego nie dokonała nasza demokracja, to zja- 
wia się u nas jako skutek wielkiego PRZEODSSZEWA,. jakiemu uległ jeże 
po nieudanej rewolucji z 1861—64 roku. 


Nie widziały także tej zmiany nasze klasy Kodlsdzięce które swe wła- 
sne bankructwo polityczne uważać poczynały za śmierć rewolucyjnej 
w Polsce myśli. Jakby na urągowisko dla zrezygnowanej polityki szlachec- 
kiej, która w gaszeniu pożaru chciała znaleźć dla siebie możhość spokojne- 
go łupu przy nowych formach ekonomicznego współżycia, zjawiła się 
w kraju naszym w chwili największej orgii stańczykostwa nowa myśl 
rewolucyjna, myśl międzynarodowego socjalizmu, pod którego słowem 
ożywczym budzi się pełna gotowości do czynu, coraz bardziej świadoma 
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swych celów i dróg ta Polska Ludowa, którą dotychczas przy najgłośniej- 
szym szczęku broni na próżno wywoływały przeszłe pokolenia. 

Kiedy ostatni bojownicy sprawy polskiej z pogardą rzucali w oczy cara- 
towi zwycięskiemu okrzyk: „Jeszcze Polska nie zginęła!”, oni, bezwiedni 
przedstawiciele stanu szlacheckiego, nie rozumieli może, że dopiero na 
gruzach ich Polski, Polski szlacheckiej, powstanie nowa, o przyszłości 
pewnej, o sile niezwyciężonej — Polska socjalistyczna. 


II 


By nowe szeregi Polski rewolucyjnej, by polska partia socjalistyczna 
mogła rychło zebrać siły narodowe i poprowadzić je do zwycięstwa, musi 
ona być świadomą swych celów i swych dróg. 

Cele swe i drogi swoje określa ona nie dowolnie, ale wysnuwa takowe 
z rzeczywistości i z realnych, współczesnych naszych stosunków społecz- 
nych. , 

Przewrót, którego dokonały w kraju naszym wypadki z [18]63-64 roku, 
wciągnął nas w wir międzynarodowego życia europejskiego. Jeden z młod- 
szych członków tej rodziny, kraj nasz, przebywa te same, co inne narody, 
choroby, znosi te same cierpienia, jest świadkiem tej samej anarchii spo- 
lecznej i żywi się tymi samymi nadziejami lepszej przyszłości. 

Jak wszędzie, tak i u nas masy pracujące wydane są na łup wyzysku 
kapitalistycznego, a życie ekonomiczne kraju całego cierpi od tej samej, 
co wszędzie, rozkiełznanej spekulacji indywidualnej. Jak wszędzie, tak 
i u nas ilość wywłaszczonych wzrasta, a wszelki niezależny byt ekonomicz- 
ny jest podminowany przez rozwój gospodarki kapitalistycznej. Jak wszę- 
dzie, tak i u nas rozwija się coraz większe uzależnienie mas pracujących 
od garstki swojskich i obcych wyzyskiwaczy. Wywłaszczanie masy wło$ś- 
ciańskiej, skoncentrowanie w miastach mas proletariatu, zdziesiątkowanie 
tak zwanej klasy średniej są u nas zjawiskami z życia codziennego, towa- 
rzyszącymi nowemu ukształtowaniu się sił wytwórczych kraju. 

Świadomość tego rozstroju wszelkich stosunków społecznych przejawiła 
się u nas tak samo, jak występuje ona w krajach ekonomicznie bardziej 
rozwiniętych. Różnica polega, być może, na tym, że później zaprzęgnięci 
do rydwanu kapitalizmu uczuliśmy rychło bicz jego, mało mając czasu na 
chełpienie się z „pracy organicznej”, dezorganizującej gospodarki kapita- 
listycznej. Następnie, zgodnie z prawami ekonomicznego rozwoju, nasze 
masy pracujące odczuwają ucisk kapitalizmu tym srożej, że oprócz cierpień 
więcej ekonomicznie rozwiniętych krajów znoszą one i biedę, wynikającą 
z kapryśnego panowania kapitalizmu w kraju naszym; jednym słowem, do 
wyzysku kapitalizmu przyłączają się i cierpienia z powodu niedostateczne- 
go rozwoju kapitalizmu. 

Wzrastająca świadomość ta wskazuje nam jednocześnie i nowe formy 
społecznego współżycia, które usunąć mogą panujący dziś ucisk ekonomicz- 
ny, bezustanne zbiednienie mas robotniczych oraz bezład gospodarki nisz- 
czącej kraj cały. 

Te nowe formy przedstawiają się nam nie w powrocie do dawnych, nie- 
dojrzałych i społecznie niedostatecznych form ekonomicznego życia, ale 
w wyzyskaniu rozwoju sił wytwórczych i ich ześrodkowaniu na korzyść 
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całego narodu. Pod tym względem polska partia socjalistyczna różni się 
od innych oskarżycieli dzisiejszego porządku gospodarczego, a mianowicie 
cd własności ziemskiej i warstw drobnomieszczańskich. 

Ona różni się od stronnictwa własności ziemskiej, które dba przede 
wszystkim o utrzymanie swych przywilejów tradycyjnych i łudzi się na- 
dzieją wyzyskania niezadowolenia proletariatu miejskiego dla tym silniej- 
szego utrwalenia swego stanowiska wyzyskiwaczy pracy ludowej na wsi. 

Ona różni się od naszego drobnego mieszczaństwa, które stojąc nad 
przepaścią chce się ratować indywidualnie, podporządkowując interesy 
krajowe swemu klasowemu istnieniu. Stąd chęć powrotu do dawnych form 
indywidualnego wytwarzania, zniesionych przez sam rozwój wypadków. 

Polskie stronnictwo socjalistyczne, jako stronnictwo mas pracujących, 
występując przeciwko wszelkim rządom klasowym, widzi jasno, jak z rze- 
czywistości dzisiejszej zarysowuje się gmach gospodarki społecznej, opie- 
rający się na uspołecznieniu wszystkich narzędzi i środków pracy oraz na 
społecznej organizacji wytwarzania. 

Przyczyna bowiem nędzy mas pracujących nie tkwi w niedostatecznej 
ilości sił wytwórczych, ale w tym, że ludność robotnicza oderwaną jest od 
własności narzędzi i środków produkcji, które stały się wyłączną własnoś- 
cią garstki uprzywilejowanej. Podczas gdy przy wytwarzaniu narzędzia te 
i środki stanowią wspólny niejako warsztat wszystkich wobec tego, że pra- 
ca dziś jest zrzeszoną, prawny tymczasem monopol kapitalistów i właści- 
cieli nad tym wspólnym warsztatem wyradza po pierwsze to, że klasy pra- 
„cujące pozbawione są owoców swej własnej pracy, zmuszone ograniczyć się 
płacą nędzną i niewystarczającą, po wtóre to, że sam proces produkcji 
nie ma na względzie interesów ogółu, ale stosuje się do wymagań spekulacji 
indywidualnej chciwej zysków garstki przedsiębiorców. Stąd przesilenia, 
coraz liczniejsza robotnicza armia rezerwowa, coraz większa niepewność 
jutra dla wyzyskiwanych etc. 

Jednocześnie, ze wzrostem tej nędzy już wywłaszczonych mas, armia 
proletariatu rozszerza się, wzmaga w liczbę. Wszelkie dotychczas niezależ- 
ne i samodzielne byty ekonomiczne są skazane na zagładę. Nie mogąc za- 
spokoić potrzeb społecznych, stanowiąc anachroniczną siłę wytwórczą, 
zmuszone są ustąpić miejsca zwiększonej wytwórczości, ześrodkowanej 
w rękach przedsiębiorców. Bezustanny ten proces wywłaszczania wskazuje 
nam przeto na uspołecznienie narzędzi i środków produkcji, jako na ko- 
nieczną konsekwencję dzisiejszego rozwoju sił wytwórczych. 

Rozstrój życia ekonomicznego kraju odbija się i na politycznych jego 
dążnościach. Jak w gospodarce klasy posiadające nie są w stanie zaspokoić 
potrzeb społecznych, tak i w politycznych swych dążnościach straciły one 
ster i poddają się wszędzie nawałnicy reakcyjnej, dbałe tylko o przebycie 
dnia dzisiejszego. W naszym kraju oprócz powszechnych zjawisk rozstroju 
społecznego, jaki kapitalizm sprowadza, mamy nadto jasno zaznaczoną ze 
strony klas posiadających nieudolność zdobycia dla kraju samodzielnego 
politycznego bytu narodowego. 

Całokształt tych warunków społecznych wyradza walkę klasową w łonie 
naszego społeczeństwa. Opierając się uciskowi ekonomicznemu, niewolnicy 
kapitalizmu powstają, podnoszą rokosz, z początku jako krzywdzone jed- 
nostki, z czasem zaś nabywają świadomości swych interesów klasowych. 
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Wtedy zaczynają one pojmować konieczność wytworzenia nowych form 
społecznego współżycia i występują na arenę walki już nie tylko w imię 
swych codziennych klasowych interesów, ale w imię ogólnych potrzeb kra- 
ju, wymagających zupełnego przeobrażenia stosunków społecznych. 

Walka ta klasowa odzwierciedliła się także i w dążnościach politycznych 
różnych warstw społecznych kraju naszego. Nasze klasy posiadające prze- 
ciwstawiają wprawdzie wzrastającej świadomości mas pracujących sztan- 
dar jedności narodowej. Sztandar ten, który zresztą wszędzie przeczy fak- 
tycznemu układowi stosunków społecznych, dziś nie posiada już nawet 
i u nas pozorów, by pokryć sobą nędzę i cierpienia mas. 

Nasze bowiem klasy posiadające jasno i wyraźnie zaznaczają dziś wszę- 
dzie rezygnację z dawnych roszczeń politycznych. Świadome tego, że masy 
pracujące upomną się w interesach kraju o ster rządów politycznych, łączą 
się dziś one z najezdnikiem, by przy jego pomocy zachować swe przywileje 
nad pracą ludową. Nigdy Targowica nie była tak otwartą, jak jest dzi- 
siaj, kiedy nad ciałem znękanego uciskiem kraju występuje u nas na scenę 
cyniczny panslawizm, który Rosji ma zapewńić niezaprzeczone i wieczn 
prawo ciemiężenia naszego narodu. | 

Niemniej i drobnomieszczaństwo nasze ulega stałej demoralizacji poli- 
tycznej. Niepomne nauk przeszłości i mając na oku jedynie zaspokojenie 
chwilowej zawiści do silniejszego ekonomicznie zachodniego konkurenta, 
, wpada ono w od dawna zastawione nań sidła wschodniego demokratyzmu 
czynowniczego i rzekomego federalizmu, będącego w rzeczywistości pan- 
. rusycyzmem. | 

Tylko stronnictwo socjalistyczne, właśnie dlatego, że jest przedstawicie- 
lem krajowych interesów, a nie przywilejów klasowych, obstaje wiernie 
przy sztandarze międzynarodowej myśli rewolucyjnej, dążącej do pow- 
szechnego wyzwolenia. Tylko ono może uratować kraj od samobójczej po- 
Jityki, którą narzucają nam nasze klasy posiadające i nasze drobnomiesz- 
czaństwo. | 

Wobec tego jasnym jest, że polska partia socjalistyczna dbać musi o to, 
by nasze masy robotnicze zdobyły należytą świadomość polityczną, a tym 
samym, by zachowały swą samodzielną organizację polityczną. 

Dawna demokracja nasza — jakkolwiek najlepszych chęci — pomimo 
swego hasła „wszystko dla ludu i przez lud” nie potrafiła wszakże i nie była 
w stanie wytworzyć samodzielnej organizacji ludowej. Wina, być może, 
spada bardziej na ówczesne stosunki ekonomiczne kraju, które nie pozwa- 
lały na to, by za obrębem rozatomizowanych ośrodków ekonomicznych, 
którymi były dwory szlacheckie, samodzielna ludowa demokracja mogła 
się ukonstytuować. i 

Dawne przeszkody runęły. Dziś polska partia socjalistyczna może i po- 
winna wytworzyć politycznie samodzielne bataliony robotnicze, które świa- 
dome swych celów i dróg dopną z hasłem socjalizmu tego, czego romantycz- 
ny demokratyzm nie osiągnął i osiągnąć nie mógł. 


II! 


Polska partia socjalistyczna żąda zupełnego zniesienia rządów klasowych, 
które znalazły swój wyraz w dzisiejszym ukształtowaniu się państwowym. 
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Polska partia socjalistyczna występuje jednocześnie jako stronnictwo 
polityczne. Swe cele formułuje ona, opierając się na rzeczywistości społecz- 
nej. W dążeniach swych występuje ona nie jako sentymentalny architekta 
społeczny, ale jako świadoma organizacja polityczna mas pracujących. Idzie 
jej zatem przede wszystkim o zdobycie władzy politycznej dla proletaria- 
tu i przez proletariat. 

Zmuszona pod zaborem rosyjskim do tajnego życia organizacyjnego bę- 
dzie ŚRa budzić masy pracujące i przygotowywać je do zbiorowego wystą- 
pienia w celu zdobycia niezbędnej dla nich władzy politycznej. 

Niezależnie od tego, jaką rolę przy warunkach politycznych, narzuconych 
nam przez Rosję, tajna organizacja wyborowa odegrać może, polska partia 
socjalistyczna opiera się na zbiorowym działaniu mas uświadomionych. 

Tylko takie zbiorowe działanie może nam zapewnić ostateczne zrealizo- 
wanie nawet minimalnych dążności naszych. 

Polska partia socjalistyczna, przekonana, że zrealizowanie nowych form 
społecznego współżycia może mieć miejsce dopiero wtedy, gdy proletariat 
będzie rozporządzał odpowiednią siłą polityczną, występuje na dziś 
z programem jasno sformułowanym i możliwym do urzeczywistnienia. 

Jako samodzielna partia robotnicza, opierając się na zbiorowej =. mas 
pracujących, dobijać się będzie: 

A. pod względem politycznym 

Samodzielnej Rzeczypospolitej demokratycznej, opartej na zasadach na- 
stępujących: 

1) bezpośrednie, powszechne i tajne głosowanie; prawodawstwo ludowe, 
pojmowane zarówno jako sankcja, jak i inicjatywa; 

2) całkowite równouprawnienie narodowości wchodzących w skład Rze- 
cezypospolitej na zasadzie dobrowolnej federacji; 

3) samorząd gminny i prowincjonalny z wybieralnością urzędników ad- 
ministracyjnych; 

4) równość wszystkich obywateli kraju bez różnicy płci, rasy, narodowo- 
ści i wyznania; 

5) zupełna wolność słowa, druku, zebrań i stowarzyszeń; 

6) bezpłatna procedura sądowa, wybieralność sędziów i sądowa odpowie- 
dzialność urzędników; 

7) bezpłatne, przymusowe, powszechne, całkowite nauczanie; dostarcza- 
nie uczącym się środków utrzymania przez państwo; 

8) zniesienie armii stałej; powszechne uzbrojenie ludu; 

9) postępowy podatek od dochodu i od majątku, takiż podatek od spad- 
ków; zniesienie wszelkich podatków od artykułów spożywczych oraz pierw- 
RA potrzeb. | 

B. pod względem ekonomicznym 

1. Prawodawstwa pracy: 

1) ośmiogodzinny dzień roboczy, stała 36-godzinna przerwa co tydzień; 

2) minimum płacy roboczej; 

3) równa płaca dla kobiet i mężczyzn przy równej pracy; 

4) zakaz pracy dzieci do lat 14, ograniczenie pracy niedorosłych (od lat 
14 do 18) do sześciu godzin na dobę; 

5) zakaz pracy nocnej w zasadzie; 

6) higiena fabryczna; 
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7) zabezpieczenie państwowe w razie wypadków, braku pracy, choroby 
1 starości; 
8) inspektoriat fabryczny wybierany przez samych robotników; 
9) giełdy pracy i sekretariat robotniczy; 
10) zupełna wolność zmów robotniczych. 
II. Stopniowego uspołecznienia ziemi, narzędzi produkcji i środków ko> 
cji. . 


m 
| * 
TAKTYKA PARTYJNA 


Zrozumiałe względy nie pozwalają nam podać tu wszystkich uchwał, 
czących się taktyki partyjnej. Niektóre zatem rezolucje pomijamy, jako 
nie nadające się do druku, inne skracamy. (Uwaga redakcji litówicńcieda 


1. Organizacja masowa 


Zważywszy, że warunki polityczne zaboru rosyjskiego nie pozwalają na 
planowe i akuteczne organizowanie mas proletariatu w formie związków 
zawodowych, kas oporu itp. . 

Zważywszy jednak, że ruch zawodowy jest jednym z tych, które go naj- 
bardziej uświadamiają w codziennych interesach klasowych, 

zważywszy, że nawet przy tajnej organizacji przedstawia on dogodność 
techniczną, 

Zjazd uznaje, że zadaniem partii socjalistycznej jest wytworzenie spo- 
śród uświadomionych dostatecznie robotników, każdego (o ile to będzie mo- 
żliwym) zawodu, grup agitatorów, znających dokładnie stosunki 
swego fachu; ci ostatni prowadziliby samodzielnie sprawy dotyczące co- 
dziennej walki danego zawodu z klasą kapitalistów i służyliby zarazem za 


pośredników między partią a masami proletariatu. 
2. Agitacja 


a) Zjazd uznaje, że jedną z głównych podstaw działania partii socjalisty- 
cznej winno być: masowe uświadamianie proletariatu co do jego zadań 
ekonomicznych i politycznych przez objaśnianie celów, dążeń i interesów 
dzisiejszych klasy robotniczej, jako też przez komentowanie wszelkich do- 
nioślejszych zjawisk dzisiejszego życia społecznego. Za najdogodniejszą 
w tej mierze formę uważa Zjazd słowo pisane, mogące oddziaływać na naj- 
szersze koła ludności. 

Uwaga: Ze względu na warunki kulturalno-historyczne, w jakich znajdu- 
ją się nasze masy pracujące, a w szczególności masy rolne, należy zwrócić 
uwagę ZĘ by nie obrażali uczuć religijnych mas. Przeświadczeni 
głęboko o sprzeczności chrześcijanizmu z socjalizmem, uważamy, że dla 
sku ego poderwania wpływu kleru należy wykazywać jego stanowisko 
klasowe, przy czym można wskazywać na sprzeczności nauk kleru z pier 
wotnym komunizmem chrześcijańskim. 

b) Zważywszy, że niezmiernie ważnym jest dla trwałości i głębokości 
suchu socjalistycznego, by ruch ten był możliwie robotniczym, 
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zważywszy, że szczególnie w naszych politycznych warunkach robotnicy 
mogą łatwiej na masy oddziaływać, 

Zjazd uważa, że jednym z zadań partii powinno być wytwarzanie inteli- 
gencji robotniczej przez przykładanie ręki do organizowania się szkół agi- 
tatorskich, robotniczych kółek samokształcenia i innych odpowiednich in- 


stytucji. 
8. Środki walki 


a) Jako środki walki Zjazd uznaje: 

1) Podtrzymywanie wybuchających żywiołowo strajków i organizowanie 
strajków, gdy są wszelkie szanse wygrania. 

2) Podawanie petycji zbiorowych do odpowiednich władz administra- 
cyjnych z zażaleniami na dziejące się krzywdy w razie, jeżeli stan świa- 
domości w danym fachu lub fabryce nie pozwala przeprowadzić innej ak- 
cji zbiorowej, przy czym zwraca się uwagę na zwalczanie groźnego u nas 
demokratyzmu carskiego. 

3) Urządzanie manifestacji wyrażających zarówno ekonomiczne, jak 
i polityczne cele proletariatu i korzystanie z powstałych lub powstających 
manifestacji, „zgodnych z celami proletariatu, zarówno jako klasy odręb- 
> jako też i eee społeczeństwa polskiego, trzymając się tej dyrektywy, 


3) spopularyzować cele i zadania partii socjalistycznej, 

b) nie narażać bytu i rozwoju organizacji. 

A. Zważywszy, że warunki polityczne zaboru rosyjskiego wywołują 
nieraz konieczność ze strony partii użycia środków gwałtownych przeciw 
oddzielnym przedstawicielom władzy (zamachy polityczne etc.). 

Zważywszy, że żaden taki akt gwałtowny sam przez się żad- 
nych rezultatów pozytywnych nie daje, jeśli nie może być wyzyskany przez 
zasobną w siłę organizację. 

Zważywszy, że wszelkie środki działania muszą być podporządkowane 
bezwzględnie pracy organizacyjnej i że w każdej chwili partia musi prze- 
de wszystkim mieć na oku byt i rozwój organizacji. 


Zjazd . uznaje: 


1” że w zasadzie przyznaje użycie środków gwałtownych przeciwko po- 
jedynczym przedstawicielom władzy (zamachy polityczne etc.), zastrzega- 
jąc się oczywiście przeciw pojmowaniu tych środków jako stałej i systema- 
tycznej taktyki i ograniczając użycie tych środków do okoliczności, przy 
których zbiorowy protest lub zbiorowa manifestacja jest niemożliwa. 

2 że nie krępując w niczym działania partyjnego w przyszłości, sądzi 
wszelako, że na dziś należy zalecić towarzyszom zajęcie się przede wszyst- 
kim działalnością organizacyjną i agitacyjną. 

Uwaga: Zjawiska ucisku, które mogą wywołać ze strony partii akcję 
gwałtowną, muszą być szerszej (krajowej) doniosłości. Wyłączne zadowo- 
lenie zemsty nie może być motywem do zamachu. 

B. Zdrajcy etc., których szkodliwość nie może być usuniętą przez ogło- 
szenie lub inne równie umiarkowane sposoby, Sadylęiapy być za ba © 

b) W zatargach między robotnikami a fabrykantami uważamy, że: 
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1) zatargi z dziedziny czysto ekonomicznej, które mogą wywołać koniecz- 

' ność oporu ze strony pokrzywdzonego (jak: złe obchodzenie się, pozbawie- 

nie agitatorów pracy etc.) należy oddać pod kompetencję grup fachowych, 

które winny rozwijać wśród klasy robotniczej poczucie godności i ko- 

nieczność solidarnego występowania. Jako środki zaradcze zalecamy wszel- 

ki opór legalny (pociąganie do odpowiedzialności sądowej) oraz nielegalny 
(protesty, strajki etc.). s 

2) wypadki denuncjowania robotników przez fabrykantów uważamy za 
kwestię moralności politycznej całego spółeczeństwa i w jej imię karcić 
będziemy donosicieli publicznym piętnowaniem, bojkotem itp. W tych wy- 
padkach partia sama przedsięweźmie odpowiednie kroki w porozumieniu 
z zainteresowaną organizacją miejscową. - 

Uwaga 1: Zważywszy, że wszelkie oficjalne zsolidaryzowanie się partii 
z aktem gwałtownym, nawet dokonanym i zorganizowanym przez nią, nie 
może być zrobionym dla przechwałki lub fanfaronady, ma na celu tylko 
ułatwiać sobie wyzyskanie takiego faktu. 

Zważywszy, że obowiązkiem partii jest przede wszystkim bronić całości 
swych szeregów i nie narażać siebie na straty, 

uważamy, 

że wyjąwszy wypadki, gdy interes partii oraz ruchu tego wymagać bę- 
dzie, partia powstrzymywać się winna od wszelkiego oficjalnego zsolidary- 
zowania się z aktem gwałtownym, nawet zorganizowanym przez nią, zacho- 
wując tylko sympatyczne komentowanie faktu jako środek dostateczny dla 
należytego jego wyzyskania. 

Uwaga 2: Zgodnie z duchem wszystkich przesłanek uchwały o aktach 
gwałtownych należy się powstrzymać przy agitacji ustnej i piśmiennej od 
wszelkiego niepotrzebnego nawoływania do takowych i od wszelkiej prze- 
sadnej w tym duchu frazeologii. Również błędnym byłoby wszelkie prze- 
sadne umiarkowanie i wszelkie chęci „gaszenia oraz tak zwana ewolucyj- 


na taktyka. : 
4. Stosunek do innych klas 


Zważywszy, że za obrębem proletariatu są szerokie warstwy narodu, 
których byt jest bezustannie podkopywany przez gospodarkę kapitali- 
zitąjrzą, (jak: drobnomieszczaństwo, włościanie małorolni, szlachta zagono- 
wa etc.), | 

. zważywszy, że dążności nasze do. zdobycia Rzeczypospolitej demokraty- 
cznej mogą znaleźć oddźwięk w różnych warstwach, 

zważywszy, że w walce naszej możemy się znaleźć wobec innych stron- 
nictw — bądź klas przejściowych, bądź też klas z zasadniczego swego sta- 
nowiska nam wrogich, 

zważywszy wszakże, że dzisiejsze położenie naszego kraju wykazuje nam 
zupełne bankructwo polityczne naszych dawnych stronnictw politycznych, 
drobnomieszczańskie zaś patriotyczne stronnictwa zarówno wskutek histo- 
rycznych warunków rozwoju naszego kraju, jak i wskutek fatalnej ich 
reakcyjności są politycznia bezsilnymi, zjazd uważa, co następuje: 

a) Polska partia socjalistyczna jest przedstawicielem interesów proleta- 
riatu i strzec będzie samodzielności swej polityki klasowej; © 
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b) partia wyzyskiwać będzie dla swych celów niezadowolenie wszyst- 
kich warstw społecznych jęczących pod jarzmem gospodarki dzisiejszej, 
nie zmieniając wszakże zasadniczego swego punktu wyjścia i nie wcho- 
dząc w kompromis z reakcyjnymi dążnościami klas przejściowych; 

c) partia socjalistyczna postara się być przewodnikiem politycznym na- 
rodu i grupować około swego sztandaru wszystkie jego niezadowolone wan- 
stwy; 

d) partia socjalistyczna przyjmie udział w każdej walce politycznej, za- 
znaczając jednak swe stanowisko SOZZER politycznej partii robotni- 
czej. 

Uwaga: Partia socjalistyczna może żądać pewnych reform, będących 
wprawdzie przeważnie w interesie klasy drobnomieszczańskiej, jeśli tako- 
we zgodne są z tendencją historyczną rozwoju ekonomicznego. 


5. Kwestia Litwy i Rusi 


Polska Partia Socjalistyczna, zgodnie z punktem 2-im swych celów po- 
litycznych, uważa za potrzebne rozszerzenie swej działalności na prowin- 
cje dawniej z Rzecząpospolitą Polską związane. 

W stosunku swym do istniejących organizacji litewskich i rusińskich 
partia kierować się będzie usiłowaniem wytworzenia zjednoczonej siły po- 
litycznej w celu zwalczenia ciążącego nad krajem ucisku. 

Zjazd uważa, że partia nasza powinna jak najrychlej wystąpić z odezwą 
do rosyjsko-żydowskich kółek na Litwie i Rusi, wykazując im ich rusyfi- 
kacyjną działalność jako sprzeczną zarówno z interesami politycznego wyz- 
wolenia Litwy i Rusi, jak i z interesami swobody w Rosji. 


6. Kwestia słowiańska 


W kwestii słowiańskiej zjazd sądzi, że Polska Partia Socjalistyczna po- 
winna zwalczać wszelkimi siłami tendencje panslawistyczne, zarówno w ich 
sformułowaniach konserwatywnych, jak i pod postacią demokratycznego 
pseudofederalizmu, zastrzegającego dla Rosji hegemonię w Słowiańszczyź- 
nie. 

Co się tyczy wytworzenia demokratycznego federalizmu słowiańskiego 
w przeciwstawieniu do panrusycyzmu, zjazd przechodzi do porządku 
dziennego i spodziewa się od towarzyszy z zaboru austriackiego, że kwe- 
stię tę przedstawią na ogólnym z trzech zaborów zjeździe. | 


7. Stosunek do rewolucjonistów rosyjskich 


Sądząc, iż wszelkie szczegółowe określenie stosunków z partiami socja- 
listycznymi rosyjskimi nie może być w danej chwili dopełnionym, zjazd 
uważa za właściwe: 

1) przyjąć w zasadzie potrzebę wspólnej walki przeciwko caryzmowi z s0- 
cialistami rosyjskimi; 
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2) pozostawić oddzielne sformułowanie punktów jakiejkolwiek organiza- 
cyjnej łączności polskich socjalistów z rosyjskimi rozpatrzeniu partii; 

3) zaznaczyć swą separatystyczną politykę. 

„Przedświt” V 1893 nr 5, str. 2—7. 


Publikowane według: Polskie programy socjalistyczne 1878—1918. Oprac. Feliks 
Tych. Warszawa 1975, str. 342—260. 


1893 lipiec, Paryż. — Artykuł programowy organu SDKP „Sprawa Ro- 
botnicza” pt. Zadania polityczne polskiej klasy robotniczej. 


ZADANIA POLITYCZNE POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ 


Zdumienie i zgroza wśród panów naszego kraju. Fabrykant i żandarm, 
policjant i majster miotają się przerażeni. Bo oto powstał polski robotnik, 
wstał olbrzym wielogłowy i milionem dłoni podniósł sztandar: Do walki! 

Gdzie lat temu dziesięć kwitł dobrobyt i zysk fabrykantów w ciszy i świę- 
tym spokoju, tam woła dzisiaj wzburzony lud: „Ten zysk to bezprawie 
ij wyzysk!”. Gdzie dawniej potulne i bezmyślne mrowisko uwijało się w pra- 
cy od świtu do nocy za łachman i suchy kęs chleba, tam hardo i dumnie 
stoi dziś wielka armia polskiego proletariatu, przejęta poczuciem godności 
t siły, i walczy o chleb i swobodę. 

Na całym obszarze naszej ziemi rozlega się odgłos tej walki. Zbudzony 
robetnik powstał przeciw tym, co z pracy jego żyją, PORA przeciw kapie 
talistom i żąda zniesienia wyzysku. 


* 


Kapitaliści jednak do ustępstw nieskłonni. Gdy my walczymy o prawa 
najświętsze, oni wołają przeciw nam wojsko i gwałty na pomoc. A rząd, €© 
się mieni opiekunem uciśnionych i biednych, dzielnie z pomocą im spieszy. 
Gdy robotnik woła o chleb dla swych dzieci, o światło i pomoc dla siebie, 
2 się rząd z bagnetami, by zdusić wyzyskiwanych i pomóc wyzyskiwa» 


CENam, robotnikom, rząd ten jest przeszkodą w naszej walce z wyzyskiem. 

Lecz my stajemy się coraz większą siłą. Widzi to rząd i chce uniknąć wal- 
ki z nami. Chce uśpić nas, ugłaskać, Wdziewa przeto obłudną maskę przy» 
jaźni i ręką we krwi naszej maczaną rzuca nam drobne ustępstwa. Obdar 
rzył nas marną inspekcją fabryczną, niezdolną obronić nas przed wyzy> 
skiem. Urządza komisje dla załatwienia spraw naszych, lecz załatwia je 
tylko na papierze. 

Poznajemy się jednak na tej masce. zaj 24 „przyjaciela”, który nas dziś 
głaszcze. Pamiętamy, jak nas głaskał w Żyrardowie przed dwoma laty, 
w Łodzi przed rokiem. Wiemy, jak głaszcze dziś setki naszych przyjaciół 
w Cytadeli. 

Rozumiemy już dzisiaj, że to, co nam rząd daje, to daje nie z przyjaź- 
ni dla nas, lecz z obawy przed ruchem klasy robotniczej. 
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Dzisiejsze ustępstwa rządu to kropla w morzu na naszą nędzę i nasze 

trzeby. 

* Mieimy stopniowo i stale zdobywać sobie rzeczywiste polepszenie na- 
szego bytu. Lecz tylko wtedy zdobycze nasze mogą być pewne, gdy zabez- 
pieczone są przez prawa krajowe. Wtedy zdobycze te posłużą na korzyść 
całej klasy robotniczej i tylko wtedy nie będą stracone przez chwilowe nie- 
powodzenie walki. 

Prawem rządowym ustanowiony być musi krótszy dzień roboczy, inspek- 
cja z udziałem robotników oraz usunięte być muszą wszelkie warunki pra- 
cy szkodliwe dla zdrowia. Nie koniec na tym. Kiedy fabrykanci wyzysku- 
ją naszą pracę, musimy mieć prawo bronić się przeciw temu. Musimy mieć 
prawo walczyć o polepszenie naszego bytu. Dziś takiego prawa nie mamy. 
Rząd nie pozwala nam strajkować dla otrzymania lepszej płacy. Nie poz- 
wala nam organizować się w stowarzyszenia dla roztrząsania swoich 
spraw. Nie pozwala nam zbierać się dla pomyślenia o swej niedoli. Nie poz- 
wala nam mówić otwarcie i głośno o biedzie naszej i ucisku. Nie pozwa- 
la nam drukować ani czytać takich gazet i książek, w których moglibyśmy 
znaleźć dobre rady dla siebie. Nie pozwala nam nawet uczyć się i mówić 
swobodnie we własnym języku! Jednym słowem, gdy fabrykanci mają pra- 
wo nas wyzyskiwać, my nie mamy prawa się bronić. 


* 


Czy rząd dzisiejszy da nam niezbędne dla nas prawa? Czy pozwoli nam. 


bronić swoich interesów ? Czy pozwoli nam organizować się jawnie i wal- 
czyć o lepszy byt? Nie łudźmy się! Rząd, który wykazał stokrotnie, że stoi 
w rzeczywistości po stronie wyzyskiwaczy i bogatych, nigdy nie będzie 
dbał o życie i zdrowie mas biednego ludu. Rząd, który się trzyma tylko 
strachem i gwałtem, który dusić musi wszystkich, by przetrwać, taki samo- 
władny rząd nigdy nie będzie popierał naszych dążeń robotniczych. Dziś 
próbuje ugłaskać nas jak psy i wziąć na obrożę. Lecz gdy zażądamy praw 
dla siebie, gdy zechcemy sami radzić o sobie i walczyć z naszymi wyzyski- 
waczami — rząd cesarski zrzuci maskę obłudy i podepcze ją wściekle. 

Bo rząd, który chce panować wszechwładnie, musi trzymać lud w bie- 
dzie i ciemnocie. Robotnicy walczący o swobodę, o światło i dobrobyt to 
najwięksi wrogowie despoty. Pamiętać więc musimy, że carat jest najwięk- 
szą przeszkodą dla ruchu robotniczego i że przeszkoda ta musi być usunięe 
ta. | | | 

k 

Kiedyś robotnicy za granicą znajdowali się w podobnym położeniu, jak 
my dzisiaj Tak samo duszeni byli przez rządy samowładne, tak samo napo- 
tykali w nich na każdym kroku przeszkodę w walce o lepszą przyszłość. 
Robotnicy, stanąwszy przed tą przeszkodą, spostrzegli, że albo muszą ją 
rozbić, albo wyrzec się walki i lepszej przyszłości. Dlatego też rozbili sa- 
mowładztwo, zdobyli rząd konstytucyjny i wywalczyli te wszystkie pra- 
wa, których my się dobijamy. 

I dopiero teraz, posiadaj ąc prawa oliiseai robotnicy mogą się organi- 
zować coraz szerzej i uświadamiać. Biorąc udział w prawodawstwie swego 
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kraju mogą wpływać na rząd i przystosowywać je stopniowo: do swych dą- 
żeń. A dążenia te nie kończą się na małym polepszeniu swego bytu. Robot- 
nicy za granicą mają wielki cel przed sobą. Drogą reform i praw starają 
się przyspieszyć tę wielką chwilę, w której potężnym zamachem pochwycą 
ster rządów w swoje dłonie, aby znieść dzisiejsze panowanie kapitalizmu 
i zaprowadzić ustrój socjalistyczny, w którym nie będzie ani wyzyskiwa- 
czy, ani wyzyskiwanych. 

— — I nam, robotnikom polskim, zapominać nie wolno, że chwilowa poprawa 
bytu nie jest celem naszym wyłącznym. Najgłówniejsze jej znaczenie po- 
lega na tym, że zbliża nas do celu ostatecznego: przez prawa i wolność 
zbliżymy tę chwilę, w której zginie świat wyzysku i nędzy i zapanuje bra- 
terstwo i równość! * | ' 


Tak więc musimy usunąć rząd samowładny. Musimy zdobyć sobie rząd 
wybieralny przez cały naród, rząd słuchający głosu całego ludu i dający mu 
wolność, opiekę i prawa. Trudna jest walka, która nas czeka. Lecz nie jest. 
ona nad siły nasze. Despotyczny rząd rosyjski zdaje się olbrzymem, lecz 
olbrzym to na nogach glinianych. Główna jego podpora — masy włościań- 
skie, a masy te — to dziś miliony nędzarzy, prawie bez roli, bez bydła, bez 
jutra. Ssał z,nich rząd przez wieki podatki, aż wyssał do końca. Z głodnego 
nawet nahajka nic nie wyciśnie, a bez podatku rząd wyżyć nie może, jak 
pijawka bez cudzej krwi. i 

Dziś te masy bez jutra ciągną ze wsi do miast po zarobek i stają w szere- 
gach robotników fabrycznych. Tu uczą się łączyć i walczyć o lepszą dolę. 

Robotnik rosyjski — brat nasz w niedoli i towarzysz w walce. Zaczyna on 
rozumieć tak samo, jak i my, że walki z rządem carskim nie minie. I jego 
zbudziła już nędza, i on chce walki. Więc połączy się z nami robotnik rosyj- 
ski przeciw wspólnemu wrogowi. 

Wtedy ten carat, co skuł nas, Polaków i Rosjan, dla wspólnej niewoli, 
zginie od ręki złączonych swych wrogów — ludu robotniczego Polski i Ro- 
sji! | | 

Więc pewni pomocy, wznieśmy wysoko sztandar walki, aby zdobyć so- 
bie: prawo głosowania powszechnego, prawo wybierania urzędników, swo- 
bodę strajkowania i organizowania się, swobodę zebrań, słowa, języka 
i druku. 

Zdobyć dla naszego kraju rząd wybierany przez cały naród i wyzyskać 
ten rząd dla naszej sprawy robotniczej — oto nasze dzisiejsze zadanie poli- 
tyczne. | : 

„Sprawa Robotnicza” (Paryż) VII 1893 nr I, str. 1. 


5 
1893 październik 28, Kolonia. — Przemówienie przedstawiciela PPS zaboru 
_zjseridy Romualda Nikulskiego na kongresie Socjaldemokratycznej Partii 
iemiec. 


Niemieccy Towarzysze! Przez zamknięcie dyskusji przy pierwszym 
punkcie porządku dziennego odebrano mi sposobność dłuższego przemówie- 
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nia w imieniu polskiej partii, zatem pozwólcie mi przy tej sposobności z za- 
dania mego chociaż tylko częściowo się wywiązać. 

W piśmiennym sprawozdaniu Zarządu Partii jest wzmianka o wzroście 
"socjalizmu między Polakami, który mimo przeszkód stawianych przez po- 
licję niemiecką i burżuazję polską, powoli, lecz stale coraz większe przybie- 
ra rozmiary. Mając więc zaszczyt zastępowania robotników polskich na 
kongresie bratniej partii niemieckiej, muszę wpierw zadość uczynić uczu- 
ciom naszym, składając najszczersze życzenia od zorganizowanych pro- 
letariuszy polskich, jako dowód naszej solidarności w waszych walkach i 
dążeniach. Dalej składam partii niemieckiej jako i jej Zarządowi serdecz- 
ne podziękowanie za wspieranie agitacji polskiej w Poznańskiem i na Śląs- 
ku, za pomocą której zdołaliśmy i tam zdobyć grunt i pod przyszłą socja- 
listyczną budowę kamień węgielny położyć. 

" Chociaż zdobycze nasze nie przedstawiają się tak świetnie, to jednakowoż 
jest niezbitym faktem, że coraz szersze masy polskiego ludu socjalizmem 
się zajmują, co umożliwiło we wrześniu br. ukonstytuowanie się Polskiej 
' Partii Socjalistycznej. | 

Utworzenie samodzielnej polskiej partii było koniecznym z politycznych 
i taktycznych względów. Poza obrębem państwa niemieckiego istnieją pol- 
skie organizacje socjalistyczne, z którymi w ścisłym związku pozostawać 
musimy, w celu wzajemnego się wspierania oraz w celu wywalczenia nie- 
podległości Polski w socjalistycznym tego słowa znaczeniu. 

Dalej zarzucano zawsze naszym agitatorom, iż są tylko płatnymi służal- 
cami niemieckich socjalistów, bo nie mają swej organizacji, ani programu, 
zatem też nie są Polakami. Zarzut ten, którym się burżuazja polska tak 
chętnie posługiwała, został przez utworzenie polskiej partii zsuniętym. A 
program erfurcki partii niemieckiej przyjęty przez nas na konferencji 10 
września br. z dodatkiem, iż żądamy autonomii i języka w szkołach w pro” 
wincjach polskich, zapewnia nam dalsze korzyści i zwycięstwa w walce 
" z dzisiejszym systemem. | 

Chociaż przez wyjątkowe ustawy, istniejące w prowincjach polskich, 
gnębi nas władza jako Polaków i socjalistów, to jednakowoż nie złamie nam 
ducha i odwagi w walce, dążącej do usunięcia polskich filarów reakcji. 

My, Polacy, mamy przede wszystkim powód być socjalistami, bo nigdzie 
nie istnieje takie ujarzmienie robotnika, jak właśnie w Polsce. Obejście 
się szlachty polskiej z robotnikiem przechodzi wszelkie granice, a zarobki 
są tak niskie, że robotnicy rolni (wiejscy) bez kradzieży najpotrzebniej- 
szych środków do życia, jak kartofli, drzewa itp., nie są w stanie się wyży- 
wić (Głosy: słuchajcie! słuchajcie!). 

Najlepszym dowodem tego, że położenie robotnika w prowincjach poł- 
skich jest nieznośnym, jest masowe wychodźctwo do Saksonii, Westfalii, 
Berlina, Hamburga, Bremy i nad Ren, gdzie burżuazja niemiecka tysiące 
robotników polskich sprowadza w celu ich wyzysku, a wyparcia z pracy 
niemieckich robotników, dążących do polepszenia bytu, jak to miało miej- 
sce przy licznych strajkach w Niemczech. 

Naszym zadaniem więc jest nie tylko organizowanie robotników w kre- 
ju, lecz i w Niemczech, gdzie takowi w większej liczbie się znajdują i spo- 
dziewamy się z waszej strony poparcia. 
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Co się tyczy Poznania, że organizacje socjalistyczne nie rozwijają się 
tak, jak sobie tego życzymy, to są potemu różne przyczyny. Najpierw za 
pomocą policji i kleru uniemożliwiają nam zyskanie lokalu do zgromadzeń, 
po drugie każdy energiczny agitator pozbawionym zostaje pracy, a my nie 
posiadamy żadnych środków, abyśmy go chociaż ozęściowo wesprzeć mo- 
gli, po trzecie mamy wiele z uprzedzeniem i zabobonem do walczenia, które 
tak głęboko przez kler ludowi zostały wpojone, a mianowicie to, iż przystą- 
pić do partii socjalistycznej oznacza tyle, co wyrzec się narodowości i re- 
ligii. 

Aby i to uprzedzenie móc łatwiej usunąć, proszę was o przyjęcie wnioe- 
ku. żądającego równouprawnienia mowy innych narodowości, będących © 
pod panowaniem niemieckim. 

Wniosek ten brzmi: 

„Jest to nie dające się niczym zgwałcić prawo każdego człowieka, aby mu 
rząd w używaniu ojczystego języka i w kształceniu się w nim nie tylko nie 
przeszkadzał, ale owszem pomagał. Obecne prawne stosunki nieniemieckich 
narodowości w niemieckim państwie sprzeciwiają się zupełnie tej zasadzie. 
One muszą koniecznie być zmienione. Kongres partyjny żąda zatem: Aby 
prawo używania mowy ojczystej utrzymano w nieścieśnionej konstytucyj- 
nej formie wszystkim należącym do państwa, z uwzględnieniem języka nie- 
mieckiego urzędowego i aby ten język, którym się nieniemiecka ludność 
danego okręgu posługuje, został uznanym jako uprawniony w szkole i w 
sądzie. Poleca się frakcji parlamentarnej postawić odpowiednie wnioski do 
konstytucji państwowej, i do konstytucji ustaw państwowych, i rozwinąć 
do tego zmierzającą agitację”. 

W końcu oświadczam Wam towarźysze niemieccy, iż my Polacy pracu- 
jemy i pracować będziemy, ile nam sił starczy, aby zostać godnymi człon- 
kami międzynarodowego socjalizmu. | 

My chcemy obok niemieckiej partii socjalnodemokratycznej w równym 
biegu naprzód postępować i za wolność, równość i braterstwo energicznie 
walczyć (Głosy: brawo!). 


„Gazeta Robotnicza” 18 XI 1898 nr 46, str. 1—2 
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Rola krajów socjalistycznych 
w przezwyciężaniu kryzysu 
- polskiej gospodarki 


MARIAN WOŹNIAK 


«a 


Gospodarka polska przeżywa głęboki kryzys. Charakter jego jest nie- 
zmiernie złożony. Nie jest to kryzys czysto gospodarczy. Obejmuje on róż- 
. ne dziedziny życia społecznego i politycznego poza gospodarką. W gospo- 

darce kryzys ten jest najbardziej widoczny i najbardziej wymierny. 
.  Q źródłach i charakterze kryzysu mówiono na IX Nadzwyczajnym Zjeź- 

dzie naszej partii. Opracowany również wówczas program przezwyciężenia 
tego kryzysu nie mógł być jednak konsekwentnie urzeczywistniany. Głów- 
' ną przeszkodą była niestabilna sytuacja polityczna i ataki przeciwników 
ustroju socjalistycznego, wspomagane siłami naszych wrogów zewnętrz- 

nych. Kraj nasz i jego gospodarka znalazły się na równi pochyłej prowa- 
dzącej ku narodowej katastrofie. Do katastrofy jednak nie doszło. W odpo- 
wiednim momencie zdołano jej zapobiec. Decyzją suwerennych władz PRL 
został wprowadzony stan wojenny. Nie był to stan pożądany, ale stan wyż- 
szej konieczności. Wkrótce pojawiły się pierwsze oznaki ożywienia gospo- 
darczego, szczególnie w przemysłach wydobywczych. Pogłębiane są nasze 
integracyjne więzy ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami wspól- 
noty socjalistycznej. 


* 


Kryzys gospodarczy w Polsce narastał latami. W sposób widoczny ujaw= 
niło się to w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, kiedy to drastycznie 
spadła efektywność gospodarowania i niebezpiecznie rosło zadłużenie 
w stosunku do krajów kapitalistycznych. W 1979 r. po raz pierw- 
szy miał miejsce spadek dochodu narodowego o 2 proc. Kryzys stał się więc 
faktem mającym, można by powiedzieć, ilościowy wyraz. Nie stało się to 
jednak sygnałem alarmowym dla ówczesnej ekipy rządzącej. Nie opraco- 
wano żadnego programu zapobieżenia nadchodzącej katastrofie. Zabrakło 
przede wszystkim głębokiej diagnozy przyczyn takiego stanu polskiej go- 
spodarki. Aczkolwiek już wówczas można było stwierdzić, że kryzys go- 
spodarczy w Polsce jet wynikiem naruszenia zasady planowego i propor- 
cjonalnego rozwoju, a także niewykorzystania korzyści wynikających z so- 
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cjalistycznego międzynarodowego podziału pracy i udziału w socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej. „Otwarcie” gospodarki było wówczas rozu- 
miane przede wszystkim jako otwarcie na Zachód i to głównie w zakresie 
importu, a nie eksportu. 

Tak więc zostały naruszone uniwersalne prawidłowości rozwoju socjaliz- 
mu zarówno w skali narodowej, jak i międzynarodowej. 

W 1980 r. kryzys gospodarczy został spotęgowany kryzysem społecznym 
i politycznym. Nie ominął on również samej partii. Słuszny protest klasy 
robotniczej został jednak wykorzystany przez przeciwników : klasowych. 
Uległy zachwianiu podstawy państwowości i naszego bytu narodowego. 
Kryzys gospodarczy pogłębił się. Nastąpił dalszy spadek produkcji przemy- 
słowej, dochodu narodowego i społecznej wydajności pracy. Wielkości te 
obniżyły się do poziomu 1974 r. Sytuacja w rolnictwie, jaka miała miejsce 
w 1980 r., pogłębiła dysproporcje rynku wewnętrznego i znacznie skompli- 
kowała i tak napiętą sytuację naszego bilansu płatniczego. W końcu 1981 r. 
gospodarka polska była w stanie załamania i niewydolności. Stało się tak 
dlatego, że negatywne skutki błędnej polityki gospodarczej i metod kie- 
rowania gospodarką lat siedemdziesiątych, przejawiające się m.in. w posta- 
ci dysproporcji gospodarczych i nierównowagi ekonomicznej, zostały w la- 
tach 1980 i 1981 zwielokrotnione w wyniku: 

— gwałtownego skrócenia czasu pracy, 

— wymuszonych strajkami podwyżek płac, . : 

— destrukcyjnych działań ekstremalnych sił „Solidarności”, 


— spadku autorytetu Polski w świecie. 

Kryzys gospodarki polskiej ma również swoje zewnętrzne uwarunko- 
wania. Drastycznym tego wyrazem są poważne braki w zaopatrzeniu ma- 
teriałowo-technicznym, co nie pozwala na pełne wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych. W wielu gałęziach przemysłu przetwórczego wykorzysta- 
nie to sięga zaledwie 50—60 proc. Złożyło się na to kilka przyczyn. Do naj- 
ważniejszych należy zaliczyć: 

po pierwsze — wysoką importochłonność produkcji przemysłowej. Szcze- 
gółowe badania wykazały, iż importochłonność 40 gałęzi przemysłu elektro- 
maszynowego, chemicznego, lekkiego i spożywczego wyniosła w ostatnich 
latach od 38—93 proc. Należy przy tym dodać, że w przemyśle chemicz- 
nym, spożywczym i lekkim import zaopatrzeniowy pochodził w zdecydo- 
wanej większości z krajów kapitalistycznych. W dużym stopniu odnosi się 
to również do przemysłu maszynowego i innych. Import z krajów socjali- 
stycznych przeważał tylko w przemyśle paliwowym i hutnictwie; 

po drugie — małą wydajność eksportową gospodarki narodowej. Mimo 
zapowiedzi i podejmowanych (niestety bardzo niekonsekwentnie) przed- 
sięwzięć struktura gospodarki narodowej nie ma charakteru proeksporto- 
wego. W wyniku tego udział eksportu w produkcji przemysłowej nie prze- 
kracza 15 proc., a eksport w przeliczeniu na 1 mieszkańca jest dwukrotnie 
niższy aniżeli w innych krajach socjalistycznych i kilkakrotnie niższy od 
eksportu per capita w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych; 


- po trzecie — nadmierne, przekraczające wszelkie granice bezpieczeństwa 
ekonomicznego, zadłużenie gospodarki narodowej. W stosunku do krajów 
kapitalistycznych wynosiło ono w końcu 1981 r. 25,5 mld dol., z których 
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do spłaty w roku bieżącym przypada ok. 11 mld dol. (licząc raty wraz z od- 
setkami); | e 

po czwarte — restrykcje i sankcje zastosowane przeciwko naszemu kra- 
jowi po wprowdzeniu stanu wojennego przez Stany Zjednoczone i ich so- 
juszników z NATO. 

Import zaopatrzeniowy i kooperacyjny z tych krajów był w pierwszym 
kwartale br. o 43 proc. mniejszy w porównaniu z pierwszym kwartałem 
1981 r. (w wolumenie o 30 proc.). A przecież w ub. roku import ten był 
znacznie ograniczony ze względów płatniczych. 

Przy tej okazji stało się jasne, że państwa imperialistyczne traktowały 
i traktują stosunki gospodarcze z krajami socjalistycznymi jako instrument 
wywierania presji politycznej i w konsekwencji — bezpośredniei ingerencji 
w wewnętrzne sprawy państw socjalistycznych. ; 

Oczywiście, że w wyniku wprowadzenia stanu wojennego zostały wyeli- 
minowane nie wszystkie przyczyny spadku produkcji. Ale zatrzymano dal- 
szą destrukcję gospodarki i zapoczątkowano stopniowe wychodzenie z kry- 
zysu. Jest to jednak początek długiej i trudnej drogi, podczas której należy 
liczyć tylko na siebie i wypróbowanych przyjaciół — państwa wspólnoty 
socjalistycznej. ; 

Najważniejszym wynikiem miesięcy dzielących nas od grudnia 1881 r. 
jest zahamowanie tempa pogłębiania się kryzysu gospodarczego. Zmniejszą 
się spadek produkcji przemysłowej. W styczniu br. (w porównaniu z analo- 
gicznym miesiącem ub.r.) wynosił on jeszcze 13,6 proc., natomiast w lutym 
— 11,6, a w marcu i kwietniu — już tylko 7,5 proc. Warto do tego dodać, 
że produkcja przemysłowa oparta o surowce krajowe zmniejszyła się w 
pierwszym kwartale br. o 6 proc., a w marcu — już tylko o 2 proc. 

Znacznie lepsze wyniki osiąga przemysł wydobywczy. Wydobycie węgla 
kamiennego wyniosło w pierwszym kwartale br. 47,5 mln t, a więc było .- 
o ponad 15 proc. wyższe niż w analogicznym okresie 1981 r. 

Dobre wyniki osiąga energetyka i praktycznie w pełni zaspokaja potrze- 
by gospodarki i ludności. | 

Pierwsze miesiące drugiego kwartału wykazują, że te pozytywne tenden- 
cje zostaną w gospodarce utrwalone. 

Lepiej kształtują się również podstawowe reiacje ekonomiczne. Pewne 
zmniejszenie zatrudnienia w przemyśle (o blisko 5 proc.) i budownictwie 
(o 13 proc.) spowodowało wzrost wydajności pracy. Nastąpiła dość wyraźna 
poprawa relacji między przychodami pieniężnymi ludności i dostawami to- 
warów na rynek. W marcu 1981 r. na 100 zł przychodów pieniężnych przy= 
„padało prawie 90 zł dostaw rynkowych wobec około 70 zł w II półroczu 
1981 r. Stało się to wprawdzie w warunkach wzrostu cen detalicznych, ale 
również wzrostu wypłat pieniężnych z tytułu płac, rekompensat, świadczeń 
społecznych itp. 

Kształtowanie właściwych relacji ekonomicznych i przywrócenie równo- 
wagi rynkowej jest przedmiotem szczególnej troski rządu. 

Systematycznie zwiększają się dostawy towarów żywnościowych. Nadał 
jednak występują dotkliwe braki artykułów przemysłowych, szczególnie 
odzieży i obuwia. , 
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W marcu pojawiły się pewne symptomy poprawy w handlu zagranicz. 
nym. Eksport do krajów socjalistycznych wzrósł o 18 proc., a do krajów 
kapitalistycznych o 13,5 proc. Nastąpiła poprawa dodatniego salda handlo- 
wego z II obszarem płatniczym. Jest to szczególnie ważne, jeśli pamiętamy, 
że w pierwszym kwartale 1981 r. utrzymywało się saldo ujemne. Szczegól- 
nie dobre rezultaty eksportowe uzyskał przemysł węglowy. Eksport węg- 
la kamiennego wzrósł o ponad 150 proc. 

N iekorzystnie kształtuje się jednak sytuacja w budownictwie przemysło- 
wym i mieszkaniowym. W tej dziedzinie utrzymuje się głęboki regres, od- 
czuwalny szczególnie przez rodziny oczekujące na mieszkania. 


Zarysowują się pewne nadzieje na osiągnięcie lepszych wyników w pro- 
dukcji i skupie płodów rolnych. 


* 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zaakceptował opracowany przez rząd 
„program przezwyciężania kryzysu”. Niestety do grudnia 1981 r. nie było 
warunków do jego konsekwentnej realizacji. W tym czasie zmieniły się rów- 
nież, jak wiadomo, warunki wewnętrzne i zewnętrzne naszej gospodarki. 
Program ten został więc do tych nowych warunków dostosowany. Mówio- 
no o tym szczegółowo na VIII Plenum KC, którego uchwała jest obecnie 
wdrażana do praktyki poprzez zaangażowanie instancji i organizacji partyj- 
nych w rozwiązywanie problemów gospodarczych. Aktywność ta jest nie- 
zbędnym warunkiem skutecznej realizacji programu wyjścia naszej gospo- 
darki z kryzysu. Chodzi również o to, aby dzięki temu zaangażowaniu partii 
wyjście z kryzysu sa szybsze, aniżeli przewiduje to zaktualizowany pro- 
gram rządowy. 

Wyjście z kryzysu — — sprawa całego naszego narodu i państwa — wyma- 
ga zespolenia wszystkich sił społecznych wokół głównych kierunków poli- 
tyki gospodarczej najbliższych lat (tzn. do roku 1985). Należy tu przede 
wszystkim wymienić: 

— kontynuowanie działań ukierunkowanych na pełniejsze wykorzysta- 
nie zdolności produkcyjnych, krajowej bazy surowcowej i zasobów pracy, 
które powinny dać w efekcie zahamowanie spadkowej tendencji w produk- 
cji i zapoczątkowanie jej stopniowego wzrostu; 

— stopniowe osiąganie równowagi pieniężno-rynkowej poprzez aktywi- 
zację produkcji i dostaw rynkowych oraz odpowiednią politykę dochodową 
i cenowo-podatkową, przy zwróceniu szczególnej uwagi na konieczność 
ochrony potrzeb socjalnych rodzin żyjących w trudnych warunkach ma- 
terialnych; 

— dalsze porządkowanie całego, nadal nadmiernie rozbudowanego i roz- 
proszonego frontu inwestycyjnego, którego rozmiary przekraczają obecne 
możliwości gospodarki, zaś struktura rzeczowa nie odpowiada aktualnym 
i przyszłym jej potrzebom; 

— stopniowe osiąganie równowagi płatniczej poprzez intensyfikację pro- 
dukcji eksportowej, podporządkowanie polityki importowej potrzebom 
produkcji oraz racjonalizację importu i inspirowanie szerokiego wdrażania 
własnych osiągnięć myśli technicznej zastępującej import; 
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'— zacieśnienie współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami RWPG, zwłaszcza na odcinku wykorzystania wolnych mo- 


- cy produkcyjnych, rozszerzania powiązań kooperacyjno-produkcyjnych, 
- wspólnego dokończenia niektórych rozpoczętych dawniej inwestycji oraz 


realizacji zobowiązań związanych z wieloletnimi kierunkowymi programa- 
mi współpracy gospodarczej w ramach RWPG; 
— przywracanie równowagi w budżecie państwa poprzez dalsze ograni- 


* czenia w wydatkach budżetowych oraz zwiększenie jego dochodów w mia- 


rę aktywizacji działalności gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej 
i podnoszenie jej rentowności. 
Odtworzenie poziomu gospodarki polskiej (w wielkościach przedkryzy- 


" sowych) potrwa kilka lat. Przewiduje się, że w produkcji przemysłowej 


nastąpi to w ciągu 3—4 lat, a w dochodzie narodowym — w ciągu 5—6 lat. 
Natomiast w rolnictwie potrwa to dwa do trzech lat lub nawet dłużej, z tym 
że wyraźna poprawa sytuacji rynkowej powinna nastąpić jeszcze do koń- 
ca br. 

Jednocześnie trzeba stwierdzić, iż struktura tej odtworzonej gospodar- 
ki będzie znacznie korzystniejsza w porównaniu z okresem przedkryzy- 


| sowym. Najogólniej rzecz biorąc będzie ona bardziej dostosowana do po- 
. trzeb społecznych. Wymaga to jednak nie tylko przywrócenia dawniej 


osiągniętego poziomu rozwoju gospodarki, ale również dokonania dość za- 
sadniczej jej restrukturyzacji. Oznacza to, że struktura produkcji przemy- 


- słowej powinna bardziej odpowiadać możliwościom surowcowym i potrze- 


bom gospodarki. 

Tak więc produkcja przemysłowa musi zaspokajać potrzeby wynikające 
ze zmiany struktury konsumpcji oraz uwzględniać potrzeby wynikłe ze 
zmienionych powiązań naszej gospodarki z zagranicą. Celem tych powiązań 
w najbliższych latach (do 1990 r.) będzie zarówno znaczne pogłębienie in- 


_ tegracji gospodarczej z krajami socjalistycznymi, jak i stopniowe przezwy- 
' ciężanie trudności płatniczych wobec głównych krajów kapitalistycznych. 


Restrukturyzacja powinna również przynieść odczuwalne zmniejszenie 
zależności od importu z krajów kapitalistycznych, a także zmniejszenie 


 energo- i materiałochłonności. Niezbędnym warunkiem uzyskania takiego 
efektu musi być likwidacja bądź ograniczenie produkcji energo- i mate- 


riałochłonnej oraz wyeliminowanie wszelkich przejawów marnotrawstwa, 
do czego powinna się walnie przyczynić reforma gospodarcza. Niezbędne 


jest również wyraźne przyspieszenie postępu naukowo-technicznego w go- 
. spodarce narodowej, a szczególnie w przemyśle przetwórczym. 2 


Program ten musi być konsekwentnie realizowany w atmosferze zespo- 


- lonego wysiłku wszystkich ludzi pracy. 


* 


Na XXVI Zjeździe KPZR sekretarz generalny KC tow. L. Breżniew 
powiedział, iż „komuniści polscy, polska klasa robotnicza, ludzie pracy tego 
kraju mogą absolutnie polegać na swoich przyjaciołach i sojusznikach; so- 


cjalistycznej Polski nie opuścimy w biedzie i nie damy jej skrzywdzić!”(1). 


6%) XXVI Zjasd KPZR. Podstawowe dokumenty. Warszawa 1981, str. 16. 
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To ważne stwierdzenie zjazdu radzieckich komunistów, a także w tym 
samym duchu utrzymane wypowiedzi na zjazdach innych bratnich parti 
nie pozosiały pustymi słowami. Potwierdziła je praktyka internacjonali- 
stycznej współpracy i pomocy gospodarczej udzielanej naszemu krajowi 
przez Związek Radziecki i inne państwa socjalistycznej wspólnoty. 

W podobnym duchu wypowiedział się również Komitet Wykonawczy 
RWPG w styczniu br. w specjalnym oświadczeniu dotyczącym Polski. 
Stwierdzono m.in., „że kraje członkowskie RWPG okazywały i będą okazy- 
wać wszechstronną pomoc bratniemu narodowi polskiemu w przezwycię- 
żeniu powstałych trudności gospodarczych, przywracaniu normalnego pro- 
cesu produkcyjnego w gospodarce narodowej i zapewnieniu warunków 
dalszego socjalistycznego rozwoju kraju. Pomoc ta będzie udzielana po- 
przez kontynuowanie zobowiązań w zakresie dostaw do PRL niezbędnych 
towarów przed zaplanowanymi terminami, poprzez dosiawy dodatkowe, 
rozwijanie więzi kooperacyjnych i wykorzysiunie innych form uspółpracy 
gospudarceej (2). 

"W latach 1980—1981 pomoc Związku Radzieckiego udzielona naszemu 
krajowi wyniosła 3 mld 8385 mln rubli transferowych, w tym 2 mld 934 min 
dolarów. Po wprowadzeniu stanu wojennego z ZSRR otrzymaliśmy dodat- 
kową poniGc w postaci '-dostaw mięsa, zboża i amoniaku. W br. Związek Ra- 
dziecki udzielił Polsce 2,7 mld rubli kredytu w celu pokrycia naszego defi- 
cytu w bilansie handlowym. Doraźną z reguły bezzwrotną pomoc okazały 
nam w rb. również inne kraje socjalistyczne, w tym pozaeuropejskie. 
Łączna pomoc krajów socjalistycznych, udzielona nam bezpośrednio po 
wprowadzeniu stanu wojennego, wyniosła 10 mld zł. Była to pomoc szcze- 
gólnie ważna dla rynku krajowego, który otrzymał dzięki temu więcej arty- 
kułów spożywczych, leków oraz odzieży i obuwia. 

W ramach pomocy doraźnej otrzymaliśmy z krajów socjalistycznych 
zwiększone dostawy surowców i materiałów niezbędnych dla naszego prze- 
mysłu. Pomoc ta jest bezcenna, ponieważ dzięki niej udało się utrzymać 
w ruchu nasze zakłady produkcyjne, a tym samym nie dopuścić do groż- 
nego zjawiska bezrobocia. A zagrożenie takie było realne w wyniku od- 
mowy przez główne kraje kapitalistyczne kredytowania naszego importu 
zaopatrzeniowego i zastosowania wobec Polski de facto blokady ekono- 
micznej. 

Zrozumienie naszej sytuacji gospodarczej, poparcie dla działań naszej 
partii na rzecz przezwyciężania kryzysu, a także deklaracje różnych form 
pomocy i rozszerzenia wzajemnie korzystnych form współpracy gospodar- 
czej zostały wyrażone w trakcie wizyt partyjno-państwowych na czele 
z I sekretarzem KC PZPR, premierem, gen. armii W. Jaruzelskim w 
Moskwie, Berlinie, Pradze, Budapeszcie, Sofii i Bukareszcie. 

Wizyty te otwierają nowy rozdział w naszych wzajemnych stosunkach. 
Stały się one doniosłym potwierdzeniem socjalistycznego internacjonaliz- 
mu — podstawy naszej wspólnoty. Pokazały one również naszym prze- 
ciwnikom. że wszelkie rachuby na wyniki „selektywnego podejścia” i roz- 
bijania wspólnoty państw socjalistycznych skazane są na fiasko. Nato- 
miast naszemu społeczeństwu wizyty te ukazały ważność braterskich sto- 


(2) „Trybuna Ludu”, 22 I 1982. 
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- sunków w okresach trudnych, wymagających bezinteresownej pomocy, na- 
- wet kosztem własnych wyrzeczeń. Ułatwi to nam przetrwanie najtrudniej- 
" szych sytuacji, opanowanie przez nasz naród kryzysu oraz uniknięcie zała- 
- mań gospodarczych o dużej konsekwencji społecznej i politycznej. 
Podczas wizyt partyjno-państwowych, tak jak wcześniej w czasie kon- 
_ taktów roboczych ustalono również szereg ważnych działań krajów socjali- 
stycznych na rzecz poprawy polskiej gospodarki w roku bieżącym. Dotyczy 
to m.in.: 
_ _ _— przyspieszenia dostaw towarów wynikających z protokołów handlo- 
" wych na 1982 r., tak aby w najbliższych miesiącach uzyskać wyprzedzenie 
_ w stosunku do upływu czasu i stworzyć warunki dla pełnego wykorzysta- 
_ nia zdolności naszego przemysłu oraz zwiększenia masy towarów na rynku 
w najtrudniejszym dla nas okresie; a | 
—— zwiększenia dostaw towarów rynkowych i materiałów ponad dotych- 
czasowe plany i umowy; 
: — wyrażenia zgody na przesunięcie (po 1982 r.) spłat naszych ujemnych 
. sald płatniczych; 
- — uzyskania niektórych surowców i materiałów importowanych do- 
- tychczas z krajów kapitalistycznych; 
|.  — rozszerzenia długofalowej współpracy, m.in. w oparciu o udział kra- 
jów socjalistycznych w wykorzystaniu wolnych zdolności produkcyjnych 
. polskiego przemysłu, dokończenia niektórych rozpoczętych inwestycji, a w 
dalszej kolejności rozszerzenia kooperacji, która stwarza warunki stabiliza- 
" cji i wzrostu produkcji oraz rozwoju handlu międzynarodowego. | 


„ Zarówno z punktu widzenia naszych aktualnych potrzeb, jak i perspek- 
tyw wzajemnej współpracy gospodarczej krajów RWPG najważniejsze jest 
_ wykorzystanie zdolności produkcyjnych polskiego przemysłu. 

W listopadzie 1981 r. przedstawiliśmy naszym partnerom z RWPG wy- 
kaz tematów obejmujących przedsięwzięcia w przemyśle elektromaszyno- 
wym, hutnictwie żelaza i metali nieżelaznych, chemii, przemyśle lekkim 
ora2 przemyśle materiałów budowlanych z ofertą różnorodnych form 
wspćłpracy Zaproponowaliśmy m.in. usługowy przerób surowców i ma- 
teriałów; udzielenie stronie polskiej kredytów wolnodewizowych i towa- 
rowych na kontynuowanie wstrzymanych w PRL inwestycji; kooperacyj- 
ne dostawy części i zespołów oraz odsprzedaż nie zainstalowanych maszyn 
i urządzeń z importu. s 

W tej sprawie przeprowadzone zostały rozmowy na szczeblu przewodni- 
czących centralnych organów planowania i kierowników resortów gospo- 
darczych. 

Biorąc pod uwagę duże polityczne i gospodarcze znaczenie tych proble- 
rnów zarówno dla normalizacji sytuacji w Polsce, jak i umocnienia całej 
wspólnoty państw socjalistycznych problemy te zostały rozpatrzone przez 
FKomitet RWPG d/s Współpracy w Dziedzinie Planowania, który podjął 
odpowiednie ustalenia i będzie śledził przebieg ich realizacji. | 

W wyniku dotychczas przeprowadzonych negocjacji dokonano szereg 
ikonkretnych uzgodnień dotyczących współpracy w dziedzinie wykorzysta- 
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nia wolnych mocy produkcyjnych naszego przemysłu. Dotyczy to m.in. 
usługowego przerobu bawełny dostarczonej z ZSRR, produkcji kineskopów 
dla telewizii kolorowej, magnetofonów kasetowych, produkcji wielowrze- 
cionowych automatów tokarskich oraz dianu (LRB), produkcji linek stalo- 
wo-aluminiowych, napędów do maszyn do szycia, taśm przenośnych z lin- 
kami stalowymi (NRD), produkcji opon samochodowych i włókien chemicz- 
nych (WRL). | | 

Zaawansowane są ponadto uzgodnienia w sprawie tego typu ws 
w wielu innych dziedzinach przemysłu. M.in. Związek Radziecki zgodził 
się dostarczyć, importowane dotychczas z krajów kapitalistycznych, urżą- 
dzenia kompletacyjne do produkcji central telefonicznych i statków prze- 
znaczonych na eksport do ZSRR. Podobnie postąpiono w zakresie produk- 
cji zespołow do samochodów osobowych WAZ i ciężarowych KAMAZ. 

Uzgodniono również sprawy związane z usługowym przerobem baweł- 
ny i skór dostarczonych ze Związku Radzieckiego ponad ilości ujęte w pro- 
tokole handlowym. Część wytworzonej w ten sposób odzieży i obuwia po- 
zostanie na naszym rynku wewnętrznym. W oparciu o podobne zasady pol- 
skie hutnictwo przerobi 6360 ton wyrobów walcowanych z miedzi. 

Ustalenia te stanowią tylko początek nowych form wzajemnie korzystnej 
współpracy produkcyjnej. 

Zaplanowane działania pomogą nie tylko w przezwyciężaniu kryzysu pol- 
skiej gospodarce, ale określając nowy etap współpracy służyć będą również 
dziełu rozwoju i pogłębiania socjalistycznej integracji gospodarczej, 
w której nasz kraj i gospodarka narodowa są żywotnie zainteresowane. 


* 


Polska jest jednym z krajów założycielskich Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. W ramach tej organizacji dokonuje się proces socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej. Proces ten jest złożony, obejmuje bowiem ca- 
łokształt gospodarek narodowych. Splata się on również z różnymi dzie- 
dzinami życia społecznego. Wymaga konsekwentnych działań i odpowied- 
niego międzynarodowego mechanizmu ekonomicznego. Partie komuni- 
styczne i robotnicze krajów członkowskich RWPG są zdecydowane kon- 
sekwentnie działać na rzecz rozwoju procesów integracyjnych. Określono 
nawet, iż bieżąca pięciolatka będzie okresem rzeczywistej intensyfikacji 
wielostronnej współpracy krajów socjalistycznych. Są bowiem ku temu od- 
powiednie możliwości i jest to niezbędny warunek intensyfikacji rozwoju 
społeczno-gospodarczego. 


W ciągu ponad 30 lat istnienia RWPG w gospodarce narodowej krajów 
człorkowskich dokonały się ogromne przeobrażenia związane szczególnie 
z procesem socjalistycznej industrializacji. W tym czasie rozwinęły się róż- 
norodne iormy współpracy gospodarczej oraz odpowiednie do nich narzę- 
dzia i mechanizmy. Realizowany jest „Kompleksowy Program Pogłębiania 
Współpracy i Rozwoju Socjalistycznej Integracji Gospodarczej Krajów 
Członkowskich RWPG”. W wyniku realizacji tego programu zwiększyły się 
obroty handlu wzajemnego (w tym również i nasze obroty. z krajami 
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'RWPG), intensyfikacji uległ proces międzynarodowej specjalizacji i .ko- 
; operacji produkcji (Polska uczestniczy aktualnie w ponad 100 wielostron- 
"nych i około 200 specjalizacyjnych umowach dwustronnych). W trakcie 
: realizacji Kompleksowego Programu powstały międzynarodowe organiza- 
- cje i zjednoczenia gospodarcze, podjęto wspólnym wysiłkiem wiele inwe- 
. stycji, szczególnie w dziedzinie paliw, energii i surowców. Rozwinęły się 
wspólne badania naukowe i techniczne, powstały międzynarodowe ośrod- 
, ki badawcze. Jednocześnie uważa się, że olbrzymi potencjał naukowo-tech- 
„ niczny, jaki posiadają kraje RWPG, nie jest należycie wykorzystany. . 
. W latach osiemdziesiątych główne działania krajów i organów. RWPG 
. koncentrują się wokół realizacji wieloletnich kierunkowych programów 
- współpracy. : 
. Wśród tych programów na pierwszym miejscu należy wymięnić pro- 
„gram współpracy w gałęziach paliwowo-energetycznych i suroweowych. 
, założeniem programu współpracy w dziedzinie budowy maszyn jest kom-- 
 pleksowe rozwiązanie problemu wyposażenia technicznego i modernizacji 
gospodarki narodowej krajów RWPG. Powinno się to dokonać poprzez 
rozwój i pogłębienie międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produkcji, 
będącej wążnym czynnikiem dynamizowania rozwoju przemysłu elektro- 
maszynowego. Następnym, niezwykle istotnym społecznie jest program 
współpracy w produkcji podstawowych artykułów spożywczych, a' także 
program rozszerzania produkcji i wzajemnych dostaw wyrobów przemysło- 
"wych powszechnego użytku. Wspólne inwestycje . paliwowo-energetyczne. 
i surowcowe, jak również rosnące obroty handlu zagranicznego rodzą nowe 
potrzeby transportowe, którym wychodzi naprzeciw program rozwoju tran- 
sportu i połączeń komunikacyjnych krajów RWPG. OE 

W sprawie programów kierunkowych wypowiedział się również IX Nad-. 
zwyczajny Zjazd PZPR stwierdzając w uchwale, że: „Zjazd potwierdza na- 
sze żywotne zainteresowanie urzeczywistnianiem wieloletnich kierunko- 
wych programów współpracy gospodarczej krajów RWPG : dotyczących 
rwłaszcza gospodarki paliwowo-Energetycznej i surowcowej, zaopatrzeniu 
gospodarki .żywnościowej w nowoczesne środki techniczne (3). 

Realizacja wieloletnich programów kierunkowych współpracy w tak 
istotnych dziedzinach życia gospodarczego powinna przyczynić się do roz- 
wiązania szeregu ważnych problemów determinujących przyszłość -gospo- 
darczą naszych krajów. Dotyczy to przede wszystkim energii i nowocze- 
snych technologii. W wyniku realizacji kierunkowych programów nasze 
gospodarki narodowe staną się bardziej nowoczesne i znacznie mniej zależ- 
ne od dopływu technologii z krajów kapitalistycznych. Co nie oznaczą 
Ag odd Gas integracyjne RWPG stanie się bardziej zamk- 
nięte. jest i pozostanie ugrupowaniem otwartym prowadzącym 
partnerską wymianę gospodarczą z wszystkimi krajami, które są w niej 
zainteresowane. | 

Strategia integracji ustalona na lata osiemdziesiąte stwarza również 
wiełkie szanse dla naszego kraju. Nie chodzi tylko o wyjście z kryzysu (acz-. 


G) IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Podstawowe dokumenty i materiały. War: 
1961, str. 127. L ę U Rawa 
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kolwiek można sądzić, że przy pomocy naszych powiązań integracyjnych 
wyjście to będzie szybsze), ale o intensyfikację naszej gospodarki narodo- 
wej i wyeliminowanie tych negatywnych zjawisk w naszej gospodarce, 
które działają kryzysogennie. Zwrócił na to uwagę w przemówieniu wygło- 
szonym na zakończenie VIII Plenum KC PZPR I sekretarz KC, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski. Stwierdził on m.in., że trzeba „,,...widzieć zacieśniającą 
się wspólpracę;gospodarczą w krajami RWPG nie tylko jako sytuację awea- 
ryjną, doraźną na dziś, ale jako ogromną edia: na przyszłość w strate- 
gicznym wymiarze (4). 

Wykorzystanie korzyści, jakie stwarza śocjalistyczók integracja gospo- 
darcza i międzynarodowy podział pracy, wymaga konsekwentnego współ- 
działania z naszymi integracyjnymi partnerami. 

Mając na uwadze potrzeby i możliwości naszej gospodarki oraz progra- 
my' integracyjne ustalone w ramach RWPG :sądzimy, że współpraca Polski 
z krajami socjalistycznymi powinna skoncentrować się wokół następują 
cych kierunków i problemów: 

"Pe piorwsze — waga potrzeb surowcowo-materiałowych i paliwowo- 
-„energetycznych gospodarki narodowej sprawia, że pogłębianie współpracy 
w tej dziedzinie z ZSRR i innymi krajami RWPG urasta do rangi strate- 
gicznego kierunku w całokształcie naszych powiązań gospodarczych. W ce- 
lu zaspokojenia wzrastających potrzeb paliwowo-surowcowych Polska jest 
zainteresowana współdziałaniem w zagospodarowaniu zasobów surowco- 
wych ZSRR. Z drugiej strony widzimy możliwość podjęcia współdziałania 
z zainteresuwanyrmhi partnerami w zagospodarowaniu niektórych naszych 
zasobów surowcowych, jak węgiel kamienny i miedź. Możemy także wyko- 
rzystać możliwości, jakie stwarza wielostronna współpraca krajów socjali- 
stycznych z krajami rozwijającymi się — w postaci wspólnych inwestycji, 
spółek produkcyjnych i transportowych oraz różnego rodzaju usług świad- 
czonych dla tych krajów. Podejmowane będą wysiłki zmierzające do wyko- 
rzystania na szerszą skalę nietradycyjnych i odnawialnych źródeł energii. 

Skala problemów paliwowo-surowcowych i energetycznych wymaga ze- 
spolonych wysiłków krajów wspólnoty socjalistycznej poprzez połączenie 
ich zasobów finansowych, materiałowych i naukowo-=technicznych, a w nie- 
których wypadkach również zasobów pracy i to w długim okresie. 


Po drugie — powstaje pilna potrzeba zintensyfikowania kompleksowej 
współpracy w zakresie gospodarki żywnościowej. Strona polska aktywnie 
popiera wieloletni program współpracy krajów-członków RWPG w dzie- 
dzinie rolnictwa i artykułów rolno-spożywczych. Polska jest żywotnie zain- 
teresowana współpracą służącą zwłaszcza poprawie zaopatrzenia rolnictwa 
w nowoczesne środki techniczne, produkty chemiczne oraz urządzenia dla 
przechowalnictwa i przetwórstwa rolno-spożywczego, a także dalszym roz- 
szerzeniem współdziałania w nasiennictwie oraz hodowli roślin i zwierząt. 

Po trzecie — w aktualnej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera mięe 
dzynarodowa specjalizacja i kooperacja produkcji. Ten istotny element pro- 
cesu integracji gospodarczej nie stał się jeszcze decydującym czynnikiem 
rekonstrukcji technicznej ER nie ZRPOWIRA we właściwy ki 


* (4) obrybuńa Ludu”, 26 IV 1982. 


14 


Rola krajów socjalistycznych w przeswyciężaniu kryzysu polskiej gospodarki” 
wdrażania najnowszej techniki. Przy czym chodzi głównie o rozwój 'koope- 


racji i uruchomienia produkcji urządzeń i maszyn nie produkowanych do 


. tychczas w krajach RWPG. Istnieje pilna potrzeba opracowania systemu 
. przedsięwzięć zmierzających do zmniejszenia uzależnienia naszych gospo* 
. darek od importu z krajów kapitalistycznych nowoczesnych technologii, 
- maszyn i urządzeń Powinno się to dokonać m.in. poprzez wspólne inwe- 


: stycje, powołanie wspólnych przedsiębiorstw, doskonalenie mechanizmów 


stymulujących rozwój specjalizacji i kooperacji produkcyjnej itp. | 

W wyniku pogłębiania specjalizacji i kooperacji produkcji gospodarki na- 
rodowe krajów RWPG osiągną większy stopień komplementarności. 

Po czwarte — kraje członkowskie RWPG, w tym Polska, w poważnym 
stopniu zwiększyły swój potencjał naukowo-badawczy. W dziedzinie nauki 
i techniki istnieje wzajemna współpraca i podział pracy. Potrzebna jest 


jednak określona koncentracja wysiłków i środków na zagadnieniach 


pierwszoplanowych, szczególnie ważnych z punktu widzenia urzeczywist- 
nienia strategii rozwoju społeczno-gospodarczego. Dótyczy to takich zagad- 


. nień, jak: racjonalizacja zużycia energii i surowców i wiążące się z tym 
( wykorzystanie surowców wtórnych; opracowanie nowych materiałów 
; i energooszczędnych technologii w przemyśle; rozwój rolnictwa i przemysłu 


spożywczego zmierzających do samowystarczalności żywnościowej; ochro- 
na zdrowia i środowiska naturalnego. le zagadnienia będziemy preferowali 
w naszych planach współpracy naukowo-technicznej. . 


Po piąte — kraj nasz, posiadający odpowiedni potencjał, może propono- 


wać partnerom cały wachlarz usług od tradycyjnych usług budowlanych 


„ Amontażowych po usługi geologiczne, projektowe i inne. 
Wszystkie te główne problemy będą rozwiązywane zarówno w płaszczyż.. 


| nie współpracy dwustronnej, jak i wielostronnej. 


Rozwój i pogłębienie integracji Polski ze Związkiem Radzieckim i inny- 
mi krajam: RWPG wymagać będzie zastosowania w naszej. „gospodarce sze- 


regu preferencji i mechanizmów, które — mieszcząc się w ramach refor= 


my my gospodarczej — stymulowałyby eksport i kooperację produkcji z inte- 


nymi partnerami. Bardzo wiele będzie zależało od bezpośrednich . 


kontaktów przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych z partnerami w. 


- krajach członkowskich RWPG. 


A sag 2 kad 


x 


Zgodnie z zapowiedziami i podjętymi już działaniami w latach siem: 
dziesiątych będzie się dokonywał dalszy proces istotnego doskonalenia eko- 


pomicznego mechanizmu integracji w celu dostosowania go do nowych po-- 


trzeb i warunków. Polska będzie aktywnie uczestniczyć w pracach zmie- 
rzających w tym kierunku. Nasza partia będzie wspierać te wysiłki realizu- 
jąc w ten sposób ustalenia IX Zjazdu, który poparł inicjatywę „zwołania 
narady sekretarzy Komitetów Centralnych partii komunistycznych i robote 
niczych krajów RWPG, na której zostałyby rozpatrzone podstawowe kwe- 
stie dotyczące zacieśnienia współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, 
podniesienia jej efektywności oraz przyspieszenia socjalistycznej SZA 
„awk '(5). 


w" IX Nadzwyczajny e PZPR. Podstawowe dokumenty t materiały. Warszawa 
1681, str. 127. 
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W wyniku przedsięwzięć podejmowanych przez wszystkie kraje RWPG 
iorgany Rady współpraca i integracja bratnich krajów osiągnie jakościowo 
nowy poziom i stanie się czynnikiem przyspieszenia rozwoju społeczno-go- 
spodarczego oraz rozwiązywania nabrzmiałych problemów ekonomicznych, 
a szczególnie tych, które wymagają zespolonych wysiłków. Przyczyni się 
to również do umocnienia pozycji krajów socjalistycznych w światowej go- 
spodarce i polityce. 


* 


Polska Rzeczpospolita Ludowa przeżywa ciężki okres swojej historii. W 
tej trudnej wili nie jesteśmy jednak osamotnieni. Jesteśmy i pozostanie- 
my częścią wspólnoty państw socjalistycznych. Z kryzysu wyjdziemy 
wzmocnieni o nowe ściślejsze powiązania z naszymi socjalistycznymi part- 
nerami. Zapewni to trwałe podstawy socjalistycznego rozwoju zi kra- 
ju. — zrobić wszystko, aby stało się DREWNA. | | 


Rady ńarodowe 
| samorząd terytorialny 


"KAZIMIERZ SECOMSKI 


Prace nad nową koncepcją ustrojową rad uuisók ich funkcjonowa- 
„niem i zwiększoną rolą w warunkach zapoczątkowania reformy gospodar- 
czej rozpoczęły się w połowie 1980 r. W pierwszym: okresie oaza = 
dzono generalną dyskusję nad celowością, a następnie koniecznością two- 
rzenia kompleksowego aktu prawnego obejmującego praktycznie uregu- 
lowanie całokształtu problematyki rad i samorządu terytorialnego. Po- 
czątkowo. bowiem wydawało się możliwe jedynie zwiększenie — a wła- 
$ciwie przywrócenie istniejących uprzednio — uprawnień rad narodowych 
i ustawowe określenie podstaw prawnych samorządu mieszkańców. Stąd 
też punktem wyjścia dla dyskusji i rozważań stała się pierwotna ustawa 
o radach narodowych z 1958 r., jej wielokrotne nowelizacje i jednolity 
tekst z 1975 r. 

Nie utrzymał się jednak pogląd, że wystarczy odbyć niejako powrotną 
drogę do zasadniczych rozwiązań pierwotnych, przyznając na nowo radom 
narodowym ich dawny, znacznie większy zakres zadań, kompetencji, 
środków i możliwości samodzielnego działania. Sam bowiem powrót do 
stanu wyjściowego i koncepcji sprzed 25 lat nie byłby ani słuszny, ani 
wystarczający. Inne były ówczesne warunki polityczno-społeczne i ekono- 
miczne, kształtujące podstawy rozwoju kraju i jego regionów. A przede 
wszystkim trzeba było uwzględnić nowy kształt dzisiejszych potrzeb, inne 


ich rodzaje i zmienioną skalę, jak też nowe zadania realizacyjne oraz łą- 


czące się z nimi środki i możliwości wykonawcze. Na czoło wysuwa się 
dzsą całość zagadnień reformy SE: której wdrażanie przek- 
a gruntownie warunki działalności rad narodowych. Co więcej, rady 
stają się same ważnym ogniwem urzeczywistniania reformy w terenie, 
a ich współudział w realizacji już pierwszego etapu reformy wymaga 
istotnych przeobrażeń w formach i metodach samodzielnego funkcjonowa- 
nia- systemu rad i samorządu terytorialnego. | 
W rezultacie — po ogólnym skrystalizowaniu „kierunków zmian i wy- 
ników wstępnej dyskusji nad projektem przyszłej ustawy — Rada Pań- 
stwa powołała 17 grudnia 1980 r. zespół, w skład któogo. obok członków 
Rady Państwa weszli wybitni i doświadczeni.  Gaaai rad „pSrocowych 
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i resortów oraz naukowcy i przedstawiciele zainteresowanych organizacji 
polityczno-społecznych i gospodarczych. W ciągu swej półrocznej pracy 
zespół przygotował rozwinięte założenia do projektu ustawy i przedstawił 
je — po wstępnej aprobacie — do publicznej konsultacji w końcu lipca 
1981 r. Powszechna dyskusja nad tymi założeniami, a także liczne kon- 
sultacje w środowiskach naukowych i regionalnych — przyniosły wiele 
zasadniczych uwag, a zarazem cennych wniosków i propozycji uzupełnia- 
jących i zmieniających projekt założeń. Na podstawie wyników powyższych 
dyskusji zrodziła się w końcu 1981 r. pierwsza wersja projektu ustawy, 
uwzgiędniająca w .szerokim zakresie sugestie zgłoszone przez Front Jed- 
ności Narodu, resorty, rady narodowe wszystkich szczebli, organizacje po- 
Jlityczno-społeczne, Polską Akademię Nauk, wydziały prawne uniwersyte- 
tów, Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, jak też przez szereg osób prywat- 
nych, zwłaszcza zaś działaczy terenowych. | 

"Rozpoczęła się następna faza środowiskowych konsultacji już nad kolej- 
nymi wersjami projektu ustawy o radach narodowych i samorządzie tery- 
torialnym. Szczególnie cenne były narady przeprowadzane z przęwodni- 
czącymi wojewódzkich i lokalnych rad narodowych oraz z wojewodami. 
Szeroko wykorzystywano głosy dyskusyjne, w tym wiele specjalistycz- 
nych opracowań publikowanych na łamach prasy i czasopism tachowych. 
Zasadnicze uzupełnienia i zmiany wniosły także dyskusje przeprowadzone 
w Komisji do spraw Reformy Gospodarczej oraz w jej zespołach. 

Generalne kierunki zmian w systemie rad narodowych zostały — rów- 
nież w toku dyskusji w zespołach — określone przez IX Nadzwyczajny 
Zjazd partii i postanowienia jego uchwały programowej. Zasadnicze sfor- 
mułowania znalazły się również w deklaracji ideowo-programowej KC 
PZPR O co walczymy, dokąd zmierzamy. | : 

W ten sposób doskonalenie założeń, a następnie pięciu kolejnych wersji 
projektu usiawy przyniosło jej tekst przedstawiany obecnie — w czerwcu 
1982 r. — do końcowej konsultacji powszechnej oraz środowiskowej, przed. 
skierowaniem już zweryfikowanego projektu pod obrady plenarne Rady 
Państwa, a następnie Sejmu. | | | 


II 


W świetle podanych wyżej uwag wprowadzających można teraz przed- 
siawić ogólną koncepcję projektu, a także jej główne problemy,. 
wskazując nowe i tradycyjne ich rozwiązania; wykorzystanie dotychczaso- 
wych doświadczeń oraz przyjęte kierunki i perspektywy dalszego dosko- 
nalenia działalności przyszłych rad narodowych i systemu samorządu te- 
ry torialnego. | | =; 

U podstaw projektu ustawy i jej generalnych założeń znalazła się leni- 
nowska koncepcja ciał przedstawicielskich i jedności władzy terenowej — 
przy zróżnicowaniu form jej wykonywania. Już w samej preambule do 
ustawy został położony szczególny akcent na zasadę socjalistycznego ludo- 
władztwa i jego rozszerzenie, na umacnianie władzy państwowej w terenie 
oraz na zapewnienie wszechstronnego. udziału ludu pracującego miast i wsi 
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w procesie zarządzania państwem oraz w urzęczywistnianiu samorządu 
terytorialnego. Równocześnie podkreśla się konieczność stałego dążenia. 
rad narodowych do zaspokajania potrzeb mieszkańców i podejmowania 
w tym kierunku niezbędnych decyzji. | | 

W kształtowaniu leninowskiego modelu rad narodowych zasadniczą rolę, 
określoną w Konstytucji PRL, spełnia Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza jako przewodnia siła polityczna społeczeństwa w budowie socjalizmu, 
przy współdziałaniu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego, jak też organizacji społecznych, zawodowych i młodzie- 
żowych oraz ogółu obywateli bezpartyjnych. 

Tak więc jako pierwszy z podstawowych problemów wysuwa się za- 
gadnienie dwoistego charakteru rad narodowych, będących — w myśl 
sformułowania zawartego w Konstytucji — terenowymi organami władzy 
państwowej oraz podstawowymi organami samorządu społecznego. | 


Umacnianie pozycji i funkcji rad narodowych jako terenowych 
organów władzy pozostaje obecnie w ścisłym związku z procesem 
decentralizacji systemu zarządzania gospodarką. W pierwszej kolejności 
rady narodowe odzyskują obecnie wszystkie te uprawnienia władcze, które 
utraciły po 1972 r. w warunkach stopniowego przejmowania szeregu kom- 
petencji przez organa centralne. Zasadnicze rozstrzygnięcia przyniosła 
w tej dziedzinie już wspólna uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów 
z 28 listopada 1980 r. Oprócz konkretnych decyzji na rzecz odzyskania 
przez rady narodowe pierwotnych uprawnień, uchwała ta ustaliła także 
harmonogram prac i kierunki działań dla całkowitego odbudowania zde- 
centralizowanego systemu zarządzania i administracji państwowej. | 


W drugiej kolejności projekt ustawy zmierza konsekwentnie do dalszego 
rozszelzenia zakresu gospodarki terenowej, radykalnego zwiększenia sa- 
modzielności rad narodowych oraz doskonalenia środków oddziaływania 
rad na gospodarkę terenową. Staje się to nowym etapem procesu decen- 
tralizacji i rozwinięcia na znaczną skalę przyszłych uprawnień władczych 
rad narodowych, ale także ich obowiązków wobec mieszkańców i odpowie- 
dzialności za ich wypełnianie. Szybkość i sprawność działania powinny 
stać się nieodłącznym elementem procesu decentralizacji i samodzielności 
funkcjonowania rad narodowych. Zwiększenie kompetencji terenowych 
organów władzy polega najogólniej na przekazaniu radom wszystkich 
spraw społeczno-ekonomicznych o charakterze lokalnym i regionalnym. 
To wszystko, co dzieje się w terenie i stanowi przekazany radom zakres 
gospodarki terenowej — w gminie, mieścię i regionie wojewódzkim — jest 
przedmiotem bezpośredniego zainteresowania, działalności i odpowiedzial- 
ności rad narodowych. | 


Oprócz tych podstawowych zagadnień o charakterze lokalnym, będą- 
cych w gestii rad narodowych — projekt ustawy przewiduje pośredni 
wpływ na kierunki i metody załatwiania spraw zastrzeżonych do kompe- 
tencji władz centralnych. Sprawy te mogą być przekazywane wstępnie do 
opinii rad narodowych z inicjatywy organów centralnych, a także same ra- 
"dy narodowe mają możność występowania z własnym punktem wiczenia, 
sugerując w swych opiniach najlepsze sposoby rozwiązywania zagadnień 
stanowiących przedmiot działania i decyzji władz centralnych. Władze te 
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mogą także uzgadniać z radami narodowymi podjęcie przez nie realizacji: 
tego typu centralnych zadań poruczonych, wraz z przekazaniem dla ich. 
wykonania środków materialnych, organizacyjnych i finansowych. 


Jako podstawowe organa samorządu społecznego rady 
narodowe urzeczywistniają władzę ludu pracującego miast i wsi oraz 
stwarzają możność bezpośredniego wykorzystania inicjatyw lokalnych 
i aktywności mieszkańców dla lepszego zaspokojenia ich potrzeb i społecz- 
no-gospodarczego rozwoju danego terenu. W sferze zainteresowania rad 
narodowych pozostają wszystkie zagadnienia samorządowe występujące na 
obszarze danej jednostki terytorialnej, gdyż konstytucyjny przepis wy- 
raźnie wyznacza radom rangę podstawowego organu samorządu społecz- 
nego. Oznacza to, że — przy zagwarantowaniu poszczególnym formom, 
organizacjom i jednostkom samorządowym przysługującej im niezależności 
i samodzielności decyzji — na radzie narodowej spoczywa obowiązek har- 
monizowania kierunków działania, a zwłaszcza poszczególnych zadań wy- 
konawczych, dotyczących bezpośrednio kształtowania i poprawy warun- 
ków życia ludności. Chodzi tu o spełnianie funkcji inicjatywnych i inspi- 
racyjnych w określonych dziedzinach, zaspokajania podstawowych potrzeb 
mieszkańców, usuwania sprzeczności posunięć i decyzji jednostkowych lub 
zapobieganie im, wspólne rozpatrywanie z tego zakresu projektów i ini- 
cjatyw, wzajemne o nich informowanie, uzgadnianie wniosków i prac przy- 
gotowawczych, zawieranie umów o realizację wspólnych przedsięwzięć 
oraz tworzenie dla nich ram organizacyjnych i podstaw wykonawczych. 
Stałe komisje rad do spraw samorządu społecznego zapewniają płaszczyznę 
dyskusji, współpracy i porozumień wszystkich samorządów działających 
na danym terenie. Tym samym następuje odejście od dotychczasowych 
uprawnień władczych dla koordynacji terenowej i możności, w drodze de- 
cyzji, przesądzania spraw spornych czy nawet narzucania poszczególnym 
samorządom konkretnych działań lub posunięć. Ten system dotychczaso- 
wych zasad koordynacji terenowej został — zgodnie z duchem i istotną 
treścią reformy gospodarczej — zastąpiony systemem porozumień w pelni 
samodzielnych samorządów. Ta z gruntu odmienna forma koordynacji 
bez uprawnień władczych traktowana jest jako proces dobrowolnych uz-- 
godnień, a w ślad za nimi porozumień i umów dla harmonizowania dzia- 
łalności mającej przynieść optimum korzyści zainteresowanym samorzą- 
dom oraz przyczynić się do poprawy warunków bytowych ludności na da- 
nym terenie. 


W ten sposób podstawowe formy samorządu, a więc samorząd pracow- 
niczy i zawodowy, rolniczy i spółdzielczy, jak też rozmaitych organizacji 
społecznych i kulturalnych oraz samorząd mieszkańców miast i wsi, znaj- 
dują możność — w toku przygotowania i później realizowania swych samo- 
dzielnych przedsięwzięć — dodatkowej ich konfrontacji i uzgodnień, bę- 
dących rezultatem także uwzględnienia interesów i potrzeb bytowych lud- 
ności. E 

W takim ujęciu nabierają szczególnego znaczenia i wyrazistości cele i za- 
dania samorządu terytorialnego jako zasadniczej formy sa- 
morządu społecznego. Jego pierwszym, oddolnym ogniwem jest samorząd 
mieszkańców wsi i miast, oczywiście z uwzględnieniem specyfiki zagadnień . 
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rozwoju obszarów wiejskich i miejskich oraz odrębności interesów zamie- 
szkującej je ludności. Wyróżniono cztery rodzaje kompetencji samorządu 
mieszkańców, a mianowicie kompetencje stanowiące, opiniodawcze, wnio-- 
skodawcze i kontrolne. Rady gminne i miejskie mogą przenieść na samo- 
cządy (ogólne zebrania mieszkańców) niektóre ze swych uprawnień do po- 
dejmowania przez samorząd uchwał o charakterze stanowiącym, a więc 
mających moc prawną uchwał rad narodowych oraz ich rygorów wyko- 
nawczych. Dotyczyć to może dziedzin związanych z bezpośrednim zaspoka- 
janiem elementamych potrzeb ludności, w tym warunków życia i miesz- 
kania, jak przykładowo — sprawy utrzymania, bieżącej konserwacji i re- 
monitu obiektów mieszkaniowych, socjalnych i kulturalnych, czystości i po- 
rządku na osiedlach, urządzeń sportowych, boisk i placów, a także inne 
sprawy Iub dziedziny działalności powierzane samorządowi mieszkańców 
w drodze szczególnych uchwał lokalnych rad narodowych. Kompetencje 
opiniodawcze i wnioskodawcze mogą obejmować całą problematykę potrzeb 
ludności oraz rozwoju terenu wsi lub miasta, a nie tylko danej dzielnicy, 
Śsiedla ezy gromady. To samo dotyczy działalności kontrolno-społecznej, 
jakkolwiek występuje tu zrozumiała koncentracja uwagi na najbardziej 
żywotnycn sprawach i potrzebach bytowych mieszkańców. | 

Drugim podstawowym ogniwem systemu samorządu terytorialnego są 
same radv narodowe, zwłaszcza zaś lokalne, wraz z ich komisjami, w tym 
stałą komisją samorządu społecznego. Również tutaj akcentuje się koniecz- 
ność procedury uzgadniającej, a w szczególności dostrzegania potrzeby 
wzajemnego powiązania samodzielnych decyzji danego samorządu i inte- 
resu załogi danego przedsiębiorstwa, spółdzielni czy organizacji — poje- 
dynczo i w danym ugrupowaniu — z przesłankami rozwojowymi danęj 
jednostki samorządu terytorialnego. Podobnie trzeba uwzględniać koniecz- 
ność kojarzenia interesu lokalnego (danego terenu i jego mieszkańców) 
z ogólnym interesem społeczno-gospodarczym kraju i jego ludności. 


Jakkolwiek projekt ustawy nie wprowadza niektórych z ogólnie używa- 
nych pojęć, można rozróżniać w systemie samorządu terytorialnego samo- 
rząd lokalny (a więc samorząd mieszkańców i lokalnych rad narodowych) 
oraz samorząd regionalny, czyli samorząd na szczeblu organów wojewódz- 
kich. Bazą finansowo-ekonomiczną dla samorządu terytorialnego, szcze- 
gólnie lokalnego, są fundusze gminne i miejskie, a także dodatkowe opłaty 
dobrowolne ludności i inne wpływy pieniężne o charakterze miejscowym, 
jak też czyny społeczne. i 

W podsumowaniu należy zwrócić uwagę na istotne znaczenie zintegro- 
wania obu zasadniczych funkcji rad narodowych — jako terenowych orga- 
nów władzy państwowej oraz podstawowych orgdnów samorządu społecz- 
nego. Wybitnie wzbogaca to i rozszerza treść i istotę działalności i upraw- 
nień rad narodowych oraz zapewnia im większą skuteczność i sprawność 
wykonywania podejmowanych decyzji. 


III 


m 


Jako „główny cel wysuwany przed radami narodowymi formułuje się 
zapewnianie systematycznej poprawy warunków życia miesz- 
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kańców. Dla osiągnięcia tego celu określa się kolejne zadania I etapy roz- 
woju społeczno-gospodarczego i kulturalnego danego terenu, a więc gminy, 
miasta czy województwa. Rozwój ten jest bowiem podstawowym warun- 
kiem zapewniania rosnących środków materialnych i innych możliwości 
niezbędnych dla lepszego zaspokojenia potrzeb ludności. Stąd też właści- 
wemu przebiegowi procesów rozwojowych trzeba stwarzać odpowiednie 
warunki sprzyjające szybszemu i wszechstronnemu podnoszeniu się po- 
ziomu społeczno-gospodarczego danego terenu. 

Zazwyczaj na plan pierwszy wysuwa się konieczność zaspokajania ele- 
mentarnych potrzeb i polepszania warunków życia mieszkańców. Ta grupa 
potrzeb stanowi bezpośrednio realizowany przez rady przedmiot 
ich działalności, obejmującej zadania własne o charakterze lokalnym. Jest 
to przeważająca część potrzeb ludności, szczególnie w zakresie świadczeń 
socjalnych i kulturalnych oraz codziennych warunków życia, w tym warun- 
ków mieszkaniowych w skali indywidualnej i osiedlowej wraz ze świad- 
czeniami komunalnymi. > 

Jednakże obok tej dominującej grupy potrzeb o charakterze lokalnym, 
bezpośrednio i niemal wyłącznie ciążących na samorządzie terytorialnym, 
trzeba podkreślić istotne znaczenie pośredniej działalności rad narodowych, 
mianowicie współuczestnictwa w praktycznej realizacji generalnego sy- 
stemu świadczeń socjalnych i kulturalnych państwa na rzecz zaspokojenia 
potrzeb ogólnospołecznych w całym kraju. Właściwa realizacja tego syste- 
mu wymaga sprawnej, a zarazem sprawiedliwej działalności rad narodo- 
wych, zwłaszcza zaś szczególnej ich troski o szersze uwzględnianie potrzeb 
rodzin wielodzietnych, ludzi starych ł niepełnosprawnych oraz młodego 
pokolenia i osób znajdujących się w trudnym położeniu materialnym i spo- 
tłecznym. 

Tak więc główny cel wysuwany przed radami narodowymi oraz ich 
działalność obejmująca zaspokajanie potrzeb ludności (w sposób bezpośred- 
ni i pośredni) wymagają konkretyzacji zadań i kompetencji rad narodo- 
wych. Projekt ustawy — oprócz ogólnej zasady przekazania do kompeten- 
cji rad wszelkich spraw dotyczących zaspokajania potrzeb mieszkańców 
i rozwoju terenu, o ile nie zostały one ustawowo zastrzeżone dla innych 
organów państwowych — wylicza zasadnicze grupy zagadnień należących 
do kompetencji i obowiązków — jako zadania własne —- kolejno 
rad gminnych i miejskich oraz wojewódzkich. Zasadniczy ciężar i najszer- 
szy zakres zadań własnych spoczywa na lokalnych radach narodowych. 
Dotyczy to zwłaszcza rozwoju i unowocześniania rolnictwa, budownictwa 
i utrzymania obiektów mieszkaniowych i gospodarczych oraz sieci dróg 
i urządzeń komunalnych, a także usług dla ludności, w tym komunalnych, 
drobnej wytwórczości, handlu i gastronomii. Szczególną kategorię zadań 
własnych stanowią sprawy rozwoju społecznego i kulturalnego, a więc za- 
gadnienia oświaty i wychowania, ochrony zdrowia i opieki społecznej, kul- 
tury (w tym ochrony zabytków), sportu, wypoczynku i turystyki. Na radach 
narodowych stopnia wojewódzkiego ciąży obowiązek realizacji zadań wła- 
snych o znaczeniu i zasięgu ogólnowojewódzkim. Prócz tego lokalne i wo- 
jewódzkie rady narodowe wypełniają kompetencje organów władzy pań- 
stwowej ustalone w odrębnych ustawach, jak ochrona środowiska natu- 
ralnego, ochrona gruntów rolnych i leśnych, nadzór nad prywatnym rze- 
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miosłem, drobnym przemysłem, handlem i usługami. Odrębnie należy wy- 
mienić obowiązki rad w dziedzinie dbałości o utrzymanie bezpieczeństwa, 
porządku i spokoju publicznego oraz kontroli społecznej. Również szcze- 
gólną kategorią zadań własnych jest zwalczanie skutków klęsk żywioło- 
wych oraz ochrona przeciwpożarowa i inne rodzaje działalności prewen- 
cyjnej, a więc zapobieganie stratom wskutek zjawisk żywiołowych. 

Drugim rodzajem zadań rad narodowych są zadania zlecane im w drodze 
ustaw lub uchwał Sejmu, w tym w ramach planów społeczno-gospodar- 
czych i budżetów. Ta kategoria zadań została nazwana zadaniami 
poruczonymi, a na ich wykonanie rady otrzymują od zleceniodaw 
ców środki realizacyjne, w tym dotacje celowe. . SĘ 


Powyższy podział na zadania własne i poruczone umożliwia jasne i jed- 
noznaczne określenie pozycji i funkcji rad jako samorządnych i samodziel- 
nych jednostek wyposażonych w osobowość -prawną, działających na za- 
sadzie samofinansowania. Przejawia się tu przeprowadzone konsekwentnie 
generalne założenie reformy gospodarczej. Rady narodowe — w obrębie 
zadań własnych — uzyskują wszelkie kompetencje do samorządnego i sa- 
modzielnego gospodarowania, swobodę podejmowania optymalnych decyzji 
z zachowaniem kryteriów lepszego zaspokajania potrzeb mieszkańców oraz 
pczesłanek rczwoju społeczno-gospodarczego i kulturalnego danego te- 
reLu. 


l 

Aby należycie zagwarantować możność wykonywania zadań własnych, 
rada narodowa musi dysponować niezbędnymi środkami, a więc bazą ekn- 
nomiczrą wraz ze stałymi dochodami i wpływami finansowymi. Realność 
pozyskanych uprawnień i swobody podejmowania decyzji wymaga pewno- 
ści zabezpieczenia źródeł dochodowych i środków wykonawczych. Dopiero 
"wówczas rada narodowa staje się rzeczywistym gospodarzem te- 
" renu,a jej samorządność i samodzielność w zakresie zadań własnych na- 
bierają cech autentycznych. | 


A 


IV 


W nawiązaniu do zasadniczych ustaw regulujących podstawy prawne 
reformy gospodarczej projekt ustawy o radach narodowych i samorządzie 
terytorialnym rozwija szczególne postanowienia w dziedzinie plano- 
wania, dotyczące społeczno-gospodarczego i przestrzennego rozwoju te-. 
renuoraz gospodarki finansowej. 


Tak więc rady narodowe uchwalają terytorialne plany społeczno-go- 
spodarcze na okresy pięcioletnie i roczne, a także perspektywiczne plany 
zagospodarowania przestrzennego. Dopuszcza się też możliwość uchwalania 
przez rady narodowe perspektywicznych planów regionalnych, będących 
planami kompleksowego rozwoju społeczno-gospodarczego i przestrzen- 
" nego zagospodarowania województw. 'To samo dotyczy możności uchwala- 
nia programów specjalnych. : 

Istotne znaczenie dla praktyki mają uchwalane przez lokalne rady na- 
rodowe miejscowe plany zagospodarowania przestrzennego, a więc plany 
airbanistyczne (dla miast) i plany gminne (dla gmin). Ich uchwalenie po- 
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winna poprzedzać szeroka konsultacja społeczna oraz wcześniejsze udo- 
stępnianie projektów tych planów, a nawet wariantów proponowanych roz- 
wiązań, do publicznego wglądu i szerszej dyskusji mieszkańców dla uzy- 
skania ich opinii, ocen i wniosków. 

Sam proces należytego przygotowania programów, projektów planów 
terytorialnych i przestrzennych wymaga wszechstronnego rozwinięcia 
w terenie badań-i analiz naukowych, formułowania odpowiednio ugrunto- 
wanych wniosków i propozycji, dokonania na ich podstawie syntez i opra- 
cowania projektów decyzji celem poddania ich publicznej ocenie w drodze 
dyskusji środowiskowych i konsultacji społecznych. 

Wiele uwagi poświęca się w toku przygotowywania projektów planów 
problematyce szerszego wykorzystania bogactw naturalnych, w tym miej- 
scowych zasobów surowcowych i odpadów, sprawom ochrony obszarów ral- 
nych i leśnych oraz środowiska naturalnego i krajobrazu. Centralnym 
problemem pozostaje zawsze dążność do poprawy warunków życia, pracy 
i wypoczynku mieszkańców. Przedmiotem szczególnego zainteresowania 
powinna być troska o przygotowanie zawodowe młodzieży i pełne wyko- 
rzystanie zasobów pracy zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami. 

Podstawy gospodarki finansowej rad narodowych two- 
rzą przede wszystkim budżety terenowe oraz fundusze, w tym specjalne 
i celowe. W ramach budżetów terenowych powinna znajdować pełne po- 
krycie finansowe realizacja zadań własnych rad narodowych; wykonywa- 
nie zadań poruczonych odbywa się w ramach wyodrębnionych dotacji ce- 
lowych, które mogą być zużywane wyłącznie na ściśle określony cel, przy 
- czym ich części pozostałe na koniec roku budżetowego podlegają zwrotowi 
do budżetu centralnego (lub wojewódzkiego — jeśli chodzi o budżety lo- 
kalne), 

Zasada samofinansowania i sałaodzielności rad narodowych wymaga za- 
pewnienia im radykalnej rozbudowy własnych źródeł dochodowych wraz 
z ustaleniem odpowiedzialności za prawidłową i zrównoważoną gospodarkę 
finansową. Decyzje budżetowe rady podlegają kontroli jedynie z punktu 
widzenia ich legalności, a więc zgodności z obowiązującymi przepisami 
prawa. Natomiast merytoryczne uzasadnienie i celowość tych decyzji są 
wyłącznie sprawą kompetencji rady narodowej, która — samodzielnie je 
podejmując — ponosi odpowiedzialność za nie oraz za globalną równowagę 
budżetu, w którym muszą znaleźć się przyjęte na dany rok zadania własne 
i zagwarantowane ich pokrycie finansowe. 

Rozróżnia się następujące trzy kategorie dochodów w budżetach tere- 
nowych: 

— dochody własne oraz udziały w dochodach budżetu centralnego, 

— dotacje wyrównawcze, 

— d>itacje celowe. 


Zapewnienie silnej bazy finansowej dla samodzielnej działalności rad 
narodowych wymaga przede wszystkim poważnego wzrostu wpływów wła- 
snych. Dochody te w budżetach terenowych na 1982 r. sięgają 37 proc. 
ogółu wydatków (w poprzednich latach wahały się one w granicach 17—25 
proc.). Jest to istotna zmiana, jakkolwiek ocenia się, że nadal niewystar- 
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czająca. Udziały w dochodach budżetu centralnego wynoszą w 1982 r. 
ok. 43 proc. globalnej sumy wydatków, a więc razem z dochodami własnymi 
stanowi to 80 proc. strony wydatkowej. Pozostałe 20 proc. przypada na 
dotacje wyrównawcze (5 proc.) i celowe (15 proc.). Liczne są postulaty, 
aby znaczną część udziałów w dochodach budżetu centralnego przenieść do 
grupy dochodów własnych. Zwiększyłoby to aktywność rad narodowych 
w rozwijaniu wpływów własnych, które powinny poważnie przekraczać 
przynajmniej połowę sum budżetu na realizację zadań własnych. 


Kategorie dochodów własnych określa się w sposób szczegółowy w pra- 
wie budżetowym oraz w corocznych ustawach budżetowych. Aktualnie 
jako dochody własne ustalono: wpłaty przedsiębiorstw terenowych i spół- 
dzielni, opłaty za świadczenia i usługi, wpłaty podporządkowanych zakła- 
dów budżetowych oraz wpływy z grzywien i kar (orzekanych w sprawach 
o wykroczenia). 

Ponadto jako dochody własne w budżetach lokalnych rad narodowych 
przyjęto następujące rodzaje podatków: od nieruchomości (płacony przez 
jednostki gospodarcze), gruntowy, obrotowy i dochodowy od osób fizycz- 
nych i prawnych (nie będących jednostkami gospodarki uspołecznionej), 
wyrównawczy, od wynagrodzeń, spadków i darowizn oraz podatki i opłaty 
pobierane w myśl przepisów o niektórych podatkach terenowych. | 


Wreszcie jako dochody własne w budżetach wojewódzkich rad narodo- 
wych projekt ustawy wymienia: część podatku od płac (70 proc. w 1982 r.), 
wpłaty z zysku powszechnych kas oszczędności, podatek obrotowy od 
przedsiębiorstw prowadzących .gry losowe (rozliczających się z budżetami 
terenowymi) oraz inne opłaty pobierane przez jednostki organizacyjne 
podporządkowane wojewódzkim radom narodowym. 


Te rady narodowe, które dysponują jeszcze słabą bazą ekonomiczną, 
otrzymują nadal dotacje wyrównawcze. Projekt ustawy przewiduje, że 
dotacje te powinny być ustalane na okres 5 lat, dla stworzenia warunków 
ustabilizowania budżetów terenowych i prawidłowego 'określania zadań 
własnych. | 


W ten sposób zrównoważone budżety terenowe stają się podstawowym 
narzędziem samodzielnych decyzji i samorządnej gospodarki rad narodo- 
wych. Wszelkie oszczędności i nadwyżki budżetowe są w wyłącznej dy- 
spozycji rady narodowej (poza zwrotem ewentualnie nie wykorzystanej 
części dotacji celowej). 


Rady narodowe mogą tworzyć fundusze celowe, których preliminarze 
dochodów i wydatków uchwala się razem z budżetami terenowymi. Wśród 
wpływów na rzecz tych funduszów — oprócz dobrowolnych wpłat miesz- 
kańców — wymienia się także dobrowolne świadczenia przedsiębiorstw 
i innych jednostek gospodarki uspołecznionej działających na danym tere- 
nie, przekazujących dobrowolnie część osiąganego zysku. 


Dla przyspieszenia realizacji zadań ujętych w planie danego funduszu 
celowego, a mających wpłynąć na lepsze zaspokojenie potrzeb bytowych 
ludności, rady narodowe mogą zaciągać kredyty bankowe do spłacenia 
z wpływów funduszu w latach następnych. | 
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Utrwalarnie i doskonalenie powyższych zasad gospodarki finansowej poz- 
woli radom narodowym na rozważną, a zarazem aktywną działalność sa- 
modzielnego gospodarza terenu i na pozyskanie dodatkowych świadczeń 
mieszkańców i organizacji, w tym także w postaci czynów społecznych. 
Z tego punktu widzenia dużą rolę mają do spelnienia fundusze gminne 
i miejskie, fundusze kultury narodowej, fundusze infrastruktury technicz- 
no-ekonomicznej i społecznej oraz inne fundusze celowe i specjalne, po- 
budzające dodatkowo aktywność i zaangażowanie społeczności lokalnych. 


V 


Specjalnego podkreślenia wymaga stworzenie w projekcie ustawy wa- 
runków działalności rad narodowych zgodnie z załóżeniami reformy 
gospodarczej. W pierwszym rzędzie chodziło o bezpośrednie uregu- 
lowanie tych warunków dla pracy samej rady i jej organów oraz powoły- 
wanych przez nie przedsiębiorstw o zasięgu terenowym. Następnie zaś 
trzeba wskazać nowy charakter funkcjonowania rad narodowych pośred- 
nio oddziaływających na procesy wdrażania reformy gospodarczej przez 
ogół przedsiębiorstw, organizacji i instytucji na danym terenie. 


Stąd też — traktując rady narodowe jako ważne ogniwo terenowe za- 
pewniające wprowadzanie nowych ustaleń reformy — należy doceniać 
podwójną rolę rad: realizujących bezpośrednio we własnych organach i jed- 
nostkach organizacyjnych zasady ich działalności wynikające z przesłanek 
reformy i wspomagających przebieg procesów reformy na całym terenie, 
zwłaszcza w drodze opieki i niezbędnej pomocy oraz ogólnego nadzoru 
i uzgodnień. Wszystkie te wysiłki rad, wypływające z założeń reformy, 
powinny przynieść wyraźne korzyści mieszkańcom, szczególnie w postaci 
poprawy ich warunków życia. 


Przejawianie się założeń reformy znalazło szerokie odzwierciedlenie w 
przedstawionych już głównych narzędziach działalności rad, tj. w formo- 
waniu ustaleń terytorialnych planów społeczno-gospodarczych, w cało- 
kształcie gospodarki finansowej (budżety terenowe i fundusze celowe) oraz 
w planowaniu zagospodarowania przestrzennego, zwłaszcza. w planach ur- 
banistycznych i gminnych. To samo dotyczy powoływania przez organy 
rad przedsiębiorstw o zasięgu terenowym i ich funkcjonowanie, zgodnie 
z ustawą o przedsiębiorstwach państwowych, z wyodrębnieniem szczegól- 
nych postanowień dotyczących przedsiębiorstw użyteczności publicznej. 


Na osobną uwagę zasługują uprawnienia rad narodowych, a także ich 
obowiązki, w odniesieniu do działalności przedsiębjorstw państwowych 
i jednostek spółdzielczych, wiążące się z możliwością społeczno-ekonomicz- 
nego wpływu rad na tę działalność dla lepszego zaspokojenia potrzeb lud- 
ności. Chodzi tu także o ważny czynnik społecznej: więzi wszystkich jed- 
nostek gospodarki uspołecznionej z własnym miastem, gminą czy woje- 
wództwem oraz współuczestnictwo w ich rozwoju, oparte na dobrowolnych 
porozumieniach i świadczeniach. 


Rady narodowe, stwarzając korzystne warunki dla funkcjonowania tych 
jednostek oraz skutecznej ochrony dla działalności usługowej i drobnej 
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wytwórczości, realizują zarazem swe podstawowe zadanie w zakresie po- 
trzeb i interesu społeczności lokalnych. Stąd wypływa również koniecz- 
ność uzgadniania z wojewódzką radą narodową powołania, łączenia, po- 
działu, likwidacji lub zasadniczej zmiany profilu produkcji przedsiębior- 
stwa i spółdzielni. Wojewódzkie rady narodowe uzyskują pełne uprawnie- 
nia do wydawania decyzji lokalizacyjnych odnośnie nowego przedsiębior- 
stwa lub też jego zasadniczej rozbudowy, po zasięgnięciu opinii lokalnej 
rady narodowej i w oparciu o ustalenia planów zagospodarowania prze- 
strzennego. Decyzje te mogą być powiązane z obowiązkiem wniesienia 
określonego wkładu na uzupełnienie lub rozbudowę miejscowej infrastruk- 
tury techniczno-ekonomicznej i społecznej, 


Taki charakter działalności rad narodowych powinien — w myśl reformy 
— wyzwolić w wyższym stopniu inicjatywę mieszkańców oraz przyczynić 
się do szerszego wykorzystania miejscowych zasobów, a zwłaszcza wszyst- 
kich sił społecznych ludności i terenowych organizacji. Wymaga to umac= 
niania ścisłej więzi z nimi w oparciu o systematyczne stosowanie metody 
konsultacji środowiskowej, a niekiedy nawet powszechnej, przed podejmo- 
waniem decyzji w sprawach ważnych dla warunków życia mieszkańców 
i rozwoju terenu. Stąd też nakłada się obowiązek konsultacji społecznej 
w takich sprawach, jak zmiany w podziale terytorialnym czy projektowa- 
ne ustalenia w płanach zagospodarowania przestrzennego. Szczególnie 
istotne problemy mogą być poddawane powszechnemu referendum na da- 
nym terenie i wówczas wyniki głosowania ludności są wiążące dla rady 
narodowej. 


Z powyższego widać, jak złożone stają się funkcje rad narodowych 
w warunkach wdrażania reformy gospodarczej. Bowiem już trzy podsta- 
wowe zasady reformy (samodzielność, samorządność i samofinansowanie) 
są w sferze działalności rad narodowych bardziej skomplikowane niż 
w  przedsiębiorstwach. A przecież prócz tego — przy wielkim wzroście 
zasięgu i zadań gospodarki terenowej — rady narodowe muszą wykształcić 
inny system współdziałania z całkowicie usamodzielnionymi przedsiębior= 
stwami i innymi jednostkami gospodarki uspołecznionej. Taki system — 
wobec pozbawienia rad dawnych uprawnień władczych w dziedzinie koor- 
dynacji terenowej — będzie dopiero w praktyce dojrzewać, przy dużym 
jego zróżnicowaniu na poszczególnych obszarach, ale także w odniesieniu 
do sfery działalności produkcyjnej i nieprodukcyjnej. Wiele doświadczeń 
"mogą wnieść prace stałych komisji do spraw samorządu społecznego. 


Tak więc rady narodowe jako jednostki — w sferze swych zadań wła» 
snych — autonomiczne nie działają w warunkach reformy ani w próżni, 
ani w izolacji w stosunku do przedsiębiorstw i jednostek uspołecznionych 
na danym terenie. Przeciwnie, ścisła ich łączność ze społecznościami lokal- 
nymi i współpraca z wszystkimi organizacjami terenowymi powinny za- 
pewnić taki stopień społecznego poparcia, który uczyni dyskutowane pro- 
blemy rozwoju własnymi sprawami ogółu ludności. Wtedy bowiem uzy- 
skuje się wydatne podniesienie poziomu działalności rad, jej skuteczności 
oraz sprawności. Społeczna aprobata i percepcja podejmowanych przez 
rady i ich organa decyzji zapewniają wówczas o wiele większe i szybsze 
efekty. | 

) 
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VI 
No 

Projekt ustawy określa szczegółowo prawa i obowiązki radnego oraz 
jego odpowiedzialność — w nawiązaniu do treści ślubowania składanego na 
pierwszej po wyborach sesji rady narodowej. Status radnego wymaga ak- 
tywnego uczestnictwa w pracach rady i jej organów wewnętrznych, prze- 
noszenia rozpatrywanych i uchwalanych przez radę problemów do wybor- 
ców oraz prezentowania na sesjach rady i jej komisji zagadnień podnoszo- 
nych przez mieszkańców. Radny kieruje się przy spełnianiu swych funkcji 
przesłankami interesu i dobra mieszkańców danego terenu, jednakże z uw- 
zględnieniem konieczności ich kojarzenia z kryteriami interesu rózwoju re- 
gionalnego i ogólnospołecznego. Ustawa wprowadza obydwie formy odpo- 
wiedzialności radnego: przed radą — w świetle analizy jego postawy i ak- 
tywności w pracach rady i jej komisji oraz przed wyborcami — w świetle 
oceny właściwego prezentowania ich potrzeb w działalności rady. Wnioski 
i interpelacje składane przez radnego w celu ich rozpatrzenia na sesjach 
rady i przez jej organa są ważną formą zwracania uwagi na istotne pro- 
blemy bytowe mieszkańców i rozwoju terenu — wraz z domaganiem się 
ich rozwiązania. Radny w swych pracach korzysta z należnej mu ochrony 
prawnej. s 


Podstawowe zagadnienia rozwoju danego terenu i potrzeb ludności roz- 
patruje rada na swych sesjach, podejmując odpowiednie uchwały lub 
postanowienia. Ich realizację zapewniają organa wykonawcze i zarządza- 
jące rady. Częstotliwość odbywania sesji przez rady narodowe zależy od 
samych rad, oceniających plan pracy i przewidywanych sesji, przy czym 
jako obligatoryjne sesje, zwoływane w ciągu danego roku, wymienia się 
dwie: jedną poświęconą rozpatrzeniu i uchwaleniu rocznego planu społecz- 
no-gospodarczego i budżetu oraz drugą dla analizy i zatwierdzenia ich wy- 
konania z udzieleniem absolutorium organowi wykonawczemu i zarządza- 
jącemu. Rada może odbywać — w określonych Pezypaczach — sesje Dar: 
zwyczajne lub wspólne wraz z innymi radami. 


Organizacja prac rady narodowej należy do jej prezydium 
i przewodniczącego. W szczególności chodzi tu o należyte przy- 
gotowanie sesji rady, programów jej działalności w okresie całej kadencji 
i w poszczególnych latach, o koordynację pracy komisji rady, o czuwanie 
nad wykonywaniem przez radnych ich obowiązków oraz o udzielanie im 
niezbędnej pomocy i ochrony prawnej. Do zadań prezydium radv i jei prze- 
wodniczącego należy stała troska o sprawne wykonywanie uchwał rady 
oraz systematyczna kontrola ich realizacji. Sesjom rady i posieazeniom jej 
prezydium przewodniczy przewodniczący rady narodowej, który kieruje 
ich pracami. 


Na cały okres swej kadencji rada narodowa powołuje stałe ko- 
misje dla podstawowych dziedzin swej działalności, a mianowicie: roz- 
woju społeczno-gospodarczego i przestrzennego oraz gospodarki finanso- 
wej; samorządu społecznego; rolnictwa i gospodarki żywnościowej; drob- 
nej wytwórczości, usług i rzemiosła; zaopatrzenia ludności i ochrony kon- 
sumenta; gospodarki wodnej i ochrony środowiska; gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej; rozwoju socjalnego i kulturalnego; prawa i porządku pub- 
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licznego. Powoływanie powyższych komisji stałych, jak też innych, należy 
do kompetencji wojewódzkich i lokalnych rad narodowych — stosownie 
do miejscowych potrzeb. Rady narodowe mogą powoływać również komisje 
miestałe — dla konkretnych zagadnień o charakterze doraźgym. To samo 
dotyczy komitetów kontroli społecznej oraz zespołów kontrolnych. 

Komisje formułują wnioski i opinie, kierując je bezpośrednio do adresa- 
tów wraz z powiadomieniem o tym prezydium rady. Komisje rozpatrują 
sprawy przekazywane im przez radę, prezydium lub terenowy organ ad- 
ministracji, mogą też występować z własnymi wnioskami do rady i jej 
prezydium. . 

"Na szczególne podkreślenie zasługują postanowienia projektu ustawy 
dotyczące organów wykonawczych i zarządzających. 
Przewodnim żałożeniem dla uregulowania ich funkcjonowania i pozycji 
jako terenowych organów administracji państwowej pozostaje leninowski 
model sprawowania władzy w terenie, a szczególnie jednolitości organów 
tej władzy. Zasadniczym celem staje się więc należyte umocnienie organów 
wykonawczych i zarządzających, zapewnienie stabilizacji ich pozycji i dzia- 
łań, m. in. przez powoływanie ich na czas nieoznaczony oraz stworzenie 
im warunków trwałej i sprawnej działalności. Projekt ustawy określa ja- 

*sno kompetencje terenowych organów administracji państwowej, ich pod- 
ległość radom narodowym będącym źródłem władzy w terenie i kładzie 
nacisk na harmonijne współdziałanie rad jako ciał przedstawicielskich 
(uchwalających) oraz terenowych organów administracji państwowej jako 
organów wykonawczych. To założenie prawidłowej współpracy i umacnia- 
nie jej jako wspólnej tendencji w działaniach rad i organów zarządzają” 
cych jest podstawowym warunkiem osiągania zamierzonych celów w roz- 
„woju terenu i zaspokajaniu potrzeb ludności. 

Organa wykonawcze i zarządzające zostają wyposażone w kompetencje 
zdecentralizowane (tj. w zakresie zadań własnych rad) oraz w kompetencje 
niezdecentralizowane (tj. kompetencje jednolitej administracji państwo- 
wej, wynikające również z przepisów innych ustaw). Wojewoda — jako 
przedstawiciel rządu na danym terenie — wykonuje zadania określone 
przez Radę Ministrów i prezesa Rady Ministrów oraz całość zadań prze- 
kazanych przez wojewódzką radę narodową jako jej organ wykonawczy. 
Prezes Rady Ministrów powołuje wojewodę po zasięgnięciu opinii woje- 
wódzkiej rady narodowej, przy czym kandydatów na stanowisko wojewody 
przedstawia minister właściwy dla spraw administracji i gospodarki tere- 
sai po uprzedniej konsultacji z prezydium wojewódzkiej rady narodo- 
wej. SE 
Analogićznie prezydenta lub naczelnika powołuje wojewoda po zasięg- 
nięciu opinii lokalnej rady narodowej. Uprzednio jednak wojewoda prze- 
prowadza konsultację z prezydium lokalnej rady narodowej odnośnie kan- 
dydatów na stanowisko prezydenta lub naczelnika. * 


Projekt ustawy reguluje odpowiednio tryb odwoływania wojewody (pre- 
zyjenta, naczelnika) w przypadku nieuzyskania absolutorium lub odmowy 
zaufania — po uprzednim przeprowadzeniu postępowania wyjaśniającego. 
Odrębny tryb przewiduje się przy powoływaniu wicewojewodów (wice- 
prezydentów i zastępców naczelnika). 
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Rada Państwa sprawuje zwierzchni nadzór nad radami na- 
rodowymi. Równocześnie wojewódzkie rady narodowe wykonują bez- 
pośredni nadzór nad radami lokalnymi. Obydwie te formy nadzoru: 
opierają się na podstawowym kryterium zgodności działania rad narode- 
wych i ich organów z prawem — w zakresie realizacji zadań własnych. 
Szczególną ochroną została objęta sprawa samodzielności i samorządności 
rad narodowych w dziedzinach samorządu terytorialnego. Rada Państwa 
czuwa również nad zgodnością wszelkich aktów prawnych z postanowie- 
niami ustawy o radach narodowych. 


Nadzór ogólny nad działalnością rad w sferze kompetencji zde- 
centralizowanych należy do Rady Ministrów i prezesa Rady Ministrów. 
Ponadto projekt ustawy ustala w sferze kompetencji niezdecentralizowa- 
nych (jednolitej administracji państwowej) odpowiednio kierowni- 
cetwo Rady Ministrów, prezesa Rady Ministrów i poszczególnych mini- 
strów — w tym szczególnie ministra właściwego dla spraw administracji 
i gospodarki terenowej. Analogicznie określa się w tej dziedzinie nadzór 
s i kierownictwo wojewodów w odniesieniu do prezydentów i naczel- 
ników. 


"VII 


Projekt ustawy przewiduje specjalne ustalenia dla sprawnego funkcjo- 
nowania wielkich aglomeracji miejskich, w tym indy- 
widualnie dla miasta Wrocławia. Zostały stworzone możliwości bardziej 
elastycznych rozwiązań dla miast podzielonych na dzielnice, dla ich rad 
lub zespołów radnych oraz dla organów wykonawczych, w tym ekspozytur. 
Umożliwia się także odpowiednio przekazywanie części kompetencji rad 
wojewódzkich na rzecz miejskich rad — przykładowo — Wrocławia czy 
Poznania, jak też przesunięcie części uprawnień rad narodowych w ać 
żych miastach na rzecz rad dzielnicowych. 


Otwiera się także możliwości uchwalania wspólnych progra- 
mów czy przedsięwzięć przez zainteresowane rady narodowe 
dla rozwiązywania konkretnych problemów. Natomiast nie została przy- 
jęta — wysuwana w czasie dyskusji — propozycja powołania w skali 
kraju i regionu związków gmin i miast, a więc pionowych struktur samo- 
rządów lokalnych jako wyrazu przeciwstawiania czy wyodrębniania ich 
specyficznych interesów. Konkretne bowiem problemy lub .potrzeby mogą 
być regulowane w drodze umów, porozumień lub wspólnych programów. 


Podobnie nie wydawało się uzasadnione, aby obok rad jako organów uch- 
walających i jednoosobowych organów wykonawczych (wojewoda, prezy- 
dent, naczelnik) — wprowadzić pośrednie trzecie ogniwo, mianowicie kole- 
gialny organ wykonawczy w postaci zarządów gminnych, miejskich i woje- 
wódzkich. Ten podział funkcji wykonawczo-zarządzających (na ważniejsze 
— spełniane kolegialnie, i mniej ważne — wypełniane jednoosobowo) zde- 
cydowanie zmniejszyłby sprawność zarządzania i zmieniłby wyrażony 
obraz odpowiedzialności. Natomiast pozostaje nadal możność funkcjono- 
wania kolegiów o charakterze doradczym przy wojewodzie 
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(prezydencie, naczelniku) oraz specjalnych organów konsultacyjnych — 
zgodnie z obowiązującymi obecnie założeniami, w ściśle ustanowionym za- 
kresie. | 

Projekt ustawy objął również uregulowanie sprawy wydawania prze- 
pisów prawnych przez rady narodowe i jej organa wykonawcze. Rozdział 
ustawy o prawie miejscowym ustala zasady podejmowania 
przez rady uchwał wykonawczych i porządkowych oraz wydawania przez 
terenowe organa administracji państwowej zarządzeń wykonawczych i po- 
rządkowych z zastrzeżeniem odpowiedniej procedury ich opiniowania lub 
zatwierdzania i sposobu publikacji. . | 

"Stosownie do swego kompleksowego charakteru projekt ustawy zawiera. 
również regulacje prawne dotyczące podziału terytorialnego 
kraju. Obecnie zachowuje się obowiązującą strukturę dwustopniową z moż- 
liwością dokonywania niezbędnych korekt granic pomiędzy poszczególnymi 
jednostkami terytorialnymi. Podział na województwa (również likwidacja 
czy łączenie województw) wymaga ustawy, zmiana granic województwa 
może nastąpić w drodze rozporządzenia Rady Ministrów (na wniosek mi- 
nistra właściwego dla spraw administracji i gospodarki terenowej i po za- 
- sięgnięciu opinii zainteresowanych rad narodowych), tworzenie, łączenie 
i znoszenie gmin, miast i dzielnic — w drodze wspólnej uchwały Rady 

Państwa i Rady Ministrów (tworzy się bowiem lub likwiduje organ przed- 
satawicielski oraz organ wykonawczo-zarządzający), a zmiana granie gmin, 
miast i dzielnic — w drodze uchwały właściwej wojewódzkiej rady naro- 
"dowej, podjętej w myśl zasad określonych przez Radę Państwa i Radę 
Ministrów, po uzgodnieniu z ministrem właściwym dla spraw administracji 
i gospodarki terenowej. 

Obecnie prowadzi się w Polskiej Akademii Nauk i jej komitetach prace 
naukowo-badawcze nad diagnozą struktury przestrzennej kraju i jego po- 
działem terytorialnym oraz nad przygotowaniem ocen i ekspertyz związa- 
nych z dwu- i trójstopniowym podziałem kraju wraz z wnioskami dla rzą- 
du. Prace te potrwają do końca bieżącego roku. Następnie analiza sfor- 
mułowanych wniosków i przygotowanie ewentualnego projektu nowego 
podziału, jak też jego powszechna konsultacja wymagać będą co najmniej 
rocznego okresu i dopiero wówczas będzie mogła powstać koncepcja zało- 
żeń do nowej ustawy o podziale terytorialnym lub jegó gruntownych zmia- 
nach. Oznacza to kosztowną — w sensie społecznym i ekonomicznym — 
reformę rad i administracji. Nie byłoby ani celowe, ani możliwe podejmo- 
wanie zbyt wcześnie, już obecnie, publicznej dyskusji na ten temat czy 
konsultacji, zakłócającej — wobec poważnych różnie poglądów — ogólny 
tok skoncentrowania się na przedstawianym projekcie ustawy ustrojowej. 


Projekt ten umożliwia stopniowe przygotowanie założeń do przyszłej 
ordynacji wyborczej, dla której zarysowują się już w obecnych 
rozwiązaniach istotne elementy zasad wyborów do rad narodowych. 


Oprócz zasadniczego podziału terytorialnego projekt ustawy przewiduje 
podziały specjąlne wppowadzane w drodze odrębnych ustaw, 
uzasadnione ważnymi względami społeczno-gospodarczymi i administra- 
cyjnymi. Zachodzi jednak pilna konieczność uporządkowania i w miarę 
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możności ujednolicenia tych podziałów w oparciu o szczegółowe zasady 
ustalone we wspólnej. uchwale Rady Państwa i Rady Ministrów. 


* 


Projekt ustawy o radach narodowych i samorządzie terytorialnym ma 
charakter ustawy ustrojowej o doniosłym znaczeniu polityczno-społecz- 
nym, gospodarczym i administracyjnym. Jego kompleksowe ujęcie pozwala 
na generalną regulację całokształtu podstaw prawnych działalności rad 
i ich organów, bez łania szeregu zagadnień do odrębnych ustaw oraz 
na ograniczenie do m um aktów wykonawczych i porządkowych. 
Należy oczekiwać, że obecna dyskusja publiczna umożliwi dodatkowe wy- 
jaśnienie niektórych problemów :i zapewni udoskonalenie projektu ustawy. 
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Wybrane zagadnienia 
polityki oświatowej 
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Rozwój oświaty I wychowania jest niezbędnym warunkiem wszelkiego 
postępu — gospodarczego, społecznego, kulturalnego. System oświatowo- 
-wychowawczy musi więc podlegać stałemu przekształcaniu, gdyż wyma- 
gają tego zmieniające się warunki życia ludzi i nowe zadania socjalistycz- 
nego rozwoju społecznego, szybkie przemiany potrzeb i zainteresowań 
intelektualnych jednostek. Nasza sytuacja materialna powoduje i w tej 


„dziedzinie poważne trudności. Dla ich przezwyciężenia trzeba wielkiego 


A krzaki oraz odpowiednich decyzji politycznych i społeczno-ekonomicze 
ny 

Mimo licznych działań podejmowanych w minionych latach w widoczny 
sposób nie zostały zaspokojone potrzeby w wielu dziedzinach oświaty 
i wychowania. Tak dzieje się w zakresie wychowania przedszkolnego, ka- 
dry nauczycielskiej, bazy lokalowej, wyposażenia szkół w środki dydakty= 
czne, a także funkcji opiekuńczej szkoły. Stan ten spowodował, że nie zos- 
tały osiągnięte warunki dla właściwego, efektywnego przeprowadzenia re- 
formy strukturalnej systemu edukacji narodowej. W tej sytuacji Sejm 
PRL w styczniu 1982 r. zaaprobował wstrzymanie jej realizacji, zobowią» 
zując równocześnie Radę Ministrów do „systematycznej modernizacji pro- 
gramowych i organizacyjnych zasad pracy szkół 4 placówek oświatowo” 
-wychowawczych, ze szczególnym uwzględnieniem problematyki wycho- 
wawczej”. Uchwała Sejmu nakazuje także opracowanie perspektywiczne- 
go programu rozwoju systemu edukacji narodowej i określenie form stru- 
kturalnych tego systemu w oparciu o opinie środowisk naukowych i nau- 
czycielskich. Program taki po szerokiej konsultacji społecznej zostanie 
przedstawiony Sejmowi. 

Potrzeba więc przemyślenia całościowej koncepcji systemu oświatowe- 
go, racjonalnego wykorzystania wszystkich pozytywnych jego składni- 
ków i dokonań oraz ustalenia kompleksowego programu jego przebudo- 
wy. Należy zacząć od określenia celów stawianych przed szkołą w socjalis- 
tycznym państwie, postawienia zadań dla poszczególnych etapów kształ+ 
cenia i wychowania oraz typów szkół. Powinny one precyzyjnie współgrać 
z podstawowymi, ogólnymi zasadami modernizacji oświaty, uwzględniając 

powszechność i szeroki profil kształcenia, jego elastyczność, po- 
wiązania z układem pozaszkolnych placówek i oświatowych instytucji wy- 
chowujących i opiekuńczych. Koncepcja ta powinna być osadzona w rea- 
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liach naszej współczesności, uwzględniając zarówno pozytywne, jak.i nega- 
tywne elementy obecnej sytuacji, polskie doświadczenia społeczne. Musi 
ena wynikać z socjalistycznego ideału wychówawczego, zgodnie z którym 
chcemy przygotowywać młodzież do życia w społeczeństwie i w świecie o- 
raz do twórczego przekształcania rzeczywistości. 

Wychodząc ze sformułowanego w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR założenia o upowszechnianiu wykształcenia średniego, koncepcja ta 
musi określić charakter tego wykształcenia, godząc przygotowanie do życia, 
do zawodu i do dalszej edukacji. Trzeba więc odpowiedzieć na pytanie, 
jak łączyć wykształcenie ogólne z przygotowaniem do pracy w zależności 
od możliwości i zainteresowań poszczególnych wychowanków oraz potrzeb 
i możliwości państwa wynikających z podstaw ekonomicznych zreformo- 
wanej gospodarki narodowej. Z tym łączy się również doskonalenie metod 
nauczania i wychowania, które powinny preferować aktywność uczniów 
w poszukiwaniu i zdobywaniu wiedzy, ich samodzielność, przygotowanie 
do dalszego samokształcenia i samorozwoju. 

Wymaga to skrupulatnej diagnozy, przemyślenia możliwości i uzyska- 
nia aprobaty społecznej dla całościowego programu reformy systemu e- 
dukacji narodowej. Diagnoza ta nie może skupiać się wyłącznie na funk- 
cjonowaniu oświaty i przyczynach jej słabości. Nie spełni ona.swojej roli, 
jeśli nie uwzględni powiązania oświaty z różnorodnymi dziedzinami życia 
społecznego i kulturalnego oraz jej wpływu na te dziedziny. Tej diagnozy 
oczekujemy od nauki polskiej. 


p 


Jednym z podstawowych dylematów reformy systemu edukacji narodo- 
wej jest znalezienie właściwych relacji między kształceniem ogólnym a za- 
wodowym. Sprawa ta zawsze była węzłowa przy modernizacji systemu oś- 
wiatowego. Dotychczas przeważały względy ekonomiczne, związane z po- 
trzebami gospodarki narodowej, z koniecznością dostarczenia specjalistów 
rozwijającemu się szybko przemysłowi. Zbyt często potrzeby „na dziś” 
przytłaczały myślenie szersze, a pozorne oszczędności nadpłacaliśmy wy» 
datkami na rozwój kształcenia ustawicznego. 

Nowoczesny przemysł i funkcjonowanie zreformowanych przedsię- 
biorstw rodzą zmienne zapotrzebowanie kadrowe, a co za tym idzie, ocze- 
kują pracowników mogących szybko „przestawiać się” w zakresie kwalifi- 
kacji specjalistycznych. Sprawą dowiedzioną jest, że w takich procesach le- 
piej odnajdują się ludzie o dobrym przygotowaniu ogólnym. Stąd kształce- 
spa = staje się kapitałem, który lepiej procentuje w gospodarce naro- 

owej. | 

Do rozwiązania pozostaje również sprawa powiązań kształcenia zawodo- 
wego ze sterą produkcji, odpowiedzialności zakładów pracy za tę część 
procesu edukacyjnego. W ostatnim okresie obserwujemy niepokojące zja- 
wisko rezygnacji niektórych zakładów pracy z finansowania szkół przyza- 
kładowych. Dzieje się tak wskutek poszukiwania oszczędności | 
po wprowadzeniu zasady samofinansowania. Prowadziłoby to do obarcze- 
nia budżetu państwa całym ciężarem kształcenia kadr dla gospodarki na- 
rodowej, obciążenia całego społeczeństwa kosztami kształcenia specjalie- 
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"tów potrzebnych tym właśnie zakładom. Wywoływałoby to także uje- 
* mne skutki w zakresie kształcenia zawodowego przez ograniczenie dostępu 
do praktycznej nauki zawodu, do linii produkcyjnych, warsztatów i ma- 


syn. | 
| * 


'_ Wstrzymanie strukturalnej reformy systemu oświatowego nie wpłynęło . 
"na wycofanie fundamentalnej idei tej reformy — upowszechnienia wy» 
_ kształcenia średniego. Idea ta jest obecnie realizowana w ramach obowią- 
* zującego systemu oświatowego. Przemawiają za tym racje niezbite 1 bardzo 
różnorodne. Związane są one zarówno z pryncypiami ustroju socjalistycz- 
"nego: każdy człowiek ma równe prawo do nauki, bez względu na miejsce 
' w społeczeństwie i przynależność do określonej warstwy czy klasy społe- 
"cznej, jak i względami ekonomicznymi: wyższy poziom wykształcenia po- 
większa zdolność człowieka do lepszej, wydajniejszej pracy. Nie bez zną- 
czenia jest również równomierne rozłożenie zdolności w całym pokoleniu, 
_ co rodzi potrzebę stworzenia dlań jednakowej szansy edukacyjnej. | 
_ Już teraz około 98 proc. absolwentów szkół podstawowych kontynuuje 
"naukę w szkołach ponadpodstawowych, w tym prawie 45 proc. w szkołach 
| rednich. Upowszechnianie wykształcenia średniego w ramach istniejącego 
systemu oświatowego będzie rozwijać się nadal przez zmianę proporcji 
kształcenia w różnych typach szkół na korzyść pełnych szkół średnich, wy* 
dłużenie cyklu kształcenia w zasadniczych szkołach zawodowych do lat 
trzech oraz rozwój szkolnictwa średniego dla pracujących i obejmowa- 
nie nim większej liczby absolwentów zasadniczych szkół zawodowych. 
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Obecnie kontynuujemy prace i środki wokół modernizacji treści i metod 
kształcenia craz przygotowujemy się do prac prognostycznych i projekto= 
wych nad koncepcją reformy. Gruntowne przeorientowanie polityki oś- 
wiatowej w nowej sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju pociągnęło za 
sobą potrzebę podjęcia prac nad modernizacją założeń programowo-organi- 
zacyjnych obecnie istniejących typów szkół. 

Dobiegają końca prace nad założeniami programowo-organizacyjnymi 
ośmioklasowej szkoły powszechnej i ośmioklasowych szkół specjalnych. 
Trwają także prace nad założeniami programowo-organizacyjnymi kształ- 
cenia w szkołach średnich ogólnokształcących oraz kształcenia ogólnego w 
szkolnictwie zawodowym. Wykorzystuje się w nich m.in. rezultaty badań 
prowadzonych w ramach problemu węzłowego Modęrnizacja systemu o- 
światy w społeczeństwie socjalistycznym oraz resortowe diagnozy sytua- 
cji w naszym systemie oświatowym. 

W najbliższym czasie nie przewidujemy zasadniczych zmian w treściach 
pracy wychowawczo-dydaktycznej w placówkach przedszkolnych. Ulep- 
szamy natomiast organizację i sieć tych placówek. Trwa modernizacja 
programów i podreczników w szkołach podstawowych, liceach ogólno- 
kształcących i w szkołach zawodowych. Dobiegający końca rok szkolny ce- 
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chują dość istotne zmiany w programach nauczania. Umotywowane 54 004 
trzema czynnikami: skróceniem tygodnia nauki do 5 dni, ostrą krytyką 
społeczną obowiązujących dotychczas programów nauczania początkowego, 
' potrzebą dostosowania programów przedmiotów humanistycznych do © 
siągnięć nauk społecznych i wymagan życia. 


Pięciodniowy tydzień nauki, mimo wydłużenia roku szkolnego do koń- > 


ca czerwca, spowodował zmniejszenie czasu poświęconego na naukę. 
Spowodowało to zmiany w planach i programach nauczania. Stąd elimine 
cja części materiału. Ta nowa organizacja pracy szkoły jest obemi 
przedmiotem wielostronnych analiz. 

Modernizacja programów i podręczników zakończy się w roku szkolnym 
1985/1986. Towarzyszyć jej będzie dostosowanie propozycji kształcenia w 
szkolnictwie zawodowym do potrzeb gospodarki narodowej oraz tworzenie 
warunków materialno-technicznych i kadrowych dla przyszłej reformy 
poprzez rozbudowę infrastruktury oświatowej i. właściwe usytuowanie %- 
wodu nauczycielskiego. j gż 

Zadania są tu ogromne, bo i zaległości duże. Przez wiele lat nie wyk» 
nywano planowych zadań. Zamiast zwiększać się systematycznie malał u- 
dział oświaty w dochodzie narodowym do podziału, W 1970 r. wynośił on 
4,93 proc., a w 1980 r. — 3,39 proc. Malał również udział nakładów na n- 


westycje oświatowe w nakładach inwestycyjnych ogółem: z 15 proc w : 


1972 r. do 0,8 proc. w 1980 r. Wynikiem tego było narastanie braków w b- 
zie lokalowej i wyposażeniu szkół oraz zaniżony w stosunku do innych 
dziedzin gospodarki poziomu płac pracowników oświaty i wychowania. 
Średnia płaca nauczycieli, która w 1972 r. była wyższa od średniej płacy 
w gospodarce narodowej o 173 zł, w 1980 r. była niższa o ponad 50 2. 
Powiększyła się również różnica pomiędzy średnią płacą pracowników ir 
żynieryjno-technicznych a średnią płacą nauczycieli (łącznie z godzinami 
ponadwymiarowymi) z 1007 zł w 1972 r. do 2331 zł w 1980 r. 

Sprawa usytuowania zawodu nauczycielskiego uległa w ostatnim czasie 
diametralnej zmianie. Ustawa — Karta Nauczyciela zamknęła etap paupe" 
ryzacji stanu nauczycielskiego. Określenie w niej porównywalnego pozio 
mu wynagrodzeń z grupą pracowników inżynieryjno-technicznych wysoko 
sytuuje materialną i społeczną rangę zawodu nauczycielskiego, a zar8- 
zem stanowi instrument trwale przeciwdziałający obniżaniu płac nauczy” 
cielskich w stosunku do innych grup zawodowych o podobnym wykształ- 
ceniu. 

 Obniżone zostało tygodniowe pensum zajęć dydaktycąno-wychowaw= 
czych nauczycieli. Nie należy jednak zapominać, że wymiar pracy nauczy” 
ciela obejmuje poza zajęciami ściśle dydaktycznymi niektóre czynności na 
terenie szkoły (lekcje, zajęcia wychowawcze, dyżury, egzaminy, 
wawstwo klasy, imprezy szkolne) i w miejscu zamieszkania (przygotowe- 
nie się do prowadzenia zajęć, poprawa prac ucznłów, studiowanie lektur, 
opracowywanie wymaganej dokumentacji, samokształcenie). 

Niezależnie od przyznanych nauczycielom świadczeń bezpośrednich us- 
tawa nakłada na pracodawcę szereg obowiązków. Znosi także dotychczaso- 
we ograniczenia w pracy nauczyciela, zmierza w kierunku zwiększenia je" 
go roli w rozwiązywaniu statutowych zadań szkoły. Rozszerza uprawnieniż 
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nauczycieli do odznaczeń państwowych wyższej klasy (po 30 latach spe- 


_' cjalnie wyróżniającej się pracy pedagogicznej nadawany będzie nauczy» 
« cielom Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski). Za wybitne osiąg- 
- nięcia w wieloletniej pracy pedagogicznej przyznawać się będzie tytuł ho- 


norowy „Zasłużony Nauczyciel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 


. Szczególna konieczność zatrudnienia odpowiedniej liczby  kwalifikowa- 


| 2) . 


nych nauczycieli na wsi skłoniła ustawodawcę do określenia dodatkowych 
uprawnień specjalnych dla tej grupy nauczycieli. Terenowe organy admi- 
nistracji państwowej stopnia podstawowego są obowiązane dostarczyć nau- 
czycielom, zatrudnionym na terenie wszystkich wsi i miast do 5 tysięcy 


. mieszkańców, bezpłatnych mieszkań według norm zaludnienia oraz wypła” 


- €ać, począwszy od 1 września 1983 r., odrębny 10-procentowy dodatek pro- 


. porcjonalny do miesięcznego wynagrodzenia, Mają umożliwić zakup i bez- 
. płatną dostawę opału do ogrzewania mieszkania oraz przydzielić do osobis- 


tego użytkowania działkę gruntu do 0,25 ha. 

Kandydaci do zawodu nauczycielskiego podejmujący pracę po raz pier- 
wszy otrzymują zasiłek na zagospodarowanie w wysokości należnego im 
dwumiesięcznego wynagrodzenia zasadniczego. Mogą także otrzymać po- 


- moc materialną w formie kredytu bankowego. 


Państwo i społeczeństwo dały szczególny wyraz ocenie społecznej zawodu 


nauczyciela oraz trosce o poziom i warunki jego życia i pracy. To priory= 
_tetowe potraktowanie spraw nauczycielskich w całej infrastrukturze oś- 
wiaty i wychowania jest słuszne. Daje ono szansę podniesienia efektywno-g 
. ści nauczania i wychowania. Potrzeba na to jednak lat. Wieloletnich zale- 
_ głości nie można odrobić w ciągu tygodni, tak jak w jednym roku nie wy- 
równa się braków kadrowych. i 


W chwili obecnej w zawodzie nauczycielskim pracuje 22 tysiące osób 
niewykwalifikowanych, przeważnie absolwentów szkół średnich. Ciąży to 
na jakości pracy przede wszystkim szkół wiejskich, a co za tym idzie po- 


. głębia nierówny start szkolny dzieci wiejskich. Poprawę obecnej sytuacji 
_ kadrowej chcemy osiągnąć przez zwiększenie rekrutacji na nauczycielskie 


kierunki studiów oraz doskonalenie zawodowe nauczycieli bez kwalifika- 
cji. Otwieramy np. od przyszłego roku szkolnego 29 policealnych studiów 


nauczania początkowego. Liczymy też, gdy zawód stał się atrakcyjny, na 


powrót do szkół tych nauczycieli, którzy odeszli z nich ze względów mate- 
iialnych. - 

Zapewnienie dopływu wysoko kwalifikowanych kadr pedagogicznych w 
ilości potrzebnej dla pełnej realizacji wszystkich funkcji szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych wymaga wielu przedsięwzięć. Do najważniej- 
szych należy rozwiązanie problemu mieszkań dla nauczycieli na wsi. Po- 
trzeba będzie systemu materialnych zachęt sprzyjających prawidłowemu 
rozmieszczeniu kadr. Modyfikacja systemu kształcenia, dokształcania i dos- 
konalenia nauczycieli zapewni szerokie uwzględnienie treści sprzyjających 
kształtowaniu umiejętności dydaktycznych i etyki zawodowej nauczycieli, 
jak też dalsze doskonalenie systemu doradztwa i nadzoru. Konieczne jest 
zwiększenie liczby studentów na kierunkach nauczycielskich do wysokości 
określonej w bilansie potrzeb kadrowych do 1990 r. 


Duże znaczenie mieć będzie ustawowa ochrona nauczyciela przed przy= 
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dzielaniem mu — bez jego woli — obowiązków nie związanych bezpośred- 
nio z procesem dydaktyczno-wychowawczym. Przewiduje się zwiększenie 
samodzielności nauczyciela w zakresie sposobów realizacji programów 
kształcenia i wychowania jako warunek powodzenia w ich wdrażaniu. Po- 
winna nastąpić zmiana dotychczasowych zasad i trybu zatrudniania absol- 
wentów szkół wyższych, objętych ustawą z 25.11.1964 r. Niezbędne jest 
wprowadzenie w uczelniach wyższych sprawnego systemu informacji i po- 
radnictwa zawodowego, który z odpowiednim wyprzedzeniem byłby zdolny 
w sposób planowy torować drogę studenta od studiów do zawodu i pracy. 
Łączy się z tym stworzenie bardziej sprawnego systemu informacji o wol- 
nych miejscach pracy dla absolwentów szkół wyższych, zakłada się zrefor- 
mowanie dotychczasowego systemu kształcenia w kierunku stworzenia 
zdolniejszym studentom możliwości studiowania równolegle dwóch przed- 
miotów pokrewnych (np. matematyka-fizyka, chemia-biologia). Są to 
przedsięwzięcia o dużym znaczeniu. Do ich realizacji potrzebny jest spokój, 
odpowiedzialność i poczucie wzajemnego zaufania, 


k 


Wspomnieć trzeba o całym kompleksie spraw regulujących życie we- 
' wnętrzne szkoły, pracę nauczyciela, sposób zarządzania oświatą. Znalazło 
to wyraz w aktach normatywnych, które w nowy sposób ujmują funkcjo- 
nowanie wewnętrznego życia polskiej szkoły, a w niej nauczyciela, uczniów 
i współdziałającego ze szkołą środowiska. Mam tu na myśli nowe regula- 
miny pracy rady pedagogicznej oraz oceniania, klasyfikowania i promo- 
wania uczniów. Ich ideą przewodnią jest zwiększenie samodzielności szko- 
ły i nauczycieli. 

Dla zilustrowania zasygnalizowanego zagadnienia pragnę wskazać, że — 
traktując radę pedagogiczną jako najważniejszy organ kolegialnego kiero- 
wania szkołą — wyposażyliśmy ją w uprawnienia do rozpatrywania, oce- 
niania i rozstrzygania spraw związanych z całokształtem jej statutowej 
działalności, a więc planowania i organizowania pracy dydaktyczno-wy- 
chowawczej oraz oceny stanu jej realizacji, dokształcania i doskonalenia 
swych członków, opiniowania członków rady pedagogicznej, wypowiada- 
nia się w kwestiach dotyczących obsady stanowisk kierowniczych w szko- 
łach. Rozszerzy się pole działania podstawowych organizacji partyjnych. 

Od nowego roku szkolnego obowiązują nowe zasady oceniania i promo- 
wania uczniów. Zgodnie z powszechną opinią rezygnuje się z promowa- 
nia ucznia z oceną niedostateczną, zniesiony zostaje też egzamin popraw- 
kowy. Chodzi jednym słowem o wzrost wymagań, troskę o jakość pracy 
szkoły i adekwatność jej ocen do rzeczywistych osiągnięć uczniów. Temu 
służyć będzie również nowy regulamin egzaminu dojrzałości, który we]- 
dzie w życie w przyszłym roku szkolnym. - | 

Istnieje obecnie potrzeba istotnych przekształceń w strukturach organi- 
zacyjnych w oświacie, dostosowania ich do funkcji społecznych dziś, a 
zwłaszcza w przyszłości. Trwa proces porządkowania przepisów prawnych, 
których nadmiar i szczegółowość są istotnym obciążeniem pracy kadr kie- 
ORSACE częstego naruszania proporcji między wypełnianymi funkcja- 


Wybrane zagadnienia polityki oświatowej 


Proces dokonywania zmian w zarządzaniu szkolnictwem ma charakter e- 
wolucyjny, jest sprawdzany w praktyce, poddawany testom efektywności 
społecznej i ekonomicznej. Przy spełnianiu wszystkich funkcji zarządza- 
nia szczególny nacisk położony jest na motywowanie kadr oświatowych. 

Decentralizacja zarządzania, rozwijanie form samorządności i zwiększa- 
nie roli organów kolegialnych, w tym społecznych rad oświaty i wychowa- 
nia, umacnianie pozycji dyrektorów szkół i innych placówek oświatowo- 
-wychowawczych, zorientowanie pracy zaplecza naukowego i nadzoru pe- 
dagogicznego na udzielanie nauczycielom szeroko rozumianego, fachowego, 
zorganizowanego doradztwa pedagogicznego oraz tworzenie warunków 
sprawnego działania — to podstawowe elementy unowocześniania systemu 
zarządzania oświatą i wychowaniem. 


kx 


Tkwiąca głęboko w świadomości naszego społeczeństwa idea oświaty dla 
cszystkich, utrwalony chwalebną tradycją szacunek dla jej funkcji naro- 
dowych i kulturotwórczych są ogromnym kapitałem, na którym można 
budować doskonalszy, lepiej służący socjalistycznym celom społecznym, sy- 
stem szkolny. Musi on być w swych rozwiązaniach autentycznie akcepto- 
wany przez społeczeństwo. | 

W bardzo trudnej sytuacji, którą przeżywa społeczeństwo i kraj, sprawy 
oświaty i szkoły polskiej nie mogą być traktowane z mniejszą uwagą niż 
problemy gospodarki i wyżywienia narodu. Musimy bowiem z nie mniej- 
szym wysiłkiem walczyć o wartości duchowe i wychowawcze, o zachowa- 
nie i rozwinięcie dotychczasowego dorobku oświatowego, o zwiększanie i 
doskonalenie potencjału intelektualnego, za który wszyscy ponosimy odpo- 
wiedzialność. Musimy znaleźć środki materialne w państwie, musimy uru- 
chomić siły społeczne, zwykłą ludzką życzliwość i ofiarność, by dzieci — 
nasz ogólnonarodowy skarb — nie miały rażąco gorszych warunków rozwoe- 
ju w stosunku do tych, które urodziły się kilka lat temu. 


Warunki pracy szkoły, stan zdrowia i pragnienia dzieci, warunki do rek- 
reacji i wypoczynku nie mogą być, zwłaszcza w okresie obecnych trudności, 
tylko sprawą resortu oświaty i wychowania. Jest to sprawa ogólnonarodo- 
wa, sprawa wszystkich resortów i sił społecznych, nas wszystkich — jako 
obywateli i jako rodziców. 


Kościół rzymskokatolicki 
w procesie przystosowywania się 
do nowych warunków społecznych 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


Chrześcijańską wspólnotę religijną, a w jej łonie w szczególności Kościół 
rzymskokatolicki skupiający największą liczbę wyznawców chrystianizmu, 
cechuje zdolność do przystosowywania się do różnorodnych i zmiennych 
warunków społeczno-ekonomicznych, jak również politycznych. Ten feno- 
men był uwzględniany przez Karola Marksa, który polemizując ze współ- 
czesnymi mu idealistycznymi doktrynami głoszącymi, iż „duchem państwa 
powinien być duch chrześcijański” — zwrócił uwagę na fakt następujący: 

„Chrześcijanie żyją w państwach o różnych ustrojach politycznych, jedni 
w republice, drudzy w monarchii absolutnej, a jeszcze inni w monarchii 
konstytucyjnej. Chrześcijaństwo nie wypowiada się o wartości tych ustro- 
jów, gdyż nie zna ono różnic pomiędzy ustrojami politycznymi, uczy ono 
tak, jak religia uczyć musi: bądźcie posłuszni władzy, albowiem wszelka 
władza pochodzi od Boga. A zatem nie z chrześcijaństwa, lecz z własnej 
natury państwa, z jego własnej istoty musicie wywodzić prawo ustrojów 
państwowych, nie z natury społeczeństwa chrześcijańskiego, lecz z natury 
ludzkiego spoleczeństwa”(1). 

Tak więc Kościół odgrywać może w pewnym sensie rolę instytucji po- 
nadustrojowej, jest bowiem zmuszony rozwojem sytuacji do egzystencji 
w różnorodnych systemach państwowych i społecznych. W rozważaniach 
dotyczących tej kwestii Fryderyk Engels przypomniał, że chrześcijaństwo 
w swych zaczątkach było ruchem ludzi uciśnionych .i co więcej: ,„„Dzieje 
wczesnego chrześcijaństwa mają zdumiewające wprost punkty styczne ze 
współczesnym ruchem robotniczym”(2). W swej Rajdawniejszej tradycji 
Kościół zdobył więc i takie doświadczenia, które wyłuskiwane wybiórczo 
mogą służyć chrześcijańskim zwolennikom socjalizmu dla uzasadnienia ich 
dążeń. W dalszym ciągu Engels objaśnia istotę procesu, który po upływie 
trzystu lat od narodzin chrześcijaństwa doprowadził do tego, iż stało się 
ono religią państwową Imperium Rzymskiego i diametralnie zmieniło awą 
funkcję społeczną. Kiedy jednak Cesarstwo Rzymskie upadło, to Kościdł 
nie podzielił jego losów; trwał dalej dzięki dostosowaniu się do nowych wa- 
runków historycznych i związanych z nimi nowych potrzeb społecznych. 

(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, KiW, Warszawa 1976, str. 122. 


(2) F. Engels: Przyczynek do dziejów wczesnego chrześcijaństwa w:-K. Maricą Y. 
Engels: O religii, KiW, Warszawa 1956, str. 302. 
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Kościół rzymskokatolicki w procesie przystosowywania się.» 


Włodzimierz Lenin demaskując bezlitośnie służebną funkcję Kościoła 
prawosławnego w Rosji wobec carskiego samowładztwa jednocześnie wy- 
chodził naprzeciw dążeniom części duchowieństwa prawosławnego, które 
pragnęło uwolnić Cerkiew od spełniania haniebnej roli czynnika wzmaga- 
jącego ucisk i wykonującego czynności wręcz policyjne. Nadmieniając, iż 
„My, socjaliści, powinniśmy poprzeć ten ruch, wysnuwając wszystkie wnio- 
ski z żądań uczciwych i szczerych ludzi spośród duchowieństwaf(...)”(3), Le- 
nin jednocześnie podkreślał, iż duchowni powinni udowodnić namacalnie 
swą wolę zerwania z tradycją inkwizytorską. Przywódca rewolucji rosyj- 
skiej uwzględnia możliwość przystosowania się Cerkwi prawosławnej 
i innych wyznań Teligijnych do warunków państwa socjalistycznego, co 
tak dobitny wyraz znalazło w podpisanym przez Lenina dekrecie Rady 
Komisarzy Ludowych z 23 stycznia 1918 r. O rozdziale Kościoła od pań- 
stwa, ustalającym generalne zasady stosunków wzajemnych między pań- 
stwem radzieckim a Kościołem obowiązujące nieprzerwanie do dziś. 

W pozdrowieniu rządu radzieckiego skierowanym do Soboru Krajowego 
Rosyiskiepo Kościoła Prawosławnego (maj 1971) czytamy: „Rosyjski Koś- 


1 eiół prawoslawny, jego duchowieństwo, na przestrzeni wielu lat wykazuje 
. lojalność polityczną wobec państwa radzieckiego, popiera wewnętrzną i za- 


, graniczną politykę rządu, czynnie występuje przeciwko groźbie nowej woj- 


ny. Pomiędzy państwem a Kościołem istnieją zupełnie poprawne stosun- 


„ ki(4). | 


Niech to będzie miarą zdolności przystosowawczych prawosławia, bardzo 


. ważnego odłamu chrześcijaństwa, utrzymującego coraz ściślejsze więzi 


" ekumeniczne z katolicyzmem i protestantyzmem. 
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To, co dla klasyków marksizmu było pewnikiem, odnośnie możliwości 
przystosowania się chrześcijaństwa do różnych ustrojów politycznych, jest 
obecnie głoszone publicznie w oficjalnych deklaracjach Kościoła rzymsko- 
katolickiego i w wypowiedziach najwyższych dostojników kościelnych. Up- 
łynąć musiało kilka dziesiątków lat, zanim do tego doszło. 

W konstytucji pastoralnej o Kościele w świecie współczesnym Gaudium 
et spes, uchwalonej na II Soborze Watykańskim (1962—1965), ponadustro- 
jowa pozycja Kościoła została przedstawiona w sposób następujący: ,„„Koś- 
ciół, który z racji swego zadania i kompetencji w żaden sposób nie utożsa- 
mia się ze wspólnotą polityczną ani nie wiąże się z żadnym systemem 
politycznum, jest zarazem znakiem i zabezpieczeniem transcendentnego 
charakteru osoby ludzkiej (KDK 76)”. W soborowym dekrecie o działalności 
misyjnej Kościoła Ad gentes divinitus powiedziano: ,„Kościół w żadnym 
wypadku nie chce się wtrącać w rządy ziemskiego państwa. Nie żąda dla 
siebie żadnej innej prerogatywy prócz tej, aby z pomocą Bożą mógł służyć 
ludziom miłością i wiernym posługiwaniem (DM 12)”, 

Jeden z najbliższych współpracowników papieży Jana XXIII i Pawła VI, 
arcybiskup Wiednia, kardynał Franciszek Kónig w opublikowanym 


w 19864 r. artykule pt. Kościół i demokracja dzisiaj pisał: 


5 


„(..) Kościół będzie egzystował w każdej formie społeczeństwa, nawet 
z każdą z tych form będzie do pewnego stopnia współpracował, ale tylko 
(8) W. I. Lenin: Dzieła t. 10, KiW, Warszawa 1955, str. 73. 
wi zj z Władimir Kurojedow: Państwo radzieckie a Kościół, KiW, Warszawa 
sta. 
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do pewnego stopnia. Nie jest naczelnym zadaniem Kościoła powodować 
zmiany stcsunków społecznych. Ale również nie jest jego zadaniem prze- 
ciwstawiać się takim zmianom. Kościół powstał w absolutnym cesarstwie 
antycznym. Rozprzestrzenił się i przyjął w państwach i Rzeszach gernuń- 
skiego feudalizmu. Żył i działał w republikach miejskich kończącego się 
średniowiecza i początków ery nowożytnej, szukał swego miejsca w abso- 
lutystycznych państwach książąt XVII i XVIII wieku, walczył o swą prze- 
strzeń życiową w liberalizmie. Żyje dziś z demokracją i w demokracjach. 
Ale tak samo żyje on — musi tak samo żyć — w krajach komunizmu”(5). 

Kardynał Kónig sformułował tu. pewne zasady możliwe do przyjęcia 
przez Kościół, lecz których zastosowanie i przestrzeganie przedstawiało się 
różnie w dziejach papiestwa, np. w średniowiecznej Europie Kościół nie 
tylko „do pewnego stopnia współpracował” z systemem feudalnym, ale 
był jednym z jego filarów i odgrywał w nim przewodnią rolę w sensie ideo- 
logicznym i nie tylko ideologicznym. Zaś w odniesieniu do czasów współ- 
czesnych zauważamy, że do niektórych Kościołów lokalnych nie dotarła 
jeszcze zasada wyłuszczona przez kardynała Kóniga, iż nie powinny one 
przeciwstawiać się zmianom stosunków społecznych. Takie sytuacje istnie- 
ją np. w Ameryce Łacińskiej, gdzie utrwalony tradycją konserwatyzm 
części hierarchii kościelnej powoduje, iż identyfikuje się ona z reakcyjny- 
mi strukturami społeczno-politycznymi i przeciwdziała wszelkim dąże- 
niom zmierzającym do ich zmiany. W liście otwartym adresowanym do 
Pawła VI w 1968 r. — przed jego wizytą w Kolumbii — przywódcy Łaciń- 
skoamerykańskiej Konfederacji Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
(CLASC) i Łacińskoamerykańskiej Federacji Chłopskiej (FCL), skupiają- 
cych około pięć milionów członków, pisali: 

„Bracie Pawle! Religią i Kościołem stale posługiwano się w Ameryce 
Łacińskiej dla usprawiedliwienia i umocnienia niesprawiedliwości, ucisku, 
prześladowań, wyzysku i morderstw dokonywanych na ubogich (...). Uwa- 
żaj, Bracie Pawle! Wiemy i jesteśmy tego pewni, że ukryte siły polityczne, 
finansowe, intelektualne, kulturalne i kościelne chcą skorzystać z Twojej 
obecności i Twojej wizyty, aby uzyskać poparcie dla wszystkich swoich 
nadużyć, uszystkich swoich przywilejów, wszystkich swoich przestępstw 
wobec ubogich i wobec ludu. Chcą, abyś udzielił najwyższego błogosła- 
wieństwa kapitalistycznemu społeczeństwu, które jest zgniłe, zdeprawowe- 
ne, antyludowe i nieludzkie i nie potrafi oprzeć się dłużej slusznemu gnie" 
wowi naszych ludów pragnących żyć po prostu jak istoty ludzkie, jak dzie- 
ci boże(...)* (6). 

Znamienne jest to, że autorzy listu otwartego, demaskujący istotę łe- 
cińskoamerykańskiego kapitalizmu i oskarżający Kościół miejscowy o och- 
ranianie interesów eksploatatorów, uznali Pawła VI za właściwego adresa- 
ta, z którym mogą podzielić się swoimi troskami; żywili oni nadzieję, że pa- 
pież wyjdzie naprzeciw ludziom wyzyskiwanym i uciskanym. Taką nadzie- 
ję mogła w nich wzbudzać encyklika społeczna Pawła VI Populorum pro- 
gressio ogłoszona w 1967 r. i inne enuncjacje społeczne tego papieża. 


(3) „Tygodnik Powszechny” z 31. V. 1964. 


(8) Cyt. a. Renś Laurentin: W Ameryce Łacińskiej po Soborze, IW PAX, Warwawa 
1074, str. 191. 
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Powracając do publikacji kardynała Kóniga warto jeszcze zatrzymać się 
nad jego stwierdzeniem, że Kościół może i musi żyć w krajach socjali- 
stycznych tak samo, jak żył i żyje w. ustrojach innych. Z tego stwierdze- 
nia nie wynika jeszcze pozytywne ustosunkowanie się do socjaliżźmu; waga 
wypowiedzi kardynała Kóniga polega na tym, że odznacza się ona poczu- 
ciem realizmu: zamiast potępienia socjalizmu (co w Kościele do pontyfika- 
tu Piusa XII praktykowano nagminnie) i traktowania go jako zjawiska 
przejściowego, przyjmuje się do wiadomości fakt jego trwałego istnienia 
i podkreśla, że Kościół musi w tym ustroju znaleźć swoje miejsce. 


Spotykamy się tu ze świadomą dążnością określonych sił w katolicyzmie 
do adaptacji Kościoła w różnych warunkach ustrojowych, dążnością możli- 
wą do urzeczywistnienia dzięki jego — jak to zaznaczyłem już na wstępie 
—— zdolności przystosowawczej. Powstaje pytanie, co powoduje to szczegól- 
ne uzdolnienie Kościoła, które pozwalało mu zachować swą egzystencję po- 
mimo upadku formacji ustrojowych, z którymi był związany, i zastępowa- 
nia ich przez formacje następne, wszczynające z reguły walkę z Kościo- 
łem jako siłą zaangażowaną w uświęcaniu dawnego porządku rzeczy. 


Do odpowiedzi na to pytanie może nas przybliżyć objaśnienie Karola 
Kautsky'ego, w tym przypadku zgodne z tezami Marksa i Engelsa traktu- 
jącymi o społecznych funkcjach chrześcijaństwa, Zdaniem Kautsky'ego 
chrześcijaństwo utrzymało się prawie dwadzieścia wieków (mimo wszyst- 
kich przemian ekonomicznych, społecznych i ideowych) dlatego, że „było 
osadem najrozmaitszych ekonomicznych i społecznych stanów, z których 
każdy pozostawił na nim swoje ślady, dzięki czemu najrozmaitsze pojawia- 
3ące się tendencje mogły znaleźć w chrześcijaństwie potwierdzenie aktu- 
alnych celów, a więc zarówno szermierze absolutnej monarchii, jak i rebe- 
liańccy republikanie, komuniści, a nawet właściciele niewolników. Nie ma 
chyba nauki tak zdolnej do przystosowania i do zmian, jak chrześcijaństwo, 
aczkolwiek opiera się ono stale na tych samych pismach. Literatura pozo- 
staje zawsze ta sama, lecz duch, jaki ożywia chrześcijaństwo, jest nader 
rozmaity nie tylko w różnych epokach i państwach, lecz także w różnych 
klasach i partiach, które równocześnie i w jednym państwie są jego wyz- 
nawcami. Jeśli więc nauki chrześcijańskie w naszych czasach nie dają 
się wyjaśnić z pomocą stosunków ekonomicznych, jakie dziś istnieją. to 
jednak ducha ożywiającego dziś jego wyznawców oraz siły ich obecnego 
oddziaływania niepodobna pojąć bez zrozumienia dzisiejszych stosunków 
ekomomicznych i społecznych (7). 

Kościół rzymskokatolicki, największy i najbardziej wpływowy wśród 
chrześcijańskich wspólnot religijnych, obrosły też najdłuższą w chrystia- 
nizmie tradycją historyczną, swą zdolność przystosowawczą do zmieniają- 
cych się warunków społeczno-ekonomicznych objawiał w okresie now. 
nym z dużymi opóźnieniami i zanamowaniami. Np. ze skutkami rewolucji 
francuskiej papiestwo nie mogło się pogodzić w ciągu z górą stu lat. W koń- 
cu jednak zaakceptowało podstawowe idee społeczne niesione przez tę re- 
wolucję, przy czym przedstawiło rzecz w taki sposób (w encyklice Leona 


e o zemerne momeece mzezo oann ia KiW WaS: 
. gaawa 1063, str. 556, 
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XIII Rerum novarum — 1891), jak gdyby idee te od dawna były już jego 
własnością. 

Tak było zawsze i tak jest nadal: ilekroć rzymska hierarchia decydowała 
się, czy też decyduje się obecnie, na uznanie pewnych realiów wynikłych 
ze społecznego rozwoju czyniła i czyni to z opóźnieniem w czasie; z opóźnie- 
niem również w stosunku do licznych rzesz swoich wyznawców, którzy nie 
czekając na przemiany w Kościele poddają się wartkiemu nurtowi życia. 
Stwarzają zarazem naciski na hierarchię, którym w końcu — wprawdzie 
z wielkinii oporami —- musi się ona poddać, 

Przejście papiestwa od uświęcania feudalizmu do aprobaty kapitalimmu 
w sensie ldeologicznym było utorowane więzami natury ekonomicznej, 
'które łączą instytucję kościelną z nową formą gospodarczą już u zarania 
jej rozwoju. Interesujące jest spostrzeżenie Kazimierza Kelles-Krauza, któ- 
ry w pracy pt. Kilka głównych zasad w rozwoju sztuki nadmienił, że 
jedna z przyczyn reformacji obróconej przeciwko Kościołowi rzymskiemu 
tkwiła w zmianie systemu podatków ściąganych przez papiestwo w chrześ- 
cijańskieh krajach europejskich. Podatki kościelne składane dawniej w na- 
turze, a więc z konieczności ograniczone, nie były jednak zbyt uciążliwe; 
dopiero rozpowszechnienie się pieniędzy, wskutek wzrostu handlu, a w 
szczególności wypraw krzyżowych na Wschód, wytworzyło w papiestwie 
dążność wręcz kapitalistyczną do nieograniczonego wyzysku „„podatników” 
na korzyść Rzymu. Ten sam rozwój handlu wzmocnił jednak mieszczań- 
stwo do tego stopnia, że mogło ono przeciwstawić się skutecznie owym ka- 
pitalistycznym dążnościom kurii rzymskiej(8). A zatem nie tylko to, że Ko- 
ściół stał na straży systemu feudalnego, ale i to, że w swoisty sposób włą- 
czył się do kapitalistycznego obiegu pieniężnego, spotęgowało mieszczań- 
skie ruchy reformacyjne. Podejmując tenże temat znany historyk i socjo- 
log katolicki, profesor na uniwersytecie w Wiedniu, A. M. Knoll (1900— 
*—1963) stwierdził, że „papież Leon XIII porzucił bez skrupułów katolic- 
kich konserwatystów i rojalistów, a to w tym celu, by przeprowadzić 
Kościół z epoki feudalnej w epokę burżuazyjną”, Ale — zaznacza Knoll — 
papiestwo na swój sposób uczestniczyło w kształtowaniu kapitalizmu już od 
początków jego istnienia: „Katolicyzm, jego rzymska izba skarbowa jako 
_ «mater pecuniarum», był współmatką kapitalistycznej gospodarki pienięż 
nej i odsetkowej. Szczególnie jezuicka teológia Kościoła okresu przed- 
i poreformacyjnego usprawiedliwiała kapitał i odsetki”(9). 

Najwyższa hierarchia kościelna, godząc się w okresie pontyfikatu Leona 
XIII (1878—1903) z podstawowymi ideami rewolucji francuskiej, co tak 
dobitny wyraz znalazło w encyklice Rerum novarum (1891), przyswoiła 
sobie i w pewnym sensie zawłaszczyła szczytne hasła ruchów burżuazyjno- 
-demokratycznych XIX wieku. Odtąd już nie potępia takich określeń, jak 
„demokracja”, „wolność obywatelska”, „prawa człowieka i obywatela”. 
„wolność sumienia i wyznania” (co jeszcze czynił poprzednik Leona XIII, 
papież Pius IX — pontyfikat 1846—1878), lecz włącza je do własnego ar- 
senału ideologicznego, nadając im zresztą swoistą treść. Zezwala na powsta- 


(8) Kazimierz Kelles-Krauz: Pisma Wybrane t. 1, KIW, Warszawa 1962, ste. 522 

(9) August M. Knoli: Kościół katolicki i scholastyczne prawo natury, w zbiorze: 
Kościół ś przyszłość, wyd. Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczna, Warszawa 1064, 
str. 156. | 
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wanie partii chrześcijańsko-demokratycznych i sprawuje patronat nad ich 
działalnością, zawiera sojusze z burżuazją, akceptuje systemy prawno-us- 


- trojowe państw kapitalistycznych, jakimi by one nie były. Nie rezygnuje 


przy tym z uświęcania monarchii i feudalnego absolutyzmu, gdziekolwiek 
jeszcze się utrzymywały. | 

Dokonując takiego dziejowego zwrotu, Kościół rzymski nigdy i nigdzie 
nie rewolucjonizował stosunków społeczno-ustnojowych, lecz jedynie adap- 


: tował się do nich. Nie wprowadzał ani też nie postulował posunięć, które 


prowadziłyby do zmian istniejących stosunków między klasami społeczny- 


. mi, podziału społeczeństwa na eksploatatorów i eksploatowanych, prze- 


". a. 


ciwnie — okazał się siłą pomocną w utrwalaniu istniejącego stanu rzeczy. 
Owszem, krytykował, np. w Rerum novarum i w innych późniejszych de- 
klaracjach ideowo-politycznych, nadmierną koncentrację dóbr, rażąco nie- 
uczciwe dążenie do zysku czy wybitnie niesprawiedliwe użytkowanie 
własności, jednocześnie jednak uzasadniał i wspierał prywatną kapita- 
listyczną własność środków produkcji — w sensie religijno-teologicznym 
i praktycznym. Poczynając od Leona XIII czynił to nieprzerwanie w ciągu 
kilku dziesięcioleci. Równolegle, od pontyfikatu Leona XIII do pontyfi- 
katu Piusa XII (1958) włącznie, permanentnie i w sposób jednoznaczny 
totalnie potępiał teorię i praktykę socjalizmu naukowego, przedstawiając 


.„ je jako z grunty sprzeczne z porządkiem naturalnym ustanowionym przez 
;. Boga. 


WB K 


W encyklice Jana Pawła II Laborem exercens, ogłoszonej w roku ubieg- 


„.łym z okazji dziewięćdziesiątej rocznicy Rerum novarum, używany jest 


termin „nauka społeczna Kościoła” służący do oznaczania doktryny inspiro- 
wanej wprawdzie przez katolicką dogmatykę religijną, lecz mającej pewne 
odrębne właściwości. O ile dogmaty religijne pozostają zasadniczo niez= 
mienne pomimo upływu wieków, to społeczna doktryna Kościoła jest nieu- 


” stannie przeobrażana stosownie do potrzeb różnych czasów. Zwłaszcza 


w ostatnim dwudziestoleciu (ściślej od ogłoszenia encykliki społecznej Ja- 
na XXIII Mater et Magistra w 1961 r.) doktryna ta nie stoi w miejscu, lecz 


, podlega permanentnej ewolucji. 


Postać wyodrębnionego z całokształtu nauk kościelnych zwartego syste- 
mu teoretycznego katolicka doktryna społeczna przybrała wraz z ogłosze- 


_ niem encykliki Rerum novarum, przedstawiającej w sposób kompleksowy 
' najważniejsze, nurtujące ludzkość problemy społeczno-ekonomiczne i poli- 
| tyczne. 


SĘ 


1 


Przed opublikowaniem Rerum novarum Kościół operował oczywiście 
określoną doktryną społeczną, nie miała ona jednak kształtu dyscypliny 
tak dalece wyspecjalizowanej, jak to stało się za sprawą Leona XIII. 

Przedtem w Kościele rzymskim w określaniu jego stanowiska wobec 
spraw społecznych dużą rolę odgrywała teoria średniowiecznego myślicie- 
la chrześcijańskiego, św. Tomasza z Akwinu, głosząca — jeśli rzecz potrak- 
tować w największym skrócie — że określony porządek społeczny jest 


 ustanawiany przez Boga za pośrednictwem prawa naturalnego, którego 


LJ 
LEJ 


. przestrzeganie obowiązuje wszystkich ludzi. Leon XIII nie odrzucił tego 
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prawa, lecz jedynie je „zmodyfikował”, uznając kapitalistyczny system 
własności środków produkcji jako zgodny z porządkiem naturalnym; jedno- 
cześnie dażenia socjalistyczne potraktował jako zamach na porządek na- 
, turalny określany — w ostatecznym rachunku — przez Boga. 

Wspomniany wyżej historyk katolicki August M. Knoll o „prawie” wy- 
wodzącym się z teorii Tomasza z Akwinu pisał tak: „Prawo naturalne, 
które dopuszczało najpierw niewolnictwo, potem pańszczyznę, a następnie 
kolonialną pracę połączoną z handlem ludźmi(...) uznało pozycję t model 
własności owego «citoyen actif», zwycięzcy feudalizmu, uznało nowy spo- 
sób wykonywania władzy, jego podział ludzi według stanu posiadania i nie- 
posiadania. Rezultat jest następujący: w walce burżuazji z robotnikami 
w wieku X1X scholastyczne prawo naturalne reagowało głównie «po burżu- 
azyjnemu», tak jak uprzednio w walce burżuazji i szlachty «po feudalne- 
mu»*(10). 

Nie przeczy temu poglądowi kardynał Franciszek Kónig, który w cyto- 
wanej już wyżej publikacji stwierdził: 

„(...) Kościołowi w środowisku kapitalistycznym nie pozostaje nic innego 
jak żyć u: formach obowiązujących w tym czasie i środowisku. Kościd 
w feudalizmie żył na sposób feudalny, w wieku kapitalizmu — na sposób 
kapitalistyczny” (11). 

Od monientu zwrotu dokonanego w okresie pontyfikatu Leona XIN, 
Kcściół rzymski zdobył duże doświadczenie w przyswajaniu sobie idei 
burżuazyjno-demokratycznych, przedtem najzupełniej mu obcych i zajadle 
zwalczanych. Zwiększyło to asymilatorskie uzdolnienia Kościoła do tego 
stopnia, że są one wykorzystywane dzisiaj w przejmowaniu wartości już 
nie tylko burżuazyjno-demokratycznych, lecz również (niektórych) socja- 
listycznych. 

Generalnie rzecz biorąc, najwyższa hierarchia kościelna, aż do śmierci 
Piusa XII, zajmowała w kwestiach ustrojowo-politycznych stanowisko zgo- 
dne z antykomunistycznymi nurtami występującymi w świecie kapitali- 
stycznym, prezentowanymi (w różnych formach i z różnym nasileniem) 
zarówno przez mocarstwa kapitalistyczne, które zachowywały system de- 
mokratyczno-parlamentarny, jak i przez państwa faszystowskie. Gdzie- 
kolwiek i kiedykolwiek montowano fronty interwencji antyradzieckiej, 
_antykomunistycznej, tam papiestwo zaangażowane po stronie prawicy poli- 
tycznej i obrócone przeciwko siłom lewicy — było obecne. 

Urządzenia ustroju wewnętrznego państw burżuazyjno-demokratycz- 
„nych, a także państw rządzonych w sposób dyktatorski, w tym rów- 
nież państw faszystowskich, pomimo znacznych dzielących je różnic, znaj- 
 dowały doktrynalne potwierdzenie w społecznej nauce Kościoła, dostatecz- 
'nie elastycznej w dostosowaniu się do różnorodnych warunków panujących 
w poszczególnych państwach kapitalistycznych. Jeśli ze strony hierarchii 
katolickiej zgłaszane były zastrzeżenia co do praktyki polityki wewnętrz- 
"nej państw kapitalistycznych, to tylko w sytuacjach, gdy zagrożone bywa- 
ły pozycje i wpływy Kościoła. Jeśli tylko państwo kapitalistyczne, nie 
wyłączając faszystowskiego, gwarantowało Kościołowi jego uprawnienia 


(10) A. M. Knoll: wyd. cyt., str. 156—157. 
- (11) „Tygodnik Powszechny” z 31. V. [964. 
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1 przywileje, wówczas stosunki kościelno-państwowe układały się tam po- 
prawnie. | 

Po śmiercj Piusa XII Kościół zaczął się wycofywać z profaszystowskich 
powiązań. jakkolwiek tu i ówdzie, w Hiszpanii, Portugalii i w Ameryce 
Łacińskiej, pozostawał jeszcze podporą reżimów dyktatorskich. Generalnie 
jednak obrał kurs na wyłączne wsparcie w świecie kapitalistycznym syste- 
mów burżuazyjnej demokracji, a z chwilą wstąpienia Jana XXIII na tron 
papieski (4.XI.1958) porzuca stopniowo dawne totalne potępienia socjaliz- 
mu i wstrzymuje się od inspirowania — z wysokości Stolicy Apostolskiej — 
krucjat antykomunistycznych, szczególnie głośnych w czasie pontyfikatów 
Piusa XI i Piusa XII. : " 

To był znak pierwszy, sygnalizujący możliwość zmiany stosunku papie- 
stwa do świata socjalizmu, socjalizmu w jego naukowo-teoretycznym uza- 
sadnieniu, jak i w jego praktycznym wcieleniu w krajach socjalistycznych; 
we wstępnych momentach tego zwrotu zauważamy powstrzymanie się pa- 
pieża i jego najwyższych reprezentantów kurialnych od krytyki socjalizmu 
1 ruchów lewicowych, przy jednoczesnym unikaniu jakichkolwiek słów 
aprobujących teorię i praktykę socjalizmu Widać to wyraźnie we wspom- 
nianej już wyżej encyklice społecznej Jana XXIII Mater et Magistra, ogło- 
szonej w siedemdziesiątą rocznicę encykliki Leona XIII Rerum novarum 
i w trzydziestą rocznicę encykliki Piusa XI Quadragesimo anno (znanej 
m. in ze wsparcia systemu korporacyjnego wdrażanego we Włoszech pod 
wodzą Mussoliniego) Jednocześnie Stolica Apostolska, jako podmiot pra- 
wa międzynarodowego i polityki międzynarodowej, z inspiracji Jana XXHI 
szuka kontaktów i dróg porozumienia z państwami socjalistyczny mi. 


* 


Papież Jan Paweł II rozpoczął swój pontyfikat w takim okresie, w któ- 
rym Stolica Apostolska szczyciła się już niemałym dorobkiem wynikłym 
z otwarcia Kościoła na świat, nagromadziła też sporo doświadczeń zdoby- 
tych w dialogu ekumenicznym i ideologicznym. Niejako sumując ten 
dorobek Jan Paweł II mógł oznajmić w przemówieniu do korpusu dyplo- 
mmatycznego wygłoszonym w Watykanie 12 stycznia 19798 r. (co powtórzył 
na plenarnej konferencji Episkopatu Polski w Częstochowie — 5.V1.1979): 
„Zdajemy sobie sprawę z tego, że ludzkość jest wielorako podzielona. Cho= 
dzi równiez — a może przede wszystkim — o podziały ideologiczne zwią” 
zane z programami ustrojowymi. Szukanie rozwiązań prowadzących do 
tego. aby społeczeństwa ludzkie mogły sprostać swoim zadaniom, żyć 
w sprawiedliwości, jest może głównym «znakiem naszych czasów». Należy 
szanować wszystko, co może służyć tej wielkiej sprawie w każdym pro- 
gramie. Należy korzystać z wzajemnych doświadczeń... 

Stolica Apostolska dowiodła już i nadal gotowa jest dowodzić gotowo$A 
stwarcia w stosunku do każdego kraju i ustroju, szukając w tym tego za- 
sadniczego dobra, jakim jest po prostu dobro człowieka”(12). GOES 


(18) Pielgrzymka Jana Pawla II do Polski (Przemówienia, dokumentacja), Paliot- 
timum, Poanań—Warszawa 1970, str. 92. 
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Jak widać, Jan Paweł II śladem swych bezpośrednich poprzedników i w 
zgodzie z dokumentami II Soboru Watykańskiego deklaruje ponadustrojo- 
wą pozycję papiestwa, która ma predestynować Kościół do koegzystencji 
zarówno z państwami kapitalistycznymi, jak i socjalistycznymi. Co więcej, 
zalecając poszanowanie „w każdym programie” tego wszystkiego, co sprzy- 
ja sprawiedliwości społecznej, Jan Paweł II sankcjonuje swym autoryte- 
tem zasadę pluralizmu w politycznym zaangażowaniu katolików, co — 
obiektywnie rzecz biorąc — dostarcza argumentu katolikom, którzy stanę- 
li po stronie socjalizmu. 

O ile jeszcze za życia Piusa XII ugrupowania katolickie o orientacji pro- 
socjalistycznej (np. w Polsce Stowarzyszenie PAX .i Chrześcijańskie Sto- 
warzyszenie Społeczne) mogły być w Kościele oskarżane o to, że stoją 
w opozycji wobec hierarchii i chronionej przez nią oficjalnej doktryny spo- 
łecznej papiestwa, o tyle dzisiaj nikt już takiego zarzutu wysunąć nie może, 
skoro w słowach najwyższego autorytetu katolickiego można znaleźć nie 
tylko przyzwolenie, ale i zachętę do wspierania programów socjalistycz- 
nych. Inna rzecz, że katolicy reprezentujący dążności najzupełniej prze- 
ciwstawne też mogą znaleźć we współczesnej doktrynie społecznej Kościo- 
ła inspiracje dla swych poczynań, doktryna ta jest bowiem wielowątkowa 
i wewnętrznie sprzeczna, co umożliwia katolikom różnorodne (a pomimo to 
pozostające w zgodzie z literą nauk papieskich) interpretacje zjawisk spo- 
łecznych. 

Trzeba mieć jeszcze na uwadze to, że zasada ponadustrojowości Koś- 
cioła. tak mocno akcentowana w okresie pontyfikatów Jana XXIII i Pawła 
VI, odnosi się przede wszystkim do państwowych ustrojów polityczno- 
-prawnych i nie oznacza bynajmniej, że papiestwo zajmuje jakąś neutral- 
ną pozycję w obliczu zasadniczych sprzeczności między społeczno-ekono- 
micznymi formacjami kapitalizmu i socjalizmu. We współczesnej oficjal- 
nej społecznej doktrynie Kościoła (co znalazło swój wyraz m. in. w encykli- 
ce Jana Pawła II Laborem exercens) stosuje się umiarkowaną krytykę ka- 
pitalizmu, a jednocześnie krytykę systemu realnego socjalizmu. Nie po- 
winno to stwarzać wrażenia, że papiestwo wznosi się ponad rozbieżności 
natury ekonomicznej dzielące przeciwstawne ustroje. Model społeczny lan- 
sowany przez ostatnich papieży to utopia zreformowanego kapitalizmu, w 
którym przezwycięży się antynomię kapitału i pracy oraz wyeliminuje 
walkę klas bez naruszania samych podstaw „ustroju kapitalistycznego. Nie 
trzeba dodawać, że osiągnięcie tych celów nie jest możliwe bez „wywłasz- 
czenia wvywłaszczycieli”, jak to określił Karol Marks, oraz uspołecznienia 
podstawowych środków produkcji; tylko spełnienie jednego i drugiego 
prowadzi do utworzenia społeczeństwa bezklasowego. 

Konstrukcja współczesnej doktryny społecznej Watykanu jest ukształ- 
towana w ten sposób (selektywnie), że może ona być orężem służącym do 
uzasadnienia i obrony interesów różnych klas społecznych. Owszem, w do- 
ktrynie społecznej ostatnich papieży można znaleźć i takie wątki, które 
służyć mogą uzasadnieniu drogi rozwiązań społeczno-ekonomicznych obra- 
nych w krajach socjalistycznych. Jednakże w tej wielowątkowej, rzec moż- 
na eklektycznej doktrynie zaznacza się jedna, górująca nad innymi myżl 
przewodnia, Generalnie rzecz biorąc, zapoczątkowane przez Jana XXIII 
modyfikacje katolickiej doktryny społecznej polegają na dostosowaniu jej. 


48 


Kościół rzymskokatolicki w procesie przystosowywania się.- 


(opóźnionym) do kapitalizmu państwowo-monopolistycznego (,neokapita- 
lizmu”), rozwijającego się intensywnie od wielkiego kryzysu ekonomicz- 
nego z lat 1929—1933. Doktryna tradycyjna nie odzwierciedlała już potrzeb 
kapitalizmu w jego nowym kształcie, została „zdystansowana” przez teo- 
rie socjalreformistyczne stwarzające miraże ,„kapitalizmu ludowego”, „epo- 
ki postindustrialnej” i „społeczeństwa dobrobytu”. Po śmierci Piusa XII 
ewolucja społecznej doktryny papiestwa — w swym zasadniczym ukie- 
runkowaniu — zmierza do uzgodnienia ideologii kościelnej z aktualnym 
obrazem kapitalizmu, przy czym główną inspirację intelektualną czerpie 
ze wspomnianych koncepcji socjalreformistów, które — w przekonaniu au- 
torów najnowszych encyklik papieskich — są w stanie uchronić kapitalizm 
'przed upadkiem. Stosowanie przez ideologów Kościoła terminologii socjal- 
reformistycznej nadaje niektórym sformułowaniom papieskiej doktryny 
społecznej brzmienie bardzo radykalne, jest to jednak radykalizm pozorny. 

Nie będzie to jednak — jak uczy całe dotychczasowe doświadczenie hi- 
storyczne — ostatnie już słowo Kościoła w ewolucji jego społecznej dok- 
tryny i w jego praktycznej 'działalności dostosowywanej do warunków 
współczesnej cywilizacji. Najwyższa hierarchia kościelna poddana jest 
różnym siłom nacisku, które ze zmiennym powodzeniem wpływają na to, 
jakie orientacje ideologiczne biorą górę w układzie stosunków wewnątrz- 
kościelnych i w relacjach Kościoła z otaczającym go światem. W okresie 
pontyfikatów ostatnich papieży-reformatorów katolicy duchowni i świec- 
cy, którzy opowiedzieli się po stronie socjalizmu, wywarli niebagatelny 
wpływ na reorientacje społeczne Stolicy Apostolskiej. W splocie przyczyn 
powodujących obranie przez Kościół kursu reformatorskiego ten właśnie 
fakt, że socjalizm wniósł do życia społecznego nowe wartości (na wszyst- 
kich kontynentach), które wielu katolików potraktowało jako swoje wła- 
zne, musi być uwzględniony na jednym z pierwszych miejsc. 

Rzecz jesna, w grę wchodzą tu zaangażowania, wpływy i nauki nieraz 
najzupełniej sobie przeciwstawne, wywołane faktem, że Kościół katolicki 
jako wspólnota wiernych jest poddany prawom walki klasowej toczącej 
się zarówno w poszczególnych krajach, jak i w skali międzynarodowej. 
Przedstawmy kwestię na przykładzie Ameryki Łacińskiej, gdzie — jak to 
trafnie zobrazował znany teolog katolicki Gustavo Gutierrez — większość 
Kościoła jest powiązana w różny sposób z klasami dominującymi w dzie- 
dzinie ekonomicznej i będącymi z tej racji klasami panującymi. W krajach 
łacińskoamerykańskich „niektórzy chrześcijanie znaleźli się wśród uciska- 
nych t prześladowanych, a niektórzy wśród uciskających i prześladujących, 
jedni wśród torturowanych, inni zaś wśród torturujących czy tych, którzy 
rozgrzeszają z tortur. Stąd dochodzi do poważnej i radykalnej konfron- 
tacji między chrześcijanami, którzy cierpią z powodu niesprawiedliwości 
$ wyzysku, oraz tymi, którzy czerpią korzyści z panującego porządku. W ta- 
kich warunkach życie we współczesnej wspólnocie chrześcijańskiej staje 
się szczególnie trudne i konfliktowe”(13). 

Interesujące są też stwierdzenia Gustavo Gutierreza dotyczące walki 
klasowej jako faktu obiektywnego, wobec którego jakakolwiek neutralność 
nie jest możliwa: | 


AR) G. Gutierrez: Teologia wyzwolenia, IW PAX, Warszawa 1076, sto. 168. 
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„Walka klasowa jest częścią naszej ekonomicznej, społecznej, politycz- 
nej, kulturowej i religijnej rzeczywistości. Jej rozwój, dokładny zasięg, jej 
niuanse i jej odmiany są przedmiotem analizy nauk spolecznych i należą 
do dziedziny naukowej racjonalności. Uznanie istnienia walki klas nie za- 
leży od naszych religijnych czy etycznych postaw”. 

Są to stwierdzenia polemiczne w stosunku do upowszechnianych w Koś- 
ciele poglądów, że walka klasowa jest czymś sztucznym, obcym normom 
i zasadom chrystianizmu, że jest wymysłem marksistów. Gutierrez podkre- 
śla przy tym, że wszelkie doktryny międzyklasowe głoszące solidarność 
społeczeństwa podzielonego nierównością są w istocie bardzo klasowe, od- 
zwierciedlają bowiem interesy uprzywilejowanych klas eksploatatorskich. 

Można by rzec, że swoistym odbiciem obiektywnego istnienia walki kla- 
sowej jest sytuacja w samym Kościele. Obok poglądów G. Gutierreza są 
głoszone przeciwstawne poglądy arcybiskupa Lefebvre'a. Pobudzony poglą- 
dami tego ostatniego zakonnik Juan Maria Fernandez Krohn sięgnął po nóż, 
którym chciał ugodzić papieża w Fatimie, papieża wedle jego gustu zbyt 
liberalnego. A zamordowanie arcybiskupa Romero w Salwadorze? 

Kolejne przestawianie się Kościoła katolickiego na nowe tory jest pro- 
cesem trudnym, ale w ostatecznym rachunku nieuniknionym, zwłaszcza 
jeśli zważyć, iż jest to masowa wspólnota religijna licząca w skali świata 
około 700 mln wyznawców przynależnych do różnych klas społecznych. Po- 

mimo takich lub innych zygzaków, przejściowych zahamowań i cofnięć, 
- będących często wypadkową sprzeczności klasowych w społeczeństwach, 

których żyją wyznawcy katolicyzmu, z nowych dróg, na które Ko- 
ściół jest wprowadzany w ostatnim ćwierćwieczu — nie ma już chyba od- 
wrotu. 
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Spory o przeszłość, o dzieje i tradycje narodowe odgrywają dziś wielką 
rolę w walce politycznej, są w istocie rzeczy sporami o pryncypia ideo- 
wo-polityczne współczesności. Niedawno mieliśmy do czynienia z falą pseu- 
donaukowych dywagacji na tematy historyczne, z działaniami gloryfikują- 
cymi postacie i nurty społeczno-polityczne wrogie nawet szeroko pojętym 
siłom postępu społecznego, deprecjonującymi zwłaszcza tradycje rewolu- 
cyjnego nurtu polskiego ruchu robotniczego, jego rodzimy rodowód I pa- 
triotyzm. z | 

Nasz ruch robotniczy rodził się w warunkach niewoli narodowej i podzia- 
ju ziem polskich między trzy mocarstwa zaborcze. Kolejne powstania na- 
codowe, pozostawione własnemu losowi przez rządy i klasy posiadające 
£uropy Zachodniej, kończyły się klęską. Rezultatem stało się wznożenie 
icisku narodowego i nasilenie reakcji wewnętrznej wobec emancypacyjne- 
'o ruchu mas ludowych. 

W tej sytuacji już w kręgach radykalnych demokratów polskich, przede 
wszystkim uczestników kolejnych powstań narodowych, lekcje historii pro- 
wądzić musiały do głębokiej refleksji, do poszukiwań nowych dróg i form 
walki. Od czasów insurekcji kościuszkowskiej kształtować się poczęło 
przeświadczenie, iż jedynie zespolenie walki o wolność narodową z walką 
o wyzwolenie społeczne (w owych czasach przede wszystkim o zmianę sto- 
sunków agrarnych), angażując najszersze masy narodu, może prowadzić 
do osiągnięcia obu tych celów. To znaczy do odbudowy nie dawnej Polski 
szlacheckiej, która w żywej pamięci mas ludowych zapisała się jako państ- 
wo ucisku społecznego, lecz Polski opartej na ludowo-demokratycznych 
formach ustrojowych. W przeświadczeniu rewolucyjnych demokratów wal- 
ka wyzwoleńcza o osiągnięcie tego celu zyska szansę zwycięstwa, gdy 
rozwijana będzie w sojuszu z siłami postępu i rewolucji innych naro- 
dów, we współdziałaniu z ludami innych krajów przeciw ich rządom 
i klasom posiadającym. Zrodziło się hasło ,,/Za wolność Waszą i naszą”, 
ktore prowadziło polskich bojowników na awangardowe pozycje Wiosny 
Ludów w całej niemal Europie, do szeregów Garibaldiego w walce o zjed- 
noczenie Włoch, na barykady Komuny Paryskiej 1871 r. Imiona Joachima 
Lelewela, Maurycego Mochnackiego, Adama Mickiewicza, Józefa Bema, 
Jarosława Dąbrowskiego, Walerego Wróblewskiego i wielu, wielu innych 
weszły na trwałe nie tylko do skarbnicy dziejów ojczystych, ale i do mię- 
dzynarodowego panteonu bojowników wolności, postępu i rewolucji. 


Znamienne jest przy tym, że grupy radykalnych demokratów polskich, 
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zwłaszcza te, które przyjmowały platformę ideową socjalizmu i komunizmu 
utopijnego, szukały niekiedy rozwiązania sprawy wolności narodu polskie- 
go w ramach szerszych i treściach odmiennych niż to było w przeszłości. 
Kierując się przesłankami braterskiego sojuszu z ludami innych krajów, 
niektóre z tych organizacji wysuwały koncepcje federacji ogólno- 
słowiańskiej czy nawet ogólnoeuropejskiej. Możliwość takiej perspektywy 
rozważała np. zwłaszcza w 1856 r. w Anglii Gromada Rewolucyjna Londyn, 
nawiązująca do tradycji Gromad Ludu Polskiego z lat trzydziestych ub. 
wieku, które zrzeszały głównie plebejskich uczestników powstania listo- 
padowego. 
Rodzący się w drugiej połowie XIX w. polski ruch robotniczy, przyswa- 
jając sobie stopniowo marksizm, nawiązał zarazem do dość powszechnych 
wśród robotników, zwłaszcza w Warszawie, postaw „antypańskich”, stosun- 
ku niechęci czy wręcz wrogości do wszelkiego państwa ucisku społecz- 
nego zarówno ze strony państwa zaborczego, jak i szlacheckiej Polski 
w przeszłości. Swoistym wyrazem tych postaw członków pierwszych 
robotniczych kółek socjalistycznych i partii Proletariat, zarazem świadect- 
wem łączności z plebejską tradycją ruchu, była sztandarowa pieśii Gdy 
naród do boju z refrenem: „O cześć wam, panowie magnaci, za naszą niewo- 
lę, kajdany”, powstała w okresie powstania listopadowego. Robotnicy i 
przywódcy kształtującego się ruchu na czele z Ludwikiem Waryńskim naj- 
częściej nawiązywali do rewolucyjnych i plebejskich tradycji, m.in. do 
walk ludu Warszawy w insurekcji kościuszkowskiej i w powstaniu listopa- 
dowym, do wspomnień (niekiedy osobistych) z działalności w warszawskiej 
Organizacji Miejskiej „Czerwonych” w czasie powstania styczniowego 
i do najświeższych reminiscencji z walk komunardów polskich na baryka- 
dach Paryża. W tej właśnie tradycji odnajdywali też rodzime korzenie 
marksistowskiej zasady proletariackiego internacjonalizmu. 


p 


Przyjrzyjmy się bliżej koncepcjom wyzwolenia narodu polskiego, aa 
zentowanym przez robotnicze partie rewolucyjne na ziemiach polskich, 
a więc przez Wielki Proletariat, Socjaldemokrację Królestwa Polskiego 
i Litwy (SDKPiL) oraz Polską Partię Socjalistyczną-Lewicę. Zadanie 
zrzucenia jarzma niewoli narodowej, traktowanej jako jedna z głównych 
form ucisku politycznego ze strony rządów państw zaborczych i ich klas 
posiadających, partie te starały się ściśle powiązać z celami rewolucji 
socjalnej — z walką o obalenie starego ustroju, przejściem do społeczeńst- 
wa wolności i sprawiedliwości społecznej. Drogę do tego widziały nie 
w przygotowaniach do kolejnego powstania,,które ograniczałoby się li tyl- 
ko do celów wyzwolenia narodowego, lecz w inicjowaniu i potęgowaniu 
walki klasowej robotników, rozwijanej w internacjonalistycznym sojuszu 
przede wszystkim z siłami rewolucyjnymi i ruchem robotniczym w państ- 
wach zaborczych. Działacze z terytorium zaboru carskiego akcentowali 
zwłaszcza konieczność współdziałania z ruchem rewolucyjnym w samej 
Rosji, gdzie — jak przewidywano — zbliżał się okres rewolucji socjalnej. 

Ze spuścizny rewolucyjnej demokracji i Gromad Ludu Polskiego za- 
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czerpnięte zostały sformułowania tzw. programu brukselskiego z 1879 r., 
opracowanego przez pionierów ruchu socjalistycznego w Polsce na czele 
z Waryńskim. Czytamy tam m. in.: „Rozważenie warunków bytu i naszego 
także społeczeństwa doprowadziło nas do przekonania, że triumf zasad 
socjalizmu jest koniecznym warunkiem pomyślnej przyszłości narodu 
polskiego, że czynny udział w walce z ustalonym porządkiem społecznym 
jest obowiązkiem każdego Polaka, przenoszącego los milionów ludu pol- 
skiego 5 interesy szlachecko-kapitalistycznej cząstki naszego na- 
rodu”(1). 

Zaszczepianie w szeregach kształtującej się polskiej klasy robotniczej 
marksistowskich pryncypiów walki klasowej wewnątrz własnego społe- 
czeństwa, jak też zasady współdziałania i solidarności z proletariuszami 
w państwach zaborczych, zwłaszcza z siłami rewolucyjnymi w Rosji, 
zmierzało do ugruntowania zasadniczo odmiennej postawy wobec rządów 
i klas posiadających w tych państwach oraz wobec ich mas ludowych i na- 
rodów. Było to w warunkach ówczesnych zadaniem niezwykle trudnym. 
Tym bardziej że od samego początku działanie w tym kierunku spotkało 
się z ostrą reakcją ze strony polskich klas posiadających. 


Przeciwieństwa klasowe były głębsze i silniejsze niż solidarność klas da- 
nej narodowości przeciwko uciskowi państw zaborczych. Innymi słowy 
— robotnik, proletariusz na co dzień i najdotkliwiej doznawał krzywdy ze 
strońy burżuazji z powodu wyzysku i społecznej niesprawiedliwości, Moż- 
na by powiedzieć, iż bardziej doświadczał niewoli kapitalistycznej niż 
narodowej. 

Obawiając się wzrostu świadomości i aktywności klasowej robotników 
mie szczędzono krzykliwego frazesu patriotycznego przy odsądzaniu pio= 
nierów socjalizmu od czci i wiary, przedstawiano ich jako wrogów narodu 
polskiego inspirowanych przez obce mu siły. Uczucia wrogości wobec cie- 
mięzców starano się przenieść na całe narody krajów zaborczych. Owe 
pseudopatriotyczne, nacjonalistyczne insynuacje stosował np. konserwa- 
tywny „Czas” krakowski, aby podczas procesu aresztowanych działaczy 
socjalistycznych na czele z L. Waryńskim wytworzyć wokół nich wrogą 
atmosferę Pisał więc w numerze z 13 lutego 1879 r.: „Czterej aresztowani 
w Krakowie socjalistyczni wysłannicy zdają się pochodzić z Moskwy, 
lubo mówią po polsku. Znaleziono podobno przy nich tłumaczone na język 
polski moskiewskie broszury”. Nawiązując do wypowiedzi tego rodzaju 
socjalistyczna „Równość” ukazująca się w Genewie stwierdzała w lutym 
1880 r.: „Odgłosy te są bardzo charakterystyczne, pokazują one, jak głęboko 
i nisko upadli u nas ci, którzy mienić się chcą patriotami i spadkobiercami 
tradycji narodowowyzwoleńczej”. 


 Nasilająca się nagonka trójlojalistycznych sił tzw. porządnego społeczeń- 
stwa, w której specyficznie interpretowaną polskość traktowano jako tar- 
czę przeciwko socjalizmowi, musiała spotkać się ze zdecydowanym odpo- 
rem. Władysław Studnicki pisał w swych wspomnieniach o reakcjach 
na te wypowiedzi ze strony działaczy Wielkiego Proletariatu: „Pisma pol- 


(1) Polskie programy socjalistyczne 1878—1918. Zebrał i opatrzył komentarzem hi- 
storycznym F. Tych, Warszawa 1975, str. 66. 
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skie tylekrctnie pisaly: patriotyzm uchroni nas od socjalizmu, że musiały 
wywołać polemiczny okrzyk: nie chcemy waszego patriotyzmu (2). 

Złożoność uwarunkowań, w jakich rodził się polski ruch robotniczy, pole- 
gała również i na tym, iż jeszcze przed ukonstytuowaniem się partii w nie- 
których kółkach socjalistycznych młodzieży studiującej i inteligencji 
w Kongresówce i w Galicji, a także na emigracji, rodziły się niebezpieczne 
dla rewolucyjno-internacjonalistycznego charakteru socjalizmu polskiego 
tendencje, które zapowiadały rozłam w ruchu robotniczym. Upatrywano 
w tym poważną przeszkodę na drodze do jego wyodrębnienia i usamo- 
dzielnienia się pod względem ideowo-politycznym i organizacyjnym. 

Kierując się tymi przesłankami w opublikowanym 1 września 1882 r. 
Pane Wielkiego Proletariatu stwierdzono, że „proletariat polski cal- 

icie oddziela się od klas uprzywilejowanych i występuje z nimi do wal- 
ki jako samodzielna klasa”. Program ten nie wysunął postulatu odbudowy 
Polski jako państwa klas posiadających, wskazując wizję międzynarodo- 
wej republiki socjalistycznej, która powstanie w rezultacie zwycięstwa 
rewolucji międzynarodowej. Nawiązano tu do niektórych wzorców z rodzi- 
mej przeszłości. Perspektywa zwycięstwa rewolucji w skali europejskiej 
wydawała się przy tym pionierom socjalizmu polskiego niezbyt odległa. 
Trzeba wszakże podkreślić, iż program partii zawierał postulaty walki 
o swobody narodowe i równouprawnienie wszystkich narodów, co — jak 
sądzono — uda się urzeczywistnić wraz ze zwycięstwem rewolucji, ustano- 
wieniem socjalizmu. 

Tadeusz Rechniewski, członek KC partil, pisał w 1884 r. w numerze 
5 pisma „Proletariat”: „Nie oczekujemy od odbudowanej dawnej Polski 
zniesienia niewoli społecznej, a przy tym wiemy, że przewrót społeczny, 
w imię którego walczymy, zniesie radykalnie wszelki ucisk, tak ekono- 
miczny, jak i narodowościowo-polityczny i moralny”. Określając rząd ro- 
syjski jako zaborczy i cudzoziemski, który „do swych prześladowań dołącza 
jeszcze ucisk narodowościowy” wskazywał, iż wzmacnia to nasz wrogi 
stosunek do niego, dlatego też „jeszcze energiczniej walkę z nim prowa- 
dzić będziemy”. . | 

Po rozbiciu w 1886 r. przez władze carskie Wielkiego Proletariatu kon- 
tynuatorami jego dzieła stały się II Proletariat i Związek Robotników 
Polskich (ZRP), a zwłaszcza SDKPiL, ukonstytuowana w 1893 r. w rezulta- 
cie zjednoczenia obu swych poprzedników. W szeregi SDKPiL obok przy- 
wódców i działaczy ze środowisk inteligencji wszedł stosunkowo już liczny 
zastęp uświadomionych klasowo robotników, doświadczonych i zahartowa- 
nych w pracy konspiracyjnej. | 

Dla proletariackiej awangardy problem zaakcentowania rewolucyjno- 
-internacjonalistycznej drogi również do wyzwolenia narodu pozostać mu- 
siał nadal aktualny wobec ataków na ruch. Dotyczyło to zwłaszcza nowe- 
go, niezwykle ekspansywnego nurtu nacjonalizmu polskiego, reprezento- 
wanego od 1893 r. przez Ligę Narodową na czele z R. Dmowskim, a od 
1897 przez Stronnictwo Narodowo-Demokratyczne (endecję). W swych 
wydawnictwach, adresowanych również do mas ludowych, kierunek ten 


(2) Veto (W. Studnicki): Dwadzieścia lat walki proletariatu polskiego, t. I Zabór re- 
syjski, Liwów 1899, str. 6. 
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starał się zohydzić rewolucyjny ruch robotniczy dowodząc, że jest on obcą 
naroślą (zaszczepioną przede wszystkim przez Żydów). Podobna argumen- 
tacja — zauważmy — stosowana też była przeciwko rewolucyjnemu rucho- 
wi robotniczemu w innych krajach, m. in. w Rosji, Niemczech, Austrii 
i Francji. 

Endecka propaganda usiłowała zarazem przedstawić lud rosyjski jako 
ciemną masę, na której solidarność nie można liczyć. Chodziło o przekona- 
nie społeczeństwa polskiego, zwłaszcza tzw. ubogich warstw, których „ho- 
dowlę moralną” zalecano, że nie mają one nic wspólnego z owym „ciem 
nym” ludem, że nie należy wiązać jakichkolwiek nadziei z przejawami ru 
chu opozycyjnego i rewolucyjnego w Rosji. Ruch ten bowiem, jak dowo- 


dzono, jest jedynie „drobną wysypką na skórze wielkiego niedźwiedzia”. 


Robotnik rosyjski — pisał „Przegląd Wszechpolski” w 1900 r. — nie jest 
tym, za kogo chcą go mieć szablonowi rewolucjoniści (ti. internacjonali- 
ści); rozróżnianie między rządem carskim a ludem jest niesłuszne, bo 
państwo i społeczenstwo rosyjskie doskonale przystają do  siebie(3). 
Zdecydowane przeciwstawienie się tej kampanii stało się konieczne. 

W przeświadczeniu działaczy SDKPiL poważne zagrożenie dla ruchu 
robotniczego w Polsce zrodziło się wewnątrz niego w związku z ukształto- 
waniem się PPS jako odrębnego w socjalizmie polskim nurtu o charakterze 
coraz wyraźniej reformistycznym. Prawicowe kierownictwo tej partii, 
w którym wkr>tce pierwszoplanowe miejsce zajął Józef Piłsudski, starało 
się pozyskać robotników dla ujmowanej w sposób aklasowy, separaty- 
styczny wobec walki proletariatu rosyjskiego, koncepcji odbudowy nie- 
podległego państwa polskiego w ramach ustroju kapitalistycznego. W dą- 
żeniu do tego celu prawicowi działacze PPS, a od 1906 r. PPS-Frakcji 
Rewolucyjnej. w miejsce koncepcji rewolucji socjalnej preferowali hasła 
wojny między zaborcami, przygotowań militarnych i powstania przeciwko 
Rosji. Działalności propagandowej na rzecz powstania przeciwko Austro- 
-Węgrom i Prusom nie prowadzono. W przekonaniu SDKPiL koncepcje 
tego rodzaju były szkodliwe dla dalszego rozwoju .ruchu robotniczego 
i iluzoryczne dla samej sprawy wyzwolenia narodowego. 

Dążąc do wytyczenia wyraźnej linii granicznej między postawą interna- 
cjonalistyczno-rewolucyjną a nacjonalistyczną i separatiysiyczną, SDKPiL 
sformułowała swój odrębny program wyzwolenia narodowego, bardziej 
już jednak rozwinięty i sprecyzowany w porównaniu z założeniami jej 
prekursorów Obok haseł walki z różnymi przejawami ucisku narodowego 
głoszono w niim — powiązane ściśle z rozbudowaną koncepcją walki rewo- 
lucyjnej — postulaty równouprawnienia narodów, samorządu krajów 
i autonomii Królestwa Polskiego z odrębnym sejmem w Warszawie w ra- 
mach demokratycznej repubiiki rosyjskiej (po obaleniu caratu) oraz, po 
zwycięstwie rewolucji socjalistycznej, perspektywę pełnego wyzwolenia 
narodowego. Zakładano przy tym, podobnie jak czynił to Wielki Prole- 
tariat, że socjalistyczne państwo przyszłości obejmie wiele narodów. Jed- 
nak, o czym będzie jeszcze mowa, w miarę zmieniającej się sytuacji wizja 
państwa socjalistycznego ulegała stopniowo zmianie. 

Omawiając kontrowersje między SDKPiL i PPS wskazać trzeba też 


(3) „Przegląd Wszechpolski”" nr 8/1900. 
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znamienny fakt, iż wielu robotników zrzeszonych w tej ostatniej nie 
akceptowało aklasowego stanowiska swego kierownictwa. 

Interesujący przykład motywacji w tej sprawie odnajdujemy w wypo- 
wiedzi Stanisława Słoniny ze Schodnicy w Galicji wschodniej, kierownika 
szkoły polskiej założonej i utrzymywanej przez robotników. W liście do 
redakcji „Przedświtu” (organ PPS) ze stycznia 1901 r. pisał on: „Otóż 
ja oddziaływam na tutejszych robotników w myśl hasła: «Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!»”. Stwierdzał następnie, że z polskością 
łączy go nie przeszłość, zawsze wroga dla ludu, lecz język ojczysty i ży- 
wotność naszego narodu. „W gruncie rzeczy chcę Polski giepodleglej, ale 
Polski socjalistycznej, opartej na braterstwie narodów”. W dalszej 
listu dowodził, że odbudowanie niepodległego i zjednoczonego s trzech 
zaborów państwa polskiego jest niezwykle trudne. Pisząc o możliwościach 
ruchu robotniczego konkludował, iż „łatwiej jest zorganizować te ofiary 
dzisiejszego niewolnictwa i dążyć do odrodzenia całej MeSRDWA: Bole- 
sne lekcje historii były wciąż żywe. 

Patriotyczny charakter SDKPiL-owskiej koncepcji wyzwolenia narodu 


polskiego wypływał oczywiście nie tylko z faktu, że stanowiła ona istotną 


część składową programu i działalności partii. Rzecz w tym, iż całokształt 
tej rewolucyjnej i internacjonalistycznej działalności, w której generalnym 
założeniem strategicznym była ograniczona więź celów szczególnych (kra- 
jowych i narodowych) z celami ogólnymi (internacjonalistycznymi) — 
traktowany był przez partię jako odpowiadający interesom wyzwolenia 
i rozwoju narodu polskiego. 

Uczucia proletariackiego patriotyzmu, wiążącego w całość cele wyzwo- 
„lenia społecznego i narodowego, znalazły swoje odbicie w odezwie pierw- 
szomajowej SDKPiL z 1900 r. Czytamy w niej: „Ten gwałt zadany naro- 
dom, ten barbarzyński ucisk ciążący nad nami jest krzywdą straszną, bez- 
mierną, jest tamą dla rozwoju społecznego. Ta krzywda, ten gwałt £adany 
narodom zostanie zniesiony, gdy runie obecny ustrój państwowy, a przy 
ustroju socjalistycznym ustanie wszelki ucisk, wszelka niewola. Dążąc 
do urzeczywistnienia tego ideału robotnicy walczą zarówno za niepodleg- 
łość narodw”(5). Róża Luksemburg zaś w 1905 r. pisała, iż wszystko, co 
przyczynia się do spotęgowania klasowego ruchu robotniczego ,„must być 
uznane jako czynnik w najlepszym, najistotniejszym tego słowa znaczeniu 
patriotyczny, narodowy” (6). 


* 


Wiele dowodów świadczy o oi: ówczesnych rewolucjonistów 
do kraju, języka narodowego i kultury ojczystej. Przykładem proletariac- 
ko-patriotycznej postawy były poglądy i cała działalności robotnika war- 
szawskiego Jana Rosoła, niezwykle popularnego w środowiskach rewolu- 


(4) Cyt. za J. Targalskim: Jak to właściwie było?, „Z Pola Walki” nr 4/1978, str. 


58—58. 
(3) Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy. Materiały i dokumenty t. I, cz. 


Warszawa 1962, str. 18. 
(6) R. Luksemburg: Wybór pism, % I, Warszawa 1900, str. 407. 
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cyjnego proletariatu w ostatnich latach XIX i na początku XX w. Działal- 
ność polityczną rozpoczął Rosół w p:.=/staniu styczniowym, kontynuując ją 
następnie w Wielkim Proletariacie, ZRP i SDKPiL. Jego współtowarzysz 
walki, Adolf Kiełza, pisał o nim: „Patriotyzm Starego (pseudonim Rosoła) 
wykluczał wszelki szowinizm, który miłość swej ojczyzny wyrażał prze- 
ważnie nienawiścią do innych ludów i krajów. Był zdania, że w narodach 
jest daleko więcej tego, co je łączy, niż tego, co dzieli. Jeśli zaś istnieją 
między ludami uczucia inne, to tylko dlatego, że żywią względem siebie 
nieuzasadnione uprzedzenia, narzucone im przez ich władców i ciemięży- 
cieli (...). Nieraz mawiał Stary: — Jesteśmy żołnierzami naszej sprawy! 
Najlepsi synowie proletariatu polskiego występowali do walki z caratem 
$ jego sprzymierzeńcami, a hasłem im byly nie złudne miraże, lecz ideały 
wyzwolenia proletariatu z niewoli narodowej, politycznej, ekonomicznej 
$ umysłowej..."(7). 

Analiza bogatej spuścizny publicystycznej i epistolarnej działaczy rewo- 
lucyjnego nurtu ruchu robotniczego wywodzących się ze środowisk inte- 
ligencji, jak też dość licznych wspomnień i listów działaczy robotniczych, 


„. upoważnia do wniosku, że traktowali oni założenia swych partii jako wy- 


tyczną wskazująeą realną drogę do wyzwolenia narodowego przez wyzwo+ 
lenie społeczne. Spuścizna ta mówi zarazem, iż nie tylko pobudki klasowe, 
ale i patriotyczne stanowiły podstawę motywacyjną ich uczestnictwa w ru-. 
chu. | j 

W. Lenin w pełni doceniał specyfikę i wewnętrzne trudności rozwoju 
polskiego ruchu robotniczego. Jego krytyka kierowała się przeciwko nego- 
waniu możliwości odzyskania niepodległości Polski w okresie kapitalizmu 
i imperializmu, co kierownictwo SDKPiL uważało za nierealne. Zdaniem 
Lenina prowadziło to socjaldemokratów polskich „do przeciągnięcia stru- 
ny”(8). Lenin patrzył z perspektywy warunków i możliwości rozwoju ruchu 
rewolucyjnego w całym wielonarodowościowym imperium carskim, był 
przywódcą ruchu na tej szerokiej arenie walki, a zarazem brał pod uwagę 
= potencjalne możliwości zmian w układzie sił na arenie międzynaro- 

wej. LĄ 

. Trzeba przy tym podkreślić, iż owo „przeciągnięcie struny” nie oznaczało 
niedoceniania przez partię patriotycznych, a nawet socjalistycznych treści 
hasła niepodległości Polski, Uchwała III Zjazdu SDKPiL w kwestii naro- 
dowej z 1901 r. uznała zasadę niepodległości narodowej, lecz postulat ten 
uważała za nierealny w okresie kapitalizmu(9). 

'W podobnym duchu wypowiadali się poszczególni działacze partii. Tak 
np. znany socjaldemokrata warszawski, metalowiec Teofil Włostowski 
w grypsie więziennym z 1895 r. dowodził: „„Nie trzeba być nawet socjalistą, 
by nienawidzieć wszelką zależność jednego narodu od drugiego, tym 
bardziej my, którzy są nieprzyjaciółmi wszelkiego ciemięstwa i zależno- 
ści (...). Państwo zależne od drugiego nie może się tak swobodnie rozwijać 
jak wolne, gdyż zależność zabija zawsze indywidualność narodową”. 


(T) W pracy i w walce. Wspomnienia robotników warszawskich z przełomu XIX i 
XX wieku. Oprac. J. Durko, Warszawa 1970, str. 53—54. | 

(8) W. I. Lenin: Dzieła t. 20, Warszawa 1951, str. 456. 

'©) SDKPiL. Materiały i dokumenty t. I, cz. 2, str. 224, 
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W maju 1900 r. francuskie pismo socjalistyczne „La Petite Republique” 
zamieściło artykuł, którego autorem był prawdopodobnie Julian Marchlew- 
ski. Czytamy w nim, że SDKPiL „nie przestanie nigdy protestować przeciw 
rozbiorom Polski i domagać się jej niepodległości”. Różnica w stosunku 
do PPS nie dotyczy więc samej zasady niepodległości, lecz dróg, które 
do niej prowadzą. 

Również R. Luksemburg, nawiązując w 1905 r. do debat londyńskiego 
kongresu II Międzynarodówki z 1896 r. na temat kwestii polskiej, stwier- 
dziła: „O sympatiach i współczuciu socjalistów do uciskanych narodów 
oczywiście wątpliwości i przedtem nie bylo, gdyż wypływają one z samego 
socjalistycznego światopoglądu. Nie mniej jasne i niewątpliwe było i jest 
dla socjalistów prawo każdego narodu do niepodległości, gdyż it ono wypły- 
wa z elementarnych zasad socjalizmu(10). Jej zdaniem nie oznaczało e» jed- 
nak, że hasło to SDKPiL powinna wprowadzić do swego programu. Na 
tym polegał błąd i niekonsekwencja Róży Luksemburg oraz innych działa- 
czy SDKPiL. 

W toku rewolucji 1905—1907 siły lewicowe w PPS uzyskały przewagę 
liczebną i zdobyły decydujące pozycje w kierownictwie partii. Wraz z sa- 
mookreśleniem się w duchu rewolucyjnym dochodziło w wielu kwestiacn 
do ich zbliżenia z SDKPiL. Doprowadziło to w rezultacie w 1906 r. do 
powstania PPS-Lewicy. 

Zgodnie z poglądami dominującymi w lewicy pepeesowskiej, a po rozła- 
mie w PPS-Lewicy, za pierwszoplanowe zadanie polskiego ruchu robotni- 
czego uznano prowadzenie wspólnej z proletariatem rosyjskim walki o oba- 
lenie samowładztwa carskiego i utworzenie na jego gruzach republiki de- 
mokratycznej, w której ziemie polskie uzyskać miały status federacyjny. 
Jak świadczą liczne dokumenty, do końca 1907 r. nie rezygnowano przy 
tym z postulatu niepodległości jako alternatywnego celu, który można 
będzie osiągnąć w sprzyjających warunkach jeszcze przed zwycięstwem 
rewolucji socjalistycznej. 

W opracowanym przez Henryka Waleckiego, Stanisława Łapińskiego 
i Mariana Bieleckiego projekcie programu nowej partii czytamy: „„Prole- 
tariat zaboru rosyjskiego Polski, podobnie jak proletariat każdego z dwu 
pozostałych zaborów, musi dążyć z klasą robotniczą całego państwa rosyj- 
skiego do takiej demokratycznej przebudowy tego państwa, która by (...) 
zapewniła mu, w związku z ogólną wolnością polityczną, zupełną wolność 
rozwoju narodowego (11). Projekt ten jednak nie wysunął już odrębnego 
hasła niepodległości, nawet jako celu alterna ego. W:tym duchu też 
został uchwalony program PPS-Lewicy na jej X(I) Zjeździe w styczniu 
1908 r. Wprawdzie w partii tej występowało do końca znacznie większe niż 
w SDKPiL zróżnicowanie poglądów, niemniej znamienna ewolucja założeń 
PPS-Lewicy również w kwestii narodowej świadczyła, że i w niej pojawiły 
się impulsy prowadzące do owego „przeciągania struny”. 

Nie sprawdziły się poglądy Wielkiego Proletariatu i SDKPiL, a także 
PPS-Lewicy w sprawie nierealności odbudowy niepodległego państwa pol- 


(10) CA KC PZPR, 305/I1/60 podt. 2 k. 22; R. Luksemburg: Listy do Leona Jogiche- 
sa-Tyszki. Listy zebrał, ssowem wstępnym i przypisami opatrzył F. Tych t IL. War" 
szawa 1968, str. 65, przyp. 3; tejże: Wybór pism t. I, str. 382. 

(11) PPS-Lewica 1906—1918. Materialy i dokumenty t. I, Warszawa 1961, str. 20%. 
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skiego w epoce kapitalizmu. Oceniamy krytycznie sformułowaną przez 
R. Luksemburg tezę o organicznym wcieleniu 1 wyprowadzone z niej 
wnioski polityczne akceptowane przez wielu działaczy SDKPiL. Wedle tej 
tezy rozwój gospodarczy ziem polskich przynależnych do imperium rosyj- 
skiego sprawił, iż burżuazja, klasy posiadające wyrzekają się dążeń do nie- 
podległości, a naruszenie więzi ekonomicznych przez oderwanie tych 
ziem od Rosji byłoby niekorzystne dla ich dalszego rozwoju. Następuje tu 
bowiem — twierdziła R. Luksemburg — naturalne, organiczne zrastanie 
się ekonomiczne tych ziem z Rosją. 

W świetle późniejszych wydarzeń 1 doświadczeń możemy wszakże 
stwierdzić, iż kierunek reprezentowany w ruchu robotniczym przez 
SDKPiL i PPS-Lewicę odegrał doniosłą rolę w historii narodu polskiego, 
wniósł do jego dziejów trwałe wartości: świadomość organicznej więzi wal- 
ki o wyzwolenie społeczne i narodowe, pryncypia rewolucyjności i inter- 
nacjonalizmu, proletariackiego rozumienia patriotyzmu. Są to wartości 
nieprzemijające. 

x 

Przyjrzymy się rodowodowi proletariackiego patriotyzmu. Znaczna część 
działaczy i członków kółek socjalistycznych w Warszawie oraz partii Prole- 
tariat, następnie II Proletariatu i ZRP, a nawet SDKPiL — to, pokolenie 
dzieci powstańców 1863 r., wyrosłe w tradycjach lewicy Czerwonych. Jak 
pisał w swej Kartce do historii SDKPiL syn powstańca, robotnik 
Dobrowolski (pseud. Kowal), w dzieciństwie uzupełniać musiał swój pa- 
cierz słowami: „Boże, dopomóż mt pomścić się na ciemiężcach ludu pol- 
skiego”(12). Niektórzy działacze w młodzieńczych swych latach brali beze 
pośredni udział w powstaniu. Patriotyzm Ludwika Waryńskiego kształ= 
tował się, obok domu rodzinnego, także w tajnym kółku gimnazjalnym 
w Białej Cerkwi, którego uczestnikami byli bezpośredni świadkowie po- 
wstania. Waryński występował wówczas przeciw deprecjonowaniu przez 
pozytywizm polski tradycji tego powstania. 

W cytowanym już artykule Tadeusz Rechniewski pisał o rządzie car- 
skim, iż „jest on cudzoziemskim, najezdniczym, z ludzi obcych społeczeńst= 
wu językiem i narodowością złożonym. Despotyzm rządu odczuwają wszy” 
stkie klasy społeczeństwa. Im głębiej do warstw społecznych schodzimy, 
tym widoczniejszy, uciążliwszy się staje”. : 

Wielu działaczy ruchu robotniczego, zaciekle prześladowanych przez 
władze zaborcze — zwłaszcza w Królestwie, gdzie podobnie jak w samej 
Rosji musieli rozwijać działalność w głębokiej konspiracji — zmuszonych 
zostało do wyemigrowania z kraju. Często w wypowiedziach swych, zwłasz= 
cza w listach do najbliższych, dawali wyraz tęsknocie za krajem ojczystym. 
Starali się też, przeważnie w sposób nielegalny, powracać do kraju choćby 
na krótko. R. Luksemburg mieszkała w Berlinie, ale dojeżdżała na teren 

zaboru pruskiego, aby wśród robotników polskich prowadzić działalność 
polityczną. Po powrocie z jednej takiej wyprawy na Śląsk w liście do L. 
Jogichesa-Tyszki z 9 czerwca 1898 r. pisała: „Najgłówniejsze i najsilniejsze 
wrażenie zrobila na mnie tutejsza okolica: pola żytnie, łąki, lasy, ogromna 


(2) CA KC PZPR 9/II, t. 11, str. 64. 
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płaszczyzna i polska mowa, polscy chłopi naokoło. Nie masz pojęcia, jak 
mnie to wszystko uszczęśliwia. Czuję się jak odrodzona, jak gdybym znowu 
znalazla grunt pod nogami. Nie mogę się nasluchać ich mowy, nawąchać 
tutejszego powietrza. (...) W Kandrzynie widziałam 3 rodziny: 2 chłopskie 
i jedną żydowską, jadące do Ameryki! Co za nędza! Aż mnie lzy dusiły, 
ale jednocześnie bywam taka szczęśliwa, że ich widzę, że oczu od nich ode- 
rwać nie mogłam!”(13). 

Tym samym uczuciom dawał wyraz Julian Marchlewski w listach do 
rodziny. Z głębokiego patriotyzmu wypływało jego zainteresowanie dzie- 
jami ojczystymi, kulturą i sztuką polską. Był świetnym znawcą tych zagad- 
nień, o czym świadczą liczne publikacje i listy. Zadania kultury i sztuki 
_ ujmował w ścisłym związku z życiem, z najszerszymi masami narodu. U- 
trzymywał też bliskie kontakty z wybitnymi pisarzami polskimi, m.in. ze 
Stefanem Żeromskim i Władysławem Orkanem. Osiągnięcia literatury pol- 
skiej starał się upowszechnić w Europie Zachodniej poprzez edycję ich 
przekładów w oficynie wydawniczej w Monachium. 

Najwymowniejszym świadectwem patriotycznego zaangażowania pol- 
skich partii rewolucyjnych była przede wszystkim inicjowana i rozwija- 
na przez nie walka. Po klęsce powstania styczniowego, w okresie wzmożo- 
nego ucisku ze strony caratu i rządu pruskiego, powszechnej apatii i przy- 
gnębienia w społeczeństwie polskim, a jednocześnie narastającego lojaliz- 
mu fabrykantów i obszarników polskich wobec zaborców, właśnie partia 
Proletariat pierwsza podjęła od nowa walkę w specyficznych dla ruchu 
robotniczego formach. Walkę tę, w której uczestniczyły stopniowo coraz 
większe zastępy, kontynuowały kolejne organizacje i partie. W świadomo- 
ści mas upowszechniało się przeświadczenie również o patriotycznym i 
nurodowowyzwoleńczym aspekcie tej walki. Potwierdziła to w pełni nie- 
dałeka już przyszłość, 

Z ogólnym nurtem walki klasowej ruch rewolucyjny łączył piętnowanie 
dyskryminacji narodv polskiego w różnych jej przejawach, pobudzał ro- 
botników i masy ludowe do przeciwstawiania się uciskowi ze strony zabor- 
Pok Przyjrzyjmy się tej patriotycznej aktywności na niektórych przykła- 

ac 


W latach dziewięćdziesiątych ub. stulecia organ SDKP „Sprawa Rcbot- 
nicza” sporo miejsca poświęcał walce ze wzmagającym się uciskiem naro- 
dowym. Np. w 2 numerze pisma z sierpnia 1893 r. w artykule O wynara- 
dawianiu ostrej krytyce poddana została rusyfikatorska działalność ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego Josipa Hurki. Również w późniejszych 
okresach problematyka ta zajmowała poczesne miejsce na łamach prasy 
SDKPiL i PPS-Lewicy. | 

R. Luksemburg wyrażała swe stanowisko w licznych publikacjach potę- 
piających wszelkie formy ucisku narodowego, wskazując rewolucyjne 
drogi walki z tym uciskiem, Sprawy te podejmowała m. in. w przemówie- 
niach i rezolucjach na forum kongresów II Międzynarodówki i zjazdów 
Socjaldemokratycznej Partii Niemiec (SPD). W cytowanej już książce z 
1905 r. pisała „Dla klasy robotniczej sprawa narodowa u nas nie jest i nie 
może być obca, nie może jej być obojętny ucisk najnieznośniejszy w swym 


(13) R. Latksemburg: Listy do L. Jogichesa-Tyszki t. I, str. 196—197. 
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barbarzyństwie, bo skierowany na kulturę duchową społeczeństwa”. Nie- 
co dalej dowodziła: „Pogodzić się z uciskiem narodowym, znosić go z psią 
pokorą mogła u nas szlachta, może burżuazja — klasy posiadające, i dziś 
rdzennie w interesach swych reakcyjne (...) Proletariat nasz, jako klasa 
nie posiadająca w społeczeństwie dzisiejszym dóbr ziemskich it powołana 
przez gam swój rozwój historyczny do misji obalenia calego istniejącego 
ustroju, siowem — jako klasa rewolucyjna, musi odczuwać t odczuwa u- 
- 6isk narodowościowy jako palącą ranę, jako hańbę (...)”(14). 

Partie robotnicze w Królestwie interesowały się również sprawą wolno- 
ści ludu polskiego w zaborze pruskim. R. Luksemburg starała się walczyć 
z nasilającą się polityką germanizacji przede wszystkim za pośrednictwem 
SPD, a zwłaszcza kształtującej się w tej partii lewicy, w walce której bra- 
ła udział aż do dnia swej śmierci z rąk reakcyjnych siepaczy w 1919 r. 
Po wydaniu nowego rozporządzenia władz, faktycznie likwidującego nau- 
czanie języka polskiego w szkołach zaboru pruskiego, wniosła na kongresie 
SPD w Moguncji w 1900 r. rezolucję nakazującą frakcji socjaldemokratycz- 
nej złożenie w tej sprawie zdecydowanego protestu w Reichstagu Rzeszy. 
W tymże roku, wkrótce po kongresie, opublikowała broszurę pt. W obronie 
narodowości. Czytamy w niej: „Na lud polski uczyniony został nowy za- 
„mach ze strony rządu pruskiego! Przez rozporządzenie ministra oświaty 
Studta wytępione zostają ostatnie resztki polskiego języka (...). W Poznań- 
skiem szkoła ma służyć nie do oświecania dzieci, lecz do wykierowania ich 
na duchowe kaleki, nie znające własnej narodowości 4 mowy, nie do roz- 
siewania wiedzy i cywilizacji, tylko do krzewienia gwałtem niemczyzny. 
(...) Zaprawdę, czas wielki — pisała — aby lud polski otrząsnął się z mart- 
woty, aby oburzeniu swemu dał wyraz, aby powstał do walki przeciw 
germanizacji ”(15). Ń 

W walkę o zachowanie polskości tych ziem ze szczególną pasją zaanga- 
żował się Julian Marchlewski. W licznych publikacjach występował prze- 
ciwko pruskiej polityce ucisku i germanizacji. Np. w artykule w „Miinche- 
ner Post” z kwietnia 1901 r. poddał ostrej krytyce nacjonalistyczne pisma 
monachijskie, „któne nie pomijają żadnej sposobności, by bryzgać na Pola- 
ków jadem”. Potępiał też germanizatorskie praktyki poczty pruskiej i 
niemczenie nazw miejscowości polskichś W wydanej w 1903 r. we Lwowie 
pracy pt. Stosunki społeczno-ekonomiczne w ziemiach polskich zaboru pru- 
skiego dowiódł, iż mimo barbarzyńskich prześladowań proporcje ludnościo- 
we w zaborze pruskim zmieniają się w ostatnich latach na korzyść żywiołu . 
polskiego. Zgodnie z założeniami SDKPiL wskazywał w konkluzji: „Naj- 
bliższe więc cele proletariatu — polskiego w szczególe, a proletariatu 
„ wszelkich narodowości w państwach zaborczych w ogóle — i interesy naro- 
dowości polskiej są identyczne. Proletariat i tylko proletariat może być 
obrońcą interesów narodowych”(16). 

Również Adolf Warski potępiał ucisk narodowy zarówno w Królestwie, 
jak i w zaborze pruskim. Podobnie jak inni działacze SDKPiL demaskował 
ugodową, sprzeczną z interesami narodowymi politykę poważnej części zie- 


(14) Tejże: Wybór pism t. I, str. 406—407. 
(15) Tamże, str. 265—266. 
(16) J. Marchlewski: Pisma wybrane t. I, Warszawa 1952, str. 512; t. II, Warszawa 
1056, str. 86—90. , 
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miaństwa polskiego i fabrykantów wobec rządu pruskiego i niemieckich 
ugrupowań klas posiadających. Ostro krytykował politykę Koła yk 
w parlamencie Rzeszy, w którym zasiadali przedstawiciele owych klas 
artykule z 1901 r. wyraził przekonanie: „Z Kołem czy kagżań Kołu, naro” 
dowo-kulturalny ruch górnośląski wstrzymać się nie ”. Sukces walki e 
swobody narodowe zapewniony być może tylko wtedy, pm lud górno- 
śląski i poznański wyemancypuje się zarówno spod wpływu szlachty, jak ś 
dzisiejszych pseudodemokratów”'(17). 

PPS-Lewica podobnie określiła swój stosunek do antypolskiej polityki 
rządu pruskiego. W 1908 r. na zjeździe partii przyjęto specjalną rezolucję 
W sprawie gwałtów rządu pruskiego nad ludnością polską, w której 
protes*towano przeciw „barbarzyńskiej” polityce tego rządu, zwłaszcza 
przeciwko germanizacji it wywłaszczaniu Polaków z ziemi. „Systematyczny 
brutalny ucisk narodowościowy w Prusach — stwierdzono — czerpie swe 
źródło z niemieckich klas posiadających, opiera się na reakcyjnej formie 
politycznej tego państwa — i zniszczony będzie jedynie drogą świadomej 
walki polskiej i niemieckiej klasy robotniczej o obalenie wstecznych rzę- 
dów, o wszechstronną demokratyzację państwa”(18). 

Jak wynika z cytowanych wyżej i wielu innych enuncjacji, SDKPIL i 
PPS-Lewica popierały przejawy oporu mas ludowych przeciwko uciskowi 
narodu polskiego, nawoływały do walki wyzwoleńczej przy odrzuceniu 
hegemonii klas posiadających i we współdziałaniu z ruchem klasy robotai- 
czej w państwach zaborczych. 


py 


Rewolucja 1905—1907 w Rosji carskiej miała charakter burżuazyjno- 
„demokratyczny. Podstawowe jej zadania polegały na usunięciu pozostało- 
ści feudalnych — przede wszystkim na obaleniu absolutyzmu carskiego 
1 przekształcuniu państwa w republikę demokratyczną. 

Przebieg rewolucji potwierdził prognozy rewolucyjnego nurtu robotni- 
czego. Do wspólnej walki przystąpili robotnicy rosyjscy i polscy, pociąga- 
jąc za sobą inne warstwy społeczne. Z ogólnym nurtem walki o swobody 
polityczne i emancypację społeczną mas ludowych zespalał się ściśle na 
ziemiach polskich nurt walki narodowowyzwoleńczej — o wolną szkołę 
polską, polskie sądy, urzędy i instytucje, o swobodę rozwoju kultury ł nau- 
ki polskiej. Ruch ten, występując po raz pierwszy w tak masowej skali, 
wskazał — już w praktyce — rewolucyjne drogi wiodące do wyzwolenia 
. narodowego i główną jego siłę napędową — klasę robotniczą. 

"Ruch narodowowyzwoleńczy na naszych ziemiach przyciągał do udziału ' 
'w rewolucji o wiele szersze niż w samej Rosji pozaproletariackie warstwy 
społeczne: obok mas chłopskich kształcącą się młodzież, liczne koła paste- 
powej inteligencji, środowisk twórczych, urzędników wielu instytucji, a 
także drobnomieszczaństwo. 

Wydarzenia w Królestwie i w Rosji stały się impulsem do wystąpień 
mas ludowych w pozostałych dzielnicach Polski. W zaborze austmackim 


(17) A. Warski: Wybór pism i przemówień t. I, Warszawa 1958, str. 39—48. 
(18) PPS-Lewica 1906—1918. Materiały t dokumenty t. I, str. 403. 
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znalazło to wyraz przede wszystkim w walce o powszechne prawo wybor 
cze. W zaborze pruskim w 1906 i 1907 r. nasilił się opór przeciwko germa- 
nizacji. 

„My to spracowani, my ze zgrubialymi rękami, my wydziedziczeni sta- 
nęliśmy dziś na przedzie społeczeństwa, my, klasa robotnicza, jesteśmy dziś 
w Polsce przewodnikami narodw” stwierdzała odezwa SDKPiL z 19058 r. Na 
zjeździe PPS-Lewicy w 1908 r., podsumowując doświadczenia rewolucji ' 
stwierdzono, iż „proletariat z istoty swych interesów i swej roli w cało- 
ksztalcie życia spolecznego jest najszczerszym, najczynniejszym i najbar- 
dziej konsekwentnym obrońcą narodowości przed uciskiem, szermierzem 
w walce o instytucje narodowe”(19). 

Wybitny pedagug polski, Jan W. Dawid tak scharakteryzował postawę 
uczestników rewolucji w 1905 r.: „Dla nich narodem nie jest garstka uprzy- 
wilejowanych, a interesem narodowym ich potrzeby, ale to, co stanowi 
rzeczywistą masę narodową, która pracą swą stwarza t utrzymuje calą 
treść społeczną i która ma własne swoje cele i zadania. Do obrony ś zaspo- 
kojenia potrzeb tak pojmowanego narodu dążą one nie przez zewnętrzna 
konflikty, ale przez podnoszenie wewnątrz mas na coraz wyższy stopień 
dobrobytu i kultury, i stwarzania im warunków życia coraz bardziej peł- 
nego i ludzkiego (...), wreszcie przez solidarne współdziałanie wszystkich 
narodowości w celu zwalczenia wstecznych sił jako wspólnego wroga i w- 
rzeczywistnienia dla wszystkich lepszych warunków współżycia. Czyż sta- 
nowisko takie nie jest narodowe w najlepszym, a nawet jedynie dopusz 
czalnym znaczeniu tego słowa?”(20). 

Antyludowe, w istocie rzeczy w ówczesnej sytuacji antynarodowe obli- 
cze ujawniły natomiast podstawowe warstwy wielkiej burżuazji i obszare 
_ nictwa polskiego. Świadectwem takiej postawy pozostają zetki depesz fa- 

brykantów różnej narodowości oraz właścicieli ziemskich, domagających 
się od władz carskich interwencji zbrojnej w celu stłumienia strajków ro- 
botniczych i chłopskich. W imieniu endecji R. Dmowski zaoferował cen- 
tralnym władzom w Petersburgu pomoc w zduszeniu ruchu rewolucyjnego 
w zamian za pewne koncesje i dopuszczenie polskich klas posiadających do 
rządów w Królestwie. Bojówki endeckie przystąpiły do walki z ruchem 
rewolucyjnym w mieście i na wsi, jak też do bandyckich napadów na ro- 
botników-socjalistów. (Warto przypomnieć w tym miejscu wybór doku- 
mentów o rewolucji 1905—1907, opublikowany w nr 6/1980 „Nowych 
Dróg”). 

Źródła większego niż w powstaniach XIX wieku rozmachu ruchu wy 
zwoleńczego w latach 1905—1907 wypływały z jego konsekwentnie luuo- 
wych celów — ze splotu zadań ekonomiczno-społecznych, politycznych i 
narodowych, a zarazem z wiążących się z tym proletariackich i ludowych 
form walki oraz rozbudzonego poczucia solidarności międzynarodowej. 

Caratowi udało się wprawdzie pokonać rewolucję i na dziesięć lat odsu- 
nąć swój ostateczny upadek. Zarazem jednak, w odróżnieniu od walk wy” 
zwoleńczych w ub. stuleciu, masowość i rozmach ruchu rewolucyjnego 
zmusiły go do znacznych ustępstw również w dziedzinie swobód narodo- 


(19) CA KC PZPR, zesp. 9; PPS-Lewica 1906—1918. Materialy i dokumenty t 1, 
str. 384—385. © | 
(20) Cyt. za F. Tychem „Z Pola Walki” nr 2/1970, str. 132. 
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wych. Władze zezwolić musiały m.in. na posługiwanie się językiem pol- 
skim w urzędowaniu gminnym i w szkołach rządowych, na zakładanie 
szkół prywatnych z ojczystym językiem wykładowym, legalizację różnych 
stowarzyszeń społecznych, w tym zawodowych, kulturalno-oświatowych 
i naukowych. Miało to doniosłe znaczenie dla pogłębienia świadomości 
narodowej, dla szerzenia kultury polskiej. Rewolucyjny ruch robotniczy 
Bo w latach 1905—1907 ogniową próbę praktyki, która w pełni wy- 
azała jego patriotyczny charakter. 

W ialach I wojny światowej klasowo-marksistowska analiza wydarzeń 
prowadziła partie lewicy socjalistycznej do słusznej z punktu widzenia in- 
teresów narodu oceny postępowania władz okupacyjnych na ziemiach pol- 
skich. Znalazło to wyraz m. in. w ocenie tzw. aktu 5 listopada 1916 r., pro- 
klamującego w imieniu dwóch cesarzy marionetkowe Królestwo Polskie. 
Odezwy obu partii wskazały na antypolski charakter tego posunięcia i istot- 
ne jego cele, polegające m. in. na chęci pozyskania rekruta polskiego do u- 
szczuplonych już armii państw centralnych. Proklamacja SDKPiL stwier- 
dzała: „«Niepodległością» darzą nas katy ludu polskiego, rządy okupacyj” 
ne niemieckie t austriackie (...) Zadrżyjcie WSZYSCY, W których jeszcze kro- 
pla krwi została! Straszną cenę zapłacić musicie za oszukańczy dar”(21). 
Na tak trafną ocenę nie potrafiło się wówczas zdobyć żadne z polskich u- 
grupowań klas posiadających. 

Wspomnieć też należy o memoriałach kierowanych przez PPS-Lewicę 
do lewicowej części frakcji socjaldemokratycznej w Reichstagu Rzeszy i 
o deklaracjach radnych obu partii rewolucyjnych w Radzie Miejskiej 
Warszawy w sprawie rabunkowej polityki władz okupacyjnych oraz bez- 
względnej dyskryminacji ludności w Polsce, wreszcie o gorących prote- 
stach i organizowanej wśród robotników akcji przeciwko oderwaniu od 
Polski Chełmszczyzny, przekazanej przez niemiecko-austriackich -okupan- 
tów w traktacie brzeskim w lutym 1918 r. nacjonalistycznym władzom 
ukraińskim. Odezwy obu partii oceniły to jako nowy rozbiór Polski. 

Zmieniona sytuacja w okresie I wojny światowej, a zwłaszcza rewolucji 
w Rosji, skłaniała działaczy rewolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotni- 
czego do refleksji i poszukiwań nowych rozwiązań sprawy wyzwolenia 
narodu polskiego. W' perspektywie prowadziło to do zasadniczej zmiany 
stanowiska w tej kwestii. Interesujące z tego punktu widzenia stały się już 
w drugim roku wojny stwierdzenia R. „Luksemburg, zawarte w broszurze 
pt. Kryzys socjaldemokracji, napisanej w 1915 r. w więzieniu pruskim 
i opublikowanej w roku następnym pod pseudonimem Junius. Czytamy 
tam m.in.: „Socjalizm przyznaje każdemu narodowi prawo do niepodle- 
głości i wolności, do samodzielnego rozstrzygania o swych losach”. I dwie 
strony dalej: „Socjalizm międzynarodowy uznaje prawo wolnych, niepo- 
dległych, równouprawnionych narodów, lecz jedynie socjalizm może urze- 
czywistnić prawo narodów do samookreślenia. I to hasło socjalizmu służy, 
podobnie jak wszystkie pozostałe, nie do usprawiedliwienia tego, co istnie- 
je, Lecz jako drogowskaz, jako bodziec do rewolucyjnej, aktywnej polityki 
proletariatu”(22). Te właśnie stwierdzenia cytował Lenin w swym artyku- 


(21) Socjaldemokracja Królestwa polskiego 4 Litwy. Materialy 4 dokumenty t IL 


Oprac. B. Szmidt, Moskwa 1936, str. 163 
(22) R. Luksemburg: Wybór pizm t. II, str. 353, 355. 
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le O broszurze Juniusa, podkreślając ich nowatorstwo i doniosłość w po- 
równaniu z poglądami innych socjaldemokratów zarówno polskich, jak i 
holenderskich(23). Lenin utrzymał oczywiście w mocy swe stanowisko 
krytyczne wobec charakterystycznych dla znacznej części ówczesnej soc- 
jaldemokracji przejawów niedoceniania kwestii narodowej. 

Obalenie caratu, a następnie zwycięstwo Rewolucji: Październikowej, 
wycofanie się Rosji Radzieckiej z wojny i konsekwentna, popierająca dą- 
żenia narodu polskiego do niepodległości polityka Lenina i młodej władzy 
radzieckiej w kwestii narodowej, rewolucje w monarchiach Habsburgów 
. _ 1 Hohenzollernów, przyspieszające klęskę państw centralnych — wszystko 
. to stworzyło nową sytuację międzynarodową, korzystną dla odbudowy 
niepodległego państwa polskiego w 1918 r. | 

Nie nożna pominąć faktu, że współtwórcą owej historycznej szansy 
były również partie polskiej lewicy socjalistycznej już w czasach rewolucji 
1905—1907, następnie — poprzez ich udział na czele dziesiątków tysię- 
cy wychodźców polskich w walce o zwycięstwo socjalistycznej Rosji, a tak- 
że w rewolucji niemieckiej. Walcząc o socjalistyczną Rosję myśleli zara- 
zem o wolnej Polsce. Pragnęli jednak, aby to była Polska socjalistyczna. 

W 1919 r. A. Warski pisał: „Więc sprawiedliwość każe przyznać, że to 
nie tylko komunista polski, to żywy pęd proletariuszy w ogóle, co *wyroślt 
z tych mazurskich pól, z warszawskich piwnice piekła», to więc również w 
poważnej masie pepeesowiec, «frak», który daninę swego trudu krwawego 
poświęca czerwonej gwardii sowieckiej, rozumiejąc słusznie lub odczuwa- 
jąc instynktownie, że grób Rosji sowieckiej pierwej czy później stać by się 
musiał nowym grobem Polski”(24). 

Podsumujmy dotychczasowe wywody. Z pełną odpowiedzialnością 
stwierdzić należy, że niepodległe państwo polskie powstać mogło w 1918 
r. również dzięki walce rewolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotnicze- 
go, choć w swym dążeniu do emancypacji mas pracujących przez wiele lat 
nie dostrzegał on perspektywy takiego właśnie rozwiązania. Nie przewi- 
dziano możliwości powstania burżuazyjnego państwa polskiego, choć do 
odzyskania niepodległości w tej formie ustrojowej przyczyniły się rewolue 
cje, choć stawka rewolucjonistów na ludy, na siły rewolucji socjalnej, a nie 
na rządy i klasy posiadające okazała się prawidłowa. 


ŁŻ 

W grudniu 1918 r. w rezultacie zjednoczenia SDKPiL i PPS-Lewicy po- 
wstała Komunistyczna Partia Robotnicza Polski, niemal od początku zep- 
chnięta do konspiracji i poddana represjom, tym razem ze strony władz 
polskich. W niepodległym, burżuazyjno-obszarniczym państwie polskim 
komuniści przystąpili do opracowania nowego programu swej partii, adek- 
watnego do zmienionych warunków jej działania i nowatorskiego w porów- 
naniu z platformą zjednoczeniową z 1918 r. Głównymi promotorami tego 
stali się Adolf Warski, Maria Koszutska i Henryk Walecki. W uchwale II 
Zjazdu KPRP w 1923 r. zawarte zostały słowa nacechowane proletariac- 
kim patriotyzmem i internacjonalizmem. „W tej historycznej chwili — 


(23) W. I. Lenin: Dzieła t. 22, Warszawa 1950, str. 356. 
(24) A. Warski: Wybór pism i przemówień t. II, str. 21. 
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czytamy w niej — rewolucyjny proletariat polski wystąpić musi na arenę 
wypadków dziejowych nie tylko jako czynnik reprezentujący interesy 
swojej własnej klasy, ale jako wódz i rzecznik interesów calego narodu. 
Rewolucyjny proletariat Polski musi ująć w swe ręce zagrożone losy Pol- 
ski, obalając panowanie obszarników i kapitalistów. A może to uczynić, 
jeśli potrafi sprzymierzyć się na życie t na śmierć z chłopami polskimi wal- 
czącymi o ziemię, z chłopami białoruskimi i ukratńskimi o wyzwolenie z 
jarzma panów polskich i o połączenie z ludem pracującym Ukrainy Ra- 
dzieckiej i Radzieckiej Białorusi (...), Wskazano też, że robotniczo-chłope- 
ka Polska oprzeć musi swą niepodległość „na bratnim sojuszu z wsrystki- 
mi otaczającymi ją wolnymi narodami”(25). 


Rozwój żadnego wielkiego ruchu społeczno-politycznego nie przebiegał 


i nie przebiega wyłącznie po linii wstępującej. Dotyczy to również ruchu 
kommunistycznego. Kiedy w okresie następnym, zwłaszcza podczas wielkie- 
go kryżysu świata kapitalistycznego w latach 1929—1933, wydawało się, 
iż przed progiem stoi już rewolucja socjalistyczna, która ostatecznie roz- 
wiąże również sprawę wolności narodów, wówczas problematyka narodo- 
wa ponownie odsunięta została na dalszy plan. To prawda, że rachuby na 
rewolucję w całej Europie były przesadne. Dziś wiedząc o tym, powinniśmy 
z wielką ostrożnością podchodzić do błędów tych, którzy przyszłości nie 
znali. 


w óstatecznym rachunku liczy się postawa w chwilach rozstrzygają- 
cych. Kiedy wzmogło się niebezpieczeństwo zagrażające niepodległości, 
w działalności komunistów polskich motywacje patriotyczne stały się de- 

dujące. W dobie zagrożenia Polski przez faszyzm hitlerowski, czemu 

nie przeciwdziałała polityka flirtu władz z hitlepowskimi Niemcami i postę- 
pujące uwstecznianie życia politycznego w kraju, KPP podjęła konsek- 
wentną akcję obrony ojczyzny. Odsuwając w tym dramatycznym momen- 
cie dziejowym na dalszy plan hasła socjalistycznej przebudowy społecznej, 
partia wezwała wszystkie demokratyczne i patriotyczne siły narod:: do 
walki o ukształtowanie wewnętrznych i międzynarodowych gwarancji bez- 
pieczeństwa Polski. Realizując koncepcję antyfaszystowskiego frontu lu- 
dowego, a następnie — od lutego 1937 r. — szerokiego demokratycznego 
frontu w obronie zagrożonej niepodległości Polski, komuniści polscy — 
wspólnie z lewicowymi siłami PPS, radykalną częścią ruchu ludowego i 
demokratycznego, młodzieży i inteligencji — dążyli do ocalenia ojczyzny. 
Ostatnią, wprost dramatyczną już próbą realizacji patriotycznych celów 
KPP było wysunięcie w kwietniu 1938.r. hasła „Rządu ocalenia Polski”. 

Motywacja działalności KPP w ostatnich latach jej istnienia zawarta t0- 
stała m.in. w następujących sformułowaniach manifestu VI Plenum KC 
z lutego 1936 r.: „My — komuniści — stoimy na stanowisku niepodległości 
narodu polskiego (...), jesteśmy głęboko przywiązani do swojego kraju, 
front naszej walki skierowany jest przeciw magnatom kapitału i obszar- 
nictwa, którzy zaprzedali Polskę carom i kajzerom, a dziś sprzymierzyli 
się z jej śmiertelnym wrogiem — Hitlerem"(26). 

W walce narodu polskiego przeciw agresji hitlerowskiej we wrześniu 
1939 r. nie zabrakło komunistów. Wyłamując częstokroć bramy sanacyj- 


(25) KPP, Uchwały i rezolucje t. I, Warszawa 1953, str. 198. 
(26) Dokumenty KPP 1935—1938, Warszawa 1068, str. 118. 


Patriotyzm roweluejcnistów 


: nych więzień, stawali do walki i ginęli w obronie ojczyzny. I taką postawę 


zachowali przez cały czas wojny w kraju i za granicą. 
W latach okupacji hitlerowskiej do koncepcji i doświadczeń komunistów 
polskich nawiązała Polska Partia Robotnicza rozwijając, w ramach demo- 


kratycznego frontu narodowego, konsekwentną walkę w obronie narodu 


i o jego wyzwolenie. Ale to już odrębny, niezwykle bogaty i płodny okres 


' patriotycznej postawy i działalności polskiego rewolucyjnego ruchu robot- 


niczego. Prowadziło to do odrodzenia niepodległej Polski w nowym — lu- 
dowym i socjalistycznym kształcie społecznym i ustrojowym. Do realiza- 
cji marzeń polskich patriotów-rewolucjonistów w ciągu dziesiątków lat ich 
walki. 


Charakteryzując postawę i działalność polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego określałem je najczęściej mianem patriotyzmu proletariacć- 
kiego. Jest to uściślenie niezbędne. Nie występował bowiem jako zjąwisko 
społeczne w przeszłości i nie występuje współcześnie jakiś jeden abstrak- 
cyjny patriotyzm, niezależnie od jego uświadamianych czy też nieuświada- 
mianych treści społecznych. 

'Zewsząd spotykamy się dziś z deklaracjami patriotyzmu. Spróbujmy jed-_- 
nak rozszyfrować rzeczywiste treści tych deklaracji. Odróżniajmy patrio- 
tyzm ludowy i proletariacki połączony z dążeniami do postępu i sprawiedli- 
wości społecznej, zwracający się do pracujących mas narodu, wolny od szo- 
winizmu i nastawiony na solidarność międzynarodową. „Patriotyzm tych, 
którzy — jak pisał w 1902 r. „Przegląd Socjaldemokratyczny” — stuwalś 


do apelu wszędzie, gdzie walczono w imię wolności tych, co ginęli na bae-- 


rykadach we Francji, w Niemczech, we Włoszech — za prawa ludu”(27). 
Odróżniajmy też frazeologię patriotyczną tych, którzy próbują rozniecać 

nienawiści narodowościowe, sączyć jad antyradzieckości, anarchizować 

życie i osłabiać gospodarkę od prawdziwie patriotycznej troski o ojczyznę 


. ze strony tych, którzy bronią zasad jej socjalistycznego ustroju i walczą 
* e to, by znajdowały one coraz pełniejsze potwierdzenie we wszystkich dzie- 


dzinach życia. 


ZZA 


* (27) SDKPIL. Materiały i dokumenty t. II, Warszawa 1962, str. 178. 
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CZESŁAW SKOWRONEK 


Jednym z podstawowych źródeł spadku dochodu narodowego jest niedo- 
statek podaży surowców i materiałów produkcji krajowej, a przede wszyst- 
kim z importu. Przyczyny tego stanu są liczne. Zawierają się one -w poli- 
tyce rozwojowej lat siedemdziesiątych i dotyehczasowym mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki narodowej, są także rezultatem znanych zja- 
wisk rozwoju sytuacji społeczno-politycznej między sierpniem 1980 r. 
: grudniem 1981 r. (znaczne skrócenie czasu | pracy, strajki i napięcia spo- 
eczne). 

Dzisiaj stoimy przed poważną barierą rozwojową w postaci niedostatku 
surowców i materiałów. Jej przezwyciężenie stanowić może klucz do roz- 
wiązania innych palących problemów gospodarki: zwiększenia stopnia wy- 
korzystania potencjału produkcyjnego i wzrostu wydajności pracy. 

Są dwie podstawowe drogi przezwyciężenia materiałowo-surowcowej ba- 
riery wzrostu gospodarczego: 1) zwiększenie produkcji surowców i mate- 
riałów, a także importu, 2) wzrost efektywności wykorzystania zasobów 
materiałowych, tzn. wytwarzania z dysponowanej ilości surowców i mate- 
riałów jak najwięcej wyrobów popytu końcowego (eksport, rynek kon- 
sumpcyjny) o pożądanych parametrach eksploatacyjnych i walorach użyt- 
kowych (jakościowych). 

Wobec znanych uwarunkowań zewnętrznych akotowydhi, a także 
wewnętrznych (inwestycji) nie jest możliwe zapewnienfe dostatecznej po- 
daży surowców i materiałów tylko przez wzrost ich produkcji lub importu. 
A więc musi być uruchomiona druga droga zwiększenia podaży: zwiększe- 
nie efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. Wzrost tej efek- 
tywności należy rozumieć wszechstronnie i kompleksowo. Chodzi o takie 
działania, które prowadzą do obniżenia poziomu materiałochłonności pro- 
dukcji i eksploatacji wyrobów, jak też racjonalnego rozdysponowania po- 
siadanych zasobów materiałowych w procesach zaopatrzenia. Ważną spra- 
wą jest także racjonalne kształtowanie zapasów produkcyjnych, w których 
poziomie i strukturze przejawiają się sprawność funkcjonowania procesów 
gospodarczych, przydatność ekonomiczna wykonanej produkcji itp. 


Możliwości etektywnege wykorzystania zasobów materiałowych 


Zanim przejdę do bardziej szczegółowego omówienia kierunków wzrostu 
efektywności gospodarki materiałowej pragnąłbym przedstawić przy- 
najmniej pokrótce charakter dotychczasowych zjawisk i procesów stano- 
wiących źródła niskiej efektywności, a często również ewidentnego mar- 
DZWSNA: 


* 


e 


Dekada lat siedemdziesiątych nie przyniosła widocznych zjawisk, świad- 
czących o poprawie efektywności gospodarowania surowcami I materiałami, 
a także paliwami i energią. Odcinkowe korzystne rezultaty w niektórych 
oe paki przemysłu nie mogą przesłonić następujących negatywnych zja- 


'1. Poziom energo- i materiałochłonności produkcji materialnej jest wy= 
soki, znacznie (2—2,5-krotnie) wyższy na jednostkę dochodu narodowego 
aniżeli w wielu innych krajach rozwiniętych. Obserwowane tendencje 
obniżenia nakładów materiałowych i energetycznych w niektórych gałę- 
ziach przemysłu były niedostateczne i nie doprowadziły do jakościowych 
zmian w tym zakresie. 


2. Czynnikiem obniżającym ogólną efektywność gospodarowania jest 
także wysoki poziom zapasów produkcyjnych i wadliwa ich struktura. Go- 
spodarka dysponuje minimalnymi zapasami paliw i surowców podstawo- 
wych, przy jednoczesnych wysokich zapasach materiałów przetworzonych, 
które często z braku odpowiedniej komplementarności nie mogą być zamie- 
nione w wyroby popytu końcowego. 


3. Funkcjonowanie procesów zaopatrzenia cechuje wielka niestabilność, 
rwanie się więzi zaopatrzeniowo-kooperacyjnych, brak elementarnych 
"warunków zaufania między dostawcami i odbiorcami, niedostateczne zbi- 
lansowanie potrzeb materiałowych i możliwości ich zaspokojenia. 

, Nieefektywne zjawiska i procesy w gospodarce materiałowej są przeja- 
wem kontynuowania w latach siedemdziesiątych ekstensywnego typu 
wzrostu gospodarczego. Cała polityka rozwojowa, a także mechanizm funk= 
cjonowania gospodarki narodowej nie skłaniały do zmian jakościowych ma- 
jących na celu poprawę efektywności gospodarowania materiałami, ! 


Wysoki poziom energo- i materiałochłonności produkcji jest przede 
wszystkim wynikiem niedostatecznych przekształceń w strukturze pto- 
dukcji materialnej, a także wyboru i rozwijania nadmiernie materiało= 
chłonnych technologii wytwarzania, czego wyrazem są np. technologie sto- 
sowane w budownictwie mieszkaniowym, wysoki udział obróbki skrawa- 
„niem w stosunku do udziału obróbki plastycznej w przemyśle maszynowym 
itd. 

Zużycie wielu surowców i materiałów w latach siedemdziesiątych, 
w przeliczeniu na jednostkę dochodu narodowego, nie uległo bardziej 
istotnym zmianom. Np. w przemyśle uspołecznionym jednostkowe zużycie 
węgla na 1 mln zł produkcji czystej, liczonej w cenach stałych, uległo 
obniżeniu o 18,3 proc., a wyrobów walcowanych o ok. 19,6 proc. Jest to 
mała skala postępu, o wiele niższa aniżeli w innych krajach, w których np. 
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nastąpiła stabilizacja lub nawet bezwzględne obniżenie zużycia paliw pier- 
wotnych, a także wyrobów hutniczych przy znacznym wzroście dochodu 
narodowego. W budownictwie uspołecznionym podstawowe wskaźniki ma- 
teriałochłonności nie tylko nie uległy obniżeniu, ale nastąpił wzrost zużycia 
w relacji do produkcji czystej, a mianowicie: w latach 1971—1979 zużycie 
cementu na 1 mln produkcji czystej liczonej w cenach stałych uległo 
zwiększeniu o 17 proc., a wyrobów walcowanych — aż o 42 proc. Pozy- 
tywne rezultaty uzyskano natomiast w przekształceniu bazy materialnej 
w przemyśle drzewnym. Intensywny rozwój produkcji płyt wiórowych 
(a także innych drewnopodobnych) pozwolił w okresie dziesięciolecia na 
zmniejszenie zużycia deficytowej tarcicy o 36,5 proc. na jednostkę dochodu 
narodowego. Lecz i w tym przemyśle są nadal znaczne rezerwy wzrostu 
efektywności materiałów (głównie przez intensyfikację wykorzystania od- 
padów drzewnych). 

' Lata siedemdziesiąte były okresem forsowania ilościowego wzrostu pro- 
dukcji surowców i materiałów ze szkodą dla ich jakości. Wyłożono wielkie 
nakłady inwestycyjne na-rozwój bazy surowcowo-materiałowej, był to jed- 
nak rozwój wybitnie ekstensywny. Gospodarka odczuwa nadal niedobór 
materiałów o wyższych parametrach użytkowych i jakościowych, co ma 
ujemny wpływ na jednostkowe zużycie wielu materiałów. Zjawisko to 
charakteryzują m. in. następujące przykłady: udział produkcji wyrobów 
walcowanych ze stali jakościowych w 1970 r. wynosił 14,7 proc. całej pro- 
dukcji tych wyrobów; w 1980 r. udział ten obniżył się do poziomu 133 
proc. Udział produkcji blach (zapewniających wyższe wskaźniki wykorzy- 
stania w procesach zużycia) w całkowitej produkcji wyrobów walcowanych 
wynosił w 1970 r. — 32,4 proc., zaś w 1980 r. uległ obniżeniu do 30,2 proc. 
W innych krajach udział ten wynosi połowę, a nawet więcej całkowitej 
produkcji wyrobów walcowanych. Produkcja tworzyw sztucznych w mi- 
nionym dziesięcioleciu zwiększyła się co prawda 2,4-krotnie, lecz w skali 
znacznie mniejszej niż w innych krajach. 

W niedostatecznym stopniu wykorzystano możliwości postępu technicz- 
nego dla obniżenia energo- i materiałochłonności produkcji. Uruchomiono 
wprawdzie produkcję wielu nowoczesnych wyrobów i wdrażano nowocze- 
sne technologie wytwarzania korzystne z punktu widzenia nakładów mate- 
riałowych i energetycznych, ale nie miało to powszechnego charakteru 
i nie dało w efekcie odczuwalnych zmian jakościowych. Cechą wielu wy- 
robów są nadal niekorzystne parametry materiałochłonności: nadmierna 
masa w stosunku do parametrów użytkowych, wysokie wskaźniki zużycia 
paliw i energii w okresie eksploatacji, niska trwałość poszczególnych czę- 
ści, elementów i zespołów, niskie wskaźniki technologicznego wykorzysta- 
nia materiałów w procesach produkcji itp. 

"W wielu gałęziach przemysłu maszyhowego. zwiększono udział produkcji 
części zamiennych w relacji do produkcji finalnej, który osiąga nawet po- 
ziom około 20—30 proc. (w ujęciu wartościowym), a mimo to występuje 
ich głęboki niedostatek, co powoduje często unieruchomienie ponad 30 proc. 
parku maszynowego. Głównym źródłem tych negatywnych zjawisk jest 
niska trwałość eksploatacyjna wielu części i elementów, prowadząca do ich 
nadmiernego zużycia. Zwiększa to w sposób wyrażny wskaźniki materiało- 
chłonności eksploatacji. 


Możliwości efektywnego wykorzystania zasobów materiałowych 


_ Poziom materiałochłonności wyrobów, ich walory użytkowe i jakościowe 

znajdują pewne odbicie w cenach handlu zagranicznego. W latach sie-. 
demdziesiątych nie zostały odwrócone niekorzystne relacje uzysku dewi- 
zowego w eksporcie i nakładów dewizowych na import wielu grup maszyn 
i urządzeń, a także materiałów, co najlepiej świadczy o niekorzystnych 
wskaźnikach materiałochłonności. Odpowiednie przykłady zestawiono 
w tablicy (dane dot. 1980 r.). 


Eksport | Import 
Nazwa wyrobu tys. zł | zł dew. | tys zł | zł dew. 
tys. AG dewiz |za 1 tonę tys. ton | dewiz. |za 1 tonę 


Wyroby walcowane na 
gorąco gotowe 1778,9 1596,7 898 963,9 1034,3 1 073 


Rury stalowe 44,5 54,1 1 230 240,6 607,4 235% 


Blachy walc. na zimno 
i in. wyroby prze- 


twórstwa hutniczego 100,5 126,9 1 262 509,8 893,1 1 752 
Łożyska toczne 11,0 178,3 16 270 18,4 358,9 19 530 
Narzędzia 30,0 374,6 12 477 33 200,5 61 572 
Maszyny i urządzenia 

hutn. I odlewn. 39,8 247,1 6 202 39,6 696,5 17 575 
Maszyny i urządzenia 

dla przem. lekkiego 18,0 319,0 17 700 12,4 510,1 41 290 


Maszyny i urządzenia 
dla przem.  spożyw- 
czego 23,5 370,4 15 750 8.1 270.0 33 322 


Zródło: Obliczenią własne na podstawie: Rocznik Handlu Zagranicznego 1981, tabl. 2(29). 


Do ważnych rezerw surowcowych należy pełniejsze zagospodarowanie 
odpadów produkcyjnych i poużytkowych. Na tle osiągnięć innych krajów, 
w tym także socjalistycznych, stopień zagospodarowania surowców wtór= 
nych, zwłaszcza niemetalicznych i mineralnych, jest ciągle niedostateczny. 
W wielu gałęziach wytwórczości nie stały się one jeszcze podstawowym 
składnikiem wsadu surowcowego. 

Gospodarkę lat siedemdziesiątych cechowały zjawiska nadmiernego 
wzrostu zapasów produkcyjnych, pogorszenie ich struktury rzeczowej, 
a także rozmieszczenia. Poziom zapasów, zwłaszcza w ostatnich latach, uległ 
zwiększeniu, np. w przemyśle zapasy, licząc w cenach bieżących do pro- 
dukcji czystej (liczonej również w cenach bieżących), uległy zwiększeniu 
z 51,7 proc. w 1975 r. do 62,2 proc. w 1980 r. i ok. 65 proc. w 1981 r. Gdyby 
przyjąć za poprawną relację zapasów z 1975 r. (co także nie ma pełnego 
uzasadnienia, bowiem i wówczas występowały zapasy zbędne i nadmierne), 
to w 1980 r. wartość nieuzasadnionych zapasów w przemyśle wynosiła 
ok. 110 mld zł. W roku ubiegłym sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu. 
Wadliwość struktury zapasów polega na występowaniu bardzo niskich za- 
pasów podstawowych surowców i materiałów — często kilkudniowych 
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(węgiel, paliwa płynne, koks, blokowe metale nieżelazne itp., co prowadzi 
do częstych przerw w produkcji) oraz wysokich zapasów wyrobów prze- 
tworzonych, części zespołów, półproduktów itp., których zapasy przekra- 
czają często kilkumiesięczne zużycie. Niewłaściwa jest także struktura roz- 
mieszczenia zapasów produkcyjnych. Podstawowa ich część koncentruje 
się u odbiorców w postaci zapasów materiałowych, zaś w najbardziej dy- 
spozycyjnym ogniwie, tj. w PSS LOREESaC obrotu zaopatrzeniowego, 
następuje obniżenie zapasów. 


Jak już zostało podkreślone wyżej, w 1981 r. sytuacja uległa dalszemu 
pogorszeniu, gdyż wiele negatywnych zjawisk pogłębiło się. Nadal wy- 
twarzano wyroby nie najbardziej potrzebne, które odkładały się w zapa- 
sach. Przy znacznym spadku produkcji (licząc nawet w cenach bieżących) 
zapasy uległy zwiększeniu. Niższa produkcja w coraz większym stopniu 
odkłada się w zapasach produkcyjnych (materiały, produkcja nie zakończo- 
na) nie zaspokajając potrzeb konsumpcyjnych i eksportowych. Zapasy ma- 
teriałowe w przemyśle na koniec 1981 r. stanowiły 94 dni zużycia, podczas 
gdy jeszcze w 1980 r. stanowiły 85 dni, a w latach poprzednich utrzymy= 

wały się na poziomie 75 dni. 

Zjawiska kryzysowe w 1981 r., wyrażające się spadkiem dochodu naro- 
dowego o 13 proc. w stosunku do 1980 r. i zmniejszeniem produkcji czy- 
stej w przemyśle uspołecznionym o ok. 19 proc. (przy obniżeniu produkcji 
globalnej o 11,2 proc.), wpływały niekorzystnie na poziom energo-, mate- 
riało- i zapasochłonności produkcji. Zużycie węgla, energii elektrycznej 
. oraz wielu innych materiałów uległo obniżeniu w mniejszej skali, aniżeli 
ogólny spadek produkcji przemysłowej i budowlanej. Część zużycia mate 
riałów odłożyła się w nadmiernych i zbędnych zapasach. ,„Jałowy bieg” 
gospodarki wymagał więc także odpowiednich nakładów materiałowych 
i energetycznych, co nie było rekompensowane dodatkową produkcją. 

W latach siedemdziesiątych przyczyną wielu negatywnych zjawisk i pro- 
cesów w sferze gospodarki materiałowej były mechanizmy funkcjonowania 
gospodarki narodowej. Nie zawierały one skutecznych rozwiązań, które 
pobudzałyby zainteresowanie przedsiębiorstw racjonalnym wykorzysta- 
niem zasobów materiałowych. System ekonomiczny WOG i próba jego mo- 
dyfikacji w 1977 r. miały — w swoim założeniu — stymulować efektyw- 
ność gospodarowania. Nie zostały one jednak konstkwentnie zastosowane. 
Oparcie kryteriów oceny przedsiębiorstw na miernikach brutto (czego kla- 
sycznym przykładem było zwłaszcza budownictwo) stanowiło nawet swego 
rodzaju zachętę do wzrostu materiałochłonności produkcji. Również takie 
elementy systemu ekonomicznego, jak ceny, zasady tworzenia i wykorzy- 
stania funduszów bodźcowych i rozwojowych, jeśli nie stanowiły jednej 
z głównych barier obniżki kosztów materiałowych (co często miało miejsce), 
też nie zachęcały do ich obniżania. 


x 


Przezwyciężenie kryzysu, ponowne wejście na drogę ustabilizowanego 
rozwoju, wymaga radykalnych zmian w mechanizmach funkcjonowania 


gospodarki narodowej, a także w polityce gospodarczej. Są dwa główne 
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obszary gospodarki materiałowej wymagające zmian i nowych rozwiązań. 
Chodzi o wykorzystanie zasobów materiałowych oraz o zmianę funkcjono- 
wania procesów zaopatrzenia. 

'Poprawa efektywności wykorzystania zasobów materiałowych powinna 
stać się jedną z podstawowych dźwigni wychodzenia z kryzysu. Eksten- 


' sywne metody wyjścia, tzn. wyłącznie przez wzrost produkcji i importu, 
* nie są możliwe do Zastosowania wobec uwarunkowań zewnętrznych i wew- 
' mętrznych. Musi być podjęte kompleksowe działanie na rzecz wzrostu efek- 


tywności. Działania te powinny uwzględniać krótki, jak i dalszy horyzońt 


. czasowy oraz powinny być podejmowane na szczeblu centralnym, jak też 


"w przedsiębiorstwach. 


Podstawowym czynnikiem obniżenia energo- i maferiałochłonności pro- 
dukcji powinny być zmiany strukturalne w sferze produkcji materialnej. 
Mogą one mieć charakter doraźny oraz długofalowy. Do działań doraźnych 
należy zaliczyć przede wszystkim przedsięwzięcia prowadzące do ograni- 
czania lub zaniechania produkcji wyrobów nadmiernie energo- i materia- 
łochłonnych, bez których w okresie obecnym gospodarka narodowa mo- 
że funkcjonować. Istotne znaczenie mogłyby mieć działania mające na 


| eelu ograniczenie produkcji wyrobów finalnych, zwłaszcza maszyn i urzą- 


dzeń, i przeznaczenie zwolnionych materiałów na produkcję części zamien- 
nych. Również polityka centralnego rozdzielnictwa podstawowych surow- 
ców i materiałów, która będzie funkcjonować w okresie przejściowym re- 
formy, powinna tworzyć skuteczną barierę dla kontynuowania produkcji, 
bez której możemy się obejść. Nie są to łatwe sprawy. Ale trzeba, żebyśmy 
mieli świadomość, iż stanowią one jeden ze szczególnie istotnych elemen- 
tów niezbędnych zmian strukturalnych. 

_ Działania długofalowe muszą obejmować przedsięwzięcia, które pozwolą 
uzyskać bardziej efektywną strukturę produkcji. Tym celom powinna słu- 
żyć polityka inwestycyjna, kształtowanie specjalizacji produkcji, zwłasz- 
cza międzynarodowej — a także polityka naukowo-techniczna. 

Wzrost produkcji surowców i materiałów do poziomu uzyskanego w la- 
tach poprzednich (co zresztą nie zawsze będzie potrzebne) nie może być 
realizowany przez powielenie dotychczasowej ich struktury. Powinien być 
zapewniony wzrost produkcji tylko tych materiałów, które cechują się ko- 
rzystnymi parametrami użytkowymi. W każdej branży należałoby wyty- 
pować grupy materiałów i wyrobów, których produkcja powinna być pre- 
ferowana, i tych, których ma być ograniczona. Działania w tym kierunku 
wcale nie muszą być realizowane metodami bezpośrednimi (nakazowymi). 
Rozwiązania reformy tworzą potencjalnie szeroki zestaw instrumentów 
polityki ekonomicznej, które mogą być wykorzystane dla kotzystnych 
z punktu widzenia materiałochłonności przekształceń w strukturze pro- 
dukcji. Znaczną i stale wzrastającą część nakładów inwestycyjnych należy 
kierować nie na wzrost produkcji surowców i materiałów, lecz na inten- 
syfikację zmian strukturalnych, uszlachetnienie materiałów i rozszerzenie 
ich asortymentu, poprawę parametrów jakościowych i użytkowych. 

Należałoby także tworzyć preferencje dla inwestycji, które mogą przy- 
nosić oszczędność materiałów, paliw i energii, lepsze zagospodarowanie su- 
rowców wtórnych oraz przyczynić się do wzrostu produkcji materiałów, 
półfabrykatów i komponentów zastępujących import. Preferencje te mogą 
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polegać m. in. na zapewnieniu pierwszeństwa przedsiębiorstwom w uzy- 
skaniu kredytów, obniżeniu stopy procentowej, zastosowaniu ulg podatko- 
wych, a także na ewentualnym udziale środków centralnych. Np. we Fran- 
cji 40 proc. nakładów inwestycyjnych związanych z oszczędnością paliw 
i energii finansowane jest ze środków państwowych. . 

Bardzo ważne jest, aby podejmowanie realizacji większych projektów 
inwestycyjnych i modernizacyjnych było poprzedzane analizą z punktu wi- 
dzenia ich wpływu na poziom energo- i materiałochłonności. Krótko mó- 
wiąc zatwierdzenie inwestycji trzeba poprzedzać odpowiednią opinią co do 
stopnia efektywności projektowanych rozwiązań materiałowych, tak w pro- 
cesie inwestycyjnym, jak też w sferze eksploatacji obiektów, maszyn 
i urządzeń. 

Również polityka naukowo-techniczna powinna preferować te kierunki 
badań i prac rozwojowych, które prowadzą do oszczędności materiałów 
ij wzrostu jakości wyrobów. Preferencje mogą polegać przede wszystkim 
na zapewnieniu odpowiednich środków finansowania, a także tworzeniu 
warunków szybkiego wdrożenia wyników badań. W polityce rozwojowej 
należy przewidzieć pewne normy i normatywy zużycia na określone cele 
w przyjętym horyzoncie czasowym, które z kolei będą wymuszać działania 
techniczne u producentów dla uzyskania tych norm. Jako przykład takich 
normatywów może służyć średnie jednostkowe zużycie paliwa przez samo- 
chody ciężarowe, osobowe, ciągniki wytwarzane np. w 1990 r. Nieosiąg- 
nięcie tych wskaźników powinno powodować obciążenie producentów oQ- 
powiednimi podatkami. 

Sądzę, że należałoby dokonać w najbliższym czasie analizy dotychczaso- 
wych laboratoryjnie sprawdzonych wyników badań, których produkcyjne 
zastosowanie mogłoby przynieść oszczędności materiałowe i 'paliwowo- 
-energetyczne. Rozwiązaniom, które rokują uzyskanie korzystnych i szyb- 
_ kich efektów oszczędnościowych, należałoby zapewnić środki na ich wdro- 
żenie w pierwszej kolejności. Dotyczyć to powinno także tych przedsię 
wzięć, które prowadzą do uruchomienia produkcji materiałów, części i kom- 
ponentów zastępujących import. Muszą iść tu w parze inicjatywność przed- 
siębiorstw i jednostek naukowo-badawczych z odpowiednim wsparciem ze 
strony centralnego aparatu gospodarczego. 

Podstawowe znaczenie w przezwyciężaniu materiałowej bariery wzrostu 
ma jakość materiałów i wyrobów. Stąd waga problemu substytucji ilości 
— jakością. Należałoby podjąć wieloletni program rewizji norm przedmio- 
towych, modernizując je m. in. z punktu widzenia obniżenia materiało- 
chłonności. Byłoby także wskazane, aby uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów, zwłaszcza w skali masowej i wielkoseryjnej, było poprzedzone 
państwową atestacją. Jednym z ważnych kryteriów dopuszczenia do pro- 
dukcji powinny być korzystne wskaźniki energo- i materiałochłonności 
produkcji i eksploatacji wyrobów. 


* 


Rozwiązania reformy gospodarczej tworzą potencjalne warunki istotnej 
poprawy efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. 
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Centralne miejsce w systemie ekonomicznym przedsiębiorstw zajmuje 
syntetyczny miernik finansowy —- zysk. W nim przejawia się całokształt 
działalności przedsiębiorstwa, jego strona efektywności. Ograniczone może 
liwości wzrostu produkcji sprawiają, że źródeł przyrostu zysku należałoby 
przede wszystkim szukać w obniżeniu kosztów i redukcji wszelkiego ro- 
dzaju strat. Jeśli z kolei uwzględnimy, że koszty materiałowe stanowią 
w przemyśle blisko 70 proc. całości kosztów własnych, to właśnie w tej 
pozycji tkwią potencjalne największe możliwości redukcji kosztów. Działa- 
nia przedsiębiorstw mogą i powinny. być wszechstronne i uwzględniać 
zmniejszenie zużycia materiałów na jednostkę wyrobu, zagospodarowanie 
odpadów, racjonalizację powiązań zaopatrzeniowo-kooperacyjnych, nego- 
cjowanie z dostawcami obniżenia cen zakupu materiałów, poprawy struk- 
tury zapasów itd. 

Powstaje jednak pytanie, czy mechanizm opodatkowania zysku nie eli- 
minuje proefektywnościowych działań przedsiębiorstw. W poszczególnych 
przedsiębiorstwach stopień dokuczliwości obciążeń podatkowych będzie 
różny, zależy to przede wszystkim od struktury kosztów i poziomu rentow- 
ności. Nie można wykluczyć, że w niektórych przedsiębiorstwach czynnik 
ten może negatywnie rzutować na wzrost zysku. Będzie to miało miejsce 
zwłaszcza w tych przedsiębiorstwach, gdzie występuje wysoki udział kosz- 
tów materiałowych i niski kosztów przerobu w całkowitym koszcie wła- 
snym. Wówczas poziom rentowności jako stosunek zysku do kosztów prze- 
robu będzie kształtował się na poziomie dość wysokim, co z kolei wpływa 
na wysoką stopę opodatkowania. Sprawa ta będzie wymagała odpowiedniej 
obserwacji i prawdopodobnie zastosowania określonych korekt. Chodzi 
przede wszystkim o to, aby mechanizm opodatkowania zysku nie przekre- 
ślił jego funkcji motywacyjnych. Niewykluczone, że trzeba będzie roz- 
ważyć sprawę odpowiednich ulg podatkowych, jeśli przyrost zysku będzie 
miał swe główne źródło w obniżce kosztów materiałowych. 

Samodzielność przedsiębiorstw w kształtowaniu środków płacowych, 
a także funduszów bodźcowych, których źródłem jest zysk, tworzy prze- 
słanki do wydzielenia części środków na stymulowanie oszczędności mate- 
riałowych, poszukiwanie rozwiązań zastępujących import, racjonalizację 
zakresu kooperacji itp. 


Podobnie wygląda sprawa z wykorzystaniem funduszu rozwoju. Może 
on być przeznaczony na finansowanie inwestycji stymulujących oszczęd- 
ność materiałów, zwiększenie udziału funduszów własnych w finansowaniu 
zapasów (i przez to zmniejszenie obciążeń z tytułu odsetek bankowych), fi- 
nansowanie przedsięwzięć postępu technicznego skierowanych także na 
oszczędność materiałów. Podział zatem tego funduszu powinien być oparty 
o kryteria ekonomicznej efektywności. 


Nowy system cen zmienia w sposób istotny warunki i kryteria doboru 
materiałów, źródeł zaopatrzenia, zakresu kooperacji itp. Znaczny udział 
w całokształcie zaopatrzenia mieć będą ceny negocjowane. Przenosi to 
zainteresowanie przedsiębiorstw na kształtowanie takich warunków do- 
staw, aby były one korzystne z punktu widzenia cen i kosztów nabycia ma- 


Istotną rolę w oddziaływaniu na efektywne wykorzystanie materiałów 
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mają do spełnienia instrumenty polityki podatkowej. Ustawa o opodatko- 
waniu przedsiębiorstw tworzy w tej mierze odpowiednie podstawy prak- 
tycznych rozstrzygnięć. Ulgi i sankcje podatkowe mogą być wykorzystane 
do pobudzania oszczędności materiałowych lub ograniczenia strat. Obni- 
żenie podatku obrotowego może mieć miejsce zwłaszcza jeśli przedsię 
biorstwo stosuje w produkcji surowce miejscowe (ustawa zawiera wykaz 
21 takich surowców, np. żwir, torf, materiały rozbiórkowe, trawy, szyszki, 
słoma itp.), jak też — zwiększa zużycie. odpadów zamiast pełnowartościo- 
wych surowców. Ustawa daje Radzie Ministrów stosowne delegacje do 
wprowadzenia sankcji, a także ulg podatkowych w zakresie podatku do- 
chodowego. Ulgi podatkowe powinny być stosowane np. w przypadku uży- 
cia materiałów krajowych w miejsce importowanych, zwiększenia we wsa- 
dzie materiałowym surowców wtórnych, przeznaczenia funduszu rozwoju 
na realizację inwestycji przynoszących oszczędności materiałowe, a także 
na inwestycje antyimportowe czy uzyskanie oszczędności w zużyciu kon- 
kretnych materiałów. Sankcje podatkowe polegające na wzroście podstawy 
opodatkowania lub stopy podatku miałyby więc miejsce m. in. w przypad- 
kach nadmiernego zużycia materiałów, paliw i energii, powstawania nad- 
miernych (w stosunku do znanych przykładów krajowych) strat i odpadów 
produkcyjnych, nadmiernych braków produkcyjnych oraz nadmiernych 
ubytków naturalnych. 

Szczegółowe zasady polityki podatkowej skierowanej na najbardziej ra- 
cjonalne wykorzystanie zasobów materiałowych powinny być pilnie opra- 
cowane, akceptowane przez odpowiednie organy i zastosowane w prak- 
tycznym działaniu. Jest to ważny instrument zoom cznego oddziaływa- 
nia na poprawę efektywności. 


Przezwyciężenie importowej bariery wzrostu gospodarki narodowej po- 
winno dotyczyć zarówno intensyfikacji eksportu, jak też racjonalizacji im- 
portu. W zakresie importu powinny być wykorzystane przede wszystkim 
mechanizmy reformy gospodarczej, a więc cła importowe, kursy walutowe 
i inne środki racjonalizacji. 


Cło powinno stanowić podstawowy instrument oddziaływania na import 
w warunkach reformy. Konieczne jest zaktywizowanie polityki celnej. 
Pierwszym krokiem powinna być kompleksowa weryfikacja stawek cel- 
nych rozpatrywana z punktu widzenia konieczności importu, jego opłacal- 
ności, możliwości substytucyjnych przez materiały i elementy krajowe. 
Konieczne jest stworzenie preferencji w systemie celnym i dostosowanie 
reguł do warunków i sytuacji gospodarczej kraju. Wysokie cła powinny 
być stosowane przede wszystkim do wyrobów gotowych, materiałów i su- 
rowców konkurencyjnych wobec ich produkcji (lub możliwości) krajowej 
i wyrobów luksusowych. 


Podobne funkcje mają do spełnienia kursy walutowe. Poziom kurzów 
powinien być systematycznie dostosewywany de zmian w warunkach wy- 
miany. Przyjęte relacje 50 zł/dol. w reformie cen zaopatrzeniowych oraz 
80 zł/dol. w eksporcie powodują negatywne zjawisko względnej „taniości” 
importu w stosunku do eksportu. Sprawa ta wymaga oczywiście odpo- 
wiednich rozstrzygnięć uwzględniających całokształt polityki gospodarczej, 
a w tym szczególnie polityki cen i polityki w handlu zagranicznym. 
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Możliwości efektywnego wykorzystania zasobów materiałowych 


W oddziaływaniu na zwiększenie efektywności gospodarki materiałowej 
powinna być w szerokim zakresie wykorzystana polityka kredytowa, tak 
w zakresie kredytów inwestycyjnych, jak też obrotowych. W zakresie kre- 
dytów inwestycyjnych należałoby przyznać pierwszeństwo w uzyskiwaniu 
kredytów tym przedsiębiorstwom, które będą realizować inwestycje skie- 
rowane na oszczędność materiałów, zagospodarowanie surowców wtórnych 
oraz podejmą produkcję antyimportową, jak również — obniżyć RR 
oprocentowania kredytów uzyskanych na te cele. 


W zasadach oprocentowania kredytów obrotowych zawarte jest "a 
rencyjne obniżenie stopy procentowej w organizacjach handlu zaopatrze- 
niowego do 6 proc. (przy podstawowej stopie oprocentowania 9 proc.). Nale- 
ży sądzić, że może to stworzyć bardziej sprzyjające warunki do gromadze- 
nia zapasów w tym ogniwie gospodarki narodowej. Wymaga także rozwa- 
żenia sprawa, czy wobec przedsiębiorstw przemysłowyeh i budowlanych, w 
których przez długi okres utrzymują się wysokie zapasy i nieracjonalna ich 
struktura, nie przewidzieć zastosowania podwyższonej stopy ©oprocen- 
towania kredytu. 


Dokonany przegląd wybranych rozwiązań reformy gospodarczej wska- 
zuje, że jest wiele narzędzi ekonomicznych, które potencjalnie powinny 
wspierać poprawę efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. 
Czy oznacza to, że poprawa efektywności realizuje się automatycznie? 
Oczywiście, że nie. Wiele będzie tu zależało od zewnętrznych uwarunkowań 
działalności przedsiębiorstw, zwłaszcza zaś od stanu równowagi na rynku 
środków produkcji i konsumpcji. Musi przecież istnieć ekonomiczna presja 
na obniżkę kosztów wytwarzania i poziomu cen. Organy centrum muszą 
wspierać proefektywnościowe działania przedsiębiorstw, wykorzystując 
w tym celu wszelkie dostępne narzędzia polityki ekonomicznej. Ale rów- 
nocześnie musimy mieć świadomość, że wiele będzie zależało od tegą, jak 
przedsiębiorstwa będą przekładać rozwiązania reformy gospodarczej na 
„wewnętrzne mechanizmy ZRPEWNIAJĄCE wzrost efektywności gospodarowa- 
nia. 

Nie łudźmy się — uzyskanie równowagi na rynku, co stanowi jeden 
z głównych warunków zmuszających przedsiębiorstwa do działań na rzecz 
obniżki kosztów — musi być procesem długotrwałym. Występuje zatem 
realne niebezpieczeństwo, że w pierwszym okresie wdrażania reformy go- 
spodarczej nie zostanie wyzwolona silna ekonomiczna presja na poprawę 
efektywności gospodarowania. Jest rzeczą naturalną, że przedsiębiorstwa 
w pierwszej kolejności szukać będą najłatwiejszych sposobów wzrostu zy- 
sku, w tym także poprzez wzrost cen, nie zawsze racjonalne zmiany 
w strukturze asortymentowej produkcji itp. Szczególnie trudna sytuacja 
w zaopatrzeniu będzie też sprzyjać nieracjonalnym działaniom. 


Rozwiązania reformy gospodarczej, ustawowe rozstrzygnięcia w zakresie 
gospodarki finansowej przedsiębiorstw, opodatkowania, planowania i inne 
dają szerokie możliwości organom centrum wspomagania proefektywno- 
ściowych działań przedsiębiorstw. Wskazaliśmy tu te możliwości. Orga- 
ny centrum, zwłaszcza odpowiedzialne za politykę surowcowo-materiałową, 
powinny pilnie opracować zestaw instrumentów ekonomicznego oddziały= 
wania na poprawę efektywności wykorzystania zasobów materiałowych, 
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Ustawowe rozstrzygnięcia w tych kwestiach wymagają pilnego, praktycz- 
nego zastosowania. 


Skuteczność rozwiązań systemowych reformy gospodarczej w sferze 
wzrostu efektywności wykorzystania zasobów materiałowych zależy w pe- 
ważnym stopniu od wewnętrznych rozwiązań techniczno-organizacyjnych 
i ekonomicznych funkcjonowania przedsiębiorstw. Rozwiązania systemowe 
tworzą tylko ogólne warunki poprawy efektywności ale nie gwarantują ich 
w sposób automatyczny. Rozwiązania te muszą być przełożone na konkret- 
ne wewnętrzne działania przedsiębiorstw w sferze techniki, organizacji 
i ekonomiki oraz powinny być doprowadzone w odpowiedniej postaci do 
wszystkich komórek organizacyjnych przedsiębiorstwa, a nawet s 
pracy. Zysk przedsiębiorstwa jako syntetyczny miernik efektywności jest 
rezultatem działania całego przedsiębiorstwa, wszystkich jego ogniw. Stąd 
specyficznym funkcjom poszczególnych zakładów, wydziałów, a także dzia- 
łów funkcjonalnych należy podporządkować konkretne zadania zapewnia- 
jące wzrost zysku. W tych warunkach muszą nabrać właściwego znaczenia 
takie kategorie, które dotychczas były traktowane peryferyjnie i margine- 
sowo jak: normy zużycia, koszty jednostkowe, rozrachunek wewnętrzny, 
kalkulacja ekonomiczna, odpowiedzialność za wyniki itp. 
właściwej rangi tym kategoriom stworzy stopniowo podstawy efektywnego 
funkcjonowania przedsiębiorstw i pełnego zdyskontowania proefektywno- 
zowie rozwiązań reformy gospodarczej. 


% 


" Jednym z newralgicznych segmentów funkcjonowania gospodarki naro- 
dowej jest system zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Co prawda na- 
wet najlepiej funkcjonujący system zaopatrzehia nie wyrówna głębokiego 
spadku produkcji surowców i materiałów oraz importu, ale może łagodzić 
występujące tu trudności i dysproporcje. 


* Formułując zatem kierunki reformy systemu zaopatrzenia wzięto pod 
uwagę podstawowe rozstrzygnięcia reformy gospodarczej, które w pelnym 
zakresie muszą być uwzględnione w rozwiązaniach systemu zaopatrzenia, 
konieczność zwiększenia sprawności w zaspokojeniu potrzeb materiałowych 
gy ky ogniw gospodarki narodowej oraz wymóg efektywności 

kcjonowania procesów zaopatrzenia, co powinno wyrażać się obniżką 
kosztów przepływu materiałów w gospodarce, racjonalizacji zapasów i po- 
zytywnemu oddziaływaniu na stopień wykorzystania wszystkich czynni- 
ków produkcji (rozdysponowanie zasobów materiałowych powinno uw- 
zględniać najbardziej efektywne kierunki ich wykorzystania). 

Wymienione przesłanki oraz ocena sytuacji gospodarczej kraju sprawiły, 
Że reforma systemu zaopatrzenia przewiduje odpowiedni kształt rozwiązań 
docelowych i pewne odchylenia od tego kształtu niezbędne w jebany 
przejściowym. 
| Podstawowe tezy rozwiązań docelowych możemy sformułować następa- 

ąco: 


Możliwości efektywnego wykorzystania zasobów niateriałowych 


1. Całokształt realnych procesów zaopatrzenia materiałowego powinien 
być oparty na poziomych, zaopatrzeniowo-kooperacyjnych powiązaniach 
realizowanych na podstawie umów. Formy tych powiązań powinny mieć 
w .pełnym zakresie charakter towarowo-pieniężny, a docelowym kształtem 
tych stosunków powinien być zrównoważony rynek środków produkcji. 


2. Sterowanie procesami zaopatrzenia musi być oparte na wykorzystaniu 
narzędzi ekonomicznych (ceny, marże, cła, kursy walutowe, podatki itp.) 
oraz ogólnych norm prawnych regulujących stosunki między dostawcami 
i odbiorcami. 


3. Plan centralny w sposób bezpośredni nie wyznacza zadań w ać 
zaopatrzenia. Oznacza to powszechną rezygnację z rozdzielnictwa środków 
produkcji. Nie oznacza to jednak rezygnacji z centralnego bilansowania 
środków produkcji: surowców, materiałów, paliw i energii, a także wybra- 
nych maszyn, które jest narzędziem wewnętrznej synchronizacji planu, 
ale nie może być narzędziem rozdzielnictwa. 


4. Ważne znaczenie w całokształcie procesów zaopatrzenia spełniać po- 
winny przedsiębiorstwa obrotu zaopatrzeniowego jako uczestnicy rynku 
środków produkcji. Za ich pośrednictwem już obecnie realizuje się ok, 50 
proc. całości zaopatrzenia materiałowego gospodarki narodowej. Powinny 
one znaleźć trwałe miejsce w strukturze organizacyjnej gospodarki naro- 
dowej. Ich funkcjonowanie w warunkach reformy ulegnie głębokim przeo- 
brażeniom. 


5. Poziomy charakter powiązań produkcyjno-zaopatrzeniowych nie eli- 
minuje potrzeby spełniania określonych funkcji przez organy centrum. 
Będą one zwłaszcza dotyczyć kształtowania ekonomicznych narzędzi ste- 
rowania procesami zaopatrzenia, stwarzania warunków utrzymania global- 
nej równowagi na rynku środków produkcji, nadzór nad rynkiem itp. 


Uwarunkowania rozwojowe gospodarki narodowej sprawiają, że po 
wprowadzeniu przełomowego pakietu ustawowych rozwiązań reformy po- 
trzebny będzie prawdopodobnie dwu- trzyletni okres przejściowy. W okre- 
sie tym niektóre elementy systemu zaopatrzenia funkcjonować będą we- 
dług pewnych specyficznych zasad. Można wymienić m. in. następujące 
rozwiązania w funkcjonowaniu systemu zaopatrzenia w okresie pozeoc o: 
wym, odbiegające od rozwiązań docelowych: 


1) utrzymanie w ograniczonym zakresie przedmiotowym centralnego 
tk wybranych, podstawowych surowców i materiałów oraz pa- 
w, | 


2) wprowadzenie wyłączności obrotu (zbytu i zaopatrzenia) określonymi 
surowcami i materiałami, zwłaszcza objętymi rozdzielnictwem, 


.3) utrzymanie obligatoryjności zrzeszenia się wybranych przedsię. 
biorstw handlu zaopatrzeniowego. e 


Są to najważniejsze elementy rozwiązań okresu. przejściowego; śiewść. 
hskęje ograniczające swobodę na rynku środków produkcji, co wymuszone 
est głębokim stanem nierównowagi. Osiągnięcie równowagi na rynku środ- 
abskciiy metodami ekonomicznymi w krótkim horyzoncie czasowym 
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(2—3 lata) jest mało realne. Wobec czego rynek ten w pewnych segmen- 
tach musi być przejściowo regulowany metodami bezpośrednimi, tj. przez 
zastosowanie rozdzielnictwa. 


Należy jednak podkreślić, że już w okresie przejściowym reformy gospo- 
darczej podstawowa część zaopatrzenia materiałowo-technicznego będzie 
realizowana na podstawie swobodnie zawieranych umów sprzedaży (do- 
stawy) między dostawcami i odbiorcami. Ocenia się, że około 3/4 całości 
zaopatrzenia będzie realizowane w tym trybie. Przedsiębiorstwa jako do- 
stawcy mieć będą pełną swobodę wyboru kanałów i form zbytu. Z kolei 
przedsiębiorstwa występujące na rynku jako odbiorcy mieć będą pełne 
prawo wyboru źródeł zaopatrzenia — producent, hurt, detal. Poza ograni- 
czeniami wynikającymi z rozdzielnictwa i monopolu obrotu nie będą tu 
występować żadne inne ograniczenia administracyjne. 


Trzeba wyraźnie podkreślić, że wystąpi tu wiele niebezpieczeństw. Są 
one rezultatem głębokich dysproporcji rozwojowych, ograniczeń importo- 
wych itp. Będzie to stwarzać wiele trudności w nabyciu artykułów nie 
objętych rozdzielnictwem. Będzie wiele przedsiębiorstw, które w sposób 
drastyczny odczują trudności w pokryciu swoich potrzeb i będą zmuszone 
ograniczyć rozmiary własnej produkcji. Należy jednak sądzić, że wystąpi 
materialne zainteresowanie przedsiębiorstw wzrostem produkcji, zwłaszcza 
tam, gdzie nie będzie barier materiałowych. 


Presja ekonomiczna powinna wyzwolić dać i zainteresowanie 
przedsiębiorstw wzrestem produkcji, oszczędnością materiałów, która po- 
winna zmienić się w dodatkową podaż produkcji i usług. 


Mimo tych trudności, podstawowy kierunek reformy: poziome powiąza- 
nia produkcy jno-zaopatrzeniowe i umowy jako instrumenty sterowania 
produkcją, zaopatrzeniem i zbytem samodzielnych podmiotów gospodar 
czych — przedsiębiorstw, powinien być realizowany, w szerokim zakresie 
już w 1982 r. Rozdzielnictwo zaś powinno być zanikającą metodą alo- 
kacji zasobów materiałowych. Przejściowe utrzymanie rozdzielnictwa 
środków produkcji zakłada jednocześnie zasadniczą zmianę jego dotych- 
czasowych zasad. Następuje pozbawienie funkcji rozdziału dotychczaso- 
wych pionowych resortowo-branżowych układów zarządzania. 


Przedmiotem rozdzielnictwa w 1982 r. jest 16 grup artykułów mających 
podstawowe znaczenie dla funkcjonowania gospodarki narodowej. Są to: 
węgiel kamienny, koks, paliwa płynne, wyroby ' hutnictwa żelaza, wyroby 
z metali szlachetnych, kable elektryczne, akumulatory, tworzywa „sztuczne, 
kauczuki, opony, cement, tarcicą iglasta, płyty wiórowe, papier i tektura, 
skóry surowe. Ponadto trzeba dodać, że podlega limitowaniu zużycie ener- 
gii elektrycznej oraz gaz ziemny i koksowniczy. Rozdzielnictwa na szczeblu 
ceptralnym dokonuje Rada Ministrów w oparciu o propozycje przedkładane 
przez przewodniczącego Komisji Planowania i ministra Gospodarki Mate- 
riałowej. Rozdział ten obejmuje tylko podstawowe kierunki zużycia kra- 
jowego i eksport. Szczegółowego zaś rozdziału dokonują wyznaczone orga- 
nizacje obrotu zaopatrzeniowego, np. węgla — Centrala Zbytu Węgla, 
koksu — Centrala Zaopatrzenia Hutnictwa, wyrobów hutnictwa żelaza 
i stali — Centrostal, cementu — Biuro Zbytu Cementu itp. 
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W całokształcie systemu zaopatrzenia szczególna rola przypada or ga- 
nizacjom obrotu zaopatrzeniowego. Wystąpi kilka cha- 
rakterystycznych zmian w ich dotychczasowym funkcjonowaniu. 


Organizacje obrotu zaopatrzeniowego stają się głównym ogniwem roz- 
działu artykułów objętych rozdzielnictwem. One będą precyzować szcze- 
gółowe kierunki rozdziału kierując się celami priorytetowymi ujętymi w 
programach operacyjnych, a także wytycznymi sprzedaży formułowanymi 
przez organy centrum, 


Organizacje, których przedmiotem działania będą artykuły rozdzielane, 
uzyskają prawo wyłączności obrotu tymi artykułami. Oznacza to, że przed- 
siębiorstwa wytwarzające artykuły rozdzielane nie mogą swobodnie dy- 
sponować wytworzoną produkcją. Kierunki i formy jej. zbytu określają 
organizacje obrotu zaopatrzeniowego. Wyłączność ta nie dotyczy artykułów 
nie spełniających ustalonych wymogów jakościowych i użytkowych, a także 
zapasów nieprawidłowych podlegających zagospodarowaniu w oddzielnym 
trybie. i | 

Przedsiębiorstwa-producenci artykułów objętych wyłącznością obrotu, 
które dokonały ich sprzedaży bez odpowiedniej decyzji jednostki obrotu, 
narażają się na wysokie sankcje finansowe; są one obowiązane odprowa- 
dzić do budżetu kwotę odpowiadającą 50 proc. wartości sprzedanych arty- 
kułów. Obok artykułów objętych rozdzielnictwem wyłączność w obrocie 
została zastosowana jeszcze w odniesieniu do kilku innych, a mianowicie: 
elektrod i spoiw cynowo-ołowiowych, odzieży ochronnej i sprzętu ochrony 
osobistej, sprzętu przeciwpożarowego i środków gaśniczych, bawełny i weł- 
ny, azbestu, odczynników chemicznych, fosforytów i apatytów. Łącznie 
uprawnienia o wyłączności obrotu posiada 21 organizacji obrotu zaopa- 
trzeniowego. 


Zastosowanie powyższego rozwiązania ma na celu zwiększenie stopnia 
sterowności procesami zaopatrzenia w okresie przejściowym reformy go- 
spodarczej. Niewątpliwie ogranicza to samodzielność przedsiębiorstw tak 
po stronie zbytu, jak też zaopatrzenia, tworzy niejako w sposób urzędowy 
monopol obrotu i tym samym ułatwia funkcjonowanie pzzedsiębiorstw 
obrotu. Należałoby bacznie obserwować prawidłowość funkcjonowania tego 
rozwiązania reformy. W miarę uzyskiwania równowagi podaży i popytu 
w poszczególnych grupach artykułów należałoby rezygnować z prawa wy- 
łączności, bowiem w założeniu swoim jest ono sprzeczne z docelowym 
kształtem reformy systemu zaopatrzenia. 


Jakie generalne konsekwencje wynikają z tych zasad dla przedsiebiorstw 
produkcyjnych? Podstawowa część zaopatrzenia materiałowo-technicznego 
już w początkowej fazie wdrażania reformy gospodarczej funkcjonować 
będzie na zasadzie poziomych, produkcyjno-zaopatrzeniowych powiązań 
realizowanych w drodze umów. Przedsiębiorstwa muszą więc samodzielnie 
troszczyć się o zapewnienie dostatecznego zaopatrzenia, jak też o zbyt wła- 
snej produkcji. Należy mieć świadomość, że możliwości zaopatrzenia wy= 
znaczać będą w wielu przedsiębiorstwach rozmiary i strukturę produkcji. . 
Sądzę, że w początkowym etapie reformy nie wystąpi w skali szerszej 
problem zbytu wytworzonej produkcji. 
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W sposób radykalny ulega zmianie tryb i zasady rozdzielnictwa. Przed- 
siębiorstwa produkcyjne w tych sprawach nawiązują współpracę z odpo- 
wiednimi organizacjami obrotu. Mieć to będzie również miejsce w tych 
przypadkach, gdy określone funkcje w zakresie zaopatrzenia zostały po- 
wierzone zrzeszeniom przedsiębiorstw. Wprowadzenie dla 21 organizacji 
obrotu zaopatrzeniowego wyłączności obrotu określonymi grupami arty- 
kułów wprowadza dla wybranych przedsiębiorstw ograniczenia w zakresie 
zbytu wytworzonej produkcji, jak też zawęża pole wyboru źródeł zaopa- 
trzenia. 

Wstępne doświadczenia funkcjonowania systemu zaopatrzenia według 
nowych zasad wskazują, że są generalnie prawidłowe, zgodne z kierunkami 
reformy gospodarczej. Występują pewne zjawiska wymagające odcinko- 
wych korekt. Niezbędna jest zwłaszcza weryfikacja zakresu celów priory- 
tetowych (tj. zawartości asortymentowej programów operacyjnych). Wy- 
magają pogłębienia prace analityczne w organizacjach obrotu zaopatrze- 
niowego nad precyzowaniem szczegółowych kierunków rozdziału. Ważne 
znaczenie ma zwłaszcza zapewnienie większego stopnia asortymentowej 
komplementarności przydziałów, co wymaga aktywnego działania zarówno 
organizacji obrotu, jak też aparatu Urzędu Gospodarki Materiałowej. Pil- 
nych prac wymaga możliwie wczesne sprecyzowanie tych zmian, które za- 
mierza się wprowadzić do funkcjonowania systemu zaopatrzenia w 1983 r. 
(powinny być one znane przedsiębiorstwom najpóźniej w III kwartale br.). 
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Zawsże czuł się robotnikiem. Jeszcze pod koniec życia w rubryce „za- 
wód” rozlicznych ankiet personalnych niezmiennie wpisywał „zecer”. Nie 
— „działacz społeczny”, choć od zarania poświęcił się pracy związkowej 
i partyjnej. I nie „polityk”, mimo że zasiadał w parlamentach bułgarskim 
i radzieckim, w radzie miejskiej i okręgowej Sofii, a przede wszystkim dzia- 
łał przez wiele lat w międzynarodowym ruchu robotniczym jako jeden 
z jego czołowych przywódców. 

Miara skromności? Zapewne. Ale także duma z przynależności do klasy 
decydującej o losach ludzkości, szacunek dla jej postawy i walki. Może 
też i zamierzona gra słów. Zecer to po bułgarsku „słowosłagateł” — skła- 
dacz słów. Umiejętność „składania słów” — działalność teoretyczna i pu- 
blicystyczna, a także sztuka przekonywania — to niezwykle ważny atry- 
but polityka. A Georgi Dymitrow całe swe życie poświęcił działalności 
politycznej w służbie klasy robotniczej, stał się jej trybunem i symbolem 
nieugiętej, bezkompromisowej walki, żarliwym szermierzem idei komu- 
nizmu. 


Rósł wraz z partią. Miał 9 lat, kiedy na spotkaniu odbytym na górze 
Buzłudża powołano Bułgarską Partię Socjaldiemokratyczną, opierającą się 
na założeniach ideowych naukowego socjalizmu, marksistowską partię buł- 
garskiego proletariatu w warunkach stawiającego w tym kraju pierwsze 
kroki kapitalizmu. W rok później, w 1892 r., doszło w niej do pierwszych 
starć ideowych z oportunistami propagującymi szeroki sojusz wszystkich 
warstw, ograniczający się przy tym tylko do walki ekonomicznej, w trak- 
cie której robotnicy mieli dojść żywiołowo do etapu walki politycznej. Na- 
tomiast partia miała na razie koncentrować swą działalność na drobnej 
burżuazji miejskiej i wiejskiej. Droga do socjalizmu — według nich — to 
droga kolejnych reform osiąganych dzięki jedności działania wszystkich 
„warstw produkcyjnych”. | 

Oba te prądy toczyły nadal zażarte spory w powstałej w 1894 r. zjedno- 
esonej Bułgarskiej Robotniczej Partii Socjaldemokratycznej. Nieugięta por 
stawa przywódcy zjazdu na Buzłudży i teroretyka partii Dymitra Błago- 
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jewa oraz jego współtowarzyszy doprowadziła w 1903 r. do wyodrębnienia 
się rewolucyjnych marksistów w samodzielną partię klasy robotniczej, 
partię tzw ścisłych socjalistów, odrzucającą teorię i praktykę szerokiego 
soiuszu róznych klas w ramach jednej partii. Ten podział na ścisłych i sze- 
rckich socjalistów, rewolucyjne i reformistycźne skrzydło ruchu robotni- 
czego, trwa: w Bułgarii ponad pół wieku. | 

Istnienie partii spowodowało w tym kraju burzliwy rozwój różnych form 
stowarzyszeń robotniczych. W ostatnich latach XIX wieku powstawały one, 
głównie w Sofii, jak grzyby po deszczu. Szczególnie aktywne było Robot- 
nicze Stowarzyszenje Drukarskie. Wśród założycieli znalazł się 17-letni Dy- 
mitrow, wyjątkowo utalentowany, o szerokich horyzontach zecer jednej 
z małych drukarni stołecznych. 

Wyboru tego zawodu dokonał za niego ojciec, czapnik, zmuszony do 
przerwania nauki gimnazjalnej najstarszego syna, bowiem w domu była 
bieda aż piszczało. Georgi zaczął od normalnych zajęć praktykanta: zamia- 
tanie, posyłki. Ale ciekawość zawodu była tak wielka, że po kryjomu wyu- 
czył się sam składania tekstów. Wkrótce stał się niezastąpiony, dawał sobie 
radę z najbardziej nieczytelnymi rękopisami. Starał się je zrozumieć, uczył 
się na nich. odkrywał coraz to nowe widnokręgi. Stale wzrastającą żądzę 
wiedzy żaspokajał bogatą lekturą — bez wyboru, jak później stwier- 
dził. | | 

Władzom nowo powstałego stowarzyszenia zaproponował — rzecz wów- 
czas nowa — utworzenie biblioteki związkowej. W ciągu roku zgromadził 
_ różnymi drogami 400 tomów, wśród nich pisma teoretyków i popularyza- 
torów marksizmu. Nie mogła zapewne nie znależć się tam broszura Jana 
Młcta (Szymona Dicksteina) Kto z czego żyje, której pierwsza edycja buł- 
garska ukazała się już w 1888 r., a także inna praca tego autora, Wartość 
dodatkowa (1893). Obie wydane zapewne z inicjatywy Witolda Piekarskie- 
go — współoskarżonego w krakowskim procesie Ludwika Waryńskiego, 
członka redakcji ,„,Równości” w Grenewie, a następnie założyciela wraz 
7. Dicksteinem czasopisma „„Przedświt”. Od 1885 r. Piekarski działał w So- 
Żii w środowisku drukarzy, był czołowym publicystą pierwszego w Buł- 
garii pisma związkowego „Rabotnik” — organu Bułgarskiego Stowarzysze- 
nia Drukarskiego. | 

We wspomnieniach wielu starych komunistów zachował się moment 
przyjęcia Dymitrowa w szeregi partii. Ówczesnym zwyczajem poza pisem- 
ną deklaracją nowo wstępujący składał także oświadczenie ustne przed 
członkami organizacji. Płomienne wystąpienie 20-letniego drukarza, jego 
wola walki o wyzwolenie klasy robotniczej, żarliwość i nieugiętość stały 
się wydarzeniem, które długo komentowano wśród towarzyszy. — 

Georgi znów powrócił na ławę szkolną, tym razem w wieczorowej szkole 
partyjnej. Uczył się tam m. in. ekonomii, dialektyki przyrody, języka nie- 
mieckiego — po to. żeby przeczytać Kapitał w oryginale — i... sztuki ora- 
torskiej, do której dużą wagę przywiązywali przywódcy partii. Toteż kie- 
dy po rozłamie partia „ścisłych socjalistów” (po bułgarsku „teśniaków”) 
zaczęła tworzyć klasowe związki zawodowe, Dymitrow został sekretarzem 
sofijskiej organizacji związkowej, a w 5 lat później — w 1909 r. — przy- 
wódcą związkowym na cały kraj, a zarazem członkiem Komitetu Central- 
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nego partii (a także — od 1905 r. — sekretarzem sofijskiej organizacji 
partyjnej). | 

Był to okres nieustannej, wytężonej działalności młodego aktywisty. Miał 
już za sobą praktyczną szkołę walki: kierował udanym strajkiem górni- 
ków w Perniku i przegranym — w fabryce zapałek w Kostenecu. Walki 
w dosłownym sensie na śmierć i życie, gdyż strzelano do niego podczas 
przemówienia do strajkujących górników kopalni miedzi. Dobrze rozu- 
miał, że warunkiem zwycięstwa jest świadomość klasowa i znajomość celów 
walki Stąd jego obfita działalność publicystyczna jako redaktora kolum- 
ny związkowej w organie partii „Rabotniczeski Westnik” i czasopism 
związkowych .górników, drukarzy, pocztowców. „Konieczna jest — pisał 
już w 1905 r. — usilna planowa działalność agitacyjna, propagandowa i or- 
ganizacyjna wśród klasy robotniczej w celu jej zorganizowania i uratowa- 
nia świadomości klasowej. Tylko w ten sposób można uchronić mlody ruch 
robotniczy przed wszelkimi odchyleniami z drogi walki klasowej — jedy- 
nej pewnej drogi wyzwolenia proletariatu”. | 

Zdecydowanie zwalczał koncepcje neutralności związków zawodowych, 
odrywania ich od wspólnej walki klasy robotniczej o socjalizm. Przewod- 
niczką i kierowniczką była zawsze dla Dymitrowa partia, ale też na niej 
spoczywaśa szczególna odpowiedzialność. „Najważniejszym zadaniem So- 
cjaldemokratycznej Partii Robotniczej — podkreślał — było zawsze i jest 
doprowadzenie do pelnej jedności w organizacji i w walce robotników 
wszystkich zawodów o zjednoczenie całego proletariatu bułgarskiego na 
płaszczyźnie walki klasowej”. | 

* . 
NE o 

Wybuch I wojny światowej postawił bułgarski ruch robotniczy przed 
nowymi problemami. Wszystkie partie burżuazyjne, a także partia szero- 
kich socjalistów, wezwały do udziału w wojnie licząc na zaspokojenie tą 
drogą aspiracji narodowych. Różniły się tylko co do tego, po czyjej 
stronie. Jedynie partia „teśniaków” oraz partia chłopska — Bułgarski Lu- 
dcwy Związek Chłopski — pozostały wierne starym hasłom robotniczym, 
rewolucyjnym zasadom marksistowskim, występując na rzecz neutralnoś- 
ci Bułgarii i pokojowego rozwiązania kwestii spornych z sąsiednimi kraja- 
exi. Nie oznaczało to jednak obojętności wobec losów państwa, lecz działa- 
nie w jego najgłębszym interesie. 


W imieniu grupy parlamentarnej swej partii stanowisko takie uzasadnił 
w Zgromadzeniu Narodowym poseł Georgi Dymitrow, od niedawna czło- 
mek tej Izby. W debacie nad przyznaniem rządowi kredytów wojennych 
stwierdził on 19 listopada 1914 r.: „My, socjaldemokraci, gotowi jesteśmy 
ponieść wszelkie ofiary w imię niezawisłości i wolności naszego kraju, 
żeśli jego niepodległość i całość będzie zagrożona. Ale nie poświęcimy ani 
grosza, ani jednej kropli krwi za politykę wiodącą nie do zagwarantowania 
wolności i niepodległości naszej ojczyzny, ale do zguby Bułgarii”. 

Ta pryncypialna postawa, odróżniająca wojny sprawiedliwe od agre- 
sywnych, znajdzie swoje echo we wrześniu 1939 r., kiedy to nielegalny 
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organ partii bułgarskiej „Rabotniczesko Deło” wyraził podziw dla męstwa, 
z jakim nasz naród bronił niepodległości przed nawałą hitlerowską. 

Losy I wojny światowej dowiodły, jak głęboko słuszne były ostrzeżenia 
Dymitrowa, jego walka z nastrojami szowinistycznymi podsycanymi przez 
klasy posiadające. W 1915 r. rząd burżuazyjny wtrącił Bułgarię do wojny 
po stronie mocarstw centralnych. Wyszła z niej ponownie okrojona teryto- 
rialnie, zrujnowana i poddana obcej okupacji. Sam Dymitrow mimo immu- 
nitetu poselskiego był wielokrotnie aresztowany i skazywany za walkę 
przeciwko przerzucaniu kosztów wojny na barki ludzi pracy. W więzieniu 
też zastał go koniec wojny i gwałtowny wzrost nastrojów rewolucyjnych 
społeczeństwa, wywołany nieudolnością warstw rządzących i nędzą lud- 
ności. | 

Był wówczas jednym z czołowych przywódców „teśniaków”. Nie zdołał 
jednak z więzienia wpłynąć na ukształtowanie nowej, dostosowanej do sy- 
tuacji i nastrojów taktyki swojej partii, którą od lat cechowała nieufność 
do popularnej partii wiejskiej — Związku Chłopskiego. W rezultacie partia 
robotnicza nie poparła powstania żołnierskiego we wrześniu 1918 r., na 
którego czele stanęli przywódcy Związku Chłopskiego, Stambolijski i Das- 
kałow. Bez pomocy robotników powstanie to — autentycznie ludowe — zo- 
stało zduszone. Długa miała być i potem droga do pozbycia się uprzedzeń ' 
wobec naturalnego sojusznika klasy robotniczej — chłopstwa (zadufanego 
zresztą w swą rosnącą siłę), które po wyborach parlamentarnych utworzyło 
samodzielny rząd Związku Chłopskiego. 


* 


W maju_1919 r. partia „ścisłych” socjalistów przekształciła się w Bul- 
garską Partię Komunistyczną. W przyjętym na I Zjeździe programie BPK 
określiła jako bezpośredni cel walki utworzenie socjalistycznej republiki 
rad i wywłaszczenie środków produkcji, zakładając stosowanie legalnych 
i nielegalnych form działania z powstaniem zbrojnym włącznie. 

Dymitrow był w tym czasie nadal przywódcą związkowym. Powiodło mu 
sę zjednoczenie na platformie rewolucyjnej większości rozbitego dotąd 
bułgarskiego ruchu zawodowego. Wkrótce potem, przy końcu 1920 r., sta- 
nął na czelje rewolucyjnego ruchu związkowego krajów bałkańskich. Pło- 
mienny mówca, organizator strajków, przeważnie żył nielegalnie, bowiem 
mandat poselski nadal nie chronił przed licznymi próbami aresztowań i za- 
machami. Czytał Lenina, którego masowo wydawała partia bułgarska. Już 
w 1918 r. ukazało się w języku bułgarskim $ pierwszych jego prac, m. in. 
Państwo i rewolucja oraz Imperializm jako najwyższe stadium kapitaliz- 
mu, w następnych 4 latach — dalszych 16 tytułów leninowskich. W przed- 
mowie do jednego z nich Dymitrow pisał: „Z dumą możemy stwierdzić, że 
w pełni zgadzamy się z Leninem”. 

W 1921 r., przy okazji III Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej, 
poznał Włodzimierza Lenina osobiście. Opisał mu sytuację proletariatu buł- 
garskiego i sukcesy BPK, twierdził, iż partia gotowa jest przejąć władzę. 
Lenin miał inne zdanie: „Radzę ugasić Wasz zapał... Zgniotą Was — resk- 
eyjne siły są jeszcze dość mocne, a Wy jesteście zupełnie nięprzygotowe- 
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ni”. Zdaniem przywódcy RKP w Bułgarii trzeba było skoncentrować uwa- 
gę na umacnianiu roli partii — awangardy rewolucji, na organizowaniu 
klasy roboniczej i umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Ideę takiego sojuszu skonkretyzował Dyvmitrow już po reakcyjnym za- 
machu stanu, który w czerwcu 1923 r. obalił rząd Związku Chłopskiego. 
Partia pozostała wówczas neutralna, błędnie traktując toczące się wówczas 
walki jako rzekome rozgrywki między burżuazją miejską a wiejską. Do- 
piero interwencja Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki i osobiście 
jej sekretarza generalnego, Bułgara Wasyla Kołarowa, unaoczniła kierow- 
ructwu BPK, że swą biernością ułatwiło zwycięstwo reakcji, podczas gdy 
zjednoczona postawa robotników i chłopów mogła do tego nie dopuścić. 

W licznych artykułach Dymitrow formułował teraz przesłanki jednolite- 
go frontu obu tych sił — i nie tylko ich. Wzywał, by tworzyć go nie tylko 
z rewolucyjnie nastawionych członków innych partii wbrew ich przy- 
wódcom — jak to uprzednio stawiano — lecz wspólnie z wszystkimi postę- 
powymi partiami i organizacjami społecznymi, bez żądania niwelowania 
różnic programowych oraz przy zachowaniu ich niezależności, odrębnej 
ideologii i taktyki Wyzwolenie spod jarzma kapitalizmu — twierdził Dy- 
mitrow zgodnie z poglądami Marksa i Lenina, lecz sprzecznie z utar- 
tymi dotąd w partii opiniami — nie może bowiem dokonać się jedynie 
siłami klasy robotniczej, ale wspólnie z wszystkimi ludźmi pracy. | 

W obliczu groźby faszyzmu Dymitrow wysuwał na czoło hasła demokra- 
tyczne Ne tym etapie BPK porzuciła hasło władzy radzieckiej i natych- 
miastowego podjęcia budowy socjalizmu, formułując jako najbliższy cel 
obalenie reakcyjnej dyktatury i obronę swobód demokratycznych. Dymi- 
trow głosu postulat utworzenia rządu robotniczo-chłopskiego, który zapew- 
ni masom pracującym godziwą płacę, nada ziemię chłopom, będzie popie- 
rać spółdzielczość Idee te stanowiły wtedy istotny wkład do rewolucyjnej 
teorii i polityki światowego ruchu rewolucyjnego. 

Nie zdołały one jednak wówczas zapuścić dostatecznie głębokich korzeni 
w samej Bułgarii Proklamowane przez partię w końcu września 1923 r. 
powstanie. zbrojne, źle przygotowane i paraliżowane niewiarą części działa- 
czy w jegu szanse, nie zdułało poderwać kraju do walki. Jedynie w północ- 
no-zachodriej Bułgarii przetrwało kilka dni, ale i tam upadło pod ciosami 
regularnej armii. Jego przywódcy, Dymitrow i Kołarow, udali się na emi- 
grację, a w kraju zapanował bestialski terror nie tylko wobec komunistów, 
lecz także radykalnych działaczy ruchu chłopskiego i innych organizacji 
postępowych. 

Terror pochłonął brata Georgi Dymitrowa — pracownika KC BPK, To- 
dora, który zginął w podziemiach sofijskiej dyrekcji policji. Był to już trze- 
ci spośród braci-rewolucjonistów tragicznie kończący życie. W woj- 
nie bałkańskiej 1912 r. poległ Kostadin — sekretarz związku drukarzy w 
Sofii a Nikoła, który działał na emigracji w szeregach rewolucyjnych 
w Odessie, umarł w 1916 r. na zesłaniu syberyjskim. Po latach ta rewolu- 
cyjna rodzina odnotuje jeszcze jedną stratę — siostrzeńca tych braci, Lub- 
czo, który zginął w partyzantce bułgarskiej. Sam Georgi otrzymał zaoczny 
wyrok śmierci za kierowanie powstaniem 1923 r. Wkrótce przyszło mu wal- 
czyć o życie w Lipsku. 
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Wydarzenia 1923 r. w Bułgarii stały się dla Dymitrowa skarbnicą do- 
świadczeń, punktem wyjścia dla bogatych przemyśleń i wniosków doty- 
czących teorii i praktyki jednolitego frontu. Na emigracji, jako funkcjona- 
riusz III Międzynarodówki, wykonując powierzone przez nią zadania oraz 
realizując jej linię polityczną, stykał się bezpośrednio z problemami walki 
rewolucyjnej klasy robotniczej i pozyskiwania dla niej sojuszników. W wa- 
runkach narastania zagrożenia faszystowskiego poszukiwał nowych form 
łączenia walki o socjalizm z walką o demokrację, pogłębiania więzi partii 
komunistycznych z masami ludowymi. 

Z ramienia mieszczącego się w Berlinie Zachodnioeuropejskiego Biura 
Międzynarodówki brał bezpośredni udział w działalności 25 partii komu- 
nistycznych oraz uczestniczył w wielu imprezach międzynarodowych i ak- 
cjach masowych, takich jak Kongres Antyfaszystowski, Kongres Ligi Anty- 
imperialistycznej, Europejski Kongres Wiejski, Międzynarodowy Kongres 
Pokoju. Jednocześnie toczył w owym czasie bezskutecznie walkę z tenden- 
cjami lewackimi w łonie kierownictwa nielegalnej BPK, w pewnym okre- 
sie narażając się nawet w Kominternie na zarzut ugodowości wobec rze- 
komych tendencji prawicowych. Coraz bardziej odczuwał potrzebę zasad- 
niczej zmiany taktyki międzynarodowego ruchu robotniczego, zmiany nie- 
zbędnej w wyniku doświadczeń nie tylko partii bułgarskiej, lecz także in- 
nych krajowych sekcji III Międzynarodówki w warunkach narastania fali 
faszyzmu i groźby wojny. | 

Poglądy te przez długi czas nie znajdowały zrozumienia w kierownie- 
twie ruchu. Jednolity front rozumiano przede wszystkim jako drogę do 
wyrwania robotników spod wpływów przywódców socjaldemokracji, któ- 
rych uważano za głównego przeciwnika, biorąc pod uwagę odmowę jedno- 
litofrontowej współpracy ze strony przywódców obu istniejących wówczas 
międzynarodówek socjalistycznych — II oraz „II i pół”. Często apelowa- 
no do członków partii socjalistycznych i związków zawodowych, by łączy- 
li się z komunistami we wspólnej walce, stawiając jednak przed nimi wa- 
runki mające na celu izolowanie przywódców sócjaldemokratycznych. Na- 
tomiast ponawianie wobec tych przywódców propozycji utworzenia jed- 
nolitego frontu uważano za przejaw oportunizmu. Program przyjęty na 
VI Kongresie Międzynarodówki w 1928 r. poszedł jeszcze dalej: z potrze- 
by zwalczania reformistycznych złudzeń wyprowadzał wniosek, że główne 
uderzenie trzeba skierować przeciw lewicy socjalistycznej, a walka toczona 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych powinna mieć na celu bezpo- 
średnie przejście do dyktatury proletariatu. Już w okresie zwycięskiego 
pochodu hitleryzmu w Niemczech XIII Plenum Kominternu, apelując 
o tworzenie jednolitego frontu antyfaszystowskiego, nadal uważało partie 
socjaldemokratyczne za główną bazę społeczno-polityczną faszyzmu. Uch- 
wała w imię natychmiastowej i bezpośredniej rewolucji socjalistycznej do- 
puszczała jedynie do budowy takiego frontu od dołu i w walce z przywód- 
cami tych partii. Po latach XX Zjazd KPZR poddał to stanowisko zdecy- 
dowanej krytyce. 

Ale u Dymitrowa już wtedy budziła zdecydowany opór nierealność 
i szkodliwość takich haseł i takiej polityki, opartej na fałszywych wnio- 
skach wyprowadzanych z wielkiego kryzysu. Nieustannie przemierzając 
Europę dobrze orientował się w nastrojach mas pracujących i działających 
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wśród nich komunistów, zdawał sobie sprawę z rozległości tendencji sek- 
ciarsko-dogmatycznych w kierownictwach partii. M. in. miał wyrazić się 
z dezaprobatą o politycznej linii III Plenum KPP, w którym uczestniczył 
latem 1931 r. Przypomnijmy tu przy okazji relacje prasowe, że w czasie 
ówczesnego pobytu w Warszawie uczył się nawet języka polskiego. 

Sprawy partii polskiej były mu zresztą dobrze znane jeszcze z wcześ- 
niejszego okresu, z obrad Międzynarodówki, a także z czasów jego działal- 
ncści jako działacza odpowiedzialnego za prace Sekretariatu Polsko-Nad- 
bałtyckiego. Już na IV Konferencji KPP, występując w imieniu BPK, 
stwierdził, że „partia bułgarska znajduje się w sytuacji analogicznej do 
Waszej partii i czuje się bliższa Wam niż innym partiom Międzynarodów- 
ki”. Stało się tak, że tendencje sekciarskie w jednakowym stopniu dotknęły 
obie te partie. 

W 1933 r. Dymitrow wykorzystał ławę oskarżonych w Lipsku, by ostrzec 
komunistów w swej dramatycznej mowie: „Praca masowa, walka masowa, 
masowy opór, jednolity front, żadnych awanturniczych przedsięwzięć”. 


* 


. Proces lipski przeszedł do historii. Ten pierwszy i ostatni zarazem pu- 
bliczny proces polityczny w III Rzeszy był procesem jednego człowieka, 
chociaż sądzono pięciu. Teraz Dymitrow stał się dla całego świata sym- 
bolem nieugiętej walki z faszyzmem, i to walki zwycięskiej, W obronie 
prowokacyjnie oskarżonego komunisty stawali nie tylko jego towarzysze 
ideowi, lecz także socjaliści, demokraci, pacyfiści. Stał się symbolem walki 
że zdziczeniem hitlerowskim. > 
. Reprezentował bowiem — według słów Juliana Przybosia w ,„„Lewarze” 
— błysk triumfu inteligencji i siły charakteru nad umysłem kapralskim. 
Leon Kruczkowski, wówczas działacz PPS, pisał w tym samym numerze 
„„Lewaru” z 1934 r.: „Nie przeceniając znaczenia jednostki w masowych 
ruchach społecznych uważam jednak, że ten mężny bojownik bułgarskiego 
proletariatu dokonał rzeczy niezwykłej: w dniach szalejącego terroru zwy- 
cięskiego faszyzmu niemieckiego, w samym centrum jego władzy, repre- 
zentował niezlomny, niezwalczony heroizm międzynarodowego ruchu pro- 
letariackiego”. 
W intenqjach władców Rzeszy trzech bułgarskich 1 jeden niemiecki ko- 
munista miało reprezentować na ławie oskarżonych całą ideologię i cały 
światowy ruch komunistyczny. Stało się odwrotnie. To z tej ławy padały 
najcięższe oskarżenia pod adresem pijanego zwycięstwem faszyzmu. To 
Ilitler i jego siepacze zostali w Lipsku napiętnowani przed całym świa- 
tem. " 


Dzięki Dymitrowowi, sąd Rzeszy, zamiast skompromitować komunizm ab- 
surdalnym oskarżeniem o podpalenie Reichstagu, przyczynił się do upow= 
$zechnienia idei komunistycznych na całym świecie. Korespondentka „Iz- 
wiestii” na procesie, Lili Keit, wspominała, jak to po słynnym pojedynku 
ź% Góringiem podbiegł do niej kolega z prawicowej gazety polskiej (zapew- 
me „Czasu”) wołając z entuzjazmem: ,„Wasz Dymitrow zrobił ze mnie ko- 
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munistę!”, londyński „Times” pisał w artykule wstępnym Dymitrow, że 
odwaga tego człowieka „wywołała zachwyt i sympatię tysięcy ludzi, dła 
których komunizm jest przecież wiarą znienawidzoną... Reputacja komu- 
niemu zyskała”. 

Na fali powszechnego oburzenia, z jakim spotkała się w Europie pro- 
wokacja hitlerowska, a następnie — uznania dla bohaterskiej postawy Dy- 
mitrowa, rozwinął się powszechny ruch obrony oskarżonych z Lipska. Lu- 
dzie dalecy od komunizmu manifestowali i pisali petycje, tworzyli komi- 
tety i organizowali rozliczne akcje solidarnościowe na rzecz uwolnienia 
Dymitrowa i jego towarzyszy. Powstawały na tym gruncie, częstokroć ży- 
wiołowo, zalążki jednolitego frontu. Międzynarodowa kampania antyfaszy= 
stowska, zyskująca w dniach procesu lipskiego coraz szersze poparcie, po- 
wiązała ludzi różnych klas i przekonań, wskazując ruchowi rewolucyjnemu 
właściwą drogę w ówczesnej sytuacji. 


* 


Echa tej kampanii dochodziły do Dymitrowa jeszcze w więzieniu. Roz- 
miary jej pojął jednak dopiero po wyrwaniu się z rąk hitlerowców. Uznał 
ią za nieocenione doświadczenie uzasadniające potrzebę ustalenia nowej 
linii strategicznej ruchu robotniczego. „Już od pierwszych dni naszej pracy 
w marcu 1934 r. — wspomina długoletni sekretarz osobisty Dymitrowa 
w Kominternie, Alfred Kurella — mówił o konieczności rewizji taktyki 
ruchu komunistycznego właśnie na bazie doświadczeń procesu lipskiego”. 

Miał tez inne, świeże argumenty. Zagrodzenie drogi faszyzmowi we 
Francji w lutym 1934 r., kiedy po raz pierwszy doszło do wspólnych ma- 
sowych wystąpień komunistów, socjalistów i innych przeciwników faszyz- 
mu, dowiodło, że jedność mas pracujących jest czynnikiem rozstrzygają- 
cym. Rezultatem tego doświadczenia było przyjęcie taktyki jednolitego 
frontu przez Komunistyczną Partię Francji na konferencji w Ivry w czerw- 
cu tegoż roku, dzięki czemu front taki powstał we Francji w rok później. 
Z kolei klęska powstania robotników austriackich w Linzu i Wiedniu sta- 
nowiła nowy dowód niezbędnej potrzeby jedności działania obu partii ro- 
botniczych. Silne tendencje jednolitofrontowe pojawiły się wówczas m. in. 
w partii greckiej, hiszpańskiej, niemieckiej, również polskiej. Wszystko to 
przemawiało na korzyść tezy. którą Dymitrow wraz z innymi działaczami 
Kominternu (m. in. z Palmiro Togliattim, Wilhelrnem Pieckiem i Otto Kuu- 
sinenem) mieli przedstawić VII Kongresowi jako podstawę nowej strategii 
i taktyki Międzynarodówki Komunistycznej. Teza ta została uprzednio 
wyłcżona przez Dymitrowa w liście do Stalina, w którym proponował pod- 
ięcie walki o tworzenie frontu jednolitego i ludowego bez wysuwania wo- 
bec przyszłych sojuszników warunku uznania systemu władzy radzieckiej 
jako ostatecznego celu tej współpracy. | | 

Istotę nowego programu wyłożył Dymitrow w założeniach, które Ko- 
mitet Wykonawczy Międzynarodówki rozesłał sekcjom członkowskim przed 
kongresem. Wypowiedział się on w nich przeciwko formule tzw. socjal- 
faszyzmu, negatywnemu stosunkowi do przywódców  socjaldemokracji 
i traktowaniu ich jako świadomych zdrajców klasy robotniczej. Proponował 
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też przyznanie poszczególnym partiom komunistycznym większej samo- 
dzielności i inicjatywy. | 

Myśli te stanowiły następnie podstawę referatu wygłoszonego 2 sierp- 
nia 1935 r na VII Kongresie. Pragnę w tym miejscu skierować czytelni= 
ków do tego historycznego tekstu, który ,„Nowe Drogi” opublikowały w ca- 
łości w numerze 8 z 1975 r. Aby docenić jego doniosłość, trzeba go bowiem 
przeczytać w całości. Ę 

Udowodnił w nim, że faszyzm, będący w tym momencie największą 
groźbą ludzkości, jest w istocie terrorystyczną dyktaturą najbardziej reak- 
cyjnych sił kapitału finansowego. Zadaniem robotników na tym etapie mo- 
że więc i powinno być skierowanie głównego uderzenia nie przeciwko całej 
burżuazji, lecz obrona i pogłębianie przemian demokratycznych wspólnie |. 
z wszystkimi klasami i grupami społecznymi. Antyfaszystowski demokra- 
tyczny etap rozwoju może z kolei przekształcić się w rewolucję socjalistycz= 
ną dzięki zjednoczeniu na szerokiej platformie wszystkich sił postępowych 
i demokratycznych — a więc i nieproletariackich (w tym chłopstwa, inteli- 
gencji pracującej i warstw średnich). Utworzenie rządów jednolitego fron- 
tu uważał za jedną z najważniejszych form przejściowych do socjalizmu. 
Było to nawiązanie do pamiętnych tez Lenina zawartych w Dwóch takty= 
kach socjaldemokracji w rewolucji rosyjskiej. Rozwinięcie tych tez w no- 
"wych warunkach stało się ważnym impulsem dla przyszłej strategii rewo- 
lucji ludowo-demokratycznych oraz dla strategii partii w tych krajach za- 
chodnich, w których komuniści zasiedli obok przedstawicieli innych partiś 
demokratycznych. 

„Jesteśmy wrogami wszelkiego schematyzmu — stwierdził Dymitrow w 
swym polemicznym wobec dotychczasowej praktyki wystąpieniu na tym 
kongresie — Chcemy uwzględniać konkretną sytuację w każdym momen- 
cie i w każdym miejscu, nie zaś działać zawsze i wszędzie według określo- 
nego szablonu; nie zapominajmy, że w różnych warunkach stanowisko ko- 
munistów nie może być jednakowe. 

Chcemy trzeźwo oceniać wszystkie etapy rozwoju walki klasowej it wzro- 
stu świadomości klasowej samych mas, chcemy umieć na każdym etapie 
znajdować t rozwiązywać konkretne zadania ruchu rewolucyjnego, odpo” 
wiadające temu etapowi. 

Chcemy znaleźć wspólny język z jak najszerszymi masami po to, by wal-. 
czyć przeciw wrogowi klasowemu; chcemy znaleźć drogę do ostatecznegę 
przezwyciężenia izolacji rewolucyjnej awangardy od mas proletariatu 
ż wszystkich ludzi pracy, a także do przezwyciężenia fatalnej izolacji samej 
klasy robotniczej od jej naturalnych sojuszników w walce przeciw burżua- 
zji, przeciw faszyzmowi. 

Chcemy wciągać coraz szersze masy do rewolucyjnej walki klasowej 
ś poprowadzić je do rewolucji proletariackiej, biorąc za punkt wyjścia obro- 
nę ich palących interesów i potrzeb oraz opierając się na ich własnych do- 
świadczeniach”. , 

Jak dalece dojrzała konieczność takiej właśnie strategii — dowodzi za- 
równo jednomyślne przyjęcie jej przez VII Kongres i wybór Dymitrowa 
na sekretarza generalnego Międzynarodówki, jak i powszechna akceptacja 
uchwał zjazdowych przez partie komunistyczne. Wychodziły one z izolacji, 
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porzucały gorset nieaktualnych i błędnych haseł, stawały się rzecznika- 
mi bezposrednich interesów klasy robotniczej, podejmowały cele ogólno- 
narodowe. Nastąpiło to również w Polsce, gdzie sekciarstwo i dogmatyzm 
przez długi okres hamowały możliwości działania partii komunistycznej 
i ograniczały jej wpływ na masy. 

Jeszcze w połowie. 1934 r. aktyw KPP zaczął stopniowo przełamywać 
sekciarskie ograniczenia, przede wszystkim w dziedzinie stosunków z PPS 
i iunymi siłami niekomunistycznej lewicy. Mimo oporów prawicowego kie- 


rownictwa PPS dla idei budowy jednolitego frontu udało się pozyskać zna- 


czną część członków PPS i związanych z nią organizacji, szerokie kręgi 
lewicy chłopskiej, zubożałego drobnomieszczaństwa oraz lewicowej inteli- 


 gencji Istnienie frontu ludowego spopularyzowało w naszym kraju myśl 


postępową. demokratyczRą i socjalistyczną. W miarę narastania groźby na- 
jazdu hitlerowskiego na czoło zadań tego frontu wysuwało się hasło obro- 
ny niepodległości Polski. Z czasem, zgodnie z koncepcją KPP, stało się 
ono najważniejszą przesłanką szerokiego demokratycznego frontu ocalenia 
Polski. Powstanie Polski Ludowej byłoby niemożliwe lub znacznie utrud- 
nione, gdyky w strategii i teorii światowego ruchu komunistycznego nie 
nastąpiły owe zasadnicze przemiany przyjęte przez VII Kongres Między- 
narodówki i spopularyzowane w praktyce frontu ludowego. 


Jednym z elementów nowej strategii ruchu komunistycznego była samo- 
dzielna inicjatywa i odpowiedzialność poszczególnych partii za decyzje su- 
werennie podejmowane stosownie do zmieniającej się sytuacji. Stało się 
to szczególnie ważne w okresie II wojny światowej, kiedy kontakty z cen- 
trum ruchu — Kominternem, były utrudnione. Jednocześnie działalność 
tych parti: w ramach frontów narodowych czy patriotycznych, perspekty- 
wa ich uczestniczenia w rządach po zwycięstwie nad faszyzmem jako sa- 
modzielnych organizacji klasy robotniczej, dojrzałych pod względem ideo- 
wym i poiitycznym, uczyniła zbytecznym istnienie „partii ogólnoświato- 
wej”, jaką była Międzynarodówka Komunistyczna. Po jej rozwiązaniu par- 
tie te, pryncypialnie wierne zasadom internacjonalizmu, umacniały teraz 
swój charakter jako partii narodowych, patriotycznych, nawet formalnie 
nie podlegających dyspozycji zewnętrznej. Również KC PPR, która nie 
należała do Międzynarodówki, stwierdził w uchwale z maja 1943 r., iż 
decyzja o rozwiązaniu Kominternu odpowiada wymogom sytuacji między- 
narodowej i wynikającej z niej strategii ruchu robotniczego, przyczyniając 
się do umocnienia frontu antyfaszystowskiego. 


Georgi Dymitrow. który przewodniczył komisji likwidacyjnej Kamin- 
ternu. podtrzymywał łączność z partiami komunistycznymi, udzielając im 
nadal rad i wskazówek. Dotyczyło to również PPR. Wymiaha listów 
między Dymitrowem s KC PPR dokonywała się w sytuacji niezwykle 
skomplikowanej. Stały się one przedmiotem kontrowersyjnych ocen. Usto- 
sunkowanie się do nich wykracza poza ramy tego artykułu: 


W owym okresie Dymitrowa coraz bardziej pochłaniały nowe problemy 
— zbliżający się w wielu krajach moment ujęcia władzy przez szerokie 
fronty narodowe i patriotyczne. Interesował się też doświadczeniem Mon- 
golii jako przykładem kraju, który wkroczył na niekapitalistyczną drogę 
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rozwoju. Dymitrow miał już na uwadze przystępujące do walki o wyzwole- 
ale kicje kolonialne i zależne. | 

Powtórzmy raz jeszcze, że koncepcja frontu ludowego nosiła w zarodku 
ideę demokracji ludowej. Już w czasie wojny domowej w Hiszpanii Dy- 
mitrow dostrzegał nowy, demokratyczny charakter tego państwa, w którym 
decydujący wpływ należeć ma do frontu ludowego. ,Z teoretycznego pun- 
ktu widzenia — pisał — będzie zapewne słuszne określić to jako szczegól- 
ną formę demokratycznej dyktatury klasy robotniczej i chłopstwa na da- 
nym etapie”. 


* 


Pozostając przez cały ten czas na czele BPK, najwięcej, co zrozumiałe, 
interesował się sytuacją w ojczystej Bułgarii. Po VII Kongresie doprowa- 
dził wreszcie do usunięcia sekciarskiego kierownictwa krajowego tej par- 
tii, która zaczęła odtąd głęboko przenikać do związków zawodowych, reali- 
zować taktykę jednolitego frontu. Powstały w 1942 r. z inicjatywy Dymi- 
trowa podziemny Front Ojczyźniany (patriotyczny) zdołał skupić znaczną 
część sił politycznych w kraju, różne klasy i warstwy społeczeństwa. Dzię- 
ki zdecydowanemu stanowisku Dymitrowa, przekazywanemu komunistom 
bułgarskim, Front Ojczyźniany odrzucił wszelkie kompromisy z rządem 
monarchicznym, odpowiedzialnym za ponowne wciągnięcie do wojny po 
stronie Niemiec. Po zwycięstwie rewolucji ludowej 9 września 1944 r. 
Front ten powołał pierwszy rząd ludowej Bułgarii. 

Dymitrow nie traktował Frontu Ojczyźnianego instrumentalnie, a s0- 
juszników partii — koniunkturalnie, W depeszach z Moskwy do kierowe 
nictwa partii zalecał m. in.: „Koniecznie musimy być całkowicie lojalni wo- 
bec naszych partnerów we Froncie Ojczyźnianym, uczciwie wykonywać 
swoje zobowiązania, taktownie reagując na przejawy wrogości. Musimy 
spoglądać na współpracę z nimi dla dobra ludu nie jako na tymczasową 
kombinucję koalicyjną, a jako na długotrwały sojusz bojowy przeciwko 
wspólnemu wrogowi dla budowy demokratycznej Bułgarii (24.9.1944 r.). 
„Związek Chłopski traktujemy jako organizację przyjazną, a nie wrogą 
lub konkurencyjną” (13.10.1944 r.). 

Po próbie sprowokowania kryzysu rządowego i demontażu Frontu przez 
niektórych jego członków przestrzegał 13.12.1944 r.: „Z naciskiem dora- 
dzam Wam, abyście w swej działalności nadal byli nieugięci, ale zarazem 
umiarkowani, przejawiając maksymalną zdolność manewrowania ti gięt- 
kości w stosunkach z sojusznikami... abyście nie używali głośnego, agre- 
sywnego tonu it nie podkreślali na zewnątrz zbyt często kierowniczej roli 
komunistów w rządzie i we Froncie Ojczyźnianym, nie podejmowali kro- 
ków, które nie są absolutnie konieczne, a mogłyby przyczynić się do skle- 
cenia bloku antykomunistycznego... Musimy pamiętać, że w obecnej sytua- 
cji możliwe jest tylko zespołowe kierownictwo państwem i to zmusża nas 
do określonego samoograniczenia się, które, oczywiście, w najmniejszym 
stopniu nie oznacza przejawiania przez nas słabości czy braku pryncypial- 


. Do Bułgarii powrócił pod koniec 1945 r., obejmując funkcję sekretarza 
generalnego partii oraz — po zwycięstwie Frontu Ojczyźnianego w wybo- 
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rach — premiera tego kraju. Nowe doświadczenia zebrane w trakcie bu- 
dowy ustroju ludowo-demokratycznego w swojej ojczyźnie zaowocowały 
formułowaniem teoretycznych podstaw państwa demokracji ludowej. Sta- 
ły się one Szczególnie ważne po powstaniu Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotniczych, kiedy to kraje Europy środkowo-wschod- 
niej stanęły w obliczu nowego etapu, tak w skali międzynarodowej, jak 
t wewnętrznej Ludzie z otoczenia Dymitrowa przekazali w swych wspom- 
nieniach, jak rodził się poświęcony tej sprawie fragment jego referatu na 
V Zjeździe BPK (w gruaniu 1948 r.): konsultacje ze Stalinem, dyskusje na 
plenum KC BPK, ogromna, żmudna praca Dymitrowa nad tekstem tego 
wystąpienia. 

Istota tej koncepcji sprowadza się do przyjęcia yet obok radziec- 
kiej, formy przejścia do socjalizmu w postaci republiki parlamentarnej. 
Republiki demokratycznej z wyborami powszechnymi, większą liczbą par- 
tii politycznych, a nawet — jak to uzupełniał Stalin w swym liście do Dy- 
mitrowa — z dopuszczeniem grup opozycyjnych. Kierownictwo partii buł- 
garskiej — wspomina sekretarz Dymitrowa, Nedełczo Danczowski — do- 
e? m. in. w tym liście „jakiemu rozwojowi ideowemu uległ sam Sta- 
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Demokracja ludowa — stwierdzał referat Dymitrowa na zjeździe buł- 
garskiej partii — ma spełniać, podobnie jak forma radziecka, funkcje dyk- 
tatury proletariatu, być władzą ludzi pracy, a więc ogromnej 
narodu pod przewodnictwem klasy robotniczej. Zarazem jednak państwo 
demokracji ludowej to „państwo okresu przejściowego, mające na celu 
zabezpieczenie rozwoju kraju na drodze socjalizmw”. Jego istotną cechą 
jest przynależność do demokratycznego obozu ' antyimperialistycznego, 
przyjaźń i współpraca z pierwszym krajem socjalizmu — ZSRR, wierność 
recz internacjonalizmu i przeciwstawianie się wszelkim formom nacjo- 
nalizmu. 

Podobne myśli w tym samym okresie znalazły się w referacie Bolesława 
Bieruta na Kongresie Zjednoczeniowym partii robotniczych w Polsce. De- 
legacje PPR i BPK. przybyłe na konsultacje do Moskwy przed swołmi 
zjazdami, kilkakrotnie spotkały się, dyskutując podstawowe problemy 
ideologiczne, które miały stanąć na przyszłych obradach najwyższego gre- 
mium partyjnego. , | | 

Warto też wspomnieć o poglądach Dymitrowa na przebudowę rolnic- 
twa. Opierając się na doświadczeniach bułgarskich jeszcze z okresu przed- 
wojennego widział on drogę budowy socjalizmu na wsi nie w nacjonalira- 
cji ziemi — jak to dotąd stawiano — lecz w zrzeszaniu się chłopów w gee- 
podarstwa kolektywne przy zachowaniu przez nich prawa własności grun- 
tu Przez długi czas kładł ogromny nacisk na ścisłe przestrzeganie zasady 
dobrowolności w trakcie tworzenia rolniczych spółdzielni produkcyjnych, 
nie godził się na administracyjne, a często i awanturnicze metody przy- 
spieszania tego procesu, uważając, że przykład prawidłowej organizacji 
oracy tych gospodarstw i wyższe plony uzyskane dzięki umaszynowieniu 
rolnictwa przekonają z czasem rolników do tej formy gospodarowania. Ten 
proletariacki działacz zaskarbił sobie wielki szacunek chłopstwa, choć losy 
przebudowy rolnictwa w Bułgarii, szczególnie od momentu choroby Dy- 
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mitrowa, a następnie jego śmierci w 1949 r., nie zawsze toczyły się nakre- 
śloną przez niego drogą. | | | 
Zawsze przywiązywał ogromne znaczenie do prawidłowej roli partii, 
służebnej wobec klasy robotniczej i narodu. Niektóre z jego wskazań za- 
chowały nieprzemijającą aktualność. W depeszy z Moskwy pisał 
4.11.1944 r.: „Nie dopuszczajcie na stanowiska kierownicze lub na repre- 
zentantów partii wobec społeczeństwa tych towarzyszy, którzy w najtrud- 
niejszym dla partii okresie stali na uboczu... Pierwszeństwo należy dać 
tym, co walczyli i cierpieli za sprawę partii. Zarazem jednak nie należy 
tworzyć jakiegoś szczególnego kultu stażu partyzanckiego czy więziennego. 


' Trzeba stosować podejście indywidualne. Są tacy partyzanci, którzy jesz- 


cze nie zasługują na miano działaczy partyjnych. Są też dobrzy partyzan= 
ci, ale niezdolni do podjęcia obowiązków w aparacie państwowym, woj” 
skowym czy innym. Bądźcie niezwykle czujni wobec elementów kariero- 
wiczowskich. Jesteśmy teraz partią rządzącą i takie elementy będą się sta” ' 
rały w najrozmaitszy sposób przedostawać się w nasze szeregi. Partia 
może i musi być wielką, ludową. Nie trzeba jednak tylko patrzeć na ilość. 
Pamiętajcie, że decyduje przede wszystkim jakość. A wraz z uważnym do- 
borem członków nie zapominajcie, że cała nasza partia potrzebuje poważ- 
nej, marksistowskiej, bolszewickiej reedukacji, nieustannego podnoszenia 
ko” teoretycznego i politycznego kadr partyjnych 4 mas partyj- 
nych”. 

Zwróćmy uwagę, że Dymitrow pisał to już w pierwszych tygodniach wła- 
dzy ludowej, kiedy na rozwiązanie czekało mnóstwo aktualnych proble- 
mów, jakie niósł każdy dzień, każda godzina, Kluczem do ich rozstrzygnię= 
cia była — według niego — partia, jakość i poziom ideowy jej członków. 

Nie poddawał się trudnościom. Może wynikało to z jego życia, z wyjąt- 
kowego poczucia, że długotrwała walka nie była daremna, a idee, które 
w nim dojrzewały, zatriumfowały w praktyce. Wynikało także z wiary 
ha proletariatu i mas ludowych, zdolnych do „ruszenia z posad: bryły 

ata”. | 

Janos Kadar wspominał w jednym z wywiadów, jakie wrażenie pozosta- 
wił na nim ten rys charakteru Dymitrowa. Ten legendarny wówczas przy= 
wódca ruchu spotkał się kiedyś w Sofii z delegacją kierownictwa partii wę> 
gierskiej. Goście opowiadali szeroko o trudnościach, kłopotach i proble- 
mach, jakie muszą rozwiązywać na Węgrzech. „„Zmęczyliśmy się już owym 
nie kończącym się wyliczaniem problemów — notuje Kadar — ale on da* 
lej zachęcał nas do kontynuowania tej listy. Wreszcie, gdy już byliśmy 


pewni, że niczego nie pominęliśmy i zupełnie opadliśmy z sił, Dymitrow 


zwrócił się do nas: «Powiedzcie szczerze, jak trzeba było walczyć i tle 
trzeba było czekać nam, komunistom, w tym i węgierskim, aby nadeszła 
wreszcie chwila, w której możemy mieć takie właśnie klopoty i proble- 
my? A Wy się teraz uskarżaciew”. | 
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Pisać o problemie polskiej młodzieży właśnie dzisiaj, po ulicznych rozru- 
chach, w których jej część brała tak znaczny udział, jest niezmiernie trud- 
no. Trudno także zresztą dlatego, że z tego, co o niej już napisano w Polsce 
Ludowej, można ułożyć opasłe tomisko. Napisano i uchwalono. W licz- 
nych komentarzach do różnych zajść, w których młodzież brała udział lub 
które organizowała od sierpnia po dzień dzisiejszy, przejawia się wszelako 
tendencja, zaciemniająca cały Be: wątpienia poważny problem. 

Można by je określić jako udziecinnianie młodzieży. Wszelkie 
jeremiady na temat „wciągania” jej w spory polityczne są o tyle bezsenso- - 
wne, że jak uczy choćby 100-letnia historia naszego ruchu wielką rolę ode- 
grała w nim właśnie młodzież, także ta dzisiaj udziecinniana, nie osiągają- 
ca dawnej granicy dojrzałości — 21 lat, a przecież prawo Poiski Ludowej 
dało 18-latkom status dorosłości, z czego byliśmy ongiś dumni. Przecież na- 
wet nie da się porównać dostępu młodzieży XIX-wiecznej do źródeł infor- 
macji i do życia społecznego ze stanem dzisiejszym. Skąd więc zdziwienie, 
że ta młodzież bierze udział w życiu politycznym? Dziwić się można tylko, 
że nie po naszej stronie, lecz — w najbardziej spektakularnych formach — 
przeciw nam. 

Byłem zawsze | jestem nadal zdania, że polityczno-społeczne problemy 
młodzieży są przede wszystkim sprawą samej młodzieży. A to w tym zna- 
czeniu, że wszystkie jej kierunki zetrą się z sobą, gdy cała młodzież dzi- 
siejsza stanie się „pokoleniem władczym”. To nie my, starzy, będziemy 
walczyć wtedy o oblicze Polski, lecz dzisiejsi młodzi socjaliści z dzisiej- 
szymi siłami antysocjalistycznymi, co nie oznacza oczywiście spychania 
problemu na przyszłe generacje. Ale i dziś, teraz, od młodzieży socjalis- 
tycznej, a nie od „starych” zależy i proporcja sił, i zwycięstwo polityczne. 

Mam na myśli związki młodzieży, określające się po stronie partii, ogól- 
ne i studenckie, działające w uczelniach, szkołach, zakładach pracy, na wsi 
i w mieście. Nie ma dziś ważniejszego zadania w sferze ideowo-politycznej 
nad samoprzekształcenie się ich w bojowe, ideowe organizacje, mocno 
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tkwiące w swych środowiskach, a nie ograniczające się do sympozjów, 
konferencji, zebrań kierownictw. Pierwszym obowiązkiem tych organizacji 
jest czynne przeciwstawienie się tym zjawiskom, które są określane bez 
ogródek mianem kontrrewolucji. Aby to było możliwe muszą się one użnać 
za rewolucyjne, wyraźniej, bardziej jednoznacznie określić, za czym są 
rzeczywiście. Określić się nie werbalnie, aledziałalnością. ; 

Zdobyć sobie autorytet nie jest łatwo, to prawda, ale nie zdobędzie się go 
na pewno tylko działalnością typu syndykalnego, socjalno-rozrywkowego 
i kształceniowego. Każdy ruch młodzieżowy, także komunistyczny, miał 
i ma specyficzne „młodzieżowe” formy działania, których sensem jest zaw= 
sze „akcja bezpośrednia”. Akcja bezpośrednia a więc nie posiedzenie, kur- 
sokonferencja czy sympozjum, lecz agitacja, kolportaż, otwarte starcie po- 
lityczne na „trudnym” zebraniu jest lepszą szkołą walki, ideologicznej soli- 
darności niż referaty. Działalność trzeba odbiurokratyzować, uwolnić od 
cech urzędowania, eliminować nudę i nijakość, 

Cóż oznacza właściwie tak modne od sierpnia słowo „partnerstwo” z 
PZPR? To partnerstwo, które miało określać owe organizacje wobec 
tii? Partia toczy teraz walkę o być lub nie być socjalistycznej Polski. 
Być tej partii partnerem, to znaczy brać PE ał w jej walce na wszystkich 
odcinkach. Kto może wątpić, że na odcinku młodzieżowym te pala ty 
muszą być główną siłą? Teraz, dziś, bez względu na znaną nam wszys 
sytuację młodego pokolenia, a nie w zależności od tego, kiedy i jak się = 
na poprawi także dzięki inicjatywom tychże organizacji. 

Nie jest przecież piłwdą, że ta sytuacja jest wyizolowana z całokształtu 
losu społecznego, że dotyczy tylko roczników wchodzących w „wiek pro- 


_ dukcyjny”. Przeciwnie, może się to nie podobać działaczom młodzieżowym, 


ale prawda jest inna. W najgorszej sytuacji znalazły się roczniki, obejmu- 
jące ludzi, którzy uczciwie, w wielkim trudzie przepracowali szmat życia, 
założyli rodziny, nieraz dźwigając się z przysłowiowych nizin i teraz sta- 
nęli przed katastrofą. Oni też nie mają godziwych mieszkań, też muszą się 
wyrzekać spokojnego bytu, też stają przed widmem utraty pracy, którego 
nie zrównoważy w sferze moralno-społecznej żadne przekwalifikowanie. 
Mimo wszelkich ustaw naruszone przecież zostało „bezpieczeństwo społe= 
czne” i niepewność losu szerzy się wśrod tych ludzi w większym stopniu 
niż u młodych. Nie bagatelizuję wcale trudności, przed jakimi stoją młodzi 
ludzie, ale nie chciałbym, aby traktowali to wyłącznie jako sprawę pokole- 
niową. 
Budujemy w Polsce nowy ustrój społeczno-państwowy. Z własnej woli, 

a talkże na skutek doświadczeń ostatniego okresu, reorientujemy zarówno 
gospodarkę jak i życie społeczne. Nie ukrywamy, że czeka nas „siedem lat 
chudych”. Czy jednak wśród młodzieży istnieje świadomość rzeczywistości, 
w której musi się ona znaleźć? Wątpię. 


Poważny odłam młodzieży nadal traktuje wyższe studia jako nowy indy= 
genat, nie zastanawiając się wiele, czy i w jakiej mierze dadzą jej godne, 
pożyteczne społecznie miejsce w życiu Polski. Wczesne zakładanie ro- 
dziny bez możliwości zapewnienia jej minimum egzystencji własnymi siła- 


- mi jest odwrotną stroną medąlu, prezentowanego jako problem młodych 
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Awans społeczny jest zbyt często traktowany wyłącznie jako ucieczka 
ze swojej klasy i tylko w nielicznych środowiskach trwa dziedziczenie za- 
wodu nieinteligenckiego. Oczywiście, państwo może ingerować w te spra” 
wy, próbować ustawowych regulacji, ale nie zastąpi ono, bo zastąpić nie 
może, samowiedzy młodzieży. Powrót na wieś młodej inteligencji chłop- 
skiego pochodzenia, ale także tych „,chłoporobotników” młodego pokole- 
nia, którzy zdobyli potrzebny na wsi zawód, świadomy wybór studiów, 
dających praktyczną szansę zarówno osobistego sukcesu, jak i społecznego 
pożytku, stworzenie nowej, młodej, wykształconej kadry w gospodarce 
i administracji, przezwyciężenie awersji do pracy fizycznej, tej, która prze- 
cież wymaga dzisiaj inteligencji, może w większej mierze niż wiele prac 
„umysłowych” — to sprawy wymagające dobrej woli młodych i rozumu 
starych, z pokolenia „władczego”. 

Instytucje wychowania młodzieży są pod ogniem krytyki, ale cichutko 
jakoś o samych wychowawcach. Nie wierzę, aby same instytucjonalne roz- 
wiązania w rodzaju Karty Nauczyciela mogły zapewnić wychowanie wy- 
chowawców. Jest to problem osobny i oczywiście drażliwy, tylko że bez je- 
go ideowo-politycznego rozwiązania nie rozwiążemy problemu młodzieży, 
choć byśmy oddali jej całą władzę nad szkołą, bo i takie pomysły odRyjerheA 
wano po sierpniu. Szkoła świecka, socjalistyczna będzie na pewno fikcją 
przy wszelkich deklaracjach lojalności, gdy wychowawcy będą dwulicowi 
ideowo. Ale co robią nasze organizacje w szkole? Ich zadaniem jest niewąt- 
pliwie samowychowanie młodzieży, także wbrew tym, oby nielicznym, pe- 
dagogam, którzy dewiację i antykomunizm tłumąęzą zasadą pluralizmu 
światopoglądowego. A więc znowu wracamy do samej młodzieży. 

Szczególny problem upatruję, wbrew potocznej opinii, nie w liceach o- 
gólnokształcących, lecz w szkołach zawodowych, zwłaszcza przy- 
gotowawczych do pracy w zakładach przemysłowych. Do opinii publicznej 
nie przenika prawie nic z tego, co tworzy ich specyfikę. Uspokoiła się ona 
wprowadzeniem nauki historii, a tymczasem szkoły te dla kształtowania 
młodego pokolenia robotników są czynnikiem ogromnej wagi, jeśli brać 
poważnie rolę klasy robotniczej w socjalistycznym ustroju. Jak tam wy- 
glądają organizacje młodzieżowe, jak w ogóle wygląda życie społeczne w 
nich właśnie, jakie tam są problemy polityczne — tego nie wiemy. 

- A przecież tam właśnie mają się formować zdolności i charaktery przysz- 
łego pokolenia polskich robotników, postawy życiowe i pogląd na świat. 
Nie byle jaki, lecz socjalistyczny. Tam powinna istnieć „szkoła samorzą 
du” robotniczego, tam młodzi ludzie powinni zdobywać wiedzę o społe- 
czeństwie łącznie z wiedzą o ruchu robotniczym i syndykalnym i to także 
przez możliwą praktykę. Obawiam się, że tak nie jest, że mimo różnych 
deklaracji o hegemonie ustroju, młodzież, przygotowująca się do owej roli 
klasowej, przygotowuje się właśnie tylko do zawodu, nie mówiąc już o 
tym, jak. Problem jest tym bardziej aktualny, że przekształcenia społeczne 
załamują masowy napływ do klasy robotniczej bezpośrednio ze wsi. 

Wydaje mi się, że główne ogniwo „sprawy młodzieżowej” to nie uniwer- 
sytety czy licea, coraz bardziej zresztą inteligencko-urzędnicze w swym 
składzie, ale właśnie cały system szkół zawodowych, ya ka: dla prze- 
mysłu. Tam trzeba kierować środki materialne oraz najlepszą kadrę wy- 
chowawczą. Chodzi bowiem o młodzież „szczególnej troski”, w tym wy* 
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padku ustrojowej. Kto tę młodzież będzie mieć za sobą, wygra batalię 
o kształt Polski. Widzę tu rolę dla przyszłych związków zawodowych, 
miejmy nadzieję — socjalistycznych, które powihny patronować szkołom 
zawodowym. Mam jeszcze w pamięci wspaniałą młodzież robotniczą OM 
TUR, znam też godne zastanowienia przykłady z kapitalistycznego Zacho- 
du, gdzie istnieją lewicowe organizacje młodzieży związkowej, jak np. me- 
talowców w RFN, sięgając swymi wpływami do szkolnictwa zawodowego. 

Jeśh już jesteśmy przy TUR, dlaczego nie wznowić tej instytucji, przy- 
ątosowując ją do obecnych warunków? Dlaczego nie przeznaczyć takie- 
go Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych właśnie dla młodzieży robot- 
niczej, aby dać jej możność samokształcenia w duchu socjalistycznym? Nie 
chodzi w tym wypadku.o zinstytucjonalizowane kursy fachowe, ale o zdo- 
bywanie wiedzy społecznej, wejście do kultury, wyrabianie poczucia dumy 
z przynależności tło klasy. Utopia? Za utopię uważano (i uważa się jeszcze 
nadal) ideę uniwersytetów ludowych, zapominając, że wychowały one rze- 
szę wspaniałych działaczy, będąc autentycznymi pośrednikami walki o god- 
ność człowieka pracy, o jego samorealizację duchową. Tak jak ongiś PPS 
animowała stare TUR, tak dziś powinna to uczynić PZPR. I to nie zwleka- 
jąc, i nie czekając na nowe „latające uniwersytety” i inne formy obcego 
nam ideowo działania na tym polu. Jestem przekonany, że sprawa dojrzała 
do decyzji, byle jej nie podejmować bez młodzieży, reprezentowanej przez 
jej socjalistyczne organizacje. 

Młodzież jest szczególnie uczulona na autentyzm poczynań, nie zno- 
si, choć ją do tego przyzwyczajaliśmy przez lata, poczynań w jej imieniu, 
nie ma zaufania do instytucji stwarzanych dla niej, a bez niej, do „pism dla 
młodzieży” także, jeśli nie są one w rękach samej młodzieży. TUR opie- 
rało się w pierwszym rzędzie na pracy społecznej, trafiało mniej lub bar= 
dziej celnie w potrzeby środowiska, budziło entuzjazm współpracowników, 
a nie było żadną wielką machiną biurokratyczną. Stwierdzam to, gdyż już 
słyszę głosy, że w okresie kryzysu nie stać nas na jakieś tam uniwersytety 
, robotnicze. Młodzi ludowcy wracają do idei uniwersytetów ludowych i ja- 

koś stać ich na to. Naszej potężnej (ilościowo) partii i związków młodzieży 

socjalistycznej nie stać na uniwersytety robothicze? Przecież kosztowały» 
by mniej niż organizowanie setek narad, konferencji, sympozjów itp., poś- 
więconych zagadnieniu ..co robić” dla młodzieży. Być może jest to demago- 
gia, ale na pytanie „co robić?” trzeba odpowiadać w sferze praktycznej ro- 
boty, tworzyć fakty, po prostu — robić. | 
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Budownictwo socjalizmu, jak wykazuje nagromadzone już doświadczenie 
wielu krajów, jest niezwykle trudne i złożone. W związku z tym trudno jest 
uniknąć w nim niepowodzeń, załamań czy nawet chwilowych regresów. 
Wiąże się to również z tym, że ustrój socjalistyczny różni się zasadniczo 
od wszystkich poprzednich ustrojów, których fundament stanowi 
prywatna własność środków produkcji. Związany z tym jest ogromny 
wzrost zakresu zadań i obowiązków socjalistycznego państwa. Dedatkowe 
istotne trudności związane są ponadto z faktem, że przejęcie władzy przez 
masy pracujące nastąpiło w państwach zacofanych, o znacznym ciężarze 
„gatunkowym” rolnictwa, zniszczonych przez wojnę i rozwijających się 
w ogólnie niekorzystnych warunkach pogłębiania się przepaści między nie- 
wielką grupą najbardziej rozwiniętych państw kapitalistycznych a zacofa- 
nymi, głównie rolniczymi państwami 'postkolonialnymi. Dla Związku Ra- 
dzieckiego i dla powstałych później państw socjalistyeznych przyspieszenie 
tempa rozwoju, zbudowanie solidnej baży przemysłowej było właściwie 
jedyną alternatywą nie tylko zapewnienia sobie warunków dalszego roz- 
woju, ale wręcz uratowania swej niepodległości i suwerenności. 

Ustrój socjalistyczny, chociaż uwolnił się od niektórych sprzeczności 
istniejących w kapitalizmie, tworzy nowe sptzeczności, których umiejętne 
rozwiązanie ułatwia czy wręcz warunkuje jego rozwój. Obok więc właści- 
wej wszystkim ustrojom sprzeczności między szybkim rozwojem sił wy- 
twórczych a stosunkami produkcji powstają w nim na przykład takie sprze- 
czności, jak: - 

między coraz większym zakresem centralizacji zarządzania i kierowania, 
związanej m. in. z coraz bardziej nowoczesną i scentralizowaną bazą pro- 
dukcyjną, a właściwymi socjalizmowi potrzebami demokratyzacji systemu 
zarządzania; 

między rosnącymi wymogami, wobec kadr kierowniczych .(m. in. nie= 
zwykle szeroki zakres zarządzania gospodarką) a wyraźnym nienadąża- 
niem w ich przygotowaniu i zapewnieniu im odpowiedniego poziomu (zwła- 
szcza fachowego, ale również ideologicznego i i politycznego); 

między „drobnomieszczańskimi” nawykami i aspiracjami, kształtowany- 
mi w ciągu wielu stuleci istnienia prywatnej własności środków produkcji, 
a potrzebami kształtowania nowej socjalistycznej moralności, eo odbija 
się m. in. na produkcji dóbr materialnych "m w przyswajaniu spo- 
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łeczeństwu właściwego stosunku do własności społecznej, wdrażania nawy= 
ków dobrej i wydajnej pracy itd., itd.); 

między kadrą kierowniczą zarządzającą gospodarką a ludźmi pracy, mię= 
dzy klasą robotniczą w mieście a warstwami drobnych wytwórców na wsi, 
między wsią i miastem w szerszym tego słowa znaczeniu, między poszcze- 
gólnymi grupami i WAEIWAMU intelektualistów, inteligencji, drobnych wy- 
twórców. 

Do tych ogólnych sprzeczności, których można wymienić więcej, należy 
dodać sprzeczności właściwe poszczególnym państwom socjalistycznym. 
Wiążą się one nie tyle „z charakterem narodowym”, który w jakiejś nieod- 
miennej postaci w istocie rzeczy nie istnieje, co ze specyfiką wynikającą 
z rozwoju danego narodu, z kształtującym się konkretnie układem sił kla- 
sowych, różnorodnością procesu historycznego i związaną z nim tradycją 
narodową, konkretnymi, ukształtowanymi w ciągu wieków nawyku, i 
czajowością jtp., itd. 


Dostrzeganie tych wszystkich trudności i przeszkód na drodze budów: 
nictwa socjalistycznego jest zasadniczym i podstawowym obowiązkiem 
partii klasy robotniczej — promotora tego budownictwa, odpowiedzialnego 
za jego osiągnięcia i niepowodzenia przed swoją klasą i całym narodem. 

Ustrój socjalistyczny, oparty na społecznej własności środków produkcji 
i planowaniu rozwoju gospodarczego, stwarza możliwość naukowego prze- 
widywania następstw prowadzonych działań, dostrzegania narastających 
sprzeczności i konfliktów i podejmowania odpowiednich kroków uniemo- 
żliwiających przerastanie nieuniknionych w zasadzie trudności w konflikty 
1% i kryzysy. Wymaga to jednak ze strony partii i kadr kierowni= 
czych: 

— po pierwsze, dobrej znajomości praw rozwoju społecznego, a zwłasz= 
cza praw rozwoju budownictwa socjalistycznego. | 

W toku budownictwa socjalistycznego w Polsce z reguły zapominano 
o podstawowym prawie tego budownictwa, to jest wiązania zadań rozwoju 
gospodarczego z celami społecznymi socjalizmu, pomijano też w praktyce 
prawo o harmonijnym i proporcjonalnym rozwoju gospodarki narodowej. 
Zaznaczyć przy tym należy, że budownictwem socjalistycznym „rządzą” 
prawa właściwe temu ustrojowi i leczenia” powstających w nim trudności 
za pomocą środków stosowanych w kapitalizmie po prostu nie da się za- 
stosować. Ustrój socjalistyczny musi tworzyć włąsne sposoby rozwiązy= 
wania swoich sprzeczności, własną, tj. socjalistyczną demokrację itd.; ' 

— po drugie, głębokiej ideowości, wysokiego poziomu ideslócieznEgo 
i politycznego zwłaszcza ARAE kierowniczych, ale również całego społeczeń- 
stwa. 

Wiąże się z tym odpowiednia polityka kadrowa (wszak socjalizm budo- 
wany jest przez ludzi), wysuwająca na czoło nie tylko wysokie kompeten- 
cje zawodowe, ale również autentyczne zaangażowanie ideowe i wysokie 
morale osobiste; koleżeńska” zasada doboru kadr wyrządziła budow= 
nictwu socjalistycznemu w PRL równie wielkie szkody, jak błędy w zj 
.yce gospodarczej; 

— po trzecie, więzi kierownictwa partyjnego z całą partią, a ti 
. klasą robotniczą i masami pracującymi: 08 o a> 
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Związek musi być obustronny i stały, przy czym sygnały z „dołu” po- 
winny splatać się z dyrektywami „z góry” w jednolity proces, wpływać 
na wiązaniesteorii z praktyką, stałe rozwijanie pierwszej i „usprawnianie 
drugiej. Wymaga to również umiejętności przyznawania się do błędów 
i pomyłek, podejmowania kroków dla ich szybkiego usuwania, skromności 
i realnej oceny własnych możliwości; 

— po czwarte, spełniania we właściwy sposób wiodącej roli partii w bu- 
downictwie socjalizmu. 

Polega ona na wypracowywaniu właściwego programu tego budow- 
nictwa, a w związku z historycznie ukształtowanym w Polsce trójpartyj- 
nym'systemem politycznym — jego korelowaniu i uzgadnianiu z wszystki- 
mi partnerami, zwłaszcza -zaś z ZSL i SD, wymaga mobilizowania społe- 
czeństwa do realizacji tego programu, to zakłada nie tylko więź z ludźmi 
pracy, lecz i umiejętność. pozyskiwania ich dla realizacji poszczególnych 
zadań. Jest przy tym niezwykle ważne, aby każdy człowiek pracy wiedział, 
co już zawdzięcza socjalizmowi i czego od niego może konkretnie oczeki- 
wać (np. jeśli chodzi o sprawy mieszkaniowe — spółdzielnia powinna przyj- 
mować każdego, kto wpłacił wkład i z miejsca ustalać, w którym roku 
otrzyma mieszkanie, pod najsurowszymi rygorami). 

- Istotny jest udział w przygotowywaniu kadr kierowniczych, zwłaszcza 

pod kątem wymogów politycznych i moralno-ideowych, 'a poprzez działal- 
. ność szkolnych, uczelnianych i zakładowych organizacji partyjnych rów- 
nież wymogów zawodowych. Do partii winien też należeć decydujący 
udział w sprawowaniu kontroli społecznej nad realizacją wYycey za- 
dań i partyjne rozliczanie za osiągane efekty. 


k 


Omawiając przyczyny powtarzających się w Polsce wstrząsów społecz 
no-gospodarczych i politycznych nie można oceniać dziejów Polski Ludo- 
wej przez pryzmat kryzysów (co sugerowały niektóre referaty wygłoszone 
na sesji zorganizowanej w styczniu br. przez WSNS). Wpadamy bowiem 
w ten sposób w „swoistą pułapkę” zastawianą przez naszych przeciwników 
twierdzących, że kryzysy w socjalizmie są nieuniknione, że socjalizm jest 
niereformowalny itd. Odwrotnie, wskazywać należy, że kryzysy zawsze 
związane były z odstępstwami od zasad marksizmu-leninizmu, z nie- 
uwzględnianiem, a często wręcz nieznajomością (zwłaszcza chodzi tu o „me- 
nedżerską” ekipę Gierka) praw budownictwa socjalistycznego itd. Niewie- 
dzę i brak kompetencji zastępowano m. in. wskutek niedomagań pracy par- 
tyjnej, zarozumialstwem i arogancją, narastanie konfliktów „tuszowano” 
frazesami i fałszywie prowadzoną propagandą, porażki, niepowądzenia tłu- 
maczono niema] zawsze przyczynami obiektywnymi. 

Należy podkreślić, że pomimo powtarzających się kryżysów zrobiono 
bardzo wiele dla unowocześnienia i rozwoju Polski, umocnienia jej poten- 
cjału przemysłowego i obronnego, podniesienia poziomu kultury i oświa- 
ty, co niewątpliwie świadczy o sile socjalizmu. A także, co wydaje się wręcz 
paradoksalne w aktualnej sytuacji, również dla podniesienia przeciętnego 
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poziomu warunków bytowych, chociaż aspiracje, zwłaszcza młodego poko- 
lenia — zresztą nadmiernie nieraz rozbudzone — sięgają znacznie dalej. 
Polski współczesnej nie da się nawet porównać z Polską międzywojenną 
— krajem, w którym było chroniczne bezrobocie w mieście (sięgające ok. 
rniliona ludzi), kilka milionów „zbędnych” w rolnictwie, w którym anal- 
fabetyzm ogarniał ok. 1/3 obywateli i niski był przeciętny pozłom kon- 
sumpcji. Państwem, w którym ok. 10 mln osób należących do mniejszości 
narodowych traktowano jako obywateli „drugiej kategorii”, a obłędna 
wręcz polityka zagraniczna stała się podstawą całkowitej niemal izolacji 
kraju w obliczu śmiertelnego zagrożenia w 1939 r. Wszystkie te słabości 
II Rzeczypospolitej zlikwidowane zostały dzięki socjalizmowi, któremu Pol- 
ska zawdzięcza pokój, bezpieczeństwo i wysokie miejsce w nowym ukła- 
dzie sił ukształtowanym przez porozumienia z Jałty i Poczdamu. . 

Dostrzegając pewne ogólne przyczyny tkwiące u genezy wszystkich kry- 
zysów, jak niedostateczna znajomość teoretycznych podstaw budownictwa 
socjalistycznego, czyli marksizmu-leninizmu, woluntaryzm w polityce go- 
spodarczej i społecznej oraz nieliczenie się z aktualnymi możliwościami 
kraju, niewyciąganie wniosków z popełnionych błędów, stopniowe wyobco- 
wywanie się grup kierowniczych (alienacja) i utrata więzi z masami, należy 
skupić się jednak na charakterystyce .poszczególnych Kryzysów, których 
uwarunkowania, przyczyny i przebieg zasadniczo od siebie się różniły. 

Nię można ponadto odrywać od siebie uwarunkowań wewnętrznych 
i zewnętrznych. Sytuacja międzynarodowa w istotny sposób wpływała zaw- 
sze na sytuację wewnętrzną it żadnego z kryzysów nie wolno rozpatrywać 
w Oderwaniu od sytuacji międzynarodowej. Dotyczy to wszystkich bez 
wyjątku kryzysów. 

%* ż 

Przy ocenie poszczególnych kryzysów należy wyjść jednak od ścisłego 
zdefiniowania, czym jest kryzys, przypominając, że zgodnie z „leninowską 
interpretacją jest to stan taki, w którym „doły” nie chcą żyć po sta- 
remu, a „góry” nie mogą po staremu rządzić — stan, który wymaga za- 
sadniczych zmian, zwłaszcza w nadbudowie politycznej oraz systemie kie- 
rowania i zarządzania. 

Oczywiście pamiętać należy o poszczególnych fazach każdego kryzysu, 
o możliwości jego narastania (sytuacja kryzysowa) w ciągu nawet długiego 
okresu. Jednakże jego punkt szczytowy zgodny jest zawsze ze wspomnianą 
wyżej interpretacją. 

Jeśli wyjdziemy z tego założenia — możemy mówić o trzech tylko kry- 
zysach, które miały miejsce w 1956 r., w końcu 1970 r. oraz od sierpnia 
1980 r. po dzień dzisiejszy. 

Jeśli chodzi o zmiany, jakie nastąpiły w Polsce jesienią 1948 r., trudno 
w ogóle mówić o kryzysie w ścisłym tego słowa znaczeniu. 

W istocie rzeczy nastąpiły bowiem w tym czasie reorientacja polit tyki 
partii i zasadnicze zmiany w jej kierownictwie związane ze zbliżającym 
się do końca procesem odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych i koniecz= 
nością określenia dalszych, socjalistycznych perspektyw jego rozwoju. Wią- 
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„zało się to również z poważnym zaostrzeniem się sytuacji międzynarodo- 
wej, wejściem w okres „zimnej wojny”, koniecznością podjęcia zasadni- 
czych kroków dla umocnienia siły ekonomicznej i obronnej kraju i całej 
socjalistycznej wspólnoty, dla przeciwstawiania się zagrożeniom ze strony 
sił imperialistycznych i uniknięcia nowej pożogi wojennej. Zwrot w 1948 r. 
aczkolwiek dokonany niezgodnie z leninowskimi zasadami organizacyjny- 
mi i demokracją wewnątrzpartyjną (wiązało się to z praktyką funkcjono- 
wania partii komunistycznych ukształtowaną od lat trzydziestych, co okre- 
ślano później niezbyt precyzyjną nazwą „kultu jednostki”), nakreślił na 
ogół prawidłowo perspektywy dalszego rozwoju kraju. Trudno też zgodzić 
się z zawartą w wypowiedziach niektórych historyków podczas wspomnia- 
nej sesjj w WSNS tezą, że lata 1949—1956 były okresem permanentnego 
kryzysu. Po pierwsze dlatego, że jesienią 1948 r. żdecydowana większość 
klasy robotniczej i część chłopów zaakceptowała program „budowy pod- 
staw socjalizmu” przedstawiony na Kongresie Zjednoczeniowym PPR 
i PPS. Po drugie dlatego, że zwrot ten wyzwolił ogromne siły społeczne, 
zbudził entuzjazm i wolę działania milionów ludzi pracy, w tym również 
— a może nawet przede wszystkim — młodzieży. Po trzecie dlatego, że 
lata planu sześcioletniego stanowiły ogromny krok naprzód w unowocze- 
śnieniu i uprzemysłowieniu kraju, stworzyły podwaliny pod jego rozwój 
na całe dziesięciolecia. Towarzyszył temu znaczny rozwój i upowszech- 
"nienie kultury i oświaty, wychowywanie młodego pokolenia w głębokim 
szacunku dla pracy ludzkiej, dla nauki i wiedzy. Polska stała się w tym 
czasie wielkim placem budowy, a zarazem krajem ludzi zdobywających 
wiedzę, uczących się. I żadne błędy i wypaczenia nie mogą tych osiągnięć 
przekreślić. 


Narastanie kryzysu w połowie lat pięćdziesiątych i jego wybuch w 1956 r. 
związane były przede wszystkim z koniecznością zmian w sferze nadbu- 
dowy, tj. systemu zarządzania i kierowania. Powszechne niemal niezado- 
wolenie wiązało się przede wszystkim z arbitralnymi metodami sprawowa- 
nia władzy, drastycznym naruszaniem socjalistycznej praworządności, nad- 
mierną centralizacją i brakiem demokratyzmu w życiu partyjnym, społecz- 
nym i gospodarczym. Chociaż wydarzenia poznańskie w czerwcu 1956 r. 
miały podłoże ekonomiczne, nie one decydowały o dalszym narastaniu 
kryzysu jesienią tegoż roku. Wprawdzie glońalnie stopa życiowa społe- 
czeństwa uległa w tym okresie nieznacznej tylko poprawie, jednakże w 
związku z ogromnym rozszerzeniem się rynku pracy warunki bytowe zna- 
cznej części społeczeństwa uległy istotnemu polepszeniu; dotyczyło to ro- 
dzin, w których wzrosła liczba zatrudnionych, a przede wszystkim masy 
wychodźców ze wsi, którzy przeszli do pracy o wyższym poziomie tech- 
nicznym i znaleźli się przeważnie w lepszej sytuacji bytowej. Poprawa 
bytu dotyczyła także znacznej liczby mieszkańców wsi zarówno wskutek 
dalszego zmniejszenia się jej przeludnienia, jak i dodatkowych źródeł za- 
robkowych związanych z rozwojem socjalistycznego budownictwa. Rów- 
nież nie tak dotkliwie, jak w późńiejszym okresie, dały się odczuć błędy 
w polityce rofnej, przy czym ma nastrojach wsi najbardziej odbiło się na- 
dużywknie władzy związane przede wszystkim z rygorystycznym ściąga- 
niem dostaw obowiązkowych, a także z różnymi formami nacisku stosowa- 
nego przy organizowaniu gospodarstw zespołowych. Pozostaje przecież 
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otwarty problem celowości podjęcia próby socjalistycznej przebudowy 
wsi; wydaje się konieczne stwierdzenie, że postulat przebudowy był słusz- 
ny — wyrażnie wskazują to doświadczenia innych państw socjalistycznych 
— zawiodła natomiast jego realizacja, a zwłaszcza brak konsekwencji 
i ciągłe zmiany w polityce rolnej. Nie przyniosły one ani istotnych efektów 
strategicznych (w sensie unowocześnienia i przebudowy wsi oraz poprawy 
fatalnej wręcz struktury gospodarstw rolnych), ani doraźnych — spowo- 
dowały bowiem już od połowy: lat sześćdziesiątych stale rosnący import 
produktów żywnościowych, w tym zwłaszcza zbóż, który niekorzystnie za: 
ciążył na całej gospodarce narodowej w całym następnym okresie. 
"Mówiąc o błędach i wypaczeniach okresu „sześciolatki”, szczególnie 
dotkliwych w latach 1950—1953, nie sposób nie podkreślić, że y ich pod- 
staw legły tendencje dogmatyczne i sekciarskie, które od 1948 r. domino- 
wały w kierowniczym aktywie partyjnym i zostały adaptowane także przez 
aktyw gospodarczy i kulturalny. Nie uwzględniały one konieczności utrzy- 
mania szerokiej więzi z masami, a, zwłaszcza z klasą robotniczą, nader 
wąsko i doraźnie podchodziły do tak podstawowych spraw, jak specyfika 
narodowa, rzeczywiste partnerstwo w stosunkach między PZPR a stron- 
nictwami sojuszniczymi, front narodowy, skupienie mas wokół kwestii pod- 
stawowych dla narodu. Przedkładały w związku z tym metody administra- 
cyjnego kierowania i przymusu nad autentyczną rozmowę i przekonywa- 
nie, przeceniały siły przeciwnika przy niedocenianiu własnych możliwości. 

U podstaw tych błędów tkwiły również uproszczenia w wykładni mark- 
sizmu-leninizmu i wprowadzone doń przez Stalina, formułowane pod wpły- 
wem doraźnych potrzeb uogólnienia teoretyczne mówiące m. in. o stałym 
oz się walki klasowej w okresie budownictwa socjalistycznego, 
czy „nieuchronnym” przeradzaniu się grup o odmiennych poglądach w siłę 
antysocjalistyczną (przykładowo można tu wskazać ewolucję stanowiska 
wobec tzw. prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia). Uogólnienia te 
—— chociaż niesłuszne — były jednak bardzo chwytliwe”, ponieważ wiązały 
się niemal zawsze z konkretną personifikacją, a ponadto permanentnie 
powtarzały się okresy, w których następowało rzeczywiste zaostrzenie się 
walki klasowej, związane m. in. z zaostrzeniem sytuacji międzynarodowej. 

Dominacja elementów sekciarskich i dogmatycznych miała miejsce w 
okresie planu sześcioletniego, zwłaszcza zaś w latach .1949—1953. Od 
1956 r. największym niebezpieczeństwem dla partii i rozwoju socjalistycz- 
nego budownictwa staje się rewizjonizm, którego nie udało się w pełni prze- 
zwyciężyć po dzień dzisiejszy. Żerujący na rzeczywistych błędach po- 
pełnianych przez partię i władzę ludową rewizjonizm raz. po raz wraca, 
jak bumerang, silniejszy i lepiej przygotowany do wajki z władzą ludową, 
chociaż kierownictwo partii długo nie potrafiło dąstrzec rozmiarów nara- 
stającego zagrożenia wobec słabości frontu ideologicznego i błędnych ana- 
liz rzeczywistości. Zdanie sobie z tego sprawy nie może oznaczać lekcewa- 
żenia niebezpieczeństw tkwiących w siłach sekciarskich i dogmatycznych 
—— w istocie rzeczy prawidłowo kształtować politykę partii można jedynie 
w walce z obu wyżej wymienionymi odchyleniami — niemniej od 1956 r. 
podstawowe i zasadnicze niebezpieczeństwo stanowił rewizjonizm. 

Kryzys, który miał miejsce w 1956 r., trwał stosunkowo krótko, nie 
wyciągnięto z niego jednak wszystkich niezbędnych wniosków, jak to 
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przykładowo uczyniła partia węgierska. Nie omawiając szerzej przyczyn 
tego stanu rzeczy, nie można jednak nie zauważyć, że sprzyjało to nara- 
staniu w przyszłości nowego kryzysu. 

Kto ponosi odpowiedzialność za błędy i wypaczenia okresu „sześciolat- 
ki”? Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa, ponieważ odpowiedzialność 
ta „rozkłada się” dość szeroko, obciąża generalnie istniejący w tym okre- 
sie system poglądów i metody sprawowania władzy (sprowadzanie wino- 
wajców do kilkuosobowej grupy, co podczas wspomnianej sesji WSNS ce- 
chowało kilka wypowiedzi, należy zaliczyć do chwytliwych zresztą prób 
wyjaśniania procesów historycznych za pomocą anarchistycznych teorii 
spiskowo-terrorystycznych). Jednakże można ustalić, kto zawinił bardziej 
niż inni, zwłaszcza że większość osób mających wpływ na te sprawy po- 
niosła już konsekwencje. ł 

Wypadki poznańskie i ich charakter zostały na ogół prawidłowo oce- 
nione przez W. Gomułkę na VIII Plenum KC PZPR w październiku 1956 r. 
"Jednakże ten niewątpliwie najwybitniejszy z powojennych działaczy pol- 
skiego ruchu robotniczego nie potrafił zapewnić w pełni prawidłowego 
kierunku polityki partii w latach następnych i w porę dostrzec narastają- 
cego od drugiej połowy lat sześćdziesiątych nowego, niebezpiecznego 
kryzysu. Wydaje się, że u podstaw tego nowego kryzysu, którego kulmi- 
nacyjnym punktem były wydarzenia grudniowe 1970 r., legły przede 
wszystkim przyczyny ekonomiczne, chociaż nie można oczywiście pominąć 
_ poczynań politycznych i aktywizacji od drugiej połowy lat sześćdziesiątych 
sił rewizjonistycznych i antysocjalistycznych. Główną przyczyną były jed- 
nak słabnący proces rozwoju gospodarczego i malejące tempo wzrostu do- 
chodu narodowego, związana z tym stagnacja płac realnych i brak szer- 
szych perspektyw dla rosnących aspiracji zwłaszcza młodego pokolenia. Do 
dalszego nasilenia się tego procesu przyczynił się w latach siedemdzie- 
siątych nadmiar obietnic i iluzji niewspółmiernych do realnych możli- 
wości i permanentnie występujące zjawisko odrywania realizacji tych 
„aspiracji od własnej pracy i własnego wysiłku. Nie jest przecież możliwe 
na dłuższą metę „pracować jak w Afryce, a żyć jak w Ameryce”. 

Dziś, z perspektywy historycznej, możemy bardziej realnie ocenić dzia- 
łalność tzw. „kierownictwa gomułkowskiego”. Ocenę ułatwiłoby udostęp- 
nienie aktywowi listu Wł. Gomułki skierowanego do KC po wydarzeniach 
grudniowych. Nie ulega w sumie wątpliwości, że owe kierownictwo „,bar- 
dziej trzymało się ziemi” aniżeli późniejsza ekipa Gierka. Dostrzegało ne- 
gatywne zjawiska narastające stopniowo w gospodarce światowej (kryzys 
energetyczny, zwyżka cen niektórych surowców, zwłaszcza ropy nafto- 
wej), obawiało się słusznie nadmiernego wiązania się z gospodarką Za- 
chodu i zadłużania kraju, dążyło do stopniowej intensyfikacji gospodarki 
narodowej poprzez wykorzystanie przede wszystkim własnych zasobów 
i pogłębienia integracji gospodarczej w ramach socjalistycznej wspólnoty. 
Nie towarzyszyła temu jednak odpowiednia działalność polityczna i pro- 
pagandowa w masach, a zwłaszcza wykorzystanie w tym zakresie całej 
organizacji partyjnej, ponadto nie uwzględniano w dostatecznej mierze 
rozbudowanych wcześniej aspiracji klasy robotniczej i młodego pokolenia 
do szerszego udziału w rzeczywistym sprawowaniu władzy, w tym zwłasz- 
cza w kierowaniu zakładami pracy. ! 
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Kilka uwag na temat kryzysów w PRL 


1. Do pogłębienia niekorzystnych nastrojów przyczynił się również brak 
konsekwencji i zdecydowania w polityce rolnej i trudności związane z zao- 
patrzeniem. W tych warunkach podjęcie decyzji w sprawie zmiany cen 
* bez odpowiedniego przygotowania politycznego i bez szerszej konsultacji 
I społecznej stało się przysłowiową iskrą, która spowodowała wybuch. Zba- 
| dania wymaga problem, w jakiej mierze do tego wybuchu przyczyniły 
| się spory w łonie górnej części kierownictwa partyjnego, a w jakiej oso- 
- biste ambicje niektórych czołowych działaczy partyjnych. Sądzić należy, że 
' wydarzenia grudniowe mogły mieć jednak inny przebieg przy bardziej 
' elastycznej polityce i natychmiastowym podjęciu odpowiednich decyzji. 
Jednakże takie decyzje nie zostały podjęte. Zdecydowano się natomiast na 
_ zastosowanie represji, które spowodowały poważny wstrząs w społeczeń- 
stwie i poważną grożbę dla rozwoju socjalistycznego budownictwa. Kryzys 
1970 r. miał znacznie szerszy i cięższy przebieg, aniżeli kryzys 1956 r., 
jednakże znów nie wyciągnięto z niego właściwych wniosków. 

Kryzysu lat '1980—1981 nie będę omawiał w tym artykule. Jego przy- 
czyny, następstwa, przebieg mają już dość sporą literaturę, również jedno- 
znacznie określono głównych winowajców jego wybuchu. Generalnie przy- 
czyny narastania kryzysu tkwią jednak w błędnej polityce gospodarczej 
i społecznej, woluntaryzmie nie liczącym się z realnymi możliwościami kra- 
ju, w braku kompetencji szeroko rozumianego kierownictwa politycznego 
i gospodarczego, w niedostatecznym zaangażowaniu i morale kadr nauko- 
wych (doradcy, eksperci, rzeczoznawcy), lekkomyślnym uzależnieniu go- 
spodarki narodowej od kapitalistycznego Zachodu i zadłużeniu kraju powy 
żej jego fizycznych możliwości. Odrębną, choć wynikającą z powyższego 
sprawą jest błędna analiza sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej kraju, 
niedocenianie sił rodzimej kontrrewolucji i poparcia udzielanego jej przez 
siły imperialistyczne, faktyczne sparaliżowanie aktywności partii i poder- 
wanie podstawowych zasad frontu porozumienia narodowego. W żadnym 
również okresie nie popełniono tak wielu i tak poważnych błędów w polity- 
ce kadrowej. Rozległość kryzysu, czas jego trwania różnią go zasadniczo od 
kryzysów wcześniejszych. W przeciwieństwie też do nich nastąpiło w nim 
głębokię splecenie się przyczyn ekonomicznych i politycznych, a cechy 
ogólne dotyczące wszystkich kryzysów szczególnie głęboko ujawniły się 
w tym ostatnim. | | 

Nie sposób wszakże pominąć tego, że o ile o powstaniu kryzysu zadecy- 
dowały wymienione wyżej przyczyny, to na jego trwanie i pogłębianie się 
decydujący wpływ miała działalność sił kontrrewolucyjnych i antysocjali- 
stycznych. Wykorzystały one umiejętnie nie tylko oczywiste błędy i sła- 
pości partii i władzy ludowej, ale wyciągając wnioski ze swoich wcześniej- 
szych niepowodzeń zastosowały efektywne metody działania masowego, 
stwarzając szerokie zapłecze społeczne dla destrukcji i niszczenia socjali- 
s tycznych struktur państwowych oraz atakowania działalności PZPR. Rów- 
nież z tego faktu należy wyciągnąć wnioski. 

Jeśli chodzi o wydarzenia 1968 r. i 1976 r., nie można traktować ich jako 
<ryzysów, były one bowiem raczej sygnałami o narastaniu zjawisk kryzy- 
„owych, chociaż w 1976 r. udział w proteście objął dość znaczne grupy 
-obotników. I z jednych, i z drugich partia nie wyciągnęła jednak właści- 
wych wniosków, a główną metodą przeciwdziałania były przede wszystkim 
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działania represyjne. A przecież wydarzenia 1968 r. sygnalizowały m. in. 
jeden niezmiernie ważny problem: stosunek do inteligencji w szerszym te- 
go słowa znaczeniu i jej miejsca w socjalistycznym państwie. Jest to prob- 
lem wymagający odrębnej dyskusji, chociaż stwierdzić należy, że partia tej 
kwestii nie potrafiła właściwie rozwiązać w całym powojennym okresie 
(może z wyjątkiem lat 1944—1948). A bez pozyskania inteligencji dla bu- 
downictwa socjalizmu, bez właściwego jej umiejscowienia w społeczeń- 
stwie, bez jej wychowania dla socjalizmu budować nowe społeczeństwo 
jest bardzo trudno. Niedostatki pracy partyjnej z inteligencją, jej roz- 
, chwianie ideowe i polityczne, trudności w jej adaptacji dla budownictwa 
socjalistycznego ujawnił szczególnie szeroko kryzys obecny. 

Wydarzenia 1976 r. były przede wszystkim wyrazem narastającego nie- 
zadowolenia mas pracujących z niezrealizowania obietnic, którymi dość 
nieodpowiedzialnie szafowała ekipa gierkowska, z pogarszania się sytuacji 
materialnej, co znalazło swój wyraz zwłaszcza w trudnościach zaopatrze- 
, niowych. Równocześnie były one sygnałem-o narastającej aktywności sił 
kontrrewolucyjnych, o ich przygotowaniach do konsolidacji i wzmożenia 
walki z socjalizmem. 


Na tym kończę swoje refleksje na temat kryzysów w Polsce Ludowej. 
Analiza szersza i bardziej dogłębna wymaga oczywiście dalszych badań, 
a także — jeśli chodzi o kryzys 1970 r. i aktualny — większego dystansu 
czasowego. Podjęcie łakich badań jest jednak możliwe i wskazane, bod 
warunkiem wszakże, że będą to rzeczywiście badania naukowe, nie kie- 
rujące się doraźnymi względami, próbujące dotrzeć do „sedna” anali- 
zowanych wyżej problemów i że będą prowadzone wysiłkiem całego frontu 
OGR) historyków, socjologów, politologów,.prawników t filozo- 
ów. 


Alarm w sprawie kształcenia 
zawodowego 


TADEUSZ W. NOWACKI 
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O niektórych zjawiskach podstawowych 


Obecna pozycja kształcenia zawodowego i przygotowania do życia prak- 
tycznego kształtuje się w Polsce i w wielu innych krajach pod niemałym 
wpływem układu wartości zawartego w trendach kulturowych społe- 
czeństwa. W trendach kulturowych naszego społeczeństwa przechowały się 
postszlacheckie postawy lekceważenia pracy fizycznej i użytkowej. Funkcje 
nobilitacyjne dawnego szlachectwa przejęły dyplomy, początkowo matu- 
ralny, obecnie magisterski lub nawet doktorski. Pedagogika w swych rep- 
rezentacyjnych poglądach głoszonych przez grupę nadających ton naukow- 
ców nie wyszła poza zaczarowany krąg humboldtowskiego intelektualizmu 
z oświeceniowymi zabarwieniami. A przecież sytuacja oświaty w kraju 
socjalistycznym zupełnie się odmieniła; w powszechnym korzystaniu z Oś- 
wiaty główną przeszkodą stał się ogólny poziom gospodarczy i kulturowy 
społeczeństwa. 

_ Szkoła narodzona z idei Humboldta doprowadziła jak wiadomo do ency= 
klopedycznego i werbalnego programu gimnazjalnego, którego wady zosta- 

w spbtęgowany sposób powtórzone w programach projektowanej szkoły 
e: Taki sposób realizacji obciąża już oczywiście polityków oświa- 
towych. _— 

*_ Dlaczego szkoła ta nie odpowiada potrzebom społecznym? Stawia ona 
uczoność na miejsce mądrości, wiedzę stawia ponad moralnością, upow- 
szechnia fałszywy społecznie stosunek do pracy ludzkiej, polegający na jej 
lekceważeniu, gdy drogi „kariery” prowadzą przez szczeble dyplomów 
szkolnych. Przeciwstawiając się utylitaryzmowi w wychowaniu nie prze- 
ciwstawia mu głębszych wartości duchowych, a po prostu wiedzę i spraw- 
ność intelektualną. Sprzyja to pomnażaniu instrumentalnego wyposażenia 
młodych ludzi, powstawaniu licznych rzesz osób zimnych wewnętrznie 
PA tylko językowo. | 

agogice natomiast obserwuje się narzucony przez pewną grupę pe- 
dagogów ogólnych pogląd, że szkoła może lekceważyć ifylitamne AdęaLNa 
życia, gdyż jedynym jej celem jest kształtowanie osobowości i rozwijanie 
jej dla samego kształcenia pojmowanego jako wartość autoteliczna. Tu 
właśnie tkwi istota błędu tego prądu pedagogiki oświeceniowej. Pomijając 
już sprawę odsunięcia zagadnień moralności i tego, co nazywamy ducho- 
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wością, a co nie jest tym samym, co intelektualizm i uczoność, szkolnictwo 
jako podsystem społeczny nie może tworzyć w społeczeństwie wyizolowa- 
nej wyspy rządzącej się wiasnymi prawami, a jednocześnie żądać od spo- 
łeczeństwa pokrywania potrzeb materialnych tak pomyślanej autonomicz- 
nej prowincji. Szkolnictwo, korzystając wszechstronnie z dorobku społecz- 
nego, jest obowiązane pomagać innym podsystemom społecznym w osią 
ganiu ich celów dla nie tylko harmonijnego współżycia całości, lecz i osią- 
gania postępu we wszystkich dziedzinach, w tym w zaspokajaniu potrzeb 
materialnych. Nie można więc szerzyć jako jedynego wzorca życiowego 
własnego stylu charakterystycznego dla wąskiej części inteligencji. 
Zaspokajanie potrzeb materialnych i kulturowych to gospodarka spo- 
łeczna, w której głównym ogniwem, niestety zapomnianym przez naszych 
reformatorów gospodarczych i koncepcjonistów odnowy — jeśt właśnie 
człowiek. Gospodarka potrzebuje kadr kwalifikowanych specjalistów do 
bardzo różnorodnych prac, z których wszystkie mogą zawierać elementy 
twórczości, ale wiele jest nader uciążliwych i przeprowadzanych w trud- 
nych warunkach. Niestety wśród obfitej ilości recept serwowanych społe- 
_ czeństwu przez fanatyków kształcenia ogólnego żadna nie mówi de facto 
o człowieku umiejącym pracować w zawodach robotniczych. 


Jeżeli ma być kształtowana osobowość obywatela i pracownika, to 
nie można pomijać utylitaryzmu w wychowaniu. Chcemy przecież wy- 
chować i dobrego ojca, i matkę, a więc przygotować do utylitarnych obo- 
wiązków rodzinnych, dobrego spółdzielcę i dobrego sąsiada w bloku, czło- 
wieka życzliwego innym ludziom, a więc chętnie współdziałającego w roz- 
maitych stowarzyszeniach, zespołach lojalnego samorządu itd. Ale ten oby- 
R musi być prozaicznie przygotowany do pracy, czasem bardzo cięż- 

ej. | 

Nie bijmy się w cudze piersi. Szkoła zawiniła niemało, wychowując 
w lekceważeniu dla pracy fizycznej. Jeszcze w połowie lat siedemdziesią- 
tych zwracałem uwagę, iż mówienie o tym, że dzieci mniej zdolne zostaną 
skierowane do szkół zawodowych, jest niedopuszczalną dyskryminacją 
tych dzieci mogących mieć inne tempo rozwoju lub inny rodzaj uzdoł- 
nień, którego nasze szkoły nie widzą i nie chcą widzieć. Jest to dyskrymi- 
nacja klasy robotniczej, którą uzupełniają absolwenci zasadniczych szkół 
zawodowych. Jestem jednak przekonany, że dotąd w wielu szkołach nau- 
czyciele powtarzają to, co nie tak dawno wygłaszali ministrowie i kurato- 
rzy. Ma to źródło w błędnych założeniach naszej pedagogiki i w tym ży- 
czeniowym myśleniu, które przyszłość społeczeństwa widzi w twórczości 

, dokonującej się w pracowniach i laboratoriach, gdy zautomatyzowane ma- 
szyny dostarczą nam chleba i węgla. Myślę tu o tych, którzy za jedynie 
godne wykształcenie prowadzące do rozwoju osobowości uważali tzw. 
kształcenie ogólne i tzw. szkołę ogólnokształcącą. 

Przekonanie, że postęp techniczny uwolni niedługo wszystkich od pracy 
uciążliwej, a nawet jakiejkolwiek pracy, pozwalając oddawać się ulubio- 
nym zajęciom, stało się jednym ze źródeł rozbrojenia naszego narodu, któ- 
ry tylko pracą może wyjść na drogę rzeczywistego rozwoju. Nawiążemy 
w tych sprawach do wielkich prac i idei naszych filozofów, poetów i pisa- 
rzy, a także do tradycji prostego ludu, który umie ocenić wartość pracy. 
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Pozwolę sobię przytoczyć tu fragment z Norwida Rzeczy o ZEMOT 
slowa; | 


. Jako pierwej czyni owy budownik katedry 
że nie pierwej związuje na poddaszu cedry, 
Ni obleka ich blachy tarczą, lecz odwrotnie 
Działa, w glębię się mając z taczkami samotnie, 

„I aby wzniosłe stawił, grzebie pierwej w ziemi, 
A potem mur utwierdza cegły czerwonemi, 
Powtarzając zasadę budowli — pomału — 
Nareszcie czaszkę sklepi z okiem bez kryształu, 
Acz w zaciosach ciąg trzyma jeden i ten samy, 
Od posad do kolumny trzęsącej liściami, 
W. sklep idącej gałązek nerwy... aż, co dalej 
Stawiąc, gdy się już wszystko skostni i ustali, 

„ . Na jeden raz w ostatnią ująwszy wieżycę, 

Całego gmachu obraz trzyma jako świecę, 
I zapala w słońca blach rozmaitością 
Strzałą wieży, jakoby duch błysnął nad kością. 


Dlaczego przytaczam ten fragment? Gdyż ci, którzy chcą budować oso- 
bowość, a pomijać wdrożenie do bardzo utylitarnych obowiązków zawodo- 
wych i rodzinnych, postępują odwrotnie, starając się rozświetlić blachy na 
wieży, której nie ma, gdyż i cały gmach nie ma fundamentów. Droga do 
uzyskania bogatej osobewości wiedzie przez pracę i obowiązki społeczne. 
Wiedzie przez stopniową socjalizację, w której pomaga szkoła, wprowadza- 
jąc w świat środków ludzkiego porozumienia i wprowadzając w świat 
ludzkiej pracy, na której istnienie człowieka jest oparte. Ostatecznym eta- 
pem socjalizacji jest przyjęcie przez jednostkę obowiązków utylitarnycn, 
rodzinnych, społecznych, zawodowych, które konstytuują jednostkę jako 
obywatela i jako pracownika i pozwalają na takich fundamentach budować 
gmach osobowości aż do owej strzelistej wieży i jej blachami rozświetlo- 
nego hełmu. Kto nie rozumie, że droga do osobowości wiedzie przez uspo- 
łecznienie, a droga do uspołecznienia i obywatelstwa przez pracę i utylitar=" 
ne społeczne obowiązki, niewiele rozumie z procesu życia ludzkiego. Bu- 
dowanie osobowości poza wdrażaniem do pracy i obowiązków społecznych 
bardzo żywo przypomina parabolę Brzozowskiego z Legendy Młodej Polski 
o kwiatach, które nic nie chcą wiedzieć o korzeniach i fundamencie swego 
powietrznego i swobodnego istnienia. | 

Jeżeli zgodzimy się, że pedagogika i polityka oświatowa nie mogą zostać 
obojętne wobec zagadnień przygotowania do życia praktycznego, rozwi-' 
jania umiejętności praktycznych, to trzeba rozważyć, w jaki sposób to 
zrobić. Przekonanie, że z wiedzy ogólnej, nawet wzmocnionej wychowa- 
niem przez sztukę, narodzi się obywatel i pracownik jest urojeniem. 

Natomiast rozwijanie umiejętności praktycznych w zakresie przygoto-. 
wania do życia zawodowego i pracowniczego wprowadza w styczność z pod- 
stawami społecznego i ludzkiego istnienia, buduje fundament dla prze-' 
żyć społeczno-moralnych. Nieprzypadkowo Mickiewicz w dojrzałych la- 
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W słowach tylko chęć widzim, w działaniu potęgę, 
trudniej dzień dobrze przeżyć niż napisać księgę. 


Kształcenie w oderwaniu od społecznych realiów i społecznych obowiąz- 
ków wyrządza nieraz ciężkie krzywdy kształconym, wprowadzając w miej- 
sce rzeczywistości papierowy świat wypełniony tekstami nawet genialnych 
autorów. * 

Nasza szkoła, która wyrabia olbrzymią sprawność werbalną, dała poko- 
lenia ludzi, którzy sprawnym i stosunkowo giętkim językiem wypowiada- 
ją niemiłosierne truizmy, a pseudonaukowyra BA zakrywają pustkę 
myślową. 

To o takich właśnie pisał Staszic: „Tak człowiek dorosły... ani do pra- 
cowania, ani do bronienia zdatny, myśleć mało tylko gadać wiele umiejący, 
nie był chowany dla społeczeństwa tego, w którym tylko wspólna praca 
wszystkich tworzy bogactwa, sposobna w każdym obywatelu robienia bro- 
nią dzielność zapewnia przed napastnikiem siedliskQ. a małomówność, przy 
niej gruntowne myślenie, stanowi jedność wewnętrzną”. 


" 


Modele przygotowania do życia praktycznego 


W jaki sposób można wyjść z dotychczasowego kredowego koła pseudo- 
intelektualizacji w kształceniu, prowadzącej do wiedzy encyklopedycznej 
i werbalnej? Przypatrzmy się trzem rozwiązaniom, które można traktować 
jako modele rozwiązań przygotowania do życia prąktycznego i kształcenia 
zawodowego. 

Model pierwszy reprezentuje szkoła amerykańska. Nie podlegała ona 
nigdy kontynentalnej myśli europejskiej i nie wytworzyła kanonu wy- 
kształeenia ogólnego w takim rozumieniu, jaki jest u nas przyjęty. Każda 
szkoła tworzyła swój własny program, na który wpływ. miała i ma miejsco- 
wa tada szkolna. Władze stanowe wydają co najwyżej wytyczne. Toteż od 
początku historii szkolnictwa amerykańskiego panuje w nim duża roz- 
maitość. Zasadniczy wpływ mają dotąd pragmatyczne idee Deweya, uw- 
zględniające w niezwykle szeroki sposób instrumentalną rolę rozwoju umy- 
słowego i potrzebę rozwijania umiejętności praktycznych od pierwszej 
klasy szkolnej. 

"Można za pewną odmianę tego stanu uznać propagowaną obecnie „„ca- 
reer education”. Zasadnicza idea owego kształcenia jest ta-sie przed- 
mioty teoretytzne. i praktyczne występują od pierwszej do dwunastej 
klasy szkoły amerykańskiej, przeplatane zajęciami praktycznymi i odwie- 
dzinami zakładów pracy, a także praktykami w tych zakładach. Stawia się 
tezę, że ustosunkowanie wzajemne tych zajęć uczniów powinno być takie, 
aby ha każdym szczeblu edukacji był on zdolny do podjęcia jakiejś pracy. 
Oczywiście rozmaite prace są limitowane wiekiem. Nie ma jednak prze- 
szkód, aby uczeń np. klasy VIII rozpoczął pracę i po roku, gdy mu się 
nie spodobało, wrócił do szkoły, dalej rozwijając swoją znajomość prac, 
zawodów, warunków pracy poprzez bezpośredni udział w odwiedzinach 
i praktykach w najróżniejszych zakładach. W ten sposób dwunastoletnia 
szkoła podstawowa zapewnia może nawet w mniejszym stopniu wiedzę teo- 
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retyczną, jak przede wszystkim znajomość środowiska i tkwiących w nim 
możliwości uzyskania sukcesu osobistego. Coś z tych tendencji obserwuje 
się w postulatach szkoły środowiskowej, która w naszych niemal oczach 
zmienia się w nader powabną teorię. Ale zapomina się tylko o jednym: 
że środowisko jest organizacją ludzkiej pracy i istnieje tylko dzięki tej 
pracy. 

Model amerykański najbardziej odpowiada ideom stormułowanyin w 
„Raporcie”, pisanym pod kierunkiem Edgara Faure'a: łączenia nauczania 
ogólnego z tzw. wychowaniem technicznym i zawodowym, chociaż nie- 
wątpliwy wpływ na sformułowanie myśli tego „Raportu” miały doświad- 
czenia krajów socjalistycznych w zakresie kształcenia politechnicznego. 

Drugi model reprezentują rozwiązania problematyki i miejsca kształce- 
nia zawodowego w krajach socjalistycznych. Istnieje w nich dotąd granica 
między kształceniem ogólnym i zawodowym. 

' Kształcenie zawodowe jest przy tym w krajach socjalistycznych daleko 
zescholaryzowane. Inaczej mówiąc odpowiedzialność za przygotowanie za- 
wodowe młodzieży przyjmuje szkoła zawodowa i kierujące nią organa ad- 
ministracji państwowej. Podbudowa szkolnictwa wyraża się przeważnie 
ośmioletnią szkołą. Tak jest w większości krajów socjalistycznych; w NRD 
jest to wyjątkowo podbudowa 10-klasowa, lecz, trzeba to zaznaczyć, mimo 
wielkiej dyscypliny społecznej coraz więcej odzywa się głosów krytykują- 
cych niedogodności tej szkoły: jednolitość programu zbyt łatwego dla jed- 
nych i zbyt trudnego dla maya uczniów, zbyt późny wybór kierunku za- 
wodowego. 

Niezależnie jednak od odgraniczenia szkoły tzw. ogólnokształcącej od 
zawodowej, we wszystkich krajach socjalistycznych młodzież szkół pod» 
stawowych i średnich ogólnokształcących ma bogaty program kształcenia 
politechnicznego i wychowania przez pracę. W Polsce zwolennicy kształce- 
nia ogólnego sprowadzili kształcenie praktyczne do minimum, wyznaczając 
groteskowo małe wymiary czasu na rozwijanie umiejętności praktycznych. 
I to zarówno praktyczno-wytwórczych, praktyczno-usługowych, jak iprak- 
tyczno-społecznych, m. in. dlatego, że realizowany karykaturalnie „Samo- 
rząd” młodzieży był samorządem tylko z nazwy. 

_ Natomiast wychowanie przez, pracę zostało zaniedbane zupełnie, cho- 
ciaż poszczególne szkoły, dzięki inicjatywie nauczycieli, prowadziły rozmai- 
te akcje, uzyskując niekiedy znakomite efekty. Dopiero przy sposobności 
opracowywania programów dla dziesięcioklasowej szkoły w pewnych mi- 
nimalnych rozmiarach uwzględniono zagadnienia wychowania przez pracę. 

W Polsce więc, inaczej niż w innych krajach socjalistycznych, odgrani- 
czenie charakteru szkoły tzw. ogólnokształcącej od zawodowej było ostrzej- 
sze, a kształcenie zawodowe poddane zmniejszającemu wartościowaniu. 


"Trzeci model rozwiązania zagadnień kształcenia zawodowego znajdu- 
jemy w europejskich krajach kapitalistycznych. Mimo rozmaitych różnie 
m z grubsza określić ten model jako dopuszczenie niezbyt wielkiej licz- 
by szkół w naszym rozumieniu i pozostawienie jako głównej drogi kształ- 
cenia zawodowego praktyki, jaką na podstawie umowy o pracę z zakładem 
pracy uzyskuje uczeń-praktykant. W tym systemie, w którym kształcenie 
zawodowe trwa co hajmniej trzy lata, pięć dni w JĘSANA uczeń spędza 
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w fabryce, sklepie, banku lub w warsztacie rzemieślniczym. Jeden dzień 
w tygodniu jest w szkole, ucząc się teoretycznych przedmiotów zawodo- 
wych. Można powiedzieć, że model ten jest naturalnym przedłużeniem .da- 
wnego terminatorstwa. cechowego, obok którego powstało terminatorstwo 
manufakturowe, a później fabryczne. Wielkie zakłady pracy tworzą całe in- 
stytucje kształcenia dla swoich praktykantów. Z reguły w wielkich fir- 
mach istnieją wydzielone oddziały szkoleniowe, w których — jeśli chodzi 
o przemysł — uczniowie przechodzą obróbkę ręczną (drewno, metal), a 
wiry opanowują obrabiarki, cały czas wykonując przedmioty użyckowe, 
produkty. 

Dla wielu uczniów tych szkół kształcenie podstawowe kończy się na szó- 
stej klasie, niekiedy jeszcze wcześniej. Za tendencję przodującą w REN 
poczytuje się podwyższenie poziomu kształcenia podstawowego, który też 
w niektórych krajach został podniesiony. do 8 klas, ale w zamian za to 
wprowadzono nie tylko do szkół podstawowych „Arbeatsiehre” — co odpo< 
wiada w pewien sposób zadaniom kształcenia politechnicznego, ale padpo- 
rządkowano je pewnej zasadzie, według której wstępne (podstawowe) przy- 
gotowanie zawodowe (Berufsbildungsgrundjahr) zostaje wmontowane. 
w program szkoły podstawowej. 

Całość kształcenia, prowadzonego w zakładach pracy pod nadzorem izb 
przemysłowych, izb handlowych, izb rzemieślniczych i innych organów. sa- 
morządu gospodarczego, znajduje się pod ogólnym dozorem władz państwo- 

ch. 

W Austrii występuje dość charakterystyczny dualizm i konkurencja 
w zakresie kształcenia zawodowego. Z jednej strony prowadzą je związki 
przedsiębiorców, z drugiej zaś związki zawodowe. Wytwarza to swoisty 
system kontroli wzajemnej, współzawodnictwa i dążeń do ulepszeń. | 

Niektórzy pedagodzy zachodni uważają, że obecny polski system kształ- 
cenia zawodowego wywodzi się z dawnych koncepcji austriackich. Kiedy 
jednak zastanowić się nad tradycjami polskimi, nie sposób nie zauważyć 
dwu szczególnie jaskrawo występujących zjawisk. Pierwsze jest zawarte 
w pracach Komisji Edukacji Narodowej i jej szkolnictwie, a później 
w szkolnictwie Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongresowego. Jesi 
to wprowadzenie do programów szkół wiejskich i miejskich zajęć prak- 
tycznych, co było ideą Piramowicza i wielu innych działaczy eświato- 
wych jemu współczesnych (być może pod wpływem GanGiakiego zp oko 
tyzmu). Ten kierunek poprzedza więc rozwiązania amerykańskie i tezy 
„Raportu” napisanego pod przewodnictwem Faure'a. 

Drugim ważnym historycznie zjawiskiem była jedyna tego rodzaju 
w szkolnictwie europejskim masowa „nobilitacja” szkolnictwa zawodowego 
wyrażona w reformie zwanej „jędrzejowiczowską”, kiedy utworzono gim- 
nazja i licea zawodowe, traktując te szkoły równorzędnie z innymi szkoła-. 
mi średnimi. 

Wyodrębnione tu trzy modele rozwiązań kształcenia zawodowego nie sta-' 
nowią odciętych od siebie układów, gdyż niektóre SARA są w nich po- 
dobne lub zbliżają się w swojej treści. 

Oczywiście opisane tu w. skrócie i koniecznym uproszczeniu modele nie 
mogą pełnić funkcji wzorców służących do naprawiania polskiego szkolnie- 
twa. System kształcenia w każdym kraju jest zrośnięty z jego tradycjami, 
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kulturą, gospodarką. Nie meżna bezkarnie pożyczać cudzych technologii, 
co: stwierdzono dokładnie na przykładzie pomocy dla krajów rozwijają- 
cych się, a także na polskiej katastrofie gospodarczej, choć tu działały 
i inne ludzkie przyczyny. Tak samo nie można przenosić systemów szkol- 
nych. Mechaniczne zapożyczenia więcej przynoszą pożytku temu, od któ- 
rego się pożycza, niż temu, który się zapożycza także i w dziedzinie oświa- 


Mistyfikacje wokół programów 
Przed dalszymi rozważaniami konieczna jest krótka 'analiza nie tyle 
programów, ile siatek godzin. Pozwoli to zorientować się, czym właściwie 
" jest szkoła zawodowa, jaki jest jej program. Skoro z lekceważeniem pisano 
o niej i pisze się dotąd w rozmaitych artykułach, to czy sądy te są dosta- 
tecznie umotywowane? Pisze się przecież, że w szkołach zawodowych pa- 
nuje ciasne przystosowanie do wąskiego kręgu czynności, że są one prze- 
ciwne prawdziwemu kształceniu dokonującemu się w szkołach tzw. ogólno- 
kształcących. 

Tymczasem analiza siedmiu planów nauczania, reprezentujących naj- 
powszechniejsze w naszym kraju szkoły, a więc: dwuletnią zasadniczą 
szkołę zawodową dla młodzieży, trzyletnią zasadniczą szkołę, liceum zawo- 
dowe, technikum 4-letnie, technikum 5-letnie i technikum na podbudowie 
zasadniczej szkoły zawodowej, uwydatnia zgoła inny stosunek czasu prze- 


 znaczonego na przedmioty tzw. ogólnokształcące i zawodowe. Oto trzy 


przykłady (tab. 1, 2i 3). 

Ostatnie zdarzenia w naszym kraju, w tym naciski grupy historyków 
NSZZ „Solidarność”, zmieniły przedstawiony układ. Historycy dopominali 
się o wprowadzenie godzin nauczania historii, natomiast ruch związkowy 
doprowadził do pięciodniowego tygodnia szkolnego. Pozbawiło to dzieci 
i młodzież jednego dnia, ale konsekwencje są daleko szersze. Już w piątek 
młodzież myśli o wolnych dwu dniach, a w poniedziałek dopiero się ,,roz- 
kręca”. Prawdziwie efektywne dla nauczania stają się trzy dni: wtorek, 
środa i czwartek. Dla szkolnictwa zawodowego spowodowało to czasowe 
przeciążenie młodzieży w tych dniach. Do tego doszły żądania poszerzenia 
czasu przeznaczonego na przedmioty humanistyczne. 

, Nasza szkoła zawodowa w świetle analiz opartych na faktach była, uży= 
wając przyjętego nazewnictwa, raczej szkołą ogólnokształcącą, aniżeli szko- 
łą zawodową. Nowe zmiany przyniosły dalsze uszczuplenie nauczania za- 
wodowego, zwłaszcza praktycznego uczenia się zawodu przez młodzież. 
Można uznać to za swoistość polskiego szkolnictwa zawodowego. Ze stano- 
wiska potrzeb kształcenia zawodowego, wymagań związanych z kwalifi- 
kacjami pracowniczymi, w szczególności zawodowymi, wymiar praktyczne- 
go nauczania zawodu jest niewystarczający. Przedstawiciele radzieckiego 
szkolnictwa, którzy zastanawiali się nad problemem równowartości wy- 
kształcenia zawodowego w poszczególnych krajach socjalistycznych, po- 
wiedzieli nam, że nasze wymiary praktyki w zakładzie pracy wystarczają 
dla zwiedzenia zakładu, ale nie dla praktycznego nauczenia się zawodu. 

Jaskrawe światło rzuca na ten problem porównanie z czasem praktycz= 
mego uczenia się zawodu w krajach zachodnioeuropejskich. Główną drogą 
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in a 
. 8 Tabela I 
Zasadnicza szkoła zawodowa 2-letnia młodzieżowa i 
(dla młodocianych pracujących i niepracujących) 382 
Przedmiot K1.I K1. II Razem Procent 
Język polski 4 3 7 
Wychowanie obywatelskie — 3 3 
Matematyka 4 3 7 
Fizyka | 3 — 3 
Wychowanie fizyczne 2 2 4 .. 4 
Przysposobienie obronne 1 = 1 
14 11 . 25 35 
Przedmioty zawodowe - , 
teoretyczne t praktyczne 22 25 47 63 
| | 36 36 72 100 
Zajęcia z wychowania - 
obywatelskiego | 1 1 | 2 


Ponadto: język rosyjski — nadobowiązkowo po 2 godziny tygodniowo w kl. I 1 II oraz przy- 
sposobienie do życia w rodzinie po 1 godzinie — nadobowiązkowo w kl. Ii IL 


| Tabela £ 
Liceum zawodowe | 
(tylko dla młodzieży niepracującej) 
Przedmioty KLI KLII KLNI  KLIV Razem Procent 
Język polski 4 4 4 8 15 
Język rosyjski 2 2 2 2 8 
Historia 3 3 R — <6 
Propedeutyka nauki 
o społeczeństwie — — — 8 8 
Geografia gospodarcza — amm | m 2 
- Matematyka 3 3 8 8 12 
Fizyka 2 2 2 2 8 
Chemia 4 — — — ś 
Wychowanie fizyczne 2 2 (2 2 8 
" Przysposobienie obronne 1 2 2 = 5 
c ROMEOEE. POOR Z ERROR OR EZ OZEZZZOE  DOOZZRROROODE. 
21 18 17 - 15 71 52 
Przedmioty zawodowe 
teoretyczne i praktyczne —. 13 16 17 19 65 48 
OR z DDA PO O 
34 34 34 8 136*) 100 


Zajęcia z wychowania 
obywatelskiego 1 1 1 1 4 


© W niektórych planach wymiar łączny wynosi 34—35 godz odn tym wymiary 
ażeydk paki s arkodyi ogólnokształcących są jednolite. ZE emex = 

e uwzględniono przedmiotów nadobowiązkowych: przysposobienie do życia rodzinćs 

bo Pos 4 IL po 1 godzinie tygodniowo oraz drugi język obcy w kl. I-IV po 3 godziny tygod- 
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kształcenia jest tam, jak wiadomo, praktyczne uczenie się w zakładzie 
pracy na podstawie umowy o pracę. Pięć dni w tygodniu uczeń w Szwaje 
carii, Austrii, Francji, Anglii, Italii, Niemczech spędza w zakładzie pracy, 
tylko jeden dzień w tygodniu w szkole na zajęciach teoretycznych. 4 


Tabela 3 


Technikum 4-letnie 
(na podbudowie 8-klasowej szkoły podstawowej dla niepracujących) 


z AOR 


Przedmioty ! KLI KfII KLINI  KLIV Razem Procent 
Język polski 4 4 4 3 15 
Język rosyjski 2 2 2 2 8 
Historia 3 3” „— — 6 
Propedeutyka nauki 
o społeczeństwie =. wsz ża 3 3 
Geografia gospodarcza — =, 2 — 2 
Matematyka * 3 3 3 3 12 
Fizyka > 2 2 2 8 
Chemia 4 — — — 4 
Wych. fizyczne 2 2 2 2 8 
Przysposobienie obronne 1 2 2 — 5 
21 18 17 15 71 55 
Przedmioty zawodowe j 
teoretyczne i praktyczne 11 14 15 17 57 45 
32 32 32 32 128 100 
Zajęcia z wychowania . 
obywatelskiego 1 1 1 1 4 
Zajęcia fakultatywne — — p SR 2 2 
Nadobowiązkowo: 
Przysposobienie do życia 
w rodzinie 1 1 — — 2 
2 2 2 2 8 


Drugi język obcy 


Tygodniowe wymiary godzin w technikach 4-letnich wahają się między 32 a 34—36. W tych 
przypadkach wymiar godzin przedmiotów zawodowych jest wyższy, | 


Pięć dni w tygodniu to ponad 20 dni w miesiącu. Po ostatnich reformach 
uczeń dwuletniej zasadniczej szkoły zawodowej w Polsce ma tygodniowo 
dwa i pół dnia nauczania warsztatowego, co czyni dokładnie połowę czasu 
zużywanego miesięcznie na kształcenie praktyczne w, krajach zachodnich, 
a więc 10 dni w miesiącu. Z tym jeszcze, że w europejskich krajach kapi- 
talistycznych okres nauczania wynosi najmniej trzy lata. Nasz uczeń szko- 
ły dwuletniej ma więc jedną trzecią tego wymiaru nauczania praktycznego, 
jaki ma uczeń w tamtych krajach, W_świetle tych porównań zupełnie nieu- 
zasadnione są twierdzenia o wysokim poziomie przygotowania zawodowe- 
go uzyskiwanego przez nasze szkolnictwo zawodowe. 

W świetle tych rozważań polskie szkolnictwo zawodowe nie spełnia 
swego właściwego zadania: przygotowania rzeczywiście wykwalifikowa- 
nych pracowników. Szkoły zawodowe w Polsce są po prostu pewnymi od- 
mianami szkoły „ogólnokształcącej”. Wykonują one te funkcje, które w in- 
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nych krajach wykonują szkoły ogólnokształcące, przy czym starają się 
niezbyt skutecznie o uzyskiwanie właściwych kwalifikacji przez swoich ab- 
solwentów. 
"_W ostatnich czasach zaszły tu ponadto pevsne niekorzystne zjawiska. 
Wskutek znanej polityki obciążenia nauczycieli odpowiedzialnością za sła- 
be postępy uczniów, pod wpływem nacisku na eliminowanie niekorzyst- 
nych ocen i promowanie wszystkich, obecna śzkoła podstawowa w karyka- 
turalny sposób wypuszcza absolwentów, którzy nie opanowali podstawo- 
wych umiejętności i podstawowej wiedzy. Już nie sporadyczne są przy- 
padki, że kandydat do szkoły zawodowej — absolwent szkoły podstawo- 
wej nie umie ortograficznie pisać, popełnia błędy, które w przedwojen- 
nej szkole powszechnej uniemożliwiłyby przejście z klasy czwartej do pią- 
tej. | 

Ponieważ do szkół zawodowych przychodzi młodzież, która nie ma szans 
otrzymania miejsca w liceum (co jest powszechnym trendem społecznym 
i 00 już wyżej analizowaliśmy), szkoły zawodowe, zwłaszcza zasadnicze, 
zyskują kandydatów, których trzeba uczyć mówić, pisać, czytać i rachować. 
Trzeba wyrównywać niedobory Kształcenia podstawowego. Z tego stano- 
wiska rozumiem żądania historyków, aby wprowadzić historię do zasadni- 
czych szkół zawodowych. Czy jednak nie byłoby lepiej zwrócić uwagę na 
staranniejsze egzekwowanie wiedzy i umiejętności w szkole podstawowej? 
Zwłaszcza że wbrew swej nazwie szkoła zawodowa przy obecnym swoim 
programie cierpi na brak czasu dla wykonania zasadniczego zadania: 
dobrego przygotowania zawodowego. Historia zresztą była w zasadniczych 
szkołach zawodowych; wycofano ją w związku z podniesieniem szczebla 
kształcenia ogólnego kandydatów do zasadniczych szkół zawodowych z lat 
6 do 8. Szkoła podstawowa miała więc tę sprawę wziąć na siebie. 


Na stan, w jakim obecnie znajduje się szkolnictwo zawodowe, wpłynęło 
i to, że od 1972 r. w związku z projektowaną reformą zostało ono wyłączo- 
ne z inwestycji. Co więcej, kierownictwo resortu szukało w tym szkolnie- 
twie oszczędności, które zużywało w innych działach oświaty. W związku 
z tym obserwuje się przede wszystkim zestarzenie się nie odnawianego 
parku maszynowego warsztatów szkolnych. Tylko w sporadycznych przy- 
padkach otrzymywały one nowoczesne maszyny i urządzenia, zawsze zado- 
walały się urządzeniami starszymi. | . 


Trudna i niepewna sytuacja szkolnictwa zawodowego spowodowała, że 
najlepsi i najaktywniejsi nauczyciele uciekli ze szkolnictwa do przemysłu 
lub w ogóle do gospądarki; następował proces odwrotny niż w latach pięć- 
dziesiątych, kiedy do szkolnictwa ściągano pracowników z gospodarki. Ode- 
grało też rolę pogorszenie sytuacji płacowej, relatywna obniżka uposażenia. 


Przez cały ten okres nie notuje się prób rozwiązania sprawy kształcenia 
nauczycieli. Nauczyciele szkół zawodowych studiujący pedagogikę nie zna- 
leźli w studiach pomocy w swoich trudnościach zawodowych. Wybitnym 
nieraz praktykom-metodykom przedmiotów zawodowych dawano jako za- 
dania przeprowadzanie badań testowych z przedmiotów humanistycznych 
w niższych klasach szkół podstawowych lub badania nad trudnościami 
w matematyce uczniów tychże klas. Szczególnie trudny i otwarty jest 
problem kształcenia nauczycieli praktycznego nauczania zawodu. 
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Alarm w sprawie kształcenia zawodowego 


Dodatkowym elementem dezorganizacji były projekty wypływające po- 

no z dążeń do naukowej organizacji pracy, tworzenia wielkich centrów 
kształcenia zawodowego, grupujących kilka szkół, niejednokrotnie kilkuset 
nauczycieli i kilka tysięcy uczniów. W tego rodzaju przedsiębiorstwie oś- 
wiatowym procesy wychowawcze usuwały się na margines, wypierane 
przez problemy organizacyjne. Uczniowie i nauczyciele nie znali się wza- 
jemnie, dyrektor nie znał wszystkich swoich nauczycjeli. Wszystko to jest 
konieczne w szkole. 
- Szkolnictwo zawodowe przedstawia więc w tej chwili niezwykle złożony 
układ czynników i procesów, które należy ocenić jako prowadzące do roz- 
kładu szkolnictwa zawodowego. Tego szkolnictwa, które było naszą 'dumą 
i którym interesowały się liczne delegacje zagraniczne. 

Głębokie zamieszanie, jakie w całym systemie spowodowała nie przemy- 
ślana reforma i nieszczęśliwa 10-klasowa jednolita pseudośrednia szkoła, 
gwałtowność we wprowadzaniu szkoły zbiorczej oraz stworzenie trudnej 
sytuacji dla szkolnictwa zawodowego, wymaga obecnie okresu stabilizowa- 
nia. Pozwoli to na usuwanie najgłębszych szkód, przywracanie równowagi 
w procesach wychowania i nauczania, wzmocnięnie pozycji nauczycieli, 
wprowadzenie samorządności i odbudowanie autorytetu rad pedagogicz- 
nych i nauczycieli, eliminowanie pokazowych akcji propagandowych na 
rzecz prawdziwego wychowania. | 

Ten okreś jest niezbędny dla stworzenia warunków umożliwiających 
przeprowadzenie w organizacji szkolnictwa korekt, które mogą się przy- 
czynić do podniesienia poziomu jego pracy. Potraktowanie szkolnictwa za- 
wodowego zgodnie z jego potencjałną rolą i ze świadomością wielkich jego 
słabości uważam w przyszłych korektach za JR z zadań najważniejszych 
i najpilniejszych. 


) 


Z ŻYCIA PARTII 


» 


Jeden dzień w komitecie 


Drzwi do gabinetu I sekretarza 83 
szeroko otwarte. Taką ma zasadę... — 
Chcę — mówi — żeby każdy wchodził tu 
bez skrępowania, by załoga wiedziała, 
że komitet zakładowy pracuje jawnie 
i nie ma przed nią nic do ukrycia... Se- 
kretarz jest poza tym zadowolony z te- 
go, iż gabinet, który od maja ubjegłego 
roku stał się miejscem jego pracy, ma 
meble wytarte, a nawet — mówiąc 
szczerze — nieco się rozpadające.'Na ta- 
kich krzesłach i fotelach nie krępuje się 
usiąść nikt, nawet wówczas, gdy przyj- 
dzie w wysmolonym kombinezonie ro- 
boczym. Tow. Marek Zawadzki jest 
człowiekiem bardzo młodym. Do bydgo- 
skich Zakładów Radiowych „Unitra- 
-Eltra” przyszedł zaledwie pięć lat te- 
mu, bezpośrednio po ukończeniu ekono- 
mii na Uniwersytecie Mikołaja Koper- 
nika. I właśnie z tamtych pierwszych 
dni tak jakoś zapamiętał onieśmielają- 
cą wówczas wytworność gabinetu 
„pierwszego”. ; 

Teraz, parę minut po godzinie czter- 
nastej, przez otwarte drzwi wchodzą 
najpierw pojedynczo, a potem już grup- 
kami pierwsi sekretarze oddziałowych 
organizacji partyjnych. Powinno ich być 
dwudziestu. Tematów okresowej narady 
jest kilka. Najważniejszy — to wymia- 
na informacji na temat dorobku partyj- 
nej dyskusji nad projektem deklaracji 
ideowo-programowej O co walczymy, 
dokąd zmierzamy oraz nad przyszłym 
kształtem ruchu związkowego. 

Sekretarze kolejno zwięźle informu- 
ją: * OOP 1 — nad deklaracją dysku- 
sja jeszcze trwa, o przyszłych związkach 
dyskutowano w grupach partyjnych, 
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wyrażając opinię, że ich struktura po- 
winna być zawodowa; niepotrzebny 
jest żaden „ale od czasu do czasu 
ma się zbierać kongres; trzeba, żeby 
90 proc. działalności dotyczyło spraw 
zakładu; prawo do strajku należy za. 
chować... OOP 3 — dyskusja nad dekla- 
racją trwa; cą do związków to przede 
wszystkim towarzysze żądają wyjaśnie- 
nia, jak będzie z „Solidarnością”; OOP 3 
— na temat związków robi sondaż o- 
gólnowydziałowy...; OOP 6 — związek 
ma być w zakładzie, bez regionów. Sy- 
tuaćja w oddziale jest spokojna...; OOP 
7 — związek nie może nawiązywać do 
„Solidarności”, ale przy opracowaniu 
statutu trzeba, tak uważa moja OOP, 
nawiązać do dorobku posierpniowego...; 
OOP 10 — część członków naszej orgx- 
nizacji żąda przywrócenia „Solidarnoś- 
ci” bez zmian. Inni są za związkiem, 
ztóry niezbyt mocno angażowałby się w 
sprawy produkcyjne i politykę...; OOP 
18 — projekt deklaracji O co walczymy, 
dokąd zmierzamy nie daje klasowej a- 
nalizy sytuacji, z której wyrosły wypa- 
czenia polityki ekipy gierkowskiej i nie 
mówi, jakich warstw interesy ta polity- 
ka reprezentowała. Brak takiej analizy 
rzutuje ujemnie i na te części projektu 
deklaracji, które formułują kierunki 
działania na dziś i jutro. 

„Pierwszego” niepokoi fakt, że w czę- 


"ści OOP nie podjęto jeszcze dyskusji 


nad projektem'deklaracji. Co do przysz- 
łości ruchu związkowego to podkreśla, 
iż zadaniem organizacji partyjnych jest 
nie tylko sondowanie opinii na ów te- 
mat, ale również upowszechnianie wie- 
dzy o leninowskiej koncepcji związków 


€ 


* 


zawodowych i zdobywanie dla niej zwo- 
Jenników. | 

- Potem są „wolne głosy”, które w mia- 
rę rozwoju dyskusji stają się coraz do- 
nosniejsze i coraz dalsze od uprzedniego 
spckojnego tonu obiektywnej relacji 
Jeden z towarzyszy — przy żywej apro- 
bacie kilku innych — kwestionuje do- 
+*ychczasowy tok rozliczeń byłych 
„przedsierpniowych” prominentów. ln- 
ny — tym razegi przy głosach kontru- 
jących — zarzuca sekretarzom KZ, że 
zbyt rzadko widzi ich się w halach pro- 
gukcyjnych. Zgodny natomiast juz chór 
roztrząsa z wielkim zaangażowaniem, 
określane jako skandaliczne i wzbudza- 
jące irytację społeczną, fakty: zniesienia 
reglamentęcji rajstop przy ich dużym 
braku na rynku oraz bezkartkową 
sprzedaż oleju, który obecnie w ogóle 
zniknął z półek sklepowych. I sekretarz 
mówi, że przekaże te reglamentacyjne 
uwagi władzom miasta. 

Na prośbę „pierwszego” sekretarze 
"OOP wpisują do specjalnego grafiku 
terminy mających się jeszcze odbyć w 
kwietniu zebrań organizacji oddziało- 
wych. Jako jedna 2 ostatnich planuje 
swoje zebranie oddziaława organizacja 
partyjna nr 7. Organizacja ta skuriają- 
ca technologów, konstruktorów, wy80- 
ko kwalifikowanych robotników z pro- 
totypowni znaną jest w Bydgoszczy, a 
również dzięki publikacjom prasowym 
— i w województwie. Jeszcze pod ko- 
niec roku 1980 sformułowała ona zespół 
tez, odnoszących się do spraw ogólno- 
krajowych i ogólnopartyjnych. Wzbu- 
Mziły one zainteresowanie nie tylko w 
zakładzie. Niejedna z tych tez znalazła 
potem odbicie w uchwale IX Zjazdu 
PZPR. 


BURZA MÓZGÓW W*ZKOiPN 
I oto znów krzyk! O oleju sprzedanym 


bez kartek, zniesieniu reglamentacji na 
smjstopy, jakiejś margarynie z przeter- 


Jeden daień w komitecie 


minowaną niemal gwarancją, rozpro- 
swadzanej przez bufety zakładowe. Sie- 
dzi grono poważnych mężczyzn — wy- 


soko wykwalifikowanych robotników, - 


inżynierów, techników — i tyle pasji. 
Z taką namiętnością roztrząsa się te 
wydawałoby się typowo kobiece sprawy. 
Peradoksalne i nie na temat? + 
Nie paradoksalne -i jednak chyba na 
te:nat. Ta grupa mężczyzn to rada pro- 
gremowa Zakładowego Komitetu Ocale- 
nia i Porozumienia Narodowego. A roz- 
trząsane fakty są dla nich jedynie ilu- 
stracją problemu © wadze zasadniczej. 
Ów problem, to nie zawsze przemyśla- 
ne posunięcia ze strony administracji 
państwowej, wybór czasem przez nią 


'ułatwionych rozwiązań, bez wnikania w 


to, jakie przyniosą one reperkusje spo- 
ieczne. Te, © których tu mowa, przynio- 
sły reperkusje złe. Takimi zaś drobny- 
mi, ale dotkliwymi posunięciami — oce- 
niają dyskutanci — burzy sję z trudera 
odbudowywane zaufanie społeczne. Na- 
tomiast oni traktują to jako sprawę 
wręcz osobistą. Kiedy bowiem łączyli 
się w Zakładowy Komitet Ocalenia 
i Odrodzenia Narodowego określili się 
jako zespół ludzi dobrej rwoli, którzy w 
*rudnym czasie chcą na rzecz porozu- 
mienia narodowego robić więcej, niż 
wynika to z ich dotychczaBowych obo- 
wiązków. 

Deliberują więc teraz — może by, 
swoje sygnały i odczucia przekazać da- 
lej, poprzez zakładowego komisarza 
wojskowego? Ktoś pyta, dlaczego komi- 
$«rz w ogóle nie przychodzi na zebra- 
nia ZKOiPN? Inny wyraża opinię, że 
zapewne nie chce się narzucać i czeka 
na zaproszenie. Zapraszać czy nie? Od 
tej ostatniej sprawy niektórzy wyraźnie 
się dystansują. Zawisa więc w próźni, 
bez konkretnych ustaleń. . 

Problemy zaniechanych reglamentacji 
stanowiły preludiurń spontaniczne. Te- 
mat spotkania rady dotyczy bowiem 
wypracowania przynajmniej jakiegoś 
zarysu koncepcji pracy ZKOIiPN. 
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W początkowym okresie istnienia cały 
komitet zbierał się co tydzień, ustosun- 
kowując się do bieżących „jawis« i sy- 
tuacji. Teraz, kiedy codzienność toczy 
się w sposób na ogół unor':owan; i w 
zakładzie drażi wych, zakłócającycn ją 
incydentów politycznych już się nie od- 
notowuje, trzeba pomyśleć nad zadania- 
mi i formami pracy długofalowej. Pa- 
| daję więc uwagi: ..Powinniśmy — choć 
" nie jesteśmy z wyboru — być traktowa- 
ni jako reprezentacja załogi, "ależy 
więc konsultować z nami węzłowe spra- 
wy: zakładu; ...powinniśmy być transmi- 
sją między załogą a dyrekcją i na od- 
wrót; ...przede wszystkim trzeba się za- 
angażować w sprawy reformy oraz go- 
spodarki zakładu, znajdując dla siebie 
miejsce wśród działających różnych ze- 
społów i komisji, w tym powstającej 
przy dyrektorze Społeczńej Komisji Go- 
spodarczej... | 


" Uwag było sporo, w sposób konkretny 

rada wypunktowała jednak dla ZKOPN 
jedynie pewne problerny gospodarcze — 
w tym przedyskutowanie z dyre<'ją 
programu nowych uruchomień, działa- 
nia na rzecz usuwania barier rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego. Stanowi to 
zresztą kontynuację zapoczątkowawcej 
już linii dzia'ania ' Przewodniczcy 
ZKOiPN inż. Andrzei Gaworecki przed- 
stawił radzie wielce Krytyczne reverzie, 
dotyczące założeń i statutu tworzącego 
się Zrzeszenia Przemysłu EGlektronicz- 
nego, które sygnował wraz z I sekreta- 
rzem KZ PZPR. 


— A władzy — podsumował pos'edze- 
nie przewodniczący — władzy ma każdy 
tyle, ile sobie aktywnością wywalczy. 


REFORMA — AMBICJA 
I ZAANGAŻOWANIE 
0 
Mocno sfatygowane i 2 licznymi uwa- 
gan; na marginesach egzemplarze pro- 
jektu założeń organizacyjnych i statutu 
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Zrzeszenia Przemysłu Elektronicznego 
oraz kilka stron maszynopisu sprecy2o- 


„wanych uwag świadczą, iż decyzię o 


przystąpieniu czy nieprzystąpieniu za- 


. kładu do tego dobrowolnego zrzeszenia 


poprzedzono tu rzetelną i wszecnstren- 
uą analizą problemu. Uwagi więc wyka- 
zują w sposób bardzo konkretny, że da- 
ny punkt jest niezgodny z takim i takim 
paragrafem ustawy vo przedsiębiorsywie, 
inny zaś pozogtuje w nięzgodzie z zasadą 
samofinansowania i ma charakter de- 
mobilizujący w odniesieniu do tak za- 
saaniczego celu, jak poprawa ef[ektyw- 
ności gospodarowania Recenzją „.bzdu- 
ra” skwitowano statutowe założen.e, ze 
d'. h:ęgu zainteresowań zrzeszenia wej- 
dą sprawy rozwoju współzawodn:ctwa 
w „akładach, bytowe i socjalne. Purk; 
zaś trzeci rozdziału czwartego mowiący, 
że członkowie zrzeszenia odpowiadają 
przed radą zrzeszenia za przestrzeganie 
struktury asortymentowej i rozwoju 
proaukcji w zakresie wyznaczonym 
przez radę oceniono jako w całości 
sprzeczny z zasadami reformy. 


W efekcie sformułowano na piśmie 
decyzję 'tej treści... „Przystąpierie do 
zizeszenia na podstawie przedstawione- 
go modelu uważamy za sprzeczne z in- 
teresem przedsiębiorstwa i przedstaw:o- 
rymi przez IX Zjazd PZPR kierunkami 
refcrmy gospodarczej”... Podpisan I se- 
kietarz KZ PZPR i przewodniczący 
ZKOIiPN. 


W kilkanaście dni później ci sami lu- 
dzie złożyli jednak podpisy pod kolej- 
rym dokumentem, o następującej treś- 
ci: „..Biorąc pod uwagę aktualną sytua- 
cję gospodarczą kraju, zespół wyraża 
pozytywną opinię w zakresie przystą- 
pienia zakładu do zrzeszenia dobro- 
wolnego, pod warunkiem zawarcia w u- 
mowie o zrzeszeniu klauzuli o terminie 
ważności proponowanego statutu na ok- 
res przejściawy, do dwu lat Na pół 
roku przed upływem tego terminu na= 
leży podjąć pracę nad weryfikacją do- 


kumentów w świetle bieżącej tk 
gospodarczej...” 

O zmianie uprzedniego Sac ńa 
zadecydowały: p)prawki wniesione w 
dość dużym zakresie do projektu sta'u- 
tu ' zrzeszenia dobrowolnego; obawa 
przed powołaniem przez Ministers(iwo 
Przemysłu Maszynowego zrzeszenia vb- 
ligatoryjnego, którego znany im pro- 
jek* statutu pozostawił zakładom — jak 
ocenili to z ironią — możliwość decydo- 
"wania jedynie w zakresie ochrony prze- 
ciwpożarowej; zrozumienie, iż nie mogą 
egzystować poza monopolem. 

Reforma stanowi w „Unitra-Eltcze” 
«.elką osobistą pasję, zwłaszcza młode 
sze; wiekiem kadry inżynierskiej i eko- 
nomicznej, która z kolei jest obecnie 
szeroko reprezentowana zarówno w ak- 
tywie partyjnym, jak i wszelkich spe- 
cjalistycznych komisjach powołanych 
w okresie stanu wojennego. 

Reforma była właściwie tą sprawą, 
która wyniosła na stanowisko I sekre- 
tarza KZ młodego ekonomistę, nie ma- 
jącego uprzednio niemal żadnych doś- 
wiadczeń w pracy politycznej, ani w or- 
ganizacji młodzieżowej, ani w partyjnej. 


Tow. M Zawadzki wybrany został na 


funkcję I sekretarza KZ już po zakła- 
dowe; konferencji kiedy to dotychczs- 
sowy „pierwszy”, decyzją konterencji 
wojewódzkiej w Bydgoszczy, podjął za- 
Jania sekretarza KW Podstawową zaś 
rekomendację dla młodego następcy 
stanowił fakt, iż przed 1X Zjazuemn 
PZFR wypracował bardzo interesujące 
„tezy na temat założeń reformy gospo- 
darczej. 

zarówno sprawy reformy, jak i pro- 
dukcji, zwłaszcza w I kwartale roku 
bieżącego, były dość często tematem o- 
cen egzekutywy KZ, a również posie- 
zeń plenarnych komitetu, Reformą 
stawia pierwsze kroki Zadania produk- 
cyjne I kwartału, mimo trudności z za- 
" opatrzeniem, zostały wykonane. Obecnie 
na forum obrad zakładowej instancji 
partyjnej szerzej wkroczyły problemy 


Jeden dzień w komitecie 


załogi. Egzekutywa KZ podjęła lub 
wkrótce podejmie problemy młodzieży, 
vctnę przygotowań do akcji wczasowo- 
-kolonijnej, a także programu działania 
służby pracowniczej. 


LUDZKIE SPRAWY 


Tym razew przewodniczącą zetknęła 
się już nie z ludzkim kłopotem, a wręcz 
*ragrdią. Jednemu z pracowników w 
wyn:ku wybuchu telewizora spaliło się 
mies. kanie, które otrzymał dwa litu te- 
mu w nowym budownictwie i wiaśnie 
skończył je urządzać Pomoc potrzebia 
była natychmiast i przez dwa dni prze- 
wodnicząca oraz grupa członków komi- 
sji socjalnej chodzili wokół tej sprawy. 
Z funduszu socjalnego pracownik dostał 
bezzwrotną zapomogę losową w wysSo- 
kości 5 tve, zł. Otrzymał też 30 tys. po- 
życzki z funduszu mieszkaniowego. Na- 
wiązano w tej sprawie kontakt z prezy- 
denteia miasta. Poszkodowany otrzymał 
mieszkanie zastępcze, a jego własre 


poddane jest już remontowi. Dział soc- 


jalny załatwił mu możliwość zakupu 
mebli... — Właśnie z nim rozmawiałam 
-—- mówi przewodnicząca komisji soe- 
jalnej p. Joanna Szrek — dziś jest już 
w nim nadzieja, przedtem był cały roż- 
trzęsiony. 

Joanna Szrek wspomina, że kiedy o- 
bejmoważa funkcję przewodniczącej nie 
wiedziała, 'Je będzie miała roboty. Daje 
aobie iednak jakoś radę, zwłaszcza że 
zawsze może liczyć na pomoc komitetu 
zakładowego PZPR, komisarza wojasko- 
wego i dyrekcji zakładu. 

Przez te kilka miesięcy komisja ado- 
była wiele doświadczeń. Od momentu 
wchodzenia w swoje obowiązki przy jęła 
przede wszystkim zasadę systematycz- 
nego, w ściśle określonych terminach 
rozpatrywaria spraw, które przed:em 
należały do zwiąeków zawodowych — to 
jest zasiłków statutowych. Zasada ta 
zrodziła się z faktu, że początkowo trze- , 
ba było rozpatrywać wiele spraw zalsg- 
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łych, jeszcze z października i listopada. 5 


Były to zaległości związku „Solidar- 
ność”, do którego przystąpiła niernal 
cała załoga (w zatrudniającej kilka ty- 
sięcy pracowników „Eltrze” branżow- 
ców było niewielu ponad stu). A tax na 
znarginesie — przy tegorocznym opia'o- 
wanym przez komisję socjalną przys 
dziale furrduszu socjalnego na zapoamo* 
gi statutowe przewidziano jedną piątą 
jego wysokości. 

Po łakimś czasie komisja — jak opo- 
wiada p. Szrek — nauczyła się z kolei 
tego, ze nie można mieć „szerokiego ser- 
ca”, Telaz sporo czasu zajmuje im 
wnikliwe rozpatrywanie próśb, wnios- 
ków i interwencji — są bowiem ludzie 
nacha!ni, a także mający duże zdolności 
do wyłudzania, wcale im nie aż tak bar- 
dzo potrzebnych świadczeń. 

Oto kilka żelaznych zasad, jakiml 
kieruje się komisja: — powszechna !n- 
formacja o możliwości korzystania ze 
świadczenia; dostępność świadczenia dla 
każdego członka załogi, według przy ;je- 
tych znanych i zaakceptowanych kry- 
teriów; jawność decyzji; niekorzystarnie 
przez członków komisji i rozdzielają- 
cych przez nią dóbr (np. paczki z NRD 
i Szwecji,. | 

Tymczasem w zakładzie wybuchł a- 
kurat raały skandal. Mniej więcej pr.e1 
godziną przewodnicząca dowiedziała 
się, że w niektórych wydziałach pó ci- 
chu rozprowadza. się między chętnych 
(oczywiście za odpłatą) upłynniane przez 
„zaopatrzenie” nieprzydatne zapasy 
taśm magnetofonowych. Oburza ją s2- 


_ ma zasada — bez wiedzy komisji, dla 


wybranych, w tajemnicy przed załogą? 
Obawę zaś budzi fakt, że zwłaszcza 
młoda część załogi zareaguje na to wy- 
darzenie dużym rozdrażnieniem. Wia= 
domo przecież z doświadczenia, ile emo- 
cji niezmiennie wyzwąla — prowad79- 
ny jawnie i według określonych reguł 
— rozdział wybrakowanych odbiorn.- 
ków radiowych. 


Sprawę trzeba więc natychmiast za= 
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trzymać, zwłaszcza że od godziny Jede- | 


nastej orzyjmuje Interesantów komisarz 
wojskowy. Można już sobie wyobrazić, 
Jaka się tam utworzy kolejka. 

Wkrótce przez zakładową rozgłośnię 
radiową poszła informacja o niepraw1d- 
łowym podziale, o tym, że stało s'ę te 
poza komisją i że wszelkie dotychczaso- 
we decyzje w tej sprawie są anuloware, 
a nowe zasady rozdziału uwzględnią in- 
teresy pracowników wszystkich działow 
Zakładu. 

Ckazało się, że komisarz o incydenc:e 
już wiedział. Ze skargami bowiem i pro- 
śbami o interwencję, zwłaszcza w kon- 
fiiktach wewnątrzzakładowych, człon- 


_ krwie załogi zwracają się najczęściej 


bezpośredmio' do pułkownika. Taki wy- 
tworzył się już obyczaj, choć w konór- 
k:ch administracyjnych i społecznych 
zakładu nie budzi to entuzjazmu. Nawet 
I sekretarz KZ uśmiechnął się kwaś- 
no na wiadomość, że ZSMP-owcy po- 


"szli do komisarza niezadowoleni z tego, 


że domów campingowych w zakłado- 
wym ośrodku Sianożęty nie przek2zano 
wyłącznie Wo ich dyspozycji... 


W ODDZIAŁOWEJ NR 7 


28 kwietnia oddziałowa organizacja 
partyjna zebrała się zgodnie z planem. 
Na 68 członków, przyszło 41. Najpierw 
grupowi przekazywali uwagi z dyskusji 
w grupach nad projektem deklaracji 
O co walczymy, dokąd zmierzamy. U- 
wagi były na ogół zbieżne i w efekcie 
organizacja sformułowała wspólną opi- 
nię, sprowadzającą się do następują- 
cych lakonicznych stwierdzeń: idea de- 
klaracji jest słuszna; za mało komuni- 
katywna jest jej forma; treść powinnas 
być ukonkretniona poprzez wypunkto- 
wanie najważniejszych aktualnie zadań. 

Potem inż. Piotr Trelecki zreferował 
4 skomentował — punktując szczególnie 
to, co najistotniejsze dla reformy gospo- 
darczej w zakładzie — uchwałę VIII 
Plenum KC PZPR. 


= 


Z kolei I sekretarz OOP tow. Józef 
Szczęsny przedstawił sprawę tow. Ja- 
godzińskiego, który od czterech mies:ę- 
cy nie płaci ekładek i nie uczęszcza na 
zebrania partyjne. Indagowany o to 
przez sekretarza, tow. Jagodziński po- 
wiedział, że chce, by go skreślono z 
partii Uważa bowiem, że kierownictwo 
centralne PZPR nie dotrzymało woDec 
niego, jako członka partii, obligacji w 
sprawie rozliczenia i ukarania przed- 
sierpniowych prominentów. Takie też 
mniej więcej treści sformułował w piś- 


mie skierowanym do OOP. Uczestniczyć - 


zaś w zebraniu nie chciał... Przyghylmy 
-się zatem do jegę wniosku o skfeślenie, 
a dla formalności przegłosujmy: go — 
. skonkludował sekretarz. ' 


Tymczasem rzecz okazała się wcale 
mie formalnością. Wstał jeden z robot= 


Notatki z rozmów na wsi 


Jedynym kryterium dokonanego przez 
nas wyboru wiejskich organizacji par- 
tyjnych, które ostatnio odwiedziliśmy, 
było nie tylko to, że więkezość ich 
członków stanowili rolnicy. W ubiegłym 
roku, kiedy cały kraj był ogarnięty po- 
tężną falą strajków, niepokojów spo- 
łecznych, zaś przeciwnicy socjalizmu 
frontalnie atakowali partię i władzę lu- 
dową — organizacje te nie ustały w 
działaniu. Prowadziły robotę partyjną i 
społeczną nie czekając na dyrektywy i 
instrukcje. Brały po kolei na warsztat 
najistotniejsze potrzeby swojego środo- 
wiska i starały się je rozwiązywać. Jak- 
że często osobisty przykład poszctegól- 
nych członków partii był mocnym ime 
pulsem podrywającym całe-wsie do z.ż0ń 
łecznego działania. 
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ników z prototypowni i powiedział, że 
on nie będzie głosował za wnioskiem, 
bo wówczas trzeba by skreślić jego 
i grupę towarzyszy, którzy oceniają 
problem tak samo jak Jagodziński. Kil- 
ku towarzyszy go poparło. Inni kontro- 
wali mówiąc np., że opuszczenie partii 
to dezercja i tchórzostwo, bowiem wó- 
zek ciągnąć trzeba tak, aż znajdzie cię 
na dobrym torze. końcu nastąpiło 
głosowanie. Wniosek o skreślenie prze- 
szedł — ale było przeciw niemu osiem 
głosów (wyłącznie robotnicy), kilku zaś 
towarzyszy wstrzymało się od decyzji. 
W sprawie 1 Maja organizacja postu- 
lowała, że uczestnictwo w ogólnomiej- 
skim wiecu jest obowiązkiem wszyst- 
kich jej członków. 
Zebranie trwało godzinę. 


MARIA KĘDZIERSKA 


W Koleniu Nowym, w województwie 
skierniewickim, Marian Kazimierczak, 
I sekretarz POP i wieloletni sołtys, mó» 
wi: 

— Biorę łopatę na ramię, idę, a ze 
mną z łopatą rusza syn, też członek par- 


" til. Jest nas dwóch. Wstępujemy do naj- 


bliższego sąsiada, mówimy: „Zaczyna- 
my budować drogę, chodź z nami!”. I 


_ już jest nas trzech. I tak od zagrody do 


źagrody — rośnie gromada idących aa 
nami... 

Tak właśnie powstała droga, którą 
jecnaliśmy przez Kaleń Nowy nie wie 
dząc jeszcze, że powstała wspólnym wy> 
siłkiem zaledwie dwudziestu rolniczych 
rodzin, prowadzących gospodarstwa w 
tej małej, wyspecjalizowanej w sadow- 
nictwie wsi. Zwirówkę zbudowano w u- 
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biegłym roku, gdy w miastach szalały 
strajki. Robotę wykonano solidnie, 
droga dobrze przetrwała uciążliwosa 
zimy i ruch ciężkich pojazdów. j 

— Dni były wtedy niespokojne, a no- 
ce jeszcze gorsze. Kiedy nadchodził wie- 
czór, rosło poczucie niepewności ju- 
tra — wspomina towarzysz Kazimier- 
czak. — Pragnę, żeby był spokój, wte- 
dy wszystko się wyprostuje. Moje go- 
spodarstwo objął już syn Andrzej Cie- 
szy mnie, że kontynuuje on tradycje 
gospodarskiego, a zarazem obywatel- 
skiego spojrzenia, wybiegającego dalej, 
poza własną rodzinę... Byłoby mi wstyd, 
gdyby postępował inaczej. Syn odstawił 
już tonę zboża, w 100 procentach wy- 
wiązał się z umowy kontraktacyjnej. 
Ruszyły w naszej wsi dostawy zboża 
także z innych gospodarstw. Członko- 
wie partii są w czołówce. Dają dobry 
przykład. I coraz więcej ludzi rozumie, 
że jeśli codziennie idzie się po chleb, 
to trzeba jeść chleb własny. 


| Odwiedziliśmy Broszków, w woje- 
wództwie siedleckim. We wsi działa or- 
ganizacja partyjna licząca 19 członków. 
Sami rolnicy. I oni w trudnym dla par- 
tii okresie nie siedzieli z założonymi 
rękami. 


— Ciężkie chwile przeżywaliśmy ja- 
ko członkowie partii w minionym ro- 
ku — opowiada I sekretarz POP Ma- 
rian Orzechowski. — Przeżywali je zre- 
sztą wszyscy ci, którzy chcieli coś robić, 
a nie wiecować. 


Żywe są w Broszkowie wspomnienia 
o budowie 800-metrowej drogi. W samą 


wigilię świąt 1980 r. wieś rozpoczęła o- ' 


kopywanie drogi rowami, aby uciec 
przed mrozami, a wiosną następneg2 
roku zabrano się już na dobre do robo- 
ty. Z łopatami wyszli członkowie partif, 
wsparli ich bezpartyjni gospodarze i 
młodzież. Drogę pokryto leszem, które- 
go aż 400 ton przywieźli z Siedlec. z 
przedsiębiorstwa: energetyki cieplnej. 
Za lesz zapłacił urząd gminy w Koty- 


126 


4 


niu, ale załadunek, zwózka i utwardze- 
nie — to już czyn społeczny wsi. 

Gdy była już droga, można było po- 
myśleć realnie o przedłużeniu linii PKS 
z Gręzowa do Broszkowa. W tej spra- 
wie podjęła uchwałę organizacja par- 
tyjna, wybrano delegatów na rozmowy 
z siedlecką dyrekcją PKS. Spotkali się 
oni z dyrektorem, przedstawili racje 
i argumenty wsi, opowiedzieli, s jakim 
zapałem mieszkańcy pracowali przy bu 
dowie drogi w nadziei, że autobus do- 
trze wreszcie do Broszkowa, 

— Po tćj rozmowie przyjechał do na- 


szej dyrektor Michalak, obejrzał, 


pochwalił robotę, ale postawił warunek: 
— Pomogę, musicie jednak najpierw 
zbudować pętlę autobusową. 

— Przyjęliśmy ten warunek — wspo- 
mina sekretarz, towarzysz Marian Orze- 
chowskłŁ — W jedną sobotę pętle zro- 
biliśgny. Do roboty stanęło prawie 50 
ludzi. SKR dał nam ciągniki de tran- 


„sportu piachu t leszu. Dał też ciągnik 


Maciej: Wiatr, członek ZSL. Obecnie 
cztery razy dziennie w Broszkowie za- 
trzymuje się autobus. Dla przeszło stu 
osób, które pracują poza rolnictwem I 


- dla młodzieży szkolnej, to ogromna wy- 


goda. | 
Działania społeczne przy budowie 
drogi i pętli autobusowej wymagają 
częstych spotkań i rozmów z lydźmi. 
Ale w Broszkowie nie było gdzie się 
zbierać. Myśl o budowie przysłowio- 
wych „czterech ścian” kołatała w gło- 
wach miejscowych działaczy od daw- 
na. Powstał nawet specjalny komitet 
budowy remizy ze świetlicą. Niestety, 
inicjatywa nie przerodziła się wtedy w 
czyn. 

W zeszłym roku omawiano tę ssra- 
wę na zebraniu partyjnym. Towarzysze 
doszli do wniosku, że najpierw trzeba 
utworzyć ochotniczą straż pożarną, któ- 
ra powinna zająć się budową siedziby 
dla siebie, a cała wieś pomoże. Miesz- 
kańcy taką propozycję poparli. Do £a- 


, wiązującej się OSP zaczęli wstępować 


członkowie partii. Dziś jest już 36 stra- 
żaków. Ruszyły roboty przy budowie 
remizy. Społeczny komitet budowy — 
w zmienionym już składzie — zgroma- 


dził część? materiałów: tregry, cement, 


blachę... A skąd fundusze? Wieś się opo- 
datkowała po tysiąc złotych z gospodar- 
stwa, zebrano ok. 40 tys. zł. Są i inne 
„źródła gotówki. Przed kilkoma laty 
Broszków brał udział w konkursie pt. 
„Wieś podlaska piękna i gospodarna” 
i zdobył nagrodę, która wystarczy na 
pokrycie połowy kosztów inwestycji. Ma 
również pieniądze z zabaw urządzanych 
przez strażaków, a na razie Broszków 
tańczy w... stodole, u Macieja Wiatra. 

Naczelnik OSP towarzysz Tadeusz 


Dmowski ocenia możliwości szybkiego 


postępu prac: 

— Fundusze są, ać materiałów ma- 
my, zapał i energia u ludzi są, nieba- 
wem więc ogrodzimy plac i pociągnie- 
my ati w górę. 


* 


Ludwinów w woj. siedleckim. W 
trudnym roku 1981 oraz w okresie po 
wprowadzeniu stanu wojennego do or- 
ganizacji partyjnej Ludwinów wstąpiło 
dziesięć osób, głównie spośród młodych 
rolników, członków ZSMP. Co ich przy- 
ciągnęło do PZPR w czasie, kiedy w 
innych organizacjach partyjnych rzad- 
ko członków przybywało? 

Wieś jest młoda, a otaczają ją kolonie 
— Ludwinów i Osowiec oraz pobliska 
Miedzanka. Łącznie uzbierała się duża 
grupa młodych, ciążąca w sposób natu- 
ralny: do położonego centralnie Ludwi- 
nowa. Tu się przy różnych okazjach 
gromadziła. Wśród młodych było wielu 
chętnych do społecznego działania. 


. — Jesienią 19798 r. — mówi I sekre- 
tarz POP, Tadeusz Kuta — zwróciliśmy 
się do młodzieży: — Zorganizujcie ko- 
ło ZSMP, a my wam pomożemy, żeby- 
ście "mieli gdzie się zbierać. Na k.ub 
rolnika. oólam dwa pomieszczenia w 
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moim domu — obiecałem. — I od tego 
się zaczęło. Na początku listopada 1978 
r. odbyło się wspólne zebranie POP z 
młodymi, na którym zawiązało się koło. 
Powstał * klub. Wyposażenie ZSMP- 
-Oowcy kupili m.in. za pieniądze uzy- 
skane z dochodu, który dała zabawa 


. zorganizowana w Starej Wsi. W este- 


tycznie urządzonym lokalu zaczęły się 
odbywać różnorodne imprezy — szkole- 
nia rolnicze, wieczory poezji, spotka- 
nia z weteranami walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. W ich wyniku po- 
wstał też klub seniora, wspólłpracują- 
cy z kołem ZSMP. Zaczęły się odbywać 
prawie co kwartał wspólne zebrania or- 
ganizacji partyjnej i koła ZSMP. Dys- 
kutowano o sytuacji politycznej i go- 
spodarczej kraju, gminy i wsi. Młodzi 
nie byli osamotnieni. Swoimi wątpliwo- 
ściami, rozterkami dzielili się ze star- 
szymi, z członkami partii i to pomaga- 
ło im w wyrobieniu sobie trzeźwego, 
realnego spojrzenia na to, co się wokół 
nich dzieje i gdzie jest ich miejsce w 
społeczności. Stali się odporni na ha- 
sła godzące w partię, we władzę ludo- 
wą, w nadrzędne racje narodu i socja- 
listycznego państwa, a konsekwencją 
tego były wynikające z przemyśleń de- 
cyzje: — wstępujemy do partii. 

Młodzi z Ludwinowa mają warunki 
do zdobywania zawodu, rozwoju zainte- 
resowań, do poszerzania swojej wiedzy 
o życiu i świecie.” Znacznie lepsze niż 
te, które mieli ich ojcowie. Interesuje 


ich polityka. Wychowani są w klimacie © 


ciągłej dyskusji nad praktycznym wpro- 
wadzenient idei ludowładztwa | socja- 
listycznej sprawiedliwości społecznej. 
Surowo patrzą na poczynania starszych. 
Te zainteresowania "sprawami ogólny- 
mi idą w parze z młodością — chęcią 
do zabawy, do sportu, do zorganizowa- 
nego, atrakcyjnego wypoczynku. Orga- 
nizacja partyjna w Ludwinowie pomo- 
gła kołu ZSMP w zorganizowaniu ludo- 
wego zespołu sportowego, zaintereso- 
wała jego potrzebami urząd gminy 
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Liw. Z inicjatywy organizacji partyjnej 
odbyło się zebranie wiejskie, na któ- 
rym przyjęto uchwałę o przekazaniu 
LZS 30 arów ziemi nie nadającej 
się do rolniczego wykorzystania na bo- 
isko. Jak powiedział nam sekretarz, to- 
warzysz Tadeusz Kuta, w jedną z naj- 
bliższych niedziel. młodzi ogrodzą plac, 
przystąpią do wyrównywania terenu i 
wytyczenia boiska. 

— Uważam, że dla zrozumienia wielu 
spraw interesujących młodzież niezbęd- 
ne jest, aby nasze dziewczęta i nasi 
chłopcy znali historię swojej okolicy, 
gminy, w której się urodzili — mówi 
sekretarz. Z tą myślą chcemy zorgani- 
zować m.in. kilka wycieczek do Starej 
Wsi, w której młodzi zwiedzą zabytko- 
wy pałac, obecnie ośrodek wypoczynko- 
wy, do muzeum-zbrojowni w Liwie.. 
Ale to dopiero nasae pierwsze tury- 
styczne przymiarki... 

W tej samej co Ludwinów, liwskiej 
gminie położone są Jarnice, w których 
75 procent mieszkańców w wieku pro- 
dukcyjnym dorabia pracując poza rol- 
nictwem. Miejscowa organizacja par- 
tyjna nie jest tu liczna, Ale we wsi jest 
wielu członków partii, którzy należą 
do POP w fabrykach, spółdzielniach, in- 
stytucjach gospodarczych, w których są 
zatrudnieni. Ilu ich jest, tego nikt nie 
policzył. 

— Wiadomo tylko — mówi I sekre- 
tarz POP, Kazimierz' Leszczyński — że 
prawie z każdego domu ktoś do partii 
należy. Dają o sobie znać dopiero, gdy 


wiejska organizacja partyjna podejmu-- 


je jakąś inicjatywę społeczną. Wspiera- 
ją ją praktycznie w momencie przystą- 
pienia do robót, podobnie zresztą, jak 
inni, bezpartyjni mieszkańcy wsi. A tak, 
na co dzień, nie kontaktują się z se- 
kretarzem, nie ujawniają we wsi gwo- 
jej przynależności partyjnej. 

Sekretarz jednak wie, że może nie 
wszyscy, ale większość z nich w razie 
potrzeby do roboty społecznej stanie. 
Tak było w ubiegłym roku z budową 
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"drogi — ok. 400 metrów nawiezione 


żwirem i utwardzono nawierzchnię. 


Rolnicy mieli duże kłopoty z wywie- 
zieniem buraków z plantacji położonych 
przy błotnistej drodze, wiodącej z Za- 
jąca do Jarnic. Omówiono tę sprawę 
na zebraniu organizacji partyjnej, po- 
tem zwołano zebranie wiejskie, na któ- 
re zaproszono przedstawicieli władz 
£Eminy. Naczelnik i sekretarz KG partii 
uznali argumenty wsi: drogę trzeba 


szybko wyremontować. Na początku tej 


wiosny roboty ruszyły na prawie 3-kilo- 
metrowym odcinku: drogi. Kończy się 
już wywózkę piachu i żwiru. 

We wsi mieszka Czesław Korzuchow- 
ski, były żołnierz 1939 r. Jest to czło- 
wiek w podeszłym już wieku, bez rodzi- 
ny. A gdy w domu Korzuchowskiego za- 
czął przeciekać dach — okazało się, że 
nie ma on ani funduszy, ani siły na 
nąprawę. Organizacja partyjna zainte- 
resowała tym faktem naczelnika gmi- 
ny. Dach już wyremontowano. Objęto 
też Czesława Korzuchowskiego innymi 
formami pomocy — pieniężnej i rze- 
czawej. 

Duszą jarnickiej POP I niekwestiono- 
wanym 'autorytetem we wsi jest Ed- 
mund Krajewski, zastępca członka KW 
w Siedlcach i delegat na IX Zjazd par- 
tii Wstąpił on do PPR w 1944 r., po 
wojnie był wójtem gminy Liw. 

Towarzysza Edmunda Krajewskiego 
zastaliśmy przy pracy w chlewni. Ro- 
bota przy oborniku ciężka i siły nie te, 
co dawniej, ale Krajawski nie umie żyć 
bez pracy. 

Razem z Krajewskim udajemy się de 
szkoły, której dyrektor jest sekreta- 
rzem POP. Zastajemy tu Aleksandrę 
Grzymałową. Ę : 

— W 1046 r. banda NSZ wydała na 
mnie wyrok śmierci. Grzymałowa ura- 
towała mi życie — mówi Krajewski 
przedstawiając nam Aleksandrę Grzy- 
małową. — Wiedziałem o wyroku wyda- 
nym na mnie przez NSZ, nie nocowałem 


więc we własnym domu, poprosiłem o 
nocleg Grzymałową... 

— W pewnej chwili — wtrąca Grzy- 
małowa — spojrzałam w okno i zauwa- 
żyłam kilku mężczyzn na drodze, kiero- 
wali się do mojego domu. Mówię do 
Krajewskiego: — Idą, uciekaj, otwo- 
rzyłam okno od podwórza. Krajewski 
wyskoczył. Jeszcze minuta, a byłoby za 
późno. 

— Przenocowałem u Wiktora Kosio- 
Ta, któremu też wiele zawdzięczam. By- 
ły to ciężkie czasy... 

wracamy do rozmowy o pracy par- 
tyjnej we wsi, o sytuacji w gminie, w 
kraju. 

— Wszystko wróci do.normy — mó- 
wi towarzysz Krajewski. — A przyspie- 
szyć to może przemysł, zwiększając pro- 
dukcję dla rolnictwa. Każda dodatko- 
wa tona węgla, nawozów, każda ma- 
szyna, poprawione zaopatrzenie skle- 
pów, chociażby na razie w niektóre a- 
sortymenty prostych narzędzi, takich 
jak widły, łańcuchy, gwoździe i «buty 
gumowe, będą namacalnym dowodem, 
że zaczynamy wychodzić z kryzysowe- 
go dołka. Hasła są dobre, kiedy wspie- 
rają je realia. W mojej zagrodzie dach 
przecieka, eternit leży na podwórzu, a 
nie mogę nim pokryć budynku, bo nie 
ma gwoździ. Kompletny brak smarów 
do maszyn. Do posmarowania siewni- 
ka zbożowego zrobiłem domową „mie- 


szankę”. Kiedy zajechałem na pole ko- 


ła siewnika były od tej mazi mokre, a 
łożyska suche. 


k 


Szeregowi członkowie partii w swo- 
jej działalności społecznej we wsi dy- 
sponują (właśnie tylko jednym argu- 
rmientem — własnego dobrego przykła- 
du, który pociąga innych. Przejawia się 
to w różnorodnych formach roboty par- 
tyjnej, dostosowanej do potrzeb i wa- 
runków danego środowiska. Wyniki są 
tym konkretniejsze, im bardziej wiej- 


Nowe Drogi — 8 
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ska organizacja partyjna jest jednorod- 
na, gdy w jej szeregach większość sta- 
nowią rolnicy — wzorowi producenci, 
silnie związani z tym środowiskiem ro- 
dzinnie i zawodowo. Gminne instancje 
partyjne powinny Oczywiście otaczać 
opieką wszystkie POP działające na wsi, 
ale te, które gromadzą w większości rol- 
ników, wymagają szczególnej troski, 
one bowiem są chlebem i solą partii 
w gminie, stanowią o jej sile i skutecz- 
nym, politycznym i obywatelskim od- 
działywaniu na środowisko wiejskie. 

W większości wsi, które odwiedzili- 
śmy, mieszka od kilku do kilkunastu 
członków PZPR nie należących do miej- 
scowych Organizacji partyjnych. Nie 
zawsze angażują się w pracę społecz- 
ną na rzecz środowiska, wieś jest dla 
nich tylko „hotelem”, a miejscowy se- 
kretarz POP nieraz nawet nie wie, że 
ten i ów mieszkaniec należy do partii. 


Wydaje się, że dla wzmocnienia spo- 
łecznych poczynań wiejskich POP ox- 
ganizacje partyjne przy zakładach pra- 
cy, do których należą pracownicy do- 
jeżdżający ze wsi, powinny powiada- 
miać miejscowych sekretarzy POP o ich 
przynależności do partii, a także o peł- 
nionych przez nich funkcjach. Ułatwi- 
łoby to nawiązanie z tymi towarzysza- 
mi partyjnego kontaktu w miejscu za- 
mieszkania. Celowe też byłoby, aby po 
upływie np. okresu półrocznego wiej- 
skie POP powiadamiały zakładowe or- 
ganizacje partyjne o działalności ich, 
członków. Dla zakładowych POP było- 
ky to sprawdzianem społecznego za- 
angażowania towarzyszy, a dla wiej- 
skich POP z pewnością niejednokrotnie 
dużą pomocą — organizacyjną, politycz- 
ną, a często i wymierną gospodarczo. 


* 


Wiejskie organizacje partyjne wyko- 
nały w roku bieżącym dużą pracę spo- 
łeczną i wiele z nich znając dobrze po- 
trzeby i ambicje swoich środowisk za- 
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stanawia się obecnie, jak rozwiązywać 
następne sprawy i problemy uciążliwe 
dla ludzi, hamujące rozwój produkcji 
rolnej. Zgłaszają wnioski i postulaty do 
komitetów gminnych partii, urzędów 
gmin i władz wojewódzkich, oczeku- 
jąc konkretnej pomocy. 

Długo rozmawialiśmy w Broszkowie 
na temat perspektyw rozwoju wal, o 
najpilniejszych jej potrzebach. Na plan 
pierwszy wysuwają się dwie sprawy do 
załatwienia: dobra woda do picia i me- 
lioracja. Ludzie kopią studnie na kilka- 
naście metrów głębokie i nie, wody nie 
ma. Niektórzy wybijają po 2, a nawet 
3 studnie obok siebie, zlewają wodę z 
dwóch do trzeciej i też ledwo starcza 
jej dla inwentarza. 

— Wodociąg rozwiązałby sprawę — 
mówi towarzysz Jan Gurzyński, od 27 
lat sołtysujący w Broszkowie, wielciet- 
ni członek partii. — Wydaje się, że 
szansa na to jest. Ale trzeba koło tej 
sprawy pochodzić. 

Latami ciągnie się sprawa melioracji 


gruntów, przede wszystkim użytków 


zielonych. W gminie Kotuń będzie ok. 
360 ha podmokłej ziemi, z której po- 
żytku prawie nie ma. W samym Brosz- 
kowie jest ok. 100 ha podmokłych łąk. 
Sołtys, towarzysz Gurzyński pamięta, 
że kiedyś na łąkach były rowy odpływo- 
we, ale nie oczyszczane zarosły z cza- 
sem sitowiem i trawą. Ludzie 'się już 
wyrzekli tych łąk, bo do rzadkości na- 
leżą lata, kiedy zbiorą trochę siana Nie 
wiadomo jeszcze, kiedy zapadną wiążą- 
ce decyzje w sprawie me.ioracji. Jedno 
jest pewne, że aktyw Broszkowa nie 
przepuści tej sprawy, a już dał dowo- 
dy, iż potrafi skutecznie upominać się 
o potrzeby swojej wsi. 

W. Ludwinowie sekretarz POP, Ta- 
deusz Kuta mówił: 

— We wsi mamy tylko lichy kiosk 
spożywczy. Jest plac, na którym można 
postawić porządny sklep. Cała wieś po- 
mogłaby w budowie. 


W Jarnicach problemem jest dojazd 
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autobusem do Węgrowa. Autobusów, w 
których kierowcy sprzedają pasażerom 
bilety, jest mało, pauuje w nich tkx 
Natomiast inne PKS, przeznaczone dla 
pasażerów z biletami miesięcznymi, jeż- 
dżą często prawie puste, a w tym ”"za- 
sie rolnicy bezskutecznie czekają na 
przystankach. Jeśli przypadkow) uda 
się wsiąść do takiego autobusu, są wy- 
pędzani przez kierowców, dochodzi do 
sprzeczek i wzajemnych wymyślań. Nie- 
dawno grupę pasażerów z Liwu kieruw- 
ca zawiózł wprost pod komisariat MO 
w Węgrowie. W Ziomakach innv kie- 
rowca odmówił zabrania chorej kobie- 
ty, która miała wyznaczoną w tym dniu 
wizytę u lekasza-specjalisty w Warsza- 
wie. Chciała dojechać tylko do oddalo- 


nej © parę kilometrów stacji kolejowej 
-w Sabince, aby zdążyć na warszawski 


poc'ą£. 

Podobno siedlecka dyrekcja PKS wy- 
dała zakaz zabierania pasażerów. bo 
kiedy kierowcy zajmują się również 
sprzedażą biletów czas połączeń auto- 
busowych między poszczególn:mi mież- 
scowościami trochę się wydłuża. A prze- 
c.eż można to rozwiązać przez sprzedaż 
biietów autobusowych do o-bliskich 
miejscowości w kioskach „Ruchu” i za- 
instalowanie w samochodach kasowni- 
ków. Kierowcy nie woziliby powietrza, 
oddział PKS miałby lepsze wyniki eko- 
nomiczne, zdrowsza byłaby atmosfera 
społeczna iw wielu wsiach. © 

— Tę przykrą sprawę, szarpiącą rol- 
nikom nerwy — mówi Edmund Krajew- 
ski — trzeba koniecznie szybko załat- 
wić. 


Gminę Czerwińsk, w województwie 
płockim, można nazwać „malinową” — 
ciągną się tu w prawie każdej wsi roz- 
ległe plantacje tego poszukiwanego o0- 
wocu W latach ubiegłych zarabiali na 
nim nie tylko plantatorzy. Działała tu 
grupa 60 handlarzy, którzy wykorzvsiu- 
jąc różnicę cen, wyższą np. w Ciecha- 
nowskiem o 4 tys złotych na tonie, 
szybko bogacili się na trudzie planta- 
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torów, gromadząc milionowe zyski i 
+ wznosząc okazałe wille. Ale to malino- 
we „eldorado” już się dla nich skoń- 
- czy. Domagano się tego na zebran:ach 
- organizacji partyjnych, amawiano spra- 
wę w KG partii, a niedawno- grninny 
OKON wystąpił z wnioskiem o ujedno- 
. licenie ceny tych owoców w całym za- 
głębiu malinowym. 


* 


Wiele jest spraw do załatwienia i za- 
dań do wykonania, często przekracza- 
jących lokalne możliwości. Stąd inicja- 
tywom i postulatom nieustannie towa- 
rzyszą obawy, czy władze admi'''stra- 
cyjne pomogą, a jeśli pomoc przyrzek- 
ną, to czy dotrzymają słowa. 

Sekretarz z Ludowinowa, Tadeusz 
Kuta, podsumował to tak: 

— Jeśli władze nie mają mozliwości 
zrobienia czegoś dla wsi, to lepiej, że- 
by nic nie obiecywać. 

A oto zanotowana przez nas wypo- 
wiedź towarzyszki Marii Sikory, naczel- 
nika gminy Sadkowice w Skierniewi- 
ckiem: 

— Sprawą niezmiernie ważną jest 
wiarygodność wszystkich poczynań wła- 
dzy, od góry do dołu. Bywało w neszej 
praktyce, że władze zwierzchnie mówiły 
co innego, a później zapadały inne de- 
cyzje Myśmy starali sie wszys'kie za c- 
cenia wykonywać, a później wychodzi- 
ło na to, że nie mieliśmy rzcji. To ro- 
dziło spustoszenie w umysłach ludzi 
odpowiedzialnych za kierowanie gru:iną, 
podrywało zaufanie wsi do władzy Stąd 
nauka: jeśli, jako władza, przyrzekamy 
coś danej wsi, to trzeba stanąć na gło- 
wie, poruszyć wszystkie sprężyny i n- 
bietnicę spełnić. -W gminie jest to dla 
nas oczywiste. Ale czy również jest to 
zawsze Oczywiste na  wcjewódzkim 
szczeblu? Obiecywano wielu wsiom me- 
liorację podmokłych gruntów, z obiet- 
1ic nie wycofano się, ale i roboty nie 
2yło. Uważam, że gminom trzeba dać 
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więcej swobody w podejmowaniu decy- 
zji, aby były bardziej dostosowane do 
warunków i potrzeb środowiska, De- 
cyzje powstające przy współudziale 


działaczy wiejskich, znających realia i 


możliwości gminy, tworzą klimat zau- 
fania i współdziałania z władzą. 

— Sztuki takiego myślenia powinni- 
śmy się uczyć wszyscy, od ministra do 
rolnika i robotnika. Tam bowiem, gdzie 
słaba była więź władzy z aktywem 
wiejskim, gdzie mydlono oczy obiecan= 
kami, a postulaty społeczeństwa cho- 
wano do szuflady, gdzie decyzje zapa- 
dały „na szczeblu”, bez zasięgania opi- 
nii organizacji partyjnej, sołtysa, akty- 
wu — tam partia ponosiła liczebnie 
największe straty. 

— Z szeregów partyjnych odeszli czę- 
sto ludzie uczciwi, pracowici, dawniej 
mocno zaangażowani w robotę spo- 
łeczną, a zawiedzeni i zniechęceni po- 
stępowaniem, powiedzmy to otwarcie, 
wielu przedstawicieli władzy gminnej 
i wojewódzkiej, którzy lekceważyli swo- 
je podstawowe, służbowe i partyjne o- 
bowiązki. 

Niestety, w codziennej praktyce par- 
tia nie ustrzegła się od przedostania się 
do jej szeregów ludzi małych i karie- 
row.:czów, którzy umieli dbać ty:ko o 
swoje interesy. Wielu, którzy do partii 
wstąpili z pobudek ideowych, z czasem 
zeszło na pozycje wygodnictwa, nonsza- 
lancji, zatraciło partyjne sumienie i 
partyjną postawę, a rachunek musiała 
zapłacić za nich cała partia, | 

— W codziennym partyjnym działa- 
niu potrzeba szczerości, odwagi i prosto- 
ty. Trzeba być czułym na każdy głos, 
obojętne, z jakich pozycji wypowiada- 
ny. i zastanawiać się nad jego zasadno- 
ścią, a jeśli jest słuszny, chociażby to 
nyło przykre powinno się go trakto- 
wac z całą powagą 

— Szeregowi członkowie wiejskich 
organizacji partyjnych, tak jak i rze- 
sze bezpartyjnych rolników, oczekują 
od instancji partyjnych, od władz admi- 
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nistracyjnych jasnego, szczerego stano- 
wiska zarówno w węzłowych dla kraju, 
jak i w lokalnych sprawach, oczekują 
prawdy, chociażby nawet była to praw- 
da przykra i smutna. Nie ma bowiem 
szkodliwszej rzeczy, niż nieprawda lub 
półprawda i od zrozumienia tego przez 
wszystkich zależy bardzo dużo — po- 
prawą atmosfery społecznej we wsi, 
zaangażowanie ludzi w pracę zawodo- 
wą i użyteczną dla środowiska, autory- 
tet i rozwój partii na wsi. 


* 


IX Zjazd partii wytyczył drogę poro- 
zumienia dla wszystkich sił społecznych 
uznających nadrzędność interesów s3o- 
cjalistycznego państwa. Porozumienie 
takie potrzebne jest nam wszystkim dla 
szybszego rozwiązywania trudnej sytua- 
cji gospodarczej i politycznej kraju oraz 
dla podjęcia wysiłków a zaspokojenie 
podstawowych potrzeb narodu. 

W środowisku wiejskim porozumienie 
to rodzi się w sposób naturalny, w to- 
ku wspólnego rozwiązywania codzien- 
nycn problemów ti bolączek. Jego korze- 
nie osadzone są głęboko w dobrym po- 


dłożu, opartym na tradycji obywatel- ' 


skiego współdziałania, przyczyniając=go 
się od lat do widocznych przeobrażeń 
gospodarczych, społecznych i kultural- 
nych wsi. 

W gminach, które odwiedziliśmy, po- 
wstały i działają Obywatelskie Kom'ie- 
ty Odrodzenia Narodowego W gminie 
sadkowickiej zawiązały się dwa kom'te- 
ty wiejskie — w Lutoborach i Sadko- 
wicach, a inicjatorkami były organiza- 
cje partyjne. Program działania np. lu- 
toborskiego komitetu obejmuje m.in. 
wyjaśnianie mieszkańcom decyzji 
WRON oraz poczynań terenowych grup 
operacyjnych i administracji państwo- 
wej, nawiązanie szerokiej współpracy 
z młodzieżą. Komitet zajmie się prak- 
tycznym wdrażaniem zadań produkcyj- 
nych wynikających z gospodarczego 
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planu gminy i będzie się przyczyniał do 
lepszego zaspokajania potrzeb miesz- 
kańców swojej wsi 

— Komitety wiejskie są w pełni sa- 
modzielne i samorządne — mówi I se- 
kretarz KG PZPR, towarzysz Bogusław 
Poprzęcki. — Nie ma struktury hb:erar- 
chicznej, a więc nie podlegają one or- 
ganizacyjnie  gminnemu komitetowi 
odrodzenia narodowego. [Ilu będzie 
członków w komitecie wiejskim, kto 
będzie przewodniczącym, to wewnętrz- 
na sprawa Środowiska, a jego przyna- 
leżność organizacyjna jest obojętna 
Może być związany z partią, z ZSL, mo- 
że być bezpartyjny. ważne tylko, żeby 
to był człowiek zaangażowany w Spra- 
wy swojej wsi, uczulony na ludzkie 
troski i bolączki, na sprawiedli'vość 
społeczną. 

A takich spraw jest sporo w każdej 
wsi — organizowanie opieki nad star- 
szymi, wzajemne pomaganie sobie w 
oracach poiowych, wykorzystanie kKaż- 
aego kawałka ziemi opiniowanie, «o- 
su sprzedać grunt komu przvaz.elić 
maszynę, jakie najpierw podjąć praceu- 
żyteczne dla śŚrodawiska. Komitetom 
wiejskim nikt niczego nie będzie narzu- 
cał ale zawsze mogą one liczyć na po- 
moc komitetu gminnego partii i «talz 
administracyjnych gminy. W każdym z 
t;ch komitetów są członkowie parti: 
bowiem w tym wielkim dziele przemian 
partia powinna być obecna. Członsów 
wiejskiej POP nie może zabraknąć tam, 
gdzie się rozważa sprawy istotne dia 
życia mieszkańców wsi. Powinni ori 
zdecydowanie popierać słuszne pr:po- 
zycie, sami je zgłaszać i zdecvdowanie 
przeciwstawiać się pomysłom nie prze- 
myślenym i nierealnym. 

O utworzeniu takich komitetów m;- 
ślą i inne organizacie partyjne z sad- 
«cwickiej gminy — w Paprotni, Kło- 
poczynie i Olszowej Woli. 

Myśl ta kiełkuje również w BroszxXo- 
wie, Ziomakach i Ludwinowie w Sied- 
leckiem. | 


W gminie Czerwińsk nie ma jeszcze 


komitetów wiejskich, ale organizacje 
partyjne zgłaszają do gminnego OKON 
konkretne propozycje i wnioski, a nie- 
które z nich już pozytywnie załatwio- 
no. Z uwagi na szczupłość przydziałów 
nawozów sztucznych ustalono inne niż 
dotychczas zasady sprzedaży (dzieli się 
teraz nawozy np po 1 q superfosfatu 
na 1 ha użytków rolnych). Druga sbvra- 
wa'* do niedawna rolnicy jeździli po pa- 
liwo do ciągników do CPN w Wyszo- 
grodzie, odległego od Czerwińska o 16 
km. Teraz będą zaopatrywać się w 
pobliskim Radzikowie, a więc zaoszczę- 
azą paliwo i czas. 

— Wszystkie dzieci są nasze, ale led- 
ne mają dobre obuwie, a drugim bu- 
ty spadają z nóg. Przed sklepami z o- 
buwiem tłok, kto silniejszy, ten prę- 
dzej dostanie. Ekspedientka nie jest w 
stanie sprawdzić, któremu dziecku bu- 
ty są niezbędne, a kto kupuje na zapas 
czy handel. W tej sytuacji gminny 


OKON postanowił: obuwie dla dzieci: 


i młodzieży będziemy na razie Pe 
wadzać poprzez szkoły. 

Alarmujące sygnały organizacji par- 
tyjnych o wadliwym, często niesprawie- 


Notatki z rozmów na wsl 


dliwym rozdziale węgla stały się im- 
pulsem kolejnych decyzji OKON. Zarzą- 
dzono weryfikację wszystkich kart o- 
pałowych. Okazało się, że sporo geo- 
spodarstw pobierało podwójne przy- 
działy węgla. Byli wśród nich tacy, 
którzy przekazali swoje gospodara:wa 
następcom i dwuzawodowcy. W związku 
z tym wycofano 80 kart opałowych i 
dzięki temu można było ponad 100 ton 
węgla rozprowadzić dodatkowo wśród 
najbardziej potrzebujących. 

Te pierwsze poczynania gminnych (i 
wiejskich komitetów odrodzenia na- 
rodowego są nową formą samorządzenia 
się wsi. Będą sprzyjać różnym inicja- 
tywom, ożywieniu życia społecznego, 
tworzeniu jedności myślenia i dzia- 
łania. Tkwiące korzeniami w środowi- 
sku, będą czerpać z jego bogatych tra- 
dycji i doświadczeń. Otwarte spojrze- 
nie na kraj i społeczeństwo, na potrze- 
by własnej wsi i gminy może być do- 
brym punktem wyjścia, solidną podsta- 
wą dla materializowania się idei poro- 
zumienia narodowego. | 
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Polityka państw kapitalistycznych 
a kryzys w Polsce 
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W latach siedemdziesiątych ukształtowały się główne cele i priorytety 
oraz formy polityki Zachodu wobec krajów socjalistycznych, jakościowo 
odmienne od form z okresu „zimnej wojny” i różne też, choć już w mniej- 
szym stopniu, od form obowiązujących w latach sześćdziesiątych. 

Cele Zachodu związane z odprężeniem międzynarodowym były rozliczne 
— lokowane w sferze korzyści ekonomicznych, politycznych, ideologicz- 
nych i in, Jednym z nich była na pewno dążność do zwielokrotnienia możli- 
wości penetrowania społeczeństw socjalistycznych, a w konsekwencji ich 
erozji zarówno w skali każdego z nich, jak i w skali całej wspólnoty. Nową 
jakością było to, że penetracja ta miała następować w warunkach inten- 
sywnych kontaktów i ożywionej wymiany we wszystkich dziedzinach opar- 
tej na możliwie jak najszerszej podstawie społecznej z obu stron. 

Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych w niektórych 
ośrodkach wywierających wpływ na politykę rządów zachodnich uznano, 
że jednostronną propagandą — przede wszystkim za pośrednictwem radia 
— Zachód nie osiągnie swych celów strategicznych w stosunku do krajów 
socjalistycznych, jeśli nie zostaną one wsparte innymi mniej przejrzystymi, 
ale bardziej efektywnymi działaniami, które można by określić, jako sze- 
roki przepływ zachodnich wartości i wzorów rozwiązań społeczno-ekono- 
micznych i politycznych w celu psychologicznego oddziaływania na społe- 
czeństwa socjalistyczne. 

Oczywiście istniały i istnieją na Zachodzie siły społeczne i polityczne (do- 
tyczy to w szczególności Europy Zachodniej), które w nowych formułach 
współpracy i w samym odprężeniu widziały możliwość uzyskania wymier- 
nych korzyści ekonomicznych, a nadto budowania psychologii zaufania oraz 
materialnej bazy dla stabilizacji na naszym kontynencie. Obok tego jednak 
występowała także inna kalkulacja polityczna (dominująca w strategii 
USA), która wpływała na pozytywne bądź negatywne oceny efektów od- 
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prężeniowych. Najbardziej pozytywnie miały być wartościowane te efekty, 
które wiodły do „liberalizacji komunizmu” mającej według Zachodu stwo- 
rzyć stabilną podstawę dia trwałych procesów odprężeniowych. 

Do tego potrzeba było jeszcze gotowości państw socjalistycznych. Goto- 
wości rozszerzenia współpracy ze światem kapitalistycznym kraje te nie 
kryły, była ona istotnym elementem ich rozwoju, który był utrudniony 
w warunkach napięć i nikłej współpracy z wyżej technologicznie zaawan- 

'sowanym Zachodem. Takie spojrzenie na stosunki z państwami kapitali- . 
stycznymi tkwiło zresztą w sformułowanych już o wiele wcześniej niż za- 
chodnie koncepcje odprężenia zasadach pokojowego współistnienia państw 
o różnych systemach społecznych. Ą 

Oczywiście, wywodzone z idei pokojowego współistnienia stanowisko 
państw socjalistycznych w kwestii odprężenia od początku w wielu istot- 
nych punktach odbiegało od stanowiska Zachodu. Kluczowe dla koncepcji 
socjalistycznych było zaakcentowanie priorytetu bezpieczeństwa i gwaran- 
cji dla pokoju nad doraźnymi celami politycznymi związanymi z rozwojem 
wzajemnych kontaktów i wymiany we wszystkich dziedzinach przy jedno- 
czesnym odrzuceniu jakichkolwiek form koegzystencji w dziedzinie ideo- 
logii. | 

Instytucjonalizowaniu się procesów odprężeniowych w trakcie Konferen- 
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie towarzyszyły po obu stronach 
różne oczekiwania i nadzieje, które nie mogły pozostać bez wpływu na 
kształt odprężenia. W siedem lat po podpisaniu Aktu Końcowego KBWE 
można stwierdzić, że odmienne, a w wielu momentach przeciwstawne poj- 
mowanie odprężenia podważyło kruchy kompromis wyrażony w doku- 
mentach, które już nazajutrz po podpisaniu stały się przedmiotem różnią- 
cych się wykładni. Rychło przekształciły się one w ostre spory i polemiki, 
w których po stronie Zachodu zwyciężał raczej duch konfrontacji niż dąż- 
ność do porozumienia. W polityce i propagandzie Zachodu górę wzięła ten- 
cencja do jednostronnego rozliczania państw socjalistycznych z wykonywa- 
nia postanowień Aktu Końcowego KBWE, w tej jego części, w której 
— z punktu widzenia doraźnych korzyści ideologicznych — państwa kapi- 
talistyczne były szczególnie propagandowo zainteresowane. Dotyczyło to 
tzw. kwestii humanitarnych — z pominięciem wielu kwestii odnoszących 
się do najważniejszych spraw bezpieczeństwa i współpracy gospodarczej. 
Takie selektywne podejście do postanowień helsińskich musiało osłabić 
ich rzeczywistą rangę jako norm współżycia międzynarodowego, czego do- 
wodzi — świadomie spowodowane przez państwa Zachodu — fiasko spot- 
kań przeglądowych w Belgradzie i — jak dotychczas — także w Madrycie. 


Nowa rola instrumentu ekonomicznego 


Godząc się na odprężenie państwa kapitalistyczne nie kryły, że chodzi 
im o wymierne korzyści ekonomiczne, w tym zwłaszcza o otwarcie chłon- 
nych rynków na Wschodzie, które wiązało się ze wzrostem zamówień ze 
strony krajów socjalistycznych, a tym samym z łagodzeniem presji na za- 
-hodnie rynki pracy. Nie ulega wątpliwości, że w rozwoju ws'*'łpracy go- 
spodarczej z krajami socjalistycznymi szczególnie zainteresowana — zwae 
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żywszy choćby bliskość gospodarczą i historyczne tradycje związków go- 
spodarczych — była Europa Zachodnia, która ponadto w rozwoju tej 
współpracy widziała możliwość ugruntowania politycznej stabilizacji na 
naszym kontynencie. 

Gotowość państw socjalistycznych do znacznego rozszerzenia współpracy 
i wymiany gospodarczej z Zachodem przypada na okres, kiedy ten dyspo- 
nował olbrzymimi zasobami kapitału finansowego (pochodzącego w dużej 
części z lokowanych w bankach zachodnich miliardów petrodolarów) i był 
bardzo zainteresowany w jego uruchomieniu w postaci kredytów rządo- 
wych i prywatnych (w tym prywatnych — poręczonych przez rządy), 
udzielanych innym państwom. Nie chodziło przy tym tylko o dorażne zy- 
ski gospodarcze, lecz także o wzgląd strategiczny — uzyskanie długolalo- 
wego wpływu na kierunek rozwoju gospodarek państw socjalistycznych. 
Państwa kapitalistyczne liczyły na to, że ich wyższe zaawansowanie tech- 
nologiczne pozwoli, w warunkach ściślejszej współpracy, na utrzymywanie 
gospodarek socjalistycznych, jeśli już nie w stadium tzw. rozwoju zależ- 
nego, jak w przypadku trzeciego świata, to przynajmniej w ścisłych związ- 
kach ekonomicznych z Zachodem, w których stroną dyktującą warunki 
byłby właśnie Zachód. 

Drugą funkcją zachodniej strategii odprężenia było wykorzystanie czyn- 
nika ekonomicznego jako środka politycznego nacisku na rządy państw so- 
cjalistycznych, by w ten sposób wpływać na pożądany kierunek ich polityki 
zagranicznej. 

Ostatecznym kryterium efektywności polityki zagranicznej wobec 
państw socjalistycznych była dla Zachodu skuteczność oddziaływania po- 
szczególnych instrumentów tej polityki nie tylko na rządy, ale także na 
społeczeństwa krajów socjalistycznych. W odniesieniu do propagandy było 
to zawsze oczywiste. Natomiast instrument ekonomiczny był tradycyjnie 
stosowany raczej jako dźwignia nacisku na rządy. W latach siedemd7 ;e'sią- 
tych jednakże nabrał on także innych funkcji — bezpośredniego wp:ywu 
na społeczeństwa. Chodziło w tym przypadku o społeczno-ideologiczne od- 
działywanie zachodnich technologii i dóbr konsumpcyjnych na różne grupy 
1 środowiska w krajach socjalistycznych. 

Tego, że współpraca ekonomiczna i przepływ technologii i dóbr konsump- 
cyjnych itp. mają służyć „humanizacji i otwarciu komunizmu”, nie ukry- 
wano nawet w wypowiedziach oficjalnych, a już bez żadnych niedomówień 
pisali o tym wybitni politolodzy i socjolodzy zachodni. 

Warto tu przypomnieć choćby Johana Galtunga, który pisał: „„Nawet 
jeśli Wschód zamknie dopływ idei demokratycznych na swe terytorium 
to i tak nie uchroni go to przed penetracją poprzez współpracę ekonomicz- 
ną, o którą tak zabiega. Są to przecież technologie zachodnie, których 
przepływowi towarzyszą zjawiska społeczne i kulturalne. Kooperacja go- 
spodarcza ciągnie ze sobą z Zachodu wysoce zróżnicowane iż zindywiduali- 
zowane wzorce konsumpcyjne. Wschód, chcąc nie chcąc, pozbawia się tym 
samym możliwości kształtowania własnych wzorów, które miały stawić 
czoła wymogom naszej epoki, co zmusza go do budowania swych społe- 
czeństw na materialno-konsumpcyjnych strukturach importowanych z Za- 
chodw” (J. Galtung: Europan Security and Cooperation, „Journal of Peace 
Research” nr 3/1975, str. 170). 
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Jasne, że te koła na Zachodzie, które pojmowały sens odprężenia i współ- 
„pracy w myśl powyższych zasad, straciły zainteresowanie w rozszerzaniu 
tej. współpracy, gdy uznały, że cel ten nie jest należycie realizowany. Skon- 
_ statowano to już nazajutrz po Helsinkach — stąd mnożącę się ataki na pań- 
stwa socjalistyczne pod hasłami niewywiązywania się z humanitarnych 
zobowiązań. To był główny powód tego, że oceny odprężenia, formułowane 
| w Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza od przełomu 1978/1979, były jedno- 
 stronnie negatywne. Wskazywano wtedy, że Zachód na odprężeniu stracił 
| na rzecz państw socjalistycznych, które — twierdzono — zyskały jego kosz- 
tem, poważnie wzmachiając się — zwłaszcza militarnie, nie dając w zamian 
„ liczących się koncesji w tak zwanych sierach humanitarnych. 

Kryzys społeczny i polityczny w Polsce wpłynął w zauważalnym stopniu 
na zmianę ocen efektywności zachodniego kursu odprężenia w latach sie- 
. demdziesiątych. Dominował, co prawda, pogląd, że źródłem tego kryzysu 

były immanentne wady systemu i wyrastające z nich błędy ekipy E. Gier- 
ka, ale większość zachodnich obserwatorów była zgodna w stwierdzeniu, 
że wady systemowe nie ujawniłyby się tak szybko i z taką ostrością, a po- 
lityka ówczesnych władz nie uległaby tak gwałtownemu i spektakularnemu 
załamaniu, gdyby nie zachodnia strategia odprężenia, nastawiona na „Jli- 
beralizację komunizmu”. 

Nie sposób w tym miejscu nie wspomnieć w kilku słowach o roli, jaką 
w niektórych ośrodkach wyznaczano Polsce w zachodniej strategii! odprę- 
żeniowej. 

Była ona traktowana jako kraj socjalistyczny, który w tej strategii ma do 
odegrania szczególną rolę z racji wielu rzeczywistych i domniemanych 
przesłanek tak historycznych, jak i współczesnych. Rachuby te opierano na 
następujących przesłankach: | 

— społeczeństwo polskie z racji swych związków historycznych i kultu- 
rowych ciąży ku Zachodowi, przynależąc jednocześnie do obozu państw 
socjalistycznych. W tej równoczesnej przynależności do dwóch: przeciw- 
stawnych podsystemów międzynarodowych — cywilizacyjno-kulturowe- 
go — zachodniego i polityczno-wojskowego — wschodniego, dopatrywano 
się najważniejszych źródeł powojennych kryzysów w naszym kraju; 

— dzięki swym żywym związkom z polskimi wspólnotami etnicznymi, 
osiadłymi w większej części w państwach zachodnich, społeczeństwo pol- 
skie utrzymuje najwyższy w całej Europie Wschodniej poziom kontaktów 
ze światem kapitalistycznym. Dzięki tym kontaktom, a także tradycyjnemu 
otwarciu swej kultury, Polska jeszcze przed podpisaniem dokumentów 
KBWE przekroczyła poziom wymiany i współpracy kulturalnej z zagra- 
nicą postulowany przez te dokumenty; 

— Polska wkroczyła w lata siedemdziesiąte w warunkach przesilenia 
politycznego. Jego kulminacją były tragiczne wydarzenia na Wybrzeżu, 
u źródeł których legły aspiracje narodu do lepszego życia. Nowe kierow- 
nictwo uznało, że zaspokoić te aspiracje może ekonomiczne otwarcie na . 
Zachód, które przysporzy krajowi kredytów i technologii, a władzy tak 
potrzebnego jej poparcia szerokich kręgów społecznych. Wpływ na kształt 
nowej polityki Zachodu wobec Polski miała swoista ocena polityczna 
E. Gierka, którego uznawano za przywódcę — pragmatyka, znającego Za- 
chód, z racji jego wieloletniego pobytu we Francji i Belgii, 


. | 137 


KAZIMIERZ KRZYSZTOFEK 


— po podpisaniu układu z RFN w grudniu 1970 r. polskie władze i spo- 
łeczeństwo zaczęły się — jak oceniano — pozbywać kompleksów obciąża- 
jących ich stosunki z RFN i — pośrednio — z resztą Zachodu. Uznano to 
za jedną ze sprzyjających przesłanek; 

— Z racji swego położenia Polska — rozumowano trafnie — jest najważ- 
niejszym sojusznikiem Związku Radzieckiego w Europie Wschodniej, także 
dzięki: temu, iż pod względem swego potencjału ekonomicznego, ludnościo- 
wego i wojskowego zajmuje drugie miejsce w sojuszu państw socjalistycz- 
nych. | 

Wychodząc z tych przesłanek uznano, że powodzenie tak pojmowanej 
strategii odprężenia nakierowanej na Polskę w największym stopniu osła- 
białoby wspólnotę krajów socjalistycznych. Z punktu widzenia amerykań- 
skich sztabów politycznych jakakolwiek destabilizacja w Polsce była ze 
wszech miar korzystna (choć w różnym stopniu) uwzględniając wszystkie 
warianty: zarówno rozwój orientacji prozachodniej, jak i jej zahamowanie 
siłami własnymi czy zewnętrznymi. We wszystkich przypadkach ewentual- 
na destabilizacja w Polsce zmuszała — jak przewidywano — do zaangażo- 
wania Związku Radzieckiego w rozwiązanie problemu kosztem interesów 
globalnych tego państwa na innych obszarach. 


gtrategia Zachodu w okresie polskiego kryzysu 1980—1981 


Początek polskiego kryzysu w 1980 r. skłonił Zachód do rewizji bilansu 
strat i zysków polityki odprężenia. Oceny te, minorowe przed kryzysem, 
stawały się w miarę rozwoju sytuacji w Polsce coraz bardziej optymistycz- 
ne. Pisano wówczas, że dzięki odprężeniu zmieniła się na korzyść jakość 
oddziaływania — poprzez nasz kraj — na społeczeństwa socjalistyczne, że 
zastąpiono zużyte jego formy nowymi, które wykazały daleko większą 
skuteczność. Kryzys Polski przedstawiano jako dowód tej efektywności. 

Ta nowa jakość miała się również wiązać z tym, że relacje Wschód—Za- 
chód, ewoluując w kierunku ekonomicznego uzależnienia niektórych mo- 
dernizujących się społeczeństw socjalistycznych od kapitalistycznego Za- 
chodu, będą miały daleko idące konsekwencje w przyszłości i to nie tylko 
ekonomiczne. Kryzys polski wykazał, iż — jak ujawniono — zadłużenie 
ekonomiczne kraju stworzyło coś w rodzaju przyczółka, który pozwolił po- 
szerzyć wpływy Zachodu. 

W każdej formułowanej na Zachodzie poważnej i kompetentnej ocenie 
strategii odprężeniowej wobec państw socjalistycznych aspekt ekonomicz- 
ny zajmuje kluczowe miejsce. Kryzys polski dowiódł — jak się to oceniało 
— że państwa socjalistyczne nie potrafiły zrealizować swej koncepcji od- 
prężenia, poiegającej na — jak to formułowano — wykorzystaniu zachod- 
nich potencjałów ekonomicznych, przy minimalnych tylko koncesjach 
w sferze liberalizacji stosunków wewnętrznych. Kryzys polski — stwier- 
dzano — dowiódł zwłaszcza fiaska tej koncepcji odprężenia państw socja- 
listycznych, która zmierzała do wciągnięcia firm i kapitałów zachodnich 
w sieć powiązań kooperacyjnych z gospodarkami państw socjalistycznych. 
To miało stanowić podstawę trwałych związków i czynić nieopłacalnym, 
. także dla Zachodu, prowokowanie jakichkolwiek napięć politycznych n3 
linii Wschód—Zachód, które by tej ekonomicznej infrastrukturze odprę- 
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żenia szkodziły. Tymczasem, zamiast infrastruktury odprężenia i korzyst- 
nych związków kooperacyjnych, Polska uwikłała się w system jednostron- 
. nej zależności, którego zablokowanie unieruchamia jednocześnie gospo- 
darkę kraju. 

Najpoważniejszy błąd w kalkulacjach politycznych Polski w związku 
. z jej polityką odprężeniową polegał — zdaniem zachodnich ekspertów 
— na tym, iż decydując się na ekonomiczne otwarcie ku Zachodowi ocze- 
kiwała ona, iż uda się jej selektywnie przejąć stamtąd tylko te wzory 
i wartości rozwojowe (kredyty, wiedzę technologiczną i gotową technolo- 
gię), które są dla socjalistycznego systemu gospodarczego pożądane. Tym- 
czasem — jak sądzono — bardziej drożne okazały się wartości niepożąda- 
ne, a nawet patologiczne, takie jak inflacja, a być może także i bezrobocie 
w sferze ekonomicznej, a w duchowej — konsumpcyjne rozbudzenie (gro- 
żące napięciami na tle jego niezaspokojenia) oraz zachodnie standardy wol- 
nościowe. | 

Ten właśnie aspekt był w pewnej mierze wspólnym mianownikiem ocen 
i postaw państw kapitalistycznych wobec polskiego kryzysu w 1980 r. Ocze- 
kiwania Zachodu z tym związane można także uznać za wspólny mianow= 
nik jego interesów w polityce wobec państw socjalistycznych. 

Ale były też interesy odrębne, które dyktowały bardziej zróżnicowane 
oceny i stanowiska państw kapitalistycznych w szczególnych kwestiach, 
zwłaszcza politycznych, związanych z naszym kryzysem. Były one różne 
w zależności od tego, czy formułowano je w Europie Zachodniej czy za 

' oceanem. 

Co się tyczy stanowiska Stanów Zjednoczonych, to truizmem jest już 
stwierdzenie, że Polska od samego początku traktowana była nie jako pod- 
miot stosunków Wschód—Zachód, lecz jako argument przetargowy w sto- 
sunkach ze Związkiem Radzieckim. W kalkulacjach amerykańskich naj- 
bardziej korzystne były obydwa skrajne warianty, rozwoju polskiego kry- 
zysu — zarówno rozwój orientacji prozachodniej stwarzający w istnieją- 
cej sytuacji gospodarczej zagrożenie dla Polski i całej wspólnoty, jak 
i reakcja na tę orientację w postaci interwencji z zewnątrz, która w oce- 
nach amerykańskich była logicznym zakończeniem tego procesu. 

Za mniej korzystny uważano wariant trzeci, tj. zastopowanie postępują= 
cego kryzysu własnymi siłami. Nie ulega wątpliwości, że takie poglądy re- 
prezentuje duet Reagan — Haig. 

Można było jednakże w kołach rządowych USA oraz sztabach polity- 
ków i doradców związanych z poprzednimi administracjami dopatrzeć się 
znamion innego podejścia do Polski, dyktowanego różnymi motywacjami. 
Wyrastało ono z obaw, by rozwój sytuacji w Polsce nie doprowadził do 
otwartego konfliktu wewnętrznego, mogącego skończyć się naruszeniem 
ładu światowego, którego Stany Zjednoczone są współgwarantem i który 
ich zdaniem stwarza możliwość dyscyplinowania bloków, tj. utrzymywania 
średnich i małych państw w obrębie wpływów wielkich mocarstw. 

Stanowisko takie jest odbiciem myśli strategicznej, wyrażonej w znanej 
przed kilku laty doktrynie Sonnenfeldta czy też reprezentowanej przez ta- 
kich polityków, jak George Kennan. 

Oczywiście, także i dla tej orientacji Polska jest tylko kartą w grze glo- 
balnych interesów, dla niej też rozwój prozachodnich sympatii w Polsce 
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leżał w interesie USA. Poglądy wspomnianej grupy odróżnia jednak od 
kursu Reagana — Haiga przeświadczenie, że w interesie Ameryki leży 
nie tyle stymulowanie polskiego kryzysu aż do wybuchu, bo to mogłoby 
mieć nieobliczalne konsekwencje dla świata, Stanów Zjednoczonych nie 
wyłączając, ile raczej subtelne podtrzymywanie ewolucji politycznej w Pol- 
sce w duchu tzw. liberalizacji, m. in. przy pomocy przestróg pod adresem 
Związku Radzieckiego hamujących jego ewentualną interwencję czy też 
nacisków na władze polskie. Taka ostrożna, lecz klarowna co do kierunku 
ewolucja miałaby tę zaletę — zdaniem jej zwolenników — że mogłaby 
uchronić Zachód przed poważniejszymi komplikacjami w przypadku wojny 
domowej czy interwencji z zewnątrz. 

Generalnie można stwierdzić, że zdyskontowanie polskiego kryzysu stało 
się od samego jego początku priorytetem w polityce zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych wobec ich europejskich sojuszników, a także — a może 
przede wszystkim —.wobec Związku Radzieckiego. 

Oceny i postawy wobec polskiego kryzysu rządów zachodnioeuropejskich 
musiały być nieco inne, choćby z tego względu, że rozgrywał się on w Euro- 
pie, a więc w bezpośredniej ich bliskości. 

Z pewnością nie można mówić o jednym stanowisku i jednakowej poli- 
tyce państw zachodnioeuropejskich wobec Polski, ale można mówić 
o wspólnym jej mianowniku. Była nim od początku kryzysu obawa o losy 
już nie tylko odprężenia, ale pokoju światowego, który mógł być zagrożony 
wybuchem wojny domowej w Polsce. 

Stanowisko zachodniej Europy nie było jednak wolne od sprzeczności. 
Z jednej strony państwa te deklarowały powstrzymywanie się od jakiej- 
kolwiek ingerencji w sprawy polskie, ale równocześnie nie stroniły także 
od deklarowania swej sympatii i poparcia dla rozwoju prozachodniej orien- 
tacji w „Solidarności”. Częścią takiej taktyki były liczne ostrzeżenia pod 
adresem Związku Radzieckiego, zapowiadające zdecydowane potępienie 
ewentualnej interwencji wojskowej. 

Ta ambiwalencja w postawach rządów zachodnioeuropejskich była odbi- 
ciem niespójności ich interesów związanych z rozwojem sytuacji w Polsce. 
Z jednej strony postawy te motywowała troska o odprężenie w stosunkach 
Wschód—Zachód. Korzyści zeń wynikające są wszak ewidentne, odpręże- 
nie bowiem: 

— w jakimś stopniu zabezpiecza Europę Zachodnią przed całkowitym jej 
zdyscyplinowaniem przez USA w ramach NATO, nieuchronnym w warun- 
kach pogorszenia się stosunków radziecko-amerykańskich. Zdyscyplinowa- 
nie takie ogranicza Europie Zachodniej swobodę manewru, redukuje jej 
rolę „trzeciej siły” w polityce światowej, do jakiej chciałaby aspirować; 

— osłabia argumenty na rzecz amerykańskiej strategii dozbrojenia 
Europy Zachodniej, coraz silniej kwestionowanej przez społeczeństwa tych 
krajów. Z tymi nastrojami rządy muszą się liczyć; 

— leży w ekonomicznym interesie Europy Zachodniej, dla której 
wschodnia część Europy jest naturalnym partnerem; 

— stwarza stabilizację polityczną na kontynencie, co już samo w sobie 
jest wartością dla każdego państwa europejskiego. 

Z, drugiej wszakże strony rządy zachodnioeuropejskie nie ukrywały, że 
były i są zainteresowane tzw. liberalizacją systemu w Polsce, ewolucją 
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| w kierunku pluralizmu politycznego, choć z uwzględnieniem ograniczeń 


l 


geopolitycznych. W liberalizacji takiej upatruje się tam szansę na rozluź- 
nienie formuły bloków, którą uważa się za przeszkodę na drodze do „euro- 


' peizmu”. Ten ostatni ma zmierzać do budowania europejskiej tożsamości 
' 1 wspólnoty losów i interesów ponad podziałami politycznymi, w stałym 


dążeniu do emancypacji krajów obu części kontynentu spod kurateli super- 


mocarstw i do osiągania międzynarodowej podmiotowości politycznej 


państw średnich i małych. 

Teza, jaką często w kontekście polskiego kryzysu formułowano w za- 
chodnioeuropejskich kołach politycznych, brzmiała następująco: od powo- 
dzenia dialogu między głównymi siłami w Polsce zależy nie tylko powrót 
stabilizacji w tak newralgicznym punkcie kontynentu, ale także — a może 
przede wszysikim — nowa jakość stosunków Wschód—Zachód, dla których 
kształt polskiego dialogu opartego na kompromisie i psychologii zaufania, 
nie zaś strachu, mógłby posłużyć za dobry wzorzec. 

Od zarania polskiego kryzysu lansowana też była szeroko, zarówno w ko- 
łach politycznych USA, jak i Europy Zachodniej, inna teza, w której można 
się już dopatrzyć znamion koncepcji strategicznej. W lapidarnym skrócie: 
kryzys polityczny w Polsce czy w jakimkolwiek innym kraju tzw. bloku 
wschodniego nie jest tylko sprawą wewnętrzną Polski (czy też innego kraju 
socjalistycznego), ale sprawą całej Europy, musi przeto także interesować 
Zachód. Państwa Zachodu — stwierdza się — dają instytucjonalne gwa= 
rancje stabilizacji wewnętrznej i nie stwarzają tym samym zagrożeń dla 
otoczenia. Natomiast gwarancji takich nie stwarzają rzekomo państwa so- 
cjalistyczne, zagrażając kruchej równowadze strategicznej Europy. Ma stąd 
wynikać konkluzja, iż Zachód ma moralno-polityczne prawo oczekiwać od 
swych wschodnioeuropejskich partnerów takich przemian wewnętrznych, 
które stworzą gwarancję stabilizacji na linii władze — społeczeństwo. 


W podtekście tej tezy kryje się sugestia (nieraz zresztą wypowiadana 
głośno), że główna odpowiedzialność za stabilizację u sojuszników spoczy= 
wa na Związku Radzieckim i dlatego powinien on na odpowiednie prze- 
miany zezwolić zarówno we własnym interesie, jak i w interesie pokoju 
światowego. Argumentacją taką posługiwały się notabene Stany Zjedno- 
czone m. in. na tegorocznej sesji konferencji pohelsińskiej w Madrycie. 
Dodać tu należy, że w wersji amerykańskiej wspomniana teza o „konflikto- 
gennych systemach wschodnioeuropejskich” znajduje zwieńczenie w starej 
koncepcji „finlandyzacji Europy Wschodniej”, | 

Z europejskich państw kapitalistycznych najbardziej klarowne oblicze 
miała względem Polski polityka RFN i Francji. Nie chcemy wnikać bardziej 
szczegółowo w przyczyny, zwracając jedynie uwagę na główne rysy. Za- 
równo RFN, jak i Francja podkreślały potrzebę zachowania, w związku 
z kryzysem polskim, solidarności w łonie NATO, ale też obydwa kraje — 
choć z różnych powodów — przejawiały pewną swoistość w konkretnych 
posunięciach wobec Polski. | 

W interesie RFN leżało, by kryzys polski nie zniszczył resztek odpręże- 
nia, bez którego kraj ten nie może spełniać roli, którą odgrywa w stosun- 
kach między USA i ZSRR. W związku z tym stanowisko rządzącej koalicji 
wobec Polski było funkcją dwóch żywotnych interesów RFN związanych 
z.-.odprężeniem: utrzymania korzystnych dlań związków gospodarczych 
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z krajami socjalistycznymi oraz specjalnych stosunków z NRD, kluczowych 
z punktu widzenia strategii RFN. 

Ambicją Francji pod rządami Mitterranda było zamanifestowanie zasady 
niezależności jej polityki nawiązującej w tej mierze do tradycji gaullizmu 
Eksponenci rządzącej partii podkreślali jednocześnie wagę czynnika ideolo- 
' gicznego, poczucie ideowej bliskości i solidarności z przemianami w naszym 
kraju, które godzą ideały socjalizmu i demokracji, czyli takie, za jakimi 
optuje także rządząca we Francji partia socjalistyczna. 

Niektórzy z komentatorów przebąkiwali wręcz o naturalnym zbliżeniu 
ideowym stwarzającym grunt dia specjalnych stosunków między „dysy- 
dentem” Zachodu i „dysydentem*” Wschodu. 

Co się tyczy pozostałych dwóch dużych państw EWG — W. Brytanii 
i Wioch — to ich stanowiska w kwestii polskiej były zbieżne ze stanowi- 
skiem USA. W przypadku W. Brytanii jest to tradycyjnie funkcją jej spe- 
cjalnych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, wzmocnionych dodatkowo 
wspólną konserwatywną linią obu rządów. Zbieżność kursu politycznego 
Włoch z polityką Stanów Zjednoczonych jest z kolei sprawą ich znacznej 
zależności ekonomicznej od Stanów Zjednoczonych (wielomiliardowe za- 
dłużenie). j | 

Charakteryzując najogólniej strategię państw zachodnioeuropejskich wo- 
bec Polski w okresie od sierpnia 1980 r. do grudnia 1981 r. można stwier- 
dzić, że była ona uwikłana w wewnętrzną antynomię na tle niemożności 
określenia linii granicznej między tymi elementami ewolucji systemu 
w Polsce, które zachodnia Europa uważała za pożądane z punktu widzenia 
swych interesów strategiczno-politycznych i ideologicznych, a tymi, które 
skłonna była uznać za niepożądane, bo zagrażające stabilizacji i równo- 
wadze sił na kontynencie czy całej infrastrukturze odprężenia i bezpieczeń- 
stwa Zachodu. 


Kierunki strategii Zachodu wobec Polski i ZSRR 
po 13 grudnia 1981 r. 


„Polityka Zachodu wobec Polski w ciągu pierwszych kilku tygodni po 
ogłoszeniu stanu wojennego przechodziła kilka faz. Reakcje na to wyda- 
rzenie były w pierwszej fazie nawet bardziej zróżnicowane niż na wybuch 
kryzysu polskiego kilkanaście miesięcy wcześniej. Można generalnie 
stwierdzić, że wydarzenia z 13 grudnia pogłębiły różnice w polityce po- 
szczególnych państw kapitalistycznych wobec Polski. Dotyczy to w pierw- 
szym rzędzie podziałów między Stanami Zjednoczonymi a ich zachodnio- 
europejskimi sojusznikami, choć i wśród samych sojuszników też nie pa- 
nowała w tej kwestii pełna zgoda. W pewnym momencie padały już z ust 
polityków zachodnich alarmujące stwierdzenia o zagrożeniu jedności atlan- 
tyckiej na tle oceny sytuacji w Polsce, co było obliczone raczej na efekt 
propagandowy, bo późniejsze oceny i posunięcia polityczne wykazały, iż 
z powodu wydarzeń polskich ani jedność Zachodu nie została zagrożona, 
ani też jego strategia wobec państw socjalistycznych nie uległa dezinte- 
gracji. 

Z, pewnością w stosunku do Polski istnieją i będą istnieć różnice zdań 
między USA i Europą Zachodnią czy też — choć w daleko mniejszym 
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'. stopniu — między państwami zachodnioeuropejskimi, dyktowane pewnymi 
interesami partykularnymi, które jednak nie naruszają globalnych inte- 
resów Zachodu określających jego strategię wobec państw socjalistycz- 
„ nych. 

- W pierwszych dniach po ogłoszeniu stanu wojennego państwa kapita- 
- listyczne różniły się zarówno w ocenie jego przyczyn, roli Związku Ra- 
dzieckiego, jak i środków, jakie należy podjąć wobec Polski i ZSRR. Dziś 
w kilka miesięcy po tym wydarzeniu, oceny polityczne i propagandowe 
ujednolicono, natomiast pozostały różnice w podejściu do konkretnych 
. przedsięwzięć, zwłaszcza w sferze ekonomicznej, w której najtrudniej 

o jednolitą strategię, gdy istnieją odmienne interesy. 
Najważniejsza różnica w stosunku USA i Europy Zachodniej do wyda- 
rzeń z 13 grudnia polega na tym, że — jak powiedzieliśmy — z punktu 
. widzenia interesów amerykańskich próba opanowania kryzysu własnymi 
_. siłami Polaków była wariantem najmniej korzystnym. Wyjaśnia to po- 
wody, dla których cały wysiłek administracji USA skierowany został na 
wykazanie radzieckiej odpowiedzialności za — jak to określano — zamach 
stanu, represje i zerwanie dialogu w Polsce. Biorąc zaś pod uwagę omó- 
wione wcześniej interesy Europy Zachodniej związane z odprężeniem są- 
dzić można, iż ogłoszenie stanu wojennego przez władze polskie było w oce- 
nie państw zachodnioeuropejskich mniejszym złem niż ingerencja z zew- 
nątrz, która odsuwałaby na daleki plan jakiekolwiek widoki na polepszenie 
stosunków Wschód — Zachód. To miał na myśli kanclerz Austrii mówiąc 
„...:2 punktu widzenia stosunków międzynarodowych jest to wielka różnica, 
czy zmasowana interwencja wojskowa przychodzi z zewnątrz, czy też ucisk 
ma charakter wewnętrzny” („Die Presse”, 29 XII 1981 r.). Jednocześnie 
państwa zachodnioeuropejskie podzielały w zasadzie stanowisko USA w tej 
części, która dotyczyła zarzutów pod adresem Związku Radzieckiego o wy- 
wieranie na władze polskie presji w kierunku takiego, a nie innego roz- 
wiązania kryzysu politycznego. Od takiego tonu odbiegały tylko nieliczne 
oświadczenia polityków, m. in. pierwsze wypowiedzi H. Schmidta o braku 
dowodów na to, by decyzja o wprowadzeniu stanu wojennego nie została 
podjęta suwerennie. 

Środkiem do strategicznego zdyskontowania sprawy polskiej po 13 grud- 
nia było dla Zachodu jej umiędzynarodowienie, by tą drogą pozyskać rządy 
i opinię światową, a tym samym wywrzeć nacisk na władze polskie i skłonić 
je do zawrócenia z kursu obranego dekretem o stanie wojennym. 

Ta kampania polityczna sprzężona została ze zmasowaną akcją propagan- 
dową wokół spraw polskich, co miało zwiększyć potencjał światowego za- 
interesowania dla posunięć Zachodu, a jednocześnie tworzyć nowe fakty 
polityczne na użytek propagandy. 

Najbardziej charakterystycznym rysem akcji umiędzynarodowienia 
„„problemu polskiego” było sprzężenie dwóch motywów, z których jeden, 
ideologiczny, był zawsze obecny w poczynaniach antykomunistycznych, 
a drugi, strategiczno-polityczny, na taką skalę pojawił się dopiero przy : 
okazji rozgrywania spraw polskich. 

Sprzężenie to polegało na wykorzystaniu starej tezy o „niereformowal- 
ności komunizmu” (Ch. Hauer-Schmidt: ,,...masowe ruchy narodowe we 
wschodniej Europie nie są w stanie zreformować narzuconego systemu 
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radzieckiego, lecz jedynie go burzyć, dopóki nie nadjadą czołgi”. („Die Zeit” 
z 18 XII 1931 r.) do narzucenia opinii światowej przeświadczenia, iż cechy 
realnego socjalizmu są źródłem zagrożenia dla pokoju i stabilizacji w Euro- 
pie. „Tam, gdzie narody Europy Wschodniej pragną się wyłamać z szablo- 
nu, za każdym razem jest to groźbą nie tylko dla odprężenia, lecz także pe- 
koju w Europie” — stwierdził znany publicysta zachodnioniemiecki Theo 
Sommer (,„Die Zeit”, 25 XII 1981 r.). 

Klamrą spinającą obydwa te wątki jest antyradzieckość wyrażająca się 
w oskarżeniach o utrzymywanie skostniałych i nie akceptowanych przez 
społeczeństwo reżimów, co już samo w sobie stwarza jakoby zagrożenie 
dla Europy i ugruntowuje nienaturalny jej podział, który jest samoistnym 
źródłem konfliktów i przeszkód w harmonijnym współżyciu. Odprężenie 
w kształcie oferowanym przez Związek Radziecki — powiada się na Za- 
chodzie — nie tylko nie eliminuje tego podziału, lecz wręcz go petryfikuje, 
służąc jako alibi dla tezy o ograniczonej suwerenności swych sojuszników. 

Schemat ten był po 18 grudnia punktem wyjścia do kwestionowania ładu 
jałtańsko-poczdamskiego czy też obciążania tego ładu winą za całą patolo- 
gię stosunków Wschód — Zachód. 

Można zapytać, dlaczego w związku z wydarzeniami w Polsce sięgnięto 
po wąlek Jałty? Otóż dopóki państwa kapitalistyczne uznawały za kcrzy- 
stne utrzymanie się strategii odprężenia w jej dotychczasowym kształcie, 
dopóty wszelkie kwestionowanie realiów powojennych Europy byłoby 
sprzeczne z całą retoryką tej strategii. Wygodniej było cały ciężar kon- 
frontacji z socjalizmem przesunąć na sferę ideologiczną. 

Z rozwojem wydarzeń, jaki nastąpił w Polsce po sierpniu 1980 r., Zachód, 
Stany Zjednoczone w szczególności, zaczął wiązać nadzieje na dokonanie, 
w wyniku ewolucji politycznej, poważnego wyłomu w systemie państw 
socjalistycznych. Za zniweczenie tych nadziei Zachód uczynił odpowie- 
dzialnym Związek Radziecki, toteż pierwszą jego reakcją było zakwestio- 
nowanie Jałty w przekonaniu, że tym samym kwestionuje się — jak okre- 
ślono — legitymację ZSRR do rzekomego ograniczania suwerenności jego 
sojuszników i narzucania im swych rozwiązań ustrojowych. W tej kwestii 
jednakże brak było jednolitego śacj od samego bowiem początku uwi- 
doczniły się dwa stanowiska. 

W myśl pierwszego, tradycyjnego, sam układ jałtański jest źródłem 

wszelkiego zła, ponieważ utrzymuje polityczno-międzynarodowy anachro- 
nizm współczesnej Europy sztucznie podzielonej i dlatego powinien zostać 
zrewidowany. W tym duchu wypowiadali się m. in. F. Mitterrand i Z. Brze- 
ziński. Natomiast inni, wśród nich A. Harriman, sądzą, że to nie Jałta jest 
winna, bo to nie ona przesądziła o podziale Europy, a polityka Stalina, 
któremu przypisuje się naruszenie ducha i litery układu jałtańskiego. 

W wypowiadanych w Europie Zachodniej opiniach można znaleźć nie 
jedną pretensję pod adresem nie tylko ZSRR, ale także Stanów Zjedno- 
czonych. Gotowość utrzymania status quo przez Stany Zjednoczone — 
stwierdza się — oznacza w gruncie rzeczy — wbrew ich wołnościowym 
deklaracjom — zgodę na „przekreślenie demokratycznej przyszłości Euro- 
py Wschodniej”. Ale — dodaje się w tym kontekście — choć przecięcie 
tego naturalnego continuum, jakim jest Europa, jest godne pożałowania, 
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to jednak próba forsowania każdej innej alternatywy jest w sytuacji obec- 
nej związana z wielkim ryzykiem i stanowi zagrożenie dla bezpieczeństwa 
i stabilizacji Europy Zachodniej. 

Widać stąd, że zachodnioeuropejskie opinie w Kwestii Jałty nie są wolne 
od ambiwalencji na tie trudności w udzieleniu precyzyjnej odpowiedzi na 
pytanie: co jest ważniejsze — koszty podziału Europy czy też zapewnienie 
równowagi strategicznej, choćby opartej na parytecie strachu, ale pozwa- 
'lającej żyć Europie i światu w pokoju. Motywy te wyraża być może naj- 
lepiej sentencia wypowiedziana przez jednego z polityków: „ludzie kierują 
się sympatiami i uczuciami, ale narody tylko interesami". 

Dodajmy jeszcze, że w omawianym tu kontekście ładu jałtańsko-pocz- 
damskiego padły zarzuty pod adresem Związku Radzieckiego, iż jego in- 
terpretacja zasad najnowszego ładu — helsińskiego zmierza do utrwalenia 
formyły bloków. Ambicją Zachodu powinny być zatem: „„indywidualizacja 
narodów europejskich” i otwarcie drogi do wzajemnej interpenetracji, 
czyli w istocie do „zmiękczenia” socjalizmu. Cel takiej formuły wyraził 
wprost F. Mitterrand oświadczając, iż sygnatariusze Aktu Końcowego 
KBWE zobowiązali się do przestrzegania nietykalności granic ale nie „nie- 
tykalności reżimów komunistycznych”. 

Niezależnie od działań politycznych zmierzających do umiędzynarodo- 
wienia polskiego kryzysu oraz wzmacniającej je zmasowanej kampanii 
propagandowej kluczową płaszczyzną, na której rozgrywano sprawy Polski, 
była niewątpliwie płaszczyzna ekonomiczna. Uznano, iż zależność gospo- 
darcza Polski oc państw kapitalistycznych jest na dziś tym atutem, który 
pozwala wywierać presję na władze polskie. Żaden inny instrument na- 
cisku — moralny, polityczny, propagandowy, a już w najmniejszym stopniu 
„„pobrzękiwanie szabelką” — nie jest w stanie ekonomicznej dźwigni naci- 
sku w tej funkcji zastąpić. 

Uruchomienie tej dźwigni ńastręczało jednak pewne kłopoty w praktyce. 
Jedną z okoliczności była niepewność Zachodu co do tego, na ile skutecznę 
może być wywieranie presji bronią ekonomiczną na same władze polskie. 
W tej kwestii przeważał pogląd, że ta droga jest mało efektywna, ponieważ 
— jak sądzono — klucz do decyzji w sprawie stanu wojennego i jego ewen- 
tualnego odwołania leży w Moskwie, a nie w Warszawie i na Związek Ra- 
dziecki trzeba w pierwszym rzędzie oddziaływać, by pozostawił władzom 
polskim większą swobodę manewru. | 

Druga trudność polegała na tym, że Zachód jako całość skłonny był do 
zgody jedynie co do moralno-politycznego potępienia władz polskich i roz- 
winięcia akcji propagandowej w tej sprawie, natomiast popadł w kontro- 
wersje, co do praktycznego wykorzystania instrumentu ekonomicznego, 
czyli problemu sankcji wobec Polski i Związku Radzieckiego. Spór w łonie 
sojuszu atlantyckiego toczył się o to, co z punktu widzenia interesów Za- 
chodu i skuteczności jego strategii jest bardziej korzystne: złożyć polski 
ciężar na barki Związku Radzieckiego (i liczyć na to, że ten go nie udźwig- 
nie), ale wtedy godzić się na całkowitą utratę wpływów Zachodu na Polskę 
i pogrzebania szans, które z tych wpływów wynikają, czy też ograniczyć 
się tylko do moralnego potępienia, a jednocześnie dać jej możliwość eko- 
nomicznego wydźwignięcia się z dna kryzysu, wykorzystując naciski eko- 
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nomiczne do egzekwowania obietnic demokratyzacji kraju w miarę stabi- 
lizowania się sytuacji. | | 

Stany Zjednoczone po krótkotrwałym wahaniu zdecydowały się na sięg- 
mięcie po sankcje wobec Polski i Związku Radzieckiego. Przesądziły o tym 
—. jak można sądzić — trzy względy: 

-— po pierwsze: USA były tak czy owak przygotowane na wykorzystanie 
wydarzeń w Polsce przeciwko Związkowi Radzieckiemu i stworzenie tym 
samym sprzyjającego klimatu dla swych wcześniej planowanych i realizo-. 
wanych posunięć politycznych i strategiczno-militarnych. Sankcje wobec 
Związku Radzieckiego były też z jednej strony wyrazem rozczarowania, 
że rozwój wydarzeń w Polsce nie poszedł po myśli Ameryki, a z drugiej 
— nadziei, że zantagonizują one jeszcze bardziej stosunki między władzą 
a społeczeństwem w Polsce wskutek pogarszania się sytuacji gospodarczej 
1 warunków życia; 

— po wtóre: podjęcie wspólnie uzgodnionych sankcji stwarzało możii- 
wość bardziej skutecznego skoordynowania polityki USA i państw zachod- 
nioeuropejskich wobec Polski i ZSRR we wszystkich płaszczyznach; 

— po trzecie: ekonomiczny koszt sankcji był dla Stanów Zjednoczonych 
minimalny, zważywszy ich stosunkowo niski poziom wymiany handlowej 
z krajami socjalistycznymi. 

O większej skuteczności sankcji mogłaby więc przesądzić Europa Zachod- 
nia, której stopień powiązań ekonomicznych ze światem socjalistycznym 
jest bardziej znaczący. Ale właśnie dlatego, iż jest znaczący, państwa za- 
chodnioeuropejskie nie były zbyt skore do przyłączenia się do sankcji, 
obawiajac się nie tylko strat gospodarczych i społecznych (wzrost bezro- 
bocia wskutek utraty zamówień), ale także wystawienia na szwank swych 
interesów politycznych związanych z odprężeniem, o czym już była mowa. 

To był główny powód niechęci Europy Zachodniej w kwestii sankcji. 
Rządy zachodnioeuropejskie broniły swego stanowiska przytaczając jesz- 
cze inne argumenty: 

— sankcje ekonomiczne Zachodu nigdy nie były skuteczne w takim 
stopniu, jak od nich tego oczekiwano; co więcej — najczęściej okazywały 
się bronią obosieczną; 

— przedsięwzięc'e nazbyt daleko idących sankcji równoznacznych z zer- 
waniem współpracy Wschód — Zachód miałoby ten niepożądany skutek, 
że oznaczałoby utratę możliwości wywierania presji na ZSRR. i -odstręcza- 
nia go tym od interwencji w Polsce; 

— Zachód nie ma żadnego interesu w tym, by doprowadzić Polskę do 
całkowitej katastrofy politycznej i gospodarczej, gdyż oznaczałoby to jej 
niepodatność na jakiekolwiek jego przyszłe działania. Skuteczniejsze było- 
by stworzenie dla Polski perspektyw nowego „zastrzyku” pomocy gospo- 
darczej ze strony Zachodu pod warunkiem uwzględnienia jego żądań poli- 
tycznych Za takim wariantem optuje zwłaszcza RFN; 

— oceniając problem Polski w kategoriach interesu czysto ekonomicz- 
nego, słusznie;sze wydaje się nie doprowadzać do ogłoszenia bankructwa 
Polski, bowiem byłoby to zagrożeniem dla międzynarodowego rynku kre- 
dytowego, a także oznaczałoby utratę przez Zachód szansy na rewindvko- 
wanie swych wierzytelności i w ogóle możliwości wpływania na gospodarkę 
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polską w celu zabezpieczenia sobie na przyszłość perspektyw ich odzyska- 
nia. Zaś sama przynależność Polski do bloku wschodniego — stwierdzano 
— nie jest poręczeniem jej długów przez Związek Radziecki i nie stwarza 
tytułu prawnego do ich egzekwowania. | 

Wymienione tu argumenty polityczno-ekonomiczne przeciwko sankcjom 
wobec Polski uzupełniał często argument ze sfery humanitarno-moralnej: 
że sankcje nie dotkną władzy, lecz uderzą w społeczeństwo. Byłyby więc 
„Ukaraniem ofiary”. 

"Mimo tych wszystkich kontrargumentów, niektóre państwa zachodnio* 
europejskie przyłączyły się do sankcji amerykańskich. Uczyniły to — jak 
się wydaje — z następujących powodów: 

— dla zaakcentowania, że ich moralno-polityczne potępienie stanu wo- 
jennego w Polsce nie jest li tylko czystą deklaracją, która nic nie kosztuje; 

— dla podkreślenia, że różnice zdań w sprawach polskich w niczym 
nie naruszają jedności Zachodu w kwestiach zasadniczych. 

Powód trzeci nie był ekonomiczny, ale jak można sądzić zaważył naj- 
bardziej na podjęciu sankcji przez państwa zachodniej Europy. Chodzi 
oczywiście o poddanie się naciskom Stanów Zjednoczonych, które mają 
wystarczająco dużo argumentów, by wyegzekwować od swych sojuszników 
poparcie dla swej strategii wobec państw socjalistycznych. 


Stosunki Polski 
z krajami rozwijającymi się 


Bilans i perspektywy 
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Kraje rozwijające się stanowią wyjątkowo zróżnicowaną grupę państw, 
nie poddających się jednoznacznym definicjom i kryteriom klasy- 
fikacyjnym. Trzeci Świat faktycznie nigdy nie stanowił kategorii homoge- 
nicznej. Zróżnicowany od momentu powstania i uważany niekiedy bar- 
dziej za kategorię polityczną niż ekonomiczną, w ciągu ostatnich kilkunas- 
tu lat nie tylko nie stał się wewnętrznie spójny, ale coraz bardziej rozwarst- 
wia się. Pogłębiają się procesy polaryzacji wewnątrz Trzeciego Świata, 
który obe;muje kraje najsłabiej rozwinięte, o poziomie dochodu narodowe- 
go na mieszkańca poniżej 100 dol., jak Bangladesz, i kraje o najwyższym w 
świecie poziomie dochodu na głowę o wysokości ponad 17 tys. dolarów, jak 
Kuwejt. W grupie tej są kraje słabo zintegrowane z gospodarką światową 
i de facto istniejące na jej marginesie i kraje o stosunkowo nowoczesnej 
strukturze gospodarczej, szybko integrujące się z gospodarką światową, 
aktywnie uczestniczące w nowych formach międzynarodowego podziału 
pracy, określane mianem krajów nowo uprzemysłowionych. 

Mimo pogłębiających się różnic w poziomie rozwoju gospodarczego, 
Trzeci Świat jako całość umacnia swoją pozycję na gospodarczej mapie 
świata, Dynamika wzrostu gospodarczego krajów rozwijających się jest 
szybsza niż rozwiniętych krajów kapitalistycznych, a nawet krajów socja- 
listycznych. Ich udział w światowym dochodzie wynosi ok. 18 proc., a w 
handlu światowym 22 proc. Kraje te stawiają sobie za cel zwiększenie swe- 
go udziału w światowej produkcji przemysłowej, obecnie szacowanego na 
ok. 10 proc., do 25 proc. w roku 2000. | 

Na wysoki stopień rozwarstwienia gospodarczego Trzeciego Świata na- 
kłada się mozaika zróżnicowania politycznego, którego główną linią jest 
stanowisko w podstawowych kwestiach stosunków Wschód—Zachód. 
Wśród krajów rozwijających się znajdują się państwa socjalistyczne i mo- 
narchie feudalne, przez Trzeci Świat przebiegają linie podziałów regional- 
nych, ugrupowań politycznych i animozji pogłębianych często przez lo- 
- kalne konflikty. 
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W układzie światowym grupa krajów rozwijających się jest najliczniej- 
sza (ok. 2/3 wszystkich państw), pod względem terytorialnym najrozleg- 
Jejsza, pod względem gospodarczym stanowi strefę surowcowego zaopa- 
trzenia krajów wysoko rozwiniętych. Kontroluje ważne strategiczne punk- 
ty świata, morza, cieśniny, kanały. 

Kraje rozwijające się, które w przeważającej liczbie były przedmiotem 
kolonizacji mocarstw imperialistycznych, weszły w procesie walk narodo- 
wowyzwoleńczych w okres formalnej niezależności politycznej. Po okresie 
dominacji kolonialnej kraje rozwijające się odziedziczyły ogromne proble- 
my gospodarczo-społeczne, takie jak głód i niedożywienie, analfabetyzm, 
niedorozwój infrastruktury, przestarzałe struktury społeczne. 

Coraz poważniejszym problemem staje się zadłużenie krajów rozwijają- 
cych się. Jest ono szacowane na ok. 500 mld dolarów i rośnie o ponad 20 
proc. rocznie. Zaś obsługa długu w tych krajach wynosi ok. 75 mld dol. 
i stanowi coraz trudniejszą przeszkodę w ich rozwoju gospodarczym, zwła- 
szcza na tle pogarszania się terms of trade większości z nich, utrudnionego 
dostępu do coraz bardziej chronionych rynków eksportowych rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych oraz zmniejszenia pomocy rozwojowej. Z 
tych powodów rosnąca liczba krajów rozwijających się jest zmuszona do 
przekładania swych długów. Pozostają one nadal w swej zdecydowanej 
masie w układzie gospodarczym świata kapitalistycznego. Ze względu na 
niespełnienie nadziei na rozwój w ramach tego układu od lat coraz ostrzej 
artykułują one program rewindykacji w sferze nowego sprawiedliwego 
ładu ekonomicznego świata. Ta płaszczyzna problematyki rozwoju jedno- 
czy je wszystkie, niezależnie od orientacji politycznej. Świeżym przyk- 
ładem takiej postawy są przebieg i rezultaty Konferencji Prawa Morza, 


Umacnia się pozycja krajów rozwijających się w polityce międzynaro- 
dowej. Główną płaszczyzną ich politycznego współdziałania na arenie mię- 
dzynarodowej jest ruch niezaangażowanych, który szczególnie w latach 
siedemdziesiątych nabrał ogromnego znaczenia i siły. Znamienne, że do ru- 
chu przystąpiły wszystkie niemal te kraje rozwijające się, które odzyskały 
w okresie dwóch minionych dekad niepodległy byt państwowy. Zdaniem 
krajów rozwijających się polityka niezaangażowania służy ich interesom 
narodowym, rozwojowi społeczno-gospodarczemu i konsolidacji pokoju 
światowego. Mimo różnic w ocenie konkretnych aspektów sytuacji mię- 
dzynarodowej, ruch ten jako całość zgodny jest w takich kwestiach jak: 
dzialanie na rzecz łagodzenia napięć, wstrzymanie wyścigu zbrojeń, 
zwłaszcza nuklearnych, osiągnięcie powszechnego i całkowitego rozbroje- 
nia, kontynuowanie walki z kolonializmem i imperializmem, rozwój ak- 
tywnego pokojowego współistnienia czy osiągnięcie nowego międzynaro- 
dowego ładu ekonomicznego. 

Kraje rozwijające się są najliczniejszym ugrupowaniem w ONZ. Skupia- 
jąca je tzw. „Grupa 77” liczy obecnie ok. 120 państw i stale się powiększa. 
Korzystając ze swej ilościowej przewagi, kraje te odgrywają coraz więk- 
szą rolę w zasadniczych .problemach polityki światowej, zachowując mimo 
zróżnicowania wysoki stopień jedności. 

Kraje rozwijające się są przedmiotem zmasowanych działań politycz- 
nych krajów zachodnich. Wykorzystując dla swych celów szereg istnieją- 
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cych lokalnych konfliktów, usiłują one rozbić jedność ruchu państw nie- 
zaangażowanych i odciągnąć ich uwagę od podstawowych kierunków 
na kwestie o ubocznym znaczeniu. Świadczą o tym próby rozbicia frontu 
państw arabskich — na tle wojny iracko-irańskiej czy osłabienia Organiza- 
cji Jedności Afrykańskiej w związku ze sporem o Saharę hiszpańską przy 
jednoczesnym pomniejszaniu znaczenia rozwiązania problemu Namibii, 
demilitaryzacji Oceanu Indyjskiego czy całościowego rozwiązania proble- 
mu bliskowschodniego. 

Rosnąca ranga polityczna krajów rozwijających się i ich miejsce w mię- 
dzynarodowym podziale pracy sprawiły, iż stosunki polityczne i gospo- 
darcze PRL z tymi krajami stały się na początku lat siedemdziesiątych 
przedmiotem naszego szczególnego zainteresowania. Dla nadania wyższej 
rangi tym stosunkom i dla zaprogramowania ich kształtu do końca bie- 
żącej dekady podjęta została m. in. uchwała Biura Politycznego oraz 
decyzja nr 96/78 Prezydium Rządu z lipca 1978 r. w sprawie Założeń 
strategii długofalowego rozwoju stosunków PRL z krajami rozwijającymi 
się na lata 1979—1990. W oparciu o nią przyjęte zostały następnie kie- 
runkowe programy rozwoju stosunków politycznych i gospodarczych od- 
powiednio z krajami: Afryki, Ameryki Łacińskiej, Bliskiego i Środkowego 
Wschodu oraz Azji Południowej i Południowo-Wschodniej. 

Realizacja celów w zakresie rozwoju stosunków gospodarczych z kraja- 
mi rozwijającymi się wymagała znacznego zwiększenia aktywności polity- 
cznej, gdyż dialog polityczny z tymi krajami ma dla promocji współpracy 
gospodarczej szczególne znaczenie. Dialogiem z Polską były zainteresowa- 
ne również kraje rozwijające się. , 

Wzrost aktywności PRL odpowiadał także generalnemu kierunkowi po- 
lityki państw wspólnoty socjalistycznej wobec krajów Trzeciego Świata. 
Szczególną rangę nadaliśmy tym spośród nich, które wybrały niekapitalis- 
tyczną bądź socjalistyczną drogę rozwoju i stanowią ważne ogniwo frontu 
antyimperialistycznego. Nasze poparcie dla nich ma szczególne znaczenie, 
gdyż socjalistyczne przemiany w tych krajach torują sobie drogę w kli- 
macie zaostrzającej się walki z coraz bardziej dostosowującą się do nowych 
e. 7 taktyką imperializmu i przy niezmiennej opozycji miejscowej 
„TEaKCji. 

Ważne uzupełnienie bilateralnego dialogu politycznego z krajami rozwi- 
jającymi się stanowi współpraca na forum wielostronnym. Traktujemy te 
kraje jako sojuszników, z którymi możliwe jest współdziałanie w szeregu 
zasadniczych i konkretnych kwestiach na forum międzynarodowym, zwła- 
szcza w ramach ONZ, w których ich stanowisko zbieżne jest ze stanowis- 
kiem Polski i innych krajów socjalistycznych. Możliwości takie istnieią 
zwłaszcza w szeroko pojętej problematyce bezpieczeństwa i rozbrojenia, 
w kwestii likwidacji kolonializmu i rasizmu, pokojowego uregulowania 
konfliktu na Bliskim Wschodzie, kwestii palestyńskiej, łagodzenia napięć 
w sytuacji międzynarodowej, problemie Namibii. Nasza działalność w Ra- 
dzie ONZ do spraw Namibii, której jesteśmy aktywnym członkiem, spoty- 
ka się z uznaniem krajów rozwijających się jako praktyczny przejaw 
poparcia dla ich postulatów dekolonizacyjnych. Jako członek Komitetu 
ad hoc do spraw Oceanu Indyjskiego udzielamy krajom tym poparcia w 
ich wysiłkach na rzecz utworzenia strefy pokoju na Oceanie Indyjskim. 
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W problematyce rozbrojenia nasze punkty widzenia są zbieżne, m.in. w 
sprawach eliminacji broni chemicznej i innych broni masowej zagłady, 
powstrzymania wyścigu zbrojeń jądrowych, demilitaryzacji dna mórz i o- 
ceanów oraz przestrzeni kosmicznej. Współdziałamy z tymi krajami na 
specjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych poświę- 
conej rozbrojeniu. Kraje rozwijające się poparły polską inicjatywę zma- 
terializowaną w deklaracji ONZ o wychowaniu społeczeństw w duchu po- 
koju. 

W związku z nieuchronnie zbliżającym się do końca procesem dekoloni- 
zacji, płaszczyzna ta przestanie być w niedługim czasie głównym tematem 
naszego dialogu politycznego z tą grupą krajów.: Pojawiają się jednak 
wyrafinowane i bardziej ukryte formy eksploatacji i dominacji, wynikają- 
ce z ich neokolonialnej zależności od byłych, metropolii i generalnie od 
światowego systemu gospodarki kapitalistycznej. W kwestii walki z wszel- 
kimi formami neokolonializmu i obcej dominacji kraje rozwijające się mo- 
gą być pewne naszego pełnego poparcia. A 

W wielostronnej problematyce gospodarczej podnoszonej przez te grupy 
krajów występują na forum ONZ zasadnicze zmiany jakościowe. W ok- 
resie walki o podstawowe zasady nowego międzynarodowego ładu ekono- 
micznego (np. suwerenność w dysponowaniu zasobami naturalnymi, kont-' 
rola działalności ponadnarodowych korporacji) udzieliliśmy krajom rozwi- 
jającym się pełnego poparcia. Obecnie, gdy rozpoczęły się negocjacje nad 
konkretnymi mechanizmami wprowadzającymi te generalne zasady w ży- 
cie, kraje rozwijające się żądają praktycznie w każdej dziedzinie ich fi- 
nansowania przez kraje rozwinięte. j 

Polska popiera generalnie słuszne postulaty krajów Trzeciego Świata z 
podkreśleniem, że mechanizmy międzynarodowej współpracy gospodarczej 
powinny przynosić wzajemne korzyści i uwzględniać sprawiedliwe intere- 
sy wszystkich jej uczestników. | 


Obok różnorodnych form dialogu politycznego ważny element budowy 
infrastruktury współpracy Polski z krajami rozwijającymi się stanowi 
współpraca kulturalno-naukowa i techniczna. Jest ona także formą pomo- 
cy ze strony Polski dla tych krajów, w warunkach bardzo ograniczonych 
możliwości z naszej strony świadczenia pomocy materialnej. Praca polskich 
wykładowców i specjalistów w krajach Afryki, Ameryki Łacińskiej i Azji 
oraz kształcenie cudzoziemców z tych krajów w Polsce stanowią ważny ele- 
ment naszej obecności politycznej i gospodarczej, są ważnym, choć nie 
w pełni wykorzystanym źródłem obecności polskiej nauki i techniki w tych 
częściach świata. W okresie ponad 20 lat w ramach różnorodnych form 
kształcenia i doskonalenia kadr oraz szkolenia zawodowego wykształcono 
w PRL ogółem blisko 10 tys. obywateli z ponad 60 krajów rozwijających 
się. Jest to jednak znacznie mniej niż w wielu innych krajach zarówno 
. socjalistycznych, jak i zachodnich. Np. w roku akademickim 1979;1980 na 
studia w Polsce przyjęto 511 osób z krajów rozwijających się, podczas 
gdy w Bułgarii — 1140, na Węgrzech — 1200, w NRD — 830, a w CSRS — 
710. 


W krajach rozwijających się istnieje duże zapotrzebowanie na pracę pol- 
skich wykładowców. Aktualnie na tamtejszych wyższych uczelniach, głó- 
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wnie w Algierii, Nigerii, Libii, Iraku, Maroku, Zairze i Meksyku, pra- 
cuje ich ok. 700. 

Wymiana o charakterze wzajemnej prezentacji kulturalnej ma w cało- 
kształcie stosunków Polski z tą grupą krajów ciągle jeszcze raczej ograni- 
czony zakres. Wyjątek stanowią niektóre z krajów Ameryki Łacińskiej — 
Meksyk, Argentyna, Brazylia, arabskich — Libia, Irak, Algieria, Tunezja, 
Syria, a z pozostałych — Indie. 

W dziedzinie szkolenia kadr widoczna jest pewna rezerwa okazywana ze 
strony krajów rozwijających się. Spadło z ich strony zainteresowanie 
kształceniem ich obywateli w Polsce. W 1979 r. przyjęto na studia i kursy 
doktoranckie oraz inne podyplomowe 598 osób, w 1980 — 548, zaś w roku 
akademickim 1981/1982 na zakwalifikowanych 748 kandydatów naukę pod- 
jęło jedynie 346. Pogłębiło to dystans dzielący nas w tym zakresie od in- 
nych krajów socjalistycznych. Wydaje się, że w tej sytuacji należy dołożyć 
starań, aby odwrócić spadkową tendencję zainteresowania krajów rozwija- 
jących się tą formą współpracy. 

Działania w sferze dialogu politycznego, współpracy kulturalnej i nauko- 
wej oraz informacji i propagandy stanowią ważny element realizacji de- 
cyzji nr 96/78 Prezydium Rządu z 1978 r. Uchwalenie nakreślonych w tej 
„decyzji programów przyczyniło się do znacznej aktywizacji stosunków gos- 
podarczych Polski z krajami rozwijającymi się, a wynikające z nich 
działania podjęte w sferze gospodarczej należy uznać generalnie za skute- 
czne. 

Kraje rozwijające się stanowią rynek, na którym eksport polski wyka- 
zywał w ostatnich latach najwyższą dynamikę. Roczny przyrost eksportu 
do tej grupy krajów wyniósł w 1979 r. 18 proc., a w 1980 r. — 26 proc., 
wówczas gdy roczny przyrost całkowitego eksportu polskiego wyniósł odpo- 
wiednio 12 proc. i 3 proc. Na tle ogólnej głębokiej tendencji spadkowej 
polskiego eksportu w kryzysowym roku 1981 kraje rozwijające się były 


jedyną grupą partnerów handlowych Polski, do której nastąpił wzrost 


wartości eksportu w porównaniu z rokiem poprzednim o 2,8 proc. (w ce- 
nach bieżących). Osiągnął on wartość 1,54 mld dol. Przeciętne roczne tem- 
po wzrostu importu z omawianego obszaru znacznie przekroczyło tempo 
wzrostu eksportu i wyniosło w latach 1976—1980 27 proc., przy czym 
szczególnie gwałtownie wzrósł on w 1979 r., bo aż'o 55 proc., a w 1980 r. 
o 27 proc. W znacznej mierze spowodowane to było wzrostem cen surow- 
ców, szczególnie ropy, a także przesunięciem na kraje rozwijające się 
zakupów towarów importowanych poprzednio z kapitalistycznych kra- 
jów rozwiniętych. W 1981 r. nastąpił drastyczny spadek wartości przywozu 
o prawie 40 proc., głównie w wyniku zmniejszenia importu ropy naftowej 
oraz niekiórych surowców i artykułów żywnościowych. W wyńiku tego za- 
łamania importu zamknęliśmy ten rok nadwyżką handlową w wysokości 
425 mln dol. Tendencje te utrzymują się w br. W I kwartale 1982 r. 
eksport do krajów rozwijających się wzrósł o 5 proc., wobec spadku eks- 
portu ogółem o 1 proc., a do krajów kapitalistycznych o 15 proc., natomiast 
import z krajów rozwijających się spadł o 8 proc. wobec dramatycznego 
spadku przywozu z krajów kapitalistycznych o 53 proc. Udział krajów roz- 
wijających się w globalnym eksporcie Polski wyniósł w 1981 r. 11,6 proc., 
a w imporcie 7 proc. 
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Poprawiła się i tak już relatywnie korzystniejsza struktura towarowa 
naszego handlu z krajami rozwijającymi się w eksporcie, składająca się 
głównie z kompletnych obiektów, maszyn, urządzeń i usług — w tym bu- 
dowlanych, w imporcie zaś głównie z surowców, półfabrykatów i żywnoś- 
ci. Na marginesie dodać trzeba, iż struktura taka oceniana jest tylko przez 
nas jako korzystna, natomiast nasi partnerzy w krajach Trzeciego Świata 
wysuwają żądanie jej zmiany. Nie możemy zapominać, że wiele z tych kra- 
jów ma stosunkowo dobrze rozwinięty przemysł i stanowi dla nas coraz 
silniejszą konkurencję na rynku samych krajów rozwijających się, jak i na 
rynkach rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Kraje rozwijające się bę- 
dą coraz bardziej energicznie domagać się zwiększenia udziału dóbr prze- 
tworzonych w ich eksporcie do Polski. Będzie to wymagało zmiany struk- 
tury towarowej naszego handlu z tymi krajami, o ile chcemy go rozszerzać, 

Nasze stosunki gospodarcze z krajami rozwijającymi się cechuje utrwa- 
lony w poprzednich latach wysoki stopień koncentracji wymiany handlo- 
wej na niewielkiej grupie państw. W 1981 r. na 10 głównych rynków skie- 
rowano ponad 50 proc. polskiego eksportu do tej grupy krajów. Na ich cze- 
le znajdują się: Irak, Libia i Brazylia, na które przypadło 30 proc. wywo- 
zu do krajów rozwijających się. W imporcie stopień koncentracji jest jesz- 
cze wyższy. Na 10 głównych rynków przypadło bowiem aż 90 proc. całości 
importu z krajów rozwijających się, przy czym 70 proc. przywozu pochodzi- 
ło z trzech państw: Brazylii, Iranu i Indii. 

Gdy mówi się o stosunkach z krajami rozwijającymi się nieuchronnie po- 
wstaje problem pomocy gospodarczej. PRL wychodzi w miarę swoich mo- 
żliwości naprzeciw ich postulatom w tej mierze. Jak już wspomniano u- 
dzielamy pomocy w zakresie szkolenia kadr i wysyłania naszych eksper- 
tów. Przystąpiliśmy jako jeden z pierwszych krajów socjalistycznych do 
zgeneralizowanego systemu preferencji, tj. wprowadziliśmy od 1975 r. 
preferencyjne stawki dla krajów najmniej rozwiniętych. Nasza pomoc go- 
spodarcza dla tych krajów nie może być jednak na miarę postulatów, ja- 
kie one wysuwają w tym względzie. Stanowisko PRL w tej sprawie jest 
znane. Kraje socjalistyczne nie ponoszą odpowiedzialności za spowodo- 
wany kolonializmem stan niedorozwoju Trzeciego Świata. Zrozumiałe jest 
zresztą, że w obecnej kryzysowej sytuacji udzielanie pomocy nie jest dla 
nas możliwe. Sami otrzymujemy pomoc humanitarną. Oddamy ją w przy- 


_szłości w postaci naszej pomocy dla najbiedniejszych krajów rozwijają- 


cych się, wskazanych przez organizacje, które nam tej pomocy teraz 
udzielają. Obecnie występuje sytuacja wręcz odwrotna: jesteśmy zadłużeni 
w krajach rozwijających się na kwotę 2,8 mld dol., a stosunek kredytów o- 
trzymywanych przez nas do udzielanych wynosi 4:1. Naszymi głównymi 
wierzycielami są Brazylia, Argentyna, Indie, Iran, Turcja, Kolumbia i Li- 
bia. W niektórych przypadkach, jak np. Brazylii, zadłużenie osiągnęło wy- 


„sokość, której partner nie chce dalej tolerować. Sama Brazylia jest bowiem 


zadłużona na kwotę ok. 55 mld dol. (bez kredytów krótkoterminowych). 

W roku bieżącym wystąpi trudna sytuacja na naszych najważniejszych 
rynkach w krajach rozwijających się. Ich własna niekorzystna sytuacja fi- 
nansowa powoduje, że możliwości dalszego kredytowania naszych dostaw 
z tego obszaru są niewielkie. Wyjątkiem są niektóre kraje naftowe, 
które jednak ani ekonomicznie, ani politycznie nie są zainteresowane u- 
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dzielaniem nam kredytów. Wyczerpaliśmy możliwości kredytowe u naj- 
ważniejszych partnerów. Musimy m.in. ograniczyć import z bogatego, 
niezwykle interesującego rynku, jakim jest dla nas Brazylia. Spadek cen 
ropy naftowej 'i drastyczne zmniejszenie dochodów naftowych ogranicza- 
ją nasze możliwości eksportowe do Łibii, Nigerii i Iraku, który ponadto 
zaangażowany jest w wyniszczającą ekonomicznie wojnę z Iranem. Rów- 
nież innv interesujący partner — Argentyna, przeżywa trudności gospo- 
darcze, pogłębione przez konflikt falklandzki. | 

Mamy trudności w egzekwowaniu należności w niektórych krajach roz- 
wijających się. Przeżywają poważne trudności niektóre eksportowe przed- 
siębiorstwa budowlano-montażowe, co jest pochodną głębokich trudności, 
w jakich znajduje się krajowe budownictwo. Brak możliwości kredytowych 
utrudniać nam będzie szersze wchodzenie na rynki krajów rozwijających 
się z eksportem inwestycyjnym. Trudności te aparat handlu zagranicznego 
stara się rozwiązywać na bieżąco, mając jednocześnie na uwadze względy 
długofalowe. Nie rezygnujemy z partnerów znajdujących się w kłopotach, 
choć jednocześnie dla zabezpieczenia się jesteśmy obecni na szeregu rozwo- 
jowych rynkach rezerwowych. 


Elementem utrudniającym rozwój naszych stosunków z krajami rozwi- 
jającymi się jest dalsze zmniejszenie i tak niewielkiej liczby i szczupłej 
obsady polskich placówek dyplomatycznych i handlowych w tych krajach 
oraz ograniczenia środków na działalność handlową wynikające z aktualnej 
sytuacji płatniczej kraju. | | 

W iniarę nasilania się w ub. r. kryzysu społeczno-gospodarczego w Pols- 
ce niestety zmniejszeniu uległa intensywność dialogu z krajami rozwijają- 
cymi się; szczeżólnie niski jego poziom wystąpił w roku ubiegłym, kiedy 
odwołano szereg zaplanowanych kontaktów i wizyt oficjalnych. Sankcje 
gospodarcze Zachodu związane z wprowadzeniem w. Polsce stanu wo- 
jennego przypomniały nam, tym razem brutalnie, o potrzebie większej 
dywersyfikacji naszych stosunków gospodarczych z II obszarem płatni- 
czym na rzecz krajów rozwijających się i zmniejszenia zależności od 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Tym bardziej że reakcje 
większości krajów rozwijających się na wprowadzenie stanu wojennego 
były wyważone, wykazujące zrozumienie i respektujące zasadę nieinge- 
rencji w nasze sprawy wewnętrzne. 


Na potrzebę szerszego niż dotychczas rozwoju współpracy z Trzecim 
Światem wskazuje także uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. O 
niedocenianiu w pełni współpracy z tymi krajami i konieczności zmiany 
tego stanu rzeczy mówił na VII Plenum KC PZPR tow. W. Jaruzelski. 
Podkreślić trzeba, że nie może chodzić tu o doraźny zabieg koniunkturalny, 
lecz o stworzenie trwałych długofalowych mechanizmów i infrastruktury 
współpracy. 

Jednym z elementów wielokierunkowych działań prowadzących do rea- 
lizacji tego celu winna być aktywizacja kontaktów politycznych z tą 
grupą krajów, wyrażająca z jednej strony nasze uznanie dla ich rosnącej 
roli w polityce międzynarodowej, z drugiej zaś stanowiąca ważny element 
promocji wzajemnej współpracy. Traktujemy je jako pełnoprawnych part- 
nerów cla współpracy zarówno politycznej, jak i gospodarczej. Będziemy 
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wykorzystywać różne dostępne kanały dialogu z nimi. W roku bieżącym 
przewidujemy wizyty na szczeblu rządowym m.in. wicepremiera PRL o- 
raz ministra spraw zagranicznych w kilku ważnych państwach Trzeciego 
Świata. Przygotowujemy szereg wizyt na szczeblu ministra handlu zagra- 
nicznego w związku z posiedzeniem komisji mieszanej oraz wymianę wi- 
zyt ministrów resortów gospodarczych (górnictwo, budownictwo, prze- 
mysł maszynowy). Aktywizujemy kontakty parlamentarne. 

Konieczna jest intensyfikacja działalności informacyjno-propagandowej 
zmierzającej obecnie przede wszystkim do przeciwdziałania występują- 
cym w kręgach gospodarczo-finansowych krajów rozwijających się oba- 
wom, cv do naszej wiarygodności jako partnera handlowego i do kształto- 
wania obrazu Polski jako liczącego się: nadal partnera gospodarczego. 
Szczególnie ważne jest umacnianie w tych krajach przekonania, iż posia- 
dany przez Polskę potencjał ludzki, technologiczny i przemysłowy stwarza 
możiiwości oparcia współpracy na solidnych i trwałych podstawach. 
Potencjał ten mimo przeżywanych trudności stwarza podstawy dla osiąg- 
nięcia doraźnych i perspektywicznych korzyści dla obu stron. Przeżywane 
przez Polskę trudności płatnicze mogą być przezwyciężane przez szersze 
stosowanie — obok normalnie stosowanych form handlu — wymiany 
towar za towar, wspólnych przedsięwzięć i transakcji wielostronnych. 

Działaniem o zasadniczym znaczeniu dla aktywizacji współpracy gospo- 
darczej, choć wymagającym dłuższego okresu, jest tworzenie wyraź- 
nych specjalności eksportowych, uwzględniających potrzeby rynków kra- 
jów rozwijających się, jednak bez rezygnacji w najbliższym czasie z żad- 
nego opłacalnego eksportu. Do specjalności takich można zaliczyć: budo- 
wę małych i średnich zakładów przemysłowych o profilu produkcji dostoso- 
wanym do lokalnych potrzeb, budowę elektrowni i zakładów eksploatacji 
surowców mineralnych, przemysł stoczniowy, usługi budowlano-montażo- 
we, usługi geologiczne, usługi projektowe i konsultacje. Potrzebne jest 
w tym kontekście wypracowanie długofalowej koncepcji towarowej eks- 
portu do tych krajów we współpracy z przemysłem. Konieczne będzie tak- 
że zwiększenie importu dóbr przetworzonych z krajów rozwijających się 
uwzględniające w szerszym stopniu ich rosnący potencjał przemysłowy. 
Dotychczasowa struktura naszego handlu z nimi jest nie do utrzymania 
na dłuższą metę, jeśli chcemy zwiększyć nasze wzajemne powiązania gos- 
podarcze. Aktywne działania na rzecz utrzymania dotychczasowych i zdo- 
bywania nowych rynków eksportowych w krajach rozwijających się są ko- 
nieczne, gdyż według szacunków Komisji Planowania dla zapewnienia 
niezbędnego importu z tych krajów oraz terminowej spłaty zadłużenia wo- 
bec nich eksport polski do tego obszaru musi wzrastać przez okres najbliż- 
szych lat w tempie co najmniej 17 proc. rocznie w cenach stałych. 

Lepiej niż dotychczas należałoby także łączyć potrzeby polskiego ekspor- 
tu, współpracy inwestycyjnej i kooperacyjnej z wymianą naukową w 
formie sporządzania ekspertyz, projektów, programów rozwoju, np. w 
dziedzinach, w których zamierzamy specjalizować się w eksporcie do kra- 
jów rozwijających się. Dotyczy to m.in. przemysłu węglowego, gospodarki 
morskiej. budownictwa, ochrony zdrowia. Istnieją w tym zakresie możli- 
wości w wielu spośród tych krajów. Kontynuowane będzie także przemie- 
szczanie eksportu i importu z wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
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nych do krajów rozwijających się w zakresie wybranych towarów, elimi- 
nowanie pośrednictwa wysoko rozwiniętych krajów i generalnie zwiększo- 
ne preferencje dla handlu z krajami rozwijającymi się. Stosować będzie- 
my zasadę selektywnego podejścia przy wyborze państw partnerskich, 
koncentrując się na głównych i utrzymując obecność i pozycję w szeregu 
innych krajów. Podejście takie wynika z realizowanych przez nas posunięć 
oszczędnościowych i z braku masy towarowej. 

O intensyfikacji stosunków z krajami rozwijającymi się mówiono w 
przeszłości często, choć z różnym skutkiem. Obecnie stoimy przed szansą, 
że zostanie dokonany w tym "zakresie przełom, choć oczywiście nie 
można oczekiwać natychmiastowych rezultatów. Ściślejsze związki z tą 
, grupą krajów potrzebne są zarówno nam, jak i im, zarówno ze względów 

politycznych, jak i gospodarczych. W przeszłości nadmiernie wiązaliśmy 
się gospodarczo z wielkimi, silnymi państwami zachodnimi, dla których 
hande! z nami stanowił margines i łatwo mógł być przerwany. Z krajami 
rozwijającymi się możemy mieć rzeczywiście partnerskie, wzajemnie ko- 
rzystne stosunki, które mogą mieć perspektywy rozwojowe. 


„Nowe i stare 
w polityce Waszyngtonu 


WALENTIN ZORIN 


„Nowy początek” — taki slogan obrała administracja partii republikań- 
skiej z Ronaldem Reaganem na czele, która w styczniu 1981 r. ujęła w 
swoie ręca ster rządzenia krajem i zapowiedziała daleko idące zmiany 
w polityce wewnętrznej i zagranicznej największego mocarstwa kapitali- 
stycznego. 

Tego rodzaju efektowne hasła należą w pewnym stopniu do tradycji 
amerykańskiego życia politycznego. Już od wielu dziesiątków lat każdy 
nowy prezydent Stanów Zjednoczonych stara się wystąpić ze zwięzłą, rzec 
można, reklamową formułą, która ma wyrażać istotę jego programu rzą- 
dowego. Zapoczątkował tę tradycję F. D. Roosevelt, który proklamował 
politykę „nowego ładu”. Potem nastąpiły „sprawiedliwy ład” Trumana, 
„„mowe rubieże” Kennedy'ego, „wielkie społeczeństwo Johnsona”, „ład i po- 
rządek” Nixona, „nowe horyzonty” Cartera. 

W tym wypadku jednak było oczywiste, że „nowy początek” — to nie 
tylko danina wobec tradycji. Slogan ten odzwierciedla zarówno filozofię 
polityczną, jak i konkretne programy obecnego kierownictwa partii repu- 
blikańskiej, które traktuje je jako odpowiedź na realia życia politycznego 
i ekonomicznego USA na początku lat osiemdziesiątych. Jak można sądzić 
już dzisiaj na podstawie nie tylko słów, lecz także działania administracji 
Reagana w ubiegłym roku, nie zamierza się ona ograniczyć tylko do tak- 
tycznej korekty polityki, prowadzonej przez wiele lat przez kolejno zmie- 
niające się administracje, lecz podjęła próbę dokonania strategicznego 
zwrotu, zastępując nowymi koncepcjami doktryny należące przez długi 
czas do arsenału rządów partii demokratycznej bądź republikańskiej. Co 
innego, a nie jest to bynajmniej problem drugorzędny, na ile żywotna 
okaże się ta polityka, w jakim stopniu wyraża ona długookresową orienta- 
cję amerykańskich kół rządzących. 

Pojawienie się w Białym Domu reprezentantów prawicowego, konser- 
watywnego skrzydła partii republikańskiej, jak to się stało w styczniu 
ubiegłego roku, nie jest czymś wyjątkowym w praktyce politycznej USA. 
Prezydenta R. Nixona przez większą część jego kariery uważano za jednego 
z przywódców prawicowych republikanów. Na prawo od centrum znajdo- 


fartykuł znanego radzieckiego komentatora spraw międzynarodowych, opublikowany 
w numerze 3/1982 organu KC KPZR „Kommunist”. 
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wał się długi czas również G. Ford, który, tak samo jak i Nixon, dopiero 
dostawszy się do Białego Domu stopniowo przeszedł na pozycje centry- 
stowskie. Jednakże byłoby niesłuszne przeprowadzanie jakiejkolwiek pa- 
raleli, ponieważ sytuacja, w jakiej przebiegała działalność rządów Nixona, 
i Forda, różniła się znacznie od stanu obecnego. Bez analizy głębokich pro- 
cesów politycznych i społecznych dokonujących się w Stanach Zjednoczo- 
nych nie można uzmysłowić sobie sprężyn określających kierunek polityki 
nowej administracji zarówno wewnątrz kraju, jak i na arenie międzyna- 
rodowej. Wielce charakterystyczny jest np. fakt, że w 1981-r. sprawa nje 
ograniczała się do wejścia grupy konserwatystów do Białego Domu i rządu. 
Konserwatywnym republikanom udało się także objąć kontrolę nad Sena- 
tem, który odgrywa obecnie w kształtowaniu linii politycznej Waszyngtonu 
znacznie większą rolę niż w niedawnej przeszłości. Udało im się również 
umocnić w istotnej mierze swoje pozycje w Izbie Reprezentantów. Dot- 
kliwe straty ponieśli przedstawiciele tak zwanych ugrupowań liberalnych 
na drugim i trzecim poziomie władzy. Po raz pierwszy w ostatnim półwie- 
czu prawe skrzydło partii republikańskiej uzyskało w pewnej mierze pod- 
stawy do twierdzenia, że otrzymało mandat od szerokich warstw (do- 
dajmy od siebie: bynajmniej nie absolutnej większości, jak się twierdzi) 
amerykańskich wyborców. 

Przyczyną tej sytuacji jest wyraźne i potwierdzone obiektywnymi dany- 
mi przesunięcie się osi życia politycznego kraju w prawo. Nie tylko popar- 
cie ze strony wielu wpływowych ugrupowań wielkiego biznesu, wyróżnia- 
jącego się zawsze skrajnym konserwatyzmem, lecz również oparcie w róż- 
nych ugrupowaniach amerykańskiego społeczeństwa zapewniają przez pe- 
wien okres obecnym przywódcom partii republikańskiej zgodę na ich ha- 
sło 1 na prowadzoną przez nich politykę zarówno ze strony najbardziej 
wpływowych środków masowego przekazu, ośrodków ideologicznych 1 po- 
litycznych, jak i i dość licznych grup ludności. 


I 


„Administracja Reagana objęła kierownictwo kraju i zaczęła swoją dzia- 
łalność w warunkach, kiedy namacalnie ujawniły się poważne zmiany 
w sytuacji politycznej i gospodarczej USA, dojrzewające i coraz wyraźniej 
dające o sobie znać w latach siedemdziesiątych. W ciągu kilku dziesięcio- 
leci w działalności ekonomicznej następujących kolejno po sobie rządów 
panowały idee typu keynesizmu i neokeynesizmu, preferowano środki eko- 
nomiczne i polityczne, mające na celu złagodzenie skutków kryzysów go- 
spodarczych za pomocą szerokiego systemu ingereńcji państwowej, domi- 
nowały burżuazyjno-liberalne lub tak zwane „centrystowskie” wyobraże- 
nia w dziedzinie społeczno-politycznej (tworzenie mniej lub bardziej sze- 
rokich systemów ubezpieczeń społecznych, robót publicznych, zasiłków dla 
bezrobotnych, pomocy dla starców i niezamożnych warstw ludności itd.). 
Nie był to, rzecz jasna, przejaw dobrej woli amerykańskiej burżuazji 
monopolistycznej, lecz polityka ta odzwierciedlała chęć uchylenia się dzięki 
tym datkom — w warunkach w zasadzie pomyślnej dla amerykańskiego 
kapitalizmu koniunktury — od zaspokojenia postulatów mas pracujących. 
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Przez większą część ostatniego półwiecza władzę w USA sprawowały 
rządy. paru; demokratycznej, których masową bazą był uformowany jesz- 
cze na początku lat trzydziestych bezkształtny, ale niemniej w pełni tealny 
blok wyborczy, składający się z członków związków zawodowych, organi- 
zacji murzyńskich, liberalnej inteligencji, szeregu masowych stowarzyszeń 
kobiecych, młodzieżowych i innych. Ta koalicja, powstała w latach roose- 
veltówskiego „nowego ładu”, okazała się dostatecznie odporna, aby utrzy- 
mać się do ostatnich czasów. Kiedy miejsce demokratów zajmowali we 


władzy republikanie, ich administracje realizowały w istocie kierunek po-- 


dobny co tego, który urzeczywistniali ich rywale w swojej polityce wew- 
nętrznej. Podążali oni tymi samymi drogami co demokraci, kontynuowali 
rozwijanie i modyfikowanie idei i programów „,nowego ładu”. Próba: prze- 
jęcia kontroli nad państwem, podjęta w 1964 r. przez tak zwane „tradycyj- 
ne” prawe skrzydło partii republikańskiej w związku ze zgłoszeniem jako 
kandydata na stanowisko prezydenta Goldwatera, przyniosła partii ciężką 
porażkę. - | 

Jednakże to, co okazało się niedojrzałe w 1964 r., kiedy gospodarka USA 
znajdowaia się mniej lub bardziej w pomyślnych warunkach, stało się 
rzeczywistością szesnaście lat później. Wybory w 1980 r. ujawniły nie tylko 
masowe niezadowolenie z wielu działań poprzedniej administracji i niepo- 
pułarność Cartera, doprowadziły do czegoś więcej niż zamiana administra- 
cji jednej partii przez drugą. Jak podpowiada analiza wewnątrzpolitycz- 
nych procesów ekonomicznych i społecznych w USA, oznaczały one zwrot 
polityczny zdeterminowany obiektywnymi czynnikami i dlatego mogący 
oznaczać, niezależnie od tego, jak ułożą się losy obecnej administracji, jakie 
będą wyniki jej działalności, zakończenie okresu, który został zapoczątko- 
wany przez „nowy ład” i jego późniejsze modyfikatje społeczno-gospodar- 
cze 


W dziedzinie ekonomicznej ten zwrot był zdeterminowany daleko posu- 
niętą utratą efektywności metod państwowego: regulowania gospodarki 
stosowanych w poprzednich latach. Posunięcia, w których absolutną sku- 
teczność i uniwersalność uwierzyli w pełni zarówno burżuazyjni działacze 
państwowi, jak też przywódcy kół gospodarczych Stanów Zjednoczonych, 
i za pon:ocą których udawało się im w jakimś stopniu oddziaływać na bieg 
procesu ekonomicznego, zaczęły w latach siedemdziesiątych przynosić jed- 
no niepowodzenie po drugim. Kolejne kryzysy, po których nie następował 
istotny wzrost produkcji, inflacja nie reagująca już na środki regulowania 
państwcwego, znaczne osłabienie pozycji amerykańskich monopoli na ryn- 
ku światowym i skuteczna konkurencja ze strony japońskich i zachodnio- 
niemieckich grup monopolistycznych wywoływały we wpływowych kołach 
USA atmosferę poważnego rozczarowania wobec metod, których efektyw- 
ności nie kwestionowano w poprzednich okresach. 


Według danych amerykańskich ekonomistów w ciągu 14 lat (1965—1979) 
tempo wzrostu wydajności pracy w USA zmalało dwukrotnie w porówna- 
niu z tempem występującym w okresie powojennym. Jeżeli w 1976 r. 
przyrost globalnego produktu narodowego w USA wynosił 5,4 procent, 
w 1978 — 4,8, w 1979 — 3,2, to w 1980 r. produkt globalny nie tylko nie 
zwiększył się, lecz przeciwnie zmalał o 0,2 procent. Dla porównania przy- 
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pomnijmy, że w RFN w 1980 r. globalny produkt narodowy zwiększył się 
o 1,8, a w Japonii — o 5 procent. 

Zmienił się znacznie układ sił w dziedzinie społecznej. W ostatnim okre- 
sie poważnie umocniły się pozycje tych grup ludności Stanów Zjednoczo- 
nych, które pod względem poziomu dochodów zalicza się do tak zwanych 
„warstw średnich”. Należy stale pamiętać o tym, że wyzysk wobec wielu 
krajów i narodów ze strony amerykańskiego kapitału monopolistycznego 
umożliwiał mu stwarzanie mniej lub bardziej uprzywilejowanej pod wzglę- 
dem materialnym sytuacji dla określonej części ludności USA. Tak więc 
beznadziejna nędza, w jakiej żyją dziesiątki milionów ludzi w krajach 
Ameryki Łacińskiej, Azji i Afryki, wyzyskiwanych przez amerykańskich 
neokolonizatorów, pozostaje w bezpośrednim związku z wyższą niż w in- 
nych krajach stopą życiową szeregu warstw amerykańskiego społeczeń- 
stwa. Według danych politologów amerykańskich, obecnie 30 milionów 
amerykańskich rodzin, czyli 53 procent ogólnej ich liczby, należy pod 
względem poziomu dochodów do tak zwanych „warstw średnich”. 


Niemałe znaczenie ma także fakt, że wskutek wymienionych przyczyn 
pewna część klasy robotniczej w USA zrównała się pod względem poziomu 
dochodów z „warstwami średnimi”, co musiało się odbić w dziedzjnie spo- 
łecznej i politycznej. Tak więc charakterystyczny dla sytuacji w kraju 
stał się stosunkowo niski poziom ruchu strajkowego, szczególnie jeśli po- 
równać go z poprzednimi dziesięcioleciami i z rozmachem wystąpień straj- 
kowych w innych krajach kapitalistycznych. W: strajkach obserwuje się 
przy tym dominację żądań wybitnie gospodarczych, a w zorganizowanym 
ruchu robotniczym nasilają się nastroje konserwatywne. 

Powstanie warstwy arystokracji robotniczej nie jest nowym zjawiskiem 
w historii kapitalizmu. Lenin, mówiąc o warstwie arystokracji robotniczej, 
którą może przekupić i przekupuje każde wielkie państwo imperialistyczne, 
podkreślił, że ta warstwa stanowi „bodaj czy nie główną oporę społeczną 
burżuazji” (W. I. Lenin: Dzieła t. 31, Warszawa 1955, str. 186). Lenin 
wskazywał zwłaszcza na to, że „pod względem ekonomicznym odpadnięcie 
uarstwy arystokracji robotniczej do obozu burżuazji dojrzało i dokonało 
się, formę zaś polityczną, tę czy inną, ten fakt ekonomiczny, to przesunięcie 
w stosunkach między klasami znajdzie sobie bez specjalnego «wysiłku»-” 
(W. I. Lenin: Dzieła t. 23, Warszawa 1951, str. 121). Uwadze Lenina nie 
uszła również okoliczność, że arystokracja robotnicza już wówczas odgry- 
wała szczególną rolę właśnie w Stanach Zjednoczonych. „Główną przyczy- 
ną historyczną, która spowodowała, że burżuazyjny charakter polityki ro- 
botniczej w Anglii i Ameryce był szczególnie wyrazisty i (chwilowo) silny, 
jest istniejąca od dawna wolność polityczna isqiezwykle sprzyjające w po- 
równaniu z innymi krajami warunki wszechstronnego rozwoju kapita- 
lizmu. Warunki te sprawiły, że w klasie robotniczej wyodrębniła się ary- 
stokracja, która szła na pasku burżuazji zdradzając wlasną klasę” (W. L 
Lenin: Dzieła t. 36, Warszawa 1958, str. 197). To dalekosiężne wskazanie 
Lenina również dzisiaj, mimo wszelkich zmian, które nastąpiły w minio- 
nych dziesięcioleciach, umożliwia zorientowanie się w wielu procesach 
politycznych dokonujących się w USA. 

Musi zwracać uwagę fakt, że USA są obecnie praktycznie jedynym wieł- 


160 


„Nowe” i stare w polityco Waszyngtonu 


- kim krajem kapitalistycznym, w którym liczba członków związków zawo- 


dowych nie tylko nie zwiększa się, lecz odwrotnie, wyraźnie maleje. Np. 


« w ciągu 20 lat — od 1958 do 1978 roku — zmniejszyła się ona z 33,2 do 


' 24 procent ludności samodzielnej, a w połowie 1981 r. zmalała do 21 pro- 
. cent, Bossowie związków zawodowych świadomie utrzymują poza ramami 
" związków masę robotników niewykwalifikowanych i nisko wykwalifiko- 
. wanych, znaczną część młodzieży, kobiet, przedstawicieli mniejszości na- 


+ rodowych. 


Znacznie zwiększona rola „warstw średnich”, w skład których — oprócz 


. średniej i drobnej burżuazji, pracowników umysłowych, pracowników sfe- 
« ry usług i przedstawicieli tak zwanych wolnych zawodów — wchodzi część 


= 


-. robotników i farmerów (przynajmniej pod względem poziomu dochodów 


i wpojonei im samowiedzy) poważnie zmieniła obraz społeczny kraju. 
Burżuazja amerykańska, zwłaszcza reprezentowana przez kierownictwo 

partii republikańskiej, uchwyciła te procesy od pierwszej połowy lat sie- 

demdziesiątych. Już Nixon w okresie swej prezydentury wysunął wyraźnie 


. wymierzone przeciw tendencjom postępowym hasło opierania się na „mil- 
" czącej większości”, to znaczy na „warstwach średnich”, które jakoby po- 


winny określać opinię polityczną w kraju. Jednakże procesy te ujawniły 
się w pełni dopiero w wyborach 1980 r. Decydującą rolę w wyniku tych 


" wyborów, zdaniem wielu kompetentnych obserwatorów amerykańskich, 
-" odegrał fakt, że przeszło połowa rodzin amerykańskich zalicza się obecnie 
- do „warstw średnich”. i 


Większość wyborców, którzy oddali swoje głosy na Ronalda Reagana, 


- rekrutowała się z grup ludności uważanych za zamożne. Jeżeli do pewnego 


momentu zgadzały się one z opinią o celowości ponoszenia określonych 


ofiar materialnych w imię zachowania pokoju społecznego w kraju, to 


kryzysy gospodarcze i inflacja wywołały u tej części ludności nastroje 


- niepokoju, sprzyjające wysunięciu programu poważnej redukcji wydatków 


na cele społeczne. „Klasa średnia — czytamy w organie kół gospodarczych 
„Business Week” — ogarnięta jest desperacją wskutek podważenia jej sto” 
py życiowej, wywołanego przez zgubne połączenie stałej inflacji i nieustan- 
nie rosnących podatków...” ę 

Przywódcy prawego skrzydła partii republikańskiej zręcznie zagrali na 
tym zaniepokojeniu. Jednym z głównych elementów zarówno programu 
przedwyborczego republikanów, jak i planu gospodarczego rządu Reagana 
były propozycje przewidujące, z jednej strony wydatne zmniejszenie pro- 
gramów społecznych, a z drugiej — obniżenie podatków od dochodu. 

Drobna i średnia burżuazja, inni przedstawiciele „warstw średnich” 
z ich mieszczańskim, konsumpcyjnym odczuwaniem świata okazały się 
podatne również na hasła o zabarwieniu skrajnie nacjonalistycznym i szo- 
winistycznym w polityce zagranicznej. Przywódcy prawego skrzydła partii 
republikańskiej umiejętnie i świadomie spekulują na szowinizmie filistra, 
wychowanego na idei amerykańskiej wyższości i amerykańskiej „wyjąt- 
kowości”. Ambicja przedstawicieli tych kół, urażona upokarzającymi po- 
rażkami Waszyngtonu, stała się również aktywem prawicowych republika- 
nów. 

Sromotna klęska amerykańskiego imperializmu w Wietnamie stała się, 
jak wiadomo, w swoim czasie impulsem do zdrowszej oceny przez amery- 
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kańską społeczność realiów współczesnego świata, do zrozumienia faktu, że 
Stany Zjednoczone nie mogą już działać na arenie międzynarodowej tak, 
jak uznają za słuszne, opierając się na swojej sile. Niemało o tym mówiono 
i pisano. Znacznie mniej zbadane zostało oddziaływanie tego, jak to nieu- 
stannie określała propaganda amerykańskich kół reakcyjnych ,„narodowego 
upokorzenia” na wzrost nastrojów szowinistycznych i nacjonalistycznych 
wśród części ludności amerykańskiej — nastrojów podsycanych i rozpala- 
nych przez reakcyjne koła USA, które sprzeciwiały się polityce łagodzenia 
napięcia międzynarodowego. To, co przywódcy administracji republikań- 
skiej nazywają obecnie „przezwyciężaniem syndromu wietnamskiego”, to 
znaczy negatywnego stosunku szerokich kół społecznych do możliwości 
podjęcia nowych agresywnych akcji przez soldateskę USA, jest wynikiem 
odpowiedniego urabiania warstw ludności, zarażonych szowinizmem i ha- 
słami wzywającymi do przywrócenia poprzedniej „potęgi Ameryki”, po- 
zostających w dodatku pod wpływem propagandowego mitu o „zagrożeniu 
radzieckim” i „groźbie komunistycznej”. 


II 

Jeżali obawy i przesądy „warstw średnich” amerykańskiego społeczeń- 
stwa zapewniły prawicowym republikanom mniej lub bardziej masową 
bazę, umożliwiającą odniesienie zwycięstwa w wyborach, a po dojściu do 
władzy wysunięcie najbardziej konserwatywnego i agresywnego od wielu 
lat programu działania, to siłą polityczną, na której opiera się obecne kie- 
rownictwo waszyngtońskie, są określone koła wielkiego biznesu, wielkie 
korporacje, a przede wszystkim kompleks wojskowo-przemysłowy. Szefo- 
wie koncernów zbijających zyski na wyścigu zbrojeń również w latach 
siedemdziesiątych występowali w roli przeciwników odprężenia, które ża- 
graża ich dochodom. W okresie, kiedy w Waszyngtonie pod wpływem biegu 
wydarzeń w jakimś stopniu dominowało trzeźwiejsze podejście do współ- 
czesnej rzeczywistości, ideolodzy i politycy odzwierciedlający poglądy naj- 
bardziej agresywnych kół amerykańskiego kapitału bynajmniej nie rezy- 
gnowali ze swoich celów i koncepcji. Odepchnięci przez rozwój sytuacji 
na dalszy: plan, czynili nadal wszystko, aby podważyć odprężenie, wycze- 
kując dogodnego dla siebie momentu. 

Należy zaznaczyć, że spośród wielkich amerykańskich korporacji bynaj- 
mniej nie wszystkie są ściśle związane z produkcją zbrojeniową. Przed- 
stawiciele kół gospodarczych odegrali określoną rolę w kształtowaniu bar- 
dziej rozważnego, mniej militarystycznego kierunku polityki zagranicznej 
USA. Jednakże pod koniec lat siedemdziesiątych te stosunkowo trzeźwo 
myślące koła wielkiego biznesu odczuwały wzrastające rozczarowanie po- 
lityką gospodarczą kolejnych administracji, brakiem stabilności ekonomicz- 
nej, spadkiem potencjału ekonomicznego i wpływów USA w świecie. 

W tych warunkach „proste” rozwiązania złożonych problemów, zapro- 
ponowane przez prawicowych republikanów, wydawały się w pewnym 
momencie pociągające dla znacznej liczby kierowników życia gospodar- 
czego USA, którzy stracili zaufanie do wielu rządowych programów „„uz- 
drowienia gospodarki”. Ujęły ich składane przez kierownictwo partii re- 
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publikańskiej obietnice zmniejszenia bezpośredniej ingerencji państwa 
w regulowanie gospodarki kraju, pozostawienie więcej swobody prywatnej 
przedsiębiorczości. 

Ideolodzy działającej obecnie republikańskiej administracji twierdzą, że 
regulowanie państwowe jest niezdolne do rozwiązania ekonomicznych 
problemów Ameryki i dlatego należy przywrócić prywatnym korporacjom ' 
swobodę działania — one jakoby wyciągną gospodarkę USA z bagna, w któ- 
rym tkwi przez długie lata. Warto przypomnieć, że tego rodzaju koncepcje 
dominowały już w Stanach Zjednoczonych w okresie poprzedzającym - 
„wielki kryzys” na początku lat trzydziestych. Nie można więc mówić 
o nowatorstwie polityki ekonomicznej obecnych przywódców państwa ame- 
rykańskiego. Chodzi o co innego — o podejmowane w atmosferze rozcza- 
rowania dotychczasową polityką próby powrotu do metod okresu przed 
Roosevelten: w historii amerykańskiego kapitalizmu, o złudne wyobraże- 
nie, iż ograniczanie niektórych funkcji ekonomicznych państwa pomoże 
w przezwyciężaniu obecnych trudności. 


Administracja Reagana rzeczywiście obrała ketuscjć prowadzący nie - 
tylko do skorygowania, lecz wręcz do zmiany charakteru polityki gospo- 
darczej rządu. Uchylono setki przepisów prawnych reglamentujących dzia- 
łalność prywatnych korporacji, zaczęto realizować program 30-procentowej 
obniżki podatków, na którym skorzystają przede wszystkim największe 
monopole. Szczególne miejsce zajmują w programie Reagana plany znacz- 
nego zredukowania wydatków na potrzeby społeczne. O rozmiarach tej 
akcji, wymierzonej bezpośrednio w najuboższe warstwy amerykańskich 
mas pracujących, daje wyobrażenie ogólne zmniejszenie programów spo- 
łecznych w bieżącym roku finansowym o 35 miliardów dolarów, co obej- 
muje zasiłki dla bezrobotnych, wydatki na bony żywnościowe pamaga- 
jące egzystować rodzinom biedaków, na śniadania w szkołach, pomoc le- 
karską, szkolnictwo, na zawodowe przygotowanie młodzieży. z ubogich: 
rodzin itd. 


Wykonując społeczne zamówienie monopoli kierownicy administracji 
liczą na to, że planowane i realizowane przez nich posunięcia przyniosą 
stosunkowo szybki efekt w postaci ożywienia koniunktury gospodarczej. 
Właśnie ekonomika, jej czułe problemy znajdowały się w 1980 r. w środku 
kampanii przedwyborczej partii republikańskiej. I na tych problemach 
ogniskowała się uwaga administracji Reagana w pierwszym roku sprawo- 
wania przez nią władzy. Gdyby chodziło tylko o zwrot w polityce zagra- 
nicznej w kierunku „zimnej wojny”, to burżuazja monopolistyczna praw- 
dopodobnie nie musiałaby zmieniać tak wielu osób w waszyngtońskiej 
ekipie. Administracja Cartera, zwłaszcza w ostatnim okresie sprawowania 
przez nią władzy, wykazała całkowitą gotowość do działania według sce- 
nariusza ustalonego przez najbardziej agresywne ugrupowania monopoli 
USA. Nowi działacze i nowe koncepcje były potrzebne amerykańskim 
monopolom przede wszystkim w związku z poważnymi trudnościami o cha- 
rakterze gospodarczym, z którymi zetknęły się wewnątrz kraju. 


Ale już wówczas, gdy Reagan wysunął swój program gospodarczy, nie- 
którzy amerykańscy specjaliści wyrażali poważne wątpliwości co do jego 
zasadności i zwracali uwagę na to, że opiera się on nie tyle na realiach eko- 
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nomicznych, ile na spekulaty$nych rachubach politycznych. W miarę upły- 
wu czasu w kołach gospodarczych USA narastał sceptycyzm i pod koniec 
ubiegłego roku przybrał On już takie rozmiary, że amerykańska prasa 2a- 
częła pisać o konflikcie między administracją a wpływowymi kołami wiel- 
kiego biznesu, w szczególności Wall Street, wywołanym zaniepokojeniem 
z powodu gospodarczo nieuzasadnionego, woluntarystycznego programu 
administracji. _ | 

- Nie można też nie doceniać wpływu, jaki na układ sił w waszyngtońskiej 
elicie wywarł w ostatnim okresie szereg niepowodzeń polityki zagranicznej 
kół rządzących USA, które oparły swoje działania na fałszywej tezie, że 
polityka odprężenia nie była obiektywną koniecznością, uwarunkowaną 
powstałym w świecie układem sił, lecz okazała się błędem wykorzystanym 
rzekomo przez kraje socjalistyczne. Z przyjętej przesłanki wysuwano 
z góry założony wniosek, iż należy cofnąć się do czasów osławionego „twar- 
dego kursu”, co miałoby pomóc USA odzyskać utracone pozycje i dopro- 
wadzić do ugruntowania ich globalnej hegemonii. Ale dzisiaj, po upływie 
„ roku, wielu obseywatorów, również wielu amerykańskich polityków, do- 
chodzi do wniosku, że Stany Zjednoczone nie odnoszą na tej drodze żad- 
nych rzeczywistych sukcesów. Co więcej, polityka ta zaczęła powodować 
wyraźne komplikacje, zmuszające Reagana do uciekania się niekiedy do 
pokojowej, niewłaściwej mu frazeologii. Jednakże agresywna istota kie- 
runku polityki zagranicznej Białego Domu pozostaje jak dotąd niezmie- 
niona. Świadczy o tym w szczególności prowokacyjna kampania politycz 
no-propagandowa, rozpalana przez Waszyngton w związku z wydarzenia- 
mi w Polsce. Kampanią tą jej organizatorzy usiłują odwrócić uwagę ame- 
rykańskiego narodu od trudności trapiących go, odciągnąć uwagę między- 
narodowej opinii publicznej od niebezpiecznych dla sprawy pokoju akcji 
USA, przywołać do porządku wyłamujących się z posłuszeństwa sojusz- 
zezadi, OE napięcie niezbędne dla dalszego rozwoju programów woj: 
skowych. 


Jedną z podstawowych przyczyn leżących u podstaw takiego kierunku 
jest istnienie nierozerwalnej więzi między programami działaczy prawego 
skrzydła partii republikańskiej w dziedzinie polityki wewnętrznej a ich 
koncepcjami dotyczącymi polityki zagranicznej. Więż ta. doprowadziła 
właśnie najbardziej agresywne koła amerykańskich monopoli do decyzji 
postawienia na polityków kierujących się utopijnymi nadziejami, że potra- 
fią przywrócić kapitalizmowi bezpowrotnie utraconą energię młodości. 


Zasługującą na uwagę okolicznością mającą wpływ na politykę obecnej 
administracji USA jest także to, że oddziałują na nią w istotnej mierze U 
zwane „młode” ugrupowania kapitału amerykańskiego, które wyodrębniły 
się w latach pięćdziesiątych i -dysponują określonymi atutami w walce 
konkurencyjnej ze starym ugrupowaniem Wall Street. Znaczna część tych 
kapitałów jest ulokowana w najnowszych gałęziach przemysłu — elektr 
nicznym, lotniczo-kosmicznym, w gałęziach produkujących komputery ISy* 
stemy informatyczne itd. „Młode” grupy monopoli są mniej związane 
z parlnerami zachodnioeuropejskimi, posiadają niższe udziały w spółka 
ponadnarodowych i zagranicznych. W rezultacie przejawiają one szczegól- 
ną zachłanność w pogoni za zyskami. 
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Pod tym wzg!ędem charakterystyczną okolicznością, związaną z działal- 
nością administracji Reagana, jest fakt, że złoty deszcz zamówień wojsko- 
wych spowodowany gwałtownym zwiększeniem wydatków budżetowych 
na rzecz Pentagonu w niemałym stopniu spadł na korporacje zbrojeniowe, 
należące do „młodych” ugrupowań, a przede wszystkim — na koncerny 
zbrojeniowe zlokalizowane w Kalifornii. Jeżeli przypomnimy sobie, że 
i Rezgana, i wiele osób zajmujących kluczowe stanowiska w jego admini- 
stracji łączą jak najściślejsze więzi z biznesmenami kalifornijskimi i że: 
przybyli oni do Waszyngtonu z tego stanu, będącego obecnie jednym z cen- 
trów amerykańskiego przemysłu zbrojeniowego, to powodów do rozważań 
i uogólnień jest aż nadto. 


III 


W związku ze zmianami dokonanymi przez Reagana w celach politycz- 
nych administracji zarówno wewnątrz kraju, jak i na arenie międzynaro- 
dowej niemałego znaczenia nabiera problem ich realności. Chodzi o to, 
czy proponowany przez niego program jest odzwierciedleniem czysto su- 
biektywnych dążeń tych lub innych wpływowych w USA grup monopoli- 
stycznych i ich politycznej reprezentacji, czy też opiera się on na obiektyw- 
nych przesłankach wynikających z sytuacji, jaka się dzisiaj ukształtowała 
w świecie kapitalistycznym. 

Przede wszystkim należy zaznaczyć, że „nowy początek” reaganowskiej 
administracji nakłada się na warunki realnie istniejącego układu sił w świe- 
cie, bynajmniej niekorzystnego dla amerykańskiego imperializmu. Decy- 
dującym czynnikiem jest przy tym potęga realnego socjalizmu — Związku 
Radzieckiego i jego sojuszników. Nadzieje imperializmu na to, że uda się 
mu powstrzymać lub zahamować obiektywne procesy rewolucyjne i ruchy 
narodowowyzwoleńcze poprzez zwiększanie zbrojnego potencjału USA są 
pozbawione perspektyw. 

Kierownicy obecnej administracji waszyngtońskiej w odróżnieniu od 
swoich poprzedników nie ukrywają, że liczą na uzyskanie „przewagi mili- 
tarnej” nad Związkiem Radzieckin. Jednakże, jak niejednokrotnie pod- 
kreślała strona radziecka, będą musieli uznać niemożliwość naruszenia na 
swoją korzyść wojskowo-strategicznej równowagi z ZSRR. Nawiasem mó- 
wiąc, zdaje sobie z tego sprawę już dzisiaj wielu znanych działaczy amery- 
kańskich. Np. były ambasador USA w ZSRR M. Toon, odzwierciedlając 
punkt widzenia wielu amerykańskich politologów i działaczy politycznych, 
pisze: „Nie możemy osiągnąć przewagi militarnej nad Źwiązkiem Radziec- 
kim po prostu dlatego, że nasz przeciwnik nie będzie tego tolerował”. 

Wyrzeczenie się polityki odprężenia poważnie niepokoi wpływowych 
przedstawicieli kół rządzących zachodnioeuropejskich sojuszników USA, 
jak również Japonii. Koła te, które uzyskały poważną pozycję gospodarczą 
i odczuły. korzyści, jakie przyniosło odprężenie, wyraźnie nie demonstrują 
gorącego pragnienia bezwarunkowego kroczenia śladem awanturniczej po- 
lityki Waszyngtonu, która grozi ich krajom niezliczonymi nieszczęściami. 

Wydarzenia ostatnich czasów, fakt, że przedstawiciele amerykańscy, 
wbrew głoszonym pierwotnie zamierzeniom, faktycznie zostali zmuszeni do 
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powrotu do stołu rokowań z ZSRR, jest dostatecznie wymowny i charakte 
rystyczny, chociaż do dzisiaj w toku rozmów genewskich w sprawie z 
ków nuklearnych średniego zasięgu w Europie Waszyngton w dalszym cią 

gu uchyla się od poszukiwania podstaw porozumienia, które byłoby 8 do 
przyjęcia dla obu stron, wysuwa tak zwany „zerowy wariant” rozwiązania 
, tego niezwykle ważnego problemu, całkowicie sprzeczny z zasadą równości 
i jednakowego bezpieczeństwa. 

Poważne wątpliwości, aczkolwiek na razie wypowiadane jeszcze niezbyt 
głośno, nurtują określone koła USA w związku z dążeniem Waszyngtonu 
do zdobycia przewagi o charakterze globalnym za pomocą blokowania 
się z przywódcami pekińskimi. Coraz częściej wypowiada się myśl, że USA 
mogą okazać się nie panem sytuacji, lecz kartą w grze, którą będzie pro- 
wadzić Pekin. Znany amerykański specjalista, pracownik ośrodka badań 
strategicznych uniwersytetu Georgetown R. Klein pisał niedawno w związ- 
ku z tą sprawą: „Wątpliwe korzyści ze strategicznych objęć, w które Chiń- 
czycy biorą Waszyngton, bezwzględnie bardziej odpowiadają interesom Pe- 
kinu niż naszym wlasnym”. 


Jak już stwierdzono, różne koła polityczne i gospodarcze Stanów Zjed- 
noczonych wyrażają niemałą troskę z powodu programu gospodarczego 
administracji Reagana. Stawka na zapewnienie maksymalnej swobody 
działania wielkim korporacjom i zwolnienie ich z formalnej kontroli pań- 
stwowej wywołuje coraz większe zaniepokojenie w kołach amerykańskiego 
biznesu. Machina ekonomiczna kapitaiizmu monopolistycznego w latach 
osiemdziesiątych, jak to dobrze rozumieją sztaby monopoli, funkcjonuje 
inaczej niż w pierwszych dziesięcioleciach bieżącego wieku. Przypuszczać, 
że kapitalizm amerykański u schyłku XX stulecia może obejść się bez in- 
strumentów państwowo-monopolistycznych, bez pracy dla państwa, bez do- 
konywanej w skali masowej redystrybucji dochodu narodowego, to zna- 
czy w ostatecznym rachunku stwarzać dla funkcjonowania narodowego 
mechan'zmu gospodarczego problemy przerastające pod względem trudno- 
ści te, z jakimi stykał się on w niedawnej przeszłości. 


Nieprzypadkowo wiele poważnych autorytetów amerykańskich poddaje 
krytyce programy gospodarcze administracji republikańskiej. Np. jeden 
z czołowych ekonomistów USA, profesor W. Leontieff, pisał niedawno: 
„Je kolosalne skoki w wydatkach na cele wojskowe będą oznaczać wyższe 
wskaźniki inflacji, zwiększenie ujemnego salda bilansu płatniczego, zmniej- 
szenie inwestycji produkcyjnych, szybki wzrost stopy procentowej, pod- 
niesienie podatków i osłabienie waluty, a w dalszej perspektywie — zwięk- 
szenie bezrobocia... Nadciąga katastrofa gospodarcza. Jest to igranie z og- 
niem przy grubej stawce...” 


O pesymistycznych nastrojach wielu przedstawicięli REGA 
świata gospodarczego w związku z programem ekonomicznym Reagana 
świadczą wyniki ankiety przeprowadzonej przez czasopismo „US News 
and World Report” wśród przedsiębiorców i ekspertów gospodarczych. Cza- 
sopismo stwierdza, że większość z nich doszła do wniosku, że obecna poli- 
tyka administracji nie tylko nie umożliwi przezwyciężenie trudności eko- 
nomicznych lecz odwrotnie, doprowadzi do dalszego zaostrzenia zjawisk 


kryzysowych. „Badania ekonomistów biorących pod uwagę potencjalny 
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wpływ programu uzdrowienia — stwierdza periodyk — wykazują, że malo 
kto wierzy w istotne polepszenie sytuacji gospodarki amerykańskiej”. 

Prezydent Reagan musiał przyznać już w październiku 1981 r., że kraj 
znajduje się w fazie nowej depresji ekonomicznej. Również w bieżącym 
roku kryzys, zdaniem specjalistów, będzie „głęboki i poważny”. Charak- 
terystyczny szczegół: nawet szef urzędu administracyjno-budżetowego ad- 
ministracji reaganowskiej D. Stockman w rozmowie z korespondentem 
czasopisma „Atlantic” przyznał, że program gospodarczy rządu, jak to się 
mówi, trzeszczy we wszystkich szwach. | 

Program „uzdrowienia” gospodarki legł ciężkim brzemieniem na barkach 
ludzi pracy. W wyniku zmniejszenia wydatków na cele społeczne ucierpiały 
miliony ludzi najbardziej potrzebujących pomocy lekarskiej i żywnościo- 
wej oraz zasiłków na koszty kształcenia. Jednocześnie korporacje rozwi- 
nęły ofensywę przeciwko klasie robotniczej, żądając pod groźbą masowych 
zwolnień rezygnacji z wielu zdobyczy uzyskanych w uporczywej walce. 
Liczba oficjalnie zarejestrowanych bezrobotnych w kraju osiągnęła pod 
koniec ubiegłego roku 9,5 miliona. Skalę narastającego masowego protestu 
przeciwko polityce gospodarczej zademonstrowała jeszcze we wrześniu 
ubiegłego roku ogromna manifestacja ludzi pracy w Waszyngtonie. Zna- 
mienny stał się także listopadowy zjazd centrali związków zawodowych 
AFL-CIO, którego kierownictwo pod naciskiem dołów zmuszone było na- 
piętnować antyrobotniczą i antyzwiązkową politykę Białego Domu. 

Wielu obserwatorów amerykańskich sądzi, że jeżeli administracja Reaga- 
na nie zdoła w ciągu dwóch — trzech lat uporać się całkowicie z inflacją, 
soadkiem wydajności pracy i osłabieniem pozycji amerykańskich monopoli 
na rynku światowym, będzie się musiała zetknąć z rozczarowaniem zarów- 
no udzielających jej dotychczas poparcia kół biznesu, jak i warstw ludności 
amerykańskiej, żywiących jak dotąd jeszcze pewne złudzenie w tych spra= 
wach. „Warstwy średnie”. to znaczy środowisko średniej i drobnej bur- 
żuazji w amerykańskim życiu politycznym, stanowią, jak zresztą wszędzie 
w świecie kapitału, bardzo chwiejną masę, której nastroje polityczne ule- 
gają nieustannym wahaniom, To, co dzisiaj sprawia wrażenie masowego 
poparcia, w przypadku niepowodzenia programów gospodarczych reaga- 
nowskiej administracji może nie tylko bardzo szybko ulotnić się, lecz rów- 
nież zrodzić szeroką opozycję, pogłębianą przez negatywne następstwa po- 
lityki ograniczenia tych cząstkowych programów udzielania pomocy so- 
cjalnej ubogim warstwom ludności, które realizowano w okresie działal- 
ności poprzednich administracji. Wzrost niezadowolenia tych warstw, ko- 
sztem których administracja próbuje rozwiązać problemy gospodarcze — 
proces rozpoczęty w ostatnim okresie — grozi zaostrzeniem się napięcia 
klasowego, a w rezultacie przejściem części wyborców, którzy poparli Rea- 
gana'w wyborach w 1980 r., do obozu aktywnej opozycji. 


Hasło polityczne „nowego początku”, wysunięte przez administrację 
partii republikańskiej i obejmujące zarówno politykę wewnętrzną, jak i za- 
oraniczną, powstało na gruncie dalekich od rzeczywistości wyobrażeń 
o świecie naszych dni. W dziedzinie polityki wewnętrznej jest ono zwią- 
zane z bezpodstawnymi rachubami na możliwość przezwyciężenia coraz 
bardziej pogłębiających się trudności kraju za pomocą programu przed- 
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sięwzięć promonopolistycznych, uszczuplaj ących interesy mas pracujących 
USA, a jednocześnie niezdolnych do zaspokojenia w ostatecznym wyniku 
roszczeń świata biznesu. Forsowanie wyścigu zbrojeń, które na określonym 
etapie wywarło przejściowy stymulujący efekt na gospodarkę, zaczyna od- 
działywać na nią coraz bardziej negatywnie. 

Musi jednakże upłynąć pewien czas zanim niezgodność między rachu- 
bami administracji republikańskiej a dzisiejszą rzeczywistością stanie się 
widoczna dla większości społeczeństwa amerykańskiego. Na razie trudno 
jeszcze ocenić, jak długi będzie okres trzeźwienia. Jednak nie można chyba 
wątpić w to, że rozpowszechnione obecnie w USA iluzje dotyczące długo- 
trwałego rozkwitu gospodarczego zostaną zawiedzione wraz z wszystkimi 
wypływającymi z tego skutkami politycznymi. 

Bezpodstawne są również rachuby przywódców obecnego rządu USA 
na powodzenie twardej linii na arenie międzynarodowej, zwłaszcza w sto- 
sunkach ze Związkiem Radzieckim. Reagan i jego otoczenie nie są pierw- 
Szymi, którzy próbują rozmawiać ze Związkiem Radzieckim językiem siły. 
Dostatecznie dobrze wiadomo, czym to się dotychczas kończyło. Ogólny 
układ sił, który ukształtował się w świecie, jest obiektywną rzeczywistością, 
z którą wcześniej czy później będzie musiało się liczyć również obecne 
kierownictwo Stanów Zjednoczonych. Jednocześnie polityka odprężenia 
to kierunek, w którym naród amerykański jest obiektywnie zaintereso- 
wany wcale niemniej niż Związek Radziecki. Próby żądania od państwa 
radzieckiego jakichkolwiek ustępstw w charakterze „zapłacenia” za od- 
prężenie nie uwzględniają nie tylko istniejących realiów, lecz również na- 
rodowych interesów Stanów Zjednoczonych. 


* 


Zwrot, którego rząd partii republikańskiej spróbował dokonać zarówno 
w dziedzinie polityki wewnętrznej, jak i zagranicznej, jest nie tylko zwią- 
zany z poglądami i osobistymi uprzedzeniami określonych przywódców po- 
litycznych, lecz także wynika z obiektywnych trudności, jakie napotkał a- 
merykański imperializm, a którę narastając długi czas nabrały szczególnie 
ostrego charakteru na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 
Koła monopolistycznej burżuazji USA, poszukując dróg przezwyciężenia 
tych trudności, starają się wypracować linię obliczoną na długi okres i ma- 
jącą za pomocą usztywnienia stanowisk zarówno w kraju, jak i na arenie 
międzynarodowej przywrócić amerykańskiemu MOM pozycję zaj- 
mowaną w pierwszych latach powojennych. 

Jednakże program, który znalazł ucieleśnienie w polityce administracji 
republikańskiej, opiera się nie na realiach dzisiejszego świata, nie na sta- 
nie rzeczy wewnątrz Ameryki i na arenie międzynarodowej, lecz na nie- 
dobrych pragnieniach i dążeniach tych kół, Oczywistą nierealność tego 
programu, obiektywna niemożliwość cofnięcia wskazówek zegara historii 
sprawiają, że próba dokonania tego rodzaju zwrotu jest historycznie poz- 
bawiona perspektyw. Naród amerykański jest rzeczywiście zainteresowany 
w „nowym początku”. Ale bynajmniej nie w tym, jaki mu zapropono- 
wano. Wcześniej lub później stanie się to oczywiste. 


Stulecie 
polskiego ruchu robotniczego 


Dokumenty i materiały (1905— 1908) 


Gdy początek lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku oznaczał dla ruchu 
robotniczego na ziemiach polskich ukształtowanie zalożeń programowych 
ż rozpoczęcie działań organizacyjnych, propagandowych i agitacyjnych 
na skalę możliwości nielicznych dziesiątków aktywistów, to inną zgoła 
sytuację wniosły lata rewolucji 1905—1907. 

Pojedyncze, krótkotrwałe wystąpienia nielicznych oddziałów klasy ro- 
botniczej szybko przerosty bowiem w ruch masowy. Walka tysięcy ro- 
botników żywiołowo, choć zdyscyplinowanie przystępujących do akcji na 
rzecz zmiany sytuacji swojej i całego społeczeństwa — oto nowe doświad- 
czenia, które od partii robotniczych wymagały nowych analiz politycznych 
ś nowych haseł, bardziej konkretnych, zdolnych poruszyć bądź utrzymać 
w ruchu masy, a także nowych form organizacyjnych. 

Rewolucja 1905—1907 to przede wszystkim dzieło samych mas. Klasa 
robotnicza, a w ślad za nią i pod jej wpływem inne grupy społeczeństwa 
polskiego (przede wszystkim w Królestwie Polskim) coraz bardziej uświa- 
damiały sobie swą rolę, swą siłę, szukały artykulacji swych żądań i prag- 
nień. Ruch robotniczy, a przede wszystkim jego formacje polityczne — so- 
cjalistyczne partie robotnicze — starały się sprostać tym aspiracjom, wpły- 
wały z kolei swą działalnością na społeczeństwo, na jego świadomość poli- 
tyczną. 

Walka polityczna, zorganizowany ruch robotniczy przebiegały na zie- 
miach polskich inaczej w każdym z trzech zaborów. Pozbkwione wszelkich 
praw politycznych masy robotnicze Królestwa Polskiego podjęły — wspól- 
nie 2 proletariatem Rosji — bój o zmianę sytuacji ekonomicznej i o rozsze- 
rzenie praw obywatelskich z siłą dotąd nie spotykaną. W szczytowym mo- 
mencie rewolucji jesienią 1905 r. doszło do powszechnego. strajku politycz= 
1.ego. . 

Robotnik polski w Królestwie walczył nie tylko o krótszy czas pracy, 
o wyższą płacę czy „tylkbo” o ludzkie traktowanie w fabryce, a więc o swą 
godność. Walka toczyła się o interesy społeczeństwa, o interesy narodu. 
Prowadziły tę walkę i PPS, i SDKPiL. To właśnie walce robotniczej w Ro- 
sji i Królestwie Polskim zawdzięczał naród polski ograniczenie prześlado- 
wań językowych, większe prawo Polaków do organizowania się, w tym pra- 
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wo robotników do związków zawodowych przedtem nie istniejących w 
Królestwie (powstały związsi najpierw jawne i nielegalne, później legal- 
ne — różnych kierunków). Dzięki tej walce zaczyna się ukazywać poddana 
znacznie łagodniejszej cenzurze prasa, w której już można było wymienić 
mazwę partii robotniczej (choć najczęściej w kronice sądowej), można by- 
ło injormować szerzej (choć nie w pełni swobodnie) o sprawach robotni- 
czych to ważnych kwestiach politycznych. 

Partie socjalistyczne z kółek i grupek skupiających, jak wspomnieliśmy, 
tylko setki „towarzyszy ścistych” rosły w siłę. W ich szeregach skupiło 
się po trzydzieści tysięcy — jak w wypadku i PPS, ż SDKPiL. Dla SDKPiL 
rewolucja 1905—1907, wspólna walka robotników polskich i rosyjskich 
tyły spełnieniem jej przewidywań politycznych; dla PPS wydarzenia lat 
1905 i 1006 przyniosły, bo przynieść musiały, przewartościowanie wielu 
głoszonych uprzednio tez ż ocen. W aktywie tej partii, co przejrzyście ilu- 
sirują publikowane tu dokumenty, linie ostrego wewnętrznego podziału 
wynikały ze stosunku do dwóch kwestii: co jest ważniejsze: „szara” co- 
dzienna, nie zawsze efextowna walka mas io masy. czy działalność 
spiskowo-bojowa, z głośnymi zamachami na znienawidzonych urzęd- 
ników carskich różnych szczebli? Czy podkreślać wspólność, czy też sta- 
wiać na odrębność celów? Kwestie te doprowadziły w końcu do rozła- 
mu. Powstała PPS-Lewica i PPS Frakcja Rewolucyjna. 

SDKPiL, pragnęła wówczas nie tylko koordynacji wystąpień robotników 
różnych narodowości Królestwa Polskiego it robotników różnych części 
Imperium kosyjskiego. W jej przekonaniu niezbędne było zespolenie orga” 
nizacyjne socjaldemokracji wszystkich narodowości Imperium. Stąd plano- 
wane od dawna i dokonane w 1906 r. wejście SDKPiL do Socjaldemol:ra- 
tycznej Portii Robotniczej Rosji. 

Walki rewolucyine 1905—1907 przyniosły trwale rezultaty, które owoco- 
wały również w Polsce niepodległej. Stało się tak dlatego, iż rewolucja 
1905—1907 była wielkim ruchem wyzwoleńczym, oznaczała głębokie po- 
ruszenie mas ludowych. 

Ogłoszone tu dolzumenty są dalszym ciągiem serii źródeł do dziejów pol- 
skiego ruchu robotniczego, przygotowanej do publikacji przez Centralne 
Archiwum KC PZPR. 

Przypomnijmy. że obszerny wybór dokumentów z lat 1905—1907 uka- 
zał się z okazji 75 rocznicy rewolucji w nrze 6/1980 ,„Nowych Dróg”. 
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1905 listopad 29, Warszawa. — Uchwała konferencji krajowej SDKPiL 
„Sytuacja bieżąca i zadania partii”. | 


Sytuacja bieżąca i zadania partii 


Zważywszy, że niebywały strajk powszechny, zmusiwszy rząd carski do 
wydania manifestu z dnia 17/30 października w celu uspokojenia ludności 
za pomocą fałszywych obietnie i uchronienia tym sposobem od skutków 
tego strajku, prowadzącego do zdezorganizowania machiny rządowej, do 
zrewolucjonizowania całego ludu pracującego i w ostatniej konsekwencji 
do starcia całego ludu z władzą, nie zdołał jeszcze wytrącić z rąk rządu 
faktycznej władzy nad siłą militarną państwa, ani też panowania nad całym 
mechanizmem administracyjnym i sądowniczym; 


że wskutek tego pozostały przy władzy dawny rząd absolutystyczny nie 
tylko nie myśli złożyć oręża, lecz na odwrót, nie cofa się przed niczym 
dla zachowania swej władzy, jak tego dowodzą wypadki po ogłoszeniu 
rnanifestu — utrzymanie stanu wojennego i wzmocnionej ochrony, masowe 
rozstrzeliwania, prześladowania polityczne i pogromy, urządzane przy po- 
mocy czarnych sotni; | 


że zatem rewolucja, jakkolwiek doprowadziła już do zupełnego rozprzę” 
żenia machiny państwowej, do anarchii w łonie samego rządu, jednak nie 
osiągnęła jeszcze swego zadania najbliższego — obalenia rządu dzisiej- 
szego; 


Zważywszy dalej, że obok utrzymania się przy władzy dawnego rządu 
wyrasta przeciw rewolucji nowy wróg — mianowicie kontrrewolucja bur- 
żuazji, która w obawie przed dalszym wzrostem świadomej i zorganizo- 
wanej potęgi klasy robotniczej chce zakończyć rewolucję i w tym celu 
gotowa jest zdradzić ją, jak to wykazują obrady i uchwały kongresu przed- 
stawicieli ziemstw i miast w Moskwie; | 


że ta kontrrewolucja burżuazyjna ze szczególną siłą i jeszcze wcześniej 
aniżeli w Rosji ujawniła się w naszym kraju, gdzie burżuazja zwalczała 
rewolucję z równą energią przed, jak zwalczać będzie po ogłoszeniu mani- 
festu z dnia 17/30 października, | 


Konferencja oświadcza: 


Rewolucja w państwie rosyjskim, nie obaliwszy rządu dzisiejszego, znaj- 
duje się dopiero na początku, a nie na końcu swego rozwoju. 

W walce o obalenie dotychczasowego rządu samowładnego proletariat 
Polski, jak i całej Rosji, może odtąd liczyć tylko na siebie samego, przy 
czym wypadnie mu toczyć coraz ostrzejszą walkę nie tylko przeciw rządo- 
wi carskiemu, lecz i przeciw burżuazji, chcącej zakończenia rewolucji. 


W tej walce przeciw rządowi i przeciw kontrrewolucyjnej burżuazji 
proletariat polski, zgodnie z interesami klasy robotniczej w całym państwie, 
musi dążyć do zdobycia ogólnopaństwowej konstytuanty i republiki de- 
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mokratycznej, opartej na podstawie powszechnego, bezpośredniego, rów- 
nego i tajnego głosowania, jako najpierwszych i najistotniejszych gwaran- 
cji nie tylko wolności politycznej dla klasy robotniczej w całym państwie, 
ale wolności narodowej i autonomii naszego kraju. 

Hasło republiki demokratycznej niedawno jeszcze zdawało się być obce 
szerokim warstwom proletariatu w Rosji, a które w ogniu rewolucji stało 
się hasłem tak powszechnym, wyodrębniającym stanowisko rewolucyjne 
proletariatu od burżuazji i jednoczącym politycznie proletariat Polski i Ro- 
sji w jedną klasę rewolucyjną e— odtąd hasło to powinno być stałą nicią 
przewodnią w taktyce socjaldemokracji przeciw rządowi, monarchii i prze- 
ciw kontrrewolucyjnej burżuazji. 

Uważając obecną chwilę za przejściową, po której nastąpi nowy i daleko 
gwałtowniejszy atak na rząd carski, bądź z okazji wyborów do Dumy, bądź 
jeszcze wcześniej, partia nasza musi wyzyskać tę chwilę dla jak najwięk- 
szego zorganizowania sił klasy robotniczej do oczekującej ją walki. 

W tym celu: 

1) nadać już teraz rewolucyjnej masie robotniczej takie formy organi- 
zacji, któreby zapewniły partii możność zawieszania w razie potrzeby ca- 
łego normalnego życia publicznego; 

2) organizować milicję robotniczą; 

3) zabezpieczyć z góry połączenie różnych ogniw rewolucji w celu utrzy- 
mania jednolitości akcji i jej spotęgowania; 

4) w chwili nowego wybuchu rewolucyjnego owładnąć możliwie wszyst- 
kimi lokalnymi instytucjami i urzędami państwowymi. 


CA KC PZPR, 9/VII/32 poz. 39. 
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1905 koniec, Warszawa. — Program SDKPiL wydany w postaci druku 
uloinego. 


Program 

' Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy 
Socjaidemokracja Królestwa Polskiego i Litwy dąży wspólnie z socjal- 
„demokracją wszystkich krajów kapitalistycznych do urzeczywistnienia 
ustroju socjalistycznego. To jest, dąży ona do zniesienia własności prywat- 
nej na ziemię, na wszystkie środki i narzędzia produkcji i komunikacji, do 
zniesienia pracy najemnej i wyzysku jednych ludzi przez drugich i do 
zaprowadzenia natomiast takiego porządku, przy którym ziemia, fabryki, 
warsztaty, kopalnie i wszystkie inne środki produkcji i komunikacji będą 
własnością całego społeczeństwa. 

Ale na straży prywatnej własności kapitalistycznej stoi państwo kapita- 
listyczne. Pierwszym warunkiem oddania narzędzi produkcji na własność 
społeczeństwa jest zatym, aby klasa robotnicza ujęła w swoje ręce władzę 
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państwową i, opierając się na swojej dyktaturze, wprowadziła ustrój socja- 
listyczny. Walka, w celu wyzwolenia proletariatu spod jarzma kapitału, 
musi więc być przede wszystkim walką polityczną do zdobycia rządów 
proletariatu w państwie. | 

Dla osiągnięcia tego celu niezbędna jest świadomość i zorganizowana po- 

tęga, które proletariat może tylko osiągnąć w codziennej niezmordowanej 
walce z wyzyskiem kapitalistycznym i z partiami burżuazyjnymi. Musi 
więc ze swej strony zorganizować się w odrębną partię polityczną klasy 
robotniczej i dążyć do przeprowadzenia jeszcze na gruncie ustroju kapi- 
talistycznego reform, ktore ułatwiałyby mu dalszą walkę, a zarazem służyły 
do podniesienia poziomu życia klasy robotniczej pod względem material- 
nym i duchowym. | | | 

Wychodząc z tych założeń, Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Lit- 
wy, jako cel swej walki bezpośredniej, stawia szereg żądań, z których naj- 
główniejsze są następujące: 

1) Ogłoszenie Republiki demokratycznej w całym państwie rosyjskim. 

2) Równouprawnienie wszystkich narodowości, zamieszkujących pań- 
stwo rosyjskie, z zapewnieniem im swobody rozwoju kulturalnego: szkoły 
narodowej i swobody używania mowy ojczystej; autonomii krajowej dla, 
Polski. | 

3) Powszechne, bezpośrednie, równe i tajne prawo głosowania dla 
wszystkich mieszkańców po ukończeniu 20 lat życia, bez różnicy płci, na- 
rodowości, religii i rasy, przy wyborach do parlamentu ogólnopaństwowe- 
go, do sejmu krajowego i do wszystkich instytucji reprezentacyjnych. 

4) Samorząd prowincjonalny, miejski i wiejski, 

5) Wolność słowa i druku, związków i zgromadzeń. 

6) Wolność sumienia. 

7) Oddzielenie kościoła od państwa. 

8) Zniesienie armii stałej i wprowadzenie armii ludowej. 

9) Obowiązkowe i bezpłatne szkoły ludowe, utrzymanie dziatwy szkolnej 
na koszt państwa, bezpłatne wykształcenie wyższe dla bardziej uzdolnio- 
nych uczniów szkoły ludowej. 

10) Zniesienie ceł i wszystkich podatków pośrednich, a natomiast zapro- 
wadzenie jednego postępowego podatku od dochodów, majątku i spadków. 

11) Ochronne prawodawstwo robotnicze: 


a) Ośmiogodzinny dzień roboczy, wliczając w to pauzy na śniadanie 
i obiad; odpoczynek raz na tydzień co najmniej przez 36 godzin bez przer- 
wy; zakaz pracy nocnej, o ile praca ta nie jest bezwarunkowo niezbędna. 


b) Zakaz pracy kobiet na dwa tygodnie przed połogiem i na cztery tygod- 
nie po połogu, bez wytrącania z płacy, i z zapewnieniem pomocy lekarskiej. 
zupełny zakaz pracy kobiet w najszkodliwszych zajęciach, jak np. w fabry- 
Kach tytoniu, zapałek itp. 


c) Zakaz pracy dzieci do lat 14 w fabrykach, warsztatach, w przemyśle 
domowym, w handlu i na roli, oraz ograniczenie do 6 godzin na dobę pracy 
wyrostków obojga płci do lat 16. 
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d) Przepisy prawne, mające na celu ochronę zdrowia i życia pracujących 
w fabrykach, warsztatach, kopalniach, na roli i w przemyśle domowym 
(higiena pracy). 

e) Obowiązkowe ubezpieczenie na koszt kapitalistów i państwa wszyst-. 
kich robotników w przemyśle, handlu, posłudze domowej i na roli na wy- 
padek choroby, nieszczęśliwych wypadków, niedołęstwa i na starość. 

f) Inspekcja fabryczna z udziałem i pod kontrolą robotników. 


Materiały do dziejów ruchu socjalistycznego w Polsce, cz. 2. Moskwa 1927, str. 
165—167. 
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1906 kwiecień 15, Katowice. — Zatwierdzona przez IX Zjazd PPS zaboru 
pruskiego umowa o współpracy przedłożona przez Zarząd Socjaldemokra- 
tycznej Partii Niemiec. | 


Projekt ugady 
nadesłany od Zarządu Socjalno-Demokratycznej Partii Niemiec 


A. Organizacja. Socjaldemokraci polscy w Niemczech tworzą samodziel- 
ną organizację, której zadanie polega na uprawianiu agitacji i organizacji 
wśród polskiej ludności Nieniiec. 

Organizacja polska stanowi część składową ogólnej partii Niemiec. Or- 
ganizacja polska uznaje wyraźnie program niemieckiej partii, jak również 
instancje niemieckiej partii. włącznie z niemieckim zjazdem partyjnym 
jako najwyższą instancją partyjną. 

Delegacja na zjazd niemiecki dokonywa się na zasadzie przepisów nie- 
mieckiej ustawy organizacyjnej. Tworzenie sekcji w pojedynczych miej- 
scowościach jest dozwolone. | 

B. Prasa. Pisma wychodzące w polskim języku podlegają kontroli Za- 
rządu i Zjazdu polskiej organizacji. 

Prawo kontroli nad zasadniczą stroną prasy partyjnej, przysługujące za- 
rządowi niemieckiemu w myśl $ 23 ustawy organizacyjnej — pozostaje 
nienaruszone przez powyższe postanowienie. Wychodząca w Katowicach 
„Gazeta Robotnicza” jest oficjalnym organem wszystkich polskich towa- 
rzyszów w granicach państwa niemieckiego. 

Dla stałej kontroli nad redakcją, jak również nad administracją finan- 
sową, utworzoną będzie komisja prasowa. Jednego członka komisji praso- 
wej mianuje zarząd niemiecki. 

C. Kandydatury do parlamentu. Mianowanie kandydatur do parlamentu 
odbywa się na konferencji okręgu wyborczego, składającej się ze zorga- 
nizowanych towarzyszy okręgu lub ich delegatów. 

Skoro towarzysze jakiegoś okręgu nie mogą dojść do porozumienia co 
do kandydatury, to doprowadzenie do porozumienia jest rzeczą zarządu 
polskiej organizacji partyjnej wraz z zarządem partii ogólnej. 


„Gazeta Robotnicza” 18 IV 1906 nr 31, str. 2, 
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1906 nie później niż maj 6, Sztokholm. — Umowa zjednóczeniowa SDKPIL 
i Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji przyjęta na IV Zjeździe 
SDPRR. 
Uchwała Zjazdu w sprawie zjednoczenia 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy 
z Socjaldemokratyczną Partią Robotniczą Rosji 


1. Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy jest terytorialną or- 
ganizacją SDPRR, działającą wśród proletariatu wszystkich narodowości 
swego okręgu i jednoczącą działalność wszystkich organizacji partii na tym 
terytorium. 

Uwaga I. Socjalistyczne organizacje Polski mogą wejść w skład SDPRR 
tylko drogą swego wstąpienia w skład SDKPiL. Umowy stałe lub czasowe 
pomiędzy takimi organizacjami i SDPRR mogą być zawierane tylko za 
zgodą SDKPiL. 

Uwaga, II. Stosunek swój do Bundu SDKPiL określa w porozumieniu 
z SDPRR. W granicach tego ogólnego stosunku SDKPiL sama określa 
konkretne wypadki wspólnego działania na miejscu z Bundem. (W razie 
połączenia się Bundu z Partią punkt powyższy przestaje istnieć). 

2. Sprawę utrzymania Litwy w okręgu działalności SDKPiL rozstrzy- 
gają: Centralny Komitet SDPRR i Zarząd SDKPiL z udziałem wszystkich 
lokalnych organizacji, zainteresowanych w tej sprawie. 

3. W okręgu swej działalności SDKPiL samodzielnie rozstrzyga wszyst- 
kie kwestie, tyczące się sposobów agitacji i form organizacji, jak również 
samodzielnie określa swój stosunek do innych partii, działających na tymze 
terytorium. 

4. SDKPiL ma swoje zjazdy. 

5. W granicach swojej działalności SDKPiL zachowuje prawo samo- 


dzielnego rozstrzygania kwestii stosunku związków zawodowych do orga- 
nizacji partyjnej. | | 

„6. SDKPiL przyjmuje udział w ogólnopartyjnych zjazdach na podsta- 
wach jednakowych ze wszystkimi organizacjami SDPRR. 

7. W skład redakcji centralnego organu SDPRR wchodzi członek 
SDKPiL, który na prawach jednakowych z drugimi redaktorami przyj- 
E udział w ogólnoredakcyjnej pracy i kieruje oddziałem dla spraw pol- 
skich. 

8. SDKPiL zachowuje samodzielne przedstawicielstwo na międzynaro- 
dowych kongresach socjalistycznych i w Międzynarodowym Biurze So- 
cjalistycznym, dopóki Polska stanowi na kongresach sekcję samodzielną. 

9. SDKPiL zachowuje swą nazwę jako podtytuł do SDPRR. 

10. Na wszystkich międzypartyjnych konferencjach, w których przyj- 
rmiuje udział jakakolwiek z partii działających w Polsce, obok przedsta- 
wicieli SDPRR jako całości, obowiązkowy jest udział oddzielnych przed- 
stawicieli SDKPiL na jednakowych prawach z innymi uczestnikami kon- 
ferencji. 

Zjazd uznaje żądanie autonomii Polski. 

„Ezerwony Sztandar” 24 V 1906 ne 71, str. 1. 
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1906 listopad 22, Wiedeń. — Odezwa IX Zjazdu PPS (I Zjazd PPS-Lewicy) 
do wszystkich członków partii, informująca o rozłamie w PPS. | 


Do wszystkich towarzyszy 


IX Zjazd PPS uznał, że część kierowników Organizacji Bojowej przez 
swe postępowanie stanęła poza obrębem partii. W sprawie tej Zjazd podaje 
do wiadomości najszerszych szeregów partyjnych, co następuje: 

Rozłam obecny jest wynikiem długich walk wewnętrznych, rozdzierają- 
cych naszą partię od samego początku rewolucji. Wewnętrzne te zatargi 
wypływały z tego, że pomiędzy towarzyszami partyjnymi były wielkie róż- 
nice w zapatrywaniu się na rewolucję w państwie rosyjskim i na nasz sto- 
sunek do tej rewolucji. Te różnice spowodowały wyraźny podział partii na 
dwa kierunki: „stary” (inaczej prawica) obejmujący nieliczną grupę towa- 
rzyszy i „młody” (lewica), skupiający w sobie olbrzymią większość partii. 
Dla zwolenników „,starego” kierunku rewolucja rosyjska przedstawiała się 
jedynie jako dogodna okazja do podjęcia walki o oderwanie Królestwa od 
Rosji. Tymczasem „młody” kierunek uznał zdobycie niepodległości naro- 
dowej w toku obecnej rewolucji w caracie za niemożliwe. Według jego 
zwolenników zadaniem klasy robotniczej Królestwa jest walka o obalenie 
caratu i stworzenie na jego gruzach nowego porządku państwowego, re- 
publikańsko-demokratycznego. Walka ta prowadzoną być musi oczywiście 
wspólnie i zgodnie z klasą robotniczą innych części państwa rosyjskiego. 
Dla kraju naszego powinniśmy uzyskać w tej walce usamodzielnienie 
prawno-państwowe typu federacyjnego, tj. oddzielne prawodawstwo i od- 
dzielny zarząd (administrację), niezależne od wspólnego rządu wszystkich 
części składowych państwa. Lecz związek państwowy z Rosją w toku obec- 
nej rewolucji zerwanym być nie może. Co się tyczy niepodległej rzeczypo- 
spolitej demokratycznej polskiej, ogarniającej obecne trzy zabory Polski 
(rosyjski, austriacki i pruski), to „młody” kierunek nie wyrzeka się tego 
ideału, ale uznaje, że może on się spełnić tylko przez to, że klasa robotnicza 
każdego z zaborów Polski, działając wspólnie z proletariatem państw za- 
borczych, będzie walczyła o zaprowadzenie w nich ustreju całkowicie de- 
mokratycznego, republikańskiego. W żadnym zaś razie do niepodległości 
nie może prowadzić droga „powstań narodowych”, mających na celu oder- 
wanie zbrojną ręką tej czy innej części Polski od państwa zaborczego. 

Z tej różnicy w poglądach na obecny ruch rewolucyjny i jego cele wy- 
nikła też różnica w pojmowaniu środków walki. 

Prawica partii, zgadzając się na zespolenie ruchu naszego z ruchem 
rosyjskim, widziała w tym jedynie jakby sojusz z armią obcą, choć przy- 
jazną. Zwolennicy tego kierunku zastrzegali się jednak bezustannie, aby 
sojusz ten nie był zbyt ścisłym. Samych zaś sprzymierzeńców (tj. rewolu- 
cjonistów rosyjskich) traktowali oni jako bardzo niepewnych. Podczas 
okresu, gdy masowy ruch robotniczy w państwie rosyjskim wzrastał, pra- 
wica w partii naszej trzymała się na uboczu i ograniczała się skargami, że 
zanadto poddajemy się wpływom Petersburga. Gdy nadeszły czasy reakcji 
(tak w Rosji, jak u nas), zwolennicy starego kierunku poczęli coraz ener- 
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giczniej krytykować tych, co starali się jak najściślej łączyć ruch rewolu- 
cyjny w Polsce z ogólnopaństwowym ruchem rewolucyjnym i coraz otwar- 
ciej usiłowali kierować partię na drogę powstania narodowego. i 


Ruch rewolucyjny w Polsce jest dla nich w swej istocie przygotowaniem 
do wojny polsko-rosyjskiej, w której rewolucyjne siły w Rosji mogą ode- 
grać tylko rolę „„obcego” sojusznika. | 

Pogląd ten odbija się na najważniejszych kwestiach taktyki. Ogromna 
większość partii uznaje, że nasze zwycięstwo w starciu z caratem jest nie- 
możliwe bez przejścia na naszą stronę znacznej części wojska. Dlatego 
staramy się usunąć z naszej taktyki wszystko, co może utrudniać propa- 
gandę rewolucyjną w armii. Tymczasem prawica lekceważy stosunek nasz 
do wojska i nieraz dla chwilowych i niepewnych korzyści gotowa jest pod- 
kopać robotę w wojsku. 


W ten sposób rewolucyjne, lecz nierozważnie użyte środki walki mogą 
przynieść wyniki szkodliwe dla sprawy rewolucji. | 

Skoro w ciągu roku 1905 ruch rewolucyjny nie szedł drogami, odpowia- 
dającymi chęciom polityków „,starego” kierunku PPS, przypisywali oni to 
żywiołowości i bezładności tego ruchu. Według ich zdania, rewolucję nale- 
żałoby prowadzić według ułożonego z góry i obmyślonego szczegółowo 
planu. | 

Za narzędzie do „zrobienia rewolucji” (pojmowanej w duchu powstań- 
czo-narodowym) miała według ich planu posłużyć organizacja bojowa, 
w której Wydziale kierowniczym wybitni przedstawiciele „starego” kie- 
runku znaleźli się w większości. Organizację tę chcieli oni ukształtować, 
jako olbrzymi spisek, ogarniający liczne zastępy proletariatu, a zbudo- 
wany według zasad wojskowych (bezwzględna komenda zwierzchników 
nad podwładnymi, podział na oddziały itd.) Stwofzyli oni w ten sposób 
fantastyczny plan tajnej, zakonspirowanej armii rewolucyjnej, która miała 
zastąpić „bezładny” ruch masowy przez planową wojnę z armią carską. 
Politycy prawicy ze swoim pojmowaniem rewolucji, jako fizycznej tylko 
walki z przemocą carską, i ze swą taktyką spiskową oczywiście nie mogli 
uzyskać wpływu na ruch masowy i na całość organizacji. Za to uzyskali 
oni bezwzględne kierownictwo nad Organizacją Bojową. Dzięki koniecznej 
konspiracyjności tej Organizacji, potrafili ją oni ściśle odgrodzić od reszty 
partii i faktycznie usunąć spod kierownictwa centralnych władz partyj- 
nych. Żadna kontrola ze strony CKR i komitetów okręgowych nad wew- 
nętrznymi sprawami „bojówki” nie była możliwą, gdyż kierownicy Orga- 
nizacji Bojowej pod pozorem „konspiracji” albo się uchylali od dawania 
odpowiednich wyjaśnień, albo wręcz usuwali się od stykania się z insty- 
tucjami partyjnymi. | 

Wszystko to doprowadziło Organizację Bojową, stworzoną dla współ- 
działania z ruchem masowym, do przeciwstawienia się reszcie partii i do 
coraz ostrzejszych starć z władzami partyjnymi. Wreszcie doszło do świa- 
domego złamania przez Wydział Bojowy wyraźnego postanowienia CKR. 
Gdy CKR został w ten sposób zmuszony do zawieszenia członków Wy- 
działu w ich czynnościach, zwołali oni konferencję Organizacji Bojowej, 
która to konferencja wyraziła zupełną solidarność z jego postępowaniem. 

Nie dość na tym. Konferencja ta zupełnie wyraźnie przeciwstawiła się 
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całej partii przez posłanie na Zjazd uchwał, zawierających ultimatum, tj. 
żądanie bezwarunkowego uchwalenia pewnych wymagań konferencji. 
Konferencja z góry przewidziała, że Zjazd jej żądanie odrzuci i wobec tego 
postanowiła nie poddać się uchwale Zjazdu i rozpocząć agitację w stere- 
gach partyjnych, zmierzającą do przeciągnięcia ich na stronę Organizacji 
Bojowej w jej sporze z władzami partyjnymi. Takie postanowienie równało 
się oczywiście postanowieniu dokonania w łonie partii rozłamu. 

Ultimatum konferencji polegało na żądaniu utworzenia masowej milicji 
robotniczej pod technicznym kierownictwem Wydziału Bojowego. W obec- 
nej sytuacji Zjazd żadną miarą nie mógł się zgodzić na to żądanie. Spełnie- 
nie jego oznaczałoby oddanie temu samemu Wydziałowi, który dopiero co 
złamał karność partyjną i zmierzał do zrobienia z partii narzędzia swojej 
odrębnej polityki, ogromnego wpływu na najszersze koła robotnicze. Za- 
strzeżenie, że kierownictwo Wydziału miało być jedynie „technicznym”, 
nikogo omamić nie mogło: widzieliśmy bowiem, że ten sam Wydział po- 
trafił unicestwić i sprowadzić do zera kontrolę partii nad Organizacją 
Bojową i wbrew uchwałom zjazdów i rad (partyjnych) uczynił z tej Orga- 
nizacji narzędzie swej odrębnej polityki. Zjazd uznał, że spełnienie żądań 
konferencji OB równałoby się oddaniu całej partii pod dyktaturę, co było 
dla partii czynem samobójczym. Nadto Zjazd przyszedł do przekonania, że 
sam fakt uchwały konferencji niepoddawania się uchwałom Zjazdu, jeżeli 
te nie wypadną po myśli konferencji, dowodzi, że rozłam właściwie już się 
dokonał, tym bardziej że konferencja z góry postanowiła w razie zatargu 
ze Zjazdem rozpocząć rozbijanie szeregów partyjnych przez wrogą partii 
agitację. 

Wobec tego Zjazd uznał Wydział Bojowy i solidarnych z nim członków 
konferencji OB za stojących poza obrębem partii. 

Zrobił on to z całkowitym poczuciem odpowiedzialności i z wielkim bó- 
lem. | 

Organizacja Bojowa, wyrosła z łona partii, służyła jej przez najbardziej 
ofiarną i bohaterską walkę i położyła dla sprawy naszej ogromne zasługi. 

Tym boleśniejszym jest dla nas, że. wzgląd na istotne interesy rewolucji 
zmusza nas do rozstania się ze znaczną jej częścią. Cenimy wysoko boha- 
terstwo bojowców, wielbimy ich gotowość do ofiar i bezgranicznych po- 
święceń, ale to może jedynie skłonić nas do tym pilniejszego czuwania nad 
tym, by krew bohaterów nie przelewała się napróżno, by ich mężna i ofiar- 
na działalność była prowadzona celowo w interesach ruchu proletariackie- 
go, a nie służyła polityce nierozsądnej i zgubnej dla tego ruchu. 

Towarzysze! Rozłam, jaki nastąpił, mimo pewnych, chwilowych trudno- 
ści, musi być dla partii pożytecznym w swych skutkach! Wzywamy was, 
abyście w tej ciężkiej chwili postępowali spokojnie, lecz stanowczo, w myśl 
naszych uchwał. Pewni jesteśmy, że sprowadzi to z powrotem w nasze 
pajak RÓG co pod wpływem błędnej polityki na czas pewien się od nas 

sunęli. 


| IX Zjazd Polskiej Partii Socjalistycznej 
Sprawozdanie s IX Zjazdu PPS. Kraków 1907, str. 47—5$. 
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1907 marzec 11, Wiedeń. — Program Polskiej Partii Socjalistycznej 
Frakcji Rewolucyjnej, uchwalony przez X(I) Zjazd tej partii. 


Frogram Polskiej Partii Socjalistycznej 


Polska Partia Socjalistyczna jest wyrazicielką potrzeb i ideałów klasy 
robotniczej w Polsce i organizacją polityczną tej klasy. Polska Partią So- 
cjalistyczna dąży do wyzwolenia całego ludu z więzów nięwoli ekonomicz- 
nej, politycznej i narodowej. | 

W imię tego wyzwolenia Polska Partia Socjalistyczna stawia sobie za 
cel: zasadnicze przekształcenie. ustroju społecznego, oparcie społeczeń= 
stwa na nowych, socjalistycznych podstawach. W dziedzinie ekonomicznej 
cel ten oznacza: przejście środków wytwarzania i komunikacji (ziemi 
kopalni, fabryk, kolei itp.) na własność wspólną, społeczną; celową i świa- 
domą kontrolę ogółu pracującego nad całym życiem gospodarczym dla 
powszechnego dobra; zniesienie pracy najemnej i wszelkiego wyzysku. 
W dziedzinie politycznej: zaprowadzenie niepodległej republiki polskiej, 
całkowicie i wszechstronnie demokratycznej; przekształcenie państwa z na- 
rzędzia ucisku w rzeczywisty organ woli zbiorowej; zdobycie przez klasę 
robotniczą władzy w państwie. Wreszcie w dziedzinie narodowej: zniesie- 
nie wszelkiego ucisku narodowego, zjednoczenie Polski. 

Wszystkie te cele wynikają z samej istoty socjalizmu i są tylko różnymi 
przejawami materialnych i duchowych interesów klasy robotniczej w Pol- 
sce w ścisłym ich związku z ogólnym rozwojem ekonomiczno-społecznym. 

Współczesna gospodarka kapitalistyczna doprowadziła wytwórczość pra- 
cy do olbrzymich rozmiarów. Wskutek tego możliwym się stało zapewnie- 
nie dobrobytu wszystkim bez wyjątku członkom społeczeństwa; możliwym 
zapewnienie im wczasów i środków potrzebnych do kształcenia się, do 
szlachetnej rozrywki, do czynnego udziału w życiu społeczno-politycznym. 
Ale gcspodarka kapitalistyczna, opierając się na wyzysku pracy najemnej, 
lwią część owoców pracy oddaje właścicielom środków wytwarzania, wy 
dzierając je robotnikom. 

W miare rozwoju kapitalizmu rosną zastępy robotników. Proletariat, kla- 
sa robotników najemnych, staje się coraz liczniejszy i bezwzgiędnie, i w 
stosunku do innych klas. | 

Pomnażając szeregi proletariatu, rozwój przemysłowy społeczeństwa 
nowożytnego prowadzi jednocześnie do wzrostu i ześrodkowania wielkiego 
kapitału w przemyśle, komunikacji i handlu. Coraz większe masy proleta- 
riatu skupiają się w wielkich miastach i zakładach i zbiorową siłą swych 
mięśni 1 mózgów wprawiają w ruch maszynerię życia gospodarczego. 

Drobny przemysł, drobny handel w przeważającej części wypadków albo 
glnie pod obuchem wielkiego kapitału, albo wlecze ciężki, smutny żywot 
borykania się z niedostatkiem i niepewnością jutra, albo wreszcie uzależ- 
niony jest całkowicie od wielkiego kapitału. Nawet poza klasą robotniczą 
wielki kapitał tworzy dla szerokich warstw warunki zależności, niedostat- 
hu, niepewności bytu. NNESE FE z | 
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"Od czasu do czasu społeczeństwo kapitalistyczne, w ogóle tak pełne 
sprzeczności, nawiedzają ciężkie przesilenia: kryzysy. Ogromna staje się 
wtedy armia bezrobotnych, cały niemal ogół społeczeństwa cierpi. Kryzysy, 
wypływające z bezładu gospodarki kapitalistycznej, świadczą dobitnie, jak 
gospodarka ta marnuje środki i ludzi. 

Niemniejszą klęską dla klasy robotniczej i dla całego społeczeństwa 
jest coraz bardziej rozwielmożniona gospodarka związków fabrykantów, 
głodzących robotników lokautami. 

Ale w społeczeństwie rosną coraz bardziej siły niosące wyzwolenie. 
Klasa robotnicza, coraz liczniejsza i świadomsza, staje na czele warstw 
upośledzonych. Z warunków jej życia i pracy wypływa to poczucie siły 
zbiorowej, którym proletariat przejmuje się coraz bardziej. Jednocześnie 
proletariat uświadamia sobie sprzeczność między swoją formalną, prawną 
wolnością w stosunku do kapitalistów a rzeczywistą zależnością od nich, 
między nędzą swego życia a wysoką wydajnością swej pracy, między swoją 
żądzą wiedzy i rozwoju duchowego a tym, co mu pod tym względem daje 
społeczeństwo kapitalistyczne. 

Klasa robotnicza występuje do walki z kapitalizmem. Walka ta wzmaga 
się coraz bardziej. Drogą walki zorganizowanej i świadomej proletariat 
zdąża do swego celu: zniesienia kapitalizmu, zaprowadzenia własności 
spolecznej. | 

W tym pochodzie klasa robotnicza miejska spotkać się musi z ludem 
pracującym i wyzyskiwanym.na wsi. 

Do stosunków wiejskich kapitalizm wtargnął z niemniejszą siłą jak do 
przemysłu, aczkolwiek w odmiennych pod wielu względami formach. Wiel- 
ka własność wyzyskuje do ostatnich granic pracę włościaństwa bezrolnego 
— ekonomicznie i społecznie w stokroć gorszym będącego położeniu od 
proletariatu miejskiego. Rośnie rzesza chłopów małorolnych, którym podat- 
ki i procenty lichwiarskie odbierają większą część plonów pracy, a brak 
wiedzy i środków technicznych, potrzebnych do racjonalnego prowadzenia 
gospodarstwa, nie pozwala na powiększenie wydajności gruntu. Zarówno 
więc bezrolni, jak i małorolni włościanie — d oni razem stanowią większość 
ludności wiejskiej — mają jak najżywotniejszy interes w tym, żeby ziemia 
z rąk obszarników przeszła do rąk ludu pracującego. Przejście to może 
zapewnić trwały dobrobyt ludności wiejskiej i zabezpieczyć interesy ogółu 
tylko pod postacią uspołecznienia ziemi. 

Obronę od wszelkiego rodzaju wyzysku włościanin znajdzie tylko 
w partii socjalistycznej, jedynie wespół z klasą robotniczą miejską obali 
panowanie kapitału i wielkiej własności ziemskiej. . 

Polska Partia Socjalistyczna, organizując walkę klasy robotniczej i na- 
dając walce tej świadomy, jednolity i celowy kierunek, walczy nie o przy- 
wileje klasowe, lecz o zniesienie panowania klasowego. Walczy o równe 
prawa i obowiązki dla wszystkich bez różnicy płci i pochodzenia. Zwycięst- 
wo socjalizmu oznacza wyzwolenie nie tylko proletariatu, ale całej ludzko- 
ści cierpiącej z winy dzisiejszych stosunków społecznych. 

Walka społeczna klasy robotniczej ściśle się łączy z walką polityczną. 
Zarówno codzienna walka klasy robotniczej, jak i dążenie do ogólnych ce- 
lów socjalistycznych wymagają nieustannej, niezmordowanej akcji poli- 
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tyczaej. Klasa robotnicza nie może z pełnym skutkiem i w szerokich rozmia- 
rach prowadzić walki ekonomicznej, ani rozwijać swej organizacji bez 
praw i wolności politycznych. Nie może oddać środków wytwarzania na 
własność społeczną, zanim nie obejmie władzy politycznej. 

W tym samym kierunku — walki o prawa i wolności polityczne, o repub- 
likę demokratyczną — popycha klasę robotniczą rosnące w niej coraz 
bardziej poczucie godności ludzkiej i obywatelskiej, głód wiedzy, pragnie- 
nie dostępu do skarbów kultury, co z demokratyzacją życia politycznego 
ściśle się wiąże. 

Rzeczywista, wszechstronna demokratyzacja niemożliwa jest przy zależ- 
ności od obcego państwa. Podległość obcemu państwu tamuje prawidłowy 
rozwój społeczny, szkodzi interesom kultury narodowej, naraża kraj i lud 
na spotęgowany wyzysk i ucisk ze strony tego państwa. Tylko w wolnym, 
niepodległym kraju klasa robotnicza może się rozwinąć swobodnie, obja- 
wić całą swą potęgę, urzeczywistnić w pełni demokratyzację: urządzeń 
" państwowych i przeprowadzić swoje cele socjalistyczne. 

Dlatego też Polska Partia Socjalistyczna, stawiając sobie za cel republikę 
demokratyczną, łączy ten cel z niepodległością, walczy o Niepodległą Re- 
publikę Demokratyczną. 

Dopóki stan sił klasy robotniczej oraz ogólna sytuacja polityczna nie poz- 
walają w danym czasie na pełne urzeczywistnienie niepodległości, czy to 
całej Polski czy też ziem polskich zaboru rosyjskiego — Polska Partia So- 
cjalistyczna walczy o ustrój jak najbardziej do niepodległości zbliżony. 
Gdy chodzi o wewnętrzne jeno przekształcenie państwa rosyjskiego, Polska 
Partia Socjalistyczna dąży do zdobycia dla kraju naszego jak największych 
wolności i praw politycznych na następujących zasadach: 1) ustrój wew- 
nętrzny kraju okręśli odrębna Konstytuanta w Warszawie; 2) kraj nasz 
mieć będzie własny parlament z pełnią władzy prawodawczej i własną wła- 
dzę wykonawczą (ministerium), od parlamentu tego zależną i przed nim 
odpowiedzialną. W stosunku do państwa rosyjskiego Polska Partia Socja- 
listyczna czynnie popiera jego demokratyzację, specjalnie zaś w. stosunku 
do narodów i krajów przez carat uciemiężonych (Litwy, Rusi, Łotwy, Kau- 
kazu itd.), jak najdalej idącą decentralizację. 

W walce z caratem Polska Partia Socjalistyczna, jako przedstawicielka 
świadomego ludu pracującego Polski, łączy swoje wysiłki z akcją rewolu- 
cyjną socjalistycznego proletariatu w całym państwie. Łączność tę Polska 
Partia Socjalistyczna uznaje za niezbędny warunek zwycięstwa rewolucji. 

Do rewolucji tej Polska Partia Socjalistyczna stara się wnieść ze swej 
strony energię, płynącą z poczucia, że toczy się bój z caratem — jako z de- 
spotyzmem i jako z zaborczą, najezdniczą potęgą, ciążącą jak klątwa nad 
dążącym: do wyzwolenia ludami. 

Polska Partia Socjalistyczna, działająca w zaborze rosyjskim, wspólno- 
ścią zasad, poczuciem narodowej jedności proletariatu polskiego, stałym 
współdziaianiem łączy się z bratnią partią zaboru austriackiego i pruskiego. 

Polska Partia Socjalistyczna stoi na stanowisku międzynarodowej soli- 
darności klasy robotniczej. Kapitalistyczna produkcja i wymiana za- 
dziergnęła jak najściślejsze węzły między wszystkimi krajami. Położenie 
robotników jednego kraju coraz bardziej zawisłym się staje od położenia 
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robotników w innych krajach. Interesy klasy robotniczej wszystkich naro- 
dów są zgodne. Pomoc braterska w walce z wyzyskiem i uciskiem, teore- 
tvczne i praktyczne współdziałanie świadomego proletariatu bez różnicy 
narodowości — oto co mieści się w wielkim haśle „„Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!”*). 


Program Polskiej Partii Socjalistycznej. Warszawa 1907, str. 2—10. 


©) Ze względu na brak miejsca opuszczono drugą szczegółową część programu. 
Pełny tekst programu zob. Polskie programy socjalistyczne 1878—1918. Oprac. Feliks 
"Tych, Warszawa 1975, str. 458—478. 


LJ 


1908 grudzień nie TYS 5. — Tezy w sprawie sytuacji politycznej przed- 
łożone przez Zarząd Główny SDKPiL VI Zjazdowi partii. 


I 


Cały przebieg rewolucji rosyjskiej i w szczególności ustosinkowanie klas 
społecznych i partii politycznych w ostatnim okresie, poczynając od rozpę- 
dzenia I Dumy, dowiodły niezbicie, że jedyną siłą, powołaną i zdolną w Kon- 
kretnych warunkach państwa rosyjskiego do zupełnego obalenia absoluty- 
zmu i przekształcenia Rosji w duchu nowoczesnego burżuazyjno-demokra- 
tycznego państwa, jest proletariat, który przy spełnianiu tego zadania może 
i musi się oprzeć na szerokich rewolucyjnych warstwach włościaństwa. Re- 
wolucja dowiodła dalej, że przewrót ten, co do swych ostatecznych wyni- 
ków burżuazyjny, może być przeprowadzony nie przy pomocy klas posiada- 
jących, lecz tylko wbrew tym klasom, które, poświęcając interesy poli- 
tyczne kapitalistycznego rozwoju dla swoich bezpośrednich, ciasnych i ko- 
teryjnych interesów ekonomicznych, wolą odsłonięte, a bodaj otwarte pa- 
nowanie absolutyzmu, niż demokrację, związaną nierozerwalnie z przepro- 
wadzeniem radykalnych reform w dziedzinie stosunków gospodarczych 
oraz z rozwinięciem potężnej akcji rewolucyjnej proletariatu. 

Okres ostatnich dwóch i pół lat cechuje ten fakt, że absolutyzm, który w 
początkach rewolucji opierał się poza siłą bagnetów na płatnym czynowni- 
ctwie, sfanatyzowanej części duchowieństwa oraz hordach chuliganów, re- 
krutowanych z mętów społecznych, dziś zyskał podporę prawie w całej ul- 
trareakcyjnej własności ziemskiej i wielkim kapitale przemysłowym; ce- 
chuje go dalej i to, że wszystkie warstwy burżuazyjne, które dawniej stały 
w opozycji do absolutyzmu, pod wpływem ruchu rewolucyjnego poczęły dą- 
żyć i dążą obecnie do zawarcia z nim kompromisu za wazlka cenę. 

Liberaltzm ziemski prysnął jak bańka mydlana, skoro tylko ruch rewo- 
lucyjny włościaństwa, zmierzający do odebrania ziemi półpańszczyźnianym 
pasorzytom, zagroził ich dziedzicznym posiadłościom. Szlachta, przedtem w 
większości liberalna, przeszła w swej masie do obozu najdzikszej reakcji, 
łączącej w sobie potworny bizantynizm, kult bata pańszczyźnianego i i wyu- 
zdanie chuligaństwa. Dla obrony swych interesów, przede zaś 
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dla zabezpieczenia sobie możności nieokiełznanego wyzysku i obdzierania 
chłopstwa, szlachta rosyjska, reprezentowana w Dumie przez prawicę 
skrajną i umiarkowaną, uważa za najodpowiedniejsze narzędzie nagi abso- 
lutyzm, odrzucający wszelkie listki figowe konstytucjonalizmu. 

Burżuazja przemysłowa zainteresowana jest wprawdzie z jednej strony 
w przeprowadzeniu reform agrarnych, któreby rozszerzyły rynek wewnę- 
trzny, a których skutecznego i szybkiego przeprowadzenia nie może ocze- 
kiwać od obecnego rządu. Z drugiej jednak strony zależy ona w dużej częś- 
ci, mianowicie w swej tradycyjnej pasorzytniczej formie, od zapomóg i za- 
mówień tego rządu, od jego polityki protekcyjnej, kolejowej, handlowej 
itd., a natomiast nie ma widoków przeparcia tych swoich wyłącznych inte- 
resów przy urządzeniach demokratycznych, które zapewniłyby wpływ sze- 
rokim warstwom ludowym. Przede wszystkim zaś burżuazja przemysło- 
wa jako całość upatruje w absolutyzmie puklerz obrony przeciw potężnęj 
akcji klasowej proletariatu. Stołypinowski zamach stanu z dnia 16 czerwca 
[1907 r.] stworzył sztuczne warunki dla przeważającej roli politycznej bur- 
żuazji w Dumie i oto wszystkie te czynniki zrodziły ewolucję przedstawi- 
cielki wielkiego kapitału handlowego i przemysłowego, partii październi- 
kowców, która począwszy w dniach pażździernikowych [1905 r.] od uznania 
nawet powszechnego głosowania skończyła w II Dumie jako potulny pa- 
chołek absolutyzmu, szukając schronienia przed groźnym widmem rewolu- 
cji w objęciach związku „prawdziwych Rosjan”. 

Liberalizm rosyjski w osobie partii kadetów [konstytucyjnych demokra- 
tów] zbankrutował doszczętnie nie tylko jako czynnik przeobrażenia demok- 
ratycznego, lecz nawet jako wyraziciel opozycji burżuazyjnej. Zredukowa- 
ny po odpadnięciu żywiołów szlacheckich do słabego liczebnie i materialnie 
drobnomieszczaństwa i inteligencji, od początku będący partią kompromisu 
i ugody z absolutyzmem kosztem interesów ludu, więcej obawiający się re- 
wolucji i proletariatu, niż absolutyzmu, i dążący przez cały okres rewolucji 
do jak najszybszego jej zlikwidowania, połowiczny i tchórzliwy liberalizm 
rosyjski pod pozorem patriotycznej obrony interesów państwowych Rosji 
doszedł obecnie do czynnego popierania wewnętrznej i zewnętrznej polity- 
ki caratu, stając się na arenie Dumy igraszką w rękach rządowo-czar- 
nosecinnej reakcji. 

Zgodnie z poglądem SDKPiL oraz jednej części rosyjskiej Socjaldemoxra- 
cji [bolszewików], która od samego początku stwierdziła niezdatność Du- 
my do roli narzędzia rewolucji, Duma Państwowa w miarę przesuwania 
się sił społecznych w stronę reakcji i stopniowego wzmożenia się kontrre- 
wolucji przeistoczyła się ze zgromadzenia, mającego w mniemaniu libera- 
łów odnowić Rosję, a w mniemaniu socjaldemokratów mienszewickiego 
kierunku mającego stać się „narzędziem rewolucji”, w organ absolutyz- 
rmu, służący z jednej strony do formułowania potrzeb i życzeń szlachty 
ziemskiej oraz wielkiej burżuazji pod adresem władzy państwowej, z dru- 
giej zaś strony — do ułatwienia polityki finansowej i pożyczek zagranicz- 
nych caratu. 

Jeszcze jaskrawszą jest jednoczesna ewolucja partii burżuazyjnych w 
Polsce, która doprowadziła do zatarcia wszelkich poważniejszych pomię- 
dzy nimi różnic. Postępowa Demokracja, będąca od samego początku ni- 
cością polityczną i karykaturą partii kadetów, wykazała w okresie kontr- 
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rewolucji — byleby się utrzymać na widowni politycznej — gotowość na- 
wet do żebrania o alianse wyborcze z Narodową Demokracją, do udziału 
w szowinistycznej nagance przeciw Niemcom i w ogóle przestała obecnie 
wchodzić w rachubę jako czynnik polityczny. 

Narodowa Demokracja, która była otwartą rzeczniczką kontrrewolucji 
i absolutyzmu w Polsce jeszcze za czasów, gdy klasy burżuazyjne w Rosji 
na swój sposób walczyły z absolutyzmem, i która w Dumie uchwalała kon- 
tygens rekruta i budżet, jakoby w celu Ri zdobyczy dla „naro- 
du”, obecnie wyrzekła się swoich nawet naj iejszych haseł narodo- 
wych, zdradziła hasło autonomii Polski, ofiarowując absolutyzmowi pod 
płaszczykiem „neopanslawizmu” poparcie kontrrewolucji ,,„bez zastrzeżeń” 
i schodząc tym samym na grunt polityki ugodowców z cynizmem, prze- 
chodzącym największe wybuchy lokajstwa ugody.' 

Polityka imperialistyczna i w szczególności panslawistyczna u, ozna- 
czająca spotęgowanie caratu na zewnątrz oraz wzmożenie reakcji, represji 
i wynaradawiania na wewnątrz, polityka czynnie i żarliwie popierana nie 
tylko przez kadetów w Rosji, lecz i nie mniej przez Narodową i Postępo- 
wą Demokrację w Polsce, jest widomym miernikiem przestrzeni, którą 
przebyły te partie po drodze kontrrewolucyjnej od czasów I Dumy. 


II 


Pomimo obecnego zwycięstwa absolutyzmu, cofnięcia prawie wszystkich 
zdobyczy rewolucji, panowania sądów wojennych i szubienicy, zdławienia 
wszelkich przejawów samodzielnej akcji proletariatu, zniechęcenia i wy- 
czerpania walczących mas ludowych — stwierdzić należy, że rewolucja 
dokonała wielkiego dzieła. Wywołała ona jaskrawie wyraźne  zróżnicz- 
kowanie polityczne społeczeństwa na stronnictwa o antagonistycznych in- 
teresach, określiła ich wzajemny stosunek do siebie i do starej władzy, da- 
jąc przez to najgłówniejsze podłoże otwartej walki klasowej, którego 
żadne represje zniszczyć już nie mogą, i zaogniła tę walkę do najostrzej- 
szych form. Chwyciwszy absolutyzm w pierwszym swym rozpędzie żelaz- 
ną dłonią za gardło i wydarszy mu chwilowo przynajmniej wolności poli- 
tyczne, po raz pierwszy ukazała widomie cały jego wewnętrzny rozkład 
i polityczną bezsilność wobec jednolitego natarcia szerokich mas ludo- 
wych w całym państwie. Stworzyła ona nowe formy organizacji i akcji 
masowej, które i dziś, aczkolwiek w spaczonej i okrojonej formie, prze- 
trwały niszczącą działalność kontrrewolucji. Powołała do życia polityczne 
go najszersze masy ludowe, stwarzając nowe w Rosji formy walki masowej, 
poczynając od strejków powszechnych, a kończąc na zbrojnych powsta- 
niach. Wreszcie postawiła na czele mas walczących klasę robotniczą jako 
ich naturalną przewodniczkę polityczną i jako główną dźwignię przewrotu. 

Zarówno przebudzenie się do walki klasowej mas wyniszczonego chłop- 
stwa, uskutecznione przez pierwszą fazę rewolucji — do walki, którą w 
dalszym ciągu roznieca nieuchronnie, acz powoli cała polityka agrarna ab- 
solutyzmu, jak świadomość polityczna, doświadczenie i zdolność do akcji 
przewodniej, nabyte przez klasę robotniczą w ogniu rewolucji, zapewniają 
masom pracującym, a przede wszystkim proletariatowi, wpływ na przyszły 
bieg wypadków, skoro przeminfe faza niepodzielnego panowania reakcji 
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Obiektywne przyczyny, które wywołały rewolucję, działają w dalszym 
ciągu. Półpańszczyźniane stosunki, będące największą przeszkodą ekono- 
miczną dla rozwoju kapitalizmu i skazujące miliony ludności włościań- 
skiej na przymieranie głodem; panowanie biurokracji, nie dające się połą- 
czyć z rozwojem sił wytwórczych; całkowita ruina sił finansowych pań- 
stwa, którą tylko do pewnego kresu łagodzić mogą wysiłki giełdy europej- 
skiej, ratujące rosyjski absolutyzm; dezorganizacja i demoralizacja sił 
zbrojnych, ujawnione w wojnie japońskiej, a przybierające potworne roz- 
miary na skutek wojny caratu z całą Rosją; zaniedbanie wszystkich kultu- 
ralnych funkcji państwa, niezbędnych dla rozwoju kapitalistycznego; niez- 
będność swobód demokratycznych jako podstawowego warunku dla prze- 
prowadzenia reform we wszystkich tych dziedzinach — wszystkie powyż- 
sze czynniki działają nadal i gwarantują dalsze przeobrażenie stosunków 


politycznych w państwie, jako konieczność historyczną, AR tylko kwe-- 


stią czasu. 


Sprawozdanie z VI Zjazdu SDKPiL. Kraków 1910, str. I—IV. 


Materiały przygotował 
ALEKSANDER KOCHAŃSKI 
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ZDZISŁAW KĘDZIA: Burżuazyjna 
koncepcja praw człowieka, Ossolineum, 
Wrocław 1980, str. 367. 


W latach osiemdziesiątych tematyka 
zawarta w tytule omawianej książki na- 
brała szczególnego znaczenia. Sprawy 
statusu jednostki w państwie i społe- 
czeństwie nadal bulwersują dosłownie 
wszystkich Polaków. i 

Myślą przewodnią tej publikacji zda- 
je się być zdanie wypowiedziane przez 
M. Duvergera: „Dzisiaj kapitalizm jest 
zdolny do życia tylko dzięki części so- 
cjalizmu, którą zawiera” (1). 

„Celem autora jest analiza genezy ti 
ewolucji burżuazyjnej koncepcji praw 

złowieka. Pragnie on też znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie dotyczące różnic mię- 
"dzy współczesną wersją koncepcji a jej 
poprzedniczką, zakresu t charakteru 
tych odrębności. Zagadnienie to jest o 
tyle istotne, że w doktrynie burżuazyj- 
nej często można spotkać poglądy o wy- 
eliminowaniu przez obecne ujęcie sta- 


tugu jednostki słabości, które cechowały - 


poprzednią formułę. Na podstawie tak 
zaplanowanej analizy autor zamierza 
zająć stanowisko w kwestii, na ile obec- 
ne założenia burżuazyjnej koncepcji u- 
prawnień it swobód obywatela prowa- 
dzą do urzeczywistnienia powszechnie 
dzisiaj akceptowanych, ogólnohumani- 
stycznych wartości — godności  czło- 
wieka, wszechstronnego i swobodnego 
rozwoju jego predyspozycji” (str. 7). 
Książka Zdzisława Kędzi, poświęcona 
burżuazyjnej koncepcji praw człowieka, 
opiera się na czterech głównych źród- 
łach: na rozważaniach doktrynalnych, 
w mniejszym stopniu na programach 


(1) M. Duverger — Janus: Les deur de 
Vroccident, Paris 1972, str 172. 
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partii politycznych, na orzecznictwie są- 
dów, zwłaszcza trybunałów konstytu- 
cyjnych, oraz na konstytucyjnych gwa- 
rancjach praw i obowiązków obywatel- 
skich. Szkoda wielka, że autor nie 
wspomniał o publikacjach poświęco- 
nych prawom jednostki i nie pokusił 
się o ich ocenę. Praca wspierałaby się 
wówczas na solidniejszej bazie źródło- 
wej. 

Warto przytoczyć wypowiedź samego 
autora o rozumieniu pojęcia „prawa 
człowieka”, „Odnosi się ono zarówno 
do wolności jednostki, jak i do upraw- 
n.eń będących podstawą żądania od 
państwa lub innego podmiotu określo- 
nego działania. Obejmuje prawa uzna- 
wane za naturalne i niezmienialne oraz 
te, w których dostrzega się wyłącznie 
wyraz woli państwa” (str. 9). W Mię- 
dzynarodowych Paktach Praw Człowie- 
ka wymieniane są prawa: osobiste, po- 
lityczne) ekonomiczne, socjalne + kul- 
turalne. W doktrynie burżuazyjnej roz- 
różnia się prawa tradycyjne (o charak- 
terze wolnościowym) i socjalne (świad- 
czenia na rzecz jednostki). Autor uznał 
za celowe pozostać w swej pracy przy 
drugim podziale. | 

Książka wprawdzie zawiera aż 10 roz- 
działów, jednak ze względu na treść da- 
je się podzielić na trzy części. 

Pierwsza z nich poświęcona jest prze- 
słankom powstania, teoretycznym uza- 
sadnieniom, podstawowym składnikom 
i formułom prawnym burżuazyjnej 
koncepcji praw człowieka w pierwszym 
stadium jej rozwoju. 

Druga część omawia przesłanki ewo- 
lucji burżuazyjnej koncepcji praw czło- 
wieka w AXIXiXXW. 

Wreszcie trzecia, najdłuższa część — 
dotycząca problematyki praw człowie- 


ka we współczęsnym państwie burżua- 
zyjnym — obejmuje następujące kwe- 
stie: sposoby pojmowania tradycyjnych 
i socjalnych praw obywatelskich, pod- 
stawowe składniki burżuazyjnej kon- 
cepcji praw człowieka w jej obecnym 
kształcie oraz burżuazyjne koncepcje 
praw człowieka w dzisiejszych konsty- 
tucjach. 


Rewolucja burżuazyjna w Holandii, 


Anglii i Francji przyniosła pierwszą 
koncepcję praw człowieka. Wprawdzie 
w starożytności i średniowieczu pojawi- 


ły się wypowiedzi o człowieku i jego 


prawach, to jednak nie stanowiły one 
konstrukcji teoretycznej. Dopiero w o- 
kresie kapitalistycznym pojawiła się 


mniej lub bardziej spójna koncepcja, ' 


ujmująca kompleksowo pozycję jedno- 
stki w państwie. 

Na powstanie koncepcji praw jed- 
nostki wpłynęły bezpośrednio prawno- 
-naturalne nurty filozoficzne okresu oś- 


wiecenia, z których pierwszy polegał na 


* laicyzacji założeń gnoseologicznych i 
metod poznawczych (T. Hobbes), drugi, 
ściśle związany z poprzednim, na uzna- 
niu rozumu i rozsądku człowieka za 
jedyne środki odkrycia prawidłowości 


rządzących światem. Ten drugi nurt. 


oddaje najpełniej wypowiedź J. Locke'a: 
„Każdy człowiek ma przy sobie kamień 
probierczy, jeśli tylko zechce go użyć, 
aby odróżnić prawdziwe złoto od cze- 
goś, co tylko na powierzchni błyszczy, 
t aby prawdę odróżnić od pozorów. 
. Tym kamieniem probierczym jest przy” 
rodzony rozum człowieka”(2). J. Locke 
widział integralny związek między ce- 
chującym człowieka rozumem a dąże- 
niem jednostki do szczęścia. 

Na dobro oświeceniowej filozofii 
prawą natury trzeba zapisać postawie- 
nie w centrum uwagi wartości jednost- 
ki. Szczególnie wyraźnie widać to w 


(2) J. Locke: Rozważania dotyczące rozu” 
mu ludzkiego, Warszawa 1955 t. 2, $ 3, pkt. 3. 
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teorii umowy społecznej J. Locke'a i J. 
Rousseau. Pierwszy pisał: „Ponieważ, 
wszyscy ludzie są z natury wolni, rów= 
ni i niezależni, żaden więc z nich nie 
może być pozbawiony tego stanu i pod- 
dany władzy politycznej kogoś innego, 
jeśli nie wyrazi na to zgody. Jedyny 
zaś sposób, za pomocą "którego można 
kogoś przywieść do tego, by sam się 
pozbawił swej przyrodniczej wolności 
i nałożył na siebie więzy społeczeństwa 
obywatelskiego, jest ugoda z innymi 
ludźmi”(3), Drugi zaś ujmował to w spo- 
sób następujący: „Ponieważ żaden czło” 
wiek nie ma władzy naturalnej nad in- 
nym człowiekiem i ponieważ siła nie 
tworzy nigdy prawa, pozostaje więc 
ukłąd jako podstawa wszelkiej władzy 
legalnej wśród ludzi”(4). 

W XIX w. z opozycji przeciwko feu- 
dalizmowi i królewskiemu absolutyzmo- 
wi rozwinęły się obok liberalizmu jako 
ideologii właścicieli środków produkcji 
takie nurty filozoficzne tego okresu, jak 
utylitaryzm i pozytywizm, które także 
zwracały uwagę na prawa jednostki. 
Niewątpliwie ogromny wpływ na kształ- 
towanie się burżuazyjnej koncepcji 
praw człowieka w tym okresie wywierał 
rodzący się ruch robotniczy. Szkoda 
wielka, że autor o tym mimochodem 
tylko wspomniał. 

Podstawowymi założeniami  burżua- 
zyjnej koncepcji praw człowieka w pier- 
wszym stadium jej ema stały się — 
jak sumuje autor: 

a) indywidualistyczny model pozycji 
jednostki w społeczeństwie; 

b) uznanie każdej jednostki ludzkiej 
za podmiot zespołu praw; 

c) postulat nadania wolności jedno- 
stki zakresu tak szerokiego, jak na te 


(3) J. Locke: The Second Treatise of Ci- 
wil Government and a Letter Concyrning 
Toleratton, Oxford 1946, 8 95. 

(6) J. J. Rousseau: Umowa spc:eczna. UWu- 
gi o rządzie polskim. List o widowiskach, 
Warszawa 1966, ks. I, rozdz. 3. 
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tylko pozwala potrzeba utrzymania eg- 
zystencji wspólnoty; 

d) usytuowanie prawa do własności 
prywatnej w równym rzędzie z wolno- 
ścią człowieka; 

e) redukowanie równości ludzi do 
równości wobec prawa; 

f) uznanie w państwie głównego źród- 
ła zagrożenia dla wolności jednostki; 

€) przypisanie prawom i wolnościom 
obywatelskim funkcji wyrażającej się w 
określeniu granic kompetencji państwa; 

h) ustanowienie wyłącznie  formal- 
nych gwarancji praw obywatelskich i 
pominięcie kwestii gwarancji material- 
nych. i 
Ta burżuazyjna koncepcja praw czło- 
wieka znalazła swój wyraz prawny w 
ustawach (np. angielskie Petition of 
Rights z 1689), deklaracjach (np. amery- 
kańska Deklaracja Niepodległości z 1716 
r. i francuska Deklaracja praw czło- 
wieka it obywatela z 1789 r.) i konstytu- 
cjach wielu państw. W tych aktach 
prawnych dość poważnie jednak ogra- 
niczono i naruszono proklamowane 
przez rewolucję burżuazyjną prawa i 
wolności obywatelskie. Dopiero pod 
wpływem ruchów robotniczych znajdo- 
wały one pełniejszą realizację. Słusznie 
autor zaznacza, że „nie wydaje się pa- 
radoksalna teza o klasie robotniczej, ja- 
ko jednej z sił motorycznych urzeczy- 
wistniania założeń liberalizmu, obiek- 
tywnie w swym całokształcie wymie- 
rzonych już wówczas jednoznacznie 
przeciwko tej części społeczeństwa” 
(str. 141). Jak to odbywało się w prak- 
tyce, tego autor nie pisze. A szkoda. 
Można było przecież naszkicować histo- 
rię walk robotników o swoje prawa. 
Praca zyskałaby wówczas na komplet- 
ności i wyrazistości. 

W drugiej połowie XIX w. walka 
między burżuazją a klasą robotniczą 
stała się podstawowym zjawiskiem spo- 
łecznym i politycznym. Dlatego też wy- 
stępuje z jej strony (burżuazji — J.S.) 
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przeciwstawianie się temu ruchowi, 4 
jednocześnie różnicowanie form walki 
z proletariatem (raz przemoc, kiedy in- 
dziej ustępstwa). 

Dość powszechny w burżuazyjnej 
myśli społecznej stał się nurt zwany 
reformizmem socjalistycznym jako al- 
ternatywa ideologii rewolucyjnej w ru- 
chu robotniczym. Po II wojnie świato- 
wej reprezentują ten kierunek partie 
socjaldemokratyczne. 

„Reformizm socjalistyczny opierając 
się m. in. na marksistowskiej analizie 
kapitalizmu wskazywał na ograniczony 
klasowo charakter praw człowieka, o- 
głoszonych w  konstytucjach państw 
burżuazyjnych. Oponował przeciwko 
dominacji negatywnej formuły wolnoś- 
ci, podkreślając znaczenie wolności po- 
zytywnych. Domagał się praw socjal- 
nych, które obroniłyby jednostkę przed 
bezrobociem i wyzyskiem, zapewniały- 
by byt człowiekowi w przypadku: nie- 
zdolności do pracy. Postulował mate- 
rialny egalitaryzm i równość praw po- 
litycznych. W demokracji widział pożą- 
daną formę rządów” (str. 153). I wszy- 
stko to w ramach systemu panowania 
kapitału. 

Nie mniej populamy, jak reformizm 
socjalistyczny, był w burżuazyjnej my- 
śli społecznej tzw. liberalizm społeczny. 
Kładł on nacisk na przejęcie przez 
państwo odpowiedzialności za los sła- 
bych członków społeczeństwa. 


Określone miejsce wśród przesłanek 
filozoficznych burżuazyjnej koncepcji 
praw człowieka w XIX i XX w. zaj- 
muje doktryna społeczno-polityczna pa- 
piestwa. Warto tu wspomnieć o słynnej 
encyklice Leona XIII pn. Rerum nova- 
rum, która wypowiedziała się przeciwko 
idei równości. Prawda, dążą do tego 
(tj. równości — J.S.) socjaliści, lecz na- 
daremna jest walka przeciw naturze 
rzeczy. Istnieją między ludźmi od uro- 
dzenia różnice znaczne i liczne; nie 
wszyscy równi są zdolnością, ochotą de 


pracy, zdrowiem i siłą; w ślad za tą nie- 
równością konieczną idzie rozmaitość 
stanu i powodzenia doczesnego”. Wła- 
sność prywatną uznał Leon XIII za nie- 
naruszalną podstawę społeczeństwa, W 
rezultacie idee egalitarne potraktowane 
„zostały jako utopijne, zaś walka klaso- 
wa i idee socjalistyczne jako szkodliwe. 
Głosił on solidaryzm społeczny i nawo- 
ływał do poprawy warunków ubogich. 

W późniejszym okresie papiestwo sta- 
le poświęcało wiele uwagi problematy- 
ce praw człowieka. Np. encykliki Jana 
XXIII i Pawła VI, uchwały II Soboru 
Watykańskiego, również encyklika Jana 
Pawła II Redemptor hominis w głów- 
nej mierze jej dotyczą. Trzeba tutaj 


podkreślić, że wizja pozycji jednostki: 


została dostosowana do wymogów 
współczesnego świata. Watykan obok 
własności prywatnej uznaje własność 
społeczną, wyraża pewną dezaprobatę 
dla wolnej konkurencji i koncentracji 
kapitału, głosi coraz mocniej działanie 
na rzecz zmniejszenia dysproporcji w 
warunkach życia ludności. 

W przeciwieństwie do wyżej wspom- 
nianych tez o prawach człowieka mar- 
ksizm jako filozofia prezentuje całkiem 
odmienną wizję pozycji jednostki, alter- 
natywną wobec burżuazyjnej. Zgodnie 
ze swoimi założeniami Marks i Engels 
traktują człowieka jako wartość naj- 
wyższą i część przyrody i z relacji 
między nim a otaczającym go światem 
starali się odczytać sens wolności. Wol- 
ność to świadome panowanie nad przy- 
rodą, nad otaczającą go rzeczywistością. 
Człowiek dochodzi do niej w drodze 
działania i to wespół z innymi ludźmi. 
Do harmonijnego współdziałania ludzi 
konieczne jest urzeczywistnienie wśród 
nich zasady rzeczywistej równości. U- 
społecznienie środków produkcji pro- 
wadzi do wyzwolenia ludzi pracy i do 
egalitaryzmu. Wolność i równość zgod- 
nie z interpretacją Marksa i Engelsa 
stanowią dwa komplementarne i rów- 
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norzędne wyznaczniki statusu człowie- 
ka. 

Współcześnie w kapitalizmie dominu- 
je wizja statusu jednostki określona 
przez pryzmat koncepcji państwa, pod- 
czas gdy w okresie wolnokonkurencyj- 
nym było odwrotnie. Dla współczesnej 
burżuazji właśnie państwo ma zabez- 
pieczać jej interesy i regulować prawo 
jednostki. Dlatego też od określonego 
modelu państwa zależy taki, a nie inny 
status obywatela. 

Obecnie model  burżuazyjno-demo- 
kratycznego państwa  internacjonali- 
stycznego jest powszechnie akceptowa- 
ny w kapitalizmie. Występują dwie je- 
go wersje: „państwo dobrobytu” („wel- 
fare state”) i „socjalne państwo prawne” 
(„,Sozialer Rechtsstaat”). W związku 2 
tym, że niepomiernie wzrósł państwowy 
interwencjonizm socjalny i gospodarczy, 
w nauce burżuazyjnej podkreśla się z 
jednej strony niebezpieczeństwo, które 
dla wolności jednostki rodzić może roz- 
szerzenie zakresu ingerencji władzy 
państwowej, z drugiej zaś gwarancję, 
jaką zabezpiecza ona dla praw obywa- 
telskich. 

W związku z powyższym powstały 
różne teorie praw obywatelskich. Wszy- 
stkie te teorie, zwracając głównie uwa- 
gę na polityczną konieczność integracji 
obywatela z państwem i w związku z 
tym postulując jego partycypację w ży- 
ciu społecznym przy jednoczesnym dą- 
żeniu do zachowania statusu społeczne- 
go właścicieli środków produkcji, mie- 
szczą się w granicach założeń burżua- 
zyjnych koncepcji praw człowieka i nie 
zmieniają w niczym ich treści klaso- 
wych. 

Warto tu zwrócić uwagę na problem 
praw socjalnych, gdyż one najczęściej 
są przedmiotem licznych kontrowersji 
w doktrynie burżuazyjnej, głównie zaś 
ich charakter prawny i zakres budzą 
wątpliwości. Na ogół spotykają się one 
z krytyką ze strony teoretyków burżu- 
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azyjnych. Dostrzegają oni antynomię 
między prawami tradycyjnymi a socjal- 
nymi, jako pochodną napięcia występu- 
jącego między wolnością a równością. 
Wielu z nich przypisuje prawom soe- 
jalnym wyłącznie funkcję instrumen- 
talną i przez to nadaje im mniejsze 
znaczenie wśród praw obywatelskich. 
Dlatego są oni niechętni umieszczaniu 
praw socjalnych w konstytucji. 

Przyjrzyjmy się podstawowym skład- 
nikom burżuazyjnej koncepcji praw 
człowieka w jej obecnym kształcie. 

Ważna jest wśród nich wolność ro- 
zumiana jako autonomia jednostki, o- 
bejmująca swobodę dysponowania przez 
jednostkę swoim majątkiem, swobody 
stwarzające ramy aktywnego udziału tej 
jednostki w życiu wspólnoty. 

Ważnym składnikiem burżuazyjnej 
koncepcji praw człowieka jest równość. 
Ponieważ uznaje się, że ludzie różnią 
się między sobą znacznie, dlatego też w 
doktrynie burżuazyjnej równość potrak- 
towana została tylko jako idea, reguła 
etyczna, a na ironię zakrawa wprost 
głoszona przez teoretyków burżuazyj- 
nych równość materialna — przeczy te- 
mu istnienie ogromnej armii bezrobot- 
nych. | ! 

„Przeczy materialnemu wymiarowi e- 
galitaryzmu — piesze autor — także 
nierówność dochodów. Jej rozmiary nie 
mogą być istotnie złagodzone przez ja- 
kiekolwiek świadczenia socjalne. Tytu- 
łem przykładu można wspomnieć, że w 
Wielkiej Brytanii w 1973 r. 5 proc. lud- 
ności dysponowało 45—56 proc. bogac- 
twa narodowego. W Stanach Zjedno- 
czonych natomiast — jak podaje R. A. 
Dahl — 40 proc. najniżej sytuowa- 
nych rodzin partycypuje w dochodzie 
narodowym w 12,5 proc., podczas gdy 
górne 20 proc. przejmuje niemal 50 proc. 
dochodu. Ten sam autor wskazuje też, 


że najbardziej obciążone podatkami są - 


dochody najbiedniejszych — w grani- 
cach 50 proc., natomiast obciążenia do- 
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datkowe średnio usytuowanych wyno- 
szą ok. 29—35 proc. dochodów, e boga- 
tyeh ok. 45 proc.” tatr. 288). 


Następnym składnikiem  burżuazyj- 
nej koncepcji praw człowieka jest wła- 
sność. Teoretycy zwykle nie wprowa- 


dzają rozróżnienia między własnością 


osobistą a kapitalistyczną, co służy im 
do argumentacji na rzecz prawa do pry- 
watnej własności. Prawo do własności 
traktowane jest także jako prawo do 
obrotu własnością, jako fragment wol- 


ności. Krokom wymierzonym przeciw- 


ko temu prawu przypisuje się jak naj- 
gorsze atrybuty. Według doktryny bur- 
żuazyjnej nacjonalizacja to dyktatura, 
to zamach na wolność człowieka. 


Konstytucje wielu krajów kapitali- 
stycznych jako gwarancje praw obywe- 
telskich usankcjonowały istnienie są- 
dów lub trybunałów konstytucyjnych 
sprawujących sądową kontrolę admini- 
stracji. Instrumentem oddanym do dys- 
pozycji obywatela dla ochrony jego 
praw jest w niektórych państwach tak- 
że tzw. skarga konstytucyjna, której 
treścią jest prośba o uchylenie aktu 
władzy państwowej sprzecznego z pra- 
wem. Okazyuje się, że tylko nieliczny 
procent jest pozytywnie załatwiany. To 
także potwierdza, że w krajach kapi- 
talistycznych mamy do czynienia w 
gruncie rzeczy z ograniczeniem gwaran- 
cji materialnych w zasadzie wyłącznie 
do spraw socjalnych. 


Sumując swoje wywody autor stwier- 
dza, że burżuazyjna koncepcja praw 
człowieka stanowi przełom w dziejach 
pozycji jednostki w społeczeństwie 
i państwie, gdyż u swych narodzin 
manifestowała  wówczażś najbardziej 
konsekwentnie ideały humanistyczne, 
głosiła zasady wolności i równości for- 
malnej- ludzi niezależnie od ich pocho- 
dzenia społecznego. Klasowy charakter 
tej koncepcji ujawnił się w pełni, gdy 
właściciele środków produkcji po prze- 


jęciu władzy zaczęli zgodnie z jej zało- 
żeniami kształtować status jednostki. 


„Uświęcając prawo do prywatnej wła- 
sności środków produkcji, proklamując 
indywidualizm jako wyznacznik pozy- 
cji jednostki, burżuazyjna koncepcja 
praw w jej pierwotnym kształcie uza- 
sadn:ała kapitalistyczną eksploatację 
człowieka przez człowieka, egoizm bur- 
żuazji, obojętność wobec interesów ogó- 
łu i losu jednostki pozbawionej środków 
materialnych. Korzystanie z formuło- 
wanych przez nią praw obywatelskich 
pozostawało w poważnym stopniu poza 
zasięgiem nieuprzywilejowanych części 
społeczeństwa” (str. 339—340). 


W wyniku walk klasy robotniczej 
burżuazyjna wizja statusu jednostki 
zmieniała się i dzisiaj nie jest tożsama 
z koncepcją praw człowieka dominują- 
cą w pierwszej połowie XIX w. Dwa 
czynniki występujące w tej wizji, a 
mianowicie liberalny i socjalny, są nie 
do pogodzenia, tak jak nie jest możli- 
we zharmonizowanie odpowiadających 
tm sprzecznych interesów  podstawo- 
wych klas społecznych w państwie ka- 
pitalistycznym. Niemniej państwo to 
głosi i w praktyce stara się realizować 
formułę kompromisu dwu czynników. 
Zrównoważona synteza obu czynników 
jest jednak niemożliwa. Świadczą o tym 


Recenzj0 


choćby rosnąca liczba bezrobotnych i 
ciągłe cięcia wydatków socjalnych. 

Burżuazyjna koncepcja praw i obo- 
wiązków obywatelskich nie tworzy 
spójnego wewnętrznie systemu. Prawa 
tradycyjne są przeciwstawiane prawom 
socjalnym. Prawo do prywatnej własno- 
ści środków produkcji dezintegruje 
składniki statusu jednostki. 

„Burżuazyjna koncepcja akceptuje 
dziś jako fundamentalną wartość po- 
szanowanie człowieka przez stworzenie 
warunków do pelnego rozwoju jego o- 
sobowości. Jako przesłankę formalną u- 
rzeczywistnienia tego dobra przyjmuje 
się wolność jednostki, natomiast jake 
przesłankę materialną — zasadę Tów- 
ności ludu” (str. 342). Dysporporcje w 
posiadaniu ekonomicznych możliwości i 
zajmowaniu miejsca w strukturze spo- 
łecznej czynią, że występują różnice w 
statusach jednostki. „Można skonstato- 
wać, że pełna realizacja wspomnianych 
tdei wymaga likwidacji ustroju oparte- 
go na prywatnej własności środków 
produkcji” (str. 343). 

Książkę Zdzisława Kędzi O wy- 
Soko, a zważywszy jej klarowny język, 
logiczną konstrukcję treści, rzetelność 
i obiektywizm w przedstawianiu tematu 
można umieścić ją w rzędzie udanych 
publikacji. 

JÓZEF SZOCKI 


List do redakcji 


Warszawa, 26 maja 1982 r. 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 


W nr 12/81 na str. 100 znalazło się następujące stwierdzenie: (...) tow. Henryk Tyc 
ner został ukarany przez Centralną Komisję Kontroli Partyjnej (...) 
Jest to stwierdzenie błędne. Jestem w posiadaniu pisma Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej KC PZPR z dn. 18.XII.1981 r., o następującym brzmieniu: 
„Centralna Komisja Kontroli Partyjnej przy KC PZPR zawiadamia, że na po- 
siedzeniu w dniu 6 listopada 1981 r. ZO CKKP postanowił poprzestać na roz- 
mowie ostrzegawczej”. 


Jak więc z pisma tego jednoznacznie wynika nie zostałern ukarany karą partyjną. 

Będę Towarzyszowi Redaktorowi bardzo zobowiązany za zamieszczenie powyższego 
sprostowania. 

(—) Henryk Tytner 

były Redaktor Naczelny 

Tygodnika „Izeczyw'istość” 


Sprostowania 


W artykule Józefa Dolińskiego Rozmyślania o partii („Nowe Drogi” nr 10/1981, 
str. 88—89) znalazł się fragment, który błędnie stwierdza, iż: „Uchwała IV 
Zjazdu w sprawie przygotowania programu partii, poddania pod ogólnopartyjną 
dyskusję i przedłożenia do uchwalenia przez V Zjazd, nie została wykonana”. 
W rzeczywistości nie ma takiej uchwały IV Zjazdu. 

Przepraszamy Czytelników za błąd powstały z winy autora i nie skorygowany 
w redakcji Dziękujemy równocześnie autorowi listu, tow. Przemysławowi Rostowi 
z Warszawy, który wskazał na konieczność sprostowania tego fragmentu artykułu 
J. Dolińskiego. 


Cytat w artykule Stanisława Markiewicza — Kazimierz Kelles-Krauz. W Sto dzie- 
siątą rocznicę urodzin („Nowe Drogi” nr 4/1982, str. 158) — powinien brzmieć nas- 
tępująco: „Socjalną demokracja stała się przewodnikiem narodu na drodze ku przy- 
szłości; patriotyzm naturalną rzeczy koleją, jak dawniej demokracji, tak dziś staje 
się synonimem socjalizmu, jedną z jego uczuciowych dźwigni”. 
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